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KAZIMIERZ SECOMSKI 


ZAŁOŻENIA WSPÓŁCZESNYCH 
BADAŃ PROGNOSTYCZNYCH 


1. Uwagi ogólne. 


Stoimy wobec konieczności rozwinięcia wszechstronnych studiów nad 
przyszłym kształtem naszego kraju, jego gospodarki i społeczeństwa. 
Studia te muszą się jednak oprzeć na określonych założeniach, aby jak 
najbardziej zwiększyć stopień ich przydatności do tworzenia najpierw 
ogólnej koncepcji rozwoju społeczno-ekonomicznego, a następnie opty- 
malnego wyboru strategicznych kierunków postępu naukowo-technicz- 
nego oraz konkretyzacji najlepszych wariantów planów gospodarczych 
i ich selekcji. 
Dzisiaj stało się oczywiste powszechnie przyjęte założenie, że aby 
móc planowo kształtować perspektywiczne kierunki i strukturę rozwoju 
społeczno-gospodarczego, trzeba najpierw w możliwie trafny sposób 
przewidywać bieg i powiązania całokształtu zjawisk socjalnych i eko- 
nomicznych. W takim ujęciu formułowanie prognoz różnego typu, obej- 
mujących wszelkiego rodzaju przejawy rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go, staje się punktem wyjścia: 
— do zarysowania wstępnej koncepcji przyszłego rozwoju, 
— do zapoczątkowania prac nad sporządzaniem planów wieloletnich 
i perspektywicznych oraz 

— do opracowania kolejnych planów kształtujących perspekty- 
wiczny obraz gospodarki narodowej i społeczeństwa, określany dla 
średniego i odległego horyzontu czasu. 


Jednakże zadania w dziedzinie prognostyki nie mogą ograniczać się 
jedynie do ukazania najbardziej prawdopodobnych, a zarazem zasadni- 
czych kierunków rozwoju społeczno-gospodarczego, jego dynamiki, jak 
też struktury i zachodzących w niej przemian. Równie istotnym prob- 
lemem staje się także trafne przewidywanie skali i zakresu zmieniają- 
cych się warunków przyszłego rozwoju oraz ich wpływu na tempo oraz 
charakter wzrostu gospodarczego i rozwoju społecznego. Tego rodzaju 
prognozy, oświetlające kształtowanie się perspektywicznych warunków, 
w których wypadnie modelować przyszły obraz gospodarki i społeczeń- 
siwa socjalistycznego, mają istotne znaczenie. Oddziałujac bowiem na 
warunki rozwoju społeczno-ekonomicznego, wywiera się zarazem o wiele 
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skuteczniejszy wpływ na zapewnienie wybranych kierunków general- 
nych oraz odpowiedniego charakteru i istoty całości rozwoju. 

W gruncie rzeczy więc budowa prognoz perspektywicznych obejmuje 
zawsze kompleksowo traktowane obie dziedziny: obraz przyszłego roz- 
woju oraz jego warunki. Oznacza to jednocześnie wysoce złożony cha- 
rakter konstruowanych prognoz oraz konieczność ich wszechstronnego 
ujmowania. | 
_ Drugim generalnym założeniem prognozowania perspektywicznego 
jest wysuwana z całym naciskiem teza o użyteczności sporządzanych 
prognoz, a więc o ich podporządkowaniu potrzebom planowania. Dla 
opracowania studium planu perspektywicznego staje się niezbędne zrea- 
lizowanie szeregu prac przygotowawczych, poprzedzających najpierw 
samo powstanie koncepcji przyszłego rozwoju. W tej fazie opracowań 
jedno z czołowych miejse zajmują wszelkiego typu prognozy perspek- 
tywiczne. Prognozy te bowiem umożliwiają wstępne zarysowanie róż- 
nych wariantów czy też wizji przyszłości i na tej podstawie pozwalają 
przygotować bardziej rozbudowaną i w krytyczny sposób zestawioną 
koncepcję planu perspektywicznego, z jednoczesnym uwydatnieniem 
różnorodnych możliwości wyboru bardziej prawidłowych dróg i kierun- 
ków rozwoju w dalszej przyszłości. 


Również w następnych fazach prac związanych z przygotowaniem sa- 
mego projektu planu perspektywicznego i jego szerzej rozwiniętych 
działów stają się wysoce pomocne prognozy typu szczegółowego, umoż- 
liwiające przeprowadzanie kolejnych weryfikacji w dziedzinie określa- 
nia zadań i kierunków przyszłego wzrostu społeczno-gospodarczego. Na 
tym tle uwydatnia się jeszcze bardziej znaczenie tezy o użyteczności 
sporządzanych prognoz oraz ich pomocniczego charakteru w stosunku do 
procesu powstawania planu perspektywicznego. 


Jednocześnie zarysowuje się z całą wyrazistością potrzeba uwydatnie- 
nia elastyczności prognozowania. Z natury rzeczy bowiem prognozy mu- 
szą traktować w wysoce przybliżony i jedynie ogólnie zarysowany spo- 
sób bieg przyszłych zjawisk społeczno-ekonomicznych, jak też formu- 
(ować jedynie najbardziej przybliżoną wizję perspektywicznego układu 
socjalnego i gospodarczego. Im bardziej odległy staje się horyzont cza- 
sowy zarówno dla prognozowania, jak też planowania tym bardziej 
elastycznie trzeba ujmować założenia i zadania przyszłego wzrostu. Ta 
cecha elastyczności winna występować szczególnie w odniesieniu do spo- 
rządzanych prognoz, jak też do początkowych faz planowania perspek- 
tywicznego, a zwłaszcza wstępnej fazy określania samej koncepcji roz- 
woju. Dopiero w następnym stadium, tj. już przy sporządzaniu planu, 
staje się możliwe, a zarazem konieczne wyraźniejsze i należycie ustabi- 
lizowane określanie celów, zadań i środków realizacyjnych oraz metod 
wykonania planu. Mimo to z samego charakteru kształtowania rozwoju 
na tak odległą metę wypływa założenie, w myśl którego kładzie się na- 
cisk przede wszystkim na systematyczne utrzymywanie generalnych 
kierunków wzrostu społeczno-gospodarczego oraz wynikających stąd za- 
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dań realizacyjnych. Natomiast co pewien czas zachodzi potrzeba prze- 
prowadzania odpowiedniej weryfikacji sporządzanego planu, a więc tak- 
że dckonywania zmian w zakresie i skali ustalonych zadań. 


Podobny proces weryfikacji występuje w szerokim zakresie w dzie- 
dzinie prognczowania. Z biegiem czasu bowiem pojawiają się nowe oko- 
liczności i dodatkowe przesłanki uzasadniające okresowe lub doraźne 
korekty uprzednio przygotowanych prognoz. Niejednokrotnie weryfika- 
cja tych prognoz nasuwa się także jako wynik powiązań międzynarodo- 
wych, a więc z tytułu istotnych zmian zarysowujących się w perspek- 
tywach szerszej i skuteczniejszej współpracy gospodarczej, zwłaszcza 
w grupie krajów socjalistycznych. Rzecz zrozumiała, iż proces weryfi- 
kacji prognoz perspektywicznych łączy się ściśle z dokonywaniem odpo- 
wiednich zmian w koncepcji, a przede wszystkim w poszczególnych 
"ustaleniach planu rozwoju społeczno-ekonomicznego. 


Od sporządzanych prognoz wymaga się możliwie wysokiego stopnia 
trafności i dokładności przewidywań. Niekiedy określa się to również 
jako możliwie wysoki stopień pewności opracowanej prognozy. Coraz 
szerszy zakres prognozowania i coraz większa jego użyteczność oznaczają 
zarazem rosnące zadania w zakresie ustawicznego wzmacniania nauko- 
wych podstaw badań prognostycznych. Powszechnie bowiem obserwuje 
się obecnie przede wszystkim wybitny wzrost ilościowy sporządzanych 
prognoz. Praktycznie niemal w każdej dziedzinie destrzega się coraz 
liczniejsze zjawiska sporządzania różnego typu przewidywań oraz po- 
sługiwania się prognozami jako wstępnym elementem do podejmowa- 
"nia decyzji, przygotowania programu czy planu dziełania. Ten ilościowy 
wzrost baaań prognostycznych sprawia, iż zarówno nadanie naukowego 
charakteru prognozom, jak też należyte rozwinięcie właściwych metod 
badań prognostycznych stały się szczególnie pilne, aby ulepszyć i zmo- 
dernizować także proces planowania perspektywicznego. 


Obok pogłębienia badań prognostycznych i wzmocnienia ich podstaw 
naukowych, a zwłaszcza udoskonalenia samych metod sporządzania 
prognoz — występuje również problem wszechstronnej koordynacji 
prac prognostycznych. Postulat ten jest w pełni zrozumiały przy na- 
wiązaniu do ogólnego procesu powstawania planu perspektywicznego 
oraz ustawicznej koordynacji kierunków rozwoju i różnorodnych powią- 
zań wzrostu poszczególnych dziedzin społeczno-gospodarczych. Niemniej 
jednak problematyka właściwego koordynowania badań prognostycznych 
wymaga szczególnego zaakcentowania, zwłaszcza na tle występowania 
niejednokrotnie samodzielnie kształtujących się prac rozwojowych, które 
dopiero w późniejszym stadium odpowiednio łączą się i znajdują wyraz 
w kompleksowo ujmowanych założeniach wzrostu gospodarki narodowej 
i rozwoju społeczeństwa, jak też całokształtu przemian ekonomicznych 
i socjalnych. 

Wydatny wzrost prac prognostycznych wskazuje na szczególnie istot- 
ne znaczenie podniesienia jakości badań i studiów dotyczących przysz- 
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łości oraz zapewnienia im należytych podstaw, zwłaszcza zaś rozwinię- 
cia właściwych metod badawczych. 

W rezultacie przeprowadzonych badań prognostycznych oraz po sko- 
ordynowaniu uzyskanych wyników dochodzimy do stworzenia wstęp- 
nego obrazu gospodarki i społeczeństwa. Kontury tego obrazu są sto- 
sunkowo bardziej wyraźne i szczegółowe przy sporządzaniu prognoz dla 
krótkich okresów. Natomiast im bardziej odległy staje się horyzont cza- 
su, tym więcej trzeba uwydatniać w sporządzanych prognozach typu 
perspektywicznego jedynie zasadnicze tendencje rozwoju oraz jego ogól- 
ny kształt, strukturę i kierunki w okresie perspektywicznym i ponad- 
perspektywicznym. 

Jednocześnie należy podkreślić, że system sporządzanych prognoz sta- 
nowi przede wszystkim początkowe ogniwo w całości badań związanych 
z procesami rozwoju. Ogólnie można to ująć w następującym schema- 
cie: prognoza — koncepcja — program — plan — realizacja. 

Posługując się bowiem wynikami badań prognostycznych, staje się 
możliwe najpierw przygotowanie wstępnej koncepcji przyszłego rozwo- 
ju. Koncepcja ta — po jej rozwinięciu — stanowi zaczątek przygotowa- 
nia ogólnego programu przyszłej działalności. Następnie program ten 
zostaje poddany ocenie techniczno-ekonomicznej, a zwłaszcza sprawdze- 
niu realności zamierzeń na podstawie szeregu bilansów zestawiających 
ze sobą przyszłe cele i zadania oraz Środki i zasoby, jak też możliwości 
i metody wykonawcze. W rezultacie pozwala to na przygotowanie sa- 
mego planu perspektywicznego, będącego już zasadniczym narzędziem 
polityki społeczno-ekonomicznej zmierzającej do przekształcenia prog- 
nostycznego obrazu przyszłości w konkretny, ujęty ustaleniami planu 
perspektywicznego stan i poziom gospodarki narodowej. Ten docelowy 
obraz rozwoju zawiera założenia ilościowo-jakościowego wzrostu i prze- 
mian strukturalnych. Osiągnięcie tego celu. wymaga wszechstronnego 
zastosowania nowych metod realizacyjnych ustawicznie doskonalonych, 

które zapewniają coraz bardziej efektywne zużycie bieżących i przysz- 

łych środków dla uzyskania wyznaczonych celów rozwojowych. 
Oczywiście podany wyżej schemat: prognoza — koncepcja — pro- 
"gram — plan — realizacja należy traktować jako ilustrację i umowny 
podział wysoce złożonego procesu, o wzajemnie zazębiających się fa- 
zach, sprzężeniach zwrotnych i różnego typu uzależnieniach. Przykła- 
dowo niekiedy, zwłaszcza w badaniach rozwoju społecznego, najpierw 
tworzymy zarys koncepcji przyszłego rozwoju, następnie posługujemy 
się systemem prognoz dla pogłębienia wizji swych zamierzeń oraz ich 
weryfikacji, co umożliwia nam gruntowniejsze ujęcie początkowej czy 
też tylko wstępnie zarysowanej koncepcji. Występuje tu zatem równo- 
ległość prac koncepcyjnych i prognostycznych, a nawet pewne wyprze- 
dzenie budowy ogólnej koncepcji czy jej wstępnie zarysowanych kon- 
turów. Podobnie przy konstrukcji programu, a następnie planu rozwoju 
możemy dalej rozszerzać prace prognostyczne i wówczas szereg ustaleń 
programu lub planu może polegać na wyborze jednego z kilku warian- 
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tów opracowanej prognozy. Prognozy oraz ich wariantowe ujęcia odsłae 
niają wtedy różne możliwości także planowego działania, spośród któ- 
rych najbardziej wartościowe powinny uzyskać formę akceptowanego 
planu i polityki rozwoju. 

W ten sposób można najogólniej zarysować ogólne założenia w za- 
kresie badań prognostycznych, traktując je zarazem jako punkt wyjścia 
do oceny możliwości efektywnego wykorzystania prognoz w kształto- 
waniu całości procesów rozwojowych oraz ich kolejnych etapów. 


2. Główne kierunki ł dziedziny studiów prognostycznych. 


Zasadnicze zadania w dziedzinie badań prognostycznych można obec= 

nie podzielić na 2 grupy: 

— prognozy związane z planowaniem perspektywicznego rozwoju 
Polski do 1985 r., a — na tym tle — w okresie najbliższego pięe 
ciolecia 1971—1975, 

— prognozy składające się na wizję Polski w roku 2000. | 


Ogólnie więc chodzi tu o przygotowanie prognoz wieloletnich (1971 — 
1975), następnie perspektywicznych (15-lecie 1971—1985) oraz ponad- 
perspektywicznych (okres 1986—2000). Ze zrozumiałych względów gru- 
pa prognoz ponadperspektywicznych ma charakter daleko bardziej 
ogólny i elastyczny. Natomiast prognozy wieloletnie i perspektywiczne 
wymagają znacznie wszechstronniejszej ich koordynacji i podporządko- 
wania pracom związanym z przygotowaniem samego planu rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego Polski na lata 1971—1975, a następnie studium 
-.perspektywicznego dla lat 1971—1985. 

Jako główne dziedziny prognozowania wyróżnia się: 

— prognozowanie demograficzne; 

— prognozowanie rozwoju nauki i techniki; 

— prognozowanie wzrostu gospodarczego; 

— prognozowanie rozwoju społeczno-kulturalnego. 

Nie trzeba podkreślać, jak istotne występują wzajemne powiązania 
1 uzależnienia powyższych dziedzin prognozowania. Z reguły prognozy 
demograficzne, określające przyszły wzrost ludności oraz jej strukturę, 
stanowią podstawowy punkt wyjścia do prognozowania naukowo-tech- 
nicznego, ekonomicznego i społecznego. W szczególności prognozy doty- 
czące liczby ludności w wieku produkcyjnym umożliwiają sporządzanie 
wstępnych bilansów zasobów siły roboczej, z uwzględnieniem jej roz- 
mieszczenia i wynikających stąd bilansów regionalnych. Struktura za- 
wodowa ludności w wieku produkcyjnym wiąże się ściśle ze strukturą 
działowo-gałęziową gospodarki naradowej. Plan szkolenia i przygotowa- 
nia kadr dla zaspokojenia potrzeb rozwojowych gospodarki i społeczeń- 
stwa wymaga kompleksowego ujęcia szeregu podstawowych zagadnień 
naukowo-technicznych, gospodarczych i społeczno-kulturalnych. W szcze- 
gólności nowoczesne kierunki wzrostu gospodarczego i tak silnie akcen- 
towana zasada selektywnego rozwoju — to przede wszystkim nawiąza- 
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mie do konieczności zapewnienia kadr o najwyższych kwalifikacjach, 
zwłaszcza zaś wyspecjalizowanych kadr inżynieryjno-technicznych i kie= 
rowniczych, niezbędnych do tworzenia nowych gałęzi przemysłu oraz 
zarządzania nowoczesnymi kombinatami i wielkimi zakładami. 


Podobnie prognozy demograficzne dotyczące ludności w wieku przed- 
produkcyjnym otwierają złożone problemy przekształceń systemu 
oświaty i wychowania młodzieży. Również prognozy obejmujące wy- 
datny wzrost liczebności grupy ludzi w wieku poprodukcyjnym wysu- 
'wają w perspektywie szereg nowych zagadnień towarzyszących proce- 
sowi starzenia się ludności. Ukazuje się coraz więcej zjawisk i nowych 
problemów, zwłaszcza w dziedzinie socjalnej, które muszą być coraz le- 
piej rozwiązywane w odniesieniu do ogółu ludności i jej poszczególnych 
grup. 

Prognozy w dziedzinie rozwoju nauki i techniki, wzrostu gospodar= 
czego oraz postępu spoieczno-kulturalnego mają swoisty charakter, wy= 
magający należytego ich dostosowania do potrzeb planowania perspek- 
tywicznego w wymienionych dziedzinach. Jednakże z całym naciskiem 
należy podkreślić konieczność integracji niektórych kategorii prognoz 
oraz — generalnie — ich stałego koordynowania zarówno w toku spo- 
rządzania przewidywań, jak też uzgadniania końcowych rezultatów ba- 
dań prognostycznych. 

! Jednocześnie obecnie wyraźniej sprecyzowano ogólny program stu- 
diów prognostycznych oraz założenia w dziedzinie ich koordynacji. Tak 
więc całość prognozowania ekonomicznego należy do Komisji Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów, jak też do resortów, podległych im organi- 
zacji i instytutów. Prognczowanie naukowo-techniczne objęte jest za- 
kresem działania Komitetu Nauki i Techniki oraz Polskiej Akademii 
Nauk przy współudziale zainteresowanych resortów. Trzeba podkreślić 
tu rolę PAN w odniesieniu do wybranych dziedzin naukowo-technicz- 
nych i problemów wiodących oraz prognoz rozwojowych poszczególnych 
dyscyplin naukowych. | 

Również w zakresie piognozowania demograficznego i rozwoju spo- 
łeczno-kulturalnego zasadnicze znaczenie mają prace Polskiej Akademii 
Nauk przy udziale Głównego Urzędu Statystycznego (prognozy demo- 
graficzne) oraz szeregu organizacji i instytutów (prognozy społeczne). 

Ogólny nadzór nad całością badań prognostycznych, ich metodyką 
i organizacją oraz funkcje bieżącego ich koordynowania wymagają od 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów spełnienia wiodącej roli, 
zwłaszcza jako naczelnego organu odpowiedzialnego za przygotowanie 
planu rozwoju perspektywicznego do 1985 r. 

Oxres obecny przyniósł znaczne rozszerzenie zakresu badań progno- 
stvcznych, jak też podkreślił potrzebę znacznego przyspieszenia prowa- 
dzonych studiów. Ogólnie biorąc. badania prognostyczne można — jak 
to podkreślono wyżej — podzielić w sposób następujący: 

— gruna pierwsza, obejmujaca prognozy poprzedzające opracowanie 

zarysu perspektywicznego planu rozwoju do 1885 r., 
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— grupa druga, dotycząca prognoz szczegółowych, niezbędnych do 
opracowania planu na najbliższe 5-lecie, tj. na lata 1971—1975 (ta 
grupa nawiązuje ściśle do prognoz ogólniejszych ujętych grupą 
pierwszą), 

— grupa trzecia, obejmująca program badań prognostycznych na 
okres ponadperspektywiczny, m. in. koordynowanych w PAN przez 
nowo powołany Komitet „Polska 2000”. | 


Pierwsze dwie grupy prognoz mogą się oprzeć na szeregu dotychcza= 
sowych doświadczeń i metod stosowanych w latach poprzednich. Oczy= 
wiście, nie oznacza to w żadnym razie pełnej analogii, niemniej po- 
przednio przeprowadzane prace znacznie ułatwiają ich organizacją 
w obecnym okresie przygotowania projektów planu rozwoju do 1985 ro- 
ku oraz na 5-lecie 1971—1975. | 


Tak więc w toku tych prac wysuwa się szczególnie pilna potrzeba 
takiego ich przestawienia, aby z jednej strony wyraźnie podnieść ja- 
kość prognoz i sporządzanych następnie projektów planu, z drugiej 
zaś — jak najszerzej uwzględnić te założenia i wybór nowoczesnych kie- 
runków wzrostu społeczno-gospodarczego, które wynikają z obecnego 
etapu modernizacji gospodarki narodowej i zasady jej selektywnego roz- 
woju. Konkretne ustalenia w tym zakresie zostały ujęte przede wszyst= 
kim uchwałą II Plenum KC PZPR, następnie zaś szeregiem późniejszych 
uchwał i postanowień organów centralnych. | 


Odrębną pozycję zajmują tu szczegółowo rozwinięte wytyczne uchwas 
ły IV Plenum KC PZPR w sprawie zwiększenia efektywności badań nau- 
kowych i postępu technicznego w gospodarce narodowej. l 


Do najistotniejszych zagadnień trzeba przeto zaliczyć wciąż utrzymu- 
jący się z całą ostrością problem właściwego wyboru preferowanych kie- 
runków rozwoju nauki i techniki oraz umiejętnej koncentracji kadr, środ- 
ków materialnych i organizacyjno-wykonawczych. | 


Z drugiej strony, przy zdecydowanym zwiększeniu wysiłku w wybra= 
nych dziedzinach nauki i techniki, trzeba podejmować równolegle decyzje 
określające bardziej umiarkowany czy ewolucyjny rozwój innych dzie- 
dzin naukowo-technicznych oraz przewidywać stabilizację wysiłku i wiel- 
kości środków na rzecz zaspokojenia potrzeb innych dziedzin naukowo- 
-technicznych. Innymi słowy, należy odpowiednio uwzględnić potrzeby 
rozwojowe całej nauki. 


Z tego punktu widzenia wybór kierunków rozwojowych oraz ustale- 
nie zakresu prac badawczych rozwijanych w sposób umiarkowany lub 
przy ustabilizowanych rozmiarach środków muszą być poprzedzone 
właśnie różnego typu przewidywaniami, które powinny — biorąc także 
pod uwagę doświadczenia i osiągnięcia innych krajów — ułatwić pre- 
cyzyjniejsze zróżnicowanie kierunków, stopy i zakresu badań naukowo- 
„technicznych. Wiąże się to jednocześnie z generalnymi zadaniami Pol- 
skiej Akademii Nauk w wyborze i realizacji problemów węzłowych, 
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spośród których za dużą ich część (20) odpowiada PAN jako jednostka 
wiodąca, w innych zaś (w liczbie 33) komitety i placówki naukowe PAN 
występują w szerokim zakresie jako jednostki współdziałające. 


Do najtrudniejszych zadań trzeba zaliczyć konieczność szerokiego roz- 
winięcia badań prognostycznych, koordynowanych przez Komitet Nau- 
ki i Techniki w odniesieniu do kierunków i skali przyszłej rewolucji 
naukowo-technicznej oraz jej wykorzystania dla potrzeb nowoczesnego 
rozwoju. Udział komitetów i placówek naukowo-badawczych PAN w tej 
dziedzinie wymaga znacznie powiększonego i lepiej zorganizowanego . 
wysiłku, jak też zmiany jego dotychczasowych form i bodźców. 


Ustrój socjalistyczny stwarza szczególne możliwości wszechstronnego 
poparcia postępu naukowo-technicznego. Możliwości te trzeba obecnie 
szerzej i lepiej wykorzystywać. Musimy coraz bardziej doceniać podsta- 
wowe znaczenie umiejętnej koncentracji wysiłków i środków organiza- 
cyjno-materialnych dla wydatnego przyspieszenia rozwoju techniki, 
a zwłaszcza skrócenia cykli prac badawczych oraz szybszego wdrażania 
osiągnięć naukowo-technicznych zgodnie z potrzebami gospodarki na- 
rodowej. 

Z jednej strony wybitne osiągnięcia ZSRR w wielu dziedzinach nau- 
ki i techniki oraz rezultaty osiągane przez inne kraje socjalistyczne, 
z drugiej zaś współpraca w ramach RWPG — przy optymalnym po- 
dziale zadań i specjalizowaniu się w wybranych kierunkach rozwoju — 
przyniosą niewątpliwie duże przyspieszenie rewolucji naukowo-technicz= 
nej w systemie nowoczesnej gospodarki socjalistycznej. Wymaga to jed- 
nak znacznego usprawnienia dotychczasowych metod współpracy nau- 
kowo-technicznej, jak też o wiele większej szybkości w praktycznym 
wdrażaniu wspólnie uzyskiwanych wyników czy też wzajemnie udo- 
stępnianych osiągnięć. 

Do najpilniejszych zagadnień w naszym kraju należy oczywiście kon-- 
kretyzacja zadań i programów rozwojowych stanowiących podstawowy 
punkt wyjścia prac związanych z planem pięcioletnim na lata 1971 — 
1975. Ten dział prognozowania wieloletniego zazębia się jak najścislej 
z bieżącymi pracami nad koncepcją planu pięcioletniego, skoncentrowa- 
niem kadr i środków na wybranych, decydujących kierunkach wzrostu 
oraz zapewnieniem szybszej modernizacji gospodarki narodowej i jej 
struktury. 

Stąd też do dotychczasowego programu i metod opracowania planu 
pięcioletniego trzeba włączyć jak najszerzej różnego typu studia proą- 
nostyczne. Studia te winny w miarę możliwości odpowiednio wyprze- 
dzać prace planistyczne, stanowiąc ich integralną część składową. 

Zadaniem prognoz wieloletnich staje się przeto ułatwienie i pogłębie- 
nie prac nad sporządzeniem projektu planu. Jednocześnie prognozy te 
umożliwią lepszą weryfikację już dokonanego wyboru preferowanych 
kierunków wzrostu albo też przyczynią się do dalszej optymalizacji 
przyszłych założeń selektywnego rozwoju. | 
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3. Prognozowanie ponadperspektywiczne. 


Kształtowanie wieloletniego i perspektywicznego rozwoju wymaga 
niejednokrotnie sięgania w dalszą przyszłość. Dotyczy to zwłaszcza ogól- 
nych założeń programowych, jak też generalnej koncepcji wzrostu spo- 
łeczno-ekonomicznego w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym. 

Pod tym kątem widzenia prace Komitetu Badań i Prognoz „Polska 
2000” PAN otwierają w pewnym sensie nowy rozdział badań progno- 
stycznych. Zasadniczy akcent został położony na wszechstronne przygo- 
towanie wizji społeczno-kulturalnego rozwoju Polski 2000 r. Tym sa- 
mym z całą wyrazistością zarysowuje się tutaj istotne znaczenie prog- 
nozowania ponadperspektywicznego, które w dotychczasowych warun- 
kach nie miało dostatecznie ugruntowanych podstaw, jak też należycie 
wypróbowanych metod naukowych. Jednocześnie chodzi o to, aby tego 
typu studia prognostyczne, wybiegające daleko w przód, mogły uwzględ- 
nić o wiele większą skalę przyszłego rozwoju, a nade wszystko — jego 
głębokich przeobrażeń strukturalno-jakościowych. W perspektywie bo- 
wiem 30 lat, do końca bieżącego stulecia, trzeba się liczyć w pełni 
z możliwością, a zarazem koniecznością stworzenia wizji człowieka tych 
lat i jego potrzeb oraz zarysowania kształtu o wiele bardziej zaawan- 
sowanego rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 


Rzecz zrozumiała, że przy tego typu prognozowaniu ponadperspekty- 
wicznym występuje szczególnie ostro niebezpieczeństwo powstawania 
prognoz zbyt oderwanych czy też różnego typu przewidywań pozba- 
wionych cech realności. Stąd też tak mocny nacisk położono na dwu- 
etapowość badań prognostycznych: pierwszy etap — prognozy do 1985 r. 
i następny — prognozy wybiegające do roku 2000. Już w samym tym 
określeniu występuje z całą wyrazistością generalna idea przewidywań 
i badań prognostycznych, nawiązujących ściśle do konkretnych potrzeb 
rozwojowych najbliższego 15-lecia, nakreślenia głównych tendencji i kie- 
runków rozwojowych, jak też ogólnej wizji społecznej kraju pod koniec 
bieżącego stulecia. To swoiste powiązanie prognozowania perspekty= 
wicznego i ponadperspektywicznego powinno niewątpliwie wpłynąć do- 
datnio na nadanie prognozom ponadperspektywicznym większej real- 
ności, a zarazem bezpośredniego połączenia z tendencjami rozwojowymi 
planu perspektywicznego. Zdecydowanie większa śmiałość przewidywań 
i rozmach w założeniach ce do przeobrażeń jakościowo-strukturalnych 
na koniec XX wieku są oczywiście konieczne, ale musi im towarzy- 
szyć stałe odczuwanie skali i tempa wzrostu możliwości rcalizacyjnych 
oraz zasadniczych celów i zadań rozwojowych jednostki w społeczeń- 
stwie socjalistycznym. 

Już uprzednio podkreślono kluczowe znaczenie prognoz demosraficz- 
nych jako bazy wyjściowej do podejmowania badań i studiów we 
wszystkich dziedzinach rozwoju społeczno-ekonomicznego. Z natury 
rzeczy przy przejściu do prognoz demograficznych na 30 lat staje się 
konieczne ich bardziej elastyczne ujmowanie. Przyjmuje się koniecz- 
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ność opracowania trzech wariantów prognoz demograficznych (maksy- 
malny, średni i minimalny) oraz ich rozwiniętych części składowych. 
W wielu bowiem dziedzinach społeczno-kulturalnych, zwłaszcza zaś przy 
kształtowaniu zmienionego systemu oświaty, trzeba się liczyć z koniecz- 
nością zapewnienia rezerw rozwojowych — niezbędnych przy spełnie- 
niu się w rzeczywistości maksymalnego wariantu wzrostu liczeoności 
dzieci i młodzieży. Podobnego typu uwagi mogą nasunąć się przy dal- 
szym wydatnym wydłużaniu się przeciętnego okresu trwania życia ludz- 
kiego i znaczniejszym wzroście liczebności grupy ludzi starych. Łączy 
się to zarazem z coraz większym prawdopodobieństwem znacznie szer- 
szego rozpowszechniania się tzw. chorób cywilizacyjnych, a jednocześ- 
nie z możliwością o wiele skuteczniejszego ich opanowywania. 


Obok czynnika ludzkiego na czoło aktualnych badań prognostycznych 
wysuwa się problematyka zasobów przyrody i ich rosnącego wykorzy- 
stywania. Rzecz oczywista, że najpierw musi być przeprowadzona do- 
kładna weryfikacja stanu wyjściowego w roku 1970, zwłaszcza jeśli 
chodzi o bilanse surowców podstawowych. Odpowiedź, której poszuku- 
jemy na pytanie, czym dysponuje Polska w zakresie krajowej bazy su- 
rowcowej i jaki jest aktualny stan jej wyzyskania — nie jest bynaj- 
mniej prosta. Jednocześnie trzeba przecież ocenić, jak może być podnie- 
siony w perspektywie dzisiejszy stopień wykorzystania bogactw natu- 
ralnych. Z jednej strony trzeba tu uwzględnić obecne i przysz!ie osiąq- 
nięcia naukowo-techniczne, umożliwiające wyższy stopień udostępnienia 
i wydobywania poznanych złóż surowcowych, z drugiej zaś — oszczęd- 
niejsze i kompleksowe wykorzystywanie w gospodarce narodowej su- 
rowców krajowych. 

Jako dalszy element przewidywań występuje problem oceny skali 
i zakresu nowych odkryć geologicznych oraz sformułowania bardziej 
skonkretyzowanych założeń w tej dziedzinie. Przyszłe odkrycia bogactw 
naturalnych mogą niejednokrotnie w radykalny sposób zmieniać sytua- 
cję gospodarczą kraju w określonych dziedzinach ekonomicznych. 


Podobnie staje się niezbędna analiza tych możliwości, jakie przyniesie 
postęp techniczny w zakresie pojawiania się nowych surowców substy- 
tucyjnych. Szczególna rola przypada tu nowoczesnej chemii. Wiele dzi- 
siejszych osiągnięć naukowo-technicznych przyniesie już w najbliższej 
przyszłości zmianę w dziedzinie zaopatrzenia w surowce chemiczne sze- 
regu gałęzi przemysłu. A przecież przyszły postęp techniczny otworzy 
zapewne bez porównania większe możliwości istotnego wzbogacenia zao- 
patrzenia surowcowego gospodarki narodowej. 

W takim ujęciu dopiero ukształtuje się obraz podstawowych bilansów 
surowcowych w wyjściowym roku 1970, następnie zaś w latach 1985 
i 2000. Bilanse te, zwłaszcza zaś paliwowo-enerygetyczne, staną się punk- 
tem wyjścia do ustalenia pozycji nadwyżkowych i deficytowych oraz 
określenia ich wielkości. Pogłębiająca się współpraca i procesy integra- 
cyjne krajów socjalistycznych należących do RWPG wprowadzą nowe 
elementy do sporządzanych prognoz surowcowych. Wspólne inwestycje 
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oraz wzajemne uzupełnianie zaopatrzenia w surowce pozwolą na doko- 
nanie korekt w poszczególnych prognozach i bilansach surowcowych. 


Ekonomiczna problematyka gospodarki surowcowej i zaopatrzeniowej 
musi być w zasadniczy sposób uzupełniona przewidywaniami co do po- 
prawy w dziedzinie rozumnego korzystania z zasobów przyrody i ich 
starannej ochrony. Jest już obecnie oczywista doniosłość szczególnych 
zagadnień ochrony wód, powietrza i lasów. Z każdym rokiem bowiem 
sytuacja w tych dziedzinach ulegała zaostrzeniu, a wiele spośród naj- 
bardziej uprzemysłowionych krajów zbyt późno przedsięwzięło radykal- 
ne środki przeciwdziałające katastrofalnemu zanieczyszczaniu wód i po- 
wietrza. Podjęta współcześnie pod egidą ONZ ogólnoświatowa akcja 
studiów i badań, jak też konkretnych posunięć w dziedzinie prawidło- 
wego kształtowania całości zjawisk określanych jako przyrodnicze śro- 
dowisko człowieka, wiąże się jak najściślej z analogicznymi badaniami 
prognostycznymi w skali naszego kraju w sferze zmieniających się was 
runków jego rozwoju do końca stulecia. W tej kategorii badań progno- 
stycznych mogą być w szerokim zakresie wykorzystane liczne doświad- 
czenia i materiały opracowane w innych krajach, zwłaszcza najbardzie 
zaawansowanych w uprzemysłowieniu. a 


Równocześnie występuje tu z całą wyrazistością złączenie funkcji 
i roli prognozowania ukazującego perspektywy świadomego działania 
ludzi oraz zadań i decyzji zawartych w ustaleniach planów wieloletnich, 


Do najbardziej skomplikowanych należą niewątpliwie prognozy struk- 
turałne. Właśnie przeobrażenia jakościowo-strukturalne mieć będą do- 
minujące znaczenie dla ukształtowania się oblicza społeczno-ekonomicz= 
nego kraju w roku 2000. Już uprzednio podkreślono niezbędność prze- 
widywań dotyczących przemian struktury społeczno-zawodowej ludnoś- 
ci. Jednocześnie wskazano na ścisłe powiązanie tego typu przeobrażeń 
ludnościowych ze zmianami w układzie działowo-gałęziowo-branżowym 
gospodarki narodowej na tle i w konsekwencji jej modernizacji. i 

Obok powyższych prognoz w zakresie podstawowych przekształceń 
strukturalnych, na szczególne wyodrębnienie zasługują prace progno- 
styczne dotyczące rozwoju socjalistycznej cywilizacji. W najogólniej- 
szym ujęciu chodzi tu o zarysowanie kształtu socjalizmu w Polsce roku 
2000, przy przeciwstawieniu modelu rozwijającego się społeczeństwa 
socjalistycznego koncepcjom kapitalistycznym, o wizję rozwoju jednost- 
ki i jej potrzeb w socjalizmie oraz o krytyczną ocenę kapitalistycznych 
formuł „społeczeństwa konsumpcyjnego” i „gospodarki obfitości”. 


Najbardziej uderzającym przejawem postępu w zakresie industriali- 
zacji kraju stają się procesy urbanizacyjne. Tzw. eksplozja miast i nie- 
zwykle szybka ich rozbudowa stwarzają konieczność rozwinięcia zindy- 
widualizowanych prognoz dotyczących wielkich aglomeracji miejsko- 
-przemysłowych i obszarów metropolitalnych. Miasta wchłaniać będą 
przeważającą większość ludności, przy czym trzeba poszukiwać odpo- 
wiedzi na pytanie, jak rozwijać się będą miasta największe, średnie 
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i małe, jakie ukształtują się tutaj proporcje oraz — ogólnie — jak 
zarysuje się całość obrazu sieci osiedleńczej kraju. Swoiste problemy 
miast różnej kategorii, stref podmiejskich i wsi wymagają rozwinięcia 
specjalistycznych studiów prognostycznych. Studia te obejmują także 
zagadnienia modelowe przyszłego nowoczesnego iniasta oraz przyszłego 
osiedla wiejskiego typu rozwojowego. Jakie jednak będą założenia co 
do losu i perspektyw wsi nierozwojowych oraz jaka będzie pozycja 
miast mniejszych i najmniejszych osiedli typu miejskiego, jakie będą 
relacje wzrostu miast poszczególnych kategorii — oto zespół zagadnień 
wymagających poprzedzenia szeregiem badań prognostycznych, 

W konsekwencji wielu przemian w układzie sieci osiedleńczej, jak też 
zróżnicowanego tempa rozwoju, zmieni się radykalnie struktura prze- 
strzenna kraju. Odmiennie zarysuje się rola i przyszłość poszczególnych 
regionów o wyspecjalizowanych kierunkach rozwoju, pojawią się nowe 
wsmakie okręgi i ośrodki przemysłowe. Kapitalne przeobrażenia nastąpią 
także w ukiadzie komunikacyjnym, a oczywisty postęp w tej dziedzinie 
doprowadzi do wydatnego zmniejszenia roli przestrzeni, na tle znakomi- 
cie łatwiejszego jej pokonywania oraz w wyniku upowszechnienia no- 
woczesnych środków łączności. 


Tego rodzaju zespół prognoz wraz z szeregiem założeń w dziedzinie 
wzrostu gospodarczego umożliwi sporządzenie podstawowych modeli 
spożycia zbiorowego i indywidualnego. Na czoło wysuwają się tutaj 
- budania dotyczące głębokich zmian strukturalnych towarzyszących szyb- 
kiemu wzrostowi spożycia. Model warunków życiowych w roku 2000 
oraz pośredni model spożycia (w szerokiej interpretacji) w roku 1985 — 
będzie stanowić syntetyczne odzwierciedlenie coraz głębszych przeobra- 
żeń społeczno-ekonomicznych. Spośród zasadniczych prognoz trzeba 
uwzględnić przede wszystkim przewidywania o radykalnym wzroście 
pozycji usług materialnych i niematerialnych. Wspomniano już o usłu- 
gach z zakresu nowoczesnego transportu i łączności. Na odrębne pod- 
kreślenie zasługują także przewidywania odnoszące się do gruntownego 
przekształcenia sytuacji mieszkaniowej. Obok odmiennej jakości i wy- 
sokiego stopnia nowoczesności mieszkań — perspektywa roku 2000 win- 
"na określić wybitny wzrost skali i różnorodności usług, na tle moderni- 
zacji wyposażenia technicznego mieszkań. Gospodarstwa domowe, zao- 
patrzone w nowoczesny Sprzęt i urządzenia, będą zarazem miejscem wie- 
lokrotnego powiększenia świadczeń usługowych, odgrywających znaczną 
rolę w kształtowaniu dalszych przemian strukturalnych spożycia. 

W takim uięciu można także zakładać szereg przewidywań dotyczą- 
cych świadczeń socjalnych i kulturalnych. W szczególności odnosi się to 
do doskonalenia świadczeń ze strony sysiemu oświaty i wychowania, 
służby zdrowia, urządzeń kulturalnych, rekreacyjnych i innych. Prog- 
nozy w tych dziedzinach muszą uwzględnić — obok wzrostu ilościowo- 
„jakościowego świadczeń — ich powszechność i ogólną dostępność oraz 
usuwanie wszelkiego typu ostrych dysproporcji regionalnych i występu- 
jących w poszczególnych grupach społecznych. 
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Niezależnie jednak od ujmowania powyższych zagadnień na tle ogól- 
nego modelu warunków życiowych, trzeba z całym naciskiem podkreśe 
lić zasadnicze znaczenie kierunków i skali przemian w systemie eduka- 
cji narodowej i nowoczesnych kierunków wychowania młodzieży w roz- 
wijającym się społeczeństwie socjalistycznym. Podobnie stają się nie- 
zbędne studia nad kolejnymi przyszłymi modelami kultury oraz jej. 
upowszechniania, Odrębną grupę zagadnień reprezentują prognozy Toz- 
czeń. W coraz szerszym zakresie występuje problematyka nowych tom 
wypoczynku i wykorzystania czasu wolnego. Nowe warunki pracy oraz 
skracanie tygodnia i dnia roboczego pociągają za sobą konieczność roz- 
winięcia prognoz dotyczących również wzrostu usług rekreacyjno-tury« 
stycznych i innych, łączących się z różnymi kategoriami urlopów. | 

Do najtrudniejszych dziedzin należy zaliczyć prognozy socjologiczne. 
Przewidywania co do przyszłych makro- i mikrostruktur społecznych 
wymagają z jednej strony zróżnicowania badań prognostycznych w od- 
niesieniu do poszczególnych kategorii miast i wsi, jak też określenia 
pozycji jednostki w społeczeństwie, funkcji rodziny oraz zróżnicowania 
struktury gospodarstw domowych i osiedli mieszkaniowych. Warunki 
współżycia zbiorowego, zmieniające się stosunki społeczne i kształtowa< 
nie się stosunków międzyludzkich w zakładach pracy, zwłaszcza zaś ną 
tle przewidywanych skutków postępu technicznego, w tym automaty- 
zacji — oto dział badań prognostycznych wymagających zapewne tak- 
że nowych metod analizy naukowej. i 

Te nowe metody analizy naukowej powinny być opracowane również 
dla kompleksowego badania ewolucji struktury klasowej i zróżnicowań 
społecznych, w tym w szczególności awansu klasy robotniczej i ©2:987 
stwa. 

Wreszcie staje się niezbędne opracowanie założeń NE 
co do kolejnych faz funkcjonowania różnego typu instytucji administra- 
cyjnych i samorządowych, jak też co do form, w jakich zrealizowana 
będzie kierownicza rola instytucji politycznych oraz rola instytucji pla- 
nowania i zarządzania gospodarką narodową. 


Całokształt powyższych badań prognostycznych winien stworzyć pod- 
stawy do nakreślenia perspektywicznego i ponadperspektywicznegc 
obrazu gospodarki i społeczeństwa. Istotnym elementem są tu oczywiś- 
cie badania i studia prognostyczne odnośnie do oblicza i postawy czło: 
wieka, jego potrzeb i motywów aziałania, a następnie w zakresie mi- 
krostruktur Oraz całości zjawisk rozw:jającego się społeczeństwa socja- 
listycznego. Tego rodzaju prognozy są niezbędne jako punkt wwvjścia do 
planowania oraz polityki właściwego kształtowania rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego i zasadniczych jego przemian strukturalnych. 

Jednocześnie z badań nad przyszłością nasuwa się wiele istotnych 
wniosków dla właściwego kształtowania kierunku bieżącej polityki lud- 
nościowej, społeczno-kulturalnej, naukowo-technicznej i gospodarczej, 
Wnioski te mogą mieć niejednokrotnie wybitnie złożony charakter. Wy- 
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starczy tu podkreślić znaczenie ścisłych powiązań przeobrażających się 
struktur ludnościowych, ekonomicznych, technicznych i społecznych. 
Każda bowiem zmiana strukturalna ma określone konsekwencje w wie- 
lu dziedzinach i wywołuje szereg sprzężeń zwrotnych. 


Do grupy tych zagadnień o charakterze prognoz wewnętrznokrajo- 
wych należy jednak dołączyć także badania prognostyczne w ujęciu 
międzynarodowym. Badania te ukazują niezmiernie wiele powiązań 
procesów rozwoju w skali światowej i międzyregionalnej, w tym rów- 
nież coraz ściślejsze powiązania krajów socjalistycznych. Jest zrozu- 
miałe, iż z jednej strony nie można pominąć tej grupy badań progno- 
stycznych, a z drugiej — ujawnia się niezwykle skomplikowany cha- 
rakter tego typu prognoz, jak też oceny skali ich wpływu na kształto- 
wanie rozwoju wewnętrznokrajowego. Stosunkowo łatwiej jest uwzględ- 
nić prognozy międzynarodowe i międzyregionalne przy konstruowaniu 
studium planu perspektywicznego na okres do 1985 r. Natomiast bez 
porównania trudniejsze problemy rodzą się przy ocenie możliwości spo- 
rządzania prognoz międzynarodowych na koniec bieżącego stulecia i wy- 
nikających stąd konsekwencji dla przewidywań w obrębie danego kra- 
ju. Zdając sobie w pelni sprawę z odmiennego charakteru i odmiennego 
ujmowania tego typu prognoz dotyczących rozwoju światowego, musi- 
my jednak w badaniach prognostycznych szeroko nawiązywać do stu- 
diów prowadzonych w tej dziedzinie w innych krajach. Studia te kon- 
centrują się ostatnio wokół obrazu świata w roku 2000, niejednokrotnie 
jednak wybiegają dalej poza przełom bieżącego stulecia. Można tu przy- 
toczyć radzieckie studia prognostyczne obrazu świata w roku 2017, tj. 
w 100 lat od daty Rewolucji Październikowej. Podobnie należy wy- 
mienić badania w USA, koncentrujące się wokół roku 2000 i 2020. Rów- 
nież szereg krajów zachodnioeuropejskich, zwłaszcza zaś Anglia i Fran- 
cja, ostatnio też Szwecja i Szwajcaria, coraz szerzej rozwija studia 
prognostyczne dotyczące obrazu świata i Europy w roku 2000. Należy 
także podkreślić znaczenie interesujących studiów międzynarodowych 
podjętych w Holandii nad „Europą 2000”, zwłaszcza zaś w zakresie 
systemu oświaty oraz problematyki rolnictwa i życia na wsi, 

Powyższe prognozy sporządzane w krajach kapitalistycznych opierają 
się oczywiście na założeniu bezkonfliktowego rozwoju światowego sy- 
stemu gospodarki kapitalistycznej, wykorzystującej nadal swoją uprzy- 
wilejowaną pozycję wobec krajów trzeciego świata. Prognozy te pomi- 
jają również narastające w kapitalizmie wewnętrzne sprzeczności poli- 
tyczne i napięcia socjalne. O tych zasadniczych zastrzeżeniach trzeba 
więc pamiętać, studiując prognozy światowego rozwoju w ujęciu kapita- 
listvycznym. 

Wiele badań prognostycznych podejmuje się w poszczególnych kra- 
jach socjalistycznych, przy czym na szczególne uwydatnienie zaslugują 
prace podjęte pod egidą RWPG w zakresie prognozowania naukowo- 
„technicznego. Niewątpliwie kraje socjalistyczne w warunkach .określo- 
nych ich ustrojem polityczno-spolecznym i gospodarką planową posia- 
| | 
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dają szczególnie korzystne możliwości szerszero rotwijorja | wykorzy- 
stywania wszelkiego typu prognoz, przy ich śc.s'vra p s. unu z pla- 
nowaniem wieloletnim i perspestywiczbym. Jednoc.eście mocą być 
w oparciu o wzajemną wymianę informacji I am iudeeu Gapowiedz:no 
doskonalone metody przewidywuń oraz ica ziutejtew..It 2 Samym 
procesem sporządzania planów rozwoju Syieczow=. © 0 wireL 0, owe 
nież śledzenie osiągnięć, zwłaszcza w unctciiyce EZM) MM * krajech 
niesocjalistycznych, może przynieść rstotne korea, SZCw "ame przy 
doskonaleniu narzędzi poznawczyca oaz pó liuw nato: az a 
siudiów prognostycznych i procesu pianowaulia, 


Tak więc badania prognostyczne otwierają we wsp nóiezesnych warun= 
kach gospodarki socjalistycznej nowe możi.wo ci Geszezalenia padtysi 
wzrostu społeczno-esonomiczncjo i tym samym powinny przyczynć się 
do prawidłowszego kształtowania dyranuu:, kiejunków Orz struktury 
rozwoju gospodarki i spoleczenstwa. 

Jednakże od teoretyczne ;o ujęcia problematyxi studiow prownostycze 
nych do ich należytego rozwinię.ja i beztunze wejo WYOTYUSTK WANA 
prowadzi dość długa droga, wvmusujca Temizacji SYVetmaticzycĄ 
i trudnych posunięć wykonawczych. Chu dzi przecież o to, ShY proguv0- 
zowanie stało się powszechnie siosowaryrn narzętzam bo” NE, AT 
w umyśle każdego pracownika nausowejo i działacza Sy ecza 0 kotle 
towała się wizia bliższej i 2 |CZYSO KOSA GE wizję te muieictnie 
łączyć z dzisiejszą i jutrzejszą dziutólnością prańtyczną i Miieą wa 
czą. Wówczas — w nawiązywaniu do osieunioc ŚwW.diowyca — przynice 
sie to odpowiednie podniesienie jakosci i pozie muy Ka: 1a. Nafueiem 
powyższego jest ustawiczne dazen e do In'e racji przewiaywaą I bo.lan, 
prognozowania i planowania, a więc do zwalczania cb: > w funkcji 
nalizmu i uirzymywania odrębnych, często eoelu< sieje biednących 
i nie powiązanych torów: budowy progroż 1 tworzenia panow roze 
wojowych. 

I wreszcie — na zakończenie — podstawowa uwnca dotycezzca szero= 
kiego uwzgiędniania w naszych prognozach aspestów Obrenności kraju 
i umacniania systemu socjalistycznigo. Axcentuise b wem prasowy 
charakter szybkieso wzrostu gospodarki socjaistvconoj i rstotne znacze 
nie zasady wspolistnienia krajów o różnych ustroje:h przy starych wysił- 
kach na rzecz zapewnienia bezpieczeństwa zbiorowo w Lurie l w ca- 
łym świecie, musimy w imię utrw > BOROWE ads SCF DURONIE 
nych prognozach niczbę: dną przezorno” Aż EEN A SONA JOARYCH 
staje się konieczne jako ssuttczne po Z Da STROJEM 
powstawania napięć międzynarodowych i z. 


STUSY MARTUSI JUSZ ACE 
-ekonomicznego krajów socjalistycznych. 


Nowe Drogi — 8 


JAN KLUCZYŃSKI 


JAK KSZTAŁCIĆ I GOSPODAROWAĆ 
KADRAMI SPECJALISTÓW? 


Zainicjowana przez II Plenum KC PZPR dyskusja o metodach plano- 
„wania i kierunkach rozwoju społeczno-gospodarczego oraz wytyczne IV Ple- 
num w sprawie zwiększenia efektywności badań naukowych i postępu 
techniczno-organizacyjnego wskazują na potrzebę określenia zadań ora7 
środków niezbędnych do ich realizacji w poszczególnych działach, gałę- 
"ziach gospodarki narodowej i regionach kraju. Wymaga to także sporzą- 
„dzenia rachunku konkretnego zapotrzebowania na kadry wykwalifikowa- 
. nych specjalistów oraz określenia zadań i metod realizacji w dziedzinie ich 
„kształcenia. 

l SŚwoistość planów rozwoju szkolnictwa wszystkich szczebli polega na 
tym, że w wyniku ich realizacji gospodarka narodowa otrzymuje dopiero 
po upływie wielu lat absolwentów szkół, którzy faktycznie biorą udział 
w życiu społeczno-gospodarczym kraju w okresie jeszcze bardziej odle- 
głym. Dlatego też przy ustalaniu prognoz rozwoju kraju rzeczą tak istotną 
jest wszechstronna analiza dotychczasowych osiągnięć i tendencji w dzie- 
dzinie rozwoju szkolnictwa, aby na jej podstawie określić przyszłe zadania 
w dziedzinie kształcenia, sprowadzając do minimum możliwość popełnienia 
kosztownych błędów w tej sferze działalności. | ) 

W dziedzinie wykorzystania zasobów ludzkich obserwujemy obecnie dwa 
charakterystyczne zjawiska. Pierwsze polega na wzroście dynamiki ogól- 
nego zatrudnienia i oznacza stale rosnący współczynnik aktywizacji zawo- 
dowej ludności, drugie jest wyrazem postępującego procesu reprodukcji 
rozszerzonej w zakresie kwalifikacji ogólnych i zawodowych ludności, 
a więc szybkiego wzrostu tempa zatrudnienia kadr z wykształceniem wyż- 
szym, średnim i zasadniczym zawodowym w stosunku do ogólnego tempa 
wzrostu zatrudnienia w naszym kraju. 

Prześledźmy zatem procesy zmian. które wystąpiły w zatrudnieniu kadr 
wvykwalifikowanych w gospodarce usbołecznionej w ostatnim 1U-leciu. Do 
analizy tej posiużą nam wyniki spisów kadrowych GUS z 1950, 1364 
i 1968 r. Dane te nie są jednak w peini porównywalne (ze względu na 
różnice w metodologii spisow) i dotyczą tylko gospodarki uspołecznionej. 
Omawiać je będziemy w trzech podstawowych przekrojach „wykształcenia, 
obejmujących: robotników wykwalilikowanych, techników i osoby z wyż- 
szym wykształceniem. Wyniki te wskażą nam, w jakim stopniu po- 
szczególne działy, gałęzie i regiony gospodarcze kraju mogą podjąć nowe 
zadania i pełnić funkcje wynikające z zasad selektywnego rozwoju go- 
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spodarki. Informują one bowiem o realizacji podstawowego czynnika inten- 
sywnego rozwoju kraju, jakim jest jakość pracy ludzkiej, 


Struktura zawodowa i poziom wykształcenia ludności 


Zanim przystąpimy do omówienia zmian w dynamice i strukturze za- 
trudnienia kadr wykwalifikowanych, przypomnijmy, że większość zatru- 
dnionych obecnie w naszym kraju pracowników o wysokich kwalifikacjach 
zdobyła swoją wiedzę ogólną i wykształcenie zawodowe już w Polsce Lu- 
dowej. 

Podstawo grupa absolwentów zatrudnionych obecnie w gospodarce 
uspołecznionej ukończyła szkołę średnią lub studia wyższe w latach 
1951—1955 i w następnym 5-leciu, tj. w latach '1953—1960. Tylko 10% 
kadr wykwalifikowanych, zatrudnionych obecnie w gospodarce narodowej, 
ukończyło szkołę średnią lub studia wyższe przed rokiem 1939. 

W roku 1964 ponad 607%0 absolwentów szkoł wyższych liczyło 26—%40 lat, 
a ponad 80% zatrudnionych osób z średnim wykształceniem zawodowym 
legitymowało się wiekiem w granicach 25—40 lat. Mamy zatem bardzo 
korzystną strukturę kadr wykwalifikowanych, albowiem stosunkowo mło- 
dy jeszcze wiek podstawowej grupy pracowników z wykształceniem śre- 


Tablica 1 
Pracownicy pełnvzatrudnieni w gospodarce uspołecznionej wcdług peziomu 
-"_ wykształcenia 
/4 wykształceniem: 
a ER 
ej 5% 
© > GG 
a 3 A p” 
Lata | Ogólem 3 8 EB 4 5 3 
Ę EG SH Ś = s 
Ę Bo =K z SE B m R 
= eg = O m o Eg 8 U m R 
So IE 2 8 32 7 JJ 
BD ?ż | 3 | 25 | 88 | 8 | żę 
, CJE LJ ae SS a Ar A 
w liczbach bezwzględnych (w tys.) 
1958 !) 6 351 240 439 276 313 22 2 590 1 972 
1964 4) 7 131 810 598 314 327 798 3212 1 577 
1968 s) 8 528 405 965 385 326 1 006 3 730 1 105 
wskaźnik 1958 = 100 i 
1964 | 112.4 129,4 136,4 113.9 104,7 153,0 12410 19.8 
1968 134,3 169,0 219,9 130,8 104,1 ŻJY,2 111,2 | 171,2 
w odscetkach 
1958 100,0 38 | 6,9 4,3 4,9 8,2 40,8 31,1 
1964 100,0 4,3 8,4 4,4 4,6 11,2 45.0 22,1 
1968 100,0 4,7 11,3 4,5 z 3,8 113 | 40 15,3 


ty) Stan w dniu 31 października; 7) Stan w dniu 31 stycznia. 
Zródło: Obliczenia własne na podstawie materiałów GUS. 
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dnim zawodowym | wyższym oznacza pełnię twórczych możliwości pracy 
tych kadr, popartą już sporym doświadczeniem zawodowym. 
Przypomnijmy, że zatrudnienie w polskiej gospodarce uspołecznionej 
zwiększyło się w latach 1958—1964 o 12,4%, w latach 1958—1968 o 34,370, 
w tym liczba osób z wyższym wykształceniem wzrosła odpowiednio 
o 29,4% i o 6990, a ze średnim zawodowym o 36,4% i 119,9%. Tak więc 
łączny udział pracowników z wykształceniem wyższym i średnim zawo- 
dowym w ogólnej liczbie zatrudnionych wzrósł z 10,7% w roku 1958 do 
12,7% w roku 1964 1 do 16% w 1968 r. Proces zmian poziomu wykształ- 
cenia pracowników zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej w latach 
1958—1964—1968 ilustrują dane tablicy 1. 
) W latach 1958—1968 najszybciej wzrastało w gospodarce uspołecznionej 
zatrudnienie pracowników z wykształceniem zasadniczym zawodowym, 
średnim zawodowym i wyższym. Zmniejszał się natomiast systematycznie 
udział osób nie posiadających wykształcenia podstawowego. I to najdo- 
bitniej świadczy o korzystnych procesach zachodzących w poziomie wy-. 
kształcenia ludności pracującej w Polsce. Na tle tych zmian powinien 
jednak wciąż jeszcze niepokoić nas wysoki odsetek pracowników bez ukoń- 
czonej szkoły podstawowej i prawdopodobnie bez odpowiedniego przygoto-, 
„wania zawodowego do pracy. 4 
/ Najszybciej wzrastało zatrudnienie kadr wykwalifikowanych w Polsce 
„w latach 1964—1968. Potwierdzeniem tego jest tablica 2, ilustrująca śre- 
dnie roczne tempo wzrostu zatrudnienia w latach 1958—1964 1 1964—1968: 


Tablica 


Średnie roczne tempo wzrostu 


zatrudnienia w *%//0 w latach 
Wyszczególnienie /0*/0 


1958—1964 1964—1968 


Ogółem prac. pełnozatrudnieni 8,0 

w tym z wykształceniem: ; : 
wyższym a: P 5,4 i T,0 
średnim zawodowym 8,2 

_ średnim ogólnokształcącym 84 

Nas jednak w toku dalszej analizy interesować będą procesy 1 zjawiska 
zachodzące zwłaszcza w grupie kadr najwyżej kwalifikowanych, tj. legity- 
mujących się wykształceniem wyższym i średnim zawodowym. 

W latach 1958—1968 znacznie wzrosło zatrudnienie kadr z wyższym 
wykształceniem, zwłaszcza w grupie zawodów służby zdrowia, w niektó- 
rych specjalnościach z zakresu nauk ścisłych, zawodów technicznych 1 ro|- 
nvch. Tak np. udział grupy zawodów technicznych osiągał już 3470 ogółu 
pracowników z wyższym wykształceniem. Szczególnie duży wzrost zatru- 
dnienia w latach 1958—1968 nastąpił w takich zawodach inżynierskich, 
jak: urządzenia sanitarne (304,89), geofizyka i geologia (199%), budowni- 
ctwo wodne i lądowe (180,57c), mechanika (184,270). 
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Wzrasta też udział zawodów rolnych w grupie osób z wyższym wy- 
kształceniem, a zatrudnienie inżynierów melioracji zwiększyło się w latach 
1058—1968 do 328%. W tym samym czasie wzrost zatrudnienia inżynierów 
ogrodnictwa wynosił 190,67%0, inżynierów rolnictwa 188,670, a inżynierów 
leśnictwa 110,27%0. 

Wśród specjalistów nauk as w latach 1958—1968 szybko rośnie 
zatrudnienie fizyków (221,6%), geografów (206, 6%), chemików (178,2%) 
i biologów (174, 4%). W tym okresie w nieco mniejszym stopniu zwiększyło 
się zatrudnienie w grupie zawodów > zdrowia i w zawodach huma- 
nistycznych. 

W pozostałych grupach zawodowych - — literaci, dziennikarze, zawody 
artystyczne, nauczyciele wychowania fizycznego — tempo przyrostu za- 
trudnienia było nawet wolniejsze od ogólnego tempa wzrostu zatrudnienia 
kadr z wyższym wykształceniem w całej gospodarce uspołecznionej. 

Niski wzrost zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem odnotować 
należy zwłaszcza w grupie specjalności nauk ścisłych i w grupie zawodów 
ekonomicznych. W wypadku pierwszym wydaje się on być nieproporcjo- 
nalny do zmian zachodzących w nauce, technice i organizacji procesów pro- 
dukcji — warunkujących poziom oraz tempo rozwoju gospodarki i kultury 
narodowej — zmian wymagających coraz liczniejszego udziału specjalistów 
z zakresu nauk ścisłych. Natomiast z realizacją postępu ekonomicznego 
w gospodarce uspołecznionej wiąże się wzrost zapotrzebowania głównie na 
kadrę specjalistów o wykształceniu ekonomicznym. Dlatego też udział po- 
szczególnych grup zawodów i specjalności w ogólnych rozmiarach zatrud- 
nienia winno się porównywać ze stanem obecnych i przyszłych potrzeb 
gospodarki i kultury narodowej w zakresie kadr z wyższym wykształceniem. 


Tablica 8 
Zatrudnienie pracowników z wyższym wykształceniem według grup zawodów 


Grupa zawodów SERRA A... REMERBE SRRERE. ba A ECM 
1958 | 1964 | 1968 1958 | 1964 | 1968 
OGÓŁEM | 239,9 | 810,4 | 405,4 a o | 1 o | 100 
techniczna 179,7 104.3 137,7 33 33 34 
rolna 20,0 25,8 35,1 8 8 9 
ekonomiczną 30,4 353,8 46,7 13 12 12 
prawnicza 19.4 20,7 29,4 8 7 [J 
humanistyczną 26,7 31,8 41,5 11 10 10 
nauki ścisie 19,1 27,1 35,2 8 9 9 
siużbą zdrowia 34,6 52,1 62, 14 17 16 
pozostale 10,0 12,8 17,1 4 4 3 


— mima 


Źródło: Obliczenia własne w oparciu o dane Głównego Urzędu Statystycznego. 
Wyniki spisów kadrowych GUS wskazują też na systematyczny 


wzrost udziału kobiet zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, a zwła- 
szcza w grupie pracowników z wyższym wykształceniem. W latach 1958— 
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1968 podniósł się udział kobiet w grupie pracowników z wyższym wy- 
kształceniem z 27,9% w 1958 r. do 32,6% w 1964 r. i do 33,9%0 w 1968 r. 

W omawianym okresie wzrosła też liczba pracowników z średnim wy- 
kształceniem zawodowym, przypadających na jednego pracownika z wy- 
kształceniem wyższym, a mianowicie z 1,8 w roku 1958 do 1,9 w 1964 r. 
i do 2,4 w roku 1968. W latach 1958—1964—1968 notujemy również wzrost 
liczby techników przypadających na jednego inżyniera z 1,9 do 2,1 i 2,7. 

Zmiany proporcji zatrudnienia inżynierów i techników stały się możli- 
we w latach 1958—1964—1968 m. in. dlatego, że w latach 1958—1964 
tempo zatrudnienia kadr z średnim wykształceniem zawodowym było 
szybsze od tempa zatrudnienia kadr z wykształceniem wyższym. Przyjmu- 
jąc poziom roku 1958 za 100, odpowiedni wskaźnik wzrostu dla roku 1964 
wynosił dla kadr z wyższym wykształceniem 129,4, a dla przyrostu pra- 
cowników z wykształceniem średnim zawodowym 136,4. Wysokie tempo 
wzrostu zatrudnienia kadr z średnim wykształceniem zawodowym utrzy- 
muje się i po 1964 r. 


Działowe t galęziowe rozmieszczenie kadr 


„Interesujące zjawiska występują w działowej i gałęziowej repartycji 
kadr z wyższym i średnim wykształceniem zawodowym w latach 1958— 
1964—1968. Tak np. procentowy udział kadr z wyższym wykształceniem w 
całym przemyśle utrzymuje się proporcjonalnie na niezmiennym poziomie, 
mimo że tempo wzrostu zatrudnienia tej grupy pracowników jest wyższe od 
tempa wzrostu zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem w całej go- 
spodarce narodowej. Szczególnie szybko w latach 1958—1968 rośnie udział 
kadr z wyższym wykształceniem w takich gałęziach przemysłu, jak: odzie- 
żowy (419,70), szklarski i porcelanowo-fajansowy (293,15), skórzano- 
-obuwniczy (251,5%), gumowy (206,95%0), włókienniczy (187,25), spożyw= 
czy (183,1%0)»hutnictwa metali nieżelaznych (181,6%) i innych. 

W budownictwie udział kadr wykwalifikowanych w przedsiębiorstwach 
wykonawstwa inwestycyjnego wzrósł tylko w latach 1964—1968 do 230,57. - 
W tym samym okresie zwiększyło się też zatrudnienie kadr z wyższym 
wykształceniem w przedsiębiorstwach geologicznych do 178,4%. 

Najbardziej widoczny jest wzrost zatrudnienia kadr z wyższym wykształ- 
ceniem w rolnictwie uspołecznionym i wyraża się on liczbą 10 tys. osób 
w latach 1964—1368. Fakt ten zmienia udział rolnictwa w ogólnym za- 
trudnieniu kadr z wyższym wykształceniem z 1.9%0 w 1964 r. do 4,150 
w 1968 r., a uwzględniając jeszcze pracowników z wvższym wykształce- 
nien, zatrudnionych w zjednoczeniach, udział ten w 1968 r. kształtuje się 
już nawet na poziomie 4,470 ogólnego zatrudnienia kadr z wyższym wy- 
kształceniem w całej gospodarce uspołocznionej. Blisko 1i-krotny wzrost 
zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem nastapił w przedsiębiorstwach 
obsługi rolnictwa. Tak wysokie wskaźniki wzrostu zatrudnienia kadr 
z wyższym wykształceniem w rolnictwie uspołecznionym są niewątpliwis 
wynikiem niskich rozmiarów zatrudnienia tej kategorii pracowników w 
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okresach wyjściowych do naszych porównań, ale świadczą też I o pozytyw- 
nych procesach występujących w ostatnich latach w rolnictwie uspołecz- 
nionym, jak również stanowią podstawowy czynnik osiągnięć w dziedzinie 
produkcji rolniczej w naszym kraju. 


Instytucje finansowe 
i ubezpieczeniowe 


Tablica 4 
Precownicy «s wyższym wykształceniem 
na 1000 zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 
według dziąłów gospodarki uaarodowej 
Dział gospodarki 1958 1964 1968 
narodowej » | b | b) a | b 
OGOŁEM 88 | 1231 43 131 41 138 
Przemysł 17 107 18 117 23 128 
Budownictwo 89 187 50 191 52 194 
Rolnictwo 34 100 21 145 41 155 
Leśnictwo 31 | 80 81 86 31 49 
Transport 1 łącznożć 8 28 9 30 11 40 
Obrót towarowy 22 36 20 32 25 38 
Gospodarka komunalna 
i mieszkaniowa 16 71 16 66 : 24 91 
Oświata, nauka | 
i kultura 152 221 177 242 179 244 
Ochrona zdrowia, | | i 
opieka społeczna | | 
i kultura fizyczna 1 102 174 125 215 134 224 
Administracja publiczna, 
wymiar sprawiedliwości 142 155 161 181 178 198 


86 101 | 68 14 T3 


a) wśród ogółu zatrudnionych; b) wśród pracowników umysłowych. | 
Źródło: Spis kadrowy przeprowadzony w 1968 r. GUS 1969, zeszyt 1, s. XV i XVII. 


Wyraźny wzrost zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem odnoto- 
wujemy też w latach 1964-1968 w transporcie i łączności (1585), w tym 
szczególnie w transporcie wodnym śródlądowym (514,77) i w transporcie 
morskim (199,9%0). W latach 1964—1968 wzrasta też zatrudnienie kadr 
A wyższym wykształceniem w gospodarce komunalnej i mieszkaniowej 

29,4 c). 

Stosunkowo niski przyrost zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem 
notuje się w obrocie towarowym, w dziedzinie oświaty, nauki 1 kultury, 
opieki społecznej, ochrony zdrowia i kultury fizycznej oraz w instytucjach 
finansowych i ubezpieczeniowych. W tych aziałach gospodarki uspołecznio- 
nej tempo przyrostu zatrudnienia pracowników z wyższym wykształceniem 
w latach 1964—1968 jest mniejsze anizeli w całej gospodarce uspołecznio- 
nej. Prowadzi to niewątpliwie do negatywnych następstw w zakresie roz- 
miarów, a zwłaszcza jakości usług świadczonych przez te działy gospodarki 
narodowej społeczeństwu. Zwłaszcza. placówki szkolnictwa i nauki, przy 
zwiększeniu ich zadań i roli w rozwoju społecznym i ekonomicznym kraju, 
wykazują zbyt wolne tempo przyrostu zatrudnienia kadr z wyższym wy- 
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kształceniem. Przyczyn tego stanu szukać zapewne należy m. In. w niskim 
poziomie wynagrodzeń pracowników zatrudnionych w sferze pozamate- 
rialnych usług typu konsumpcyjnego. 

W latach 1964—1968 maleje o ponad 3 tys. osób zatrudnienie kadr z wyż- 
szym wykształceniem w administracji publicznej oraz w instytucjach wy= 
'miaru sprawiedliwości. Dzięki temu w latach 1958—1968 całkowity wzrost 
zatrudnienia tej kategorii pracowników jest tu najmniejszy w całej go- 
spodarce uspołecznionej i wynosi zaledwie 109,5%,. 


' Terenowe rożmieszczenie kadr '- 


W latach 1958—1964—1968 poprawia się też terenowe rozmieszczenie 
kadr wykwalifikowanych. Zmniejsza się zwłaszcza zatrudnienie pracowni- 
ków z wykształceniem wyższym w dużych miastach, będących siedzibą 
szkół wyższych. W 1958 r. pracowało tam blisko 4570 ogółu kadr z wyższym 
wykształceniem, a w roku 1964 wskaźnik ten zmniejszył się już do 41,9%, 
a w 1968 r. do 40,990. W dalszym ciągu jednak wiele województw odczuwa 
brak kadr wykwalifikowanych jako istotnego czynnika dalszego rozwoju 
gospodarki i kultury poszczególnych regionów kraju. 

Godny odnotowania jest fakt systematycznego wzrostu zatrudnienia kadr 
z wyższym wykształceniem w takich województwach, jak: zielonogórskie, 
olsztyńskie, koszalińskie, białostockie, opolskie, lubelskie — mających do- 
tychczas najmniejszy udział w zatrudnieniu kadr z wyższym wyksztaice- 
niem. Mimo tych, zapewne pozytywnych, zmian w dalszym ciągu wystę- 
pują daleko idące dysproporcje w nasyceniu poszczególnych województw 
kadrami z wyższym wykształceniem, m. in. w stosunku do ogólnych roz- 
miarów zatrudnienia. 

Z danych spisów kadrowych GUS wynika niewspółmiernie korzystniej- 
sza — w stosunku do rozmiarów ogólnego zatrudnienia — sytuacja w za- 
kresie nasycenia gospodarki uspołecznionej kadrami z wyższym wykształ- 
ceniem we wszystkich miastach wydzielonych i niektórych województwach, 
będących silnymi ośrodkami szkolnictwa wyższego, oraz poważny niedo- 
bór tej kategorii pracowników w takich województwach, jak: wrocławskie, 
poznańskie, łódzkie, zielonogórskie, koszalińskie, opolskie, krakowskie, kie- 
leckie, bydgoskie, olsztyńskie, rzeszowskie, katowickie i białostocxie. Zja- 
wiska te powinny określać przyszłe zadania, kierunki rozwoju oraz sieć 
placówek szkolnictwa wyższego w naszym kraju. 


Gospodarowanie kwalifikacjami pracowniczymi 


Spis kadrowy Głównego Urzędu Statystycznego z 1964 r. i 1968 r. do- 
starczył też istotnych informacji o wykorzystaniu kadr wykwalifikowa- 
nych z punktu widzenia charakteru pracy, poziomu wykształcenia ora: 
zsodności zawodu wyuczonego z zawodem faktycznie wykonywanym. Ba- 
danie z 1964 r. wykazało, że spośród 310 tys. pracowników posiadających 
dyplom ukończenia studiów wyższych pracowało: 


24 


Kadry specjalistów 


a) w zawodach wymagających średniego wykształcenia 
zawodowego — 4110 osób 
b) w zawodach robotniczych — 123 osoby 


Liczby te obejmują łącznie 1,4% ogółu osób z wyższym wykształceniem 
zatrudnionych w 1964 r. w gospodarce uspołecznionej nazzego kraju. Od- 
setek ten nie stanowi bynajmniej zjawiska tak groźnego, aby wymaga.o 
bliższych analiz i dociekań. Znacznie więcej osob, bo już 3% ogółu za-. 
trudnionych z wykształceniem średnim zawodowym, pracowało w zawo- 
dach nie wymagających średniego wyksztaicenia zawodowego, w tym 
w zawodach robotniczych zatrudnionych było 9061 osób spoicd 598 tys. 
pracowników z wykształceniem średnim zawodowym. W tym wypadku 
jednak należy uznać za zasadę, że w miarę rozwoju nauki i teciiniki na 
"stanowiskach typowych dla dzisiejszych zawodów robotniczych wymagana 
bęczie wykształ'enie średnie zawodowe lub nawet wyższe. Dlatego też, 
pracy osób z średnim wykształceniem w zawodach n betniczych nie możnaj 
dzisiaj uważać za sprzeczną z zasadą racjonainego gospodarowania kadru= 
mi wykwalifikowanymi; jest ona raczej wyrartn coraz szerzej występu- 
jącej tendencji do przemian jakościowych, dokonujacych się w poziomie 
kwaiifikacji robotników obsługujących nowoczesne maszyny i urządzenia. 
Iodajmy, że proces ten będzie zapewne szybko postępował i w naszym 
kraju. . 

W roku 1968 już 583 osoby z wyższym wykształceniem pracowały jako 
pracownicy fizyczni, z czego w przemyśle z grupy tej zatrudnionych było 
427 osób. W grupie pracowników fizycznych w 1068 r. pracowało też 
48 9v6 techników (średnie wykształcenie techniczne), 18770 absolwentów 
liceów ogólnokształcących i 71833 osoby z niepelny:n średnim wykształ- 
ceniem ogólnokształcącym. Czy osoby te zawsze zatrudnione były zgodnie 
z ich przygotowaniem ogólnym i zawodowym? Na pytanie to odpowiedź 
mogłyby dać tylko pogłębione badania specjalistyczne. AE | 

Również negatywnie należy ocenić spory odsetek osób, dla których za= 
wód wykonywany nie jest zgodny z zawodem wyuczony'n. Tak np. w gru- 
pie osób z wyższym wykształceniem blisko 20% wykonywało w 13*4 r. 
zawód inny niż wyuczony, a w takich grupach zawodu w, jak human;sty= 
czne, odsetek ten przekraczał 50%, w grupie nauk ścisiych — około 45%, 
w grupie prawników — blisko 30%. O wiele mnieisze rczbieżności pomię- 
dzy zawodem wykonywanym a wyuczonym występowały u pracowników 
z wykształceniem średnim zawodowym, ale mimo to w zawodach rolnych 
sięgaiy prawie 30%, a w zawodach technicznych blisko 25%, przy czym 
szczególnie często dotyczyły kobiet. Wyniki spisu kadrowego GUS z 1968 r. 
wykazują już pewną, choć niedostateczną poprawę w wykorzystaniu kadr, 
wykwalifikowanych w gospodarce uspołecznionej, ale proces ten jest zbyt, 
powolny, a sposobu wykorzystania zasobów kadr wykwalifikowanych nie 
możemy jeszcze uznać za najbardziej racjonalny. 

W roku 1968 w grupie osób z wyższym wykształceniem zawód wyuczony 
wykonywało już 3570, a w grupie zawodów humanistycznych 75,370, 
w tym w grupie socjologów 65. W grupie inżynierów komunikacji zgo- 
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dność zawodu wyuczonego ź zawodem wykonywanym wynosiła 60,6%, 
iażynierów elektryków 82,870, inżynierów architektów 80,690. Na uwagę 
zasługuje też spadek odsetka osób wykonujących zawód wyuczony w spe- 
cjalnościach rolniczych z 86,26 w 1967 r. do 85,3% w 1968 r. i odwrotny 
wzrost stopnia zgodności zawodu wyuczonego z zawodem wykonywanym 
w grupie chemików (7970 w 1964 r. i 93,4%0 w 1968 r.) i biologów (z 78,2% 
do 93,6/,). Potwierdza się też zasada, że w grupie zawodów tzw. deficyto- 
wych, w których brak jest kadr. więcej osób wykonuje zawód aniżeli 
ukończyło studia o profilu typowym dla tego zawodu. Dotyczy to zwła- 
szcza ekonomistów (112,19) i inżynierów elektroników (107,5%0). Dowodzi 
to raz jeszcze, że błędy w planowaniu zadań dla szkolnictwa koryguje 
praktyka życia społeczno-gospodarczego i nadmiar specjalistów z pewnych 
grup zawodów podejmuje pracę niezgodną z ich przygotowaniem teore- 
tycznym wszędzie tam, gdzie występuje zapotrzebowanie na kadry z wyż- 
szyrn wykształceniem i praca jest stosunkowo dobrze opłacana. Przykład 
ten znajduje pełne potwierdzenie w praktyce w odniesieniu do zawodu 
ekonomisty. sa | 
Niezgodność wykonywanej pracy z zawodem wyuczonym oznacza po- 
ważne straty dla gospodarki narodowej, wyrażające się nie wykorzystanym 
potencjałem wiedzy, możliwości twórczych i zawodowych społeczeństwa. 
Tym bardziej że koszt wykształcenia wyższego jednej tylko osoby, po- 
krywany z budżetu państwa, przekracza 100 tys. zł. Każde więc niewła- 
ściwe wykorzystanie kwalifikacji oznacza m. in. złą gospodarkę mieniem 
,spolecznym oraz marnotrawstwo indywidualnych uzdolnień. Dlatego też 
ważnym zagadnieniem w dziedzinie planowania szkolnictwa jest struktura 
wykształcenia społeczeństwa według grup zawodów i specjalności. Zmie- 
niać ją będzie w przyszłości postęp nauki oraz techniki, wyznaczający 
„ramy zapotrzebowania na nowe kwalifikacje i specjalności, ale w niczym 
nie usprawiedliwia to zbyt dużych rozbieżności pomiędzy zawodem wyko- 
nywanym a wyuczonym. Rozbieżności te oznaczać mogą tylko błędne 
założenia przyjęte w przeszłości w dziedzinie planowania wykształcenia 
lub zła polityka w zakresie zatrudnienia kadr wykwalifikowanych. Obydwa 
te zjawiska w równym stopniu sprzeczne są z zasadą racjonalnego gospo- 
darowania kadrami wykwalifikowanymi i winny być systematycznie eli- 
minowane przez racjonalną gospodarkę kadrami w naszym kraju. 


Aktywna polityka kadrowa, zmierzająca do właściwego wykorzystania 
kadr wykwalifikowanych, najszybciej w praktyce może złagodzić wystę- 
pujące obecnie niedobory kadr specjalistów w poszczególnych gałęziach 
gospodarki narodowej i regionach kraiu. Niedobory te są już znaczne, 
a realizowane obecnie tempo oraz kierunki rozwoju szkolnictwa w naszym 
kraju nie zmienią zasadniczo sytuacji w tym względzie w obecnym 5-leciu. 
.Ilustrują to dane tablicy 5. 

W tej sytuacji zachodzi więc konieczność ponownego szacunku zapo- 
trzebowania gospodarki i kultury narodowej na kadry wykwalifikowane — 
z uwzględnieniem aktualnej sytuacji i przyszłych kierunków rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju. 
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Tablica-5 


Pokrycie zapotrzebowania na kadry wykwalifikowane w Polsce w latach 1964—1970 
według grup zawodów i poziomu wykształcenia (w tysiącach osób) 


Przewidywane 
liczby 
lwcntó 
3 Zapotrze- zka dnGA Różnica 
Nazwa grupy zawodów bowaniej 1 | (2—8) 
w tym 
razem | pracują- 
cych 
1 2 3 4 5 
Szkoły wyższe 
1. Grupa zawodów technicznych 98,3 66,8 22,5 —$1,5 
2. Grupa zawodów folnych 20,5 17,3 2,5 —3,2 
8. Specjaliści nauk ścisłych 23,5 22,9 4,7 wa(),6 
4. Grupa zawodów służby zdrowia 26,6 23,7 . —2,9 
5. Grupa żawodów  humanistycz- 
nych, dziennikarze i pokrewne 
zawody 21,8. 23,6 6.7 +-1.8 
6. Prawnicy EE 13,1 . 10.7 3,7 —2,4 
7. Ekonomiści 36,4 25,4 11,3 —]11,0 
8. Grupa zawodów artystycznych 6.0 5,6 0,5 —0,4 
Średnie szkoły zawodowe 
1. Grupa zawodów technicznych 312,0 457,6 209,8 | +-145,6 
2 Grupa zawodów rolnych "66,2 „62,8 17,9 —$,ż 
w tym: | 
technicy rolnicy 50,1 43,0 " 114 —71 
$. Grupa zawodów służby zdrowia 71,5 56,4 13 —15,1 
4. Grupa zawodów ekonomicznych 172,6 186,6 19,6 | -+14,0 
5. Nauczyciele, bibliotekarze i za- 
wody pokrewne 84.0 122.0 . -+-33.0 
6. Grupa zawodów artystycznych 6,7 98.0 e +23 
Zasadnicze szkoły zawodowe ” 
1 Robotnicy wykwalifikowani i pra- | j 
cownicy równorzędni ogółem 21387,3 :| 15343 > —653,0 


Źródło: Podstawowe problemy zapotrzebowania na kadry wykwalifikowane w la- 
tach 1964—1870, Komisja R ADOWORIE przy Radzie Ministrów, Warszawa 
1966. 


Społeczno-polityczne funkcje szkolnictwu 


Kształcenie kadr wykwalifikowanych dla potrzeb rozwijającej się go- 
spodarki i kultury narodowej oraz ogólny poziom oświaty stanowią pod- 
stawowy czynnik rozwoju społecznego i gospodarczego kraju. decydują 
t.' o zdolnościach wytwórczych społeczeństwa oraz oddziałują na panujące 
w nim stosunki społeczne: dlatego też nieprzypadkowo wtedy, kiedy mó- 
wimy o osiągnięciach lub też wytyczamy nowe zadania na przyszłość, 
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pojawia się problem szkolnictwa. oceniamy wyniki jego pracy oraz wska- 

zujemy na przyszłe potrzeby w dziedzinie oświaty i kształcenia kadr wy- 

kwalilikowanych. Dzieje się tak dlatego, że najbardziej są nam znane 
ogólne związki i wzajemne zależności pomiędzy rozwojem społeczno-50- 

Spodarczym kraju a rozwojem szkolnictwa. Zależności te są też przelmio- 

tem wnikliwych badań naukowych szeregu dyscvplin, a zwłaszcza: nauk 

ekonomicznych, pedagogicznych, socjologii itp., i składają się na ogólny 
dorobek rozwijającej się wiedzy z zakresu ekonomiki kształcenia. 

Stąd też i w dyskusji na temat modelu i przyszłych zadań szkolnictwa 
należy bardziej niż dotychczas wykorzystywać wyniki tych badań, aby 
podejmowane decyzje z zakresu oświaty i szkolnictwa były najbardziej 
bliskie optymalnych rozwiązań i najlepiej służyły realizacji celów spo- 
łecznych, które zamierzamy dzięki nim osiągnąć w najbliższej i dalekiej 
przyszłości. | i 

Przypomnijmy więc, że u podstaw planowania rozwoju oświaty i szkol- 
nictwa różnych szczebli w gospodarce socjalistycznej tkwią dwa podsta- 
wowe zagadnienia: 

a) zapotrzebowanie (aktualne i przyszłe) gospodarki i kultury narodowej 
na kadry wykwalifikowane, będące wynikiem dotychczasowezo roz- 
woju kraju i warunkiem powodzenia naszych dalszych poczynań go- 
spodarczych; 

b) funkcje spoleczno-polityczne, które powinno spełnić szkolnictwo w roz- 
woju spolecznym kraju. 

Kształcenie jest rodzajem konsumpcji społecznej ludności i odgrywa is- 
totną rolę w jej odczuciach w zakresie zaspokojenia tego typu potrzeb. Sta- 
nowi jednocześnie ważny element określający charakter podejmowanych 
decyzji oraz toku realizacji problemów, kształtujących m. in. poziom świa- 
domości społeczeństwa, stosunki międzyludzkie, możliwości udziału w ży- 
ciu politycznym, kulturalnym oraz w rozwijaniu zasad socjalistycznego 
współżycia i zarzadzania. Te funkcje szkolnictwa, jak również zapotrzebo- 
wanie gospodarki I kultury narodowej na kadry wykwalifikowane, wyzna- 
czają zupelnie nieograniczone ramy dla działalności instytucji szkolno-oś- 
wiatowych w kraju. 

Społeczno-polityczne funkcje szkolnictwa są zbyt mało akcentowane, 
zwłaszcza przy nakreślaniu planów społecznego rozwoju naszego społe- 
czeństwa. A przecież wiadomo, że kształcenie społeczeństwa powoduje: 

— wzrost jego ogólnej inteligencji, 

— wyższy standard życiowy, 

— większą aktywność i lepsze zrozumienie pracy, 

— wyższy poziom moralny i etvczny, 

— niższe w skali społecznej nakłady na sądownictwo, więziennictwo, 

policję i cały aparat porządku publicznego itp. 

Te oczywiste racje społeczne, płynące z rozwoju szkolnictwa, faktycznie 
mogą być w pełni urzeczywistnione dopiero w gospodarce socjalistycznej. 
Ale i tu występuje bariera ograniczająca rozwój oświaty i szkolnictwa, 
a jest nią aktualny poziom zamożności społeczeństwa oraz realne możli- 
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wości państwa w zakresie wydatkowania określonych środków (zasobów, 
materialnych i ludzkich) na kształcenie. Zapotrzebowanie społeczne na 
kształcenie zawsze, nawet w najbardziej rozwiniętych gospodarczo krajach, 
przewyższa możliwości tych państw przeznaczenia środków na te cele. 4 

Problem pozostaje jednak wciąż otwarty. Ile należy przeznaczać środków 
(jaką część dochodu narodowego, budżetu państwa, dochodów indywidual- 
nych ludności) na szkolnictwo w zależności od etapu rozwoju społeczno- 
gospodarczego Kraju, ceiów społeczno- politycznych i gospodarczych, które 
chcemy w przyszłości osiągnąć? Zgoła innym, ale nie mniej ważnym, za 
gadnieniem jest sposób najwłaściwszego wykorzystania tych środkó | 
w systemie funkcjonowania instytucji szkolno-oświatowych oraz wod 
nalna gospodarka kadrami wykwalifikowanymi. Te ostatnie problem 
wydają się mieć najistotniejsze znaczenie w toczącej się obecnie dyskusj 
nad przyszłym modelem naszego szkolnictwa. 


Potrzeba racjonalnego gospodarowania w szkolnictwie | 


Przypomnijmy więc, że szkolnictwo różnych szczebli absorbuje obecnie 
ponad 3070 ogółu ludności Polski (uczriiowie, studenci, pracownicy systemy 
oświatowego i nauki — w ogólnej liczbie ludności), tj. blisko 10 mln osób. 
Lączne wydatki na oświatę i szkolnictwo wszystkich szczebli ze źródeł sp 
łecznych wynoszą blisko 40 mld zł, co stanowi około 6% podzielonego RK 
chodu narodowego i ponad 10% wydatków bieżących budżetu państwa. 
6ą to już zasoby ludzkie i środki materialne, wymagające racjonalnega 
gospodarowania, opartego na naukowych podstawach funkcjonowania tej 
sfery działalności społecznej. Dlatego też i realizacja programu dalszego 
rozwoju oświaty i szkolnictwa nie może się opierać wyłącznie na tradys 
cyjnych odczuciach i wyobrażeniach. Wyniki badań naukowych i zasady 
rachunku ekonomicznego powinny być stosowane jednakowo w całej gos 
spodarce narodowej, a więc także w tym swoistym, ale największym 
„przedsiębiorstwie”, jakim jest szkolnictwo. Tym bardziej jest to istotne, 
że zadania w dziedzinie kształcenia wzrastać będą nadal i to w tempie 
szybszym niż dotychczas. t 

Obecnie ponad 81 proc. młodzieży w wieku 14—17 lat uczy się, a uchwała 
Y Zjazdu PZPR przewiduje, że w roku 1975 w szkole średniej różnych 
typów będzie pobierać naukę 90 proc. absolwentów szkół podstawowych. 
Jak więc ma być realizowany ten postulat, w jakiej formie i w jakim ty- 
pie szkoły należałoby młodzież kształcić, ile wyniesie koszt tego kształce- 
nia i jaka może być spodziewana jego społeczna elektywność? Oto pytania, 
na które należałoby dać odpowiedź, zanim przystąpi się do realizacji zadań 
nakreślonych przez V Zjazd partii. Na niektóre z nich postaramy się udzie- 
lić częściowej przynajmniej odpowiedzi na podstawie dotychczasowych 
wyników badań naukowych. Nie mogą to oczywiście być gotowe recepty 
na „usprawnienie” naszego systemu szkolno-oświatowego. Ale stanowią 
na pewno już wstępne refleksje do dalszych analiz i badań, wskazują przy 
tym możliwe kierunki optymalnych rozwiązań w dziedzinie kształcenia 
kadr wykwalifikowanych. 
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Jak wynika z uchwały V Zjazdu PZPR, w roku 1970 mamy osiągnąć 
w zasadzie powszechne nauczanie (90 proc.) przynajmniej na poziomie 
szkoły 10-—11-letniej. Tyle bowiem trwa nauka w 8-klasowej szkole pod- 
stawowej i w 2—3-letniej zasadniczej szkole zawodowej. Spora część mło- 
dzieży kończącej szkołę podstawową czy też zasadniczą szkołę zawodową 
zechce zapewne uczyć się dalej i będzie ubiegać się o przyjęcie do pełnej 
szkoły średniej zawodowej lub ogólnokształcącej, a potem nawet o prawo 
wstępu na studia wyższe. Skoro jednak aż 90% absolwentów szkoły pod- 
Stawowej ma się uczyć dalej, decydujemy się tym samym obciążyć spo- 
łeczeństwo przynajmniej 10—11-letnim okresem nauczania prawie całej 
młodzieży. Jest to zadanie bardzo ambitne i ważne, a w dużych ośrodkach 
wielkomiejskich już obecnie realizowane. Upowszechnienie zatem szkoły 
ponadpodstawowej oznacza ogromny awans społeczny ośrodków wiejskich 
oraz małomiasteczkowych i daje wielką szansę dalszej nauki i zdobycia za- 
wodu dla mieszkającej tam młodzieży. Ale jest to także czynnik dodatko- 
wo komplikujący realizację zadań i nakłaniający do rozważań nad opty- 
malnym modelem szkoły średniej, realizującej je również w środowisku 
małomiasteczkowym i wiejskim. Przypomnijmy też, że obecnie w wielu 
rozwiniętych krajach wciela się w życie program powszechnej szkoły śred- 
niej. Tak np. w ZSRR, NRD i Rumunii już od wielu lat, a ostatnio i w Buł- 
garii, wprowadzono 10-letnie obowiązkowe nauczanie powszechne. U pod- 
staw tych decyzji legły oczywiste racje wynikające ze społecznych i eko- 
nomicznych funkcji szkolnictwa w rozwoju tych państw. 

Również w naszym kraju oczekuje się, że 10—11-letni przynajmniej 
okres nauczania przysporzy gospodarce narodowej wyżej kwalifikowanych 
kadr i przyczyni się do intelektualnego rozwoju całego społeczeństwa. Ro- 
dzi się więc pytanie, jaka to ma być szkoła, jak najracjonalniej można bye 
łoby wykorzystać ten 10—11-letni okres kształcenia młodzieży ? 

Wstępne wyniki prowadzonych badań wykazały, że najdroższe jest 
kształcenie w szkole zawodowej różnego typu. Tak np. średnio w skali 
całego kraju kształcenie w technikach zawodowych jest 3-krotnie droż- 
sze i znacznie dłuższe (licząc tylko wydatki z budżetu państwa) aniżeli 
w liceach ogólnokształcących. Te ostatnie nie przygotowują jednak do pra- 
cy zawodowej licznej grupy młodzieży, nie podejmującej dalszych studiów 
wyższych. Ten tvp szkoły daje jednak gruntowne ogólne wykształcenie 
i możliwość szybkiej adaptacji zawodowej w trybie przyspieszonej nauki 
zawodu. 

Średnie szkoły zawodowe zaś są mało elastyczną formą kształcenia 
w stosunku do potrzeb gospodarki narodowej; przygotowują one przy* 
szłvych pracowników dla nie znanego odbiorcy, często według tradycyjnych 
metod i bez nowoczesnego wyposażenia technicznego. W konsekwencji 
obserwuje się zwłaszcza małą przydatność tego kształcenia dla rozwijają” 
cej się nowoczesnej technologii, a jeszcze częściej daleko idące dvspropor- 
cje pomiędzy strukturą potrzeb zawodowych a profilem szkolnictwa 
w poszczesólnvch regionach kraju. Potwie""reniem tego ostatnieno zja- 
wiska jest zgodność zawodu wyuczonego i faktycznie wykonywanego 
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(w grupie osób legitymujących się np. średnim wykształceniem technicz- 
'nym. Odsetek osób pracujących zgodnie z zawodem wyuczonym wykazu- 
je nawet tendencję malejącą i wynosił w 1964 r. w grupie zawodów tech- 
nicznych 86,2%c, a w 1968 r. już 83,4%. Niepokojące jest zwłaszcza zjawis- 
ko odpływu około 1/4 absolwentów średnich szkół rolniczych do pracy w za-= 
wodach nie związanych z rclnictwem. 
' Badania empirvczne wykazały, że absolwenci średnich szkół zawodo- 
wych i liceów ogólnokształcących już po 5 latach pracy zawodowej uzys- 
kują wyniki takie, jak pracownicy z wykształceniem podstawowym po 15 
latach pracy. 

Z badań tych można też wyciągnąć szereg oczywistych wniosków co 
do dalszego rozwoju kształcenia na poziomie szkoły średniej. Oto niektóre 
z nich: . 

— niska jest efektywność kształcenia zawodowego w zasadniczych szkołach 


| 


zawodowych przy dość wysokich kosztach kształcenia; Ze 


— wyższe efekty produkcyjne osiągają pracownicy legitymujący się wy". 
kształceniem średnim ogólnokształcącym i zawodowym; 

— najwyższa jest efektywność wydatków państwa, poniesionych na wy* 
kształcenie średnie (najkrótszy czas zwrotu tych wydatków); 

— średnie szkolnictwo zawodowe kształci kadry, które w dużej części nie 
pracują zgodnie z zawodem wyuczonym. 

Z uwag tych rodzi się potrzeba wypracowania odmiennych — aniżeli 
dotychczas obowiązują — zasad kształcenia kadr w średnim szkolnictwie 
zawodowym. Można byłoby np. doskonalić system kształcenia zawodowe- 
go m. in. przez: | i 
— maksymalne wydłużenie obowiązku nauki w — innej niż dzisiaj wy- 

stępuje — szkole typu ogólnokształcącego, jeżeli pozwolą na to ekono-' 
miczne możliwości państwa i społeczeństwa; 

— intensywną naukę w szkole przyzakładowej lub międzyzakładowej, 
opartą na gruntownej podbudowie wykształcenia ogólnokształcącego. 

Podane tu przykładowo kierunki działania posiadają niewątpliwie zale- 
ty w postaci: 

— zwiększonej opieki wychowawczej rodziny w okresie nauki w szkole 
typu ogólnego, dostępnej najczęściej w pobliżu miejsca zamieszkania 
rodziców; 

— wyboru zawodu przez młodzież w wieku bardziej dojrzałym; 

— nauki zawodu w miejscu przyszłej pracy, w warunkach nowoczesne! 
technologii i bezpośredniej przydatności nauki do pracy w zawodzie; 

>— adaptacji młodzieży do pracy zawodowej w środowisku klasy robot- 

niczej, przy oddziaływaniu zakładowych organizacji społeczno-poli- 
tycznych; 

stabilizacji życiowej młodych pracowników zakładu przez wcześniej- 

szy udział w spółdzielczości mieszkaniowej lub przyzakładowym budo- 

wnictwie mieszkaniowym; 

»— możliwości pełnej odpowiedzialności zakładów pracy, branż i resortów 
za p SRA zawodowe kadr wykwalifikowanych dla swoich po- 
trzeb; 


I 
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— potanienia kosztów I skrócenia cyklu kształconia kadr; 

„=—= bardziej AA planowania w dziedzinie kształcenia kadr wy= 
kwalilikowanych, zsodnego z potrzebami szybko rozwijających się 
(LZIALOSE EA lezi gosnodarczych i recionów kraju. 

Ale czy propozycje te nie zawierają też i negatywnych konsekwencji? 
Na pytunie to mocą duć odrowieJlź tylko pogłębione badania naukowe, 
De lik WY 6550 NONNIE >. uładowym, w zakładach dosko:.alenia za 
wocoweco, które uczą zawodu i potrafią nawet wypracować zysk dzięki 
pracy uczniów itp. Dadaria te sa tym bardziej istotne w dziedzinie kształ- 
cenia, że prowadzone być powinny w ałuuim okresie, ich tematyka winna 
uwzslędniać złożoną i szerszą problematykę nakładów i efektów kształ- 
cenia, a wyniki badań mocą być przydatne dla polityki rozwoju szkolni- 
ctwa, jeśli uwzeięanić zwłuszcza horyzont czasu niezbędny do uzyskania 
efektów będących wynikiem kształcenia. 


Fierunti doskonalenia pracy szkolnictwa 


= m MM > 


da zakończenie należy podzreślić I to, że wszystkie reformy w dziedzi- 

rie kcztałeonia ay być rozpatrywane na tle calego systemu edukacji 

w kraju, W naszyca Warunk: ch należałoby dać wyrażną odpowiedź na 

wieje istotnvch pytań, m. in. na prłania: 

a) czy możliwe jest w przys szłości objęcie całej młodzieży wychowaniem 
przedszzolnym (miasto i wieś); 

b) czy nalażv rozzoczynać naukę dzieci już po ukończeniu 6 1-t życia; 

c) „C7v COW iązkowy m nauczaniem, np. 10-letnim, należy objąć całą mło- 
dzież; 

d) czy ria wnrowetTeić dwustopniowego nauczania ogólnokształcącego 
i zawodoweca w szkole średniej; 

e) czy nie naiezałoby rozwijać sziiolnictwa specjalnego dla młodzieży wy- 

masaincej wez nieszao już przypotowania do zawodu — kosztem wy* 

ksziuucenia ogólneją — ze względu na opóźnienie rozwoju psychicz- 

nero; 

f) czy rozwój] studićry wyżczych należy opierać na rozbudowanym kształ- 
coeniu 2- lub J-SIOPRIÓWYM, preferującym różne formy wyższych 
1 SĘ WE OZNGNA AE iMZOTSCWONE X ch; 

£) czy nie należałoby wprowadzić obowiązkowego kształcenia podypio- 
NIONE 


BD) SA anN Pow azrosła mę ana Fhankowych 

opi ro pelza eo en do ka”enzo z przedstawionych tu pytań może 
posoząke sale. raiabc dac. „9 svstemu sształcenia i poszczególnych 
age 7 ROA my ore CT BOWIE 2 NE nie otrzymamy ani szybe 
bo auinzzopiozd u cvunxych boiaa naukowych w dziedzinie szkolni- 
UAG Z noc gs UW Zm aan gozzodarki i kultury narodowej, Jest 
Podat Gz rze z ovzewicia, nelcżv ją tylko możliwie szybko wcielić 
WZ PO aj 0 RZN NANNZYADIEFES społeczny obecnego i przy- 


»śAjy (h posolcą nuszejo Sposecrchstwą. 


KAZIMIERZ MAŁOLEPSZY 


ORGANIZACJE PARTYJNE 
INSTYTUTÓW RESORTOWYCH 


(Klika uwag o zadanlach w światle uchwały IV Plenum) 


W świetle wytycznych IV Plenum KC spośród trzech pionów nauki (pla- 
cówki resortowe, Polskiej Akademii Nauk i Ministerstwa Oświaty i Szkol- 
nictwa Wyższego) szczególną rolę w realizacji prac badawczych i rozwojo= 
wych mają odgrywać resortowe instytuty naukowo-badawcze oraz cen- 
tralne laboratoria. Pion ten dysponuje bowiem największym potencjałem 
badawczym zarówno pod względem liczby zatrudnionych (49,8 proc. całego 
potencjału), jak i wyposażenia w aparaturę kontrolno-pomiarową. War- 
tość aparatury naukowo-badawczej na jednego zatrudnionego z wyższym 
wykształceniem w placówkach resortowych szacuje się na około 300 tys. 
zł; znacznie przewyższa ona analogicznie liczoną wartość wyposażenia 
w placówkach PAN i MOiSzW. Znaczenie pionu resortowego wynika i stąd, 
że aczkolwiek powstają obecnie warunki do szerszego niż dotychczas udzia- 
łu placówek PAN oraz MOiSzW w pracach badawczych dla gospodarki, 
to jednak zadanie to w znacznej mierze spoczywać będzie na instytutach 
resortowych i centralnych laboratoriach. 


Od szeregu lat problemy rozwoju nauki i techniki znajdują się w cen- 
trum zainteresowania najwyższych władz partyjnych. Szczególnym wy- 
razem tego zainteresowania była uchwała Biura Politycznego KC PZPR 
z czerwca 1964 r. w sprawie „roli i zadań bazy naukowo-technicznej w go- 
spodarce narodowej”. Uchwała ta, jak i wcześniejsze uchwały instancji 
partyjnych nie zostały w pełni i konsekwentnie zrealizowane i to zarówno 
w ogniwach gospodarczych, jak i w bazie naukowo-technicznej. Wskazy- 
wały na to wyniki badań realizacji uchwały Biura Politycznego z 1964 r. 
w zapleczu naukowo-badawczym przemysłu, budownictwa i komunikacji, 
dokonanych przez Wydział Przemysłu Ciężkiego i Komunikacji KC przy 
współudziale Wydziału Nauki i Oświaty KC na przełomie lat 1966/1967 
oraz badania przeprowadzone z inicjatywy Wydziału Organizacyjnego 
i Wydziału Nauki i Oświaty KC przez niektóre komitety wojewódzkie, 
a dotvczące działalności organizacji partyjnych w 20 wybranych przemy- 
słowych instytutach naukowo-badawczych i 2 centralnych laboratoriach. 
Przyczyny niezadowalającej realizacji uchwał partyjnych są na pewno róż- 
norodne i złożone. Niektóre z nich należy jednak wymienić chociażby dla- 
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tego, by wykonanie uchwały IV Plenum KC przebiegało sprawnie. Należa- 

łoby do nich zaliczyć następujące: 

— dotychczasowe uchwały instancji partyjnych nie rozwiązywały proble- 
mów bazy naukowo-technicznej w sposób kompleksowy, 

— niedosiateczna była kontrola ze strony instancji i organizacji partyj- 
nych realizacji uchwał w poszczególnych ogniwach gospodarki i w ba- 
zie naukowo-technicznej. 

W uchwale Biura Politycznego z 1964 r. znajduje się sformułowanie: 
„Należy odciążyć instytuty naukowo-badawcze i centralne laboratoria od 
wykonywania drobnych prac usługowych dla poszczególnych zakładów”. 
Tymczasem w wyniku wspomnianych wyżej badań przeprowadzonych 
przez komitety wojewódzkie stwierdzono przeciążenie instytutów dużą ilo- 
ścią drobnych prac interwencyjnych. W myśl uchwały placówki naukowo- 
badawcze miały obowiązek dokonywania analizy oraz oceny poziomu tech- 
nicznego przemysłu. Placówki te nie wypełniły swego zadania i chyba nie 
dlatego, że nie mogły tego zrobić, lecz dlatego, że nie było takiej dążności 
ze strony jednostek gospodarczych. Placówki naukowo-badawcze nie mia- 
ły również istotnego wpływu na formułowanie planów prac naukowych. 
Wprawdzie wprowadzanie systemu umów-zleceń przybliżało ich badania 
do potrzeb gospodarki, jednak zjednoczenia i resorty zamawiały czasem 
tematy, co do których wiedziały, że nawet przy pozytywnym wyniku ba- 
dań (osiągnięcia założonych parametrów) nie będą mogły być wdrożone 
i uowszechnione ze względu na brak mocy przerobowych przedsiębiorstw 
produkcyjnych. 

Obecnie przed kierownictwami i organizacjami partyjnymi instytutów 
stoją nowe zadania. 

„Realizacja zadań postawionych na IV Plenum będzie zapewniona wów- 
czas — podkreśla referat Biura Politycznego — gdy cała partia, wszystkie 
jej organizacje i instancje podejmą walkę o lepsze zrozumienie w prakty- 
ce postępu technicznego, gdy stworzone zostanie — zwłaszcza w przemy- 
śle — silniejsze zapotrzebowanie na wyniki badań naukowych i gdy w pla- 
cówkach naukowo-badawczych umocni się zrozumienie potrzeb przemy- 
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Nowe formy planowania prac badawczych w postaci tzw. pełnych cykli 
rozwojowych wymagać będą przeprowadzenia integracji organizacyjnej 
bądź merytorycznej placówek naukowo-badawczych. Integracja organi- 
zacyjna polegać będzie na łączeniu instytutów resortowych z biurami kon- 
strukcyjnymi, projektowo-technologicznymi i zakładami doświadczalnymi, 
a także na tworzeniu instytutów uczelniano-resortowych. Integracja me- 
rytoryczna wynikać będzie z umów o rozwiązywanie poszczególnych pro- 
blemów naukowo-technicznych. Ze względu na występujący często tra- 
dycyjnv partykularyzm, na sprzeczności wyłaniające się między poszcze- 
gólnymi grupami pracowniczymi działania integracyjne mogą się niekiedy 
spotkać z biernym oporem, który organizacje partyjne będą musiały prze- 
zwyciężać. Wymagać będzie dużej elastyczności wewnetrzna organizacja 
placówki badawczej, która opierać się powinna na zespołach badawczych 
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powoływanych do opracowania określonego problemu czy tematu, a na- 
stępnie rozwiazywanych i tworzonych do wykonania nowych zadań. Po- 
zwoli to na właściwe wykorzystanie specjalistów różnych dyscyplin wie- 
dzy. 

Przy wciąż jeszcze niedostatecznym wyposażeniu placówek naukowo-ba- 
dawczych, szczególnie w droga i unikalną aparaturę, instytuty resortowe 
powinny umożliwiać korzystanie z własnej aparatury innym placówkom. 
Należy także szeroko stosować łączenie środków pieniężnych kilku jedno- 
stek na zakup unikalnej aparatury i wykorzystywać ją wspólnie zgodnie 
z ustalonym programem. Zmiana systemu finansowania, pozostająca 
w pewnym sensie poza sferą wpływów placówek badawczych, poprawi sy- 
tuację, gdyż środki będą planowane na pełne cykle rozwojowe i nie mu- 
szą się pokrywać z terminami planów gospodarczych. 

Placówkom naukowo-badawczym resortów gospodarczych, przechodzą- 
cym na rozrachunek gospodarczy, nowy system finansowania ma zapew- 
nić większą samodzielność w gospodarowaniu szczególnie funduszami obro- 
towymi oraz funduszami na zakup aparatury krajowej. W związku z tym 
sprawą niezwykle ważną jest, aby organizacje partvjne kontrolowały par- 
tvjnvmi metodami, by wprowadzony został taki system bodźców, który by 
przy różnych siatkach płac pozwalał na określenie wysokości płac umożli- 
wiającvch łączenie w jeden organizm instytutów resortowvch z biurami 
konstruxcyinymi i projektowo-technologicznymi. Systom bodźców musi 
pozwalać również na wysokie wynagradzanie tych twórców postęnu tech- 
nicznego. których opracowania przynoszą gospodarce wielkie korzyści. 
Niewątpliwie ogromne znaczenie przywiązywać trzeba do poprawnie obra- 
cowanczo systemu bodźców, ale i nie bez znaczenia także jest jego reali- 
zacja. W tej mierze organizacje partvjne mają dużo do zrobienia, muszą 
przejawiać troskę o to, by bodźce materialne dla twórców nowej techniki 
odpowiadały wkładowi myśli twórczej i korzyściom gospodarczym kraju. 
Organizacje partyjne powinny troszczyć się o to, by poza finansowaniem 
przedmiotowym resorty przydzieliły dostatecznie wysokie środki na qdzia- 
łalność ogólnetechniczną, drobne prace rozpoznawcze oraz inne. nie zwią- 
zane bezpośrednio z wyodrębnionymi problemami badawczo-rozwojowy- 
mi. 
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Wiele uwagi w swej działalności powinny zwrócić organizacje partyjne 
i kierownictwa instytutów na problem rozwoju kadry naukowej. Nasyce- 
nia instytutów i placówek zaplecza w przemyśle wysoko kwalifixowa- 
nymi kadrami naukowymi jest niedostateczne. System kształcenia dokto- 
rów w trybie asystenturv zaspokajał przede wszystkim własne potrzeby 
MOISZW i PAN. System studiów doktoranckich. zapoczatkowany w latach 
1963 1 1909, nie przyniesie jeszcze istotnej poprawy w następnym planie 
5-lctnim. Próby zmierzające do przepłvwu wysoko kwalifikowanych kadr 
naukowych ze szkolnictwa wyższego i PAN do instytutów resortowych nie 
dały zamierzonych rezultatów z powodu bardziej sprzyjających tam wa- 
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runków do rozwoju naukowego. W samym zapleczu resortowym też wy- 
stępują dysproporcje w nasyceniu kadrą naukową. Niektóre instytuty ma- 
ją liczną, wysoko kwalifikowaną kadrę naukową i uprawnienia do przepro- 
wadzania przewodów doktorskich i habilitacyjnych oraz organizowania 
studiów doktorskich. Placówki te powinny kształcić kadrę na studiach 
doktorskich dla własnych potrzeb oraz dla innych placówek. 


Organizacje partyjne, kierownictwa instytutów oraz pracownicy nauko- 
wo-badawczy posiadający warunki do kształcenia młodej kadry naukowej 
są w stanie wiele czynić, aby przyspieszyć proces rozwoju uzdolnionej 
młodej kadry naukowej. Chodzi o to, by szerzej niż dotychczas wykorzy- 
stywać możliwości przeprowadzania przewodów doktorskich i habilitacyj- 
nych w oparciu o prace zbiorowe, wykonywane w ramach planów badaw- 
czych instytutów, oraz wykorzystywać dla celów doktoryzowania warto- 
ściowe osiągnięcia w dziedzinie nowych konstrukcji i technologii. Z reguły 
tego typu osiągnięcia wymagają dodatkowych badań teoretycznych, na 
które twórcy konstrukcji czy technologii nie mają czasu, bo ich wiedza i do- 
świadczenie potrzebne są przy innych badaniach. 


W takich wypadkach trzeba stwarzać tym pracownikom warunki, by 
mogli w toku swych normalnych prac, niejako ,„„po drodze”, uzyskiwać stop- 
nie naukowe, które będą stanowić merytoryczne i formalne potwierdzenie 
umiejętności i zdolności do samodzielnego prowadzenia oraz kierowania 
pracami badawczymi i rozwojowymi. Praktyka dowodzi, że istnieje zbvt 
mały przepływ kadr naukowych między silnymi a słabszymi resortowvmi 
ośrodkami badawczymi i zakładowym zapleczem badawczym przemysłu. 
Fakt ten, jak również planowanie stosunkowo niedużego wzrostu zatrud- 
nienia powodować będą mały dopływ do instytutów resortowvch młodej 
kadry w wyższym wykształceniem, która by stanowiła bazę wyjściową re- 
krutacji na studia doktoranckie czy też rokowała szybszy rozwój nauko- 
wy. Ponadto przepływ części pracowników naukowych instytutów resor- 
towych do zakładowego zaplecza badawczego pozwoliłby na odciążenie 
instytutów od prac drobnych, zaspokajających aktualne potrzeby produkcji 
w zakładach oraz koncentrować siły i środki na wybranych problemach 
węzłowych, resortowych czy branżowych. 


Zagadnieniem niezwykle ważnym w działalności instytutów będzie koor- 
dynacja i kontrola przebiegu realizacji prac rozwojowych. Działania te na- 
bierają tak istotnego znaczenia z powodu podejmowania wielkich proble- 
mów badawczych w pełnych cyklach rozwojowych, w których uczestni- 
czyć będą duże zespoły badawcze z różnych pionów organizacyinych nau- 
ki. Wprawdzie koordynacja przypadnie w większym udziale organom rzą- 
dowym — Komitetowi Nauki i Techniki oraz resortom gospodarczym. mo- 
że jednak występować wiele trudności, które można i trzeba rozwiązać 
w placówce wiodącej. Wydaje się, że kontrolowanie na bieżąco przebiegu 
prac badawczych jest oczywistym obowiązkiem organizacji partyjnej in- 
stytutu. Chodzi o doraźne rozwiązywanie trudności, które leżą w kompe- 
tencji placówek badawczych, i natychmiastowe svgnalizowanie trudności 
wymagających decyzji nadrzędnych ogniw gospodarczych czy rządowych. 
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Znaczenie operatywnego działania w tej mierze wynika I z tego, że zaha- 
mowanie w opracowywaniu nawet stosunkowo mało pracochłonnego te- 
matu wchodzącego w skład problemu węzłowego może opóźnić realizację 
całego dużego i kompleksowego zadania badawczego. Opóźnienie takie 
w jednej dziedzinie obniżać może w sposób istotny efektywność ekonomicz- 
na całego problemu badawczego pomimo bardzo dobrego wywiązania się 
zespołów badawczych pracujących nad poszczególnymi etapami. 


% 


Organizacje partyjne instytutów resortowych czeka intensywna praca 
na wielu odcinkach. Muszą one szerzyć i pogłębiać wśród kadry naukowej 
i kierowniczej zrozumienie wzajemnych więzi i współzależności niiędzy 
nauką a gospodarką, sprzyjać racjonalnej organizacji prac badawczych 
i dażyć do uzyskiwania większej ich efektywności. Tym samym powinny 
głębiej wnikać w merytoryczną stronę działalności swych placówek. Wa- 
runkiem wykonania tych zadań jest stworzenie takiej atmosfery politycz 
nej, która spowoduje włączenie się do ich realizacji całych załóg pracowni- 
czych placówek badawczych. 


Aktywizacja pracowników w tej działalności prowadzić będzie w kon- 
sekwencji do przyjmowania do partii pracowników, którzy swą postawą 
i działalnością przyczyniają się w istotny sposób do realizacji uchwały IV 
Plenum. Dotychczasowe bowiem upartyjnienie szeregu instytutów jest 
niedostateczne, a w wielu innych, gdzie instancje partyjne oceniają upar- 
tyjnienie jako wystarczające, zastrzeżenia budzą proporcje nie odpowia- 
dające strukturze zatrudnienia. Należy szczególnie zatroszczyć się o do- 
pływ do szeregów partyjnych samodzielnych i pomocniczych pracowni- 
ków naukowo-badawczych, kadry kierowniczej instytutów, pracowników 
inżynieryjno-technicznych z wyższym wykształceniem oraz robotników, 
zwłaszcza w tych placówkach, które reprezentują stosunkowo wysoki pro- 
cent ogólnego zatrudnienia w zakładach doświadczalnych. 


Jeżeli organizacje partyjne będą w sposób zdecydowany I konsekwentny 
pomagały kierownictwom placówek w usuwanlu wszelkich orgaanizacyj- 
nych zakłóceń i blurokratycznych hamulców, obniżających efekty pracy 
wysoko wykwalifikowanych kadr badawczych, działalność ta na pewno zo- 
stanie pozytywnie oceniona przez tę kadrę, zbliży ją do organizacji partvj- 
nych w konsekwencji pozwoli na poprawę struktury upartyjnienia i jego 
wzrost. 


Organizacje partyjne w instytutach resortowych przechodzących na peł- 
ny bądź częściowy rozrachunek gospodarczy powinny korzystać z posta- 
nowień paragrafu 50 statutu partii, który daje uprawnienia do kontroli 
działalności administracji, ale nakłada zarazem na podstawowe organizacje 
partyjne obowiązki szerszej działalności na terenie instytutu, zgodnej z no- 
wymi wyimogami, jakie wysuwa obecny rozwój gospodarczy kraju. 
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GGLNSYWA ZLAOWA ARK RADZIECKIEJ 
i WOJSKA POLSKIEGO 


Ofensywa zimowa Armii Radzieckiej, w której wzięło udział Ludowe 
Wojsko Polskie, rozpoczęła się 12 stycznia uderzeniem znad Wisły, a za- 
kończyła 15 kwietnia 1945 r. zajęciem Wiednia i wyjściem nad Drawę. 
Ofensywa ta była częścią kampanii zimowo-wiosennej, największą operacją 
zaczepną w drugiej wojnie światowej. Złożyły się na nią: operacja mazo- 
wiecko-mazurska (tzw. wschodniopruska), wiślańsko-odrzańska, pomorska, 
dolnośląska, balatońska operacja obronna i wiedeńska operacja zaczepna. 


Sytuacja polityczno-wojskowa w Europie na przełomie 1944/1945 r. 


Na przełomie 1944/1935 r. druga wojna światowa w Europie wchodziła 
w swe ostatnie stadium, w którym rozstrzygnąć się miały losy Niemiec 
hitlerowskich. Strategiczne operacje zaczepne Armii Radzieckiej, prowa- 
dzone od Stalingradu przez Kursk, a zwłaszcza w 1944 r., przyniosły jej 
duże sukcesy militarne, pod których wpływem ulegała zasadniczej zmia- 
nie sytuacja polityczna. Wojska niemieckie, ponosząc duże straty, zmu- 
szone zostały do opuszczenia terytorium ZSRR, wschodnich terenów Pol- 
ski, a także znacznej części obszarów południowo-wschodniej Europy. 
Pociągnęło to za sobą doniosłe skutki gospodarcze, polityczne i militarne. 
Wyzwolenie całego terytorium ZSRR pozwalało na zaangażowanie w woj- 
die wszystkich zasobów Związku Radzieckiego i tym samym na poważne 
zwiększenie siły zaczepnej wojsk radzieckich w ostatniej kampanii wo- 
jennej. W końcu 1944 r. ogólna sytuacja polityczna, ekonomiczna i woj- 
skowa Związku Radzieckiego była bez porównania korzystniejsza aniżeli 
w jakimkolwiek innym okresie Wielkiej Wojny Narodowej. Pod wpływami 
zwycięstw Armii Radzieckiej coraz wyraźniej kształtowała się opinia, że 
jedynie ta armia potrafi zadać ostateczny cios niemieckiej machinie wo- 
jennej. Opinia ta, potwierdzona zresztą wcześniejszą i późniejszą praktyką, 
przyczyniała się do stałego wzrostu autorytetu Związku Radzieckiego nie 
tylko w szerokich kręcach społeczeństwa państw alianckich, ale i wśród 
rządów. Odnoszone sukcesv wojsk radzieckich w 1943 i 1944 r. na naj- 
ważniejszym froncie drugiej wojny światowej wywierałv przemożny wpływ 
na przebieg operacji wojennych wojsk anglo-amerykańskich we Włoszech, 
a od czerwca 1944 r. także w Europie zachodniej. 

Pod wpływem wydarzeń na (froncie radziecko-niemieckim począwszy od 
1942 r. zaczęla stopniowo rwać się i rozpadać koalicja państw faszystow= 
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skich. Początek tego procesu, ważnego z punktu widzenia całej wojny, 
znajdujemy już w zwycięstwie pod Stalingradem. W 1943 r. nastąpiło dal- 
sze jego zaostrzenie, a w 1944 r. — poprzez wyeliminowanie z wojny po 
stronie Niemiec hitlerowskich Finlandii, Rumunii i Bułgarii — nastąpił 
całkowity jej rozpad. Niemcy hitlerowskie pozbawione sojuszników zna- 
lazły się w całkowitej izolacji. Państwa dotąd współdzialające z Niemcami, 
przystępując do koalicji antyhitlerowskiej, wzmacniały jej potencjał wo- 
jenny. Była to nie tylko klęska polityczna, ale i gospodarcza Niemiec 
hitlerowskich. Niemcy utraciły znaczne złoża surowców strategicznych, 
znajdujace się w południowo-wschodniej Europie, przemysł, urodzajne te- 
reny rolnicze i bazę rezerw ludzkich. W drugiej połowie 1944 r. w bez- 
pośrednim wyniku zwycięstw Armii Radzieckiej następuje spadek poten- 
cjału ekonomicznego i wojennego III Rzeszy. Ogólna sytuacja Niemiec 
hitlerowskich nosiła znamiona wojny przegranej, co nie mogło jednak je- 
szcze oznaczać całkowitego rozbicia machiny wojennej. 


Mimo że wojska niemieckie w 1944 r. poniosły olbrzymie straty w sile 
żywej i sprzęcie, zwłaszcza na froncie wschodnim. jednakże w styczniu 
1945 r. liczyły jeszcze około 7,5 mln ludzi. Spośród 299 dywizji i 31 bry- 
gad — na froncie wschodnim walczyło 185 dywizji i 21 brygad (łącznie 
z 16 dywizjami węgierskimi), liczących ponad 3,1 mln ludzi. Wojska te 
zorganizowane były w 10 armii polowych, 4 armie pancerne i 3 floty 
powietrzne i posiadały 28500 dział i moździerzy. 3950 czołgów i dział 
pancernych oraz 1 960 samolotów bojowych. Ponadto w odwodzie strate- 
gicznym w różnych rejonach znajdowało się ponad 2,1 mln ludzi, 2700 
dział, 5 390 czołgów i 3 270 samolotów. Siły te w czasie ofensywy w więk- 
szości zostały użyte na froncie wschodnim. 


Z powyższego wyliczenia wynika, że rozbicie Niemiec hitlerowskich — 
mimo wspomnianego ich osłabienia — jeszcze na początku 1945 r. nie było 
bynajmniej rzeczą łatwą, ale wymagało dużego wysiłku militarnego i eko- 
nomicznego państw koalicji antyhitlerowskiej, a przede wszystkim 
Związku Radzieckiego. 

Radzieckie siły zbrojne znajdujące się na 2200-kilometrowym froncie 
radziecko-niemieckim liczyły 9 frontów (1 i 2 nadbałtycki, 1, 2, 3 biało- 
ruski i 1, 2, 38, 4 ukraiński), mając w swoim składzie 55 armii polowych, 
6 armii pancernych i 11 armii lotniczych. Wojska te liczyły oxoło 6 432 tys. 
ludzi, 457 dywizji piechoty. 34 korpusy pancerne i zmechanizowane, 
108 000 dział i moździerzy, 12900 czołgów i dział pancernych, 15540 sa- 
molotów. Koncentracja tak dużej ilości sił i środków na froncie radziecko- 
-niemieckim zapewniła konieczną do prowadzenia działań zaczepnych 
przewagę na głebokość 250—500 km, co w konkretnym wypadku pozwalało 
osiągnąć Bałtyk i Odrę. Trzeba jednak stwierdzić, że wzajemny stosunek 
sił w czasie trwania operacji ulegał zmianie przez wprowadzanie po stronie 
niemieckiej odwodów strategicznych i wojsk przegrupowanych z frontu 
zachodniego. 


Wyzwolenie przez Armię Radziecką i walczące u jej boku Wojsko Pol- 
skie wschodnich obszarów Polski stwerzyło przesłanki szybkiego wye 
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zwolenia całego kraiu z hitlerowskiej niewoli, a zarazem uformowania 
nowego ustroju politvczno-społecznego. Ten fakt miał historyczne znacze- 
nie dla naszego narodu, bvł także ważnym wvdarzeniem ala całego frontu 
walsi z faszvzmem. przyspieszał obiekiyvwnie ostateczną kięskę Niemiec 
hitlerowskica. Naterialne. ludzkie i moralne zasobv tervtorium wyzwolo- 
nego spod okupacji mogły bvć teraz skierowane przeciwwso Wehrmachtawi. 
Szybkie zaangażowanie tych sił w wojnę przeciwko Niemcom Lit.erow- 
skim stawało się podstawowym patriotycznym i internacjonalistycznym 
ooowiązkiem. Dla narodu polskiego oznaczało to skrócenie procesu straszli- 
wej eksterminacji dokonywanej przez hitlerowskich okupantów. Dia państw 
sojuszniczych, a zwłaszcza Związku Radzieckiego, nadal dźwigającego 
główny cieżar wolny przeciwno Niemcom hitierowskim, oznaczało to takża 
przyspieszenie ostatecznego zwycięstwa. Ta zbieżność narodowych i ogól- 
noludzkich, a taxże politycznych i społecznych celów wojennych, była 
pocstawą współpracy po!sko-radzieckiej. Wielostronny wkład powstającego 
do życia ludowego państwa polskiego w toczącą się wojnę musiał być podej- 
mowany natychrmiast, bez względu na ogólnv stan gospodarki. Spośród 
wielu wskażników charakteryzujących udział Polski w końcowej fazie woj- 
nv na pian pierwszy wysuwa się organizacja Ludowego Wojska Poiskiego. 
Ono bowiem zgodnie z planami przewidziane było do realizacji celów i za- 
miarów otensywy zimowej, stanowiącej część pierwszą kampanii zimowo- 
-wiosennej. 

Ludowe Wojsko Polskie, utworzone w lipcu 1944 r., przejęło dorobek 
ideowo-politvczny I militarny stworzonej w kraju przez PPR Armii Lu- 
dowei oraz Armii Poiskiej uformowanej przez siły lewicy w ZSRR. Dzięki 
stalej trosce Polskiej Partii Robotniczej, władzy ludowej oraz materialnej 
i kadrowej pomocy Związku Radzieckiego w przedeaniu ofensvwy zimo- 
wej liczyło ono około 300 tysięcy żołnierzy. Z liczby tej 147 tvs. znajdowało 
sie w składzie 1 I 2 Armii, podstawowych związków operacyjnvch Wojska 
Polskiego (dowódcy: gen. dyw. Stanisław Popławski, gen. dvw. Karol 
Świerczewe:i). Ogółem w chwili rozpoczęcia ofensywy znad Narwi i Wisły 
Wojsko Polskie liczyło 10 dywizii piechoty, 4 dywizje artw'erii, 4 dvwizje 
lotnicza, korpus i brygadę pancerną, 15 różnych brygad, 30 samodzielnych 
pułków, posad 60 batalionów I kilkaset innych pododdziałów zabezpieczenia. 
Jeżeli uwzg:ednić tn. że Wojsko Polskie tworzono na stosur:kowo niewielk'm 
terytorium (ok. 80 000 km?) zniszczonym i ograbionym przez okupanta. za- 
mieszkaivym przez 6 min ludności, należy uznać, że wysiiek mobi!!'zacyjno- 
-organizacyjny ludowego państwa był olbrzymi i skuteczny. Jeżeli do tego 
docać, ze Polska „lube:ska” stanowiła bezpośrednie zaplecze, z wszystkimi 
tego impiikaciami, wojsk radzieckich i polskich, które przygotowywalv 
sie do działań miedzy Wisłą a Odrą, wypada nam stwierdzić, że zgodnie 
z Manifestem Lipcowvm zaancażowaliśmy w tej ofensywie „wszystko dla 
najsręcszego wyzwolenia krcju $ rozbicia Niemców”, 


Berporednio w ofensywie zimowej wzięła udział 1 Armia Wo'ska Pol- 
sziego, licząca pięć dywizji piechoty, brygadę kawalerii, cztery brygsdy 
i dywizję artylerii, jedzą dywizję lotnictwa, brygadę pancerną i szercg 
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innych jednostek, których łączny stan bojowy wynosił około 100 000 ludzi, 
930 dział i moździerzy, 172 czołąi i działa pancerne oraz 100 samolotów 
bojowych. 2 Armia Wojska Polskiego po zakończeniu formowania w końcu 
stycznia wysłana została na front i jako odwód przesuwała się za ugru- 
powaniem 1 Frontu Białoruskiego w gotowości wejścia do działań na kie- 
runku berlińskim, a później przesunięta została pod Wrocław. 


Wespół z Armią Radziecką w ofensywie tej walczyły także wojska cze- 
chosłowackie, bułgarskie i ijugosłowiańskie, liczące łącznie 24 dywizje, 
około 220 000 ludzi, 4 200 dział i moździerzy. 


Planowanie ofensywy zimowej 


Plan ofensywy zimowej powstawał stopniowo od jesieni 1944 r. a po- 
szczególne jego warianty pod wpływem wydarzeń na froncie ulegały pew- 
nym modyfikacjom. Prowadzone późną jesienią 1944 r. działania zaczepne 
przez wojska radzieckie na różnych odcinkach frontu radziecko-niemieckie- 
go miały na celu stworzenie jak najdogodniejszych warunków do wykona- 
nia ostatniej kampanii w tej wojnie, tj. opanowania Berlina i wyjścia nad 
Łabę. W lokalnych operacjach zaczepnych prowadzonych na północnym 
i poiudniowym skrzydie strategicznego frontu (na centralnym odcinku 
wojsxa radzieckie znajdowały się nad dolną Narwią i środkową Wisłą) 
zamierzano wyrównać linię frontu, aby następnie wykonać jednoczesne 
i równoległe natarcie na zachód. W pierwszym etapie kampanii zimowo- 
-wiosennej, obliczanym na 15 dni, wojska radzieckie miały osiągnąć dolną 
Wisłę od ujścia do Bydgoszczy, zająć Poznań, Wrocław, Morawską Ostrawę, 
Brno i Wiedeń. W arugim, obliczonym na około 30 dni, zamierzano opa- 
nować Berlin i Pragę, wyjść nad Łabę i po nawiązaniu łączności z wojska- 
mi alianckimi zakończyć wojnę w Europie. 

Zgodnie z powyższą ideą ofensywa miała rozwijać się na czterech kie- 
runkach strategicznych: nadmorskim — wzdłuż Bałtyku, wasrszawsko- 
-berlińskim, praskim i budapeszteńsko-wiedeńskim. 

Wojsxa 3 i 2 Frontu Białoruskiego (dowódcy: gen. armii Iwan Czernia- 
chowsx«i 1 marszałek Konstanty Rokossowski), nacierając w kierunku nad- 
morskim, miały wyzwolić północne Mazowsze, Mazury, Warmię i Pomorze 
do Odry oraz opanować Meklemburgię i wyjść nad dolną Łabę, Szczegółowe 
zadania dla 2 Frontu Białoruskiego obejmowały rozbicie części sił nie- 
mieckiej grupy Armii Środek”, zabezpieczenie prawego skrzyjła 1 Wrontu 
Białoruskiego i nacieranie przez Ciechanów na Malbork, a później przez 
Grudziądz na Szczecin. 

Iierunek warszawsko-berliński, wiodący od środkowej Wisły przez Po- 
znań i Berlin do Łaby, był główny. Natarcie na tym kierunku pozwalało 
wojskom radzieckim i polskim ostatecznie wyzwolić Poiskę i onanować 
Brandenburgię ze stolicą III Rzeszy, Berlinem. Do działań na tyn kie- 
runku wydzielono część sił 2 Frontu Białoruskiego oraz 1 Front Białoruski 
i1 Front Ukraiński (dowódcy marszałkowie: Georgij Żukow i Iwan Koniew). 
1 Front Białoruski po rozbiciu wojsk niemieckich nad środkową Wisłą i wy- 
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zwoleniu Warszawy nacierać miał przez Łódź, Kutno, Poznań, Frankfurt 
nad Odrą, Berlin, a 1 Front Ukraiński z przyczółka sandomierskiego przez 
Kielce, Częstochowę, Wrocław, Zgorzelec na Drezno. 4 Front Ukraiński 
(dowódca gen. armii Iwan Pietrow) wspólnie z częścią sił 1 Frontu Ukraiń- 
skiego otrzymał zadanie opanowania Górnego i Dolnego Śląska oraz pół- 
nocnych obszarów Czechosłowacji. Znajdujące się na wiedeńskim kierunku 
strategicznym wojska 2 i 3 Frontu Ukraińskiego (dowódcy marszałkowie: 
Rodion Malinowski i Fiodor Tołbuchin) otrzymały zadanie wyzwolenia 
Węsier, południowych obszarów Czechosłowacji i zajęcia Wiednia. 

Do ofensywy wyznaczono 33 armie polowe, 5 armii pancernych i 7 armii 
lotniczych, 10 samodzielnych korpusów pancernych i zmechanizowanych, 
4 korpusy kawalerii oraz Flotę Bałtycką. Wojska radzieckie miały prze- 
łamać obronę niemiecką na północnym Mazowszu, w zachodniej Polsce 
i Czechosłowacji, porozcinać front niemiecki na izolowane odcinki, znisz- 
czyć stawiające opór wojska, posunąć się 400—450 km, wyjść na linię Po= 
znań—Wroclaw— Wiedeń, by w ten sposób stworzyć warunki do uderzenia 
na terytorium Niemiec. 

Główne uderzenie zamierzano wykonać na berlińskim kierunku między 
Ostrołęką a Krakowem na 550 km odcinku siłami trzech frontów. 

Analiza strategicznego planu kampanii zimowej wykazuje jej wielki roz- 
mach i śmiałość. Po raz pierwszy w czasie Wielkiej Wojny Narodowej 
Kwatera Główna Naczelnego Dowództwa Armii Radzieckiej planowała 
równoczesne przeprowadzenie operacji zaczepnych na tak szerokim froncie. 
Przy opracowywaniu tego gigantycznego planu uwzględniono zarówno 
możliwości jego zabezpieczenia pod względem materialnym, jak i właści- 
wości powstałej w Europie sytuacji strategicznej oraz zdolności dowództw 
i sztabów Armii Radzieckiej do przygotowania i przeprowadzenia tej naj- 
większej operacji zaczepnej w drugiej wojnie światowej. Na uwagę zasłu- 
guje fakt, że tak wielką operację strategiczną planowano i przygotowywano 
w całkowitej tajemnicy. Oddział rozpoznawczy niemieckiego dowództwa 
wojsk lądowych, tzw. oddział „Wojska obce — Wschód”, kierowany przez 
gen. mjra R. Gehlena, do 5 stycznia 1945 r. podawał systematycznie, że 
brak jakichkolwiek oznak wskazujących na możliwości natarcia radzieckie- 
go w pasie pomiędzy bałtykiem a Karpatami. że należy oczekiwać inicjaty- 
wy zaczepnej na skrzydłach. Spowodowało to konkretne decyzje związane 
z tworzeniem silnych zgrupowań obronnych na obszarze północnego Ma- 
zowsza oraz na terytorium Węgier, i odsłanianie do pewnego stopnia kie- 
runku warszawsko-poznańskiego. Ocenę tę zmieniono po 5 stycznia, ale 
było już za późno na jakiekolwiek przegrupowanie sił nad środkową Wisłę. 
12 stycznia rozpoczynała się bowiem ofensywa. 

Nie może ulegać wątpliwości, że w 1945 r. isiniała wzajemna zależność 
pomiędzy wydarzeniami na froncie wschodnim i zachodnim. Kiedy Niemcy 
rozpoczęli w grudniu 1944 r. kontrofensywę w Ardenach, wojska radzieckie 
zwiększyły wysiłki na obszarze Węgier, wiążąc w ten sposób siły niemieckie 
i uniemożliwiając ich przegrupowa:ie na zachód. Na początku stycznia 
19+5 r., kiedy sytuacja wojsk angielskich i amerykańskich w Ardenach 
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komplikowała się do tego stopnia, że zaczęto zastanawiać się nad przej- 
ściem do obrony, Kwatera Główna Naczelnego Dowództwa Armii Radzie- 
ckiej postanowiła przyspieszyć ofensywę na froncie wschodnim. Decyzja 
ta, podjęta na osobistą prośbę premiera rządu angielskiego, W. Churchilla, 
skierowaną do premiera rządu radzieckiego, J. Stalina, wpłynęła bezpo- 
średnio na załamanie się przeciwnatarcia wojsk niemieckich na froncie 
zachodnim. 


Przebieg wydarzeń wojennych 


Pierwsze przystąpiły do ofensywy wojska 1 Frontu Ukraińskiego, które 
uderzyły z przyczółra na zachodnim brzegu Wisły pod Sandomierzem 
w kierunku Kielc. Wywołało to szok w niemieckim dowództwie wojsk 
lądowych, które zaskoczone zaczęło zastanawiać się, w jaki sposób zablo- 
kować powiększający się szybko wyłom. W dniu 13 stycznia przechodziły 
do natarcia na północnym skrzydle wojska 3 Frontu Białoruskiego, gdzie 
broniła się w doskonale przygotowanym pod względem wojskowym terenie 
3 armia pancerna. Fakt ten spowodował dalszą komplikację w dowództwie 
wojsk niemieckich, które nie orientując się, w jakim kierunku będą roz- 
wijać się wydarzenia, pozbawione zostało swobody decyzji. W dniu 14 sty- 
cznia rozpoczynały na północnym Mazowszu działania zaczepne przeciwko 
2 avmii niemieckiej wojska 2 Frontu Białoruskiego znajdujące się na przy- 
czółkach zanarwiańskich oraz 1 Frontu Białoruskiego z przyczółków na 
lewym brzegu Wisłv, magnuszewskiego i puławskiego przeciwko 9 armii, 
bro:iiącej się nad środkową Wisłą i w rejonie Warszawy. W dniu na- 
stężriaym rozpoczynał operację zaczepną 4 Front U!:raiński swoim prawym 
skrzydłem. W ten sposób w ciągu 4 kolejnych dni rozwinęła się na ziemiach 
polskich na froncie 1 200-kilometrowym wielka bitwa, w której ścierały 
się główne siły wojsk radzieckich i niemieckich. Działania te, jakkolwiek 
prowadzone według jednolitego planu strategicznego, rozpadały się na 
dwa wyraźnie oddzielające się ogniska: między Narwią a dolną Wisłą oraz 
środkową Wisłą a Wartą. Południowe zgrupowanie strategiczne nie mogło 
przejść do natarcia, ale zmuszone było w styczniu do odpierania trzech 
kolejnych przeciwuderzeń wojsk niemieckich. 

L:a wojsk 1 Frontu Białoruskiego w początkowej fazie ofensywy zada- 
niera głównym o znaczeniu politycznym i wojskowym stawało się wyżwo- 
lenie Warszawy. Bitwa o Warszawę rozpoczęła się faktycznie w lecie 1944 r. 

Vojska 1 Frontu Białoruskiego, które 27 lipca osiagnętv Wisłę pod Puła- 
wan.i, otrzymały w dniu następnym zadanie uchwycenia przyczółków na 
lew; m brzegu rzeki i nie później jak 6 sierpnia zająć mialy prawobrzeżną 
Warszawę. Wydawało się to wówczas możliwe. Jednakże w tym samym 
dniu wojska niemieckie, skoncentrowane na północny-wschód od Wavsza- 
wy, wykonały zwrot zaczepny przeciwko tym paacernym oddziałom ra- 
dzieckim, które przez Otwock, Rembertów i Wołomin zdążały na półaoc, 
aby przeciąć linie komunikacyjne. Na przedpolach Pragi wywiązała się 
wieixa bitwa pancerna, która zakończyła się porażką wojsk radzieckich. 
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Podejmowano jeszcze próby opanowania miasta przez cały sierpień. Nie 
powiodła się także próba podjęta we wrześniu i jeszcze raz ponowiona 
w pażdzierniku 1944 r. Jeżeli nie udało się Warszawy wyzwolić na przeło- 
mie lipca i sierpnia 1944 r., to w późniejszym okresie, kiedy Niemcy zdołali 
odtworzyć nad Wisłą i Narwią regularny front, wyzwolenie Warszawy 
mogło nastąpić tylko w ramach tych operacji, które rozwiną się znad Narwi 
i Wisły w kierunku północnym i zachodnim. 


W walce o Warszawę w styczniu 1945 r. wzięły udział trzy armie polowe 
(w tym 1 Armia Wojska Polskiego), jedna armia pancerna oraz lotnictwo. 
Dwustronne oskrzydlenie miasta przez 47 i 61 armie radzieckie stworzyło 
wyjątkowo korzystną sytuację dla 1 Armii Wojska Polskiego, która pod 
dowvodztwem gen. dyw. Stanisława Popławskiego wzięła bezpośredni udział 
w wyzwoleniu Warszawy. Błyskawiczny przebieg operacji, dwustronny 
manewr zastosowany w rejonie Warszawy zmusiły wojska 46 korpusu 
pancernego do opuszczenia pozycji nad Wisłą. W ten sposób uniknięto 
krwawych walk ulicznych w mieście i tak już zniszczonym przez okupanta 
hitlerowskiego. Stolica Polski została w dniu 17 stycznia wyzwolona. 


W dniach 12—19 stycznia 1945 r. wojska trzech frontów białoruskich 
11 Frontu Ukraińskiego wykonały tzw. bliższe zadania, polegające na 
przełamaniu najsilniejszej strefy obrony niemieckiej w całym pasie na- 
tarcia. Oznaczało to faktycznie załamanie się niemieckiego frontu wscho- 
dniego. 19 stycznia wyzwolono Łódź i Kraków, do dnia 26 stycznia opano- 
wano znaczną część województwa warszawskiego, łódzkiego i poznańskie- 
go, Kieleckie, Krakowskie, część katowickiego i wrocławskiego, olsztyń- 
s«iego, bydgoskiego. Nie słabnąca, a raczej po wprowadzeniu 16 stycznia 
lotnictwa i pięciu armii pancernych potęgująca się siła uderzenia wojsk 
radzieckich zmuszała Dowództwo Wojsk Lądowych (OKH) oraz Naczelne 
Dowództwo Wehrmachtu (OKW) już nie tylko do zastanawiania się i po- 
dejniowania decyzji dotyczącej rozerwanego faktycznie frontu wschodnie- 
go, ale i zrewidowania całej dotychczasowej koncepcji wojny oraz go- 
rączkowego poszukiwania sposobów i środków zażegnania błyskawicznie 
pcziębiającego się kryzysu. Pierwszym dokumentem wskazującym nie- 
bezpieczeństwo powstałe pod wpływem uderzeń wojsk radzieckich był ra- 
port gen. Gehlena z 15 stycznia, a więc z okresu, kiedy ofensywa zimowa 
nie nabrała jeszcze swego gigantycznego rozmachu. 

Na przełomie drugiej i trzeciej dekady stycznia nie można już było 
„Kiajstrować” frontu wschodniego, potrzebne były decyzje zasadnicze. 
Zapadały one na conocnych posiedzeniach Kwatery Głównej Hitlera. Pod- 
stawę stanowiły dokumenty przedstawione przez dowódców poszczegól- 
nych rodzajów wojsk i ich szefów sztabów. Szczególną wymowę posiadają 
awa raporty zgłoszone 19 i 20 stycznia. Pierwszy, opracowany przez sze- 
fów oddziałów operacyjnych wojsk lądowych i marynarki wojennej i za- 
aprooowany przez ich odpowiednika w lotnictwie, przedstawiono szefowi * 
sztabu dowodzenia Wehrmachtu, gen. płk. Augustowi Jodlowi. W raporcie 
tym, zawierającym opinię sztabów trzech głównych rodzajów sił zbrojnych 
Rzeszy, czytamy m. in.: 
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„..„Strategiczna operacja zaczepna wojsk radzieckich przybrała tak wiel- 
lie rozmiary i osiągnęta takie wyniki, że wywołują one poważną troskę 
w zakresie dalszego prowadzenia wojny ...ofensywa radziecka prowadzona 
tak wielkimi siłami przekracza to wszystko, cośmy dotąd przeżyli. Celem 
tego natarcia jest bez wątpienia rozstrzygnięcie losów wojny, zanim wojska 
anglo-anerykańskie osiągną decydujące wyniki. Zaznaczający się kierunek 
głównego uderzenia pozwala przypuszczać, że Związek Radziecki dąży do 
rozstrzygnięcia wojny przez niepowstrzymane posuwanie się ku sercu Rze- 
szy (Berlinowi)... 


Jeżeli pogląd ten jest słuszny, to musimy przyznać, że w obecnych wa- 
runltach główny wysiłek prowadzenia przez aliantów 
wojny przeciwko Rzeszy niewątpliwie przesunął 
stę na wschodni teatr działań wojennych (podkreśle- 
nie — K. 5.) Wyznajemy zatem pogląd, że powstaly obecnie na wschodzie 
kryzys zmusza nas do tego, ażeby kosztem wszystkich innych teatrów 
działań wojennych i przy świadomym pogodzeniu się ze związanym z tym 
dużym ryzykiem skoncentrować maksimum sił na rzecz wielkiej rozstrzy- 
gającej bitwy na wschodnim obszarze wojennym, podporządkowując rów- 
nocześnie tej koncepcji sposób działania na wszystkich pozostałych obsza- 
rach wojennych i wszystkich rodzajów sił zbrojnych...” 


Gen. Gehlen, jako specjalista od frontu wschodniego, ten dramatyczny 
raport, będący faktycznie wyznaniem, że wojna została już przegrana, uzu- 
pełnił szczegółową analizą położenia wojsk radzieckich na troncie wschod- 
nim oraz przedstawił możliwości ich dalszego działania. Trzeba stwierdzić, 
że szef oddziału rozpoznawczego OKH prawidłowo odczytał myśli przewod- 
nie całej ofensywy radzieckiej. wskazując, że dąży ona bezpośrednio do opa- 
nowania Berlina, że w tym kierunku posuwają się bezpośrednio wojska 
1 Frontu Białoruskiego. współdziałające z wojskami I Frontu Ukraińskiego, 
że zadania 2 i 3 Frontu Białoruskiego polecają na koncentracji wysiłków 
w pasie 2 Frontu w kierunku ujścia Wisły w celu odcięcia grupy Armii 
„Środek” od jej prawego sąsiada, grupy Armii „A”, oraz jej połączeń 
tyłowych. Gen. Gchlen stawiał pytanie, czy grupa Armii „Środek” ma 
nadal bronić Prus Wschodnich. czy też należy ją wycofać do obrony Ber- 
lina, gdyż „utrata Prus Wschodnich ma mniejsze znaczenie niż przegru- 
na wojna” (podkreślenie — K.S)). 


Hitier zgadzał się z ocena svtuacji strategicznej. akceptował nową kon- 
codcję dalszego prowadzenia wojny — przeniesienia głownego wysiłzu na 
wschód i zwiazanej z tym konieczności wzmocnienia frontu wschodniego. 

W tvm czasie, kiedy w dowództwach wojsk niemieckich toczyły się 
dyskusje, jak dalej prowadzić wojnę, Kwatera Główna Naczelnego Do- 
wództwa Armii Radzieckiej, analizując pomyślny przebieg oiensywy 
między Narwią a Bałtykiem oraz Wisłą a Odrą oraz osiągnięte wvniki. 
uznała, że powstały warunki do zdecydowanego przedłużenia natarcia na 
północ i zachód. Realne stawało się osiągnięcie linii I etapu kampanii, 
z której zgodnie z planem miało nastąpić uderzenie na Berlin i doprowa- 
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dzenie do bezwzględnej kapitulacji oraz całkowitego rozbicia niemieckiego 

państwa faszystowskiego. Szczegółowe zadania opiewały: 

— |] Front Ukraiński, nacierając głównymi siłami przez Wieluń na Wro- 
cław, nie później niż 30 stycznia miał wyjść nad Odrę między Głogo- 
wem a Wrocławiem i uchwycić przyczółki na jej zachodnim brzepu; 

— |] Front Białoruski, wykonując główne uderzenie przez Kutno na Po- 
znań, do 2—4 lutego winien osiągnąć linię Bydgoszcz—Poznań; 

— 2 Front Białoruski, uderzając w kierunku Iławy i Malborka, powinien 
nie później niż 2—4 lutego osiągnąć rubież: Elbląg, Malbork, dolna 
Wisła do Torunia, uchwycić przyczółek i w ten sposób odciąć tzw. 
wschodniopruskie zgrupowania wojsk niemieckich od sił znajdujących 
się na zachód od tej rzeki; ponadto front ten winien był przyzotowywać 
się do dalszego kontynuowania zadań przez Pomorze na Szczecin. 

Na powyższej podstawie dowódcy frontów określili sposoby i terminy 
wykonania zadania. Marszałek Rokossowski postanowił kontynuować po- 
ścig w kierunku Bałtyku, ale jednocześnie wydzielić dwie armie polowe 
(65 i 70), które powinny były sforsować Wisłę między Grudziądzem a For- 
donem. Główne zadanie miała wykonać 5 armia pancerna gwardii, która, 
po opanowaniu Ostródy i Iławy powinna była nacierać na Morąg, Zalewo 
i do rana 24 stycznia opanować rejon: Młynary, Pasłęk, Elbląg, by w ten 
sposób przeciąć pruskowschodniemu zgrupowaniu ostatnie drogi lądowe 
na zachód. Marszałek Żukow natomiast uwzględniając fakt, że każde zwol- 
nienie tempa natarcia spowodować może zorganizowanie obrony na wcze- 
śniej przygotowanych przez nieprzyjaciela rubieżach pośrednich, określił, 
że armie pancerne powinny do 22, a piechota do 27 stycznia osiągnąć tzw. 
rubież poznańską, wyznaczającą I etap kampanii. Marszałek Koniew 
w tym samym czasie zamierzał osiągnąć Wrocław i wyjść nad Odrę. 

Szybkie tempo działań, szczególnie wojsk pancernych 1 i 2 Frontu Bia- 
łoruskiego, doprowadziło do wcześniejszego osiągnięcia wyznaczonych linii 
niż wymagały tego wytyczne Naczelnego Dowództwa i dowódców frontów. 

Tak więc wojska pancerne 1 i 2 Frontu Białoruskiego do wyznaczonej 
rubieży: Elbląg—Bydgoszcz—Poznań podeszły w dniach 21—23 stycznia, 
a 1 Frontu Ukraińskiego osiągnęły Odrę w rejonie Scinawy w nocy z 21 
na 22 stycznia. W ciąsu kilku następnych dni rubież wyznacznjacą I etap 
kampanii zimowo-wiosennej osiągnęły pozostałe wojska i w ten snosob 
o 9—10 dni wcześniej wykonano zadanie przewidziane w tym etapie ope- 
racji. 

W połowie trzeciej dekady stycznia wysiłek wojsk radzieckich koncen- 
trował się na ostalecznym rozbiciu grupy Armii „Srodek” (przemianowa- 
nej 25 stycznia na „Północ”). sforsowaniu dolnej Wisły, rozstrzygnieciu 
sytuacji na obszarze Wielkopolski i na Górnym Slasku, opanowaniu Wro- 
cławia i Odry między Wrocławiem a Opolem. Pomvślny przebieg natarcia 
przede wszystkim 1 Frontu Białoruskiego uzasadniał decyzję marszaika 
Żukowa. podjętą już 23 stycznia, aby kontynuować natarcie w kierunku 
Odry bez przewidywanej początkowo przerwy. Decyzje tę zaaprobował 
osobiście naczelny wódz Armii Radzieckiej, marszałek J. Stalin, zwracając 
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jednak uwagę na dysharmonię pomiędzy działaniem obu frontów biało- 
ruskich, i zalecił, aby marszałek Żukow więcej uwagi poświęcił zabezpie- 
czeniu prawego skrzydła, które na skutek pozostawania wojsk 2 Frontu 
Białoruskiego nadal na wschodnim brzegu Wisły było odsłonięte i zagro- 
żone przez formowaną pospiesznie na Pomorzu grupę Armii „Wisła”. Choć 
następstwa tego nie były jeszcze widoczne, to jednakże wkrótce dały o so- 
bie znać i w istotny sposób wpłynęły na zmianę koncepcji strategiczno- 
-operacyjnej dowództwa wojsk radzieckich. Marszałek Żukow, posiadając 
zgodę Kwatery Głównej Naczelnego Dowództwa, od 28 stycznia przystę- 
pował do realizacji nowego planu, który przewidywał, że główne siły 
1 Frontu Białoruskiego do 30 stycznia wyjdą na linię: Berlinek, Gorzów 
Wlkp., Grudzisk i po podciągnięciu tyłów i uzupełnieniu zapasów od rana 
1 lub 2 lutego wznowią działania zaczepne, sforsują w marszu Odrę i będą 
kontynuowały natarcie w kierunku Berlina, a po obejściu miasta od pół- 
nocy i północnego zachodu opanują stolicę Rzeszy wspólnie z prawym 
skrzydłem 1 Frontu Ukraińskiego. 

W dniu 28 stycznia przedstawił Kwaterze Głównej Naczelnego Do- 
wództwa swój plan także dowódca 1 Frontu Ukraińskiego, marszałek Ko- 
niew. Zamierzał on po rozbiciu wrocławskiego zgrupowania nieprzyjaciela 
kontynuować natarcie w kierunku zachodnim i 25—28 lutego 1945 r. 
częścią sił wyjść nad Łabę, a prawym skrzydłem uderzyć na Berlin od 
południa, aby we współdziałaniu z 1 Frontem Białoruskim opanować mia- 
sto. 


Natarcie głównych sił 1 Frontu Białoruskiego przebiegało pomyślnie. 
Międzyrzecki rejon, umocniony najważniejszą przeszkodą osłaniającą wyj- 
ście nad Odrę bezpośrednio w kierunku Berlina przez tzw. „bramę lu- 
buską”, przełamano w marszu i do 3 lutego w rejonie Kostrzynia uchwy- 
cono przyczółek na zachodnim brzegu rzeki. Dalsze natarcie w kierunku 
Berlina okazało się jednak niemożliwe. Spośród wielu czynników, które 
ostatecznie wpłynęły na zmianę koncepcji i odłożenie realizacji ostatniej 
fazy kampanii zimowo-wiosennej, najważniejsze było zagrożenie północ- 
nego skrzydła wojsk 1 Frontu Białoruskiego. Spowodowane to było z jednej 
strony przeciągającymi się walkami na obszarze Mazur i Warmii, a zwła- 
szcza związaniem w tych walkach głównych sił 2 Frontu Białoruskiego 
oraz utworzeniem grupy Armii „Wisła”, która skoncentrowana na Pomo- 
rzu stanowiła realne niebezpieczeństwo dla wojsk stojących nad Odrą 
w gotowości do uderzenia na Berlin. W sytuacji operacyjnej, ukształtowa- 
nej na początku lutego 1945 r., palącą sprawą stawała się likwidacja grupy 
Armii „Wisła” i opanowanie całego Pomorza od Wisły do Odry. Ostateczne- 
go rozstrzygnięcia wymagały także wydarzenia na południowym, strate- 
gicznym skrzydle nad Balatonem. 

W operacji nazywanej wiślańsko-odrzańską czynny udział wzięła 1 Armia 
Wojska Polskiego, która po wyzwoleniu Warszawy skierowana została na 
prawe skrzydło 1 Frontu Białoruskiego i 28 stycznia otrzymała zadanie, 
aby w dniu następnym z rejonu Koronowo przejść do działań zaczepnych 
w kierunku Wielowicz, Zakrzewo, Jastrowie, Suchań, Młyny, Widuchowa 
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i do 6 lutego osiągnąć Odrę na odcinku: Gryfino—Szwedt. W 15-kilome- 
trowym pasie natarcia 1 Armia Wojska Polskiego natknęła się na silny 
opór wojsk niemieckich w rejonie Jastrowia i Podgajów, a po jego prze- 
łamaniu napotkała silnie ufortyfikowany Wał Pomorski. Bitwa 1 Armii 
Wojska Polskiego w rejonie Jastrowia i Podgajów, a przede wszystkim 
o przełamanie pozycji ufortytikowanej Wału Pomorskiego, trwająca od 
31 stycznia do 12 lutego, należy do najcięższych walk stoczonych przez woj- 
ska radzieckie i polskie między Wisłą a Odrą. Po przełamaniu Wału Po- 
morskiego i wyjściu 1 Armii Wojska Polskiego na linię: Świerczyna—Ża- 
bin—Borujsko—Mirosławiec, w związku ze zmianą planu, armia polska, 
podobnie jak i sąsiednie armie radzieckie, przechodziła do obrony. 

Analiza położenia wojsk radzieckich nad Odrą i na Warmii oraz wojsk 
niemieckich na Pomorzu wskazywała, że jedynym możliwym sposobem 
pozbawienia nieprzyjaciela dogodnego obszaru będzie przeprowadzenie 
operacji zaczepnej na Pomorzu. 

Operacja ta, znana jako pomorska, prowadzona była siłami 1 i 2 Frontów 
Białoruskich z rubieży: Gniew—Skórcz—Chojnice—O0konek—Nadarzyce— 
Mirosławiec—-Choszczno—Pyrzyce—Chojna w kierunku północaym. Ogól- 
ny plan przewidywał wykonanie uderzenia rozcinającego wewnętrznymi 
skrzydłami 1 i 2 Frontu Białoruskiego w ogólnym kierunku Szczecinek— 
Koszalin, a następnie wojska radzieckie, działające w kierunkach rozbie- 
żnych, powinny były wyjść nad Zatokę Gdańską i Zatokę Pomorską. 

Wojska 2 Frontu Białoruskiego rozpoczęły operację pomorską 24 lutego, 
a 1 Frontu Białoruskiego 1 marca. Od tej pory, aż do chwili osiągnięcia 
Bałtyku na północ od Koszalina i w rejonie Koiobrzegu, działania prze- 
biegałv równolegle. 1 Armia Wojska Polskiego, działająca na prawym 
skrzydle 1 Frontu Białoruskiego, przełamywała obronę niemiecką między 
Nadarzycami a Mirosławcem i nacicrając na północ przez Wierzchowo— 
Czaplinek—Połczyn—Białogard wychodziła w rejon Kolobrzegu, gdzie sto- 
czyła jedną z najkrwawszych walk o opanowanie tego ważnego z punktu 
widzenia wojskowego miasta portowego przekształconego w twierdzę. 
W dniach od 6 do 18 marca trwały zacięte walki. zakończone symbolicznymi 
zaślubinami żołnierzy polskich z Baitykiem. Główne siły 1 Frontu Biało- 
ruskiego wyzwoliły zachodnią, a 2 Frontu Białoruskiego wschodnią część 
Pomorza wraz z Gdynią i Gdańskiem. Duży wkład w walkach o Gdynię 
i Gdańsk wniosła I Brygada Pancerna im. Bohaterów Westerplatte. Ope- 
racja pomorska zakończyła się 4 kwietnia czlkowitym opanowaniem Po- 
morza oraz Zatoki Gdeńskiej. Wojska niemieckie wycorane na zachodni 
brzeg Odry zorganizowały od Świnoujścia aż po ujście Nvsy silną obronę, 
którą przełamywano w czasie ozeracji berlińskiej. Wojska 1 Frontu Ukraiń- 
skiego w tym czasie przeprowadziły operację dolnośląską (8—-24 lutego) 
1 górnośląską (15—31 marca), wysziy nad Nysę Łużycką i na przedeórza 
Sudetów, zajinując dogodne rubieże do uderzenia na Berlin i zabezpiecze- 
nia głównego zgrupowania od południa. 

Wojska 2 i 3 Frontu Ukraińskiego, po'odparciu wszystkich przeciw- 
uderzeń kiemieckich, 16 marca przeszły do natarcia w kierunku północno- 
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-zachodnim, zakończonego 13 kwietnia zajęciem Wiednia. W dwa dni 
później, po osiągnięciu dogodnych linii, operacja wiedeńska została za- 
kończona — tym samym wygasła zimowa ofensywa Armii Radzieckiej, 
a 16 kwietnia rozpoczynała się operacja berlińska. 


Historyczne znaczenie ofensywy zimowej 


Znaczenie tej ofensywy w historii drugiej wojny Światowej określają 
jej wskaźniki materialne, polityczne i wojskowe. Jako największa operacja 
strategiczna tkwiła ona swoimi korzeniami w ekonomice państwa radzie- 
ckiego. która w pełni zaspokoiła jej potrzeby. Nie była to jeszcze ostatnia 
ofensywa drugiej wojny światowej, ale doprowadziła do rozbicia czte- 
rech głownych zgrupowań stratevicznych wojsk niemieckich na froncie 
wschodnim (zgrupowanie „Środek”, „A”, „Wisła? i „Południe”), pozba- 
wiła Niemcy ważnych okręgów przemysłowych i stworzyła warunki do 
zadania machinie wojennej III Rzeszy ostatecznej klęski. 

Tu na froncie wschodnim, a zwłaszcza na obszarze Polski, między Balł- 
tykiem a Karpatami w zimie 1945 r. rozstrzygnęły się losy nie tylko głów- 
nych sił niemieckich, ale także losy Berlina i całej hitlerowskiej machiny 
wojennej. Spośród 150 dywizji niemieckich walczących w Polsce Armia 
Radziecka i Wojsko Polskie zniszczyły całkowicie 74, a w pozostałych straty 
sięgały 707c stanu. Ze względu na zdecydowane cele i konsekwentne dzia- 
łania, wojska radzieckie i polskie rozbiły armnię równającą się sile wojsk 
niemieckich na zachodzie. Front wschodni nie tylko wiązał główne siły 
niemieckie, ale powodował stałe przegrupowanie sił z frontu zachodniego 
i spełniając w stosunku do niego swoistą pompę wysysającą z niego wojska 
ułatwiał w ten sposób wojskom anglo-amerykańskim prowadzenie działań 
zaczepnych, które na większą skalę rozwinęły się w końcowej fazie ofen- 
sywy zimowej Armii Radzieckiej. Przez rozbicie głównych zgrupowań 
strategicznych wojsk niemieckich, zabezpieczenie skrzydeł i przybliżenie 
linii frontu na odległość 60—80 km od Berlina ofensywa ta stworzyła 
wyrjątkowo dogodne warunki do ostatniej operacji zaczepnej — operacji 
berlińskiej. | 

Ofensywa zimowa ma nie tylko duże znaczenie wojskowe zarówno 
w ówczejnych warunkach, jak i jako zródło doświadczeń, ale duże zna- 
czenie ogólnopolilyczne jako ofensywa wyzwoleńcza narodów Europv 
środkowej. Jej wyzwoleńczą misję najlepiej odczuł naród polski. Dopro- 
wzcziła bowiem do wyzwolenia naszych ziem położonych między Narwią 
a Wisłą oraz na zachod od tej rzeki. W ramach ofensywy zimowej przy- 
wrócono nam Mazury, Warmię i Powiśle. Śląsk, Ziemię Lubuską i Po- 
morze Zachodnie, Gdańsk. Olsztyn, Szczecin, Wrocław, Opole, piastowską 
granicę na Bałtyku. Odrze i Nysie Łużyckiej, spełniając w ten sposób ma- 
rzenia wielu pokoleń. Obecność żołnierza radzieckiego i polskiego nad 
Bałtykiem, Oarą i Łabą oraz danina ich krwi były ważkim argumentem 
na rzecz przyznania Polsce ziem północnych i zachodnich na konferencji 
w Poczdamie, 
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Wojna w swej istocie jest działaniem niszczącym. Jednakże dowództwa 
i sztaby wojsk radzieckich działających na terenie naszego kraju, kierując 
się interesami zaprzyjaźnionego narodu polskiego, tak planowały operacje 
i bitwy, ażeby wszędzie tam, gdzie to było możliwe, znaleźć rozwiązanie, 
które by doprowadziło do zwycięstwa przy możliwie najmniejszych znisz- 
czeniach miast i osiedli, ośrodków przemysłowych i kultury polskiej. Dzięki 
temu uratowano resztki kultury polskiej w Warszawie, ocalał Kraków i To- 
ruń, Poznań, Łódź i wiele innych miast, a Śląsk mógł natychmiast po wyz- 
woleniu podjąć produkcję na potrzeby toczącej się wojny i zniszczonego 
kraju. Dzięki szybkim i błyskawicznym działaniom wojsk radzieckich i pol- 
skich hitlerowcy nie zdołali w pełni zrealizować swych zbrodniczych planów 
w ramach tzw. „taktyki spalonej ziemi”. Na wyzwolonej przez Armię 
Radziecką i Ludowe Wojsko Polskie ziemi między Wisłą. Odrą i Dałty- 
kiem władzę przejmował lud polski. rozpoczynając budowę nowego ustroju 
społeczno-politycznego i korzystając z serdecznej, przyjacielskiej pomocy 
Kraju Rad. 

Krew obficie przelana przez żołnierzy radzieckich i polskich, którzy 
przynieśli narodowi polskiemu wolność, jest najszlachetniejszym spoiwen: 
przyjaźni nierozerwalnie łączącej dziś oba nasze kraje i polsko-radzieckiego 
braterstwa broni, stanowiącego podstawę siły obronnej Polski Ludowej. 
Wyrazem wdzięczności dla 600 tys. żołnierzy radzieckich i około 60 tys. 
żołnierzy polskich poległych w. walce o nasze ziemie są liczne pomniki 
wznoszone przez społeczeństwo we wszystkich zakątkach naszego kraju. 
z pietyzmem pielęgnowane cmentarze żołnierzy radzieckich, uroczyście 
obchodzone rocznice wyzwolenia poszczególnych miast i regionów, 

Ofensywa zimowa swą misję wyzwoleńczą spełniła także wobec naro- 
dów Europy środkowej — węgierskiego, czechosłowackiego, jugosłowiań- 
skiego i austriackiego. Dzięki wyzwoleniu Wiednia przez Armię Radziecką 
Austria mogła stać się krajem wolnym i neutralnym. W ofensywie zimowej 
na różnych odcinkach frontu radziecko-niemieckiego wspólnie z wojskami 
radzieckimi walczyły oprócz Wojska Polskiego jednostki bułgarskie, ru- 
muńskie, węgierskie, czechosłowackie i jugosłowiańskie. Wszystkie te na- 
rodowe armie korzystały z wszechstronnej pomocy Związku Ralzieckieco, 
którego armia nie tylko niosła wolność uciskanym narodom, ale umożli- 
wiła im wnoszenie wkładu w ogólne dzielo zwycięstwa nad faszyzmem 
niemieckim. 


Przed sc%ą roczrócą urodzin lenia 
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FILOZOFIA LENINA 
NA TLE YSSPÓŁCZESNEJ 
WALIA IDZOLOGICZNEJ 


Myśl Lenina wywarła i nadal wywiera istotny wpływ na ludzi budus 
jących nowy ustrój społeczny: socjalizm i komunizm, zmagających się 
w bojach klasowych 1 narodowowyzwoleńczych z siłami imperializmu 
i wojny. Oddziałuje nie tylko na ludzi pracy, lecz także na coraz liczniej- 
szych przedstawicieli inteligencji w świecie kapitalistycznym. Budzi to 
wśród ideologów burżuazji zrozumiałe zaniepokojenie i chęć przeciwdzia- 
łania wpływom leninizmu. 

Główną troską ideologów antykomunistycznych jest chęć zdezawuowa- 
nia za wszelką cenę współczesnego marksizmu, tj. leninizmu, przeciw= 
działania jego wpływom w świecie współczesnym. W tych poczynaniach 
opierają się oni również na różnych odmianach rewizjonizmu, działającego 
w obrębie ruchu marksistowskiego. Jakie są główne kierunki ataku współ= 
czesnych ideologów burżuazji przeciwko leninizmowi? 

Burżuazyjni ideologowie w walce z marksizmem dążą do wykazania, 
jakoby między nauką Marksa a praktyczną jej realizacją w krajach socja- 
listycznych istniała sprzeczność. Chcą w ten sposób oddzielić Marksa od 
Lenina i przedstawić leninizm jako wytwór swoiście rosyjski, obcy „za- 
chodniemu” sposobowi myślenia. Burżuazyjni marksolodzy traktują leni- 
nizm jako ideologię kraju zacofanego, która nie może mieć zastosowania 
do współczesnych rozwiniętych krajów kapitalistycznych i która rzekomo 
okazuje się hamulcem w obecnym postępie rozwiniętych krajów socjali- 
stycznych. Że swoistości rozwoju rosyjskiego ruchu proletariackiego, 
z istniejących w tym kraju tradycji materialistycznych w filozofii (na 
które wielokrotnie powoływał się Lenin), z nowatorskiego zastosowania 
i rozwinięcia filozofii marksizmu przez Lenina wyciągają fałszywe wnio- 
ski o całkowitej odrębności leninizmu od marksizmu, o rzekomo „rosyj- 
skim”, a nie międzynarodowym znaczeniu leniniziu. 
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Zdaniem np. osławionego H. Marcuse'a rozwój „radzieckiego marksizmu” 
opierał się na leninowskiej interpretacji Marksa, która odbiega od orygi- 
nalnej myśli marksistowskiej !). Wtórują mu w tym całe zastępy mark- 
sologów, sowietologów i leninologów, takich jak L. J. Cheney, M. Watnick, 
A. Ulam i inni2). Poczesne miejsce zajmują tu antykomuniści w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej. 

Szczególną popularnością w NRF cieszą się dzisiaj poglądy głoszone 
w latach dwudziestych w Niemczech przez K. Korscha. Wyrazem tego 
jest wydanie, poczynając od 1966 r., wszystkich podstawowych pism 
Korscha. Wykorzystuje się poglądy Korscha na marksizm, ruch robotniczy, 
partię i leninizm. 

K. Korsch, członek KPD do 1926 r. (następnie z niej usunięty), emigrant 
polityczny, zmarły w 1961 roku w USA, wsławił się jako jeden z pierw- 
szych krytyków leninizmu. W pracy Marxismus und Philosophie wydanej 
w 1923 r. (i ponownie przedrukowanej w 1966 r. w NRF z II wydania 
1330 r.) wyróżnił on trzy etapy w rozwoju marksistowskiej teorii: 


1. od powstania marksizmu do czerwcowych walk 1848 r.: marksizm 
rozwija się w ścisłym związku z ruchem robotniczym; 

2. od 1848 r. do końca XIX wieku: marksizm rozwija się jako teoria bez 
związku z praktyką ruchu robotniczego; 

3. od końca XIX wieku marksizm przybiera postać teorii leninowskiej: 
Lenin wznawia przezwyciężone przez Hegla absolutne przeciwieństwo 
między bytem a myśleniem, między duchem a materią; filozofia Le- 
nina jest tym samym filozofią archaiczną, wznawiającą spory XVIII- 
wieczne, nie jest rewolucyjną filozofią proletariatu. Korsch krytykuje 
materializm filozofii Lenina z pozycji heglowskich, oddziela dialektykę 
od materializmu, odrzuca leninowską teorię odbicia, zastępując ją 
idealistyczną tezą o identyczności myślenia i rzeczywistości, teorii 
i praktyki. Filozofia — zdaniem Korscha — powinna rozwijać się poza 
partią, gdyż partia przyczynia się do rzekomego zepsucia filozofii. 
Apologia żywiołowości 1 anarchizmu, negacja kierowniczej roli partii 

w ruchu robotniczym i sprowadzanie jej do roli klubu dyskusyjnego, trak- 

towanie leninizmu jako „specyficznej metody konkretnego pojmowania 

rewolucji w Rosji”, jako jednego z kierunków w marksizmie, ograniczo- 
nero ramami narodowymi, który stopniowo zanika, odrzucenie między- 
narodowego znaczenia Rewolucji Październikowej i budownictwa socja- 
listycznego w Związku Radzieckim zaprowadziły Korscha na pozycje 
antyradzieckie, rewizjonistyczne, na pozycje ideologa burżuazyjnego. 
Łatwo zrozumieć, dlaczego twórczość Korscha cieszy się dużym wzięciem 
wsrod marksologów i sowietologów w NRF, dlaczego z tej twórczości 


1) H. Marcuse: Soviet Marxism., A critical analysis. London: Routledge-Kegan 
Paul, str. 40. 

Y L. J. Cheney: A History of the Western World, New York 1959; A. Watnick: 
Relativism and Class Consctousness; Georg Lukacs: Revisionism. London 1962: 
A. Ulam: The Unfinished Revolution. An Essay on the Sources of Influence of Mar- 
xism and Communism, New York 1960; T. J. Blakeley: Soviet scholasticiam 
„Sovietica” Dordrecht, Holland 1961. 
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czerpie dzisiaj inspiracje współczesny rewizjonizm. Bo istotnie współcze- 
sny rewizjonizm w marksizmie posiuguje się podobnymi argumentami co 
wyżej przytoczone, dowodząc odmienności leninizmu od marksizmu i ogra- 
niczenia ważności leninizmu wyłącznie do Rosji. Pod pretekstem walki 
o uznanie problematyki człowieka w marksizmie, o marksistowski hu- 
manizin, rewizjoniści poddają krytyce leninowską teorię odbicia, zarzucają 
marksistom zagubienie filozoficznej problematyki człowieka, sprowadzenie 
filozofii do „dialektycznego ontologizmw” i „nieżyciowych schematów”. 
Przeszkodą na drodze do rozwoju filozofii marksistowskiej ma być według 
nich leninewska teoria odbicia, sprzyjająca „pozytywistycznemu scjentyz- 
mowi”, politycznomu konformizmowi, fatalizmowi i materializmowi meta- 
fizycznemu. Uważnią teorię walki klasowej za przestarzałą. Dopatrują się 
w krajach socjalistycznych istnienia sprzeczności między „eliią”, „poli- 
tyczną biurokracją” a demokratycznymi masami. | 

Próby dezintegracji twórczości filozoficznej Lenina i marksizmu w ogóle 
są prelickstem do wyciągania przez niektórych rewizjonistów wniosków 
o pluralizmie filozoficznym marksizmu. Niektórzy idą nawet tak daleko, 
że kwestionują w ogóle istnienie leninowskiego etapu w filozofii marksi- 
zmu. 


W próbach krytyki leninizmu jako etapu filozoficznego w marksizmie 
odnajdujemy dwie uzupełniające się postawy. Jedna z nich oskarża Le- 
nina, że odszedł w wielu istotnych zagadnieniach od dialektycznej i humani- 
stycznej filozorii Marxsa, skłaniając się ku scjentyzmowi i materializmowi 
mechanistycznemu. Druga natomiast odrzuca etap leninowski na tej pod- 
stawie, że nie stanowi on oryginalnego wkładu w marksizm. 


Poddając krytyce obydwa stanowiska, stwierdźmy na wstępie, że leni- 
nowsli etap w filozoli nie poxrywa się z okresem życia i działalności 
Lenina, lecz wybiega poza datę jego śmierci i sięga dni dzisiejszych. 
Krytycy filozofii Lenina, absolutyzując poszczególne jego prace, nie 
zwracają uwagi, że leninowska myśl filozoficzna jest sprzęgnięta niero- 
zerwalnie z całym dorobkiem teoretycznym Lenina i jego praktyczną 
działalnością. To znaczy. że myśli filozoficznej Lenina trzeba szukać nie 
tylko w pracy Materializm a empiriokrytycyzm, lecz także w Imperia- 
lizmie jaso najwyższym stauium kapitolizniu, w dyskusjach o związkach 
zawodowych, w pracach politycznyca Lenina. 

W pracach Lenina problematyka filozoficzna pojawia się i rozwija 
w związku z praktycznymi potrzebami walki klasowej. Ulega ona pogłe- 
bieniu i konkretyzacji. Wbrew krytykom rewizionistów i burżuazyjnych 
ideologów dialoktykę matevialistyczną odnajdujemy nie tvlko w leninow- 
skich Zeszytach jilozojicznych, lecz także w pracy Materializm a empi- 
riokrytycyzm. Dostrzegamy ją tam w leninowskich analizach źródeł po- 
znaw czych i klasowych ideslizmu „fizycznego”, w analizie „kryzysu nauki” 
oraz wyników poznawczych nauki (vide słynna idea leninowska o nie- 
wyczerpalności elektronu), w analizie stosunku względności i absolutności 


prawdy i innych. 
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Zmienia się problematyka szczegółowych zainteresowań Lenina, zmie- 
niają akcenty rozkładane przez niego w poszczególnych pracach, ale po- 
zostaje wspólna Leninowi i Marksowi postawa filozoficzna. Nie chcemy 
przez to powiedzieć, że między twórczością Marksa i Engelsa a twórczością 
Lenina nie ma żadnej różnicy. Różnice te występowały niejednokrotnie 
i różnie tych był świadom sam Lenin. Zarówno wówczas, kiedy pisał 
o wysuwaniu się rozmaitych stron marksizmu na plan pierwszy w za- 
leżności od konkretnej sytuacji (np. w artykule O niektórych właściwo- 
ściach historycznego rozwoju marksizmu), kiedy domagał się od marksi- 
stów rosyjskich samodzielnego opracowania przez nich ogólnych proble- 
mów marksizmu, dostosowanych do potrzeb chwili (artykuł Nasz program), 
jak i wówczas, kiedy zaznaczał różnicę w potrzebach rozwoju filozofii 
marksizmu za czasów jej twórców i w początkach XX wieku. 

Niezwykle instruktywna wydaje się następująca wypowiedź Lenina: 

„Marks i Engels, wyrastający 2 Feuerbacha i dojrzewający w walce 
z pismakami, zwracali, rzecz naturalna, największą uwagę na dobudowy- 
wanie gmachu filozofii materializmu do końca, tzn. nie na gnoseologię 
materialistyczną, lecz na materialistyczne pojmowanie historii. Wskutek 
tego Marks i Engels w pracach swoich silniej podkreślali materializm dia- 
lektyczny niż dialektyczny materializm, więcej energii poświę- 
- ają o materializm historyczny niż o historyczny materia- 

izm'5). 

Sens tej wypowiedzi Lenina jest następujący. Filozofia marksistowska 
powstawała przede wszystkim jako materialistyczny pogląd na historię. 
Na tym też polegała jej specyfika i oryginalność. Wszak, zdaniem twórców 
marksizmu, w przedmarksowskich teoriach społecznych dominował idea- 
lizm historyczny, któremu dopiero materializm marksistowski przeciw- 
stawił materialistyczną interpretację historii. Szło więc o pogląd całkiem 
oryginalny i zupełnie nie znany szerszej publiczności. Marks i Engels 
kontynuowali filozofię materialistyczną, starając się rozwijać te jej strony 
i części, które w istotny sposób wzbogacały i w niejednym korygowały 
dotychczasowy materializm filozoficzny. Nic więc dziwnego (jak to zauwa- 
żyli Engels i Lenin), że główny wysiłek twórców marksizmu zmierzał do 
zbudowania filozofii materialistycznej „od góry”, tj. skoncentrowany był 
na opracowaniu materialistycznego pojmowania dziejów. Inne problemy 
filozofii materialistycznej, zwłaszcza teorii poznania, odeszły w ich twór- 
czości na dalszy plan, choć nie zginęły całkowicie. 

Zupełnie inaczej wyglądała sytuacja w okresie życia i działalności Le- 
nina. Powstały po śmierci Engelsa rewizjonizm w marksizmie ustami 
Bernsteina, Schmidta, Vorlandera, F. i M. Adlerów, ustami rosyjskich 
empiriokrytyków zakwestionował same podstawy materialistycznej tilo- 
zofii. Także poza tradycją marksistowską spotykamy się na przełomie 
XIX i XX wieku z frontalnymi atakami na materializm filozoficzny. Ty- 
tuły artykułów i większych rozpraw, obwieszczające upadek filozofii ma- 
terialistycznej, „znikanie materii” — pojawiają się nagminnie. 


3) W.I. Lenin: Dzieła, t. 14, str. 376—377, 
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Nie zatem dziwnego, że uwaga Lenina w pracy „„Materializm a emrtrlo- 
krytycyzm koncentruje się na obronie, uzasadnieniu i dalszym rozwijaniu 
podstaw filozofii marksistowskiej. Aie — o czym zapominają niektórzy 
interpretatorzy Lenina — jest to filozofia materializmu dialektyczne- 
go. 

Zatrzymajmy się przy zarzucie burżuazyjnych marksolopów | rewizjo- 
nistów odmawiających leninizmowi międzynarodowego znaczenia, przed- 
stawiających leninizm jako zjawisko czysto „rosyjskie lub „europejskie”. 
Jaki jest sens powyższego zarzutu? Burżuazyjnym ideologom i rewizjoni- 
stom chodzi po pierwsze o zmniejszenie znaczenia leninizmu, ograniczenie 
wyłącznie do ruchu proletariackiego w Rosji (niekiedy do ruchu prole- 
tariackiego w Europie), po wtóre chodzi im o przeciwstawienie lenini- 
zmu — marksizmowi przez dowodzenie, jakoby lentinizm powstał na sku- 
tek swoistych warunków rosyjskich, rosyjskiej kultury, filozofii i nie był 
kontynuacją marksizmu, po trzecie przez podnoszenie zacofania ogólnego 
Rosji carskiej chcą przedstawić leninizm jako wyraz tego zacofania, jako 
ideologię całkowicie nieprzydatną dla krajów rozwiniętych. Traktują oni 
filozofię Lenina nie jako kontynuację filozofii Marksa i Engelsa, lecz jako 
mechaniczne rozwinięcie rosyjskich tradycji materialistycznych | ateisty- 
cznych. 

W tym duchu pisze o Leninie zachodnioniemiecki marksolog I. Fetscher: 
„Po «Anty-Dihringu» Engelsa (1878), Lenina «Materializm a empirickry- 
tycyzm» był dalszym kamieniem milowym na drodze przekształcania się 
marksizmu w szeroko rozbudowany system światopoglądowo-fiiozofi- 
czny” 5). A przyczyną tego było to, że w „Niemczech zniesienie ustaw 
przeciwko socjalistom (Sozialistengesetz — 1890) w istotny sposób przy- 
czyniło się do skierowania zainteresowań (socjalistów) ponownie na zagad- 
nienia praktyczne; w Rosji, gdzie socjaliści rekrutowali się przeważnie 
spośród inteligencji ł gdzie o wolnej działalności politycznej nie moglo być 
mowy, zainteresowania, tak praktycznie nastawionego cztowieka, jak Le- 
nin, skierowały się na zagadnienia światopoglądowe” ©). 

Argumentacja burżuazyjnych marksologów i rewizjonistów o „,rosyj- 
skości” leninizmu jest bezzasadna i całkowicie sprzeczna z historycznymi 
warunkami powstania i rozwoju tej nauki. 

Leninizm stanowi twórczą kontynuację marksizmu, konkretyzuje on 
i wzbogaca teorię marksistowską zgodnie z nowymi potrzebami rozwoju 
historycznego. 29-letni Lenin miał pełną świadomość tego, kiedy pisał 
w artykule Nasz program: 

„Nie traktujemy wcale teorii Marksa jako czegoś zakończonego t nie- 
tykalnego; przeciwnie, jesteśmy przekonani, że zaiożyła ona jedynie ka- 
mień węgielny tej nauki, którą socjaliści muszą rozwijać całej ue 
uwszystlcich kierunkach, jeżeli nie chcą pozostać w tyle za życiem. Sądzimy, 
że dla socjalistów rosyjsxich jest szczeyólnie niezbędne samodzielne 


4) 1. Fetscher: Der Marxrismus, Seine Geschichte in Dokumenten. Band I, „Philo- 
sophre—Ideologie", R. Piper, Co Verlag. Munchen 1962, str, 27, 
5) Tamże. 
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opracowanie teorii Marksa, teoria ta bowiem daje tylko ogólne, prze- 
wodnie zasady, które w szczegółach inaczej będą stosowane 
w Anglii niż we Francji, we Francji inaczej niż w Niemczech, w Niemczech 
inaczej niż w Rosji” 0). 

Mamv wiąc oto jasno przedstawione konkretne podejście Lenina 
do teorii Morksa: zastosowanie praktyczne tej teorii wymaga uwzględnie- 
nia rzeczywistych, różnorodnych warunków. A to nie może nie pociągać 
za sobą konieczności odpowiedniego rozwinięcia marksizmu. W dziedzinie 
filozofii jest to wyraźnie dostrzegalne, przynajmniej w dwóch wypadkach. 
Po pierwsze — w odniesieniu do genezy filozofii Lenina. Filozofia Le- 
nina — jak sam nieraz podkreślał — jest kontynuacją filozofii Marksa 
| Engelsa. Ale na jej rozwój wpłynęły także tradycje myśli materiali- 
stycznej, dlalektycznej I rewolucyjnej, ukształtowanej w Rosji. 


Tak jak Marks i Engels w Niemczech korzystali z kultury filozoficznej 
tam powstałef, nie przestając być internacionalistami w teorii i praktyce, 
tak Lerin w Rorfi, a później Labriola I Gramsci we Włoszech, Plechanow 
w Rosji, marksisci polscy w Polsce itd., przyswajająac sobie marksizm, 
musieli podlegać 1 podlegali wpływom rodzimej kultury filozoficznej. 
Wpływ ten był różnorodny i jako inspiracja do pewnych przemyśleń sa- 
modzielnych, i jako materiał do dyskusji i kontrowersji, i jako forma od- 
działywania idei marksistowskich. Lokalne tradycje filozoliczne uczulały 
marksistów na pewne, swoiste dia danego kraju problemy i rozważania 
filozoficzne, zmuszały ich do szczególnego zainteresowania tymi rozwią- 
zaniami marksistowskimi, które odpowiadały na potrzeby narodowej sy- 
tuacji. 

Nie ma to nic wspólnego z pomawianiem marksistów o tworzenie przez 
nich marksizmów „lokalnych” (rosyjskich, polskich itd.). Jest to tylko, 
mówiąc słowami Lenina, inne stosowanie tych samych, ogólnych i prze- 
wodnich zasad teorii Marksa. Na tym zresztą polesa rozwój marksizinu 
I konkretnie wkład Lenina do ogółnej teorii marksistowskiej. 

Po wtóre rozwinięcie filozofii marksizmu przez Lenina odbywało się 
w swo:.stej sytuacji zarówno międzynerodowe(e ruchu robotniczego, jak 
I rosviskiej socjaldemokracji. Wysoce pouczejący jest tu przykład leni- 
nowskieco dzieła Matertalizm a enipiriokrytycyzm. Praca ta powstała jako 
krytyka paroszących się w międzynarodowym ruchu robotniczym revrizji 
fileeoficziy.ch marksizmu, jako odpowiedź na ohojetność wobec Vkwestll 
światopogiacowo-filozolicznych, cechującą przywódców najbardziej wydy- 
wowej parti! socjaldemokratycznej — socialdemokracji niemieckiej. Ale 
powstała ona tzkże I nawet przede wszystkim jako odpowiedź na oano- 
S-ą4cv się zamęt jdeowy i rewizjonizm filozoficzny w postaci empiriokryty= 
cyzmu i neorantyzinu istniejący w środowisk" socjaldemokracji rosvjskiej. 
Dy rr.50 spełnić z powodzeniem zadanie krytyki rewizionizmu filozoficzneyo, 
„musiał Lenin przeprowadzić nie tylko gruntowną ana'izę głoszonych poslą- 
dow rewizjonistycznych, różnych „izmów”, genezy ich powstania i źródeł 


9 W. L Lenin; Marks—Engels—marksizm, „Książka i Wiedza”, 1948, str, 96—97. 
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utrzymywania się przy życiu. Musiał także zanalizować ówczesny kryzys 
w nauce, załamywanie się pewnych teorii naukowych pod naporem nowych 
odkryć naukowych, sceptycyzm i pesymizm przeżywających ten kryzys śro- 
dowisk naukowych. argumenty krzykliwych ataków na filozofię materiali- 
styczną wieszczących jej upadek. Musiał odpowiedzieć na szereg pytań 
i wątpliwości. 

I Lenin na te pytania i wątpliwości odpowiada, przypominając zagu- 
bione przez rewizjonistów prawdy filozofii Marksa i Engelsa. Stojąc na 
gruncie tej filozofii, rozwija i wzbogaca jej odpowiedzi na nowe pytania. 

I chociaż Kautsky się dziwił, że bolszewicy z Leninem na czele nie mają 
nic lepszego do roboty, jak spierać się o abstrakcyjne problemy filozoficzno- 
-światopoglądowe, miast pozostawić sprawę światopoglądu do indywidual- 
nego jej rozstrzygnięcia przez każdego członka partii, to przecież — jak 
wykazała historia — rację mieli Lenin i popierający go w tej sprawie 
bolszewicy. Potraktowanie światopoglądu jako sprawy prywatnej nie wo- 
bec państwa, lecz wobec partii marksistowskiej musiało prowadzić do 
deformacji jej oblicza ideowego, do osłabienia zwartości ideowej i jedno- 
litości działania, do kapitulacji przed obcymi jej postawami światopoglą- 
dowymi. 

Obecność problematyki materializmu filozoficznego i ateizmu w leni- 
nizmie nie wynikała tylko ze swoistości rosyjskich tradycji filozoficznych. 
Była ona wyrazem odpowiedzi na potrzeby rosyjskiego i międzynarodo- 
wego ruchu socjaldemokratycznego. W tych i w wielu innych problemach 
traktowanych z taką beztroską i obojętnością przez liderów socjaldemo- 
kracji niemieckiej historia przyznała rację Leninowi. Nie względy tak- 
tyczne — jak to głosi cytowany przez nas I. Fetscher — kazały Leninowi 
oraz innym marksistom rosyjskim zająć się kwestiami filozoficzno-świato- 
poglądowymi, lecz głębokie względy merytoryczne wynikające z ducha 
nauki marksistowskiej i potrzeb rewolucyjnego ruchu proletariackiego i to 
potrzeb o zasięgu międzynarodowym. 

Burżuazyjnych marksologów fascynuje postać Lenina jako wodza re- 
wolucji, jako „technika rewolucji”, jako „zdolnego manipulatora” masami 
ludzkimi, któremu jednak przypisują zarazem zapatrywania utylitarysty- 
czne, postponujące specyfikę i subtelność myślenia teoretycznego. J. M. Bo- 
chsński, atakując materialistyczną filozofię Lenina, pisze, że odpowiada 
ona poziomowi człowieka o zdrowym rozsądku, człowieka „niefilozoficzne- 
go” 1). 

Można jednak zapytać naszego krytyka, dlaczego filozofia Marksa i Le- 
nina wywiera taki ogromny wpływ nie tylko na społeczeństwa socjalisty- 
czne, lecz także na społeczeństwa kapitalistyczne, w tym na inteligencj" 
tych krajów? 

Bocheński po wyliczeniu pozytywnych cech materializmu dialektycznego. 
że jest to filozofia praktyki, życia, zawierająca zdrowy racjonalizm, prze- 
zwyciężająca pozytywizm, posługująca się słuszną psychologią woli i dzia- 


) J. M. Bocheński: Der sowjetrussische dialektische Materialismus (Diamat). 
Dritte, umgearbeitete Auflage, Francke Verlag, Bern und Munchen 1960, str. 113. 
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łania — tak uzasadnia wartość filozofii marksistowskiej: po pierwsze — 
jest to filozofia obiecująca wyzwolenie ludzkości z trapiących ją plag 
i nieszczęść społecznych. Po wtóre — w filozoiii Zachodu panuje sccpty- 
cvzm, ktory nie może być filozofią pozytywną. skłaniającą czlowieka do 
konsiruktywnejjo działania. Nie może więc konkurować z flozolią mark- 
sistowską przesiąkniętą optymizmem, pasją działania. Po trzecie — filo- 
zolia marksistowska podejmuje cały szereg pruwd zapomnianych przez 
filozofię zachodnią, głosi prometcizm (Bocheński mówi nawet o „roman- 
tyzmie marksizmu ). Zauważa też skromnie, że owe zapomniane prawdy 
przejął marksizm z tradycji chrystianizmu, który ponoć miał inspirować 
ruch socjalistyczny *). 

Warto zauważyć, że zarówno wzrost zainteresowania leninizmem wśród 
burżuazyjnych marksologów, jak i powyższe siowa Bocheńskiego są 
w gruncie rzeczy uznaniem wielkości leninizmu, jego ideowego wpływu 
na losy współczesnego świata. Jeżeli mierzyć wartość filozofii praktyczny” 
mi skutkami jej wpływów społecznych, to nie sposób filozofii marksistow= 
skiej odmówić tej wartości. 

Myślę, że sens zainteresowań marksizmem-leninizmem i marksistowskim 
socjalizmem wśród ideologów burżuazji nieźle oddają słowa zachodnio- 
niemieckiego profesora M. Dratha: 

„Wszak każdy kupiec studiuje politykę handlową swoich konkurentów, 
starając się poznać ich plany i zasudy po to, by móc im się odpowiednio 
przeciwstawić. Każdeniu sziabowi gencialnemu można by czynić uzasa- 
dnicene zarzuty, gdyby nie zechciał studiować zasad strategicznych swcgo 
przypuszczalnego przeciwnika. W komunizmie mamy nie tylko przypu- 
szcza!lncgo przeciwnika w przyszłości, lecz jest to nasz rzeczywisty prze- 
ciwnii: w teraźniejszości... Lenin studiował swego przeciwnika, tj. «ka- 
pitalistyczny, burżuazyjny» świat od podstaw i w sposób 
gruntowny. Wiemy np., jak szczególowo Lenin studiował Clause- 
witza iż nie jestem pewien, czy Clausewitz dużo miał takich po- 
jętnych uczniów jak Lenin”). 

Na początku światopogląd marksistowski był jeszcze „widmem”, co 
prawda już krążącym nad Europą, ale jednak „wiamem”. Skoro jednak 
to „widmo” zaczynało nabierać „ciała” i określonych kształtów w postaci 
działania rewolucyjnego ruchu robotniczego — zaczęło ono spędzać sen 
z oczu ideologów kapitalizmu. Usiłowano rozsadzać marksizm od wewnątrz 
(głównie rewizjonizm) oraz atakować go frontalnie. Usiłowano przemilczeć 
i tępić filozofię marksistowską, zakazując jej głoszenia i propagowania. 
Te i inne metody nie przyniosły jednak oczekiwanego rezultatu. 

Obecnie jesteśmy świadkami powstawania coraz to nowych ośrodków 
zwalczania ideologii marksistowskiej. Mnoży się literatura antymarksistow- 
ska. Coraz liczniejsze zastępy burżuazyjnych profesorów i propagandzi- 
stów podejmują trud śledzenia piśmiennictwa marksistowskiego i podda- 
wania go krytycznej obróbce. Burżuazja stosuje coraz to nowe, oprócz już 


8) Tamże, str. 125. 
) M, Drath: Schicksalsfragen der Gegenwart, t. I, Tubingen, 1957, str. 181—182. 
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wypróbowanych starych, chwyty przeciwko ideologii marksistowsko-leni- 
nowskiej. Usiłuje w ramach „wojny psychologicznej” wyzyskać wszystkie 
szczeliny w myśli marksistowskiej, wykorzystywać elementy chwiejne, 
rewizjonistyczne dla celów swoiście pojmowanej pokojowej koezzystencji 
ideologicznej i podważania wpływów sił komunistycznych w świecie. 

W tych więc warunkach ostrzej rysuje się wymóg leninowski wvrażonv 
w zasadzie partyjności filozofii. Ani jednemu słowu burżuazyjneco pro- 
fesora — twierdził Lenin — nie wolno wierzyć, gdy rzecz dotyczy gnoseo- 
logii. Nie wolno zamazywać sensu współczesnej walki ideologicznej, także 
w filozofii, między siłami socjalizmu a kapitalizmu. Pod tym względem 
nieustępliwa walka Lenina nie jest tylko — jak twierdzą rewizjoniści — 
wyrazem jego temperamentu i indywidualnych cech osobowych. Jest ona 
wyrazem obrony zasad filozofii marksistowskiej. Zarazem liczne wvpo- 
wiedzi Lenina świadczą, że nawet w sytuacjach najcięższych bitew kl!aso- 
wych nie zapominał on o wykorzystaniu tego wszystkiego, co cenne i war- 
tościowe, a co znajduje się w poglądach przeciwnika ideologicznego. Afo- 
ryzm leninowski, że „mądremu” materializmowi bliższy jest „mądry” 
idealizm niż „głupi” materializm, dowodzi, iż leninowski postulat partyj- 
ności filozofii nie ma nic wspólnego z nihilizmem i zaślepieniem w dziedzi- 
nie kultury. 


Sens współczesnych kontrowersji ideologicznych wokół spuścizny filo- 
zoficznej leninizmu jest dla marksisty jasny. Chodzi w nich o odparcie 
ataków ideologów burżuazji i rewizjonistów na leninizm, który jest kon- 
tynuacją marksizmu i współczesną podstawą teoretyczną rewolucyjnego 
ruchu robotniczego. Chodzi również o kontynuowanie sformułowaneso 
przez Lenina ważkiego i daleko sięgającego programu rozwoju filozofii 
marksistowskiej, szczegółowego opracowania jej najważniejszych zagad- 
nień (np. teorii poznania, dialektyki, filozoficznych problemów nauk przy- 
rodniczych i społecznych). 


Szczególne znaczenie ma dla nas, współczesnych marksistów, leninowski 
wzorzec uprawiania filozofii marksistowskiej, leninowskie rozumienie fi- 
lozofii zaangażowanej, uczestniczącej w walce klasowej proletariatu z bur- 
żuazją. Studiując dzieła Lenina, dostrzegamy wyraźnie, jak potrzeby 
walki klasowej dyktowały mu konieczność zajęcia się problemami świato- 
poglądowo-filozoficznymi. Lenin studiował filozofię w okresie zesłania do 
wsi Suszenskoje, gdy wymagała tego ówczesna sytuacja, kontrowersje 
filozoficzne wśród zesłańców. Pisał swój Materializm a empiriokrytycyzm, 
gdy panoszący się rewizjonizm filozoficzny w rosyjskim 1 międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym zagrażał jedności i skuteczności działania mark- 
sistów. W okresie szalejącej I wojny światowej Lenin, cziowiek o ogrom- 
nym poczuciu potrzeb praktyki ruchu rewolucyjnego, studiuje nie tylka 
Marksa, ale także Hegla, Arystotelesa i innych myślicieli, chcąc uzyskać 
głębsze rozeznanie metodologiczne i poznawcze sprzeczności ówczesnego 
świata i dróg ich przezwyciężenia. Obarczony nadludzką pracą jako prze- 
wodniczący rządu radzieckiewo i przywódca partii bolszewickiej, studiuje 
po nocach literaturę filozoficzną, czyta nowo powstałe pismo filozoliczne 


8a 
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i społeczno-ekonomiczne „Pod Znamieniem Marksizma” (w roczniku 1822 
—1923 odnajdujemy odręczne notatki Lenina), opracowuje dla tego pisma 
swój niezapomniany artykuł O znaczeniu wojującego materializmu, inspi- 
ruje szereg poczynań filozoficznych (np. wystąpienia Newskiego skierowa- 
ne przeciwko Bogdanowowi i „Proletkultowcorm '). 


%+ 


Leninowska obrona Idei świata obiektywnego i obiektywności pozna- 
nia, leninowskie pojęcie materii, leninowska zasada partyjności filozofii, 


leninowska teoria odbicia, leninowski wkład w diaiektykę (zwłaszcza w za- - 


sadę jedności I walki przeciwieństw), leninowskie prace z zakresu teorii 
rozwoju społecznego, zwłaszcza teorii klas | walki kiasowej, teorii państwa, 
teorii rewolucji socjalistycznej i dyktatury proletariatu, z dziedziny kul- 
tury socjalistycznej, moralności komunistycznej, kwesti narodowościowej 
i inne — oto przykłady zainteresowań filozoficznych Lenina, a zarazem 
jego wkład w dorobek nauki marksistowskiej. 

W twórczości filozoficznej Lenina splatają się różne problemy, różne 
„strony” marksizmu. Wszystkie są jednak podporządkowane naczelnemu 
celowi: wyzwolenia proletariatu, wyzwolenia ludzi pracy, stworzenia no- 
wej organizacji ludzi naprawdę wolnych: ustroju komunistyczneco. 

Lenin pozostaje wierny generalnej myśli Marksa I Enpo'sa, wierny ich 
fiiozofii. Ta wierność wyraża się w pełnej aprobacie dla dorobku filozoficz- 
nego twórców marksizmu, z taką uwagą, wnikliwością i pietyzmem stu- 
diowanego przez Lenina. Ale nie ogranicza się tylko do obrony i przeka- 
zywania filozofii Marksa i Engelsa. Stosownie do nowych potrzeb spo- 
łecznych i poznawczych idzie dalej. Wzbosaca filozofię marksistowską 
nowymi ideami, analizami, a przede wszystkim ten mistrz dialektyki po- 
kazuje wzory praktycznego uprawiania filozofii, wzory praktycznego sto- 
sowania marksistowskiej myśli filozoficznej do „przekształcania świata”, 
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NA WIZOWKI KIĘDZYNARODOVWJEJ 


W grudniu odbyły się dwa międzynarodowe spotkania. Jedno na Wscho- 
dzie. drugie na Zachodzie. W Moskwie obradowali dnia 3 i 4 grudnia 
przywódcy partyjni i państwowi 7 krajów socjalistycznych: Bułgarii, Cze- 
chosłowacji, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Polski, Rumunii, 
Węgier i Związku Radzieckiego. W dniach 4 i 5 grudnia w Brukseli toczyły 
się obrady Rady Ministerialnej Paktu Atlantyckiego. I choć różny bvl 
charakter 1 szczebel obu spotkań, zestawienie ich wyników jest bardzo 
znamienne. Stanowi ono wymowną ilustrację oblicza i zamierzeń obu pod- 
stawowych dziś w świecie ugrupowań polityczno-wojskowych: Układu 
Warszawskiego i Paktu Atlantyckiego. 


Spotkanie moskiewskie, poświęcone problemom pokoju i bezpieczeń- 
stwa w Europie, unaoczniło raz jeszcze całemu światu niezmienną dobrą 
wolę i konstruktywne podejście państw socjalistycznych do problemów, 
mających żywotne znaczenie dla wszystkich narodów. Tej konstruktyw- 
nej wymowy spotkania nie mogli nie przyznać mężowie stanu państw za- 
chodnich. Spotkanie moskiewskie stanowiło logiczne nawiązanie do wcześ- 
niejszych ustaleń, podjętych przez państwa socjalistyczne na konferencji 
w Budapeszcie oraz na konferencji ministrów spraw zagranicznych w Pra- 
dze. 

Zawarta w Apelu budapeszteńskim propozycja zwołania konferencji bez- 
pieczeństwa europejskiego wywołała, jak wiemv, żywe, pozytywne echo 
we wszystkich krajach Europy i poza naszym kontynentem. Szereg realis- 
tycznie myślących polityków Zachodu skwitowało również z uznaniem 
konkretne, sprecyzowane propozycje ministrów spraw zagranicznych. ze- 
branych w Pradze, w sprawie trybu i porządku obrad konferencji bezpie- 
czeństwa europejskiego. Komunikat opublikowany po grudniowym spot- 
kaniu moskiewskim podkreśla z zadowoleniem, iz te kolektywnie opraco- 
wane przez kraje socjalistyczne propozycje zyskały szerokie poparcie mię- 
dzynarodowe. Równocześnie komunikat stwierdza, iż kraje socjalistyczne 
będą nadal dadżyć do tego, by na kontynencie europejskim zapanowały 
dobrosąsiedzkie stosunki, by pokojowe współistnienie stało się powszech- 
nie obowiązującą normą i — trzeba to szczególnie podkreślić — by dąże- 
nie narodów do bezpieczeństwa zostało przekształcone w konkretne czy- 
ny, w rozwiązanie palących problemów tego regionu. 

To położenie akcentu na konkretne działanie charakteryzuje całą 
postawe państw socjalistycznych w walce o pokój i bezpieczeństwo w Eu- 
ropie. Takim konkretnym czynem winno być przede wszystkim uznanie 
przez wszystkie państwa istniejących w Europie powojennej realiów. Dla- 
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tego uczestnicy spotkania moskiewskiego potwierdzili raz jeszcze, że inte- 
resy pokoju i bezpieczeństwa wymagają, aby wszystkie państwa ustano- 
wiły równoprawne stosunki z Niemiecką Republiką Demokratyczną na 
podstawie prawa międzynarodowego. aby uznały za ostateczne i niena- 
ruszalne istniejące granice europejskie, w tym granicę na Odrze i Nysie 
Łużyckiej. 

Uczestnicy spotkania moskiewskiego dokonali równocześnie realistycz- 
nej oceny zmian zaszłych w ostatnim okresie. W szczególności stwierdzili 
oni, że wyniki wyborów w NRF i utworzenie tam nowego rządu są wyra- 
zem zmian wśród części społeczeństwa zachodnioniemieckiego, wzrostu 
tendencji do zerwania z dotychczasowym kursem zimnowojennym. Pod- 
kreślono również jako moment pozytywny podpisanie przez Niemiecką 
Republikę Federalną układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. Ten 
sam jednak realizm, który cechuje politykę państw socjalistycznych. dyk- 
tował uczestnikom spotkania moskiewskiego wyrażenie przestrogi, iż wciąż 
istnieją w NRF przejawy ducha odwetu oraz aktywizacji sił neonazistow= 
skich, co wymaga zachowania określonej czujności. 

Wierne zasadzie, iż istotę każdej polityki charakteryzują czyny, państwa 
socjalistyczne stwierdziły, iż jeśli nowy rząd zachodnioniemiecki wyciąs- 
nie wnioski z historii i pozbędzie się balastu przeszłości, a zatem wykaże 
realistyczny stosunek do problemów stwarzających napięcie między pań- 
stwami europejskimi — powitają to z zadowoleniem zarówno kraje socja- 
listyczne, jak i wszystkie narody. i 

Uczestnicy spotkania moskiewskiego wezwali wszystkie państwa do 
wstąpienia na drogę zaprzestania wyścigu zbrojeń oraz powszechnego. cał- 
kowitego rozbrojenia, w tym nuklearnego. Wezwali do okazania dobrej 
wsli i gotowości przystapienia w praktyce do rzeczywistego rozbrojenia. 
Znów podkreślmy akcent na konieczność praktycznych kroków wiodą- 
cych do rzeczywistego rozbrojenia. 


Na spotkaniu moskiewskim omówiono również sytuację w Wietnamie 
i wydano w tej sprawie oddzielne oświadczenie. Potępiono w nim konty- 
nuowanie przez Stany Zjednoczone wojny w Wietnamie, stanowiącej nie 
tylko groźbę dla pokoju w Azji południowo-wschodniej, lecz komplikują= 
cej całą sytuację międzynarodową. Podkreślono odpowiedziainość Sianów 
Zjednoczonych za impas w rokowaniach paryskich. Potępiono manewry 
administracji waszyngtońskiej, zmierzające do tzw. wietnamizacji wojny. 
Przywódcy partyjni i państwowi krajów socjalistycznych reprezentowa- 
nych na spotkaniu oświadczyli, że ich kraje bedą nadal udzielały wszech- 
stronnego poparcia słusznej walce narodu wietnamskiego, dopóki nie zo- 
stanie położony kres tej agresywnej wojnie. 

Tak więc politykę państw socjalistycznych cechuje kurs na odprężenie 
w Europie, na podejmowanie konkretnych, praktycznych kroków prowa- 
dzących do odprężenia. do zmniejszenia wyścigu zbrojeń, do oddalenia 
niebezvieczeństwa wojny: dążenie do wvgnszenia niebezpiecznych ognisk 
napięcia w innych regionach świata; potępienie dla agresywnej awantury 
w Wietnamie. 
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Przyjrzyjmy się z kolei wymowie spotkania brukselskiego Rady Minis- 
terialnej Paktu Atlantvckiego. W wystąpieniach uczestników tej narady, 
podobnie jak w opublikowanych dokumentach, wiele przewija się słów 
o pokoju, o dążeniu do porozumienia z krajami socjalistycznymi. Minęły 
już chvba bezpowrotnie czasy, gdy sojusz atlantycki przemawiać mógł 
otwarcie agresywnym, zimnowojennym języsiem. Polityka ery Dullesa, 
Adenauera została doszczętnie skompromitowana w oczach całego świata, 
w tym w oczach społeczeństw państw należących do Paktu Atlantyckiego. 

Ale w polityce słowa niestety nie zawsze oznaczają to, co oznaczać po- 
winny. Semantyka dyplomatyczna wymaga bardzo często umiejętności 
jej rozszyfrowania, odróżniania słów. ktiórym towarzyszy konkretna treść, 
od tzw. pustosłowia bądź wypowiedzi mylących, mających na celu zdezo- 
rientowanie tych, dla których są przeznaczone. Deklaracje polityków Pak- 
tu Atlantyckiego o ich pokojowych intencjach należy skonfrontować prze- 
de wszystkim z ich konkretnym ustosunkowaniem się do nabrzmiałych 
problemów i do propozycji wysuwanych przez państwa socjalistyczne. Ta- 
kim testem pozwalającym ocenić faktyczne zamiary mocarstw zachodnich 
jest od pewnego czasu stosunek do konferencji w sprawie bezpieczeństwa 
europejskiego. 

Uczestnicy brukselskiej sesji ministerialnej nie mogli uchylić się po 
prostu od omawiania tej sprawy. Idea konferencji bowiem, jak wspomnie- 
liśmy, jest dziś żywa również w społeczeństwach Zachodu. Jednakże usto- 
sunkowanie się do tej idci ze strony Paktu Atlantyckiego trzeba nadal 
określić jako negatywne, jako próbę gry na zwłokę i stwarzania sztucznych 
trudności. Odnosi się to oczywiście do kierowniczych czynników Paktu 
Atlantyckiego, do państw nadających ton temu ugrupowaniu, przede 
wszystkim do Stanów Zjednoczonych i do dublującej na ogół politykę ame- 
rykańską Wielkiej Brytanii. W szeregu bowiem mniejszych państw — 
członków paktu, szczególnie państw skandynawskich, można zaobserwo- 
wać rosnące zrozumienie dla propczycji wysuniętych przez kraje socja- 
listyczne w tej materii. Nie te państwa jednak, jak wiadomo, nadają kie- 
runek polityce Paktu Atlantyckiego, choć, niestety trzeba to stwierdzić, 
ją firmuja. 

Jak zatem ustosunkowała się sesja brukselska do wysuniętych przez 
praską naradę ministrów spraw zagranicznych konkretnych propozycji 
dotyczących terminu i porządku obrad konferencji bezpieczeństwa euro- 
pejskiego. Znów usłyszeliśmy powtarzane już do znudzenia argumenty 
o konieczności starannego przygotowania konferencji. Nikt. rzecz prosta, 
nie neguje postulatu jej dobrego przygotowania, nie ulega jednak wątpli- 
wości, że termin ten w ustach określonych polityków Paktu Atlantyckiego 
oznacza po prostuunik, próbę odwleczenia terminu zwołania konferencji 
ad calendas graecas. Sekretarz generalny paktu, p. Brosio, którego neca- 
tywna postawa wzgledem wszelkich konstruktywnych propozycji państw 
socjalistycznych jest znana od wielu lat. oświadczył, że rokowania w spra- 
wie zwołania konferencji wymagać będą dłuciego czasu. Z kolei amerykań- 
ski sekretarz stanu Rogers wzywał kraje zachodnie, by okazały czujność 
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wobec propozycji państw socjalistycznych i by nie wyrażały zgody na 
przedwczesne, jego zdaniem, zwołanie konferencji w 1970 r. 

Jeszcze bardziej wymowne dla faktvcznego stanowiska mocarstw zachod- 
nich wobec idei konferencji europejskiej jest ustosunkowanie się pewnych 
polityków Paktu do proponowanego przez kraje socjalistyczne porządku 
obrad. Jak wiadomo, ministrowie spraw zagranicznych krajów socjalistycz- 
nych zaproponowali przedyskutowanie sprawy zapewnienia bezpieczeń= 
stwa i wyrzeczenia się siły w stosunkach między państwami europejski- 
mi oraz zagadnienia rozszerzenia ogólnoeuropejskiej współpracy handlo+ 
wej, gospodarczej i naukowo-technicznej. 


Wydawałoby się, iż przeciw takim propozycjom trudno wysunąć jakie= 
kolwiek obiekcje. Tak jednak nie jest. Sternicy bowiem polityki atlantyo= 
kiej są mistrzami w wynajdywaniu negatywnych argumentów, w torpe= 
dowaniu pozytywnych inicjatyw krajów socjalistycznych. A więc ponieważ 
nie mogli zaatakować wprost wysuniętych w Pradze dwóch wspomnianych 
propozycji, podjęli atak okrężny. Wysunęli argumenty, iż propozycje te 
są rzekomo „jałowe”, ich przedyskutowanie byłoby bez znaczenia i że kon- 
ferencja europejska musiałaby zająć się podstawowymi problemami beze 
pieczeństwa europejskiego. ż 

Jest rzeczą oczywistą, że państwa socjalistyczne nie tylko nie występo- 
wały nigdy przeciw rozpatrywaniu na tym czy innym forum nabrzmia- 
łych problemów bezpieczeństwa europejskiego, lecz, na odwrót, od szere- 
gu lat wysuwały konstruktywne, konkretne propozycje dotyczące wspom- 
nianej problematyki. Wystarczy przypomnieć choćby polski plan utworze- 
nia w Europie środkowej strefy bezatomowej, a następnie plan utworze- 
nia w tym rejonie strefy zamrożonych zbrojeń jądrowych. Jeżeli państwa 
socjalistyczne wysunęły w chwili obecnej propozycje nie idące tak dale- 
ko, to nie dlatego, by były przeciwnikami bardziej kompleksowych i da- 
lekosiężnych rozwiązań, lecz po prostu z tego powodu, że Zachód takie roz- 
wiązania dotąd systematycznie odrzucał. Ministrowie spraw zagranicznych 
w Pradze zaproponowali więc omówienie na konferencji bezpieczeństwa 
europejskiego problemów, które, wydawałoby się, nie powinny wywołać 
kontrowersji, choć — należy to podkreślić z całą siłą — nie są bynajmniej 
bez znaczenia. Brytyjski minister spraw zagranicznych, Steward, po zakoń- 
czeniu spotkania w Brukseli usiłował np. udowadniać, że propozycje 
w sprawie zwiększenia wymiany handlowej można realizować bez zwołye» 
wania konferencji. Powiedział on również, iż zasada wyrzeczenia się uży 
cia siły zawarta jest już w Karcie Narodów Zjednoczonych, po cóż więc 
omawiać ją na konferencji europejskiej. 

Argumentacja ta jest wyraźnie tendencyjna. Gdyby sprawy wyglądały 
tak prosto, w Europie od dawna powinna już kwitnąć owocna i korzystna 
dla wszystkich państw wymiana handlowa, współpraca ekonomiczna, nau- 
kowo-techniczna czy kulturalna. A przecież, iak wiemy, rozwój takiej 
współpracy natrafia na liczne przeszkody właśnie ze strony Zachodu, prze- 
szkody spowodowane przez separatystyczną politykę różnych integracyj- 
nych ugrupowań, przede wszystkim Wspólnego Rynku. Omówienie więc 
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na konferencji europejskiej metod i środków zmierzających do usunięcia 
sztucznych barier, do rozwoju nieskrępowanej współpracy ekonomicznej 
i innej miałoby doniosłe znaczenie zarówno dla rozwoju gospodarki we 
wszystkich krajach tego regionu, jak też dla stworzenia lepszego klimatu 
w stosunkach międzynarodowych. 


Podobnie rzecz się ma z argumentem p. Stewarda na temat rzekomego 
braku potrzeby omawiania sprawy nieużycia siły. Jest prawdą, iż zasada 
ta znajduje się w Karcie Narodów Zjednoczonych. W Karcie tej jednak 
zawarto wiele innych szlachetnych i słusznych zasad, które niestety by- 
najmniej nie są przestrzegane, na odwrót są gwałcone przez państwa im- 
perialistyczne. Przede wszystkim gwałcona jest podstawowa zasada utrzy- 
mania pokoju. Przykładów szukać specjalnie nie ma potrzeby. Z drugiej 
strony, jeśli sprawa wzajemnego wyrzeczenia się siły w stosunkach mię- 
dzynarodowych jako przesłanki bezpieczeństwa zbiorowego nie miałaby 
konkretnego znaczenia, to jak należałoby rozumieć lansowaną od pewnesa 
czasu w tym względzie i popieraną przez Pakt Atlantycki propozycję NRE 
pod adresem krajów socjalistycznych. 


Jak zatem widzimy, obie propozycje wysunięte przez ministrów spraw 
zagranicznych Układu Warszawskiego mają konkretne znaczenie dla spra- 
wy bezpieczeństwa i współpracy w Europie. I choć, rzecz prosta. nie wy- 
czerpują całego kompleksu zagadnień związanych z zapewnieniem temu 
ksontynentowi pokoju. ich omówienie I uregulowanie stanowiłoby dobry 
początek dla dalszych procesów odprężeniowych, niewątpliwie również dla 
określonych krosów rozbrojeniowych. 


W dokumentach opublikowanych przez brukselską naradę ministrów 
Paktu Atlantyckiego można dostrzec również pewne stare akcenty, dawno 
zdyskredytowane przez życie. Mówi się tam znowu o konieczności utrzy- 
mywania siły militarnej w celu „zniechęcania agresji”, choć wiadomo, iż 
państwom atlantyckim żadna agresja nie grozi. Mówi się o ..przezwycięża- 
niu podziału Niemiec” jako o jednym z celów paktu, choć wiadomo, 
iż podział ten, spowodowany w swoim czasie przez politvkę państw 
imperialistvcznych. jest obecnie nie do przezwyciężenia, w żadnym zaś 
razie nie mogą wchodzić w grę metody i środki, jakie dla usunięcia 
owcego podziału zakładał Pakt Atlantycki. Przez to pojęcie militarystyczne 
i odwetowe koła w Niemczech zachodnich rozumiały zawsze wchłonięcie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. co oznaczałoby próbę rozpętania 
wojny ze wszystkimi jej straszliwymi skutkami. Obecnie jelynym rea- 
listycznvym i słusznym programem jest wysuwana przez Niemiecką Repu- 
blikę Demokratvczną platforma normalizacji stosunków między dwoma 
suwerennvmi państwami niemieckimi, co wiąże się z koniecznością uznania 
przez NRF drugiego państwa niemieckiego jako podmiotu prawa między- 
narodowego. 


Ministrowie obradujący w Brukseli omawiali również sprawy związane 
ze strateqią NATO, w szczególności z tzw. obroną wysuniętych pozycji. 
Zatwierdzono wstępne koncepcje, opracowane przez grupę planowania 
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nuklearnego w dziedzinie tzw. taktycznego użycia broni nuklearnej w Eu- 
ropie. W tej sprawie mają być nadal prowadzone konsultacje w łonie 
NATO. Ze stwierdzenia tego by wynikało, iż nie wszystkie państwa człon- 
kowskie akceptują idee, lansowane szczevólnie przez Wielką Brytanię 
i Niemcv zachodnie, w sprawie obniżenia procu zastosowania broni jądro- 
wej w razie ewentualnego konfliktu. W komunikacie z narady brukaelskiej 
mówi się co prawda, iż strategia NATO opiera się nadal na tzw. celastycz- 
nej ripoście, lecz — jak nie bez racji chyba podkreśla korespondent AP — 
potwierdzenie tej zasady ma raczej rozproszyć obawy niektórych państw 
europejskich co do możliwości użycia broni masowej zagłady na tym 'kon- 
tvnencie. 

Tak więc, gdyby w kilku słowach scharakteryzować wyniki obrad bruk- 
selskich, potwierdzają one kurs Paktu Atlantyckiego na intensyfikację 
zbrojeń w Europie, na zwiększenie groźby zastosowania broni atomowej, 
przy równoczesnym negatywnym stosunku do konstruktywnych propo- 
zycji państw socjalistycznych w sprawie konferencji europejskiej, przy 
stosowaniu metody gry na zwłokę i stwarzaniu sztucznych trudności. 

Tak więc zestawienie wyników spotkań moskiewskiego i brukselskiego 
mówi samo za siebie. 


3+ 


Roznatrzmy pokrótce pewne aspekty polityki rządu Willy Brandta 
w NRZ=. W omawianym okresie rząd ten podpisał układ o nierozprzestrze- 
nianiu broni jadrowej, co — jak już wspomnieliśmy — pozytywnie szwi- 
towali ucze:tnicv spotkania moskiewskiego. Kząd ten zapowiedział jednak 
równocześnie, iż ratyfikacja układu przez Niemiecską Republikę Federa|l- 
ną nie jest bi'ska. P. Brunat, ulervając niewątpliwie presji prawicowych 
ezstremistycznych kół zachodnioniemieckich, wysuwa kwestie, które — 
jak twierdzi — stanowią obecnie przeszkodę w ratyfikacji układu. Trzeba 
powiedzieć, iż nie są to przeszkody usprawiedliwione. W szczególności nie 
można się zgndzić z twierdzeniem, że NRE nie może ratysikować układu, 
dopoki nie zostanie zawarte ostateczne porozumienie między Euratomen 
a wiedeńską agencją dla pokojowego rozwoju energii jądrowej w sprawie 
systemu kontroli. Porozumienie to, jak wiadomo, dotyczyć ma różnych 
technicznych aspektów układu i nie przesądza w żadnym razie jego istotv. 
Szereg zresztą państw, w tym również Stany Zjednoczone, ratylikowało 
już układ o nieproliferacji, mimo braku wspomnianego porozumienia mię- 
dzy obu agencjami. 

Nie ule:a zatem wątpliwości, że dopiero ratyfikacja przez NRF układu 
o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej pozwoli na stwierdzenie, iż rząd 
bońsxi rzeczywiście wyrzeka się wszelkiego dostępu do broni jądrowej. 
Jest to tym bardziej ważne, iż — jak wiemy — istnieją nadal wpływowe 
koła w Niemczech zachodnich. które w tej czy innej formie dażą do uzys- 
kania dostępu do tej broni. W szczególności koła wojskowe NRF działają 
aktywnie w ramach Paktu Atlantyckiego na rzecz wspomnianego już ob- 
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niżenia progu zastosowania taktycznej broni atomowej. co oznacza w prak- 
tyce coraz większe nasycanie Bundeswehry środkami przenoszenia broni 
jądrowej, a w razie konfliktu udostępnienie jej samych głowie jądrowych. 

Skądinąd zresztą wiadomo, że minister obrony w rządzie Brandta, Hel- 
mut Schmidt, zajmuje pod wielu względami stanowisko podobne do pozy- 
cji reprezentowanej przez zachodnioniemiecką generalicję. Helmut Schmidt 
oświadczył np. niedawno w zgromadzeniu parlamentarnym Unii Zachod- 
nioeuropejskiej, że nowy rząd kontynuować będzie w dziedzinie wojsko- 
wej politykę poprzednich rządów. „Nie zmniejszymy niemieckich wysił- 
ków obronnych — powiedział Schmidt — ani pod względem ilościowym, 
ani jakościowym”. Wzywał on również inne kraje NATO, by nie pomniej- 
szały swego wysiłku zbrojeniowego. 


Ta postawa Helmuta Schmidta świadczy o tym, jak wiele elementów 
sprzecznych zawiera polityka nowego rządu zachodnioniemieckiego, jak 
elementy zmian, które należy ocenić pozytywnie, przeplatają się wciąż 
ze starymi koncepcjami, piastowanymi przez poprzednie reakcyjno-prawi- 
cowe rządy. Nie ulega wątpliwości, że jeśli SPD pragnie rzeczywiście wejść 
na drogę wiodącą do odprężenia w Europie, do porozumienia z krajami 
socjalistycznymi, musi zerwać z szeregiem koncepcji, które ukształtowały 
się w polityce zagranicznej NRF w erze Adenauera, Erharda, Kiesingera, 
koncepcji, którym zresztą poprzednio SPD w dużym stopniu hołdowała. 

Jest również rzeczą oczywistą, że jeśli odpowiedzialnym czynnikom 
w NRF zależy — jak twierdzą — na stworzeniu właściwego klimatu do 
Lrzyszłych rozmów politycznych z Polską, nie może to iść w parze z roz- 
pętaną ostatnio przez różne reakcyjne i odwetowe koła oszczerczą kam- 
panią przeciw naszemu krajowi. Przy tym nie pozbawiony swoistej pikan- 
terii jest fakt, że zarzuty o rzekomych prześladowaniach rasistowskich 
w Polsce wysuwa m. in... ultrarasistowskie, polakożercze ziomkostwo 
Górnoślązaków! 


Stanowisko Polski w sprawie stosunków z NRF znalazło raz jeszcze 
dobitny wyraz w przemówieniu premiera J. Cyrankiewicza, wygłoszonym 
na grudniowej sesji Sejmu w dniu 22 grudnia. Podtrzymując gotowość 
rządu PRL do podjęcia wymiany poglądów z rządem NRF na temat nor- 
malizacji stosunków, premier podkreślił z całą siłą, że punktem wyjścio- 
wym otwarcia procesu tej normalizacji jest uznanie przez NRE granicy 
zachodniej Polski jako ostatecznej i nienaruszalnej. To stanowisko w pełni 
popiera cały nasz narćd. 


%* 


Następnym problemem, który pragniemy omówić w niniejszym prze- 
glądzie, są kolejne fazy politywi Nixona w sprawie wojnv w Wietnamie. 
Ostatnio ze szczególną jaskrawością uwypukla się prawda, iż Nixon, 
który przed dojściem do władzy i po jej objęciu, w celu zdobvcia avro- 
baty społeczeństwa dia swej polityki, szermował hasiem zakończenia 
wojny, w gruncie rzeczy z tym samym uporem, co jego poprzednik 
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Johnson, wojnę tę kontynuuje. Oczywiście zmuszony jest stosować inne 
metody, by móc wojnę tę nadal prowadzić. Metody te można by ująć 
z grubsza w dwóch punktach. 

Aspekt picrwszy: prezydent Stanów Zjednoczonych usiłuje zneutrali- 
zować, a w perspektywie rozbić narastającą od pewnego czasu opozycję 
w spoleczenstwie amerykańskim przeciw wojnie w Wietnamie. W tym 
Ceiu twierdzi on — jak uczynił to na konferencji prasowej w dniu 8 
grudnia — iż sytuacja wojskowa i polityczna w Wietnamie Południo- 
wvm jest dla Stanów Zjednoczonych znacznie lepsza niż przed rokiem. 
Wysuwa on również tezę, że wojna ta zostanie przez Stany Zjednoczo- 
ne wygrana bez względu na to, co nastąpi przy stole konferencyjnym, 
Twierdzenia te nie mają żadnego oparcia w realnych faktach. W rze- 
czywistości wojska amerykańskie, mimo olbrzymiej przewagi liczebnej 
l w uzbrojeniu, ponoszą nadal dotkliwe ciosy z rąk bohaterskich par- 
tyzantów wietnamskich. Obecna sytuacja Stanów Zjednoczonych za 
równo wojskowa, jak polityczna w Wietnamie nie rokuje w żadnym 
razie zwycięstwa ani w bliskiej, ani w dalszej przyszłości. Stawka na 
rozstrzygnięcie konfliktu na polu bitwy, przy negliżowaniu elementu 
negocjacji, przy doprowadzeniu do kompletnego impasu rokowań w Pa- 
ryżu oznacza zwyczajne awanturnictwo, z wszystkimi niebezpiecznymi 
sxutkami, jakie stwarza ono dla pokoju światowego. 

Usiłując zdyskredytować i rozbić ruch protestu, jaki szerzy się w Sta- 
nach Zjednoczonych przeciw brudnej wojnie w Wietnamie, prezydent 
Nixon natknął się na twardy orzech, którego zgryźć nie może. Nie mógł 
on przejść całkowicie do porządku nad ujawnioną ostatnio bestialską 
masakrą ludności cywilnej, dokonaną w roku ubiegłym w My Lai. Na 
wspomnianej konferencji prasowej Nixon musiał przyznać, iż masakra 
miaia miejsce i że nie można jej usprawiedliwić. Jednocześnie twier- 
dził, iż wydarzenia w tej wiosce stanowiły wyizolowany incydent. Co 
więcej, uważał za rzecz możliwą powiedzieć, iż wydarzenia te nie mogą 
rzucić cienia na dobre imię wojsk amerykańskich w Wietnamie, które 
— słuchajcie, słuchajcie — odznaczają się dobrocią i wspaniałomyślnoś= 
cią. Urągając jak gdyby zdrowemu rozsądkowi i poczuciu moralności 
społeczeństwa amerykańskiego oraz innych krajów, Nixon dodał, iż 
„marines” budują w Wietnamie Południowym pagody i kościoły. 

W rzeczywistości cały świat wie, iż masakra w My Lai ujawniła jedynie 
jedno z ogniw całego systemu zbrodni popełnianych przez wojska ame- 
rykańskie wobec narodu wietnamskiego w toku trwającej tam asgresyw- 
nej wojny. I choć brytyjski minister spraw zagranicznych, Michel Ste- 
ward, zgodnie z tradycją rządu Wilsona usiłował znów przviść w sukurs 
p. N.xonowi, twierdząc, że niezależnie od prawdziwości faktów dotvcza- 
cych masakry w My Lai cele wojenne amerykańskiej polityki w Wiet- 
namie są nadal uzasadnione, tej cynicznej oceny nie podziela wielu lu- 
dzi w społeczeństwie amerykańskim — również ze sfer związanych 
z emeryxańskim establishmentem. Trudno nie zgodzić się z wypowie- 
azią senatora Mac Governa, gdy mówi, że masakra w My Lai była 
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czymś niemal nieuchronnym. Po raz pierwszy — mówi amerykański 
senator — miliony Amerykanów zdały sobie sprawę, że utknęliśmy 
w konflikcie, w którym z konieczności popełniamy straszliwe okrucień- 
stwa i w czasie którego brutalizujemy nasz własny naród. Jaka w rze- 
czywistości — zapytał retorycznie .Mac Govern — istnieje różnica mię- 
dzy bombardowaniem ludności cywilnej w Wietnamie a czynami, które 
popełnił por. Calley. Dodajmy tu od siebie, iż okrucieństwa stanowią 
składową część agresywnych wojen, których celem jest zdławienie opo- 
ru walczących o swą wolność narodów, tak jak agresywne wojny są 
częścią składową systemu imperialistycznego. 

A więc, jak wskazaliśmy, pierwszy element obecnej polityki Nixo- 
na — to dążenie do rozproszenia obaw społeczeństwa w związku z prze- 
ciągającą się wojną, próba przekonania go o tym, iż Stany Zjednoczo= 
ne znajdują się na drodze do zwycięstwa. Jak powiedzieliśmy, jest to 
zabieg nieoryginalny, stosował go Johnson i podobnie jak Johnsonowi 
nie przyniósł on powodzenia, nie przyniesie go Nixonowi. 

Drugi asepkt polityki nixonowskiej — to osławiona wietnamizacja 
wojny. Jak niejednokrotnie wskazywaliśmy, wietnamizacja — to nadal 
wojna, prowadzona jedynie w większej mierze rękoma Wietnamczy- 
ków przeciw Wietnamczykom. W oświadczeniu złożonym w dniu 16 
grudnia Nixon ogłosił wycofanie z Wietnamu Południowego kolejnego 
kontyngentu wojsk amerykańskich w sile 50 tys. żołnierzy w terminie 
do 15 kwietnia roku bicżącego, przy równoczesnym zastąpieniu ich 
kontyngentami rezimu sajgońskiego. Tak więc łącznie dotychczasowa 
redukcja wojsk amerykańskich ma objąć 110 tys. żołnierzy. 

Liczba ta nie może jednak nikogo wprowadzić w błąd. W Wietnamie 
pozostanie bowiem nadal 434 tys. żołnierzy amerykańskich, a więc pra- 
wie półmilionowa armia. W tym mieści się właśnie dodatkowe wyjaś- 
nienie istoty tzw. wietnamizacji wojny. Nixon nie może zbytnio polegać 
na zdemoralizowanych kontyngentach reżimu sajgońskiego. Pragnąc 
kontynuować nadal wojnę w Wietnamie, musi on utrzymywać tam 
wielki amerykański korpus ekspedycyjny jako siłę interwencyjną 
w wypadku, gdyby porażki ponoszone przez wojska sajgońskie stawały 
się poważniejsze. W tym świetle szczególnie przekonywająco brzmią 
słowa premiera Demokratycznej Republiki Wietnamu, Phan Wan Don- 
ga, zawarte w wywiadzie udzielonym korespondentom PAP: 


„Nie ma nic cenniejszego od niepodległości i wolności... Dopóki admi- 
nistracja Nirona upierać się będzie przy kontynuowaniu swojej politykt 
i agresji w Wietnamie, naród nasz zjednoczony jak jeden mąż, zdecydo- 
wany jest wypełnić testament prezydenta Ho Chi Minha, kontynuować 
wytrwale i wzmagać opór przeciw agresji amerykańskiej aż do całkowitego 
zwycięstwa...”. IE 


JERZY KLEER 


GOSPODARKA KAPITALISTYCZNA 
W OBLICZU NOWYCH PROBLEMÓW 


(Przekształcenia strukturalne w przemyśle 
krajów kapitalistycznych i ich konsekwencje) 


Jedną z głównych cech powojennego rozwoju krajów kapitalistycz= 
nych są przekształcenia strukturalne w przemyśle. Nowe kierunki roz- 
woju przemysłowego, jak również udział tzw. nowych czynników wzro- 
stu rozpatrywano wielokrotnie mniej lub bardziej szczegółowo. Ujaw= 
nił się nowy typ powiązań, kształtujących się zarówno w obrębie 
przemysłu poszczególnych państw, jak i w skali kilku czy na- 
wet większej liczby krajów. Równocześnie przemiany struktural- 
ne idące w parze z rozwojem produkcji i wprowadzeniem po- 
stępu technicznego ponownie wykazały niezdolność kapitalizmu do 
rozwiązania zarówno podstawowych sprzeczności ustrojowych, jak 
i zaspokojenia wielu aktualnych potrzeb socjalnych i ekonomicznych 
najszerszych rzesz ludności. Siłą rzeczy występują na tym tle no- 
we, zaostrzone konflikty społeczne, znajdujące w szczególności wyraz 
w wielkich akcjach masowych w różnych formach i w różnych krajach 
wysoko rozwiniętego kapitalizmu *). W tym artykule jednak koncentru- 
jemy uwagę przede wszystkim na sprzecznościach wyłaniających się 
w samej gospodarce kapitalistycznej i w łonie burżuazji, związanych 
bezpośrednio z przekształceniami strukturalnymi w przemyśle tych 
krajów. 


1. 


Rozwój przemysłowy rządzi się określonymi prawidłowościami. Są 
one wyznaczane przez stan technologii i techniki wytwarzania, jak też 
przez ogólne prawa minimalizacji nakładów na jednostkę wytworu. 
Oczywiście, iż owe ogólne prawidłowości urzeczywistniają się w kon- 
kretnych ramach społecznych, a więc przemożny wpływ na ich kształ- 


©) Tej tematyce będzie poświęcone oddzielne opracowanie w jednym z najbliższych 
numerów. Red. 


71 


JERZY KLEER 


towanie wywierają cele gospodarowania, specyficzne dla danego ustro- 
ju społecznego. 

Niezależnie jednak od owego podwójnego uwarunkowania rozwoju 
przemysiu występują zjawiska, które moglibyśmy oxresli$ iako pra- 
widłowości związane z wewnętrzną logiką rozwoju danej strukturw, 
w tym wypadku struktury przemysłowej. Polegaią one na tym, że 
w trakcie rozwoju elementy i części skiadowe struktury podlegają roz- 
szerzeniu, wzbogaceniu. zarówno pod względem ilościowym, jak i ja- 
kościowym. 

Zachodzi więc zjawisko zastępowania elementów prostszych przez ele- 
menty bardziej złożone; jest to uwarunkowane postępem technicznym, 
który zmienia warunki i charakter wytwarzania już znanych produk- 
tów, ale również kreuje w coraz szerszej skali nowe produkty. 


Uogóiniając wzrost przemysłowy w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych, możemy wskazać na trzy procesy, które są odzwier= 
ciedleniem owej wewnętrznej logiki rozwoju przemysłu z jednej strony, 
a nasycenia oraz różnicowania popytu z drugiej. 


1. Wraz ze stałym wzrostem produkcji przemysłowej zwiększa się 
udział produkcji przemysłu przetwórczego kosztem przemysłu wvydo- 
bywczego. Uwzględniając tylko ostatnie kilka dziesiątków lat, możemy 
odnotować bardzo szybki wzrost przemysłu przetwórczego. W 1938 r. 
w wysoko rozwiniętych krejach kapitalistycznych przemysł wydobyw- 
czy dostarczał 12 proc. produkcji przemysłowej, a przemysł przetwór- 
czy — 868 proc., w 19263 r. zaś na przemysł wydobywczy przypadaio 
5,5 proc., a na przetwórczy — 94,5 proc. W latach 1955 — 1965 prze- 
mysł przetwórczy rozwijał się w rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
trzy razy szybciej niż górnictwo, a w krajach EWG sześć razy szybciej. 
Zmiany te były wynikiem nie tylko zwiększonego udziału przetwórstwa 
w produkcji przemysłowej, ale i zastąpienia wielu surowców i produk- 
tów naturalnych przez wyroby przemysłowe, głównie chemikalia. 

2. W przemyśle dóbr konsumpcyjnych możemy wyodrębnić dwie 
grupy: przemysł artykułów krótkotrwałego spożycia 1 przemysł Gaóbr 
długotrwałego spożycia. 


W pierwszej grupie w ostatnich kilkunastu latach obserwujemy po- 
wolny wzrost, niższy od średniego tempa dla całego przemysłu, a w pew- 
nych wypadkach stagnację czy nawet regres. Dotyczy to zwłaszcza prze- 
mysłu włókienniczego, jak również w mniejszym stopniu przemysłu 
' spożywczego, skórzanego itp. Natomiast w odniesieniu do drugiej grupy 
dóbr konsumpcyjnych występuje tendencja rosnąca. Dotyczy to przede 
"wszystkim wyrobów przemysłu elektrotechnicznego, cnemicznego, sa- 
mochodowego itp. | 


'” Zjawiska te są rezultatem zarówno stopnia nasycenia rynku, możli- 
wości substytucji, jak też w pewnej mierze wpływu określonej mody. 
Niezależnie jednak od przyczyn, tradycyjne gałęzie przemysłu kon- 
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sumpcyjnego w coraz mniejszym stopniu określają charakter działal- 
ności przemysłowej !). 

3. W gałęziach przemysłu wytwarzających dobra inwestycyjne mo- 
żemy zaobserwować, zwłaszcza w ostatnich 10 latach, względne zmniej- 
szenie się znaczenia tzw. gałęzi podstawowych, jak np. hutnictwa, che- 
mii ciężkiej, obróbki metali itp.?). Zródło tych zjawisk tkwi w postępie 
technicznym, który prowadzi zarówno do mniejszego zużycia surowca 


na jednostkę produkcji, jak i do substytucji szeregu dóbr przemysłu 


podstawowego. 


Przekształcenia w przemyśle w okresie ostatnich kilkunastu lat są na 
tyle istotne, by je uznać za ważny wskaźnik przechodzenia do nowej 


strustury, którą rządzą nieco inne prawidłowości riż strukturą po- 


przednią. 


Aczkolwiek owe zmiany strukturalne są charakterystyczne dla wszyst 


kich wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, przecież doxony= 
wały się one z różnym nasileniem w poszczególnych krajach. Miało to 
swe uwarunkowanie nie tylko w różnym stopniu dojrzałości gospodar= 
czej, aie i w charakterze sprzeczności występujących w danym kraju. 
Można tutaj tylko stwierdzić ogólnie, że w warunkach kapitalizmu owo 


m m 0 mim Ti ae Hi AM 


przejście do nowej struktury nie mogło się dokonać nie powodując po-- 


wstania nowych konfliktów i napięć społecznych, których szeroki zasięg 
I wybuchowy charakter znajduje swój wyraz w potężnych strajkach 
i innych akcjach masowych, np. we Włoszech, Francji, Stanach Zjed- 
noczonych. 


II. 


Przechodzenie od jednej do innej struktury produkcji przemysłowej 
charakteryzuje się przede wszystkim zmianą tzw. gaięzi wiodących, 
a więc gałęzi, które wywierają oxreślający wpływ na charakter ekspan= 
sji gospodarczej danej struktury produkcji. Przez gałęzie wiodące prze- 
mysłu należy zatem rozumieć te gałęzie czy branże przemysiu, które: 
a) mają najwyższe tempo wzrostu, a więc charakteryzują się coraz wvż- 
szym udziałem w produkcji przemysłowej; b) mają wyższą stopę wy- 
dajności pracy w stosunku do pozostałych; c) oddziałują na techniczne 
przekształcenia w pozostałych gałęziach przemysłu czy szerzej: gospo- 
darce narodowej; d) w sposób istotny przyczyniają się do kreowania 
nowej struktury popytu produkcyjnego i konsumpcyjnego. 

Z takiego określenia gałęzi wiodących wynikają dwa podstawowe 
wnioski: po pierwsze, że danemu szczeblowi rozwoju przemyslowezo 


t) Nie oznacza to oczywiście, iż ciężar (udział) tych gałęzi nie jest jeszcze znaczny, 
W 19865 r. w rozwiniętych krajach kapitalistycznych udział przemysłu dóbr 
konsumpcyjnych krótkotrwałego spożycia wynosił 34 proc. 

) Widoczne jest to wyrażnie na przykładzie stali, przy której występuje od 1958 r. 
stały spadek tempa wzrostu. 
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(gospodarczego) odpowiadają różne gałęzie wiodące. W historii rozwoju 
kapitalizmu rolę tę odgrywały pierwotnie przemysł włókienniczy, prze- 
mysł metalowy wraz z górnictwem węglowym i przemysł środków 
transportu, następnie przemysł maszyn (zwłaszcza ciężkich) i przemysł 
elektromaszynowy. W poszczególnych krajach występowały pewne zróż- 
nicowania związane przede wszystkim z posiadanymi zasobami (na 
wczesnych szczeblach uprzemysłowienia), a na wyższych z przyjętą spe- 
cjalizacją produkcji, która w pewnym zakresie modylikowała owe ogól- 
ne zależności. Niemniej jednak modyfikacje te nie były nigdy zbyt 
wielkie, gdyż określonemu poziomowi rozwoju odpowiadają pewne cele 
wynikające z wewnętrznej logiki rozwoju przemysłowego; ponadto dla 
kraju, który — mając po temu warunki — stosunkowo szybko asymi- 
luje przyszłościowe (a więc wiodące) gałęzie produkcji, powstają możli- 
wości zajęcia bardziej korzystnego miejsca na rynkach światowych 
i w gospodarce światowej. 

W związku z tym należy poruszyć pewne istotne zagadnienia, które 
wiążą się z możliwością przejmowania gałęzi wiodących, odpowiadają 
cych wyższemu szczeblowi rozwoju, przez kraje pozostające na niższym 
poziomie. Jest to współcześnie problem nie tylko teoretyczny, ale 
i praktyczny. Mianowicie przejmowanie (asymilowanie) gałęzi wiodą- 
cych wyższego szczebla jest możliwe wówczas, gdy dany kraj osiągnął 
już pewien stopień rozwoju (a więc stworzony już został pewien mini- 
malny kompleks przemysłowy) i gdy stopień związków z gospodarką 
światową jest duży. Są to warunki najogólniejsze, które w poszczegól- 
nych wypadkach mogą nie wystarczać, niemniej ich brak przekreśla 
możliwości pewnego skoku w zakresie gałęzi wiodących, a więc także 
w całej strukturze produkcji. Taki właśnie skok widzieliśmy w rozwoju 
Japonii po 1955 r., a również ostatnie kilkanaście lat rozwoju Włoch 
potwierdzają powyższą konstatację, 

Dla współczesnych wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych ga- 
łęziami wiodącymi są: elektronika, chemia mas plastycznych i syntety- 
ków, eneryia atomowa, przemysł samochodowy i lotniczy i niektóre 
branże przemysłu maszynowego *). 

Zmiany strukturalne w przemyśle można ująć w trzy główne grupy: 
pierwsza, która spowodowała rewolucję w zakresie systemu informacji, 
kontroli, sterowania procesami produkcyjnymi (jest to produkcja kom- 
puterów, aparatów do automatycznej kontroli, maszyn z zaprogramo- 
wanymi procesami produkcyjnymi, nowe systemy telefoniczne, telewi- 
zji, a także połączenia za pomocą satelitów); druga, która doprowadziła 
do istotnych zmian w zastępowaniu wysiłku fizycznego w procesach 


3) Niektóre z tych gałęzi przemysłu rozwijały się w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych dwa razy szybciej niż produkcja przemysłowa ogółem. Tutaj 
naicży zresztą dodać, że operowanie wskaźnikami całych gałęzi jest niesłuszne, 
gdyż na gałąź (np. chemię) składa się produkcja różnych wyrobów: tradycyje 
nych i nowoczesnych. Samo zaś wyodrębnienie jest trudne ze wzgiędu na tra 
dycyjne grupowanie produkcji przez statystykę. 
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produkcji (dotyczy to zarówno nowych maszyn w wielu gałęziach tra- 
dycyjnych, jak transport, budownictwo, automatyzacja procesów wytwór= 
czych, jak i uzyskiwanie energii do produkcji); i trzecia, to wprowadze- 
nie nowych materiałów do produkcji i wytwarzanie nowych produktów 
finalnych. 


Przejście do nowej struktury przemysłowej przypada na lata pięć- 
dziesiąte. Aczkolwiek między poszczególnymi wysoko rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi zachodzą pod tym względem różnice w cza- 
sie, przejście to dokonało się mimo różnic, i to znacznych, w ich pozio- 
mie rozwoju gospodarczego. 


Równocześnie należy podkreślić, że chociaż niektóre elementy i prze- 
słanki nowej struktury, zwłaszcza związane z nowymi rozwiązaniami 
technologicznymi, mają już dość długą historię, to okresem, który przy- 
śpieszył stworzenie warunków do zmian strukturalnych była II wojna 
światowa *%), Wtedy właśnie nastąpiło przyśpieszenie realizacji nowych 
rozwiązań w zakresie postępu technicznego, które aczkolwiek pierwote= 
nie dotyczyły problemów o charakterze militarnym mogły być następ- 
nie upowszechnione w produkcji cywilnej. 


W tym kontekście należałoby wskazać na dwa dodatkowe I ważne 
momenty. Po pierwsze, powstanie systemu krajów socjalistycznych i za= 
początkowane współzawodnictwo między socjalizmem a kapitalizmem 
zmusiło kapitał do szukania dróg usprawnienia funkcjonowania gospo- 
darki jako całości i prób rozładowania szczególnie groźnych napięć so- 
cjalnych. W szczególności prowadziło to do wzmożonej interwencji pań- 
stwa burżuazyjnego o charakterze długookresowym. Państwo, które pod 
wpływem wielkiego kryzysu lat trzydziestych zapoczątkowało oddzia=' 
ływanie typu koniunkturalnego na gospodarkę, przeszło pod naciskiem 
nowego, dynamicznie rozwijającego się ustroju socjalistycznego do in- 
gerencji stawiającej sobie szersze zadania. Po drugie, wielkie monopole 
do czasu wielkiego kryzysu lat trzydziestych uważały za możliwe ha- 
mowanie procesów unowocześniania produkcji, przetrzymywały paten- 
ty i nowe rozwiązania przez wiele lat. W okresie późniejszym, tzn. po 
II wojnie światowej, tego typu polityka okazała się zawodna zarówno 
z powodu pojawienia się w wyniku potrzeb rozwoju podobnego typu 
rozwiązań technicznych u innvch wielkich firm kapitalistycznych, jak 
też ze względu na grożbę stagnacji, która przy istnieniu systemu so- 
cjalistvcznego mogła wywołać ruchy społeczne, podwazające samą egzy- 
stencję kapitalizmu. Stąd też przy mniejszych lub większych oporach 
poszczególne grupy kapitału godzą się na pewne owraniczenia swej dzia- 
łalności, cedując część uprawnień na państwo. To z kolei wywołało 
nowe sprzeczności, uprzednio nie znane, gdyż panstwa nie mogły w swej 


4) Np. w 1930 r. zostaje opatentowana metoda kierowania obrabiarką za pośred- 
nictwem zaprogramowanych zadań: w 1935 r. uzyskany zostaje poliner—66 
znany później jako nylon. Oba te wynalazki znalazły jednak praktvczne zastoso- 
wanie dopiero pod naciskiem potrzeb wojennych. 
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działalności w jednakowym stopniu reprezentować interesów poszczegól- 
nych grup monopoli. | 

Stwierdzenie, iż postęp techniczny stanowił siłę sprawczą przejścia 
od jednej struktury produkcji przemysłowej do innej, jest pewnego 
rodzaju truizmem, gdyż w historii rozwoju przemysłowego niejedno- 
krotnie pełnił on podobną funkcję; oczywiście nie znaczy to, iż w prze- 
szłości inne czynniki nie odgrywały pewnej roli w przejściu od jednej 
struktury przemysłowej do innej. 


To co obecnie stanowi jednak pewną ważną cechę specyficzną postę- 
pu technicznego, wiąże się z mechanizmami kreowania i wdrażania go 
do produkcji. W przeszłości głównym czynnikiem sprawczym nowych 
rozwiązań technicznych był postęp o charakterze endogenicznym. Wy- 
nikał on przede wszystkim z nowych rozwiązań dokonywanych w prze- 
myśle, a ściślej biorąc z rozwiązywania problemów technicznych, które 
w danym okresie stanowiły główne bariery i ograniczenia w rozwoju 
danej gałęzi, produktu itp. Nowe rozwiązania techniczne wdrażano 
o tyłe do produkcji, o ile przyczyniały się do przełamania barier wzro- 
stu. W innych wypadkach okres między odkryciem a upowszechnieniem 
trwał bardzo długo 5). A więc w istocie istniał jeden kanał wdrażania 
nowych rozwiązań, który wiązał się z popytem ze strony przemysłu, 
gdzie z kolei zysk stanowił podstawowy czynnik przyśpieszający bądź 
opóźniający wykorzystanie danego odkrycia. 


Po drugiej wojnie światowej nastąpiły pod tym względem dosyć istot- 
ne zmiany. Pierwsza o charakterze ilościowym; tempo nowych rozwią- 
zań technicznych oraz tempo ich wdrażań jest wyjątkowo wysokie, co 
wynika głównie z pewnej dojrzałości przemysłowej *). I druga o cha- 
rakterze jakościowym, polegająca na tym, iż coraz większego znaczenia 
nabierają wdrożenia i upowszechnianie techniki o charakterze egzoge- 
nicznym, tzn. przychodzące niejako z zewnątrz, a związane z nową 
funkcją nauki we wzroście gospodarczym. W tym kontekście należy 
zwrócić uwagę na następujące okoliczności: nauka nie tylko odpo- 
wiada na „zamówienia” przemysłu, ale sama kreuje nowe produkty 
czy nawet nowe gałęzie produkcji. 

W związku z tym nauka jako „gałąż” zaczyna pochłaniać coraz więk- 
szą część inwestycji (ok. 15 — 25 proc. całości), dla których zysk nie 
stanowi już jedynego kryterium zastosowania. Dlatego monopole ka- 


6) W gospodarce amerykańskiej okres tzw. inkubacji (tzn. kiedy w rozwiązaniu 
technicznym wyjaśnione zostały wszelkie problemy techniczne i określony zo- 
stał możiiwy do uzyskania efekt ekonomiczny) i okres tzw. ekonomizacji (któ- 
ry kończy się zapoczątkowaniem produkcji) między latami 1885—1919 trwały 
37 lat, po I wojnie (1920—1944) — 24 lata, a po II wojnie (1954—1964) — 14 lat. 
Por. „Technology and the American Economy”, Vol. I, Waszyngton 1966, str. 4. 

6) Tempo rozprzestrzeniania się nowych wyrobów i procesów produkcyjnych po 
drugiej wojnie światowej było w gospodarce amerykańskiej 2 razy wyższe niż 
w latach dwudziestych i trzydziestych i 4 razy wyższe niż na początku nasze- 
go stulecia. 
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pitalistyczne część kosztów badań naukowo-technicznych niejako ,„prze- 
rzucają” na państwo 7), a w szeregu wypadków istnieje dosyć ścisłe 
współdziałanie różnych firm w badaniach naukowych. Nie oznacza to, 
rzecz prosta, iż owe współdziałanie różnych firm zlikwidowało sprzecz= 
ności między nimi. Jednakże walka konkurencyjna i sprzeczności prze- 
biegają obecnie nieco inaczej niż w przeszłości. 


III. 


Współczesne gałęzie wiodące charakteryzują się szeregiem nowych 
cech, kióre wywierają istotny wpływ na procesy produkcji i realizacji. 

Za najoardziej charakterystyczne cechy należy uznać nowy typ spe- 
ciaiizacji produkcji, który z reguły jest wąski, a czasem nawet bardzo 
wąsxi; oraz duże, a w pewnych wypadkach nawet decydujące znacze- 
nie prac naukowo-badawczych dla rozwoju tych gałęzi. 


Pierwsze dwie cechy doprowadziły do zasadniczych zmian w charak- 
terze powiązań produkcyjnych zarówno od strony techniczno-ekono- 
micznej, jak i własnościowej. 


Z kierunków rozwoju przemysłowego, wynika przede wszystkim 
zwięzszony zasięg kooperacji wewnątrz branży, jak i między branżami, 
ldzie on w parze z szerokim zakresem specjalizacji między poszczegól- 
nymi firmami tej samej branży. Zjawisko to, zwłaszcza w nowych pro- 
duxtach i nowych gałęziach wiodących, jest już bardzo szeroko roz- 
powszechnione. Przy szybko rozwijającym się postępie technicznym 
i względnie szybko zmieniającej się „modzie”, która zresztą jak wiado- 
ro jest w pewnych przypadkach sztucznie narzucana społeczeństwu, 
właśnie w celu kreowania nowego popytu i stwarzania nowych źródeł 
zysku, będących z punktu widzenia ogólnospołecznego niejednokrotnie 
marnotrawstwem, konkurencja między poszczególnymi firmami opiera 
się bardziej na specjalizacji w określonych wytworach aniżeli na po- 
cGeimowaniu tej samej produkcji. Często umowy między monopolami 
tych samych branż przewidują określoną specjalizację. Można tu przy- 
toczyć wiele przykładów z NRF, Francji itp.*). 


1) Stało się to możliwe przede wszystkim dzięki temu, że znaczna część badań 
naukowych jest w jakimś stopniu pośrednio lub bezpośrednio powiązana ze 
zbrojeniami. Jest faktem, że wieie wynalazków obecnie w pełni wykorzystywa= 
nych w produkcji cywiinej u swych narodzin miało charakter miiitarny. Z dru- 
ziej zaś strony nakłady państwowe na badania i rozwój spełniają w gosp 
zarce kepitalistycznej funkcje stabilizacyjne w cyklu, zmniejszaiąc wanania 
poszczególnych jego faz. Absorbują bowiem dosyć dużą część nadwyżki ekono- 
micznej. I wreszcie badania naukowe dla pewnych gałęzi spełniają funkcje in- 
irastrunturalne, a więc są czynnikiem niezbednym do ich rozwoju. 

£, Np. umowa specjalizacyjna między zachodnioniemieckimi koncernami Siemen- 
sa i Boscha w sprawie produkcji iodówek, pralek, radioodbiorników i tele- 
wizorów. , 
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Obok specjalizacji w zakresie poszczególnych produktów następuje 
swoiste umiędzynarodowienie procesu wytwarzania. Dotyczy to takich 
gałęzi, których koszty jednostkowe są bardzo wysokie, jak np. produk- 
cja samolotów. Specjalizacja między poszczególnymi krajami (firmami) 
dotyczy już nie tylko poszczególnych typów, ale także części do jednego 
typu samolotu. 

Te zmiany o charakterze techniczno-produkcyjnym powołały do ży- 
cia nowy typ powiązań monopolistycznych. Umowy kartelowe mają 
obecnie na celu racjonalizację produkcji, poprawę wyposażenia tech- 
nicznego, zwiększenie zdolności konkurencyjnych poszczególnych wy- 
tworów (danej firmy) na rynku wewnętrznym i zagranicznym. W ten 
sposób nowe zjawiska w technice produkcji doprowadziły do nowych 
form organizacyjnych monopoli oraz nowych form konkurencji. Oczy- 
wiście, że tym procesom nadal —i to w tempie szybkim — towarzyszy 
proces centralizacji kapitału. Dane o liczbie przedsiębiorstw funkcjonu- 
jących w poszczególnych branżach są tego świadectwem. Przy czym 
dotyczy to zarówno gałęzi nowych, jak i tradycyjnych.) 


Tutaj dotykamy podstawowego aspektu własnościowego, który się 
wykształcił w wyniku nowych form powiązań. Dotyczy on nie tylko 
zasadniczych przegrupowań w sile poszczególnych grup monopolistycz- 
nych (np. z listy 200 największych spółek świata kapitalistycznego po- 
za USA tylko między rokiem 1968 a 1969 zniknęło aż 15 firm), ale co 
ważniejsze, coraz bardziej zaczyna występować sprzeczność między 
zwiększającym się zasięgiem kapitału jednej firmy a specjalizacją pro- 
dukcji. 

Jak już wspomniałem, jedną z cech nowych gałęzi produkcji jest 
duża specjalizacja. Równocześnie daleko posunięta specjalizacja rodzi 
określone niebezpieczeństwa dla zaangażowanego kapitału, związane 
z zapewnieniem odpowiednio wysokiego zysku, odpowiedniej ekspansji 
kapitału itp. Stąd też poszczególne firmy czy nawet wielkie monopole 
dażą do rozciągnięcia swych wpływów i opanowania różnorodnej pro- 
dukcji, Zapewnia to realizację podstawowej zasady kapitalizmu, jaką 
jest osicynięcie odpowiednio wysokiej stopy zysku. Zasadnicza różnica 
w porównaniu z przeszłością polega na tym, że chodzi tutaj o zysk nie 
z jednego typu produkcji. ale z produkcji różnorodnej. W ten sposób 
kupitał w swej dzicialności niejako kumuluje zyski z rożuej produkcji 
i odnosi je do całego kapitału. Pozwala mu to równocześnie poziejmo- 
wać takie typy produkcji, które w przyszłości obiecują baruzo znzczne 
zyski, wymayają jednak dużych nakladów i przez pewien czas mozą 
w osóle nie procentować. W związku z tym charakter powiazan wła- 
snościowych nie ma prawie żadnego odniesienia do powiązań produk- 
cyjnych. Tzn. kapitał łączy obecnie określone dziedziny produscji nie 


») Szczegółowy materiał dotyczący poszczególnych gałęzi 1 krajów zawiera publi- 
kacia ONZ: „The Growth of World Industry 1967 Edition Vol. I, General Indu- 
strial Siatistics 1958—19U6", UN, Nowy Jork 1909. 
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dla uproszczenia i lepszego powiązania procesów produkcyjnych, ale dla 
zapewnienia odpowiednio wysokiej stopy zysku. Poszczególne zakłady 
przynależne do danej firmy z produkcyjnego punktu widzenia nie mu- 
szą mieć ze sobą żadnego związku. Zjawisko to stanowi m. in. wyraz 
pogłębiającej się i występującej w nowych formach sprzeczności mię- 
dzy społecznymi celami, którym powinna służyć produkcja, a dążeniem 
do maksymalizacji zysków, które jest cechą charakterystyczną kapita- 
lizmu. 


IV. 


Kształtowanie się nowej struktury produkcji przemysłowej w kra- 
jach kapitalistycznych, a w związku z tym nowych gałęzi wiodących, 
doprowadziło do istotnych zmian zarówno po stronie czynników pro- 
dukcji, jak i po stronie popytu. 

Jedną z najczęściej podkreślanych cech (nie tylko w literaturze nau- 
kowej, ale i w publicystyce) jest wskazywanie na wzrastającą rolę po- 
stępu technicznego w produkcji, przy zmniejszającym się znaczeniu 
roli kapitału i siły roboczej. Jest to konstatacja niewątpliwie słuszna, 
aczkolwiek nie udało się dotąd poprawnie określić wielkości tego wkła- 
du. 0) W każdym razie rola jakościowych czynników w produkcji wzra- 
sta w miarę zwiększania się udziału nowych gałęzi wiodących w wy- 
twórczości przemysłowej, a także modernizacji starych gałęzi prze- 
mysłu. 

W związku z tym na uwagę zasługują — moim zdaniem — trzy zja- 
wiska. 

Po pierwsze, zmniejsza się zapotrzebowanie na niewykwalifikowaną 
siłę roboczą w przemyśle w związku ze wzrostem wyposażenia produk- 
cyjnego, zastępowaniem tradycyjnych i ciężkich prac maszynami. Jest 
rzeczą godną podkreślenia, że w przemyśle USA, gdzie udział bezrobot- 
nych należy do najwyższych wśród rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych i gdzie bezrobociem ogarnięci są przede wszystkim mało kwalifi- 
kowani lub niekwalifikowani robotnicy (a wśród nich na pierwszym 
miejscu robotnicy murzyńscy, co jest jednym z niemalo ważnych ele- 
mentów kryzysu rasowego w USA), jednocześnie występuje stosunkowo 
duży popyt na różnego rodzaju wykwalifikowanych robotników, W in- 
nych rozwiniętych krajach kapitalistycznych zjawisko bezrobocia struk- 
turalnego występuje na mniejszą skalę tylko diaiczo, że procesy uno- 
wocześniania procesów wytwórczych w tradycyjnych gałęziach przemy- 
słu nie są jeszcze tak daleko zaawansowane, jak w USA. 

Po drugie, niezależnie od wpływu postępu technicznego na wzrost, 
istotną rolę odgrywają inwestycje. Można nawet powiedzieć, że podsta- 


10) Z powodu braku poprawnych metod mierzenia wpływu poszczegó!nych czyn- 
ników na wzrost, wszystko, czego nie można brać za siłę roboczą lub kapitał, 
ujmuje się jako niezależny postęp techniczny. Por. „Policies and Means of 
Promoting Technical Progress” UN, Nowy Jork 1968, str. 1—2. 
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wą, glebą, na której może kwitnąć ów postęp techniczny, są wzrastające 
inwestycje. 1!) Tak np. udział inwestycji w dochodzie narodowym w roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych w okresie między dwoma wojnami 
światowymi nie przekraczał 10—150/g, pozostając przeważnie bliżej dol- 
nej granicy. Natomiast po II wojnie światowej kształtuje się on średnio 
w granicach 19—210/, a więc nieomal się podwaja. 


Inwestycje w przemyśle przetwórczym wysoko rozwiniętych państw 
kapitalistycznych w latach 1950—1967 wzrosły prawie 2,7 raza, szybciej 
niż inwestycje ogółem, a ich udział zwiększył się z 17,00/ę w 1950 r. do 
20,30/6 w 1967 r. inwestycji ogółem. 

Po trzecie, dzięki szybkiemu postępowi technicznemu 1 związanej 
z nim specjalizacji produkcji wzrosła skala wytwórczości. Dotyczy to 
zarówno tradycyjnych gałęzi przemysłu, jak hutnictwo, cementownie, 
przemysł motoryzacyjny czy rafinacja ropy naftowej, jak i nowych ga- 
łęzi i nowych produktów. 


Zalety dużej skali wytwórczości są na tyle oczywiste, że nie potrzeba 
tutaj ich raz jeszcze wykazywać. £) Istotne jest natomiast podkreślenie 
pewnej cechy owej masowej produkcji. Szybki jej wzrost był możliwy 
nie tylko dlatego, że powstały po temu warunki techniczne, ale że prze- 
kroczyła ona ramy lokalne czy krajowe, nabierając charakteru między- 
narodowego. Tzn. że popyt na tego rodzaju produkty występuje nie tyl- 
ko w kraju, w którym się je wytwarza, ale i w krajach innych i że inna 
tradycja konsumpcji nie stoi tu na przeszkodzie. Z tego powodu przy 
podjęciu produkcji z natury rzeczy zakłada się zbyt poza granicami 
kraju. Dotyczy to zwłaszcza państw niezbyt wielkich, których rynek we- 
wnętrzny jest wąski. Zestawienie na str. 81 ukazuje udział eksportu 
poszczególnych dziedzin przemysłu przetwórczego w całości produkcji 
kilku krajów kapitalistycznych (dane dla 1964 r.). 


Masowa i bardzo zróżnicowana pod względem asortymentowym pro- 
dukcja wymaga jednak nie tylko dużych, ale i bogatych rynków zbytu. 
Jest to nowa cecha warunków wzrostu gospodarki kapitalistycznej. 
W rozwoju kapitalizmu rynki zbytu zawsze stanowiły czynnik limitu- 
jący tempo 1 możliwości wzrostu produkcji. Ale w przeszłości z reguły 
występował jedynie ich ilościowy aspekt: problem sprowadzał się do 
posiadania jak największych rynków zbytu. Kwestią pochodną było już 
to, jak bogate były te rynki. Wiązało się to z charakterem produkcji 
przemysłowej świata kapitalistycznego mniej więcej do okresu II wojny 
światowej. Pewne typy artykułów konsumpcyjnych (np. tekstylia) i dóbr 


11) Na ścisły związek między nowymi rozwiązaniami technologicznymi a inwesty- 
ciami wskazuje na przykladzie powojennej historii Europy zachodniej 
M. M. Postan „An Economic History of Western Europe 1945—1904%', Londyn 
1967, str. 129—130. 

12) Należy tutaj jedynie podkreślić, że kiedy mówimy o dużej skali produkcji nie 
oznacza to, iż zawsze większa skala jest efektywniejsza od mniejszej. Dia każ- 
dej bowiem branży istnieje wielkość optymalna, której przekroczenie powoduje 
spadek efextywności wytwarzania, 
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Udział eksportu w całości produkcji w */o*/e 


EE W O O OO R O A 


Przemysł 

Kraj przetwórczy A* B* c” 
Wielka Brytania 11 10 13 11 
Japonia 9 9 12 8 
Holandia 30 20 45  . 31 
Szwecja 24 4 61 32 
Norwegia 24 11 44 14 
Dania 34 38 27 32 


% A m nietrwałe dobra konsumpcyjne, B ==_ półfabrykaty, € == dobra Iinwesty= 
cyjne I trwałe dobra konsumpcyjne. 8) 


inwestycyjnych (proste typy maszyn, półfabrykaty, stal, niektóre urzą- 
dzenia produkcyjnej infrastruktury itp.) znajdowały zbyt na wszelkich 
rynkach, w tym także w koloniach i krajach zależnych. To między inny- 
mi należało w przeszłości do głównych przyczyn podziału świata mię- 
dzy wielkie mocarstwa imperialistyczne. Jednakże po drugiej wojnie 
światowej, zwłaszcza od połowy lat pięćdziesiątych, zaszły pod tym 
względem istotne zmiany. 

W związku z olbrzymim wzrostem asortymentu towarów konsumpcyj- 
nych długotrwałego zużycia oraz dóbr kapitałowych i półfabrykatów 
o wysokim i szybko zmieniającym się stopniu innowacji technicznych 
zmienia się „popyt” na typ rynku. Obecnie już nie wystarcza duży ry- 
nek, musi to być jednocześnie rynek bogaty. Stąd też znaczenie krajów 
słabo rozwiniętych, które w przeszłości odgrywały tak istotną rolę ryn- 
ków zbytu dla kapitalistycznych państw przemysłowych, obecnie 
z punktu widzenia kapitału znacznie się zmniejszyło. Krajom słabo roz- 
winiętym nadal potrzeba środków inwestycyjnych głównie dla podsta- 
wowych gałęzi przemysłu, zarówno dóbr konsumpcyjnych, jak i pro- 
dukcyjnych. Nowe gałęzie przemysłu o wysokim stopniu przetwórstwa 
tylko w niewielkim stopniu kraje te potrafią na tym etapie swego roz- 
woju asymilować. Podobnie jest z artykułami konsumpcyjnymi długo- 
trwałego spożycia. Zauważmy na marginesie, że taki stan rzeczy rzutuje 
na pogłębienie dysproporcji między krajami wysoko rozwiniętego ka- 
pitalizmu a krajami trzeciego świata. 

W związku z tym nastąpiły dosyć zasadnicze zmiany w handlu zagra- 
nicznym wysoko rozwiniętych państw kapitalistycznych. Średnio obroty 
handlu zagranicznego krajów ubrzemysłowionych w latach 1951—1967 
wzrastały dwa razy szybciej niż produkcja przemysłowa i ponad dwa 


13) Cyt. za „Industrial Development Strategy in Latin America”, w „Industrializa- 
tion and Productivity”, 13, 1969 Nowy Jork, str. 41—42. 
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razy szybciej niż dochód narodowy. Stanowi to dostatecznie wyraźny 
miernik pogłębiającego się międzynarodowego podziału pracy, zwiększa- 
jącej się specjalizacji krajów kapitalistycznych. Ale — co zasługuje na 
szczególne podkreślenie — wysokie tempo wzrostu wymiany w handlu 
zagranicznym notuje się przede wszystkim między wysoko rozwinię- 
tymi krajami kapitalistycznymi. Tak więc udział wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych w ich eksporcie wzrósł z 62,6% w 1953 r. do 
75,10/0 w roku 1967. Bardziej szczegółowo na to patrząc uzyskamy na- 
stępujące dane o wzroście: USA z 52,8% do 73,5%, kraje EWG 
z 670%/0 do 80,3%%, EFTA z 68,8% do 77,1%, Japonia z 32,3% do 51,19%. 5) 


Przytoczone liczby wskazują na bardzo ważny proces, polegający na 
wzroście współzależności i powiązań między wysoko rozwiniętymi kra- 
jami kapitalistycznymi. Te powiązania wywierają także, a może przede 
wszystkim, istotny wpływ na charakter i strukturę produkcji oraz kon- 
sumpcji. 

Coraz większe powiązania przez handel zagraniczny wpływają na upo- 
dobuienie struktury produkeyjnej, a zwłaszcza struktury konsumpcji za- 
równo o charakterze produkcyjnym, jak i indywidualnym. Jest to pod- 
stawowy warunek wchłaniania coraz bardziej różnicującej się produkcji 
przemysłowej w skali wszystkich rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 
Żeby mogło to nastąpić, muszą się zmniejszyć różnice zarówno w pozio- 
mie dochodu na mieszkańca, jak i w wyposażeniu technicznym gospo- 
darki w poszczególnych krajach. 


Vv. 


Problemem niezmiernie istotnym staje się kwestia mechanizmów 
upowszechniania się nowych rozwiązań technicznych i nowych produk- 
tów, inaczej mówiąc: jakie są kanały i mechanizmy rozprzestrzeniania 
się nowej techniki. W związku z tym rzeczą ważną jest to, czy w obręe- 
bie wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych zwiększają się, czy 
zmniejszają różnice techniczne między poszczególnymi państwami. 
A więc, czy pogłębia się, czy też nie tzw. luka technologiczna między po- 
szczególnymi krajami kapitalistycznymi, a przede wszystkim między 
USA a pozostaiymi krajami. 


Jeśli porównać dynamikę produkcji przemysłowej wysoko rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych w okresie powojennym, widać wyraźnie 
znaczne różnice w tempie wzrostu. Kiedy jednak zaczynamy szczegóło- 
wiej analizować dynamikę wzrostu poszczególnych gałęzi przemysłu, 
zwłaszcza tzw. nowych gałęzi wiodących, dochodzimy do wniosku, że 
różnice między poszczególnymi krajami są mniejsze aniżeli przy bada- 
niu bardziej zagregowanych wielkości. Oznacza to, że nawet w tych 


14) Szerzej na ten temat: Z. Kamecki „Tendencje w handlu zagranicznym rozwi- 
niętych krajów kapitalisiycznych”, Ekonomista 3/1969 r. 
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krajach, które z różnych powodów uzyskały stosunkowo niższą stopę 
wzrostu przemysłowego, nowe gałęzie wiodące, a także nowe produkty 
znacznie wyprzedzały ogólną dynamikę. Ponieważ w tych dziedzinach 
produkcja mogła się rozwijać tylko przy nowoczesnej technice, różnice 
w nowoczesnych dziedzinach w zakresie technologii są mniejsze niż 
w skali całej gospodarki czy przemysłu. 

Jeśli w skali wszystkich wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych jednym z podstawowych źródeł postępu technicznego były nauka 
i nowy system wdrażań do produkcji, to w poszczególnych krajach 
przedstawiało się to różnie. Wystąpiło bowiem nie znane uprzednio na 
tak szeroką skalę zjawisko migracji technologii. 


Tak np. przemysły elektroniczny i petrochemiczny w NNLF i Japonii 
w latach pięćdziesiąlych rozwijały się głównie na bazie importowanej 
technologii (zarówno przez import dóbr inwestycyjnych, jak też paten- 
tów i licencji). To tłumaczy m. in. zjawisko, że nakłady na naukę i ba- 
dania w tych krajach w tym okresie kształtowały się znacznie poniżej 
średniej dla krajów rozwiniętych. Za to inwestycje przemysłowe były 
duże. 

Głównym kanałem upowszechniającym nowe technologie i nowe pro- 
dukty jest handel zagraniczny. Nieprzypadkowo w wysoko rozwinię- 
tych krajach kapitalistycznych 92%, (dane dla 1968 r.) całego importu 
dóbr przemysłu przetwórczego pochodziło z tej właśnie grupy. Jeśli 
z przemysłu przetwórczego wydzielimy gałęzie postępochłonne (research- 
-intensive industries), to ich udział w całości eksportu przemysłu prze- 
twórczego poszczególnych krajów wynosił w latach 1963—1965 (średnio 
w 0/0): USA — 51,5, NRF — 47,2, Wielka Brytania — 41,9, Francja — 
30,3, Japonia — 25,1, Włochy — 30,0, Holandia — 34,6, Belgia — 20,8, 
Kanada — 23,9, Szwecja — 31,4. Z wymianą handlową wiązał się bez- 
pośrednio rozwój na szeroką skalę wielonarodowych firm (monopoli), 
które swe zakłady produkcyjne i handlowe lokowały w poszczególnych 
krajach; praktycznie biorąc były one zarządzane i kontrolowane przez 
organizacje wywodzące się z krajów o bardziej zaawansowanych tech- 
nologiach. Tego typu wielonarodowe przedsiębiorstwa koncentrowały się 
przede wszystkim w gałęziach przemysłu, w których głównych źródeł 
rozwiązań technicznych dostarczała nauka. 

Przedsiębiorstwami tvmi kierowano z jednego ośrodka, a część wy- 
miany towarowej między poszczególnymi krajami rozwiniętymi pole- 
gała na przepływie dóbr inwestycyjnych i póllahrykatow między przede 
siębiorstwami przynależnymi do tej samej „redziny” (monopolu). 

W pewnych zaś gałęziach przemysłu, o dużej intensvwności technicz= 
nej, powstawały przy finansowej pomocy państwa wielsie przedsiębior- 
stwa, które na zasadzie porozumień międzynarodowych specjalizowały 
swą produkcję. Było to o tyle konieczne, że niektóre dziedziny (np. w za- 
kresie przemysłu elektronicznego) nie stwarzały szans skutecznej konku- 
rencji dla partnerów, którzy później „przyszli” i rozwijali działalność 
w oparciu o własne zaplecze naukowe i techniczne. 
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Dalszymi kanałami przepływu nowych technologii między poszczegól- 
nymi krajami były i są obce bezpośrednie inwestycje, równocześnie po- 
wiązane z dopiywem urządzeń produkcyjnych i „know-how”, oraz wy- 
miana (handel) licencji, patentów wraz z umowami „know-how”. 


Obie te formy w mniejszym lub większym stopniu występowały i wy- 
stępują we wszystkich wysoko rozwiniętych krejach kapitalistycznych. 
Ale najważniejszą rolę odgrywają tutaj USA. W związku z tym należy 
zwrócić uwagę na cztery ważne zjawiska. Po pierwsze, w ostatnim dzie- 
sięcioleciu nasitąbiia zasadnicza zmiana kierunków zagranicznych inwe- 
stycji kapitaiu ajnerykańskiego. Jeśli w latach 1955—1959 (średnio rocz- 
nie) dopływ kapitaiów netto wyrosił do krajów rozwijających się 617 mln 
dolarów, a do rozwiniętych 608 min dolarów, to w latach 1950—1964 
odpowiednie liczny wynosiły 258 mln dolarów i 1.444 mln dolarów; dla 
15U5 r. — 007 min i 2.504 mln dolarów. Przesunięcia są zatem bardzo 
znaczne. Nie można ich tłumaczyć jedynie czynnikami polityczno-spo- 
łecznymi, tzn. przecbrażeniami w krajach trzeciego świata. 


Po drugie, jeśli gdzieś do 1958 r. bezpośrednie inwestycje amerykań- 
skie za granicą były w znacznym stopniu lokowane w gałęziach prze- 
mysłu wydcbywczezjo, zwłaszcza w ropie naftowej, to po 1908 r. nastę- 
puje zasadnicze przesunięcie do przemysłu przetwórczego, zwłaszcza no- 
wych gałęzi wiouących. Z tego też powodu Europa zachodnia stała się 
regionem atrakcyjnym dla kapitału amerykańskiezo. Występuje bowiem 
w niej szereg czynników zwięxszających zyski w porównaniu z loxatami 
w USA, taxie jex wzzlędnie tania siła robocza, ominięcie barier celnych, 
redukcja kosztów transportu, łatwiejsze dostosowanie do zwyczajów ryn- 
ków narodowych itb. Jest to zresztą dosyć swoista substytucja eksportu. 
Jeśli w ostatnich latach nastapił pewien spadek udziału USA w handlu 
światowym, to równocześnie znacznie wzrosła sprzedaż globalna przed- 
siębiorstw powiązanych (przynależnych i kontrolowanych przez amery- 
kańskie monopoie) z gospodarzą LSA. W 1964 r. była ona 4 rary więk- 
sza niż caiy Eksport na;ważniejszych branż przemysłu przetwórczego. 
Świadczy to przede wszysikim o tym, że gospodarka amerykańska coraz 
ścislej wiąże się z gospozarką rozwiniętych krajów kapitalistycznych, 
również z punkiu widzenia rynków zbytu. Dotyczy to zwiaszcza nowo- 
czesnych gałęzi wiodących. Wiasny rynek nie jest już wystarczający. *) 

Po trzecie, od lat notuje się ujemny bilans płatniczy Europy zachod- 
niej w stosunku do USA z tytułu wymiany patentów, licencji itp. Jest to 
również przejawem dopływu nowych technologii z USA do pozostałych 
wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 

Po czwarte, w ostatnich kilku latach obserwujemy również zwiększo- 
ny dopływ pateniów i dóbr przemysłowych z Europy zachodniej i Ja- 


15) Nowe gałęzie wiodące przełamują autarkiczne cechy gospodarki amerykańskiej 
i zmuszają do poszuziwońn nowych form konkurencji ze wzrastającymi na siie 
monopoiami E€uropcjszimi. 
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ponii do USA. Jest to pewnym dowodem pośrednim, że w tych krajach 
nastąpiło przyspieszenie w zakresie opracowań nowych technologii. 


Te i inne zjawiska doprowadziły do zmniejszenia różnic w zakresie 
technik wytwórczości między USA a pozostałymi krajami kapitalistycz- 
nymi. Stąd też stawia się dwie ważne hipotezy *%): pierwsza, że stopa 
oryginalnych innowacji była w tych krajach w ostatnich latach 
wyższa niż w USA; i druga, że okres wdrożeń tego samego typu rozwią- 
zań technicznych do produkcji podobnych wytworów zmniejszył się 
w pozostałych rozwiniętych krajach kapitalistycznych w stosunku 
do LSA. 


Przy wszystkich istniejących trudnościach w zakresie oceny stopnia 
różnic technicznych między poszczególnymi krajami w całej gospodarce, 
jak i w poszczególnych branżach przemysłu, hipotezy te mają swoje 
uzasadnienie jeszcze i w jednym bardzo ważnym zjawisku. Między 1955 
a 1964 r. różnice w produkcji na 1 zatrudnionego zmniejszyły się w kra- 
jach Europy zachodniej w stosunku do USA. !'/) 


Całemu temu procesowi zmniejszania różnic w zakresie technicznym 
między kapitalistycznymi krajami rozwiniętymi Europy a USA towa- 
rzyszą coraz większe sprzeczności zarówno między poszczególnymi kra- 
jami, jak i, określonymi grupami burżuazji. Dopływ amerykańskiej tech- 
niki, zwłaszcza za pośrednictwem bezpośrednich inwestycji, prowadzi do 
zwiększonej kontroli kapitału amerykańskiego nad poszczególnymi bran- 
żami przemysłu w różnych krajach Europy zachodniej. 


VI. 


Podstawowymi skutkami przejścia od jednej struktury produkcji do 
innej w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych stały się zwięk- 
szone współzależności między poszczególnymi krajami (wyjątkowo szyb- 
kie tempo wymiany handlowej) oraz zmniejszenie różnic w zakresie stop- 
nia rozwoju nowoczesnych gałęzi wiodących (w wyniku m:vracji techno- 
logii), Obserwujemy więc tendencję do zmniejszania rozpiętości między 
poszczególnymi krajami w dochodzie narodowym na 1 mieszkańca. Jest 
to widoczne w długim okresie czasu. Przedstawia to tabela na str. 86. 


Podobne zjawisko zmniejszania różnic obserwujemy w wydajności 
pracy na 1 zatrudnionego i w produkcji na 1 zatrudnionego. 

Oczywiście owego zjawiska zmniejszania rozpiętości między poszcze- 
gólnymi krajami kapitalistycznymi nie należy zbyt jednostronnie abso- 
lutyzować. W poszczególnych latach czy nawet w okresach kilkuletnich 
występują pewne odchylenia od tej tendencji, jako że sam rozwój go- 


16) Por. „Technological Change and Trade Among Industrially Advanced Coun- 
tries”, w: Economic Bulletin for Europe. vol 20, nr l, 1968. str. 63. 

9) Por. E. Denison, „Why Growth Rates Differ. Postwar Experience in Nine We- 
stern Countries”, Waszyngton 1967. 
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Dochód narodowy na 1 mieszkańca w %% poziomu USA ©) przyjętego za 100 
(w dolarach USA, ceny z 1958 roku) 


Kraje 1950 1960 1965 
Rozwinięte kraje kapitalistyczne bez USA 25 33 35 
Europa zachodnia 30 33 38 
NRFE 25 43 43 
Anglia 44 49 47 
Francja | 42 48 49 
Japonia 9 "16 20 
Włochy 17 24 26 


spodarki kapitalistycznej mimo wielu modyfikacji jest nadal cykliczny. 
Niemniej nie zmienia to ogólnej konstatacji. | 

Czym wywołane zostały owe tendencje oraz „przymus” ekonomiczny 
i technologiczny do zmniejszania rozpiętości w obrębie wysoko rozwi- 
niętych krajów kapitalistycznych? Można tutaj wskazać na dwie podsta- 
wowe przyczyny, które wiążą się z charakterem postępu technicznego. 

Po pierwsze, zmiany strukturalne w gospodarce kapitalistycznej spo- 
wodowały konieczność reorientacji w zakresie rynków zbytu. Potrzeba 
było rynków nie tylko większych, ale i bogatszych. 

Ale nie jest to proces subiektywny w tym sensie, że ponieważ kraj 
bardziej rozwinięty potrzebuje bogatszych i zróżnicowanych rynków, 
wobec tego oddziałuje w celu zmniejszania różnic. Jest to proces 
obiektywny, wynikający z przemian w strukturze produkcji. A więc 
u jego podstaw leżą obiektywne przekształcenia w gospodarkach naro- 
dowych, z których w mniejszym lub większym stopniu korzystają 
„partnerzy” z zewnątrz, na tyle silni, by móc opanować dany rynek. 
W tym też sensie proces zmniejszania różnic redzi z kolei określone 
sprzeczności między poszczególnymi krajami kapitalstycznymi. 

Po drugie, postęp techniczny rozwija się obecnie bardzo szybko i prze- 
de wszystkim w nowych galęziach wiodących, tak że kraj bardziej roz- 
winięty nie może się wiązać z krajami znacznie pozostającymi w tyle 
w zakresie nauki, technolowi, poziomu dochodu itp. Dzieje się tak wsku- 
tok konieczności specjalizacji w zakresie postępu technicznego i nauki, 
jak i z konieczności skokowego pokonywania opóźnień w stosunku do 
pozostałych krajów. 


18) Prawdopodobnie rzeczywiste rozpiętości między USA a pozostałymi krajami 
są mniejsze niż tutaj podano, co bierze się z systemu porównań, ale dla uka- 
zania tendencji nie ma to większego znaczenia. Zródło: „Mirowaja Ekonomika 
1 Mieżcunarodnyje Otnoszenija”, 5/1969, dodatek statystyczny. 
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Można zatem ogólnie powiedzieć, że przyczyna uruchamiania sił rów- 
nowagi dynamicznej silniej oddziaływających niż mechanizmy nierów- 
ności tkwi swymi korzeniami w nowoczesnej technice produkcji zarów- 
no w jej aspektach czysto technicznych, jak i ekonomicznych. Zadania, 
które z rozwoju tej techniki wynikają, nie mogą być zrealizowane jedy- 
nie za pośrednictwem tych mechanizmów, które ex definitione pchają 
ku nierówności, a więc za pomocą mechanizmów konkurencji. Stąd też 
w ostatnich kilkunastu latach obserwujemy wzrastający i trwały charak- 
ter interwencji państwowej nie tylko w aspekcie koniunkturalnym, ale 
i strukturalnym. | 

Powołanie nowych form instytucjonalnych i nowych mechanizmów 
rozwoju spowodowało pewne określone modyfikacje w zakresie form 
i mechanizmów konkurencyjnych. Na szczególną uwagę zasługują 
zwłaszcza trzy. 


Pierwszy: na szeroką skalę rozwinął się proces jednoczenia, fuzji róż- 
nego rodzaju firm. Przybrał on tak szeroki zasięg, że można go w tej 
postaci uznać za zjawisko nowe. Bierze się to stąd, że tradycyjne formy 
walki konkurencyjnej i wypierania (np. przez bankructwa) są obecnie 
wskutek dużego kapitału zaangażowanego w produkcji zbyt kosztowne. 

Drugi: bardzo charakterystyczną formą obecnej konkurencji jest po- 
szukiwanie tzw. luki rynkowej. Poszczególne firmy czy monopole dążą 
do wejścia na rynek z pewnego typu produktami, które mogą być pożą- 
dane, ale na które należy dopiero stworzyć popyt. Zadaniem zatem jest 
nie tylko „wynalezienie” owego produktu, ale i stworzenie warunków, 
by produkt ten się przyjął. Jest to często w pierwszej fazie gra w ciem- 
no, na którą stać na ogół tylko monopole posiadające odpowiednio „dłu- 
gi oddech” finansowo-kapitałowy, ale przy obecnej wielkiej specjali= 
zacji produkcji, monopolizacji rynku i samego procesu wytwórczości sta- 
nowi to niezbędny element walki konkurencyjnej. 

Trzeci: to konkurencja przez specjalizację i jakość produktów, przy 
czym przez jakość rozumie się nie tylko trwałość, ale i estetykę, funkcjo- 
nalność wytworu itp. Ze względu na szeroki zakres, jaki przybrała tego 
typu konkurencja obecnie, można ją również uznać za zjawisko nowe, 
nie znane uprzednio. 

Wszystko to spowodowało, że poszczególne firmy podchodzą do swej 
działalności gospodarczej i efektów nie tylko z punktu widzenia krótkie- 
go, ale i długiego okresu. W przeciwnym razie poilejmowanie decyzji 
inwestycyjnych wyprzedzających o wiele lat masową produkcję byłoby 
niemożliwe do wytłumaczenia. 


VII. 
Proces zmniejszania rozpiętości w dochodzie na 1 mieszkańca i w wy- 


posażeniu technologicznym z jednej strony ułatwia powiązania ekono- 
miczne między poszczególnymi krajami kapitalistycznymi. z drugiej 
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rodzi cały szereg sprzeczności, których uprzednio nie było bądź też 
które występowały w znacznie mniejszym nasileniu. 


Można tutaj wskazać kilka płaszczyzn, na których notuje się za- 
gęszczenie kontliktów. 19) 


Pierwsza: proces umiędzynarodowienia procesów wytwórczych w sze- 
regu nowych gałęzi przemysłu prowadzi do wydobycia na powierzchnię 
sprzeczności interesów między wielonarodowymi monopolami a intere- 
semi poszczególnych państw. Dzieje się tak szczególnie dlatego, że mo- 
nopole międzynarodowe dążą do ujednolicenia warunków swego funkcjo- 
nowania w interesie własnym, nie uwzględniając specyficznych celów 
i dążeń poszczególnych państw. Ponieważ do tego typu powiązań mono- 
polistycznych przynależy jakaś część wielkiej burżuazji, owe sprzeczności 
ujawniają się również na płaszczyźnie wewnętrznej. 


Druga: zwiększoca migracja kapitału (w postaci bezpośrednich Inwe- 
stycji), zwłaszcza amerykańskiego, powoduje, że tam, gdzie jest on 
lokowany, wyrasta wielka potęga ekonomiczna nie związuna z danym 
krajem. Mogą w takim wypadku wystąpić i występują sprzeczności 
interesów nie tylko między danym państwem a zewnętrznymi ośrodka- 
mi decyzji gospodarczej, ale i między kapitałem rodzimym a zagranicz- 
nym. Szczególnie, że ów obcy kapitał z reguły reprezentuje większą po- 
tęgę ekonomiczną, techniczną itp. Konsekwencją tej walki jest bardzo 
często podporządkowanie, a nawet pochłanianie przedsiębiorstw rodzi- 
mych przez kapitał obcy. Historia centralizacji, koncentracji, różnego 
typu fuzji w ostatnim tylko dziesięcioleciu w Europie zachodniej daje 
tego liczne i wymowne przykłady. Widoczne jest to zwłaszcza w prze- 
myśle samochodowym, elektronicznym i elektrotechnicznym, w niektó- 
rych gałęziach chemii itp. Tutaj znowu widać owo powiązanie między 
nowoczesnymi gałęziami wiodącymi a nowymi formami współzależności 
kapitału na płaszczyźnie międzynarodowej. 


Trzecia: to szczególnie nasilające się sprzeczności między różnymi 
odłamami burżuazji w poszczególnych krajach. 4 reguly owe sprzecz- 
ności powstają między grupami reprezentującymi nowe gałęzie produk- 
cji przemysłowej z jednej strony a grupami reprezentującymi gałęzie 
tradycyjne z drugiej. Konflikty dotyczą tutaj trzech głównych sier 
działania. 

Rynki zbytu: kapitał tradycyjnych gałęzi przemysłu potrzebuje innych 
rynków zbytu aniżeli kapitał gaięzi nowoczesnych. I chociaż zarówno 
jeden, jak i drugi dąży do posiadania zewnętrznych rynków, nie są to 
te same rynki. Różnice w zakresie orientacji w zewnętrznych rynkach 
zbytu to także różne koncepcje w polityce zagranicznej, różny stosunek 
do poszczególnych grup krajów itp. 


19) Wyliczone zostały tutaj nowe konflikty świata kapitalistycznego, pominięto 
wszystkie związane z kiasowym charakterem ustroju. Te ostatnie, jak wiado- 
mo, nie zostały rozwiązane, co najwyżej uległy pewnej modyfikacji. 
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Działalność gospodarcza państwa: zwiększony zakres interwencion'z- 
mu państwowego, wzrost subsydiów na badania nauxowe itp. powodują, 
że poszczególne grupy kapitału w różnym stozniu uczestniczą w xorzy- 
sciach z tego tvtułu płynących. Ponieważ z samej tviko logiki rozwoju 
przemystiowego zmniejsza się znaczenie poszczegoinych, zwłaszcza tra- 
uvcvinvch gałęzi przemysłu, a działalność państwa ruczej preleruje no- 
we gaięzie, stąd też walka między poszcześsólnymi uśrubowaniami kapl- 
tajlu się wzmaga. Wprawdzie obserwujemy wspoinnia.e już zjawisko, 
kióre oxreślane jest jako „kombinowanie produkcji”, ale nie ma ono 
charakteru masowego. I tym samym nie może rozwiązać istniejących 
konfliktów. 


Struktura polityczna: w wielu państwach kapitalistycznych występuje 
dosyć charakterystyczne zjawisko, że grupy burżuazji, związane z tra- 
dycyjnymi sferami dzisłalności gospodarczej, ciągle jeszcze wywierają 
bardzo duży wpływ na ośrodki władzy. Dzieje się tak nawet wtedy, gdy 
ich pozycja ekonomiczna ulega pogoiszeniu. Bierze się to stąd, że z tych 
grup wywodzi się znaczna część wyższego aparatu władzy, co z natury 
rzeczy musi znajdować pewne odbicie w dzia:alności aparatu państwo- 
wego. Dlatego też w ostatnich czasach niejednokrotnie byliśmy świadka- 
mi obrony istniejacych struktur i powiązań politycznych, mimo ich 
sztywności i przestarzałości, nawet z punktu widzenia potrzeb gospo- 
darxi kapitalistycznej. 


Już tylko szkicowe wyliczenie najważniejszych nowych konfliktów 
powsta:vch na tle zmian strukturalnych w produkcji kapitalistycznej 
wskazuje, że proces dostosowania do nowych potrzeb przebiega i będzie 
przebiegał w sposób bardzo złożony, rodząc nowe sprzeczności i Zzao- 
strzając stare. 


Rozwój gospodarki kapitalistycznej w okresie powojennym, mi- 
mo wielu modyfikacji w metodach funkcjonowania systemu, nie 
rozwiązał podstawowych problemów społecznych. Kryzys mieszkaniowy 
we Włoszech, Francji i innych krajach: problemy zacofanych regionów 
i tzw. marginesów społecznych we wszystkich prawie wysoko rczwinię= 
tvch krajach kapitalistycznych; nie rozwiązany do końca problem szkolni= 
ctwa i oświaty; problemy rolnictwa i niedopasowanie wielu podstawowych 
struktur politycznych i społecznych do potrzeb szybkiego rozwoju gospo- 
darczego. A przede wszystkim stary jak kapitalizm podstawowy problem 
podziału dochodu narodowego, którego charakterystyczną cechą jest 
dążenie kapitału do przywłaszczania sobie coraz większej części produk- 
tu spoieczncgo, wytwarzanego przez masy pracujące. Wszystko to świad 
czy o tym, że przyspieszeniu rozwoju gospodarczego, lepszemu wyko- 
rzystaniu czynników produkcji nie tylko nie towarzyszą niezbędne po 
temu przessztaicenia społeczne, lecz że idzie z nimi w parze wzrost kon- 
fiztow i napięć socjalnych. Sprzeczność między rozwojem gospadar- 
czym a przestarzałą strukturą społeczną pozostaje więc nadal dominu- 
Jącą cechą tego ustroju. 


BOSZCE EKONOMICZNE POSTĘP TEGHNIGZNY — NOWOCZESNOŚĆ 


Realizacja programu intensyfikacji rozwoju gospodarki narodowej, wy” 
nikająqcego 2 wytycznych II t IV Plenum KC PZPR, wymaga m. in. zna» 
cznego udoskonalenia systemu bodźców ekonomicznych sprzyjających 
wzrostowi efektywności postępu technicznego t zacieśnianiu więzi między 
nauką a gospodarką. Na ten temat wypowiadają się: dr inż, Jerzy Buć, 
dyrektor Instytutu Mechaniki Precyzyjnej; mgr Henryk Gawroń- 
ski, kierownik Wydziału Przemysłu KW PZPR w Warszawie; doc. dr 
Witold Gumułka, dyrektor Instytutu Przemysłu Organicznego; 
mgr Tadeusz Komorniczak, pracownik naukowy Instytutu Pra- 
cy przy Komitecie Pracy i Płacy; red. Mirosław Kowalewski, 
zustępca kierownika działu ekonomicznego „Trybuny Ludu"; mgr Ste- 
fan Krajewski, zastępca dyrektora ekonomicznego do Spraw Toz= 
woju t rekonstrukcji branży Zjednoczenia Przemysłu Maszyn i Aparatów 
Elektrycznych; dr Zbigniew Madej, dyrektor Zespołu Metod Pla» 
nowania i Ekonomiki Nauki t Techniki Komitetu Nauki t Techniki; 
prof.dr Alojzy Melich, rektor Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Ka- 
towicach; Stanisław Pietrzak, dyrektor Departamentu Pracy 
t Flac Ministerstwa Przemysłu Maszynowego; mgr inż. Marian Sko- 
werski, dyrektor Departamentu Prac Badawczych Ministerstwa Prze- 
mysłu Chemicznego; Eugeniusz Startek, dyrektor Fabryki Wy” 
robow Precyzyjnych im.-gen. Świerczewskiego, 

Red. 
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Systemy bodżców stosowane w zarzą” ' 


dzaniu możną ogólnie podzielić na per- 
sonalne | instytucjonalne. Sterowanie 
bodźcami personalnymi, w stosunku de 
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pojedynczych osób lub niewielkich grup 
pracowników, jest dość proste I nie wy- 
maga bliższego omówienia. Trudno jest 
natomiast sterować bodźcami Instytucjo- 


Bodźce ekonomiczne = postęp techniczny = nowoczesność 


nalnymi, szczególnie takim - systemem, 
który by łączył w sobie bodźce perso- 
nalne i instytucjonalne. Rzecz polega nie 
tylko na tvm, aby pracownik danej pla- 
cówki badawczej był zainteresowany 
occną swojtj osuby czy nagrodą za efck- 
ty własncj pracy, lecz także na tym, aby 
to zaintercsowanie przenosił na instytut, 


w ktorym pracuje, na ocenę końcowych ' 


efektów jego działalności, Takie podcj- 
ście wymaga od pracownika wysokiej 
świadomości społecznych skutków pra- 
cy nie tylko własnej, lecz także w sze- 
rokim tego słowa znaczeniu zespołu, w 
którym jest zatrudniony. 


Niestcty tego rodzaju świadomość nie 
stanowi jeszcze najpowszechniejszej ce- 
chy ludzi w ogóle, również zatrudnio- 
nych w. instytutach naukowo-badaw- 
czych. Konieczne jest zatem stworzenie 
takiego systemu 1 opracowanie takich 
kryteriów, które by w sumie zapewniały 
efcktywną pracę zarówno badacza, jak I 
instytutu. 

System ten powinien obejmować za- 
równo ocenę efektów pracy badawczej 
w przemyśle, jak I sprawność działania 
samego Instytutu. Przy czym kryteria 
ocen powinny być w miarę możliwości 
maksymalnie obiektywne, dokładne i po- 
równywalne dla różnych instytutów. 


W wyniku dyskusji w naszym Instytu- 
cie opracowano propozycje takich kryte- 
riów I ocen w związku z zamiarem przej- 
ścia na rozrachunek gospodarczy, Wyda- 
je się, że są one warte uwagl. 


Zanim przejdę do meritum sprawy, 
pragnę stwierdzić, że działalność Insty- 
tutów naukowo-badawczych na zasa- 
dach obowiązujących zakłady budżeto- 
we stwarza dostateczne warunki do rea- 
lizacji prac badawczych, gdyż pozosta- 
wia wystarczający margines elastyczno- 
ści, niczbędny ze względu na specyfikę 
Instytutu, wyrażającą się między innymi 
w trudnościach prawidłowego progra- 


mowania f szczegółowego planowania 
prac badawczych. 

Dotychczas instytuty finansowane są 
przez: 

a) jednostkę nadrzędną: 

— prace naukowo-badawcze i do- 
świadczalno-konstrukcyjne, na 
ogół długoterminowe i komplek- 
sowe; 

— działulność ogólnotechniczna; 

— prace z własnej inicjatywy, tzw. 
badania własne; 

b) Inne jednostki organizacyjne, głów- 
nie przedsiębiorstwa przemysłowe: 

— prace naukowo-badawcze I do- 
świadczalno-konstrukcyjne, ne 
ogół krótzoterminowe; 

— prace usługowe I ekspertyzy. 


Udział kosztów pierwszej grupy jest 
obecnie z reguły decydujący w finanso- 
waniu instytutów j waha się w dość sze- 
rokich granicach od 50 prce. do 10 proc. 
Natomiast zakłady produkcyjne zlecają 
głównie prace wycinkowe, których ce- 
chą charakterystyczną jest ich pilność, 
konieczność udzicienia niekiedy natych- 
miastowej pomocy. Siąd też opracowa- 
nia na rzecz przedsiębiorstw cechują na 
ozół niskie koszty wykonania, gdyż spro= 
wadzają się czesto do acaptacji określo= 
nero wyrobu czy technologii do istnie- 
jących warunków produkcyjnych, 


Na stan ten wpływa także fakt, że 
obcenie głównym dysponentem fundu- 
szu postępu techniczno-ekonomicznego 
(FPTE) jest zjednoczenie. Zakład produk= 
cyjny występuje w roli pośrednika w ta= 
kim zakresie, w jakim otrzymał środki 
z tego funduszu od zjednoczenia. Nie 
zmnielszając uprawnień złednoczeyia, 8 
jedynie je nieco ograniczając, powinno 
się część środków z FPTE przekazać 
przedstęblorstwom. Jeżeli one z kolei bę- 
dą zmuszone kierować się rachunkiem 
ekonomicznym przy udzielaniu zleceń 
Instytutowi, wówczas niewątpliwie po- 
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winna wzrosnąć efektywność prac ba- 
dawczych oraz ich wdrożeń. 

Należy przy tym zwrócić uwagę na 
faxt, że o ile pracownicy przedsiębior= 
stwa dłuższy czas partycypują, przez 
fundusz zakłodowy, w efektuch uzyski- 
wanych dzięki wdrożeniom, o tyle pra- 
cownicy instytutu czynią to tylko raz — 
po wdrożeniu. 

Problem ten rozstrzyga uchwała IV 
Plenum KC PZPR, wprowadzając przy 
rozrachunku gospodarczym „fundusz 
efektów wdrożeniowych, tworzony z Od- 
pisów z zysku powstałego s wprowadze» 
nia bądź nowych technologii, bądź no- 
wych wyrobów”. Przy czym odpisy te 
mogą być dokonywane nawet przez lat 5, 
a wypłaty na rzecz twórców trwać 2 la- 
ta. Jest to bardzo istotne nowum, anga- 
żujące załogę instytutów do większych 
wysiłków na rzecz zwiększania efektyw- 
ności wdrożeń prac naukowo-badaw- 
czych, tym bardziej jeżeli uwzględnimy 
przy tym możliwość tworzenia równo-= 
legle funduszu socjalno-bytowego. 


Pomimo istotnych walorów  rozra- 
chunku gospodarczego, szczególnie zwią- 
zanego z prawem tworzenia funduszu 
efektów wdrożeniowych, należy sobie 
zdawać sprawę z tego, że nie do wszyst- 
kich Instytutów może on być zastosowa- 
ny. Będzie to wynikało ze specyfiki ich 
zadań i pracy, a głównie z możliwości 
i stopnia zaangażowania w prace przy 
noszące bezpośrednie efekty produkcyj- 
ne. Uwzęlędniając to zastrzeżenie nale- 
ży jednak dążyć — doskonaląc melody 
rachunku ekonomicznego, strukturę or- 
ganizacyjną, dobór tematyki prac ba- 
dawczych itp. — do Jak najszerszcgo 
wprowadzenia tej formy rozrachunku 
gospodarczego do instytutów. 

Zarówno z powodu wprowadzania roz- 
rachunku gospodarczcgo, jak i koniecz- 
ności dokonywania w miarę możliwości 
obiektywnych ocen pracy instytutu, nie- 
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zbędne staje się określenie podstawo- 
wych kryteriów, którymi nalczałoky się 
przy tym kierować, Kryteria te powinny 
obejmowić zarówno ocenę poszczegól- 
nych prac naukowo-badawczych, jik i 
działalności określonego instytutu czy je- 
go komórki orzanizacyjnej (zakladu, 
pracowni). 

Ocena pracy naukowo-badzwczej mo- 
że polegać na: 

rachunku efektywności ekonomicz- 
nej jej zastosowania u odbiorcy, na 
ogół w zakładzie produkcyjnym; 
charakterystyce techniczno-ekono- 
micznej jej wyników w porownaniu 
gs ulepszanym wyrobem czy technolo- 
gią lub z odpowiednimi wskaźnikami 
uzyskiwanymi przez przodujące firmy 
zagraniczne; 

innych wskaźnikach, charakteryzują- 
cych możliwości jej zastosowania w 
przemyśle lub w procesie badawczym. 
Nalczy przy tym mieć na uwadze, że 
najczęściej naklady ponoszone na samą 
pracę badawczą w instytucie stanowią 
tylko niewielki odsetek ogólnej sumy na- 
kładów niczbędnych do wdrożenia. 


Z kolei ocena placówki naukowo-ba- 
dawczej powinna obejmować: 


— stopicń realizacji planu prac naukoe 
wo-badawczych; 

— Obniżkę kosztów własnych; 

— |nne wskaźniki, jak np. liczbę pu- 
blikacji naukowych, patentów, wzo- 
rów użytkowych itp. 


Ponieważ interesuje nas przede 
wszystkim efektywność prae naukowo- 
badawczych wdrożonych do gospodarki 
narodowej, zatem stosując wymienione 
oceny paniiętajmy równocześnie, że mu- 
simy je odnieść do sfery ekonomiki tej 
dziedziny gospodarki, w której są one 
wdrażane, jako że istotne efckty przcy 
instytutu wysiepują poza nim, w prze> 
ciwieństwie np. do działalności przed- 
siębiorstwa. 
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Rachunck efektywności zastosowania 
pracy nauzcwo-bauawczej w przemyśle 
mcże oznaczić najogólniej porówna- 
nie nakiadow z wynikami. Można tu sto- 
Sowaić znane wzory uwzgięaniające wicl- 
kcść produkcji rocznej, occnę wyrobów, 
oxres i stopę akurnulacji, obniżkę kosz- 
tów wytwarzania i pracochionności, koszt 
jednostkowy, narłady materiałowe i In- 
westycyjne, współczynnik zaangażowa- 
nia nakładów lub inne uproszczone po- 
stacie wzorów. Rachunek ten będzie wy* 
magał prowadzenia bieżącej szczegóło- 
wej ewidencji zastosowania wyników 
prac badawczych w przemyśle zarówno 
w pierwszym zakładzie wdrażającym, J-k 
fw zakładach dalszych. Jest to szczegól- 
nie istotne np. w wypadku prac techno- 
logicznych, których szerokim rozpow= 
szechnieniem powinny być zaintereso= 
wane instytuty. Zebrany materiał, po we- 
ryfikzcji, stanie się podstawą do obli- 
czeń I to stosunkowo złożonych, chociaż- 
by z powodu trudności wyodrębnienia 
niejecnokrotsie wpływu zastosowania 
samych badań od wpływu np. postępu 
tcchniczno-orzanizacyjnego. 

Ocena c:arakterystyk techniczno-eko- 
nomicznych wyników prac, jeżeli koń- 
czą się one opracowaniem konkretnego 
wyrobu czy urzadzenia, powinna być 
przeprowadzana w oparciu o tzw. grupy 
nowoczesności A, B, C | związane a nl- 
m| krrteria, Trudnicjszą jest spruwa z 
technolcgją, chociaż wydaje się, że de- 
cydującą rolę powinny tu odgrywać kry= 
terla esononiiczne I jakościcwe., Sprawą 
ta jednak wymaga Jeszcze odrębnego 
rozwczenia, 


Realizację planu Instytufu mozna oce- 
niać np. systemem purkiewym, uwzzlęd- 
n'ającym pricochłonność badzń, stopień 
ich nowości i trudnoeści, zraczerie d!a g0- 
spzdarki nareeewej (za”res zzstusowa- 
nia w przemyśle) oraz terminowGść rea- 
lizacji. 


Wskaźnik obniżxi kosztów wiasnych 
może być stosowany w instytucie tyiko 
do prac typowyci, powiarzających SIĘ, 
jak ekspertyzy, różucgo rodzaju drobne 
usługi itp. 1 to wykonywanych głównie 
w laboratorizch usiugowych, 

Zależnie ed specyfiki Instytutu 1 od 
przyjętcgo systemu ekoncemicznego jego 
dziajania mcżna stosować także wskaż= 
niki uzupciniające, Jak: wskaźnik ryzy* 
ka (stosunek liczby prae przerwanych 
do prac ogółem), wskaźnik rotacji (sto- 
sunek lczby prac zakończonych do pro- 
wadzonych); wsliażnik zastosowania (sto= 
gunek liczby prac przyjętych do wira- 
żania do prace zakończenych). Wskaźniki 
te nazwałem uzupcełnialącymi, ponieważ 
charakteryzują one drugorzędne — % 
punktu widzenla gospodarczego — cCe- 
chy dziabnia Instytutu. Mogą one jed- 
nak być przydnine przy zarządzaniu 1 
dokonywaniu diugofulawych ocen dzla- 
łalności Instytutów, z zastrzeżeniem kry* 
tycznego podejscia do tych wskaźników 
| uwzylędziania przece wszystaim Ocen 
techniczno-ckhonoraicznych, 

Oceny efektywności ekonemicznej z3- 
stosowania wyni:ów prac u wdrażajęce= 
go oraz Ich charukierystyki techniczno- 
ekonomicznej powinny być warurkietm 
sine qua non uzyskania nagród z fundu- 
szu efckiów warożeniowych. Natomiast 
punitowa ocena realizacji planu prae 
nauitowo-baduwczych lnstytutu oraz oce 
na jego działalności według pozostałych 
wskużników uzupotiiających, łoącznie z 
obniżką kosztów przo własnych, może 
być podztwwą do przyznawania premii 
regulaminowej Cla pracowników 1 dla 
kierownictwa Instytutu. 

Przenę jednok wyraśnie zastrzec, 26 
Jakasólwiek morocajna ocena u:ia?ałn0= 
ści instytutu na peorstzwie wszystkich 


przytuezan, ch WZIŻZNIECTY wWyYnaza 
Giufczouo ui/ rok choe>u SDTZWOZGAWCZE- 


go. Wyiania się zatem zazadnienie, Czy 
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zarówno takie oceny, jak i finansowa- 
nie instytutu, nie powinny być rozciąg- 
nicte na dłuższe okresy czasu, np. dwu- 
letnie. 

Przedstawione kryteria i sposoby dzla- 
łalności instytutu naukowo-badawczego 
mają, rzecz jana, charakter dyskusyj- 
ny I są jedynie propozycją pod rozwa- 
gę zarówno odnośnie do Ich znaczenia 
merytorycznego, jak | zakresu zastoso- 
wania. Nie mają one w żadnym razie być 


HENRYK GAWROŃSKI 
Komitet Warszawski PZPR 


Na terenie stolicy, we wszystkich dzie- 
dzinach jej gospodarki pracuje 20 proc. 
ogólnokrajowej liczby osób z wyższym 
wykształceniem, w tym w grupie zawo- 
dów technicznych prawie 22 proc., eko- 
nomicznych około 24 proc. | w zakresie 
nauk ścisłych okolo 17 proc. 

Przemysł warszawski, który dostarcza 
około 6,3 proc. ogtlnej produkcji i posia- 
da 5,6 proc, krujowej liczby pracowni- 
ków, skupia 12,8 proc. ogólu osób z wyż- 
szym wykształceniem, zatrudnionych w 
krajowym przemyśle, w tym Inżynierów 
około 10 proc., a ckonomistów i specjali- 
stów nauk Ścisłych około 22 proc. 


Jednocześnie w Warszawie skoncen- 
trowano ponad 50 proc, potencjału nau- 
kowo-technicznego dysponującego znacz- 
„nymi środkami materialnymi 1 kadro- 
wymi. Upoważnia to do stawiania przed 
stołecznymi  przedsiębiorstwami zadań 
trudniejszych, wymagających większego 
wkładu myśSli technicznej. 

Trzeba powiedzieć, że 
przedsiębiorstwa warszawskie i cały sto- 
łeczny przemysł uzyskały ostatnio szereg 
własnych cennych wyniców I konkret- 
nych efektów we wspałdziałaniu zaple- 
cza technicznego zakładów z placówka- 
mi naukowo-bacawczymi. 


poszczególne 
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stosowane szablonowo, bez uwzględnie- 
nia swoistości danej placówki czy przy- 
jętego przez nią systemu ekonomiczne- 
go. Nie wyczerpują one także możliwo- 
ści stosowania Innych ocen, znacznie bar- 
dziej pogłębionych ekonomicznie lub 
opartych jedynie na określaniu poziomu 
jakości naukowej. Przy czym ten ostat- 
ni wypadek nie powinien dotyczyć w za- 
sadzie instytutów resortów gospodar- 
czych. 


Ostatnie lata znacznie podniosły po- 
giom nowoczesności technicznej produ- 
kowanych w Warszawie wyrobów, szcze- 
gólnie przemysłu massynowego. Opiera- 
jąc się na obowiązującym podziale wy» 
robów na grupy „A”, „B”, „C”, można 
powiedzieć, że w roku 1969 okcyo 53 proc. 
wartości produkcji stołecznego przemy- 
słu spełniać będzie kryteria wymagane 
do zaliczenia jej do grupy nowoczesnej, 
równorzędnej pod względem poziomu 
technicznego z osiągnięciami światowy= 
mi. 

Można także powiedzieć, że ostatnie 
lata przyniosły znaczny postęp w meto- 
dach wytwarzania I organizacji produk- 
cji przemysłu warszawskicgo, co pozwa- 
la na stałą poprawę relacji pomiędzy 
tempem wzrostu wydajności pracy | za- 
trudnienia przy coraz szybszej dynamice 
wzrostu produkcji. 

Jeśliby jednak wziąć pod uwagę wyniki 
pracy stołecznych przedsiębiorstw, trzeba 
by stwierdzić, że uzyskany dorobek jest 
niedostateczny z punktu widzenia po- 
trzeb gospodarki I miejsca, jakie powi- 
nien zajmować stołeczny przemysł przy 
wyzyskaniu warunków szybszego postę- 
pu technicznego. 

Dlatcgo też rzcczą niezbędną staje się 
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krytyczna ocena poziomu technicznego 
warszawskiego przemysłu i wypracowa- 
nie na jej podstawie programu działania. 

Dotychczas programy unowocześŚniania 
produkcji opierają się przede wszyst- 
kim na systemie eceny nowoczesności 
przcz zaliczanie wyrobów do odpowied- 
nich grup nowoczesności. Na tym podło- 
źu doskonali się także system iInstrumen= 
tów I bodźców ekonomicznych. 


Przy wszystkich niewątpliwych zale- 
tach system zaliczania wyrobów do od- 
powiednich grup nowoczesności zawiera 
zasadnicze wady. Według podobnych 
kryteriów dokonuje się bowiem klasyfi- 
kacji zarówne wyrobów konstrukcyj- 
Bie I technologicznie prostych i technios= 
nie opanowanych, jak też tych, które rę- 
latywnie wymagają znacznie większego 
wysiłku oraz wkładu myśli technicznej, 
co można określić mianem nośników po 
stępu. 

Biorąc więc za podstawę przy dokony- 
waniu podsumowań zbiorczych w skali 
branż czy resortów śaki system klasyfi- 
kacji, sumujemy nicporównywalne wicl- 
kości o skrajnie odległym poziomie trud- 
ności technicznej. Brak przy tym oceny 
metod wytwarzania wyrobów, a także 
efektów ekonomicznych. Czesto się zda- 
rza, że nowy wyrób zaliczony do grupy 
„AMX wymaga większych nakładów w 
produkcji I eksploatacji od wyrcbu pro- 
dukowanego dotychczas, a zaliczonego 
do grupy niższej. Zjawisko powyższe jest 
nieprawidłowe, szczególnie jeżeli wziąć 
pod uwagę, że świadectwo zaliczenia wy- 
robu do gripy „A” jest jednocześnie 
świadectwem dopuszczenia tego wyrobu 
do produkcji. 


Wskutek tego niektóre wyroby kra- 
jowe pomimo uzyskania właściwych pa- 
ramctrów technicznych nie są atrakcyj- 
ne w eksporcie. Gdyby uznać, że możli- 
wości zbytu naszych wyrobów na ryn- 
kach sagranicznych, szczególnie krajów 


ł 


* 
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rozwiniętych stanowią obiektywną 
metodę sprawdzenia ich poziomu tech- 
nicznego i technologicznego, a co za tym 
idzie społecznych kosztów wytwarzania, 
to należałoby zweryfikować w sposób 
zasadniczy obecne pojęcia o stanie tech- 
nicznym naszego przemysłu. 

W I połowie roku 1970 zgodnie z U- 
chwałą IV Plenum KC PZPR dokony- 
wana będzie weryfikacja kryteriów kla- 
syfikacji produkowanych wyrobów orąz 
aktualizacja świadectw dopuszczenia 
ich od produkcji. Jest rzeczą szczególnie 
ważną, aby w toku tych prac dokonano 
prawidłowej oceny poziomu I wypraco” 
wano programy poprawy jakości wyro- 
bów decydujących o poziomie technicz- 
nym poszczególnych branż ozy Ccałege 
przemysłu, 

W roku 1869 przystąpiono do oprace- 
wania projektu listy wyrobów wiodą- 
cych oraz określenia programu rozwoju 
ich produkcji. Wstępną lista zawierała 
zarówno wyroby finalne, jak i niektóre 
podzespoły i elementy oraz dotyczyła ar= 
tykułów wytwarzanych w dużych se- 
riach i produkcji jednostkowej. 

Wstępne prace nie objęły jednak uzą- 
sadnienia ekonomicznej celowości prefe- 
rowania wyrobów. W toku dalszych prac 
nad określeniem kierunków rozwojo- 
wych przemysłu wydaje się słuszne roz= 
różnienie wyrobów wiodących, które po- 
winny być preferowane, oraz dodatkową 
grupę wyrobów, dla których rozwoju na- 
leży zapewnić niezbędne bodźce, poml- 
mo że s punktu widzenia technicznego 
nie mają one charakteru wiodącego. 


Za wiodące należy uznać te wyroby, 
które są nośnikami postępu, warunkują 
rozwój branży, a czesto | szerzej, których 
rozwiązania konstrukcyjne i stosowane 
metody technologiczne są jakościowo no- 
we, rozpoczynają w danej dziedzinie no- 
wą fazę postępu i określają jego kieru- 
nek. Wszystkim wyrobom, które zostaną 
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uznane dzięki swym walorom technicz- 
nym w odpowiednim trybie za wiodące, 
należy zapewnić niczbędny priorytet. 


Jednakże poza tak opracowanym wy- 
kazem wyrobów wiodących, listę wyro- 
bów preferowanych należy uzupełnić wy- 
robami zaliczanymi według kryteriów 
optymalizacji wielkości; produkcji i eks- 
portu. Na przykład w warszawskich wa- 
runkach za preferowane należy uznać 
między Innymi także takie wyroby, jak 
samochody, magnetofony, odbiorniki te- 
lewizyjne. 

Stworzenie właściwych warunków ros- 
woju produkcji wyrobów uznanych za 
preferowane jest ważnym zadaniem w 
selektywnym rozwoju gospodarki naro- 
dowej. Niezbędne jest zapewnienie okre- 
ślonych bodźców, aby rozwijały się nale- 
życie prace konstrukcyjne i technologicz- 
ne nad tym! wyrobami oraz aby zapew» 
nione zostały dostawy urządzeń techno- 
logicznych, materiałów (1 _ surowców. 
Bodźce te powinny obejmować również 
dziedziny inwestycji, zatrudnienia I płac, 
a także zakupów licencji. 


Jednakże szczególne bodźce powinny 
sprzyjać uzyskaniu szybkiego postępn 
technicznego w dziedzinie wyrobów wie- 
dących, stanowiących nośniki postępu. 


Dotychczas placówki naukowo-badaw- 
cze w niedostatocznym stopnlu zaanga= 
żowane są w rozwiązywanie problemów 
konstrukcyjnych, technologicznych, orga- 
nizacyjnych I ekonomicznych, jakie ro- 
dzą się przy podejmowaniu | rozszerza- 
nlu produkcji tych wyrobów. Opracowa- 
ły one dotychczas zbyt mało tematów, 
których rozwiązanie dawało konkretne 
efekty w przedsiębiorstwach. Tak na 
przykład w Zakładach im. Kasprzaka, 
Zakładach im. Świerczewskiego, Zakła- 
dach im. Waryńskiego, Zakładach im. 
Dymitrowa, w Polskich Zakładach Op- 
tycznych i Przedsiębiorstwie Automaty- 
ki Przemysłowej w roku 1969 produko- 


wano wyroby zaliczone do grupy „A” 6 
łącznej wartości 2,6 mid zł. Według ma- 
teriałów przedstawionych przez badane 
przedsiębiorstwa na tę wartość składały 
się w 80 proc. wyroby opracowane 1 
wdrożone do produkcji siłami zakłado= 
wego zaplecza technicznego, a tylko w 
20 proc. — na podstawie dokumentacji 
z zewnątrz, w tym w połowie według 
licencji zagranicznej. Przykład ten 
można przytoczyć jako jeden z wielu dla 
zobrazowania zjawiska stosunkowo sła- 
bego współdziałania przedsiębiorstw 
przemysłowych x placówkami naukowoe 
badawczymi. 


IV Plenum KC PZPR dokonało wszeche= 
stronnej analizy tych zjawisk, w uchwa- 
le wytyczyło kierunek postępowania 
dla uzyskania lepszych wyników. Mię- 
dzy innymi uchwała IV Plenum KO 
PZPR mówil o potrzebie Integracji orga-= 
nizacyjnej, polegającej na łączeniu w 
duże organizmy dotychczas samodziel- 
nych jednostek badawczych, konstruk= 
cyjnych, projektowo-technologicznych 1 
wdrożeniowych. 


Obecne rozproszenie zaplecza nauko« 
wo-technicznego bowiem prowadzi rówe= 
nież do rozproszenia tematycznego i nle- 
możliwości koncentracji na wybranych 
węzłowych tematach. Równocześnie roz” 
proszenie bazy produkcyjnej I nadmier= 
na ilość asortymentów wytwarzanych w 
zaxładsch nie sprzyjają, a czasami wręcz 
uniemożliwiają korzystanie s pomocy 
placówek naukowo-badawozych, 


Małe przedsiębiorstwa e zróżnicowa- 
nym profilu produkcyjnym zgłaszają pod 
adresem placówek badawczych drobne | 
fragmentaryczne problemy, natomias$ 
nie mogą zamówić opracowań e dużym 
znaczeniu technicznym 1 produkcyjnym. 


W ostatnich latach w warszawskim 
przemyśle i we współdziałających z nim 
jednostkach badawczych, konstrukcyj- 
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nych, technologicznych i prcjektowych 
zaszło szerez procesów integracyjnych. 
Niestćre z nicą wynikały z przedsię- 
wzieć Gcglemeracyjnych, inne były re- 
zu!liatem twcrzenia kombinatów procuk- 
cyjnych w przemysie eLrobiarkowym | 
narzędziowym oraz w przemyśle lampo- 
wym i teletcchnicznym. 

Niemniej jednak wszędzie tam, gdzie 
to jest ekonomicznie I technicznie uza- 
sadnione, nadal należy kontynuować pra- 
ce nad łączeniem jednostek w duże or- 
ganizmy, które obejmują przedsiębior- 
stwa przemysłowe wytwarzające wyro- 
by preferowane oraz badania naukowe, 


WITOLD GUMUŁKA 
Instytut Przemysłu Organicznego 


Czynników wywierających bezpośred- 
ni czy też pośredni wpływ na efekityw= 
ność badań jest wiele. Mówi o nich re- 
ferat Biura Politycznego na IV Pienum 
KC PZPR, w którego końcowych zda- 
niach znajdujemy następujzce stwier- 
dzenie: „Obowiszek uczenego i ockryw- 
cy nic kończy się z chwilą opracowania 
laboratoryjnego. onicczny jest ich 
współudział w prastycznym wykorzysta= 
niu wyników badań”. Ten właśnie frag- 
ment referatu, dotyczący wdrożeń do 
przemysłu nowych technologii wytwa- 
rzania | koncentracji badań, posłuży do 
moich rozważań. 


Instytut Przemysłu Organicznego, z 
którego terenu wzięto przykłady, w cią- 
gu blisko 18 lat swego istnienia zdobył 
dość duże doświadczenia w zakresie 
przygotowywania 1 wdrażania do pro- 
dutcji przemysłowej opracowań techno- 
logicznych nowych rodzajów bartwni- 
ków, preparatów ochrony roślin oraz 
różnego typu środków pomocniczych, 

Jedynie w latach 1960—1569 wdrożono 
105 nowych wyrobów o rocznej wartości 


Nowe Drogi — £ 


opracowania konstrukcji, a także prace 
projcktowo-technologiczne odnoszące sią 
do postcpu technicznego i rozwoju pro- 
aukcji tych wyrobćw. 

Integracja erga:izacyjna oraz bezno- 
Śrcdnie powiązania jcdnesłtck ziyiccza 
technicznczo x przedsiębiorstwami pro- 
dukcyjnymi, wspólne korzystanie ze 
środków kadrowych, materialnych | fi= 
nansowych oraz prawidłowy, odpowiede= 
ni do wniesioncgo wkładu udział w re- 
zultatach prowadzonych prac dają gwas 
rancję optymalizacji efektów przy istnie= 
jących ograniczonych środkach zarówno 
badawczych, jak i produkcyjnych, 


prcedukcji 1119 mln zł. Dalsze obracowa- 
nia dotyczące produkcji wartości kiikue= 
set mln zł rocznie znajdują się w koń- 
cowej fazie wdrażania. Mimo to jcdrak 
pewna ilość opracowań nie jest wvko- 
rzystywana w gospodzrce narocowej, 
Rzecz zrozumiała, że nie wszystkie pra- 
ce badawcze oraz nie wszystkie rozwwij= 
zania technologiczne mogą być wdraża= 
ne. Istnicje zawsze uzasadniony i do- 
puszczalny margines chybionych pomy* 
słów 1 opracowań, a ponadto zaplecze 
naukowo-badawcze powinno dysponować 
jakimś portfclem rozwiązań rezerwo-= 
wych. O tej konieczności należy pamię- 
tać, eżeby w sposób zbyt uproszczony 
nle oceniać dorobku Instytutów. 


Przy wdrażaniu wyników prac badaw= 
czych do praktyki spotkać się można sz 
szercgilem trudności. Jedną z nich jest 
sztafctowanie opracowań, przekazywae 
nych jak pałeczka od badacza Go pro» 
jektanta, od projektanta do inwestora, 
od inwestora do wykonawcy. Mogą te- 
mu zapobiec zespoły badawczo-projek= 
towe oraz łączenie Liur projektowych s 
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instytutami. Chociaż za wcześnie jeszcze 
na pełną ocenę działalności zespołów ba- 
tkawczo-projektowych, ale bez przesady 
można powiedzieć, że postęp pod tym 
względem jest bardzo wyrażny. Projck- 
tant i inwestor uczestniczą od samych 
narodzin koncepcji nowej technologii, 
zgłaszając swoje dezyderaty w toku pro- 
wadzenia prac badawczych. Z drugiej 
strony udział badacza w opracowaniach 
projektowych gwarantuje, że ldca che- 
mika-technologa nie zostanie wypaczo- 
na w dalszych etapach procesu inwesty- 
cyjnego. 

Do ciekawych wnlosków prowadzi rów- 
nież analiza zrealizowanych Ii nie zrea- 
lizowanych wdrożeń. Widać s niej nie- 
dwuznacznie, że wszędz.e tam, gdzie nie 
wchodziła w grę budowa nowego obiek- 
tu, lecz adaptacja urządzeń istniejących, 
wdrożenie następowało na ogół dość 
gładko. O czym to świadczy? Chyba 0 
tym, że posiadając określone rezerwy 
mocy wytwórczych można by rzeczywiś- 
cie szybko uruchamiać nowe produkcje, 
zanim odpowiednie opracowania się ze- 
starzeją. W praktyce jednak jest tych 
wolnych mocy bardzo niewiele lub zgoła 
nie ma ich wcale. Toteż tylko wtedy, gdy 
chłonność rynku potwierdzi wieloletnią 
perspcktywę zbyłu, należałoby angażo- 
wać się w budowę dużych instalacji, wy= 
magających dłuższych cykli Inwestycyj- 
nych. Radykalnym natomiast środkiem 
pozwalającym na szybkie wdrożenia jest 
chyba budową uniwersalnych obiektów 
umożliwiających wykorzystywanie typo- 
wych urządzeń w zależności od aktual- 
nego zapotrzebowania odbiorcy krajo- 
wego czy też zagranicznego, Uniwersal- 
ny charakter urządzeń dotyczyć oczy- 
wiście może tylko określoncj grupy po- 
krewnych wyrobów. 


Jeszcze inną trudnością obserwowa- 
ną zwłaszcza w dziedzinie współpracy: 
biura projektowe-instytut była dotąd 
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niepodważalność nawet w najdrobniej- 
szych szczegółach danych wyjściowych 
do projektu. Jest rzeczą cczywistą, że 
rola autora technologii nie kończy się Z 
chwiłą opracowania dokuriyentacji. Fro- 
wadząc dalsze prace nad obiymalizzcją 
procesu czy choćby nawet śledząc tylko 
postęp dokonywany w dziedzinie swych 
zainteresowań, autor niejednokrotnie 
widzł celowość wprowadzenia zmian w 
projekcie będącym w trakcie opracowy= 
wania. W dotychczasowej pruktyce ozna- 
czało to jednak przerwanie prac projckh- 
towych, rozliczenie tematu z inwesto- 
rem oraz ponowne przyjmowanie zlcce- 
nia do realizacji, Podobna procedura 
opóźniała cykl inwestycyjny co najmniej 
o 1 lub 2 lata, Takiego systemu nie po- 
winno się spotykać w przyszłości. Nale- 
ży zdawać sobie sprawę z tego, że częste 
zmiany założeń utrudniają lub nawet 
uniemożliwiają działalność projektanta, 
niemniej jednak większa elastyczność 
wydaje się tu konieczna, jeżcii chce się 
stosunkowo szybko wdrażać technologię 
o możliwie najnowocześniejszych rozwią” 
zaniach inżynieryjnych 1 najwyższych 
wskaźnikach technicznych i ekonomicz- 
nych, 


Obok problemów zasadniczych wvstę* 
puje również szereg spraw mniej istot- 
nych, a mimo to dokuczliwych, Jest rze- 
czą znaną, że zakłady produkcyjne nie- 
c>ętnie odJelegowują swoich pracowni- 
ków do prac rozruchowych, tłumacząc $0 
trudnościami kadrowymi, Niejednokrot- 
nie zdarzało się, że dyrekcje zakladów 
usiłowały powierzać kierownictwo zmian 
oddclegowanym pracownikom instytutu. 
Tego rodzaju zjawiska wyręczania zakła- 
du należy uznać za niesłuszne. Natomiast 
sprawy współdziałania w trakcie prac 
rozruchowych mogą I powinny być re- 
gulowane oddzielnymi zarządzenianił, 


Omówione pokrótce zagadnienia wy 
stępowały na styku działalności różnych 
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instyt'icjl. Nie mniejszy jednak wpływ 
na efchtywność prac badawczych mają 
prozlemy wewneżirzinstyłutowe. Należy 
do nich (raruać wyboru tematyki, jak 
również stop.eń koncentracji i komplek- 
sowosci badań. 

O powodzeniu praktycznego wykorzy= 
stania pracy naukowej w równym stop- 
niu Gecyduje trafność wyboru tematyki, 
co | umiejętności naukowe badacza. Traf- 
nie wybrany temat musi być jednak 
szybko I kompleksowo opracowany. 


II Plenum KC, mlmo zbyt krótkiego 
czasu, w jakim wciela się w życie jego 
postanowienia, by zebrać pełne plony, 
przyczyniło się już wyraźnie do nowe- 
go krytycznego spojrzenia na dobór te- 
matyki, nowoczesność 1 ekonomię pla- 
nowanych inwestycji, koncentrację sił 
zaplecza badawczego | całego przemysłu 
na wybranych dziedzinach. 

Przykładem przyswojenia sobie | sto- 
sowania w praktyce uchwały II Plenum 
może być np. nowy projekt rozbudowy 
branży przemysłu chemicznych środków 
ochrony roślin. 


Opracowany program dotyczy kom- 
pleksu ukierunkowanych badań | lnwe> 
stycjł grupy Inseztycydów karbaminia- 
nowych orczz kerbicydów mocznikowych. 
Cbie grupy środków stanowią nowocze= 
sny asortyment w dziedzinie chemicz- 
nych metod ochrony roślin | mają przed 
sobą duże perspektywy masowego sto- 
sowania, 

Droga syntezy każdego s przedstawi 
elell tych grup jest złożona I trudna. Po- 
konywanie trudności w instalacjach pro» 
dukujących pojedyncze preparaty wybit- 
nie podniosłoby koszty inwestycyjne, co 
wykazała wstępnie opracowana analiza 
ekonomiczna przedsięwzięcia. Koszty te 
Jednak można obniżyć, budując wspólną 
instalację, umożliwiającą wytwarzanie 
nie jednego, lecz całcgo szeregu pokrew= 
nych wyrobów. Wymaga to uniwersali- 
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zacji projektowanej aparatury oraz stwo» | 
rzenia na miejscu w zakładzie przemy” . 
słowym bazy podstawowych surowców, 
Nie trzeba podkreślać, że tego typu rez- 
wiązanie przyspicsza wdrożenie do pro-=- 
dukcji następnych przedstawicieli dancj 
grupy związków, ponadto stwarza moż-. 
liwość manewru w produkowanym asor=: 
tymencie wyrobów, co ma szczególne. 
znaczenie w dziedzinie ochrony roślin 
tak wrażliwej na trudne do przewidze= | 
nia pojawianie się różnych sakodni=, 
ków, chorób I cnwastów., 


Celem programu, który zamierza się 
samknąś od strony badawczej w 1971 r. 
jest opracowanie technologii kilku kone- 
centratów  pestycydowych, półproduke | 
tów oraz form użytkowych preparatów 


handlowych wytwarzanych we wspól-' 


nym oddziale produkcji. Jeden z podsta= 


wowych półproduktów uzyskuje się z od-: 
padowego surowca ubocznego otrzymy*: 
wanego w tym samym zakładzie, co jest 
podwójnie korzystne dla fabryki (zagos- 
podarowuje odpad I poprawia ekonomi= 
kę nowej produkcji). Zamierzenie nie by» 
łoby kompletne, gdyby nie obejmowało 
stacji niszczenla bądź utylizacji odpa- 
dów I ścicków również wspólnych dla ca- 
łej instalacji. 

Ogólne nakłady na badania (wraz z 
poniesionymi dotychczas) wyniosą ok, 
60 mln zł przy koszcie inwestycji ok. 
1 mid zł oraz globa!lnej wartości rocznej 
produkcji prawie 2 mld zł. 


Zblorczy wskaźnik opłacalności kwa. 
lifikuje całość zamierzenia objętego pro* 
gramem Inwestycji do I bądź II grupy. 
Z przytoczonych danych widać wyraż- 
nie, że rozwiązanie zamierzenia jak na 
przemysł lekkiej syntezy chemicznej jest 
przedsięwzięciem bardzo poważnym, któ- 
re wymagać będzie dużej koncentracji 
sił I środków, uniemożliwiając podjęcie 
innych, równie ciekawych, ale luźniej 
swiązanych s tym programem badań, 
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Czynimy fo Świadomie, zdająse sobie 
Sprawę, że wspomniana inwestycja, któ- 
rą bezwzelęcnie rależy pcedjąć jeszcze 
w pięciolłeciu 1971—1075, powinna po- 
zwojić na zasadniczy zwrot w unowocze- 
Śniecniu przemysłu pestycydów w Pol- 
sce, Ugruniowując naszą specjalizację 
wśród krajów obozu socjalistycznego w 
dziedzinie półproduktów będących mate- 
riałami wyjściowymi w syntezie insekty- 
cydów karbaminianowych oraz herbicy»= 
dów z grupy nicsymetrycznie podstawio= 
nego mocznika, 


Jest to praca wysoce zespołowa, w któ- 
rą zaangażowano wiele komórek specja» 
listycznych Instytutu Przemysłu Orca= 


nicznego, innych instytutów, katedr 
wyższych uczelni I placówek badawczych 
PAN, 


Obecnie obowiązułący system umów 
o wykonanie prac badawczych, głównie 
technologicznych, zbliżył tematyke 1n- 
stytutów do potrzeb zaklaców produk- 
cyjnych, jednak w siopniu niezadcwala= 
jącym. Do dalszego powiązania Qziałał- 
ności placówek badawczych z po!rzeva- 
mi gospodarki narodowej ma się przy- 
czynić zgodnie z uchwałą IV Plenum KC 
PZPR przejście Instytutówy przemysło- 
wych na rozrachunek gospodarczy, 


Niezależnie od tego słusznego posu- 
nięcia organizacyjneco na zwiększenie 
efektywności prac badawczych oraz ich 


TADEUSZ KOMORNICZAK 


Em w M 


Instytut Pracy 


Skutki społeczne decyzji ekonomicznej 
należy przewidzicć w fazie jej prozra- 
mowania. Możliwe są jednak liczne sv- 
tuacje, w ktlórych ekonomiczne prze- 
słanki decyzji gospodarczych stają się 
sprzeczne z przesłankami socjalnymi. 
Nowa stratcgia gospodarcza nie jest — 
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przydatności dla przemysłu powinien 
wzołynąć ulepszony systom umow. Cbec- 
nie zawierzne unowy mają bzirdzg czes- 
to charakter forinalnv i jcdnestronny, 
Już od IS71 r. unrowy powinny zaw:ciać 
zobowiezanią Gwusironuc: zleconicdiw- 
ca powinien nie tylko sprccyzowzć te- 
mat pracy, ale rownież wszystkie wa- 


runki, które ma spełniać zamówiona 
przcą. 

Picrwszorzędne znaczenie miałoby 
między innymi ustalenie w: *aźników 
tcecchniczno-ekonomicznych, których ©0- 
pracowanie warunkowałoby przyjęcie 
danej technologii przez zleceniodawcę. 


Z drugiej strony zlcceniodawca powi- 
nien zobowiązać się do przemysłowego 
wykorzystania wyników pracy w okre- 
ślonym terminie, 

Niedośrzymanie warunków przez któ- 
rako!lwiek ze stron pociącałoby placenie 
kar umownych, Wvycaje się, że gdy za- 
kończona praca badawcza wymaga pro- 
jekiowaniu, umowa pewinra mieć cna- 
rakter troj:'ronny: choymować instytut, 
biuro projckłów oraz ziceeniodawcę 1 
zawierić Ściśle sprecyzowane warunki 
dia każccgo z partnerów. Debrze sfor-> 
mułaowane  zxdanie, jego  wykoranie 
zadnie z założonymi werunkzmi w us- 
taionym terminie — pozwolą na nełne 
wykorzystanie bodźców  m.tcrialnych 
przewidzianych dla pracowników insty= 
tutów. 


jak sadzę — i nie może być strztezglą 
jednostronną, skierowaną wyłicznie na 
maksymalizowanie wskazników chkono- 
micznych. Przy intensyfikacji gospadar- 
ki czynnik ludzki nabiera bowiem no- 
wego jaxaściowo znaczenia. 

Rozumiem, że kierunek gospodarowa- 
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nia przyjety w Połsce po II Plenum KC 

PZPR najogólniej biorąc poicza na od- 

wreceniu dotychczasowej formuły zasa- 

dy rzecicualnego gcspoadarowania: dążenie 
do makcorenniiizacji efektu przy danych 

środrach zastępuje się dążeniem do mi- 

nirzajizacji kosztów osiągnięcia plano- 
wanego Celu. Innymi słowy, jeżeli wczo- 
raj najwaźniejsze było to, ile wykona- 
my, to dziś ważnicjsze staje się to, jak, 
jakimi metodami I jakim kosztem. Stąd 
wzrost znaczenia jakości czynnika 
ludzkiego. W ekstensywnych metodach 
wzrostu dominujące znaczenie miała na- 
tomiast 1Iłość zaangażowanych rąk do 
pracy. EDlateso też w całym niemal o- 
kresie powojennego rozwoju gospodar= 
czego Polski występowały tendencje do 
wyrównywania dochodów 1 spożycia 
między poszczególnymi grupami ludnoś- 
ci. 

Z szacunków przeprowadzonych w In- 
stytucie Pracy za lata 1953—1967 wynika, 
że w okresie tym występowała tenden- 
cja do zmniejszania rczpiętości docho- 
dów nominalnych zarówno ogółem, Jjzk 
i z pracy. Udział dochodów nojzamo- 
żniejszej dccymy spadł z 18.5%9 do 18,20% 
w okresie 1062—1957 r. Udział dorhodów 
z pracy iej grupy obniżył się z 20,39% 
do 19,20, decheców z pracy całej badanej 
populacji. Natarniast wydaje się rosnąść 
udział cechodów nalnniej zancznej de- 
cymvy (Ż% w 1063 r. 1 5,20% w 1067 r.) 9). 

Na wvzrę zasługuje niemal Idcalnie 
równomierny rozkład nieniężnych docho- 
dów ze Świacczcń społecznych, Wydaje 
sie, iż fakt ten przemawia przeciwko 
dość rczpowszechnionej tczie o wyrów- 
nującej dcchrzy roli funduszów Spoży* 
cia społecznego. Wielkość świadczeń spo- 
łecznych przypzdajzerch na osobę nie 
wykazuje związku korclacyjnego ani ze 


4) Zastosowano tu metode podziału dochodów 
przew y bicych na Gziweeć równych. liczes 


bnie grun ludności (arecvmz) Uszercęowa- 
nych  "przednio wcaług spadającej za- 
mozności. 


Średnią wielkością gospodarstwa domo- 
wego, ani z liczbą jednostek konsump- 
cyjnych, ani ze wskaźnikiem aktywno- 
Ści zawodowej. 

Sądzę, iż warto tu również zasygnali- 
zować pewne, wynikające ze wstępnych 
szacunków rczkiadu dochodów dla 1568 r. 
zmiany tendencji do rozkładu dochodów 
ogółem. Otóż wydaje się, że od 1968 r. 
zaczyna być widoczny wpływ tendencji 
do intersyfikowania metod gospodaro= 
wania w Polsce: dochody najmniej za- 
możnej decymy ludności jeśli nie spadły, 
to na pewno nie wzrosły, natomiast dość 
silnie zwiększyły się dochody najzamo= 
żniejszej grupy dziesięcioprocentowej. 


Jeżeli ekstensywne metody wzrostu 
gospodarki prowadzą do niwelacji, wy* 
równania dochodów, to nasuwa się tu 
natychmiast następująca antyteza: Inten-= 
syfikacja metod gosnodarowania spowo= 
duje wzrost rozpiętcści dochodów. Nie 
chcę tu wchodzić w szczesółowe uza- 
sadnianie prawdziwości tych tez. Obie 
wydają się bowiem oczywiste. 

Wkraczając w nowy etap rozwoju 
kraju, wdrażając nowe metody zarzą- 
dzania gospodarką, niające na o©oelu jej 
unowocześnienie I intensyfikację, trzeba 
pamiętać o tym, jzk te zamierzenia mo= 
cą się odbić na sytuacji materialnej naj- 
uboższych warstw ludności, Nacaniu 
priorytetu racjonalnym *ryteriom elko- 
ncmicznym nie musi wcale oznaczać eli- 
minacji kryteriów  społeczno-politycz- 
nych. 

Co do tego, że wzrost rozpiętości pła- 
cowych stanowi czynnik zwiększania 
wydajności pracy, zdania są na ogół 
zgodne zarówno wśród ekonomistów, jak 
i polityków społecznych, Irzdywidualna 
bowiem świadomość, że można zwiększyć 
korzyści dla sicbie i społeczeństwa przez 
zwięxszony wysilek, stanowi czynnik 
aktywizujący — ogólnie bicrąc — wszy- 
stkich uczestników spolecznego procesu 
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wytwarzania. Swolstość zalnteresowania 
polityki społecznej skłania jednak do 
zwrócenia uwagi na fakt, że poszczególne 
JeGnostki mają różne szanse ł różne Su- 
bicktywne możliwości zwiększenia in- 
tensywności działania. Możliwości te są 
tym większe, im szerszy jest zakres pra- 
cy, większa odpowiedzialność, wyższe 
kwalifikacje. Stąd już wniosek prosty, 
że procesy, które dziś zwiemy intensyfi- 
kacją gospodarki, będą prowadzić do 
większego zróżnicowania wysokości płac. 
Jak się wydaje, nurty te wiążą się nie- 
rozerwalnie, 

Z badań budżetów rodzinnych GUS 
wynika, że nie wysokość płacy, lecz 
wielkość dochodu przypadającego na 
osobę w rodzinie stanowi tytuł do okre- 
ślonego udziału w spożyciu dochodu na- 
rodowego. Występują wcale nie odoso- 
bnione wypadki, że wysoka płaca po 
przefilirowaniu przez rodzinę zamienia 
się w niski dochód na osobę. I odwro- 
tnie, niskie płace przy wysokim wskaźni- 
ku aktywności zawodowej członków ro- 
dziny (stosunek liczby osób zarobkują- 
cych do ogólnej liczby osób w rodzinie) 
mcgą dawać stosunkowo duże dochody 
na osohę, 


Pczpośrednie bodźcowe znaczenie ma 
jecdnax zróżnicowanie płac a nie docho- 
dów. Mozpiętość dochodów określa na- 
tomiast usytuowanie poszczególnych ro- 
dzin na drabinie spożycia. Fakt ten wy- 
daje się umiejscawiać kryteria ekonomi- 
czne w dziedzinie polityki płac, nato- 
miast kryteria społeczne w dziedzinie 
polityki dochodów ludności. Pozwala on 
niejako na odrzucenie pewnych przesta- 
nek socjalnych tkwiących — moim zda- 
niem — dotychczas w polityce płac, pod 
jednym wszakże warunkiem. Mianowi- 
cie, że system rozdziału Świadczeń So- 
cialnych będzie w większym niż dotych= 
czas stopniu oparty nie tyle na zasadzie 
„według potrzeb”, Ile = według Inten- 
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sywnośc! potrzeb, czyli będzie bar- 
dziej społeczny, 

Inlensyfikacja i przejście na wyższy 
poziem technologii wytwarzania spowo- 
duje nicwaąipłiwie zmauiejszenie zapotrze- 
bowania na siłę roboczą w ogóle, ale na 
siłę niżej wykwalifikowaną w szczegól- 
ności. Spowecuje zarazem wzrost ceny 
pracy wysolko kwalifikowanej. 

Już te tendencje pozwalają przypusz- 
czać, że rozpiętość dochodów może ro- 
snąć dwukierurnkowo: zarówno przez 
zmniejszenie dochodów niskich, jak 1 
wzrost dochodów wysokich. Chodzi o to, 
by zabezpieczyć przed spadkiem docho- 
dy warstw najuboższych. Należy przy- 
puszczać, że szczególnie w pierwszej fa- 
zie wdrażania tendencji iIntensyfikacyj- 
nych powstanie dużą skłonność gospo> 
darki do oceniania pracy zgodnie z jej 
jakością I ilością, czyli pomijania pew- 
nych elementów socjalnych zawartych 
dotychczas w płacy. 


Pcwnym złagodzeniem tych tendencji 
mogłoby być podniesienie wysokości pła- 
cy minimalnej. Zastanówmy się jednak, 
jakie skutki miałoby takie posunięcie 
przy preferowaniu kryteriów ekonomi- 
cznych. Otóż wydaje się, że wzrost płacy 
minimalnej wprawdzie zakamowałby 
proces zwiększania rozpiętości płaco- 
wych, zarazem jednak sprzyjałby pocię= 
bianiu rozpictości dochodów przypadają 
cych na micszkańcąa kraju *). Zalożenie 
to jest tylko pozornie paradoksalne. Jeśli 
bowiem uwzględnimy, że wyższa płaca 
minimalna rodzi większe obickcje praco- 
dawcy co do zatrudnienia niżej wykwa- 
lifikowanej siły roboczej, to jasne się 
stanie, iż Im wyższa płaca minimalna, 
tym większe trudności w znalezieniu 
pracy będą mieć osoby niewykwalifiko- 
wane. 


©) Łatwo zauważyć, że pomijam tu ceny jako 
niczbedny czynnik ruchu płacy minimalnej, 
kióre molm zdaniem powinny być auto" 
matycznie ze sobą powiązane, 
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Tik więc zaczawuowany  xostanle 
główny czynnik wzrostu druicdów na 
osobę, juki w reczisach o niskim pozio- 
mie dyochczów  stonoówi  zwięższenie 
autywności zawodzwej ezlonuów Todzin. 
Sprawa jest tym truuu.sjsza, że proces 
nobvwania kwa. aeji kecczie w miarę 
TOżs.0JU glSpoGu: Ki CGraz Uzruz.cj Skom>= 
pliżiowarny i Ginyszy Czzisowe. Szanie się 
w.cc kosztowniejszy i to nie tvlko dia 
państwa, ate I dia podmiotu nauczania, 
Oznacza to wzrost truuności zdobycia 
kwalifikacji dla młodych osób żyjących 
w rodzinach o wzęlędnie niskim docho= 
dzie na osobę (nawiasem mówiąc: nie- 
zależnie od faktu, czy są to rodziny 
chłopskie, robotnicze, czy Inteligenckie). 


Wydaje się również, że procesy inten- 
syfikacyjne muszą doprowadzić do 
zwiększenia ciężaru lIndywidualnej od- 
powiedzialności pracowników za swój 
odcinek pracy. Im większy zakres dzia- 
łania jednostki, tym bardziej wzrośnie 
ta odpawiedziainość. W miarę jednak jak 
szybka© 1 jakość drcyzji przecwnika 
określonego szczebla bedzie micć coraz 
bardziej pierwszorzędne znaczenie, musi 
rosnąć ©6cena tych dceecvzj, rozumiana 
jako kmzt cedpowieczialneści indywi- 
dunalnej za sprawy zbiorowe. 

Wystąpią zapewne jeszcze inne czyn- 
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Pozornie to takie proste: rozwijanie 
techniki, jak i każda w ogóle działalność, 
wymaga odpowiednich bodźców; pocze- 
sne wśród nich miejsce zajmują bodźce 
materialne. Ci, którzy przyczyniają się 
do postępu technicznego, powinni ma- 
terialnie odczuwać wyniki swej pracy, 
inicjatywy, starań. Pozornie, powtarzam, 
to proste, lecz w praktyce — wysoce 
skomplikowane. Wyłanlają się liczne py- 


niki zwięłcszające rozpiętość płac, takie 
jak ustalanie priorytetowych kierunków 
rozwoju ł koncentracja Środków w wy- 
branych branżach. 

Powyższe wywcdy powiany siianiać 
do zazucentowan;a potrzeby zwiększenia 
rcuystrybucyjnego znaczenia Świadczcń 
socjalnych. Jak wynika z bacań prowa- 
Gzonych w Instytucie Pracy, pieniężne 
dochody ze świadczeń społccznych do- 
tychczas rozkładają się równomiernie na 
wszystkie  dziesięcioprocentowe grupy 
zamożności. 


Wydaje się społecznie słuszne, aby ra4 
cejonalnej ekonomicznie tendencji de 
roawarstwiania płac (dochodów płaco= 
wych) towarzyszyło zwiększenie redy* 
strybucyjnej roll funduszów spożycia 
społecznego. Przy tym nie musli wzro= 
snąć wielkość wyCatxów na Świadczenia 
socjalne, Wystarczyłoby zmodyfikowanie 
systemu tych świadczeń w kierunku pre= 
ferowania rcczin pracowniczych dysno> 
nujących niskimi dochodami na o0souę. 
Strautyfikacja rozkładu doczeldów ze 
Świcaczeń społecznych dGziałałany wow- 
czas w odwratnym kierunku nż rozutad 
duchadów z pracy. lutuynii Siowy: 
tzniecie się ze sobą celuw cxkoncmiczaych 
ze spolecznymi nie mialcby wutwuczaa 
charakteru kontrowersyjnego. 


Adm 


tania, problemy, sprzeczności, przy czym 
na myśli mam nie administracyjne, nie 
wynikające z niedostatków wsykonaw= 
stwa, ale merytoryczne, tkwiące w isto- 
cie sprawy. 

Bodźce materialne wymagają istnienia 
mierników, za których pomocą oceniało= 
by się efekty uzyskiwane z nowej tech- 
niki. Gdzie te mierniki? Rardzo słabo, 
jak dotychczas, potrafimy obliczać efck= 
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tywność postępu technicznego. Zakłada- 
jąc, że już opancwaliśmy tę umicjętność, 
musimy obliczać efcktv rzeczywiste, a 
nie spodziewane; wice — po perwiyvm 
czecie od zrealizowania darczo przedsię> 
wzięcia technicznego. Ale bodziec spraw= 
ny — to bodziec działajacy szybko, ina- 
czcj przestaje być bodźcem. 


Bodźżce materlalne, nawet stosowane 
wobec grup czy zespołów, ostatecznie 
mogą być jednak tylko bodźcami lIndy- 
widualnymi. Twórczość techniczna Jest 
dzisiaj niemal wyłęcznie twórczością 
zblorową. Jak w grupowym o<ciągnięgciu 
wyważyć udział każdej jednostki? 

I wreszcie bodźce materialne — to ko- 
rzyści dodatkowe, wynikać więc 
muszą z dodatkowej pracy. Jak 
rozróżnić ją cd pracy należącej do zwy- 
kłvch obow izzków? 

Tego typv pytania dają znać o sobie 
w każdej dyskusji o nowej technice i 0 
działających na nią bodźcach. Zauważmy 
jednak, że cliodzi tu stale o bodźce in- 
dywidualne, skierowane do poszczezól- 
nych osób. Otóż sądzę, że mimo wszelkich 
nicjasności, których próbkę przytoczy- 
łem wyżej, te sprawy są u nas, lepiej 
czy gorzej, uregułoware, Jeżeli abstra- 
hować od biurokratycznej mitręzi, od 
formalizmu czy asckuranctwa — stwier= 
dzić trzeba, że każdy twórca, współtwór= 
ca, orzanizator czy współorganizator po- 
stcpu tcchnicznego może liczyć na godzi- 
wą nagrode. Dla nich bodźce działają, 

Nie działają natomiast dla przedsię= 
biorstw. Przedsiębiorstwo jako takie — 
nie załoga, nie kierownictwo, lecz jed- 
nostka gospodarcza zwana przedsiębior= 
stwem — nie jest zainteresowane w pod-= 
noszeniu swego poziomu technicznego, 
tzn. w doskonaleniu wyrobów 1 nietod 
ich wytwarzania. 

Oceny przeds'ębiorstwą dokonuje się 
w różny Sposób. Produkcja globalna, 
choć od dawna uznana za miernik wy» 
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soce niedostateczny, wciąż jest mierni-= 
kiem pewszechnie w praktyce używa- 
nym. Wiadomo powszechnie — i nie ma 
potrzeby tego tu rozwijać — że wpro- 
wadzenie nowcj technisi raczej utrudnia 
niż ułatwia wykonanie planu procukcji 
globalnej, zwłaszcza że obowiązuje mie- 
sięczne (a co najwyżej kwartalne) z niej 
rozliczanie się. 


Były próby wprowadzenia, jako mier= 
nika znacznie doskonalszego I o wiele 
bardziej syntetycznego, pojęcia rentow= 
ności. Rentowność zależy w prestej linil 
od zysku. Otóż niezależnie od powodze- 
nia czy niepowodzenia tych prób powie- 
dzieć trzeba wyraźnie, że podstawowa 
masa zysku, osiązanego przez przedsię- 
biorstwo, pochodzi ze starej produk- 
cji. Tej, która jest opanowana, wdrożona 
(,.oswojona”, jak mawia się w fabrycz- 
nym żargonie) Wprowadzenie do pro- 
dukcji czczcś nowego jest trudne i ko- 
sztowne, a kiopotów, nakładów | nicbew= 
rości nie rckompensuje dostatecznie 
zwiększenie zysku. Nie można powie- 
dzieć, byśmy się przypatrywali biernie 
tej sytuacji. Fundusz nowych uruchomicń 
ma zdjąć z zakładu koszt I ryzyko po- 
dejmowania nowych zadań; ewentualna 
ccna nowości może bvć nieco wyższa niż 
produktów wytwarzanych od dawna. 
W sumie jednak, wobec ogólnie niskiego 
współczynnika odnawiania produkcji, 
przedsiębi>srstwo myśląc o zysku musi 
myśleć głównie o produkcji tradycyjnej, 
dobrze mu znanej. 


Powie ktoś, że to myślenie krótko» 
wzroczne; że nawet jeśli istotnie dzi- 
slaj lwia część zysku pochodzi z pro- 
dukcji starej, to jutro może to się 
zmienić I dzisiejsza produkcja nie znaj- 
dzie zbytu. Może... Ale prawdę mówiąc, 
nic nie skłania przedsiębiorstwa do da- 
lekowzroczności. Jeśli nawet cokolwiek 
się dzisiaj na jutro czy pojutrze zapła- 
nuje, to plany mogą ulec tyle razy ij tak 
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daleko Idącym zmianom, że nie można 
im podporządkewać interesu dzisiejsze- 
to. 


Bardzo dobrą ilustracją prezentowanej 
tu tezy są stosunki przedsiębiorstwa s 
handlem zagranicznym. Rynek między- 
narodowy jest surowym egzaminatorem 
i dokonuje ostrej oceny poziomu nowo- 
czesności naszych wyrobów. Na zagranie 
cznych rynkach nie obowigzzują nasze 
podziały na produkcję „A”, „B” I „CU. 
Ani zaliczenie do klasy „A”, ani znak 
jakości nie gwarantują powodzenia w 
eksporcie. Zapewnić je może tylko fak- 
tyczna nowoczesność, rzeczywisty wyso- 
ki poziem techniczny. Jeżeli pod tym ką- 
tem widzenia spojrzeć na wyniki naszych 
starzń 0 zwiększenie eksportu maszyn 
I urządzeń do najbardziej uprzemysło- 
wionych krajów świata, wnioski trzeba 
wyciągnąć niezbyt wesołe. 


Gdyby przcdsiębiorstwo było zalntere- 
sowane wynikami eksportu swych wy» 
robow, podjęłoby zapewne starania o Sy- 
stematyczne podnoszenie nowoczesności. 
Ale wcale tak nie jest. Cenę dla przed- 
siębiorstwa ustala się w oderwaniu od 
ceny uzyskiwanej za jego wyroby na 
rynkach światowych. Czy towar jest tam 
poszukiwany, czy tylko z trudem zby- 
wany, czy uzyskuje się zań bardzo dobre, 
czy bardzo złe ceny — przedsiebiorstwo 
otrzymuje jednakową zapłatę. Personel 
kiercwniczy, cl wszyscy, którzy jakoś do 
eksportu się przyczyniii — owszem, są 
materialnie zajntercsowani w dewizowej 
oplacziności eksportu. Przedsiębiorstwo 
— nie. 


W tej sytuacji dochodzi do rarzdnksów, 
kiedy to atrukcyjny dla handlu zagra- 
nicznego i wysoko opłacalny pod wzsię- 
dem dewizowym towar może być nie- 
opiacalny dla przedsiębiorstwa, Produ- 
kując go, narzża sie ono na Stratv. Może 
być I odwrotnie, kiedy wysoka orlacal- 


ność złotówkowa Idzie w parze z wątpli- 
wymi cenami osiąganymi za granicą, 

Nvwe zasady finansowania naszej go- 
spodarki przewidują zmianę i na tym 
polu — zmianę, mającą na celu powiązae 
nie faktycznych wyników eksportu s 
ekonomiką zakładu. 

Można by jednak w rozumowaniu pójść 
jeszcze dalej I spytać, o ile przedsiębior= 
stwo jest zainteresowane w  ozóle 
usprawnianiem własnej ekonomiki. Py- 
tanie na pierwszy rzut oka zaskikujące, 
ale po bliższym przyjrzeniu się — ra- 
czej istotne, Rzecz w tym, że istniejące 
przepisy stwarzają raczej tylko bodżce 
„na nie”, tj. takie, które utrudniają ży- 
cie przedsiębiorstwu źle pod wzęiędem 
ekonomicznym pracującemu. Biokowanie 
funduszów, karne odsetki, konieczność 
tłumaczenia sie i wiele innych nleprzy= 
Jjemności spada na takie przedsiębior= 
stwo. Poprawa wyników, osiąganie re- 
zultatów lepszych niż zaplanowano nie 
powodują włuściwie żadnej korzyści dla 
przedsiębierstna, Zaledze mogą przy= 
nieść zwiększenie funduszu zakładowego, 
wypłatę dodatkowych premii I nagród, 
sztandar, odznaczenia — owszem, ate 
mówimy ciągle o przedsiębiorstwie, a nie 
o jego załudze. 

Taką nagrodą dla przedsiębiorstwa 
byłoby prawo użycia pewnej części do- 
datkowo wygospodarowanych pieniędzy 
na rozwój: na zakup m:aszyn, rozbudowę 
zaplecza technicznego, usunięcie tzw. 
wąskich przekrojów, W razie uzyskania 
dodatkowych wpływów dewizowych cho- 
dziłoby o możliwość dokonania pewnych 
nadplanowych zakupów na rynkach de- 
wizow vch. 

Próhy takiego ujęria pedcjmawaroa. Je- 
żeli chodzi a średki krajowe, powszech- 
nie przecież obowiązywał (i nadal for- 
ma!nie ebowizzuje) „fundusz rozwoju”, 
którego część pod cia Slonymi warun= 
kami przedsiębiorstwo miało prawo wy 
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korzystać m. in. na pewne inwestycje. 
Co do środliitów dewizowych, to prawo do 
nich istniało tylko w pewnych przedsię- 
biorstwach eksperymentujących (Zjedno- 
czenie Przemysłu Azotowego). Ani jed- 
no, ani drugie nie zdało egzaminu. Zbyt 
napięty okazał się bilans możliwości ln- 
westycyjnych, zbyt szczuple środki de- 
wizowe, by można było w praktyce za- 
stosować obowiązujące przepisy. 

Ixtsze rozważznia na ten temat wy- 
kraczają poza ramy nakreślone zapro- 
szeniem do niniejszej dyskusji, Ckciał- 
bym tylko pozkreśŚlić, że zainieresowa-= 
nie przedsiębiorstwa dcosko- 
naleniem techniki uważam co najmnicj 
ra tak samo ważne, Jak zainteresowanie 
poszczególnych jego pracowników indy= 
widualnie. Bedźce materialne dla przed- 
siębiorstwa — to jego rozwój. To możli- 
wość rozbudowy, modernizacji, porząd- 
kowanla bez oglądania się na odgórne 
decyzje. A komuż s pracowników — 
zwłaszcza komu z personelu kierowni- 
czczo — nie zależy na rozwoju przedsię- 
biorstwa! Każdy chciałby pracować w 
zakładzie ładnym i nowoczesnym, dosko= 
nalącym nievstannie swą technikę I or-= 
ganizację. Do tego skłania ambicja, ten 


STEFAN KRAJEWSKI 
Ziednoczenie Frzemysłu 
Maszyn i Aparatuw Eicktrycznych 


intensyfikacji procesów 
że prustawową 


Togłobienie 
gosponarczych oznacza, 
zasnę działania wszystkich szczeGli 2a- 
sStancwie winno stwarzanie 


reulizocja poczynzń mają- 


ieielą 
wairunzów i 
cych na Cciu Szsbsze wćcra*anie Osizg- 
n.eć naukowych ©o przziyki przemycio- 
ucj, szybsze opbracewywanhie i wprowa- 
«rodutcji nowych koansiruk- 
w tcechnelegicznych, 
wyboru i 


dziusie Co 
cii i noówyth precesć 
cokenywanie seleztywnego 


koncentracja ŚSiudków na rozwoju pre- 


106 


najbardziej naturalny I powszechny bo- 
dziec I motyw postępowania, A wresz- 
cie, w końcowym rachunku, rozwój za- 
kładu oznacza przecież I lepsze zarobki 
indywidualne. Skłonny byłbym nawet 
twierdzić, że boczce dla przedsiębior= 
stwa mogłyby się okazać w przyspieszą-= 
niu postępu technicznego skuteczniejsze 
od bodźców indywidualnych. Gdy bo- 
wiem te ostatnie Cziałają doraźnie, w od- 
niesieniu do konkretnego przedsięwzię- 
cią — charakter pierwszych jest długo- 
falowy i syntetycziiy, 


Kończąc, sformułowałbym trzy wnio- 
ski: 


— co do bodźców indywidualnych na- 
cisk należy położyć na realizację 
istniejących przepisów; 


— należy tworzyć lub doskonalić bodź- 
ce skłaniajace przedsiębiorstwo do 
rozwijania techniki; 


— nie należy rezygnować sz del, w 
myśl której pewną część zysku < 
doskonalenia techniki (zresztą nie 
tylko z tego tytulu) przedsiębior 
stwo moglcby samodzielnie przezna- 
czać na swój rozwój. 


ferowanych branż, zakłedów i grun wy- 
ruków, Obck tvch peezyrzń w zoubkresie 
„wienicro pustcun (echniczeczo” jnten- 
syfikurja Oziuniojnorcj gosnedzreczej win= 
na 0ui3ć Gziedzinę postcpu oryobiczacyj- 
nego i cezcnanicznogo, czuli dziedzin 0 
ni kiej kazituiochłorności, ale Sprzyja= 
jeyca wzrostowi spałcctznej cichtywnos= 
Ci 6060 JRFOWORIA 


O iozanie postoru w. intensyfikacji 


nie szachronizacji Gedźtcow materialnych 
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f pozamaterialnych s wytkniętymi kie- 
runkami postępu gospodarczego. Sądzę, 
że obecnie odczuwa się wyraźnie brak 
tej synchronizacji, 

Po wprowadzeniu w roku 1965 jedno- 
litych zasad premiowania pracowników 
umysłowych, a szczególnie personelu 
kierowniczego, dominującym  elemen- 
tem systemu bodźców stało się wyzna- 
czenie krótkookresowych zadań, reall- 
zowanrch w ramach kwartałów 1 jed- 
nego reku. System ten uzależnia 30—50 
proc. płacy (stałej i ruchomcj) personelu 
kierowniczego od wvkonaria drobiazgo- 
wo ustalanych zadań na poszczególne 
kwartały. 


Efektem tego stanu rzeczy stała się 
koncentracja uwagl kierownictw  za- 
kładów I branż na tematach, które często 
niewiele mają wspólnego z podstawowy*= 
mi kierunkami rozwoju gospodarczego. 


A tymczasem — jak wladomo — wy- 
nik pracy przedsiębiorstwa w danym 
roku staje się coraz bardziej skutkiem 
zamierzeń | przedsięwzięć podejmowa- 
nych w ciągu wielu poprzednich lat, 
Działania te powodują konieczność okre- 
ślenia celu, wyboru sposobu rozwiąza- 
nia, koncentracji środków i dopilnowa- 
nia realizacji — wymagają więc stałego 
I ciągłego wysiłku kadr kierowniczych 
dlą wdrożenia przyjętej tematyki. I — 
podobnie jak to się dzicje w procesie 
inwestowania — nie jest rzeczą obojętną, 
czy np. uruchomienie nowoczesnej seril 
wyrobów, do czezo potrzeba wiclu lat 
badań, prób, oprzyrządowania i przyzo- 
towania predurcji — będzie trwało 5 
lat czy też przeciagnie się do 10 łat iub 
więcej. A skracanie cykli warażania no- 
wej techniki wymaga od kadry k crow- 
niczej przedsicbhiorstwa oraz wykonaw= 
cow zadania wiciu wysiłków, 

Ten długofalowy i konsekwentny 
kierunck działania stanowi w aklual- 
nym systemie bodźców raczej sferą 


działania „hobby” poszczególnych am- 
bitnych jednostek aniżeli sfcrę powią- 
zań własnej sytuacji materialnej kie- 
rowniczych zespołów 1 realizalorów «© 
wykonywaniem | wdrażaniem przedsię- 
wzięć intensyfikujących procesy gospo- 
darowania, W ujednoliconym systemie 
bodźców odnoszących się do działań 
krotkookresowych występują nispoko= 
jące zjawiska hamowania postępu tech- 
nicznego, gdyż zagraża on „stabilizacji” 
pracy zakładów przemysłowych. Zakup 
licencji, wprowadzanie nowych wyro- 
bów lub technologii, zmiana profilu pro- 
dukcji stanowią potencjalną grożbę dla 
wykonywania krótkookresowych zadań 
gospodarczych. Zagrażają one stabiliza- 
cji wynagrodzeń nie tylko pojedynczych 
osób, ale całych zespołów pracowniczych 
I wywołują ich opór przed wprowadza- 
niem przedsięwzięć modernizacyjnych, 
W tym ukladzie brak szans na dodalko- 
we wynagrodzenie efektywnych działań 
gospodarczych, na podejmowanie trud- 
nych i ryzykownych zadań, na koncen= 
trację uwagi I wysilków szerokich ko- 
lektywów zakładów dla przySpieszone- 
go wdrażania selektywnie wybranych 
tematów. 


Stosowane obecnie administracyjne 
przełamywanie tych oporów stanowi 
źródło wielu trosk administracji centrał- 
nej i prowadzi do powstawania szcro= 
kiej płaszczyzny konfliktów oraz utrud= 
nia podcjnmowanie efcktywncepo i Sszyb= 
kiego działania na rzecz iatensyfikacji 
w gospodarowaniu. Stąd też w wielu 
branżach przemysiowych obserwvje Się 
ostalnio bardzo silny spadek tempa 0b- 
niski kosztów wiasnych, kapitałechłion- 
ności, materiałoch?Gnneści 1 innych 
wskażników efcktywnego gospoedarowa- 
nia — przy jednoczesnym wzrcaście częs-> 
to „pozornej” dyscypliny wykonywania 
biczących zadań gospodarczych, 

Należaloby z (czo wyciągnąc wniosek 
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© wprowadzeniu jako zasady określania 
listy szczególnie efektywnych zamierzeń 
wieloletnich, popartych rachunkiem eko-= 
nomicznym, z jednoczesnym ustalaniem 
dodatkowych bodźców (np. nagród), po- 
zwalających na koncentrację wysiłków 
na realizacji wybranych tematów. W sy- 
stemie tym należałoby zapewnić możii- 
wość odcziaływania zarówno przez mi- 
nistrów ł dyrektorów  zjednoczeń, jak 
również dyrektorów zakładów na wy- 
bór tematyki I uruchamianie bodźców. 
System ten winien działać obok normal- 
nego systemu krótkockresowego wyzna- 
czania ważnych dla bieżącej syluacji 
zadzń gospodarczych i premii za ich re- 
alizację. Środki na nagrody za szczegól- 
nie efcktywne tematy mogłyby np. po- 
chodzić s ograniczeń dalszego wzrostu 
funduszu zakładowego, gdyż ten fundusz 
spełnia dostatecznie swoje zadania przez 
nagradzanie efektywnych działań krót- 
kookresowych. 


Drugim elementem wpływającym ne- 
gatywnie na lntensyfikację gospodaro- 
wanią jest brak zróżnicowania stopnia 
napięcia zadań w ocenie ich wykonania. 
Jedyne kryterium premiowania bowiem 
stanowi stcpicń wykonania zadania, 
przy czym niewielkie nawet odchylenie, 
np. o 2 lub 5 proc., powoduje potrącenie 
calej sumy premii przewidzianej dla 
G:nego zadania. Tak ustalone zasady 
sprawiają u załóg zakładów wrażenie, 
że premiuje się niechęć do podejmowa- 
nia trudnych i ryzykownych zadań, że 
obowiazujący system uniemcżiiwia spra- 
wiedliwą ocenę indywidualnego i kolek- 
tywnego wysiłku przez stosowanie zbyt 
ostrych sankcji w razie niewielkiego 
niwet odchylenia od caikowitego wyko- 
nania zbyt napię!tego zadania. 

Poirzeka więc utworzenia w ramach 
rczerw funduszów premiowych resor- 
tów i zjednoczeń Środków niezbęunych 
do doda'kowego i nie objęiego limita- 
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mi pułapów wynagrodzeń bodźcowania 
trudniejszych zadań wzrostu gospodar= 
czego. Udział tych środków winien stop= 
niowo wzrastać w miarę poprawy sytu- 
acji gospodarczej kraju w celu popiera- 
nia inicjatyw, które stymulują Intensy- 
fikację gospodarowania. 


Następnym problemem jest stworze- 
nie przedsiębiorstwom, które zdołuły w 
wyniku wieloletniej pracy w poprzed- 
nich okresach osiągnąć poziom tech- 
niczny i ekonomiczny umożliwiający 
im konkurencyjny eksport do wyso:0 
uprzeniysłowionych krajów kap:talisty= 
cznych — szczególnych warunków el:o- 
noniicznych dalszego rozwoju. Te szcze- 
gólne warunki winny obejmować calko- 
wite zwolnienie przedsiębiorstw od li- 
mitów ł ograniczeń, które w obowiązu= 
jącym systemie zarządzania wynikają £ 
potrzeby przyspieszonego wzrostu g3S> 
poderczego w określonych dziedzinach, 
Obok ustalenia dla tej grupy przedsię- 
biecrstw szczególnych warunków ekono* 
micznych, winny je obowłązywać odręb= 
ne warunki rozliczeń dostaw eksporto= 
wych według cen transakcyjnych, prze- 
liczonych po ustalonych kursach dewi- 
zowych, co umożliwia stałą bezpośrednią 
konfrontację poziomu produkcji I kosz- 
tów z rynkiem zarranicznym. 


Znlesienie zatem ograniczeń stosowa-= 
nych powszecanie do innych przedsię- 
biorstw (np. liraity Inwestycyjne, za- 
trudnienia, poziomu płac, finansowania 
postępu technicznego, rentowności itp.) 
stworzyłoby z jednej strony możliwość 
dostosowywania pczicmu produkcji I 
kosztów określonych grup  przećlsię- 
biorstw do warunków specjalizacji 
mięczynarodowej, z Gruziej zaś strony 
otwarłoby  perspeztywę  zwiqkszoncgo 
uprzywilejowania zakładów, ktćre osią- 
gają świutowe parametry techniczno-e- 
konomiczne, eo Sprzyjo!juby dalszemu 
intensywnemu rozwojowi gospodarki, 
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Bodźce materlalne oraz inne instru- 


menty ekonomiczne (plany, system (i- 
nansowy) powinny sprzyjać zbliżaniu 
dwóch sfer działalności ludzkiej: nauki 
I gospodarki. Można wyróżnić dwa mo- 
dcle powiązań ekonomicznych między 
tymi sferami: 

1) za pomocą cen na rezultaty prac ba- 
dawczych I rozwojowych, tj. cen na pro- 
jekty konstruktorskie, technologiczne, 
organizacyjne; 

2) za pomocą cen produktów | usług, 
które powstały w wyniku zastosowania 
rezuliatów prac badawczych I rozwojo- 
wych. 

W pierwszym modelu transakcja kup- 
na-sprzedaży wystepuje na styku sfery 
nauki I gospodarki; instytut lub biuro 
konstrukcyjne otrzymuje za swoje opra- 
cowanie cenę zawierającą zysk, z które- 
go tworzy bodźce dla załogi I fundusze 
na dalszy rozwój. 

W drugim mocelu placówka badawczą 
korzysta z zysku dopiero w końcowej 
fazie reprodukcji społecznej, czyli wów- 
czas, gdy produkt jej pracy (prejekt kon- 
struktorski) przekształcił się w dobro lub 
usługę i został sprzedany. 

Z purktu widzenia całego procesu re- 
produkcji społecznej rozwiązanie drugie 
jest znacznie konsekwentniejsze, gdyż 
faktyczna przydatność pracy piacówek 
badawczych I rozwojowych wyraża się 
w produktach i usługach. Instytuty I biu- 
ra konstrukcyjne występują tu w cha- 
rakterze jednero z elementów marksow- 
skiej koncepcji robotnika łącznego, któ- 
ry obcjmuje i tega, kto przygotowuje 
predukcie, i bczpeśrednieso wytwćrcę. 
Pamiętamy jednak, że spcieczny podział 
pracy ju; downo wyodrębnił w poszcze- 
gólnych fazach reprodukcji ozniwa, k!ó- 
re łączą się ze sobą za pomocą kupna- 
sprzedaży, 


Kopalnia sprzedaje rude, choć osta- 
teczne jej spożycie może nastąpić wte- 
dy, gdy po wielu fazach otrzyma się £ 
nicj samochód. Podobnie instytut nioże 
zbywać rezultaty swej pracy, choć osta- 
teczny pożytek przyniesie dopicro prze- 
kształcenie ich w nowe wyroby lub usłu- 
gi. 

Uchwała IV Płenum przyjęła obydwa 
rozwiązania. Cześć placówek badawczych 
i rozwoiowych, które nie przyzotowują 
projcktów nowych wyrobów « metod wy>* 
twarzania, lecz Świadczą Inne usługi 
(ckspertyzy), będzie tworzyła bodźce 
zgodnie z modelem pierwszym, działając 
według zasady rozrachunku gospodar- 
czego, 

Natomiast placówki badawcze przemy- 
słu przygotowujące nowe wyroby i me- 
tody wytwarzania będą tworzyć bodżce 
zgodnie z modclem drucim, z tym że 
jeden z elementów całego systemu bo1ż- 
ców, tj. fundusz premiowy, będzie zasi- 
lany do 50 proc. zyskiem tych placówck; 
występuje tu wiec połaczenie modelu I 
III. Te placówki bedą także dziatały we- 
dług zasad rozrachunku gospodarczego. 

Ponadto pewna część placówek, w tym 
placówki nauk społecznych, hum?ni= 
stycznych ] malematyczno-przyrodni= 
czych, które pozostaną nadal jednostka- 
mi budżetowymi, bedą tworzyły premie 
I nagrody z dotychczasowych źródeł, tj. 
ze środków pochodzących z bucżetu pań- 
stwa, 

Najbardziej skomplikowany I nafbar- 
dziej nawatorski jest system bodźców 
opartych na efevtivch powstających u 
producentów (model IR). 

Główną rzeczą jest właściwe okreśŚle- 
nie efckh'ów gospodarczych, którymi bę- 
dą: 

— przy opracowaniach dotyczących no- 
wych wyrobów, dotychczas w kraju 
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nie wytwarzanych — zysk osiągnięty 
z tych wyrobów po uruchomieniu ich 
produkcji, 

— przy opracowaniach dotyczących no- 
wych (udoskonalonych) metod wy» 
twarzania oraz modernizacji wyrobów 
poprzednio wytwarzanych — osiąg- 
nięty dzięki wprowadzeniu danej In 
nowacji przyrost gysku lub obniżka 
kosztów produkcji. 

Zysk powinien wynikać z różnicy po- 
między kosztami produkcji wyrobu a je- 
go ceną uzyskiwaną w obrotach zagra- 
nicznych. 

Do obliczenia należałoby przyjmować: 
— jeśll występuje eksport — ceny fak- 
tycznie uzyskiwane w eksporcie, 
=— jeśli eksport nie istnieje, lecz poten- 
cjalnie wchodzi w grę — ceny moż- 
liwe do uzyskania, gdyby eksport 

miał być podjęty, 

— w pozostałych wypadkach — najniż- 
sze ceny, jakie trzeba by zapłacić przy 
imporcie danego artykułu. 


Jeśli ccny interesujących nas wyro- 
bów są przedmiotem notowań na gleł- 
dach światowych, za mlarodajny można 
przyjmować poziom śŚrednl tych noto- 
wań za pewien okres czasu (np. rok). 

Jeśli do produkcji wyrobu przygotowa- 
nego przez placówkę badawczą używa się 
surowców, które stanowią przedmiot 
handlu światowego, to do kosztów zali- 
cza się je według cen faktycznie płaco- 
nych w imporcie bądź też — gdy źród- 
łem zaopatrzenia jest dostawca krajo- 
wy — wcd!ug Średnich (ip. za okresy 
reczne) cen ksztaliujących sig w handlu 
Św.ztowym,. 

Ccny importowe hądź ceny handlu 
światowego przelicza się na złote cbie- 
gowe przy zasłoscwaniu cbowiązujących 
kursów, 

Wniafy przedsiębiorstw na fundusz 
efektów wdrożeniowych powinny być 
Cokonywane w okresie I w terminach 
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uzgodnionych przez zainteresowane stro- 
ny, tzn. przez placówkę badawczą 1 
przedsiębierstwo, jednakże nie dłużej 
aniżeli w ciagu 5 lat od daty odbioru 
opracowania przez przedsiębiorstwo, 


Stawki wplat, wyrażane np. w odset- 
kach kwoty efektów obliczonych za przy» 
jęty odcinek czasu (w zasadzie rok ka- 
lendarzowy), powinny zmniejszać się w 
miarę upływu czasu od pierwszego do 
ostatniego roku ich obliczania. Jednocze- 
Śnie umowa powinna określić czas prze 
widziany na wdrożenie. Można np. usta- 
lić, że w pierwszym roku produkcji efckt 
dzieli się na trzy równe części, przypa- 
dające: instytutowi, przedsiębiorstwu 1 
budżetowi państwa. W ciągu pięciu lat 
część przypadająca instytutowi zmniej- 
szałaby się systematycznie z około 30% 
w pierwszym roku do około 109%, w pią- 
tym roku. 

Przy ustalaniu wysokości stawek od>- 
pisów na fundusz efektów wdrożenio= 
wych należy uwzględniać m. In.: 


— wysolzość spodziewanego efcktu 1 
okres zwrotu poniesionych nakładów, 

— Stopień oryginalności | poziom tech- 
niczny opracowania, oceniany np. na 
podstawie uzyskania putertu, zalicza- 
nia nowych wyrobów do najwyższej 
grupy nowoczesności itd., 

— stopień ryzyka technicznego I ekono- 
nomicznego zwiazanego z rcalizacją 
przedsięwzięcia (in większe ryzyko, 
tvm wyższa stawka), 

— zamicrzoną w projczcie przedsięwzię= 
cia skalę procukcji (tviclkość obro- 
tów przy Ssprzeczzy); przy munitjszej 
skali stzwka może bvć wyzsza, 

W umowach porsiedzy placówkami ba- 
dawczymi i rozwojowymi a przedsiębior 
stwami powinny się znaleźc obustronne 
gwarancje materialne (cwentualność sto- 
sowania sankcji finansowych w postaci 
np. kar umownych, odszkodowań itp.) ja- 
ko zabezpieczenie terminowego wywią- 
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zania się każdej ze stron s przyjętych 

na siebie zobowiązań. 

Zrodłem pokrycia kar umownych po- 
winny być: fundusze rezerw 1 rozwoju 
w placówce badawczej oraz wynik finan- 
sowy przedsiębiorstwa. 

Niezależnie od tego regulaminy wy” 
płaty premii I nagród powinny zawierać 
postanowienią co do stosowania potrą- 
ceń pieniężnych względem określonych 
osób, z których winy nastąpiło narusze- 
nie warunków porozumienia, 

Wpłaty przedsiębiorstw na fundusz 
efektów wdrożeniowych powinny się 
dzielić na dwie części: 

— na fundusz nagród wdrożeniowych 
(np. '/« wpłat), 

— na pozostałe cele przewidziane do f1- 
nansowanią «u funduszu efektów 
wdrożeniowych (np. w 3/4 wpłat), 

Po upływie 2 lat wstrzymuje się obli- 
czanie kwot na fundusz nagród | wpły- 
wy z danego rozwiązania w całości kie- 
ruje się na pozostałe cele. 


W ramach funduszu nagród powinna 
być prowadzona ewidencją przychodów 
według poszczególnych wdrożonytcli 
opracowań naukowo-technicznych. Na- 
grody, odrębne dla każdego opracowa- 
nla, powinno się przyznawać autorom | 
współautorom opracowanych oraz wdro- 
żonych rozwiązań, jak również osobom, 
ktore uczestniczyły w procesie wdraża- 
nia danero opracowania, niezałcznie od 
stałego miejsca ich pracy. Wypłaty na- 
zgrod należy dvkonywać kwartalnie lub 
co poł rozu. 

Pozostałą część funduszu efektów 
wdrożeniowych można by podzielić we- 

sag następujących proporcji: 

— 20 do 30 proc. funduszu efektów 
wdrożeniowych, ale nie więcej niż 
5 proc. płanowanego rocznego 0sobo- 
wego funduszu płac pracowników 
placówki badawczej, przeznacza się 
na fundusz  socjalno-mieszkaniowy; 


fundusz ten powinien być wydatko- 
wany w sposób analogiczny, jak część 
funduszu zakładowego w  przedsię- 
biorstwach przemysłowych przezna- 
czona na cele socjalno-mieszkaniowe, 


— 30 do 50 proc. przeznacza się na fun- 


dusz premiowy dla ogółu pracownl- 
ków placówki (łącznie z pracownika- 
mi naukowo-badawczymi), 


— resztę można by przeznaczyć na two- 


rzenie funduszu rezerw i rozwoju pla- 

cówki; wykorzystanie funduszu Te- 

zerw i rozwoju powinno się oplerać 

na ogólnych zasadach ustalonych w 

tym zakresie dla instytutów nauko- 

wo-badawczych działających według 
zasad rozrachunku gospodarczego, 

Nowy system bodźców oparty na fun- 
duszu efektów wdrożeniowych będzie 
wprowadzany stopniowo. W 1970 r, za- 
stosuje się go eksperymentalnie w Kkil- 
ku instytutach. Po zebraniu doświad- 
czeń będzie można rozszerzyć go na ln- 
ne placówki badawcze 1 rozwojowe 
przygotowujące projekty nowych wyro- 
bów ceraz norrych metod wytwarzania, 
W instytutach eksperymentujących oraz 
w tych, które później zastosują nowy Ssy- 
stem bodźców, przez pewien czas zacho- 
wa się dopływ środków na premie z tra- 
dycyjnych źródeł. 

Nowy system bodźców łączy sferę 
nauki ze sferą gospodarczą po pierwsze 
dlatego, że opicra się na zysku otrzy- 
mywanvym w procesie produkcji, 1 po 
drugie uiatego, że w nagrodach uczest- 
niczyć mogą zarówno pracownicy instly- 
tutu, którzy przygotowali nowe rozwią- 
zania techniczne, jak i pracownicy 
przedsiębiorstw, ktorzy uczestniczyli w 
ich zastosowaniu. 

Ponieważ jednak sfera gospodarcza ma 
decydujący głos w określaniu celów plae 
cówek badawczych i rozwojowych oraz 
we wprowadzaniu innowacji do prakty- 
ki, przeto jej inwencja oraz — co się 
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z tym wiąże — jej zalnteresowanie roz- 
wojem techniki powinny wzrosnąć, Ca- 
ły system bodźców w przedsiębiorstwach 


2 DEADETCN 


1 zjednoczeniach (płace, premie, nagro- 
dy) powinien być ściślej powiązany «s 
opłacalnym postępem technicznym. 


Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Katowicach 


Mało efektywne powiązania nauki z 
praktyką wynikają z szeregu przyczyn. 
Aby nie być pcsądzonym 60 jednostron- 
ność, widzę je zarówno po stronie nau- 
ki, jak i praktyki, gdyż są one dwu- 
stronne I wzajemnie od sicbie uzależnio- 
ne. 

Nie negując też roll I znaczenia badań 
tcoretycznych, podstawowych, nie spo- 
sób nie zwrócić uwagi na to, że w bada- 
niach o charakterze stosowanym rola 
praktyki jest szczególnie duża. Ona re- 
prezentuje interesy odbiorców, a jak 
wiadomo „potrzeba jest matką wyna- 
lzzków”, Praklyxa po prostu musi chcieć 
I być zainteresowana w zastosowaniu 
nowości technicznych, podnoszeniu etek- 
tywności gospodarowania. 

Nie można (wierdzić, że praktyka nie 
jest w ogóle zainteresowana szukaniem 
rozwiczań lepszych, usprawnieniem pra- 
cy, bo byłoby to niesłuszne I krzywdzące, 
ale czy jest to zsinteresowanie pełne, 
maksymalne? Co do tego trzeba mieć 
poważne obiekcje. Wynika to chyba z 
tego, że przechodząc na wyższy, inten- 
sywny etap rozwoju gospouarczego za- 
ehowaliśmy jeszcze w gospodarce stare 
nawyki, konserwatywne Sposoby myśle- 
nia i gospodarowania. Przejście na Inny 
co do charakteru typ gospodarowania 
wymaga zmian w samym systemie funk- 
cjonowania gospodarki. 

Dotychczasowy mechanizm funkcjono- 
wania preferował wzrost produkcji przez 
zwiększanie zatrudnienia czy inwestycji, 
a także nie skłaniał do uruchamiania 
wszystkich rezerw predukcyjnych. Ocena 
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przedsiębiorstwa na podstawie wykony= 
wania planów, a co ważniejsze premio-> 
wanie zs tym związane, powoduje, że 
przedsiębiorstwa zainteresowane są w 
nieujawnianiu wszystkich rezerw. W wie- 
lu przedsiębiorstwach wygodniej jest 
pracować „po staremu”, nie wprowadzać 
zasadniczych zmian w technice czy orga= 
nizacji produkcji. Przecież wyższy po» 
ziom techniczny produkcji powoduje 
podniesienie planu, a dla załogi zmianę 
norm — w efekcie więc może nie przy 
nosić bezpośrednich korzyści ani przede 
siębiorstwu, ani załodze. 


W tych warunkach nie wystarczy uru- 
chamianie dodatkowych bodźców, o0d- 
działujących wyłącznie na twórców czy 
realizatorów postępu technicznego, na- 
wet obejmujących cały proces wdrażania 
| uruchamiania nowych rozwiązań, gdyż 
istnieje potrzeba zainieresowania tą pro- 
biematytką całych przedsiębiorstw I wszy 
stkich pracowników. Konieczne jest stwo- 
rzenie całego mechanizmu „wymuszają- 
cego” stosowanie coraz lepszych rozwią- 
zań techniczno-organizzcyjnych, osiąga= 
nie optymalnych efektów przy urucho- 
mieniu możliwie wszystkich rezerw. Jcd= 
nym, choć na pewno nie jedynym środ- 
kiem tworzącym | uruchamiającym ten 
mechanizm jest zintegrowany i całościoe= 
wo działający system bodźców material- 
rego zainteresowania. 

Wydaje się, że w tej problematyce wy= 
stępuje szereg nicporozumień, W Szcze» 
gólności całą uwagę skupiamy na okre- 
ślaniu wysokości funduszu płac czy fune 
duszu premiowego. Nie neguję potrzeby 
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ścisiego regulowania tych wielkości, uza- 
jeżniania ich od określonych obiektyw- 
nych kryteriów oceny, ale nie jest to 
wystarczające. O wiele mniej, a często 
nawet wcale nie interesuje nas Już tech- 
nika dzielenia tego, 60 do podziału przy- 
pada, nie badamy też skuteczności za- 
stosowanych technik płacowych, w szcze- 
gólności premlowych., 


O ile też znacznie więcej uwagi po- 
święca się premiowaniu pracowników 
umysłowych, o tyle problem usprawnia- 
nia technik płacowych w stosunku do 
robotników prawie nie istnieje. Odnosi 
się czasem wrażenie, że wszystko, co się 
dzieje w przedsiębiorstwie, zależy wy- 
łącznie od pracowników umysłowych. 
Poza tym system bodźców preferuje sta- 
le jeszcze ilościowe wyniki i to najczę- 
ściej ©  charakierze indywidualnym. 
Tam też, gdzie mamy do czynienia s 
próbami bardziej kompleksowego ujmo- 
wania tych zagadnień, mniejsza atrak- 
cyjność np. premiowania za czynniki 
pozailościowe nie może przynosić spo- 
dziewanych rezulżatów, 


Wszystko to stwarza warunki, w któ- 
rych bodźce nie skłaniają do podnosze- 
nia efektów gospodarowania, Dotyczy to 
w szczególności systemów place robotni- 
ków, których udział w ogólnej liczbie 
zatrudnionych jest przecież dominujący. 
Praktyka, polegająca na tym, że nie po- 
ziom norm określa poziom płac, ale 
g góry założony poziom płac określa po- 
ziom norm — powoduje nie tylko po- 
wstawanie atmosfery niezadowolenia, ale 
też skłania do źle zrozumianego konfor- 
mizmu, ukrywania rezerw, nie mówiąo 
już o tym, że tego rodzaju normy (bez 
względu na nazwy, które im się nadaje) 
nie pozwalają na właściwe zorganizowa- 
nie pracy. Podstawowym elementem do- 
brej organizacji są przecież m. in. nor- 
my pracy. 

Jak ważne są atmosfera | warunki 


Nowe Drogi — 6 


wprowadzania postępu technicznego, 
niech świadczy przykład jednej z hut 
województwa katowickiego, Po zastoso> 
waniu tam nowego urządzenia, które 
miało być znacznie wydajniejsze, pod- 
wyższono normy pracy. Okazało się jed- 
nak, że urządzenie było nieudane, ro- 
botnicy nie mogli wykonać norm, stra- 
cill na zarobkach, co wywołało wiele złej 
krwi I mimo że po pewnym czasie po- 
przednie normy przywrócono, negatyw= 
ny stosunek do postępu technicznego 
pozostał, 


W jakim kierunku powinny IŚĆ roz- 
wiązania w zakresie bodźców? Trudno 
dawać uniwersalne recepty, rozwiązania 
muszą być bowiem dostosowywane do 
specyficznych warunków pracy, a także 
wymagań branż, przedsiębiorstw. Ogolne 
jednak klerunki poszukiwań rysują się 
— na tle wyżej wymienionych manka- 
mentów 1 potrzeb — dość ewidentnie. 
Nie ulega bowiem chyba wątpliwości, 
iż konieczne jest integrowanie systemu 
bodźców | skierowywanie jego działania 
w dobie obecnej na nowe zadania, Efek- 
tami ekonomicznymi trzeba zaintereso- 
wywać całe załogi, co można uzyskać 
przez systematyczne przesuwanie akcen- 
tu z efektów llościowych na komplekso= 
we. Tu nie chodzi o jakieś generalne od- 
chodzenie od akordów, o zmniejszanie 
tylko roli nadwyżek akordowych w pła- 
cach. Jest to zresztą konieczność wyni- 
kająca I z tego, że w miarę przechodzenia 
do wyższego etapu rozwoju postępu tech- 
nicznego normowanie staje się wprawe 
dzie prostsze i dokładniejsze, ale 1 
zmniejszają się możliwości przekraczania 
norm. Jest zresztą — o czym warto mar- 
ginesowo wspomnieć — rzeczą znamien= 
ną, że właśnie z tego powodu powstają 
nieuzasadnione różnice w placach, glyż 
o wiele łatwiej przekraczać normy, na- 
wet właściwie napięte, przy pracach 
prostszych, siłowych, a więc w niższych 
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kategoriach seaszeregowania. Powoduje 
to niebezpieczne s punktu widzenia 
bodźcowego zrównanie płac I wypacza- 
nie struktury płacowej. Ludzi nie boli 
bowiem osęsto niewysoki Jeszcze poziom 
płac, bo zdają sobie sprawę s ograniczo= 
nych w tym względzie możliwości pań- 
stwa, ale właśnie niesprawiedliwości 
wynikające s wypaczonej struktury płac. 


Z tych powodów należałoby wcielić w 
życie zasadę, że w miarę wprowadzania 
postępu  tcchniczno-organizacyjnego | 
„napinania” zadań, co robotnik straciłby 
na zarobku, to powinien móc uzyskać 
w formie premii za osiągnięcia jakościo- 
we, oszczędnościowe czy wsższe efekty 
gospodarowania. Premiowanie to powin- 
no mieć zresztą coraz bardziej charakter 
zespołowy, aby skłaniać ludzi do współ- 
pracy, przekazywania sobie doświadczeń, 
udzielania pomocy. Ta forma mogłaby 
się stać również wcale dobrą szkołą wy- 
chowania 1 kształtowania socjalistycz- 
nych stosunków produkcji. 


Premiowanie zespołowe, odnoszone do 
niewielkich grup pracowniczych (zarów- 
no produkcyjnych, jak i nieprodukcyj- 
nych, fizycznych czy umysłowych), daje 
tęż możliwość określania zespołowych 
zadań. Wydaje się, że w wielu gałęziach 
przemysłu można by przechodzić do 
ustalania nie tylko pracochlonności, ale 
również pracochłaonncści wyrchów czy 
ekreślonych zadań produkcyjnych. Ze- 
spół pracowniczy otrzymuje wiedy pła- 
cę za całrściowe zacanie bcz wzgledu 
na czas jczo wykanania i liczkę zatru- 
dnionych osób. W ten czy innv sposob 
w mechanizm funkcjonowania trzeba 
wbudować bodźce do obniżania a nie 
podwyższania zatrudnienia, a więc pocd- 
noszenia wydajności, lepszego wykorzy- 
stania urządzeń czy w ogóle majątku 
trwałego. 

Możliwości rysuje się tutaj zresztą 
wiele. W ZSRR eksperymentuje się przy 
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założeniu stałości funduszu płac, pozo- 
stawieniu przedsiębiorstwu swobody w 
jego wykorzystaniu w celu maksymali- 
zacji wydajności pracy. Istnieje zresztą 
szereg metod wiązania premii ze wztro- 
stem wydajności pracy, również przy 
progresji korzyści płacowych, bo to się 
w efekcie opłaca, 


Należałoby też w szerszym zakresie 
wykorzystać czasowe formy plac, któ- 
rym również można nadać charakter 
bodźcowy. Traktowanie jednak wynagro- 
dzeń czasowych pracy jako zapłaty za 
przebywanie w miejscu pracy jest za- 
sadniczym nieporozumieniem. Można 
bowiem wykorzystać ten system np. przy 
zmiennych stawkach za godzinę, zależ- 
nych od poziomu osiąganej wydajności 
pracy. Tzw. widełkowe (od... do...) stawki 
płac dają po temu duże możliwości. 
Można też wprowadzać okresowe ko- 
rekty stawek płac czasowych, aby stale 
utrzymać zainteresowanie pracowników 
efektami produkcji. 


Największe jednak możliwości tkwią 
w innych spojrzcniach na zagadnienia 
premiowania pracowników; tego instru- 
mentu bowiem dotychczas nie wykorzy 
stuje się w sposób należyty dla podno- 
szenia efektywności gospodarowania 
przy rosnącej technice I coraz Spraw- 
niejszej organizzcji. W stosunku do pra- 
cowników umysłowych niekcenieczna Jest 
naiwet zmiana istnicjących zasad premio- 
wania, gósż pozwa!ają one na takie uję- 
cie zzdań prenmiowych, które zintegro- 
wazne będą z zadaniami człych załóg. 
inna rzecz, że wyznaczanie naniętych 
zaduń odbiegło już dziś tak dalece od 
założeń, które leżały u podstaw reformy 
zasad premiowania, że zmiana nie naj- 
lepszej w tym wzg!ędzie praktyki nie 
będzie łatwa. 


W tcchnice płac I premii tkwią duże 
możliwości dotychczas nie wykorzysta- 
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ne. Można jeszcze wiele uzyskać przez 
ich usprawnienie. Wymaga to zresztą 
przygotowania organizacyjnego, a ©€c0 


STANISŁAW PIETRZAK | 
Ministerstwo Przemysłu Maszynowego 


PodkreŚślona w uchwale IV Plenum za- 
sada, że w istniejących warunkach dal- 
szy rozwój gospodarczy naszego kraju 
wiąże się Ściśle z dokonaniem w gospo- 
darce zmian, zmierzających do powięk= 
szenia udziału wydajności pracy w pro- 
dukcji przemysłowej — wyznacza na naj- 
biiższy okres podstawowe zadanie dla 
przemysłu jako warunek dalszego szyb- 
szego wzrostu dochodu narodowego. 

Zarówno w referacie, dyskusji, jak 1 
uchwale zwrócono uwagę na szczególną 
rolę, jaką w realizacji tego zadania po= 
winien odegrać przemysł maszynowy, od 
którego wyników pracy w dużym stopniu 
zależy rozwój pozostałych gałęzi gospo- 
darki narodowej, Z szerokiej problema- 
tyki IV Pienum pragnę przedstawić pod- 
jęte przez resort przemysłu maszynowe- 
go prace nad udoskonaleniem systemu 
bodźców zmierzających do intensyfikacji 
postępu  techniczno-organizacyjnego 1 
sprawniejszego wdrażania osiągnięć na- 
ukowo-technicznych jako elementów 
szybszego wzrostu wydajności pracy. 


Jest rzeczą oczywistą, łe mówiąc ©0 
wzroście wydajności pracy należy mieć 
na uwadze wzrost rzeczywistej wydaj- 
ności, wpływającej na podniesienie do- 
chodu narolewego, a nic wzrost wyli- 
czeniowv, będący wyrazem wartości 
predukcji globalnej liczonej w cenach 
porównywalnych na jednego zatrudnio- 
nego robotnika lub pracownika, 

Dotychczas miernikiem dia planowa- 
nia i rozliczania przedsiębiorstw jest 
warteść produkcji globalnej według cen 
porównywalnych, który to miernik cha- 


ważniejsze — czynnego udziału I emocjo= 
nalnego zaangażowania sainych pracow= 
ników. 


rakteryzuje jedynie końcowy rezultać 
działalności produkcyjnej, bez odpowled= 
niego określania własnego wkładu pracy 
przedsiębiorstwa w wytworzony produkt. 

W tym systemie wysoki udział kosz- 
tów materiałowych w cenie wyrobu — 
przy tych samych nakładach robocizny 
— w zależności od struktury asortymen= 
towej zezwala na uzyskiwanie wysokiej 
wartości produkcji, odwrotnie zaś przy 
niskim udziale kosztów materiałowych, 
jak np. w odniesieniu do produkcji na- 
rzędzi, powoduje przy tych samych na- 
kładach pracy uzyskiwanie niższego po- 
ziomu produkcji. Ponadto ceny porów= 
nywalne są odbiciem nie tylko nakładów 
własnych poniesionych na wytworzone 
produkty przez przedsiębiorstwo, lecz 
również obcych, przeniesionych na pro- 
dukt w formie uprzedmiotowionej (ma- 
teriały, narzędzia, maszyny) w ramach 
kooperacji, przy czym wysokość ceny 
porównywalnej nie zależy od zakresu 
kooperacji. Powoduje to tendencje do 
rozkooperowywania produkcji bcz dos- 
tatecznepo uzasadnienia rzeczowczo = 
wyłącznie dla łatwicjszcgo  osiąsnięcia 
wyższych wskaźników wartościowych, a 
tym samym wykazania się lepszymi 
wskażnikami wydajności pracy. 

Istotną wadą tego miernika produkcji 
jest więc to, że w wartości poszczegól- 
nych wyrobów produkowanych w przede 
siębiorstwie nie znajdują odzwierciedlc- 
nia nakłady pracy żywej), potrzebnej do 
wykonania dancyo wyrobu, a decydują 
głównie czynniki niezależne od przcd- 
siębiorstwa, mianowicie udział materia= 
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łów | zakres kooperacji, Stosowanie tak 
pojętczgo miernika wartościowego nie 
sprzyja prawidłowemu planowaniu, jak 
również nie pozwala na określenie odpo- 
wiedniej dynamiki wzrostu produkcji 1 
wydajności pracy, 

Z tych też względów zostały podjęte w 
resorcie prace nad ustaleniem nowego 
miernika produkcji dla celów planowa- 
nia I rozliczania wydajności, który by w 
sposób bardziej obiektywny odpowiadał 
nakładcwi pracy. 


Po przeprowadzeniu szeregu ekspery- 
mentów opracowano projekt nowego 
miernika produkcji pochodnego od pra- 
ccchłonności, a mianowicie ceny przero- 
bu, która stanowi iloczyn pracochłonnoś- 
ci danego wyrobu i kosztu 1 roboczogo- 
dziny, wyliczonej odrębnie dla każdego 
przedsiębiorstwa, 


Miernik ten jest więc wyrazem płaco- 
chłonności produkcji w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, zależnej od ogólne- 
£0 poziomu płac przedsiębiorstwa, a więc 
od kwalifikacji robót I robotników, wy- 
posażenia, zaplecza technicznego itp. 
Stanowi on podstawę do planowania 1 
rozliczznia zatrudnienia 1 wydajności 
pracy robotników bezpośrednio produk- 
cyjnych. Wielkości zatrudnienia dla po- 
zostałych robotników I pracowników u- 
stala się na podstawie norm obsady sta- 
nowisk. Przcz agregację tych dwóch 
wielkości otrzymuje się łączny wskaźnik 
wzrostu wydajności pracy, uwzględnia- 
jący zadania z zakresu obniżki praco- 
chłonności przez postęp techniczny 1 
orzanizacyjny. 

Obrcenie nowy miernik według przed- 
stawionych zasad worowadza się sukce- 
sywnie w  przedsiębiorstwach naszego 
przemysłu, przy czym całkowite zakoń- 
czenie wprowadzenia przewiduje się do 
końca I kwartału 1970 r. Wydajność 
pracy ustalona według cen przerobu 
stwarza właściwe powiązanie postępu 
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technicznego z wynikami produkcyjnymi 
I ekonomicznymi przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń. 

Dążąc do stworzenia materialnego za- 
interesowanią pracowników przedsię= 
biorstwa osiąganiem dodatkowych efek- 
tów s tytułu wdrażania w życie postępu 
technicznego 1 organizacyjnego, opraco= 
wuje się obecnie propozycje zmian syste» 
mu premiowego pracowników umysło- 
wych. Wprowadzenie tych zmian zalcży 
przede wszystkim od wprowadzenia no- 
wego miernika cen przerobu, według 
którego będzie można dopiero w sposób 
obiektywny ocenić rzeczywistą, efektyw= 
ną wydajność pracy. 

Podstawowym założeniem zmiany sys- 
temu premiowania pracowników umy- 
słowych jest uzależnienie 1/3 należnej 
premii od osiągnięcia dyrektywnej wy- 
dajności pracy z równoczesną możliwoś- 
cią podwyższenia premii za ponadpiano- 
wy jej wzrost. 


System ten, stwarzając możliwość u- 
zyskania dodatkowej premii, będzie za- 
chęcał do poszukiwania przez pion tech- 
niczny I ekonomiczny dodatkowych 1 
bardziej efektywnych rozwiązań zmie- 
rzających do poprawy technologii i or- 
ganizacji pracy. Pomoże to również w 
szybszym wdrażaniu w życie opracowań 
I rozwiązań wykonanych przez komórki 
centralnego zaplecza naukowo-technicz- 
nego, na co również zwraca uwagę uch- 
wała IV Plenum. 


W zakresie zainteresowania robotni- 
ków dalszym podnoszeniem wydajności 
pracy proponuje się wprowadzić w ca- 
łym przemyśle stosowany już obecnie w 
przedsiębiorstwach specjalizujących się 
w produkcji eksportowej akordowo-pre- 
miowy system wynagrodzcń. Uzasadnie- 
niem słuszności wprowadzenia tego sys- 
temu jest zjawisko hamowania przez nie- 
których robotników wydajności pracy w 
razie osiągania zbyt wysokiego wykona- 
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nia normy pracy w obawie przed Jej 
zaostrzeniem, co wiąże się z odpowiced- 
nią obniżką wynagrodzenia, System a- 
kordowo-premiowy umożliwia przy 
zmienionej normie, która pobudza do 
dalszego wzrostu wydajności pracy, us- 
talenie odpowiedniego do uzyskanej wy 
dajności i jakości pracy poziomu wyna- 
gradzania poprzez fundusz premiowy. 
Pomyślna realizacja przedstawionych 
wyżej zamierzeń resortu, a w Szczcgól- 


MARIAN SKOWERSKI 
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 


W obradach I uchwale IV Plenum KC 
PZPR sporo miejsca zajęła sprawa bodź- 
ców jako czynnika stymulującego efek- 
tywność badań. 

Poddając bliższej analizie to zagadnie- 
nie w odniesieniu do zapłecza badaw= 
czego przemysłu chemicznego, wydaje 
się, że nie może być ono rozpatrywane 
bez uwzględnienia całego szeregu innych 
aspekiów, takich jak organizacja zaple- 
cza badawczego, stan techniczny bazy, 
kwalifikacje kadr itp. 

Należy chyba na wstępie podkreślić, 
że bodżce materialnego zainteresowania, 
rozumiane jako bezpośrednie i pośred- 
nie korzyści zatrudnionych w działalno- 
ści badawczej, nie są jedynym czynni- 
kiem wpływającym na efektywność | 
„produktywność” badań. Należy mieć na 
uwadze cały szereg momentów natury 
moralnej 1 psychicznej, wiążących się 
ściśle z efekiywnością badań. 


W przemyśle chemicznym potencjał 
badawczy skiada się z instytutów jako 
jcdnostek organizacyjnych  podleglych 
najczęściej zjednoczeniom oraz tzw. za- 
kiadowego zaplecza badawczego. Jeśli 
uwzględnimy, że w zapleczu zakłado- 
wym zatrudnionych jest okolo 40 proc. 


ności osiągnięcie wynikającego z naro- 
dowcgo planu gospodarczego na rok 1970 
przyrostu produkcji o ponad 75 proc. 
dzięki wyższej wydajności pracy, wyma- 
gać będzie ścisłej współpracy i wspoół- 
działania jednostek zapleczą naukowo» 
-technicznego 2 przemysłem, właściwego 
doboru tematyki prac tych jednostck, co 
podkreślono w uchwale IV Plenum jako 
jeden z podstawowych warunków ponra- 
wy efektywności gospcdarki narodowej. 


wszystkich pracowników badawczych, a 
na działalność prowadzoną przez ie 
ośrodki wydaje się przeszło 50 proc. 
ogólnych środków przeznaczonych na ba- 
dania, to gdy mówi się o systemie bodź- 
c©ów, rzeczą Oczywistą staje się wyja- 
śnienie, czy chodzi tylko o instytuty, 
czy też o cale zaplecze badawcze. 

istnieje znaczna różnica w organiza- 
cji, stylu pracy i l(inansowaniu badań w 
zakładach przemysłowych I w inslytu- 
tach. 


Przede wszysikim liczba pracowników 
zatrudnionych w zakladowych laborato- 
riach badawczych jest bardzo zróżnico- 
wana zależnie od wiclikości zakładu. 
Wiąże się to z kolei z rodzajem podej- 
mowanych badań. Ośrodki małe prowa- 
dzą badania najczęściej związane z 
usprawnieniem istniejących procesów, 
Osrodki większe, liczące powyżej 50 pra- 
cowników, podejmują również prace ba- 
dawcze związane z  perspeklywicznym 


rozwojem macierzystego zakładu lub 
branży. 
Pracownicy zatrudnieni zarówno w 


małych, jak 1 większych zakładowych 
ośrodkach badawczych wynagrudzani są 
według jcdnakowego Systemu. Obowią- 
zujący (taryfikator dotyczy zarówno pra- 
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cowników zatrudnionych w produkcji, 
jak iw ZLB. Takie rozwiązanie jest cał- 
kowicie słuszne i uzasadnione. Zakłado- 
we laboratorium badawcze ma statuto- 
wo określony obowiązek prowadzenia 
badań. W praktyce jednak bardzo wielu 
inżynierów i techników zatrudnionych w 
produkcji prowadzi wspólnie z ZLD 
działalność badawczą, osiągając dzięki 
tej współpracy wiele pozytywnych rezul- 
tatów. Nie wydaje się konieczne wpro- 
wadzenie zmian w systemie materialne- 
go zainterescwania pracowników badaw- 
czych w małych i średnich ośrodkach 
zakładowych. 

Duże ośrodki zakładowe, w których 
problematyka badawcza wychodzi nicja- 
ko poza ramy bezpośredniego zaintere- 
sowania zakładu, posiadają już pewne 
określone cechy instytutów, W instytu- 
tach badawczych, powołanych przede 
wszystkim do opracowywania nowocze- 
snych procesów technologicznych, system 
pracy ł płacy znacznie odbiega od obo- 
wiązującego systemu w przemysle. 

| 


Mówląec o systemie bodźców material- 
ncgo zainteresowania w odniesieniu do 
instytutów naukowo-badawczyth, należy 
mieć na uwadze: 

— taryfowe płace pracowników badaw= 
czych, 

— nagrody, premie, dodatki 1ltp., 

— uprawnienia instyluiu do tworzenia 
olireślonych funduszów, 

Obcena organizacja wewnętrzna insty- 
tutów jest w dużym stopniu wynikiem 
odowiązującego systemu płac. Należy 
na wstępie zauważyć, Że organizacja ta 
zawiera zbyt dużo wad i niciednokrolnie 
stanowi poważny hamulec w poprawie 
efektywności badań. 

Zgodnie z rozporządzeniem lady Mi- 
nistrów z 1961 r. kierownik zakładu, 
pracowni lub laboratorium otrzymuje 
stały dodatek w wysokości od 400 do 
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1.000 zł miesięcznie. Przyznanie tego do- 
datku, sianowiącego ewidentne zwięk= 
szenie wynagrodzenia, jest oczywiście 
możliwe wraz z administracyjnym utwo- 
rzeniem stanowiska kierownika, W in- 
stytutach powstały tendencje do powo» 
ływania nadmiernej liczby pracowni i 
zakładów, powodujące w rezultacie nad- 
mierne rozczłonkowanie placówki. Posz- 
czcgólne pracownie i zakłady podcjn:o- 
wały często odrębną M(ematykę badaw= 
czą, co prowadzi do bardzo szkodliwezo 
zjawiska, jakim jest dckoncentracja ba- 
dań. 

W instytuliach resortu chemii wydano 
od dłuższego już czasu zdccydowaną wail= 
kę tym zjawiskom, Dokonano grunlow= 
ncj analizy proponowanej tematyki, a 
przede wszystkim wprowadzono nową 
organizację wewnętrzną polegającą na 
tworzeniu zespołów badawczych do roz- 
wiązywania konkretnych problemów i te- 
matów zamiast pracowni i zakładów. 
Czynnikiem umożliwiającym wprowae 
dzenie tych zmian są preferencje pla- 
cowe. 


System premii i nagród stanowi nie- 
wąlpiiwie ważny czynnik w podniesie= 
niu efektywności pracy badawczej. Jest 
faktem, że w niektórych instytutach pre- 
mie i nagrody uważa się za normalny 
dodatek do płacy zasadniczej. VW odróż» 
nicniu od przemysłu, gdzie wyznaczenie 
okrcjlonego zadania nie jest trudne = 
w instytutach postawienie zadania i kon- 
trosa jego rcalizacji wymagają grunitow= 
mej znajcnoici specyliui pracy badawe= 
czcj. W sZzerczu insiyliuiuw stosuje się 
mimo tych trudnosci konsekwentnie wy> 
znaczanie zadań warunkujących wypła- 
tę premił, Nielorzystnyvm momentem 
stiosrowazneso systemu premii i nagród 
jest zarządzenie zabraniające wykorzy= 
stania nic wvpiaconych premii w danym 
roku kałendarzowym innym pracowni- 
kom, którzy zadania swoje wykonalL 
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Jednym z bardzo istotnych postano- 
wień uchwały IV Plenum jest wprowa- 
dzenie premiowanią 4 nagradzania pra- 
cowników instytutu zą konkretne efekty 
wdrożeniowe. Słuszność tego nie może 
budzić żadnych wątpliwości. Praktyczna 
realizacja postulatu będzie żależała jed- 
nak od szczególowych przepisów, okre- 
ślających sposób ustalania efektów. 

Przejście na rozrachunek gospodarczy, 
o czym mówi uchwała IV Plenum, stanie 
się ważnym krokiem w doskonaleniu or> 
ganizacji placówek badawczych. 

Od dwóch lat Instytut Ciężkiej Synte- 
zy Organicznej i Instytut Badawczo- 
Projcktowy Farb 41 Lakierów pracują 
wedlug zasad rozrachunku gospodarcze” 
go. Należy stwierdzić, że z chwilą przej- 
ścia na tę formę organizacyjną koszt ba- 
dań podniósł się o 15—20 proc. Jest te 
jednak tylko wzrost pozorny, wynikają- 
cy z uwzględniania amortyzacji środków 
trwałych. W zakładach budżetowych, ja- 
kimi są obecnie instytuty przemysłowe, 
nie oblicza się amortyzacji mimo fak- 
tycznego zużywania maszyn, aparatów i 
urządzeń. Sprawa ta zostanie gencralnie 
załatwiona z chwilą przejścia na rozra- 
chunek gospodarczy, a konkretną korzy- 
ścią tego systemu będzie upłynnianie 
zbędnej aparatury i urządzeń dia zmniej- 
szenia kosztów badań. Ustalony w pew- 
nej wysokości „zysk” instytutu może być 
przeznaczony na remonty ł drobne in- 
woestycje, co mą szczczólne znaczenie dla 
modernizacji stanowisk pracy, 


EUGENIUSZ STARTEK 
Fabryka Wyrovów Precyzyjnych 
im. gen. Świerczewskiego 


Na wstępie chcialbym podkreślić, że 
wypowicdź ze wzyłędu na konieczność 
Tozpatrywania zagadnienia w różnorod- 
nych układach organizacyjnych | tema- 
tycznych nie pretenduje do pełncgo 1 


Należy stwierdzić, że w ostatnich la- 
tach instytuty badawcze resortu chemii 
dysponowały wystarczającą ilością środ= 
ków do prowadzenia działalności badaw= 
czej, niemniej jednak przejście na roz- 
rachunek gospodarczy pozwoli ną pra- 
widlowsze nimi gospodarowanie. 


Obok wymienionych czynników decy- 
dującą rolę w zwiększeniu efektywności 
zaplecza badawczego w przemyśle che- 
micznym odgrywa integracja prac ba- 
dawczych z projektowymi. Słuszna, na- 
szym zdaniem, iniegracja prac badaw- 
czych i projektowych napotyka szereg tru- 
dności. Na podstawie doświadczeń prze- 
prowadzonych w przemyśle farb i lakie- 
rów opracowano projekt uchwały rządu, 


W celu ścisłego, organicznego związa- 
mia jednostek naukowo-badawczych s 
projektowymi przewiduje się w nim m. 
in. wprowadzenie systemu funduszów 
celowych (inwestycyjno-remontowych, 
prac własnych, gwarancyjnych i rezerw) 
finansujących podstawową _ dzialalność 
nowej jednostki badawczo-projektowej 
oraz system działania bodźcowego, jak 
fundusz zachęty materialnej, uzależniony 
od udziału instytutu w efektach wyni- 
kłych z wdrożenia opracowań instytutu. 
Ponadto przepisy projekliu przewidują 
ujednolicony system wynagrodzeń pra- 
cowników oraz ograniczenie wskaźników 
planowych do wartości produkcji, sprze- 
daczy, funduszu plac i procentowej ner- 
my podziału zysku, 


komplrksowcgo wyczerpania sprawy. 
Nosić ona będzie charakter spojrzenia 
na zagadnienie od strony danej jednost- 
ki przemysłowej, 
Konicczne zatem jest określenie ro» 
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dzeju jednostki, jej roli i znaczenia w 
przemyśle oraz wynikających stąd zadań 
I obowiązków. 


Zakład nasz wchodzi w skład branży 
narzędziowej, branży stanowiącej podsta- 
wę rozwoju produkcyjnego I techniczno- 
ekonomicznego szeregu gałęzi gospodar= 
ki krajowej. 


wynika to gs uczestniczenia naszych 
wyrobów w funkcji technologicznej pro- 
cesu wytwarzania, 


Stąd poziom techniczny parametrów 
naszych wyrcków wywiera w zastosowa- 
niu, eksploatacji, zasadniczy wpł+w na 
mcetcdy wytwarzania, wydajność oraz po- 
s*p techniczny u użytkowników, V.y- 
twarzajze narzędzia tnące I pomiarowe, 
jesteśmy nośnikiem postępu dla odbior- 
ców, a stąd winniśmy wyprzedzać dyna- 
mikką techniczną I produkcyjną pozostałe 
branże. 


Godny podkreślenia jest fakt, że do- 
tychczasowa meteda wyliczania efektyw= 
ności prradukcji narzędzi sprowadza się 
tylko do efektywności wytwarzania, Z 
pominięciem fazy skutków w czitsie eks- 
p!sztacji. Często opłacałoby się kosztem 
„pogorszenia” mierników aktualnie l 
statystycznie uzyskiwanych u producen= 
ta osiągnąć lepsze efekty w fazie użytko- 
wania naszych wyrobów. 


Zdsjąc sobie jednak sprawę z trutno- 
ści, a czasami wręcz niemożliwości ta- 
kicgo rozliczania efextywności komplex- 
scwcj, cheiałen wskazać na potrzebę: 
— (Coskoralenia mcted ustalania mier- 

ników efektywności ekoncmicznej 
jaxo peźstawy oceny każdcgo przed- 
sięwzięcia techniczno-organizacyjine- 
go, 

— celowości priorytetowania rozwoju 
techniki w branży narzędziowej, 
Konieczność rezwoju produkcji na- 
rzędzi, określonych w użytkowaniu na- 
zwą tzw. środków nietrwa!ych, podlcga- 
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jących w stosunkowo krótkim czasle 
ciągicj wymianie, jest bczspurna, a do- 
datiowo  pogiębiona narastającym od 
szercgu lat deficytem w stosunku do za- 
potrzebowania zarówno dia kraju, jak 
i ekhsporiu, Istiicją zalem poustawowe 
warunki do dynamicznego rozwoju pro- 
dukcji narzędzi, a stąd zapotrzebowanie 
Da nowe rozwiązania: 


— techniczne samych wyrobów, 

— metcd ich wytwarzania, 

— ferm organizacyjnych odpowiacają- 
cych parametrem luntensywnej re- 
konstrukcji przedsiębiorstwa. 

Przekładnią dla osiągnięcia zamierzo- 
nych rczultatów są niewątpliwie: 

— najbardzicj ctelkiywne rozwiązania 
zwięxzszające produktywność posia- 
danych środków, 

— zastcsowanie najtrafniejszego wypo- 
sażenia w ramach niezbędnych na- 
kładów dodatkowych, 

— maksymalnie krótki czas opracowań, 
zakupów i wdrożenia, 

Dia snełnienia tak sprecyzowanych 
wym?eonń ilościcwo-jakościowych (efek- 
tywności wykorzystania środków) ko- 
nieczne jest skoncentrowanie zaplecza 
w twcrzerym zgodnie z wytycznymi II 
Plenum IEC PZPR hombinacie narzędzi 
pomiarowych I tuących oraz zaangażoe 
wanie w większym stopniu centralnego 
aplecza naukowo-technicznezo. 


Na zacieśnienie współpracy I wzrost jej 
efektywności korzystnie wpłynie wyni 
kajaca z uchwał IV Plenun KC PZPR 
zasada finansowania przedmiotowego, 
jak również utworzenie funduszu efek- 
tów wdrożeniowych. Istotnymi elementa- 
mi wprcwadzanych obecnie zmian bę- 
dzie modyfikacja wymagań stawianych 
przy złecaniu tematów, a mianowicie: 
— dostosowanie opracowań do wypo> 

sażenia zakładów (kombinatu) oraz 
Go aktualnych możliwości rzeczowo» 
finansowych, 
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— OkreŚlenie oczpowiedzialności za etap 
wdrożenia i csiegeięcie w założonym 
czasie (maksymalnie krótkim) pla- 
nowznego wy:iku. 

Bvocźce niaterialne działać muszą w 
łvuch kierunkach: 

— ponoszenia skutków ujemnych za 
nicuzyskanie wyniku w oznaczonym 
czasie, wyrażonych według zasad po= 
stępu geometrycznego, 

— wyzwalania dodatkowych Korzyści 
materialnych dla jecnostki zaplecza, 
w tym [fndywiduainych twórców, 
również według zasad postępu geo= 
metrycznego., 

Wyłączenie natomiast części zapiecza 
| bezpośrednie podporząckowanie orga” 
nizacyjne kombinatowi pozweli na: 

— zastosowarnie dalcko posunięiej inte- 

gracii dyspozycji 1 ŚTOG:ów, 

— pełne wykorzystanie i rozliczanie 
Cziałalności (zaviecza  Centraliero 
kombinatu GC!ą śclekitywnie Gobra= 
nych tematow, przy koncez:lracji 
zaangażowania ilościowego w celu 
maksymalnego skrócenią cykiu od 
projektu do wdrożenia włącz:ie, 

— wzrost znaczenia dyscypliny I odpo- 
wiedzialności. 


Oprócz skutków i działania bodźców 
pozamaterialnych, wynikających ze 
zmiany układu organizacyjrego, konlecz= 
na jest naszym zdaniem moGyfikacja nies 
których mierników oceny, wielkości | 
trybu stosowania nakładów finansowych 
na zapewnienie dynamicznego rozwoju 
techniki, jak również systenu bodóców 
materialnego zainteresowania Indywl- 
dualnego I grupowego pracowników zas 
plecza technicznego. 


W zakresie miernikócy oceny efek'yvw- 
ności pracy zaplecza I stosowania bodź- 
ców należałoby: 

— ustalić parnmetry oceny, szczególnie 
przy tematach o charakierze jakoś- 
ciowym, porządkującym poprzednie 


niedoskonałości, które nie mogą zna” 
lcźć wymiernego odbicia w zmia':ie 
cen wyrobów lub wymagaiyby oxre- 
ślenia efektów u użytkownika, 

— pizy utrzymaniu  horaplcxisowogo 
rozliczania efcktów w całyin pbrzcd- 
siębiorstwie za pomocą miiern:a 
wydajności stosować równolegle za- 
sadę rozliczania tematów techniczno 
organizecyjnych dla twórcy lub grup 
wy celu ich oceny w pzocesie tworze> 
ria postępu technicznego, fundus2 
premiowy przypadający na zaplecze 
techniczne, wrgospodarowzny 78 
osólny wynik przedsiębiorstwa, wie 
nien być wyrłacany pracownikcm 
zaplecza za prace wdrożone o cha-. 
raxżerze niewymiernym w Stosunku 
kwartalnym, natomiast pratowni= 
kom rozwijejącyma zagadnienia o za+ 
łożonych eżlcktach wyriiernych — 
każacrazowo po wórożeniu tematu, 
przy czym poziom wsrpłat winien Się 
wiązaś ściśle z wiclzością efekiGw 
wymiernych, osizznictych, 

— wgrowadzić jako element olkreśiają= 
cy efektywność poszczególnych 
przedsięwzięć ceny wynikające z 
przeliczenia ceny dewizowej uzysSki- 
wanej w eksporcie danego wyrobu 
bądź placonej przy jego imporcie, 

W zakresie trybu stosowania I wicikoe 
ści  naklauów  finansowo-liosztowych 
nazleżałoby: opracować ogólne kry» 
ter'a, według których można by finan= 
sować tematy techniczno-organizacyjne 
gs Żunduszu postępu techniczno-ekxono= 
micznego oraz s funduszu nowych urue 
chomień. Jednym z podstawowych mier= 
ników winno być tzw. minimum efek= 
tywności tematu. 

Ponieważ aktualnie stosuje się sztyw- 
ny podział na 5 czlonów, a w każdym 
sztywny podział na tematy, uważamy za 
ccicwe, zależnie od lokalnych I okreso= 
wych potrzeb — pozostawić przedsię» 
biorstwu swobodę zasadnych przerzutów, 
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Ilość wydawanych książek we wszyst- 
kich krajach świata gwałtownie wzra- 
sta i według „Rocznika statystycznego” 
UNESCO (Statistical Yearbook) za 1964 r. 
przekroczyła liczbę 400.000 tytułów 
rocznie, a obecnie osiąga już prawie pół 
miliona (nie licząc produkcji wydawni- 
czej Chińskiej Republiki Ludowej). Nie 
trzeba udowadniać, jaką rolę polityczną 
I kulturalną spełnia książka. Stanowi 
ona także istotny problem ekonomiczny, 
jeśli weźmie się pod uwagę, że na przy- 
kład eksport ksiażek z Wielkiej Brytanii 
osiągnął w 1964 r. wartość 90 mlu dola- 
rów, co równało się prawie 1%, sumy 
uzyskanej z eksportu wszystkich arty- 
kułów lub „całej masy towarowej”. 

Od razu nasuwa się pytanie, w jakim 
stosunku ilościowym pozostaje produk- 
cja wydawnicza w Polsce do tego ro- 
dzaju produkcji na świecie oraz jak 
kształtuje się nie tylko ilościowo, ale i 
jakościowo udział polskich publikacji 
naukowych w światowej strukturze wy- 
dawniczej. Dokładna odpowiedź na to 
pytanie nastręczać będzie wiele trudno- 
ści, wynikających z braku materiałów, 
ujmujących światową statystykę wy- 
dawniczą nie tylko jednolicie, ale nawet 
w sposób przybliżony. 

W wielu krajach istnieją bowiem róż- 
ne normy w klasyfikowaniu książki ja- 
ko jednostki statystycznej. W USA na 
przykład nie ujmuje się opracowaniami 
statystycznymi podręczników szkolnych 


jak 
Włochy, Hiszpania lub Szwecja, przyj- 


księgarską. Inne natomiast kraje, 
mują różne normy objętościowe, tj. od 
16 aż do 100 stron, dla zakwalifikowa- 
nia  poszczególnej publikacji jako 
książki. Jeszcze większą trudność stwa- 
rza wyodrębnienie z całej światowej 
produkcji wydawniczej książek nauko- 
wych, gdyż stosowany powszechnie po- 
dział publikacji w bibliograficznym gsy- 
stemie dziesiętnym orientuje w tematy- 
ce a nie w poziomie opracowania (np. 
literatura naukowa, szkolna, popularno- 
naukowa itp.). 

Następna trudność w dokonywaniu 
selekcji statystycznej dla wyodrębniania 
ilości publikacji naukowych w. ceiach 
porównawczych wynika także z różnej 
vstematyki, stosowanej w podziale dy> 
scyplin naukowych. Na przykład w kra- 
jach zachodnich kryterium naukowości 
w dosłownym znaczeniu stosowane jest 
tyllko do podstawowych nauk matema- 
tyczno-przyrodniczych; one Są określa- 
ne jako nauki ścisłe (science s) 
w Odróżnieniu od nauk społecznych, 
które występują jako lettres, tj. 
na pograniczu nauki, literatury i publi- 
cystvki naukowej. Natomiast w euro» 
pejskich krajach socjalistycznych przy= 
bliżone lub podobne są zarówno normy 
klasyfikacyjne dla statystyki książko= 
wej, jak również systematyka calej nau- 
ki, w której jednakowe miejsce zajmu- 
ją nauki ścisłe, matematyczno-przyrod= 


| książek sprzedawanych poza siecią | nicze, jak i nauki społeczne, 
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Posiłkując się dokumentacją ograni- 
czoną tymi trudnościami, stwierdzić 
można, że Polska w 1964 r. zajmowała 
11 micjsce w Światowej produkcji ksią- 
żewz, a wśród krajów socjalistycznych 
trzecie nsiejsce co do ilo-ci tytuiów po 
ZSRR i Czechosiowacji. Zaznaczyć jed- 
nocześnie nalcży, że w 1062 r. zajmowa- 
lisimy 13 miejsce w światowej produk- 
cji książek. W światowej produtłtcji 
książek przoduje Związek Radziecki, 
który osiągnął 78%, wzrostu w  sto- 
sunku do 1950 r. Po ZSRR idą 
kolejno w. statystyce UNESCO Stany 
Zjednoczone, Wielka Brytania, NIF i 
Japonia. W strukturze wydawnictw nau- 
kowych bloku państw socjalistycznych 
krajów europejskich ok. 50% wy- 
produkowanych tytułów zajmuje litera- 
tura z dziedziny nauk ścisłych i stoso- 
wanych (np. technika, rolnictwo). Polska 
zajmuje w ilości tytułów tych dyscyplin 
naukowych drugie micjsce po Związku 
Radzieckim. 


Tempo wzrostu zaznacza się w całym 
świecie nie ty!ko w odnicsieniu do ksią- 
żek, aie i do czasopism naukowych. 
wiąże się to z koniecznością szybkiego 
przepływu informacji. Obecnie przyj- 
muje się, że |liczba czascpism nauko- 
wych przekrcczyła już w świecie 60.600 
tytułów i wykazuje stałą tendencję do 
wzrostu o 5%, tytułów rocznie. W 
związku z tym trudno przytoczyć aktu- 
alnie dokładną ilość ukazujących się pe- 
rlodyków naukowych. Za punkt wyjścia 
do naszych rozważań na temat miejsca 
polskich publikacji naukowych zarówno 
w kraju, jak 1 w światowej produkcji 
wydawnictw naukowych przyjmujemy 
„World List of Scientific Periodicals”, 
oraz „Statistical Yearbook', wydawany 
przez UNESCO. 

Statystyka wydawnictw w Polsce pro- 
wadzona jest również według grup bi- 
bliograficznych, bez uwzględnienia po- 
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ziomu publikacji. Stwarza to podobne 
trudności, jeśli chodzi o posiikowanie 
się materiałem statystycznym dla usta- 
lenia stosunku publikacji naukowych do 
całej produkcji wydawniczej w krzu. 
Prace statystyczne w zakresie wszyst- 
kich wydawnictw prowadzi Biblioteka 
Narodowa. 

Dla po:rzeb polityki wydawniczej Pol- 
skiej Akademii Nauk wyodrębnia się z 
całości opracowywanego w tej bibiiote- 
ce materiału statystycznego wydawni- 
ctwa naukowe. Umożliwia to orientację 
w usytuowaniu ilościowym, a nawet ja- 
kościowym wydawnictw naukowych w 
całej produkcji wydawniczej. W rozwa- 
żaniach naszych będziemy opierali sią 
na materiałach statystycznych 1967 r. 


Cała produkcja wydawnicza obeimo- 
wała w 1967 r. około 11.200 tytułów 
książek i czasopism (bcz gazet) o obję- 
tości prawie 198.000 arkuszy wydawni- 
czych. Książki stanowiły 86% ilości 
tytułów i 130.000 arkuszy wydawniczych, 
tj. 65%, objętości, a czasopisma zaledwie 
140% tytułów i stosunkowo większą obję- 
tość, bo 34% i 68.000 arkuszy wydawni- 
czych (liczby zostały w nieznacznym 
stopniu zaokrąglone). 

Ukazuijące się w postaci książek I cza- 
sopism wydawnictwa naukowe, do któ- 
rych zalicza się przede wszystkim ory- 
ginalne prace naukowe, opracowania 
przeglądowe, teksty 1 materiały źródło= 
we, bibliografie, atlasy itp. pomoce uzu= 
pełniające warsztaty badawcze (bez pod- 
ręczników, skryptów 1 prac popularno- 
naukowych), obejmowały razem 3.370 
tytułów książek i 431 tytułów czasopism 
o łącznej objętości 67.500 arkuszy wy- 


dawniczych. Liczby te przedstawiają 
340% całej krajowej produkcji wy- 
dawniczej. 


Ten duży ilościowo udział procento- 
wy wydawnictw naukowych w całej 
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ogólnokrajowej produkcji wydawniczej 
stanowi poważny wysiłek  spoieczny. 
zmierzający do podnoszenia ogólnego 
po'iomiu wykształcenia, pogłębienia 
świadomości narodowej 1 socjalistycz- 
nej oraz przysposabiania narodu do 
wielkich zadań budowy socjalizmu. Jest 
także przykładem troski władzy ludo- 
wej o zaopatrzenie nauki polskiej w nie- 
zbędny dla niej instrument działania w 
postaci publikowania wyników prowa- 
dzonych badań naukowych, 


Problem wydawnictw naukowych mo- 
żna rozpatrywać w całości, tzn. obejmu- 
jąc obek publikacji wyników naukowych 
również podręczniki na wyższym pozio- 
mie, obszerne i węższe tematycznie 
opracowania monograficzne, literaturę 
pomocniczą oraz  popularnonaukową. 
upowszechniającą naukę na wysokim 
pozicmie wiedzy lub też w aspskcie tyl- 
ko oryginalnych prac naukowych oraz 
niczbędnych dla warsztalu badawczego 
materiałów pomocniczych, jak: biblio- 
grafie oraz druki o charakterze trwa 


łym dla zactowania dorobku kultury 
narodowej zarówno duchowej, jak i 
materialnej. Pula ta — to przede 


wszystkim wydawnictwa Polskiej Aka- 
aemii Nauk, wyższych uczelni, resorto- 
wych instytutów badawczych oraz towa- 
rzystw naukowych. Więcej niż połowa 
objętości arkuszowej tej puli, bo aż 52%, 
ukazuje się z zakresu nauk  spo- 
łecznych, a dopiero następnie technicz- 
nych, medycznych, matematyczno-przy- 
rodniczych 1 rolniczych. 

W wydawnictwach wyższych uczelni, 
które obejmują 10%, wszystkich pu- 
Iikacji naukowych, zdecydowaną prze- 
wagę mają prace zbiorowe w postaci 
różnych serii książkowych oraz czaso- 
pisma ukazujące się nieregularnie, jak 
„Biuletyny”, „Annalles”, „Acta” i „Ze- 
szyty Naukowe”, ponadlo prace mono- 
graficzne, głównie habilitacyjne i dok- 
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torskie, wydawane w całości lub w skróe 
cie. Należy tu zanotować brak Cczaso- 
pism uczelnianych, w odróżnieniu od 
publikacji towarzystw naukowych za- 
równo specjalistycznych, jak i oginych, 
ktore wydają przede wsizystkirn Czas0- 
pisma w ilości ponad 160 tytu:ów rocz- 
nie oraz kontynuują powołane przed 
wielu laty rerie w'dawnicze. 


Towarzystwa naukowe ogólne o tere- 
nowym zasięgu działania publikują 
przede wszystkim prace katedr wyżź- 
szych uczelni swego środowiska, dla któ- 
rych, w wielu wypadkach. stanowią po- 
ważną bazę wydawniczą. Wiele zaś spe- 
cjalistycznych towarzystw naukowych, 
szczególnie te, które są powiązane z Pol- 
ską Akademią Nauk, przedłużają do 
pewnego stopnia i niejako uzupełniają 
czasopiśmiennictwo naukowe placiw(k 
PAN. Widoczne to jest głównie w nau- 
kach matematyczno-przyrodniczych i le- 
karskich. Ogółem towarzystwa nauko- 
we zajmują 13%, objętości całej nauko- 
wej puli wydawniczej. 


Nieco więcej uwagi poświęcić także 
należy publikacjom resortów i ich insty- 
tutów naukowych, które posiadają po- 
ważny, bo 22%, udział w ilości publi- 
kacji naukowych w kraju, obejmujących 
15.000 arkuszy wydawniczych. Mimo 
nieco odmiennego charakteru dorobek 
ich stanowi istotny wkład do literatury 
naukowej. gdyż publikowane w tej puli 
materiały — to wyniki doświadczeń w 
laboratoriach, nieraz w dziedzinach ma- 
ło znanych i bardzo specjalistycznych. 
Wyniki tych badań publikuje się na ła- 
mach 277 czasopism, ukazujących się re- 
gularnie lub w różnych odstępach cza- 
su. 
własnym  czasopiśmiennictwem 
resortowe instytuty badawcze wydają 
poważną ilość tytułów książkowych 
z różnych dziedzin nauki. Przewagę za- 
równo w  czasopiśmiennictwice, jak 
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w ksieżkach mają nauki techniczne i za- 
Ssojowania w praktyce osiągnięć innych 
d:scvplin nausowych, jak: biologii, che- 
mi, fizysi I matematyki. Na uwagę za- 
siauguje także fzkt, że ponad 3U%, obję- 
tosc1 prac pubiiiiowanych przez instytu- 
ty nalezy do nauk spoiecznych. Poważ- 
nym uzupce.nieniem wydawnictw dla po- 
trzeb nauki są własne inicjatywy przed- 
siębiorstw wydawniczych, które drukują 
przede wszystkim opracowania monogra- 
ficzne lub większe syntezy. Udział tych 
przedsiębiorstw w całej puli naukowej 
jest bodajże największy, bo wynosi oko- 
ło 25%, objętości z przewagą także tema- 
tyki nauk spolecznych. 


Głównym jednak wydawcą publikacji 
naukowych jest Polska Akademia Nauk. 
Udział Akademii w ogólnopolskim pla- 
nie wydzwniczym w latach 1966 i 1967 
stanowi w książkach 107g ilości tytułów 
i także 10%ę arkuszy wydawniczych, 
a w czasopismach 8% tytułów i 7% ar- 
kuszy wydawniczych. Natomiast w od- 
niesieniu do publikacji naukowych 
w ogólnokrajowym planie wydawni- 
czym stosunek ten przedstawia się na- 
stępujaco: udział Akademii w ilości ty- 
tuiuw książkowych I w objętości wyno- 
si odpowiednio 22% tytułów 1 20% ar- 
kuszy wydawniczych, a w czasopismach 
200; ilości tytułów i około 30',, objętoś- 
ci arzuszowej. Należy wziąć pod uwagę, 
że ogólnopolski plan wydawniczy 
w ostatnich trzech latach wzrósł zarów- 
no co do ilości tytuiów, jak i objętości 
O OK. 9, przy niezmienionym stanie 
iiościowym tytułów i objętości publika- 
cji naukowych. 

Y.ydawnictwa Akademii, utrzymujące 
się Od szeregu lat na jednakowym pozio- 
mie ilościowym i objętościowym, obej- 
mują: 

1. krótkie doniesienia naukowe o osiąg- 
nięciach w prowadzonych badaniach 
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dla zapewnienia priorytetu naukcowe- 
go w świecie; 

2. Oryginalne prace naukowe objęte pla- 
nami badawczymi poszczególnych dys- 
cyplin, uprawianych w p.acówkach 
własnych, wyższych uczelni oraz re- 
sortowych instytutów  naukowo-ba- 
dawczych; 

3. syntetyczne opracowania podstawo- 
we; 

4. monograficzne opracowania przeglą= 
dowe; 

5. publikacje o charakterze fundamen- 
talnym; | 

6. wydawnictwa pomocnicze, jak atlasy, 
słowniki, bibliografie, źródła azrchi- 
walne i literackie. 


Oddzielny pion stanowią serie wydaw= 
nicze obejmujące pewne okresy histo- 
ryczne bądź grupy zagadnień lub waż- 
nych nawet problemów naukowych. 


Do grupy wydawnictw o charakterze 
fundamentalnym należy przede wszyst- 
kim zaliczyć recedycje, stanowiące spuś- 
ciznę naukową i literacką osób, których 
twórczość weszła na stałe nie tylko do 
kultury i nauki polskiej, ale i do dorobv- 
ku ogólnoludzkiego. Podobne znaczenie 
mają także wielotomowe syntetyczne 
opracowania monograficzne, wieloobję- 
tościowe specjalistyczne prace slowniko- 
we i encyklopedyczne, atlasy gwarowe 
i geograficzno-historyczne, katalogi fi- 
zjograficzne oraz katalogi obejmujące 
zabytki sztuki 1 kultury narodowej. 
Dosyć obszernie w wydawnictwach PAN 
reprezentowana jest dokumentacja I in- 
formacja naukowa w postaci bibliografii 
kompleksowych, a ponadto wspomniane 
już wydawnictwa źródeł archiwalnych i 
przedruków. 


Węzłowe zagadnienia — ważne dla roz- 
woju gospodarki narodowej znajdują od- 
bicie także w wydawnictwach Akade- 
mii. Problemy zagospodarowania ziem 
górskich, górnośląskiego okręgu przemy- 
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słowego, elektryfikacji kraju, ziem 
uprzemysławianych, demografii coświet- 
lane są w pracach monograficznych lub 
na łamach periodyków. 


Po tym ogólnym omówieniu profilu 
wydawnictw Akademii należałoby podać 
kilka szczegółowych informacji. Przewa- 
ga nauk spolecznych w planie Akademii 
wynika nie tylko z troski o rozwój tych 
nauk, tak ważnych dla kształtowania 
świadomości społecznej, ale przede 
wszystkim z ich swoistości wyrażającej 
się w mniejszej, w stosunku do nauk 
ścisłych, ilości tytułów, a większej obję- 
tości. 


Pod względem ilości tytułów na czoło 
wysuwa się historia i literaturoznaw- 
stwo; dalsze miejsce zajmuje ekonomia 
i prawo; najmniej pozycji wykazuje 
orientalistyka. Największą też objętość 
mają wydawnictwa historyczne, potem 
słowniki, bibliografie,  literaturoznaw- 
stwo, najmniej orientalistyka i psycho- 
logia. 


W zakresie nauk przyrodniczych I ma- 
tematycznych pod względem tytułów 
przoduje zoologia, następnie matematy- 
ka, fizyka, chemia; najmniej tytułów 
ukazuje się z biochemii i astronomii. 
Objętościowo najwięcej arkuszy wypeł- 
nia matematyka, następnie geologia, fi- 
zyka, chemia. W naukach technicznych 
na czoło wysuwają się: elektrotechnika, 
architektura, automatyka, technika pro- 
dukcji w przemyśle chemicznym tak pod 
względem ilości tytułów, jak I arkuszy 
wydawniczych. W naukach rolniczych 
przoduje rolnictwo; mało prac ukazuje 
się z weterynarii I leśnictwa. W nau- 
kach medycznych występują pewne luki 
ze względu na to, że obecnie w zasięgu 
placówek naukowych Wydziału Nauk 
Medycznych PAN znajdują się nie 
wszystkie dyscypliny naukowe, część ich 
Jest w gestii Ministerstwa Zdrowia. Nie- 
mniej jednak wolumen wydawnictw 
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medycznych zamknął się w 1967 r. obję- 
tością 800 arkuszy wydawniczych. 

Czasopiśmiennictwo Polskiej Akode- 
mii Nauk obejmuje 267 tytuiew, w tym 
91 ukazujących się resularnie, o częsio- 
tliwości do kwartalnika włącznie, oraz 
176 ukazujących się w nie określonych 
odstępach czasu. Przewaga jest w tym 
wypadku po stronie nauk spolecznych 
tak pod względem ilości tytułów, jak 
i objętości. Następne miejsce zajmują 
nauki matematyczno-przyrodnicze, tech- 
niczne, medyczne, rolnicze. Na 73 tytuły 
ukazujące się w językach obcych naj- 
więcej przypada na nauki matematycz- 
no-przyrodnicze, fizyczne, chemiczne 
i geologiczno-geograficzne. 


Z działalnością wydawniczą Polskiej 
Akademii Nauk wiąże się także sprawa 
stałej prezentacji nauki polskiej w świe- 
cie w postaci ogłaszania nowych osiąg- 
nięć naukowych i publikowania prac 
oryginalnych na łamach specjalnie do te- 
go celu przeznaczonych wydawnictw 
obcojęzycznych Akademii oraz towa- 
rzystw naukowych. Odnotować tu nale- 
ży pewną ilość tytułów książkowych, 
wydawanych poza Akademią, w ramach 
własnych planów przedsiębiorstw wy- 
dawniczych. W kooperacji z kontrahenta- 
mi zagranicznymi wydano dotychczas ok. 
500 tytułów, obejmujących prace czoło- 
wych uczonych polskich. W tej dziedzi- 
nie wymagana jest ścisła selekcja ogła- 
szanych prac w językach obcych. 

Czołowym organem Polskiej Akademii 
Nauk jest „Nauka Polska” o tematyce 
ogólnej, ukazująca się także w jezykach: 
angielskim, francuskim i rosvjskim oraz 
biuletyn obcojęzyczny PAN zawierający 
krótkie doniesienia naukowe o osiągnię- 
ciach nauki w zakresie astronomii, ma- 
tematyki, fizyki, chemii, geologii, gco- 
grafii, biologii i nauk technicznych. Pol- 
skie osiągnięcia teoretyczne w naukach 


lekarskich publikuje czasopismo „Acta 
Medica Polona”. | 

Nauki humanistyczne prezentują swo- 
je osioęgnięcia bądz w formie odurqb- 
nych pubiikacji w językach obcych 
z zakresu poszczegó.nych dyscyplin wy- 
dawanych w postaci druków zwartych, 
bądź też na łamach periodyków o odpo- 
wiedniej tematyce. 


tacje naukowe Akademii w Paryżu 
1 Rzymie prowadzą działalność wydaw- 
niczą w formie druków seryjnych pod 
nazwą „Conferences” w Paryżu i „Con- 
ferenze” w Rzymie. Tematyką stacji pa- 
ryskiej objęte są wszystkie dyscypliny, 
od historii po cybernetykę i elektronike, 
wydawnictwa stacji rzymskiej to prze- 
ważnie publikacje z zakresu nauk huma- 
nistycznych. 

Najwięcej wydawnictw  obcojęzycz- 
nych przypada na nauki matematyczne, 
fizyczne, chemiczne oraz techniczne. Na 
podkreślenie zasługuje zaopatrzenie „Na- 
tional Sciences Foundation” w Waszyng- 
tonie w publikacje PAN, wydane nawet 
w języku polskim z zakresu szeroko poję- 
tej biologii, bo obejmujące także medy- 
cynę i rolnictwo, tłumaczone na język 
angielski i z odpowiednim nadrukiem 
przeznaczone dla USA 


Publikacja naukowa — to końcowy 
etap procesu badawczego. Ogłaszanie 
wyników badań naukowych stanowi je- 
den z głównych celów działalności wy- 
dawniczej nie tylko Polskiej Akademii 
Nauk, ale I wszystkich instytucji nauko- 
wo-badawczych. Materiały te ukazują 
się w postaci prac monograficznych oraz 
na łamach czasopism i wydawnictw 
ciągłych w języku polskim I w językach 
obcych. Wynikiem sesji I konferencji od- 
bywanych w kraju i za granicą są pub- 
likacje, w których obok prac uczonych 
polskich znajdują się prace uczonych za- 


granicznych, stanowiące niejednokrotnie | 


© wydawnictwach naukowych w Folace” 


R 7 


uzupełnienie | rozszerzenie 
osiągnięć badawczych. 

Wokół prac naukowych prowadzonych 
w Akademii wytworzył się już sys'n 
koordynacji wydawnictw wlasnych 
cówek naukowych, komitetów oraz to- 
warzystw naukowych. 

Zarówno tematyka naukowo-badaw- 
cza w odniesieniu do nauk podstawo- 
wych, a nade wszystko badania nauko-; 
we, związane z problematyką szczegól- 
nie ważną dla gospodarki narodowej. 
oraz przemianami społecznymi i kultu 
ralnymi — wymagają koordynacji. Rzecz 
oczywista, że koordynacii wymaga rów- 
nież akcja wydawnicza, wypływająca 
z tych obowiązków naukowych. 

Ten zasięg oddziaływania koordyna- 
cyjnego Polskiej Akademii Nauk ma 
charakter międzydyscyplinarny 1 mięs 
dzyresortowy, jako wynik polityki wy- 
dawniczej Akademii, która szeroko 
otworzyła łamy swych wydawnictw, 
przede wszystkim dla oryginalnych prac 
naukowych. Znajduje to szczególny wy- 
raz w takich dyscyplinach, jak: biologia, 
matematyka, chemia I fizyka. Na zasa- 
dzie porozumienia międzyresortowego, 
Akademia jest również koordynatorem 
prac badawczych w aakresie rolnictwa, 
leśnictwa, przemysłu drzewrego i spo- 
Żywczego. 

Polska Akademia Nauk rozwija dzia- 
łalność naukową również w placówkach 
szkolnictwa wyższego, głównie w tych 
dziedzinach, które nie zostały objęte do- 
tychczas siecią własnych placówek ba- 
dawczych. Plany wydawnicze Polskiej 
Akademii Nauk są szeroko dostępne dla 
pracowników szkół wyższych, którzy tym 
samym mają możność publikowania 
wartościowych prac naukowych, pocho- 
dzacych z ich warsztatów twórczych. Po- 
nadto należy podkreślić, że pozostająca 
pod opieką Akademii działalność wys 
dawnicza towarzystw naukowych i in- 
stytucji naukowych służy przede wszyst- 


polskich | 
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kim potrzebom katedr, zakładów 1 in- 
stytutów wyższych uczelni w kraju. 

Jest jeszcze wiele do zrobienia w zak- 
resie wzmocnienia współpracy Akademii 
i szkół wyższych. Pomocą w tym ma być 
porozumienie zawarte dnia 31 sierpnia 
1557 r. między sekretarzem naukowym 
Polskiej Akademii Nauk a ministrem 
oświaty i szkolnictwa wyższego. Porozu- 
mienie to przenosi na Polską Akademię 
Nauk prowadzenie, ustalanej wspólnie, 
polityki wydawniczej w odniesieniu do 
publikacji wyższych uczelni, zaopatry- 
wanie bibliotek szkół wyższych w naj- 
nowsze wydawnictwa zagraniczne, spra- 
wy koordynacji bezdewizowej wymiany 
zagranicznej, a ponadto wykorzystywa- 
nie wspólnej bazy poligraficznej. 


Współczesny rozwój nauki stworzył 
konieczność wydawnictw syntetycznych 
nie tylko w zakresie poszczególnych dys- 
cyplin, lecz także obejmujących nawet 
zachodzące na siebie grupy różnych dzie- 
dzin nauki. Konieczność ta występuje 
również w związku z potrzebą dostar- 
czania pracownikom nauki informacji 
i wiedzy o postępach badań w pokrew- 
nych dziedzinach nauki. 

Dążność nauki do profilowania tema- 
tycznego czasopism naukowych, wydaw- 
nictw ciągłych oraz serii wydawniczych 
jest powszechna zarówno w Polsce, jak 
iw innych krajach przodujących w roz- 
wijaniu badań naukowych. Dążność ta 
wypływa ze stale postępującego dzielenia 
się, a nawet rozdrabniania poszczegól- 
nych dyscyplin 1 specjalizacji w toku 
postępujących procesów badawczych. 

W tej dziedzinie nasuwa się poważny 
problem  zrewidowania obowiązującej 
w naszym kraju klasyfikacji wydawni- 
czej w odniesieniu do czasopiśmiennic- 
twa naukowego. Chodzi bowiem o zasto- 
sowarie obowiązujących w świecie za- 


ków jako czasopism ukazujących się zas 
równo regularnie (np. miesięczniki, dwu= 
miesięczniki, kwartalniki), jak i niere- 
gularnie w postaci półroczników, roczni- 
ków, a nawet w większych odstępach 
czasu, lecz posiadających cechę stałego 
ukazywania się. 

W tej sytuacji zniknęłoby z naszej 
klasyfikacji pojęcie „wydawnictwa ciąg- 
łego”, co zresztą odpowiadałoby zalece- 
niom konferencji UNESCO z 1964 r. Za- 
lecenia te przewidują tylko jedno poję- 
cie dla czasopiśmiennictwa naulkowego, 
które zalicza się w całym świecie nau- 
kowym do periodyków, ukazujących się 
regularnie i nieregularnie. Tak pow- 
szechnie ustalona klasyfikacja staje się 
niezbędna przy organizowaniu przepływu 
informacji naukowej oraz prowadzeniu 
dokumentacji bibliotecznej i bibliogra- 
ficznej według jednakowych w świecie 
norm organizacyjnych. 

Następną trudność w szybkim prze- 
biegu informacji naukowej stanowi zbyt 
długi niekiedy cykl publikowania giów= 
nie oryginalnych prac naukowych. 

W przodujących krajach świata obser- 
wuje się pewnego rodzaju wyścig, pole- 
gający na przyspieszaniu publikowania 
prac naukowych, stanowiących najnow- 
sze osiągnięcia naukowe. 


W tym celu wprowadza się najnowszą 
aparaturę poligraficzną, coraz częściej 
stosuje się bezołowiowy skład maszyno- 
wy, zmierzający do skracania cykiu pro- 
dukcyjnego. Drugim ważnym momentem 
godnym zanotowania jest występująca 
coraz bardziej tendencja do bezpośred- 
niego wiązania większych instytucji nau- 
kowych z tak pomyślaną własną bazą 
poligraficzną. Podobne zjawisko obser- 
wuje się także w naszym kraju, a przy 
kładem tego może być tzw. powszechnie 
„mała poligrafia”, w którą zaopatrują się 
coraz szerzej placówki naukowe I wyższe 


sad kwalifikowania wszystkich periody- | uczelnie. 
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Rzeczą bardzo ważną, wymarającą 
szczegCć.nej tioski, jest rczprowadzanie 
saż041 nadlsówej w kraju 1 za grenicą. 
AmyCO1ZCEN CCOWISTUJ CECCZO.W NSSEYM 
KoroGaic (10 0000 GANI CZAG CO 
zamies.e zacpztrywania ksiczarn w pub- 
lixacje nauliowe jest diuga rotacja ich 
sprzedaży. Ksizgtkę nauliową sprzecaje 
się trudniej niż inne pubiikzcje; b.ou- 
je ora norniatyw towarowy, Wymaga 
więcej starzń i nakiadu pracy ze strony 
księgarza, a przede wszysikim staiej 
i rrzieg'ej informacji. 

Zachodzi też potrzeba zmiany dotych- 
za5uwego sysiemu dysirybucji ksicęzcz 
nrukowych za granicą. Jezcizi dystry bu- 
cia rcecicdavków naukowych orranizowa- 
na przoż „Raca” na ocdł S)cinia funiEcjo 
tormircwego dostarczania nrenumorato- 
rem i indywidualnym odbicrcon Cc72s2- 
rism, to sprawa zaosatrywania odbior- 
ców zagranicznych w ksiozki naukcwe 
budzi zastrzeżenia. Należałoby noe za- 
Stanowić się nad zorganizowanien inne- 
go systemu inoywiaua.ncj ożsiusi za- 
granicznej, którą by mógł przejąć i po- 
prowadzić przygotewany do tcezo O:ro- 
Cok Rozpowszechniania Wydawnictw 
Naukowych PAN, 

Rozwój wymiany BB AD za 
okres ostatnich 10 lat charaliteryzują na- 
stępujące dane: w 1957 r. ld mia wy- 
mieniała wydawnictwa z 6.5 tys. kontra- 
kentów w 106 krajach, wysvlajaąc 58.5 
tvs. egzemplarzy i otrzymujyc w zamian 
40,4 tys. egzempiarzy (59/, kompensaty): 
w ciagu 10 lat liczba kontrahentów 
'zrosła do 10 tws. w 120 krajach świa- 
ta. przynoszac 55.307 egźzemp:arzy w za- 
mian za 58264 wysyłane (97/9 kompen- 
saty) w 1967 r. 

e 

Oceniając więc wyniki edytorstwa 
naukowego w roku jubileuszowym dwu- 
dziestopięcioiecia Polski Ludowej, stwier- 

zić należy, że wyniki te są przede 
wszystkim zasługą samego środowiska 


Nowe Drogi — 9 


O wydawnictwach naukowych w Polsce 


nauxowcgo, któremu władza ludowa za- 
pewniia warsztat edlytorski i zapowiada 
Galcze jego Qoszonalenie i rozszerzanie. 

Pizewiduje się także wprowadzenie 
pewnych zmian i ulepszeń w celu skró- 
cenia czk!u produkcyjncgo, nawet eko- 
nomicznego zainteresowania autorów 
prac naukowych. 

„Nauka — jak powiedział tow. W. Go- 
muł:a w czasie cbrad V Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Fartii Robotniczej — staje 
się w naszych czasach — w dobie rewo- 
lucji naultowo-technicznej — bezpośred- 
nią siią wytwórczą. Bez stałego rozwoju 
bacań nzukowych, bez ścisłej więzi nau- 
ki z praktyką nie sposób rozwiązywać 
budownictwa socjalistycznego. 
Ustrój socjalistyczny stwarza z natury 
rzeczy najiepsze, najbardziej sprzyjające 
warunii dia rozwoju i postępu technicz= 
nego. Z drugiej strony dynamiczny roz- 
awój nauki i techniki jest nieodzowny dia 
socjalizmu”. 

Ten dynamizm rozwoju uwidacznia 
się u nas wzrostem liczby studentów, 
pzacowniuów nauzcwych, przy równo- 
czesarvm zwiększaniu funduszów na ba- 
daaia nauxzowe. W planie pięcioietrim 
przeznaczać się będzie na ten ce] 2,5%6 
acschodu narocowego. Potrzeby gospo- 
carski wymagają koncentracji prac ba- 
dawczych na zadaniach o węzłowym 
znaczeniu dla dalszego rozwoju k:aju 
W latach 1269 i 1570 określone zostaną 
podstawowe problemy naukowo-tech- 
niczne dla rozwoju gospodarki w latach 
1971—1315. Nakreślony zostanie również 
plan prac badawczych, związanych 
z przemianami ekonomicznymi i spo- 
łeczno-kulturalnymi oraz z rozwojem 
cscbowości człowiewa w warunkach bu-= 
downictwa socjalistycznego *). 

TADEUSZ JAEŁOŃSKI 
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*) Onracowywane równolegle plany wydawe 
nicze nowinnv także doceniać znaczenie 
cedvtorstwa naukowego 1 powiązania £O £ 
nowoczesnym warsztatem naukowo-badaw= 
czym, 


Ill WSZECHZWIĄZKOWY ZJAZD KOŁCHOŹNIKÓW 


W dniach 25—27 listopada 1969 r. w Moskwie obradował III Wszech- 
związkowy Zjazd Kołchożników. W obradach uczestniczyło ponad 4,5 tys. 
delegatów. Wzięły w nim także udział kierownictwo partyjne i państwo- 
we ZSRR, liczne delegacje zagraniczne, również polska z zastępcą człon- 
ka Biura Politycznego KC PZPR, ministrem rolnictwa Mieczysławem 
Jaslelskim. Trzydniowe obrady wypełniła dyskusja nad nowym projek- 
tem statutu kołchozu. Referat programowy wygłosił sekretarz generalńy 
KC KPZR. Leonid Breżnicw. projekt statutu omówił członek Biura Po* 
litycznego KC KPZR. wicepremier rządu ZSRR, Dymitr Polański. Zjazd 
uchwalił „wzorcowy statut kołchozu”, wybrał Związkową Radę Kołcho- 
zów | powziął uchwałę o ujednoliceniu świadczeń socjalnych dla kol- 


choźników. 


Trzydzieści cztery lata dzielą III 
Wszechzwiązkowy Zjazd Kołchoźników 
od porzedniego. Już ten fakt świadczy 
wymownie o jego znaczeniu, choć ran- 
gę zjazdu wyznacza przede wszystkim 
uchwalenie swoistej konstytucji kołcho- 
zowej — nowego „wzorcowego statutu 
kołchózu”. Zarówno w debacie zjazdo- 
wej, jak i w komentarzach prasy ra- 
dzieckiej uznano go za ważny krok w 
rozwoju nie tylko systemu kołchozowe- 
go. ale w ogóle demokracji socjalistycz- 
nej w ZSRR. Nowy statut odzwierciedla 
politykę partii, zmięrzającą do przyspie- 
szęnia tęmpa rozwoju rolnictwa radziec- 
kiego I zwiększenia aktywności chłop- 
stwu kołchozowego. 


Problematyka statutu = ze względu 
na dckonane w nim zmiany — stanowi 
niewątpliwie klucz do całego dorobku 
zjazdu, określając założenia i tendencje, 
dominujące dziś w rozwoju spółdzielcze- 
go sektora rolnictwa radzieckiego. 
Umieszczając na porządku obrad tvlko 
ten jeden punkt, nawiązano do tradycji; 
również I Zjazd delegatów komun i ar- 
teli rolnych z 19198 r. i drugi z 1835 r. 
uchwalały statuty. W istocie jednak dy- 
skusja nad podstawowym dla kołchozu 
dokumentem dala asumpt do rozważał 
o wiele szerszych. Była to debata nad ca- 
łokształtem problemów Życia i pracy 
chłopstwa  kołchozowego — 
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drugiej, 


wielkiej klasy społeczeństwa radzieckie- 
go. | 

W okresie od II Ogólnorosyjskiego 
Zjazdu Kołchoźników w życiu Kraju Rad 
i radzieckiej wsi kołchozowej nastąpiły | 
zasadnicze przemiany  społeczno-gospo- 
darcze, które wymagały pelnej oceny 
i stawiały na porządku dnia sprawy 
strategii dalszego rozwoju. Nawiązując 
do uchwał KPZR, podkreślano na zjeź- 
dzie ogromną rolę rolnictwa w rozwoju 
całej gospodarki radzieckiej, w realiza- 
cji zadań budownictwa komunizmu. Wy- 
soko oceniono wkład kołchozów do roż-- 
woju  społeczno-gospodarczego ZSRR 
stwierdzając, że stały się one integralną 
częścią społeczeństwa radzieckiego i go- 
spodarki socjalistycznej. 

Ogromną rolę partii w przeobraże- 
niach wsi radzieckiej podkreślił w przę- 
mówieniu zjazdowym tow. Breżniew. 
„Idee wielkiego Lenina, polityka partii 
w rozwiąrywaniu kwestii chłopskiej wy- 
trzymały próbę czasu” — stwierdził 
mówca, oceniając drogę, którą przebyło | 
chłopstwo radzieckie od drobnotowaro- 
wej gospodarki indywidualnej. „Partia 
wybrała drogę kolektywizacji nie przy* 
padkiem, Droga ta była uzasadniona 
naukowo t dojrzała pod względem histo-. 
rycznym. Nie można jej ignorować ant 
pominąć”. „W procesie kolektywizacji nie 
uniknęliśmy znanych błędów — konty- 


nuswał mówca — ale były to błędy po- 


szukiwań, wynikaly z braku doświad- 
czenia”. | 
Tow. Breżniew mówił też, ż? system 


kolcaozowy jest wielką zdob:czą z po- 
litycznego, ekonomicznego i społecznego 
punktu widzenia. Przyczynił się on do 
umocnienia państwa radzieckiego i soju- 
szu  robotniczo-chłopskiego, 
unowocześnienie rolnictwa i oparcie je- 
go produkcji na metodach przemys!0- 
wych. Ustanowił nowe stosunki Spo- 
tłeczne na wsi. „Zwycięstwo systemu koł- 
chozotwego, ugruntowanie się socja:i- 
stycznych sposobów produkcji w rolni 
ctwie' oznacza — stwierdził tow. Po- 
lański — jakościowe przemiany ch!op- 
stwa, a także dalsze zbliżenie interesów 
jego i klusy robotniczej”, 

Zjazd podkreślił ogromne znaczenie le- 
ninowskiego planu spółdzielczego w dzie- 
le przeobrażeń strukturalnych rolnictwa 
radzieckiego, wykazał jego aktualnocć 
oraz atrakcyjność dla chiopstwa ko!cho- 
zowego. Nowy statut stanowi tczo wy- 
raz: odzw.erciedlając dotychczazowe 
osiągnięcia roalizacji planu spórdzielcze- 
go i uogólniając doświadczenia, stwarza 
o wiele większe możliwości rozwoju go- 
spodarczej inicjatywy kolchozów, spo- 
łeczno-produkcyjnej aktywności rzesz 
kołchoźników. | 

Projekt nowego statutu, ogłoszony na 
diugo przed zjażdam — w końcu kwiet- 
nia 1969 r. — wywołał długotrwałą, oży- 
wioną dyskusję, niewolną od kontrower- 
sji 1 propozycji wybiegających dalcko 
naprzód. Do komisji statutowej, pracu- 
jącej pod kierownictwem tow. Breż- 
niewa, wpłynęlo wiele propozycji: dal. 
sze poprawki zgłaszano jeszcze z trv- 
bunvy Kremlowskiego Pałacu Zjazdów. 
Najważniejsze z nich, zaakcepiowane 
przez ziazd — to wybór rad kołchozów 
wszystkich szczebli, od rejonu do rady 
związkowej, oraz ujednolicenie systemu 


umożliwił. 


u «w. 


stosuje się już powsze 


Hi Wszechzwiązkowy Zjazd -Kolchoźników 


świadczeń socjalnych. Generalne zasady 
statutu spotkały się w sumie z pełną 
avrobatą społecznej opinii wsi kołchozo- 
wej, co wykazała wielomiesięczna dys- 
kusja, a potwierdziły NSA E wypo- 
wiedzi na zjeździe. 

Wychodząc z założenia, że wytknięte 
na II Zjeździe zadania umocnienia go- 
spodarki zesoołowej zostały zrealizowa= 
na, do czego walnie przyczynił się 
uchwalony wówczas statut, mówcy wska- 
zywali, iż wiele dawnych założeń statue 


towych po prostu zdezaktualizowało się, 


przestało już odpowiadać poziomowi sił 


>. 
- 


wytwórczych i charakterowi stosunków 
spolecznych na wsi. Nie wystarczyły już 
poprawki wnoszone przez pojedyncze 
kotchozy, 
towne zmiany. 


Nowy statut w wielu punktach nawią- 
zuje do poprzednicgo, ale całkiem ojd- 
'miennie formułuje kwestie tak podztg-- 
jak zasady akumulacji 1 spoży= 


wowe, 
cia oraz wynagrodzenia za pracę, sze- 
rzej uwzględniając interesy ekonomi czne 
kotchożnisów. Podstawą tych decyzji i = 
pośrednio — dowodem ich słuszności jest 
praktyka, 
hnie. 

Omawiając znaczenie nowego OGG, 
tow. Polański zwrócił przede wszystkim 
uwazę na zwiększenie samodzielności 
gospodarczej, rozszerzenie uprawnień sa- 
morządu i praw kołchożników. Siatut, 


przyjmując za punkt wyjścia zcentrali- 
zowane planowanie dostaw produktów. 
rolnych, daje kołchozom szerokie upraw= 


nienia w opracowaniu programów go- 
spodarczych oraz podziału produkcji glo- 
balnej i dochodu. W starym statucie 
prawa kołchozów w dziedzinie planowa- 
nia były znacznie ograniczone; gospodar- 
stwa zobowiązane były przede wszystkim 
do wykonania szczegółowych planów 
produkcyjnych opracowanvch przez pań- 
stwowa organy rolne. W myśl nowych 
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niezbędne okazały się grun- 


wiele bowiem nowych zasad 


HALINA DOWDA 


przepisów, kołchozy otrzyrnują jedvnie 
tzw. plany sprzedaży produktów rolnych, 
stabilne i ustalane na kilka lat fobo- 
wiązujące obecnie ustalono na lata 
1965—1910). Takie rozwiązanie — stwier- 
dził tow. Polański — nie jest sprzeczne 
z zasadą planowania gospodarki, pozwa- 
la natomiast kojarzyć interesy społeczeń- 
stwa i każdego kołchozu oraz powięk- 
szać produkcję we wspólnym interesie 
miasta i wsi, całej gospodarki radziec- 
kiej. 

Istotnych zmian dokonano w zasadach 
podziału produkcji globalnej i dochodu 
W poprzednim statucie interesy kołchoź-- 
ników, związane z tworzeniem fundu- 
szu spożycią, uwzględniano dopiero po 
zaspokojeniu innych potrzeb kołchozu. 
Do podziału między kołchoźników po 
wypełnieniu wszystkich zobowiązań po- 
zostawała „reszta” jak to okreslił 
tow. Polański. Nowy statut  daw- 
ną dniówkę obrachunkową  zastępuie 
gwarantowaną płacą miesięczną. Obec- 
nie fundusz płac uwzględnia się w 
pierwszej kolejnosci, a państwo dąży z 
pomocą systemu kredytowego do zegwa- 
rantowania także najsłabszym kotcho- 
zom ustalonego minimum płac. Ekono- 
miści radzieccy podkreślaią, że nowy sy- 
stem stanowi wielki krok w ro:w.ju 
spółdzielczej formy produkcji. Odwołu- 
jąc się do poczucia odpowiedzialności 
kołchożników za rozwój BEospodarstwa, 
pomnażanie majątku społecznego i wzrost 
produkcji — ich decvzji pozostawia sta- 
tut określenie wysokości odpisów nau 
uzupełnienie funduszów podstawowego i 
obrotowego. 


Równolegle z tendencją do rozszerza- 
nia samodzielności gospodarczej zazna- 
cza się w statucie dążenie partii do 
zwiększania udziału kolchoźników w kie- 
rowaniu gospodarstwem. Rozwinięciem 
demokracji kołchozowej jest niewatpli- 
wie wprowadzenie zasady wybieralności 
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bryvgadzistów 1 kierowników działów 
produkcyjnych, zobowiązanie ich do 
składania sprawozdań, a także powoła- 
nie rad w brygadzch i działach. Wybie- 
ranie najniższvch ogniw kierowniczych 
— stwierdzają komentatorzy radzieccy — 
bardziej odpowiada charakterowi kołcho- 
zu niż mianowanie tych pracowników. 
Wiele dyskusji wywołał tryb wyboru 
przewodniczącego i zarządu kołchozu 
oraz komisji rewizyjnej — ostatecznie 
decyzję o jawności (która obowiązywae= 
ła poprzednio jako zasada) bądź tajno- 
ści głosowania statut pozostawił walne- 
mu zebraniu kołchozu, jako najwvższej 
instancji. Zwraca się również uwagę na 
punkt przewidujący możliwość odwoły- 
wania przez kołchoźników członków sa- 
morządu nie wywiązujących się ze swych 
zadań. 

Komentatorzy podkreślają, że rozwój 
demokracji, znaczny wzrost uprawnierń 
zarówno samorządu, jak i kołchoźników 
oznacza zarazem zwiększenie ich odpo- 
wiedzialności, przemieszczenie jej ciężaru 
do kołchozu. Odpowiada to dążeniu, aby 
poszerzyć wpiyw całego systemu ekono- 
micznego, a zwłaszcza bodźców mate- 
rialnego zainteresowania, kosztem ogra- 
niczenia działań typu administracyjnego. 
Istotnym nowum w tym zakresie badą 
rady kołchozów, których zadaniem ma 
być m. in. koleg alne rozpatrywanie naj- 
ważniejszych spraw życia i działainości 
tycn zrzeszeń, 


Z tych samych zasadniczych wzglę- 
dów państwo ustaliło wyższe cenv za 
ponadplanowo ' dostarczone produkty, 
umożliwia kołchozam zbyt nadwvżek na 
rynku kolchozowym, a także zawieranie 
bezpośrednich transakcji ze sklepami 
państwowymi i spółdzielczymi. Zna- 
mienne pod tvm względem są również 
dotyczące jednolitego svstemu 
socjainych. W ostatnich la- 
kolchoźnikom zagwarantowano 


docvzje 
Świadczoń 
tuch 


emerytury, renty inwalidzkie I niektóre 
inne świadczenia z tzw. centralnego, 
związkowego funduszu ubezpieczeń SDo- 
łzcznych, gdv tymczasem reczne inne 
świadczenia kołchozy poxrywały z wia- 
snych środków, co powodowało dowol- 
ność i równało się gorszym warunkom 
socjalnym w słabszych kołchozach. Jed- 
nolite świadczenia oparto obscnie na 
centralnym funduszu, na który koichozy 
będą dokonvwać odpisów w wysokości 
2,4 proc. funduszu płac (łączne odpisy 
na oba fundusze wvnoszą 6,ł proc.). 

Jeśli chodzi o działki przyzagrodowe, 
to nowy statut gwarantując kołchoźrni:o- 
wi prawo otrzymania działki zobow.ą- 
zuje zarazem kołchoz do 4dzielania pa- 
mocy kołchożnikowi w uorawie ziemi 
l karmieniu zwierzat gospodarskich. 

Nie ulega wątpliwości, że wszystkim 
tym zmianom, które odpowiadają no- 
wym stosunkom społecznym, cprzygoto- 
wało grunt exonomiczne umocnienie 
kołchozów. Ścisła zależneść między pro- 
biematyką statutową ziazdu, dotvczącą 
całego statusu  społeczno-poliiycznegoa 
pracy i życia 18-milionowego chłopstwa 
kołchozowego — a założeniami w sfzrze 
produkcji potwierdza Ścisły związek po- 
litiyki i ekonomiki. Jest bowiem faktem, 
podkreźlonym na zjeździe i w licznyca 
komentarzach w prasie ruleckiej, że 
obecny zakres zadań produkcyjnych byt- 
by nie do pomyślenia bez szybkich po- 
stępów w umacnianiu kołchozów, jaka 
socjalistycznej formy społecznej. Tax jak 
z kolei przyśpieszony proczs umacniania 
kotchozów mógł i może dokonywać się 
jedynie w ścisłym związku z rozwojem 
sił wytwórczych, intensyfikacją produk- 
cji rolnej. 

Produkcyjne zadania kołchozów na- 
kreśli? zjazd, opierając się na uchwałach 
XXIII Zjazdu KPZR i picnarnvch po- 
siedzeń Komitetu Centralnego z lat 
1905—1969. Tworzą one ciąg w kształ- 


Ill Wszechzwiązkowy Zjazd Kołchoźników 
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towaniu polityki rolnej, której strate- 
gicznym celem jest coraz pełniejsze za- 
spokajanie rosnącego zapotrzebowania 
nau artykuly żywnościowe i surowce rol- 
na. | 

W realizacji tego zadania gospodarka 
kołcnozowa spełnia istotną rolę, dyspo- 
nując polową wszystkich gruntów. Wy». 
soki też jest jej udział w skupie płodów 
rolnych. Kolchozy dostarczają około po- 
łowy tak ważnych produktów żywnoś-: 
ciowych, jak mięso i mleko. Z nich po- 
chodzi ponad 90 proc. buraków cukro- 


wych, kupowanvch przez państwo, 80 
proc. bawełny i słonecznika, 50 proc, 
zbóż, 


Współczesne kotchozy to wielkie go- 
spodarstwa rolne. W porównaniu z 
105ł r. nastąpił czterokrotny wzrost ich 
przec.iętnego obszaru — obecnie średniej 
wielkości kotchoz ma ponad 6 tys. ha 
użyiiów rolnych; wartość społecznego 
majgtku (funduszu niepodzielnego) wzro- 
s.a ośmiokrotnie i wynosi prawie 53 mld 


rubli; realne dochody kolchoźników w 
porównaniu z 1930 r. zwiększyły się 
czterokrotnie, 


Radykalne zmiany w gospodarce kol- 
chozowej nastąpiły w ostatnich latach, 
kiedy po marcowym plenum KC KPZR 
w 1065 r. zaczęto sięgać po zasadnicze 
rezerwy systemu spółdzielczego, wykorzy. 
stując bodźce ekonomiczne. Nowy SY- 
stem planowania, bardziej opłacalne 
ceny — wszystko to przyniosło efekty, 
wyrażające się zwłaszcza w półtorakrct- 
nym wzroście aochogów kołchzzów oraz 
ich członków w ciagu niespełna pięciu 
lat. 

Podniosły się znacznie nakłady inwe- 
stycyjne na rolnictwo i współpracujące 
z nim gaieęzie przemysłu. Wzrosły dosta- 
wy maszyn, nawozów mineralnych. po- 
większa się baza maszynowo-techniczna, 
prowadzi się na szeroką skalę meliora- 
cje, postępuje chemizacja rolnictwa. Po- 
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trzeby rosną jednak szvbciej. jak do- 
wiodła dyskusja ziazdowa. Z trybuny 
padło wiele postulatów pod adresem 
przemysłu, a także nauki rolniczej. Po- 
stulowano przede wszystkim zwiększe- 
nie produkcji nowoczesnych, wysokowy- 
dajnych maszyn, a także nawozów mine- 
ralnych i środków ochrony roślin. do- 
„starczanie rolnictwu wartościowych, wy- 
sokoplennych odmian roślin itp. 

Z wielu zadań postawionych przed 
gospodarką kolchozową za najważniejsze 
uznano bardziej racjonalne wykorzysta- 
nie ziemi: statut zwiększa odpowie- 
dzialność kierownictwa i specjalistów w 
tej dziedzinie, nakłada obowiązki na 
wszystkich kołchoźników. Drugim waż- 
nym zadaniem jest powiększanie pro- 
dukcji zbóż, trzecim — rozwój hodowli, 
zwłaszcza bydła. Na hodowlę położono 
szczególny nacisk, gdyż posteny w tej 
dziedzinie w ocenie towarzyszy radzie- 
ckich są wciąż niedostateczne. 

Trudnościom tym miała zaradzić spe- 
cjalizacja I kooperacja gospodarstw. Po- 
wstały liczne państwowo-kołchozowe j 
międzykołchozowe fermy opasu bydła, 
obliczone na 10—20 tys. sztuk, fermv tu- 
czu trzody chlewnej liczące 20—50 tvs. 
tuczników. Wiele kołchozów specjalizuje 
sią w produkcji warzyw i 


Owoców. ; 


Wskazując, że jest to kierunek uncwo- 
cześniania rolnictwa, wprowadzania do 
produkcji rolnej technologii opartych na 
przemysłowych wzorach organizacji wy- 
twarzania — przestrzegano jednak przad 
zbvinim pośpiechem. Przedsięwzięcia to 
trudne I skomplikowane, które wvmaga- 
ją rozlicznych i kosztownych przygoto- 


„wań. Jednocześnie podkreślano koniecz- 


ność intensyfikacji produkcji we wszyst- 
kich gospodarstwach. 

Powstają również innego ' rodzaju 
przedsiębiorstwa, organizacje i zjedno- 
czenia, np. budowlane, przetwórcze. do 
których kołchozy przystępują dobrowol- 
nie, na prawach udziałowców. Statut 
uwzględnia ten nowy kierunek rozwoju 
gospodarki kołchozowej. oparty na spe- 
cjalizacji i kooperacji kołchozów. Nowa 
oganizacia produkcji, przy przytoczo- 
nych wyżej zastrzeżeniach, jest wy» 
kładnią dwóch różnych okresów w roz- 
woju rolnictwa kołchozowego. Fakt po- 
zostaje faktem: na II Zjeździe Kotchoź- 
ników w 1935 r. problemem zasadniczym 
było zachecenie Indywidualnych wczoraj 
rolników do zespołowej pracy. Dziś na 
porządku dnia znalazły się już kwestie 
specjalizacji i kooperacji. 
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DEKADA KSIĄŻKI 


SPOŁECZNO - POLITYCZNEJ 


Doświadczenia listopadowych dnł 
książki „Człowiek — Świat — Polityka”, 
cbchodzonych w całym kraju, potwier- 
dzają wagę podjętej przed trzema laty 
inicjatywy. Wzrost zainteresowań litera- 
turą społeczno-polityczną w coraz Szer- 
szych kręgach społecznych świadczy wy 
rażnie o zmianach w poziomie kultural- 
nym, jak również świadomości politycz= 
nej szerokich mas. Coraz żywszy i bar- 
dziej efektywny staje się ich udział w 
życiu Kraju oraz wytyczaniu jego per- 
spcktyw rozwojowych. Jednocześnie ob- 
serwuje się stały wzrost zainteresowania 
podstawowymi problemami naszych cza- 
sów, decydującymi o kierunkach rozwoju 
wsró!lczesnego świata, 

Świadomi zadań wynikających z roli 
wspólnoty socjalistycznej w walce o po- 
stępowy i pokojowy rozwój świata oraz 
naszego w niej udziału, musimy — odno- 
towując pozytywne przemiany, jakie już 
zaszły w naszym kraju — wziąć jedno- 
cześnie kurs na intensyfikację procesów 
przemian, na stały rozwój it umocnienie 


ekonomiki oraz wzrost ideowego zaanga= 
żowania i świadomości politycznej społe- 
czeństwa. Przyswojenie sobie rzete!nej 
wiedzy z zakresu nauk społeczno-polity= 
cznych daje podstawę ti szansę właściwej 
orientacji w skomplikowanych zjawi- 
skach współczesności, rozumienia prawi- 
dłowości i mechanizmów zachodzących 
procesów oraz wyciągania wniosków słu- 
żących sprawie pokoju, postępu t socja- 
lizmu w kraju t na świecie. Ludzi ro- 
zumnych i wykształconych, zaangażowa* 
nych ideowo i politycznie wymaga szcze- 
gólnie obecny etap rozwoju. 

Z potrzeby przyspieszenia tego procesu 
ideowej i politycznej edukacji całego spo-= 
łeczeństwa wynikła inicjatywa rozbudze= 
nia zainteresowań literaturą społeczno= 
-polityczną oraz sprawniejszego zaspoka= 
jania rozbudzonych już zainteresowań, 
przede wszystkim przez kształtowanie 
właściwej polityki wydawniczej t upo- 
wszechnieniowej. Toteż dekada literatury 
społeczno-politycznej organizowana jest 
przede wszystkim jako impreza akcentu 
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jąca konieczność dobrej popularyzacji tej 
literatury oraz jej wagę w kształtowaniu 
postaw it poglądów społeczeństwa. Jedno- 
cześnie staje się corocznym bilansem do- 
robku wydawców, bibliotekarzy it działa= 
czy kulturalno-oświatowych w tym za- 
kresie oraz okazją do zaprezentowania 
inicjatyw, będących wynikiem dawnych 
doświadczeń i nowych zadań, zmierzają- 
cych do usprawnienia, popularyzacji i 
lepszego zaspokojenia potrzeb w zakresie 
książki społeczno-politycznej. 


Klimat politycznego ożywienia, towa- 
rzyszący ważnym wydarzeniom w kraju 
i na świecie, sprzyja wzrostowi zaintere- 
sowań literaturą społeczno-polityczną, a 
więc i akceleracji procesów politycznej 
dojrzałości, W ostatnim roku okoliczno- 
ściami stwarzającymi taki właśnie klimat 
były obchody związane z 25-leciem Polski 
"Ludowej, jak również ostatnie trzy po- 
siedzenia plenarne Komitetu Centralnego 
naszej partii, wytuczające dalsze drogi 
rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju. 
Klimat ideowej żarliwości tegorocznej 
dekady spotęgował jednak głównie fakt, 
że wypadła ona w okresie przygotowań 
do obchodów stulecia urodzin Włodzi- 
mierza Lenina. Rozszerzenie studiów nad 
dziełami Lenina, szeroka popularyzacja 
tdei marksizmu-leninizmu, coraz szersze 
rozumienie potrzeby opanowania leni- 
nowskiej metodologii analizy zjawisk 
stanowią doniosły kierunek w strategii t 
taktyce rewolucnujnego działania całej na- 
szej partii i społeczeństwa. 

Szczegó!ne zasługi w udostępnieniu 
prac Lenina polskiemu czytelnikowi ma 
wydawnictwo partyjne „Książka ti Wie- 
dza”, które już w 1944 r. przystąpiio do 
publikacji dzieł klasyków marksizmu- 
-leninizmu. Polska edycja dzieł Lenina 
obejmie 42 tomy oraz tom dodatkowy, 
zawierający „Nieznane listy, notatki i 
przemówienia Lenina z lat 1917—1922". 
Studiowaniu wybranych zagadnień po- 
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maga edycja wyborów tematycznych, jak 
np. „O Polsce i polskim ruchu robotni- 
czym” it inne. Wydawanie prac Lenina 
podjęła ostatnio także nowa seria „Książ- 
ki i Wiedzy” — Btblioteczka aktywisty 
ZMS. W serii „Wybrane zagadnienia le- 
ninizmu” ukazały się pierwsze tomiki po= 
święcone znaczeniu idei Lenina dla ba- 
dania zjawisk współczesnych: Dymitra 
Sokołowa „Leninowska teoria imperiali- 
zmu i kapitalizm współczesny” oraz Ja- 
rosława Ładosza „Leninowska koncepcja 
państwa socjalistycznego it kierowniczej 
roli partii”, W sumie w dorobku edytor- 
skim minionego Ćwierćwiecza znajduje 
się 217 wydań prac, zbiorów tematycz- 
nych i dzieł wybranych Lenina w łącz 
nym nakładzie około 10 mln egzemplarzy. 


W związku z obchodami stulecia uro- 
zin Lenina wydawnictwa przystąpiły 
zarówno do publikacji jego prac orygi- 
nalnych, jak t przygotowania książek po- 
święcoinych postaci tego genialnego my- 
Śliciela i rewolucjonisty. Nie sposób wy- 
mienić wszystkich pozycji, warto jednak 
zaznaczyć troskę wydawnictw o zaspo- 
kojenie potrzeb czytelników w zależności 
od ich wieku it poziomu. Wśród zapowie- 
dzi zwraca uwaaę pożyteczna inicjatywa 
„Wiedzy Powszechnej” wydania w serii 
„Lenin, dziedzictwo myśli leninowskiej” 
10 tomików z wyborami tekstów tematy- 
cznych Lenina, poprzedzonych. krótkimi 
wstiępami. Oczekujemy też zapowiedzia- 
nych „Wspomnień Polaków o Leninie”, 
wyboru opowiadań, opowieści Granina 
i Drabkiny oraz przygotowanej do wy- 
dania przecz „Książkę i Wiedzę” nowej, 
krótkiej biografii Lenina, Dia zespołów 
amatorskich przygotowuje się wybory 
poezji, pieśni oraz materiałów repertua- 
rowych. 

Popularyzacja dzieł Lenina oraz publi- 
kacji upowszechniających tdce lerinow- 
skie nadała szczególny charakter tego- 
rocznej dekadzie literatury społeczno- 


-politycznej, Przyczyniła się bowiem do 
wyjaśnienia szerokim kręgom naszego 
społeczeństwa znaczenia leninizmu w 
walce o postępowy rozwój współczesnego 
świata, ukazała aktualność leninowskich 
tdei dla określania polityki i programu 
działania naszej partii i panstwa ludowe- 
go, przedstawiła skuteczność leninowskiej 
metodologii w analizie zjawisk wspoółcze- 
snego życia w kraju i na Świecie. 

Na imprezach organizowanych w cza- 
sie trwania dni książkt „Człowick — 
Świat — Polityka”, odbywających się w 
zakładach pracy, szkołach, uczelniach, 
klubach wiejskich, ośrodkach młodzieżo= 
wych, bibliotekach, księgarniach t do- 
mach kultury popularyzowano bogaty 
corobek edytorski z zakresu literatury 
społeczno-politycznej jedenastu wydaw- 
nictw, Obok pozycji fundamentalnych, 
jakie stanowią dzieła klasyków, pisma 
przywódców naszej partii oraz publiko= 
wane dokumenty, zaprezentowano wiele 
nowych opracowań monograficznych i 
syntetycznych z historii naszego narodu 
oraz polskiego ruchu robotniczego i lu- 
dowego, prace poświęcone teorii i prak- 
tyce socjalistycznej gospodarki t kultury, 
literaturę z dziedziny marksistowskiej 
nauki o społeczeństwie, szeroki wachlarz 
książek podejmujących problematykę 
mięczynarodową oraz ideologiczne i po- 
lityczne problemy współczesnego Świata, 
odsłaniające sprzeczności t konflikty 
współczesne, a także demaskujące cele 
it metody antykomunistycznej dywersit 
tdcologicznej. 

„Wszystkie te osiągnięcia nie powinny 
jednak przesłaniać istnicjących braków 
tniedomagań — stwierdził w swym prze- 
mówieniu na walnym zebraniu członków 
Spółdzielni Wydawniczej „Książka i Wie- 
cza” członek biura Politucznego, sekre- 
tarz KC PZPR, łow. Zcnen Kiliszka — 
tnie mogą zwalniać wyduwców Ł auto- 
rów od twórczych poszukiwań, zmierza- 
jących do tego, aby nasza literatura poli- 
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tyczna pod względem treści t formy była 
na miarę naszych. zadań ti potrzeb. Bylo= 
by np. niebezpiecznym złudzeniem sądzić, 
że ostra krytyka rewizjonizmu, która 
miała miejsce zwłaszcza w roku ubiee 
głym, doprowadziła do zaniku tego zja* 
wiska. Dlatego też walką z rewizjonie 
zmem nie może ograniczać stę do jakiejś 
kampanii, do kilku publikacji t werbal= 
nych potępień. Potrzebne są pogłębione 
studia analityczne nad rewizjonizmem. 
Musimy badać konkretnie *naszee, rodzie 
me źródła tego zjawiska po to, aby sku* 
tecznie usuwać grunt umożliwiający jego 
odradzanie się, t po to, aby zagradzać 
drogę rozpowszechnianiu poglądów re” 
wizjonistycznych”. 


Założeniem dekady było dotarcie jak 
najszerzej do całego społeczeństwa 2 ofer= 
tami wydawniczymi zawierającyni po 
żyteczne it interesujące pozycje literatury 
społeczno-politycznej, I to zarówno do 
rzeczywistych czytelników o rozbudzo= 
nych zainteresowantach t wyrobionych 
nawykach sięgania po książkę dającą 
wiedzę o współczesnych problemach 
kraju t świata, jak i potencjalnych, któ» 
rym trzeba zaprezentować książkę, aby 
obudzić tch zainteresowanie t zachęcić do 
lektury. Ważnym zadaniem tegorocznej 
dekady była popularyzacja literatury 
svuoteczno-politycznej ti upowszechnienie 
czytelnictwa wśród młodzieży. Pomocą 
w (ych zamierzeniach — jak wskazują 
doświadczenia ubiegłej dekady — jest 
zasięg oddzinływania t atrakcyjność form 
popularyzacj+ książk, W popularyzacji 
literatury społeczno-politycznej obok 
wydawców t kstęgarzy, biblictekarzy ti 
działaczy kulturalno-oświatowych ucze- 
stniczyli również nauczyciele, uczeni, pu> 
blicyści, literaci, działacze polityczni ti 
gospodarczy, Występowalt oni na (tystą> 
cach imprez orgumizowanych w całym 
kraju, spotkaniach, odceytach, dysku 
sjach t wieczorach literackich, 
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Zgodnie ż programem w całym kraju 
odbyło się tysiące różnorodnych imbrez. 
Urządzono wiele wystuw oraz kierma- 
sżów książki t prasy społecznej it politye 
cznej. W zakładach pracy, szkołach, 
uczelniach, domach kultury, klubach, bi* 
blt?tekach ti czytelniach zorganizowano 
wiele imprez czytelniczych, jak konkursy, 
turnieje t olimpiady o świecie i Polsce 
współczesnej, połączone z atrakcyjnymi 
nagrodami dla zwycięzców. Do populary* 
zacji książki sSpoleczno-politycznej włą* 
czył się „Dom Książkt” wraz z siecią księ= 
garską w całym kraju, organizując wy* 
stawy tematyczne w witrynach sklepo= 
wych, obrazujące dorobek wydawniczy w 
eksponowanych dziedzinach. Wiele księ= 
garń urządziło stoiska uliczne. 


W przygotowaniu t organizowaniu tej 
mnogości imprez w mieście i na wsi 
aktywnie uczestniczyły organizacje spo= 
łeczne i polityczne oraz instytucje it pla= 
cówki oświatowe it kulturalne. Organtza> 
torami lub współorganizatorami wielu 
imprez w całym kraju byty wydawnictwa 
publikujące pozycje związane tematycz= 
nie z dekadą książki społeczno-politycz= 
nej. Do popularyzacji literatury społe= 
czno-politycznej włączyła się „Książka t 
Wiedza”, biorąca udział w inauguracji 
centralnych dni książkt „Człowiek — 
Świat — Polityka” w Rzeszowie, a także 
w spotkaniach 2 aktywem województwa. 
Zorganizowano też wiele spotkań głów- 
nie z młodzieżą robotniczą, wiejską i stu= 
deoncką oraz kadrą naukową, w któreś 
uczestniczyli autorzy t przedstawiciele 
wydawnictwa. 


Wystawy swych wydawnictw oraz od- 
czyty i spotkania z młodzieżą, aktywem 
politycznym i społecznym zorganizowało 
na terenie Łodzi i województwa ładzkie- 
go Państwowe Wydawnictwo Naukowe. 
Z inicjatywy Wydawnictwa „Wiedza Po- 
wszechna” odbyty się spotkania i prelek-= 
cje, bropagujące literaturę społcczno=po= 
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lityczną w żakładach pracy, wśród akty* 
wu t prelegentów Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej oraz bibliotekarzy woje 
wództwa opolskiego. Na tnaugurucję de- 
kady w Kielcach Wydawnictwo MON 
przygotowało wystawę obrazującą dora= 
bek edytorski wydawnictwa w okresie 
25-lecia Polskt Ludowej, W czasie licz= 
nych spotkań autorów t przedstawiciel 
wydawnictwa z czytelnikami, odbywajq= 
cych się przez cały czas trwania dekady, 
omawiano przede wszystkim pozycje 
oświetlające dzicje walk wyzwolenczych 
narodu. Publilkacje poświęcone proble- 
matyce demaskowania działalności wro 
gich, antysocjalistycznych ośrodków by*. 
ły podstawą dyskusji na spotkaniu autora 
tych pozycjt z czytelnikami w Płocku, 
gdzie Wydawnictwo „Iskry zorganizo* 
wało szereg tmprez propadqujących wła- 
sny dorobek w zakresie literatury Spae* 
łeczno-politycznej. W wiclu zakiadach 
pracy Katowic, Krakowa, Poznania, 
Szczecina t Wrocławia Wydawnictwo 
Związkowe CRZZ zorganizowało spotka- 
nia 2 bibliotekarzami t wykładowcami 
związkowego szkolenia ekonomicznego. 


Jeżeli jednym z głównych celów deka- 
dy było dotarcie z literaturą społeczno= 
polityczną przede wszystkim do młodego 
czytelnika, to trzeba stwierdzić, że żywy 
udział młodzicży wszystkich środowisk w 
imprezach organizowanych z tej okazji 
napawa optymizmem. Wskazuje bowiem, 
że zainteresowanie książką społeczno-po- 
lityczną wzrasta, a atrakcyjne, dostoso- 
wane do zainteresowuń młodego wieku 
inicjatywy zmierzają do utrwalenia tych 
zainteresowań, wykształcenia nawyków 
czytelniczych oraz aktywnego, osobbtcgo 
stosunku do czytanych i studiowanych 
tekstów, Rokuje to w sumie pozytywne 
rczultaty, Gcdną upowszechnienia intcja- 
tywą w tym względzie jest kontytuowa- 
nie ubiegłorccznej inicjatywy ZSP orga- 
nizowania konkursu na Tcceńzje wybra- 


nej pozycji z literatury społeczno-polity- 
cznej. W tym roku inicjatywę tę podjął 
również Związek Harcerstwą Polskicyo. 


Podobnie udanq inicjatywę zbliżenia 
kstążki sSpołecznospolitycznej do czytele 
nika wykazał zorganiżowany po raż 
pierwszy w ub. r. przez „Dom Książki" 
t reddktje piłm partyjnych Klub Książki 
„Człowiek — Świat — Polityka”. W ubies 
głtym roku przekroczył on liczbę 1600 
członków. Żywe 2ainteresowanie klubem, 
wyrażające się znacznym wżrostem liczby 
jego członków, świadczy, że założenie ini+ 
cjatorów stworzenia iństytucji ułalwia= 
jącej zakup poszukiwanych publikacji Z 
zakresu literatury społeczno-polilycznej 
ora2 zapewniającej pełną t aktualną ine 
formację o nowościach było słuszne, wys 
chodziło naprzeciw realnemu zżapotrzeboe 
wantu społecznemu. Ponad 22 tys. zgło» 
szeń na członków klubu w bieżącym drue 
gim roku działalności jest tego zaintere= 
sowania najlepszym dowodem. 


Przebieg ostatniej dekady „Człowiek — 
Świat — Polityka” t wynikające a niego 
doświadczenia dowodzą, że jest to impre- 
za potrzebna (| pożyteczna. Spelnia ona 
bowiem doniosłą rolę w usprawnianiu 
polityki wydawniczej i upowszechnienio- 
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wej, staje się cenną sondą opinii czytel- 
niczej o prezentowanych pozycjach, prze- 
de wszystkim dla Uyaatinictw, daje 
możliwość badania zainteresowań nurtu* 
jących określone kręgi czytelników, wy- 
kształca w praktyce metody it formy po* 
zwalające zainteresować czytelnika lite- 
ruturą społeczno-polityczną. Wykorżysta- 
nie tych szans i atutów staje się rzeczą 
ważną it pilną, gdyż na obecnym etapie 
realizacji zadań wytyczonych uchwałami 
V Zjazdu a także II i IV plenów KC 
partii, zapotrzebawanie na ludzi rozum- 
nych i oświeconych, ofiarnych it zaanga- 
żowanych jest szczególnie wielkie. A bez 
znajomości układu sił społecznych ti poli- 
tycznych we współczesnym. świecie, bez 
rozumienia sensu konfliktów t sprzecz- 
ności w nim zachodzących, bez umiejęt- 
ności prawidlowej oceny faktów i 2ja- 
wisk rzeczywistości nie można być w 
pełni człowiekiem współczesnym ani w 
pełni pożytecznym obywatelem socjali- 
stycznego kraju. Przewodnikiem t dorad- 
cą w tych skomplikowanych problemach 
może stać się literatura społeczno-poli- 
tyczna, I to nadaje jej szczególną rangę. 
w całym froncie upowszechnienia kule 
tury. 
Ź. S. 


V WARSZAWSKIE 


SPOTKANIA TEATRALNE 


Już po raz piąty odhyły się w tym ro- 
ku w Warszawie w dniach 12—21 grud- 
nia Spotkania Teatralne, przegląd naj- 
ciekawszych przedstawień roku, zapro- 
szonych do stolicy 2 całego kraju Jest 
on ciekawy i cenny zarówno dla pub- 


liczności, jak i dla tych, którzy przed-- 
stawienia tealrulne oceniają 1 relucjo- 
nują, jak wreszcie dla samych arty- 
stów, na których obejrzenie na jciekaw- 
szych prac kolegów podziałać może tn- 
spirująco it pobudzująco. 
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Tegoroczne Warszawskie  Spotkanią 
Teatralne były chyba najlepsze z do- 
tychczasowych. Poprzedziła je ciekawa 
ankieta, rozpisana przez redakcję „Tca- 
tru” wśród krytyków polskich i opubli- 
kowana na łamach tego czasopisma. Wy- 
bór zaproszonych w tym roku do stolicy 
przedstawień można śmiało nazwać bar- 
dzo trafnym. Nie było wśród nich żadnej 
pozycji chybionej. Oglądaliśmy same 
przedstawienia sztuk polskich, dawnych 
i nowych, jedne dobre, inne bardzo dob- 
Te, a nawet wybitne. Jak na jeden sezon 
teatrów „prowincjonalnych” to bardzo 
wiele. Konfrontacja z teatrami warszaw- 
skimi nie wypadła na niekorzyść „pro- 
wincji”. Wręcz przeciwnie: nieraz mówi- 
liśmy sobie w czasie Spotkań, że „pro- 
wincja” bije zdecydowanie stclicę, jeśli 
oczywiście prowincją nazwać można 
Kraków i Wrocław. Można się oczywiście 
spierać o brak tego czy innego przedsta- 
wienia. Sądzę, że można było zaprosić do 
Warszawy teatr im. Słowackiego z Kra- 
kowa, który dysponował tak wartościo- 
wymi i ciekawymi przedstawieniami, ja 
„Wesele” w inscenizacji Lidii Zamkow i 
„Powrót Odysa* w reżyserii Jerzego Go- 
lińskiego. Szkoda, że zabrakło w Spoika- 
niach przedstawienia „Protesilasa i Lao- 
damii” w reżyserii Henryka Tomaszew- 
skicgo (Teatr Polski z Wrociawia). Teatr 
Pclski z Poznania mógł pokazać swe bar- 
dzo dobre przedstawienie „Sonaty Belze- 
buba” Witkacego w reżyserii Jcrzcgo Ze- 
gzlskiego i „Rzecz lisiopadową” w TeEŻY- 
serii Romana Kordzińskiego, a teatr 
„Wybrzeże” 2 Gdańska spektakle „Matki” 
Witkacego t „Ostatniego dobranoc Arm- 
stronga” Ardena w reżyserii Tadeusza 
Minca. Z przyczyn technicznych (za ma- 
ła scena Teatru Dramatycznego m. St. 
Warszawy) nie mógł teatr im. Wyspiań- 
skiego z Katowic przywieść do stolicy 
swego bardzo interesującego spektaklu 
„Legionu” Wyspiańskiego w reżyserii Je- 
rzego Kreczmara. Ale i to, co obejrzeliś- 
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my, dało imponujący obraz dorobku na- 
szego teatru w ubicgłym sezonie i mogło 
zaprzeczyć (tezie czarnowidzów o jego 
kryzysie czy upadku. Przegląd był dowo- 
dem żywotności t bogactwa oraz różno- 
rodności twórczych poszukiwań naszych 
zołowych scen. 

V Warszawskie Spotkania Teatralne 
otwarlo przedstawienie „Zemsty” w re- 
żyserii Jerzego Krasowskiego i scenogra- 
fii Krysiyny Zachwatowicz, z kilkoma 
bardzo dobrymi rolami (Witold Pyrkosz 
w roli Cześnika, Anna Lutosławska jakos 
Podstclina, Ferdynand  Matysik jako 
Papkin, Artur Młodnicki jako Dyndal- 
ski). Orygnalność pomysłu inscenizacyj- 
nego Krasowskiego, który potraktował 
„zemstę” jako sarmacki western, nie 
zawsze znajdowała pełną realizację ak- 
torską, ale było to przedstawienie tak 
żywe i świeże, tak chwilami odkryw- 
cze, że zapominało się nawet o jego wa-- 
dach. L[rugiego dnia festiwalu pokazał 
Teatr Polski z Wrocławia czarną kome-- 
dię Bohdana Drozdowskiego „Kondukt”, 
wystawioną po raz pierwszy przed sied- 
miu laty przez Jerzego Krasowskiego w 
Nowej Hucie, sztukę współczesną o bar- 
dzo zabawnej strukturze i świetnym, au- 
tentycznym dialogu. Grali w tym przed- 
stawieniu bardzo dobrze czołowi aktorzy 
Wrociawia: Witold Pyrkosz, Artur Młod- 
nicl:i, Ryszard Kotys, Ferdynand Maty- 
s'k. Towarzyszył im dzielnie Wojciech 
Siemion, którego w ubiegłym sezonie 
można było częściej zobaczyć we Wroc- 
ławiu niż w Warszawie. 

Potwierdziła się w czasie Spotkań zna- 
komita renoma krakowskiego przedsta- 
wienia „Sędziów” t „Klątwy” Wyspiań- 
skiego, spektaklu tak spornego t szoku- 
jącego, a przecież tak wybitnego. Wyre- 
żystrował go Konrad Swinarski, który 
też sam zaprojektował scenografię do te- 
go przedstawienia. Potraktował on poe- 
tyckie „tragedie galicyjskie” Wyspiań- 
skiego na wskroś realistycznie, oczysz= 


czejąc je z wszelkiej metafizyki. Wynik 
był niezwykły. Odkryliśmy Wyspiańskie- 
go zupełnie nowego, jakiego nie znaliśmy 
dotąd, Wyspiańskiego wybiegającego da- 
leko naprzód w wiek XX. Zachowały się 
walory poetyckie tych dramatów, a jed- 
nocześnie wyszła na jaw ich wartość 


poznawcza, ich sens społeczny, nader 
ostry, ich gryząca ironia, wymierzona 
przeciw tym, którzy gnębili chłopów 


Było w tym przedstawieniu kilka bardzo 
dobrych kreacji aktorskich. Przede 
wszystkim Anna Polony, która grała u: 
„Sędziach” Joasa, a w „Kiątwie” wtad- 
czą Młodą; jej los jest tu kanwą trugedu 
bardzo ziemskiej. Obok niej Wiktor Sa- 
decki jako Samuel w „Sędziach” i Sołtys 
w „Klątwie”, Antont Pszoniak, świetny 
Natan w „Sędziach”, Izabela Olszewska 
pełna godności it siły Jewdocha w „Sę- 
dziach” oraz Matka w „Klątwie”, sta- 
ruszka sterana życiem, złamana odkry- 
ciem prawdy o grzechu swojego syna. 
Jerzy Nowak zagrał bardzo wyraziście 
Juklego w „Sędziach” i Pustelnika w 
„Klątwie”. Wojciech Pszoniak był z2a- 
dzierzystym  Parobkiem w „Klątwie”. 
Kazimierz Fabisiak znakomitym Sędzią 
w „Sędziach” (niewielka rola. ale jak za- 
grana!), Roman Wójtowicz (Wójt w „Sę- 
dziach” it Dzwonnik w „Kliątwie”). Bar- 
dzo ważną rolę Księdza w „Klątwie” za- 
grał Bolesław Smela, tym razem inaczej 
niż w pierwotnej wersji przedstawienia: 
zbyt sentymentalnie, zbyt krzykliwie, na- 
ciskając pedał. Był też gorszy niż w za- 
myśle reżysera, co w pewnym stopniu 
osłabiło ostrze przedstawienia. Dobry był 
natomiast jako Dziad w „Sędziach”. Tu 
nie zmienił koncepcji roli. 

Repertuar tegorocznych Spotkań był 
wyważony pomiędzy klasyką a sztukami 
współczesnumi. Klasykę polską reprczen= 
towało prócz „Zemsty” i sztuk Wysp:an 
skiego ładne i żywe przedsiauienie „Kra. 
kowiaków i górali” Bogusłauskiego, któ- 
re przywiózł Teatr Bałtycki im. Słowac- 
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kiego z Koszalina w reżyserii Andrzeja 
Ziębuskiego (ug inscenizacji  Leon1 
Schillera) i scenogralii Liliany Jankow- | 
skiej. Było to przedstawienie prawdziu'ie 
młode, pełne temperamentu i dynamiki 
Wyróżniły się w nim Krystyna Koło- 
dziejczyk jako Dorota i Urszula Jursa ja- 
ko Basia. 

Pomiędzy klasyką a współczesnością 
znalazło się przedstawienie „Jana Macie- 
ja Karolu Wścieklicy” Stanisława Igna- 
cego Witkiewicza w reżyserii Macieja 
Prusa t scenografii Łukasza Burnata. Był 
to prawdziwy teatr młodego reżysera i 
młodego scenografa, pełen inwencji i po* 
mysłów nieraz zaskakujących, czasem 
spornych, lecz bardzo ciekawych. Prezen- 
tując to przedstawienie, oddały War- 
szauskie Spotkania Teatralne głos mło- 
demu teatrowi w Słupsku, jednemu 2 
najnuodszych w Polsce i młodemu reży- 
serowi, który dopiero niedawno ukończył 
studia w Wyższej Szkole Teatralnej w 
Warszawie. Wyniki jego pracy przyno- 
szą zaszczyt nie tylko jemu, lecz także 
jego wychowawcom. Rolę tytułową za- 
grał w tym przedstawieniu Włodzimierz 
Klopocki, dowodząc, że nawet w małych 
teatrach, oddalonych od wielkich ośrod- 
ków kultury, można znalezć dziś w Pol- 
sce antorów dysponujących prawdziwym 
talentem i rzetelnym warsztatem, 

Polską dramaturgię współczesną re- 
prezeniowały obok „Konduklu” dwie 
sztuki naszych wybitnych dramatopisa- 
rzy dnia dzisiejszego: Ernesta Brylla 4 
Tadeusza Różewicza. „Rzecz listopado-- 
wą” przywiózł teatr im. Wyspiańskiego 
w oryginalnej inscenizacji, reżyserii i 
scenograłii Józefa Szajny. Ten utalento- 
wany plastyk realizuje coraz konsek- 
wentniej swoją koncepcję teutru totalne- 
go, w ktorym elemoeniy wizualne odqąry- 
wają ransażnticjszą Poelycki tekst 
Drylle dat Szajnie pełne możliwości ar- 
tustycznego wyżyca się. Jest to znowu 
wielki popis jego nicposkromionej wyo- 


rolę. 
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óraźni, która tym razem bliska jest jed- 
"nak zgody z myślą autora. 

„ l wreszcie „Stara kobieta wysiaduje” 
Tadeusza Różewicza w reżyserii Jerzego 
Jarockiego i scenografii Wojciecha Kra- 
...kowskiego,, przedstawienie Teatru Współ- 


czesnego im. Edmunda Wiercińskiego z. 
Wrocławia. Ten spektakl zamykał tego- 


. roczne Spotkania i był jego najmocniej- 
szym . akcentem. Twórczość Różewicza 
jest trudna. Ten wybitny poeta nie od- 
miósł. od czasu „Kartoteki” należytego 


sukcesu. scenicznego, ponieważ nie zna- 


-„ldazł przez wiele lat właściwego reżysera 
„ 4 teatru, który by potrafił odczytać jego 


teksty i przekazać ja w sposób w pełni . 


zrozumiały widzom. I wreszcie trudnoś- 


ci zostały przełamane. Od niedawna sztu- 
| ki Różewicza trafiają do publiczności, . 


stają sią nam bliskie i zrozumiałe. Oczy- 
wiście wynika to po części ze stałego 
pódnoszenia się poziomu świadomości i 
wyrobienia artystycznego polskich wi- 
| „„dzów, ale wielką rolę odgrywa tu także 
* Yakt, że Różewicz znalazł reżysera, który 
go doskonale rozumie, ma w ręku klucz 
do jego twórczości. 

Jest nim Jerzy Jarocki, Już przedsta- 
„wienie „Mojej córeczki”, wystawione w 
roku .1968 w Starym Teatrze w Krako- 
wie, było tego dowodem. Ale jeszcze wy- 
- qaźnicj występuje to w wypadku insce- 
". miżacji sztuki znacznie trudniejszej, jaką 
jest. „Stara kobieta wysiaduje”. Jest to 


244 „spęktaki wybiiny, spektakl roku. Jaroc=- 
,. kiemu udało się wydobyć głęboki sens 


sztuki, „wymierzonej przeciw wojnie, 
ostrzegającej przed zagladą człowieka i 
„wsliazującej na piękno, poczję, humani- 
styczną myśl ludzką. Udało mu się 2 wy- 
datną pomocą scenografa i alitorów od- 
dać poetycki ton i niezwykią atmosferę 
., sztuki, jej subtelną ironię oraz jej wa- 
: lory wizualne, które można było odczy- 


„: «tać. ze scenariusza. Rolę Starej Kobiety 


, grają trzy aktorki (nie na zmianę, lecz 
jedna po drugiej): Maja Komorowska, 
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Ina Nowicz i Maria Zbyszewska. Grają 
bardzo dobrze, wydobywając biologiczną 
siłę i witalność tkwiącą w tym symbolu 
odwiccznego istnienia człowieka i jego 
niezniszczatności. Bardzo dobrze grają 
też w tym przedstawieniu dwaj czołowi 
aktorzy Teatru Współczesnego z Wrocła- 
wia; Edward Lubaszenko i Eliasz Ku= 
ziemski, = 

V Warszawskie Spotkania. Teatralne 
zakończyły się pełnym sukcesem. Oglą- 
dając te przedstawienia, zdaliśmy sobie 
jeszcze raz sprawę z tego, jak wysoki jest 
dziś poziom teatru polskiego. Gdybym 
miał przyznać swojego: prywatnego „Os- 
kara”, byłbym w dużym kłopocie. .Pre- 
tendowałoby do niego kilku kandydatów. 
Sądzę, że  przyznałbym go  wręSzcie 
przedsiawieniu „Starej kobiety”, ale 
wiem, że z ciężkim sercem musiałbym 
odrzucić kandydaturę „Sędziów” i „Kląte 
wy”, drugiego najwybitniejszego spekta- 
kilu Spotkań, tylko dlatego, że pod nie- 
obecność reżysera nie wszystko odbylo 
się w tym przedstawieniu tak, jak to on 
zamyślił. I wiem, że obydwa te przedsta« 
wienia śą wydarzeniami uybitnymi, 
rzadko oglądanymi na naszych scenach. 
A jeśli dwa takie przedstawienia pow- 
stały w ciągu jednego sezonu — nie jest 
chyba z naszym teatrem tak źle, jak to 
się niekiedy słyszy. A przecież zaprezen- 
towano w czasie Spotkań także kilka in- 
nych bardzo dobrych spektakli, pełnych 
inwencji, twórczych, poszukujących, bar- 
dzo dobrze granych. | 

W ankiecie opublikowanej przez cłae 
sopismo „Teatr” pisała Marta Fik: „Sąe 
dzę, że Warszawskie Spotkania Teatralne 
powinny prezentować nie przedstawienia 
uzndne powszechnie za najwybitniejsze, 
ale te, które uznano za najbardziej kone 
trowersyjne, źrywające ż określoną trae 
dycją i budzące najwięcej sporów. Czyli 
te, które stanowią pewien nowy etap (czy 
zjawisliio) w recepcji scenicznej danego 
dramatu i na które chętnie czy niechęt- 


nie Ristoryk teatru będzie musiał w 
przytzłości się powołać”. W zasadzie tak 
się w tym roku stało. I dzięki temu to- 
warzyszyło Spotkaniom tak wielkie za- 
interesowanie publiczności, która wal- 
czyła dzielnie o bilety, i krytyków, któ- 
rzy się ich także doprosić nie mogli. 
Dzięki temu mieliśmy i będziemy mieli 
jeszcze długo na ich marginesie o czym 
dyskutować, 


W tegorocznych Spotkaniach  bezspor- 
ne Zwycięstwo odniosła twórczość nowa- 
torska: nowe sztuki w nowych, twór- 
czych i śmiałych inscenizacjach i dawne 
sztuki odczytane na nowo przez utalen- 
towanych, śmiałych, odkrywczych insce- 
niaatorów. A tym nowatorskim poszukt.. 
waniom towarzyszyło nie tylko zrozuw- 
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mienie, ale i aplauz publiczności. I tak 
jest dobrze. Bo poszukiwania i nawatoe « 
stwo nie oznaczają wcale hermetycznegI 
zamknięcia się artysty w wieży s kożei 
słoniowej i jego separacji, odcięcia się od 
widzów, Nie ma teatru bez Publiczności, 
Nie ma przyszłości teatr elitarny, podob- 


nie jak nie ma przyszłości teatr konser= 


watywny t skostniały 1 dlatego cieszy 


nas tak bardzo, że w chiwili obecnej teatr 


nasz, tak twórczy i śmiały, znajduje w 


swych poszukiwaniach i eksperymentach 


wspólny język z publicznością, która ie 
tylko nie jest mu kulą u nogi. lecz wręce 
przeciwnie, zachęca go t dopinpuje do 
dalszego energicznego marszu pó drodze 
oryginalnych poczynań i trtystydznych 
odkryć. 

R. Sa 


NOWE PRZEGLĄDY FILMOWE 


Wkrótce po zakończeniu Festiwalu Fil- 
mów Rosyjskiej Federacyjnej Republiki 
Radzieckiej i Dni Filmu Radzieckiego w 
Warszawie odbył się „Przegląd filmów 


duńskich”, Ledwo tmpreża ta się skofń- 


czyła, a juś zainaugurowano „Przegląd 
filmów angielskich”. O dwóch pierw- 
sżych wydarzeniach pisaliśmy w nume- 
r3e poprzednim, w związku z czym obec 
nie wypada odnotować najnowsze, 
Duńska twórczość filmowa nie zajmuje 
w naszym repertuarze kinowym miejsca 
poczetnego, bardzo rzadko też filmy duń- 
skie bywają przedmiotem  szczególnega 
zainteresowania naszej krytyki. Dzieje 
się tak s przyczyn obiektywnych. Kine- 
matografia duńska przeżywała mianowi- 
cie okres swaj świetności dość dawno, 
bo w początkach XX wieku, kiedy to 
produkowała kilkaset filmów rocznie. 


Obecnie nie mając w szeregach zwoich 
redliżatórów indywidualności wybithych, 
a produkując rbóznie około 20-28 file 
mów fabularnych i 70-80 krótkometrae , 
żowych, zaliczana jest raczej do mnieje 
szych i mniej znanych kinematografiś | 
europejskich, Taka w każdym razie je6t 
bezwzględna wymowa liczb t braku dzteł 
o szczególnych walorach artijstycznd<idae 
owych. Jeżeli jednak weźmiemy bód ue 
wagę okoliczność, że Danta liczy około 
5 milionów mieszkańców, te same liczby 
świadczą już o stosunkowo tntensywnym 
życiu filmowym. A gdy jeszcze się 
uwzględni, że 2 siedmiu filmów zaptezene 
towanych podczas tegorocznegó przegią* 
du aż cztery są debiutami, można rów» 
nież mówić o próbach odświeżenia duń 
skiej kinematografii, a już w każdym 
razie o niegodzentu się ze stanem dotych= 
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czasowym. Potwierdza to, jak się wyda- 
je, także działalność instytucji czy raczej 
organizacji „Filmfonden”, Dysponujac 
piętnastoma procentami wp'ywów kaso- 
wych duńskich kin, dofinansowuje ona 
prace nad scenariuszami bardziej ambit- 
nymi, współfinansuje produkcję filmów 
rokujących nadzieje artystyczne t w 
różnej formie popiera młodych twór- 
ców, którzy mogą się przyczynić do pcd- 
niesienia poziomu artystycznego duńskiej 
kinematografii. 

„Przegląd filmów duńskich” zainauqu- 
rował film Jensa BRatena pt. „Czło- 
wiek, który wymyślił życie”, Reżyser 
starał się w nim przekazać sugestię, że 
źródłem znanych niebezpieczeństw ft 
przyszłych zagrożeń dla gatunku ludz- 
kiego it naszej cywilizacji jest sam czio- 
wiek. Takie zaiożenie ideowe filmu mo- 
gło dać efekt artystycznie interesujacy t 
myślowo plodny, ale traktując je ty'ko 
jako tezę do prostej egzembplifikacji fa- 
bularnej, autorzy filmu nie przekroczyli 
progu gołej publicystyki. 

Sporymi walorami poznawczymi i spo- 
łecznymi legitymuje się film Lene i Sve- 
na Gronlykke pt. „Ballada o Cariu-lien- 
ningu”. Jest to pełna humanistycznuch. 
treści opowieść o dramacie wiejskiego 
chłopca. Zawarto w niej interesujący 
portret psychologiczny samego bohatera, 
jak równicż rezuitaty uczciwego i wnt- 
kliwego spojrzenia na społeczne t oby- 
czajowe problemy dzisiejszej Danii. Do 
dobrej skandynawskiej tradycji sturał się 
nawiązać Henning Carlsen psycholonicz- 
nym dramatem pod wielce brukawym 
tytułem „Wszyscy jesteśmy demonamt". 
Prezentuje w nim zagGęszczoną atmosjc- 
re, w której żyje załoga k:lkuosobowegGo 
żaglowca handlowego, przez luta ca:e 
przemierzająca morza i oceany. 

Fin Karlsson w „Dzienniku nastotatkt" 
stara stę przedstawić pierwsze samodziel- 
ne kroki życiowe pary bardzo miodziut- 
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kich bohaterów. O filmie można powie- 
dzieć, że są w nim widoczne ślady dotar- 
cia do psychiki młodzieży w momencie 
jej życiowego slartu. Ponieważ jednak są 
to tylko ślady, wydaje się, iż „Dziennik 
nastolatki”  miożna traktować przede 
wszystkim jako dobry wykładnik przy- 
jętych przez duńską kinematografię stan 
dardów erotycznych w filmach o auten- 
tycznych ambicjach artystycznych. Wy- 
kiadnikiem tych standardów w filmach 
pozbawionych widocznych aspiracji jest 
natomiast obraz „Miłość ti pocałunki” Ole 
FRoosa. Nadmierna literackość łączy się w 
nim ze znacznym ograniczeniem pola 
obserwacji oraz brakiem wnikliwości, w 
rezultacie czego film ten nie wychodzi 
poza schematy znane z niedobrych opo- 
wiastek ekranowych o wymyślnych u- 
kładach osobowych, frustracji t kryzysie 
obyczcejów. | 

Eieniecnty rozrywki zna!łeżliśmy w 
„Gangu Olsena", zrcalizawanym przecz 
Eriką Ballinga, oraz w filmie Pale Kja- 
erulff-Schmidia pt. „Pomyśl jakaś licz= 
bę”. Pieruszy jest dość zabawną kome- 
dią o trzech poczciwych złodziejaszkach 
i irspektorze policji z nieprawdziwego 
zdarzenia, a drugi stosunrkcwo niezłym 
fibnem kryniralnym, . 

„Przegląd filmów duńskich” nie był 
wprawdzie wielkim wydarzeniem, aie 
miał swój sens jako okazja do zaznajo- 
mienia nas z aktualnym stanem jednej 
z mniej znanych w Pe!sce kinematografii 
europejskich. Miał też sens jako Swego 
rodzaju akt wzajemności za widoczne w 
Danii od lat liczne dowody życzliwego 
zaistereszwania filmem polskim. Jeżeli 
założymy, że w przyszłości wzajemne sto- 
surki między naszymi kinematografiami 
tora tak sanio życzliwe i lojalne, można 
się chynt sLcdzewać, iż podobve prze 
altdy ovresmire znajdą sie na liscie na= 
szych Żuycteń i imprez filmowych. 


„Przegiad filmów angietskich” to imp- 
reea0 ihadym jie Uwymijrzo, Zaadi:je= 
nyw niej rcultcaucjie Qosie w Świ.cie ł 
poiwierdzające swą wa.tość wotcc ui- 
Gowiłę wiciu krajów, Są to oJrazy na- 
siępujące: „Bitwa o Anglię” Guy Iamil- 
tara, „Jeżeii..” Lindsaya  Adsdersona, 
„Szepczące ściany” Bryana Fortesu, „Żół- 
ta łódź podwodna” George'a Dunninga, 
„Szarża lekkiej brygady” Tony h.charad- 
sona i „Oucer!” Carola Recda. Niektóre 
2 tych filmów leocitumują się 
noyrodami czorowych festtwali fiumo- 
wych, a kwowa nazuiskumi twórców 
Lierwszej) wticikośc. Pisunie o tcmoracze 
rum „Przeniądzie filmów angrlskici” 
jeszcze w czeste je00 trwania uniemacit= 
wia Gciywiócie Spojrzenie na cuuść t 
jormułowarie sądów ogó!nicjszych o na]- 
nowszych teńndcncjach 
k:nematoyraju 


CCiiynił 


w avhrze u 
beztyjcsiunj, 10 
jednak, co uderza już po obojrzcziu 7N> 
mow Lindsaya Andersona („Jeżelu..) t 
B-yana Forbesa („Szepczace Ściany”) — 
można określić jako sxrejny przykład 
wnikiiwości t dociekliwości, rzadko SDo- 
tvcane przykłady intelektualnej i filmo- 
wej bozkompromisowości, a nawet pkew= 
neao rodzaju okrucieństwa artystycznedo 


ni18 


znanej 


t intelektualnego w ujtwniartiu praiedy 
6 tych normach współzycia it tych rejo- 
nach ludzkiej egzystencji, które powinny 
być moralnym wyrzutem 
wszóiczesnego świata, a 


sumienia 
znajdują Stę 
koza kręgiem probiemow rzeczywiście 
zzymujących człowieka, Lindsay Ander= 
son dowodzi tego, ukazując Śśrodewtyka 
sz<xo!ne, a Fortes prezentujac los cz!o- 
uiexą samotnie osiągajgcego kres swcj 
życizwej wędrówki. 

„strzymując się od ocenu całej imn- 
recru, nie mozna Gczyieiście ne lujać S:7 
Goiej fluiem, ktory inóurcże 
rec" Cnodz 


reżysciii Guy Hamiltona, olszeunc2 


STY REZOURZAŚE CG 
natararue o „_biiwęo An- 
przedsięwzięcie, dotyczące jednej 2 kiu- 


czowych kampanii zachodniego teu!ru 


Nowe Drogi — 10 
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walk z czarów II wojry światowej, Jest 
to tzw. wielkz film, zrealizowany olbrzy- 
nim nasiedzn wysiików it kosztów, ab- 
sorbu,ycy przez trzy lata olbrzymią ekKi- 
rę firmową, wykorzystujący techniczne 
możliwości współczesnej techniki filmo- 
wej, widowiskowe wa!ory szerukiego e- 
kranu t barwnej tuśmiy. 

Matertulu do tego filmu dostarczyła au= 
torom scenariusza: Jamesowi Kennawayż 
Wiljreduwi Greatovex oraz reżyserowi sa= 
ma historia. Zrozumiałe zatem, że wielkł 
sukces artystyczny filmu możliwy był 
tylko pzd wuaru:hicm dochowania wier= 
ności jc) istotnemu sensowi, W zachowa= 
niu tuk rozumianej wierności nie prze- 
szsadza np. tytowo filmowy wątek „lot- 
nika Ł dziewczyny”, gdyż — jak się w 
końcu okazuje — słucy on przedstuwie- 
riu ludcskiej ccny żołnierskiego męstwa. 
W piektorych partiach hallywoadzką — 
chcialoby się powiedzieć — estetyka, a 
raczej hollywocd.lsa elegancja ekranowa 
preesiorilią prawdę o autentycznym. obit- 
czu powszednicyo dn'a wojny t moral- 
nao-ideowym zapleczu wszelkich zmagań z 
kitlerowskim zagrożeniem, Ma to swoje 
konsekwencje w Ssuycotii filmu, że bilwa 
o Anglię moze w jakimś stobriu DTzyDo- 
nriwać rycerskie zmagania, załoeżmy, na 
podnibnyum dziedzińcu Królcuej, Tylko 
wtedy mie bardzo wiadomo, dluczego Tze> 
ccywiście rycerscy lotnicy dumuiueyo ALl- 
bonu mówią o hitlerowskich przeciwnie 
kacn wyłacznie per baudyta t suktrsyn. 
a raczej 
ideową uomnsść filmu, odbiera mu wiel>- 
ki wymiar mora!ny orzywisty dla każ- 
Ua, kto w sposób Świadomy przeżył w 
W rezultacie 


Ta filnuewa niekotsckwcncja, 


Europie II wojnę Światową, 
yrirracić fhosterii zostają przez reżysera 
cochotrcuną gównie na zasadzie wWiernaś- 
ORCZE Z: otón 


41 alrtrSd, oporacyjno: 


"DRA DYCONYCH, stabotuNa o wedinwa 
niarsza'ka 
o Anqitęą. 
Jest to dostatecznie dużo, aby obraz Hau- 


psuchotoiczecjgo drermatn 


Lcudsicą — dowódcy bituy 


145 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


miltona, mimo zgłoszonej na wstępie ue 
wagt, mógł zóstać użnany za jedno Z 
większych osiągnięć historycznego filmu 
wojennego. 

To właśnie zgodność wydarzeń filmo* 
wych z wydarzeniami historycznymi kas 
źe oglądać „Bitwę o Anglię” z najwięk= 
szym zainteresowaniem. Ukażuje ona 
zmagania, które według wszelkich zasad 
sźtabowej statystyki powinny zakończyć 
stę kięską obrońców. Tę świadomość po 
stronie brytyjskiej ma od początku do 
kófńca chyba tylko marszałek Dowding. 
Włdżimy go niemal wyłącznie w scenach 
gadinetowych, ale dzięki kapitalnej grze 
Latrence'a Oliviera, kreującego jegó pó” 
stać, skala wojennego dramatu poszerza 
sie, jak w utworze prawdziwie artystycze 
nyth, 6 wewnętrzny dramat dowódcy, 
który ma wykonać zadanie, zdawałoby 
stę, niewykonalne. 

 Okalicznością dodatkową, która określa 
stósufek polskiego wtdza dó tego filmu, 


jest udział polskich lotników w tej waże 
nej kampanii. Autorzy pokazali nas 
wkład do tej bitwy w sposób w zasadzie 
zgodny £ historyczną prawdą. Przedstae 
wilt racje, dlaktórych nie od razu wiąs 
czono do akcjt naszych pilotów, ukazał 
w sposób celny tę szczególną cechę lotnie 
ków polskich, która sprawiała, że już ich 
pierwsza walka ż niemieckimi samolotoe 
mt miała charakter specjalny, podkreśli 
wypowiedzią marszałka Dowdinga, że 
wprowadżenie dó walki dobrze wyszkoe 
lonych lotntków polskich dało RAF=owi 
nie tylko szansę złapania oddechu, ale (4 
stworzyło precedens zbawienny, być moe 
że, dla losów bitwy o Anglię. Zakończył 
zaś film 'tdbelą statystyczńą, mówiącą o 
wkładzie poszczególnych narodowości w 
tę bitwę i uzasadniającą samą tylko wye 
mową liczb miejsce wątków polskich w 
tym filmie. 


K.K. 
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O INTEGRACJI W KAPITALIZMIE 


Dwa stwierdzenia że wstępu do war- 
tościowej pracy o procesach integra- 
cyjnych w kapitalizmie *) charaktery- 
zują dobrze analizowana w niej proble= 
matyke: po pierwsze, Że Są to procesy 
stosunkowo młode, co pociąga za sobą 
pozytywy — wdzięczne pole do badas 
nia, i negatywy —_ niebezpieczeństwo 
dezaktualizacji, oraz po druzie, że aue 
trzy, Nie pomijając ogólnoekonomicz= 
nej strony integracji, chcą w pracy 
swej zatrzymać się na znaczeniu in- 
tegracji dla potencjału wojenno-ekono- 
micznego krajów integrowanych. Ces= 
lerm ich była również analiza procesów 
integracyjnych w sferze produkcji 
zórojeniowej oraz w innych dziedzi= 
nach wojenno-ekonomicznych przvg2% 
towań w Kralach imoerialistycznych. 

Czy i jak im sie to udało? 

Wydaje sie, że cała faktograficzna 
strona problematyki została przedsta” 
wiona wyczerpująco, sformułowano też 
interesujace tezy, mające wyjaśnić roz- 
wój, trudności i sprzeczności procesów 
integracyjnych. Po zwięzłvm przedsta- 
wieniu dziejów kabitalistvcznej inte- 
gracji z okresu przed, podczas | bo 
drugiej wojnie światowej do połowy 


© T. Grabowski, W. Stankiewicz: Integra- 
eja w knpilłalizmie, Problemy ekotiomicz= 
ne 4 militarne. Wyd. MON 1969, str. 410, 


lat pięćdziesiątych, autorzy wskazują 
na następujące bezpośrednie przyczyny 
tendencji integracyjnych po wojnie. 
1. Poszczególne państwa nie mogąc 
sprostać ogromnym kosztom współ» 
czesnych badań naukowych, niezbęde 
nych dla rozwoju techniki i technologii 
procesów wytwórczych, muszą iączyć 
wysiłni. 2, Utrzymanie wysokiego po> 
ziomu produkcji przemysłowej prze- 
kracza w wielu wypadkach możliwości 
nie tylko poszczególnych  przedsię- 
biorstw i monopoli, ale także małych 
i średnich państw. 3. Rozwój sił wye 
twórczych zaostrzył problem zbytu, 
zmusił do rozszerzenia możliwości zby- 
tu przez znoszenie międzypaństwowych 
o4raniczeń handlowych. 4. Duży wzrost 
potrzeb w dziedzinie wielu dóbr kon= 
sumpocvyjnych dodał bodźca do zwięk= 
szenia wymiany miedzy kraiami wyso= 
ko rozwiniętymi. 5. Skurczenie się 
Światowej strefv wpłvwów kabitalizmu 
zaostrzyło probiem rvnków. zmuszając 
do rozszerzenia rvnków w łonie kras 
low kabitalistycznych. 6, Wzrost inter= 
wencjonizmu państwowego wvrażąa się 
także w konieczności państwowego Ode 
dziaiyvwania na orzebieuz nrocesów eKO= 
nomicznych w skali międzypaństwos 
wej, tworzenia ponadnarodowych ine 
stytucji i mechanizmów interwencjo- 
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nizmu. 7. Istnienie systemu socjalisty- 
cznego zmusza kabitalizm do rywaliza- 
cji ekonomicznej. W integracji ekono- 
micznej kapitalizm szuka metod zwięk- 
szenia tempa wzrostu gospodarczego, 
osłabienia tendencji stagnacyjnych i 
kryzysowych. 


Stosunkowo skromnie w porównaniu 
ze szczegółowym wykazem przyczyn 
gospodarczych przedstawia się zreie- 
powanie politycznych i militarnych 
przyczyn integracji. Autorzy stwierdza- 
ją, że Stany Zjednoczone, które były 
głównym orędownikiem kaseł integra- 
cyjnych w pierwszych latach powoien- 
nych, kierowały się chęcią przeciwdzia- 
łania rosnącym siłom rewolucviavm i 
rozszerzaniu się systemu socjalistvczne- 
go. Wśród przyczyn militarnych wskazu- 
je się jedynie — co prawda — przyczyny 
to nader istotne — koalicyjny charakter 
ewentualnej wielkiej wojny oraz Ska- 
lę i koszt przygotowań wojennych, 
które przekraczają możliwości państw 
małvch i średnich, a także mDotrzenę 


zmniejszenia wrażliwości gospodarki 


na skutki ataku atomowego, m. in. 
przez odpowiednią lokalizację (np. roz- 
proszenic) przedsiębiorstw i całych ga- 
łęzi gospodarki. 


Bogate w materiał faktyczny i svn- 
tetycznie zreferowane zostały następnie 
główne formy porozumień intezracyj- 
nych w krajach wysoko rozwiniętych, 
a więc Europejskie Zrzeszenie Woine- 
go Handlu, Organizacja Współpracy 1 
Rozwoju Gospodarczego oraz Europej- 
ska Wspólnota Gospodarcza. Omówiono 
także aktualny stan realizacji zaiożeń 
integracyjnych EWG. Interesujące są 
rozważania na temat zadań, jakie speł- 
niać powinny zintegrowane organizacje 
w Stosunku d) panstw socjalistvcznvch 
oraz trzeciego Świata, Autorzy wskazu- 
ją, że zgodnie z ogólną zasadą trakto- 
wania przez polityków, działaczy i te- 
oretyków b'irżuazyjnych zewnętrznych 
stosunków ;rospodarczych, a w szcze- 
gólności handlu zagranicznego jako 
swoistego przedłużenia politvki zagra- 
nicznej, stosunki gospodarcze organiza- 
cji zi.tegrowanych z państwami socia- 
listycznymi powinny spełniać rolę po- 
mostu w przekażywaniu idei Zachodu, 
być narzędziem „rozmiękczania” obozu 
socjalistycznego. W stosunku do państw 
trzeciego świata organizacje zintegro- 
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wane miały znaleźć nowe formy poli- 
tyczne i prawne, które by umożliwiły 
kontynuację zależności państw tego 
Świata od krajów wysoko rozwiniętych. 
Ten pierwszy cel nie został, zdaniem 
autorów, zrealizowany, ten drugi — częś- 
ciowo tak, przy czym w drugim wypad- 
ku tezę podbudowano obszernym mate- 
riałem faktycznym. 


Godne szczególnej uwagi są następ- 
ne rozdziałv, poświęcone zobrazowaniu 
procesów integracyjnych w ramach 
NATO i EWG w dziedzinie organiza- 
cvyjnej, standaryzacyjnej, produkcji 
zbrojeniowej oraz infrastruktury cv= 
wiinej j wojskowej. Interesująca jest 
też analiza sprzeczności, jaxie narasta- 
ją już od lat w ramach NATO i EWG. 
Do głównych zaliczają autorzy: walkę 
o przywództwo między Francją a Nie- 
miecką  Rebubliką Federainą, walkę 
Wioch i państw Beneluksu o znalezie- 
nie sobie we wspólnocie miejsca odpo- 
wiadającego ich interesom  naroao- 
wym, sprzeczności między Wielką Bry- 
tanią a EWG oraz narastające sprzecz- 
ności między Stanami Zjednoczonymi 
a Wsnólnym Rynxierm. 

Z historii i analizy stanu aktualne- 
go autorzy wysnuwają szere£ Ocen doe 
tychczasowych osiągnięć  zintegrowa- 
nyca instytucji Zachodu w dziedzinie 
gospodarczo-militarnej oraz prognoz co 
do ich perspektyw. 

W ocenach na plan pierwszy wysu- 
wa się teza, że nie udało się stworzyć 
wspólnego potencjału woijenno-ekono- 
micznego Europy zachodniej — mimo 
niemałych w tej dziedzinie osiągnięc. 
Fonieważ zaś całkowite zjednoczenie 
polityczne Europy zachodniej j stwo- 
rzenie takiego wspólnego potencjału 
bvły zdaniem autorów celem Stanów 
Zjednoczonych, wiąże się z tym druga 
teza: Stanv Zjednoczone poniosły fias- 
ko w realizacji swych celów w Euro- 
pie zachodniej. 


Autorzy podbudowują te tezy stwier- 
dzeniami, że postępy na drodze standa- 
rvzacji sprzetu, uzbrojenia i procedury 
logistycznej są dalekie od planów, przy 
czym nie udało się stworzyć tu prak- 
tvzi zavewniającej łaczenie interesów 
narodowych z interesami wspólnoty, że 
realizacji budowy wspólnej infrastruk- 
tury wojskowej towarzyszy bezkom- 
promisowa walka o zamówienia, że nad 


wyraz skromne są postepy w dziedzinie 
intezracji produkcji zbrojeniowej itp. 

Niemniej jednak — jak wskazuje się 
— nadal istnieją perspektvwv dalsze- 
go rozwoju zintegrowanych  instvtucjł 
i postępu procesów integracyjnych 
przede wszystkim dlatego, że nadal 
działają podstawowe czvnniki, które 
procesy te zrodziły. Nadal istnieją wy- 
mienione wvżej przyczyny gospodarcze, 
nadal też działają wspomniane bodźce 
polityczne i militarne. lstnieją perspe- 
ktvwv z jednej stronv stworzenia w 
Europie zachodniej zintegrowanego Or- 
ganizmu szerszego od EWG — przede 
wszvstkim przez przystabienie do niej 
Wieikiej Brvtanij — z druciej zaś po- 
wołarie wspólnot technologicznych, np. 
w dziedzinie komunixacji, łączności 1 
badań kosmicznych. 

Autorzv podkreślają, że pozostaje w 
sile główna przyczyna pobudzająca 
procesy integracyjne: 


„tmperializm amerykański pragnie 
nadal wykorzystać procesy integracy]= 
ne w służbie przygotowań gospodarczo- 
-wojennych, rozbudowując w dalszym 
ciagu koalicyjny potencjał wojenny o- 
raz jego scalone zaplecze ekonomiczne, 
opierając się w szczególności na siłach 
odrodzonego militaryzmu zachodnitonic= 
mieckiego t najbardziej reakcyjnych 
kregach kapitalistów w pozostałych 
państwach NATO” (str. 393), 


Do przyczyn pobudzających procesy 
integracyjne w dziedzinie wojskowo- 
-gospodarczej należy zaliczyć fakt, że 
wyścig zbrojeń przesuwa się w naszych 
czasach na obszar badań naukowych i 
prac doświadczalno-konstrukcvjnych, 
przy czvm kosztv badań i produkcji no- 
woczesnych systemów uzbrojenia rosną 
w zastraszającym tembpie. Srednie i 
mniejsze państwa są więc zaintereso- 
wane w integracji, bo same nie mogłv= 
bv sprostać wyścigowi, USA zaś chcą 
ją wykorzystać dla kontvnuacji swo- 
jej dominacji i dla przerzucenia części 
kosztów na sojuszników. 

Podkre$!ić należv, że autorzy uwypu- 
klaja w toki swoich rozważań szcze- 
gólną rolę NRF w procesach integra- 
cvinvch: poczynania jej przywódców 
pobudzała zawsze dażność do uzysxa- 
nia przez uczestnictwo w integracji 
wpływu na podejmowanie podstawo- 
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wvch decvzii politycznych i strategicz= 
nvch Zachodu. Obecnie koła militarys- 
tvczne NRF pozostają gorącym orędow= 
niiciem, inicjatorem i uczestnikiem pro= 
gramów wspólnej produkcji zbrojenio- 
wej i prac naukowo-badawczych. Wy= 
korzystując swoją siłę gospodarczą, 
NRF będzie dążyła do rozwijania inte- 
gracji w takim kierunku, by uzyskiwać 
w niej, przynajmniej w jej zachodnioe- 
uropejskim członie, dominującą pozy” 
cje. 

Na tle interesujących rozważań, opar= 
tvch na obszernym materiale faktycz= 
nvm, rysuje się kilka uwag wynikają 
cvch z pewnego niedosytu; niektóre za- 
gadnienia można bvłoby chyba rozwi= 
nąć i szerzej udokumentować. Podczas 
gdv strona gospodarcza, także gospoe 
darczo-zbrojeniowa, omawianej proble- 
matyki przedstawiona została wyczer= 
pująco, w dziedzinie politvcznej i mili- 
tarnej zanalizowane zostały przede 
wszystkim pewne ogólne przyczyny 1 
tendencje integracvine, za mało nato- 
miast uwzegledniono konkretnvch ola- 
nów politycznych i wojskowych głów- 
nvch państw Świata kapitulistvczneswo. 
Na przykład w zainteresowaniu USA 
integracją Europy zachodniej niemałą 
przecież role odgrywały konkretne 
względy strategiczne i Operacyjne, 
związane z ewentualnvm teatrem przv= 
szłej wojny — potrzeba uzyskania 
prawnej. politycznej i militarnej pod- 
stawy do tworzenia baz, głównie lotni= 
czych, do permanentnej obecności 
wojsk USA w Europie, do poddania ca- 
łości wojsk Europy zachodniej wspól 
nemu dowództwu. do ujednolicenia plae 
nów wojennvch. Dla europejskich So» 
juszników USA niemałą role odgrywa- 
ło zapewnienie sobie automatycznego 
zaangażowania się USA całym swoim 
potencjałem militarnvm w ewentualnej 
rozgrywce militarnej w Europie. 
Wdzięcznym polem rozważań mogłaby 
bvć nadzieja rządów niektórych państw 
NATO na wykorzystanie zintegrowane- 
go mechanizmu dla przeciwdziałania 
ewentualnym  wstrząsom  rewolucyj= 
nvm. 

Problem jest jednak znacznie szer- 
Szv: chodzi o to. że bez szerszego zana- 
lizowania pewnvch problemów stratesił 
politycznej trudno zrozumieć niektóre 
pociągnięcia w dziedzinie gospodarczej. 
Autorzy podkreślają na przykład, ża 
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USA były głęboko zainteresowane w 
jak najpełcziejszym zintegrowaniu pod 
ażdym względem Europy zachodniej 
(str. 32 i inne); później wskazują, że 
integracja ta zaczęła zagrażać intere- 
som kapitału amerykańskiego (str. 139 
inne); wreszcie wychodzą z trudności 
stwierdzeniem, iż „nie tylko w bdjce 
bywa tak, że siły wyzwolone przez cza- 
rodzieja nie chcą po pewnym czasie 
podporządkować się swemu władcy” 
(str. 318), Czy nie należałoby jednak 
wskazać dokładniej, dlaczego tak się 
stało, m. in. jak koncepcje doktryny i 
strategii „powstrzymywania” realizowa- 
ne były przez kierownictwo amerykań- 
skie w latach pięćdziesiątych z pewnym 
zachwianiem harmonijnego współdzia- 
łania stratesii politycznej i gospodar- 
czej, jak  jednostronność i krótko- 
wzroczność polityki zagranicznej i mi- 


litarnej zaczęła po pewnym czasie 
szkodzić interesom gospodarczym USA, 
jak nie doceniły one zarówno sił prze- 
ciwńika, jak i ane ac kónkurencyj- 
nych we własnym obozie? Przykład ten 
ma tylko unaocznić, w jakim sensie a- 
naliza problemów strategii politycznej 
i militarnej Sózwóliaby skonkretyzo= 
wać przyczyny takiego, a nie lnnegó 
rozwoju, pełnego krzywizn, zwrotów, 
załamań i trudności procesów integra- 
cji zarówno gospodarczej, jak i poli- 
tycznej, i mil tarnej. To co zrobili aue 
torzy,. to jednak i tak bardzo cenne — 
i miejmy nadzieję, że w przyszłych wy- 
daniach pokuszą się o pełniejsze u- 
względnienie problemątyki politycznej 
i militarnej, związanej z zagadnienia- 
mi integracyjnymi. 


Julian Sawicz 


- 


„Radania socjolbgiczne w 


medycynie”. Pod redakcją: 


MAGDALZNY  SOKOŁOW- 


SKIEJ, KiW, 1563, str. 542., 


Jest to plerwsza próba 


zaprezentowania dorobku 
socjologii w dziedzinie do 
niedawna odległej od zaia- 
teresowań badaczy spolecz= 
nych. Książka zawiera wy» 
bór badan opublikowanych 
w europejskich Krajach so- 
cjalistycznych i  kapitali- 
stycznych w latach 1955— 
1569. Jak się dowiadujerny 
ze wstępu, był to począt- 
kowy okrea kształtowania 
się w Europie tradycji ba- 
dań naukowych „W dzie- 
dzinie o Wielkiej doniosio- 
ści praktycznej. Chodzi tu 
o badania zależności mię> 
dzy zjawiskami i procesu- 
mi społecznymi a powsta- 
waniem i przebiegiem cho- 
rób, leczeniem i rekonwa- 
lescencją, funkcjonowaniem 
placówek służby zdrowia i 
calrgo aparatu opieki zdro 
wotnej, cechami I organi- 
zacją zawodów stosujących 
wicdzę medyczną. Badania 
te mogą odpowicdzi:'ć na 
pYtznie, czy można zmaitcj- 
szyć zacl. orowalność na 
nieckióre churoby przez od- 
powicdnie układanie  stc- 
sunkow micdzy ludżmi 1 
jak to osiacnać, jakie są 
najsprawniejsze i najsku> 
teczniejsze formy organiza. 
cji słu.by zdrowia, umożji- 
wiające zapobieganie i le> 
czenie chorób, jakie są spo. 
leczae czynniki wyznaczae 


NOTY 
_ bibliograficzne 


jące skuteczność pracy le- 
Kkarza, jak wykorzystać dla 
zwalczania chorób zespół 
oddzialywań społecznych 
ingerujących w przebieg 
chorób”, 

Książka została wydana 
pod auspicjami Międzyna- 
rodowego TIowarzystwa S0- 
cjologicznego. Do opraco- 
wania wydawnictwa został 
powołany komitet redak- 
cyjny, składający się 8 
przedstawiciel Polski, 
NND, Szwecji i  Wielkicj 
Brytanii. Na redaktora 
giównego powołano repre> 
zentania Polski, 

Wydawnictwo składa się 
s pięciu podstawowych 
działów: 1. Wplyw warun- 
ków społecznych na hbiolo- 
gię człowicka, II. Społecz- 
ne komponenty zdrowia I 
choroby, (Il. Wiedza | po- 
stawy wobec zdrowia, cha- 
róby i medycyny, IV. Le- 
czenie jako system stosun- 
ków społecznych, VW. Siu- 
denci medycyny i lekarze. 
Autorzy polscy wysiępują 
w każdymi 2 tych działów 
(Zbigniew Brzeziński: Ra- 
dania nad wpływem wWa- 
runków społeczno - bylto- 
wych na rozwój somatycz- 
ny, Jerzy Leowski: Occna 
mierników stanu - zdrowia 
pracowników zakladu przeo 
mysłowego, Janusz Bejna- 
rowicz: Wiedza medyczna 
ludności wsi podhalańskie), 
Jacek Ejsmond: Szpitale 
warszawskie w świadomo- 
ści pacjentów, Antonlva 


Ostrowska | Janusz Bejna- 
rowicz: Btudenci medycyny 
o decyzji podjęcia studiów 
1 przyszłej pracy 2zawoudo. 
wej). 

Rozdział wstępny, nazwa- 
ny „Rozwój socjologii me- 
dycyny”, napisała Magda- 
lena Sokołowska. Jest on 
pomyślany jako tlo, Da 
którym rysują się badania 
zamieszczone w książce, 
Owo tło = to określuna 
zjawiska i procesy zachc= 
dzące we współczesnej mus 
dycynie i służbie zdrowia. 
Zbliżają one medycynę do 
nauk społecznych £ wymae 
gają zastosowania wiedzy 
społecznej do zwalczania 
chorób: „Dorobek nauk 
przyrodniczych, zastoso- 
wany w masowym zwal- 
czaniu chorób, doprowadził 
do  wspanialcgo rozwoju 
medycyny. Nic więc dziw- 
nego, że wyobrażenia spo> 
łeczeństwa o medycynie | 
wyobrażenia medycyny 6 
miej samej sprowadzały si8 
do oledawna wyłącznie do 
organicznych aspektów 
choroby t zwalczania jej 
przyrodniczych przyczyn, 
Okazalo się jednak, że (a- 
kie wyobrażenia nie wy* 
siarczają, Kategorie przys 
redJnicze, na których opie- 
ra się medycyna, nie są w 
stanie uchwycić spraw nę- 
kających człowieka. Kon= 
tflikty psychiczne i miedzy- 
ludzkie gznebią cześciej niż 
uchwyine  chorobp  or$a1- 
niczne. Lekarz zajmuje Ww 
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społeczeństwie jedyną w 
swoim rodzaju pozycję pre 
drstynującą go do łagodze- 
nia tych konfliktów. Jced- 
nak nie uzbrojony w wie- 
dzę humanistyczną i spo- 
łeczną jest on bezradny 
wobec kwestii podstawo- 
wych dla człowieka”. 

Książka jest adrcsowana 
do humanistów i biologów, 
naukowców 4 praktyków, 
teoretyków £ empiryków. 
Przedstawia dużą wartość 
dia różnych dziedzin ży” 
cia i kierunków badawe 
czych, np. dla polityki spo- 
łccznej. Obszerny materiał 
został starannie dobrany i 
uporządkowany, tekst na- 
pisany przystępnie. Msiąc- 
ka jest interesująca nie 
tylko dla fachowców. 

(J. K.) 


L. GUZICKI, S. ZŻURA- 
VWYYCIZI: „Historia polskiej 
myśl: epołcerzno-ekono- 
miceznej do roku 1914 
PWE 1969, str. 358. 


Książka stanowi próbę 
syntetycznego zarysu  hi> 
storii polskiej myśli spo> 
łeczno-ekonnomicznej do ro> 
ku 1914. Wprowadza w 
szeroki  krag zagadnień 
zwiczanych z drogą, którą 
torowała sobie zo-tępowa 
myśl społocznc-exk?nomicz= 
na w różnych okresach 
dziejów narodu. Szc7zcgólne 
niuicj'ce zajsł w tej pracy 
dorchox polskiej myśli 
na) ksistowskiej. 

Praca składa się z dwóch 
podstzwowych części. 
Pierwsza poświęcona jest 
przedstuwieniu polskiej 
myli społeczno-ckonomicz= 
nej doby przedrozbicrowej, 
druga — doby porczbioro- 
wej. W części p'erwszej 
za:eznajemy się ko!ejno z 
rozadani 1 koncepcjami 
wieżu myślicieli i re'orma= 
torow, dzi*lających w o0- 
kresie narastania  stosun= 
ków towarowo-pieniężnych 
(Jan Ostroróg, Mikołaj Ko- 
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pernik, Frycz-Modrzewski, 
arianie polscy i inni), w 
dobie „złotej wolności” i 
epoce Oświecenia (Stanie 
słąw Szczuka, Stanisław 
Konarski, Stefan Garczyń- 
ski, Antoni Popławski i in- 
ni). Myśliciele polscy szu- 
kają natchnienia we 
współczesnych prądach 
reformatorskich w  Euroe 
pie, jednakże swoisty 
układ stosunków w Polsce 
zmusza wielu z nich do 
twórczych poszukiwań, 
właściwych dla społeczno- 
gospodarczego rozwoju 
kraju. Na uwagę zasługu- 
je pod tym względem do- 
rohex myślowy Staszica 
i Kołłątaja oraz zespołu 
działaczy wokół nich sku- 
pionych. Autorzy w swych 
rozważaniach dochodzą do 
wniosku, że polska myśl 
społeczno-ekcnomiczna zro- 
dziła się późno i niemal do 
końca państwowości Polski 
sziacheckiej „nosi ona uty- 
litarny, praktycystyczny a 
nie teoretyczny charakter” 
(str. 95). 

Część druga omawia ko- 
lejno następujące tematy: 
kierunki poszukiwań pole 
skiej myśli społeczno-seko- 
nomicznej w początkach 
XIX w., kształtowanie się 
radskalnej myśli społecz- 
no-ekononiicznej po  klę- 
sce powstania  listopadoe 
wego, główne nurty  pol- 
skiej burżuazyjnej myśli 
społeczno-ekonomicznej w 
latach  1863—1314;  proble- 
matykę i reprezentantów 
polskiej socjalistycznej my= 
śli społeczno-ekonomicznej. 
Charakterystyczne dla 
kierunków reformator- 
skich czasów  porozbioro- 
wych było dażenie do roz- 
woju gospodarki, ściśle po- 
wiązane z. postu'atami 
walki o wyzwolcnie naro- 
dowe. Analbzujac tWÓTr- 
czość Wawrzyńca Su ro- 
wieckiegro, Dominika Krv- 
sińskiego, Fryderyka 
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Skarbka i Stanisława Sta- 
szica (pierwsze  dziesięcin= 
lecie po utracie niepcdie- 
głości), autorzy wskazują 
na ich wysiłki zmierzające 
do ukazania wyższości 
gospodarki kapitalistycznej 
nad przeżytą już formą 
folwarku pańszczyźnianego. 
Po powstaniu  listopadoe 
wym myśl społcczno-eko- 
nomiczna zaczyna dostrze» 
gać aniagonizmy klasowe, 
a dużo miejsca zdobywą 
nauka o prawach rozwoju 
społecznego (Henryk Kao 
micński, Karol Libelt, Ed- 
ward Dembowski i lnnly). 
Socjalizm utopijny u nie» 
których polskich myśli 
cieli przybiera postać so- 
cjalizmu agrarnego, co się 
oczywiście tłumaczy óÓów- 
czesnym układem  społecz- 
no-klasowym w Polsce. 
Wraz ze wzrostem elemen= 
tów kapitalizmu w Polsce, 
z liczebnym zwiększeniem 
burżuazji torują sobie dro- 
gę nowe koncepcje, mające 
uzasadnić rację jej istnie- 
nia i rozwoju. SĄ to jed- 
nak głównie koncepcje 
przenoszone z  kapitalis- 
tvcznej Europy, Jedno- 
cześnie rozwijają się różre 
środowiska podeimujące 
krytykę kapitalistrycznej 
drogi rozwoju Polski. Pio- 
nierani i  prepagatorami 
polskiej socjalistycznej my> 
śli społeczno-ekoanomicznej 
stają się w końcu XIX w. 
Stanisław Krrsiński, Lud- 
wik Krzywicki. Julian 
Marchiewski, Róża Luk- 
sembturg i wieiu innych, 
którzy Opierając się na 
mctodniagicznych założe- 
niach marksizmu, czerpiąe 
zarazem w sposó» twórczy 
z Phosostych postępowych 
tradycji potskiej mvśli 
exonoeraicznej, podrjn:nią 
w<zechstronne badania 
rozw niu gosrodark|  pol- 
skiej, wsknzvja perspektv> 
wv socja!istyczntych roz. 
wiązań. Jednocześnie  pol-> 


ska ówczesna myśl mark- 
sistowska podcjrauje pole> 
mikę i walkę Z SZeroko 
rozyv.ijanynii w kruju kone 
cepcjami obcymi masom 
ludowym, jak Sszzoły Soli- 
darystycznej,  chrcześcijań= 
sxo-społecznej i innych 
kierunków zachowatwczych. 

(b. d.) 


JOZEF RUTKOVWS:I: 
„EWG a micdzynarodowy 
ruch kapitału”, PWE  19€9, 
s:r. 238, 


ścód współczesnych 
miedzynarodowych porozu- 
mień ii umów mających na 
cclu realizacje współpracy 
gospodarczej coraz większe 
znaczenie uzyskują uklady 
miedzynpaństwowe, na pode 
stawie których tworzy się 
integracja gospodarcza w 
skali regionalnej. Jest to 
pewien szczególny typ unil 
exonomicznej. Największa 
z dotychczasowych unii te- 
go typu w systemie kapita- 
listycznym, Europejska 
Wspólnota Gospodarcza, 
stawia sobie za cel stwo- 
rzenie wspólnego rynku to- 
Warów, usług, siły roboczej 
1 Kapitału. Dotychczasowy 
przebieg procesów integra 
cyjnych w ramach EWG 
wszazuje, że przebiegają 
one stosurkowo najspraw- 
niej w dziedzinie wspólne- 
go rynku towarów i usług. 
Również pokonywanie re- 
g£ionalnych barier w dzie- 
azinie przepływów siły ro- 
hoczej ne napotyka więk- 
szych trudności. Natomiast 
w tworzeniu wspólnego 
rynku krcdytowo = kanpitae 
łowcgo zaobserwować moż- 
na na razie najmniejsze 
postępy. | 
Problemom kapitałowym 
w ramach procesów lunte- 
gracyjnych EWG poświęco= 
na jest prezentowana pra- 
ca Józefa Rutkowskie- 
go. Analizę swoją autor 
opiera na danych dotyczą- 
cych historii EWG z lat 


1958—1967, a więc obejmują- 
cych fakty od początku jej 
istnicnia aż do pierwszych 
lat ostatniego, zakładancgu 
w układzie rzymskim, CtLd> 
pu realizacji ' Wspoólncgo 
Rynku. 

Rsiążka składa się z sze- 
ściu rozdziałów. Rozdział 
pierwszy omawia ogólne 
problemy związane z cha- 
rakterystyką procesów inte- 
gracyjnych we wWspółczes- 
nym kapitalizmie, pre- 
zentuje najważniejsze cele 
1 założenia oraz dotychcza- 
sowe wyniki EWG. Ro>- 
działy następne poświęcone 
są już wyłącznie  proDle- 
DiGra  kapitałowo-kredyto= 
wym i zajmują się kolej- 
no: ; 


— problemami tworzenia 
wspólnego rynku kredy 
towo = kapitałowego, 

= polityką integracji rynku 
kredytowo = kapitałowe> 
go krajów EWG,. 

przepływami kapitału 
między krajami EWG, 

= 'wvwozem kapitału z 
EWG do państw  trze- 
cich, 

=— dopływem kapitału s 
państw trzecich na ob- 
$zar EWG. 


W uwagach końcowych 
formułuje autor kilka intee- 
resujących tez dotyczących 
zarówno oceny istoty EWG, 
jak I pewnych perspektyw 
jej rozwoju. Sądzi, że rea- 
lizowana przez tę organiza 
cję integracja regionalna 
nie rozwiązuje problemu 
współpracy międzynarodo- 
wej, ale przeciwnie — kon- 
kurencję miedzy monopo- 
lami poszczególnych państw 
przekształca w konkurencję 
między monopolami mię= 
dzynarodowymi oraz prze 
nosi sprzeczności i konflik- 
ty z ram narodowych na 
ugrupowania państw, prze” 
ciwstawiających swe infe- 
resy interesom innych 
państw i gospodarce świa- 
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towej jako całości. Za 
sympiomatyczne uważa, że 
w ciagu 10 lat istnienia nie 
przyjęto do EWG na pra> 
wach pełnego CZIonzosi wą 
żadrego nowego panstwa. 
Podkreśla równicż, że 
Wspólny Rynek nie zdo!ał 
zapewnić krajom EWG sa- 
mowystarczalności kapie 
łowej i niezależności od 
kapliału USA.  Penctracjm 
kapitału amerykańskicgo — 
twierdzi = działa jaka 
czynnik dezintegrujący 
Wspólny Rynck i przyc:3= 
nia się także do nicoew= 
ności przyszłych jego lu 
sów. (j. ch.) 


„STRUKTURA PRZE» 
STRZENNA GOSPOD,. Ra 
KI NARODOWEJ POL- 
SKI” Praca zbiorowa. 
PWE 1969, sir, 40., 


Książka stanowi Iintere> 
sujący materiał, pogłębia= 
jący liczne ostatnio opra= 
cowania dotyczące rozwo* 
ju oraz aktualnej struktus= 
ry gospodarki naszczo 
kraju. Na podxreślenie za- 
sługuje zarówno ko;;aty 
materiał statystyczny, jak 
i obszerna jego analiza. 

Struktura przestrzenną 
gospodarki narodowej sta- 
nowi skomplikowany sy” 
stem układów  geograficze 
nych, społecznych i gospo- 
darczych. Wraz 2 rozwoe 
jem gospodarczym kraju 
problemy wzajemnych sto= 
sunków między tymi ukła- 
dami oraz rozwój i zmia” 
ny wewnątrz każdego £ 
nich nabierają coraz 
większego znaczenia, w 
literaturze polskiej sprawy 
te doczekały się już sto- 
sunkowo dużej liczby 
opracowań. Jak jednak 
wynika ze wstępu do 
książki, zarówno prace 
analityczne, jak i uogól- 
niające prowadzono w 
Poisce przeważnie metodą 
opisową, ze szczególnie 
szerokim zastosowaniem 
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danych statystycznych, ale 
bez posługiwania się me- 
todami statystycznymi 
(ilościowymi). Istnieje 
również dotychczas w za- 
kresie tej problematyki 
pewna luka w. studlach 
wiążących analizy roz. 
micszczenia galęzi gospo- 
darki z bardziej kompiek- 
sowymi opracowaniami 
syntetycznymi. 

Omawianą praca stano- 
wi próbę przezwyciężenia 
dotychczasowych niedo= 
ciągnięć w tych dziedzi- 
nach. Stara się skoordy* 
nować w analizie poszcze- 
gólnych działów gospo- 
darki metodologiczne pun- 
kty widzenia, jak  rówe 
nież uzgodnić metody anae 
lizy w celu uzyskania wye 
ników dających się wza» 
jemnie porównać. Autorzy 
zastrzegają się jednak we 
wstępie, że nie starali się 
jeszcze precyzować  kon- 
kretniejszych syntez, na» 
stawiając się raczej na 
stworzenie warunków - do 
dalszych uogólnień na pode 
stawie charakterystyki 
procesów w naszej struke 
turze przestrzennej i pra- 
widłowości rządzących tye 
mi procesami. 

Książka składa się ze 
wstępu | pięciu opracoe 
wań: Jerzy Kostrowicki 
Roman Szczęsny są auto- 
rami opracowania pt. Rol- 
nictwo, Irena Fierła — 
opracowania pt. Przemysł, 
natomiast Stanisław Bere- 
zowski napisał wstęp oraz 
partie książki dotyczące 


komunikacji, ludności, 0. 
sadnictwa. powiązań gote 
podarczych I ogólnego roze 
mieszczenia sił wytwóre 
czych. (j. ch.) 


LEON WANAT: „Anel 
więźniów Pawiaka”, KiW 
196), str. 255, 


Ponad 4 lata Spędził au- 
tor w katowni Gestapo na 


154 


Pawiaku. Jako pisarz kan- 
celaryjny miał możli= 
wość — jak sam pisze — 
swobodnego poruszania się 
po więzieniu. „Widziałem 
to, czego żaden więzień 
nie był w stanie zobaczyć 
zamknięty w czterech 
ścianach swojej celi. Cho- 
claż Niemcy chcieli zamas- 
kować niektóre sprawy, 
nic nie ukryło się przed 
moimi oczami. Starałem 
się wszystko zapamiętać. 
Znalazłem się na dnie 
piekła”. Jako niemy świa- 
dek „czasów pogardy” 
uznał za swój obowiązek 
utrwalenie | przekazanie 
przyszłym pokoleniom 
prawdę o skatowanych, za- 
męczonych, rozstrzelanych 
ofiarach hitlerowskich 
zbrodni, a jednoczesnie 
przyczynienie się do wy- 
jaśnienia istoty i mecha- 
nizmu tego nieludzkiego 
systemu bezprawia (1 ter 
roru. 


Książka Wanata jest rze- 
tzową, wierną relacją © 
ludziach, faktach i zdarze- 
niach, które na zawsze 
wryły się w jego paniięć. 
Nie stara się powię':szać 
grozy relacji odautorskim, 
publicystycznym komen- 
tarzem, 


Książka składa się z 
trzech części. Część pierw- 
sza poświęcona jest krót- 
kiej historii tego warszaw- 
skiego więzienia przy ul. 
Dzielnej | Pawiej. historii, 
która tak ściśle wiązala się 
z historią walk o narodowe 
I społeczne wyzwolenie na- 
szego kraju w ponad stulet- 
nim okresie jego dziejów. 

Druga, główna część pub- 
llikacji nosi tytuł: „Byłem 
s nimi”. Opierając się 
przede wszystkim na włas- 
nej pamięci, kreśli w niej 
autor Sylwetki mniej lub 
bardziej znanych więźniów, 
którzy przeszil przez ka- 
townię na Pawiaku. Zatrzye 


mując się nad losami nie- 
których spośród 90 vs. 
więźniów, z tego' ntjtra” 
giczniejszego w dziejach 
narodu okresu okupacji, 
daje przykłady poztaw 
świadczących o szlachetnós 
ści i godności ludzkiej, o 
woli walki ze złem i wlis= 
ną słabością, o ofiarności i 
solidarności w walce, toczo- 
nej w warunkach, w któ- 
rych deptano 1 niszczono 
wszelkie łudzkie wartości. 
Wśród wspomnianych syvl- 
wetek znajdziemy ludzi 
różnych warstw społecz” 
nych, orientacji politycz= 
nych, zawodu 1 wieku. 
Obok znanych działaczy | 
bojowników okresu okupa* 
cji, wiele uwagi poświęca 
autor relacjom o tragicze 
nych, bohaterskich losach 
najmłodszych: uczestników 
konspiracji, harcerzach, 
łączniczkach, a także dzie* 
ciach więzionych na Pa- 
wiaku. Aż 


Krótkie przedstawienie 
własnych losów ti przeżyć 
więziennych na Pawiaku, 
zawarte w części trzeciej, a 
zatytułowanej „„Diaczegęo 
przeżyłem Pawiak?', koń- 
czy książkę, pcświęconą 
pamięci tych, których bo- 
haterstwa, cierpień i mę- 
czeńskiej śmierci autor był 
świadkiem. 


Książka Wanata stanowi 
nie tyle dokument  posze- 
rzający wiedzę o okresie, 
w którym „ludzie ludziom 
zgotowali ten los”, nie tyl- 
ko ostrzeżenie przed możli- 
wością odradzania się lu- 
dobójstwa, ale _ przede 
wszystkim trwały pomnik 
pamięci, wzniesiony tym, 
którzy przez piekło nie- 
ludzkiego terroru i upodle- 
nia przenieśli wiarę w nie- 
zniszczalność ludzkich u- 
czuć i wartości. Jest to 
pomnik nie mniej trwały 
niż ten s granitu, wznie- 
siony na miejscu wysadzo- 


nego w powietrse więzie- 
nia na Pawiaku. Nie pob- 
wiodą się żadne próby z4- 
tarela śladów popelniónych 
stodni, a pamięć o naj- 
tragiozniejszymh okresie na- 
ss0j historii przetrwa jako 
pomnik  wiecźżnej chwały 
tym, którzy padli w walce 
e najwyższe ideały ludzko- 
66l (A. Z.) 


JAN nowina: . Naro470- 
pa w konspiracji. Op9- 
wieść o n'dzwykiej szkol?”. 
Lodowa Spółdzielnia Wy 
dawnieża 1869, str. 167. 


Niezwykła także jest 
opowieść 0 tej wiejskiej 
szkole średniej 3 Lipin w 
powiecie opoczyńskim. 
Tajne kompiety, zorgani- 
zowane już we wrześniu 
1946 r. w Lipinach, małej 
wsi oddalonej od glównych 
traktów | ośrodków miej- 
skies, dały początek 
pierwszej dredniej szkole 
ogólnokształcącej w powie” 
ele opoczyńskim. Nielicz= 
ne początkowo tajne kom- 
piety, przeznaczone przede 
wszystkim dla młodzieży, 
której warunki okupacji 
przerwały naukę w szko” 
łach średnich, rozrosły się 
tak, że pod koniec okupa- 
eji liczbą uczniów szkoły 
w  Lipinach, nazywanej 
gimnazjum i liceum  po- 
wiatu opoczyńskiego, 0- 
siągnęła 1406. Była to 
głównie młodzież chłopska 
s okolicznych wsi, 


Historia szkoły w Llpi- 
nach ole zamknęła się 
wras s zakończeniem woj- 
ny. Mimo przeszkód | 
trudności wynikających z 
tendencji do likwidacji 
sakoły w tak niezwykłym 
środowisku, przetrwała 0- 
na i istnieje po dziś dzień. 
Po wiełu przSkształceniash 
ergaoizacyjnych | progra” 
mowych ustabilizowała się 
jako Techolkum  Ekono- 
miezae CRS „Siamopomec 


"Chłopska". „Nie dało się 


jej ziikwidować — pisze w 
swej opowieści o dziejach 
szkoty Jan Jażwiec — bo 
powstała nie wskutek 
mrzonek ehtuzjastów czy 
zaściankowych atnbicji — 
byla konsekwencją grun- 
townych przemyśleń, wy- 
nikiem potrzeb  środowi- 
ska”. Jej powstanie | prze- 
trwanie jest jednak zasłu- 
gh  właśńie entuzjastów, 
działaczy rozumiejących 
potrzeby swego  śtodowi- 
ska, ówej wsi I nie ulega- 
jących żadnym przeciw 
nościom w dążeniu do ich 
zaspokojenia. 


Toteż tylko skromności 
autora przypisać należy, 
że w tytule książki wy 
eksponował szkołę, bo w 
gruncie rzeczy jest to opo- 
wieść o niezwykłych  lu- 
dziach. „Nie dość tego. 
publikacja mimochodem 
odsłania sprawy glębsze — 
napisał w słowie  wstęp- 
nym do książki prof. Sta- 
nisław Pigoń — ujawnia 
mechanizm  niepospolitego 
czynu społecznego. Ele- 
mentem twórczym, moto* 
rem decydującym był tu — 
jak zawsze w takich wy 
padkach — zawzięty en- 
tuzjazm i na przekór trud- 
nościem działająca wola 
jednostki szczególnie do 
tego  usposobionej”. Tą 
jednostką  umiejącą swój 
entuzjazm | wolę działania 
zaszczepić wychowankom 
jest w książce Jana Jaf- 
wieca przede wszystkim 
ar Helena Spoczyńska. 
Jej ńwiatła Inicjatywa 1 
sanngażowanie legly u pod- 
staw poczynań stwarzają” 
cych szkołę średnią w 
swej wsi. Ona też zaszcze- 
piła ideę rzetelnego dzia- 
łania wielu swolm wycho- 
wankom. W clągu 25 lat 
blisko 3 tys. absolwentów 
przygotowanych do życia, 
pracy  Bawodowej 1 spo- 
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tecznej opuściło lipińską 
szkotą. ich losy jeszcze 
niepelne pozwalają jednak 
wierzyć, że znajdą w życiu 
ideę, cel umożliwiający im, 
podobnie jak ich nauczy” 
cielce, przetrwanie w dzie 
łach, których twórcami 
staną się niezależnie od 
tego, gdzie przyjdzie im 
pracować i działać. 

Jest to więc także książ- 
ka o społecznym  zAADSA” 
żowaniu. I to nadaje jej 
wysoką rangę w  literatu- 
rze, aspirującej do kształ- 
towania postaw młodego 
pokolenia. Napisana cieka” 
wie, pięknym językiem 
przez jednego £ pierw” 
szych wychowanków iipiń- 
skiej szkoły średniej, „dd- 
rodnie dojrzewającego dziś 
powieściapisarza” — jak 
rekcmenduje autora prof. 
Pigoń — jest pasjonującą 
lekturą o pozytywnych bo- 
haterach naszych czasów. 


* (zet) 
W NODZTMYIERZ WFS()e 
ŁOWSKI: „Społeczeństwo 


j nrowa jego rozwojw”, 
PZWS 1969, str. 132. | 


Opracowanie to prze”na* 
czone est jako materiał 
pomocniczy do wychowa” 
nia obywatelskiego w Ie 
ceach i technikach. Wyso” 
Ki nakład — dwieście ty» 
siecy — nadaje pracy Szcze 
gólną rangę W systemie 
wychowania obywatelskie= 
go. Autor stanał ntewatnii- 
wie przed niezwykle skoame 
plikowanem zadaniem: jak 
w skondensowanej postaci 
przekazać młodzieży naf- 
hardziej podstawowe sała” 
śenia marksistowskiej naue 
ki o rozwoju Społecznym. 
Chodziło howiem o nołae 
czenie ścisłości wykładu x 
jasnością, popularnościa, a 
zarazem 0 uwzględnienie 
braku przygotowania 7A- 
równo pod wzzlędem dn- 
świadczenia życiowego, ink 
£ znajomości odpowiedniej 
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podstawowej lektury ze 
strony czytelnika tej ksią- 
żki. Można by więc co do 
skuteczności metodyki wy- 
kladu — zbytnie nagrona- 
dzenie pojęć, terminów i 
skrótowych tes — mieć 
szereg wątpliwości. Zatrzy- 
majmy się aa treści. 


'--Praca składa się z sześciu 
rozdziałów, które zajmują 
"się kolejno następującą 
problematyką: 1) człowiek 
— praca — społeczeństwo; 
2):teoria społeczeństwa; 3) 
teoria rozwoju społecznego; 
'4) klasy 1 walka klas; 5) 
rewolucja socjalistyczna i 
"przemiany społeczne w 
Polsce; 6) naród | procesy 
'narodowotwórcze. Rozwija- 
-Jąc poszczególne zagadnie- 
nia, autor posługuje się 
metodą dialektycznego ro- 
zumowania, ukazuje wza- 
'$emne związki między po- 
szczególnymi płaszczyznami 
rozwoju społecznego, ak- 
centując przy tym rolę 
pracy i moment klasowy, 
jako podstawy do rozuinie- 
nia zachodzących procesów 
"społecznych. Już we wstęp- 
nych rozważaniach podkre- 
śła istotną tezę o współ. 
'zajeżności środowiska tech= 
nicznego, społecznego 1 
stery ideowego życia ludzi. 
+sWszystkie te sfery prze- 
nikają się wzajemnie l 
oddzielić jedną od drugiej 
można tylko w abstrakcji, 
'W codziennym życiu ludz- 
kich spółeczeństw stanowią 
one ' nierozerwalną jed- 
ność (str. 14). Taką metodę 
stosuje autor również przy 
analizie formacji społecz= 
no-ekonomicznych w trzech 
płaszczyznach: zmiany typu 
formacji. funkcjonowania 
określonej formacji oraz 
zmian w strukturze i fun 
kcjonowaniu tej samei for- 
macji. Godny podkreślenia 
jest równie? rozdział oma- 
wiający marksistowska i- 


Gee 'narodn i procesy nae 


rodowotwórcze. W szczegól= 
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ności na podstawie dcświad- 
czeń naszej historii ukazue 
je się tu ścisią więż mię- 
dzy walką o narcdowe i 
społeczne wyzwolenie, mię* 
dzy patriotyzmem a inter- 
nacjonalizmem oraz  pro- 
biematy:ę integracji naro-> 
du socjalistycznego w Pol- 


"sce Ludowej. „Zwycięstwo 


rewolucji socjalistycznej — 
podkreśla autor — i zro- 
dzony przez nią nowy 


'ustrój sapoleczno-gospodar= 


czy stwarzają jakościowo 
nowe przesłanki integracji 
narodu”, 


Trudno się spodziewać, że 
młodzież, dla której prze- 
znaczona jest ta praca, 
utrwali sobie dokładnie 
cały zawarty w niej ładu- 
nek myślowy. Jeśli jodnak 
w wyniku studiowania 
książki potrafi przyswoić 
sohie podstawowe kryteria 
myślenia marksistowskiego 
zarówno w nauce, jak i w 
ocenie życia społecznego, 
gospodarczego 1 politycz= 
nego, cel poznawczy i 
wychowawczy niewątpliwie 
zostanie osiągnięty. (b. d.) 


"ATEKSANDER MATEJXO!: 


„Więź i konflikt w zak'a= 
dzie pracy”. KiW 1363, 
Str. 225, 


W ostatnich latach uka- 
zuje się sporo publikacji 
z dziedziny socjologii pra- 
cy i przemysłu. Większość 
s nich posługuje się em- 
piryczną dokumentacją wy- 
ników różnego rodzaju ba- 
dań socjologicznych. W tej 
książce autor koncentru'e 
raczej uwagę na samej is- 
tocie strukiur i procesów 
psyvcho-socjologicznych za- 
chodzących w zakładzie 
pracy i poza nim, na ana- 


.Jizie mechanizmu razmal- 


tvch czynników integracji 
lub dezinteegracii społecz- 
nej. Jest tą internretarią 
mechanizmu więzi i kon> 


„fliktu w zakładzie pracy. 


Książka składa się s 
ośmiu rozdziałów, Punktem 
wyjscia rczważań jest 
układ: człowiek — snpole- 
czenstwo. Instytucje i gru- 
py Sspoaieczne, w których 
uczestniczymy — podi:reśla 
autor — są zespoiami ról 
wynikających z działań 
właściwych tym  instytu- 
cjom 1 grupom. My zaś 
jesteśmy aktorami, „wyka- 
zującymi określony stonień 
zdolności, ochoty i sprawe 
ności”, Autor wywodzi, że 
następuje w mnieiszym lub 
większym stopniu integsra- 
cja rozmaitych ró) lucz= 
kich równolegie z inte>ra> 


„cją osobowości ludzxiej. Z 


kolej przechodzi do ukaza- 
nia ludzi jako podmiotów 
wiczi spo!tecznej krystali- 
zującej się w toku pracy 
zbiorowej — więzi wystę- 
pujących wewnątrz zax%:a- 
du pracy i więzi pozazae 
kładowych (przede wszyste 
kim rodzinnei). Dalsza ana» 
łiza zmierza do ujawnienia 
mechanizniu czynników ine 
tegracji lub dezintegracji 
systemu społecznego zakła» 
du pracy, procesu nieustane 
nego ścierania się rozmai- 
tych sprzeczncści instvtue 
cjonalnych, grupowych 1 
Indywidualnych. Przy tym 
autor rozpatruje  zak'ad 
pracy w trzech różnych 
kontekstach: instytuc'onal> 
nym, grupowym i spo'ecz> 
no-kulturalnvm (zajmuje 
sie e'ównie drugim), 

Rzeczą istotną jest — 
zdaniem autora — odróż 
nianie w zakładzie pracy 
działania grun formalnych 


„(wydział, sekcia,. brvycada, 


komisja) od grup niefore 
ma!nych, pozosta*acvch po- 
7a zasięgiem instvtuciona= 
lizacii (grono  przviacińł, 
wsnólnota towarzyska, klie 
ka). Choć oha te radzaie są 
zhiorami ludzi wvodrehnio- 
nvch od resztv na określo- 
nej racadzie, jednatrżze sta 
nowią wyraz odmiennych 


potrzeb: grupy formalne 
— potrzeb zakładu, grupy 
nieformaine — potrzeb Sjzu- 
łeczności pracowników za> 
trudnionych w zakladzie. 
„ich stosunek wzajemny 
zależy w rezultacie od te- 
go — stwierdza autor — 
jas mają się do siebie te 
potrzeby. lm bardziej są 
one  rozhicżne, tym  bar- 
dziej prawdopodobny jest 
dystans między ohu rodza 
jami grup” (str. 215). Opiy= 
malny jest taki stan rze- 
czy, w którym grupy nie- 
formalne wspomagają cele 
zakiadu, traktuiąc je jako 
własne. Stad dalsze rozwa- 
Żania prowadzą autora do 
końcowego wniosku, że za- 
pewnienie dostatecznie sze- 
rokiego pola zaradności 
zbiorowej pracowników ma 
zasadnicze znaczenie dla 
społecznego klimatu pracy, 
dla integracji załogi wokół 
realizacji twórczych zadań. 
(ad.) 


LONGIN PASTUS'AK: 
„„Szkice 0 panlityce zagra- 
nicznej Stanów Zjednoc”n- 
nych. KiW 1568, str. 330, 


„Cechą  charaktervystycz- 
ną powojennej polityki za 
granicznej Stanów Ziedno- 
czorych — stwierdza Pa» 
stusiak we wstępie do 
swojej książki — był anty- 
komunizm. Nie byłoby w 
tym nie nadzwyczajnego — 
wynika to z istoty klasoe 
wej tego państwa — gdy- 
by nie to, że antvkomu- 
nizm Stanów  Zjedneczo- 
nych ma w Sobie coś z pa- 
tologii, jest niezwykle 
prymitywny 1 brutalny. 
Jest to zjawisko szczegól- 
nie niebezpieczne,  jeśi 
wziąć pod uwazę środki, 
którymi rozporzadzają Sta- 
ay Zjednoczone” (str. 8). 

Jeśli ponadto uwzględni- 
my czołową rolę, jaką od- 
grywają Stany 7Zjednoczo- 
ne w zachodnim systemie 


polityczno = wojskowym, 
rolę, którą starają się u- 
trzymać „„miimo przesunięć, 
jakie nastąpiy w oxresie 
powojennym w układzie sił 
w ovozie zachodnim” (Str. 
10) w pełni uzasadnione 
jest zainteresowanie różno 
rodnymi aspektami icn 
polityki zagranicznej po II 
wojlnie światowej. 
Wychodząc z tych prze- 
słanek Pastusiak postawił 


"sobie zadanie zbadania nie 


tyle treści tej polityki, 
która na ogół jest dobrze 
znana, ile jej sił narędo- 
wych, mechanizmów poli- 


„tyki zagranicznej oraz 


przesunięć w ukiadzie sił 
sprawujących władzę w 
USA. Temu właśnie zada- 
niu siuży szercg szkiców, 
składających się na oma- 
wianą książkę. 

Pierwszy spośród tych 
szkiców stanowi chrono!o- 
giczny przegląd ewolucji 
polityki zagranicznej Sta- 
nów Zjednoczonych po II 
wojnie światowej. 

Po omówieniu pozycji 
LSA w świecie  kapitali- 
stycznym w aspekcie eko- 
nomicznym, przemysło= 
wym, finansowym i milie 
tarnym ed zakończenia II 
wo_ny światowej autor 
śledzi poszczezólne etapy 
ich polityki zagranicznej w 
tym okresie. Zatrzymuje 
sę na doktrynie Trumana, 
na plane Marshalla i na 
stworzeniu pod eg.dą USA 
piatu pó!nocnoatlantyc- 
kiczo = NATO. Szczezóiną 
uwazę autor poświęca 
miejvcu NRF w amerykań= 
suiej strategii polityczno= 
wojskcwej, wykazując, że 
„NRF jest dzieckiem zim- 
ncj wojny, jest z nią tak 
spieciona, Że w!'aściwie 
stanowi zarówno rezultat, 
jak i źródio zimnej woj- 
ny * (str. 37). Sroro miej- 
sca w tym Szkicu zajniuje 
również ważna  probiemąe= 
tylka, która wiąże się ze 


Recenzje i bibliografia 


„zmianą w układzie sił mię- 


dzy Wschodem a -Zachę” 
dem, z wynikającym z tej 
zmiany impasem zimnowę* 
jennej polityki USA 1 s 
jednym ze zjawisk tową- 
rzyszących temu impasowi 
— zmianą układu sił na 


„Zachodzie i zaostrzeniu się 


sprzeczności międzykapita- 
listycznych. Dochodząc do 


(wniosku, że „w warune 


kach zmienionego ukiadu 


„sił w świecie kapitalistycz= 


nym Europa zachodnia pre- 
tenduje do roli partnera 
Stanów Zjednoczonych”, | 
że „walka z hegemonią a> 
merykańską, której prze- 
wodzi Francja, jest cechą 


„charakterystyczną obecne- 


go etapu stosunków USA 


/— Europa zachodnia”, Pa- 


stusiak obszernie rozpatru- 
je jeden z  najistotnieje 
szych elementów tych sto- 
sunków i tej walki = ,„„ame- 
rykanizację gospodarki za- 
chodnioeuropejskiej”* (str. 
75 1 dalej). e. % 

W następnych  szkicach, 
skiadających się na oma- 
wianą pracę, autor rozpa- 
truje niektóre najbardziej 
istotna czynniki wpływają- 
ce, a w pewnym stopniu 
nawet kszta:tujące polity= 
kę zagraniczną Stanów 
Z.edncczonych. Mamy więc 
obszerny szkic na temat 
roli kół wojskowych w po= 


lityce zagranicznej USA, w 


którym Pastusiak analizu- 
je zjawisko militaryzmu w 
Stanach Zjednoczonych w 
jego specyficznych przeja- 
wach po II wojnie światos 
wej oraz zatrzymuje się ną 
miiitaryzacji polityki zas 
granicznej USA. | 

Kolejne opracowanie po- 
święcone jest roli CIA i 
jej wpływom na politykę 
zagraniczną USA. Opierając 
się na licznych  materia- 
tach amerykańskich, autor 
na przykiadz:e szeregu kon- 
kretnych wydarzeń i de- 
cyzji politycznych  podeje 
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Recenzje I bibliografia 


mowanych przez admini- 
strację ukazuje rolę Agen- 
cji Wywiadowczej i mecha- 
ui?m jej oddziaływania. 


Dalej książka. zawiera 


szkic poświęcony  amery=- 


kańskim związkom zawo+ 
dowym oraz ich reli w po- 
lityce zagranicznej USA, a 
— na zakończenie — dwą 
szkice, które stanowią jak- 
by ilustrację rozważań au- 
tora na konkretnym mate» 


riale I w ramach jednego 


— niezmiernie istotnego — 
aspektu polityki zagranicz- 
nej USA, ich polityki w 
sprawie Niemiec. ilustrację 
tę znajdujemy w szkicach: 
„Stany ' Zjednoczone a 
poczdamskie decyzje wo» 
bec Niemiec”, oraz ,Stoe 
sunki militarne USA — 
NRF w okresie prezyden 
tury Johnsona”, (al.) 


ZDZ'SŁAW RURARZ: „Eks- 
pansja kapitału USA”.PWE 
1969, Str. 320, : 


Ekspansja kapitzłu ame- 
rykańskiego, a ściślej móe 
wiąc wielkich monopoli a- 


merylkańskich w świecie ' 


sapitalistycznym, _ przede 
wszystkim zaś na terenie 
wysoko rozwiniętych kra- 


Jów kapitalistycznych Eu-- 


ropy zachodniej i Japonii, 
stała się jednym z istot- 
nych zjawisk cechujących 
powojenny rozwój kapitae 


lizmu, Fenomen ten, w. 


którym znajduje odbicie 
szereg sprzeczności współ- 
czesnego kapitalizmu, a 
który jednocześnie je w 
sposób spektakularny po- 
Cębia. przykuwa już od 
szeregu lat uwage hadaczy 
— zarówno ekonomistów, 
jak i polityków. Przy tvm 
należy podkreślić, że jeśli 
sam fakt szczególnego na- 
silenia ekspansji amerye 


kańskich monopoli (niektó. 


rzy autorzy wrecz określa» 
ją tę ekspansię jako poli- 
tykę kolonizacji czy pod- 
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boju) nie ulega wątpliwoś- 
ci, to w pełnej ocenie tego 
zjawiska, jego różnych as- 
pektów, mechanizmów, a 
przede wszystkim reperku- 
sji ekonomicznych i społe- 
czno = politycznych Spoty. 
kamy się z% poglądami zde- 
cydowanie kontrawersyj- 
nymi. Nie dziwnego, samo 
zjawisko jest niezmiernie 
złożone: toczy się walka, w 
której przebiegu następują 
częstokroć dynamiczne i 
gwałtowne zmiany, poru- 
szone są podstawowe inte- 
resy nie tylko potężnych 
ugrupowań kapltalistycz- 
nych, ale niejednokrotnie 
narodów t państw. 

Toteż w poglądach auto- 
rów zachodnich piszących 
na ten temat znajdujemy 
częstokroć odbicie kon. 
kretnych interesów, które 
są zaangażowane w tej 
walce. Stąd też spotykamy 
się często z diametralnie 
sprzecznymi poglądami w 
ocenie potęgi ekonomiczno= 
finansowej i technotogicz= 
nej poszczególnych ugrupo- 
wań świata  kapitalistycz- 
nego, szczególnie zaś w 0- 
cenie perspektyw Ii przewi- 
dywanych wyników toczą- 
cej się walki. Niezależnie 
jednak od takich czy in- 
nych ocen szczególne zna- 
czenie ma poznanie strony 
faktycznej tej właśnie eks- 
pansji kapitalu amerykań- 
skiego, której wyczerpują- 
ce naświetlenie bynajmniej 


- nie jest takie latwe, ponie- 


waż materiały są starannie 
kamuflowane ji ukrywane 
przez giównych zaintereso- 
wanych, a więc wielkie mo- 
nopole amerykańskie. 
<«dzisław Rurarz skoncen- 
trował się w swojej pracy 
na zagadnieniach wywozu 
kapitału prywatnego z USA, 
przy czym zajmują go prze- 
de wszystkim zagadnienia 
wywozu kapitału  bezpo- 
średniego, W pierwszych 
rozdziałach ksiązki autor 


stara się przedstawić tio, 
na którym proces ien się 
rozwija, zarówno z punktu 
widzenia rozwoju gospodar- 
czego Stanów  Zjednoczo» 
nych, jak również ich coli 
ekonomiczno-politycznej we 
współczesnym świecie. Ro7- 
dział I zawiera krótki szkice 
historyczny ekspansji kapi- 
tału USA na rynki obce, o- 
mawia jej kolejne etapy, 
przed I wojną światową, 
lata wojny, okres międsy- 
wojenny i niektóre aspekty . 
okresu po II wojnie świa- 
towej. 

Rozdział II autor poświę- 
ca analizie strategii pod- 
boju obcych rynków przez 
kapitał USA, zatrzymując 
się szczególnie na roli han- 
dlu zagranicznego w gos- . 
podarce USA j związkach 
między eksportem kapita- 
łów a bilansem płatniczym 
Stanów Zjednoczonych, 

Na szczególną uwagę za- 
sługuje rozdział lIl pracy, 
poświęcony analizie metod 
działania monopoli USA za 
granicą, ich roli w poszcze- 
Kólnych sektorach życia 6-- 
konomicznego i w poszcze- 
góluych krajach świata ka- 
p.talistycznego.  Znajduje- 
my tu materiały, wykazu- 
jące  tzeczywisty charak 
ter tzw. „nuliinarodowych 
monopoli” USA, będących 
w gruncie rzeczy przy» 
krywką amerykańskiej he- 
gemonii, znajdujemy rówe 
nież sporo danych o funk. 
cjonowaniu filii amerykan. 
skich monopoli za granicą, 
które Rurarz określa iako 
ich swoistą „piątą kolu- 
mnę”. Szeroko omawia się 
działalność amcrykańskich 
monopoli w takich kluczo- 
wych sektorach gospodarki. 
jak przemysł samochodowy 
| przemysł komputerów, 

W podrozdziale poświęco- 
oym analizie penetracji ką- 
pitalu USA w poszczególe 
nych krajach Rurarz po- 


krótce omawia sytuację 
w Kanadzie, Ameryce Ła>- 
eińskiej, Australii i trzech 
krajach azjatyckich, będą- 
€ych głównym terenem eks- 
pansji amerykańskiej: Ja- 
ponii, Filipinach i Indiach; 
zasadniczą jednak uwagę 
poświęca krajom Europy 
zachodniej, gdzie — jego 
zdaniem. —  „kolonizacja” 
przez kapitał amerykański 
posunęła się najdalej. (lw) 


„ROCZNIK DOCHODU NA- 
$GDOWEGO. . 1865—1669". 
GUS 1968, str. 278. 


Opracowanie to zawiera 


nie tylko szczegółowe wy* 


niki ańaliz dotyczących 


wytwarzania i podziału do- 


chodu narodowego za lata 
1865—19868, ale w porówny- 
walnym układzie i zakresie 
«. również podstawowe da* 


ne na ten temat za lata po- . 


przednie od 1947 r. 


Dane statystyczne ukazu- 
JĄ, że dochód narodowy 
był w 1968 r. około 6-xrot- 
nie wyższy niż w 1047 r. a 
w ptzeliczeniu oa I miesz 
kańca około  4,35-krotnie 
wyższy. Zmiany w struktu- 
rze dochodu marodowego 
odzwierciedlają proces roze 
woju gospodarczego kraju, 
podstawowe jego kierunki 
i przeobrażenia. Syntetycz= 
nym tego wyrażem są na- 
stępujące dane: udział 
przemysłu w tworzeniu do= 
chodu narodowego wzrósł 
s 34 proc. w 1947 r. do 
56 proe. w 1568 r. (licząc w 
cenach 1961 r.), udział rol- 
nictwa natomiast zmnieje 
szył się z 47 proc. w 1347r. 
do 17 proc. w 1968 r. W 1968 
r. gospodarka uspolecznio” 
na wytwarzała 79 proc. do 
chodu narodowego. 

Rocznik składa się z 
dwóch części oraz dwóch 
aneksów. Część pierwsza, 
znacenie przeważająca ilv= 
ściowo, dotyczy dochodu 


narodowego Polski; część 
druga — dochodu narodo- 
wego w niektórych krae 
jach. W części pierwszej, 
po sześciu działach obrazu- 
jących zagadnienia docho* 
du narodowego w skali ca- 
łego kraju, dział sioumy 
zawiera bogate dane O do- 
chudzie narodowym według 
województw, 


Warto zatrzymać się oad 
niektórymi danymi, by 
zdać sobie sprawę z istot= 
nych procesów zachodzące 
cych w rozwoju naszej go- 
spodarki narodowej. W ro* 
ku 1968 w wytwarzaniu do» 
chodu narodowego Uczę» 
stniczyło 44 prąc. ludności 
kraju, dechód narodowy 
przypadający na jednego 
zatrudnionego w sferze 
produkcji materialnej w 
ogóle wynosił w cenach 
1365 r. 48 tys. zł (w 1065 r. 
— 42 tys.), a w gospodarce 
uspołecznionej 65 tys. zł 
(w 1065 r. — 58 tys. zł). W 
latach 1951—106$ społaczną 
wydajność pracy, mierzoną 
wielkością produkcji czye 
stej na 1 zatrudnionego w 
sferze produkcji material= 
nej, wzrosła ponad 
2,5-krotńie. 


istotnym zmianom w po» 
równaniu ze stanem w 
1947 r. uległy proporcje 
podziału oz:tatecznego do- 
chodu narodowego: znacze 


nie wzrósł udział nakładów - 


inwestycyjnych w dochoe 
dzie narodowym  podzieloe 
nym (z ll proc. w 1347 r. 
do 22 proc. w  196$ r.) 
zmniejszył się natomiast 
udział funduszu spożycia: 
w 1947 r. wynosił on 8% 
procent, a w 1568 r. — 1 
proce. dochodu narodowe- 
go, przy jednoczesnym po» 
pad  S-krotnym wzroście 
rozmiarów spożycia; spo* 
tycie przez ludność dóbr 
materialnych e dochodów 
osobistych było w  przelie 


Recenzje | bibliografia 


czeniu ma 1 mieszkańca 
około 3,5-krotnie wyższe w 
1968 r. w porównaniu sz 
1947 r. Znaczne są — jak 
wynika z danych Rocznika 
—  różoice regionalne w 
tworzeniu dochodu narado= 
wego. "W  Dnajwiększych 
miastach | w wojewódz- 
twie katowickim wypada 
powyżej średniej na jed>- 
nego mieszkańca, poniżej 
zaś — w województwach 
białostockim, kieleckim, 
koszalińskim, olsztyńskim 
J rzeszowskim, 


Część II obejmuje dwa 
działy oraz uwagi wyjaś- 
niające podstawowe różnie 
ce w metodzie obliczeń 
dochodu narodowego w 
krajach socjalistycznych | 
kapitalistycznych. Dział 
ósmy pt. „Dynamiką doe 
chodu narodowego w nie> 
których krajach” porów 
nuje wskażniki dynamiki 
dochodu narodowęgo cgó> 
łem.i na 1 zatrudnionego 
oraz wskaśniki dyna niki 
funduszu spożycią i nasłąe 
dów inwestycyjnych. Dział 
ostatni, dziewiąty pt. „Pode 
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JÓZEF OKUNIEWSKI 


WARUNKI EFEKTYWNEJ INTENSYRIKACJI 
PRODUKCJI ROLNEJ W LATACH 1971-1975 


I 


W ciągu ostatnich dwudziestu lat ludność naszego kraju zwiększyła się 
o blisko 8 mln osób. W wyniku tak znacznego wzrostu liczby mieszkańców 
oraz wskutek postępującej urbanizacji kraju powierzchnia użytków rol- 
nych przypadająca na 1 osobę zmniejszyła się z 0,80 ha do 0,61 ha, tj. pra- 
wie o 1/4. Mimo fo produkcja żywności w przeliczeniu na mieszkańca wzro- 
sła od 1950 r. mniej więcej o 33 proc. 


Należy podkreślić, że gdy weźmiemy przeciętny poziom produkcji rolnej 
z lat 1950—1952 za 100, to w roku 1960 osiągnął on 132,1, a w 1968 r. 
171,3. Tempo wzrostu produkcji rolnej w ostatnich 8 latach było wyraźnie 
szybsze niż w poprzednim dziesięcioleciu. Szczególnie wysoki przyrost 
produkcji nastąpił po IV Zjeździe PZPR, kiedy to wydatnie zwiększyły się 
dostawy nawozów sztucznych oraz innych środków produkcji dla rolnic- 
twa i znacznie rozszerzyła się skala inwestycji rolniczych. Wyższa produk- 
cja środków produkcji dla rolnictwa w ostatnich latach przyniosła w efek- 
cie szybki wzrost plonów podstawowych roślin uprawnych, a zwłaszcza 
zbóż, które mają kluczowe znaczenie dla całej gospodarki narodowej. Zbio- 
ry zbóż w dziesięcioleciu 1950—1960 wzrosły o 2,7 mln ton, natomiast 
w latach 1960—1968 zwiększyły się o dalsze 3,3 mln ton. Zasadniczą rolę 
w osiągnięciu tych wyników w ostatnich latach odegrał wzrost plonów zbóż 
z hektara, który w dziesięcioleciu 1950—1960 wyniósł tylko 3,4 q, a w ostat- 
nich 8 latach osiągnął 5,3 q, co oznacza przeciętny roczny przyrost plonów 
rzędu 66 kg z 1 ha. Podobna dynamika wzrostu plonów i zbiorów wystą- 
piła także w produkcji ziemniaków, buraków cukrowych, rzepaku i siana 
łąkowego. 


Fakty te potwierdzają dobitnie wysoką zależność rozwoju rolnictwa od 
stopnia uprzemysłowienia i poziomu całej gospodarki narodowej. Dopiero 
bowiem zapewnienie rolnictwu środków niezbędnych do jego intensyfika- 
cji umożliwia jego modernizację i szybki wzrost produkcji. 

Bez wysoko rozwiniętego przemysłu chemicznego, wytwarzającego na- 
wozy sztuczne i nowoczesne środki ochrony roślin, bez przemysłu maszyn 
1 narzędzi rolniczych, bez wytwórni nowoczesnych materiałów budowla- 
nych i dynamicznego przemysłu paszowego nie da się zapewnić stale ro- 
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snących ilości coraz nowocześniejszych środków produkcji, które warunku- 
ją tempo wzrostu produkcji rolniczej. | 

Stąd też tak doniosłe znaczenie miała uchwała IV Zjazdu PZPR, która 
wytyczyła nie tylko zadania dla rolnictwa, ale równocześnie określiła środ- 
„ki do ich pomyślnej realizacji, przesądzając szybką rozbudowę tych gałęzi 
przem; słu, które wytwarzają środki produkcji dla rolnictwa. Drugim za- 
sadniczym postanowieniem uchwały IV Zjazdu PZPR był wzrost inwe- 
stycji rolniczych, które umożliwiły nie tylko odtworzenie znacznej części 
zużytych budynków, ale pozwoliły również wydatnie zwiększyć bazę pro- 
dukcyjną rolnictwa, a zwłaszcza rozszerzyć zasięg melioracji, prawie pod- 
woić wyposażenie rolnictwa w maszyny rolnicze i ciągniki, rozwinąć ele-. 
ktryfikację, wydatnie umocnić zaplecze techniczno-usługowe, rozbudować 
sieć szkół oraz placówek naukowych i doświadczalno-wdrożeniowych. 


Dzięki nakładom inwestycyjnym, zrealizowanym w ostatnich latach 
w państwowych gospodarstwach rolnych, znacznie wzmocniono ich bazę 
produkcyjną. Przyniosło to trzykrotnie wyższe tempo wzrostu produkcji 
towarowej w pegeerach niż w gospodarstwach indywidualnych. W wyniku 
tego gospodarstwa państwowe dostarczają obecnie ponad 38 proc. skupo- 
wanego zboża, ponad 21 proc. mleka i blisko 20 proc. żywca wołowego. 


Szybka dynamika produkcji rolniczej w ostatnich latach uległa w 1969 r. 
pewnemu zahamowaniu, zwłaszcza w produkcji roślinnej. Spowodowane. 
to zostało bardzo niekorzystnym układem warunków klimatycznych (wy- 
marznięcie rzepaku, susza letnia). Wpływ spadku plonów okopowych 
i pasz z 1969 r. odbije się również na produkcji zwierzęcej roku 1970. 
Jak wynika jednak z przeprowadzonych szacunków, skala spadku pro- 
dukcji rolnej w roku 1969 wyniesie mniej niż 5 proc., gdy w 1962 r. osią 
gnęła 9,3 proc., a w 1951 r. 7,4 proc. mimo że wtedy rolnictwo nasze 
dotknęły susze mniej długotrwałe niż w 1969 r. Oznacza to, że wprawdzie 
nie mamy obecnie możliwości wyeliminowania wahań w produkcji rolnej, 
powodowanych przez układ warunków klimatycznych w poszczególnych 
latach, to jednak znacznie lepsze wyposażenie rolnictwa w środki produkcji 
i wyższe kwalifikacje zawodowe rolników uodporniły w znacznym stopniu 
gospodarstwa na niekorzystny przebieg pogody. 


Zarówno służba rolna, aktyw partyjny, jak i sami rolnicy nie zała- 
my wali się w trudnym okresie suszy i nie czekali biernie na skutki klęski, 
która dotknęła ich pola i użytki zielone, lecz korzystając. z dostępnych 
środków produkcji i pomocy państwa przygotowywali zastępcze pasze na. 
zimę, stosowali dodatkowe nawożenie i inne zabiegi łagodzące sytuację. 


II. 


Obok niewątpliwych osiągnięć i ogólnego postępu w rozwoju naszego 
rolnictwa wystąpiło w ostatnich latach również szereg trudności i czynni- 
ków hamujących wzrost produkcji rolnej. Część tych trudności powstała 
jako efekt postępującego uprzemysłowienia i stopniowego przekształca- 
nia się struktury naszej gospodarki narodowej. Druga grupa trudności 
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intensyfikacja produkcji rolnej 


w intensyfikacji produkcji występuje wewnątrz wsi i rolnictwa i wiąże się 
z koniecznością szybkiego postępu nauki i techniki oraz nierównomiernym 
jego przyswajaniem i wykorzystywaniem przez różne grupy producentów 
rolnych. 

Pierwsza grupa trudności wiąże się z dynamicznym rozwojem całej go- 
spodarki narodowej, który stwarza ciągłe zapotrzebowanie na siłę roboczą 
i odpływ znacznej części młodzieży z rolnictwa do przemysłu, budownic- 
twa, usług i innych gałęzi. Zmniejsza to liczbę zatrudnionych na wsi, roz- 
szerza zasięg zatrudnienia mieszanego (chłop-robotnik) i stwarza warunki 
do szybszego wzrostu wydajności pracy w rolnictwie oraz zwiększenia do- 
chodów ludności wiejskiej. Oczywista, duża część młodzieży pozostaje na 
wsi, pracuje w gospodarstwach rodzicielskich, a następnie je dziedziczy. 

Pewna część starzejących się rolników, których dzieci zdobyły inne za- 
wody i znalazły zatrudnienie w mieście, nie ma jednak następców. W mia- 
rę wzrostu wieku tych rolników i słabnięcia ich sił i zawodowej aktywno- 
ści gospodarstwa ich stają się coraz mniej intensywne, produkcja w nich 
obniża się, a część ich wręcz podupada. Choć zasięg zjawiska jest na razie 
niewielki, to jednak prowadzi ono do pewnego osłabienia ogólnej dyna- 
miki produkcji rolnej. W nadchodzącym pięcioleciu nasilenie procesu .sta- 
rzenia się ludności wiejskiej nie ulegnie zmniejszeniu, a wręcz przeciwnie 
należy się liczyć z jego zwiększeniem i rosnącą skalą pojawiania się gospo- 
darstw bez następców. 

W celu przeciwdziałania ujemnym skutkom tego procesu dla rolnictwa 
i całej gospodarki narodowej wprowadzona została w 1968 r. ustawa o ren- . 
tach dla rolników przekazujących ziemię państwu. Umożliwia ona rolni- 
kowi nie mającemu uprawnionego następcy uzyskanie dożywotniej renty 
od państwa w zamian za przekazaną ziemię. 


Jak wiadomo, we władaniu państwa obok gruntów znajdujących się 
w dużych, zwartych obszarach, na których gospodarują pegeery, mamy 
również około 1 mln ha ziemi rozproszonej, która tworzy Państwowy Fun- 
dusz Ziemi. Grunty te przeważnie ekstensywnie użytkują ro!nicy indywi- 
dualni na zasadzie dzierżawy. Pewną ich część uprawiają spółdzielnie pro- 
dukcyjne i kółka rolnicze. 

W miarę gromadzenia się zasobów ziemi z gospodarstw przekazujących 
ją w zamian za rentę, co zwięxszy obszar PFZ, grunty te będą przyłączane 
przede wszystkim do pobliskich pegeerów lub oddawane w użytkowanie 
spółdzielniom produkcyjnym i kółkom rolniczym. Tam, gdzie łączny obszar 
takich gruntów okaże się niewielki, będą one nadal wydzierżawiane rol- 
nikom indywidualnym. 

Przejmowanie ziemi przez pegeery jest procesem dość złożonym, wyma- 
gającym starannego przygotowania. Wiąże się ono przeważnie z koniecz- 
nością przeprowadzenia we wsi, a nawet niekiedy w kilku wsiach, koma- 
sacji i wymiany gruntów, aby stworzyć dostatecznie zwarte obszary użyt- 
ków rolnych w bezpośrednim lub możliwie najbliższym sąsiedztwie pege- 
erów. Tylko wówczas bowiem istnieje możliwość ich racjonalnego zago- 
spodarowania i zintegrowania z dawnym areałem gruntów państwowych. 


* 
-. 
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Mimo tych trudności proces ten został pomyślnie zapoczątkowany i w 
ostatnich kilku latach obejmował obszar 50—60 tys. ha rocznie. Jak wska- 
zuje obecne rozpoznanie, w nadchodzącym 5-leciu areał przekazywanej 
za rentę ziemi i skala jej zagospodarowania przez peceery ulegną podwo- 
jeniu. Oznacza to, że oprócz przyłączania ziemi do już istniejących gospo- 
darstw państwowych wypadnie również zakładać nowe przedsiębiorstwa 
rolne na dużych zwartych kompleksach zbyt odległych od. starych baz 
pegeerów. 


Jednocześnie należy podkreślić, że większość indywidualnych rolników 
prowadzi dobrze swe gospodarstwa, intensyfikuje produkcję rolną oraz ma 
następców, którzy pracują w rodzicielskich gospodarstwach. Gros tej mło- 
dzieży kończy szkoły rolnicze lub przysposobienie rolnicze, uzyskując lep- 
sze przygotowanie ogólne i zawodowe do pracy w rolnictwie niż ich ro- 
dzice. Oznacza to, że w większości gospodarstw indywidualnych istnieją je- 
szcze dalsze możliwości wzrostu produkcji. Również przez szersze wpro- 
wadzanie mechanizacji zespołowej, uproszczenie produkcji oraz zmechani- 
zowanie zajęć podwórzowych i w hodowli gospodarstwa indywidualne 
mogą wydatnie zwiększyć produkcję, podnieść wydajność pracy i dochody 
rolnika. 

Stopniowe, oparte na dobrowolnych decyzjach zainteresowanych rolni- 
ków przekazywanie do zagospodarowania przez pegeery zagrożonych.spad- 
kiem produkcji obszarów ziemi stwarza formę stopniowej, choć powolnej, 
transformacji prywatnej własności ziemi we własność socjalistyczną, która 
otwiera na przyszłość drogę zasadniczej technicznej rewolucji w produkcji 
rolnej. 

Stopniowość tych przekształceń w najbliższym pięcioleciu jest korzystna 
również ze względu na postulat niezwiększania napięcia inwestycyjnego 
w gospodarce narodowej. 

Rozpatrując czynniki hamujące dynamikę naszego rolnictwa, należy pod- 
kreślić negatywną rolę niekorzystnej struktury agrarnej. W znacznej czę- 
Ści kraju występuje nie tylko wielkie rozdrobnienie gospodarstw, ale rów- 
nież znaczne rozproszenie działek (pól) w ramach poszczególnych gospo- 
darstw, tzw. uciążliwa szachownica gruntów. W województwach wscho- 
dnich i południowych, a także częściowo środkowych duża liczba gospo- 
darstw ma po kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt działek rozrzuconych na 
przestrzeni kilku kilometrów. Utrudnia to gospodarowanie i intensyfikację 
produkcji oraz praktycznie wyklucza mechanizację prac polowych. 

To wielowiekowe dziedzictwo poprzednich formacji ustrojowych wystę= 
puje jeszcze prawie na 6 mln ha użytków rolnych, tj. 35 proc. gruntów 
znajdujących się we władaniu rolników indywidualnych. 

W celu przezwyciężenia tego hamulca rozwoju rolnictwa podjęto w 1968 
r. na szerszą skalę komasację gruntów na podstawie nowej ustawy sca- 
leniowej, która upraszcza i przyspiesza ten proces oraz umożliwia jedno- 
cześnie wydzielanie zwartych kompleksów gruntów PFZ i z gospodarstw 
przekazujących państwu ziemię w zamian na rentę. Należy przy tym pod- 
kreślić, sę wykonane w latach 1958—1968 gleboznawcza klasyfikacja 
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i szczegółowe pomiary gruntów ogromnie upraszczają i skracają prowadzo- 
ne prace scaleniowe. Zasięg prac scaleniowych, zapoczątkowanych w obe- 
cnym 5-leciu na kilkuset tysiącach ha, zostanie wydatnie rozszerzony w la- 
tach 1971—1975, co umożliwi likwidację uciążliwej szachownicy gruntów 
do końca przyszłej 5-latki na obszarze około 3 mln ha. 

Tak więc już w obecnym pięcioleciu powstały warunki do stopniowego 
przezwyciężania jednego z czynników hamujących i utrudniających inten- 
syfikację rolnictwa, który groził niedostatecznym wykorzystaniem części - 
ziemi znajdującej się we władaniu starych rolników bez następców oraz 
ziemi rozdrobnionej w postaci szachownicy. W praktyce wykorzystanie 
ziemi poprawi się dzięki przeprowadzonym w obecnym planie pięciolet- 
nim pracom scaleniowym na obszarze około 950 tys. ha, w tym dzięki 
przyłączeniu do gospodarstw państwowych około 200 tys. ha użytków rol- 
nych. 

W pięcioleciu 1971—1975 komasacja obejmie obszar około 2 mln ha. 
Rozszerzanie zasięgu użytkowania ziemi przez gospodarstwa państwowa 
zwiększy ich udział do około 17 proc. użytków rolnych, co umożliwi dal- 
sze zwiększenie ich udziału w produkcji towarowej rolnictwa. Zapobiegnia 
to jednocześnie spadkowi produkcji rolnej na przejętym obszarze i otwo- 
rzy możliwości jej intensyfikacji. 

Również na obszarze, na którym zostaną scalone grunty rolników indy- 
widualnych, powstaną warunki do intensywniejszej produkcji, a zmniej- 
szona ilość miedz i dróg dojazdowych zwiększy obszar efektywnie wyko- 
rzystywanych użytków rolnych w scalanych wsiach co najmniej o 5 proc. 


Rzeczywista skala tych efektów zależeć będzie jednak w wysokim stop- 
niu od precyzyjnego rozpoznania i określenia zasięgu występowania zja- 
wiska gospodarstw bez następców oraz potrzeb i możliwości przeprowa- 
dzenia prac scaleniowych w poszczególnych gromadach i powiatach. Wnik- 
liwie analizując sytuację w gospodarce ziemią i ujawniając gospodarstwa, 
którym grozi zahamowanie produkcji, należy przyspieszyć wymianę grun- 
tów, przejmowanie ich do PFZ, a następnie włączanie do pegeerów. 

Prace scaleniowe w nadchodzącym pięcioleciu powinny być rozszerzone 
do granic możliwości kadrowych, technicznych i organizacyjnych. Ważne 
jest jednak poprzedzenie prac komasacyjnych w poszczególnych wsiach od- 
powiednią działalnością informacyjną i szkoleniową. W miarę możliwości 
prace scaleniowe będą się wiązać z inwestycjami melioracyjnymi w danej 
wsi, co przynosi łącznie wyższe efekty produkcyjne. 

Na IX Plenum KC PZPR ujawniona została druga istotna grupa trudna- 
ści hamujących wzrost produkcji rolnej — nierównomierność tempa roz- 
woju poszczególnych rejonów kraju i grup gospodarstw oraz nienadążanie 
części rolników za ogólnym tempem rozwoju rolnictwa. Uchwała tego ple- 
num i przeprowadzona na jej podstawie szeroka praca ponad 20 tysięcy 
specjalistów doprowadziły do wzrostu aktywności zawodowej rolników, 
szerszego zastosowania i lepszego wykorzystania środków produkcji, 
a zwłaszcza nawozów sztucznych, nasion kwalifikowanych i środków ochro- 
ny roślin. Zapoczątkowało to nowy styl i system pracy służby rolnej i przye 
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niosło efektywniejsze formy pomocy ze śwonz Instancji i aktywu partyjne- 
go dla wsi. 

W nadchodzącym pięcioleciu w dalszym ciągu wzrastać będą dostawy 
unowocześnianych środków produkcji dla rolnictwa, których efektywność 
coraz bardziej zależeć będzie od fachowych kwalifikacji rolników. Wyższe 
dostawy nawozów i nowe ich asortymenty będą wymagać odpowiednich 
zmian w s:rukturze produkcji roślinnej, rozszerzenia uprawy roślin bar- 
dziej wydajnych. 

Nowe możliwości i kierunki działania otwierają drogę do efektywnej in- 
tensyfikacji rolnictwa i dalszego szybkiego wzrostu produkcji. Wskazują 
jednak równocześnie na niebezpieczeństwo zwiększenia się różnicy między 
rolnikami o dobrym przygotowaniu i ambicji zawodowo-społecznej a rol- 
nikami słabymi, biernymi i niechętnie sięgającymi po nowe środki i me- 
tody produkcji. 

Wiadomo przy tym, że zarówno postęp techniczno-produkcyjny, jak 
i społeczny nie odbywa się żywiołowo i automatycznie. Dlatego też wyko- 
rzystując doświadczenia zdobyte przez tysiące specjalistów rolnych po IX 
Plenum KC PZPR, musimy w nadchodzącym pięcioleciu opracować dla 
każdej wsi i gromady konkretne programy wdrażania postępu rolniczego, 
którego materialnymi nośnikami będą rosnące ilości nowoczesnych środ- 
ków produkcji. Nie wystarczy bowiem tylko określić w danej wsi skalę 
wzrostu plonów i pogłowia zwierząt oraz większego zużycia nawozów, na- 
sion czy środków ochrony roślin do 1975 r. Konieczne będzie również usta- 
lenie sposobów i środków osiągnięcia tego celu, a zwłaszcza wykazanie, 
czego rolnicy danej wsi muszą się nauczyć i co praktycznie wypróbować 
i sprawdzić w swoich warunkach, aby zwiększyć produkcję i podnieść 
dochody. 

Innymi słowy, pięcioletni program rozwoju rolnictwa wsi powinien okre- 
ślić zadania, środki materialno-techniczne ich realizacji, konieczne formy 
i zakres szkolenia rolniczego oraz wdrażania postępu rolniczego do posz- 
czególnych gospodarstw. Z tego ostatniego punktu widzenia najważniejsze 
jest skoncentrowanie się na gospodarstwach gorszych oraz tych problemach 
produkcyjnych, które w danej wsi stanowią najsłabsze ogniwo i SAWA 
największe rezerwy. . 


III. 

Rosnący szybko popyt na produkty żywnościowe stawia przed rolni- 
ctwem zadanie zwiększenia w latach 1971—1975 produkcji towarowej o 
20—22 proc. Przy tym zapotrzebowanie na produkty hodowli rośnie szyb- 
ciej, co zmusza do wyższego tempa rozwoju produkcji zwierzęcej niż ro- 
ślinnej. 

Przy braku możliwości rozszerzenia obszaru użytków rolnych jedyną 
drogą zwiększenia produkcji jest zwyżka plonów podstawowych roślin 
uprawnych, wzrost obsady zwierząt i podniesienie ich wydajności. 

Biorąc pod uwagę dynamikę wzrostu plonów zbóż w naszym kraju w os- 
tatnich latach i wprowadzenie do szerokiej uprawy nowych intensywnych 
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odmian zbóż, jak również wydatną poprawę nawożenia, realne jest zada- 
nie podniesienia ich średnich plonów w następnym 5-leciu o około 15 proc. 
Podobnie plony ziemniaków powinny wzrosnąć o 12—15 proc., plony bura- 
ków cukrowych o 7—10 proc., siana łąkowego o 15—20 proc. 

Możliwości wzrostu plonów są w poszczególnych rejonach kraju dość 
zróżnicowane. W województwach i powiatach o lepszych glebach i wyż- 
szej kulturze rolnej, mimo już obecnie osiąganych dobrych wyników, ist- 
nieją dalsze możliwości ich poprawy. Przyrost plonów, zwłaszcza zbóż, 
może i powinien być wyższy od przeciętnej krajowej w takich wojewódz- 
twach, jak gdańskie, opolskie, szczecińskie i wrocławskie. 

Jednocześnie kilka województw osiąga plony znacznie niższe od przecięt- 
nych w kraju i istnieją tam znaczne rezerwy produkcyjne. Również i tam 
przyrost plonów może być nieco wyższy. Do tej grupy należą województwa 
lubelskie, warszawskie i białostockie. Nie mniejsze różnice występują mię- 
dzy powiatami, gromadami, a nawet poszczególnymi gospodarstwami. Wy- 
nika stąd konieczność bardzo wnikliwego zbadania możliwości i skali wzro- 
stu plonów w trakcie prac nad planem 5-letnim dla każdej jednostki pro- 
dukcyjnej. 

Wyraźnie wyższy powinien być wzrost plonów w gospodarstwach pań- 
stwowych. W stosunku do przeciętnych plonów zbóż, osiągniętych w latach 
1966—1970, powinny się one zwiększyć w następnym 5-leciu w pegeerach 
0 4—5 q. Również plony ziemniaków, buraków cukrowych, a zwłaszcza 
siana łąkowego w latach 1971—1975 muszą wzrosnąć w sektorze państwo- 
wym szybciej niż w gospodarstwach indywidualnych. Głównymi czynnika- 
mi wzrostu plonów zbóż w całym rolnictwie będą nowe odmiany, wyższe 
dawki nawożenia, wzrost areału pszenicy i jęczmienia, opracowana dla 
poszczególnych odmian dokładna agrotechnika ich uprawy oraz precyzyjna 
ochrona i walka z chwastami. 

Każdy z wymienionych czynników sprawniej i szybciej będzie mógł być 
wprowadzony do procesu produkcji w gospodarstwach państwowych niż 
w ponad 3,5 mln gospodarstw indywidualnych, co pozwoli osiągnąć wyż-= 
szy przyrost plonów i produkcji towarowej zbóż. 

Aby przyspieszyć wzrost produkcji zbóż w gospodarstwach indywidual- 
nych, konieczne będzie także dalsze rozszerzenie i udoskonalenie systemu 
kontraktacji oraz opieki służby agronomicznej nad plantacjami zbożowymi. 

Rozwiązanie problemu paszowego, osiągnięcie i utrwalenie samowystar- 
czalności w produkcji zbóż, które powinno nastąpić w przyszłej pięciolatce, 
wymaga nie tylko zwiększenia zbiorów zbóż, ale również wzrostu produk- 
cji pasz o około 20—25 proc. Da się to osiągnąć dzięki wyższemu nawo- 
żeniu i lepszej pielęgnacji użytków zielonych oraz podniesieniu plonów 
roślin pastewnych w uprawie polowej. 

Głównymi czynnikami wzrostu plonów zbóż, okopowych i roślin pastew- 
nych będą: zwiększenie nawożenia o około 50—60 kg NPK na 1 ha użyt- 
ków rolnych, znaczne rozszerzenie uprawy wysokoplennych odmian zbóż 
1 ziemniaków, udoskonalenie ochrony roślin, precyzyjniejsza rejonizacja 
odmian zbóż i ziemniaków oraz produkcji roślin paszowych. 
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"Dla zwiększenia plonów siana łąkowego i produkcyjności pastwisk de- 
cydujące znaczenie mieć będzie wzrost nawożenia i pielęgnacji użytków 
zielonych, przyspieszenie terminów zbiorów siana i obniżka strat składni- 
ków przez wprowadzenie nowoczesnych metod jego dosuszania. 


Zasadniczą rolę w osiągnięciu zamierzonego wzrostu produkcji ro- 
Ślinnej odegra powszechne nauczenie rolników stosowania racjonalnych 
środków i metod produkcji i na tym właśnie koncentrować się będzie wy- 
siiek całej służby rolnej i aktywu partyjnego zarówno w okresie jesienno- 
-zimowego szkolenia, jak i w trakcie wiosenno-letnich lustracji gospo- 
darstw i prowadzonych w tym czasie pokazów, demonstracji polowych 
i instruktażu. 

Szybki wzrost popytu na produkty zwierzęce, który będzie w dalszym 
ciągu występował również w latach 1971—1975, wskazuje na konieczność 
zwiększenia pogłowia bydła o około 17—20 proc. i trzody chlewnej o około 
10—14 proc. Jednocześnie nieodzowne będzie wydatne podniesienie pro- 
dukcyjności zwierząt. Za minimalne zadanie należy uznać zwiększenie 
mleczności krów o 200—300 1 oraz produkcji żywca wołowego i wieprzo- 
wego o 30—40 kg na 1 ha użytków rolnych. 


Warunkiem intensyfikacji hodowli jest zwiększenie produkcji i lepsze 
wykorzystanie wytworzonych zasobów paszowych. Dlatego też, obok 
wspomnianego poprzednio wzrostu ilości wytwarzanych pasz własnych w 
gospodarstwach o 20—25 proc., konieczne będzie zasadnicze zmniejszenie 
ich strat przy zbiorze i przechowaniu oraz eliminacja ich sezonowych nie- 
doborów, które w znacznej liczbie gospodarstw występują w okresie li- 
pca i sierpnia, a także w miesiącach zimowych. 

Znaczny już obszar zmeliorowanych i zagospodarowanych użytków zie- 
lonych i dalsze jego rozszerzenie w latach 1971—1975 umożliwi wydatne 
podniesienie plonów siana z łąk i wydajności pastwisk. Osiągnięty w ostat- 
nich kilku latach przez dobrych rolników wzrost plonów siana potwierdza 
w pelni celowość i konieczność koncentracji wysiłku służby melioracyjnej 
oraz innych specjalistów rolnych na podniesieniu plonów z użytków zielo- 
nych i unowocześnieniu zbioru siana. 

W produkcji trzody chlewnej w nadchodzącym 5-leciu intensyfikacja 
musi iść dwiema drogami. Po pierwsze, konieczny jest dalszy wysiłek służ- 
by zootechnicznej i wszystkich rolników, zmierzający do lepszego wyko- 
rzystania zasobów paszowych. Istnieją w tym zakresie jeszcze bardzo zna- 
czne rezerwy. Wspomnę przykładowo o takiej rezerwie, jak wprowadzenie 
w szerokim zakresie parowania i kiszenia ziemniaków w jesieni z 20—30 
proc. dodatkiem młodych zielonek (lucerny, koniczyny, poplonów itp.). 


Dużą rotę w zmniejszeniu zużycia pasz w rejonach zasięgu suszarń pro- 
dukujacych susz ziemniaczany odegrać może szersze przechodzenie na ko- 
rzystanie z usługowego suszenia ziemniaków na paszę dla trzody. Przero- 
bienie na susz ziemniaków przewidzianych na paszę jest metodą najbar- 
dziej nowoczesną, praktycznie niemal eliminującą straty przy przechowa- 
niu ziemniaka. 
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Istotną rolę w zwiększeniu efektywności żywienia trzody odgrywa nor- 
mowanie pasz i dokładność w żywieniu i pielęgnacji zwierząt. Źródłem 
strat jest zarówno przekarmianie zwierząt, jak i żywienie jednostronne lub 
wręcz niedostateczne. | | 

Wprowadzanie kiszonki z parowanych ziemniaków z dodatkiem sieczki 
z młodych zielonek stwarza możliwość ujednolicenia norm żywieniowych 
trzody prawie na cały rok, co eliminuje tzw. stress żywieniowy, towarzy- 
szący każdorazowemu przechodzeniu na inne pasze, któremu towarzyszy 
spadek wykorzystania paszy i przyrostów. 

Jednocześnie w niedostatecznym stopniu' uwzględnia się dotychczas 
zmiany w zapotrzebowaniu zwierząt w miarę ich wzrostu. Stąd też ści- 
słe określenie i przestrzeganie norm żywienia dla grup wieku i ciężaru 
zwierząt, a zwłaszcza uwzględnianie większych potrzeb białkowych sztuk 
młodych, przynosi dużą oszczędność zużycia pasz na 1 kg żywca. 

Do efektywnej intensyfikacji produkcji wieprzowiny przyczynić się mo- 
że również zwiększenie produkcji z 1 stanowiska w chlewniach. Dotych- 
czasowy tradycyjny system chowu trzody w gospodarstwach indywidual- 
nych i w znacznej części pegeerów opiera się na utrzymywaniu przezna- 
czonych na tucz zwierząt w tym samym pomieszczeniu od prosięcia do 
końca tuczu. Jedynie w części gospodarstw państwowych i w gospodar- 
stwach indywidualnych produkujących bekony wydziela się odrębne kojce 
dla warchlaków i tuczników. Również w gospodarstwach utrzymujących 
maciory i produkujących prosięta osiąga się przeciętnie z 1 stanowiska po 
dwa mioty prosiąt, tj. średnio około 16—20 szt. Tradycja ta wiąże się 
z półintensywnym systemem hodowli, długim okresem tuczu, małą skalą 
produkcji i brakiem specjalizacji. 

Znaczna poprawa wartości genetycznej trzody chlewnej, osiągnięta w 
ostatnich latach w naszym kraju, oraz postęp w wytwarzaniu pasz, jak 
również pilna potrzeba szybszego wzrostu produkcji żywca wieprzowego 
wysuwają konieczność wprowadzenia elementów nowej organizacji i tech- 
nologii w tej gałęzi. Nowa organizacja i technologia produkcji trzody 
chlewnej będą wprowadzane przede wszystkim w państwowych gospo- 
darstwach rolnych. 

Nie wchodząc w szczegółowy opis technologii produkcji w tych wyspe- 
cjalizowanych zakładach o przemysłowej organizacji wytwarzania, można 
ją scharakteryzować następująco: 1) dzięki rytmicznemu i zsynchronizo- 
wanemu oproszeniu grup macior jest możliwe uzyskanie z 1 stanowiska 
porodowego 50—60 prosiąt; 2) przez wydzielenie odrębnych pomieszczeń 
dla prosiąt, warchlaków i tuczników można uzyskać z 1 stanowiska ponad 
200 kg żywca; 3) dzięki precyzyjnie ustalonym składom mieszanek paszo- 
wych i nowoczesnemu systemowi żywienia, ścisłemu nadzorowi weteryna- 
ryjnemu oraz eliminacji sztuk słabych i cherlawych jest możliwe osiąga- 
nie wysokich przyrostów dziennych i zmniejszenie zużycia pasz na 1 kg 
przyrostu do 3,6—3,8 kg; 4) rytmika produkcji prosiąt i całego procesu 
odchowu i tuczu zapewnia rytmiczną dostawę tuczników w ciągu całego 
roku, eliminuje sezonowe spiętrzenia podaży żywca, umożliwia lepsze wy- 
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korzystanie mocy ubojowej rzeźni i ogranicza =potrzecowane powierz- 
chni chłodni. 

Stan zaawansowania prac projektowych oraz przygotowania zaplecza 
budowlanego i technicznego umożliwiają budowę i oddanie do eksploata- 
cji pierwszych obiektów tego typu w latach 1972 i 1973. 

Realizacja tak poważnego przedsięwzięcia, zapoczątkowująca rewolucję 
techniczną w jednej z najbardziej zacofanych gałęzi produkcji rolnej, wy- 
_ magać będzie nie tylko nakładów inwestycyjnych, które nawiasem mówiąc 
w przeliczeniu na 1 tonę żywca będą niższe niż w tradycyjnym systemie 
budowy chlewni, ale przede wszystkim ogromnego wysiłku przedsiębiorstw 
budowlanych i całego zaplecza techniczno-remontowego rolnictwa, które- 
mu musi przyjść z pomocą przemysł maszynowy. 

Równocześnie konieczne będzie odpowiednie przeszkolenie kadr specja- 
listów i robotników zatrudnionych w przemysłowych fermach tuczu trzo- 
dy chlewnej. 

W ślad za uprzemysławianiem produkcji żywca wieprzowego zostanie 
zapoczątkowane uprzemysławianie produkcji żywca wołowego i mleka. Nie 
czekając jednak na zbudowanie nowych dużych ferm trzody chlewnej ty- 
pu przemysłowego, możemy zapoczątkować wprowadzenie do już istnieją- 
cych budynków pewnych elementów organizacji i technologii typu prze- 
mysłowego. 

Wprowadzenie elementów nowej technologii produkcji żywca wieprzo- 
wego jest konieczne. Jest to bowiem główna droga do wzrostu zarobków 
pracowników zatrudnionych w produkcji zwierzęcej, gdyż umożliwia ona 
znaczny wzrost produkcji i wydajności pracy przy niewielkich lub nawet 
bez nakładów inwestycyjnych. Ponadto stwarza ona możliwość zmniejsze- 
nia zużycia pasz na 1 kg żywca. ' 

W gospodarstwach mających słabsze gleby, nie posiadających łąk i past- 
wisk, należałoby rozważyć dalej niż dotychczas posuniętą ich specjaliza- 
cję w produkcji żywca wieprzowego. 

Natomiast rolnicy mający lepsze gleby i większy obszar użytków zielo- 
nych powinni się specjalizować w produkcji mleka i żywca wołowego. 
W rejonach bliższych dużych ośrodków zbytu i w pobliżu mleczarń i zlew- 
ni głównym kierunkiem winna być produkcja mleka. Gospodarstwa poło- 
żone dalej od ośrodków zbytu mleka mogą się specjalizować w produkcji 
żywca wołowego. Przy intensywnej produkcji pasz własnych i odpowied- 
niej ilości mieszanek pasz treściwych, zapewniłoby to dochód za pracę nie 
mniejszy niż przy produkcji mleka lub żywca wieprzowego w poprzednio 
omawianych przykładach. 

Omówione modele i kieusia: intensyfikacji produkcji mleka i żywca 
wołowego zostały ujęte szkicowo i w sposób uproszczony. Ich praktyczna 
realizacja wymaga dodatkowych nakładów inwestycyjnych, ale o połowę 
mniejszych niż przy tradycyjnym systemie produkcji wielostronnej, bez 
specjalizacji. Dla ich realizacji konieczne będzie dokonanie zasadniczej 
zmiany systemu i intensyfikacji produkcji pasz, który musi być dopasowa- 
ny do ustalonego kierunku produkcji. Jednocześnie warunkiem wstępnym 
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pomyślnego wprowadzania nowego wyspecjalizowanego sposobu produk- 
cji jest przełamanie starych nawyków i tradycji zakorzenionych od wielu 
pokoleń. 

Dlatego też nie może być mowy o szybkim przestawieniu produkcji 
w gospodarstwach indywidualnych w skali masowej. Jest to proces długi 
i skomplikowany, a dla części najdrobniejszych producentów prawie nie- 
możliwy. 

Jedyną drogą jest nasilenie pracy doradczej i organizatorskiej, zmierza- 
jącej do specjalizacji i intensyfikacji produkcji zwierzęcej początkowo 
w. ograniczonej i ściśle dobranej liczbie gospodarstw. 

Dalszy wzrost produkcji w gospodarstwach indywidualnych w oparciu 
o ich specjalizację i związaną z nią efektywną intensyfikacją będzie możli- 
wy w szerszym zakresie w gospodarstwach średnich i większych, w któ- 
rych podstawowe źródło dochodu właściciela stanowi produkcja rolna. Jest 
to więc główna droga zarówno szybkiego wzrostu produkcji towarowej na 
potrzeby społeczeństwa, jak i zwiększenia wydajności pracy i dochodów 
rolników. Umożliwia ona również lepsze dopasowanie kierunków produk- 
cji nie tylko do warunków glebowych i położenia gospodarstwa w stosun- 
ku do rynku zbytu, ale również do posiadanych zasobów i stopnia spraw- 
ności siły roboczej w gospodarstwie. Sterowanie procesem specjalizacji 
jest możliwe zarówno przez system cen i kontraktacji, jak i przez doskona- 
lony stale aparat służby rolnej i jego pracę doradczą i organizatorską. 

Również gospodarstwa drobne, których większość właścicieli poszukuje 
dodatkowych źródeł dochodu w pracy poza rolnictwem, mają pewne moż- 
liwości specjalizacji i intensyfikacji produkcji. Wprawdzie ich udział w ca- 
łej produkcji towarowej rolnictwa jest niewielki, to jednak dostarczają 
one na rynek poważną część jaj, drobiu, żywca wieprzowego, tytoniu, 
warzyw, truskawek i innych produktów o wysokiej pracochłonności. W nie- 
których rejonach kraju produkują one również poważne ilości mleka, 
ziemniaków i buraków cukrowych. 

W zależności od znajdujących się w nich zasobów siły roboczej, pozostają” 
cej do pracy w gospodarstwie, należy dalej pogłębiać ich specjalizację 
w kierunku jej pełnego "m to jest przez rozwój produkcji 
pracochłonnej. 


IV. 


| Decydującą rolę w długofalowym kształtowaniu efektywnej intensyfika- 
cji rolnictwa i jego tendencji rozwojowych odgrywają ekonomiczne warun- 
ki produkcji rolnej oraz inwestycje rolnicze i związane z rolnictwem. 


Uchwały IV i V Zjazdu PZYR oraz ich praktyczna realizacja w ostatnich 
latach wskazują, że system warunków ekonomicznych produkcji rolnej 
ulega stałemu doskonaleniu i stopniowej poprawie. W zależności od postępu 
w poszczególnych gałęziach produkcji rolnej oraz od stopnia zaspokojenia 
popytu na poszczególne artykuły co pewien czas korygowane są ceny 
produktów rolnych lub środków produkcji bądź zmieniane inne elementy 
warunków ekonomicznych (ukierunkowane obniżki podatku, bonifikaty, 
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subwencje itp.) Zasada polityki rolnej, polegająca na stałym dosko- 
naleniu ekonomicznych warunków produkcji rolnej, została w pełni po- 
twierdzona przez V Zjazd naszej partii i stała się wytyczną obowiązującą 
na przyszłość. Ostatnim jej wyrazem są wprowadzone od 1 stycznia br. 
wyższe ceny żywca wieprzowego i poprawa opłacalności produkcji żywca 
wołowego. 

Naczelną zasadą polityki rolnej naszej partii jest kojarzenie wzrostu 
produkcji rolnej z procesem socjalistycznych przeobrażeń społeczno-go- 
spodarczych wsi. 


Praktyczna realizacja tej zasady znajduje wyraz w opracowywanej obec- 
nie koncepcji inwestycji rolniczych na lata 1971—1975. Już w obecnej 
fazie prac nad pięciolatką możemy powiedzieć, że ponad 60 proc. inwe- 
stycyjnych nakładów w rolnictwie powinno zmierzać do zwiększenia ma- 
jątku społecznego w rolnictwie. Oznacza to szybszy wzrost socjalistycznej 
własności środków produkcji niż własności indywidualnej. Inwestycje te 
finansowane będą ze środków państwa, Funduszu Rozwoju Rolnictwa, 
środków własnych kółek rolniczych oraz ze środków akumulowanych w 
spółdzielniach produkcyjnych. W większości służyć one będą wzrostowi 
produkcji zarówno w rolnictwie uspołecznionym, jak i w gospodarstwach 
indywidualnych. Należy przy tym podkreślić, że tak poważna skala inwe- 
stycji rolniczych, zwiększająca własność społeczną podstawowych środków 
produkcji, umożliwia rolnikom indywidualnym zmniejszenie ich wysiłku 
inwestycyjnego dla zakupu znacznej części maszyn. Istotne znaczenie ma 
również utrzymanie Funduszu Rozwoju Rolnictwa na lata 1971—1975, 
dzięki któremu, podobnie jak w minionych 10 latach, własność indywidual- 
na będzie się przekształcać we własność socjalistyczną. Innymi słowy, 
coraz większa część nowoczesnej bazy technicznej rolnictwa przechodzić 
będzie w społeczne władanie. Wzrost majątku społecznego w rolnictwie 
zwiększać będzie również siłę ekonomiczną gospodarstw indywidualnych 
i rozszerzać ich zdolności inwestycyjne ze środków własnych, które będą 
wspomagane kredytową pomocą państwa. 

Największa część nakładów inwestycyjnych państwa przeznaczona zo- 
stanie na umocnienie i dalszy rozwój pegeerów. Konieczność przeznacze- 
nia dużych nakładów na inwestycje w gospodarstwach państwowych wy- 
nika z potrzeby odtwarzania szybko zużywających się starych baz budyn- 
kowych oraz rozszerzania i modernizacji bazy techniczno-produkcyjnej, 
odpowiednio do wysokich zadań produkcyjnych stawianych tym gospodar- 
stwom rolnym. Dodatkowe wysokie nakłady inwestycyjne muszą być za- 
pewnione pegeerom na zagospodarowanie gruntów PFZ i przejmowanych 
od rolników indywidualnych bez następców. 

W nadchodzącym 5-leciu nie będziemy mogli zaspokoić wszystkich po- 
trzeb inwestycyjnych gospodarstw państwowych. Projektowana skala in- 
westycji w pegeerach zapewni jednak pokrycie potrzeb najpilniejszych, 
tj. wynikających z ich świadczeń na rzecz całego rolnictwa — zwiększenis 
produkcji nasion i sadzeniaków, rozszerzenie produkcji suszu z zielonek 
i ziemniaków, rozwój hodowli zarodowej oraz wzrost pogłowia bydła 
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0 25—28% 1 pogłowia trzody chlewnej o 30—33%. Umożliwi ona 
również dalszą poprawę warunków mieszkaniowych i socjalno-bytowych 
pracowników gospodarstw państwowych. 


Ograniczoność środków na inwestycje w pegeerach i konieczność pod- 
niesienia efektywności inwestycji w tym sektorze rolnictwa zmuszają do 
szczególnie wnikliwej analizy potrzeb inwestycyjnych w każdym gospo- 
darstwie państwowym i ograniczania zakresu inwestycji do ram wynika- 
jących z zadań produkcyjnych oraz sumy środków wydzielonych przez 
gospodarkę narodową na ten cel. W trakcie prac nad planem 5-letnim 
w poszczególnych przedsiębiorstwach opracowane zostały (choć nie wszę» 
dzie) dwa warianty planu produkcyjnego i inwestycyjnego. Pierwszy wa- 
riant zawiera koncepcję zwiększenia produkcji przy możliwie najniższych 
nakładach inwestycyjnych, dzięki maksymalnemu wykorzystaniu rezerw 
j najniezbędniejszym inwestycjom odtworzeniowym i uzupełniającym. 
Drugi wariant określa bardziej ambitne, wyższe zadania produkcyjne i wy= 
nikające z nich dodatkowe nakłady inwestycyjne. Już w trakcie pracę 
nad planem w przedsiębiorstwach przeprowadzone kontrole ujawniły, że 
wiele gospodarstw i inspektoratów potraktowało te trudne analizy wy- 
magające szczególnej wnikliwości dość formalnie i ograniczyło się do opra- 
cowania praktycznie jednego wariantu. W większości wypadków nie doko- 
nano pełnej analizy rezerw i możliwości bezinwestycyjnego lub opartego 
na niskich nakładach inwestycyjnych wzrostu produkcji. 


Zmusiło to do przeprowadzenia szczegółowych seminariów z pracownika- 
mi WZ PGR i inspektoratów oraz przedyskutowania na przykładzie kon- 
kretnych przedsiębiorstw metod analizy stanu i projektów planów pięcio- 
letnich poszczególnych przedsiębiorstw. Znaczną część projektów planów 
zwrócono przedsiębiorstwom do ponownego opracowania z udziałem 
specjalisty z inspektoratu lub WZ PGR. 


Ponownie opracowane plany analizują WZ PGR i opierając się ną 
przedstawionych propozycjach oraz uproszczonym rachunku efektywności 
inwestycji dokonują wyboru przedsiębiorstw, którym należy przyznać 
środki na pełną lub częściową realizację drugiego wariantu. 

Należy podkreślić, że ponowna analiza planów spowodowała znaczne oży- 
wienie pracy samorządu robotniczego, a przez ostre i trudne dyskusje 
doprowadziła do głębszego zrozumienia uchwał II Plenum KC PZPR oraz 
dała w wyniku głębsze rozpoznanie rezerw i prawidłowsze opracowanie 
- projektów planów na lata 1971—1975. 

Poważna część nakładów inwestycyjnych przeznaczona zostanie na 
dalszą mechanizację rolnictwa. Nakłady na ten cel stanowić będą około 
1'4 całości inwestycji rolniczych. Do 1975 r. liczba ciągników przekroczy 
310 tys. sztuk. W latach 1971—1975 wejdą do eksploatacji nowe tvpy 
ciagników 1 maszyn o większej mocy i wydajności — ciągnik 70 KM, 
kombajny zbożowe o 2—3-krotnie wyższej wydajności, sicczkarrie polowe 
do zbioru zielonek, nowy typ siewnika do nawozów sztucznych itp. Od- 
powiednio do wzrostu liczby ciągników zwiększą się dostawy maszyn 
towarzyszących. 
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Mechanizacja produkcji w gospodarstwach indywidualnych następować 
będzie w dalszym ciągu głównie dzięki FRR oraz usługom świadczonym 
na rzecz rolników przez międzykółkowe bazy maszynowe i kółka rolnicze. 

Znaczna część nakładów inwestycyjnych skierowana zostanie na melio- 
rację, w których na czoło wysuwa się drenowanie gruntów ornych, warun- 
kujące efektywność rosnącego nawożenia. Drenowanie skoncentruje się w 
powiatach o dobrych glebach, które zapewniają wysoką efektywność tych 
inwestycji. 

Prace melioracyjne i nad zagospodarowaniem użytków zielonych kon- 
tynuowane będą w dotychczasowej skali, przy jednoczesnym szerszym za- 
gospodarowaniu i nawożeniu łąk i pastwisk nie wymagających melioracji. 
Powinno to przynieść szybsze podniesienie plonów siana w całym kraju, 
przy niższych nakładach inwestycyjnych. 

W nadchodzącym 5-leciu rozszerzona zostanie budowa małych zbiorni- 
ków wodnych dla powiększenia retencji i poprawy lokalnych bilansów 
wodnych. 


Konieczność zwiększenia zasięgu i poprawy poziomu kształcenia zawo- 
dowego młodzieży wiejskiej rodzi potrzebę dalszej rozbudowy szkolnictwa 
rolniczego, zwłaszcza zasadniczych szkół rolniczych. Postęp nauki i tech- 
niki oraz dalszy rozwój rolnictwa wymagają rozbudowy i unowocześniania 
placówek naukowych oraz zaplecza doświadczalnego i usłagowo-wdroże- 
niowego. Łączne inwestycje na szkolnictwo rolnicze, naukę oraz placówki 
wdrożeniowe wzrosną o ponad 20 proc. 


Przewidywana wyższa produkcja rolna w gospodarstwach indywidual- 
nych przyniesie poważny wzrost dochodów i siły inwestycyjnej wsi. By 
sprostać rosnącemu w związku z tym popytowi na materiały budowlane, 
konieczne do tworzenia niezbędnych stanowisk dla rosnącego pogłowia 
zwierząt, przewiduje się znaczne zwiększenie ich produkcji i dostaw na 
rynek wiejski, 


ZE 


Przedstawiony obraz warunków dalszej efektywnej intensyfikacji rol- 
nictwa, mającej służyć wzrostowi produkcji i stopniowym socjalistycznym 
przeobrażeniom wsi, wskazuje na znaczne jeszcze rozmiary rezerw i możli- 
wości ich uruchamiania, tkwiące w postępie nauki, techniki i stopniowym 
wprowadzaniu elementów nowej organizacji i technologii produkcji. 

Planowana w przyszłym 5-leciu znaczna poprawa zaopatrzenia rolni- 
ctwa w nowoczesne środki produkcji umożliwia uruchamianie rezerw daw- 
niej niedostępnych (np. zmniejszenie zużycia pasz na jednostkę produktu, 
obniżka strat przy zbiorze siana, ograniczenie sezonowych wahań w pro- 
aukcji mleka i mięsa itp.). 

Również w rolnictwie, podobnie jak w przemyśle, możliwe jest pewne 
zmniejszenie materiałochłonności produkcji przez jej specjalizację, wpro- 
wadzanie nowych technologii i zwiększenie produkcji w przeliczeniu na 


16 . 


lntensyffkacja produkcji rolnej 


jednostkę zaangażowanych środków trwałych (wysoka produkcj a z I sta- 
nowiska dla inwentarza żywego). 

Projektowane nakłady inwestycyjne na rolnictwo wymagają szczegól- 
nie wnikliwej analizy ich efektywności w poszczególnych przedsiębior- 
stwach i jednostkach gospodarczych oraz rejonach kraju. Na tej podstawie 
powinno się podejmować decyzje o ich lokalizacji i rzeczowym przezna- 
czeniu. Wyraźny priorytet musi być przyznany inwestycjom produkcyj- 
nym o wyższej efektywności (na lepszych glebach, przy kadrze i załodze 
o wyższych kwalifikacjach fachowych i społeczno-politycznych, potwier- 
dzonych osiągniętymi wynikami produkcyjnymi i ekonomicznymi), 

Zasadniczym warunkiem efektywnej intensyfikacji produkcji są kwali+ 
fikacje zawodowe pracowników rolnictwa i kadr specjalistów. Stąd też 
dalsze dokształcanie producentów rolnych oraz budzenie ich społecznych 
ambicji i politycznego zaangażowania w sprawę postępu w rolnictwie sta- 
nowią główne przesłanki efektywnej intensyfikacji i dynamicznego wzro- 
stu produkcji rolnej, 


ADAM ŁOPATKA 


KIEROWNICZA ROLA PART HARKSISTOWSKO -1ENINONSKIA 
M SYSTEWIE DEMOKRACJI SOGJALSTYCZNEJ 


Partla jako awangarda klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy 


Bez kierowniczej roli partii marksistowsko-leninowskiej utrzymanie 
władzy ludowej i zbudowanie socjalizmu nie jest możliwe, gdyż — jak 
stwierdził w swoim czasie W. Lenin: 

„nie tylko u nas, w jednym z najbardziej zacofanych krajów kapitali- 
stucznych, lecz we wszystkich pozostałych krajach kapitalistycznych pro- 
letariat jest jeszcze mimo wszystko tak rozdrobniony, tak przygaszony, tak 
przelktupiony gdzieniegdzie (mianowicie przez imperializm w niektórych 
krajach), że powszechna organizacja proletariatu nie może urzeczywistniać 
bezpośrednio jego dyktatury. Dyktaturę może urzeczywistniać tylko ta 
awangarda, która skupiła w sobie rewolucyjną energię klasy” !). 

Lenin uważał, że np. klasa robotnicza nie może realizować swojej dykta- 
tury wyłącznie poprzez związki zawodowe, powszechną organizację ogółu 
pracowników najemnych. Było tak w czasach Lenina i tak jest dzisiaj. 
W łonie klasy robotniczej bowiem nie ma zupełnie jednolitych postaw 
społeczno-politycznych, powszechnej świadomości rzeczywistych interesów 
i potrzeb klasy ani należytej znajomości mechaniki życia społecznego i wal- 
ki klasowej. Ponadto pewna część robotników wykazuje obojętność na 
wielkie problemy życia społecznego. W tych warunkach staje się rzeczą 
jasną, że prowadzić za sobą całą klasę robotniczą i ogół ludzi pracy, wy-= 
chowywać ich może tylko awangarda, tj. przodująca część klasy robotniczej 
i ogółu ludzi pracy. Awangardę tworzy ta część ludu pracującego, która 
pracv, jest świadomym wyrazicielem ich obiektywnej sytuacji w społe- 
czeństwie i zachodzących procesów społecznych. Aby ta część przodująca 
mogła prowadzić za sobą całą klasę robotniczą i wszystkich ludzi pracy, 
musi ona być zorganizowana. Organizacja stanowi czynnik uwielokrotnia- 
jący siły. 

Pomimo że socjalistyczna przebudowa społeczeństwa dokonywana jest 
w interesie ogromnej jego większości, większość ta nie od razu uświadamia 
sobie jej potrzebę. Skłonna jest ją popierać, lecz nie potrafi sama jej za- 
inicjować, pokierować nią i jej zrealizować. Musi więc istnieć organizacja, 
która będzie inicjować tę przebudowę i pociągać za sobą masy. Ale rzecz 


1) W. Lenin: Dzieła, t. 42, str. 204, wyd. 5 rosyjskie, 
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nie tylko w tym. W toku budowy socjalizmu trzeba przełamywać zaciekły 
opór jego wrogów. To zaś wymaga dodatkowej energii, poświęcenia i wy- 
trwałości. 

Partia jest konieczna, aby realizować ogólnohistoryczne interesy klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. Gdyby partia nie kierowała życiem 
politycznym i społecznym, nie jednoczyła wysiłków całej klasy robotniczej, 
nie wyrażała jej historycznych interesów — to przy ogromnym trudzie, 
jaki jest potrzebny do budowy socjalizmu, mogłoby powstać w klasie ro- 
botniczej rozbicie. Mogłyby wziąć górę interesy chwilowe, grupowe, zawo- 
dowe, regionalne, narodowościowe. Uniemożliwiłoby to klasie robotniczej 
kierowanie społeczeństwem i państwem. 


Partia jest niezbędna także po to, aby klasa robotnicza i ogół ludzi pracy 
mogły skutecznie sprawować kontrolę nad rządem i całym aparatem pań- 
stwa socjalistycznego. Tylko dzięki partii klasa robotnicza potrafi sku- 
tecznie i w sposób zorganizowany wpływać na codzienną działalność pań- 
stwa i poszczególnych ogniw jego aparatu. 

Niezbędność partii wynika także z tego, że nie można zbudować socja- 
lizmu tylko za pomocą aparatu państwa socjalistycznego. Dzieje się tak 
przynajmniej z dwóch powodów. Aparat państwowy w najbardziej nawet 
sprzyjających okolicznościach jest tylko jednym z wielu narzędzi walki 
klasowej, narzędziem niezbędnym, najpotężniejszym, ale nie jedynym. Do 
uczestnictwa w działalności państwa socjalistycznego mobilizuje się ogół 
ludzi pracy. Ze względu na ogrom zadań, jakie stoją przed państwem, ze 
względu na szerokie płaszczyzny styku jego aparatu z różnymi grupami 
ludności, jest on szczególnie podatny na wszelkie nastroje ludności, na 
opinie różnych klas i warstw społecznych. Aby w pracy tego aparatu za- 
pewnić kierownictwo klasie robotniczej, aby nadać jej właściwy kierunek, 
niezbędna jest partia oraz jej oddziaływanie na ten aparat. Partia jest tedy 
potrzebna do sterowania wszelkimi przejawami walki klasy robotniczej 
oraz ogółu ludzi pracy o socjalizm, jak 1 do kierowania aparatem państwa 
socjalistycznego, do umacniania nań wpływów pożądanych oraz do elimi- 
nowania wpływów szkodliwych z punktu widzenia interesów budowni- 
ctwa socjalistycznego. 

Partia jest konieczna w okresie budowy socjalizmu jako jej kierownik, 
gdyż zbudowanie socjalizmu w danym kraju jest zadaniem w pewnym 
sensie trudniejszym, aniżeli samo ustanowienie władzy ludowej. Zbudo- 
wanie socjalizmu nastręcza ogromne trudności, zwłaszcza w krajach gospo- 
darczo niezbyt rozwiniętych, gdzie trzeba nie tylko przeobrażać stosunki 
społeczne, ale tworzyć bazę materialno-techniczną socjalizmu. Rozwijać 
ją trzeba w stosunkowo krótkim czasie wysiłkiem całego narodu, w wa- 
runkach wrogości świata imperialistycznego. 

Przyczyny, dla których konieczne jest utrzymanie i umacnianie kie- 
rowniczej roli partii w procesie budowy socjalizmu i komunizmu, ulegają 
zmianie. O zmianach tych decydują przede wszystkim postępy w budow- 
nictwie socjalistycznym, współdziałanie państw socjalistycznych i sytuacja 
w międzynarodowym ruchu komunistycznym. Istotny wpływ wywiera 
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także ogólna sytuacja międzynarodowa. Nie bez znaczenia jest tutaj i to, 
że w. miarę postępów w budownictwie socjalistycznym partia coraz bardziej 
staje się partią ogólnonarodową i to nie tylko co do treści swojej polityki, 
ale także co do swojego składu osobowego, jak również co do charakteru 
motywów, dla których społeczeństwo aprobuje kierownictwo partii. 

Zatem opinie głoszące, iż skoro istnieje państwo socjalistyczne zbędna 
staje się partia marksistowsko-leninowska — są wyrazem naiwności poli- 
tycznej, jeżeli nie świadomej wrogości. Podobnie też opinie, że przecież 
pod wpływem działania partii następuje wzrost ogólnego poziomu poli- 
tycznego klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy i to czyni z czasem zbędną 
działalność partii, nie odpowiadają rzeczywistości. Wszak z roku na rok 
pojawiają się coraz to nowe, coraz bardziej skomplikowane zadania i stale 
zachodzi potrzeba mobilizowania ludności do ich wykonania. 


Podstawy moralno-polityczne | kierowniczej roli partii w społeczeństwie 


Wrogowie socjalizmu głoszą, że partia utrzymuje przywództwo, opierając 
się na sile, że narzuca ona społeczeństwu swoje kierownictwo. Jak jest 
w istocie? Partia czerpie moralno-polityczny tytuł do kierowania państwem 
socjalistycznym i przewodzenia społeczeństwu ze swego programu, z po- 
parcia i zaufania, jakim robotnicy i inne grupy ludności pracującej ją 
darzą, ze swego składu osobowego, ze swoich dotychczasowych dziejów 
i dorobku. 

Partia realizuje program postępu. Zmierza on do usunięcia zła społeczne- 
go, jakie niesie ze sobą nieuchronnie ustrój kapitalistyczny. Program ten, 
realizowany konsekwentnie, prowadzi do zniesienia wyzysku człowieka 
przez człowieka, nędzy, bezrobocia i niepewności jutra, do wyeliminowania 
wojen między państwami, do likwidacji ucisku narodowościowego, systemu 
kolonialnego oraz nierówności ras i narodów. Realizacja tego programu 
oznacza olbrzymi krok naprzód w rozwoju społeczeństwa, prowadzi do 
obiektywnego postępu w jego dziejach. Program partii opiera się na nau- 
kowej podstawie teorii marksizmu-leninizmu, która stale się rozwija 
i wzbogaca. Wyraża on pragnienia i dążenia wszystkich ludzi pracy, a nie 
tylko klasy robotniczej. Kieruje się jedynie przeciwko wyzyskiwaczom. 
Socjalizm jest synonimem rozwoju i postępu, aczkolwiek postępowe może 
być nie tylko to, co socjalistyczne. Natomiast wszystko, co antysocjali- 
styczne, jest wsteczne. | 

Każda partia wzbogaca ogólny program marksizmu-leninizmu odpowie- 
dnio do potrzeb i warunków swojego narodu. Program ten jest tym bar- 
dziej wartościowy, im wierniej wyraża dążenia ludzi pracy do lepszega 
życia, im skuteczniej podejmuje zadania, które ludzie pracy sami uważają 
za najbardziej palące. Program ten obejmuje także sprawy trudne i nie- 
popularne. stara się trafnie wyjaśnić, co jest możliwe do zrealizowania dziś, 
a co jutro. Program ten jest wyrazem wiary w rozum oraz ofiarność klasy 
robotniczej i ogółu ludzi pracy, w ich zdolność do wszechstronnego pojmo- 
wania zjawisk. Dlatego program ten nie może uginać się przed niesłusznymi 
żądaniami. Partia bowiem nie może się wahać przed podejmowaniem walki 
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z zastałymi opiniami czy wręcz z opiniami wrogimi, nawet gdy je podziela 
znaczna część społeczeństwa, jeżeli są to opinie błędne i szkodliwe z punktu 
widzenia interesu ludzi pracy. 

Tytuł do kierowania państwem i społeczeństwem partia czerpie z tego, 
że jest częścią klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy, stanowiących ogromną 
"większość społeczeństwa, a z czasem cały naród. Kierując państwem, par:ia 
legitymuje się tym, że jest przywódcą mas, spełnia ich wolę, cieszy się 
poparciem większości społeczeństwa. W związku z tym partia musi stale 
zabiegać o zaufanie mas. Nie oznacza to jednak, że musi schlebiać wszela- 
kim tendencjom i upodobaniom. 

Zamykając obrady V Zjazdu PZPR, W. Gomułka powiedział: „Partia 
nasza tylko wtedy może najlepiej wcielać w życie swoje zamierzenia, gdy 
jej linia polityczna znajduje aktywne poparcie klasy robotniczej; staje się 
linią mas pracujących, gdy jej cele stają się celami narodu, gdy jej idee 
t hasła są przez milionowe rzesze uznane za słuszne i pożyteczne dla kraju, 
slowem — gdy posiada zaufanie mas. 

Zaufanie mas, zaufanie klasy robotniczej i narodu nigdy nie przychodzi 
samo. Trzeba na nie zasłużyć. I to nie słowem, nie hasłem, choćby naj- 
piękniejszym, lecz czynem, przekuwaniem w rzeczywistość programu 
t uchwał partii” 2). 

Partia musi nawzajem darzyć zaufaniem klasę robotniczą i ogół ludzi 
pracy, odwoływać się do nich w każdej sprawie, choćby najtrudniejszej. 
Jednym z warunków zaufania jest przyznawanie się przez partię do po- 
pełnionych błędów oraz ich konsekwentna naprawa. Doświadczenie uczy, 
że nie można wahać się przed mówieniem ludziom pracy prawdy, choćby 
była najbardziej gorzka. Partia nie jest nieomylna, tym bardziej że idzie 
po drodze najeżonej przeciwnościami i wymagającej ciągłych poszukiwań. 
Błędy na tej drodze, w porę dostrzeżone i naprawione, mogą stać się no- 
wym źródłem siły partii i podstawą zaufania społeczeństwa. Natomiast 
błędy nie dostrzeżone w porę, powiększone przez nowe błędy — jak uczy 
doświadczenie KPCz z ostatnich lat — mogą zrodzić poważne niebezpie- 
czeństwó dla socjalistycznego kierunku rozwoju kraju. W takiej sytuacji 
może się okazać, że ich skutków nie da się przezwyciężyć siłami jednej 
tylko partii. 

Partia czerpie legitymację do kierowania społeczeństwem z własnego 
składu osobowego, z tego mianowicie, że skupia ludzi, którzy uświadamiają 
sobie kierunek postępu społecznego, czynnie realizują program przebudowy 
społeczeństwa, gotowi są ponosić wszelkie konsekwencje swej postawy poli- 
tycznej. Skupia działaczy wysuniętych przez ludzi pracy do kierowania 
różnymi dziedzinami życia społecznego. Partia sama kształtuje swój skład 
osobowy, Aby posiadać niezbędną zdolność do odgrywania roli kierowni- 
czej, musi dbać, żeby w jej szeregach znaleźli się wszyscy ludzie warto- 
Ściowi, prawdziwi zwolennicy socjalizmu, realizujący jego ideały w całym 
swym postępowaniu: w pracy, w działalności politycznej, w stosunkach 
z ludźmi i w życiu osobistym. Partia musi dbać o to, aby w niej znalazł 


3) V Zjazd PZPR, stenogram, „Książka 1 Wiedza” 1969 r., str. 886. 
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się odpowiedni odsetek robotników -z różnych działów gospodarki i repre- 
zentujących różne zawody, przodujący chłopi, pracujący i wyróżniający się 
inteligenci. Z drugiej zaś strony rzeczą niezbędną jest, by partia usuwała ze 
awoich szeregów tych wszystkich, którzy stracili warunki przynależności 
do partii. Konsekwentna realizacja tej polityki zapewnia partii szacunek 
w całym społeczeństwie. Partia musi dbać o to, żeby jej członkowie przodo- 
wali na każdym polu aktywności społecznej. Dbałość o właściwy skład oso- 
bowy partii — to kształtowanie podstawy moralno-politycznej do jej po- 
zycji kierowniczej w społeczeństwie i wobec państwa. Każdy bowiem jest 
skłonny uznać za naturalne, że kierownictwo należy do najlepszych w da- 
nej dziedzinie. . 

Wreszcie tytuł moralny partii do kierowania społeczeństwem stanowią 
jejjdzieje, ofiarna walka o władzę dla ludu oraz jej wierność masom pra- 
cujjcym, jak również to, że właśnie partia jest bezpośrednim twórcą i orga- 

izatorem państwa socjalistycznego. Mówiąc o tytule Polskiej Partii Ro- 
botniczej do kierowania Polską, już 10 października 1944 r. W. Gomułka 
stwierdził: 

„Nasza krew i życie leżą u podstaw odradzającej się Polski. Byliśmy 
pionierami jej wyzwolenia, przez walkę i krew zdobyliśmy sobie prawo 
decydowania o jej obliczu, o jej przyszłości. Nasza linia polityczna okazała 
się słuszna, nasze oceny polityczne wytrzymały próbę życia. Dlatego to 
na nas przede wszystkim zwrócone są dzisiaj oczy całego społeczeństwa” 3). 

Wywiązywanie się przez partię z głoszonych haseł i obietnic daje pod- 
stawę do ubiegania się o kredyt zaufania na przyszłość. Stąd tak doniosłe 
znaczenie polityczne ma okresowe podsumowywanie dorobku partii i kie- 
rowanego przez nią kraju, porównywanie tego dorobku z sytuacją, gdy rzą- 
dziła burżuazja, oraz z sytuacją w innych współczesnych krajach kapitali- 
stycznych. Ocena dorobku przeszłości stanowi przedmiot ataku sił burżua- 
zyjnych. Walka o tę ocenę, o wydobycie we właściwych proporcjach do- 
robku i słabości okresu minionego jest jednym z odcinków ogólnej walki 
między socjalizmem a kapitalizmem. Wrogowie socjalizmu niejednokrotnie 
już pragnęli narzucić masom pracującym przekonanie, że gdyby krajem 
rządzili niekomuniści, jego dorobek byłby większy. W rzeczowej analizie 
jednak zawsze się okazuje, że rozwój poszczególnych krajów socjalisty- 
cznych, taki jaki został osiągnięty, byłby niemożliwy w warunkach kapita- 
lizmu. 

Partia, chcąc kierować państwem i społeczeństwem, musi stale troszczyć 
się o te, uboy nie odstępować od podstawowych zasad swego programu 
opartego na nauce marksizmu-leninizmu, aby nie tylko działać obiektywnie 
w interesie mas, ale żeby pozyskać pełne, codzienne ich zaufanie, by jej 
skład osokowy był odpowiedni, by jej przeszłość i czyny pozwalały żywić 
nadzieję, że i w przyszłości pójdzie ona po słusznej drodze. 

aierownicza rola partii w społeczeństwie jest ugruntowana tedy na jej 
aktywnosci, inicjatywie i autorytecie w społeczeństwie, a nie na jej uprzy- 


3) Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. I, „Książka i Wiedza” 1962 EB 
str. 96. 
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wilejowaniu prawnym, adniinistracyjnym lub ekonomicznym. Śmieszne jest 
zatem burżuazyjne zapatrywanie, że partia opiera swą pozycję kierowniczą 
na przymusie. Ma ona trwały fundament dla swej roli kierowniczej. Opiera 
ją na czynnikach cenionych zawsze i przez wszystkich, na czynnikach ma- 
terialnych i moralnych, na świadomości ludzi pracy. Partia właśnie dlatego 
może kierować państwem, że lepiej od aparatu państwowego i innych orga- 
nizacji ludzi pracy uogólnia ich doświadczenie, właściwiej wyraża ich wolę 
i interesy. Dlatego kierownictwo partii stanowi źródło siły państwa socja- 
listycznego. Ono ma decydujące znaczenie dla określenia socjalistycznej 
istoty państwa. Natomiast mniej istotne jest — jak wskazuje doświadczenie 
krajów socjalistycznych — to, czy kierownicza rola partii marksistowsko- 
-leninowskiej została określona w konstytucji lub w innych aktach praw- 
nych danego państwa. Rola i pozycja tej partii w kraju mają bowiem swoje 
źródła przedprawne i pozaprawne, których doniosłość jest niezależna od 
przepisów prawa. 


Partia sama może kształtować i na ogół z powodzeniem kształtuje czyn- 
niki, które dają jej legitymację do dalszego kierowania społeczeństwem. 
Ma ona zdolność do kierowania społeczeństwem dopóty, dopóki potrafi 
odpowiednio przekształcać je, samoodnawiać swoje siły, zapewniać reali- 
zację zadań, których rozwiązania wymaga w danym czasie Życie narodu. 
Błędny jest pogląd, że partia mogła przewodzić społeczeństwu w pierwszym 
okresie rewolucji socjalistycznej, ale nie będzie zdolna kierować nim 
w epoce rewolucji naukowo-technicznej. Jak wskazuje doświadczenie na- 
szej partii i innych partii sprawujących władzę, potrafią one należycie 
kojarzyć przeobrażenia rewolucji socjalnej z wymaganiami rewolucji 
naukowo-technicznej. Wymownie o tym świadczą uchwały V Zjazdu PZPR 
z 1968 r. oraz uchwały II i IV plenarnych posiedzeń KC PZPR z 1969 r. 


Partia marksistowsko-leninowska a inne partie w ustroju socjalistycznym 


Doświadczenie lat II wojny światowej i okresu powojennego wskazuje, 
że za socjalizmem opowiadają się nie tylko partie marksistowsko-leninow- 
skie, ale także niektóre inne partie ludzi pracy oraz niektóre ruchy spo- 
łeczne. Bierze się to stąd, że walka o socjalizm wiąże się w wielu krajach 
z walką o całkowite wyzwolenie narodowe, o uwolnienie kraju od okupacji, 
dominacji kolonialnej czy neokolonialnej. 

Dzięki tym warunkom w niektórych krajach socjalistycznych, m. in. 
w Polsce, ukształtował się system współdziałania partii marksistowsko- 
-leninowskiej z innymi partiami ludzi pracy, stojącymi na gruncie budowy 
socjalizmu. Współdziałanie partii marksistowsko-leninowskiej z pozostały- 
mi partiami ludzi pracy opiera się na pewnych trwałych zasadach ideowych. 
Są nimi przede wszystkim: 1) uznanie przez wszystkie partie programu 
budowy socjalizmu i przedsiębranie przez nie efektywnych kroków w celu 
realizacji tego programu; 2) uznanie kierowniczej roli klasy robotniczej 
1 partii marksistowsko-leninowskiej w procesie budowy socjalizmu i ko- 
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munizmu przez wszystkie pozostałe partie ludzi pracy; 3) uznanie przez 
partię marksistowsko-leninowską samodzielności wszystkich pozostałych 
partii i wreszcie 4) uznanie przez partie sojusznicze, że na terenie klasy 
robotniczej działa wyłącznie partia marksistowsko-leninowska, która rów- 
nocześnie — jako partia reprezentująca interesy całego narodu i kierująca 
całokształtem życia społeczno-politycznego kraju — skupia w swych szere- 
gach setki tysięcy chłopów i inteligencji pracującej, która działa we 
wszystkich środowiskach ludzi pracy. Partia komunistyczna jest więc 
partią klasy robotniczej i zarazem ogólnonarodową, pozostałe zaś partie 
ludzi pracy mają w znacznym stopniu charakter partii środowiskowych 5). 


Program budowy socjalizmu został ukształtowany i wysunięty przez 
partię komunistyczną. Ona też stanowi główną siłę zapewniającą jego rea- 
lizację. Pozostałe partie rozwijając swoje radykalne tradycje dochodzą 
z czasem do przyjęcia tego programu. Jest to konsekwencja rozwoju i zwy- 
cięstwa lewicowego nurtu w łonie tych partii. Partie te biorą również 
udział w formowaniu programu budowy socjalizmu w określonych dzie= 
dzinach życia i w danym czasie. 


Uznawanie kierowniczej roli klasy robotniczej i partii komunistycznej 
w procesie budowy socjalizmu oznacza, że partie sojusznicze nie dążą do 
przejęcia tego kierownictwa z rąk klasy robotniczej. Uznają i aprobują ten 
podstawowy fakt społeczno-polityczny. Oceniają, że taka ich rola odpo-= 
wiada stosunkom politycznym i klasowym społeczeństwa i jest obiektywnie 
uzasadniona. Nie oznacza to jednak — jak głoszą antykomuniści — że 
partia komunistyczna narzuca kierownictwo pozostałym partiom. Kieruje 
ona wraz z tymi partiami budową socjalizmu i państwem. W stosunku do 
pozostałych partii jest partią przodującą. Przoduje pod względem swego 
wpływu kierowniczego, rozmachu działalności, aktywności i ofiarności 
swoich członków. Wyprzedza więc inne partie, ale nimi nie kieruje. Partia 
komunistyczna traktuje samodzielność partii sojuszniczych jako czynnik 
działający na rzecz socjalizmu. Oznacza to, że partie te mogą, dopóki znaj- 
dują zapotrzebowanie społeczne, rozwijać się i pomnażać swoje szeregi.. 
Samodzielność tych partii nie może jednak prowadzić do tego, aby stawały 
się one opozycyjnymi wobec partii komunistycznej i wobec ustroju. Nie 
mogą one powracać do rozstrzygniętego już sporu: kapitalizm czy socjalizm. 
samodzielność partii sojuszniczych oznacza, że możliwa jest dyskusja mię- 
dzy nimi samymi oraz między nimi a partią komunistyczną, oznacza do- 
puszczalność istnienia różnicy zdań między nimi. Samodzielność partii so- 
juszniczych nie może prowadzić do warcholstwa politycznego. Ono bowiem 
rozbiiałoby jedność sił demokratycznych. Każda partia ma obowiązek 
zwalczać warcholstwo i elementy wsteczne, prawicowe czy też hurra- 
rewolucyjne w swoich szeregach. 


4) Terminologii tej używa M. Sadowski: Przemiany społeczne a system partyjny 
PRL, Warszawa 1968 r. Dotychczas partie te określano w Polsce juko partie „po- 
średnie”. Por. A. Łopatka: Kierownicza rola partii komunistycznej w stosunku do 
państwa socjalistycznego. Zasady leninowskie, Poznań 1963 r. 


Kierownicza rola partii 


Scharakteryzowana wyżej platforma polityczna bierze przede wszystkim 
pod uwagę interesy budownictwa socjalistycznego i całego ludu pracują- 
cego. Platforma taka zakłada rolę kierowniczą partii komunistycznej oraz 
należną rolę partii sojuszniczych w budowie socjalizmu. 

Szkodliwe natomiast i niedopuszczalne z punktu widzenia interesów so- 
cjalizmu w obecnym okresie i w dotychczas istniejących państwach socja- 
listycznych byłoby tworzenie możliwości działania partii opozycyjnych. 
Dotyczy to zarówno opozycji tzw. antyustrojowej (kontrrewolucyjnej), jak 
i opozycji, która by chciała występować przeciwko partii i jej kierownictwu 
z pozycji rzekomej aprobaty zasad ustroju socjalistycznego. 


„Dzięki zmianom, jakich dokonaliśmy w strukturze ekonomiczno-spo- 
tecznej naszego kraju — stwierdził W. Gomułka na V Zjeździe PZPR — 
powstalo społeczeństwo, w którym podstawowe cele i interesy klas i warstw 
spolecznych są zbieżne. Stąd też w naszym kraju brak obiektywnych wa- 
runków do antagonistycznych stosunków między partiami” 5). 

Sformułowanie to można odnieść i do innych krajów socjalistycznych. 
Niemniej jednak trzeba stwierdzić, że w Polsce, jak i w niektórych innych 
krajach istnieją nadal siły społeczne, które by pragnęły narzucić krajowi 
model życia politycznego lansowany przez ideologów demokracji burżua- 
zyjnej, obcy socjalizmowi. Próbę zorganizowania takich partii siły te pod- 
jęły w latach 1968 i 1969 w Czechosłowacji. 

PZPR wypowiedziała się też stanowczo, podobnie jak inne marksistow- 
sko-leninowskie partie w krajach socjalistycznych, przeciwko ewentualnym 
partiom, które, deklarując się jako socjalistyczne, podjęłyby działalność 
opozycyjną wobec kierownictwa państwa i partii. W obecnym bowiem ukła- 
dzie sił klasowych w krajach socjalistycznych i na świecie partie tego ro- 
dzaju nie mogłyby się utrzymać na pozycjach aprobaty i niewzruszalności 
ustroju socjalistycznego. Wokół nich skupiłyby się nieuniknienie wszystxie 
siły antysocjalistyczne, wykorzystując te ewentualne partie jako legalne 
oparcie dla swojej wrogiej działalności. Istnienie tego rodzaju partii po- 
ciągnęłoby za sobą tak przecież niepożądaną demobilizację społeczeństwa, 
anarchizację życia publicznego i gospodarczego oraz rozpętałoby nieckieł- 
znaną demagogię społeczną i polityczną. 


„W warunkach społeczeństwa socjalistycznego, w którym — jak 
wskazują tezy KC PZPR na V Zjazd partii — główne zadanie państwa 
polega na organizacji planowej ekonomiki, musiałoby to nieuchronnie 
wprowadzać do życia gospodarczego głębokie zaklócenia. powodować trwo- 
nienie wielkich zasobów energii spolecznej w jalowych walkach wewnętrz- 
nych, osłabiać dynamikę gospodarczego i kulturalnego rozwoju kraju”. 


Pogląd ten podzielają partie marksistowsko-leninowskie w innych kra- 
jach socjalistycznych oraz partie sojusznicze, tam gdzie one istnieją. 

Pomyślny rozwój kraju można skutecznie zapewnić tylko poprzez partię 
iza jej pośrednictwem, nie zaś obok niej, a zwłaszcza przeciwko niej. 


vy Zjazd PZPR, stenogram, „Książka i Wiedza” 1969 r., str. 143 i 144, 
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Kierownicza rola partii a rozwój demokracji 


Demokracja socjalistyczna istnieje tylko w tych krajach, gdzie władza 
należy do ludu. Ta zaś nie może istnieć, o czym była wyżej mowa, bez 
kierowniczej roli partii komunistycznej. Kierownictwo partii jest więc 
warunkiem niezbędnym istnienia i rozwoju demokracji socjalistycznej. 
Dzięki temu stanowi ono samo przez się niezbędny czynnik umacniania 
demokracji socjalistycznej. Kierownicza rola partii komunistycznej i de- 
mokracja socjalistyczna nie są więc — jak głoszą antykomuniści — zja- 
wiskami sobie przeciwstawnymi, lecz przeciwnie, uzupełniają się. 

Demokracja socjalistyczna przybiera różne postacie zależnie od warun- 
ków historycznych poszczególnych krajów oraz etapów ich rozwoju na 
drodze do socjalizmu. Rozwój demokracji stanowi ogólną prawidłowość 
rozwoju państw socjalistycznych. Motorem rozwoju demokracji socjali- 
stycznej jest partia komunistyczna. Nie może go ona jednak kształtować 
dowolnie. Rozwój demokracji zależy od polepszania się materialnych wa- 
runków życia ludzi pracy, od kulturalnego wzrostu mas pracujących, od 
stopnia zabezpieczenia państwa i kraju przed ingerencją kapitalistyczną, 
od możliwości zapewnienia pokojowego rozwoju kraju na drodze do socja- 
lizmu. Rozszerzanie demokracji socjalistycznej zależy więc głównie od 
stabilizacji i siły ustroju socjalistycznego w danym kraju i na świecie. 


Prawda ta znalazła potwierdzenie również w dotychczasowych dziejach 
Polski Ludowej. Dał temu wyraz W. Gomułka na III Zjeździe PZPR 
w 1959 r., mówiąc: 


„Gdy następuje osłabienie działalności partii oraz jej kierowniczej po- 
zycji, gdy organizacje i kómitety partyjne wypuszczają ze swych rąk ster 
Życia społecznego — otwiera się pole działania wrogich, antysocjalistycz- 
nych żywiołów. Życie społeczne nie znosi próżni politycznej. Do głosu 
zaczynają dochodzić żywioły obce, wsteczne, antysocjalistyczne. Walka 
musi się wówczas nieuchronnie zaostrzyć, a wówczas musi również ulec 
zwężeniu zakres swobód demokratycznych. Partia nasza nie zgodzi się bo- 
wiem nigdy na to. aby z wolności należnej ludowi bezkarnie mogły korzy- 
stać żywioły antysocjalistyczne dla zwalczania jego władzy i dziela bu- 
downictwa socjalistycznego. Ugruntowanie kierowniczego wplywu naszej 
partii we wszystkich dziedzinach życia to pierwszy warunek socjalistycznej 
demokratyzacji i podstawowy czynnik wzmocnienia państwa ludowego” 6). 


Dlatego też dalszy rozwój demokracji socjalistycznej wiąże się z umacnia- 
niem kierowniczej pozycji partii w narodzie, ze wzmaganiem jej działal- 
ności i rozwijaniem jej siły. Ci zaś, którzy występują przeciw kierowniczej 
pozycji partii, występują przeciwko rozwojowi demokracji socjalistycznej, 
a tym samym demokracji w ogóle. 


6, III Zjazd PZPP *tenogram, „Książka I Wiedza” 1959 r., str. 111. 
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W SZTAFECIE POKOLEŃ NOWA ZMIANA 


Przed IV Zjazdem ZMW 


IV Krajowy Zjazd Związku Młodzieży Wiejskiej (23—25 lutego 1970 r.) 
stanowi sposobną okazję do rozważań i refleksji na temat aspiracji i dążeń 
oraz udziału młodzieży w przemianach zachodzących w rolnictwie i na wsi. 
Trzynastoletnie doświadczenia organizacji skupiającej dziś ponad milion 
dziewcząt i chłopców.wskazują, że ZMW jest ważnym inspiratorem i ucze- 
stnikiem procesów zmian w świadomości i postawach młodzieży wiejskiej. 
Stał się on faktycznym ośrodkiem społeczno-ideowym ruchu młodzieży 
wiejskiej, urzeczywistnienia jej marzeń i planów oraz rozległej działalności 
społecznej, politycznej, gospodarczej i kulturalnej. 

Istnieje zapewne wiele źródeł aktywności i społecznej ruchliwości obe- 
cnego młodego pokolenia wsi. Wydaje się jednak sprawą bezsprzeczną, że 
Związkowi Młodzieży Wiejskiej nie udałoby się skupić w swoich szeregach 
tak olbrzymiej grupy dziewcząt i chłopców (ZMW jest największą w do- 
tychczasowej historii wiejskiego ruchu młodzieżowego organizacją, skupia- 
jącą ponad 35 proc. młodzieży) bez ukształtowania takiego programu działa- 
nia, który by jak najbardziej odpowiadał rzeczywistym dążeniom i potrze- 
bom młodzieży, jej zainteresowaniom związanym z wiekiem i zawodem. 
Z perspektywy czasu widać najlepiej, że atrakcyjność i siła programu ZMW 
tkwią w uznaniu działania za elementarną i najważniejszą zasadę 
wychowania. Cechą szczególną tego programu jest rozległość i różno- 
rodność form, stwarzających szerokim kręgom młodzieży możliwość aktyw- 
nego działania i wychowania jej w procesie twórczej pracy. Mnogość form 
działania w ZMW daje tysiącom dziewcząt i chłopców poczucie czynnego 
uczestnictwa w życiu organizacji, sprzyja spoistości wewnątrzzwiązkowej 
i pracy w kolektywie. Najczęściej bez mówienia o wychowaniu w kołach 
Związku zachodzi ważny proces wychowawczy. 

Myślą przewodnią wszystkich poczynań Związku jest przygotowanie mło- 
dzieży do życia, do pracy w zmieniających się warunkach wsi współczesnej; 
kształtowanie ideowych postaw młodzieży, jej społeczne zaangażowanie 
w przemiany na wsi. 

Organizacja nieustannie przypomina młodym ludziom: „Pracuj dla siebie, 
dla swojej wsi, dla kraju, ponieważ twój los jest nierozerwalnie związany 
z losem calego społeczeństwa i kraju”. Życie potwierdza, że cierpliwa i sy- 
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stematyczna, choć na co dzień może mało widoczna praca jest na dłuższą 
metę skuteczna. 

Ńie jest ta praca pozbawiona sytuacji konfliktowych. Podejmuje się ją 
najczęściej w wyniku krytycznej oceny zjawisk rzeczywistości istniejącej 
zarówno w gospodarce, kulturze i oświacie, jak też w obyczajach i stosun- 
kach międzyludzkich, w działaniu mechanizmów i instytucji życia spo- 
łecznego na wsi. Jest to więc praca reformatorska, pionierska, a dla wielu 
środowisk wręcz rewolucyjna. 


Wysiłek poszczególnych członków i aktywistów ZMW $kłada się na dzia- 
łanie całej organizacji. Ich postawa i zaangażowanie określają postawę 
i oblicze ideowe Związku, którego ideologią jest socjalizm, a perspekty- 
wicznym celem — gruntowne przemiany społeczne, gospodarcze i kultu- 
ralne na wsi. Tak pomyślana działalność zapewniła ZMW wysoką rangę 
nie tylko w życiu wsi, ale także w życiu narodu, społeczeństwa i państwa. 


Nie ulega wątpliwości, że szczególnie korzystne warunki rozwoju ZMW 
i realizacji jego programu stworzyła funkcjonująca od 13 lat i stale dosko- 
nalona polityka rolna PZPR i ZSL, która przyczyniła się do aktywizacji 
życia społeczno-politycznego i utorowała w dziesiątkach wsi drogę do ma- 
sowego działania, zgodnego z potrzebami poszczególnych środowisk oraz 
celami państwa i społeczeństwa. Podstawowe kierunki wyrastającego z tej 
polityki programu rolnego były i są wektorami rozwijania aktywności. 
młodzieży. ae 

ZMW od początku swego istnienia przywiązywał wagę do czynnego 
uczestnictwa młodzieży w tych ogólnospołecznych procesach. Wyrazem tego 
stał się dynamiczny rozwój inicjatyw społecznych, gospodarczych, kultu- 
ralnych, oświatowych, zdrowotnych, sportowo-turystycznych itp. Organi- 
zacja odnosiła się do tych inicjatyw z wielką troską i poparciem, upowszech- 
niając je wśród ogółu młodzieży. W wyniku tych inicjatyw krystalizował 
się i doskonalił program działania ZMW. 

Nie wszystkie jednak kierunki i zadania zapisane w programie mogła 
od razu podejmować i realizować cała organizacja. Dlatego też w dotych- 
czasowej historii ZMW można wyróżnić kilka okresów, w których pewne 
formy i kierunki działania wysuwały się na czoło poczynań ogniw i instan- 
cji Związku. W pierwszych latach istnienia organizacji jej szczególna uwaga 
koncentrowała się wokół ożywiania amatorskiej działalności kulturalnej 
kół, rozwoju oświaty, a zwłaszcza przysposobienia rolniczego młodzieży, 
pracy wśród dziewcząt wiejskich, upowszechniania oświaty zdrowotnej itp. 
Okres pomiędzy II a III Krajowym Zjazdem ZMW (1962—1966) przyniósł 
narodziny i prawdziwą eksplozję wiejskich klubów kultury. Natomiast 
ostatnie lata zapiszą się na pewno w historii Związku aktywizacją młodych 
rolników. | 

W latach tych formy i metody pracy organizacji wzbogaciły się takimi 
nowymi inicjatywami oświatowymi i produkcyjnymi, jak długofalowa 
kampania pn. „Wszyscy uczymy się zawodu”, współzawodnictwo o tytuł 
wzorowego młodego rolnika, konkurs „Więcej nawozów — więcej zboża”, 
„Zmieniamy mapę urodzajów” itp. Nastąpił szybki rozwój zespołów mło- 
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dych rolników jako formy doskonalenia zawodowego młodzieży wiejskiej. 
Pogłębiła się współpraca ZMW ze społeczno-gospodarczymi organizacjami 
wsi, a zwłaszcza z kółkami rolniczymi, spółdzielczością, z placówkami nau- 
kowo-badawczymi rolnictwa i służbą rolną. Wychodząc z założenia, że 
w ścisłej współpracy z organizacjami starszego pokolenia wsi można łatwiej 
i szybciej rozwiązać wiele problemów: nurtujących młodzież, Związek 
troszczył się o właściwą rangę działalności na rzecz młodzieży w progra- 
mach tych organizacji. Dzięki tym wysiłkom wzbogacone zostały formy 
współdziałania ZMW ze wszystkimi społeczno-zawodowymi organizacjami 
w pracy wśród młodzieży rolniczej. Ożywienie tego współdziałania nastą-- 
piło zwłaszcza po II Krajowej Naradzie Gospodarczej ZMW w czerwcu 
1967 r. 

Podejmowanie różnorodnych inicjatyw przyczyniło się do podniesienia ' 
rangi i znaczenia działalności społeczno-zawodowej Związku oraz rozwoju 
ruchu młodych rolników, do wzrostu roli ZMW w rozwiązywaniu naj- 
pilniejszych problemów naszego rolnictwa i wsi. 

Byłoby jednak uproszczeniem upatrywanie źródła szczególnego wy- 
eksponowania problemów młodych rolników w życiu organizacji jedynie 
w nowych czy wzbogaconych formach pracy, podjętych przez ZMW po 
III Zjeździe Krajowym. Jest to wynik ogólniejszego procesu zachodzącego 
w życiu wsi i młodzieży wiejskiej, rezultat naszej polityki rolnej i całej 
dotychczasowej działalności Związku. Nowe inicjatywy nie rodziły się 
w społecznej próżni. Były one SAMA na konkretne zapotrzebowanie 
licznej grupy młodzieży. 


ZMW od początku swego istnienia w ceni uwagi stawiał problemy 
młodzieży pracującej w rolnictwie, stanowiącej przeciętnie 75—80 proc. or-. 
ganizacji. Mimo to jeszcze np. w latach 1961—1964 trudno było mówić 
o aktywie spośród niesamodzielnych i samodzielnych rolników, wyróżnia-= 
jącym się działalnością w kształtowaniu programu Związku. Je o liczba 
rosła stale. Proces ten osiągnął nową jakość w latach 1966—1970. Świadczy 
o tym przebieg zjazdów powiatowych i wojewódzkich na przełomie lat 
1967/68 oraz w roku 1969, na których ton w dyskusji nadawali młodzi 
rolnicy — delegaci kół ZMW. Nie tylko eksponowali oni swoje zawodowe 
problemy, ale również wypowiadali się o wielu ważnych kwestiach w ży- 
ciu wsi i organizacji. Jest to fakt o doniosłym znaczeniu dla ZMW; oto mło- 
dzi rolnicy, reprezentujący podstawową grupę członków Związku, decydują 
i decydować będą w przyszłości o ideowym obliczu swojej organizacji. 

Pojawienie się młodych rolników w głównej roli na scenie życia Związku 
nie jest ani przypadkowe, ani też nie nastąpiło automatycznie. Stanowi 
wynik ogromnego procesu przemian, polegającego na kształtowaniu się 
w naszym rolnictwie jakościowo nowej formacji zawodowej rolników. 


ż+ 


Pojęcie „młody rolnik” ma niedługą historię. Na początku istnienia ZMW 
w języku organizacji figurowały terminy: „młody gospodarz”, „młoda go= 
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śpodyni”, określające tę część członków Związku i młodzieży wiejskiej, 
której zajęciem była praca w indywidualnych gospodarstwach rolnych, 
najczęściej prowadzonych samodzielnie. Pomiędzy tymi pojęciami zachodzi 
nie tylko formalna różnica. Od „młodych gospodarzy” do „młodych rolni- 
ków” wiedzie droga dawnych właścicieli ojcowskiej schedy i odziedziczo- 
nych po rodzicach umiejętności pracy na roli do nowoczesnej wiedzy fa- 
chowej, zdobywanej w szkole bądź przez samokształcenie. Droga od pry- 
mitywnych sposobów gospodarowania do wysokiej specjalizacji produkcji; 
od naturalnej gospodarki na własne potrzeby do produkcji towarowej, rea- 
lizowanej coraz Szerzej na zamówienie społeczeństwa. Produkcji powiąza- 
nej wieloma nićmi z planową gospodarką państwa. 


Józef Tejchma, członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, tak 
scharakteryzował ten proces na II Krajowej Naradzie Gospodarczej ZMW 
w czerwcu 1967 r.: „Jeżeli miałbym krótko określić, co jest specyficzne, co 
najbardziej różni młode pokolenie wsi od starszego pokolenia, powiedział+ 
bym, że sprowadza się to przede wszystkim do wielkiego procesu, który 
został określony w tytule książki zawierającej pamiętniki młodego pokole- 
nia »Od chlopa do rolnika«. To odróżnia młode pokolenie dzisiejszej wsi, 
że przebywa ono drogę od chłopa do rolnika, przebywa drogę od dawnej 
warstwy chlopskiej, żyjącej w innych warunkach ustrojowych, na innym 
poziomie rozwoju społecznego i cywilizacyjnego, przebywa drogę do no- 
wych warunków, do warunków, w których rolnictwo staje się coraz bar- 
dziej partnerem innych dziedzin gospodarki narodowej i stając się tym 
partnerem rodzi równocześnie nowe wymagania, polegające przede wszyst- 
kim na potrzebie wiedzy, na potrzebie kwalifikacji — tej wiedzy, tych 
kwalifikacji, których starsze pokolenie zdobyć nie mogło”. —. 

Potwierdzenie tego ciągle rozwijającego się procesu znajdujemy w licz- 
nych materiałach pamiętnikarskich młodych rolników, zgromadzonych 
w latach 1967—1970, a zwłaszcza w pamiętnikach nadesłanych na konkursy 
„Zarzewia” pn. Moje pierwsze kroki w gospodarstwie *) (1967 r.) i Dwa 
starty (1969 r.). Rolnicy-pamiętnikarze reprezentują na pewno wyższy od 
przeciętnego poziom świadomości i aspiracji oraz przygotowania ogólnego 
i zawodowego. Ale nawet to zastrzeżenie nie powinno przeszkadzać w uka- 
zywaniu — na podstawie pamiętników — ogólnych tendencji przemian 
wśród młodego pokolenia wsi. 

Szczegółowa analiza treści 169 prac 7 konkursu Moje pierwsze kroki 
w gospodarstwie (spośród 1.400 ogółu nadesłanych) wykazuje, że wśród mo- 
tywów wyboru zawodu rolnika w tej grupie młodzieży na czoło wysuwa 
się zamiłowanie do tego zawodu. Na drugim miejscu spotykamy charakte- 
rystyczną ewolucję od postawy niechęci do zawodu rolnika ku postawie 
zamiłowania, zadowolenia. Dopiero w trzeciej kolejności stwierdzono wcho- 
dzenie do zawodu rolnika pod wpływem konieczności życiowej, z braku 
możliwości swobodnego wyboru. 


*) Por. Bronisław Gołębiowski: Dążenia t postawy młodych rolników. Posłowie do 
zbioru pamiętników pt. Moje pierwsze kroki na ziemi, wyd. „iskry”, Warszawa 
1969 r. 
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Tak więc po raż pierwszy w historii wsi mamy do czynienia ze zjawi- 
skiem świadomego wyboru pracy na roli jako zawodu. Pamiętniki wskazują 
również, że po pokoleniu, które główny swój awans upatrywało w odejściu 
ze wsi, w obecnym pokoleniu młodzieży coraz powszechniejsza staje sie 
tendencja do poszukiwania awansu w rolnictwie i na wsi. Coraz częściej 
uświadamia ono sobie, że droga do tego awansu, do wyższej pozycji w życiu 
prowadzi przez naukę zawodu, pogłębienie wiedzy ogólnej, rzetelną i dobrze 
zorganizowaną pracę. Oto np. wśród autorów wypowiedzi na konkurs Moje 
pierwsze kroki w gospodarstwie ponad 81 proc. ma wykształcenie ponad- 
podstawowe, a 69 proc. pragnie uzupełniać wykształcenie zawodowe i ogól- 
ne nie wyrażając jednocześnie chęci ucieczki ze wsi. Aż 77 proc. autorów 
wypowiedzi czyta od 3 do 8 różnych czasopism fachowych i społecznych. 
Tylko 13 proc. autorów jest właścicielami gospodarstw i około 30 proc. fak- 
tycznymi ich kierownikami. Ale oni właśnie osiągają wydajność 4 zbóż 
z I ha wyższą o 3 q od przeciętnej krajowej oraz średnio o 400 1 mleka 
więcej rocznie od krowy. 

Cechą charakterystyczną więksżości rolników-pamiętnikarży są reforma- 
torskie i racjonalistyczne postawy oraz dążenie do szybkich zmian w rol- 
nictwie I na wsi. „Pożostać na wsi — pisze jeden z pamiętnikarzy — to 
znaczy chcieć zmian”. Chcieć zmian we własnym gospodarstwie, niewolnym 
często jeszcze od konserwatyzmu i zacofania; chcieć zmian we wsi rządzą- 
cej się jeszcze często prawem zaścianka; zmian w stosunkach między lu- 
dźmi, w dziedzinie obyczajów, spędzania wolnego czasu i życia kulturalno» 
„umysłowego; chcieć takich zmian, które by przybliżyły warunki życia na 
wsi do warunków życia w mieście — oto dewiza pamiętnikarzy. Stawiają 
oni sobie wysokie wymagania, świadomi tego, że „ziemia potrafi podzięko- 
wać za pielęgnację, odpowiednią uprawą t nawożenie”. Dlatego też naj- 
częściej są pierwszymi klientami w magazynach nawozów , sztucznych 
i sklepach ze środkami ochrony roślin, w składnicach pasz treściwych itp. 
W kółku rolniczym, w spółdzielczości wiejskiej, u agronoma szukają po- 
mocy dla realizacji ambitnych planów. Nie obawiają się ryzyka w wy- 
datkach na cele inwestycyjne, wysuwają na czoło głównie inwestycje typu 
produkcyjnego. „Gdybym zdobyła dużo pieniędzy — wyznaje autorka je- 
dnego z pamiętników — w pierwszym rzędzie wybudowalabym oborę, 
kupila dojarkę elektryczną, parnik, elektrycznego pastucha, załadowacz 
obornika, a następnie wybudowałabum dom mieszkalny it kupila radio- 
odbiornik, telewizor, nowoczesne meble”. 


Racjonalizm pamiętnikarzy znajduje również potwierdzenie w ich sto- 
sunku do żawodu rolnika. „Będę rolnikiem nowoczesnym, będę gospoda- 
rzyła z książką, ołówkiem i zeszytem w ręku”. Te słowa jednego z pamiętni- 
karzy najlepiej chyba charakteryzują postawy i poglądy wszystkich auto- 
rów prac. Posiadanie przez nich zawodu staje się atrakcyjne, jest przedmio- 
tem dążeń i aspiracji. W świadomości wielu młodych staje się istotnym 
warunkiem niwelowania różnic ich sytuacji życiowej w stosunku do mło- 
dzieży z innych środowisk społecznycn. Temat ten porusza Bronisław Go- 
łębiowski w swym posłowiu do zbioru pamiętników: 
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_. „„Wysunięcie się na czoło motywu wyboru zawodu rolnika, określonego 
, tu pojęciem »z zamiłowania«, charakterystyczne dla tej grupy młodych 
rolników, niewątpliwie awangardowej w stosunku do przeciętnej sytuacji 
obserwowanej na wsi, ukazuje narastającą od lat tendencję do odnowienia 
na innych niż dawniej podstawach przywiązania do pracy w rolnictwie. 
Niewiele ma obecnie to zamiłowanie wspólnego z tradycyjnym chłopskim 
przywiązaniem do ziemi, do hektarów, do gospodarstwa. Jego korzenie nie 
tkwią już tak silnie w instynkcie posiadania, choć odgrywa on nadal okre- 
śloną rolę. Silniej tkwią one w zamiłowaniu do pracy z przyrodą, połączo- 
nej z poznaniem jej tajników. Łączy się to z odkrywaniem przez młode 
pokolenia starej prawdy, że najciekawszym zawodem jest ten zawód, w któ- 
rym człowiek pracując odkrywa na co dzień nowe, nie znane mu dotąd 
problemy, ciągle się uczy, ciągle go coś zainteresuje nowego”. 

Nie budując swojego autorytetu na wielkości gospodarstwa, młodzi rol- 
nicy domagają się jednak społecznego uznania dla efektów swej pracy 
i szacunku dla wybranego przez siebie zawodu. Lektura pamiętników do- 
starcza wielu przykładów świadczących o lekceważeniu rolnika w urzędach 
i instytucjach, o marnotrawstwie i nieszanowaniu jego cennego czasu. 
Konflikty z urzędami i instytucjami, oprócz zadrażnień wynikających z kon- 
serwatyzmu własnych rodziców, wysuwają się na czoło wśród kłopotów 
towarzyszących pierwszym krokom młodzieży w zawodzie rolnika. 


Nic dziwnego, że mówią o nich w dyskusjach na forum ZMW, na spotka-= - 
niach z przedstawicielami władz i organizacji społeczno-gospodarczych. 
Domagają się lepszych warunków własnego startu zawodowego. Na pod- 
stawie tych wypowiedzi pojawiają się jednak opinie, jakoby owo ekspono- 
wanie przez młodych rolników własnych spraw, własnego interesu miało 
świadczyć o szerzeniu się tendencji indywidualistycznych wśród tej grupy 
młodzieży. 

Nie ulega wątpliwości, że prywatny warsztat pracy, jakim jest rodzinne 
gospodarstwo rolne, obiektywnie sprzyja i sprzyjać może takim właśnie 
indywidualistycznym tendencjom i postawom. Biografie rolników-pamięt- 
nikarzy, a także praktyka tysięcy kół ZMW nie potwierdzają wszakże 
wspomnianych zarzutów i obaw. Praktyka ta świadczy o powszechnym 
na ogół dążeniu młodzieży wiejskiej do zespołowego rozwiązywania naj- 
ważniejszych problemów życia wsi. Podejmowanie wspólnej działalności 
sprzyja kształtowaniu wśród młodych więzi koleżeńskich i nawyków pra- 
cy w kolektywie. Dążenia te są również udziałem młodych rolników, o czym 
świadczy chociażby odczuwana przez nich potrzeba organizowania się w ze- 
społy młodych rolników (grupują one blisko 70 tys. uczestników) dla zbio- 
rowego rozwiązywania wielu trudnych problemów życiowych i zawodo- 
wych. Świadczy o tym również coraz szersze dążenie do czynnego uczest- 
nictwa w działalności kółek rolniczych i spółdzielczości. 

Jest jednak sprawą powszechnie znaną, że młodzi w kółkach rolniczych, 
w wiejskich organizacjach spółdzielczych pozostają na marginesie. Ich głos 
jest najczęściej nie zauważany. Nie mają też większych możliwości współ. 
gospodarzenia wsią, co opóźnia również proces wchodzenia ich do czynnego 
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życia społecznego. Instytucje i organizacje społeczno-gospodarcze wsi, 
a także służba rolna na ogół nie zauważają również trudnych problemów 
młodych rolników w okresie „pierwszego kroku” w zawodzie. Rodzi to 
często u nich poczucie krzywdy społecznej oraz wyzwala namiętności walki 
o należne prawa. 

Wydaje się więc, że przełamanie istniejącej jeszcze w wielu ogniwach 
wiejskich organizacji społeczno-gospodarczych niechęci i oporów w sto- 
sunku do młodych, zrozumienie przez te organizacje potrzeby przygotowy* 
wania młodzieży do współrządzenia sprzyjać będzie nie tylko szybszej 
adaptacji zawodowej młodych rolników, ale także kształtowaniu ich uspo- 
łecznionych i zaangażowanych postaw. Jest to istotny warunek przyśpie- 
szenia dalszych procesów przeobrażeń w rolnictwie i na wsi, które staną się 
już udziałem obecnego pokolenia młodych rolników, 
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DROGI I MANOWCE BUNTU MŁODZIEŻY 
W KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH 


W przedstawionej w tym artykule analizie buntu młodzieży Zachodu 
bierzemy za punkt wyjścia 4 następujące cechy zjawiska, które są już dzi- 
siaj na tyle wyraźne, aby można o nich mówić z poczuciem zgodności są- 
du z obiektywną rzeczywistością. 


1. Bunt ten jest w sensie swojej genealogii zjawiskiem autonomicznym, 
. zrodzonym poza układem tradycyjnych sił politycznych i rządzących się 
swoimi prawami. Nie oznacza to oczywiście, że zbuntowana miłodzież pro- 
wadzi własną politykę i niezależna jest od wpływów z zewnątrz. Cały 
nasz wywód zasadza się na stwierdzeniu czegoś wręcz przeciwnego. Cho- 
dzi o to, że wybuch młodzieńczego protestu narastał w sposób samoczyn- 
ny, niejako poza funkcjonującym już mechanizmem życia politycznego 
i dał o sobie znać jako nowy, odrębny od dotychczas istniejących, element 
politycznej mapy Zachodu. 


Stwierdzenie to wymaga pewnych wyjaśnień. Młodzież od dawna ucze- 
stniczyła w życiu politycznym i to w sposób bardzo intensywny. Znany 
jest udział młodzieży w ruchu rewolucyjnym. Historia walk społecznych 
ma wiele rozdziałów zapisanych przez ludzi młodych. Ale mimo młodego 
wieku byli to z zasady ludzie już dojrzali, dobrze zaznajomieni z mecha- 
nizmem wyzysku społecznego. Stąd ich protest charakteryzował się pew- 
ną młodzieżową specyfiką, lecz w gruncie rzeczy stanowił integralną część 
. składową walki klasy robotniczej. Nie był w stosunku do niej zjawiskiem 
autonomicznym. Ten typ młodzieżowego ruchu występuje również obec- 
nie. Mimo że kapitalistyczny wyzysk młodzieży nie ma już tak brutalne- 
go charakteru, jak na przełomie XIX i XX wieku, to jednak w dalszym 
ciągu daje się we znaki pokoleniu młodych robotników, które czynnie 
włącza się w wielu krajach do walki klasowej, tworząc „młodzieżowy nurt” 
reprezentacji klasy robotniczej. Podobne zjawisko, choć w mniejszej ska- 
li. obserwujemy wśród bardziej świadomej części młodzieży chłopskiej i in- 
teligenckiej. Natomiast to, co obecnie nazywamy buntem czy też rewoltą 
młodzieży, jest zjawiskiem nowego typu, ukształtowanym bez inspiracji 
tradycyjnych formacji politycznych, charakteryzującym się szeregiem so- 
bie tylko właściwych cech. O odrębności tego buntu zadecydowało głównie 
to, że wyszedł oń ze środowisk młodzieży nie pracującej, która może sobie 
pozwolić na znaczne przedłużenie okresu zdobywania samodzielnej pozy- 
cji życiowej, dojrzałej już biologicznie, ale niedojrzałej jeszcze pod wzglę- 
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dem społecznym — ludzi o „sztucznie przedłużonej młodości”, jak to okre= 
ślił jeden. z niemieckich socjologów. 

2. Bunt jest przede wszystkim zjawiskiem uniwersyteckim, a studenci 
odgrywają w nim główną rolę..Oznacza to, iż został on zainicjowany w śro- 
dowisku młodzieży akademickiej, a zachowanie tej młodzieży wywiera de- 
cydujący wpłyv: na jego podstawowe cechy. Jednakże zakres buntu nie 
ogranicza się jedynie 'do studentów, a obejmuje również inne kategorie 
młodych ludzi — uczniów starszych klas szkół średnich, a także część 
młodzieży pracującej, w tym również robotniczej, która podjęła wysuwane 
przez studentów hasła i przyłączyła się do inicjowanych przez nich działań. 

Tak więc bunt jest w dużej mierze protestem przeciwko społeczeństwu 
oglądanemu z pozycji studenta przez pryzmat wyższych uczelni i to głów= 
nie ich wydziałów filozoficznych oraz socjologicznych. W Stanach Zjedno- 
czonych. NRF, Francji rewoltę zainicjowali młodzi adepci nauk filozoficz= 
no-socjologicznych. „WU'niwersytecki” charakter buntu rzutuje w istotny 
sposób na jego społeczne uwarunkowanie. Są to często odniesienia drob- 
nomieszczańskie, jako że z tego środowiska wywodzi się pokaźna część stu- 
dentów. SE | j 
- Dynamiczny rozwój wyższego szkolnictwa w ostatnim czasie musiał się 
wiązać z jego częściową demokratyzacją. Tradycyjne przywileje najłat- 
wiejszego dostępu do wyższych uczelni zachowała młodzież wywodząca 
się z rodzin wielkiej burżuazji i najwyższych warstw pracowników umy- 
słowych. Ale kategorie te ze względu na swoją niewielką liczebność nie 
mogą zapełnić uniwersyteckich auli. W USA do uniwersytetów trafiło 
sporo dzieci lepiej zarabiających robotników, ale w Europie zachodniej 
proces demokratyzacji nauczania był tylko częściowy. Nie objął swoim za- 
sięgiem ani klasy robotniczej, ani chłopstwa, natomiast otworzył szeroko 
bramy wyższych uczelni przed młodzieżą drobnomieszczańską. We Francji 
np. w roku 1964/65 jedynie 9 proe. studentów wyższych uczelni było po- 
chodzenia robotniczego, a 5,5 proc. rekrutowało się z rodzin chłopskich. 
Natomiast z różnych kategorii drobnomieszczaństwa wywodziło się około 
45 proc. studentów i grupa ta stanowiła, obok młodzieży ze środowisk wol- 
nych zawodów i wyższej kadry kierowniczej, najliczniejszą kategorię stu- 
dencką !). z | 

Tak więc ze względu na skład socjalny młodzieży studenckiej — bunt 
jest w dużym stopniu zjawiskiem drobnomieszczańskim. 

. 3. Nie ulega już obecnie wątpliwości, że bunt ma charakter polityczny 
ljest w swej istocie wymierzony przeciwko otaczającej młodzież rzeczywi- 
Stości społecznej. Nie tak dawno jeszcze próbowano zbagatelizować jego 
znaczenie, sprowadzając całą rzecz do kolejnej ekstrawagancji rozwydrzo- 
nych młokosów. Antyrządowe wystąpienia młodych traktowano jako jeszcze 
jeden przejaw nierozumnych ekscesów, tyle że przeniesionych z sal koncer- 
towych pod gmachy ministerstw i budynki ambasad USA. Teraz już nikt 
takich sądów ferować nie będzie. Głośny publicysta francuski, J. J. Ser- 


ty Podaję za L. Salini: Mai des prolćtaires, Paris 1968, str. 102, 


35 


JANUSZ JANICKI, 


van-Schreiber, pisał o rewolcie studentów francuskich, iż stanowi ona do- 
wód tego, „że społeczeństwo jest źle urządzone i trzeba je gruntownie zmie- 
nić” 2). Można przytoczyć wiele podobnych opinii, wychodzących spod piór 
dudzi dalekich od marksizmu. a 2. 

Młodzież zaatakowała w niebywale gwałtownej formie szereg zjawisk 
społecznego i politycznego życia, zdeterminowanych przez kapitalistyczny 
charakter stosunków społecznych. Kierunki tych ataków są różne. Były 
przewodniczący amerykańskiej organizacji studenckiej „Students for a De- 
mocratie Society”; Thomas Hayden, przedstawił taki zestaw wewnętrznych 
„problemów społeczeństwa Stanów Zjednoczonych, które sprowokowały 
wystąpienia studentów: bankructwo koncepcji państwa dobrobytu w zet- 
knięciu z faktami ubóstwa, spadek znaczenia legislatywnych instytucji, 
równoczesny z przejmowaniem władzy ustawodawczej przez cywilne 
i wojskowe korporacje wolne od kontroli społeczeństwa, uporczywość ra- 
sizmu, korupcja przenikająca wszelkie dziedziny życia, ograniczanie swo- 
bód obywatelskich, reaktywacja maccartyzmu, konserwatyzm Kongre- 
su, w którym brak jest lewicy, stale rosnące wpływy armii i jej domina- 
cja nad instytucjami cywilnymi, ciągłe ograniczanie i tak już bardzo sła- 
bej socjalnej działalności państwa 3), W innych krajach objętych fafą re- 
wolty młodzież protestowała przeciwko podobnym zjawiskom, modyfiku- 
jąc rzecz jasna cele swych ataków zgodnie z warunkami własnego społe- 
czeństwa. | s 

Bunt młodzieży zawiera pewne naczelne motywy, w mniejszym lub 
większym stopniu wspólne dla wszystkich objętych nim krajów. Obok wal- 
ki o reformę uniwersytetów, szczególnie wyraźnie zarysowanej w Europie, 
składają się nań protesty przeciwko represyjnej naturze współczesnego 
kapitalizmu, oligarchizacji i technokratyzacji społeczeństw oraz ideologii 
tzw. społeczeństwa konsumpcji. 

Studenci zaatakowali imperializm. Z ich zdecydowanym potępieniem 
spotkały się przede wszystkim wojny oraz wszelkie awantury wojenne, in- 
spirowane przez imperialistyczne ośrodki w ramach neokolonialnej polity- 
ki wyciągania kasztanów z ognia cudzymi rękami. Ze szczególną siłą dał 
o sobie znać młodzieżowy protest przeciwko amerykańskiej agresji w Wiet- 
namie. Studenci manifestujący na cześć walczącego Wietnamu robią to nie 
tylko ze względu na sympatię dla małego narodu, który bohatersko stawia 
opór pierwszej potędze kapitalistycznego świata. Wojna wietnamska stała 
się dla nich symbolem skutecznej walki prostych ludzi o należne im pra- 
wa, walki przeciwko brutalnej przemocy ufnych w swoją siłę współcze- 
snych konkwistadorów. a | 

Rządy własnych krajów zaatakowała młodzież studencka za politykę re- 
presji stosowaną na użytek wewnętrzny. W tym nurcie działań mieściły 
się protesty studentów amerykańskich przeciwko brutalnym akcjom pa- 
cyfikacyjnym policji w murzyńskich gettach, protesty studentów NRE 
przeciwko ustawom wyjątkowym, protesty studentów hiszpańskich prze- 


3) T'Express, 13—19 mal 1968. | | 
8) M. Cohen, D. Hale: The new Student Left, An Anthology, Boston 1966, str. 2, 2, 
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ctwko represjom stosowanym przez rządy generała Franco wobec ruchu 
robotniczego i szereg innych wystąpień młodzieży kapitalistycznego świata. 


Drugim kierunkiem ataku młodzieży stała się walka z oligarchizacją 
i technokratyzacją społeczeństwa, antydemokratycznym procesem zacho- 
dzącym w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych, w wyniku któ- 
rego ograniczony zostaje nawet zakres formalnej demokracji burżuazyj- 
nej. W buncie studentów znalazł wyraz dramatyczny protest przeciwko 
anonimowej władzy wyobcowanej ze społeczeństwa, postawionej ponad 
nim. zasłaniającej swoją samowolę powoływaniem się na wymagania tech- 
niki sprawnego rządzenia. „Nie będziemy dłużej bezwolnymi odtwórcanit 
scenariusza układanego poza nami i bez naszego w tym udziału — głosiła 
jedna z typowych studenckich ulotek. — Nie odpowiada nam rola biernych 
wykonawców. Sztywne struktury biurokratyczne skazują spoleczeństwo 
na bezład, czynią zeń martwy potok kierowany przez obce mu siły. Sami 
chcemy decydować o naszych losach, o tym, co mamy robić w miejscach 
pracy i nauki”). | 

Bunt młodzieży jest również reakcją na ideologię tzw. społeczeństwa 
konsumpcji, usiłującą narzucić masom taki sposób myślenia, w którym 
konsumpcja potraktowana zostaje jako główny cel życia, a pogoń za jej 
przedmiotami — jako podstawowy mechanizm postępu społecznego. Stu- 
denci podnieśli protest w imieniu człowieka, którego zamyka się w cias- 
nym świecie przedmiotów konsumpcji, wmawiając mu, że poza tym świa- 
tem nie ma nic godnego uwagi. 
. 4, Bunt młodzieży postawił w fałszywym świetle wiele prawdziwych 
problemów. Tak np. razem z protestem przeciwko oligarchizacji i technokra- 
tyzacji społeczeństwa zakwestionowano potrzebę jakiejkolwiek władzy. Na 
zbuntowanych uniwersytetach królowały tendencje anarchistyczne. Uzasad- 
niony atak przeciwko machinom biurokratycznym przerodził się w wojnę 
wypowiedzianą wszelkiej organizacji. Dezaprobata istniejącego porządku 
przejawiła się w głębokiej niechęci do wszelkiej tradycji utożsamianej zaw- 
sze z konserwatyzmem, a także w odrzucaniu symboli, które ludzie zwykli 
cenić i uznawać za godne szacunku. Kwestionowano wszystkie główne in- 
stytncje społeczne z rodziną włącznie. W ferworze ataku na społeczeństwo 
„konsumpcji przekroczono granicę zdrowego rozsądku, podejmując walkę 
z wszelką konsumpcją nłe związaną z zaspokajaniem elementarnych po- 
trzeb człowieka. Uzasadniony protest przeciwko „ideologii konsumpcji” 
zmienił się w kwestionowanie sensu materialnych osiągnięć ludzkości, 
w negację potrzeby wygodnego i dostatniego życia. 
--. Można więc powiedzieć, że rewolta młodych ma niejako dwa oblicza. 
"Z jednej strony jest wyrazem uzasadnionych żądań i protestów, walki 
przeciwko autentycznym schorzeniom współczesnego kapitalizmu, z dru- 
giej zaś przypomina często wybuchy nierozsądnej złości, skierowanej wła- 
ściwie w próżnię, inspirującej bezsensowne działania, nastawionej głów= 


4 Ulotka kolportowana w Paryżu w maju 1968 r. podpisana „Nous sommes en mar- 
che”. sa 
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nie na niszczenie i pozbawionej kreatywnego charakteru. Stąd w wielu 
wypadkach bunt studentów przybiera charakter wyzwania rzuconego nie 
tylko ustrojowo zdeterminowanym porzaekem społecznym, ale całej 
współczesnej cywilizacji. 


„Rewolucja, która się zaczyna — głosiła odezwa kolportowana przez pa- 
ryskich studentów — podważa nie tylko społeczeństwo kapitalistyczne, ale 
całą cywilizację przemysłową, Społeczeństwo konsumpcji musi zginąć 
gwałtowną śmiercią, Społeczeństwo alienacji musi zginąć gwałtowną 
śmiercią, Chcemy nowego i oryginalnego świata. Odrzucamy taki porzą- 
dek, w którym zabezpieczenie przed śmiercią głodową zostaje okupione 
ryzykiem śmierci z nudy” 5). 


Biorąc pod uwagę owe cztery główne cechy studenckiej rewolty, wy- 
padnie nam stwiedzić, że nie jest to zjawisko, które można byłoby jedno- 
znacznię ocenić z punktu widzenia jego politycznych konsekwencji. 

Z jednej strony wymowa buntu polega na tym, że stał się on kolejnym 
świadectwem ułomności „,zachodnich” wzorów porządku społecznego. 
Przydatność owych wzorów zakwestionowana została w nowych rejonach 
społecznej struktury, a ich krytyka wzmocniona o nowe akcenty. Ale jeśli 
się spojrzy na rewoltę młodych z punktu widzenia jej wpływu na układ 
sił politycznych współczesnego świata, to ocena wartości tego zjawiska 
musi być bardziej ostrożna. Z drugiej bowiem strony bunt, wyrosły z au- 
tonomicznego protestu młodzieży znajdującej się dopiero na drodze do sa- 
modzielnej pozycji życiowej, ukształtowany poza układem tradycyjnych re- 
prezentacji politycznych, charakteryzujący się bardzo słabym rozeznaniem 
w istocie atakowanego zła, może być i bywa wykorzystany w rozmaity sno- 
sób, również — chociaż wydaje się to paradoksalne — w mechanizmie kon- 
serwacji tego porządku społecznego, przeciwko któremu jest kierowany. 


Stanowi on na pewno rezerwę umocnienia sił obozu postępu społecz= 
nego, ale przekształcenie jej w rzeczywistość nie jest sprawą prostą i wy- 
maga od sił postępu społecznego walki o młodzież, prowadzonej przeciwko 
tym wszystkim, którzy usiłują obecnie wygrać gniew Peas? pokolenia 
dla owi swoich partykularnych interesów. 


$ 


Ż oża widzenia politycznych kwalifikacji buntu, obecnie jego naj- 
bardziej widoczną cechą jest lewicowy ekstremizm. Młodzież, szczególnie 
studencka, stała się bardzo podatna na wpływy tzw. skrajnej Jewicy. Le- 
wicowy ekstremizm odniósł największy sukces wśród słuchaczy paryskich 
szkół wyższych w R 1968 r., kiedy to fala studenckiej rewolty osiągnęła 
apogeum 0). | 


6) Cyt za S. Zegel: Les idóes de mai, Paris 1968, str. 62. 

6) Rolę, jaką lewicowy ekstremizm odegrał w buncie studentów francuskich z maia 
i czerwca 19068 r., przedstawił najoŁszerniej R. Gombin w książce zatytułowanej: 
Le projet róvolutionnaire, Paris 1968. 
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Przyczyny sukcesów „skrajnej lewicy” w środowisku studenckim mają 
charakter zbyt złożony i skomplikowany, aby można było zająć się ich 
omawianiem w niniejszym szkicu. Zresztą z punktu widzenia interesują- 
cego nas tematu ważniejsze są następstwa owych sukcesów. A ważą one 
wiele na losach studenckiej rewolty. 

Można właściwie stwierdzić, że to, co nazwaliśmy drugim obliczem bun- 
tu, jest w przeważającej mierze dziełem lewicowego ekstremizmu. On to 
w gruncie rzeczy sprawił, iż uzasadniony studencki protest przeciwko 
schorzeniom zachodnich społeczeństw przekroczył granice zdrowego roz-. 
sądku i przybiera często postąć wyzwania rzuconego nie tylko kapitali- 
stycznym porządkom społecznym, ale całej współczesnej cywilizacji, a za- 
razem prawdziwie rewolucyjnym metodom walki z ustrojem kapitalistycz= 
nym. Bunt zabarwiony został mocno trzema podstawowymi cechami eks- 
tremizmu: totalną negacją przeszłości, niewiarą w możliwość radykalnych 
przemian społecznych w warunkach ciągłości rozwoju społecznego, abso- 
lutyzacją przemocy utożsamianej z jedynym skutecznym środkiem osią- 
gania założonych celów, 


Stąd też studencki protest nie jest właściwie krytyką społeczną, ale tym, 
co sami studenci francuscy nazywali ,,contestation', a co oznacza ,kwe- 
stionowanie” czy też „„zakwestionowanie”, Krytyka społeczna zawiera za- 
zwyczaj elementy konstruktywne, łączy się z propozycją nawego kształtu 
atakowanego obiektu, a poza tym ma charakter selektywny — dotyczy 
określonych aspektów społecznej rzeczywistości. Natomiast rozwinięta pod 
wpływem ekstremistów studencka kontestacja przejawia się w walce wy- 
powiedzianej całej organizacji społecznej i wszystkim jej najważniejszym 
instytucjom, walce nastawionej tylko na niszczenie, pozbawionej elementu 
twórczego. Rzuca się w oczy, że zbuntowana młodzież akademicka wie, 
czego nie chce, ale nie wie, czego chce. W okresach szczególnych emocji 
liczni studenci zachowują się jak ludzie, którzy pragną zniszczyć całe urzą- 
dzenie otączającego ich świata nic w zamian nie proponując. 

Ekstremizm przepoił ruch młodzieżowy woluntaryzmem, Młodzi biorą 
swoje chęci za rzeczywistość, nie liczą się z układem sił, nie oceniają swo- 
ich i przeciwnika środków, nie uznają zasad taktyki, Pół biedy, jeśli ów wo- 
luntaryzm jest tylko sprawą teoretycznych rozważań. Gorzej — gdy prze- 
jawia się w praktycznym działaniu, może to bowiem prowadzić do nieobli- 
ezalnych skutków, do konsekwencji wykraczających daleko poza środowisko 
studenckie. ! 

W maju i czerwcu 1968 r. popularne były na francuskich uniwersytetach 
hasła obalenia rządu w drodze zamachu stanu. Tymczasem ówczesna sy- 
tuacja Francji w niczym nie uzasadniała takich haseł. Strajkujący robotni- 
cy wysuwali przede wszystkim żądania natury ekonomicznej. Rząd dyspo- 
nował wystarczającą siłą represyjną. W tej sytuacji każda próba zbrojne- 
go zamachu na istniejącą strukturę władzy musiałaby się skończyć tragicz- 
ną klęską całego obozu postępu społecznego. Naczelny redaktor „„L'Humani- 
te”, R. Andrieu, dowodził, że gdyby robotnicy dali się sprowokować eks- 
tremistycznym hasłom studenckiego buntu „musiałoby się to skończyć dyk- 


39 


JANUSZ JANICKI 


taturą wojskową i opóźnieniem budowy socjalizmu we Francji o dwie lub 
trzy generacje” 7). 

Ekstremistyczna gloryfikacja przemocy rzutuje ma formę buntu, który 
często przejawia się nie tylko w gwałtownych, ale i awanturniczych wy- 
stąpieniach. Wiele tego przykładów dostarczyły francuskie wydarzenia 
z maja i czerwca 1968 r. Liczne podówczas manifestacje studenckie prze- 
radzały się niejednokrotnie w burdy uliczne. Zdarzały się akty wandaliz- 
mu. Wiele zachowań studentów cechował brak elementarnej .odpowie- 
dzialności, a czasami nawet sensu. 

Z interesującego nas punktu widzenia na szczególną uwagę zasługuje 
to, iż ekstremistyczne programy walki z kapitalizmem łączą się z krytyką 
partii komunistycznych, oskarżanych o oportunizm i „zdradę rewolucyj- 
nych ideałów”, z krytyką, wobec której antykapitalistyczny atak ustępuje 
niekiedy na plan dalszy. | 

Ostatnio ów „lewicowy antykomunizm” przybrał wyraźnie na sile. Fran- 
cuscy maoiści nie ustają w atakach na FPK, twierdząc, że „jest to obecnie 
agentura burżuazji w łonie ruchu robotniczego” i nawołując robotników, 
aby opuścili „tonący okręt Francuskiej Partii Komunistycznej”. Trockiści 
twierdzą wprost, że ich najważniejszym obecnym zadaniem jest walka 
z partiami komunistycznymi *). Jeden z czołowych przywódców ekstremi- 
stycznej młodzieży francuskiej, anarchizujący Daniel Cohn-Bendit połowę 
swej książki, zatytułowanej Goszyzm. Lekarstwo na starczą chorobę ko- 
munizmu, poświęcił krytyce kapitalizmu i de Gaulle'a, cały zaś dalszy 
ciąg wypełnił klasyczną „„sowietologią” w wyjątkowo agresywnym wyda- 
niu 9). Ekstremistyczne ataki skierowane są, rzecz jasna, nie tylko prze- 
ciwko partiom komunistycznym na Zachodzie, ale również przeciw pań- 
stwom socjalistycznym i partiom sprawującym w nich władzę. 

Poglądy te rozpowszechnia się w podatnych na wpływy ekstremizmu 
środowiskach zbuntowanej młodzieży. Stąd też jej ataki kierują się niejed- 
nokrotnie przeciwko ruchowi komunistycznemu. Studenci występują 
z krytyką partii komunistycznych, zarzucając im rzekomą deradykalizację 
oraz utratę zdolności do kierowania procesem rewolucyjnym. W majowych 
wydarzeniach we Francji dochodziło do „antyrewizjonistycznych” mani- 
festacji studenckich pod lokalami komunistycznymi, a w studenckich ulot- 
kach do oficjalnej nazwy partii komunistycznej „Parti Communiste Fran- 
cais' dodawano zazwyczaj przymiotnik „Róvisionniste”. Podobne zjawis- 
ka notowano również w innych krajach. „Aczkolwiek partia nasza — 
stwierdzał komunista zachodnioniemiecki, Willy Becker — w swej dzia- 
łalności wśród studentów-socjalistów odniosła pewne sukcesy, to jednak 
na ostatniej ich konferencji wysuwano niepokojące argumenty również 
przeciw partii komunistycznej w NRF oraz przeciw tnnym partiom komu- 
nistycznym” v0), 


1) Un communiste s'explique, Le Nouvel Observateur, 16—22 wrzesień 1968 r. 

8) Por. np. La question du parti. Lutte ouvriere, nr 5, 1968 r. 

6 D. Cohn-Bendit: Le gauchisme. Remede 4 la maladie sćnile du communismś, Pa- 
ris 1968 r. : 

%) Problemy Pokoju i Socjalizmu, nr 7, 1968 r., str. 21, 
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Zdając sobie sprawę z wpływu, jaki ekstremizm lewicowy wywiera na 
buntującą się młodzież, należy pamiętać o konieczności ujmowania całego 
zjawiska we właściwych wymiarach. Interesujące wnioski na ten temat 
płyną z analizy buntu studentów francuskich. W maju i czerwcu 1968 r. 
ekstremistyczne prądy opanowały francuskie uniwersytety, co nie ozna- 
cza, że ulokowały się tam na stałe. ,„„Lewackie” ugrupowania nigdy nie 
przestały być „groupuscules” (małe grupki) i tak je zresztą cały czas nazy- 
wano. Studentów, którzy należeli do ekstremistycznych organizacji czy też 
uważali je za własne grupy odniesienia, było.stosunkowo niewielu. Zresztą 
Cohn-Bendit niezbyt pochlebnie wyrażał się o masach studenckich, pisząc 
we wspomnianej poprzednio książce, że jako całość „nie są one rewolucyj" 
ne” 


Można sądzić, że lewicowy ekstremizm był dla zdecydowanej większości 
zbuntowanych studentów nie tyle światopoglądem, ile zaproponowanym 
i przyjętym ad hoc sposobem wyrażania protestu. Podatność na wpływy 
„lewackich” haseł i form wyrazu nie musiała iść w parze z pełną akcepta- 
cją ekstremistycznego „credo”. Zresztą spadek fali studenckiego buntu był 
równoznaczny z ograniczeniem wpływów ekstremistycznych. W czasie 
ostatnich wyborów do władz Krajowego Związku Studentów Francuskich 
wyraźną większość zdobyli przeciwnicy awanturniczej polityki 1), 


Trzeba również zdawać sobie sprawę z tego, że termin „lewicowy ekstre= 
mizm” kryje często bardzo różne treści. Poszczególne kierunki ekstremi- 
styczne, chociaż łączą je pewne wspólne cechy, wysuwają niejednokrot- 
nie sprzeczne z sobą koncepcje i nawzajem się zwalczają. Ruch ekstremi- 
styczny jako całość nie ma swojej ideologii ani swoich przywódców. Stąd 
nie może jednoczyć mas studenckich wokół wspólnego programu, bo taki 
program po prostu nie istnieje. 

Nie jest nim również, wbrew spotykanym czasami opiniom, teoria Her- 

Marcuse'a. Ten amerykański filozof niemieckiego pochodzenia uwa- 
żany bywa za jednego z głównych teoretyków współczesnego ekstremizmu. 
Jego myśli wywarły bezsprzeczny wpływ na ekstremistyczny ruch studen- 
cki, a ich reminiscencje dały o sobie znać w niejednej manifestacji stu- 
denckiej. 

Biorąc pod uwagę sytuację we Francji, można stwierdzić, że filozofia 
Marcuse'a jest czasem w większym stopniu przedmiotem rozważań o lewi- 
cowym ekstremizmie niż podmiotem ekstremistycznego działania. On sam 
zresztą reprezentuje również taki pogląd. „Solidaryzuję się z ruchem 
«gniewnych studentów» — mówił w jednym ze swoich wywiadów — ale 
nie czuję się.ich duchowym przywódcą. To prasa nadała mi ten tytuł, czy- 
niąc ze mnie w ten sposób pokupny towar... Sądzę, że moje książki zna na- 
prawdę bardzo mało studentów” 22), | 


ś3) Podaję za b. Figueros: Polityczna i ideologiczna walka konieczna jest bardziej 
niż zwykle. Zeszyty Teoretyczno-Polityczne, lipiec—sierpień 1969 r., str. 64. 


By Va plus łoln avec Herbert Marcuse, IL Express, 23—29 wrzesień 1968 r., str. 54, 55. 
4 
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W topografii lewicowego ekstremizmu nie ma dotychczas miejsca na pro- 
roka. 
* 


Mimo bezsprzecznych wpływów ekstremiści nie są samodzielnymi part- 
nerami w rozgrywce o źbuntowaną młodzież. Nie mogą być nimi, gdyż 
znajdują się poza układem podstawowych sił społecznych i brak im rze- 
czywistej samodzielneści politycznej. Karty lewicowego ekstremizmu roz- 
grywa żazwyczaj ktoś inny. Tak jest również w tym wypadku. 

"Bunt młodzieży, choć jest wymierzony w kapitalizm, może być wyko- 
rzystany bądź to do obrony kapitalistycznego systemu w walce z siłami 
postępu, bądź też w porachunkach między różnymi grupami interesu bur- 
żuazyjnego świata. 

Szczególnie popularne jest spożytkowanie rewolty jako „maszyny do 
robienia strachu” — jak to określali komuniści francuscy. Przesiąknięty 
ekstremizmem ruch młodzieżowy łatwo wywołuje w szerokich rzeszach 
społecznych poczucie zagrożenia, szczególńiie w okresach eksplozji młodzień- 
czego protestu. Wystarczy wtedy odmalować w szczególnie ciemnych bar- 
wach sytuację w kraju, a w dodatku przypisać awanturę komunistom, aby 
zdobyć poparcie wielu chwiejnych pod względem politycznego wyboru lu- 
dzi dla sił stojących na straży zagrożonego porządku społecznego. 

Tak mniej więcej układały się sprawy w czasie wspominanych już kil- 
kakrotnie wydarzeń majowych we Francji. Rząd straszył społeczeństwo ba- 
rykadami w Dzielnicy Łacińskiej, kreśląc obraz kraju w stanie komplet- 
nego chaosu, popularyzując wizję Francji stojącej nad brzegiem przepa- 
ści. Sekundowała mu w tym prasa burżuazyjna, która w imię „obiekty- 
wizmu informacji” karmiła czytelnika opisami najbardziej brutalnych eks- 
cesów, zdjęciami wyszukanych scen wańdalizmu. 

Ale bunt studentów miał być użyty nie tylko jako straszak. Wiele prze- 
mawia za tym, że szereg szeczególnie gwałtownych wystąpień studenckich 
sprowokowali ludzie nie mający nic wspólnego ze środowiskiem młodzie- 
ży akademickiej. Nie wyjaśniono dokładnie, kto inicjował budowę pierw- 
szych barykad. W czasie manifestacji i wieców poprzedzających ten fakt 
nie było o tym mowy. Prasa kilkakrotnie donosiła, że wśród studentów 
wznoszących barykady było sporo osób dobrze zaawansowanych w latach, 
którzy zdawali się występować w roli specjalistów od tego typu budowli. 
Powszechnie było wiadomo, że ekstremistyczne organizacje dysponowały 
sperymi sumami pieniędzy. Cohn-Bendit otwarcie przyznawał, że różni lu- 
dzie powierzali mu wysokie kwoty, które zużywał na cele swego ruchu ©). 

Chociaż zjawisko należy do rzędu takich, które chronione są zazwyczaj 
ścisłą tajemnicą i nigdy nie bywają do końca wyjaśnione, to jednak nie 
ulega wątpliwości, że rewolta studentów francuskich, wywołana obiektyw= 
nie istniejącymi sprzecznościami systemu uniwersyteckiego i ćałego społe= 


U) Por. Ceux qui bousculent notre monde. Daniel Cohn-Bendit, Le Nouvel Observa- 
teur, 28 październik — 3 listopad 1968 r. 
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czeństwa, zaczęła w pewnym okresie przybierać rozmiary narzucone jej 
przez ośrodki zainteresowane w wytworzeniu stanu zagrożenia publicz- 
nego. 

W maju i w czerwcu 1968 r. powszechnie owe się w Paryżu o tym, 
że istnieje jakiś „szef orkiestry”. Prawdopodobnie działało tych szefów 
kilku. Obok osób zainteresowanych głównie w tym, aby pogłębiający się 
chaos stworzył jeszcze bardziej kontrastowe tło dla „gaullistowskiej ostoi 
porządku i ładu społecznego” — byli to ludzie szukający okazji do rozgro- 
mienia partii komunistycznej oraż innych postępowych ugrupowań, wpro- 
wadzenia rządów dyktatorskich, co mogło się łatwo zdarzyć w czasie przy- 
wracania zakłóconego ładu. ejj 


Pewne znaki świadczyły również o ki; że na eskalacji ekscesów stu- 
denckich zależało ośrodkom ulokowanym poza granicami Francji, być mo- 
że za oceanem, które liczyły z kolei na obalenie w ten sposób niewygod- 
nej im władzy de Gaulle'a. Tak więc wiele różnych spraw usiłowano załat- 
wić przy pomocy zbuntowanej młodzieży. 


Główną kartą, na którą stawiają inicjatorzy podobnych przedsięwzięć, 
jest ekstremizm. Wspominaliśmy poprzednio, że manifestacje studenckie 
zamieniają się niejednokrotnie w prowokacyjne awantury, gdy dochodzą 
w nich do głosu orędownicy „hurrarewolucji”. Stąd ci wszyścy, którym 
zależy na takich prowokacjach, hołubią lewicowych ekstremistów, mimo 
wszystkich ich światoburczych zapędów. Zwraca uwagę to, że opisy teorii 
i praktyk anarchistów, trockistów czy maoistów, zawarte w burżuazyjnej 
prasie, często nie mają bynajmniej krytycznego charakteru, a przeważnie 
są utrzymane w tonie „życzliwej informacji”. 


Czasami w prawicowych analizach podejmuje się nawet te ekstremi- 
styczne hasła, które zarzucają komunistom deradykalizację i zdradę idea- 
łów rewolucyjnych. Twierdzenia głoszące, że Francuska Partia Komuni- 
styczna zaprzepaściła w maju i czerwcu 1968 r. szansę zdobycia władzy, 
formułowano nie tylko w ekstremistycznym środowisku. Wychodziły rów- 
nież od ludzi, których żadną miarą nie można było posądzić o chęć obale- 
nia kapitalizmu, w rodzaju czołowego ideologa burżuazji R. „Arona czy też 
bliskiego kołom rządowym publicysty J. Ferniota. 


Mamy również do czynienia z próbami skierowania części tego protestu 
społecznego w taki nurt, w którym by nie zagrażał on podstawom kapita- 
lizmu, a pełnił funkcję swoistej klapy bezpieczeństwa. Rzecz interesująca, 
że studenckie protesty spotykają się często z aprobatą tam, gdzie tego moż- 
na byłoby się najmniej spodziewać. W NRF i Berlinie zachodnim znane , 
ze swej reakcyjności dzienniki koncernu prasowego Springera pisały mniej 
więcej tak: „Dródzy młodzi ludzie i studenci! Wasze pretensje są uzasad- 
nione. Należałoby się zastanowić, w jaki sposób można wycliminować «nie- 
dociągnięcia tej demokracji» i zaspokoić pewne wasze postulaty. Ale nie 
PORCIE jednej rzeczy: nie zawierajcie sojuszu z komunistami” !!), 


1%) Podaję za Problemami Pokoju i Socjalizmu, nr 7, 1968 r., str. 23. 
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Zdając sobie sprawę z tych wszystkich prób wykorzystania buntu mło- 
dych, należy jednocześnie pamiętać, że są to jedynie wysiłki zmierzające 
do wypaczenia autentycznego protestu przeciwko wielu aspektom kapita- 
listycznej rzeczywistości społecznej. Rewolta nie jest wynikiem jakich- 
kolwiek manipulacji czy też następstwem popularyzacji rewolucyjnego 
frazesu. 

U jej podstaw leżą pogłębiające się sprzeczności społeczeństwa kapitali- 
stycznego, które dają się we znaki coraz liczniejszym kategoriom społecz-. 
nym. Tak obecnie rozpowszechniona wśród młodzieży skłonność do buntu. 
zrodziła się z poczucia zagrożenia, jakie niesie ze sobą współczesny kapi-- 
talizm. Jest to zarówno zagrożenie biologicznego istnienia jako następstwo 
awanturniczej polityki imperializmu, jak ti niepewność przyszłych losów 
człowieka żyjącego w społeczeństwie, które w okresie największej nawet 
koniunktury gospodarczej nie gwarantuje stabilnej przyszłości. Zresztą 
okres ów ma się chyba ku końcowi. „Następny okres — pisze burżuazyj- 
na gazeta .— zaczyna się pod znakiem chwiejności walutowej, spadku 
tempa wymiany międzynarodowej, drogiego 'pieniądza, stałego wzrostu 
bezrobocia. Bochenek będzie rósł wolniej” 15). 


Młodzież robotnicza odczuwa to na własnej skórze, ucząca się — siobąs 
wa świadomość, że jej droga może się zakończyć podobnym doświadcze-: 
niem, jako że współczesny kapitalizm coraz bardziej upodabnia sytuację in- 
teligentów oraz robotników. Stąd też pozycja studenta, która kiedyś była 
początkiem solidnej drogi życiowej, prowadzącej do górnych warstw spo- 
łecznych, nie daje obecnie poczucia stabilizacji, i jeśli nie kryje się za nią 
wysokie konto bankowe bogatego ojca, oznacza stałą troskę o przyszłe losy: 
i stałą niepewność co do ich kształtu. 

Owa niepewność pogłębia się jeszcze w związku z nieprzystosowaniem 
wielu uniwersytetów, głównie zachodnioeuropejskich, do wymogów współ- 
czesności. Rozwój przemysłowej cywilizacji zgłasza zapotrzebowanie na 
specjalistów. W ostatnich czasach wystąpiło zjawisko uniwersyteckiej eks- 
plozji demograficznej. W ciągu ostatnich dziesięciu lat liczba studentów 
wzrosła w USA z 2 mln do 5 mln, w Anglii z 200 tys. do 400 tys., we Fran- 
cji z 200 tys. do 680 tys.16). Natomiast kapitalistyczne zasady podziału do- 
chodu narodowego nie są życzliwe dla systemu oświaty. Nie doinwestowa- 
ne uniwersytety nie mogą wykształcić takiej masy ludzi. Rozpoczynający 
naukę student wie, że jego szanse uzyskania dyplomu są stosunkowo nie- 
wielkie. 

Zresztą dyplom ten nie zawsze jest przydatny do urządzenia się w ży-- 
ciu. Konserwatywne uniwersytety zachodniej Europy zaopatrują swoich - 
absolwentów w wiedzę o małej praktycznej przydatności. Doskonale wy-. 
PE i zorganizowane wyższe szkoły zawodowe są bardzo kosztowne 


15) Iaformiaticii Economiques et Commerciales, 19 styczeń 1968 r. 


16) Podaję za G. Cogniot: Les etudiants et les intellectuels devant la revolution, Ma- 
teriał powielony, str. 36. 


44 


Drogi | manowce buntu młodzieży 


z tego względu dostępne dla nielicznych. Absolwenci tych uczelni są po- 
szukiwani. Natomiast student paryskiej Sorbony może np. znaleźć w pra- 
sie ogłoszenie, że na 54 poszukiwanych specjalistów pracodawca przyjmie 
tylko trzech takich, którzy mogą się wykazać jedynie uniwersyteckim dy- 
plomem !)). | , 

Taka sytuacja wywołuje sprzeciw, który łatwo przekształca się w bunt 
podważający nie tylko uniwersyteckie struktury, ale również urządzenie 
całego społeczeństwa, którego uniwersytet stanowi część składową. Wpro- 
wadzona w stan zagrożenia, niepewności, a czasami nawet zdesperowana 
młodzież akademicka zaczyna występować przeciwko: rozmaitym skazom: 
kapitalistycznego systemu społecznego, które chociaż nie zawsze w pełnym 
komplecie i nierzadko w niezbyt przejrzystej postaci jawią się jej przeciez: 
w całej swej okazałości. | 

Wyrosła z takich źródeł rewolta jest w swej istocie wyzwaniem rzuconym 
kapitalizmowi i mimo ekstremistycznego sztafażu, który osłabia skuteczność 
zawartego w niej protestu, mimo prób wykorzystania buntu młodych przez 
ośrodki konserwacji kapitalistycznych stosunków społecznych stanowi zja- 
wisko postępowe o dużym ładunku z punktu widzenia walki o nowe oblicze 
świata. | 

Sporą wagę ma demaskatorski charakter buntu. Stał się on kolejnym 
świadectwem ułomności „zachodnich wzorów porządku społecznego”. Przy- 
datność owych wzorów zakwestionowana została w nowych rejonach spo- 
łecznej struktury, a ich krytyka wzmocniona nowymi akcentami. 

Bunt dostarczył nowych dowodów na to, jak złudna jest wiara w huma- 
nizację kapitalizmu i możliwość trwałego rozwiązania sprzeczności społe- 
czeństwa kapitalistycznego. Tak szeroko reklamowana stabilizacja tego spo- 
łeczeństwa okazała się bardzo krucha. W jawny konflikt z porządkiem spo- 
łecznym weszły nowe kategorie — młodzi ludzie przygotowujący się do- 
piero do zajęcia samodzielnej pozycji życiowej. 

"R. Aron, który jeszcze nie tak dawno temu dowodził. że „w krajach za- 
chodnich, charakteryzujących się ciągłym postępem ekonomicznym, ideo- 
logia zdecydowanej walki klasowej należy do przeszłości”, opuścił trochę 
z tonu po maju 1968 r., przyznając: ,„Zasadniczym wnioskiem, jaki wy- 
ciągnąłem z wydarzeń, jest uzmysłowienie sobie tego, że współczesne spo- 
łeczeństwa są bardziej kruche, niżby się to nam wydawało” *). | 

'Bunt przypomniał rzeczywistą wartość burżuazyjnej formuły demokracji. 
W ustrojach, które miały rzekomo dawać nieograniczone możliwości demo- 
kratycznego załatwienia każdej spornej kwestii, doszło do poważnych per- 
turbacji społecznych, inicjowanych pod hasłami ataku przeciwko svstemowi. 
instytucji, który stwarzając pozory udziału całego społeczeństwa w pro- 
cesie rządzenia w rzeczywistości dąży do zamiany go w bezwolny przed- 
miot manipulacji. W czasie jednego z sondaży przeprowadzanych w NRF 
aż 7870 pytanych studentów stwierdziło, że demokracja zachodnioniemie- 


1h L'Express, 13—19 maj 1968 r., str. 4. 
18) R. Aron: La revolution introuvable. Reflerion sur les evenements de mał, Paris 


1968 r., str. 40. 
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cka ma czysto teoretyczny charakter, a samo społeczeństwo jest autoryta- 
tywne, konserwatywne i reakcyjne ©). 

Rewolta studencka wydobyła na światło dzienne dawno zresztą przez 
marksizm siformułowaną prawdę, że problemów społecznych nie można 
rozwiązać wyłącznie przez załatwienie spraw materialnej natury. Chodzi 
więc nie tylko o to, że tak reklamowany świat obfitości dóbr materialnych 
dostępny jest jedynie dla stosunkowo nielicznej grupy ludzi. W buncie 
młodych znalazła wyraz krytyka ideowych założeń. tego -świata. Młodzież 
studencka obraca się w kręgu popularyzowanych. przez ideologię tego. spo» 
łeczeństwa wzorów, a ze względu na swój status społeczny łatwo dostrzega 
wszelkie jego.ułomności. Studenci przypomnieli, iż nie można utożsamiać 
szczęścia z dobrym jedzeniem, wygodnym mieszkaniem i nowym samo- 
chodem, że popularyzowane wzory opartę na kulcię pieniędzy i kupionych 
za nie przedmiotów są atrakcyjne na krótką metę. Brak innych wartości 
szybko stłumi smak wygody i dobrobytu. Potem pojawi się pustka, której 
nie można zapełnić w ramach popularyzowanych wzorów życiowych. 

Rozwijając szeroką krytykę urządzenia kapitalistycznych społeczeństw, 
bunt jest również bezpośrednim atakiem na politykę władców społeczeństw 
kapitalistycznych. Miały na pewno realne znaczenie studenckie manifesta- 
cje przeciwko amerykańskiej agresji w Wietnamie. Taka np. deklaracja 
przeszło 40% studentów uniwersytetu w Harvard, którzy oświadczyli, że 
wolą pójść do więzienia niż walczyć w Wietnamie, była czymś więcej niż 
zwykłym wyrażeniem opinii 0). 

Walka, jaką studenci NRF prowadzili z wewnętrzną czy też zagraniczną 
polityką swego rządu lub np. ich boje z reakcyjnym koncernem prasowym 
Axela Springera — nie pozostawały bez jakiegoś wpływu na opinię społe- 
czeństwa zachodnioniemieckiego. Wiele różnorodnych czynników złożyło 
się na osłabienie pozycji generała Franco w Hiszpanii. Można przypuszczać, 
że rewolta studencka była jednym z nich. We Francji, gdzie robiono szcze- 
gólnie dużo, aby wykorzystać bunt młodych w celach sprzecznych z inte- 
resami postępu społecznego, wystąpienia młodzieży odegrały również pozy+ 
tywną rolę. Komuniści francuscy, nie szczędząc słów krytyki pod adresem 
wielu ekstremistycznych poczynań studenckich, podkreślali jednocześnie 
cały pozytywny ładunek zawarty w proteście młodych. „Nie tylko rzucił 
on do waiki nowe warstwy — pisał o buncie R. Andrieu — nie tylko wy- 
dobył na światło dzienne bankructwo władzy w dziedzinie oświecenia pu- 
blicznego, aie również zakwestionoual w pewnym sensie, chociaż nie zawsze 
w prawidlowy sposób, naturę tej wladzy, isioię systemu kapitalistyczne- 
go” *'). 

Tak więc bunt młodych jest w swojej istocie buntem przeciwko kapital- 
stycznym porządkom. W toczącej się obecnie walce e młodzież chodzi o peł- 
ne wydobycie owej istoty, o wyprowadzenie buntu z manowców 'ekstre- 
mistycznej aw antury, które tak skr ma chce RARNOW prawica spo- 


Wy Podaję za TExpress 18—-24 marzec, str. 57. 
%) Podaję za Express, 18—24 marzec 196% r., str. 53, 
21) R. Andricu: Les communistes et la revolution, Paris 1968 r., str. 85. 
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łeczna, o niedopuszczenie do tego, aby zapał niedoświadczonej politycznie 
i łatwowiernej młodzieży został wykorzystany w prowokacyjnych celach. 


4 


Bunt młodych spotkał się z wielką uwagą światowego systemu komu- 
nistycznego. Występujące w układzie geograficznym zróżnicowanie cech 
buntu, swoistość stosunków społecznych i walki klasowej w poszczególnych 
krajach kapitalistycznych, wreszcie różnorodność założeń strategii i taktyki 
politycznego działania sprawiają, że partie komunistyczne różnią się nie- 
kiedy między sobą pod względem stosunku do tego zjawiska. 8 


W ogólnej ocenie aktualnej postaci ruchu młodzieży komuniści są zgodni 
i dali temu wyraz na ostatniej międzynarodowej naradzie partii komuni- 
stycznych i robotniczych w Moskwie. „Wystąpienia młodzieży — stwierdza 
podstawowy dokument tej narady — odzwierciedlają głęboki kryzys współ- 
czesnego społeczeństwa burżuazyjnego. Młodzież pracująca, a przede 
wszystkim robotnicza, która jest obiektem superwyzysku i nie widzi dla 
siebie perspektywy w warunkach kapitalizmu, coraz aktywniej włącza się 
do walki klasowej, wstępuje do związków zawodowych, do organizacji 
komunistycznych t innych organizacji demokratycznych. Szerokie rzesze 
studentów nie tylko występują przeciwko mankamentom przestarzalego 
systemu nauczania, nie tylko domagają się prawa do własnej organizacji 
i efektywnego udziału w kierowaniu uczelniami, ale również występują 
przeciwko polityce klas panujących... Komuniści wysoko cenią rozwój ruchu 
młodzieżowego i biorą w nim aktywny udział. Szerzą oni w jego szeregach 
idee naukowego socjalizmu, wyjaśniają niebezpieczny charakter różnych 
pseudorewolucyjnych koncepcji, które mogą wywierać wpływ na mlodzież, 
starają się pomóc jej w znalezieniu słusznej drogi walki z imperializmem, 
obrony wlasnych interesów. Tylko ścisła więź z ruchem robotniczym i jego 
komunistyczną awangardą może otworzyć przed młodzieżą rzeczywiście re- 
wolucyjną perspektywę” 2). l 

Zebrani na naradzie przedstawiciele partii komunistycznych jednozna= 
cznie ocenili wystąpienia młodzieży jako zjawisko postępowe, wymierzone 
przeciwko polityće władców społeczeństw kapitalistycznych. Zwraca uwagę 
wysoka nota, jaką komuniści wystawili ruchom studenckim, wskazując na 
ich funkcje wykraczające daleko poza środowisko uniwersyteckie. Zarówna 
wyżej przedstawione oświadczenie, jak i szereg wypowiedzi komunistów 
na moskiewskiej naradzie czy też przy różnorodnych innych okazjach nie 
pozostawiają wątpliwości co do tego, że partie komunistyczne uznały pro- 
test młodych za element, który może znacznie umocnić materialną siłę 
obozu postępu społecznego. 

Widać również bardzo wyraźnie, iż komuniści nie traktują owego ele- 
mentu jako gotowego już kapitału, ale prowadzą walkę o zdobycie zbunto- 


2) Międzynarodowa narada partii komunistycznych i robotniczych, Moskwa 1969 r., 
KiW 1969 r., str. 38. 
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wanej młodzieży, która w swoich poszukiwaniach nie znalazła jeszcze 
rzeczywiście perspektywy rewolucyjnej. 

W walce tej chodzi przede wszystkim o wyzwolenie młodzieży spod 
wpływów awanturnictwa i ekstremizmu. Trudno oczywiście przewidzieć, 
jak się sprawy ułożą w przyszłości, ale obecnie ekstremizm ten stanowi 
główną przeszkodę na drodze do całkowitego wyzwolenia postępowych sił 
tkwiących w ruchu młodych. Przekształca on wiele zrywów młodzieżowe- 
go protestu w bezskuteczną awanturę, tworzy chętnie wykorzystywany ka- 
nał antykomunistycznej indoktrynacji młodzieży, wygrywany bywa przez 
siły stojące na straży kapitalistycznego porządku społecznego. 

Pozytywnym celem walki o młodzież, prowadzonej przez partie komu- 
nistyczne, jest związanie jej ruchu z ruchem robotniczym na płaszczyźnie 
podstawowych zasad naukowego socjalizmu, Tylko w ten sposób rewolta 
młodych będzie mogła stać się częścią składową skutecznej walki .o zwy= 
cięstwo postępu i socjalizmu, 


Przed setną rocznicą urodzin Lenina 


HENRYK CHOŁAJ 


LENINOWSKA TEORIA AGRARNA 
A SOCJALISTYCZNA DROGA 
ROZWOJU WSI POLSKIEJ 


Celem strategicznym w polityce rolnej naszej partii była, jest I pozostaje 
socjalistyczna przebudowa wsi i rolnictwa, kojarzona ze wzrostem jego sił 
produkcyjnych. Obecny program rolny PZPR stanowi zastosowanie ogól- 
nych zasad leninowskiej koncepcji socjalistycznej przebudowy wsi do kon- 
kretnych warunków historycznych Polski Ludowej. 

Kwestia agrarna zajmuje szczególne miejsce w pracach Lenina. Niemal 
w ciągu trzech dziesięcioleci analizował Lenin kwestię agrarną w kapita- 
lizmie, jak i w warunkach stworzonych przez państwo socjalistyczne. Roz- 
wijając twórczo teorię Marksa, opierał się on na analizie stosunków spo- 
łecznych nie tylko w Rosji, ale także w rozwiniętych krajach kapitalisty- 
cznych zachodniej Europy, USA, badał nowe procesy zachodzące w krajach 
azjatyckich itd. Lenin nakreślił także strategię historycznie pierwszej, tj. 
radzieckiej drogi budownictwa socjalizmu, wielostronnie uzasadniając pra- 
widłowości kształtowania się socjalistycznej formacji społeczno-ekonomi- 
cznej. Studiowanie leninowskiej spuścizny teoretycznej nie może być ode- 
rwane od praktycznych doświadczeń radzieckiej polityki agrarnej. 

Rzeczą niezwykle ważną jest oparcie programu agrarnego na słusznych 
założeniach teoretycznych. Recepcja leninowskiej teorii agrarnej przez pol- 
ski rewolucyjny ruch robotniczy i stworzenie programu rolnego partii, 
odpowiedniego dla polskich warunków, było i jest problemem o znaczeniu 
zasadniczym. Problem ten był niezwykle doniosły dla SIDKPiL, KPP i PPR. 
Ale nie ma on bynajmniej już tylko historycznego znaczenia, pozostaje 
aktualny także i dziś. 


1. Główne zasady leninowskiej teorii socjalistycznej przebudowy rolnictwa 


Prywatno-chłopska forma produkcji rolnej narodziła się w dawnych cza- 
sach, jeszcze w łonie feudalizmu, ale stanowi i dzisiaj, biorąc od strony 
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ilościowej, dominującą formę produkcji rolnej we współczesnym świecie. 
Nauka o drogach i metodach rewolucyjnego przekształcenia na zasadach 
socjalistycznych tej ważnej i rozległej sfery produkcji społecznej EMRE 
istotne miejsce w teorii naukowego komunizmu. 

Ogólne założenia leninizmu w kwestiach polityki agrarnej partii w okre- 
sie budownictwa socjalistycznego, tezy Lenina o drogach i metodach prze- 
stawienia indywidualnej gospodarki chłopskiej na tory gospodarki socja- 
listycznej, zwane także częstokroć przez niektórych autorów leninow- 
skim planem spółdzielczym, są nader lapidarne. Można je 
ująć w kilku zasadniczych następujących tezach. 


Według Lenina proletariat powinien wziąć władzę nie czekając, aż kapi- 
talizm zdoła zrujnować resztę drobnych i średnich wytwórców indywi- 
dualnych. Punktem wyjścia jest uznanie sojuszu robotniczo-chłopskiego za 
główną siłę społeczną, zdolną obalić panowanie burżuazji i dokonać re- 
wolucyjnych przeobrażeń w okresie przejściowym od kapitalizmu do so- 
cjalizmu. Wyklucza to myśl o ekspropriacji prywatnej własności chłopskiej. 
Drobnotowarowa gospodarka chłopska może wstąpić na drogę socjalisty- 
cznego rozwoju w warunkach dyktatury proletariatu, po przejęciu przez 
państwo kluczowych pozycji gospodarczych (przemysł, handel, system kre- 
dytowy itd.), ale nie samorzutnie, spontanicznie i żywiołowo. Choć bowiem 
obiektywnie zainteresowane w socjalistycznej przebudowie wsi chłopstwo 
stanowi z istoty swej sytuacji ekonomicznej klasę niesocjalistyczną, pod- 
stawową dźwignią kierowniczego oddziaływania klasy robotniczej na 
chłopstwo jest państwo ludowe pod przewodnictwem partii. 


Ponieważ jedna z dwu podstawowych klas, z których składa się społe- 
czeństwo budujące socjalizm, chłopstwo, dopóki pozostaje chłopstwem in- 
dywidualnym, opiera swoją gospodarkę na prywatnej własności i drobnej 
produkcji towarowej — sojusz pomiędzy tymi dwiema podstawowymi kla- 
sami wymaga, aby spójnia ekonomiczna z gospodarką chłopską odbywała 
się za pośrednictwem jedynie możliwej do przyjęcia przez chłopów formy 
więzi, tj. za pośrednictwem wymiany towarowo-pieniężnej. Drobny rolnik, 
dopóki takim pozostaje, musi mieć impuls, bodziec, podnietę odpowiada- 
jacą jego bazie ekonomicznej, tj. drobnemu gospodarstwu indywidualnemu, 
przy czym państwo socjalistyczne spełnia regulującą rolę, organizując han- 
del spółdzielczy i państwowy. 

Przejście chłopstwa na tory gospodarki socjalistycznej wymaga stoso- 
wania kompromisów co do sposobów tego przejścia, uwzględnienia do- 
raźnych interesów ekonomicznych chłopów i poziomu ich świadomości. 
Stąd też, według Lenina, spółdzielczość jako metoda budowy socjalizmu 
jest „drogą możliwie najbardziej prostą, łatwą i dostępną dla chłopa” Y). 
Wlaśnie w rolnictwie znalazła najszersze zastosowanie leninowska nauka 
o spółdzielczości. 

Konieczność zawierania kompromisów z sojusznikiem chłopskim oznacza 
uwzględnienie w polityce gospodarczej nie tylko doraźnych interesów so- 


1) W. I. Lenin: O kooperacji. Dzieła, t. 33, str. 485. 


50 


„ peninowska teoria agrarna 


, 


fusznika, ale i poziomu jego świadomości. Stąd też przejście na tory gospo- 
darki socjalistycznej może być zapewnione tylko wtedy, gdy chłop prze- 
kona się w praktyce o wyższości tej gospodarki. Przekonanie chłopów 
o przewadze socjalistycznych form produkcji musi się oprzeć na sile przy- 
kładu, przy czym najskuteczniej działa przykład najbliższy, będący dziełem 
samych chłopów lub ich najbliższych sąsiadów. i 


W rezultacie uspołecznianie własności środków produkcji, co jest główną 
treścią przeobrażeń społeczno-ekonomicznych w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu, odbywa się na wsi nie w drodze wywłaszczania 
drobnych wytwórców indywidualnych, lecz na zasadzie dobrowolnego 
akceptowania przez nich przejścia na tory gospodarki zespołowej. Naru- 
szanie zasady dobrowolności prowadzi do wielu ujemnych skutków zarówno 
jeżeli chodzi o sojusz robotniczo-chłopski, jak i w rozwoju produkcji rolnej. 
Ale zasada dobrowolności oznacza nie tylko dezaprobatę metod nacisku 
administracyjnego. Oznacza też i to, że nie można dopuszczać wrogiej 
propagandy przeszkadzającej chłopstwu w przejściu na tory gospodarki 
socjalistycznej i że nie można pozostawiać działaniu czynników żywioło- 
wych sprawy socjalistycznej przebudowy wsi, wokół której toczy się walka 
klasowa. Istnieją liczne czynniki przeciwdziałające przekształceniu gospo- 
darki drobnotowarowej w rolnictwie w gospodarkę socjalistyczną, jak za- 
spokojenie po zwycięstwie władzy ludowej występującego na ogół w prze- 
szłości głodu ziemi, istotna poprawa warunków bytu chłopów na podstawie 
ich prywatnej własności indywidualnej, wpływy elementów przeciwnych 
rozwojowi socjalizmu na wsi i in. Zwycięstwo ustroju spółdzielczego na 
wsi możliwe jest pod warunkiem finansowej, organizacyjnej, politycznej 
i ideologicznej pomocy państwa socjalistycznego. 


Konsekwencją zasady dobrowolności jest zasada materialnego zaintere- 
sowania drobnych producentów chłopskich, ale pod warunkiem kojarzenia 
interesu prywatnego chłopa z interesem społecznym, reprezentowanym 
przez państwo, przy czym interes społeczny polega na dążeniu do uspo- 
łecznienia własności środków produkcji, w miarę jak dojrzewają po temu 
warunki materialne i narasta konflikt pomiędzy nowymi siłami wytwór- 
czymi a istniejącymi stosunkami produkcji. Znaczenie spółdzielczości na 
tym właśnie polega, że jest to taka masowa organizacja społeczna i jedno- 
cześnie forma gospodarowania, która umożliwia kojarzenie interesu eF1- 
nomicznego chłopa z interesem państwa socjalistycznego, wskulek czegu 
jest ona wygodna i nadaje się do przyjęcia przez obie strony, pozwala na 
wykorzystanie zrozumiałych dla chłopa form aktywności gospodarczej, 
samorządu chłopów itd. 


Socjalizm na wsi nie może być budowany przez degradację gospodarki 
chłopskiej ani na zasadzie wywoływania „rewolucyjnej nędzy” mas chłop- 
skich, lecz na zasadzie wzrostu sił wytwórczych w rolnictwie, w tym 
1 w gospodarce chłopskiej. Kojarzenie rozwoju produkcji rolnej z przeo- 
brażeniami ustrojowymi o charakterze socjalistycznym stanowi dialekty- 
czną jedność, gdyż idzie tu o podnoszenie produkcji takimi metodami i środ- 
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kami, które są zarazem środkamt wzrostu elementów socjalistycznego 

gospodarowania w rolnictwie. 
| Uspołecznienie własności środków produkcji i budowa socjalizmu na 
wsi oznaczają rewolucyjny przewrót w sposobie wytwarzania i warunkach 
bytu ludności wiejskiej; oznaczają przejście od gospodarki indywidualnej 
do zespołowej, od gospodarki drobnej do wielkiej, od rolnictwa prywatnego 
do uspołecznionego, wobec czego mogą następować jedynie stopniowo, bez 
przeskakiwania etapów, w sposób niewoluntarystyczny. | 

Lenin nie wiązał sobie ani innym rąk w sprawie tempa uspołecznienia 
środków produkcji w gospodarce chłopskiej. 

Uspołecznienie środków produkcji będących własnością indywidualnych 
producentów chłopskich, przechodzenie od niższych do wyższych form 
socjalizacji gospodarstw chłopskich wymagają spełnienia szeregu warun-. 
ków, jak np. wyższego poziomu cywilizacyjnego ludności wiejskiej, wzrostu 
uświadomienia społecznego chłopów, organizatorskiej działalności państwa 
w procesie krzewienia stosunków socjalistycznych na wsi, szczególnie zaś 
stworzenia nowoczesnej bazy technicznej dla wielkiej produkcji rolnej, 
gdyż kluczem do socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa jest odpowiedni 
rozwój przemysłu. Jeżeli jednak materialne warunki socjalistycznego prze- 
kształcenia przemysłu przygotował sam rozwój kapitalizmu, to w rolni- 
ctwie warunki te muszą w znacznym stopniu powstać w okresie przejścio- 
wym od kapitalizmu do socjalizmu. 


Znaczenie rozwoju sił wytwórczych dla stworzenia nowego społeczeń- 
stwa jest decydujące. Biorąc za punkt wyjścia podstawową tezę marksi- 
zmu, że w sensie ekonomicznym socjalizm stanowi wielką produkcję ma- 
szynową, opartą na społecznej własności środków produkcji, Lenin stwier= 
dził, iż „jedyną materialną bazą socjalizmu może być wielki przemysł ma- 
szynowy, zdolny do zreorganizowania również rolnictwa” 2). 

"Równocześnie błędne są poglądy, jakoby sama rewolucja technologiczna 
w rolnictwie mogła rozwiązać kwestię agrarną, a postęp techniczny sta- 
nowił jedyny czynnik transformacji stosunków produkcji w rolnictwie 
i potrafił zastąpić rewolucyjną przebudowę ustroju agrarnego. Rewolucja 
techniczna musi być skojarzona z rewolucją społeczną (socjalizacją), która : 
jest środkiem rozwiązania sprzeczności (konfliktu) pomiędzy rozwojem sił 
wytwórczych a zbyt wąskimi ramami w postaci stosunków produkcji na 
wsi, w jakich rozwój ten się odbywa. 

W budownictwie socjalizmu na wsi rozwój spółdzielczych przedsię- 
biorstw rolnych przeplata się z rozwojem państwowych przedsiębiorstw 
rolnych, przy czym te ostatnie odgrywają istotną rolę w procesie socjali- 
stycznej rekonstrukcji indywidualnej gospodarki chłopskiej, nawet jeśli 
odbywa się ona na zasadach spółdzielczych. Proporcje pomiędzy sektorem 
spółdzielczym a państwowym w rolnictwie zależą od poziomu rozwoju sił 
wytwórczych, charakteru rolnictwa i struktury społecznej wsi w danym 
kraju. 


3) W. 1 Lenin: Dzieła, t. 32, str. 487, 
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2. Polityka rolna PZPR jako wyraz zastosowania ogólnych zasad 
budownictwa socjalistycznego 


Podstawowe założenia leninizmu w kwestii socjalistycznej przebudowy 
wsi znajdują potwierdzenie w konkretnej rzeczywistości krajów socjali- 
stycznych. Trudność ich recepcji polega jednak na tym, że istnieje dość 
odległy dystans od teoretycznego poznania ogólnych zasad do umiejętności 
ich praktycznego stosowania w konkretnej sytuacji społeczno-politycznej, 
a w szczególności opracowania dokładnie przemyślanego programu walki 
o zadania częściowe, etapowe, wytyczenia drogi prowadzącej do urzeczy- 
wistnienia zasad ogólnych, przełożenia tez teoretycznych na język praktyki. 
"Nie można iść od idei bezpośrednio do rezultatu. Istnieje tu cały łańcuch 
składający się z kilku ogniw: ogólna teoria — konkretna polityka — re- 
zultaty praktyczne. Torowanie nowych dróg postępu społecznego jest 
w praktyce o wiele bardziej złożone niż teoretyczne dyskutowanie o nich. 


Polityka agrarna naszej partii stanowi historyczne osiągnięcie i przejaw 
dojrzałości polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego, albowiem jej ce- 
chą konstytucyjną jest z jednej strony realizm, znajdujący m. in. wyraz 
w ścisłym respektowaniu historycznie ukształtowanej sytuacji na wsi pol- 
skiej, z drugiej zaś strony — stosowanie leninowskiej metody analizy 
rzeczywistości i metody działania praktycznego. 

Program społeczno-ustrojowy PPR stanowił jedno z ważnych źródeł hi- 
storycznego sukcesu PPR i jej kierownictwa, które w przeddzień wyzwo- 
lenia kraju spod okupacji hitlerowskiej opracowało w oparciu o naukę 
marksistowsko-leninowską podstawowe założenia programu agrarnego, 
dostosowanego do polskich warunków i potrzeb. 


Leninowskie ujęcie kwestii rolnej przez PPR określało jej stosunek do 
chłopstwa pracującego jako głównego sojusznika klasy robotniczej w walce 
o nową Polskę. Po zdobyciu władzy politycznej PPR przyjęła koncepcję 
stopniowej budowy socjalizmu na wsi, w miarę rozwoju sił wytwórczych 
rolnictwa polskiego. | | 

Politykę tę cechował klasowo-plebejski charakter, co ujawniło się m. in. 
w walce z koncepcjami i poczynaniami mikołajczykowskiego PSL. Na po- 
rządku dziennym stawiane były takie postulaty praktyczne, które nie wy- 
biegały nadmiernie w przyszłość, a polityka rolna nie szła dalej niż na to 
pozwalała świadomość mas chłopskich. Miało to na celu unikanie prze- 
skakiwania etapów. Tak na przykład nie stosowano wtedy awangardowych 
prób w postaci tworzenia spółdzielczości produkcyjnej, rozwijano natomiast 
masowo inne formy spółdzielczości wiejskiej, dzięki czemu program rolny 
PPR otworzył partii drogę na wieś i umocnił jej wpływ w środowisku 
chłopskim. 

Przeprowadzając reformę rolną i zasiedlanie ziem zachodnich, przestrze- 
gając zasady indywidualnej własności przekazywanej chłopom ziemi, po- 
dejmując szybką odbudowę rolnictwa ze zniszczeń wojennych. tworząc 
państwowe gospodarstwa rolne, rozbudowując wśród chłopów inicjatywy 
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społeczne i produkcyjne, popierając rozwój tradycyjnych form spółdziel- 
czości wiejskiej, które istniały w Polsce dawniej, i tworząc nowe formy 
spółdzielczości, jak Związek Samopomocy Chłopskiej czy tzw. spółdzielnie 
parcelacyjno-osadnicze, organizowane na ziemiach zachodnich w celu ze- 
społowego zagospodarowywania nadzielonej ziemi itp., PPR w latach 
1944—1948 rozwiązywała kwestię rolną, nawiązując w istocie do podsta- 
wowych zasad leninowskiej koncepcji stopniowej socjalistycznej przebu- 
dowy rolnictwa chłopskiego — z uwzględnieniem warunków polskiej wsi 
i rodzimych tradycji. Odpowiednio do tego polityka rolna PPR zmierzała 
wówczas do rozwoju i umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego, orga- 
nizowania wielostronnych związków miasta ze wsią i rozwoju wymiany 
towarowej (zastosowanie kontraktacji), rozwijania szerokiej kooperacji 
społeczno-produkcyjnej wśród chłopów mało- i średniorolnych, przy wy- 
suwaniu zrozumiałych dła wsi celów i zadań, obrony chłopów biednych, 
mało- i średniorolnych przez ustalanie niskich świadczeń na rzecz państwa, 
preferencje w polityce kredytowej i pomoc materialną, obciążenia świad- 
czeniami zamożniejszych rolników i tym samym stopniowego ograniczenia 
elementów kapitalistycznych na wsi, szybkiego wzrostu produkcji rolnej 
w celu poprawy poziomu odżywiania się społeczeństwa, umacniania ele- 
mentów socjalizmu na wsi przez wzrost majątku zespołowego w PGR 
i rozwój spółdzielczości wiejskiej 3). 

Polityka ta jednak została przerwana w 1948 r. na fali walki z rzeko- 
mym odchyleniem prawicowo-nacjonalistycznym, Nastąpiła realizacją pro- 
gramu budownictwa socjalizmu na wsi za pomocą niewłaściwych metod. 
Na porządku dziennym znalazł się kurs na szybką kolektywizację rolnictwa. 
Szeroko stosowano administracyjne metody działania, a apele moralno- 
-polityczne zastępowały w znacznej mierze rynkowe bodźce rozwoju go- 
spodarki chłopskiej. Towarzyszyło temu zaostrzenie walki klasowej na wsi 
w oparciu o tzw. trójjedyną formułę %) oraz naruszanie zasady dobrowol- 
ności przy zakładaniu spółdzielni produkcyjnych, tworzonych bez związku 


3) H. Słabek: Polityka agrarna PPR, Warszawa 1967 r.; W. Góra: Polityka rolna PPR 
w łatach 1944—1948, w pracy zbiorowej pt. Lentn a kwestia agrarna w kapitalizmie 
i socjalizmie, pod redakcją H. Chołaja, Warszawa 1967 r., oraz E. Mazurkiewicz: 

- Polityka rolna partii, „Życie Partii”, 1969, nr 7. 

4) „Do polityki rolnej zostały wniesione elementy nie odpowiadające ówczesnym wa- 
runkom i możliwościom realizacji. W szczególności sformułowano program szybkiej 
kolektywizacji gospodarki chłopskiej przez organizowanie spółdzielni produkcyj- 
nych. Uzasadniono ów program tym, że drobnotowarowa gospodarka chłopska 
w Polsce Ludowej, podobnie jak w warunkach władzy burżuazyjnej, stale rodzi 
kapitalizm, w dążeniu zaś do socjalistycznych przekształceń wsi należy kierować 
się trójjedyną formułą Lenina: oparcia się na biedocie, sojuszu ze średniakiem 
it walki z kułakiem. Jak wiadomo, Lenin sformułował powyższe zasady potityki 
partii w stosunku do chłopstwa w 1918 r. [przed VIII Zjazdem RKE(b)]. Do tega 
czasu stosowano politykę neutralizacji średniaka, W ZSRR trwała wojna domowa. 
Przeciągnięcie średniaka na stronę proletarialu wzmacniało zasadniczo siły rewo- 
łucji w walce ż białogwardzisiami. U nas takiej sytuacji nie było. Biedni, małorolni 
t średniorolni chłopi byli ściśle związani z władzą ludową, a PPR od wyzwolenia 
kraju prowadziła politykę ograniczenia elementów kapitalistycznych na wst”. 
E. Mazurkiewicz: Polityka rolna partii, „Życie Partii”, 19v9 r., nr 7. 
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z tradycyjną spółdzielczością wiejską, a przede wszystkim ograniczenie 
dróg rozwoju indywidualnej gospodarki chłopskiej, nader małe dostawy 
środków produkcji (zarazem jednak twórcy planu sześcioletniego przewi- 
dywali wzrost produkcji rolniczej o 50 proc. w latach 1950—1955). Zasto- 
sowano też restrykcje wobec spółdzielczości wiejskiej, jak np. przejęcie 
przez państwo działalności gospodarczej spółdzielni mleczarskich, ogrodni- 
czo-psżczelarskich, kredytowych. Nastąpiła etatyzacia spółdzielczości sa- 
mopomocowej. Rolnicza spółdzielczość produkcyjna też nie miała warun- 
ków do rozwoju samorządności. W atmosferze wyścigu z innymi krajami 
socjalistycznymi w zakładaniu spółdzielni produkcyjnych pojawiła się 
ilościowa teoria budownictwa socjalizmu na wsi, mierząca postępy socja- 
lizmu procentowym udziałem skolektywizowanych gruntów w ogólnych 
obszarach użytków rolnych. Jak wiadomo, polityka rolna w omawianym , 
okresie wyrządziła szkody zarówno w dziedzinie socjalizacji rolnictwa, jak 
i w dziedzinie wzrostu produkcji. Powstały niedobory na rynku żywno- 
ściowym, wprowadzono reglamentowany system zaopatrzenia ludności 

miast w niektóre artykuły spożywcze. SI 

Rozpatrując sytuację rolnictwa w okresie planu 6-letniego na tle ogól- 

nego rozwoju kraju, należy zaznaczyć, że — obok niesłusznych założeń 
polityki rolnej — na nikłe tempo wzrostu produkcji rolnictwa i na nie- 
dostateczne wykorzystanie jego rezerw produkcyjnych wywarło wpływ 
szereg czynników ekonomicznych i społeczno-politycznych. Industrializa- 
cja, stanowiąca obiektywną konieczność rozwoju kraju, przyczyniła się 
z jednej strony do odpływu z rolnictwa nadwyżek siły roboczej zatrudnia- 
nej w przemyśle (w tym okresie powstała też na wsi liczna grupa tzw. 
chłopów-robotników, co miało zasadnicze znaczenie dla podniesienia po- 
ziomu życia chłopów małorolnych); utworzył się chłonny rynek zbytu, dla 
płodów rolnych, nastąpił pewien rozwój produkcji traktorów i innych ma-. 
szyn rolniczych itd. Duży postęp na drodze socjalistycznej industrializacji 
kraju spowodował radykalną zmianę w strukturze zawodowej ludności. 
Z drugiej jednak strony industrializacji tj w epoce planu 6-letniego to- 
warzyszyło zjawisko niedoceniania potrzeb produkcji rolnej. W przeciwień- 
stwie do szybkiego rozwoju przemysłu rolnictwo pozostało znacznie w tyle. 
Uwarunkowany wieloma czynnikami wewnętrznymi i zewnętrznymi obra- 
ny ówcześnie wariant uprzemysłowienia zawierał elementy stwarzające 
niebezpieczeństwo na przyszłość. Skok udziału akumulacji w podziale do- 
chodu narodowego z 15,8 proc. w 1949 r. do 30 proc. w 1953 r. (licząc w ce- 
nach bieżących) 5) przy malejących równocześnie nakładach na rolnictwo 
spowodował wyraźne naruszenie prawidłowych proporcji w gospodarce na- 
rodowej. Głównym tego wyrazem był spadek w latach 1951 i 1952 produkcji 
rolnej oraz trudna sytuacja rynkowa, wytworzona nienadyążaniem dostaw 
artykułów konsumpcyjnych za silnym wzrostem dochodów ludności w na- 
stępstwie szybko zwiększającego się zatrudnienia poza rolnictwem. Stało 
się oczywiste, że industrializacja, której ma towarzyszyć wzrost stopy ży-= 


% B. Jaszczuk: Socjalistyczne uprzemysłowienie, Bilans i perspeklywy. „Trybuna 
Ludu”, 21 VI1 1960 r. 
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ciowej społeczeństwa, musi również opierać się na rozszerzonej produkcji 
rolnictwa, 

Oczyszczenie teorii I praktyki ruchu robotniczego z obcych leninizmowi 
deformacji, któremu zasadniczy kierunek nadał XX Zjazd KPZR, w Polsce 
zaś przemiany zainicjowane przez VIII Plenum KC PZPR w 1956 r., umo- 
żliwiło rehabilitację prawidłowych zasad polityki rolnej. Na przełomie 
1956/57 r. nastąpiło sformułowanie nowej polityki rolnej PZPR i ZSL, 
która w istocie była kontynuacją £ rozwinięciem polityki Pomeji zapo- 
czątkowanej po wyzwoleniu kraju przez PPR. 


, Nowa polityka rolna nie narodziła się w sposób przypadkowy ani w sen- 
sie ekonomicznym, ani politycznym. Powrócono do autentycznych treści 
leninowskiej koncepcji w polityce wobec indywidualnej gospodarki chłop- 
skiejj w sprawie dróg i tempa socjalizacji rolnictwa oraz racjonalnego 
stosunku do doświadczeń budownictwa socjalistycznego w innych krajach. 
W szczególności, zamiast wychodzenia z założonego z góry docelowego 
modelu socjalizmu w rolnictwie, przystąpiono do rozwijania istniejących 
KA GEGOŃ ws elementów socjalizmu przy udziale podstawowych mas 
chłopskic 


_ Wytyczne w sprawie nowej pozy rolnej ze stycznia 1957 r. dotyczyły 
m. in.: 


— zo. rynkowych form spójni ekonomicznej miasta ze wsią i zwięk- 
szenia roli kontraktacji, 
— zapewnienia potrzebnych środków materialnych i finansowych dla 

R całego rolnictwa, 

_— poprawy ekonomicznych warunków produkcji (opłacalności, zwięk- 
szenia ekonomicznych funkcji kredytu rolnego, zniesienia dostaw 
obowiązkowych mleka oraz zmniejszenia progresji w 7 podatku grun- 
towym), 

— rozwoju samorządnych organizacji chłopskich z zsóki programem 
działalności gospodarczej i społeczno-wychowawczej, reaktywowania 
kółek rolniczych i zrzeszeń branżowych producentów oraz niektórych 
rodzajów branżowej spółdzielczości wiejskiej, jak np. mleczarskiej, 
— zwiększenia samorządności i samodzielności rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych, 
— podnoszenia roli PGR w rozwoju rolnictwa, przy zmianie systemu 
zarządzania nimi, tworzeniu samorządu robotniczego i zapewnieniu 
udziału załóg w zyskach przedsiębiorstwa. 


W rezultacie nowa polityka rolna stała się znów, podobnie jak w latach 
1944—1948, jednym z głównych źródeł siły partii i władzy ludowej na wsi, 
a tym samym elementem ofensywy przeciwko siłom konserwatywnym 
w walce o postęp społeczny. Wytyczona w 1957 r. przez PZPR wspólnie 
z ZSL nowa polityka rolna była wyrazem pogłębiającego się sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. Stworzyła ona klimat polityczny i warunki techni- 
czno-ekonomiczne umożliwiające wykorzystanie produkcyjnego potencjału 
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gospodarki chłopskiej, a zarazem skuteczniejszą adaptację różnych form 
gospodarki uspołecznionej i w konsekwencji właściwy rozwój uspołecznio- 
nego sektora rolnictwa. 

Polityka rolna PZPR otwarła przed rolnictwem drogę stopniowego roz- 
woju socjalistycznego, która w maksymalnym stopniu kojarzy przemiany 
ustrojowe ze stałym wzrostem produkcji we wszystkich sektorach rolni- 
ctwa. Przeobrażenia ustroju-agrarnego nie mogą bowiem być oderwane od 
walki o wzrost produkcji rolnictwa. Postęp społeczny wsi może odbywać 
się — jak podkreślają wytyczne naszej partii — na podstawie jej rozwoju 
gospodarczego. Dlatego też państwo ludowe poświęca tak wiele uwagi pro- 
blemom gospodarczym w rolnictwie i zapewnieniu rozwoju jego sił wy- 
twórczych, tego najwyższego według Lenina kryterium postępu społecznego. 


Poszukując takich dróg rozwoju rolnictwa, które by odpowiadały kon- 
kretnym warunkom istniejącym w Polsce, polityka PZPR zmierza do wzro- 
stu chłopskich inwestycji, których celem jest umocnienie bazy produkcyj- 
nej rolnictwa, przy czym inwestycje te w swojej pokaźnej i rosnącej części 
mają uspołeczniony charakter. Pod tym względem istotna rola przypada 
Funduszowi Rozwoju Rolnictwa, powstającemu z marży realizowanej na 
dostawach obowiązkowych i zwracanej wsi na jej zespołowe potrzeby inwe- 
stycyjne. Oczywiście, udział i wpływ socjalistycznych stosunków w rol- 
nictwie okaże się jeszcze znacznie większy, gdy doda się rozbudowane za- 
plecze produkcyjne i usługowe rglnictwa, a więc całe przetwórstwo su- 
rowców rolniczych, techniczną, handlową i kontraktacyjną obsługę wsi itd. 
Wszechstronna więź gospodarki chłopskiej z całą gospodarką narodową, 
z planem państwowym umożliwia oddziaływanie socjalistycznego sektora 
gospodarki na kierunki produkcji i rozwoju wsi. 


Pozytywne rezultaty polityki rolnej partii są wypadkową działania sze- 
regu czynników sprzyjających wzrostowi produkcji i hamujących ten 
wzrost. | | a 

Do czynników sprzyjających należy zaliczyć radykalny wzrost nakładów 
inwestycyjnych na potrzeby rolnictwa (z 14 proc. ogółu nakładów inwesty- 
cyjnych w 1961 r. do 18 proc. w 1969 r.), przy skokowym rozwoju prze- 
mysłu nawozowego; stosowanie zasady materialnego zainteresowania rol- 
ników we wzroście produkcji przez stworzenie odpowiedniej opłacalności 
wysiłku, właściwy klimat polityczny na wsi, gdzie władza ludowa znajduje 
swoje trwałe oparcie, a także i nie wyczerpująca się aktywność produk= 
cyjna samych rolników, która m. in. znajduje swoisty wyraz w tym, iż 
obserwuje się zjawisko oszczędnej konsumpcji w rodzinach rolniczych 
i wydzielania coraz większych środków na rozszerzenie produkcji. 


Jednakże należy równocześnie dostrzegać działanie szeregu czynników 
o charakterze subiektywnym i obiektywnym, wywołujących negatywny 
wpływ na wzrost produkcji rolnej. Ich pomijanie przeszkadzałoby tylko 
w obiektywnej ocenie rezultatów polityki rolnej i w istocie pomniejszało 
i zaciemniało obraz faktycznych osiągnięć naszego rolnictwa. Tak więc dla 
uchwycenia właściwej miary rzeczy należałoby zwrócić uwagę, że wzrost 
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zbiorów i w ogóle postęp produkcyjny w rolnictwie polskim następują 
dzięki prawidłowej polityce ekonomicznej państwa socjalistycznego 
iwbrew takim obiektywnie zachodzącym procesom, jak: 


a) zmniejszenie się powierzchni użytków rolnych (ok. 500 tys. hektarów 
w okresie ostatnich 20 lat) wskutek nieuniknionego wzrostu terenów 
osiedlowych, komunikacyjnych, przemysłowych, górniczych itd.; 

b) występowanie zjawiska starzenia się ludności wiejskiej, feminizacji 
zawodu rolniczego, odpływu jednostek najbardziej energicznych 

"i przedsiębiorczych, czego wciąż jeszcze nie równoważy ruch w kie- 
runku odwrotnym, tj. napływ na wieś wykształconych specjalistów 
z średnim i wyższym wykształceniem rolniczym; 


c) niekorzystna struktura agrarna rolnictwa polskiego. która — obok 

. osiągniętego etapu ześredniaczenia gospodarstw chłopskich — wyka- 

zuje szereg zjawisk negatywnych związanych z masowym występo- 

waniem tzw. chłopów-=robotników, których drobne gospodarstwa czę- 

. sto przekształcają się w działkę aprowizacyjną i wypadają z produkcji 

towarowej, występowanie gospodarstw podupadłych ekonomicznie 

itp. a więc zjawiska wyrażające procesy dekoncentracji i degeneracji 
struktury obszarowej wielu gospodarstw rolnych. 


W porównaniu z wieloma krajami gorsze są także w Polsce warunki 
glebowo-klimatyczne; przeważają bowiem mało urodzajne gleby lekkie. 
Tak np. różnice klimatu i żyzności gleby sprawiają, że przeciętny hektar 
francuski równy jest dwóm hektarom polskim. 

Wcielanie w życie polityki rolnej partii wymaga także pokonywania wielu 
trudności subiektywnych, tkwiących w wadliwym funkcjonowaniu insty- 
tucji stanowiących nadbudowę organizacyjną wsi polskiej, oraz prowadze- 
nia walki z teoriami rewizjonistycznymi czy po prostu z poglądami błędny- 
mi. 

Znany obecnie kształt socjalizmu nie jest ani zamknięty, ani ostateczny. 
W odniesieniu do polityki rolnej oznacza to, że nie można absolutyzować 
zalet stosowanych dotąd metod budownictwa socjalizmu na naszej wsi. 
Niezbędne jest elastyczne przystosowanie metod działania do zmiennych 
warunków i do obiektywnych procesów zachodzących w rolnictwie pol- 
skim. Jest przecież historycznym faktem, że żaden z dotychczas znanych 
sposobów produkcji nie ukształtował się od razu w swej „klasycznej” po- 
staci. 

Rzeczywiste znaczenie tzw. nowej polityki rolnej PZPR może ujawnić 
się dopiero w należytej perspektywie historycznej. Już dzisiaj jednak, po 
upływie kilkunastu lat, jakie upłynęły po 1956 r., można stwierdzić, że — 
_po pierwsze — polityka ta leży w interesie całego narodu. a przede wszyst- 
'kim właściwie kojarzy interesy chłopów z interesami całego społeczeństwa 
i dlatego jest aktywnie popierana przez ogół rolników, po drugie zaś — 
była to i jest z pewnością polityka realistyczna, nie sprzeniewierzająca się 
znanej zasadzie, iż polityka jest sztuką dostrzegania i realizowania możli- 
wości. Wiąże się to m. in. z tym, że politykę rolną PZPR po 1956 r. cechują, 
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z jednej strony, tak pożądane przez rolnictwo ciągłość i stabilność podsta- 
wowych zasad, w szczególności stabilność warunków rozwoju produkcji, 
Z drugiej zaś strony — wynikająca ze zmieniających się warunków elasty- 
czność metod działania. 


Konieczność obrony leninowskich założeń polityki rolnej PZPR przed 
atakami z dwu stron — przed nadmierną ostrożnością, która rodzi marazm 
i „chwostyzm”, oraz przed nieuzasadnionym awangardyzmem — zawiera 
w sobie zapewne jakieś niebezpieczeństwo apologetyki. Tymczasem nasza 
polityka rolna musi stale na nowo odnajdywać właściwy kurs pomiędzy 
tymi dwoma biegunami, którym należy przeciwstawiać program rolny wy- 
nikający ze słusznej oceny obiektywnych warunków kraju, potrzeb socja- 
listycznego budownictwa i rosnących możliwości, jakie stwarza gospodarka 
narodowa. Najlepszą drogą minimalizacji apologetyki jest oczywiście 
twórcza krytyka 'i dyskusja, a także konfrontacja dorobku rolnictwa z po- 
trzebami ludności, rynku i eksportu. Wiadomo przecież, że wciąż importu- 
jemy poważne ilości zboża, że nle zaspokajamy bardzo szybko rosnącego 
popytu na mięso, głównie wieprzowe, że mamy do czynienia ze zjawiskiem 
cykliczności w pogłowiu trzody chlewnej i produkcji żywca wieprzowego, 
Że pewna, wprawdzie stale zmniejszająca się, liczba gospodarstw osiąga 
jeszcze niski poziom produkcji itd. | 


3. Cechy szczególne procesu socjalizacji rolnictwa w Polsce Ludowej 


Rezultaty politvki rolnej PZPR polegają nie tylko na tym, że uzyskiwane 
są odpowiednie efekty w produkcji i w stosunkach społeczno-ekonomicz- 
nych na wsi, o których mowa wyżej. Doświadczenia tej polityki mają za- 
razem duże znaczenie dla rozwoju marksistowsko-leninowskiej teorii agrar- 
nej w Polsce, co warto podkreślić zarówno ze względu na wagę teorii w roz- 
woju partii, jak i z powodu ciągłej potrzeby twórczych poszukiwań w sto- 
SR nauki marksistowsko-leninowskiej w zmieniających się warun- 

ch 5). | , 

W czym konkretnie znajduje wyraz swoistość socjalistycznej przebudowy 
wsi w Polsce Ludowej? 

Nie pretendując do wyczerpującej odpowiedzi na to pytanie, można wy- 
mienić kilka rysów tej swoistości, które świadczą nie tylko o narodowej 
odmienności metod realizacji ogólnych założeń teorii marksizmu-leninizmu, 
ale także o znacznie szerzej pojmowanym nowatorstwie koncepcji. 


9 „Nie traktujemy bynajmniej teorii Marksa jako czegoś zakończonego i nietykalnego; 
przeciwnie, przekonani jesteśmy, że założyła ona jedynie kamień węgielny tej nauki, 
którą socjaliści powinni rozwijać dalej we wszystkich kierunkach, jeżeli nie 
chcą pozostać w tyle za życiem. Sądzimy, że dla socjalistów rosyjskich szczególnie 
niezbędne jest samodzielne przepracowanie teorii Marksa, teoria ta bowiem 
daje jedynie ogólne tezy przewodnie. które w szczegółach stosuje się 
inaczej do Anglii niż do Francji, inaczej do Francji niź do Niemiec, inaczej do 
Niemiec niż do Rosji”. W. Lenin: Nasz program, Dzieła, t. 4, str. 218. 
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1. Głównym atrybutem ustroju socjalistycznego jest uspołecznienie 
własności środków produkcji i wymiany. Własność ta może występować 
w formie państwowej, jak i spółdzielczej, odpowiednio do tego zaś różne 
mogą być drogi (formy) socjalizacji gospodarki chłopskiej. Uznając przy- 
datność różnych spółdzielczych form produkcji w obecnym etapie rozwoju 
rolnictwa w Polsce Ludowej, w tym i tradycyjnej spółdzielczości produk- 
cyjnej, stosujemy równolegle także i inne formy socjalizacji. Nastąpiło 
zwłaszcza nowe spojrzenie na rolę państwowej formy uspołeczaienia wła- 
sności ziemi. Działa bowiem u nas rosnący pod względem wagi gospodar- 
czej i społecznej sektor socjalistycznej produkcji w postaci PGR. 


Doświadczenia nasze wskazują równocześnie, że państwowe gospodar- 
stwa rolne mogą być także kanałem przejmowania ziemi stanowiącej pry- 
watną własność indywidualnych gospodarstw chłopskich (gospodarstw 
podupadłych ekonomicznie, gospodarstw bez następców oraz gospodarstw 
migrantów ze wsi) przez państwo socjalistyczne w drodze wykupu (w po- 
staci renty starczej itp.), a nie tylko obiektami, które powstają na bazie 
byłych majątków obszarniczych bądź przez przekształcanie przedsiębiorstw 
spółdzielczych w państwowe, bądź stanowiących formę wciągania ziemi 
nie uprawianej do obrotu rolniczego w ogóle. 


2. Niezmiernie istotną zasadą polityki rolnej PZPR jest wykorzystywa- 
nie takich elementów aktywizacji społeczno-produkcyjnych chłopów, jak 
-samorząd chłopski, spółdzielczość rolnicza, a zwłaszcza kółka rolnicze. Na- 
leży podkreślić w szczególności znaczenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
stanowiącego podstawę funkcjonowania kółek rolniczych. Jest to swoista 
metoda kreowania zbiorowej własności socjalistycznej i akumulacji socja- 
listycznej w warunkach indywidualnego rolnictwa chłopskiego. Równo- 
cześnie jest to próba przełamywania barier rozwoju mechanizacji w go- 
spodarce całopskiej — barier stawianych przez starą strukturę agrarną. 
Polega ona na koncentracji rozproszonych środków na cele inwestycyjne 
w drodze oszczędności gromadzonych przez gospodarstwa chłopskie wyko- 
nujące dostawy obowiązkowe produktów rolnych. Oznacza to równocześnie 
ROSAT w zasadniczym stopniu sfery inwestycji w rolnictwie pol- 
skim. 


3. Godzi się podkreślić, że program rolny jest opracowany i realizowany 
przy udziale ZSL jako samodzielnej i żywotnej partii politycznej, stojącej 
na gruncie budowy socjalizmu i uznającej kierowniczą rolę PZPR. W okre- 
sie powojennym ruch ludowy, który dawniej reprezentowany był przez 
organizacje polityczne o programie głównie agrarystycznym, negujące za- 
sadę hegemonii klasy robotniczej (jeśli nie brać pod uwagę działających 
'w ruchu ludowym nurtów lewicowych), przekształcił się w Polsce Ludo- 
wej w klasową, polityczną organizację części pracującego chłopstwa. 
W ten sposób rozwój systemu politycznego demokracji socjalistycznej 
opiera się na szerszej podstawie organizacyjnej. Jedną z form instytucjonal- 
nych roboczego współdziałania PZPR i ZSL są komitety do spraw rolni- 
ctwa przy Komitecie Centralnym PZPR i niższych instancjach partyj- 
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nych, w których pracach biorą udział przedstawiciele odpowiednich in- 
stancji ZSL. | 
4. Najbardziej zewnętrznym przejawem swoistości budownictwa socja- 
lizmu na wsi w naszym kraju jest fakt, że — jeśli pominąć Jugosławię — 
we wszystkich europejskich krajach demokracji ludowej została już zakoń- 
czona socjalistyczna przebudowa wsi, w Polsce zaś nadal dominuje w rol- 
nictwie indywidualna prywatna gospodarka chłopska. | NoE 
Wolniejsze tempo przeobrażeń socjalistycznych na wsi polskiej uwaruń- 
kowane jest nie jakimś „chwostyzmem”, lecz działaniem obiektywnych 
czynników, występujących w naszym kraju i przemawiających za stopnio- 
wym uspołecznieniem prywatnych środków produkcji w gospodarce 
chłopskiej oraz długofalowym 'programem socjalistycznej przebudowy wsi 
za pomocą różnych dźwigni i form. W szczególności idzie o uniknięcie: ne- 
gatywnych skutków gospodarczych i politycznych zbyt pospiesznego. tem- 


pa socjalistycznej przebudowy wsi. Każde państwo socjalistyczne ustala 


tempo socjalistycznej przebudowy wsi odpowiednio do konkretnych wa- 


runków i potrzeb. Zbyt szybkie tempo przebudowy wsi w Polsce groziłoby 


poważnymi konsekwencjami politycznymi w dziedzinie ' sojuszu - robotni- 
czo-chłopskiego i negatywnymi skutkami gospodarczymi w postaci spadku 
produkcji, co byłoby ze szkodą dla rolnictwa i dla pracującej ludności 
miast. 

Powodzenie, jak i niepowodzenie partii w dziedzinie budownictwa so- 
cjalizmu zależą od tego, w jakiej mierze partia w swojej sferze działania 
w sposób twórczy interpretuje i stosuje w praktyce ogólne zasady teorii 
marksistowsko-leninowskiej, która nie może przecież zawierać gotowego 
rozwiązania każdej konkretnej sytuacji w każdym konkretnym kraju. 
Ta rudymentarna prawda nabiera szczególnego znaczenia obecnie, kiedy 
zachowując jednolitą treść klasową i ustrojową socjalizm rozszerzył się na 
szereg nowych krajów, stosując każdorazowo konkretne formy narodowe 
związane organicznie z historycznie ukształtowanymi warunkami danego 
kraju. Jest rzeczą zrozumiałą, że z różnorodnych warunków i doświadczeń 
wynikają też różne punkty widzenia i stanowiska co do dróg i tempa bu- 
dowy socjalizmu w rolnictwie. Okoliczność ta jest istotna przy porówny< 
waniu dróg socjalizacji rolnictwa w Polsce i w innych krajach. 


5. Tempo socjalistycznych przeobrażeń ustroju agrarnego w naszym kra- 
ju pozostaje m. in. w związku z nieprzydatnością w warunkach polskich 
taw. manufakturowego systemu rolniczej spółdzielczości produkcyjnej, 
co było stosowane w innych krajach i na innych 'etapach. W rolnictwie so- 
cjalizm stanął przed podwójnym zadaniem: stworzenia technicznych prze- 
słanek do nowoczesnej, wysokowydajnej produkcji oraz stworzenia form 
uspołecznionej gospodarki rolnej. W większości krajów socjalistycznych 
problem ten został rozwiązany w taki sposób, że najpierw przez powszech- 
ną kolektywizację uległy przebudowie na socjalistycznych zasadach formy 
gospodarki, a baza techniczno-produkcyjna nowoczesnego rolnictwa two-= 
rzona jest w miarę powstawania po temu możliwości już w ramach uspo= 
łecznionych form gospodarki. s. 
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Jeśli chodzi o doświadczenia polskie, uważamy, iż wyposażenie wsi 
w maszyny, traktory i całą nowoczesną bazę techniczną stanowi istotną 
przesłankę ulżenia chłopu w jego ciężkiej pracy fizycznej oraz oszczędno- 
ści w zapotrzebowaniu rolnictwa na siłę roboczą, której deficyt występu- 
je w wielu rejonach. Bez przezbrojenia technicznego pracy rolników nie 
można także osiągać odpowiedniego przyrostu wydajności pracy ani nie- 
zbędnej stopy przyrostu produkcji rolnej. Tworzona na wsi nowoczesna 
technika kreuje nowe siły wytwórcze, których rozwój będzie stwarzał ko- 
nieczność — dostrzeganą i aprobowaną także przez samych chłopów — 
zmiany stosunków produkcji i własności. 

Nastawienie się na socjalizm w postaci prostego przedłużenia istniejącej 
gospodarki chłopskiej nie dałoby w konsekwencji przewagi nad obecną 
gospodarką chłopską, w której istotną siłę stanowią u nas gospodarstwa 
średniackie. Socjalizacja wsi polskiej w skali masowej — ażeby była rów- 
noznaczna z postępem nie tylko społecznym, ale i technicznym — musi 
zakładać dokonanie rewolucji technicznej w rolnictwie. I dlatego słuszne 
jest stanowisko, że bez technicznej rekonstrukcji rolnictwa socjalizacja nie 
mogłaby być u nas całkowita, gdyż dotyczyłaby przede wszystkim 
produkcji roślinnej, a przeważająca część produkcji zwierzęcej pozo- 
stałaby nie uspołeczniona. W takich warunkach przy wysokim stopniu 
uspołecznienia użytkowania ziemi pozostaje nie uspołeczniona poważna 
część „kapitału” i pracy, co z kolei powoduje występowanie na szeroką 
skalę wymiany na rynku prywatno-indywidualnym itd. Socjalizacja do- 
konana przy niedojrzałym do niej poziomie sił wytwórczych nie może więc 
wyeliminować indywidualnej produkcji. Cechą stopniowej socjalizacji rol-- 
nictwa polskiego jest to, że socjalizacja ta jest przede 
wszystkim funkcją rozwoju sił wytwórczych, 
przy czym rewolucja techniczna w rolnictwie będzie z kolei prowadzić do 
przyspieszenia tempa socjalistycznej przebudowy wsi. 

W ten sposób nastąpiło wzbogacenie marksistowsko-leninowskiej teorii 
agrarnej przez konkretyzację leninowskiej nauki o ogólnych prawidłowoś- 
ciach przechodzenia do socjalizmu w różnych warunkach, tempie tych prze- 
obrażeń itd. W szczególności doszło do pewnej modyfikacji uzasadnienia 
konieczności socjalizacji rolnictwa. Jak wiadomo, uzasadnienie to opierało 
się m. in. na następujących czterech filarach, które traktowano w sposób 
absolutny dla wszystkich krajów: a) indywidualne rolnictwo chłopskie nie 
poddaje się działaniu prawa planowego i proporcjonalnego rozwoju, 
b) drobną gospodarka chłopska nie tylko nie wykazuje reprodukcji rozsze- 
rzcnej, ale nie zawsze ma możność osiągnięcia reprodukcji prostej, co gro- 
zi spadkiem jej towarowości, c) prywatna gospodarka chłopska nie nadąża 
za potrzebami socjalistycznego przemysłu. d) drobna gospodarka chłopska 
rodzi kapitalizm w skali masowej, nie można więc w ciągu choć cokolwiek 
dłuższego czasu opierać władzy ludowej i budownictwa socjalistycznego 
na dwóch różnych podstawach, gdyż musiałoby się to zakończyć zupełnym 
upadkiem całego gospodarstwa narodowego. 

Nasze doświadczenia dotychczasowe wskazują, że procesy te nie muszą 
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występować w każdych warunkach, w każdym razie nie muszą występo- 
wać w tym samym nasileniu. Wskazują też, że państwo socjalistyczne 
i rozwój socjalistycznej gospodarki narodowej mogą przeciwdziałać sku- 
tecznie żywiołowemu rozwojowi negatywnych zjawisk, w szczególności 
zjawisk kapitalizacji indywidualnych gospodarstw chłopskich, że odpo- 
wiednia polityka państwa socjalistycznego i realizacja właściwej polityki 
rolnej, a przede wszystkim rozwój sił wytwórczych na wsi mogą tworzyć 
warunki stopniowego przekształcania stosunków społeczno-produkcyjnych 
w kierunku socjalizmu przy pełnej aprobacie szerokich rzesz chłopów in- 
dywidualnych. W warunkach polskich ekonomiczna konieczność wielkiej 
produkcji socjalistycznej w rolnictwie powstaje więc w rezultacie poja- 
wienia się na wsi nowych, „industrialnych” sił wytwórczych. 


Ta strategia socjalistycznych przeobrażeń wsi stosowana jest konsek- 
wentnie w naszej praktyce i znajduje odzwierciedlenie w podstawowych 
dokumentach partyjnych. „Naczelną zasadą polityki rolnej — głosi uchwa- 
ła V Zjazdu partii —€ pozostaje kojarzenie szybkiego wzrostu produkcji 
z procesem socjalistycznych przeobrażeń spoleczno-gospodarczych wst. 
Konsekwentna realizacja tej zasady zapewnić powinna dalszy wzrost pro- 
dukcji we wszystkich sektorach rolnictwa oraz stały wzrost majątku ze- 
spolowego na wsi”. 


MARIAN NASZKOWSKI 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


„ 


Pierwszy problem, który pragnę omówić w niniejszym przeglądzie — 
to dalsze kształtowanie się polityki zagranicznej Niemiec zachodnich, 
zwłaszcza w Świetle tzw. sprawozdania o stanie narodu, które kanclerz 
Willy Brandt przedłożył Bundestagowi. Już w poprzednich przeglądach 
poświęcaliśmy sporo uwagi postawie wyłonionego po ostatnich wybo- 
rach rządu socjaldemokratyczno-liberalnego. Stwierdzaliśmy, że pod nie- 
którymi względami rząd ten odchodzi od zdyskredytowanych zimnowo- 
jennych koncepcji dotychczasowych rządów bońskich. Podkreślaliśmy 
jednocześnie, iż ten proces odchodzenia cechują zygzaki i liczne niekon- 
sekwencje, że jest w tej postawie jeszcze wiele niedomówień i znaków 
zapytania. | 


Jak przedstawia się sprawa obecnie — po przedstawieniu przez Willy 
Brandta owego sprawozdania? Trzeba stwierdzić, że znaki zapytania nie 
tylko pozostały, lecz nawet się pomnożyły. W niektórych zaś kwestiach 
Brandt uchylił jak gdyby bardziej przyłbicy, lecz z wynikiem bynaj- 
mniej nie zachęcającym z punktu widzenia spraw bezpieczeństwa i po< 
koju w Europie. Nie chcemy przez to powiedzieć, że exposć Brandta 
oznacza całkowite odejście od tych skromnych zresztą przejawów rea- 
lizmu, które zademonstrował on po dojściu do władzy. 


Kanclerz nie wycofuje się ze swego stanowiska na temat uznania 
istnienia dwóch państw niemieckich i w dalszym ciągu wyraża gotowość 
rokowań z Niemiecką Republiką Demokratyczną na tematy związane 
z wyrzeczeniem się siły i z innymi aspektami uregulowania stosunków. 
W dokumencie stanowiącym jak gdyby załącznik do orędzia stwierdza 
się, iż w 25 lat po bezwarunkowej kapitulacji nazistowskiej III Rzeszy 
naród niemiecki żyje w dwóch państwach „w aktualnych granicach 
z roku 1970”. Sformułowanie to'stanowi niewątpliwie odejście od do- 
tychczasowej zdyskredytowanej przez życie i wręcz Śmiesznej, ale rów- 
nocześnie niebezpiecznej z punktu widzenia odprężenia w Europie, for- 
muły wszystkich rządów chadeckich o istnieniu Niemiec w granicach 
z 1937 r. Na tym jednak wyczerpują się właściwie pozytywne akcenty, 
zawarte w exposć. 


Jeśli wziąć je jako całość, z wywodu kanclerza w wielu miejscach 
bardzo zawiłego, ubranego w różne kazuistyczne formułki, wyziera, trze- 
ba to stwierdzić, treść pod wielu względami niedobra, stara. Exposć jako 
całość świadczy o tym, iż nowy rząd boński nie zdobywa się, jak dotąd, 
na konsekwentne zerwanie z linią polityki Niemieckiej Republiki Fede- 
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ralnej, jaką wyznaczały jej na przestrzeni 20-lecla reakcja chadecka 1 jef 
mocodawca, zachodnioniemieckie monopole, oraz fakt ścisłej przynależ- 
ności NRF do agresywnego Paktu Atlantyckiego. Pod pewnymi wzglę- 
dami stanowisko zawarte w exposć Brandta oznacza nawet krok wstecz 
w stosunku do zapowiedzi, jakich nie skąpił on tuż do dojściu do władzy. 


Przede wszystkim kanclerz raz jeszcze — i to w sposób być może bar- 
dziej kategoryczny niż dotąd — sprecyzował swoje negatywne stanowi- 
sko w sprawie uznania Niemieckiej Republiki Demokratycznej w świe- 
tle prawa międzynarodowego. Kanclerz odrzucił zarazem wysuniętą 
przez przewodniczącego Rady Państwa NRD, Waltera Ulbrichta, w Iliś- 
cie do prezydenta NRF Heinemanna, propozycję zawarcia układu nor- 
malizującego stosunki między obu państwami na zasadach uznanego pow= 
szechnie prawa międzynarodowego. W ten sposób Brandt uchyla się od 
wejścia na drogę rzetelnej normalizacji stosunków z drugim państwem 
niemieckim, mimo że akt taki jest konieczną legitymacją prawdziwie 
pokojowych zamiarów Niemieckiej Republiki Federalnej i mimo że sta- 
nowi on niezbędny element odprężenia i bezpieczeństwa w Europie. 
Brandt stwierdza natomiast, że stosunki między obu państwami niemie- 
ckimi winny opierać się na uznanych zasadach prawa międzypaństwowe- 
go. Cóż ma oznaczać ta żonglerka słowna? Jakież to są zasady prawa 
międzypaństwowego, które kłócą się z zasadami prawa międzynarodo- 
wego? Wydaje się, że cała ta plątanina werbalna służyć ma jedynie za- 
mazywaniu istoty rzeczy. A istota rzeczy polega na tym, iż rząd NRF 
nadal stosuje uniki tam, gdzie konieczne są zdecydowane, konkretne 
czyny. I sekretarz KC SED i przewodniczący Rady Państwa NRD, Wal- 
ter Ulbricht, na konferencji prasowej w Berlinie, wskazując na sprzecz- 
ności zawarte w wystąpieniu Brandta, raz jeszcze podkreślił iż rząd 
NRD z całą powagą traktuje zawarcie zaproponowanego przezeń układu 
w sprawie nawiązania równoprawnych stosunków między NRD i NRF. 
Zawarcie takiego układu — jak powiedział Walter Ulbricht — zabez- 
pieczyłoby pokojowe współżycie obu państw niemieckich i leżałoby w in- 
teresie pokoju i bezpieczeństwa europejskiego. 


Willy Brandt nie mówi już o zjednoczeniu Niemiec w sposób taki, 
jak traktowali je Adenauer czy jego chadeccy następcy. Wydaje się on 
rozumieć, iż koncepcja zjednoczenia, polegająca na wchłonięciu Niemie- 
ckiej Republiki Demokratycznej, jest koncepcją od dawna przekreśloną 
przez życie, w dodatku brzemienną w ogromne niebezpieczeństwa dla 
pokoju światowego, a tym samym i dla Niemiec zachodnich. Brandt 
stwierdza, iż oba państwa żyją w całkowicie odmiennych od siebie ustro- 
jach polityczno-społecznych i że faktu tego nie można ignorować. Ale 
Brandt, wierny swej metodzie połowiczności i niekonsekwencji, prze- 
plótł całe swe exposć sloganami na temat dążenia do jedności narodo- 
wej. Nie zadał on sobie równocześnie trudu, by choćby przypomnieć 
w owym sprawozdaniu o „stanie narodu”, kto jest odpowiedzialny za 
przekreślenie szansy zjednoczenia Niemiec na cały okres historyczny. 
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Brandt nie zadał sobie w szczególności trudu, by powiedzieć, jaką rolę 
odegrały w tym dziele: włączenie się Niemiec zachodnich do Paktu 
Atlantyckiego i owe sławetne układy paryskie, którym wierność tak 
gorliwie obecnie nadal przysięga. 


Mówiąc o dążeniu do jedności narodowej, Brandt wiąże ją jednocześ- 
nie z mglistymi sformułowaniami o europejskim ładzie pokojowym. Ter- 
minologia ta wcale nie jest nowa; głoszą ją od lat różni „Europejczycy”. 
Jednakże w ustach kanclerza Niemiec zachodnich może oną mieć tylko 
jedną, określoną treść. Jeśli mówi się o dążeniu do zjednoczenia Nie- 
miec w ramach europejskiego ładu pokojowego, przy czym -—— jak Brandt 
dodaje — pozbawione zostaną swego dotychczasowego znaczenia granice 
w Europie, może to oznaczać jedynie próbę zastąpienia bardziej brutal- 
a. zdyskredytowanej koncepcji zjednoczenia Niemiec, zakładającej 
wchłonięcie NRD, koncepcją zjednoczenia w ramach integracji europej- 
skiej. A integracja ta — jak wiadomo — dokonać by się miała pod 
auspicjami Paktu Atlantyckiego czy też marzącej się wielu reakcyjnym 
politykom zachodnioeuropejskim unii politycznej Europy zachodniej. 
Nietrudno dostrzec, że między tymi dwiema koncepcjami zjednoczenia 
Niemiec zachodzi w gruncie rzeczy różnica w metodzie, a nię w celu. 

A więc i pod tym względem nowy rząd Willy Brandta nie zdobył się 
na konsekwentne odejście od zimnowojennej platformy, reprezentowa- 
nej dotąd przez chadecję. ; 


I wreszcie jeszcze jedna sprawa. Podkreślaliśmy wielokrotnię, iż 
sprawdzianem rzetelnego stosunku do sprawy odprężenia w Europie 
i sprawy uregulowania stosunków z krajami socjalistycznymi możę być 
wyrzeczenie się wszelkich dywersyjnych koncepcji „dzielenia państw 
socjalistycznych, prowadzenia polityki tzw. selektywnego współistnie- 
nia. W poprzednich swych oświadczeniach Brandt usiłował zapewniać, 
iż nie ma tego rodzaju zamiarów. Exposć wykazało jednak, iż w rzeczy- 
wistości tak nie jest. Willy Brandt usiłował znów wrócić do starych prób . 
wbijania klina między państwa socjalistyczne, przede wszystkim prze- 
ciwstawiania Niemieckiej Republiki Demokratycznej pozostałym kra- 
jom Układu Warszawskiego. 


Metoda taka nie może budzić zaufania. Na odwrót, musi powodować 
1 powoduje wzrost czujności, jeśli chodzi e intencje nowego rządu boń- 
skiego. : 


Można spróbować postawić pytanie: jakie są przyczyny tego, iż Brandt, 
który tak głośno zapowiadał istotne zmiany w dotychczasowej polityce 
zachodnioniemieckiej, obecnie coraz bardziej manewruje, starając się nie 
tylko nie pogłębiać rozbieżności między opozycją a rządem, lecz na od- 
wrót je łagodzić, Wymowny był pod tym względem odpowiedni passus 
w omawianym exposć w Bundestagu. Mówi się tam, iż jak dotychczas 
rząd i opozycja pozostały zgodne co do celów, że zachodzą jedynie róż- 
nice poglądów co do metody i dróg, które tę różnice mogą być roztrzą” 
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sane w sposób rzeczowy, ewentualnie omówione również w sposób 
poufny. 

Wydaje się, iż przyczyn takiej postawy szukać należy nie tylko w zna- 
nej, właściwej naturze prawicowych socjaldemokratów, chwiejności 
i skłonności do kompromisów, lecz również i przede wszystkim w trwa- 
jącym od chwili powstania nowego rządu nacisku najbardziej agresyw-= 
nych sił burżuazji zachodnioniemieckiej, a także różnych kół military- 
styczno-odwetowych. 

Przywódcy chadecji, którzy tuż po porażce wyborczej wpadli na krót= 
ko jak gdyby w nastroje paniki, szybko zorientowali się, że sytuacja nie 
jest dla nich tak tragiczna i że rozsądniej będzie starać się przy pomocy 
różnych manewrów hamować pewne nowe posunięcia rządu Brandta. 
Tym się tłumaczy właśnie taktyka, jaką stosują obecnie liderzy opo- 
zycji — Kiesinger, Barzel i inni, przyciskając rząd do muru, a zarazem 
usiłując wciągnąć go na płaszczyznę kompromisów. A więc opozycja 
atakuje rząd Brandta za posunięcia, które w jej oczach są wręcz zdradą 
interesów Niemiec zachodnich (oczywiście chodzi o interesy zachodnio- 
niemieckiej burżuazji). W dyskusji nad deklaracją Brandta Kiesinger 
wystąpił ostro przeciw tezie o istnieniu dwu państw niemieckich, gdyż 
zdaniem chadecji NRD nie może być uznana w żadnej formie ani 
de iure, ani de facto. Podobnie wypowiadał się Kiesinger na temat for- 
muł Brandta w Sprawie jedności narodowej, twierdząc, iż NRF winna 
nadal stać na stanowisku zjednoczenia Niemiec w sensie państwowym 
i w dawnych granicach. Z drugiej strony przewodniczący frakcji 
CDU/CSU, Barzel, dał Brandtowi wyraźnie do zrozumienia, iż pozycja 
jego rządu na arenie międzynarodowej i szczególnie stopień poparcia 
ze strony mocarstw zachodnich zależą od pozycji tego rządu w parla- 
mencie, a więc od poparcia ze strony opozycji. 


Jak z powyższego widać, postępowanie chadecji wobec nowego rządu 
cechuje zarówno metoda ataku i nacisku, jak metoda zjednywania, pod- 
kreślania punktów stycznych. Trzeba powiedzieć, iż metoda ta przynosi 
chadekom pewne rezultaty. Brandt w określonej mierze ugina się pod 
ich naciskiem. 


Niemałą rolę odgrywa sytuacja w samej koalicji rządzącej. Partner 
socjaldemokratów, liberalno-mieszczańska FDP wstrząsana jest we- 
wnętrznymi sprzecznościami. Niedawno partia ta przeżyła kryzys na tle 
rewolty wywołanej przez prawicowe skrzydło, skupione wokół Ericha 
Mendego. Burza ta, jak wiemy, została zażegnana. Jednakże nie ulega 
wątpliwości, iż elementy prawicowe wywierają nadal określony wpływ 
na postawę przywódców FDP, wchodzących w skład rządu, a postawa 
ta z kolei rzutuje w tej czy innej mierze na stanowisko socjaldemo- 
kratów, 

Zresztą postulaty wysuwane przez Mendego posiadały w dużej mierze 
charakter demagogiczny. Nie różnią się one bowiem zbyt istotnie od 
linii, jąką reprezentuje w rządzię przedstawiciel FDP, minister spraw 
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zagranicznych Scheel i sam kanclerz Brandt. Mende domaga się np. re- 
zygnacji z wszelkich koncepcji uznania NRD w świetle prawa między- 
narodowego. Brandt podziela to stanowisko. Mende stwierdza, iż uzna- 
nie granicy na Odrze i Nysie nie może być dokonane przed dojściem do 
skutku konferencji pokojowej; podobną pozycję zajmuje tandem: 
Brandt — Scheel. Znamienna jest pod tym względem wypowiedź Scheela 
na wiecu, zorganizowanym w Stuttgarcie, po posiedzeniu zarządu FDP, 
na którym doszło do uciszenia rewolty. Scheel, usprawiedliwiając linię 
postępowania swej partii w łonie rządu, stwierdził, iż już. sam fakt 
zapobiegania radykalizacji w szeregach SPD jest poważnym sukcesem 
wolnych demokratów, wynikającym z ich udziału w rządzie. Wydaje 
się, iż trudno odmówić racji p. Scheelowi, gdy chodzi o tę jego wy- 
powiedź. i | 
Wszystko, co zostało powiedziane powyżej, nie oznacza, iż opinia polska 
nie dostrzega pewnych zmian, jakie zachodzą w Niemieckiej Republice 
Federalnej i jakie znalazły swój częściowy wyraz w dojściu do władzy 
nowego rządu i w jego pewnych poczynaniach. Jak już wspomnieliśmy, 
zmiany pozytywne kwitujemy pozytywnie. Nie możemy jednak ani na 
chwilę zamykać oczu na istniejącą w Niemczech zachodnich rzeczywi- 
stość. Rzeczywistość ta kształtowana jest jeszcze wciąż pod przemożnym 
wpływem sił antyodprężeniowych, sił, które doprowadziły do uformo- 
wania Niemieckiej Republiki Federalnej jako państwa stanowiącego na 
przestrzeni swego dotychczasowego istnienia niebezpieczny czynnik na= 
pięcia w Europie, Analiza exposć Willy Brandta w Bundestagu świad- 
czy, iż po pierwsze — siły te są nadal jeszcze bardzo wplywowe i wy- 
wierają — mimo przejścia chadecji do opozycji — poważny wpływ na 
politykę zagraniczną NRF; że po drugie — postawa nowego rządu na- 
cechowana jest wciąż sprzecznościami, zygzakami i dążeniem do kom- 
promisów z siłami prawicy; że po trzecie — jeśli nowy rząd boński rze- 
czywiście pragnie wejść na drogę odprężenia, stworzyć przesłanki do 
normalizacji stosunków z Polską i innymi krajami socjalistycznymi, 
musi zdecydować się na czyny, stanowiące odrzucenie dotychczaso- 
wego zimnowojennego bagażu rządów chadecji, czyny, których znamie- 
niem zasadniczym musi być uznanie istniejących w Europie realiów. 


xk 


Jeśli spróbować z kolei ocenić posunięcia rządu Stanów Zjednoczo- 
nych w omawianym okresie, należy podkreślić przede wszystkim dalsze 
próby w kierunku usprawiedliwienia roli, jaką spełnia imperializm ame- 
rykański w różnych regionach świata, szczególnie tam, gdzie toczy się 
walka narodowowyzwoleńcza. Jest to — jak wiadomo — rola żandarma 
światowej reakcji. l.ecz rolę taką otwarcie i nago prezentować jest 
coraz trudniej. Wywołuje to coraz większe sprzeciwy zarówno w spo- 
łeczeństwie anierykańskim, jak na świecie. Z drugiej strony koszty 
spełniania tej niesławnej funkcji stale rosną i łożą się coraz cięższym 
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brzemieniem na społeczeństwo amerykańskie. Misja ta bowiem wiąże się 
z utrzymywaniem licznych wojsk i baz wojskowych w różnych regio- 
nach świata, a przede wszystkim z prowadzeniem wyczerpującej coraz 
baraziej siły amerykańskie wojny w Wietnamie. 

Dlatego też prezydent Nixon, który w gruncie rzeczy przejął i kon- 
tynuuje linię swego poprzednika, usiłuje nadawać swej polityce postać 
„nowej strategii”. Ta nowa strategia ma polegać na mniejszym zaanga- 
żowaniu się Stanów Zjednoczonych w różnych regionach, a równocześnie 
na zachowaniu tam swej „obecności”. Interesujące światło na ową 
nową strategię rzuca ostatnia wypowiedź sekretarza stanu Rogersa na 
konferencji redaktorów pism i rozgłośni radiowych w dniu 15 stycznia. 
Mówiąc o założeniach polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych, Ro- 
gers stwierdził, iż nie zmierza ona w kierunku izolacjonizmu, lecz w kie- 
runku zmiany charakteru zaangażowania Stanów Zjednoczonych za gra- 
nicą. Oczywiście odparowywanie zarzutów o zmierzaniu w kierunku 
izolacjonizmu może brzmieć śmiesznie dla obiektywnych obserwatorów, 
śledzących politykę amerykańską. O żadnym bowiem izolacjonizmie 
USA nie ma mowy. Na odwrót, istnieje ze strony tego państwa uporczy= 
we dążenie do ingerowania w sprawy wewnętrzne innych krajów, do 
kontynuowania polityki ekspansji i dominacji w różnych regionach, za 
pomocą rozmaitych instrumentów stworzonych przez imperializm ame- 
rysański — w postaci bloków wojskowych czy baz wojennych. Argu- 
ment o niezmierzaniu w kierunku izolacjonizmu adresowany jest wy- 
raźnie do tych ekstremistycznych kół w Kongresie czy w innych kręgach 
amerykańskiego establishmentu, które uważają, iż polityka Stanów 
Zjednoczonych jest zbyt wstrzemięźliwa, i prą w kierunku wzmożenia 
jej agresywnego kursu. 

Zdaniem Rogersa, polityka Stanów Zjednoczonych na obecnym etapie 
polegać winna na zachęcaniu innych przemysłowo rozwiniętych krajów, 
by przejęły na siebie większą rolę w polityce międzynarodowej. Rów- 
nocześnie sekretarz stanu USA daje wyrażnie do zrozumienia, iż kraj 
jego nie uchyli się „od wywiązania się ze swych zobowiązań traktato- 
wych” ani też odgrywania „aktywnej roli w dążeniu do bezpieczeństwa 
i poprawy sytuacji ludzkości”. Jeśli odrzucić szumne frazesy, jądro tych 
wynurzeń staje się łatwe do rozszyfrowania. Rząd amerykański pragnął- 
by podzielić się częściowo rolą żandarma reakcji z innymi państwami 
imperialistycznymi. Nie zamierza on jednak odstąpić ani na cal od swej 
dominującej pozycji w koncercie imperialistycznym. Tę dominującą po- 
zycję USA zamierzają utrzymać, a nawet wzmocnić właśnie przy po- 
mocy swych niektórych partnerów. 

Równocześnie rząd Stanów Zjednoczonych pragnąłby w większej mie- 
rze uaktywnić swych słabszych sojuszników, inaczej mówiąc swych 
satelitów, przede wszystkim azjatyckich. Stany Zjednoczone chciałyby, 
by kraje te w większej mierze włączyły się do walki z siłami rewolu- 
cyjnymi i narodowowyzwoleńczymi zarówno w swoich krajach, jak też 
poza nimi. Chodzi o to, by realizować cele amerykańskiego imperializmu 
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I neokolonializmu bardziej rękoma tubylców niż kosztem krwi i cier- 
pień samych Amerykanów. Ale i w tym względzie Stany Zjednoczone 
nie pozostawiają żadnej wątpliwości, iż nie może to oznaczać osłabienia 
decydującej roli Stanów Zjednoczonych i że ich interwencyjna siła po- 
zostanie na miejscu w zagrożonych rejonach po to, by dzialać „w wy- 
padku zagrożenia”, 


Ostatnio objeżdżał kraje Azji wiceprezydent Agnew. Misja jego pole- 
gała z jednej strony na nakłanianiu rządów krajów zależnych od Sta- 
nów Zjednoczonych do większego udziału w tzw. walce z komunizmem, 
a równocześnie na zapewnieniu rządzących tam klik, że nie zostaną po- 
rzucone na łaskę losu, gdyż Stany Zjednoczone nie zamierzają wycofać 
się militarnie z tych regionów. Inaczej mówiąc, ehodzi o rozszerzenie 
metody, którą w konflikcie wietnamskim Nixon nazwał wietnamizacją — 
na inne kraje Azji południowo-wschodniej. 


|! W cytowanym wystąpieniu na konferencji redaktorów Rogers mówił 
również o dążeniu Stanów Zjednoczonych do ustanowienia aktywnych 
negocjacji ze Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami na temat 
aktualnych problemów. Jak wiadomo, w roku ubiegłym podjęte zostały 
ważne negocjacje między Związkiem Radzieckim a Stanami Zjednoczo- 
nymi na temat zmniejszenia pułapu zbrojeń strategicznych. Wstępna 
faza rozmów, które odbywały się w Helsinkach, ujawniła rzeczowe po- 
dejście obu stron i pewne zbliżenie poglądów. Wydaje się to rokować 
pomyślnie na rzecz fazy następnej, która rozpocząć się ma w Wiedniu. 


Nie trzeba dodawać, jak wielkie znaczenie dla pokoju światowego, dla 
wszystkich narodów miałyby pomyślne wyniki negocjacji radziecxo- 
„amerykańskich w sprawie ograniczenia zbrojeń w dziedzinie najstrasz- 
liwszej broni masowego zniszczenia, broni nuklearno-rakietowej. Zwią- 
zek Radziecki wykazuje od lat konsekwentnie swe dążenie do zatrzyma- 
nia tego okrutnego wyścigu i wypowiada się na rzecz różnych form roz- 
brojenia zarówno częściowego, jak i całościowego. Postawa Stanów Zjed- 
noczonych w tym względzie była jednak negatywna. Rządy amerykań- 
skie odrzucały systematycznię wszelkie . konstruktywne propozycje 
Związku Radzieckiego, Polski i innych krajów socjalistycznych w tej 
materii, 


Jeżeli obecna administracja amerykańska jest na drodze do zrozumie- 
nia wreszcie całej zgubności wyścigu zbrojeń nuklearnych i jeśli prze- 
jawia rzeczywiście tendencje realistyczne w kierunku porozumienia, 
można temu jedynie przyklasnąć. Trzeba jednak stwierdzić, że niektóre 
wypowiedzi polityków amerykańskich nie usposabiają zbyt optymi- 
stycznie. Oto niedawnó minister obrony Laird w wywiadzie telewizyj- 
nym oświadczył, że Stany Zjednoczone będą musiały przeanalizować 
możliwość rozbudowy systemu broni ofensywnej. Jako argument dla tej 
zapowiedzi Laird wysunął tezę o rosnącej przewadze Związku Radziec- 
kiego w dziedzinie liczby pocisków strategicznych oraz ich siły wybu- 
chu. Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że Związek Radziecki posiada 
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i doskonali swą potęgę wojskową wyłącznie i jedynie dla celów obron- 
nych. Właśnie ta potęga wojskowa czołowego państwa socjalistycznego 
stanowi skuteczną zaporę przed awanturniczymi planami kół imperia- 
listycznych i zapobiega skutecznie wybuchowi wojny. Równocześnie — 
jak już wspomnieliśmy — Związek Radziecki deklarował wielokrotnie 
gotowość redukcji swych zbrojeń, w razie, jeśli druga strona wyrazi 
analogiczne dążenia. Z drugiej strony wiadomo, że Stany Zjednoczone 
stale zasłaniały się argumentem o zbrojeniu się strony przeciwnej 
io przewadze radzieckiej po to, by torpedować rozmowy rozbrojeniowe, 
by nasiląć własne zbrojenia. Argumenty wysunięte przez Lairda są 
zatem stare i pozbawione wszelkiej wartości. Ich wysuwanie w dobie 
obecnej, tuż po konstruktywnym rozpoczęciu rozmów rozbrojeniowych 
ze Związkiem Radzieckim, musi budzić podejrzenia ij napawać pewnym 
niepokojem. 


M 


Sprawa trzecia — to roz"ój sytuacji na Bliskim Wschodzie. Obserwu- 
jemy ty okręślonę przegrupowywanie się sił w świecie arabskim. Rabacka 
konferencja na szczycie nie przyniosłą oczekiwanych wyników z powo- 
du sprzeciwu niektórych krajów feudalnych wobec skoordynowanej 
akcji wojskowo-politycznej, jakiej vvymaga ustawiczna, agresywna akcja 
ze strony Izraela. Jednakże byłoby błędem sądzić, iż w wyniku nie- 
osiągnięcia zamierzonych celów przez konferencję rabacką siły oporu 
w świecie arabskim uległy dezintegracji. Na odwrót, właśnie po Rabacie 
z większą niż dotąd jasnością ujawniła się konieczność integracji wysił- 
ków państw rzeczywiście zainteresowanych w zwalczaniu izraelskich 
agresorów. Mamy na myśli postępowe kraje arabskie zarówno te, które 
padły ofiarą agresji izraelskiej, jak i te, które udzielają im pomocy. 

A zatem zamiast integracji pozornej — integracja faktyczna i sku- 
teczna. Raz jeszcze potwierdza się teza, iż motorem każdej walki naro- 
dowowyzwoleńczej są siły postępowe. Tak jak forpocztą walki przeciw 
agresji izraelskiej wśród krajów, które padły jej ofiarą jest Zjednoczona 
Republika Arabska, gdzie proces przemian polityczno-socjalnych jest 
najbardziej zaawansowany, tak postępowe przemiany w Sudanie i utwo- 
rzenie niedawno rewolucyjnego rządu w Libii przyczyniły się do umoc- 
nienia sił występujących w świecie arabskim przeciw dążeniom ekspan- 
sjonistycznym Izraela i jego imperialistycznych protektorów. Rozszerzył 
się w ten sposób front walki antyimperialistycznej w tym regionie. 

Po szczycie arabskim, na tle zarysowujących się zbieżności interesów, 
nastąpiło wyrażne zbliżenie między trzema państwami: Zjednoczoną Re- 
publiką Arabską, Libią i Sudanem. Państwa te postanowiły koordyno- 
wać różne swe poczynania polityczne i wojskowe zarówno w celu umoc- 
nienia swych krajów pod względem gospodarczym i społecznym, jak 
w celu wzmocnienia frontu walki z agresorem. To zbliżenie tworzy nie- 
wątpliwie nową sytuację w świecie arabskim i na Bliskim Wschodzie. 
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Posunięcia o charakterze integrującym siły postępowe są nadal kon- 
tynuowane. W najbliższym czasie ma się zebrać tzw. mały szczyt, 
z udziałem nie tylko wspomnianych trzech krajów, lecz również nie- 
których innych państw tego regionu, zajmujących zdecydowaną posta- 
wę w walce z imperializmem, neokolonializmem oraz ich narzędziem 
w postaci izraelskich okupantów. 


Te poczynania w świecie arabskim napełniają niepokojem rząd izrael- 
ski. Zresztą trudności Izraela mnożą się również na bezpośrednim fron- 
cie działań przeciw krajom arabskim. Ich ustawiczne prowokacje spoty- 
kają się z coraz mocniejszym odporem ze strony Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej, a także Jordanii i Syrii. Wszystko to skłania koła rządzące 
Izraela do stosowania — równolegle do metody prowokacji wojsko- 
wych — coraz perfidniejszych metod dywersyjnych, mających na celu 
rozbicie wspólnej płaszczyzny walki krajów arabskich, wbijanie klina 
pomiędzy poszczególne kraje arabskie. Przejawia się to ostatnio szczegól- 
nie dobitnie w postępowaniu Izraela wobec Libanu. Uzasadniając swe 
poczynania walką z komandosami palestyńskimi, działającymi z tery- 
torium tego kraju, Izrael gwałci coraz brutalniej jego suwerenność. 
Wyraziło się to ostatnio w porwaniu grupy osób z terytorium Libanu 
i uprowadzeniu ich do Izraela, przy czym — rzecz charakterystyczna — 
wśród porwanych nie było ani jednego bojownika ruchu palestyńskiego. 
Jak stwierdzają zresztą komentatorzy różnych agencji zachodnich, takie 
postępowanie Izraela ma na celu pogłębienie rozłamu w libańskiej opinii 
publicznej i umocnienie sił prawicowych, które od dawna dążą do wy- 
łączenia Libanu z frontu walki krajów arabskich przeciw izraelskiej 
agresji. 

Jeśli posunięcia Izraela wobec Libanu zmierzają do umocnienia sił 
prawicowych w tym kraju, to polityka izraelska wobec postępowych 
krajów arabskich, przede wszystkim wobec Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej, ma na celu osłabienie tam sił lewicowych. Świadczy o tym 
raz jeszcze wypowiedź premiera rządu izraelskiego Goldy Meier, która 
w rozmowie z właścicielami i publicystami dzienników żydowskich 
w Stanach Zjednoczonych oświadczyła, iż nie ma szans na pokój w re- 
gionie Bliskiego Wschodu, dopóki prezydent Naser sprawuje władzę 
w Egipcie. Jak wiadomo, chęć obalenia postępowych rządów w krajach 
arabskich, przede wszystkim chęć obalenia Nasera, była jednym z pod- 
stawowych celów agresji izraelskiej w roku 1967. Ostatnie zintensyfiko- 
wane wypady wojenne przeciw ZRA mają w dużej mierze na celu wy- 
warcie nacisku psychologicznego na społeczeństwo tego kraju. 


Trzeba równocześnie stwierdzić, iż te zamierzenia rządu izraelskiego 
znajdują wyraźne poparcie Stanów Zjednoczonych, które również w swej 
polityce kierują się próbą podzielenia krajów arabskich i złamania fron- 
tu antyimperialistycznego w tym regionie. Przejawem tego były nie- 
dawne propozycje Stanów Zjednoczonych, sprowadzające się do tego, by 
regulować problemy wynikające z agresji izraelskiej między Izraelem 
a pojedynczymi krajami arabskimi, nie zaś łącznie, jak postulują to kraje 
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Na widowni międzynarodowej 


arabskie. Tym samym Stany Zjednoczone nadal opowiadają się za izrael- 
skim postulatem bezpośrednich rokowań z każdym krajem arabskim 
w pojedynkę, co oczywiście byłoby z korzyścią dla agresora i osłabiłoby 
zwartość krajów arabskich. Tego rodzaju próby zarówno Stanów Zjedno- 
czonych, jak Izraela skazane są na niepowodzenie. 


Nie ulega wątpliwości, że jedynie rozwiązanie oparte na jednomyślnie 
uchwalonej rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 1967 r., rozwiązanie prze- 
widujące likwidację skutków agresji wobec wszystkich krajów, które 
stały się jej ofiarami, rozwiązanie zakładające wycofanie wojsk agreso- 
ra ze wszystkich okupowanych terytoriów — może stworzyć podstawę 
do likwidacji groźnego wciąż dla pokoju światowego ogniska napięcia 
na Bliskim Wschodzie. 


'OBLEMY 
iDYS KUSJE 


NA TEMAT BADAŃ NAD HISTORIĄ NAJNOWSZĄ POLSKI 


Historiografia dziejów najnowszych posiada niewątpliwie szczególne znaczenie 
ideologiczne i polityczne. Przedmiotem jej są przecież wydarzenia t procesy niezbyt 
odległe w czasie, wywierające określony wpływ na dzień dzisiejszy. Właściwe ich 
oświetlenie, zgodne z prawdą historyczną, w duchu metodologii marksistowsko-le- 
ninowskiej staje się istotnym czynnikiem kształtowania świadomości socjalistycz- 
nej t obywatelskiej społeczeństwa, a szczególnie młodzieży. Nieprzypadkowo więc 
partia nasza przywiązuje tyle uwagi do tej problematyki. W ostatnich latach jeste- 
śmy świadkami wszechstronnego rozwoju badań nad dziejami najnowszymi Polski. 
Badania te przyniosły już sporo osiągnięć. Jednocześnie występują, zwłaszcza w pu- 
blicystyce historycznej, niepokojące zjawiska zniekształcania rzeczywistych procesów 
historycznych. Jak stwierdził na spotkaniu z członkami Spółdzielni Wydawniczej 


„Książka i Wiedza” tow. Zenon Kliszko, można spotkać się w różnych publikacjach 


ze swoistym wybielaniem sił prawicowych, obszarnictwa t burżuazji, unikaniem ocen 
wartościujących dziułalności ugrupowań burżuazyjnych, oportunistycznych i refor- 
mistycznych, a także z próbami bezkrytycznej apologii organizacji podziemnych, 
związanych z obozem londyńskim. 

Doceniając wagę problematyki badań nad dziejami najnowszymi, redakcja zwró- 
ciła się do szeregu historyków z prośbą o wypowiedzi, 

Poniżej publikujemy cztery nadesłane artykuły: doc. dra ANDRZEJA GARLIC- 
KIEGO, doc. dra ZBIGNIEWA LANDAUA ł doc. dra JERZEGO TOMASZEWSKIE- 
GO, prof. dr MAR:I TURLEJSKIEJ oraz prof. dra HENRYKA ZIELIŃSKIEGO. 
Choć niestóre tezy formułowane przez autorów mogą się wydać dyskusyjne, sądzi- 
my, że trafnie sygnalizuje się w tych artykułach charakter pewnych zniekształceń 
metodologicznych występujących w badaniach historycznych ostatnich lat. Wyraża- 
mu przeświadczenie, że publikowane wypowiedzi stanowić mogą, choć w pewnym 
stopniu, przyczynek do właściwego oświetlenia najnowszych dziejów naszego na- 
Todu. 

REDAKCJA 
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ANDRZEJ GARLICKI 
REFLEKSJE O HISTORII NAJNOYJSZEJ 


Minione dwa lata były dla historyków zajmujących się najnowszymi 
dziejami Polski !) okresem wzmożonej aktywności. Wystarczy przypomnieć, 
że w ciągu owych dwóch lat mieliśmy obchody 50 rocznicy odzyskania 
przez Polskę niepodległości, 50 rocznicy powstania KPP, obchody ćwierć- 
wiecza Polski Ludowej, ćwierćwiecza Powstania Warszawskiego, trzydzie- 
stej rocznicy Września. A jeszcze X Powszechny Zjazd PTH w Lublinie. 
Rzadko występuje spiętrzenie tylu ważnych imprez w tak krótkim czasie. 
Pamiętajmy również, że w walce politycznej 1968 r. bardzo często od- 
woływano się do argumentacji historycznej, poszukując wyjaśnień zjawisk 
współczesnych w niedalekiej czy też nieco dalszej przeszłości. 

Były więc minione dwa lata niejako egzaminem dla historyków zajmu= 
jących się dziejami najnowszymi, i to egzaminem przed gremium najbar- 
dziej surowym i wymagającym — przed opinią publiczną, Stał się ten 
okres okazją do prezentacji osiągnięć naszej historiografii, a jednocześnie 
pozwolił uzmysłowić sobie szczególnie plastycznie jej braki i zaległości. 

Nie czuję się kompetentny, by w krótkiej wypowiedzi dyskusyjnej po- 
dejmować próbę szczegółowego bilansu. Dlatego też ograniczę się jedynie 
do niektórych zagadnień. Przede wszystkim należy zdać sobie sprawę 
2 faktu, że w ciągu ostatnich blisko piętnastu lat historiografia dziejów 
najnowszych Polski rozwinęła się w sposób imponujący. W wyniku prze- 
myślanej, dalekowzrocznej polityki naukowej wykształcona została pokaż- 
na już liczebnie kadra historyków badających dzieje najnowsze, Należy 
też podkreślić, że dotyczy to nie tylko Warszawy, ale i innych ośrodków 
uniwersyteckich, a również ośrodków pozauniwersyteckich. Czasy, gdy 
dziejami najnowszymi zajmowało się kilku zaledwie historyków i liczne 
grono dyletantów, należą już do odległej przeszłości. 

W sposób bardzo istotny zwiększył się stan naszej wiedzy o ostatnim 
półwieczu. Bibliografia naukowych, udokumentowanych źródłowo mono- 
grafii i artykułów dotyczących II Rzeczypospolitej, a także lat wojny 
i okupacji, liczy już setki pozycji. Skromniej przedstawia się bibliografia 
prac dotyczących Polski Ludowej, ale i tu osiągnięcia są niewątpliwe. Zna- 
komitą większość owych monografii i artykułów charakteryzuje głęboka 
rzetelność badawcza, połączona ze stosowaniem metodologii marksistow- 
skiej. Jedną z cech charakteryzujących rozwój nauk historycznych 


1) Pojęcie „dzieje najnowsze” jest dalekie od precyzji. Niektórzy historycy przyjmu- 
ja za początek tego okresu rok 1864, inni rok 1900, jeszcze inni rok 19!4 lub 1918, 
Podobnie i z cezurą końcową. By nie wdawać się w zawiłe rożważania defini- 
cyjne i periodyzacyjne, w tekście tym będę używać określenia „dzieje najnow- 
sze” w rozumieniu historii Polski lat 1918—1969. 
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w ostatnim piętnastoleciu była bowiem pogłębiająca się percepcja meto- 
dy materializmu historycznego. Zainicjowane i rozwinięte zostały badania 
dziejów gospodarczych, studia nad społeczeństwem umożliwiające mark- 
sistowskie spojrzenie na wydarzenia polityczne. 

Katalog zagadnień, nad którymi w ciągu owych piętnastu lat zaini- 
cjowano lub w sposób istotny rozwinięto badania naukowe, jest zbyt ob- 
szerny, by choćby je tylko wymienić. Ale wspomnieć aa pewno należy 
o badaniach genezy II Rzeczypospolitej, o studiach nad jej polityką za- 
graniczną, o rozwiniętych badaniach dotyczących partii i ruchów poli- 
tycznych II Rzeczypospolitej, o owocnych studiach nad strukturami gospo- 
darczymi i społecznymi, o badaniach nad militarnymi i politycznymi dzie- 
jami Polski w latach wojny i okupacji i wreszcie o bardzo owocnych ba- 
daniach nad początkami Polski Ludowej. We wszystkich tych dziedzinach, 
a przecież i w wie'u innych, historiografia marksistowska legitymuje się 
wartościowymi i liczącymi się pracami naukowymi. Nawet wrodzy Polsce 
Ludowej historycy emigracyjni nie są już w stanie negować .ustaleń na- 
szej historiografii, mogą jedynie PodęJMOWAĆ polemikę z interpretacją 
faktów i procesów historycznych. 


Należy też zasygnalizować — pozostawiając szersze omówienie innej 
okazji — jeszcze jedno zjawisko. Określiłbym je — może z pewną prze- 
sadą — „ruchem naukowym” wokół historii najnowszej. Mam tu na my- 


śli organizowanie pod patronatem ZBoWiD różnego rodzaju sympozjów 
i sesji regionalnych, których materiały są dla historyków wielce interesu- 
jące. Mam tu na myśli prowadzoną przez ZBoWiD, a zakrojoną na szero- 
ką skalę akcję zbierania relacji i wreszcie ruch studenckich obozów nau- 
kowych o profilu historycznym, który w ciągu kilku ostatnich lat poszczy= 
cić się może pięknymi osiągnięciami. A przy tym harcerskie „alerty”, któ- 
re wraz z działalnością Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa 
przyczyniają się skutecznie do popularyzacji historii najnowszej. 

Przyznawana od kilku lat nagroda imienia Aleksandra Zawadzkiego za 
najlepsze prace magisterskie z historii ostatniej wojny jest świadectwem 
stymulowania pzez władze badań w tej dziedzinie. Można by chyba roz- 
ważyć rozszerzenie tej nagrody i na prace doktorskie, a również ufundo- 
wanie podobnej nagrody dla prac z zakresu Polski Ludowej. 

Osiągnięcia i sukcesy nie mogą przecież zwalniać nas od rzetelnej ana- 
lizy braków i niedociągnięć. Jeśli zapomnimy o jakimś sukcesie czy osiąg- 
nięciu, to nie stanie się ostatecznie nic złego, gorzej natomiast, jeśli umknie 
nam z pola widzenia to, co dokonane być powinno. A mamy tych długów 
jeszcze sporo. Przede wszystkim wciąż jeszcze brak syntetycznych ujęć 
dziejów ostatniego półwiecza. Nieco polepszyła się sytuacja w dziedzinie 
podręczników akademickich, ale i te sięgają zaledwie po rok 1939. Synteza 
historii Polski, przygotowywana przez IH PAN, rozrasta się do monstru- 
alnych rozmiarów i należy wątpić, czy w jakichś rozsądnych terminach 
zostanie ukończona. Ale nawet jeśli tak, to już przez samą swą objętość 
pozostanie dziełem dostępnym jedynie dla wąskiego kręgu profesjonali- 
stów. W dziedzinie ogólnie dostępnych, niejako podręcznikowych synteź 
dziejów najnowszych wciąż więc jesteśmy dłużnikami społeczeństwa. 
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Istnieją całe kompleksy zagadnień, nad którymi badania nie. zostały 

jeszcze podjęte albo w najlepszym razie znajdują się dopiero w stadium 
inicjacji. Wystarczy wspomnieć o niezwykle skomplikowanym i trudnym 
(problemy językowe) zagadnieniu mniejszości narodowych. Stanowiły one 
ponad trzydzieści procent ludności II Rzeczypospolitej, a poza mniejszo- 
ścią niemiecką wciąż jeszcze stanowią białą plamę na mapie naszego nau- 
kowego poznania. W badaniach nad dziejami Polski Ludowej wciąż jesz- 
cze zatrzymujemy się na latach 1947 i 1948. Zdaję sobie sprawę z wszyst- 
kich trudności, jakie jawią się przed badaczem ostatniego dwudziestole- 
cia, wśród których braki bazy źródłowej nie należą do największych, ale 
nikt nas od tego obowiązku nie zwolni. 
" Wymaga rzeczowej analizy polityka edvcji źródeł. Niewątpliwym osiąg- 
nięciem jest wielotomowa seria źródeł do stosunków polsko-radzieckich, 
podobnie jak opublikowanie sporej ilości źródeł do dziejów KPP i PPS; 
nie zmienia to jednak faktu, że jesteśmy jednym z niewielu krajów euro- 
pejskich, który nie wydał dotychczas dokumentacji źródłowej polityki za- 
granicznej okresu międzywojennego. Brak też wydawnictw tak podsta- 
wowych, jak edycje dokumentów programowych stronnictw i partii po- 
litycznych okresu II Rzeczypospolitej oraz lat wojny i okupacji. 


Ostatnie piętnastolecie charakteryzowało się natomiast prawdziwą eks- 
plozją w dziedzinie memuarystyki. Nie dysponuję liczbami, ale obejmują 
one setki tytułów. Z tym że najwięcej pamiętników dotyczy wojny, oku- 
pacji i pierwszych lat Polski Ludowej. Polityka wydawnicza w tej dzie- 
dzinie spotkała się z zapotrzebowaniem społecznym. Formułując oceny 
pamiętników pamiętać należy, iż po pierwsze mamy do czynienia ze zja- 
wiskiem masowym, a po drugie, iż jest to gatunek mający swe specyficz- 
ne cechy. Przy tak olbrzymiej ilości wydanych pamiętników znalazły się 
na rynku czytelniczym i pamiętniki błahe, powielające fakty już wielo- 
krotnie opisane, a również i pamiętniki zakłamane, których autorzy świa- 
domie usiłują rehabilitować błędne i przekreślone przez historię koncep- 
cje polityczne. Były to wypadki raczej sporadyczne, ale były. Rzeczą nas, 
historyków, było podejmowanie polemiki z tego typu tekstami. Nasza 
bierność była społecznie szkodliwa. | 

Jest jeszcze i druga strona tego zagadnienia. Pamiętnik jest tekstem su- 
biektywnym, powinien wiernie i uczciwie przedstawiać poglądy i działa- 
nia autora w spisywanym okresie. Bardzo często będą to poglądy, z któ- 
rymi zgodzić się nie możemy. Piszą wspomnienia ludzie, którzy wówczas, 
w czasie wojny i okupacji czy w pierwszych latach Polski Ludowej, byli 
niechętni, jeśli nie wrodzy ideologii socjalistycznej, piszą wspomnienia i ci, 
dla których określenie komunista było synonimem wszelkiego zła. Jeśli 
są to wspomnienia napisane uczciwie, jeśli wnoszą istotne informacje do 
naszej wiedzy o przeszłości, powinny być wydane, ale tak, jak wydaje się 
zródła — z komentarzem specjalisty, z aparatem naukowym itp. Pewna 
zywiołowość polityki edytorskiej przy słabości krytyki naukowej może bu- 
dzić zaniepokojenie czynników politycznych, a powinna budzić niepokój 
nas, historyków, 
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Wiąże się to zresztą ze sprawą ogólniejszą, z percepcją społeczną wyni- 
ków badań historyków. Rola historii, a przede wszystkim historii najnow- 
szej, w naszym systemie edukacji ideowej i politycznej społeczeństwa jest 
olbrzymia. Ruch robotniczy od początków swego istnienia przydawał wiel- 
kie znaczenie kształtowaniu poczucia tradycji, przeszłości. Wystarczy sięg- 
nać po dokumenty programowe wszystkich partii robotniczych, by zro- 
zumieć, jak wielkie znaczenie przywiązywali marksiści do kształtowania 
historycznego myślenia. 

Historia, a szczególnie historia najnowsza, jest wśród nauk społecznych 
nauką o szczególnej nośności ideowej. Kształtując stosunek do najbliższej 
przeszłości, do czasów objętych bezpośrednią pamięcią pokoleniową histo- 
ria najnowsza kształtuje przecież jednocześnie stosunek do dnia dzisiej- 
szego. Rozumienie współczesności jest niemożliwe bez poznania i zrozu- 
mienia owej najbliższej przeszłości. Projekcja wiedzy społecznej o dniu 
wczorajszym rzutuje na społeczne oceny współczesności. 


Procesy te, jak wszelkie procesy zachodzące w świadomości społecznej, 
są nader skomplikowane. Historyk najnowszy -formułując oceny dotyczą- 
ce przeszłości zderza się z wieloma stereotypami tradycyjnego myślenia, 
z indywidualnymi doświadczeniami odbiorców, z różnego rodzaju legen- 
dami, których żywot jest o wiele dłuższy niż warunki je rodzące. 
Wszelkiego rodzaju przewartościowania, nowe oceny zamierzchłej, głębo- 
kiej przeszłości wymagają przełamania tradycji myślowej — w historii 
najnowszej są jednocześnie ingerencją w życiorys odbiorcy. Zmuszają do 
weryfikowania racji indywidualnych racjami historycznymi. 


By owe trudne, skomplikowane procesy nie uległy dodatkowym zakłó- 
ceniom, niezbędne jest spełnienie dwóch ściśle ze sobą związanych przes 
słanek: zaufania opinii społecznej wobec historyków i odpowiedzialności 
historyków za słowo. 

Wydaje się, że jeśli chodzi o pierwszą ż tych przesłanek, możemy 
w ostatnim okresie zanotować istotny postęp. Był to proces trudny. W la- 
tach tzw. błędów i wypaczeń doprowadzono do nieulności opinii społecz- 
nej do publikacji historycznych. Historia najnowsza traktowana bezcere- 
morialnie jako argumentacja do zmieniających się kursów politycznych, 
falszerstwa i przemilczenia — wszystko to spowodowało poderwanie za- 
ufania do sadów i opinii histervków. Przez następne piętnastolecie hi- 
storycy odbudowywali owe społeczne zaulanie. Doprowadzało to do kon- 
fliktów ze zwolennikami scekciarskieso, uproszczonego traktowania prze- 
szłeści, którzy pretendowali do roli sędziów ferujących wyroki o tym, kto 
jest, a kto nie jest marksistą. W miarę jednak rozwoju środowiska histo- 
rycznego owi menlorzy stawali się coraz bardziej izolowani. 


W ciągu owych minionych lat piętnastu, a szczególnie w ciągu kilku lat 
ostatnich, historiografia dziejów najnowszych znacznie posłębiła spojrze- 
nie na przeszłość. Odrzucenie sekciarskich, uproszczonych, a często po 
prostu świadomie zafałszowanycnh sądów i ocen było niejako pierwszym 
etapem, drugim było podjęcie na szeroką skalę badań naukowych oraz 


78 


Badania nad historlą najnowszą Polski 


prezentacja ich wyrików. Najpełniejszy wyraz znalazło to we wspomnia- 
nych już wyżej licznych obchodach rocznicowych lat 1968 i 1969. 


Można chyba już dziś sformułować pewne refleksje ogólne. Przede 
wszystkim te, że spojrzenie nasze na przeszłość uległo znacznemu pogłę- 
bieniu. Posłużę się tu jednym tylko przykładem: dyskusją o roli państwa. 
Ów głośny spór prowadzony na łamach „Miesięcznika Literackiego” oraz 
w licznych dyskusjach środowiskowych przyczynił się przecież — nieza- 
leżnie od różnego rodzaju sformułowań błędnych i wątpliwych — do bar- 
dziej wielostronnego spojrzenia na II Rzeczpospolitą: Podkreślanie ele- 
mentów integracyjnych, wydobywanie pozytywów wynikających z same- 
go faktu powstania i istnienia niepodległego państwa polskiego, oddawa- 
nie sprawiedliwości tym inicjatywom i poczynaniom, które służyły roz- 
wojowi, postępowi, pozwala formułować sądy i oceny w sposób bardziej 
rzetelny i obiektywny. 


Ale nie oznacza to przecież, by zmieniało to nasze generalne oceny 
II Rzeczypospolitej. Przeciwnie, właśnie ukazanie wszystkich elementów 
porywach uwypukla z tym większą jaskrawością, iż ustrój społeczny 

Rzeczypospolitej, jej klasowa struktura stanowiły czynniki hamujące 
rozwój, uniemożliwiały rozwiązanie podstawowych problemów społecz 
nych i ekonomicznych. 


Punktem odniesienia muszą być bowiem zawsze generalne racje histo 
ryczne. Jeśli te właśnie generalne racje historyczne pominąć w rozważa 
niach, to przedstawiany obraz przeszłości będzie nie tylko politycznie 
błędny, ale po prostu fałszywy. Tak jak fałszywe były wszelkiego rodzaju 
sekciarskiu uproszczenia, tak samo fałszywa jest owa odwrotna jedno- 
strónność. 

Tb prawda, że w ciąpu ostatnich lat pojawiły się takie tendencje. Mówił 
0 tym z troską Władysław Gomułka na spotkaniu z pracownikami nauki 
15 |=Ropirm 1968 r.?), mówił o tym Zenon Kliszko na walnym zgro- 
madzeniu członków Spółdzielni Wydawniczej „„Książka i Wiedza” 29 li- 
stopada 1969 r.5). 


3) „..w dziedżinie grawidłowego oświetlania tradycji historycznych, wielkie zadania 
stoją przed naukami historycznymi. Nauki te rozwijają się w naszym kraju. Czy- 
tałem ostatnio szereg publikacji młodych historyków, dobrych zresztą towarzy= 
szy. Doceniamy ich wysiłki it postawę, ale nie będę tail, że niektóre z tych pu- 
blikacji, niektóre popiądy w nich wyrażone budzą mój niepokój. Nie jestem pe- 
wien, czy środowisko hisioryczne doceniając w petni wagę dobrych, postępowych 
tradycji historycznych i patriotyzmu, równocześnie zdaję sobie spraicwę z koniecz= 
ności zabezpieczenia się przed wąskonacjonahstycznym podejściem do omawia- 
nych problemów. W niektórych publikacjach odnajduję takie niebezpieczeństwo 
t obawiam się, że jeśliby te tendencje rozwijały się, to po pewnym czasie, nie 
wiem po ilu latach, w jakimś skomplikowanym okresie historycznym, mogłyby 
doprowadzić do takich zjawisk, do jakich w marcu doprowadził rewizjonizm” 
(„Ttybuna Ludu” z dnia 22 X.1968 r.). 

„Marksistowska historiografia polska posiada poważny dorobek, który znajduje 
odbicie w licznych i wartościowych pracach naukowych i popularnonaukowych. 
Syntezy dziejów narodu, źródła, monograjie, przyczynki t prace popularne po- 
święcone historii klasy robotniczej it jej ruchu politycznego, dziejów chłopów pol. 
skich i ruchu ludowego, II Rzeczypospolitej, walce i martyrologii narodu w okre- 
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Odczytuję te wypowiedzi jako wyraz obawy, by pod pozorem twórczych 
poszukiwań, których konieczności i wagi nikt nie neguje, nie wprowa- 
dzono w obieg społaczny idei i poglądów raz na zawsze przez bieg dziejów 
przekreślonych, by pod pozorem nowego spojrzenia na przeszłość nie za” 
tracono dorobku marksistowskiej myśli politycznej. 


Odrzucenie metody pokrzykiwania na własną historię, owego nieznoś- 
nego besserwiserstwa, oskarżania wszystkiego i wszystkich w naszej prze- 
szłości może i powinno oznaczać tylko jedno — rozumiejące spojrzenie na 
czasy minione. Ale by móc je właśnie zrozumieć, rzetelnie ocenić dobro 
i zło, nie można stosować kryteriów innych, jaś wynikające z marksi- 
stowskiej metodologii. Po prostu dlatego, że nie ma kryteriów lepszych. 
Możemy posługiwać się różnymi, wciąż mnożącymi się technikami badaw- 
czymi, ale zawsze, w ostatecznej instancji wyniki prac, a raczej oceny, do 
których nas owe wyniki doprowadzają, muszą być weryfikowane kryte- 
riami materializmu historycznego. 


Owe generalne racje historyczne, o których pisałem wyżej, owe kryte- 
ria materializmu historycznego oznaczają klasowe spojrzenie na proces hi- 
storyczny, klasową ocenę zjawisk. Bez tego generalnego punktu odnie- 
sienia przedstawianie przeszłości będzie zawsze uproszczone, fałszywe. 
Analiza podziałów społecznych, analiza klasowych racji historycznych po- 
zwala maksymalnie zobiektywizować osąd przeszłości. Nie ma to oczywi- 
ście nic wspólnego z sekciarskim, zwulgaryzowanym stosowaniem kryte- 
riów klasowych, które prowadziło do przedstawienia wszystkich przeciw- 
ników lewicy jako zdrajców, agentów itp. Przeciwnie, pamiętając zawsze, 
iż byli oni reprezentantami określonych interesów klasowych, możemy głę- 


| alot 


sie hitlerowskiej okupacji, Polskiej Partii Robotniczej i innym siłom lewicy spo- 
łecznej — oto miara tego dorobku, w którym w zasadzie dominuje marksistow; 
ska metodologia i właściwe partyjne podejście do zadań nauk historycznych. 

Nie może to nam jednak przesłaniać faktu, że również w tej dziedzinie piśmien- 
nictwa obserwujemy w ostatnich latach przejawy, a nawet nacisk tendencji re- 
wizjonistycznych. Pojawiają się one rzadziej w pracach ściśle naukowych, czę- 
ściej natomiast w publicystyce, w niektórych recenzjach, referatach na sesjach. 

Tak na przykład spotykamy się z błędnymi interpretacjami stanowiska t dzia- 
łalności KPP, z nieuzasadnionym przypisywaniem jej nihilizmu narodowego, z po- 
mniejszaniem jej roli w walce o zabezpieczenie suwerenności Polski. 

Równocześnie — zwłaszcza w publicystyce i w dość obficie wydawanej ostatnio 
literaturze pumiętnikarskiej — można spotkać się ze swoistym wybielaniem ti uspra- 
wiedliwianiem sił prawicowych, obszarnictwa t burżuazji i ich stanowiska wo- 
bec najżyiwotniejszych interesów narodu. Obserwuje się również unikanie ocen 
wartościujących przy omawianiu programów t działalności różnych ugrupowań 
burżuazyjnych. oportunistycznych i reformistycznych, ocen stwierdzających wy- 
raźnie, jakie klasy i warstwy, czyje interesy, jaką ideologię reprezentowała dana 
partia, grupa czy stronnictwo. Obserwuje się próby bezkrytycznej apologit poli- 
tucznej i ideowej organizacji podziemnych, związanych z obozem londyńskim. 
Chodzi nam o pełny, wszechstronny obraz wielkich konfliktów społecznych, okre- 
su walki 2 okupantem i budowania zrębów nowej Ludowej Polslii. Chcemy mieć 
ksiażki prawdziwe, ukazujace dramatyzm, a nieraz tragizm wielu sytuacji. W imię 
właściwie pojętej integracji powinniśmy być przeciwni wszelkim mitom, wszel- 
kiemu zamauzywaniu prawdy o okresie wojny i okupacji” („Trybuna Ludu” z dnia 
30.X1.1969 r.) ; 
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biej i rzetelniej oddać subiektywny patriotyzm konkretnych postaci. Owa 
reprezentacja interesów klasowych bardzo często była nieuświadomiona, 
w sensie subiektywnym działania i postawy mogły być determinowane 
najbardziej szlachetnymi intencjami. Nie pomijając tego aspektu, nie wol- 
no przecież zapominać i o tej prawdzie, że w polityce liczą się nie inten- 
cje, ale rezultaty. Historia nie różni się tu od polityki. 


Dylemat: historia patriotyczna czy klasowa jest intelektualnym oszu- 
stwem. Pojęcia te nie są sprzeczne. Przeciwnie, kryteria klasowe pozwa- 
lają najbardziej obiektywnie oddać patriotyzm narodu, patriotyzm jedno- 
stek. Ten fałszywy dylemat stanowi płód wulgaryzacji marksizmu. Nie 
należy o tym zapominać. 


Jest to szczególnie ważne wówczas, gdy dotyczy popularyzacji historii. 
I tu chciałbym powrócić do sprawy, którą sygnalizowałem wyżej, do pro- 
blemu odpowiedzialności historyka za słowo. Fakt, że publicystyką histo- 
ryczną, popularyzacją historii zajmują się właściwie wszyscy i że można 
by trawestując znany slogan powiedzieć, iż nie matura, lecz chęć szczera 
czyni historyka — wszystko to nie zdejmuje z nas odpowiedzialności za 
stan publicystyki historycznej, za stan popularyzacji historii. Dlatego że 
stan obecny jest w dużej mierze wynikiem inercji w tej dziedzinie naszego 
środowiska, a również i dlatego, że zbyt często pozostawaliśmy bierni wo- 
bec różnego rodzaju zabiegów wokół historii, wobec ekshumowania sta- 
rych mitów czy wobec tworzenia mitów nowych. 


Na pewno w jakiejś mierze reakcją na historyczne czarnowidztwo, na po- 
niżanie naszej przeszłości stały się tendencje hagiograficzne, pastelowe ma- 
lunki sielsko-anielskie. Równie to nieprawdziwe, równie to szkodliwe, jak 
ów czarny pokost, którym usiłowano zamalować naszą historię. Ale ożywiły 
się również wegetujące gdzieś na peryferiach świadomości społecznej tra- 
dycyjne stereotypy ideologii drobnomieszczańskiej. Szermując hasłami 
o obiektywizmie historyka, o konieczności nowego, poszerzonego spojrzenia 
na przeszłość, w praktyce zaprzeczano właśnie obiektywizmowi, właśnie 
nowemu spojrzeniu na przeszłość, lansując stare koncepcje i stare formu- 
łv polityczne. Ów nacisk ideologii drobnomieszczańskiej, a nawet burżua- 
zvjnej, prowadzi do fałszowania obrazu przeszłości, do apologii społecznej 
prawicy. Zbyt często byliśmy bierni i wobec jednych, i wobec drugich 
praktyk. | 


Publikacje historyczne rozchodzą się jak Świeże bułeczki. Prasa. radio, 
telewizja nasycone są tematyką historyczną (a może nawet są nią przesy- 
cone). Tym większą nakłada to na nas odpowiedzialność. Odbudowane zo- 
stało w dużej mierze społeczne zaufanie do historyków — to też zobowią- 
zuje. Nieprzemyślana publikacja, takie czy inne emocjonalne sformułowa- 
nie wieść zaczyna samodzielny żywot. Odwołuje się do istniejących już 
"w świadomości stereotypów lub tworzy stereotypy nowe. Czyni szkody 
czasami sięgające bardzo głęboko. | 

Rola historii, a szczególnie historii najnowszej, w wychowaniu patrio- 
tycznym, obywatelskim jest trudna do przecenienia. Ale jednocześnie 
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"z tym wzrastają, niejako proporcjonalnie, obowiąaki nasze, historyków. 
Io tym także zapominać nie wolno. Tym bardziej zresztą, że mamy w tej 
dziedzinie piękne tradycje. 


ZBIGNIEW LANDAU, JERZY TOMASZEWSKI 


O SYTUACJI 
W HISTORIOGRAFII GOSPODARCZEJ 
POLSKI MIĘDZYWOJENNEJ 


Nie tak dawno, gdyż w związku z półwieczem odzyskania niepodległo: 
Ści, mieliśmy sposobność zastanawiać się nad dorobkiem badań dotyczą- 
cych historii najnowszej. Osiągnięcia na tym polu są niezaprzeczalne; 
w dziedzinie badań nad okresem międzywojennym dokonaliśmy większege 
postępu niż w wielu innych krajach. Ukazało się sporo cennych syntez, 
monografii, zbiorów dokumentów i przyczynków 1). Niejeden ważny pro- 
blem doczekał się opracowania; przykładowo można wymienić prace A. Aj- 
nenkiela o położeniu robotników rolnych, J. Ciepielewskiego o polityce 
rolnej w latach kryzysu, M. M. Drozdowskiego o polityce gospodarczej 
w latach 1936—1939, T. Grabowskiego o roli państwa w gospodarce, H. Ja- 
nowskiej o emigracji, J. Jarosa o dziejach górnictwa, H. Jędruszczakowej 


t) O dotychczasowym dorobku badań nad historią gospodarczą lat 1918—1939 zob. 
T. Cieślak: Badania nad historią Polski od 1914 do 1964 r. w Polsce Ludowej, 
„Kwartalnik Historyczny” 1965, nr 1; M. Drozdowski: Uwagi o historiografii dzie- 
jów II Rzeczypospolitej (1957—1967), „Najnowsze Dzieje Polski. Studia i materiały 
z okresu 1914—1939” 1968, nr 13; Z. Landau: Gospodarka polska lat 1918—1939 
w publikacjach powojennych, „Kwartalnik Historyczny” 1962, nr 1; Z. Landau: 
Historia gospodarcza Polski 1900—1945, „Przegląd Bibliograficzny Piśmiennictwa 
Ekonomicznego” 1967, nr 5; Z. Landau, J. Tomaszewski: Stan i perspektywy ba- 
dań nad historią gospodarczą Polski międzywojennej, „Kwartalnik Historyczny” 
1967, nr 2. Uwagi wielu autorów 6 sytuacji w historiografii zamieścił „Kwattalnik 
Historyczny” 1969, nr li 2. s 
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o kształtowaniu się płac robotników, J. Jończyka i M. Święcickiego o dzie- 
jach prawa pracy, Z. Knakiewicz o deflacji w latach trzydziestych, M. Mie- 
szczankowskiego o strukturze agrarnej, J. Popkiewicza oraz F. Ryszki 
o przemyśle górnośląskim, W. Rusińskiego o spółdzielczości, J. Żarnow= 
skiego o strukturze społecznej ludności. Wymienione nazwiska i tematy 
ukazują różnorodność kierunków badań, a przecież obok nich można wska- 
zać jeszcze wielu autorów ciekawych, nieraz pionierskich opracowań: 
S. Bronsztejn, M. Ciechocińska, B. Dopierała, R. Gradowski, L. Grosfeld, 
Z. Karpiński, L. Kieszczyński, T. Kowalak, Cz. Madajczyk, J. Orczyk, 
B. Ratyńska, T. Romanowski, P. Stawecki, Z. Szymczak, S. Wrzosek, J. Wy- 
krętowicz. Trudno zresztą byłoby wymienić wszystkich, którzy wnieśli 
wkład w postęp badań, nieraz w formie niewielkiego artykułu, a przecież 
wartości naukowej pracy nie oceniamy według jej objętości; również au- 
torzy tych uwag zajmowali się niektórymi problemami okresu międzywo- 
jennego. 


A więc w ciągu ćwierćwiecza Polski Ludowej problemami najnowszej 
historii gospodarczej zajmowało się wiele osób. Obok prac monograficze 
nych ukazały się opracowania omawiające całość zagadnień rozwoju go- 
spodarczego Polski międzywojennej, wśród nich podręczniki 2). Zaczęły też 
rozwijać się badania regionalne, w których przodował niewątpliwie ośro- 
dek poznański. Podjęto tam kompleksowe studia nad dziejami gospodar= 
czymi Wielkopolski. Ciekawe opracowania powstały również na Śląsku, 
w Łodzi iw Warszawie; inne ośrodki regionalne w interesującej nas dzie- 
dzinie miały mniejszy dorobek. 


Główne kierunki badań dotyczyły polityki gospodarczej państwa, roz- 
woju przemysłu, roli kapitałów żagranicznych, położenia klasy robotniczej, 
rozwoju spółdzielczości, a w ostatnich latach coraz większe zainteresowa- 
nie wzbudzają problemy struktury społecznej ludności. Możemy zatem 
stwierdzić, że dorobek naszej historiografii dotyczy wielu najważniej- 
szych zagadnień rozwoju gospodarczego Polski międzywojennej. 


%* 


Satysfakcja z niewątpliwych osiągnięć nie powinna przesłaniać jednak 
problemów bieżących, a zwłaszcza zjawisk, które rodzą niepokój o przy- 
szłość badań. Nie mamy możliwości na niewielu stronach omówić całości 
nasuwających się zagadnień, toteż poniższe uwagi należy traktować tylko 
RAZ 
Ą Drukiem ukazały się (w kolejności publikacji): Z. Landau, J. Tomaszewski: Zarys 

historii gospodarczej Polski 1918—1959, wyd. II. Warszawa 1862 (wyczerpane); 

B. Zientarva i inni: Dzieje gospodarcze Polski do 1939 r., Warszawa 1966: 1. Ko- 

strowicka, Z. Landau, J. Tomaszewski: Historia gospodarcza Polski XIX i AX 

wieku, Warszawa 1966; Z. Landau, J. Tomaszewski: Gospodarka Polski między- 
wojennej 1918—-1939, t. 1. W dobie inflacji 1918—1923, Warszawa 1967; W. Ru- 

siński: Rozwój gospodarczy ziem polskich w zarysie, wyd. II. Warszawa 1969, 
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jako przyczynek do dyskusji o perspektywach historii najnowszej w Pol- 
sce, z natury rzeczy nader subiektywny. 

Jednym z najbardziej niepokojących zjawisk, które wystąpiły w ostat- 
nich latach, był rozpad lub osłabienie niektórych dawniej ukształtowanych 
ośrodków badawczych; dotyczyło to nie tylko historii gospodarczej. Na ich 
miejsce, niestety, nie powstały nowe. Przyczyny powyższego procesu by- 
ły nader różnorodne, częstokroć wiązały się z reorganizacją lub zmianą kie- 
runku badań uczelni lub instytutów, przesunięciami personalnymi czy też 
indywidualnymi decyzjami poszczególnych badaczy. Obecnie nie ma bo- 
dajże ani jednego większego zespołu prowadzącego systematycznie pracę 
nad historią gospodarczą Polski międzywojennej, a trzeba się liczyć z tym, 
że zmiany organizacyjne w wyższych uczelniach utrudnią ukształtowanie 
się nowych ośrodków. Zmniejszyła się liczba historyków i ekonomistów 
starszego i średniego pokolenia, którzy zajmują się omawianymi proble- 
mami, a ubytku nie zrekompensowało kształcenie nowych badaczy. Więk- 
szość wymienionych na wstępie autorów już odeszła od zagadnień historii 
gospodarczej Polski międzywojennej. Stwarza to niepokojące perspekty- 
wy na przyszłość, a już obecnie stało się jedną z przyczyn ograniczenia 
liczby publikacji naukowych w minionym roku. 

A więc pierwszym negatywnym zjawiskiem jest przerzedzenie szere- 
gów badaczy. Towarzyszy mu brak ośrodka koordynującego prace w skali 
krajowej i brak jakiegokolwiek (bieżącego i perspektywicznego) ogólno- 
polskiego programu badań. W efekcie mamy wypadki niepotrzebnego po- 
wtarzania opracowań. Np. kolejno pięciu autorów — wykorzystując te sa- 
me, zresztą dość skąpe, źródła — zajmowało się zadłużeniem wsi w latach 
1918—1939, a czterech — podatkami w okresie wielkiego kryzysu. Rów- 
nocześnie niejedno z podstawowych zagadnień dotąd nie doczekało się zba- 
dania. Przykładowo można wskazać, że niemal nie spotyka się prac o po- 
łożeniu wsi i warunkach bytu rolników. Leży odłogiem problematyka roli 
karteli w gospodarce kraju, nic nie napisano o polskim ziemiaństwie oraz 
jego roli politycznej i ekonomicznej, brak niemal prac o rzemiośle i drob- 
nym handlu (mimo wielkiego znaczenia gospodarki drobnotowarowej 
w Polsce), nie podjęto studiów porównawczych, które by ukazały miejsce 
Polski w gospodarce świata i wyjaśniły kapitalny problem, czy w latach 
1910—1939 zacofanie gospodarcze odziedziczone po rozbiorach zwiększyło 
się, czy też zostało choć w części odrobione. Białych plam jest zresztą wię- 
cej i powinny zostać szvbko usunięte. Z reguły dotyczą one spraw dużej 
wagi i od ich poznania zależy postęp także w innych gałęziach historii naj- 
nowszej. | | 

Brak programu badań jest więc drugim zjawiskiem ujemnym. Na trze- 
cim miejscu wymienić trzeba fakt, że od pewnego już czasu kierunki ba- 
dań nie są określane przez doniosłość poszczególnych problemów, lecz 
przede wszystkim przez możliwości wydawnicze. Wiąże się to zresztą z bra- 
kiem ogólnopolskiego planu prac naukowych w dziedzinie historii gospo- 
darczej. Należy stwierdzić, że coraz trudniej przychodzi zainteresować wy- 
dawców pracą monograficzną, niezależnie od jej wartości naukowej. Ko- 
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rzystają oczywiście czasopisma fachowe, gdyż na nie spada zadanie udo- 
stępniania czytelnikom najnowszych wyników badań. Jednak łamy czaso- 
pism mają ograniczoną objętość, a od złożenia tekstu do jego opublikowa- 
nia upływa niejednokrotnie kilka lat. 


Przyczyny niechęci wydawnictw bywają rozmaite, nie zawsze jest nią 
troska o rentowność. W tym stanie rzeczy rysuje się niepokojąca rozbież- 
ność między postulowanym rozwojem badań historycznych a praktyką 
dnia codziennego. Trudno bowiem sobie wyobrazić, by autorzy pisali roz- 
prawy w celu zmagazynowania maszynopisów na półkach archiwów, bez 
możliwości ich udostępnienia zainteresowanym. Zniechęca to do podejmo- 
wania tematów trudniejszych, niejednokrotnie zasadniczych dla poznania 
naszej przeszłości, dla których niełatwo zdobyć wydawcę. 


Trudności wydawnicze mają wielkie znaczenie zwłaszcza dla badaczy 
początkujących lub mniej znanych. Wydawnictwa obawiają się ryzyka 
współpracy z takimi autorami. Niektóre instytucje unikają zresztą wyda- 
wania książek określonych autorów, nie wchodząc w merytoryczną war- 
tość pracy i znaczenie tematu. Największe zrozumienie dla publikacji z naj- 
23. historii gospodarczej wykazuje od wielu już lat „Książka i Wie- 

ą” yć 


W rezultacie o kierunkach badań decyduje polityka poszczególnych wy= 
dawnictw, bynajmniej nie identyczna z racjonalnym planowaniem prac 
naukowych. Aż nazbyt często głównym regulatorem bywa zapotrzebowa- 
nie rynku księgarskiego. Dotyczy to zresztą nie tylko historii gospodarczej 
i nie tylko zagadnień okresu międzywojennego. Niektóre wydawnictwa nie 
kwapią się nawet z publikowaniem prac dotyczących dziejów Polski Lu- 


dowej, choć z drugiej strony postuluje się rozwój badań nad tym właśnie 
okresem. 


Zainteresowanie szerokich kręgów czytelniczych na pewno musi być jed- 
ną z wytycznych dla wydawnictw, lecz nie jedyną. Dziś najłatwiej wy- 
dać popularny zarys dziejów, zwłaszcza jeśli obejmuje długi okres chro- 
nologiczny. Książki takie są oczywiście bardzo potrzebne i dobrze, że się 
coraz częściej ukazują (choć nie zawsze poziom ich może zadowolić). 


Niestety zapomina się, że nie będzie dobrych prac syntetycznych, jeśli 
napotkają przeszkody studia monograficzne. Nie będzie także dobrych pod- 
ręczników, które powinny wykorzystywać i upowszechniać rezultlaty ba- 
dań historyków. Już dziś nie zawsze to upowszechnianie jest wystarczają- 
ce. Zbyt wiele czasu upływa, nim nowe osiągnięcia nauki, lepsza znajomość 
faktów i bardziej pogłębione ich oświetlenie trafiają do podręczników. 
Można oczekiwać, przy niedostatku studiów monograficznych, że sytuacja 


4 Od 1960 r. „Książka i Wiedza” publikuje serię „Gospodarka Polski 1918—1939*, 
w której ukazało się już blisko 20 tytułów; parę prac z pogranicza dziejów gospo- 
darczych ogłoszono również w serii „Problemy dwudziestolecia 1918—1939”. pom 

. święconej przede wszystkim historii politycznej, 
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się pogorszy. Autorzy kompendiów czerpią z monografii przecież znaczną 
część wiadomości, gdyż każdy bywa specjalistą ks od niektórych pro- 
blemów. 


36 


Byłoby dużym uproszczeniem, gdybyśmy źródeł trudności naszej histo- 
riografii upatrywali jedynie w niedostatkach organizacyjnych oraz im po- 
dobnych. Rozwój dalszych badań zależy bowiem od wyjaśnienia co naj- 
mniej kilku podstawowych zagadnień, których rozstrzygnięcie wymaga 
zastanowienia i rzeczowej argumentacji. Dyskusje toczące się wokół pro- 
blemów metodologicznych i merytorycznych są jednym ze wskaźników 
świadczących o sytuacji w badaniach naukowych. Wydaje się na pozór, że 
ostatnie parę lat obrodziło w podobne wymiany myśli. Dało się też zau- 
ważyć pewne próby przewartościowania niektórych mniej lub bardziej za- 
korzenionych i naukowo zweryfikowanych poglądów. Każdy ferment nau- 
kowy należy oceniać pozytywnie, o ile przyświeca mu dążenie do lepszega 
poznania rzeczywistości. 


Na łamach wielu czasopism fachowych oraz tygodników czytelnik znaj- 
dował sprawozdania ze spotkań zorganizowanych w mniejszym lub więk- 
szym gronie, podczas których dyskutowano zwłaszcza nad problemami 
związanymi z pięćdziesięcioleciem odzyskania niepodległości. Ten jubileu- 
szowy charakter wymiany poglądów wywarł niejednokrotnie wpływ na 
treść wypowiedzi uczestników. 


Można wskazać artykuły, których autorzy podejmowali zagadnienia 
o kluczowym znaczeniu dla badań nad historią najnowszą i wywoływali 
polemiki. Niektóre publikacje czytało się jednak z nader mieszanymi uczu- 
ciami. Za sformułowaniami dotyczącymi przeszłości kryły się często nie- 
konieczne naukowe podteksty. Nie zamierzamy tu ustosunkowywać się 
do istoty sporów, gdyż w niewielkim artykule trzeba byłoby ograniczyć 
się do gołosłownych i ogólnikowych twierdzeń. Nie zamierzamy też bia- 
dać z powodu namiętnvch i niejednokrotnie zjadliwych słów. które padały 
ze strony niektórych dyskutantów. Nie jesteśmy przeciwnikami ostrych 
polemik; oczywiście, o ile zawierają rzeczowe argumenty, a nie demago- 
giczne inwektywy. Niepokoić jednak musi fakt, że poszczególni autorzy 
potrafili formułować daleko idące zarzuty, operując zniekształconymi zda- 
niami z wypowiedzi swych polemistów. Niekiedy usiłowano nawet zastą* 
pić argumentację sugerowaniem niepoczciwych intencji. Trudno się dzi- 
wić, że wielu poważniejszych historyków unika dyskusji prowadzonych 
w podobnej atmosferze. A tymczasem niedostatek rzeczowych dyskusji 
utrudnia rozwiązywanie wiclu ważnych. a zarazem spornych problemów. 

Już od dawna trwa — i trudno uważać ją za zakończoną — wymiana 
peciądów w sprawie ogólnej oceny kierunków i tempa rozwoju gospodar- 
czego Polski międzywojennej. Jako nowy temat sporów wyłoniły się za- 
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gadnienia struktury społecznej, zawodowej 1 narodowościowej ludności 
Polski, którym poświęcono już kilka książek i wiele artykułów. Bardzo po- 
żyteczne są wreszcie polemiki wokół koncepcji i działalności stronnictw 
politycznych oraz ich przywódców, w tym zwłaszcza reprezentujących 
ruch robotniczy. | 


Duże znaczenie mieć będzie, jeśli w tych sprawach zabiorą głos auto- 
rzy reprezentujący odmienne opinie oraz różne stanowiska światopoglądo- 
we. Dopiero starcie sprzecznych postaw może nas zbliżyć do prawdy histo- 
rycznej, a tylko rzeczowa argumentacja oparta na faktach oraz na popraw- 
nej metodzie analizy przekona czytelników o słuszności tych lub innych 
poglądów. Wymaga to jednak zmiany stylu dyskusji; nie można polemiki 
z poglądami zastępować próbą zdyskredytowania ich rzecznika. . 


Musimy powrócić do sprawy raz już poruszonej. Brak ośrodka koordy- 
nującego badania nad historią gospodarczą Polski międzywojennej pozba- 
wia praktycznie historyków forum do bezpośredniej wymiany poglądów 
o charakterze roboczym, którego nie zastąpią wypowiedzi na łamach pra- 
sy. W obecnym stanie rzeczy nie wiadomo przecież, co robią koledzy w in- 
nych miastach, a nawet instytucjach. 


Dyskusji'i sporów naukowych nie można sprowadzać jednak do bezpo- 
średnich spotkań czy też ogłaszania grobnych artykułów polemicznych. 
Dopiero gruntowne studia źródłowe, których owocem są monografie hi- 
storyczne, mogą świadczyć o słuszności poglądów którejś ze stron. Znów 
więc wracamy do problemu polityki edytorskiej. Drogę do drukarni po- 
winny znaleźć książki różnorodne, gdyż bez tego nie będzie dyskusji, 
a w badaniach nie pójdziemy naprzód. 


Jeśli tak silnie podkreślamy znaczenie polemik oraz konieczność wyda- 
wania studiów monograficznych, to kieruje nami wzgląd na bieżące po- 
trzeby badawcze. Historiografia polska znalazła się bowiem w okresie pew- 
nego pomieszania pojęć. Odeszliśmy już dawno od uproszczonego pojmo- 
wania dziejów w czarno-białych schematach i potępiania w czambuł 
wszystkiego, co nie pasowało do formuł wydedukowanych uprzednio 
z ogólnych założeń wbrew tezie o konkretności prawdy. Zdajemy sobie 
sprawę z faktu, że nie każde posunięcie tych czy innych polityków burżua- 
zyjnych musiało być eo ipso szkodliwe dla interesów narodu. | 


Schematy tzw. minionego okresu miały zaletę wspólną wszystkim upro- , 
szczonym formułom: oszczędzały trudu myślenia i pozwalały na łatwe kla- 
syfikowanie zjawisk społecznych. Dotyczyło to również aksjomatu, że 
wszystko, co głosiła i robiła rewolucyjna lewica, musiało być słuszne. Upa- 
dek schematów spowodował również i w historiografii psychologicznie dość 
zrozumiałą tendencję do wpadania w przeciwieństwo. Miejsce nadużywa- 
nej poprzednio barwy czarnej zajmowała szafowana rozrzutnie — biała. 
Gdy dawniej główna uwaga badaczy kierowała się na podkreślanie nega- 
tywnych stron gospodarki II Rzeczypospolitej, obecnie usiłuje się je lekce- 
ważyć pod hasłem przezwyciężenia pesymistycznego poglądu na historię, 
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Trudno byłoby nam się zgodzić z tego rodzaju „nastrojowym” podejściem 
do badania naukowego. Nazbyt uproszczone też wydaje się wyobrażęnie, 
iż „pesymistyczne” lub „optymistyczne” spojrzenie na historię pociąga za 
sobą bezpośrednie i daleko sięgającę skutki wychowawcze. Schematy za- 
równo minione, jak i te, które na ich miejsce mogą powstać, przynoszą 
szkody. Pierwsze, gdyż dawały jednostronny obraz przeszłości kraju i za- 
przeczały określonym osiągnięciom — wprawdzie dość skromnym — 
gospodarki w latach 1918—1939. Tym samym fałszowały rzeczywistość 
i powodowały kryzys zaufania w społeczeństwie do historii i historyków. 
Drugie, gdyż zacierają perspektywę historyczną rozwoju naszego kraju, 
uniemożliwiają zrozumienie klasowego charakteru społeczeństwa polskie- 
go przed półwieczem i sprzyjają powstawaniu mitów. Wychowanie spole- 
czeństwa nie może polegać na ukazywaniu przeszłości przez różowe oku- 
lary, gdy zdecydowaliśmy się na odrzucenie czarnych. Człowiek światły, 
zaangażowany w sprawy dnia dzisiejszego, powinien rozumieć dzień 
wczorajszy. Oznacza to, iż historyk nie może cofać się przed prezentowa- 
niem wszystkich stron procesu historycznego, przed jego krytyczną, ale 
zarazem uczciwą analizą. Każda inna droga okaże się wcześniej czy póź- 
niej zawodna, gdyż nie ostanie się przed osądem samodzielnie myślącego 
czytelnika, których z każdym rokiem przybywa. 


Zmusza to do pisania o gospodarce Polski międzywojennej z uwzględ- 
nieniem jej wszystkich stron. Nie można pominąć pewnych osiągnięć in- 
westycyjnych, budowy Centralnego Okręgu Przemysłowego, rozwoju Gdy- 
ni, przebudowy systemu sieci kolejowej, efektów ustawodawstwa socjal- 
nego, rozbudowy oświaty, a wreszcie procesu jednoczenia gospodarczego 
dzielnic, rozdartych w ciągu przeszło stulecia granicami zaborów. Wszyst- 
ko to nie może jednak przesłonić wzrastającego przeludnienia wsi oraz 
bezrobocia w miastach, pogorszenia warunków bytu materialnego znacznej 
części ludności wiejskiej, upośledzenia niektórych mniejszości narodo- 
wych, a nade wszystko faktu, że II Rzeczpospolita — jak wynika z dotych- 
czasowych badań — rozwijała swą gospodarkę wolniej niż inne państwa 
kapitalistyczne 4). W skali całego dwudziestolecia międzywojennego zasad- 
nicze problemy społeczne i gospodarcze pozostały nierozwiązane, a pewne 
osiągnięcia dotyczą jedynie niektórych dziedzin, o czym wyżej wspomnie- 
liśmy. Trzeba szukać przyczyn wszystkich stwierdzonych faktów. 


Trudno problem ten skwitować stwierdzeniem, że Polska była krajem 
kapitalistycznym, gdyż inne państwa o tym samym ustrceju oraz zbliżo- 
nych stosunkach politycznych i gospodarczych rozwijały się szybciej. 
Źródła wielu trudności znaleźć można analizując gospodarczą i polityczną 
rolę Polski wśród kapitalistycznych krajów Europy i świata, jej miejsce 
w konfliktach rozgrywających się w Europie wschodniej i środkowej, jej 
stosunkowo dużą zależność od obcego kapitału. Nie mniej ważne hamuice 
rozwoju tkwiły w klasowym charakterze państwa, w egoizmie klas posiada- 


4) Zob. w tej sprawie Z. Landau: Gospodarka Polski na tle gospodarki światowej 
1913—1938 (uwagi ogólne), „Przegląd Historyczny” 1968, nr 2, 
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jących. Najwybitniejsi nawet politycy i działacze gospodarczy lat między- 
wojennych w ostatecznym wyniku zależeli od tych właśnie środowisk. 


Historyk nie może więc za wszelką cenę dążyć do przeprowadzenia ogól- 
nego przewodu rehabilitacyjnego całej spuścizny II Rzeczypospolitej, gdyż 
w wielu wypadkach wymagałoby to zlekceważenia faktów. Niezbędne jest 
uwzględnienie różnych stron procesu historycznego, osiągnięć i niepowo- 
dzeń, zjawisk dobrych i złych, zasług i błędów polityków oraz działaczy 
— innymi słowy, troska o przedstawienie całej skomplikowanej rzeczywi- 
stości Polski między dwiema wojnami światowymi, kraju.o określonym 
ustroju społeczno-politycznym, znajdującego się w konkretnym układzie 
międzynarodowym. Nie można przy tym uciec przed udzieleniem odpo- 
wiedzi na zasadnicze pytania: jaki był kierunek ewolucji? Jakie procesy 
społeczne, gospodarcze i polityczne dominowały w Polsce ówczesnej i okre- 
ślały jej charakter? W każdym badaniu cząstkowym i monograficznym na- 
leży pamiętać o tych zasadniczych kwestiach. Konieczność tę rozumie 
ogromna większość historyków, gdyż podobne dążenia dominują w pra- 
cach naukowych zarówno monograficznych, jak i syntetycznych, 


Historyk żyje jednak nie tylko wielkimi problemami i dyskusjami, lecz 
musi na co dzień zajmować się żmudną i drobiazgową pracą, polegającą 
na zbieraniu i analizie źródeł. Bez niej nie może być mowy o syntezach 
i rozwiązywaniu kluczowych zagadnień przeszłości. Kilka słów należy więc 
poświęcić i tym problemom, nie dostrzeganym zazwyczaj przez czytelni- 
ków i mało dla nich atrakcyjnym. ka 


Wyniki prac badawczych zależą w dużej mierze od udostępnienia Źródeł. 
„Oczywiście punktem wyjścia jest uporządkowanie zbiorów archiwalnych 
i bibliotecznych, lecz nie może ono wystarczyć. Rzeczywiste udostępnienie 
zasobów spoczywających na półkach wymaga opracowania i publikacji 
różnorodnych informatorów, inwentarzy, bibliografii i katalogów. Trud- 
no zaprzeczyć, że sytuacja powoli się poprawia. W dalszym ciągu jednak 
tylko pojedyncze — i to wcale nie najważniejsze — zespoły archiwalne do- 
czekały się inwentarzy drukowanych, niemal nie ma bibliografii zawarto- 
ści czasopism z lat 1918—1939. Każdy historyk skazany jest na wielokrot- 
ne powtarzanie trudu kolegów i żmudne, często mało owocne, wertowanie 
tych samych stronic. Historycy już parokrotnie apelowali o podjęcie ze- 
społowych prac nad elementarnymi pomocami typu bibliograficznego; ale, 
o ile nam wiadomo, nie znalazło to żadnego oddźwięku. Brak jest szeregu 
innych wydawnictw typu pomocniczego, jak np. chronologii, informacji 
biograficznych (Polski Słownik Biograficzny nadal ukazuje się zbyt wol- 
no). Istnieją trudności ze zdobyciem wydawnictw zagranicznych, które 
traktują o problemach lat międzywojennych. Wydaje się, że historykom 
zawodowo parającym się tym okresem należy ułatwić otrzymywanie po- 
trzebnych im wszelkiego rodzaju publikacji. Wreszcie olbrzymim ułatwie- 
niem stałoby się upowszechnienie wybranego systemu mikrofilmów lub 
mikrokart, by w krótkim czasie otrzymywać materiały do pracy bez kło- 
potliwych, kosztownych, a często zbytecznych podróży do innych miast. 
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Rozwiązanie sporej części problemów, które utrudniają postępy badań 
nad najnowszą historią Polski, zależy w dużej mierze od samych history- 
ków, jednakże zasadnicze znaczenie ma stworzenie ogólnej atmosfery 
sprzyjającej twórczej pracy. 
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ZJAZDY HISTORYKÓW — 
DZIEJE NAJNOWSZE — MARKSIZM 


Historia jest pamięcią społeczeństw, historiografia — ich życiorysem. 
W kształtowaniu świadomości narodowej, klasowej, obywatelskiej odwo- 
łujemy się do tradycji historycznych, formując postawy i wskazując ich 
wzory — do emocjonalnych bądź racjonalnych stereotypów znanych 
z przeszłości. Tak „umarły chwyta żywego”, tak przeszłość oddziaływa na 
teraźniejszość. 

Wybór stereotypów oferuje różne rozwiązania kończące się źle lub do- 
brze: sukcesem albo klęską... Bywają sukcesy, które niosą późniejsze klęski, 
bywają porażki, które stanowią początek przyszłego sukcesu. 

Każda epoka szuka w przeszłości odpowiedzi dla siebie. Każde pokolenie, 
każda klasa, każda racja stanu zwraca się ku niej o afirmację. I w tym 
nieskończonym wyborze najczęściej potrafi je znaleźć. Historia ujęta jako 
nauka o zmianach jest par excellence dialektyczna. Ukazuje nam obraz 
nieustannych przemian, ciągłych transformacji. To, co nowatorskie, co 
szturmem torowało sobie drogę — przekształcić się może w swoje przeci- 
wieństwo, gdy pragnie się uwiecznić; staje się wówczas hamulcem postępu 
i ostoją konserwatyzmu. Na miejsce dawnych sprzeczności zjawiają się 
nowe, które z kolei należy przezwyciężyć. Tego ujęcia dziejów ludzkości 
uczy nas marksizm, wciąż żywy, wciąż inspirujący na nowo. 

Historia — nauka o ludziach w czasie — jak wiemy, bywa niewygodna: 
hitleryzm faktycznie ją zniósł, bo dzieie Niemiec miały się dopiero roz- 
począć od chwili powstania tysiącletniej Trzeciej Rzeszy. Hitlerowcy chcieli 
też, by naród niemiecki wraz z ich przegraną zginął. 

Nowa epoka powraca wciąż do tych samvch pytań i stawia nowe, dyspo- 
nując coraz szerszym zasobem argumentów i coraz obszerniejszym ma- 
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teriałem faktycznym. I w bezmiarze faktów, procesów, zjawisk szuka 
się odpowiedzi na pytania o kierunek przemian. o drogę do wyzwolenia 
człowieka z nędzy i ucisku, tyranii i wyzysku, do opanowania sił, które 
ludzkość stworzyła i które zagrażają jej istnieniu. 

Ilistoria jest nauką o przemianach, o ludziach w czasie, ale jest nauką 
na tym mniej więcej szczeblu rozwoju, na jakim znajdowały się nauki 
przyrodnicze, powiedzmy 200 lat temu. Rejestruje ona pewne zasadnicze 
prawidłowości i zależności, systematyzuje struktury i układy podobne, 
zauważa analogie między procesami odległymi od siebie w czasie i w przes 
strzeni. Nie potrafi jednak wpływać na bieg wydarzeń w szerszej skali, 
planować, cesiągać zamierzonych skutków. Nie wyzwoliła się jeszcza 
w swych ocenach z mitologii, z osadów światopoglądu typu magicznego, 
nie wyemancypowała od wpływu i nacisku chwili bieżącej, wymogów 
aktualnej sytuacji politycznej, która ogranicza jej pole widzenia i widno- 
krąg. Zrobiła jednak ogromny krok naprzód w porównaniu z dawniejszymi 
ujęciami. Przyczynił się do tego przede wszystkim rozwój i wpływ myśli 
marksistowskiej — materializmu historycznego — w ciągu ostatnich lat 
kilkudziesięciu. Wpłynął on na pogłębienie historiografii, skierował badania 
na nowe tory, wzbogacając warsztat historyka o nowe źródła, problemy 
i metody. 

Recepcja marksizmu w Polsce ma swoją długą historię, zwłaszcza w nau- 
kach społecznych i ekonomicznych. Mniejszy wpływ wywarł on na historio- 
gralię. Wtargnięcie materializmu historycznego do tej dziedziny należy 
datować na początek lat pięćdziesiątych. Jego kształt oznaczał wówczas 
zarówao inspiruiącą metodę i twórcze założenia, jak i ówczesną jego wy- 
kladnię, często interpretowaną jako swego rodzaju ekonomizm, o czyni 
poźniej, 

W natkach historycznych w Polsce grunt jednak był w pewnej mierze 
przygotowany na przyjęcie założeń metody marssistowsxiej. Sbróbujmy 
zbilansować rozwój polskiej nauki historycznej, która kształtowała polską 
świadomość narodową od stu lat. Rozpatrzmy go, biorąc pod uwagę zjazdy 
historyków w Polsce międzywojennej i Polsce Ludowej. Prześledźmy te- 
matykę poruszaną na spotkaniach badaczy naszych dziejów. Zdajemy sobie 
oczywiście sprawę, że zjazdy stanowiące przegląd podjętych prac nie były 
dokładnym ich odzwierciedleniem. Nie mamy dziś jednak możliwości do- 
konanfa głębszej analizy. Jest to zadanie na wiele lat dla całego zespołu 
historyków historiografii 


%* 


W tym roku mija 90 lat od pierwszego zjazdu historyków polskich 
w Krakowie. Następny odbył się dziesieć lat później w 1090 r., a trzeci — 
w 1900 r. Kolejny, czwarty zjazd miał odbyć się we Lwowie w 1910 r., 
przełożony został jednak na rok 1915. Pierwsza wojna światowa prze- 
kreślila te plany. Ale za to obradował on już w Polsce niepodległej. Było 
to w grudniu w 1925 r. Odbył się w Poznaniu i nieprzypadkowo. Uczczono 
w ten sposób kolebkę państwa polskiego — Wielkopolskę — oraz 900-lecie 
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koronacji Bolesława Chrobrego, którego uznano za „patrona” zjazdu. Po- 
woływano się na tradycje piastowskie. | 

Zagajając obrady IV zjazdu. Franciszek Bujak, wiceprzewodniczący PTH 
porównał go z ostatnim zjazdem, który odbył się ćwierć wieku wcześniej. 
Ciekawe było porównanie zakresu badań: o ile w 1900 roku tylko V3 refe- 
ratów dotyczyła historii politycznej i prawa, a aż %3 — historii literatury, 
sztuki, archeologii i etnografii, o tyle w 1925 r. 120 referatów zgłoszonych 
zostało z historii politycznej, prawa i historii gospodarczej, gdy tylko 22 
z innych działów. Świadczyło to o rozwoju nauk historycznych, a jedno- 
cześnie o usamodzielnieniu się historii innych dziedzin życia społecznego. 
Zjawiły się nowe działy: historia wojen i wojska, historia gospodarcza, 
metodologia i nauczanie historii. 

Na sekcji historii starożytnej poruszano szeroką tematykę od Krety po- 
przez Egipt z czasów XVII dynastii, Azję Mniejszą, Cesarstwo Rzymskie, 
rolę ludów koczowniczych w historii aż do romanizacji Galii. | 

Na sekcji historii średniowiecznej i nowożytnej dyskusja skupiała się 
głównie wokół problematyki ziem zachodnich (Pomorze. Śląsk): trzy prace 
poświęcone były ziemiom ruskim i stosunkom Polski z Tatarszczyzną. 
W sekcji historii najnowszej poświęcono uwagę historii powstań XIX wie- 
ku. Wiele czasu zajęła tu pasjonująca dyskusja wokół sprawy Kościuszki 
(Skałkowski—Sobieski), sporu o alternatywę: powstanie czy legiony? Był 
i referat poświęcony wielkiej wojnie, która zakończyła się zaledwie 7 lat 
wcześniej, a nawet omawiano sprawy związane ze źródłami dotyczącymi 
wojny 1920 r. | 

Na sekcji historii ustroju (prawo, kościół, gospodarka) Kazimierz Tymie- 
niecki w referacie o genezie społeczeństwa polskiego poruszył problem roli 
socjologii w badaniach historycznych. Takie referaty, jak Jana Rutkow- 
skiego o syntezie w historii gospodarczej. Franciszka Bujaka o teorii roz- 
woju gospodarczego, Romana Grodeckiego o ludności wieśniaczej, poru- 
szały problematykę, do której 25 lat później nawiążą postulaty marksizmu 
w polskich naukach historycznych. Na sekcji historii kultury Kazimierz 
Dobrowolski wygłosił referat o zagadnieniu świadomości narodowej w Pol- 
sce piastowskiej. Sekcja nauk pomocniczych. z podsekcją archiwalną. głów- 
nie zajmowała się problematyką rewindykacji archiwów z ZSRR, a na 
sekcji nauczania historii omawiano głównie sprawę popularyzacji historii, 
stosunku młodzieży do nauki historii, naukę obywatelstwa w szkole, wre- 
szcie problemy podręczników i programów, aktualne w okresie organizacji 
szkolnictwa w Polsce niepodległej. 


Następny powszechny zjazd historyków polskich odbył się w Warszawie 
w 1930 r. W tym okresie Polska przedstawiała inny krajobraz polityczny. 
W toku przygotowań do V zjazdu kraj nie wkroczył jeszcze w okres wzmo- 
żonej faszyzacji, który nastąpił po procesie brzeskim i założeniu obozu 
odosobnienia w Berezie Kartuskiej. Przewrót majowy w oczach piłsudczy- 
ków, zwłaszcza tvch, którzy wywodzili się ze środowisk inteligencji, wyro- 
słej w kręgu oddziaływania haseł socjalistycznych, wciąż jeszcze stanowił 
sukces, odniesiony nad siłami rodzimej prawicy społecznej, nad kleryka- 
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lizmem, konserwą ziemiańską, nad „czarną sotnią” paktującą z caratem 
w latach przed pierwszą wojną, a wzorującą się w tym czasie na „czarnych 
koszulach” Mussoliniego, słowem — widzieli w nim zwycięstwo obozu po- 
stępu nad obozem reakcji. V zjazd historyków odbywał się w sytuacji, gdy 
hałaśliwe hasła rewizjonistów spod znaku deutsch-nationale dobiegały zza 
granicy zachodniej, gdy pogłębiał się kryzys gospodarczy, wzrastały napię- 
cia społeczne, polityczne i narodowościowe. | 

Na zjeździe warszawskim nieprzypadkowo chyba najwięcej referatów 
wygłoszono w związku z 700-leciem Prus Wschodnich, wykazując ich zwią- 
zki z Polską. Zapewne temat ten stanowił odpowiedź na kampanię rewizjo- 
nistyczną nacjonalistów niemieckich. Problematyka północna dominowała 
więc, kojarząc się z zachodnią. na największej z wszystkich sekcji — historii 
dawnej Rzeczypospolitej. Na zjeździe pracowano tylko w czterech sekcjach, 
podczas gdy na poprzednim w siedmiu. Na sekcji I, historii powszechnej, 
oprócz referatów związanych tradycyjnie z dziejami Grecji, Rzymu, 
Bizancjum i Bliskiego Wschodu (zwanego wówczas Azją przednią) po raz 
pierwszy pojawił się temat dotyczący średniowiecza powszechnego — 
y a feudalizmu — który oświetlił młody uczony — Tadeusz Man- 
euffel. 

Nasuwa się tu refleksja, że starożytność stanowiła przez długi czas dla 
polskich historyków przedmiot szerokich zainteresowań i poszukiwań. 
Dopiero w późniejszych latach — zwłaszcza po 1918 roku — historycy 
polscy zajęli się dziejami powszechnymi średniowiecznymi i nowożytnymi. 
Dominował jednak swoisty „polonocentryczny” punkt widzenia, do czasów 
niema] ostatnich. Nieprzypadkowo najwybitniejsi uczeni pisali prace z hi- 
storii Europy: Napoleon a Polska, Francja a Polska, Bismarck a Polska. 
Historia Słowiańszczyzny pozwalała przezwyciężyć ów „polonocentryzm”, 
dając szerszy rzut oka na dzieje wczesnego średniowiecza, stwarzając mo- 
żliwości badań porównawczych prawa, państwa, instytucji, struktur spo- 
łecznych, gospodarki, procesów przemian i rozwoju. A 

Sekcja III poświęcona była dziejom walk o niepodległość, głównie 
w związku z setną rocznicą powstania listopadowego. I tu nie uchylano się 
od spraw historii najnowszej — metod badań polskiej historii wojskowej 
1918—1920. r. Sekcja IV poświęcona była nauczaniu historii. z 

Dwa referaty plenarne otwierały i zamykały sesję: Marcelego Handels- 
mana: „O nasz dzisiejszy stosunek do historii porozbiorowej” i Oskara 
Haleckiego: „„Witold”. 

Ten właśnie ostatni referat stanowił jakby przejście do następnego zja- 
zdu VI wileńskiego w 1935 r. W trzech czołowych sekcjach poruszano pra- 
wie wyłącznie problematykę litewską: w sekcji historii politycznej, historii 
prawa oraz historii kultury. Można w tym widzieć wysiłek w celu eksplo- 
racji problemów dotychczas mniej poruszanych, ale przede wszystkim było 
to odwołanie się do schedy jagiellońskiej dla podbudowania mocarstwo- 
wych aspiracji obozu rządzącego, nawiązanie do jego ówczesnej polityki 
I szukanie w dawnej wielkości potwierdzenia słuszności tego wyboru. 

Niewątpliwym krokiem naprzód było utworzenie nowych sekcji: historii 
gospodarczej, gdzie przedstawiono wyniki badań dotyczące cen, dochodów, 
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wielkiej własności (J. Rutkowski, St. Arnold), oraz sekcji historii wojsko- 
wej. Sekcja historii starożytnej była jedyną przedstawicielką historii po- 
wszechnej. Cesarstwo Rzymskie, hellenizm judaizm stanowiły tu przed- 
miot zainteresowań, 

żę 

VII powszechny zjazd historyków polskich miał się odbyć w roku 1940. 
Na przeszkodzie i tym razem — podobnie jak 25 lat wcześniej — stanęła 
wojna... Zginęło, zmarło dziesiątki historyków, wśród nich wielu wybitnych: 
Marceli Handelsman w 1945 r., Stanisław Kutrzeba i Józef Feldman 
w 1946 r., 53 członków PTH w samej Warszawie, 

VII zjazd odbył się dopiero jesienią 1948 r., trzy i pół roku po wyzwole- 
niu; zatem dwa razy wcześniej niż tamten czwarty, zwołany siedem lat po 
odzyskaniu niepodległości. W pewnej mierze był ów VII zjazd jakby na- 
wiązaniem do tamtego, z roku 1925. Odbył się na ziemiach zachodnich 
we Wrocławiu. Powrót do tradycji piastowskiej wyraźnie patronował 
jego pracom. Był też nawiązaniem do badań, podjętych w okresie przed- 
wojennym, ich kontynuacją, a zarazem krokiem w kierunku ich rozszerze- 
nia na nowe dziedziny. 

VII zjazd wysunął na czoło zagadnienia na styku dziejów Polski i Nie- 
miec, ujęte z punktu widzenia konfliktów obu narodów. Było to przecież 
niewiele ponad trzy lata po zakończeniu wojny, której wspomnienia były 
wciąż żywe i bolesne. Za doznane krzywdy wciąż mało było odpłaty i za- 
dośćuczynienia. Sekcja I obejmowała dzieje Śląska i Wielkiego Pomorza, 
II — dzieie Słowiańszczyzny, III — rewolucję 1848 r. (w stulecie Wiosny 
Ludów) IV — genczę współczesnego społeczeństwa i państwa polskiego, 
wreszcie V — polską naukę historyczną po drugiej wojnie. Jak wynika 
z powyższego, w zasadzie dzielono sekcje według kryteriów problemowych. 

Na sekcji pierwszej poruszono sprawy ekspansji niemieckiej w dawnych 
wiekach, przyczyny jej zahamowania u schyłku średniowiecza (Kazimierz 
Tymieniecki) i szczyt natężenia niebezpieczeństwa niemieckiego w XIV w. 
(Jan Dąbrowski), periodvzację Ziem Odzyskanych, omówiono stan badań 
na ten temat, związek Polski z Prusami Krzyżackimi (Marian Małowist), 
sprawy narodowościowe — germanizację i walkę z nią w Wielkopolsce, 

a obudzenie świadomości narodowej na Mazurach. Historii dyplomatycznej, 
_ tzn. polityce zagranicznej Austrii i Prus, a potem Niemiec, w stosunku do 
Polski poświęcone były referaty Henryka Wereszyckiego (1848—1914) i Ja- 
nusza Pajewskiego (1914—1918). | 

Referaty sekcji II obejmowały również problematykę od czasów naj- 
dawniejszych, starożytnych (Józef Kostrzewski, Ludwik Piotrowicz, Ka- 
zimierz Majewski) do najnowszych (Karol W. Zawodziński — stosunki 
kulturalne rosyjsko-polskie od końca XVIII w.). Wpływy polskie na Rosję 
do XVIII w. omówił Władysław Tomkiewicz, a wpływ kultury czeskiej na 
Polskę w czasach dawnych (wiek X—XVII) — Stefan Wierczyński. Referat 
Kazimierza Tymienieckiego o genezie państwowości polskiej był pewnym 
nawiązaniem do wystąpienia tego wybitnego uczonego ną IV zjeździe histo- 
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ryków w 1925 r., o czym była mowa już wczęśniej. Ten sam temat od 
strony archeologicznej poruszył Witold Hensel. 

Sekcja III poświęciła uwagę Wiośnie Ludów i ruchom ją poprzedzającym, 
tematowi dotychczas zaniedbanemu (o czym pisał wówczas Emil Kipa 
w „Kwartalniku Historycznym '). A więc Poznańskie, Galicja (Stęfan Kie- 
niewicz) i Śląsk stanęły znowu w centrum uwagi. Trzy referaty wybiegały 
ku historii powszechnej — Celiny Bobińskiej o sprawie polskiej w teorii 
i praktyce twórców naukowego socjalizmu, Zofii Balickiej o ruchach spo- 
łecznych i ich ideologii we Francji między 1830 a 1848 r. oraz Józefa 
Dutkiewicza o historiografii francuskiej. 


W sekcji IV przeważały tematy z zakresu historii gospodarczej, stanowiąc 
kontynuację badań lat międzywojennych: Jana Rutkowskiego (zagadnienie 
podziału dochodu społecznego do XVII wieku), Witolda Kuli (wielkość i po- 
dział dochodu w ustroju feudalnym) i Natalii Gąsiorowskiej-Grabowskiej 
(górnicy w Królestwie Polskim przed uwłaszczeniem w 1864 r.); następne 
jednak wprowadzały nowe tematy — kwestię chłopską i ruch ludowy do 
1939 r. (Stefan Inglot), początki ruchu socjalistycznego w Królestwie Pol- 
skim (Janusz Durko) i genezę ,„Monachium”, a więc dyplomację mocarstw 
(Kazimierz Piwarski); najnowszy okres historii Polski w latach okupacji, 
problemy związane z ziemiami włączonymi do Rzeszy w okresie 1939-—1945 
referowali Janusz Deresiewiez i Władysław Rusiński. Przeważała więc 
problematyka polska (jeden temat z zakresu historii powszechnej) oraz 
problematyka gospodarcza nad polityczną. 

Sekcja V skupiała największe bogactwo tematów: problemy metodolo- 
giczne (Stanisław Śreniowski, Bogusław Leśnodorski, Roman Lutman), 
rozpowszechnianie i historiografię (Ewa Maleczyńska, Wanda Moszczeń- 
Ska, Marian H. Serejski) oraz archiwistykę. Siedem referatów z historil 
wychowania — tak bujnie rozwiniętej w okresie przedwojennym — 
przedstawili B. Suchodolski, Ł. Kurdybacha, St. Truchim, Henryk Barycz, 
Hanna Pohoska, Ignacy Szaniawski i Janina Ender. 

Pierwsze wzmianki o poglądach Marksa, Engelsa, Lenina znalazły się 
w referatach C. Bobińskiej i B. Leśnodorskiego. VII zjazd, nawiązując do 
tradycji polskiej historiografii przed wojną, jednocześnie stanowił pewien 

ok ku nowym ujęciom. Jeśli przyjmiemy, że wkładem materializmu 
historycznego jest rozszerzenie studiów na procesy i zjawiska gospodarcze, 
na ruchy masowe, kształtowanie świadomości i ideologii różnych klas 
i warstw społecznych, badanie historii współczesnej i historii różnych na- 
rodów we wzajemnym powiązaniu, ujmowanie dziejów nie jako zbioru 
wydarzeń niepowtarzalnych, ale jako pewnych struktur typowych i pro- 
cesów analogicznych w układach podobnych — polska nauka historyczna 
była w wielu dziedzinach przygotowana do ich akceptowania, przyjęcia 
l zastosowania. 

Wszelako proces ten usiłowano sztucznie przyspieszyć. W latach następ- 
nych naturalny tok rozwoju na wielu odcinkach, a więc i na tym, uległ 
deformacji. Wprawdzie okres ten trwał stosunkowo krótko (w dziejach 
nauki pięć lat to niewiele), jednak reperkusje jego trwały dłużej, trwają 
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czasem nadal. Wpływając pozytywnie na postęp badań nad kształtowaniem 
kapitalizmu w Polsce i formowaniem narodu (określanego wówczas oficjal- 
nie jako „naród burżuazyjny”), zwłaszcza poświęcając uwagę okresowi 
oświecenia i powstań narodowych oraz koncentrując się na charakterze 
„polskiego imperializmu” oraz roli polskiego ruchu robotniczego, kurs 
ówczesny utrudniał zarazem rozwój tych właśnie badań przez narzucenie 
z góry założeń ograniczających je, przez aprioryczne schematy i dogma- 
tyczne ujęcia, odbiegające od rzeczywistości historycznej. Negując postę- 
powy charakter powstania niepodległej Polski, potraktowano ten fakt jako 
rezultat klęski polskiej klasy robotniczej, jako wynik zwycięstwa kontr- 
rewolucji, a nie obiektywną zdobycz w procesie rozwoju. Nie doceniano 
przemian rewolucyjno-demokratycznych i osiągnięć ruchów narodowo- 
wyzwoleńczych, które tkwiły u podłoża kształtowania się państw narodo- 
wych w 1918 r. Polscy komuniści oskarżeni byli o to, że „nie umieli, nie 
potrafili, nie docenili, nie rozumieli” i że dopuścili do zwycięstwa burżua- 
zji. Winni temu byli i socjaliści, których niezależnie od odcieni lewico- 
wych czy prawicowych oskarżano o zdradę sprawy klasy robotniczej. 
A z kolei tłumaczono wszystkie późniejsze katastrofy i klęski narodowe 
jedynie „zdradą burżuazji”. Podkreślając rolę ruchu robotniczego, w grun- 
cie rzeczy uniemożliwiano badania dziejów KPP, skoro ciążyło na niej 
oskarżenie, że w kierownictwie jej znajdowała się piłsudczykowska agen- 
tura burżuazji itp. Podobnie postulat pogłębienia studiów nad historią 
najnowszą trudno było zrealizować wobec tezy o charakterze „an- 
tynarodowym” wszystkich — poza KPP — pozostałych partii po- 
litycznych. Dopiero w początku 1956 r. po XX Zjeździe KPZR oraz wobec 
rehabilitacji KPP zapoczątkowano badania nad polskim ruchem robotni- 
czym od jego początków aż do przekształcenia partii rewolucyjnej w partią 
rządzącą. Wówczas dopiero ukazały się pierwsze dwa numery, nie perio- 
dyczne, zawierające materiały źródłowe, a od 1958 r. kwartalnik „Z Pola 
Walki”, poświęcony dziejom ruchu robotniczego..Podobne ograniczenia do- 
tyczyły badania dziejów PPR. Historię traktowano jako proces sądowy 
i stawiano winnych przed prokuratorem. Na tym polegały sprzeczności 
między postulatem a jego realizacją, między tezą o czołowym miejscu 
polskiego ruchu robotniczego w procesie dziejowym a jednoczesnym unie- 
możliwieniem badań na ten temat. Wysuwając jako cel opracowanie historii 
rozwoju i kształtowania stosunków kapitalistycznych w Polsce, kształto- 
wania się polskiej świadomości narodowej, polskich ruchów narodowo- 
wyzwoleńczych, polskiego patriotyzmu wieku XIX, jednocześnie ustalano 
aprioryczne tezy, obowiązujące schematy, znajdujące tylko częściowe po- 
twierdzenie w rzeczywistości, a częściowo z nią sprzeczne. U ich podłoża 
leżał tak obcy marksizmowi subiektywizm, przeinaczający rzeczywistość 
w oderwane od życia dogmaty odbiegające od prawdy obiektywnej. 


Trzeba jednak podkreślić, że większość polskich historyków potrafiła 
w tej trudnej, często konfliktowej sytuacji, nauczyć się posługiwać metodą 
marksizmu w jego klasycznej postaci. Nie wszystkim jednak udało się nie 
ulec scholastycznym formułom. 
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VIII powszechny zjazd historyków odbył się w Krakowie w 1958 r. Był 
on — rzec można — wypadkową doświadczeń zarówno ubiegłych blisko 
10 lat (od I zjazdu krakowskiego), jak i ostatnich burzliwych i trudnych 
lat 10 od zjazdu poprzedniego. Zjazd krakowski obradował w sekcjach, 
które miały charakter zarówno problemowy, jak chronologiczny, co było 
zupełnie nowe. Przywrócono tradycyjną historię starożytną (sekcja I) jako 
jedyną przedstawicielkę historii powszechnej. Historia Polski podzielona 
była na cztery okresy (sekcja II—V) kolejno: do połowy XV w., do połowy 
XVIII w. (zgodnie z tezą o początkach stosunków kapitalistycznych od 
1140 r.), do połowy KIX w. (zgodnie z tezą o rozwoju kapitalizmu po osta- 
tecznym rozkładzie feudalizmu) i historię najnowszą (do 1945 r.). Jak z tego 
widać, w periodyzacji brano za punkt wyjścia rozwój ekonomiczny, uznając 
jego priorytet nad dziejami politycznymi Polski (rozbiory, niepodległość). 
Cztery sekcje problemowe dotyczyły: historii gospodarczej (VI), państwa 
i prawa (VII), wojskowości (VIII) oraz nauk pomocniczych historii (IX). 


3% 


Nie zatrzymując się nad bilansem IX warszawskiego zjazdu historyków 
2 1963 r. (ze względu na to, że stosunkowo krótki dystans czasu dzieli go 
od poprzedniego), przyjrzyjmy się pracom ostatniego, jubileuszowego 
X zjazdu lubelskiego. Początkowo zgodnie z tradycją miał się on odbyć 
pięć lat po poprzednim i referaty przygotowano na jesień 1968 r. Prze- 
sunięto go jednak w czasie dwukrotnie i obradował sześć miesięcy temu. 

Zakres problematyki poruszanej w sekcjach rozszerzył się w porównaniu 
ze zjazdem krakowskim na nowe problemy, tematy, metody. Liczba sekcji 
wzrosła, głównie dzięki rozszerzeniu zasięgu badań w dziedzinie ogólnej 
(sekcja VIII — metodologia historii, X — dydaktvka, XI — nauki po- 
mocnicze) i w zupełnie nowej dziedzinie historii krajów pozaeuropejskich 
(IX). Sekcje poświęcone poszczególnym okresom nie'zostały oddzielone da- 
tami, ale ujęte od strony rozwoju kultury, ruchów politycznych i poziomu 
industrializacji: sekcja III — odrodzenie i kontrreformacja; IV — czasy 
saskie i oświecenie; V — walki narodowowyzwoleńcze; VI — uprzemysło- 
wienie ziem polskich w XIX i XX wieku. Sekcja I tradycyjnie obejmowała 
historię starożytną, a II — średniowieczną. Zaznaczyło się szersze przed- 
stawienie historii Polski na tle powszechnodziejowym — sytuacji w Euro- 
pie — oraz zbliżenie historii do socjologii i ekonomii. | 

Podobnie jak poprzednie zjazdy i ten był odzwierciedleniem tendencji 
ogólniejszych, nurtów powszechniejszych niż środowisko historyczne, od- 
biciem nastrojów, które historyk winien raczej kształtować niż im ulegać. 
lo tym chcemy powiedzieć. 

Sprawozdawca z obrad X zjazdu na łamach „Tygodnika Powszechnego” 
nazwał tendencje ujawnione na nim (choć już wcześniej dające o sobie 
znać, co najmniej od czasu uroczystości milenijnych) skłonnością do gloryfi- 
kacji dziejów Polski. I istotnie — przeważało tu przedstawianie dziejów 
Polski jako łańcucha triumfów i sukcesów przy ignorowaniu klęsk i tra- 
gedii narodowych, których w naszej przeszłości nie brakowało. Na łamach 
„Współczesności” Marcin Kula ujął to jako na poły żartobliwie sformuło- 
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wane pytanie, powracające w kuluarach zjazdu: „Jeśli było tak dobrze, to 
czemu było tak źle?” To ujęcie dotyczyło i kontrreformacji. i czasów sa- 
skich, ale zwłaszcza traktowania, głównie w dyskusji, polityki wewnętrznej 
i zagranicznej rządów przedwrześniowych. Podkreślając procesy tak mod- 
nej dziś „integracji” w latach międzywojennych, traktowano naród polski 
jako swego rodzaju sfetyszyzowane pojęcie, jako jedność interesów spo= 
łecznych, pozbawioną wewnętrznych sprzeczności. Przypominało to sche- 
maty minionego okresu jak gdyby tylko w zwierciadlanym odbiciu. Na- 
wiązywano często nie do ruchów postępowych, demokratycznych, lewico- 
wych, robotniczo-chłopskich, z których władza ludowa czerpie swój rodo- 
wód, lecz do prądów politycznych ściśle związanych z interesami klas po- 
siadających. 

Szerzej zresztą niż na X zjeździe i już wcześniej były te tezy lanso- 
wane — o czym mówił Zenon Kliszko w grudniu ub. r. na walnym zgro- 
madzeniu „Książki i Wiedzy” — głównie w publicystyce, filmach doku- 
mentalnych i fabularnych, artykułach okolicznościowych, dyskusjach, co 
zmierzało do ukształtowania w świadomości społecznej jednostronnego 
obrazu naszych najnowszych dziejów, zwłaszcza okresu międzywojennego 
4 lat II wojny. Zgodnie z tym stereotypem, który odpowiada postawom 
i poglądom przedwojennych kół rządzących, Polska w 1918 roku miała 
powstać przede wszystkim dzięki decyzjom wersalskim i zabiegom poli- 
tyków burżuazyjnych, a zmierzała po linii wstępującej ku integracji wbrew 
i mimo „ruchom wywrotowym”, „zgniłym liberałom”, „zatruwającym 
atmosferę pacyfistom” oraz wbrew „duchowi Rapallo” i „wrogom Polski”. 
Niezupełnie dziwnym zbiegiem okoliczności ci ostatni lokalizowani są wy- 
łącznie na lewicy, przy tym nie tylko KPP, ale i sympatyzujące z nią kie- 
runki socjalistyczne I demokratyczne bywają en bloc, jeśli nie ignorowane, 
to odrzucane jako alternatywa rozwiązań politycznych przed wojną. Apolo- 
getyka, z natury swej jednostronna rehabilitacja polityki Becka i błądów 
strategii Rydza, usprawiedliwianie endencji i śanacji, przemilczanie Krytyki 
obozu rządowego ze strony opozycji demokratycznej, jest jakby negatywem 
negatywnych ocen sprzed lat 20, potępiających jednostronnie całe miądzy- 
wojenne dwudziestolecie. Wynika to w dużym stopniu z przesłanek bieżą- 
cych, z chęci schlebiania megalomanii i niechęci do autokrytyki narodowej 
i nie ma nic wspólnego z prawdziwą nauką historyczna ani z zadaniami 
historyka, o których pisał tak słusznie prof. Stefan Kieniewicz na łamach 
„Nowych Dróg” w grudniu ub. roku: 


„Historyk musi mówić narodowi o jego przeszłości rzeczy gorzkie obok 
krzepiących. Sprzeniewierzyłby się swej misji, gdyby się stawał chwalcą 
nie tylko cnót, ale i wad narodowych, nie tylko wielkich czynów, ale i za- 
winionych niesprawiedliwości. Posłuch jednakże zdobędzie ucznny o tyle 
tylko, o ile utrzyma swą reputację uczciwości t solitlności fachowej. Na- 
ciąganie historycznych faktów do tezy a priori lansowanej rujnuje kapitał 
zaufania, którym powinien cieszyć się historyk”. 

Idealizacja koncepcji państwa z lat 1918—1944 odbiega całkowicie od 
tych założeń. Czas już byłby na właściwe ujęcie problematyki narodu. 
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Naród to przecież taki układ społeczny, który reprezentuje klasy I warstwy 
o odmiennych interesach, zwłaszcza sprzecznych, gdy walczą o władzę, 
o inny model ustrojowy. 

Po 19856 r. pogłębiono naszą znajomość dziejów od 1918 r., kreśląc bliższy 
miniońej rzeczywistóści obraz Polski międzywojennej; ukazano jej osiągnię- 
cia w różnych dziedzinach, ale nić ignorowano tego, co było przedmiotem 
krytyki również w tamtych czasach, a więc stagnacji gospodarczej mimo 
rozwoju na niektórych odcinkach; wielomilionowego utajonego bezrobocia 
na wśi, stale rosnącego mimo pewnego ożywienia przed samą wojną; roz- 
woju oświaty, lecz elitarriego; integracji, ale na bazie totalitarnej; kultu 
wodza, dławienia wolności myśli, ograniczania swobód obywatelskich, 
stopniowego eliminowania opozycji, przede wszystkim demokratycznej, 
z życia politycznego. Pogląd nasz na Polskę międzywojenną zmienił się. 
Jeśli chcemy nawiązywać do tradycji najlepszych, musimy z całym kryty- 
cyzmem odnieść się do tego, co w naszych dziejach stanowi spuściznę, 
którą pragniemy odrzucić. Pamiętać jednak trzeba, że granicę między 
jednym i drugim nadzwyczaj trudno wykreślić, że każda wada może być 
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KILKA REFLEKSJI 
NA TEMAT HISTORIOGRAFII 
DZIEJÓW NAJNOWSZYCH 


Swoje refleksje i uwagi na temat naszej historiografii dziejów naj- 
nowszych chciałbym skoncentrować na ostatnim dziesięcioleciu jej roz- 
woju, poprzedzonym — jako punktem wyjścia — przełomem pażździer- 
nikowym 1986 roku. Wytworzony przeżeń nowy klimat polityczny 
wprowadził warunki, w których dzięki odpadnięciu wielu dotkliwych 
skostnień ideologicznych i politycznych przed historią najnowszą otwo- 
rzyły się nowe, twórcze perspektywy badawcze. Znikać zaczęły różnego 
rodzaju obszary milczenia i czarno-białe schematy, tak mocno dotychczas 
ją obciążające. 

Jednym z najbardziej charakterystycznych świadectw głębokości 
i autentyzmu przemian, jakie wówczas nastąpiły w świecie historyków, 
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był dynamiczny wzrost zainteresowań i kadry historyków dziejów naj- 
nowszych. Jeżeli przedtem można było obserwować w pewnej mierze. 
nawet odchodzenie części nielicznej grupy historyków najnowszych od- 
badania czasów najnowszych, to począwszy od roku 1957 karta odwró- 
ciła się zdecydowanie !), Dziś tematyka czasów najnowszych zajmuje 
czołowe miejsce w polskiej historiografii, a kadra historyków najnow- 
szych (choć nie brak wśród niej i różnych przypadkowych arrywistów) 
stanowi najliczniejszą grupę wśród badaczy naszej przeszłości. Sądzę, że: 
ten właśnie fakt: dynamiczny wzrost zainteresowań naukowo-badaw- 
czych problematyką dziejów najnowszych, jej utrwalone już miejsee 
'w naszej historiografii oraz stały wzrost ilości i jakości prac historycz- 
nych z tej dziedziny stanowią może No JWSZNIEJSZE novum na polu badań 
historycznych ostatniego dziesięciolecia. | 
-Nie mniej znamiennym przejawem owocności, a zarazem głęboko przeż 
ogół historyków najnowszych odczuwanej potrzeby rzeczywistych prze- 
mian w tej dziedzinie było pojawienie się inicjatyw i możliwości publi- 
kacyjnych, które dawniej nie istniały. Mam na myśli m. in. wszystkie 
czołowe i po dziś dzień rozwijające się czasopisma, poświęcone wyłącz- 
nie lub głównie dziejom najnowszym, jak „Wojskowy Przegląd Histo- 
ryczny” (ukazujący się od 1956), „Z Pola Walki” (1958), „Najnowsze 
Dzieje Polski” (1958), „Roczniki Dziejów Ruchu Ludowego” (1959). Podob- 
nie dynamicznie zaczęły się rozwijać badania regionalne, czego dobrym 
przykładem są badania śląskoznawcze. Wznowione zostało „Zaranie Ślą- 
skie” (1957), zaczęły się systematycznie ukazywać „Studia i Materiały 
z Dziejów Śląska” (1957) oraz „Studia Śląskie (series nova) (1958). 
W czasopismach o dawnych już tradycjach, jak przede wszystkim za- 
służony (ale ciągle młody) „Kwartalnik Historyczny”, problematyka hi- 
storii najnowszej zdobyła szybko poczesne miejsce. 
Wtedy też przed 10—12 laty ruszyły naprawdę naprzód intensywne 
przygotowania do wielkiej syntezy Historii Polski PAN także w czasach 
najnowszych, czego wyrazem jest III i IV (cz. 1) tom tej Historii. Po- 
jawiły się długo oczekiwane pierwsze syntezy historii powszechnej 
(J. Pajewski) i Polski (St. Kieniewicz), sięgające 1918 r. Podjęto też 
pierwsze próby ujęć syntetycznych dziejów Polski niepodległej, obejmu- 
jące bądź ich szersze fragmenty (A. Ajnenkiel, M. Turlejska, T. Jędrusz- 
czak), bądź nawet całość okresu międzywojennego (H. Zieliński). Wcale 
pokaźny dorobek w zakresie syntez mają już historycy gospodarczy 
(głównie Z. Landau, J. Tomaszewski, I. Kostrowicka, Wł. Eusiński). 
Doczekały się pierwszych prób syntetycznego opracowania dzieje nie- 
których ruchów społecznych (Historia polskiego ruchu robotniczego 
1864—1964 i Zarys historii polskiego ruchu ludowego). Jak na społeczne 
zapotrzebowanie na tego rodzaju zwięzłe, treściwe ujęcia całościowe jest 
to ciągle jeszcze mało, ale jednak znacznie lepiej niż przed kilku jeszcze 
laty. Duże znaczenie ma też podjęcie kilku ważnych serii źródłowych, 


1) A. Wyczański: Niektóre zagadnienia rozwoju nauki historycznej w Polsce do 
1985 roku, Kwartalnik Historyczny 1969/11, str. 86. 
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jak „Materiały i dokumenty do historii stosunków polsko-radzieckich”, 
„Sprawy polskie na Konferencji Pokojowej w Paryżu. Dokumenty i ma- 
teriały”, reedycja ,„ Nowego Przeglądu” i inne. Historycy ruchu robotni- 
czego otrzymali wybory pism tych czołowych przywódców KPP, 
0 których przedtem wspominało się raczej ogólnikowo i jakby wstydliwie 
(A. Warski, M. Koszutska, H. Walecki). 

W parze z szerokimi możliwościami publikacji wyników badań, 
powstałymi w ostatnim dziesięcioleciu, szedł rozszerzający się z każdym 
rokiem wachlarz problematyki badawczej. Nowo podejmowanym bada- 
niom towarzyszyła na ogół troska o ich faktograficzne wzbogacenie i me- 
todologiczne pogłębienie. Może najdobitniejszym tego świadectwem jest 
imponujący dorobek polskiej historiografii w ubiegłym dziesięcioleciu 
na polu poznania problematyki I wojny światowej i pierwszych lat dru- 
giej niepodległości. Zarówno z punktu widzenia naukowego, jak też po- 
litycznego zagadnienia te należą do najbardziej węzłowych w dziejach 
najnowszych Polski (i także zresztą Europy). Dorobek polskiej historio- 
grafii w tym zakresie, wzbogacony wydatnie w związku z 50-leciem 
odzyskania niepodległości, narastał nieprzerwanie od roku 1957 2). Okre- 
ślają go nie tylko dziesiątki pozycji książkowych i setki artykułów, ale 
i dążenie autorów tych prac do coraz bardziej wszechstronnego, wy- 
cieniowanego formułowania wniosków i ocen ludzi, partii politycznych 
i wydarzeń tego okresu. 

Poważny postęp jest też do odnotowania w badaniach nad dziejami 
partii i ruchów politycznych w czasach II Rzeczypospdlitej. Dotyczy to 
zwłaszcza dziejów PPS oraz ruchu ludowego (głównie dzięki inicjaty- 
wom redakcji „Roczników Dziejów Ruchu Ludowego”) 3), w mniejszym 
stopniu także KPP. Również badania nad dziejami endecji mogą w ostat- 
nim okresie wykazać się pewnym dorobkiem. I w tej dziedzinie postęp 
ów wyraża się nie tylko szybkim wzrostem ilościowym, ale także jakoś- 
ciowym odpowiednich publikacji. 

Ograniczając się tylko do rzeczy najważniejszych, odnotować trzeba 
jeszcze, że od kilku lat jesteśmy świadkami dużego kroku naprzód — 
głównie dzięki pracom historyków poznańskich — w badaniach dziejów 
stosunków polsko-niemieckich i Niemiec, a także — choć w mniejszym 
stopniu — stosunków polsko-czechosłowackich. Ruszyła też z martwego 
niemal punktu dotąd tylko jednostkowo badana problematyka krajów 
środkowo- i południowoeuropejskich, czego wyrazem jest m. in. już pięć 
tomów studiów i rozpraw w „Studiach z dziejów ZSRR i Europy środ- 
kowej”, wydawanych przez nader ruchliwy zakład pod tą samą nazwą - 
w Instytucie Historii PAN. Niemałą również aktywność wykazuje Za- 
kład Historii Stosunków Polsko-Radzieckich PAN, dokumentując ją 
wspomnianą już serią źródeł, jak i opracowaniami. publikowanymi 


5 T. Cieślak: Badania nad historią Polski 1914—1964 w Polsce Ludowej, Kwar- 
talnik Historyczny 19865/1, str. 30—32. 

) M. Drozdowski: Uwagi o historiografii dziejów II Rzeczypospolitej (1957—1967). 
Najnowsze Dzieje Polski (1914—1939), t. XIII, str. 16, 27—28, 29—30, 
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w periodyky „Z Dziejów Stosunków Polske-Radzjeckich”, W ten sposób == 
obok szeregu innych prac — historiografią polska w ostatnich latach za- 
częła stopniowo wkraczać na obszar badań tak bardzą ciągle deficytowy, 
jak najnowsza historia powszechna. Trudno przy okązji na zasadzie ma- 
łej dygresji nie zwrócić uwagi ną fakt, że badania nad historią Niemiec 
i zwłaszcza stosunków polsko-niemieckich, których doniosłości dła Pol- 
ski i Europy nię ma potrzeby dowadzić, rozwijają sią właściwie bez opac- 
cia naukowo-organizacyjnego (tylko jedna niewielka katedra historii 
Niemiec w Poznaniu i Instytut Zachodni, który jednak zajmuje się 
jak wiadomo głównie współczesnością Niemiec). Mimo sporych już osiąsg- 
mięć, mimo pokaźnej kadry specjalistów, historycy tych zagadnień nie 
mogą się doczekać zrealizowania wysuwanych od lat postulatów stwo- 
rzenia wyspecjalizowanej, międzyśrodowiskowej komórki naukowe-bą- 
dawczej (Instytut Historii Niemiec). 

„Ale wróćmy do bilansu historiografii najnowszej ostatniego dziesię- 
ciolecia. Należy doń, również po stronie habet, dynamiczny rozwój ba- 
dań nad.dzięjami II wojny. Ich postgp doprowadził do tego; że mamy 
tu już pierwsze próby ujęć syntetycznych (w szczególności zbiorowe 
opracowanie: Polski ruch robotniczy w okresie wojny i okupacji hitle- 
rowskiej oraz Wojna wyzwoleńcza narodu polskiego w latach 1939 — 
1945). Natomiast ciągle jeszcze drepczemy w miejscu, gdy chodzi o ob- 
jęcie systernatycznymi i wszechstronnymi badaniąmi czasów Polski Lu- 
"dowej po roku 1948 (pojedyncze wypadki wychodzenia poza tę granicę 
jeszczę nie czynią wiosny). Dzieje się tak mimo uprzywilejowania prac 
z tego zakresu. Wyrastają stąd bodźce do podejmowania tej tematyki, 
niewątpliwie potrzebne i pożądane ze względy m. in. na ideowo-poli- 
tyczne jej walory, ale też często niewłaściwie rozumiane jako zachęta 
do stosowania taryfy ulgowej wobec tych prąc. Niezałeżnie od tego ist- 
nieją po prostu względy natury politycznej, które do czasu eliminują 
sporą część tej problematyki spod lupy naukewego badania. 

Oczywiście, można by wsliazać, i wielokrotnie już to czyniono, szereg 
dziedzin, które pozostają wyraźnie w tyle za tamtymi osiągnięciami. 
A więc biografistyka, dzieje polskiej myśli politycznej, ciągle jeszcze 
niedostateczny rozwój badań z zakresu najnowszej historii powszechnej, 
historii kultury i niektóre inne. Ciągle też jeszcze — mimo wspomnia- 
nych wyżej optymistycznych zapowiedzi — polska historiografia naj- 
nowszą kuleje w zakresie zwięzłych, czytelnych syntez, tj. tej formy 
naukowej wypowiedzi, która obok biografistyki ma najwięcej szans 
zdobycia masowego odbiorcy i — eo za tym idzie — największe możli- 
wości kształtowania kultury historyeznej (i politycznej) społeczeństwa. 

Mimo wszystko dorobek historiografii najnowszej w ostatnim dziesię- 
ciołeciu trudno przy bezstronności oceniać negatywnie. Tak to przynaj- 
mniej wygląda z punktu widzenia wzrostu ilości publikacji, ich zasięgu 
tematycznego, dojrzałości warsztatowej. | 

Czy podobnie przedstawia się sprawa od strony metodologicznej oraz 
treści ideowo-politycznych, które zwłaszcza w publikacjach z historii 
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najnowszej odgrywają tak dużą rolę? Czy braki i niedomagania na tym 
polu mają swe źródła w jakichś hamulcach szczególnej natury? | 

Odpowiedź na te pytania, ważne, ale i trudne, nie może być wolna ad 
subiektywizmu. Istnieją jednak pewne, ograniczone możliwości posły- 
żenia się i w tym zakresie kryteriami w jakimś stopniu zobiektywize- 
wanymj. Za jedno z najważniejszych uznać można np, nasilenie, zasięg 
tematyczny i metodologiczny dyskusji i polemik w historiografij naj- 
nowszej. Wiadomo, że żywe tętno życia nąukowego, możliwie szeroka 
kontrontacja poglądów — to najskuteczniejsza broń przeciwko wsze]- 
kiego rodzaju skostnieniom i fałszywym schematom. Interesujący prze- 
gląd tej strony życia naukowego wśród historyków najnowszych daję 
' cytowany już artykuł M. Drozdowskiego *). Z przytoczonego przez auto- 
ra materiału wynika (choć nieco inaczej brzmią jego własne kenkluzje), 
że dyskusje te były liczne, żywe, dotyczyły często problemów najbar- 
dziej zasadniczych (np. dyskusja o kwestii narodowej w myśli marksi- 
stowskiej na łamach „Z Pola Walki”), niekiedy i złożonych (np. w tymże 
czasopiśmie na temat Kominternu). A przecież we wspomnianym arty» 
kule mowa jedynie o części tych dyskusji — właściwie tylko w Warsza- 
wie. Poza rozważaniami autora pozostała znaczna część polemik na łą- 
mach tygodników społeczno-politycznych 5), a także czasopism naukę- 
wych, nie mówiąc już o dyskusjach, które nie znalazły odbicia w druku 
(jak np. nad niektórymi tomami Historii Polski PAN). Jest to bardzo 
istotny przyczynek do oceny tętna życia naukowego na polu historji 
najnowszej, a zarazem do odpowiedzi na pytanie w sprawie metodolą- 
gicznych i ideowo-politycznych wartości, reprezentowanych przez histo- 
riografię najnowszą w ubiegłym dziesięcioleciu. 

Na tym tle trzeba widzieć liczne w ostatnich paru latach głosy, ostro 
krytykujące różnego rodzaju jej niedomagania, często rzeczywiste, ale 
często też urojone. Zdarzały się wśród nich i wypadki krytyki, posługu- 
jącej się niedozwolonymi chwytami (wypaczone lub wręcz nieprawdziwe 
przedstawienie treści krytykowanych książek, wystąpień dyskusyjnych 
itp., jak np. w niektórych relacjach z lubelskiego zjazdu historyków 
czy omówieniach niektórych książek historycznych. Tego rodzaju poża- 
łowanią godna krytyka nie służyła oczywiście i nie służy polepszeniu 
sytuacji w nauce historycznej. 

Były jednakże i inne głosy krytyczne, przepojone troską o usunięcie 
jej słabości, starające się mniej luk więcej trafnie wskazać na rzeczy- 
wiste trudności i hamulce w jej rozwoju, w tym również natury meto- 
dologicznej i ideowe-politycznej*). Jak wnioskować można z wspom= 
nianej wyżej relacji M. Drozdowskiego, bardzo ostre sądy krytyczne na 
te tematy formułowała duża grupa historyków warszawskich w ramach 
ankiety-wywiadu, przeprowadzonej przez autora. Żródła słabości i nie- 


4) M. Drozdowski, op. eit., str. 17—20. | 
Por. na ten temat A. Zakrzewski: Historia najnowsza na łamach czasopism pę- 
litycznych i literackich w 1968 r., Kwartalnik Historyczny 1969/2, str. 439—454. 
*) Por. obszerny wachlarz głosów dyskusyjnych w Kwartalniku Historycznym 
1969;1,2,3 oraz w „Z Pola Walki” 1968/4 (w związku z 50-leciem KPP). 


103 


HENRYK ZIELIŃSKI 


domagań w świetle tej ankiety podane zostały w wielkim skrócie 
i wskutek tego zapewne raczej w ujęciach ogólnikowych, utrudniających 
ustosunkowanie się do wysuniętych zarzutów. Nawet jednak na margi- 
nesie tak sformułowanej krytyki nasuwają się m. in. następujące 
wątpliwości. | 

W ankiecie dostrzegalna jest tendencja do oceniania dorobku historio- 
grafii najnowszej ostatniego dziesięciolecia w sposób dość generalizują- 
cy kategoriami w wielu wypadkach analogicznymi do tych, jakimi 


w końcu lat pięćdziesiątych krytykowano historiografię polską tzw. 


minionego okresu (,„schematyzm”, „tradycjonalizm”, „bezkrytyczne 
przyjmowanie utartych pojęć” itp.). Może stąd powstać wrażenie, że po 
jednym „minionym okresie” (1949—1956) przyszedł kolejny „miniony 
okres” (1957—1968) i dopiero rok 1968 przyniósł „przełom. Wrażeniu 
temu (czy sugestii?) przeczy nawet bardzo ogólny rzut oka na bilans 
dorobku ubiegłego dziesięciolecia, a w szczególności scharakteryzowane 
wyżej silne (choć nie zawsze równomierne) tętno życia naukowego 
i dyskusji w tym właśnie czasie. Sprawa jest o tyle istotna, że od traf- 
nej lub nietrafnej diagnozy niedomagań przeszłości zależy zastosowanie od- 
powiednich środków zaradczych na przyszłość. Wydaje mi się, że stan, 
w jakim znajdowała się polska nauka historyczna przed rokiem 1956, 
wymagał pilnie — jeśli można się pogladowo tak wyrazić — kapitalnego 
remontu, całkowitej odnowy tej dyscypliny wiedzy. Inaczej w roku 1968. 
Określone zaniedbania czy zapóźnienia, na które ostatnio się wskazuje, 
są innej natury i rangi i mogą być usunięte w ramach „napraw bieżą- 
cych”, Wyprostowane w latach popaździernikowych marksistowskie pod- 
stawy historiografii najnowszej są dostatecznie zdrowe i solidne, by na 
nich móc z powodzeniem dalej ją budować, rozbudowywać i udosko- 
nalać. Nic nie stoi i nie stało na przeszkodzie — jak to się ostatnio czę= 
sto i słusznie postuluje — podejmowaniu przez 'historyków tzw. wiel- 
kich tematów, dalszemu pogłębianiu dyskusji metodologicznej na temat 
kwestii narodowej, włączaniu w obręb swych zainteresowań i badań 
nowych kręgów problemowych, jak np. zagadnienia struktur społecznych 
czy funkcji integracyjnych państwa, dalszemu wzmożeniu badań nad 
wkładem Polaków do zwycięstwa nad hitleryzmem. Nikt nie każe hi- 
storykom pisać grzecznościowych recenzji czy uprawiać przyczynkarstwa 
i mikrografii. Niewątpliwie, istnieniu ujemnych zjawisk sprzyjać mogą 
i sprzyjają także np. pewne tendencje biurokratyczne i rutyniarskie w ży- 
ciu naukowym. Jednakże główne źródło trudności i hamulców, występują- 
cych w nauce historycznej, tkwi chyba w postawie samych historyków 
czy. ściślej mówiąc. tej ich części, która w imię świętego spokoju woli stać 
z dala od tych spraw i „nie narażać się” bądź też stale jest na właściwej 
linii... 

Inna refleksja łączy się z podnoszonym w ankiecie zagadnieniem kon- 
formizmu jako „głównego hamulca rozwoju myśli historycznej” '). Trudno 


1) M. Drozdowski, op. cit., str. 31. 
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nie podpisać się pod tym stwierdzeniem. Jednakże pojęcie to wymaga 
sprecyzowania, a w szczególności uwzględnienia ogólnego poziomu świa- 
domości historycznej w społeczeństwie. Istnieją u nas jeszcze środowi- 
ska, zwłaszcza o charakterze inteligenckim (a one właśnie są przede 
wszystkim odbiorcami dyskusji, artykułów i prac historycznych), w któ- 
rych powiązania emocjonalne z tradycją bądź piłsudczykowską, bądź 
chadecką czy endecką bynajmniej całkowicie jeszcze nie wygasły i prze- 
noszone bywają także na młode pokolenie (o czym niejednokrotnie prze- 
konać się można przy okazji uniwersyteckich zajęć dydaktycznych). 
Środowiska te z dezaprobatą, nieraz ostrą, reagują na najbardziej nawet 
udokumentowane próby krytycznego spojrzenia na określone zjawiska, 
instytucje, zwłaszcza czołowe postacie międzywojennej Polski, jak Pił- 
sudski, Korfanty, Dmowski, Paderewski i niektórzy inni. (Stąd m. in. 
zasygnalizowana wyżej pilna potrzeba publikacji z dziedziny biografi- 
styki, które unikając niepotrzebnych rozdrażnień, przedstawiałyby te 
sprawy równie rzeczowo, jak pryncypialnie). Nic łatwiejszego, jak za 
cenę maksymalnego łagodzenia krytycznych ocen pod adresem tych oso- 
bistości, a jeszcze lepiej przemilczania niedobrych miejsc w ich politycz- 
nych biografiach; zyskać sobie we wspomnianych środowiskach aplauz 
i miano historyka „obiektywnego” i na dodatek „dobrego patrioty”, który 
„nie kala własnego gniazda”. W takich sytuacjach (a są one jak każdy wie 
wcale nierzadkie) nie może nie powstać pytanie, które z wymienionych 
stanowisk: to „obiektywne” czy to krytyczne jest wyrazem konformizmu, 
a które nonkonformizmu? 

Podkreślam te sprawy dlatego, że w świetle niektórych naszych dy- 
skusji ostatniego czasu (jak też doświadczeń niektórych innych kra- 
jów socjalistycznych) nietrudno dostrzec, jak często pod atrakcyjnym 
sztandarem walki z konformizmem (którego się nie precyzuje) czy utar- 
tymi schematami (których konkretnie się nie wymienia) usiłują wrócić 
do naukowego obiegu twierdzenia czy przynajmniej sugestie, z reguły 
prezentowane jako ,nowe”, „nieschematyczne”, w rzeczywistości prze- 
ważnie dobrze już nadgryzione zębem czasu... i prawdy historycznej. 
Szczególne powodzenie zdaje się mieć w tym względzie endecja, jej in- 
stytucje i jej ideologia (niekiedy swoiście przyprawiana marksizmem), 
przeżywająca w pracach niektórych historyków i publicystów coś w ro- 
dzaju renesansu. Oto kilka przykładów, do których nietrudno dotrzeć. 

Wyrażana jest wątpliwość, czy endecja była partią „typowo nacjo- 
nalistyczną”. Dla podbudowania zasadności tego powątpiewania przy- 
tacza się znane rozróżnienie Lenina między nacjonalizmem narodów uci- 
skających i uciskanych, podkreślając zarazem, że endecja była przecież 
partią w narodzie uciskanym. Trudno nie dostrzec w niektórych opraco- 
waniach ostatniego czasu tendencji do nazbyt dowolnego interpretowania 
jakże ważnej wskazówki metodologicznej Lenina. Wyrazem tvch tendencji 
jest m. in. bagatelizowanie faktu, że i nacjonalizm narodu uciskanego prze- 
cież pozostaje nacjonalizmem oraz zacieranie istotnej różnicy między cha- 
rakterem nacjonalizmu polskiego sprzed I wojny (najczęściej obronnego) 
iz okresu międzywojennego (najczęściej agresywnego). 


105 


HENRYK ZIELIŃSKI 


Kwestionuje się tezę o ugodowym charakterze tego ugrupowania, 
choć nie atakuje się jej w sposób frontalny, tylko demontuje się ją nie- 
jako etapami. Zgodnie z tym stanowiskiem endecja miałaby być je- 
dynie „częściowo” ugodowa, a w każdym razie nie „typowo” ugodowa 
— jak np. „typowi” lojaliści z obozu konserwatywnego. Pozostaje to 
w sprzeczności z poglądami olbrzymiej większości historyków niezależ- 
nie od orientacji metodologicznej (z wyjątkiem oczywiście historyków 
endeckich, jak np. M. Seyda). 


Inną nieschematyczną nowością jest twierdzenie, że endecja była pare 
tią nie tyle ugody, co „realizmu politycznego”. Na temat tego „reali- 
zmu” pisał Wilhelm Feldman na początku tego stulecia: „Ten konglo- 
merat tez i wskazówek zwie się razem polityką realną. I oto główne 
hasło, najistotniejszy kierunek «nowej szkoły», «nowoczesnego myśle- 
nia»: realizm. Czarodziejskie to Sezam jest jednak tylko — słowem. 
Realizm jest wszystko, co przystosowane do danych warunków”. „Są 
chwile — pisze niemarksista Feldman — kiedy największym realizmem 
jest «szaleństwo», np. rewolucja, strajk, atak bezbronnych na bagnety. 
Cały realizm Dmowskich i wszystkie ich najmisterniejsze sztuczki nie 
byłyby np. Królestwu do uzyskania względnych jego swobód pomogły, 
gdyby nie szaleństwo mas robotniczych i ich powszechne bezrobocie 
w październiku 1905... W przeszłości politycznej Dmowskiego najważ* 
niejszymi czynami «realnymi» są: budowanie Polski w Ameryce (Po- 
łudniowej — H. Z.), robienie polityki narodowej w Japonii, ofiarowanie 
świętego przymierza Wittemu” 5) (wszystkie cudzysłowy w cytacie Feld- 
mana — H. Z.). 


Według niektórych opinii niewiele pozostało z reakcyjnego charakte- 
ru polityki poznańskiej Naczelnej Rady Ludowej 1918.19. Ale twier- 
dżenie takie jest możliwe tylko przy całkowitym przemilczeniu tak zna- 
nych i udokumentowanych faktów, jak jej separatystyczne tendencie, 
jej opór przeciwko wybuchowi powstania wielkopolskiego (a także 
I powstaniu śląskiemu), jej antyludowy dyktatorski reżim na terenach 
wyzwolonych przez powstanie, jej szykany przeciwko nie tylko prasie 
komunistycznej, ale i socjalistycznej itp. 


Podaje się w wątpliwość niechęć zarówno przywódców endeckich, 
jak nawet Piłsudskiego do powstań śląskich. Stanowisko, że Piłsudski, 
zwrócony politycznie na wschód, zaniedbywał i lekceważył walkę 
o odzyskanie Górnego Śląska, przedstawia się jako „uproszczone”. 

Zdaniem innvch autorów, Rada Regencyjna w czasie I wojny świa- 
towej bvła jednym z narzędzi polskich orientacji politycznych, szuka= 
jacych od początku wojny drogi pośredniej do niepodległości. Wynika- 
łoby z tego, że albo Rada Regencyjna bvła sui generis instytucją nie- 
podległościową, albo też — jeżeliby ją uznać, w znacznie lepszej zgo- 


8) W. Feldman: Stronnictwa $ programy polityczne w Galicji 1846—1906, t. II, 
Rraków 1905, str. 114—155. 
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dzie z faktami — za narzędzie władz okupacyjnych, to w takim razie 
i orientacje z czasów wojny trzeba by określić jako politycznych po- 
mocników tych władz. A równocześnie dokumentuje się te misterne 
rozważania fragmentem z odezwy rządu lubelskiego z 7 listopada 
1918 r., głoszącym w sposób równie jednoznaczny, co kompetentny: 
„Rada Regencyjna, działająca na szkodę narodu polskiego, z dniem dzi- 
siejszym z woli ludu polskiego przestała istnieć.” 9). Nie jest to zresztą 
jedyny przykład zupełnie niezwykłego zamieszania, jakie panuje od 
pewnego czasu w niektórych opracowaniach historycznych w związku 
z oceną charakteru obu orientacji — piłsudczykowskiej 1 endeckiej, 
Ogólnie biorąc, głosy te zmierzają do tego, by obydwie orientacje, od 
początku wojny, uznać za „niepodległościowe”, 

Niektórzy autorzy podkreślają przy okazji omawiania początków dru+ 
giej niepodległości, iż byłoby uproszczeniem traktować wszystkie po= 
czynania burżuazji polskiej jako następstwa strachu przed rewolucją, 
„Jest to niewątpliwie uwaga słuszna, choć ani specjalnie odkrywcza, ani 
nowa, przynajmniej jeśli chodzi o zdecydowaną większość historyków 
najnowszych i ich prace w ubiegłym dziesięcioleciu. Znacznie trudniej 
wszakże byłoby zgodzić się z niektórymi konkretnymi konkluzjami, mają- 
cymi jakoby wypływać z owego ogólnie słusznego poglądu, by nie sprowa- 
dzać wszystkiego do „strachu przed rewolucją”. Dotyczy tó np. twierdzeń, 
jakoby powierzenie J. Piłsudskiemu funkcji Naczelnika Państwa przez Sejm 
Ustawodawczy w 1919 r. głosami także niechętnej Piłsudskiemu endecji 
było świadectwem drugorzędności podziałów partyjnych, wyrazem pa- 
triotycznego entuzjazmu mas, słowem nastrojów „kochajmy się”. Są 
to jednak twierdzenia oparte raczej na półprawdach niż ha prawdzie 
historycznej. Istotnie, nastroje patriotyczne były silne, ale równocześnie 
od końca listopada 1918 r. niemal bez przerwy trwały burzliwe wystą- 
pienia robotników rolnych (a także fabrycznych) w różnych częściach 
kraju, niejednokrotnie tłumione w sposób krwawy. Istotnie, endecja 
zgodziła się na oddanie Piłsudskiemu władzy (mocno okrojonej) jako 
Naczelnikowi Państwa. Istotnie, w tych warunkach antagonizmy między 
partiami burżuazyjnymi. schodziły na plan drugi. Przecież, jak to sam 
Dmowski najlepiej wyjaśnił, endecja zrobiła tak dlatego, że w ówczesnej 
sytuacji trzeba było przybrać lewicową „barwę ochronną”, trzeba było 
tolerować Piłsudskiego. Tego rodzaju instrukcje Dmowski dawał — bez 
entuzjamu i do czasu — najbliższym współpracownikom. Nie miejsce tu, 
by ten szczegół szerzej omawiać. Warto było jednak sprawę poruszyć jako 
przykład konstruowania tezy niby nowej, niby świeżej w oparciu o prze- 
milczenie dobrze znanych historvkowi faktów i wypowiadanie półprawd. 

Przytoczone przyklady — a zagadnienie bynajmniej na nich się nie 
wyczerpuje — nie mogą być na pewno nadmiernie uogólniane. Tym 
bardziej że dla pełności obrazu obecnej sytuacji w naszej historiografii 
najnowszej trzeba by też wskazać na poszukiwania rzeczywiście nowe 


W - Kumaniecki: Odbudowa państwowości polskiej, Warszawa — Kraków 1924, 
str. 130. 
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i twórcze, Trafiają się wprawdzie i w tych nuttach poszukiwań sfor- 
mułowania wysoce kontrowersyjne, a nawet bałamutne (jak np. w dy- 


Słyszy się ostatnio dość często i z bardzo różnych stron, iż polska 
historiografia najnowsza wchodzi na tory gloryfikacji przeszłości. Jest 
w tym zapewne Sporo przesady, choć pewne symptomy tego procesu 
rzeczywiście zdają się występować. W istocie rzeczy chodzi nie tyle 
o przejawy bezpośredniej gloryfikacji, ile wytwarzanie się w niektó- 
rych grupach historyków określonego klimatu sprzyjającego tym ten- 
dencjom, 
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Bieżący rok jest ostatnim roklem rea- 


-. zacji III planu pięcioletniego. Rezultaty 


-jego oceniać się będzie więc również w 
perspektywie czterech lat ubiegłych. Istot- 
'ną część jego zadań stanowi wynik kon- 
tynuacji założeń 1 kierunków rozwojo- 
wych określonych już wcześniej. Jest to 
ta — wcale niemała — część planu, którą 
zdeterminowały przyjęte wcześniej i bar- 
dziej długookresowe zadania gospodarcze. 
Trzeba więc spojrzeć na plan roku 1970 


jako na pewne „wykańczanie” zadań bie- 


żącej pięciolatki. 


Rok bieżący wprowadza jednak również 
niezwykle istotne zmiany w naszej ogól- 
nej strategii rozwoju gospodarczego, zmia- 
ny, które zapoczątkowane zostały już w 
roku 1969 Z tego punktu widzenia stanie 
się on rokiem „przyszłościowym”. Spo- 
łeczno-gospodarczy charakter jego zadań 
przypominać więc powinien raczej pięcio- 
lecie następne niż cztery ubiegłe lata pla- 
nu bieżącego Będzie to z punktu widze- 
nia gospodarczego rok niezwykle cicka- 
wy, łączący niejako swymi zadaniami 
dwie dość różne koncepcje rozwoju gos- 
podarczego. Nowe metody 1 kierunki 
wzrostu naszego potencjału gospodarcze- 
go, założone w tym zbudowanym już we- 
dług nowych zasad planie, opierać się mu- 
szą na dotychczasowych efektach wypra- 
cowanych metodami, które w znacznej 
mierze zostały już zmienione. Oczywiście, 


informacje 


narodowej w 1970 r. 


że problemy te usiłowaliśmy rozwiązywaóć 
już i w roku ubiegłym; niemniej oczywi- 
sty jest też fakt, że niedociągnięcia lat 
ubiegłych ciążyć będą na naszej gospodar 
ce i w latach następnych, jednak główne 
spiętrzenie zadań związanych z przebudo- 
wą naszej gospodarki, szczególnie od stro+ 
ny czynników determinujących jej roz- 
wój, przypaść musi na rok bieżący. 

Tak chyba należy rozumieć ocenę u- 
chwalonego przez Sejm planu i budżetu, 
zawartą w przemówieniu sejmowym tow. 
Józefa Cyrankiewicza: 


„Można powicdzieć, że charakteryzują 
się one (plan 1 budżet na rok 1970 — 
przyp. J. Ch.) tym, że zapewniając wyko- 
nanie podstawowych zadań planu 5-let- 
niego, w tym fakże dotyczących wzrostu 
realnej płacy i dochodów ludności, stwa- 
rzają one równocześnie bazę niezbędną 
dla realizacji nowych kierunków naszej 
gospodarki w przyszłej 5-latce, zmierzają 
do eliminacji dotychczasowych napięć % 
dysproporcji, służą zapewnieniu równo 
wagi gospodarki narodowej”. 

Jeżeli chodzi o ocenę stopnia realiza- 
cji zadań pięciolatki, to biorąc pod uwa- 
gę wyniki jej pierwszych czterech lat 
oraz projekt planu na rok 1970 wypada 
cna zadowalająco, przede wszystkim w 
dziedzinie wykonania najważniejszych 
wskaźników rzeczowych. Dotychczasowe 
średnie roczne tempo przyrostu produkcji 
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przemysłowej wyniosłe około 8,3% 
(wstępne dane wskazują, że wzrost ten w 
roku ubiegłym wyniósł 8,7%), a dochodu 
narodowego około 6%. 


Jeżeli założenia planu na rok 1970 zo- 
staną zrealizowane, to globalna produk- 
cja przemysłu będzie wyższa mniej więcej 
o 40, od założeń pięciolatki. Produkcja 
rolna osiągnie również planowany dla ca- 
łej pięciolatki poziom, wzrost obrotów 
handlu zagranicznego będzie wyższy pra- 
wie o 10%, po stronie eksportu i 12% po 
stronie importu. Nastąpi jednak obniże- 
nie o ponad 7%, poziomu rezerw i zapa- 
sów, co spowodować może pewne trudno- 
ści zaopatrzeniowe. Proporcje rozwoju 
poszczególnych gałęzi przemyslu kształto- 
wały się również mniej więcej zgodnie z 
planem; przemysł maszynowy i chemia 
— główne nośniki postępu technicznego 
— Wytwarzają już dziś ok. 40%, całej pro- 
dukcji przemysłowej. Wzrósł znacznie 
majątek trwały naszej gospodarki (o po- 
nad 400 mld zł), podniosły się ponad po- 
ziom zakładany w dyrektywach planu 
płace oraz dochody realne ludności miast 
i wsi. 

Niewykonanie zadań rzeczowych pla- 
nu wystąpiło przede wszystkim w zakre- 
sie programu inwestycyjnego, w dziedzi- 
nie komunikacji oraz — w związku z nie- 
korzystnymi warunkami klimatycznymi 
roku 1969 — w rolnictwie. 

Główne jednak niedociągnięcia t roz- 
bieżności między wskaźnikami planu a 
ich realizacją dotyczyły środków i metod 
wykonania planu oraz jakości i nowocze- 
sności produkcji. 

Zdecydowanie za wolno podnosiła się 
wydajność pracy. W związku z tym rea- 
lizacja planowanych zadań wzrostu pro- 
dukcji musiała się odbywać przy ponad- 
pianowym zwiększeniu . zatrudnienia. 
Uchwała o planie pięcioletnim przewi- 
dywała, że 66%, przyrostu produkcji prze- 
mysłowej zostanie osiągnięte dzięki wyż- 
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szej wydajności pracy; dotychczas osiąg-. 
nięty wynik jest znacznie gorszy, co łą- 
czy się z ponadplanowym zatrudnieniem 
w przemyśle 200 tys. osób. Niskie tempo 
wzrostu wydajności pracy, znacznie wyż- 
sza niż zakładano materiałochłonność 
produkcji oraz nie zadowalające tempo 
wdrażania postępu technicznego spowo- 
dowały ukształtowanie się powyżej prze- 
widywań społecznych kosztów zrealizo- 
wanych zadań planu. 


Wyraźne niekorzystne skutki miała 
również występująca nadal w naszej go- 
spodarce rozbieżność między wykona- 
niem finansowych i rzeczowych wskaźni- 
ków planu inwestycyjnego. Skutkiem te- 
go faktyczne obciążenie dochodu narodo- 
wego kosztami rozwoju znacznie przekro- 
czyło wstępne przewidywania, a efekty 
tych nakładów wyraziły się mniejszym 
niż planowano przyrostem produkcji. 
Rozbieżność ta spowodowałe również 
niekorzystne i trudne do uniknięcia per- 
turbacje w samym procesie realizacji in- 
westycji. Ujemny wpływ tych zjawisk 
spotęgowany został w 1960 r. niepomyśl- 
ną koniupkturą ną rynkach światowych 
oraz złymi warunkami atmosferycznymi 
w rolnictwie. 


Analiza dotychczasowych założeń i wy- 
ników pięciolatki wskazuje więc wyraź- 
nię na powstawanie w trakcie wykony- 
wania planu rozbieżności między zada- 
niami a metodami i środkami ich reali- 
zacji. Plan zakładał stworzenie nowoecze- 
snych gałęzi produkujących aa pomocą 
skomplikowanych i wysoko wydajnych 
technologii i urządzeń nowoczesne ma- 
szyny i artykuły konsumpcyjne, preewi- 
dywał powstanie wysoko rozwiniętej i in- 
tensywnie rozwijającej się gospodarki. 
Natomiast podstawowa część środków 
realizacji planu pochodziła z arsenału na- 
rzędzi stymulujących ekstensywne kie- 
runki rozwoju. Dotychczasowa praktyka 
gospodarczą zbyt często  rosstraygała 


sprzeczności między intensywnymi zada- 
niami a ekstensywnymi metodami na ko- 
rzyść tych ostatnich. Co więcej, eksten- 
sywne metody ograniczały często możli- 
wości nawet samego formułowania inten- 
sywnych zadań. 

„W tej sytuacji — stwierdził tow. Fr. 
Blinowski, referując w Sejmie projekt 
NPG na rok 1870 — jeśli plan ostatniego 
roku 5-latki miał stworzyć solidną bazę 
wyjściową do nowych jakościowo, od- 
miennych metod gospodarowania w na- 
stępnym 5-leciu, nia mógł być opracowa- 
ny według poprzednich wzorców i me- 
tod”. 

Konieczne stało się więc podporządko- 


wanie wszystkich jego proporcji i wskaź-- 


ników produkcyjnych następującym wy- 
tycznym kierunkowym: 


— zagwarantowania dalszego wzrostu re- 
alnych dochodów ludności pracującej; 


— przełamania powszechnej tendencji do 
ekstensywnego rozwijania produkcji, 
tendencji opierającej się na dużym 
wzroście zatrudnienia i dużych nakła- 
dach inwestycyjnych dla uzyskania 
większego wzrostu wydajności pracy; 


— usunięcia najpoważniejszych napięć w 
gospodarce, zmniejszających jej ogól- 
ną efeklywność; 

— zapoczątkowania selektywnego rozwo- 
ju poszczególnych branż; 


— zagwarantowania równowagi 
. czej w handlu zagranicznym. 


płatni- 


+ 


Cechą charakterystvczną planu jest 
znaczne zróżnicowanie tempa wzrostu po- 
szczególnych wielkości, przy zgodnym z 
planem pięcioletnim i podobnym do lat 
poprzednich tempie wzrostu dochodu na- 
rodowego (o 5,0%) oraz zgodnym z pię- 
ciolatką, choć nieco niższym niż w roku 
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ubiegłym, przyroście (o -7,2%%)- produkcji 
przemysłowej. 26 

Najważniejszym elementem - zmiany 
wewnętrznych proporcji planu jest wy» 
raźne przyhamowanie tempa wzrostu in- 
westycji i — co się z tym wiąże — dy- 
namiki produkcji budowlano-montażowej. 
Jeśli w poprzednich latach nakłady inwe- 
stycyjne zwiększały się średnio rocznie o 
90, to w planie bieżącym zakłada się ich 
wzrost tylko o 2,5%. Należy jednak za- 
znaczyć, że ogólna suma nakładów inwe- 
stycyjnych w pięciolatce będzie wyższa 
niż zakładano przy nieosiągnięciu plano- 
wanego przyrostu zdolności produkcyj- 
nych. Kierunki rozdysponowania prawie 
całego funduszu zdeterminowane zostały 
już dawniejszymi decyzjami. Pole mane- 
wru co do tego, gdzie inwestować, ogra-. 
nicza się więc do dwóch spraw: 

— do stosunkowo niewielkiej części na- 
kładów inwestycyjnych, przeznaczonej na 
nowe przedsięwzięcia, 

— wyboru spośród przedsięwzięć roz= 
poczętych już wcześniej tych, które bę- 
dzie się realizować nadal. 

Na skutek bowiem zbyt szerokiego. 
frontu inwestycyjnego w latach ubieg- 
łych realizację części już kontynuowanych 
inwestycji trzeba będzie odłożyć na póź- 
niej. 

Istotne zmiany nastąpią natomiast w 
sposobach finansowania, wyceniania i 
rozliczania oraz zasadach faktycznej rea- 
lizacji kontynuowanych przedsięwzięć in- 
westycyjnych. Zmiany tą są już po- 
wszechnie znane, dyskutowano nad nimi 
wielokrotnie, a wprowadzono już w roku 
ubiegłym. 

Gałęziowy podział funduszu inwesty- 
cyjnego jest wyraźnie zrożnicowany. Jest 
to m. in. wyrazem zdecydowanego wpro- 
wadzania zasad selektywnego rozwoju go- 
spodarki. Założenia selektywnego rozwo- 
ju wyrażają się również w wewnątrzgałę- 
ziowych różnicach tempa wzrostu nakła- 
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dów inwestycyjnych na poszczególne ro- 
dzaje przedsięwzięć. 

Największy przyrost inwestycji planuje 
się w kopalnictwie rud miedzi, transpor- 
cie, hutnictwie i przemyśle maszynowym. 
Natomiast w przemyśle chemicznym za- 
kłada się spadek nakładów inwestycyj- 
nych w roku 1970. Rozwój tego przemysłu 
jest jednym z najważniejszych czynników 
dynamizujących każdą nowoczesną i wy- 
soko rozwiniętą gospodarkę. W ubiegłych 
latach miał on wśród wszystkich gałęzi 
przemysłowych zarówno najwyższą stopę 
wzrostu produkcji, jak i przyrostu nakła- 
dów inwestycyjnych. Również następna 
pięciolatka według wstępnych założeń 
charakteryzować się będzie najwyższym 
w całej gospodarce tempem rozwoju prze- 
mysłu chemicznego, W przemyśle che- 
micznym następuje obecnie  przesu- 
nięcie kierunków inwestowania na za- 
kłady rafineryjne i petrochemiczne, rów- 
nież w tym przemyśle realizowanych jest 
kilka innych potężnych przedsięwzięć, co 
znacznie utrudnia rozpoczęcie budowy in- 
nvch większych obiektów. Ponadto po- 
wstały trudności w zaopatrywaniu tych 
obiektów w odpowiednie urządzenia i a- 
paraturę chemiczną. Zjednoczenie CHE- 
MAK, jako generalny dostawca tych u- 
rządzeń, stanowi najsłabsze ogniwo w 
procesie inwestycyjnym przemysłu che- 
micznego. 


Nakłady inwestycyjne na budownictwo 
mieszkaniowe rosną o 4% przy utrzyma- 
niu jego rozmiarów pod względem ilo- 
ściowym na poziomie poprzedniego roku. 
Inwestorzy otrzymają w roku bieżącym 
tylko ściśle wyznaczone limity finansowe 
z prawem swobodnego określania progra- 
mu rzeczowego w ramach przydzielonych 
funduszów. Te dość skromne rozmiary 
wzrostu nakładów inwestycyjnych w bu- 
downictwie mieszkaniowym będą miały 
jednak lepsze niż w latach poprzednich 
zabezpieczenie materiałowe, bo choć pro- 
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dukcja budowlano-montażowa wzrośnie. 
tylko o 1,7 procent, to produkcja 
materiałów budowlanych podnieść się ma 
w różnych asortymentach od kilku do 
kilkunastu procent. 


Priorytety w dziedzinie inwestycji od- 
powiadają ściśle zwiększonym zadaniom 
najważniejszych gałęzi produkcji. Zgodnie 
z ogólnymi założeniami całej pięciolatki, 
dotyczącymi stworzenia mocnej bazy su- 
rowcowej, tempo wzrostu produkcji w 
tych dziedzinach jest wysokie, nawet 
nieco wyższe niż w roku ubiegłym (przy 
nieco niższym ogólnym tempie wzrostu 
produkcji). Nieco niższe od ubiległo- 
rocznego i przeciętnego tegorocznego dla 
przemysłu ogółem jest tempo wzrostu 
produkcji paliw (paliw ogółem o 4%, W 
tym węgla o 3,7%). Mimo to roczne wy» 
dobycie węgla powinno przekraczać o 
6 mln ton założenia plęciolatki. 


Jednakże bilans paliwowy kraju w zwią- 
zku ze wzrostem eksportu węgla w zasa- 
dzie się nie poprawi. Zwiększy się nato- 
miast dość znacznie, bo o 8%, produkcja 
energii elektrycznej i jeżeli nie nastąpią 
opóźnienia w oddawaniu do użytku bu- 
dowanych aktualnie siłowni, to zapotrze- 
bowanie na ten rodzaj energii powinno. 
zostać całkowicie pokryte. 


Poprawa sytuacji w dziedzinie zaopa- 
trzenia w surowce i materiały wyjściowe 
do dalszego przerobu odbywać się będzie 
nie tylko w drodze prostego zwiększania 
produkcji. Tak na przykład, mimo umiar- 
kowanego wzrostu produkcji hutnictwa 
żelaza, zaopatrzenie gospodarki w stal 
poprawi się głównie przez szybki rozwój 
przetwórstwa i produkcji stali szlache- 
tnych. Tempo wzrostu produkcji tych 
ostatnich będzie prawie 3-krotnie wyższe 
od ogólnego tempa rozwoju hutnictwa. 
Zdecydowanie poprawi się również sy- 
tuacja w zakresie dostaw półfabrykatów 
i podzespołów, co wpłynie na rytmiczność 


| i jakość produkcji oraz spadek jej ko- 


sztów. Jeżeli produkcja finalna przemy* 
słu maszynowego wzrosnąć ma o 8,8%, 
to produkcja na potrzeby kooperacji 
zwiększy się o 13,50%. 

W związku z pewnym ogólnym zaha- 
mowaniem tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej niższe będą również ogólne 
przyrosty dwóch pajważniejszych i naj- 
szybciej rozwijających się gałęzi: maszy- 
nowego i chemicznego. Przyrosty produk- 
cji, choć procentowo niższe niż w roku 
ubiegłym (np. w przemyśle maszynowym 
spadek z 140/, do 10% przyrostu), będą tu 
I tak wyższe od przeciętnych dla całego 
przemysłu. Przy tych ogólnych wskaźni- 
kach charakterystyczna będzie jednak 
niezwykle wyraźna dywersyfikacja tem- 
pa przyrostu w poszczególnych branżach 
wewnątrz tych gałęzi. Tak więc branże 
takie, jak: elektronika, automatyka, pro- 
dukcja maszyn matematycznych, przyrzą- 
dów pomiarowych, obrabiarek sterowa- 
nych elektronicznie, mają założone w 
planie 20- i więcej procentowe przyrosty. 
Szczególnie ważne zadania stają przed 
przemysłem maszynowym w dziedzinie 
produkcji odpowiednio nowoczesnych 
środków wytwarzania, m. in. dla prze- 
mysłu chemicznego, hutniczego i trans- 
portu. 

Kierunki rozwoju przemysłu chemi- 
cznego — to przede wszystkim siarka, na- 
wozy sztuczne (w tym najbardziej, bo 
o 22,50, zwiększy się produkcja nawozów 
fostorowych) oraz tworzywa sztuczne i 
włókna syntetyczne. | 

Ww przemyśle materiałów budowlanych 
najszybciej wzrastać ma produkcja ma- 
teriałów ściennych i wyrobów z betonu. 

Rozwój przemysłu lekkiego przy nie- 
znacznym wzroście produkcji tkanin 
(ograniczone możliwości importu) kon- 
centruje się głównie na przemysłach dzie- 
wiarskim, pończoszniczym, odzieżowym i 


obuwniczym. 
Pomyślna realizacja tych zadań zależeć 
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będzie od zaopatrzenia przemysłu lekkie- 
go w nowoczesne, wysoko wydajne ma- 
szyny i urządzenia, części zamienne oraz 
odpowiednie surowce i barwniki. Prze- 
mysł ten stoi również przed koniecznością 
unowocześnienia procesów  technologi- 
cznych. 

Produkcja roślinna wzrośnie o 4,205 
(wskaźnik ten oblicza się na podstawie 
przeciętnych plonów z czterech ostatnich 
lat), a produkcja zwierzęca. tylko 
o 1%. Wprawdzie konsumpcja przetwo- 
rów zbożowych na jednego mieszkańca 
spadła ze 171 kg w roku 1955 do 133 kg 
w roku 1968, to jednak ogólne zapotrze- 
bowanie na zboże wzrasta nadal szybko 
w związku z koniecznością zapewnienia 
pasz dla zwiększonego pogłowia zwierząt 
hodowlanych. 


Wyższa produkcja rolna zależy ściśle 
od zaopatrzenia w środki produkcji i 
ochrony roślin z przemysłu. W związku 
z tym zaplanowano wzrost dostaw nawo- 
zów sztucznych w roku gospodarczym 
1969/70 o 21%. Zaopatrzenie w traktory 
utrzyma się mniej więcej na poziomie 
z roku 1969, natomiast zwiększą się zna- 
cznie dostawy różnych typów maszyn rol- 
niczych (niektórych nawet o 50 i 70%) 
i części zamiennych. 


Plan zakłada istotną poprawę sytuacji 
w dziedzinie komunikacji. , Wzrostowi 
przewozów o 6,7%, towarzyszyć będą wyż- 
sze o 11%, nakłady inwestycyjne. Rozwa- 
ża się problemy kompleksowej przebudo- 
wy magistrali węglowej Śląsk—porty 
morskie. Podstawowym warunkiem po- 
prawy sytuacji w transporcie będą pełne 
i terminowe dostawy wagonów, szyn i 
części zamiennych. Duże zadania spadają 
tu również na transport samochodowy. 

Tempo wzrostu wymia:.y z zagranicą 
będzie, tak jak i poprzednio, wyższe od 
tempa wzrostu dochodu narodowego. Na- 
sze stosunki handlowe z krajami socjali- 


stycznymi rozwijają się pornyślnie, wy- 
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stępują natomiast stałe i pogłębiające się 
trudności w wymianie z krajami kapitali- 
stycznymi. Przyczynami są tu restrykcje 
celne krajów wysoko rozwiniętych, nie- 
korzystny układ cen na rynkach wolno- 
dewizowych oraz nieodpowiedni często 
poziom techniczny naszych artykułów 
eksportowych i wadliwe działanie central 
handlu zagranicznego. Aktualne względy 
płatnicze wymagają natomiast forsowania 
eksportu do tych krajów, jednak przy 
znacznie szybszym rozwoju wymiany z 
krajami socjalistycznymi. Założone wy- 
niki planu w tej dziedzinie muszą zostać 
zrealizowane w drodze zmiany ekonomi- 
cznych kryteriów skłaniających do roz- 
wijania opłacalnej produkcji eksporto- 
wej, a zwłaszcza znacznego wzrostu 
udziału w niej artykułów o wysokim 
stopniu przetwarzania, 


Realizując zasady selektywnego rozwo- 
ju, handel zagraniczny powinien skupić 
się przede wszystkim na eksporcie pro- 
duktów niektórych branż przemysłu ma- 
szynowego, lekkiego oraz chemii. Import 
dotyczyć będzie głównie wysoko wydaj- 
nych środków produkcji, surowców, li- 
cencji, urządzeń niezbędnych do rekon- 
strukcji przemysłu maszynowego i lek- 
kiego. Konieczny również będzie nadal 
pewien import pasz. 


3% 


Podporządkowane w swych general- 
nych założeniach rozwojowi intensywne- 
mu zadania planu na rok 1970 realizowa- 
ne być powinny głównie w drodze zwięk- 
szonej wvdainości pracy. Wskaźnik wzro- 
stu zatrudnienia zaplanowany został na 
poziomie 29% wobec 3.3—4,20, rocznych 
przyrostów w latach ubiegłych. Przecię- 
tna wydajność pracy ma się natomiast 
podnieść o 5,27,. W związku z tym udział 
wzrostu wydajności pracy we wzroście 
produkcji przemysłowej ma się zwiększyć 
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do 730% (w roku 1969 udział nie osiągnął 
nawet 6004). W przedsiębiorstwach bu- 
dowlano-montażowych, których produk- 
cja ma się zwiększać w stopniu umiarko- 
wanym, cały przyrost ma zostać osiągnię- 
ty wyłącznie dzięki wyższej wydajności 
pracy. 

Założono również dość istotne zmiany 
Struktury i dynamiki funduszu płac. Śre- 
dnia płaca realna wzrosnąć ma przynaj- 
mniej o 2,5%, osobowy fundusz płac 
zwiększy się o 5,2%, natomiast bezosobo- 
wy fundusz płac, który w latach ostatnich 
rósł znacznie szybciej niż fundusz osobo- 
wy, spadnie o 3,4%, w stosunku do roku 
ubiegłego. | | 


Efektem realizacji założeń planu będzie. 
wzrost funduszu spożycia indywidualnego 
przynajmniej o 4,4% przy. zwiększeniu 
dostaw na rynek o 6,2%. Te ostatnie pod- 
noszą się w sposób wyraźnie zróżnicowa- 
ny. Dostawy dóbr trwałego użytku, arty- 
kułów dziewiarskich i pończoszniczych, 
obuwia zwiększać się będą znacznie szyb- 
ciej niż dostawy tkanin, zwłaszcza weł- 
nianych. Dostawy żywności wzrosną ogó- 
łem o 6,4%, przy wzroście dostaw mięsa 
tylko o 2,105. a masła o 1,9%. Dostawy 
mebli ukształtują się na znacznie wyż- 
szym niż dotychczas poziomie (wzrost 
o 8,80%). Położony zostanie przy tym na- 
cisk na stabilizację kosztów utrzymania, 
szczególnie pracowników najniżej uposa> 
żonych i rencistów. Plun dostaw rvnrkc- 
wych zakłada ogólną pobrawę structury 
spożycia przez zwiększenie w nin udziału 
towarów przemysłowych, zwłaszcza dóbr 
trwałego użytku. W związku z tym wzro- 
sną m. in. znacznie dostawy artykułów 
konsumpcyjnych wytwarzanych przez 
przemysł maszynowy. W sytuacji takiej 
zmienić się powinna również rola samega 
handlu, a zagadnienia jego współpracy 
z przemysłem w celu dostosowywania 
struktury produkcji do potrzeb nabierają 
obecnie istotnego znaczenia. 


* 

Gospodarka nasza stol przed konieczno- 
ścią wydatnego podnoszenia poziomu no- 
woczesności i jakości produkcji oraz ma- 
ksymalnego zwiększania wydajności pra- 
cy. Powinno się również produkować 
przy zdecydowanie niższym niż dotych- 
czas poziomie kosztów wytwarzania. Dla- 
tego też już na 1970 r. układ najważniej- 
szych wskaźników planu świadczy o odej- 
ściu od dotychczasowych zwyczajowych 
szablonów, gwarantujących dość wyrów- 
nane tempo wzrostu produkcji wszystkich 
gałęzi i branż. W planie obecnym zdecy- 
dowanie uprzywilejowano te przedsiębior- 
stwa, które potrafią produkować wyroby 
dobre, nowoczesne i tanie. Przedsiębior- 
stwa takie będą miały pierwszeństwo w 
przydziale środków inwestycyjnych, ma- 
teriałów, surowców oraz dodatkowych 
limitów zatrudnienia. Obniżka jednost- 
kowych kosztów produkcji must się stać 
jednym z podstawowych kryteriów oceny 
działalności przedsiębiorstw oraz realiza- 
cji programu inwestycyjnego. 

OQgromnie rośnje w związku z tym rola 
zaplecza naukowo-technicznego gospodar- 


Gospodarka narodowa 1970 r. 


ki. Ważne zadania stają przede wszyst- 
kim przed przemysłem maszynowym, któ- 
ry, decydując o tempie unowocześniania 
naszej gospodarki, powinien sam znajdo- 
wać się w czołówce nowoczesnych gałęzi. 

Program inwestycyjny powinien być 
przystosowany ponadto nie tylko do moż- 
liwości wygospodarowania odpowiednich 
funduszów na rozwój, ale również i do 
możliwości zaopatrzeniowych gospodarki 
oraz zdolności przerobowych przedsię- 
biorstw budowlano-montażowych. Pozwo- 
lić to powinno na wydatne skrócenie cy- 
klu inwestycyjnego w gospodarce całego 
kraju. 

Do podstawowych zadań całej gospo- 
darki zaliczyć należy również zrównowa- 
żenie bilansu handlu zagranicznego w 
drodze zaktywizowania eksportu. Po- 
myślne wyniki w tej dziedzinie zależeć 
będą jednak przede wszystkim od reali- 
zacji zadań wymienionych wyżej. Wzrost 
naszego eksportu nie będzie bowiem mo- 
żliwy bez dokonania zasadniczego przeło- 
mu w dziedzinie jakości i nowoczesności 
produkcji przemysłowej. 


Jerzy Chodkowski 


Przeglad 


wydarzeń 
KULTURA LNYCH. 


Z WARSZTATU 


NASZYCH DOKUMENTALISTÓW 


Mówiąc o polskim filmie dokumental- 
nym, jeszcze przed niewielu laty myśla- 
'o się wyłącznie o realizacjach warszaw- 
skiej Wytwórni Filmów Dokumentalnych 
t zgrupowanych wokół niej reżyserach. 
Obecnie, gdy się wspomina o naszym do- 
kumencie, ma się na myśli również pew- 
ną część filmów produkowanych w woj- 
skowej wytwórni jilmowej „Czołówka”, 
realizowanych zarówno przez autorów 
związanych z nią na stałe, np. Jan Chod- 
kiewicz, Janusz Chodnikiewicz, Marian 
Duszyński, Wincenty Ronisz, jak t okre- 
sowo, tj. przez dokumentalistów z WFD. 
W stwierdzeniu tej sytuacji mieści się 
nie tylko konstatacja wyraźnego awan- 
su „Czołówki” w hierarchii naszych wy- 
twórni krótkiego metrażu, co zawsze by- 
ło jej ambicją, it nie tylko odnotowanie 
pewicgo wzrostu potencjalnych możli- 
wości naszego filmu dokumentalnego, 
. który w ciągu kilku ostatnich lat nastą- 
pił, niezależnie od tego, czy ów wzrost 
uważa się za wystarczający. Ze stwier- 
dzenia tego wynika jednak przede 
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wszystkim, że najnowsze oblicze naszego 
filmu dokumentalnego kształtują dwie 
wytwórnie 4 dwa zespoły realizatorsiie. 

Ta konkłuzja wydaje się oczywista, 
ale wymaga komentarza. Obie wytwór= 
nie produkują rocznie około 370 filmów. 
Z tego około 60 filmów to samodzielne 
realizacje dokumentalne, głównie krót- 
kometrażowe, przeznaczone przede 
wszystkim do eksploatacji w kinach. Są 
one zasadniczą formą wypowiedzi na- 
szych: dokumentalistów. One też, jako 
dostępne dla widza polskiego i ewen- 
tualnych odbiorców zagranicznych, dla 
uczestników festiwali krajowych t mię- 
dzynarodowych — określają wartość t 
poziom polskiego dokumentu. Około 300 
pozycji — to filmy różne t o rozmaitym 
przeznaczeniu. Przeważają wśród nich 
tytuły wynikające z profilów programo- 
wych t głównych zadań obu wytwórni. 
W wypadku WFD równoprawna w sto 
sunku do filmów dla kin jest przecież 
Polska Kronika Filmowa, a ważne sq 
także filmy dla TV 4% różne zleceniowe 


kod w „W. ZE 
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Polskiej Kroniki Filmowej, 


dla potrzeb szkół, przemysłu lub na- 
szych służb zagranicznych. W wypadku 
„Czołówki” chodzi przecież o filmy in- 
struktażowe t szkoleniowe, bez których 
jej egzystencja jest nie do pomyślenia, 
jak również o filmy szkolne i zlecenio- 
we, których realizacja jest zgodna lub 
zbieżna z profilem oraz ogólnymi zada- 
niami tej wytwórni. 

Z przedstawionych proporcji między fil- 
mami dokumentalnymi, przeznaczonymi 
przede wszystkim na ekrany kin, a inny- 
mi grupami pozycji filmowych nie wyni- 
ka, aby te pierwsze były szczególnie uprzy- 
wilejowane. Toteż istnieje pogląd, że te 
proporcje powinny zostać skorygowane, 
ale wtajemniczeni w arkana naszej polt- 
tyki repertuarowej wyrażają wątpliwość; 
czy CWF potrafilaby wprowadzić co roku 
do eksploatacji kinowej większą liczbę fil- 
mów dokumentalnych. Trudno zatem kie- 
rować się tylko bezwzględną wymową liczb 
w rozstrzyganiu, czy te ok.60 filmów to 
dużo, czy mało. Na pewno nie jest to dużo, 
ale prawdopodobnie wielkość ta ma swo- 
je racjonalne uzasadnienie w naszych 
aktualnych możliwościach eksploatacyj- 
nych w ogólnokrajowej sieci kin. 

Niełatwo również rozstrzygnąć, czy te 
300 tytułów z innych grup filmowych 
to dostateczny pod względem wielkości 
warsztat naszych dokumentalistów. W 
liczbie tej mieści się przecież tak waż- 
na pozycja, jak ponad 100 numerów 
jednego 2 
najważniejszych suborganizmów naszego 
dokumentu, ale bardzo autonomicznego 
ze względu na swą specyfikę. Można 
chyba jednak uznać, że nie jest to war- 


sztat mały. Dobre strony tego warszta-- 


tu są znane: młodym dokumentalistom 
daje szansę zawodowego debiutu, a star- 
szym stwarza warunki do osiągnięcia 
realizacyjnej biegłości. 

Komentarz do stwierdzenia wyjścio- 
wego, że najnowsze oblicze naszego fil- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


mu dokumentalnego kształtują dwie 
wytwórnie t dwa zespoły realizatorskie, 
określił — jak się wydaje — produkcyj- 
ne możliwości t ramy tego procesu. Na- 
leżałoby się więc zastanowić, jak te moż- 
liwości wykorzystują realizatorzy t£ wy- 
twórnie. Pełnej odpowiedzi na to pyta- 
nie nie można udzielić spoza samych 
wytwórni, gdyż do tego potrzebna by 
była znajomość całej ich produkcji, a to 
z różnych względów nie wchodzi w ra- 
chubę. Chciałoby stę jednak odnotować 
przykład, który ma swoje znaczenie. 


Obie wytwórnie mają wprawdzie od- 
mienny profil programowy, inne rejony 
głównego zainteresowania t innego ro- 
dzaju zobowiązania wobec swych od- 
biorców, ale niekiedy spotykają się na 
tym samym gruncie. Chodzi mianowicie 
o historyczny film montażowy, dotyczą- 
cy ostatniego półwiecza, szczególnie zaś 
drugiej wojny światowej, okupacji i 
okresu powojennego. Otóż od kilku lat 
obserwuje się praktykę realizowania 
przez dokumentalistów z WFD filmów 
o tej problematyce w jednej lub dru- 
giej wytwórni. Dla „Czołówki” zrealizo- 
wali już filmy między innymi Bohdan 
Kosiński („Z księgi Polaków”, „Czerwo- 
ny pułk”), Irena Kamieńska („Pamięć 
tamtych dni”), Danuta  Kępczyńska 
(„Przez granicę”), Robert Stando („Artur 
Greiser"), Kazimierz Karabasz (,„Zgod- 
nie z rozkazem”), a szereg filmów znaj- 
duje się w różnych stadiach realizacji 
lub tekach redakcyjnych. Społecznych ti 
produkcyjnych korzyści tej praktyki nie 
trzeba oczywiście uzasadniać. Należy 
jednak przypomnieć, że zainicjowała ją 
kiedyś „Czołówka” i kontynuuje z wt- 
doczną konsekwencją. Pomaga to jej 
wyjść naprzeciw oczekiwaniom wicza 
polskiego, iż z czasem stanie się na te: 
renie filmu tym samym, czym dla Cczy- 
telników stało się Wydawnictwo Mini- 
sterstwa Obrony Narodowej. 
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Jeżeli sądzić na podstawie filmów pre- 
zentowanych w ostatnich kilku miesią- 
cach przez obie wytwórnie na różnego 
rodzaju pokazach ti projekcjach, nasz 
film dokumentalny ma już za sobą spra- 
wy 2 zakresu programowej reorientachi. 
Potwierdza to tematyczne i ideowe zde- 
cydowanie większości filmów zrealizo- 
wanych w ostatnim półroczu. Stoją zaś 
przed nim problemy filmowe, których 
rozwiązań należy szukać w konkretnych 
filmach. Jest to teraz możliwe, aczkol- 
wiek na skalę ograniczoną it bardziej w 
trybie bieżącej informacji niż spojrze- 
nia syntetycznego, gdyż po czerwcowym 
festiwalu krakowskim już niektórzy 
czołowi reżyserzy zakończyli prace nad 
nowymi filmami, przy czym niektóre z 
nich zdołały się przewinąć przez nasze 
kina 4 ekrany telewizyjne. Kazimierz 
Karabasz zrealizował .„Sobotą Graży- 
ny 4. i Jerzego T.” oraz „Zgodnie z roz- 
kazem”, Jan Łomnicki przedstawił 
„Toast”, a Roman Wionczek znane sze- 
rokiej publiszności „63 dni” oraz „Mię- 
dzy wrześniem a majem”. Krystyna 
'Gryczałowsi:a uliończyła niedawno „Zaw- 
sze robi się chleb”, a Jerzy Ziarnik 
„Kilińszczaków”. Nowe filmy mają na 
swoim koncie: Krzysztof Szmagier — 
„18 maja na Monte Cassino” ł£ „Suita 
styczniowa”, Janusz Chodnikiewicz — 
„ŚSwitanie”, Janusz Kidawa — „Zawsze 
we wrześniu”, Marian Duszyński — 
„Operacja berlińska”, „Do ciebie War- 
szawo”, Marek Piwowski — „Psychodra- 
ma”, Henryk Rewkiewicz — „Franciszek 
Łęczycki”,  Żuigniew  Raplewskt — 
„Świadectwo urodzenia”, Robert Stan- 
do — „Świoto żniw” tł „Artur Gretser”, 
Bohdan Kosiński — „Druga Wiosna Lu- 
dów” t „Bieg”. To oczywiście tylko część 
tytułów, ale pod wieloma względami 
bardżo reprezentatywna. 

„sobota Graćyny A. t Jerzego T.” jest 
prawie godzinnym studium z życia 
dwojga młodych robotników warszaw- 
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skich. Miał to być, jak zresztą wynika 
z tytułu, zwład dotyczący pewnego wy- 
cinka ich trybu życia, a stał się boga- 
tą — niemal jak dobry film fabular= 
ny — prezentacją ich postaw t poglą* 
dów. Nade wszystko zaś ukazuje ludzką 
cenę ich aspiracji zawodowych 4 życio- 
wych, wyrażających się chęcią ukończe» 
nia technikum bez przerywania pracy, 
a w perspektywie także podjęcia stu- 
diów na wyższej uczelni technicznej. 
Film ten będzie dla socjologów niezwyk- 
le cenny jako suma wszechstronnych 
obserwacji wybranych  przedstawicielt 
młodego pokolenia robotników. Dla nas 


zaś jest wdźżkim głosem w dyskusji o 


rzeczywistej cenie społecznego awansu 
młodzieży rabotniczej mimo otwarcia 
przed nią dróg do oświaty 4 nauki 
wszystkich szczebli. 


Krystyna  Gryczałowska 
„Zawsze rodzi się chleb” 


w filmie 
przedstawia 


dużą wieś, której mieszkańcom reforma 


rolna 2 1944 r. przywróciła ludzką god- 
ność. W nasyconych wieloma sugestiami 
portretach autorka ukazała trzy po- 
kolenia: ich dzisiejsze sądy o przeszło- 
ści 4 teraźniejszości, ich obywatelską ż 
gospodatśką ttoskg, aby $rzyznana im 
przez władzę ludową ziemia rodziła jak 
najlepiej, a społeczna praktyka życia 
codziennego sprzyjała realizacji zamia- 
rów na miarą aspiracji dnia dzisiejszego. 
Film jest daleki od rocznicowej odświęt- 
ności, bo pełen reporiażowej drapieżno- 
ści, ale stanowi jednocześnie jedno z 
najlepszych świadectw osiągniętego przez 
nasz kraj społecznego postępu w minio- 
nym dwudziestopięcioleciu., Przez spoj- 
rzenie na tę wieś z dłuższej perspekty- 
wy czasowej ś przez pryzmat losów jej 
mieszkańców osiągnęła  Gryczałowska 
efekt szerokiego, niemal epickiego odde- 
chu, co jest nowością w naszym filmie 
dokumentalnym i nie bywa osiągane przez 
filmy fabularne o tematyce współczesnej. 


Przez wiele lat można było u nas ob- 
serwować praktykę ukażywania Polski 
przez pryzmat tego, czego u nas nie ma 
lub czym nie jesteśmy. Dla niektórych 
miało to zawsze posmak interwencyjno- 
ści innym dawało masochistyczną sa- 
tysfakcję, ale dla obcokrajowców — 
szczególnie tych życzliwych Polsce — 
nie miało to smaku żadnego. Na tym 
tle przed włelu laty doszło do publicz- 
nych lamentów, że chociaż wykształci- 
liśfmy świetnych dokumentalistów, to 
jednak nie mamy filmów o tym, czym 
ta Polska właściwie jest, czego dokona- 
ła, co posiada. Jan Łomnicki postanowił 
radykalnie tę sytuację zmienić barw- 
nym pełnometrażowym „Toastem”, zrea- 
lizowanym na zeszłoroczne święto lip- 
cowe. Rozpoczynając od ujęć kompono- 
wanych w stylu kolorowych plakatów 
orbisowskich,  zapraszających  dewizo- 
wych turystów w polskie knieje na de- 
wizowy odśtrzał, przeszedł do pelnej 
kalejdoskopowego blasku mozaiki na- 
szych gospodarczych i społecznych do- 
konań, przedstawiających Polskę jako 
pdństwo o rozwiniętym potencjale prze- 
mysłowym, cywilizowane t kulturalne. 
Zrobił film prawdziwy, choć odświętny 
t właśnie rocznicowy. 


Co jednak najważniejsze: zrobił go 
pod względem warsztatowym znakomi- 
cie. Miejsca t obiekty znane z autopsji 
lub innych zapisów filmowych, nawet 
te bardzo opatrzone, potrafił ukazać w 
sposób oryginalny i świeży, często nie- 
oczekiwany lub wręcz zaskakujący. Nie 
stronił od dowcipu, jak np. w scenie 
współczesnej wersji wiejskiego lanego 
poniedziałku, ani od pełnej patosu sym- 
boliki, jaką było zestawienie filmowych 
zdjęć człowieka w waciaku, dyrygują- 
cego montażem stropu Opery Narodo- 
wej t tego samego człowieka w wie- 
czorowym garniturze siedzącego na jej 
widowni podczas pierwszego spektaklu. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Film ten był potrzebny jako polemi- 
ka że sztuką biadolenia przed sobą 4$ 
obcymi w złudnej nadziei, że narzeka- 
jąc coś jednak robimy, że w oczach ob- 
cych wystawiamy tym biadoleniem pom- 
nik swej dramatycznej wielkości. Nie 
chodźi przecież o eliminację ostrego wi- 
dzenia trudnych problemów dnia co- 
dziennego przez film dokumentalny, 
zdaje sią mówić tym filmem Łomnic- 
ki, ale trzeba też umieć zademonstrować 
to, co jest osiągnięciem nas wszystkich. 


Roman Wionczek filmem „63 dni” roz- 
winął swój model filmu historyczno-pu- 
blicystycznego, który zaprezentował w 
„Granicy”, Mówiąc o przebiegu i poli- 
tycznych kulisach Powstania Warszaw- 
skiego, jest wnikliwy 1 taktowny, rze- 
czowy t precyzyjny. W filmie „Między 
wrześniem a majem”, o którym pisali- 
śmy juź w numerze październikowym 
„Nowych Dróg”, wespół ze Zbigniewem 
Załuskim it Karolem Małcużyńskim dał 
pod każdym względem przykładowy dla 
filmu dokumentalnego esej historyczno= 
-polityczny, uderzający kulturą realiza= 
cyjną, historyczną t publicystyczną. 
Chciał tą drogą zmierzać Kosiński w 
„Drugiej Wiośnie Ludów”, poświęconej 
dziejom rewolucyjnych rad robotniczych 
w różnych krajach po pierwszej wojnie 
światowej, ale w końcowej partii ko- 
mentarza zabrakło mu koniecznej pre- 
cyzji publicystycznej ti dostatecznego 
uczulenia na nadużywane kiedyś i przez 
to zbanalizowane zwroty polemiczne. 


Wśród kilku filmów montażowych 
szczególne miejsce przypada „Świtaniu” 
Januszą Chodnikiewicza. Jest to próba 
oddania politycznej temperatury Luuli- 
na roku 1944, Konienitarzem do materia- 
łów kronikalnych it ikonograficznych są 
melduni:i, żołnierskie sprawozdania i 
listy, z których wyłaniają się powilsłane 
okoliczności organizacyjne, społeczne i 
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polityczne, towarzyszące, a raczej kom- 
plikujące proces formowania się władzy 
ludowej. Wyjście w tym filmie poza sam 
obraz, a także poza utartą dotychczas 
metodę mówienia o Lublinie owego cza- 
su, dało realizacji Janusza Chodnikiewi- 
cza tematyczną świeżość t walor pewne- 
go pionierstwa na terenie naszego do- 
kumentalnego montażu filmowego. 


W dorobku naszego dokumentu mamy 
już kilka świetnych filmów, powstałych 
w oparciu o albumy zdjęć fotoamatorów, 
świadków czasu brzemiennego w dra- 
matyczne wydarzenia. Tym razem Jerzy 
Ziarnik, eksponując zdjęcia wojenne Jó- 
zefa Rybickiego, byłego żołnierza czwar- 
tej dywizji piechoty im. Jana Kilińskie- 
go, i opatrując je oszczędnym komenta- 
rzem autora zdjęć, ukazuje smakowitą 
jak razowiec prawdę o prostych żołnie- 
rzach 1 Armii Wojska Polskiego t fron- 
towym życiu. Film nost tytuł „Ki- 


" lińszczacy”, bo jest po trosze opowieścią 


o całym pułku, choć wyłania się z nie- 


"go sylwetka samego bohatera ujmująca 


prostotą 1 niewyuczoną mądrością. 


W tym miejscu należy chyba zasygna- 
lizować film Henryka Rewkiewicza pt. 
„Franciszek Łęczycki”. Jest to portret 
sędziwego dziś komunisty, czarującego 


NA PRZEŁOMIE 


człowieka, który niedawno wydał swoje 
wspomnienia pt. „Mojej ankiety perso- 
nalnej punkt 35”. W filmie Łęczycki 
przedstawia tylko drobne okruchy swe- 
go bogatego życia. Wspomina walkę z 
caratem, zesłanie, ucieczkę 2 zesłania i 
pracę w organizacji pomocy dla więź- 
niów, swoje spotkania z Leninem w Kra- 
kowie. O uroku filmu decyduje sposób, 
w jaki on to robi. Ciepły i owiany tym 
szczególnego rodzaju romantyzmem, jaki 
może dyktować chyba tylko wyjątkowy 
charakter 4 poczucie uświadomionego 
szczęścia osiągniętego w sędziwym wieku. 


xk 


Ten czysto informacyjny przegląd nie- 
których problemów,  sygnalizowanych 
przez poszczególne filmy, nie daje 
wprawdzie pełnego obrazu naszej twór- 
czości dokumentalnej, co zapewne otrzy- 
mamy dopiero podczas festiwalu w 
Krakowie, ale umożliwia wgląd w jej 
dorobek bieżący. Z przeglądu tego 
wszakże wynika, iż nasza twórczość do- 
kumentalna znalazła w szeregu zakre» 
sów problemowych wyrażne ukierun- 
kowanie, ważne jako punkt wyjścia. 


K. K. 


STAREGO I NOWEGO ROKU 


Teatry polskie utrzymują dość kon- 
sekwentnie swą linię repertuarową, któ- 
ra dominuje w ich pracy od dłuższego 
czasu. Wystawiają w dalszym ciągu spo- 
ro sztuk polskich, dawnych i nowych. 
Po Roku Wźzspiańskiego, jakim był rok 
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1969, powracamy tu przede wszystkim 
w dziedzinie klasyki do Słowackiego, 
nie pomijając oczywiście twórczości Fre- 
dry, której teatry nasze są zawsze 
wierne. 

Po premierze „Złotej czaszki” w tea- 


trze im. Słowackiego w Krakowie w re- 
żyserii Jerzego Golińskiego przyszła te- 
raz kolej na „Kordiana”. Teatr Nowy w 
Łodzi wystawił ten poetycki dramat ro- 
mantyczny w reżyserii Tadeusza Minca 
na 20-lecie swojego istnienia. Insceniza= 
cją „Kordiana” uczcił też swoje 25-lecie 
pierwszy teatr, który rozpoczął działa!- 
ność w wyzwolonej Warszawie, pierw- 
sza scena prawobrzeżnej Warszawy — 
Teatr Powszechny. Tu wyreżyserował 
„Kordiana” Adam Hanuszkiewicz, a ro- 
lę tytułową odtworzył aktor autentycz- 
nie młody ł bardzo utalentowany: An- 
drzej Nardelli, którego pamiętamy tak 


dobrze z przedstawienia „Nieboskiej ko= 


medii”, gdzie grał rolę Orcia. 


Nie ustaje też praca naszych teatrów 
nad polską dramaturgią współczesną. 
Ważnym wydarzeniem stała się pre- 
miera „Ballady o tamtych dniach” Ste- 
fanii Grodzieńskiej t Jerzego Jurandota 
na Scenie Kameralnej Teatru Polskiego 
w Warszawie. Ten liryczny t pełen hu- 
moru patriotyczny musical, zawierający 
wspomnienia o czasach niedawnych, a 
przecież odległych już od nas o 25 lat 
burzliwego życia, wzruszył tych wszyst- 
kich, którzy je kiedyś sami przeżyli, 
i zainteresował na pewno tych, którzy 
prawdę o tamtych niezapomnianych 
dniach poznać już mogą tylko poprzez 
sztukę, wspomnienia, relacje ich uczest= 
ników. Bardzo ładną muzykę do „Balla- 
dy” skomponował Jerzy Wasowski, 
zgrabnie wyreżyserował przedstawienie 
Lech Wojciechowski, grała zaś w nim 
doborowa stawka aktorów Teatru Pol- 
skiego: Jolanta Wołłejko, Irena „Szczu- 
rowska, Wieńczysław Gliński, Marian 
Łącz, Stanisław Niwiński, Zofia Barwiń- 
ska, Leon Pietraszkiewicz, Janusz Za- 
krzeńskit (który znakomicie śpiewa _par- 
tyzanckie piosenki) i inni. 


Udaną pozycją okazała się także nowa 
sztuka Aleksandra  Ścibora-Rylskiego 
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pt. „Rodeo”, wystawiona na małej sce- 
nie Teatru Współczesnego w Warszawie 
przy ul. Czackiego. Ścibor-Rylski, który 
posiada ustaloną renomę bardzo dobre- 
go scenarzysty filmowego, już po raz 
drugi wykorzystał swoje duże doświad- 
czenie w dziedzinie konstrukcji i two- 
rzenia żywego, autentycznego dialogu w 
sztuce teatralnej o tematyce współczes- - 
nej. „Rodeo” kontynuuje w naszej dra- . 
maturgłi współczesnej linię obyczajową 
„Bliskiego nieznajomego”. I znowu oglą- 
damy na scenie ludzi, jakich może- 
my spotykać co dzień, ich konflikty 
i problemy miłosne. Można by nazwać 
tego typu sztuki „bulwarówkami”, ale 
są one mocno osadzone w realiach na- 
szego życia £ w tym tkwi ich wartość. 
Przedstawienie na małej scenie Teatru 
Współczesnego jest prawdziwym popi- 
sem kunsztu trojga aktorów: Tadeusza 
Łomnickiego (który był zarazem reży- 
serem spektaklu), Marty Lipińskiej, któ- 
ra już dawno nie miała roli, pozwalają” 
cej na tak pełne ujawnienie swych bo- 
gatych możliwości, it Andrzeja Łapickie- 
go, eleganckiego, podającega lekko i do- 
wcipnie tekst Ścibora-Rylskiego, jednego 
z niewielu w Polsce aktorów, którzy tak 
znakomicie potrafią grać w komediach 
bulwarowych. 


Gorzej powiodło się Jarosławowi 
Abramowowi. Jego nowa sztuka „U- 
cieczka z Wielkich Bulwarów” jest na 
pewno utworem ambitnym. Porusza bar- 
dzo istotny problem wolności w kapitae 
listycznym. społeczeństwie dobrobytu, 
który wcale nie musi przynosić szczęś- 
cia. Jej akcja rozgrywa się w malownie 
czym środowisku paryskich clochardów, 
które Jarosław Abramow zna i cieka- 
wie przedstawia. Spektakl ma dodatko-» 
wy walor pięknej scenografii Jana Ko- 
sińskiego i ładnych kostiumów Barbary 
Jankowskiej. A jednak pozostawia pe- 
wien niedosyt, pewne rozczarowanie. 
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Abramow czuje się najpewniej w dzie- 
dzinie komedii i satyry. Taki był jego 
„Anioł na dworcy”, takie „Derby w pa- 
łacu” i napisane wraz z Andrzejem Ja- 
reckim „Duże jasne”. Tym razem sztu- 
ka wymknęła mu się jakby z rąk. Po- 
czątkowo ma tonację wyraźnie kome- 
diową. Wprowadza też bardzo zabawną 
_. postać warszawskiego cwaniaka, który 
znalazł się przypadkiem "na paryskim 
bruku i próbuje się tutaj „zaczepić” 
(odtwarza ją bardzo dobrze Roman Kło- 
sowski) Ale im dalej, tym więcej w 
„Ucieczce 2 Wielkich Bulwarów” akcen- 
tów tragicznych, cała konstrukcja pęka 
ti zamiast zabawy wyziera coraz częściej 
twarz nudy. Jan Kulczyński, kulturalny 
reżyser tego przedstawienia, nie zdecy- 
dował się na energiczną ingerencję w 
strukturę utworu i nie próbował go na- 
giąć do komediowej konwencji, w któ- 
rej byłby się tekst Abramowa chyba le- 
piej sprawdził. Skutkiem tego ujawniły 
się tym wyraźniej jego słabości t nie- 
konsexwencje, mimo że teatr dyspono- 
wał tu kilku dobrymi aktorami. Z przy- 
jemnością zobaczyliśmy na scenie Tea- 
tru Ludowego Emila Karewicza, aktora 
nie docenionego w Warszawie od czą- 
su, kiedy przeniósł się do stolicy z Ło- 
dzi, gdzie był jednym z aktorów czoło- 
wych, Antoniego Pszoniaka, jednego z 
czołowych aktorów Starego Teatru w 
Krakowie (pamiętnego nade wszystko 
z przedstawień „Fantazego”, „Sędziów” 
4 „Nieboskiej komedii”), lecz także Kon- 
rada Morawskiego (w bardzo dobrej roli 
starego, zapitego włóczęgi), Ryszarda 
Bacciarelliego, Jolantę Zykun (której ta- 
lent rozwija się wyraźnie), Teresę Li- 
pou;ską, Tomasza Zaliwskiego, Zygmun- 
ta Listkiewicza, Krystiana Tomczaka, 
Tadeusza Boguckiego, Juliusza Bergera, 
Danutę Nagórną, Mariana Gilinkę t in- 
nych. 

Ciekawie rozwija się ostatnio praca 
krakowskiego teatru „Rozmaitości”. Tu 
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po przedstawieniu „Ucieczki” Bułhakoge 
wa i „Nosa” wg Gogola głos ma znowu 
dramaturgia polska. Ryszard Smożewski 
realizuje na tej Scenie konsekwentnie 
swój Teatr Faktu. Jego nowym przed- 
stawieniem jest monodram oparty na 
kanwie wstrząsających listów z hitle- 
rowskiego więzienia, Krystyny Wituskiej. 
Przedstawienie surowe i wstrzemiężźliwe 
ma niezwykły wyraz dzięki znalezieniu 
znakomitej odtwórczyni w osobie młą- 
dej aktorki Elżbiety Karkoszki (pamięt- 
nej z filmu „Drewniany różaniec”), któ- 
ra gra tragiczną postać Krystyny Witu- 
skiej z ogromną prostotą i naturalno- 
ścią. 

Nie zapominają też „Rozmaitości” o 
najmłodszych widzach, będąc może je- 
dynym dziś w Polsce teatrem, gdzie 
kontynuuje się pracę w tej dziedzinie. 
Jego nowa premiera, „Czarodziejski 
grosz” Gębika, nie pozbawiona jest 
głębszej wymowy i znaczenia wycho- 
wawczego. Stanowi opowieść o złej gra- 
fini-Niemce, pełnej nienawiści do 
wszystkiego, co polskie, prześladująrej 
swych poddanych tylko dlatego, że są 
chłopami t Polakami. Znajdujemy 1u 
motywy zaczerpnięte z „Balladyny”, alt 
oryginalność utworu polega na tym, że 
konflikt dramatyczny rzucony został 
na tło mazurskie; sztuka prezentuje ma- 
zurski folklor, mazurskie wierzenia t 
legendy, mazurskie pieśni i tańce. Przed 
stawienie to wyreżyserowała bardzo ład- 
nie zasłużona i doświadczona twórczyni 
teatru dziecięcego, Maria  Billiżanka, 
piękną barwną scenografię zaprojekto- 
wała Jolanta Boni-Marczyńska, świetną 
muzykę skomponował Zygmunt Koniecz- 
ny, a układy taneczne — Mikołaj Ko- 


piński. Jest ono grane bardzo starannie 


przez dobrych aktorów t potwierdza sta- 
rą prawdę, że przedstawienie dla dzieci 
powinno być przygotowane z takim sSa- 
mym nakładem sił, jak spekialkle dla 
dorosłych, tylko jeszcze lepiej. Wrażliwa 


pamięć dzieci ząchową je bpwiem na 
długo i nieraz właśnie od tego pierw- 

nia z tegtrem ząleżeć będzie 
stosunek przysęlego widzą teqiralnego 
do pięknej sztuki Melpomeny przez ca- 
łe życie. 


...%a 


Wśród klasyków literatury światowej 
coraz ważniejszą pozycję zaczyna zaj- 
mować w repertuarze naszych teatrów 
twórczość Calderona. Kiedyś utorował 
temu wielkiemu dramaturgowi hiszpań- 
skiemu drogę na nasze sceny Słowacki, 
dając kongenialny przekład, a właściwie 
poetycką transkrypcję „Księcia niezłom- 
nego”. Dziś wzrastające zainteresowanie 
naszych teatrów twórczością Calderona 
pozostaje m awiązky a pracą Jarosławą 
Marka Rymkiewicza, który okazał się 
znakomitym łlumaczem jego dzieła. Po 
„Życiu snem” (które odniosło w zeszłym 
roku tak zasłużony sukces w Teatrze 
Dramatycznym m. st. Warszawy e Gu- 
stawem Holoubkiem w reali głównej i 
grane jest obesnie w kilku innych tea- 
trach, m. in. w Starym Teatrze w Krą- 
kowie w reżyserii Bohdaną Hussakow- 
skiege) przyszła teraz kolej na „Księż- 
niczkę na epak wywróconą”*. Tę uroczą 
sztukę Calderona w nowym przekładzie 
Jarosława Maska Rymkiewicza wysta- 
wił Teatr Kameralny we Wręącławiu w 
reżyserii Włodzimierza Hgsrnianq ti sce- 
nografii Marcina Wenzla. Po gerii sztuk 
o wymowie trągicznej maniy więc teraz 
we Wrocławiu karnawałowy oddech, 
skoro na scenie Teatru Polskiego idzie 
także piękna i mądra komedia Bogu- 
sławskiego „Henryk VI na łowach”. 


w Warszawie prezentacje dramaturgii 
obcej dotyczyły przęde wszystkim twór- 
czości współczesnej lub prawie współ- 
czesnej. Ty najważniejszym przedstawie- 
niem była inscenizacja sztuki Petera 
Lukea wg prozy Williama Rolfe'a pt. 
„Hadrian VII”. Oglądałem ją w zeszłym 
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roku w Londynie, gdzie cieszy się og 
dłuższego czasu wiglkim powodzeniem 
W Warszawie zabrzmiął ten utwór o 
papieży-rejormatorze ze sny udręczone- 
go pisarza nieco inaczej niż w Lop- 
dymne. Tam był praede wszystkim sg- 
turą wymierzoną w gantypapistycznej 
Anglii przeciy grzechom i winom kę- 
ściołą kałoliekiggo, w Warszawie wy- 
szły na Pierwszy plan problemy poso- 
borowej dyskusji w kościele, a postąć 
Hadriana VII przypomingła Jana XXIII. 
Inteligentna reżyseria Jana Brątkowskie- 
go potraktowała sztukę i jej problemy 
poważniej, mniej satyrycznię, co było 
chyba w Polsce słuszne. Rolę tytułową 
zagrał w tym spektaklu Gustaw Holou- 
bek, szczególnie wzruszający w drugiej 
częścj przedstawienia, kiedy głosi tezy 
o konieczności reformy kościoła katolic- 
kiego t ginie, jak męczennik, broniąc do 
końca swych ideałów. Piękne dekoracje 
zaprojektował Jan Kosiński. 


Inne ładne przedstawienie współcze- 
snej sztuki pisarza zachodniego pokazał 
Teatr Powszechny. Był nim „Becket” 
Anouilha w reżyserii Jana Maciejow- 
skiego t scenografii Stanisława Bąkow- 
skiego. Sztukę wystawiła it opracowała 
już ta sama para twórców przed laty 
z wielkim powodzeniem w Bydgoszczy. 
Aż dziw, że nie widziała jej dotąd War- 
szawa. Konflikt między monarchą a bt- 
skupem, rozgrywający się przed wie- 
kami w Anglii, jest bowiem wciąż żywy 
i ciekawy. A sztuka Anouilha napisana 
jest ze zręcznością nieledwie wirtuozow- 
ską, tak bardzo właściwą temu mistrzo- 
wi teatru francuskiego. Gra w tym 
przedstawieniu Andrzej  Kopiczyński, 
który powtarza z powodzeniem w no- 
wym opracowaniu rolę królą Henry- 
ka II, jaką odtwarzał przed laty w Byd- 
goszczy. Rolę Becketa gra bardzo dobrze 
Włodzimierz Bednarski. Obydwaj dają 
w tym przedstawieniu przekonujące do- 
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wody, ile zyskała Warszawa, zdobywając 
na staie tych dwóch czołowych aktorów 
teatrów szczecińskich. Ponadto występu- 
ją w tym wyrównanym i bardzo dobrze 
granym spektaklu aktorzy tej miary, co 
Władysław Krasnowiecki t Mariusz Dmo- 
chowski. A swoją drogą szkoda, że ża- 
den teatr warszawski nie zainteresował 
się dotąd nową znakomitą sztuką 
Anouilha „Cher Antoine” („Drogi Anto- 
ni”). Należy nadrabiać opóźnienia i wy- 
równywać zaległości, ale nie trzeba też 
zapominać o obowiązku naszych teatrów 
zapoznawania naszych widzów 2 nowy- 
mi, ciekawymi i wartościowymi utwo- 
rami literatury współczesnej w święcie. 


Francuską literaturę rozrywkową re- 
prezentowała zaś na scenach warszaw*- 
skich poczciwa „Bulwa” Acharda w tea- 
trze „Komedia” w sprawnej reżyserii 
Edwarda Dziewońskiego. Stare to, ale 
jare. A publiczność lubi przecież zawsze 
francuskie komedie bulwarowe, dla na- 
szych ojców może jeszcze pikantne, dla 
nas już tylko zabawne. 


W Krakowie najufażniejszym wydarze- 
niem było przedstawienie młodzieńczej 
sztuki Brechta „Człowiek jak człowiek” 
w reżyserii Lidii Zamkow tł scenografii 


Krystyny Zachwatowicz w teatrze im. 


Słowackiego. Zamkow nadała tej anty- 
wojennej komedii (która przeżywa dziś 
w całym świecie renesans) bardzo 
aktualny sens, adresując ją wyraźnie, 
acz nie natrętnie, do wojny w Wietna- 
mie. Duży sukces odnosi w tym spek- 
taklu Marian Cebulski w roli tragarza 
Galy Gaya, jak również Leszek Herde- 
gen, A. Bazak, J. Krzyżanowski, A. Mro- 
wiec i T. Włtudarski w rolach żołnierzy. 


Drugą sztuką Brechta, zaprezentowa- 
ną w sposób nowy i ciekawy, jest „Pan 
Puntila”, wystawiony przez Macieja Pru- 
sa w Koszalinie w oryginalnej sceno= 
grafii Łukasza Biernata. 
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Stary Teatr w Krakowie wystąpił z 
polską prapremierą oryginalnej sztuki 
pisarza kubańskiego, Eduarda Maneta 
„Mniszki” w reżyserii Jerzego Jarockie- 
go. Sztuka ta uchodziła za jedno z naj- 
ważniejszych wydarzeń ubiegłego sezo- 
nu teatrów paryskich. 


Teatr Ludowy w Nowej Hucie zapre- 
zentował nową wersję „Króla Jana” 
Szekspira w opracowaniu Diirrenmatia 
w reżyserii Ireny Babel. Było to nowe 
spojrzenie na Szekspira, który pozostaje 
pisarzem wciąż jak najbardziej współ- 
czesnym. Świadczyło o tym także przed- 
stawienie „Króla Leara”, wystawione 
przez Jerzego Hoffmanna w Teatrze Lu- 
buskim im. Leona Kruczkowskiego w 
Zielonej Górze. 

Przegląd byłby niepełny, gdyby za- 
brakło w nim wzmianki o programach 
czysto rozrywkowych. W Warszawie 
przycichły ostatnio kabarety, które Troz- 
kwitają za to w Łodzi. Natomiast stoci- 
cę ucieszył nowy program „Syreny” pt. 
„Nasze szaleństwo”, przygotowany na 
25-lecie wyzwolenia stolicy z dużym 
rozmachem, nakładem poważnych sił ń. 
kosztów. Występują w tym programie 
wszystkie gwiazdy „Syreny”; jest to wy- 
stawna rewia, nie pozbawiona akcentów 
satyrycznych 4 świetnego uczestnictwa 
Mariana Załuckiego, który broni wciąż 
honoru naszej satyry, interpretując w 
dodatku bardzo dobrze swoje teksty. 


I wreszcie uroczystość jakże miła ser- 
cu entuzjastów teatru. Mamy nowy, ład- 
ny budynek teatralny. Jest to właściwie 
przebudowany gmach dawnego teatru 
im. Jaracza w Łodzi, ale przebudowa 
była tu tak zasadnicza, że możemy mó- 
wić o budynku nowym. Jego uroczyste 
otwarcie odbyło się także w styczniu. 
Oby zapoczątkowało ono lepszą passę 
łódzkich scen. 


R. Sz. 


WSPÓŁPRACA KULTURALNA. 
Z ZAGRANICĄ Gilans i plany) 


Bilans naszej współpracy kultural= 
nej z zagranicą za rok 1969 przedstawia 


się imponująco. Jubileuszowy rok 25-le- 


cia Polski Ludowej był okazją do sze- . 


rokiej . prezentacji polskiej kultury 4 
sztuki w wielu krajach. 


Największy rozmach osiągnęły tm- 
prezy zorganizowane dla  uczczenta 
srebrnego jubileuszu Polski Ludowej w 
Związku Radzieckim. Objęły one za- 
równo sąsiadujące z nami republiki 
Ukrainy, Białorusi $ Litwy, jak i re- 
giony najbardziej odległe. Serię wy- 
darzeń kulturalnych w Kraju Rad za- 
inaugurował w kwietniu Festiwal Mu- 
zyki Polskiej, w którym z naszej strony 
wzięły m. in. udział: Orkiestra Symfo- 
niczna z Poznania, Zespół Pieśni i Tań- 
ca „Sląsk” oraz Teatr Wielki z Łodzi, 
Festiwal zbiegł się ze 150 rocznicą uro- 
dzin Stanisława Moniuszki. Z tej okazji 
na Białorusi zorganizowano „Dni Mo- 


niuszkowskie”, podczas których nieza- 


leżnie od oficjalnych uroczystości i 
koncertów odbyło się ok. 400 imprez 
terenowych. | 


„Dni Kultury Polskiej” w ZSRR za- 
inaugurował 25 czerwca w sali im. Pio- 
tra Czajkowskiego w Moskwie uroczy- 
sty koncert w wykonaniu polskich ze- 
społów i solistów, na który przybyła z 
Polski _ delegacja _ partyjno-rządowa. 
Równocześnie nastąpiło otwarcie pol- 
skiej wystawy przemysłowej. 


Dużym powodzeniem cieszyły się zor- 
anizowane z tej okazji: festiwale fil- 
mów fabularnych i krótkometrażowych, 
festiwale filmów telewizyjnych, wysta 
wy książki, plakatu, sztuki użytkowej, 


kiermasze książek t płyt polskich, „Dni 
Poezji Polskiej” w Wilnie, festiwal pio= 
senki polskiej w Druskiennikach, wy- 
stępy Teatru Klasycznego z Warszawy 
z widowiskiem „Dziś do Ciebie przyjść. 
nie mogę” w Moskwie i Leningradzie 
oraz licznych zespołów estradowych, 
Na uroczystym koncercie zamykającym 
„Dni” w dniu 27 lipca wystąpił w sto. 
licy ZSRR Centralny Zespół Artystycz= 
ny Wojska Polskiego. 

Warto dodać, że imprezy kulturalne 
w ZSRR odbywały się zarówno w okre- 
sie poprzedzającym „Dni”, jak i po ich 
zakończeniu. Cały rok trwał np. Festi- 
wal Sztuk Polskich, w czasie którego 
120 teatrów radzieckich | wystawiło 
46 sztuk autorów polskich, w tym 26 
po raz pierwszy. W finale festiwalu, 
który odbył się w drugiej dekadzie 
grudnia ub. r. w Moskwie, wziął udział 
Stary Teatr z Krakowa. 

Kolejnym wielliim wydarzeniem ubie» 
głego roku stały się dwie wystawy 
sztuki polskiej we Francji. Pierwsza « 
nich pn. „1000 lat sztuki w Polsce" zo. 
stała otwarta w salach Petit Palais w 
Paryżu w obecności ministra kultury 
ti sztuki Lucjana Motyki oraz ministra 
kultury Francji, Andre Malraux. Na 
wystawie tej zgromadzono 350 dzieł 
sztuki z różnych muzeów kraju, ilu= 
strujących rozwój naszej kultury na- 
rodowej od XI do XX wieku. Druga 
ekspozycja pn. „Polskie malarstwo 
współczesne — źródła t poszukiwania”, 
otwarta w salach Musće Galliera, mia« 
ła na celu zilustrowanie oryginalnych 
poszukiwań w polskiej sztuce nowocze» 
snej XX wieku. 
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W czasie trwania obydwu wystaw 
odbył się specjalny koncert zespołu 
„Pistulatores et Tubicinatores Varso- 
vienses"”. Ośrodek Kultury Polskiej w 
Sorbonie urządził pokaz filmów doku- 
mentalnych o sztuce, a następnie dy- 
skusję na ten temat. Odbyły się też 
końcerty nowoczesnej muzyki polskiej 
w wykonaniu zespołu „Watsżtit Mus 
zycźńiy'. 

Poważne miejsce w preżentacji naszej 
kultufy za grdnicą zdjął festtwa! w Włel- 
kiej Brytanii, odbywający się pod hastem 


„From Poland with Art". ZostałGn zofe. 


ganiśowadny dzięki współpracy Mint- 
sterstwa Kultury 4 Sztuki t Instytutu 
Kultufy Polskiej w Londynie 2 bry- 
tyjską agencją North Weśt Association. 
Festiwal ten zuiniugutowało otwarcie 
we wrześniu, w Galerii Whitfjortha w 
Manchestefze, polskiej wystuwy malar- 
stwa współczesnego. Licznymi imprezie 
ni artystycznymi objęte zostały 24 mia- 
sta półmocno-żachodniej Anglit. 


Przed ańgielską publicznością wystą- 
piły! Teatr Laboratorium i Teatr Pan- 
tomimy z Wrocławiu, Wielka Orkiestra 
Symfoniczna Polskiego Radia i TV ofaż 
grupa solistów Filharmonii Narodowej. 
Powódzeniem cieszyły się ekspozycje 
polskiego plakatu, drzżeworytu, malar- 
stwa i grafiki oraz ilustracji książko- 
wej Wilkonia i Strumiłły, a tukże Fe- 
stiwal Filmów Polskich, zorganizowany 
w dziewięciu miastach. 


Obok tych najbardziej repreżentacyj- 
nych imprez z okazji 25-lecia PRL zor- 
ganizowano także szereg innych, na 
mniejszą skalę, we wszystkich niemal 
krajach europejskich 4  pozaeuropej- 
skich, często z udziałem polskich zespo- 
łów t solistów. 

W 1969 r. polskie zespoły muzyczne 
występowały na czterech kontynentach: 
chór 4 orkiestru Filharmonii Krakow- 
skiej — na Wegrzech oraz w Austrii $ 
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Czechosłowacji, chór Stuligrosza — w 
NRD ti CSRS oraz Japonii, Opera Po- 
znańska — w Belgii, balet tejże opery 
uczestniczył w festiwalu w Strasburgu, 
kwartet Namysłowskiego i zespół „No- 
vi odbyły tournóes obejmujące Au- 
stralię, Indie i Nową Zelandię; Filhar= 
monta Narodowa odwiedziła Rumunię: 
Zespół Pieśni t Tańca „Mazowste” wo- 
jażował bo Franch, Hiszputńi, Poftu- 
gulił, Lulctemburygu, CSRS, Węgrzech t 


"NRD, a ostatnio, w znacznie zmniejszo- 


nym składzie, brał udział w koncercie 
na cele UNICEF w Paryżu. 


Nasi kompozytorzy zdobyli szereg na- 
gród i wyróżnień: na Międzynarodowej 
Trybunie Kompozytorów UNESCO w 
Paryżu trzecie miejsce przyznano Augu- 
stynowi Blochowi za „Dialogi na śkrzyp- 
ce i orkiestrę”; na Międzynarodowym 
Konkursie Solidarności w Skopje drugą 
nagrodę otrzymał Marek Stachowski z 
Krakowa za kantatę, a trzecią — Ro- 
muald Twardowski za „Odę do młodo- 
ści” do słów Mickiewicza (pierwszej na- 
grody nie przyznano nikomu). 


Według niepełnych jeszćcże danych 
polscy wykohawcy źióbyk w Minionym 
roku 13 nagród t wyróżnień ha 14 mię. 
dzynatddowyćh konkursach muzycznych. 


W wielu krajach występowały polskie 
teatry. Przypomnijmy : niektóre z tych 
wyjazdów. Teatr Laboratorium z Wro- 
cławia bawił gościnnie w Wielkiej Bry- 
tani 4 Stanach Zjednoczonych; Teatr 
Pantomimy a Wrocławia oklaskiwała 
publiczność Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej, Syrii, Libanu, Rumunii i Wiel- 
kiej Brytanii; Teatr Powszechny $ Ware 
szawy odwiedził Szwecję 1 Norwegię; 
Teatr Klasyczny z Warszawy — ZSRR, 
NRD, USA ł Kanadę; Teatr „Cricot II” 
z Krakowa brał udział w Festiwalu Tea- 
trów Awangardowych „Premio Roma* 
we Włoszech, 


Dorobek naszej plastyki prezentowa- 
ny był na ponad 300 wystawach w 37 
krajach (nie liczac udziału indywidual- 
nego naszych artystów w międzynaro= 
dowych imprezach organizowanych za 
granicą). Najwięcej polskich wystaw 
urządzono w Związku Radzieckim (ok. 
40), we Francji, Szwecji i USA (po 23), 
w Wielkiej Brytanii, na Węgrzech i we 
Włoszech (po 20). 

Plastycy polscy uczestniczyli w ok. 
JS międzynarodowych wystawach i kone 
kursach, uzyskując ponad 20 nagród t 
wyróżnień. Na Biennale Sztuki w Sao 
Paulo w Brazylii W. Świerzy otrzy- 
mał jedną z ośmiu równorzędnych na- 
gród za zestaw plakatów, a architek- 
ci — wyróżnienie za zestaw w kategoriłt 
budownictwa mieszkaniowego; na Mię-> 
dzynarodowym Biennale Sztuki we 
Florencji mrzyznano złoty medal za 
rzeźbę St. Horno-Popławskiemu, a na 
Międzynarodowym Konkursie  Cera- 
micznym w Gualdo Tadino we Wło- 
szech główną nagrodę — Helenie i Le- 
chowi Grześkowiczom; na Międzynaro= 


dowym Konkursie Medalierskim w 
Arezzo pierwszą nagrodę za medal 
otrzymał W. Czerwosz, drugą — Br. 


Chromy oraz pierwszą za plazietkę — 
J. Szceuka; na Międzynarodowej Wy» 
stawie w Niuskwie pn. „Satyra w wal- 
ce o pokój” jedną z pięciu równorzęd- 
nych nagród przyznano S. Wieclgusowi, 
Złoty Medal Kornitetu Obrońców Poko- 
ju — EE. Lip:ńskiemu, a nagrodę KRa- 
dziecktego Funduszu Pokoju — K. Fer- 
sierowi. 


Polskie filmy, prezentowane na ki!- 
kudziesięciu międzynarodowych festi- 
walech, zdobyły kilkanaście nagród t 
wyróżnień. Tak np. na festiwalu w Au- 


stralit pierwszą nagrodę „Złoty Krzyś 
Południa” uzyskała krótkometrażówka 
„Końn”* W. Giersza, a na festiwalu w 


Valiadoird w Hiszpanii — pierwszą na- 


'neczny Północnej Osetii. 


Przegląd wydarzeń kuliuralnych 


grodę film fabularny „Żywot Mateu- 
sza” W. Leszczyńskiego. 63 nasze filmy 
pełnometrażawe zakupiło 26, a 422 krót- 
kometrażowe — 29 krajów. 

Do najważniejszych wydarzeń w dzie- 
dzinie „importu” dóbr kulturalnych do 
Polski w 1969 r. należały „Dni Kultu- 
ry Rosyjskiej Federacyjnej Republiki 
Radzieckiej”, zorganizowane z nie spo- 
tykanym dotąd rozmachem t zasięgiem. 
Także dla strony radzieckiej „Dni” były 
największą tego rodzaju imprezą kul- 
turalno-artystyczną urządzaną poza gra- 
nicami kraju. 


Na występy do Polski przysłano wy- 
bitnych, często światowej sławy soli- 
stów i zespoły artystyczne, eksponowa- 
no rzadko oglądane za granicą arcy- 
dzieła sztuki rosyjskiej. Gościliśmy w 
naszym kraju muzyków, pisarzy, pla- 
styków, kompozytorów t fiimowców. 
Łącznie w czasie „Dni wystąpiło po- 
nad 600 artystów, urządzono 6 wystaw, 
odbyły się dwa festiwale: filmowy t 
dramaturgii. W okresie „Dni” gościła 
w naszym kraju delegacja rządowa 2 
wiceprezesem Rady Ministrów RFSRR, 
Wiaczesławem Koczemasowem na czele. 


zasięgiem imprez organizowanych w 
tym czasie objęto cały kraj. W teatrach, 
salach koncertowych t wystawowych, 
kinach, bibliotelcach, domach kultury i 
placówkach kulturalno-oświatowych 
szeroko prezentowano dzieła twórców 
rosyjskich t współczesnych. 

Gościły w Polsce zespoły tej miary, 
co Teatr im. E. Wachtangowa z Mo- 
skwy,  Leningradzki Teatr Miniatur 
pod kierownictwem A. Rajkina, Orkie- 


stra Symfoniczna z Leningradu, Repu- 


blikańs<i Chór Akademicki, Chór im. 
Piatnickiego oraz Krasnojarski. Zespół 
Tańca Narodów Syberii it Zespół Ta- 
Na naszych 
scenach t w salach koncertowych wy- 
stępowali światowej sławy soliści: Maja 
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Plisiecka, Dawid ł Igor Ojstrachowie, 
Leonid Kogan. 

Znaczenie „Dni Kultury RFSRR” tak 
ocenił wiceprezes Rady Ministrów 
RFSRR, W. Koczemasow: 
«Dni Kultury RFSRR» w Polsce są 


znacznie większe niż sama tylko wys». 


miana kulturalna. Było to święto i ma- 
nifestacja dwóch narodów — braci, 
zjednoczonych wspólnym celem zwycię- 
stwa tdei komunizmu. Nasza misja nie 
odniosłaby takiego sukcesu, gdyby nie 
olbrzymi wkład polskich instytucji kul- 
turalnych, organizacji społecznych, in- 
teligencji twórczej, prasy, radia i tele- 
wizji. Dzięki temu «Dnie wyszły daleko 
poza ramy przeglądu osiągnięć kultural- 
nych it artystycznych, a stały się praw» 
dztwą manifestacją przyjaźni ti brater= 
stwa...” 


Do interesujących wydarzeń minione- 
go roku należały niewątpliwie występy 
słynnej „Komische Oper” Felsensteina 
2 Berlina, zespołu operowego Teatru 
Warodowego z Pragi, baletu amerykań- 
skiego pod kierownictwem Alwyna Ni- 
colaisa, baletu współczesnego z Kuby 


„Conjunto National de Danza Moder- . 


ną”, a także wizyta zespołu angielskie- 
go „The English Stage Company”. 

Zorganizowaliśmy w Polsce 160 wy- 
staw plastycznych prezentujących sztu-= 
kę 28 krajów. Na liczbę tę złożyły się 
zarówno wystawy małe, monograficzne, 
Jak t duże, reprezentacyjne zestawy, 
takie jak np. sztuki bułgarskiej, książki 
rumuńskiej, współczesnego malarstwa 
francuskiego, współczesnych tendencji 
w malarstwie słowackim, współczesnej 
grafiki Chile. 

Byliśmy gospodarzami kilkunastu im- 
prez międzynarodowych oraz festiwali, 


m. tn.: Targów Książki, festiwalu „War-. 


szawska Jesień”, festiwalu muzyki daw- 
nej, festiwalu piosenki w Sopocie, festi- 
walu filmów krótkometrażowych. 
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Nasze plany w zakresie wymiany 
kulturalnej na rok 1970 przedstawiają 
się również interesująco. Już u pro- 
gu bieżącego roku dużym wydarzeniem 
stało się otwarcie 3 stycznia w Royal 
Academy of Arts w Londynie wielkiej 
wystawy „1000 lat sztuki w Polsce”, 
największej z polskich wystaw arty- 
stycznych organizowanych za granicą. 
Obejmuje ona 596 eksponatów ze zbios 
rów wielu polskich muzeów i biblio- 
tek, w tym przede wszystkim Muzeów 
Narodowych w Warszawie, Krakowie 4% 


-' Poznaniu oraz Państwowych Zbiorów 


Sztuki na Wawelu. Wystawa ta jest po- 
myślana jako kontynuacja wielkich 
ekspozycji zagranicznych skarbów sztu- 
ki polskiej, zapoczątkowanych serią 
pokazów w Chicago, Filadelfii i Otta- 
wie w 1966 r., a następnie ekspozycji 
w paryskim Petit Palais. Obecna wy- 
stawa różni się jednak od paryskiej. 
Nie zatrzymuje się ona, jak poprzed= 
nia, na 1914 r., ale sięga do naszych 
czasów t pokazuje współczesne polskie 
malarstwo, grafikę, tkaninę artystyczną 
t plakat. W doborze dzieł sztuki repre- 
zentujących bardziej od "nas odległe 
okresy starano się wzbogacić t bardziej 
uwypuklić te zjawiska artystyczne, któ. 
re jak portret it rzemiosło artystyczne 
sarmatyzmu uważano za szczególnie 
charakterystyczne dla narodowego sma- 
ku polskiego. Wreszcie starano stę 
wzbogacić wystawę londyńską niektó- 
rymi dziełami sztuki t rzemiosła nie 
reprezentowanymi w ogóle w Paryżu, 
tj). krakowskimi drukami renesansowy- 
mi, meblami z XVIII w. i plakatem. W 
sumie liczba eksponatów zgromadzo= 
nych na wystawie londyńskiej jest nie- 
mal dwa razy większa od liczby obiek- 
tów pokazanych w Paryżu. 


Polska Sztuka prezentowana będzie 
także w wielu innych krajach. W Związ= 
ku Radzieckim pokażemy ekspozycje: 


„Lenin w Polsce”, sztuki użytkowej oraz 
grefikit, malarstwa it plakatu; we Fran- 
cji — tkaniny artystycznej; w Syrii td 
Turcji — wystawę „Warszawa wczoraj 
t daś'; na Węgrzech — „1000 lat sto- 
sunków kulturalnych”. Z okazji „Dni 
Polskich” w Japonii przewidziane jest 
"zorganizowanie wystaw: polskiej sztuki 
ludowej oraz monograficznych, poświę- 
conych Mikołajowi Kopernikowi i .Ma- 
rii Skłodowskiej-Curie. Szereg ekspo- 
zycji urządzimy też w KRLD, Mongolii 
t DRW. 


Prace polskich artystów prezentowa- 
ne będą na wystawie sztuki „Premio 
Fiorino" oraz w salonie rzeźby t gra- 
fiki w Juvisy-sur Orge we Francji. 
Weźmiemy udział w konkursie ceramikt 
„Pro Tadino* w Peruggii oraz Bienna- 
le w Wenecji, Carrarze, Lugano, Tokio 
t Brnie, 


Zespoły muzyczne i teatralne odbę- 
dą szereg zagranicznych wojaży oraz 
wystąpią na międzynarodowych festi- 
walach. W lutym rozpocznie wielkie 
tournóće Filharmonia Narodowa. Obej- 
mie ono Singapur, Filipiny, Hongkong, 
Japonię, Indie, Iran, Liban i prawdopo- 
dobnie kraje arabskie. Chór Stuligrosza 
odwiedzi Czechosłowację t Liban, gdzie 
weźmie udział w festiwalu w Baalbek. 
Teatr Wielki z Warszawy wyjedzie do 
NRD, a Filharmonia Poznańska do 
Bułgarit. Chór Filharmonii Krakow. 
skiej wystąpi w Belgii t na festiwalu 
w Gulbenkian w Lizbonie, a zespół 
„Fistulatores et Tubicinatores Varso- 
vienses” — w Austrii, we Francji (fe- 
sttwal „Mai de Versailles”), Norwegii 
(festiwal w Bergen) oraz Szwecji. W fe- 
sttwalu „Sacra Umbra” we . Włoszech 
weśmie udział „Capella Bydgostiensis”. 
Do Włoch uda się także balet Opery 
Poznańskiej, Orkiestra kameralna Fil- 
bnrmonii Narodowej pod dyr. K. Teu- 


Kowe Drogi — 8 
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techa odbędzie tournóe po ZSRR oraz 
Hiszpanii. „Mazowsze” wystąpi w Liba-. 
nie i Syrii oraz prawdopodobnie w 
ZRA 4 Turcji. 


Teatr Laboratorium z Wrocławia od- 
wiedzi Iran (gdzie weźmie udział w fe- 
stiwalu w Sziraz) oraz Czechosłowację, 
Teatr Pantomimy wystąpi we Włoszech, 
Francji t Holandii, a Teatr „Miniatu- 
ra” z Gdańska uda się do Libanu i Sy- 
rit, Przewiduje się udział naszych ze” 
społów teatralnych w międzynarodo» 
wych festiwalach: Teatru Narodów w 
Paryżu, Aldwych Theatre Season w 
Londynie oraz Holland Festiwal. 


Podobnie jak w latach ubiegłych od- 
będzie'się w naszym kraju szereg tm- 
prez międzynarodowych, z których wie- 
le zyskało już sobie rozgłos w świecie, 
W październiku zjadą do stolicy pianiści 
z całego świata, aby uczestniczyć w 


* VIII Międzynarodowym Konkursie Chv- 


pinowskim. W tym samym miesiącu 
trwać będzie w Warszawie i Krakowie 
Il Międzynarodowy Zjazd Tłumaczy Lie 
teratury Polskiej; w którym przewie 
dziany jest udział ok. 100 tłumaczy ze 
wszystkich prawie krajów europejskich 
oraz z Brazylii, Japonii, Meksyku, USA, 
Turcji t Zjednoczonej Republiki Arab- 
skiej. W maju odbędą się tradycyjne 
już Międzynarodowe Targi Książki, w 
czerwcu i lipcu — III Biennale Plaka- 
tu w Warszawie oraz III Międzynaro> 
dowe Biennale Grafiki w Krakowie. W 
czerwcu przewiduje się Festiwał Fil. 
mów Krótkometrażowych w Krakowie, 
w sierpniu Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki w Sopocie, a we wrześniu 
Międzynarodowy Festiwal Muzyki 
Współczesnej „Warszawska Jesień". W 
tym ostatnim festiwalu wezmą udział: 
Orkiestra Symfoniczna Radia tł TV z 
ZSRR oraz orkiestry — „Het Residen- 
tie” z Holandii, a także z Kolonii, Li- 
verpoolu 4 Brna. 
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" W eamach: wymiany z Filharmonią - 


Poznańską przybędzie do Polski Filhare 
monia z Plovdiv. Z Japonii zawita do 
nas Młodzieżowa Orkiestra Symfonicz- 
na ae Toho. Na Festiwalu „Vratislava 
Cantans” gościć będziemy chór uniwers 
sytecki Pembork z USA, chór kame- 
ralny z Finlandii oraz męski chór z 
Estońskiej Republiki Radzieckiej. 

Z ciekawszych występów teatralnych 
w 1970 r. warto zasygnalizować przy- 
jazd „Berliner Ensemble” sz Berlina, 
Teatru Dramatycznego s ZSRR, Teatru 
„Zą Bramą” e Pragi, Teatru Narodoe 


wego z Lublany, zespołu Rogera Blina 
z Paryża oraz Teatru Miejskiego e Hel- 
sinek. | 

Zainteresowanie miłośników plastyki 
wzbudzą na pewno ekspozycje: prac 
F. Legera z Francji, „Skarbów Archeo- 
łogicznych”* oraz kultury 4 sztuki sta- 
rej Rusi e ZSRR, grafiki artystycznej 
z Japonii, sztuki islamu ze Zjednoczo- 
nej Republiki Arabskiej, tkaniny, szkła 
artystycznego 2 Czechosłowacji oraz 
vzornictwa przemysłowego e Norwegit. 


J. K 
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LATA 1939-1948 W PAMIĘTNIKACH CHŁOPÓW 


Pamiętnikarstwo w naszym kraju 
ma dawne i bogate tradycje, w nich 
również nurt plebejski reprezentowa- 
ny przede wszystkim przez pamiętniki 
Jana Kilińskiego i Kazimierza Deczyń+ 
skiego. Rozwinięte na szerszą skalę 
dzięki metodzie korkursowego groma- 
dzenia wspomnień i pamiętników, za- 
początkowanej przed ponad 50 laty 
przez Floriana Znanieckiego i Ludwi- 
ka Krzywickiego, pamiętnikarstwo w 
Polsce Ludowej stało się ważnym nur- 
tem piśmiennictwa narodowego, do- 
kumentującym przemiany w bycie i 
świadomości społeczeństwa. Awanso- 


wało ono w naszych czasach do roli : 


doniosłego zjawiska  społeczno-kultu- 
ralnego o znacznych walorach wycho- 
wawczych, politycznych i poznawczych, 
stało się źródłem inspiracji dla twór- 
czości naukowej i artystycznej, jak 
również działalności społecznej. 


O skali rozwoju pamiętnikarstwa 
konkursowego "w Polsce 


miętnikarzy uczestniczących w około 
500 konkursach. Ten rozwój i awans 
piśmiennictwa pamiętnikarskiego do- 
trzymującego kroku przemianom epo- 
ki przesądził też o jego popularności. 
Wzrastająca poczytność pamiętników 
„świadczy najlepiej o kierunku zainte- 


Ludowej. 
świadczy ćwierćmilionowa rzesza pa- 


resowań czytelniczych, o poszukiwaniu 
literatury zawierającej w biografiach 
jednostek ogólniejsze prawdy o życiu 
ludzi i losach kraju, odbicie społecznej 
i politycznej historii narodu. Swoiste 
piękno i kultura literacka wielu wypo- 
wiedzi pamiętnikarskich czyni z nich — 
jak określiła to kiedyś Maria Dąbrow- 
ska — „niezamierzone dzieło sztuki”, 

Wydane ostatnio przez „Książkę i 
Wiedzę” dwa tomy „Wspomnień chło- 
pów z lat 1939—1948' *), zatytułowane: 
„Reduty wiejskie” i „Gotuj broń”, sta- 
nowią plon konkursu rozpisanego przez 
redakcję „Chłopskiej Drogi” z okazji 
dwudziestolecia Polski Ludowej. Są to 
dwie pozycje z przygotowanej cztero- 
tomowej edycji, której dalsze o tytu- 
łach: „Niewolniczy chleb” oraz „Siła 
życia” ukażą się w najbliższych mie- 
siącach. Na ponad 1.800 stronach tych 
czterech tomów znajdują się prace za- 
kwalifikowane do druku. Są one wy- 
dawane w całości i umieszczone w po- 
szczególnych tomach na zasadzie prze- 
wagi w pamiętniku wątku tematycz- 


e; wspomnienia chłopów 2 lat  1939—194R 
tom I: Redufy wiejskie, tom I: Gotuj 
broń. Wybór 1 opracowanie: Wanda 
Chodorow>ska, Zdzisław Lubowicz. Mie- 
czysław Róg-Świostek. Wstep: Mieczysław 
Rog-Świostek. Wyd. „Książką 4 Wiedza”. 
Warszawa. 1969 r., Str. 443. 
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nego reprezentowanego przez dany 
tom. | 


Zgodnie z założeniami organizatorów 
konkursu, zadaniem jego było skon- 
centrowanie uwagi piszących na okre- 
sie, stanowiącym — jak pisze we wstę- 
pie Róg-Świostek — „szczególnie waż- 
ną i zwrotną kartę w historii Polski...”, 
latach, które „najgłębiej zdetermino- 
wały nasze obecne i przyszłe losy”. A 
były to, jak wiadomo, lata klęski wrze- 
śniowej i okupacji. Terroru hitlerow- 
skiego i walki z okupantem. Wreszcie 
lata klęski faszyzmu i walki o nowy 
kształt ludowej ojczyzny. Ale były to 
również lata przemyśleń i przewarto- 
ściowań ustalonych pojęć i dojrzewa- 
nia nowych, zgodnych z interesami na- 
rodowymi, koncepcji  społeczno-poli- 
tycznych, reprezentowanych  konsek- 
wentnie przez Polską Partię Robotni- 
czą. 

Autorzy pamiętników,  zamieszczo- 
nych w omawianych tomach, to w 
większości ludzie, których młodość, a 
nawet dzieciństwo przypadło na okres 
tego trudnego dziesięciolecia; wielu z 
nich uczestniczyło w walkach wrze- 
śniowych, ale wszyscy przeżyli gorycz 
klęski i konsekwencje okupacji. Wielu 
z nich byio bojownikami ruchu opo- 
ru, a także żołnierzarmi różnych fron- 
tów toczącej się wojny, ale wszyscy 
rozumieli jej potrzebę i pomagali 
gdzie mogli walczącym. Wielu aktyw- 
nie uczestniczyło w realizacji reform 
społecznych w wyzwolonym kraju, ale 
wszyscy pragnęli jednego: wyko- 
rzystania możliwości startu stworzo- 
nego przez władzę ludową. Te różnice 
indywidualnych losów, postaw i do- 
świadczeń wyraźnie zaznaczyły się we 
wspomnieniach. chociaż we wszyst- 
kich na ogół szeroko podjęta została 
tematyka wojny i terroru okupacyjne- 
go, to jednak podział tematyczny jest 
uzasadniony, bo zwraca uwagę na 
główne wątki, charakteryzujące oma- 
wiany okres. 


W pierwszym tomie „Reduty wiej- 
skie” mamy więc obraz życia i walki 
ludności cywilnej w okresie okupacji. 
W tomie „Gotuj broń” umieszczono 
wspomnienia dotyczące walki zbrojnej 
różnych ugrupowań partyzanckich na 
ziemiach polskich. Najbardziej mono- 
tematyczny jest tom -„Niewolniczy 
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chleb”, zawierający wstrząsające 
wspomnienia jeńców wojennych, więżź- 
niów obozów koncentracyjnych oraz 
ludzi wywiezionych na roboty przymu- 
sowe do Rzeszy. Tematem ostatniego 
tomu, zatytułowanego „Siła życia”, są 
wspomnienia zawierające wątki doty- 
czące powojennych warunków życia w 
zniszczonym kraju, jego odbudowy i 
zagospodarowania. : 


Przeważająca większość autorów pa- 

miętników wywodzi się ż rodzin chłop- 
skich, wielu z nich pracuje po dziś 
dzień w gospodarstwach rolnych lub 
mieszka na wsi i wykonuje zajęcia 
zgodne z kwalifikacjami zdobytymi 
już w Polsce Ludowej. Ale są wśród 
nich również przedstąwiciele starej in- 
teligencji. Autorzy pamiętników rekru- 
tują się z różnych regionów kraju, w 
tym również z Opolszczyzny, Warmii, 
Mazur i Kaszub. Pamięci działaczy 
międzywojennego ruchu polskiego na 
Opolszczyźnie zamęczonych w więzie- 
niach gestapo i obozach koncentracyj- 
nych, poświęcone jest wspomnienię np. 
Franciszka Warzechy, otwierające tom 
„Reduty wiejskie”. 
-. „Gestapo po wybuchu wojny rozpo- 
częło nową falę aresztowań. Do obo- 
zów koncentracyjnych wywożeni byli 
działacze Związku Polaków w Niem- 
czech. Tylko niewielka część z nich 
zdołała przetrwać, aby po wojnie po- 
wrócić” — pisze w innych wspomnie- 
niach zamieszczonych w tomie „Gotuj 
broń” młody Polak z Warmii, Paweł 
Kaczorowski, który wcielony do Wehr- 
machtu zdezerterował i powrócił do 
ojczyzny wraz z I Armią WP. 


Jak z tego widać, pamiętniki zawie- 
rają wiele nowych danych o walce na- 
rodu polskiego w czasie okupacji. Uka- 
zują fakty mało znane, drobne na po- 
zór i pomijane w monografiach wiel- 
kich wydarzeń, ale nieocenione dla od- 
tworzenia klimatu owych czasów. To- 


"też każdy taki zapis dziejów najnow- 


szych stanowi bezcenne źródło dla ba- 


'dacza. Pamiętniki te pozwalają m. in. 


zrozumieć siłę tak szeroko rozwinięte- 
go zbrojnego ruchu oporu, który byłby 
nie do pomyślenia bez poparcia szero- 
kich kręgów naszego społeczeństwa. Te 
„reduty wiejskie”, stanowiące natural- 
ne zaplecze zaopatrzeniowe i zwiadow= 
cze dla leśnych oddziałów partyzane- 


kich, są przypomnieniem patriotycznej 
postawy społeczeństwa, graniczącej 
nierzadko 2z prawdziwym _ bohater- 
stwerm. W pamiętnikach są też wspo- 
mnienia o innych, choć nielicznych po- 
stawach, spotykały się one jednak z po- 
wszechnym potępieniem, jak widać z 
relacji wspomnieniowych autorów pa- 
miętników. Wszelka próba kolaboracji 
z okupantem była jednoznacznie oce- 
niana i to zarówno gdy dotyczyła Gora- 
lenvolku, jak i granatowej policji czy 
szmalcowników. Jeden z autorów pa- 
miętnika wspomina np. szpicla niemie- 
ckiego. Anielę Hejzner, którą tylko sta- 
ła opieka niemieckiej żandarmerii za- 
bezpieczała przed poniesieniem zasłużo- 
nej kary. 


wspomnienia Wacława Daruka —— 
chłopskiego syna z Hrubieszowskiego, 
awansowanego na oficera w oddzia. 
łach BCh — są wypowiedzią niezmier- 
nie interesującą. Dotyczy ona procesów 
przemian w świadomości społecznej, 
przezwyciężania mitów i nawarstwień 
wpajanych narodowi. Autor kreśli ob- 
raz zmagań na drodze kształtowania 
własnych poglądów, mówi o własnych 
doświadczeniach i goryczach. Ale w 
tych wynurzeniach nie brak też ogól- 
niejszych refleksji. „Cieniem przeszło- 
ści przesłaniano przed wojną obraz 
prawdziwego życia pisze on w 
swych wspomnieniach zatytułowanych 
«W poszukiwaniu prawdy», zamieszczo- 
mych w tomie «Gotuj broń» — dla- 
tego, mimo że dużo przeżyłem i wi- 
działem, długo nie mogłem porzucić 
wiary w sielankę «dogadania się». Aż 
dopiero w dniach wyzwolenia pojąłem, 
że nie tą drogą przyjdzie wolność czło- 
wieka pracy. Trzeba było najpierw sa- 
rDemu zrozumieć, że nic łatwo nie 
«pada w ręce. Lała się krew bratnia, 
lecz nie nadaremnie. Zmywała powoli 
pleśń nawarstwioną na psychice chło- 
pa. I nic dziwnego, że biorąc pańską 
ziemię szedł walić kaflowe piece w 
pałacach i zrywać parkiety w poko- 
jech. Nie był to odruch zdziczenia, lecz 
chęć zemsty za. doznane krzywdy i 
droga do samowyzwolenia. Piszę to 
dlatego, że w ten sposób odnajdywa- 
łem siebie wówczas. A takich było 
„ wielu”. 

Ta gorzka refleksja wypowiedziana 
nie tylko we własnym imieniu jest zna- 
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miennym objawem dojrzewania samo= 
wiedzy narodowej i społecznej chłopów, 
która dokonała się w czasie okupacji. 
Stąd też doceniana w pamiętniku po- 
trzeba udziału w procesie przeobrażeń 
Polski Ludowej, określenia własnego 
miejsca w społecznym i kulturalnym 
życiu kraju, wykorzystania choć w 
części tych szans, które stworzyła no- 
wa rzeczywistość. W braku innych mo» 
żliwości, zdobywa autor wiedzę na dro- 
dze samouctwa, aby stać się pełnowar= 
tościowym obywatelem rzetelnie wy- 
pełniającym swe obowiązki. Toteż w 
końcowej partii swych wspomnień na- 
pisze: „na całość życia społeczeństwa 
składa się nie tylko buńczuczny czyn, 
ale i spokojna, systematyczna praca, 
która w rzeczywistości wszystko bus 
duje i z gruzów dźwignąć może najs 
bardziej podupadły naród”. 


Szczere wypowiedzi autorów pamięt- 
ników dają obraz trudności przebiegu 
tych procesów, przewartościowań wpo- 
jonych pojęć i szukania nowych war- 
tości oraz kształiowania ideowych po- 
staw i poglądów. Zawiłe to były drogi, 
jak widać z wypowiedzi w pamiętni- 
kach. Znajdziemy to np. w opowieści 
młodego pamiętnikarza, którego chęć 
walki z okupantem doprowadziła do 
szeregów NSZ. Co prawda tu sprawa 
była dość jasna i dość szybko zorien- 
tował się, że mu nie po drodze z nimi. 
Były jednak i wypadki bardziej skom- 
plikowane. Rzeczywistość okupacyjna 
nie tylko nie przygasiła istnienia wal- 
ki klasowej, lecz jeszcze uwypukliła 
niektóre z jej aspektów, pomagając tym 
samym wielu samodzielnie zrozumieć 
jej istotę. Okoliczności towarzyszące 
dochodzeniu do tej świadomości, nie 
nazywanej często po imieniu, opisywa- 
ne są w wielu pamiętnikach. 

Braterstwo broni polskich i radzie- 
ckich partyzaniów, pomoc dla radzie- 
ckich jeńców zbiegłych z obozów i bez- 


pośrednie kontakty z nimi — jak wi- 
dać z wielu pamiętników — otwierały 
wielu ludziom oczy na prawdę o 


Związku Radzieckim i kładły stałe 
podwaliny pod przyjaźń polsko-radzie- 
cką. W tomie „Gotuj broń” znajduje 
się też pamiętnik obywatela Związku 
Radzieckiego, Piotra Zapolskiego, pt. 
„Dziękuję polskim przyjaciołom”. Jest 
to opis ucieczki z obozu jeńców i po- 
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mocy, jakiej udzielała mu ludność pol-- 


skich wsi. | 

We wszystkich niemal notach pa- 
miętnikarskich ' omawianych tomów 
znajdujemy opisy terroru stosowanego 
wobec bezbronnej ludności okupowa- 
nego kraju. Wysiedlanie ludności i gra- 
bieże, aresztowania, obławy i łapanki, 
masowe egzekucje i pacyfikacje, tran- 
sporty do obozów śmierci i na przy- 
mmusowe roboty do Niemiec — oto zmo- 
ry każdego dnia okupacyjnej rzeczy- 
wistości. Tom „Niewolniczy chleb” z 
omawianej edycji zawiera wspomnie- 
nia b. więźniów obozów konecentracyj- 
nych i jenieckich oraz ludzi wywiezio- 
nych na roboty przymusowe. Jest to 
wstrząsająca literatura, Pamiętnik 
Władysława Włodarskiego „W obozach 
śmierci” — to tragiczne świadectwo 
ludzkich losów dokonujących się w 
więzieniu „Zapiecek w Tomaszowie 
Mazowieckim, w obozach Oświęcimia, 
Bremy i Neugamme, A na koniec o0- 
statnia droga 11 tys. więźniów wypro- 
wadzonych z obozu, aby w obłędnym 
marszu na drogach między dwoma 
zbliżającymi się  frontami znaleźli 
śmierć niemal w przededniu zakończe- 
nia wojny. Z 11 tys. zostało tylko 10 
ludzi prowadzonych w tym międzyna- 
rodowym korowodzie śmierci. Jednym 
z nich był Władysław Włodarski. Ta 
tragiczna dominanta we wspomnie- 
niach o tym okresie jest nieunikniona 
w kraju, w którym w wyniku ekster- 
minacyjnej polityki okupanta zginęła 
niemal 1/5 ludności, gdzie nie ma rodzi 
my, która by nie straciła swych bliskich. 


W tomie zatytułowanym „Siła życia” 
znajdujemy pamiętniki, których głów- 
nym wątkiem tematycznym są począt- 
ki tworzenia się ludowego państwa. 
Nie były to jak wiadomo początki łat- 
we. Usuwanie zgliszcz i ruin, urucha- 
mianie fabryk i transportu, zasiedlanie 
nowych Ziem Odzyskanych, otwiera- 
nie szkół i placówek kulturalnych po- 
stawiły przed młodą władzą ludową 
niewiarygodnie trudne zadanie. Poma- 
gał w tym zapał ludzi, ich dążenie do 
powojennej stabilizacji, a jednocześnie 
przeszkadzał terror band różnego auto- 
ramentu. Wojna się skończyła, ale 
wciąż jeszcze ginęli ludzie. Ginęli za 
to tylko. że chcieli spokojnie żyć i od- 
budowywać zniszczony kraj. 
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Wspomnienia zawarte w tym tomie: 
wprowadzają nas w problemy i atmo- 
sterę tych trudnych lat. W wątkach 
osobistych przeżyć znajdujemy charak- 
terystykę ogólniejszych procesów prze- 
mian, zachodzących w powojennej rze- 
czywistości i postawach ludzi. Nie- 
zmiernie interesujące jest np. wspom- 
nienie byłego więźnia obozu koncen- 
tracyjnego, nauczyciela, Czesława Jan- 
kowskiego, który wraca po wojnie do 
wsi rodzinnej w powiecie łomżyńskim, 
aby tam założyć szkołę zniszczoną w 
czasie wojny. W jego opowiadaniu, do- 
tyczącym jednej tylko wsi, znajdujemy 
zarówno konflikty i trudności ówcze- 
snych czasów, jak i przesłanki sukce- 
sów osiąganych w pracy. Wspomnie- 
nia tego tomu dotyczą różnych rejonów 
kraju i zawierają różne wątki tema- 
tyczne. Są np. wspomnienia pierwszych 
osadników na Ziemiach Odzyskanych, 
oddające atmosferę wielkich migracji 
powojennych i charakterystykę osiad- 
łej na tych ziemiach społeczności. 
Wspomnienia te dotyczą głównie wsi, 
ale tkwią w nich elementy całej naszej 
powojennej rzeczywistości. I dlatego 
stanowią bezcenne wprost źródło wie-, 
dzy o tych pierwszych latach Polski 
Ludowej, kiedy zarysowywały się do- 
piero kontury jej przyszłych kształtów. 
Gdy dzisiaj czyta się te wspomnienia, 
można sobie dopiero uzmysłowić, jak 
długą przebyliśmy drogę, jak wiele 
zmian zaszło w naszym kraju, jak bar- 
dzo przeobraziły się postawy ludzi, jak 
inaczej ukształtowała się ich społeczna 
świadomość. 


Jakże inne są dzisiaj aspiracje i dą- 
żenia ludzi, jak bardzo zmieniły się wa- 
runki życia i pracy, rozwinął nasz kraj, 
umocniła władza ludowa. Żyjemy dziś 
w innej epoce, mamy większe potrze- 
by i wymagania, stoją przed nami in- 
ne zadania i inne piętrzą się trudnoś- 
ci. Sięganie pamięcią do początku na- 
szej drogi jest jednak rzeczą pożytecz- 
ną, utwierdza nas bowiem w przeko- 
naniu, że kierunek wytyczony kiedyś 
przez obóz polskiej demokracji z a- 
wangardą klasy robotniczej, Polską 
Partią Robotniczą na czele, został 
właściwie wybrany. 

Lektura wydawanych przez „Książkę 
i Wiedzę” pamiętników zdumiewa nie- 
zwykłą wprost obfitością faktów, kon- 


kretnych zdarzeń, nazwisk, dat 1 
miejsc, wymienianych przez autorów 
wspomnień. Ćwierć wieku i więcej mi- 
nęło już od wydarzeń opisywanych w 
pamiętnikach, a okazuje się, że w pa- 
mięci ludzkiej pozostało tak wiele 
szczegółów ich ciężkich i trudnych 
przeżyć. Stanowi to jeszcze jeden do- 
datkowy walor edycji. Pamiętniki od- 
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dają bowiem poza atmosferą ówczes- 
nych lat również realia odnoszące się 
do konkretnych wydarzeń i sytuacji. 
To czyni z nich rzeczywiste źródło 
wiedzy, do którego sięgać będą mogli 
badacze tego okresu. 


. Zofia Kamieńska 


„IDEOLOGIA I POLITYKA" 
Miasięcznik poświęcony problemom szkolenia partyjnego 


W styczniu br. ukazał się pierwszy numer miesięcznika poświęconego proble- 
mom szkolenia partyjnego (Wydawnictwo Wydziału Propagandy I Agitacji KC 
PZPR). Decyzja o powstaniu nowego pisma tego typu jest wyrazem szczególnej 
wagi, jaką kierownictwo naszej partii przywiązuje do rozwoju i właściwego kształ. 
towania treści I metod szkolenia partyjnego. We wstępie od redakcji czytamy 
m. in. „Miesięcznik »ldeologia i Polityka« przeznaczony jest głównie dla wykła- 
dowców kursów szkolenia podstawowego, kierowników zespołów i grup samo» 


kształcenia oraz Wleczorowych Szkół Aktywu. Sądzimy, że będzie on również 
pomocny dla wykładowców i słuchaczy Wieczorowych Uniwersytetów Marksizmu- 
-Leninizmu oraz prelegentów I wykładowców organizacji młodzieżowych i społecz- 


no-kulturalnych”. 


Życzymy nowemu partyjnemu pismu pomyślnej realizacji odpowiedzialnych za- 


dań. 


TEAMU UAD WIR R RO WRA WR I WT TRUD R DR RRT 
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ła obozu burżuazji umożli- 
wiło w latach późniejszych 
podjęcie badań bardziej 
obiektywnych, aczkolwiek 
niewolnych jeszcze od u- 
proszczeń”, 


Praca A. Tymienieckiej, 
obejmująca lata 1924—1928, 
stanowi niewątpliwie istot- 
ny krok naprzód do stwo- 
rzenia całościowego obrazu 
działalności PPS, przynaj- 
mniej w okresie między- 
wojennym. Ze względu na 
bogactwo problematyki au- 
torka postanowiła ogranie- 
czyć zakres pracy do jed- 
nego w zasadzie wątku: 
działalności politycznej 
PPS, jej politycznego sta- 
nowiska oraz procesów 
ideowych kształtujących się 
wewnątrz tej partii. 


Pięć rozdziałów pracy 
zajmuje się następującymi 
tematami: 1) polityką PPS 
w okresie rządów Grab- 
skiego (styczeń 1924 — li- 
stopad 1925), 2) działalno- 
ścią PPS w okresie rządów 
koalicji parlamentarnej (li- 
stopad 1923 — maj 1926), 
3) PPS w przewrocie majo- 


wym, 4) ewolucją stanowi-. 


ska PPS wobec rządów sa-> 
nacji od opozycji „rzeczo- 
wej” do zasadniczej, 5) wal- 
kami wewnętrznymi w 
PPS w latach  1926—1928. 
Autorka wykorzystała w 
pracy giównie materiały 
archiwalne PPSy niektóre 
dokumenty KPP, akta po- 
licyjne, protokoły _posie- 
dzeń Srezydium Rady Mi- 
nistrów, sprawozdania z po- 
siedzeń Sejmu, prasę ł 
nieperiodyczne publikacje 
PPS, materiał pamiętuikar= 
ski oraz relacje żyjących 
dzialaczy PPS. 


Autorka w toku swych 
rozważań formuluje nastę= 
pujące podstawowe tezy: 


Program PPS, nakreśla- 
jący drogę przeobrażeń u- 
strojowo-społecznych, przez 
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stopniowe uzyskiwanie re- 
form, stwarzał możliwość 
różnorodnej interpretacji, 
a tendencje wielonurtowo- 
ści ideowej były w dużym 
stopniu wynikiem  różno- 
rodnego składu społeczne- 
go partii. Brak postępowej 
partii burżuazyjnej umożli- 
wiał PPS skupianie w 
swych szeregach również 
wielu elementów  drobno- 
mieszczańskich, a nawet 
burżuazyjno-demokratycz- 
nych. „Fakt ten sprawiał — 
pisze A. Tymieniecka — iż 
PPS równolegle z próbami 
realizacji reformistycznie 
pojętego programu proleta- 
riackiego spełniała niejako 
zastępczą rolę szermierza 
idei demokratycznych, 
mieszczących się w  ra-> 
mach ustroju burżuazyjne- 
go, rolę niezwykle istotną 
w ówczesnych warunkach 
zacofania politycznego kra- 
ju”. Autorka sugeruje te- 
zę, że PPS przeciwdziałając 
przekształceniu polskiej 
klasy robotniczej w klasę 
subiektywnie rewolucyjną, 
działalnością swoją przy- 
czyniła się jednak obiek» 
tywnie i subiektywnie do 
wszczepiania polskiej kla- 
sie robotniczej poczucia 
odrębności klasowej wraz 
z  odpowiedzialnocią za 
przyszie losy narodu. Pod- 
kreśla zarazem, że domi- 
nantą działalności PPS był 
reformizm; w warunkach 
ograniczonego funkcjono- 
wania demokracji parla» 
mentarnej PPS traktowała 
parlament jako podstawo- 
we narzędzie przeobrażeń 
społeczno-politycznych. Na 
tym tle jednak zarysowały 
się różnice stanowisk wewe 
nątrz partii. Strategła ta 
siłą rzeczy inaczej musiała 
wyg:ądać w okresie wznie= 


sienia fali radykalizmu w 


kraju ił poruszenia mas, a 
inaczej też w okresie 
względnej stabilizacji ka- 


pitalizmu. W zasadzie re- 
formistyczny program PPS 
zakładał politykę unikając 
cą wstrząsów i ostrych 
tarć politycznych. Na szcze 
gólną chyba uwagę tca- 
sługuje następująca teza 
stormułowana w  KoOŃCO- 
wych rozważaniach: pań- 
stwo ówczesne, w ujęciu 
PPS, stanowiło organizm 
pozaklasowy i ponadklaso- 
wy, było wartością ogólno 
narodową bez względu na 
klasowy charakter rządów. 
To wyabsolutyzowanie po- 
jęcia państwa, oderwanie 
go od klasowego Ccharakte- 
ru władzy, stanowiło spe> 
cyficzną dominantę  dzia- 
łalności PPS. Takie ujęcie 
programowe prowadzić mu- 
siało nieuchronnie do osła 
bienia obrony dążeń Kkla- 
sowych mas pracujących, 
a jednocześnie uniemożli- 
wiało znajdywanie wspól- 
nej platformy działania s 
polskim rewolucyjnym rue 
chem robotniczym. Na tym 
tle były też nieuniknione 
mniej lub bardziej zao- 
strzające się tarcia poli: 
tyczne wewnątrz partii. 
(b. A.) 


* 


BARBARA KR. PRANDE» 
CKA: „Wzrost gospodarczy 
Polski w układzie prze- 
strzennym”, PWE 1969, 
str. 283, 


Ogólna znajomość warun 
ków przestrzennego kształ- 
towania się przeobrażeń 
gospodarki jest niezbędna 
dla właściwego precyzowa- 
nia kierunków polityki gos= 
podarczej i społecznej. Wy. 
maga wyznaczenia poszcze 
gólnym regionom zróżnico- 
wanych funkcji w goSpo- 
darce całego kraju. Zacho» 
dzi więc potrzeba teore- 
tycznego przygotowania 
konkretnych decyzji doty- 
czących przestrzennego za> 
gospodarowania kraju. 


Książka 8. Prandeckiej, 
formułując właśnie takie 
najogólniejsze zasady teoc- 
rttyczne, próbuje na ich 
podstawie zanalizować prze» 
miany, jakie dokonały się 
w naszej strukturze gospo» 
darczej w latach 1945—1965; 


W rozdziale pierwszym 
pracy, poświęconym teore- 
tycznym problemom wszro- 
stu gospodarczego i rozwo» 
Ju społecznego, oraz w roz- 
dziale drugim poświęconym 
analizie przestrzeni jako 


przedmiotu gospodarowa- 
nia stara się autorka za- 
prezentować teoretyczne 


instrumenty oraz metody 
analizy przestrzennych a> 
spektów wzrostu gospodar- 
czego i rozwoju społeczne- 
£o. 


Trzy rozdziały następne, 
poświęcone regionalnym 
elementom wzrostu gospo. 
darczego oraz rozwoju spo- 
łecznego, a także relacjom 
między wzrostem gospodar= 
czym a rozwojem społecz- 
Bym, analizują na podsta= 
wie szerokiego materiału 
empirycznego główne re 
gionalne elementy wzrostu 
gospodarczego, tempo tych 
procesów w poszczególnych 
etapach i wpływ tego tem- 
pa na przekształcenia prze- 
strzennej struktury gospo- 
darczej i warunki rozwoju 
społecznego. Analizą obję- 
to 17 regionów wojewódz- 
kich, włączając do nich ja- 

ko organicznie z nimi zwią- 
"zane 5 miast wydzielonych 
administracyjnie z woje- 
wództw, 


Autorka w owych trzech 
empirycznych rozdziałach 
bada wzrost poszczególnych 
działów produkcji, struk- 
turę dochodu narodowego 
oraz takie elementy rozwo» 
ju społecznego, jak: warun- 
ki mieszkaniowe,  leczni- 
ctwo, rozwój oświaty i 
szkolnictwa, upowszechnie- 


mie kultury, saopatrzenie 
ludności, kształtowanie się 
dochodów ludności i spoży» 
cia itp. 


Przeprowadzone badania 
nasunęły autorce szereg 
wniosków dotyczących 
koncepcji przestrzennego 
zagospodarowania kraju, a 
także metod planowania 
przestrzennego. Wnioski te 
autorka zebrałą w ostat» 
nim, szóstym rozdziale 
pracy. | 
Analiza procesów gospo» 
darczo-społecznych pozwalą 
przewidzieć pewne prawi- 
dłowości ich przebiegu w 
okresie przyszłym oraz 
skutki zamierzonych zadań, 
Trzeba więc w fazie przy. 
gotowania planu perspek- 
tywicznego, a także planów 
wieloletnich, poddać pro> 
ponowane zadania kome 
pieksowej weryfikacji naue 
kowej przez zespoły specja= 
listów z różnych dziedzin, 


Istnieje również potrzeba 
prowadzenia szeregu prac 
badawczych, których wyni. 
ki pozwolą iepiej przewie 
dzieć przyszłą wizję gospo» 
darczo-społeczną struktury 
kraju. 

Jeżeli chodzi o aspekt 
regionalny tej problema- 
tyki, to — zdaniem autor- 
ki — należy przede wszyst= 
kim określić w sposób nau- 
kowy podstawowe funkcje 
poszczególnych regionów 
zarówno z punktu widzenia 
ich naturalnych możliwości 
środowiskowych, jak i po- 
trzeb całej gospodarki, a 
także ludności zamieszku- 
jącej te regiony. Chodzi też 
głównie o określenie ich 
funkcji usługowych z punk- 
tu wiczenia potrzeb ogól- 
nokrajawych. 


Autorka proponuj3 wy- 
dzielić mi.in. Tegivony nel- 
niące funkcje w zakrusie 
turystyki ji wypociynku, 
gospodarki morskiej, rol- 


Recenzje I bibliografia 


nictwa (uważa jednak, że 
w każdym regionie powin- 
no się wydzielić obszary 
rolnicze chronione przed 
jakimkolwiek innym spo» 
sobem ich użytkowania), 
przemysłu. Postuluje rów» 
nież zastosowanie odpo= 
wiednich metod ogranicza» 
jących nadmierne ruchy: 
migracyjne oraz polożenie 
nacisku na wyrównanie 
szans rozwoju społecznego 
poszczególnych regionów. 


(j. ch.) 


* 


TADEUSZ  PRZECISZEW- 
SKI: „Gospodarka micszka= 
Diowa w gospodarce naro» 
dowej”. PWE 1969, str. 230. 


Niezwykie istotny probe 
lem gospodarki mieszkanio= 
wej ma nie tylko aspekt 
konsumpcyjny, ale i nie- 
mniej ważny aspekt eko- 
nomiczny. Wyraża się on 
w nadmiernym — jak 
stwierdza to we wstępie 
autor omawianej pracy — 
odpływie ludności z tere- 
nów wiejskich oraz małych 
miasteczek, co jest nieza- 
mierzonym często następ= 
stwem koncentracji budowe 
nictwa mieszkaniowego w - 
większych ośrodkach miej- 
skich; w  nieskuteczności 
działania rozmaitych ine 
strumentów polityki  za- 
trudnienia, jeśli nie są 
one poparte zapewnieniem 
mieszkań dla nowych pra- 
cowników. W sferze pro- 
dukcji materialnej na dro- 
dze pełnego wykorzystania 
nowo stworzonych, bardzo 
kosztownych mocy produk= 
cyjnych przemysłu. Stoi 
nierzadko w związku z tym 
brak mieszkań dla pracow- 
ników zamiejscowych. 


Autor książki zajmuje się 
problemami gospodarki i 
polityki mieszkaniuwej już 
od kilku lat. /mawiana 
książka stanowi zatem pew- 
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ne podsumowanie i kon 
tynuację jego dotychczaso> 
wych licznych już publika= 
cji. Jest jednocześnie jed- 
ną z pierwszych w polskiej 
literaturze ekonomicznej 
prób przedstawienia gospo» 
darki mieszkaniowej w jej 
całokształcie oraz powiąza- 
niu z ogólnymi probiema- 
mi polityki gospodarczej 
kraju. " 


Bogaty materiał fakto- 
graficzny książki sawarty 
został w czterech grupach 
tematycznych, którym po- 
święcone są kolejne roz- 
działy: 

— miejżce i rolą gospo- 
darki mieszkaniowej w 
krajach kapitalistycznych, 

— gospodarka  mieszka* 
niowa w działalności inwe- 
stycyjnej w Polsce, 

— wydatki na mieszkanie 
w  rozchodach ludności i 
dochodzie narodowym, 

— ogólnoekonomiczne a- 
spekty roli budownictwa 
1 gospodarki mieszkanio- 
wej. 

Rozdział ostatni poświę- 
cił autor wnioskom wyni- 
kającym sz rozważań za- 
wartych 'w poprzednich 
rozdziałach. Uważa on, że 
dalszy rozwój budownictwa 
mieszkaniowego będzie bar= 
dziej kosztowny, niż się do- 
tychczas sądziło. Na margi- 
nesie należy zauważyć, że 
określona przez autora ten- 
dencja znalazła już wyraz 
w zatwierdzonym _ przez 
Sejm projekcie planu na 
rok 1970. 

Zwiększone koszty  bu- 
downictwa mieszkaniowego 
nie powinny jednak Spo- 
wudować zakłóceń w rów- 
mowadze rynkowej. T. Prze> 
ciszewski uważa za nie- 
usprawiedliwione i przesa- 
dzone obawy przed niebez- 
pieczeństwem wystąpienia 
zjawisk inflacyjnych, zwią- 
zanych ze wzrostem budow= 
nictwa mieszkaniowego, 
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Analiza dotychczasowych 
tendencji w budownictwie 
mieszkaniowym wskazuje 
na wyraźny niedorozwój 
usług mieszkaniowych. 


Jeżeli chodzi o między» 
narodowe porównania wa- 
runków mieszkaniowych, to 
sytuacja w krajach socjali- 
stycznych przedstawia się 
na. ogół gorzej niż w roz- 
winiętych krajach kapita- 
listycznych, co jest zrozu- 
miałe ze względu na niepo- 
równywalną skalę zniszczeń 
wojennych jak też różnicę 
w starcie, W porówna” 
niach natomiast wewnątrz 
obozu socjalistycznego Pol- 
ska znajduje się pod wzglę- 
dem tych warunków mniej 
więcej pośrodku, w tyle xa 
najbardziej rozwiniętymi 
krajami naszego obozu, ta- 
kimi jak NRD i Czechosło- 
wacja. Natomiast perspek- 
tywiczne założenia rozwoju 
budownictwa mieszkanio- 
wego w Polsce do roku 
1965, zdaniem autora, zawie- 
rają zbyt niskie wskaźniki 
jego wzrostu, które powin= 
ny zostać zwiększone. Cho- 
dzi tu zarówno o wskaźni- 
ki dotyczące bezpośrednie- 
go wzrostu tego budowni- 
ctwa, jak i o pochodne w 
stosunku do nich wskaźni- 
ki rozwoju produkcji bu- 
dowianej i przemysłu ma- 
teriałów budowlanych. 


(j.ch.) 
* 


KAZIMIERZ OPAŁEK, JE- 
RZY WRÓBLEWSKI: „,4a- 
gadnienia teorii prawa”. 
PWN 1969, Str. 381. 


Praca ta dotyczy wybra-= 
nych zagadnień teorii pań- 
stwa i prawa, stanowiącej 
zgodnie z nauką marksi- 
stowską jedną z podstawo- 
wych dyscyplin  prawni- 
czych. Teoria państwa i 
prawa, rzecz jasna, ściśle 
się wiąże z innymi nauka- 


mi społecznymi, zwłaszcza 
z problematyką historycze 
ną, socjologiczną, ekono- 
miczną, etyczną, psycholo- 
giczną. Nic więc dziwnego, 
że ukazuje się coraz wię- 
cej opracowań naukowych, 
będących często analiza- 
mi międzydyscyplinarnymi, 
wymagającymi  integracyj- 
nego spojrzenia w odnie- 
sieniu do różnych nauk 
społecznych. 

W rozważaniach wstęp» 
nych autorzy zastanawiają 
się m. in. nad stosunkiem 
między państwem a społe- 
czeństwem i klasami. Pań- 
stwo nie jest — jak pod- 
kreślają — identyczne = 
klasą panującą jako grupą 
społeczną ani ze społeczeń- 
stwem. „StormalizowaDpa 
więź społeczna tworząca 
państwo jest uksztaltowa- 
na przez klasę panującą w 
sposób odpowiadający jej 
interesom. Klasa panująca 
obejmuje kluczowe pozycje 
w społeczeństwie zorgani- 
zowanym w państwo, 
kształtuje jego  organiza- 
cję, system jego instytucji 
oraz kontroli”. 


W społeczeństwie socjali- 
stycznym — wywodzą au- 
torzy — państwo nie Jest 
przeciwstawne większości 
społeczeństwa, lecz stanowi 
organizację służącą intere- 
som tej większości, a zara- 
zem staje się zasadniczym 
warunkiem _ogólnospołecz- 
nego rozwoju, 


Analiza treści klasowej 
poszczególnych typów pań- 
stwa i prawa z pozycji 
marksistowskich stanowi 
stosunkowo najlepiej opra- 
cowaną część tej dyscypli- 
ny naukowej. Autorzy Kon 
centrują się raczej na 
spornych zagadnieniach 
teorii państwa i prawa, 
które mają duże znaczenie 
nie tylko teoretyczne. 

Jakie grupy zagadnień 
stanowią główny przedmio$ 
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tej pracy? Autorzy formu= 
łują te zagadnienia nastę- 
pująco: 1) miejsce prawa 
wśród innych norm Spo- 
łecznych, 2) język prawny 
i język prawniczy, a więc 
sposoby formułowania teks- 
tów prawnych oraz wypo- 
wiedzi doktryny i prakty- 
ki prawniczej, 3) problemy 
strukturalne systemu pra- 
wa, 4) obowiązywanie pra- 
wa, 5) społeczne działanie 
prawa, 6) tworzenie prawa, 
1) wykładnia prawa Oora£ 
jego stosowanie, 8) metodo- 
logia i systematyka prawo*= 
znawstwa. 


Autorzy kończą swe roz 
ważania omówieniem prob- 
lematyki integracji prawo- 
znawstwa z innymi nauka- 
mi. Chodzi przy tym nie 
tylko o wzajemne ustale- 
nia faktyczne i uogólnie- 
nia teoretyczne, ale także 
o zespoły metod, technik 
1 pojęć, których dopraco- 
wały się poszczególne dys- 
cypliny. Jest to tzw. inte- 
gracja ZEWNĘTRZNA pra- 
woznawstwa w odróżnieniu 
od integracji WEWNĘTRZ- 
NEJ w  prawoznawstwie, 
dotyczącej trzech grup ba- 
daczy: dogmatyki prawa, 
teoretyków oraz  history* 
ków państwa i prawa. Au> 
torzy postulują pogiębienie 
prac integracyjnych  pra- 
woznawstwą zarówno w 
sensie wewnętrznym, jak 1 
zewnętrznym. (a. d.) 


* 


MAREK SOBOLEWSKI: 
„Zasady demokracji bur- 
żuazyjnej i ich zastosowa 
nie”. PWN, 1969, str. 220. 


Autor zajął się w pracy 
analizą podstawowych za- 
sad politycznych burżuazyj- 
nej demokracji: suweren- 
ności narodu,  reprezenta- 
cji 1 podziału władzy, a 
więc zwłaszcza tymi zasada- 
mi, które tradycyjnie uwa> 


ża Się za decydujące © 
strukturze ustroju.  Skon- 
centrował się głównie na 
współczesnym kształcie tych 
podstawowych zasad, mar* 
ginesowo jedynie ukazując 
ich ewolucję historyczną. 
Celem rozważań autora — 
jak wynika ze wstępnych 
założeń — było takie uję- 
cie, które pozwala określić 
granice demokratyzmu o0- 
mawianych instytucji, gra- 
nice nieprzekraczalne w u» 
stroju burżuazyjnym, 


Nie omawiając szerzej 
problemu 
kapitalistycznych stosun= 
ków spolecznych na ograni- 
czony charakter demokra»- 
tyzmu burżuazyjnego, autor 
przedstawił go jedynie 
krótko we wstępie, podkre- 
ślając, że jest to naczelne 
założenie całej pracy. U- 
strój kapitalistyczny  — 
stwierdza autor — oddziału- 
je szczególnie na zasadę su- 
werenności narodu i zasae 
dę reprezentacji. U pod- 
staw burżuazyjnego ustro- 
ju politycznego leży prze- 
de wszystkim nierówność 
udziału poszczególnych klas 
społecznych w Życiu spo- 
łecznym, ekonomicznym ł 
politycznym. Istnieje zdecy- 
dowana przewaga burżuazji 
w dziedzinie tdeologicznej i 
propagandowej, jak rów> 
nież w materialnych i po- 
litycznych możliwościach 
oddziaływania na władzę 
państwową poszczególnych 
organizacji społeczno = po- 
litycznych. „Są to właśnie 
klasowe, fundamentalne 
granice burżuazyjnej  de- 
mokracji, których nie usu- 
wą żadna z demokratycz- 


„nych instytucji ustroju po- 


litycznego”. Autor prezen= 
tuje założenia doktrynalne 
burżuazyjnej demokracji i 
konfrontuje je z praktyką 
polityczną. Przy tym głów- 
nie zajmuje się krajami, 
które uważa się w świecie 


oddziaływania - 
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zachodnim za przodujące 
pod tym względem modele, 
kraje o najwyższym śstop- 
niu rozwoju gospodarczego 
i najstarszych tradycjach 
demokratycznych (Stany 
Zjednoczone, Wielka Rry- 
tania, Francja, kraje skan 
dynawskie). 


Praca składa się z trzech 
części. Część pierwsza zaj- 
muje się problematyką su- 
werenności narodu i repre- 
zentacją, część druga = po- 
Gziałem władzy, część trze- 
cia, licząca zaledwie kil- 
kanaście stron = proble- 
mami państw nowych. 

W państwie burżuazyj- 
nym — wywodzi autor = 
pozycja narodu w systemie 
władzy może być ogólnie 
określona jako władza 
udzielania inwestytury do 
rządzenia oraz — w Sy 
tuacjach ostrych kon= 
fliktów 1 kryzysów — 
władza wpływania na 
rządy. Nie jest to jed- 
nak władza  współrządze= 
nia. ,Nawet referendum 
— stwierdza autor — mimo 
pozorów nie jest aktem sa- 
modzielnego działania naro- 
du. Albowiem decyzja 0 
przeprowadzeniu reteren- 
dum, sformułowanie kwe- 
stii poddanej pod głosowa- 
nie nie wyraża woli na= 
rodu, lecz interesy TzĄ* 
dzących. Analizując współ- 
czesny model parlamenta= 
ryzmu burżuazyjnego, autor 
stwierdza, że parlament stał 
się tylko technicznym urzą” 
dzeniem gwarantującym 
publiczną dyskusję nad 
działaniem rządu. „Podmio- 
tem kontrolującym, ale 
kontrolującym nie władczo 
— jest opozycja parlamen- 
tarna”. Kontrola procesu 
rządzenia w państwach de- 
mokracji burżuazyjnej nie 
daje możliwości istotnego 
ograniczania panowania 
kiasowego. „Wielu burżu- 
azyjnych teoretyków — 
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podkreśla autor — I polity- 
ków jest zdania, iż ten me- 
chanizm rządów zabezpie- 
cza ustrój kapitalistyczny 
skuteczniej nawet niż jas- 
krawe formy dyktatury 
spotykane w państwach 


burżuazyjnych”. 
Skrótowa próba  zapre- 
zentowania problematyki 


państw nowych ma raczej 
charakter lużnych refleksji. 
Autor tłumaczy to tym, że 
nie da się dotychczasowej 
praktyki ustrojowej w tych 
państwach zamknąć w po» 
staci zasadnych konkluzji. 
Albowiem w rozwoju tych 
państw przeplatają się 
różne tendencje, charakte- 
ryzuje je na ogół brak rów 
nowagi politycznej, burzii- 
wa zmienność politycznych 
form rządzenia państwowe= 
go. (ad) 


* 


MARIAN PODKOWIŃSKI: 
„Od Adolfa Hitlera do 
Adolfa von Thaddena — 
Konfrontacje z  przeszło- 
ścią”. KiW 1969, str. 291 


Ten mały przewodnik po 
dziejach reakcji niemiec- 
kiej — jak można by naj> 
zwiężlej scharakteryzować 
książkę Mariana Podkowiń> 
skiego — powstał, co pod- 
kreśla autor we wstępie, w 
odpowiedzi na określone 
zapotrzehowanie. W czasie 
wielu spotkań z czytelni- 
kami, rzwłaszcza młodszy 
mi, którzy dziejów tych nie 
doświadczyli na własnej 
skórze, autor przekonał się 
bowiem, Że zrozumienie 
wielu momentów historii 
najnowszej Niemiec wyma” 
ga wyjaśnienia podstawo- 
wych problemów z okresu 
powstania, istnienia i upad- 
ku republiki weimarskiej, 
jak również dalszych eta- 
pów umacniania się władzy 
faszyzmu nad narodem nie- 
mieckim. „„Nie można bo- 
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wiem rozważać polityki 
określonych kół w. zachod- 
nich Niemczech (NRF) nie 
pamiętając o tym, że te sa- 
mie siły, które pomogły Hi- 
tlerowi zagarnąć władzę w 
Niemczech weimarskich, 
usiłują obecnie znowu cof- 
nąć wskazówki dziejowego 
zegara. Raz jeszcze okazu” 
je się aktualne pamiętne 
hasło lewicy weimarskiej, 
ostrzegające, że «wróg stoi 
na prawo.” (str. 7). 
Trzymając się tej zasady, 
autor przedstawia w po- 
„zczególnych szkicach wę 
złowe momenty tych dzie- 
jów, stanowiące łańcuch 
dramatycznych klęsk sił 
postępu w Niemczech, w 


których zawarte były naj--' 


bardziej tragiczne konsek- 
wencje dla Europy l świa- 
ta, jak również dla narodu 
niemieckiego. 


Momentami tymi są: re- 
wolucja 1918 r. w Niemczech 
i jej klęska, będąca w 
znacznym stopniu wyni- 
kiem zdrady prawicy so- 
cjaldemokratycznej, upadek 
republiki  weimarskiej i 
dojście Hitlera do władzy, 
poszczególne etapy konsoli- 
dacji tej władzy tł, wreszcie, 
pierwsze kroki w realizacji 
zbrodniczego planu ujarz- 
mienia narodów Europy. 


Przedstawiając kulisy 1 
skrzętnie ukrywaną przez 
protagonistów . mechanikę 
takich wydarzeń, jak mord 
na Róży Luksemburg I Ka- 
rolu Liebknechcie, jak pod- 
palenie Reichstagu l zagar= 
nięcie Austrii, jak gwałt 
dokonany w  Monachlum 
nad Czechosłowacją, Pod>- 
kowiński szeroko korzystał 
z dokumentalnych materia- 
łów ujawnionych podczas 
procesu głównych zbrodnia= 
rzy hitlerowskich w Ne» 
rymberdze. Materiały te, 
jak również liczne prace 
młodych postępowych za- 
chodnioniemieckich  histo- 


ryków 1 fakty ujawnione 
podczas szeregu procesów, 
przeprowadzonych w latach 
powojennych, pozwalają 
autorowi zaprezentować 
najbardziej zakamuflowane 
i okryte głęboką tajemnicą 
rzeczywiste siły motorycz- 
ne tych wydarzeń oraz ich 
faktyczny przebieg. Ujaw- 
nia on przy tym w całej 
wyrazistości kluczową ro- 
ię, jaką odegrali w tych 
ponurych wydarzeniach re- 
prezentanci ostoi reakcji 
niemieckiej -— _ ciężkiego 
przemysłu  monopolistycze 
nego, wielkich banków | 
junkrów oraz ściśle zwią- 
zanej z tymi kołami gene- 
ralicji I korpusu oficerskie- 
go, kształtowanych w tra- 
dycjach prusactwa. 


Końcowe szkice książki 
Podkowińskiego stanowią 
próbę pewnych syntez po» 
szczególnych problemów. W 
rozdziale „Gdyby Hitler 
wygrał wojnę” autor pre- 
zentuje, na podstawie wla- 
snych wypowiedzi Hitlera, 
zarówno w „Mein Kampf”, 
jak też w szeregu rozmów 
i przemówień, które zosta- 
ły ujawnione w ostatnich 
latach, całą grozę ludobój- 
czych planów dyktatora fa- 
szystowskiego. W rozdziale 
„Poczdam” znajdujemy 
zwięzłą charakterystykę 
podstawowych celów ł kon 
cepcji, jakie przyświecały 
konferencji poczdamskiej, 
przede wszystkim zaś oko- 
liczności, w jakich doszło do 
historycznej decyzji — od- 
budowy Polski w nowych 
granicach — i próby mo- 
carstw anglosaskich storpe-. 
dowania tych decyzji. W 
rozdziale „Koniec Prus” 
Podkowiński daje krótką 
syntezę dziejów tego pań” 
stwa i roli, jaką ono ode- 
grało w kształtowaniu obli» 
cza Rzeszy Niemieckiej. 
Wreszcie w rozdziale ,,Fal- 
szerze” autor analizuje licz 
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ne próby wybielania hitle- 
ryzmu 1 reakcji niemiec” 
kiej, podejmowane nie tyl- 
ko przez miepoprawnych 
przedstawicieli wsteczni- 
ctwa w historiografii za- 
chodnioniemieckiej, ale 
również przez poniektórych 
historyków amerykańskich 
. angielskich. Ostathi wresz- 
cie rozdział traktuje o ru- 
chach neohitlerowskich we 
współczesnej Republice Fe- 
deralnej. (iw) 


WŁODZIMIERZ WIECZO- 
REK: „Nierozpowszechnia” 
nie broni jądrowej”. Wie” 
dza Powazęchna, 1068, 


n= W naszej epoce Jądro- 
wej świat musi rozważyć 
najbardziej podstawowy 
problem — a dotyczy to 
tak potęg Jądrowych, jak 
I pozostałych krajów — z 
jakich krótkowzroczhych 
korzyści gotów jest zrezyg” 
nować w zamian za zapew- 
nienie przeżycia i bezpie- 
czeństwa”, 

Te ważkie słową, wzięte 
s rąportu Sekretarza Ge- 
neralnego ONZ o ewentu- 
alnych skutkach . użycia 
broni jądrowej, raportu, 
który jak wiemy powstał 
w wyniku inicjatywy pol- 
skiej, stanowią motto oma- 
wianej książki Wieczorka. 
Uzasadniając 1 rozwijając 
zawartą w nim myśl, autor 
rozpatruje problematykę 
związaną z walką o nie- 
rozpowszeęchnianie broni 
jądrowej w jej aspektach 
technicznym 1 wojskowym, 
jak również z punktu wi- 
dzenia  polityczno-prawne+ 
BO. 

„Jak wiadomo — stwier- 
dza autor we wprowadzeniu 
do swojej pracy — długo- 
letnia walka dypiomatycz= 
na o zaprzestanie upow= 
szechniania w świecie bro- 
ni jądrowej została uwień- 
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czona pierwszym sukcesem 
z chwilą podpisania odpo- 
wiedniego porozumienia 
międzynarodowego... Było 
to możliwe dzięki nieugię- 
tym staraniom sił walczą” 
cych e trwały pokój. 
Szczególna rola przypada 
tu w udziale Związkowi 
Radzieckiemu, Polsce i in- 
nym krajom  socjalistycz- 
nym, które od lat prowa- 
dziły kampanię na rzecz 
zakazu broni jądrowej, za” 
przestania doświadczeń z tą 
bronią oraz przeciw dalsze 
mu powstawaniu nowych 
mocarstw atomowych” 
(str. 76). „Ałe wraz z pod- 
pisaniem Układu zadanie 
nierozpowszechniania broni 
jądrowej nie zostało jeszcze 
w pełni zrealizowane, Aby 
ten formalny zakaz był 
uniwersalnie stosowany w 
praktyce stosunków  mię> 
dzynarodowych, konieczny 
będzie jeszcze duży wysi- 
łek” (str. 11). 


Niewątpliwie częścią tego 
wysiłku jest jak najszersze 
uświadomienie opinii pu- 
blicznej co do całej złożo- 
ności problemu, a szczegól- 
nie c€o do grożnych skut- 
ków, związanych z rozpow= 
szechnianiem się dyspono= 
wania bronią jądrową. Te- 
mu właśnie celowi służy 
omawiana książka  Wie- 
czorka, 


W pierwszym rozdziale 
swojej pracy autor szcze- 
gółowo przedstawia zasięg 
problemu, a więc przede 
wszystkim wyjaśnia ścisie 
związki między pokojowym 
wykorzystaniem energii 
atomowej a możliwościami 
jej wojskowego zastosowa” 
nia. Opierając się na mae 
terliałach wspomnianego już 
raportu Sekretarza Gene 
ralnego ONZ, zatrzymuje 
się on na związkach mię- 
dzy rozpowszechnianiem 
broni jądrowej a wzrasta- 
jącą groźbą wojny nuklear= 
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nej oraz na jej ewentual- 
nych skutkach. 


W następnym rozdziale 
przedstawione Są podstawo* 
we etapy walki o zakaz 
broni jądrowej i kontrolę 
nad nią, przy czym autor 
omawia zarówno walkę 
państw socjalistycznych © 
zakaz bomby atomowej 1 
wodorowej, jak też toczą” 
ce się przez wiele lat ne 
gocjacje o jej ogranicze= 
nie, a więc o nierozprze- 
strzenianie. 

Rozdział NI poświęcony 
jest układowi o nierozprze= 
strzenianiu broni jądrowej, 
jego zasadom ogólnym 1 ta- 
kim problemom  szczegóło” 
wym, jak kontrola nad 
energią jądrową ł jej po- 
kojowym wykorzystaniem 
oraz gwarancje nuklearne, 
Szczegółowo autor zajmuje 
się stanowiskiem  niektó» 
rych państw wobec Układu, 
takich jak NRF, Indie, Ja- 
ponia ł Izraeł. 


W rozdziale czwartym 
przedstawiony jest wkiad 
Polski w walkę o zmniej- 
szenie zagrożenia nuklear= 
nego oraz omówione są jej 
liczne inicjatywy na tym 
polu, 

Omawiając w końcowym 
rozdziale książki perspekty= 
wy polityki nierozpo= 
wszechniania broni jądro= 
wej, Wieczorek dochodzi do 
wniosku: „Do celu, jakim 
jest powszechne rozbroje- 
nie atomowe, jest jeszcze 
bardzo daleko. Niemniej 
już osiągnięte wyniki na 
polu rokowań rozbrojenio- 
wych mogą uzasadniać 
ostrożny optymizm: świat 
powoli, lecz skutecznie po- 
suwa się w kierunku poli- 
tyki ograniczenia zbrojeń 
atomowych... Utrwalenie tej 
llnii rozwoju ludzkości w 
niemałym stopniu będzie 
zależeć od dalszych wysił- 
ków państw  socjalistycz- 
nych” (str. 151). (Ir) 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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MARZEC 1970 


ZZ A Z R o OC z Ez ZOO RES ZDAC 


Zam 362. K-51. Podpisano do druku 25.11 70 r. | 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, al. Jerozoliniskie 129. 


W dniu 6 lutego 1970 roku obchodził 65 rocznicę urodzin Towarzysz WŁADYSŁAW 
GOMUŁKA, I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
wybitny przywódca narodu w walce o pokój i socjalizm. 

Droga życiowa Towarzysza WŁADYSŁAWA GOMUŁKI wiąże się nierozłącznie 
z historią walk i zwycięstw polskiego ruchu robotniczego, z historią rewolucyjnej partii 
klasy robotniczej oraz z przełomowym w dziejach narodu etapem rozwojowym. Szlak, 
jaki przebył od szeregowego członka po stanowisko przywódcy i ideologa partii, jest 
symptomatyczny, ukazuje złożoność frontu walki o socjalizm i dojrzewania w tej walce 
klasy robotniczej do roli hegemona narodu. 

Była to trudna droga. W latach międzywojennych walczy Towarzysz WIESŁAW 

jako aktywista nielegalnej portii komunistycznej przeciwko faszyzującej dyktaturze 
burżuazji, przeciwko wyzyskowi rodzimych i zagranicznych monopoli, w obronie 
zagrożonej niepodleglości naszego kraju. W najcięższym dla narodu okresie wojny 
i okupacji hitlerowskiej przewodzi Polskiej Partii Robotniczej, która twórczo rozwija- 
jąc doświadczenia swych poprzedniczek zespala sprawę wyzwolenia społecznego 
ludu pracującego ze sprawą wyzwolenia narodowego, buduje jednolity demokratyczny 
front walki i wytycza drogę wiodącą do niepodległej, silnej, socjalistycznej Polski. 
' Z osobą WŁADYSŁAWA GOMUŁKI wiążą się wszystkie wielkie, przełomowe wy- 
darzenia w historii Polski Ludowej. jest on współtwórcą nowatorskiego, odpowiadają- 
cego nowej sytuacji historycznej programu budowy ustroju sprawiedliwości społecznej, 
oparcia niepodległego bytu Polski na sojuszu ze Związkiem Radzieckim, złączenia pra- 
dawnych ziem polskich z Macierzą i utrwalenia wladzy ludowej. Rewolucyjne przemiany 
społeczno-ekonomiczne, odbudowa kraju ze zniszczeń wojennych i wszechstronny roz- 
wój gospodarczy, społeczny i kulturalny — oto historyczny dorobek pracy narodu, wy- 
nik realizacji programu partii i klasy robotniczej, w którego ukształtowaniu wybitną 
rolę odegrał 6 WŁADYSŁAW GOMUŁKA. 

Nieprzemijający jest wkład Towarzysza WŁADYSŁAWA GOMUŁKI, wybitnego 
działacza i polityka, w zespolenie ruchu robotniczego, stworzenie z rewolucyjnej 
partii klasy robotniczej siły przewodzącej w rozwoju kraju, w umacnianie jego bez- 
pieczeństwa i pokoju w jedności i sojuszu z państwami socjalistycznymi. 

Działalność Towarzysza WŁADYSŁAWA GOMUŁKI na arenie międzynarodowej, 
troska o jedność międzynarodowego ruchu robotniczego, o pokój w Europie i świe- 
cie postawiła Go w rzędzie najwybitniejszych przywódców socjalizmu. Wyrazem 
wysokiego uznania roli i pozycjj 6 WŁADYSŁAWA GOMUŁKI jest odznaczenie Go 
z okazji 65 rocznicy urodzin przez Radę Najwyższą Związku Radzieckiego Orderem 
Lenina, są gratulacje i życzenia nadesiane przez przywódców bratnich krajów socja- 
listycznych. 

Nieziiczone i serdeczne życzenia, jakie otrzymał Towarzysz WIESŁAW z okazji 
65-lecia urodzin są dowodem uczuć, które żywi partia, klasa robotnicza i cały naród 
do swego przywódcy, życząc Mu, aby jego myśl twórcza i doświadczenie, płomienny 
patriotyzm, internacjonalizm i rewolucyjny zapał służyly jak najdłużej sprawie Polski 
Ludowej, sprawie socjalizmu i pokoju. 


W KRĘGU TRADYCJI, 
WSPÓŁCZESNOŚCI I PERSPEKTYW 


Przemówienia 6 WŁADYSŁAWA GOMUŁKI 


Wydawana sukcesywnie od wielu lat przez „Książkę i Wiedzę” seria !) 
zawierająca wypowiedzi przywódcy naszej partii wzbogaciła się w ostat- 
nich latach o nowe trzy tomy ?), obejmujące przemówienia Władysława 
Gomułki z okresu od lipca 1954 r. do stycznia 1969 r. Zamieszczone w tych 
tomach pełne, ułożone chronologicznie, teksty publicznych wystąpień I se- 
kretarza dają najbardziej wszechstronny i wierny obraz życia naszego 
narodu w tym okresie, kolejnego etapu w rozwoju budownictwa socjali- 
stycznego w Polsce, stanowią zarazem autentyczny dokument współczesnej 
epoki. Sa one jednocześnie konsekwentną kontynuacją i twórczym rozwi- 
nięciem tej myśli teoretycznej oraz kierunku rewolucyjnego działania, 
które w przełomowym okresie naszych dziejów. w nowych warunkach 
historycznych, wytyczyła przed narodem rewolucyjna partia klasy robot- 
niczej, stając na czele społecznego i narodowego wyzwolenia. Wielki wkład 
Władysława Gomułki w opracowanie tego programu rewolucyjnych prze- 
obrażeń, wytyczającego drogi kształtowania nowoczesnego. socjalistyczne- 
go państwa pod przewodem klasy robotniczej i jej partii, znajduje w tych 
tomach dalsze pogłębienie i wzbogacenie nowymi wartościami wynikają- 
cymi ze zmieniających się warunków, 


Wszechstronności podejmowanej w wystąpieniach problematyki towa- 
rzyszy głęboka, na marksistowsko-leninowskiej metodologii oparta analiza, 
sięgająca do historycznych doświadczeń przeszłości, ocena zjawisk współ- 
czesnych oraz śmiałość koncepcji. wytyczających dalsze kierunki rozwoju. 
Lektura przemówień wprowadza nie tylko w krąg społeczno-politvcznej 
problematyki naszej aktualnej rzeczywistości, ale uzmysławia też rodowód 
współczesności, pozwala lepiej zrozumieć prawidłowości i mechanizmy 
rczwoju, źródła dotychczasowych osiągnięć oraz kierunki dążeń i aspi- 
racji, wybiegających w przyszłość. Jest lekcją twórczego rozwijania w swo- 


1) „Nowe Drogi” nr 3 z 1965 r — omówienie poprzednich tomów. 


% Włzdvsław Gomułka: Przemówienia lipiec 1964 r. — grudzień 1966 r.; 1967 r.; 
1968 r.; „Książka i Wiedza” Warszawa: 1967 r., 1968 r., 1969 r. 
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istych polskich warunkach idei marksizmu-leninizmu. Toteż posiada szcze- 
gólne walory dla kształtowania postaw, pogłębiania rozumu politycznego 
i ideowego zaangażowania oraz wyzwalania świadomej aktywności i od- 
powiedzialności za dzień dzisiejszy i przyszłość naszej narodowej egzy- 
stencji. 

„Żaden naród, nikt z nas od historii oderwać się nie może — mówił 
w czasie swojego wystąpienia w Sejmie, wygłoszonego 11 września 1967 r. 
podczas wizyty prezydenta Francji, Charlesa de Gaulle'a, Władysław Go- 
mułka — gromadzi ona doświadczenia zbiorowe, w niemalym stopniu 
kształtuje nasz sposób myślenia i reagowania. Ale przecież od tego, co mi- 
nęło, chociażby to były karty najwspanialsze, ważniejszy jest dzień jutrzej- 
szy. Odpowiadamy przede wszystkim za kształt przyszłości, ku niej kieru- 
jemy nasze myśli i dążenia”. Ta potrzeba wspomagania teraźniejszości 
i przyszłości tradycją, nabierającą znaczenia wówczas, gdy kształtuje po- 
stępowanie i wyobraźnię ludzi współczesnych, znajduje wyraz w wielu 
przemówieniach, zamieszczonych w omawianych tomach. Okazji do tego 
dostarczyły ważne dla narodu rocznice obchodzone w tym czasie. 


Był to bowiem okres, w którym nawiązując do najbardziej wzniosłych, 
twórczych i patriotycznych tradycji ludu polskiego, obchodziliśmy tysiąac- 
lecie historycznych dziejów państwowości polskiej. wydobywając z bosatej 
i różnorodnej tradycji narodowej te wszystkie wartości i doświadczenia, 
które stanowia źródło siły duchowej, ideowości i patriotyzmu, zbliżaiącvch 
nas do potrzeb współczesnych. Rocznica ta, podobnie jak przypadające 
w tym okresie, związane z ważnymi datami naszych najnowszych dziejów 
ojczystych rocznice: 50-lecia odzyskania przez Polskę niepodlesłości, 50- 
lecia powstania KPP. jak również 20-lecia Polski Ludowej, 20-lecia zwy- 
cięstwa nad faszyzmem czy 25-lecia Wojska Polskiego, stały się okazją 
do upowszechnienia wiedzy historycznej w społeczeństwie oraz prawidło- 
wej orientacji, zwłaszcza w problematyce najnowszej historii naszego na- 
rodu. 

Wiele miejsca tvm sprawom poświęcił Władysław Gomułka, szczególnie 
w wystąpieniach okolicznościowych, akcentując zwłaszcza tradycje o wie|l- 
kim ideowym znaczeniu i politycznej aktualności. W przemówieniu z oka- 
zji odsłonięcia Pomnika Czynu Rewolucyjnego w Sosnowcu zwracał uwa- 
ge na znaczenie tradvcji socializmu. których idee ważą w historii ostatnich 
dziesięcioleci, podkreślając jednocześnie ich walor ideowy w kształtowaniu 
świadomości młodych pokoleń. 


„Ten pomnik, który za chwilę odsłonimy, wzniesiony w sercu Zaałębia. 
Dąbrowskiego — mówił Władvsław Gomułka — łaczy w swym kształcie 
i wyrazie przeszłość z przyszłością. Symbolizuje on bowiem nie tylko pełne 
chwały rewolucyjną drogę polskiego proletariatu, na którego czele szli 
zawsze robotnicy Zagłębia i Śląska. nie tulko wielki wkład klasy robatni- 
czej w budowę nowej. Ludowej Polski. lecz i siłę międzynarodowej ideż 
socjalizmu. która jest drogowskazem dla całej postepawej ludzkości. Jest 
on upamięinieniem rewolucyjnych czynów pokoleń, które walczyły pod 


Przemówienia Władysława Gomułki 


czerwonym sztandarem rewolucji socjalnej i niepodległości i urzeczywist- 
niły swe historuczne cele. Równocześnie jest on wezwaniem do pokolenia 
młodego, aby pozostało wierne szczytnym ideałom swych ojców t wio- 
dlo nasz kraj niezachwianie drogą socjalizmu, postępu i pokoju”. 


Znaczenie dla współczesności i przyszłości tych ideologicznych implika- 
cji nauk historycznych stawia przed historykami szczególnie odpowiedzia|- 
ne zadania. W okresie ostatnich piętnastu lat wystąpiły wyraźne osiągnię- 
cia nauki historycznej. Dowodzi tego przede wszystkim stale zwiększająca 
się liczba historycznych opracowań naukowych, źródłowo udokumentowa- 
nych, w tym szczególnie warte podkreślenia jest zjawisko wzrostu publi- 
kacji z zakresu historii najnowszej. W przemówieniu, wygłoszonym w dniu 
15 października 1968 r. na spotkaniu z pracownikami nauki, Władysław 
Gomutłza pozytywnie ocenił te osiągnięcia, podkreślając jednocześnie po- 
trzebe pogłębienia i rozszerzenia percepcji metodologii marksistowskiej 
w celu prawidłowego oświetlenia badanych procesów historycznych oraz 
„zabezpieczenia się przed wąskonacjonalistycznym podejściem do omawia- 
nych problemów”. „W niektórych publikacjach odnajduję takie niebez- 
pieczeństwo — stwierdził Władysław Gomułka — i obawiam się, że jeśli- 
by te tendencje rozwijały się, to po peunym czasie, nie wiem po ilu la- 
tach. w jakimś skomplikowanym okresie historycznym, mogłyby przynieść 
tardzo niekorzystne wyniki, mogłyby doprowadzić do takich zjawisk, do 
jakich w marcu doprowadził rewizjonizm. Dlatego do nauk społecznych, 
zarówno do badań naukowych w tej dziedzinie, jak i do nauczania, przy- 
wiązujemy ogromną wagę i za główne powołanie partii uważamy troskę 
o prawidłowy, marksistowski kierunek rozwoju tych nauk”. 


Wasca problemów społeczno-politycznych i ideowo-wychowawczych była 
akcentowana w wielu przemówieniach Władysława Gomułki, zamieszczo- 
rych w omawianych tomach. Młodość naszego społeczeństwa, w którym 
ponad połowa ludności nie przekroczyła 29 roku życia, określa range pro- 
blemów związanych z przygotowaniem zawodowym oraz kształtowaniem 
ideowych, obywatelskich postaw młodego pokolenia. Na te odpowiedzial- 
ne zadania o podstawowym znaczeniu dla dalszego budownictwa socjali- 
stycznego, dla przyszłości naszego kraju niejednokrotnie zwracał uwacę 
I sekretarz naszej partii w czasie spotkań z załogami zakładów pracy oraz 
aktywem społecznym i politycznym. Obecny etap budownictwa socjali- 
stycznego wymaga zespolenia zadań gospodarczych, społeczno-politvcz- 
nvch i ideowo-wychowawczych. O realizacji zadań budownictwa socjali- 
stycznego w naszym kraju decydują bowiem i decydować będą przede 
wszystkim ludzie, ich umiejętności i inicjatywa, a także ich świadomość 
polityczna i ideowe zaangażowanie. 

Intensvfikacia pracy ideologicznej nabiera aktualnie dodatkowej warci 
w związku z aktywizacją ośrodków wrogich, antvsocjalistycznych. Utrata 
szans na militarne rozstrzygnięcie walki z systemem socjalistycznym 
w skali międzynarodowej skłania dzisiaj imperializm do zmiany taktvki 
i przesunięcia punktu ciężkości na płaszczyznę ideologiczną. Imperiali- 
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styczna dywersja ideologiczna, przybierająca różne postacie, czy to ..kon- 
wergencji”, czy też „ulepszania” lub „rozmiękczania” socjalizmu, stanowi 
próbę ideowego i politycznego rozbrajania społeczeństw socjalistycznych, 
podrywania w świadomości społecznej przekonania o wyzszości socjalizmu, 
który pierwszy raz w historii ludzkości znosi wyzysk ludzi i narodów, 
kreśli perspektywy pokojowego rozwoju świata, w którym osiągnięcia 
naukowo-techniczne zapewnią warunki ludzkiego życia i rozwoju. Poczy- 
nania dywersyjne imperializmu stają się tym bardziej zaciexle, im szerzej 
upowszechnia się w świecie przekonanie, że ostateczne rozstrzygnięcie 
walki i współzawodnictwa dwu systemów może być tylko na korzyść 
socjalizmu. „Tylko marksizm-leninizm udziela rzeczywistej odpowiedzi 
na pytania, przed którymi stanęła ludzkość — stwierdził w referacie wy- 
głoszonym na V Zjeździe partii Władysław Gomutka — i tylko socjalizm 
daje perspektywę rozwiązania podstawowych problemów wspólczesności. 
Ta perspektywa jest głównym źródlem siły ideowo-politycznej naszego 
ruchu t podstawą ideologicznego wychowania szeregów naszej partii”. 


Lektura przemówień I sekretarza naszej partii pozwala dokładnie prze- 
Śledzić przebieg wielkich batalii politycznych i walk ideologicznyca pro- 
wadzonych w tym okresie pod kierownictwem partii zarówno w kraju, 
jak i w szerszej międzynarodowej skali. Aktywny udział naszej partii 
w działalności zmierzajacej do umocnienia jedności i zwartości państw 
socjalistycznych oraz całego międzynarodowego ruchu robotniczego, 
współdziałania z ruchami narodowowyzwoleńczymi jest miarą naszego 
zaangażowania we wspólnej walce przeciwko imperializmowi, o pokój I so- 
cializm. Potrzeba umocnienia obozu socjalistycznego podeimowana w wy- 
stąpieniach Władysława Gomułki jest przykładem prawidłowego koiarze- 
nia interesów narodowych z interesami wspólnoty socjalistycznej. ze spra- 
wą pokoju, socjalizmu i wolności narodów. Wyrazem tej idei są wzno- 
wione i zawarte na nowo układy sojusznicze wzmacniające istniejący stan 
bezpieczeństwa i pogłebiajace przyjaźń i współpracę z bratnimi krajami 
socjalistycznymi, wśród których podstawowe dla nas znaczenie ma sojusz 
ze Związkiem Radzieckim. 


„Kraj Rad — pisał w artykule z okazji 50-lecia Rewolucji Październi- 
kowej Władysław Gomułka — bronił konsekwentnie interesów Polski 
u» Poczdamie i przyczynił się w sposób decydujący do ustalenia naszych 
granic zachodnich na Odrze i Nysie. Sojusz polslko-radziecki, którego wy- 
razem państwowo-prawnym są układy o przyjaźni, wspólpracy i pomocy 
wzajemnej z 1945 i 1965 r., stanowi najnewniejsza awarancję naszeqa 
bezpieczeństwa, naszych granic i naszej niepodległości oraz podstawę 
wszechstronnej współpracy obu naszych krajów”. 


Na znaczenie tego sojuszu. a szczególnie polsko-radzieckiej współpracy 
gospodarczej. wskazywał Władysław Gomułka jako na jeden z podsta- 
wowych czynników dynamicznego rozwoju naszej gospodarki. Problemy 
rozwoju ekonomicznego. jako podstawy budownictwa sacialistyczneso, 
zajmują czołowe miejsce w wystąpieniach I sekretarza. Wysiłkom partii 
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imas pracujących, zmierzającym do intensyfikacji i usprawniania gospo- 
darki narodowej, poświęcone są wypowiedzi zawarte w omawianych to- 
mach. W licznych spotkaniach z załogami zakładów pracy, aktywem par- 
tyjnym, związkowym i młodzieżowym oświetlane były ważne problemy 
ekonomiczne na tle szerokich uwarunkowań, społeczno-politycznych impli- 
kacji i perspektyw rozwojowych. Wnikliwa analiza istniejącej sytuacji 
wskazuje na osiągnięcia, ale nie ukrywa też braków i trudności, ujawnia 
nie wykorzystane jeszcze rezerwy, wyjaśnia i uczy myśleć kategoriami 
obywatelskiej odpowiedzialności. 

Każde z wystąpień Władysława Gomułki koncentruje uwagę słuchaczy 
na problemach najważniejszych w określonej sytuacji, wskazując jedno- 
cześnie na ich związek z założeniami ogólnej strategii rozwojowej. Wśród 
wysuwanych zagadnień dominowały przede wszystkim sprawy ulepszenia 
metod planowania i zarządzania oraz usprawnienia i modernizacji gospo- 
darki narodowej. Reformy dotyczą przede wszystkim działalności inwesty= 
cyjnej, zmierzają do pełniejszego wykorzystania zaplecza naukowo-ba- 
dawczego, rozwoju i zwiększenia efektywności handlu zagranicznego oraz 
poprawy zaopatrzenia rynku. Wymaga to rzecz jasna zarówno szybszego 
wzrostu wydajności pracy i przyspieszenia postępu w zakresie jakości 
produkcji, iak również racjonalnego gospodarowania kadrami, coraz więk- 
szej aktywizacji oraz szerszego udziału klasy robotniczej i mas pracują- 
cych w zarządzaniu i kontroli gospodarki narodowej. 


To otwarte stawianie przez naszą partię i jej I sekretarza wszystkich 
spraw przed klasą robotniczą i narodem miało i ma doniosłe znaczenie 
ideowo-wvchowawcze i polityczno-organizacyjne. Dowiodły tego doświad- 
czenia ubiesłych lat, a szczególnie okres wielkiego ożywienia politycznego 
związany z przygotowaniami do V Zjazdu partii. Problemy poruszane 
wówczas w wielu przemówieniach tow. Gomułki. a przede wszystkim na 
XII Plenum Komitetu Centralnego i na wojewódzkich konferencjach 
przedzjazdowych w Katowicach i Warszawie, stały się przedmiotem ogól- 
nopartyjnej i ogólnonarodowej dyskusji. 

„Partia nasza — mówił na V Zjeździe Władvsław Gomułka — tworząc 
polityczny trzon państwa i nadając kierunek działania wszystkim organom. 
władzy i organizacjom społecznym — odwołuje się do świadomości mas. 
kształtuje ją w duchu socjalizmu i mobilizuje lud pracujący do realizacji 
codziennuch zadań budownictwa socjalistycznego”. 

Ponad dwudziestonięcioletnie doświadczenia budownictwa socjalistycz- 
nego w naszym kraju potwierdziły w pełni słuszność generalnej linii par- 
ti. której głównym współtwórcą był Władysław Gomułka. Jego ogromny 
wkład w teorię i praktyke działania partii, jego rola przywódcy partii 
i narodu przyniosły naszej ojczyźnie trwałe osiągnięcia we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego. podniosły jej rangę i znaczenie na arenie 
międzynaroiowej. Uchwała V Zjazdu, realizowana pod kierownictwem 
partii, otwarła przed narodem szerokie perspektywy dalszego postępu 
technicznego. natkowesro i kulturalnero. podniesienia naszego kraju do 
poziomu najbardziej rozwiniętych państw Europy, umocnienia naszej po- 
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zycji międzynarodowej. Gwarancją tego jest wcielenie w życie programu 
intensywnego, selektywnego rozwoju gospodarki narodowej, wszechstron- 
nego postępu budownictwa socjalistycznego, jak również realizacja. zgod- 
nej z założeniami socjalistycznej i narodowej racji stanu, polityki umacnia- 
nia jedności państw socjalistycznych oraz jedności ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego, jako głównej siły w walce z imperializmem, o trwały 
pokój i współpracę między narodami. 

Lektura wypowiedzi Władysława Gomułki pozwala prześledzić proces 
powstawania tego programu, ocenić wkład myśli I sekretarza w formu- 
łowanie nowych zasad, odpowiadajacych zmieniającej się sytuacji w kraiu 
i na świecie. Stanowi praktyczną lekcję dialektyki rozwoju. A jednocześ- 
nie ukazuje przyszłość, zarysowaną w referacie sprawozdawczym Komi- 
. tetu Centralnego, wygłoszonym na V Zjeździe partii. 

Dzisiaj, gdy zrobiono już pierwsze kroki i osiągnięto pierwsze postępy 
w realizacji wytyczonego przez zjazd programu, gdy przybiera on formę 
konkretnych zadań sformułowanych w uchwałach II i IV Plenum KC par- 
tii, gdy towarzyszy temu wzrastająca aktywność społeczno-polityczna i za- 
. wOdowa szerokich kręgów naszego społeczeństwa — zdajemy sobie spra- 
wę, jak głęboko zakorzenił się w świadomości społecznej socjalizm, jak 
umacnia się na gruncie socjalistycznego programu jedność narodu. jak 
istotne, ogólnie biorąc, dokonały się przemiany zarówno w sferze mate- 
rialnej, jak i duchowej narodu. A jednocześnie uzmysławiamy sobie wiei- 
_ką rolę, jaką odegrał w tych przemianach fakt, że przywódcą partii i na- 
rodu był i jest Władysław Gomułka, wybitny działacz polskiego i między- 
'narodowego ruchu robotniczego. wnoszący istotny wkład do rozwoju 
. współczesnego marksizmu-leninizmu. 


Zofia ŻZemanek 
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Sekretarz KW PZPR w Katowicach 


NIEKTÓRE PROBLEMY ROZWOJU 
ZAPLECZA NAUKOWO - TECHNICZNEGO 
NASZEGO PRZEMYSŁU 


(W świetle doświadczeń katowickiej wojewódzkiej organizacji partyjnej) 


Wszystkie przedsięwzięcia, inicjatywy i zamierzenia katowickiej woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej w dziedzinie rozwoju gospodarki zmierzają 
— zgodnie z wytycznymi V Zjazdu, I1 i IV Plenum KC — do intensyv- 
fikacji działania na froncie gospodarczym, wzrostu efektywności gospo- 
darowania jako zasadniczego elementu dynamizacji postępu społecznego. 
Temu właśnie celowi podporządkowano nasze poczynania związane np. 
z doskonaleniem struktury planowania i zarządzania, modernizacją branż 
przemysłowych czy też z kształtowaniem sprawniejszego, efektywniejsze- 
go systemu współdziałania nauki z przemysłem oraz modelu kształcenia 
i dokształcania kadr. Celowi owemu jest także podporządkowana praca 
ideowo-polityczna i polityka kadrowa. 

Realizując zadania związane z wprowadzeniem intensywnych zasad 
gospodarowania, zwłaszcza selektywnego rozwoju produkcji przemysło- 
wej, a więc i z dynamizacją nauki i techniki w jej działaniu na rzecz 
unowocześnienia produkcji, pamiętamy równocześnie, że konieczne są 
istotne zmiany w sposobie myślenia, w sferze psychiki ludzkiej, określa- 
jące odpowiednie nastawienie społeczne wobec zmian jakościowych. Tak 
więc działania organizatorskie i inspiratorskie, prowadzone bezpośrednio 
w różnych sferach gospodarki i jej zaplecza naukowo-badawczego, muszą 
być wyprzedzane efektywnymi formami działania partyjneno, ideowo- 
wychowawczego i kształcącego w sferze świadomości społecznej. 

Jest to więc problematyka szeroka 1 bardzo złożona. Zatrzymam się tu 
na kilku kwestiach, związanvch z potrzebą przyspieszania postępu w na- 
szej gospodarce i życiu społecznym 

* 


Obnk określenia celów ogromną wagę przywiązujemy do kształtowa- 
nia różnorodnych form i metod ich realizacji, do ustalenia warunków 
sprzyjających osiągnięciu celu. Kiedy wytknęliśmy główne zadanie: uzy- 
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skania maksymalnego wzrostu efektywności gospodarowania, nadrobienia 
„luki technologicznej” wobec najwyżej uprzemysłowionych krajów, jed- 
nymi ze spraw podstawowych stały się: rozwój zaplecza naukowo-badaw- 
czego w szerokim rozumieniu tego słowa, a przede wszystkim przygoto- 
wanie kadr, które mogą skutecznie podejmować wyższe jakościowo za- 
dania. 

Nie chodzi przy tym wyłącznie o kwalifikacje w sensie opanowania pew- 
nego zakresu wiedzy fachowej. Kiedy musimy wstępować w erę 
kompleksowej mechanizacji czy automatyzacji czynności produkcyjnych — 
zmienić trzeba tradycyjne stosunki w środowisku pracy. Dla rewolucji 
naukowo-technicznej bowiem, obok podwyższenia kwalifikacji, istotne 
jest przełamanie wśród pracujących barier psychicznych, mogących ta- 
mować drogę postępowi. 

Kwestię podnoszenia kwalifikacji pracowników wszystkich dziedzin go- 
spodarki, a zwłaszcza przemysłu. pojmujemy bardzo szeroko i wiążemy 
również ściśle z programami działań w dziedzinie socjalno-bytowej. Wvż- 
sze kwalifikacje, wiążące się zresztą u ludzi z możliwością wzrostu zarob- 
ków, stanowią jeden z elementów humanizacji pracy oraz integracji załóg. 

Tak szeroko rozumiana polityka kształcenia i w ogóle gospodarki ka- 
drami znajduje od lat swoje odbicie w praktycznych posunięciach organi- 
zatorskich i inspiratorskich wojewódzkiej organizacji partyjnej w Katowi- 
cach. Szczególnie w ostatnich dwóch latach zajmowaliśmy się sprawą do- 
skonalenia zawodowego aktywu partyjnego i kadry kierowniczej prze- 
mysłu, rad narodowych i organizacji społecznych. Dążymy zwłaszcza do 
stworzenia możliwości zawodowego i społecznego awansu zdolnym i ambit- 
nym robotnikom wykwalifikowanym, wykazującym umiejętności organi- 
zatorskie i kierownicze. Ponieważ zaś jednym z wymagań współczesności 
są określone kwalifikacje, potrzebne na kierowniczych stanowiskach. sta- 
ramy się umożliwić systematyczne kształcenie wszystkim zatrudnionym. 

W województwie katowickim mamy stosunkowo wysoką liczbę robotni- 
ków wykwalifikowanych, około 570 tys., tzn. 40 proc. wszystkich zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej. Okręgi przemysłowe rozwijały się 
tutaj od bardzo dawna, a więc dysponują kadrą o stosunkowo dużej kul- 
turze technicznej i wysokim poziomie wiedzy zawodowej. Stosunkowo 
cobra jest też sytuacja w dziedzinie kadr z średnim wykształceniem zawo- 
dowym (liczą one blisko 140 tys, w tym ponad połowa techników). cho- 
ciaż odczuwa się pewne braki, np. ekonomistów. automatyków, elektro- 
ników itp. 

Natomiast znajdujemy się w gorszej sytuacji. gdy chodzi o kadry z wyż- 
szym wykształceniem. W 1965 r., przed przystąpieniem do realizacji za- 
Gań obecnej pięciolatki, wojewódzka instancja partyjna dokonała analizy 
kadr i na tej podstawie opracowała program ich szkolenia na różnych 


szczeblach, przede wszystkim zaś — kształcenia w wyższych uczelniach. 
Mieliśmy bowiem wówczas lak mało fachowców po studiach. że pod tvm 
względem — w przeliczeniu na tysiąc zatrudnionych — zajmowaliśmy 
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miejsce. Program rozwoju szkolnictwa wyższego, podporządkowany po- 
trzebom intensyfikowanej gospodarki, umożliwił nam od tego czasu 
zwiększenie liczby pracowników z wyższym wykształceniem mniej wię> 
cej o 40 proc. Mamy ich obecnie około 52 tys., w tym 2/3 inżynierów. 
Ponieważ jednak proces kształcenia jest długi, zajmujemy w dalszym ciągu 
pod względem liczby fachowców z wyższym wykształceniem (na tysiąc 
zatrudnionych) odległe, bo 11 miejsce w kraju. 

Powstały trzy żywo rozwijające się filie Politechniki Śląskiej: w Kato- 
wicach, Rybniku oraz Dąbrowie Górniczej. Ponadto działają punkty kon- 
sultacyjne politechniki, nierzadko przy dużych zakładach pracy. Poczyna- 
nia te rozszerzyły możliwości zdobywania wykształcenia wyższego przez 
pracowników przemysłu na terenach, na których odległość od ośrodków 
naukowych stanowiła poprzednio istotną trudność. Równocześnie inicja- 
tywa ta wyszła naprzeciw potrzebom gospodarki. zwłaszcza rozwijającego 
się górnictwa węgla koksującego w Rybnickim Okręgu Węglowym, rosną- 
cych potrzeb energetyki i zapotrzebowania na kadry w związku z wielkim 
procesem rekonstrukcji hutnictwa śląsko-dąbrowskiego. 


Koncepcja wielosiedzibowości uczelni stanowi jeden z elementów opty 
malnego osiągania celu: wzrostu liczby kształcących się w bezpośredniej 
więzi z potrzebami określonych regionów, potrzebami wynikającymi ze 
zmian strukturalnych gospodarki w bezpośredniej więzi z przemysłem. 
Dążymy do ukształtowania takiego profilu Politechniki Śląskiej, by pre- 
ferował on kierunki rozwojowe oraz sprzyjał przemianom w technologii 
wytwarzania. Temu celowi służyło na przykład utworzenie wydziału auto- 
matyki czy przekształcenie wydziału chemicznego w wydział technologii 
i aparatury chemicznej. Również poszczególne filie specjalizują się w okre- 
ślonych dziedzinach, np. katowicka — w metalurgii proszków, precyzyj- 
nych odkuwkach itp.; rybnicka — w eksploatacji złóż węgla koksującego, 
jego przeróbce itp. Dążymy także do kształcenia fachowców dla trans- 
portu i komunikacji, które urosły do rangi dziedzin decydujących o roz- 
woju całej gospodarki województwa i jej powiązań krajowych. 

Z kolei Politechnika Częstochowska ze względu na swoje usytuowanie 
stanowi źródło dopływu kadr i zaplecze badawcze dynamicznie rosnącego 
Kombinatu Metalurgicznego im. Bieruta i huty .„Zawiercie”, zaspokajając 
równocześnie potrzeby innych gałęzi częstochowskiego okręgu przemysło- 
wego. W następnym bardzo ważnym okręgu gospodarczym województwa 
katowickiego, okręgu bielskim, stanowiącym region koncentracji przemy- 
słu maszynowego i włókienniczego — rozwijają się filie Politechniki Łódz- 
kiej oraz punkt konsultacyjny Politechniki Sląskiej. Zaspokajać one będą 
swoiste potrzeby tego terenu. 

Programy szkolnictwa technicznego wiążemy z rozbudową kształcenia 
ekonomicznego oraz rozwojem nauk podstawowych. 

Od kilku lat Komitet Wojewódzki PZPR dążył systematycznie do zorga- 
nizowania uniwersvtetu. starając się najpierw rozbudować — w sensie 
materialnym i naukowvm — Wyższą Szkołę Pedascgiczny, a następnie 
doprowadzić do zoryanizowania i umocnienia filii Uniwersytetu Jagiel- 
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lońskiego. W chwili osiągnięcia sprawności przez obie te placówki możli- 
we stało się ich połaczenie w 1968 r. i przekształcenie w Uniwersytet Ślą- 
ski Wychodząc z założenia, że uczelnia ta powinna w stopniu maksymal- 
nie efektywnym służyć potrzebom regionu i jego gospodarki, wojewódz- 
ka instancja partyjna zmierza do przekształcenia go nie w tradycyjną 
wszechnicę, lecz w uniwersytet, który można w pewnym sensie nazwać 
„technicznym”. Tak więc szczególnie preferowane będą kierunki ścisłe, 
nauki przyrodnicze, a np. studia prawnicze zostaną wyprofilowane tak, 
by przede wszystkim służyły gospodarce (m. in. rozwija się naukę o dzia- 
łalności patentowej. prawo pracy itp). Nie oznacza to, że zapominamy 
o roli uniwersytetu jako ośrodka humanistycznego. Rozwijać się będzie 
także kierunki humanistvczne, z uwzględnieniem jednak najważniejszych 
potrzeb województwa katowickiego, a więc preferować m. in. psycholo- 
gię, socjologię pracy itp. 
* 


Ten specjalistyczny kierunek kształcenia w wyższych uczelniach woje- 
woództwa katowickiego stanowi element generalnie założonej zasady se- 
iektywnego rozwoju wszystkich szczebli szkolnictwa. 


Nie chodzi przy tym tyle o zapotrzebowanie aktualne, ile przede wszyst- 
kim — o przyszłość. Okresem optymalnym nie jest nawet następna pię- 
ciolatka, bo przecież czas nauki w technikum wynosi 5 lat, a doliczając 
do tego okres stażowv — wykwalifikowanych specjalistów otrzymuje się 
najwcześniej po 7—8 latach od chwili zaprogramowania kierunku nauki. 
Czas ten, w wypadku studiów wyższych, wydłuża się jeszcze bardziej. 
Dążymy więc do możliwie precyzyjnego określenia przyszłościowych po- 
trzeb, zwłaszcza w wiodących gałęziach przemysłu. by właśnie pod tym 
katem widzenia ustalić profil szkolnictwa średniego i wyższego. 

Założyliśmy. że wszystkie szczeble podnoszenia kwalifikacji muszą być 
maksymalnie dostępne nie tylko dla młodzieży nie pracującej, lecz szcze- 
gólnie dla pracowników gospodarki narodowej. zwłaszcza zaś przemysło- 
wych zakładów produkcyjnych. Wszystkie większe przedsiębiorstwa 
w województwie katowickim prowadzą zasadnicze szkoły zawodowe, 
a wiele — także technika. Ponadto istnieje sieć szkół obsługujących fa- 
bryki i przedsiębiorstwa bez własnego zaplecza szkoleniowego dla potrzeb 
perspektywicznych. 

Z kolei zasada wielosiedzibowego rozwoju szkół wyższych ułatwia po- 
dejmowanie studiów przez pracujących. W sumie — powstają warunki 
dogodne dc awansu. do pobierania nauki przez każdego pracownika. Jest 
to naszym zdaniem rzecz bardzo istotna. 

Komitet Wojewódzki uważa, że „kluczowe znaczenie polityczne ma od- 
powiedni udział wykwalifikowanych, wykształconych robotników we 
wszelkich władzach, nie tylko w sensie formalnym, ale także w operatyw- 
num kierowaniu i zarządzaniu. Dlatego nasz Komitet Wojewódzki stawia 
przed organizacjami partyjnymi obowiązek systematycznego analizowania 
iż oceny przodujących robotników, umożliwiania um zdobycia odpowied- 
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niego wykształcenia, aby w pełni można było przygotować ich do obej- 
mouania coraz to bardziej odpowiedzialnych funkcji i stanowisk. Ko- 
nieczne jest także dokonanie takich zmian w poziomie kwalijikacji śred- 
niej kadry technicznej w przedsiębiorstwach. aby była ona zdolna w o wie- 
le szerszym niż dotychczas zakresie zastępować w procesie produkcji ka- 
crę z wykształceniem wyższym, by można było Race BOS PONE twór= 
czy charakter pracy samych inżynierów” *) > 


Analizując stan zatrudnienia, stwierdziliśmy, że większość inżynierów 
pracuje bezpośrednio w ruchu. Dowodzi to nienowoczesnej już struktury 
zatrudnienia, ponieważ w działach bezpośrednio produkcyjnych kierow- 
nicze nawet stanowiska mogą niejednokrotnie zajmować technicy, a po- 
tencjał wiedzy inżynierów zostałby wykorzystany o wiele lepiej w rozbu- 
dowanych placówkach zaplecza technologicznego i konstrukcyjnego, jakie 
powinny istnieć przy każdym zakładzie. 


Problem przesuwania inżynierów do pracy koncepcyjnej wiąże się bez- 
pośrednio ze sprawą aktualizacji wiedzy i jej poszerzania, zdobywania 
nowych specjalności, których potrzebę odczuwa przemysł wraz z prze- 
kształceniami jakościowymi produkcji i metod technologicznych. Z inicja- 
tywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR już kilka lat temu powstał Ośrodek 
Postępu Technicznego w Katowicach. Do podstawowych jego zadań 
należy właśnie aktualizacja wiedzy pracowników oraz organizowanie róż- 
nych innych form stałego podnoszenia kwalifikacji. Ponadto przy okazji 
różnego rodzaju kierunkowych wystaw specjalistycznych odbywają się 
seminaria, dyskusje, spotkania. 


Podnoszenie kwalifikacji i aktualizacja wiedzy obejmują jednak nie 
tylko inżynierów. Kilka lat temu zainicjowaliśmy przygotowywanie i rea- 
lizację w każdym zakładzie produkcyjnym pięcioletnich programów szko- 
lenia zawodowego i podnoszenia kwalifikacji załóg (równoległych do pla- 
nów gospodarczych) — począwszy od robotników. a skończywszy na ka- 
drze kierowniczej, średniej i wyższej. Opracowuje się je w powiązaniu 
ze ścisłym harmonogramem zaspokajania potrzeb zakładu. U podstaw 
przemian strukturalnych w gospodarce narodowej określonych uchwałami 
V Ziazdu PZPR leży bowiem założenie, że każda forma kształcenia i do- 
kształcania musi być potraktowana perspektywicznie. Specjalizacja w posz- 
czególnych zawodach nie ma już bowiem tak trwałego charakteru jak 
dawniej; zmiany technologii dyktują niejednckrotnie nie tylko w osóle 
przeobrażenia struktury zatrudnienia w fabryce, lecz także inne zakresy 
czynności w niektórych zawodach. Dlatego też dażymy do wvrobienia na- 
wyków stałego podnoszenia kwalifikacji. bv przygotowanie fachowe wv- 
przedzało zmiany warunków wytwarzania. Warto tu odnotować, że w la- 
tach 1968—1969 uzyskano pod tym wzelędem znaczny postep. co wvraża 
się przeszkoleniem na różnego rodzaju kursach i studiach aktualizacji 


> O podstawowych zadaniach wojewódzkiej arganizacji partyjnej. w roku 1970. 
(Wydawnictwo Wydziału Propagandy KW PZPR Katowice). 
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wiedzy OPT, NOT jak i ośrodków branżowych 22 tysięcy pracowników 
przemysłu, w tym 8 tysięcy z wykształceniem wyższym. 


Dązymy także do rozszerzenia możliwości uzyskiwania stopni doktor- 
skich przez ekonomistów i inżynierów zatrudnionych w zakładach pro- 
aukcyjnych. Już setki fachowców-praktyków przeprowadziło czy też aktu- 
alnie przeprowadza przewody doktorskie w Wyższej Szkole Ekonsmicznej 
i Politechnice Śląskiej. Naszym zdaniem. trzeba stopniowa przygotować 
się do tego, bv studia doktoranckie stały się 4 stopniem kształcenia dla co- 
raz większej liczby pracowników przemysłu, zwłaszcza jego zaplecza kon- 
strukcyjnego, technoloeicznego i działów ekonomicznych. Wymagać tego 
będzie wyższy poziom techniki oraz coraz wieksza złożoność systemu go- 
spodarczego. Tak pojmowane studia doktoranckie stancwią także poważny 
potencjał przyspieszania rozwojowych. przyszłościowych, ałe o dużym 
znaczeniu praktycznym prac badawczych w placówkach szkolnictwa 
wyższego przy udziale właśnie ludzi z przemysłu czy innych działów go- 
szpodarki. 

Przywiązujemy także ogromną wagę do umiejętności posługiwania się 
naukowymi metodami kierowania i organizacji pracy przez kadrę tech- 
niczną i kierowniczą. Komitet Wojewódzki PZPR zainicjował zoreanizo- 
wanie szkolenia właśnie na ten temat w katowickim ośrodku postępu 
technicznego. Zajęcia szkcleniowe odbywają się na zasadzie wykładów 
i seminariów. z dużym udziałem pracy własnej słuchaczy (m. in. wvko- 
nują oni samodzielne opracowania). Obejmują one kadrę kierowniczą i re- 
zorwową województwa katowickiego. Ich celem jest podniesienie kwalifi- 
kacji szkolonych w dziedzinie naukowej organizacji i nowoczesnych metod 
zarządzania. 


We wszystkich kopalniach, hutach i fabrykach pctrzeba nam organi- 
zatorów produkcji, kierowników potrafiących mobilizcwać zespoły ludzkie 
ao pracy coraz doskonalszej, odpowiednio do wymagań zachodzących 
przemian naukowych i technicznych. Szkolimy tych ludzi właśnie w OPT. 
na studiach podyplomowych itd. W najbliższym czasie chcemy uruchemić 
w katowickiej filii Politechniki Śląskiej wydział organizacji produkcji, 
kształcący fachowców w tej dziedzinie. 

Zagadnień kierowania i organizacji nie rozwiaże się jednak całkowicie 
nawet przy najszerzej rozwiniętym szkoleniu i kształceniu fachowym. 
W naszych socjalistycznych warunkach naukcwe kierowanie musi mieć 
swój aspekt humanistyczny. Dlatego też olbrzymie znaczenie ma kształ- 
cenie kadry o wysokich walorach społeczno-politycznych. 


„Współczesny działacz i kierownik musi uczyć się zasad nowoczesnej 
elconomicznej i organizacyjnej analizy, prawidłowa posłucqiwać się pra- 
anozą techniczno-naukową jako elementami racjonalnego rachunku eko- 
nomicznego i prawidłowych gospodarczych decyzji. W prautyuce caadzi 
więc o to, aby w oparciu o właściue leninowskie oceny wysuwać na od- 
powiedzialne stanowiska ludzi zdolnych i oddanych partii, umiejących 
nowocześnie i skutecznie wypełniać zadania partyjne. Takim ludziom 
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organizacje partyjne winny umacniać autorytet, pomagać im t torować 
drogę dalszego awansu” *). | 
PO 


Jak wspomniano, jednym z celów polityki kadrowej inspirowanej przez 
wojewódzką organizację partyjną jest przesunięcie możliwie największej 
liczby inżynierów i ekonomistów do pracy koncepcyinej. W obecnym bo- 
wiem okresie rozwoju, zasadniczego postępu dokonać można właśnie dzięki 
przyspieszeniu prac w zapleczu naukowo-technicznym przemysłu. 


Nieraz można usłyszeć twierdzenie, że nasz przemysł ma do odrobienia 
20 lat zaległości w stosunku do krajów o najwyższym poziomie techniki. 
Nie spierając się o ową miarę, trzeba istotnie potwierdzić istnienie dy- 
stansu, nazywanego też nieraz „luką technologiczną”. Tę lukę można na- 
drobić nie tylko metodą importu technologii, rozwiązań konstrukcyjnych 
itp., ale również przez wdrażanie nowoczesnego systemu działania insty- 
tutów naukowo-badawczych, biur projektowych itp. placówek. Ów bo- 
wiem subiektywny czas rozwoju można znacznie skracać, o czym świad- 
czy chociażby to, że rewolucja przemysłowa rozpoczynała się w różnych 
krajach nawet w odstępie półtora wieku, a obecnie niektóre opóźnione 
kraje nie tylko nadrobiły zaległości, lecz także wyprzedziły niegdysiejsze 
potęgi w dziedzinie postępu technicznego. O ile bowiem przyjmuje się, że 
w Anglii rewolucja przemysłowa rozpoczęła się około 1760 r., o tyle 
w Japonii dopiero na początku XX wieku. Tymczasem obecnie Japonia 
jest jedną z czołowych potęg gospodarczych świata i zdecydowanie zdy- 
stansowała Wielką Brytanię. 

Szybko nadrobiły podstawowe opóźnienia w rozwoju przemysłu kraje 
socjalistyczne, w tym także Polska Ludowa. Obecnie mamy więc pełne 
szanse nadrobienia „Juki technologicznej”, ale rzecz jasna przy spełnieniu 
odpowiednich warunków. 


W województwie katowickim staramy się już od lat usprawnić działal- 
ność placówek zaplecza badawczo-technicznego. Analizy wykazywały, że 
placówki badawcze rozpraszały uwagę na wielu pracach incydentalnych, 
rozwiązywały na zlecenie zakładów przemysłowych ich drobne, bieżące 
trudności. Wyraźnie dawał się odczuć nacisk przemysłu na takie ukierun- 
kowanie prac badawczych. Jak wiadomo, rozwój przemysłu na Śląsku 
rozpoczął się wcześniej niż w innych regionach kraju. W związku z tvm 
urządzenia produkcyjne województwa katowickiego są w wysokim stop- 
niu zużyte -— zarówno w sensie fizycznym. jak i konstrukcyjnym. To 
w dużym stopniu zdeterminowało charakter oraz działanie zakładowena 
i branżowego zaplecza naukowo-badawczego, technolosicznegc ji technicz- 
nego. Z konieczności kierowano wysiłki właśnie na rozwinzywanie pro- 
blemów incydentalnych. usprawnianie starych technologii, W wielu przy- 
padkach prace komórek technologicznych bardziej przypominają racjana- 
lizatorstwo niż to, do czego zostały powołane. 


*) Tamże. 
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Stwierdzeniem tym nie chcę umniejszać społecznego i ekonomicznego 
znaczenia racjonalizacji produkcji. Jest ona cenna nie tylko dlatego, że 
uruchamia dla praktycznych. doraźnych potrzeb produkcyjnych ogromny 
pctencjał ludzkiej pomysłowości, przynoszący wielkie korzyści technolo- 
giczne i ekonomiczne, ale również z tego względu. że stanowi etap podno- 
szenia ogólnego poziomu kultury technicznej, a przede wszystkim — ważki 
element społecznej aktywizacji, praktycznego, twórczego zaangażowania 
w sprawę postępu technicznego, jakościowych przemian w gospodarce. 
Dlatego dązymy do rozwinięcia pracowniczej wynalazczości i racjonaliza- 
cji, a przede wszystkim do usunięcia wszelkich biurokratycznych czy wy- 
nikających z obawy przed ryzykiem przeszkód we wdrażaniu pomysłów 
wynalazczych. Obecnie bowiem około połowy zgłoszonych projektów nie 
wprowadza się do praktyki lub też zwleka z ich wykorzystaniem. Ruch 
racjonalizatorski stanowi istotny element rezerw wewnętrznych i to wła- 
Śnie staramy się uzmysłowić kierownictwom zakładów produkcyinych. 
Zadaniem wszystkich organizacji partyjnych województwa jest stworze- 
nie klimatu sprzyjającego postawom twórczym, niepokojowi wynalazcze- 
mu. Racjonalizację traktujemy też jako jedną z nowych jakościowo form 
współzawodnictwa pracy. 

Jednakże racjonalizacja nie może stać się głównym zajęciem ludzi, któ- 
rych zadaniem jest koncepcyjne dynamizowanie postępu technicznego, 
inspirowanie nowych rozwiązań technologicznych i konstrukcyjnych, przy- 
szłościowe ukierunkowywanie produkcji. 

A liczne zakłady zlecają instytutom doraźne usprawnienia, projektowa- 
nie oprzyrządowania. a nawet zupełnie banalne badania jakości i odbiory 
techniczne. Ogranicza to potencjał instytutów w dziedzinie prac naukowo- 
badawczych o charakterze perspektywicznym oraz zasadniczych prac roz- 
wojowych. 

Wprawdzie ministerstwa i zjednoczenia w kwestiach spornych bronią 
często stanowiska zakładów produkcyjnych, jednakże przyczyny nieod- 
powiedniego funkcjonowania zaplecza naukowo-badawczego są szersze. 
Nieraz — oczywiście subiektywne. Świadczy o tym przykład Instytutu 
Metalurgii Żelaza w Gliwicach, w którym swego czasu występowało 
ovromne rozproszenie tematyczne. Planowano w nim 300—350 tematów 
rocznie, a równocześnie wykonywano mniej więcej tyle samo prac poza- 
planowych. w większości drobnych. incydentalnych. Już jednak na 1969 r. 
przyjęto do opracowania tylko 63 tematów.o szerokim zasięgu i znaczeniu 
d!a całej branży. 80 proc załogi instytutu skierowano do pracy właśnie 
ned zasadniczymi dla przyszłości hutnictwa rozwiązaniami. Okazało się 
więc, że możliwa jest koncentracja badań, wiążąca się z oczywistym ich 
przyspieszeniem. 


Wojewódzka organizacja partyjna dąży — z sadetżyea skutzami — do 
rozszerzenia tego rodzaju doświadczeń na całe zaplecze naukowo-tech- 
niczne. działające w województwie katowickim. Oczywiście konieczne jest 
pełne zrozumienie i czynna współpraca wyższej i średniej administracji 
gospodaiczej, zwłaszcza zaś zjednoczeń. 
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Dążąc do właściwego ukierunkowania placówek naukowo-badawczych 
przez pracę z ich organizacjami partyjnymi i korzystając z podstawowego 
czynnika, jakim jest kontrolna rola partii, podjęliśmy wiele konkretnych 
działań. Tematyka prac badawczych coraz częściej wiąże się z najnowo- 
cześniejszymi zagadnieniami technologicznymi i konstrukcyjnymi. Nie 
można jeszcze dziś uznać rezultatów pracy instytutów za zadowalające, 
niemniej jednak w ostatnich latach zaszły i tu istotne zmiany. W 8 głów- 
nych branżowych instytutach ogólna liczba realizowanych tematów (za- 
dań) obniżyła się z 1.145 w 1964 r. do 443 w 1969 r. przy bardzo znacz- 
nym spadku liczby problemów, którym tematy te są podporządkowane. 
Np. Instytut Metali Nieżelaznych realizował w 1969 r. 42 tematy podpo- 
rządkowane jednak tylko 5 problemom. 


Warto tu odnotować jeszcze jedną istotną zmianę jakościową. Jeśli w la- 
tach 1964 i 1965 ilość opatentowanych rozwiązań była znikoma, to już 
w latach 1968—1969 wyniosła około 30 proc. kończonych prac. Np. wspom- 
niane instytuty uzyskały w 1969 r. 146 patentów, składając równocześnie 
do Urzędu Patentowego 128 wniosków. Natomiast musi niepokoić fakt, 
że tylko około 50 proc. opatentowanych rozwiązań wdraża się do prakty- 
ki Dlatego też dążymy do powszechniejszego wykorzystywania w prze- 
myśle prac badawczych. m. in. przez synchronizację programów badań 
z planami postępu technicznego oraz programami modernizacyjnymi 
przedsiębiorstw produkcyjnych. 

Trzeba też wspomnieć o szerokim udziale pracowników naukowych na- 
szego województwa (także ze szkół wyższych) w określaniu zakładowych 
wersji planu przyszłego pięciolecia. Zaangażowanie pracowników szeroko 
rozumianego zaplecza naukowo-badawczego procesem praktycznej kon- 
strukcji planu przyniosło bowiem korzyści obu stronom: kierownictwom 
zakładów pozwoliło m. in. na lepsze zaplanowanie postępu technicznego, 
na uwzględnienie korzystnych rozwiązań, a pracowników placówek ba- 
dawczych wprowadziło lepiej, bo bezpośrednio, w zakładowe potrzeby 
obecne i przyszłościowe w zakresie nowej techniki, nowych konstrukcji, 
rozwiązań organizacyjnych, technologicznych itd. | 

Obecnie wojewódzka instancja partyjna wraz z Komitetem Nauki 
I Techniki rozważa koncepcję dokształcania kadr w dziedzinie organizacji 
i kierowania badaniami naukowymi. Dokształcaniem tym, mającym na 
celu optymalny dobór tematyki prac badawczych, ich koncentrację, skró- 
R czasu itd., chcemy objąć całą kadrę kierowniczą placówek nauko- 
wych. 

Produkcja przemysłowa wrrastała na naszym terenie ekstensywnie, 
a więc zaplecze badawcze wywierało stosunkowo słaby wpływ na ukie- 
runkowanie i charakter działalności wytwórczej. Ale też przemysł tutejszy 
jest w wysokim stopniu zdenapitalizowany. Jeżeli przeciętnie w Polsce 
maszyny i urządzenia zużyte są w 51,5 proc., to w województwie katowi- 
ckim aż w 57.7 proc. 

Weźmy na przykład przemysł elektromaszynowy naszego regionu. Wśród 
96 zakładów dziala zaledwie 9 zakładów nowych, zbuduwanych po woj- 
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nie. Reszty latami nie modernizowano w sposób kompleksowy, wiele dy- 
sponuje maszynami w wieku 30—40 lat. 

Sytuacja ta winna stopniowo się poprawiać. Nie sposób tutaj przedsta- 
wić wszystkich zamierzeń rekonstrukcyjnych. W każdym razie stanowią 
one ogromną szansę nadrobienia w przemyśle „luki technologicznej”. 
W tym celu jednak, w ramach podejmowanych procesów modernizacyj- 
nvch, konieczne jest wprowadzanie do produkcji maszyn i urządzeń o naj- 
wyższym poziomie, prawdziwie nowoczesnych, co określa wysokie zadania 
i przyspieszenie tempa prac zarówno w zapleczu naukowo-badawczym 
oraz konstrukcyjnym, jak i w zakładach wytwarzających środki produkcji 
i transportu. Równocześnie niezbędne jest szybkie usprawnienie metod 
zarządzania przemysłem i zmiana sposobów wytwarzania przynajmniej 
w podstawowych dziedzinach produkcji uznanych za wiodące. Te ogromne 
zadania obligują więc zaplecze naukowo-badawcze do intensyfikacji prac 
i podnoszenia ich na możliwie najwyższy poziom. Dotyczy to zarówno 
oryginalnych, własnych opracowań i rozwiązań, jak i wzbogacenia naby- 
wanych licencji. 

Pomijając tu działalność zaplecza zakładowego i branżowego, trzeba 
zwrócić uwagę na maksymalne wykorzystanie możliwości twórczych pla- 
cówek uczelnianych. Już od kilku lat Politechnika Śląska, jej poszczególne 
wydziały, a także pozostałe uczelnie województwa katowickiego podpisują 
ze zjednoczeniami przemysłowymi oraz poszczególnymi dużymi zakłada- 
mi tzw. umowy patronackie. W ich ramach pracownicy uczelni zajmują 
się badaniami, zlecanymi przez kontrahentów, a przemysł ze swoich środ- 
ków wzbogaca stan posiadania aparatury i urządzeń badawczych w pra- 
cowniach i laboratoriach uczonych. Równocześnie w coraz większym 
stopniu potrzebom praktyki wytwórczej coraz bardziej podporządxzowuje 
się tematykę prac magisterskich studentów oraz prac doktorskich pracow- 
ników naukowych uczelni czy też przemysłu. 

Rozwiązanie istotnego zagadnienia intensyfikacji rozwoju: obniżenia 
kosztów produkcji, autentycznego unowocześnienia technologii i konstruk- 
cji produktów w tempie umożliwiającym dorównanie standardowi świa- 
towemu utrudnia stan organizacyjny zaplecza naukowo-technicznego 
przemysłu. Jest ono rozproszone i nieodpowiednio wykorzystywane. 


W województwie katowickim zaplecze naukowo-techniczne przemysłu 
slełada się z około 210 placówek resortowych, branżowych i zakładowych. 
Jest to więc piąta część liczby tych placówek w całym kraju. W placów- 
kach naszego województwa pracuje ponad 18 tys. ludzi. Największą role 
odgrywa — obok biur projektowych i konstrukcyjnych — 8 branżowych 
instytutów naukowo-badawczych oraz zakłady filialne instytutów i pla- 
cówek naukowych Polskiej Akademii Nauk. Ponieważ część z nich — te 
zakłady stosunkowo niewielkie, powołano na przykład dla placówek PAN 
jednolity ośrodek koncepcyjno-programowy, który został utworzony jako 
Centrum Badań Naukowych PAN w Zabrzu. Podporządkowuje on badania 
przede wszystkim tematom zasadniczym w dziedzinie kompleksowej auto- 
matyki, polimerów, karbochemii, aparatury chemicznej, fizyki ciała sta- 
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łego, zapylania, gospodarki wodnej i ściekowej. Dążymy do wzmocnienia 
kadrowego wszystkich placówek zaplecza naukowo-badawczego, do kon- 
centracji prac w ramach województwa. Celowi temu służy koncepcja two- 
rzenia jednostek wiodących w określonej tematyce, niezależnie od for- 
malnej przynależności organizacyjnej. 

Do istotnych problemów należy jak najnowocześniejsze wyposażenie 
placówek zaplecza w sprzęt badawczy i doświadczalny. Zaopatrzenie jed- 
nostek w aparaturę jest różne w poszczególnych dziedzinach. Jeżeli na 
przykład w zapleczu górnictwa na jednego pracownika z wyższym wy*e 
kształceniem przypada majątek trwały wartości około 400 tys. zł, a w Zjed- 
noczeniu Hutnictwa Żelaza i Stali — około 320 tys. zł, to w Zjednocze- 
niu Górniczo-Hutniczym Metali Nieżelaznych około 100 tys. zł, a w Zjed- 
noczeniu Przemysłu Maszyn Górniczych zaledwie około 80 tys. zł. 

Kolejną dysproporcją, opóźniającą praktyczne wykorzystywanie rozwią- 
zań w dziedzinie nowych konstrukcji i technologii, jest nieprawidłowa 
struktura zatrudnienia pracowników naukowo-badawczych oraz personelu 
działów wykonawstwa prototypów. Na przykład w przemyśle maszyn gór- 
niczych. gdzie sytuacja i tak jest nie najgorsza, jeden pracownik działu 
wykonawstwa prototypów przypada na 4 pracowników ośrodków projek- 
towo-konstrukcyjnych. Tymczasem prawidłowa proporcja winna być 
wręcz odwrotna i dlatego dążymy do rozwoju placówek doświadczalnych 
i prototypowni, przede wszystkim przy zakładach produkcyjnych. 


Istotnym czynnikiem skrócenia cyklu badawczo-projektowo-wdrożenio- 
wego jest tworzenie zespołów instytutowo-przemysłowych rozwiązujących 
określone tematy. Formy te stosuje się u nas coraz szerzej. 

Długie terminy prac konstrukcyjnych i technologicznych wynikają m. 
in. także z nieodpowiednio zorganizowanej współpracy zaplecza zakłado- 
wego. a zwłaszcza instytutów badawczych z branżowymi biurami projek- 
towymi. Dlatego też dążymy do szybszego — tam gdzie to jest możliwe 
i racjonalne — łączenia biur projektowych z instytutami badawczymi 
(zwłaszcza o charakterze technologicznym), bo w takiej organizacji krvią 
się poważne rezerwy. Znaczne korzyści praktyczne daje także przestawia- 
nie instytutów badawczych na rozrachunek gospcdarczy. 

W okresie rekonstrukcji przemysłu konieczne jest oparcie się na per- 
spektywicznych badaniach naukowych nie tylko w dziedzinie technolo- 
pii wytwarzanych wyrobów. lecz także w dziedzinie organizacji pracy, 
Sprawą tą instytuty naukowo-badawcze oraz inne jednostki zaplecza nie 
zajmują się niemal zupelnie. Po VII Plenum KC doraźnie przeprowadzano 
analizv organizacji produkcji, wdrożono wiele innowacji w przedsiebior- 
śtwach przemysłowych, lecz proces ten nie znalazł niestety kontynnacji 
am w perspektywicznych, głębokich pracach badawczych, ani w prak- 
tycznym ciągłym działaniu w przemysle Nie wykonano w pełni zatła la- 
wych planów usprawnienia produkcji. Problemowi organizacji produkcji 

poswięcamy więc obecnie znacznie więcej uwawi. 

W związku z powyższym powstał ostatnio uśrodek koordynacyjny prze- 
mysłu eieklromaszynowego wojewodztwa katowickiego. Jepo zadaniem 
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będzie nie tylko opiniowanie założeń, ale także programowanie pro- 
aukcji i jej koncentracja, ujednolicenie konstrukcji. Na bazie obec- 
nej pracowni organizacji produkcji yProzametu” rozwiną się badania 
stanu organizacyjnego. fabryk i : wprowadzanie naukowych metod 
w tej dziedzinie. W ramach swoich obowiązków i uprawnień ośro- 
aek koordynacyjny zajmie się przede wszystkim planowaniem nowocze- 
snego rozwoju przemysłu elektromaszynowego, tzn. m. in. kontrolą i opi- 
niowaniem osiągnięć techniczno-ekonomicznych przedsiębiorstw, wykry- 
waniem i uruchamianiem rezerw przez pogłębianie kooperacji między za- 
kładami i lepsze wykorzystanie ich parku maszynowego, koordynacją pla- 
nów naukowo-badawczych. -W ramach funkcji „programowych” ośrodek 
ma się także zajmować opracowywaniem koncepcji przestrzennego roz- 
woju przemysłu elektromaszynowego w naszym województwie (budowa 
filii fabryk na terenach mających nadwyżki siły roboczej, wykorzysta- 
nie opuszczonych budynków itp.). 

Taki model nowoczesnego sterowania gałęziami decydującymi o po- 
stępie technicznym w naszym regionie ekonomicznym zgodny jest z du- 
chem uchwały V Zjazdu PZPR, zapowiada więc zasadnicze, korzystne 
zmiany w sposobach i wynikach gospodarowania. 


* 


Postanowienia II iiIV Plenum KC:PZPR, zakładające selektywny. inten- 
sywny rozwój gospodarki i jej zaplecza naukowo-badawczego, określają 
strategię przeprowadzenia w Polsce zmian w zakresie nauki i techniki. 
Ich pełna, prawidłowa realizacja zależy od ludzi, ich horyzontów myślo- 
wych, od zerwania z utartymi szablonami, ze źle pojmowaną „cierpliwoś- 
cią” na rzecz śmiałej, twórczej „niecierpliwości”. Nie można sobie po- 
zwnlić na marnowanie czasu, bo cena jego jest zbyt wysoka. 

Rola organizacji partyjnej w tej dziedzinie sprowadza się do czterech 
podstawowych tunkcji: | 

— wytyczania głównych kierunków działania, z zachowaniem zasady 

przepływów doświadczeń i wiedzy z dołu dc góry i z góry w dół. 
a więc z twórczym. czynnym zaangażowaniem najszerszego aktywu. 

— pracy ideowe-wychowawczej, politycznej, pogłębiającej klimat zro- 

zumienia podejmowanych i realizowanych kierunków działania, 

— szeroko rozumianej nowoczesnej polityki kadrowej, 

— głębokiej, ale nie typu administracyjnego, kontroli realizacji zadań 

gospodarczych. społecznych i politycznych. 

Nasze poczynania zmierzają do pełnego wykorzystania potencjału pro- 
dukcyjnego i naukowo-technicznego Chodzi nam o to. aby nagromadzo- 
ny u nas potencjał kadrowy służył jak najlepiej krajowi, by wysiłki załóg, 
kadry inżynieryjnej. pracowników aaukowo-badawczych dawały jak naj- 
większe efekty gosporluuce narodowej i całemu społeczeństwu. Nasze wy- 
siłki, zmierzające do doskonalenia pracy partyjnej, podporządkowujemy 
temu, by coraz lepiej rozwiązywać stawiane przed nami zadania. 
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KSZTAŁCENIE ŚREDNIE A STRUKTURA SPOŁECZNA 


Rewolucyjny rozwój nauki i jej ogromna rola w świecie współczesnym 
nie mają precedensu w dotychczasowych dziejach ludzkości. Dlatego też 
tak wielkie jest również znaczenie oświaty. Ogromną rolę odgrywa w na- 
szym kraju system oświaty. Określa on strukturę społeczno-zawodową, 
stanowi główną drogę do zajęcia odpowiedniej pozycji zawodowej. Za- 
kres kształcenia w szkołach różnych typów i szczebli wśród poszczegól- 
nych kategorii społecznych wyznacza dynamikę ogólnej struktury spo- 
łecznej. Wykształcenie jest jednym z głównych czynników w procesie 
egalitaryzacji społeczeństwa. 


Do najdonioślejszych problemów społecznych należy więc sprawa szans 
zdobycia wykształcenia przez różne środowiska. Toteż badania związane 
z upowszechnieniem kształcenia mają wielką wagę. Przedmiotem mojego 
zainteresowania w tym artykule jest szkoła średnia i zakres jej upow- 
szechnienia. O pełnym zasięgu kształcenia na poziomie średnim można 
mówić na podstawie liczb uczniów pobierających naukę zarówno w szko- 
łach dla nie pracujących, jak i w szkołach dla pracujących. Ze względu 
jednak na to, że szkoły dla pracujących reprezentują uczniów różnych 
kategorii wieku: młodzież i osoby dorosłe, że ponadto w szkołach dla 
pracujących występuje odmienna sytuacja dydaktyczno-wychowawcza 
niż w szkołach młodzieżowych, że znacznie większy jest tam odpad, inny 
budżet czasu uczniów, mniejszy wymiar godzin lekcyjnych itp., zajęłam 
się szkolnictwem średnim wyłącznie dla młodzieży nie pracującej. 


Do szkół na poziomie średnim zalicza się liceum ogólnokształcące 
i szkoły zawodowe różnych stopni: zasadnicze szkoły zawodowe — nie- 
pełnośrednie, technika zawodowe i szkoły zawodowe stopnia licealne- 
go — pełnośrednie oraz szkoły zawodowe pomaturalne, które od bieżą- 
cego roku przybierają nazwę pomaturalnego studium zawodowego. Za- 
sadnicze szkoły zawodowe przygotowują robotników wykwalifikowanych, 
ale coraz więcej tych szkół staje się pierwszym stopniem kształcenia, po 
«tórym następuje technikum. Rozpowszechnia się więc dwustopniowe 
kształcenie techników. W opracowaniu moim uwzględniam wszystkie 
wyżej wymienione szkoły szczebla średniego. 


Spójrzmy, jak w świetle danych wygląda problem zasięgu kształcenia 
średniego w szkołach różnych typów i stopni oraz charakterystyka uczą- 
cej się młodzieży pod względem struktury płci i składu społecznego. Jak 
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wygląda dynamika zmian w strukturze uczniów szkół średnich w latach 
1950/56—1968/69 na tle dynamiki struktury globalnej społeczeństwa. 


Stopień szkolaryzacji 


Powojenne zjawiska demograficzne mają podstawowe znaczenie dla 
rozwoju szkolnictwa. Wyż demograficzny, będący wynikiem licznych 
roczników 1946—1955, zaczął stopnicwo od 1961/62 przesuwać się do 
szkół średnich. Powstały palące i trudne do rozwiązania problemy, jak 
przygotowanie odpowiedniej liczby szkół, nauczycieli, internatów itd. 

Dla ustalenia stopnia szkolaryzacji na szczeblu szkoły średniej, tj. za- 
sięgu, jaki obejmuje kształcenie średnie, konieczne są dane liczbowe 
o populacji w wieku odpowiednim dla szkoły średniej. Spośród przyję- 
tych w podziale GUS grup wieku najodpowiedniejsza jest grupa wieku 
15—19 lat. Pewien odsetek młodzieży w tej grupie wieku znajduje się 
w szkołach podstawowych i w uczelniach wyższych. Odsetki uczniów 
szkół średnich w stosunku do młodzieży w tym wieku nie obejmują więc 
młodzieży w wieku 15—19 lat uczącej się na szczeblu podstawowym 
i wyższym. Z drugiej strony trzeba pamiętać, że do szkół średnich 
uczęszcza pewien niewielki odsetek młodzieży poniżej 15 lat i powyżej 
19 lat. Obliczone odsetki uczniów szkół średnich w stosunku do ogółu 
młodzieży w wieku 15—19 lat ukazują przybliżony obraz zasięgu kształ- 
cenia średniego *). 

Wzrost kształcenia młodzieży na szczeblu ponadpodstawowym jest wy- 
rażny. W ciągu dziesięciolecia 1955—1965 odsetek młodzieży uczącej się 
w szkołach średnich w stosunku do ogółu młodzieży w wieku 15—19 lat 
wzrósł o 17,40%. 

Dane dotyczące uczniów szkół średnich od roku szkolnego 1966/67, ze 
względu na reformę ustroju szkolnego, nie są porównywalne z danymi za 
lata poprzednie. W roku 1966/67 przedłużono obowiązek szkolny o jeden 
rok, wprowadzając w szkołach podstawowych klasę VIII. Dlatego też 
w roku 1965.66 nie było absolwentów szkół podstawowych. 59,30/, pro- 
mowanych w klasach VII realizowało w roku szkolnym 1966/67 obowią- 
zek szkolny w klasach VIII szkół podstawowych, a 39,2% — w klasach 
I szkół zawodowych (wyjątkowo w tym roku promowani w klasach VII, 
którzy ukończyli 14 lat, mieli prawo ubiegać się o przyjęcie do klas I 
szkół zawodowych). W roku 1966/67 nie było przyjęć do klas I liceów 
ogólnokształcących. Następny rok 1967/68 zapoczątkował reformę szkol- 
ną w średnich szkołach ogólnokształcących i zawodowych, do których 
po raz pierwszy napłvnęli absolwenci 8-klasowych szkół podstawowych 
Liceum do roku 1971/72, tj. roku, w którym reforma szkolnictwa obejmie 
ostatnią klase, będzie się składało z 3 klas. W rezultacie więc zmniej- 
szyła się ogólna liczba uczniów szkół średnich na rzecz szkoły podstawa- 
wej i dolna granica wieku przesunęła się w górę o rok. Młodzież 15-let- 


*) Ob:iczenia wlasne na podstawie danych statystycznych. 
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nia uczy się w ósmej klasie obowiązkowej szkoły podstawowej, co jest 
wielkim krokiem w procesie upowszechnienia oświaty. Od 1966/67 r. gru- 
pa wieku 15—19 lat nie odpowiada przeciętnemu wiekowi uczniów szkół 
średnich. 


W roku szkolnym 1965/66 44,20%, czyli blisko połowa młodzieży w wie- 
ku 15—19 lat, uczy się w szkołach ponadpodstawowych dla nie pracują- 
cych. W pełnych szkołach średnich, tzn. maturalnych, czyli w liceach 
ogólnokształcących, technikach zawodowych i szkołach zawodowych 
stopnia licealnego, kształci się 31,80%, tej młodzieży, a w zasadniczych 
szkołach zawodowych — 12,4%. Stopień szkolaryzacji okazałby się 
znacznie wyższy, gdyby uwzględnić młodzież uczącą się w szkołach śred- 
nich dla pracujących. Sumując, można powiedzieć, że zachodzi intensyw= 
ny proces upowszechnienia kształcenia ponadpodstawowego. 


Uczniowie szkół różnych typów 


W latach 1955/56—1960/61 nastąpił największy wzrost liczby uczniów 
zasadniczych szkół zawodowych. Wśród ogółu uczniów wszystkich szkół 
średnich odsetek licealistów wzrósł o 2,5%, uczniów techników zawodo- 
wych i szkół zawodowych stopnia licealnego zmalał o 11,5%, a uczniów 
zasadniczych szkół zawodowych podniósł się o 9%. A więc w tym okre- 
sie obserwuje się przede wszystkim rozwój szkolnictwa zawodowego na 
niepełnym szczeblu średnim pewnym, można by rzec, kosztem szkół za- 
wodowych na pełnym szczeblu średnim. Liczby bezwzględne wyglądają 
następująco: w roku szkolnym 1955/56 uczniów techników zawodowych 
i szkół zawodowych stopnia licealnego było 278305, a w 1960/61 r. — 
250 783, natomiast uczniów zasadniczych szkół zawodowych w 1955/56 r. 
było 129 658, a w 1960/61 r. — 221 662. A więc w tym pięcioleciu liczba 
uczniów techników zawodowych i szkół zawodowych stopnia licealnezo 
nieco zmalała, a zasadniczych szkół zawodowych wzrosła prawie o (5%. 
Od roku 1960/61 tendencja rozwojowa zmienia się na rzecz pełnych śred- 
nich szkół zawodowych. W pięcioleciu 1960/61—1965/66 liczba uczniów 
techników i szkół zawodowych stopnia licealnego zwiększa się ponad 
dwukrotnie, w mniejszym zaś stopniu podnosi się liczba uczniów zasad- 
niczych szkół zawodowych i w rezultacie wśród ogółu uczniów wszyst- 
kich szkół średnich odsetek uczniów zasadniczych szkół zawodowych 
stopniowo maleje, a uczniów techników i szkół zawodowych stopnia 
licealnego rośnie. 


Dla uprzytomnienia sobie zaszłych zmian w proporcjach między 
uczniami szkół średnich różnych typów i szczebli, przytaczam odsetki 
za 3 lata. W 1955/56 r. wśród ogółu uczniów było: licealistów 33,00%, 
uczniów techników i szkół zawodowych stopnia licealnego 45,10%, 
uczniów zasadniczych szkół zawodowych 21,3%. Wystąpiła przewa- 
ga uczniów pełnych średnich szkół zawodowych i wyraźna mniej- 
szość uczniów zasadniczych szkół zawodowych. W 1960/61 r. udział licea- 


23 


IRENA NOWAKOWSKA 


listów wynosił 35,50%, uczniów techników i szkół zawodowych stopnia 
licealnego 34,20/, a uczniów zasadniczych szkół zawodowych 30,30%. Jak 
widać, proporcje między uczniami szkół średnich różnych typów 
i szczebli bardzo się zbliżyły. W roku zaś 1968/69 uzyskano stan nastę- 
pujący: licealiści — 28,0%, uczniowie techników i szkół zawodowych 
stopnia licealnego — 45,9%, uczniowie zasadniczych szkół zawodo- 
wych — 26,1%. Widać więc bardzo wyraźną przewagę uczniów techni- 
ków i szkół zawodowych stopnia licealnego. Od 1960 r. następuje wy- 
rażny wzrost kształcenia zawodowego na poziomie pełnej szkoły śred- 
niej. Gdy się zestawi liczby uczniów tylko pełnych maturalnych szkół 
średnich, tj. liceów ogólnokształcących z jednej strony i uczniów techni- 
ków i szkół zawodowych stopnia licealnego z drugiej strony, to widać 
wyrażną w ostatnich latach tendencję do intensywniejszego rozwoju 
szkolnictwa zawodowego aniżeli ogólnokształcącego. Jeżeli w ciągu lat 
1955/56—1960/61 w stosunku do ogółu uczniów pełnych szkół średnich 
odsetek licealistów wzrósł,.a odsetek uczniów szkół zawodowych zmalał 
o 8,9%, to w latach 1960/61—1968/69 odsetek licealistów zmalał, 
a uczniów szkół zawodowych wzrósł o 13%, i w rezultacie blisko 2/3 
uczniów pełnych szkół średnich stanowią uczniowie szkół zawodowych. 


Struktura płci 


Ciekawe procesy zachodzą wśród uczącej się młodzieży w podziale 
według płci. W roku 1960/61 wśród uczniów wszystkich szkół średnich 
było 49,6% chłopców i 50,4%, dziewcząt, w roku zaś 1968/69 — 43,3% 
chłopców i 56,70/, dziewcząt. W ciągu więc 8 lat wśród ogółu uczniów 
na szczeblu ponadpodstawowym wzrosło kształcenie dziewcząt, a zma- 
lało kształcenie chłopców o ponad 6%. W ciągu 14 lat od roku szkolnego 
1955/56 do roku 1968/69 wśród uczniów liceów wzrósł odsetek dziewcząt 
o 120% (z 58,70% do 70,7%). Dla szkolnictwa zawodowego rozporządzam 
danymi od 1960/61 r. W ciągu lat 1960/61—1968/69 w technikach zawo- 
dowych i szkołach zawodowych stopnia licealnego nastąpił wzrost pro- 
ceniowy dziewcząt i spadek chłopców o 4%. W zasadniczych szkołach 
zawodowych, jedynych, w których przeważają chłopcy odsetek dziew- 
cząt wzrósł aż o 10,70/,. Na podstawie tych danych, można ogólnie po- 
wiedzieć, że na szczeblu szkoły średniej zachodzi większa intensyfikacja 
kształcenia dziewcząt aniżeli chłopców. 

Cóż się wobec tego dzieje z dalszą edukacją chłopców — absolwentów 
szkół podstawowych? Otóż na podstawie danych liczbowych dotyczących 
szkolnictwa średniego dla pracujących można stwierdzić, że chłopcy 
znacznie częściej aniżeli dziewczęta łączą pracę z nauką w średnich szko- 
łach zawodowych, chociaż jednocześnie obserwuje się wyraźny wzrost 
liczby dziewcząt pracujących i kształcących się w szkołach dla pracu- 
jących. 

W publikacjach statystycznych nie znajdujemy podziału uczniów szkół 
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średnich różnego pochodzenia społecznego według płci. Trudno więc 
stwierdzić, czy w różnych środowiskach społecznych inaczej układają się 
warunki kształcenia chłopców i dziewcząt. Wolno jednak przypuszczać, 
że w rodzinach robotniczo-chłopskich bardziej dominuje wzór wcześniej 
usamodzielniającego się chłopca i że wobec tego chłopcy pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego częściej niż inteligenckiego po ukończeniu 
szkoły podsiawowej podejmują pracę i PŻGR, się w szkołach dla PR 
cujących. 

Łączenie pracy z nauką na Sżcżóbia szkoły średniej przez matadzież wy- 
daje się wielkim problemem społecznym. Jeżeli się stwierdzi, że chłopcy 
pewnych środowisk społecznych korzystają przede wszystkim z tej formy 
nauki, to tym samym trzeba zauważyć, że ta kategoria w wieku szkol- 
nym nie oddaje się sprawie nauki w takim stopniu, jak młodzież innych 
środowisk pobierająca naukę w szkołach dla nie pracujących. Oczywiście 
zagadnienie to wymaga dokładnych badań. Jeszcze bardziej uwypukla 
się znaczenie tego problemu, gdy się weźmie pod uwagę, że licea ogólno- 
kształcące dla nie pracujących stanowią główną bazę rekrutacyjną na 
studia wyższe. W ślad za feminizacją kształcenia na szczeblu szkoły śred- 
niej dla nie pracujących postępuje też feminizacja wielu kierunków 
sznoły wyższej i w rezultacie obserwuje się feminizację zatrudnienia 
w niesśtórych dziedzinach. 


Skład społeczny 


Przystępując do zagadnienia struktury społecznej, trzeba na wstępie 
stwierdzić, że mowa jest o strukturze społecznej rodziców uczącej się 
młodzieży i że w tym sensie przywykło się skrótowo mówić o strukturze 
społecznej młodzieży. W takim też znaczeniu używam tego terminu. 


Pragnę od razu na wstępie zaznaczyć, że jest to bardzo ubogi obraz 
struktury, taki jaki można uzyskać na podstawie dostępnych danych 
statystycznych w skali ogólnokrajowej. W zestawieniach GUS, dotyczą- 
cych pochodzenia społecznego uczniów, występują takie kategorie spo- 
łeczne: robotnicy, chłopi, pracownicy umysłowi i rzemieślnicy. Klasyfi- 
kacja według tak szerokich kategorii jest niewystarczająca dla głębszej 
analizy. 

Kategoria pracowników umysłowych wszelkiego rodzaju jest tak sze- 
roka i różnorodna pod względem wykształcenia, funkcji w wytwarzaniu 
i konsumpcji dóbr kulturalnych, sytuacji bytowo-materialnej itd., że kla- 
syfikacja „pracownik umysłowy” zupełnie nie określa środowiska ani po- 
zycji społecznej. A dobrze wiadomo na podstawie wyników wielu szcze- 
gółowych badań, jak bardzo np. zależy zakres i rodzaj kształcenia dziecka 
od stopnia wykształcenia rodziców. Wobec zacierającej się w pewnego 
typu pracach różnicy między pracą umysłową a fizyczną coraz trudniej- 
szy staje się dychotomiczny podział na pracowników umysłowych i fizycz- 
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nych. Ten tradycyjny podział według przepisów regulujących niektóre 
uprawnienia dla poszczególnych kategorii pracowników jest nieadekwat- 
ny w stosunku do rzeczywistej stratyfikacji społecznej w naszym kraju. 


Warto też zwrócić uwagę, że wobec ożromnie dynamicznej struktury 
Społeczeństwa i dużej ruchliwości społecznej wewnątrzpokoleniowej, 
oxreślenie pochodzenia społecznego młodzieży natrafia na szczególne 
trudności. Jak we wszystkich gospodarczo rozwiniętych krajach, wzrasta 
u nas w strukturze zatrudnienia udział pracowników umysłowych. W pro- 
cesach szybkich awansów społecznych dzisiejszy pracownik umysłowy to 
częstokroć do niedawna chłop czy robotnik, którego środowisko rodzinne 
pozostaje chłopskie czy robotnicze. Wiadomo też, że wśród ogółu pra- 
cowników umysłowych przeważającą część stanowi kategoria wykształ- 
cona już w Polsce Ludowej, jako pierwsze pokolenie inteligenckie. Nie 
zawsze więc formalne zarejestrowanie pochodzenia inteligenckiego wśród 
uczącej się młodzieży odpowiada faktycznej sytuacji społecznej. Równie 
skomplikowany problem klasyfikacji społecznej dzieci występuje w ro- 
dzinach mieszanych pod względem społecznym, np. ojciec — robotnik, 
matka — pracownik umysłowy lub odwrotnie. A zjawisko wzajemnego 
przenikania różnych środowisk społecznych jest, jak się wydaje, dość ma- 
sowe. 


Zdając sobie sprawę z wyżej wymienionych zastrzeżeń co do niecałko- 
witej adexwatności przyjętej formalnej klasyfikacji pochodzenia społecz- 
nego uczącej się młodzieży w stosunku do rzeczywistości, jak też z nie- 
ostrej granicy między kategorią pracowników umysłowych i fizycznych 
i z tego, że są to kategorie bardzo szerokie i bardzo różnorodne, z ko- 
nieczności, nie rozporządzając szczegółowszymi danymi, dokonałam na 
podstawie opublikowanych materiałów statystycznych zestawienia ucz- 
niów wszystkich szkół średnich według ich pochodzenia społecznego, uży- 
wając przyjętych przez GUS kategorii społecznych. Kategorię ,„pracow- 
ników umysiowych” będę w skrócie nazywała „inteligencją. 

Przeprowadzone przeze mnie zestawienie porównawcze składu społecz- 
nego młodzieży szkolnej obejmuje lata 1960/61—1966/67, tj. lata, dla któ- 
rych istnieją opublikowane dane o szkołach średnich wszystkich typów. 
Zestawienie nie rejestruje ewentualnych selekcji społecznych zachodzą- 
cych w toku nauki w szkole średniej. W globalnych zestawieniach staty- 
stycznych odnośnie poszczególnych lat szkolnych brak jest danych o śro- 
cowisku społecznym uczniów w poszczególnych klasach szkolnych, na 
skutek czego nie można stwierdzić w aspekcie statystycznym w skali kra- 
jowej, czy i jakie zachodzą procesy selekcji społecznej w toku nauki 
w szkole średniej. 

Z konieczności więc rozpatruję dla szkół średnich poszczególnych typów 
środowisko społeczne wszystkich uczniów razem. W rezultacie uzyskuję 
obraz przemian struktury społecznej całej generacji szkolnej na szczeblu 
średnim w latach 1960.61 —19266.67. 

Wśród ogółu uczniów widzimy w tym okresie wzrost liczby młodzieży 
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robotniczej o 50% oraz inteligenckiej o 0,5%, a spadek młodzieży chłop- 
skiej o 2%, i rzemieślniczej o blisko 30%. W roku 1960 ludności utrzy- 
mującej się z pracy w rolnictwie było w Polsce 38,4%, W roku 1966 zaś — 
33,09. Nastąpił więc spadek o Żyję w ogólnej strukturze społecznej, 
a wśród uczniów szkół średnich odsetek miodzieży chłopskiej zmniejszył 
się o 2%/ę. Na tej podstawie można więc wysnuć wniosek, że w omawia- 
nym okresie wzrosło kształcenie młodzieży chłopskiej na szczeblu szkoły 
średniej. Ale jednocześnie udział młodzieży chłopskiej w szkołach śred- 
nich w roku szkolnym 1966/67 był o 10% niższy aniżeli udział ludności 
chłopskiej w społeczeństwie (33,50% ludności rolniczej, 23,50%/, młodzieży 
chłopskiej w szkołach). 


Zachodzi wciąż jeszcze pewna dysproporcja w dostępie do szkół śred- 
nich między miastem a wsią. W ośrodkach miejskich szkolnictwo średnie 
jest bardziej rozbudowane zarówno pod względem liczby szkół, jak też 
pod względem różnorodności typów. Mniejsze nasycenie terenów wiej- 
skich pełnymi szkołami średnimi w wielu wypadkach decyduje o wstę- 
powaniu młodzieży wiejskiej do pobliskich szkół niższego stopnia. Poza 
tym obowiązujący jednolity program w 8-klasowej szkole podstawowej 
jest realizowany dość często na niższym poziomie w szkołach wiejskich niż 
w szkołach miejskich i w rezultacie absolwenci wiejskich szkół podsta- 
wowych są gorzej przygotowani do egzaniinów wstępnych do szkół śred- 
nich. Te różnice w poziomie szkół stwarzają dla ich absolwentów nicjed- 
naskowe możliwości dalszego kształcenia. 

Gdy rozpatruje się poszczególne typy szkół średnich widać, że korzyst- 
niej przedstawia się kształcenie młodzieży chłopskiej w zakresie niepeł- 
nej szkoły średniej, tj. w zasadniczych szkołach zawodowych (28,9%), 
natomiast najgorzej w liceach ogólnokształcących (17,7%), w środku znaj- 
dują się technika zawodowe i szkoły zawodowe stopnia licealnego (23,70/). 

Jeżeli idzie o tendencje rozwoju kształcenia młodzieży chłopskiej, to 
silniej wzrasta kształcenie w niepełnej zawodowej szkole średniej. 
W omawianym okresie 1960/61—1966/67 w zasadniczych szkołach zawo- 
dowych odsetek młodzieży chłopskiej zmalał tylko o 1,1%, a w techni- 
kach zawodowych i szkołach zawodowych stopnia licealnego — o 4,2%. 
W zakresie pełnej szkoły średniej obserwuje się intensywniejszy rozwój 
kształcenia w liceach ogólnokształcących (spadek o 1,70%) aniżeli w szko- 
łach zawodowych (spadek, jak już wspomniałam, o 4,2%). Młodzież chłop- 
ska nastawiona na wykształcenie zawodowe wybiera jak widać raczej 
zasadnicze szkoły zawodowe, do których jest łatwiej się dostać niż do 
techników i szkół zawodowych stopnia licealnego. Ta zaś część młodzieży, 
która ma aspiracje dalszego kształcenia w szkołach wyższych, zaczyna 
raczej wybierać licea ogólnokształcące. 

Jaki jest udział młodzieży robotniczej wśród ogółu uczniów szkół śred- 
nich? W 1960/61 r. młodzieży robotniczej było 33,40%, w 1965,66 r. — 
37,107, w 1966/67 r. 38,50%. A więc następuje stopniowy wzrost liczhy 
młodzieży robotniczej w szkolnictwie średnim i w rezultacie zbliżanie sie 
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do proporcji ludności robotniczej w społeczeństwie (szacunkowo oko- 
ło 400%). 


Odsetki młodzieży inteligenckiej przedstawiają się iasieGGikEGi 
w 1960/61 r. 27,90%, w 1965/66 r. — 29,00%, a w 1966/67 r. — 28,4%. Jak 
więc widać, udział młodzieży inteligenckiej w szkołach średnich jest wyż- 
szy niż inteligencji w społeczeństwie (szacunkowo około 20%/,), ale jed- 
nocześnie obserwuje się słabszy wzrost liczby młodzieży inteligenckiej 
niż robotniczej w szkołach średnich. W omawianym siedmioleciu wśród 
ogółu uczniów szkół średnich odsetek młodzieży robotniczej wzrósł o 50/5, 
a inteligenckiej o 0,5%%. A jak wiadomo, kategoria pracowników umysło- 
wych rośnie szybciej aniżeli pracowników fizycznych. 

Jeżeli idzie o typ kształcenia średniego, to zachodzą wyrażne różnice 
w charakterze społecznym uczniów szkół różnych typów. W szkolnictwie 
zawodowym przeważa młodzież robotnicza, natomiast w szkolnictwie 
ogólnokształcącym — inteligencka. Przy tym w szkolnictwie zawodowym 
niższego stopnia, tzn. w zasadniczych szkołach zawodowych, prawie po- 
łowę uczniów (49,10/9) w roku 1966/67 stanowiła młodzież robotnicza, na- 
tomiast inteligencka zaledwie 12,5%. W technikach zawodowych i szko- 
łach zawodowych stopnia licealnego w tymże samym roku młodzieży ro- 
botniczej bylo 37,5%, a inteligenckiej — 29,1%. W liceach ogólnokształ- 
AW udział młodzieży robotniczej wynosił 28,20%, a inteligenckiej 
43,6 (SU 

Ses tendencji kształcenia młodzieży w zakresie typów i stopni na 
szczeblu szkoły średniej charakteryzują następujące proporcje. Odsetek 
mlcdzieży robotniczej wśród uczniów liceów ogólnokształcących wzrósł 
o 0, wśród uczniów techników i szkół zawodowych stopnia licealnego 
o 4,5079, a wśród Uczniów zasadniczych szkół zawodowych o 5,3%. Odse- 
tek młodzieży inteligenckiej wśród licealistów wzrósł o 20%, wśród ucz- 
niów techników i szkół zawodowych stopnia licealnego o 2,3%, wśród 
uczniów zasadniczych szkół zawodowych o 0,4%. Widać więc, że w szko- 
łach wszystkich typów udział młodzieży robotniczej wzrasta silniej niż 
inteligenckiej. Najsilniejszy wzrost obserwuje się w szkołach zawodo- 
wych. Wśród młodzieży robotniczej coraz bardziej upowszechnia się wzór 
tecanika. Wśród młodzieży inteligenckiej w pewnym stopniu traci na 
atrakcyjności tradycyjny wzór średniej szkoły ogólnokształcącej. 


Sumując, można stwierdzić, że zachodzi jeszcze dysproporcja między 
strukturą spoleczną uczącej się młodzieży na szczeblu szkoły średniej 
a strukturą społeczną ogółu ludności. Ale tendencja do wzrostu kształce- 
nia w środowiszach, które tej tradycji nie mają, rysuje się wyraźnie. 
Kształcenie jest zjawiskiem masowym. Rozwija się intensywny proces 
upow szechnienia we wszystkich środowiskach społocznych szkoły śred- 
niej, wyrównywania poziomu i stopni kształcenia różnych środowisk 
społecznych. Oczywiście w ciagu ćwierćwiecza nie można nadrobić wie- 
kowych zapóźnień. Ale nie do wyobrażenia już jest przedwo; AE sytua- 
cja, w której — jak pisał Falski — „grupy stanowiące okoto '/39 ludności 
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zajmują 2/3 miejsc na wyższych uczelniach”. Nie ma dzisiaj sytuacji spo- 
łecznej, w której w rezultacie wykształcenia wytwarza się elitarna inte- 
ligencja. 


* 


Wielkie tempo rozwoju szkolnictwa w powojennej Polsce, wprowadze- 
nie obowiązkowej 8-letniej szkoły podstawowej, stworzenie warunków 
kontynuowania nauki na szczeblu ponadpodstawowym dla blisko 80% 
absolwentów szkół podstawowych (licząc oczywiście szkoły dla pracują- 
cych) pozwala sądzić, że niezbyt odległa jest perspektywa upowszechnie- 
nia szzoły średniej. Od roku 1960 rozpoczął się proces starzenia się spo- 
łeczeństwa, zmniejsza się odsetek dzieci. Według prognoz demograficz- 
nych rok 1975 będzie rokiem największego niżu; grupa wieku 0—15 lat 
ma stanowić 25,409 ogółu ludności (w 1960 r. 33,5%/,); w dalszych latach 
ma następować powolny wzrost udziału dzieci. W latach szkolnych 
1970/41 i 1971/72 grupa młodzieży w wieku 16—19 lat będzie się skła- 
dała wyiącznie z najobfitszych roczników wyżowych i dlatego w tych 
latach ta grupa wieku osiągnie maksymalną wielkość. W następnych la- 
tach najliczniejsze roczniki urodzeń będą przechodzić już do grupy star- 
szej, a liczba młodzieży w wieku szkoły średniej będzie się stopniowo 
zmniejszać. Wydaje się, że od 1972 r., gdy zacznie się obniżać liczba absol- 
wentów szkół podstawowych, powstaną dobre warunki do upowszechnie- 
nia szkolnictwa średniego. 


ANDRZEJ K. KOŹMIŃSKI 


WSPÓŁCZESNE FORMY SPRZECZNOŚCI 
SPOŁECZNYCH KAPITALIZMU 


Dwa oblicza rozwiniętego kapitalizmu 


Informacje, które uzyskujemy na temat współczesnego kapitalizmu, 
często na pierwszy rzut oka wydają się sprzeczne. Z jednej strony bo- 
wiem dowiadujemy się o poważnych nieraz osiągnięciach tozwiniętych 
krajów kapitalistycznych w dziedzinie nauki, techniki i ekonomiki, z dru- 
giej zaś coraz częściej codzienna prasa donosi o żachodzących w tych 
samych krajach potężnych wstrząsach społecznych i politycznych, o krwa- 
wych nieraz walkach i rozruchach, o mnożących się strajkach, o nędzy, 
w której żyje niemała część ludności, mimo że dochód narodowy i kon- 
sumpcja per capita należą do najwyższych w świecie. 

Na pewno niemało jest takich, którzy skłonni są uważać, że przynaj- 
mniej jedna grupa informacji o współczesnym kapitalizmie („czarnych” 
lub „białych”) mija się z prawdą. Tym bardziej konieczna jest zatem 
wszechstronna, rzetelna i kompleksowa analiza systemu kapitalistycz- 
nego na aktualnym etapie jego rozwoju. Tylko ona bowiem, skutecznie 
przeniesiona z pracowni uczonych do świadomości społecznej i prze- 
kształcona w „socjologiczną wyobraźnię” szerokich rzesz społeczeństwa, 
umożliwi rzeczywiste zrozumienie skomplikowanych zjawisk, które cechu- 
je współczesny kapitalizm. 

Niezbędnym i podstawowym krokiem wiodącym w tym kierunku są 
wyrażne wskazanie i analiza organicznego związku i wzajemnego uwa- 
runkowania, jakie zachodzi pomiędzy dwoma obliczami współczesnego 
kapitalizmu, pomiędzy jego osiagnięciami a targającymi nim nie roz- 
wiązanymi sprzecznościami *). Dobrą okazją po temu wydaje się stano- 


*) W numerze styczniowym Jerzy Kleer w artykule pt. Gospodarka kapitalistyczna 
w obliczu nowych problemów poddał analizie najważniejsze przemiany struktu- 
ralne we współczesnej gospodarce rozwiniętych krajów  kapitalistycznych 
i sprzeczności związane bezpośrednio z tymi przemianami. Artvkuł publikowa- 
ny obecnie stanowi zapowiedziane przez nas opracowanie zagadnienia sprzecz- 
ności występujących w dziedzinie społecznej. RED, 
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wiący przedmiot tego artykułu przegląd charakterystycznych dla obec- 
nego etapu rozwoju kapitalizmu form przejawiania się społecznych 
sprzeczności oraz ich uwarunkowań. 


Już na wstępie autor chciałby wyrażnie zastrzec, że w zasadzie ogra- 
niczy się w swojej analizie do niektórych problemów występujących 
w krajach najwyżej rozwiniętego kapitalizmu, a pominie bogatą proble- 
matykę sprzeczności ekonomicznych i politycznych, poruszając ją tylko 
o tyle, o ile pozostaje ona w bezpośrednim związku z zasadniczym te- 
matem rozważań: społecznym konfliktem współczesnego kapitalizmu. 
Nie zamierzamy również poruszać niezwykle ważnej sfery sprzeczności 
niejako zewnętrznych, międzypaństwowych lub też między poszczegól- 
nymi ugrupowaniami burżuazji, nawet jeśli występują one wewnątrz jed- 
nego kraju. Chcemy bowiem skupić się na niektórych tylko sprzecznoś- 
ciach najbardziej wewnętrzno-systemowych, będących przejawem pod- 
stawowej, immanentnej i trwałej sprzeczności kapitalizmu — sprzecz- 
ności między społecznym charakterem produkcji a prywatnym charak- 
terem przywłaszczania. 


Rzecz znamienna, że wystąpienie owego konfliktu z olbrzymią nieraz 
siłą nie oznacza bynajmniej zahamowania procesów rozwoju ekonomicz- 
nego ani też całkowitego politycznego rozkładu systemu kapitalistyczne- 
go. Dzieje się nieraz wręcz przeciwnie: obserwujemy współwystępowanie 
poważnego niekiedy postępu technicznego, ekonomiczno-organizacy jnego 
i naukowego i zaostrzających się sprzeczności społecznych. 


Wielu badaczy analizujących społeczeństwo kapitalistyczne z pozycji 
marksistowskich 1) dochodzi do wniosku, że z jednej strony konflikty 
społeczne znajdują swoje uwarunkowanie w procesach technicznego 
i ekonomicznego rozwoju, z drugiej zaś, że są one w ramach systemu 
kapitalistycznego także i obecnie nieuniknioną „ceną”, którą w warun- 
kach tego ustroju trzeba „zapłacić” za postęp i rozwój w sferze material- 
nej. Innymi słowy, że postęp techniczno-ekonomiczny i organizacyjny 
oraz konflikty społeczne w pewnej mierze warunkują się wzajemnie. 
Raz jeszcze potwierdza się zatem słuszność wypowiedzianej przez Le- 
nina tezy, iż „Błędem byłoby sądzić, że ta tendencja do gnicia wyklucza 
szybki wzrost kapitalizmu; nie — poszczególne gałęzie przemysłu, po- 
szczególne warstwy burżuazji, poszczególne kraje ujawniają w epoce im- 
perializmu bardziej lub mniej silną to jedną, to drugą z tych tendencji” ). 


Już Marks wykazał ponad wszelką wątpliwość, że konflikt społeczny 
jest nierozłączną, immanentną cechą kapitalistycznego sposobu produk- 
cji. Historia potwierdziła tę tezę. Często jednak spotkać się można z arsu- 
mentacją, że w ciągu ostatnich dwudziestu lat system kapitalistyczny 


4) Z najnowszych pozycji por. na przykład E. Mandel: Where is America going. 
„New Left Review” nr 54, March, April 1969. 

27) W Lenin: Impertalizm jako najwyższe stadium kapitalizmu, Dzieła t. 2_, str. 341, 
KiW, Warszawa 1951 r. 
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przeszedł w tym zakresie poważną jakościową przemianę, że wzrost go- 
spodarczy i związane z nim w takim lub innym stopniu wywalczone 
podnoszenie się materialnego poziomu życia ludności doprowadziło do 
tak poważnego osłabienia ostrości społecznych konfliktów, że można mó- 
wić o perspektywie całkowitej ich eliminacji. Między innymi z tej racji 
zaczęto już nawet nazywać współczesny kapitalizm po prostu „społeczeń- 
stwem przemysłowym”, które w niedalekiej przyszłości ma się przerodzić 
w „społeczeństwo obfitości” „affluent society”, gdzie wszelka walka kla- 
sowa straci rację bytu. Z naukowego punktu widzenia przypuszczenie to 
nigdy nie było słuszne, bo konflikt społeczny w kapitalizmie nie wygasł 
nigdy i nigdzie. Jednakże okresy przejściowego osłabienia się jego natę- 
żenia były natychmiast wykorzystywane przez propagatorów „współpra- 
cy klas”. Otóż wydaje się, że wydarzenia ostatnich lat definitywnie za- 
dały kłam głoszonym przez nich tezom. Przeciwko nim przemawia bo- 
wiem jednoznacznie poważne nasilenie się zarówno dotychczasowych, jak 
i nowych dysfunkcjonalnych wobec systemu otwartych form przejawiania 
się społecznego konfliktu, zakładających użycie siły przez jedną lub obie 
strony. Chodzi więc o procesy, które nie mieszczą się w ramach „zinsty- 
tucjonalizowanego konfliktu” „institutionalized conflict”, czy „przetargu” 
„Collective bargaining” reklamowanego na przełomie lat pięćdziesiątych 
1 sześćdziesiątych przez zwolenników tezy o trwałej współpracy klas we 
współczesnym kapitalizmie jako rzekomo niezawodnego wentyla bez- 
pieczeństwa *), We współczesnym rozwiniętym kapitalizmie wysuwają 
się na czoło takie formy przejawiania się tego otwartego konfliktu, jak 
akcje strajkowe klasy robotniczej w ich współczesnej postaci, bunty stu- 
denckie i wreszcie w swoistym kontekście kulturowym Stanów Zjedno- 
czonych — nasilenie się aktów gwałtu i przemocy. 


Spróbujmy dokonać krótkiego przeglądu poziomu i dynamiki tych i in- 
nych wskaźników społecznego konfliktu w niektórych krajach kapitali- 
stycznych, zaczynając od sprawy najważniejszej, a mianowicie od robot- 
niczych walk strajkowych. 


Jeżeli w roku 1967 liczba dni roboczych straconych wskutek strajków 
we wszystkich rozwiniętych krajach kapitalistycznych łącznie wynosiła 
65.870 tys., to w roku 1968 osiągnęła 220.000 tys. 4) a wstępne szacunki 
dotyczące roku 1969 wskazują, że ta tendencja wzrostowa utrzymała się. 
Bardziej szczegółowe dane patrz tabela na str. 33. 


Przytoczone dane mówią o dużym zróżnicowaniu zarówno nasilenia, 
jak i dynamiki walk strajkowych w różnych krajach kapitalistycznych. 


3) Por. R. Dahrendorf: Class and class conflict in an industrial society. Paul Kevan, 
London 1959 Podobne poglądy głosi także znany amerykański ekonomista J. K. 
Galbraith w książce American capitalism, A theory of countertailing power. 

4) Zabastowocznoje dwiżentije w stranach razwitogo kapitalizma. „Mirowaja Ekono- 
mika i Mieżdunarodnyje otnoszenija”, nr 12, 1969. 
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Tabela ( 


LICZBA DNI ROBOCZYCH STRACONYCH W WYNIKU STRAJKÓW 
W NIEKTÓRYCH KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH (W TYSIĄCACH) *) 


Kraj L a t a 
os | te | we | 1a 

USA 23.300 25.400 42.100 47.300 
Japonia 5.669  . 2.742 1.830 2.841 
Anglia 2.025 2.398 2.787 2.256 
NRFE 48 27 3890 25 
Francja 080 2.523 4.203 150.000 
Włochy 4.993 14.473 2.568 9.246 


*) Opracowano na podstawie zestawień zawartych w artykule cytowanym wyżej 


Wskazują one jednak zupełnie wyraźnie, że po pierwsze, mitem jest teza 
o możliwości „instytucjonalizacji”, a tym samym neutralizacji podstawo- 
wych konfliktów klasowych w ramach systemu kapitalistycznego, mimo 
że w niektórych krajach możliwe jest okresowe zahamowanie tendencji 
do nasilenia się walk strajkowych. Obecnie takie czasowe zahamowanie 
występuje np. w NRF. Po drugie, co najmniej w trzech wysoko rozwinię- 
tych krajach kapitalistycznych, tzn. w USA, we Francji i we Włoszech 5), 
można zauważyć wyraźną tendencję do nasilania się walk strajkowych. 
Przy czym w tych dwóch ostatnich krajach śmiało można mówić o sy- 
tuacji szczególnego zaostrzenia konfliktu, walka zaś nie toczy się bynaj- 
mniej na fali pogarszającej się koniunktury czy choćby nawet stagnacji. 
Np. w pierwszej połowie 1969 r. produkcja przemysłowa we Włoszech 
wzrosła o 7,8 proc. w porównaniu z analogicznym okresem roku 1968. 
Mimo wyolbrzymionych przez propagandę burżuazyjną trudności gospo- 
darczych spowodowanych zajściami majowymi we Francji w drugiej po- 


9 Jak wiadomo we Włoszech szczytowy okres nasilenia walk strajkowych przypada 
na jesień ubiegłego roku, zwaną nawet „jesienią robotniczą” (Vautunno operaio). 
Okres ten nie został uwzględniony w cytowanych statystykach. Tymczasem organ 
Włoskiej Partii Komunistycznej „Rinascita” z 12 września 1969 r. podaje, że wal- 
kami tymi objętych jest pośrednio i bezpośrednio ponad 5.000.000 robotników, 
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łowie 1968 r., czyli bezpośrednio po maju, wzrost produkcji przemysłowej 
wynosił także 7,8 proc. w porównaniu z analogicznym okresem poprzed- 
niego roku. Chodzi więc zdecydowanie o dążenie klasy robotniczej do 
wywalczenia sobie większego, sprawiedliwszego udziału przy podziale 
wytworzonego bogactwa spoiecznego. 

O buntach studenckich, zwłaszcza w trzech wymienionych poprzednio 
krajach, tzn. we Francji, we Włoszech i w USA, pisano ostatnio wiele. 
Wiadomo, że wydarzenia majowe na uczelniach francuskich w powiąza- 
niu ze strajkiem powszechnym sparaliżowały na wiele tygodni cały kraj, 
że na wyższych uczelniach rzymskich zajęcia zawieszone były przez wie- 
le miesięcy, że w Kalifornii ogłoszono z powodu demonstracji studenckich 
stan wyjątkowy, a bunty studenckie pociągnęły za sobą wiele ofiar w za- 
bitych i rannych. Są to jednak zjawiska znacznie trudniej uchwytne dla 
analizy statystycznej niż strajki robotnicze. Olbrzymie nasilenie walk na 
tym odcinku jest jednak nie kwestionowane i oczywiste w świetle po- 
wszechnie znanych faktów. Komentarza wymaga natomiast sam fakt 
uznania buntów studenckich za swoistą formę przejawiania się społeczne- 
go konfliktu we współczesnym kapitalizmie. 

Przede wszystkim należy zdać sobie sprawę z tego, że studenci nie są 
już, jak do niedawna, marginesową grupą społeczeństwa kapitalistycz- 
nego: na przykład w USA liczy ona 6.000.000 osób, gdy liczebność grupy 
farmerów wraz z członkami rodzin i pracownikami najemnymi nie prze- 
kracza 5.500.000 osób, a pracowników najemnych zatrudnionych jest w rol- 
nictwie amerykańskim 83.500.000. Podobne tendencje, choć niewątpliwie 
mniej zaakcentowane, zaobserwować można także w europejskich rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych oraz w Japonii (notabene kraju szcze- 
gólnie gwałtownych rozruchów studenckich). 

Ten olbrzymi wzrost liczebności osób studiujących współwystępuje 
z równie gwałtownymi przemianami sytuacji społeczno-ekonomicznej stu- 
dentów. 

Jeżeli jeszcze niedawno przynależność do grupy studiujących na wyż- 
szych uczelniach łączyła się niemal automatycznie z przynależnością dzie- 
dziczną do klas uprzywilejowanych (posiadaczy środków produkcji lub 
wolnych zawodów), a odbyte studia gwarantowały utrzymanie tej uprzy- 
wilejowanej pozycji, to obecnie te automatyzmy przestały już działać. 
Studenci nie wywodzą się już obecnie jedynie z klas uprzywilejowanych, 
a z drugiej strony postęp techniczny stwarza im perspektywy zajmowa- 
nia w hierarchii społecznej pozycji bynajmniej nie najwyższych i nie 
uprzywilejowanych. Stwarza to warunki do rzeczywistego zbliżenia 
świadomości społecznej klasy robotniczej i mas studenckich. Wiele wska- 
zuje też na to, że w szeregu wypadków takie zbliżenie już nastąpiło, mimo 
niemałej jeszcze żywotności w środowiskach studenckich Zachodu ten- 
dencji anarchistycznych i lewackich, które to zbliżenie hamują i utrud- 
niają. Na przykład Luca Pavolini, redaktor naczelny „Rinascita”, oma- 
wiając na łamach pisma Francuskiej Partii Komunistycznej „La Nouvelle 
Critique” z czerwca 1969 r. przebieg walk klasowych we Włoszech 
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w ostatnim okresie, stwierdza podstawową słuszność celów walki studen- 
tów. Podkreśla on przy tym, że mimo występowania w tym ruchu ele- 
mentów „maksymalizmu” i protekcyjnego stosunku wobec klasy robot- 
niczej, które stwarzały pewne trudności i napięcia, partii w całości udało 
się utrzymać więź z tym ruchem. Więż tę oparła ona na uznaniu jego 
autonomii zarówno jeśli chodzi o cele, jak też i formy walki. 


Czynnikami, które pozwalają uznać ruch studencki za rzetelny wskaź- 
nik społecznego konfliktu w łonie współczesnego systemu kapitalistycz- 
nego, są zasadnicze cele tego ruchu, szczególnie jego podstawowego nur- 
tu posiępowego. Są nimi przede wszystkim: 


— modernizacja przestarzałego, autorytarnego systemu kształcenia, 
w dążeniu do tego, aby unowocześniony system stał się jednym z pod- 
stawowych elementów nowoczesnego społeczeństwa przemysłowego, 


— uwolnienie uniwersytetów od szkodliwego wpływu kompleksu wojsko- 
wo-przemyslowego, 


— walka z neokolonializmem, rasizmem i wojnami imperialistycznymi 
(w tym zwłaszcza jednoczący ruch studencki protest przeciwko woj- 
nie wietnamsziej). 


_Zaciekły opór grup rządzących przeciwko realizacji tych haseł oraz 
siła, z jaką się je ponownie wysuwa, wymownie świadczą o jeszcze jed- 
nym głębokim pęknięciu kapitalistycznego społeczeństwa. 


W swoistych warunkach społeczeństwa amerykańskiego za wskaźnik 
społecznego konfliktu uznać należy wzrost przestępczości i nasilenie się 
przemocy. Samo zjawisko ma oczywiście dwa oblicza. Z jednej strony 
w Stanach Zjednoczonych przemoc na obecnym etapie i przy obecnym 
stanie dojrzałości ruchu murzyńskiego stała się podstawową formą pro- 
testu i walki, dostępną licznym rzeszom dyskryminowanych Murzynów, 
których często nie dopuszcza się nawet do związków zawodowych. Na 
murach dzielnic nędzy w amerykańskich miastach coraz częściej poja- 
wiają się napisy „kill, baby, kill” czyli „zabijaj!”. Z drugiej strony te 
desperacxie akty przemocy nakładają się na atmosferę gwałtu, którą pod- 
syca będaca publiczną tajemnica działalność zorganizowanych syndyka 
tów przestępczych, ściśle powiązanych ze zwyksiym businessem i na pozór 
trudnych do odróżnienia cd niego. Istotnymi czynnikami, kształtującymi 
ten swoisty klimat amerykański, są również niezwykła brutalność i sko- 
rumpowanie policji, działalność środków masowego przekazu, tzw. maso- 
wa kultura, której głównym obiektem jest zbrodnia w najróżniejszych 
jej formach, i wreszcie fakt prywatnego posiadania przez Amerykanów 
ponad stu milionów sztuk broni palnej, nierzadko używanych przez ,„po- 
rządnych obywateli” do bardzo szeroko i dość dowolnie pojętej samo- 
obrony. Efekt podają suche statystyki: w 1968 r. 14.200 morderstw, 
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31.300 zgwałceń, 261.500 napadów rabunkowych, 290.000 — uszkodzeń 
ciała i 1.885.000 włamań. Przestępczość co roku wzrasta, w ostatnich la- 
tach o około 19 proc. Trudno chyba o wymowniejsze symptomy społecz- 
nego kryzysu. 


Niektóre uwarunkowania społecznego konfliktu 


Robotnicze walki strajkowe, bunty studenckie czy powszechne stoso- 
wanie przemocy w Stanach Zjednoczonych — to jedynie symptomy scho- 
rzeń toczących społeczeństwo kapitalistyczne. Spróbujmy dokonać opisu 
tych schorzeń, czyli charakterystycznych dla obecnego stadium rozwoju 
kapitalizmu nierozwiązalnych sprzeczności społecznych. 


Pierwsza z nich — to powracająca dziś znów w najbardziej rozwinię- 
tych krajach kapitalistycznych plaga bezrobocia, czyli innymi słowy 
sprzeczność pomiędzy wymaganiami dalszego rozwoju ekonomicznego na 
obecnym jego etapie a postulatem pełnego zatrudnienia. Nie bez racji 
mówi się, że rozwinięte kraje kapitalistyczne, a zwłaszcza USA, przecho- 
dzą obecnie fazę tego, co zwykło się określać jako trzecią rewolucję prze- 
mysłową. 


Ujmując rzecz w olbrzymim skrócie, można zaryzykować twierdzenie, 
że wyraża się ona w coraz powszechniejszym zastosowaniu nowej techno- 
logii wytwarzania, opartej na liniach automatycznych i maszynach cyfro- 
wych. W rezultacie gwałtownie maleje zapotrzebowanie na niewykwali- 
fikowaną siłę roboczą. Np. w USA ilość miejsc pracy dla robotników nie- 
wykwalifikowanych spadła w ciągu ostatnich 10 lat z 13.000.000 do po- 
niżej 4.000.000. Wynika stąd strukturalne bezrobocie, które waha się prze- 
ciętnie pomiędzy 3.500.000 a 4.000.000 osób. W USA bezrobocie to dotyka 
przede wszystkim Murzynów, którzy mają najmniejsze możliwości zdo- 
dywania niezbędnego wykształcenia. W rezultacie bezrobocie wśród mło- 
dzieży murzyńskiej waha się pomiędzy 15 proc. a 20 proc. zdolnych do 
pracy, czyli utrzymuje się niemal na tym samym poziomie co w okresie 
wielkiego kryzysu z lat trzydziestych. 

Coraz częściej ekonomiści rozważają problem „ludzi zbędnych”. Przed 
ostatnimi wyborami prezydenckimi opublikowano w USA raport grupy 
doradców ekonomicznych wielkich firm, w którym stwierdza się, że dla 
zahamowania rosnącej inflacji niezbędne byłoby stałe utrzymywanie bez- 
robocia w wysokości około 6 proc. ludności zawodowo czynnej, czyli 
aktualnie około 5.000.000 osób. Analogiczne szacunki dla Wielkiej Bry- 
tanii wynoszą 3 proc. 

Postęp techniczny w krajach kapitalistycznych wywiera przemożny 
wpływ nie tylko na wielkość bezrobocia, ale także za jego pośrednictwem 
na strukture zatrudnienia i zróżnicowania płac. Po pierwsze, zależnie od 
wielkości lokalnej „rezerwowej armii przemysłowej” występują bardzo 
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poważne nieraz różnice w płacach uzyskiwanych przez robotników za tą 
samą pracę. Szczególnie jaskrawo problem ten występował do niedawna 
we Włoszech, gdzie zniesienie krzywdzących mieszkańców Południa 
„stref płacowych” było jednym z głównych celów walk strajkowych je- 
sienią zeszłego roku, walk, które zresztą zakończyły się sukcesem. 

Spadek zapotrzebowania na niewykwalifikowaną siłę roboczą sprawia, 
że jest ona niezwykle nisko opłacana. W ten sposób w wielu rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych zaobserwować można olbrzymie różnice pomię- 
dzy płacami robotników wykwalifikowanych i niewykwalifikowanych, 
którzy często wegetują w slumsach na granicy biologicznego minimum 
egzystencji. Wiadomo że w niektórych krajach zachodniej Europy, 
a zwłaszcza w NRF i we Francji, prace niewykwalifikowane wykonują 
przede wszystkim robotnicy cudzoziemscy, opłacani szczególnie nisko. 
Z nich przede wszystkim rekrutują się mieszkańcy slumsów i obozów dla 
bezdomnych, różnego rodzaju „bidonvilles”, wyrastających na pograniczu 
bogatych metropolii świata zachodniego. Liczbę ich mieszkańców np. tyl- 
ko w NRF „Die Welt” z 15 października 1968 r. ocenia na okrągły milion. 
Należy do tego dodać, że niezależnie od szczególnie drastycznego proble- 
mu słumsów i „bidonvilles”” w szeregu wysoko rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych, a więc krajów o wysokim dochodzie narodowym na gło- 
wę ludności, poważnym problemem pozostaje nie rozwiązana kwestia 
mieszkaniowa. Dotyczy to w szczególności Włoch, gdzie problem miesz- 
kaniowy i ściśle związany z nim w warunkach kapitalistycznych problem 
spekulacji gruntami i korupcji stał się w ub. r. jednym z wybuchowych 
czynników potężnych akcji protestacyjnych. Podobnie, choć w nieco 
mniej ostrej formie, ma się sprawa we Francji. Jest to jednak odrębny 
i wielki problem, na którym ze względu na ramy artykułu nie możemy 
zatrzymywać się bardziej szczegółowo. 

Tak więc sprzeczność pomiędzy wymaganiami postępu technicznego 
i ekonomicznego a postulatami pełnego zatrudnienia rodzi z kolei sprzecz- 
ność pomiędzy ogólnym wysokim poziomem życia a nędzą, w której żyją 
bezrobotni i pracownicy niewykwalifikowani. W USA wywodzą się oni 
przede wszystkim z ludności kolorowej, a w krajach zachodniej Europy 
z cudzoziemców. W USA liczbę osób chronicznie nie dożywionych ocenia 
się na 30.000.000. W „New York Times” z 31 stycznia 1969 r. znaleźć moż- 
na relację Komisji Zdrowia Senatu, w której stwierdza się masowy nawrót 
szeregu chorób wynikających z niedożywienia (np. krzywica, endemiczne 
wole itp.), uważanych za wytrzebione już przed trzydziestu laty. Wymie- 
nione poprzednio techniczno-ekonomiczne uwarunkowanie obu wspom- 
nianych sprzeczności nie pozwala przewidywać ich szybkiej eliminacji 
w ramach aktualnego systemu kapitalistycznego. 

Drusa grupa społecznych sprzeczności charakterystycznych dla rozwi- 
niętezo kapitalizmu współczesnego także wiąże się z postępem technicz- 
no-ekonomicznym; jest nią sprzeczność pomiędzy wymaganiami konty- 
nuacji tego postępu na jego ohecnym etapie, a postulatem zaspokojenia 
psychofizycznych potrzeb ludzkich, 
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Po pierwsze, nowoczesna technologia i organizacja pracy gwarantujące 
tak wysoką wydajność stwarzają równocześnie warunki psychicznego 
przeciążenia człowieka, których nie może on znieść przez dłuższy czas. 
Ustalono, że po czterdziestce w USA, a po pięćdziesiątce w rozwiniętych 
krajach zachodniej Europy następuje obniżenie się psychofizycznej wy- 
dolności człowieka do tego stopnia, że nie może on już podołać wysokim 
wymaganiom, jakie stawia nowoczesna technika i organizacja. Prawidło- 
wość ta dotyczy wszystkich warstw pracowników najemnych: robotni- 
ków, techników, inżynierów i zarządzających (managerial staff). Wzmaga 
się zatem tendencja do zastępowania pracowników starszych wiekiem 
młodymi; na przykład w przemyśle samochodowym USA ponad 400% ro- 
botników to ludzie dwudziestoletni, w NRF co drugi bezrobotny liczy 
powyżej 45 lat. Tygodnik „Stern” z 11 lutego 1969 r. publikuje artykuł, 
w. którym stwierdza się, że problemem społecznym w NRF są ludzie 
starsi z wyższym wykształceniem, zredukowani na skutek wieku. Tak 
więc postęp techniczno-organizacyjny w krajach kapitalistycznych zgod- 
nie z naturą systemu, w którym decyduje prawo zysku — pozbawia 
ludzi już na początku drugiej połowy życia pracy, której potrzebują, 
prestiżu społecznego i poziomu życia, do którego przywykli. 

Drugim ważnym aspektem sprzeczności pomiędzy wymaganiami po- 
stępu techniczno-ekonomicznego a postulatami zaspokojenia istotnych 
potrzeb ludzkich jest zniszczenie naturalnego biologicznego środowiska 
człowieka, związane z postępującą industrializacją i urbanizacją. O wadze 
tego problemu dobitnie świadczy fakt, że w tegorocznym orędziu o stanie 
państwa prezydent Nixon poświęcił mu ponad połowę czasu”). Mówiąc 
o „ponurym żniwie szkód, które wyrządziliśmy ziemi, wodzie i powie- 
trzu”, prezydent Stanów Zjednoczonych nie zawahał się przed stwierdze- 
niem, iż w tym zakresie „Ameryka poniosła najbardziej uderzające fia- 
sko”. 

Problemem, z którym kapitalizm mimo swych osiągnięć w dziedzinie 
technologii i zasobów materialnych nie może dotychczas sobie poradzić, 
jest zatrucie wód ściekami przemysłowymi, wytrzebienie lasów i brak 
zieleni w wielkich miastach. Problem ten oczywiście jest szerszy i wy- 
kracza poza ramy systemu kapitalistycznego, wiąże się z burzliwym roz- 
wojem cywilizacji. Jednakże właściwie w konfrontacji z wielkimi możli- 
wościami i rezerwami wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
uwydatnia się nieudolność tego systemu w rozwiązywaniu palących za- 
gadnień społecznych. Wynika to przede wszystkim z faktu, że konieczne 
z punktu widzenia społeczeństwa nakłady w dziedzinie ochrony środowi- 
ska są z punktu widzenia kapitału nierentowne. 


Osobnym palącym problemem są wielkie murzyńskie dzielnice nędzy, 
utrzymywane w warunkach antyhigienicznych i zagrażające tym samym 
zdrowiu całej ludności. Dzielnice te bywają niszczone w czasie coraz czę- 


4 Rzecz znamienna, że problem ten pojawia się w orędziach kolejnych prezyden- 
tów USA, 
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ściej wybuchających zamieszek, przy czym uszkodzeń nie usuwa się, po- 
nieważ posiadacze kapitału nie chcą inwestować w „niepewnych” dzielni- 
cach. 


Przynajmniej części wspomnianych poprzednio negatywnych zjawisk 
mogłyby zaradzić takie z założenia powołane do służenia człowiekowi 
instytucje, jak na przykład służba zdrowia. Znana niewydolność tego sy- 
stemu w szeregu rozwiniętych krajów kapitalistycznych, a w USA wręcz 
niedostępność kwalifikowanej pomocy lekarskiej dla szerokich rzesz, wy» 
daje się jednak skutkiem kolejnej istotnej sprzeczności. Sprzeczność ta 
polega na niezgodności między celami instytucji nastawionych na reali- 
zację wartości powszechnie uznawanych za podstawowe dla człowieka 
(zdrowie) a metodami i środkami działania tychże samych instytucji, na- 
rzuconymi im przez system kapitalistyczny. Lecznictwo stało się w USA 
„wielkim businessem”, przynoszącym olbrzymie zyski wpływowej grupie 
społecznej, jaką są lekarze, nastawionych głównie, jeśli nie wyłącznie, na 
maksymalizację tych zysków. W wyniku takiego stanu rzeczy w USA 
koszty leczenia wzrosły w ostatnim dziesięcioleciu ponad trzykrotnie, 
W 1968 r. społeczeństwo amerykańskie wydało na leczenie zawrotną su- 
mę 50 mld dolarów, mimo to jednak poziom zdrowotności wyraźnie się 
obniżył. Podobną sprzeczność pomiędzy celami a środkami działania do- 
strzec można w mniejszym lub większym stopniu, analizując szereg orga- 
nizacji i instytucji nastawionych w założeniu na realizację wartości hu- 
manistycznych, jak na przykład organizację wypoczynku czy system 
oświaty w różnych krajach kapitalistycznych. Przy czym obraz ten jest 
bardzo poważnie zróżnicowany. Wiadomo na przykład, że szwedzka służ- 
e oka może być uznana za jedną z najbardziej efektywnych na 

wiecie. 


Chociażby przytoczony wyżej przykład Szwecji świadczy oe tym, że 
omawiany ostatnio typ społecznych sprzeczności współczesnego kapita- 
lizmu nosi szczególny charakter. Owa osobliwość polega na tym, że 
sprzeczności tego rodzaju mogą być poważnie łagodzone — chociaż nie 
zlikwidowane — w ramach systemu kapitalistycznego, przede wszystkim 
w wyniku działania państwa. Chodzi tu na przykład o stworzenie tech- 
nicznych, organizacyjnych i prawnych warunków ochrony przyrody, 
o usprawnienie i obfitsze dotowanie systemu opieki społecznej oraz ochro- 
ny zdrowia, o zastąpienie slumsów nowoczesnymi i higienicznymi miesz- 
kaniami dostępnymi dla najuboższych, o podniesienie rent i emerytur. 
Wiadomo że rozwinięty kapitalizm dysponuje aż nadto wystarczającym 
potencjałem ekonomicznym i technicznym, o czym świadczą chociażby 
rozmiary środków przeznaczonych na wojny i zbrojenia. 


Znane są zresztą przykłady mniej lub bardziej udanych, mniej lub bar- 
dziej konsekwentnych prób realizowania przez rządy krajów kapitali- 
stycznych programów rozwiązywania takich wspomnianych poprzednio 
społecznych problemów, jak nędza, choroby, dewastacja przyrody itp. 
Mam tu na myśli na przykład rooseveltowski „New Deal' bądź wspom- 
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nianą politykę społeczną rządu szwedzkiego. Fakt, że próby te nie są 
powszechne (przykładem rozwiniętego kraju kapitalistycznego szczegól- 
nie zacofanego pod względem społecznym są choćby Włochy) czy poło- 
wiczne, niewystarczające, niekonsekwentne (jak na przykład we Francji) 
lub też ograniczające się do pięknych deklaracji (jak na przykład amerv- 
kańskie programy walki z nędzą i budowy „wielkiego społeczeństwa” 
w ogóle nie zrealizowane na skutek „braku” funduszów pochłanianych 
przez wydatki wojskowe) wskazuje na ich niezgodność z mechanizmem 
działania kapitalistycznego społeczeństwa i kapitalistycznej gospodarki 
opartej na dążeniu do zysku. 


Tam natomiast, gdzie dokonuje się pewnych posunięć w tej mierze, nie 
są to dobrowolne ustępstwa ze strony burżuazji. Oznaczają one bowiem 
dla niej zmniejszenie się zysków z powodu wzrostu płac, kosztów świad- 
czeń socjalnych itp. oraz w wyniku podniesienia podatków. Wiadomo 
też, że najkorzystniejsze dla wielkich koncernów są zamówienia zbroje- 
niowe. Stopień zaawansowania na tej drodze uzależniony jest więc prze- 
de wszystkim od stosunku sił pomiędzy burżuazją a proletariatem — sta- 
nowi wynik walki klasowej, a niekiedy — jak np. w Szwecji — cenę, jaką 
świadomie płaci burżuazja dla łagodzenia tej walki, dla podtrzymywania 
„pokoju klasowego”. Uzyskane wyniki zależą zatem od strategii stosowa- 
nej zarówno przez burżuazję, jak i przez zorganizowany proletariat, któ- 
ry walcząc o wymuszenie tego rodzaju ustępstw reprezentuje interes 
ogólnospołeczny. Stwarza to z kolei dogodną płaszczyznę dla sojuszów 
zawieranych przez partie klasy robotniczej w krajach kapitalistycznych 
z różnymi nieproletariackimi warstwami społecznymi. 


Szereg istotnych sprzeczności świata kapitalistycznego wiąże się z czę- 
sto używanym pojęciem „społeczeństwa konsumpcyjnego”. Wiadomo że 
na obecnym etapie rozwoju kapitalizmu koniunktura gospodarcza i po- 
ziom rozwoju ekonomicznego uwarunkowane są przede wszystkim pozio- 
mem masowej konsumpcji. Konsumpcja przedstawiana jest często przez 
propagandę burżuazyjną niemal jako obowiązek obywatelski: na przykład 
w zeszłym roku na ulicach francuskich miast rzucały się w oczy plakaty 
następującej treści: „Koniunktura gospodarcza zależy od Ciebie, wyda- 
waj więcej, a wszyscy będziemy żyli lepiej”. 


Mechanizm masowej konsumpcji kapitalistycznej nosi w sobie jednak 
co najmniej dwie zasadnicze sprzeczności. Pierwsza z nich to sprzeczność 
pomiędzy koniecznością ekonomiczną stałego podnoszenia poziomu kon- 
sumpcji a tendencją kapitału do ograniczania wzrostu zarobków robotni- 
czych. Rzecz paradoksalna, że robotnicze walki strajkowe, prowadzące 
do podniesienia zarobków, niejednokrotnie dobroczynnie wpływają na 
gospodarkę kapitalistyczną właśnie dlatego, że prowadzą w efekcie do 
podniesienia konsumpcji. W zeszłorocznym listopadowym numerze jed- 
nego z teoretycznych pism FPK „Economie et Politique” znaleźć można 
takie właśnie wyjaśnienie poważnego wzrostu produkcji przemysłowej, 
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jaki nastąpił we Francji po maju 1968 r. 7). Często jednak dążenie wielkich 
monopoli do osiągania krótkotrwałych zwiększonych zysków prowadzi 
do podwyżek cen i inflacji, które w niemałej mierze „zjadają” wywal- 
czone przez klasę robotniczą podwyżki płac. 

Inna, podstawowa sprzeczność społeczeństwa konsumpcyjnego nosi 
charakter socjalny i psychologiczny zarazem. Jest to sprzeczność pomię= 
dzy coraz to nowymi potrzebami wytwarzanymi niekiedy wręcz sztucznie 
w psychice ludzkiej za pomocą reklamy, mającej na celu podtrzymanie 
koniunktury, a rzeczywistymi potrzebami ludzkimi wynikającymi z na- 
turalnych procesów rozwoju psychiki i osobowości oraz z wymogów 
utrzymania przez człowieka równowagi fizycznej i psychicznej. W wa- 
runkach społeczeństwa konsumpcyjnego aktywność ludzi posiadających 
jaki taki standard życiowy skierowana jest w dużej mierze na nieustanną 
pogoń za coraz to nowymi „zabawkami” (gadgets) podsuwanymi przez 
producentów. Konsumpcja ostentacyjna, przeznaczona na pokaz, staje się 
podstawową legitymacją społecznego uznania i prestiżu. Chcąc zaspokoić 
naturalną potrzebę przynależności do grup społecznych i akceptacji przez 
nie, konieczne jest zapewnienie sobie i rodzinie „odpowiedniego” poziomu 
i struktury konsumpcji, to zaś wymaga z kolei stałego podnoszenia do- 
chodu kosztem zwiększania intensywności i przedłużania czasu pracy. 
8 Reka taki człowiek nie może nawet „nacieszyć” się swoimi ,,za- 

awkami”. 


Nacisk społeczeństwa konsumpcyjnego i jego propagandy często zmu- 
sza człowieka do ograniczania zaspokojenia rzeczywistych potrzeb na 
rzecz konsumpcji przeznaczonej na pokaz. Powszechne są przypadki 
olbrzymich zadłużeń, w które wpadają zwłaszcza młode małżeństwa, dą- 
żąc do osiągnięcia odpowiedniego statusu przez korzystanie z kredytu 
konsumpcy jnego (zakupy ratalne). 


Trudności w realizacji modelu spożycia narzucanego jednostkom przez 
społeczeństwo konsumpcyjne stają się źródłem olbrzymich napięć psy- 
chicznych i osobistych tragedii ludzkich. 

Na szczególną uwagę spośród sprzeczności charakterystycznych dla 
współczesnego kapitalizmu zasługuje wreszcie sprzeczność pomiędzy de- 
mokratyczną świadomością społeczną mas ludowych a postępującą kon- 
centracją i oligarchizacją władzy gospodarczo-politycznej. Na sprzecz- 
ność tę wyraźnie zwrócił uwagę jeszcze Lenin: „Kapitalizm w ogóle, 
a imperializm w szczególności przekształca demokrację w złudzenie — 
zarazem kapitalizm rodzi w masach dążenia demokratyczne, stwarza 
instytucje demokratyczne, zaostrza antagonizm między impertalizmem, 
który oznacza zaprzeczenie demokracji, a dążącymi do demokracji masa- 
mi” $)., Uświadomienie tej sprzeczności uważał Lenin za jedną z podstaw 


1 Aprćs la dóraluation, le „plan de redressement”: la France et la crise du capita- 
lisme monopoliste d'Etat. „Economie et Politique” nr 184 novembre 1969. 

Hd W. Lenin: Odpowiedź P., Kijewskiemu (J. Piatakowowi). Dzieła t. 23, Warszawa, 
KiW, str. 14. 
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rewolucyjnej taktyki i strategii proletariatu. Pozwala ono bowiem do- 
strzec szczególnie wyraźnie podstawowe ekonomiczne i klasowe uwarun= 
kowania społecznego kryzysu kapitalizmu. Wydaje się, że ten pogląd Le= 
nina zachował ważność do dziś, posłużmy się nim zatem jakó wskazówką 
wytyczającą kierunek dalszej analizy. 

Kontynuując wprowadzoną poprzednio „medyczną” metaforę, powie= 
my, że o ile analizując przedstawione wyżej charakterystyczne społeczne 
sprzeczności współczesnego kapitalizmu, opisywaliśmy jak gdyby po- 
szczególne schorzenia, o tyle obecnie czas przystąpić do diagnozy bardziej 
generalnej, sięgającej do podstawowych prawidłowości rządzących syste- 
mem, takich, które można porównać do ogólnych fizjologicznych praw 
organizmu. 

Wspomniany już poprzednio współczesny typ postępu technicznego, 
oparty na automatyzacji i elektronicznej technice obliczeniowej, spotęgo- 
wał procesy koncentracji i centralizacji kapitału. W związku że stałym 
skracaniem się cyklu wymiany kapitału trwałego, kluczowym problemem 
stała się nie tyle produkcja, ile reprodukcja, ciągła modernizacja wypó* 
sażenia technicznego. Realizacja tego procesu warunkującego dziś kon- 
kurencyjność wielkich przedsiębiorstw opiera się na długofalowym pla- 
nowaniu badań naukowych i modernizacji, na poszukiwaniu nowych 
inwestycji, nowych sfer działalności. Planowanie tego typu może się od- 
bywać w systemie kapitalistycznym jedynie na najwyższym szczeblu za- 
rządzania (top management) olbrzymich kompleksów produkcyjnych 
obejmujących różne, często odległe od siebie gałęzie wytwarzania. Przy- 
kładem takich gigantów obejmujących różnorodne dziedziny wytwórczo- 
ści może być chociażby Xerox-CIT International Telephone and Tele- 
graph Corporation czy Ling-Temco Vought, który wykupił ostatnio Jones 
and Loughlin Steel Corporation. Przedsiębiorstwa tego typu są z reguły 
ekonomicznie samodzielne, czyli opierają swoją działalność na samofinan- 
sowaniu 9). 


Jeżeli równocześnie zdamy sobie sprawę z tego, że znaczenie, a przede 
wszystkim stopień samodzielności małych i średnich samodzielnych 
przedsiębiorstw stale spada, to wówczas staje się jasne, że jesteśmy 
świadkami olbrzymiej koncentracji władzy ekonomicznej w bardzo nie- 
licznych rękach potentatów kontrolujących wielobranżowe i ponadpań- 
stwowe (działające w różnych krajach) giganty przemysłowe. Ujmując 
rzecz w kategoriach socjalnych, oznacza to, że coraz większa liczba uczest- 
ników współczesnego systemu przemysłowego ma poczucie bezwzględnej 
zależności i podporzadkowania arbitralnym decyzjom podejmowanym na 
niedostępnym dla siebie szczycie hierarchii bogactwa i władzy, gdzie jed- 
nym pociągnięciem pióra pozbawia się pracy kilkadziesiąt tysięcy ludzi, 
uznając za bezużyteczne ich dotychczasowe specjalności i kwalifikacje. 
% Ciekawe informacje na ten temat zawiera słynna książka Wyzwanie amerykań- 


skie (Le defi americain) Jean Jacques Servan-Schreibera, Denoel, Paris 1967, 
str. 94—96. 
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Dotyczy to dziś jednakowo robotników, techników, inżynierów, pracow- 
ników administracji gospodarczej, a nawet dyrektorów dużych zakła= 
dów %%), Wyrasta na tym tle u przedstawicieli tak zdawałoby się różnią- 
cych się grup społecznych wspólne, głęboko zakorzenione poczucie, że 
„nie mają nic do powiedzenia” w systemie, którego racjonalności i logiki 
przeważnie nie są w stanie zrozumieć, ponieważ logika ta najczęściej 
ignoruje rzeczywiste potrzeby ludzi, a uwarunkowana jest dążeniem do 
optymalnej reprodukcji kapitału, z punktu widzenia której coraz bardziej 
obojętna staje się realna treść produkcji. Poczucie to stanowi psycholo»= 
giczną podstawę konfliktu przeciwstawiającego — częściowo z różnych 
pozycji klasowych — szerokie rzesze wielkim przedsiębiorstwom kapitalia 
stycznego świata i wyjaśnia tajemnicę wielkiego powodzenia haseł współ= 
uczestnictwa w zarządzaniu, choć oczywiście realność tych haseł jest cał- 
kowicie iluzoryczna. Hasła te znajdują olbrzymi odzew w społeczeń= 
stwach, które w coraz większej części składają się z pracowników najem- 
nych bezwzględnie podporządkowanych często międzynarodowym struk 
turom hierarchicznym. A oto kilka wymownych liczb ilustrujących to 
zjawisko: 5 


Tabela 4 


PROCENTOWY UDZIAŁ PRACOWNIKÓW NAJEMNYCH WŚRÓD LUDNOŚCI 
ZAWODOWO CZYNNEJ NIEKTÓRYCH ROZWINIĘTYCH KRAJÓW, 
KAPITALISTYCZNYCH *) 


Kraje. La ta 

1946 1955 1964 1967 
USA 77,5 81,9 85,7 90,9 
NRF 67,0 75,0 80,0 80,6 
Anglia — 89,1 91,9 =» 
Francja 65,2 68,2 75,8 — 


©) Zaczerpnięte z artykułu A. Gałkina: Niekotoryje tstoki socijalno ekonomiczeskogo 
krizisa w kapitalisticzeskich stranach, „Mirowaja Ekonomika i Mieżdunarodnyje 
otnoszenija” nr 12/1969. 


Ten wzrost liczebności grupy pracowników najemnych oraz wspom- 
niane poprzednio przemiany ich świadomości, wynikające z uczestnictwa 
w olbrzymich skoncentrowanych organizacjach, stwarzają szanse przy- 
łączania się do walk klasy robotniczej nowych grup spolecznych, takich 
jak wymienieni we współczesnych opracowaniach marksistowskich pra- 
cownicy sfery handlu i usług, personel inżynieryjno-techniczny, pracow- 


6) Por. A. K. Koźmiński: Dyrektorzy współczesnych przedsiębiorstw kapitalistycz- 
nych, Warszawa, KiW, 1966. 
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nicy administracji państwowej i gospodarczej, służby zdrowia, szkolnictwa 
itp. 11). Przebieg tego procesu gromadzenia się wokół klasy robotniczej 
i stapiania się z nią coraz to nowych grup społecznych zależy jednak 
przede wszystkim od przemian świadomości społecznej oraz od strategii 
i taktyki walki politycznej stosowanej przez partie klasy robotniczej dzia- 
łające w krajach kapitalistycznych i stanowiące awangardę tej walki. 

Konsolidacjj mas pracujących wokół klasy robotniczej burżuazja, 
a przede wszystkim jej decydujące ośrodki — oligarchia monopolistycz- 
na — próbuje przeciwstawić własną konsolidację. Próby te rodzą jednak 
różnorakie nowe konflikty i opory, między innymi w łonie samej bur- 
żuazji. Szczególnie dobitnym wyrazem owej próby konsolidacji i spowo- 
dowanych przez nią sprzeczności jest powstanie potężnego kompleksu 
wojskowo-przemysłowego w Stanach Zjednoczonych. Kompleks ten wy- 
wiera decydujący wpływ na państwo kapitalistyczne i jego agendy. 
Wpływ ten może być i jest używany między innymi do prób zahamowa- 
nia wspomnianych poprzednio przemian społecznej świadomości. Celowi 
temu służą skutecznie nieraz środki masowego przekazu, kultura masowa 
i narzucona społeczeństwu przez „fabrykantów iluzji” rozrywka, treści 
przekazywane przez system kształcenia oraz szeroko rozumiana oficjalna 
pedagogika społeczna. 

Swoich wpływów politycznych używa jednak burżuazja przede wszyst- 
kim dla zabezpieczenia własnych interesów ekonomicznych: rozwoju i zy- 
sków wielkich monopoli. I w tym oczywistym fakcie tkwi zasadnicze 
źródło wspomnianych poprzednio sprzeczności. Aktualne formy życia eko- 
nomicznego, które rodzą te sprzeczności, są bowiem warunkiem osiągania 
przez monopole dostatecznie wysokich zysków. Oznacza to, że zasadnicza 
zmiana tych form godziłaby w samą istotę systemu, w podstawowe inte- 
resy współczesnej burżuazji. Albowiem wiele spośród wymienionych 
poprzednio sprzeczności to nie objawy chwilowej niesprawności systemu, 
ale przeciwnie, nieodzowne warunki jego prawidłowego funkcjonowania. 
A zatem analiza współczesnych form kapitalizmu raz jeszcze potwierdza 
słuszność marksowskiej tezy o nieuniknioności społecznych konfliktów 
w łonie tej formacji i to bez względu na stopień jej technicznego i ekono- 
micznego rozwoju. 

Nie oznacza to jednak bynajmniej, że zorganizowana klasa robotnicza 
nie może wymusić na burżuazji szeregu istotnych nieraz ustępstw, które 
polepszając położenie pracujących na różnych konkretnych odcinkach 
łagodzą tym samym przebieg niektórych konfliktów, a niekiedy je doraź- 
nie usuwają. W ten sposób rozwój zastępuje jedne konflikty innymi. Jed- 
nakże, jak wskazuje wiekowe doświadczenie i wiedza o genezie społecz- 
nych konfliktów w kapitalizmie, w tak jaskrawy sposób potwierdzone 
w ostatnich latach — zasadnicze źródła sprzeczności i schorzenia systemu 
mogą być usunięte tylko wraz ze zniesieniem tego ustroju. 


11) Por. jak wyżej, a także Sowremiennyj raboczij kłas kapitalisticzeskich stran, Mo- 
skwa 1965. 
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KRYZYS WŁADZY 
W KOŚCIELE RZYMSKOKATOLIGKIM 


REFLEKSJE PO II SYNODZIE WATYKAŃSKIM) 


W licznych publikacjach o współczesnym katolicyzmie, wychodzących 
spod pióra autorów o formacji światopoglądowej areligijnej, a także 
w wystąpieniach radykalnych, nonkonformistycznych działaczy katolic- 
kich, od dawna rozprawia się o problematyce „kryzysu w Kościele rzym- 
skokatolickim”, Stosunkowo najwcześniej problematyka ta przeniknęła 
do oficjalnych kręgów hierarchii kościelnej we Francji, kiedy to u schyłku 

giej wojny światowej kardynał Suhard ogłosił ją „krajem misyjnym”. 
Ostatnio, zwłaszcza od opublikowania w 1964 r. przez Pawła VI encykliki 
„Ecclesiam Suam”, rozważania o kryzysie wiary, doktryny, władzy czy 
struktur kościelnych zdobywają prawo obywatelstwa w oficjalnych wystą- 
pieniach papieża i dostojników Kurii Rzymskiej. Nie sposób bowiem nie 
dostrzegać już dziś poważnych symptomów tego kryzysu. Frekwencja 
wiernych na niedzielnej mszy świętej w tak tradycyjnie katolickich kra- 
jach, jak Hiszpania, Portugalia, Austria czy Włochy, waha się według da- 
nych z badań socjologicznych od 4% do 16%. Coraz liczniejsze grupy 
wiernych, w tym również duchownych (ruch księży „kontestatorów '), 
kwestionują nie tylko autorytet hierarchii w sprawach politycznych, lecz 
także moralno-obyczajowych (krytyka stanowiska Kurii w sprawach roz- 
wodów, planowania rodziny), a często zajmują postawy światopoglądowe 
dalekie od ortodoksji rzymskokatolickiej (kwestionowanie szeregu dogma- 
tów, panteizm, deizm, sceptycyzm). Na ekstremach ruchu nowej teologii 
upowszechnia się pogląd o „śmierci Boga”, propagujący na gruncie koż- 
cielnym subiektywistyczną interpretację „aktów wiary”. 

Znamienny jest też kryzys powołań kapłańskich. Według danych watv- 
kańskich z 8 głównych krajów Europy zachodniej liczba udzielanych 
święceń zmniejszyła się od 1964 r. do 1969 r. średnio o 25%. Gdyby 
tempo to utrzymywało się w dalszym ciągu, to około 1980 r. liczba powo- 
łań spadłaby do zera. Wówczas seminaria duchowne musiałyby zaprzestać 
swej działalności, a stan duchowny w pierwszych dekadach XXI wieku 
zginąłby naturalną śmiercią biologiczną. Trendowi spadku powołań towa- 
rzyszy drugi nie mniej znamienny trend odchodzenia od kapłaństwa już 
wyświęconych księży. Szacunkowo oblicza się, że we Włoszech w ostatnich 
latach porzuciło stan duchowny około 10%, księży. W USA według danych 
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częściowych, obejmujących 110 diecezji, w 1966 r. porzuciło szaty duchow- 
ne 2238 księży, w 1967 r. 480, a w 1968 r. już 1100. Podobne dane publi- 
kuje hierarchia kościelna Holandii, Francji, Niemiec zachodnich, nie mó- 
wiąc o krajach Ameryki Łacińskiej, gdzie dotkliwy brak duchowieństwa 
pogłębia się już od kilku dziesięcioleci. 

Tego typu zjawiskom towarzyszy wreszcie wzrost indyferentyzmu reli- 
gijnego i świadomego porzucania wiary, zwłaszcza w środowiskach klasy 
robotniczej i młodzieży. „Miliony ludzi w Europie — pisał znany austria- 
cki intelektualista katolicki, Fryderyk Heer — opuściły w milczeniu, bez 
słowa, wiarę chrystusową i Kościół, zdjęły one z siebie chrześcijaństwa, 
tak jak zdejmuje się źle dopasowane ubranie. Opuścily Kościół, tak jax 
opuszcza się ruiny, grobowce czy cmentarz, który odwiedza się jeszcze raz 
po raz przy poszczególnych okazjach, ale w którym jednak nie mieszka się 
ani nie żyje...” 

W samym wreszcie Kościele wystapiły napięcia i konflikty o niespoty= 
kanej dotąd sile, tak że mówi się dziś o niebezpieczeństwach nowej „schiz- 
my” czy rozłamu... 

Jakie są źródła tego kryzysu? Gdzie tkwią przyczyny tego, że Kościół 
współczesny przypomina — jak powiada Robert Montvalon — „roztrzas- 
kaną łódź na wzburzonym oceanie”. Wiążą się one zarówno z przemianami 
we współczesnym świecie, w którym Kościołowi żyć przystało, jak też ze 
zbyt powolnym tempem kościelnego „aggiornamento”, przystosowania do 
tych przemian. 

Kościół bowiem musi dziś przystosowywać się do świata nierówno- 
miernie, ale nieustannie przetwarzanego, jak to po- 
wiadał ojciec M. D. Chenu, „aż przez cztery rewolucje: naukowo-technolo- 
giczną, demograficzną, społeczno-ekonomiczną i antykolonialną”, jak też 
borykać się z wewnętrznymi sprzecznościami pojawiającymi się na tle 
tych przemian w samym Kościele (zjawiska dechrystianizacji mas katolic- 
kich, trudności duszpasterstwa w różnych środowiskach społecznych i kul- 
turowych, dyferencjacja stanowisk teologicznych, filozoficznych i poli- 
tycznych wśród „ludu bożego”, a nawet kościelnych hierarchów). 

Wielu socjologów i działaczy katolickich z niepokojem śledzi dwie na- 
kłarlające się tendencje w życiu współczesnym: 

1) Ziawiska „dechrvstianizacji” tak typowe dla wielu społeczności ucho- 
dzących dotąd za „tradycyjnie katolickie” oraz zbyt małej skuteczności 
wszelkich przedsiębranych dotąd środków .„rechrystianizacji” i ożywienia 
życia religijnego (np. nieefektywność dotychczasowych zamierzeń skiero- 
wanych na „odzyskanie” klasy robotniczej Francji, Włoch i państw Pól- 
wvspu Iberyjskiego. trudności pracy misyjnej w Azji i Afryce, kryzys 
Kacjała w Amervce Łacińskiej itp.). 

5) Postępujace procesy ..desakralizacji” kultur i struktur społecznych. 
Prze jawiaja się one w stałym oddzieleniu od instytucji i organizacji kos- 
cielnych ośrodków decyzji politycznej, centrów życia społecznego. aktyw- 
nosci naukowej i kulturalnej, instytucji specjalizujących się w kształtowa- 
niu opinii publicznej i w masowym przekazywaniu oświaty, kultury oraz 
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informacji. Przejawiają się one również w „nieobecności” Kościoła w ru= 
chach społecznych, najbardziej dynamizujących współczesne życie poli- 
tyczne, współczesną kulturę i naukę. 

Wyjaśniając przyczyny tych zjawisk, wielu działaczy i publicystów ka- 
tolickich, a także wielu wpływowych hierarchów, wskazuje między innymi 
na zacofanie doktryny społecznej Kościoła, nieprzystosowanie struktur 
kościelnych i technik duszpasterstwa do tak szybko zmieniających się wa- 
runków działania, ,nieatrakcyjność” propozycji ideowych i światopoglą- 
dowych Kościoła dla wielu środowisk odgrywających wiodącą, kluczową 
rolę w kształtowaniu nowego oblicza ludzkości: klasy robotniczej, ludzi 
nauki, inteligencji technicznej i środowisk twórczych. 

Nowe, zmieniające się warunki społeczne: kryzys struktur i wartości 
kultury mieszczańskiej, powstanie i umocnienie się obozu państw socjali- 
stycznych, wzrost walk klasowych i wpływów lewicowego ruchu robotni- 
czego w krajach kapitalistycznych, rozwój walki narodowowyzwoleńczej 
w szeregu państw Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, postępy ruchu na 
rzecz pokoju i utrwalenie się perspektywy pokojowej koegzystencji państw 
socjalistycznych i kapitalistycznych doprowadziły bowiem do załamania 
się starych schematów „doktryny społecznej Kościoła”, starych, klerykal- 
nych koncepcji „zaangażowania politycznego chrześcijan”, Coraz częściej 
już nie tylko przedstawiciele lewicy katolickiej, lecz także ,„zaufani” dzia- 
łacze Akcji Katolickiej, eksponowani rzymscy dygnitarze kurialni zaczęli 
podawać w wątpliwość wiele kanonów klerykalnej strategii i taktyki wal- 
ki z „ateistycznym komunizmem” i proponować mniej czy bardziej daleko 
idące modyfikacje „nauki społecznej Kościoła”. Kryzys tradycyjnej inte- 
grystycznej koncepcji misji społecznej Kościoła oraz klerykalnej ideologii 
politycznej są przejawem szerszego społeczno-politycznego kryzysu stru- 
ktur kapitalistycznych, kryzysu ideologii mieszczańskiej, w dużym stopniu 
wynikiem wzrastającej atrakcyjności ideałów socjalistycznych i upo- 
wszechnienia marksizmu. Modyfikacje dokonywujące się w różnych śro- 
dowiskach kleru są wyrazem uświadomienia sobie także przez realistycznie 
nastawionych myślicieli i działaczy kościelnych nowych obiektywnych 
uwarunkowań spolecznych wymagających rewizji starych schematów 
działania. 

Próbą wyjścia z sytuacji kryzysowej było Vaticanum Secundum, usto- 
sunkowujące się do coraz częstszych postulatów „agqgiornamento” i „acco- 
modata renovatio” postulatów reformy ideologii Kościoła i jego struktur. 
Problemy „odnowienia doktryny społecznej i systemu zarządzania Kościo- 
łem stanowiły najbardziej zapalny temat dysput i sporów soborowych. Re- 
zultatem tych kontrowersji były „Konstytucja pastoralna o Kościele 
w świecie współczesnym”, zwana też — od pierwszych słów tekstu łaciń- 
skiego — „Gaudium et spes”, konstytucja „O Kościele” („Lumen Gen- 
tium ”), a także wiele dekretów i deklaracji soborowych. 

Na pierwszych stronicach konstytucji „(Gaudium et spes” czytamy: 
„Dziś rodzaj ludzki przeżywa nowy okres swojej historii, w którym głę- 
bokie ż szybkie przemiany rozprzestrzeniają się stopniowo na cały świat. 
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Wywołane inteligencją człowieka i jego twórczymi zabiegami oddzłału ją 
ze swej strony na samego człowieka, na jego sądy i pragnienia indywidu- 
alne i zbiorowe, na jego sposób myślenia i działania zarówno w odniesie- 
niu do rzeczy, jak i do ludzi... W chwili, gdy świat tak żywo odczuwa 
swoją jedność oraz wzajemną zależność jednostek w koniecznej solidarno- 
ści, rozrywany on jest gwałtownie w przeciwne strony przez zwalczające 
się siły; trwają bowiem jeszcze ostre rozbieżności natury politycznej, spo- 
łecznej, gospodarczej, «rasowej» ti ideologicznej, istnieje niebezpieczeń- 
stwo wojny, mogącej zniszczyć wszystko do gruntu. Równocześnie ze 
wzrostem wzajemnej wymiany poglądów, same słowa, którymi wyraża 
się pojęcia wielkiej wagi, przybierają dość odległe znaczenie w różnych 
tdeologiach”. 

Cytat powyższy wprowadza nas w sam gąszcz trudności, jakie napoty- 
ka Kościół poszukujący nowej formuły uniwersalności, adekwatnej do 
wymagań świata podzielonego i ulegającego nieustannym trans- 
formacjom. Zmuszony jest on „studiować znaki czasu”, modyfikować swój 
punkt widzenia na szereg istotnych kwestii życia współczesnego. Stąd też 
bierze się rozległość problematyki ostatnich społecznych encyklik papieży, 
a także soborowych dokumentów: od kwestii filozofii społecznej (proble- 
my „autonomii, godności i dróg rozwoju osoby ludzkiej”, teologii „rzeczy- 
wistości ziemskich”), filozofii historii (ocena „cywilizacji technicznej”, 
perspektyw współczesnej kultury) przez zagadnienia doktryny społeczno- 
politycznej (problemy wojny i pokoju, ustroju ekonomicznego, walki z nę- 
dzą i zacofaniem gospodarczym, struktury politycznej) aż po kwestie 
życia rodzinnego, dostępu do kultury, działalności artystycznej i naukowej. 
Stąd też rozległość poszukiwań modyfikacji struktur działania Kościoła 
(postulaty kolegialności, dowartościowania i autonomii laikatu, odnowie- 
'nia instytucji diakonów, aktywizacji apostolstwa świeckich itp.). 

Spośród najistotniejszych kwestii doktrynalnych, podjętych na Sobo- 
rze, na czoło z pewnością wysuwał się problem stosunku Kościoła do po- 
litycznej dyferencjacji współczesnego świata, wynikającej z jego rozbicia 
na świat socjalistyczny, tzw. wolny świat zachodni i wreszcie trzeci świat, 
ewoluujący w kierunku bądź socjalistycznym, bądź kapitalistycznym. 

Iradycyjne uwarunkowania i powiązania społeczne, nieuwzględnianie 
trwałości i dynamiki świata socjalistycznego prowadziły dotąd Kościół 
do sojuszu ze strategią wojującego antykomunizmu świata zachodniego, 
co rzutowało na jego stosunek do ruchów lewicowych, do przeobrażeń 
społecznych w państwach socjalistycznych, do kwestii wojny i pokoju. 
Nierealistyczna stawka na szybką unifikację polityczną świata i sojusz 
z wojującym antyvkomunizmem kosztowały jednak Kościół zbyt wiele, bv 
nie musiał on w rezultacie poddać rewizji szeregu swych doktryn, rewizji 
pociąsającej za sobą mniej czy bardziej daleko idące modyfikacje dok- 
trynalne. 

„„Mater Ecclesia” musiała w końcu uznać długotrwałość perspektyw po- 
kojowej koegzystencji państw o odmiennych ustrojach społeczno-ekono- 
micznych, co nie mogło nie pociągnąć za sobą rewizji watykańskiej dok- 
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tryny wojen „moralnie uzasadnionych” i „sprawiedliwych”. Kościół mu- 
siał się zdystansować — przynajmniej w słowach — od akceptacji struk- 
tur kapitalistycznych, stwierdzając, że „dobra doczesne” winny służyć 
„„wszystkim ludziom” i że dobry jest każdy ustrój własności, który w aktu- 
alnym układzie rzeczy zdolny jest sprostać temu zadaniu. 

Zaakceptowano, co prawda z szeregiem zastrzeżeń i ograniczeń, auto- 
nomię władzy państwowej wobec władzy duchownej, postulaty laicyzacji 
instytucji publicznych, wolności sumienia. Ogłoszono doktrynę kolegial- 
ności zarządzania Kościołem przez ogół biskupów współdziałających z pa- 
pieżem i pod jego kierownictwem. Przyznano szereg uprawnień ogółowi 
wiernych w Kościele, ogłaszając nawet w konstytucji „O Kościele” (,,Lu- 
men Gentium”'), iż słowo „Kościół” oznacza „lud boży”, a nie — jak często 
dotychczas mniemano — aparat kościelny. 

Te ogólne ustalenia soborowe były jednak na tyle ogólnie sformułowa- 
ne, że dopuszczały rozmaite rozbieżne, często przeciwstawne interpretacje. 
Nie prowadziło to, wbrew zamysłom, do wytworzenia przez kompromiso- 
we formuły stanu względnej równowagi stabilizacji w Kościele, lecz do 
dalszych sporów. W dodatku ustalenia te nie zawierały konkretnych wska- 
zówek realizacyjnych. 

W tej sytuacji zwołanie w dniach 11—17 października 1969 r. Nadzwy- 
czajnego Synodu Biskupów poświęconego wyjaśnieniu stosunku zasady 
kolegialności do zasady prymatu papieskiego i problemom zarządzania 
Kościołem okazało się nieodzowne. 


Zwołanie Synodu poprzedziły znamienne wydarzenia, jak obrady bisku- 
pów zachodniej Europy w Chur, europejskie zjazdy księży, publiczne wy- 
stąpienia licznych dostojników kościelnych na temat systemu zarządzania 
Kościołem, z których największy rozgłos i znaczenie miał wywiad pryma- 
sa Belgii, kardynała Leo Suenensa dla francuskiego miesięcznika „,,Infor- 
mations Catholiques Internationales”. Wywiad ten wyrażał zaniepokojenie 
poważnej części biskupów z powodu negatywnych skutków przedsiębra- 
nych przez Kurię Rzymską decyzji bez uprzedniej konsultacji światowego 
episkopatu. Chodziło zwłaszcza o encyklikę „Humanae Vitae”. w której 
papież przeciwstawia się powszechnym dążeniom do planowania rodziny. 
A także o ograniczanie przez Kurię kompetencji biskupów i organizacji 
katolików świeckich, posunięcia dyskryminacyjne urzędów kurialnych 
wobec takich światowej sławy i cieszących się wielkim autorytetem teo- 
logów o nastawieniu reformatorskim, jak Schilebeeckx, Chenu. King, 
Rahner itp. 

Wywiad ten zawierał dość ostrą krytykę stosunków panujących między 
Kuria Rzymską a episkopatami krajowymi, zarzucał Kurii nadmierny 
centralizm i biurokratyzm; dążność do uniformizacji działalności kościel- 
nej; nieliczenie się z postulatami i inicjatywami poszczególnych kościałów 
lokalnych, biskupów, szeregowego duchowieństwa i świeckich. Domaga! 
się energiczniejszej realizacji uchwał Soboru. Postulował przebudowę do- 
tychczasowych stosunków między biskupami, duchowieństwem a katoli- 
kami świeckimi; nowelizację prawa kanonicznego; zmianę sposobu wybo- 
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ru papieża przez uzupełnienie conclave o członków Synodu. Podjął wresz- 
cie problem współodpowiedzialności ogółu biskupów za Kościół na za- 
sadzie kolegialnego nim kierowania. 

Z drugiej strony postulaty modyfikacji systemu zarządzania Kościoła, 
choć spotykały się z ostrą krytyką niektórych kurialistów, a także części 
integrystycznie nastawionych przedstawicieli episkopatu światowego, były 
zbieżne w pewnej mierze z dążeniami papieża Pawła VI. Zmierza on bo- 
wiem do poszerzenia swej bazy władzy przez złagodzenie papieskiego 
absolutyzmu przy równoczesnym nadaniu decyzjom biskupa rzymskiego 
większej skuteczności i elastyczności, wynikającej z uwzględnienia od- 
mienności warunków działania Kościoła w różnych środowiskach lokal- 
nych, kulturach, grupach społecznych, z udoskonalenia systemu przebiegu 
informacji i konsultacji w Kościele, opierającego się na bliższych i częst- 
szych kontaktach z ogółem biskupów. 

Już z tego wynika, że II Synod Watykański musiał być w życiu Ko- 
ścioła wydarzeniem dużej wagi. Obrady Synodu oparto na postanowie- 
niach drugiego rozdziału konstytucji „Lumen Gentium” i innych do- 
kumentach soborowych podejmujących różne aspekty systemu zarządza- 
nia Kościołem, specjalnym schemacie przygotowanym przez Kurię i wresz- 
cie „Relatio doctrinalis” kardynała Sepera. Pięćdziesiąt dwie interwencje 
i osiem replik wygłoszono w czasie dyskusji nad doktrynalnymi kwestia- 
mi wypływającymi z 22 paragrafu konstytucji „O Kościele”, mówiącego, 
że „stan biskupi, który jest następcą Kolegium Apostolskiego w nauczy- 
cielstwie i rządzeniu apostolskim, co więcej, w którym trwa nieprzerwanie 
ciało apostolskie, stanowi razem z głową swoją, Biskupem Rzymskim, a ni- 
gdy bez niego podmiot najwyższej i pełnej władzy nad całym Kościo- 
łem” — poddając w większości wypadków krytyce zarówno schemat przy- 
gotowawczy, jak i relacje kardynała Sepera jako zbyt jednostronnie pod- 
kreślające rolę papieża i zwężające znaczenie kolegialności w zarządzaniu 
Kościołem. 

Jeszcze poważniejsze dyskusje toczyły się w tzw. Circuli minores (utwo- 
rzonych na zasadzie grup językowych), które obradowały nad praktycz- 
nymi aspektami wprowadzenia w życie założeń koncyliaryzmu, związa- 
nvmi z precyzacją zadań instytucji Synodu Biskupów, jego struktury 
i sposobu obrad, stosunków między Kurią a kościołami lokalnymi i szere- 
giem z tym związanych kwestii wewnątrzkościelnych. 

W tym miejscu być może u czytelnika zrodzi się pytanie: dlaczego wła- 
ściwie nas marksistów, a więc ludzi stojących poza Kościołem, interesują 
te spory na tematy wewnątrzkościelne? Odpowiadam: interesują nas nie 
tyle czysto kościelne aspekty synodalnych kontrowersji, ile raczej ich 
możliwe implikacje pozakościelne. Przede wszystkim mam tu na myśli 
wpływ. jaki mogą one mieć na stosunki społeczne w świecie, w którego 
rewolucyjną przebudowę jesteśmy jako komuniści zaangażowani. Kościói 
interesuje nas po prostu jako jeden z komponentów tego świata i nie jest 
dla nas obojętne, w jakim kierunku i w jaki sposób nań oddziałuje. 

Powyższe ujęcie kwestii wyzwala następne obiekcje. Wszak na II Syno- 
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dzie Watykańskim nie rozważano, w przeciwieństwie do niedawnego So- 
boru, takich kwestii, jak np. problemy wojny i pokoju, sprawiedliwość 
społeczna, perspektywy rozwoju osobowości ludzkiej i doskonalenia sto- 
sunków międzyludzkich, ale kwestie właśnie na wskroś „wewnątrzkościel- 
ne”, jak zagadnienia prymatu papieskiego i kolegialności, uprawnień epi- 
skopatów krajowych i biskupów, trybu zarządzania Kościołem itp. Nie po- 
ruszano nawet takich ,pogranicznych” kwestii lub nawiązywano do nich 
tylko marginalnie, jak: wolność sumienia, stosunek hierarchii do państwa 
i instytucji publicznych, zaangażowanie doczesne” laikatu. 

To wszystko prawda, niemniej jednak przedmiot obrad II Synodu wy- 
daje się niezwykle symptomatyczny. A to ze względu na ich więź z prak- 
tyczno-organizacyjnymi aspektami zaangażowania Kościoła w życiu pu- 
blicznym. Wydaje się, że nas, marksistowskich obserwatorów kościelnego 
aggiornamento, interesować winny nie tylko kierunkowe dyskusje doty- 
czące działania Kościoła w świecie, lecz także ich praktyczne aspektv 
realizacyjne. Bez tych ostatnich analiza nasza zawiśnie w próżni i ogra- 
niczy się do sfery doktrynalno-deklaracyjnej. Weźmy choćby pierwszy 
z brzegu przykład. Nie jest dla nas rzeczą obojętną, jaką mają przyszłość 
w katolicyzmie siły postępowe pod względem społecznym czy też siły 
antyintegrystyczne, tolerancyjne, uznające zasady wolności sumienia 
| autonomii zaangażowania „laikatu” w życiu publicznym. A „status so- 
cjologiczny” tych sił w Kościele jest ściśle zależny od sposobu funkcjono- 
wania jego struktur. 

Przedmiotem dyskusji Vaticanum Secundum były doktrynalne, teore- 
tyczne raczej aspekty tego zagadnienia. Niemniej istotne są aspekty prak- 
tyczne. Czy mechanizm zarządzania Kościołem umożliwi swobodny obieg 
Idei, różnorodność inicjatyw w Kościele — stwarzając tym samym możli- 
wości prawne i sa kadu rozwoju tendencji w tej czy innej płasz- 
czyśnie mniej czy bardziej postępowych? Czy też wręcz przeciwnie, stru- 
ktury kościelne zablokują tego typu możliwości. Takie postawienie kwestii 
wiąże się nierozdzielnie z problemem organizacyjnego i prawnego (w sen- 
sie prawa kanonicznego) statusu w zakresie poszukiwania nowych rozwią- 
zań oraz ich „uniwersalizacji” w Kościele Powszechnym: 

1) poszczególnych ugrupowań i środowisk katolików świeckich; 

2) duchowieństwa niższych szczebli hierarchii kościelnej; 


3) episkopatów krajowych i ich reprezentacji w Watykanie. jaką stano- 

wi iństytucja Synodu. 

Pozbawienie któregokolwiek z tych środowisk. przez określone usytuo- 
wania prawno-organizacyjne, możliwości inicjatywy, eksperymentowania, 
przekazywania swego doświadczenia Kościołowi jako całości — auroma- 
tycznie blokuje najbardziej nawet umiarkowane postulaty programowe. 
nie mówiąc już o dążeniach bardziej ambitnych czy radykalnych pod 
względem społecznym. 

A wszakże ten właśnie ostatni aspekt zagadnienia, ściśle sprzegnięty 
z dyskutowanymi kwestiami: sposobu zarządzania Kościołem. wzajemny- 
mi relacjami między papieżem, Kurią a biskupami, trybem podejmowania 
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najważniejszych decyzji i „legalizowania” różnego typu inicjatyw — bvł 
głównym tematem obrad II Synodu Biskupów. Jest to też, jeśli się weźmie 
pod uwagę dotychczasową strukturę Kościoła katolickiego i pozycję w nim 
hierarchii, temat kluczowy dla rozwiązania dwu pozostałych z wymienio- 
nych problemów: dowartościowania” inicjatyw laikatu i niższego ducho- 
wieństwa. A więc kluczowy dla całego procesu przemian w Kościele, prze- 
mian zarówno o charakterze czysto konfesyjnym, jak też dotyczących 
jego oblicza ideowo-społecznego. 

Oceniając z tego punktu widzenia obrady Synodu, do najistotniejszych 
wydarzeń zaliczyłbym: 

1) Ukształtowanie się nowej płaszczyzny sporu dzielącego biskupów 
według skali, na końcach której znajdowaliby się zwolennicy autokratyz- 
mu i nieograniczonego absolutyzmu papieskiego z jednej oraz zwolennicy 
maksymalnej kolegialności, a zarazem decentralizacji w Kościele z drugiej 
strony. 

Pojawienie nowej „osi dyferencjacji” w Kościele rozumie się jednak 
niekiedy nazbyt przesadnie. Nie sądzę, by podział na monarchistów” 
i „kolegialistów” automatycznie znosił dawne podziały. Są one zbyt głę- 
bokie... Wymienię tu dla przykładu podziały dotyczące ideologii społecz- 
nej, różniące np. brazylijskiego arcybiskupa Helder Camarę od zwolenni- 
ków neokapitalizmu i antykomunizmu spośród hierarchów zachodnio- 
niemieckich czy północnoamerykańskich (nie mówiąc o niektórych ku- 
rialnych „korporacjonistach” czy zwolennikach wojennej „krucjaty”, prze- 
ciw państwom komunistycznym). Istnieją też podziały dotyczące proble- 
matyki Kościół — państwo, zaangażowania katolików świeckich na ,„do- 
czesnej płaszczyźnie”, wolności sumienia itp. — różnicujące hierarchów 
na integrystów tradycyjnych, neointegrystów czy kościelnych „antyklery- 
kałów”. Nie mówiąc już o podziałach w rozumieniu szerszych kwestii teo- 
logicznych, filozoficznych czy zgoła socjotechnicznych. Zwłaszcza dyfe- 
rencjacje polityczne wśród świeckich działaczy katolickich i duchowień- 
stwa jako obiektywnie uwarunkowane radykalizacją społeczną mas w róż- 
nych regionach świata, wzrastającym na sile oddziaływaniem ideologii ru- 
chu rewolucyjnego, nie tylko nie zacierają się, lecz w coraz większym 
stopniu zaostrzają się. Nie oznacza to, że podjęta na II Synodzie Waty- 
kańskim nowa problematyka nie wyłania obok dotychczasowych także 
i nowych kontrowersji. Rodzi też ona nowe, często z pewnością krótko- 
trwałe „sojusze”, ale nie „znosi” podziałów dawnych, związanych istotnie 
z nieprzemijającymi problemami istnienia Kościoła w świecie współ- 
czesnym. 

Warto też podkreślić, że podział na zwolenników „prymatu” i „kolegial- 
ności” jest nowym jaskrawym przejawem kryzysowej sytuacji Kościoła 
w dobie obecnej. Co do tego zresztą nie było chyba watpliwości 
i wśród samych uczestników Synodu. Najlapidarniej scharakteryzował tę 
sytuację kardynał francuski Jean Danićlou — powiadając, że „stan Ko- 
ścioła katolickiego nie jest dziś taki, jak za czasów Vaticanum I. Jesteśmy 
świadkami głębokiego kryzysu, zwłaszcza w świecie zachodnim: gwałtow- 
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ny spadek powołań, upadek życia duchowego t praktyk religijnych szcze- 
gólnie pośród młodzieży, rozkład obyczajów... Aby stawić czola temu kry- 
zysowi, potrzebujemy silnej, jednolitej władzy kościelnej”. 

Rozbieżności natomiast, i to zasadnicze, wywołała zaproponowana tera- 
pia... Istotę sporu chyba dość trafnie wyrażała wypowiedź kardynała 
Suenensa, prymasa Belgii w dyskusji nad wstępem doktrynalnym do za- 
proponowanego przez Kurię schematu: „Niektórzy kladą tak wielki nacisk 
na zasadę prymatu, że w rezultacie przedstawiają Kościół jako monarchię 
absolutną i zasadę Sub Petro przedkładają nad Cum Petro”. Prowadzi to 
do szeregu „trudności w Kościele, co wyraża się w istnieniu dwu odmien- 
nych teologii”. W proponowanym schemacie doktrynalnym „zasada kole- 
gialności zdaje się być sprowadzona do roli pomocniczej w stosunku do 
prymatu”. Natomiast zdaniem kardynała Suenensa należy zmierzać w od- 
wrotnym kierunku, „bardziej podkreślić znaczenie poszczególnych kościo- 
łów oraz konieczność harmonii między prymatem a kolegialnością”. 

Szczególnym ewenementem na Synodzie była kwestionująca nawet po- 
trzebę samej dyskusji nad kolegialnością (jak i w ogóle dyskusji w Koście- 
le) wypowiedź jednego z trzech polskich uczestników, kardynała Stefana 
Wyszyńskiego: „Synod nie jest ponad Soborem, tak jak Sobór nie jest po- 
nad papieżem. Trzeba więc przyjąć doktrynę soborową o kolegialności 
nie iść dalej. Nie chodzi dziś o mnożenie doktryn i podejmowanie no- 
wych dyskusji teologicznych. Świat w chwili obecnej jest przesycony 
i przeładowany zbyt wieloma dyskusjami, a także obfitością różnych dia- 
logów. Dlatego nie chce nauczycieli, którzy dużo mówią, a mało uczą”. 

Jakże daleko odbiegała od powyższej koncepcji opinia arcybiskupa 
Westminsteru, kardynała Heenana, który nader realistycznie podkreślił: 
„Z pewnością nie jest już odtąd możliwe dla autorytetu centralnego po- 
dejmowanie decyzji dotyczących całego Kościoła bez poprzedzających je 
konsultacji z przedstawicielami różnych części świata...” 

Dyskusja, dialog, wymiana odmiennych opinii są bowiem, zdaniem 
hierarchy brytyjskiego, nie tylko warunkiem efektywności decyzji w Koś- 
ciele, lecz także realistycznym uwzględnieniem współczesnych wymagań 
jego jedności. „Postawa duchowieństwa ti świeckich została lepiej ufor- 
mowana — mówił dalej kardynał Heenan. Pragną oni należeć do jednej 
trzody pod kierownictwem jednego Pasterza, lecz nie chcą być dalej trak- 
towani jak barany...”, domagają się uznania idei „współodpowiedzialności” 
za Kościół i wyciągnięcia z niej wszystkich praktycznych wniosków. 

2) Uwzględnienie przez Synod, a w konsekwencji przez papieża szeregu 
istotnych postulatów dotyczących praktycznego wprowadzenia konsekwen- 
cji wynikających z zasady „koncyliaryzmu”. Mam tu na myśli zapowiedź 
pewnych dość istotnych zmian w strukturze podejmowania decyzji i „le- 
galizacji” inicjatyw związanych ze zgodą Pawła VI na: 

— zwoływanie co dwa lata obrad Synodu; | 
— stworzenie. jako dodatkowego ciała obok Kurii. stałego Sekretariatu 

Synodu, złożonego z przedstawicieli delegowanych przez episkopaty 

krajowe; 
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— konsultowanie najistotniejszych kwestii życia Kościoła z episkopatami 
krajowymi. 

Nie oznacza to bynajmniej pełnego sukcesu kardynała Suenensa i zwią- 
zanej z nim grupy „kolegialistów”. Przeciwnie, II Synod Watykański nie 
spełnił oczekiwań skrajnych kolegialistów. Oddalono wszakże lub odłożono 
do późniejszego rozważenia postulaty: wyboru papieża przez Synod, bi- 
skupów przez ogół duchowieństwa danej diecezji, nadania instytucji Sy- 
nodu charakteru „deliberatywnego” oraz uznania jego zwierzchnictwa 
nad Kurią lub nawet mocy wiążącej jego uchwał wobec papieża. Nie speł- 
nił jednak też życzeń kurialistów i „absolutystów papieskich”, postulują- 
cych nawrót do sytuacji z okresu I Soboru Watykańskiego. 

Wyniki Synodu różnie można oceniać, zależnie od tego, jak wiele się 
oczekiwało. „Synod biskupów można porównać z windą, która zatrzymała 
się na trzecim piętrze — nieco żartobliwie mówił na ten temat kardynał 
Suenens. — Jeśli spojrzymy na nią z dołu, to wyda nam się, że znalazła 
się ona bardzo wysoko. Inny mieć jednak będziemy pogląd, gdy spojrzymy 
na nią z dziesiątego piętra...” 

Patrząc na sprawę obiektywnie wydaje się jednak. że realizacja zapo- 
wiedzianych przez Pawła VI pod koniec Synodu reform w systemie po- 
cejmowania decyzji w Kościele i stosunkach między papieżem, Kurią 
a biskupami stanowi dalszy, choć umiarkowany, krok w kierunku „uno- 
wocześnienia” struktur kościelnych. 

Nie oznacza to jednak, jak sądzą pochopnie niektórzy komentatorzy, 
„jakiejś demokratyzacji Kościoła”, zastosowania „metod parlamentar- 
nych”, kresu „absolutyzmu papieskiego” itp. Raczej przez uruchomienie 
nowego systemu informacji i konsultacji, a ponadto przez stworzenie bar- 
dziej realistycznych form „jedności w różnorodności” — umacnia się [ak- 
tvcznie pozycję papieża w Kościele (co nie oznacza koniecznie Kurii), 
zwiększa bowiem efektywność jego zarządzania i autorytetu. 

W odróżnieniu od wielu publicystów o formacji raczej mieszczańsko- 
antyklerykalnej, marksiści nie oceniają wytworzonej w Kościele sytuacji 
i wszelkich odśrodkowych w nim tendencji jednoznacznie negatywnie lub 
też pozytywnie, bez żadnej selekcji. Problem polega, jeśli już stosować 
„miary socjologiczne”, na tym, jakim tendencjom społecznym służy dana 
forma decentralizacji czy dana forma autorytetu papieskiego. Przewarto- 
ściowania we współczesnym katolicyzmie, znajdujące wyraz także w en- 
cyklikach i praktycznych decyzjach papieskich, dotyczące takich kwestii, 
jak: problem wojny i pokoju, likwidacja kolonializmu i enklaw nędzy; 
eliminacja ideologii „krucjat antykomunistycznych”; stosunek do państw 
socjalistycznych, do zagadnień pomocy dla państw trzeciego świata itp. 
powinny zostać uwzględnione w tym rachunku. Dotyczy to zresztą także 
geografii politycznej środowisk „antykurialnych” i reformatorskich w sen- 
sie wewnątrzkościelnym. Nie wszyscy „antykurialiści” są pestępowi w 
sensie społecznym, nie wszystkie „kościoły lokalne” są mniej integrvstycz- 
ne od kurialistów. Dotyczy to również anarchizującego i antykomunistycz- 
nego przy całej „lewicowej” fasadzie charakteru niektórych form konte- 
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stacji w Kościele, poszukujących sojusznika w różnego typu lewackich 
ugrupowaniach, nie zaś w szeregach ruchu robotniczego. Ocena jest więc 
nie taka prosta i wymaga różnych odniesień nie tylko światopoglądowych, 
lecz także społeczno-politycznych i nader delikatnych narzędzi analizy. 
Trzeba wreszcie na zakończenie podkreślić, że batalia o stosunek mię- 
dzy Kurią a episkopatami krajowymi, o system zarządzania w Kościele 
bynajmniej nie zakończyła się wraz z uroczystym zakończeniem Synodu. 
Wskazuje na to ostra polemika między Watykanem a katolicyzmem holen- 
derskim, jak też innymi środowiskami kościelnymi, szczególnie Europy 
zachodniej i obu Ameryk, jaka wywiązała się w związku z zaleceniami 
Rady Duszpasterskiej Kościoła rzymskokatolickiego w Holandii, dotyczą- 
cymi zniesienia celibatu. Sam fenomen „schizmy holenderskiej” wymaga 
odrębnego omówienia. W tym miejscu chcemy tylko zasygnalizować, że 
problem ten wywołał tak wiele emocji między innymi dlatego, iż posiada 
co najmniej dwa aspekty: jeden materialno-merytoryczny, 
związany z celibatem księży, i drugi formalny, związany z kwestią 
swobody inicjatywy i reform w Kościele. Stąd też zgodzić się możemy 
2 kardynałem Danićlou, kiedy pisze w ,„„L'Osservatore Romano”, że „cho- 
dzi tu o jeden 2 aspektów szerszego kryzysu, który drąży obecnie część 
Kościoła. Nie jest przypadkiem, że w tych samych środowiskach nie tylko 
neguje się celibat kapłański... lecz także podaje w wątpliwość autorytet 
Ojca Świętego i boski charakter hierarchii, zmierzając do sekularyzacji 
kościelnego”; że „dla wielu promotorów akcji antycelibatowej jest 
to środek do innego celu — przeciwstawienia Pawłowi VI kolegialności 
Episkopatu. Zręczne apele kierowane są do światowego Episkopatu, aby 
zachęcić go do solidarności z holenderskimi biskupami. W ten sposób usi- 
łuje się obniżyć autorytet papieża, stosować wobec tego autorytetu me- 
todę stopniowej redukcji, aby potem obalić go w ogóle...”. Rzecz jasna, 
mniej istotne są wypowiedzi owego neointegrystycznego kardynała na te- 
mat „szczególnego makiawelizmu” przywódców holenderskiej odnowy, nie 
wydaje się nam też, by biskupi holenderscy zamierzali obalić papiestwo 
(czemu zresztą nie daje wiary i sam Paweł VI w swych ostatnich apelach 
do biskupów holenderskich). Chodzi o samo postawienie sprawy: spór 
o celibat jest w istocie dalszym ciągiem sporu o kolegialność władzy i plu- 
ralizm inicjatyw w Kościele... 


Przed setną rocznicą urodzin Lenina 


Jerzy Topolski 


- LENIN A NAUKI HISTORYCZNE 


W wielopłaszczyznowej działalności praktycznej I naukowej Lenina hi- 
storia zajmuje bardzo wybitne miejsce. Lenin nie tylko był autorem 
licznych studiów o charakterze historycznym, spośród których na czoło 
wybija się blisko 700-stronicowe dzieło pt. Rozwój kapitalizmu w Rosji 
(1899), lecz równocześnie w sposób wszechstronny posługiwał się stale 
metodą historyczną i historycznym materiałem. Jego twórczość jest nie- 
wyczerpaną wprost kopalnią najważniejszych wypowiedzi na tematy hi- 
storyczne, świadczących o głębokości studiów w tym zakresie. Wystarczy 
przypomnieć, że same wypowiedzi Lenina o historii Niemiec zajmują po- 
kaźne miejsce w trzech tomach, gdzie zebrano również opinie historyczne 
na ten temat Marksa i Engelsa. To, co Lenin powiedział o Polsce i polskim 
ruchu robotniczym, zajęło także cały bardzo obszerny tom. Lenin wypo- 
wiadał się na temat historii Anglii, Francji, Szwajcarii, Japonii, Bałka- 
nów, Belgii, Turcji i wielu innych krajów. Osobno przypomnieć należy 
o stale obecnej w jego pracy historii Rosji, która uzyskała w ten sposób 
(w szczególności w odniesieniu do okresu nowszego i najnowszego — dla 
czasów Lenina) najbardziej kompetentne oświetlenie. 

Wszystko to nie były w najmniejszym stopniu studia przypadkowe czy 
wypowiedzi oderwane. Cała twórczość historyczna Lenina została podpo- 
rządkowana nierozdzielnie potraktowanemu przez Lenina zadaniu rozwi- 
jania i budowania rewolucyjnej teorii materializmu historycznego oraz 
przygotowywania, a następnie umacniania rewolucji socjalistycznej. W sfe- 
rze teorii Lenin bronił rewolucyjnego charakteru marksizmu, wykazując 
ograniczoność 1 klasowy sens rodzącego się rewizjonizmu, a zarazem 
w drodze uogólniania procesu historycznego i doświadczeń ruchu robotni- 
czego ery imperializmu rozwinął w sposób istotny marksizm. W sferze 
działania, przewodząc walce mas ludowych Rosji przez stworzoną przez 
siebie partię nowego typu, stanął Lenin na czele rewolucji socjalistycznej, 
a zarazem był organizatorem pierwszego państwa socjalistycznego. 

Przypisywanie przez Lenina historii w obrębie nauk społecznych wy- 
bitnego znaczenia wiąże się z tą cechą szczególną jego poglądów, którą 
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można by nazwać leninowskim historyzmem. Stanowi on 
kontynuację i rozwinięcie historyzmu Marksa i Engelsa, co Lenin stale 
podkreślał: 

„„...dlaczego nauka Marksa zdołała owładnąć milionami i dziesiątkami mi- 
lionów serc najbardziej rewolucyjnej klasy?” — pytał Lenin — ...stało się 
tak dlatego — odpowiadał — że Marks opierał się na trwałym fundamencie 
wiedzy ludzkiej, zdobytej w epoce kapitalizmu; zbadawszy prawa rozwoju 
społeczeństwa ludzkiego Marks pojął nieuchronność rozwoju kapitalizmu, 
rozwoju wiodącego ku komunizmowi, it, co najważniejsze, dowiódł tego 
jedynie na podstawie najbardziej ścisłego, szczegółowego, głębokiego zba- 
dania tego społeczeństwa kapitalistycznego, w pełni przyswajając sobie 
wszystko to. co dała poprzednia nauka” !). 

Jakby kontynuując bezpośrednio tę myśl, Lenin dodawał, iż „bez jasnego 
zrozumienia, że tylko dokladna znajomość kultury stworzonej przez calu 
rozwój ludzkości, że tylko przeobrażenie tej kultury pozwoli nam budować 
kulturę proletariacką” 2). oraz że „komunistą można stać się tylko wtedy, 
gdy wzbogaci się swą pamięć znajomością całego tego dorobku, który stwo- 
rzyła ludzkość” 3). 

Można wskazać na kilka zasadniczych aspektów leninowskiego 
historyzmu. Jeden z nich można by nazwać aspektem pragma- 
tycznym, a inny — z nim ściśle związany aspektem metodo- 
logicznym tego historyzmu. Wydaje się, że zastanawiając się nad 
stosunkiem Lenina do nauk historycznych, trzeba przede wszystkim zająć 
się tymi dwoma aspektami sprawy. Ogromny problem ontologiczne- 
go aspektu historyzmu szczegółowo rozpatrywany bywa na gruncie 
teorii materializmu historycznego, podstawowej dla wszystkich nauk spo- 
łecznych. 


Leninowski historyzm pragmatyczny podnosi znaczenie historii jako 
nauki rekonstruującej dzieje, ukazującej prawidłowości rozwoju history- 
cznego, pozwalającej przewidywać oraz nasycającej świadomość ludzką 
niezbędnymi w działaniu elementami wiedzy o przeszłości. Podstawowe 
znaczenie wśród tych zadań ma — oparte na badaniach historycznych — 
rozwijanie teorii procesu historycznego (materializmu hi- 
storycznego). W tym zakresie zasługi Lenina dla nauk historycznych są 
wielkiej wagi. Nie trzeba specjalnie podkreślać, jak istotne znaczenie dla 
rezultatów badawczych historyka ma prawdziwa, zweryfikowana teoria. 
Ona jest przecież tym elementem, który steruje badaniem, ona określa 
treść wiedzy pozaźródłowej historyków. Na jej podstawie kształtują się 
określone systemy ocen. Analiza postępowania Lenina w toku rozwijania 


19 W. I. Lenin: Zadania związków młodzieży. Dzieła, t. 31, str. 287, 
3) Tamże. 


3 Tamże, str. 288, 
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marksowskiej teorii procesu historycznego jest dla historyków szczególnie 
pouczająca. Z laboratoryjną ścisłością można w działalności i pisarstwie 
Lenina obserwować dwa splatające się ze sobą procesy: proces tworzenia 
i proces pisania historii. Lenin obserwował rzeczywistość historyczną, od- 
krywał rządzące nią prawidłowości i uwidaczniające się tendencje, prze- 
widywał dalsze ich losy, działał opierając się na tej wiedzy i bezpośrednio 
konfrontował jej wartość praktyczną; wszystko to wreszcie uogólniał 
w sposób naukowy w swych pracach. Posiadał nader rzadko spotykaną 
zdolność właściwej oceny faktów historycznych już w toku ich powstawa- 
nia. Obserwował, porównywał, wyciągał wnioski ogólne. A przecież ocena 
roli i rangi historycznej faktów i procesów dopiero rodzących się jest wy- 
jątkowo trudna; prawdopodobieństwo zaś grożącej korekty przez upływ 
czasu staje się w tym wypadku największe. Już w 1902 r. Lenin pisał: 


„Przeżywamy burzliwy okres, kiedy historia Rosji idzie naprzód siedmio- 
milowymi krokami i każdy krok znaczy czasem więcej aniżeli dziesięcio- 
lecia okresów pokojowych” 4). 

Można metaforycznie powiedzieć, że Lenin wprost „czuł” bieg dziejów, 
miał pełną świadomość tego, że jest ich częścią. Jego zaś dzieła mogą być 
przyrównywane, jeśli pozostać przy metaforze, do swoistego barometru 
zmian historycznych. 


Poglądy Lenina na niezbędność rzetelnej nauki historycznej w toku 
praktyki społeczno-rewolucyjnej (i życia społecznego w ogóle) wiążą się 
z jego stanowiskiem w sprawie roli teorii lub, inaczej mówiąc, roli świa- 
domości lub czynnika subiektywnego w procesie poznawczym i w prak- 
tycznym działaniu. W ten sposób bronił Lenin właściwej interpretacji po- 
glądów Marksa i Engelsa, których m. in. pod wpływem pozytywizmu — 
niesłusznie pomawiano o rzekomo jednostronne przypisywanie sprawczej 
roli w dziejach jedynie czynników „obiektywnych” (takich, jak przede 
wszystkim stosunki ekonomiczne), fatalistycznych w stosunku do działa- 
nia ludzkiego. 

U podstaw leninowskiej teorii procesu historycznego leży now o- 
czesna teoria działania. Dopiero zrekonstruowanie, choć- 
by w sposób najogólniejszy, założeń tej teorii pozwala zrozumieć novum 
leninowskiej teorii procesu historycznego, polegające na dialektycznym 
powiązaniu tzw. czynników obiektywnych z tzw. czynnikami subiektyw- 
nymi, a przy tym powiązaniu, które odbywa się za pośrednictwem meto- 
dy historycznej. W naszych dalszych rozważaniach najpierw zajmiemy się 
samym owym powiązaniem, czyli innymi słowy przedstawieniem w as- 
pekcie rozwoju nauk historycznych oraz ich potrzeb wkładu Lenina do 
teorii procesu historycznego, a następnie wyjaśnieniem owej niezbędno- 
ści metody historycznej dla budowy tej teorii. 


Do najważniejszych dla nauk historycznych stwierdzeń Lenina należy, 
naszym zdaniem, jego wniosek, iż nie może być mowy o jakimkolwiek 


4 W. I. Lenin: Rewolucyjne awanturnictwo. Dzieła t. 6, str. 186. 
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wpływie na kształt dziejów czynników „obiektywnych” bez dialektycz- 
nego ich połączenia z „subiektywnymi”. Opinia Lenina na ten temat jest 
następująca: obiektywna rzeczywistość wpływa na działanie ludzkie do- 
piero w toku poznawania tej rzeczywistości przez człowieka. Wszelkie 
(świadome) działanie ludzkie (tzn. działanie jednostek lub działanie grup) 
kierowane jest posiadaną przez człowieka (bądź klasę lub inną grupę ludz- 
ką) wizją świata, przeświadczeniami, nawykami, wierzeniami, czyli — 
inaczej mówiąc — poglądami lub wiedzą (wraz z systemem norm). 

Na tej podstawie formułowane są cele oraz wytyczane sposoby działania. 
Im ta wiedza prawdziwsza jest (tzn. zgodna z obiektywną rzeczywistością), 
tym skuteczniejsze staje się działanie. W odniesieniu do działań grupo- 
wych, które Lenina interesowały najbardziej, dodatkowym warunkiem 
jest jednolitość tej nagromadzonej wiedzy. Kształtowanie się owego obra- 
zu świata (tzn. wiedzy i systemu wyznawanych przez ludzi norm) stano- 
wi, według Lenina, proces historyczny. Człowiek wprawdzie tworzy hi- 
storię, lecz jednocześnie jest z historią nierozerwalnie związany. Jeśli więc 
historyk chce wyjaśnić czyjeś poglądy lub działanie, nie może ograniczyć 
się do analizy aktualnej w stosunku do badanej jednostki lub grupy „rze- 
czywistości obiektywnej” oraz jej wpływu na działanie, lecz musi anali- 
zę tę rozciągnąć chronologicznie wstecz; człowiek bowiem przystępuje do 
konkretnero działania już z określonym doświadczeniem „osiągalności” 
czy „nieosiązalności” celów. 

Ż tych ozsólnych założeń dotyczących uwarunkowań ludzkiego działania 
wywodzi się konsekwentna i bezkompromisowa walka Lenina o utworze- 
nie zwartej partii klasy robotniczej, kierującej się w swej strategii i tak- 
tyce politycznej jednolitą, harmonijną, granitową (jak określał Lenin) 
i zweryfikowaną teorią. Jedynie taka, stale wzbogacana teoria może sta- 
nowić ową niezbędną dla jednolitego działania grupowego uogólnioną wie- 
dzę sterującą działaniem. 

„Naszym zdaniem — pisał Lenin — brak teorii pozbawia rewolucyjny 
kierunek prawa egzystencji i nieuchronnie skazuje go, wcześniej czy póź- 
niej, na bankructwo polityczne” 5). 

Teza o nierozdzielnym powiązaniu czynników obiektywnych z subiek- 
tywnymi wywodzi się z aktywistycznego poglądu Marksa i Engelsa, a roz- 
winiętego przez Lenina, o tym, że dzieje tworzą ludzie. W sumie historia 
jest „jednolitym, prawidłowym w całej swej olbrzymiej różnorodności 
t sprzeczności procesem”. Lenin walczył z fatalistyczną, a zarazem sche- 
matyczną interpretacją poglądów Marksa. „Już najbardziej podstawowe 
przesłanki historycznej teorii Marksa — pisał Lenin — obalają oklepane 
oskarżenie o fatalizm” $). 

Nawiązanie do stanowiska Marksa, że to ludzie tworzą historie, a nie 
„obiektywne prawa” (jak to nieraz próbowano ujmować), dało w pracach 
Lenina zarysowaną już poprzednio teorię działania. W teorii tej kładącej 


6) Tamże, str. 188. 
$ W. I. Lenin: Recenzja książki K. Kautsky'ego pt. Bernstein und das sozialdemo- 
kratische Programm. Dzieła t. 4, str. 108. 


. 


JERZY TOPOLSKI 


szczególny nacisk na działanie grup (głównie klas) ujmuje się — jak 
stwierdziliśmy — działanie (racjonalne) jako funkcję realizacji wytyczo- 
nego celu. W ten sposób zaakcentował Lenin, powtórzmy to jeszcze raz, 
znaczenie czynnika subiektywnego w procesie historycznym, który zaw- 
sze występuje w uwikłaniu z „obiektywnym”. 


W świetle tego, co powiedziano, nieprzypadkowo w leninowskiej teorii 
procesu historycznego centralne miejsce zajmuje z jednej strony teoria 
klas, walki klasowej, rewolucji, państwa i narodu (które łącznie nazwać 
możemy leninowską teorią rewolucji w szerszym 
rozumieniu), a z drugiej teoria rozwoju kapitalizmu w krajach o przewa- 
dze zacofanego rolnictwa wraz z teorią imperializmu i nierównomiernego 
rozwoju kapitalizmu (które łącznie nazwać możemy leninowską 
teorią nierównomiernego rozwoju kapitalizmu). 
Pierwsza z tych teorii w większym stopniu zajmuje się „subiektywną”? 
stroną procesu historycznego (działaniami klas, grup i jednostek), druga 
zaś stroną „obiektywną” (skutkami masowych działań ludzkich). Obie, 
wraz z innymi nie wymienionymi tu teoriami, stanowią pewną Ściśle pc- 
wiązaną całość, w której teorie niższego stopnia ogólności wypływają 
z teorii o wyższym szczeblu ogólności, czerpiąc w ostatecznym rachunku 
główne swe założenia z najbardziej abstrakcyjnej teorii rozwoju dialek- 
tycznego. Warto przypomnieć, że w tej ostatniej Lenin na czoło wysuwał 
tezę o sprawczej roli w procesie ruchu i rozwoju ścierających się sprzecz- 
ności-przeciwieństw. Historia też, jak wskazywaliśmy, była dla Lenina za- 
razem jednolitym i pełnym sprzeczności procesem. 


Leninowska teoria procesu historycznego wraz z wchodzącymi w jej za 
kres definicjami i ugruntowaną terminologią stanowi od dawna podsta- 
wową strukturę pojęciową dla wielu badań historycznych, ułatwiając im 
dążenia do adekwatnego odzwierciedlania rzeczywistości, tzn. działań ludz 
kich oraz ich skutków. Jest jednocześnie czynnikiem kierującym obser- 
wacją i selekcją materiału źródłowego oraz dyrektywą dla ocen. Można 
chyba powiedzieć — gdy spojrzymy retrospektywnie — że wszelkie braki 
obciążające niektóre z tych badań wypłvwają przede wszystkim z nie- 
uwzględniania w pełni leninowskiej teorii działania, a więc bądź z prze- 
ceniania roli obiektywnych warunków (obiektywnych tendencji) działa- 
nia, a niedoceniania wagi czynnika subiektywnego bądź też na odwrót. 


W ramach leninowskiej teorii procesu historycznego, w której — jak 
powiedzieliśmy — na czoło wysuwa się teoria rewolucji i teoria nierów- 
nomiernego rozwoju kapitalizmu, można z punktu widzenia celu sformu- 
łowania odpowiedniej teorii wyróżnić teorie wyjaśniające 
(odpowiadające na pytanie. dlaczego tak bvło?, dlaczego tak jest? lub 
w jaki sposób coś się działo lub się dzieje? itp.) oraz teorie prog- 
nostyczne (odpowiadające na pytanie, co stanie się, gdy uczynię tak, 
a nie inaczej, lub co należy uczynić, by osiągnąć taki cel, a nie inny) będą- 
ce podstawą teoretyczną strategii i taktyki politycznej. Łatwo zauważyć, 
że oba wymienione typy teorii ściśle się wiążą ze sobą. Teoria wyjaśnia- 
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jąca jest niejako niższym szczeblem teorii prognostycznej, obie zaś opie- 
rają się na wykrywaniu prawidłowości historycznych. 

Z zakresu szeroko pojętej leninowskiej teorii rewolucji historycy czer- 
pali wiele dyrektyw badawczych. Ważną dyrektywą badawczą okazała się 
już sama definicja klasy, rozwinięta przez Lenina. W niektórych pracach, 
dotyczących głównie nowoczesnych badań historycznych nad strukturą 
klasową, definicja ta stała się podstawą do wielu subtelnych rozważań bio- 
rących pod uwagę cały system cech konstytuujących klasę. Opracowanie 
przez Lenina mechanizmu tworzenia się świadomości klasowej w powią- 
zaniu ze zmien'aującymi się warunkami stało się istotną pomocą teoretycz- 
ną dla wielu historycznych prac dotyczących przede wszystkim okresów 
rewolucyjnych. Lenin nie tylko rozpatrywał klasy jako pewne całości, lecz 
równocześnie analizował wnikliwie różnice w sytuacji i kształtowaniu się 
świadomości poszczególnych grup tworzących klasę, „na żywo” obserwu- 
jac zmiany. Tę sama rolę inspirującą dla badań spełniała i spełnia ciągła 
relatywizacja przez Lenina (podobnie jak przedtem przez Marksa i En- 
gelsa) pojęcia postępowości danej klasy do konkretnych warunków histo- 
rycznych i stawianych celów, z czym wiąże się sprawa uświadomienia so- 
bie przez członków klasy swej potencjalnej postępowości. 


Historycy wykorzystywali i wykorzystują szeroko leninowską systema- 
tvkę rewolucji (rewolucje burżuazyjne, burżuazyjno-demokratyczne, so- 
cjalistyczne), w której Lenin rozwinął marksowską kategorię rewolucji 
„„ludowej”, leninowską teorię sytuacji rewolucyjnej oraz leninowskie ana- 
lizy dotyczące samego dialektycznego przebiegu rewolucji. Leninowska 
systematyka rewolucji posłużyła za kryterium periodyzacji zarówno dzie- 
jów powszechnych, w której rewolucje uznane są za punkty graniczne okre- 
sów (burżuazyjna rewolucja angielska i francuska, rewolucja 1848 roku, 
socjalistyczna rewolucja rosyjska, Komuna Paryska), jak i dziejów pew- 
nych regionów czy państw. W tym ostatnim wypadku dla historii Rosji 
i Połski uwypuklono znaczenie rewolucji 1905—1907 roku, dla historii 
Polski, Niemiec i niektórych innych krajów — 1848 roku. Opierając się na 
leninowskiej charakterystyce rewolucji burżuazyjnych, przeprowadzano 
nowatorskie marksistowskie analizy rewolucji angielskiej XVII wieku, re- 
wolucji francuskiej XVIII wieku. Nie inaczej ma się rzecz z rewolucją 
październikową, której Lenin był nie tylko przywódcą, lecz zarazem pierw- 
szym historykiem (w ten sam sposób był również pierwszym historykiem 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego). Dla historyków polskich 
szczególnie ważne okazało się zapoznanie z miejscem czynnika narodowe- 
go w leninowskiej teorii rewolucji. W tej dziedzinie dużym wkładem Le- 
nina do teorii jest polemika z Różą Luksemburg i działaczami SDKPiL 
(nie doceniającymi w pełni roli czynnika subiektywnego w historii) w spra- 
wie samookreślenia, a jednocześnie krytyka nacjonalistycznej postawy 
Polskiej Partii Socjalistycznej, w której w całej pełni wystąpiło histo- 
ryczne spojrzenie Lenina na problemy narodu. Ogromnej wagi dla polskiej 
historiografii problem czynników odzyskania niepodległości po I wojnie 
światowej i oceny znaczenia tego faktu dla narodu polskiego również 
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znajduje główne punkty wyjściowe w leninowskiej koncepcji procesu hi- 
storycznego. To samo dotyczy problemów partii i państwa (i oddziaływa- 
nia partii na państwo). Można tu stwierdzić, że niemożliwe byłoby pisa- 
nie jakiejkolwiek marksistowskiej historii partii bez prac Lenina. Prace 
te przynoszą nie tylko inspiracje teoretyczne i polityczne, lecz równocze- 
śnie wiele bezpośrednich analiz merytorycznych i konkretnych ocen. 

Również w spuściźnie Lenina dotyczącej okresu po 1917 r., chyba jesz- 
cze niedostatecznie wyzyskiwanej w badaniach historycznych, w leninow- 
skich uwagach, spostrzeżeniach, dyrektywach, ocenach — będących jedy- 
nym w swoim rodzaju przykładem tworzenia historii i zarazem jej anali- 
zowania — znaleźć można niewyczerpane źródło inspiracji. Wszystko „To 
— stwierdzał Lenin — co dokonywa się z coraz większą szybkością w na- 
szych oczach, jest również historią” 7). Obserwacje Lenina nad kształto- 
waniem się państwa socjalistycznego i aktywności politycznej mas (pro- 
blematyka rad robotniczych), obserwacje nad życiem gospodarczym, kul- 
turalnym, ruchem młodzieżowym i licznymi innymi sprawami były wie- 
lostronne i zadziwiające głębokością spojrzenia. 

Dla wielu konkretnych badań historycznych nader przydatna okazała 
się leninowska analiza sytuacji rewolucyjnej oraz podkreślenie, że nie każ- 
da sytuacja rewolucyjna prowadziła do rewolucji, a tym bardziej rewo- 
lucji zwycięskiej. W polskiej historiografii dotyczącej szczególnie okresu 
powstań i walk narodowowyzwoleńczych (zwłaszcza lat 1861—1864) 
i 1918—1923) wskazane wyżej pojęcia stały się osią organizującą materiał 
oraz układem teoretycznym ułaiwiającym oceny. 

Przejdźmy do tego zespołu leninowskich teorii, które nazwaliśmy łącz- 
nie teorią nierównomiernego rozwoju kapitalizmu. Lenin odcinał się sta- 
nowczo od schematycznego, mechanicznego ujmowania procesu zmian for- 
macji społeczno-gospodarczych. Podkreślał, że w poszczególnych regio- 
nach świata zachodzą pod tym względem osobliwości. Dotyczy to zarów- 
no samego występowania określonych formacji, jak i przejścia od jednej 
formacji do drugiej, które może mieć charakter bądź rewolucyjny, bądź 
ewolucyjny. 

Lenin, jak wiadomo, wyróżnił dwie drogi rozwoju kapitalizmu w rol- 
nictwie: tzw. drogę amerykańską (rewolucyjną) i tzw. pruską. Szeroko 
rozbudowana przez Lenina teoria kształtowania się kapitalizmu drogą pru- 
ską (przy istnieniu obszarnictwa i procesach rozwarstwiania chłopów) sta- 
ła się podstawową osią koncepcyjną całości badań nad dziejami agrarny- 
mi wchodzącego tu w grę okresu. Analiza żywo dyskutowanego problemu 
rozwarstwiania chłopów, kwestii agrarnej w dobie walk narodowowy- 
zwoleńczych, relorm uwłaszczeniowych, rozwoju wsi po reformach uwła- 
szczeniowych, a potem problemu reformy rolnej w okresie dwudziestole- 
cia międzywojennego, kwestii agrarnej w programach politycznych ruchu 
ludowego i wreszcie zagadnień przebudowy wsi w okresie Polski Ludo- 
wej (by wymienić niektóre ważniejsze kręgi badawcze historyków) czer- 


o W. 1. Lenin: Rozwój kapitalizmu w Rosji. Dzieła t. 3, str. 641, 
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pała główne inspiracje z teorii Lenina o rozwoju kapitalizmu w krajach 
zapóźnionej ewolucji w tym kierunku. 

Lenin nie poprzestawał na badaniu rozwoju kapitalizmu modelu rosyj- 
skiego, lecz równocześnie obserwował tendencje rozwojowe całego kapi- 
talizmu, jakie uwidoczniły się po śmierci Marksa. Tendencje te wprawdzie 
zauważone zostały już przez niektórych ekonomistów, lecz dopiero Lenin 
powiązał odnośne obserwacje z nauką Marksa i stworzył zwartą teorię. 
Mamy tu na myśli wspomnianą teorię nierównomiernego rozwoju kapita- 
lizmu wraz z teorią imperializmu — obie szeroko wykorzystywane przez 
historvków. Imperializm określił Lenin jako nowe stadium rozwoju kapi- 
talizmu. charakteryzujące się panowaniem monopoli w gospodarce. Prob- 
lemu nierównomiernego rozwoju kapitalizmu Lenin nie ograniczał do sfe- 
ry ziawisk gospodarczych, lecz rozciągał go również na sprawy życia po- 
litycznego. Stało się to. jak wiadomo, podłożem sformułowanej już 
w 1915 r. leninowskiej teorii o możliwości zwycięstwa socjalizmu w jed- 
nvm niekoniecznie najbardziej ekonomicznie rozwiniętym kraju (łączącej 
teorię rewolucji z teorią nierównomiernego rozwoju kapitalizmu). 


Przypisywanie przez Lenina wybitnej roli nauce historycznej w zyciu 
społecznym (clównie przez współudział w tworzeniu teorii procesu dziejo- 
wego, niezbędnej do skutecznego działania. przede wszystkim zorganizo- 
wanych grup, a więc zwłaszcza partii) ma również swój ściśle me- 
to ę ologiczny aspekt. Rozpatrywać go można w dwu płaszczyz- 
nach: 

1) całości nauk społecznych, 

2) nauk historycznych (sensu strictiori). . 

W pierwszym wypadku mamy na myśli uwypukloną przez Lenina cen- 
tralną rolę metody historycznej (lub inaczej mówiąc historycznego punk- 
tu widzenia) w budowaniu teorii na gruncie nauk społecznych. W drugim 
zaś chodzi o poglądy Lenina na metody badania historycznego, przy czym 
bierzemy tu, rzecz jasna. pod uwagę poglądy zakładające wspomnianą wy- 
bitną rolę historii w procesie kształtowania teorii rozwoju społecznego 
(teorii materializmu historycznego). W sumie mamy tu do czynienia z dwo- 
ma aspektami wspomnianego już leninowskiego historyzmu metodolo- 
gicznego. Zajmijmy się nimi pokrótce. 

Niezwykle wyraźnie sens leninowskiego historyzmu metodologicznego 
w odniesieniu do całości nauk społecznych oddaje m. in. wypowiedź Leni- 
na w odczycie O państwie, jaki wygłosił w 1919 r. na Uniwersytecie im. 
Swierdłowa. 

,„„Rzeczą najpewniejszą, jeśli chodzi o zagadnienia nauk społecznych — 
mówił Lenin — i najniezbędniejszą do tego, by rzeczywiście wdrożyć się 
do słusznego ujmowania tych zagadnień i nie gubić się w mnóstwie dro- 
biazgów czy też w ogromnej różnorodności zwalczających się poglądów, 
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rzeczą najważniejszą dla ujęcia tych zagadnień z naukowego punktu wi- 
dzenia — jest pamiętać o podstawowym związku historycznym, ujmować 
każde zagadnienie z punktu widzenia tego, jak dane zjawisko powstało 
w historii, jakie główne etapy przechodziło w swym rozwoju, i badać 
z punktu widzenia tego rozwoju, czym dana rzecz stała się obecnie” 5). 


W całej swej pracy teoretycznej i historycznej Lenin kierował się za- 
wartą w przytoczonej wypowiedzi zasadą. Przykładów budowania teorii 
opartych o uwzględnienie metody historycznej prace Lenina dostarczają 
mnóstwo. Lenin zawsze sięga do historii, konsekwentnie ukazując dialek- 
tykę przeszłych działań ludzkich. Głębokie podstawy historyczne odnajdu- 
jemy w teorii walki klas i rewolucji, w teorii państwa, w programie w kwe- 
stii narodowej, w kwestii religii, w kwestii chłopskiej, w licznych wre- 
szcie polemikach broniących teorii ekonomicznych oraz poglądów filozo- 
ficznych Marksa. | 


W odniesieniu do zagadnienia walki klasowej Lenin stwierdza, że partia 
winna odrzucać wszelkie „doktrynerskie recepty” i „gabinetowe schema- 
ty”, natomiast kierować się zasadą historycznego podejścia do sprawy. 
Marksizm bezwzględnie wymaga — twierdzi Lenin — historycznego ujmo- 
wania kwestii form walki. Ujmowanie tego zagadnienia w oderwaniu od 
konkretnej sytuacji historycznej jest równoznaczne z niezrozumieniem 
abecadła materializmu historycznego 9), Mówiąc o teorii państwa, Lenin 
podobnie podkreślał, iż aby ująć to zagadnienie w sposób naukowy, trze- 
ba wziąć pod uwagę historię powstania państwa i jego rozwoju. Tak też 
analizuje związane z tym ściśle problemy sytuacji rewolucyjnej, rewolu- 
cji i dyktatury proletariatu. Szczególnie płodna okazała się przy tym wie- 
dza o dziejach walki burżuazji francuskiej i niemieckiej w XVIII i XIX 
wieku, a następnie doświadczenia rewolucji 1905—1907 r. 


Opierając się na odnośnych analizach, Lenin m. in. formułuje (w 1908 r.) 
teorię typu prognostycznego, głoszącą, że w Rosji „zwycięstwo rewolucji 
burżuazyjnej jako zwycięstwo burżuazji jest... niemoż- 
liwe”. Jakkolwiek historia zna rewolucje burżuazyjne „w których 
burżuazja handlowa lub handlowo-przemysłowa grała rolę głównej sity 
napędowej” 0), W pracy przygotowawczej nad rewolucją socjalistyczną 
Lenin coraz głębiej sięgał do doświadczeń Komuny Paryskiej 1871 r., dvk- 
tujących program rozbicia starego aparatu państwowego. W tezach kwiet- 
niowych przypomina, że rady delegatów robotniczych „to jedyna 
możliwa forma rządu rewolucyjnego” !!). 

Dla historyka polskiego nader instruktywne są, jak wskazywaliśmy, ana- 
lizy leninowskiego programu w kwestii narodowej. Program ten powstał 
w oparciu o rozległe studia historyczne, które doprowadziły Lenina do no- 
watorskiego wyróżnienia pewnych etapów ruchów narodowych powiąza- 


8) W.I. Lenin: O państwie. Dzieła t. 29, str. 469. 

5) Tamże. 

10) W. I Lenin: Przyczynek do oceny rewolucji rosyjskiej. Dzieła t. 15, str. 45. 

4) W. I. Lenin: O zadaniach proletariatu w obecnej rewolucji. Dzieła t 24, str. 7. 
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nych ze stopniem dojrzałości kapitalizmu. Określenie etapu, na którym 
znajdowała się Rosja, stało się podstawą sformułowania wytycznej dzia- 
łania: „Historyczne, konkretne właściwości kwestii narodowej w Rosji na- 
dają u nas sprawie uznania prawa narodów do samookreślenia w obecnej 
epoce szczególnie palacy charakter" !*). Na tym zaś teoretvcznvm podłożu 
powstał konkretnv program w sprawie Polski. Już w 1903 r. wbrew sche- 
matycznemu stanowisku działaczy rewolucyjnych, nie odwołujących się 
jednak dostatecznie do metody historycznej, Lenin stwierdzał, że nie jest 
niemożliwa odbudowa Polski „przed upadkiem kapitalizmu” '9). Rozważa- 
nia tego typu można bv prowadzić jeszcze w odniesieniu do wielu wypo- 
wiedzi teoretycznych Lenina. Przekonują one o wszechobecności w nich 
historii, a zarazem — przez zdanie sobie z tego sprawy — przyczyniać się 
mogą do umacniania wśród historyków świadomości nomotetycznej, czyli 
przekonania o ściśle określonym. ważnym miejscu historii w procesie od- 
krywania prawidłowości rządzących społeczeństwem. 


Owa świadomość niezbędna jest dla Lenina w toku wszelkiego badania 
historycznego. Studiowanie twórczości Lenina pokazuje wyraźnie, jak 
ustrzec się z jednej strony idiografizmu, a z drugiej „beztreściwych ab- 
strakcji”. W tym leży, jak wiadomo, główny problem metodologii badań 
historycznych. oczywiście dla tych historyków, którzy widzą w historii 
coś więcej aniżeli prosty opis. Lenin krytykował erudvcję dla samej eru- 
dycji. Sam operował ogromnym materiałem faktycznym, który w jego 
pracach spełnia jedynie rolę przygotowawczą. Wyśmiewał obserwatorów, 

tórzy wyliczali poszczególne drzewa nie widząc lasu, kopiując w ten spo- 
sób rzeczy zewnętrzne, przypadkowe. chaotyczne !'). 


Metodologiczny aspekt leninowskiego historvzmu w odniesieniu do sa- 
mych badań historycznych można by nazwać dyrektywą stru k- 
turalizmu dynamicznego. Dyrektywa ta, sformułowana po 
raz pierwszy przez Marksa '%), znajduje szerokie rozwinięcie w dziełach 
Lenina. Można przy tym powiedzieć, że Lenin był wśród odwołujących się 
dc M>"rksa jedyny, który dostrzegł rozległe metodologiczne perspekty- 
wy wcnodzącego tu w grę sposobu postępowania. 


Dla Lenina punktem wyjścia jest zawsze wiedza o całości (czyli o pew- 
nej strukturze). Nie ma tutaj nie kierowanego taką wiedzą (teorią) induk- 
cyjnego. czystego niejako (propagowanego na gruncie pozytywistycznej 
koncepcji nauki) zbierania faktów. Lenin cenił i fakty, i teorie. „„Dopóki 
nie umiano zabrać się do badania faktów, zawsze konstruowano a priori 
ogólne teorie, które pozostawały zawsze bezowocnymi” *%). Fakty jednak 
nie mogą być rozpatrywane w sposób rozdzielny, niestrukturalnie, lecz 
w sposób globalny, holistycznie. „W dziedzinie zjawisk społecznych nie ma 


(2) W. I. Lenin: O prawie narodów do samookreślenia. Dzieła t. 20, str. 433. 

Ż) W. I. Lenin: Kwestia narodowa w naszym programie. Dzieła t. 6, str. 471, 

%) W. I. Lenin: Kwestia agrarna a „krytycy Marksa”. Dzieła t. 5, str. 155. 

Ś) Analizowaliśmy ją w artykule J. Topolskiego: Założenia metodologiczne „Kapi- 
tału” Marksa, „Studia Filozoficzne”, 1968 nr 3—4, str. 18 i nast. 

6); W. I. Lenin: Co to są „przyjaciele ludu”. Dzieła t. 1, str. 144. 
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chwytu bardziej rozpowszechnionego i bardziej niewlaściwego niż wyła- 
wianie poszczególnych fakcików, zabawa w przykłady... Fakty, 
jeśli się jebadawich calokształcie, wich związku uzu- 
jemnym, są rzeczą nie tylko «uparta», ale też bezwzględnie przekonującą. 
Fakciki rozpatrywane bez uwzględnienia całokształtu, uwzględnienia 
związków, oderwane i dobrane dowolnie, są właśnie tylko zabawką albo 
czymś jeszcze gorszym” 1'), 


Badanie historyczne nie tylko musi ukazywać pierwotność wiedzy o ca- 
łościach, lecz jednocześnie winno odzwierciedlać rekonstruowany frag- 
ment przeszłej rzeczywistości w ruchu i rozwoju. Aby można było sprawy 
ujmować dynamicznie. należy — wynika to jasno z postępowania badaw- 
czego Lenina — uprzednio posiadać (choćby ogólne) wyobrażenie o struk- 
turze i składających się na nią elementach: z kolei zaś badanie struktury 
w sposób statyczny (metodą przekrojów chronologicznych) nie jest wy- 
starczające dla potrzeb dynamiki; może być jedynie fragmentem, uprosz- 
czonym etapem tego badania. 


Dla umożliwienia jednoczesnego uchwycenia rzeczywistości historvcz- 
nej w ruchu i rozwoju, wszakże bez rozrywania struktur, Lenin — podob- 
nie jak Marks — posługujesię metodą abstrakcji i sto p- 
niowej konkretyzacji. Metoda ta wywodzi się z podstawo- 
wej dyrektywy metodologicznej dialektyki, którą Lenin w soosób nastę- 
pujący zanotował w „Zeszytach Filozoficznych” *): „Od żywego oglądu do 
myślenia abstrascyjnego t od niego do praktyki — ta:a 
jest dialektyczna droga poznania prawdy”. 


Abstrakcjami (lub idealizacjami) są leninowskie definicje klasy, impe- 
rializmu, pruskiej i amerykańskiej drogi do kapitalizmu itp. Wiadomo że 
rzeczywistość jest bogatsza od sformułowań teorii, lecz właśnie takie 
(oparte o historyczne badanie rzeczywistości i uchwycenie jej wcześniej- 
szych stadiów rozwojowych) abstrakcje — twierdzi Lenin — są niezbęd- 
ne do uchwycenia w całokształcie i wyjaśnienia skomplikowanej rzeczy- 
wistości. 

Jednym obszernym przykładem zastosowania przez Lenina teorii ab- 
strakcji i stopniowej konkretyzacji jest Rozwój kapitalizmu w Rosji. Le- 
nin analizuje tu przede wszystkim proces kształtowania się rynku we- 
wnętrznego dla wielkiego przemysłu. Rozróżnić można wyraźnie trzy eta- 
py tej analizy: pierwszy etap ma charakter teoretyczny — Lenin rozpa- 
truje tu problem rynku i realizacji, formułując zasadnicze poglądy w tych 
kwestiach. Wychodzi z założenia, że przy dochodzeniu do podstawowych 
stwierdzeń teoretycznych o rynku wewnętrznym, należy przyjąć za punkt 
wyjścia prostą gospodarkę towarową i śledzić jej stopniowe przekształca- 
nie w kapitalistyczną. Drugi etap analizy — to ukazanie w sposób kon- 
kretny z jednej strony kapitalistycznej ewolucji rolnictwa rosyjskiego 


47) W.I. Lenin: Statystyka a socjologia. Dzieła t. 23. str. 300. 
18) W. I. Lenin: „Zeszyty Filozoficzne”, Warszawa 1956, str. 145. 
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w okresie po uwłaszczeniu (nie dostrzeganej przez badaczy obserwujących 
„powierzchnię zjawisk”), a z drugiej — form i stadiów rozwoju kapitalizmu 
w przemyśle jako procesów kształtujących rynek wewnętrzny. Trzecim 
wreszcie szczeblem analizy jest glokalne (strukturalno-dynamiczne) ujęcie 
całego procesu kształtowania się rynku wewnętrznego w Rosji. To ostatnie 
ma już moc predyktywną. Ogólnie można sposób postępowania Lenina 
w Rozwoju kapitalizmu w Rosji ująć schematycznie w postaci następu- 
jącego grafu: 


Proces konkretyzacji: Proces konkretyzacji: 
I etap obserwacja szcze- | —>) II etap obserwacja 
gółowa strukturalno-dynamiczna 


Proces 
abstrakcji | T777> 


Głównym źródłem tak wszechstronnych inspiracji dla nauk history- 
cznych, jakie płyną z twórczości Lenina, jest ścisły związek tej twórczości 
z praktyką. Lenin łączył w sposób dotąd w dziejach nauki nie spotykany 
myślenie z działaniem. Jego teoria czerpała nieprzerwanie z „życia”, a owo 
życie zmieniane było przez stale rozwijaną teorię. O doniosłości osiągnięć 
Lenina zarówno w sferze teorii, jak i praktyki przekonujemy się z coraz 
większą siłą wraz z upływem czasu, który jest, jak wiadomo, najlepszym 
miernikiem historycznej roli wszelkich dokonań. 


MARIAN NASZKOWSKI 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


Ze spraw, które zaprzątały opinię publiczną w ubiegłym miesiącu i któ- 
re pragniemy omówić, wysuwa się niewatpliwie na czoło sytuacja na 
Bliskim Wschodzie. Jest ona coraz bardziej groźna, nie tylko z punktu 
widzenia pokoju w tym rejonie, pokoju, którego w gruncie rzeczy tam 
od momentu rozpoczęcia agresji izraelskiej w roku 1967 nie ma, lecz dla 
całokształtu sytuacji międzynarodowej. Taki niepokojący stan rzeczy wy- 
nika w prostej linii z polityki rządu izraelskiego. Rząd ten od pewnego 
czasu stosuje nową fazę eskalacji działań militarnych przeciw krajom 
arabskim. Nowość tej fazy polega na systematycznym przeprowadzaniu 
coraz bardziej intensywnych, zmasowanych akcji wojskowych, przede 
wszystkim lotnictwa, przeciw żywotnym centrom Zjednoczonej Republi- 
ki Arabskiej, a także Jordanii i Syrii. W tych wyraźnie terrorystycznych 
wypadach coraz częściej atakuje się ludność cywilną oraz potencjał go- 
spodarczy krajów arabskich. Jaskrawym wyrazem tej metody był barba- 
rzyński nalot samolotów izraelskich na położoną w pobliżu Kairu fabrykę 
w Abu Zabel, w wyniku którego zginęło ponad 80 robotników. 

Cel owej nowej fazy eskalacji działań rządu Izraela jest oczywisty. Przy- 
wódcy tego kraju bynajmniej go nie ukrywają. Chodzi o próbę wywar- 
cia nowego nacisku na rządy państw arabskich. przede wszystkim na rząd 
Zjednoczonej Republiki Arabskiej, po to, by pogodziły się one z zaistnia- 
łyvm w wyniku agresji stanem rzeczy, zaprzestały walki wyzwoleńczej, 
zgodziły się bezwarunkowo na tzw. zawieszenie ognia. a potem zasiadły 
do stołu obrad, każde państwo arabskie z osobna, dla ..negocjacji” ze zwyv- 
cięzcą dyktującym swoje warunki. U podstaw tej akcji leży stare dążenie 
izraelskich ekspansjonistów do obalenia postępowych rządów krajów arab- 
skich, złamania morale tych krajów, skłócenia mas z ich przywódcami. 

Bez ogródek odsłania te cele rządu izraelskiego minister obrony Dajan 
w wystąpieniu w końcu stycznia br. wobec dziennikarzy zagranicznych. 
Jednym z celów działalności militarnej Izraela, powiedział Dajan, jest 
osłabienie rządu egipskiego przez wykazanie masom egipskim. że ich 
przywódcy oszukują ich. Aby nie było żadnych wątpliwości co do intencji 
izraelskich uzurpatorów, Dajan dodał: „będziemy atakować cele egipskie 
w głębi terytorium ZRA aż do chwili. gdy Egipcjanie zaakceptują całko- 
wite zawieszenie broni”. Jest to więc nowa forma szantażu, który stanowi 
ulubioną broń w rękach izraelskich reakcjonistów. 

Izrael sabotuje nadal znaną rezolucję Rady Bezpieczeństwa z listopada 
1967 r., rezolucję postulującą wycofanie wojsk agresora z okupowanych 
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terytoriów arabskich, jako przesłankę zasadniczą dla pokojowego uresu- 
lowania konfliktu. Z całego kompleksu czynników koniecznych dla takie- 
go pokojowego uregulowania sytuacji na Bliskim Wschodzie, Izrael wy- 
rywa w sposób sztuczny postulat w sprawie zawieszenia ognia, który 
usiłuje przekształcić w dyktat pod adresem krajów arabskich. Chodzi mu 
o to. by uwolnić się od niebezpieczeństwa odwetowych akcji podeimowa- 
nych z pełnym prawem przez ofiary agresji przeciw okupantom, akcji 
prowadzonych zarówno przez regularne wojska Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej, jak i przez partyzantów, bojowników palestyńskiego ruchu 
oporu. 

Taka koncepcja typowa jest dla agresora, który pragnie rozmawiać ze 
swymi ofiarami z pozycji siły, odmawiając im równocześnie prawa do sa- 
moobrony. Koncepcia taka jest oczywiście nie do przyjęcia dla żadnego 
szanującego swe prawa narodu. 

Jak oświadczył na otwarciu obrad parlamentarzystów 50 krajów 
prezydent Naser, ostatnie ataki izraelskie zmierzają do posiania terroru 
wśród narodu egipskiego, lecz zamiary te spełzną na niczym. Działanie 
Izraela podwaja determinację narodu Zjednoczonej Republiki Arabskiej 
do walki o swe suwerenne prawa. A rzecznik rządu ZRA w jednej ze 
swych wypowiedzi wobec dziennikarzy podkreślił, iż zawieszenie broni 
może być rozważane tylko w połączeniu z rezolucją Rady Bezpieczeństwa 
z 1967 r. 

Jest rzeczą oczywistą, że coraz bardziej butna. aneksjonistyczna postawa 
rządu Izraela możliwa jest tylko dzięki poparciu ze stronv głównego pro- 
tektora izraelskiej reakcji — Stanów Zjednoczonych. We wspomnianym 
przemówieniu prezydent Naser podkreślił, iż Stany Zjednoczone ponoszą 
wielką odpowiedzialność za obecny rozwój sytuacji na Bliskim Wschodzie, 
pomimo iż twierdzą, że pragną pokoju. Naser wykazał równocześnie róż- 
nicę, jaka zachodzi między uzbrajaniem agresora, i to w dodatku w broń 
ofensywną, jak czynią to Stany Zjednoczone, a prawem krajów arah- 
skich do uzupełnienia wyposażenia swej armii, która walczy w obronie 
ojczyzny i której cele są czysto obronne. 

Odbyty niedawno w Kairze tzw. „mały szczyt arabski”, który skupił 
najwyższych przedstawicieli państw bezpośrednio zaangażowanych w kon- 
flikcie z Izraelem, potępił z całą siłą politykę Stanów Zjednoczonych wo- 
bec Bliskiego Wschodu. Przywódcy arabscy zdemaskowali obłudę, cechu- 
jącą stanowisko obecnej administracji amervkańskiej. która twierdzi, iż 
nie stoi po żadnej stronie w obecnym konflikcie. Wykazali oni, iż Stany 
zjednoczone w sposób jednoznaczny popierają Izrael, zarówno politycznie, 
moralnie, jak przede wszystkim wojskowo, dostarczając mu coraz nowych 
tcoraz bardziej groźnych rodzajów broni, w tym samolotów o dalekim 
zasięgu d?iałania. umożliwiających atakowanie różnych centrów położo- 
nych w głębi krajów arabskich. Dali oni również do zrozumienia, iż na- 
rody arabskie nie będą się godzić z sytuacją, w której bogactwa tych kra- 
jów, eksploatowane przez zachodnie monopole. w tym amerykańskie, słu- 
żyć mają dla wsparcia agresywnych poczynań Izraela. 
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Wspomniany szczyt arabski, podobnie jak odbyte tuż po nim spotkanie 
przedstawicieli trzech krajów: ZRA, Syrii i Libii, oznaczają kolejne ogniwa 
w procesie cementowania jedności krajów arabskich w walce przeciw 
wspólnemu wrogowi, izraelskim ekspansjonistom i stojącemu za nimi a'ne- 
rykańskiemu imperializmowi. Proces ten nie jest wolny od pewny ch za- 
hamowań i trudności, dokonuje się w walce. Wynika to z nierównomierno- 
ści rozwoju polityczno-społecznego krajów arabskich, z istnienia w tych 
krajach różnych reżimów, poczynając od postępowych, zmierzających ku 
realizacji szeroko zakrojonych reform społecznych, a kończąc na feudal- 
nych monarchiach. 

Przejawem sprzeczności i trudności, hamujących integrację wysiłków 
krajów arabskich, były ostatnie wydarzenia w Jordanii, wywołane zarzą- 
dzeniami, wydanymi przez króla Husajna, a skierowanymi przeciw aktyw- 
ności członków palestyńskiego ruchu oporu. Mimo załagodzenia tego kon- 
fliktu na drodze określonych kompromisów, sytuacja w Jordanii jest na- 
dal nie ustabilizowana. Wynika to z poczynań różnych sił w tym kraju, 
w szczególności z działania szeregu reakcyjnych, prozachodnich kół prze- 
mysłowych i wojskowych, zmierzających do zmiany postawy króla Husaj- 
na, opowiadającego się, jak dotąd, za współdziałaniem z innymi krajami 
arabskimi w walce przeciw izraelskim agresorom. Terenem podobnych 
sprzeczności jest Liban, przy czym w kraju tym szczególnie wyraźnie 

zaobserwować można penetrację imperialistycznych kół. zmierzających do 
odciągnięcia go od luźnej zresztą wspólpracy z krajami arabskimi, zaanga- 
żowanymi bezpośrednio w konflikcie z Izraelem. 

Mimo jednakże tych trudności. mających swe źródło zarówno w sprzecz- 
nościach wewnętrznych natury społecznej, jak i w oddziaływaniu zewnętrz- 
nych czynników imperialistycznych, proces jednoczenia się postępowych 
sił w świecie arabskim, umacniania antyimperialistycznego frontu walki 
postępuje stale naprzód. Siły te posiadają mocne oparcie polityczne i nie- 
zawodnego sojusznika w krajach socjalistycznych. 

Wyrazem poparcia walki narodów arabskich przeciw izraelskiej asresii, 
a zarazem wyrazem zaniepokojenia zaostrzającą się sytuacją na Bliskim 
Wschodzie był niedawny list premiera Kosvgina do szefów rządów trzech 
mocarstw zachodnich. Premier Kosygin wskazał w tym liście na koniecz- 
ność pilnego działania w kierunku powstrzymania dalszej eskalacji 
izraelskich poczynań wojennych. w kierunku stworzenia przesłanek ala 
pokojowego uregulowania konfliktu bliskowschodniego w oparciu o rezo- 
lucję z listopada 1967 r., uchwaloną jednomyślnie przez Radę Bezpieczeń- 
stwa. 

W odpowiedziach swych jedvnie Francja wyraziła zrozumienie dla in- 
tencji zawartych w liście premiera Kosycina. podzieliła niepokój ZSRR 
zwiazany ze wzrostem napięcia na Bliskim Wschodzie. Stany Zjednoczone, 
a w Ślad za nimi, „jak za panią matką”, Wielka Brytania zastosowiuły ra- 
czej dyplomatyczne uniki, deklarując w słowach swą gotowość do działa- 
nia w kierunku zmniejszenia napięcia na Bliskim Wschodzie. lecz nie 
przejawiając gotowości do konkretnych, pokojowych poczynań. W szcze- 
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gólności Stany Zjednoczone nie zamierzają osłabić choćby na cal swego 
poparcia dla ekspansjonistycznej polityki Izraela. Na odwrót stale je 
zwięsszają. A tu własnie leży klucz do rozwiązania groźnej sytuacji na 

ii skim Wschodzie. 

Poparcie dla zdeterminowanego stanowiska krajów arabskicn w obronie 
swej suwerenności wyrażają również inne kraje socjalistyczne. Stanowisku 
Polski, znanemu zresztą od dawna i niezmiennie konsekwentnemu, dał 
ostatnio wyraz minister spraw zagranicznych, Stefan Jędrychowski, 
w swej wypowiedzi wobec ambasadorów ZRA, Syrii i Iraku. 


+ 


Temat następny niniejszego przeglądu — to najświeższe orędzie prezy- 
denta Nixona, nazwane szumnie orędziem o stanie świata. 

Jest to nowy wariant lansowanego od pewnego czasu przez admini- 
strację waszyngtońską zespołu poglądów na temat tzw. nowej strategii 
w polityce zagranicznej Stanów Zjednoczonych. Można by spierać się na 
temat, czy i na ile linia lansowana przez Waszyngton nosi cechy 
ncwej strategii, czy sprawa nie sprowadza się raczej do nowej taktyki. 
Wydaje się jednak, że nie to jest najistotniejsze. Najistotniejszym jest 
fakt, że owa nowa czy to strategia, czy to taktyka służy nadal tym samym 
podstawowym celom, jakie leżą niezmiennie u podstaw powojennej poli- 
tvki Stanów Zjednoczonych. Cele te wyrażają się w dążeniu do domina- 
cii amerykańskiego imperializmu w różnych strefach świata, dominacji 
zarówno wobec swych sojuszników, zgrupowanych wokół USA w różnych 
sojuszach czy blokach politycznych, jax wobec krajów tzw. trzeciego świa- 
ta, znajdujących się w tej czy innej mierze w zależności od imperializmu, 
czy wreszcie krajów, które Stany Zjednoczone pragnęłyby sobie podpo- 
rządkować wbrew ich woli. 

Podstawową zaporę na drodze realizacji tych celów, które przywykło 
się nazywać spełnianiem roli żandarma światowej reakcji, stanowi istnie- 
nie, rozwój i polityka światowej wspólnoty socjalistycznej, w pierwszym 
rzędzie czołowego mocarstwa tej wspólnoty, Związku Radzieckiegw. Dla- 
tego polityka wobec krajów socjalistycznych jest funkcją podstawowych 
założeń strategicznych czy taktycznych imperializmu amerykańskiego. 


Jeśli mówimy. iż rzeczą podstawową — niezależnie od zmiany tych czy 
innych form działania — jest fakt, iż cele główne imperializmu pozostają 
niezmienione. nie oznacza to. by zmiana tych czy innych metod, zmiana 
owej strategii czy taktvki bvła rzeczą bez znaczenia z punktu widzenia 
dialogu między światem socjalistycznym i światem kapitalistycznym. Wie- 
my zre”7ta. że następująca od szeregu lat ewolucja w metodach postępo- 
wania Stanow Zjednoczonych zarówno wobec krajów socjalistycznych, jak 
wobec tzw. trzeciego świata, nie jest wynikiem woluntarystycznych ży- 
czeń amervkańskich polityków, lecz odbiciem istniejącego układu sił. Je- 
Śli rzad amerykański zmuszony jest do odchodzenia w swej strategii od 
brutalnej formy globalnej konfrontacji militarnej, jeśli zmuszony jest sto- 
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sować takie czy inne bardziej elastyczne metody postępowania, jest to 
właśnie wynikiem zmiany układu sił na korzyść socjalizmu, wynikiem 
konieczności historycznej, z jaką Stany Zjednoczone chcąc nie chcąc muszą 
się godzić. 

A oto inny aspekt problemu. Jedną z podstawowych myśli ostatniego 
orędzia nixonowskiego jest lansowana już od pewnego czasu teza o zre- 
dukowaniu bezpośredniego udziału Stanów Zjednoczonych w kształtowa- 
niu polityki Zachodu, w szczególności o zredukowaniu ciężarów amery- 
kańskich tej polityki i obłożeniu nimi w większej mierze partnerów Sta- 
nów Zjednoczonych. Tezę tę ubiera Nixon w gładkie sformułowania 
o „bardziej wyrównanym partnerstwie”. Nie sposób jednak byłoby się 
zgodzić, iż Stany Zjednoczone nastawiają się na zasadę prawdziwego 
partnerstwa w swych stosunkach z sojusznikami, a tym bardziej z kraja- 
mi od siebie zależnymi. Wszystko raczej wskazuje na to, iż Waszynston 
pragnie nada] zachować swą czołową kierowniczą rolę zarówno w NATO, 
jak innych ugrupowaniach wojskowo-politycznych. Natomiast w obliczu 
narastających trudności natury wewnętrznej zarówno w dziedzinie obcią- 
żeń finansowych. jak i reperkusji psycholociczno-społecznych. pragnałby on 
zmniejszyć nieco swój bezpośredni udział w pełnieniu roli żandarma świa- 
towej reakcji i bardziej równomiernie obciążyć udziałem w tej roli swych 
sojuszników. Nixon zaznaczał zresztą wyrażnie w swym orędziu, iż Stany 
7.jednoczone nie zamierzają wycofywać się ze swej aktywności na mię- 
Gżynarodowej arenie i że pragna dotrzymać swych zobowiązań. Owe zaś 
„zobowiaązania” Stany Zjednoczone w gruncie rzeczy narzuciły w duzej 
mierze sobie same, dążąc do militarnej i politycznej obecności w różnych 
regionach świata w celu kształtowania tam sytuacji w myśl swoich inte- 
resów. Takim właśnie sławetnym zobowiązaniem Stanów Zjednoczonych 
jest ich udział w wojnie w Wietnamie i utrzymywanie tam idącej w setki 
tvsięcy armii. Takim zobowiazaniem jest utrzymywanie wojsk i baz wo- 
skowvch. wyposażonych w broń nuklearno-rakietowa w Europie zachod- 
niej. O likwidacji tych tzw. zobowiązań, jak widzimy. nie ma mowy. cho- 
ciaż następuje pewna nieznaczna w stosunku do ogólnego potencjału re- 
duxcia wojsk amerykańskich w Wietnamie i chociaż przebakuje się o pla- 
nowanej w przyszłości redukcji wojsk amerykańskich w Europie zachod- 
niej. 

Jeśli chodzi o rejon Azji południowo-wschodniej, szczególną wymowę 
ma podkreślenie przez Nixona, iż partnerstwo w tym rejonie realizowane 
będzie przede wszystkim w oparciu o więzy Stanów Zjednoczonych z Ja- 
ponią. Wiemy, iż Japonia, która w dużej mierze dzięki poparciu Stanów 
Zjednoczonych szybko odbudowała swój potencjał gospodarczy i w której 
kołach kierowniczych występują coraz mocniej tendencje do odbudowy 
potencjału militarnego, zajmuje ważne miejsce w planach amerykańskich. 
Nie tylko jako baza amerykańskiego lotnictwa i marynarki, skierowanych 
przeciw dążeniom wolnościowym krajów tego regionu. lecz również jako 
potencjalny sojusznik Stanów Zjednoczonych w realizowaniu ekspansio* 
nistycznej polityki na Dalekim Wschodzie. Te dążenia Stanów Zjednoc?- 
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nych 1 oparty o nie tzw. sojusz amerykańsko-japoński budzą poważny 
sprzeciw szerokich rzesz społeczeństwa japońskiego, w którego pamięci 
żywe są straszliwe wspomnienia Hiroszimy i mocny jest sprzeciw wobec 
nowych planów wojennych. 

W sprawie wojny w Wietnamie Nixon nie powiedział nic nowego. Nadal 
podkreślał, iż Stany Zjednoczone będą dążyły do rozwiązania tego proble- 
mu na drodze zarówno negocjacji, jak i wietnamizacji, nadal umacniać będą 
siły zbrojne Południowego Wietnamu. Należy w tym miejscu powiedzieć, 
iż w rzeczywistości z dwóch wymienionych tu elementów realnym czyn- 
nikiem w polityce amerykańskiej jest element drugi. A więc tzw. wiet- 
namizacja. W dziedzinie negocjacji Stany Zjednoczone uporczywie blokują 
wszelki postęp w rozmowach paryskich, licząc na to, iż uda im się roz- 
strzygnąć sprawę na swą korzyść na polu bitwy. 

Znamiennymi komentarzami do nixonowskiej polityki w sprawie Wiet- 
namu były wypowiedzi senatorów w czasie niedawnej debaty na ten te- 
mat w senackiej komisji zagranicznej. Senator Fulbright podał w wąt- 
pliwość tezę, iż polityka wietnamizacji zmierza do pokoju i że jest bar- 
dziej obiecująca niż wysiłki na polu negocjacji paryskich. Powiedział on 
również, iż celem Stanów Zjednoczonych nie powinno być utrzymanie za 
wszelką cenę przy władzy rządu Thieu-Ky, lecz osiągnięcie porozumienia 
z Frontem Wyzwolenia Narodowego w sprawie utworzenia rządu tym- 
czasowego, reprezentującego wszystkie ugrupowania wietnamskie. Sena- 
tor demokratyczny Thomas Eagleston potępił dalsze wysyłanie oddziałów 
amerykańskich dla ochrony obecnego reżimu w Sajgonie i oświadczył 
w sposób nie pozbawiony swoistej pikanterii, że jeśli wietnamizacja wojny 
ma się powieść, to trzeba najpierw dokonać wietnamizacji... rządu połud- 
niowowietnamskiego! 


W sprawie konfliktu na Bliskim Wschodzie, Nixon w orędziu swym 
również nie powiedział nic nowego. Poczynił jednak akcent, który z do- 
datkową jasnością definiuje stosunek Stanów Zjednoczonych do tego kon- 
fiktu. Nixon potwierdził mianowicie zdecydowanie rządu amerykańskie- 
fo dalszego dostarczania broni, jak się wyraził, „naszym przyjaciołom”, 
a więc rządowi izraelskiemu. 


Wiele miejsca poświęcił prezydent Stanów Zjednoczonych sprawie sto- 
sunków ze Związkiem Radzieckim i wspólnotą socjalistyczną jako cało- 
ścią oraz zmianom zaistniałym w układzie sił światowych. Interesujące 
icenne przyznanie stanowiło stwierdzenie prezydenta amerykańskiego, iż 
przewaga Stanów Zjednoczonych nad ZSRR została w latach 60-tych zre- 
dukowana i że w latach 70-tych ZSRR dysponować będzie siłami stra- 
tegicznymi zbliżonymi do amerykańskich. aw pewnvch kategoriach na- 
wet większymi. Co prawda stwierdzeniu temu towarzyszą różne tvpowe 
dia mentalności polityków amerykańskich spekulacie na temat rzekcmego 
zagrożenia Europy zachodniej ze strony Związku Radzieckiesvo oraz roz- 
mażania na temat takiej czy innej strategii i taktyki Paktu Atlantyckiego 
w Europie zachodniej. Tym niemniej sam fakt, iż Stany Zjednoczone za- 
czynają liczyć się z istniejącym układem sił na świecie, godzien jest odno- 
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towania. Uświadomienie sobie bowiem istniejącej rzeczywistości winno 
prowadzić do określonych realistycznych wniosków. 

W innym miejscu swego orędzia Nixon stwierdza, iż w erze atomowej 
niebezpieczeństwo użycia siły jest w większości wypadków nieproporcjo- 
nalne do pożądanych celów i że układ sił nuklearnych przemawia raczej 
za negocjacjami niż za konfrontacją. Ze stwierdzeniem tym niewątpliwie 
należy się zgodzić. Rzecz jednak w tym, na ile konsekwentne są wnioski, 
jakie wyciąga administracja waszyngtońska z analizy owej rzeczywistości 
nuklearnej i na ile zdolna jest do wejścia realnie na drogę negocjacji. 

Prezydent Nixon w cytowanym orędziu stwierdza zresztą nie po raz 
pierwszy, iż negocjacje między Stanami Zjednoczonymi a krajami socja- 
listycznymi są konieczne. W ten sposób raz jeszcze uwypukla się słusz- 
ność konsekwentnego, znanego od wielu lat stanowiska Związku Radziec- 
kiego, Polski i innych krajów socjalistycznych. które wypowiadają się za 
pokojowym regulowaniem nabrzmiałych problemów, za negocjacjami pro- 
wadzonymi na zasadach równorzędności i wzajemnego poszanowania, któ- 
rych celem byłoby zmniejszenie istniejącego w świecie napięcia, poczy- 
nienie konkretnych kroków na drodze rozbrojenia. 

Wiemy, iż w tych dziedzinach osiągnięto już pewne porozumienia. Ma- 
my na myśli układ o zakazie prób z bronią jądrową, układ o nierozprze- 
strzenianiu broni jądrowej, jak też negocjowane obecnie układy w spra- 
wie zakazu broni chemicznej, bakteriologicznej czy demilitaryzacji dna 
mórz. Mówiąc o trwających negocjacjach, mamy również na względzie 
rozpoczęte niedawno w Helsinkach rozmowy między Związkiem Radziec- 
kim a Stanami Zjednoczonymi na temat redukcji zbrojeń strategicznych. 
Rozmowy te mają być wznowione wkrótce w Wiedniu. Biorąc pod uwa- 
gę te fakty, należałoby sądzić, że zawarte w orędziu Nixona słowa o ko- 
nieczności kontynuowania negocjacji rokują postęp we wspomnianych 
dziedzinach, jak też w innych. Trzeba jednakże stwierdzić, iż czyny nie 
bardzo współgrają z tymi słowami. W szczególności poważny niepokój 
światowej opinii publicznej budzi fakt, iż właśnie prezydent Stanów Zjed- 
noczonych całkiem niedawno podjął decyzję rozbudowy tzw. systemu anty- 
rakietowego, co prowadzić musi do rozkręcenia nowej spirali zbrojeń ra- 
kietowo-jądrowych. Zawartą więc w orędziu Nixona deklarację o goto- 
wości prowadzenia rozmów z krajami socjalistycznymi można będzie oce- 
nić jedynie w konfrontacji z postępowanien Stanów Zjednoczonych 
w najbliższej przyszłości. 

W swym orędziu prezydent Stanów Zjednoczonych określa również po- 
litykę swego kraju w stosunku do krajów Ameryki Łacińskiej, a także 
do kontynentu afrykańskiego. 

W pierwszej kwestii nie mówi on wiele nowego. Nadal operuje osławio- 
nvm już skądinąd sloganem „akcji dla postępu”. Warto tym niemniej 
podkreślić, że sytuacja, jaka istnieje w Amervce Łacińskiej, i rosnac 
sprzeciw krajów tego kontynentu wobec brutalnej dominacji amerykań- 
skich monopoli zmusza prezydenta Stanów Zjednoczonych do pewnych 
minorowych stwierdzeń. Używając bardzo wyważonego języka, prezydent 
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mówi, iż stosunki formalnej równości przytłoczone były naszą (czyt ame- 
rykańską) potęgą i że zbyt wiele programów rozwoju opracowywano dla 
naszych południowych sąsiadów, a nie w porozumieniu z nimi. Na tym 
tle, stwierdza dość smętnie sternik amerykańskiej polityki, tworzył się 
polityczny radykalizm i nacjonalizm o antyamerykańskim ostrzu. 

Orędzie nie wskazuje żadnych istotnych elementów zmiany dotyvchcza- 
sowej polityki Stanów Zjednoczonych wobec krajów Ameryki Łacińskiej 
i wobec nabrzmiałych w tych krajach problemów społeczno-politycznych. 
Wynika to z prostego faktu. iż problemów tych nie może rozwiązać ame- 
rykański imperializm. Na odwrót, on właśnie jest źródłem dramatycznej 
i wręcz wybuchowej sytuacji, jaka istnieje na tym kontynencie. Rozwią- 
zanie tych problemów leży w rękach samych narodów tych krajów. 

W stosunku do Afryki prezydent przyznaje, iż Stany Zjednoczone nie 
miały jasnego rozeznania sytuacji na tym kontynencie, i zapowiada w dość 
mglistej formie różne „akcje pomocy” w rozwoju tego kontynentu. Wiemy 
dobrze, jaką treść zawiera w sobie pojęcie pomocy w stosunku do krajów 
zacofanych w swym rozwoju gospodarczym, gdy formułowane jest przez 
polityków imperialistycznych. Na tle wypowiedzi prezydenta Nixona 
w sprawach afrykańskich warto nawiązać do niedawnych wizyt sekre- 
tarza stanu Stanów Zjednoczonych, Williama Rogersa, w różnych krajach 
Afryki. Podróż ta miała właśnie służyć lepszej orientacji Waszyngtonu 
w problemach afrykańskich oraz t przede wszystkim ustaleniu metod 
aktywizacji polityki amerykańskiej wobec Afryki, inaczej mówiąc, więk- 
szej obecności Stanów Zjednoczonych na tym kontynencie, 

Trzeba stwierdzić, że chociaż kraje odwiedzane przez Rogersa dobie- 
rane były w sposób szczególny, to jest pod kątem istnienia w nich na- 
strojów raczej przychylnych Stanom Zjednoczonym, przebieg wizyty spra- 
wił politykom amerykańskim różne niespodzianki. Bardzo charaktery- 
styczna bvła pod tym wzelędem wizyta amerykańskiego sekretarza stanu 
w Tunezji. Wiemy, że ten kraj Maghrebu znany jest ze swej bardzo 
wstrzemięźliwej postawy wobec radykalnych ruchów wvzwoleńczych 
w Afryce oraz ze stanowiska w dużej mierze prozachodniego. Otóż właśnie 
w tym kraju jego premier ku niemałemu zdziwieniu p. Rogersa wvpo- 
wiedział się krytycznie o polityce amerykańskiej wobec Bliskievo Wscho- 
du. Oświadczył on. iż jakiekolwiek obietnice dodatkowych dostaw broni 
dla Izraela stanowią swoistą prowokacię, są raną zadaną Arabom, a za- 
razem zachętą do agresywnej polityki Izraela. P. Rogers zmuszony był 
odwołać wizytę na uniwersytecie w stolicy Tunezji ze wzeledu na burz- 
liwe antyamerykańskie demonstracje studenckie. Jak ze swoistą ironią 
podkreśla korespondent AFP, komentując wizytę Rogersa w Tunezji, bi- 
ians jej jest negatywny, ale pouczajacy, Stany Zjednaczone przekonały 
Się. wciąż według słów wspomnianego korespondenta. iż Tunezja nie jest 
Już tym samym wiernym sojusznikiem, którym była przed kilku latv. 
Możemy dodać, iż podobne wrażenia, w większej lub mniejszej mierze, 
wyniósł William Rogers ze swych wizyt również w innych krajach afry- 
kańskich. 
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Jest to jeden z przejawów różnorakich sprzeczności. w jakich tkwi poli- 
tyka Stanów Zjednoczonych. sprzeczności nierozwiązalnych, struktural- 
nych, wynikających z istoty samego systemu imperialistycznego. W da- 
nym przypadku chodzi o sprzeczność między neokolonialistycznymi cela- 
mi imperializmu a dążeniami emancypacyjnymi narodów. Tych sprzecz- 
ności, podobnie jak innych, nie jest w stanie zlikwidować żadna nowa 
strategia, anonsowana tak szumnie w ostatnim orędziu prezydenta Nixona. 


+ 


W poprzednich przeglądach udzielaliśmy sporo miejsca poczynaniom 
rządu Brandta—Scheela w NRF w dziedzinie rozwoju stosunków z kraja- 
mi socjalistycznymi, w szczególności z Polską. Obecnie ograniczymy się 
do pewnych krótkich stwierdzeń. W omawianym okresie dokonano wy- 
miany poglądów między Polską a NRF na temat przesłanek normalizacji 
stosunków. Rozmowy, które obie strony określiły jako rzeczowe i poży- 
teczne, kontynuowane będą nadal. Strona polska podkreślała wielokrotnie, 
że podstawową przesłanką normalizacji tych stosunków jest uznanie przez 
NRF granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej jako ostatecznej. Uznanie to 
zgodnie z propozycją Władysława Gomułki, zawartą w jego przemówieniu 
z 17 maja 1969 r., winno znaleźć wyraz w układzie zawartym między ohu 
państwami. Stanowisko Polski w tym względzie pozostaje niezmienne. 
W chwili obecnej byłoby rzeczą przedwczesną charakteryzować w sposób 
definitywny stanowisko drugiej strony. Wymiana poglądów została roz- 
poczęta i, jak wspomnieliśmy, będzie kontynuowana. Tym niemniej pew- 
ne światło rzucają wypowiedzi polityków bońskich. Kanclerz Brandt, po- 
dobnie jak minister spraw zagranicznych Scheel przy różnych okazjach 
określają swój stosunek do sprawy normalizacji stosunków z Polską. Pod- 
kreślają oni, że NRF respektuje prawo Polski do życia w zabezpieczonych 
granicach i że niemożliwe jest wyeliminowanie sprawy uznania naszych 
granic z rozmów, które dotyczyć mają normalizacji. Tym niemniej poli- 
tycy ci unikają sprecyzowania swego stanowiska w meritum sprawy, uni- 
kają w szczególności stwierdzenia. iż NRF gotowa jest uznać ostateczny 
charakter polskiej granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. Najbliższa przysz- 
łość pokaże, czy takie dyplomatyczne uniki są wyrazem potrzeb taktycz- 
nych, czy też odbiciem faktycznego stanowiska rządu bońskiego. Od tego 
zależy powodzenie sprawy normalizacji stosunków polsko-NRF-ow'skich. 

W omawianym okresie toczyły się również rozmowy między Związkiem 
Radzieckim a NRF w Moskwie na temat wymiany deklaracji o rezygnacji 
z użycia siły. W rozmowach tych ze strony NRF uczestniczy Egon Bahr. 
Tajemnica dyplomatyczna okrywa również te rozmowy. Ale i w tej kwe- 
stii niektóre wypowiedzi polityków zachodnioniemieckich dają coś niecoś 
do myślenia. Np. w przemówieniu do ambasadorów Ameryki Łacińskiej 
minister Scheel oświadczył, iż rezygnacja z uzycia siły nie może być inter- 
pretowana jako rezygnacja rządu federalnego z uzasadnionych roszczeń 
narodu niemieckiego do samostanowienia. Oczywiście nie chodzi tu o za- 
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sadę samostanowienia rozumianą w sposób prosty, oczywisty. W ustach 
jednak polityków bońskich slogan ten posiada szczególne zabarwienie. 
Wiemy, że operowali nim od lat politycy chadeccy, a także przedstawiciele 
różnych odwetowych, rewizjonistycznych ziomkostw, formułując pod pre- 
tekstem prawa do samostanowienia, roszczenia odwetowe wobec Polski, 
a zarazem swe zaborcze plany wobec drugiego państwa niemieckiego, Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. Właśnie swoiście przez tych panów 
rozumiane hasło „prawa do samostanowienia” oznaczać miało w ich 
ustach nic innego, jak „prawo” NRF do połknięcia NRD. Dlatego cyto- 
wana przez nas powyżej wypowiedź p. Scheela musi budzić określoną re- 
fleksję. 

W omawianym okresie miały wreszcie miejsce pewne fakty na odcin- 
ku stosunków NRF—NRD. Mamy w szczególności na myśli propozycję 
premiera Willy Stopha spotkania z kanclerzem Brandtem w najbliższej 
przyszłości w Berlinie. Jak wiemy, kanclerz Brandt wyraził zgodę na takie 
spotkanie. Pomijając w tej chwili kwestię terminu oraz innych szczegółów 
technicznych, które winny być przedmiotem uzgodnienia między obu stro- 
nami, wypada zaznaczyć, iż odpowiedź p. Brandta nie daje podstaw do 
etwierdzenia, iż NRF traktuje sprawę nawiązania kontaktu między obu 
rządami na właściwej płaszczyźnie. Taką płaszczyzną może być oczywi- 
ście jedynie uznanie równorzędności obu suwerennych państw, w oparciu 
o obowiązujące normy prawa międzynarodowego. Tak ujmuje sprawę 
w swym liście premier Willy Stoph, postulując omówienie na wspomnia- 
nym spotkaniu wysuniętej przez Waltera Ulbrichta propozycji zawarcia 
opartego o te przesłanki traktatu między NRD i NRF. Kanclerz Brandt 
uchyla się od zajęcia stanowiska w tej sprawie, zaś zapowiedź udziału 
w ewentualnym spotkaniu ministra do tzw. spraw wewnątrzniemieckich 
sugeruje wyraźnie, iż rząd boński nadal usiłuje trzymać się sztucznej kon- 
cepcji owych stosunków wewnątrzniemieckich. Inaczej mówiąc, nowy so- 
cjaldemokratyczno-liberalny rząd Niemiec zachodnich nie uwolnił się do- 
tąd z okowów starej polityki, tkwi wciąż jeszcze w różnych sprzecznoś- 
ciach, nie zdobywa się na konsekwentne zerwanie z tą starą, reakcyjną 
i zbankrutowaną polityką. | 

Trzeba na tym tle powiedzieć z całą jasnością, że jeśli obecny rząd Nie- 
miec zachodnich pragnie rzeczywiście wejść na drogę uregulowania sto- 
sunków z krajami socjalistycznymi, jeśli pragnie zamknąć smutny roz- 
dział zimnej wojny. rozdział, który nazwano erą Adenauera, musi w spo- 
sćb zdecydowany i konsekwentny wejść na drogę politycznego realizmu, 
musi w pierwszym rzędzie uznać bez zastrzeżeń istniejącą w Europie rze- 
czywistość, powstałą w wyniku zwycięstwa nad hitlerowskim faszyzmem. 


I OBRAD KOMISJI IDEOLOGIGZNEJ KG PZPR 


1011 lutego obradowała Komisja Ideologiczna KC PZPR pod przewod- 
nictwem zastępcy członka Biura Politycznego, sekretarza KC, tow. JANA 
SZYDLAKA. W obradach udział wzięli członkowie Biura Politycznego, 
sekretarze KC — tow. ZENON KLISZKO i tow. JÓZEF TEJCHMA, se- 
kretarze KC — STLFAN OLSZOWSKI i ARTUR STAREWICZ, członko- 
wie Komisji Ideologicznej, sekretarze propagandy komitetów wojewódz- 
kich oraz zaproszeni dzialucze frontu ideologicznego. 


Podstawę obrad stanowiły referaty: tow. HENRYKA JABŁOŃSKIEGO: 
„Lenin a polski ruch robotniczy”, tow. STANISŁAWA WROŃSKIEGO: 
„Leninowskie zasady internacjonalizmu proletariackiego a problemy 
jedności międzynarodowego ruchu robotniczego i państw socjalistycznych”, 
tow. WŁADYSŁAWA ZASTAWNEGO: „Leninowskie idee rozwoju 
i funkcjonowania gospodarki socjalistycznej”, tow. HENRYKA CHOŁA- 
JA: „Leninizm a polityka rolna PZPR”, tow. DYMITRA SOKOŁOWA: 
„Leninowska teoria imperializmu a kapitalizm współczesny”, tow. ADA- 
MA KRUCZKOWSKIEGO: „Niektóre problemy leninowskiej polityki 
pokojowego współistnienia”, tow. JAROSŁAWA ŁADOSZA: „Leninow- 
ska koncepcja państwa socjalistycznego i roli pertii w tym państwie”, 
tow. WALEREGO NAMIOTKIEWICZA: „Współczesne znaczenie le- 
ninowskich doświadczeń walki ideologicznej z rewizjonizmem” *) 


Dyskusja toczyła się na posiedzeniach plenarnych oraz w czterech sek- 
cjach (w 1 sekcji nad refjeratami tow. tow. Jabłońskiego it Wrońskiego, 
w Il sekcji — tow. tow. Chołaja i Zastawnego, w III sekcji — tow. tow. 
Kruczkowskiego i Sokołowa, w IV sekcji — tow. tow. Ładosza i Namiotkie- 
wicza). W dyskusji nad referatami w sekcjach i na plenum uczestniczyli: 
Wiesław Adamsli, Michał Atlas, Konrad Bajan, Zdzisław Bombera, Hen- 
rys Chołaj, Janusz Durko, Bronisław Gołębiowski, Janusz Gołębiowski, 
Ryszard Gradowski, Jacek Groszkiewicz, Wiesław Iskra, Henryk Jabłoń- 
ski, Jan Zygmunt Jakubowski, Tadeusz M. Jaroszewski, Romuald Jezierski, 
Bogusław Rogut, Janusz Kolczyński, Norbert Kołomejczyk, Jan Korczak, 
Ilenryk Korotyński, Stanisław Kosicki, Józef Lenart, Jarosłau: Ładosz, Ma- 
r:dn Malinowski, Wiadysłau Markiewicz, Euqeniusz Mazurkiewicz, Wa- 
lery Namiotkiewicz, Marian Naszkoiwski, Stefan Olszowski, Jerzy Pawło- 
wicz, Mieczysław F. Ranowski, Wiesław Rogowski, Mieczysław Rógq-Suio- 
stek, Ludwik Siedlecki, Witald Skriabalak, Dymitr Sokałaow, Artur Stare- 
wicz, Maciej Szczepański, Jan Szydlak, Augustyn Wajda, Andrzej Werblan, 


*) Teksty referatów ukazuja się sukcesywnie nakładem wydawnictwa „Książka 
i Wiedza”, Większość z nich już się ukazała. 
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Włodzimierz Wesołowski, Stanisław Widerszpil, Jerzy Wołczyk, Stanisław 
Wroński, Władysław Zastawny, Andrzej Żabiński, Marian Żychowski. 


Na zakończenie obrad głos zabrał przewodniczący Komisji Ideologicznej, 
tow. JAN SZYDLAK, 


W numerze niniejszym zamieszczamy (z pewnymi skrótami) część wy- 
powiedzi, następne — opublikujemy w numerze kwietniowym. 


REDAKCJA 


Tow. JANUSZ DURKO 


Z-ca dyrektora Zakładu Historii Partii przy KC PZPR 


W dyskusjach na temat kwestii narodowej podkreśla się zawsze olbrzymie 
znacznie artykułu Lenina Kwestia narodowa w naszym programie, napisanego 
w 1903 r., chociaż hasło samostanowienia, którego istotę analizuje Lenin, 
zostało już wiele lat wcześniej wprowadzone do programu socjalistycznego. 

Sformułowane ono zostało na Kongresie Londyńskim II Międzynarodówki 
w 1896 r. Konkretnie: program SDPRR domagał się „przyznania prawa do 
samookreślenią wszystkim narodom przyszłego demokratycznego państwa ro- 
syjskiego”. Bezpośrednim powodem powstania tego artykułu stał się protest 
PPS, oburzającej się na „dziwaczną interpretację i mglistość” hasła samo- 
określenia. 

Krytyczne stanowisko PPS nie było jedynie przejawem teoretycznej pole- 
miki. Nacjonalizm PPS ujawniał się już w praktyce walki o programowe 
hasło niepodległości Polski, naruszającej jedność polskiej i rosyjskiej klasy 
robotniczej w toczących się zmaganiach politycznych i rozbijającej siły pro- 
letariatu. 

Nacjonalizm ten stawał się szczególnie groźny w państwie wielonarodowoś- 
ciowym, jakim była Rosja carska. Wydaje się jednak, że Lenin w nacjonaliz- 
mie PPS widział zjawisko wykraczające poza problemy walki politycznej 
proletariatu Rosji. Podkreśla to stwierdzając, że „to, co powiedzieliśmy o 
kwestii polskiej, da się całkowicie zastosować do każdej innej kwestii na- 


rodowej”. 
Uchwała Kongresu Londyńskiego — jakkolwiek generalnie słuszna, na co 
zresztą wskazuje Lenin — sformułowana została ogólnie i nie precyzowała 


konkretniej treści i metod realizacji zasady samookreślenia. Była ona wy- 
nikiem kompromisu. Różnice w sprawie postulatu niepodległości, jakie ujaw- 
niły się w dyskusji przed kongresem i na samym kongresie, bynajmniej 
nie znikły, chociaż rezolucja przyjęta została jednogłośnie. 

Partie socjalistyczne Europy zachodniej nie były, jeśli można się tak 
wyrazić, obciążone kwestią narodową w tym sensie, w jakim występowała 
ona na wschodzie Europy. Lecz wraz z przechodzeniem kapitalizmu do iego 
nowej imperialistycznej fazy narastał problem narodowo-kolonialny, wobec 
którego międzynarodowy ruch robotniczy musiał zająć określone stanowisko. 

Trudno tu problem ten analizować szczegółowo. Ale wystarczy odwołać 
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się do pewnych zjawisk występujących w największej i najbardziej autory- 
tatywnej partii robotniczej, jaką była wówczas socjaldemokracja niemiecka. 
Jeszcze w połowie lat osiemdziesiątych partia ta uznawała, że polityka 
kolonialna jest polityką rozboju, zaboru i ucisku ras kolorowych. W latach 
dziewięćdziesiątych zaczęto już mówić o ekonomicznej eksploatacji kolonii. 
Pod koniec lat dziewięćdziesiątych rewizjonistyczne skrzydło socjaldemokracji 
niemieckiej coraz śmielej i bardziej zdecydowanie opowiadać się zaczęło 
za podbojem nowych kolonii nie tylko w sensie ekonomicznym, ale i po- 
litycznym. 

Oczywiście kierownictwo partii polemizowało z takimi poglądami, ale prze- 
cież z każdym rokiem coraz silniej one się szerzyły i krzepły. 

Podobne zjawisko, chociaż w skali mniejszej, dostrzec można było w innych 
partiach zachodnioeuropejskich. W tych warunkach marksistowska interpre- 
tacja istoty kwestii narodowej, dokonana przez takich teoretyków socjalizmu, 
jak Kautsky i Mehring, okazała się niewystarczająca. 


Kautsky zabierał głos w dyskusji przed Kongresem Londyńskim. W artykule 
Finis Poloniae? krytycznie przeciwstawiał się zarówno rzekomej utopijności 
dążenia do niepodległości, czego dowodziła Róża Luksemburg, jak i żądaniu 
PPS włączenia hasła niepodległości Polski do programu Międzynarodówki. 
Wskazywał przy tym na zmianę sytuacji Polski w świecie i na przesunięcie 
się centrum rewolucji do Rosji. Nie przekreślając prawa Polski do niepodle- 
głości, główny nacisk w swoim dowodzeniu kładł na fakt, że „przestaje ona 
być niezbędnie konieczną dla demokracji zachodnioeuropejskiej”. 

Mehring badając ewolucję sprawy polskiej w ciągu II połowy XIX wieku 
we wstępie do III tomu pism zbiorowych Marksa i Engelsa rozstrzygał słusznie 
kwestię niepodległości Polski w aspekcie rewolucji socjalistycznej, ale — jak 
to ocenił Lenin — ujmował sprawę doktrynersko, wykluczając zasadniczo 
inną możliwość rozwoju sytuacji. | 

Można chyba powiedzieć, że w zasadniczych założeniach swego rozumowania 
obaj wymienieni politycy, zarówno Kautsky, jak i Mehring, jakkolwiek uzna- 
wali zmiany w układzie sił rewolucyjnych w Europie, traktowali sprawę naro- 
dową przede wszystkim jako sprawę europejską, której rozwiązanie wiązało 
się integralnie z rewolucją proletariatu w skali międzynarodowej. Lenin 
zaś walkę z uciskiem narodowym w Europie wiązał z uciskiem narodowym 
w koloniach, a co za tym idzie przenosił kwestię narodową na płaszczyznę 
światową. Stąd, uznając słuszność generalnego założenia uchwały Kongresu 
londyńskiego, dostrzegał już potrzebę uzupełnienia tej rezolucji. Chociaż 
pełnego rozwinięcia kwestii narodowej Lenin dokonał w wielu późniejszych 
swoich pracach, zasadnicze elementy tych uzupełnień widoczne były już we 
wspomnianym artykule, a mianowicie: 

1) podkreślenie szczególnej aktualności żądania prawa narodów do samookreś- 
lenia w warunkach imperializmu, 

2) wskazanie na polityczną względność i klasową treść żądania prawa do 
samookreślenia, jak i wszystkich w ogóle żądań demokracji politycznej, 

3) konieczność zróżnicowania konkretnych zadań socjaldemokratów narodów 
uciskających od konkretnych zadań socjaldemokratów narodów uciskanych, 
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4) podkreślenie, że ci socjaldemokraci, którzy nie bronią swobody oderwania 
się narodów uciskanych przez narody własne, stają się w istocie rzeczy 
szowinistami, 

5) podkreślenie konieczności podporządkowania walki o prawo do samookreś- 
lenia bezpośredniej rewolucyjnej walce masowej o obalenie rządów burżua- 
zyjnych i urzeczywistnienie socjalizmu. 


Tow. HENRYK JABŁOŃSKI , 


Minister Oświaty 4 Szkolnictwa Wyższego 


Rozesłany uczestnikom dzisiejszego posiedzenia referat w jego wersji po- 
wielonej, jak również poprawiony i wydany drukiem przez „Książkę i Wiedzę”, 
potraktował temat w sposób najbardziej dosłowny, tzn. tylko w zakresie, który 
autorowi wydał się najbardziej niezbędny, uwzględniał ustosunkowanie się 
do Lenina i myśli leninowskiej poszczególnych odłamów polskiego ruchu ro- 
botniczego i to jedynie do śmierci Lenina. Jest zaś i bez jakichkolwiek badań 
szczegółowych oczywiste, że pełne zwycięstwo leninizmu na naszym gruncie 
nastąpiło później. 

Położono też akcent na bezpośrednie wypowiedzi Lenina, co z natury rzeczy 
ograniczyło pole badań, ale pozwala się obracać w kręgu spraw szczególnie 
istotnych, najważniejszych dla zainteresowania Lenina sprawami polskimi. 

Pośrednio wynika stąd również ograniczenie się w okresie poprzedzającym 
powstanie państwa polskiego do ruchu robotniczego w zaborze rosyjskim. 

Przyczyny bliskiego zainteresowania Lenina sprawami polskimi, a ruchem 
robotniczym w szczególności — nie wymagają szerszej interpretacji. 

Zabór rosyjski w Polsce stanowił jedną z najbardziej rozwiniętych gospodar- 
czo prowincji imperium carskiego, o wcześnie rozwiniętym ruchu robotniczym, 
długiej tradycji walk o wyzwolenie narodowe, nadto — a to też jest nie bez 
znaczenia — prowincję graniczną. 

Dla Lenina dążącego do rewolucji socjalistycznej ważne było przede wszyst- 
kim przygotowanie proletariatu całego państwa do odegrania roli, jaka histo- 
rycznie przypadła mu w udziale, tj. skupienia pod kierownictwem marksistow- 
skiej partii wszystkich jego sił rewolucyjnych. Stąd też problem roli rewolucyj- 
nego nurtu w polskim ruchu robotniczym i zespolenie jego walki z walką 
proletariatu rosyjskiego miały znaczenie pierwszorzędne. 

Nie wyczerpywało to jednak zagadnienia. W programie leninowskim istot- 
ne miejsce zajmowała kwestia narodowa. Wynikało to z głębokiej analizy 
odinuienności wzajemnego stosunku narodu i państwa w krajach Europy za- 
chodniej i wschodniej oraz znaczenia walki z uciskiem narodowym, tak dla 
narodu uciskanego, jak i mas ludowych narodu uciskającego. 

Na tym tle rozpatrywać należy stosunek Lenina do poszczególnych odłamów 
polskiego ruchu robotniczego. Stojąca zdecydowanie na pozycjach klasowych 
i rewolucyjnych SDK. .L była z natury rzeczy bliska Leninowi, a jej wejście 
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w ramy organizacyjne SDPRR jeszcze bardziej to podkreślało. Tę bliskość 
Lenin potwierdzał wielokrotnie. Dla tej części polskiego ruchu robotniczego 
wykazywał zainteresowanie największe, stykał się z nim bezpośrednio w dzia- 
łalności rewolucyjnej, pomagał bezpośrednio SDKPiL, włączał się nawet 
w wewnętrzne życie tej partii, nawiązał bliskie kontakty osobiste z szeregiem 
działaczy socjaldemokratycznych. 

To wszystko jednak musiało się wiązać jednocześnie z gorącymi polemikami 
w każdym wypadku, gdy linia polityczna SDKPiL odbiegała od założeń leni- 
nowskiej strategii i taktyki, a więc praktycznie osłabiała wspólną walkę rewo- 
lucyjną. 

Nie było oczywiście w tym nie dziwnego. Przecież tak samo ostro wal- 
czył Lenin wewnątrz ruchu rosyjskiego i w samej SDPRR o prawidłowe pojmo- 
wanie zadań awangardy politycznej proletariatu i jej praktyczne działanie. 

Tak było w ciągu szeregu długich lat przede wszystkim w sporach na 
temat kwestii narodowej. Zajmowały one wiele miejsca w wystąpieniach Le- 
nina. Dlatego też musiały znaleźć szerokie uwzględnienie w moim referacie. 

Podobnie było w sprawie chłopskiej i w sprawie stosunku do innych sił 
społecznych, walczących z różnego rodzaju uciskiem. 

I w tym wypadku różnice między Leninem a SDKPiL były poważne. Wyni- 
kało to przede wszystkim z różnego spojrzenia na charakter rewolucji i drogi 
do niej prowadzące. 


Lenin zagadnienie to stawiał wielokrotnie, starając się wpoić prawidłowe 
jego rozumienie całemu ruchowi, któremu przewodził, gdyż wynikały stąd 
daleko idące konsekwencje. 

Lenin przede wszystkim zdawał sobie lepiej, niż ktokolwiek inny z jego 
współczesnych sprawę z ogromnej szkodliwości ciasnego doktrynerstwa, wy- 
rażającego się w traktowaniu jako reakcyjne wszystkich sił społecznych, które 
nie dążyły do rewolucji socjalistycznej, np. chłopstwa. | 

„Sądzić bowiem — pisał Lenin — że rewolucja społeczna jest do pomyśle- 
nia bez powstań małych narodów w kaloniach i w Europie, bez wybuchów 
rewolucyjnych wśród części drobnej burżuazji ze wszystkimi jej przesądami, 
bez ruchów nieuświadomionych mas proletariackich i półproletariackich prze- 
ciwko uciskowi obszarniczemu, kościelnemu, monarchistycznemu, narodowemu 
itd., sądzić w ten sposób — to wyrzekać się rewolucji socjalnej. Kto oczekuje 
czystej rewolucji socjalnej, ten nigdy się jej nie doczeka, ten jest rewolucjo- 
nistą w słowach, który nie rozumie prawdziwej rewolucji”. 

Z tego jednak wynikał wniosek niezwykle istotny dla świadomego prole- 
tariackiego ruchu robotniczego. Gwarancją, że wszystkie te wspomniane czyn- 
niki zostaną należycie wykorzystane, że doprowadzą do tego kształtu rewo- 
lucji socjalnej, do jakiej dążyło rewolucyjne skrzydło socjaldemokracji, mogła 
być tylko zwarta, w pełni świadoma swych celów i zadań partia, umiejąca 
w najbardziej skomplikowanej rzeczywistości zachować właściwy kicrunck 
działania. I tu właśnie natraliamy na dalsze poważne kontrowersje między 
Leninem a SDKPiL. 

Przy rozpatrywaniu tego zagadnienia bardzo istotne jest jednak właściwe 
i sprawiedliwe określenie pozycji SDKPiL. Nie można jej zarzucić, że popierała 
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w łonie socjaldemokracji rosyjskiej siły antybolszewickie, wyraźnie natomiast 
różniła się z Leninem co do form walki z nimi i pojmowania zasady jedności 
partii. 

Ostre reakcje Lenina, zrozumiałe w warunkach ciężkiej walki o oblicze ca- 
łego ruchu, należy interpretować jak najściślej zgodnie z intencjami ich autora, 
a nie w sposób rozszerzający. 

Lenin, zachowując pełną pryncypialność stanowiska, starał się zawsze zro- 
zumieć źródła błędów przeciwnika w określonym sporze, przekonać go i skło- 
nić do przyjęcia słusznego stanowiska, jeśli wierzył w jego dobre intencje. Tak 
było np. w sprawie narodowej, gdy poddawał analizie obiektywne przyczyny 
błędnego stanowiska polskich i holenderskich socjaldemokratów. Jak na tym 
tle ocenić stanowisko Lenina wobec PPS? 

Przy nie dość wnikliwym spojrzeniu na ten problem można by wyciągać 
fałszywy wniosek o pewnych niekonsekwencjach w stanowisku Lenina. 

Nawet w burżuazyjnych ruchach narodowowyzwoleńczych widział on ele- 
menty pozytywne. W cytowanej przed chwilą opinii uznawał za szkodliwą 
utopię oczekiwanie na „czystą” rewolucję socjalną, a jednocześnie jego sto- 
sunek do PPS był negatywny. W istocie nie ma w tym sprzeczności. Chodziło 
przede wszystkim o to, że PPS działała na terenie robotniczym i Lenin z tego 
punktu widzenia ją oceniał. Wynikającą z przesłanek nacjonalistycznych jej 
dążność do separacji od całego ruchu w Rosji musiał też Lenin uznawać za 
szkodliwą, bo osłabiającą siły rewolucji. 

Jednocześnie należy też zwrócić uwagę na to, że Lenin zdecydowanie odpierał 
zarzut, jakoby dążenie PPS do niepodległości Polski było powodem rozbież- 
ności między tą partią a rewolucyjnym ruchem rosyjskim. Ponadto Lenin żywo 
obserwował przemiany, jakie dokonywały się w PPS, i tam gdzie widział 
w programie choćby połowiczne zbliżanie się jej do marksizmu, jak np. w 
sprawie chłopskiej, wyraźnie to podkreślał. | 

Nie trzeba szerzej uzasadniać, dlaczego w najostrzejszej formie potępiał 
Lenin działalność PPS-Frakcji w okresie I wojny światowej, w szczególności 
próby tworzenia kadłubowego państewka polskiego pod patronatem mocarstw 
centralnych. | 

W okresie I wojny światowej, w ogniu szczególnego nasilenia walki o oblicze 
międzynarodowego ruchu robotniczego, wszystkie słabości polskiej lewicy so- 
cjalistycznej ujawniły się w całej pełni, zmniejszając możność jej oddziaływa- 
nia na polskie masy ludowe, mimo tak pozytywnych zjawisk, jak ponowne zjed- 
noczenie obu odłamów SDKPiL czy zbliżenie PPS-Lewicy i SDKPiL, które 
w grudniu 1918 r. doprowadziło do utworzenia KPRP. Jednocześnie jednak 
konsekwentna postawa internacjonalistyczna pozwoliła obu tym partiom pro- 
wadzić własną, niezależną politykę, a w okresie rewolucji rosyjskiej 1917 r. 
zbliżać się w praktycznym działaniu coraz wyrażniej do partii bolszewickiej, 
mimo iż nie akceptowały one w wielu istotnych punktach teorii Lenina, 

Stąd też w tym czasie krytyka Lenina, skierowana przeciw biędnym pozycjom 
w ruchu robotniczym, dotyczyła w wielu punktach i polskiej lewicy. 

Cały jednak okres porewolucyjny znamionuje stopniowe zbliżanie się KPRP 
do stanowiska Lenina, który do toczonej przez nią walki przywiązywał wielką 
wagę. W liście Do grupy przyjaciół polskich 19 października 1921 r. nakreślał 
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on zadania dla polskich komunistów i wskazywał na ich wielką odpowiedzial- 
ność międzynarodową za to, jak potrafią przez przewodzenie wszystkim siłom 
rewolucyjnym w Polsce wnieść wkład do zwycięstwa komunizmu. Udział w pra- 
cach Kominternu pod duchowym kierownictwem Lenina ułatwia też dalszą 
ewolucję poglądów komunistów polskich. 

W całym okresie życia Lenina uderza żywe jego zainteresowanie sprawami 
polskimi, wielki wysiłek, by poznać je możliwie jak najdokładniej, oraz wnikli- 
wa analiza każdego konkretnego problemu. 

Stąd też wynikało jego zrozumienie specyfiki warunków polskich, wyrozu- 
miałość dla niesłusznych uprzedzeń i urazów istniejących w społeczeństwie 
polskim, a wynikających z bolesnych doświadczeń historii, dążność do prze- 
kreślenia nawet w drodze daleko idących ustępstw spadku przeszłości i dopro- 
wadzenia do przyjaznych stosunków narodów Rosji i Polski. 


Tow. JAŃ ZYGMUNT JAKUBOWSKI 


Uniwersytet Warszawski 


Chcę przemówić jako prosty czytelnik Lenina i zastanowić się nad naj- 
głębszym sensem rocznicy. Oczywista, ma ona pogłębić wiedzę o genialnej 
jednostce, która odegrała olbrzymią rolę w dziejach nowoczesnej Europy. To 
jest cel najbardziej oczywisty, zasadniczy. Myślę jednak, że warto również 
przypomnieć, że był to i znakomity pisarz, który używał języka klarownego, 
pisał z pasją i ogromną siłą, czego tak brak naszym naukom społecznym i naszej 
publicystyce. Mnie się podoba ten typ pisarstwa, bo np. nasza publicystyka 
jest nadmiernie ugrzeczniona, nijaka, jakby wyzbyta żaru, ożywiającego stro- 
nice Lenina. 

Ale rzecz najważniejsza: w jakiej mierze uda się nam w roku leninowskim 
wzbudzić to, co nazwałbym najbardziej osobistym, najgłębiej przeżytym sto- 
sunkiem do tej wielkiej postaci. Bo przecież w tej rocznicy chodzi nie tylko 
o pogłębienie wiedzy — to jest warunek oczywisty — ale i o to, w jakiej mierze 
potrafimy ukazać żywą myśl Lenina, myśl, która nas zapładnia po prostu do 
własnych przemyśleń i przynosi pewne zasadnicze wytyczne metodologiczne 
dla rozwiązywania problemów, jakie stawia przed nami nowe, rozwijające się 
dynamicznie życie. 

Chodzi po prostu o to, w jakiej mierze potrafimy z tej rocznicy wydobyć war- 
tości najbardziej żywotne. A więc to, co najogólniej określają słowa starego 
poety: 

„Zmarłych pokoleń idealna sfera 
W żywej ludzkości wieczne ma siedlisko, 
A grób proroka, mędrca, bohatera 


Jasnych żywotow staje się kołyską... 
(...) Żywi nas zasób pracy plemion długiej 


Otóż mnie się wydaje, że jest to bardzo ważna sprawa — o tym była mowa 
w referatach tow. Jabłońskiego i tow. Wrońskiego — mianowicie, że problemy 
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narodu, patriotyzmu, internacjonalizmu przedstawiał Lenin w sposób, który do 
dziś dnia może być dla nas wytyczną ideową i metodologiczną. Kształtuje się 
obecnie w Polsce nowy, socjalistyczny naród. Niewiele się o tym 
pisze w pracach naszych socjologów. A jeśli się już pisze, to problem kształto- 
wania się nowej świadomości narodowej nie jest rozpatrywany w sposób do- 
statecznie konkretny i klarowny. 

Chodzi mi o to, że za mało mamy prac ukazujących, jak się kształtuje ta 
nowa świadomość narodu socjalistycznego. Kształtuje się przecież coś auten- 
tycznie nowego! Słowo „naród” było nadużywane przez ideologów burżuazyj- 
nych. Stąd budziło ono swoistą niechęć w obozie lewicy. O tym nadużywaniu 
i wykorzystywaniu pojęcia naród przez klasy posiadające pisał Stanisław Brzo- 
zowski w jednej z olśniewająco trafnych i sugestywnych uwag, jakie obficie są 
rozsiane w Legendzie Młodej Polski: 

„„Ile razy trafisz Polskę posiadającą w rentę, ona odkrzyknie jak widmo spod 
Maciejowic (...). Gdy spracowany, skatowany olbrzym prostuje się, gdy z piersi 
jego rwie się groźny pomruk — wy wtedy w płacz, cicho bądź, bo zginiemy”. 
A więc ilekroć masy ludowe upomniały się o swoje prawa, wtedy wysuwano 
problem solidarności narodowej. 


Nic dziwnego, że słowo naród, tak haniebnie wykorzystywane, miało w świa- 
domości rewolucjonistów otoczkę budzącą niepokój. 


Wracam do Lenina. Przeczytałem świeżo jego artykuł z roku 1914 pt. O du- 
mie narodowej Wielkorusów. Sam tytuł mnie zafrapował. Duma narodowa! 
Lenin to słowo „duma” świadomie wprowadził. Można by powiedzieć, że przy- 
wrócił mu prawdziwą wartość, stwierdzając, że rdzeniem narodu jest lud, że 
trzeba walczyć z najgorszymi wrogami ojczyzny, to znaczy z obszarnikami i ka- 
pitalistami. Pisał Lenin: „Kochamy swój język i swoją ojczyznę, pracujemy naj- 
więcej nad tym, by jej masy pracujące (tj. 9/10 jej ludności) podnieść do 
poziomu świadomych demokratów i socjalistów (...) Posiadamy w pełni poczucie 
dumy narodowej i właśnie dlatego szczególnie nienawidzimy swej nie- 
wolniczej przeszłości (...) «Nie może być wolny naród, który uciska inne naro- 
dy» — tak mawiali wielcy przedstawiciele konsekwentnej demokracji XIX stu- 
lecia, Marks i Engels, którzy stali się nauczycielami rewolucyjnego proletariatu. 
I my, robotnicy wielkorosyjscy, posiadając w pełni poczucie dumy narodowej, za 
wszelką cenę pragniemy wolnej i niezależnej, samodzielnej, demokratycznej, 
republikańskiej, dumnej Wielkorosji, układającej swe stosunki z sąsiadami na 
ludzkiej zasadzie równości...” 

Lenin nie wstydził się słowa duma, nie wstydził się słowa patriotyzm, a jed- 
nocześnie rozwiązał w sposób bardzo przekonywający wzajemne relacje pojęć: 
patriotyzm socjalistyczny i internacjonalizm. Jeśli zaś zaakcentowałem tu sło- 
wo duma, to dla podkreślenia, że właśnie w nowej sytuacji narodu polskiego, 
kiedy chcemy nawiązać w sposób twórczy do Lenina, to trzeba i o tej dumie 
może więcej pamiętać, bo jest ona źródłem aktywności, energii do walki o roz- 
wój socjalistycznej ojczyzny, a interpretowana właśnie w duchu Lenina wiąże 
się w sposób organiczny z internacjonalizmem. 

W artykule, o którym mówię, Lenin właśnie traktuje te dwa pojęcia jako 
ściśle zespolone i wychodzi w istocie z założenia, że bez dumy narodo- 
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wej w gruncie rzeczy nie można mówić w sposób rozsądny o internacjonalizmie. 
Mówi się niekiedy, że trudniej jest kształtować uczucia internacjonalistyczne 
niż patriotyczne. Może nie trudniej, tylko żeśmy je w pewnym okresie kształ- 
towali w sposób niewłaściwy, pomijając elementy tej szlachetnej dumy naro- 
dowej, jaką posiadał właśnie Lenin. 

Jeszcze kilka słów o stosunku Lenina do tradycji literackiej. I tu Lenin daje 
bardzo istotne drogowskazy badawcze. Jego znany cykl artykułów o Tołstoju 
jest niesłychanie ciekawy. Lenin nie aprobuje ideologii Tołstoja, polemizuje 
z nią ostro. Ale przecież niemal z każdego zdania bije duma Lenina, że naród 
rosyjski wydał tak wielkiego pisarza, który podejmował najtrudniejsze proble- 
my moralno-ideowe. 

Warto o tej szlachetnej dumie Lenina pamiętać, bo myśmy naszych wielkich 
pisarzy często — myślę szczególnie o badaniach sprzed 1956 r. — z jakąś dziw- 
ną supergorliwością albo ,nacjonalistami” mianowali (Żeromski), albo — jak 
Wyspiańskiego — aż o „bismarkizm” posądzali! 

Rok leninowski uświadamia z nową wyrazistością mnie — historykowi li- 
teratury i pedagogowi — niezgasłą żywotność myśli Lenina, rewolucjonisty, 
organizatora ruchu robotniczego, uczonego, pisarza, który w sposób najbardziej 
przekonywający wyjaśnił sens pojęć patriotyzmu i internacjonalizmu i sens 
wielkiej tradycji literackiej. Przywrócił słowu „naród” jego autentyczny, pięk- 
ny, rzetelny blask, wiążąc je najgłębiej z rewolucyjnymi dążeniami klasy robot- 
niczej różnych narodów. Uczył też Lenin mądrego szacunku dla wielkiej tra- 
dycji myśli i sztuki przeszłości. Pisał: „Zawsze z dumą, może naiwną, myślę: 
oto jakie cuda mogą tworzyć ludzie”, 
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Z-ca dyrektora Zakładu Historii Partit przy KC PZPR 


Chciałbym podzielić się kilkoma refleksjami na temat stosowania metodologił 
marksistowsko-leninowskiej w badaniach historii najnowszej, pod którą rozu- 
miem ostatnie 50-lecie. 

Ciagłe powracanie do lektury dzieł Lenina staje się dla nas za każdym ra- 
zem źródłem intelektualnych przeżyć. Myśl leninowską, tak przejrzystą i jedno- 
znaczną, odczytujemy wciąż na nowo, czerpiąc z niej zapładniające refleksje 
i podnietę do twórczych poszukiwań badawczych. 

Bcz leninizmu, bez leninowskiej metody i sposobu objaśniania otaczającego 
nus świata, w naszej epoce nie ma rozwoju nauk społecznych, nie do po- 
niyślenia jest postęp w nauce historycznej, jeśli ma ona służyć socjalistyczne- 
niu przekształceniu społeczeństwa. 

Nie jest tajemnicą, że w naszej historiografii dziejów najnowszych wystę- 
pują tendencje budzące uzasadniony niepokój. Zwięzłą charakterystykę tych 
tendencji dał ostatnio tow. Zenon Kliszko w przemówieniu na walnym zgroma- 
dzeniu członków Spółdzielni Wydawniczej „Książka i Wiedza”. Tow Zenon 
Kliszko mówił o nacisku poglądów rewizjonistycznych i nacjonalistycznych, 
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o przejawach, zwłaszcza w publicystyce historycznej, rezygnacji z klasowego, 
partyjnego podejścia w ocenie kardynalnych problemów dwudziestolecia mię- 
dzywojennego, lat wojny i okupacji czy nawet pierwszych lat Polski Ludowej. 
Tendencje tego rodzaju dają o sobie znać jeszcze bardziej wyraźnie, w sposób 
daleko odbiegający od naszej ideologii klasowej w publicystyce na łamach 
prasy katolickiej. Są to sprawy ogólnie znane i łatwo dostrzegalne, nie chodzi 
więc tu o ich szczegółową egzemplifikację. 

Chodzi o wykrycie źródeł pojawiania się wspomnianych tendencji, sposo- 
bów walki z nimi i przeciwdziałania ich rodzeniu się, chodzi o doskonalenie 
marksistowsko-leninowskich metod pracy badawczej. 


Sądzę, że genezy tych nieprawidłowych tendencji należy szukać nie tylko 
w uleganiu wpływom rewizjonizmu czy też koncepcjom swoistym dla tzw. 
„czystej”, tj. właściwie burżuazyjnej nauki. Tkwi ona m. in. w ostrej pryncy- 
pialnej, krytycznej reakcji historyków, zwłaszcza młodszego i średniego po- 
kolenia, na pojmowanie i interpretację naszej przeszłości z pozycji dogmatycz- 
nych, skostniałych, a więc sprzecznych z duchem leninizmu. Elementy i recydy- 
wy takich ujęć sporadycznie występują i obecnie. Krytyka dogmatycznych 
ujęć łączy się z potrzebą zbadania rzeczywistych problemów naszej historii 
najnowszej, które nie należą przecież do łatwych. Wręcz przeciwnie, obfitu- 
ją w powikłania i kontrowersje, nastręczają nieraz dużo trudności społeczno- 
politycznych i — co najważniejsze — wymagają od historyków oraz publi- 
cystów dużego wysiłku teoretycznego, umiejętności stosowania metodologii mar- 
ksistowsko-leninowskiej. 


Odpowiedź na te problemy można znaleźć jedynie przez badania, swobodną 
wymianę poglądów, dyskusję, która będzie się toczyła pod jednym warunkiem 
i na jednej platformie: przestrzegania metodologii marksistowsko-leninowskiej 
i w szczególności zasady klasowości i partyjności nauki. 


Powstaje jednak pytanie, w jakim momencie kończą się twórcze poszuki- 
wania, kończy się dyskusja prowadzona z pozycji leninowskich, klasowych, 
partyjnych, a pojawia się niebezpieczeństwo ujęć zgoła fałszywych, rewizjo- 
nistycznych, nacjonalistycznych czy też groźba nawrotu do dogmatycznego 
sposobu myślenia. Jaki jest dopuszczalny margines błędów, niedoskonałości 
w stosowaniu metody, we wnioskowaniu, interpretacji wyników badań. Nie- 
którzy (stanowiska w tych sprawach częściej ujawniają się w specjalistycz- 
nvch dyskusjach niż w druku) postępują bardzo prosto. Dogmatyczne jest ta- 
kie ujęcie, twierdzą, które dosłownie czy pośrednio powtarza oceny z tzw. 
okresu „minionego”. Przy czym nie kłopoczą się oni tym, czy ocena ta bvła 
słuszna, czy błędna, czy przeszła przez weryfikację czasu, czy też nie zdołała 
jej sprostać. Rewizjonistyczne natomiast — to takie ujęcie czy też pogląd, twier- 
dzą inni, które w zmienionej postaci aplikuje nam tezy głoszone przez bur- 
żuazyjnych historyków i ideologów. Zabieg taki nazywa się w zawodowym 
żargonie partyjnych historyków „nalepianiem etykietek”. 

Bardzo powszechnym sposobem rozwijania aklasowych ocen i niezbvt uda- 
nych prób weryfikacji jest powoływanie się na swobodę twórczej myśli, któ- 
rą jakoby ogranicza każda próba podjęcia dyskusji, niezgodnej z intencją par- 
tnera. Ucieka się również często do argumentacji opartej na swoistym poj- 
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mowaniu polskich uwarunkowań rozwoju dziejowego, polskiej racji stanu 
czy wreszcie stosuje się zabieg ahistorycznego, automatycznego przenoszenia 
współczesnych stosunków społecznych i politycznych w retrospektywę historii 
walki o społeczeństwo socjalistyczne. 


Nie sposób kwestionować czy w jakiejkolwiek mierze pomniejszać dorobku 
historyków dziejów najnowszych, nagromadzonego w krótkim czasie i nie zaw- 
sze w sprzyjających warunkach. Bardzo ładnie pisał o tym dorobku w grud- 
niowym numerze „Nowych Dróg” prof. Stefan Kieniewicz. 


Zarazem jednak trudno nie dostrzec słabych stron tej młodej dyscypliny, 
jaką jest historia najnowsza. Polegają one w moim mniemaniu na niedostatecz- 
nym rozwoju badań nad tzw. wielkimi tematami, które są podejmowane ra- 
czej incydentalnie i bardziej w publicystycznym, powiedziałbym: deklaratyw- 
nym niż naukowym ujęciu. 

Monograficzne badanie zjawisk historycznych, które często sprowadza się 
do uprawiania przyczynkarstwa, gromadzenia faktów jednostkowych, przesła- 
nia potrzebę interpretacji całościowych, o szerokim oddechu teoretycznym, 
właśnie leninowskim. A tylko tego typu badania, o zacięciu historiozoficznym, 
mogą stanowić najbardziej płodny grunt do zastosowania marksistowsko-le- 
ninowskiej metodologii i do jej dalszego rozwoju. 

Uważam, że w braku tego typu badań, nadmiernie przedłużającym się, tkwią 
m. in. przyczyny podatności naszej historiografii i publicystyki na różnego typu 
deformacje i odstępstwa od leninowskich zasad klasowości i postawy partyj- 
nej. 

Nieprzypadkowo obiektem szczególnego nacisku deformacji jest historia ru- 
chu robotniczego, polskiego i międzynarodowego, ta bardziej odległa i ta bliższa 
współczesności. Badaniom nad tą problematyką — znacznie rozszerzonym i po— 
głębionym w ostatnich latach — często towarzyszą zbyt duże marginesy błę- 
dów, zwłaszcza w ocenie dwóch nurtów w polskim ruchu robotniczym. Wdzięcz- 
nym polem do popisów rewizjonistycznych i wręcz antykomunistycznych są 
węzłowe problemy historii międzynarodowego ruchu robotniczego, dzieje Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej, sprawa ewolucji pojęcia i form jedności ruchu 
komunistycznego w historycznym procesie przyswajania leninizmu i jego twór- 
_zego rozwinięcia itd. Obszernie mówił o tych deformacjach i często fałszer- 
stwach tow. Stanisław Wroński w referacie plenarnym. Są to problemy nie 
wymyślone, lecz rzeczywiste i musimy ze wstydem przyznać, że my, historycy- 
marksiści, nie zawsze udzielamy na nie odpowiedzi z pozycji leninowskich. 
Czynią to za nas, w sposób świadomie fałszywy, antynaukowy i szkodliwy 
politycznie, różni rewizjonistyczni interpretatorzy i antykomunistyczni polito- 
lodzy. 

Ostatnio w Związku Radzieckim ukazał się zarys historii Międzynarodówki 
Komunistycznej. Jest to bardzo duży krok naprzód. Sam fakt ukazania się 
historii Międzynarodówki Komunistycznej, napisanej z pozycji marksizmu-le- 
ninizmu, stanowi duże wydarzenie w partyjnej historiografii. Odsłania jedno- 
cześnie przed nami ogrom zadań, wielostronność problemów, które wymagają 
jeszcze starannego zbadania i znalezienia prawidłowej odpowiedzi. 

Powrócę do pytania, które postawiłem poprzednio. Jakie są sprawdziany 
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prawidłowości metodologicznej w konkretnych badaniach it ocenach historio- 
gralicznych? Jaki jest dopuszczalny margines błędów i dowolności w interpre- 
tacjach? Chodzi tu przecież nie o ogólnie znane i sformułowane niejedno- 
krotnie zasady marksistowsko-leninowskiej metodologii jako instrumentu pro- 
cesu poznania naukowego, ale o ich konkretne i właściwe rozszyfrowanie, za- 
stosowanie przy wartościowaniu wyników badań i ustaleń historycznych. 


Sądzę, że najbardziej uniwersalnym i zasadniczym kryterium jest w każdym 
poszczególnym wypadku konkretna i rzetelna konfrontacja wyników i usta- 
leń badawczych z rewolucyjną praktyką, której doświadczenia gromadzi i prze- 
twarza marksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej. Mówiąc inaczej: 
konirontacja wvników badań z sumą ideowego i politycznego dorobku partii, 
z jej stanowiskiem w węzłowych problemach marksizmu-leninizmu, teorii i pra- 
ktyki rewolucji i budownictwa socjalistycznego. 


Zaporą na drodze przenikania wpływów rewizjonizmu i recydywy dogma- 
tyvzmu jest zrozumienie i stosowanie leninowskich wskazań w kwestii konkret- 
no-historycznego, klasowego i partyjnego podejścia w metodzie badań zjawisk 
gospodarczych, społecznych i politycznych. W 1916 r. W. Lenin w liście do 
Inessy Armand, krytykując jej nieco jednostronne, jak się wyraził, i formali- 
styczne rozumowanie w kwestii narodowej, pisał, że „Cały duch marksizmu, 
caly jego system wymaya, aby każdą tezę rozpatrywać jedynie (c) historycz- 
nie; (PF) jedynie w związku z innymi; (x) jedynie w związku z konkretnym 
doświadczeniem historii” (Dzieła, t. 35, str. 229), Dwa lata później Lenin 
pisał, że „ogólne rozważanie historyczne, zastosowane do poszczególnego wy- 
padku bez specjalnej analizy warunków danego właśnie wypadku — staje 
się frazesem” (Dzieła, t. 27, str. 534—35). 


Nadmierna deklaratywność, właśnie brak „specjalnej analizy warunków" 
w maksymalnym, marksistowsko-leninowskim zrozumieniu takiej analizy, jest 
w wielu zasadniczych problemach achillesową piętą naszej historiografii dzie- 
Jów najnowszych. 

W tym aspekcie chciałbym przejść z kolei do niektórych spraw związa- 
nych z badaniami historii rozwoju myśli teoretycznej, strategii i taktyki 
Polskiej Partii Robotniczej. Trwałym osiągnięciem naszej historiografii jest 
stwierdzenie nowatorstwa myśli teoretycznej i politycznej Polskiej Partii Ro- 
botniczej, która wychodząc z marksistowsko-leninowskiej analizy polskiej rze- 
czywistości lat wojny i okupacji wypracowała po raz pierwszy w polskim 
ruchu robotniczym prawidłową koncepcję wyzwolenia społecznego i narodowe- 
go, ideę i praktykę ludowej państwowości polskiej, dróg budownictwa socjali- 
stycznego w naszym kraju. 


Nowatorski dorobek myśli PPR-owskiej przedstawia się zazwyczaj w ukła- 
dzie: PPR—KPP, w odniesieniu do koncepcji programowych, strategii i takty- 
ki polskiego ruchu komunistycznego przed rozwiązaniem partii, przed 1938 r. 
Wskazuje się przy tym na ewolucję poglądów polskich komunistów, wydobv- 
wa znaczenie przełomu, jaki dokonał się wraz z powstaniem PPR w stra- 
tegii i taktyce polskiego ruchu komunistycznego. Podejmuje się próby (wciąż 
nieśmiałe i ograniczone charakterem źródeł i ich dostępnością) analizy przy- 


69 


Z ZO ON WRZE NN WZORZE 0 A WNE 2 M nh A 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 


czyn i przebiegu tej ewolucji i tego przełomu. Brakuje nam właściwie historii 
rozwoju myśli leninowskiej w polskim ruchu robotniczym. 

Nieraz jednak spotykamy się z nieprawidłową perccpcją tych stwierdzeń 
w świadomości uczestników szkolenia partyjnego, a nickiedy nawet w publi- 
cystyce, z nie odpowiadającym prawdzie historycznej, zgoła prymitywnym 
przeciwstawianiem nowatorstwa PPR dorobkowi programowemu, ideowo-te- 
oretycznemu, jaki wniosła KPP do polskiego ruchu robotniczego. Zwykle za- 
pomina się przy tym o konkretnie historycznym podejściu do dziejów KPP, 
puszcza w niepamięć jej zasługi w krzewieniu leninizmu, zasad proletariackie- 
go internacjonalizmu, zatraca ciągłość ewolucji ideowej i politycznej polskie- 
go ruchu komunistycznego. W ten sposób powstaje szczelina, przez którą łat- 
wo przedostają się rewizjonistyczne skłonności do deprecjonowania ruchu ko- 
munistycznego w ogóle, konstruowania sztucznych zarzutów i oskarżeń wobec 
KPP w szczególności. Daje tu o sobie znać niedopracowanie węzłowych kwe- 
stii dziejów myśli teoretycznej i politycznej polskiego ruchu komunistycznego 
— KPP, PPR i PZPR — w aspekcie rozwoju leninizmu w odniesieniu do 
polskich warunków, polskiej rewolucji, a także w szerszym ujęciu — w skali 
całego międzynarodowego ruchu komunistycznego. 

Po prostu chciałoby się, aby ukszała się rzetelna, naukowa praca analizu- 
jąca rozwój leninizmu w polskim ruchu robotniczym, monografia oparta na 
rzetelnych, gruntownych studiach, a nie ograniczająca się do deklaratywnych 
stwierdzeń, które nie zawsze przemawiają z dostateczną siłą. 

Nie dość intensywnie prowadzi się badania nad myślą programową PPR 
w latach rewolucji ludowej i początków budownictwa socjalistycznego, gdy 
krvstalizowała się oparta na leninowskich założeniach koncepcja drogi do so- 
cialzmu w nowych historycznych warunkach, w polskim układzie stosunków 
spolcczno-gospodarczych i politycznych. Poza zasięgiem szczegółowej analizy 
pozostaje teoretyczny dorobek partii z lat 1944—1948 (z nielicznymi wyjątka- 
mi, jak problemy nacjonalizacji czy polityki agrarnej w tym okresie). 


PPR nie tylko w swej działalności, ale i teoretycznie opracowała koncepcję 
rewolucji ludowej jako nowego etapu światowego procesu rewolucyjnego. W tej 
mierze na baczną uwagę zasługuje dorobek I Zjazdu PPR oraz poprzedza- 
jących go posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego z 1945 r. Konfrontacja 
myśli zawartych w materiałach zjazdu i posiedzeń KC, zwłaszcza w refe- 
ratach wygłoszonych przez tow. Władysława Gomułkę, z leninowską teorią 
rewolucji socjalistycznej wskazuje na leninowską genezę oraz źródła strategii 
i taktyki partii, pozwala wydobyć to, co wniosła PPR do leninizmu, do nauki 
o rewolucji socjalistycznej. Twórcze poszukiwania tvch lat przebiegały w sta- 
łej konfrontacji leninowskiej teorii rewolucji z realiami rozwoju społecznego 
i politycznego. Rozwój myśli teoretycznej polskich komunistów świadczy o tym, 
że doskonale rozumieli to, co — jak podkreślał Lenin — jest decydujące w mark- 
sizmie, „jego rewolucyjną dialektykę". 

Dokonanie bilansu wkładu PPR w myśl teoretyczną leninizmu powinno za- 
wierać jako nieodzowny element również analizę procesu dojrzewania ideowe- 
go, teoretycznego i organizacyjnego polskiego ruchu robotniczego do aktu zjed- 
noczenia. Zbadanie dróg lewicy socjalistycznej do zjednoczonej partii, a więc 
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do przyjęcia i akceptacji jej leninowskich założeń, dróg, które prowadziły 
nie tylko przez praktykę jednolitego frontu, ale i przez konfrontację idei i po- 
glądów odrodzonej PPS i PPR, które zapcwne nie zostały zakończone przez 
samo zjednoczenie — ma doniosłe znaczenie tcoretyczne i polityczne dla prze- 
śledzenia ewolucji socjaldemokracji w lewo, w określonych uwarunkowaniach 
społecznych i politycznych. 

Leninowski nurt rozwoju partii, jego dorobek został zakłócony i przytłumio- 
ny wydarzeniami 1948 roku. Ponowne odrodzenie leninowskiego nurtu po 
przełomie 1956 r., jego dalszy rozwój zobowiązuje partyjnych historyków do 
wnikliwej analizy tych programowych założeń, które tkwią u źródeł linii poli- 
tycznej Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Tow. MARIAN ŻYCHOWSKI 


Uniwersytet Warszawski 


Nie ulega wątpliwości, że marksizm-leninizm, socjalizm stworzył po raz 
pierwszy w dziejach możliwość rozstrzygania kwestii narodowej. Po raz pierw- 
szy przezwyciężony został dylemat wyboru między klasowością, solidarnością 
klasową a solidarnością narodową i interesem państwa narodowego, państwa 
socjalistycznego. 

Przezwyciężony został dylemat między internacjonalizmem a patriotyzmem, 
tj. między poczuciem wspólnoty mas pracujących a związkiem z własnym naro- 
dem, własnym państwem. Można powiedzieć, że dyskusja w tym zakresie to- 
czyła się i toczy w międzynarodowym ruchu robotniczym od dziesiątków lat. 
Nie wszyscy w międzynarodowym ruchu robotniczym, a tez i w Polsce, przyj- 
mowali leninowski punkt widzenia w kwestii narodowej, a jeśli nawet aprobo- 
wali gó w teorii, to w praktyce politycznej było na odwrót. Albo często zdarzało 
się i tak, że praktyka polityczna odbiegała od głoszonych tez programowych. 

Prace Lenina w dziedzinie kweslii narodcwej otwierały na początku XX 
stulecia nowy etap w podejściu i rozwięzywoaniu problemów narodowych i walki 
narodowowyzwoleńczej. Lenin bowiem twórczo rozwinął i wzbogacił nowymi 
treściami hasło II Międzynarodów:i o prawie narodów do samostanowienia. 
Lenin zespolił narodowe i klasowe interesy proletariatu, interesy klasowe partii 
klasy robotniczej z interesami ogólnonarodowymi i państwcwymi, wsi:azując na 
konieczność rozpatrywania i rozwiązywania kwestii narodowej w sposób 
konkretno-historyczny. 

Trzeba przypomnicć, iż zanim Lenin doszedł do teoretycznych uogólnień w 
kwestii narodowej, upiynęto szereg lat. Mówię o tej sprawia aiatojo, że pazla- 
dów Lenina w kwestii narodowej nie można rozpatrywać statycznie jako jednej 
koncepcji wypracowanej na początku XX stulecia w programowych ackurhen=- 
tach 1903 roku i następnych lat. 

Można powiedzieć, że sprawa polska, walka wyzwolcńcza o niepodlc-łość I 
społeczne cele były jednym z elementów w cało:.szta!cie leninowskich rozważań 
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w kwestii narodowej, w kwestii prawa narodów do samookreślenia i prawa do 
suwerenności państwowej. Dowodzą tego w pewnym stopniu prace Lenina o 
kwestii narodowej, powstałe w czasie pobytu w Galicji, odczyty w Krakowie, 
spory, jakie wiódł z działaczami i teoretykami PPS, PPSD czy też SDKPiL. 


Kwestię narodową rozpatrywał Lenin na różnych etapach historycznych, w 
kontekście rewolucji burżuazyjno-demokratycznej XIX wieku, XX stulecia, w 
odmiennych warunkach, w warunkach imperializmu, w relacji: rewolucja soc- 
jalistyczna a walka o niepodległość, rewolucja socjalistyczna a problemy naro- 
dowościowe, państwo jednorodne narodowościowo a państwo wielonarodowo- 
Ściowe, różne aspekty i formy państwowości, autonomii, federacji itd. 


Pierwsze prace Lenina na temat kwestii narodowej, jak pamiętamy, zwią- 
zane są z okresem II Zjazdu SDPRR, kiedy to na łamach „Iskry” ukazał się 
artykuł Kwestia narodowa w naszym programie 15 lipca 1903 r. 


Lenin podkreślał wtedy, że hasło o prawie narodu do samookreślenia winno 
być podporządkowane interesom walki klasowej. Lenin kładł duży nacisk na 
zjednoczenie proletariatu wszystkich narodowości. Rewolucja 1905 r. i kierunek 
walki wyzwoleńczej narodów Rosji i narodu polskiego dały Leninowi nowe 
argumenty w rozwinięciu problematyki narodowej. Przypomnijmy, że to nie 
tylko doświadczenia Norwegii, Finlandii wzbogacały obserwacje Lenina, ale 
właśnie również i wydarzenia w Polsce. 

Szerokie wyjaśnienie stanowiska bolszewików wobec ruchów narodowych 1 
kwestii narodowej dał dopiero Lenin nieco później, w 1914 r., w pracy O prawie 
narodów do samookreślenia, gdzie tłumaczy, dlaczego proletariat zarówno na- 
rodu uciskanego, jak i uciskającego winien zająć stanowisko w pełni aprobujące 
i realizujące prawo narodów do samookreślenia aż do oderwania. 

Przyjęcie przez naród uciskający zasady bezwarunkowego prawa narodów do 
samostanowienia to droga — jak podkreślił — do zdobycia zaufania proletariatu 
narodów uciskanych, droga zdobycia sojusznika w walce wyzwoleńczej, wzmo- 
cnienia jedności proletariuszy w ich walce klasowej. 


W latach pierwszej wojny Lenin nieraz podkreślał, że mogą być takie sytuacje 
-.- i tutaj odwołuje się do tej możliwości, alternatywności rozwiązania przy 
klasowym punkcie widzenia — kiedy punktem wyjścia do walki o socjalizm sta- 
nie się walka o narodowe wyzwolenie i niepodległość. 

Lenin wielokrotnie podnosił w tym czasie rolę i znaczenie walki narodowo- 
wyzwoleńczej w krajach kolonialnych przeciwko imperializmowi jako sojusz- 
nika naturalnego walki klasy robotniczej o cele rewolucji socjalistycznej. 

Te myśli Lenina są aktualne po dzień dzisiejszy. W 1916 r. twierdził Lenin, 
że prawo narodu do samookreślenia aż do oderwania jest ziszczalne jeszcze 
przed rewolucją socjalistyczną jako mieszczące się w programie walki o de- 
mokratyzację. 

Lenin mówił o takiej szansie, przewidywał taką ewentualność. kiedy już 
wcześniej — jak to zresztą podkreślał prof. Jabłoński, cytując Lenina, polemikę 
z PPS o programie w kwestii narodowej — pisał, że program ten bynajmniej 
nie wyklucza tego, by polski proletariat uznał za swoje hasło wolną i niepodle- 
głą republikę Polską, chociażby nawet prawdopodobieństwo urzeczywistnienia 
tego przez zwycięstwo socjalizmu było zupełnie znikome. 
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Program ten wymaga jedynie, ażeby prawdziwie socjalistyczna partia nie 
demoralizowała świadomości proletariatu, nie zaciemniała walki klasowej, nie 
zwodziła klasy robotniczej frazesami burżuazyjno-demokratycznymi, nie na- 
ruszała jedności walki politvcznej proletariatu. Na tym zwłaszcza warunku 
polega cała istota sprawy i tylko pod tym warunkiem uznaje się samookreślenie. 

Lenin uważał zarazem, że klasa robotnicza nie powinna tworzyć fetyszy 
w kwestii narodowej. W jednym wypadku kapitalizm nie pobudza do samo- 
dzielnego życia narodu, w innym wypadku masowe ruchy narodowe mają 
olbrzymie znaczenie i należy je popierać. 


Równocześnie Lenin daje w swoich rozważaniach pewną określoną metodo- 
logiczną wskazówkę, kiedy podnosi problem, do jakiego stopnia w dobie im- 
perializmu klasa robotnicza może popierać burżuazję dążącą do niepodległości. 
Lenin pokazuje tę granicę, a jest nią granica klasowa, kiedy burżuazja wysu- 
wając hasło niepodległości zaczyna w pełni determinować ją tylko swymi inte- 
resami klasowymi. Lenin bardzo wyraziście mówi, do jakiego momentu klasa 
robotnicza może popierać burżuazję w dążeniu do niepodległości, a w jakim 
momencie sama powinna przejąć sztandar tej walki. Jest to — jak mnie się 
wydaje — niezwykle interesująca refleksja o znaczeniu aktualnym, m. in. 
odnosząca się do krajów "trzeciego świata”. 


W tymże kontekście chciałbym powiedzieć o jeszcze jednej niebagatelnej 
sprawie. 

Z jednej strony mamy programowe założenia SDKPiL i obronę ich przez 
część kierownictwa SDKPiL, z drugiej — krytvkę założeń programowych w 
kwestii narodowej przez część przedstawicieli SDKPiL. Poglądy błędne w kwe- 
stii narodowej, w sprawie prawa narodów do samookreślenia aż do oder- 
wania reprezentuje część kierownictwa SDKPiL z Różą Luksemburg. Natomiast 
nie tylko część kierownictwa SDKPiL, ale i pewna część członków SDKPiL 
— członków partii wyraża inny punkt widzenia. 

W 1900 r. na zjeździe lipskim — przed rozgromieniem partii, przed areszto- 
waniami — padło szereg sformułowań, które właściwie, nie wiem czemu, u- 
chodziły naszej uwagi. Według tych sformułowań niepodległość dla proletaria- 
tu jest nie tylko potrzebna, ale i możliwa, i konieczna przed dojściem do socja- 
lizmu. 

Ten punkt widzenia wyraża zresztą później Marchlewski na łamach jednego 
z pism francuskich. I wydaje mi się, że sprawa jest ważna, i podnoszę ją na 
marginesie jako pytanie, czy Lenin znał spory, jakie toczyły się w kwestii nie- 
podległości, czy był zorientowany i informowany o tym, jak przebiegają dy- 
skusje w łonie SDKPiL w kwestii narodowej? 

A ten punkt widzenia, reprezentowany przez część aktywu SDKPiL, a m.in. 
J Marchlewskiego, C. Wojnarowską, był przecież bliski leninowskiemu punkto- 
wi widzenia. Problem ten wymaga przebadania, ażeby zobaczyć SDKPiL w jej 
zróżnicowaniu, w kształtowaniu się w jej łonie różnych nurtów i jednocześnie 
zbliżaniu się do leninowskiego ujęcia kwestii narodowej przez część kierownic- 
twa SDKPiL, przez nieliczną grupę. Zresztą dotyczy to również i innych spraw, 
np. prac socjalistów polskich w II Międzynarodówce, gdzie właściwie delegacje 
SDKPiL, PPS i PPSD występowały wspólnie, gdzie toczyły się permanentne 
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dyskusje w kwestii narodowej, w ustalaniu wspólnych zadań taktyki. Ale czy 
mogło być inaczej? Czy masy robotnicze — członkowie SDKPiL byli kiedykol- 
wiek przeciw niepodległości Polski? Odpowiedź jest jedna. Byli za niepodle- 
głością przy jej głębokim uwarunkowaniu klasowym. Wydaje mi się, że tenże 
sam problem będzie występował w skali o wiele szerszej, jeśli chodzi o okres 
dziejów KPRP — KPP. 

Szczególnego znaczenia nabierały prace i słowa Lenina o kwestii narodowej 
i prawie narodów do samookreślenia w dniach I wojny światowej, gdy poszcze- 
gólne rządy zaborcze zaczęły kokietować Polaków złudzeniami niepodległości, 
gdy zaczęły rozwijać się nadzieje Polaków na nową sytuację. Lenin nie 
miał złudzeń co do wartości „wyzwoleńczych” haseł, głoszonych przez mo- 
carstwa imperialistyczne, zaborczą Rosję carską, Niemcy i Austro-Węgry. 
Demaskował wszystkie te poczynania. 

Stanowiło to wskazówkę dla Polaków i krytykę koncepcji opierającej odbudo- 
wę państwa polskiego o którekolwiek z państw zaborczych. Dlatego to 29 listo- 
pada 1916 r. w artykule pt. O pokoju bez aneksji i o niepodległości Polski jako 
hasłach dnia w Rosji — demaskował Lenin obłudne hasła niepodległości wysu- 
wane przez carat. 

Rok 1917 stanowił nowy etap również dla kwestii narodowej. Ma to znaczenie 
wręcz decydujące dla dalszego rozwoju ruchu robotniczego. 

W okresie II wojny światowej Lenin był dla komunistów polskich i patriotów 
arcywspółczesny, był wówczas, jak i dziś aktualny, gdyż jego prace o kwestii 
narodowej i związku z rewolucją socjalistyczną zespalały klasowe i narodowe 
cele pod przewodnictwem komunistów. Mogło do tego dojść przecież tylko dla- 
tego, że PPR opracowała taki program, o jakim mówił tow. Wiesław 6 grudnia 
1945 r. 

„Polska Partia Robotnicza wyrosła z narodu polskiego. Z przeszłości wy- 
zwoleńczo-niepodległościowych i społeczno-wyzwoleńczych ruchów narodu pol- 
skiego wzięliśmy najlepsze tradycje”. W jedno bowiem stopiła PPR najlepsze 
tradycje społeczne i narodowowyzwoleńcze, nawiązała do KPP czując się jej 
spadkobierczynią. Nawiązała PPR do idei VII Kongresu III Międzynarodówki. 

To jest sprawa bardzo istotna, gdyż PPR nawiązywała do KPP i do całej tra- 
dycji nurtu rewolucyjnego, odrzucając jednocześnie deformacje przeszłości. Na- 
wiązywała do rewolłucyjno-niepodległościowych tradycji KPł oraz lewicy socja- 
listycznej i do tych haseł, które były hasłami obrony Rzeczypospolitej, obrony 
niepodległości, jednocześnie do tej konsekwentnej, internacjonalistycznej posta- 
wy komunistów polskich, którzy jako jedyni potrafili bronić Związku Radziec- 
kiego nawet w najtrudniejszych okresach. 

PPR prawidłowo zrozumiała i po leninowsku zastosowała wszystkie wskaza- 
nia w kwestii narodowej, tak w odniesieniu do stworzenia państwa jedno- 
narodowego przez przesunięcie granic na zachód i oddanie Białorusinom i Ukra- 
ińcom tych ojczyzn, które nie były ojczyzną Polski. Tutaj znowu wracamy do 
wielkiej aktualności rewolucji socjalistycznej w Rosji, do aktualności idei prawa 
narodu do samostanowienia, wypracowanego przez Lenina, w nowych warun- 
kach, kiedy Polska dokonała aktu sprawiedliwości dziejowej wobec ludności 
ukraińskiej, białoruskiej i litewskiej. Polska Ludowa stała się organizmem 
jednolitym, wolnym od wewnętrznych waśni narodowych. 
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Konstytucja Polski Ludowej oparta na leninowskiej idei w sprawie narodowej 
zapewniła wszystkim Polakom i grupom narodowościowym pełnię praw i wolno- 
ści. Wszelkie przejawy dyskryminacji narodowej zostały unicestwione przez 
władzę ludową w Polsce. Istnicje jedno prawo i jednakowe obowiązki dla wszy- 
suzich. 

Jednocześnie Polska Ludowa i nasza partia, stosując leninowskie dyrektywy, 
popiera i solidaryzuje się z walką narodów o swoje wyzwolenie przeciwko kolo- 
nializmowi i neokolonializmowi. Dały temu wyraz nasza partia i nasz rząd, 
popierając walkę Arabów, walkę Wietnamczyków. 

Drugi problem dotyczy niezwykle istotnego, a szerszego zagadnienia, gdyż 
Rewolucja Październikowa zapoczątkowała nową fazę w rozwoju kwestii naro- 
dowej i państwa, fazę socjalizmu. Po drugiej wojnie światowej w fazę tę, jak 
wiemy, wkroczyło wiele państw w Europie i w Azji. O ile jednak przed zdoby- 
ciem władzy kwestia narodowa stanowiła składową część programu walki pro- 
letariatu o demokrację i socjalizm, o tyle po zdobyciu władzy staje się ona 
przedmiotem praktycznej polityki. 

Rozwiązanie kwestii narodowej przez państwa socjalistyczne ma zarówno as- 
pekt wewnętrzny, tzn. w ramach poszczególnych organizmów państwowych, 
i aspekt zewnetrzny, tzn. w stosunkach wzajemnych między państwami socjali- 
stycznymi, jak i partiami robotniczymi i komunistycznymi, a zarazem w sto- 
sunkach z państwami kapitalistycznymi i tzw. „trzeciego świata” oraz ludów 
i narodów walczących o niepodległość. 

Jośli przed zdobyciem władzy zasada internacjonalna była tylko programem 
partii klasy robotniczej, to po zdobyciu władzy staje się ona programem państwa 
socjalistycznego. Trzeba powiedzieć, że w krajach socjalistycznych podstawowe 
założenia partii leninowskich zostają przełożone również na język kategorii 
państwowych. Ma to znaczenie szczególne w stosunkach między państwami 
socjalistycznymi, a nie tylko między partiami komunistycznymi i robotniczymi. 

Waga tych problemów jest olbrzymia, gdyż wszystkie kraje i państwa budu- 
jące socjalizm opierają się na wspólnych doświadczeniach ruchu robotniczepo, 
na zasadach marksizmu-leninizmu. Jednocześnie każda komunistyczna partia 
danego kraju i każde państwo socjalistyczne kierują się interesami narodu 
własnego. Ale jednocześnie jest rzeczą nieodzowną godzenie własnych intere- 
sów narodowych, państwowych z interesami wspólnoty socjalistycznej, w powią- 
zaniu z troską o jedność internacjonalistyczną mas pracujących, jedność mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego. 


Jedność państw socjalistycznych wynika z podstawowych założeń marksizmu- 
-leninizmu i przejawia się we współpracy politycznej, ekonomicznej, kulturalnej 
będącej wyrazem wspólnych celów klasowych, celów socjalistycznych. Wreszcie 
wynika ona z istnienia świata imperialistycznego i potrzeby skutecznego dzia- 
łania państw socjalistycznych w walce z agresywnymi poczynaniami przeciwni- 
ka, w walce o pokój. 

Między poszczególnymi państwami socjalistycznymi czy partiami komuni- 
stycznymi mogą występować różnice w ocenie perspektyw rozwoju sytuacji 
międzynarodowej i w szeregu innych kwestii wynikających z odmiennych spo- 
sobów realizacji polityki poszczególnych państw socjalistycznych. Ale nie po- 
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winny one rzutować na sprawę jednolitego działania. Decyduje przecież dewiza: 
jedność mimo różnorodności. Kiedyś Lenin mówił, że dopóki istnieją różnice 
narodowe i państwowe między narodami i krajami, a różnice te będą utrzy- 
mywały się jeszcze bardzo długo, nawet po urzeczywistnieniu dyktatury pro- 
letariatu w skali światowej — dopóty jedność międzynarodowej taktvki komu- 
nistycznego ruchu wszystkich krajów wymaga nie usuwania różnorodności, nie 
znoszenia różnic narodowych, lecz takiego stosowania zasad komunizmu, 
które by we właściwy sposób modvfikowało te zasady, w szczegółach prawid- 
łowo je dopasowywało, przystosowywało do różnic narodowych i państwowych. 
A więc należy — jak dalej Lenin mówił — „zbadać, przestudiować, odnaleźć, 
odgadnąć, uchwycić to, co pod względem narodowym jest swoiste”. 

Nasza partia, PZPR, stoi konsekwentnie na stanowisku, że wszystkie partie 
komunistyczne i robotnicze są niezależne i mają równe prawa. Każda partia 
komunistyczna — mówił tow. Wiesław — samodzielnie ustala swoją linię po- 
lityczną i odpowiada za swoją politykę przed własnym narodem i klasą ro- 
botniczą i nikt z niej tej odpowiedzialności zdjąć nie może. Ale każdą partię 
komunistyczną, która w ramach własnego kraju wciela w życie międzynaro- 
dowe, ogólnoludzkie idee socjalizmu, cechować musi proletariacki internacjo- 
nalizm. 

Aspekt socjalistycznej kwestii narodowej w okresie budowy socjalizmu spro- 
wadza się do tego, jak winna kształtować się polityka partii i państwa w kwestil 
narodowej po zwycięstwie rewolucji zarówno w państwie jednonarodowym, 
jak i wielonarodowym. 


Zasady sformułowane przez Lenina przed rewolucją 1917 r. obowiązują do 
dziś. Dlatego tak istotne znaczenie winna mieć pamięć o leninowskim podejściu 
przy rozpatrywaniu aktualnych problemów wspólnoty państw socjalistycznych. 
Obrona socjalizmu, obrona klasowych, wspólnych interesów — to obrona nie 
tylko klasowych, ale i zarazem narodowych interesów mas pacujących, państwa 
ludowego. Socjalizm stał się bowiem synonimem suwerenności narodowej, 
patriotyzmu i internacjonalizmu. 


%* 


Tow. RYSZARD GRADOWSKI 


Centralna Szkoła Partyjna 


Zacznę od ogólnej oceny referatu tow. Zastawnego. Zawiera on konstruk- 
tywny przegląd leninowskich idei rozwoju i funkcjonowania gospodarki so- 
cjalistycznej. Rzec można, stanowi zwarty wykład leninowskiej nauki o za- 
sadach kierowania gospodarką narodową. 


Jednocześnie jest opracowaniem polemicznym, co stanowi jego zaletę. Jest 
bowiem potrzebą chwili obecnej wyostrzyć narzędzia krytyki poglądów obcych 
leninizmowi, przy jednoczesnym — oczywiście — konstruowaniu pozytywnych 
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rozwiązań, tzn. formułowaniu odpowiedzi na problemy wysuwane przez współ- 
czesną rzeczywistość. 

Wagę zagadnienia głębokiej, przemyślanej, nie werbalnej krytyki poglądów 
obcych marksizmowi-leninizmowi podkreślił tow. Władysław Gomułka na V 
Zjeżdzie partii. Przypomnijmy więc jego sformułowania: 

„Rewizjonim powstaje — mówił tow. Gomułka — w szeregach ruchu ro- 
botniczego nie tylko dlatego, że poszczególni działacze popełniają omyłki, błą- 
dzą lub załamują się i nawet przechodzą na stronę wroga. Rodzi się on na 
podłożu określonych społecznych przesłanek, pod ogromną presją ze strony 
burżuazji na myśl polityczną proletariatu, pod naciskiem walki dwóch syste- 
mów i rywalizacji kapitalizmu i socjalizmu. Rewizjonizm żeruje na pokładach 
starej świadomości, na starych nawykach myślowych, na głęboko utrwalonych 
przez przeszłość poglądach. Odwołuje się on do tych nawarstwień w świado- 
mości społecznej i czerpie z nich swą żywotność polityczną”. 

I nieco dalej: „Nie ma i nie może być skutecznej walki z rewizjonistyczną 
dejormacją bez twórczego rozwoju myśli marksistowskiej. Partii naszej potrze- 
bna jest dyskusja, żywa konfrontacja poglądów i myśli”. 

„Potrzebna jest rzeczowa polemika z tymi poglądami, która jest stokroć wa- 
żniejsza i bardziej skuteczna niż proste nakazy organizacyjne czy administra- 
cyjne. Prowadząc polemikę z poglądami rewizjonistycznymi, trzeba likwidować 
glebę, na której wyrastają nastroje jałowej negacji, tendencje anarchistyczne 
t liberalno-mieszczańskie”. (V Zjazd PZPR, stenogram, Warszawa 1969, str. 
894—895). | 

Przytoczone sformułowania zawierają bardzo ważne wskazówki metodologi- 
czne: 

— Rewizjonizm rodzi się pod naciskiem walki dwóch systemów: kapitalizmu 
i socjalizmu i ich rywalizacji. 

-- Rewizjonizm żeruje na pokładach starej świadomości, na poglądach głęboko 
utrwalonych przez przeszłość. 

— Obydwa te czynniki tworzą glebę, na której „wyrastają nastroje jałowej 
negacji, tendencje anarchistyczne i liberalno-mieszczańskie”. 

Posługując się tymi wskazówkami, podejmijmy próbę zgłębienia źródeł i isto- 
ty współczesnej myśli rewizjonistycznej. Najbardziej typowy jest w tym wy- 
padku Włodzimierz Brus, autor książki Ogólne problemy funkcjonowania go- 
spodarki socjalistycznej. W pracy tej skodyfikował on większość poglądów 
współczesnych rewizjonistów. Interesujący jest kierunek myślowy, zaprezento- 
wany w książce. 

Stanowi on — w moim przeświadczeniu — produkt oddziaływania i nacisku 
ideologii burżuazyjnej. Współczesnym narzędziem tej ideologii jest teoria Walta 
W. Rostowa, powszechnie określana jako teoria konwergencji. Niebez- 
pieczna to teoria, bo w przeciwieństwie do teorii „twardogłowych” zwolenników 
frontalnego ataku na socjalizm, posługuje się bardziej subtelną argumentacją, 
zmierzającą do „rozmiękczenia” socjalizmu. 


Brus stwierdza, że jedną z zasadniczych cech gospodarki socjalistycznej jest 
eliminacja konkurencji charakterystycznej dla gospodarki kapitalistycznej. 
Otóż eliminacja konkurencji „wywołuje negatywne zjawiska w sferze szeroko 
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pojętych bodźców do doskonalenia produkcji, do innowacji wszelkiego rodzaju” 
Stąd też płynie ”...niebezpieczeństwo specyficznego monopolu producentów...” 

Brus postuluje więc zaszczepienie organizmowi socjalistycznej gospodarki 
narodowej konkurencji, jako czynnika poruszającego „swobodny mecha- 
nizm rynkowy...”, który „powinien doprowadzić do stanu równowagi...” 

Charakterystyczne jest zafascynowanie jednym zelementów 
gospodarki kapitalistyczneji chęć wmontowania go doorganizmu 
socjalistycznego. Te hymny pochwalne na cześć wolnej konkurencji, 
którą Brus enigmatycznie nazywa „swobodnym mechanizmem rynkowym”, to 
zafascynowanie narzędziami układu kapitalistycznego, a ściślej mówiąc 
kapitalizmu wolnokonkurencyjnego jest dla wielu liberałów — re- 
wizjonistów bardzo typowe. 


Rolę państwa sprowadza Brus głównie do decyzji ”..w zakresie podziału 
dochodu narodowego...”. Resztę radzi pozostawić działaniu „swobodnego 
mechanizmu rynkowego”. 

Znajdujemy tu pewien ślad teorii amerykańskiego ekonomisty, Johna 
Kennetha Galbraitha, który również państwu przydziela rolę nie cen- 
tralnego planisty, lecz instytucji powołanej do redystrybucji dochodu 
narodowegoi regulowania popytu globalnego, z tą tylko 
różnicą, że Galbraith widzi nierealność swobodnej konkurencji. Problem rynku 
bowiem rozwiążą według niego korporacje we własnym 
zakresie. 

Poglądy burżuazyjnego liberalizmu ekonomicznego mają w Polsce swoje tra- 
dycje. 

"Libegliea w Polsce nigdy wszakże nie święcił triumfów. Polska, a mam 
na myśli Polskę międzywojenną, była bardzo swoistym z punktu widzenia 
struktury ekonomicznej krajem określonym niegdyś jako kraj „kapitalizmu 
bez kapitałów”. (Nowy Przegląd z 1926 r., str. 202). 

Według danych GUS za rok 1935, kapitały zakładowe wszystkich spółek 
akcyjnych w Polsce wynosiły 3.250.000.000 zł. Jeśli od sumy tej odejmiemy 
kapitały zagraniczne w kwocie 1.700.000.000 zł, to okaże się, że krajowe kapitały 
wynosiły 1.550.000.000 zł. Jednakże ponad 650.000.000 zł stanowiły kapitały 
państwowe, czyli na kapitały prywatne polskie przypadało ok. 900.000.000 
zł,ż a więc niespełna miliard złotych. 

Burżuazyjny ekonomista Jerzy Zdziechowski określał ten stan jako stan 
nicości polskiego posiadania. Jeśli jeszcze uwzględnić dominującą pozy- 
cję państwa w systemie finansowo-kredytowym, to otrzymamy wystarcza- 
. jąco jasny obraz ogólnej dominującej roli państwa w tym eko- 
nomicznie zacofanym kraju. 

Nic więc dziwnego, że na tle ingerencji I nacisku szeroko rozbudowanego 
państwowego sektora gospodarczego powstawały, zwłaszcza wśród drobnomie- 
szczaństwa i średnich warstw burżuazji, opozycyjne nastroje liberali- 
zmu, w jego starych siedemnasto 1 osiemnastowiece- 
nych formach. 

Wolna konkurencja „jest siłą, która organizuje najsprawniej życie gospodar- 
cze”. „Wolna konkurencja sama wyznacza plan ogólny i proporcje, w których 
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potrzebne są w danym ustroju różne działy produkcji” (Adam Heydel — w pra- 
cy zbiorowej Etatyzm w Polsce, Kraków 1932, str. 7). Tak pisał burżuazyjny 
liberał z krakowskiej szkoły ekonomicznej. 

Czyż to nie jest to samo, co Brusa „swobodny mechanizm rynkowy?” Szkoda 
tylko, że Brus tę starą aparaturę liberalizmu ekonomicznego, która nie ma 
już zastosowania w żadnym współczesnym rozwiniętym kraju kapitalistycznym, 
tak jak nie miała pełnego zastosowania w Polsce kapitalistycznej, chce teraz 
stosować w Polsce Ludowej, a więc w jakościowo odmiennym organizmie eko- 
nomicznym. I w dodatku ogłasza to wszystko jako ostatnie słowo nauki. 

Ale chciałbym zwrócić uwagę na inną jeszcze stronę zagadnienia. Dla wszy- 
stkich rewizjonistów charakterystyczne jest niedialektyczne podejście do ba- 
danych zjawisk. Widzą oni szereg autentycznych sprzeczności, nie mogą dostrzec 
ich jedności, a stąd też nie potrafią wskazać właściwej drogi ich przezwycięże- 
nia. 

Przykładem może tu być zagadnienie centralizmu demokra- 
tycznego. Według słów Brusa centralizacja oznacza ,,...skupienie prawa de- 
cyzji w rękach ośrodka kierowniczego, czyli — bez uciekania się do sofizma- 
tów — odebranie go niższym ogniwom”. Między centralnym ośrodkiem kie- 
rowniczym a niższymi organami mogą zachodzić kolizje. Brus zdaje się nie 
dostrzegać jednak faktu, że w socjalizmie sam centralizm jest nie mniej de- 
mokratyczny niż decentralizacja. Stąd też według Brusa konieczność wyboru: 
albo centralizacja, albo demokracja, kolidująca — jego zdaniem — z pojęciem 
centralizmu. Stąd płynie dalszy logiczny wywód o konieczności decentralizacji 
utożsamianej przez Brusa z demokracją, ze wszystkimi płynącymi stąd kon- 
sekwencjami. 

Inny przykład: kwestia stosunku plan centralny — ry- 
nek. Brus pisze, że „mechanizm rynkowy (regulowany) ... nie zawiera w sobie 
teoretycznie nic, co kazałoby traktować go jako obce ciało w socjalizmie, jako 
formę a limine sprzeczną z założeniami gospodarki planowej”. My również 
nie traktujemy rynku jako obce ciało. Uważamy, że jest on w gospodarce so- 
cjalistycznej konieczny. Należy go polepszać, usprawniać, lepiej zaopatrywać. 
Ale nie wolno przy tym rezygnować z centralnego kierownictwa. Więcej jeszcze, 
wzmożenie i usprawnienie centralnego kierownictwa stanowi warunek lepsze- 
go działania rynku. 

Brus jest tu wszakże niekonsekwentny, gdyż w praktyce, jak widzieliśmy, 
usiłuje rozwiązać realną, dialektyczną sprzeczność między pla- 
nem a rynkiem w drodze faktycznej likwidacji, a w każdym razie osłabie- 
nia centralnego kierownictwa na rzecz „swobodnego mechanizmu 
rynkowego”. Brus staje więc faktycznie na stanowisku nieprzejednanej 
sprzeczności między planem a rynkiem wbrew swoim — cytowanym wyżej — 
wywodom teoretycznym. 

Nieznajomość praw dialektyki procesów rozwoju społecznego doprowadziła 
niejednego myśliciela do ślepego zaułka błędów, a nawet do przejścia na stronę 
przeciwników marksizmu. 

Konstruktywną odpowiedzią na pytania dotyczące mechanizmu działania 
socjalistycznej gospodarki narodowej są uchwały V Zjazdu PZPR. Stoją one na 
stanowisku centralnego kierowania przez partię i państwo gospodarką narodo. 
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wą, przy jednoczesnym zachowaniu i umacnianiu demokratycznych metod 
wciągania najszerszych mas, załóg do procesów zarządzania i kontroli nad 
produkcją. Partia nie kwestionuje a limine decentralizacji, uznając ją za słu- 
szną w określonych warunkach i określonej skali. Przeciwstawia się jednak 
próbom oddania gospodarki narodowej na łup żywiołu rynkowego. Warunek 
generalny: kierownicza rola partii i państwa w procesie rozwoju gospodarki 
narodowej. 


Tow. JAN KORCZAK 


Kierownik Wydziału KC PZPR 


Teoria tzw. socjalizmu rynkowego w istocie neguje rolę planu centralnego, 
stanowi rewizjonistyczną koncepcję ekonomiczną, sprzeczną z podstawowymi 
zasadami funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. 

Odrzucając rewizjonistyczną koncepcję ekonomiczną „rynku bez planu”, czyli 
nadrzędną rolę mechanizmów rynkowych, należy jednocześnie — sądzę — zwró- 
cić uwagę na ważną, uzupełniającą funkcję ekonomiczną, jaką może i powi- 
nien spełniać rynek w gospodarce socjalistycznej, 

System centralnego planowania powinien uwzględniać działanie praw ryn- 
kowych i wykorzystywać je dla lepszego funkcjonowania gospodarki socjali- 
stycznej. Uwzględnianie działalności rynku odnosi się w szczególności do sfery 
produkcji dóbr przeznaczonych bezpośrednio dla ludności. Z rynku winni czer- 
pać informację zarówno planista, jak i producent. Nie zawsze przemysł jest 
dostatecznie elastyczny, aby szybko wzbogacać gamę nowych i lepszych wyro- 
bów. Przeprowadzane systematycznie badania popytu mogą być wielce pomocne 
przy kształtowaniu planów, wytyczaniu rozwoju, wielkości i struktury produk- 
cji. 

Jak wiadomo, podstawową masę artykułów (surowców) żywnościowych wyt- 
warzają gospodarstwa indywidualne. Na nie od szeregu lat i na ogół z powodze- 
niem oddziałujemy w przeważającym stopniu za pomocą instrumentów ekono- 
micznych, których trafność i skuteczność ocenić możemy przede wszystkim po- 
przez rynek. Nie będzie więc przesadne stwierdzenie, że działaniu praw rynko- 
wych udzielać trzeba właściwej uwagi. 

Obserwacja procesów gospodarczych, a szczególnie zjawisk występujących 
na rynku, wskazuje, że reakcja przemysłu, poszczególnych jego gałęzi, na po- 
trzepy konsumenta jest jeszcze często słaba. Przykładem już kiedyś przytacza- 
nym może być produkcja sprzętu radiowego. Od lat produkowaliśmy radiood- 
biorniki o przestarzałych parametrach technicznych Tempo opanowywania 
przez nasz przemysł produkcji nowoczesnych wyrobów nie może zadowalać 
Różnica, jaka w tym względzie dzieli nas od krajów bardziej rozwiniętych, jest 
niestety znaczna. 

Problem nie wystarczającej elastyczności produkcji w stosunku do potrzeb 
rynku, troski o unowocześnienie i rzeczywiste podniesienie jakości wytwarza- 
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nych wyrobów jest szczególnie odczuwalny w zetknięciu z rynkiem zagranicz- 
nym. Nie jest przecież tajemnicą, że główną przyczyną trudności w eksporcie 
naszych maszyn do krajów kapitalistycznych są przede wszystkim ich niskie 
parametry techniczne. Nadmierne odstawanie od rynku — w tym wypadku 
światowego — powoduje u;«inne następstwa. 

Uznając nadrzędną rolę planu centralnego przy określaniu kierunków i struk- 
tury rozwoju kraju, należy równocześnie podkreślić ekonomiczną rolę rynku, 
potrzebę jego badania i uwzględniania w działalności gospodarczej. 

Drugi problem — to sprawa właściwego wykorzystywania bodźców ekonomi- 
cznych w celu nie tylko zwiększania rozmiarów produkcji, ale przede wszy- 
stkim poprawy jej jakości i nowoczesności. Potrzeba stosowania systemu bodź- 
ców ekonomicznych, które mają preferować postęp techniczny, obniżkę kosztów 
własnych i wyższą wydajność, jest dzisiaj rzeczą bezsporną. 

Podstawowym warunkiem takiego systemu winno się stać stymulowanie roz- 
woju produkcji w pożądanym kierunku. Nie powinno więc być wielokierunko- 
wych oddziaływań, nieraz sprzecznych. Bodźce ekonomiczne powinny prefero- 
wać ogniwa główne, decydujące o osiągnięciu zaplanowanych wskaźników eko- 
nomicznych i produkcyjnych. Stąd — sądzę — ilość wskaźników uprawnia- 
jących do ekwiwalentu pieniężnego powinna zostać maksymalnie ograniczona 
i skonkretyzowana. 

Nasz system płac i premiowania posiada sporo braków. Szczególnie teraz, 
kiedy stawiamy zadania intensywnego rozwoju kraju, należałoby w większym 
stopniu badać i uwzględniać optymalne wykorzystanie instrumentów ekonomi- 
cznych, do których między innymi zaliczyłbym działanie bodźców ekonomicz- 
nych i rolę rynku. 

Nawiązując do dyskusji, chciałbym wyrazić pogląd, że nie można dzisiaj mó- 
wić o wsi w tradycyjnym ujęciu. Olbrzymie zmiany, jakie nastąpiły w naszym 
kraju, dokonały bodajże najgłębszych przeobrażeń w położeniu i warunkach 
życia ludności wiejskiej. Nastąpił wielki awans ekonomiczny, społeczny i kul- 
turalny wsi. Duża część ludności chłopskiej osiadła w mieście, proces ten zre- 
sztą trwa nadal. Równocześnie tysiące osób, mieszkając na wsi, pracują w prze- 
myśle, handlu itp. Środki masowego przekazu swym zasięgiem coraz szerzej 
obejmują wieś. Są to czynniki, które w dużym stopniu zatarły przepaść spo- 
łeczno-ekonomiczną, jaka istniała kiedyś między wsią a miastem. Szczególnie 
odnosi się to do średniego i młodszego pokolenia. 

Jednak problemy wsi, jej aktualny i przyszłościowy rozwój to już temat 
do odrębnej dyskusji. 


Tow. WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI 


Uniwersytet Warszawski 
Chcę się podzielić jedną refleksją, która nasunęła mi się w trakcie czytania 


referatu tow. Chołaja, a potem w czasie słuchania jego zagajenia. 
W leninowskim sposobie patrzenia na zjawiska społeczne wyraźnie występują 
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dwie ogólne zasady metodologiczne. Pierwszą nazwałbym zasadą myślenia dłu- 
gofalowymi trendami. Drugą nazwałbym zasadą ujęć kompleksowych. 


Myślenie długofalowymi trendami polega na zdawaniu sobie sprawy z łań- 
cucha dość odległych skutków każdego działania. Lenin dążył do tego, by każ- 
da ważniejsza decyzja była ujęta w jakiejś perspektywie ogólniejszej, powie- 
działbym nawet — perspektywie historycznej. Równocześnie dążył do tego, aby 
każda bieżąca polityka tworzyła podstawy polityki późniejszej i rzucała zdro- 
we ziarna przyszłego rozwoju. 


W jednej ze swych prac stwierdzał: 


„Potępialiśmy zawsze i jako marksiści mamy obowiązek potępiać taktykę lu- 
dzi żyjących «a dnia na dzień». Nie wystarczają nam chwilowe sukcesy. Nie 
wystarczają nam w ogóle rachuby obliczone na chwilę czy na dzień. Musimy 
stale kontrolować siebie badając łańcuch wydarzeń politycznych w ich 
całokształcie, w ich związku przyczynowym, w ich rezultatach” (W. Lenin: 
Dzieła t. 26, str. 35). | 


Moim zdaniem, referat tow. Chołaja dobrze ukazuje to, że polityka przek- 
ształceń w rolnictwie, prowadzona przez naszą partię po 1956 r., kierowała 
się dwiema wspomnianymi zasadami ogólnej, metodologicznej postawy leninow- 
skiej: zasadą długofalowych trendów i zasadą kompleksowości. 


Nie oznacza to oczywiście, a świadectwa tego również znajdujemy w refe+ 
racie, że stosowanie wymienionych zasad jest łatwe i proste. Wprost przeciw- 
nie jest trudne, ale tylko ono prowadzi do trwałych sukcesów. Trzeba także 
powiedzieć, że nie zawsze umieliśmy dostatecznie dobrze posługiwać się tymi 
zasadami. Sądzę, że narastające doświadczenie, które partia nasza gromadzi 
i poddaje analizie w procesie budownictwa socjalistycznego, będzie sprzyjaio 
coraz giębszemu i doskonalszemu stosowaniu tych zasad. Stałe doskonalenie 
i pogiębianie metod planowania stanowi pod tym względem najlepszy przy- 
kład. 


Można by powiedzieć, że potrzeba kompleksowego ujmowania zjawisk nigdzie 
nie narzuca się z taką siłą i oczywistością, jak w wypadku gospodarki chłop- 
skiej, w której przecież sprawy produkcji splatają się z życiem rodzinnym, 
a system pracy znajdował przez wieki swoje przedłużenie i utwierdzenie w sy- 
stemie kultury i wartości. Zdrowe przekształcenia społeczne muszą więc tutaj 
obejmować szereg dziedzin życia, bo wtedy zapobiegamy niebezpieczeństwu 
pojawienia się zbytnich dysharmonii i konfliktów. Równocześnie warto zauwa- 
żyć, że realizowanie kompleksowego programu przekształceń — programu obej- 
mującego wiele dziedzin od agrotechniki, przez rozwijanie kolektywnych form 
działania i własności, aż do podnoszenia ogólnego poziomu oświaty i formowa- 
nia rozwiniętych postaw socjalistycznych — może sprzyjać przyśpieszeniu ca- 
łego procesu przemian, wiodących ku uspołecznieniu, chociaż na pierwszy rzut 
oka wydawać by się mogło, że działa opóźniająco przez „zaprzątanie uwagi 
drobiazgami”. 


Oczywiście, tempo przemian gospodarki chłopskiej nie wynika tylko z we- 
wnętrznych zależności występujących w samej tej gospodarce. Zależy ono w du- 
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żej mierze od tego, co dzieje się na zewnątrz wsi, w pozostąłych dziedzinach 
gospodarki narodowej. Niemniej warto brać pod uwagę możliwości zawarte 
w pozytywnym, przyśpieszającym oddziaływaniu wzajemnym czynników 
tkwiących w samej gospodarce chłopskiej, życiu rolnika i jego aspiracjach. Jest 
dość znamienne, że w świetle pamiętników młodego pokolenia wsi dążenie 
do modernizacji pracy na roli splata się silnie z dążeniem do ucywilizowania 
życia codziennego poza pracą, w czasie od niej wolnym i obydwa te dążenia 
wydają się przesłankami marzeń o nowym, socjalistycznym i uprzemysłowionym 
rolnictwie polskim. 

Jednakże aktualny stan rzeczy nakazuje przede wszystkim akcentować po- 
trzebę rozwiązań etapowych i długofalowych. Wynika to z kompleksowości 
zjawiska, które przecież ma ulec bardzo głębokiemu przeobrażeniu, oraz ze 
swoistej powolności” narastania warunków pełnej socjalizacji rolnictwa. Umie- 
jętne rozłożenie zmian w czasie, prawidłowe zaprogramowanie etapów musi 
uwzględniać oporność niektórych zjawisk i rozmaite rodzaje kosztów ekonomi- 
cznych i społecznych niezbędnych do przezwyciężenia istniejących układów. 
Maszyny, wiedza agrotechniczna, usługi produkcyjne, pomoc finansowa, wy- 
siłek organizacyjny skierowany na umocnienie kółek rolniczych, miejsca pracy 
poza rolnictwem dla odchodzących ze wsi — oto rozmaite rodzaje kosztów 
ekonomiczno-społecznych, bez których niemożliwa jest polityka kompleksowe- 
go i względnie harmonijnego przekształcania rolnictwa. Od strony politycznej 
proces przekształceń warunkowany jest tempem narastania odpowiednich tre- 
ści świadomości wśród większości chłopstwa, a to, z natury rzeczy, stanowi 
proces nieszybki i skomplikowany, w dużym stopniu uwarunkowany uprzed- 
nim narastaniem warunków obiektywnych. 


Kompleksowy i długofalowy charakter programu przekształceń gospodarki 
rolnej otwiera określone możliwości i zadania przed naukami społecznymi; mia- 
nowicie stwarza zapotrzebowanie na pogłębienie i rozszerzenie empirycznych 
badań i teoretycznej refleksji nad aktualnie już występującymi i spodziewanymi. 
w najbliższej przyszłości procesami przemian. 

Zwracając uwagę na doniosły teoretycznie i praktycznie fakt wariantowości 
dróg budowania socjalizmu w rolnictwie, tow. Chołaj pisze o oryginalnych 
rozwiązaniach polskich w dziedzinie realizacji najogólniejszych zaleceń tkwią- 
cych w leninowskim „planie spółdzielczym”. Wchodzi tu w grę całość polityki 
wielostronnych powiązań gospodarki chłopskiej z państwem oraz spółdzielczo- 
ścią zaopatrzenia i zbytu; polityka modernizacji rolnictwa i rozwoju sił wyt- 
wórczych; określona polityka gruntowa, zapobiegająca dekoncentracji ziemi 
itd. Równocześnie wydaje się głęboko trafna uwaga, że trudność zastosowania 
ogólnych niekontrowersyjnych założeń leninizmu „polega na tym, że istnieje 
dość odległy dystans od teoretycznego poznania ogólnych zasad do umiejętno- 
ści ich praktycznego stosowania..., a w szczególności opracowania dokładnie 
przemyślanego programu walki o zadania częściowe, etapowe, przełożenia tez 
teoretycznych na język praktyki”, nie można bowiem „iść od idei bezpośred- 
nio do rezultatu”. 

Nasze polskie doświadczenia, które ciągle partia rozwija i wzbogaca, tworzą 
już pewien zespół rozwiązań, właściwych dla pierwszego ętapu przekształceń, 
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a także — siłą rzeczy — rzutujących już w pewien sposób na przekształcenia 
późniejsze. Jestem być może w błędzie, ale wydaje mi się, że coraz powszech- 
niej odczuwamy potrzebę uporządkowania tych doświadczeń, ich wstępnej 
naukowej syntezy, a zarazem — rozwinięcia. Tworzenie syntezy zawsze na- 
prowadza na nowe zagadnienia i pytania. Przedstawiony nam referat odczytu- 
ję jako początek takiej pracy. Jej kontynuowanie i rozszerzanie uznałbym za 
pilne zadanie całego marksistowskiego frontu nauk społecznych. 


Nauki społeczne, a zwłaszcza ekonomia polityczna i socjologia, od dość dawna 
zaangażowane są w dostarczaniu materiału empirycznego i refleksji teoretycz= 
nej na temat zmian zachodzących na wsi. Nie wiem nawet, czy na tym polu 
współpraca „praktyki” i „nauki” nie układa się o wiele lepiej niż w innych 
dziedzinach. Niezależnie jednak od tego — trzeba postulować rozwinięcie tej 
współpracy, włączenie do niej innych dyscyplin i określone jej wyprofilowanie. 
W moim przekonaniu to wyprofilowanie powinno polegać na ustaleniu długo- 
falowego i wszechstronnego programu badań, nakierowanego na śledzenie 
skutków polityki partii w stosunku do rolnictwa, określanie efektów poszcze- 
gólnych decyzji składających się na tę całościową politykę, ocenę stopnia „na- 
rastania warunków”, prowadzących w ostatecznym wyniku do uspołecznienia 
rolnictwa. Ustalenie właściwych etapów przemian mogłoby stać się jednym 
z teoretycznych zadań, związanych z takimi kompleksowymi badaniami. Po- 
wiązanie teorii, badań i praktyki stałoby się wówczas pełniejsze. 


Nasze badania winny być w większym stopniu niż obecnie interdyscyplinar- 
ne. Należy połączyć wysiłki i skrzyżować badania ekonomii politycznej, socjolo- 
gii, psychologii społecznej, nauk politycznych i prawnych. Uwaga badaczy 
winna się kierować przede wszystkim na rozpoznanie dokładnego stanu oddzia= 
ływań różnych elementów uczestniczących w procesie przemian gospodarki 
chłopskiej. Należałoby dążyć do zidentyfikowania i precyzyjnego określenia 
elementów i oddziaływań najbardziej dynamicznych z punktu widzenia roz- 
woju rolnictwa ku socjalizmowi. Wreszcie, winniśmy dążyć do rozpoznania 
j wskazania tych grup społecznych, które staną się w wiosce siłami wiodącymi 
do uspołecznienia. : 

Jako socjolog chciałbym chwilę dłużej zatrzymać się przy zagadnieniu sił 
społecznych. W literaturze ekonomicznej i socjologicznej, a także w refleksjach 
polityków i planistów napotykamy różne, nie rozwinięte sugestie co do formo- 
wania się na wsi takich grup społecznych, które mogą odegrać rolę sił wiodą- 
cych. Problem jest doniosły i wymaga głębszych i bardziej systematycznych 
refleksji. Sądzę, że znajdujemy się na razie w stadium wstępnym rozwoju ta- 
kich grup i przedwczesne byłoby rozstrzyganie czegokolwiek od razu i a priori. 
Niemniej już dziś należałoby podjąć systematyczne obserwacje całej struktury 
ludności wiejskiej z tego punktu widzenia: w którym „miejscu” tej struktury 
wyłaniają się lub wyłonić się mogą grupy społeczne, będące siłami wiodącymi 
procesu uspołecznienia. Czy będą nimi rolnicy-średniacy o wysokiej wiedzy fa- 
chowej i poważnym zaangażowaniu w procesy modernizacji rolnictwa przez 
kolektywne formy działania? Czy będą nimi różne grupy zawodów, które po- 
wołuje do życia przemysłowa obsługa rolnictwa? A może sojusz tych dwu grup 
stanie się zjawiskiem doniosłym? A może drogi rozwoju, przyszłe formy uspołe- 


104 


Z obrad Komisji Ideologicznej KĆ PZPR 


cznienia i wiodące siły społeczne będą zróżnicowane regionalnie, bo inne jest 
rolnictwo w Polsce północno-zachodniej (choćby duża liczba PGR) a inne — 
w południowo-wschodniej? Wydaje się, że powinniśmy zacząć stawiać sobie 
takie pytania i w sposób systematyczny szukać na nie odpowiedzi w ca- 
łokształcie badań i studiów poświęconych problematyce narastania warunków 
uspołecznienia naszego rolnictwa, 


%* 


Tow. MARIAN NASZKOWSKI 


Redaktor Naczelny „Nowych Dróg” 


Wykład o leninowskiej polityce pokojowego współistnienia — jeśli ma służyć 
należytemu uzbrajaniu naszego aktywu partyjnego i jeśli ma mu umożliwić 
właściwe rozumienie procesów zachodzących na arenie międzynarodowej 
— musi uwypuklać tę prawdę, że polityka pokojowego współistnienia jest 
specyficzną formą walki klasowej w skali międzynaro- 
dowej. Jedynie w procesie walki z imperializmem, prowadzonej zależnie od 
etapu w różnych formach, nie wyłączając niekiedy walki zbrojnej, można za- 
pewnić sukces polityce pokojowego współistnienia. Inaczej mówiąc, polityka ta 
może być jedynie narzucona imperializmowi. 

Tylko takie konsekwentnie klasowe, leninowskie ujmowanie zagadnienia po- 
zwala zwalczać skutecznie zarówno teorie prawicowe o pokojowym współ- 
istnieniu jako tej czy innej formie ugody klasowej z burżuazją, jak też le- 
wackie próby negowania konieczności zawierania taktycznych sojuszów między 
systemem socjalistycznym a burżuazyjnym, kwalifikowania prowadzonych 
przez Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne rozumnych negocjacji 
z państwami kapitalistycznymi jako „socjalzdrady”. 

Następne zagadnienie to sprawa strategii i taktyki i ich wzajemnej zależności 
w polityce pokojowego współistnienia. 

Wiadomo że Związek Radziecki czy w późniejszym okresie cała wspólnota 
socjalistyczna prowadziły politykę pokojowego współistnienia przy pomocy 
różnych metod, przy czym nie zawsze bywała ona uwieńczona sukcesem. Umie- 
jętność łączenia pryncypialności w przestrzeganiu zasad z konieczną 
elastycznością w stosowanych metodach, polega na żym, by dostrzegać 
na każdym etapie główne niebezpieczeństwo i przeciw niemu mobilizować 
wszystkie środki, nie wyłączając pewnych taktycznych kompromisów czy nawet 
częściowych cofnięć i ustępstw. Tak jak Lenin u zarania władzy radzie- 
ckiej wykazywał konieczność zawarcia niekorzystnego podówczas, lecz niezbęd- 
nego dla przetrwania młodej republiki radzieckiej pokoju brzeskiego z Niem- 
cami, a czynił to — jak wiadomo — w ostrej walce z trockistami, tak samo 
Związek Radziecki na różnych etapach swego rozwoju walcząc o umocnienie 
swej pozycji, a zarazem przeciwstawiając się agresywnym tendencjom do roz- 
Pętania nowej wojny przez imperializm, szedł na określone porozumienia 
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z określonymi odłamami burżuazji, nie tracąc jednak z pola widzenia podsta- 
wowych interesów socjalizmu i pokoju. 

Takim porozumieniem z częścią światowej burżuazji była wielka koalicja 
antyhitlerowska, której celem było rozbicie głównego wroga ludzkości — hi- 
tleryzmu, przy uwzględnieniu określonych zbieżności interesów między bur- 
żuazją anglo-amerykańską a Związkiem Radzieckim w owym okresie. Można 
powiedzieć, że była to swoista forma realizowania pokojowego współistnienia 
z częścią światowej burżuazji w okresie wojny prowadzonej z najbardziej 
drapieżnym oddziałem światowego imperializmu. 

W oparciu również o istniejące w czasie wojny współdziałanie doszło — jak 
wiemy — do szeregu porozumień między tymi państwami na temat powojen- 
nego układu stosunków. Również w tych porozumieniach zawierać się musiały 
określone kompromisy i ustępstwa wynikające z realnego układu sił lub 
z przewidywania układu sił, jaki po wojnie nastąpi. Jednakże w toku zawiera- 
nia tych porozumień Związek Radziecki nie tracił ani na chwilę z pola widzenia 
podstawowych interesów socjalizmu w skali światowej i o interesy te wytrwale 
walczył. Wynikiem tego było znaczne poszerzenie sfery systemu socjalistyczne- 
go, stworzenie obozu państw socjalistycznych, dopomożenie klasie robotniczej 
krajów Europy wschodniej w zrzuceniu jarzma kapitalistycznego. | 

Układy poczdamskie oznaczały osiągnięcie przez Związek Radziecki możliwe- 
go w ówczesnej sytuacji ma k si m u m korzyści dla przyszłości całego systemu 
socjalistycznego, a zarazem dla przyszłości Polski. Oznaczały one, jak wiemy, 
faktyczne ostatecżne usankcjonowanie granic Polski na Odrze i Nysie. Stanowi- 
ły równocześnie i przede wszystkim stworzenie historycznego wyłomu w po- 
zycjach niemieckiego imperializmu, umożliwienie powstania w perspektywie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Jest jednak rzeczą oczywistą, że osią= 
gnięcia te były możliwe jedynie w połączeniu prawidłowej polityki pokojo- 
wego współistnienia z polityką umacniania siły Związku Radzieckiego i pow= 
stałych po wojnie państw demokracji ludowej. 

Te znane zresztą fakty uwypuklają konieczność widzenia pokojowego współ- 
istnienia jako procesu walki, w której grają rolę zarówno długołalo 
we cele strategiczne, jak przejściowe elementy takty- 
czne,a więcczynniki stałe i czynniki zmienne. 

I tu przechodzę do następnego problemu. W toku całego 25-lecia powojeń- 
nego państwa socjalistyczne, w tym Polska, prowadziły leninowską politykę 
pokojowego współistnienia, polegającą na umiejętnym kojarzeniu elementu 
umacniania swej potęgi obronnej, uśmierzającej wojownicze apetyty imperia- 
lstów, z polityką wciągania Zachodu na płaszczyznę pokojowego współistnie= 
nia, pokojowego regulowania nabrzmiałych problemów. Polityka ta, jak wiadoz 
mo, na określonym etapie nie była wolna od pewnych oporów i zahamowań, 
które niewątpliwie wpływały ograniczająco na sukcesy pokojowego współist- 
nienia. Nie mogły one jednak zawrócić i nie zawróciły państw socjalistycznych 
z podstawowego leninowskiego kierunku tej polityki. I to wydaje się należy 
również z całą siłą podkreślić. W swych podstawowych liniach polity- 
a ta na przestrzeni całego okresu była polityką wytrwałej walki o pokój, o poż 
«ojowe współistnienie przeciw imperialistycznym planom wojny — wbrew 
oszczerczym próbom jej zdyskredytowania zarówno z lewa, jak i prawa. 
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Politykę tę, która realizowana jest również w dobie obecnej, można by na- 
zwać polityką dwóch dźwigni. Dla przykładu można tu powiedzieć o linii 
postępowania Polski ł innych krajów socjalistycznych w sprawie Europy, linii 
polegającej na systematycznym wykruszaniu pozycji zimnowojennych, przy 
równoczesnym dostrzeganiu i wspieraniu tych nowych elementów w posta- 
wach państw zachodnioeuropejskich, w tym również NRF, które rokują szanse 
działania na rzecz zbiorowego bezpieczeństwa w Europie. . 


Wydaje mi się, że nasza polityka wobec NRF jest wielce pouczająca. W poli- 
tyce tej, polegającej na działaniu wspomnianych dwu dźwigni: siły i elastycz- 
ności, wyraźnie w okresie poprzednim przeważał element stanowczości, zde- 
cydowanego powściągania agresywnych zamiarów imperializmu niemieckiego. 
Było to, jak sądzę, bezwzględnie słuszne, jeśli mieć na uwadze kształtujący 
się w poprzednim okresie układ sił, zarówno w skali zachodnioniemieckiej, 
gdzie wyraźną przewagę miały czynniki zimnowojenne, jak też w skali NATO, 
gdzie dominował kurs na popieranie imperialistycznych dążeń zachodnionie- 
mieckich. Właśnie dzięki tej polityce postawa Niemieckiej Republiki Federal- 
nej, postawa reprezentowana przez głównego eksponenta burżuazji, jakim jest 
CDU, stawała się coraz bardziej izolowana w łonie Zachodu, wywoływała ro- 
snący Sprzeciw, a równocześnie dokonywał się tam proces stopniowego uzna- 
wania Niemieckiej Republiki Demokratycznej jako odrębnego, suwerennego, 
a zarazem trwałego organizmu państwowego. 


Nieco inaczej zaczyna się kształtować sytuacja obecnie i to bierze pod uwage 
nasz rząd. Winniśmy przy tym wyjaśniać w naszej propagandzie i publicystyce, 
że nie jest to żadna rewizja ogólnych założeń naszej polityki. Jest to natomiast 
wyciąganie wniosków ze zmieniającego się układu sił w Niemieckiej Republice 
Federalnej. Dlatego jest rzeczą słuszną, że obecnie w polityce naszej wobec 
NRF zaczyna wysuwać się naprzód element negocjacji. Nie oznacza to oczywi- 
ście zaniedbania elementu stanowczości, w szczególności jeśli chodzi o umacnia- 
nie sił obronnych, o odpór wszelkim dywersyjnym poczynaniom kół zimnowo- 
jennych czy wreszcie o konieczność zdecydowanego nadal demaskowania agre- 
sywnego oblicza kół militarystycznych i odwetowych w Niemczech zachodnich. 
Wydaje się, że w chwili obecnej rysują się pewne nowe elementy w układzie 
sił w Niemczech zachodnich, a zarazem w całej Europie zachodniej i że wymaga 
to szczególnie umiejętnego kojarzenia owych dwu dźwigni w naszej polityce 
pokojowego współistnienia. 

Sprawa polega na tym, by koncentrując niezmiennie ogień walki na głównej 
ostoi reakcji, jaką jest w dobie obecnej imperializm amerykański, demaskując 
i zwalczając sojuszników tego imperializmu, wśród nich przede wszystkim siły 
militarystyczne w NRF, dostrzegać równocześnie całą złożoność świata kapi- 
talistycznego, występujące w nim sprzeczności 1 wyciągać z tych faktów wła- 
Ściwe dla naszej polityki wnioski. Chodzi o to, by umieć rozróżniać manewry 
polityków USA i polityków niektórych związanych z nimi i zależnych od 
nich krajów, zmierzające do stwarzania pozorów odprężenia, przy równo- 
czesnej niechęci do wszelkich realnych kroków odprężeniowych, od poczynań 
pewnych realistycznie nastawionych kół burżuazji zachodniej, zainteresowa- 
nych rzeczywiście w odsunięciu groźby wojny i nawiązaniu dialogu ze 
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Wschodem. Polityka polegająca na właściwym dyferencjonowaniu tych sił 
wspiera tendencje postępowe i pokojowe w społeczeństwach Zachodu, a rów- 
nocześnie zmusza kierownicze koła mocarstw zachodnich do określenia się, czy 
rzeczywiście pragną odprężenia i porozumienia z krajami socjalistycznymi czy 
też operują frazesami dla uspokojenia opinii publicznej. 

Jednocześnie należy wykazywać konsekwentnie w naszej propagandzie i pu- 
blicystyce, że polityka obozu imperialistycznego, szczególnie Stanów Zjedno- 
czonych, tkwi w okowach nierozwiązalnych sprzeczności cechujących obecny 
etap głębokiego kryzysu całego systemu kapitalistycznego. Jest bowiem rzeczą 
oczywistą, że demaskowanie agresywnej istoty imperializmu jest składową 
częścią konstruktywnej w swych założeniach polityki pokojowego współ- 
istnienia. 

Kilka słów na temat innego aspektu sprawy. Imperializm w swej walce 
z państwami socjalistycznymi wypracował, jak wiadomo, własną alternatywę 
pokojowego współistnienia, chrzcząc ją nazwą selektywnego. Jest rzeczą ważną, 
by w sposób udokumentowany wykazywać, że jest to pospolite oszustwo. 
Selektywne współistnienie nie jest bowiem przejawem rzetelnego dążenia do 
pokojowego ułożenia stosunków ze światem socjalistycznym. Jest dążeniem do 
podrywania spoistości tego świata, do realizacji starych celów wymierzonych 
przeciw naszym krajom przy pomocy nowych metod, ponieważ stare, tzn. glo- 
balna rozprawa z socjalizmem, stają się coraz bardziej nierealne. Konieczność 
przechodzenia przez imperializm do takiej taktyki wynika przede wszy- 
stkim z faktu, iż musi się on liczyć z rosnącą potęgą obronną wspólnoty socja- 
listycznej. Skuteczne bowiem prowadzenie polityki zabezpieczającej pokojowy 
rozwój naszych krajów byłoby niemożliwe z pozycji słabości. Na tym tle 
uwypukla się właśnie cała utopijność, aklasowość i tym samym szkodliwość prób 
stosowania teorii niezaangażowania w odniesieniu do krajów socjalistycznych, 
a zarazem waga i znaczenie umacniania obronnego Układu Warszawskiego 
jako szczytowego na obecnym etapie wyrazu międzynarodowej dyktatury pro- 
letariatu. 

Należy przy tym podkreślić, że próba stawiania na jednej płaszczyźnie dwóch 
bloków charakteryzuje stanowisko zarówno elementów prawicowo-oportuni- 
stycznych, jak hurrarewolucyjno-lewicowych. Zbieżność ta nie jest przypadko- 
wa, na występowanie jej w różnych trudnych momentach rozwoju ruchu ro- 
botniczego wskazywał w swoim czasie Lenin. 

I wreszcie, ostatni problem, który krótko pragnę naświetlić. Prawidłowe 
marksistowsko-leninowskie widzenie problematyki pokojowego współistnienia 
w dobie obecnej wiąże się z prawidłowym marksistowsko-leninowskim naświe- 
tlaniem historycznych procesów rozwoju tej polityki, a więc z historią naj- 
nowszą zarówno światową, jak polską. 

Na tym tle trzeba podkreślić szkodliwość — nie tylko z punktu widzenia 
teorii, lecz również naszych bieżących zadań politycznych — wciąż jeszcze spo- 
tykanych prób fałszywego, niemarksistowskiego naświetlania najnowszej hi- 
storii Polski, szczególnie historii okresu międzywojennego. Jest to, jak sądzę, 
przejaw oddziaływania ideologii mieszczańskiej czy drobnomieszczańskiej, 
wciąż jeszcze żywej w pewnych odgałęzieniach społeczeństwa. 
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Jak wspomniał niedawno tow. Zerron Kliszko, spotykamy się z próbami wy- 
bielania roli burżuazji w okresie II Rzeczypospolitej, zacierania klasowych mo- 
tywów działania rządów sanacyjnych, obiektywizowania roli endecji, przy rów- 
noczesnych próbach pomniejszania roli KPP, insynuowania jej takich błędów, 
o których KPP-owcom nigdy się nie śniło. Szczególnie modne są wciąż próby 
przedstawiania piłsudczyzny jako kierunku ogólnonarodowego, patriotycznego; 
kładzenia głównego akcentu na takie czy inne subiektywne intencje Piłsud- 
skiego i jego otoczenia — przy zamazywaniu klasowej istoty rządów sanacyj- 
nych. 

Oczywiście nie chodzi o nawrót do uproszczonych pojęć — takich jak np. 
próba przedstawienia Piłsudskiego jako agenta mocarstw centralnych. Był to 
oczywisty błąd okresu lat 50-tych, który bynajmniej nie ułatwiał zrozumienia 
złożoności klasowej istoty okresu międzywojennego. Zresztą, warto podkreślić 
że KPP nie stawiała tak sprawy. Nie chodzi też o negowanie swoistej formy 
patriotyzmu, jaka cechowała tych czy innych polityków burżuazyjnych, choć 
był to patriotyzm wąski, typu nacjonalistycznego, odmienny jakościowo od na- 
szego. Szkodliwym natomiast błędem jest próba przedstawiania osoby Piłsud- 
skiego jako męża stanu, który „chciał dobrze” dla Polski, dla wyimaginowanej 
aklasowej racji stanu, bo takiej — jak wiadomo — nie ma, który wahał się, 
ulegał złudzeniom w stosunku do Niemiec itd. 

Rzecz w tym, by uwypuklić tę bezsporną prawdę, iż piłsudczyzna była na 
określonym etapie skoncentrowanym wyrazem dyktatury burżuazyjnej, w wa- 
runkach zaostrzającego się kryzysu politycznego i społecznego, w warunkach 
zaciekłej walki, jaką toczyła klasa robotnicza i pracujące chłopstwo przeciw 
burżuazji. Chodzi o to, że polityka zagraniczna sanacji, przynosząca poparcie 
Hitlerowi i zmierzająca do izolacji Związku Radzieckiego, polityka torpedowa- 
nia prób stworzenia systemu zbiorowego bezpieczeństwa w Europie była ha- 
mulcem na drodze pokojowego współistnienia w owym okresie, tak jak ha- 
mulcem tym są poczynania sił reakcji międzynarodowej w obecnym etapie. 

Historia splata się ze współczesnością w sposób bardziej ewidentny niż nie- 
kiedy mogłoby się wydawać. Dlatego właściwe naświetlanie zjawisk historycz- 
nych posiada wielkie znaczenie dla wychowania społeczeństwa, a szczególnie 
młodzieży, w duchu patriotyzmu i internacjonalizmu, wytwarzania właściwej 
postawy wobec zjawisk współczesnego świata. Wszelkie próby ujmowania pro- 
cesów historycznych na fałszywej niemarksistowskiej płaszczyźnie solidaryzmu 
narodowego stępiają ostrze walki prowadzonej we współczesnym okresie z im- 
perializmem i reakcją. 


Tow. MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


Redaktor Naczelny „Polityki” 
Chciałbym postawić kilka pytań dotyczących praktyki pokojowego współ- 


istnienia i spróbować na nie odpowiedzieć. Może nawet nie tyle odpowiedzieć, 
co uzasadnić ich wysunięcie. W moim przekonaniu łączą się one z codzienną 
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działalnością każdego pracownika frontu ideologicznego i z tą formą aktywno- 
ści, którą zwykliśmy opatrywać przymiotnikiem — ofęnsywny. 


Trzeba wyrazić niezadowolenie z tego, że pomimo aktywnej realizacji po 
1956 r. koncepcji polityki pokojowego współistnienia nasze osiągnięcia teore- 
tyczne pod tym względem są niewielkie. Mówiąc „nasze” mam na myśli wszy- 
stkie partie komunistyczne i robotnicze w krajach socjalistycznych. 


Oto np. istnieje sporo niejasności w sprawie związku między polityką poko- 
jowego współistnienia a walką partii komunistycznych w krajach tzw. trzecie- 
go świata czy też w krajach kapitalistycznych. Konieczne jest posiadanie także 
wyraźnego, sprecyzowanego poglądu na to, jak realizowana przez państwa so- 
cjalistyczne polityka pokojowego współistnienia oddziałuje na te partie. 


Szereg faktów świadczy o tym, że występuje pomieszanie pojęć na temat 
tego, gdzie zaczyna się, a gdzie kończy kompromis pomiędzy polityką państwa, 
jego interesami a problematyką walki ideologicznej. To że kompromisy sta- 
nowią nieodłączną treść polityki pokojowego współistnienia jest jasne i logicz- 
ne, ale do jakiego miejsca mogą one dojść i co powodować w praktyce — na 
to pytanie na ogół nie odpowiadamy. Jako jedno z podstawowych zadań wi- 
działbym konieczność prowadzenia poważnych studiów nad tą tematyką. Sła- 
bość w tej dziedzinie jest przyczyną niekorzystn; ch zjawisk w praktyce pracy 
politycznej. Sprzeczności i nieporozumienia, jakie w tych sprawach powstają 
między partiami, są wykorzystywane przez przeciwnika, lansowane przez niego 
w celu wprowadzenia zamieszania w umysłach członków partii. 


Patrząc już z pewnej odległości na politykę zagraniczną obozu socjalistycz- 
nego po 1956 r., można powiedzieć, że tezy sformułowane na XX Zjeździe 
zostały przyjęte przez europejskie kraje socjalistyczne z dużą aprobatą. 


Niewątpliwie jednak z punktu widzenia walki ideologicznej czy też walki 
politycznej akceptacja zasad polityki pokojowego współistnienia, w sensie czyn- 
nego działania w kierunku na Zachód, musiała obiektywnie stworzyć także 
pewne złudzenia. Bo jeżeli np. zaczęło się mówić na wszystkich kongresach 
czy też na wszystkich spotkaniach o wspólnocie problemów europejskich 
w związku z zagrożeniem wojennym, szczególnie atomowym, to ta wspólnota 
spraw Europy w świadomości zwłaszcza ludzi działających w sferze nadbudo- 
wy musiała rodzić nowe postawy, które wyrażały się w pewnym stępieniu 
ostrości spojrzenia na przeciwnika. Jest to rzecz zrozumiała. Jeżeli siada się 
z przeciwnikami przy jednym stole, to niezależnie od dzielących nas różnic 
powstaje atmosfera inna od tej, jaka istniała w-wczas, gdy stosunki między- 
narodowe były całkowicie owładnięte myśleniem wytworzonym przez „zimną 
wojnę”. Uważam, że właśnie w okresie realizowania w sposób aktywny polityki 
pokojowego współistnienia powstały pewne złudzenia, które otworzyły drogę 
różnym koncepcjom, np. pomniejszaniu znaczenia walki ideologicznej, a także 
nadawaniu mniejszej rangi konfliktom klasowym. Powstaje tylko pytanie, czy 
byliśmy od początku dostatecznie wyczuleni na tego rodzaju zjawiska? Wyda- 
je mi się, że nie. 

Burzliwy rozwój technologii w krajach wysoko rozwiniętego kapitalizmu, 
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a one są głównym partnerem we współzawodnictwie, nasze nienadążanie 
w określonych dziedzinach powoduje, że u niektórych ludzi występują waha- 
nia, czy potrafimy w warunkach codziennej konfrontacji doścignąć te kraje. 
Wahania te karmią się także sprzecznościami, które w ostatnich latach ujaw- 
niły się wśród krajów socjalistycznych Co się tyczy frontu ideologicznego, to 
w ostatnich 2—3 latach zaobserwować można proces otrząsania się z pewnych 
złudzeń, We wszystkich niemal krajach socjalistycznych występuje widoczne 
dążenie do nakreślenia ram konfrontacji oraz wzrostu aktywności w sferze 
ideologicznej. Jest to proces zrozumiały i konieczny również dlatego, że druga 
strona nasila walkę ideologiczną. Unikałbym jednak pewnych uproszczeń w o0- 
skarżaniu burżuazji o sam fakt, że jest ona antykomunistycznie nastawio- 
na i że prowądzi działalność antykomunistyczną. Taka przecież jest jej natura. 
Gdyby zrezygnowała z postawy antykomunistycznej, to przestałaby być bur- 
żuązją. Musimy i powinniśmy natomiast atakować ją za stosowanie w tej dzia- 
łalności metod wykraczających poza walkę idei. 


Chcę podzielić się jeszcze jedną uwagą. Chodzi mianowicie o to, że nieraz 
nasze reagowanie na działalność burżuazji może prowadzić do wniosku, iż 
jesteśmy dziś szczególnie mocno zagrożeni. Jest to postawa defensywna i z grun- 
tu niesłuszna. Czyż byśmy dziś byli bardziej zagrożeni, po 25 latach istnie- 
nia systemu socjalistycznego, niż piętnaście lub dziesięć lat temu? Zapomina 
się także o tym, że my również mamy wielkie możliwości oddziaływania na 
Zachód. Pomijam już to, że znajdujemy się w wygodniejszej sytuacji niż bur- 
żuazja, ponieważ działają tam bliskie nam sojusznicze siły postępu w postaci 
partii komunistycznych, a także np. tych różnych ugrupowań lewicowych, któ- 
re często dalekie są od marksizmu czy nawet nie aprobują koncepcji socjali- 
stycznych rozwiązań, ale w każdym razie stoją na lewo od burżuazji i przy 
jakiejś konfrontacji raczej znajdą się po naszej stronie aniżeli po stronie bur- 
żuazji, zwłaszcza tej wojowniczej. Dla przykładu możemy się powołać na 
nieprawdopodobny wręcz szok, jaki miał miejsce na Zachodzie w zwią- 
zku z masakrą ludności w My Lai. Reakcja kół liberalnych czy też lewico- 
wych i półlewicowych była niesłychanie ostra. 


Inny czynnik, który powinien trzymać nas z dala od wpadania w ton de- 
fensywny. Gdyby prześledzić powojenny rozwój krajów kapitalistycznych, to 
w polityce socjalnej, oświatowej i in. łatwo odnajdziemy pozytywne skutki 
naszego oddziaływania przez sam fakt istnienia krajów socjalistycznych oraz 
przez rozwiązania, jakie zastosowaliśmy np. we wspomnianych dziedzinach. 
Nie rozwijam już takiej kapitalnej sprawy, jak decydująca rola krajów socia- 
listycznych w zachowaniu pokoju światowego. Ton defensywny, stwarzający 
poczucie jakiegoś zagrożenia jest nieuzasadniony. 


W naszej działalności ideologicznej powinniśmy mieć na uwadze przede 
wszystkim stan umysłów w naszym społeczeństwie, a nie kierować się chę- 
cią przekonywania społeczeństwa zachodniego. Taki ton spotyka się 
dość często w publikacjach, zwłaszcza dziennikarskich. Piszemy tak, jak gdy- 
byśmy chcieli przekonać Zachód o wyższości naszego ustroju. Ten sposób prze- 
mawiania do naszych czytelników, słuchaczy itp. wydaje mi się niewłaści- 
wy. Kierunek naszej argumentacji powinien być nastawiony na społeczeństwo 
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polskie, poddawane stałej, systematycznej obróbce ideologicznej ze strony bur- 
żuazji. | 

I wreszcie kolejna uwaga. Zastanawiam się nad tym, jak należy prowadzić 
całą naszą działalność ideologiczną, ustalić sposób argumentacji na dziś i na 
jutro wtedy, kiedy wiemy, że pomiędzy wysoko rozwiniętymi krajami kapi- 
talistycznymi a nami istnieją jeszcze duże rożnice w poziomie wyposażenia 
technicznego, wydajności pracy itd. Rodzi się pytanie, jak w tej, w pew- 
nym sensie niekorzystnej sytuacji walczyć o umysły ludzi. Kontakty z Zacho- 
dem, zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej, są obiektywną koniecznością. Wy- 
nikają jednak z tego określone konsekwencje dla polityki działaczy frontu 
ideologicznego. Jakkolwiek jesteśmy przeciwni wiązaniu handlu z polityką, 
to nie sądzę, by w praktyce można było całkowicie oddzielić wymianę handlo- 
wą i wymianę myśli ekonomicznej i technologicznej od polityki. Każda ma- 
szyna, która przychodzi z NRF czy z Anglii, ma swój „paszport ideologiczny”, 
ponieważ prezentuje określoną formację, świadczy o jej poziomie technicznym. 
Maszyna taka ustawiona obok naszej, niekiedy słabszej, mniej sprawnej może 
wywoływać refleksje u tych, którzy ją obsługują. Powstaje pytanie: jakich 
argumentów użyć, aby majster przyuczający ucznia mimo występowania nie- 
raz wspomnianej przewagi wiązał go emocjonalnie, uczuciowo i intelektualnie 
z socjalizmem. Wydaje mi się, że są to sprawy ważne, bo przecież nie można 
obecnie w walce z kapitalizmem używać tych samych argumentów, które 
były słuszne dwadzieścia lat temu. Ofensywność frontu ideologicznego rozu- 
miem jako stałe, niestrudzone poszukiwanie nowych argumentów, oczywiście 
konkretnych, przekonywających. 


Tow. WIESŁAW ROGOWSKI 


Redaktor Naczelny „Głosu Szczecińskiego” 


Jest rzeczą dla mnie oczywistą, że źródłem, z którego wypłynęła koncepcja 
pokojowego współistnienia, była realna ocena rzeczywistości ówczesnej i prze- 
widywanej przez Lenina. Myślę więc, że jeśli tak spojrzymy na całą sprawę, 
musimy uznać m. in., że idea ta, rodząc się z realistycznej oceny rzeczywistości, 
a więc i układu stosunków międzynarodowych w owym czasie i później, reali- 
zowana była zależnie od konkretnych warunków historycznych. 


One to właśnie modyfikowały metody i zakres zastosowania samej idei 
w praktyce, ale równocześnie koncepcja pokojowego współistnienia przez prak- 
tykę była rozwijana i praktyka wzbogacała formy jej realizacji. 


Mój przedmówca wspominał o momentach historycznych, w których idea 
pokojowego współistnienia przekładana była na język konkretów politycz- 
nych w sposób mniej lub bardziej prawidłowy. Byłoby niezwykle ciekawe i po- 
uczające ukazanie również i pod tym kątem widzenia historii polityki za- 
granicznej państw socjalistycznych, w tym także Polski. 
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Chciałbym przy okazji zwrócić uwagę na pewną uderzającą prawidłowość. 
Kiedy w jakimś państwie socjalistycznym pojawia się tendencja do samo- 
izolacji, bez względu na przyczyny zjawiska, zaczyna się tam na ogół traktować 
ideę współistnienia jako mniej aktualną. Ile razy natomiast przeważa reali- 
Styczna ocena sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej i dążność do ułożenia ste- 
sunków z innymi narodami na zasadzie uwzględnienia faktów, tyle razy obser- 
wujemy zjawisko narastania pozytywnego stosunku do idei współistnienia. 


Wydaje mi się również, że to, jak się rozumie zasadę pokojowego współist- 
nienia, jest bardzo istotnym probierzem nie tylko intencji polityki zagranicznej, 
ale również stosunku pewnych grup do spraw ideologicznych. Rewizjonistyczne 
podejście do problemu współistnienia dało się u nas w swoim czasie zaobserwo- 
wać w różnych środowiskach o tendencjach liberalno-demokratycznych, syjo- 
nistycznych, nacjonalistycznych i na przykładzie różnych wrogich Polsce Ludo- 
wej działań. Były one jak gdyby odpowiedzią na ofertę strony przeciwnej, 
która nie przesypia gruszek w popiele i próbuje oddziaływać na nasze społe- 
czeństwo, elastycznie modyfikując swoje poglądy, środki działania, metody. 
zależnie od rozwoju sytuacji u nas. Sądzę, że opracowanie historii rozwoju 
idei pokojowego współistnienia na tle polityki państw socjalistycznych, z uw- 
zględnieniem obrazu kontrakcji i kontrkoncepcji polityków obozu imperiali- 
stycznego, może mieć duże znaczenie poznawcze, ideowe i polityczne. 


Pozwoliłoby to pełniej zrozumieć wagę tej zasady dla rozwiązywania tych 
wszystkich problemów, które życie stawia przed nami dziś i które rozstrzygać 
będziemy jutro czy w dalszej przyszłości. 


Polska w czasie 50 lat była i przedmiotem, i podmiotem polityki pokojowego 
współistnienia. 


Nasza partia ma niesłychanie istotny udział w budowaniu samej koncencji 
i w realizacji polityki pokojowego współistnienia w ciągu minionych 25 lat. 


Polska wniosła swój historyczny wkład własny w aktywny rozwój poli- 
tyki pokojowego współistnienia. Dziś zaś państwo nasze ma do rozwiązania 
niesłychanie aktualną kwestię, która wiąże się z tą ogólną ideą. Teraz, gdy 
pojawiają się możliwości innego ułożenia naszych stosunków z drugim pań- 
stwem niemieckim, Republiką Federalną, jest to właśnie przykład próby zasto- 
sowania owej idei w konkretnych warunkach historycznych. Tylko że nie jest 
to sprawa ani taka łatwa, ani taka prosta. Próbując ułożyć na nowo te sto- 
sunki, musimy się liczyć z realiami, z naszymi interesami narodowymi i z inte- 
resami obozu socjalistycznego, a równocześnie z naszym doświadczeniem histo- 
rycznym, z pewnymi narosłymi u nas resentymentami, z określonym stosun- 
kiem do sprawy niemieckiej. Tym większej wagi nabiera więc problem właści- 
wego i prawidłowego wyjaśnienia tej całej kwestii. 


Myślę również, że ta kardynalna zasada polityki państw socjalistyeznych 
musi być widziana jako kierunek, od którego odstępstwa mogłyby prowadzić 
do bardzo niebezpiecznych skutków. Choć równocześnie nie może ona — jeśli 
byłaby źle pojmowana — służyć za usprawiediiwienie np. zaniechania obrony 
przed agresorem. Prawo do obrony nie stoi bowiem w żadnej sprzeczności 
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z tą zasadą, która nie oznaczą demobilizacji ideowej, politycznej i militarnej 
ani rezygnacji z walki z agresywnymi siłami imperializmu, gdyby ośmieliły 
się napaść na nasz kraj, na nasz obóz. 


Tow. MACIEJ SZCZEPAŃSKI 


Redaktor Naczelny „Trybuny Robotniczej” 


Chciałem w swoim wystąpieniu zgłosić kilka tzw. refleksji praktyka. 

Pierwsza refleksja dotyczy, jak to określam, awansu leninowskiej teorii 
i opartej na niej praktyki współistnienia. W spuściźnie leninowskiej ta teoria 
i i zajmowały zawsze wysoką rangę, ale w miarę upływu czasu ranga 
ich rośnie. 


Dlaczego? 


Przede wszystkim dlatego, że mimo wzrostu skali trudności, mimo dramatycz- 
nego wzrostu zagrożeń wynikających z przesłanek technicznych i militarnych, 
leninowska teoria i praktyka pokojowego współistnienia nadal pozwalają nam 
czynić postępy na drodze do głównego strategicznego celu naszego ruchu, jakim 
jest zwycięstwo socjalizmu w skali światowej. 


Dzieje się to oczywiście wśród wielu konfliktów i zahamowań. Ale właśnie 
leninowskie założenia współzawodnictwa dwóch systemów pozwalają nam 
czynić w tej mierze postępy i dlatego sądzę, że można mówić o rosnącej nie 
tylko aktualności tej teorii i praktyki, ale o coraz większym jej ideologicznym 
i politycznym znaczeniu. 


Refleksja druga wiąże się z odpowiedzią na pytanie, czy i w jakich okresach 
była realizowana zasada pokojowego współistnienia. Wszystko, moim zdaniem, 
zależy od tego, co się będzie rozumieć przez pokojowe współistnienie. Oczywiście 
elementarną definicją tej zasady jest leninowskie określenie, że pokojowe 
współistnienie to walka naszego systemu z systemem kapitalistycznym, prowa- 
dzona bez użycia broni. 


Można jednak podjąć próbę zdefiniowania zasady pokojowego współistnienia 
za pomocą skutków zlokalizowanych w określonym czasie i miejscu. Jeżeli 
zastosować tego rodzaju definicję, to trzeba np. powiedzieć, że w przedwojennej 
Europie bvły okresy, kiedy ta zasada pokojowego współistnienia była realizowa- 
na. Związek Radziecki wykazywał w tym czasie znaczne zaangażowanie się 
w iej realizację, że chociażby wspomnę akcję rządu ZSRR związaną z paktem 
Selloga. 


Jeśli chodzi o współczesność (ciągle mówię o metodzie określania pokojowego 
współistnienia poprzez skutki), to zasada pokojowego współistnienia przyniosła 
Europie najdłuższy w całej dotychczasowej historii okres, kiedy nikt na tym 
kontynencie „nie rusza cyngla”. Nie było jeszcze w historii Europy tak długiego 
okresu pokoju, jak ostatnie 25-lecie. 
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Refleksja trzecia dotyczy faktu, że istnieje jednak potrzeba — to ma również 
znaczenię propagandowe — kompleksowego rozumienia i traktowania poko- 
jowego współistnienia, a więc widzenia w tym przedmiocie również metod 
naszych ideologicznych przeciwników. Można by w związku z tym zaryzykować 
tezę, że taktyka antykomunistyczna stanowi swego rodzaju komponentę prak- 
tyki pokojowego współistnienia. Chciałem w związku z tym przypomnieć, że 
metody antykomunistyczne podlegają, widać to w ciągu ostatnich 25 lat, pew- 
nym mutacjom. Począwszy od dullesowskiej doktryny „roll-back”, przez „bu- 
dowę mostów”, przez „zasady selektywnego współistnienia”, a na próbach wy-= 
woływania pokojowych kontrrewolucji skończywszy. 


Sądzę, że warto pamiętać o tym, że jakkolwiek istnieją mutacje, jednak 
w metodach walki naszych przeciwników zawsze pozostają pewne elementy 
i do pewnych metod się wraca. Niestety, nasi ideologiczni przeciwnicy nie 
traktują walki z nami w sposób ani doktrynerski, ani dogmatyczny. Przykład: 
w amerykańskiej interwencji w Wietnamie jest sporo elementów dullesowskiej 
doktryny „roll-back”. 


Ostatnio, wydaje mi się, mamy do czynienia z pewnym wchodzeniem taktyki 
antykomunistycznej w kolejną mutację. Nasi przeciwnicy szybko wyciągnęli 
wnioski z lekcji, jakiej im udzielono w Czechosłowacji. Sądzę, że jednym 
z głównych założeń taktycznych, aktualnie biorąc, są próby polityczno-propa- 
gandowego dyskontowania niewątpliwych technicznych i naukowych osiągnięć, 
jakimi dysponuje świat zachodni, a przede wszystkim Stany Zjednoczone. Wi- 
działem np. film amerykański — reportaż z programu Apollo. Był on nakręcony 
w sposób bardzo znamienny dla tej metody nowej mutacji taktyki propagando- 
wej walki antykomunistycznej. 


O co tam chodziło? Niewątpliwie „księżycowe osiągnięcia traktowało się 
z całą konsekwencją jako reklamę systemu kapitalistycznego przy zastosowaniu 
bardzo nowoczesnych i bardzo zręcznych chwytów formalnych. Np. stosowano 
błyskawiczne cięcia montażowe mające oddziaływać na podświadomość: jakaś 
sekwencja z Kosmosu i takim cięciem trwającym ułamki sekundy, projekcja 
flagi amerykańskiej itd. 


Sądzę, że jesteśmy świadkami kolejnej mutacji taktyki antykomunistycznej, 
«tóra właśnie zasadzałaby się na dyskontowaniu, na eksponowaniu w walce 
ideologicznej, w walce propagandowej tych niewątpliwych, jak powiedziałem, 
osiągnięć naukowych i technicznych jako reklamy ustroju. 


Istnieje niewątpliwie potrzeba usystematyzowania i konsekwentnego pro- 
wadzenia badań nad technikami walki antykomunistycznej. U nas się tego 
nie robi, a jeśli się robi, to w takiej skali, w takim zakresie, że nie ma to 
specjalnie wyczuwalnego znaczenia dla praktyki propagandowej. Trzeba by 
zainicjować j inspirować tego typu działalność. Wiemy, że wszelkiego rodzaju 
ustalenia i opracowania ideologiczne wtedy mają polityczne znaczenie, kiedy 
mogą być przekazane opinii społecznej. ' 


Ostatnio zajmowałem się pewnymi teoretycznymi zagadnieniami wiążącymi 
się z pracą propagandową i teorią propagandy. Szukałem kontaktów w 
dziedzinach, które się wiążą z tym problemem, a więc w szczegółowych socjo- 
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logiach i w psychologii społecznej. Ze smutkiem muszę stwierdzić, że np. 
w Polsce tylko nieliczni zajmują się tak ważną dla potrzeb propagandowych 
dziedziną nauki, jaką jest psychologia społeczna. 


Dochodzę do następującego wniosku: dla potrzeb propagandowych niezbęd- 
ne są prace naukowo-badawcze wiążące się z teorią propagandy i chyba z 
Komisji Ideologicznej powinny wyjść określone impulsy w tej dziedzinie. 


Jeszcze kilka słów na temat tzw. luki technologicznej, o której mówił 
tow. Rakowski. Problem luki technologicznej jako taki traktuje opinia społeczna 
jako coś naturalnego. Nikogo nie zraża do socjalizmu to, że obecnie istnieje 
rozpiętość między Stanami Zjednoczonymi a Polską w wielu dziedzinach techniki 
i technologii. Zasadnicze znaczenie ma tempo wyrównywania dysproporcji. 
Moim zdaniem, właściwa formuła propagandowa polega na wskazywaniu na- 
szych możliwości, naszych starań, które się sumują w postęp. 


%* 


Tow. TADEUSZ M. JAROSZEUJSKI 


Polska Akademia Nauk 


Wiadomo, że myśl filozoficzna Lenina stanowi istotną bazę teoretyczną i me- 
todologiczną do płodnego rozwiązywania szeregu kwestii filozoficznych, które 
podejmują w swych badaniach polscy filozofowie. Tego tematu z powodu ram 
czasowych dyskusji nie mogę omówić we wszystkich jego aspektach. W spo- 
sób wszechstronniejszy dam wyraz swoim poglądom w tej sprawie w pracy 
przygotowywanej przeze mnie z okazji obchodów leninowskich, natomiast tutaj 
chciałbym poruszyć inny temat, szczegółowszy, mianowicie problem leninow- 
skiego stylu kierowania rozwojem filozofii. 


Znane są postulaty Lenina, że: 1) wraz z każdym nowym odkryciem nauko- 
wym materializm powinien przybierać nowy kształt, nową formę; 2) ponieważ 
idealizm jest wprawdzie kwiatem bezpłodnym, ale wyrastającym na żywym 
drzewie ludzkiego poznania, krytyka poglądów idealistycznych nie powinna 
ograniczać się do ich negacji, lecz wiązać się z pozytywnym rozwiązaniem 
podejmowanych kwestii. 


W rozwinięciu tych myśli Lenin wyjaśnia, że różne kierunki idealistyczne 
absolutyzują często istotne aspekty ludzkiego poznania, absolutyzują pewne 
momenty rzeczywistości, które niezależnie od idealistycznych deformacji winny 
być przedmiotem analizy materialistów. 


W związku z tym powstaje problem, jak stymulować naszą krytykę współ- 
czesnych kierunków filozofii niemarksistowskiej. 


Wiemy, że w okresie po 1956 r. oprócz zjawisk pomyślnych rozwoju twórczego 
filozofii marksistowskiej w Polsce, ukazania się wielu prac monograficznych, 
które cenimy, mieliśmy wiele zjawisk niepomyślnych. Wśród nich także bez- 
krytyczne przyjmowanie poglądów różnych kierunków filozofii niemarksistow- 
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skiej, przede wszystkim egzystencjalizmu, a także pozytywizmu, fenomenologii 
i modnych burżuazyjnych teorii w filozofii społecznej. Słusznie zwróci- 
liśmy na to uwagę i poddaliśmy ten stan krytyce. 

Z drugiej strony wydaje się, że kierując się wyżej wyliczonymi wskazówka- 
mi Lenina, należy tak stymulować dalszą analizę kierunków filozofii niemark- 
sistowskiej, by krytykując ich podstawowe założenia teoretyczne i światopoglą- 
dowe, równocześnie nie zajmować pozycji nihilistycznej wobec niektórych pro- 
blemów przez nie podejmowanych, jeśli są to problemy istotne i ważkie, 
związane z rozwojem współczesnych nauk szczegółowych czy też nowymi do- 
świadczeniami społecznymi. Należy też poddać krytycznej analizie stanowisko 
metodologiczne tych kierunków, nie odrzucając równocześnie technik badaw- 
czych i osiągnięć warsztatowych specyfikowanych przez niemarksistów, które 
mogą wzbogacić nasz marksistowski warsztat badawczy, podnieść efektyw- 
ność nowych analiz marksistowskich. 


Posłużę się przykładem dwóch modnych kierunków we współczesnej filozofii 
burżuazyjnej: z jednej strony odchodzący raczej w przeszłość egzystencjalizm, 
z drugiej — strukturalizm. Otóż egzystencjaliści zajmując stanowisko indy- 
widualistyczne subiektywizują egzystencję człowieka i jego miejsce w życiu 
społecznym, głoszą filozofię niewiary w możliwość rozwiązania problemów ludz- 
kich przez cywilizację socjalistyczną. Z drugiej jednak strony podejmują kry- 
tykę, w tych czy innych aspektach, urzeczowionej cywilizacji mieszczańskiej, 
rzeczywistości kapitalistycznej. Wyrażają więc w swoisty sposób niepokój, 
niezadowolenie pewnych warstw społeczeństwa kapitalistycznego, przede wszy- 
stkim warstw znajdujących się między burżuazją a proletariatem, które nie 
mogą się już zidentyfikować z burżuazją, ale nie widzą jeszcze swojej 
przyszłości w proletariacie. Wyrażają też nastroje pewnego niepokoju człowie- 
ka współczesnego wobec przygotowań wojennych, zagrożeń płynących z wy- 
korzystywania techniki współczesnej przeciw człowiekowi, z manipulowania 
przez burżuazyjne centra środkami masowego przekazu, z „homogenizowanej” 
przez te centra „kultury masowej” oraz innych tego typu tendencji wyrasta- 
jących na podłożu współczesnego kapitalizmu. Równocześnie podejmują proble- 
my odpowiedzialności moralnej, autentyzmu, zaangażowania, subiektywnych 
aspektów aktywności człowieka w historii. 


Z kolei strukturaliści akcentują często drugą stronę, preferując moment 
ustrukturalizowania działań i wyborów ludzkich. Kładąc akcent na rolę struk- 
tur społecznych, pomniejszają rolę ich historycznej genezy, a także rolę wy- 
borów moralnych i świadomego zaangażowania ludzi. Jedni i drudzy pomijają 
rolę klas społecznych 1 walki klasowej zarówno w kształtowaniu się struktur 
społecznych, jak też postaw jednostek. 


Wydaje się, że marksiści, dokonując zasadniczej krytyki obu tych perspek- 
tyw poznawczych, obu absolutyzacji i jednostronności w pojmowaniu diałektyki 
wzajemnych stosunków między jednostką, zbiorowością a historią, równocze- 
śnie winni starać się określić stosunek do tych zagadnień współczesności, na 
których wyrasta jeden i drugi kierunek. Przede wszystkim badać te problemy 
związane ze współczesnymi naukami szczegółowymi (psychologia etsperymen- 
talną, lingwistyką, historiozofią, etnologią i teorią kultu 3 rusteria:nej), na 
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gruncie których wyrastają dociekahia i absolutyzacje zarówno egzystencja- 
lizmu, jak też strukturalizmu. Dotyczy to zresztą i innych kierunków filozofii 
niemarksistowskiej, jak na przykład: pozytywizmu, filozofii analitycznej, feno- 
menologii, które często podejmują istotne probleriy zwiążane z doskonaleniem 
języka nauki, formalizacją badań naukowych, doskonaleniem reguł myślenia, 
problemem wprowadzania kategorii ;,modelu” jako narzędzia badawczego. 


Wszystkie te problemy mogą i powinny być przedmiotem analizy marksistów= 
skiej, ale, rzecz jasna, przeprowadzanej w perspektywie poznawczej marksizmu 
i przez zastosowanie metodologii dialektycznej. Wydaje się, że tylko na gruncie 
tak pojętego twórczego rozwoju filozofii marksistowskiej możemy prowadzić 
skuteczną walkę ideologiczną z kierunkami mieszczańskiej filozofii. Aby być 
efektywną, walka ta musi bowiem zakładać nie tylko znajomość poglądów 
przeciwnika, ale także gruntowną znajomość problematyki, którą on podejmuje, 
umiejętność odrzucania problematyki pozornej i podejmowania rzeczywistej, 
rozwiązywania jej z pozycji marksistowskich. To jest jeden motnent. 


Na uwagę zasługuje też następny moment leninowskiego pojmowania walki 
ideologicznej na froncie filozoficznym. Badając poglądy tych czy innych filo- 
zofów, możemy dostrzec w ich poglądach pewne aspekty, które dotyczą wy- 
raźnie ideologii społeczno-politycznej, i pewne aspekty, które dotyczą spraw 
światopoglądowych (struktury bytu, charakteru wszechświata i miejsca w nim 
człowieka, losu ludzkiego itd.), epistemologicznych czy metodologicznych. 

Rzecz jasna, że różne składniki poglądów tych czy innych filozofów pełnią 
w życiu społeczno-politycznym odmienną rolę. Ideologia społeczno-polityczna 
bezpośrednio wiąże się z kształtowaniem postaw politycznych. Druga grupa 
zagadnień z kształtowaniem tych postaw wiąże się tylko pośrednio, stymulując 
np. aktywny bądź bierny stosunek człowieka do jego Świata, ucząc liczenia na 
własne „przyrodzone” siły bądź też na siły „nadnaturalne”, budząc zaufanie 
do nauki, naukowej analizy dróg wyzwołenia i rozwoju człowieka, bądź też 
pomniejszając rolę nauki w tym zakresie. 


Wydaje się, że niebezpieczeństwem jest zarówno rozrywanie więzi między 
tym, co stanowi ideologię społeczno-polityczną, a tym, co stanowi światopogląd, 
gnoseologię, postawę metodologiczną, jak też utożsamianie tych dwóch aspek- 
tów poglądów różnych filozofów. Jest to moment ważny dla wyjaśnienia na- 
szego stosunku do pewnych myślicieli z kręgu lewicy katolickiej, a także 
szerzej, tzw. niemarksistowskiej profesury. 


'Wydaje się, że utożsamianie światopoglądu z ideologią społeczno-polityczną, 
co się niekiedy zdarzało w przeszłości, prowadzić może do sekciarskich postaw 
do nauki, naukowej analizy dróg wyzwolenia i rozwoju człowieka, bądż 
do socjalizmu katolików jako przeciwników politycznych, jako „wroga klaso- 
wego”. A wszakże wielu filozofów chrześcijańskich może się stać naszymi so- 
jusznikami w klasowej walce z różnymi kierunkami burżuazyjnej myśli spo- 
łecznej. 


Z drugiej strony należy widzieć i ten moment, że współpraca polityczna 
z katolicką lewicą społeczną, z postępowymi katolikami, równocześnie nie 
wyklucza, a przeciwnie winna zakładać prowadzenie konirbntacji na płaszczyź- 
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nie światopoglądowej, konfrontacji przebiegającej, rzecz jasna, na gruncie za- 
pewnienia wolności sumienia i kultu, nie sięgającej do środków dyskrymina- 
cji czy administracyjnego narzucania jednostkom ateizmu, ale zawsze konfron- 
tacji zakładającej zarówno polemikę światopoglądową, jak też dążenie do 
upowszechnienia w społeczeństwie filozofii materialistycznej. Do tego typu 
konfrontacji należy pieczołowicie przygotowywać kadry i środki. Niedocenianie 
tego momentu może prowadzić do pewnego oportunizmu, jeśli chodzi o zadania 
światopoglądowe frontu filozoficznego. 


I wniosek trzeci: wydaje się, że w naszej krytyce poglądów rewizjonistycz- 
nych winniśmy przejść do szczegółowszej monograficznej analizy różnego typu 
teorii deformujących myśl marksistowską, a także przyczyn społecznych 
i „poznawczych” ich powstawania. Okres marcowy narzucił nam bardzo dra- 
styczne i globalne formy tej krytyki. Wydaje się, że należy ją kontynuować, 
rozbudowując naszą argumentację na gruncie teoretycznego i praktycznego 
rozwiązania kwestii, które w sposób wadliwy i sprzeczny z interesami ruchu 
robotniczego podejmowali rewizjoniści. Jak to podkreślano na V Zjeździe, 
walka z rewizjonizmem nie jest problemem jakiejś jednej kampanii. Nie powin- 
niśmy się obracać wyłącznie w kręgu pewnych nazwisk „nosicieli rewizjoniz= 
mu” wymienianych w publicystyce, dokumentach tego okresu. Rewizjonizm 
może się pojawiać w różnych miejscach, w różnych okresach, przybierać coraż 
to nowe postacie w związku z nowymi problemami, przed którymi stają nasz 
kraj i ruch robotniczy. Należy więc dostrzegać nie tylko te formy rewizjonizmu, 
które wtedy wystąpiły, lecz także nowe, które pojawiają się lub mogą się 
pojawić. 


Istotnym zadaniem, jeśli chodzi o partyjne leninowskie kierowanie frontem 
filozoficznym, jest problem konsolidacji wszystkich zdrowych sił wokół ideo- 
logii marksizmu—leninizmu i stopniowe zdobywanie ich dla głębszego przy- 
swojenia założeń i metodologii dialektycznego materializmu. Zabiegać o tę 
konsolidację można wtedy, kiedy wytworzy się dla marksistów i szerzej dla 
ludzi zaangażowanych politycznie i ideologicznie po naszej stronie warunki 
rzeczowej dyskusji bez dyskryminacji. Dyskusji, która rzecz jasna nie wychodzi 
nna ulicę” i która się nie wiąże z działalnością organizacyjną o charakterze 
grupowym lub propagowaniem pewnych kontrowersyjnych poglądów, lecz 
obliczona jest na konsolidację środowisk filozoficznych przez analizowanie 
merytoryczne węzłowych kwestii współczesnego marksizmu. Wydaje się, że dla 
tych celów mogą być owocne pewne zabiegi przedsiębrane przez Centralną 
Szkołę Partyjną wespół z Polską Akademią Nauk. Mam tu na myśli organizowa- 
nie dyskusji, a także stałych konwersatoriów ogólnopolskich. W zeszłym roku 
zorganizowaliśmy np. konwersatorium poświęcone głównym problemom współ- 
czesnej filozofii marksistowskiej i walki ideologicznej, na które przyjeżdżali 
towarzysze z ośrodków akademickich całego kraju. Dyskutowano tam nad 
pewnymi ważkimi problemami marksistowskiej filozofii społecznej i jej stosun- 
ku do współczesnych kierunków mieszczańskich. 


W bieżącym roku także staramy się uruchomić nowe konwersatoria, które 
będą integrować w skali ogólnopolskiej tę część filozofów, którzy interesują 


119 


w www O = u: o" im dł 1 taeiinai ; ił znizizaioy a + O OO WRO ARRODNEZOAZE RY OE O 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


się problemami metodologicznymi, zagadnieniami filozoficznymi współczesnej 
biologii, fizyki itp. 


" Wreszcie problem kadry. Niekiedy czyni się nam zarzut, że brak samodziel- 
nych pracowników nauki w zakresie filozofii marksistowskiej jest wynikiem 
„zbytniego zaostrzenia krytyki w okresie marcowym”. Rzeczywiście takie braki 
są, trzeba zwiększać liczbę samodzielnych pracowników naukowych. Wydarze- 
nia marcowe doprowadziły do tego, że musimy się rozstać z pewnymi osobami 
wyraźnie optującymi na rzecz naszych przeciwników politycznych. Z drugiej 
strony jednak trzeba powiedzieć, że przez cały okres 25-lecia PRL zdołano 
„wychować” tylko niewielu profesorów zajmujących się problematyką materia- 
lizmu dialektycznego, etyki czy historią filozofii. W ostatnim okresie mieliśmy 
kilka habilitacji zwiększających liczbę docentów. Największe jednak i dotkiiwe 
braki występują, jeśli chodzi o pomocniczych pracowników naukowych. Na 
wielu uniwersytetach, a także i innych uczelniach, brak po prostu wykładow- 
ców filozofii. Ten stan rzeczy nie jest bynajmniej związany z marcem i „za- 
ostrzeniem polityki kadrowej”, lecz z faktem, że przez wiele lat takiej kadry 
nie kształcono. A także z pewnym oportunizmem władz oświatowych, które 
zamiast dokonywać pryncypialnej krytyki metod wykładania w pewnych 
ośrodkach uniwersyteckich, w których takie kadry szkolono i zabezpieczać 
poprzez odpowiedni dobór wychowawców właściwe kształcenie kadry, likwido- 
wały po prostu placówki, które wychowywały „narybek” filozoficzny. 


W związku z tym nabiera szczególnego znaczenia problem doktorantury. 
Rozwój doktorantury jest przedmiotem troski zarówno obecnego kierownictwa 
resortu szkolnictwa wyższego, jak i Akademii Nauk. Wydaje się, że w po- 
szczególnych środowiskach, jak na przykład warszawskim — trzeba wspólnie 
kształcić doktorantów z filozofii. My mamy zamiar zacieśnić współpracę Uni- 
wersytetu Warszawskiego, Akademii Nauk i CSP, jeśli chodzi o kształcenie 
doktorantów. Staramy się o zwiększenie w tym roku ilości doktorantów i sty- 
pendiów doktorskich. 


Wydaje się jednak, że są pewne dziedziny badań, także w zakresie filozofii, 
które wymagają przygotowania kadr o specjalnych kwalifikacjach ideologicz= 
nych i politycznych ze względu na przedmiot badań bezpośrednio związanych 
z działalnością partii i zwiększeniem jej efektywności. (...) 


Istotnym zadaniem frontu filozoficznego jest zacieśnienie współpracy roboczej 
z uczonymi państw socjalistycznych. Pewne dociekania należy prowadzić kom- 
pleksowo, interdyscyplinarnie i to w skali całego obozu socjalistycznego. Są 
to np. sprawy: społecznych aspektów rewolucji naukowo-technicznej, analizy 
taktyki ośrodków wojny psychologicznej w dziedzinie filozofii, badania nad 
tzw. „marksologią”, analizy przemian we współczesnym chrześcijaństwie i pro- 
blemów tzw. dialogu, wpływu przemian we współczesnych naukach przyrod- 
niczych na szereg ujęć filozoficznych, analizy leninowskiego etapu filozofii itp. 
Wspólnie winny też być dyskutowane problemy naszej „strategii i taktyki” 
wobec różnych tendencji we współczesnym katolicyzmie czy też innych kie- 
runków myśli niemarksistowskiej. 

Zalążki tego rodzaju współpracy już istnieją, należy jednak je pielęgnować 
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i odpowiednio stymulować. Trzeba dbać o integrację państw socjalistycznych 
nie tylko ekonomiczną, lecz także w sferze ideologicznej, w sferze badań nauko- 
wych. Taka integracja stanowi jeden z istotnych warunków efektywności naszej 
walki z przeciwnikiem klasowym. 


Tow. LUDWIK SIEDLECKI 


Sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze 


Lenin wniósł nieoceniony wkład w dziedzinę walki ideologicznej z rewizjo- 
nizmem, w tworzenie koncepcji państwa socjalistycznego oraz określenie roli 
partii marksistowskiej w tym państwie. Jego wkład teoretyczny stanowi war 
tość nieprzemijającą. 

Wskazaniami Lenina kieruje się nasza partia, przystosowując je do naszych 
polskich warunków. 


Rewizjonizm stał się głównym ideologicznym niebezpieczeństwem, gdyż pod- 
waża ideowo-polityczną jedność, sieje niewiarę w szeregach partyjnych i klasie 
robotniczej w słuszność i celowość budownictwa socjalistycznego. 


Wyeksponowanie tego problemu w naszej walce i pracy ideologicznej staje 
się koniecznością ze względu na oddziaływanie ośrodków dywersji imperiali- 
stycznej, jak też rodzimej reakcji, która nie wyrzekła się walki przeciwko pań- 
stwu ludowemu, przeciwko organizatorom budownictwa socjalistycznego w Pol- 
sce, a przede wszystkim przeciwko naszej partii. 


W atakowaniu socjalizmu nasi wrogowie zawsze liczą na pozyskanie chwiej- 
nych elementów drobnomieszczańskich i liberalnych, które stanowią podatny 
grunt dla rewizjonizmu. 


Przedstawiona w dostarczonych nam materiałach, w dzisiejszym zagajeniu 
dyskusji oraz w pracy Myśl polityczna marksizmu a rewizjonizm tow. Walerego 
Namiotkiewicza analiza historyczna rewizjonizmu jest ze wszech miar trafna 
i wypełnia dotkliwe braki w literaturze traktującej o tym przedmiocie. 


Nawiązując do przedstawionego materiału, pragnę podkreślić, że kryterium 
pozwalającym odróżnić poglądy rewizjonistyczne od rzeczywistej teorii mar- 
ksistowskiej jest ponad wszelką wątpliwość praktyka polityczna. 

Problem jednak polega na tym, że kryterium to wymaga znajomości real- 
nych faktów, będących rezultatem funkcjonowania określonych koncepcji czy 
tendencji ideologicznych. 


Dlatego też analiza historyczna tendencji rewizjonistycznych w ideologii jest 
już niewystarczająca w prowadzeniu pryncypialnej z nimi walki. Nie umo- 
żliwia ona w pełni przewidywania realnych skutków funkcjonowania określo- 
nych poglądów. Wyciąganie zaś wniosków z pewnych zaistniałych niegdyś 
faktów historycznych w zastosowaniu do współczesnej sytuacji jest nie zawsze 
skuteczne. Na przykład koncepcje Adama Schaffa czy Zygmunta Baumana są 
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rewizjonistyczne ze względu na realne skutki, do jakich doprowadziły. Zjawiska 
społeczne będące ich rezultatem stanowią ostateczne potwierdzenie rewizjo- 
nizmu obu tych teoretyków. Jest tak z teorią głoszoną przez Adama Schaffa 
w książce Marksizm a jednostka ludzka, że w socjalizmie człowiek czuje się 
„wyalienowany” czy też w opracowaniach teoretycznych Zygmunta Baumana. 


Skoro więc o rewizjonistycznym charakterze jakichś poglądów z dziedziny 
teorii politycznej czy ideologii decyduje praktyka polityczna i społeczna, tym 
trudniej jest rozsądzić, czy w danej nauce społecznej mamy do czynienia z re- 
wiz=nizmem, jeśli spojrzeć na złożoność związków między naukami społecz- 
nymi a praktyką polityczną. 

Nas, działaczy terenowych, nurtuje pytanie: jak powinna przebiegać walka 
z rewizjonizmem, jeśli to nie ma być walka z czymś nieokreślonym? 


Odpowiedź jest na pewno jedna: walka jest możliwa, ale tylko w drodze 
twórczego rozwijania myśli teoretycznej marksizmu, dyskusji 2 wszelkimi oh- 
cymi poglądami, mając na względzie, że tylko dzięki rzetelnej wymianie po- 
glądów można uporać się z przeciwnikiem. 


W 1968 r. rozwinęliśmy działalność na rzecz wyjaśnienia naszemu społeczeń- 
stwu, czym był syjonizm, co w konsekwencji pozwoliło uświadomić, jak wygląda 
w rzeczywistości szowinizm i ekstremistyczny nacjonalizm oraz uodpornić nasze 
społeczeństwo na przejawy burżuazyjnej i antypolskiej ideologii; pokazać naj- 
bardziej agresywne postawy polityczne, związane z rewanżyzmem; wykazać 
taktykę syjonizmu w ramach teorii kosmopolityzmu; zwrócić uwagę na nie- 
właściwą interpretację internacjonalizmu proletariackiego, przeciwstawianie go 
patriotyzmowi przez swoiste tłumaczenie historii Polski i wykpiwanie postę- 
powych tradycji walk niepodległościowych czy też fałszowanie historii naszego 
ruchu robotniczego. | 


Prowadziliśmy w bieżącym roku również szeroką działalność wyjaśniającą 
cele, kierunki i metody dywersyjnej działalności radia „Wolna Europa”. Było 
to ze wszech miar potrzebne dla zrozumienia działania wroga. 


Dyskusji i konfrontacji poglądów wymagają wzajemnie kształtujące się za- 
leżności polityki i ekonomiki, 


W dzisiejszej epoce do rangi problemów politycznych urastają problemy 
ekonomiczne. Koegzystencja, współistnienie na piaszczyźnie gospodarczej są 
współzawodnictwem, i to w dodatku współzawodnictwem dokonującym się ną 
tle ostrej walki w sferze ideologicznej. Więż ideologii i praktyki staje się wa- 
runkiem socjalistycznego rozwoju; wiąże się z podniesieniem na wyższy poziom 
pracy naszych kadr kierowniczych, walki z wszelkimi antysocjalistycznymi — 
rewizjonistycznymi poglądami w ekonomice. 

Obserwując kierunki antysocjalistycznej dywersji ideologicznej przeciwko 
Polsce ze strony radia „Wolna Europa” czy też paryskiej „Kultury”, zauważa 
się ostatnio nasilenie problematyki stanowiącej ideologiczne zaplecze dla kształ- 
towania tendencji technokratycznych, coraz szersze eksponowanie koncepcji 
konwergencyjnych. 

Należy tu przypomnieć, że w programie dywersji ideologicznej przeciwko 
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Czechosłowacji problem ten wystąpił z całą siłą. Inspirowanie i stymulowanie 
technokratycznych tendencji stanowiło tam istotny składnik dywersyjnych dzia- 
łań programu rewizjonizmy czechosłowackiego, który reprezentował między 
innymi Ota Szik. Wydaje się, że tego nie możemy i u nas lekceważyć. Trzeba 
widzieć, że tendencje technokratyczne, jakkolwiek są wyrazem zmistyfikowa- 
nych ocen interesów społecznych, z wielu przyczyn znajdują pewien grunt 
w niektórych środowiskach inteligencji. 

Ideologowie współczesnej burżuazji stawiają na wszelkie postacie rewizjo- 
nizmu, zwłaszcza prawicowego, który pod względem ideowym jest bliższy so- 
cjaldemokratycznemu oportunizmowi i burżuazyjnemu |liberalizmowi. Zale- 
cają, aby współczesny rewizjonizm uważać za sojusznika burżuazji imperia- 
listycznej nie tylko w walce ideologicznej, lecz także w walce politycznej 
przeciwko państwom socjalistycznym. 


Lenin niejednokrotnie podkreślał konieczność teoretycznej oceny nowych 
form walki, wysuwanych przez życie. Twierdzenie to ma szczególne znaczenie 
dzisiaj, w warunkach określonych zaostrzeniem się historycznego starcia między 
socjalizmem a imperializmem, zwłaszcza w dziedzinie ideologii. Areną tej walki 
jest dzisiaj cały świat, wszystkie główne sfery życia społecznego. 


Na tle walki z rewizjonizmem staje się nieodzowne spojrzenie na drugą 
stronę zagadnienia, na tendencje typu dogmatycznego, które osłabiają skute- 
czność walki ideologicznej z rewizjonizmem. 


Wydarzenia w Czechosłowacji wskazują dobitnie, jak dogmatyzm i konser- 
watyzm w określonym czasie sprzyjały rozwojowi tendencji rewizjonistycznych. 


Wydaje się, że problem ten jest bardzo ważny również w kontekście reali- 
zacji generalnej linii partii, jak też jej bieżących zadań. 


Weźmy na przykład realizację uchwał II i IV Plenum KC. Ile jeszcze musimy 
uczynić, aby nie tylko myślenie, ale i działanie odbywało się po nowemu. 
Przecież postęp techniczny — to nie tylko rozwój techniki i technologii oraz 
nauki. To także zarządzanie i organizacja pracy, które pozostawiają jeszcze 
wiele do życzenia. Wszystko to realizują ludzie i od ich postaw zależy reali- 
zacja zadań. | 


Dogmatycznie myślący ludzie mało liczą się ze zdaniem innych, chcielibv 
naginać życie do swego sposobu myślenia, aby tylko utrzymać, nie zmieniać 
w niczym, nie naruszać kiedyś ustalonych, a dziś nierealnych zasad. Ponieważ 
życie idzie naprzód, ludzie ci stają się przeszkodą i hamulcem postępu. 


Dogmatyzm w myśleniu przejawia się w praktyce, w działaniu. Dogmatycy 
nawet najbardziej politycznie ruchliwi stają się konserwatystami. Konserwa- 
tyzm, jaki u nas występuje, wypływa nie tyle z ideologicznych źródeł dogma- 
tyzmu, ile z nieumiejętności pracy po nowemu, a przede wszystkim z niedosta- 
tecznego przygotowania politycznego aktywu do nowych metod pracy. Po no- 
wemu nie umie jeszcze pracować duża część aktywu partyjnego, chociaż zga- 
dza się z uchwałami V Zjazdu i ostatnich plenarnych posiedzeń KC. Trzeba 
powtórzyć starą prawdę: dogmatyzm był i jest na równi z rewizjonizmem wro- 
giem marksizmu-leninizmu. 
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W walce z tymi tendencjami sprawą niezmiernie ważną jest przezwycięże- 
nie do końca zaniedbań organizacyjnych i politycznych, które dają się jeszcze 
zauważyć w niektórych organizacjach i dziedzinach pracy partyjnej. 

Najskuteczniejszym środkiem przezwyciężenia tych słabości jest usprawnie- 
nie naszej pracy wewnątrzpartyjnej, podniesienie jej jakości, stosowanie 
w praktyce zasad demokracji wewnątrzpartyjnej oraz pogłębianie demokracji 
socjalistycznej. 

Realizacja poszczególnych zadań demokracji socjalistycznej w sferze poli- 
tycznej (równości, wolności itp.) uwarunkowana jest przemianami stosunków 
społeczno-ekonomicznych. Tę jedność demokracji w sferze społeczno-ekono- 
micznej i politycznej Lenin bardzo mocno podkreślał, wytykał swym oponen- 
tom, że nie rozumieją demokracji socjalistycznej, jeśli pragną ją tylko spro- 
wadzić do mechanizmu powoływania i działania władzy politycznej oraz zakre- 
su praw obywatelskich. 

Chociaż coraz skuteczniej wcielamy w życie te wskazania leninowskie i co- 
raz szerszy jest aktyw rozwijający demokrację robotniczą w naszych zakła- 
dach, jednak dotychczasowe formy i zasady działania samorządu robotniczego 
niezupełnie odpowiadają stawianym wymaganiom intensyfikacji życia gospo- 
darczego i społeczno-politycznego. Nowa sytuacja wymaga nowych metod dzia- 
łania oraz dalszego usprawniania organów demokracji socjalistycznej. 

To co poruszył w swym referacie i pracy pt. Leninowska koncepcja państwa 
socjalistycznego i rola partii w tym państwie Jarosław Ładosz jest nie tylko 
zagadnieniem teoretycznym, ale i praktycznym. 

W życiu naszej partii, w codziennym działaniu było wiele elementów zastę- 
powania instytucji gospodarczych i państwowych przez instancje i organizacje 
partyjne. W realizacji uchwał V Zjazdu i zadań II Plenum KC obserwuje 
się zmianę tego procesu w prawidłowszym kierunku. Ale problem wciąż istnie- 
je, szczególnie we wcielaniu uchwał partii w życie przez poszczególne insty- 
tucje państwowe i gospodarcze. Wydaje się, że są tu ogromne rezerwy orga- 
nizacyjne w dziedzinie wdrażania, egzekwowania i kontroli. 

Twierdząc, że dyktatura klasy robotniczej jest niemożliwa bez kierowniczej 
roli partii, Lenin ostrzegał jednocześnie przed utożsamianiem dyktatury klasy 
robotniczej z kierowniczą rolą partii. Więcej, wskazywał, jaki jest wzajemny 
stosunek między zakresami obu tych pojęć. Uczynił to przede wszystkim w ksią- 
żce Dziecięca choroba lewicowości w komunizmie napisanej w 1920 r. 

Aby klasa robotnicza kierowała społeczeństwem, potrzebne są kierownicze 
wskazania partii; wykonanie tych wskazań przez państwo; wcielenie ich w ży- 
cie przez społeczeństwo. To ostatnie dopiero daje w rzeczywistości dyktaturę 
klasy robotniczej. 

Lenin stał na stanowisku, że partia i państwo — aczkolwiek obie są wyra- 
zicielami tych samych interesów — działają na dwóch różnych płaszczyznach. 
Podkreślenie tej prawdy w dobie obecnej ma dużą doniosłość w prawidłowym 
kierowaniu różnymi dziedzinami życia państwowego i gospodarczego, w dążeniu 
do stałego umacniania państwa. 

Rozgraniczenie pracy państwowej od partyjnej w każdej dziedzinie jest pro- 
cesem trudnym. Mamy wypracowane pewne zasady prawidłowego rozdziału 
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tej działalności, które coraz bardziej rozwijają się; na tej drodze jednak wy- 
stępują trudności obiektywne, choć nie brak i trudności o charakterze subiek- 
tywnym. 

Obiektywne trudności mają swoje źródło przede wszystkim w poziomie 
świadomości socjalistycznej ogółu ludzi pracy, w stopniu ich przywiązania do 
ustroju socjalistycznego oraz ich zaangażowania po stronie socjalizmu. Są one 
uwarunkowane także siłą i aktywnością elementów wrogich socjalizmowi. Za- 
leżą również od sytuacji międzynarodowej. Im powszechniej bowiem społeczeń- 
stwo zaangażowane jest po stronie socjalizmu, im słabszy jest opór i przeciw- 
działanie elementów reakcyjnych, im korzystniejsza z punktu widzenia socja- 
lizmu jest sytuacja międzynarodowa, tym lepsze powstają warunki do szerokiej 
samodzielności politycznej aparatu państwowego, tym łatwiej partii oddziały- 
wać na ten aparat przez kształtowanie opinii i świadomości społeczeństwa. 

Subiektywne trudności wynikają z tego, że znacznie łatwiej jest oddziaływać 
na aparat państwowy przez wyręczanie go w podejmowaniu poszczególnych 
decyzji aniżeli przez kształtowanie postawy społeczeństwa. 


Rozgraniczenie pracy partyjnej i państwowej musi więc być środkiem do 
umocnienia kierowniczej roli partii wobec państwa, nigdy do jej osłabienia. 
Kierownictwo partyjne w stosunku do aparatu państwowego stoi bowiem zna- 
cznie wyżej w hierarchii wartości politycznej aniżeli abstrakcyjnie pojmowa- 
ny rozdział działalności partyjnej i państwowej. 


Lenin zajmuje tu stanowisko jasne: partyjne instancje pomagają w podejmo- 
waniu słusznych decyzji przez towarzyszy skierowanych do pełnienia funkcji 
państwowych. Chodzi o uwalnianie instancji partyjnych od poszczególnych 
rozstrzygnięć, a zarazem o wzmocnienie odpowiedzialności komunistów w apa- 


racie państwowym. 


Tow. AUGUSTYN WAJDA 


Sekretarz KW PZPR w Opolu 


Chciałbym poczynić kilka uwag, opartych na doświadczeniach pracy z akty- 
wem terenowym, zgłosić jego zapotrzebowania, wątpliwości i pytania, z którymi 
się spotykamy w pracy szkoleniowej, odczytowej i w ogóle w działalności 
propagandowej. 

Referat W. Namiotkiewicza podejmuje problematykę niezwykle aktualną 
wzbudzającą ciągle żywe zainteresowanie, dyskusje i polemiki wśród naszego 
aktywu partyjnego i nie tylko partyjnego. Wiąże się to oczywiście z wieloma 
problemami, a szczególnie z wypadkami marcowymi 1068 r., wydarzeniami 
w Czechosłowacji, z rozbieżnościami w międzynarodowym ruchu robotniczym 
i komunistycznym, a przede wszystkim z uchwałami V Zjazdu naszej partii, 
które walkę z rewizjonizmem traktują jako jedno z najważniejszych, długo- 
falowych zadań partii na obecnym etapie budownictwa socjalizmu. 
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AUGUSTYN WAJDA 


Krytyka rewizjonistycznych deformacji marksizmu i walka z rewizjonistycz- 
nymi tendencjami w praktyce ruchu robotniczego przewijają się przez wszystkie 
tematy szkolenia partyjnego. Na problematykę dotyczącą rewizjonizmu istnieje 
więc duże zapotrzebowanie w działalności ideologicznej, zapotrzebowanie, któ- 
remu nie zawsze możemy sprostać. Wykładowcy szkolenia partyjnego, lektorzy 
nie są często dostatecznie przygotowani do podjęcia tego tematu, zwłaszcza 
dyskusji, i spotykają się z szeregiem pytań, na które nie zawsze są w stanie 
odpowiedzieć. Wydana niedawno kssążka W. Namiotkiewicza okazała się nie- 
zwykle pomocna w realizacji tego kierunku pracy propagandowej, a jej bogate 
przypisy niewątpliwie ułatwiają aktywowi korzystanie z dzieł klasyków mark- 
sizmu-leninizmu, | 

Niewątpliwym walorem książki i również referatu tow. Namiotkiewicza jest 
to, że ujmują rewizjonizm jako zjawisko towarzyszące rozwojowi myśli mark» 
sistowskiej i posiadające swoje źródła społeczne i gnoseologiczne. 

Sądzę również, że słuszna, a zarazem pouczająca jest zastosowana przez autora 
metodologia. Stawia on np. takie pytania: dlaczego rewizjonizm zdołał opano- 
wać świadomość niemieckiego ruchu robotniczego, gdy tymczasem na gruncie 
rosyjskiego ruchu robotniczego został on przezwyciężony? Odpowiedź na to 
pytanie doprowadza autora do wniosku o istnieniu pewnych prawidłowości w 
rozwoju myśli rewizjonistycznej, o potrzebie ciągłego śledzenia obiektywnych 
i subiektywnych źródeł rewizjonizmu. Na szczególną uwagę zasługuje analiza 
subiektywnych źródeł rewizjonizmu, które z pewnością słusznie upatruje się 
m. in. w występującej niekiedy stagnacji myśli marksistowskiej. Chodzi między 
innymi o takie sprawy, jak twórcza wizja przyszłości naszego kraju, które 
dotychczas w naszej pracy masowo-politycznej nie zawsze zadowalająco oświet- 
lamy, ułatwiając działalność nosicieli poglądów rewizjonistycznych. Stawia się 
też pytanie, czy nie cechuje nas nadmierny pragmatyzm i praktycyzm? 

Sądzę, że szczególnie cenna, ze względu na aktualność, jest końcowa część 
rozważań autora, oświetlająca doświadczenia w walce z rewizjonizmem po 
VIII Plenum KC naszej partii, wyjaśniająca przyczyny tego, że wpływy rewiz- 
jonizmu utrzymywały się stosunkowo długo w części partyjnych środowisk 
intelektualnych. Jest ona szczególnie żywo dyskutowana w gronie aktywu par- 
tyjnego, przy czym ze względu na jej, powiedziałbym, dość szkicowy, ogólny 
charakter — prowokuje do sądów i wypowiedzi własnych, nie zawsze pełnych 
i słusznych. | 


Moim zdaniem, podstawowym niedostatkiem książki, a wydaje się i referatu, 
jest to, że w sposób szkicowy, skrótowy, w stosunku do poprzednich części 
przedsiawia zagadnienia, które traktują o współczesnej recydywie tendencji 
rewizjonistycznych. A przecież na tę problematykę istnieje szczególnie szerokie 
zapotrzebowanie, o czym już mówiliśmy w dzisiejszej dyskusji. Zdaję sobie 
doskonale sprawę z trudności, jakie się napotyka przy analizie współczesności, 
proces przecież się toczy, wydarzenia biegną, żyją nosiciele tych tendencji itd. 
Współczynnik trudności jest niewątpliwie większy niż przy opracowaniu tema- 
tów historycznych, ale jednak zarówno teoretycy, jak i praktycy muszą dać 
odpowiedź na szereg rodzących się pytań w tej dziedzinie. Jakie to są m. in. 
problemy, które stawia bardzo często przed nami aktyw? Ludzie pytają: 
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W jakim sensie można i należy mówić o społecznych źródłach rewizjonizmu 
u nas w Polsce? W jakim sensie rewizjonizm odzwierciedla poglądy drobno- 
mieszczaństwa? Jak należy rozumieć powiązania między rewizjonizmem a syjo- 
nizmem zarówno w skali międzynarodowej, jak i na gruncie Polski? Jakie 
są współczesne obiektywne kryteria określenia poglądów jako rewizjoni- 
styczne? W jakim stopniu rewizjonizm w Polsce stanowi określony, świadomie 
wrogi socjalizmowi program społeczno-polityczny, a w jakim można go trak- 
tować jako błąd myślenia? 

Wydaje się również, że istnieje potrzeba, aby więcej niż dotychczas zarówno 
teoretycy zajęli się problemami nurtującymi aktyw partyjny, jak i działacze 
partyjni więcej uwagi poświęcili autentycznemu dorobkowi polskiej myśli par- 
tyjnej. W szczególności dalszego rozwinięcia wymagają takie problemy, jak: 
naród, państwo, kwestia rolna, model polityki kulturalnej, samorząd robotniczy, 
doskonalenie metod pracy Sejmu, systemu rad narodowych itd. Problemy te 
wymagają twórczego rozwinięcia w duchu marksizmu-leninizmu w warunkach 
naszej polskiej rzeczywistości. Szereg opracowań na ten temat odegrało ju? 
istotną rolę w przezwyciężeniu tendencji dogmatycznych i rewizjonistycznych. 

Chciałbym zgłosić jeszcze kilka spraw pod rozwagę Prezydium Komisji Ide": 
logicznej. 

W świetle przeprowadzonych dyskusji niezbędne wydaje się opublikowanie 
szeregu prac o współczesnym rewizjonizmie. Prace te winny uwzględnić prn- 
blem społecznych źródeł rewizjonizmu w krajach wysoko rozwiniętego kapita- 
lizmu. Chodzi o przedstawienie źródeł ekonomicznych, politycznych i ideoln- 
gicznych na tle przemian współczesnego kapitalizmu. Niekiedy nie docenia 
się wpływu istniejącej na Zachodzie koniunktury, rzeczywistych przemian w 
strukturze zatrudnienia, modyfikacji w skali płac na upowszechnienie się poglą- 
dów rewizjonistycznych, Publikacje powinny również podjąć krytykę poglądów 
rewizjonistycznych, reprezentowanych przez niektóre ogniwa w międzynarodo- 
wym ruchu komunistycznym. Chodzi m. in. o wykazanie błędności koncepeti 
„pluralistycznego modelu socjalizmu” oraz tzw. „socjalizmu rynkowego”, szkoń- 
liwości i nierealności koncepcji tzw. socjalizmu humanistycznego bądź demokra- 
tycznego, który przeciwstawiany bywa niesłusznie naszej praktyce budow- 
nictwa socjalistycznego, oraz różnych koncepcji „niezaangażowania”, prowa- 
dzenia „ponadblokowej” polityki. 


Publikacje na temat rewizjonizmu powinny też podjąć problem rewizjonizmu 
lewicowego, maoizmu. Chodzi o wyjaśnienie m.in., jakie treści zawiera maoizm 
jako teoria i ideologia polityczna KP Chin, jakie są jego społeczne i gnossologi- 
czne źródła. Chodzi również o ukazanie dialektyki stosunków łączących rewizjo- 
nizm lewicowy i prawicowy. Sądzę, że u podłoża obu kierunków rewizjonizmu 
leżą następujące przesłanki: niedialektyczne, jednostronne ujmowanie biegu 
procesów, wydarzeń we współczesnym świecie, np. absolutyzowanie zbrojnej 
bądź pokojowej drogi walki o socjalizm; odejście od klasowego punktu widzenia 
przy rozpatrywaniu problemów rozwoju społecznego. Przykładami są tu głosze- 
nie tez o wygasaniu walki klasowej i haseł tzw. demokracji integralnej przez 
rewizjonizm prawicowy oraz negowanie przez maoistów przodującej roli klasy 
robotniczej i obozu państw socjalistycznych w walce z imperializmem. 


STANISŁAW WIDERSZPIL 


Te zagadnienia — moim zdaniem — należy przeanalizować na gruncie na- 
szych polskich doświadczeń, zwłaszcza doświadczeń lat ostatnich, i w ten spo- 
sób wydatnie pomóc naszemu aktywowi w jego odpowiedzialnej pracy w terenie. 


Tow. STANISŁAW WIDERSZPIL 


Uniwersytet Warszawski 


Na marginesie referatu tow. Jarosława Ładosza chciałbym ustosunkować się 
do trzech spraw. 


Pierwsza sprawa — to interpretacja leninowskiego ujęcia stosunku do chłop- 
stwa i określenie głównego frontu walki klasowej w warunkach dyktatury 
proletariatu. Druga sprawa — to kwestia państwa ogólnonarodowego. I wresz- 
cie trzecia — niedialektycznego traktowania funkcji państwa socjalistycznego. 


Teza sformułowana w referacie, przypisywana Leninowi, a głosząca, że głów- 
nym wewnętrznym frontem walki klas w okresie dyktatury proletariatu jest 
walka klasy robotniczej z klasą chłopską, budzi poważne zastrzeżenia. 


Gytaty przytoczone na poparcie tej tezy wyrwane są z kontekstu historycz- 
nego, odnoszą się zresztą do różnych okresów, obejmują tezy z 1918 r., z 1919 r., 
1920 r., 1921 r. i są — moim zdaniem — niewłaściwie interpretowane nawet 
w stosunku do sytuacji, której dotyczą. Postaram się to udowodnić, sięgając 
do przykładów historycznych, sprawa wydaje mi się bowiem szczególnie ważna 
teoretycznie i politycznie. 


Otóż wypowiedź, która ma najdobitniej tę kwestionowaną przeze mnie tezę 
potwierdzić, pochodzi z kwietnia 1918 r., z referatu Lenina: O najbliższych 
zadaniach władzy radzieckiej. Lenin mówi o przeciwnikach z obozu drobno- 
burżuazyjnego, dla których główną areną walki „jest dziedzina polityki we- 
wnętrznej i budownictwa ekonomicznego”. 


Nie ma tu mowy bezpośrednio o chłopstwie. Rzecz dotyczy lewicowych ese- 
rowców, którzy popierani zresztą przez tzw. lewicowych komunistów domagali 
sie zaprzestania walki ze spekulantami, niewysyłania na wieś oddziałów apro- 
wrzacyjnycn, przeciwstawiali wszelkiej państwowej ingerencji, ewidencji i kon- 
troli. Był to okres, który nastąpił po pokoju brzeskim, okres niemieckiej oku- 
pacji Ukrainy, Białorusi i innych ziem. Wówczas Lenin mówił, że o losach 
rewolucji decydowało zboże. „Walka o zboże jest walką o socjalizm” — mówił 
i nawoływał do walki z „żywiołem drobnych posiadaczy i rozpasanego egoizmu, 
który występuje jako zdecydowany wróg proletariatu”. 


Bez wdawania się w szczegóły, trzeba sobie zdać sprawę z tego, że wypo- 
wiedź pochodzi z okresu, w którym w stosunku do chłopstwa średniorolnego 
obowiązywało hasło „neutralizacji”. Dopiero na VIII Zjeździe partii, w marcu 
1919 r., wysunięte zostało hasło trwałego sojuszu ze średniakiem. I poczynając 
od jesieni 1918 r. Lenin mówił, że nastąpił zwrot wśród chłopstwa, zwrot w stro- 
nę władzy radzieckiej. Na VIII Zjeździe powiedział, że „nie ma nic głupszego 
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niż sama myśl o przemocy w dziedzinie stosunków gospodarczych z chłopstwem 
średniorolnym”. Na podstawie doświadczeń walki klasowej, kwestia stosunku 
do chłopstwa średniorolnego poddaną została — jak później stwierdził Lenin 
na X Zjeździe w marcu 1921 r. — dodatkowej analizie i pewnej rewizji. 

Walka z żywiołem drobnomieszczańskim czy też z żywiołem drobnych posia- 
daczy nie może w żadnym wypadku być utożsamiana z walką z chłopstwem. 
Nawet w okresie, kiedy Lenin głosił „neutralizację drobnej burżuazji, zwłasz- 
cza chłopstwa”, wskazywał na pośrednią, dwoistą pozycję tegoż chłopstwa. To 
są znane tezy wskazujące, że chłop jest z jednej strony człowiekiem pracy i to 
go zbliża do proletariatu, z drugiej strony jest prywatnym posiadaczem — i to 
go zbliża do burżuazji, stąd wynikają też wahania chłopstwa. 

Jednym słowem, walka była prowadzona nie przeciw chłopstwu, lecz prze- 
ciw spekulacji i w tej właśnie walce klasa robotnicza znajdowała oparcie 
w samym chłopie jako człowieku pracy. 

Mówiąc wówczas w 1918 r. o żywiole drobnych posiadaczy, Lenin miał na 
uwadze spekulantów, grabieżców handlowych, rozbijaczy monopolu państwo- 
wego — tych nazywał wrogiem wewnętrznym, wrogiem ekonomicznych po- 
czynań władzy radzieckiej. 

Tow. Ładosz podkreśla, że Lenin używał terminu „walka” konsekwentnie, 
kiedy mowa była o stosunkach między klasą robotniczą a chłopstwem, i wy- 
jaśnia, że główne zadanie tej walki — to doprowadzenie do sojuszu, że sojusz 
i walka nie wykluczają się. Tak, to prawda. Ale tu nie chodzi o walkę z klasą 
chłopską, lecz o walkę o chłopstwo, o pozyskanie chłopstwa. A to zasadnicza 
różnica. W cytowanej przez tow. Ładosza pracy Lenina: Ekonomika t polityka 
w epoce dyktatury proletariatu z 30 października 1919 r. Lenin jeszcze raz 
analizując tę pośrednią pozycję klasy chłopskiej, która wywołuje wahania, 
zwroty, niepewność, powiada: „W stosunku do tej klasy — albo do tych ele- 
mentów społecznych — zadanie proletariatu polega na kierowaniu, na walce 
o wpływ na nią. Prowadzić za sobą wahających się — oto co powinien robić 
proletariat”. 

Reasumując, tezy w obecnym sformułowaniu referatu, dotyczące stosunków 
między klasą robotniczą a chłopstwem, są, moim zdaniem, dezorientujące i nie 
tylko nie są adekwatne do naszych warunków, ale również niesłusznie przed- 
stawiają zadania dyktatury proletariatu w okresie przejściowym w Związku 
Radzieckim. 

Powtarzam, że w żadnym okresie rozwoju państwa socjalistycznego głów- 
nym frontem walki klasowej nie była walka z chłopstwem ani w ZSRA, ani 
u nas. | 

To jest pierwsza sprawa. 

Druga sprawa — to kwestia państwa ogólnonarodowego. 

W zasadzie zgadzam się z ujęciem autora. Pragnę jednak rozwinąć ten prob- 
tam i poczynić kilka uwag. 

Pierwszy aspekt, to sama ewolucja poglądów na ten temat w Związku Ra- 
dzieckim w ciągu ostatnich 8 lat. 

Drugi aspekt, który się wiąże z pierwszym — to stosunek wzajemny między 
pojęciem „dyktatura proletariatu” a pojęciem „państwo ogólnonarodowe”. 
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Wreszcie aspekt trzecj, którego jednak szereko nie będę mógł rozwinąć r= to 
w jakim sensie nasze państwo jest czy staje się państwem ogólnonarodowym 
i co nowego wniosła do teorii państwa myśl polityczna PPR, ce wniosły do- 
świadczenia „pierwszych lat" i doświadczenia okresu popaździernikowego. Tę 
sprawę całkowicie pominięto w referacie tow. Ładosza. 


Otóż w programie KPZR, uchwalonym w październiku 1961 r. na XXII Zjeź- 
dzie KPZR, stwierdza się m.in.: „dyktatura prolełariatu spełniła swą dziejową 
misję i z punktu widzenia zadań wewnętrznego rozwoju przestała być niezbęd- 
na w ZSRR”. 

I dalej: „Państwo, które powstało jako państwo dyktatury proletariatu, 
przekształciło się na nowym współczesnym etapie w państwo ogólnonarodo- 
we, w organ wyrażający interesy i wolę narodw”. | 

I jeszcze jedno sformułowanie: „Partią wychodzi z założenig, że dyktatu- 
ra klasy robotniczej przestaje być niezbędną wcześniej niż obumiera pań- 
stwo. Państwo jako ogólnonarodowa organizacja zachowa się do zupełnego 
zwycięstwa komunizmu”. 


W programie jednocześnie podkreśla się, że klasa robotniczą jąko najbare 
dziej przodująca, zorganizowana siła społeczeństwą radzieckiego realizuje swą 
kierowniczą rolę również w okresie rozwiniętego budownictwa komunistycz- 
nego. 

Tezy te wywoływały wiele kontrowersji i nieporozumień, niesłusznych in- 
terpretacji. 

W tezach KC KPZR, ogłoszonych z okazji 50-lecia Rewolucji Pażdzierniko- 
wej w 1867 r., a zwłaszcza w referacie tow. Podgornego, wygłoszonym ną ostat- 
niej akademii poświęconej Rewolucji Październikowej 6 listopada 1869 r., na- 
stępuje dalsze rozwinięcie i sprecyzowanie sformułowań programu w tej kwe- 
stii. „Radzieckie państwo na współczesnym etapie — stwierdził tow. Pod- 
gorny — występuje jako wszechogarniająca organizacja polityczną cąłego na- 
rodu. Kontynuuje ono główne dzieło dyktatury proletariatu — budownictwo 
komunizmu w ZSRR, wespół z bratnimi krajami socjalistycznymi prowadzi 
uporczywą walką na arenie międzynarodowej PEC siłom imperializmy, 
reakcji i wojny”. 


Tow. Ładosz słusznie zwraca uwagę na dwa znaczenia, na dwie wąrstwy 
pojęcia dyktatury proletariatu. 


Termin ten w jednym znaczeniu utożsamia dyktaturę proletariatu właściwie 
z jedną stroną tej dyktatury: z przemocą, z terrorem wobec kontrrewolucji. 
Drugie znaczenie tego terminu jest szersze, obejmuje zadania twórcze, ergani- 
zacyjne; w drugim sensie dyktatura proletariatu oznacza typ państwa socjali- 
stycznego. Lenin polemizując z Kautskym mówił o tym, że każde państwo jest 
dyktaturą; np. dyktatura burżuazji może występować w formie demokracji 
burżuazyjnej czy w jakiejkolwiek innej formie. ,„Dyktatura” oznacza po pro- 
stu panowanie określonej klasy społecznej. W tym znaczeniu dyktatura 
proletariatu oznacza typ państwa socjalistycznego, państwowe kierowanie spe- 
łeczeństwem przez klasę robotniczą. Albo innymi słowy: państwo, w którym 
klasą panującą, przewodnią siłą jest klasa robotnicza. 


130 


Z obrad Komigji |daelegicznej KC PZPR 


Następha sprawa; eo nowego wniosłą do ujęcia państwa socjąlistyeznego 
Polska Partia Robotnicza? Co wniosło — jak powiedziałem — doświadczenie 
lat pierwszych i okresu popaździernikowego? 

Na te pytania w referacie nie znajdujemy odpewiedzi; pominięte zostały 
uogólnienia teoretyczne, zawarte w referacie sekretarza generalnego PPR, 
tow. Gomułki, na I Zjeździe PPR, 24 lata temu; jeśli zaś chodzi o ostatnie 
publikacje — mam na myśli artykuły towarzysza Kliszki: Państwo socjali- 
styczne — instrument, realizacji wielkich idei Rewolucji zamieszczone w ,„No- 
wych Drogach” w 1967 r. nr 11, artykuły tow. Spychalskiego, tow. Logi-So- 
wińskiego i innych naszych przywódców. I właśnie tutaj, w referacie traktu- 
jącym o znaczeniu dorobku leninowskiego dla rozwoju teorii współczesnego 
państwa socjalistycznego nie znajduje odbicia twórczy wkład naszej partii. 

Najogólniej rzecz biorąc, nowe ujęcie sprawy państwa, będące twórczym 
rozwinięciem dorobku leninowskiego, polegało jak wiadomo na tym, że pod- 
ezas gdy w przeszłości ruch rewolucyjny traktował państwo głównie jako na- 
rzędzie władzy politycznej proletariatu, jako podstawową przesłankę urze- 
czywistnienia rewolucyjno-społecznych celów proletariatu, PPR rozpatrywała 
je w konkretnej sytuacji historycznej, również jake decydującą przesłankę 
wolności narodu, jego niepodległości i suwerenności. W ten sposób PPR przy 
padła w udziale zasługa syntezy zadań wyzwolenia narodowego i społecznego. 
Właśnie w tej syntezie Lenin widział istotę strategii rewolucyjnej w Polsce. 


Rzeczą nową w myśli politycznej PPR było właśnie nowe, głębsze ujęcie 
związku między ideą wyzwolenia społecznego a koncepcją niepodległego pań- 
stwa polskiego. I w tym ujęciu państwo stało się synonimem wolności narodu 
polskiego, gwarancją tej wolności, siłą napędową ludowładztwa, narzędziem 
dokonania głębokich przemian społecznych. 

W jakim sensie można mówić o tym, że państwo nasze jest bądź staje się 
państwem ogólnonarodowym? 


Nie będę tego problemu rozwijał, bo nie jestem w tej chwili nawet do tego 
dostatecznie przygotowany. Państwo nasze, spełniając funkcję dyktatury pro- 
letariatu, od początku powstało jako państwo narodu, ponieważ było i jest 
gwarancją bytu narodowego, jego wolności i niepodległości, i innymi słowy 
od początku wyraża najgłębsze interesy narodu. Nie oznacza to jednak, że od 
początku miało poparcie większości narodu; walka o władzę ludową, o jej umo- 
enienie wiązała się z walką o zdobycie poparcia większości narodu dla progra- 
mu wysuwanego przez partię i demokratyczny front narodowy. Walka o ugrun= 
towania nowej władzy, o jej utrwalenie, o rozwój państwa była — ja: wia- 
domo — ostrą walką klasową przeciw reakcji rodzimej i zewnętrznej. Ale 
obecnie możemy mówić o tym, iż państwo nasze staje się państwem ogólno- 
narodowym również w tym sensie, że rozszerza się jego baza społeczna, że 
podstawą jego siły jest postępujący proces integracji społeczeństwa, która ułat- 
wia rozwiązywanie coraz bardziej skomplikowanych zadań i sprzyja dalszemu 
rozwojowi demokracji socjalistycznej. Ale i obecnie konsolidacja narodu na- 
stępuje w walce, w toku rozwiązywania sprzeczności i trudności; walka ta 
prowadzona jest przeciwko przeżytkom i recydywom reakcyjnych i zacho» 
wawczych puglądów w świadomości społecznej, przeciw siłom antysocjali= 
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stycznym, które godzą w jedność narodu, przeciwko nacjonalizmowi i rewi- 
zjonizmowi, który pod pozorem naprawy socjalizmu usiłuje nas cofać wstecz 
do kapitalizmu 

W procesie tym partia nasza staje się partią zrzeszającą przodujące war- 
stwy narodu, przy zachowaniu robotniczego trzonu, oblicza klasowego i przy 
umacnianiu marksistowsko-leninowskich założeń ideologicznych. Tej sprawy 
szczegółowo nie rozwijam, gdyż wymaga ona specjalnego opracowania. 

Wreszcie trzecia sprawa — to kwestia niedialektycznego ujęcia funkcji pań- 
stwa socjalistycznego, jak nazwał swój podrozdział tow. Ładosz. 

Otóż tow. Ładosz słusznie krytykuje rozpowszechnione, być może, traktowa- 
nie odrębnie funkcji przymusu i odrębnie funkcji organizacyjno-gospodar- 
czej i kulturalno-wychowawczej państwa socjalistycznego. Twierdzi też, że 
pierwszą uważa się niekiedy za funkcję klasową, drugą zaś za nieklasową, 
ogólnospołeczną, ogólnonarodową itd. 

Jeśli takie poglądy są głoszone, to oczywiście należy z nimi polemizować; 
zgadzam się z tow. Ładoszem, że żadnych funkcji państwa nie można trakto- 
wać jako funkcji nieklasowych. Jednak sposób ujęcia funkcji w referacie nie 
wydaje mi się też zadowalający; jest on w niektórych miejscach nieprecyzyjny. 

Sądzę, że metodologicznie należy wyodrębniać funkcję dławienia oporu wy- 
zyskiwaczy i funkcję ochrony własności socjalistycznej oraz funkcje gospodar- 
czo-organizacyjne i wychowawczo-kulturalne. Oczywiście — jak powiedzia- 
łem — wszystkie funkcje państwa socjalistycznego mają charakter klasowy, 
zawierają też element przymusu i są ze sobą nierozerwalnie związane. 


"Tow. Ładosz twierdzi, że funkcje organizacyjno-gospodarcze i kulturalno- 
wychowawcze nie są specyficznymi funkcjami państwa socjalistycznego, że 
funkcję organizacyjno-gospodarczą i kulturalno-wychowawczą rozwinęło dziś 
nie tylko państwo socjalistyczne, lecz każde państwo imperialistyczne. Dodaje 
przy tym, że ona jest oczywiście i u nich klasowa i nie oddzielona od funkcji 
przymusu. Ale trzeba tu wydaje się podkreślić, że funkcje organizacyjno-go- 
spodarcze i wychowawczo-kulturalne państwa socjalistycznego nie tylko mają 
odmienną treść klasową, ale są zupełnie inne, nieporównanie szersze niż funkcje 
państwa burżuazyjnego, bo przecież państwo socjalistyczne mając w swych 
rękach kluczowe środki produkcji i wymiany jest właściwie jedynym dystry- 
butorem dochodu narodowego, wywiera bezpośredni wpływ na rozwój gospo- 
darki narodowej, kieruje tą gospodarką, mając na uwadze interesy całego 
społeczeństwa. 

Otóż wraz z rozwojem państwowości socjalistycznej wzrasta rola państwa, 
zwłaszcza w zakresie funkcji gospodarczo-organizacyjnej i wychowawczo-kul- 
turalnej. I te funkcje są swoistymi funkcjami państwa socjalistycznego. 

Tow. Ładosz podkreśla związek funkcji organizacyjno-gospodarczej czy kul- 
turalno-wychowawczej z przymusem. To prawda. Ale to tylko jedna strona 
problemu, nie najważniejsza, bo każda funkcja państwa wiąże się z przymu- 
sem. Referat nie wiąże natomiast dialektycznie, powiedziałbym odrywa prob- 
lem funkcji państwa socjalistycznego od kwestii dalszego doskonalenia, pogłę- 
biania demokracji socjalistycznej. Sprawa ta ma właśnie doniosłe znaczenie 
z punktu widzenia realizacji wszystkich funkcji, zwłaszcza zaś funkcji go- 
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spodarczo-organizacyjnych i wychowawczo-kulturalnych. Funkcji tych nie moż- 
na skutecznie realizować bez przyciągnięcia szerokich rzesz ludzi pracy do kie- 
rowania sprawami społeczeństwa. 


Wreszcie, słusznie podkreślając, że to, co ogólnonarodowe, ma w społeczeń- 
stwie, w którym istnieją klasy, zawsze treść klasową, referat słabo akcentuje 
ogólnonarodowy charakter funkcji współczesnego państwa socjalistycznego. Po- 
mija właśnie w tej analizie funkcje zewnętrzne państwa, funkcje obrony kraju. 
Dla podkreślenia ogólnonarodowego charakteru funkcji naszego państwa szcze- 
gólnie duże znaczenie ma ukazanie związku funkcji wewnętrznych i zewnę= 
trznych. Należałoby uwydatnić tezę, że państwo nasze jest gwarantem niepo- 
dległości i bezpieczeństwa kraju, że jego działalność gospodarcza wewnątrz 
kraju i działalność na arenie międzynarodowej podporządkowane są umocnie- 
niu bezpieczeństwa Polski, walce o socjalizm, o wolność narodów i pokój. 


Właśnie skoro mowa o dialektycznym ujęciu funkcji państwa socjalistyczne- 
go, trzeba podkreślić, że na obecnym etapie rozwoju głównym zadaniem pań- 
stwa jest dalszy, dynamiczny, intensywny rozwój bazy materialno-technicznej 
socjalizmu, co ma fundamentalne znaczenie dla podniesienia dobrobytu i kul- 
tury ludzi pracy oraz dla umocnienia obronności i bezpieczeństwa kraju, 
a także jego pozycji na arenie międzynarodowej. 

I wreszcie krótka, marginesowa uwaga, dotycząca analizy przemian w cha- 
rakterze klasy robotniczej. Tow. Ładosz podkreśla, że istotną sprawą dla 
Lenina był wpływ żywiołu drobnomieszczańskiego na klasę robotniczą, spo- 
tęgowany sytuacją wojenną, rozprzężeniem klasy robotniczej itp. To prawda. 
Te sprawy niepokoiły Lenina w konkretnej sytuacji powojennej. Prawdą jest 
też, że Lenin nie idealizował wizerunku klasy robotniczej. Zwracał uwagę na 
to, że proletariat nie jest pozbawiony wad i ujemnych stron społeczeństwa 
kapitalistycznego, z którego łona wyszedł. Walcząc o socjalizm, walczy jedno- 
cześnie ze swoimi własnymi wadami. Jedynie najlepsza, przodująca część klasy 
robotniczej, która przez całe dziesięciolecia prowadziła walkę o swe wyzwole- 
nie, przejęła kulturę życia miejskiego. Zadaniem partii jest wychowanie 
wszystkich odłamów klasy robotniczej w duchu nowej dyscypliny, na świado- 
mych budowniczych socjalizmu, współgospodarzy kraju. 

Mówił też Lenin o walce klasy robotniczej i jej partii z tymi robotnikami 
czy z tymi częściami klasy robotniczej, które chcą dla siebie od społeczeństwa 
wziąć jak najwięcej, a z siebie dać jak najmniej. Ale to wszystko nie oznacza 
lekceważenia kwestii analizy przemian zachodzących w klasie robotniczej, prze- 
mian ilościowych i jakościowych, składu klasy robotniczej, struktury, stosun- 
ków z innymi klasami i warstwami, roli społecznej, roli w życiu społecznym. 
Nie sądzę, aby całkiem scholastyczny był problem tzw. granic czy zasię- 
gu klasy robotniczej. Zdanie sobie sprawy z tego, czym jest współczesna klasa 
robotnicza, w węższym i szerszym tego słowa znaczeniu, ma znaczenie nie tylko 
teoretyczne, ale i praktyczne, chociażby przy stosowaniu polityki preferencji 
w kształtowaniu składu studentów wyższych uczelni, przy regulowaniu składu 
partii, instancji partyjnych, organów samorządu robotniczego, organów wła- 
dzy państwowej itd. | 

Zdajemy sobie sprawę, że granice żadnej klasy nie są ostre, żadna klasa 
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nie jest oddzielona murem od innych klas, zwłaszcza w społeczeństwie tak 
dynamicznie rozwijającym się jak nasze społeczeństwo, które świadomie 
zmierza do zniesienia klas. 


I tu zgadzam się, zresztą nie od dziś, z tezą zawartą w referacie tow. Ładosza, 
że ważne jest zawsze wyodrębnienie trzonu klasy robotniczej, trzonu, którym 
są robotnicy wielkoprzemysłowi. Ale sam trzon klasy robotniczej ulega też 
zmianom; zmienia się pod wpływem postępu naukowo-technicznego i innych 
przemian jego struktura, skład zawodowy, poziom kwalifikacji. Nie ulega 
wątpliwości, że w naszych warunkach rozszerza się zasięg klasy robotniczej, 
ponieważ praca inżynierów i techników, a nawet naukowców staje się elemen- 
tem pracy bezpośrednio produkcyjnej. W każdym razie powinniśmy sobie zda- 
wać sprawę z tego, że klasy robotniczej nie można dzisiaj ograniczyć wyłącz- 
nie do pracowników fizycznych. | 

Problem przemian, składu klasy robotniczej i jej roll w społeczeństwie ma 
niewątpliwie duże znaczenie teoretyczne i praktyczne. 


/ = 


PROBLEMY 


KIERUNKI KSZTAŁTOWANIA STRUKTURY KONSUMPCJI 


W dniu drugiego lutego br. redakcja „Nowych Dróg” zorganizowała przy współ- 
udziale redakcji „Zycia Gospodarczego” spotkanie dyskusyjne poświęcone węz= 
łowym teoretycznym 4 praktycznym problemom kształtowania struktury kone 
sumpcji. Podstawą wyjściową dyskusji były problemy poruszone w artykułach: 
JOZEFA PAJESTKI „Problemy polityki strukturalnej konsumpcji na obecnym 
etapie rozwoju” (Nowe Drogi nr 10 z 1969 r.) oraz JANA GŁÓWCZYKA „Inten. 
syfikacja 4 konsumpcja” (Życie Gospodarcze nr 81/52 z 1969 r. 4 nr 4 z 1970 r.). 

W dyskusji uczestniczyli autorzy obu artykułów oraz: doc. dr. Andrzej Hodoly, 
prof. dr Jan Mujżel, prof. dr Kazimierz Secomski, doc. dr Wacław Wilczyński, 
prof. dr Władysław Zastawny 4 Zygmunt Żekoński, Dyskusję zagaił naczelny 
redaktor „Nowych Dróg 

REDAKCJA 


Marian Naszkowski 


W słowie zagajającym chciałbym wyjaśnić, czym kierowaliśmy się ini- 
cjując tę dyskusję. 

Motyw pierwszy posiada charakter ogólniejszy. Metoda dyskusji w dzie- 
dzinie problematyki naukowej, ideologicznej, ekonomiczno-społecznej 
cieszy się szczególnym poparciem partii na obecnym etapie. Znalazło to 
dobitny wyraz na V Zjeździe partii. W końcowym wystąpieniu na Zjeź- 
dzie tow. Władysław Gomułka podkreślił, że rozwój teorii marksistow= 
sko-leninowskiej, a zarazem walka z jej rewizjonistycznymi deformacjami 
mogą się dokonywać w atmosferze twórczej dyskusji, żywej konfrontacji 
poglądów i myśli. Rzeczywiście obserwujemy ostatnio dość duże ożywiee 
nie w życiu ideologicznym partii. Jest to zjawisko ze wszech miar pozy» 
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tywne. „Nowe Drogi” i inne pisma starają się — w miarę możliwości — 
wnieść swój wkład do tej sprawy. Wyrazem tego ożywienia była również 
dyssusja przeprowadzona na niedawno odbytej sesji Komisji Ideolo- 
gicznej. 


Motyw drugi wiąże się z konkretną tematyką poruszoną w artykułach 
tow. Pajestki i tow. Główczyka. Wydaje się nam, że ta tematyka posiada 
dużą wagę zarówno teoretyczną, jak praktyczną i że wykracza poza sierę 
ekonomiki. Posiada ona również implikacje polityczno-społeczne, dotyczy 
odczucia społecznego naszej polityki ekonomicznej i szczególnie kierun- 
ków kształtowania konsumpcji. 


Jednocześnie jest to problematyka dotychczas szerzej nie opracowana. 
Dlatego, jak sądzimy, istnieje w tej dziedzinie dość szeroki margines dy- 
skusji. Dyskusja taka jest potrzebna i może przyczynić się do wykrystali- 
zowania linii postępowania zarówno na najbliższe, jak i na dalsze lata. 


W największym skrócie — spór sprowadza się do następującego: tow. 
Pajestka wysuwa tezę, iż na obecnym etapie rozwoju naszego społeczeń- 
stwa, rozwoju naszych sił wytwórczych winniśmy i możemy nakreślać 
kierunki rozwoju konsumpcji, jej struktury w oparciu o zasadę ekono- 
miczności; że powinniśmy nastawiać się na świadomą, zamierzoną, długo- 
falową strategię rozwoju konsumpcji, na kształtowanie jej coraz bardziej 
na zasadach efektywności. Tow. Główczyk kwestionuje zastosowanie za- 
sady ekonomiczności konsumpcji do całej konsumpcji. W związku z tym 
inaczej rozumie on sprzężenie konsumpcja-produkcja i wyprowadza z te- 
go inne wnioski w sprawie strategii rozwoju konsumpcji. 

Nie trzeba dodawać, że problem ten ma kapitalne znaczenie obecnie, 
kiedy jesteśmy na etapie rozwijania nowej polityki gospodarczej, na eta- 
pie przechodzenia od metod gospodarowania ekstensywnego do inten- 
sywnego. 

W rozumieniu naszym dyskusja ta nie powinna stawiać sobie za cel 
wypracowania gotowych konkluzji czy podsumowań. Sądzimy, że raczej 
rozwinie ona niektóre myśli zawarte w obu artykułach i przygotuje grunt 
do pewnych syntez w przyszłości. 


Józef Pajestka 


Po artykule w „Nowych Drogach” na temat polityki strukturalnej konsumpcji 
rozwinęła się interesująca dyskusja. Nie wszystkie wypowiedzi w tej dyskusji mo- 
głem dokładnie przestudiować. Sądzę, że nie czas jeszcze na podsumowanie jej wy- 
ników. Duż. i doniosłe praktycznie problemy wymagają czasu, aby w sposób odpo- 
wiedzialny i rozważny osądzić ich różne aspekty. Potrzebny tu jest też pewien dy- 
stans, którego jeszcz” nie posiadamy. W świetle dotychczasowej dyskusji nie wydaje 
się, abym mógł dodać wiele nowych argumentów do tych, które starałem się wyja- 
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śnić w pierwszym artykule. Zostałem nieco zaskoczony odbiorem wysuwanych pro- 
pozycji. Tezy, które wydawały mi się dostatecznie uzasadnione doświadczeniem na- 
szym I wielu innych krajów, wywołały silny, niekiedy nawet emocjonalny sprzeciw. 
W związku z tym niezbędne są pewne dodatkowe wyjaśnienia. 


Tematykę konsumpcji podjąłem w związku z silnym odczuciem, zresztą szeroko po- 
dzielanym, że nie jest ona dostatecznie rozważana w pracach teoretycznych i w publi- 
cystyce. Szczególnie obecnie, stojąc przed potrzebą głębokiej reorientacji naszej stra- 
tegii rozwojowej, musimy sobie postawić pytanie, jak strategia ta powinna się wy- 
razić w polityce konsumpcji. Problem ten jest ważny zarówno merytorycznie — dla 
uzupełnienia naszej koncepcji strategii rozwojowej, jak i dialogu społecznego. Spo- 
łeczeństwo chce wiedzieć, jakie są za!ożenia polityki w dziedzinie konsumpcji i ro- 
zumieć je. Dlatego musimy nad nimi dyskutować. Z tej problematyki podjąłem tylko 
jedno zagadnienie, które wydawało mi się szczególnie ważne i interesujące: struk- 
tury konsumpcji indywidualnej. Są jednak inne, bardzo doniosłe, w szczególności 
w zakresie podziału dochodów, nad którymi również musimy dyskutować. 


Chcę przede wszystkim stwierdzić, że sformułowane ogólnie kierunkowe wnioski 
dotyczące zmian strukturalnych w konsumpcji, które wysunąłem w artykule, nie 
stanowią rewelacji. Najogólniej sprowadzają się one do tezy, że udział żywności 
w konsumpcji powinien się zanniejszać, natomiast wzrastać udział wyrobów prze- 
mysłowych. Ten kierunek przesunięć strukturalnych konsumpcji uznaje się szeroko 
za ogólną prawidłowość, potwierdzoną całym znanym doświadczeniem historycznym. 
Jest on też wyraźnie formułowany w podstawowych dokumentach partyjnych i pań- 
stwowych, określających kierunki naszej polityki. 

Nie ograniczając się do sformułowania ogólnych prawidłowości, uzasadnienie tego 
kierunku przesunięć strukturalnych starałem się poprzeć argumentami konkretnymi, 
odpowiadającymi naszej obecnej i przyszłej sytuacji gospodarczej. Argumenty te 
mogę tylko powtórzyć. Sprowadzają się one w skrócie do trzech głównych: 

1) poziom konsumpcji żywności jest już u nas stosunkowo wysoki, relatywnie 
znacznie wy *szy niż poziom konsumpcji wyrobów przemysłowych, A 

2) przesunięcia konsumpcji z żywności na wyroby przemysłowe są dla nas ko- 
rzystne ekonomicznie, gdyż jednostka wartości żywności kosztuje nas znacznie wię- 
cej niż przeciętnie jednostka wartości wyrobów przemysłowych (mowa tu o ko- 
sztach społecznych na jednostkę tego, za co płacą ludzie); ta ekonomiczność nie jest 
czymś abstrakcyjnym i zwiększeniu jej odpowiada szybszy wzrost płac i dochodów 
realnych, 

3) przesunięcia struktury konsumpcji oznaczają korzystne sprzężenie struktury 
konsumpcji ze strukturą produkcji; oznacza to w szczególności. że konsumpcja bę- 
dzie korzystać z rozwoju nowoczesnych dziedzin wytwórczości i jednocześnie sprzy- 
jać ich rozwojowi. 

Te argumenty uważam w dalszym ciągu za prawdziwe i nie znalazłem w do- 
tychczasowej dyskusji nic, co mogłoby je podważyć, Mogę tylko dodać, że zostały 
one potwierdzone nie tylko naszym doświadczeniem. ale również doświadczen:eni 
wielu innych krajów. Na szczególną uwagę zasługuje tu, moim zdaniem. gospodarka 
Japonii. W kraju tym mamy najsilniejsze sprzężenie struktury konsumpcji i pro- 
dukcji, co jest jednym z bardzo istotnych czynników szybkiego tempa rozwoju eko- 
nomicznego kraju. Nie uważam, by kraj ten mógł być pod względem struktury 
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konsumpcji wzotceri dla nas, gdyż struktura konsumpcji jest tam silnie żwiązańa 
z zasadami podziału dochódów, zgoła innymi niż w Polsce. Pewne wnioski ekono- 
miczne powinniśmy jednak z tego przykładu wyciągać. 


Chciałbym wyraźnie wiedzieć, ćó z powyższego jest przedmiotem sporu. Powi- 
nienem taczej założyć, że nie jest nim ogólny kierunek przesunięć strukturalnych 
w konsumpcji, który wskazałemi wyżej, jest on bowiem sprawą nader oczywistą. Nie 
mogę tego jednak zrobić z pełnym poczucien pewności, gdyż wielu dyskutujących 
na te tematy nie wypowiadś się w tej sprawie. W szczególności mój główny dzi- 
siejszy polernista, tów. Główczyk, nie wypowiedział się co do tego. Czuję, że na 
bezpośrednio posławióne pytanie, czy uzńaje wspomnianą prawidłowość, nie mógłby 
udzielić odpowiedzi ńegatywnej. Z przedstawionej przez niego w artykułach argu- 
mentacji noże jednak wynikać coś przeciwnego. Trzeba więc zająć jasne stanowisko 
w tej sprawie. 


Skłonny jestem obecnie sądzić, że widocznie w moich argumentach było coś, co 
wywołało sprzeciw, one bowiem stały się przedmiotem głównym sporu. Jeżeli tak. 
oddzielmy wnioski od argumentacji. Więcej mi zależy na pierwszych niż na drugim. 
Inaczej rozumie się dyskusję, jeżeli występuje zgodność co do wniosków, a rozbież- 
ność co do argunientacji, niż jeżeli brak zgodności co do wniosków. Dyskutujeny 
nad rzeczami mader praktycznymi, chodzi nam więc głównie o wnioski. Toteż chciał- 
tym bardzo, aby w dzisiejszej dyskusji stwierdzić, czy różnimy się w sprawie wnio- 
sków. Ocżywiście i argumentacja ma pewne znaczenie. Toteż i na ten temat warto 
powiedzieć kilka słów. 

Z przedstawionych wyżej trzech arżumeńtów najwięcej dyskutowany był pierwszy. 
W moim przekonaniu jest oń najbardziej oczywisty w tym sensie, że najłatwiej go 
udowodnić. Stwierdzenie jego słuszności nie podlega, moim zdaniem, żadnej wątpli- 
wości. Toteż dyskusja toczyła się w poważnym stopniu na tle nieporozumień. Argu- 
ment odczytywano jako prowadzący do wniosku, że poziom spożycia żywności trzeba 
u nas obniżyć. Takiego twierdzenia nigdy jednak nie było. W moim rozumieniu 
problem polega tylko na tym, czy tzw. elastyczność dochodowa żywności powinna 
wynosić około 0,7 (jak jest obecnie), czy też nieco mniej np. 0.5 (co jest moim zda- 
niem pożądane). Chodzi więc tylko o tempo wzrostu spożycia żywności. Szeroka dy- 
skusja rozwijała się na temat, czy Polacy za dużo jedzą. Nie widzę potrzeby wcho- 
dzenia obecnie w dyskusję nad tym problemem: jedni jedzą dużo, drudzy mało. 
Faktem jest tylko, Że relatywny poziom spożycia żywności jest w naszym kraju wy- 
raźnie wyższy niż wyrobów przemysłowych — i na to się powoływałem w argu- 
mentacji. Oczywiście, dla wyżej dochodowych grup ludności uważam za słuszną 
tezę, że „kiełbasiano-wódczany” wzorzec konsumpcji nie jest jedyny ani najlepszy 
że względów ekonomicznych i społecznych. 

Nad drugim argumentem również szeroko dyskutowano, choć głównie w płasz- 
czyźnie ideologiczno-teoretycznej. Do problemu tego wrócę w dalszym ciągu. W tym 
miejscu chciałbym jednak jeszcze raz powtórzyć pytanie: czy kwestionuje się wnio- 
sex (za którym przemawia wiele różnych argumentów), czy też tylko argument. 
Atzumentl trzeci, jak mi wiadomo, nie był kwestionowany, a w niektórych artyku- 
łach raczej potwierdzany. 

Jak to już wyżej wskazałem, w dyskutowanym artykule nie powiedziałem nie 
nowego o ogólnych kierunkach zmian w strukturze konsumpcji. Jeżeli w propozy- 
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cjach strategii znalazło się coś nowego, to polegało na tym, że dla osiągnięcia pożą- 
danych przemian w strukturze konsumpcji potrzebny jest program kompleksowy, 
„uderzeniowy”, obejmujący działanie równoległe na wielu odcinkach. Odnośnie do 
kierunków mogę tylko powtórzyć, że zapotrzebowanie na żywność da się zmniejszyć 
tylko przez silne i równoległe działanie na trzech odcinkach: 


— poprawy jakości i pewnego potanienia wyrobów przemysłu lekkiego, 


— zwiększonej podaży dobrych jakościowo £ względnie tanich dóbr trwałych 
(również samochodów osobowych), 


— Wzrostu wydatków na mieszkania. 

Ponieważ nie podważano tych tez, nie będę ich rozwijał. 

Progtam kompleksowy zmian struktury konsumpcji wymaga również odpowied- 
nich środków działania — ekonomicznych, oddziaływania społecznego itd. Proble- 
my te stały się przedmiotem dyskusji i w tym miejscu powinienem nieco rozwinąć 
uprzednią argumentacię. 

Sądzę, że najwięcej niechęci do dyskutowanej strategii przesunięć w strukturze 
konsumpcji wzbudziło podejrzenie, że wymaga ona wzrostu cen żywności. Mówię 
wyraźnie „podejrzenie”, gdyż moje stanowisko w tej sprawie było wyraźne. Pisałem 
i uważam w dalszym ciągu, że pożądane przesunięcia w strukturze konsumpcji wy- 
magają relatywnego potanienia wyrobów przemysłowych, a więc relatywnego po- 
drożenia żywności. Oznacza to jednak przecież tylko, że wyroby przemysłowe po- 
winny być tańsze w stosunku do żywności w porównaniu z sytuacją obecną. Czy 
to oznacza podniesienie cen na żywność w stosunku do obecnego poziomu? Absolut- 
nie nie. Zależy to głównie od tego, czy wzrasta, czy też nie ogólny poziom cen, co 
jednak zależy od innych czynników: od ogólnej równowagi rynkowej  Relatywne 
drożenie żywności może iść w parze ze spadkiem poziomu cen żywności, jeżeli jed- 
nocześnie ceny artykułów przemysłowych obniżą się jeszcze więcej. Jeżeli oczywi- 
ście wzrasta ogólny poziom cen, to nie da się utrzymać cen żywności. Pisałem o tej 
ewentualności, jednak w określonym kontekście. Zwracałem mianowicie uwagę, że 
trzeba tak rozwinąć bazę surowcową przemysłu lekkiego (przez rozwój przemysłu 
chemicznego), aby wyraźnie taniały wyroby przemysłowe będące przedmiotem naj- 
szerszych potrzeb społecznych (ubrania, obuwie itp.). Uważam w dalszym ciągu, że 
w strukturze produkcji muszą żnaleźć się Środki broniące budżetów najszerszych 
warstw społecznych, w szczególności ludności o najniższych dochodach — tak jak 
pisałem poprzednio. Jak to się dzieje, że ta propozycja nie została podtrzymana, 
a tow. Główczyk w swoich artykułach daje do zrozumienia, że wysunięte propozycje 
przesunięć w strukturze konsumpcji bronią bogatych, są zaś niekorzystne dla naj- 
mniej zarabiających? Chciałbym usłyszeć jakiś rzeczowy argument na poparcie tego, 
a również, jeżeli można, propozycje co do kierunku, w jakim powinna iść nasza 
polityka strukturalna konsumpcji. 


Do powyższej argumentacji chciałbym jeszcze dodać pewne istotne uwagi. Uprzed- 
nio stwierdzałem, że proponowane przesunięcia w strukturze konsumpcji są dla nas 
korzystne ekonomicznie, eo w szczególności oznacza, że umożliwiają one szybszy 
wzrost płac i dochodów realnych. Oznacza to również, że wywierają one pozytywny 
wpływ na równowagę rynkową i przez to hamują tendencje do wzrostu cen. Stano- 
wią więc czynnik przeciwdziałający wzrostowi cen żywności. 
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Zwracałem już uwagę, a obecnie chcę to podkreślić jeszcze mocniej, że zmiany 
w układzie cen nie są absolutnie jedynym ani nawet głównym środkiem do osiągania 
pożądanych zmian w strukturze konsumpcji. Nie uważam również, że powinniśmy 
zacząć od zmian cen. Dynamiczność a nawet agresywność producentów i aparatu 
handlowego w przedstawianiu konsumentowi szerokiego asortymentu i dobrej jako- 
ści dóbr konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego mają tu niezwykle istotne 
znaczenie. To zależy głównie od systemu funkcjonowania przemysłu I handlu i nad 
tym głównie musimy się zastanowić. Trzeba również silnie oddziaływać na konsu- 
menta różnymi środkami propagandy i reklamy. Zespół rozmaitych środków działa- 
nia musi tu być kompleksowy i, jak to wyżej wskazałem, uderzeniowy. 


Jak już mówiłem, w całej dyskusji ekonomicznej największe znaczenie mają dla 
mnie wnioski praktyczne. Chodzi bowiem o rzecz najważniejszą: w jaki sposób 
bardziej racjonalnie pokierować naszą polityką, dając największe korzyści społe- 
czeństwu. Jeżeli co do tego się zgodzimy, nie dbam zbytnio o nieporozumienia teo- 
retyczne. Argumenty teoretyczne mają jednak szczególne znaczenie, gdy stoją w po- 
przek tego, co dojrzałe i racjonalne dla naszego społeczeństwa. A wydaje mi się, że 
taka sytuacja wystąpiła w naszej dyskusji. Dlatego muszę wejść nieco w dyskusję 
teoretyczną. 

Dyskusja teoretyczna rozwinęła się głównie wokół problemu, który można by na- 
zwać ekonomicznym kryterium wyboru struktury konsumpcji. Nie miałaby ona du- 
Żżeżo znaczenia, gdyby się nie toczyła w kontekście wniosków co do pożądanych kie- 
runków zmian w strukturze konsumpcji. Ponieważ jednak sformułowane w moim 
poprzednim artykule kryterium przedstawiono jako argument proponowanych zmian 
(ściśle mówiąc jako jeden z kilku argumentów, na które wskazywałem uprzednio), 
odrzucenie tego kryterium może być uznane za argument odrzucający wnioski. Taka 
też jest w moim zrozumieniu logika wszystkich wywodów tow. Główczyka. Jeżeli 
tak nie jest, chciałbym to usłyszeć. 

W artykule opublikowanym w „Nowych Drogach” wysunąłem dwie tezy: 

1) struktura konsumpcji może podlegać ocenie ekonomicznej, efektywnościowej, 
co absolutnie nie wyklucza głębokiej potrzeby stosowania również innych kry- 
teriów społecznych w wyborze tej struktury; teza ta postawiona została jako 
teza historyczna z próbą uzasadnienia, że obecnie i na przyszłość powinna być 
coraz szerzej stosowana, 

2) ta ocena ekonomiczności powinna być dokonywana na podstawie kryterium 
maksymalizacji efektów z posiadanych zasobów; wymierna ocena efektów nie 
powinna się opierać na cenach stałych, ale takich, które ludność gotowa jest 
zapłacić, które uznaje na rynku. 

Tow. Główczyk neguje konsekwentnie obie tezy. W związku z pierwszą z nich 
chvba jednak nie zdaje sobie sprawy z tego, Że dyskutować musi nie tylko ze mną 
fi nie głównie ze mną. Podważając tę tezę, neguje całą koncepcję optymalnego pro- 
gramowania rozwoju. Nie uznaję za argument powoływania się na autorytety, wska- 
zać jednak trzeba, że wszystko to, co mówili Kantorowicz, Lange, Niemczynow 
i wielu innych o optymalnym programowaniu w planowaniu socjaiistycznym, traci 
sens, jeżeli efekt we wzroście konsumpcji nie sprowadza się do wspólnego mianow- 
nika, nie zostaje poddany kryterium maksymalizacji. Z tego jednak trzeba sobie 
zdawać sprawę. Dyskusję należałoby zacząć znacznie wcześniej i podważać to, co 
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obecnie wszystkie kraje socjalistyczne uznały za postęp w unaukowieniu planowa- 
nia — w czasie, kiedy się jeszcze zastanawiano, czy programowanie ma zastosowanie 
w socjalizmie. Krytyka negatywna rodzi jednak pewne zobowiązania wniosków po- 
zytywnych. Co się proponuje? 

Z przedstawionych rozważań nie umiem tego dokładnie sformułować. Myślę jednak, 
że tow. Główczyk nie wyjdzie poza to, że potrzeby konsumpcyjne (tj. struktura 
konsumpcji) powinny być w „jakiś sposób” znane. Bardzo chciałbym usłyszeć, w jaki 
właśnie sposób, jak proponuje podejść do określania tego, co społeczeństwo chce 
konsumować i kto ma to ustalać. 

Co do drugiej tezy pragnę stwierdzić, że chciałbym jej w dalszym ciągu bronić, . 
aczkolwiek nie ma tu tak oczywistej i łatwej argumentacji jak w pierwszej. Rzecz 
jasna, że wartości konsumpcji nie można maksymalizować, opierając się na stałych 
(obecnych czy innych) cenach. Czy z tego, że koszty np. telewizorów, samochodów, 
sweterków itp. są w stosunku do cen tych wyrobów niskie, można wyciągać wnio- 
sek, że wydatny wzrost ich produkcji przyniesie nam duży efekt, proporcjonalny 
do obecnych cen? Przecież przy dużej podaży nie utrzymamy tak wysokich cen. Jed- 
nakże nawet przy niższych cenach (takich, które ludność zapłaci) efekt w stosunku 
do kosztów może być w dalszym ciągu wyraźnie korzystniejszy niż przy innych 
wyrobach. Właśnie efekt, wyrażany w cenach, które ludność faktycznie zapłaci, 
przyjąłem za miarodajny dla oceny ekonomiczności. Nie przyszło mi wówczas do 
głowy przypuścić, że mógłby to ktoś zinterpretować jako zachętę do podnoszenia cen. 
zdaję sobie oczywiście sprawę, że trzeba tu jeszcze wiele dopowiedzieć co do zasad 
kształtowania cen. Dyskusja nad tym problemem jest niezbędna i stanowi konieczne 
uzupełnienie wszystkich rozważań na temat tego, jak zapewnić z posiadanych zaso- 
bów najlepszy efekt dla społeczeństwa. 

Negując możliwość oceny ekonomiczności struktury konsumpcji w skali ogólno- 
społecznej, tow. Główczyk rozwinął w swym ostatnim artykule („Życie Gospodar- 
cze” nr 5 z 1 lutego 1970 r.) teorię, która zasługuje na uwagę. Jest to teoria prze- 
ciwstawnych interesów producentów i konsumentów. Nie chodzi przy tym bynaj- 
mniej o znane zjawiska, kiedy przedsiębiorstwa działają niezgodnie z interesem spo- 
łecznym (I interesem konsumenta). Chodzi o to, że struktura konsumpcji najbardziej 
korzystna ekonomicznie w skali ogólnospołecznej, a tę strukturę określa jako odpo- 
wiadającą „interesom producenta”, jest sprzeczna z interesem konsumentów. Jest to 
teoria sprzeczności interesu ogólnospołecznego z interesem konsumentów. Jako taka 
jest ona w pełni oryginalna, ale też nieprawdziwa. 

Kończąc, pragnę tylko powtórzyć, że jeżeli zgodzimy się na wnioski praktyczne, 
czas i wysiłek, które tracimy być może na nieporozumienia teoretyczne, nie zo- 
staną zmarnowane, 


Jan Główczyk 


Przede wszystkim chciałbym złożyć deklarację, że opieram się ściśle na tym, co 
zostało wydrukowane, zarówno w „Nowych Drozach”, jak Ii w „Polityce”. Prze- 
studiowałem ze szczególną uwagą artykuły prof. Pajestki, aby nie imputować tego, 
czego nie powiedziano, właśnie w celu uniknięcia nieporozumień. W szczególności 
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starałem się dobrze zrozumieć to, co tow. Pajestka napisał. Oczywiście nie jestem 
w stanie ocenić, co tow. Pajestką myślał — pisząc. Nie miałem innych możliwości 
niż oparcie się na tym, co zostało materialnie zrealizowane w postaci publikacji 
ico każdy zainteresowany może sprawdzić. W związku z tym nie jestem zaskoczony 
odbiorem wysuwanych przez tów. Pajestke propozycji. 

Ponieważ — jak słyszeliśmy — tow. Pajestka nie mógł dokładnie przestudiować 
wypowiedzi w dyskusji, odnoszę wrażenie, iż polemizuje głównie nie z moimi argu- 
mentami, lecz z listami, które wpłynęły do „Polityki” i na które już odpowiadał Bro- 
ni więc przede wszystkim tez, których w dotychczasowych artykułach („Życie Go- 
spodarcze” nr 51--52/1969 i hr 5/1970) nie podawałem w wątpliwość, nie usłtosunko- 
wując się do tego, ©0 rzeczywiście Kkwestlonowano. Jest to dość niewdzięczna piat- 
forma dyskusji, zwłaszcza jeśli się w dodatku wysuwa watunek „oddzielenia wnioc- 
ków od argumentacji”, ponieważ wnioski należy przyjąć za bezsporne, wobec czego 
io ich uargumentowaniu nie ma potrzeby dyskutować. Nie ma tównież potrzeby 
tracić czasu i wysiłku na „nieporozumienia teoretyczne”, „jeżeli zgolaimy się na 
wnioski praktyczne”. 

Nie przywiązywałbym również nadmiernej wagi do abstrakcyjnych koncepcji teo- 
retycznych, gdyby formułowano je con amore, jako sztukę dla śztuki. Interesują 
mnie przede wszystkim skutki społeczno-ekonomiczne określonych koncepcji teore- 
tycznych, zwłaszcza wówczas; gdy się je formułuje w postaci bezspornych zaleceń dla 
polityki gospodarczej. Artykuły tow. Pajestki są — przy przyjętych założeniach — 
logicznie zwartym, pełnym wykładem podstaw teoretycznych dla praktyki polityki 
gospodarczej w zakresie konsumpcji, które zgodnie 2 tą logiką polityka powinna 
przyjąć w sensie strategicznym (nie taktycznym) i zastosować. Odchylenia od kon- 
cepcji stosowania zasady ekonomiczności przy wyborze struktury konsumpcji w prak- 
tycznej realizacji są przewidziane, co lojalnie zaznaczałem I nadal zaznaczam. Jeśli 
jednak w dotychczasowym rozwoju odchylenia te stanowiły sasadę polityki go- 
spodarczej, to obecnie i na przyszłość będą jej uzupełnieniem, nie podważając jej 
ogólnej stosowalności — stwierdza tow. Pajestka. 

Zgadzam się więc właściwie z tow. Pajestką, że dyskusja teoretyczna, która roz- 
winęła się wokół problemu ekonomicznych kryteriów wyboru struktury konsumpcji, 
nie miałaby dużego znaczenia, gdyby nie toczyła się w kontekście wniosków co dn 
pożądanych kierunków zmian w strukturze konsumpcji. Tylko z tego powodu uwa- 
żam, iż odmiennych argumentów teoretycznych nie należy odkładać ad acta na pode 
stawie arbitralnego stwierdzenia o „nieporozumieniach teoretycznych”. Jeżeli się 
co do tego zgodzimy, zgodzę się również w pełni ze stwierdzeniem tow. Paje- 
stki, iż „argumenty teoretyczne mają jednak szczególne znaczenie, gdy stoją w po- 
przek tego co dojrzałe i racjonalne dla naszego społeczeństwa”. 

„Nikt nigdy nie sformułował w odniesieniu do systemu socjalistycznego tezy — 
twierdzi we wstępie swego artykułu tow. Pajestika — że zasada ekonomiczności nie 
ma zastosowania do całości konsumpcji. Nie znane są jakiekolwiek argumenty teore- 
tyczne na poparcie tego rodzaju tezy. Nie sformułowano jednak wyraźnie także tezy 
przeciwnej, że zasada ta ma tu zastosowanie”, 

Tow. Pajestka sformułował wobec tego tezę o zasadzie ekonomiczności w stosun+ 
ku do całej konsumpcji w socjalizmie, której -— jak sam twierdzi — nikt nigdy 
nie formułował i dziwi się głaczego, ponieważ « powiada — nie znane SĄ jakiekoł- 
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wiek argumenty przeciwstawne tej tezie. Jeżeli ktoś zechce wystąpić przeciw tej 
iezie teoretycznej — twierdzi tow. Pajestka — występuje tym samym przeciw przy- 
jętym powszechnie, również w oficjalnych dokumentach, stwierdzeniom, że należy 
przez zmianę struktury spożycia możliwie maksymalnie zwiększać konsumpcję arty- 
kułów przemysłowych. Sprawa jeżt oczywista i nie ma o czym dyskutować. 

Mówiąc wprost, nie odpowiada racjonalnemu rozumowaniu argumentacja „nikt 
nigdy”. Traktując poważnie niezmiernie bogatą mna ten właśnie temat literaturę eko- 
nomiczną, należałoby wnioskować, iż były jakieś przesłanki teoretyczne po temu, iż 
„nikt nigdy” nie formułował zasady ekonomiczności konsumpcji w stosunku do 
calej kofistmpeji. Próbowałem zresztą — bezskutecznie — odwoływać się do lite- 
ratury ekonomicznej w swoich artykułach. Zmuszony jednak jestem do tego powró- 
cić, ponieważ prof. Pajestka stwierdza, że kto się nie zgadza a cytowaną zasadą 
ekonomiczności całej konsumpcji, ten występuje przeciw takim autorytetom, jak Kan- 
torowicz, Lange, Niemczynow i w ogóle przeciw zasadom optymalnego programo- 
wania w planowaniu socjalistycznym. 

Otóż chcę stwierdzić, iż nie występuję przeciw osobom i autorytetom (jak rów- 
nież przeciw zwiększaniu konsumpcji artykułów przemysłowych) i jestem w pełni 
za określoną koncepcją teoretyczną optymalnego programowania rozwoju, a mimo to 
kwestionuję aż do momentu dostarczenia przekonujących argumentów zasadę eko- 
nomiczności konsumpcji w odniesieniu do całej konsumpcji. 

Do prac Oskara Langego odwoływałem się już w swoim pierwszym artykule i nie 
pozostaje mi nic innego, jak prosić zainteresowanych o przestudiowanie odpowied- 
nich fragmentów „Ekonomii politycznej” tom I, rozdział pt. „Kierunek subiektywi- 
styczny i historyczny”. 

W rachunku ekonomicznym, a więc I w modelach optymalizacyjnych dokonuje się 
analizy związku między celem (celami) produkcji („co wytwarzać” — potrzeby) 
dsposobami użycia środków do zrealizowania tych celów („jak wytwarzać” — me- 
tody produkcji). Cel (cele) produkcji ulegają oczywiście konkretyzacji, między inny- 
mi z punktu widzenia podziału produkcji finalnej między potrzeby bieżące i przysz- 
łe, konsumpcję indywidualną i zbiorową oraz podziału między poszczególne grupy 
społeczne. Ma to Istotne znaczenie, ponieważ przyjęcie jako celu określonej stru- 
ktury produkcji finalnej określa wielkość przyrostu konsumpcji grup dochodowych 
ludności, w zależności od skali zróżnicowania dochodów i związanych z tym różnie 
w strukturze konsumpcji. 


W swoich artykułach nie twierdziłem nic ponadto, że cele konsumpcyjne powstają 
W zasadzie poza rachunkiem, ten zaś stosujemy po to, aby podporządkować środki, 
czyli produkcję, maksymalnemu (optymalnemu) zaspokajaniu potrzeb konsumpcyj- 
nych. Twierdziłem natomiast (nie negując wykorzystywania rachunku nakładochłon- 
ności konsumpcji dla określonej taktyki w dziedzinie struktury konsumpcji oraz jako 
jednej 2 przesłanek decyzji szczegółowych), że zasada ekonomiczności całej kon- 
sumpcji nie może być uznana za generalną podstawę teoretyczną strategii rozwoju 
kensumpcji, ponieważ oznacza to odwrócenie zależności między celami a środkami. 

Nie podawałem oczywiście w wątpliwość możliwości ł potrzeby zaspokajania tych 
samych (lub zbliżonych) potrzeb przez różne produkty, w zależności od „ekonomicz- 
ności” nakładów niezbgdhyćh dó ich wytworżenia, co określałem jako substytucyj= 
ność produktów (np. substytucyjność białka z przetworów mlecznych i białka za- 
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wartego w mięsie). Odrzucałem natomiast tezę o substytucyjności potrzeb (teorię 
użyteczności), a więc traktowanie jako punktu wyjścia do zmian w strukturze kon- 
sumpcji kosztów zaspokojenia różnych potrzeb. Nie ukrywam, iż moim zdaniem 
twierdzenie o sze:okim zakresie substytucyjności różnych potrzeb oznacza w na- 
szych warunkach rozpatrywanie konsumpcji w sensie ekonomicznym jako jednego 
z czynników produkcji; w sensie społecznym wyraża to zaś punkt widzenia części 
społeczeństwa o dochodach na głowę rodziny znacznie wyższych od średnich. 


Stanowisko tow Pajestki jest odmienne, krytyczne w stosunku do wyrażonych wy- 


żej „naturalistycznych” poglądów: „W praktyce gospodarczej występowaływj wciąż 
jeszcze występują — pisał w artykule — naturalistyczne poglądy na konsumpcję. 


Wyrażają się one w stwierdzeniach. że np. mięso to zupełnie coś innego niż ubranie, 


1 wszelkie porównywanie tak różnych produktów nie ma sensu, bo nie mogą się one 
zastępować: dodatkowe ubranie nie zastąpi potrzeby jedzenia”. 


W drugim artykule ustosunkowałem się negatywnie do tezy, że mechanizm rynku 
konsumpcyjnego jest podstawową formą przejawiania się i zaspokajania potrzeb 
społecznych. Uważam nadal, że w ujęciu dynamicznym określający jest tu mecha- 
nizm planu, wtórny zaś mechanizm rynku. Oczywiście używam tu określeń plan 
i rynek w sensie ekonomicznym, to znaczy rozważam, od czego zależy, że towary 
znalazły się w sklepie (na rynku w potocznym znaczeniu tego słowa). Sądzę, że czyn- 
nikiem decydującym są tu planowe proporcje podziału pracy społecznej (struktura 
inwestycji i produkcji określona uprzednio — ex ante), a rynek (popyt) czynnikiem 
uzupełniającym, działającym wewnątrz tych podstawowych proporcji. Tow. Pajestka 
uważa, że takie podejście jest subiektywistyczne, negujące podstawy optymalnego 
programowania w socjalizmie, ponieważ wychodząc od planu, a nie rynku, nie chzę 
sprowadzać efektów konsumpcji do wspólnego mianownika. 


Rzeczywiście uważam, że w każdym razie nie można sprowadzać konsumpcji do 
wspólnego mianownika metodą proponowaną przez tow. Pajestkę, tzn. za pośredni- 
ctwem cen rynkowych, a w konsekwencji za pomocą tzw. funkcji użyteczności ogól- 
nej. Jak to zrobić inaczej i czy to w ogóle można zrobić inaczej, jest sprawą dys- 
kusji, która w bardzo polemicznych formach toczy się ostatnio m. in. w Związku 
Radzieckim (a w ogóle w literaturze ekonomicznej trwa już co najmniej od zdefinio- 
wania pojęcia „realnego dochodu” przez Kaldora, uniezależniającego ten dochód od 
podziału, czy jeśli ktoś woli od koncepcji „optimum społecznego” Pareto). 


Sceptycyzm w tej sprawie nie może być jednak podstawą do stwierdzenia, że wy 
stępuję przeciw powszechnie przyjętemu nurtowi unaukowienia planowania i że 
powinienem raczej polemizować z Kantorowiczem i Niemczynowem, a nie z tow. 
Pajestką. Polemizuję tylko z pewnym nurtem występującym w dyskusji o optymal- 
nvm programowaniu, którego podstawą jest z jednej strony popyt rynkowy, z dru- 
giej teoria użyteczności krańcowej (ten właśnie wspólny mianownik). Nie wydaje 
mi się w związku z tym, abym stał przed koniecznością polemiki z akademikiem 
Niemczyncwem i jestem zmuszony właśnie na ten autorytet powołać się konkretnie. 
Przy okazji przywołamy również na świadka L. Kantorowicza, ponieważ cytuję 
fragment przedmowy akademika Niemczynowa do książki akademika Kantorowicza 
(,Rachunek ekonomiczny optymalnego wykorzystania zasobów”, Warszawa 1961, 
str. 151 16): 
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„O lle więc zastosowanie metod I ocen uzasadnionych obiektywnie, wysuniętych 
przez I. Kantorowicza, nie nasuwa poważniejszych zastrzeżeń co do rozwiązywania 
poszczególnych zagadnień planowo-ekonomicznych, to rozciągnięcie ich na całą go- 
spodarkę narodową dla uzyskania optymalnego planu gospodarki narodowej jest 
sporne i zupełnie niewystarczająco opracowane. 


Stworzenie optymalnego planu gospodarki narodowej jest oczywiście zagadnie- 
aiem krańcowym, które dopuszcza matematyczne ujęcie i matematyczne rozwiąza- 
nia, pod warunkiem jednak ściśle sprecyzowanych założeń i sformułowań ekono- 
micznych. Ale matematycy w burżuazyjnej ekonomii politycznej zarówno w OSso- 
bach przedstawicieli szkoły czysto matematycznej (tzw. szkoły lozańskiej), jak też 
w jej zmodyfikowanej postaci anglo-amerykańskiej także stawiają sobie za cel 
znalezienie maksymalnej wartości pewnej «funkcji użyteczności ogólnej» czy «funkcji 
zadowolenia». Funkcja ta jednak nie ma nie wspólnego z efektem dla gospodarki 
narodowej, z rozwojem sił wytwórczych kraju Ii nie realizuje się w konkretnej rze- 
czywistości. Niemniej istotne jest także to, że zachodni ekonomiści-matematycy do- 
szli do tego zagadnienia przez rezygnację 2 analizy związków przyczynowych, rezy- 
gnację z budowania monistycznej teorii oceny i z kategorii wartości, zastępując ba- 
danie wartości — podstawy wszelkich konstrukcji cen — formalnymi wywodami 
matematycznymi, dotyczącymi zależności między poszczególnymi powierzchownymi 
przejawami zjawisk ekonomicznych. W ich ujęciu kamieniem węgielnym tych za- 
leżności jest stosunek popytu do podaży, 


L. Kantorowicz stara się unikać takiego stosowania aparatu matematycznego. 
Wiąże konstruowane przez siebie obiektywnie uzasadnione oceny nie z kategorią 
popytu, ale z teorią wartości opariej na pracy. Stara się nadać obiektywnie uzasad- 
nionym ocenom realne znaczenie ekonomiczne, wskazać drogę, po której można by 
dojść od obiektywnie uzasadnionych cen rozrachunkowych do ocen wartości wszel- 
kich dóbr na podstawie całej społecznie niezbędnej ilości pracy, zużytej na ich wy- 
tworzenie zgodnie z marksowską koncepcją wartości. Jednak, odgradzając się od 
koncepcji ekonomii burżuazyjnej, wprowadza pomimo to do swojej konstrukcji 
w pewnym stopniu zależność obiektywnie uzasadnionych ocen od popytu, przy czym 
niejasna pozostaje rola, jaką autor przeznacza temu popytowi. L. Kanterowicz pod- 
kreśla niejednokrotnie, że wyłożone przez niego metody rachunku ekonomicznego 
i oceny obiektywnie uzasadnione należy stosować w ramach już ustalonych i zna- 
nych z góry wytycznych dyrektyw i najważniejszych proporcji, tj. że określają one 
w zasadzie nie to, co należy wytwarzać, ale jak należy wytwarzać. ..Pomimo to cha- 
takter tych obiektywnie uzasadnionych ocen w interpretacji autora jest tego rodzaju, 
Że są one w pewnym stopniu takim regulatorem, niezależnie od subiektywnego zapa- 
trywania samego autora” (podkreślenia moje). 


Tow. Pajestka wolałby obecnie zrezygnować z platformy teoretycznej dyskusji 
i chciałby przenieść ją na płaszczyznę tormułowaną w podstawowych dokumentach 
partyjnych i państwowych, określających kierunki naszej polityki. Jest to w pełni 
uzasadnione w tak zasadniczej sprawie polityczno-ekonomicznej, jak struktura kon- 
sumpcji i — mówiąc szczerze — najchętniej dyskutowałbym właśnie na tej płasz- 
czyźnie. Nie jest jednak moją winą, że tow. Pajestka nadał dyskusji również rangę 


formalno-teoretyczną. 
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Poza tym zgadzam się z tow. Pajestką całkowicie, że gdyby rzecz dotvczyła dys- 
kusji teoretycznej, to można by sobie sprawę dazować, albowiem zająłem się tą proó- 
blematyką tylko z powodu, o którym mówił tow. Naszkowski. Przede wszystkim 
interesują mnie skutki koncepcji teoretycznych, sformułowanie koncepcji jako pra- 
gmatyki dla polityki gospodarczej, tzn. sposobu, który polityka gospodarcza powinna 
przyjąć I wprowadzać z takimi czy innymi odchyleniami od teorii (co lojalnie zazna- 
czałem i zaznaczam) na rzecz polityki społecznej. To napisano. Ale koncepcja jest 
wyraźna, zintegrowana, globalna. Dlatego też nie można nie dyskutować również 
nad jej założeniami I podstawami teoretycznymi. Przy czym to nie tylko napisano, ale 
i funkcjonuje w różny sposób w świadomości społecznej. 

Sposób społecznego odbioru danej koncepcji, określonego sposobu powiązania stra- 
tegii konsumpcji ze strategią rozwoju gospodarki w ogóle — jest sprawą niebaga- 
telną. Niebagatelną w momencie, gdy mobilizujemy siły społeczne do realizowania 
procesu intensyfikacji i to mobilizujemy przy ogromnej ilości oporów (których nie 
będę szeregował | wymieniał, gdyż są znane). Stosunek opinii społecznej do Inten- 
syfikacji w ogóle, a więc i sposobu sprzęgnięcia problematyki strategii konsumpcji 
z intensyfikacją, jest nie bez znaczenia. Oto przyczyny, dla których zainteresowałem 
się tematem. 

Chciałbym przy okazji wyjaśnić jeszcze jedną rzecz. Mianowicie to, co w cudzy- 
słowiu nazwałem „rentą producenta” i „rentą konsumenta” (lub „podatkiem” i „do- 
tacją”), stanowi konsekwencję rozumowania prof. Pajestki. Jest to różnica między 
ceną rynkową a nakładem społecznym. Po prostu rozwijam założenia prof. Pajestki 
zgodnie z jego rozumowaniem i wykazuję, że te założenia muszą logicznie dopro- 
wadzić do tworzenia takich kategorii. Nazwałem je „rentami” w celu uniknięcia nie- 
porozumień, ponieważ przy tego rodzaju koncepcjach używa się takich nazw dla 
różnic, ale nie mam nie przeciwko innej nazwie, jeżeli tow. Pajestka zinterpretuje 
treść tych różnic. Pisałem oczywiście nie o sprzeczności interesu ogólnospołecznego 
z interesem konsumentów, ale o tym, że „dopóty. dopóki rozpatrujemy społeczeństwo 
globalnie, interesy producentów i konsumentów w pełni się identyfikują”. Ponie- 
waż jednak „konkretny producent nie jest konsumentem swojego własnego pro- 
duktu, lecz produktu, wytwarzanego przez innvch producentów ... interesy produ- 
centów i konsumentów nie są łatwe do pogodzenia, zwłaszcza na płaszczyźnie eko- 
nomicznej całej konsumpcji”. Prawdziwość tej nieoryginalnej teorii zależy oczywiście 
od wprowadzenia w życie całej koncepcji. 


Przechodząc do praktyki gospodarczej, sądzę, że przy dyskutowaniu strategii roz- 
woju konsumpcji trzeba zacząć od wnikliwej oceny potrzeb, w tym również w po- 
szczególnych grupach dochodowych, stanu aktualnego 1 przewidywanych zmian 
w ich zaspokajaniu. 

Mając pewne rozeznanie w tym „zestawie” i hierarchii potrzeb (również w sensie 
pilności realizacji określonych potrzeb) oraz orientując się również w oddziaływa- 
niu stopnia zaspokojenia poszczególnych potrzeb na całość rozwoju (w tym rozu- 
mieniu uwzględniam i poziom kultury, nauki, wyżtwienia), trzeba ź tego punktu 
widzenia oceniać, i to oceniać w dynamice, przede wszystkim podstawowe proporcje 
rozwoju gospodarki (poczynając od udziału inwestycji w dochodzie narodowym, po- 
przez strukturę inwestycji, w tym z uwzględnieniem roli inwestycji hnieprodukcyj- 
nych, jak również inwestycji skierowanych na rozwój produkcji środków produkcji 
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dla produkcji środków produkcji I rozwój produkcji środków produkcji dla pro- 
dukcji środków konsumpcji). 

Mówiąc w wielkim skrócie, trzeba spojrzeć na problem zaspokojenia potrzeb i ja- 
ko na finał produkcji, i jako na punkt wyjścia do następnego cyklu produkcji. Trze- 
ba zadać sobie pytanie nie tylko co można, ale co trzeba. Jest to problem analogiczny 
do problemu planowania w ogóle, to znaczy spojrzenie na problematykę rozwoju 
z punktu widzenia pewnych docelowych założeń, a nie zwykłej ekstrapolacji, posłuże- 
nie się metodą postawienia długofalowych zamierzeń i prześwietlenia z tego punktu 
widzenia układu aktualnych warunków I możliwości, Dojdziemy wtedy do konfron- 
tacji z możliwościami potencjału produkcyjnego, co spowoduje konieczność selekcji 
założeń w sterze konsumpcji, podobnie jak to jest w produkcji. To, co wybierzemy, 
powinno jednak analogicznie do nośników postępu technicznego odgrywać rolę noś- 
ników postępu społeczno-ekonomicznego. 

Otóż to społeczne wartościowanie lub, jeśli ktoś woli, badanie społecznych pre- 
ferencji oznacza postawienie pytania: jakie potrzeby, dlaczego, po co i kogo doty- 
czące chcemy zaspokajać. O tym wszystkim cena rynkowa daje bardzo ułomne i nie- 
pełne informacje. 

Tego wartościowania nie unikamy w naszej praktyce gospodarczej. Tylko to war- 
tościowanie tow. Pajestka nazywa naturalistycznym podejściem do konsumpcji w od- 
różnieniu od cenowego i chce to naturalistyczne podejście do konsumcji (które zresz- 
tą chwali w sensie historycznym) odłożyć już dziś do lamusa. Nie mogę zgodzić się 
z odłożeniem wartościującego podejścia do lamusa, mimo że nie jest to eleganckie 
teoretycznie. Może kiedyś będzie można odłożyć, ale nie w perspektywie najbliż- 
szego planu 5-letniego (a expressis verbis, tak to właśnie sformułował tow. Pa- 
jestka). 

Wracając do potrzeb, nie możemy nie zaczynać od sprawy wyżywienia ludności, 
co zresztą nie jest sprzeczne z niewątpliwym faktem ogromnego skoku ilościowego 
w poziomie konsumpcji żywności, Wyżywienie stanowi kwestię potencjału naro- 
dowego, siły produkcyjnej, zdrowia, punkt wyjścia do wszystkiego. Moim zdaniem 
kalorie są już obecnie kryterium absolutnie niewystarczającym, zwłaszcza na etapie 
intensywnego rozwoju, który odnoszę również do konsumpcji. Uważam, że na kon- 
sumpcję żywności można i należy patrzeć również od strony Intensywnej, jakościo- 
wej, strukturalnej. Kalorie są wysoce niedostateczną podstawą międzynarodowych 
i innych porównań. Stanowią one mniej więcej takie same wskaźniki, jak produkcja 
globalna. Tak jak odrzucamy jako główne miary wskaźniki produkcji globalnej 
przy produkcji, odrzucić trzeba kryterium kalorii przy konsumpcji. Trzeba zastosować 
inne kryteria. Zresztą tow. Pajestka sam je częściowo przytacza, ale wnioski brzmią, 
iż nasz poziom spożycia żywności nie różni się wiele od poziomu krajów zaliczanych 
do najbogatszych. W kaloriach rzeczywiście jest np. o 10% wyższy od poziomu 
Szwecji, ale nie doradzałbym wyciągania 2 tego wniosku, że jemy lepiej niż Szwedazi. 

Decydująca jest strona jakościowa 1 struktura spożycia żywności, co oczywiście 
można stawiać dopiero po osiągnięciu pewnego poziomu wyżywienia, na podstawie 
takiego niesłychanego skoku, jakiegośmy dokonali. Ale kiedy dokonaliśmy skoku, 
to zabierzmy się do strony jakościowej spożycia, również w zakresie wyżywienia, 
a nie tylko w układzie: artykuły przemysłowe i żywnościowe. 

A więć jest w kwestia udziału w spożyciu warzyw, owoców („tanich”, jeśli cho- 
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dzi o nakłady), stopnia przerobu żywności, stopnia przyswajalności, co wiąże się 
2 zakresem przechowalnictwa, uszlachetnieniem przetwórstwa, usprawnieniem obro- 
tu. Przy okazji proszę o spojrzenie na załączoną tabelę. 


SPOZYCIE BIAŁKA (W GRAMACH DZIENNIE) PRZED WOJNĄ I OBECNIE 


Białko Białko 


Białko ogółem zwierzęce roślinne Aktualny 
 EGWESECECEZIEY TOEIC udział 
spożycia 
białka 
Kraj zwierzęcego 
przed przed w spożyciu 
wojną obecnie wojną obecnie białka 
ogółem 
(w */e) 
Anglia 80 89 43 53 37 36 60 
Dania 176 95 ś4 62 32 33 85 
Francja 87 101 38 60 47 41 60 
Holandia 78 83 37 52 41 31 63 
Austria 79 87 36 48 43 38 56 
Belgia 71 89 82 50 45 39 06 
Włochy 81 83 10 33 62 50 40 
Bułgaria 90 s | 18 8 | 72 Ó | s 
Polska 12 | 90 19 44 | 53 46 | 49 


Uwaga: Spożycie przed wojną według danych Sekcji Higieny Ligi Narodów, dane 
aktualne według artykułu tow. Pajestki; według norm radzieckich przyjmuje się 
średnie dzienne zapotrzebowanie na białko zwierzęce: 1) dla pracujących 64 g, 2) dla 
dzieci do 3 lat — 39 g, od 3 do 11 lat — ok. 50 g, od 11 do 18 lat—56d0728g; na 


zapotrzebowanie średnie rzutuje więc w ogromnym stopniu struktura ludności we- 
dług grup wieku. 


Nie ma czasu na szczegółową analizę, ale proszę zwrócić uwagę na jedną rzecz, 
mianowicie na udział spożycia białka zwierzęcego w spożyciu białka ogółem. Jeżeli 
wyłączyć Włochy (nie będę interpretował Włoch, bo to jest sprawa oczywista), to 
nie wyglądamy najlepiej. Nawet więc spożycie białka ogółem jest niewystarczające, 
żeby wypowiedzieć się o racjonalnym poziomie wyżywienia. Okazuje się, że decy- 
dujące są stosunkowe wielkości spożycia blałka zwierzęcego i roślinnego. Pomijam 
spiawę tłuszczów, których spożycie i struktura jeszcze nas w pełni nie zadowalają. 

Następny problem. Nie wystarczają do formułowania zasad strategii konsumpcji 
przeciętne dane. Istotne są dane w grupach ludności, zwłaszcza dla oceny poziomu 
wyżywienia. Niewiele mówią u nas średnie, ze względu na znaczny zakres spo- 
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życia naturalnego wsi (połowa ludności) i ogromny wpływ struktury wieku ludności 
oraz migracji ze wsi do miast. W roku 1967 w stosunku do 1960 r. ubyło nam w gru- 
pie wieku 0 —9 lat 1 190 tys. osób, w grupie 10 — 14 lat przybyło 491 tys, a w grupie 
15— 19 lat przybyło 1345 tys. Znane są zależności między wiekiem a zapotrzebowa- 
niem na żywność. 

Istotne są również przesunięcia ludności ze wsi do miasta. W tym samym okresie 
przybyło nam 2 368 tys. osób, z czego w miastach 1966 tys., a na wsi 402 tys. Prawie 
cały przyrost 7-letni ulokował się w miastach. Wynikają z tego wnioski i trudności, 
ponieważ poziom wyżywienia wsi jest niższy i bazuje na spożyciu naturalnym. 

Wreszcie dochodzi spożycie w grupach dochodowych ludności. Opieram się na 3 468 
budżetach GUS, co obejmuje 11 170 osób, i szacunkowo przeliczam niektóre wyniki na 
całą ludność miejską, kontrolując ogólne wyniki zesprzedażą towarów w miejskim 
handlu detalicznym i globalnym funduszem płac. Współczynniki nakładów przyjąłem 
od tow. Pajestki, a wydatki wziąłem z budżetów. Dla uproszczenia rozumowania zagre- 
gowałem (metodą średniej ważonej) 7 grup dochodowych w trzy podstawowe. W pierw- 
szej grupie, którą nazwałem A, mieści się 2315 osób, w drugiej grupie (B) — 6555 
osób | w trzeciej grupie (C) — 2300 osób (szczegółowsze dane znajdą się w „Życiu 
Gospodarczym” w numerze z datą 15 marca br.). Wydatki roczne na osobę w grupie 
A wynoszą 8710 zł, w grupie B 14146 zł, w grupie C 24394 zł. 

Wydatki na żywność w złotówkach nominalnych w tych trzech grupach kształtują 
się na 1 osobę następująco: 4,5 tys., 6,5 tys. i 9,3 tys. To oznacza równocześnie popyt. 
Oczywiście ponieważ te grupy mają różną liczebność, w grupie pierwszej wydaje się 
na żywność ok. 10 mln zł, w grupie drugiej — 42 mln i w trzeciej — 21 mln. Od 
razu widać, że głównym „pożeraczem” żywności jest grupa środkowa, najliczniejsza. 
W grupie najniżej zarabiających popyt na żywność jest dwa razy mniejszy (na osobę 
i globalnie) niż w grupie najwyżej zarabiających, chociaż w jednej udział żywności 
w strukturze spożycia wynosi ok. 52%, w drugiej ok. 38%. Decyduje bowiem nie 
tylko struktura spożycia, lecz wielkość dochodu. 


Rozpiętości w spożyciu mięsa wahają się od 25 do 56,4 kg w 7 grupach. 25 kg do- 
tyczy szacunkowo ok. 900 tys. osób w mieście. Udział grup najniżej zarabiających 
stanowi ok. 140/, globalnego spożycia mięsa. 26'/ tego spożycia obejmuje udział gru- 
py C. Dominujący jest ogólny popyt w środkowej grupie (60/0), ale stanowi ona 
duży agregat wymagający rozbicia, Na tym tle tylko sygnalizacyjnie przedstawiam 
dzienne wydatki na żywność: grupa A ok. 125 zł, grupa B 18 zł, grupa C 26 zł. 

Na marginesie porównania międzynarodowe. Jeśli w ogóle należy bardzo ostrożnia 
wyciągać wnioski z takich porównań w zakresie spożycia, to w szczególności dotyczy 
to porównań z Japonią. W Japonii spożycie mięsa wynosi kilkanaście kg na głowę 
rocznie, a spożycie ryb około 84 kg. Łącznie spożycie białek w gramach na głowę 
wynosi dziennie 70g, w tym 23 gramy białek zwierzęcych. Daje to wraz zinnymi pro- 
duktami około 2223 kalorie dziennie na 1 osobę, o ponad tysiąc mniej niż u nas. 
W sumie porównanie to nie prowadzi do żadnych konstruktywnych wniosków. poza 
siwierdzeniem, że w Japonii jest radykalnie inna struktura produkcji i konsumpcji 
żywności, że pozioma wyżywienia jest dość niski — co powszechnie wiadomo — i że 
dobrze byłoby mieć tak rozwiniętą linię brzegową, jaką dysponuje Japonia (ryby). 
Powstaje teraz pytanie, która teza jest lepsza: czy ta, że należy brać pod uwagę 
niski poziom spożycia żywności w Japonii, ezy ta, że nasz poziom spożycia żywności 
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nie różni się wiele od poziomu krajów zaliczanych do najbogatszych? Ta druga teza 
stanowi podstawowe założenie modelowe strategii konsumpcji proponowanej przez 
tow. Pajestkę. 

Bez tej tezy, bez jakichś tez, że dane potrzeby uznajemy w wysokim stopniu za 
zaspokojone, lub bez tezy, źe istnieje coś, Co można nazwać substytucyjnością po- 
trzeb, nie można mówić — moim zdaniem — o teorii ekonomiczności całej konsump- 
cji. Nie neguję — podkreślań jószcze faz — śubstytucyjności produktów zaspokajają- 
cych dane potrzeby, nawet żaspokajających gorzej, a więc — białko z ryby zamiast 
białka ze zwierząt, białko ż mleka zamiast z mięsa czy nawet białko z drożdży jako 
uzupełnienie białka z miesa. 

Na tle niedostatecznie jasno formułówanych rozważań o nakładochłonności kon- 
sumpcji pojawiają się sądy, że konsumpcejś niżej zarabiających kosztuje nas drożej 
jako społeczeństwo ze względu ra duży udział żywności w strukturze ich spożycia. 
Myli się dwie rzeczy: strukturę spożycia ź poziomem spożycia: najwyższy udział 
spożycia żywności, a więc najdtożej kosztuje. Tyrhczasem liczą się globalne nakłady 
(popyt) na żywność, a te nie są najwyższe ze względu na ńajniżej zarabiających, ale 
średnio zarabiających i najwyżej zarabiających. 

Trzeba rozróżnić poziom i sttukturę. A tymczasem bada się struktury i wnioskuje 
faktycznie w sprawie poziomu. 

Najmocniejszym argumentem prof: Pajestki, świadczącym ża zasadą ekonomicz- 
ności konsumpcji, jest stwierdzeńie, że w wyniku zmian struktury zwiększą się do- 
chody realne ludności. Jest to teza Kapitalna. Dlategó nie można nie zastanawiać się 
nad tym, jak to udowodnionó. 

Powstaje pytanie, co jest w ekonomicznym sensie źródłem tego wzrostu docho- 
dów realnych? Co rozumie tow. Pajestka ptzez wzrost dochodów realnych? Wzrost 
produkcji czystej? Globalnej? Jakiejś produkcji? Czy też cena rynkowa tworzy te 
dochody realne? Z artykułu tow. Pajestki wynika, że efektywność konsumpcji spo- 
łecznej jest tym większa, im batdziej odchyła się cena rynkowa od nakładów spo- 
łecznych (wartości) w górę. 

Czy cena wyższa od wartości nakładów zwiększa dochody realne czy akumulację? 
To są zasadnicze pytania. Dlatego m. In. wprowadziłem pojęcie „renta producenta” 
i „renta konsumenta”. Przy czym chciałem powiedzieć, że nie rozwiązuje sprawy 
twierdzenie, że różnicę między ceną a wartością można „potem” przeznaczyć na kon- 
sumpcję. To sprawy nie rozwiążuje. Bo „co my tu przeznaczamy”? Różnicę między 
- wartością nakładów a ich wyrażeniem w cenie na rynku? Czy mamy to przeznaczyć 
na zwiększenie dochodów realnych? 


Można jednak udowodnić, że jest realne źródło pokrycia tego, co prof. Pajestka 
nazywa rosnącym dochodem realnym Może to być realne źródło pokrycia tego 
wzrostu. ale nie dla społeczeństwa w całości, lecz dla poszczególnych jego grup. Może 
to nastąpić w wyniku redystrybucji dochodów za pomocą zmiany relacji cen 
i wzrostu dochodów realnych jednych grup, a ubytku dochodów realnych innvch 
grup (jeżeli przez dochody realne rozumieć będziemy wartość nakładów poniesio- 
nych ha wyprodukowanie środków konsumpcji). Jest to teoretycznie poprawne, 
a zgodne z koncepcją prof. Pajestki, bo jej logicznym uwieńczeniem byłoby dopro.- 
wadzenie do współczynnika nakładochłonności równego jedności, tzn. zrównanie war- 
tosci nakładów (w relacjach) i cen, które je wyrażają. Wtedy każdy nakład, złotówka 
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nakładu realnego, oznacza realnie złotówkę z punktu widzenia dochodów, Skutki 
dochodowe (w wyrazie realnym) takiej operacji są oczywiste. 

Dla ciekawości, żeby sobie zdać sprawę z tego, co to znaczy w skali całej ludności 
miejskiej (bo nie miałem możności zająć się wiejską), przeprowadziłem odpowiedni 
szacunek. Gdyby doprowadzić do współczynnika jeden, to ubytek w grupie A wy- 
nosiłby ok. 1,4 mld zł, w grupie B — 1,2 mld zł, a wgrupie C— plus 2,6 mld zł. 
Taka byłaby redystrybucja dochodów, gdyby sprowadzić relacje cen do relacji warto- 
ści (nakładów). 

Analogiczne rozutnowanie (aby nie było żadnej wątpliwości) można przeprowa- 
dzić dla układu dynamicznego. To znaczy, jeżell będziemy operować „dodatkowym” 
nakładem nic Się nie zmieni. Podobne rozumowanie można odnieść do jednostronnej 
obniżki cen artykułów przemysłowych lub jednostronnej podwyżki cen artykułów 
żywnościowych. W obu wypadkach następuje zwiększenie rozpiętości dochodów rea|- 
nych. Jest to po prostu wyrazem tego, że aktualna struktura cen działa na korzyść 
dochodów realnych najniżej zarabiających (dotowanie konsumpcji żywności, której 
udział w strukturze spożycia tych grup jest największy). 

Uważam, że program spożycia nie może być funkcją cen rynkowych i wynikają- 
cych g nich rachunków, odwrotnie — ceny muszą być funkcją programu przygoto- 
wanego dla całego społeczeństwa | rozważanego z punktu widzenia jego grup, po- 
nieważ regulują realne dochody. W ramach poszczególnych części programu, grup 
spożycia i towarów, niezbędna jest minimalizacja nakładów na dane cele lub maksy- 
maliżacja celów ż danych środków, jak to czynimy np. przy budownictwie mieszka- 
niówym, Zakres | tempo realizacji programu muszą być konfrontowane z możliwo- 
ściami, se środkami. Jeżeli nie ma realnych możliwości nadążenia z podażą za po- 
Pytetn, trudno — trzeba sięgać po ceny, nie ze względu na teorię ekonomiczności, 
lecz z konieczności. 

Kończąc chciałbym powiedzieć, że nie jest obowiązkiem każdego zabierającego 
głos w dyskusji w tak ważnej polityczno-gospodarczej sprawie przedstawić z miejsca 
Program alternatywny. Wydaje się, że również ważne jest wyrażenie wszelkich 
wątpliwości. Czy będzie źle, jeśli w rezultacie dyskusji zwrócimy uwagę na sprawy 
ńurtujące nie tylko ekspertów ? Stoję na słanowisku dobra dyskusji, to znaczy efektów, 
które ta dyskusja sumarycznie przyniesie, niezależnie od tego, kto sobie te efekty 
zapisze na swoje indywidualne konto. 


2 m 9 . da się na całokształt kompleksowo ujma- 
Kazimierz Secomski wanej polityki rozwoju społeczno-eko- 
Z szeregu dotychczasowych prace i dy-  Tomicznego, uwzględniającej problematy- 
skusji poświęconych problematyce kształ kę konsumpcji. Stąd też, doceniajac zna- 
towania wzrostu i struktury spożycia wy- czenie wielu zaga.lnień szczosślowych w 
ńika dostatecznie wyraźnie wybitnie zło- dziedzinie spożycia, chciałbym skoncen. 
Żony charakter tych zagadnień. Prócz te- trować sę jedynie na kilku wybranych 
go dzisiejsze zagajenie dyskusji, jak też problemach o charakterze podstawowym. 
Poprzednie opracowania prof. Pajestki i Zapewne można uznać za bezsporne, iż 
red. Główczyka ukazały, ile spraw skła- dzisiejszy poziom konsumpcji podniesie 
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się odpowiednio w perspektywie najbliż- 
szych lat 5 oraz że ten wzrost poziomu 
spożycia do 1975 r. winien wiązać się jak 
najściślej z odpowiednimi zmianami w 
jego strukturze. Inaczej — rok 1975 to 
odpowiednio większe rozmiary spożycia, 
a zarazem przekształcenia jego struktury. 

Dyskutując jednak o przeobrażeniach 
strukturalnych spożycia, musimy jak naj- 
silniej podkreślić fakt, że przeobrażenia 
te następują przy określonej dynamice i 
intensyfikacji wzrostu gospodarczego. 
Oczywiście, teoretycznie można rozwa- 
żąć dany poziom konsumpcji, analizować 
niewłaściwą jej strukturę lub też ko- 
nieczność korekty poszczególnych elemen- 
tów spożycia i ich udziału; ale takie sta- 
tyczne ujęcie ma ograniczoną przydat- 
ność. W konkretnej bowiem rzeczywisto- 
ści trudno założyć, że np. na tle przesła- 
nek polityki społecznej wybitnie zmniej- 
szymy udział alkoholu i przesuniemy uzy- 
skane z tego tytułu możliwości na roz- 
szerzenie innych dziedzin spożycia. Isto- 
ta zagadnienia polega bowiem na tym, że 
w warunkach określonych dynamicznym 
wzrostem należy: 


zróżnicować tempo przyrostu poszcze» 
gólnych dziedzin spożycia, a więc w 
obrębie globalnego powiększania roz. 
miarów spożycia zapewniać dużo szybe 
szy przyrost jednych jego elementów, 
a odpowiednio niższy (aż do stabiliza- 
cji włącznie) innych elementów, osią- 
gając w ten sposób zamierzoną dla da- 
nego okresu optymalizację struktury 
konsumpcji. 


Zapewne i ten drugi przedstawiony wy- 
żej problem nie nastręcza istotnych za- 
strzeżeń. Sprawa polega jednak na tym, 
jak — po pierwsze — uzgadniać wspól- 
ny punkt widzenia na wybrany wariant 
optymalizacji spożycia i — po wtóre — 
jak to zrealizować. 
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Obok szeregu prowadzonych dotych- 
czas studiów w dziedzinie struktury spo- 
życia trzeba podkreślić znaczenie badań 
zainicjowanych przez Komitet PAN „Pol- 
ska 2000”, które na przełomie pierwszego 
i drugiego kwartału staną się przedimio- 
tem sesji naukowej. W nawiązaniu do 
tych badań można już obecnie zwrócić 
uwagę na podstawowe przesłanki polity- 
ki kształtowania konsumpcji. 


Tak więc wydaje się niezbędne, aby 
wyraźnie wyróżnić przesłanki i kryteria 
składające się na budowę modelu kon- 
sumpcji zamierzonego docelowo w okre- 
sie perspektywicznym. Na ten docelowy 
model perspektywiczny składają się prze- 
de wszystkim wytyczne polityki społecz- 
nej, zawierające m. in. z jednej strony za- 
łożenia wybitnego powiększenia zakresu 
i stopnia zaspokajanych potrzeb, z dru- 
giej zaś — znakomicie szerszego udostęp- 
niania wielu dziedzin produkcji i usług 
dla całej ludności pracującej. a w szcze- 
gólności dla warstw społecznych o niż- 
szych zarobkach. Jednocześnie wytyczne 
te — biorąc pod uwagę określony sto- 
pień skuteczności prowadzonej polityki 
społecznej — powinny zapewnić należy- 
ty wpływ na kształtowanie się indywi- 
dualnych i grupowych tendencji rozwoju 
różnych dziedzin spożycia. A więc nie 
tylko czy nie tyle wyłącznie indywidual- 
ne tendencje rozwoju spożycia, lecz także 
konsekwencje efektywnej polityki spo- 
łecznej w warunkach stworzonych przez 
ustrój socjalistyczny składają się na per- 
spektywiczny model konsumpcji. 

Równolegle z kryteriami polityki spo- 
łecznej bierze się pod uwagę w określa- 
niu modelu docelowego zamierzenia w za- 
kresie polityki kształtowania płac i do- 
chodów. Odpowiednia bowiem struktu- 
ra dochodów indywidualnych stanowi 
właściwą podbudowę społeczno-ekono- 
miczną ustaleń ujmowanych w docelo- 
wym modelu konsumpcji. 


Aby zrealizować koncepcję modelu do- 
celowego, staje się rzecz prosta niezbęd- 
ne prowadzenie należycie skutecznej 1 
zróżnicowanej w poszczególnych okresach 
polityki cen, jak również — co jest za- 
sadniczym punktem wyjścia — polityki 
rozwoju i przemian strukturalnych pro- 
dukcji, a także wybitnie wzrastających 
usług. Obydwa te elementy składają się 
na konkretyzację i realność zamierzone- 
go modelu perspektywicznego. Model ten 
musi być uzupełniony szeregiem opraco- 
wań dla kolejnych okresów 5-letnich, dla 
których konstruuje się pośrednie modele 
etapowe. 


I tu dochodzimy do zasadniczego za- 
gadnienia stanowiącego o istocie trudno- 
ści kształtowania wzrostu i zmian w 
strukturze konsumpcji dla średnich okre- 
sów, konkretnie — dla lat 1970—1975. O 
ile bowiem wzrost spożycia i optymaliza- 
cja jego struktury mogą się przede 
wszystkim opierać na kryteriach polityki 
społecznej oraz polityki kształtowania 
płac i dochodów, o tyle to samo zagadnie- 
nie ujmowane dla średniego horyzontu 
czasu wymaga wprowadzenia w szerszym 
zakresie przesłanek 1 możliwości ekono- 
micznych. Znane są poziom 1 elementy 
składowe dzisiejszej bazy produkcji i u- 
sług. Wychodząc z tego punktu widzenia, 
możemy również ocenić perspektywę roz- 
budowy aktualnej bazy produkcyjno- 
usługowej globalnie do 1975r. Ale o wiele 
bardziej dyskusyjne stają się już kierun- 
ki rozbudowy tej bazy w warunkach in- 
tensywnego wzrostu oraz pod kątem po- 
wiązania m. in. z zamierzonym wzrostem 
I optymalizowaną strukturą konsumpcji. 

tąd też należy uznać za cenne propono- 
wane przez prof. Pajestkę założenia ra- 
chunku ekonomicznego, którego wyniki, 
zgodnie z przedstawionymi propozycjami, 
nie mogą oczywiście posiadać charakteru 
ostatecznych czy wiążących rozstrzyg- 
nięć, ale mogą stanowić wstępną orienta- 
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cję 1 podstawę do opracowania założeń 
strategii rozwojowej powiązanej z prze- 
budową struktury spożycia. 


Nie ulega również wątpliwości, iż ogól- 
nie biorąc silniej powinny występować 
tendencje do bardziej dynamicznego 
wzrostu konsumpcji artykułów przemy- 
słowych, a także usług — w porównaniu 
z odpowiednio wolniejszym przyrostem 
spożycia artykułów żywnościowych. Tru- 
dność konkretyzacji rachunku polega na 
tym, jak ustalić kryteria i liczbowe pod- 
stawy zamienności poszczególnych pozy 
cji przyrastającego spożycia. Stąd wyda- 
je się celowe sporządzanie kilku warian= 
tów modelu konsumpcji z punktu widze- 
nia przesłanek polityki społecznej oraz 
kształtowania wysokości płac i dochodów. 
Wówczas modele te powinny być ocenio- 
ne czy nawet w pewnym stopniu weryfi- 
kowane na tle wniosków płynących z za- 
stosowania rachunku ekonomicznego, jak 
też programowania optymalnego w: za- 
kresie wzrostu produkcji I usług. Rzecz 
bowiem zrozumiała, iż tempo i kierunki 
rozbudowy bazy produkcyjno-usługowej 
dla średniego okresu muszą być w istot= 
ny sposób uwzględnione w kształtowaniu 
etapowego modelu konsumpcji, a więc 
jej wzrostu i struktury do 1975 r. Inny= 
mi słowy w danym okresie 5-letnim mo- 
że się okazać, że nie można w ogóle za- 
pewnić zamierzonego przyrostu produk= 
cji określonego wyrobu czy nie można 
dać określonego wzrostu usług danej ka- 
tegorii ze względu na zbyt krótki czas 
albo też z innych powodów, np. relatyw- 
nie zbyt wysokiego kosztu społecznego. 
W konsekwencji prowadzi to do koniecz- 
ności wzięcia pod uwagę ekonomicznych 
przesłanek i możliwości rozbudowy bazy 
produkcyjno-usługowej. 


Tak więc, o ile w docelowym modelu 
perspektywicznym występuje nadrzęd- 
ność przesłanek polityki społecznej oraz 
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kształtowania struktury płac I dochodów 
i pod tym kątem widzenia zakłada się 
niezbędność rozbudowy bazy produkcyj- 
no-usługowej = o tyle dla średniego 
ukresu trzeba o wiele silniej uwydatnić 
istotne znaczenie konkretnych i realnych 
możliwości wielokierunkowej rozbudowy 
bazy wyjściowej w nawiązaniu do wyni- 
ków rachunku ekonomicznego ilustrują- 
cego drogi wyboru silniejszego lub słabe 
szego rozwoju poszczególnych dziedzin 
<onsumpcji. 

Tworząc przeto dla roku 1975 kilka 
wariantów modeli konsumpcji (na tle 
przesłanek polityczno-społecznych), mo» 
żemy na podstawie proponowanego przez 
prof. Pajestkę rachunku ekonomicznego 
odpowiedzieć na pytanie, ile to nas z 
ekonomiczno-społecznego punktu widze- 
nia kosztuje. Dla poszczególnych pozycji 
spożycia trzeba przy tym w zakresie te- 
go typu obliczeń i studiów zakładać moż- 
liwości wzrostu w różnych granicach i 
oceniać wynikające stąd konsekwencje 
ekonomiczne, jak też w dziedzinie prze- 
kształcenia struktury spożycia, 


Na tle powyższego staje się oczywiste, 
że struktura konsumpcji nie może być do- 
wolnie kształtowana, z jednej strony bez 
ścisłego powiązania z rosnącym pozio- 
mem spożycia i zróżnicowaniem jego ele- 
mentów, z drugiej zaś — przy średnim 
horyzoncie czasu — bez nawiązania do 
realnych w danym okresie możliwości 
ekonomicznych i kierunków rozbudowy 
bazy produkcyjno-usługowej. 


Jednakże skomplikowany charakter ba- 
danych zjawisk wymaga znacznie głęb- 
szego ujęcia polityki przekształceń struk- 
turalnych. Oczywiście, przy syntetycznym 
przedstawieniu zagadnień oraz ich uogól- 
nieniu analizujemy poziom i strukturę 
konsumpcji dla całego społeczeństwa, a 
następnie perspektywy podniesienia tego 
poziomu i optymalizacji struktury całości 
spożycia. Należy jednak z całym nacis- 
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kiem podkreślić, iż na globalnie wzięty 
poziom i strukturę konsumpcji składają 
się przecież zmienne jej rozmiary oraz 
różnorodne struktury, ujmowane według 
poszczególnych warstw ludności i grup 
społecznych. Nie można przy tym na ca- 
łość struktury spożycia spoglądać jedy- 
nie jako na sumę struktur konsumpcji 
poszczególnych warstw społecznych. Za- 
mierzenia przeto do roku 1975 wymaga- 
ją o wiele szczegółowszego rozwinięcia 
polityki wzrostu spożycia i dochodów w 
poszczególnych warstwach ludności pra- 
cującej, dokładniejszej analizy I oceny 
skali przesunięć w dynamice tych zjawisk 
pomiędzy grupami społecznymi oraz ich 
konsekwencji  polityczno-społecznych 1 
ekonomicznych. Wprawdzie — jak to 
podkreślono = ostatecznym wyrazem 
syntetycznym stają się globalny poziom 
i zmiany struktury konsumpcji dla całe- 
go społeczeństwa, ale na merytoryczną 
treść tego zjawiska składają się wysoce 
zróżnicowane posunięcia polityki społecz- 
no-ekonomicznej w odniesieniu do posz- 
czególnych warstw ludności pracującej. 


Podobnie przędstawia się to samo za- 
gadnienie w odniesieniu do badąń doty- 
czących całej ludności kraju oraz badań 
zjawisk konsumpcji (jej wzrostu i zmian 
strukturalnych) w odniesieniu do grup: 
dzieci, młodzieży w okresie szkolenia, 
ludności w wieku produkcyjnym orag 
ludności 'w wieku poprodukcyjnym. 
Wprawdzie dla średniego horyzontu cza- 
su, a więc do 1975 r., stosunkowo węższą 
problematykę nasuwa założony według 
prognoz — nie tak wielki — ogólny 
wzrost liczby ludności, ale o wiele szer-> 
szy i istotniejszy zakres badań wiąże się 
już z przesunięciami ludnościowymi we- 
dług wieku, przy czym konsekwencje tych 
zmian strukturalnych staną się już snacZe 
nie poważniejsze. I tutaj przeto zróżnico> 
wanie dynamiki przyrostu ludności we» 
dług grup wieku przyniesie także dość 


istotne natężenie przemian w strukturze 
konsumpcji. 

Obok przeobrażeń strukturalnych lud- 
ności według wieku, należy podobnie 
analizować wpływ na przyjęty model spo- 
Życia w 1975 r. nadal poważnych prze- 
micszczeń ludności ze wsi do miast. Wy- 
soka dynamika procesów urbanizacyj- 
nych sprawia, iż przekształcenia w po- 
ziomie i strukturze spożycia ludności 
miejskiej wywierają wpływ decydujący. 
Nie można jednak, biorąc wprawdzie ja- 
ko zasadniczą dziedzinę badań znaczne 
zwiększenie się ludności miejskiej — przy 
stabilizacji, a być może nawet przy pew- 
nym zmniejszeniu się liczby ludności 
wiejskiej (a w każdym razie związanej 
głównie z rolnictwem) — pomijać także 
nowych istotnych przemian w strukturze 
spożycia na wsi oraz tak mocno akcen- 
towanych przez socjologów różnego ty- 
pu wpływów miejskich przyzwyczajeń 
czy miejskiego stylu życia na obszary 
wiejskie i strefy podmiejskie. 


Szczególnego wyodrębnienia wymaga 
także problematyka oceny poziomu i 
struktury spożycia w skali całego kraju 
oraz według jego poszczególnych regio- 
nów. I tutaj znowu spotykamy się z ko- 
niecznością wysunięcia tego samego za- 
gadnienia: rozmiarów 1 struktury kon- 
sumpcji w skali całego społeczeństwa — 
a w danym wypadku w skali całego kra- 
ju — nie można traktować jako sumy czy 
też wynikowej rozmiarów i struktur spo- 
życia w poszczególnych regionach. W re- 
gionach tych inaczej przedstawiają się 
zjawiska ogólnego wzrostu ludności czy 
struktur według wieku, jak też rzeczywi- 
stych struktur spożycia. Licząc się oczy- 
wiście z niezbędnością ogólnokrajowej 
polityki podnoszenia poziomu spożycia i 
przemian jego struktury, musimy dosta- 
tecznie jasno widzieć, jak przesłanki tej 
polityki trzeba indywidualizować przy- 
kładowo w odniesieniu do regionu ślą- 
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skiego i białostockiego. Otwiera to prze- 
cież tak odmienne pole badań i wynika- 
jących stąd przesłanek polityki społecz- 
no-ekonomicznej, opierającej się oczywi- 
ście na założeniu stopniowego łagodzenia 
różnic międzyregionalnych w poziomie 
konsumpcji, ale również na realnych per- 
spektywach skali tych przemian w sto- 
sunkowo krótkim okresie lat 5, tj. do 
1975 r. 

Z całym naciskiem należy podkreślić, 
coraz większą rolę pozycji usługowych 
w przekształcaniu struktury spożycia na 
tle odpowiednio wyższej dynamiki wzro- 
stu spożycia artykułów przemysłowych 
w stosunku do żywności i używek. Jed- 
nocześnie wydaje się niezbędne, aby przy 
kształtowaniu przemian strukturalnych 
konsumpcji indywidualnej uwzględniać 
jednocześnie w sposób kompleksowy 
wzrost i przeobrażenia strukturalne kon- 
sumpcji zbiorowej. W szczególności staje 
się tu istotne udostępnianie w relatywnie 
wysokim stopniu świadczeń społecznych 
w znacznie szerszym zakresie dla warstw 
społecznych o niższych zarobkach. 


Wreszcie, w warunkach intensywnego 
rozwoju 4 zwiększania jego dynamiki 
dzięki wykorzystaniu wzrostu konsump- 
cji i jej przeobrażeń strukturalnych, sta- 
je się wysoce celowe głębsze przestudio= 
wanie doświadczeń wysoko rozwiniętych 
krajów i sformułowanie nasuwających 
się na tym tle wniosków. Jednakże nie 
chodzi tu wyłącznie o porównywanie po- 
ziomu i struktury konsumpcji w Polsce 
oraz w innych krajach, zwłaszcza bar- 
dziej rozwiniętych. Nie chodzi tu rów- 
nież o formułowanie prostych analogii 
czy też tego typu wniosków. W każdym 
kraju istnieją przecież często odmienne 
konkretne warunki, wymagające zindy= 
widualizowania prowadzonej polityki 
społeczno-ekonomicznej, w danym wy> 
padku = polityki kształtowania wzrostu 
spożycia 1 jego zmian strukturalnych, 
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Natomiast nie została dotąd odpowied- 
nio posunięta naprzód sprawa badań ko- 
lejnych okresów rozwoju i etapów wzro- 
stu krajów wysoko rozwiniętych oraz 
równolegle występujących w tych posz- 
czególnych etapach wzrostów poziomu 
spożycia i jego przeobrażeń. Tego rodza- 
ju analiza dynamiki rozwoju ekonomicz- 
nego oraz podnoszenia się poziomu kon- 
sumpcji i jej przemian, jak też badanie 
zachodzących tu związków, może przy- 
nieść — przy prześledzeniu etapów roz- 
wojowych w różnych krajach — sze- 
reg użytecznych wniosków. Tego rodza- 
ju studia stają się obecnie daleko pil- 
niejsze dla odpowiedniego rozszerzenia 
podstaw polityki intensywnego rozwoju. 


Andrzej Hodol 


Obserwujemy ostatnio nasilenie publi- 
kacji związanych z problemami spożycia 
w naszym społeczeństwie. Ożywienie 
zainteresowania tymi sprawami nie jest 
przypadkowe. Można się było spodzie- 
wać, że w stadium przechodzenia do in- 
tensywnych metod gospodarowania, kie- 
dy musimy kształtować warunki wzrostu 
kwalifikacji 1 wydajności pracy, strate- 
gia spożycia stanie się jednym z probie- 
mów czołowych. Warto też zauważyć, że 
większość publikacji i wypowiedzi z te- 
go zakresu koncentruje się raczej na ja- 
kościowej i strukturalnej, a mniej na 
ilościowej stronie problemu. 


Dziś — tak jak towarzysze zagaili tę 
niezwykle potrzebną i interesującą dys- 
kusję — mamy się zastanowić nad 
problemem pewnej propozycji ilościowe- 
go ujęcia efektów konsumpcji. Jest to 
zwężenie problematyki do ram kon- 
sumpcji indywidualnej. Wiemy, jaka jest 
rola spożycia społecznego, a także spo- 
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W konkluzji przeto ukazuje się obec- 
nie o wiele wyraźniej i w znacznie szer- 
szym zakresie problematyka dynamiki 
wzrostu konsumpcji, optymalizacji jej 
zmian strukturalnych oraz braku dosta- 
tecznie skonkretyzowanych dróg oceny 
i wyboru skali 1 zakresu różnicowania 
tempa poszczególnych dziedzin spożycia 
1 odpowiadających im posunięć dotyczą- 
cych kierunków rozbudowy bazy produk- 
cyjno-usługowej. Nie można również po- 
minąć zagadnień kształtowania konsum- 
pcji w skali kraju i poszczególnych jego 
regionów, w skali całego społeczeństwa 
i poszczególnych warstw ludności pracu- 
jącej oraz w skali miast i wsi. 


życia naturalnego. Dla pełni obrazu war- 
to by zdać sobie sprawę, jaka ma być 
polityka w zakresie spożycia naturalne- 
go. Pamiętajmy, że do spożycia natural- 
nego należy zaliczyć nie tylko to, co 
przywykliśmy zwyczajowo brać pod 
uwagę, tzn. spożycie naturalne w gospo- 
darstwach chłopskich. W każdym gospo- 
darstwie domowym jest olbrzymia ilość 
pracy ludzkiej zużywanej nieefektywnie. 
Ta forma spożycia naturalnego powinna 
być traktowana w dużej mierze jako 
wynik niedcwładu usług społecznie zor- 
garizowanych, które byłyby bardziej 
efektywnym sposctem pokrycia tych po- 
trzeb gospodarstw domowych, które ist- 
nieją i będą się rozwijały. Nie zastąpi 
ich wyposażanie gospodarstw w lodów- 
ki, odkurzacze itd., bo to są tylko palia- 
tywy. Rozważając udział artykułów żyw- 
nościowych i nieżywnościowych w war- 
tościowym ujęciu spożycia, trzeba rów- 
nież mieć na uwadze konieczność uszla- 
chetniania środków żywności, ich lepsze 
przygotowywanie do spożycia, co musi 
się łączyć z pewnym wzrostem cen. 


Chciałbym obecnie podjąć próbę usto- 
sunkowania się do spraw generalnych, 
które tow. prof. Pajestka zawarł w py- 
taniu: czy mamy uważać istnienie 
sprzeczności między produkcją a kon- 
sumpcją za immanentną cechę naszego 
rozwijającego się społeczeństwa typu so- 
cjalistycznego? Oczywiście, że nie. Ale 
trudno zaprzeczyć, że fakty niejedno- 
krotnie ujawniają takie sprzeczności 
w praktyce. 


Zgadzamy się w teorii, że w gospodar- 
ce socjalistycznej nie może być dwóch 
przeciwstawnych skal preferencji: ogól- 
nospołecznych 1 indywidualnych. Mogą 
one okresowo różnić się od siebie, mogą 
być pewne preferencje ogólnospołeczne 
nie dostrzegane przez jednostki, ale nie 
mogą one odzwierciedlać sprzeczności 
interesów, bo interes jest niewątpliwie 
wspólny. W moich pracach starałem się 
wskazywać = sprowadzając rzecz do 
dziedziny dóbr i usług konsumpcyjnych 
— Że nie może być korzyści dla gospo- 
darki społecznej, jeżeli ona nie jest rów- 
nocześnie korzyścią dla finalnego od- 
biorcy (konsumenta). I na odwrót: tylko 
prawidłowa realizacja dóbr i usług za- 
równo w kraju, jak i na rynkach zagra- 
nicznych zapewnia należytą efektywność 
gospodarki społecznej. Jeżeli nawet do- 
tychczasowa praktyka naszej produkcji, 
zwłaszcza przemysłowej, dostarcza nie- 
kiedy przykładów negatywnych, nie 
można tego uznać za prawidłowość. Ra- 
czej należy złożyć to na karb niewłaści- 
wych warunków działania przemysłu 
I bodźców. 


Co do zasadniczej tezy prof. Pajestki 
zawartej w jego artykułach, wydaje mi 
się, że wszyscy odczuwamy od dłuższego 
czasu potrzebę zmiany struktury spoży- 
cia w kierunku jej uszlachetnienia. Naj- 
ogólniej i w agregatowym, schematycz- 
nym wyrażeniu mówimy o potrzebie 
zmniejszenia udziału artykułów żywnoś- 
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ciowych w spożyciu na rzecz artykułów 
nieżywnościowych. Zakładając, że duży 
udział środków żywności stanowi syno- 
nim niskiego poziomu spożycia, jest to 
oczywiście słuszne, wymaga jednak kil- 
ku zastrzeżeń. 


Porównywane z innymi krajami wiel- 
kości spożycia różnych wartości i skład- 
ników odżywczych są średnimi statys- 
tycznymi, zawierającymi w sobie zarów= 
no niedostateczne spożycie (i to głównie 
artykułów poślednich) niskich grup do- 
chodowych 1 nadmierne spożycie żyw- 
ności przez ludzi zaliczanych do grup © 
najwyższych dochodach. Prócz tego — 
na co wskazywał tow. Główczyk — du- 
że znaczenie ma odmienna w różnych 
krajach struktura wewnętrzna  po- 
szczególnych składników . odżywczych 
(białek, tłuszczów itd.). Wspomnieć też 
trzeba o różnicach poziomu jakości po- 
szczególnych artykułów, co bynajmniej 
nie zawsze znajduje adekwatne odbicie 
w ich cenach. 


Wydaje mi się zatem, że — nie negu- 
jąc znaczenia rachunku nakładów spo- 
łecznych = nie możemy tracić z oczu 
rachunku w jednostkach naturalnych, 
przekrojów  społeczno-zawodowych, do- 
chodowych, regionalnych i innych doty- 
czących naszego społeczeństwa, a także 
najtrudniejszych do ujęcia aspektów ja- 
kościowych. 


Stwierdzenie, że przy osiągniętym po- 
ziomie spożycia potrafimy dokonywać 
swobodniejszego wyboru strategii jego 
dalszego rozwoju, jest może i słuszne, 
ale jednak w dużym stopniu intuicyjne, 
bo nie dysponujemy opracowanymi ele- 
mentami podstawowymi. Nie rozporzą- 
dzamy danymi o minimum utrzymania 
ani o tym, co można nazwać minimum 
socjalnym, które by nas zbliżyło do 
marksowskich rzeczywistych potrzeb 
społecznych. Przy dzisiejszym stanie na- 
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szej gospodarki, przy tym, czym dyspo- 
nujemy w tej gospodarce, powinniśmy 
według powyższych zasad określić opty- 
malną strukturę konsumpcji, która po- 
winna stać się podstawą planów gospo- 
darczych, zwłaszcza planów produkcji, 


Prof. Secomski mówił o modelu kon- 
sumpcji jako o fakcie. Oczywiście po- 
trzebne są próby szkicowania modeli 
konsumpcji do 1985 i 2000 roku, ale dla 
celów już zupełnie pragmatycznych, dla 
polityki gospodarczej jest konieczny mo- 
del spożycia na okres najbliższy, lata 
1971—1975, 


Uważam, że takiego modelu nie ma- 
my. Mówimy, że chcemy dążyć do reąli- 
zacji jakiejś optymalnej struktury kon- 
sumpcji, nie wiadomo tylko jakiej. O- 
becna konsumpcja stanowi wypadkową 
wielu czynników ograniczających i nie 
może być podstawą wyjściową modelu. 
Model taki powinien (jak w fizjologicz- 
nych normach spożycia żywności) prze- 
widywać parę wariantów, aby można 
było porównywać z nim strukturę wy- 
datków i zakupów. 


Jeżeli takiego modelu nie nakreślimy 
jako wyjściowej podstawy planów, obo- 
wiązującej dla gospodarki, to będziemy 
szli na pasku modeli importowanych, a 
spożycie stanie się wynikową możliwości 
subiektywnie określanych przez resorty 
produkujące. Nie neguję bynajmniej ce- 
,lowości naśladowania pewnych racjonal- 
nych elementów modeli obcych ani rze- 
czywistych trudności naszego przemysłu, 
ale — jak to już srusznie powiedziano 
w publicystyce gospodarczej — trzeba 
do nowej strategii podejść z nowymi 
metodami. 


Wracam do problemu tu rozważanego. 
Wydaje się, że pomiędzy dzisiejszymi 
polemistami nie ma tak wielkiej różni- 
cy, jak by się wydawało. Dzieli ich wła- 
ściwie różnica w interpretacji pewnego 
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sposobu liczenią. Na tym -.polu najłat- 
wiej dojść do wspólnego poglądu. Mu- 
simy jednak rozpatrywać tego rodzaju 
rachunek ze świadomością, że natura 
i wymagania konsumpcji w Polsce Lu- 
dowej z hiegiem czasu uległy poważnym 
zmianom, co nie zawsze się dostrzega. 
Jesteśmy skłonni nadal widzieć tylko 
reprodukcyjny aspekt konsumpcji — 
choćby nawet szeroko rozumiany — a 
przecież w intensywnych stadiach rez- 
woju gospodarczego (ą czym wspomniał 
już tow. Główczyk) rola spożycią musi 
być ponadto pobudzająca, motywująca 
te czynniki, na których nam najbardziej 
zależy, a więc wzrost kwalifikacji i wy- 
dajności pracy. 

Wydaje się, że dzisiejsza struktura po- 
daży, a więc i konsumpcji, nie sprzyja 
realizacji tej roli. |] słusznie zwraca się 
uwagę na to, że konieczna jest zmiana 
obecnej struktury konsumpcji w kierun- 
ku jej uszlachetnienia. 


Obecnie możemy przejść do tego, jak 
liczyć nakłady i efekty konsumpcji, czy 
opierać się na proponowanych oblicze- 
niach nakładów społecznych. Nie mam 
w pełni wyrobionego poglądu. W arty- 
kule tow. Główczyka ogłoszonym w „Zy- 
ciu Gospodarczym” przed kilku dniami 
są pewne argumenty, które trzeba prze- 
myśleć. Jestem przekonany, że liczyć 
trzeba, ale — zgodnie z opinią prof. Se- 
comskiego — proponowany sposób licze- 
nia jeszcze nie może przesądzać rozwią- 
zania. Trzeba zastosować go jako prze- 
słonkę rozumowania. Tak pojmuję pro- 
pozycje prof. Pajestki i wydaje mi się, 
że jako takie można je przyjąć. 

Robocza dyskusja z uwzględnieniem 
wyników analizy dokonanej przez tow. 
Główczyka może rachunek sprecyzować 
i pogłębić, W tej dyskusji o pewnym ty- 
pie rachunku nie można ograniczyć się 
do wielkich agregatów. Niewątpliwy 
problem stwarza istnienie wspomnianych 


uż różnie (pewne kategorie ludności od- 
źzywiają się niedostatecznie, a inne nad- 
miernie). Zachodzą dwie praktyczne mo- 
żliwaści rozwiązania tego problemu. Jed- 
na — to skierowanie nieracjonalnie wy- 
sokiego popytu z żywności na atrakcyjne 
artykuly nieżywnościowe. które moglyby 
stanowić substytuty, gdyby produkcja 
i podaż jch dostarczały. Ich brak powo- 
duje wtórny popyt na żywność, wtórne 
zainteresowanie żywnością, o czym pisa 
przed kilkoma laty tow. Kuziński. Drugą 
rzeczą, którą niestety w strategii naszej 
produkcji ojągle się lekceważy, po pro- 
stu pomija, jest problem różnicowania 
asortymentu. Wprowadzenie artykułów 
wyższej jakości, p wyższych parame- 
trach użytkowych i o wyższych cenach 
nie powinno eliminować z rynku arty- 
kułów niższego gatunku. o niższej cenie 
co u nas często ma miejsce i co uniemo- 
żliwia wybór zwłaszcza niższym grupom 
dochodowym. 


Uwzęględniająe fakt zadowalających w 
skali społecznej wskażników spożycia 
poszczególnych składników odżywczych 
w porównaniu a innymi krajami, trzeba 
pamiętać nie tylko 0  rozpiętościach 
niędzy grupami ludności, ale również 
łoskanalić wewnętrzną strukturę zasi. 
ania w poszczególne składniki (zwłasz- 
*za białko, tłuszcze, sole mineralne i wi- 
taminy), Aa co słusznie kładzie nacisk 
tow. Główczyk. Natomiast mimo to 
| uwzględniając konieczność rozwijania 
tego kierunku, opowiadam się zasadni- 
czo za naciskiem na rozwój gałęzi, które 
Przy niższych nakładach społecznych 
dają większą wartość rynkową. Rozu- 
miem bowiem, że produkcja tych gałęzł 
może i powinna dostarczyć atrakcyjnych 
substytutów żywności. Rozur'em rów- 
nież, że nikt nie zakłada możliwości cał- 
kowitej amiany istniejącej struktury 
konsumpcji w kierunku, jaki nakazywa- 
łyby wskaźniki nakładów społecznych 
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na jednostkę produkcji rynkowej. Nato. 
miast trzeba niewątpliwie dążyć różnymi 
środkami do tego, aby w przyroście 
spożycia zmniejszać udział żywności, a 
zwiększać udział artykułów nieżywnoś- 
ciowych i usług. 


Na ogół w dyskusjach o spożyciu po- 
mijainy usługi, które pochłaniają spory 
procent dochodów indywidualnych w 
krajach wysoko rozwiniętych i u nas 
również mogłyby z pożytkiem absorbo- 
wać część funduszów nabywczych. 


Co właściwie określa strukturę spoży- 
cia? Na ogół przyjmujemy, że w zasa- 
dzie określa ją dochód. Ale w naszych 
warunkach równocześnie z dochodem 
określa ją także podaż. Znając mankxa- 
menty podaży, powinniśmy zdawać sobie 
sprawę, że spożycie jest wypadkową, a 
nie odbiciem rzeczywistych preferencji. 
Często określamy tę sytuację mianem 
rvnku sprzedawcy. W zakresie niektórych 
grup towarowych, a zwłaszcza w struk- 
turze, zjawisko to istnieje rzeczywiście. 
Często jednak błędny, schematyczny po- 
dział ' regionalny towarów wywoluje 
objawy pozornego rynku sprzedawcy, 
które lepsza organizacja podaży mogła- 
by usunąć. Mówię o tym, bo to również 
stwarza sugestie sprzeczności, a wynika- 
ją one tylko z niedoskonałego systemu 
zasilania. 


Sprowadziłbym rzecz do tego, że nie 
ma na pewno istotnych, teoretycznych 
ani obiektywnvch sprzeczności, które 
kazałyby nam tolerować rozdźwięk mię- 
dzy preforencjami  ogólnospołecznymi 
a indywidualnymi. Przy racjonalizacji 
warunków inaczej ukształtuje się to, co 
eufemistycznie określa się jako możli- 
wości produkcyjne. One się wtedy oka- 
żą znacznie bardziej korzystne dla zha” 
monizowania tych dwóch pozornie róż: 
nych skał preferencji. Problem warun- 
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ków, w jakich pracuje przemysł, narzu- 
ca jego przedstawicielom swoiste posta- 
wy, które w powiązaniu z określonymi 
środkami materialnymi, określonymi li- 
mitami, bodźcami i hamulcami decydują 
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Już samo zaatakowanie problematyki 
struktury spożycia w naszej gospodar= 
ce w sposób poważny 1 śmiały, próba 
nowego na nią spojrzenia pod kątem 
widzenią intensyfikacji wzrostu gospo- 
darczego, stanowi zasługę i osiągnięcie 
prof, Pajestki. Zainicjowanie na ten te- 
mat szerokiej dyskusji jest dzisiaj na 
bewno potrzebne. Zresztą świadczy o 
tym najlepiej żywy oddźwięk w środo- 
wisku ekonomicznym, w tym także na- 
sze dzisiejsze spotkanie. Jak zwykle w 
takich wypadkach, najciekawsze są wąt- 
ki polemiczne i zarysowujące się płasz- 
czyzny sporu. Nie ujmując w niczym 
ich znaczenia 1 aktualności, chciałbym 
jednak przypomnieć, że w myśli ekono- 
micznej, w tym także marksistowskiej, 
nie są one nowe. W szczególnym kon- 
tekście naszej rzeczywistości gospodar- 
czej i przy użyciu nieco odmiennej ter- 
minologii kontynuujemy spór istniejący 
w ekonomii od dawna. Nie sądzę, aby- 
śmy go zdołali także w fazie obecnej 
jednoznacznie, według reguł naukowe- 
go wnioskowania, rozstrzygnąć. Wynika 
to po prostu z charakteru jego źródeł. 
Tkwią one bowiem w różnicach na- 
szych postaw natury bardzo ogólnej, 
niejako filozoficznej, przede wszystkim 
w różnicach w traktowaniu roli jed- 
nostki w gospodarce 1 społeczeństwie 
socjalistycznym. 

Osobiście chciałbym zatrzymać się na 
niektórych teoretycznych aspektach spo- 
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o wielkości I strukturze produkcji. Idzie 
o taki układ wspomnianych czynników, 
aby produkcja przemysłowa sprzyjała 
uznanej potrzebie zmian polityki w sfe- 
rze konsumpcji indywidualnej. 


ru. Zacznę od treści wyborów społecz- 
nych w dziedzinie struktury spożycia 1 
dalej — struktury produkcji przedmio- 
tów spożycia. Poza wszelką dyskusją w 
skład wyborów "wchodzi określanie 
szczegółowych sposobów czy środków 
zaspokajania poszczególnych potrzeb 
albo inaczej — realizacji poszczególnych 
celów konsumpcji. Nawłasem mówiąc, 
w tej wydawać by się mogło prostej 
kwestii istnieje mnóstwo metodologicz- 
nych i terminologicznych problemów 
dotąd nie uporządkowanych 1 otwar- 
tych. Przede wszystkim dotyczy to sa- 
mego pojęcia odrębnej potrzeby lub ce- 
lu konsumpcji, jak też dokładniejszej 
ich klasyfikacji 1 agregacji. Toteż gra- 
nice pomiędzy zbiorami produktów 1 
usług zaspokajającymi bądź tę samą po- 
trzebę, bądź potrzeby różne, stają się w 
dużym stopniu umowne, płynne. Rzecz 
nie jest łatwa, często bowiem zmianą 
środków zaspokajających potrzeby ozna- 
cza w gruncie rzeczy modyfikację samej 
potrzeby, powstawanie potrzeby nowej. 


Bardziej jeszcze złożona i zarazem 
kontrowersyjna jest problematyka wy» 
boru pomiędzy potrzebami, a najczęściej 
pomiędzy różnymi stopniami zaspokoje- 
nia poszczególnych potrzeb. Myślę, że 
dla społeczeństwą socjalistycznego jest 
to realna i właściwie zasadnicza dzie- 
dzina wyboru konsumpcyjnego. Jego 
obszar poszerza się zresztą nieustannie 
w miarę oddalania się społeczeństwa od 
stanu ubóstwa, w którym strukturę po- 
trzeb i priorytetów dotyczących stop- 


nia ich zaspokajania, czyli tzw. prefe- 
rencji, w znacznym stopniu determino- 
wały i usztywniały czynniki fizjologicz- 
ne. Pozostawiały one niewiele miejsca 
dla względnie swobodnych przestawień 
wewnątrzstrukturalnych 1 wyborów za- 
równo na szczeblu indywidualnych go- 
spodarstw domowych, jak i centralnego 
organu planującego. Wraz z rozwojem 
gospodarki wzrost dochodów bieżących 
1 nagromadzonych powoduje głębokie 
zmiany nie tylko ilościowe, ale także ja- 
kościowe w strukturze potrzeb oraz pre- 
ferencji. Istotniejszą rolę w jej determi- 
nowaniu zaczynają odgrywać czynniki 
nie fizjologiczne, lecz społeczne, nada- 
jąc strukturze coraz większą giętkość, 
wewnętrzną przestawialność, rozszerza- 
jąc poie wyborów wszelkich szczebli 
decyzyjnych. Odnosi się to w szczegól- 
ności do struktury przyrostów dochodów 
i spożycia, jak również akceptacji w tej 
strukturze potrzeb nowych, sugerowa- 
nych przez dynamiczną produkcję i jej 
postęp. 


Tak więc zwłaszcza w rozwojowych 
stadiach wyższych, w które dziś gospo- 
darka nasza wkracza coraz wyraźniej, 
rosnącego znaczenia nabiera problem 
praktycznie stosowanych kryteriów wy- 
boru konsumpcyjnej struktury, społecz- 
nie racjonalnej czy nawet optymalnej. 
W planowej gospodarce socjalistycznej 
wymaga to przede wszystkim odpowie- 
dzi na pytanie, w jakiej mierze leżące 
u podstaw tej racjonalności potrzeby i 
preferencje społeczeństwa jako całości 
wymagają struktury odmiennej niż ta, 
która by odpowiadała zsumowanym po- 
trzebom 1 preferencjom konsumentów 
indywidualnych, członków społeczeństwa 
socjalistycznego. 


Określenie 1 konkretyzacja przez or- 
€any planujące preferencji społecznych 


Nowe Drogi — M 


Kształtowanie struktury konsumpcji 


w dziedzinie spożycia 1 odpowiadającej 
im struktury w sposób autonomiczny, 
tzn. niezależny od preferencji indywi- 
dualnych, wymagałyby opartych na kry- 
teriach społecznych korzyści sądów 
wartościujących w stosunku do bardzo 
wielu, teoretycznie — nieskończenie wie- 
lu alternatyw struktury in natura. W 
tego rodzaju porównaniach 1 ocenach 
dominują siłą rzeczy ujęcia I rachunki 
bezpośrednie, naturalistyczne. Pewne 
próby wykształcenia metod 1 narzędzi 
analizy syntetycznej, spełniającej jed- 
nak nadal warunek autonomiczności, nie 
wydają się rokować poważniejszych 
sukcesów. Oznacza to, iż w wyborze po- 
trzeb i stopni ich zaspokajania podsta- 
wowymi narzędziami muszą pozostawać 
rzeczowe normy spożycia o określonej 
agregacji, relacje ich przyrostów wy- 
znaczone zależnościami produkcyjnej 
transformacji i wreszcie — autonomicz- 
ne oceny społecznej użyteczności tych 
norm oraz ich przyrostów. Jak dotąd 
nie dysponujemy żadnymi albo prawie 
żadnymi przesłankami metodologiczny- 
mi, które by mogły zapewnić tym oce- 
nom charakter chociażby częściowo zo- 
biektywizowany, społecznie niewątpli- 
wy. Z kolei w wyborze społecznie ra- 
cjonalnych środków zaspokojenia po- 
trzeb punkt ciężkości spoczywać musi 
na równie nieprecyzyjnych i chwiejnych 
bezpośrednich szacunkach społecznych 
wartości użytkowych, aby móc je z ko- 
lel zestawiać z nakładami społecznymi 
koniecznymi do ich wyprodukowania. 


Z przedstawionych względów  repre- 
zentuję pogląd. że przynajmniej aktual- 
nie koncepcje autonomicznego planowa- 
nia preferencji społecznych i odpowia- 
dającej im struktury spożycia nie sta- 
nowią propozycji metodologicznie doj- 
rzałej I społecznie przekonującej. Ogra- 
niczają się w istocie rzeczy do ogólni- 
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kowych postulatów. Jeżeli zaś przybie- 
rają postać bardziej skonkretyzowaną, 
szczegółową, zaczynają obfitować w 
elementy uznaniowości, subiektywizmu 
albo wręcz woluntaryzmu. Wypływa z 
tego, moim zdaniem, wniosek o potrze- 
bie bardzo  ostrożnego traktowania 
wszelkich tez i koncepcji głoszących 
odmienność preferencji społecznych w 
porównaniu z indywidualnymi. Poza sy- 
tuacjami Ii wypadkami nie budzącymi 
żadnych wątpliwości (alkohol, narkoty- 
ki albo na przeciwnym biegunie — nie- 
które usługi oświatowe bądź kultural- 
ne) znacznie bardziej uzasadnione 1 
słuszne jest przyjęcie poglądu, iż pre- 
ferencje te są w zasadzie jednakowe. 


Tak więc na podstawowym obszarze 
konsumpcji jej struktura i z kolei struk- 
tura produkcji środków spożycia mogą 
i powinny być podporządkowane prefe- 
rencjom indywidualnym bądź to bieżą- 
cym, bądź też przewidywanym, ekstra- 
polowanym na drodze odpowiednich ba- 
dań empirycznych i metod prognozowa- 
nia. Miarodajność ujęć bieżących albo 
też perspektywicznych zależy naturalnie 
od horyzontu czasowego sporządzanego 
planu i podejmowanych decyzji. 


Następstwem niespornie w socjalizmie 
respektowanej tzw. swobody konsumncji 
pozostaje, jak wiadomo, rynkowy cha- 
rakter podziału i wymiany środków 
spożycia. Rynek staje się w ten sposób 
podstawową płaszczyzną ujawniania się 
ji manifestowania preferencji indywi- 
dualnych. Ceny równowagi na tym ryn- 
ku powinny być — w razie zaakcepto- 
wania przedstawionych wyżej przesła- 
nek — uznane za zobiektywizowane 
wyrazy społecznych ocen użytkowych 
występujących na rynku produktów i 
usług. I z tego powodu dla mnie, ana- 
logicznie jak dla prof. Pajestki, jeśli go 
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dobrze zrozumiałem, zgodność relacji 
cen rynkowych z relacjami prawidłowo 
policzonych nakładów społecznych sta- 
nowi na przeważającym polu konsump- 
cji podstawowy, społecznie zobiektywi- 
zowany warunek racjonalności czy też 
optymalności struktury. Sądzę, iż doty- 
czy to w równej mierze relacji nakła- 
dów społecznie niezbędnych liczonych 
dla potrzeb analizy i decyzji ekonomicz- 
nych w okresach krótkich, jak i dłue 
gich. Z punktu widzenia decyzji inwe- 
stycyjnych oznacza to postulat maksye 
malizacji krańcowych przyrostów war 
tości rynkowej z jednostki nakładów 
społecznych, przy uwzględnieniu okre- 
ślonych zależności pomiędzy dynamiką 
podaży i ceny rynkowej. Albo inaczej: 
postulat wyrównywania w planie in- 
westycyjnym krańcowych oczekiwanych 
stóp zysku od nakładów inwestycyjnych 
we wszystkich konkurujących o te na- 
kłady gałęziach wytwarzających środki 
spożycia. Wydaje mi się, iż fomułowa- 
nie tych warunków przy użyciu wielkoe 
ści marginalnych jest nie tylko metodo- 
logicznie bardziej precyzyjne, ale także 
chroni przed powstawaniem w gruncie 
rzeczy nieuzasadnionych obaw, iż roz- 
wiązania tego typu mogą oznaczać nie- 
bezpieczeństwo podporządkowania inte- 
resów konsumpcji interesom produkcji. 


Chciałbym podkreślić, iż silne ekspo- 
nowanie znaczenia preferencji indywi- 
dualnych w planowaniu struktury spo- 
życia oraz przeciwstawianie się nie uar- 
gumentowanemu rozszerzaniu obszaru 
sprzeczności pomiędzy preferencjami in- 
dywidualnymi a społecznymi  bynaj- 
mniej nie oznacza, że się akceptuje nie- 
realistyczne tezy kierunku subiektywi- 
stycznego w ekonomii na temat racjo- 
nalności wyborów indywidualnego kon- 
sumenta. Jeżeli pojęcie racjonalności w 
gospodarowaniu umówimy się trakto- 


wać jako optymalizację wyboru w sen- 
sie prakseologicznym, to oczywiście wy- 
bory dokonywane przez indywidualne 
gospodarstwo domowe w pełni racjonal- 
ne nie są i być nie mogą. W wyborach 
tych przyświeca konsumentowi szereg 
wewnątrznie nie zintegrowanych celów 
konsumpcji. W subiektywnych ocenach 
najbardziej pożądanego stopnia realiza- 
cji różnych potrzeb i różnych środków 
zaspokajających te potrzeby kierują się 
konsumenci w nader poważnej mierze 
tradycją, nawykiem, naśladownictwem, 
a nie chłodną analizą i rzeczowym ra- 
chunkiem. Przy dokonywaniu wyboru 
indywidualny konsument dysponuje da- 
leko niepełnym zasobem informacji o 
będących do jego dyspozycji alternaty- 
wach i o rzeczywistych użytkowych ce- 
chach produktów 1 usług. Są wreszcie, 
o czym była już mowa pewne sektory 
spożycia, w których preferencje i swo- 
bodne wybory indywidualne kolidują 
niespornie z interesem społeczeństwa ja- 
ko całości, posiadającym w naszym u- 
stroju prymat niewątpliwy, 


Unikająca uproszczeń 1 krańcowości 
ocena zarówno tzw. autonomicznych 
preferencji społecznych, jak 1 stopnia 
racjonalności wyborów indywidualnych 
prowadzi do sformułowania dwóch, jak 
sądzę, dosyć ważnych wniosków. Po 
pierwsze, państwo socjalistyczne i jego 
organy reprezentujące społeczny interes 
mogą i powinny oddziaływać aktywnie 
na indywidualnych konsumentów i ich 
wybory. Po drugie, w tym aktywnym 
oddziaływaniu trzeba zachować szcze- 
gólną ostrożność i umiar, nie tracąc ani 
przez chwilę z oczu wszystkich trudno- 
ści | ograniczeń towarzyszących formu- 
łowaniu autonomicznych preferencji 
społecznych w dziedzinie spożycia. Kon- 
kretyzując oba te wnioski nieco dokład- 
niej, do całkowicie niespornych dziedzin 
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i form czynnego oddziaływania na 1in- 
dywidualnych konsumentów można by 
zaliczyć następujące: 


a) Oddziaływanie przez stałe podno- 
szenie poziomu oświaty i kultury społe- 
czeństwa, jak też rozwój socjalistycznej 
świadomości. Czynnik ten w dłuższej 
perspektywie racjonalizuje wybory in- 
dywidualne i zwęża obszar ich ewen- 
tualnych kolizji z interesami społeczeń- 
stwa jako całości, 


b) Maksymalna aktywizacja i inten- 
syfikacja sfery produkcji. Chodzi o to, 
by dynamiczna i postępowa produkcja 
stwarzała konsumentom wciąż nowe 
propozycje, pozwalające na zaspokają- 
nie istniejących potrzeb w sposób racjo- 
nalniejszy i wyzwalające wciąż nowe 
potrzeby. 


c) Rozszerzanie strumienia informacji 
dla konsumentów. Może temu służyć 
cały szereg Środków z szeroko rozwija- 
ną reklamą włącznie. Oczywiście spo- 
łecznie pożądane są jednak tylko infor- 
macje rzetelne, których oddziaływanie 
racjonalizuje, a nie zniekształca indywi- 
dualne wybory. 


d) Zapewnienie poziomu jakościowe- 
go. Kontrola i ochrona poziomu jakoś- 
ciowego dostarczanych produktów dziś 
coraz częściej wymaga zarówno facho- 
wej wiedzy, jak i aparatury, niedostęp- 


nych dia większości indywidualnych 
konsumentów. 
Inaczej natomiast przedstawia się 


sprawa wszelkich wyraźnie adresowa- 
nych kierunków oddziaływania na nie- 
które potrzeby 1 preferencje indywie 
dualne w drodze zabiegów wychowaw- 
czych lub propagandowych, kiedy ich 
celem staje się pobudzanie jednych po- 
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trzeb, a tłumienie innych w imię racji 
społecznych. Takie działanie wymaga 
ekrupulatnego uzasadnienia w sposób 
możliwie zobiektywizowany. Nie powin- 
no zresztą odnosić się do szerokich sfer 
konsumpcji, a raczej tylko do niektó- 
rych szczególnych jej odcinków. 


Myślę, że jeszcze głębszego uzasadnie- 
nia wymaga już nie wpływanie na po- 
trzeby i preferencje, lecz naginanie wy- 
borów indywidualnych. Zachodzi to z 
reguły wówczas, kiedy istniejące po- 
trzeby i preferencje indywidualne uzna- 
je się za społecznie nieracjonalne, a 
wpływ na nie poprzez środki wycho- 
wawcze okazuje się niedość skuteczny. 
W takich wypadkach polityka gospodar- 
cza i społeczna ma do dyspozycji dwie 
alternatywne metody: albo nie znosząc 
rynkowej swobody konsumpcji stosować 
trwałe odchylanie relacji cenowych od 
relacji nakładów społecznych, albo też 
zawiesić swobodę konsumpcji I intere- 
sy społeczne egzekwować przy użyciu 
nakazów i zakazów administracyjnych. 
Pomimo dużych różnic pod względem 
efektywności, istota obu tych metod jest 
jednak zbliżona. Obie oznaczają kształ- 
towanie struktury spożycia wbrew indv- 
widualnym potrzebom i preferencjom. 


Ostatnia kwestia, nad którą chciałbym 
się zatrzymać w związku z artykułem 
1 wypowiedzią redaktora Główczyka, 
dotyczy ewentualnej potrzeby trwałego 
odchylania cen od nakładów  społecz- 
nych ze względu na proporcje w po- 
dziale dochodu narodowego pomiędzy 
różne grupy społeczne. Odchylenia takie 
mają na celu dyktowaną racjami spo- 
łecznymi korektę proporcji cechujących 
dochody pieniężne. Zasadnicza argu- 
mentacja jest tu z reguły następująca: 
społeczne kryteria podziału dochodu po- 
między różne grupy zawodowe i inne 
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pozostają w kolizji z kryteriami czysto 
ekonomicznymi, koniecznymi do wyzwa- 
lania bodźców materialnych skłaniają. 
cych do wzrostu wydajności pracy, pod- 
noszenia kwalifikacji itp. W takiej sy. 
tuacji stosunkowo znaczne zróżnicowa-» 
nie dochodów pieniężnych zgodne z kry- 
teriami ekonomicznymi zostaje poddane 
wtórnej korekcie cenowej. Zróżnicowa- 
nie dochodów realnych w wyniku Sto» 
sunkowo niskich cen artykułów pierw- 
szej potrzeby nabywanych przez lud- 
ność mniej zarabiającą i wysokich cen 
artykułów nabywanych przez ludność 
więcej zarabiającą zostaje odpowiednio 
ograniczone, a relacje dochodowe cechue 
jące poszczególne grupy społeczne — 
odpowiednio spłaszczone. Polityka ta, 
wyrażająca się w stosunkowo niskich ce- 
nach podstawowych artykułów żywnośe 
ciowych i stosunkowo wysokich cenach 
szeregu grup artykułów przemysłowych, 
zwłaszcza o charakterze bardziej luksu- 
sowym, stosowana była albo i jest w 
większości krajów socjalistycznych. 


Powstaje jednak pytanie, czy polityka 
tego rodzaju stanowi rzeczywiście sku. 
teczną metodę rozwiązywania owej 
sprzeczności kryteriów podziału. Osobiś- 
cie mam co do tego szereg wątpliwości. 
Zagadnienie jest niewątpliwie bardzo 
trudne, szczególnie w krajach o niskim 
poziomie dochodów i konsumpcji na gło- 
wę mieszkańca. W takich warunkach 
sprzeczność jest stosunkowo silna I zna- 
lezienie wariantu polityki, który by ją 
potrafił rozwiązywać w pełni zadowa- 
lająco, jest na ogół mało realne. Poli. 
tyka wykorzystująca w tej dziedzinie 
narzędzie cenowe ma tę zaletę, iż jest 
stosunkowo łatwa i praktycznie spraw- 
dzona. Zawiera jednak tę istotną 
wadę, iż obarczając system cen dodat- 
kową i trudną funkcją może podważać 
jego wewnętrzną logikę | wypaczać wy- 
konywanie funkcji ([nnej, najbardziej 


podstawowej — dostarczania podmiotom 
gospodarującym i w produkcji, i w kon- 
sumpcji racjonalnych parametrów wy- 
boru. Z tego względu teoretycznie był- 
bym skłonny nie przywiązywać szczegól- 
nie dużego znaczenia do argumentacji 
prezentowanej w tej materii przez re- 
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Podniesiona przez prof. Pajestkę w 
artykule w „Nowych Drogach” proble- 
matyka konsumpcji jest dla teoretycz- 
nej myśli ekonomicznej i dla praktycz- 
nej polityki gospodarczej szczególnie 
ważna. Istnieją w tej dziedzinie pewne 
zaniedbania. Prof. Pajestka celuje w 
podejmowaniu problemów nowych oraz 
ich prezentowaniu w sposób nowator= 
ski. Toteż nic dziwnego, że wchodząc 
na grunt nowy, w dużym stopniu niero- 
zeznany, musi siłą rzeczy natrafiać na 
niezrozumienie, wywoływać kontrower- 
sje, a przez to — co jest w pełni natu- 
ralne — i rozbudzać pożyteczną dy- 
skusję. 

Artykuł prof. Pajestki eksponuje m. 
in. dwie istotne tezy; obie są według 
mego przekonania prawdziwe, bezspor= 
ne. Poza tym w literaturze socjalistycz- 
nej były one już sygnalizowane. 

Pierwsza teza odnosi się do obiektyw= 
nej tendencji zmian struktury indywi- 
dualnej konsumpcji, przesunięć w tej 
strukturze, polegających na wzroście 
udziału przemysłowych dóbr konsump- 
cyjnych kosztem udziału środków kon- 
sumpcji pochodzenia rolniczego, pod 
warunkiem, że wzrasta bezwzględny po- 
ziom konsumpcji. a w tym przynajmniej 
nie maleje bezwzględny poziom kon- 
sumpcji środków żywnościowych. Ocze- 
kuje się, że ta tendencja, typowa dla 
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daktora Główczyka. Wydaje mi się, IŻ 
wszędzie gdzie jest to tylko możliwe, 
powinniśmy preferować rozwiązywanie 
problemów podziału przy użyciu bezpo- 
średnich narzędzi dochodowych, rezyg- 
nując równocześnie z wysoce kontro- 
wersyjnego narzędzia cenowega 


krajów rozwiniętych, będzie się przeja- 
wiała również u nas w coraz większym 
stopniu. Co więcej, prof. Pajestka kreśli 
pewien program, który ma nas prowadzić 
w tym kierunku. Świadectwem potwier- 
dzającym istnienie tej tendencji winien 
być wskaźnik dochodowej elastyczności 
popytu na produkty rolne, wynoszący 
05 (lub przynajmniej osiągający 0,75), 
a na przemysłowe środki konsumpcji 
wskaźnik wyższy od jedności. 


Teza druga odnosi się do struktury 
produkcji. Struktura produkcji odpowia- 
dająca omawianym zmianom struktury 
konsumpcji jest strukturą ekonomicznie 
elektywniejszą, nowocześniejszą. 


W artykule red. Główczyka żadnej z 
tych dwóch tez nie zakwestionowano 
i Jestem przekonany, że z tymi tezami 
ced. Główczyk się zgadza. 


Zadałem sobie w związku z tym py- 
tanie, na czym więc polega spór między 
prof. Pajestką a red. Główczykiem. Po- 
mijając pewien nowy moment, który 
wprowadził red. Główczyk w dzisiejszej 
dyskusji, byłem przekonany, że spór ma 
charakter metodologiczny. Mówiąc ściś- 
lej, red. Główczyk nie zgadza się z prze- 
słankami, w imię których prof. Pajestka 
postuluje torowanie drogi tym dwóm 
tendencjom. Nie zgadza się więc ze spo- 
sobem, metodą teoretycznego dowodze- 
nia, a potem i sposobami praktycznej 
realizacji tych procesów. Z tego punktu 
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widzenia podzielam krytyczne uwagi 
red. Główczyka. 

Ujmując sprawę w dużym uproszcze- 
niu, artykuł prof. Pajestki na pewno nie- 
zgodnie z intencjami autora ma naste- 
pującą wymowę. Dążenie do wyżej scha- 
rakteryzowanej docelowej nowoczesnej 
struktury konsumpcji dyktuje jedna 
główna przesłanka. Zawiera się ona w 
twierdzeniu: struktura produkcji od- 
powladająca tej strukturze konsumpcji 
jest ekonomicznie najbardziej efektyw= 
na, gdyż w jej ramach można wytwo- 
rzyć większą ilość dóbr materialnych 
przy danych nakładach lub osiągnąć ta- 
ką samą ilość dóbr materialnych przy 
niższych nakładach pracy społecznej. W 
świetle tego rachunek ekonomiczny sa- 
mej produkcji winien wyznaczać kształ- 
ty konsumpcji. 

Podkreślę ponownie: nie prawdziwość 
wyżej omawianych tez podlega zakwe- 
stionowaniu, lecz sposób ich argumenta- 
cji, gdyż w świetle tej argumentacji 
konsumpcja utraciła swą pozycję jako 
ostateczny cel produkcji. Ostatecznym, 
choć pośrednim celem produkcji jest 
ona w każdym ustroju społecznym, na- 
tomiast — i tu nie od rzeczy będzie się 
odwołać do prawd podręcznikowych = 
w socjalistycznym ustroju stanowi ona 
cel bezpośredni. Toteż nie możemy przy- 
jąć wykładni, w świetle której kon- 
sumpcja ma być mechaniczną wypad- 
kową interesów produkcji, tym bar- 
dziej że — jak wiemy skądinąd — pro- 
dukcja 1 tak posiada dostatecznie dużo 
sił determinujących I korygujących roz- 
miary konsumpcji. Przy czym nie chodzi 
tu tylko o zgodność z teoretyczną marksi- 
stowską tnterpretacją stosunku między 
produkcją, podziałem, wymianą a kon- 
sumpcją. Krytykowany sposób rozumo- 
wania ma również aspekt praktyczny, 
dotykający mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki socjalistyczne* 
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Paradoks polega na tym, że prof. Pa- 
jestka, podnosząc problem konsumpcji, 
jej docelowej korzystniejszej struktury, 
wychodzi z pozycji afirmacji konsump- 
cji i konsumenta, lecz — jak mi się wy- 
daje — niezależnie od tych intencji zo- 
stało zdeprecjonowane miejsce  kon- 
sumpcji w społecznym procesie repro- 
dukcji. Sądzę, iż takie podejście do pro- 
blemu konsumpcji harmonizuje — zdaję 
sobie sprawę, że w tym wypadku prze- 
sadzę — z klimatem odzwierciedlającym 
sytuację przewagi producenta, sytuację 
rynku sprzedawcy, która to sytuacja — 
niezależnie od tego, o ile jest usprawie- 
dliwiona — stanowi destruktywny czyn- 
nik w organizmie ekonomicznym, nawet 
gdy występuje ze strony pojedynczych 
producentów, a jeszcze gorzej, jeśli ten 
klimat udziela się makrostrategii gospo- 
darczej, Podkreślmy, że konsumpcja w 
społecznym procesie reprodukcji w S90- 
cjalizmie musi mieć pozycję względnie 
autonomiczną, co w dużym skrócie 
oznacza, że docelowy model konsumpcji, 
pożądane konkretne wzorce konsumpcji, 
z kolei plan konsumpcji nie powinny 
być dedukowane w sposób mechaniczny 
z wąsko pojmowanego rachunku eko- 
nomicznego produkcji, ale dopiero, gdy 
wszystkie inne kryteria zostają uwzględ- 
nione winny dochodzić do głosu kryte- 
ria rachunku produkcyjnego. 


Trafnie ujął to red. Główczyk, mó- 
wiąc: to, co trzeba osiągnąć, co prag- 
niemy osiągnąć pod względem struktu- 
ry, a więc modelu konsumpcji, nie po- 
winno wyprowadzać się z rachunku 
ekonomicznego produkcji, natomiast to, 
co można osiągnąć pod tym względem 
w danych warunkach, należy poddać jak 
najbardziej wnikliwemu,  finezyjnemu 
rachunkowi ekonomicznemu produkcji, 
także wielowariantowemu rachunkowi 
efektywności struktury produkcji, u- 
względniającemu różną kombinację dóbr 


z punktu widzenia ich ekonomicznej 
efektywności. 


Pewną wskazówką metodologiczną w 
tym zakresie może być przytoczona tu- 
taj przed chwilą przez doc. Hodoly'ego 
uwaga, że do marksowskiej kategorii 
wartości siły roboczej wchodzą potrzeby 
charakteru biologicznego oraz potrzeby 
charakteru społecznego, kulturalnego, 
cywilizacyjnego. 


Stosunek między produkcją i kon» 
sumpcją można sobie wyobrazić także 
jako układ wyższego rzędu. W tym ukła- 
dzie wyższego rzędu konsumpcja dóbr 
materialnych nie jest celem, ale drogą 
do wyższego celu i sensu życia ludz- 
kiego. Na ten sens życia ludzkiego skła- 
da się, rzecz jasna, obfitość dóbr mate- 
rialnych, ale to nie wszystko. Liczą się 
tu ponadto warunki społeczne, w któ- 
rych zaspokajane są wszystkie kultu- 
ralne, duchowe potrzeby ideowego, roz- 
winiętego I wyzwolonego człowieka. Na- 
wet wtedy, gdy poziom zaspokajania 
potrzep za pomocą dóbr materialnych 
jest daleko nie wystarczający, Jest jesz- 
cze prymitywny, tej perspektywy cało- 
kształtu potrzeb społecznych właśnie w 
socjalizmie nie można z naszej świado- 
mości wyłączać, 


%* 


Pragnę z kolei ustosunkować się do 
zagadnienia, które w swoim drugim ar- 
tykule szeroko potraktował red. Głów- 
czyk i które było również przedmiotem 
1 dzisiejszej dyskusji, mianowicie do 
tzw. renty konsumenta i tzw. renty pro- 
ducenta. Sądzę, że zagadnienie to red. 
Główczyk zrozumiał w niewłaściwy spo- 
sób, do czego asumpt, być może, dał mu 
sposób przedstawienia tego zagadnienia 
w artykule prof. Pajestki. 


Spróbuję to omówić w dużym skrócie. 


Kształtowanie struktury konsumpcji 


Kupujący dobra żywnościowe za jedną 
złotówkę płacy czy też dochodu otrzy- 
muje od społeczeństwa ekwiwaient w 
postaci produktów o wartości — liczo- 
nej w społecznych nakładach pracy — 
1,30 zł, czyli uzyskuje tzw. rentę kon- 
sumenta. Natomiast za 1 zł placy bądź 
dochodu kupujący dobra konsumpcyjne 
pochodzenia przemysłowego otrzymuje 
od społeczeństwa ekwiwalent wyrażony 
również w społecznych nakładach pracy 
w wysokości 0,75 zł. W tym wypadku 
rentę otrzymuje producent. Załóżmy, że 
ceny rynkowe nie ulegają zmianie. W 
tej sytuacji dla kupującego przemysło- 
we Środki konsumpcji realna płaca bę- 
dzie rosła wolniej niż wzrastają jego 
dochody nominalne i odwrotnie, kupu- 
jący dobra konsumpcyjne pochodzenia 
rolniczego, w miarę rosnących wydatków 
na te dobra, swoją płacę realną będzie 
zwiększał szybciej, aniżeli wzrastają je- 
go dochody nominalne, liczone w zło- 
tówkach rynkowych; będzie to skutek 
renty konsumenta. 


Gdyby ta interpretacja była prawdzi- 
wa, to w trosce o wzrost realnych płac 
— zwłaszcza grup o najniższych docho- 
dach, mających najwyższy udział środ- 
ków konsumpcji pochodzenia rolniczego 
w całości ich konsumpcji — nie nale- 
żałoby zmieniać dzisiejszej struktury kon- 
sumpcji, należałoby ją zamrozić, a na- 
wet zmieniać w kierunku przeciwnym 
niż to postuluje prof. Pajestka. Byłby 
to oczywiście absurd. | 


Odstąpmy jednak w tym teoretycz- 
nym wywodzie od założenia niezmienio- 
nych cen rykowych. Po pierwsze, dla- 
tego że teoria (jeśli jest prawdziwa) po- 
wiada, że dążenie cen rynkowych, cen 
realizacji do cen nakładów pracy spo- 
łecznej oznacza stan równowagi gospo- 
darczej i że taki stan wyznacza opty- 
malny sposób zastosowania zasobów 
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produkcyjnych; po drugie także dlatego, 
że dążąc do zmiany struktury konsump- 
cji w kierunku postulowanym przez 
prof. Pajestkę jednym z narzędzi i spo- 
sobów oddziaływania musi być korektu- 
Ta cen. Korektura polegająca na rela- 
tywnym obniżeniu cen na dobra kon- 
sumpcyjne pochodzenia przemysłowego 
4 podwyższeniu cen rolniczych środków 
konsumpcji. Wówczas zniknęłaby zarówe 
no renta producenta, jak i renta konsu- 
menta I w konsekwencji tego nastąpi- 
łoby korzystne oddziaływanie na realną 
płacę kupujących środki konsumpcji 
przemysłowej, a mniej korzystne oddzia- 
ływanie na realną płacę kupujących 
środki konsumpcji pochodzenia rolni- 
czego. 

Nic dziwnego, że nastąpiła tu zdecy- 
dowana reakcja red. Giówczyka, gdyż 
dostrzega on w tym sprzeczność, kolizję 
z kierunkami polityki społecznej w za- 
kresie stopy życiowej. Nieporozumienie 
polega na tym, że mierzenie realnej 
płacy odbywa eię w tym rozumowaniu 
za pomocą ekwiwalentu wyrażonego w 
nakładach pracy społecznej, w godzi- 
nach pracy społecznej. Tymczasem real- 
ną płacę wyraża się przecież w dobrach 
materialnych, pojmowanych jako masa 
wartości użytkowej, w dobrach „in na- 
tura”. Nastąpiło tu pomieszanie wartoś- 
ci produktu z jego wartością użytkową. 
Dla nabywcy jest bowiem obojętne, czy 
za swoją rynkową złotówkę otrzyma 
ekwiwalent w większej lub mniejszej 
ilości godzin pracy społecznej. Decydu- 
jące jest natomiast, czy za swoją płacę 
lub dochód otrzyma dostatecznie dużą 
ilość dóbr materialnych o takiej kom- 
binacji rzeczowej, która go zadowala. 
Toteż wydaje mi się, że z tego powodu 
nie musi prof. Pajestka odwoływać się 
do argumentu, że odpowiadająca postu- 
lowanej przez niego strukturze kon- 
sumpcji struktura produkcji będzie w 
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ostatecznym rachunku bardziej efek- 
tywna i pozwoli na wyprodukowanie 
większego dochodu narodowego kom- 
pensującego z nawiązką niekorzystne 
wpływy na realne dochody niektórych 
grup konsumentów. o 


Pozostawmy jednak na uboczu teore- 
tyczne wywody, jak też i wynikające 
z nich rzekome niebezpieczeństwa. 


Niemniej skomplikowana jest i prak- 
tyczna strona programu, który w swoim 
artykule proponuje prof.  Pajestka. 
Przyznaje on, że możliwość jego realiza- 
cji ujawnia się w momencie stosunko» 
wo wysokiego standardu życiowego, wy- 
sokiego standardu konsumpcji, zaznacza 
jednocześnie, że już dzisiejszy standard 
konsumpcji otwiera pewne pole mane- 
wru do stopniowych przesunięć w kie- 
runku pożądanej struktury konsumocji. 
Być może, że jest to ocena nieco prze- 
sadna. Bez odwoływania się do teorii 
ekonomicznej 1 nawet bez finezyjnych 
rachunków ekonomicznych można sobie 
wyobrazić, że przy dzisiejszym standar- 
dzie życiowym, przy dzisiejszym pozio- 
mie konsumpcji środków żywnościowych 
pochodzenia rolniczego (zwłaszcza w 
grupie rolniczych środków konsumpcji 
wyższego gatunku) każda zmiana cen na 
produkty przemysłowe zwalnia w wył- 
szej grupie dochodowej część środków, 
które niekoniecznie muszą być przezna- 
czone na dobra przemysłowe. Mogą one 
z tym samym powodzeniem przerzucić 
się na dobra rolnicze. 


Z drugiej strony, reiatywne zwiększe- 
nie cen produktów rolniczych grozi ob- 
niżeniem popytu na nie, zwłaszcza i naj- 
silniej w grupie g niskich dochodach. 
Byłaby to więc nie tylko teoretyczna, 
ale ewidentna i praktyczna sprzeczność 
z kierunkami polityki socjalnej, społecz- 
nej. Ujawnia to ogromną złożoność rea- 
lizacji słusznego skądinąd / oczekujące- 


go nas programu, a można nazwać stra- 
tegii nowoczesnego społeczeństwa i go- 
spodarki także w dziedzinie konsumpcji. 

Wolno więc powiedzieć, że pożyteczne 
jest nie tylko sformułowanie słusznych 
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Na wstępie kilka uwag natury ogól- 
nej. Dotychczasowy przebieg dyskusji 
wykazuje, z jak złożonym kompleksem 
problemów mamy do czynienia i to za- 
równo w płaszczyźnie teoretycznej, jak 
i praktycznej. W większości znanych 
wypowiedzi poprzedzających dyskusję 
prasową, którą zainicjował artykuł prof, 
Pajestki, dominowały poglądy Uprosz- 
czone. Rozwiązania trudności rynkowych 
dopatrywano się niejednokrotnie w pry- 
mitywnych zabiegach, bez uświadamia- 
nia sobie ich wtórnych skutków. Po- 
glądy takie są zresztą rozpowszechnio- 
ne w społeczeństwie, co m. in. stanowi 
rezultat wieloletniego traktowania te- 
matu jako wstydliwego bądź oświetlania 
go okazjonalnie zgodnie ze zmiennymi, 
a aktualnie ważnymi potrzebami poli- 
tyki gospodarczej. 

Te trudne do szybkiego odrobienia za- 
niedbania dotyczyły również sfery ba- 
dawczej, eo nie ułatwiało dzisiejszej 
konfroutacji poglądów. Szerokie podejś- 
cie 1 różnorodność poruszonych aspek- 
tów jak gdyby oddalały nas od istoty 
problemu. Można by go ogólnie wyrazić 
w pytaniu „Jakie kryteria powinny nam 
służyć przy wyznaczaniu przyszłych 
zmian w strukturze spożycia?”. Przed- 
miotem kontrowersji stała się rola, ja- 
ka ma wśród tych kryteriów przypadać 
wynikom rachunku ekonomicznego. A 
więc, czy zasada ekonomiczności w stru- 
kturze spożycia „na obecnym etapie 


Kształtowanie struktury konsumpcji 


myśli, słusznych idei, ale w nie mniej- 
szym stopniu wszechstronne ich wzbo» 
gacenie w toku dyskusji o wszystkie 
aspekty i wszystkie trudności ich urzee 
czywistnienia, 


rozwoju może i powinna byś uznana za 
podstawową przesłankę wyboru?” („No= 
we Drogi” 10/245, 1969, str. 28). 


Tak postawiony problem każe szukać 
nam argumentacji nie tylko w wywo- 
dach teoretycznych, ale przede wszysts 
kim w ocenie obecnego rozwoju gospo- 
darki i konsumpcji oraz w zadaniach 
stawianych na przyszłość, szczególnie na 
lata 1971—1975. 

Podejmując pr5bę wyznaczenia właś- 
ciwej roli rachunkowi ekonomicznemu 
przy określaniu przyszłej struktury spo- 
życia, musimy uwzględnić pewne zało+ 
żenia ogólne: 


= powzięte decyzje o przejściu do 
etapu intensywnego wzrostu gospodarki 
zwiększają rolę rachunku ekonomiczne- 
go, bez którego trudno ocenić stopień 
intensyfikacji rozwoju gospodarki, Jak 
i wyznaczać jego przyszłą skalę; 

— przyjęcie zasady, że wyniki rachuną 
ku ekonomicznego mają stanowić istote 
ną przesłankę określania przyszłej struk= 
tury produkcji, nie może pozostać bez 
wpływu na wyznaczanie wielkości pro- 
dukcji przeznaczonej do spożycia; 

— modernizacja gospodarki nie może 
pominąć sfery konsumpcji; odbierane 
sygnały wskazują, że niedostatki w zao- 
patrzeniu rynku, współcześnie coraz 
częściej, a w przyszłości powszechnie 
staną się nie do przyjęcia, uwzględniając 
ogólny poziom gospodarki. Odmłodzone 
społeczeństwo w połowie lat siedemdzie- 
siątych, przed którym postawione zo- 
staną trudne zadania pokonania progu 
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technologicznego, nie będzie mogło za- 
spokajać rosnących i _ zmieniających 
się potrzeb przy strukturze konsumpcji 
ukształtowanej w odmiennych warun- 
kach. W nowoczesnej gospodarce nie mo- 
gą mieć miejsca permanentne braki rów- 
nowagi rynkowej, co byłoby dotkliwie 
odczuwane przez szerokie rzesze konsu- 
mentów, 


Wymienione założenia prowadzą do 
wniosku, że sfery spożycia nię powiąq- 
no się wyłączać 'z rachunku ekonomicz- 
nego, natomiast pozostaje sprawą ote 
wartą jego rola w konkretnych wybo- 
rach strukturalnych. 


Wspomniany niedostatek studiów l 
prognoz konsumpcyjnych nie pozwalał 
na argumentację opartą na wynikach 
badań. Z tęj to przyczyny nie zabiera- 
łem głosu w toczącej się dyskusji, nie 
chcąc mnożyć wywodów opartych na 
odczuciu lub  konstatujących jedynie 
skomp'ikowanie problemu. Warto pod- 
kreślić w tym miejscu poważną trud- 
ność, jaka zachodzi przy szerokiej oce- 
nie poziomu 1 struktury konsumpcji bie- 
żącej. Nie możemy się tu bowiem ogra- 
niczyć do wskaźników przeciętnych, ma- 
jąc świadomość istnienia zróżnicowań 
w poziomie konsumpcji poszczególnych 
grup społecznych i dochodowych. Nie- 
stety brak było do niedawna w tym 
przedmiocie pełnego i spójnego obrazu, 
wiążącego efekty analizy rozkładu do- 
chodów i spożycia z wynikami staty- 
styki masowej, stanowiącej podstawę 
do szacowania wskaźników charaktery- 
zujących konsumpcję w przeliczeniu na 
tzw statystycznego Polaka. Dalsza trud- 
ność — to możliwości zasadnej oceny, 
jaki stopień pokrycia potrzeb może być 
uznany za dostateczny, a więc opiera- 
jący się na wynikach badań. Obecny 
stan wiedzy nie zawsze daje podstawy 
do zadowalających odpowiedzi w tej 
dziedzinie. Stwarza on jednak pewne 
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ogólne przesłanki do ocen przybliżonych, 
trafnych w pewnych granicach; jesteś- 
my zresztą na nie „skazani”, 


Badania nad programem zmian w 
strukturze konsumpcji do roku 1975 są 
kontynuowane i w najbliższym czasie 
będzie można podjąć dyskusje o alter- 
natywach rozwiązań. Wyniki niektórych 
z nich pozwalają na wyjaśnienie wąt- 
pliwości wysuniętych przez tow. Głów- 
czyka. 


Dotychczasowy przeciętny wzrost do- 
chodu, mimo że oscyluje w granicach 
3—40% średnio racznie, nie jest acenia- 
ny jako zadowalający. To odczucie 
wiązałbym ze stopniem wzrostu płac 
realnych, którę w ciągu ostatnich 10 lat 
zwiększały się mniej więcej o 20/e śred- 
nio rocznie, będąc dla znacznej części 
(około 60%) rodzin pozarolniczych głów- 
nym wyznacznikiem poprawy ich sytuacji 
materialnej (tam gdzie nie nastąpił wzrost 
aktywności zawodowej). Równolegle — 
jak wykazały analizy = tempo wzrostu 
płac realnych w większości gałęzi pro- 
dukcji nie pozostawało w należytym 
związku ze wzrostem wydajności pracy, 
tak ogólnym, jak i w jeszcze mniejszym 
stopniu w dnięsieniu do czynników 
pozamajątkowych (związanych z inicja- 
tywą pracowników, organizacją pracy). 
Uporządkowanie tej niezwykle ważnej 
stery zależności winno się wiązać ze 
stopniowym wzrostem tempa płacy ręal- 
nej na zatrudnionego. 


Tak więc zarówno przesłanki społecz 
ne, jak i ekonomiczne skłaniają do roz- 
ważenia w nadchodzącej pięciolatce al- 
ternatywy zwiększenia dynamiki wzrostu 
środków przeznaczonych na spożycie, w 
tym na płace realne. Wobec niemozno$- 
ci dokonania zasadniczych zmian w ©- 
gólnych proporcjach podziału dochodu 
narodowego, jedną z dróg stanowi wy- 
gospodarowanie z rozporządzalnych na- 
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kładów wyższego tempą wzrostu fundu- 
szu konsumpcji. 


W dotychczasowej praktyce plani- 
stycznej mało zajmowano się problema- 
mi makrostruktury konsumpcji, a jej 
zmiany stanowiły pochodną działania 
wielu czynników, wśród których zasad- 
niczą rolę odgrywały aktualne i przysz- 
łe możliwości gospodarki. Stosunkowo 
ogólne I o słabym zapleczu badawczym 
rozeznanie potrzeb nie tworzyło dosta- 
tecznej przeciwwagi dla realizowanej 
zasady priorytetu celów rozwojowych. 
Dążono przede wszystkim do zaspokoje- 
nia potrzeb podstawowych, a więc po- 
prawy poziomu wyżywienia, a następ- 
nie warunków mieszkaniowych. Osiąg- 
nięcia w zakresie poprawy poziomu | 
struktury wyżywienia są niewątpliwie 
duże. Przeciętny poziom na tle porów- 
nań międzynarodowych można by uznać 
za zadowalający. Jednakże rozpiętości 
w dochodach powodują zróżnicowanie 
w standardzie żywienia, mimo że jest 
ono słabsze niż dochodów. W konsek- 
wencji niektóre grupy ludności nie osią- 
gają pożądanego standardu odżywiania, 


Na tym tle nasuwa się pytanie, do ja- 
kiej części produktów konsumpcyjnych, 
a w konsekwencji i grup ludności, mo- 
że być wykorzystane w pełni kryterium 
rachunku ekonomicznego. Ogólna odpo- 
wiedź by brzmiała: tam gdzie zaspoko- 
jone zostały podstawowe potrzeby w 
stopniu uznanym za dostateczny. Lecz 
gdy przechodzimy do koniecznej kwan- 
tyfikacji, problem komplikuje się w 
sposób istotny. 


Próbując ogólnie ocenić sytuację Pol- 
ski w sferze konsumpcji, nazwałbym 
ją progową”. Według sporządzonych 
prognoz w połowie lat siedemdziesią- 
tych, tj. około roku 1975, będzie wystę- 
pować zjawisko „mijania” przez domt- 
nującą część ludności w szeregu dóbr 
zaspokajających potrzeby podstawowe 
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poziomu, który bądź relatywnie, bądź 
nawet bezwględnie będzie można okreś- 
lić jako dostateczny. Oznacza to, że w 
najbliższych latach przy zachowaniu 
dotychczasowego tempa wzrostu docho- 
dów (wg realistycznych ocen) bardzo 
znaczna część ludności pozarolniczej o0- 
siągnie poziom, w którym jej wybory 
konsumpcyjne będą mogły się kształto= 
wać według przesłanek ekonomicznych. 
Jednakże pozostanie jeszcze grupa luds 
ności, której poziom zaspokojenia po- 
trzeb podstawowych nie będzie zadowa= 
lający. Dla tej grupy ludności trzeba 
będzie opracować środki zapewniające 
osiągnięcie należytego standardu kon- 
sumpcji, np. wyżywienia. Równolegie 
wzrośnie znacznie ta część ludności, któ- 
rej poziom wyżywienia będzie znacze 
nie przekraczał potrzeby uznane za ra- 
cjonalne. Świadomość tego problemu 
istnieje przy rozważanych alternatywach 
zmian strukturalnych w spożyciu na 
najbliższe pięciolecie. 


Próbując ogólnie oznaczyć pole „dzia- 
łania” rachunku ekonomicznego, przy 
wyborze kierunków zmian w strukturze 
konsumpcji istnieją podstawy do stwier- 
dzenia, że jego wynikami kierować się 
możemy również w odniesieniu do pro. 
duktów zaspokajających potrzeby pod- 
stawowe, ale w stosunku do tej części 
ludności, którą przekroczyła poziom ue 
znany za dostateczny. Niewątpliwie w 
szerszym stopniu mogą one być zasto 
sowane do dóbr i usług zaspokajających 
tzw. potrzeby wyższego rzędu, których 
udział jak wiadomo w obecnej fazie 
rozwoju dynamicznie wzrasta. Należy 
przy tym mieć na uwadze, że wyprodu- 
kowanie większego ogólnego wolumenu 
funduszu konsumpcji z tych samych na- 
kładów powinno pozwolić na tak pożą- 
dane zwiększenie dynamiki spożycia i 
płac, z czego będą również korzystać 
grupy ludności o najniższych dochodach. 
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Reasumując, przy planowaniu zmian 
strukturalnych spożycia stoimy przed 
zadaniem umiejętnego wiązania wyni- 
ków badań nad potrzebami konsumpcyj- 
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Zapoczątkowana artykułami Józefa 
Pajestki („Nowe Drogi” nr 10/69) i Jana 
Główczyka („Życie Gospodarcze” nr 52/69 
i 5/70 dyskusja nad problemami kształ- 
towania spożycia w Polsce Ludowej ma 
wszelkie szanse stać się ważnym etapem 
rozwoju teoretycznych podstaw polityki 
gospodarczej. Wysunięcie się tej proble- 
matyki do rzędu pierwszoplanowych by- 
ło nieuniknione. Im bardziej rozwinięte 
społeczeństwo, im większe rozmiary pro- 
dukcji i spożycia, tym pilniejsza staje 
się potrzeba wyjścia poza krąg proble- 
mów typowych dla społeczeństw  bied- 
nych, potrzeba nowego spojrzenia na 
konsumpcję, na stopę życiową. Truizmem 
jest już spostrzeżenie, że w miarę boga- 
cenia się społeczeństwa coraz bardziej 
miarodajne dla oceny jego stopy Życio- 
wej jest to, co ludzie posiadają, a coraz 
mniej istotne to, co jedzą. Nikt z nas 
nie zaakceptuje dziś ocen wzrostu stopy 
życiowej, opartych na danych o wzroś- 
cie spożycia podstawowych artykułów 
żywnościowych. Byłaby to rażąca jedno- 
stronność. Oceny tej nie wyczerpuje rów- 
nież wiedza o stanie posiadania dóbr 
trwałego użytku, a nawet o zasobach 
mieszkaniowych oraz ich standardzie. 
Zgodzimy się chyba z tym, że wcale nie- 
małą rolę w ocenie stopy życiowej gra 
wyposażenie kraju w drogi, chodniki, 
wodociągi, kanalizację (poza mieszkania- 
mi), system transportu itp. 

W społeczeństwie kapitalistycznym ja- 
kościowe przekształcenia struktury kon- 
sumpcji odbywają się w sposób nie zaw- 
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nymi (wymagających zasadniczego roz- 
woju) z wynikami rachunku ekonomicz- 
nego, którego pole zastosowania będzie 
się niewątpliwie rozszerzać. 


sze odpowiadający rzeczywistym intere- 
som i potrzebom najszerszych mas lud- 
ności. Znaczna swoboda agresywnej re- 
klamy, żerującej nieraz na nieświadomo- 
ści, snobizmie, drobnomieszczańskim „ter- 
rorze otoczenia” — powoduje z pew- 
nością, że użytkowy, społeczny efekt te- 
go spożycia nie odpowiada rozmiarom 
konsumpcji społecznej. Dla społeczeństwa 
socjalistycznego sprawy te nie mogą być 
obojętne. Nie można bowiem funduszu 
konsumpcji indywidualnej, sposobu jego 
wykorzystania — odrywać od ogólnych 
problemów kształtowania rozwoju gospo- 
darczego, od kryteriów gospodarowania 
w socjalizmie. Skoro we wszystkich dzie- 
dzinach staramy się maksymalizować 
społeczny efekt użytkowy w stosunku do 
nakładów (utraty zasobów), to nieporo- 
zumieniem byłaby rezygnacja z tego po- 
stulatu w dziedzinie, na której ostatecz- 
nie najbardziej nam zależy. Jeśli zało- 
żymy przy tym, że wiedza przeciętnego 
obywatela o najbardziej dlań odpowied- 
niej strukturze konsumpcji nie jest do- 
stateczna — to wniosek o konieczności 
określonej polityki państwa socjalistycz- 
nego w tej dziedzinie staje się nile- 
uchronny. Powstaje jednak pytanie, jak 
i co należy robić w zakresie kształtowa- 
nia konsumpcji? Odpowiedź na to py- 
tanie nie przychodzi łatwo i kontrower- 
sje są nieuniknione. 


Prof. Pajestka uważa (moim zdaniem 
słusznie), że polityka selektywnego roz- 
woju. świadomy wybór najbardziej obie- 
cujących kierunków produkcji — dosta- 
tecznie wyraźnie określi to, czym dyspo- 
nować będziemy w zakresie konsumpcji. 
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Na tym założeniu opiera się prawdopo- 
dobnie teza, że należy sprzyjać konsump- 
cji artykułów o niskim koszcie uzyskania 
złotówki rynkowej, a zniechęcać bądź nie 
faworyzować nadal konsumpcji artyku- 
łów o wysokim koszcie uzyskania tejże 
złotówki, czyli przede wszystkim żywno- 
ści. Red. Główczyk uważa, że to nie wy- 
starcza, że jest to właściwie rezygnacja 
ze świadomego optymalizowania struktu- 
ry spożycia w społeczeństwie o zróżnico- 
wanych dochodach. Mam wrażenie, że 
rozstrzygnięcie tego sporu zależy m. in. 
od oceny osiągniętego przez nas poziomu 
dochodów realnych oraz jego wpływu na 
strukturę konsumpcji i produkcji Prof. 
Pajestka sądzi, że mamy już dużą swo- 
bodę wyboru struktury konsumpcji. Po- 
dzielam na ogół to zdanie, ale z szere- 
giem zastrzeżeń. Przede wszystkim wy- 
daje się, że nasze dochody realne osiąg- 
nęły wprawdzie poziom umożliwiający 
nabycie czy nabywanie stosunkowo wie- 
lu dóbr trwałego użytku (z wyjątkiem 
samochodów), ale równocześnie wyklu- 
czający jeszcze ciągle tak szybką ich ro- 
tację, jaka jest typowa dla krajów naj- 
wyżej rozwiniętych. Wywierać to musi 
określony wpływ na warunki produkcji 
i zbytu wielu artykułów przemysłowych. 
Żądamy możliwie wysokiej trwałości 
tych dóbr ze względu na konieczność 
użytkowania ich przez długie lata. 


Po drugie — jesteśmy społeczeństwem 
bardzo zróżnicowanym, jeśli chodzi o sto- 
pień racjonalności spożycia, umiejętność 
wykorzystania dochodów dla uzyskania 
maksymalnego efektu użytkowego czy 
wreszcie po prostu o preferencje w kie- 
runku takich, a nie innych wydatków. 
Przykład: w Poznaniu, gdzie spośród pię- 
ciu miast wydzielonych płace, a zwłasz- 
cza dochody na 1 mieszkańca są najniż- 
sze — wznosi się najwięcej domków jed- 
norodzinnych I mieszkań w ramach tzw. 
budownictwa indywidualnego. To samo 
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dotyczy woj. poznańskiego, gdzie płaca 
miesięczna jest niższa o 200 zł od Śred- 
niej krajowej. Fakty te wskazują, że na 
strukturę spożycia nie oddziałują wyłącz- 
nie płace i ceny, lecz także określone 
tradycje cywilizacyjne i kulturowe, mo- 
dele konsumpcji wykształcone w dość 
niekiedy odległej przeszłości. Wystarczy 
tu chociażby wskazać na regionalne róż- 
nice w spożyciu alkoholu przy identycz- 
nych jego cenach w całym kraju. 


Fakty te wskazują więc na konieczność 
określonej polityki „wychowania  kon- 
sumpcyjnego” społeczeństwa, skłaniającej 
do racjonalizacji spożycia. Nie można 
jednak załatwić tej sprawy za pomocą 
jakiejś akcji „uświadamiająco-reklamo- 
wej”. Konieczna jest natomiast, niedo- 
statecznie dotąd rozwijana, długofalowa 
polityka wychowawcza, polityka kształ- 
cenia podstawowych cnót obywatelskich, 
bez których nie ma mowy o rzeczywi 
stym wychowaniu ideowym. Jakiż poży= 
tek z deklaracji o marksistowskim świa- 
topoglądzie, jeśli towarzyszy jej brak po- 
czucia obowiązkowości, gospodarności, 
zamiłowania do schludności, punktual- 
ności, akuratności, poczucia odpowie- 
dzialności za powierzoną pracę i mają- 
tek społeczny? Sądzę, że nie będzie wiel- 
kiej przesady w twierdzeniu, że z tej 
podstawowej pracy wychowawczej zrodzi 
się przyszły model społecznie pożądanej 
konsumpcji, warunkujący zarówno make 
symalizację własnego, indywidualnego 
dobrobytu, jak 1 aktywność produkcyj- 
ną, Szybki rozwój gospodarczy kraju. 

Sądzę także, że niedocenianie tych 
cnót podstawowych powoduje nieuchron- 
nie określone straty w sferze spożycia 
przez gorsze od optymalnego funkcjono- 
wanie wielu dziedzin naszego życia spo- 
łecznego i gospodarczego, przez nadmier- 
nie szybkie niszczenie t wysokie koszty 
konserwacji obiektów majątku narodo- 
wego. 
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Sprawy te nie wiążą się bezpośrednio 
z bieżącymi potrzebami kształtowania 
spożycia indywidualnego, ale są postu- 
latami, których realizacji nie można od- 
kładać na później. 

Wydaje się, że część zastrzeżeń red. 
Główczyka wobec głównych idei głoszo- 
nych przez prof. Pajestkę dotyczy dobrze 
znanego, ale dotąd nie rozwiązanego pro- 
blemu celowości lub niecelowości ko- 
rekty określonego przez strukturę płac 
podziału dochodu narodowego za pomo- 
cą dodatkowych środków, jak np. poli- 
tyka cen. Osobiście sądzę, że wszelkie 
korekty zróżnicowania płac przez ceny 
preferencyjne lub prohibicyjne (zwłasz- 
cza te pierwsze) chybiają celu ze wzglę- 
du na powszechność cen i, co za tym 
idzie, ze względu na „rykoszetowe” ko- 
rzyści lepiej wynagradzanych w postaci 
„zwiększonej reszty” dochodu, pozostają- 
cej po wydatkowaniu pewnych kwot na 
zakup towarów po specjalnie obniżonych 
cenach. 

Równocześnie wydaje się, że nawet 
przy wysokim stopniu realizacji zasad 
głoszonych przez prof. Pajestkę można 
j trzeba będzie kontynuować politykę cen 
preferencyjnych i prohibicyjnych na nie- 
które towary szczególnie wskazane lub 
przeciwwskazane z punktu widzenia spo- 
łecznie racjonalnej  konsumnpcji. Czy 
zresztą wszystkie „niewskazane” artyku- 
ły sprzedajemy drogo? Dlaczego tak ta- 
nio sprzedajemy papierosy, o których 
szkodliwości dla zdrowia nikt już nie 
wątpi? Czynimy tak, ponieważ wiadomo, 
że: 1) masowe niezadowolenie choćby 


Józef Pajestka 


bardzo „subiektywnych” konsumentów 
byłoby obiektywnie niekorzystne z pun- 
ktu widzenia potrzeb produkcji, wydaj- 
ności pracy itp., 2) mogłaby pojawić się 
nielegalna podaż artykułu gorszego ja- 
kościowo i jeszcze bardziej niebezpiecz= 
nego dla zdrowia. 

W problematyce kształtowania kon- 
sumpcji w socjalizmie wypada więc od- 
różniać, i to możliwie precyzyjnie, wa- 
runki maksymalizacji rzeczowego. użyte 
kowego efektu danego funduszu spoży- 
cia od szczegółowych kwestii związanych 
z zachęcaniem i zniechęcaniem do spo- 
życia poszczególnych dóbr. Pierwszy po- 
stulat wymaga do swej realizacji nie 
tylko znajomości preferencji konsumen- 
tów oraz oddziaływania na ich kształto- 
wanie się. Kluczowe znaczenie ma tu 
efektywność systemu planowania | za- 
rządzania, mechanizmu gospodarki naro> 
dowej. Winien on stwarzać ekonomicze 
ny przymus dobrej pracy producen= 
tów, wiązać ich bezpośrednio z ryne 
kiem, uzależniać ich sytuację ekonomicze 
ną (także załóg) od wyników gospodar= 
czych. Nie zda tu egzaminu tradycyjny 
system planowania i ocen, umożliwiający 
przedsiębiorstwom spekulację na syste- 
mie premiowania dyrektywnych wskaź- 
ników i lekceważenia odbiorców. Drugi 
postulat — skłaniania | zniechęcania na- 
bywców do zakupu poszczególnych arty= 
kułów — może zostać zrealizowany efek- 
tywnie jedynie wtedy, gdy zostaną speł- 
nione podstawowe produkcyjne warunki 
maksymalizacji rzeczowo-użytkowego wy- 
razu funduszu spożycia. 


Wymiana poglądów, która tu się odbyła z inicjatywy redakcji „Nowych Dróg”, 
okazała się bardzo celowa i niezwykle pożyteczna. Sądzę jednak, że dzisiejsza dys- 
kusja jest raczej zapoczątkowaniem dalszych rozważań naukowych nad problema- 


tyką konsumpcji niż ich podsumowaniem. 
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Nie potrafię zająć stanowiska wobec wszystkich problemów I! wątków dyskusji, 
które tu podniesiono. Nad wieloma z nich trzeba się będzie poważnie zastanowić. 
Do kilku problemów chciałbym się jednak od razu ustosunkować. 


Rzeczą, która mnie najbardziej uderzyła i z której muszę wyciągnąć wnioski, to 
odmienna interpretacja mojego pierwszego artykułu w „Nowych Drogach” przez tow. 
Mujżela i tow. Zastawnego. Prof. Zastawny odczytał moją argumentację teoretyczną 
na temat kryterium ekonomiczności wyboru struktury konsumpcji indywidualnej 
jako „degradację konsumenta”, jako podporządkowanie konsumpcji wymogom efek- 
tywności produkcji. Obecnie rozumiem, że chyba więcej ludzi odczytało to w ten 
sposób. Jeżeli tak — czytelnik ma rację, a autor powinien wyjaśnić swoje stanowi- 
sko. Inaczej jednak odczytał mój artykuł prof. Mujżel. W jego interpretacji zwró- 
ciłem zasadniczą uwagę na potrzeby konsumenta, przejawiające się na rynku, przyj- 
mując, że produkcja powinna się orientować na te potrzeby (wprowadzając korekty 
uzasadnione wyraźnie sprecyzowanymi względami ekonomicznymi i społecznymi). 


Wyjaśniając moje stanowisko, powinienem najpierw wyraźnie podkreślić, że — 
niezależnie od tego, jak to mogło zostać odczytane — miałem na uwadze nie eko- 
nomiczność produkcji, ale ekonomiczność konsumpcji, tj. dążenie do takiej struktury 
konsumpcji, która umożliwi najlepsze zaspokojenie potrzeb społecznych, W tym 
miejscu oczywiście rodzi się podstawowy problem teoretyczny: co to jest „potrzeba 
społeczna” | kiedy jest ona lepiej zaspokajana. Wkraczamy tu w bardzo zawiłe roz- 
ważania, grożące różnymi rafami, sprowadzające niejednokrotnie myśl teoretyczną 
na manowce spekulacji różnego rodzaju — do metafizycznych. Na tle takich właśnie 
problemów powstają zasadnicze różnice poglądów i sądzę, że spora część naszej 
dzisiejszej dyskusji wywodzi się właśnie z tego rodzaju różnic. 


Dwa są wyjściowe, istotnie różniące się stanowiska w powyższej kwestii. Jedno 
zakłada, że potrzeby społeczne są tym, czego chce społeczeństwo, czego chcą ludzie. 
Drugie przyjmuje, że jest ktoś (np. planista centralny), kto wie najlepiej, czego ludzie 
powinni chcieć, W dyskusji wydawało mt się, że mam raczej skłonność do uznania 
pierwszego stanowiska za punkt wyjścia, natomiast tow. Główczyk do przyięcia ra- 
czej stanowiska drugiego. Oba jednak stanowiska są krańcowe | nie dadzą się utrzy- 
mać w „czystej postaci”. Wprowadzając do nich różne korekty, prawdopodobnie na- 
wet moglibyśmy się tak daleko zbliżyć, aby formułować podobne, a nawet te same 
wnioski praktyczne Spróbuję rozwinąć moją własną argumentację, wychodząc 
z pierwszego stanowiska. Przyjmując jednak to stanowisko, podkreślić chcę, że 
chyba w pełni odpowiada ono temu, co — jak mówił prof. Zastawny — oznacza 
pewną „autonomiczność” i wysoką rangę konsumpcji w procesach ekonomicznych. 
Dlatego też sądzę raczej, że nieporozumienia między nami wynikły na tle niedopo- 
wiedzeń czy nieudolności moich sformułowań w dyskutowanym artykule. 


Jeżeli opieramy się na potrzebach ludzi jako punkcie wyjścia, pierwszym proble- 
mem staje się sposób ich poznania. To nic, że niektórym to się nie podoba, ale 
pierwszym sposobem poznania potrzeb jest poznanie popytu rynkowego. Jak długo 
podział dochodów w społeczeństwie będzie się dokonywał przez pieniądz, a jedno- 
stka będzie sama decydowała o tym, na co przeznaczać swe dochody pieniężne (tj. 
jakie potrzeby zaspokajać w ramach ograniczonych możliwości określanych docho- 
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dami), popyt rynkowy będzie stanowił formę przejawiania się potrzeb. Dlatego też 
nie przez nieporozumienie teoretyczne nakłaniamy producentów, aby orientowali się 
na potrzeby rynkowe, aby analizowali popyt itp. Stwierdzając powyższe, chcę rów- 
nież mocno podkreślić, że popyt rynkowy musi być poddany krytycznej analizie (co 
czynimy w praktyce w stopniu wyraźnie niewystarczającym). Popyt jest bowiem 
bardzo niedoskonałą formą przejawiania się potrzeb. Otóż zasadniczą intencją mojej 
avalizy teoretycznej na temat kryteriów wyboru struktury konsumpcji była próba 
dania odpowiedzi na temat metod tej „krytycznej oceny” popytu. 


Jest rzeczą znaną powszechnie, że popyt zależy od ceny. Inny jest popyt na tele- 
wizory przy cenie 12 tys., niż byłby przy cenie np. 6 tys. zł, A więc popyt nie Jest 
czymś trwałym, „naturalnym”. W szczególności w związku z jego zależnością od ceny, 
popyt musi być poddany ekonomicznej ocenie. Jakie kryteria tej oceny należy sto- 
sować? Dla konsumenta cena jest informacją, na podstawie której określa on, jakie 
potrzeby pragnie zaspokoić w ramach ograniczonych środków, którymi dysponuje. 
Jaka cena stanowi prawidłową informację dla kształtowania się tych potrzeb? Nie 
trzeba nadmiernej wnikliwości teoretycznej, aby dostrzec, że kryterium ekonomiczne 
wyboru konsumpcji, które sformułowałem, prowadzi w perspektywie do cen propor- 
cjonalnych do społecznych kosztów produkcji różnych towarów. W innym sformu- 
łowaniu chodzi tu o ceny oparte na wartości. Prawdą jest, że nie napisałem tego 
wyrażnie, co czynię obecnie. Jednakże np. tow. Główczyk odczytał to dokładnie w ten 
sposób i w swoich polemicznych artykułach właśnie z tego wyciągnął wnioski. Nie 
umiem sobie wytłumaczyć tylko, dlaczego w dzisiejszym wystąpieniu sugerował mi, 
przylaczając cytaty Niemczynowa, zgoła Inne podejście do teorii cen. 


Tak więc powinienem podkreślić, Że ceny oparte na społecznych kosztach pro- 
dukcji dają najlepszą informację, według której konsument może kształtować swoje 
potrzeby. Dlatego też przy cenach nieproporcjonalnych do społecznych kosztów wy- 
twarzania popyt nie informuje prawidłowo o potrzebach społecznych. Powstaje wów- 
czas sytuacja, którą można by scharakteryzować w sposób następujący: cena dezin- 
formuje konsumenta, przez co z kolei popyt dezinformuje producenta Moim zdaniem, 
taka sytuacja występuje u nas powszechnie. Trzeba więc do popytu zastosować 
wspomnianą „krytyczną analizę”. Sformułowane skrótowo wnioski z tej analizy — 
to nastawianie się na rozwijanie tych potrzeb, w zakresie których aktualna cena 
jest relatywnie wyższa niż koszt społeczny. Tego rodzaju teza oznacza dokładnie to, 
co postulowałem w poprzednich wywodach teoretycznych. Widzę wszelkie uzasad- 
nienie, aby je w dalszym ciągu podtrzymać. 


Kryteria ekonomiczne nie są oczywiście jedynymi, które należy stosować przy kry- 
tycznej analizie popytu. Musi się tu również brać pod uwagę kryteria społeczne, kul- 
turowe itp. Nie sądzę, aby na tym tle było w naszej dyskusji wiele nieporozumień, 
toteż problemu tego nie będę szeroko rozwijał. Jednak jedno zagadnienie podnoszo- 
ne było w dyskusji jako najbardziej zasadnicze | wysuwane jako „koronny” argu- 
ment przeciw postulowanej polityce zmian strukturalnych konsumpcji. Jest nim 
wpływ polityki cen na podział dochodów między różne grupy społeczne. Wysuwa się 
w szczególności argument, że relatywna zmiana cen artykułów żywnościowych i prze> 
mysłowych, którą się zakłada, jest polityką prowadzoną w interesie grup społecz 
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nych o najwyższych dochodach, a przeciw interesom grup najmniej uprzywilejowa- 
nych. W sprawie tej zgadzam się w pełni z argumentacją, przytoczoną przez prof. Za- 
stawnego. Korzyść, którą ma konsument, nie może być w żadnym stopniu wyrażona 
kosztami społecznymi. Gdybyśmy to przyjęli, największą korzyść konsument miałby 
uzyskiwać przy najmniej ekonomicznej produkcji. Podnieść chcę jednak w tym kon- 
tekście inne argumenty. 


Trzeba przede wszystkim odróżnić takie problemy strukturalne, które nie mają 
wpływu na podział dochodów między różne grupy społeczne, i takie, które ten wpływ 
mają. Ze sformułowanego kryterium ekonomicznego wyboru struktury konsumpcji 
wypływają również wnioski dla polityki konsumpcyjnej w ramach stosunkowo wągs- 
kich grup asortymentowych. Dotyczą one więc polityki produkcyjnej i cenowej np. 
w odniesieniu do sprzętu elektrotechnicznego. Stwierdzić chyba można, że pod tym 
względem aspekty podziału dochodów występują w minimalnym zakresie, jeżeli wy» 
stępują w ogóle. A jednak nasza polityka konsumpcji i cen nie ma tu zawsze odpo- 
wisdniej orientacji. Ceny źle informują konsumenta, przez co popyt źle informuje 
producenta. Nie jest to problem, który można lekceważyć. Sądzę, że właśnie przez 
odpowiednią politykę produkcyjno-cenową w ramach nawet stosunkowo wąskich 
grup asortymentowych można z posiadanych zasobów uzyskać większy wzrost ware= 
tości produkcji, a przez to większy wzrost dochodów realnych. Nie chciałbym uży- 
wać wielkich słów, ale aż kusi sformułowanie, że gdybyśmy w dziedzinie polityki 
cen bardziej kierowali się tezami prawa wartości, osiągalibyśmy na tej podstawie 
znacznie lepsze efekty we wzroście konsumpcji. 


Odrębne niewątpliwie jest zagadnienie polityki cen dla dużych grup towarowych, 
w szczególności cen na żywność i artykuły przemysłowe. Przytaczane w tej dyskusji 
dane z budżetów rodzinnych są niewątpliwie prawdziwe i obliczenia również praw- 
dziwe. Co jednak stwierdzić można odnośnie do wniosków? 


Załóżmy, że istotnie relatywne obniżanie cen na wyroby przemysłowe daje więk- 
sze korzyści grupom społecznym o wyższych dochodach. Czy możemy z tego wy- 
ciągnąć wniosek, że relatywne obniżanie cen na te wyroby nie jest słuszne? Przed 
wyciągnięciem takiego wniosku trzeba najpierw zdać sobie sprawę z tego, że cały 
światowy rozwój ekonomiczny idzie w tym kierunku. I nie wiąże się to głównie z tym, 
że jest to w interesie grup uprzywilejowanych, ale z tym, że taki jest charakter po- 
stępu techniczno-ekonomicznego. Radio, kiedy je plerwszy raz wprowadzano na ry- 
nek, było bardzo drogie — w kosztach produkcji i w cenie. Obecnie, przy masowej 
produkcji 1 radykalnie ulepszonej technologii, jest wielokrotnie tańsze. Czy nie 
tczeba było obniżać jego ceny w związku z tym, że w pierwszym okresie było do- 
stępne tylko dla stosunkowo bogatych? Przy takiej polityce nigdy nie stałoby się 
tańsze (bo skala produkcji byłaby mała) I dostępne dla mniej zarabiaiących. Sprawy 
podziału dochodu narodowego szczególnie w naszym ustroju mają wręcz kapitalną 
wagę. Nie można ich jednak rozwiązywać wyłącznie, a nawet głównie za pomocą 
polityki cen. Jeżeli chcemy bardziej dbać o dochody grup najmniej zarabiających, 
mamy co do tego możliwości w polityce płac i wiele innych instrumentów. Zgadzam 
się z wypowiedziami w dyskusji, które ostrzegały przed usiłowaniem rozwiązywania 
wszystkich problemów ekonomicznych przez politykę cen. Nie możemy oczywiście 


Wowę Dro£i — 18 177 


JAN GŁÓWCZYK 


ignorować faktów istniejących 1 żądać natychmiastowego przestawienia struktury 
cen. W obecnym układzie pociągnęłoby to za sobą niewątpliwie niekorzystne na- 
stępstwa w dziedzinie podziału dochodów. Dyskutujemy jednak, jak to słusznie okre- 
ślił tow. Główczyk, nad problemami strategii a nie taktyki, 


Jan Główczyk 


Problematyka konsumpcji, która jest przecież celem produkcji, skupia wokół sie- 
bie większość centralnych zagadnień teoretycznych i praktycznych, takich, jak sy- 
stem cen, bodźców, wiąże się ściśle z całokształtem mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki, z problematyką proporcji rozwoju gospodarczego. Nieprzypadkowo więc 
w procesie przechodzenia do metod intensywnego i selektywnego rozwoju problemy 
polityki konsumpcji musiały zostać podniesione. Artykuły tow. Pajestki stały 
się katalizatorem dyskusji, w której zapewne niejedno jeszcze zagadnienie będzie 
przedmiotem polemik. Taki jest przecież sens wszelkiej dyskusji, jeśli nie ma być 
ona monologiem. 


Jednym z elementów sporu jest sprawa na pozór oczywista, a mianowicie okre- 
ślenie, co rozumiemy przez potrzeby społeczne. Tow. Pajestka uważa, że skoro po- 
dział produkcji (i dochodów) dokonywany jest za pośrednictwem pieniądza, potrzeby 
nie mogą być poznane inaczej, jak przez ich pieniężne wyrażenia na rynku w po- 
staci popytu. Jeżeli dobrze zrozumiałem, odrzuca więc w zasadzie możliwość bezpo- 
średniego badania potrzeb. Jak to już pisałem, stawia właściwie znak równania 
między potrzebami społecznymi a popytem. „Pozapopytowa” interpretacja potrzeb 
sklasyfikowana została Jako metafizyczna spekulacja. 


Gospodarka socjalistyczna jest w określonym sensie gospodarką towarową (a więc 
pieniężną). Popyt stanowi tym samym jeden ze sposobów badania potrzeb, a pre- 
cyzyjniej formułując badania zapotrzebowania na towary, wyrażonego w pieniądzu, 
przy określonym podziale dochodów, określonych relacjach cen i określonej podaży 
towarów (ten ostatni czynnik odgrywa szczególnie istotną rolę przy braku tzw. cią- 
głoścl podaży, dokonywaniu zmian asortymentowych przez producentów w sposób 
autonomiczny itp.). Byłoby oczywiście nonsensem dowodzić, że popytu nie należy 
badać, chociaż jego funkcja informacyjna nawet e uapotrzebewaniu (nie mówiąc 
już e potrzebach) jest ograniczona ze względu na uzależnienie ed wymienianych po- 
przednio czynników, zwłaszcza w warunkach tzw. rynku sprzedawcy. Wiadomo 
w związku z tym, jak ostrożnie należy się posługiwać badaniami tzw. dochodowej 
elastyczności popytu. 


Różnica zdań nie sprowadza się jednak do przykładania mniejszej lub większej 
wagi do wniosków wynikających z badań popytu, do takiej czy innej „krytycznej 
analizy” popytu. Jest ona rzeczywiście bardziej istotna. Sprowadza się zaś do tego, 
czy decyzje w sprawie tego, co wytwarzać, czyli w sprawie proporcji produkcji 
(struktury), powinny być podejmowane przede wszystkim na podstawie badań popytu 
(rynku) z uzupełniającą rolą innych kryteriów, czy też przede wszystkim na pod- 
stawie tych innych kryteriów, z uzupełniającą rolą informacji płynących z rynku. 


w 
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W tym celu powoływałem się m. in. na Niemczynowa, który stwierdzał niejasną 
rolę popytu w modelu optymalizacyjnym Kantorowicza, chociaż jest to — jak wia- 
domo — model optymalizacji produkcji, określający nie „co wytwarzać” (proporcje 
produkcji), lecz jak wytwarzać (efektywność produkcji) w ramach ustalonych pla- 
nowo proporcji. 


Wiąże się to ściśle z odpowiedzią na pytanie „co to są potrzeby społeczne”, czy 
przejawiają się one tylko za pośrednictwem popytu. Chodzi po prostu o to, że zanim 
popyt przejawi się na rynku, następuje podział dochodów, które dopiero w momencie 
ich wydatkowania przekształcają się w popyt (efektywny). Uprzednio również dokona- 
ny musiał być podział nakładów społecznych na różne cele, w tym wyznaczające wiel- 
kość i ogólną strukturę podaży artykułów konsumpcyjnych. Określony został w ten 
sposób aktualny układ warunków rynkowych, strumienie popytu I podaży, ich wza- 
jemny stosunek, a tym samym również pośrednio relacje cen rynkowych. Jeżeli 
punktem wyjścia tych uprzednich podziałów (nakładów i dochodów) byłby również 
rynek (popyt), to rzeczywiście bezpośrednie badanie potrzeb nie jest potrzebne 
i możliwe. W takiej jednak mierze, w jakiej decyzje określające aktualny układ wa- 
runków rynkowych podjęte zostały planowo, w sposób zależny nie tylko od popytu, 
w takiej mierze musiało zostać postawione w czasie ich podejmowania pytanie, na 
zaspokojenie jakich potrzeb nastawiamy proces inwestycji I produkcji. W skrajnej 
postaci jest to pytanie, czy w rozwoju układ warunków rynkowych ma kreować 
nasze decyzje, czy też nasze decyzje mają kreować układ warunków rynkowych. 


Podkreślałem już nieraz, że skoro nasza gospodarka jest gospodarką towarową, 
rzeczą bezsporną staje się to, że podział dokonywany jest za pośrednictwem pienią- 
dza, tzn. że więż między produkcją a konsumpcją nawiązywana jest również za po- 
średnictwem wymiany towarowej, czyli za pośrednictwem rynku. Wydaje mi się jed- 
nak, że tej towarowej więzi nadajemy treść i formę odpowiadające innym, równie 
istotnym cechom gospodarki socjalistycznej. Formę w miarę możliwości planową, treść 
zaś podporządkowaną określonym celom społeczno-gospodarczym. Ponieważ zaś naj- 
ogólniejszym celem jest konsumpcja, zaspokojenie potrzeb, wchodzę tu rzeczywiście 
w „metafizyczną” sferę konfrontowania wartości użytkowych i potrzeb, zamiast 
operować tylko tym, co w sposób łatwo uchwytny występuje na powierzchni proce- 
sów ekonomicznych — popytem i ceną rynkową. Biorę więc za punkt wyjścia bada- 
nie i określenie potrzeb, ponieważ potrzeby ludzkie zaspokajane są nie przez „war» 
tość rynkową”, ale przez wartość użytkową, 


W powyższym sensie przyjmę zarzut, że traktuję gospodarkę socjalistyczną jako 
taką gospodarkę towarową, w której „naturalna” strona wymiany towarowej nabie- 
ra szczególnego znaczenia. Nie ma to nic wspólnego z futurologicznymi koncenciami 
zastąpienia rachunku w pieniądzu obrachunkiem w jednostkach czasu pracy. Chodzi 
tylko o to, aby licząc w pieniądzu nie zapominać o tym, po co liczymy. 


Potrzeby społeczne są różnorodne i dlatego w modelach optymalizacyjnych przyj- 
muje się najczęściej założenie wielorakości celów oraz podkreśla trudność ustalenia 
wag poszczególnych celów dla ich „sumowania”. „Trudno byłoby np. ustalać wagę 
dla takich produktów, jak jabłka i rowery, szkoły i szpitale itp., i dodawać do siebie 
tlości tych produktów” — stwierdza Oskar Lange („Optymalne decyzje”, str. 170). 
Trudności rosną, jeśli w dodatku uwzględnić potrzeby zaspokajane indywidualnie 
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| zbiorowo, potrzeby aktualne i przyszłe, potrzeby różnych grup społeczno-zawodo- 
wych i regionów kraju. Jako generalny problem wyłania się sprawa oceny stopnia 
zaspokojenia poszczególnych rodzajów potrzeb. W koncepcji maksymalizacji „war- 
tości rynkowej” problemy te mają znaczenie drugorzędne, ponieważ interesuje nas 
wówczas „nie naturalna”, leca „wartościowa” strona konsumpcji. O stopniu inten- 
sywności potrzeb informuje intensywność popytu, wszystkie rodzaje konsumpcji 
poddają się łatwo sumowaniu za pośrednictwem cen. Rację ma jednak tow. Pajest- 
ka, gdy stwierdza, że akcentowanie użytkowej strony konsumpcji powoduje koniecz- 
ność podjęcia dość skomplikowanych badań potrzeb I stopnia ich zaspokojenia. 


Faktem jest, że badania takie prowadzone były dotychczas raczej odcinkowo | że 
prowadzenie ich wymaga zbiorowego wysiłku różnych specjalności ekonomicznych 
i nie tylko ekonomicznych. Jestem zwolennikiem ich bardziej kompleksowego pro- 
wadzenia, nie wyłączając badań popytu. Chciałbym tylko podkreślić, że niekoniecz- 
nie trzeba czekać, aż na rynku ujawni się popyt wynikający np. ze zmian w struk- 
turze wieku, aby się czegokolwiek o potrzebach dowiedzieć. Podobnie jak w sprawie 
rozmiarów konfekcji badania antropometryczne są równie skuteczną metodą, jak 
badanie w handlu skutków nie realizowanego popytu w postaci zapasów odzieży, 
nie uwzględniającej postury współczesnego Polaka. Nie wdając się szerzej w tę pro- 
blematykę, chciałbym tylko podkreślić, że niedostatek badań potrzeb nie jest argu- 
mentem, uzasadniającym niemożliwość ich rozwinięcia. Powiedzmy sobie zresztą 
szczerze, że częściej stoimy przed problemem braku możliwości zaspokojenia okre- 
ślonych potrzeb niż stwierdzenia, jakie one są. 


Istotniejszym problemem jest więc odpowiedź na pytanie, kto 1 w jaki sposób 
ma decydować o ustaleniu pewnej hierarchii potrzeb, o pewnej kolejności ich zaspo- 
kajania — uwzględniając ograniczone środki — bądź uznawać, że dane potrzeby 
są już relatywnie wysoko zaspokojone. Tow. Pajestka stwierdza, że albo przyjmiemy 
za potrzeby społeczne to, czego chce społeczeństwo w formie popytu na rynku, albo 
musi wejść w grę „ktoś (np. planista centralny), kto wie najlepiej, czego ludzie po- 
winni chcieć”. Jasne jest, że w sformułowaniu tow. Pajestki pierwsze stanowisko 
ma walor obiektywny i w dodatku demokratyczny, drugie zaś woluntarystyczny i biu- 
rokratyczny. Zdaniem tow. Pajestki jestem zwolennikiem tej drugiej koncepcji. 


W sprawie pierwszej koncepcji już się właściwie wypowiedziałem. Mogę tylko do- 
dać, że wbrew pozorom opiera się ona również na decyzjach „nierynkowych”, czyli 
według tow. Pajestki subiektywnych, a dotyczących podziału dochodów między róż- 
ne grupy ludności. Wada tej koncepcji polega nie na tym, że podział dochodów 
(zróżnicowanie) dokonywany jest w sposób „woluntarystyczny” — działają tu prze- 
cież obiektywne kryteria — lecz na przyjmowaniu podziału dochodów uzasadnionego 
dzisiaj i uzewnętrznionego dzisiaj w popycie za podstawowy wykładnik potrzeb I to 
również na przyszłość. Wreszcie można by zapytać, czy teza o „osiągnięciu przez nas 
poziomu wyżywienia nie odbiegającego wiele od poziomu krajów zaliczanych do 
najbogatszych” określona została na podsiawie popytu, tego „co chce społeczeństwo” 
czy też na podstawie bezpośrednich metod badania potrzeb? 


Takie ujęcie sprawy grozi czeczywiście „różnymi rafami”, ponieważ nie zawsze 
pokrywają się ze sobą preferencje różnych grup społecznych i zawodowych i przy 
największym obiektywizmie nie unikniemy decyzji podejmowanych przez kierow= 
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nicze siły społeczeństwa, kojarzących te preferencje, ale przecież i poddających je 
weryfikacji z punktu widzenia szerzej widzianego interesu ogólnospołecznego. 


To, czy planista centralny „wie najlepiej, czego ludzie powinni chcieć”, zależy 
z jednej strony od zakresu stosowania naukowych metod w planowaniu, £ drugiej 
zaś od umiejętności nawiązania dialogu ze społeczeństwem, w którym omawia się 
zarówno to, co możliwe, jak i to, co niemożliwe, Planista centralny dźwiga na sobie 
ogromną odpowiedzialność, ponieważ działa w imieniu społeczeństwa w podwójnym 
sensie: 1) powinien zdobyć maksimum informacji o tym, czego rzeczywiście chce 
społeczeństwo, 2) musi poddać te informacje (preferencje) analizie i podejmować na 
tej podstawie decyzje, które są wyborem (selekcją) spośród różnych preferencji; 
może tego wyboru dokonywać właśnie dlatego, że dysponuje najbardziej pełną, zbio- 
rową Informacją. Planowanie „od dołu do góry” jest metodą zdobywania informacji 
i dialogu ze społeczeństwem, dlatego słusznie określamy taką metodę nazwą społecz- 
nego procesu planowania. Uwzględnianie potrzeb ludności w planowaniu daleko nie 
wyczerpuje się w badaniu popytu rynkowego, tak jak w ogóle unaukowienie plano- 
wania nie sprowadza się do wykorzystania mechanizmów rynkowych, chociaż ich 
określona przydatność jest niewątpliwa, 


Teoretyczne uogólnienie problemów społecznego zobiektywlzowania decyzji cen- 
tralnych (w ujęciu modelowym) znaleźć można w „Optymalnych decyzjach” Lange- 
go. Jest to tzw. „zasada minimaksu”, sprowadzająca do minimum błąd w decyzjach 
przy podejmowaniu decyzji zbiorowych. Osiąga się równocześnie maksymalny sto- 
pień uzgodnienia decyzji z rozbieżnością poszczególnych opinii. O. Lange pisze: 


„Ma to wielkie znaczenie dla usprawnienia procesu podejmowania decyzji w gru- 
pach społecznych, którym przyświeca jednolity cel działania. Taką grupą jest socja- 
listyczne społeczeństwo. Nie ma w nim przeciwstawnych (antagonistycznych) intere- 
sów klasowych, wszyscy przyjmują ten sam wspólny cel, jakim jest np. maksymalny 
wzrost dochodu narodowego albo maksymalny wzrost konsumpcji w ciągu okre- 
ślonego okresu czasu. Poszczególne osoby mogą jednak mieć rozmaite preferencje 
co do sposobu osiągnięcia tego celu. Przypuśćmy, że preferencje te wyrażają się za 
pomocą ocen liczbowych. Odchylenia powziętej decyzji zbiorowej (wyrażonej liczbo- 
wo) od ocen poszczególnych osób tworzą wówczas macierz «skutków błędnych decy- 
zji»s, Demokratyczne rozwiązanie polegałoby na powzięciu decyzji odpowiadającej 
minimaksowi tych odchyleń. W ten sposób powzięta decyzja możliwie najlepiej «do- 
gadza» wszystkim osobom danej grupy (społeczeństwa)... 


Decyzja taka jest obiektywną konsekwencją logiczną ocen poszczególnych jedno- 
stek, jest wolna od arbitralności I subiektywizmu, jak również od możliwych wypa- 
czeń biurokratycznych organów podejmowania decyzji.” 


Oskar Lange stwierdza, Że preferencje indywidualne można wyrazić za pomocą 
ocen liczbowych. Jest to więc swoiste „głosowanie”. Można by więc powiedzieć, że 
I popyt jest takim rejestrowaniem preferencji, głosowaniem na rynku. Demokratycz- 
ność takiego głosowania jest jednak niepełna. Posłużmy się tu przykładem grup do- 
chodowych z budżetów rodzinnych A, B i Ć. Wydatki na osobę (popyt) wynoszą 
tu kolejno 8 700 zł, 14000 zł I 24400 zł rocznie. Na jeden „rynkowy” głos jednostki 
grupy A przypada więc około 1,6 głosu jednostki grupy B i prawie 3 głosy jednostki 
grupy ©. Siła głosów na rynku jest więc nierówna. Jeśli przeszacować to na całą 
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ludność miejską (w 1968r.), uwzględniając liczebność grup, grupa A dysponowałaby 
35 mln „naturalnych” głosów, grupa B 9,8 mln głosów, grupa € 3,5 mln głosów. 
Stosunek „głosów” kształtuje się jak 1 : 2,9 : 1. W głosowaniu siłą głosów ekonomicz- 
nych (na rynku przez popyt) przejawia się to w postąci ok. 30 mld zł, 139 mid zł 
oraz 84 mld zł. Stosunek „głosów” ekonomicznych kształtuje się jak 1 : 4,6 : 2,8. 


Jest to oczywiście bardza uproszczone zilustrowanie złożonego problemu uwzględ- 
niania wolności wyboru konsumpcji przez jednostkę, o czym mówił tow. Mujżel. 
Tę wolność wyboru ogranicza bowiem przede wszystkim poziom dochodów i dla- 
tego mówiąc o niej, dodajemy zawsze sakramentalne stwierdzenie: przy danych do- 
chodach. Wolność wyboru konsumpcji uzyskałaby właściwy walor, gdyby „dane do- 
chody” były równe dla wszystkich jednostek, ale jak wiadomo zróżnicowanie do- 
chodów jest u nas i długo jeszcze będzie równie obiektywnie konieczne, jak i pro- 
dukcja towarowa. Trzeba więc poszukiwać wolności w ramach tych konieczności. 
Planując rozwój gospodarstwa społecznego, zwłaszcza w okresach wieloletnich, nie 
możemy więc nie brać pod uwagę tych społecznych preferencji, które nie zaznaczają 
się na rynku z dostateczną siłą, ale o których możemy się bez trudu dowiedzieć 
w formach bezpośrednich, za pomocą instytucjonalnych form współudziału pracują- 
cych w zarządzaniu gospodarką. Nie jest to problem, który można wyodrębnić jako 
wyłączny przedmiot polityki społecznej, ale który moim zdaniem traktować trzeba 
jako integralną część polityki ekonomicznej. 


Do licznych poruszonych problemów nie potrafię się ustosunkować, wniesione 20- 
stały bowiem liczne nowe momenty, które wymagają przemyślenia. Zgadzam się 
w pełni z tow. Pajestką, że nasze dzisiejsze spotkanie raczej otwiera dyskusję niż 
Stanowi jej podsumowanie. 


Dla uniknięcia nieporozumień chciałbym jeszcze raz wyraźnie zaznaczyć, że oczy- 
wiście jestem w pełni za zwiększeniem udziału artykułów przemysłowych w struk- 
turze spożycia, co moim zdaniem uzależnione jest głównie od polityki produkcji 
(zwiększenia podaży), a nie od politvki cen. Problem ten wymaga oddzielnego roz- 
ważenia, poniewaz obserwujemy tendencję raczej do szybszego wzrostu cen arty- 
kułów przemysłowych niż żywnościowych. Widzę jednak potrzebę bardziej elastycz- 
nej polilyki cen wewnątrz grup towarowych — o czym pisałem — z rozważeniem 
jednak skutków dochodowych dla poszczególnych grup ludności, ponieważ dane to- 
wary mają różne wagi w rozmaitych budżetach. 


Ponieważ w dyskusji odwoływano się również ogólnie do podstawowych ustaleń 
w zakresie polityki konsumpcji, chciałbym na zakończenie przypomnieć fragment 
referatu wvgłoszonego na V Zjeździe („Nowe Drogi” nr 12/1968, str. 33 1 34): 


„Realizacja zamierzonego wzrostu dochodów ludności oznaczać będzie rozszerzenie 
istniejącego popytu oraz dalsze strukturalne zmianv potrzeb materialnych społe- 
czeństwa. Dlatepo też w polityce dalszego wzrostu spożycia partia kierować się bę- 
dzie następującymi wytycznymi: 

— należy zapewnić możliwość zaspokojenia wzrastających potrzeb ludności w za- 
kresie wysokowartościowych produktów rolnych; 

— należy wydatnie przyspieszyć wzrost produkcji przedmiotów spożycia (tzw. gru- 
py B) w porównaniu do wzrostu produkcji środków wytwarzania (tzw. grupy A; 
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— należy ulepszyć strukturę spożycia na rzecz wzrostu udziału artykułów pocho- 
dzenia przemysłowego. 


Zmiany w strukturze spożycia będą pod ooraz większym wpływem wzrostu za- 
trudnienia, znacznie wyprzedzającego ogólny wzrost ludności, oraz bardzo silnego 
zwiększenia grupy ludności w wieku 20—29 lat, tzn. w wieku, w którym rozpoczyna 
się samodzielne życie. Oba te czynniki spowodują poważny wzrost zapotrzebowania 
na odzież, obuwie i inne artykuły przemysłowe, a także na mieszkania, meble oraz 
wszelkiego rodzaju usługi. Zaspokojenie tych potrzeb będzie wymagało wydatnego 
przesunięcia środków inwestycyjnych do gałęzi pracujących na potrzeby rynku. Jest 
to tym bardziej niezbędne, że szereg tych gałęzi nie posiada już niemal żadnych 
rezerw zdolności produkcyjnych, a ich baza techniczna jest często przestarzała. 

W ogólnych dostawach artykułów żywnościowych uzyskaliśmy w zasadzie w ostat- 
mich latach zrównoważenie podaży z popytem. © dalszej poprawie zaopatrzenia lud- 
ności w głównej mierze decydować będą takie artykuły, jak mięso i jego przetwory, 
tłuszcze oraz artykuły mleczarskie, Na tych bowiem produktach koncentruje się do- 
datkowy popyt powstały w rezultacie wzrostu dochodów, zwłaszcza w grupach pła- 
cowych o średnich i niższych od przeciętnych zarobkach”. 


Józef Pajestka 


+ 


Chciałbym jeszcze dorzucić kilka słów jako jeden z uczestników dyskusji. Rzecz 
jasna, będzie to moje własne odczucie. 


Tak się często dzieje w dyskusji naukowej — i jest to uzasadnione — że poszcze- 
gólni ludzie są pewnymi „reprezentantami” różnych ujęś teoretycznych, różnych 
aspektów rozważanego problemu. A ważne problemy społeczno-ekonomiczne mają 
wiele różnych aspektów i nie mogą być dostatecznie wyjaśnione w oparciu o jeden 
sposób widzenia, jedno podejście teoretyczne. 

Rozpatrując wiele punktów widzenia, dyskusja naukowa staje się sposobem szer- 
szej, społecznej oceny tego, co ekonornicznie prawidłowe, co racjonalne w określo- 
nych warunkach społeczno-ekonomicznych. Sądzę, że dyskusja nasza miała ten cha- 
rakter i zbliżyła nas do określenia tego, co w dziedzinie strategii konsumpcji jest dla 
naszego kraju bardziej racjonalne. 


Jest dla mnie rzeczą znamienną, że występuje między nami znacznie większa zgod- 
ność w formułowaniu wniosków praktycznych niż w argumentacji teoretycznej. Jest 
to zjawisko bardzo istotne, trudno bowiem oczekiwać poważniejszego wpływu nauki 
na praktykę społeczną, jeżeli opinie środowiska naukowego Są nadmiernie rozbieżne 
w dziedzinie poglądów i wniosków, co nie jest nam obce w wielu jeszcze dziedzinach. 
Poważna zgodność co do wniosków nie jest podważalna przez to, że istnieją różnice 
w argumentacji teoretycznej. Tak ja oceniam dyskusję, Te różrice teoretyczne będą 
zapewne istnieć jeszcze długo i odradzać się w innych dyskusjach. Dopiero dłuższe 
doświadczenie społeczne socjalizmu, który jest przecież jeszcze historycznie ustrojem 
bardzo młodym, powodować będzie wyraźniejszy proces zdecydowanego odrzucania 
niektórych ujęć teoretycznych, jako już oczywiście nieprzyuatnych. 
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Pragnę wyrazić prawdziwe podziękowanie redakcji „Nowych Dróg” za inicjatywę 
zorganizowania tej niezwykle potrzebnej dyskusji. 


Marian Naszkowski 


Dziękuję towarzyszom za aktywny, zaangażowany udział w dyskusji. 
Sądzę, że wszyscy oceniamy ją jako ciekawą, rzeczową, zawierającą spory 
ładunek nowych myśli. Przyczyniła się ona do wyjaśnienia stanowisk za- 
prezentowanych wcześniej w artykułach tow. Pajestki i tow. Główczyka, 
do wyznaczenia granic różnie, które niewątpliwie istnieją, nie tylko w dzie- 
dzinie metodologicznej, ale i merytorycznej — mimo wielu punktów sty- 
cznych. 

Dyskusja potwierdziła, że problem kształtowania kierunków rozwoju 
konsumpcji nie jest akademicki. Posiada on ważne implikacje społeczne 
i winien być rozpatrywany nie w abstrakcji, lecz w ścisłym powiązaniu 
z naszymi konkretnymi warunkami i z czasem, w którym żyjemy. 

Jest to problem trudny, złożony, wymagający dalszych poważnych prze- 
myśleń. Dlatego, jak podkreślali słusznie występujący tu towarzysze, dys- 
kusji nie można uznać za zakończoną. Trzeba ją raczej traktować jako 
początek, jako impuls do dalszych twórczych dociekań. które okazać się 
mogą pożyteczne dla praktyki, dla konkretnej naszej polityki gospodarczej 
w tej dziedzinie. 


© informacje 


IV OGÓLNOPOLSKI ZJAZD SOCJOLOGÓW 


W dniach od 16 do 20 grudnia 1969 r. 
odbywał się w Poznaniu IV Ogólnopol- 
ski Zjazd Socjologów. Zjazd stał się 
ważnym wydarzeniem naukowym — a 
jeśli wziąć pod uwagę rolę, jaką spełnia 
socjologia na froncie ideologicznym — 
również doniosłym faktem politycznym. 
(Znalazło to m. in. wyraz w obecności 
na Zjeździe członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR tow. Józefa Tejch- 
my). 

O randze naukowej i społecznej Zjaz- 
du decydował przede wszystkim wybór 
głównego tematu, który brzmiał: Teo- 
ria 4 badania socjologiczne a praktyka 
społeczna. Tematowi głównemu podpo- 
rządkowane zostały obrady plenarne !) 
i praca tzw. okrągłych stołów ). Jeszcze 


S$ W sumie odbyło się pięć posiedzeń plenar- 
nych z następującymi referatami: Miejsce 
socjologii w społeczeństwie socjalistycznym 
— prof. dr W. Markiewicz; Teoria, badania 
4 praktyka industrializacji — prof. dr J. 
Szczepaniki i doc. dr D. Gałaj; Teoria t ba- 
dania struktury społecznej a praktyka spo» 
Łłaczna — doc. dr Wł. Wesołowski; Teoria 
postaw 1 zachowań a problemy wychowa- 
nia — doc. dr H. Muszyński i doc. dr 8. 
Nowak; Wpływ teorii 4 badań socjologicze 
nych na praktykę społeczną. Posiedzenie 
panelowe — doc. dr J. Lutyński, dr M. Po- 
hoski, doc. dr A. Podgórecki, doc. dr A. 
Sarapata, prof. dr J. Wiatr 1 doc. dr J. Ziół- 
kowski. 

8) Posiedzenia „okrągłych stołów” dotyczyły 
następującej problematyki: Problemy urba- 
nizccji we współczesazych społeczeńsiwach — 
przewodniczył prof. dr P. Rybicki; Badania 
socjologiczno-prawne a praktyka spotecz- 
na — przewodniczył doc. dr A. Podgórecki; 
Matematyczna teoria decyzji a praktyka 
społeczna — przewodniczył prof. dr K. Sza- 
niawski; Socjologia przemysłu 4 przedcsię- 
biorstwa — przewodniczył dr K. Doktćr; 
Socjologia a historia — przewodniczył doc. 
dr J. Szacki; Problemy psychologii spo- 
łecznej — przewodniczyła doc. dr H. Ma- 
jewska; Problemy socjoloyli kultury — prze- 
wodniczyła proś. dr A. Kłoskowska; Zawód 


w trakcie przygotowań do Zjazdu (któ- 
rego termin dwukrotnie przekładano w 
związku z sytuacją w środowisku socjo- 
logicznym w okresie tzw. wydarzeń 
marcowych), a następnie w licznych 
ocenach wyników Zjazdu, zamieszczo= 
nych — niestety w formie nie zawsze 
precyzyjnej — w prasie codziennej oraz 
w tygodnikach  społeczno-kulturalnych, 
padały z wielu stron opinie podkreśla- 
jące trafność wyboru tematyki obrad. 
Tematyka ta zafrapowała także kręgi 
socjologów w krajach socjalistycznych, 
w których polska socjologia budzi żywe 
zalnteresowanie 3). 

Trudno natomiast jednoznacznie od- 
powiedzieć na pytanie, czy ten bez wąt- 
pienia trafnie obrany temat został w 
referatach 1 dyskusji zjazdowej zado- 
walająco opracowany. Większość ohser- 
watorów wypowiadających się dotych- 
czas publicznie na temat wartości me- 
rytorycznej poznańskiej imprezy socjo- 
logicznej zajęła raczej krytyczne czy — 
o tyle o ile do wypowiadających się na- 
leżeli także niektórzy referenci i współ- 
organizatorzy Zjazdu — samokrytyczne 
stanowisko w tej kwestił, z tym że oce- 
ny poszczególnych referatów i wystą- 
pień dyskusyjnych były ogromnie zróż- 
nicowane. Ten sam referat lub „okrągły 
stół” jedni uczestnicy oceniali pozytyw- 
nie czy zgoła entuzjastycznie, a inni 


t rola społeczną lekarza w społeczeństwie 
socjalistycznym <= przewodniczyła doc. dr 
M. Sokołowska. 


y w Zjeździe uczestniczyli socjologowie a 
Bułgarii, Czechosłowacji, Niemieckiej Re- 
publid Demokratycznej 4 Węgier. 


163 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ 


wręcz negatywnie albo też w recenzjach 
zjazdowych był całkowicie pomijany. 
Należało zresztą z góry oczekiwać zróż- 
nicowania opinii. Zjazd był bowiem wy- 
jątkowo liczny (ok. 450 osób) 1 może 
być uznany za największe w dziejach 
polskiej socjologii przedsięwzięcie orga- 
nizacyjne, W takim zbiorowisku nmniejed- 
nolitym pod wzgiędem poziomu nauko- 
wego i wyznawanych zasad teoretyczno- 
-metodologicznych rozbieżność sądów 
i odczuć stanowi zjawisko poniekąd na- 
turalne. 

Najbliższe prawdy — sądzę — są gło- 
sy wyrażające przekonanie, iż temat 
główny Zjazdu przerastał możliwości 
kompetentnego i wyczerpującego opra- 
cowania przez środowisko socjologiczne, 
lecz ze względu na jego doniosłość nau- 
kową i polityczną musiał zostać podjęty. 
Oczywiście, powyższa ocena nie wyklu- 
cza możliwości i potrzeby polemiki w 
kwestii, czy poziom naukowy Zjazdu ja- 
ko całości I poszczególnych punktów po- 
rządku obrad odpowiadał temu, na co 
faktycznie stać współczesną polską 80- 
cjologię, gdy Idzie o sprecyzowanie jej 
zadań w zakresie spełniania służebnych 
funkcji wobec szeroko rozumianej prak- 
tyki społecznej, 


Można by w tym miejscu snuć szer- 
sze I skądinąd zapewne jak najbardziej 
pożądane rozważania nad tym, jaką rolę 
winien spełnić w rozwoju określonej 
dyscypliny masowy zjazd jej przedsta- 
wicieli. Nie jest to na pewno instytucja, 
bez której nie mogłyby się rodzić nowe 
odkrycia naukowe ani powstawać ory- 
ginalne pomysły badawcze, co najwyżej 
ich twórca mógłby zwlekać z ogłosze- 
niem wcześniej sformułowanych nowa- 
torskich tez, uznając np. zjazd za godną 
dla nich oprawę. Nie wynosząc nauki 
na nowe nie zdobyte szczyty ani też nie 
wyprowadzając jej na nie znane przed- 
tem gościńce, zjazdy naukowe mogą jed- 


186 


nak pomóc przedstawicielom danej dy- 
scypliny w rozpoznaniu tych miejsc na 
obszarach przez nią okupowanych, któ- 
re intensywniej i umiejętniej uprawia- 
ne staną się z czasem bazą wypadową 
do opanowania nowych lądów. 


Zatem za osiągnięcie IV Zjazdu So- 
cjologów uznać trzeba fakt, iż podej- 
mując kluczową problematykę powią- 
zań teorii 1 badań społecznych z prak- 
tyką budownictwa socjalistycznego w 
Polsce uzmysłowił przedstawicielom tej 
tak dynamicznie w ostatnich latach roz- 
wijającej się dyscypliny, że aktualny 
stan jej rozwoju nie uprawnia do nad- 
miernego samozadowolenia, że w zakre» 
sie diagnostyki i ekspertyzy społecznej, 
przede wszystkim zaś w zakresie spo- 
łecznego prognozowania, jest jeszcze w 
naszym kraju bardzo wiele do zrobie- 
nia. Zjazd właściwie zapoczątkował do- 
piero dyskusję nad metodyką i formami 
organizacyjnymi badań _ społecznych, 
które dostarczając bodźców twórczym 
poszukiwaniom teoretycznym, jednoczeż- 
nie odpowiadałyby doraźnym i perspek- 
tywicznym potrzebom rozwoju  społer 
czeństwa _ socjalistycznego.  Konkretną 
dyskusję na ten temat powinno się kon- 
tynuować w ośrodkach socjologicznych, 
w Polskim Towarzystwie Socjologicznym 
l w Komitecie Nauk Socjologicznych 
PAN. Toteż sporadyczne na szczęście 
wnioski o kryzysie polskiej socjologii, 
wysuwane na podstawie przebiegu Zja- 
zdu przez osoby, które oczekiwały od 
niego więcej niż mógł on dać — należy 
uznać za nieuzasadnione. 

Do osiągnięć Zjazdu należy zaliczyć 
żywą dyskusję, zg reguły krytyczną wo- 
bec referatów 1 polemiczną wobec wy- 
stąpień poprzedników. Uczestniczyli w 
niej najbardziej aktywnie socjologowie 
młodszej i średniej generacji, nawiasem 
mówiąc nie w pełni reprezentowani 
wśród referentów i przewodniczących 


„okrągłych stołów”. Z nielicznymi wy- 
jątkami dyskutanci przemawiali z pozy- 
cjj marksistowskich i jako rzecz oczy- 
wistą traktowali socjalistyczną perspek- 
tywę rozwoju naszego społeczeństwa. 
Mimo że Zjazd dotyczył problemu wza- 
jemnych relacji między socjologią a 
praktyką, uwagi krytyczne w przeważa- 
jącej większości kierowano pod adre- 
sem własnej dyscypliny. Co prawda ad- 
resatów ewentualnych krytycznych wy- 
powiedzi na temat nie zawsze właści- 
wego stosunku praktyków do badań so- 
cjologicznych oraz ich wyników nie było 
na Zjeździe zbyt wielu. Tylko sekcja 
przemysłu zadbała o to, aby zapewnić 
na swoim posiedzeniu obecność działa- 
czy gospodarczych, pozostałe sekcje, mi- 
mo że korzystały w tym względzie z 
całkowitej swobody, nie wykorzystały 
szansy konfrontacji stanowiska socjolo- 
gów i praktyków w sprawie związków 
między nauką a praktycznym działa- 
niem. 


W Zjeździe uczestniczyła 70-osobowa 
grupa studentów, reprezentująca 7 kół 
naukowych z terenu całej Polski. Na 
posiedzeniu panelowym studenci łódzcy 1 
warszawscy przedstawili interesujący ko- 
munikat o wynikach nie zakończonych 
jeszcze badań nad losami absolwentów 
uniwersyteckich studiów _ socjologicz- 
nych, ponadto występowali czynnie 
1 z reguły polemicznie na zebraniach 
„okrągłych stołów”. Zarówno studenci, 
jak i licznie reprezentowani na Zjeź- 
dzie socjologowie-praktycy wynieśli z 
niego tę dodatkową korzyść, że mogli 
po raz pierwszy bezpośrednio zetknąć 
się z przedstawicielami wszystkich ośrod- 
ków badań socjologicznych w Polsce, 
dotychczas znanymi im przeważnie tyl- 
ko z publikacji. 

Pod względem technicznym organiza- 
cja Zjazdu — według zgodnej na ogół 
opinii uczestników -—- wypadła dobrze. 


[V Ogólnopolski Zjazd Socjologów 


Główna w tym zasługa poznańskich 
władz. W organizacji Zjazdu wystąpiło 
jednakże szereg niedociągnięć. Najpo- 
ważniejszym było niedostarczenie u- 
czestnikom w całości powielonych refe- 
ratów plenarnych oraz zagajeń i komu- 
nikatów zgłoszonych na posiedzenia 
„okrągłych stołów”. Przekazane uczest- 
nikom tezy referatów stanowiły na- 
miastkę nie pozwalającą się zoriento- 
wać w faktycznej treści zapowiedzianych 
wystąpień. Również w tym wypadku 
nasuwa się ogólniejsze spostrzeżenie: co- 
raz częściej zdarzają się zarówno w 
Polsce, jak i za granicą konferencje 
naukowe, na których nie przestrzega się 
dobrego obyczaju przedstawiania uczest- 
nikom tekstów chociażby tylko głów- 
nych referatów jeszcze przed rozpoczę- 
ciem imprezy. Powoduje to oczywiste 
marnotrawstwo czasu i obniża poziom 
z konieczności ad hoc konstruowanych 
wystąpień dyskusyjnych. 


Niektóre osoby wypowiadały w kulua- 
rach Zjazdu z lekka sarkastyczne opi- 
nie, że Zjazd poznański był zbyt 
„grzeczny” i „uładzony”, za mało kry- 
tyczny. Być może głosy te świadczą o 
utrzymującym się jeszcze gdzieniegdzie 
przeświadczeniu, iż z autentyczną kry- 
tyką mamy do czynienia tylko wówczas, 
gdy się ją prowadzi ze stanowiska opo- 
zycji wobec państwa 1 jego polityki. 
Jednym z największych osiągnięć IV 
Ogólnopolskiego Zjazdu Socjologów jest 
właśnie to, że zdecydowana większość 
uczestników takiego rozumienia krytyki 
nie aprobuje i przyjmuje postawę kon- 
struktywnej pracy dla dobra kraju t spo- 
łeczeństwa. Nie oznacza to oczywiście, 
iżby socjologowie — podobnie jak wszys- 
cy obywatele tego kraju — nie mieli 
prawa, a nawet poniekąd obowiązku 
poddawania surowej krytyce wszelkich 
objawów społecznego zła i piętnowania 
tych zjawisk, które uprzykrzają życie 
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człowiekowi pracy, hamują proces socja- 
listycznego budownictwa i tempo moder- 
nizacji społeczeństwa. Zjazd poznański 
zdaje się świadczyć o tym, że wokół po- 
wyższych zasad w środowisku socjolo- 


gicznym zachodzi proces konsolidacji 
ideowej, który należy rozwijać i umac- 
niać. 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ 


WZROST ROLI LENINIZMU I KRYTYKA ANTYKOMUNIZMU 
(Międzynarodowa Konferencja Teoretyczna) 


We współpracy krajów socjalistycznych 
w zakresie marksistowskich nauk społecz- 
nych zaistniały w ostatnich latach no- 
we, wyższe formy koordynacji. Obok sze- 
regu doraźnie zwoływanych konferencji 
naukowych wprowadzono stałe komisje 
Akademii Nauk, pracujące wspólnie nad 
wybranymi problemami. Trzy komisje 
powołane w obrębie nauk społecznych 
zajęły się walką ideologiczną dwóch sy- 
stemów światowych, zagadnieniami 
współczesnego imperializmu i oceną zna- 
czenia Rewolucji Październikowej dla 
zmiany układu sił na świecie. 


Dobór problematyki, dokonany przede 
wszystkim pod kątem znaczenia poszcze- 
gólnych zagadnień dla całego obozu so- 
cjalistycznego i całego ruchu robotnicze- 
go, wywarł znaczny wpływ na rozwój 
prac badawczych w poszczególnych kra- 
jach 1 w poszczególnych dyscyplinach 
nauk społecznych. Już po krótkim okre- 
sie działalności komisji wielostronnych 
okazało się możliwe i potrzebne podsu- 
mowanie dotychczasowego stanu badań 
i wytyczenie kierunków współpracy. 


Komisja zajmująca się zagadnieniami 
walki ideologicznej w związku ze współ- 
istnieniem dwóch systemów światowych 
wystąpiła już pod koniec 1968 roku z ini- 


cjatywą zwołania międzynarodowej kon- | 
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ferencji teoretycznej poświęconej anali- 
zie i krytyce antykomunizmu oraz ocenie 
ofensywnej roli, jaką we współczesnej 
walce ideologicznej odgrywa marksizm- 
leninizm. W trakcie przygotowań konfe- 
rencji moskiewska narada partii komu- 
nistycznych i robotniczych podkreśliła 
wagę aktualnych dyskusji teoretycznych 
w obrębie ruchu robotniczego, a jedno- 
cześnie rozpoczęły się obchody 100 rocz- 
nicy urodzin Włodzimierza Lenina. 


W tej sytuacji konferencja zwołana 
ostatecznie na styczeń 1970 r. do Moskwy 
i poświęcona tematowi „Wzrost roli le- 
ninizmu we współczesnej epoce i kryty- 
ka antykomunizmu” nabrała szczególne- 
go charakteru. Podsumowanie dorobku 
i wytyczenie dalszych zadań w analizie 
| krytyce antykomunizmu stało się waż- 
nym zadaniem nie tylko naukowym, ale 
i ideologicznym oraz politycznym. Domi- 
nujący jednak akcent konferencji nauko- 
wej organizowanej pod auspicjami Aka- 
demii Nauk pozwalał na wprowadzenie 
płaszczyzny dyskusji teoretycznej, przy 
ciągającej zarówno przedstawicieli nauki, 
jak i praktyki politycznej. 


W konferencji obradującej w dniach 
19—23 stycznia w Moskwie wzięły udział 
kilkunastoosobowe delegacje Akademii 
Nauk Bułgarii, Czechosłowacji, Mongolii, 


NRD, Polski, Rumunii 1 Węgier, liczne 
grono naukowców radzieckich oraz dzia- 
łacze partyjni I naukowcy z Francji, 
NRF, Kanady I Syrii Obrady konferencji 
pracującej pod przewodnictwem wicepre- 
zydenta Akademii Nauk ZSRR, akade- 
mika A. M. Rumiancewa, toczyły się na 
sesjach plenarnych i posiedzeniach 7 
sekcji problemowych. 


Podstawowe referaty przedstawili to- 
warzysze Piotr Demiczew, zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC KPZR, oraz 
Borys Ponomariew, sekretarz KC KPZR, 
członek Akademii Nauk ZSRR. 


Tow. Demiczew w referacie „Leninizm 
a walka ideologiczna przeciwko antyko- 
munizmowi” podkreślił rolę antykomu- 
nizmu jako ideologii współczesnej bur- 
żuazji. Omaw:ając kolejne etapy walki 
marksizmu-leninizmu przeciwko antyko- 
munizmowi, referent skoncentrował się 
na charakterystyce sytuacji ostatnich lat, 
kiedy to antykomunizm zaczyna lanso- 
wać teorie zmierzające do podważenia 
socjalizmu od wewnątrz, przy wykorzy- 
staniu sił prawicowego i lewicowego 
oportunizmu w łonie ruchu robotniczego. 
Referat poddał krytycznej ocenie m. in. 
teorie konwergencji, „narodowych mo- 
deli socjalizmu” I doktrynę „budowy mo- 
stów”. 

Tow. Ponomariew wskazał w swym 
referacie na różnorodne formy antyko- 
munizmu, podkreślając, iż ta różnorod- 
ność wykorzystywana jest w walce nie 
tylko przeciw samym komunistom 1 par- 
tiom komunistycznym, ale także przeciw 
wszystkim siłom społecznym, które prze- 
ciwstawiają się imperializmowi. Referat 
sformułował cztery zadania, od których 
realizacji zależy powodzenie walki prze- 
ciwko antykomunizmowi: 1) praktyczne 
wypełnienie zadań budownictwa socja- 
lizmu, rozwiązywanie pojawiających się 
problemów 1 usuwanie niedociągnięć, 
2) obrona socjalizmu, polityczna i ideolo- 
giczna propaganda jego osiągnięć, odpie- 


Krytyka antykomunizmu 


ranie ataków I oszczerstw, 8) umacnianie 
jedności międzynarodowego ruchu robot- 
niczego i zwiększanie jego siły, 4) twór- 
cze rozwijanie teonii I doskonalenie pra- 
cy ideologicznej. 


Na sesji plenarnej występowali rów- 
nież przewodniczący wszystkich delegacji 
zagranicznych: sekretarz KC KPCz, tow. 
Jan Fojtik, kierownik Wydziału Nauki 
1 Oświaty KC PZPR, tow. Andrzej Wer- 
blan, sekretarz generalny KP Syrii, AH. 
Bagdasz, dyrektor instytutu nauk spo. 
łecznych przy KC WSPR, tow. 8. Lakosz, 
redaktor naczelny organu teoretycznego 
KP Rumunii, S. Voicu, dyrektor insty- 
tutu współczesnych teorii społecznych 
Bułgarskiej Akademii Nauk, R. Awra- 
mow, dyrektor instytutu nauk społecz- 
nych przy KC SED, O. Reinhold, dyrek- 
tor instytutu historii Mongolskiej Aka- 
demii Nauk, S. Nacagdorż. 


Współprzewodniczący delegacji polskiej, 
Andrzej Werblan, przedstawił referat pt. 
„Rewizjonizm głównym sojusznikiem an- 
tykomunizmu”. Referat podkreślał, iż w 
zmienionej strategii imperializmu w wal- 
ce z krajami socjalistycznymi znaczną 
rolę odgrywa obecnie dywersja ideolo- 
giczna, obliczona na stymulowanie wew- 
nątrz krajów socjalistycznych przeobra- 
żeń sprzyjających  kontrrewolucyjnym 
celom imperializmu. W  postulowaniu 
i propagowaniu takich przeobrażeń wew- 
nątrz krajów socjalistycznych główną 
rolę odgrywa rewizjonizm, stając się so- 
jusznikiem I narzędziem antykomunizmu, 
Referent przeprowadził analizę roli re- 
wizjonizmu na konkretnych przykładach 
doświadczeń PZPR w walce z rewizjo- 
nizmem, nacjonalizmem I kosmopolityz= 
mem. 


Dyskusje specjalistyczne podjęte zo- 
stały na posiedzeniach siedmiu sekcji 
problemowych (problemy światowego 
procesu rewolucyjnego, rozwoju ekono= 
micznego, ruchu narodowowyzwoleńcze- 
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go, filozoficzno-socjologiczne, politycznej 
organizacji społeczeństwa, nauki histo- 
rycznej, kultury). 


Problematyka sekcji pozwalała więc na 
odrębne, specjalistyczne dyskusje ekono- 
mistów, prawników, filozofów, socjolo- 
gów, historyków, estetyków, specjalistów 
z zakresu stosunków międzynarodowych. 
Dyskusje sekcyjne podejmowały problem 
antykomunizmu z punktu widzenia róż- 
nych dyscyplin nauk społecznych, a za- 
razem umożliwiły ocenę oddziaływania 
teorii wywodzących się z ideologii anty- 
komunizmu w tych dyscyplinach. Prze- 
bieg dyskusji w sekcjach pozwolił także 
ocenić stan badań nad antykomunizmem 
w poszczególnych krajach asocjalistycz- 
nych. Delegacja radziecka przedstawiając 
kilkadziesiąt referatów przygotowanych 
we wszystkich większych ośrodkach nau- 
kowych wykazała znaczne zaawansowa- 
nie prac badawczych w ZSRR 1 to za- 
równo pod względem merytorycznym, jak 
i organizacyjnym. Na tle doświadczeń 
radzieckich prace badawcze w innych 
krajach wymagają intensyfikacji i więk- 
szej wszechstronności. Wspólnie odczu- 
wano potrzebę konkretności i szczegóło- 
wości podejmowanych analiz. 


Przygotowania do konferencji prowa- 
dziła u nas grupa polska komisji wielo- 
stronnej, powołana pod przewodnictwem 
dra Janusza Kolczyńskiego przy Wydzia- 
le I PAN. Mimo krótkiego okresu dzia- 
łania grupy f braku koordynacji prac 
prowadzonych w różnych placówkach 
naukowych, dorobek przedstawiony przez 
delegację polską na konferencji był 
znaczny i wielostronny. 10-osobowa de- 
legacja pod przewodnictwem kierownika 
Wydziału Nauki 1 Oświaty KC PZPR, 
tow. Andrzeja Werblana, i zastępcy se- 
kretarza naukowego PAN, tow. Kazimie- 
rza Secomskiego, objęła pracowników 
nauki z Uniwersytetów Warszawskiego 
i Poznańskiego, z Instytutu Nauk Praw- 
nych oraz Instytutu Filozofii i Socjologii 


PAN, z Polskiego Instytutu Spraw Mię» 
dzynarodowych, Centralnej Szkoły Par- 
tyjnej i Ośrodka Badań Stosunków 
Wschód-Zachód. Obok wystąpienia tow. 
Andrzeja Werblana na sesji plenarnej 
w sekcji I przedstawili referaty towarzy» 
sze Ryszard Frelek i Janusz Kolczyński, 
w sekcji IV towarzysze Władysław Mar- 
kiewicz, Kazimierz Kąkol, Kazimierz 
Doktór i Krzysztof Ostrowski, w sekcji V 
tow. Adam Łopatka i w sekcji VI tow. 
Janusz Gołębiowski. 


Stając się pierwszym forum szerokiego 
przeglądu badań nad antykomunizmem, 
konferencja wykazała dobitnie potrzebę 
kontynuowania i rozwijania prac badaw- 
czych w ścisłym powiązaniu różnych dy- 
scyplin i rozmaitych ośrodków nauko- 
wych krajów gBocjalistycznych. Zadania 
badawcze nie sprowadzają się tylko do 
krytycznego opracowania koncepcji I te- 
orii lansowanych przez antykomunizm. 
Na konferencji podkreślano wielokrotnie, 
iż w walce z antykomunizmem decydu- 
jącą rolę odgrywa ofensywa ideologiczna 
marksizmu-leninizmu i wzrastające zna- 
czenie tej teorii w skali światowej. Trwa- 
łe formy współpracy przedstawicieli nauk 
społecznych krajów socjalistycznych w 
zagadnieniach walki ideologicznej stają 
się nie tylko okazją wymiany myśli | in- 
formacji, ale przede wszystkim konkret- 
nym wkładem w umacnianie siły i Jed- 
ności ruchu robotniczego na bazie twór- 
czego rozwoju teorii. 


Znaczenie badania zagadnień walki 
ideologicznej w płaszczyźnie współpracy 
międzynarodowej puwinno wywołać in- 
tensyfikację i podniesienie rangi tych ba- 
dań w Polsce. Przeniesienie dorobku 
konferencji w Moskwie przez publikacje, 
seminaria i zebrania dyskusyjne stwarza 
cbecnie dobre warunki do zaplanowania 
szerokiego frontu badań na najbliższe 
lata. 
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Przeglad 
wydarzeń 


KULTURALNYCHI 


KLUBY MŁODEJ WSI 


Dla uczczenia IV Krajowego Zjazdu 
Związku Młodzieży Wiejskiej, który od- 
był się w Warszawie w dniach 23-25 lu- 
tego br., powstało wiele nowych klubów 
na wsi. Tak na przykład w wojewóde- 
twie katowiekim, we wsiach posbawio- 
nych dotąd placówek kulturalnych uru- 
ehomiono 28 kluby prasy i książki 
„Ruch”, a 13 klubów przeniesiono do 
większych, |legasych pomieszczeń, W 
Zielonogórskiem otwarto 33 kluby PiK, 
a w dalszych 20 wsiach staraniem kół 
ZMW grzygotowane sostały warunki do 
uruchomienia tew. zielonych klubów, 
czyli miejge wypoczynku na wolnym 
powietrzu dla ludzi starszych i prowa- 
dzenia sajęć z dzięćmi w okresie nasi- 
lenia prac polowych. W Poznańskiem w 
akcji przedsjasdowej uruchomiono do- 
datkowo € kluby PIK „Ruch”, w Opol- 
skiem — 11. Podobnie w Pozostałych 
województwach, Przy tym dodać nale- 
ży równieź nowe kluby rolnika, który- 
mi opiekuję się GS. 

Powstały nowe trwałe fakty kultural- 
ne, liczące się w życiu współczesnej wsi. 
Raz jeszcza potwierdziła się słuszność 


programowego hasła ZMW: „wychowa. 
nia przez działanie”. Konsekwentne wy- 
chowanie młodzieży wiejskiej o aktyw- 
nym stosunku do życia, kształtowanie 
przekonania, że najskuteczniej można 
zmienić rzeczywistość przez czynny u- 
dział w procesach przemian wsi doko- 
nuje się przy poparciu całego środowi- 
ska i konkretnej pomocy wielu instytu- 
chi działających na wsi. 

Tak było na przykład w wojewódz- 
twie bydgoskim, w powiecie golubsko= 
dobrzyńskim, gdzie młodzież wsi Mlewo 
uzyskała poparcie całej tamtejszej spo- 
łeczności dla inicjatywy budowy klubu. 
Klub Prasy t Książki „Ruch” działa już 
w Mlewie, a w dowód uznania wysiłku 
młodzieży nowo otwarta placówka o- 
trzymała miano „Klubu IV Zjazdu 
ZMW”, Taki sam tytuł zdobyli dla swe- 
go klubu prasy t książki młodzt miesz= 
kańcy wsi Zawda, w powiecie grudziądz= 
kim, Tamtejsze koło ZMW przeprowa- 
dziło rozbiórkę starej stodoły, a uzyska» 
ny budulec wykorzystano przy remon- 
cie zniszczonego pałacu. Do konkretnej 
akcji młodzieży włączyła się cała wieś, 
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dzięki czemu uratowano od zniszczenia 
cenny obiekt. Właśnie w nim otwarto 
jeden z najpiękniejszych w powiecie 
klubów prasy t książki „Ruch”. A że ini- 
cjatywa społeczna pokierowana umiejęt- 
nie. przynosić może stale nowe efekty, 
świadczy choćby opracowany przez no- 
wo wybraną radę społeczną tego klubu 
konkretny plan zagospodarowania parku 
otaczającego klub. Wiosną br. powstanie 
tutaj przyklubowy plac zabaw dla dzie- 
ci oraz kawiarnia z parkietem do tańca 
na wolnym powietrzu. 


Z kolet w Tarnowie powstał klub PIK 
„Ruch” przy tamtejszym Studium Nau- 
czycielskim. Jest bowiem zamiarem za- 
rządu uczelnianego ZMW przygotowanie 
przyszłych absolwentów studium do spo- 
łecznej działalności kulturalnej na wsi. 
W Krakowskiem nie ograniczono się do 
tej inicjatywy. W klubach kultury na 
wst uruchomiono dodatkowo 50 młodzie- 
żowych  wniwersytetów powszechnych. 
W okresie poprzedzającym IV Zjazd 
ZMW w całym kraju znacznie wzboga- 
ciła się działalność kulturalno-oświatowa 
klubów. Odbyło sią wiele imprez, wy- 
staw 4 spotkań młodzieży zainicjowa- 
nych przez koła ZMW, a poświęconych 
najczęściej dwom zagadnieniom: „Idee 
Lenina we współczesnym świecie” oraz 
„Co to znaczy być współgospodarzem 
wsi”. 


Przedstawiłem kilka wybranych na 
chybił-trafił przykładów inicjatyw przed- 
zjazdowych spośród bogatych relacji go- 
spodarzy klubów i członków rad społecz- 
nych — delegatów na IV Krajowy Zjazd 
ZMW. Wszystkie te przykłady zrealizo- 
wanych inicjatyw świadczą — nie bój- 
my się patosu — jak głęboko zapadły 
w serca it umysły młodzieży słowa wy- 
powiedziane przez tow. Władysława Go- 
mułkę: „Na organizacjach młodzieżo- 
wych ciąży współodpowiedzialność za 
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wdrożenie młodzieży do uczestnictwa w 
życiu społecznym i politycznym, za jej 
kulturę polityczną i duchową, za ksztal- 
towanie czynnej postawy wobec spraw 
publicznych”. W konkretyzacji programu 
wychowawczego działania ZMW niema- 
ło miejsca zajmuje ruch klubowy dążą 


cy do unowocześnienia warunków i w- ! 


atrakcyjnienia form spędzania wolnego 
CZaSU. 


Kluby ośrodkami wypoczynku, 
wychowania I pogłębiania wiedzy 


Na wst działa ponad 6500 spośród 
8300 klubów prasy t książki „Ruch”. 
Jeśli do liczby tej dodać 5 tys. klubów 
rolnika, którym patronuje GS, to osiąg- 
niemy łączną liczbę 11,5 tys. klubów kul- 
tury aktualnie istniejących na wsi. Sq 
to ośrodki nowocześnie urządzone, za- 
spokajające it kształtujące zainieresowe- 
nia młodzieży. Stwarzają one możliwość 
życia towarzyskiego i dyskusji całej spo- 
łeczności wsi, pogłębiania wiedzy, wza- 
jemnej konfrontacji poglądów t postaw 
życiowych oras czynnego uczestnictwa 
w kulturze, pojmowanej coraz pow. 
szechniej jako własność i dzieło całego 
narodu. W klubach owych, żak tego do- 
wodzą badania socjologiczne, dąży się 
do przekraczania „swojej miary”, a więć 
nie tylko zaspokajania potrzeb kultural 
nych w sposób odpowiadający dotyche 
czasowym możliwościom i wyobraże- 
niom. 


Mimo ogromnej dynamiki rozwojowej 
klubów na wst — jest to przecież 0- 
siągnięcie zaledwie kilku lat — nie ten 
liczbowy aspekt jest najważniejszy. Jeśli 
zaś posługuję się liczbami, to tylko dla 
zilustrowania, jak bardzo zmieniły si4 
warunki funkcjonowania t dostępności 
kultury. Zorganizowanie klubu prasy 
i książki „Ruch” czy też klubu rolnika, 
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a przez to urządzanie wystaw, odczy- 
tów i spotkań z ludźmi z zewnątrz, pro- 
wadzenie w klubach kół samokształce- 
niowych, różnych zespołów oświatowych, 
zainteresowania współczesną techniką, 
nauką t sztuką, a przy tym wszystkim — 
torowanie szerokiej drogi książce, prasie 
czy odbiorowi programów telewizji — 
zapoczątkowało nader istotne zmiany w 
modelu życia kulturalnego bardzo wielu 
środowisk do niedawna przecież zam- 
kniętych obyczajowo 4 intelektualnie, 
skazanych na swoistą samoobsługę, czy- 
li tworzenie własnych form konsumpcji 
i aktywności kulturalnej, które wypeł- 
niały niejednokrotnie własne treści. Sło- 
wem: ruch klubowy zahamował postę- 
powanie wydeptaną koleiną nawyków 
lat dawnych w życiu kulturalnym wsi 
t pchnął je „nowymi tory”. 

Nie oznacza to rzecz jasna, zerwania 
więzi z tradycją oraz jej wartościami 


dane o działalności w 


Odpowiednie 
klubach rolnika w roku 1968 przed- 


stawiają się następująco: na ogólną 
liczbę 4500 klubów przypada ok. 30 tys. 
odczytów t spotkań, ok. 800 uniwer- 
sytetów powszechnych, 1936 zespołów 
samokształcenia t przysposobienia rol- 
niczego oraz ok. 1300 amatorskich zespo- 
łów artystycznych. 


W wyniku szerokich kontaktów z in- 
stytucjami naukowymi tł kulturalnymi 
w wielu klubach zorganizowano „izby 
pamiątek” (rodzaj lokalnego muzeum), 
stałe punkty wystawiennicze Wojewódz- 
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(uspołecznienie, folklor, sztuka ludowa 
itp.), a tym bardziej takimi formami 
czynnego uczestnictwa w kulturze, jak 
amatorskie zespoły artystyczne, których 
łącznie jest 4530 (w klubach rolnika — 
1300, w klubach „Ruch” — 3230). A do- 
dać trzeba, iż z roku na rok przybywają 
coraz to nowe zespoły artystyczne. Jed- 
nocześnie jednak stale rośnie liczba kur= 
sów i zespołów oświatowych różnego ro- 
dzaju, których w samych tylko klubach 
„Ruch” było w 1969 roku 6771. Ciągle 
też wzrasta ilość punktów bibliotecznych 
wyposażonych przez „Ruch” w specjal- 
ne szafy do księgozbiorów. Najbardziej 
jednakże dynamiczną tendencją rozwojo- 
wą charakteryzują się wystawy oraz ta- 
kie imprezy, jak odczyty, spotkania z 
pisarzami 4 naukowcami, koncerty itd. 
Ów proces rozwojowy przedstawia na 
przykładzie klubów prasy t książki 
„Ruch” poniższe zestawienie: 


Kursy I ze- Amatorskie 
Liczba Liczba Wystawy 
Rok społy oświa- zespoły 
klubów imprez w klubach tówe artystyczne 
1964 3988 23841 1728 1612 926 
1989 8244 198912 22353 8771 3230 


kiego Biura Wystaw Artystycznych itp. 
Bynajmniej nie do rzadkości należą sy- 
stematycznie organizowane przeglądy 
filmów oświatowych t zespołowe wyjaz- 
dy na wybrane seanse filmowe, koncer- 
ty 4 spektakle teatralne, wycieczki do 
muzeów 4 miejsc pamięci narodowej, 
na ważniejsze imprezy sportowe i tury- 
styczne. Społeczne rady klubowe orga- 
nizowały szereg imprez społeczno-kultu- 
ralnych w rodzaju „turniej wsi”, „naj- 
piękniejszy dzień naszej wsi”. Popularne 
są „kluby przyjaciół telewizyjnego tea- 
tru”, „szkoły zdrowia”, „młodzieżowe u- 
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niwersytety powszećchhe” itb. W Ustat- 
nich kilku latach kluby rozszerzają swo- 
ją dźiałalność ńa place głer t zabaw dla 
dzieci, ogródki jordanowskie, kąciki pó- 
mocy dzieciom w nauce, „zielone klu- 
by”; takich miejsc wypoczynki i za- 
bawy na wolnym powietrzu powstało w 
1969 r. 920. 

Kilkuletni okres istnienia ł działalno- 
Ści klubów prasy $4 książki „Ruch” oraz 
klubów rolnika GS potwierdził, że roz- 
niecony przez ZMW zapał dla ruchu klu- 
bowego nie stał 3IĄ przysłowiowym sło- 
mianym ogniem. Młodzież potrafiła po- 
zyskać dla swojej ideł Zjednoczenie 
Upowszechnienid Prasy i Książki „Ruch” 
oraz Centralę Rolniczą Spółdzielni „Sa- 
mópomoe Chłopska” — dwóch głównych 
organizatorów klubów, a ponadto resort 
kultury i $ztuki oraz rady ńarodowe, ń 
także inne organizacje 4 instytucje dzia- 
łające na tbsi. Dzięki terit; dzięki zapa- 
łowi działaczy ZMW popartemu konkret- 
nymi czynami w postaci wyszukiwania 
lokali £ pomocy w remoncie obiektów, w 
ich nasycaniu konkretnym działaniem, 
dzięki pozyskaniu do społecznej działal- 
ności w klubach miejscowej inteligencji, 
kluby mogły stać się trwałym faktem 
kulturalnym w życiu ndszej wsi. 


Czas potwierdził trafność wyboru tego 
modelu placówki kulturalnej na wsi. Klu- 
by stały się ściśle związanymi że społecz- 
noscią wiejską ośrodkami życia 8po- 
łeczno- -wychowawczego, upowszechniania 
oświaty rolniczej t podnoszenia rangi za- 
wodu rolnika, krzewienia „wiedzy o kra- 
ju i świecie, miejscem kulturalnego wy- 
poczynku i rozrywki. Dodajmy: dla wie- 
lu mieszkańców tysięcy. wsi powstanie 
klubu było szansą uczestnictwa w życiu 
kulturalnym. Dla wszystkich bez mała 
środowisk wiejskich kluby stały : się do- 
niosłym czynnikiem szybszego usuwania 
dotkliwych jeszcze różnic w poziomie 
życia kulturalnego mieszkańców wst ł 
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thióst. Jósł W tyn ogrótła Easthighi rea- 
lizatorów programu „wychowanie przez 
działanie” — Związku Młodzieży Wiej- 
skiej. 


Jedyne Sdzy kultur) w Łasięgu 
wielu kilometrów 


Od pierwszych stii klubów praży i 
książki „Ruch” w roku 1963 ł 670 kliibów 
rolnika GS w tymże samym czasie do 
11500 klubów nu wsi pod koniec 1069 r.— 
skók ogromńij. Dzieńńikarże zdgranicini 
którzy niejednokrotnie, 4 przy tym kry- 
tycznie, przyglądali się tehiu żjnwisku, 
nizwóali je „polskim fenomónem". Bo 
rżecżzywiście dokonunyj żostał iiyjątkówo 
wielki wysiłek ib zidkresie Żaspoókojenia 
ndjbdrdżłój podstaiibiwych potrzeb kul- 
turalnych it umożliwieńid uczbstńictwa 
w kulturze hajsżerszymh kręgom społecz- 
ńim. Kluby ńdsze Słańówtią rżeczytwiście 
oryginalny model placówki kulturalnej. 
W tym określeniu zawiera się też pochwa- 
ła inicjatywy, wytrwałości; uporu t zara- 
zem bódżiw dla tak ogrołtnego wysilku 
finansowego. Za liczbami, których skrom- 
ną zaledwie cząstkę podałem, kryją się 
przecież wysokie nakłady materialne i 
codzienny trud, wywierający syste ma- 
tyczny wplyw ha Rształt żpria Społeczno” 
-kulturalnego wst i jej obyczajowość. 

Nie sposób przedstawić w jednym ar- 
tykule procesu torowania drogi treściom 
ideowo -politycznym, postępowi t prze: 
mianom cywilizacyjnym, jakie bez wąt- 
pienia niesie ruch klubowy, ani też w 
pełni ukazać sił motorycznych tych pro- 
cesów oraz ich skutków społecznych. Pra- 
cę tę wykonuje każdego dnia — od godzin 
porannych do późnego wieczoru — gospo" 
darz klubu. Z teduły Rie dłrzyjnije on 
wynógródzenia za dsiałalnóść ktuturdtną, 
którą prowadź A Utrzyjmujt się 
natomiast 2 prowizji od obrotów Hdndio- 
wych. W dżłałalnóśti ktlłuruiKU-oświ- 
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towej totwarzyszy gośpodarzówi spółecz- 
na rada klubowa. Od jej aktywności i 
ofiarności zależy dobra praca klubu. To- 
też ZMW przywiązuje dużą wagę Uo 
wspólnego z obu organizatotumi klubów 
doboru gospodarzy klubowych, otaczania 
ich opieką i udzielania im pomocy. Rów- 
nie istotnym problemem jest Właściwy 
wybór społecznej rady klubu, odpowie- 
dzialnej przecież za programowanie pra- 
cy ł realizację wspólnie 8 gospodarzem 
ustalonego programu. Przygótowywanie 
aktywu społecznego do samodzielnej dzia- 
łalności w klubie 1 udzielanie członkom 
rady społecznej pomocy merytorycznej 
śtanowi drugie niebagatelne zadanie, któ- 
re rozwiązuje ZMW wspólnie £ organi- 
£atorami ruchu klubowego. 


Nie ką to zadania łatwe. Totćż 1 dal- 
szym ciągu praca części społecznych rad 
klubowych pozostawia wiele do życzenia, 
Dotyczy tó twłasźcza tych rad, które 
składają się z ludzi nd odpowiedzialnych 
stanowiskach, a nie potrafiących organi- 
zować pracy kulturalnej bądż nie dyspo- 
nujących czasem na systematyczną dzia- 
łalność w klubie. Nie zawsze też miejsco- 
wą rada narodowa i grómadzki komitet 
PZPR skutecznie spierają młodzież i poz 
trafią źnuleźć właściwe formy usatysfak= 
cjonowaniń społecznej dUziałalności kul- 
turalnej gospodarza klubu oraz działaczy 
2 rady społecznej. Nierzadkie są przykła- 
dy niedocenianta roli klubu. Na przykład 
przy niepełnyń wykorzystanid środków 
na kulturę w budżetach pokaźnej cżęści 
gromadżkich trad narodowych w Lubel- 
skiem wiele Hajbardziej elentetitarnych 
potrzeb klubowych nie zostało w tym wo- 
jewództwie żaspokojonych. Nie jedyny 
to przypadek. Niemałó jesźcźć rad gro- 
madzkich oćtągu Bię 3 zafewnieniem 
opału i wyRondńibm końiecznego remon- 
tu. Niejednokrotnie dochodzt do takiego 
zniszczenia lokalu, iż trzeba klub wy- 
eksmitować. Powstdją hiemdłe straty 


dpółeczńe, dewnstacja budyńkń © porę 
nie remontowanego jest tak wielka; że 
koszty spóźnionych napraw Są kilkakrot- 
hie tbyższe. Zaniepokojeni tyń stanem 
rzeczy działacze społeczni wprawdzie sta» 
rają się interweniować, gdzie tylko moż- 
liwe, lecz nie zawsze wystarczy im cier- 
pliwości, jeśli interwencje owe nie przy- 
noszą skutku, 


Kluby, niezależnie od wielkiego wkła- 
du pracy społecznej i cennej inicjatywy 
młodzieży, wymugały i potrzebują nakła: 
dów finansowych od ich organizatorów: 
„Ruch” £ G$. Dotyczy to zarówno wypo- 
sażenia tb sprzęt, meDle, takie Urządze- 
nia jak telewizory, odbiorniki radiowa 4 
aduptery, nie mówiąc już o zapewnieńiu 
kę do cżytelni, pokrywuniu wydatków 

na impreży 1 wystdwy, organizację kur 
sów Bżkolóniowych dla gospodarzy 4 
członków rad społecznych, wydawanie 
materiałów _ szkoleniowo-metodycznych 
(poradniki, czasopisma ukierunkowujące 
działalność) itp. Dla przykładu — Przed- 
siębiorstwa  Upowszechnienia Prasy 4% 
Rsiążki „Ruch” poniosły t ponoszą duże 
wydatkt nie z planowych środków na or- 
ganizację klubów oraz ich działatność, 
ale b wynika wysiłku załóg „Ruch”, wy- 
gospodarowunia dodatkowych środków ł 
społeczne) postawy pracowników. Toteż 
przejawy niewywiązywónia się GRN 2 
zawartych umów, braku należytej troski 
o temońt lokalu t jego ogrzewanie, o 
prawidłowe funkcjonowanie klubów Dbu- 
dzą żrożumiały sprzeciw. Dodajmy: sy- 
tuacje tukie nie sprzyjają mobiliżacji 
enerpii do zdwojonógo wysiłkń ńtrzymy- 
wańia klubów istniejących oraz tiworze- 
nia nówych. 

Byt klubów prasy t książki ;„Ruch” na 
włi draż tch dalsży rozwój, zaspokajanie 
stala rosnących potrzeb kulturalnych 
mieszkańców wsł zależą od definitywne- 
go żałatwienia sprawy remontów lokali 
oraz innych Świadczeń rud narodowych, 


195 


gdyż nie zawsze wydatki owe uwzględnia 
się w budżetach GRN. Zależą także od 
stopniowej poprawy pomieszczeń klubo- 
wych (zwłaszcza tych jednoizbowych), a 
ponadto od prawidłowego wykorzystywa- 
nia istniejących rezerw lokalowych t fi- 
nansowych na prowadzenie działalności 
kulturalno-oświatowej. 


Rezerwy te istnieją choćby w postaci 
wielu wolnych do tej pory remiz stra- 
żackich, nadających się często na urzą- 
dzenie klubu. Dużą możliwość poprawy 
bazy klubowej stwarza również spadek 
liczby dzieci w wieku szkolnym, zwłasz- 
cza w szkołach nowych, dysponujących 
większymi pomieszczeniami. Wprawdzie 
społeczne budownictwo kulturalne na wsi 
ostatnio nie wykazuje większej dynamiki 
rozwojowej, ale każdego roku przybywa 
sporo lokali, które mogą t powinny być 
wykorzystane na nowe kluby kultury — 
zwłaszcza w PGR, wsiach spółdzielczych, 
POM, w  gromadach przewidzianych 
do kompleksowej mechanizacji rolnictwa, 
w średnich szkołach rolniczych oraz we 
wsiach pozbawionych jakichkolwiek pla- 
cówek kulturalno-oświatowych. Niejed= 
nokrotnie też przy minimalnych zabie- 
gach można adaptować dodatkowe loka- 
le przy klubach jednoizbowych. Co się 
zaś tyczy rezerw finansowych, to do tej 
pory niczbyt powszechne są świadczenia 
spółdzielni (i związków spółdzielczych) 
oszczędnościowo-pożyczkowych, ogrodni- 
czo-warzywniczych oraz mleczarskich na 
działalność wiejskich klubów kultury 
Nie zawsze też racjonalnie wykorzystuje 
się możliwości kółek rolniczych. Z rzad- 
ka uczestniczą w kosztach  działalno- 
ści kulturalnej zakłady produkcyjne, za- 
trudniające pracowników ze wsi, pomi- 
mo formalnego uregulowania zagadnienia 
przez Ministerstwo Finansów. 

Wykorzystanie tych przykładowo wy- 
mienionych rezerw staje się obecnie pil- 
ną potrzebą. A to co najmniej z trzech 
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zasadniczych względów. Coraz poważ- 
niejsze będą skutki postępującej femini- 
zacji zawodu rolnika t przesunięcia się 
średniej wieku (powyżej lat 60) posiada- 
czy gospodarstw rolnych. Szybko nastę- 
puje edpływ młodego pokolenia wsi. Po 
drugie — zachodzi pilna potrzeba zwró- 
cenia uwagi na pomoc młodzieży wiej- 
skiej w kończeniu szkoły podstawowej 
(liczba młodzieży nie kończącej pełnej 
szkoły podstawowej niepokojąco wzra- 
sta) oraz zdobywania wiedzy ogólnej i 
rolniczej w różnych formach organiza- 
cyjrych, gdyż bez tego nie sposób myśleć 
o istotniejszym postępie w rolnictwie. Po 
trzecie — jest w kraju około 15 tys. wst 
1 PGR, w których brak jakiejkolwiek 
placówki kulturalno-oświatowej. W czę- 
ści tych wsi działają koła ZMW, prowa- 
dzące pracę kulturalno-wychowawczą. 
Przyjście im z pomocą w organizowaniu 
klubu zwielokrotni wysiłki 4 efekty spo- 
łeczno-wychowawcze oraz zapobiegnie 
tym niekorzystnym tendencjom w roz- 
woju wsi. Słowem: spora liczba wsi i to 
tych najbardziej odległych od ośrodków 
kultury czeka na swoją szansę. 

Mówiono o tym wszystkim z pasją na 
powiatowych 1 wojewódzkich zjazdach 
ZMW, poprzedzających IV Krajowy 
Zjazd Młodej Wsi, wskazując na społecz- 
ną rangę sprawy, na możliwości jej roz- 
wiązania i gotowość uczestnictwa w tym. 
Zwłaszcza, że w części województw i sj)o- 
rej liczbie powiatów wiejskich, kluby 
kultury stanowią jedyne oazy kultural- 
nego oddziaływania w promieniu wielu 
kilometrów. Niektóre gromady posiadają 
po trzy, a nawet więcej klubów; nie mó- 
wiąc już o innych placówkach. Ale też 
są takie obszary, na których jeden klub 
przypada na 2—3 gromady. Pod tym 
względem szczególnie pilny jest rozwój 
sieci klubowej w takich województwach, 
jak warszawskie, białostockie, kieleckie, 
lubelskie 1 rzeszowskie. 
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Związek Młodzieży Wiejskiej czyni 
ogromne wysiłki, aby wyszukać pomiesz- 
czenia możliwe do wykorzystania na cele 
klubowe, Przed IV Krajowym Zjazdem 
ZMW przedsiębiorstwa „Ruch” oraz za- 
rządy wojewódzkie ZMW w całym kraju 
opracowały wspólnie konkretne plany 
rozwoju sieci klubowej, modernizacji już 
istniejących placówek, które pilnie tego 
potrzebują, oraz dalszego wzbogacania 
działalności "klubów prasy 4 książki 
„Ruch”, Podobne programy opracowuje 
ZMW wspólnie z WZGS. Również Mini- 
sterstwo Kultury 4 Sztuki opracowało 
plan działania w zakresie aktywizacji 
wiejskich klubów kultury, angażując do 
tego wszystkie podległe sobie agendy oraz 
instytucje. Wiele uwagi poświęciła ostat- 
nio klubom na wsi Komisja Kultury t 
Sztuki Sejmu PRL, 


Można więc mieć nadzieję, że po okre- 
sie pewnego osłabienia tempa rozwoju 
sieci klubowej w ostatnich dwóch latach, 


rok bieżący 1 lata najbliższe charaktery- 
zować się będą większym wysiłkiem w 
umocnieniu bazy klubowej oraz intensy= 
fikacją oddziaływania kulturalnego na 
wsi. Nastąpić to może jednakże pod wa- 
runkiem wykorzystania wszelkich możli= 
wych rezerw, stosowania również w kul. 
turze powszechnej zasady selektywnego 
wyboru. Rozwój sieci klubów jako czyn- 
nika wzmożenia działalności kulturalnej 
na wsi należy przecież do zadań wyjąt- 
kowej rangi. Toteż wspólne działanie 
wszystkich zainteresowanych organizacji 
4 instytucji jest koniecznością. W swej 
pracy kulturalno-wychowawczej Związek 
Młodzieży Wiejskiej musi się spotkać s 
konkretną 4 długofalową pomocą. Pobu- 
dzanie t poszerzanie zainteresowań mło» 
dzieży kształtowanie jej postaw t zaan- 
gażowania w przeobrażenia wsi nie mo- 
że być aktem okazjonalnym, a udzielona 
pomoc zjawiskiem sporadycznym. 


CZESŁAW KAŁUŻNY 
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CHŁOPSKI RUCH POLITYCZNY W POLSCE 


Nasza literatura polityczna wzboga- 
ciła się ostatnio o pozycję cenną, któ- 
rej brak dał się wyraźnie odczuwać, 
mimo że od pewnego czasu znacznie 
się zwiększyła liczba publikacji poświę- 
conych ruchowi ludowemu w Polsce. 
Historię polityczną ruchu ludowego 
znamy coraz lepiej, rośnie ilość ogła- 
szanych drukiem Źródeł, pojawiły się 
cęnne monografie dotyczące poszcze- 
gólnych stronnictw chłopskich, coraz 
bliżej możemy się przyjrzeć wybitniej- 
szym działaczom tego ruchu. Pośred- 
nio dowiadujemy się też wiele o ruchu 
ludowym z prac poświęconych takim 
wydarzeniom, jak strajki chłopskie, 
Centrolew itd. Stan wiedzy o dziejach 
ruchu ludowego podniósł się w ciągu 
kliku ostatnich lat bardzo wyraźnie. 
Na czym więc polega szczególne zna- 
czenie małej rozmiarem, bo niewiele 
ponad 7 arkuszy wydawniczych liczą- 
cej pracy D. Gałaja? *). Przede wszyst- 
kim na jej ujęciu, na analizie znanych 
i uprzednio faktów, na wyciągnięciu z 
nich ważnych z punktu widzenia te- 
rażn'ejszości wniosków. 

Do takiej właśnie pracy autor był 


*; Dyzma Gałaj: Chłopski ruch polityczny 
w Polsce. Warszawa 1969. „Wiedza Powe= 
szechna', Biblioteka „Omega”, str. 1%. 
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wyraźnie predysponowany.  Socjolog, 
zajmujący się doniosłymi przeobraże- 
niami naszej współczesności, jeden z 
głównych organizatorów badań rejo- 
nów aktualnie uprzemysławianych, po- 
siadający zarazem dobre przygotowa- 
nie historyczne i — co w tym wypad- 
ku szczególnie ważne — długi staż pra- 
cy politycznej, a więc i umiejętność 
politycznego rozumienia zjawisk spo» 
łecznych. Kwalifikacje te autor wyko» 
rzystał z sukcesem. Dzięki pracy Gała- 
ja każdy interesujący się ruchem lu- 
dowym może lepiej wniknąć w rodo» 
wód dzisiejszego Zjednoczonego Stron- 
nictwa Ludowego, jego tradycje I miej- 
sce we współczesnym obrazie życia 
politycznego w kraju. 


Przedstawić treść pracy D. Gałaja 
nie tylko najwygodniej, ale najsłusz- 
niej można przytaczając spis rozdzia- 
łów, gdyż są one trafnie dobrane: 1. 
Warunki powstania ruchu ludowego 
na ziemiach polskich, 2. Początki poli- 
tycznego ruchu chiopskiego w Poilste, 
3. Baza społeczna ruchu po.itycznego, 
4. Cele i ideologia politycznego ruchu 
chłopskiego, 5. Sojusznicy i przeciwni- 
cy, 6. Formy organizacyjne chłopskie- 
go ruchu politycznego. W zakończeniu 
krótko rekapituluje autor całość swo- 
ich wywodów. 32 pozycje wykazu lite- 


ratury pomocniczej stanowią wska- 
zówkę dia czytelnika, który by chciał 
biiżej zapoznać się z poszczególnymi 
probiemami omawianymi w książce, 

Układ taki musiał kryć w sobie 
pewne niebezpieczeństwa, jak ng. ko- 
nieczność powtórzeń, czego rzeczywiś- 
cie autor kilkakrotnie nie uniknął, ale 
również i zalety, gdyż pozwolił wydo- 
być problemy, które autor uważał dla 
swego tematu za najważniejsze. Oczy- 
wiście też, że przy tak skromnych, jak 
na zakres poruszonej problematyki, roz- 
miarach książki — autor pominął nie» 
które kwestie mogące podbudować je- 
go główne tezy, inne zaś kwestie 
szczegółowe, być może przez zbyt skró- 
towe ujęcie, nasuwają wątpliwości co 
do precyzji sformułowań. Nie podważa 
to jednak w niczym tego niewątpliwe- 
go, wydaje mi się, wniosku, że całość 
wywodów stanowi wynik gruntownych 
studiów i przemyśleń oraz jasnej po- 
stawy politycznej. 

Nie wchodząc w szczegóły mniejszę» 
go znaczenia dla głównej linii omawia= 
nej pracy, pragnę się zatrzymać chwilę 
nad sprawami, które w nowym wyda- 
niu książki, a należy tego oczekiwać, 
warto byłoby uwzględnić. 

Przede wszystkim dla lepszego zro- 
zumienia różnych nurtów w ruchu lu- 
dowym na.eżałoby wskazać bliżej na 
różne powiązania istniejące między ni- 
mi a ugrupowaniami lub organizacja- 
mi niecnłopskimi, Myślę o takich, jak 
Liga Narodowa, masoneria, piłsudczy- 
kowski „Konwent” czy nawet inspira- 
cje wyższej hierarchii duchownej. Nie 
naieży znaczenia tych powiązań prze- 
ceniać, ale i pomijać ich także nie 
naieży. Np. nie mógł pozostać przecież 
bez wpływu na oblicze i działalność 
kierownictwa PSL w Galicji fakt, że 
tacy wybitni jego członkowie, jak Ka- 
rol Lewakowski, Wincenty Witos cey 
Józef Rączkowski, byli w ważnych dia 
PSI. okresach członkami Ligi Naro- 
dowej. Według świetnego znawcy te- 
matu, Stanisława Kozickiego, znajdo- 
wali się przez pewien czas w Lidze, 
co pruwda tylko w początkowym o0- 
kresie działalności, I Maksymilian Ma- 
linowski, i Tomasz Nocznicki. Takie 
czy inne powiązania przywódców czy 
wybitnych działaczy nie  odbierały 
chłopskiego charakteru ich stronnia. 
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ctwom. Kiedy jednak samo stronni- 
ctwo powstaje z „obcej” inspiracji, 
trzeba się nad tym bliżej zastanowić, 
Autor jednak widać nie ma tych wąt. 
pliwości, zaliczając Zjednoczenie Lu- 
dowe do ugrupowań chłopskich (str. 65), 
choć jego „chłopskość” mogła się wy- 
rażać tylko we wpływach, jakie miało 
na wsi, ale przecież endecja również 
te wpływy i to wcale niemałe po- 
siadała. 

Przy okazji dodać warto, że termin 
„ludowy” nie zawsze i nie na każdym 
terenie oznaczał to samo. Dopiero z 
biegiem czasu wykrystalizował się on 
w powszechnym rozumieniu, i to tyl- 
ko w odniesieniu do ruchu polityczne- 
go, jako „wiejski czy „chłopski”. Na- 
wet PSL w Galicji przez dłuższy czas 
miało ambicje reprezentowania „drob- 
nych posiadaczy”, również miejskich, 
a nie tylko chłopów. Autor jako 80- 
cjolog mógłby chyba nawet łatwiej niż 
któryś z historyków ruchu ludowego 
ten problem wyjaśnić. Szkoda więc, że 
pominął bliższą jego analizę, a nie by» 
łoby to bez znaczenia dla wyjaśnienia 
pozycji politycznej poszczególnych nur= 
tów ruchu ludowego. 

Sądzę też, że właśnie D. Gałaj byłby 
najbardziej predestynowany do bliższej 
analizy innej ważnej kwestii, a mias 
nowicie powiązań między elementami 
nietradycjonalnie „rolniczymi” na wsi 
a aktywizacją polityczną wsi. Wiemy 
od dawna, że takie zjawisko było, ale 
nikt z historyków nie podjął się jego 
wyjaśnienia. 

Z ważniejszych wątpliwości, jakie 
się jeszcze nasuwają przy lekturze tej 
książki, to zbyt pobieżne, a przez to 
niejasne potraktowanie przez autora 
sprawy poglądu chłopów na ich miej- 
sce w narodzie. W omawianym okre. 
sie był to cały dług: i skomplikowany 
proces i potraktowanie tego problemu 
tylko od strony programów stronnictw 
ludowych nie może wystarczać. 

Można by listę tych „pobożnych ży- 
czeń” czy takich lub innych wątpli- 
wości mnożyć, ae w konsekwencji 
dojść trzeba do wniosku, że chodziłoby 
tu wciąż nie o przeciwstawienie się 
argumentacji autora, lecz jej wzmoca 
nienie. 

Najcenniejsze jest w pracy Gałaja 
sięgnięcie w analizie życia polityczne- 
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go wst nie tylko do zjawisk ekono- 
micznych, ale i kulturalnych. To zaś 
w dużym stopniu ułatwia zrozumie- 
nie postaw społecznych chłopów w 
przeszłości, a nie bez znaczenia jest 
i dla dnia dzisiejszego. Po drugie, pod- 
kreślić należy jako walor tej pracy 
analizę zmian w sytuacji ekonomicznej 
i społecznej chłopów i rzutowanie tych 
zmian na polityczne oblicze wsi. Po 
trzecie — przekonujące przedstawienie 
iluzoryczności trwającej przez dzie- 
siątki lat koncepcji ruchu chłopskiego 
jako swoistej „trzeciej siły”. Po czwar- 
te — próbę pokazania sojuszników 
i przeciwników ruchu ludowego w ca- 
łym okresie jego istnienia, choć moż- 
na mieć wątpliwości, czy dostatecznie 
jasno i konsekwentnie przeprowadzo- 
no rozróżnienie między pojęciem So- 
juszników „ruchu ludowego” (w zna- 
czeniu stronnictw chłopskich) i sojusz- 
nikow chłopów jako warstwy społecz- 
nej. Po piąte wreszcie — wyciągnięcie 
z analizy całej przeszłości ruchu chłop- 
skiego wniosków dla działalności ZSL 
jako chłopskiej partii politycznej w 
okresie budowy socjalizmu w Polsce. 
Szczególny nacisk kładzie Gałaj na nie 
dość jego zdaniem uwzględniany 
aspekt procesu przebudowy wsi (obok 


dążności do zorganizowania chłopskiej 
pracy rolniczej w ramach wielkich go- 
spodarstw w socjalistycznych stosun. 
kach produkcji); a mianowicie na 
„przekształcanie postaw społecznych 
chłopów, ich irracjonalnych często spo- 
sobów myślenia i ocen różnych zja- 
wisk współczesnego życia” 1 „prze- 
kształcanie niektórych form współży- 
cia między ludźmi”. 

Rozwinięty wywód Gałaja o roli wy- 
chowawczej ZSL wypada tym bardziej 
przekonująco, że przedstawił w swej 
książce — używając jego własnego 
określenia — jak „polityczny ruch 
chłopski przeszedł drogę od liberalno- 
„demokratycznego Stronnictwa Ludo- 
wego do partii chłopskiej budującej 
socjalizm”. 

I wreszcie uwaga bardziej może pod 
adresem wydawnictwa niż autora. W 
ewentualnym drugim wydaniu należa- 
łobv zwrócić większą uwagę na korek- 
te. Nie przesadzam znaczenia drobnych 
biędów, ale lepiej unikać takich pomy- 
łek, jak np. pisanie „Komunistyczna 


Partia Robotników Polski” zamiast 
„Komunistyczna Partia Robotnicza 
Polski”. 


HENRYK JABŁOŃSKI 


STRATEGIA INTENSYWNEGO ROZWOJU 


GGSPODARAI 


Problemy strategii intensywnego roz- 
woju gospodarki, szeroko prezentowa- 
ne od ponad roku w licznych refera- 
tach, publikacjach i broszurach, docze- 
kały się wydania książnowego, noszą- 
ceco wprawdzie jeszcze charakter 
zbioru referatow i artykułów publicy- 
stycznych, ale mającezo już pewne a- 
spiracie syvntetyzujące !). 

Częsć pierwsza zbioru pt. Kierunki 
i metody unowocześniania gospodarki 
jest probą najogclniejszego przedsta- 
1) S:ratecia intensytcnego rozwoju — praca 


zDiórowa pod redakcją A.bina Płycicy, 
wyd. PWE, 1969 r., Str. 463. 
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wienia zagadnień strategii intensywne- 
go rozwoju gospodarki. Znajdujemy tu 
rozwinięte tezy referatów i artykułów 
niekiedv znanych już z. wcześniej- 
szych wyGań broszurowych i artykuło- 
wych (ułownie pa łamach „Życia Go- 
spodarczezo ) Bolesława Jaszż- 
czuka pt. Polityka intensywnego ro2- 
woju; Jozefa Kuleszy — Społecz 
no-ekonomiczne założenia planu na la- 
ta 1971—19/5; Józefa Pajestki — 
Strategia rozwoju i metody budowy 
planu $5-letniego 1971—1975. 

Do tej części książki można także za- 
liczyć pierwszą część wstępu napisane- 


go przez redaktora zbioru, Albina 
Płocicę. Pisze on tu m. in.: 

„Przejście do nowego typu strategii 
rozwoju jest wynikiem konkretnych 
warunków obecnego etapu rozwoju go- 
spodarki polskiej, analizy tendencji 4 
metod rozwoju gospodarki w innych 
krajach socjalistycznych śt kapitalistycz= 
nych, a przede wszystkim wynikiem 
konieczności zapewnienia warunków 
dalszego szybkiego rozwoju gospodarki 
$ wzrostu na tej podstawie stopy ży” 
ciowej społeczeństwa” 2). 

Ten sam akcent na celach społecz- 
nych strategii intensywnego rozwoju 
gospodarki znajdujemy także w otwie- 
rającej zbiór publikacji B. Jaszczuka: 


„Chcemy się stać państwem nowo- 
czesnym, panstwem 2 pożytkiem wy- 
korzystującym światowe osiągnięcia w 
dziedzinie nauki t techniki, państwem 
rosnącego dobrobytu obywateli” — pi- 
sze autor. I dalej: „Aby to osiągnąć, 
musimy wykorzystywać coraz lepiej za- 
równo istniejące oraz nowo wprowa- 
dzane środki produkcji, jak też rozwi- 
jać gałęzie produkcji unowocześniają* 
ce całą gospodarkę” 3). 

Nie tylko oczywiście usprawnienie 
gospodarki pracą  uprzedmiotowioną, 
ale także pracą żywą, a więc prawi- 
dłowa polityka zatrudnienia, właściwe 
rozmieszczenie kadr kwalifikowanych 
oraz ogólne podwyższenie poziomu 
kwalifikacji pracowników — stanowią 
istotny wymóg strategii intensywnego 
rozwoju. Niezależnie od cytowanego 
autora pisze o tych sprawach przy o- 
kazji omawiania społeczno-ekonomicz= 
nych założeń planu na lata 1971 — 
1975 Józef Kulesza (a także w cytowa- 
nym już wcześniej wstępie Albin Pło- 
cica). 

Próbę syntetycznego ujęcia wspom- 
nianych wyżej problemów w powią- 
zaniu z niektórymi zagadnieniami do- 
skonalenia mechanizmu funkcjono- 
wania gospodarki zawiera  publi- 
kacja Józefa Pajestki. Stanowi ona 
rozwiniętą ti zaktualizowaną wersję 
zamieszczonego w nr 7 z 1969 r. 
„Nowych Dróg” artykułu tegoż autora. 
Obok opowiedzenia się za generalnymi 
kierunkami strategii intensywnego roze 


9) Patrz cyt. wyd. str. $, 
5 Tamże, str, 23. 
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woju gospodarki znajdujemy w publi- 
kacji sporo sformułowań, które wska- 
zują na trudności realizacji wyłaniają- 
cych się zadań. 

„Programowanie strategii rozwojo. 
wej, tak aby uniknąć negatywnych na- 
stępstw nadmiaru trudnych, kosztow= 
nych, długofalowych przedsięwzięć, nie 
jest rzeczą prostą, każde bowiem, jak 
wykazuje doświadczenie, można obro- 
nić 4 umotywować. Ich łączne, inten- 
sywne rozwiązanie może się jednak o- 
kazać strategią bardzo trudną, chybio- 
ną, a nawet niemożliwą” — pisze J. 
Pajestka we fragmencie publikacji 
pod  symptomatycznym _ śródtytułem: 
Strategia kontynuacji rozwoju przy 
stopniowym wyczerpywaniu się czyn- 
ników ekstensywnych 5). 

Do praktycznych zagadnień budowy 
planu na lata 1971—19/,5 nawiązuje w 
tej części książki Józef Kulesza. Ma- 
my tu przedstawione główne propor- 
cje gospodarcze, wynikające z al:tual- 
nego stanu prac nad projektem planu 
na lata 1971—195. Punktem wyjścia 
wywodów autora jest krytyczna ocena 
przebiegu realizacji pewnych zadań 
obecnego planu pięcioletniego. Autor 
m. in. zwraca uwagę, że w obrotach 
z krajami kapitalistycznymi wiele za- 
dań planu, dotyczących zarówno wzro- 
stu, jak i struktury obrotów nie zosta- 
ło wykonanych. Nieprawidłowości, któ- 
re znajdują wyraz w realizacji bieżą- 
cego planu pięcioletniego, spowodowa- 
ne są — zdaniem tego autora — głów- 
nie utrzymywaniem się ekstensywnych 
czynników rozwoju 1 nadmiernym 
wzrostem zatrudnienia (wzrost zatrud- 
nienia w przemyśle wyniósł w latach 
1966 — 1968 średnio rocznie 3,5 proc. 
przy założonym w planie wzroście (e) 
2,8 proc.), powolnym tempem obniżki 
kosztów własnych, zbyt dużą materia- 
łochłonnością produkcji oraz niedosta- 
teczną efektywnością inwestycji. 

Obok krytycznej oceny realizacji nie- 
których aspektów bieżącego planu pię- 
cioletniego znajdujemy w publikacji o- 
mówienie podstawowych relacji ekono- 
micznych, jakie wyłaniają się z prac 
nad planem na lata 1971—1975 na tle 
założonego tempa i kierunków przysz- 
łego rozwoju gospodarki (w tym zwia» 
szcza w zakresie inwestycji, wykorzy- 


ś) Tamże, str. 110, 
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stania rezerw, w handlu zagranicz- 
nym oraz w dziedzinie wzrostu płac 
i spożycia). Końcowy fragment publi- 
kacji poświęcony jest zasadom kon- 
strukcji planu. Mówi on głównie 
o konieczności ściślejszej koordyna- 
cji prac nad tym planem oraz 
o potrzebie szerszego niż dotychczas 
stosowania przy opracowywaniu pro- 
jektów planów ekonomicznej zasady 
„porównywania nakładów ti wyników 
wskażników efektywności i innych ele- 
mentów rachunku ekonomicznego” 5). 

Autor zwraca także uwagę na potrze- 
bę wydłużenia horyzontu czasowego 
w planowaniu (żeby w większym stop- 
niu uwzylędniać dalsze lata po 1975 r.). 
łotrzevne jest — jego zdaniem — roz- 
winięcie nowcczesnych metod i tech- 
nik planowania (prognozowania), a 
także różnych form aktywizacji społe- 
czeństwa w pracy nad planem (załóg, 
aktywu związkowego, samorządu ro- 
botniczego, stowarzyszeń naukowo- 
-technicznych). 

Część druga książki obejmuje publi- 
kacje na temat inwestycji w procesie 
rozwoju i unowoczesnienia gospodarki. 
Jest tlo najobszerniejsza część omawia- 

ogo zbioru, nie lylko ze względu na 
liczbę stron, ale przede wszystkim na 
wachniarz  poruszunych spraw. Na- 
Gale Lo książce pewien walor koncen- 
tracji tematycznej. Tym bardziej że 
problemy inwestycyjne wyeksponowa- 
ne Są tukże w pierwszej oraz w trzeciej 
czę.ci zoioru (poświęconej problemom 
uiowocześnienia produkcji, roli zaple- 
cza naukowo-technicznego i wykorzy» 
Stania rezerw). 

Ze względu na rangę tematu na uwa- 
gę zasluguje w tej części zbioru publi- 
kacja Zygmunta Knvziaka In- 
westycje w procesie rozwoju współpra= 
cy gospodarczej, w której autor wska- 
zuje na rosnące znaczenie koordvnacji 
inwesircji dla rozwoju współpracy go- 
spodurczej krajów członkowskich 
RWIG. Na wyróżnienie m. in. z powo- 
du precyzyjnego przedstawienia wyL_ra- 
nevo przez autora fragmentu problema- 
tyki inwestycji, zasługuje publikacja 
Krzyszto[a Porwita pt. Progra- 
nowanie i ocena efektywności inwe- 
stycji w układach produkcyjnych. W 
sposób zwięzły i ścisły, z czego autor 


s; Tamże, str. 97. 
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ten jest znany, wykazuje, jak powinno 
się obliczać efektywność inwestycji, aby 
uwzględnić ich zbiorcze skutki ekono- 
miczne w różnych dziedzinach gospo- 
darki. (Jest to sprawa nader aktualna 
wobec licznych wypadków obliczania 
efektywności inwestycji, z uwzględnie- 
niem tylko ich niektórych skutków eko- 
nomicznych). 

Większość publikacji zawartych w 
omawianej części książki stanowi inte- 
resujący dla działaczy życia gospodar- 
czego przyczynek do różnych przedsię- 
wzięć podejmowanych po II Plenum 
KC PZPR, mających na celu uspraw- 
nienie polityki inwestycyjnej oraz do- 
stosowanie jej do wymagań strategii 
intensywnego rozwoju. Stosunkowo naj- 
szerzej w ten własnie sposob ujmuje 
problemy inwestycyjne Albin Pło- 
cica w publikacji: Mierniki i metody 
zwiększania koncentracji inwestycji. W 
publikacji tej spotykamy się zarówno 
z próbą charakterystyki założeń politv- 
ki inwestycyjnej, mierników oceny 
efektywności inwestycyjnej (i wykorzy- 
stania środków trwałych), jak i z inny- 
mi problemami z zakresu planowania, 
zarządzania i bodźców, występującymi 
w zakresie działalności inwestycyjnej. 

Pozostałe publikacje tej części książ- 
ki mają już nieco węższy zakres tema- 
tyczny. Tak np. Janusz Anuszew- 
ski próbuje zhierarchizować głow- 
ne cele, ktorymi powinnismy się kie- 
rować przy opracowywaniu planu In- 
westycyjnego i planu wykorzystania re- 
zerw w nadchodzącym pięcioleciu. Na 
uwagę zasługuje także załącznik do 
wspomnianej publikacji, w którym au- 
tor definiuje za pomocą odpowiednich 
wzorów różne pojęcia z dziedziny bue 
downictwa inwestycyjnego, wspałzależ- 
ności między wielkością tego budownic- 
twa a zaangażowaniem i zamrożeniem 
środków produkcji, jak również przed- 
stawia zasady obliczania wartości kosz- 
torysowej nowvch inwestycji. Podobne 
propozycje definicyjneżo ujęcia tych 
zagadnień zawiera również wspomnla- 
na już publikacja A. Płocicv. Do tych 
samvch problemów co J. Anuszewski, 
z większą może tylko koncentracią 
uwagi na kierunkach działalności inwe- 
stvcyjnej przyjętych przy opracowaniu 
planu na lata 1971—1975, nawiązuje 
również Henryk Świdziński w 
publikacji Nowe zasady i metody pla- 


nowania. O metodach badania efektyw- 
ności inwestycji oraz ich klasyfikacji 
pisze jeden z projektantów zapropono- 
wanej w roku ubiegłym metody podzia- 
łu inwestycji na klasy efektywności — 
Marian Ostrowski. Nowy system 
bodźców zastosowany w odniesieniu do 
uczestników procesu inwestycyjnego 
prezentuje zaś przewodniczący Komite- 
SPARE i Płac, Michał Krukow- 
8 

Na odrębną uwagę zasługuje także 
publikacja Tadeusza Żaczka 0 
zwiększonej roli kredytu w nowych 
zasadach finansowania inwestycji 
i Czesława Przewoźnika o za- 
gadnieniach organizacyjnych projekto- 
wania inwestycji i wykonawstwa bu- 
dowlanego. 

Trzecia część książki, stosunkowo 
najbardziej rozstrzelona pod względem 
tematycznym, składa się z czterech pu- 
blikacji: Stanisława Werewki 
Kierunki 1 metody oddziaływania na 
unowocześnienie produkcji; Jana 
Kaczmarka Nowa metoda tworze- 
nia planu postępu technicznego przed- 
siębiorstw oraz placówek zaplecza nau. 
kowo-technicznego; Bolesława Mi- 
szułowicza Wyzwolenie rezerw 
jako konieczny element intensywnego 
rozwoju przemysłu i Jerzego 
Gwiaździńskiego Metody i środ- 
ki szybszego osiągania projektowanych 
zdolności produkcyjnych. 

Każda z tych publikacji stanowi w 
pewnym sensie odrębny i zamknięty 
fragment. Problemy nowoczesności, jej 
znaczenie w dzisiejszym świecie oraz 
zagadnienia praktyczne związane Z no- 
menklaturą (klasy nowoczesności w 
Polsce) to temat publikacji Stani- 
sława Werewki Triada rozwoju 
gospodarczego, jak ją autor nazywa, 
nauka — technika — produkcja, czyli 
NTP, to punkt wyjścia i myśl wią- 
żąca poszczególne elementy publikacji 
Jana Kaczmarka (przy okazji autor o- 
mawia także  nicktóre zagadnienia 
tworzenia projektu. planu placówek za- 
plecza naukowo-technicznego, systemu 
finansowania postępu technicznego 
oraz pewne sprawy organizacyjne, któ- 
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re później szerzej wykłada w refera- 
cie wsiępnym na IV Plenum KC 
PZPR). 

W obszernej publikacji Bolesława 
Miszułowicza na temat wyzwalania re- 
zerw znajdujemy sporo interesujące- 
go materiału instruktażowego dotyczą- 
cego metod obliczania przepustowości, 
mocy, zdolności 41 efektywności wy- 
zwalania rezerw, a także różne wska- 
zówki metodyczne do opracowywania 
programu rozwoju zdolności i wyzwa- 
lania rezerw produkcyjnych w pize- 
myśle. 

Wreszcie zamykająca zbiór publika- 
cja Jerzego Gwiaździńskiego informu- 
je nas o długości cyklu osiągania pro- 
jektowanych zdolności produkcyjnych 
w różnych gałęziach przemysłu. W pu- 
blikacji tej przedstawione są przykła- 
dowo różnice w poszczególnych dzie- 
dzinach wytwórczości (zwłaszcza w 
hutnictwie i budownictwie) między 
projektowanymi założeniami a efekta- 
mi uzyskiwanymi z działalności inwe- 
stycyjnej. 


kj 


Gdyby zadać sobie pytanie, jakie 
problemy (grupy problemów) stanowi- 
łyby pożądane uzupełnienie omawia- 
nego zbioru, by zawartość w większym 
stopniu odpowiadała jego tytułowi, to 
na pierwszym miejscu należałoby chyv- 
ba wymienić sprawy związane z pod- 
noszeniem stopy życiowej społeczeń- 
stwa, rozwojem potrzeb społecznych 
i stopniem ich zaspokajania, w tym 
problemy mechanizmów kształtowania 
z jednej strony poziomu 1 struktury 
konsumpcji, 2 drugiej zaś — poziomu 
i struktury produkcji. Spojrzenie przez 
pryzmat spożycia oznacza bardziej rea- 
listyczną ocenę możliwości przyspie- 
szenia postępu technicznego i ekono- 
micznego kraju, w tvm zwłaszcza po- 
prawy efektywności inwestycji oraz u- 
nowocześnienia struktury handlu za- 
granicznego przy jednoczesnym pod- 
wyvższeniu jego ekonomicznej efektvw- 
ności. Generalnie oznacza to ozrani- 
czenie szerokości frontu przedsięwziąć 
uznawanych za preferowane, 


s Na marginesie trzeha tu wspomnieć, że 
książka została oddena do skladania 15 
wrzesnia ub. r., a więc parę miesięcy 
przed tym plenumi. 
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Druga grupa problemów, która hie- 
rarchizuje się co najmniej równorzęd- 
nie z zagadnieniami inwestycyjnymi 
i szerzej — 2 wykorzystaniem pracy 
uprzedmiotowionej — wiąże się z wy- 
korzystaniem pracy żywej, wydajnoś- 
cią pracy ludzi zatrudnionych w go- 
spodarce, ich aktywnością produkcyj- 
ną, inicjatywą, pomysłowością. Chodzi 
tu o szeroką gamę problemów zatrud- 
nienia i bodźców zainteresowania ma- 
terialnego (nie tylko uczestników pro- 
cesu inwestycyjnego), których prawi- 
dłowe rozwiązanie ma dla polityki in- 
tensywnego rozwoju w naszym kraju 
nie mniejsze chyba znaczenie niż nie- 
wątpliwie też bardzo ważne i koniecz- 
ne usprawnienie gospodarki pracą u- 
przedmiotowioną. 


Pewną lukę tematyczną dostrzega się 
także przy lekturze omawianego zbio- 
ru w związku z dość skąpym uwzględ- 
nieniem w nim probiemów handiu za- 
granicznego w warunkach intensywne- 
go rozwoju gospodarki, współpracy 
przemysłu z handlem zagranicznym 
oraz innych zagadnień z zakresu or- 
ganizacjj mechanizmu funkcjonowania 
gospodarki. 


Zwłaszcza pożądane wydawałoby się 
rozszerzenie publikacji pod kątem 
bardziej zespolonego traktowania pro- 
blemów wzrostu gospodarczego i 
mechanizmu funkcjonowania, w tym 
planowania, zarządzania, finansów 
i bodźców ekonomicznych, a tak- 
że cen i całego systemu informacji 
ekonomicznej (pod tym względem kry- 
tyczne sugestie powstają w związku z 
odrębnym  rozpatrywaniem zagadnień 


finansowania inwestycji przez Tadeu- 
sza Żaczka czy bodźców inwestycyj- 
nych przez Michała Krukowskiego). 

Przedstawione wyżej sugestie nie 
zmieniają generalnej oceny zbioru ja- 
ko bardzo pożytecznej dzisiaj literatu- 
ry ekonomicznej zarówno dla przed- 
stawicieli teorii ekonomii politycznej, 
jak t — przede wszystkim — dla pra- 
cowników przedsiębiorstw, zjednoczeń, 
rad narodowych oraz innych instytu- 
cji. Zbiór stanowi bowiem wstępną 
próbę zestawienia tego, co próbowaliś- 
my powiedzieć na temat polityki in- 
tensywnego rozwoju w ciągu pierw- 
szego roku, który minął od momentu 
określenia w uchwale V Zjazdu PZPR 
generalnych kierunków tego rozwoju. 
Chociaż zapewne daleko jeszcze do wy- 
czerpania wszystkiego, co na ten temat 
było, a zwłaszcza może i powinno być 
powiedziane — jest to jakiś pierwszy 
krok ku tworzeniu tak bardzo nie- 
zbędnej w tej dziedzinie literatury. 
Niezbędnej zarówno ze względu na po- 
trzeby praktyczne, brak dostatecznych 
podstaw teoretycznych 1 metodologicz- 
nvch dla prawidłowego prowadzenia 
polityki gospodarczej, jak i z powodu 
konieczności przezwyciężania występu- 
jącej tu swoistej „bariery psycho- 
logicznej”, która tkwi w. naszej 
świadomości i która również przesz- 
kadza w przyśpieszaniu procesu od- 
chodzenia od ekstensywnych metod 
gospodarowania 7). 

MAREK MISIAR 


R o 
Patrz: W. Dudziński Efektywność spoe 
WE A 1 JI) „Życie Gospodarcze” nry 8 
4/1970 P. 


MARIAN ORZECHOWSKI: 
„Odra — Nysa Łużycka — 
Bałtyk w polskiej myśli 
politycznej okresu Il woje 
ny światowej”. Śląski Ine 
Stytut Naukowy,  Osgolie 


neum 1969, str. 310, 


Polityka rządów burżua- 
zyjnych okresu międzywo- 
jeunego nie sprzyjała u-> 
świadamianiu sobie przes 
szerokie rzesze społeczne, 
$e terytoria nadbałtyckie 
| nadodrzańskie powinny 
wrócić do Macierzy. Byla 
to bowiem polityka eks- 
pansji | umacniania się na 
tzw. kresach wschodnich. 
W tym również kierunku 
działały wszystkie środki 
propagandy | wychowania. 
W okresie wojny i okupa- 
chi Kdea powrotu Polski ną 
ziemie piastowskie zagra- 
bione przed wiekami przes 
Niemców stala się jednym 
s postulatów wysuwanych 
przez prawie wszystkie o- 
Tientacje polityczne. Jed- 
Rakże szanse realizacji tego 
postulatu zapewniał jedy- 
nie program Polskiej Par- 
U! Robotniczej, która sprzę- 
Sła go s całokształtem pro- 
$Tamu o wyzwolenie spo- 
łeczne I narodowe w opar- 
ciu o sojusz z główną siłą 
antybitlerowską, ze Związ- 
kiem Radzieckim. 

Praca M. Orzechowskie- 
£0, bogato udokumentowa- 
na, po raz pierwszy w na- 
$zej literaturze polityczno- 
Alstorycznej analizuje, ja- 
kle miejsce _ zajmowały 
twestie terytorialne w pol- 
kiej myśli _ politycznej 
dkresu wojny 1 okupacji 


NOTY 
bibliograficzne 


1 jaką rołę zagadnienia te 
odgrywały w koncepcjach 
ukształtowania powojenne» 
go ładu w Polsce | Euro- 
pie. 


Praca składa się z trzech 
części, W części pierwszej 
pt. „Od klęski wrześniowej 
do Manifestu Lipcowego” 
autor po przeglądzie stano- 
wisk w sprawie koncepcji 
terytorialnej Polski  róż- 
nych kierunków  politycz- 
nych obozu londyńskiego, 
omawia postawę i nastroje 
społeczeństwa oraz lewicy 
demokratycznej (Polskich 
Socjalistów, Robotniczej 
Partii Polskich Socjalistów, 
Centralizacji), |Jewicy  re- 
wolucyjnej w kraju oraz 
lewicy rewolucyjnej na 
emigracji. W części drugiej 
pt „Od Manifestu Lipco- 
wego do Poczdamu” autor 
omawia program terytortal- 
ny PKWN, Rządu Tymcza- 
sowego oraz obozu londyń- 
skiego w tym okresie, za- 
trzymując się szczególnie 
nad koncepcjaini terytorial- 
nymi podziemia | ośrodków 
emigracyjnych po Konfe- 
rencji Jałtańskiej, progra- 
mem terytorialnym władzy 
ludowej przed konferencją 
w Poczdamie. Część trze- 
cia nosi tyvtul: „Kształt 
polskości”, Omawia się tu 
m. in. drogi Integracji ziem 
odzyskanych z Macierz4Ą, 
sprawę ludności niemiec- 
klej, ludności pochodzenia 
polskiego na ziemiach za- 
chodnich 1 północnych 1 
problem osadnictwa  pol- 
skiego, 


Podstawową tezą rozwa” 
żań autora jest stwierdze= 
nie, że postulat odzyskania 
ziem nad Odrą i Balty- 
kiem, formułowany przez 
myśl polityczną od czasów 
średniowiecza po ostatnie 
dni istnienia II Rzeczypo- 
spolitej, stał się w okresie 
wojny i okupacji postula- 
tem ogólnonarodowym,. 
„Manifestowałą się w tym 
jego głęboka treść, od- 
zwierciedlającąa najżywote 
niejsze racje, dążenia 4 
aspiracje całego narodu, 
nie tylko jego określonych 
warstw 1 klas społecznych, 
oraz jego szczególnie waż 
na rola w zapewuieniu 
Polsce trwałego bytu, roz- 
woju gospodarczego i kul- 
turalnego (str. 282), Autor 
wyjaśnia dalej, że prawica 
widziała w haśle odzyska- 
nia ziem  nadodrzanskich 
1 nadbałtyckich skuteczny 
środek neutralizowania czy 
wręcz paraliżowania dążeń 
mag ludowych do zasadni- 
czych przeobrażeń ustrojo= 
wych. „Dla lewicy było ono 
nie tylko czynnikiem moe» 
blizującym do walki z 
oKkupautem, wvzwalającym 
rewolucyjuą energię, ale 
także ważnym składnikiem 
koncepcji nowoczesnero 
państwa ludowego”, Jedy- 
nie program 4 polityką 
PPR stworzyły realne wa- 
runki odzyskania ziem pla- 
stowskich oraz zespolenia 
ich na wieki z całością 
ziem polskich. (ad) 
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JAREMA  MACISZEWSKU: 
„Szlachta polska i jej pań- 
stwo”, Biblioteka Wiedzy 
W:półez zesnej „„Cmega', 
„Wiedzą Powszcchia*, 


1969, str. 2353, 


Autor rekomenduje tę 
książkę jako pozycję, któ- 
ra „aczkolwiek opatrzona 
jest etykietą popularnonau- 
kowa3, to równocześnie jest 
także wyrazem naukowych 
ambicji autora, który prag- 
nął przedstawić w niej czy*« 
telnikowi nie tylko wyniki 
dotychczasowych badań hie 
storycznych, łećz także no» 
we ujęcia będące rexulta- 
tem własnych studiów, po- 
szukiwań 1 przemyśleń”, 
Praca poświęcona jest hi- 
storii Rzeczypospolitej szlae 
checkiej, a więc odległemu 
okresowi naszych dziejów. 
Może więc wywołać zdzi- 
wienie opublikowanie jej 
w serii Bilioteki Wiedzy 
Współczesnej. Wątpliwości 
te rozprasza jednak już 
pierwszy rozdział, w któ» 
rym autor włącza się do 
dyskusji na temat wciąż 
aktualnego w naszej histo» 
riografii problemu o przy* 
czynach upadku Polski. 


trwójica ód ponid bół- 
tora wieku w „piśmiezni- 
ctwie i publi ct stycć histo- 
rycznej polskiej i europej- 
skiej, ch prawda z różnym 
natężeniem; Qyskisja na 
ten temat przyniosła wiele 
ustaleń doty czących zatów- 
no przebiegu, jak 1 przy- 
czyn rozbiorów fipadku 
państwa polskieżo. Różnie 
przy tem tormułowanb od- 
powićdzi i różne reprezen= 
towanó poglady w zależno- 
ści od kieruńków fdcowych, 
szl: 6ł historycznych oraz 
politycznych uwirunkowań 
autorów. 
za Hm 454 

Maciszewski wnosi do tej 
dyskusji własne przemyśle- 
nia ba temat $Brzyczyń 
utraty przez nasz kraj nie- 
podległego bytu państwo- 
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wego. W swym studium po- 
święconym trzem wiekom 
naszej historil, poprzedzają- 
cym bezpośrżdBłó upadek 
dawnej Rzeczy pospolitej, 
wydobywa autor Szereg 
czynników z zakresu poli- 
tyczno-ustrojowego, spo- 
łecznego, ekonomicznego i 
kulturalnego życia kraju, 
jakie determinowały pro» 
cesy postępu i zahamowań, 
1 które doprowadziły do 
upadku. 


W 18 rozdziałach omawia 
autor dzieje powstania, roz- 
woju 1 upadku Rzeczypo- 
spolitej szlacheckiej, stano= 
wiące zwarty wewnętrznie 
okres historyczny, charak- 
teryzujący się: ustrojem 
politycznym o ograniczonej 
władzy królewskiej i domi- 
nacji szlachty, Społeczno” 
-ekonomiczną strukturą z 
przew agą łolwarczno-pań- 
szczyźniane gospodarki i 
poddaństwem chłopów oraz 
wielonarodowym charakte- 
rem państwa. Mimo tych 
wspólnych cech charakte- 
ryzujących cały ponad 
trzywiękowy okres, autor 
widzi konieczność tiokona- 
nia dodatkowych  podzia- 
łów, wyróżniających cztery 
etapy rozwojowe nie tylko 
państwa jako całości, alć 
także ps wyodrębnionych 
przez autora si pdgrywa- 
jący ch rolę czynników pro- 
gresywnych , lub hamują- 
cych, Ukazuje zmienną w 
określonych warunkach hl- 
storycznych „funkcję stanu 
szlacheckiego i magnaterii. 
Przeprowadza analizę pro- 
cesów politycznych, spo- 
łecznych, , gospodarczych 1 
kulturalnych, wskazuje na 
ich wzajemne powiązania 1 
uwarunkowanią, 

w tym syntetycznym uję- 
ciu obraź przeszłości sta- 
je się bardziej wszechstron= 
ny i daje podstawę do wy- 
ciacania pełniejszych wnio- 
sków, do weryfikacji wielu 


stereotypowych pogląd :' i 
mitów utrwalonych w św .a- 
dothości narodowej. W tym 
też tkwi dodatkowa jego 
aktualność oraz walor ideo- 
wy i poznawczy, że „ma 
na celu — jak pisze autor 
— zwrócenie uwagi nie tyl- 
ko na potrzebę twórczezo 
przezwyc:ężenią przes<ło- 
ści, ale tównież ha nie:- 
chronnie istniejącą więź 
genetyczną między  prze- 
szłością, teraźniejszością 
przyszłością, więź istnieją- 
cą obiektywnie, nieczależe 
mie od ctęci ludzkich”, 

Toteż właśnie ze w zgiędu 
ńa ten walor słusznie wy« 
dano pracę w seril trafiae 
Jącej szeroko do czytelnika, 
Interesująco I żywó napi- 
sana stanowi przykład do. 
brze uprawianej populary- 
zacji nauk historycznych, 
Przypisy dają szeroką in- 
formację o bibliografii te. 
matu i mogą zachęcić in- 
teresujących się historią 
ojczystą do dalszej lektury 
i studiów. (Z. Z.) 
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EDWARD ROSSET: , Bilans 
reprodukcji ' ludności .n 
Ziemiach Zachodnich 1 Pół. 
nocnych”. Z seri!: „Studią 
nad zagadnieniam! gosno- 
darczymi i społeczn tri 
ziem Zachodnich”. Instytut 
Zachodni, 1970, atr. 255, 


Najwybitniejszy żyjący 
nasż demograf, 4ńtór pre- 
zentowanej pracf, zazna» 
cza we wstępie do niej, że: 
wypadki „dziejowe związane 
s If Wojną św latową wzbo- 
gaciiy polską, a żarazem 
I światową tenomenologię 
demograficzną o Żdarzenia 
niezwykłe I niepowtarzalne: 
— całkowitą niemal wy. 
mianę ludnó3ci na terenach, 
które po wielu wiekach ob- 
cego panowańla wróciły do 
Macierzy; 

— ukonstytuowanie się na 


tych terenach populacji 6 
szczególnym profilu, popu- 
lacji niezmiernie młodej; 

— niezwykłe 1 niepcwta- 
rzalne ksztalty reprodukcji 
ludności na tych ziemiach 
we wczesnej dobie powo- 
jennej. 


W latach  1947—1367 nA 
Ziemiach Zachodnich t 
Pólnocnych urodzilo się 4,6 
mln dzieci, zawarto 1,6 mln 
związków małżeńskich, 
przyrost naturalny wyniósł 
33 min osób £ stanowił 
34,5% przyrostu naturalnego 
calej ludności Polski w tym 
okresie. Również przeciętne 
trwanie życia ludzkiego jest 
na tych ziemiach wyższe 
niż przeciętne w kraju. 

Książka składa Się ż dwu: 
nastu rozdziałów. Pierwszy 
z nich omawia wpływ róż- 
nych czynników dehiogra- 
ficznych 1 gospodarczych 
na kształtowanie się repro- 
dukcji ludnoścŁ  ZHAJUUJU 
się tu omówienie sformu- 
łowanych jeszcze przed 
wojną przez autora pracy 
tzw. praw demograficznych 
wojny oraz analiza zależ- 
ności rucha naturalnego od 
struktury ludności wedłuś 
Wieku, płci 1 stanu cywil- 
nego. Dalsze partie ruz- 
dzialu omawiają związki 


pomiędzy reprodukcją Jud- 
ności a istniejącymi wa- 
runkami społeczno = eko- 
nomicznymi oraz _ Wpływ 
ruchów niigrdcyjnych ta 
ruch naturalny ludności. 
Konfrontując w tym roz- 
dzłale odchylenia w struk- 
turze łudności Zicm  Za- 
chodnich £ Północnych od 
struktury ludności pozosta- 
łych _ obszarów naszego 
kraju na przełomie lat 
1948 — 1949 autor pracy 
stwierdza, Że: 


— proporcja dzieci w wie- 
ku poniżej 5 lat była wyż- 
kza na Ziemiach Zdcholi- 
nich i Północnych, co sta- 
nowiło efekt niezwykle wy” 
soklej ma tych zlemiach 
rozrodczości w latath 1946 
11947; | | em 
« Wyższa była również 
broporcja osób w wieku od 
20 do 30 lat, co pozostaje 
w związku z dużą liczeb- 
nością ludzi w tym właśnie 
wieku wśród pierwszych o0- 
sadników ; 
— w pozostałych grupach 
wieku przewaga była po 
stronie ziem dawnych. 
Również i obecnie utrzy- 
mała się odrębność demo- 
graficzna Ziem Zachodnich 
i Północnych jako obszaru 
o dużym procencie małych 
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dzieci io stosunkowej prze- 
wadzk litdńości dojrzałej 
w wieku od 20 do 30 lat. 

Następne rozdziały pracy 
bmiwihją Kolejno hastępu- 
jące problemy  demogra- 
ficzne tych ziem w porów- 
hanłiu z resztą naszego ob- 
$zaru: małżeństwa, nowo- 
żeńcy, rozwody, urodzenia, 
plodność kobiel, zzody, w 
tym zgony niemowląt, 
trwanie życia ludzkiego, 
przyrost naturalny, repro- 
dukcja ludności w świetle 
różnych charakterystyk 
oraz perspektywy demo- 
graficze, Analizę prowa- 
dzi się zarówno w liczbach 
bezwzględnych, jak i za 
pomocą współczynników o0>- 
kreślających nnsilenie  ba- 
danych procesów. 


W  zakofczeńlu pracy 
autor stwieruza, że Gżywio- 
NA reprodukcja ludności na 
Ziemiach Zachodnich | Pół- 
nocnych po ich powrocie 
do Macierzy przyczyniła się 
w dużym stopniu do zalud- 
nienia terenów, które w 
wyniku wojny uległy spu- 
stoszenłu. Przyczyniła się 
ona równicż do integracji 
osihdłegó tu żywiołu pol- 
sklego 1 do jego pełnego 
związaniś z tymi ziemiami. 


U. ch.) 
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WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
I Sekretarz KC PZPR 


LENINOWSKIE UJĘCIE KWESTI NARODOWEJ 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza ma — poza wszystkimi In- 
nymi — szczególne powody, by wspólnie z proletariatem całego 
świata, z narodami Związku Radzieckiego I całą postępową ludzkością 
godnie uczcić 100-lecie urodzin Włodzimierza lljjcza Lenina. Sukcesy 
bowiem, jakie polski ruch rewolucyjny odniósł w walce z hitlerowską oku- 
pacją i rodzimą reakcją, w walce o zwycięstwo socjalistycznej rewolucji, 
w walce o budownictwo socjalizmu w naszym kraju, wiążą się nierozer- 
walnie z przyswojeniem sobie przez polską myśl rewolucyjną leninow- 
skiej nauki o kwestii narodowej i jej skojarzeniem z rewolucyjną walką 
klasową. 

Podstawowe myśli socjalizmu naukowego w kwestii narodowej sformu- 
łowali Marks i Engels, pełne jednak rozwinięcie teorii marksizmu w kwe- 
stii narodowej, jej zespolenie z walką antyimperialistyczną przyniosły do- 
piero prace Lenina, stwarzając tym samym podwaliny współczesnej stra- 
tegii i taktyki światowego ruchu komunistycznego. 

Nie stało się to przypadkiem. Leninowskie ujęcie kwestii narodowej 
wynikało z odmienności warunków, w jakich działał Lenin, w porówna- 
niu z Marksem i Engelsem. Działalność Lenina przypada na okres koń- 
czącej się właśnie epoki wolnokonkurencyjnego kapitalizmu i jego prze- 
kształcania się w obejmujący cały świat imperializm. Główny ośrodek re- 
wolucji proletariackiej przesunął się w tym czasie z Zachodu na Wschód, 
z Niemiec do carskiej Rosji. W zachodniej Europie kwestia narodowa była 
w zasadzie — poza Irlandią — rozwiązana, natomiast Europa środko- 
wa i wschodnia, zwłaszcza wielonarodowa Rosja carska oraz Austro- 
Węgry, stała w obliczu masowych ruchów narodowowyzwoleńczych w 
przededniu rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. 

Szczególne przy tym właściwości rozwoju krajów wschodniej Europy po- 
wodowały, że rewolucja burżuazyjno-demokratyczna mogła i musiała 
przerastać tutaj w rewolucję proietariacką, że jedyną konsekwentnie re- 


Artykuł niniejszy ukazał się w nrze 4 — 1970 r. „Problemów pokoju i socjalizmu” 
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wolucyjną siłą kierowniczą nie tylko w tej ostatniej, lecz także w tej pierw- 
szej mógł być wyłącznie proletariat i jego rewolucyjna partia. W tym 
celu jednak partia ta musiała mieć konsekwentnie demokratyczny pro- 
gram rozwiązania kwestii narodowej. Nie tylko po to, by — jak to wie- 
lokrotnie w różnych okresach formułował Lenin — „waśnie narodowe” nie 
zaciemniały i nie hamowały walki klasowej, by „niesprawiedliwość narodo- 
wa... nie podważała proletariackiej solidarności klasowej” (Dzieła, t. 36, str. 
638). Chodziło także o pozytywne znaczenie ruchów narodowowyzwoleń- 
czych z punktu widzenia rezerw rewolucji socjalistycznej. Szczególną tu 
zwłaszcza rolę, poza uciskanymi narodami imperium rosyjskiego, miała Azja 
i kraje kolonialne. 

O ile Marks zastanawiał się tylko, czy „ludzkość może spełnić swe po- 
wołanie bez gruntownego przewrotu w stanie społecznym Azji" (K. Marks, 
F. Engels, Dzieła t. 9, str. 148), o ile Il Międzynarodówka w ogóle nie 
zwracała uwagi na losy ludów azjatyckich i afrykańskich, znoszących naj- 
okrutniejszy ucisk kolonialny, o tyle Lenin jeszcze przed Rewolucją Paż- 
dziernikową, a tym bardziej już po jej zwycięstwie był pewien, że kwestia 
narodowa to także kwestia kolonialna, a ruchy narodowowyzwoleńcze 
w krajach zależnych i kolonialnych w epoce imperializmu oznaczają przy- 
sporzenie rewolucji proletariackiej potężnego sojusznika. 


Takie stanowisko Lenina oznaczało punkt zwrotny w myśli marksistow- 
skiej na tle poglądów, które panowały w końcu XIX i początku XX wie- 
ku w międzynarodowym ruchu robotniczym. Dominowało bowiem wów- 
czas przekonanie o głównie negatywnym z punktu widzenia rewolucji 
znaczeniu ruchów narodowowyzwoleńczych, jako tylko nacjonalistycz- 
nych, jako zaciemniających świadomość klasową proletariuszy różnych 
krajów. Lenin pokazał ich znaczenie pozytywne, dostrzegł w nich ogrom- 
ny potencjał rewolucyjny I antyimperialistyczny. 

Stąd też leninowski program w kwestii narodowej był bardziej demo- 
kratyczny i radykalny, szedł znacznie dalej niż wszystkie dotychczasowe 
w historii programy, w tym także programy ruchu robotniczego w tej dzie- 
dzinie. Przed Leninem nawet w partiach socjaldemokratycznych prawo 
narodów do samookreślenia niejednokrotnie interpretowano jako prawo 
narodów do autonomii kulturalnej, a równouprawnienie narodów trakto- 
wano jako kwestię czysto prawną, formalną. Lenin rozszerzył prawo sa- 
mookreślenia narodów aż do ich oderwania się i samodzielnego istnienia 
państwowego. 

„„Tak więc jeśli chcemy zrozumieć — pisał — znaczenie samookreślenia 
narodów nie bawiąc się w definicje prawne, nie «konstruując» abstrak- 
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cyjnych określeń, lecz rozpatrując historyczno-ekonomiczne warunki ru- 
chów narodowych, to niechybnie dojdziemy do wniosku: przez samookre- 
Ślenie narodów rozumie się państwowe ich oderwanie się od zespołów 
obconarodowych, rozumie się utworzenie samodzielnego państwa naro- 
dowego” (t. 20, str. 421). 

Podobnie było z hasłem „równouprawnienia narodowego”, które — jak 
wykazywał Lenin — w kapitalizmie zawsze jest ograniczone faktyczną nie- 
równością narodów, zaś w epoce imperializmu jest „burżuazyjno-demo- 
kratycznym łgarstwem, które przesłania właściwy epoce kapitału finanso- 
wego i imperializmu stan kolonialnego i finansowego ujarzmienia ogrom- 
nej większości ludności kuli ziemskiej przez znikomą mniejszość najbeo- 
gatszych, przodujących krajów kapitalistycznych” (t. 31, str. 136). Stąd 
też wypływał programowy postulat Lenina, postulat poparcia I pomocy dla 
narodów uciskanych w Ich walce przeciwko imperializmowi, o rzeczy- 
wistą równość narodów. 


Programowe postulaty kwestii narodowej: prawo samookreślenia naro- 
dów aż do oderwania się państwowego, równouprawnienie nie tylko for- 
malne, ale i faktyczne, wreszcie pomoc | poparcie dla ruchów narodowo- 
wyzwoleńczych i kolonialnych Lenin uzasadniał nie tylko tradycyjnymi 
względami usuwania waśni narodowych, zaciemniających klasowe intere- 
sy proletariuszy wszystkich krajów i względami rozwoju swobód demokra- 
tycznych, które leżą w interesie rozwoju walki klasowej zarówno proleta- 
riatu kraju uciskanego, jak i proletariatu kraju uciskającego. Całość leni- 
nowskiego programu w kwestii narodowej i kolonialnej wypływała z jego 
teorii imperializmu jako ostatniej fazy kapitalizmu I progu rewolucji pro- 
letariackich. 


O ile w okresie kapitalizmu wolnokonkurencyjnego rewolucję rozpatry- 
wano tylko jako sprawę krajów uprzemysłowionych, jako sprawę Zacho- 
du, o tyle w epoce imperializmu I w związku z nim Lenin rozpatrywał re- 
wolucję proletariacką w skali Światowej, jako długotrwały proces walk, 
wybuchów I starć społecznych różnej skali I różnego charakteru. Przy ta- 
kim pojmowaniu rewolucji wszystkie ruchy społeczne, w tym i narodowe, 
trzeba rozpatrywać z punktu widzenia ogólnego bilansu walki z imperia- 
lizmem, z punktu widzenia rezerw rewolucji proletariackiej. Dlatego właś- 
nie Lenin w przeciwieństwie do partii Il Międzynarodówki nie traktował 
kwestii narodowej i kolonialnej jako odrębnej i samoistnej, lecz jako 
część Składową podstawowego zagadnienia epoki: walki o socjalizm, 
walki o wyzwolenie narodowe i społeczne spod panowania imperializmu. 


„Rewolucja socjalna — pisał Lenin — to nie jedna bitwa, lecz epoka 
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szeregu bitew o wszystkie najróżnorodniejsze zagadnienia przeobrażeń 
ekonomicznych i demokratycznych, których uwieńczeniem jest dopiero 
wywłaszczenie burżuazji. Właśnie w imię tego ostatecznego celu winniśmy 
dać konsekwentnie rewolucyjne sformułowanie każdego z naszych żądań 
demokratycznych... 

Dlatego też w programie s.-d. centralne miejsce powinien zajmować... 
podział narodów na uciskające i uciskane, który stanowi istotę imperia- 
lizmu i który kłamliwie omijany jest przez socjalszowinistów i Kautskie- 
go... A z tego podziału powinno wypływać nasze, konsekwentnie demo- 
kratyczne, rewolucyjne i odpowiadające ogólnemu zadaniu niezwłocznej 
walki o socjalizm, określenie «prawa narodów do samookreślenia»" (t. 21, 
str. 432—433). 

To rozróżnienie między narodami uciskającymi i uciskanymi, kryterium 
którego mają być „konkretne fakty ekonomiczne”, Lenin uważał do końca 
swoich dni za przewodnią myśl programu komunistów w kwestii narodo- 
wej, wyprowadzając z niej daleko idące wnioski. I tak w wypadku narodu 
uciskającego Lenin uważał, że jego burżuazja musi być zawsze reakcyj- 
na, natomiast w wypadku narodu uciskanego jego burżuazja może być 
względnie postępowa i dopuszczalne są przejściowe z nią sojusze ze 
strony partii robotniczych. 


„O ile burżuazja narodu uciśnionego walczy z burżuazją uciskającą — 
pisał — o tyle zawsze Ii w każdym wypadku I najbardziej ze wszystkich 
stanowczo jesteśmy za, my bowiem jesteśmy najbardziej śmiałymi I naj- 
bardziej konsekwentnymi wrogami ucisku. O ile burżuazja narodu uciś- 
nionego występuje w imię własnego burżuazyjnego nacjonalizmu, jeste- 
śmy przeciw. Walka z przywilejami i gwałtami narodu uciskającego | żad- 
nego pobłażania dążeniom dn przywilejów ze strony narodu uciśnione- 
go'' (t. 20, str. 437). 


Podobny, równie rewolucyjny w porównaniu z ówcześnie panującymi 
w ruchu robotniczym poglądami, był stosunek Lenina do nacjonalizmu. 
„..« Nic nie jest warte — pisał — abstrakcyjne ujmowanie zagadnienia 
nacjonalizmu w ogóle. Należy odróżniać nacjonalizm narodu uciskaią- 
cego od nacjonalizmu narodu uciskanego, nacjonalizm narodu wielkiego 
od nacjonalizmu narodu małego” (t. 36, str. 636—637). „W każdym bur- 
żuazyinym nacjona!izmie narodu uciśnionego — pisał wcześniej w pole- 
mice z Różą Luksemburg — tkwi ogólnodemokratyczna treść wymierzona 
przeciw uciskowi i tę to właśnie treść my bezwzględnie popieramy... 
(t. 20, str. 437). 

To właśnie rozróżnienie między narodami uciskającymi a uciskanymi, 
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między nacjonalizmem burżuazji tych pierwszych i nacjonalizmem bur- 
żuazji tych drugich narodów leży u podstaw leninowskiej koncepcji ze- 
spolenia ruchu robotniczego i socjalistycznego z walką narodowowyzwo- 
leńczą krajów zależnych i kolonialnych. 

Ale tak jak punktem wyjścia najbardziej konsekwentnego I demokra- 
tycznego leninowskiego programu w kwestii narodowej była sprawa bez- 
pośredniego podejścia do rewolucji socjalnej, tak też i granice poparcia 
ruchów narodowych ze strony partii robotniczych zakreślało to samo re- 
wolucyjne kryterium. Kryterium tym był według Lenina postulat, by dana 
walka i ruch narodowowyzwoleńczy, by dany postulat narodowy i demo- 
kratyczny prowadził do osłabienia imperializmu, a nie do jego wzmocnie- 
nia, i by umacniał, a nie osłabiał „jedności współczesnej walki politycz- 
nej proletariatu. Na tym właśnie warunku polega cała istota sprawy i tylko 
pod tym warunkiem uznajemy samookreślenie' (t. 6, str. 471). 

Dlatego równocześnie z najbardziej konsekwentną walką przeciwko 
wszelkiemu uciskowi narodowemu i najdalej idącymi postulatami w tej 
dziedzinie Lenin z całą siłą demaskował nacjonalistyczne i drobnomie- 
szczańskie stawianie kwestii narodowej jako kwestii rzekomo nie związa- 
nej i nie podporządkowanej sprawie walki klasowej z kapitalizmem. 

Tak w ogólnym zarysie przedstawiało się teoretyczne ujęcie kwestii na- 
rodowej przez Lenina. Praktyczne i polityczne znaczenie tych nowych 
w marksizmie pod względem teoretycznym myśli Lenina było i pozostaje 
ogromne. Znaczenie leninowskiego ujęcia kwestii narodowej polega: 

po pierwsze na tym, że odrzuca ono sprzeczność między pierwiastkiem 
narodowym a klasowym, stwarzając możliwość ich harmonijnego powią- 
zania w interesach klasy robotniczej i socjalizmu; 


po drugie na tym, że podniosło walkę przeciwko uciskowi narodowemu 
i kolonialnemu do poziomu walki przeciwko wspólnemu wrogowi prole- 
tariatu i narodów uciskanych — przeciwko imperializmowi; 


po trzecie na tym, że odkrywając sprzeczność między systemem impe- 
rialistycznym a ludnością krajów zależnych | kolonialnych, podnosząc 
sztandar walki o ich wyzwolenie i głosząc hasła rzeczywistego poparcia 
dla ich faktycznego równouprawnienia Lenin założył na dziesiątki lat pod- 
waliny pod ruchy narodowowyzwoleńcze skierowane przeciwko imperia- 
llzmowi. Tym samym leninowskie ujęcie kwestii narodowej stworzyło 
zaplecze dla rewolucji socjalistycznych ludów Azji, Afryki i Ameryki Ła- 
cińskiej walczących z imperializmem. 

Ten ostatni moment został szeroko rozwinięty przez Lenina zwłaszcza 
po Rewolucji Październikowej, która rozbudziła i spotęgowała walkę re- 
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wolucyjną najszerszych mas ludowych na świecie, a zwłaszcza walkę 
przeciwko uciskowi narodowemu i kolonialnemu. Współczesna strategia 
walki ruchu komunistycznego i robotniczego z międzynarodowym impe- 
rializmem, ustalona w dokumentach ostatniej międzynarodowej Narady 
partii komunistycznych i robotniczych w Moskwie, jest właściwie konty- 
nuacją leninowskich idei w tej sprawie. To przecież Lenin proklamował 
w 1920 r. politykę „najściślejszego sojuszu wszystkich ruchów narodowo- 
i kolonialno-wyzwoleńczych z Rosją Radziecką” (t. 31, str. 137). 

Na II Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej Lenin mówił: „Impe- 
rializm Światowy musi upaść w chwili, kiedy rewolucyjny napór wyzyski- 
wanych i uciskanych robotników wewnątrz wszystkich krajów... połączy 
się z rewolucyjnym naporem setek milionów ludzi, którzy stali dotychczas 
poza historią, uważani byli jedynie za jej obiekt” (t. 31, str. 229). 

W swym ostatnim artykule, będąc już śmiertelnie chory, Lenin jeszcze 
raz podkreśla perspektywę połączenia walki o ostateczne zwycięstwo So- 
cjalizmu z walką ludów uciskanych I zależnych. „O rezultacie walki — pi- 
sał tam — zadecyduje w ostatecznym wyniku to, że Rosja, indie, Chiny 
itp. stanowią olbrzymią większość ludności Świata. A właśnie ta więk- 
szość ludności z niezwykłą szybkością wciąga się w ostatnich latach do 
walki o swoje wyzwolenie, toteż pod tym względem nie może być cienia 
wątpliwości, jakie będzie ostateczne rozstrzygnięcie walki światowej” 
(t. 33, str. 520). 


Istotne novum, wniesione przez Lenina do myśli marksistowskiej już po 
Rewolucji Październikowej, stanowiła idea możliwości ominięcia kapita- 
listycznego stadium rozwoju gospodarki narodowej zacofanych narodów, 
jeśli wkroczą one na drogę postępu (t. 31, str. 241). Ideę tę Lenin wiązał 
z jednej strony z poparciem proletariatu dla walki tych krajów, z drugiej 
zaś — ze wszechstronną dla nich pomocą ze strony państw socjalistycz- 
nych. Idea ta znalazła potwierdzenie nie tylko w praktyce budownictwa 
socjalistycznego szeregu republik azjatyckich Związku Radzieckiego 
i Mongolskiej Republiki Ludowej, lecz także — jak to dziś widać — w prak- 
tyce współczesnej niektórych krajów trzeciego Świata. 

Lenin nie tylko powiązał rewo!ucyjny ruch robotniczy z walką narodowo- 
wyzwoleńczą, nakreślił internacjonalistyczne zadania udzielana popar- 
cia i pomocy dla rewclucyjnych ruchów robotniczych i narccowowyzwo- 
leńczych przez kraje zwycięskiej rewolucji, lecz także określił v:zejemne 
stosunki między tymi trzema podstawowymi nurtami antyimperielistycznej 
walki. Główną rolę w walce z imperializmem, w walce o rozwiazanie pro- 
blemu narodowego i kolonialnego Lenin przypisywał państwom socja- 
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listycznym. Przemawiając na Il Kongresie Międzynarodówki Komunistycz- 
nej Lenin powiedział, że „walka niewielkiej grupy narodów imperialistycz- 
nych przeciwko ruchowi radzieckiemu i państwom radzieckim, na których 
czele stoi Rosja Radziecka, określa w obecnej sytuacji Światowej, po 
wojnie imperialistycznej, wzajemne stosunki między narodami, cały Świa- 
towy system państw. Jeżeli nie weźmiemy tego w rachubę, nie zdołamy 
we właściwy sposób ująć żadnego zagadnienia narodowego czy kolonial- 
nego, nawet gdyby dotyczyło to najbardziej oddalonego zakątka świata. 
Jedynie w oparciu o ten punkt widzenia partie komunistyczne mogą we 
właściwy sposób ująć i rozstrzygnąć zagadnienia polityczne zarówno 
w krajach cywilizowanych, jak i w krajach zacofanych” (t. 31, str. 238). 


To wskazanie Lenina na czołową rolę państw socjalistycznych w ogól- 
noświatowym nurcie sił antyimperialistycznych ma szczególnie aktualne 
znaczenie dziś, kiedy socjalizm jako ustrój zwyciężył w kilkunastu krajach 
świata, skupiających ponad jedną trzecią jego ludności na obszarze sta- 
nowiącym 1/4 powierzchni Ziemi. 


Czołową siłą światowego systemu socjalistycznego jest Związek Ra- 
dziecki, który dzięki swemu potencjałowi przemysłowemu i obronnemu 
stanowi główną ostoję i główne źródło pomocy dla innych krajów i ru- 
chów socjalistycznych, dla ruchów postępowych i narodowowyzwoleń- 
czych we wszystkich krajach świata. Centralne miejsce w tym systemie 
zajmują kraje członkowskie Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, które 
posiadając 18% terytorium i skupiając 10% ludności kuli ziemskiej wy- 
twarzają w sumie ok. jednej trzeciej światowej produkcji przemysłowej. 

Leninowskie idee sojuszu socjalizmu i ruchu rewolucyjnego z ruchem 
narodowowyzwoleńczym znalazły wspaniałe potwierdzenie w rozpadzie 
systemu kolonialnego, jaki nastąpił po II wojnie światowej. Ponad półtora 
miliarda ludzi wyzwoliło się z kolonialnego niewolnictwa. Na gruzach by- 
łych imperiów kolonialnych powstało około 80 nowych państw, które 
w poszukiwaniu najkrótszej drogi do wyrwania się z zacofania i neokolo- 
nialnej zależności coraz szerzej korzystają z doświadczeń i pomocy kra- 
jów socjalistycznych. Tym większą krytykę i potępienie muszą w tej sy- 
tuacji budzić dogmatyczno-sekciarskie koncepcje zmierzaiące do oddzie: 
lenia ruchu narodowowyzwoleńczego od międzynarodowego ruchu rewo- 
lucyjnego, którego awangardą jest Światowy system socjalizmu. Koncep: 
cje te idą w parze z podsycaniem nacjonalistycznych przesądów wśród 
ludności byłych kolonialnych i zależnych krajów Azji, Afryki i Ameryki Ła- 
cińskiej oraz niechęci i nienawiści do europejskich krajów socjalistycz- 
nych. W rzeczywistości, jak wykazuje doświadczenie, najpewniejszą gwa- 
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rancją lepszej przyszłości krajów „trzeciego Świata” jest umacnianie ich 
więzi z krajami socjalistycznymi. 

Nieprzemijająca wartość i wielkość ieninowskiej teorii rewolucji I kwe- 
stii narodowej polega na tym, że uzbroiła światowy ruch komunistyczny 
I robotniczy w takie założenia strategiczne i taktyczne, które stworzyły 
przesłanki jego współczesnych zwycięstw. Aktualność podstawowych zało- 
żeń leninowskiej strategii walki antyimperialistycznej potwierdziła mos- 
kiewska Narada partii komunistycznych I robotniczych w czerwcu 1969 r. 


Narada ta umocniła jedność międzynarodowego ruchu rewolucyjnego, 
ugruntowała marksistowsko-leninowską zasadę internacjonalizmu, doko- 
nała analizy sprzeczności współczesnego kapitalizmu oraz sytuacji mię- 
dzynarodowej, sformułowała konkretną platformę bojowej jedności dzia- 
łania partii komunistycznych, dającą ogólną perspektywę i nowy impuls 
do walki z imperializmem. Dokumenty przyjęte na moskiewskiej Naradzie 
rozwinęły i zastosowały do współczesnej sytuacji leninowską strategię so- 
juszu trzech podstawowych sił postępowych naszej epoki — systemu 
państw socjalistycznych, ruchów robotniczych w krajach kapitalistycznych 
oraz ruchów narodowowyzwoleńczych — w walce z imperializmem. 


* 


Leninowskie ujęcie kwestii narodowej kształtowało się w dużej mierze 
pod wpływem walki z błędnymi zarówno prawicowo-oportunistycznymi 
i nacjonalistycznymi, jak i lewackimi poglądami na kwestię narodową, 
m.in. również w polskim ruchu robotniczym. Jak wiadomo, w okresie przed 
I wojną światową pokaźna część ziem polskich wchodziła w skład impe- 
rium rosyjskiego, stanowiąc jeden z jego najbardziej uprzemysłowionych 
terenów. Pozostające pod panowaniem caratu Królestwo Polskie — obok 
licznych przeżytków feudainych i ucisku narodowego — miało rozwiniętą 
klasę robotniczą, w której ukształtowały się dwa odrębne i ostro zwal- 
czające się nurty polityczne. Z jednej strony był to nurt zdecydowanie 
klasowy, rewolucyjny i internacjonalistyczny, reprezentowany przez So- 
cjaldemokrację Królestwa Polskiego i Litwy (SDKPiL), z drugiej zaś nurt 
prawicowy i nacjonalistyczny, reprezentowany przez Polską Partię Socja- 
listyczną (PPS). 

Lenin, stojący na czele sił dążących do rewolucji społecznej w Rosji, nie 
mógł, rzecz jasna, pominąć sprawy uciskanych przez carat narodów, 
w tym i narodu polskiego, nie mógł też pominąć stosunków między pol- 
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skim I rosyjskim ruchem robotniczym. Szereg podstawowych prac Lenina 
w kwestii narodowej, jak np. „O prawie narodów do samookreślenia”, 
„Wyniki dyskusji o samookreśleniu” | inne, powstał w bezpośrednim 
związku polemicznym ze stanowiskiem działaczy polskiego ruchu robotni- 
czego, a zwłaszcza ze stanowiskiem Róży Luksemburg, działaczki polskie- 
go i niemieckiego ruchu robotniczego, której poglądy w zasadniczym 
stopniu określiły program SDKPiL. W tych warunkach leninowska analiza 
podstawowych problemów ruchu rewolucyjnego, internacjonalizmu, kwestii 
narodowej i całego kompleksu zagadnień związanych ze zwycięską re- 
wolucją w Rosji, w tym i spraw ściśle wewnątrzpolskich, miała fundamen- 
talne znaczenie dla partii polskiej klasy robotniczej, której spadkobierczy- 
nią i kontynuatorką najlepszych tradycji jest dzisiaj Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. Co więcej, szereg aspektów leninowskich analiz i po- 
lemik ze stanowiskiem ówczesnych polskich partii robotniczych ma, jak 
się wydaje, nieprzemijające do dziś znaczenie międzynarodowe. 


Dodajmy, że sam podział polskiego ruchu robotniczego na dwa skrzy- 
dła i różnice między nimi nie były zjawiskiem specyficznie polskim. Spe- 
cyficznie polskimi były natomiast główne w praktyce różnice, jakie zacho- 
dziły między SDKPiL a PPS w kwestii narodowej i w kwestii strategii re- 
wolucyjnej w Polsce. 


PPS, reprezentująca reformistyczny | zarazem nacjonalistyczny nurt 
w polskim ruchu robotniczym, wysuwała jako czołowe hasło w swym pro- 
gramie walkę o odzyskanie niepodległości Polski, traktując tę walkę 
w sposób burżuazyjno-demokratyczny. Partia ta nie stawiała przed sobą 
jako celu strategicznego dokonania rewolucji socjalistycznej, lecz szukała 
klasowych kompromisów z partiami burżuazyjnymi. Uznawała ona hege- 
moniczną rolę burżuazji w rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. Zwo- 
lennicy marksizmu nigdy nie zdobyli w tej partii dominującej pozycji. Naj- 
ważniejsze jednak, że PPS przeciwstawiała w istocie hasło niepodległo- 
ści Polski — sprawie rewolucji i sprawie jedności wspólnej klasowej walki 
robotników polskich, rosyjskich, niemieckich itd. przeciwko temu samemu 
wrogowi. Nacjonalistyczna i reformistyczna, rozbijacka w stosunku do mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego propaganda PPS była szczególnie 
ułatwiona przez fakt ówczesnej niewoli narodu polskiego, jego rozbiór 
między trzy państwa zaborcze: Rosję carską, Niemcy i Austrię, a także 
przez brak prawidłowego programu SDKPiL w sprawie narodowej. 


Lenin bezlitośnie demaskował nacjonalistyczne stanowisko PPS, anty- 
rewolucyjne cechy jej programu. Już w 1903 r., po ostrym ataku PPS na 
program bolszewików w kwestii samookreślenia narodów, Lenin wykazy- 
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wał nacjonalistyczną treść pozycji PPS, wysuwającej hasło niepodległości 
Polski w oderwaniu od walki klasowej. Pisał wówczas: 

„PPS patrzy na tę sprawę w ten sposób, że kwestię narodową wyczer- 
puje przeciwstawienie «my» (Polacy) i «oni» (Niemcy, Rosjanie itd.). So- 
cjaldemokrata zaś wysuwa na pierwsze miejsce przeciwstawienie: «my» — 
proletariusze i «oni» — burżuazja. «My», proletariusze, widzieliśmy dzie- 
siątki razy, jak burżuazja — stając w obliczu rewoiucyjnego proletariatu 
— zdradza interesy wolności, ojczyzny, języka i narodu... I dlatego właśnie, 
nie zrażając się wcale szowinistycznymi i oportunistycznymi wyskokami, 
zawsze będziemy mówili robotnikowi polskiemu: tylko najpełniejszy i naj- 
Ściślejszy sojusz z proletariatem rosyjskim może zaspokoić wymogi bieżą- 
cej, toczącej się walki politycznej z samowładztwem, tylko taki sojusz 
da rękojmię całkowitego wyzwolenia politycznego i ekonomicznego” (t. 6, 
str. 473). 


Lenin, jak widać, nie krytykował bynajmniej samego hasła niepodle- 
głości, lecz jedynie nadanie mu charakteru nacjonalistycznego, rozbijają- 
cego jedność międzynarodowej walki proletariatu. Podkreślał to szcze- 
gólnie mocno, pisząc w tym samym artykule: „Na próżno stara się PPS 
przedstawić sprawę w ten sposób, że od niemieckich lub rosyjskich So- 
cjaldemokratów dzieli ją rzekomo negowanie przez nich prawa do samo- 
określenia, prawa dążenia do wolnej, niepodległej republiki. Nie to, lecz 
zapoznanie stanowiska klasowego, zaciemnianie go szowinizmem, naru- 
szenie jedności toczącej się walki politycznej — oto co nie pozwala nam 
widzieć w PPS prawdziwie robotniczej partii socjaldemokratycznej" (t.6, 
str. 471—472). 


Ta leninowska krytyka nacjonalizmu PPS ma do dziś — i nie tylko dla 
naszej partii — wielką ostrzegawczą siłę. Siłę tym większą, że potwier- 
dzoną doświadczeniem historii, która wykazała, jak zgubne jest nie tylko 
dla interesów klasowych, lecz także dla interesów narodowych klasy ro- 
botniczej przekładanie separatyzmów narodowych ponad wspólne, mię- 
dzynarodowe interesy ruchu robotniczego. Ostatecznie niepodległość Pol- 
ski w 1918 r. przyniosła nie separatystyczna polityka PPS, lecz zwycięstwo 
Rewolucji Październikowej dokonanej pod kierownictwem partii bolszewic- 
kiej i Lenina z udziałem tysięcy działaczy rewolucyjnych polskich partii 
robotniczych — SDKPiL i PPS-Lewicy, stawiających na internacjonalistycz- 
na jedność walki proletariatu rosyjskiego i polskiego. Jeden z pierwszych 
dekretów rządu radzieckiego przekreślił zaborczą politykę carskiej Rosji, 
unieważnił traktaty rozbiorowe Polski i uznał jej prawo do samodzielnego 
bytu państwowego. Również powtórne odzyskanie niepodległości Polski 


X 


Leninowskie ujęcie kwestii ńarodowej 


zawdzięczamy Związkowi Radzieckiemu, który wyzwolił nasz kraj z oku- 
pacji hitlerowskiej. Ułatwiło to niezmiernie zwycięstwo rewolucji socja- 
listycznej w naszym kraju po II wojnie światowej. Mogło ono jednak na- 
stąpić tylko dzięki prawidłowej polityce Polskiej Partii Robotniczej, która 
zespoliła swą walkę o wyzwolenie narodowe z walką o wyzwolenie spo- 
łeczne i wprowadziła Polskę na drogę przyjaźni I sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. Także i dzisiaj gwarancją niepodległości | suwerenności 8o* 
cjalistycznej Polski nie jest bynajmniej separatyzm narodowy, lecz ścisła 
więż i braterski sojusz z krajami socjalistycznymi, w szczególności że 
Związkiem Radzieckim, I ze wszystkimi siłami rewolucyjnymi współcze- 
snego świata oraz umacnianie ich jedności. 


Kontynuując szczytne tradycje rewolucyjne | internacjonalistyczne 
SDKPiL, spadkobierczynie tej partii: Komunistyczna Partia Polski i Polska 
Partia Robotnicza musiały jednak przezwyciężyć jej błędy w kwestii sojusz- 
ników, w kwestii rewolucyjnych możliwości ruchów demokratycznych, 
a zwłaszcza w kwestii narodowej. W tym długotrwałym i złożonym procesie, 
odbywającym się nie bez wahań i nawrotów do błędnych koncepcji, og- 
romną pomoc oddała polskiemu ruchowi rewolucyjnemu przyjacielska kry- 
tyka Lenina. Choć SDKPiL była najbliższa bolszewikom i uczestniczyła 
niejednokrotnie przez swych delegatów w zjazdach partii Lenina, to jed- 
nakże jej stanowisko różniło się dość istotnie w szeregu kwestii od leninow- 
skiego. Niektórzy czołowi działacze SDKPiL, jak np. Róża Luksemburg 
i inni, widzieli w rozwoju ekonomiczno-społecznym Polski jedynie szybki 
rozwój kapitalizmu i związany z tym wzrost proletariatu. Pozostając przy 
tym pod wpływem poglądów II Międzynarodówki na światową rewolucję 
socjalistyczną, uważali oni za jedynie rewolucyjną siłę tylko proletariat, 
traktując ruchy chłopskie, a także ruchy narodowowyzwoleńcze jako na- 
wet wsteczne, bo zaciemniające świadomość klasową proletariatu i jego 
walkę z burżuazją. W strategii SDKPiL, a zwłaszcza jej ideologa — Róży 
Luksemburg, rozwiązanie sprawy wyzwolenia narodu polskiego, a także 
innych narodów oraz zniesienie wszelkich form ucisku mogło przynieść 
tylko zwycięstwo czystej” międzynarodowej rewolucji socjalistycznej, 
która miała według niej doprowadzić od razu do zniesienia granic pań- 
stwowych i ustanowienia międzynarodowej republiki wolnych ludów. Z tych 
też względów SDKPiL, choć słusznie zwalczała nacjonalizm PPS, niesłusz- 
nie wyrzekała się z góry wysuwania hasła niepodległości Po!ski i w ocóle 
przeciwstawiala się dążeniom do tworzenia nowych państw w ramach 
ustroju kapitalistycznego. Była to nie tyle koncepcja nihilizmu narodowego, 
jak ją czasem osądzano, ile po prostu błędna strategicznie i utopijna kon- 
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cepcja zniesienia ucisku narodowego I społecznego, przy zasadniczo 
słusznym stanowisku w kwestii sojuszu w walce rewolucyjnej z proletaria- 
tem państw zaborczych, a w szczególności z proletariatem rosyjskim 
I niemieckim. 


Lenin wykazywał m.in. socjaldemokratom polskim absurdalność teorii 
„Cczystej”” rewolucji socjalnej. W 1916 r. w pracy pt. „Wyniki dyskusji o sa- 
mookreśleniu" pisał: 


„Sądzić bowiem, że rewolucja społeczna jest do pomyślenia bez powstań 
małych narodów w koloniach i w Europie, bez wybuchów rewolucyjnych 
wśród części drobnej burżuazji ze wszystkimi jej przesądami, bez ruchu 
nieuświadomionych mas proletariackich i półproletariackich przeciwko 
uciskowi obszarniczemu, kościelnemu, monarchistycznemu, narodowemu 
itd.. sądzić w ten sposób to znaczy wyrzekać się rewolucji socjalnej. 
A może tak w jednym miejscu stanie w szeregach jedno wojsko i powie: 
«jesteśmy za socjalizmem», a w drugim miejscu drugie wojsko i powie: 
«jesteśmy za imperializmem» i to właśnie będzie rewolucją socjalną!... 
Kto oczekuje «czystej» rewolucji socjalnej, ten nigdy się jej nie doczeka. 
Ten jest rewolucjonistą w słowach, który nie rozumie prawdziwej rewo- 
iucji”' (t. 22, str. 405—406). 


Leninowska krytyka tezy Róży Luksemburg o „czystej” rewolucji pod- 
cinała u samych podstaw korzenie sekciarsko-lewackiej tendencji SDKPiL, 
wskutek której partia ta nie potrafiła wykorzystać możliwości rewolucyj- 
nych tkwiących w nie rozwiązanej w Polsce kwestii chłopskiej oraz w ru- 
chu narodowowyzwoleńczym i nie potrafiła połączyć ich w jeden nurt 
wspólnej z proletariatem walki pod jego hegemonią. Stanowisko SDKPiL 
w kwestii narodowej w sposób istotny zaważyło później na losach ruchu 
rewolucyjnego w Polsce w okresie Rewolucji Październikowej. 


Lenin poddał też krytyce luksemburgistowską tezę o zniesieniu granic 
państwowych i państw narodowych po rewolucji socjalistycznej, wykazując 
jej sprzeczność z założeniami Marksa i Engelsa, którzy zakładali długo- 
trwałe istnienie państw narodowych w okresie między kapitalizmem a ko- 
munizmem. 


Wraz z powstaniem państwa radzieckiego urzeczywistniła się prognoza 
Lenina o tym, że „wolność Polski jest niemożliwa bez wolności Rosji". 
I w tym sensie historia dowiodła słuszności internacjonalistycznego 
stanowiska SDKPiL, wysuwającej na czoło wspólną z proletariatem rosyj- 
skim walkę przeciwko caratowi. Ale zarazem raz jeszcze potwierdziła 
w praktyce — z punktu widzenia interesów proletariatu i rewolucji w Pol- 
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sce — błędność odrzucania przez SDKPiL prawa do samookreślenia na- 
rodowego i do niepodległości. 


Była to jedna z przyczyn ułatwiających wówczas utworzenie w niepod- 
ległej Polsce burżuazyjno-obszarniczego rządu Piłsudskiego, który zdła- 
wił ruch rewolucyjny w Polsce, a następnie z pomocą zachodnich państw 
imperialistycznych zorganizował wyprawę wojenną przeciw Rosji Radziec- 
kiej. Ale nawet wówczas Lenin był wciąż sobą — wielkim internacjona- 
listą | przyjacielem wolnościowych dążeń narodu polskiego. Mówił wów- 
czas do żołnierzy Idących na front: „Wiecie, że polscy obszarnicy | ka- 
pitaliści, podżegani przez Ententę, narzucili nam nową wojnę. Pamiętaj- 
cie, towarzysze, że z polskimi chłopami i robotnikami nie jesteśmy po- 
różnieni, że niepodległość Polski | polską republikę ludową uznawaliśmy 
I uznajemy” (t. 31, str. 116). 


Bolesne doświadczenia polskiego ruchu rewolucyjnego, nauki Lenina, 
które pozwoliły te doświadczenia analizować, stały się podstawą w wy- 
pracowaniu właściwego programu i linii politycznej Komunistycznej Par- 
tii Polski, zwłaszcza w kwestii sojuszu robotniczo-chłopskiego. Partia po- 
woli dochodziła do zrczumienia leninowskiej idei, że zwycięstwo można 
odnieść tylko wówczas, gdy potrafi się skierować w jedno łożysko wszyst- 
kie ważniejsze nurty rewolucyjnej energii: walkę robotników o socjalizm, 
walkę chłopów o ziemię obszarniczą i walkę całego narodu o utrwalenie 
i zabezpieczenie niepodległego bytu. Stopniowo przezwyciężano również 
w polskim ruchu rewolucyjnym sekciarską tendencję lekceważenia zadań 
narodowych klasy robotniczej, które to lekceważenie — jak wykazało do- 
świadczenie historii — w istocie nie służyło także międzynarodowym, inter- 
nacjonalistycznym interesom socjalizmu. 


Pełne wnioski z tych doświadczeń I nauk Lenina wyciągnęła Polska 
Partia Robotnicza powstała do życia w okresie okupacji hitlerowskiej. 
Była to pierwsza partia w polskim ruchu robotniczym, która potrafiła 
przekształcić klasowy i międzynarodowy interes polskiej klasy robotniczej 
w program ogólnonarodowy. Program ten łączył ogólnonarodowe zada- 
nie wyzwolenia kraju spod okupacji hitlerowskiej w oparciu o sojusz ze 
Związkiem Radzieckim z zadaniami wyzwolenia społecznego spod pano- 
wania obszarników i kapitalistów. Program ten uwzględniał interesy chłop- 
stwa, inteligencji i warstw pośrednich, nawiązywał do szeregu tradycyjnie 
narodowych iorm i instytucji politvczn/ch w zakresie budowy socjalistycz- 
nej państwowości, takich np. jak wyscka ranga Sejmu, system wielopar- 
tyjny itp. Z tych właśnie pozycji wychodząc PPR, a także jej kontynuatorka 
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— Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przeprowadziły konsekWentną 
i zwycięską walkę z wszelkimi przejawami nacjonalizmu i antyradzieckoś- 
ci, zespalając ściśle głęboki patriotyzm narodu polskiego z intarnacjona- 
lizmem proletariackim. Jak uczy nasze własne i międzynarodowe doświad- 
czenie, internacjonalizm i patriotyzm są to bowiem dwie strony tej samej 
postawy społecznej. Zwłaszcza we współczesnej epoce zespolenie in- 
ternacjonalizmu z patriotyzmem jest ideologiczną konsekwencją histo- 
rycznej konfrontacji socjalizmu z imperializmem. 


Lenirńowskie idee w kwestii narodowej i w kwestii sojuszników socjali- 
stycznej rewolucji określiły kierunek polityki naszej partii, leżą u podstaw 
jej dotychczasowych sukcesów, są tą busolą, która i na przyszłość 
pomoże nam wytyczać słuszną drogą śocjalistycznych przeobrażeń i roz- 
woju Polski Ludowej. 


Z nauk Lenina, potwierdzońych także negatywnym I pozytywnym do- 
świadczeniem historil polskiego ruchu robotniczego, wynika, że dla zdo- 
bycia I utrzżymania władzy klasy robotniczej niezbędne jest kojarzenie jej 
zadań międzynarodowych z zadaniami narodowymi. 


Można, wydaje się, sformułować dwa podstawowe warunki realizacji 
leninowskiej zasady kojarzenia narodowych i międzynarodowych zadań 
klasy robotniczej. Pierwszy z nich — to utrzymanie i rozwijanie internacjo- 
nalistycznej więzi z międzynarodowym ruchem robotniczym i antyimperia- 
listycznym, a w szczególności umacnianie jedności państw socjalistycz- 
nych, stanowiących podstawową bazę i oparcie dla ruchów rewolucyj- 
nych i narodowowyzwoleńczych, dla wszystkich sił antyimperialistycz- 
nych. Rzecz jasna, powyższy warunek oznacza zarazem konieczność walki 
z wszelkim nacjonalizmem i partykularyzmem narodowym w ruchu komu- 
nistycznym i robotniczym. Wszelki bowiem nacjonalizm jest ze swej istoty 
drobnomieszczański lub burżuazyjny | jako taki zaciera on przy pomocy 
haseł e ponadklasowej jedności narodowej przeciwieństwa klasowe mię- 
dzy burżuazją I proletariatem w skali kraju I w skali międzynarodowej, 
jaką stanowi dziś walka między światowym systemem socjalistycznym 
a obozem państw imperialistycznych. 


Drugi warunek realizacji leninowskiej zasady kojarzenia narodowych 
i międzynarodowych zadań klasy robotniczej — to umiejętność jej partii 
przekształcania klasowych interesów proletariatu w interesy ogólnonaro- 
dowe, co wymaga uwzględnienia zarówno specyfiki narodowej, jak i inte- 
resów wszystkich potencjalnych sojuszników klasy robotniczej. W Świetle 
doświadczeń historii I leninowskich teorii jest to równie podstawowy, jak 
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internacjonalizm, warunek zdobycia i utrzymania władzy przez k!asę ro- 
botniczą, warunek jej przeistoczenia się z klasy wyzyskiwanej i uciska- 
nej w klasę panującą, sprawującą władzę państwową. 


Ten drugi warunek zawiera w sobie, można powiedzieć, kwintesencję 
tego, co stwierdza Dokument Narady Moskiewskiej z 1969 r.: „Każda 
partia, kierując się zasadami marksizmu-leninizmu, uwzględniając kon- 
kretne warunki narodowe, całkowicie samodzielnie kształtuje swą poiitykę, 
określa kierunki, formy i metody walki, obiera — w zależności od 
sytuacji — pokojową lub niepokojową drogę przejścia do socjalizmu, jak 
również formy i metody budowy socjalizmu w swym kraju". 


W swej pracy „Dziecięca choroba «lewicowości» w komunizmie”, która 
odegrała dużą rolę w przezwyciężaniu błędnych poglądów w polskim ru- 
chu rewolucyjnym, Lenin pisał: 


„Póki istnieją różnice narodowe i państwowe między narodami i kra- 
jami — a różnice te będą się utrzymywały jeszcze bardzo a bardzo długo 
nawet po urzeczywistnieniu dyktatury proletariatu w skali Światowej — 
póty jedność międzynarodowej taktyki komunistycznego ruchu robotnicze- 
go wszystkich krajów wymaga nie usuwania różnorodności, nie znosze- 
nia różnic narodowych (jest to w chwili obecnej marzenie niedorzeczne), 
lecz takiego stosowania podstawowych zasad komunizmu (Władza Ra- 
dziecka i dyktatura proletariatu), które by we właściwy sposób mocyli- 
kowało te zasady w szczegółach, prawidłowo je dopasowywało, przysto- 
sowywało do różnic narodowych i narodowo-państwowych. Zbadać, prze- 
studiować, odnaleźć, odgadnąć, uchwycić to, co pod względem narodo- 
wym jest swoiste, specyficzne w konkretnym dla każdego kraju podejściu 
do sprawy rozwiązania jednego wspólnego zadania międzynarodowego... 
oto na czym polega główne zadanie chwili dziejowej..." (t. 31, str. 78—79). 


* 


Leninowska teoria, strategia | taktyka w sprawie łączenia zadań rewolu- 
cjj z zadaniami narodowymi pozwala określić główną właściwość pro- 
letariackiego i socjalistycznego internacjonalizmu. Właściwość ta polega 
na tym, że to, co klasowe, nie likwiduje tego, co narodowe, a to, co na- 
rodowe, nie zwalnia z obowiązku klasowego podejścia. Tak jest i będzie 
dopóty, dopóki będzie istnieć imperializm, dopóki będą istnieć klasy spo- 
łeczne. 
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Polska Zjednoczona Partia Robotnicza ucząc się leninizmu na sukce- 
sach i porażkach swych poprzedniczek i ich leninowskiej krytyce czuje 
się — wraz z całym światowym ruchem komunistycznym, a w szczególności 
wraz z Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego, związana z nią długo- 
letnimi więzami internacjonalistycznej współpracy polskiego ruchu robot- 
niczego — spadkobierczynią podstawowych zasad i idei Lenina. 


HENRYK JABŁOŃSKI 


LENIN WOBEC GŁÓWNYCH PROBLEMÓW 
POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 


Polski ruch robotniczy w okresie, w którym można mówić o zaintere- 
sowaniu się nim Lenina, a następnie o bezpośrednim czy pośrednim nań 
wpływie, był już wyraźnie ukształtowany w dwa odrębne i ostro zwal- 
czające się nurty. 

Zdecydowanie klasowa, rewolucyjna i internacjonalistyczna postawa 
Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy zbliżała tę partię w wielu 
ważnych kwestiach do tego skrzydła socjaldemokracji rosyjskiej, któremu 
przewodził Lenin. Istotne również było i to, że SDKPiL uznawała koniecz- 
ność zjednoczenia się na zasadach autonomiczności z Socjaldemokratyczną 
Partią Robotniczą Rosji. Pertraktacje prowadzone w tej sprawie między 
obu partiami w 1903 r. nie doprowadziły jednak do połączenia. I — uży- 
wając słów Adolfa Warskiego, jednego z dwóch delegatów SDKPIL, jacy 
przybyli na II Zjazd SDPRR — zjednoczenie „nie mogło dojść do skutku 
dlatego, że partia rewolucyjnych marksistów polskich, zetknąwszy się na 
II Zjeździe SDPRR z rewolucyjnymi marksistami rosyjskimi, od razu wpa- 
dła w poważny konflikt z Leninem. z leninizmem, z bolszewizmem w spra- 
wie narodowej, w sprawie walki z nacjonalizmem, a zatem w sprawie dla 
marksizmu polskiego najważniejszej i decydującej. Chodziło o punkt pro- 
gramu SDPRR głoszący prawo narodów do samookreślenia” 1). W dekla- 
racji, jaką delegacja polska złożyła na wspomnianym zjeździe, powoływa- 
no się wręcz na zdecydowaną różnicę zdań z opublikowanym w lipcu 
1903 r. artykułem Lenina Kwestia narodowa w naszym programie, dają- 
cym wykładnię prawa narodów do samookreślenia. W tym czasie bowiem 
w kierownictwie SDKPiL decydujący głos mieli zwolennicy teorii R. Luk- 
semburg, nie akceptujący przyjmowanej jeszcze w 1900 r. tezy, że „nie- 
podległość Polski, o ile to będzie z korzyścią dla proletariatu polskiego, 
może być uzyskana po konstytucji, jednak przed urzeczywistnieniem idea- 
łów socjalistycznych; stawiając konstytucję jako tymczasowy program 
polityczny, nie wyrzekamy się niepodległości Polski” 2). Wprawdzie nie 
wszyscy aktywiści SDKPiL akceptowali opuszczenie II Zjazdu SDPRR 


1) Z artykułu: Dwudziestoletnt spór z Leninem. opublikowanego w 1929 r. Cyt. wg 
A. Warskiego: Wybór pism i przemówień, Warszawa 1958. t. II, str. 428. 

4) Z Protokołu zjazdu grup zagranicznych SDKPiL w Lipsku, 25 lutego 1900 r., 
SDKPiL. Materiały i dokumenty, t. I, cz. 2, Warszawa 1962, str. 14. 
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przez Warskiego i Haneckiego, co doprowadziło nawet do poważnego 
konfliktu między reprezentantką SDKPiL w Międzynarodowym Biurze 
Socjalistycznym, C. Wojnarowską, a kierownictwem partii. ale skończył 
się on przejęciem tych funkcji przez R. Luksemburg. I choć w 1906 r. 
SDKPiL weszła w skład SDPRR. spór na ten temat między kierownictwem 
tej partii a Leninem przycichł jedynie i to na krótko, lecz trwał nadal. 


Różnice między Leninem a SDKPiL nie ograniczały się zresztą tylko 
do pojmowania kwestii narodowej. Mimo to — ze względu na klasową 
i rewolucyjną postawę SDKPiL — Lenin tę właśnie partię uważał za wła- 
Ściwego reprezentanta interesów proletariatu polskiego, widząc w niej 
ważne ogniwo rewolucyjnego ruchu robotniczego w Rosji. 


Inny musiał być stosunek Lenina do drugiego nurtu w polskim ruchu 
robotniczym, jaki stanowiła przedrozłamowa PPS. Przez cały czas swego 
istnienia była to partia zróżnicowana wewnętrznie, ale w krótkim czasie 
po jej powstaniu zdecydował o jej ogólnym obliczu kierunek nie tylko 
reformistyczny, ale i nacjonalistyczny. Stąd też kierownictwo partyjne 
aż do rewolucji 1905 r. nie dążyło do zespolenia walki polskiej klasy ro- 
botniczej z działalnością sił rewolucyjnych w Rosji. Co więcej, stało zde- 
cydowanie na stanowisku separatyzmu od ruchu rosyjskiego, mimo prze- 
jawiających się niekiedy dość silnie odmiennych tendencji lewicy par- 
tyjnej. To zapewne pod jej wpływem zwróciła się w 1904 r. PPS do 
SDPRR z propozycją konferencji przedstawicieli obu partii. W odpowiedzi 
Lenin zwrócił się do PPS z prośbą o podanie szczegółowszych danych co 
do charakteru konferencji oraz prosił o poinformowanie, jak zapatruje się 
PPS na udział w proponowanej konferencji przedstawicieli SDKPiL. Zde- 
cydowane oświadczenie PPS, że „o udziale delegatów SDKPiL nie może 
być nawet mowy”, przekreśliło możność jakiegokolwiek dalszego porozu- 
mienia. gdyż dowodziło to nieszczerości oświadczeń PPS, jakoby chodziła 
jej o zespolenie wszystkich kół rewolucyjnych w walce z caratem 3). Zmie- 
niła się dopiero sytuacja w dobie rewolucji. gdy lewica zdobyła władzę 
w partii, ale był to wstęp do rozłamu, który wkrótce później nastąpił na 
PPS-frakcję (prawicę) i PPS-lewicę. 


W tych warunkach zrozumiałe jest, dlaczego Lenin w okresie, o któ- 
rym tu mowa, widział sojusznika jedynie w SDKPiL, nie traktował zaś 
PPS jako prawdziwej partii socjalistycznej, porównując ją do rosyjskich 
socjalrewolucjonistów *%), a więc nie odmawiając jej charakteru repubii- 
kańskiego i demokratycznego czy też drobnomieszczańsko-rewolucyjnego. 
Zdecydowanie jednak nie uznawał jej za reprezentanta interesów polskie- 
go proletariatu. Do problemów tych przyjdzie jednak jeszcze wrócić w dal- 
szej części niniejszego artykułu. Tak jednak patrząc na sytuację w ruchu 
polskim, tym bardziej musiał Lenin przywiązywać wagę do krytyki błę- 
dów, jakie widział w postawie SDKPiL, zwłaszcza gdy dotyczyły one tak 


%) Por.: W. Lenin: Przemówienia o konferencji międzypartyjnej wygłoszone 31 maja 
(13 czerwca), Dzieła, t. 7, str. 463—4€5 
4) W. Lenin: Socjaldemokracja a porozumienia wyborcze, Dzieła, t. 11, str. 274. 
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ważnego problemu, jak ocena sił rewolucyjnych w narodzie polskim 
i w związku z tym postawy partii proletariackiej wobec kwestii narodo- 
wej. Nieprzypadkowo też stanowiąca punkt wyjściowy innych ważnych 
studiów Lenina w sprawie narodowościowej jego praca Kwestia narodo- 
wa w naszym programie, zamieszczona w „Iskrze” z 15 lipca 1903 r., zaj- 
muje się tą kwestią w bezpośrednim związku z zagadnieniami polskimi 
oraz stosunkiem polskich partii robotniczych do problemu niepodległości 
Folski. Podobnie zresztą i w późniejszych pracach poświęconych kwestii 
narodowej nawiązywał Lenin do problematyki polskiej. 

Wprawdzie najpełniejsze wyjaśnienie stanowiska socjaldemokracji wo*+ 
bec ruchów narodowych dał Lenin później, bo dopiero w swej pracy 
O prawie narodów do samookreślenia, ale tak wielka jest zwartość 
koncepcji leninowskiej i tak oczywista konsekwencja jego stanowiska, 
że nie popełnimy błędu, gdy się do niej odwołamy. Ogólny zarys koncepcji 
leninowskiej w tej sprawie nie uległ bowiem zmianie; z biegiem czasu 
następowała tylko bliższa konkretyzacja niektórych związanych z tym 
kwestii, jak np. po rewolucji — kwestii kolonialnej. 

Z ówczesnych precyzyjnych wywodów Lenina wynikało jasno, że nie 
można jednej miary przykładać do problemu narodowości w Europie za- 
chodniej i wschodniej. Było to szczególnie ważne dla wielonarodowej Ro- 
sji, znajdującej się przed rewolucją burżuazyjno-demokratyczną. Stąd też 
Lenin podkreślał z siłą: „historyczne konkretne właściwości kwestii naro- 
dowej w Rosji nadają u nas sprawie uznania prawa narodów do samo- 
określenia u: obecnej epoce szczególnie palący charakter” 5). 

Lenin dał to sformułowanie już po 1905 r., który rozpoczął w Euro- 
pie wschodniej i Azji epokę rewolucji burzuazyjno-demokratycznych. 
Rzecz oczywista. miało ono wówczas szczególnie wielki walor, ale stormu- 
łowanie prawa narodów do samookreślenia w programie SDPRR było 
znacznie wcześniejsze, bo spór o nie rozegrał się w roku 1903. 


Bardzo wiele miejsca poświęcając w swych pracach polemice z SDKPIL, 
która nie uznawała prawa narodów do samookreślenia, Lenin równocze- 
śnie jak najostrzej potępiał nacjonalistyczną postawę PPS, rozbijaiącą so- 
lidarną walkę proletariatu Polski i Rosji. 

Wielokrotnie wracać będzie później Lenin do tego tematu. z coraz więk- 
szą precyzją, z coraz większym powiązaniem z konkretną sytuacia poli- 
tyczną, zajmując się sprawami polskimi, zarówno w sensie działalności 
polskiego ruchu robotniczego, jak i losów narodu polskiego. W najwięk- 
szej też trosce o pełne zespolenie sił szczerze rewolucyjnych w parstwie 
rosyjskim przywiązywał Lenin dużą wagę do zjednoczenia sił polskie; 
socjaldemokracji z ruchem rosyjskim. Można też śmiała powiedzieć, że 
w dużej mierze powiązaniom między SDKPiL a SDPRR przypisać nalezy, 
że do najpiękniejszych kart w dziejach polskiego proletariatu zaliczyć mo- 
zemy wyciągnięcie przez rewolucvjny odłam polskiego ruchu robotn:cze- 
go prawidłowych praktycznych wniosków 7 jezo internacjonalistycznych 


6) W. Lenin: O prawie narodów do samooł:reś!enia, Dzieła, t. 20, str. 433. 
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założeń teoretycznych oraz zespolenie wysiłków tego odłamu polskiej kla- 
sy robotniczej z walką proletariatu rosyjskiego w dobie pierwszej wiel- 
kiej batalii rewolucyjnej. 


Szczególnie cenny dla nas Polaków może być fakt, że charakteryzując 
poszczególne etapy walki rewolucyjnej w tym okresie, wyjątkowo ciepłe, 
serdeczne słowa poświęcił Lenin niejednokrotnie właśnie proletariatowi 
polskiemu. Kilka zdań wybranych z licznych artykułów Lenina wyvstar- 
czy, by twierdzenie to zobrazować. Tak np. w artykule pt. Walka proleta- 
riatu a lokajstwo burżuazji z 3 lipca 1905 r. kilkakrotnie wymienia Lenin 
ćwczesne walki rewolucyjne na ziemiach polskich, a o jego stosunku do 
polskiego ruchu robotniczego świadczą choćby takie sformułowania: ,,...ro- 
botnicy, nawet nie przygotowani do walki, nawet ograniczający się począt- 
kowo wyłącznie do obrony. pokazują nam — jak świadczy przykład pro- 
letariatu Łodzi — nie tylko nowe wzory rewolucyjnego entuzjazmu i bo- 
haterstwa, lecz również i wyższe formy walki” 5), Mówiąc o walce robot- 
ników w centralnym okręgu przemysłowym imperium rosyjskiego, Lenin 
pisze: „Do walki stanęły i stają dziesiątki i setki tysięcy. W niezwykłym 
tempie rozwija się agitacja polityczna. Robotnikom tamtejszym daleko 
jeszcze oczywiście do bohaterskiego proletariatu bohaterskiej Polski, lecz 
da 3 szybko ich oświeca, zmusza ich do szybkiego «doganiania Pol- 
sktr” 1). 


A w połowie listopada, w artykule Nasze zadania a Rada Delegatóu: Ro- 
botniczych wypowiada Lenin słowa, które najżywszy oddźwięk znajdować 
musiały w sercach polskich bojowników o wolność: „Program tymczaso- 
wego rządu rewolucyjnego winien następnie przewidywać niezwłoczne na- 
danie rzeczywistej i pełnej wolności narodowościom uciskanym przez car- 
skiego potwora. Narodziła się wolna Rosja. Proletariat stoi na swym poste- 
runku. Nie dopuści on do tego, aby bohaterska Polska raz jeszcze została 
zdławiona. Rzuci się sam w bój i już nie tylko za pomocą pokojowego 
strajku, leczz bronią w ręku powstanie do walki o wol- 
ność i Rosji, i Polski”*) (podkr. moje — H.J.). 


Darząc najpełniejszą sympatią polską klasę robotniczą i wysoko oce- 
niając jej bohaterstwo, Lenin nie patrzył bezkrytycznie na przebieg walk 
rewolucyjnych na ziemiach polskich. Świadectwem tego była m. in. ostra 
krytyka, jakiej poddał „wypaczanie” — jak to nazwał — taktyki akcji 
partyzanckich przez PPS). 


W szerszym zakresie do problemów polskich miał okazję Lenin wrócić 
w okresie krakowskim. Wiele zainteresowania poświęcił on też wówczas 
wewnętrznym sprawom polskiego ruchu robotniczego. 

Aby jednak dobrze zrozumieć stanowisko, jakie wówczas reprezentował 
6 W. Lenin: Walka proletariatu a lokajstwo burżuazji, Dzieła, t. 8, str. 548. 

1) Tamże, str. 552. 
8) W. Lenin: Nasze zadania a Rada Delegatów Robotniczych, Dzieła, t. 10, str. 9. 
% W. Lenin: O partyzanckiej akcji PPS, Dzieła, t. 11. str. 179. 
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Lenin, należy choćby pokrótce przypomnieć sobie kilka szczególnie waż- 
nych wówczas problemów politycznych. 


Walka, jaka się wtedy toczyła w międzynarodowym ruchu robotniczym 
między kontynuatorami myśli marksistowskiej a rewizjonizmem, nie mo- 
gła pozostać bez wpływu i na ruch polski. A więc przede wszystkim 
stwierdzić trzeba, że SDKPiL zajęła zdecydowanie stanowisko antyrewi- 
zjonistyczne, przeciwstawiając się wszelkim formom ugody z burżuazją. 

Zrozumiałe jest w tych warunkach, że po wejściu SDKPiL w skład 
SDPRR zaistniały warunki do współdziałania polskiej partii z bolszewika- 
mi i Leninem w walce z rewizjonizmem. I w tym wypadku istniały jed- 
nak istotne różnice. Wyrażały się one już w 1904 r., gdy Lenin wysunął 
tak ważkie później w następstwa bolszewickie zasady organizacji partii. 
Ostra polemika między Leninem a Różą Luksemburg dowodziła, że kie- 
rownictwo SDKPiL, mimo iż było przeciwne we wszystkich niemal pod- 
stawowych sprawach mienszewikom, w tym wypadku stawało na ich po- 
zycjach. Co więcej, na VI Zjeździe SDKPiL w 1908 r. uznano za słuszną 
dotychczasową taktykę zwalczania mienszewizmu jako kierunku oportuni- 
stycznego, ale walkę tę chciano prowadzić wciąż wewnątrz partii. SDKPiL 
nie wyciągała wniosków z przewodniej myśli Lenina w sprawach organi- 
zacyjnych, jaką stanowiło przekonanie, że pokierować rewolucją potrafi 
tylko taka partia, która będzie stanowić zwarty ideowo i organizacyjnie 
oddział świadomych swych celów i zadań rewolucjonistów. 


W 1911 r. doszło do podziału SDKPiL na zwolenników Zarządu Głów- 
nego i tzw. „rozłamowców”. W ocenie tego faktu Lenin stanął po stronie 
„rozłamowców”, z nimi też utrzymywał bliskie kontakty, choć wkrótce 
się okazało, że i oni niezupełnie podzielają poglądy Lenina. 


Przeniesienie się w tych okolicznościach Lenina do Krakowa w czerwcu 
1912 r. musiało z natury rzeczy wpłynąć m. in. również na jego bliższe 
zainteresowanie się sytuacją w ruchu polskim. 


Pobyt Lenina w ówczesnej Galicji nie był przypadkowy. Chodziło mu 
przecież o to, by w tym szczególnie ważnym okresie dla rosyjskiego, 
a pośrednio dla całego światowego ruchu robotniczego, być jak najbliżej 
Rosji, by móc sprawniej, w miarę możności najbardziej bezpośrednio kie- 
rować rewolucyjną awangardą proletariatu. 


Na okres krakowski życia Lenina przypada szczególnie ostra walka bol- 
szewików przeciw „likwidatorom”, walka przeciw utopii „lesalizmu”, 
przeciw fałszywej, antyrewolucyjnej, likwidatorskiej tezie organizacyj- 
nej, a nie ideologicznej „jedności”, grożącej faktycznie sparaliżowaniem 
uderzeniowych sił świadomej części proletariatu. 


Na wewnętrznym terenie polskim w całej wyrazistości stawały te same 
problemy, o których była wvżej mowa. problem rewolucyjnej partii oraz 
problem jej zwartości i jedności ideologicznej. Sprawa ta jednak miała 
również znaczenie szersze, wiązała się bowiem z całokształtem sytuacji 
w SDPRR, której SDKPiL była formalnie częścią składową. 


HENRYK JABŁOŃSKI 


W tym świetle szczególnego znaczenia nabiera fakt bezpośredniego 
zwrócenia się Lenina do robotników polskich z wyjaśnieniem podstawo- 
wej dla przyszłości ruchu rewolucyjnego sprawy stosunków wewnątrz 
SDPRR. 

Wkrótce po przyjeździe Lenina do Krakowa, be 16 lipca 1912 r., ukazuje 
się w „Gazecie Robotniczej” artykuł Lenina. specjalnie dla niej napisanv, 
pt. Sytuacja w SDPRR i najblizsze zadania partii. Przedstawiając postę- 
powanie bolszewickiego KC SDPRR w obronie partii. wykazał zarazem 
Lenin, jak błędne było stanowisko tych przywódców SDKPiL, którzy zna- 
leźli się pomiędzy partią a likwidatorami, co doprowadziło do faktyczne- 
go znalezienia się Zarządu Głównego SDKPiL poza SDPRR 00), Ostra, udo- 
kumentowana krytyka, z jaką błędy polskich działaczy rewolucyjnych 
spotkały się w wypowiedzi Lenina. łączyła się z ukazaniem dalszych dróg 
działania. Kończył też Lenin swój artykuł słowami optymistycznymi, jak 
później się okazało, usprawiedliwionymi: 

,„„Z charakteru swej pracy, polscy rewolucyjni socjaldemokratyczni ra- 
botnicy idą razem z nami. Toteż pozwalam sobie zakończyć, wyrażając 
przekonanie, że proletariat Polski będzie w stanie również organizacyjnie 
pałączyć się z nami, z SDPRR, wbrew zasadniczym wahaniom obecnego 
Zarządu Głównego” !!). 

Zwracając się bezpośrednio do polskich robotników socjaldemokratów 
w roku „wielkiego, historycznego przełomu w ruchu robotniczym Ro- 
sji” 17), Lenin wskazywał na te same podstawowe problemy, które niejed- 
nokrotnie poruszał w swych wystąpieniach. ale szczególny walor cytowa- 
nego wyżej artykułu polegał właśnie na tym, że opublikowany bvł po 
polsku, w polskiej gazecie. że rozwijając problemy ogólne wiązał je z aktu- 
alną sytuacją w polskim ruchu robotniczym, że wskazywał polskim robot- 
nikom ich zadania, mówił czego od nich oczekuje ruch rewolucyjny w ca- 
łym imperium rosyjskim. 

Niejednokrotnie powraca też w krakowskich pracach Lenina sprawa 
jedności. Mówił o niej m. in. Lenin: „Jedność socjaldemokratycznego pro- 


letariatu — to nieodzowny warunek jego zwycięstw” — dodając równo- 
cześnie: „Jedność socjaldemokratycznego proletariatu niemożliwa jest bez 
jedności jego partii — SDPRR” 5), Ten sam temat rozwijał on także 


przed robotnikami polskimi w artykule Bolączki naszej partii, zamiesz- 
czonym w „Piśmie Dyskusyjnym” (oryanie Warszawskiego i Łódzkiego 
Komitetu SDKPiL) '). 


Nie brakło w tych trudnych latach i bezpośredniej pomocy Lenina 
w sprawach organizacyjnych, bezpośrednich rad i wskazówek. Wszystkie 


16) Por. W. Lenin: Róża Luksemburg i polski „Partet” Vorstand idą w ślady Martowa, 
Dzieła. t. 41, str. 207 —212. 

11) W Lenin: Sytuacja w SDPRR it najbliższe zadania partii, Dzieła, t. 18, str. 149. 

12) Wg określenia Lenina: Dzieła, t. 18, str. 456. 

3) W. Lenin: Komunikat i rezolucje narady KC SDPRR, Dzieła, t. 18, str. 460. 

14) W. Lenin: Bolączki naszej partii, Dzieła, t. 18, str. 413. 
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one razem pomagały awangardziej polskiej klasy robotniczej w dopraco- 
wywaniu właściwej linii politycznej. w lepszym rozumieniu swoich 
przyszłych zadań. w wyciacaniu praktycznych wniosków dla chwili bie- 
żącej. Jeden mniej może powszechnie znany przykład jest w tym za- 
kresie szczególnie wymowny. Lenin, polityczny kierownik „Prawdy”, du- 
sza jej wielkiego wychowawczego i organizacyjnego trudu — miał wielki 
bezpośredni wpływ na podjęcie podobnej pracy i przez SDKPiL. Bez Le- 
nina bowiem i bez pomocy „Prawdy” nie mogłaby zapewne SDKPiL 
pokusić się o organizację własnej legalnej prasy w postaci petersburskiej 
„Nowej Trybuny”. 

Najważniejsze były jednak te wszystkie wnioski, które polski ruch ro- 
botniczy wyciągnął z nauk Lenina o rewolucyjnej partii proletariatu 
w późniejszym okresie, gdy do tekstów Lenina wracano, gdy analizowano 
w ich świetle własne porażki i słabości, gdy wyciągano z nich praktyczne 
wnioski. Jeśli nie wszystkie z tych nauk przez wszystkich i nie od razu 
zostały w pełni zrozumiane, to tkwiły one w świadomości nawet tych 
działaczy, którzy początkowo ich nie przyjmowali. 


Spośród szeregu problemów będących przedmiotem dyskusji między 
Leninem a polskimi działaczami rewolucyjnymi, większą uwagę zwrócić 
musimy jeszcze na sprawę chłopską, gdyż zagadnienie to wiąże się naj- 
ściślej z pojmowaniem charakteru rewolucji burżuazyjno-demokratycznej 
i roli w niej klasy robotniczej, jak również dalszych perspektyw stosun- 
ków między klasą robotniczą a chłopstwem. 


Lenin uważał za „fakt centralny”, również w dziedzinie stosunków 
agrarnych w Rosji, walkę klasową, odgradzając się tym samym stanow- 
czo od różnego rodzaju teorii narodnickich, „socjalreformatorskicn” itp. 
„Aby — podkreślał Lenin — utorować drogę swobodnemu rozwojowi 
walki klasowej na wsi, trzeba usunąć wszystkie pozostałości ustroju pań- 
szczyśnianego, które maskują obecnie zalążki kapitalistycznych 
sroda wśród ludności wiejskiej i nie pozwalają im się rozwi- 
ną 

Z tych założeń wychodząc, Lenin podkreślał, że socjaldemokraci, gdy 
idą na wieś, nie mogą ograniczać się do żądań w obronie najemnych ro- 
botników rolnych, które oczywiście muszą zawsze i wszędzie wysuwać, 
ale dążyć winni do pchnięcia naprzód całego chłopskiego ruchu ogólno- 
demokratycznego, który „zacznie się od walki z wiejskimi panami pań- 
szczyźśnianymi, a skończy się powstaniem przeciwko najpotężniejszej 
i najnikczemniejszej pozostałości ustroju pańszczyżźnianego, która się zo- 
wie carskim samowładztwem” *). Innymi słowy Lenin widział, przy całej 
złożoności wewnętrznych stosunków wiejskich, rewolucyjne znaczenie ca- 
łego chłopstwa. 


Inaczej patrzyła na rolę przytłaczającej większości w naszym narodzie 
lewica robotnicza w Polsce. SDKPiL widziała początkowo w polu swego 


5) W. Lenin: Program agrarny rosyjskiej socjaldemokracji (1902 r.), Dzieła, t. 6, str. 145. 
16) Tamże, str 146—147. 
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działania tylko robotników rolnych, resztę chłopów traktując jako reak- 
cyjną masę posiadaczy. Później następuje powolna ewolucja poglądów 
SDKPiL w tej sprawie. Przede wszystkim SDKPiL skłania się do akce- 
ptacji pogladów Lenina w odniesieniu do ziem rosyjskich, w Polsce zaś 
uznaje istnienie możliwości wytworzenia się sił rewolucyjnych nie tvlko 
wśród chłopstwa bezrolnego, ale i małorolnego, z konieczności ekonomicz- 
nej zmuszonego do dorabiania poprzez wynajmowanie swej pracy. Stąd 
też praktycznie widziano możliwość oparcia się ruchu rewolucyjnego na 
większości chłopstwa, ale pod hasłami proletariackimi 7). 


* 


Stanowisko obu partii polskiej lewicy robotniczej w kwestii chłopskiej 
było szczególnie ważnym fragmentem ich pogiądów na sprawę sojuszni- 
ków proletariatu przygotowującego rewolucję. Ostrość tego problemu 
wystąpiła ze szczególną siłą w okresie I wojny światowej, gdy powstały 
warunki do wielkiej mobilizacji sił rewolucyjnych. I gdy zastanawiamy 
się nad poszczególnymi etapami tej mobilizacji, która doprowadziła 
w 1917 r. do dwóch kolejnych rewolucji w Rosji i powstania pierwszego 
socjalistycznego państwa na świecie — dojść musimy do bezspornego 
wniosku, że stać się to mogło przede wszystkim dlatego, że Lenin i jego 
partia już przed wyoduchem wojny doprowadzili do możliwej w takich 
warunkach perfekcji analizę wszystkich sił mogących wesprzeć rewolu- 
cyjną działalność proietariatu, najściślej wiązali tę analizę z konkretnymi 
warunkami, nieustannie wzbogacając ją w miarę zmiany sytuacji. Nie 
jest też dziełem przypadku, że w analizie tej wielokrotnie przewija się 
problem polski zarówno w sensie ogólnonarodowym, jak też roli i zadań 
naszego ruchu robotniczego. Podkreślić też od razu należy, że właśnie 
w okresie I wojny światowej w wielu fundamentainych założeniach sta- 
nowisko SDKPiL (obu odłamów w 1916 r. ponownie połączonych), jak 
i PPS-Lewicy zbliżyło się poważnie do pozycji zajmowanych przez Lenina. 
Nie wątpił też Lenin w szczerze rewolucyjną i proletariacką postawę dzia- 
łaczy lewicy polskiego ruchu robotniczego, niemniej jednak, a może na- 
wet właśnie dlatego tak wiele miejsca w pracach Lenina z tego okresu 
zajmuje polemika z ich błędnymi poglądami. Tak było w szczególności 
w odniesieniu do trwającej od szeregu lat, jak już widzieliśmy, polemiki 
w sprawie narodowej. Przy tej okazji jednak stwierdził Lenin w lipcu 
]916 r.: „Nie ulega żadnej wątpliwości, że występujący przeciwko samo- 
określeniu marksiści holenderscy i polscy należą do najlepszego rewolu- 
cyjnego i internacjonalistycznego elementu międzynarodowej socjalde- 
mokracji” 1). 

Ta ocena nie była w najmniejszej mierze formułą grzecznościową, ma- 


17) Iw tym wypadku SDKPiL dawała w okresie rewolucji 1905—1906 r. wyraz swegn 
odrębnego stosunku, wysuwając — zamiast bolszewickiego hasła „dyktaturv proleta- 
riatu i chłopstwa” — hasło „dyktatura prołetariatu opierającego się na chłopstwie”. 

18) W. Lenin: Wyniki dyskusji o samookreśleniu, Dzieła, t. 22, str. 396. 
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jącą osłodzić krytykę, lecz rzeczywistą i prawdziwą opinią Lenina, gdyż 
na nią polscy socjaldemokraci w pełni zasłużyli swą postawą wobec roz- 
grywającego się od połowy 1914 r. konfliktu zbrojnego między mocar- 
stwami imperialistycznymi i konsekwentnym internacjonalizmem. 


Ulegające rewizjonizmowi kierownictwa partii socjaldemokratycznych 
głównych państw walczących dały się wciągnąć w służbę swych impe- 
rialistycznych rządów i jedynie lewicowe odłamy tych partii usiłowały 
się temu przeciwstawić, choć w przytłaczającej większości wvpadków nie- 
konsekwentnie, bez jasno sprecyzowanej linii działania, bez wyraźnie 
określonych celów. 


Polska prawica ruchu socjalistycznego, tzw. PPS-frakcja rewolucyjna, 
zgodnie ze swym wyznawanym od szeregu lat programem, stanęła na czele 
tzw. „ruchu niepodległościowego”, którego zoro,nym wyrazem były „Je- 
giony polskie”, zainicjowane i sformowane przez Piłsudskiego u boku 
mocarstw „centralnych”, i przy ich poparciu usiłowała doprowadzić do 
utworzenia jakiegoś polskiego organizmu państwoweno. 


Partie lewicy robolniczej, tj. SDKPiL i PPS-Lewica, pragną skupić pro- 
letariat polski pod hasłami internacjonalizmu i braterstwa ludów. Nie wy- 
suwają jednak leninowskiego hasła „przekształcenia współczesnej wojny 
imperialistycznej w wojnę domową”. Ze sł'isznych twierdzeń wnioski nie 
zostają wyciągnięte do końca, ale w niczym to nie zmienia podstawowego 
faktu, że awangarda polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego widziała 
jasno, iż lud polski niczego poza uciskiem i niewolą nie może oczekiwać od 
obu obozów imperialistycznych, iż jedvnie pod sztandarem internacjonali- 
zmu, w ścisłym uzgodnieniu metod walki z proletariatem Rosji i rewolucyj- 
nymi siłami w Europie, przyjść może wyzwolenie narodowe i społeczne. 


W konkretnej sytuacji polskiej nie mogło jednak wystarczać ogólnikowe 
sformułowanie dotyczące walki proletariatu o prawa narodowościowe. 


Przy wszystkich jednak błędach, jakie popełniały SDKPiL i PPS-Le- 
wica, jedno pozostaje niewątpliwe: stały ore zdecydowanie na pozyciach 
rewolucyjnych i internacjonalistycznych. Dały one zresztą tego dowód na 
arenie międzynarodowej w czasie konferencji w Zimmerwaldzie (we 
wrześniu 1915 r.) i w Kientalu (w kwietniu 1916 r.). 


To przypomnienie znanych faktów z dziejów polskiego ruchu robotni- 
czego tłumaczy jednak w sposób oczywisty ogólnie pozytywną ocenę jego 
lewicy przez Lenina. Niemniej jednak nawet tak ściśle z Leninem współ- 
działający „rozłamowcy” z SDKPiL zgodni byli nie z nim, ale z „zarzi- 
dowcami” w sprawie narodowej, co musiało wywołać krytykę Lenina ze 
względu na wielką wagę, jaką do kwestii tej przywiązywał. 


Lenin, i to ze szczególną siłą należy podkreślić, nie ograniczał się do 
stwierdzenia błędnych poglądów socjaldemokratów polskich, ale starał 
się wykryć przyczyny tych błędów, by na tej podstawie usunąć przesz- 
kody hamujące rozwój sił rewolucyjnych. Warto tę postawę Lenina przy- 
pominać i dziś, gdyż zbyt często spotykamy się z uproszczonym, a nic nie 
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wyjaśniającym określeniem, iż tego czy innego problemu polscy działacze 
rewolucyjni po prostu „nie rozumieli”. 


Lenin natomiast z najpełniejsza życzliwością, a zarazem z bezkompro- 
misową pryncypialnością analizując błędne teorie holenderskich i pol- 
skich socjaldemokratów. stwierdzał, że błędy te wynikają przede wszyst- 
kim ze szczególnych obiektywnych warunków Polski i Holandii. W kon- 
sekwencji wyodrębnił on cztery specyficzne cechy tych krajów. Obydwa 
więc te kraje są: 1) małe i bezsilne we współczesnym „systemie” wielkich 
mocarstw, 2) obydwa są położone między rywalizującymi ze sobą, niez- 
miernie silnymi państwami imperialistycznymi (Polska: Niemcy i Rosja, 
Holandia: Anglia i Niemcy), 3) w obydwu niezwykle silne są tradycje 
i wspomnienia czasów, gdy same były „wielkimi mocarstwami”, 4) oby= 
dwa zachowały dotychczas przywileje polegające na uciskaniu innych 
narodów 19). 


Ta specyfika powodowała, że polscy i holenderscy socjaldemokraci 
właśnie dlatego, iż stali zdecydowanie na gruncie internacjonalizmu, wy- 
powiadali się przeciw prawu narodów do samookreślenia, uogólniając 
niesłusznie sytuację swych krajów w danym momencie historycznym, gdy 
znajdowali się nadto w ostrej walce z elementami nacjonalistycznymi 
również i w łonie swego proletariatu. 


Dlatego też tak wiele miejsca w swej pracy Wyniki dyskusji o samo- 
określeniu 20) poświęcił Lenin Tezom o imperializmie i ucisku narodo- 
wym, opracowanym przez redakcję „Gazety Robotniczej”, organ „roz- 
łamowców”, polemizując zdecydowanie z ich negacją prawa narodów do 
samookreślenia. 


Ten ważny problem widział Lenin jaśniej niż wszyscy jemu współcze- 
śni w całej jego złożoności, ostro przeciwstawiając się wszelkiemu do- 
 ktrynerstwu, które w ostatnim rachunku wychodzi na rzecz sił reak- 
cyjnych. 

„Sądzić bowiem — pisał Lenin — że rewolucja społeczna jest do po- 
myślenia bez powstań matych narodów w koloniach i w Europie, bez 
wybuchów rewolucyjnych wśród części drobnej burżuazji ze wszyst- 
kimi jej przesądami, bez ruchów nieuświadomionych mas proletaria- 
ckich i pólproletariackich przeciwko uciskowi obszarniczemu, kościelnemu, 
monarchistycznemu, narodowemu itd., sądzić w ten sposób to znaczy wy- 
rzekać się rewolucji socjalnej... Kto oczekuje «czystej» 
rewolucji socjalnej,ten nigdy się jej nie doczeka. Ten jest rewolucjo- 
nistą w słowach, który nie rozumie prawdziwej rewolucji” *!). 


Gwarancją, że taka właśnie rewolucja spełni swoje zadania, mogła być 
tylko zwarta, w pelni świadoma swych celów partia, umiejąca w najbar- 
m) Tamże, str. 397. 

%) Napisanej w lipcu 1916 r., a ogłoszonej w październiku 1916 r. w numerze 1 cze- 
sopisma „Sbornik Socjał-demokrata", 
21) W. Lenin: Dzieła, t. 22, str. 405—406. 
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dziej skomplikowanej rzeczywistości zachować właściwy kierunek dzia- 
łania. 


Powoli, z oporami i nie bez wahań przyjmowała ten pogląd SDKPIL. 
Najbliżsi przecież poglądom Lenina ..rozłamowcy” opublikowali w nrze 
25 „Gazety Robotniczej” w styczniu 1916 r. wcześniejszą o przeszło pół 
roku, bo z dnia 1—2 czerwca 1915 r., Rezolucję narady kolegium redak- 
cyjnego, w której określili swe stanowisko wobec SDPRR. 

Lenin zbyt wielką wagę przywiązywał do jasnej sytuacji w dziedzinie 
współdziałania z SDKPiL, tym bardziej że już na I konferencji zimmer- 
waldzkiej pomoc „rozłamowców” okazała się dlań cenna, by mógł nie 
zareagować na wspomnianą rezolucję, gdy tylko się z nią zapoznał. Co 
prawda uchwalono ją jeszcze przed Zimmerwaldem, ale jej opublikowanie 
w kilka miesięcy później oznaczało, że jest ona wciąż aktualna. W Liście 
Komitetu Zagranicznych Organizacji do Sekcji SDPRR ?2) zamieścił on 
główną część rezolucji (w przekładzie Nadieżdy Krupskiej na język ro- 
syjski) i poddał ją zdecydowanej, ostrej krytyce. 

Rezolucja stwierdzała, że socjaldemokraci polscy popierają bolszewicki 
Komitet Centralny SDPRR, ale równocześnie wyrażała krytyczny stosu- 
nek do „pewnych wybujałości” — jak to określono — stanowiska bol- 
szewików. 

A więc przede wszystkim budziło wątpliwości polskich socjaldemokra- 
tów „hasło klęski Rosji”. 

Drugie istotne zastrzeżenie dotyczyło zbytniego — jak mówiono — 
przeceniania roli „mechanicznego odgradzania” wszystkich żywiołów 
mniej zdecydowanych, nie stojących a priori na jego (tj. KC SDPRR) 
stanowisku ©). 


* 


Jak na tym tle ocenić stanowisko Lenina wobec PPS? Przy nie dość 
wnikliwym spojrzeniu na ten problem można by wyciąvać fałszywy wnio- 
sek o pewnych niekonsekwencjach w stanowisku Lenina. Nawet w bur- 
żuazyjnych ruchach narodowowyzwoleńczych widział on elementy pozy- 
tywne, w cytowanej powyżej opinii uznawał za szkodliwą utopię oczeki- 
wanie na „czystą rewolucję socjalną”, a jednocześnie jego stosunek do 
PPS był negatywny. W istocie nie ma w tym sprzeczności. Chodziło prze- 
de wszystkim o to, że PPS działała na terenie robotniczym i Lenin z tego 
punktu widzenia oceniał jej postawę. Wynikaiącą z przesłanek nacjonali- 
stycznych dążność do separacji od całego ruchu robotniczegc w Rosji mu- 
siał też Lenin uznawać za szkodliwą, bo osłabiającą siły rewolucvine. 
Jednocześnie należy też zwrócić uwagę na to, że Lenin zdecydowanie od- 
pierał zarzut, jakoby dążenie PPS do niepodległości Polski było powodem 
rozbieżności. Ponadto Lenin żywo obserwował przemiany. jakie dokon - 
%) W. Lenin: List Komitetu Zagranicznych Organizacji do Sekcji SDPRR, Dzieła, 


t. 22, str. 183, 
38) Tamże, str. 181—182, 
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wały się w PPS, i tam gdzie widział w programie choćby połowiczne zbli- 
żenie się jej do marksizmu (jak np. w sprawie chłopskiej) wyraźnie to 
podkreślał. Polityka PPS-Frakcji w okresie I wojny światowej musiała 
się oczywiście spotkać z najostrzejszym potępieniem Lenina. 

Nie była to droga do wyzwolenia narodu polskiego. Tę drogę wskazy- 
wał Lenin, nie znajdując jednak pełnego zrozumienia swej koncepcji 
w polskim ruchu robotniczym. Wiązała się ona jak najściślej z ogólnym 
poglądem Lenina na charakter toczącej się wojny i z całą jego ówczesną 
walką rewolucyjną. 

Rzucone przez Lenina i partię bolszewicką hasło „przekształcenia wojny 
imperialistycznej w wojnę domową” było niezwykle śmiałym, burzącym 
wszelkie przyzwyczajenia myślowe, programem obalenia caratu. doprowa- 
dzenia do rewolucji socjalistycznej i wyzwolenia ludów uciskanych w ra- 
mach imperium rosyjskiego, a równocześnie stworzeniem przykładu dla 
proletariatu całego świata. 

Od pierwszej też chwili pierwszej wojny światowej partia Lenina reali- 
zuje konsekwentnie ten program zarówno na terenie międzynarodowym, 
jak i w Rosji, przeciwstawiając się w sposób jak najbardziej zdecydowa- 
ny wszelkim próbom bałamucenia mas rosyjskich hasłem pseudopatrio- 
tycznym przez służącą caratowi propagandę. Jednym z takich wielkich 
oszustw tej propagandy były hasła ,„ pokoju bez aneksji” i „niepodległości 
Folski”, jakie zjawiły się w prasie rosyjskiej, wówczas gdy wojska państw 
centralnych zajęły całość ziem polskich. 

Lenin obnażył całą obłudę tej propagandy w artykule O pokoju bez 
aneksji t o niepodległości Polski, jako hasłach dnia w Rosji, ogłoszonym 
29 lutego 1916 r. %). 

Przypominając, iż ,,...jedną z form ogłupiania klasy robotniczej jest pa- 
cyfizm i abstrakcyjna propaganda pokoju”, Lenin zwraca uwagę na so- 
cjalszowinistyczną postawę pisma „Raboczeje Utro”, które ostatnio podjęło 
hasło „pokoju bez aneksyj”. 


„Nie ulega wątpliwości — mówi Lenin — że Mikołajowi Krwawemu jest 
teraz bardzo na rękę fakt, iż jego wierni poddani wysuwają takie hasło. 
Carat, opierając się na obszarnikach t burżuazji, pchnął swe wojska, by 
grabiły i ujarzmiały Galicję (nie mówiąc już o układzie w sprawie podziału 
Turcji itd.) Wojska równie rozbójniczych imperialistów niemieckich od- 
party rozbójników rosyjskich i wyparły ich nie tylko z Galicji, ale również 
z «rosyjskiej Polski». (W imię interesów obydwu klik poległo przy tym na 
polach śmierci setki tysięcy rosyjskich t niemieckich robotników i chłopów). 
Hasło «pokoju bez aneksyj» okazało się w ten sposób cudowną «igraszką 
w rękach tajnej dyplomacji» carskiej: oto zostaliśmy, powiadają, skrzyw- 
dzeni, obrabowano nas, odebrano nam Polskę, jesteśmy przeciwko anek- 
sjom!” 

Z ostrą ironią rozprawia się też Lenin z drugim obok „pokoju bez anek- 
syj” hasłem „niepodległości Polski”. 


%) W. Lenin: Dzieła, t. 22, str. 157 i następne. 
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„Nie uda się wam oszukać świadomych robotników Rosji, panowie socjal- 
szowiniści! — woła Lenin. — Wasze «oktiabrystowskie» z 1915 roku hasło 
niepodległości Polski i pokoju bez aneksyj jest w rzeczywistości lokajstwem 
wobec caratu, któremu właśnie teraz, właśnie w lutym 1916 roku, jest 
gwałtownie potrzebne zamaskowanie jego wojny wzniosłymi frazesami 
o «pokoju bez aneksyj» (wypędzić Hindenburga z Polski) i o niezależności 
Polski (od Wilhelma, ale zależności od Mikołaja II). 


Socjaldemokrata rosyjski, który nie zapomniał swego programu, rozu- 
muje inaczej. Demokracja Rosji, powie on mając na myśli przede wszyst- 
kim i głównie demokrację wielkoruską, gdyż ona jedynie korzysta zawsze 
w Rosji z wolności języka, wygrała bezwarunkowo na tym, że Rosja 
teraz nie uciska Polski, nie zatrzymuje jej przemocą. Proletariat rosyj- 
ski bezwarunkowo wygrał na tym, że nie uciska jednego z narodów, do 
uciskania którego dopomagał jeszcze wczoraj. Demokracja niemiecka bez- 
warunkowo przegrała: dopóki proletariat niemiecki będzie znosił ujarzmie- 
nie Polski przez Niemcy, będzie on w sytuacji gorszej niż niewolnik, będzie 
w sytuacji chama, który pomaga utrzymywać innych w niewoli. Wygrali 
bezwarunkowo jedynie junkrzy i burżuazja Niemiec. 


Stąd płynie wniosek: socjaldemokraci rosyjscy powinni demaskować 
jako oszukiwanie ludu przez carat to,że teraz w Rosji rzuca się 
hasło «pokoju bez aneksyj» i hasło «niepodległości Polski», albowiem te 
obydwa hasła oznaczają w obecnej sytuacji dążenie do kontynuowania 
wojny i usprawiedliwiają to dążenie. Powinniśmy powiedzieć: nie chcemy 
wojny o Polskę! Lud rosyjski nie chce znów zostać jej ciemięzcą!” 


Ale rola rewolucyjnej partii proletariatu nie kończy się na negatywnym 
stosunku do wojny o ponowne podporządkowanie Polski caratowi. 


„A jak dopomóc sprawie wyzwolenia Polski od Niemiec? — pyta Lenin 
— Czyż nie powinniśmy w tym dopomóc? Oczywiście, powinniśmy, ale 
tylko nie przez popieranie imperialistycznej wojny carskiej, czy też bur- 
żuazyjnej, czy nawet burżuazyjno-republikańskiej Rosji, lecz przez po- 
pieranie rewolucyjnego proletariatu Niemiec, przez popieranie tych 
elementów socjaldemokratycznej partii Niemiec, które walczą z kontr- 
rewolucyjną partią robotniczą Sudekumów, Kautskiego i ski”. 


Nie trzeba długiego wywodu, by stwierdzić, że na tej właśnie drodze 
doszło do wyzwolenia Polski. Rewolucje 1917 r. w Rosji i wstrząsy rewo- 
lucyjne w państwach centralnych umożliwiły powstanie niepodległego 
państwa polskiego. Lewica rewolucyjna w Polsce nie mogła w tej przeło- 
mowej chwili odegrać należnej jej historycznie roli przede wszystkim ze 
względu na błędne stanowisko w sprawie narodowej i niewłaściwy sto- 
sunek do potencjalnych sojuszników proletariatu. 


* 


Istniejące wciąż różnice poglądów w wielu istotnych sprawach nie prze- 
szkadzały najbardziej gorącemu  popieraniu nowej władzy radzieckiej 
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Rosji przez SDKPiL, a od jesieni 1918 r. i przez PPS-Lewicę, później zaś, 
po ich połączeniu w grudniu 1918 r., przez Komunistyczną Partię Robot- 
niczą Polski 

Wiele miejsca w szkicu niniejszym poświęcono już polemice Lenina 
z socjaldemokratami polskimi na temat kwestii narodowej. Przypomnieć 
jednak ponadto trzeba, że wówczas, gdy partia bolszewicka przystępo- 
wała do wypracowania swego programu w walce o władzę, na słynnej 
siódmej (kwietniowej) ogólnorosyjskiej konferencji SDPRR (b) w dniach 
7—12 maja 1917 r. — Lenin musiał stoczyć jeszcze wielką batalię w obro- 
nie słusznej polityki narodowościowej swej partii. Przeciwnikami jego 
byli nie tylko niektórzy jego towarzysze rosyjscy, ale raz jeszcze socjal- 
demokraci polscy. Polska i Finlandia powtarzają się też w ówczesnych 
dyskusjach jako szczególnie ważne przykłady. na których praktycznie 
sprawdzić się miała poprawność rozumienia przez rewolucjonistów rosyj- 
skich hasła samookreślenia narodowego i „pokoju bez aneksji”, 


I aby do tej sprawy nie wracać, zaznaczyć od razu należy, że stano- 
wisko Lenina stało się stanowiskiem jego partii. Zgodne z nim były 
uchwały Konferencji Kwietniowej. a po zwycięstwie Rewolucji Paździer- 
nikowej cała polityka nowej. radzieckiej władzy Rosji. Stąd też wynikała 
Deklaracja praw narodów Rosji z 3 (16) listopada 1917 r. i wszelkie akty 
prawne dotyczące Polski. jak zrzeczenie się praw Rosji do zaboru rosyj- 
skiego w czasie rokowań brzeskich, czemu znawcy prawa międzynarodo= 
wego przypisywali zawsze ogromne znaczenie, jak anulowanie w dekrecie 
Rady Komisarzy Ludowych z dnia 29 sierpnia 1918 r. traktatów dotyczą- 
czych rozbiorów Polski, jak dekret o opiece nad zabytkami przeszłości 
i sztuki należącymi do narodu polskiego i in. 


Wszystkie te akty prawne mówią dostatecznie wymownie o stanowisku 
rewolucyjnej Rosji wobec narodu polskiego, choć nie oddają one jeszcze 
w pełni wszystkich wysiłków kierowanego przez Lenina rządu radziec- 
kiego. by dopomóc wyzwoleniu Polski. Przypomnijmy więc choćby dla 
przykładu. że w czasie rokowań pokojowych w Brześciu Litewskim dele- 
gacja radziecka deklarowała przy każdej okazji swą wierność zasadzie 
samostanowienia narodów, występując kilkakrotnie w obronie interesów 
narodu polskiego. 


Dzięki też konsekwentnemu trzymaniu się przez rząd radziecki głoszo- 
nvch zasad mógł na konferencji pokojowej w Brześciu zabrzmieć głos 
polski Ne mogąc bowiem doprowadzić do zgody państw centralnych na 
udział w rokowaniach przedstawicieli ludności terytoriów okupowanych, 
rzad radziecki zdecydował się włączyć Polaków do swojej delegacji. Na 
skutex tego posunięcia w dniu 7 lutego 1918 r. mógł na posiedzeniu ko- 
misji politycznej konferencji brzeskiej wystąpić w imieniu polskich mas 
pracujących wvbitnv działacz SDKP1L, Stanisław Bobiński. Poddał on 
analizie sytuację ludu polskiego, podkreślając swe pełne zainteresowanie 
wszystkimi ziemiami polskimi, szczególne jednak postulaty wysunął 
w związku z Królestwem i stwierdził, iż ostateczne sformułowanie żądań 
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ludności Galicji, Poznańskiego i Śląska należeć musi do bezpośrednich 
przedstawicieli pracujących mas tych ziem. Jeśli chodzi o Królestwo, za 
którego interesów reprezentanta się uznawał, Bobiński żądał: 


1) natychmiastowego opuszczenia Królestwa przez wojska okupacyjne 
i likwidacji wszystkich organów władzy, ustanowionych przez okupan- 
tów, gdyż tylko to może zagwarantować narodowi możność swobodne- 
go wyrażenia swej woli, 


2) zapewnienia środków do swobodnego organizowania i wyrażania opi+ 
nii bez nacisku ze strony państw sąsiednich, 


3) uznania, że prawomocne wyrażenie woli polskich mas ludowych będzie 
mogło nastąpić po powrocie wygnańców, których okoliczności wojenne 
zmusiły do opuszczenia kraju, oraz robotników siłą wywiezionych do 
Niemiec i Rosji, 

4) odbudowy zniszczonych ziem polskich ze środków międzynarodowych, 
AR z obciążenia klas posiadających wszystkich państw woju- 
Jacyc 


5) uznania, że sprawa granic rozwiązana zostanie przez głosowanie i po- 
rozumienie z sąsiednią, zainteresowaną tym ludnością. 


Jest rzeczą oczywistą, że stanowisko rządu Rosji Radzieckiej — tak od- 
mienne od stanowiska rządów imperialistycznych — musiało odbić się de- 
cydująco na postawie całego społeczeństwa polskiego. Każde też ugrupo- 
wanie polityczne, które chciało posiadać wpływy w szerszych rzeszach 
społeczeństwa, musiało wyciągnąć dla siebie wnioski z sytuacji wytworzo- 
nej przez rząd radziecki. 


Polityka rządu radzieckiego stała się nowym bodźcem dla niemieckiej 
i polskiej lewicy robotniczej w jej walce o ujawnienie szalbierstw zabor- 
ców i rodzimych reakcjonistów spod znaku Rady Regencyjnej. Dodała ona 
zrozumiałych dla całego społeczeństwa polskiego argumentów do oceny 
wszystkich sąsiadów Polski. Pozwoliła raz jeszcze pokazać, jak słuszna 
była postawa tych, którzy w rzekomym „budowaniu państwa polskiego” 
przy pomocy okupantów widzieli tylko oszukiwanie ludu polskiego. Umoż- 
liwiła postawienie nowej tezy, że komedia zorsanizowanego pod kara- 
binami zaborców głosowania ludowego nie może uchodzić za wyraz woli 
ludu polskiego. Wreszcie pozwoliła raz jeszcze ukazać jedynego prawdzi- 
wego sojusznika narodu polskiego, rewolucyjny proletariat. 


Nie było też dzielem przypadku. że właśnie jeden z przywódców 
SDKPiL — tego ugrupowania, ktore najbhższe było światowej awangar- 
dzie rewolucji — mógł wystąpić na arenie międzynarodowej w imieniu 
najżywotniejszych interesów narodu, przyczyniając się w ten sposób do 
wielkiego pobudzenia jego wyzwoleńczych dążeń. 


Kiedy też w dniu 9 lutego 1918 r. rządy państw „centralnych” w ukła- 
dzie zawartym z burżuazyjnym rządem ukraińskim, tzw. Centralną Radą, 
scedowały jej ziemię chełmską, Zarząd Główny SDKPiL wystąpił z prze- 
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pojoną patriotycznym bólem odezwą pt. Nowy rozbiór Polski. SDKPiL 
raz jeszcze wskazuje, do czego prowadzić muszą wszelkie konszachty z im- 
perialistycznymi wrogami Polski i ile są warte wszystkie ich szalbiercze 
obietnice rzekomej „niepodległości” Polski pod ich protektoratem. „Obaj 
kajzerowie — głosi odezwa SDKPiL — znaleźli nowego sprzymierzeńca 
w burżuazji ukraińskiej i dzielą się z nią żywym, krwawiącym ciałem 
Polski. Rzekomi wyzwoliciele Polski odrywają od niej ziemię chelmską, 
odnawiają ohydny gwałt carski. Nowy rozbiór Polski! Oto po co się lała 
krew legionów, oto na co było potrzebne «wojsko polskie» pod komendą 
Beselera”. Ale SDKPiL. potępiając nowy gwałt popełniony na narodzie 
polskim, nie uległa pesymizmowi. Wprost przeciwnie — wierzy w zbliża- 
jącą się chwilę wyzwolenia: ,„Bezecna komedia pokoju z Ukrainą jest złu- 
dą, bańką mydlaną, która rozpryśnie się pod powiewem nadciągajacej bu- 
rzy ludowej... Nowy rozbiór kraju czyni już dziś jasnym dla każdego ro- 
botnika, że sprawa wyzwolenia Polski nierozerwalnie jest związana z mię- 
dzynarodową sprawą rewolucji socjalnej, która skruszy wszystkie kajda- 
ny, złamie wszelki ucisk narodowy i klasowy”. 


W świetle tych sformułowań jasne jest, że SDKPiL dobrze rozumiała 
politykę państw imperialistycznych, prawidłowo oceniała burżuazję pol- 
ską, ale zarazem ulegała złudzeniu, że bliska już ogólnoeuropejska rewo- 
lucja rozwiąże niemal automatycznie problem wyzwolenia narodów uciś- 
nionych, w tym również i narodu polskiego. Stąd też brało się w tym 
okresie niedocenianie przez polską lewicę rewolucyjną problemu własnego 
państwa, mimo — jak widzieliśmy — głębokiego, uczuciowego zaangażo- 
wania w sprawę wyzwolenia narodu i obronę jego praw. Długo jeszcze 
trzeba było czekać, aby polski ruch robotniczy w pełni przyjął nauki 
Lenina. Daleki był w konsekwencji okres zdobycia przezeń władzy i pra- 
widłowego realizowania budownictwa socjalistycznego. Bliski natomiast 
był tragiczny rozwój wypadków, który przejawił się m. in. w uczestnie- 
twie Polski w zbrojnej walce przeciw państwu radzieckiemu. I przegląda- 
jąc bolesne karty historii tamtych czasów, jakże nie podziwiać umysłu 
i serca Lenina. Ileż w jego wypowiedziach — mimo wszystkich ówczes- 
nych, zdawałoby się mocno temu nie sprzyjających okoliczności — zrozu- 
mienia i wyrozumienia dla procesów politycznych zachodzących w naro- 
dzie polskim, ileż wysiłków, by uniknąć konfliktu, nawet z poświęceniem 
pewnych interesów Rosji Radzieckiej! 

Na krótko przed najostrzejszym spięciem wojennym, bo 1 marca 1920 r., 
na I Ogólnorosyjskim Zjeździe Pracujących Kozaków 1iłumaczył przecież 
Lenin: „My zaś mówimy towarzyszom w Polsce. że wolność Polski szanu- 
jemy tak samo, jak wolność każdego innego narodu, że rosyjski robotnik 
i chłop, który doświadczył ucisku caratu, dobrze wie, czym był ten ucisk”. 
I po przypomnieniu. jakie to skutki musiało wywołać w postawie narodu 
polskiego, dodawał: „granicy, na której stoją obecnie nasze wojska — 
a stoją one w znacznym oddaleniu od terenów zamieszkałych przez ludność 
polską — nigdy nie przekroczymy. l proponujemy na tej zasadzie pokój, 
gdyż wiemy, że będzie to olbrzymia zdobycz dla Polski. Nie chcemy wojny 
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z powodu granic terytorialnych, gdyż pragniemy wyrwać z korzeniami tę 
przekiętą przeszłość, kiedy to każdego Wielkorusa uważano za ciemięz- 
cę” : ). 


Ale Polska Piłsudskiego nie chciała pokoju. Młody polski imperializm 
szukał na wschodzie zdobyczy, usiłował rozbić właśnie tę siłę, której Pol- 
ska zawdzięczała wyzwolenie. Musiała się rozegrać wbrew intencjom Le- 
nina krwawa rozprawa zbrojna. Ale i wówczas, organizując tę walkę, 
śląc żołnierzy na front w obronie Republik Rad, Lenin był wciąż sobą — 
wielkim internacjonalistą. wielkim przyjacielem narodu polskiego. Udają- 
cych się na front polski czerwonoarmistów pouczał: „Wiecie, że polscy 
obszarnicy i kapitaliści, podżegani przez Ententę, narzucili nam nową woj- 
nę. Pamiętajcie, towarzysze, że z polskimi chłopami t robotnikami nie je- 
steśmy poróżnieni, że niepodległość Polski i polską republikę ludową uzna- 
waliśmy i uznajemy”. Nakazuje im pamiętać o tym na froncie, że Rosja 
Radziecka gotowa jest do ustępstw, że nie idą do Polski jako ciemięzcy, 
że ich postępowanie wobec Polaków powinno udowodnić, że są „żołnie- 
rzami republiki robotniczo-chłopskiej” %). 


Odpowiedzialny za losy swego zagrożonego państwa jego przywódca 
i kierownik, dodajmy — organizator największej w skali światowej rewo- 
lucji — uważa za konieczne nauczać swoich bojowników właściwego sto- 
sunku do narodu i państwa, którego siły zbrojne musi pokonać. Zrozumieć 
to można jednak wówczas, kiedy dostrzega się właściwe wymiary tej spra- 
wy oraz jej związek z całą dalekosiężną polityką Lenina. Ówczesny stosu- 
nek Lenina do Polski i spraw polskich jest tą samą walką o oblicze rewo- 
lucji, o wierność jej ideałom, którą widzimy na wszystkich odcinkach jego 
działalności, w jego ostrej, bezkompromisowej walce z wszelkimi objawa- 
mi oportunizmu w teorii czy praktyce rewolucyjnej, w jego uporczywym 
wspaniałym wysiłku myślowym, by wykuć dla światowego ruchu robot- 
niczego najwłaściwsze drogi rozwojowe. 


Już w roku wojny 1920 r., na gruncie przebytych doświadczeń, poczy- 
nają polscy komuniści poważnie rewidować swoją dotychczasową politykę, 
w czym niezwykle pomocny im był udział w pracach Kominternu, dzia- 
łającego wówczas przy czynnym współuczestnictwie i wpływie Lenina. 


Własne bolesne doświadczenia i nauki Lenina, które pozwoliły te do- 
świadczenia prawidłowo analizować, stały się podstawą ważnych prze- 
mian, jakie dokonują się stale, jednak nie bez poważnych starć odmien- 
nych stanowisk, w KPRP. Tak więc coraz lepiej rozumie KPRP koniecz- 
ność „stopienia się z najszerszymi masami, wykorzystywania każdego te- 
renu możliu:ego działania w ich interesie”. Stąd włącza się już w 1919 r. 
do związków zawodowych oraz — co najważniejsze — poddaje gruntownej 
acz stopniowej rewizji swoje stanowisko wobec chłopstwa. Był to olbrzymi 


%) W. Lenin: Referat na I Zjeździe Pracujących Kozaków, Dzieła, t. 30, str. 403. 


%) W. Lenin: Przemówienie do czerwonoarmistów udających się na front polski 
5 maja 1920 r., Dzieła, t. 31, str. 116. 
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krok ńaprzód w porównaniu z sytuacją w SDKPiL oraz pierwszym okre- 
sem działalności KPRP. 

Było zwycięstwem leninowskiej myśli w polskim ruchu komunistycz- 
nym, wielkim — wewnętrznym przede wszystkim — sukcesem KPRP, że 
to właśnie jeden z weteranów SDKPiL, Julian Marchlewski, wniósł istot= 
ny wkład w przygotowawcze prace do II Kongresu Kominternu w zakre- 
sie problematyki rolnej. Opublikowany w lipcu 1920 r. Pierwotny szkie 
tez w kwestii agrarnej (Na Drugi Zjazd Międzynarodówki Komunistycz= 
nej) zaczynał Lenin od stwierdzenia: „„Tow. Marchlewski w swym artykule 
wspaniale uwypuklił przyczyny, dla których Druga Międzynarodówka, 
która stała się obecnie żółtą, nie tylko nie potrafiła określić taktyki rewo- 
lucyjnego proletariatu w kwestii agrarnej, lecz nawet nie zdołała postawić 
tej kwestii jak należy. Następnie tow. Marchlewski sformułował teoretycz= 
na podstawy komunistycznego programu agrarnego III Międzynarodówki. 
Na tych podstawach może (i, wydaje mi się, powinna) być opracowana 
ogólna rezolucja Zjazdu Kominternu w kwestii agrarnej...” 27) 


Co prawda, nawet Marchlewski w odniesieniu do Polski niecałkowicie 
akceptował ideę sojuszu robotniczo-chłopskiego, a do pełnego jej zwycię- 
stwa w polityce KPRP było jeszcze dość daleko, choć pierwszy wielki krok 
naprzód został zrobiony. 


Dłużej, mimo iż pierwsze próby nowego spojrzenia obserwujemy 
wcześniej, trwało przezwyciężenie różnie poglądów KPRP z poglądami 
Lenina w sprawie narodowej. I w tym wypadku jednak konsekwentna po- 
stawa Lenina nie pozostawała bez wpływu i stopniowo zyskiwała coraz 
więcej zwolenników. W każdym razie II Konferencja KPRP, jaka odbyła 
się w lutym 1921 r., jest świadectwem, że II Kongres Kominternu wywarł 
duży wpływ na partię polską, która widzi odtąd swe zadania znacznie 
szerzej niż poprzednio, zaczyna głębiej rozumieć obowiązki wobec całego 
ludu pracującego swego kraju, wytycza sobie za zadanie uświadomienie 
i organizowanie sił rewolucji polskiej, a więc w pierwszym rzędzie prole- 
tariatu miejskiego i wiejskiego, ale również małorolnych chłopów i inteli- 
gencji pracującej. Wyraźny też jest wpływ Lenina na stosunek KPRP do 
aktualnych problemów mas pracujących, ich trosk i bolączek. W jeszcze 
większym stopniu widać w tym zakresie wpływ Lenina na uchwały III 
Konferencji KPRP w maju 1921 r. Mimo to III Kongres Kominternu 
(22. VI.—12. VII. 1921 r.) wykazał, że praca Lenina o Dziecięcej chorobie 
„lewicowości” w komunizmie, choć omawiana w polskiej publicystyce tega 
czasu, nie została jeszcze w pełni zaakceptowana przez KPRP. Nie mogły 
zostać jednak bez wpływu wywody Lenina na samym Kongresie, kiedy 
raz jeszcze tłumaczył, że ,„,...by zwyciężyć, trzeba mieć sympatię mas. Nie 
zawsze konieczna jest większość absolutna; lecz po to, by zwyciężyć, by 
utrzymać władzę, konieczna jest nie tylko większość klasy robotniczej — 
używam tu terminu «klasa robotnicza» w znaczeniu zachodnioeuropej- 
skim, tj. w znaczeniu proletariatu przemysłowego — ale t większość wy- 


2) W. Lenin: Dziecięca choroba „lewicowośct” w komunizmie, Dzieła, t. 31, str. 143. 
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zyskiwanych i pracujących spośród ludności wiejskiej” ©). Walce o sym- 
patię mas poprzez ich wychowywanie, stałą stopniową ich aktywizację 
w sprawie aktualnych żądań częściowych poświęcone też było przemówie- 
nie Lenina 11 lipca 1921 r., wygłoszone do kilku delegacji zagranicznych, 
w tym również do delegacji polskiej. Przyznał to później Adolf Warski na 
II Zjeździe KPRP, przyznawała Koszutska oraz inni przywódcy partii, 


Ale Lenin, który od lat z tak wielką sympatią odnosił się do lewicy pol- 
skiego ruchu robotniczego, nie ograniczył się do tych ogólnych wskazań, 
które z nauk III Kongresu powinni wyciągnąć komuniści polscy. W dniu 
19 października 1921 r. pisze on „list do grupy przyjaciół polskich”. Ana- 
lizował w nim Lenin ówczesną sytuacię Polski, przewidując wielkie trud- 
ności ekonomiczne młodego państwa. podkreślając m. in. jego niezdolność 
do rozwiązania kwestii agrarnej. Na tym tle nakreślał zadania dla pol- 
skich komunistów, wskazując na ich wielką odpowiedzialność międzyna- 
rodową za to, jak potrafią poprzez przywództwo wszystkim siłom rewolu- 
cyjnym w Polsce wnieść wkład do zwycięstwa komunizmu 9), 


Następny okres w dziejach KPRP — to wielka wewnętrzna debata, 
znamionująca się coraz pełniejszym przyswajaniem sobie myśli leninow= 
skiej przez przytłaczającą większość kierowniczego aktywu partii. Dlatego 
też referat Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej na 
IV Kongres Kominternu (5. XI.—3. XII. 1922 r.) podkreślał wprawdzie, 
że między KPRP a Międzynarodówką istnieją rozbieżności w tak istotnych 
zagadnieniach, jak kwestia rolna, narodowa i częściowo taktyka jednoli- 
tego frontu, ale dodawał jednocześnie, że w partii polskiej daje się zauwa- 
żać zwrot we właściwym kierunku. 


Istotnie zwrot ten był już wówczas wyraźny, choć przebiegał w toku 
poważnej walki wewnętrznej, a II Zjazd KPRP (19.IX.—2.X. 1923 r.) sta- 
nowił świadectwo zwycięstwa  marksizmu-leninizmu, przełomową datę 
w dziejach polskiego ruchu robotniczego w dwóch podstawowych spra- 
wach: narodowej i chłopskiej. 


I cokolwiek powiedzielibyvśmy o niedostatkach uchwał II Zjazdu i mi- 
mo że lata następne przyniosły wiele wahań i czasowych odstępstw partii 
od leninowskiej linii — droga przyszłego rozwoju sił rewolucyjnych 
w Polsce została wskazana. | 


Lenin w tym czasie jest już ciężko chory, a 21 stycznia 1924 r. umiera. 
Zmian w polskim ruchu robotniczym. których świadectwem było przyję- 
cie jego nauk przez Komunistyczna Partię Polski, nie mógł już poddać 
analizie, ocenić jej pozytywów. wskazać na te słubości teorii i praktyki, 
jakie jeszcze pozostały. Ale uczył dalej poprzez swe dzieła. przykład swe= 
go życia i swego osobistego stosunku do polskiego ruchu rewolucyjnego 
i do polskiego narodu. 


%), W. Lenin: III Kongres Międzynarodówki Komunistycznej, Dzieła, t. 32, str. 505. 
%) KPP, Uchwały i rezolucje, t. 11, str. 263. 
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IDEE LENINA 
0 GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ 


Imperatyw Marksa, nawołujący nie tylko do poznania, ale także do 
przeobrażenia świata, znalazł urzeczywistnienie w dziele Lenina. Lenin 
właśnie dlatego tak ostro występował przeciw wszelkim odmianom refor- 
mistycznych poglądów na możliwość bezrewolucyjnej, spontanicznej trans- 
formacji kapitalizmu w socjalizm, że dostrzegając ich naukową bezzasad- 
ność. a stąd i absolutną nieziszczalność, wiedział jednocześnie, że prowa- 
dzą one do pogrzebania szans rewolucji socjalistycznej i w ogóle socjali- 
styczne] perspektywy. 


Po zwycięstwie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej nie- 
mal nazajutrz wyłoniło się przed kierowaną przez Lenina partią zadanie 
budowy nowego ustroju, a więc stworzenie także podstawy tego ustroju — 
soc'alistycznej gospodarki. Leninowi przysługuje miano pierwszego archi- 
tekta, organizatora socjalistycznej gospodarki. 


Afirmacja roli świadomego czynnika społecznego w dziele budowy oraz 
organizacji społeczeństwa i ekonomiki socjalistycznej nie oznacza — jak 
powszechnie wiadomo — ze rozwój społeczny i społeczno-ekonomiczne 
formy moga być tworzone pod wpływem woluntarystycznych wyobrażeń. 
Lenin jako genialny kontynuator marksistowskiej nauki pojmuje rozwój 
społeczny z pozycji materializmu dziejowego i dialektycznego, a więc jako 
proces przyrodniczo-historyczny. 


Każda formacja społeczno-ekonomiczna, każdy sposób produkcji wyróż- 
nia się od innych istotą, wyrażającą się — mówiąc w uproszczeniu — spe- 
cyficznym dla danej formacji celem produkcji, specyficznymi prawidło- 
wościami. stosunkami społeczno-klasowymi. To, co jest strukturą specy- 
ficzną dla danej formacji na tle ogćlnohistorycznego biegu dziejów. przy 
ograniczeniu analizy tylko do ram określonej formacji, można nazwać 
opolnymi, istotnymi prawidłowościami, zasadami tej formacji, o której 
mowa. 


Oczywiście odnosi się to całkowicie również do socjalistycznego sposobu 
produkcji. Socjalizm jako sposób produkcji charakteryzuje się również 
swoistymi, ogólnymi. uniwersalnymi prawidłowościami i zasadami. Jeśli 
stoi się na gruncie marksizmu, nie może być co do tego wątpliwości. 
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Na tym tle uwidacznia się wielkość i cenność nauki Lenina o dialektycz- 
nej jedności ogólnych prawidłowości rewolucji i budownictwa socjali- 
stycznego z ich konkretną postacią, zależną od historycznie ukształtowa- 
nych warunków danego kraju, warunków sił klasowych i politycznych 
w skali kraju i w skali międzynarodowej. Ta nauka stanowi kluczową część 
leninowskiej nauki o budownictwie socjalistycznym. 


Zagadnienie to — zarówno w teorii, jak tym bardziej w praktyce, właś- 
nie dlatego, że jest problemem żywym, kształtowanym w walce klaso- 
wej — podlega deformującym naciskom różnych sił. 


Pierwszą postać deformacji nazwijmy schematyczną, zwulgaryzowaną, 
polegającą właśnie na niezrozumieniu dialektycznego charakteru zależno- 
ści występujących w tych procesach. Wynika ona z niezrozumienia, że 
ogólna prawidłowość. prawo z marksistowsko-filozoficznego punktu widze- 
nia przedstawia sobą naukową abstrakcję, naukowe uogólnienie realnych 
procesów, układów, zjawisk. Przeto realny proces nigdy nie może być 
identyczny z prawem, gdyż „zjawisko jest bogatsze od prawa” )). 

Niezrozumienie to z kolei implikuje określoną postawę myślową: albo 
wyobrażenie sobie uniwersalnych prawidłowości na podobieństwo przecho- 
wywanego w podparyskim muzeum wzorca 1 metra, do którego można 
przymierzać swoje własne konkretne rozwiązania i na tej podstawie wy- 
rekować o stopniu odchylenia swojej konkretności od ideału, albo też 
przyjęciu, że któraś z konkretnych dróg stanowi drogę czystą, klasyczną. 

Deformacja druga jest zwykle rezultatem rewizjonistycznego nacisku 
i polega na zignorowaniu ogólnych prawidłowości oraz na absolutyzowa- 
niu w strategii działania momentów konkretnych, swoistych. 


Na uwagę zasługuje wreszcie kierunek deformacji, występujący pod 
nazwą „modeli socjalizmu”. Nie trzeba dowodzić, że marksizm-leninizm 
nie koliduje ze stosowaniem naukowej metody modelowania przy analizie 
zjawisk społecznych. W tym znaczeniu można także mówić o modelu so- 
cjalizmu. Będzie to uogólniony obraz, analityczny opis systematyzujący 
określone ekonomiczne i społeczne cechy oraz zależności między nimi, 
obraz charakteryzujący najistotniejsze cechy społeczeństwa czy gospodar- 
ki. Model jako narzędzie analizy odzwierciedla stosunek między stopniem 
ludzkiego poznania danego obiektu a samym obiektem. 

Natomiast sowietologia i inne kierunki akcji antykomunistycznej repre- 
zentują odmienne pojęcie modelu. Zwolennicy tego kierunku lansują kon- 
cepcje mnogości modeli socjalizmu, różniących się od siebie w sposób za- 
sadniczy. 

Polskie doświadczenie budownictwa socjalistycznego jest powszechnie 
znane między innymi z tego, że nie lekceważyło, lecz w sposób oryginalny 
i twórczy uwzględniało warunki konkretne, narodowe, historyczne, lo- 
kalne. 


„Drogi do socjalizmu nie tylko mogą, lecz i muszą być różne. Ale socja- 
lizm jest tylko jeden. Jego podstawową istotą jest władza mas pracują- 


1) W.|1. Lenin: Zeszyty filozoficzne, „Książka i Wiedza” 1956, str. 126. 
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cych przy hegemonii klasy robotniczej oraz planowa gospodarka uspołecz- 
nionymi środkami produkcji” 2). 

Cechą leninowskiego programu socjalistycznego budownictwa gospodar- 
czego jest rewolucyjna naukowość. Opierając się na nauce Marksa, którą 
zawsze traktował jako wytyczną działania, a nie fideistyczny dogmat, 
w drodze naukowej analizy poznawał obiektywne właściwości rodzącego 
się sposobu produkcji i te przekształcał w idee. przetwarzał w programo- 
we kierunki praktycznej działalności. W tym sensie kazda leninowska 
idea z tego zakresu — to nic innego, jak naukowe odzwierciedlenie obiek- 
tywnych właściwości, immanentnych prawidłowości samego socjalistycz- 
nego sposobu produkcji. 

W tym zawiera się tajemnica uniwersalności idei sformułowanych przez 
Lenina. Prawo, tendencja społeczna, tendencja ekonomiczna w życiu nie 
występują bezpośrednio, lecz urzeczywistniają się przez odpowiednie me- 
chanizmy społeczno-ekonomiczne. Nie zrodzą się jednak one same, w spo- 
sób spontaniczny, lecz w socjalizmie, właśnie w socjalizmie muszą być dzie- 
łem aktywnego. świadomego stworzenia przez ludzi, przez społeczeństwo. 
Toteż system ekonomiczny socjalizmu czy — jak się inaczej określa — me- 
chanizm funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, winien w swych in- 
stytucjonalnych rozwiązaniach organizacyjnych, ujęciach nawiązywać do 
obiektywnych prawidłowości socjalistycznego sposobu produkcji. To stano- 
wi warunek jego adekwatności celom i obiektywnym właściwościom so- 
cjalizmu. 

Natomiast sposoby praktycznego urzeczywistnienia ogólnych, pryncy- 
pialnych założeń, a tym bardziej wiele szczegółowych rozwiązań we- 
wnętrznych w systemie gospodarczym są. muszą być i — dodajmy — będą 
w przyszłości teoretycznie nawet w nieskończonej liczbie różnorodne. Nic 
bardziej błędnego niż pogląd. jakoby z marksistowsko-leninowskiej nauki 
ekonomicznej można było wyprowadzić tylko jeden jedyny wariant me- 
chanizmu ekonomicznego. 


* 


Rozwój ekonomiki socjalizmu różni się od rozwoju ekonomiki wszyst- 
kich innych poprzednich formacji społeczno-gospodarczych tym, że jest 
świadomie i celowo kierowany przez społeczeństwo uosobione w pań- 
stwie. Rozwój ekonomiki może być świadomie kierowany, gdyż socjali- 
styczna ekonomika stanowi jednolitą organizację, całościowy system spo- 
leczn»-ekonomiczny. Można w tym miejscu replikować, odwołując się do 
marksistowskich twierdzeń. Przeciez całosciowość nie jest tylko przymio- 
tem społeczeństwa czy ekonomiki socjalistycznej „Stosunki produkcji 
kazdego społeczeństwa tworzą jedną całość” — pisał Marks *). Istotnie, 
nie niweczy to jednak jakościowej odmienności pojęcia całościowości so- 
cjalistycznej ekonomiki w porównaniu z kapitalistyczną. 

2) Referat I sekrelarza KC PZPR, tow. Władysława Gomułki, na V Zjeździe PZPR. 


„Nowe Drogi” 1968, nr 12, str. 59. 
3) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 4, str. 142, 
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Jdea całościowości właściwa socjalistycznej ekonomice ma swe podłoże 
w wysokim stopniu uspołecznienia procesu produkcji, co czyni z mate- 
rialno-produkcyjnej bazy i związanych z nią instytucji gospodarczych je- 
den homogeniczny organizm. Ekonomika socjalistyczna cechę tę jakby 
przejęła po kapitalizmie i dalej pogłębia. Lecz z kolei dalsze uspołecznie- 
nie procesu produkcji w sensie stworzenia jedności własnościowej t orga- 
nizacyjnej, a w wyniku tego integracja i podporządkowanie wszystkich 
celów cząstkowych jednemu celowi naczelnemu, stanowi o tej wspomnia- 
nej jakościowej odmienności pojęcia całościowości w socjalizmie w po- 
równaniu z kapitalizmem. 


Do czego zmierzamy? Do wyeksponowania myśli, że leninowska kon- 
cepcja gospodarki socjalistycznej nie jest mechaniczną sumą, jakby ze- 
stawem ogólnych zasad, prawidłowości, a w rzeczywistym systemie go- 
spodarczym nie stanowi kompletu równolegle występujących i działają- 
cych mechanizmów społeczno-gospodarczych, niezależnych od siebie lub 
jeśli zależnych, to powiązanych ze sobą bez jakiejś określonej zasady 
organizującej. Powiedzmy to jeszcze mocniej. W praktycznej organizacji 
ekonomiki socjalistycznej, czyli w socjalistycznym budownictwie gospo- 
darczym, o wiele ważniejsze jest nie to, czy tworzy się warunki do uze- 
wnętrznienia się wszystkich obiektywnie koniecznych prawidłowości, ale 
sposób więzi, charakter zależności między mechanizmami praktycznymi 
tych prawidłowości. Mówiąc ściślej, nie może być uwieńczone powodze- 
niem działanie, które według najlepszej wiedzy kształtuje np. instytucjo- 
nalne, organizacyjne warunki funkcjonowania zasady planowości, jeżeli 
czyni to w sposób autonomiczny, niezależnie od warunków np. prawidło- 
wości towarowo-rynkowych, prawidłowości demokratycznego udziału pra- 
cujących w zarządzaniu gospodarką, prawidłowości podziału według pra- 
cy itd. 

Nietrudno pojąć, że aktualność tej przestrogi nie tylko odnosi się do 
początkowych faz konstrukcji socjalistycznej ekonomiki, ale moc jej roz- 
ciąga się nawet na dojrzałe społeczeństwo socjalistyczne, gdyż jest to ry- 
gor każdej strategii gospodarczej, kształtowanej ponadto w atmosferze de- 
formującego nacisku obcych sił klasowych. Jest to przestroga nie autora, 
lecz przestroga Lenina: „socjaliści powinni umieć odróżnić cząstkę od ca- 
lości, powinni wysuwać jako swoje hasło całość, a nie cząstkę” 5). 


Płynie stąd i pewna wskazówka metodologiczna, ważna dla ekonomicz- 
nej publicystyki naukowej. Może ona bowiem grzeszyć jednostronnością, 
gdy chodzi także o prezentację idei leninowskich. Mamy tu na myśli tzw. 
jednostronną preparację idei Lenina. Np. jeśli wziąć za temat zasadę pla- 
nowości, można dobierając najautentyczniejsze myśli Lenina. odpowiednie 
cvtatv. w najlepszej intencji skonstruować obraz ekonomiki przypomina- 
jący koncepcję totalnego planowania, koncepcję, w której działa tylko ie- 
den mechanizm napędowy — planowanie. Użyteczność takiego opracowa- 
nia może nie być bez znaczenia, jak wielu opracowań przyczynkarskich, 


4) W. I. Lenin: Dzieła, t. 9, str. 371. 
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ponieważ przyczynkarstwo nie musi wcale stanowić zniekształconego odbi- 
cia rzeczywistości. 

Ubocznym produktem tej jednostronności bywa rewizionistyczny kie- 
runek krytyki koncepcji ekonomiki socjalistycznej. Krytyka ta określa 
ekonomikę socjalistyczną mianem „eiatystycznego”, „administracyjnego”, 
„państwowego” bądź „biurokratycznego” socjalizmu. Ponadto znany jest 
burżuazyjny kierunek krytyki socjalizmu, utożsamiający go z modelem 
„centralnie dyrygowanej gospodarsi” („Befehlwirtschaft”), jako mecha- 
nizmu opierającego się rzekomo jedynie na subiektywno-psychologicz- 
nych przesłankach, mechanizmu, w którym zasada jakiejkolwiek racjoral- 
ności jest nieziszczalna 5). 

W trosce o przeciwstawienie się zdogmatyzowanym poglądom, traktu- 
jącym produkcję towarową i rynek jako zjawiska deprawujące ekonomikę 
socjalistyczną, bywa, ze leninowskie idee dotyczące nepu preparuje się je- 
dnostronnie, do tego stopnia absclutyzując obiektywność zjawisk towaro- 
wo-rynkowych, że zaciera się główny problem dialektycznej koordynacji 
między planem a rynkiem, czyli przechodzi się na grunt błędnych konce- 
pcji tzw. „socjalizmu rynkowego”. 

W innym wypadku romantyzm demokratyczny kieruje niektórych do 
jakże istotnych i pięknych idei Lenina o ludowładztwie, demokratvcznym 
udziale mas pracujących w rządzeniu gospodarką. Jeśli uczyni się to je- 
anostronnie, to wyłoni się obraz jedynego mechanizmu kierowania gospo- 
darką socjalistyczną, mechanizmu „mityngowania” i zbiorowych dyskusji. 
F rytvykuijąc tę metodę. wolno powiedzieć, że polega ona na niezrozumie- 
niu dialektycznej natury poszczególnych zasad socjalistycznej ekonomiki 
i jej całościowej organizacji, w której opanowaniu właśnie Lenin tak 
wyraziście górował nad innymi współczesnymi mu marksistami. 


+ 


Mimo oczywistości leninowskiej zasady centralizmu demokratycznego 
wszelkie odmiany deformacji socjalistycznej ekonomiki (zarówno dogma- 
tyczna, jak i rewizjoristyczna) sprowadzają się do niewłaściwego ukształ- 
towania i stosowania tej zasady. Swego rodzaju paradoks polega na tym, 
że przy powierzchownej znajomości rzeczy najrzadziej leninowską zasadę 
centralizmu demokratycznego odnosi się do gospodarki. To prawda, że 
jest ona zasadą uniwersalną także w tym znaczeniu, ze obejmuje cało- 
kształt, wszystkie stery socjalistycznego społeczeństwa, a więc nie ogra- 
nicza się tylko do dziedziny gospodarki. Raczej przenika ona do gospo- 
darki z innych sfer i tu — w gospodarce — wystąpi w zaadaptowanej po- 
staci, a zatem będzie inaczej uformowana niż np. w sferze życia politycz- 
nego. Przede wszystkim przedstawia ona podstawową zasadę organizacji 
i funkcjonowania partii klasy robotniczej. Porzucenie tej zasady lub nawet 
jej osłabienie natychmiast zagraża kierowniczej roli partii w społeczeń- 
stwie, a to z kolei stawia pod znakiem zapytania samą możliwość budowy 


5) Porównaj: W. Eucken: „Die Grundlagen der Nationaloekonomie”, str. 259. 
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społeczeństwa socjalistycznego. Na tej samej zasadzie opiera się system 
administracji państwowej i system socjalistycznej demokracji. Ale w opra- 
cowaniu niniejszym interesuje nas dziedzina gospodarki. 

Centralizm demokratyczny jest naukowo uzasadnioną zasadą organiza- 
cji społeczeństwa socjalistycznego, w tym takze ekonomiki. Centralizacja 
decyzji gospodarczych stanowi naturalną konsekwencję obiektywnego roz- 
woju sił wytwórczych. Stąd jej rodowód jest wcześniejszy niż systemu so- 
cjalistycznego. Ale w socjalizmie, zrodzonym na gruncie wielkiego prze- 
mysłu maszynowego. jej obiektywna konieczność występuje w sposób spo- 
tęgowany *). Z drugiej strony społeczna istota i cele socjalizmu, nowa po- 
zycja producenta w procesie produkcji, zastępowanie sprężyn napędzają- 
cych produkcję w postaci zysku siłami ogólnospołecznego interesu, przeja- 
wiającego się w produkcyjnej aktywności, inicjatywie i kontroli ze stro- 
ny pracujących — przesądzają o demokratycznym charakterze form urze- 
czywistniania się centralizmu. 

Najczęściej spotykana wulgaryzacja leninowskiej idei centralizmu de- 
mokratycznego — poza zjawiskami jej politycznego wynaturzenia — pole- 
ga na niezrozumieniu jej organicznej jedności, pojmowaniu jej jako me- 
chanicznej sumy centralizmu i demokracji. 

Tymczasem Lenin nie utożsamiał imperatywu poddania całego organiz- 
mu gospodarczego „jednej woli” — mówiąc dzisiejszymi słowami — jedy- 
nie z narodowvm planem gospodarczym, czyli planem centrum. Podobnie 
najjaskrawszy demokratyzm w postaci wiecowania i dyskusji mas pracu- 
jących nakazywał uzupełniać drugim rodzajem funkcji demokratycznej, 
która wyraźnie zdeterminowana jest centralizmem: „z drugiej strony 
wprowadzenie jak najsurowszej odpowiedzialności za funkcje wykonaw- 
cze i bezwzględne zdyscyplinowanie, dobrowolne, oparte na zasadzie pra- 
cy wykonywanie poleceń i rozporządzeń, koniecznych do tego, aby me- 
chanizm gospodarczy pracował rzeczywiście tak, jak pracuje zegar” '). 

Te same treści zawiera niejako klasyczna i programowa definicja tej za- 
sady, sformułowana przez Lenina w marcu 1918 r.: „„Naszym zadaniem 
jest obecnie urzeczywistnienie właśnie demokratycznego centrulizmu 
w dziedzinie gospodarki (...). Centralizm, pojęty w prawdziwie demokra- 
tucznym sensie, zakłada stworzoną po raz pierwszy przez historię możli- 
wość całkowitego i nieskrępowanego rozwoju nie tylko szczególnych wła- 
Ściwości lokalnych, lecz także miejscowych samorzutnych poczynań, miej- 


6) W programie walki o konsekwentne cele rewolucji burżuazyjno-demokratvcznej 
Lenin wyraźnie rozgraniczał kierunek walki przeciw klasowym wyvnaturzeniom 
centralizmu od centralizmu jako takiego. Podkreslał, że nie należy walczyć przeciw 
centralizmowi, gdyż byłaby to walka przeciw obiektywnemu kierunkowi rozwoju 
Lecz dla mas pracujących nie jest obojętne, w jakich formach urzeczywistnia się 
centralizm kapitalistycznej gospodarki. „Broniąc centralizmu, opowiadamy się wy- 
łącznie za centralizmem demokratycznym”. W świetle tego. przenosząc naszą uwagę 
do współczesności — staje się jasne, dlaczego walka o demokrację w społeczeń- 
stwach kapitalistvcznych (w szczególności o demokratyczne formy centralizmu) 
jest częścią składową ogólnej walki o socjalizm. 


h W. 1. Lenin: Dzieła, t. 27, str. 213. 
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scowej inicjatywy, różnorodności dróg, metod i środków zmierzania do 
wspólnego celu” 5). 

Konsekwencje wspomnianej wulgaryzacji idei centralizmu demokra- 
tycznego dotykają, rzecz jasna, także praktyki gospodarczej. Anarchosyn- 
cykalistyczna deformacja centralizmu demokratycznego przestała być dzi- 
siaj kierunkiem teoretycznej doktryny politycznej. Mieści się w pragma- 
tycznym programie rewizjonistycznego rozkładu socjalizmu. I bynajmniej 
nie chodzi o zmianę konstrukcji organizacyjnej ekonomiki, lecz w dacelo- 
wym zamyśle jest ona obliczona na wyłączenie partii klasy robotniczej 
z jej kierowniczej roli w społeczeństwie i gospodarce. Krytyka tego kie- 
runku nie może się więc zadowolić argumentami, iż organizacja ekonomi- 
ki, która rezygnuje z apriorycznie i bezpośrednio kształtowanej centralnej 
makrostrategii. nie zapewnia pożądanej efektywności ekonomicznej, albo- 
wiem jeżeli chodzi o to hasło — uwzględniając złożoność walki klasowej 
w dzisiejszym układzie sił międzynarodowych i biorąc pod uwagę sprzę- 
żenia między procesami gospodarczymi a procesami politycznymi — staw- 
ką jest nie ten czy inny stopień ekonomicznej efektywności, lecz obrona 
samych pozycji socjalistycznych. 

Lenin w latach kierowania państwem radzieckim, zwłaszcza po rozgro- 
mieniu anarchosyndykalistycznej koncepcji reprezentowanej przez tzw. 
opozycję robotniczą, poświęcił całą uwagę w tvm zagadnieniu obranie 
centralizmu demokratycznego przed biurokratycznym wynaturzeniem. 
„Nie ma nic bardziej błędnego niż pomieszanie demokratycznego centra- 
lizmu z biurokratyzmem i szablonowością” 9). Zdawał sobie sprawę, że 
proces walki z tym schorzeniem będzie długi. Szkody wynikające z tego 
mogą znacznie opóźniać postępy w rozwoju socjalizmu. Przekonanie. iż ten 
rodzaj schorzenia nie zagraża samej egzystencji socjalizmu, nie powinro 
osłabiać wysiłków permanentnego eliminowania z czynnosci zarządzania 
gospodarką i społeczeństwem zjawisk biurokratyzmu, obcych leninow- 
skiej idei centralizmu demokratycznego. 


+ 


Zatrzymamy się z kolei przy problemie własności środków produkcji. 
Stosunki własnościowe determinują charakter wszystkich innych stosun- 
ków społecznych i ekonomicznych. Jak niejednokrotnie podkreślał Lenin, 
panowanie klasy, władza polityczna wyrażają się przede wszystkim w 2a- 
gadnieniu własności. 

Ukształtowanie ogólnonarodowej własności jest kardynalną zasadą eko- 
nomiki socjalistycznej. Znana to stara prawda, lecz bynajmniej nie tak 
oczywista. bo w tym właśnie zagadnieniu toczy się spór z rewizjonizmem. 
Przy czym nie zawsze chodzi tu o takie czy inne stanowisko formalne. czy 
zapis w konstytucji. Rewizjonizm dąży bowiem do zbudowania takiego 


8) Tamże, str. 209—210. 
% Tamże, str. 209. 
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systemu ekonomicznego, w którym własność społeczna w praktyce nie 
może funkcjonować jako własność ogólnonarodowa. 

Dlaczego własność socjalistyczna musi mieć ególnonarodowy charakter? 
Poza przesłankami ideologicznymi najsilniejszy argument zawiera się 
w tendencjach rozwojowych współczesnych sił wytwórczych. Albowiem 
między kapitalistyczną postacią własności a ogólnonarodową własnością 
socjalistyczną nie ma pośredniej formy w postaci własności grupowej klu- 
czowych środków produkcji. W istocie własność grupowa nawet z punktu 
widzenia tendencji rozwojowych sił wytwórczych, z punktu widzenia czy- 
sto ekonomicznego okazuje się regresem w konfrontacji z dzisiejszymi 
kształtami własności kapitalistycznej. Zgodnie z nauką Lenina, nie poprze- 
stajemy na stwierdzeniu eksponującym jedynie ogólnonarodowy charak- 
ter własności. Tak więc przy dzisiejszym stopniu dojrzałości społeczeństwa 
i gospodarki socjalistycznej własność ogólnonarodowa musi być w swej 
formie własnością państwową. Własność ogólnonarodowa, państwowa 
w swej formie prawnej stanowi ogólną leninowską zasadę organizacji so- 
cjalistycznej ekonomiki. 

W 1921 r w RKP(b) ukształtowała się tzw. „robotnicza opozycja”. Pro- 
gram jej sprowadzał się do żądania organizacji zarządzania gospodarką 
narodową przez ogólnorosyjski zjazd producentów zrzeszonych w związ- 
kowo-branżowych organizacjach. Na szczeblu przedsiębiorstwa program ten 
żadał przekazania zakładów na własność załóg robotniczych. Kierunek lan- 
sowany przez opozycję robotniczą nazwał Lenin anarchosyndykalistycz- 
nym odchyleniem w partii. tra':tował go jako poważne zagrożenie idei 
socjalizmu. rozpoznał jego klasowe korzenie jako drobnomieszczański ra- 
dykalizm. Stanowisko Lenina w tej sprawie najdobitniej wyrażone iest 
w następującej wypowiedzi: „Wszelkie bezpośrednie i pośrednie uznanie, 
że robotnicy poszczególnej fabryki czy poszczególnego zawodu mają pra- 
wo własności w stosunku do Śwcję? produkcji, jest wyrzeczeniem się so- 
cjalizmu” 0), 


+* 


Z kolei gdy przejdziemy do następnych ogólnych prawidłowości socjali- 
stycznej ekonomiki, jak: 
— zasada planowości !!), 
— prawidłowości stosunków towarowo-rynkowych 12), 
— prawidłowość udziału pracujących w zarządzaniu gospcdarką 
i w kontroli, 
— prawidłowość podziału według pracy itd., 


0) „Prawda” z 22 kwietnia 1967. Nowyje dokumienty W. I. Lenina. 

ti) Używamy terminu zasada planowości, chociaż moglibyśmy użyć pojęcia: prawo 
planowego i proporcjonalnego rozwoju. Jednak zostało ono w naszym piśmien- 
nictwie — chyba bardziej z emocjonalnych niż racjonalnych przesłanek — za- 
rzucone. 

1) Używamy liczby mnogiej (prawidłowości). gdyż mamy na mvśŚli pewien kompleks: 
tendencję nazywaną prawem wartości, dalej — empiryczne prawo podaży t po- 
pytu, a także pozostałe mechanizmy stosunków towarowo-rynkowych. 
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to także dążąc do uchwycenia logiki całościowej koncepcji nie powinni- 
śmy rozpatrywać każdego z tych zagadnień z osobna i każdego z osobna 
konfrontować z myślami Lenina. Koncentrując się więc w jakimś mo- 
mencie wokół jednego zagadnienia, jednego mechanizmu, zawsze powin- 
niśmy podporządkowywać je wzajemnym uwarunkowaniom między róż- 
nymi zagadnieniami. 


W nauce ekonomicznej, a także w języku politycznym przyjęło się po- 
jęcie „socjalizmu rynkowego”. Rozumie się przez to uogólniające okresle- 
nie pewnej, odmiennej od leninowskiej, koncepcji socjalistycznej gospo- 
darki. To prawda, że nikt nie sformułował ścisłej i pełnej definicji tej 
koncepcji, ale z grubsza biorąc ogólna treść tej koncepcji jest przez mark- 
sistów stosunkowo jednolicie odbierana. Tak więc tym terminem okre- 
ślimy: 

— głoszony kierunek przekształceń mechanizmu gospodarczego w sen- 
sie oparcia go jedynie na więziach rynkowych przy neutralizacji 
dźwigni i więzi planistycznych, 

— mechanizm ekonomiczny, jaki by powstał, gdyby go sklecić z ele- 
mentów proponowanych przez programy partii zachodnich socjalde- 
mokracji, 


— mechanizm ekonomiczny, jaki by powstał, gdyby została zakończona 
reforma gospodarcza Ota Sika w CSRS w roku 1968, 


— wreszcie, z pewnymi zastrzeżeniami — bo przecież czystych i kon- 


sekwentnych rozwiązań nigdzie nie ma — zasady mechanizmu, na 
których opiera się jugosłowiański system funkcjonowania gospo- 
darki. 


Pełniejsza koncepcja socjalizmu rynkowego — a nie jakieś pojedyncze 
hasło forsowane przez rewizjonizm — gdy się ją wnikliwie prześledzi, 
nie wyrzeka się właściwie ani jednej z wymienionych poprzednio prawi- 
dłowości ekonomiki socjalistycznej, co więcej w praktycznych rozwiąza- 
niach przewiduje i nawet uruchamia mechanizmy urzeczywistniania tych 
prawidłowości. Czy wobec tego różnica między naszą. a więc leninowską, 
koncepcją sprowadza się w wypadku „socjalizmu rynkowego” do szer- 
szego zakresu wykorzystywania mechanizmów rynkowych? Byłaby to róż- 
nica natury ilościowej. Zakres wykorzystywania stosunków rynkowych 
w ramach koncepcji, którą uważamy za zgodną z leninowskim ideałem, 
był, jest dzisiaj i będzie także w przyszłości również niejednakowy. Obec- 
ne reformy gospodarcze w krajach RWPG, doskonalące mechanizmy go- 
spodarcze, charakteryzują się m. in. aktywizacją mechanizmów rynko- 
wych i narzędzi wyprowadzanych ze sfery stosunków towarowo-rvnko- 
wych. Czy to oznacza, że oddalamy się od leninowskiego ideału gospodar- 
ki, a wychodzimy naprzeciw modelowi socjalizmu rynkowego? 


Nie będzie w tym rozróżnieniu pomocny ten czy inny cytat z prac 
Lenina. Natomiast marksizm-leninizm jako teoria socjalistycznego społe- 
czeństwa, odniesiona do sfery gospodarki, oraz dialektyczna metoda ana- 
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lizy dostarczą kryteriów rozróżnienia i prawidłowego działania. W tym 
wypadku kryterium tym jest właśnie leninowska zasada centralizmu de- 
mokratycznego. 


Koncepcja socjalizmu rynkowego, mówiąc w dużym skrócie, stanowi 
wariant wykraczający poza dopuszczalne granice rozwiązań wyvznaczo- 
nych przez tę zasadę, jej negację. Logicznie biorąc, koncepcja socjalizmu 
rynkowego byłaby racjonalna jedynie wówczas, gdyby nieracjonalna, nie- 
uzasadniona okazała się sama zasada centralizmu demokratycznego. 
Zauważmy, że nasze krytyczne przeświadczenie co do socjalizmu rynko- 
wego nie wynika jedynie i przede wszystkim z postulatu wierności doktry- 
nie. Płynie ono z wiedzy. że mechanizm ekonomiczny odpowiadający kry- 
tykowanej koncepcji z powodu samych swych strukturalnych założeń 
kłóci się z potrzebami obiektywnych tendencji sił wytwórczych z zadania- 
mi, które winna rozwiązywać socjalistyczna ekonomika oraz metodami 
postępowania właściwymi logice socjalistycznej gospodarki. Oczywiście 
sprawdzianem może być tu również realna efektywność mechanizmu go- 
spodarczego. Rzeczywistość jednak nie dostarcza faktów osłabiających nasz 
krytycyzm, a wmawia się nam, że wynika on jedynie z przesłanek do- 
ktrynalnych. 


Z koncepcji Lenina wynika obiektywna konieczność prowadzenia go- 
spodarki według scentralizowanych zasad i możliwość kierowania gospo- 
darką jako całością. W tym tkwi jedna z przesłanek obiektywności cen- 
tralizmu demokratycznego. Najskuteczniejszym i najwszechstronniejszym 
narzędziem scentralizowanego kierowania jest planowanie. Tezy tej nie 
usiłuje kwestionować nawet burżuazyjna nauka, jeśli się nad tymi pro- 
blemami próbuje zastanawiać poważnie. Centralizm demokratyczny wy- 
znacza scentralizowanemu planowaniu i rezultatowi tegoż w postaci cen- 
tralnego planu miejsce nadrzędne w stosunku do wszystkich innych me- 
chanizmów i dźwigni ekonomicznych. Można powiedzieć, że skondenso- 
wanym odzwierciedleniem centralizmu demokratycznego w gospodarce 
jest przede wszystkim zasada nadrzędności planu centralnego. Podkreślmy: 
stanowi to kardynalną zasadę organizacji ekonomiki socjalistycznej. 


Sam fakt istnienia planów. najbardziej nawet precyzyjnych, odnoszą- 
cych się do przedsiębiorstwa, wyższych jednostek gospodarczych i regio- 
nów, przy równoczesnym braku planowania ogólnogospodarczego nie daje 
podstaw do nazwania takiej gospodarki planową. Analogiczne elementy 
planowania występują również w gospodarce kapitalistycznej. co nie ozna- 
cza, że jest ona planowa jako całość. Ogólnogospodarcze planowanie sta- 
nowi więc pierwszy konieczny warunek planowej gospodarki. 


Istnienie planu ogólnogospodarczego nie tworzy jednak warunku wy- 
starczajacego. Decydująca jest rola spełniana przez plan ogólnogospodar- 
czy. Jeśli plan nie jest budowany z punktu widzenia ogólnogospodarczej 
strategii i ogólnospołecznych preferencji. lecz stanowi mechaniczną sumę 
planów przedsiębiorstw oraz gospodarstw konsumentów i w imieniu tych 
jednostek jest tworzony — to taki plan nie ma koncepcji strategicznej, 
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a także funkcji dyspozycyjno-koordynacyjnej. Taki plan — ogólnie biorąc 
— jest planem biernym. W gruncie rzeczy stanowi on wynik tych proce- 
sów, jakie następują w wyniku spontanicznie działających sił. Tej cha- 
rakterystyki nie zmienia fakt, że w czasie realizacji planu dokonuje się 
jego korekty i uznpełnień z punktu widzenia niektórych celów i pre- 
ferencji ogólnogospodarczych. Czynią to w niemałym stopniu, i nawet ze 
skutkiem, planiści krajów kapitalistycznych stosujących interwencjonizm 
państwowy. 

Plan bierny pozostaje zasadniczo sprzeczny z istota socjalistycznej go- 
spodarki, z zasadami świadomego i celowego jej kształtowania, nie mówiąc 
już o tym, że najwyższa nawet efektywność ogólnogospodarcza. uzyskana 
jako wypadkowa efektywności cząstkowych, w świetle współczesnej nauki 
uważana jest za przestarzałą. 


Przeciwieństwem planu biernego jest plan aktywny, który oznacza nad- 
rzędność strategii ogólnogospodarczej kierującej się wymaganiami nie ty|l- 
Ko dzisiejszej równowagi, ale równowagi docelowej, opartej na potrzebach 
dynamicznego i zharmonizowanego rozwoju, na tendencjach rozwoiowych 
techniki, tendencjach do kształtowania się przyszłych potrzeb i realnych 
możliwości urzeczywistnienia planu. Inaczej mówiąc, plan aktywny to 
plan, który może świadomie kształtować, a więc i zmieniać strukturę go- 
spodarczą z punktu widzenia przyszłego optimum. 


Wymagania nasze pod adresem planu aktywnego są — zgodnie z ogól- 
nymi prawami postępu i rozwoju — coraz większe. Dzisiejsza struktura, 
ukształtowana za pośrednictwem planowych decyzji, nie będzie racjonalna 
i efektywna jutro. Toteż proste powiększenie każdej gałęzi o ten sam pro- 
cent jest wprawdzie reprodukcją rozszerzoną, ale w ramach tej samej 
struktury. Rola poszczególnych gałęzi nie jest jednakowa z punktu widze- 
nia zdolności tworzenia dochodu narodowego oraz torowania drogi postę- 
powi technicznemu. Zakładając nie tylko proporcjonalny wzrost potrzeb 
społecznych. lecz także jego zmieniającą się strukturę, musimy świadomie 
dążyć do selektywnego rozwoju, do koncentrowania się na tych kierun- 
kach, które w przyszłości będą najbardziej efektywne. (Znalazło to wyraz 
w wytycznych II i IV Plenum KC PZPR). W tym tkwią przesłanki stra- 
tegii intensywnego rozwoju gospodarczego. 


Plan aktywny spotyka się z krytyką rewizjonistów, gdyż rzekomo igno- 
ruje on wymagania bieżącej równowagi między produkcją a potrzebami, 
wyrażanymi zwłaszcza przez popyt rynkowy. Zarzut ten jest chybiony, 
ponieważ nie ma obiektywnej przeszkody powodującej nieliczenie się z po- 
trzebami konsumentów. Co ważniejsze również i długofalowa perspektywa 
planistyczna może i powinna liczyć się z potrzebami ludności przy zało- 
żeniu świadomego kształtowania kierunków potrzeb. standardów i wzor- 
ców przyszłej konsumpcji. Zdajemy sobie sprawę z tego, że jest to jesz- 
cze istotną słabością naszego planowania i polityki gospodarczej. Natomiast 
przy planowaniu biernym nawet takich problemów postawić nie można. 

Kolejnym aspektem planu centralnego jest wyposażenie centralnego 
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organu kierowania gospodarką w odpowiednie środki realizacji zadań od- 
działujące na wykonawców planu. Głównym kryterium doboru narzędzi 
jest efektywność i sprawność w realizacji planu. Narzędzia realizacji planu 
— przy założeniu jego trafności — przesądzają nie tylko o stopniu jego 
realizacji pod względem ilości i kosztów, nie tylko o stopniu dostosowania 
produkcji do potrzeb, ale stanowią również ważną płaszczyznę harmonij- 
nej zgodności interesów państwa, przedsiębiorstwa i jednostki. Nie pozo- 
stają one ponadto bez wpływu na stopień i formy demokratycznego udzia- 
łu załóg w samym planowaniu i jego wykonawstwie. 


Stwierdzamy ponadto, że charakter koncepcji centralnego planu prze- 
sądza o charakterze oraz zakresie dopuszczalnych i odpowiadających mu 
rozwiązań praktycznych w dziedzinie narzędzi zapewniających wykonanie 
planu. 


Wszelkie rozwiązania praktyczne wykorzystujące narzędzia rynkowe 
można stosować przy założeniu, że spełniony został warunek nadrzędności 
centralnego planu i centralnego zarządu socjalistycznego państwa. Jest to 
warunek leninowskiej zasady centralizmu demokratycznego. Plan i rynek, 
podobnie jak centralizm i demokracja tworzą nie jedność mechaniczną, 
lecz organiczną, dialektyczną. Głowną treścią tej jedności jest nadrzędność 
centralizmu, tak jak zawsze nadrzędne w socjalizmie są interesy ogólno- 
społeczne w stosunku do interesów cząstkowych i indywidualnych. 


Z powyższych wywodów nie powinno wynikać, że sama koncepcja pla- 
nu zapewnia automatycznie optymalną efektywność planowania. W tym 
tkwi jedynie szansa optyma!ności, która będzie realna, gdy wszystko to, 
co się składa na efektywne metody i techniki planistyczne, zostanie po- 
znane i w praktyce opanowane. 


Końcowa wreszcie uwaga: koncepcja planu determinuje zakres i funkcje 
innych mechanizmów ekonomicznych. Np. przy tej koncepcji planu me- 
chanizmy stosunków towarowo-rynkowych mogą funkcjonować z pożyt- 
kiem dla racjonalizacji gospodarki, lecz twierdzenia tego nie można od- 
wrócić. Przy dominacji mechanizmu rynkowego plan funkcjonować nie 
może, co najwyżej rola jego sprowadzi się do funkcji informacyjnej o po- 
żądanych tendencjach w gospodarce i z kolei do funkcji ograniczonej ko- 
rektury procesów gospodarczych. Taki układ nie jest już układem domi- 
nacji, lecz w istocie rzeczy — można upraszczając uogólnić — wyłączno- 
ścią mechanizmu rynkowego. 


+ 


Wspominaliśmy już o biurokratycznym schorzeniu zasady centralizmu 
demokratycznego. W czym konkretnie wyrażają się szkodliwe skutki biu- 
rokratyzmu? Przede wszystkim w tym, że biurokratyzm jest przeciwień- 
stwem demokratyzmu i w ogóle uniemożliwia jego urzeczywistnienie. 
Biurokratyzm przejawiający się w tendencji do szablonizacji, schematyzmu 
i uniformizmu w zarządzaniu wznosi trudne do pokonania bariery dla 
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funkcjonowania i rozwijania inicjatywy oddolnej, dla udziału pracujących 
w zarządzaniu gospodarką. Wbrew pozorom biurokratyzm stanowi nie 
mniejszą przeszkodę dla funkcjonowania samej zasady centralizmu. 

Biurokratyzm nie polega jedynie na sposobie pełnienia funkcji zarzą- 
dzania. To byłoby wielce powierzchowne rozumienie tegoż schorzenia. 
Sięga ono głębiej, w tym i do rozwiązań organizacyjno-instytucjonalnych 
tnechanizmu ekonomicznego. Głębsze jego źródła tkwią w sytuacji, gdy 
zachodzi przypadek, że instytucjonalne rozwiązania mechanizmu ekono- 
micznego nie są adekwatne immanentnym, obiektywnym właściwościom 
bazy ekonomicznej socjalizmu, gdy odzwierciedlają je nie w pełni lub 
w sposób nietrafny. Zbudowanie mechanizmu ekonomicznego, nawiązują- 
cego w sposób jednostronny do jednej prawidłowości bazy ekonomicznej, 
bez uwzględniania prawidłowości innych. wzajemnych uwarunkowań mię- 
dzy nimi, stanowi pierwszą potencjalną przesłankę rodzenia się, a potem 
pogłębiania omawianego wynaturzenia. 


Czy jest do skonstruowania mechanizm ekonomiczny gospodarki socjali- 
stycznej, który by był oczyszczony z więzi o charakterze towarowo-rynko- 
wym. z mechanizmów i kategorii tych stosunków ekonomicznych? Nikt 
rozsądny nie mógłby na to pytanie odpowiedzieć w sposób pozytywny. 
Zdawało się, że problem ten już dawno zarówno w teorii, jak i w prak- 
tyce został jednoznacznie rozstrzygnięty. Tymczasem powraca on jak echo 
— oczywiście w piśmiennictwie, a nie w rozwiązaniach praktycznych — 
dając do zrozumienia, że ideał socjalistycznej ekonomiki, pryncypialny 
i konsekwentnie socjalistyczny, nie godzi się ze stosunkami towarowo- 
rynkowymi !5). 

W marksistowskiej literaturze niezliczoną ilość razy dowodzono, że po- 
woływanie się na pewne myśli K. Marksa, a zwłaszcza F. Engelsa w Anty- 
Diihringu („przejęcie środków produkcji przez społeczeństwo znosi pro” 
dukcję towarową”) '5), i używanie ich jako argumentu przeciw rynkowi — 
jest wyrazem skrajnie talmudycznego podejścia do dorobku klasyków, po- 
dejścia obcego duchowi tej nauki. 


Nieocenionym i zawsze świeżym źródłem myśli dla omawianego proble- 
nu jest nauka Lenina o nepie, organizatorska działalność Lenina w tym 
okresie wokół przestawiania gospodarki na tory nowej polityki. 

Przede wszystkim Lenin nie zawahał się określić metody organizacji 
gospodarki socjalistycznej, zwanej komunizmem woiennym (nie uwzględ- 
niającej rynku), jako błędnej. stwierdzając „,,...popełniliśmy ten błąd, że po- 
stanowiliśmy przejść bezpośrednio do komunistycznego sposobu produkcji 
i podziału” 5). 


13) Przykłady tego rodzaju poglądów można znaleźć w ekonomicznej publicvstvce 
pierwszej połowy 1968 r. Chęć przeciwstawienia się szczytowej tali rewizjonizmu. 
napierającego w tym czasie i lansującego w poglądach ekonomicznych koncepcję 
„socjalizmu rynkowego”, nie może stanowić usprawiedliwienia dla tej orientacji 
w ówczesnej publicystyce. 

4) Anty-Diihring, KiW, Warszawa 1949, str. 278. 

15) W. I. Lenin: Dzieła, t. 33, str. 47. 
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Dość często spotyka się też zwężoną interpretację nepu, co wynika z nie- 
zrozumienia roli i miejsca tej polityki w rozwoju ówczesnej gospodarki 
socjalistycznej w ZSRR. 


Lenin w analizie nepu dowiódł, że przy istnieniu dyktatury proletariatu 
i ogólnonarodowej własności można i należy wykorzystywać w interesie 
budownictwa socjalistycznego produkcję towarową, rynek, handel, gospo- 
darkę pieniężną. Dowiódł on także, że treść tych kategorii w socjalizmie 
jest różna od treści tych samych kategorii w gospodarce kapitalistycznej, 
że stają się one narzędziem budownictwa socjalistycznego. 


Nie można więc twierdzić, że zainteresowanie Lenina problemami go- 
spodarki towarowo-rynkowej było wynikiem potrzeby dokonania chwilo- 
wego manewru, wywołanego konkretną sytuacją historyczną. Wydaje się 
także, że gdyby Lenin zadał sobie pytanie, jakie przesłanki wywołują ko- 
nieczność produkcji towarowo-rynkowej w socjalizmie, to nie poszuki- 
wałby ich tylko i głównie w wielosektorowości gospodarki okresu przej- 
ściowego czy też w fakcie istnienia dwóch form własności socjalistycznej, 
lecz jego uwaga kierowałaby się na dziedzinę obiektywnych, wewnętrz- 
nych właściwości i sprzeczności samego sektora socjalistycznego. 


Reasumując podkreślamy, że dorobek klasyków, a zwłaszcza Lenina, nie 
dostarcza żadnych przesłanek, aby krytykę „socjalizmu rynkowego” pro- 
wadzić w duchu negacji gospodarki towarowo-rynkowej w gospodarce 
socjalistycznej. 


%+ 


W leninowskiej koncepcji gospodarki socjalistycznej, podporządkowanej 
zasadzie centralizmu demokratycznego, chodzi — mówiąc w dużym uprosz- 
czeniu i z pominięciem wielu nawet istotnych elementów — o dialektycz- 
ne powiązanie scentralizowanego kierowania (realizowanego przede 
wszystkim przez planowanie) z demokratycznym udziałem pracujących 
w zarządzaniu gospodarką, z jednoczesnym uwzględnieniem stosunków 
towarowo-rynkowych, ich mechanizmów i kategorii. 


Praktyka budownictwa socjalistycznego wyłoniła przed Leninem pro- 
blem: za pomocą jakiej zobiektywizowanej formuły pogodzić integralność 
państwowej własności środków produkcji zarządzanych w sposób scentra- 
lizowany, ze względną odrębnością operatywną i ekonomiczną poszczegól- 
nych przedsiębiorstw państwowych (odrębnością zdeterminowaną tech- 
niczno-produkcyjną i organizacyjną strukturą bazy materialno-produkcyj- 
nej oraz wymogami kształtowania więzi ekonomicznych na zasadach han- 
dlowych), która to odrębność stanowi z kolei warunek aktywizowania de- 
mokratycznego współzarządzania ze strony załóg fabrycznych. Rzecz zna- 
mienna, że właśnie w momencie przestawiania gospodarki na tory nowej 
polityki ekonomicznej, w tym także na zasady więzi handlowych, Lenin 
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w wyczuciu rodzenia się omawianych wyżej stosunków ckonomicznych 
znajduje formułę, znaną po dzień dzisiejszy pod nazwą rozrachunku go- 
spodarczego. Jest to, jak wiemy, z dotychczasowego doświadczenia, uni- 
wersalna formuła, wchodząca w skład koncepcji ekonomiki socjalistycznej. 


Rozrachunek gospodarczy dotyczy wewnętrznych stosunków sektora 
państwowego, a jednocześnie opiera się na kategoriach produkcji towaro- 
wo-rynkowej. W dziełach Lenina czytamy w związku z tym: ,,...ż drugiej 
strony państwowe przedsiębiorstwa przestawia się na tzw. rachunek go- 
spodarczy, tj. w istocie rzeczy w znacznej mierze na handlowe i kapitali- 
styczne zasady” 16), 


Konkretne formy, praktyczne rozwiązania w dziedzinie wykorzystywa= 
nia kategorii rozrachunku gospodarczego, a przede wszystkim stopień kon- 
sekwentnego jego stosowania były różne. Znana jest praktyka, kiedy. ka- 
tegoria ta miała charakter pasywny, a jedyna jej rola ograniczała się do 
funkcji formalno-ewidencyjnej. Wiadomo, że był to skutek ogólniejszych 
rozwiązań w systemie planowania i zarządzania. Ale z drugiej strony wia- 
domo, że formuła rozrachunku gospodarczego dopuszcza, a może nawet za- 
kłada kojarzenie bezpośrednich metod zarządzania jednostkami gospodar- 
czymi z metodami pośrednimi (zwanymi parametrycznymi) — jeśli tylko 
potrafimy je efektywnie skonstruować — nie wykluczając nawet metod 
samofinansowania w odtwarzaniu czynników produkcyjnych w przedsię- 
biorstwie, w tym także samofinansowania podwyżek płac '7). 


+* 


Cechą socjalistycznego społeczeństwa jest szeroki demokratyzm ludowy. 
Sfera gospodarki nie może pozostać poza zasięgiem systemu demokracji 
socjalistycznej. Wszelkie formy zarządzania gospodarką muszą być we 
wszystkich ogniwach demokratyczne. Dotyczy to także metod budowy 
planu centralnego, który również winien być społecznym wynikiem dzia- 
łania, udziału w planowaniu oddolnej twórczej inicjatywy, oddolnych 
studiów i projektów. W socjalizmie każda decentralizacja uprawnień musi 
jednocześnie włączać do procesów zarządzania społeczny, demokratyczny 
element Każdy postęp w decentralizacji uprawnień gospodarczych, zwięk- 
szający samodzielność niższych organów administracji gospodarczej, musi 


16) W. I. Lenin: Dzieła zebrane (wyd. III ros.), t. 44, str. 342. 

17) J. Pajestka słusznie uogólnił. że osią dokonywanych obecnie reform gospodarczych 
w krajach socjalistycznych, w tym i w Polsce, jest pogłębianie systemu ekono- 
micznego zwanego rozrachunkiem gospodarczym. To wiąże się jednocześnie z akty- 
wizacją mechanizmu rynkcwego. Zawiera się w tym pewna istotna refleksja. 
Aktywizacja mechanizmu rynkowego, jeśli jest ona skojarzona i podporządkowana 
systemowi rozrachunku gospodarczego, nie może zaprowadzić do rozwiązań, w kKtó- 
rych byłaby zagrożona kierownicza rola planu centralnego. A to jest właśnie 
granica dopuszczalnych rozwiązań, zgodnie z leninowską koncepcją socjalistycznej 
ekonomiki. 

Por. J. Pajestka: Planowanie, centralne kierowanie i mechanizm rynkowy w go- 
spodarce socjalistycznej. W pracy zbiorowej Plan a rynek, KiW, 1969, str. 27. 
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jednocześnie łączyć się z rozbudową demokratycznych, społecznych form 
zarządzania. W przeciwnym razie doszłoby do technokratycznego wynatu- 
rzenia, a technokratyzmu nie da się pogodzić z naturą socjalistycznego 
ustroju, jest sprzeczny z leninowską ideą centralizmu demokratycznego. 


Zgodnie z tą ideą podstawową dźwignię rozwoju i funkcjonowania so- 
cjalistycznej gospodarki stanowi udział ludzi pracy w zarządzaniu gospo- 
darką. Koncepcja socjalistycznej gospodarki bez tej dźwigni nie byłaby 
pełna, a zatem i społecznie oraz ekonomicznie efektywna. 


Idea demokracji socjalistycznej we wszelkich dziedzinach życia spo- 
łecznego przenika niemal każde zdanie, każdy czyn Lenina. Lenin postu- 
luje, „by całą bez wyjątku ludność wciągać zarówno do uczestniczenia 
uw organizacji radzieckiej (pod warunkiem podporządkowania się organi- 
zacjom mas pracujących), jak i do pełnienia służby w dziedzinie rządzenia 
państwem” ©). Idee Lenina traktują funkcje demokratycznego udziału 
mas w rządzeniu jako niezbędny środek funkcjonowania państwa, gospo- 
darki. 


Najogólniejszy, a jednocześnie najbardziej humanitarny marksowski po- 
stulat „wyzwolenia człowieka”. przeobrażenia go w twórcę, podmiot, znaj= 
duje swoje rozwiązanie w praktycznej realizacji udziału ludzi pracy w zas 
rządzaniu produkcją, w rozwoju demokracji gospodarczej jako części skła- 
dowej pogłębiającej się demokracji socjalistycznej. 


Sam akt uspołecznienia środków produkcji radykalnie zmienia pozycję 
producenta. Nie staje się on od razu pełnym podmiotem produkcji, ale 
przestaje być już tylko jej przedmiotem. Następny krok — rozumiany jako 
aługofalowy, postępujący proces — to przejście z pozycji producenta- 
-współwłaściciela do pozycji współgospodarza, współzarządzającego. Tym 
samym to, co w momencie uspołecznienia środków produkcji stanowiła 
punkt wyjścia do demokracji społeczno-ekonomicznej, osiąga następnie 
wyższy szczebel swej dojrzałości. W takim ujęciu ten proces przeobrażeń 
przedstawia się jako rozwojowe prawo bazy ekonomicznej socjalizmu. 


Jaki sens nadajemy pojęciu współzarządzania? Pamiętając o szczególnej 
roli partii jako wiodącej i inspirującej sile społecznej także w sferze 
produkcji, która wystepuje jednocześnie jako polityczna siła kierownicza 
w sprawach gospodarki przedsiębiorstwa, współzarządzanie oznacza, że na 
polu tym pozostaje: państwowa administracja gospodarcza oraz czynnik 
społeczny (partia. ruch zawodowy) rozbudowany aż do najniższego ogni- 
wa gospodarczego przedsiębiorstwa i wyposażoriy w odpowiednie narzędzia 
realizacji tej funkcji, m. in. w postaci samorządu robotniczego. 


Potrzeba tego rodzaju symbiozy wynika z istoty gospodarki socjalistycz- 
nej. Gospodarka bez udziału pracujących w zarządzaniu nie może być na 
dłuższą metę efektywna. 


8) W. I. Lenin: O pracy radzieckiego aparatu państwowego, str 68. 
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Aktywność społeczna załóg równoważy nieraz słabość mechanizmu eko- 
nomicznego lub — co się dość często zdarza — nieporadność poszczegól- 
nych komórek zarządu gospodarczego. Taki wariant jest najgorszy. Trwoni 
się siły załogi na usuwanie trudności, których być nie powinno, rozgrze- 
sza niejako administrację z jej błędów w planowaniu i zarządzaniu. Idea- 
łem byłoby natomiast uzupełnianie dobrego zarządzania i planowania spo- 
łeczną aktywnością. Czysto gospodarczego aspektu współzarządzania nie 
da się oddzielić od jego demokratycznej natury. 

„Jedynie kolektywne doświadczenie — pisał W. Lenin — jedynie do- 
świadczenie milionów może... dać decydujące wskazówki, a to dlatego, że 
dla naszej sprawy, dla sprawy budownictwa socjalizmu nie wystarcza do- 
świadczenie setek i setek tysięcy tych górnych warstw, które tworzyły 
dotychczas historię zarówno w społeczeństwie obszarniczym, jak i w spo- 
łeczeństwie kapitalistycznym. My nie możemy tak postępować dlatego 
właśnie, że liczymy na wspólne doświadczenie, na doświadczenie milionów 
ludzi pracy” 55), 
| żt 


Współczesność postawiła przed nami i przed całym socjalistycznym 
światem zadanie dotrzymania kroku rewolucji naukowo-technicznej 
i uwzględnienia wszystkich jej konsekwencji. Wymaga to olbrzymiego 
przyspieszenia, jakby przejścia w gospodarce do innej orbity ruchu, nazy- 
wanej u nas etapem intensywnego rozwoju — zarówno w skali poszcze- 
gólnych krajów, jak i całego systemu socjalistycznego. Odwoływanie się 
do leninizmu, do zasad leninowskich jest więc konieczne nie tylko po to, 
by obronić socjalizm przed rewizjonistyczną deformacją, ale po to przede 
wszystkim, by dotrzymać kroku historii. W zakresie każdego z tych me- 
chanizmów społeczno-ekonomicznych, o których mowa, pozostaje wiele do 
zrobienia. daje się odczuć potrzebę nowego do nich podejścia. 

Naszym zdaniem, w tym zawiera się głęboki sens metodologiczny współ- 
czesnego zastosowania nauki Lenina. 


w) Tamże, str. 83. 
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WALKA O POKOJOWE WSPÓŁISTNIENIE 
W ŚWIETLE NAUK LENINA 


Dorobek myśli Lenina i jego stosunkowo krótkiej, lecz jakże bogatej 
działalności w charakterze sternika nawy młodego państwa radzieckiego - 
legły u podstaw polityki zagranicznej tego państwa w dalszym jego roz- 
woju, a następnie całej ukształtowanej po II wojnie światowej wspólnoty 
socjalistycznej. Nauki Lenina, twórczo rozwijane i dostosowywane do spe- 
cyficznych cech naszej epoki, stanowią podstawę programu walki prze- 
ciw imperializmowi, o pokój i wolność narodów, o pokojowe współistnienie 
między państwami o różnych ustrojach polityczno-społecznych. 

Lenin stworzył teoretyczne założenia pod państwo nowego typu, jakie- 
go nie znały dzieje ludzkości — jeśli nie liczyć krótkiego okresu istnienia 
nie ukształtowanej zresztą do końca władzy Komuny Paryskiej — pań- 
stwo klasy robotniczej i mas pracujących. Następnie jako pierwszy prze- 
wodniczący rządu robotniczo-chłopskiego Rosji Radzieckiej w najtrudniej- 
szym dla rewolucji okresie walki z zalewem kontrrewolucji wewnętrznej 
i międzynarodowej swymi mądrymi. dalekowzrocznymi decyzjami wyka- 
zał praktycznie, jak winny być stosowane i wcielane w życie zasady poli- 
tyki zagranicznej państwa klasy robotniczej. 

Była to po pierwsze polityka całkowicie nowa, nie tylko od- 
mienna, ale wręcz przeciwstawna wszystkim panującym doktrynom do- 
tychczasowych formacji polityczno-społecznych, które poprzedzały naro- 
dziny rewolucji proletariackiej. W szczególności była ona jaskrawym za- 
przeczeniem polityki prowadzonej przez kapitalizm w jego imperialistycz- 
nej fazie, polityki opartej na grabieży cudzych ziem, dominacji nad słab- 
szymi i zależnymi narodami. a zarazem permanentnego wywoływania wo- 
jen. Przy wściekłym ujadaniu całej międzynarodowej reakcji, a przy go- 
rącej aprobacie milionów ludzi pracy we wszystkich krajach, szczególnie 
w tych, które od kilku lat pustoszyła i wykrwawiała rozpętana przez im- 
perializm wajna — Lenin wykazał całemu Światu, iż natura państw wcale 
nie jest jednorodna. Udowodnił że państwo nie musi bvć synonimem 
wyzysku i ucisku, grabieżczvch wojen i kolonialnych podbojów. Taka jest 
natura państwa kapitalistycznego. Zaś państwo zwycięskiej klasy robot- 
niczej, państwo ludu pracującego opiera swe stosunki nie na wojnach 
i podbojach, lecz na ścisłvm poszanowaniu prawa każdego narodu do sa- 
mostanowienia, do niepodległego bytu, odrzuca ucisk innych narodów, 
dyskryminację narodowościową, rasową czy religijną. 


87 


MARIAN NASZKÓWSKI 


I tu dochodzimy do drugiej kapitalnej cechy leninowskiej nauki 
o państwie i o stosunkach między państwami. Opierając swe wywody na 
glębokiej, naukowej analizie istoty współczesnej sobie epoki. Lenin pod- 
kreślał z całą siłą klasowy charakter państwa i klasowe motywy kieru- 
jące polityką zagraniczną państw w ich wzajemnych stosunkach. Wiaązał 
on ściśle zasady polityki zagranicznej z polityką wewnętrzną. ze stosun- 
kami społecznymi i przede wszystkim z charakterem klasowym państwa, 
które prowadzi tę politykę. W ten sposób ujmowana polityka zagraniczna 
przestawała być, jak twierdzili dotąd ideolodzy kapitalizmu, produktem 
woluntarystycznych dążeń tych czy innych wybitnych jednostek czy grup 
społęcznych, przestawała być wynikiem dobrych czy złych intencji. Uka- 
zywałą się jako określona prawidłowość, wynikająca z klasowych intere- 
sów tej grupy społecznej, która w danym państwie sprawuje władzę. 


- Polityka wojen i ucisku słabszych narodów wynikała z interesów klaso- 
wych burżuazji, była zarazem przejawem sprzeczności rozdzierających sy- 
stem kapitalistyczny, a od systemu tego nieodłącznych. Wytyczona przez 
Lenina nowa polityka zwycięskiej klasy robotniczej, polityka pokoju i po- 
kojowej współpracy między narodami wynikała z klasowych interesów tej 
klasy. Interesów, które — rzecz znamienna — stawały się równocześnie 
interesami wszystkich warstw społecznych, całego narodu, a zarazem od- 
powiadały dążeniom wszystkich narodów, całej ludzkości. Na tym właśnie 
polegał wielki, historyczny, głęboko humanistyczny sens dojścia do wła- 
dzy klasy robotniczej, której najżywotniejsze interesy klasowe nie tylko 
nie pozostają w sprzeczności z interesami najszerszych warstw społecz- 
nych oraz narodów — niezależnie od dzielących je granic państwowych — 
lecz ściśle z nimi współgrają. Interesy te były sprzeczne jedynie z dąże- 
niami wąskich grup wyzyskiwaczy i związanego z nimi aparatu wojny 
i ucisku. We wskazanej przez nas prawidłowości wyraża się zarazem stale 
podkreślana przez Lenina więź między narodowymi zadaniami klasy ro- 
botniczej a jej misją internacjonalistyczną, wyraża się proletariacki inter- 
nacjonalizm, stanowiący kamień węgielny ideologii marksistowsko-leni> 
nowskiej. I to jest trzecia cecha, charakteryzująca politykę zagranicz- 
ną, wytyczoną przez Lenina dla młodej władzy radzieckiej, politykę, która 
pózniej stała się właściwa całej wspólnocie państw socjalistycznych. 

Cechą czwartą jest właściwa szczególnie Leninowi umiejętność łą- 
czenia pryncypialności, konsekwencji i stanowczości w realizowaniu dale- 
kosiężnych celów z konieczną elastycznością, giętkością; umiejętność od- 
różniania na każdym etapie zadań strategicznych od taktycznych; rozu» 
mienie, iż niekiedy trzeba się cofać, iść nawet na przejściowe porażki 
w imię utrwalenia osiągniętych sukcesów i osiągnięcia nowych. Lenin 
krytykował ostro i wyśmiewał różnych pseudolewicowych hurrarewolucjo- 
nistów. którzy takie czy inne przejściowe odwroty skłonni byli pochopnie 
kwalifikować jako zdradę interesów rewolucji. 


A trzeba pamiętać, iż działalność Lenina jako przywódcy państwa ra- 
dzieckiego rozwijała się w okresie niezwykle trudnym, że kraj był wy- 
niszczony wojną, pogrążony w chaosie, targany wojną domową, a rów- 
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nocześnie stawiający czoła siłom międzynarodowej reakcji, które zjedno- 
czyły się, by zdusić młodą władzę robotników i chłopów, zaraźliwy przy- 
kład dla narodów całego świata. Rozumna, dalekosiężna, stanowcza 
w swym dążeniu do utrwalenia zdobyczy Października, a jednocześnie 
nacechowana nieuniknionymi kompromisami polityka, wytyczona przez 
Lenina, realizowana przez bolszewicką partię, przez młodą podówczas dy- 
plomację radziecką, była jednym z decydujących czynników, które prze- 
sądziły o klęsce interwentów. 

Postawmy z kolei pytanie, w jaki sposób widział Lenin realizację pod- 
stawowych celów w polityce zagranicznej państwa radzieckiego, celów, 
którymi było osiągnięcie pokoju, potrzebnego jak powietrze zwycięskiej 
rewolucji dla budowy nowego ustroju, a zarazem głęboko zgodnego z hu- 
manistycznym charakterem tej rewolucji. Lenin nigdy nie był dogmaty- 
kiem, umiał zawsze twórczo dostosowywać swą myśl i swe działanie do 
zmieniającej się sytuacji. Był krótki okres, tuż po zwycięstwie Paździer- 
nika w Rosji, gdy wydawało się, iż pod jego wpływem roznieci się pło- 
mień rewolucji w całej Europie, że ogarnie ona z kolei swym zasięgiem 
cały świat. Skłaniały ku takiemu myśleniu szczególnie wydarzenia 
w Niemczech, wśród narodów powstających do niepodległego bytu na 
gruzach austro-węgierskiej monarchii, częściowo również w Anglii. Na 
owym zakręcie historii Lenin liczył się z możliwością zwycięstwa rewo- 
lucji w skali światowej i z powstaniem szansy, iż młoda Republika Ra- 
dziecka zostanie wsparta przez zwycięskie rewolucje w rozwiniętych kra- 
jach Europy. 


Wkrótce jednak ów genialny teoretyk i genialny polityk dostrzegł, iż 
szansa ta na danym etapie jest nierealna. Choć potężny był zryw mas 
robotniczych i chłopskich, milionów żołnierzy gnijących od lat w okopach 
i przelewających krew za interesy magnatów nafty i stali, choć działała 
zarażliwie wspaniała epopeja zwycięstwa robotników „,Pitra”, siły między- 
narodowej reakcji, siły burżuazji w krajach zachodnich okazały się jeszoze 
dostatecznie wielkie, by rozprawić się z rewolucyjnymi dążeniami mas. 
Odegrał również swoją rolę słaby w niektórych krajach stopień politycz- 
nego zorganizowania klasy robotniczej, jej rozbicie, hamująca walkę re- 
wolucyjną działalność prawicowych socjaldemokratów. Rewolucyjnych ha- 
seł wysuniętych przez robotników nie poparło w szerszej mierze chłop- 
stwo ani inne warstwy mas pracujących. Mimo wielkiego wrzenia rewo- 
lucyjnego, jakie charakteryzowało ówczesną Europę, okazało się, iż nie 
dojrzały w tych krajach jeszcze w pełni przesłanki zwycięstwa rewo- 
lucji. Międzynarodowa burżuazja, otrząsnąwszy się z pierwszego przera- 
żenia, zaczęła mobilizować siły, przystąpiła do rozprawy z własną klasą 
robotniczą, jak też rozpoczęła krucjatę przeciw władzy radzieckiej. 

Lenin z właściwą sobie przenikliwością dostrzegł w tym momencie, iż 
jakkolwiek zwycięstwo proletariatu w skali międzynarodowej jest 
w przyszłości nieuchronne, obecnie nastawić się należy na okres — trudny 
do określenia w czasie — w którym istnieć będą obok siebie dwa systemy: 
system socjalistyczny, reprezentowany podówczas przez słabą jeszcze | za- 
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grożoną, lecz już po raz pierwszy w dziejach ludzkości powstałą władzę 
radziecką, oraz targany sprzecznościami, przeżyty, lecz wciąż jeszcze dy- 
sponujący określoną dynamiką system kapitalistyczny. 

Jakie wnioski mogły płynąć z tego stwierdzenia? Wnioski te była dwa: 
Lenin. a pod jego kierownictwem komunistyczna partia Rosji Radzieckiej 
wnioski te wyciągnęła. Po pierwsze — należało wszystkimi siłami 
obronić i utrzymać przy życiu młodą władzę radziecką. Temu celowi słu- 
żyła mobilizacja nadludzkich sił wyniszczonego wojną i przemianami 
ustrojowymi kraju do walki zarówno z wewnętrzną kontrrewolucją, jak 
przede wszystkim z międzynarodową interwencją. Walka ta — jak wie- 
my — została zwycięsko wygrana. Po drugie — należało stworzyć 
przesłanki do ułożenia pokojowej współpracy między tą znienawidzoną 
przez burżuazję Republiką Radziecką a starym światem kapitalistycznym. 

W tych właśnie przełomowych, trudnych warunkach rodzenia się 
i utrwa!ania socjalizmu, a zarazem walki nowego ze starym, Lenin wy- 
pracował, wykuł w swej konkretnej, politycznej działalności teorię o po- 
kojowym współistnieniu dwóch systemów. Warto w tym miejscu przy- 
pomnieć, że je_zcze w 1915 roku w artykule O haśle Stanów Zjednoczo- 
nych Europy Lenin sformułował fundamentalną tezę dla koncepcji po- 
kojowego współistnienia. Lenin pisał: 

„Nierównomierność rczwoju ekonomicznego i politycznego — oto bez- 
względne prawo kapitalizmu. Stąd wynika, że możliwe jest zwycięstwo 
socjalizmu początkowo w niewielu lub nawet jednym, z osobna wziętym, 
kraju kapitalistycznym” V). 

Z dzisiejszej perspektywy teoria pokojowego współistnienia wydaje się 
nam prosta, niemal oczywista, stanowi niezbędny komponent wszelkich 
perspektyw utrzymania pokoju, uchronienia świata przed grożbą wojny. 
Nie było tak jednak w czasach, gdy działał Lenin. Lenin wysuwał ko- 
nieczność ustanowienia stosunków między władzą radziecką a państwami 
kapitalistycznymi na zasadach pokojowego współistnienia, w okresie, gdy 
jeszcze trwała zacięta walka między siłami robotniczo-chłopskiej Armii 
Czerwonej a hordami międzynarodowych interwentów. Kiedy świat ka- 
pitalistyczny kipiał namiętną nienawiścią, żądzą zduszenia państwa 
radzieckiego, a następnie żądzą odwetu, marzeniami o nowych krucjatach, 
gdy klęska interweniów stała się oczywista. Metropolie kapitalistyczne, 
ich tuby propagandowe nie chciały początkowo nawet słyszeć o ustano- 
wieniu normalnych, dyplomatycznych stosunków z rządem „czerwonych 
buntowników”. Były również określone opory. choć oczywiście wynika- 
jące z innych przesłanek, w łonie samej partii bolszewickiej, była okre- 
ślona niewiara w możność pokojowego ułożenia stosunków z drapieżną, 
zaborczą, imperialistyczną burżuazją, były próby lewicowych i prawico- 
wych oportunistów podważenia formułowanych przez Lenina zasad. 

Jednakże Lenin z właściwą sobie konsekwencją i wytrwałością torował 
drogę tej polityce. Oczywiście podstawową przesłanką, która mogła stwo- 


1) W. L Lenin: Dzieła, t. 21, str. 360, wyd. „Książka I Wiedza”. 
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rzyć grunt do jej zaistnienia, były zwycięstwo młodej rewolucji prole- 
tariackiej, utrwalenie się władzy radzieckiej, jej pierwsze sukcesy. Było 
rzeczą jasną, że z rządem, na którego obalenie można było liczyć, z kra- 
jem rozdzieranym wewnętrznymi sprzecznościami, burżuazja nie byłaby 
się liczyła i nie zgodziłaby się nigdy na ułożenie z nim normalnych mię- 
dzypaństwowych, politycznych i gospodarczych stosunków. Jeśli imperia- 
lizm poczuł się zmuszony już w pierwszych latach po zwycięstwie rewo- 
lucji w Rosji, choć zgrzytając zębami, choć z oporami, jednakże zdecydo- 
wać się na odchodzenie od pozycji nieprzejednania i na stopniowe wejście 
na drogę normalizacji stosunków z Rosją Radziecką, było to zasługą robote 
ników, chłopów, żołnierzy Kraju Rad, którzy własnymi piersiami odparli 
zbrojną interwencję i utrwalili istnienie władzy radzieckiej, wynikiem po- 
parcia udzielanego przez szerokie rzesze proletariatu w krajach kapitali- 
stycznych, ich solidarności z pierwszym państwem robotniczo-chłopskim. 
Było zarazem historyczną zasługą Lenina i kierowanej przez niego partii, 
że przez umiejętną politykę, łączącą pryncypialną stanowczość w obronie 
swych praw. z niezbędną giętkością, gotowością do kompromisów 
i ustępstw, wyrwany został z rąk burżuazji atut o rzekomej agresywności 
państwa radzieckiego, o jego dążeniu do eksportu rewolucji. Narody po- 
częły dostrzegać, że państwo radzieckie ma intencje pokojowe, poczęły 
rozumieć, iż pojęcie socjalizmu łączy się nierozdzielnie z pojęciem pokoju. 
A rządy burżuazyjne zmuszone zostały do liczenia się z tym zaistniałym 
stanem rzeczy, 


żł 


Prześledźmy pokrótce, choć na niektórych przykładach, jak konsekwen- 
tnie, umiejętnie realizował tę linię Lenin, dążąc do utrwalenia zdobyczy 
rewolucji, a zarazem zapewnienia jej możliwości rozwoju w warunkach 
pokoju, w warunkach długotrwałej, pokojowej współpracy ze światem 
kapitalistycznym. Już dosłownie nazajutrz po wzięciu szturmem Pałacu 
Zimowego, na II Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad Delegatów Robotniczych 
i żołnierskich, w swym referacie o pokoju. wygłoszonym w dniu 8 listo- 
pada 1917 r. i przedłożonym Zjazdowi Del:recie o Pokoju, Lenin łączył 
pryncypialne potępienie i napiętnowanie dotychczasowej grabieżczej po- 
lityki rządów imperialistycznych oraz żądanie sprawiedliwego pokoju de- 
mokratycznego z elastyczną gotowością do dyskutowania warunków tego 
pckoju. Równocześnie uznał on za konieczne skierowanie wezwania do 
dose pokojowych zarówno pod adresem rządów, jak narodów. Lenin 
mówił: 

„Nie możemy ignorować rządów, albowiem wówczas odwleka się mo- 
źliwość zawarcia pokoju, czego rządowi ludowemu robić nie wolno, nie 
mamy jednak żadnego prawa nie zwrócić się jednocześnie i do narodów. 
Wszędzie istnieje rozbrat między rządami a narodami, dlatego też powin- 
niśmy pomóc narodom umieszać się do spraw wojny i pokoju. Będziemy, 
oczywiście, ze wszystkich sił bronili całości naszego programu pokoju bez 
aneksyj i kontrybucyj. Nie odstąpimy od tego programu, ale musimy wy- 
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trącić z rąk naszych wrogów możność twierdzenia, że ich warunki są inne 
i że dlatego nie mają po co rozpoczynać z nami rokowań” J. 


Tę samą linię niezłomnej troski o dalekosiężne interesy socjalizmu, 
a zarazem wielkiego poczucia realizmu w obieraniu metod taktycznych dla 
osiągnięcia tego celu przejawił Lenin w trudnym dla młodego państwa 
okresie zawierania pokoju brzeskiego z Niemcami. W zdefiniowanych przez 
„siebie tezach W sprawie niezwłocznego zawarcia odrębnego i aneksjoni- 
stycznego pokoju Lenin mówił z bólem o trudnych, niekorzystnych warune 
kach, jakie narzucał imperializm niemiecki młodej władzy radzieckiej. 
Wskazywał jednak równocześnie na konieczność przyjęcia tych warune 
ków, na konieczność przejściowego odstępstwa czy porażki w imię właśnie 
przetrwania i osiągnięcia celów dalekosiężnych. 


We wspomnianych tezach Lenin podkreślał również, że choć ostateczne 
zwycięstwo socjalizmu w skali europejskiej i światowej jest niewątpliwe 
i opiera się na naukowych zasadach, byłoby błędem, gdyby taktykę rządu 
socjalistycznego w Rosji opierać na tym, czy nastąpi wkrótce rewolucja 
w Europie, czy też nie. W słowach tych mieściły się już zaczątki rozwi- 
niętej później teorii Lenina o możliwości, a zarazem konieczności ustano- 
wienia stosunków pokojowego współistnienia między państwem socjali- 
stycznym a państwami kapitalistycznymi na dłuższy, trudny do przewi- 
dzenia okres historyczny. 

Jednocześnie rozprawiając się z krytyką, kierowaną pod jego adresem 
zarówno przez Trockiego, jak przez innych opozycjonistów, Lenin w po- 
słowiu do tez wskazywał na tę kapitalną prawdę, iż z chwilą utworzenia 
Republiki Rad w Rosji ,,...nade wszystko ważne jest zarówno dla nas, jak 
i z międzynarodowo-socjalistycznego punktu wt- 
dzenia utrzymanie tej republiki, która rewolucję socjalistyczną już roze 
poczęła, że w obecnej chwili hasło wojny rewolucyjnej ze strony Rosji 
oznaczałoby bądź frazes i czczą demonstrację, bądź równałoby się obiek- 
tywnie wpadnięciu w pułapkę zastawioną na nas przez imperialistów, któ. 
rzy chcą nas, jako słabą jeszcze na razie drobinę, wciągnąć do dalszej 
wojny timperialistycznej 4 rozgromić Jak najmniejszym 
kosztem młodą Republikę Rad” 3). 


W słowach tych zawiera się zarówno potępienie dla awanturniczych le- 
wackich koncepcji eksportu rewolucji, jak też stwierdzenie, iż powstanie 
władzy radzieckiej na terenach dawnej Rosji carskiej miało podstawowe 
znaczenie dla zwycięskiego pochodu idei socjalizmu w skali międzynaro- 
dowej. Rozwinięcie tych myśli. a zarazem rozwinięcie przesłanek, które 
jec miały u podstaw polityki pokojowego współistnienia, zawierają słowa 
Lenina w jego artykule publikowanym w „Prawdzie” w dniach 28 lutego 
il marca 1916 r. pt. Zdumiewające i potworne. Rozprawiając się z prze- 
ciwnikami zawarcia pokoju brzeskiego, którzy nadal z pozycji demago- 
gicznych i lewackich atakowali tę trudną, lecz jedynie słuszną wówczas 


2) Tamże, t. 26, str. 242—243. 
3) Tamże, str. 460. 
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decyzję, Lenin pisze mając na myśli autorów rezolucji podjętej przez 
moskiewską instancję partyjną: 

„Może autorzy uważają, że interesy międzynarodowej rewolucji wyma* 
gają popychania jej, takim zaś popychaniem miałaby być jedynie 
wojna. nigdy zaś pokój, który mógłby sprawić na masach wrażenie jakiejś 
«legalizacji» imperializmu? Podobna «teoria» byłaby całkowicie sprzeczna 
z marksizmem, który zawsze odrzucał «popychanie» rewolucyj, rozwijają 
cych się w miarę dojrzewania napięcia przeciwieństw klasowych, rodzą- 
cych rewolucje. Podobna teoria byłaby równoznaczna z poglądem, że po- 
wstanie zbrojne jest formą walki, obowiązującą zawsze i we wszystkich 
warunkach. W rzeczywistości interesy międzynarodowej rewolucji wy* 
maga ją, aby Władza Radziecka. która obaliła burżuazję swego kraju, po- 
magała tej rewolucji, ale formę pomocy wybierała odpowiednio do 
swych sił” 5). 

Ideę rozwoju pokojowego współistnienia z państwami kapitalistycznymi, 
ustanowienia normalnych stosunków politycznych z nimi, Lenin łączy 
nierozdzielnie ze sprawą rozwoju stosunków handlowych, ekonomicznych. 
W liście do robotników amerykańskich, napisanym 23 września 1919 r. 
i opublikowanym w dniu 27 grudnia 1919 r. w czasopiśmie „Soviet Rus- 
sia”, Lenin podkreśla nie tylko możliwość, ale również celowość wzno- 
wienia ze światem kapitalistycznym stosunków handlowych, jak też udzie- 
lenia niektórym kapitalistycznym firmom na rozsądnych warunkach kon- 
cesji jako jednego ze środków uzyskania pomocy technicznej dla Rosji 
Radzieckiej. Podobną myśl znajdujemy w odpowiedziach na pytania ko- 
respondenta amerykańskiej gazety „The Chicago Daily News” z dnia 
5 października 1919 r.. w których Lenin wypowiada się za porozumieniami 
gospodarczymi Rosji Radzieckiej ze Stanami Zjednoczonymi i z innymi 
krajami zachodnimi, a równocześnie podkreśla, iż rząd radziecki gotów 
jest zagwarantować absolutną nieingerencję w sprawy wewnętrzne innych 
państw. Jak wiadomo, zasada ta jest jedną z podstawowych przesłanek 
skutecznej realizacji polityki pokojowego współistnienia — oczywiście 
obowiązującą obie strony. | 

Równocześnie Lenin walczy niestrudzenie o narzucenie polityki pokoju 
mocarstwom kapitalistycznym. W przedstawionym VII Zjazdowi Rad pro- 
jekcie rezolucji w sprawie polityki międzynarodowej Lenin po wymie- 
nieniu wielokrotnych propozycji pokojowych pod adresem państw Enten- 
ty raz jeszcze przedkłada tym państwom projekt niezwłocznego rozpoczę- 
cia rokowań pokojowych i zapowiada. iż rząd radziecki będzie systema- 
tvcznie kontynuował politykę pokoju. Jak wiemy, mocarstwa imperiali- 
styczne odpowiadały na te wezwania pokojowe jeszcze przez długi czas 
próbami zmiażdżenia rewolucji rosyjskiej przy pomocy zbrojnej inter- 
wencji. 

Osobny rozdział, szczególnie interesujący nas Polaków. zawiera działal 
ność Lenina zmierzająca do zapobieżenia wybuchowi wojny z Polską. 


4) Tamże, t. 27, str. 58, 
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W swym referacie, wygłoszonym na I sesji WCIK w dniu 2 lutego 1920 r, 
Lenin demaskuje knowania kapitału zachodniego, mające na celu wciąg- 
nięcie Polski do wojny przeciw Rosji Radzieckiej. Równocześnie Lenin 
przypomina wcześniejsze oświadczenia rządu radzieckiego, skierowane do 
rządu Polski i narodu polskiego, w których demaskowano oszczerstwa 
państw kapitalistycznych na temat rzekomych zaborczych intencji Rosji 
Radzieckiej w stosunku do Polski i podkreślano niezłomne dążenie rządu 
radzieckiego do pokoju i nawiązania przyjaznych dobrosąsiedzkich sto- 
sunków z niepodległą Polską. Ignorując te wezwania. Piłsudski — wypeł- 
niając wolę burżuazji polskiej i polskiego obszarnictwa, zagrożonych 
w swym posiadaniu klasowym przez zwycięstwo rewolucji w Rosji, a tak- 
że poduszczany, jak wskazywał Lenin, przez siły międzynarodowej re- 
akcji — rozpoczął agresywną wojnę przeciw młodej republice radzieckiej. 
Wojnę, która nadała określony kierunek całej polityce rządów między- 
wojennych, polityce, która doprowadziła Polskę do klęski wrześniowej. 


W przemówieniu na IX Ogólnorosyjskiej Konferencji RKP(b) z 22 wrze- 
śnia 1920 r. Lenin, mówiąc retrospektywnie o wydarzeniach związanych 
z tą wojną, powiedział: 

„Kiedy w styczniu zaproponowaliśmy Polsce pokój — pokój nadzwyczaj 
korzystny dla niej, bardzo niekorzystny dla nas — dyplomaci wszystkich 
krajów zrozumieli to po swojemu: «bolszewicy czynią niezmiernie wiel- 
kie ustępstwa — są zatem niezmiernie słabiw. Jeszcze raz znalazła potwier- 
dzenie prawda, że dyplomacja burżuazyjna nie jest zdolna zrozumieć me- 
tod naszej nowej dyplomacji, polegającej na składaniu otwartych, szcze- 
rych oświadczeń. Dlatego też nasze propozycje wywołały jedynie wybuch 
wścieklłego szowinizmu w Polsce, Francji i w innych krajach popchnęły 
Polskę do napaści” 5). 

Słowa te potwierdzają raz jeszcze prawdę o rzeczywiście pokojowych 
i przyjaznych intencjach, jakie żywił Lenin i rząd radziecki wobec Polski. 
Podkreślają one zarazem całą historyczną odpowiedzialność, jaka zaciążyła 
na polskiej burżuazji za zaprzepaszczenie szansy ułożenia stosunków ze 
swym wschodnim sąsiadem na zasadach równości i przyjaznej współpracy, 
stosunków, które obu stronom mogły przynieść tylko korzyści. 

Wytrwałe wysiłki, prowadzone przez władzę radziecką pod kierownie- 
twem Lenina i komunistycznej partii zarówno na polu zbrojnej walki 
przeciw interwentom, jak i na polu dyplomatycznym, przyniosły swoje 
owoce. Już w przemówieniu wygłoszonym na zamknięcie X Ogólnorosyj- 
skiej Konferencji RKP(b) w dniu 28 maja 1921 r. Lenin mógł oświadczyć: 

„W chwili obecnej sytuacja międzynarodowa jest taka, że zaistniala 
równowaga, wprawdzie tymczasowa. nietrwała, ale mimo wszystko równo” 
uaga; równowaga tego rodzaju, że mocarstwa imperialistyczne — mimo 
calej swojej nienawiści i chęci rzucenia się na Rosję Radziecką — wyrze- 
kły się tej myśli, ponieważ rozkład świata kapitalistycznego posuwa stę 
progresywnie naprzód, jedność slabnie nieustannie, a napór ze strony uci- 


y Tamże, t. 31, str. 275. 
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skanych narodów kolonialnych, liczących przeszło miliard ludności, z każ- 
dym rokiem, z każdym miesiącem, z każdym nawet tygodniem staje się 
silniejszy” 9). 

___ Lenin dostrzega równocześnie, iż płaszczyzna walki stopniowo przesuwa 
się na pole współzawodnictwa ekonomicznego. Jeżeli w pierwszych latach, 
po zwycięstwie władzy radzieckiej, Lenin kładł nacisk na możliwość i ce- 
lowość zawierania pierwszych porozumień handlowych, których celem 
mogło być przede wszystkim dopomożenie w szybszej odbudowie zniszczo- 
nego kraju i w rozwoju sił wytwórczych młodej, słabej republiki, o tyle 
w roku 1921 wysuwa on już historyczną, dalekosiężną perspektywę współ- 
zawodnictwa między socjalizmem a kapitalizmem. Współzawodnictwa, któ- 
re winno zastąpić ścieranie się na polu bitew, a które równocześnie, jak 
wierzy niezłomnie Lenin, przynieść musi zwycięstwo systemowi socjali- 
stycznemu. | 


W cytowanym powyżej przemówieniu Lenin mówi: „Oczy wszystkich 
zwrócone są na Radziecką Republikę Rosyjską, oczy wszystkich ludzi pra- 
cy we wszystkich krajach świata — bez żadnego wyjątku i bez żadnej 
przesady. To zostało przez nas osiągnięte. Kapitaliści nie mogą tu nicze- 
go przemilczeć ani ukryć, dlatego przede wszystkim wykorzystują nasze 
błędy gospodarcze i naszą słabość. Na to pole walka została przeniesiona 
w skali światowej. Jeżeli zadanie to wykonamy — wówczas wygramy 
w skali międzynarodowej z całą pewnością i ostatecznie” 7). 


Ta kapitalna teza stała się wytyczną działania dla systemu socjalistycz- 
nego, reprezentowanego początkowo przez Związek Radziecki, a obecnie 
przez całą wspólnotę socjalistyczną, w pokojowym współzawodnictwie 
ze światem kapitalistycznym — o owo sławne „kto kogo”, o stworzenie 
ekonomicznej i technicznej bazy nowego społeczeństwa, przewyższającej 
siły wytwórcze systemu kapitalistycznego. 


Nieco później w sprawozdaniu wygłoszonym 23 grudnia 1921 r. na IX 
Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad Lenin rozwija swą teorię o możliwości 
i celowości pokojowego współistnienia i pokojowego współzawodnictwa 
dwóch systemów. Uwypukla on w szczególności tezę, że możliwe jest 
budownictwo socjalizmu w jednym kraju, a więc w otoczeniu kapitali- 
stycznym. 

Odpowiadając na pytanie, czy jest do pomyślenia, aby republika socja- 
listyczna mogła istnieć w otoczeniu kapitalistycznym, Lenin mówi: „Zda- 
wało się, że jest to nie do pomyślenia — ani pod względem politycznym, 
ani pod względem militarnym. Zostało jednak udowodnione, jest już 
faktem...” $) W następnych słowach cytowanego sprawozdania Lenin udo- 
wadnia, iż możliwe jest to również w sferze stosunków handlowych z pań- 
stwami kapitalistycznymi. 


6 Tamże, t. 32, str. 462—463 


7 Tamże, str. 463. 
4 Tamże, t 33, str. 147. 
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Walcząc niezłomnie o ustanowienie trwałych podstaw do współpracy 
ekonomicznej ze światem kapitalistycznym, opartych na zasadach równo- 
ści i wzajemnych korzyści, Lenin przykładał dużą wagę do stanowiska 
delegacji radzieckiej na konferencję genueńską, odbytą w roku 1922, w to- 
ku której mogły były być stworzone przesłanki dla długotrwałej współ- 
pracy gospodarczej między krajami kapitalistycznymi a Republiką Radzie- 
cką. Delegacja radziecka na tę konferencję w oświadczeniu. przygotowa- 
nym i zatwierdzonym przez Lenina, podkreślała, iż w obecnej epoce histo- 
rycznej, umożliwiającej równoległe istnienie starego i rodzącego się no- 
wego ustroju społecznego, współpraca ekonomiczna między państwami, 
reprezentującymi te dwa systemy własnościowe, jest stanowczo potrzebna 
do ogólnego rozwoju ekonomicznego. 


Jednakże mocarstwa imperialistyczne nie były jeszcze wówczas gotowe 
do wyrażenia zgody na taką szeroką równoprawną współpracę i storpedo- 
wały dążenia radzieckie przedstawione w toku konferencji genueńskiej. 
Związek Radziecki pozostał wszakże wierny deklarowanym w Genui zasa- 
dom, a rozwój wydarzeń historycznych zmusił stopniowo państwa kapi- 
talistyczne do przejścia na płaszczyznę współpracy ekonomicznej między 
obu systemami. 


e 


W momencie, gdy nieubłagana śmierć przerwała wielką teoretyczną 
i polityczną działalność wodza rewolucji rosyjskiej, Włodzimierza Lenina, 
powstały w ogniu tej rewolucji Kraj Rad wychodził dopiero z okresu 
swych największych trudności. Miał on już za sobą zwycięską walkę z obcą 
interwencją i z rodzimą burżuazją. Władza radziecka była w zasadzie usta- 
bilizowana, a świat kapitalistyczny, chcąc nie chcąc, zmuszony był zacząć 
„dostrzegać” istnienie tego pierwszego w historii państwa robotników 
i chłopów. Jednakże państwo to jeszcze było słabe, a wrogi pierścień oto- 
czenia kapitalistycznego wciąż silny. Przed narodem radzieckim stanęło 
wielkie zadanie budowy nowego ustroju na gruzach starej, carskiej, pół- 
kolonialnej Rosji. Stanęło więc przede wszystkim zadanie intensywnej 
industrializacji, stanowiącej niezawodną podstawę budownictwa socjali- 
stycznego w kraju słabo rozwiniętym; stanęło również wiele innych zadań 
w dziedzinie rolnictwa, oświaty, kultury. Zadania te naród radziecki, nie 
szczędząc ofiarnej pracy i wyrzeczeń. zwycięsko i pomyślnie wykonywał. 
Przyświecały mu w tym dziele twórczo stosowane nauki leninowskie. 


W latach trzydziestych Związek Radziecki stał się dynamicznie rozwi- 
jającym się państwem socjalistycznym, państwem, z którym jako ze zja- 
wiskiem trwałym musiał się liczyć świat kapitalistyczny. Suk- 
cesy Związku Radzieckiego na polu ekonomicznym i społecznym wy- 
woływały podziw mas pracujących całego świata, pobudzały walkę rewo- 
lucyjną w krajach, w których nadal panował ucisk kapitalistyczny. Tym- 
czasem kierownicze siły światowego imperializmu, mocarstwa zachodnie 
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i wyhodowany przy ich pomocy faszyzm hitlerowski w Niemczech szyko- 
wały się do nowej krucjaty przeciw Związkowi Radzieckiemu, knuły pla- 
ny nowej wojny. W przygotowaniach do nowej światowej rzezi krzyżowały 
się zresztą klasowe interesy zjednoczonej dla tego celu światowej burżua= 
zji, interesy skierowane przeciw istnieniu i rozwojowi Związku Radziec= 
kiego, ze sprzecznościami rozdzierającymi świat kapitalistyczny. Były to 
sprzeczności między rywalizującymi ze sobą grupami kapitału, walczącymi 
0 nowy podział wpływów i o dominację nad światem, przeciwieństwa, 
które rodzi kapitalizm w wyniku swej natury. 


"W sytuacji, gdy imperializm parł do pogrążenia narodów w nowej woj- 
nie, gdy równocześnie coraz bardziej zagrażał bezpieczeństwu jedynego 
wówczas państwa socjalistycznego, Związek Radziecki wierny zasadom 
wytyczonym przez Lenina kontynuował wytrwale politykę pokoju, poko- 
jowego współistnienia. Proponował on wielokrotnie państwom kapitali- 
stycznym różne formy porozumień i układów, które zmierzały do zapo» 
bieżenia nowej awanturze wojennej. 


Oczywiście sytuacja zmieniała się, a zmiany te wymagały stosowania 
nowych form w stosunku do tych, jakie stosowała komunistyczna partia 
Związku Radzieckiego w okresie, gdy żył Lenin. Tak np. Lenin wypowia- 
dał się przeciw udziałowi Rosji Radzieckiej w Lidze Narodów i zdecy- 
dowanie negatywnie oceniał tę organizację. Było to w owym okresie zro- 
zumiałe. Liga Narodów, powstała po zakończeniu I wojny światowej z wy- 
łącznej inicjatywy mocarstw zachodnich, stanowiła ich wyłączną domenę 
i zarówno przez swój kadłubowy skład, jak niedemokratyczny charakter 
stanowić miała narzędzie dyktatu mocarstw imperialistycznych wobec 
krajów słabszych, a zarazem parawan osłaniający wojownicze poczynania 
imperializmu. Związek Radziecki za życia Lenina nie miał szans zmiany, 
choćby częściowej, charakteru Ligi Narodów i odegrania na jej forum 
pozytywnej roli w kierunku pokojowym. 


Sytuacja zmieniła się jednak w okresie po śmierci Lenina, szczególnie 
w latach trzydziestych. Czynnikiem coraz bardziej niepokojącym stawała 
się rosnąca szybko ekspansja imperializmu niemieckiego, ubranego w po- 
stać brunatnego, hitlerowskiego faszyzmu. Zawisająca nad Europą groźba 
faszystowskiej nawały zaczęła powodować wyłomy w dotychczasowym 
jednolitym stanowisku państw zachodnich. sprzyjała dyferencjacji postaw 
różnych kół politycznych. Pojawiły się próby ze strony niektórych państw 
kapitalistycznych przeciwdziałania niebezpieczeństwu, jakim zacrażał 
Europie faszyzm. Taką próbą był wysunięty przez Francję i jej ministra 
spraw zagranicznych. Barthou, plan paktu wschodniego, paktu zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie, który miał objąć również Związek Radziecki 
i zagrodzić drogę wojennym planom faszyzmu niemieckiego. 


Na tym tle Związek Radziecki zgodnie z leninowskimi wytycznymi o ko- 
nieczności stosowania elastycznej taktyki, w zależności od zmieniających 
się warunków, zarówno począł aktywnie uczestniczyć w próbach monto» 
wania paktu kolektywnego bezpieczeństwa z udziałem Francji i innych 
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państw kapitalistycznych, jak też przystąpił do Ligi Narodów (mimo że jej 
charakter w zasadzie nie uległ zmianie), by z jej trybuny demaskować 
groźne poczynania imperializmu, a zarazem wzywać narody do wejścia 
na drogę powszechnego rozbrojenia. Wiemy, że plany te — zarówno jeśli 
chodzi o pakt zbiorowego bezpieczeństwa, jak też o powstrzymanie Hitlera, 
czy wreszcie takie czy inne kroki w kierunku rozbrojenia — spotkało nie- 
powodzenie. Nie stało się to jednak z winy Związku Radzieckiego i nie 
świadczyło o tym, by stosowana przezeń polityka była niesłuszna. Plany te 
zostały storpedowane przez mocarstwa zachodnie, które widziały jako 
główny cel w swej polityce pchanie Hitlera na wschód — przeciw Związ- 
kowi Radzieckiemu. 

W ramach swych wysiłków o bezpieczeństwo europejskie, Związek Ra- 
dziecki, wierny linii wytyczonej przez Lenina, proponował również pomoc 
i współpracę Polsce, przeciw której obracało się wówczas bezpośred- 
nie ostrze ekspansji hitlerowskiej. Jak wiadomo jednak, ówcześni władcy 
Polski, kierując się wąskimi, klasowymi interesami, odrzucili tę przyjaźnie 
wyciągniętą dłoń Kraju Rad, skazując Polskę na izolację i przyspieszając 
jej klęskę we wrześniu 1939 r. 


łe 


"W toku II wojny światowej Związek Radziecki, stawiając bohatersko 
czoła zmasowanym hordom wojsk hitlerowskich, równocześnie stosując 
nauki leninowskie o konieczności zawierania sojuszów również z klasowym 
przeciwnikiem, wtedy kiedy leży to w interesie socjalizmu, przystąpił do 
koalicji antyhitlerowskiej i do współpracy w jej ramach z mocarstwami 
zachodnimi w celu wspólnego i szybszego rozbicia największego wówczas 
wroga ludzkości — hitleryzmu. Na tych zasadach Związek Radziecki przy- 
stąpił jeszcze w toku wojny do opracowania wspólnie z mocarstwami za- 
chodnimi zasad ułożenia stosunków powojennych, na podstawach prawdzi- 
wie pokojowych, w oparciu o uznanie praw narodów do swobodnego, nie- 
podległego bytu. 

Porozumienia w Jałcie, a następnie układy poczdamskie właśnie dzięki 
inicjatywie Związku Radzieckiego i mimo oporu mocarstw zachodnich 
w szeregu ważnych kwestii przyczyniły się do stworzenia nowej sytua- 
cjj w powojennej Europie, sytuacji zaspokajającej sprawiedliwe dą- 
żenia wielu narodów do swobodnego, niepodległego rozwoju, w tym rów- 
nież narodu polskiego, który uzyskał wreszcie po wiekach zadośćuczynie- 
nie w postaci powrotu na swe prastare Ziemie Zachodnie. Zgodnie z wizją 
przyszłości zarysowaną przez Lenina — choć nie mógł on oczywiście prze- 
widzieć określonych konkretnych okoliczności, w jakich się ona ziści — 
w wyniku zwycięstwa nad hitleryzmem i decydującego wkładu Związku 
Radzieckiego w to zwycięstwo, świat kapitalistyczny ponownie się skur- 
czył, zaś świat socjalistyczny rozszerzył się. Powstała wielka, obejmująca 
szereg państw, wspólnota państw socjalistycznych. Zaistniały nowe, nie- 
znane dotąd warunki dla oddziaływania idei socjalizmu w skali światowej. 
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W Karcie utworzonej po II wojnie światowej Organizacji Narodów 
Zjednoczonych — organizacji, której tym razem Związek Radziecki mógł 
być aktywnym współtwórcą, w przeciwieństwie do sytuacji, w jakiej po- 
wstawała Liga Narodów — znalazły wyraz podstawowe założenia polityki 
pokoju: wykluczenia wojen ze stosunków między państwami, równości 
wszystkich narodów, likwidacji kolonializmu, rasizmu i wszelkiej dyskry- 
minacji. Organizacja ta w swym działaniu wciąż daleka jest od doskona- 
łości. Nie jest to jednak wynikiem braku słusznych założeń w jej Karcie. 
Słabości ONZ wynikają z czynionych przez imperializm prób nagięcia jej 
do swych celów, z ustawicznego łamania przezeń zasad zawartych w Kar- 
cie. Niemniej jednak organizacja ta mogła stać się i staje się coraz bardziej 
forum dla państw kierujących się polityką pokoju, a więc zarówno dla 
państw socjalistycznych, jak też dla krajów, które po II wojnie światowej 
uzyskały niepodległość. 


Zgodnie z leninowską tezą o szczególnym zaostrzeniu w okresie impe- 
rializmu działania prawa nierównomiernego rozwoju kapitalizmu, w łonie 
świata kapitalistycznego dokonały się po II wojnie światowej poważne 
zmiany. Na czoło systemu kapitalistycznego wysunął się imperializm ame- 
rykański, który przejął rolę żandarma światowej reakcji. Imperializm ame- 
rykański przy mniej lub bardziej aktywnym wsparciu innych mocarstw 
imperialistycznych usiłował początkowo zawrócić wstecz koło historii, 
przekreślić mapę Europy i świata, ukształtowaną po II wojnie światowej. 
Różne były formy działania imperializmu przeciw krajom socjalistycznym 
i narodom walczącym o swą wolność. Poczynając od prób rozpętania III 
wojny światowej, poprzez dullesowskie strategie „„powstrzymywania”, 
„„wyzwalania”, „odstraszania”... 


Wszystkie te poczynania światowych sił imperializmu poniosły fiasko 
właśnie dlatego, że Związek Radziecki i powstałe po II wojnie światowej 
kraje socjalistyczne prowadziły niezłomnie leninowską politykę, kojarzącą 
stanowczość, zdecydowanie w odpieraniu zakusów imperializmu, umacnia- 
nie swych sił obronnych z giętkością, z konstruktywnymi propozycjami 
zmierzającymi do odprężenia, rozbrojenia, ustanowienia przesłanek poko- 
jowej współpracy. 


Istnienie i rozwój potężnej wspólnoty państw socjalistycznych, a także 
oddziaływanie głosz nych przez nią idei pokoju, równości i wolności na- 
rodów dodały nowych bodźców walce ludów zależnych o swą wolność 
i stały się — zgodnie z przewidywaniami Lenina — decydującym czynni- 
kiem rozpadu systemu kolonialnego. Wyzwolone z jarzma kolonializmu 
nowe państwa stały się — tak jak widział to Lenin — sojusznikiem mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego i międzynarodowych sił socjalizmu. 
W oparciu o siły socjalizmu państwa te walczą o umocnienie swej nie- 
podległości, o odrzucenie pęt nowej kolonialnej zależności, którą usiłuje 
im narzucić imperializm, 


Działanie i rozwój światowej wspólnoty państw socjalistycznych sta- 
nowią potężne wsparcie i ustawiczny impuls dla walki klasy robotniczej 
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w rozwiniętych krajach kapitalizmu przeciw nowym formom wyzysku 
międzynarodowych monopoli, o postęp i socjalizm. 


W ten sposób doświadczenie współczesnego okresu potwierdza w pełni 
słuszność leninowskiej tezy o jedności rewolucyjnych sił, wyrażającej się 
w sojuszu krajów, w których zwyciężyła już klasa robotnicza, z klasą ro- 
botniczą walczącą jeszcze w krajach kapitału o zrzucenie klasowego wye 
zysku i 2 narodami, które bądź zrzuciły już jarzmo kolonialne, bądź 
walczą jeszcze o swą wolność, o pełną niepodległość i niezależność gospo- 
darczą. Ten umacniający się z każdym dniem sojusz wszystkich sił socjalie 
zmu, postępu, demokracji i wolności narodów stanowi nieprzepartą zaporę 
dla knowań imperializmu, stanowi nadzieję i przyszłość ludzkości w jej 
walce o pokój i postęp. Podkreśliła tę prawdę z całą mocą odbyta w roku 
1969 Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych i Robotniczych 
w Moskwie. Jak podkreśla główny dokument tej narady: „Imperializm nie 
jest w stanie odzyskać utraconej historycznej inicjatywy, cofnąć rozwoju 
współczesnego świuta. Główną drogę rozwoju ludzkości wytyczają świato- 
wy system socjalistyczny, międzynarodowa klasa robotnicza, wszystkie 
sily rewolucyjne” 9). 


Imperializm jednak, zgodnie ze swą naturą, nie wyrzeka się swych 
agresywnych celów. Rozwój wydarzeń na arenie międzynarodowej po- 
twierdza niezmiennie prawdę leninowskiej oceny istoty imperializmu 
i jego wojowniczej natury. Mimo zmienionych warunków historycznych, 
imperializm pozostaje nadal źródłem wojen. Fakt, iż siłom imperialistycz- 
nym coraz trudniej stawiać na wojnę globalną, która w dzisiejszej dobie 
oznaczałaby zagładę całych państw i narodów przy pomocy straszliwej 
broni masowego zniszczenia, nie świadczy bynajmniej o zmianie natury 
imperializmu, lecz jest wynikiem faktu, że stoi on w obliczu potęgi państw 
socjalistycznych stanowiących dziś światową ostoję pokoju. 


Formułując zasady pokojowego współistnienia państw o różnych ustro- 
jach społecznych, Lenin podkreślał stale konieczność nieugiętej obrony 
zdobyczy socjalizmu przed zakusami imperializmu. W epoce dzisiejszej 
teza ta wyraża się w roli, jaką spełnia potęga Związku Radzieckiego i in- 
nych państw skupionych w obronnym Układzie Warszawskim, którego 
celem jest właśnie ochrona zdobyczy socjalizmu, a zarazem obrona pokoju 
w skali międzynarodowej. W obecnej dobie, gdy nastąpiło umiędzynarodo- 
wienie walki klasowej, międzynarodowej dyktaturze burżuazji przeciw 
stawia się. jak przewidywał Lenin, międzynarodowa dyktatura proleta- 
riatu w postaci solidarnego działania wspólnoty państw socjalistycznych. 
Walka, która toczy się między dwuma światowymi systemami: socjali- 
stycznym i kapitalistycznym — stanowi główną treść współczesnego okre- 
su dziejowego. Od wyników tej walki zależy sprawa pokoju światowego, 
a zarazem sprawa przyszłości idei socjalizmu i postępu. Polityka pokojo- 
wego współistnienia jest szczególną formą walki klascwej, formą dogodną 


% Międzynarodowa Narada Partii Komunistycznych 4 Robotniczych (Moskwa, czer- 
wiec 1969 r.), wyd. „Książka i Wiedza” 1969 r. str. 15. 
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dla klasy robotniczej, a zarazem stwarzającą wszystkim narodom histo- 
ryczną szansę uniknięcia nowych wojen, które dotąd cyklicznie gnębiły 
ludzkość. 


Polityka pokoju, prowadzona przez państwa socjalistyczne przy popar- 
ciu wszystkich postępowych i rewolucyjnych sił w świecie, wymaga jed- 
nak ustawicznej mobilizacji i czujności. Politykę pokojowego współistnie- 
nia można bowiem jedynie imperializmowi narzucić. Imperializm nie od- 
daje swych pozycji bez walki. Na obecnym etapie strategii imperializmu 
amerykańskiego szczególna rola przypada tzw. wojnom lokalnym i prowo- 
kowaniu różnych konfliktów i napięć wszędzie tam, gdzie zagrożone są 
pozycje międzynarodowej burżuazji. Ta strategia imperializmu jest prze- 
jawem jego określonych słabości. Coraz trudniej jest mu bowiem stawiać 
na globalną konfrontację tailitarnę z socjalizmem. Strategia wojen lokal- 
nych brzemienna jest jednak równocześnie w niebezpieczeństwo rozsze- 
rzania się w konflikt ogólniejszy. Świadczy o tym agresja amerykańska 
w Wietnamie, świadczy napaść popieranego przez Stany Zjednoczone 
Izraela na kraje arabskie i stale nasilająca się i zagrażająca coraz bardziej 
pokojowi eskalacja działań wojennych Izraela przeciw tym państwom. Na 
tym tle szczególnie uwypukla się historyczna rola wspólnoty państw 8o0- 
cjalistycznych w okiełznaniu wojennych poczynań imperializmu. Uwydat- 
nia się głęboko humanistyczny, ogólnoludzki charakter tej misji. 


W swej walce przeciw państwom socjalistycznym, imperializm stosuja 
coraz częściej metody dywersji ideologicznej. Wynika to z faktu, iż coraz 
trudniej jest siłom iinperialistycznym stawiać na otwartą kontrrewolucję 
w krajach socjalistycznych, w obliczu ich politycznej i społecznej stabili- 
zacji. Nie zmniejsza to jednak niebezpieczeństwa płynącego ze stosowania 
metod ukrytej, pośredniej kontrrewolucji. Jak bowiem wielokrotnie wska- 
zywał Lenin, przemiany w psychice i świadomości mas stanowią proces 
najdłuższy w całokształcie przemian ustrojowych. Imperialiści starają się 
wygrywać różne pozostałości starego świata w mentalności poszczególnych 
grup społecznych krajów socjalistycznych. Państwa socjalistyczne, które 
w swej polityce pokojowego współistnienia odrzucają metodę eksportu re- 
wolucji jako obcą leninizmowi, nie pozwolą jednak imperialistom na stoso- 
wanie eksportu kontrrewolucji, niezależnie od formy, w jakiej próbuje 
się to czynić. Pokojowe współistnienie nie jest w żadnej mierze ugodą kla- 
sową socjalizmu z kapitalizmem. Nie oznacza też w żadnej mierze zawie- 
szenia walki narodowowyzwoleńczej przeciw imperializmowi, kolonializ- 
niowi i neokolonializmowi. Jak stwierdził w referacie sprawozdawczym 
na V Zjeździe partii tow. Władysław Gomułka: „Pokojowe współistnienie 
to koncepcja polityczna zmierzająca do łagodzenia napięć międzynarodo- 
wych, do zbudowania systemu bezpieczeństwa zbiorowego, do zagradzania 
drogi wojnom, do zapobieżenia katastrofie nuklearnej.  Wspólistnienie 
państw bez względu na ich ustrój społeczny nie zmienia ani na jotę istoty 
socjalizmu i istoty kapitalizmu. Społeczno-polityczne systemy mogą współ- 
istnieć, mogą między sobą współpracować, zwłaszcza na polu gospodarczym 
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i naukowym, ale nigdy nie mogą się wzajemnie przenikać, wrastać jeden 
w drugi” 0). 
sł 


Polska Ludowa od chwili swych narodzin prowadzi wytrwałą politykę 
pokoju, pokojowego współistnienia i pokojowej współpracy z wszystkimi 
państwami, niezależnie od ich ustroju. Podstawowe założenia tej polityki 
— to sojusz i braterska współpraca ze Związkiem Radzieckim, gwarantem 
naszej niepodległości i niezmienności naszych granic, oraz z całą wspól- 
notą państw socjalistycznych; przyjacielska współpraca i pomocna dłoń 
wobec narodów wyzwolonych czy wyzwalających się z jarzma koloniali- 
.zmu i neokolonializmu; rozwój współpracy politycznej, gospodarczej, kul- 
turalnej i innej z państwami kapitalistycznymi na zasadach równości, po- 
szanowania suwerennych praw i wzajemnych korzyści. Założenia te zgod- 
ne są z leninowską polityką pokoju. 


O taki kształt polityki walczyli jeszcze w trudnych latach międzywojen- 
nych komuniści polscy, usiłując — niestety bezskutecznie — wpłynąć na 
zmianę kierunku przymierzy, doprowadzić do sojuszu Polski ze Związkiem 
Radzieckim i wszystkimi siłami postępu, sojuszu, który leżał w interesie 
niepodległości Polski. Rozwinięty, konsekwentnie leninowski program 
wyprowadzenia Polski na szlak wolności i postępu sformułowała Polska 
Partia Robotnicza w tragicznych latach okupacji. Koncepcja ścisłego soju- 
szu ze Związkiem Radzieckim i braterstwa broni z Armią Radziecką; kon- 
cepcja oparcia granic Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej, przy równocze- 
snym otwartym, uczciwym przyznaniu prawa do pełnego samostanowienia 
narodom ukraińskiemu i białoruskiemu, zamieszkującym dawne ziemie 
polskie; koncepcja łącząca w jedno sprawę niepodległości i wyzwolenia 
społecznego i wiążąca realizację tych dążeń z sojuszem z międzynarodo- 
wymi siłami postępu — przyniosła Polsce zwycięstwo, uczyniła nasz kraj 
prawdziwie wolnym, silnym i niezależnym, o wielkich, nieznanych dotąd 
w dziejach możliwościach wszechstronnego rozwoju. 


W ciągu minionego dwudziestopięciolecia Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza i rząd Polski Ludowej prowadziły konsekwentną politykę po- 
koju, politykę zabezpieczenia niepodległości, integralności naszego kraju 
i jego pokojowego, socjalistycznego rozwoju. W tej polityce łączyliśmy 
stale — w myśl nauk leninowskich — zasadę pryncypialnej stanowczości 
wobec zakusów wrogich sił imperializmu, z konstruktywną postawą, z wy- 
chodzeniem na spotkanie wszystkim nurtom odprężeniowym w świecie 
kapitalistycznym, z dążeniem do odprężenia, rozbrojenia, zmniejszenia 
niebezpieczeństwa wybuchu wojny. 

Szczególną z natury rzeczy troską polskiej polityki zagranicznej jest 
rozwój stosunków w Europie i dążenie do zbudowania skutecznego syste- 
mu bezpieczeństwa na tym kontynencie. Opierając się na swych jakże 


10) V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, str. 199, wyd. „Książka i Wiedza” 
1969 r. 
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tragicznych doświadczeniach historycznych, Polska przejawia szczególną 
czujność wobec wszelkich dążeń związanych z odrodzeniem sił niemiec- 
kiego militaryzmu i odwetu. Dlatego rząd Polski Ludowej przy poparciu 
całego narodu konsekwentnie demaskował i demaskuje poczynania mili- 
tarystyczno-odwetowych sił w Niemczech zachodnich, jak też politykę 
mocarstw zachodnich, przede wszystkim Stanów Zjednoczonych, która 
sprzyjała odrodzeniu imperializmu niemieckiego i stanowi wsparcie dla 
jego agresywnych poczynań. 

Kierując się tymi samymi założeniami, Polska Ludowa powitała z uzna- 
niem i aprobatą powstanie pierwszego w historii państwa niemieckich 
robotników i chłopów — Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Państwa, 
które stało się sprzymierzeńcem narodu polskiego, które uznało ostateczny 
charakter polsko-niemieckiej granicy na Odrze i Nysie jako granicy pokoju 
i które prowadzi zdecydowaną walkę przeciw siłom militaryzmu i odwe- 
tu w Niemczech zachodnich. 


Jeśli w ostatnim okresie doszło do pewnych zmian w nastrojach części 
społeczeństwa zachodnioniemieckiego i jeśli w wyniku tych zmian obecny 
rząd socjaldemokratyczno-liberalny zajmuje w pewnej mierze odmienne 
stanowisko wobec krajów socjalistycznych w stosunku do polityki, jakiej 
przewodziła reakcja chadecka (choć stanowisko to, wciąż chwiejne, dalekie 
jest jeszcze od koniecznego uznania istniejących w Europie realiów), to 
jest w tym niewątpliwie również określony wkład aktywnej, pokojowej — 
stanowczej, a zarazem elastycznej — polityki rządu Polski Ludowej. 

Rząd nasz w porozumieniu z rządem Związku Radzieckiego i innych 
krajów socjalistycznych występuje od lat na forum ONZ, na forum Komi- 
tetu Rozbrojeniowego w Genewie i na innych polach z szeregiem konstruk- 
tywnych propozycji, zmierzających do realizacji częściowych kroków roz- 
brojeniowych, do zmniejszenia napięcia między dwoma ugrupowaniami 
wojskowo-politycznymi — szczególnie na styku tych ugrupowań, który 
przebiega poprzez środek Europy — a w perspektywie do zlikwidowania 
bloków wojennych i zastąpienia ich systemem ogolnego bezpieczeństwa 
zbiorowego. Propozycje te znane są i eenione w całym świecie, przyczyniły 
się one do wzrostu prestiżu naszego kraju na arenie międzynarodowej. 
Fakt, że Polska dziś liczy się w świecie, że jest krajem mocnym i nieza- 
leżnym, że przezwyciężając wszystkie trudności stawia sobie ambitne za- 
dania osiągnięcia poziomu rozwiniętych krajów Europy, zawdzięczamy te- 
mu, że zgodnie z programem wytyczonym i wywalczonym przez siły pol- 
skiej lewicy staliśmy się ścisłym czlonem wielkiej wspólnoty państw socja- 
listycznych. 


3 
Jak wykazuje z górą półwiekowy okres rozwoju ludzkości, leninizm to 
wiecznie żywa nauka, wiecznie żywe źródło twórczej inspiracji do walki 


i działania w imię postępu, socjalizmu i pokoju. 
Różne są usiłowania różnorodnych przeciwników leninizmu, rewizjo- 
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nistów różnej maści, próbujących atakować leninizm zarówno z lewa, jak 
iz prawa, usiłujących kwestionować międzynarodowe znaczenie tej nauki, 
sprowadzać ją do zjawiska czysto rosyjskiego. Lenin był przywódcą rosyj- 
skiego ruchu rewolucyjnego, przywódcą Rewolucji Październikowej w Ro- 
sji. Jednakże Rewolucja Pażdziernikowa, stwarzając pierwszy wyłom 
w systemie świata kapitalistycznego, posiadała ogromne znaczenie między- 
narodowe, pobudziła i pobudza cały światowy proces rewolucyjny, wyty* 
cza strategiczne kierunki działania międzynarodowego proletariatu 
i wszystkich sił postępu i wolności. 

- Złożoność układów polityczno-społecznych i narodowościowych carskiej 
Rosji, a zarazem więź wydarzeń rewolucyjnych w Rosji z całością ówcze- 
snego procesu rewolucyjnego spowodowały, że leninizm stanowi naukowe 
uogólnienie doświadczeń walki całego międzynarodowego ruchu robotni- 
czego i ruchów narodowowyzwoleńczych. 

Od okresu, w którym działał i walczył Lenin, zmieniły się warunki 
i układy polityczno-społeczne w świecie. Dlatego bezpłodne byłoby dogma- 
tyczne przenoszenie tych czy innych sformułowań Lenina, wyrwanych 
z kontekstu określonych warunków jego epoki, do dzisiejszej rzeczywisto- 
ści. I nie na tym polega twórcze stosowanie teorii leninowskiej. Adekwat- 
ność nauk Lenina do dzisiejszego okresu, jej pełna żywotność i aktualność 
polega na opracowaniu przez niego wszechstronnej, glęboko naukowej 
analizy istoty imperializmu, którego metody działania ulegają stałym 
zmianom, lecz natura zasadnicza się nie zmienia, oraz na wytyczeniu dłu- 
gofalowej strategii walki z imperializmem, walki, w której jednoczyć się 
winny wszystkie siły socjalizmu, postępu 1 wolności narodów. 

Twórcze stosowanie i rozwijanie nauki leninowskiej stanowi niezawode 
ny drogowskaz dla narodów budujących socjalizm i komunizm, dla mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, dla ludów walczących o swą wolność 
narodową i społeczną, dla wszystkich sił postępu i pokoju, wiodących hi- 
storyczny bój przeciw siłom imperializmu, wojny i reakcji. 
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CENTRALIZM DEMOKRATYCZNY 
W PARTII TYPU LENINOWSKIEGO 


Zasada centralizmu demokratycznego w życiu wewnętrznym I w atru- 
kturze organizacyjnej partii jest, obok formuły członkostwa partii I pode 
stawowej organizacji partyjnej, fundamentem leninowskiej koncepcji par- 
tii klasy robotniczej epoki rewolucji socjalistycznych i przechodzenia świa- 
ta od kapitalizmu do socjalizmu. 


1. Leninowska koncepcja centralizmu demokratycznego 


Centralizm demokratyczny w życiu wewnętrznym partii = to w ujęciu 
leninowskim szczególna postać wewnątrzpartyjnej demokracji. Taka mia- 
nowicie, w której rozwijanie życia wewnętrznego | struktury organiza- 
cyjnej partii na zasadach demokracji prowadzi w konkretnej sytuacji hi- 
storycznej, określanej przez układ sił klasowych socjalizmu i kapitalizmu, 
do jedności partii jako podstawowego źródła jej rewolucyjnej siły !). 


Jedność partii zawiera się w jedności ideologicznej i jedności politycz= 
nego działania. Jedność ideologiczna, zwana czasem jednością woli, ozna» 
cza zasadniczą zgodność przekonań członków partii co do podstawowych 
interesów klasy robotniczej i mas ludowych narodu oraz jednolite rozu- 
mienie celu działania partii i dróg wiodących do jego urzeczywistnienia. 
Jedność działania opiera się na: 


podporządkowaniu całej partii woli większości w partii; 


— podporządkowaniu niższych ogniw struktury partii oraz ich władz 
ogniwom wyższym I ich władzom; 


— silnej pozycji centralnych władz partii oraz ich dyspozycji w staśnka 
do całej partii; 
— bardzo silnej, opartej na świadomości i zwartości, właściwej wielko- 


przemysłowej klasie robotniczej, dyscyplinie obowiązującej jednako- 
wo wszystkich członków partii. 


Taka postać demokracji jest właściwa rewolucyjnej partii klasy robot- 
niczej, wyrasta bowiem na gruncie położenia społecznego, struktury i in- 


1) Por. W. Lenin: Walka z kadetyzującymi s.d. a dyscyplina partyjna, Dzieła, t. 11, 
str. 313—314, 
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teresu klasowego klasy robotniczej w warunkach ostrej walki klasowej 
sił socjalizmu i kapitalizmu w skali narodowej i międzynarodowej, w okre- 
sie, kiedy kapitalizm wciąż jeszcze reprezentuje poważny potencjał go- 
spodarczy, militarny i ideologiczny, którym usiłuje zagrażać socjalizmowi, 
i dąży do wykorzystania tego potencjału w celu powstrzymania rozwoju 
socjalizmu. 

Podstawowe interesy klasy robotniczej i charakter jej konfliktu z siła- 
mi kapitalizmu wymagają zjednoczenia wysiłków całej klasy robotniczej 
na gruncie świadomości klasowej i wiążą realizację tych interesów z po- 
wstaniem i rozwojem jednolitej politycznej organizacji klasy robotniczej, 
zdolnej do kierowania walką polityczną całej klasy i ogółu mas pracują- 
cych o zdobycie władzy państwowej, ustanowienie i ' umocnienie państwa 
dyktatury proletariatu ?). Tę tezę Lenina potwierdza historyczne doświad- 
czenie walki sił socjalizmu z kapitalizmem po dzień dzisiejszy. 

Zasada centralizmu demokratycznego w praktyce funkcjonowania 
i w strukturze partii pozwala jej optymalnie rozwijać aktywność ideową 
i polityczną swych członków i organizacji w ramach jedności działania ca- 
łej partii, a przez to zwiększa skuteczność jej wpływu na zachowanie mas 
ludzkich w rozstrzyganiu konfliktów społecznych, zwłaszcza w wąlce 
o władzę, oraz zapewnia skuteczność kierowania systemem władzy prole* 
tariatu, jego państwem. 

Państwo robotnicze jest również — jak każda organizacja klasy robot- 
niczej — budowane na zasadzie centralizmu demokratycznego. Centrali- 
styczna postać demokracji w państwie dyktatury proletariatu znajduje 
uwarunkowanie w decydującej w socjalizmie własności środków produk- 
cji — własności państwowej, w centralistycznym charakterze głównych 
decyzji warunkujących optymalny rozwój gospodarczy, jak również w ko- 
nieczności absolutnie jednolitego, scentralizowanego kierowania między- 
narodową polityką państwa. 

Jedność i zwartość państwa socjalistycznego, siła jego władzy, oparte 
na zasadzie centralizmu demokratycznego — to główny warunek skutecz- 
r.ości jego polityki w warunkach określonych ostrym antagonizmem świa- 
towym socjalizmu i kapitalizmu i stałej agresywności imperializmu. Agre- 
sywność kapitalizmu w postaci nacisku klasowych sił reakcji wewnątrz 
poszczególnych państw i w postaci imperialistycznej polityki państwowej 
w skali międzynarodowej rośnie w dobie obecnej zawsze tam, gdzie wi- 
dzi on szansę uzyskania jakościowej przewagi, tzn. m. in. tam. gdzie siły 
socjalizmu wskutek braku jedności wewnątrz partii kierującej państwem 
ulegają rozproszeniu. Dowodzi tego np. historia Węgier w 1956 r. czy 
Czechosłowacji w 1968 r. 

Wartości płynące z jedności partii klasy robotniczej, a także jedności 
państwa klasy robotniczej uzyskiwanych na gruncie tej postaci demo- 
kracji, którą jest centralizm demokratyczny, stanowią tę jakość, która daje 
szansę oraz gwarancję zrównoważenia, a potem uzyskania przewagi nad 


2) Por W. Lenin: Pierwotny projekt rezolucji X Zjazdu RKP(b) o syndykalistycznym 
$ anarchistycznym odchyleniu w naszej partii, Dzieła, t. 82, str. 250. 
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siłami kapitalizmu w walce o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w skali 
narodowej i międzynarodowej. 
++ 


Sformułowanie, że centralizm demokratyczny jest szczególną postacią 
demokracji, podkreśla, iż demokracja i centralizm we wzajemnym uwa- 
runkowaniu stanowią nierozdzielną jedność w działaniu partii typu leni- 
nowskiego. Często również w teorii i ideologii używa się uzasadnionego 
metodologicznie określenia centralizmu demokratycznego jako jedności 
demokracji i centralizmu w ich dialektycznym związku. 

Natomiast wydaje się, że spotykane czasem rozumienie centralizmu de- 
mokratycznego jako sumy dwóch odrębnych zasad i struktur: centra- 
lizmu i demokracji jest teoretycznie i metodologicznie błędne, gdyż nie 
tylko rozdziela, ale przeciwstawia centralizm demokracji. A więc podob- 
nie jak różnorodne mity burżuazyjnej ideologii traktuje partię i państwo 
o scentralizowanej strukturze jako ex definitione niedemokratyczne lub 
mniej demokratyczne, a za synonim demokracji uznaje decentralizację. 
Tymczasem o istocie demokracji decyduje interes klasowy, który się wy- 
raża i realizuje w określonej formie demokracji, oraz wielkość grup spo- 
łecznych związanych z tym interesem i czynnie uczestniczących w demo- 
kracji w stosunku do ogółu społeczeństwa 3). 

Istota demokracji w życiu wewnętrznym partii polega w leninowskim 
ujęciu centralizmu demokratycznego na: 

— jednakowej dla wszystkich członków partii możliwości udziału 
w kształtowaniu programu partii i jej linii generalnej oraz w podejmowa- 
niu decyzji przez każde ogniwo partyjnej struktury. Udział ten realizuje 
się przez wyrażanie poglądów i opinii będących odbiciem świadomości 
i społecznego doświadczenia członka partii, jego rozumienia interesu włas- 
nego, swej klasy i swego narodu. Dzieje się to na gruncie określonej swo- 
body dyskusji i krytyki w partii. Udział ten realizuje się równocześnie 
przez uczestnictwo w kolegialnym przygotowywaniu decyzji partyjnych 
oraz w ich podejmowaniu w drodze głosowania, 

—— jednakowej dla wszystkich członków partii możliwości udziału w wy- 
łanianiu władz swych organizacji partyjnych (od organizacji podstawowej 
do władz całej partii) w drodze wyborów w ramach określonego systemu 
wyborczego; możliwości udziału w kontrolowaniu wybranych władz na 
podstawie zasady obowiązkowego i systematycznego składania przez 
wszystkie organy partii sprawozdań przed swymi organizacjami; jak rów- 
nież możliwości współudziału — w różnych formach na gruncie zasady 
kolegialności — w kierowaniu działaniem partii, 

— możliwości dotyczącej członków partii i organizacji partyjnych (od 
podstawowych do wojewódzkich), czynnego udziału w praktycznej reali- 
zacji programu partii i jej linii generalnej. Udział ten polega na rozwi- 
janiu samodzielnych inicjatyw i podejmowaniu działań mieszczących się 


4 Por. A. Łopatka: Demokracja i kierownicza rola PZPR oraz wypowiedzi dysku- 
syjne na marginesie artykułu A. Łopatki, „Nowe Drogi” nr 4(239) 1989. 
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w granicach programu i generalnej linii partii, na gruncie określonej auto- 
nomii organizacji lokalnych i odpowiedzialności wszystkich członków 
i wszystkich organizacji za jednolitą, centralnie ustaloną politykę partii. 

W partii typu leninowskiego demokratyczne prawa członków partii i or- 

ganizacji partyjnych są gwarantowane instytucjonalnie przez zespół norm 
statutu partii. Istota leninizmu w sprawach demokracji wewnątrzpartyj- 
nej polega jednak nie tylko na formułowaniu statutowych gwarancji for- 
malnych, lecz na świadomym tworzeniu bodźców i sytuacji, w którvch — 
powstała na gruncie demokratycznych zasad i instytucji — możliwość 
równości i aktywności członków partii przekształca się w rzeczywistość. 
Polega na świadomym przezwyciężaniu tych przeszkód, interesów i ich 
wyrazicieli, które hamują proces aktywizacji członków partii w systemie 
demokracji. : 
- Zasadę centralizmu demokratycznego sformułował więc Lenin w dąże- 
niu do znalezienia takiej postaci organizacji, która by gwarantowała sku- 
teczność rewolucyjnej walki proletariatu i była stale weryfikowana przez 
kryterium rewolucyjnej celowości i skuteczności. Kryterium to decydo- 
wało u Lenina o każdorazowej historycznie konkretnej postaci centralizmu 
demokratycznego i jego norm, o stosunku wzajemnym czynnika centra- 
lizmu i demokracji, o zakresie dyskusji w partii, sposobie wyboru władz, 
rozmiarach autonomii organizacji partyjnych. Zależały one od warunków, 
w których partia działa, tzn. od charakteru ustroju oraz jego mechaniz- 
mów politycznych, układu sił klasowych i metod działania przeciwnika kla- 
sowego. Zasadą leninowską jest jednak maksymalne, w konkretnych wa- 
runkach i możliwościach, rozwijanie demokracji wewnątrzpartyjnej jako 
sprawy najistotniejszej. 

Jest to bowiem obiektywna konieczność i tendencja procesów socjali- 
stycznego rozwoju, warunek oparcia dyscypliny i jedności działania partii 
na najsilniejszej podstawie jedności przekonań, gwarancja zacieśniania 
więzi partii z klasą robotniczą oraz innymi grupami ludzi pracy i sku- 
'tecznego oddziaływania partii na rozwiązywanie sprzeczności rozwojowych 
socjalizmu. Subiektywne zahamowania rozwoju demokracji w poszczegól- 
nych organizacjach partyjnych grożą zachwianiem harmonii w ich sto- 
sunkach e swym środowiskiem, a w skali całej partii grożą konfliktami 
wewnątrz partii i w stosunkach partii ze swą klasą, zakłóceniami proce- 
sów socjalistycznego budownictwa, ułatwiają atak sił kapitalizmu. 


3% 


Lenin, rozwijając swoją koncepcję partii, stosunkowo wcześnie doszedł 
de sformułowania zasady centralizmu demokratycznego. Po raz pierwszy 
użył tego pojęcia w okresie bardzo znamiennym, a mianowicie w toku 
tewolucji lat 1905—1907, kiedy na porządku dnia stanęła kwestia prak- 
tycznej walki proletariatu o władzę, a jego partia stała sie quasi legalna 9. 
Zasada centralizmu demokratycznego była następnie rozwijana | konkre- 
4 2 „a ae: Platforma tuktyczna na Zjazd Zjednoczeniowy SDPRR, Dzieła, 
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Tyzowana przez Lenina na każdym z ważniejszych etapów rozwojowych 
rewolucji i socjalistycznego budownictwa w Rosji, a zwłaszcza na X Zjeź- 
dzie RKP(b) w 1921 r., kiedy to stało się jasne, że proces przechodze- 
nia świata do socjalizmu będzie długotrwały, a Rosja Radziecka stanie 
się na dłuższy czas izolowanym państwem socjalistycznym w warunkach 
określonych kapitalistycznym okrążeniem i zagrożeniem. Na wniosek 
i pod naciskiem Lenina do zasad centralizmu demokratycznego wprowa- 
dzono na X Zjeździe zakaz działania w partii frakcji”), tzn. grup mniej- 
szości powstałych na gruncie rozbieżności zdań, tworzących odrębną dy- 
scyplinę i usiłujących przez wewnętrzną odrębną organizację narzucić 
partii swą wolę. Zasadę tę przyjęły następnie wszystkie partie marksistow= 
$ko-leninowskie. 

Trwałość i aktualność podstawowych treści leninowskiej zasady centra- 
lizmu demokratycznego dla wszystkich rewolucyjnych partii klasy robot- 
niczej obecnej doby wynika z tego, że podstawowy konflikt klasowy epo- 
ki — przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu — jest dziś w swej isto- 
cie ten sam i równie ostry, co w czasach Lenina, mimo wielkich zmian, 
które zaszły w ostatnim półwieczu w rozwoju społeczeństw i układzie sił 
między socjalizmem a kapitalizmem. Każda partia marksistowsko-leninow- 
gka ustala konkretną postać norm centralizmu demokratycznego zależnie 
od warunków, w których działa, zależnie od swego doświadczenia i trady- 
cji oraz rozwoju stosunków wewnętrznych w partii. Konkretnie również 
kształtuje stosunek wzajemny czynnika demokracji i centralizmu. 

Jednak w życiu każdej partii niezbędna jest stała konfrontacja prak- 
tycznego działania norm i mechanizmów centralizmu demokratycznego 
z zasadami leninowskimi. Doświadczenie praktyki partii dowodzi bo- 
wiem — jak wskazuje na to W. Gomułka — „iż pod wpływem różnych 
trudności lub subiektywnych błędów łatwo można zniekształcić lub na- 
wet wypaczyć te słuszne zasady centralizmu demokratycznego. Położenie 
jednostronnego nacisku na centralizm w działaniu partii prowadzi do za- 
gubienia, a niejednokrotnie wręcz przekreślenia demokratyzmu w we- 
wnętrznym życiu partii, do wygasania dyskusji wewnątrzpartyjnych 
i osłabiania tętna ideowego życia partii. Jest to sekciarska deformacja, 
która w konsekwencji powoduje nadwerężenie więzi lączącej partię ze 
społeczeństwem. Natomiast rezygnacja z centralizmu i jednostronne spro- 
wadzanie zasad życia wewnątrzpartyjnego jedynie do swobody krytyki 
i dyskusji stanowi deformację rewizjonistyczną, rodzi frakcyjność, para- 
liżuje partię i uniemożliwia kierowanie budową socjalizmu” 5). 


+ 


Jeśli można wskazać na duże bogactwo refleksji teoretycznych i ide- 


) Zob. W. Lenin: Pierwotny projekt rezolucji X Zjazdu RKP(b) o jedności partii. 
Dzieła, t. 32, str. 245— 248 

4 Władysław Gomułka: Sprawozdanie KC oraz zadania partii w dziedzinie umacnia- 
nia socjalizmu t dalszego rozwoju PRL, Referat na V Zjeździe PZPR, „Nowe Drogi" 
nr 12(235) 1968, str. 72. 
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ologicznych, dotyczących centralizmu demokratycznego, rozrzuconych 
w pracach W. Lenina, a także wielu współczesnych działaczy komuni- 
stycznych — refleksji, które mogą być pomocne współczesnej praktyce 
życia partyjnego, to równocześnie brakuje prawie zupełnie (przynajmniej 
w naszej literaturze) prac naukowych bądź popularyzatorskich poświęco- 
nych tej problematyce. Odnosi się to zarówno do prób historycznej re- 
konstrukcji rozwoju myśli marksistowsko-leninowskiej dotyczącej cen- 
tralizmu demokratycznego, jak i historycznych, i socjologicznych badań 
jego praktyki 7). 


2. Aktualne problemy rozwoju centralizmu demokratycznego w PZPR 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jako partia typu leninowskiego 
uczyniła zasadę centralizmu demokratycznego podstawą kształtowania 
swego życia wewnętrznego (ideologicznego i politycznego) oraz systemu 
organizacyjnego partii. 

Zasada centralizmu demokratycznego, ujęta w system norm zapisanych 
w statucie PZPR, stanowi podstawę budowy partii, struktury jej ogniw, 
stosunków i zależności między członkami partii a ich organizacjami i wła- 
dzami, stosunków i zależności między organizacjami partyjnymi a ich 
władzami oraz stosunków i zależności między organizacjami i władzami 
partyjnymi różnych szczebli. 


Wykładnię obowiązującej w PZPR zasady centralizmu demokratycznego 
określa 2. rozdział statutu PZPR, a szczegółowe normy i instytucjonalne 
gwarancje centralizmu demokratycznego zapisane są zarówno w 2. roz- 
dziale, jak i we wszystkich pozostałych rozdziałach statutu 5). 


Pełna realizacja określonych w statucie PZPR zasad i norm centralizmu 
demokratycznego jest jednoznacznym obowiązkiem każdego członka partii, 
każdej organizacji partyjnej i wszystkich władz partyjnych. Aktualne za- 
dania w tym zakresie oraz ich ideologiczne uzasadnienie dał V Zjazd 
PZPR. Poświęcił on sprawom centralizmu demokratycznego wiele uwagi 
w referacie W. Gomułki 5) i w uchwale !0), co świadczy o uznaniu szcze- 
gólnego aktualnego znaczenia tej problematyki. 


?) Podjęta przez Z. Baumana próba zestawienia pogladów Lenina na centralizm 
demokratyczny. zaprezentowana w książce pt. Zagadnienia centralizmu demokra- 
tycznego w pracach Lenina, Warszawa 1956. razi ahistorycznym podejściem i jedno- 
stronnością w wyborze i oświetleniu zagadnień. Pracę pisano z mvśla o aktualnych 
w 1956 r. potrzebach rewizjonistyvcznego skrzydła w PZPR. Ciekawa rozprawa 
H. Groszvka pt. Geneza i istota centralizmu demokratycznego, zamieszczona w An- 
nales UMCS, t. IV, Lublin 1957 r.. dotyczy struktury i funkcjonowania państwa 
i ma charakter formalno-prawnv., Cennv. lecz tylko fragmentarycznie poswięcony 
problematyce centralizmu demokratvcznego. jest szkic W Namiotkiewicza pt Stra- 
tegia rewolucji — z perspektywy historucznej Warszawa 1967 r., str 122—154. 

8) Zob. statut PZPR uchwalony przez V Zjazd, punkty: 2, 3, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 
24, 25, 27. 

8) „Nowe Drogi” nr 12(235) 1968 r., str. 69—73. 

10) Tamże, str. 145—-146. 
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Problematykę tę podnosił zresztą W. Gomułka w swych pracach I wy 
stąpieniach w okresach szczególnie ważnych w życiu partii. Np. oddzielny 
rozdział poświęcony został centralizmowi demokratycznemu w referacie 
W. Gomułki na IX Plenum KC z czerwca 1957 r. !!), rozwijającym i kon- 
kretyzującym program partii po październikowym zwrocie 1956 r. 


Określone przez V Zjazd aktualne potrzeby rozwoju ideowego rozumie- 
nia i praktycznej realizacji norm centralizmu demokratycznego odnoszą 
się do dwu sfer życia wewnętrznego partii oraz jej funkcjonowania w sy- 
stemie społecznym i państwowym: 1) sfery wypracowywania programów 
i decyzji oraz 2) sfery działalności polityczno-ideowej i organizatorskiej 
prowadzącej do przekształcania programów i decyzji w praktykę życia 
społeczeństwa i państwa. 


W sferze wypracowywania programów i decyzji zasada centralizmu de- 
mokratycznego oznacza przede wszystkim „taki tryb pracy partii, kiedy 
każda uchwała i każda decyzja polityczna poprzedzona jest dyskusją od- . 
bywającą się na forum instancji lub organizacji, która ją podejmuje... De- 
mokratyzm życia wewnątrzpartyjnego w przełożeniu na język praktyki 
politycznej polega zatem w pierwszym rzędzie na zapewnieniu w partii 
warunków do prowadzenia nieskrępowanej wymiany zdań” 12), 


Tylko przez wymianę poglądów i argumentów, powstałych na gruncie 
doświadczenia społecznego. oraz różnie interesów bądź wyobrażeń grup 
społecznych o swych interesach możliwe jest najpełniejsze ujawnienie 
sprzeczności rozwoju społecznego oraz złożonych zjawisk życia gospodar- 
czego, politycznego i ideowego. To zaś stanowi fundamentalny warunek 
skutecznego przezwyciężania tych sprzeczności przy wykorzystaniu do- 
świadczenia i stanu świadomości mas ludzkich oraz warunek nadążania 
ideologii i programów za doświadczeniem i potrzebami praktyki społecz- 
nej. Kto tego warunku nie przestrzega, nie ma szans dorównania kroku 
aynamicznym zmianom, jakie zachodzą w bazie techniczno-ekonomicznej, 
a także w świadomości współczesnych społeczeństw, w dobie rewolucji 
naukowo-technicznej. 


Szczególnie ważny I niezbędny jest wysiłek partii, aby na podstawie 
możliwie najpełniejszego poznania aktualnych sprzeczności rozwoju spo- 
łecznego konstruować trafne prognozy na przyszłość. a więc ujawniać te 
zjawiska, tendencje i problemy, które, choć jeszcze nie stały się dominują- 
ce w przeobrażeniach społeczeństwa i w rozstrzyganiu konfliktu z ka- 
pitalizmem, wysuną się wkrótce na czoło. Wymaga to przezwyciężenia 
konserwatyzmu w myśleniu i praktyce działania. 


Głębokie poznanie rzeczywistych przyczyn i skutków rozwoju społe- 
czeństw prowadzi do rozumienia wyższości socjalizmu nad kapitalizmem 
I wiedzy, jak tę wyższość realizować w dziedzinie ekonomicznej, społecz- 


tt) Zob. W. Gomułka: Przemówienia październik 1956—wrzesień 1957, Warszawa 
1957 r., str, 311—317. 

3) W. Gomułka: Sprawozdanie KC oraz zadania partii... Referat na V Zjeździe PZPR, 
cyt wyd. str. 70. 
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nej, kulturalnej i politycznej. Z tego też względu ideologia, która wypacza 
naukową świadomość, zacierając ostrość konfliktów między socjalizmem 
a kapitalizmem, głosząc podobieństwo sprzeczności rozwojowych wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalizmu i socjalizmu, a więc ideologia rewizjo- 
nizmu jest głównym niebezpieczeństwem grożącym sile partii. 
Dyskusja oparta na wymianie rzeczowych argumentów i prowadząca do 
optymalnych decyzji może rozwijać się tylko na gruncie najpełniejszej 
informacji o stanie spraw i wiedzy w omawianym przedmiocie. Doskona- 
lenie szeroko pojętej informacji wewnatrzpartyjnej stanowi też jeden 
z podstawowych kierunków zwiększania skuteczności partyjnego działania 
oraz umacnirnia kierowniczej roli partii. Przez szeroko pojętą informację 
należy, wydaje się, rozumieć m. in.: 
= przekazywanie naukowej wiedzy i kształtowanie umiejętności nauko- 
wego myślenia, m. in. w systemie szkolenia partyjnego, 

= sprawozdawczość wewnątrzpartyjną, funkcjonującą w górę i w dół, 
w której podstawowym kryterium i punktem wyjścia do oceny war- 
tości musi być całkowita zgodność informacji z rzeczywistością oraz 
szybkość i aktualność informacji, 


= upowszechnianie wyników aktualnych analiz i prognoz opracowywa- 
nych przez najbardziej kompetentne kolektywy dla potrzeb organizacji 
i władz partyjnych, 


— zaznajamianie ogółu członków partii i aktywu z rzeczywistymi do- 
świadczeniami budowy socjalizmu i rozwiązywania sprzeczności roz- 
wojowych przez społeczeństwa i partie krajów systemu socjalistycz= 
nego, 

— system gromadzenia wniosków, ich kolegialnego rozpatrywania, kwa- 
lifikowania do realizacji, kolegialnej kontroli wykonania. 


Dobra, tzn. zgodna z rzeczywistością, informacja daje możliwość podjęcia 
trafnych decyzji oraz ich efektywnej realizacji. Informacja niepełna lub 
blędna zmniejsza lub przekreśla trafność decyzji. Kierunkiem doskonalenia 
wszelkiego rodzaju informacji w partii jest jej odformalizowanie, prze- 
zwyciężanie tendencji do brania dobrych życzeń za rzeczywistość, braku 
poczucia odpowiedzialności, troska o zwięzłość informacji i eliminowanie 
z niej tzw. balastu informacyjnego — wiadomości banalnych, ogólnie 
znanych, nie wnoszących niczego nowego do wiedzy o sprawie, których 
pełno jest w wielu nadmiernie rozdętych referatach, materiałach itp. 


Doświadczenie zwłaszcza dyskusji gospodarczych ostatniego okresu po- 
kazuje, że najlepszą drogą do stworzenia sytuacji, w której każdy członek 
partii musi określić swój pogląd i podjąć odpowiedzialność za decvzję, jest 
przedstawienie pod dyskusję alternatywnych propozycji rozwiązań, z któ- 
rych wybrać należy rozwiązanie najlepsze. Pobudza to zarazem do śmia- 
łości poszukiwań, których potrzeba np. w sprawach społeczno-gospodar- 
czych jest dziś paląca, a przede wszystkim uniemożliwia wybór oportuni- 
stycznej drogi milczenia i szukania świętego spokoju. Propozycje alterna- 
tywne przedstawiać można niemal przy każdej sprawie poddawanej dys- 
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kusji — nie tylko gospodarczej, lecz I dotyczącej stosunków międzyludz- 
kich albo rozwiązań kadrowych, niezależnie również od tego, czy będzie 
się ją rozważać na posiedzeniu egzekutywy, komitetu, komisji czy na ze- 
braniu POP. 

Przy swobodnej wymianie poglądów przed podjęciem decyzji w organi- 
zacji partyjnej lub na forum organów władzy partii istnieje zawsze i nie- 
uchronnie groźba ujawnienia się poglądów niesłusznych albo fałszywych, 
wynikłych z błędnego rozumienia zjawisk, niedostatecznej wiedzy lub też 
pod naciskiem ideologii kapitalistycznej. 

Poglądy takie stanowią niebezpieczeństwo wówczas, gdy nie napotykają 
wyjaśnienia lub ujawnienia ich klasowej istoty i wpływają na świadomość 
i postawę innych członków partii. Tego rodzaju poglądy wymagają więc 
jawnego przeciwstawienia się i przezwyciężenia ich w dyskusji. Wówczas 
umacniają się w swym przekonaniu ci, którzy reprezentowali stanowisko 
słuszne, istnieje również szansa przekonania tych, którzy zajmowali sta- 
nowisko błędne, wzrasta odpowiedzialność członków partii za swe po- 
glądy i postawy. 

„Byłoby wielkim błędem, gdyby instancje lub organizacje partyjne nie 
dopuszczały do dyskusji z obawy przed wypowiedziami niesłusznymi... 
Prawidłowe podejście do zasady centralizmu demokratycznego dopuszcza 
niezbędną swobodę wypowiedzi wewnątrz partii, zakładając jednocześnie 
potrzebę polemiki z niesłusznymi poglądami” — mówił na V Zjeździe 
W. Gomułka 3). 


Podobnie rozumieć należy mieszczącą się w centralizmie demokratycz- 
nym zasadę swobody krytyki w partii. Krytyka — to dociekanie przyczyn 
zjawisk i ujawnianie hamulców rozwoju, tkwiących zarówno w poglądach 
i zachowaniach ludzi, jak i w sferze rzeczy, to weryfikowanie słuszności 
i skuteczności społecznej tez i rozwiązań uznawanych dotąd za oczywiste, 
dążenie do zaproponowania rozwiązań lepszych niż dotychczasowe. 


Postawa krytyczna stanowi dźwignię postępu społecznego niezwykle 
ważną i nieodzowną w socjalizmie. Stąd zdaniem organizacji i instancji 
partyjnych jest troska o rozwój krytyki oraz jej konstruktywny charakter 
(to znaczy jawne przezwyciężanie tego, co w poglądach krytycznych jest 
niesłuszne i fałszywe i eliminowanie tego, co podejmuje próbę wykorzy” 
stania swobody krytyki dla dyskredytowania generalnej linii partii, szerze- 
nia demagogii lub szkalowania ludzi) oraz bezkompromisowa walka z wszel- 
kimi formami tłumienia krytyki, stosowanymi przez te jednostki i grupy, 
których partykularny, aspołeczny interes jest przez tę krytykę naruszany. 


Główną gwarancją rozwoju konstruktywnej krytyki w partii oraz elimi- 
nowania zjawisk jej tłumienia jest jawność dyskusji w organizacjach par- 
tyjnych, kolegialny osąd słuszności poglądów, a w związku z tym kolesial- 
na odpowiedzialność za poglądy uznane za słuszne oraz za prawo kryty- 
kującego do poglądu niesłusznego, jeśli wynikał on z dobrej woli, uczci- 


8) Tamże, str. 71. 
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wych ideowo intencji. Ogniwem decydującym o właściwym rozwoju kry- 
tyki wewnątrzpartyjnej i społecznej jest podstawowa organizacja partyjna, 
do której statutowych obowiązków należy: „wychowywanie członków par- 
tii w duchu śmiałej krytyki, samokrytycyzmu i nieprzejednanej walki 
z wszelkimi brakami i nieprawościami, wyciąganie uniosków ze słusznej 
krytyki, zwalczanie wszelkich przejawów tłumienia krytyki, branie 
w obronę przed szykanami za słuszną krytykę” 4). 


Tak więc tworzenie w partii warunków do nieskrępowanej wymiany 
zdań jest konieczne, „aby w partii nie wytwarzała się niezdrowa sytuacja 
dwoistości życia politycznego, kiedy to zebrania organizacji lub instancji 
partyjnych przebiegają bez rzeczywistej wymiany i konfrontacji poglądów, 
natomiast rzeczywista dyskusja odbywa się niekiedy za kulisami normal- 
nego życia partii. Ilekroć taka niezdrowa sytuacja powstaje, jest ona syg- 
nałem bądź tłumienia demokracji wewnątrzpartyjnej. bądź istnienia w sze- 
regach partii tendencji obcych jej ideologii t faktycznie godzących w jej 
linię polityczną” 5). 


Jednakże każda dyskusja w partii toczyć się musi na gruncie partyjno- 
ści, w ramach nakreślanych przez zasady ideologii marksizmu-leninizmu 
i zasadę centralizmu demokratycznego. Zasady te określają, jakich poglą- 
dów w partii głosić nie wolno, jakie poglądy wymagają usunięcia ich gło- 
sicieli poza szeregi partyjne.. 


Najszerszą z partyjnych dyskusji jest ogólnopartyjna dyskusja zjazdo- 
wa. Ideą Lenina było, ażeby w dyskusji zjazdowej wypowiedział się indy- 
widualnie każdy członek partii, ustosunkowując się osobiście do programu 
i generalnej linii partii. W PZPR dyskusja zjazdowa nad tezami ogłasza- 
nymi zgodnie z normami statutu PZPR przez Komitet Centralny powinna 
zacząć się nie później niż na trzy miesiące przed dniem rozpoczęcia zjazdu. 


Ramy dyskusji zjazdowej wyznaczają podstawowe zasady marksizmu- 
-leninizmu, będące odbiciem klasowego interesu klasy robotniczej. Można 
je praktycznie sprowadzić w świadomości i postawie członków partii do 
pryncypialnego uznania wyższości socjalizmu nad kapitalizmem i odrzu- 
cenia kapitalistycznych ideałów i wzorców życiowych oraz uznania antago- 
nistycznego charakteru konfliktu socjalizmu z kapitalizmem i konieczności 
istnienia w określonej dla każdego kraju i dla każdego etapu postaci dy- 
ktatury proletariatu, jako głównego narzędzia rozstrzygnięcia tego kon- 
fliktu. Zatem w partii typu leninowskiego nie ma miejsca na głoszenie po- 
glądów burżuazyjnych i wynikających z nacisku ideologii burżuazyjnej, 
zacierających ostrość konfliktu socjalizmu z kapitalizmem, osłabiających 
siłę państwa socjalistycznego i kierowniczą rolę partii oraz jedność 
państw socjalistycznych. Takimi poglądami są w szczególności idee rewi- 
zjonizmu wyrastające często na gruncie nacjonalizmu i kosmopolityzmu. 


14) Statut PZPR uchwalony przez V Zjazd, punkt 49h). 
6) W. Gomułka: Sprawozdanie KC oraz zadania partii... Referat na V Zjeździe PZPR, 
cyt. wyd. str. 70. 
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Zjazd partii, na podstawie dyskusji zjazdowej i decyzją większości, 
uchwala program i statut partii, ustala linię polityczną partii oraz wybie- 
ra Komitet Centralnv, który otrzymuje mandat reprezentowania stanowi- 
Ska większości w partii i kierowania całokształtem jej pracy. Tak więc 
program, statut i generalna linia partii nakreślają na gruncie podstawo- 
wych zasad marksizmu-leninizmu granice wszystkich pozostałych dyskusji 
wewnątrzpartyjnych. 


Zdarza się jednak, że napięcia w sytuacji międzynarodowej i wewnętrz- 
nei. siła nacisku i niebezpieczeństwo wpływu przeciwnika klasowego wy- 
magają pewnego ograniczenia swobody dyskusji w partii. Grożą one bo- 
wiem, że dopuszczenie do głosu poglądów niesłusznych ośmieli przeciw- 
nika do ataku na władzę państwową i kierowniczą rolę partii w sytuacji 
niekorzystnej dla sił socjalizmu i dla partii. Komitet Centralny jest tą 
władzą w partii, która ma prawo w takiej sytuacji ograniczyć zakres 
swobody dyskusji w partii i do czasu opanowania sytuacji politycznej, 
na okres przejściowy. odwołać się przede wszystkim do zasad bezwzględ- 
nej dyscypliny partyjnej. 


* 


IKażda dyskusja w partii zmierza do zajęcia stanowiska i powzięcia de- 
cyzji zgodnej z wolą większości oraz do jednolitego na tej podstawie dzia- 
łania wszystkich członków partii 1 wszystkich organizacji partyjnych. Pra- 
wo podejmowania uchwał, czyli decvzji określających główne kizrunki 
działania konkretnej organizacji partvjnej, mają ciała kolegialne, będące 
zwierzchnimi władzami tej organizacji, tzn. w organizacji podstawowej 
ogólne zebranie, w orcanizachj powiatowej lub wojewódzkiei — korieren- 
cja powiatowa lub wojewódzka. Najwyższą władzą całej partii jest zjazd. 


W okresie między działaniem władz zwierzchnich prawo podejmowania 
uchwał mają wybrane przez władze zwierzchnie — władze organizacji 
partyjnych: w organizacji podstawowej — egzekutywa, w organizacji po- 
wiatowej lub wojewódzkiej — komitet powiatowy lub wojewódzki. Władzą 
całej partii w okresie między zjazdami jest Komitet Centralny. Władze 
partii mają mandat określania stanowiska większości w partii. Same wła- 
aze podejmują uchwały większością głosów w organie władczym. 


Zasadą działania wszystkich władz partii jest kolegialność w podejmo- 
waniu decyzji, jednakowe prawo głosu i decydowania dla każdego człan- 
ka organu władczego. poprzedzanie decyzji dyskusją i konsultacja z naj- 
bardziej kompetentnym aktywem skupionym w komisjach i zespołach 
przy organach władczych oraz z zainteresowanymi podstawowymi orga- 
nizacjami partyjnymi. 

Nieraz spotykane w praktyce działania instancji partyjnych przejmowa- 
nie kompetencji władz do podejmowania uchwał przez organy wykonaw- 
cze, jakimi dla komitetów powiatowych i wojewódzkich są ich eszekutv- 
wy, a dla organizacji podstawowych ich sekretarze — jest, jeśli to się sto- 
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suje często i bez należytego uzasadnienia, naruszeniem zasady centralizmu 
demokratycznego i norm statutu PZPR. Prowadzi to do odrywania uchwał 
od doświadczenia i wiedzy aktywu oraz podstawowych organizacji 
i zmniejsza ich odpowiedzialność za realizację uchwał. 


Takie same skutki rodzi praktyka uroczystego celebrowania zebrań 
POP czy posiedzeń plenarnych komitetów powiatowych i wojewódz- 
kich zamiast nadawania im charakteru roboczych dyskusji, rozważa- 
jacych różne alternatywy rozwiązań i podejmujących rzeczywiste decyzje. 
Przekształcanie posiedzeń plenarnych w uroczyste zebrania utrudnia rów- 
nież kontrolę władz nad organami wykonawczymi i rzetelne składanie 
sprawozdań przed aktywem partii. 


Równie szkodliwa jest praktyka nieprzestrzegania statutowych wyma- 
gań dotyczących systematyczności i częstotliwości odbywania posiedzeń 
ciał władczych — zebrań POP oraz konferencji i plenarnych posiedzeń 
komitetów powiatowych i wojewódzkich 


wa 


Z chwilą, kiedy podjęta zostaje uchwała lub decyzja partyjna, konczy 
się — zgodnie z zasadą centralizmu dernokratycznego — etap dyskusji 
i zaczyna etap realizacji decyzji. Uchwała większości i decyzja władz par- 
tii zobowiązują jednakowo wszystkich członków partii do działania na 
gruncie tej decyzji oraz do jednolitej postawy wobec społeczeństwa. 
A więc decyzja obowiązuje również tych, którzy w toku dyskusji repre- 
zentowali inny pogląd niż ten. który stał się poglądem większości. Tego 
typu jedność zapewnia w partii zarówno czynnik przekonywania, jak 
i czynnik dyscypliny i organizacji. 

Ci członkowie partii, którzy pozostają w przekonaniu o słuszności swe- 
go zdania, odmiennego od decyzji większości, muszą realizować decvzję, 
ale mogą swe odmienne zdanie przedstawić zawsze swej organizacji par- 
tvjnej i władzom partyjnym wszystkich szczebli. Nie mają natomiast pra- 
wa wychodzenia ze swym odmiennym poglądem poza partię oraz do in- 
nych organizacji i instancji partyjnych, ponieważ jest to już działalność 
o charakterze frakcyjnvm, naruszająca zasadę centralizmu demokratycz- 
nego, a ci, którzy tego rodzaju działalność uprawiają, muszą zostać w imię 
jedności partii z niej usunięci. 

Wynikająca z zasady centralizmu demokratvcznego i określona przez 
statut samodzielność decyzji i działań organizacji partyjnych, które nie 
mogą jednak być sprzeczne z ogólną linią partii i uchwałami wyższych 
władz. ma na celu wydobycie wszystkich możiiwości inicjatywy i aktvw- 
ności tkwiacvch w konkretnym środowisku społecznym i konkretnvm re- 
gionie — jego strukturze, doświadczeniu, tradycji, miejscu, w całokształ- 
cie gospodarki i kultury narodowej. 

Zasadą iniciatywy i aktywności, rozwijanych w samodzielnym działaniu 
organizacji i władz partyjnych wszystkich szczebli, jest optymalne harmo- 
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nizowanie interesu lokalnego i środowiskowego z interesem ogólnym, re- 
prezentowanym przez program i generalną linię partii, oraz działalność 
Komitetu Centralnego i podporządkowanie interesu lokalnego interesowi 
ogólnemu jako nadrzędnemu. Organizacje partyjne, reprezentujące czyn- 
hik najwyższej świadomości, są powołane do tego, ażeby w stosunku do 
swych środowisk społecznych i regionalnych, a także ich władz państwo- 
wych i administracyjnych. przezwyciężały partykularne tendencje i inte- 
resy. Służy temu również zasada obowiązkowego składania przez organi- 
zacje partyjne sprawozdań ze swych decyzji i działalności nadrzędnym 
władzom partyjnym. 

Praktycznie samodzielność organizacji partyjnych może być tym więk- 
sza, im głębsze jest ich przekonanie o słuszności i świadome podporządko- 
wanie się interesowi ogólnospołecznemu. Szczególnie aktualnym zadaniem 
w życiu wewnętrznym PZPR jest tworzenie warunków do zwiększania 
samodzielności inicjatywy i działania głównych ogniw struktury partii — 
podstawowych organizacji partyjnych — przez wychowywanie w nich 
silnego. dojrzałego ideowo aktywu. Największa część odpowiedzialności 
za to zadanie spada na komitety szczebla powiatowego. 

Uchwały i decyzje podstawowych organizacji partyjnych powinny każ- 
dorazowo przekształcać się w indywidualne i zespołowe zadania dla każ- 
dego członka partii. Najlepszym i wypróbowanym forum, na którym to 
zadanie może być członkowi partii uświadomione i wyznaczone, jest ze- 
branie partyjne — POP, OOP czy grupy partyjnej. Na tym samym forum 
w czasie kontroli realizacji uchwały i decyzji partyjnej członek partii musi 
indywidualnie lub jako członek zespołu zdać sprawę, jak wywiązał się 
z zadania. Taki stosunek do każdej uchwały partyjnej — czynienie jej 
sprawą odpowiedzialności każdego członka partii — stwarza bodźce wzro- 
stu jego aktywności. prowadzi do poszerzenia kręgu aktywu partyinego, 
tzn. kręgu członków partii zajmujących czynną postawę względem procesu 
podejmowania partyjnych decyzji, wytyczania zadań oraz względem pro- 
cesu ich realizacji. 


+ 


„Marksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej może pe!nić kie- 
rowniczą rolę w procesie budownictwa socjalizmu tylko wówczas. gdy 
w swym działaniu opiera się na centralizmie demokratycznym, traktując 
wszystkie jego elementy jako organiczną jedność” '*), Zasada centralizmu 
demokratycznego obowiązuje we wszystkich przejawach i na wszystkich 
szczeblach funkcjonowania partii. w całym jej życiu wewnętrznym. Nor- 
my centralizmu demokratycznego powinny się stać codziennym bodźcem 
działania, być kryterium wyboru optymalnej metody oraz weryfikato- 
rem jakości partyjnego działania. 

Tam, gdzie nie stosuje się w praktyce zasady centralizmu demokratycz- 
nego, działanie partyjne musi opierać się siłą rzeczy na metodzie admini- 


6) Tamże, str. 72. 
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strowania bądź żywiołowości, a to prowadzi do osłabienia więzi między 
partią a masami pracującymi, ogranicza wzrost świadomości i aktywności 
partii i ludzi pracy. 

Rozwój wewnątrzpartyjnej demokracji w jej specyficznej postaci cen- 
tralizmu demokratycznego ma zasadnicze znaczenie nie tylko dla samej 
partii, lecz w nie mniejszej mierze również dla rozwoju socjalistycznej 
demokracji ogólnospołecznej. PZPR jest bowiem najaktywniejszą, przo- 
dującą ideowo, politycznie i organizacyjnie częścią systemu demokracji 
społecznej w Polsce. Przez czynne uczestnictwo w życiu partyjnym ponad 
2 miliony obywateli — członków PZPR (a więc 10 proc. dorosłego społe- 
czeństwa) ma szczególną możliwość i szczególny obowiązek aktywności 
społecznej, opartej na wysokiej świadomości, rozwijającej się najlepiej 
w atmosferze intensywnego procesu ideowego. oraz na silnej dyscypli- 
nie i sprawności organizacyjnej. Prowadzi to w konsekwencji do szcze- 
gólnie efektywnego udziału członków partii w funkcjonowaniu syste- 
mu demokracji społecznej: decydowaniu o sprawach swego środowiska, re- 
gionu i kraju; kontrolowaniu aparatu władzy państwowej; wpływaniu na 
działalność ogniw systemu gospodarki i kultury oraz różnorodnych organi- 
zacji społecznych. 

Ścisły związek partii, jej aktywu i organizacji podstawowych ze wszyst- 
kimi środowiskami ludzi pracy i ich różnorodnymi organizacjami, oraz po- 
wiązanie organizacji i instancji partyjnych z funkcjonowaniem wszyst- 
kich ogniw systemu państwowego powoduje więc, że procesy rozwoju de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej odbijają się bezpośrednio w życiu wszyst- 
kich komórek oraz organizmów społeczeństwa i państwa. 


JAN SZCZEPAŃSKI 


NAUKA I POLITYKA 
WE WCZESNYCH PRACACH LENINA 


Problemy ideologicznego zaangażowania nauk społecznych budziły 
w ostatnich latach żywe zainteresowanie i dyskusje. Chodziło bowiem o to, 
czy owo zaangażowanie. będące przejawem ideologicznej funkcji tych 
nauk, da się pogodzić z naukowym obiektywizmem metod badawczych 
i jak się mają do siebie funkcja poznawcza tych nauk i ich funkcja ideolo- 
giczna. 


Ponieważ prace Lenina zawsze stawia się za wzór ideologicznego zaan- 
gażowania i ponieważ w jego działalności polityczny punkt widzenia do- 
minował nad innymi zainteresowaniami, dlatego sądzę, że zagadnienie to 
najlepiej zarysuje się na przykładzie analizy jego prac. Chciałbym więc, 
analizując walkę Lenina z ideologią narodników, z ich doktryną społeczną 
i programem politycznym, w którym naukowe podstawy grały szczególnie 
istotną rolę, pokazać, jak Lenin ujmował stosunek tych dwóch funkcji. 

Zabierając się bowiem do rozprawy z narodnikami, Lenin rozpoczął od 
analizy ich teorii opisującej i wyjaśniającej stan rozwoju społecznego 
i gospodarczego ówczesnej Rosji. Starał się przede wszystkim wykazać, ż3 
naukowe poznanie stanu społeczeństwa i gospodarki rosyjskiej w pracach 
narodników jest niewłaściwe, że wskutek tego fałszywa jest ich prezenta- 
cja układu sił społecznych oraz ocena perspektyw rozwojowych tego spo- 
łeczeństwa i że program polityczny oparty na tej analizie prowadzi na bez- 
droża. 

Można więc powiedzieć, że zwalczajac tezv polityczne narodników, Le- 
nin nie przeciwstawiał im bezpośrednio własnych tez politycznych, lecz 
dokonywał redukcji tez politycznych narodników do ich podstaw i analiz 
naukowych, sięgał do materiałów statystycznych oraz opisu społeczeństwa 
rosvjskiego, zbieranych przez narodników, dokonywał ponownej analizy 
tych materiałów, wykazywał braki i fałszywe interpretacje narodników, 
przeprowadzał własną analizę tych materiałów oraz ich reinterpretację 
i dopiero na tej podstawie formułował nowe tezy polityczne. 


Sądze. że w świetle tego stwierdzenia można będzie spojrzeć na leninow- 
skie rozumienie roli politycznej nauk społecznych. Jest bowiem rzeczą 
oczywistą i powczechnie znaną, że Lenin żądał od nauk społecznych bez- 
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pośredniego zaangażowania politycznego. wyraźnego stanowiska partyjne- 
go. Pozostaje jednak do wykazania, jak w tym okresie. kiedy sum zwalczał 
ideologię narodników i przeprowadzał potrzebne d» tego badania nauko- 
we, pojmował zadania metodologiczne ruiuk społecznych i jaką przypisy- 
wał rolę metodologicznej poprawności. 

Biorąc więc pod uwagę wczesne prace Lenina, pisane w pierwszych la- 
tach jego działalności, postaramy się przedstawić. jakie tezy społeczno- 
polityczne narodników on zwalczał, jak dokonywał on analizy rzeczywi- 
stości społeczno-ekonomicznej ówczesnej Rosji, aby wykazać naukową 
bezpodstawność uzasadnień tych tez narodnickich, i wreszcie, jak na pod- 
stawie poprawnej analizy naukowej formułowai program społeczno-poli- 
tyczny socjaldemokracji. 


Narodnictwo było szerokim nuriem rosyjskiej ideologii demokratvcznej, 
„wyrażającym punkt widzenia masy drobnych wytwórców: (tj. chłopów ja- 
ko rolników i rękodzielników) w społeczeństwie postfeudalnym, poszuku- 
jacym dróg niekapitalistycznego rozwoju Rosji” !). jak stwierdza A. Wa- 
licki w zakończeniu swej próby zrekonstruowania leninowskiej koncepcji 
narodnictwa. Podkreśla on, że ideologie podobnego typu występują w róż- 
nvch społeczeństwach postfeudalnych (Lenin określał mianem narodnictwa 
także ideologię Sun Jat-sena w Chinach), gdzie masy chłopskie są zainte- 
resowane w „usunięciu wszystkich pozostałości wyzysku feudalnego. ale 
zarazem rujnowane przez rozwój kapitalistyczny”. Twórcą tej ideologii by- 
ła inteligencja pochodzenia szlacheckiego lub nieszlacheckiego. wvykształ- 
cona i dysponująca, z racji niedorozwoju kapitalizmu, znaczną niezależ- 
nością. Inteligencja ta była w pełni świadoma niedorozwoju kapitalizmu, 
ale równocześnie obawiała się jego pełnego rozwoju. Stad konstruowała 
programy społeczno-politvczne. szukające przezwyciężenia pozostałości 
feudalizmu i skierowania rozwoju swoistą drocą niekapitalistyczną. Od-= 
rzucając zaś możliwość rozwoju kapitalistycznego jako drogi przezwycię= 
żenia pozostałości feudalizmu. tj. caratu, i jegc systemu politycznego. na- 
rodnicy formułowali programy demokratyczne i rewolucyjne. idealizu- 
jące półnaturalną gospodarkę chłopską, wspólnoty gminne jako wyraz 
i formę organizacyjną społeczności chłopskiej. która może się stać podsta- 
wą rewolucyjnego przeobrażenia ustroju Rosji i zbudowania nowego ustro- 
ju na jej zasadach. Niektórzy narodnicy, jak np. Michajłowski, sądzili, że 
Rosja może ominąć fazę rozwoju kapitalistycznego i wejść do ustroju so- 
cjalistycznego przez rozwijanie wspólnoty chłopskiej, która wytworzyła 
socjalistyczne stosunki własności i pracy. chociaż bardzo prymitywne. Za- 
tem. rozwijając te formy społeczne, państwo rosyjskie może wytworzyć 
własne. odmienne od zachodnioeuropejskich formy ustroju socjalistyczne- 


1) Filozofia społeczna narodnictwa rosyjskiego, „Biblioteka Myśli Socjalistycznej”, 
t. l, KiW 1965. Wstęp Andrzeja Walickiego, str. XV. 
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go 2). Walka o niekapitalistyczną drogę rozwoju Rosji stanowiła więc istot- 
ny element programu narodnickiego. Stąd wynikały zasadnicze różnice 
między nim a programem marksistowskiej socjaldemokracji. Zwłaszcza 
W. P. Woroncow i N. F. Danielson negowali istnienie w Rosji warunków 
rozwoju kapitalizmu i rozwijali teorie ekonomiczne, szczególnie energicz- 
nie zwalczane przez Lenina. 

Ruch narodnicki nie był jednolity. a rozwój jego miał zlożony charakter. 
Występowały w nim różne ugrupowania. głoszące rozmaite programy. 
W 1861 r. N. W. Szełgunow i M. L. Michajłow w manifeście Do młodego 
pokolenia pisali: „Jesteśmy narodem zapóźnionyn, i w tym nasze zbawie- 
nie. Winniśmy błogosławić los, że nie żyliśmy życiem Europy. Jej klęski, 
jej sytuacje bez wyjścia — to lekcja dla nas... zrozumieliśmy..., że mamy 
całkowicie pewną możliwość uniknięcia żałosnego losu teraźniejszej Euro- 
py... Pozostaumy nasze pole ludowe w spokoju, bez żadnych zmian; musi- 
my tylko koniecznie wyplewić zeń chwasty wyrosłe z ziaren, które zawę- 
drowały do nas wraz 2 niemieckimi teoriami ekonomizmu i państwa... 
Chcemy, żeby ziemia należala do kraju, a nie do osoby, żeby każda wspól- 
nota miała własną ziemię, żeby nie było indywidualnych właścicieli ziemi, 
żeby nie można było ziemi sprzedawać..., żeby każdy obywatel niezależnie 
od tego, kim jest, mógł stać się czlonkiem spólnoty rolniczej...**). 

Program M. A. Bakunina i N. I. Żukowskiego z 1868 r. głosił: „Spra- 
wiedliwość ekonomiczna musi, naszym zdaniem, spełniać dwa podstawowe 
warunki: Ziemia należy tylko do tych, którzy ją sami 
uprawiają — do gmin rolniczych. Kapitały i wszyst- 
kie narzędzia pracy — do robotników, asocjacji ro- 
botniczych. Cały przyszły ustrój polityczny powinien być swobodną 
federacją wolnych arteli (asocjucji) robotniczych — zarówno rolniczych, 
jak fabryczno-rzemieślniczych. Dlatego też w imię wyzwolenia politycznego 
pragniemy przede wszystkim definitywnego zburzenia państwa, wyplenie- 
nia wszelkiej państwowości ze wszystkimi jej instytucjami...” (str. 37—38). 

Program czasopisma ,„Wpieriod” z 1873 r., opracowany przez P. Ławrowa 
stanowi dalszy etap rozwoju programu społeczno-politycznego narodnictwa. 
Zawierał on takie sformułowanie: ,,...W Rosji szczególną glebą, na której 
zgodnie z ogólnymi zadaniami naszych czasów rozwinąć się może przy- 
szłość... narodu rosyjskiego, jest chłopstwo z jego gminnym władaniem zie- 
mią. Rozwinięcie naszej gminy w sensie wspólnej uprawy ziemi i wspól- 
nego korzystania z jej płodów, przekształcenie zebrania mirskiego w pod- 
stawowy element rosyjskiego ustroju społecznego, wchłonięcie przez 
własność gminną własności prywatnej, zapewnienie chłopstwu takiego 
wykształcenia i takiego rozumienia jego potrzeb spolecznych, bez którego 
nigdy nie potrafi ono wykorzystać swych legalnych praw chociażby naj- 
szerszych, i nigdy nie zdoła zrzucić z siebie eksploatacji przez mniejszość, 
nawet w wypadku najbardziej udanego przewrotu — oto specyficznie Tro- 
syjskie cele, które winien popierać każdy Rosjanin życzący postępu własnej 


3) Zob. Kwestia robotnicza w Europie i w Rosji. Op. cit., str. 598—602. 
dd Cyt. wg Filozofia społeczna narodnictwa rosyjskiego, t. 2, str. 19—27. 
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ojczyźnie” (str. 80—81). Dla realizacji tvch celów Ławrow wzywał inteli- 
gencję rosyjską. aby pracowała z ludem dla ludu, aby przygotowvwała się 
do rewolucji, ale przeciwstawiał się pogladowi, „jakoby ludowi można byłe 
narzucić idee rewolucyjne stworzone przez niewielką grupę bardziej roz- 
winiętej mniejszości, jakoby socjaliści-rewolucjoniści, obaliwszy skutecz- 
nym uderzeniem rząd centralny, mogli zająć jego miejsce i za pomocą 
dekretu wprowadzić nowy ustrój, uszczęśliwiając w ten sposób nieuświa- 
domione masy” (str. 82). 

W pierwszym numerze czasopisma „Nabat” z 1875 r. P. N. Tkaczow 
uderzał na alarm, wskazując, że rozwój kapitalizmu niszczy podstawy no- 
wego ustroju rosyjskiego. „Ogień «postępu ekonomicznego» 
dotknął już samych podstaw naszego życia. Pod jego wpływem rozpadają się 
już stare formy naszego życia społecznego, ulega zniszczeniu «zasada 
wspólnoty gminnej», zasoda, która winna stanowić kamień wę- 
gielny tego przyszłego ustroju spolecznego, o jakim wszyscy marzymy” 
(str. 87—88). Tkaczow głosił potrzebę objęcia władzy przez rewolucjoni- 
stów, ,„zagarnięcia władzy politycznej i stworzenia państwa rewolucyjne- 
go”, które dopiero dokona rewolucji, ustanawiając instytucje służące roz- 
wojowi braterstwa i równości, i przeprowadzi reformy polegające na 
stopniowym wytworzeniu komuny wsnólnie władającej ziemią i narzę- 
dziami produkcji, sprawiedliwym podziale dóbr, zniesieniu nierówności, 
stopniowej likwidacji roaziny, stopniowym rozwoju samorządu przejmu- 
jącego funkcje centralnego państwa. 

W 1878 r. powstało czasopismo „Ziemia i Wola”, którego program, 
napisany przez S. Stiepniaka-Ńrawczyńskiego, zawierał takie sformułowa- 
nia: „podstawą wszelkiego prawdziwie rewolucyjnego programu winny buć 
ideały ludowe, takie jokimi stworzyła je historia w danym czasie i w da- 
nym miejscu... Odebranie ziemi obszarnikom i bojarom, przepędzenie, 
a niekiedy wytracenie co do nogi całej władzy... ustanowienie... wolnych 
autonomicznych gmin z obieralnymi, odpowiedzialnymi i w każdej chwili 
odwoływalnymi wykonawcami woli ludu — taki był niezmiennie «pro- 
gram» ludowych rewolucjonistów-socjalistów... I dlatego przyjmujemy go 
również n.y, rewolucjoniści-narodnicy” (sir. 108—109). 

Progratn czasopisma „Wpierioa” z 1013 r.. opracowany przez P. Ławrowa, 
rak wiejskiego stanu pracującego, podział imperium rosyjskiego na zgodnie 
z postulatami lokalnymi przekazanie wszystkich funkcji społecznych w ręce 
gminy, tzn. uczynienie z niej jednostki całkowicie samorządnej. W drugim 
programie tej partii z 1818 r. punkty te zostały rozwinięte, wysunięto 
żądanie oddania całej ziemi w ręce wiejskiego stanu pracującego oraz 
równomiernego jej rozdzielenia. „Jesteśmy przekonani, że dwie trzecie 
Rosji władać nią będzie na zasadzie własności gminnej” — dodawał pro- 
gram (str. 118), Wyprowadzono także postulat całkowitej wolności wy- 
znań, podtrzymując sformułowane uprzednio postulaty podziału imperium 
oraz proponując jako ideał polityczny samorząd gminny. 

Następne programy rewolucvjno-narodnickie, jak program Komitetu 
Wykonawczego „Woli Ludu”, opracowany w 1880 r. przez Lwa Tichomiro- 
wa, oraz program grupy „Czornyj Pieriedieł”, zamieszczony w pierwszym 
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numerze czasopisma pod tym tytułem, opracowany przez Plechanowa 
i Aptekmanna, zmierzały do dalszej radykalizacji programu, lecz utrzy- 
mującej zasadnicze cele. Tak więc „Wola Ludu” określa swoje zadanie 
jako „Obalenie istniejących obecnie form państwowych i podporządkowa- 
nie władzy państwowej ludowi... Historia stworzyła u nas, w Rosji, dude 
podstawowe samodzielne siły: lud i organizację państwową. Inne grupy 
społeczne po dziś dzień mają u nas zupełnie drugorzędne znaczenie” 
(str. 123). Ani szlachta, ani burżuazja nie są samodzielnymi siłami, znaj- 
dują się bowiem całkowicie pod opieką państwa. „Rosja stanowi właściwie 
ceś w rodzaju rozległego folwarku należącego do kompanii pod firmą 
«Państwo Rosyjskie»” (str. 128). Stąd program Komitetu Wykonawczego 
„Woli Ludu” jako podstawy przemian rewolucyjnych widział „stare tra- 
dycyjne zasady: prawo ludu do ziemi, samorząd gminny i lokalny, zaczątki 
ustroju federacyjnego, wolność sumienia i słowa” (str. 136). Wyzwolenie 
ludu, powołanie Konstytuanty wykonującej wolę ludu. szeroki samorząd, 
autonomia miru jako jednostki goskodarczej i administracyjnej, były pod- 
stawą programu nowego ustroju, do którego miała doprowadzić rewolucja. 

Tak przedstawiały się zasady programów społeczno-politycznych różnych 
grup i tendencji występujących w ruchu narodnictwa rosyjskiego. Opie- 
rały się one na analizie stanu gospodarki i społeczeństwa rosyjskiego. 
I tym analizom musimy poświęcić także kilka słów, gdyż walkę z tymi 
programami Lenin rozpoczynał właśnie od ich podstaw ekonomicznych 
i socjologicznych. 

III, 


Marksizm był znany w kołach narodników bardzo wcześnie. Jednakże 
ich własne analizy stanu społeczeństwa i gospodarki rosyjskiej doprowa- 
dziły ich do wniosku, że rozwój zmierza tutaj w odmiennym kierunku niż 
na zachodzie Europy i dlatego nie ma tutaj miejsca na przyjęcie podsta- 
wowych tez Marksa, stwierdzających, że socjalizm może się rozwinąć tylko 
na podstawie stosunków społecznych i ekonomicznych stworzonych przez 
kapitalizm. Narodnicy sądzili raczej, że uda się im stworzyć ustrój omija- 
jący etap kapitalizmu i zbudować socjalizm rosyjski w nawiązaniu do 
tradycji wspólnoty chłopskiej z jej kolektywnym władaniem ziemią i sa- 
morządem. W swoich pismach ekonomicznych dowodzili więc, że rozwój 
«kapitalizmu w Rosji jest sztucznym procesem, tworzonym i podtrzymy- 
wanym przez carat, że nie istnieją obiektywne warunki rozwoju kapita- 
lizmu, a mianowicie rynek wewnętrzny. Dowodzili dalej, że warstwa 
chłopska nie ulega rozwarstwieniu, lecz zachowuje jednorodność, niezbędną 
do utworzenia przyszłego usiroju. Podkreślano także, że klasa robotnicza 
nie jest dostatecznie rozwinięta, aby mogła się stać siłą rewolucyjną. 
W programie czasopisma „Ziemia i Wola” napisano: „Zagadnienie fa- 
bryczne natomiast pozostawiamy w cieniu... dlatego, że historia, która 
w Europie zachodniej na pieruszym planie postawiła kwestię fabryczną, 
u nas nie wysunęła jej w ogóle, zastąpiwszy ją kwestią agrurną” (str. 109). 
Ogólnie można powiedzieć, że analizy społeczno-ekonomiczne narodników 
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nie pozwalały im przezwyciężyć mistycznego spojrzenia na lud. czyli na 
chłopstwo rosyjskie jako na siłę społeczną. Ujmowanie chłopstwa w kate- 
goriach tradycyjnej wspólnoty i szukanie rozwiązania społeczno-politycz- 
nych problemów Rosji w kategoriach tej wspólnotv, która przecież była 
już bardziej mitem niż rzeczywistością. nie pozwalało im na skonstruowa- 
nie realistycznego programu przeprowadzenia rewolucji. Cytowane wyżej 
fragmenty ich programów wskazują to wyrażnie: celem i środkiem, pod- 
stawową kategorią odniesienia był zmistyfikowany „lud”, nie rozpatrywa- 
ny w realistycznych kategoriach opisu naukowego. 

Stąd też pochodził „romantyzm ekonomiczny” narodników. Można by 
powiedzieć, że utopijność programów politycznych narodników wynikała 
z niedostatków analizy ekonomicznej rzeczywistości rosyjskiej, a przede 
wszystkim z niedostrzegania procesów rozwoju kapitalizmu. Jak już mó- 
wiłem, forsowaną przez Wittego industrializację traktowali jako zagrożenie 
tradycyjnych podstaw społeczeństwa rosyjskiego, jako próbę ratowania się 
caratu, jako coś sztucznie narzucanego społeczeństwu rosyjskiemu. Nie 
dostrzegali, że kapitalizm jest rzeczywistością powstającą spontanicznie, 
na podstawie przyrodzonej prawidłowości rozwoju społecznego. Krvtvykę 
ich koncepcji, podejmowaną przez „legalny marksizm”, zwłaszcza Stru- 
vego, uważali za zdradę ideałów rewolucyjnych, a samych marksistów 
za rzeczników burżuazji. gdyż głosili konieczność rozwoju kapitalizmu jako 
etapu do powstania ustroju socjalistycznego. Nie będziemy tu wnikali 
w spory między narodnikami a legalnymi marksistami %), gdyż interesuje 
nas tu tviko polemika Lenina z nimi, i dlatego niedostatki ich analizy 
ekonomicznej pokażemy na przykładzie ich poglądów na rozwój kapita- 
lizmu w Rosji. przede wszystkim tzw. problem rynku, oraz na przykładzie 
poglądów na rozwarstwienie chłopstwa. 


W. Woroncow w książce Losy kapitalizmu w Rosji widział swoistą cechę 
rozwcju kapitalizmu rosyjskiego w tym, że nie ma on rynków zagrani- 
cznych. na których mógłby zbywać swoje towary i konkurować z wysoko 
już rozwiniętym kapitalizmem zachodniej Europy, oraz w braku rynków 
wewnętrznych. Otóż sam kapitalizm, zdaniem Woroncowa, rujnując sze- 
rokie masy chłopów i innych drobnych producentów, ogranicza siłę na- 
bywczą ludności i w ten sposób stwarza sobie sam tamy dla swobodnego 
rozwoju. Trzeba więc dokonywać uprzemysłowienia Rosji w drodze nie- 
kapitalistycznej, która nie będzie stwarzała takich wewnętrznych sprzecz- 
ności. Kapitalizm, pracujący dla niewielkich grup uprzywilejowanych. nie 
może stać się podstawą ogólnonarodowego rozwoju gospodarczego. Popie- 
rany przez rząd kapitalizm rosvjski jest parodią. Woroncow twierdził także. 
że niemozliwa jest również produkcja kapitalistyczna w rolnictwie rosvj- 
skim. Rozwój rolnictwa rosyjskiego i zachodzące w nim procesy iriterpre- 
tował w kategoriach walki wspólnoty chłopskiej, którą uważał za wyższy 
tvp gospodarki rolnej, z polityką finansową rządu, co kończyło się powo- 
dzeniem chłopów, chociaż płacili za swoją wygraną obniżeniem stopnia 
rozwoju. Był to punkt istotny dla analiz ekonomii narodnickiej i mial 


4) Zob A. Walicki, op. cit. str. CKXX=CXLII. 
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decydujące konsekwencja dla nrograrnu politycznego narodników, co tłu- 
maczy szczególne zainteresowanie Lenina tymi zagadnieniami. Woroncow 
widział przyszłość Rosji w industrializacji niekapitalistycznej, w tworzeniu 
przemysłu przez państwo, przekazujące rozbudowany przemysł rohotni- 
czym artelom, a rozwój rolnictwa — w rozwoju spółdzielczości zorganizo- 
wanej na zasadach wspólnot. W ten sposób wyobrażał sobie przejście q0 
ustroju socjalistycznego bez lazy <apitalizmu. 


Również N. Danielson podtrzymywał tezę o oraku rynków dla rozwoju 
kapitalizmu. Stąd sądził, że rozwój kapitalizmu dokonuje się sztucznie 
i kosztem społeczeństwa, gdyż korzystanie z sił wytwórczych przechodzi 
nie w ręce całego społeczeństwa, ale poszczególnych jednostek. Stąd po- 
garszanie się położenia gospodarczego ludności, kurczenie się „zdolności 
podatkowej i nabywczej” tych terenów, na których kapitalistyczne formy 
produkcji rozwijały się silniej. Danielson postulował więc, aby „przerwać 
proces niszczenia naszej ukształtowanej w ciągu wieków formy produkcji, 
opartej na władaniu narzędziami produkcji przez samych bezpośrednich 
wytwórców” (str. 478) i dochodził do wniosków podobnych jak Woroncow. 


Nie wchodziiny tu bliżej w prezeniację poglądów wszysikich autorów 
narodnickich, których analizy rzeczywistości społeczeństwa rosyjskiego 
stanowiły podstawy programów politycznych i społecznych. irzeba by tu 
uwzględnić prace W. Berwi-Flerowskiego, którego artykuł pt. Nowa ruń 
na niwie ludowej analizowany był przez Lenina w pracy Ekonomiczna 
treść narodnictwa, pracę Michajłowskiego t innych. Ograniczam się do 
stwierdzenia, że analiza ekonomicznej rzeczywistości rosyjskiej zarówno 
w rolnictwie, jak w przemyśle prowadziła ich do wniosku, że w Rosji nie 
ma warunków naturalnych” do rozwoju kapitalizmu, że modernizacji 
Rosji nie można przeprowadzić przez rozwijanie kapitalizmu, że istnieje 
możliwość przejścia do socjalizmu przez wykorzystanie mistorycznie 
ukształtowanych form kolektywnego władania ziemią i nasrzy.lziami pro= 
dukcji. Stąd podstawową kategorią ich analizy była tradycyjna wspólnota 
rolnicza i jej ustrój, jej cechy, które mogły stać się podstawą ustroju socja= 
listycznego całego narodu, zarówno chłopstwa, jak i ziemiaństwa, robotni- 
ków. jak i inteligencji czy rzemieślników. Stąd także programy walki 
rewolucyjnej, metody mobilizowania sił rewolucyjnych, iormy rewolucji, 
formy władzy po rewolucji były pochodnymi tych zasadniczych koncepcji 
wynikających z analizy rzeczywistości społecznej. 


IV. 


Socjaldemokracja cosyjska nie miała złudzeń co do błedności i nie- 
adekwatności programów politycznych narodnictwa. W polemiaach 7 na- 
rodnictwem, prowadzonych przez socja.demokratów, mimo» szacunku 
i uznania dla ich demokratyzmu i tradvcji rewolucyjnej. szczególną rolę 
spełniła krytyka Lenina, której teraz poświęcimy więcej uwagi. 

Przeglądając prace Lenina z lat 1893—1902 do zakończenia pisania 
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książki Co robić?, możemy w tej twórczości wyróżnić kilka wątków. Znaj- 
dujemy tu prace czysto naukowe, analizujące Społeczeństwo rosyjskie, 
analizy programów politycznych, polemiki z różnymi orientacjami poli- 
tycznymi, krytyki prac naukowych i prace formułujące programy działal- 
ności rewolucyjnej, wytyczające kierunki polityki itd. Chziałbvm tu zwró- 
cić uwagę na rolę. jaką w tej działalności odegrała praca naukowa. oraz 
wagę, jaką Lenin przywiązywał do poprawności naukowej analizy. Rozu- 
miał on doskonale, że polemikę z narodnikami i innymi orientacjami poli- 
tycznymi w rewoiucyjnym ruchu rosyjskim można opierać tvlko na po- 
prawnym poznaniu rzeczywistości społecziej i ekonomicznej Rosji, podo- 
bnie jak opracowanie skutecznego programu własnej polityki socjaldiemo- 
kracjj może wynikać tylko z adekwatnego poznania sił gospodarczych 
i społecznych oraz tendencji rozwoju gospodarczego kraju. 

Na plan pierwszy wysunęły się tutaj dwa zagadnienia, ściśle zresztą ze 
sobą powiązane: analiza rozwoju chłopstwa i problem rynków koniecznych 
do rozwoju kapitalizmu. W pracy Nowe ruchy gospodarcze w życiu chlop- 
skim, która stanowi obszerne omówienie książki W. J. Postnikowa Gospo- 
darstwo chłopskie w południowej Rosji, Lenin podejmuje istotne problemy 
stanowiące przedmiot sporu z narodnikami i bezpośrednio dotyczące ich 
podstawowej tezy o społecznej jednorodności chłopstwa rosyjskiego. Oma- 
wiając gruntownie studium Postnikowa, Lenin dokonuje reinterpretacji 
zebranych przez niego materiałów statystycznych oraz rozwija te jego 
rozumowania, które wskazują, że tezy narodników o zasadniczej jedno- 
rodności chłopstwa oraz o roli wspólnoty chłopskiej nie mają oparcia 
w faktach. Eksponuje więc stwierdzenie Postnikowa: „Statystyczne badania 
ziemskie ostatniego dziesięciolecia wyjaśniły, że nasza wiejsita wspólnota 
gminna w ogóle nie stanowi jednostki tak jednorodnej, jak to wydawało 
się naszym publicystom w latach siedemdziesiątych, it że w ciągu osta- 
tnich dziesięcioleci zachodził w niej proces różnicowania się ludności na 
grupy o nader rozmaitym poziomie dobrobytu ekonomicznego” (str. 9)”). 
Zwraca więc dalej uwagę na te ekonomiczne kategorie chłopów. biorąc 
pod uwagę „poziom usytuowania majątkowego chłopów i rozmiary ich 
gospodarstwa w różnych grupach”, a następnie zestawia „dane określa jące 
charakter gospodarki chłopskiej różnych grup. sposob i system gospoda- 
rowania” (str. 23—24). Analiza jego zmierza do wykazania, jak powstaje 
gospodarka towarowa i dochód pieniężny chłcpa. ważny dla rynku we- 
wnętrznego (str. 30), jak część chłopów jest zmuszona do sprzedaży swej 
siły roboczej (str. 34) i jak powstaje walka interesów ekonomicznych 
różnych grup chłopów (str. 36 i następne) Ponieważ Postnikow nie posta- 
wił sobie zadania zbadania rozmiarów i przyczyn „rozdźwięku ekonomi- 
cznego” wśród chłopstwa. więc Lenin na podstawie jego ma':. iłów do- 
konuje tej analizy i wskazuje. jak powstaje wvzvsk biednvch kategorii 
przez bogatych i jak walka klasowa rozbija wspólnotę wiejszą 

Wykorzystując materiały Postnikoówa, Lenin podwazał w tej pracy cha- 


5 Podawane dalej strony odnoszą Się do t. 1. wydania Dzieci Lenina „Książki i Wie 
dzy” z 19050 r. 
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rakterystykę chłopów, przyjmowaną przez narodników za podstawowy 
aksjomat ich wszystkich politycznych rozumowań. Druga jego wczesna 
praca W związku z tak zwaną kwestią rynkóu: podejmuje ważną tezę na- 
rodników „Czy może się u nas w Rosji rozwijać i w petl- 
ni rozwinąć kapitalizm, skoro masy ludu są ubogie 
tubożeją coraz bardziej? Dla rozwoju kapitalizmu jest przecież 
konieczny szeroki rynek wewnętrzny, ruina zaś chłopstwa podważa ten ry- 
nek, grozi całkowitą jego likwidacją i uniemożliwieniem ukształtowania 
się porządków kapitalistycznych” (str. 73). Opierając się na teorii Marksa, 
Lenin dał tu analizę procesu przekształcania się gospodarki naturalnej w to- 
warową i dalej towarowej w kapitalistyczną, konstruując — jak byśmy dzi- 
siaj powiedzieli — model zmian w systemie gospodarki wspólnoty składają- 
cej się z 6 wytwórców. Model ten wyróżnia 6 etapów (str. 92—95). Jest to 
rozprawa teoretyczna, wskazująca, że przeradzanie się gospodarki natu- 
ralnej w towarową jest nieuniknione i że przejście od gospodarki towarowej 
do kapitalistycznej polega na rozpadaniu się producentów towaru na kapi- 
talistów i proletariat i że proces ten zachodzi także w rolnictwie (str. 105— 
106). Powołując się na dane z trzech czysto rolniczych powiatów Rosji 
europejskiej (str. 108—114) oraz na dane dotyczące przemysłowego okręgu 
z guberni moskiewskiej, Lenin ukazuje proces rozwoju kapitalizmu w rol- 
nictwie rosyjskim jako zachodzący obiektywnie, niezależnie od takiej czy 
innej polityki i subiektywnych usiłowań jego powstrzymania. Przeprowa- 
dzone tutaj analizy rzeczywistości gospodarczej Rosji dowodzą, że inter- 
pretacje materiałów zebranych przez narodników były mylne i że wskutek 
tego nie dostrzegali oni istoty zachodzących przemian społecznych. Za- 
gadnienia omawiane w tych pracach, a opierające się na stosunkowo wą- 
skich materiałach empirycznych, podjął Lenin gruntownie w wielkim 
studium o rozwoju kapitalizmu w Rosji. Jednakże przedtem jeszcze w sze- 
regu mniejszych prac Lenin kontynuował te krytyki naukowych podstaw 
programów narodnickich. 


Kolejna praca Lenina Co to są „przyjaciele ludu” i jak oni wojują prze- 
ciwko socjaldemokratom rozpoczyna się od krytyki socjologicznych teorii, 
zwłaszcza tzw. socjologii subiektywnej Michajłowskiego, stanowiącej pod- 
stawę narodnickich analiz rosyjskiej rzeczywistości społecznej i gospodar- 
czej. Krytykę tę Lenin uważał za konieczną, gdyż z tej teorii pochodził 
aparat pojęciowy i ogólne założenia teoretyczne analiz i programów na- 
rodników. Część pierwsza tego studium pokazuje uproszczenia i zafałszo- 
wania teorii Marksa w krytyce Michajłowskiego oraz daje poprawną pre- 
zentację tej teorii w punktach, które Michajłowski wypaczył. Chodziło tu 
Leninowi także o tak ważne zagadnienia, istotne dla krytyki tez narodni- 
ków, jak obiektywny i konieczny charakter procesów rozwoju społeczeń- 
stwa, jak doniosłość walki klas i proces powstawania kapitalizmu. Frze- 
chodząc do krytyki ataków narodników na socjaidemokrację rosyjską na 
przykładzie Michajłowskiegc, Lenin wskazał przede wszystkim ra teore- 
tyczny eklektyzm. uniemożliwiający zrozumienie istoty rozwoju sru'ecyne- 
go. „Od form średniowiecznych «wziąć» władanie środkami prodiuscji przez 
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pracownika, od nowych zaś (tzn, kapitalistycznych) form «wziąć» wolność, 
równość, oświatę, kulturę” (str. 194)... „Filozof ten rozpatruje stosunki 
spoleczne czysto metafizycznie — jako zwykłe mechaniczne połączenie 
tuch czy innych instytucji, zwykłe mechaniczne powiązanie tych czy in- 
nich zjawisk. Wyrywa jedno z takich zjawisk — władanie ziemią przez 
rounika w formuch średniowiecznych — t mniema, że można je zupelnie 
tak samo przenieść do wszelkich innych form, jak przełożyć cegłę z jednego 
budynku do drugiego. Ale to przecież nie jest żadne badanie stosunków 
społecznych, lecz kaleczenie materiału podlegającego badaniu...” (str. 195). 
Lenin podkreśla z naciskiem, że metoda Michajłowskiego jest tu fałszywa, 
że nie zbadał on całości systemu stosunków społecznych, „ponieważ autor 
nie umie brać się do badania zagadnień społecznych” i dlatego przedstawia 
rzeczywistość w zupełnie fałszywym świetle, a w rezultacie konstruuje 
fałszywy program rozwiązania tych problemów. Tutaj widać szczególnie 
wyraźnie, w jaki sposób Lenin podkreślał istotę poprawności metodolo- 
gicznej dla poprawnego poznania. postawienia diagnozy, a zatem i dla 
programu politycznego. W dalszym ciągu Lenin demonstruje, jak metoda 
marksizmu pozwoliła socjalistom rosyjskim określić proces rozwojowy jako 
rozwój burżuazyjnej (kapitalistycznej) gospodarki i możność zdefiniowania 
jego społecznych skutków. Lenin protestuje. że stwierdzenia te, jak to uwa- 
żał Michajłowski, są tylke stosowaniem „abstrakcyjnego schematu histo- 
rycznego” (str. 199). pokazuje natomiast, że opierają się one na empirycz- 
nych materiałach. 


Ten punkt starcia z narodnikami ora2 ich oskarżenia o stosowanie ..ab- 
strakcyjnego schematu” szczególnie poruszyły Lenina. Toteż jego polemika 
z wywodami Michajłowskiepo stała się bardzo gwałtowna, Nic więc dziw- 
nego. że zabrał się do ogromnej pracy naukowej, aby zanalizować całość 
rozwoju rosyjskiej rzeczywistości ekonomicznej i społecznej i pokazać, że 
rozwój kapitalizmu w tym kraju. rozwarstwienie chłopstwa, rozwój proletae 
riatu fabrycznęgo. wyzysk mas i ich ubożenie, narastanie sytuacji ręwolu- 
cyjnej są obiektywnym procesem i że dyskutowanie na temat tego, czy Ro- 
sja ,„powinna” przejść przez stadium kapitalizmu. i konstruowanie progra- 
mów „jak uniknąć kapitalizmu”, jest tylko wynikiem braku poprawnej wie- 
dzy G rzeczywistym stanie społeczeństwa rosyjskiego. Z tych przesłanek 
zrodziio się studium o rozwoju kapitalizmu w Rosji. Już w trzecim zeszycie 
rczprawv Ce to su „przyjaciele ludu”, polemizującej z Kriwienką, Lenin 
znowu wraca do analizy statystyk i wskazuje. że opinia jego jest nieuza- 
salnienz i że utrzymuje się ona „tylko dzięki temu, że brak było jakich- 
kolwiek prób ścisłej it wyrażnej charakterystyki da- 
nych, rzeczywistych form organizacji ekonomiee- 
nej” (str. 224). Lenin dowodzi. że narodnicvy nie rozumiejąc związku 
między przemysłem chałupniczym i kapitalistycznym przeciwstawiają 
pierwszy jako ludowv drugiemu jako sztucznemu, nie widząc, że „kapita- 
lism nie stanowi przeciwieństwa w stosunku 
do ustroju ludoweqgo», lecz jest jego proztą, 
najbliższą i bezpośrednią kontynuacją oraz roz 
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winłęciem” (str. 225) Analiza tych właśnie dziedzin gospodarki, które 
dostarczały narodnikom materiału do ich teorii, była dla Lenina podstawo- 
wym zadaniem metodologicznym. Stwierdza on, że nie można lepiej odpo- 
wiedzieć na argumenty narodników „niż pokazującim rzeczywistą 
wieś, rzeczywistą jej ekonomikę” (str. 247). Opierając się na tej 
rzeczywistości, Lenin w ostatniej części swojej rozprawy wykazuje bezza- 
sadność programu politycznego „przyjaciół ludu”. Tutaj również krytyki 
konkretnych propozycji organizacyjnych dokonuje przez zestawienie z fak- 
tami. 

Można by pokazywać krok za krokiem we wszystkich kolejnych pracach 
Lenina, napisanych w tvch latach, jak gromadził on wiedzę o społeczeń- 
stwie rosyjskim, a przede wszystkim analizował procesy zachodzące 
w rolnictwie rosyjskim oraz obserwacje rozwoju przemysłu i klasy ro- 
botniczej. W pracach Lenina z lat 1895—1897 widzimy wyraźnie rozwój 
tej analizy. W polemice z narodnikami napisał obszerne studium Przyczy- 
nek do charakterystyki romantyzmu ekonomicznego (Sismondi i nasi ro- 
dzimi sismondiści), w którym jeszcze raz wraca do problemu rynku i rozwo= 
ju kapitalizmu, krytykując idealizacię drobnej wytwórczości jako drogi roz- 
woju, pozwalającej uniknąć ujemnych stron kapitalizmu. „Idealizacja — 
pisał Lenin — drobnej wytwórczości ujawnia nam drugą szczególną cechę 
romantycznej i narodnickiej krytyki: jej charakter drobnobur- 
żuazyjny. Widzieliśmy, że romantyk francuski i rosyjski jednakowo 
czynią z drobnej wytwórczości «organizację społeczną», «formę produkcji», 
przeciwstawiając ją kapitalizmowi. Widzieliśmy również, 
że tego rodzaju przeciwstawienie nie kryje w sobie nic poza niezmiernie 
powierzchownym pojmowaniem sprawy, że jest to sztuczne i niesłuszne 
wyodrębnianie jednej formy gospodarki towarowej (wielki kapitał prze- 
mysłowy) i potępianie jej, przy utopijnym idealizowaniu drugiej for- 
my tejże gospodarki towarowej (drobna wytwórczość). W tym właśnie 
tkwi nieszczęście zarówno europejskich romantyków początku XIX stu- 
lecia, jak i rosyjskich romantyków końca XIX stulecia, że wymyślają jakąś 
abstrakcyjną, istniejącą poza obrębem spolecznych stosunków produkcji 
drobną gospodarkę, a przeoczają tę drobną okoliczność, że owa 
drobna gospodarka w rzeczywistości istnieje w warunkach produkcją 
towarowej... W rzeczywistości drobny wytwórca, apoteozo- 
wany przez romantyków i narodników, jest wobec tego droonym burT- 
Żua... (t. II, str. 222—223). Analizy Lenina wykazały, że w rzeczywisto- 
ści niemożliwa jest inna droga rozwojowa w Rosji, jak tylko przez kapita- 
lizm, że programy polityczne socjaldemokracji powinny się opierać na ana- 
lizie rozwoju kapitalizmu w tym kraju. 

W szeregu prac poświęconych tym zagadnieniom, które powstały przed 
zasadniczą książką Lenina na ten temat, szczególne miejsce z punktu wi- 
dzenia metodologicznego, jak i iaeologicznego zajmuje jego studium Spis 
chałupników guberni permskiej z roku 1894/95 i ogólne zagadnienia prze- 
mysłu ,„chałupniczego”. Praca ta powstała już w okresie pisania Rozwoju 
kapitalizmu w Rosji i stanowi niejako studium monograficzne. We wstępie 
Lenin pisze: „Mamy zamiar zaznajomić czytelników z materialem zebra- 
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nym na podstawie spist. z metodami jego opracowania, z wyniknajrcumi 
z tych danych wnioskami dotyczacymi rzeczywistości ekono- 
m iticznej naszego «przemysłu chałupniczego». Podkreślamy słowa «rze- 
czywistości ekonomicznej», stawiamy bowien jedynie pytanie, juk przed- 
stawia się rzeczywistość i dlaczego ta rzeczywistość wygląda tak a nie 
inaczej” (t. II, str. 372). W rozprawie tej Lenin dokonuje analizy zebranych 
materiałów statystycznych oraz rozprawia się z teoretycznymi poegladami 
autorów, którzy ten materiał opracowywali do publikacji. Stąd na przy- 
kładzie tej pracy widać doskonale metodę Lenina. polegajacą na tym. żeby 
wracać do analizy rzeczywistości, posługując się materiałami zebranymi 
przez narodników, ale dokonując reinterpretacji tych danych za pomocą 
poprawnej metody naukowej. 

Nie wchodząc w szczegóły. chcę podkreślić, że analiza Lenina ukazuje 
nieadekwatne metody grupowania typów chałupników, że te metody gru- 
powania i klasyfikacji prowadzą do uwvypuklania zjawisk drugorzędnych 
jako istotnych, do deformacji ovisu tendencji rozwojowych. przedstawia- 
nych jako „zjawiska pocieszaijące” (gdyż odpowiadające ogólnym założe- 
niom teoretycznym narodników) i w końcu do nierealnego programu, 
skrytykowanego przez Lenina w ostatniej części studium. 

Opublikowanie w 1896 r. monozrafii statystycznej Przegląd Kraju Perm- 
skiego. Zarys stanu przemysłu chałupniczego w guberni permskiej były 
więc nie tylko aktem pracy naukowo-badawczej, lecz miało także wyrazne 
aspekty polityczne. Monografia ukazywała pewien istniejący stan rzeczy, 
a zarazem interpretacje tego stanu rzeczy stanowiły podstawę programu 
politycznego. Chcąc więc wykazać nieadekwatność programu politycznegs, 
Lenin musiał przede wszystkim podważyć metodologiczną poprawność 
konstrukcji obrazu rzeczywistości, skonstruowanego na podstawie zebra- 
nych materiałów statystycznych. Tutaj więc widzimy jasno, jak od meto- 
dologicznej poprawności analizy rzeczywistości zależała polityczna słusz- 
ność programu. 

Jednakże wtedy, kiedy Lenin przygotowywał swoją zasadniczą koncep- 
cję teoretyczną i polityczną. klórej zarys dał w książce Co robić? naj- 
ważniejszą pracą teoretyczną było wielkie dzieło pt. Rozwój kapitalizmu 
w Rosji, powstałe w latach 1896—1899. To wielkie dzieło, pisane w bardzo 
trudnych warunkach w więzieniu i na wygnaniu, zawiera niejako wyniki 
wszystkich dotychczasowych badań i studiów fragmentarycznych nad 
procesami kształtowania się rynku wewnętrznego dla wielkiego przemysłu. 
Zagadnienie to, jak widzieliśmy, omawiając poglądy narodników, było 
oświetlane przez W. P. Woroncewa i N. F. Danielsona i jak pisze Lenin 
„zadanie nasze będzie polegało na krytyce tych poglądci. Nie uważaliśmy 
za możliwe ograniczyć się w tej krytyce do analizy błędów i uchybten 
w pogladach przeciwników; wydawało się nam, ze aby dać odpowiedź na 
postawione pytanie. nie dość jest przytoczyć fakty mówiące o kształtowaniu 
sie £ wzroście rynku wewnętrznego, moglibyśmy się bowiem spotkać z za- 
rzutem, że lalkty te wybranc w sposób dowolny i pominięta fakty prze” 
mauiające przeciw. Wydawało nam się, że jest rzeczą konieczną rozpa- 
trzenie i podjęcie proby przedstawienia calego procesu rozwoju kapitalizmu 
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w Rosji w jego całokształcie” (t. III, str. 11). W przedmowie do drugiego 
wwdania w 1908 r.. a więc już po rewolucji 1905 r., Lenin stwierdzał: 
„„Analiza uslioju społeczno-gospodarczego, a zatem i klasowej struktury 
Rosji, dokonana w pracy niniejszej na podstawie badań ekonomicznych 
i krytycznej analizy danych statystycznych, potwierdzona zostaje obecnie 
przez jawne wystąpienie polityczne wszystkich klas w toku rewolucji” 
(t. III, str. 19). 


Nie będę wchodził, rzecz jasna, w szczegółowe referowanie analiz i tez 
zawartych w tym dziele. Z punktu widzenia naszego zagadnienia trzeba 
powiedzieć. że Leninowi chodziło tutaj o ostateczne wykazanie fałszywości 
politvcznej koncepcji narodników i legalnych marksistów przez analizę 
całości procesów rozwoju kapitalizmu w Rosji, o przedstawienie wszyst- 
kich składników i czynników tego procesu i wyciągnięcie z niego wnio- 
sków dla ruchu rewolucyjnego. Dlatego po omówieniu założeń teorety- 
cznych i przeprowadzeniu krytyki ekonomicznych koncepcji narodników, 
daje on studium rozwarstwienia chłopstwa, operując ogromnymi materia- 
łami dla wszystkich prawie guberni, pokazuje przejście wielkich właścicieli 
ziemskich od gospodarki pańszczyźnianej do kapitalistycznej i wzrostu 
rolnictwa towarowego, pierwsze stadia kapitalizmu w przemyśle do roz- 
woju wielkiego przemysłu maszynowego, powstawanie i rozwój klasy ro- 
botniczej oraz wreszcie na tym tle i na tych materiałach daje syntetyczny 
opis kształtowania się rynku wewnętrznego. 


Z punktu widzenia naszego zagadnienia trzeba podkreślić kilka spraw. 
Pierwsza — to niezwykła troska o metodologiczną poprawność, o wyczer- 
panie wszystkich materiałów, o precyzję aparatu pojęciowego. o adekwa- 
tność analizy statystycznej, a przede wszystkim grupowanie danych i kla- 
svyfikację kategorii społeczno-statystycznych. Leninowi chodzi o ustalenie 
obiektywnego stanu społeczeństwa rosyjskiego, o stwierdzenie, jakie są 
rzeczywiste siły społeczne i procesy rozwojowe, na których mógłby się 
z powodzeniem oprzeć ruch rewolucyjny. 

Dalej książka analizuje szczegółowo rozwój przemysłu i rozwój klasy 
robotniczej, zwracając nie tvlko uwagę na procesy zachodzące w rolni- 
ctwie. Drukowany w trzecim numerze „Iskry” w 1901 r. artykuł Partia 
robotnicza a chłopstwo, będący „szkicem programu agrarnego SDPRR”, 
jest oparty na materiałach opracowanych w omawianej książce. Można 
więc postawić tezę, że dążąc do stworzenia nie tylko prouramu polityczne- 
go, ale także do opracowania strategii i taktyki walki politycznej, Lenin 
opierał się na rzetelnej analizie naukowej rzeczywistości rosyjskiej, do- 
konanej w tej książce. 


+ 


Prace Lenina, zawarte w pierwszvch tomach jego dzieł zebranych, po- 
zwalają więc udzielić odpowiedzi na pvlanie postawione na początku 
naszego szkicu. Lenin ujmował tunkcje polityczne nauk społecznych jako 
ich funkcję naczelną. Wynikało lo przede wszystkim z jego polilycznych 
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zainteresowań. Ale nie była to wówczas w Rosji postawa wyjątkowa. 
Podzielali ją także inni marksiści, a nawet w pewnym stopniu i narodanicy. 
Nie znaczy to, że w kołach akademickich nie występowały pirglądy prze- 
ciwne. które nas tu jednak nie interesują. Za najbardziej interesujący 
uważamy tutaj pogląd Lenina na to, jakim warunkom muszą nauki spo- 
łeczne odpowiadać, aby mogły wypełnić te funkcje polityczne w sposób 
możliwie efektywny. 

Było bowiem dla niego rzeczą oczywistą. że nauki te muszą się różnić 
od publicystycznej eseistyki, że nie wystarczają deklaracje polityczne, żeby 
funkcja polityczna nauk społecznych była wykonywana. Lenin pokazał 
w swoich pracach. że koniecznym warunkiem nauk społecznych jest przede 
wszystkim adekwatny opis rzeczywistości. Wielokrotnie w swoich tekstach 
Lenin odwoływał się do tego opisu rzeczywistości i w wielu miejscach 
podkreślał znaczenie dobrego jej poznania. Daiej Lenin mówił, że adekwa- 
tny opis można uzyskać tylko przez ścisłe przestrzeganie reguł metodv 
naukowej, a więc przez dokładność spostrzeżeń i obserwacji, przez po- 
sługiwanie się dobrze zdeliniowanymi terminami, przez poprawne grupo- 
wanie i klasyfikację faktów, zapewniające poprawne metodolnyicznie 
wnioski i uogólnienia. Lenin był szczególnie wrażliwy na zarzuty posłu- 
giwania się „abstrakcyjnymi schematami” i reagował na nie gwałtownie, 
odwołując się zawsze w swoich analizach do danych empirycznych, sia- 
tvstvk i opisów monograficznych. 

Efektywność polityczna krytyki Lenina jest uderzająca. Po ukazaniu 
się Rozwoju kapitalizmu w Rosji, narodnictwo jako siła idezlogiczna prze- 
stało się w walkach politycznych w Rosji praktycznie liczyć. Lenin wy- 
kazał tutaj przekonująco rożnicę między werbalną walką polityczna. po- 
dobną do wypowiadania formuł manicznych i rzucania zaklęć lub prze- 
kleństw, a skuteczną analizą naukową, pczbawiajacą arsumentację prze- 
ciwnika rzeczowych podstaw. Sądzę, że wnioski z tej efektywnej polemiki 
politycznej, prowadzonej przy użyciu meltodolosieznie ryguarystycznej 
analizy rzeczywistości społecznej, są ważne i w obecnie prowadzonych 
walkach ideologicznych. 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


REWÓLUGUNA PRAKTYKA A POZNANIE NAUKOWE 


(Uwagi o iilozulii W. Lenina) 


„Człowiek w swej działalności praktycznej ma przed sobą 
$uiat obiektywny, zależy od niego, określa przezeń swą dzia- 
łalność ... zmieniać go może tylko zgodnie 2 jego naturą 
i w oparciu o puznanie oraz zastosowanie praw nim rządzą= 
cych”. 

W. LENIN 


Lenin wielokrotnie podkreślał dialektyczny związek między działaniem 
rewolucyjnym a naukowym poznaniem rzeczywistości obiektywnej, wska- 
zując na dwustronny charakter tej zależności. Aby osiągnąć sukcesy w swej 
walce, rewolucjonista musi oprzeć się na naukowym poznaniu jej warun- 
ków oraz instrumentów działania. Najistotniejsze odkrycia naukowe zawsze 
były inspirowane, stymulowane poprzez potrzeby praklyki — zarówno 
produkcyjnej. jak też społeczno-politycznej. 

Lenin nie poprzestaje jednak na podkreśleniu tych dwukierunkowych 
powiązań między poznaniem a działaniem. Nie traktuje też ich jako ze- 
wnętrznych wzajemnie wobec siebie. Przeciwnie, w wielu ze swych prac 
podkreśla. że dla marksisty naukowe poznanie warunków działania należy 
do samej jego struktury, gdyż przebieg działania wymaga nieustannego 
kontrontowania programów i dyrektyw ze zmieniającą się rzeczywisto- 
ścią. jak też na odwrót, praktyka, działanie stanowią istotny strukturalny 
element samego procesu poznania. Wprowadzenie praktyki. życia do ro- 
zumienia procesów poznawczych stanowi, zdaniem Lenina, o swoistości 
marksistowskiej gnoseologii w stosunku do teorii poznania dotychczasowe- 
go materializmu mechanistycznego i kontemplacyjnego. 

Te właśnie problemy „sprzężenia zwrotnego” między efektywnym sku- 
tecznym działaniem a naukowym poznaniem rzeczywistości spolecznej, 
a także ściśle z nim zwiazane kwestie subiektvwnych i obiektywnych 
aspektów procesu poznania, allernatywnego proeramowania działalności 
i rzeczowych uwarunkowań mozliwości realizacyjnych rożnych wariantów 
tego programowania — stanawia klasyczne tematy f(ilozorii leninowskiej. 
Tworzą one niejako oś organizującą wszelkich, pozornie częsta oddalonych 
tematycznie od siebie (teoria poznania, metoda dialektyczna, rozważania 
o mechanizmach rozwoju społecznego, prak:eolożia rewolucji) dociekań 
filozoficznych Włodzimierza Lenina. I to, jak się wydaje, nieprzypadkowo. 
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Wiążą się one bowiem z jego zaangażowaniem społecznym jako twórcy 
Rewolucji Październikowej i pierwszego państwa socjalistycznego. stano- 
wią immanentny składnik jego wysiłków, aby nadać rewolucyjnej działal- 
ności optymalnie możliwą skuteczność. 

Z tego też powodu myśli filozoficznej Lenina nie można porównywać 
do oderwanych od działalności praktycznej dociekań filozofii akademickiej 
nie tylko w tym sensie, że nie napisał on wiele dzieł poświęconych wy- 
łącznie problematyce filozoficznej. Wiadomo. Lenin nie był „Katbeder-filo- 
zofem”. W jego dorobku nie znajdujemy monografii, która zawierałabv 
systematyczny wykład założeń materializmu dialektyvcznego. Poza pracą 
Materializm a empiriokrytycyzm, Zeszytami filozojicznymi czy pracami 
polemicznymi podejmującymi niektóre kwestie związane z rozumieniem 
procesu historycznego — nie znajdziemy też wiele prac poświęconych 
filozofii sensu stricto. Myliłby się jednak ten, kto by studiując myśl filo- 
zoficzną Lenina ograniczył się do lektury wyżej wymienionych kilku roz- 
praw filozoficznych. Co więcej, wydaje się, że niewiele by z nich zrozu- 
miał. Nie uchwyciłby przede wszystkim, na czym właściwie polega to, co 
nazywamy „leninowskim etapem” w rozwoju filozofii marksistowskiej. 


Myśl filozoficzna Lenina nie tylko bowiem uwikłana była w spory świa- 
topoglądowe jego epoki (przełom w przyrodoznawstwie i jego różne inter- 
pretacje, polemika z machistami, neokantystami i pragmatyzmem), lecz 
przede wszystkim w istotne kontrowersje teoretyczne dotyczące strategii 
i taktvki międzynarodowego ruchu robotniczego. dróg rozwoju rewolucji 
i budownictwa socjalistycznego w jednym, zapóźnionym pod względem 
cywilizacyjnym i ekonomicznym, rolniczym, chłopskim kraju, jakim była 
ówczesna Rosja. Rozważania na takie tematy, jak rola aktywności ludzkiej 
i tzw. „czynnika subiektywnego” w historii, wzajemne zależności między 
wzrostem gospodarczym a przemianami struktur politycznych i świado- 
niości mas wiązały się ściśle z walką Lenina z narodnikami, z tzw. ,.ekono- 
mistami” (fatalistycznie interpretującymi materializm dziejowy) i wreszcie 
z oportunistycznymi koncepcjami przywódców II Międzynarodówki. Są 
one uwikłane w spory na temat wyboru dróg rewolucji rosyjskiej, prakseo- 
logii i sposobu prowadzenia walki społecznej itp. 

Dociekania filozoficzne Lenina są więc nieporównywalne z dociekaniami 
filozofów akademickich także w tym sensie, że wiążą się one treściowo 
w sposób istotny z zaangażowaniem w działalność rewolucyjną. 

Wzmiankowane uwikłania ,polityczne” myśli leninowskiej nie tylko nie 
spłycały głębi refleksji filozoficznej, lecz stanowiły właśnie najistotniejszy 
jej bodziec motoryczny. dawały poznawczą szansę wszechstronniejszej, 
twórczej analizy szeregu problemów filozofii marksistowskiej. „popychały” 
inyś] leninowską na tory myślenia dialektycznego, inspirowały wiele isto- 
tnvch odkryć filozoficznych. 

Praktyczne zaangażowania polityczne i związane z nimi potrzeby walki 
- fatahstycznymi i mechanistyczaymi interpretacjami materializmu histo- 
recznego, stanowiącymi teoretyczne zaplecze reformizmu i pragmatyzmu 
wielu przywódców europejskich partii socjallemokratycznych — „zmu- 
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siły” Lenina do przemyślenia na nowo takich kwestii, jak: znaczenie 
świadomej działalności ludzi, ideologii i różnych form walki politycznej 
w procesach historycznych; wzajemny związek rewolucyjnej teorii i prak- 
tyki w rozwoju ruchu robotniczego; powiązania między ekonomiką a poli- 
tyką itp. 

Powyższe zaangażowania prowadziły i musiały prowadzić do zaakcento- 
wania przez Lenina aktywistycznego, dialektycznego charakteru marksow- 
skiego materializmu, podkreślenia roli ludzkiej praktyki przedmiotowej 
w procesach przeobrażania. przywłaszczania i poznawania świata (uznanie 
praktyki ludzkiej za „podstawę teorii poznania, jak też całej filozofii mark- 
sistowskiej”); do przeciwstawienia dialektycznej „filozofii praktyki” scien- 
tystyczno-neopozytywistycznym i kontemplacyjno-mechanistycznym kon- 
cepciom takich .„.autoryzowanych” interpretatorów marksizmu, jak Kauts- 
ky, Mehring, Plechanow; do uznania dialektyki za „duszę i fundament 
teoretyczny marksizmu” V). 


W tym samym zresztą kierunku prowadziła Lenina walka z modnymi 
wówczas subiektywno-idealistycznymi i agnostycznymi kierunkami, jak 
machizm, konwencjonalizm, neokantyzm, pragmatyzm spekulującymi 
z jednej strony na rewolucji we współczesnej fizyce i innych naukach 
przyrodniczych, z drugiej zaś — na słabościach wulgarnego niedialekty- 
cznego materializmu. 

Wiąże się z tym zapewne i ten zadziwiający fenomen. że Lenin choć nie 
znał (jak i całe współczesne mu pokolenie marksistów) wielu prac istotnych 
dla zrozumienia genezy i podstawowych założeń filozoficznych myśli 
K. Marksa i F. Engelsa (opublikowano je bowiem dopiero po śmierci Le- 
nina) — to jednak przezwyciężając różne kautskistowsko-plechanowowskie 
nawarstwienia i deformacje myśli marksistowskiej samodzielnie doszedł 
do pewnych konkluzji w sposób widoczny z pracami tymi zbieżnych. 

Dostrzegam na przykład wyraźną korespondencję między leninowską 
krytyką koncepcji „ekonomistycznych”. teorii automatyzmu dziejowego, 
krvtvką fatalistycznych koncepcji Struvego i Plechanowa a rozważaniami 
Marksa i Engelsa na temat roli momentów aktywności społecznej i walki 
rewolucyjnej w historii: między rozważaniami na temat dialektyki w fi- 
lozoficzno-ekonomicznych rękopisach Marksa. w Niemieckiej ideologii, 
iw odpowiednich fragmentach Zeszytów filozoficznych Lenina. 


Z tych właśnie powodów i samej myśli filozoficznej Lenina nie można 
przedstawiać statycznie i przyjmować za jednako reprezentatywne wy- 
powiedzi z różnych lat jego twórczości. Przeciwnie, należy badać procesy 
twórczego rozwoju myśli leninowskiej oraz ich historyczne uwarunkowa- 
nia. 

Stąd też np. we wszystkich dyskusjach na temat interpretacji np. „leni- 
nowskiej teorii odbicia” (inaczej przedstawiona jest or:.a w pracy Materia- 
lizm a empiriokrytycyzm, a inaczej i moim zdaniem wszechstronniej i bar- 
dziej dialektycznie w uwagach do Logiki Hegla i w szkicu W sprawie 


1) W. Lenin: Zeszyty filozoficzne, str. 334—339, wyd. „Książka i Wiedza” 1956 r. 
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dialektyki) czy też stosunk Lenina do tradycyjnego materializmu i ateizmu, 
etyki „normatywnej” i „sytuacyjnej” itp. kwestii — musimy stosować 
zawsze ten „współczynnik historyczny”. Szczególnie to jest istotne przy 
analizie poglądów Lenina na tevrię formacji społecznych, problemy deter- 
minizmu i rolę tzw. czynnika „subiektywnego” w historii Wystarczy 
w tym zakresie porównać pracę Co to sa przyjaciele ludu z pracami: Co 
robić?, Dwie taktyki rosyiskiei socjaldemokracji. Krach 1] Międzynaro- 
dówki itp. 

Powyższego współczynnika historycznego nie można zresztą absoluty= 
zować, jak to czyni np. Ernst Fischer, dopatrując się jakiegoś zasadnicze- 
go przeciwieństwa między młodzieńczymi pracami Lenina a jego później- 
szą twórczością, czy Gajo Petrović, którv przeciwstawia nader jednostron- 
nie wypowiedzi Lenina w pracy Zeszyty filozoficzne wypowiedziom wcze- 
śniejszym z pracy Materializm a empiriokrytycyzm, sugerując jakoby 
„dojrzały Lenin” porzucał materializm i „teorię odbicia”. Jak to postaram 
się wykazać poniżej, w pracach Lenina dostrzec można proces pogłębiania 
materialistyczneść punktu widzenia zarówno w kwestii rozumienia pra- 
ktyki rewolucyjnej, jak i teorii poznania. Akcentowania dialektycznego 
charakteru marksistowskiego materializmu, narastającej krytyki poglądów 
mechanicystycznych nie można interprelvwać jako procesu stopniowego 
separowania się Lenina od materializmu. Wręcz przeciwnie. 

Zrozumienie i prezentacja filozoficznej spuścizny Lenina są więc zada- 
niem niezmiernie trudnym i skomplikowanym. Wymagają one uwzglę- 
dnienia nie tylko rozpraw, które w całości lub w dużej mierze poświęcono 
kwestiom filozoficznym, lecz także dość istotnvch zapisów rozsianych 
w całym kilkudziesięciotomowym dorobku pisarskim Lenina. Wymagają 
uwzględnienia kontekstu polityczno-społecznego i kulturowego tych wy- 
powiedzi, zrozumienia różnorodnych uwikłań polemicznych i wreszcie 
uwzględnienia historycznych uwarunkowań i rozwoju myśli leninowskiej. 
To znaczy zastosowania założeń leninowskiego historyzmu do badania roz- 
wnju myśli samego Lenina. 


%* 


Marks i Engels wielokrotnie podkreślali w swoich pracach, że podstawą 
nasze, działalności poznawczej, fundamentem wszelkiej wiedzy o świecie 
przyrody i o stosunkach społecznych jest materialna (produkcyjna) i spo- 
łeczno-historyczna praktyka ludzka. W toku działalności praktycznej wy- 
kształciły się nasze narządy poznawcze (zmysły, intelekt), nasze kategorie, 
reguły i instrumenty poznawcze. W trakcie przetwarzania świata następuje 
proces coraz doskonalszego poznania jego najistotniejszych właściwości 
ji praw, powstaje obraz tego Świata, a takze powstają nasze „wzory życia” 
j postępowania. nasze poglądy i wartości moralne. Klasycy nie poprzestali 
jednak na stwierdzeniu powyższych faktów. Uczynili oni tezę „o pozna- 
waniu przez przekształcanie” podstawowym założeniem swej filozofii, 
przerikającym zarówno refleksję gnoseologiczną. reguły metodologiczne, 
jak też rozważania ontologiczne i aksjologiczne materializmu dialektyczne- 
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go. Podstawowym założeniem marksizmu jest bowiem twierdzenie, że 
tylko przekształcając świat w sposób rewolucyjny mamy szanse pełniej- 
szego, głębszego poznania jego istotnych właściwości. Że, z drugiej strony, 
to poznanie rzeczywistych, obiektywnych właściwości świata, jego struktu- 
ry i praw stwarza nam możliwość skutecznego działania praktycznego. 


Tak więc istnieje w marksizmie ścisłe powiązanie naukowości i rewolu- 
cyjnej praktyki. Wszelkie rozrywanie tych dwu jego aspektów prowadzić 
może, jak wykażemy to dalej, do szeregu istotnych deformacji marksizmu 
i niebezpieczeństw zarówno dla rozwoju nauki, jak i dla praktyki rewo- 
lucyjnej. 

Z marksowską koncepcją praxis, filozofii praktyki, stwarzającą perspek- 
tywę rozwiązania dialektycznego antynomii bytu i powinności, opisu rze- 
czywistości i działania — wiąże się następna istotna właściwość filozofii 
marksistowskiej. A mianowicie, że władna jest ona stać się teoretyczną 
podstawą tego, co klasycy nazywali „naukowym socjalizmem”. Socjalizm 
marksistowski bowiem, w odróżnieniu od wszystkich dotychczasowych idei 
socjalizmu, a także od niektórych współczesnych form socjalizmu utopij- 
nego lub różnego typu woluntarystycznych i awanturniczych koncepcji 
rewolucji głoszonych dziś przez gauschystowski „neomarksizm”, opiera 
rewolucyjną działalność proletariatu, walkę o zniesienie kapitalistycznych 
struktur ekonomicznych, zburzenie burżuazyjnej machiny państwowej, 
o ustanowienie dyktatury proletariatu i jej wykorzystanie dla zbudowania 
społeczeństwa bezklasowego — na rzetelnej, naukowej analizie mecha- 
nizmów rozwoju życia społecznego. Właśnie dzięki temu organicznemu 
powiązaniu wiedzy i zaangażowania, teorii i praktyki może być skuteczna 
zarówno nauka marksistowska, jak i rewolucyjne działanie. 


. Tylko wyraźnie klasowe, proletariackie zaangażowanie daje szansę zdo- 
bycia obiektywnej wiedzy o kapitalizmie, o mechanizmach rozwoju współ- 
czesnych społeczeństw. I przeciwnie, unikanie tego zaangażowania, ulega- 
nie mitom „bezinteresownej, obiektywistycznej naukowości” prowadzi 
wielu przedstawicieli nauk społecznych do ślizgania się po powierzchni 
zjawisk ekonomicznych i politycznych, pozostawiania poza refleksją nau- 
kową najdonioślejszych konfliktów i sprzeczności. Ich „obiektywizm” bo= 
wiem utrudnia im obiektywne poznanie rzeczywistości. 

Równocześnie pamiętać musimy, że wszelkie skuteczne — a więc po- 
zbawione cech woluntaryzmu, utopizmu czy awanturnictwa — działanie 
może się opierać tylko na rzeczowej, naukowej analizie sprzeczności i kon- 
fliktów społeczeństwa kapitalistvcznego, rozwoju walki klasowej klasy ro- 
potniczej i jej sojuszników w rozmaitych krajach, na konkietnej analizie 
przejawów tej walki w różnych częściach tak różnorodnego wspołczesnegu 
świata. Zapoznawanie tej prawdy, subiektywizacja marksizmu, odrywanie 
działalności rewolucyjnej od naukowego poznania rzeczywistości obiek- 
tywnej — stanowią dziś teoretyczne zaplecze różnego typu (orm lewicowe- 
go i prawicowego oportunizmu, jak np. maoizm, neom*rksizm Herberta 
Marcuse'a, „socjalizm etyczny” itp. 

Właśnie ten problem dialektyki obiektywnych i sukisktywnych aspek- 


81 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


tów skutecznego działania był przedmiotem dociekań zarówno „prekseolo- 
gicznych”, jak też „epistemologicznych” W. Lenina. Działając bowiem 
w kraju „brzemiennym w rewolucję”, nieustannie musiał on występować 
z jednej strony przeciw subiektywizmowi ignorujacemu obiektywne wy- 
znaczniki programowania społecznego, jak też przeciw „obiektywistom” 
negującym alternatywność naszego działania, znaczenie świadomego za- 
angażowania mas w tworzeniu faktów społecznych. 

Leninowska analiza procesów programowania działalności społecznej 
I sterowania procesami społecznymi zakładała szereg ściśle z sobą powią- 
zanych etapów kształtowania decyzji i działania ?). Na wszystkich z nich 
istotną rolę odgrywa naukowe poznanie stale zmieniającej się rzeczywisto- 
ści społecznej i jej nowych momentów wynikających zarówno z sukcesów 
; porażek działania rewolucjonistów, jak też przeciwdziałania przeciwni- 

ÓW. 

Nietrudno zauważyć, że powyższa koncepcja „skutecznego działania” 
skłonić musiała Lenina do przemyślenia i rozwinięcia szeregu elementów 
marksistowskiej epistiemologii, a mianowicie rozumienia marksistowskiej 
teorii odbicia, roli praktyki w poznaniu problemu kryteriów prawdziwo- 
ści itp. 

Już w pracy Materializm a empiriokrytycyzm podkreślał Lenin, że „Punkt 
widzenia zycia, praktyki, powinien być naczelnym i podstawowym purktem 
widzenia teorii poznania” 3). To podstawowe założenie leninowskiej episte- 
mologii nie może być jednak interpretowane w sposób zwężający, redu- 
kujący problem praktyki tylko do kwestii tzw. „kryterium prawdy”. 

Dla Lenina rzeczywiście „Rezultat działania jest probierzem poznania 
subiektywnego i kryterium prawdziwie istniejącej obiektywności” $). 

„Jeżeli wrażenia czasu i przestrzeni — pisze Lenin — mogą zapewnić 
człowiekowi biologicznie celową orientację — to wyłącznie pod warunkiem, 
że te wrażenia odzwierciedlają obiektywną rzeczywistość 
istniejącą na zewnątrz człowieka: człowiek nie mógłby biologicznie przy- 
stosować się do otoczenia, gdyby jego wrażenia nie dawały mu obie k- 
tywnie wiernego przedstawienia o nim”5). 

Rzecz jasna, nasze przedstawienia o powiązaniach przestrzenno-czaso- 
wych — podkreśla dalej Lenin — uwarunkowane są zawsze naszymi, wy- 
pracowanymi w trakcie ogólnego rozwoju gatunku ludzkiego i naszego 
rozwoju osobniczego możliwościami percepcyjnymi, naszą dotychczasową 
wiedzą o tych zależnościach, technicznymi możliwościami pomiaru zwią- 
zanymi z poziomem rozwoju przemysłu itp. 

Te uwarunkowania i ograniczenia nie potwierdzają jednak wniosków 
„idealizmu fizjologicznego” czy relatywistycznych koncepcji „socjologii 
wiedzy”, gdyż — jak podkreśla Lenin — czym innym jest „kwestia, w jaki 


3) Obszerniej problematykę leninowskiej prakseologii porusza N. Suworow w arty- 
kule. Naukowe poznanie a sterowanie procesami społecznymi, „Człowiek i Świato- 
pogląd" nr 4, 1359 

HY W. Lenin: Materiaiizm a empiriokrytycyzm, Dzieła, t. 14, str. 160. 

9 W Lenin: Żeszyty tilozoticzne, str 191. 

») W. Lenin: Matertalizm a empiriokrytycyzm, Dzieła, t. 14, str. 203. 
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mianowicie sposób człowiek, za pomocą rozmaitych narządów zmysłowych 
postrzega przestrzeń i w jaki sposób w drodze długiego rozwoju historycz- 
neco wypracowane zostają z tych postrzeżeń abstrakcyjne pojęcia prze- 
strzeni”, a zupełnie czym innym „kwestia, czy tym postrzeżeniom i tym po- 
jęciom ludzkości odpowiada obiektywna rzeczywistość, która od ludzko- 
ści nie zależy” 6). O istnieniu rzeczywistości, niezależnie od czynności po- 
znawczych człowieka, o wiarygodności naszych przedstawień dotyczących 
różnego typu powiązań w przyrodzie i społeczeństwie, jak podkreśla Le- 
nin, świadczy praktyka ludzka. 

„..«.cała żywa praktyka ludzka wdziera się w obręb samej teorii poznania, 
dostarczając obiektywnego kryterium prawdy: dopóki nie znamy 
prawa przyrody, prawo to, istniejąc i dziułając poza zasięgiem naszego po- 
znania, czyni z nas niewolników «ślepej konieczności». Skoro jednak po- 
znaliśmy to prawo... stajemy się panami przyrody. Władztwo nad przyro- 
da, przejawiające się w praktyce ludzkości, stanowi rezultat obiektywnie 
wiernego odbicia w głowie człowieka zjawisk i procesów przyrody; stano- 
wi dowód, że to odbicie (w granicach tego, co wykazuje praktyka) jest obiek- 
tyu'ną, absolutną, wieczną prawdą” 7). 

Podkreśla też Lenin, że choć dla dialektycznego materialisty „powo- 
dzenie” praktyki ludzkiej dowodzi zgodności naszych przedstawień z obiek- 
tywną naturą rzeczy, to „nie należy przy tym oczywiście zapominać, że 
kryterium praktyki z istoty sprawy nie może nigdy całkowicie mo- 
twierdzić lub obalić żadnych poglądów ludzkich. Kryterium to również jest 
w dostatecznym stopniu «nieokreślone», aby nie dopuścić do przekształcenia 
się wiedzy ludzkiej w «absolut», a jednocześnie w dostatecznym stopniu 
określone, abyśmy mogli toczyć nieubłaganą walkę z wszelkimi odmianami 
idealizmu i agnostycyzmu” 5). 

Wydaje się jednak, że nie należy poglądu Lenina o roli praktyki w teo- 
rii poznania redukować do powyższych stwierdzeń. Zawiera on także inne, 
istotne aspekty związane z interesującymi nas kwestiami. 

Poznanie ludzkie wiąże się, zdaniem Lenina, z faktem, że: ,,...świat nie 
zadowala człowieka i człowiek postanawia zmienić go przez swoje dzia- 
łanie” 5). Immanentnym składnikiem efektywności tego działania jest wła- 
śnie poznanie naukowe. To, że poznanie naukowe sprzęgnięte jest z ludz- 
kim działaniem, z praktyką przedmiotową, produkcją materialną, określa 
po pierwsze jego obiektywność. Można bowiem przekształcać przyrodę 
i stosunki społeczne zgodnie z potrzebami człowieka tylko znając ich rze- 
czywistą naturę. Po wtóre określa to jego aktywny charakter. Dotyczy to 
nie tylko tzw. żywego oglądu rzeczywistości, zapisu niezbędnych do dzia- 
łania „faktów empirycznych”, lecz także złożonego procesu tworzenia teo- 
rii naukowych i związanego z tym rozwoju myślenia abstrakcyjnego. 


6) Tamże, str. 212. 
') Tamże, str. 216. 
8) Tamże, str. 160. 
9) W. Lenin: Zeszyty filozoficzne, str. 185. 
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Movślenie abstrakcyjne wiąże się z naszą działalnością praktyczną. daje 
nam bowiem głębszą wiedzę o powiązaniach rzeczy i zjawisk, o rzadzących 
nimi prawidłowościach — zblizając nas wiaśnie do ałębszego zrozumienia 
konkretu. który mamy przekształcać. Nie oddala więc ono nas od obiek- 
tywnej rzeczywistości, ale nas doń w istotniejszy sposób przybliża. ,,...naj- 
prostsze już uogólnienie ..najzwyklejsze tworzenie pojęć (są- 
dów, wniosków etc.) — pisze Lenin — oznacza poznanie przez cziowieka 
coraz to głębszej obiektywnej więzi świata” !v). 

Jeszcze bardziej doniosłe znaczenie ma w procesie poznania aktywne 
posługiwanie się „abstrakcjami”, „uogólnieniami” naukowymi. Porządku- 
jąc nasze „dane empiryczne”, pozwalają one poznać głębiej istotne zwią- 
zki świata rzeczywistego, uzbroić naszą praktykę. „Myślenie — pisze Le- 
nin — wznosząc się od konkretu do abstraktu, nie oddala się — jeśli jest 
poprawne... — od prawdy, ale się do niej przybliża. Abstrakcja ma- 
terii, prawa przyrody, abstrakcja wartości itd., słowem, wszy- 
stkie abstrakcje naukowe (poprawne, poważne, nie niedorzeczne) od- 
zwierciedlają przyrodę głębiej, wierviej,j w sposób bardziej 
wyczerpujący. Od żywego oglądu do myślenia abstrakcyjnego 
tod niego do praktyki — taka jest dialektyczna droga po- 
znania prawdy, poznania realności obiektywnej” !!), 

Wzmiankowany aktywny charakter naszego poznania, wyrażający się 
w tworzeniu coraz to nowych pojęć, kategorii, reguł myślenia, rekonstruują- 
cych rzeczywistość „modeli” naukowych — wiąże się z historyczną prak- 
tyką ludzką tak dalece, że stanowi ona istotny składnik ludzkiego pozna- 
nia. Stąd też Lenin w wielu pracach stwierdza expressis verbis, „że prakty- 
ka jest podstawą wszystkich szczebli ludzkiego poznania, przenika ona cały 
dialektyczny proces poznawczy”, że jest ona wobec poznania nie „czynni- 
kiem zewnętrznym”, lecz jego „immanentnym składnikiem”. „Poznanie 
teoretyczne winno dać przedmiot w jego konieczności, w jego wszech- 
stronnych stosunkach, w jego sprzecznym ruchu an — und fiir — sich. Ale 
pojęcie ludzkie «ostatecznie» ujmuje, chwyta i opanowuje tę obiektywną 
prawdę poznania dopiero wtedy, kiedy pojęcie staje się «dla siebie byteme 
w sensie praltyki... Świadomość człowieka nie tylko odbija świat obiektyw- 
ny, ale go też tworzy” "). 

Przedmiotowa działalność człowieka nie jest więc tvm, co z zewnątrz 
odcziałuje na poznanie (bądź jako bodziec, bądź jako cel działniności Bo- 
znawczej), nie jest też iylko probierzem prawdziwości naszej wiedzy 
o świecie uzyskanej poprzez poznanie. lecz istotnym aspektem samego po- 
znania. Człowiek poznaje otaczający go świat, zmieniając go. przystoso- 
wuiąc do swoich potrzeb, przywłaszczając. W miarę tego procesu opano- 
wania. przywłaszczania świata zmieniają się też — z jednej strony — na- 
sze przyrodzone narządy poznawcze (doskonalą się nasze zmysły. intelekt). 
nasze instrumenty poznawcze (doskonalą się: nasza percepcja empiryczna, 


10) Tamże. str. 152. 
U) Tamże, str. 144—145. 
2) Tamże, str. 163—184. 


90 


Rewolucyjna praktyka a poznanie naukowe 


nasze poięcia, kategorie, reguły myślenia, techniki i oprzyrządowanie ba- 
cdawcze) i z drugiej nasz obraz świata. Historia nauki jest niczym innym, 
jak „historią stale wzbogacającej się praktyki ludzkiej” "9. 

Założenia aktvwistycznej epistemologii dialektvcznego materializmu 
rozwija i szczególnie mocno akcentuje Lenin w swoich rozważaniach fi- 
lozoficznych z lat 1914—1915 (zamieszczonven w Zeszytach filozoficznych). 
Podkreśla tam, że „Jeżeli się rozważa stosunek podmiotu do przedmiotu..., 
trzeba brać pod uwagę także ogólne przesłankibytu konkretnego 
podmiotu (= życie CZŁOWIEKA) w obiektywnych okolicznościach” '). 


Ludzkie działanie leży u podstaw zarówno rozwoju tzw. nauk „ekspe- 
rymentalnych”, empirycznych, jak i pozornie oderwanych od doświadcze- 
nia i praktyki. tzw. nauk „aprviorycznych”, u podstaw rozwoju matema- 
tyki. geometrii. logiki formalnej itp. 

Lenin podkreślał wielokrotnie. że to, co człowiek uważa za aksjomaty, za 
ścisłe. czvsto intelektualne, oderwane od działania i obserwacji empirycz- 
nej reguły myślenia — jest niczym innym, jak utrwalonym w mózgu ludz- 
kim wvtworem historycznej praktyki ludzkiej. „...praktyczna dzialalnosć 
człowieka — pisze Lenin — musiała miliardy razy doprowadzać jego świa- 
domość do powtarzania różnych figur logicznych, a żeby te figury 
mogły zyskać znaczenie aksjomatów” ©). W miarę rozwoju ludz- 
kiej praktyki zestaw i ilość tvch „aksjomatów” uleya zresztą nieustannym 
przemianom. W świetle nowych doświadczeń (Lenin odwołuje się tu do roz- 
wnju współcze..nej atomistvki, postępów elektroniki czy kosmogonii) niektó- 
re z nich stają się aksjomatami „tylko z pewnego punktu widzenia”, tylko 
w odniesieniu do „mikro” lub „makro” świata lub zgoła przestają być 
w ogóle aksjomautaini. To samo dotyczy powstawania pojęć, kategorii i praw 
nauki. Zdaniem Lenina, pojęcia. kategorie i prawa nauki nie są niczym in- 
nym. jak wytworem stale zmieniającej się doskonalonej ludzkiej praxis. 
„Człowiek — pisze Lenin — ma przed sobą sieć zjawisk przyrody. Czło- 
wiek instynktu, dzikus nie wyodrębnia siebie z przyrody. Człowiek świa- 
dony wyodrębnia, kategorie są szczeblana wyodrębnienia. tj. poznania 
świata, są w tej sieci punktami węzłowymi, które pomagają poznawać ją 
i opanowywać” "5), 

Lenin podkreśla w tym miejscu zarówno znaczenie produkcji material- 
nej dla rozwoju zasobu ludzkich kategorii i pojęć, jak też wymiany kand- 
lowej, podziału pracy, stosunków klasowych itp.7). 

Powyższe rozważania Lenina okazują się niezwykle pomocne zarówno 
w wyjaśnieniu problemu genezy tzw. nauk formalnych, jak i ich statusu 
epistemologicznego. Pozwoliły przezwyciężyć konwencjonalistyczne czy 
neokantowskie teorie o jakiejś całkowitej autonomii „poznania matema- 


3) Pisałem na ten temat obszernie w artvkule* Marksowska kategoria praktyki oraz 
jej rola uw filozofii dialektycznego materializmu, „Studia Filozoticzne” nr 2, 1969, 

4) W Lenin: Zeszyty filozoficzne, str 175. 

b) Tamże, str. 163, por też str. 189 i nast. 

%) Tamże, str. 65. 

") Tamże, str. 62—68. 


91 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


tycznego” i dociekań w zakresie logiki itp. wobec doświadczenia empirycz- 
nego oraz wyjaśnić zadziwiający „fenomen” ścisłości, pewności ustaleń tych 
nauk. 


„..kategorie myślenia — jak podkreślał Lenin — nie są środkami pomoc- 
niczymi człowieka, lecz wyrazem prawidłowości i przyrody, i człowie- 
ka...” *), figury logiczne zaś „są to po szkolnemu rozwałkowane, sit ve- 
nia verbo, najzwyklejsze stosunki między rzeczami” 9), Fenomen „ścisło- 
ści i pewności” nauk formalnych bierze się stąd właśnie, że przekształcany 
przez człowieka świat posiada określony porządek i logikę: że umysł ludz- 
ki tworzył się w ciągu setek tysięcy lat, kiedy to nasi praprzodkowie drogą 
prób i błędów musieli się przystosowywać do opanowywania go zgodnie 
z tą logiką — co nie mogło nie doprowadzić do wytworzenia u człowieka 
określonych umiejętności racjonalnego myślenia. wnioskowania, liczenia, do 
ukształtowania się więc określonych „zapisów” w komórkach mózgowych 
tei „logiki świata” w postaci określonych połączeń nerwowych. ,,...praktyka 
ludzka, dzięki miliardom powtórzeń, utrwala się w świadomości ludzkiej 
w postaci figur logicznych — pisze Lenin. — Figury owe mają trwałość 
przesądu, charakter aksjomatyczny właśnie (i tylko) z racji tych miliar- 
dów powtórzeń” *), 

Te zapisane w mózgu ludzkim umiejętności dokonywania poprawnych 
operacji myślowych zostały następnie rozwinięte przez kulturę ludzką. 
Obie te formy „zapisu” składają się właśnie na ten fenomen, że ,,...najpro- 
stsze już uogólnienie. pierwsze i najzwyklejsze tworzenie po- 
jęć (sądów, wniosków etc.) oznacza poznanie przez człowieka coraz to 
giębszej obiektywnej więzi świata” *!). 


Połączenie działalności poznawczej człowieka z praktyką przedmiotową 
pozwoliło Leninowi wyjaśnić wzajemną więź między zmysłowym postrze- 
ganiem a pojęciowym rekonstruowaniem realności. Leninowskie konklu- 
zje dotyczące „jedności poznania ludzkiego” potwierdzają dociekania 
współczesnych fizjologów i psychologów. Wykazują one, iż w realnvch 
procesach poznawczych człowieka nie da się rozdzielić czystych doznań 
zmysłowych, poznania empirycznego i poznania pojęciowego, abstrakcyj- 
nego. Zawsze bowiem, postrzegając jakiś przedmiot, uruchamia swoją do- 
tychczasową wiedzę o przedmiotach podobnych, ujmuje spostrzeżenia 
w siatce używanych przez niego pojęć. Psychologia współczesna (przede 
wszystkim badania Piageta nad rozwojem myślenia pojęciowego dzieci), 
a także fizjologia wyższych czynności nerwowych (nawiązująca do dorob- 
ku Pawłowa. Sieczenowa) podkreślały zresztą i odwrotną zależność — 
procesy przekształcania doznań zmysłowych w wiedzę pojęciową tworze- 
nia sie na skutek serii doświadczeń w umyśle człowieka takich pojęć ab- 
strakcyjnych, jak liczby naturalne, przyczyna i skutek, przestrzeń, czas 
itp. 

*) Tamże. str. 63. 
W) Tamże, str. 151. 


0) Tamże. str. 189. 
21) Tamże. str. 152. 
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Aktywistvczny punkt widzenia na proces poznawczy, traktowanie histo- 
rii nauki jako części składowej historii stale zmieniającej się wszechstron- 
nej ludzkiej praxis — prowadzą też Lenina do głębszego, bardziej dialek- 
tvczncego ujęcia „teorii odbicia” niż miało to miejsce w dotychczasowych 
pracach materialistów. W kwestii tej, notabene, zaobserwować możemy 
znamienną ewolucję i rozwój poglądów Lenina od pracy Materiolizm 
a empiriokrytycyzm po różne późniejsze wypowiedzi, zamieszczone w zbio- 
rze Zeszyty filozoficzne. Wprawdzie już w pracy Materializm a empirio- 
krytycyzm (wbrew pewnym nadgorliwym interpretacjom z lat czterdzie- 
stvch i pięćdziesiątych naszego stulecia) Lenin zasadniczo przeciwstawiał 
się charakterystycznym dla mechanistycznej wersji materializmu teoriom 
„biernego”, „zwierciadlanego” odbicia. Dla Lenina ludzkie odbicie obiek- 
tyvwnego świata było zawsze (także w świetle ujęć zawartych w pracy 
Materializm a empiriokrytycyzmn) „subiektywnym odbiciem obiektywnego 
świata”, odbiciem „jednostronnym (proces rozwoju wiedzy jest proce- 
sem nieustannego, nieskończonego przezwyciężenia tej jednostronności) 
przybliżonym”. Proces odzwierciedlenia świata był też zawsze dla Lenina 
procesem, w którym człowiek, jego władze i instrumenty badawcze odgry- 
wają nie bierną, lecz czynną rolę. Leninowska teoria odbicia nie miała bo- 
wiem nigdy nic wspólnego z oświeceniową koncepcją człowieka jako „.fi- 
gury woskowej”, na której to świat „jak pieczęć odciska swoje kształty”. 


Nie można jednak nie zauważyć, że w pracach późniejszych, a zwłaszcza 
w Zeszytach filozoficznych, ten moment „aktywistyczny” ulega uwypu- 
kleniu, a idea roli praxis w procesach odzwierciedlenia świata ulega roz- 
winięciu i wzbogaceniu. W. Lenin podkreśla tam niejednokrotnie dialek- 
tvczny charakter procesu odzwierciedlenia. „Odbicie przyrody w myśli 
człowieka należy rozumieć nie w «sposób martwy», nie «abstrakcyjnie», 
nie bez ruchu, nie BEZ SPRZECZNOŚCI, ale w wiecznym PRO- 
CESIE ruchu, powstawania sprzeczności i rozwiązywania ich” *9), roz- 
wiązywania dokonującego się w ostatecznej instancji nie w świecie teorii, 
lecz w świecie praktyki. 

Stąd właśnie Lenin. syntetycznie ujmując swoje nowe przemyślenia na 
temat teorii odbicia, napisze' „Poznanie jest odzwierciedleniem przyrody 
przez człowieka. Ale nie jest to odbicie proste, bezpośrednie, całościmuve, 
lecz proces szeregu abstrakcji, sformułowań, tworzenia pojęć, pruw etc., 
które to właśnie pojęcia, prawa etc. ..obejmują warunkowo, w przy- 
bliżeniu uniwersalną prawidłowość wiecznie ruchomej i rozwijającej się 
przyrody. Są tu w rzeczywistości, obiektywnie TRZY człony: 
1) przyroda; 2) poznanie ludzkie... i 3) forma odbicia przyrody w poznaniu 
człowieka, a tą formą są właśnie pojęcia, prawa, kategorie etc. Człowiek 
nie może ogarnąć = odbić = odzwierciedlić całej przyrody w pełni jej 
«bezspośredniej całości», może tylko wiecznie się do tego zbliżać, 
tworząc abstrakcję, pojęcia, prawa, naukowy obraz świata itd., itp. (...) 
Prawda jest procesem. Od idei subiektywnej człowiek kroczy ku prawdzie 


2) Tamże. str. 168. Na temat leninowskiej teorii poznania piszę obszerniej w arty- 
kule Poznanie i działanie, „Studia Filozoficzne” nr 1 z 1970 r. 
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obiektywnej poprzez «praltykę» (i technikę)... Życie rodzi mózg. 
W mózgu człowieka odbija się przyroda. Sprawdzajac t stosując w swojej 
praktyce i technice popruwność tych odbić, człowiek dochodzi do prawdy 
obiektywnej” 25), 

Wychodząc z tych założeń. W. Lenin zbudował oryginalną dialektyczną 
teorię odbicia w istotnych aspektach, odbiegajacą od tradycyjnych ma- 
terialistycznych ujęć procesu odzwierciedlenia, odbicia materialnego świa- 
ta w świadomości człowieka. 

Dotyczy to zarówno samego charakteru odbicia, jakie powstaje w móa- 
gu ludzkim, jak i przebiegu procesu odbijania, odzwierciedlania rzeczy- 
wistości pozapodmiotowej przez człowieka. 


* 


Aktywne ujęcie przez Lenina procesu poznania ma istolne znaczenie za- 
równo dla samej epistemologii, jak i dla innych dziedzin filozofii. Stąd 
też w pracach pisanych w latach 1912—1923 uzna Lenin kategorię prak- 
tyki nie tylko za immanentny składnik dialektycznej teorii poznania. lecz 
także za „fundament” całej marksistowskiej filozofii. Dotyczy to zarówno 
ogólnych założeń dialektycznego materializmu, jak też jego zastosowań 
w dziedzinie materializmu historycznego, w ujęciu szeregu kwestii podej- 
mowanych przez nauki społeczne. 


Dotyczy to zwłaszcza rozumienia mechanizmów dziejowych. Jak wie- 
my, zdaniem Marksa w przeciwieństwie do historyzmu heglowskiego „hi- 
storia składa się z czynów ludzi będących niewątpliwie jedynymi istota- 
mi działającymi”. Zadanie historyka — podkreśla Lenin — nie polega by- 
najmniej na tym, by uznać problemy i zadania stojące przed jednostkami 
za „rozstrzygnięte jednoznacznie” przez ,„Historię” — byłaby to wszakże 
personifikacja procesu historycznego, zastąpienie dialektyki metafizycz- 
ną koncepcją automatyzmu i finalizmu dziejowego. „Istotne zagadnienie 
powstające przy ocenie społecznej działa!ności jednostki polega na tym, 
w jakich warunkach ma ta działalność zapewnione powodzenie? Co jest 
rękojmią, że działalność ta nie pozostanie pojedynczym aktem tonącym 
w morzu aktów przeciwstawnych?” *)). 

Lenin podkreśla za Marksem, że nic nie jest dane; historia nic nie two- 
rzy, to „ludzie sami tworzą historię” — ale nie każdy czyn ludzki dostąpić 
może przywileju „trwałego wpływu na dzieje ludzkości”. Kautsky, Plecha- 
now podkreślali, że działalność ludzi, także działalność wielkich ruchów 
społecznych, walka rewolucyjna są tylko „elementem realizacji koniecz- 
ności dziejowej”. Akcentowali oni .nieuchronność pojawienia się myśl 
socjalistycznej”, nieuchronność „zastąpienia kapitalizmu przez socja- 
lizm”, Większość zwolenników II Międzynarodówki doprowadziła tę ideę 
„nieuchronności” do koncepcji „automatycznego krachu” lub też automa- 
tycznego ewolucyjnego „przerastania” kapitalizmu w socjalizm. 


23) Tamże, str. 155—156 i 174. 
%) W. Lenin: Dzieła, t. 1, str. 162. 
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Historyczne doświadczenie ruchu robotniczego uczy jednak, że idee so- 
cjalistyczne „nie opanowują automatycznie, nieuchronnie świadomości 
klasy robotniczej” żyjącej w warunkach społeczeństw kapitalistycznych, 
że przeciwnie „żywiołowy rozwój prowadzi do tradeunionizmu...”, świa- 
domość socjalistyczna „musi być wniesiona z zewnatrz przez rewolucyjna 
awangardę” *). Proces zastępowania struktur kapitalistycznych struktu- 
rami socjalistycznymi w niczym też nie przypomina automatycznego speł- 
niania przez klasę robotniczą roli naznaczonej jej przez „„Historię”, prze- 
ciwnie jest to żywy. jakże skomplikowany proces walki, w którym .„„zawo- 
dowi rewolucjoniści” organizują i „mobilizują masy do konkretnych za- 
dań” 6), Wygrywają lub ponoszą porażkę. Wvniki walki w dużym stop- 
niu zależą od właściwego działania przywódców, od umiejętności zorgani- 
zowania mas i odpowiedniego pokierowania ich walką. Ponoszą oni odpo- 
wiedzialność za wybór właściwego momentu, określenie celu i środków 
walki. Od ich talentu i zdolności, od postawv, entuzjazmu i zaangażowa- 
nia mas. a więc właśnie od rewolucyjnej praxis, zależy wynik, „historycz- 
na obiektywizacja idei socjalizmu”. 

Nie oznacza to wszakże, by rewolucjonista mógł stawiać przed soba ce- 
le „dowolne”, w każdym momencie podrywać masy do walki — niezależ- 
nie od tego, czy wytworzyły się w danym kraju materialne przesłanki re- 
wolucji socjalistycznej, czy istnieje svtuacja rewolucyjna, czy odpowied- 
nio przygotowano podstawowe siły społeczne do walki. 


Rewolucyjna praxis nie ma i nie może mieć nie wspólnego z wolunta- 
rvzmem, awanturnictwem poltvcznym. Zarówno „obiektywiści” z II Mię- 
dzynarodówki, jak i „neoblankiści”, trockiści, anarchiści i „różnego typu 
drobnomieszczańscy hurra-rewolucjoniści” popełniają zdaniem Lenina ten 
sam błąd: „nie rozumieją żywej dialektvki dziejów, dialektyki obiektvw- 
nego i subiektywnego w historii”. Rozumuja oni według metafizycznej for- 
mułv: „albo — albo”, albo rewolucyjna walka zbrojna wszędzie i w każ- 
dvch warunkach. albo oportunistvczne czekanie na „krach” imperializmu. 
W tvm miejscu Lenin. podobnie jak potem Gramsci, pogłębia marksow- 
ską ideę alternatvwności historii. 

Przy czym Lenin. podobnie jak Labriola i Gramsci, nie przeciwstawia 
idei alternatywności innej klasycznej marksistowskiej teorii mówiącej 
o obiektywnych” społeczno-ekonomicznycn i pottycznych wyznaczni- 
kach „subiektywnych” działań ludzkich. 


„Dla marksisty — pisze Lenin — nie ulega watpliwości. że rewolucja 
bez rewolucyjnej sytuacji jest niemożliwa, przy czym nie każda sytuacja 
rewolucyjna doprowadza do rewolucji. Jakie są. na ogół biorąc, oznaki sy- 
tuacji rewolucyjnej? Na pewno nie omylimy się wskazujac następujace 
trzy glówne oznaki: 1) Niemożliwość utrzymania przez klasy panujące 
w formie niezmienionej swego panowania; taki lub inny kryzys «gór», 
kryzys polityki klasy panującej, stwarzający szczelinę, przez którą prze- 


25) Tamże, t. 5, str. 404—411. 
%) Tamże, str. 420—423, 464—474. 
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dziera się niezadowolenie it oburzenie klas uciskanych. Aby nastąpiła re- 
wolucja, nie wystarczy zazwyczaj. by «doły nie chciały», trzeba jeszcze, 
by «góry nie mogły» żyć po dawnemu. 2) Zaostrzenie, ponad zwykłą mia- 
rę, nędzy i niedoli klas uciskanych. 3) Znaczny wzrost, z wyżej wskaza- 
nych przyczyn, aktywności mas, które w «pokojowym» okresie spokojnie 
pozwalają się grabić, a w czasach burzliwych wciagane są zarówno przez 
ogół warunków kryzysu, jak it przez same <góry» do sa- 
modzielnego wystąpienia dziejowego. Bez tych obiektywnych zmian, nie- 
zależnych od woli nie tylko poszczególnych grup i partii, ale i poszczegól- 
nych klas, rewolucja jest — z reguły — niemożliwa. Całokształt tych 
obiektywnych zmian nazywa się wlaśnie sytuacją rewolucyjną” ?!). 


Powstaje jednak pytanie, czy „obiektywna” sytuacja rewolucyjna „okre- 
śla” sama przez się wynik czy choćby sam fakt nastąpienia rewolucji? Nic 
podobnego. Podobna sytuacja rewolucyjna „istniała — pisze Lenin — 
w 1905 roku w Rosji i we wszystkich okresach rewolucji na Zachodzie; 
ale istniała również w latach 60-tych ubiegłego wieku w Niemczech, 
w 1859—1861, w 1679—1880 latach w Rosji, chociaż w żadnym z tych wy- 
padków rewolucji nie było. Dlaczego? Dlatego, że rewolucja następuje 
w wyniku nie każdej sytuacji rewolucyjnej, lecz tylko takiej, kiedy do 
wyliczonych wyżej zmian obiektywnych dołącza się jeszcze subiekty- 
wna, mianowicie: zdolność klasy rewolucyjnej do rewolucyjnych ak- 
cji masowych, dostatecznie silnych, by złamać (lub nadłamać) stary rząd, 
który nigdy, nawet w okresie kryzysów, nie «upadnie», jeśli się go nie 
«<Sirąci>" *), 


Na gruncie określonej obiektywnej sytuacji rewolucyjnej powstają 
więc co najmniej czterv możliwości historyczne: 1) „„zwvcięska rewolu- 
cja ; 2) „rewolucja przegrana”; 3) chwilowe lub trwalsze zwycięstwo 
kontrrewoalucji: 4) zaprzepaszczenie szansy przez samych rewolucjonistów 
(niepolerwanie we właściwym momencie mas do walki) i powrót wzale1- 
nej stabilizacji społecznej. Aktualizacja jakiejkolwiek z tvch czterech mcż- 
liwości zależy od czynika „subiektywnego. W każdym z tvch czterech 
wskazanych wypadków losy danego kraju. a w pewnym sensie i calej ludz- 
kości potoczą się w innym kierunku. 


Włodzimierz Lenin wniósł niezwykle daniosły wkład nie tylko do zro- 
zumienia teoretycznych aspektów dialektvki procesu historvcznego. do 
rozwoju mmarksistowskiej filozofii praxis, lecz także do praktvki rewolu- 
cyjnej. Ustalenia Lenina dotyczące dialektyki momentów .subiektrvw- 
nych” i „obiektywnych” w historii nie mają tylko, jak widać to chocbw 
z przytoczonych wyżej tekstów. znaczenia czysto heurystycznego. tech- 
niczno-filozoficznego. Istotny jest też ich walor praktvczno-politvcznw. Je- 
Śli przyjrzymy się współczesnym lvskusjom w miedzynarodowym rucnu 
rewolucyjnym, choćby wokół problemów „zbrojnej” i „pokojowej ' drani 
do socjalizmu, na temat przydatności metod legalnej masowej walki poli- 
%) Tamże. t. 21. str. 216—217. 

2*) Tamże str. 217. 
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tycznej i metody walk partyzanckich dla państw Ameryki Łacińskiej, czy 
też perspektyw rewolucji socjalistycznej w warunkach określonych poko- 
jową koesvzystencją państw socjalistycznych i kapitalistycznych — to 
uświadomimy sobie, jakie znaczenie ma wniesienie metod analizy dialek- 
tycznej do kultury myślenia politycznego. Uświadomimy sobie, jak dale- 
ce wszelkie jednostronności i absolutyzacja jednych form i jednego etapu 
walki, zacieranie różnicy między strategią a taktyką, celami a środkami, 
przeciwstawienie rozwiązań chwilowych, doraźnych celom ostatecznym i na 
odwrót — prowadzić mogą do poważnych uchybień w praktyce ruchu ro- 
botniczego. 


Stąd przywódca, który pragnie podejmować decyzje polityczne prawi- 
dłowe, zapewniające optymalne wyniki, musi na podstawie badań nauko- 
wych i doświadczeń walki społecznej dokonywać analizy wszechstronnej, 
uwzględniającej dialektyczną, złożoną, pełną sprzeczności strukturę rze- 
czywistości konkretnej. „„Ale polityka — pisze Lenin — jest bardziej podo- 
bna do algebry niż do arytmetyki, a jeszcze bardziej do wyższej niż do niż- 
szej matematyki” 9), Konkretne warunki ekonomiczne, konkretne prze- 
miany cywilizacyjne i kulturowe, konkretne przejawy walki politycznej 
w każdym kraju zmieniają często sytuację, podobnie jak zmienia 
się wartość liczb, kiedy zastąpić przed nimi znak dodatni na ujemny. 
Wszak „3 jest większe od „2, ale nie „—3' od „—2'. Zdaniem Lenina 
„dialektyka jest właśnie algebrą rewolucji”, uczy ona, jak pewne formy 
walki, skuteczne w ściśle określonych sytuacjach, w nowej sytuacji stają 
się zgubne i prowadzą „w prostej linii do klęski i odwrotnie”. Nie należy 
więc „absolutyzować”, traktować jako panaceum „jakichkolwiek środków 
walki”, ale starać się „opanować wszystkie”. Stąd też: ,,..obowiązek nasz 
jako komunistów polega na opanowaniu wszystkich form, nauczeniu się 
z jak największą szybkością uzupełniania jednej formy przez drugą, za- 
stępowania jednej przez drugą, przystosowywania swej taktyki do każdej 
takiej zmiany...” %). 


Jednym z istotnych warunków tego nieustannego procesu wzbogaca- 
nia form walki społecznej jest studiowanie zmieniającej się tkanki życia 
społecznego. Poznawanie i działanie sprzęgnięte są więc nieodwołalnie 
więzią immanentną. Stanowią one, jak podkreśla Lenin, „dwie strony” te- 
go samego procesu przezwyciężania „jednostronności» zarówno subiektyw- 
ności, jak i obiektywności” 31), dwie strony rewolucyjnego przekształca- 
nia świata. 


29) Tamże, t. 31, str. 90. 
0) Tamże, str. 91. 
81) W. Lenin: Zeszyty filozoficzne, str. 181. 


Nowe Drogi — ? 


Dzieła Lenina 


w POLSCE 


Myśl i rewolucyjna działalność Włodzimierza Lenina wywarły kolosalny 
wpływ na światowy proces rozwojowy. Nie ma bodaj ważniejszej dziedziny 
życia społecznego, która by pozostała poza kręgiem Jego zainteresowań, któ- 
rej by nie poruszył Jego przenikliwy umysł, nie zrewolucjonizował. Z rewo- 
lucyjną twórczością Lenina związany jest przełom w dziejach ludzkości, jaki 
zapoczątkowało zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej w 1917 r., i założenie podwalin pod pierwsze w świecie państwo socjali- 
styczne na 1/6 części kuli ziemskiej. 


Dla narodu polskiego dzieło Lenina ma znaczenie szczególne. Obalenie ca- 
ratu, dwukrotne odzyskanie niepodległości, socjalizm — te najściślej ze sobą 
związane fakty najnowszej historii narodu polskiego dokonywały się pod bez- 
pośrednim wpływem Lenina, Jego rewolucyjnej myśli i czynu. Dziś, w setną 
rocznicę Jego urodzin, w obliczu nowych skomplikowanych zadań w skali 
narodowej i międzynarodowej, twórczość Lenina pozostaje nieodzownym 
orężem ideowym jako wzór twórczego marksistowskiego rozwiązywania wiel- 
kich problemów współczesności, jako marksizm-leninizm. Znajomość dzieł Le- 
nina jest dziś nieodzownym składnikiem wykształcenia ideowego każdego 
działacza społecznego. 


W latach 1918—1932 ukazały się w języku polskim 72 tytuły książek Leni- 
na, z tego 14 zostało wydanych w Polsce. Publikacja tych ostatnich napoty- 
kała przeszkody i ściągała na wydawnictwa represje ze strony władz. Pierw- 
sze dwie książki zostały wydane w 1919 r. w Warszawie: Państwo a rewolucja 
oraz Imperializm jako najnowszy etap w rozwoju kapitalizmu. Tytuł tej dru- 
giej pozycji, nie oddający ściśle tytułu oryginału, ukazał się nie pod nazwi- 
skiem autora, lecz pod kryptonimem „W.I.”. Dwie wspomniane prace repre- 
zentowały teoretyczną myśl Lenina w Polsce prawie przez dziesięć lat. W la- 
tach późniejszych ukazały się 4 tomy Dzieł wybranych W.I. Lenina. (Bliższe 
informacje o publikacjach Lenina w języku polskim w latach 1918—1939 
zawiera szkie bibliograficzny Żanny Kormanowej, opublikowany w kwartal- 
niku „Z Pola Walki”, 1960 r. nr 2). Mimo niewielkich nakładów tych kilku 
tytułów prac Lenina, były one lekturą „zaczytywaną” do ostatka przez szero- 
kie kręgi, w szczególności przez komunistów. Znalezione w czasie rewizji po- 
licyjnych u aresztowanych prace Lenina były uważane za materiał „wywro- 
towy”' i stanowiły dla sądów dowód obciążający oskarżonego. 

Dopiero po wojnie można bvło podjąć zakrojone na szeroką skalę prace 
wydawnicze mające na celu udostępnienie czytelnikowi dzieł Lenina w ca- 
łości. 

W przeddzień I Zjazdu Polskiej Partii Robotniczej w 1945 r. wydana została 
praca Lenina Dziecięca choroba „lewicowości” w komunizmie oraz Dwie 
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taktyki socjaldemokracji w rewolucji demokratycznej. Dalsze prace ukazywały 
się stosownie do potrzeb polityczno-ideowych w oddzielnych publikacjach. 
V/ymieńmy niektóre z nich: w 1947 r. — O literaturze, wznowiono Imperializm 
jako najwyższe stadium kapitalizmu; w 1948 r.: Ekonomika i polityka w epo- 
ce dyktatury proletariatu, O związkach zawodowych, Co robić? Marks, Engels, 
marksizm, Marksizm a rewizjonizm; w 1949 r.: Państwo a rewolucja, Rewo- 
liicja proletariacka a renegat Kautsky, Materializm a empiriokrytycyzm. 
W 1949 r. pojawiły się dwutomowe Dzieła wybrane oraz pierwszy Krótki 
zarys życia t działalności Lenina. W 1950 r. po raz pierwszy ukazała się 
praca krytyczna Lenina o błędnych koncepcjach Róży Luksemburg w kwestii 
narodowej, O broszurze Juniusą oraz pięć pierwszych tomów edycji dzieł 
Lenina, przygotowanej według czwartego wydania radzieckiego, która obec- 
nie jest doprowadzana do końca przez wydawanie tomów uzupełniających 
41—45. W 1954 r. po raz pierwszy opublikowany został zbiór artykułów, 
przemówień, dokumentów i listów Lenina pod tytułem O Polsce i polskim 
ruchu robotniczym, wznowiony również w 1955 r. W 1956 r. ukazało się 
niezwykle cenne teoretyczne studium Lenina pt. Zeszyty filozoficzne. Liczbę 
publikacji Lenina w języku polskim w Polsce według lat ilustruje następu- 
jące zestawienie: w okresie 1918—1939 r. 14 tytułów; w 1945 r. — 4; w 1947 r. — 
2; w 1948 r. —'14; w 1949 r. — 17; w 1950 r. — 20; w 1951 r. — 15; w 1952 r. — 
3; w 1953 r. — 8; w 1954 r. — 9; w 1955 r. — 14; w 1956 r. — 9; w 1957—1968 r. 
30 tytułów. 

Łączny nakład dotychczasowych wydań prac Lenina w Polsce Ludowej obli- 
cza się na blisko 10 mln egzemplarzy, z czego około 6 mln egzemplarzy wy- 
dała „Rsiażka i Wiedza”. 

W br. w związku z setną rocznicą urodzin W.I. Lenina wydaje się w maso- 
wych nakładach wznowienia Jego prac, m. in.: Marksizm a rewizjonizm, 
Dziecięca choroba „lewicowości” w komunizmie, O państwie, O Komunie Pa- 
ruskiej, Państwo a rewolucja, Zadania związków młodzieży. Ponadto w ra- 
mach uzupełniania Dzieł wychodzą tomy 41 i 42. Ukazało się również w Pol- 
sce wiele publikacji o Leninie i leninizmie. Setna rocznica urodzin stała się 
szczególną okazją do popularyzacji w naszym społeczeństwie wielkości Leni- 
nai jego dziejowego dorobku. 

Szerokie rzesze aktywu partyjnego i młodzieżowego znajdują w dziełach 
Lenina, w jego naukach i działalności inspirację do pogłębiania problematyki 
patriotyzmu i internacjonalizmu socjalistycznego, do aktywności praktycznej 
w imię wzrostu sił materialnych i kulturalnych Polski Ludowej. 


Stanisław Wroński 


O Leninie 


i leninizmie 


W setną rocznicę urodzin W. I. Lenina wydawnictwa przy- 
gotowały wiele publikacji — oryginalnych i przexładów — 
poświęconych Jego życiu i działalności, jak też upowszech- 
nieniu wiecznie żywych idei leninizmu. Prezentujemy poniżej 
niektóre pozycje, które już się ukazały. 


P.ed. 


Węzłowe zagadnienia leninizmu 


W specjalnej serii pt. Wybrane za- 
gadnienia leninizmu ukazało się ostat- 
nio osiem oddzielnych opracowań*) 
węzłowych tematów leninizmu: Lenin 
a polski ruch robotniczy i wyzwoleń- 
cze dążenia narodu polskiego (autor — 
Henryk Jabłoński); Leninowskie za- 
sady internacjonalizmu  proletariac- 
kiego (Stanisław Wroński); Leninow- 
skie idee rozwoju i funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej (Władysław 
Zastawny); Leninizm a polityka rolna 
PZPR (Henryk Chołaj); Leninowska 
kon'=pcja państwa socjalistycznego i 
kierowniczei roli partii (Jarosław Ła- 
dosz); Współczesne znaczenie leninow- 
skich doświadczeń walki ideologicznej 
z rewizjonizmem (Walery Namiotkie- 
wicz); Leninowska teoria imperializ- 
mu a kapitalizm współczesny (Dymitr 
Sokołow); Walka dwóch systemów a 
leninowska teoria pokojowego współ- 
istnienia państw o różnych systemach 


*) Wybrane zagadnienia leninizmu. cvkl 
obejmujący 8 tematów. .Książka i Wie- 
dza”, 1969—1970 r., str. 840. 
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społeczno-ekonomicznych (Adam Kru- 
czkowski). Każda praca składa się z 
dwóch części: część pierwsza (objętoś- 
ciowo znacznie większa) zawiera tekst 
autorski, stanowiący pogłębioną ana- 
lizę danej problematyki, część druga 
obejmuje materiały źródłowe (odpo- 
wiednio dobrane teksty Lenina, frag- 
menty odpowiednich dokumentów na- 
szej partii, przemówień tow. Gomułki 
i inne). Na uwagę zasługuje zamiesz- 
czenie w końcu każdej pracy słow- 
niczka i bibliografii. Publikacja ta, 
przeznaczona dla szerokiego aktywu 
propagandowego (stosunkowo wysoki 
rakład: około 80 tys. egzemplarzy), 
a przygotowana w związku z obcho- 
dami 100 rocznicy urodzin Lenina, nie- 
wątpliwie ułatwi przyswojenie sobie 
przez szerokie rzesze członków partii 
i bezpartyjnych dorobku myślowego 
Lenina, jego wskazań i nauk. Różna 
problematyka stanowi przedmiot ana- 
lizy poszczególnyca opracowań. Jed- 
nak ich wspólną charaktervstvczną 
cechą jest spoglądanie na dorobek le- 
ninowski z punktu widzenia współ- 


czesnych problemów w ogóle, a nasze- 
go kraju w szczególności, w powiąza- 
niu z aktualnymi zagadnieniami walki 
ideologicznej. Te aspekty omawianego 
cyklu chcielibyśmy w skrócie zasy- 
gnalizować. 


* 


Henryk Jabłoński przyjął 
założenie, że ogranicza się w zasadzie 
do przedstawienia stosunku Lenina do 
polskiego ruchu robotniczego w świetle 
jego wypowiedzi. Szerzej zajmuje się 
postawą Lenina w kwestii narodowej; 
ukazuje na bogatym materiale histo- 
rycznym, jak nauki Lenina były isto- 
tną pomocą w walce o społeczne i na- 
rodowe wyzwolenie ludu polskiego. 
Dla polskiego ruchu robotniczego 
szczególnie cenne okazały się wska- 
zania Lenina o konieczności uwzględ- 
niania w walce o zwycięstwo socjalis- 
tycznej rewolucji zarówno ruchów 
narodowowyzwoleńczych, jak i chłop- 
skich. Leninowska analiza podstawo- 
wych problemów ruchu rewolucyjne- 
go miała dla polskich mas pracujących 
i ich awangardy rewolucyjnej szcze- 
gólne znaczenie. „Dotyczyło to takich 
fundamentalnych kwestii, jak w okre- 
sie przedrewolucyjnym — analiza i 
ocena perspektyw rewolucji społecz- 
nej, rola polityczna proletariatu i je- 
go sojuszników, rola i struktura partii 
rewolucyjnej, problem internacjona- 
lizmu, kwestia narodowa, cały kom- 
pleks zagadnień związanych ze zwy- 
cięską rewolucją w Rosji, jak wresz- 
cie szereg spraw ściśle wewnątrz- 
polskich” (str. 8). Skąd tak ogromne 
zainteresowanie Lenina polską pro- 
blematyką? Autor widzi je głównie w 
tym, że: 1) znaczna część ziem pol- 
skich wchodziła w skład imperium 
rosyjskiego, 2) ziemie polskie, jako 
wysoko uprzemysłowione, miały roz- 
winiętą klasę robotniczą i rozbudowa- 


Publikacje książkowe o Leninie i leninizmie 


ny ruch robotniczy, co siłą rzeczy 
stawiało na porządku dnia zagadnie- 
nie stosunków między polskim a ro- 
syjskim ruchem robotniczym. Do tego 
doszedł również moment nie bez zna- 
czenia, że Lenin zetknął się bezpośred- 
nio z Polską i życiem ludu polskiego 
w czasie jego pobytu w Polsce. 


Punktem wyjścia rozważań Sta- 
nisława Wrońskiego jest 
stwierdzenie, że zasady i formy orga- 
nizacyjne internacjonalizmu proleta- 
riackiego ulegały zmianom i rozwi- 
jały się wraz z nowymi procesami za- 
chodzącymi w międzynarodowym ru- 
chu robotniczym i narodowowyzwo- 
leńczym. Pod tym względem da się 
wydzielić trzy zasadnicze okresy: 
1) od Manifestu Komunistycznego do 
zwycięstwa Października w 1917 r., 
2) od 1917 r. do powstania i wykrys- 
talizowania się systemu państw socja- 
listycznych po II wojnie światowej, 
3) od 1945 r. po dzień dzisiejszy. Leni- 
nowski etap rozwoju internacjonaliz- 
mu — wywodzi autor — przypada na 
ostatnie dwudziestolecie pierwszego 
okresu oraz na pierwsze lata okresu 
drugiego. Doświadczenie historyczne 
wskazuje, że wraz z rozwojem walk 
o narodowe i społeczne wyzwolenie 
na różnych kontynentach i w różnych 
sytuacjach międzynarodowych warun- 
ki walki komplikują się, zadania stają 
się coraz bardziej złożone. „W obli- 
czu nowych zadań Lenin stale pod- 
kreślał konieczność umacniania roli 
partii, pogłębiania świadomości wszys- 
tkich jej członków i rozwijaniu pro- 
pagandy partyjnej. Każda partia ko- 
munistyczna jest odpowiedzialna za 
swą działalność przed własną klasą 
robotniczą i narodem, a jednocześnie 
— przed międzynarodową klasą ro- 
botniczą. Tak więc narodowa i inter- 
nacjonalistyczna odpowiedzialność 
partii komunistycznej i robotniczej są 
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nierozdzielne” (str. 67). Mimo wszyst- 
kich trudności — wywodzi autor — 
znaczenie internacjonalizmu socjalis- 
tycznego będzie rosło i torowało sobie 
drogę, gdyż: 1) wymaga tego podsta- 
wowy kierunck postępu społeczno-e- 
konomicznego świata, 2) uwarunko- 
wany jest najgłębszymi korzeniami 
kultury i nauki, ich postępowymi treś- 
ciami i perspektywami dalszego roz- 
woju, 3) co.az bardziej będą się wy- 
czerpywać możliwości polityki nacjo- 
nalistycznej „i tam, gdzie jest ona 
jeszcze w stadium rozwoju, czeka ją 
uwstecznienie t klęska ostateczna” 
(str. 68). 


Władysław Zastawny 
stwierdza na wstępie, że analizę swą 
koncentruje na teorii Lenina oraz je- 
go czynach jako organizatora i twór- 
cy socjalistycznej gospodarki, w szcze- 
gólności na fundamentalnych zasa- 
dach socjalistycznej gospodarki. W le- 
ninowskim programie budownictwa 
socjalistycznego znajdujemy  odpo- 
wiedź na pytanie, jak kształtować go- 
spodarkę socjalistyczną, by ogólne 
marksistowskie prawo koniecznej zgo- 
dności stosunków produkcji z chara- 
kterem sił wytwórczych znalazło wa- 
runki pełnego urzeczywistnienia. „Za- 
równo uprzemysłowienie kraju, jak i 
konieczną rekonstrukcję rolnictwa 
oraz jego społeczne przeobrażenie za- 
liczamy do uniwersalnych leninow- 
skich metod budownictwa socjalisty- 
cznego” (str. 8), W centrum uwagi 
znajduje się dziś dużej wagi proble- 
matyka wzajemnej więzi między uni- 
wersalnvmi zasadami a specyficznymi 
metodami budownictwa  socjalisty- 
cznego w określonych krajach i wa- 
runkach historycznych. Występują tu, 
ogólnie oiorąc, dwie deformacje: 
pierwsza — typu schematycznego — 
wynika z niezrozumienia, że ogólne za- 
sady formułują ogólne prawidłowości, 
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są naukowym uogólnieniem realnvch 
procesów, a schematvczne, wulgarne 
ujęcie traktuje je jako wzorzec, „do 
którego można przymierzać swoje 
własne rozwiązania i na tej podstawie 
wyrokować o stopniu odchylenia od 
ideału, albo też do przyjęcia jednej z 
konkretnych dróg jako drogi klasycz- 
nej” (str. 10). Deformacja druga — ty- 
pu rewizjonistycznego — polega na 
ignorowaniu ogólnych prawidłowości, 
a zarazem na absolutyzowaniu specy- 
fiki dokonujących się procesów. Jedną 
z najistotniejszych uniwersalnych za- 
sad leninowskich jest zasada centrali- 
zmu demokratycznego w ogóle, a w 
gospodarce socjalistycznej w szczegól- 
ności. Dotyczy to m. in. właściwego u- 
stalenia powiązań między centralnym 
planowaniem a mechanizmem gospo- 
darki towarowo-rynkowej, czynnego 
udziału mas pracujących w zarządza- 
niu gospodarką, prawidłowego koja- 
rzenia zasady jednoosobowego kiero- 
wnictwa w przedsiębiorstwie z zasadą 
samorządności załogi. 


Henryk Chołaj, wychodząc z 
analizy leninowskiego planu spółdziel- 
czego, leninowskiej nauki o sojuszu 
robotniczo-chłopskim, omawia  pro- 
gram rolny naszej partii, specyfikę 
socjalistycznej przebudowy wsi w Pol- 
sce Ludowej, wskazuje na różnorod- 
ność form w socjalistycznej przebu- 
dowie wsi i w konkluzji swych roz- 
ważań stwierdza: „Polityka rolna 
PZPR otwarła przed rolnictwem dro- 
gę stopniowego socjalistycznego Toze 
woju, która w maksymalnym stop- 
niu kojarzy przemiany ustrojowe ze 
stałym wzrostem produkcji rolnej” 
(str. 39). Ogólne założenia leninizmu 
w kwestii polityki agrarnej partii w 
okresie budownictwa socjalistycznego 
można — jak wywodzi autor — ująć 
w kilku zasadniczych tezach: Sojusz 
robotniczo-chłopski jest główną siłą 


społeczną dokonującą rewolucyjnych 
przeobrażeń w okresie przejściowym 
od kapitalizmu do socjalizmu. Socja- 
listyczna rekonstrukcja rolnictwa jest 
możliwa tylko pod przewodnictwem 
partii w warunkach dyktatury pro- 
letariatu, po przejeciu kluczowych po- 
zycji gospodarczych przez państwo. 
Kiedy chłopstwo w swej większości 
pozostaje jeszcze indywidualne, sojusz 
między nim a klasą robotniczą wyma- 
ga, by spójnia ekonomiczna z gospo- 
darką chłopską odbywała się za po- 
średnictwem kupna-sprzedaży, przy 
czym państwo socjalistyczne spełnia 
regulującą rolę na rynku. Uspołecz- 
nienie własności środków produkcji 
odbywa się na wsi nie w drodze wy- 
właszczania drobnych wytwórców in- 
dywidualnych, lecz na zasadzie do- 
browolności. Socjalizm na wsi nie mo- 
że być budowany na zasadzie degra- 
dacji gospodarki chłopskiej, lecz przez 
wzrost sił wytwórczych w rolnictwie. 


Jak wiadomo, w leninizmie proble- 
mem o podstawowym znaczeniu jest 
koncepcja państwa socjalistycznego i 
kierowniczej roli partii Jarosław 
Ładosz przypomina, że ogromną 
zasługą Lenina jest twórcze rozwinię- 
cie fundamentalnej tezy marksizmu, 
iż wszelkie państwo jest w istocie 
swej władzą publiczną, monopolizu- 
jącą środki przemocy pozaekonomicz- 
nej w służbie panującej klasy. Szcze- 
gólną zasługą Lenina jest stworzenie 
nauki o funkcjonowaniu państwa ty- 
pu socjalistycznego i o roli partii pro- 
letariackiej w tym państwie. Zgodnie 
z Leninem, demokratyzm socjalistycz- 
ny jest nierozłączny od masowego u- 
działu klasy robotniczej i chłopstwa 
w rządzeniu, w kontroli aparatu pań- 
stwowego. Lenin prowadził zarazem 
ostrą walkę z koncepcjami „czystej 
demokracji”, które odpowiadają dzi- 
siejszym koncepcjom „integralnej de- 
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mokracji”, głoszonej przez rewizjoni- 
stów. Autor szerzej omawia wysunię- 
te w ostatnich latach przez ruch ko- 
munistyczny programy pokojowej dro- 
gi do socjalizmu i jak należy je oce- 
nić w świetle wskazań Lenina. Samo 
wykorzystanie parlamentu w walce o 
rewolucyjne przeobrażenia w krajach 
o bogatej tradycji burżuazyjno-demo- 
kratycznej jest zgodne z zasadami le- 
ninowskiej teorii „pod warunkiem 
złączenia tego postulatu z ogromną 
aktywnością it kontrolą mas, sprawia- 
jącą, że parlament będzie stawać się 
narzędziem ingerencji w aparat poli- 
tyczny ti własność monopoli, narzę- 
dziem do rozrywania więzów apara- 
tu państwa z monopolami, do wyrwa- 
nia spod kontroli monopoli środków 
masowego przekazu itp.” (str. 45). 


Realizacja nauk leninowskich w 
walce o zwycięstwo rewolucji socja- 
listycznej, o zwycięskie budownictwo 
socjalistyczne jest nierozdzielna od 
skutecznej walki ideologicznej z re- 
wizjonizmem. Problematykę tę rozwi- 
ja Walery Namiotkiewiczna 
materiale historycznym oraz na na- 
szych polskich doświadczeniach ostat- 
niego okresu. Nasze metody walki 
ideologicznej w tej dziedzinie polega- 
ją na właściwym kojarzeniu dwóch 
zasadniczych czynników: 1) twórcza 
działalność ideologiczna partii prowa- 
dząca do rozwiązywania politycznych 
i społeczno-ekonomicznych problemów 
podważa zarazem  rewizjonistyczne 
wysiłki konstruowania różnych pro- 
gramów i teoryjek; 2) nieustanna kry- 
tyka poglądów typu rewizjonistycz- 
nego, śmiałe angażowanie się w pole- 
mikę z wszelkimi obcymi leninizmo- 
wi poglądami. „Tylko zespolenie 
wskazanych powyżej dwu zasadni- 
czych członów owej metody w jed- 
ność może zapewnić powodzenie wul- 
ki ideologicznej z rewizjonizmem” 
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(str. 47). Dlatego też tak ogromne zna- 
czenie ma nawiązanie do doświad- 
czeń leninowskich sprzed kilkuczie- 
sięciu laty, do jego walki ideologicz- 
nej z rewizjonizmem w różnych je- 
go odmianach. Doświadczenie histo- 
ryczne wykazało, że recydywa rewi- 
zjonizmu staje się prawidłowością w 
okresach ostrej walki ideologicznej. 
Przybierając swoistą postać w po- 
szczególnych okresach, pozostaje zaw- 
sze jednak odmianą ideologii burżua- 
zyjnej i drobnomieszczańskiej. Okaza- 
ło się również, że rewizjonizm wy- 
kazał zdolność do recydywy w warun- 
kach, gdy państwowe kierownictwo 
sprawuje klasa robotnicza. 


We współczesnej walce ideologicz- 
'nej duże znaczenie ma również wła- 
ściwa interpretacja leninowskiej teo- 
rii imperializmu. Dymitr Soko- 
łow wskazuje, że w ostatnich latach 
ataki na leninowską teorię w tej dzie- 
dzinie ze strony nauki burżuazyjnej 
i kół reformistycznych przybrały na 
sile. „Głęboka dialektyczność metody 
zastosowanej przez Lenina doprowa- 
dziła go do wniosków, których pełne 
empiryczne potwierdzenie okazało się 
możliwe dopiero w świetle później- 
szych doświadczeń” (str. 33). W szcze- 
gólności doświadczenia te potwierdzi- 
ły słuszność leninowskiej krytyki po- 
glądów głoszących możliwość osiąg- 
nięcia przez kapitalizm państwowo- 
monopolistyczny planowości i har- 
monii w rozwoju, potwierdziły tezę 
Lenina o r'erównemierności rozwoju 
kapitalizmu. Nowe procesy i zjawiska 
zachodzące we współczesnym kapita- 
lizmie wymagają twórczego stosowa- 
nia metody leninowskiej — stanowi 
to również istotny warunek skutecz- 
nej konfrontacji z najnowszymi teo- 
riami burżuazyjnymi i reformisty- 
cznymi. 

W dobie współczesnej czołową tro- 
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ską ludzkości jest utrwalanie pokoju 
światowego. Podstawą walki o trwa- 
ły pokój jest leninowska koncepcia 
pokojowego współistnienia dwóch od- 
miennych systemów społeczno-ekono- 
micznych. Temat ten stanowi przed- 
miot pracy Adama Kruczkow- 
skiego. Między tymi dwoma prze- 
ciwstawnymi systemami dokonują 
się nieustannie zmiany w układzie 
sił jako wynik tendencji do rozwoju 
socjalizmu, a zarazem do kurczenia 
się wpływów kapitalizmu. Ale zgod- 
nie ze strategią leninowską i w in- 
teresie ludzkości nie wolno dopuścić 
do rozwiązywania podstawowej sprze- 
czności między tymi systemami w 
drodze wojny. „Lenin wykazał, że 
zwycięska klasa robotnicza, budując 
swoje państwo, nie tylko nie potrze- 
buje wojny jako środka realizacji 
swej polityki, lecz że agresywna woj- 
na, podbój innych narodów są jej 
głęboko obce, sprzeczne z jej żywot- 
nymi interesami. W ten sposób pod- 
kreślona została zasadnicza zbieżność 
między interesem klasy robotniczej a 
interesem ogólnoludzkim, głęboki hu- 
manizm państwa socjalistycznego” 
(str. 11). 
% 


Zasygnalizowaliśmy osiem oddziel- 
nych opracowań składających się na 
cykl Wybrane zagadnienia leninizmu. 
Różna tematvka, niekiedy różna me- 
toda wykładu, a jednak tworzą one 
pewną całość — przedstawiają bow'iem 
zestaw najbardziej węzłowych proble- 
mów leninizmu i to ujętych z punktu 
widzenia naszvch współczesnych po- 
trzeb w najszerszym tego słowa zna- 
czeniu. Na szczególną uwagę zasługuje 
wysiłek autorów, zmierzających do u- 
kazania leninizmu nie w sposób sche- 
matyczny i zwulgaryzowany, nie jako 
zastygłą teorię, ale jako dyrektywę 
metodologiczną pozwalającą analizo- 


wać coraz to nowe procesy społeczne 
zachodzące w świecie przy zachowaniu 
podstawowych teoretycznych i ideolo- 
gicznych kryteriów marksistowsko-le- 
ninowskich. Dodatkowym walorem 
tych prac jest ich niewątpliwa przy- 
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stępność dla szerokiego aktywu propa- 
gandowego, co ma duże znacznie dla 
podniesienia na wyższy poziom przy- 
gotowania teoretycznego członków 
partii. 


a.d. 


Lenin a świat współczesny”) 


„Chcieliśmy pokazać, w jaki sposób 
idee leninowskie w polityce, ekonomii 
politycznej, w naukach pedagogicz- 
nych i historycznych, w nauce wojen- 
nej, a przede wszystkim w praktycz- 
nej budowie państwa socjalistycznego 
okazały się prawdziwe i nader sku- 
teczne” — piszą we wstępie do tego 
tomu studiów autorzy, pracownicy na- 
ukowi Wojskowej Akademii Politycz- 
nej im. Feliksa Dzierżyńskiego. Istot- 
nie, uważna lektura tych prac utwier- 
dza w przekonaniu, że tytuł tomu od- 
powiada w zasadzie treści i że auto- 
rzy cel swój osiągnęli. Cechą bowiem 
najistotniejszą wszystkich zawartych 
w nim opracowań jest posługiwanie się 
analizą przeszłości oraz wskazaniami 
Lenina w celu lepszego poznania 
współczesnego nam świata i jego głów- 
nych tendencji rozwojowych. Zastoso- 
wana w pracach metoda zasadniczej 
polemiki z przeciwnikami ideologicz- 
nymi czyni z publikacji skuteczny o- 
ręż w naszej walce ideologicznej. 

Tom studiów składa się z dwóch 
części. Część pierwsza pt. Włodzimierz 
Lenin — wybitny teoretyk rewolucji 
proletariackiej i socjalistycznych prze- 
obrażeń społecznych zawiera 8 opra- 
cowań poświęconych podstawowym 


s) Lenin a świat współczesny, praca 
zbiorowa. „Wojskowa Akademia Politycz- 
na im. Feliksa Dzierżyńskiego”, wyd. 
MON, 1970 r., str, 346. 


problemom nauki leninowskiej. Część 
druga (również 8 opracowań) analizuje 
te prace Lenina, które dotyczą proble- 
mów obronności państwa socjalistycz- 
nego, społecznej roli armii w państwie 
socjalistycznym oraz ogólnych proble- 
mów wojny i pokoju. Na część pierw- 
szą składają się następujące opracowa- 
nia: Leninowska teoria rewolucji so- 
cjalistycznej (Antoni B. Szcześniak); 
Filozofia Lenina na tle współczesnej 
walki ideologicznej (Kazimierz Ochoc- 
ki); Idee humanistyczne w działalnoś- 
cii twórczości Lenina (Mieczysław Mi- 
chalik); Leninowska teoria imperializ- 
mu a militaryzacja ekonomiki (Ta- 
deusz Grabowski); Lenin a teoria 
ekonomii politycznej socjalizmu (Je- 
rzy Borowiecki); Leninowska koncep- 
cja państwa i prawa a rozwój socjali- 
stycznej puństwowości w. świecie 
współczesnym (Jerzy Muszyński); Le- 
ninowski etap w dziejach III Między- 
narodówki a współczesność (Marian 
Leczyk); Lenin a polski rewolucyjny 
ruch robotniczy (Leon Ziaja). Część 
druga zawiera następujące studia: Le- 
nin o zasadach ideowości i polityki w 
wychowaniu wojskowym (Wiktor 
Szczerba); Lenin o problemach wojny 
i pokoju (Jerzy Wójcik); Pogladv Le- 
nina na charakter i zadania armii w 
państwie socjalistycznym (Józef Gra- 
czyk); Leninowska koncencja interna- 
cjonalizmu proletariackiego i jej zna- 
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czenie dla wychowania w armii socja- 
listycznej (Bogdan Nowakowski); Le- 
ninowska idea ojczyzny i patriotyzmu 
socjalistycznego (Jerzy Cytowski); O 
stylu pracy Lenina (Zdzisław Kosyrz); 
Lenin o kierowaniu i dowodzeniu 
(Czesław Nawrot); Leninowska myśl 
socjologiczna — metodologiczna pod- 
stawa współczesnej socjologii wojsko- 
wej (Albin Klementowski). 


Z bogatej problematyki współcze- 
snej, poruszonej w tych studiach, a 
ukazanej w świetle nauk leninow- 
skich, chcielibyśmy zatrzymać się nad 
niektórymi wątkami myślowymi. 

Rozwój ruchu rewolucyjnego i pro- 
cesy rozwojowe na wszystkich konty= 
nentach — podkreśla A. Szcześniak — 
potwierdziły słuszność leninowskiej 
tezy o swoistości dróg prowadzących 
do wyzwolenia narodowego i społecz- 
nego. Odnosi się to zarówno do róż- 
norodności form przygotowania i do- 
konania rewolucji, przerastania rewo- 
lucji demokratycznej w socjalistycz- 
ną, jak i budownictwa socjalizmu po 
zwycięskiej rewolucji. Lenin jednak 
przestrzegał przed przecenianiem par- 
lamentaryzmu w walce mas pracują- 
cvch o władzę. Pokojowej drogi do so- 
cjalizmu bowiem nie należy utożsa- 
miać z drogą parlamentarną. Tak sa- 
mo analiza procesu rewolucyjnego w 
tzw. trzecim świecie wykazuje znacz- 
ne zbieżności z leninowską teorią re- 
wolucji socjalistycznej.  Postępowy 
rozwój procesów społecznych w nie- 
których regionach tego obszaru świa- 
ta stał się mozliwy dzięki istnieniu o- 
pozu socjalistycznego oraz jego popar- 
ciu politycznemu i ekonomicznemu. 
„Rozwój procesu rewolucyjnego nie 
odbywa się stale po linii wznoszącej 
zahamowania t kryzysy wynikają w 
znacznej mierze z powodu przeciw- 
działania wroga i innych niezależnych 
od nas przyczyn. Wiele jednak trud- 
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ności wypływa ze złej interpretacji le- 
ninowskiej teorii rewolucji. Mamy tu 
do czynienia z błędnymi oświetlenia- 
mi dwojakiego rodzaju” (str. 44). Z 
jednej strony spotykamy nadmierne, 
wręcz obsesyjne podkreślenie zasady 
różnorodności (tendencja prawicowo- 
-oportunistyczna). Z drugiej strony 
traktowanie teorii jako czegoś nie- 
zmiennego, niedostrzeganie lub lekce- 
ważenie w świecie przemian, które do- 
konały się od czasów Lenina (tenden- 
cje dogmatyczne). 


W niektórych środowiskach nauko- 
wych — przypomina K. Ochocki — 
przemilcza się często leninowski wy- 
móg partyjności filozofii, wymóg, któ- 
ry nakazuje szeroko uwzględniać naj- 
nowsze osiągnięcia myśli światowej, 
ale który równocześnie przestrzega 
przed zapominaniem o toczącej się 
realnie walce klasowej. Lenin stanowił 
— wywodzi M. Michalik — wzór po- 
lityka-filozofa i  rewolucjonisty-hu- 
manisty. Jednoczył w sobie roman- 
tyzm i głębokie wartości moralne z 
trzeźwością sądów, rozwagą, umiejęt- 
nością przewidywania, realizmem. 
„Pod wpływem Lenina kształtował się 
zatem model nowej moralności, nowe- 
go człowieka walczącego już nie tylko 
o zniesienie panowania kapitału, ale 
tworzącego nowe społeczeństwo” 
(str. 94). 


Ostatnie dziesięciolecia — kończy 
swe rozważania T. Grabowski — po- 
twierdziły leninowską tezę o powięk- 
szaniu się stopnia militaryzacji w kra- 
jach kapitalistycznych. Nastąpił wzrost 
obciążenia gospodarki ' wydatkami 
zbrojeniowymi. Jest to jeden z istot- 
nych przejawów pasożytniczego cha- 
rakteru imperializmu zgodnie z leni- 
nowska charaktervstyką. Jednocześnie 
w miarę wzrostu stopnia koncentracji 
kapitału i rozmiarów zysków monopo- 
li powstały większe możliwości finan- 


sowania postępu technicznego. Dodat- 
kowym, istotnym czynnikiem stymu- 
lującym postęp techniczny w krajach 
kapitalistycznych jest ekonomiczne 
współzawodnictwo między dwoma 
światowymi systemami. 

We współczesnej walce ideologicznej 
z kierunkami antyleninowskimi może- 
my posłużyć się w dużej mierze le- 
ninowską krytyką lewicowego i pra- 
wicowego rewizjonizmu. Tematykę tę 
rozwija m.in. J. Borowiecki w odnie- 
sieniu do rozwoju teorii ekonomii po- 
litycznej socjalizmu.  Rewizjonizm 
współczesny — podkreśla on — usiłu- 
je zdeformować marksistowską ekono- 
mię polityczną (teoria konwergencji, 
pomniejszenie roli własności ogólno- 
narodowej, centralnego zarządzania i 
planowania lub teorie trockistowskie 
znajdujące współcześnie wyraz w po- 
glądach maoistowskich). Tę samą pro- 
blematykę rozwija J. Muszyński przy 
analizie rozwoju socjalistycznej pań- 
stwowości. „Leninowskie koncepcje 
państwa socjalistycznego, a zwłaszcza 
dyktatury proletariatu i demokracji 
socjalistycznej, są atakowane przez 
plejadę współczesnych rewizjonistów; 
przeciwstawiają oni zwłaszcza demo- 
krację dyktaturze... stanowisko Lenina 
w walce z oportunizmem jest i dziś 
aktualne w walce ze współczesnymi 
rewizjonistami” (str. 174). Zagadnienie 
współczesnej walki, walki z tendencja- 
mi ultralewicowymi, szerzej omawia 
się w pracy M. Leczyka w nawiązaniu 
do leninowskiego etapu III Miedzyna- 
rodówki. Lenin upatrywał korzenie 
społeczne nurtu ultralewicowego w 
drobnomieszczańskim rewolucjonizmie 
(tendencje anarchistyczne, niecierpli- 
wość, ignorancja doświadczenia rewo- 
lucyjnego nagromadzonego przez ruch 
robotniczy). 


Jedyną pozycją w tym tomie całko- 
wicie poświęconą polskiej problematy- 
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ce jest praca L. Ziaji. Autor przepro- 
wadza wywód historyczny ukazując 
więzi Lenina — ideologiczne i organi- 
zacyjne — z polskim rewolucyjnym 
ruchem robotniczym. Jednakże głów- 
nie zajmuje się wskazaniem słusznoś- 
ci nauk leninowskich dla kształtowa- 
nia słusznej linii programowej polskie- 
go ruchu robotniczego. Twórcze stoso- 
wanie leninizmu — podkreśla autor w 
końcowych rozważaniach — w warun- 
kach polskich należy do bezsprzecz- 
nych osiągnięć PPR. Autor powołuje 
się również na stwierdzenie tow. Go- 
mułki, że twórczy charakter marksi- 
zmu-leninizmu polega na umiejętnym 
stosowaniu i urzeczywistnianiu zasad 
marksizmu-leninizmu w warunkach 
każdego kraju i każdego etapu histo- 
rycznego. 


Autorzy studiów zawartych w części 
drugiej tomu, koncentrując się na 
problematyce obronności państwa so- 
cjalistycznego i społecznej roli armii 
socjalistycznej w świetle wskazań Le- 
nina, dużo miejsca poświęcają proble- 
matyce współczesnej. Na podkreślenie 
zasługują m.in. następujące uwagi: 

Armia socjalistyczna, integralnie 
związana z budownictwem  socja- 
listycznym i obroną zdobyczy socjaliz- 
mu, staje się zbrojnym ramieniem po- 
lityki państwa socjalistycznego. Le- 
ninowskie myśli na temat powszech- 
nego uzbrojenia ludu korespondują 
dziś z ludową obronnością rozwijaną 
w krajach socjalistycznych. Obronność 
nasza vbejmuje dziś nie tylko siły 
zbrojne, ale cały naród, całą jego 
zorganizowaną działalność. Nauk! 
Lenina w odniesieniu do nowego 
kierunku wychowania w armii mia- 
ły i mają decydujące znaczenie 
dla jej siły i sprawności bojowe! 
Szczególne znaczenie pod tym wzelę 
dem ma wychowanie armii socjali. 
stycznej w duchu jedności, ludowego 
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patriotyzmu i proletariackiego inter- 
nacjonalizmu. W systemie wychowa- 
nia wojskowego Polska Ludowa reali- 
zuje syntezę leninowskiego postulatu 
powszechnego uzbrojenia ludu z roz- 
wojem socjalistycznych sił zbrojnych. 
Znajduje to m.in. wyraz w powstaniu 
i działalności Wojsk Obrony Teryto- 
rium Kraju, w kształtowaniu korpusu 
oficerskiego rekrutującego się głównie 
ze środowiska robotniczego i chłop- 
skiego, korpusu ściśle związanego z 
masami pracującymi. Praca politycz- 
no-wychowawcza w wojsku, prowa- 
dzona pod kierownictwem partii mar- 
ksistowsko-leninowskiej, zmierza w 
dużej mierze do kształtowania socja- 
listycznych stosunków  międzyludz- 
kich, polegających na wzajemnej po- 
mocy, życzliwej i szlachetnej rywali- 
zacji, na właściwych metodach dowo- 
dzenia i kierowania. Podstawową dy- 
rektywą metodologiczną w analizach 


obronności państwa socjalistycznego 
jest ścisłe wiązanie zagadnień walki 
zbrojnej z walką klasową, walką po- 
lityczną, ideologiczną, ekonomiczną, z 
pokojową rywalizacją dwóch przeciw- 
stawnych systemów społeczno-polity- 
cznych w skali międzynarodowej. 


Obie części tego tomu — mimo 
odmienności tematyki, mimo szcze- 
gólnego charakteru treści drugiej czę- 
ści (co wynika ze specyfiki pracy na- 
ukowej autorów) — wiążą się ściśle ze 
sobą. Ogólne bowiem założenia ideo- 
logiczne i teoretyczne leninizmu stano- 
wią kanwę, na której osnute są wszy- 
stkie rozważania i analizy. Całość to- 
mu świadczy dobitnie, jak szeroko mo- 
żemy korzystać ze spuścizny myśli le- 
ninowskiej w naszej działalności ideo- 
logicznej i praktycznej. b.d. 


Lenin a kwestia chłopska 


Oceniając olbrzymi teoretyczny i 
praktyczny dorobek Włodzimierza Le- 
nina w przygotowaniu i stworzeniu 
pierwszego na świecie państwa pro- 
letariackiego, podkreśla się niejedno- 
krotnie i to, że właśnie Lenin docenił 
rolę chłopstwa jako siły, za której po- 
mocą proletariat może dokonać rewo- 
lucji socjalistycznej i utrwalić jej zdo- 
bycze. 


Analiza kwestii chłopskiej dokona- 
na przez Lenina — tak jak wiele in- 
nych oświetlanych przez niego prob- 
iemów — również zawiera w sobie 


*) Helena Zand: Lenin a kwestia chłop- 
ska, KiW 1970, str. 302. 
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wszystkie te cechy, dla których leni- 
nizm jest najogólniejszą i najsłuszniej- 
szą strategią ruchu rewolucyjnego na- 
szych czasów. 

Prezentowana książka zajmuje się 
sprawami kształtowania się leninow- 
skiej teorii i polityki co do wzajem- 
nych stosunków między proletariatem 
a masami nieproletariackimi, przede 
wszystkim masami chłopskimi, i wy- 
nikającej z niej strategii partii rewo- 
lucyjnej. Problematykę tę analizuje 
się na tle stosunku Lenina do łącza- 
cvch się z nią zagadnień strategii 
taktyki w kwestii agrarnej, będących 
podstawą stosunku chłopstwa do 
przeobrażeń rewolucyjnych. 


Poglądy Lenina brały za podstawę 
osiągnięcia twórców socjalizmu nau- 
kowego, przeciwstawiając się jedno- 
cześnie próbom rewizji myśli mark- 
sistowskiej, dość rozpowszechnionym 
na przełomie XIX i XX w. właśnie 
w dziedzinie stosunków proletariat — 
chłopstwo. Prezentacją poglądów 
Marksa i Engelsa w tej sprawie oraz 
krytyczną analizą poglądów wspom- 
nianych rewizjonistów rozpoczyna H. 
Zand swoją pracę. Rozdział pierwszy 
służy autorce do udowodnienia, że Le- 
nin przyjmując podstawowe założenia 
Marksa i Engelsa zdawał sobie od 
samego początku sprawę z odmienno- 
ści zadań rosyjskiej socjaldemokracji, 
wynikających z całokształtu warun- 
ków historycznych Rosji, w porówna- 
niu z zadaniami partii socjalistycz- 
nych na Zachodzie. 

Dlatego też — jak pisze autorka — 
uwzględniając swoistość kwestii chłop- 
skiej w Rosji, Lenin przeciwstawił się 
tendencjom do kopiowania doświad- 
czeń zachodniej socjaldemokracji, po- 
stulował opracowanie własnego pro- 
gramu opartego na wierze w rewo- 
lucyjny potencjał chłopstwa w walce 
przeciwko obszarnikom i samowładz- 
twu. Wysuwał więc na czoło te za- 
gadnienia sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, które na Zachodzie, w związku 
z przeprowadzonymi już tam rewo- 
lucjami typu burżuazyjno-demokra- 
tycznego, traktowano odmiennie. 

Rozwojowi leninowskiej koncepcji 
kwestii chłopskiej wraz z analizą wy- 
pracowanych przez niego trwałych za- 
sad sojuszu robotniczo-chłopskiego po- 
święcono cztery pozostałe rozdziały 
omawianej pracy: 

— |leninowskie uzasadnienie soju- 
szu robotniczo-chłopskiego w okresie 
kształtowania się SDPRR, 

— wpływ pierwszej rewolucji ro- 
syjskiej na rozwój leninowskiej kon- 
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cepcji sojuszu robotniczo-chłopskiego 
na etapie walki o demokrację; 

— |lenino'vski plan walki o chłop- 
stwo w okresie przerastania rewolu- 
cji w 1917 r.; 

— |leninowska strategia pozyskiwa- 
nia pracującego chłopstwa dla dykta- 
tury proletariatu. 


Leninowska koncepcja rozwiązania 
kwestii chłopskiej ma ten szczególny 
walor, że choć tworzona w specyficz- 
nych historycznych, ekonomicznych i 
politycznych warunkach Rosji car- 
skiej, a potem w równie specyficznych 
warunkach pierwszego na Świecie 
państwa robotniczo-chłopskiego i choć 
dostosowywana (w sposób niczwykle 
skuteczny) do tych warunków przez 
liczne, możliwe tylko w tym czasie 
i miejscu konkretne posunięcia — wy- 
pracowała również wiele ogólnych 
rozwiązań marksistowskiej teorii ru- 
chu rewolucyjnego. 


Już na początku lat dziewięćdzie- 
siątych ubiegłego stulecia przeprowa- 
dził Lenin wszechstronną analizę roz- 
warstwienia wsi rosyjskiej. Pozwoliło 
mu to na konsekwentne rozróżnienie 
strategii i taktyki swojej partii w 
stosunku do poszczególnych warstw 
chłopskich. Lenin przestrzegał na 
wszystkich etapach kształtowania się 
kwestii agrarnej i chłopskiej rygory- 
stycznego rozróżniania stosunku partii 
do gospodarstw kułackich oraz bie- 
dniackich i średniackich. Strategia ta, 
choć oparta na konkretnych warun- 
kach jednego kraju, stała się później 
podstawą polityki rolnej również wie- 
lu innych partii komunistycznych. 

Krytykował koncepcje narodników 
dotyczące swoistych możliwości nieka- 
pitalistycznego "rozwoju - wspólnot 
chłopskich w Rosji, twierdząc — jak 
cytuje autorka — że w koncepcji tej: 
„2 socjalizmu chlopskiego wyłoniła się 
radykalno-demokratyczna reprezenta- 
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cja drobnoburżuazyjnego chłopstwa”. 
Z drugiej jednak strony ostro kryty- 
kował głoszone przede wszystkim 
przez mienszewików, a oparte na pro- 
stym przeniesieniu postulatów partii 
robotniczych zachodniej Europy, kon- 
cepcje zasadniczej niemożności wciąg- 
nięcia chłopstwa do walki rewolucyj- 
nej, a w związku z tym i braku po= 
trzeby wypracowania przez partię 
specjalnego programu . agrarnego. 
Walczył równocześnie w tym samym 
czasie i przeciw eserowcom traktują- 
cym ruch chłopski jako samodzielną 
siłę w rewolucji. I tutaj również po- 
stulaty Lenina, choć dotyczyły kon- 
kretnych i specyficznych problemów 
chłopstwa rosyjskiego, doprowadziły 
do sformułowania tez uznanych dzi- 
siaj powszechnie za słuszne. 


Strategię pozyskiwania chłopów 
dla walki proletariatu — twierdzi 
autorka — uzależniał Lenin od etapu 
tej walki. W walce o zwycięstwo re- 
wolucji demokratycznej uważał za 
konieczne popieranie chłopstwa jako 
całości w jego bojach przeciwko ob- 
szarnikom i samowładztwu, oraz trak- 
tował je jako partnera klasy robotni- 
czej w sprawowaniu władzy. Nato- 
miast uważał, że w drugim etapie, tj. 
walki o socjalizm, proletariat nie bę- 
dzie już mógł liczyć na poparcie ca- 
łego chłopstwa, lecz jedynie na popar- 
cie proletariackich i półproletariackich 
elementów wsi. 

Na strategię tę wpływał również I 
stan dojrzałości mas chłopskich. Wi- 
dać to wyrażnie w przygotowanych 
przez Lenina tzw. Tezach kwietnio- 
wych. Podstawami jedynie słusznego 
programu agrarnego były wg Lenina 
zarówno nacjonalizacja ziemi, jak i 
stworzenie socjalistycznych form go- 
spodarowania na wsi. Ponieważ jed- 
nak — jak twierdzi autorka — hasło 
nacjonalizacji uzyskało popularność 
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wśród chłopstwa, Lenin był zdania. że 
partia może żądać jego rcalizacji. Na- 
tomiast socjalistyczne formy gospoda- 
rowania na wsi stanowiły zagadnie- 
nia nowe, niezrozumiałe dla chłop- 
stwa. W związku z tym ich propago- 
wanie wymagało politycznej ostrozno- 
ści. Lenin wyraźnie mówił, że o tvch 
formach decydować powinni sami 
chłopi. 

Mimo dość powszechnych wśród 
chłopstwa dążeń, Lenin ani w Tezach 
kwietniowych, ani w artykułach wy- 
jaśniających ich treść nie wspominał 
o ewentualnym podziale ziemi po re- 
wolucji socjalistycznej. Kładł nato- 
miast duży nacisk na celowość zacho- 
wania wielkich gospodarstw i prze- 
kształcenia ich we wzorowe przedsię- 
biorstwa socjalistyczne. 


Autorka podkreśla na przykładzie 
rozwiązania konkretnych problemów 
kwestii chłopskiej niezwykłą umiejęt- 
ność przystosowywania się Lenina do 
określonych warunków na danym e- 
tapie walki i wyciągania właściwych 
wniosków praktycznych z każdorazo- 
wej zmiany tych warunków. Tak więc, 
choć Lenin podczas rewolucji socjali- 
stycznej opowiadał się — jak już 
wspomniano — przeciwko podziałowi 
ziemi i do sierpnia 1917 r. trwał na 
tym stanowisku, to po opracowaniu 
przez eserowców tzw. wzorcowego na- 
kazu chłopskiego, z którego wynika- 
ło, iż chłopi chcą zachować drobne 
gospodarstwa, oświadczył, że „z tego 
powodu żaden rozsądny socjalista nie 
poróżni się z biedotą wiejską”. 

Umiejętność stosowania odpowied- 
niej taktyki w zależności od wyma- 
gań chwili uwidoczniła się w teoriach 
agrarnych i chłopskich Lenina, szcze- 
gólnie już po ustanowieniu władzy ra- 
dzieckiej w całym kraju. W tym wła- 
śnie okresie — podkreśla w zakoń- 
czeniu swojej pracy autorka — wy- 


stąpiły największe trudności w utrwa-= 
laniu sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Powstała bowiem potrzeba nowej plat- 
formy współdziałania klasy robotni- 
czej i pracującego chłopstwa w celu 
przyciągnięcia chłopów do budownic- 
twa nowego ustroju społecznego. 
Doświadczenia pierwszych lat wła- 
dzy radzieckiej przekonały Lenina, że 
niemożliwe jest ominięcie szczebli 
przejściowych w budownictwie ustro- 
ju socjalistycznego. Lenin zapropono= 
wał więc odwrót od polityki komu- 
nizmu wojennego i wprowadzenie 
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więzi ekonomicznej między miastem 
a wsią. Umożliwiło to — jak twier- 
dzi autorka — wzmocnienie naderwa- 
nego w końcowym okresie wojny do- 
mowej sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Lenin — kończy swą pracę autor- 
ka — odkrył sojusz robotniczo-chłop- 
ski jako niezbędną przesłankę zwy- 
cięstwa socjalizmu nad kapitalizmem. 
Dorobek Włodzimierza Lenina w kwe- 
stii chłopskiej stanowi trwały wkład 
do teorii naukowego socjalizmu. 


j.ch. 


Lenin w oczach swoich 


współczesnych 


Wśród inicjatyw wydawniczych 
związanych z rocznicą leninowską 
zwraca uwagę opublikowany przez 
Państwowy Instytut Wydawniczy 
tom *), zawierający fragmenty wspom- 
nień o Leninie jego współczesnych. 
Zamieszczone w tomie fragmenty 
wspomnień 22 autorów były już 
co prawda w większości udostępnione 
polskiemu czytelnikowi. Fakt ten nie 
zmniejsza bynajmniej atrakcyjności 
tomu. Zarówno bowiem dobór auto- 
rów, jak i dobór fragmentów ich wspo- 
mnień zmierza do możliwie wszech- 
stronnego ukazania postaci Lenina w 
różnych okresach jego życia. Stwarza 
przy tym możliwość konfrontacji ocen 
iopisów wydarzeń we wspomnieniach 
wielu ludzi. 


*) Ze wspomnień o Leninie. Wybrał i 
słowo od wydawcy napisał Adam Galis. 
PIW, Warszawa 1970 r., str. 283, 


Wśród autorów wspomnień umiesz- 
czonych w tomie, znajdujemy najbliż- 
szych Leninowi: Nadieżdę Krupską 
i Annę Ulianową-Jelizarową. Wspom- 
nienia ich umieszczone w pierwszej 
części książki dotyczą w poważnej 
mierze najwcześniejszych lat Lenina, 
o których pamięć zachowali przede 
wszystkim najbliżsi. 

Druga część obejmuje fragmenty 
wspomnień większości autorów u- 
względnionych w zbiorze. Są więc 
wspomnienia: Klary Zetkin, Anatola 
Łunaczarskiego, Ilji Erenburga, Iwana 
Popowa, Sergiusza Bagockiego, Hele- 
ny Usijewicz, Johna Recda, Alberta 
Rhys Williamsa, Wiktora Szkłowskie- 
go, Herberta George'a " Wellsa, 
Konstantego Fiedina, Wasila Desnic- 
kiego, Lidii Sejfuliny, S. Sienkina i 
Haliny Serebriakowej. Sa wśród nich 
bliscy towarzysze walki Lenina z róż- 
nych okresów, są ludzi młodsi, którzy 
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poznali Lenina dopiero w okresie re- 
wolucji i budowania podstaw państwa 
radzieckiego, są również obcokrajow- 
cy przybyli do Rosji zafascynowani 
rewolucją, Leninem i wielkością ro- 
dzących się przemian. 


Najkrótsza trzecia i ostatnia część 
zawiera obszerny fragment wspom- 
nień Maksyma Gorkiego oraz frag- 
menty wypowiedzi: George'a Bernar- 
da Snawa, Henryka Manna, Tomasza 
Manna i Romain Rollanda. 


Każdy z tych fragmentów oddziel- 
nie wzięty odkrywa tylko część praw- 
dy o Leninie, ukazuje tylko wycinek 
portretu człowieka, który odegrał de- 
cydującą rolę w historii ludzkości o- 
statniego półwiecza, wytknął perspek- 
tywy przyszłości i dowiódł słuszności 
dróg do nich prowadzących. Zebrane 
w jednym tomie stanowią całość, od- 
dającą pełniejszy, bardzo ludzki wize- 
runek tej monumentalnej postaci, o 
której wielkości zadecydowały wy- 
jątkowe cechy umysłu i charakteru. 
Niezwykła była przede wszystkim 
wytrwałość Lenina w dążeniu do 
wytkniętego celu, rodząca rewolucyj- 
ny hart i pryncypialność. O tej pryn- 
cypialności w dyskusji z przeciwnika- 
mi przypomina w swym wspom- 
nieniu Iwan Popow, przytaczając roz- 
mowę Lenina z liderem II Międzyna- 
rodówki Emilem Vandervelde, propo- 
nującym Leninowi kompromis ozna- 
czający polityczną kapitulację bolsze- 
wików. „Żadnych kompromisów ani 
szukać, ani proponować, ani omawiać 
nie będziemy — mówił Włodzimierz 
Iljicz dobitnie, wolno, wybijając takt 
ręką i patrząc rozmówcy prosto w o- 
czy — i na żadne ustępstwa ideolo- 
giczne nie pójdziemy”. — wspomina 
Iwan Popow. 

Podkreślane przez wielu autorów 
wspomnień było opanowanie i rów- 
nowaga ducha Lenina w najtrudniej- 
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szych nawet sytuacjach. „Kiedy pod- 
czas dyskusji przeciwnicy krytykowali 
Lenina — wspomina Albert Rhvs 
Williams — Lenin zachowywał zaz- 
wyczaj niezmącony spokój i nawet 
umiał spostrzegać śmieszne strony w 
tym, co się działo. Po zakończeniu 
przemówienia na IV Zjeżdzie Rad, Le- 
nin zajął swoje miejsce w prezydium, 
by wysłuchać napaści pięciu oponen- 
tów. Za każdym razem, kiedy uważał, 
iż oponent zrobił dobre posunięcie, u- 
śmiechał się szeroko i oklaskiwał mów- 
cę wraz ze wszystkimi. Ale jeśli ktoś 
zaczynał pleść bzdury, uśmiechał się 
ironicznie i "oklaskiwał* postukując 
paznokciami kciuków (...)” 


Był przy tym Lenin — i takim 
przekazały go wspomnienia — pogod- 
nym towarzyszem, nawiązującym łat- 
wo kontakty z ludźmi, żywo intere- 
sującym się ich na pozór drobnymi 
sprawami i z wyrozumiałością trak- 
tującym ich słabostki. „Nie mogę sobie 
wyobrazić innego człowieka — pisał 
o nim Maksym Gorki — który by 
górując tak bardzo nad ludźmi potra- 
fił pozostać obcy podszeptom pychy 
i nie przestał żywo interesować się 
<zwykłymi śmiertelnikami*. ” 

Wielkość Lenina, jego niezłomną 
wierność dla sprawy wyzwolenia ludz- 
kości widzieli i oceniali z uznaniem 
najwybitniejsi humaniści tych czasów. 
George Bernard Shaw na znak pro- 
testu przeciw działalności „klasy ślep- 
ców politycznych” w Anglii, wspoma- 
gającej interwencję zbrojną przeciw- 
ko młodej Republice Rad, przesyła Le- 
ninowi swą książkę z dedykacją w 
dowód uznania. Słowa uznania dla 
Lenina ślą również Henryk i Tomasz 
Mannowie. „Lenin to największy czło- 
wiek czynu naszego stulecia i najbar- 
dziej bezinteresowny” — pisze Romain 
Rolland w styczniu 1924 r., nie omiesz- 
kając przy tym zaznaczyć odmienności 


swego stanowiska, które powodowało, 
że nie podzielał — jak pisze — „idei 
Lenina i bolszewizmu rosyjskiego”. 

Dzisiaj, gdy obchodzimy uroczyście 
100-lecie urodzin Lenina, warto sięg- 
nąć do wspomnień o nim sprzed blisko 


Publikacje książkowe o Leninie I leninizmie 


pół wieku, aby stwierdzić, jak w mia- 
rę upływu lat wzrasta znaczenie Le- 
nina w całym świecie, jak żywe są 
jego idee, oświetlające ludzkości szla- 
ki prowadzące ku nowemu światu. 

zet 


Lenin na ziemi polskiej 


Z uznaniem należy powitać w bi- 
bliotece polskich leninianów dwie wy- 
dane ostatnio pozycje omawiające po- 
byt Lenina w naszym kraju. Staran- 
nie opracowana i pięknie wydana 
przez Interpress w językach polskim 
i rosyjskim książka Jana Adamczew- 
skiego Polskie dni Lenina *) stanowi 
rzeczywiście pozycję jubileuszową. W 
pięknej szacie graficznej, ilustrowana 
archiwalnymi zdjęciami jest książka 
Adamczewskiego jak gdyby symbolem 
serdecznych więzi łączących nasz kraj 
z postacią Lenina. 

Książka poświęcona jest historii po- 
nad dwóch lat spędzonych przez Le- 
nina w Krakowie i Poroninie. Były to 
dla Lenina lata intensywnej działal- 
ności politycznej oraz ożywionych 
kontaktów z partią i działaczami w 
Rosji. Wraz ze wzrostem fali rewolu- 
cyjnej w Rosji, wyrażającym się w 
strajkach i akcjach masowych, przed 
partią stanęły nowe odpowiedzialne 
zadania ideowego i politycznego kiero- 
wania tymi akcjami politycznymi kla- 
sy robotniczej. W związku z tym pow- 
stała potrzeba usprawnienia bezpo- 
średnich kontaktów Lenina z organi- 
zacjami i działaczami w Rosji. Właś- 
nie ta potrzeba i łatwość utrzymywa- 


*) Jan Adamczewski: Polskie dni Le- 


nina 1912—1914. Wydawnictwo „Inter- 
press”, Warszawa 1970, str. 104. 


Nowe Drogi — 8 


nia kontaktów była przyczyną przy- 
jazdu Lenina do Krakowa oraz prze- 
niesienia tutaj Biura Zagranicznego 
KC SDPRR. 


Zamieszczone w książce Adamczew- 
skiego kalendarium polskich lat Le- 
nina oraz wykaz ważniejszych publi- 
kacji pisanych na ziemi polskiej są 
cząstkową tylko ilustracją niezwykłej 
aktywności w utrzymywaniu kontak- 
tów z krajem, a także jego wyjątko- 
wej pracowitości. W okresie tym odby- 
ły się w Krakowie bądź Poroninie po- 
siedzenie KC, narady z członkami KC, 
działaczami partyjnymi oraz przedsta- 
wicielami frakcji bolszewickiej w Du- 
mie. A przecież zainteresowanie Leni- 
na polskim ruchem robotniczym po- 
wodowało, że utrzymywał żywe kon- 
takty również z Polakami i polskimi 
organizacjami. Brał udział w wielu 
imprezach politycznych organizowa- 
nych w Krakowie. W czasie długich 
spacerów lubił prowadzić długie roz- 
mowy z napotkanymi ludźmi, intere- 
sowały go warunki życia i pracy. W 
Poroninie do ulubionych jego form 
wypoczynku należały bliższe i dalsze 
wycieczki w Tatry. 

Wybuch woiny, aresztowanie Leni- 
na zwolnionego następnie w wyniku 
wielu interwencji — między innymi 
jego polskich przyjaciół — zadecydo- 
wały o konieczności wyjazdu do neu- 
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tralnej Szwajcarii. Okoliczności towae 
rzyszące temu wyjazdowi nie sprzyja- 
ły zabezpieczeniu bogatego księgozbio- 
ru leninowskiego. O losach tego księ- 
gozbioru opowiada autor w końcowym 
rozdziale książki. 

Drugą, znacznie skromniejszą, a jed- 
nak nie mniej pożyteczną pozycją jest 
wydana w Bibliotece Historycznej 
PZWS niewielka książeczka Wiesława 
Głębockiego Polscy przyjaciele Leni- 
na*). Stanowi ona udaną próbę popu- 


*) Wiesław Głębocki: Polscy przyjacie- 
le Lenina. Państwowe Zakłady Wydawe 
nictw Szkolnych, Warszawa 1969, str. 62. 


larnej, przystępnie napisanej krótkiej 
biografii Lenina ze szczególnym pod- 
kreśleniem naszych polskich z nim 
więzi. 


Młody czytelnik, do którego — jak 
można przypuszczać — adresowana 
jest książka, znajdzie w niej sporo in- 
formacji o życiu i działalności Lenina, 
pogłębi swą wiedzę w zakresie proble- 
matyki szczególnie bliskiej nam, któ- 
rych ziemia gościła jedną z najwybit- 
niejszych postaci naszej epoki. 


ZET 


Leninowska koncepcja 
walki politycznej proletariatu 


Z myślą o młodym czytelniku przy- 
gotowano w wydawnictwie „Iskry” w 
bibliotece „Wszechnicy społeczno-po- 
litycznej ZMS” książkę Teresy Jan- 
kowskiej Lenin — myśl zwycięska.*) 
Autorka postawiła sobie za cel uka- 
zanie dialektyki rozwoju twórczej my- 
Śli leninowskiej na przykładzie kształ- 
towania się leninowskiej koncepcji 
walki politycznej proletariatu. 


Rozważania swe rozpoczyna od 
przedstawienia sytuacji ekonomicznej, 
społecznej i politvcznej Rosji z okre- 
su, w którym przypadło młodemu Le- 
ninowi stoczyć bój z przeżvtvm kie- 
runkiem narodnickim. W książce Kto 
to są „przyjaciele ludu” it jak oni wo- 
jują przeciwko socjuldemokratom za- 


*) Teresa Jankowska: Lenin — muól 
zwycięska. Wydawnictwo „Iskry”, War- 
szawa 1950 r., str. 228. 


114 


warł Lenin krytykę  narodnictwa 
i rozwinął podstawowe założenia wal- 
ki klasy robotniczej przeciwko car- 
skiemu samowładztwu, uzasadnił hi- 
storyczną rolę klasy robotniczej oraz 
nakreślił szerokie perspektywy walki 
proletariatu i podstawowe zadania sto- 
jące w tych warunkach przed mar- 
ksistami rosyjskimi. 

Książka Jankowskiej zbliża czytel- 
nika do warunków, w których Lenin 
wytycza drogę walki klasy robotni- 
czej, określa jej rolę przodującej, re- 
wolucyjnej siły społecznej, spełniają- 
cej rolę hegemona, w niezbędnym do 
zwycięstwa sojuszu klasy robotniczej 
z chłopstwem. A za podstawowy wa- 
runek skuteczności walki klasy robot- 
niczej w sojuszu z chłopstwem uznał 
Lenin powstanie marksistowskiej par- 
tii rewolucyjnej klasy robotniczej. 
Wykazuje, jak nowatorskie i daleko- 


wzroczne były wówczas koncepcje Le- 
nina. 

Wraz z wytyczaniem rewolucyjnej 
drogi działania klasy robotniczej i o- 
pracowaniem programu rozwinął Le- 
nin szeroką działalność organizacyjną 
w dziedzinie budownictwa partii. Le- 
ninowska koncepcja rewolucyjnej 
partii, awangardy proletariatu, speł- 
niającej w stosunku do niego rolę 
ideowego przywódcy i organizatora 
walki w obronie interesów klasowych 
robotników, stanowi wybitny wkład 
Lenina do teorii rewolucyjnej. 


Autorka, koncentrując się na tych 
zagadnieniach, śledzi dalszy rozwój le- 
ninowskich koncepcji w nowych wa- 
runkach historycznych. Z rewolucji 
1905 roku, która potwierdziła w prak- 
tyce słuszność tych teorii, wyciąga Le- 
nin dalsze wnioski dla ich pogłębienia. 
Za główne przyczyny porażki pierw- 
szej rosyjskiej rewolucji uznaje brak 
trwałego sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go, brak jedności w szeregach klasy 
robotniczej, co osłabiło jej ataki na 
carat i utrudniło jej odegranie roli 
przodującej siły rewolucji i popro- 
wadzenie do walki milionów ludzi 
pracy. Lenin — jak wiemy — mimo 
porażki wysoko ocenia znaczenie re- 
wolucji. „Lud rosyjski nie jest już 
tym samym — pisze w artykule „Na- 
uki rewolucji” — jakim był przed 
rokiem 1905. Proletariat nauczył go 
walczyć. Proletariat doprowadzi go do 
zwycięstwa”. Wielką zasługą Lenina 
w tym okresie jest przede wszystkim 
teoretyczne uogólnienie doświadczeń 
rewolucji i obrona jej bohaterskich 
tradycji oraz umacnianie rewolucyj- 
nej partii klasy robotniczej w walce 
z otzowistami i likwidatorami. 


Dalsze rozdziały poświęca autorka 
okresowi I wojny światowej, rewolucji 
październikowej i powstaniu władzy 
radzieckiej. Wybuch wojny zastał Le- 
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nina — jak wiadomo — na emigracji, 
gdzie rozwija szeroką działalność 
zmierzającą do organizowania i zespo- 
lenia sił międzynarodowego proleta- 
riatu do walki przeciwko wojnie i so- 
cjalszowinizmowi. Działalność ta nie 
przeszkadza mu w wytężonej pracy 
naukowej, związanej z podstawowymi 
problemami epoki. Formułuje wów- 
czas i pogłębia swoją teorię o możliwo- 
Ści zwycięstwa socjalizmu w jednym 
kraju. Sytuacja rewolucyjna wywoła- 
na wojną imperialistyczną stawia na 
porządku dnia sprawę przejęcia wła-- 
dzy przez proletariat. Lenin obronił 
przed oportunistycznymi wypaczenia- 
mi marksowską naukę o państwie i, 
wzbogacając ją doświadczeniami re- 
wolucji rosyjskich, rozwija zagadnie- 
nie dyktatury proletariatu i teorię 
państwa radzieckiego. 


Zwycięstwo rewolucji, obrona i bu- 
dowa państwa radzieckiego, państwa 
nowego typu stawiały przed Leninem, 
twórcą tego państwa, olbrzymie pro- 
blemy wymagające wytężonej pracy 
teoretycznej i organizacyjnej. W książ- 
ce Teresy Jankowskiej znajdzie czy- 
telnik obraz tych leninowskich poszu- 
kiwań, pilnego śledzenia i analizowa- 
nia konkretnych sytuacji i wyciąga- 
nia z nich wniosków. Ze szczególną 
uwagą śledził Lenin doświadczenia 
ludzi pracy w kształtowaniu nowych 
warunków życia. Cenił inicjatywy lu- 
dzi i starał się je rozbudzać, tak aby 
tworzenie nowego życia stało się dzie- 
łem samych mas ludowych. 


Przytoczone w tekście książki licz- 
ne fragmenty leninowskich wypowie- 
dzi stanowią znakomity przykład dia- 
lektycznego ujmowania problemów. 
Argumenty Lenina przytaczane w cyv- 
towanych wypowiedziach dla uzasad- 
nienia stanowiska zajmowanego w o- 
kreślonych sytuacjach, których zmia- 
na powoduje też zmianę zajętego sta- 
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nowiska, są potwierdzeniem niezwy- 
kłej żywości umysłowej, cechującej 
właśnie indywidualności twórcze, poz- 
bawione najmniejszych skłonności do 
doktrynerstwa i schematów. Leninow- 
ska nauka o walce proletariatu, rewo- 
lucyjnej partii klasy robotniczej io 
państwie dyktatury proletariatu jest 
wciąż żywym źródłem inspiracji dla 


rewolucyjnych ruchów na całym świe- 
cie. A leninowska pryncypialność w 
sprawach zasadniczych przy elastycz- 
ności w doborze środków i metod za- 
pewniających zwycięstwo w dążeniu 
do wytkniętego celu jest wciąż aktu- 
alną lekcją strategii i taktyki rewolu- 
cyjnej. 


KZ 


Szkice do biografii 


Życie Lenina, twórcy rewolucyjnej 
partii klasy robotniczej i państwa 
radzieckiego, wodza i nauczyciela lu- 
dzi pracy całego Świata, wiaże się 
nierozerwalnie z historią walk i zwy- 
cięstw ruchu robotniczego, a przede 
wszystkim proletariatu rosyjskiego, 
który zapoczątkował nową epokę w 
rozwoju ludzkości, epokę socjalizmu. 
Utalentowany przywódca polityczny 
i organizator walki mas pracujących 
był Lenin jednocześnie wybitnym 
myślicielem, teoretykiem marksizmu, 
broniącym dorobku twórców socja- 
lizmu naukowego przed wypaczenia- 
mi rewizjonizmu i oportunizmu, roz- 
wijajacym twórczo w nowych warun- 
kach historycznych myśl marksow- 
ską, wzbogacającym ją nowymi do- 
świadczeniami i wznoszącym na wyż- 
szy szczebel rozwoju. 

Teoretyczny dorobek Lenina stał 
się rzeczywistą kontynuacją mark- 
sizmu. Leninizm — to marksizm epo- 
ki imperializmu i rewolucji proleta- 
riackich, umacniania się socjalizmu 
i powstania światowego systemu So- 
cjalistycznego, załamania się kolonia- 
lizmu i rewolucji narodowowyzwo- 
leńczych. Toteż biografia Włodzimie- 
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rza Iljicza nie ogranicza się tylko do 
odtwarzania wydarzeń związanych 
z życiem i działalnością wielkiego 
wodza rewolucji, ale zawiera rów- 
nież prezentacje myśli leninowskiej, 
jej żywy wciąż i aktualny nurt, uła- 
twiający orientację w skomplikowa- 
nych problemach współczesności. 


Głębia i wszechstronność leninow- 
skich zainteresowań zjawiskami ży- 
cia społecznego, zastosowanie w ich 
badaniu dialektyki marksistowskiej 
pozwoliły gruntownie spenetrować 
rozległe obszary wiedzy o społeczeń- 
stwie i ustosunkować się do podsta- 
wowych, wciąż jeszcze aktualnych 
problemów współczesnej epoki. Stad 
też bierze się wzrastające stale na ca- 
łym świecie zainteresowanie  leni- 
nowską teorią rozwoju społecznego. 
Ten wzrost zainteresowań obserwuje 
się zwłaszcza w środowiskach mło- 
dzieżowych, poszukujących inspiracji 
do lepszego orientowania się w skkom- 
plikowanych problemach współczes- 
nego świata i do prawidłowego wybo- 
ru kierunku postępowego rozwoju 
ludzkości. 


Wydane ostatnio przez „Książkę 


i Wiedzę” oraz „Iskry” biografie *) 
Ienina spotkają się na pewno z ży- 
wym zainteresowaniem, zwłaszcza 
tych młodych czytelników, którzy by 
mieli dopiero zamiar rozpocząć stu- 
diowanie dzieł Lenina. Poznanie ży- 
cia autora tych dzieł, warunków, w 
jakich rodziły się i powstawały no- 
watorskie koncepcje rozwijające 
marksistowską teorię rewolucyjnej 
partii nowego typu, teorie rewolucji 
socjalistycznej czy państwa dyktatu- 
ry proletariatu — pozwoli trafniej 
ocenić współczesny układ sił na świe- 
cie, zrozumieć charakter i określić 
siły napędowe procesu rewolucyjne- 
go, ustalić kierunek postępowego roz- 
woju kraju i świata oraz własną po- 
zycję w tych obiektywnie zachodzą- 
cych procesach. 


Lektura leninowskiej biografii zbli- 
ża do czytelnika postać genialnego 
myśliciela, rewolucjonisty, nieugię- 
tego bojownika o jedność ludzi pra- 


*) W.I. Lenin. Krótka biografia. „Książ- 
ka i Wiedza”, Warszawa 1970, str. 221. 
Z oryginału rosyjskiego opracowanego w 
Instytucie Marksizmu-Leninizmu przy KC 
KPZR przełożyła Janina Skrzypkowa. 


W. I. Lenin. 
„Iskry”, Warszawa 


Rvszard Paciorkowski: 
Szkic biograficzny. 
1910, str. 107, 
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cy w walce ze wspólnym wrogiem 
klasowym, rzecznika prawa narodów 
do samostanowienia, ich wzajemnej 
równości, pokoju i przyjaźni. A jed- 
nocześnie ukazuje człowieka głęboko 
czującego i rozumiejącego ludzi ich 
troski i nieszczęścia. Myśl o człowie- 
ku wskazuje Leninowi drogę działa- 
nia rewolucyjnego. Jest bowiem głę- 
boko przekonany, że tylko gruntow- 
na zmiana deprawujących ludzi sto- 
sunków społecznych istniejących w 
społeczeństwach klasowych stworzy 
możliwości wewnętrznego doskonale- 
nia się człowieka, a co za tym idzie 
zbudowania społeczeństwa prawdzi- 
wej sprawiedliwości społecznej, spo- 
łeczeństwa komunistycznego. 

Ta oparta na optymistycznych, ale 
realnych przesłankach perspektywa 
społeczeństwa komunistycznego jest 
głęboko humanistyczną koncepcją 
rozwoju społecznego, w której przy- 
bliżeniu uczestniczyło już niejedno 
pokolenie rewolucyjnych działaczy. 
Wszystkich ogarniętych twórczyrn 
niepokojem poszukiwań dróg zbliża- 
jących do komunizmu zawsze fascy- 
nowały życie i dzieło Lenina, takim 
też dzisiejszym  entuzjastom warto 
przede wszystkim gorąco polecić lek- 
turę omawianych książek. 


A.Z. 


Lenin 
w sztuce 
POLSKIEJ 


W teatrze 


Lenin bliski był Polsce t Polakom nieledwie od zarania swej działalności. Na 
syberyjskiej zsyłce przyjaźnił się z łódzkim robotnikiem-rewolucjonistą, Janem 
Promińskim, uczył się polskich pieśni proletariackich, które tak lubił, żądał dla Polski 
i Polaków wolności, którą później pomógł uzyskać. Przez dwa lata żył w Polsce, 
rozumiał nasz naród i jego problemy, interesował się nimi żywo. Opowiada o tym 
bardzo ładnie film Jutkiewicza „Lenin w Polsce”. 


Żywe były też więzi Lenina z polskimi twórcami. To przecież Jan Kasprowicz 
i Stefan Żeromski interweniowali w Nowym Targu w sprawie zwolnienia areszto- 
wanego po wybuchu wojny 1914 r. Lenina. Wspomina Maria Kasprowiczowa: „Przy- 
jaciele Lenina, socjaliści — poseł Marek ti jeszcze ktoś (nazwiska jego nie pa- 
miętam.), zwrócili się z prośbą do poety o tę interwencję, motywując ją w ten sposób: 
Kasprowiczowi żaden najbardziej prawowierny c.k. starosta t urzędnik nie odmówi. 
Kasprowiczowi udało się rzeczywiście łatwo przekonać władze, że Lenin dla austriac- 
kiego rządu wcale nie jest niebezpieczny. Lenina po kilku dniach zwolniono. 
Przyszedł do nas, by uścisnąć Kasprowiczowi dłoń za okazaną mu pomoc. (...) 
Wydał nam się bardzo sympatyczny, mądry, niesłychanie prosty w obejściu”. 


W „Przedwiośniu” pisał Stefan Żeromski zaledwie w kilka lat po zwycięstwie 
Rewolucji Październikowej: „Boicie się wielkiego czynu, wielkiej reformy agrarnej, 
nieznanej przemiany starego więzienia. Musicie iść w ogonie »Europy«. Bohater 
powieści, Cezary Baryka, rzuca w twarz burżuazyjnemu politykowi Gajowcowi owe 
pamiętne słowa, które weszły już do historii literatury polskiej: „Macież wy odwagę 
Lenina, żeby wszcząć dzieło nieznane, zburzyć stare i wszcząć nowe? Umiecie tylko 
wymyślać, szkalować, plotkować. Macież wy w sobie zawzięte męstwo tamtych ludzi, 
virtus — niezłomną, która może być omylną jako rachuba, lecz jest niewatpliwie 
wielką próbą naprawy ludzkości?" 

Polska Ludowa utorowała drogę Leninowi prawdziwemu, jego myśli, która legła 
u podstaw naszej rewolucji, i jego postaci, wzbudzającej sympatię i coraz większe 
zainteresowanie społeczne. Nic dziwnego, że pojawił się też Lenin na polskiej scenie. 

Teatry polskie zdawały sobie sprawę z tego, jak wielkie 4 odpowiedzialne 
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to zadanie. Pokazać na scenie wodza Rewolucji Październikowej, uczynić go bliskim 
i zrozumiałym naszemu widzowi, a jednocześnie nic nie uronić z jego muśli, 
jego wielkości, przekazać możliwie pełną prawdę o nim — to zadanie wymagające 
ogromnego talentu, siły twórczej reżysera t aktora, trudu t wysiłku godnego tak 
ambitnego it waźnego zamierzenia. Podjął się go po raz pierwszy Teatr Polski we 
Wrocławiu. 1 maja 1952 r. odbyła się na jego scenie premiera „Człowieka z karabi- 
nem” Mikołaja Pogodina w reżyserii Jakuba Rotbauma oraz scenografii Aleksandra 
Jędrzejewskiego 4 Jadwigt Przeradzkiej. Rolę Lenina zagrał w tym spektaklu 
Feliks Żukowski. Warunki fizyczne nie predestynowały tego aktora do roli Lenina. 
Jest on znacznie wyższy od Włodzimierza Iljicza, cała jego postać różni się bardzo 
znacznie od charakterystycznej sylwetki twórcy partii bolszewickiej, którą znamy 
z tylu zdjęć, portretów, rysunków i autentycznych kronik filmowych. Toteż Żukowski 
nie kładł wielkiego nacisku na zewnętrzne podobieństwo. Starał się raczej zarysować 
psychiczny portret Lenina, wydobyć niektóre jego cechy, szczególnie charakterystycz- 
ne i ważne. Kiedy wspominam dziś tę postać, wydaje mi się, że trzy cechy wybijały 
się na pierwszy plan w jej interpretacji: duchowa i intelektualna siła Lenina, 
górującego nad całym swym otoczeniem, jego współczucie i zrozumienie dla spraw 
prostego człowieka (co znalazło pełny wyraz w rozmowach Lenina z Szadrinem) i jego 
ogromne poczucie humoru, co ceni się w Polsce zawsze bardzo wysoko. Lenin Żu- 
kowskiego był ciepły, sympatyczny t w jakimś sensie polski. Był chyba bardzo 
bliski wyobrażeniom Polaków o tym, jakim powinien być przywódca rewolucyjnej 
partii t rewolucyjnej władzy. Skromny, prosty, bezpośredni, przystępny, a przy tym 
silny ł zdecydowany, kiedy trzeba podejmować decyzje, mądry, wykształcony, bystry, 
rozumiejący w lot problemy it umiejący je bezbłędnie rozwiązywać. Bardzo ładnie 
udało się Żukowskiemu uchwycić ruch t gest Lenina. Nie kopiował tu niczego w spo- 
sób niewolniczy, lecz potrafił lekką aluzją, wyprowadzoną z myśli i słowa, wywołać 
u widza skojarzenia z autentycznymi ruchami t gestami Lenina, co czyniło stworzoną 
przez aktora na scenie postać bardziej wiarygodną t przekonującą. Lekkie pochyle- 
nie, delikatny uśmiech, ruch ręką — były to elementy nie natrętne i wprowadzone 
bardzo naturalnie t organicznie do konstrukcji formy, w jakiej zawarł Żukowsk* 
wewnętrzną treść postaci. 

W dziesięć lat później zagrał Feliks Żukowski po raz drugi rolę Lenina. Było to 
na scenie teatru im. Jaracza w Łodzi w sztuce Pogodina „Trzecia Patetyczna”. Reżyse- 
rował to przedstawienie Włodzimierz Bortko z teatru im. Gorkiego w Moskwie 
scenografię projektowała Ewa Soboltowa. Premiera odbyła się 5 listopada 1961 + 
Żukowski potraktował tym razem rolę Lenina inaczej niż w przedstawieniu „Czło 
wieka z karabinem”. Był to już Lenin zmęczony t chory, omroczony jakby cienien: 
śmierci. Tkwiła w nim owa głęboka dobroć, współczucie dla ludzi i troska o nich 
prawdziwy humantzm, który należał przecież do najważniejszych cech Włodzimierzu 
Iljicza, był łagodny uśmiech, ale nie było już siły. Tylko duch był jeszcze mocny 
Osią roli stał się wewnętrzny konflikt Lenina, który usiłował przezwyciężyć siłą 
ducha swoją fizyczną słabość i zmęczenie, a także troska o to, co będzie w Rosji 
kiedy jego nie stanie. Byłem na tym przedstawieniu z autorem sztuki, Mikołajen: 
Pogodinem. Oglądał spektakl z wielkim zainteresowaniem i był bardzo zadowolony 
zarówno z pracy reżysera, jak i nade wszystko z kreacji aktora. 

w dwa lata po wrocławskiej premierze „Człowieka z karabinem" sięgnął po tę 
sztukę Teatr Narodowy w Warszawie. 22 października 1954 r. odbyła się premiera 
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tego dramatu Pogodina w reżyserii Bohdana Korzeniewskiego i scenografii Włady- 
sława Daszewskiego. Przedstawienie wzbudziło wielkie zainteresowanie t miało zna- 
komitą obsadę. Rolę Lenina grało w nim dwóch aktorów: Jacek Woszczerowicz 
i Ignacy Machowski. Woszczerowicz miał właściwie do roli Lenina idealne warunki. 
Ten sam wzrost, bardzo podobny kształt czaszki, szybkie, nerwowe ruchy, a nawet 
głos o wysokim rejestrze, zbliżony do brzmienia głosu Włodzimierza Iljicza. A jednak 
ten wielki aktor nie stworzył kreacji w pełni przekonującej. Zbyt silna to osobo- 
wość aktorska, by potrafił wtopić się bez reszty w postać Lenina. Było w niej zawsze 
więcej z Woszczerowicza niż z Iljicza. 


Można było chwilami powiedzieć: Woszczerowicz znakomicie gra Lenina, pokazuje 
go, opowiada o nim, ale nigdy chyba nie można było stwierdzić, że jest Leninem. 

Była w nim siła t energia wielkiej indywidualności, jej oddziaływanie na całe 
otoczenie, nie było jednak ani prostoty Lenina, ani jego bezpośredniości. Za mało 
też chyba znalazło się w tej postaci pogodnego humoru Lenina, który był w ujęciu 
Woszczerowicza raczej fanatykiem, spalającym się w ogniu rewolucji niż racjonalistą, 
myślącym z żelazną logiką, wielką jasnością i humorem. 


Ignacy Machowski potraktował rolę Lenina inaczej. Jeszcze we Wrocławiu miał grać 
w roku 1952 Lenina. Przez długi czas przygotowywał się do niej, oglądał filmy, 
studiował sztuki o Leninie, dzieła Iljicza, wspomnienia o nim. £ przyczyn nieza- 
leżnych od siebie nie zagrał tej roli we Wrocławiu. Dopiero w Warszawie wystąpił 
w niej na scenie Teatru Narodowego. Pod względem zewnętrznym był znakomity. 
Sylwetką bardzo przypominał postać Lenina, dzięki wystudiowaniu do najdrob- 
niejszych szczegółów ruchów t gestów. Gorzej było nieco z portretem psychicznym. 
Machowski był w tej roli zbyt dobroduszny, zbyt „poczciwy”, zabrakło mu fjascynują- 
cej siły Lenina. Jeśli u Woszczerowicza osobowość aktora zaostrzyła lljicza, to 
w wypadku Machowskiego pociągnęła go w stronę nazbyt już sentymentalną it trochę 
„pantoflową”. W recenzji opublikowanej na łamach „Teatru czytamy: „Woszczero- 
wicz jest mądry i stanowczy w swoich decyzjach, sarkastyczny — w stosunku do 
«białych»: miażdży wprost swoją ironią delegację mienszewicko-eserowską. Do ko- 
misarza opałowego Lenin odnosi się serdecznie, po przyjacielsku, udzielając mu rad. 
Machowski cały czas łagodnie go poucza. Inaczej Woszczerowicz”. W jego ujęciu 
słowa Lenina brzmiały chwilami zjadliwie, chwilami jak kategoryczny imperatyw, 
chwilami zaś gniewnie. 


Ale Machowski nie zakończył pracy nad rolą Lenina w przedstawieniu „Człowieka 
z karabinem”, W roku 1964 zagrał tę postać w telewizyjnym przedstawieniu Sztuki 
Michaiła Szatrowa „Szósty lipca”. Był to największy sukces tego aktora it znakomicie 
zagrana rola Lenina w Polsce. Ułatwił tu zadanie aktorowi dokumentarny 
charakter sztuki, co jeszcze bardziej podkreśliła jej telewizyjna realizacja, opracowa- 
na bardzo dobrze przez Jerzego Krasowskiego. Kamery stworzyły odpowiedni 
dystans do postaci, a telewizyjne ujęcia, pokrewne filmowi, pozwoliły w pełni 
ocenić walory starannego opracowania zewnętrznych cech Lenina w interpretacji 
Machowskiego. Był on w tym przedstawieniu tak podobny do Lenina w całej sylwetce, 
0 twarzy, mimice, ruchach t gestach, że musiało to wzbudzać podziw i uznanie 
dla kunsztu aktora. W roku 1967 zagrał Machowski tę rolę w przedstawieniu 
sztuki Szatrowa na scenie Teatru Polskiego we Wrocławiu (również w reżyserii 
Jerzego Krasowskiego). Tym razem jednak nie dorównał swej kreacji telewizyjnej. 
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Optyka teatralna ma, jak widać, inne prawa. Wydało się nam, że był zbyt zewnętrzny, 
że to, co stanowiło siłę jego roli w telewizji, idealne podobieństwo do Lenina, nie 


wystarczyło w teatrze, ydzie jednak ważniejszą rolę odgrywa wewnętrzny portret 
bohatera. 


Innym wybitnym aktorem, który grał Lenina na polskiej scenie, był Marian 
Wyrzykowski. Wystąpił on w przedstawieniu „Kremlowskich kurantów” Pogodina 
na scenie Teatru Polskiego w Warszawie. Reżyserował Jerzy Rakowiecki, scenografię 
projektował J. A. Krassowski. Premiera odbyła się 4 maja 1962 r. Wyrzykowski 
starał się zarysować przede wszystkim portret wewnętrzny Lenina. Położył nacisk 
na mądrość, inteligencję i dowcip Lenina, był Iljiczem bardzo inteligenckim, pełnym 
siły woli, o manierach człowieka obytego w świecie. Swoistą etiudą wstępną do tej 
roli stała się dla Wyrzykowskiego rola przywódcy bolszewików na Dalekim Wscho- 
dzie, Pieklewanowa, w sztuce Wsiewołoda Iwanowa „Pociąg pancerny”, którą 
zagrał na scenie Teatru Polskiego w latach pięćdziesiątych w reżyserii Leona Schil- 
lera. Grał ją z myślą o Leninie i nawet ucharakteryzowany był jakby na Lenina. 


Jeszcze kilku aktorów polskich grało Lenina z większym lub mniejszym powo- 
dzeniem. Kazimierz Dejmek wystąpił w roli Lenina w roku 1953 na scenie 
Teatru Nowego w Łodzi w przedstawieniu „Niezapomnianego roku 1919” Wsiewołoda 
Wiszniewskiego, które sam reżyserował. Ta rola nie przyniosła mu chluby. Lepiej 
wypadł w roli Lenina Zdzisław Wardejn, który zagrał ją w Poznaniu w reżyserii 
Marka Okopińskiego. W przedstawieniu sztuki Sztejna „Wiosna 21”, które wystawił 
w roku 1967 w Szczecinie Jan Maciejowski, rolę Lenina grał Hieronim Kornieczka. 

Są sziuki radzieckie, w których Lenin obecny duchowo nie pojawia się na scenie. 
Należą do nich „Bolszewicy” Szatrowa, których prapremiera polska odbyła 
się w listopadzie 1969 r. w teatrze im. Wyspiańskiego w Katowicach. Należą do nich 
także dzieła tzw. „xlasyki radzieckiej”, takie jak „Tragedia optymistyczna” Wisz- 
niewskiego, „Lubow Jarowaja” Treniewa (gdzie postać działacza bolszewickiego 
Romana Koszkina jest bardzo „leninowska”), „Pociąg pancerny” Wsiewołoda Iwa- 
nowa, „Zagłada eskadry” Aleksandra Korniejczuka, „Sztorm” W. Billa-Biełocerkow- 
skiego i inne utwory tego typu. Grano je z powodzeniem na polskich scenach. 


W Roku Leninowskim, w 100-lecie urodzin Iljicza, teatry zawodowe przygotowują 
przedstawienia związane z tą rocznicą. W Teatrze Polskim w Warszawie odbędzie 
się w kwietniu premiera „Bolszewików Szatrowa, a Teatr Polski we Wrocławiu 
wznowi przedstawienie jego sztuki „Szósty lipca”. „Bolszewików wystawi teatr 
w Olsztynie, a „Szósty lipca” teatr im. Osterwy w Lublinie. „Wiosnę 21” Sztejna wy- 
stawi teatr w Grudziądzu. Ponadto grane będą sztuki klasyki radzieckiej o rewo- 
lucyjnej tematyce: „Pociąg pancerny” Iwanowa (w Wałbrzychu), „Dni Turbinów” 
Bułhakowa (w Bydgoszczy), „Niespokojna starość” Rachmanowa (w Białymstoku, 
Gdańsku, Rzeszowie, Gnieźnie t Toruniu). Teatr Ziemt Mazowieckiej wystawił już 
leninowski faktomontaż, dokumentarny pt. „On”. Podvbne montaże o charakterze 
bądź dokumentarnym, bądź poetyckim przygotowują teatry w Koszalinie, Katowi- 
cach, Bydgoszczy, Krakowie. Teatr w Częstochowie wystawi „Rapsod o Leninie” 
w opracowaniu Bolesława Lubosza. 


Nade wszystko jednak wielkie znaczenie ma w tym roku Ogólnopolsti Festiwal 
Teatrów Amutorskich, zorganizowany dla uczczenia 100-lecia urodzim Włodzimierza 
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Lenina przez Zwiazek Teatrów Amatorskich t Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej. Objąt on setki zespołów amatorskich, które przygotowały przedstawienia 
o tematyce leninowskiej. W lutym i marcu odbyły się wojewódzkie eliminacje 
festiwalu, które ujawniły jego wysoki poziom i zapał, z jakim zespoły amatorskie 
przystąpiły do pracy nad leniniowskimt programami t przedstawieniami. W niektórych 
województwach (jak np. w województwie katowickim) już eliminacje wojewódzkie 
stały się poważnymi manifjestacjami ideowo-artystycznyumi. Wystąpili w ich ramach 
odtwórcy monodramów, wystąpiły teatry małych form i teatry poezji, zespoły 
widowiskowe, jak również amatorskie teatry dramatyczne, które dawały pełno- 
spektaklowe przedstawienia o dużych walorach. 


Finał festiwalu leninowskiego odbędzie się w czasie Dni Leninowskich, od 23—26.IV, 
w Nowej Hucie, która nosi imię Włodzimierza Iljicza. Stanie się on manifestacją 
ideową it artystyczną masowego ruchu teatralnego. W taki sposób ruch ten pragnie 
uczcić 100-lecie urodzin wodza Rewolucji Październikowej, któremu naród polski 
tyle zawdzięcza. 

R. Sz. 


Na ekranie 


W końcu kwietnia br. rozpocznie się ogólnopolska impreza filmowa pt. „Lenin i jego 
dzieło w twórczości filmowej". Organizowana w ramach obchodów 100 rocznicy wro- 
dzin Włodzimierza Iljicza Lenina, ma zaprezentować naszemu społeczeństwu zarówno 
jego obecność w filmie, jak również jego pośredni i bezpośredni wkład w powstanie 
ti rozwój kinematografii radzieckiej Gospodarzami imprezy będą nie tylko państwo- 
wa t spółdzielcza sieć dystrybucji filmów fabularnych, lecz także aparat dystrybu- 
cyjny filmów oświatowych, organizacje społeczne i polityczne, zakłady pracy i związki 
twórcze, szkoły i uczelnie, dyskusyjne kluby filmowe, popularne gazety wielkonakła- 
dowe oraz periodyki filmowe. Impreza obliczona jest na szereg miesięcy, będzie miała 
kilka kulminacji, przy czym końcowa przypadnie na przełom pażdziernika i listopada, 
w okresie tradycyjnych Dni Filmu Radzieckiego. Konkretyzowane teraz plany reper- 
tuarowe dla poszczególnych województw i powiatów, a także ustalone już imprezy 
towarzyszące, pozwalają sądzić, że cel tego wielkiego przedsięwzięcia zostanie osiągnię- 
ty, gdyż obliczone jest ono na szereg środowisk społecznych i zawodowych, na wiele grup 
wieku publiczności kinowej, różne poziomy filmowego przygotowania. Do takiego 
przypuszczenia upoważnia także różnorodność planowanych quizów i konkursów, te- 
matyka dyskusji i sympozjów, że wymienimy tylko konkurs „Expressu Wieczornego” 
i CWF pt. „Lenin w filmie”, seminarium problemowe „Filmosw” t „Kamery” dla nau- 
czycieli pt. „Lenin — film — wychowanie”, seminaria wojewódzkie t seminarium 
ogólnopolskie na temat „Wkładu myśli Lenina w rozwój kina radzieckiego t świato- 
wego”, planowane przez Federację Dyskusyjnych Klubów Filmowych, Zarząd Główny 
TPPR oraz Centralne Archiwum Filmowe. W niektórych województwach, jak np. 
gdańskim i wrocławskim, odbyły się już seminaria dla działaczy kulturalnych. Wygło- 
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szono na nich szereg cennych referatów oraz wyświetlono interesujące filmy fabular- 
ne i dokumentalne bezpośrednio dotyczące Lenina lub z nim związane. 


Przez ekrany naszych kin przewinęło się około dziesięciu pełnometrażowych filmów 
fabularnych i dokumentalnych o Leninie, przy czym nie są to oczywiście wszystkie, 
jakie zrealizowano w Związku Radzieckim. Wymieńmy je: „Tu żył Lenin" (S. Bubrik), 
„atczyne serce” (M. Donskoj), „Na zakręcie historii” (S. Gurow), „Pierwsza Basiycia" 
(MI. Jerszow), „Człowiek z karabinem”, „Opowieści o Leninie” t „Lenin w Poisce" 
(S. Jutkiewicz), „Lenin w Październiku”, „Lenin w 1918 roku” ti „Włodzimierz Iljicz 
Lenin" (M. Romm), „Z iskry rozgorzeje płomień" (A. Rybakow) czy „W Październiku"” 
(S. Wasiliew). Wiele z nich zobaczymy także na ekranach telewizyjnych w ramach 
szeroko zaprogramowanego przeglądu filmów leninowskich. 


W przeglądzie tym, oprócz filmów wymienionych, znajdą się również nowe filmy 
telewizyjne (dokumentalne i fabularne) produkcji radzieckiej, jak: „Pociąg do rewo- 
lucji”, ukazujący powrót Lenina do Rosji w kwietniu roku 1917, „Paszport matki”, 
poświęcony matce Lenina, film „W. I. Lenin” zrealizowany w związku z podjęciem 
przez UNESCO uchwały o obchodach leninowskich na całym świecie, a ukazujący 
Lenina głównie jako męża stanu czy fabularny film „W gabinecie Lenina”, będący 
próbą przedstawienia warunków it atmosfery towarzyszących podejmowaniu ważnych 
decyzji politycznych i uchwalaniu rewolucyjnych dekretów przez Radę Komisarzy Lu- 
dowych pod kierunkiem Lenina. 


Telewizja zresztą nie ograniczy się do zaprezentowania filmów o Leninie już zreali- 
zowanych. W ramach „Dziennika” przedstawi sześć własnych felietonów filmowych, 
ukazujących życie Lenina i jego działalność w ujęciu chronologicznym i problemo- 
wym. Szczególnie zaś interesująco zapowiada się realizowany obecnie w Telewizji 
przez Romualda Dobrzyńskiego i Marka Pisarskiego — przy współpracy Walerego 
Namiotkiewicza, Stefana Pełczyńskiego, Norberta Kołomejczyka, Jana Sobczaka ti Ju- 
liana Konara — godzinny film pt. „Lenin — Polska — Polacy”. Będzie on oparty 
przede wszystkim na archiwalnych materiałach filmowych t fotograficznych oraz 
wspomnieniach ludzi żyjących, którzy w różnych okresach stykali się z Leninem lub 
z nim współpracowali. W filmie znajdzie się wiele ciekawostek u nas nie znanych, 
a także kilka zweryfikowanych w Związku Radzieckim szczegółów historycznych do- 
tyczących spraw polskich, o których nie wspominały dotychczas jeszcze żadne źródła 
biograficzne i naukowe. 


Podsumowanie imprezy w końcu roku stworzy zapewne okazję do szczegółowego 
omówienia całego dorobku kinematografii socjalistycznych w tym właśnie zakresie 
tematycznym. Dziś sygnalizujemy tylko niektóre nurty tego zakresu i potrzebę bliż- 
szego zaznajomienia się z tematem, zarówno ze względów historyczno-poznawczych, 
jak it repertuarowych. 


Obecność postaci Lenina w historycznych montażach filmowych jest obecnie sto- 
sunkowo częsta. Bez zdjęć fotograficznych lub filmowych nie można sobie przecież 
wyobrazić żadnego filmu dokumentalno-historycznego o Rewolucji Październikowej 
lub początkach państwa radzieckiego. Ale wydaje się, że wśród filmów dokumen- 
talnych o Leninie szczególne miejsce zajmują dwie realizacje Dżigt Wiertowa, twór- 
cy estetycznych podwalin współczesnego filmu dokumentalnego. Chodzi tu mianowi- 
cie o jedną z jego monotematycznych kronik, zatytułowanych „W dniu pierwszej 
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rocznicy śmierci W. I. Lenina” oraz „Trzy pieśni o Leninie” zrealizowane w roku 
1934. Szczególnie w tym drugim filmie znajdujemy zamierzenia godne twórcy współ- 
czesnego. Jest to mianowicie rodzaj poetyckiego eseju, w którym Teżyser stara się 
osiągnąć co najmniej dwa cele zasadnicze. okreslić, czym dla świata był Lenin, 
t pokazać, jak jego ideę budowy rozwiniętego przemysłowo i silnego państwa socja- 
listycznego realizują ludzie radzieccy. Film jest dzielem o niezwykłym uroku i jedną 
z pierwszych udanych prób określenia indywidualności Lenina jako człowieka, wo- 
dza rewolucji i twórcy państwa radzieckiego. Szczególną pozycję zajmują także 
dramatyczne kroniki Michała Romma. Podobnie jest z szeroko znanymi filmami bio- 
graficznymi Sergiusza Jutkiewicza, z których dwa zdobyły nagrody na międzynaro- 
dowych festiwalach filmowych. W 1957 r. w Karlowych Warach przyznano nagrodę 
„Opowieściom o Leninie" za kreację M. Sztraucha w roli tytułowej, a w 1966 r. 
w Cannes film „Lenin w Polsce" został odznaczony bardzo cenioną nagrodą za reży- 
serię. Do tego indeksu filmów można by chyba także dołączyć słynny „Październik” 
(1928) Sergiusza Eisensteina, i to z wielu względów zasadniczych, o czym pisaliśmy 
z okazji ostatnich Dni Filmu Radzieckiego. Mniejsze znaczenie ma bowiem fakt, że 
w filmie tym rolę Lenina powierzono robotnikowi Nikandrowowi, przypominającemu 
zewnętrznie wodza rewolucji, chociaż tej decyzji Eisensteina przypisują niektórzy 
sens symboliczny. 

Zainteresowanie filmu radzieckiego postacią Lenina nie wynika jednak tylko z fak- 
tu, że był teoretykiem i przywódcą pierwszej rewolucji socjalistycznej, że stał się 
twórcą państwa radzieckiego. Filmowcy mają do tego także powody szczególne, żeby 
nie powiedzieć czysto branżowe. Lenin, jak bowiem wiadomo, bardzo interesował 
się filmem. Szeroko jest znane jego powiedzenie: „Pumiętajcie, że ze wszystkich ro- 
dzajów sztuk film jest dla nas najważniejszy”. W okresie największych trudności 
rodzącej się kinematografii radzieckiej i sporów o oblicze filmu socjalistycznego, 
Lenin niejednokrotnie formułował tezy, które mają znaczenie nie tylko historyczne. 
Zawsze zalecał pamiętać o tym, że film jest najbardziej masową strawą duchową 
i rozrywką. Serdecznie ubawiła go, jak podają przekazy historyczne, bezpretensjo- 
nalna komedia Pantelejewa pt. „Cudotwórca”, ale jednocześnie rozumiał, że bez opa- 
nowania gramatyki filmu, bez ścisłych związków realizatorów z autentycznym ży- 
ciem narodu i kraju trudno oczekiwać, iż powstaną filmy na miarę nowych idei 
społecznych i potrzeb społeczeństwa socjalistycznego. W jednej z rozmów z Łuna- 
czarskim powiedział: „Produkcję nowych filmów, przenikniętych ideałami komuni- 
stycznymi, oddających radziecką rzeczywistość, trzeba zaczynać od kroniki”. 


Z młodych operatorów, którzy zrozumieli tę sugestię i dyrektywę Lenina, poszli 
w kraj i posmakowali autentycznego życia, wywodzi się kilka znakomitości współ- 
czesnego filmu. Wśród nich był przecież także Edward Tisse, autor zdjęć do wspa- 
niałych filmów Eisensteina. Wśród nich znalazł się przecież także, a raczej przede 
wszystkim, wspomniany już Dźiga Wiertow, twórca nowoczesnej kroniki filmowej, 
pierwszy kronikarz, który zerwał z tradycją budowania tematu na zasadzie jednego 
długiego ujęcia w planie ogólnym, a wprowadził zasadę kompozycji tematu kroni- 
kalnego z szeregu ujęć it zmiennych planów. 


Przykłady sądów Lenina o filmie, jego licznych sugestii adresowanych do ludzi 
filmu i dyrektyw dla całej kinematografii można by oczywiście mnożyć. Aby jednak 
zrozumieć jego rolę w doświadczeniach kina, należy przede wszystkim sobie uzmy- 


x 
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słowić, że to właśnie Lenin był twórcą idei upaństwowienia kinematografii, którą 
to ideę urzeczywistnił, podpisując 27 sierpnia 1919 r. historyczny dekret „o przejściu 
handlu oraz przemysłu fotograficznego i filmowego pod zarząd Ludowego Komisa- 
riatu Oświaty”. 


W plastyce 


Kilkaset prac z różnych dziedzin sztuki poświęcili polscy plastycy tematyce leni- 
nowskiej. Znaleźć je można zarówno w muzeach, jak t galeriach oraz zbiorach pry- 
watnych. Wiele przechowują w swych pracowniach twórcy. 


Każdy rok przynosi coraz to nowe dzieła z zakresu malarstwa, rzeźby, grafiki 
1 plakatu. Powstają one z okazji konkursów czy nowych ekspozycji muzealnych, 
rocznic, a także dzięki inicjatywie zakładów pracy, takich jak Huta im. Lenina, 
która ogłosiła konkurs na pomnik wodza rewolucji, mający być rozstrzygnięty 
w kwietniu br. 


Tematykę leninowską podejmowali w swej pracy najwybitniejsi artyści: Xawery 
Dunikowski, Eugeniusz Eibisch, Wojciech Fangor, Tadeusz Kulisiewicz, Marian Wnuk. 

Polscy artyści ukazywali w swych dziełach Lenina jako wodza Rewolucji Paź- 
dziernikowej, twórcę państwa radzieckiego, przywódcę proletariatu, a także starali 
się przedstawić go w życiu codziennym bądź też — a tych było chyba najwięcej — 
odtworzyć jego związki z naszym krajem, krajobrazem, ludźmi. 


Xawery Dunikowski w końcowym okresie swego życia wyrzeźbił głowę i popiersie 
Lenina. Do najpiękniejszych dzieł Mariana Wnuka należy niewątpliwie rzeźba przed- 
stawiająca postać Lenina. Monumentalna ta praca, wykonana w gipsie, przedstawia 
wodza rewolucji opartego o książkę. Oryginał znajduje się w zbiorach Muzeum 
Lenina, natomiast replika — w Muzeum Historii Polskiego Ruchu Rewolucyjnego 
w Warszawie. Wybitna rzeźbiarka, Ludwika Nitschowa (autorka popularnej „Syreny” 
z Wybrzeża Kościuszkowskiego), wykonała piękny medal leninowski, znajdujący się 
w zbiorach krakowskich. W warszawskich zbiorach przechowuje się medaliony, 
których twórcami są Stanisław Sikora 4 Edward Gorol. Warto też przypomnieć o wy- 
konanej przez Stanisława Marcinowa w białym cemencie rzeźbie Lenina przezna- 
czonej dla Nowej Huty. 


Posiadamy nie tylko świetne portrety Lenina pędzla polskich artystów plastyków, 
ale także dzieła obrazujące jego życie, realizację idei. Eugeniusz Eibisch jest 
autorem obrazu „Lenin i Spójnia”. Przedstawia on Lenina wygłaszającego w 1914r. 
w Krakowie odczyt w stowarzyszeniu „Spójnia”. Warto w związku z tym przypom- 
nieć, że na odczycie tym obecny był E. Eibisch, wówczas student krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. Po latach artysta odtworzył tę scenę, która głęboko 
utkwiła w jego pamięci. 


„ 
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W otoczeniu członków Polskiego Komitetu Rewolucyjnego ukazał Lenina Janusz 
Kaczmarski. Autorem obrazu „Lenin w Poroninie" jest Wojciech Fangor. Pejzaże 
Poronina, Krakowa, a także wielu innych miejscowości rozsianych po całym świecie, 
w których przebywał Lenin, malował Włodzimierz Zakrzewski. Powstał z nich 
znany cykl pn. „Szlakiem Lenina”. Postać przywódcy proletariatu odtiwarzali w swych 
obrazach nieżyjący już Edward Kokoszko, a także Stefan Garwatowski, Andrzej 
Strumiłło i Wanda Winnicka. S$. Garwatowski za pracę „Lenin i żołnierze” otrzymał 
pierwszą nagrodę na konkursie zorganizowanym z okazji 50 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Na wystawie „Grupy realistów” urządzonej ostatnio w „Zachęcie” 
mieliśmy okazję obejrzenia nowych portretów Lenina pędzla Benona Liberskiego 
t Juliusza Krajewskiego. 


W dziale grafiki t rysunku na czołowych miejscach umieścić należy dwie prace 
Tadeusza Kulisiewicza z cyklu „O wolność i demokrację”, niestety zaginione; pozo- 
stały jedynie ich reprodukcje. Jeden z rysunków przedstawiał Lenina z piórem 
w ręku, drugi — przemawiającego na zebraniu. 

Z okresem pobytu Lenina w Polsce związane są drzeworyty Konstantego Sopoćki. 
Przedstawiają one Lenina w Krakowie na tle Bramy Floriańskiej oraz w pejzażu 
nadwiślańskim. | 

Z autorów młodszego pokolenia tematykę leninowską podejmowali m.in. w grafice: 
Zenon Januszewski („Lenin w Poroninie”), Leszek Rózga („Fotografia z Leninem"), 
Elżbieta i Ryszard Borsowie („Lenin jako wódz proletariatu”). | 

Niema! każdy z czołowych polskich plakacistów wykonał plakat poświęcony Lent- 
nowi. Wśród autorów można znaleźć nazwiska Romana Cieślewicza, Tadeusza Gro- 
nowskiego, Józefa Mroszczaka, Waldemara Świerzego, Stanisława Zamecznika. Bar- 
dzo popularny jest w Polsce, utrzymany w tonacji czerwono-czarnej, plakat Fran- 
ciszka Starowieyskiego, przedstawiający głowę Lenina na tle zatartych czcionek dru- 
karskich. Inny, również cieszący się popularnością plakat Tadeusza Babicza przed- 
stawia przyszłego wodza rewolucji z ciupagą, a więc — jak można się domyślać — 
wyruszającego z Poronina w góry. Ten sam artysta jest też autorem plakatu 
ulcazującego Lenina jako przywódcę xwycięskiej rewolucji — przed oddziałem żoł» 
nierzy. „Lenin a polski ruch rewolucyjny” — to tytuł plakatu Rosława Szaybo. Artysta 
ten wraz z Jolantą t Stanisławem Zagórskimt wykonał też plakat, w którym powiązał 
rocznicę leninowską z aktualnym wydarzeniem wystrzelenia pierwszego sputnika. 
Do bardzo udanych należy plakat W. Fangora z napisem „Rok 1917". Twórcą plaka- 
tów leninowskich jest także Maciej Urbaniec; wyróżnia się zwłaszcza jego praca 
poświęcona jednej z ekspozycji w Muzeum Lenina w Warszawie. 


Każdy film o Leninie anonsowany był przez nowy plakat, jak np. „Opowieść o Leni- 
nie” — Jana Lenicy, „Lenin w Polsce" — Andrzeja Boreckiego, „Człowiek z karabi- 
nem" — Jerzego Flisaka. 


Ostatnio polskie „leniniana” poważnie wzbogaciły plony ogólnokrajowych kon- 
kursów z okazji 100 rocznicy urodzin Włodzimierza Lenina. Nadesłano na nie ponad 
500 prac. Były to zorganizowane przez Związek Polskich Artystów Plastyków, Mini- 
sterstwo Kultury ti Sztuki oraz Muzeum Lenina konkursy w trzech dyscyplinach: 
oraficzny pn. „Lenin it realizacja idei leninouwskich”, na „portret rzeżbiarski W. Leni- 
na” t na medal z okazji 100 rocznicy urodzin W. Lenina oraz urządzone przez Ogól- 
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nopolski Komitet Frontu Jedności Narodu (dla artystów zawodowych) £ Akademię 
ztuk Pięknych (dla studentów wyższych uczelni plastycznych) konkursy na plakat. 

Laureatami sześciu równorzędnych nagród konkursu graficznego zostali: Teodor 
Krupski (Bydgoszcz), Zbigniew Lutomski, Roman Skowron (Kraków), Jacek Ryb- 
czyński (Poznań) oraz Ryszard Gieryszewski £ Maciej Modzelewski (Warszawa). 

Spośród projektów nadesłanych na konkurs na portret rzeżbiarski W. Lenina 
nagrodzono równorzęduymi nagrodami prace: Stefana Borzęckiego (Kraków), Hanny 
Danilewicz, Jana Kucza i Mieczysława Weltera (Warszawa). 

Laureatami trzech równorzędnych drugich i trzech równorzędnych trzecich nagród 
w konkursie na medal są: Ewa Olszewska-Borys, Stanisław Lisowski (Warszawa) 
i Bernard Lewiński (Wrocław) oraz Zygfryd Koparski (Gdańsk), Marian Gardziński 
iJan Kucz (Warszawa). 

Pierwsze nagrody w konkursie na plakat uzyskują: Jakub Erol i Paweł Udorowiechi 
oraz Zbigniew Malicki i Edward Zoc. , 

Prace polskich artystów, poświęcone Leninowi t realizacji jego idei, zaprezento- 
wane będą na wielkiej wystawie w „Zachęcie”, która zostanie otwarta w 100 rocz- 
nicę urodzin Lenina, 22 kwietnia br. Znajdzie się na niej ponad 160 prac konkur- 
sowych oraz dzieła wykonane w ostatnim ćwierćwieczu. 

J. K. 


Obchody 
100 rocznicy urodzin 


Włodzimierza Lenina w świecie 


Obchody setnej rocznicy urodzin założyciela państwa radzieckiego 1 wodza między- 
narodowego proletariatu stały się na całym świecie okazją do szeroko zakrojonych 
akcj. 

W akcjach tych można wyodrębnić kilka podstawowych nurtów. Tak więc w kra- 
jach socjalistycznych, przede wszystkim zaś w Związku Radzieckim, widzi- 
my ścisłe powiązanie pracy propagandowej i politycznej, popularyzującej dorobek 
i postać Lenina z mobilizowaniem klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy do roz- 
wiązywania aktualnych zadań ekonomicznych, społeczno-politycznych czy ideologicz- 
nych. Również w wielu krajach kapitalistycznych partie komunistyczne i robotnicze 
na przykładzie dzieła i doświadczeń Lenina mobilizują masy do walki o te zadania, 
jakie wynikają z sytuacji politycznej i ekonomicznej danego kraju. 

Drugim nurtem jest rozpowszechnienie dorobku teoretycznego leninizmu. Walka 
o jego czystość, przeciwko wszelkim wypaczeniom, idzie w parze z rozwinięciem tego 
dorobku w zastosowaniu do aktualnych problemów na froncie ideologicznym i teore- 
tycznym. Napływają więc wiadomości o licznych pracach teoretycznych nawiązują- 
cych do rocznicy, o sesjach naukowych, spotkaniach i konferencjach międzynarodo- 
wych, o szeroko zakrojonej działalności edytorskiej. 

Wreszcie znaczna liczba imprez poświęcona jest upamiętnieniu i przybliżeniu do 
najszerszych mas samej postaci wielkiego rewolucjonisty — Lenina jako człowieka. 
Są to zarówno imprezy edytorskie, jak też organizacja uroczystych akademii czy 
wystaw, 

Rzecz jasna, znaczna część tych imprez, zaplanowanych i organizowanych przez 
międzynarodowy ruch robotniczy, jak również przez wiele innych organizacji, wśród 
nich takich, jak np. UNESCO, przypada na miesiąc kwiecień bieżącego leninowskiego 
roku. Z tych też względów niniejszy przegląd ma charakter fragmentaryczny; może 
on dać tylko pewien ogólny pogląd na zasięg i rozmach, jakie dotychczas na całym 
świecie przybierają obchody tej ważkiej rocznicy. 

Pewne podsumowanie dotychczasowego przebiegu przygotowań do obchodów setnej 
rocznicy urodzin Lenina w Związku Radzieckim znajdujemy w artykule, jaki 
ukazał się w numerze 3 „Kommunista” pod tytułem Sprawa ogólnopartyjna, ogólno- 
narodowa. 


Przegląd informacyjny o obchodach w Polsce 100 rocznicy urodzin Lenina zamie- 
ścimyv w numerze następnym „Nowych Dróg”. W numerze bieżącym informujemy 
o odbiciu. jakie znajduje jubileusz leninowski w naszym kraju w działalności tea- 
trainej, filmowej, w plastyce i ruchu wydawniczym. (Red.) 
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Nawiązując do uchwały KC KPZR o przygotowaniach do setnej rocznicy urodzin 
Lenina, powziętej w połowie 1968 r., „Kommunist” stwierdza, że „w ZSRR na coraz 
szerszą skalę rozwija się współzawodnictwo socjalistyczne o godne uczczenie jubileu- 
szu leninowskiego, o przedterminowe wykonanie zaduń planu pięcioletniego”. „,..IKo- 
muniści — podkreśla dalej organ teoretyczny KC KPZR — nakreślają konkretne środ- 
ki zmierzające do podniesienia poziomu pracy politycznej i organizacyjnej wśród mas. 
Wśród środków tych wymienić należy propagandę idei marksizmu-leninizmu w ści- 
słym powiązaniu z codzienną praktyczną działalnością każdej załogi 4 każdego ze- 
społu, z mobilizowaniem mas do pomyślnego wykonania zobowiązań socjalistycznych, 
powziętych dla uczczenia jubileuszu leninowskiego, do przedterminowego zakończenia 
pięciolatki, do zwiększenia twórczej aktywności i sprężystości organizacyjnej wę 
wszystkich dziedzinach życia społecznego”. 

Istotną rolę w propagandzie i studiowaniu leninizmu w ZSRR odgrywają tezy Ko- 
mitetu Centralnego KPZR W Stulecie urodzin Włodzimierza Lenina. W dokumencie 
tym przeprowadzono analizę ważniejszych historycznych etapów rozwoju ZSRR 
i światowego procesu rewolucyjnego. Ukazuje on rolę Lenina jako założyciela prole- 
tariackiej partii nowego typu, jako teoretyka i wodza rewolucji socjalistycznej, uwy- 
pukla główne cechy opracowanej przez niego nauki o partii. Tezy — podkreśla „Kom- 
munist” — „systematyzują sformułowane przez Lenina najważniejsze zasady działal- 
ności partii marksistowskiej nowego typu t wykazują, jak ważne jest zespolenie mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego, jedność jego szeregów, walka z ideologią 
burżuazyjną, ze wszystkimi postaciami oportunizmu, prawicowego t «lewicowego» re- 
wizjonizmu”. 

W oparciu o te tezy w sieci szkolenia partyjnego KPZR koncentruje się obecnie 
uwagę słuchaczy na studiowaniu dzieł Lenina, uchwał i dokumentów KPZR, wyników 
międzynarodowej narady partii komunistycznych i robotniczych z 1969 r. 

Wielką akcję w związku z obchodami leninowskimi prowadzą radzieckie środki ma- 
sowego przekazu — prasa, radio i telewizja. Wiele dzienników centralnych i tereno- 
wych regularnie zamieszcza rubryki leninowskie; oświetla się w nich na bieżąco prze- 
bieg współzawodnictwa socjalistycznego dla uczczenia jubileuszu. W audycjach radio- 
wych i programach telewizyjnych systematycznie przedstawia się życie i działalność 
Włodzimierza Lenina, rozwój i zwycięstwa odnoszone przez idee, których był twórcą. 

Szczególną uwagę KPZR zwraca na propagowanie idei leninizmu wśród młodzieży. 
Toteż również Leninowski Związek Młodzieży Komunistycznej bierze czynny udział 
w akcjach I imprezach związanych z rocznicą. 

W Czechosłowacji pod znakiem rocznicy leninowskiej rozwinięto szeroką 
działalność zarówno naukowo-teoretyczną, jak też masowo-polityczną, zmierzającą do 
mobilizacji pracujących do wykonania zadań stojących przed krajem. W ramach 
szerokiego ruchu związanego z obchodami rocznicy leninowskiej pracujący NRD 
postanowili kontynuować współzawodnictwo socjalistyczne pod znakiem godnego 
uczczenia tego jubileuszu. Czynnie włączyły się do akcji organizacje młodzieżowe, 
które nakreśliły konkretne programy działania pod hasłem Uczyć się, pracować i żyć 
po leninowsku. Istotną rolę w tej kampanii odgrywają również przygotowania do ju- 
bileuszu w systemie szkolenia partyjnego SED, które w 1969.70 roku zostało zainau- 
gurowane tematem Leninizm — marksizmem naszej epoki. W związku z rokiem leni- 
nowskim telewizja NRD przystąpiła do nadawania seryjnego programu pt. Od Smol- 
nego do Kosmodromu, poświęconego rozwojowi państwa radzieckiego. W Berli- 
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nie przygotowana została specjalna wystawa Leninizm a niemiecki ruch robotniczy. 
Socjalistyczne współzawodnictwo pracy na Węgrzech w roku bieżącym stoi pod 
znakiem rocznicy leninowskiej. W ramach tego współzawodnictwa już sto tysięcy 
brygad pracy zgłosiło chęć zdobycia łub zachowania tytułu brygady pracy socjali- 
stycznej. Dla uczczenia rocznicy nowemu miastu Tiszaszederkćny, gdzie znajduje 
się największy kombinat chemiczny kraju, zostało nadane imię Lenina. W Buda- 
peszcie czynne są liczne wystawy poświęcone W. Leninowi. Szczególnym zain- 
teresowaniem cieszy się wystawa Lenin a Moskwa oraz wystawa książek, poświęco- 
nych jego życiu i działalności. 

W Bułgarii miesiące poprzedzające jubileusz leninowski cechuje szeroki roz- 
mach działalności kulturalno-masowej nacelowanej na propagowanie idei leninow- 
skich. Powszechnie przeprowadzane są zebrania, organizuje się wystawy, sesje nau- 
kowe, festiwale i konferencje teoretyczne. Pod znakiem leninowskim przebiega współ- 
zawodnictwo o najlepsze wykonanie zadań produkcyjnych. Między 23 marca 
a 22 kwietnia br. w Bułgarii przeprowadza się miesiąc przyjaźni bułgarsko-radziec- 
kiej, poświęcony całkowicie życiu i działalności Lenina. 

W Rumunii jednym z elementów szeroko zakrojonych akcji na rzecz uczczenia 
rocznicy leninowskiej jest działalność prowadzona w oparciu o specjalną uchwałę 
KC RPK, znajdująca swoje odbicie we wzmożeniu pracy instancji partyjnych, orga- 
nizacji masowych i społecznych, instytucji kulturalno-oświatowych w dziedzinie po- 
pularyzowania idei marksistowsko-leninowskich. 

Na Kubie 49 organizacji i instytucji włączyło się do akcji uczczenia setnej rocz- 
nicy Lenina. Organizują one współzawodnictwo pracy pod znakiem tego jubileuszu, 
przygotowują seminaria, wystawy i cykle odczytów. Zjednoczenie Związków Zawo- 
dowych Kuby rozwinęło współzawodnictwo socjalistyczne, którego wyniki mają zostać 
podsumowane 1 maja 1970 r. pod znakiem rocznicy leninowskiej. | 


Szerokie odbicie znajduje rocznica leninowska na łamach teoretycznych organów 
Komitetów Centralnych partii robotniczych i komunistycznych krajów socjalistycz- 
nych. 

W ramach imprez o charakterze teoretycznym i ideologicznym szczególną rolę od- 
grywają spotkania międzynarodowe, które odbyły się w Moskwie w pierwszych 
miesiącach br. Wśród tych spotkań wymienić należy międzynarodową konferencję 
teoretyczną zorganizowaną przez Akademie Nauk ZSRR. Bułgarii, CSRS, NRD, Pol- 
ski | Węgier, poświęconą „wzrostowi roli leninizmu w epoce współczesnej I krytyce 
antykomunizmu”, | 

Na początku stycznia br. w Moskwie odbyła się sesja Akademii Nauk Społecznych 
przy KC KPZR na temat Leninizm — marksizmem XX wieku. W sesji wzięli udział 
przedstawiciele europejskich krajów socjalistycznych i Mongolskiej Republiki Lu- 
dowej. 

Kolejna międzynarodowa konferencja teoretyczna odbyła się w Moskwie w dniach 
24—26 lutego br. Tematem jej był Leninizm i światowy proces rewolucyjny. W kon- 
ferencji tej, której organizatorami byli Instytut Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR, 
Akademia Nauk Społecznych ZSRR oraz Wyższa Szkoła Partyjna KPZR, wzięli czyn- 
ny udział przedstawiciele partli komunistycznych i robotniczych 27 krajów. 
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Od 17 do 81 lutego odbyła się w Moskwie konferencja organizacji kobiecych z dwu- 
nastu krajów socjalistycznych, poświęcona praktycznym problemom pracy tych orga- 
nizacji w świetle nauk leninowskich. Na Międzynarodowym Sympozjum Kobiecym, 
które odbyło się w tym samym czasie w Moskwie, uczestniczki zapoznały się z dzia- 
łalnością Międzynarodowej Demokratycznej Organizacji Kobiet związanej z rocznicą 
łeninowską. Organizacja przygotowuje wydanie w wielu językach zbioru wypowiedzi 
Lenina związanych z zagadnieniami ruchu kobiecego. Ponadto poszczególne organi- 
zacje kobiece w wielu krajach przygolowują wystawy i odczyty poświęcone życiu 
i działalności Lenina oraz zapoznające z sytuacją kobiety w Związku Radzieckim 
1 innych krajach socjalistycznych. 

W Moskwie odbyła się pod egidą Akademii Nauk ZSRR oraz RWPG międzynaro- 
dowa konferencja naukowa poświęcona tematowi Światowy system socjalistyczny — 
wcieleniem idei leninizmu. 

Konferencje teoretyczne i sesje naukowe, związane z jubileuszem leninowskim, 
urządza się również w innych krajach socjalistycznych, a także w niektórych pań- 
etwach kapitalistycznych. 

Tak więc np. 30 stycznia odbyła się w Pradze międzynarodowa konferencja 
naukowa organizowana przez szkołę partyjną przy KC KPCz na temat Nauki Lenina 
o kierowniczej roli partii jako podstawowa zasada budownictwa socjalistycznego. 
W marcu br. odbyła się również w Pradze konferencja teoretyczna zorganizowana 
przez organ KC KPCz „Nova Myśl” na temat Lenin i problemy demokracji socjali- 
stycznej. W konferencji wzięli udział przedstawiciele organów teoretycznych partii 
robotniczych i komunistycznych krajów socjalistycznych Europy (notę informacyjną 
o tej konferencji zamieszczamy w tym numerze oddzielnie — Red.). 


W NRD przygotowuje się szereg konferencji naukowych na tematy leninowskie, 
m. in. na temat Znaczenie nauki Lenina dla walki niemieckiej klasy robotniczej i sze- 
reg innych. 


Na początku maja planowane jest w Zagrzebiu (Jugosławia) sympozjum na 
temat Lenin i współczesność z udziałem szeregu gości zagranicznych. Sympozjum to 
organizuje Wydział Nauk Politycznych Uniwersytetu Zagrzebskiego. 


Międzynarodowe Seminarium Młodzieżowe zorganizował w końcu lutego br. w Pa- 
ryżu francuski komunistyczny ruch młodzieżowy wspólnie ze Światową Federacją 
Młodzieży Demokratycznej. Seminarium, w którym wzięli udział przedstawiciele orga- 
nizacji inłodzieżowych szeregu krajów zachodniej Europy oraz europejskich krajów 
socjalistycznych, poświęcono tematowi Aktualność idei Lenina w walce młodzieży 
j studentów przeciwko imperializmowi, o demokrację i socjalizm. 


21 i 22 lutego br. odbyła się we Frankfurcie n'Menem (NRF) konferencja 
leninowska, zorganizowana przez frankfurcki Instytut Studiów i Badań Marksistow- 
skich, z udziałem zaproszonych gości ze Związku Radzieckiego, NRD, Austrii oraz 
e udziałem szeregu naukowców z NRF. 

Bogactwo i wszechstronność leninowskiej myśli i zainteresowań znajdują odbicie 
w szerokim kręgu zagadnień poruszanych na poszczegolnych spotkaniach naukowych 
i teoretycznych. Tak np. Towarzystwo Przyjaźni Radziecko Chińskiej zorganizowało 
wspólnie z Instytutem Dalekowschodnim Akademii Nauk ZSRR 24 i 25 lutego br. 
w Moskwie kcenferencję na temat Lenin a Chiny. W ilvm samym mniej więcej 
czasie w Guaysquilu (Ekwador) odbyła się konferencja teoretyczna, zorganizo- 
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waną przez Partię Komunistyczną Ekwadoru na temat Leninizm a reforma agrarna 
w Ekwadorze. 

Komunistyczna Partia Stanów Zjednoczonych w ramach imprez leninow- 
skich zainaugurowała cykl wykładów poświęconych problematyce Leninizm a inter- 
nacjonalizm. W kwietniu organ teoretyczny KP USA „Political Affairs” planuje prze- 
prowadzenie konferencji teoretycznej, poświęconej problemowi imperializmu i kapl- 
talizmu państwowo-monopolistycznego. 

W Toronto (Kanada) z inicjatywy komunistów kanadyjskich przeprowadza się 
cykl seminariów poświęconych 100-leciu urodzin Lenina. 

Spośród planowanych konferencji i spotkań należy również zwrócić uwagę na mię- 
dzynarodową konferencję przygotowywaną przez KC KP Austrii, która ma być 
poświęcona problemowi Co oznacza udział partii socjaldemokratycznych w rządach 
państw burżuazyjnych z punktu widzenia walki o socjalizm? 

Konferencje teoretyczne i seminaria przygotowuje Instytut Gramsciego w Rzy- 
mie. Wśród przewidzianych tematów widnieje Lenin a włoski ruch robotniczy oraz 
Działalność A. Gramsciego i P. Togliattiego w zastosowaniu leninizmu w warunkach 
Włoch. 

Ponadto z inicjatywy Towarzystwa Włochy — ZSRR przygotowuje się we Wło- 
szech, poza szeregiem imprez o charakterze masowym, spotkanie radzieckich i wło- 
skich historyków na temat Lenin, założyciel państwa radzieckiego. Rozpoczęto, rów- 
nież z inicjatywy tejże organizacji, opracowanie historyczne poświęcone pobytowi Le- 
nina we Włoszech w latach 1908 i 1910 (na wyspie Capri, gdzie był on gościem 
Maksyma Gorkiego) oraz jego spotkaniom i rozmowom z przedstawicielami społe- 
czeństwa włoskiego w czasie tego pobytu. 


* 


W działalności edytorskiej wielu krajów świata przygotowuje się całkiem nowe lub 
też wznowione wydania dzieł Lenina. Tak np. w ramach imprez leninowskich wy- 
dawnictwa rumuńskie zakończyły prace nad wydaniem Dzieł wszystkich Le- 
nina, wydadzą również (w specjalnej edvcji dla bibliofilów) pracę na temat Upo- 
wszechnienia idei leninowskich w Rumunii oraz serię artykułów pod wspólną nazwą 
Twórcza siła idei leninowskich. Nowe wydania i wznowienia dzieł Lenina w maso- 
wych nakładach przygotowuią również wydawnictwa bułgarskie. W Japonii 
w związku z rocznicą leninowską prowadzi się prace nad 10-tomowym wydaniem 
dzieł wybranych Lenina, a równocześnie zakończone zostało pełne wydanie liczące 
47 tomów. Również w Chile wydano dzieła Lenina, jak też szereg książek poświę- 
conych jego życiu i działalności. 

Wydawnictwo Włoskiej Partii Komunistycznej realizuje obszerny plan publikacji 
dzieł Lenina w języku włoskim. 

Jugosłowiański Instytut Studiów nad Ruchem Robotniczym przygotowuje wydanie 
dzieł Lenina w 40 tomach. 

Drugim nurtem działalności edytorskiej związanej z rocznicą leninowską są prace 
teoretyczne i historyczne przygotowane z okazji jubileuszu Należy tu wymienić prze- 
de wszystkim zbiorową pracę, wydaną przez Akademię Nauk ZSRR pt. Leninizm 
i międzynarodowy ruch robotniczy Szczcgólne zainteresowanie budzi zbiór przygoto- 
wywany do druku przez moskiewski Instytut Marksiemu-Leninizmu zawierający po- 
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nad 500 nie publikowanych dotychczas dokumentów leninowskich. Na tegorocznych 
targach książki w Lipsku wydawcy NRD zaprezentowali ok. 100 tytułów nowych prac, 
związanych z rocznicą leninowską. 

W związku z jubileuszem leninowskim na Węgrzech przygotowuje się szereg no- 
wych wydań dzieł Lenina oraz wyszło już szereg prac poświęconych problematyce 
leninowskiej, m. in. zbiory Lenin o moralności komunistycznej oraz Lenin o pracy 
ideologicznej. 


* 


Wiele masowych Imprez o charakterze kulturalnym przygotowują włoscy komuni- 
ści. Należą do nich projekcje filmów, rozpowszechnienie wydanego w milionowym 
nakładzie albumu fotograficznego, obrazującego życie i działalność Lenina, kolpor- 
taż znaczków i medali związanych z jubileuszem. Do najmniejszych zakątków kraju 
kieruje się ruchome wystawy, zaopatrzone m. in. w urządzenia do wyświetlania fil- 
mów i instalacje nagłaśniające. 

Przy organizowaniu imprez o charakterze masowym, mającym na celu zapoznanie 
szerokich warstw społeczeństwa z życiem i działalnością Lenina, szczególną aktyw- 
ność przejawiają w wielu krajach towarzystwa przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. 
Wspominaliśmy już o inicjatywach Towarzystwa Włochy — ZSRR. Poza wspomnia- 
nymi imprezami o charakterze naukowym towarzystwo to planuje serię odczytów, 
seansów filmowych i wystaw związanych z rocznicą. Punktem kulminacyjnym tych 
akcji będą wielkie wiece w Mediolanie, Rzymie i Neapolu oraz związany 
z odsłonięciem pomnika wiec na wyspie Capri, gdzie Lenin gościł u Gorkiego. 

Podobnie Towarzystwo Francja—ZSRR przewiduje serię imprez o charakterze od- 
czytowym | wystawowym, skupiających się przede wszystkim na ukazaniu Lenina 
jako założyciela państwa radzieckiego oraz genialnego myśliciela. Nie pominięto oczy- 
wiście tematu, posiadającego również znaczenie naukowe, mianowicie Lenin a Fran- 
cja. W sumie towarzystwo planuje przeprowadzenie we Francji ok. 400 imprez na 
terenie całego kraju, niezależnie od kilku wystaw, które zamierza się pokazać we 
wszystkich większych miastach kraju, oraz cyklu odczytów, poświęconych różnym 
aspektom działalności Lenina. W ramach tej samej kampanii przewiduje się zorgani- 
zowanie tygodni filmu radzieckiego oraz udział w specjalnym kolokwium leninow- 
skim, przeprowadzanym w ramach UNESCO. 

W Finlandii z inicjatywy Towarzystwa Finlandia — ZSRR powołano ogólno- 
krajową komisję pod przewodnictwem prezydenta Kekkonena do przygotowania i prze- 
prowadzenia uroczystości związanych z rocznicą leninowską. Pod patronatem zarządu 
miejskiego Helsinek przygotowuje się wystawę leninowską, zakłada tablicę pamiątko- 
wą w domu, w którym Lenin zamieszkiwał w 1905 r. Muzeum Lenina w miejscowości 
Tampere organizuje projekcje filmów i cykl odczytów poświęconych Leninowi. 
W Tampere również odbędzie się międzynarodowe sympozjum naukowe pod egidą 
UNESCO na temat W. 1. Lenin a rozwój nauki, kultury t oświaty. 

W Anglii otwarta zostanie w Bibliotece Karola Marksa w Londynie wystawa 
dzieł Lenina, ze szczególnym uwzględnieniem prac i listów pisanych przez niego 
w Anglii oraz dzieł dotyczących problemów walki brytyjskiej klasy robotniczej. Po- 
nadto biblioteka ta organizuje we współpracy z KP W. Brytanii cykl odczytów i spot- 
kań poświęconych jego życiu i działalności. W Glasgow odbył się festiwal filmów 
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radzieckich poświęcony jubileuszowi leninowskiemu. Wystawy i odczyty przeprowa- 
dza się w szeregu ośrodków przemysłowych i uniwersyteckich kraju, jak np. w Man- 
chester, Birmincham, w Leeds i Edynburgu oraz innych. 

W Belgii zamierza się wydać specjalny numer pisna „Cahiers Marxistes” po- 
święcony pobytowi Lenina w tym kraju. Ponadto organizuje się w Brukseli wystawę 
prac Lenina w różnych językach i wystawę fotograficzną poświęconą jego Życiu, 
przygotowaną przez siudrntów Wolnego Uniwersytetu Brukseli. 

Instytut urugwajsko-radziecki organizuje szereg wystaw fotograficznych, poświęco- 
nych różnym aspektom działalności Lenina, wśród nich wystawę Lenin a sztuka, 
Instytut przygotowuje ponadio cyzl odczytów. 

W Japonii, w miastach Tokio, Osaka, Nagoja i wielu Innych, pod koniec 
ub. r. czynne już były liczne wystawy fotograficzne, prowadzono cykle odczytów i wy- 
świetlano filmy, związane z rocznicą leninowską. Akcje te przygotowywały różne 
organizacje i instytucje, wśród nich KP Japonii oraz Socjalistyczna Partia Japonii. 

Towarzystwo Indyjsko-Radzieckie opracowało szeroki program imprez, związanych 
ze 100-leciem Lenina. W ramach tych imprez odbył się już w Kalkucie, Delni, 
Haidarabadzie i innych miastach szereg odczytów poświęconych poszczególnym 
aspektom działalności Lenina. 

Powszechny Związek Robotników i Chłopów Meksyku w ramach szeroko 2a- 
krojonej akcji związanej z jubileuszem leninowskim organizuje liczne wystawy, wy- 
świetlanie filmów oraz przeprowadza w Mexico-City w soboty cykl wykładów 
leninowskich, poświęconych poszczególnym aspektom leninizmu. 

Irański Komitet Narodowy Obchodu Rocznicy Leninowskiej pod przewodnictwem 
ministra do spraw nauki, techniki i szkolnictwa wyższego organizuje wspólnie 2 To- 
warzystwem Stosunków Kulturalnych ze Związkiem Radzieckim uroczyste posiedze- 
nie w uniwersytecie teherańskim oraz przygotowuje wystawy książek o Leninie, 
ekspozycię znaczków pocztowych i liczne projekcje filmów. Radio irańskie nadało 
szereg audycji, poswięconych wodzowi rewolucji rosyjskiej. Przygotowuje się rów- 
nież wydanie zbioru wspomnień o Leninie. 

Prasa iracka poświęciła już popularyzacji postaci I dzieła Lenina szereg pozycji. 
Publikuje ona wspomnienia o Leninie, dzieła literatury pięknej poświęcone je£o 
życiu oraz artvkuły omawiające poszczególne aspekty jego nauki. 

W Pakistanie w styczniu rozpoczęto cykl imprez poświęconych Leninowi. 
W r:mzxzch iych imprez zostanie przeprowadzonych 8 seminariów, przygotowano wy- 
stawy zdjęć, oorozów i plakatów związanych z jego działalnością. 

KP Cejlonu wydaje szereg dzieł Lenina w języku singaleskim, organizuje od- 
czyty I wystawy oraz projekcję filmów leninowskich 

W Somalii powstał Komitet Obchodów Leninowskich, do którego należą przed- 
stawiciele organizacji młodzieżowych, studenckich 1 kobiecych. Komitet ten urządza 
akademie dla upamiętnienia rocznicy leninowskiej. 

W Kongo (Brazzaville) z inicjatywy Związku Przyjaźni Między Narodami prze- 
prowadza się z okazji setnej rocznicy Lenina szereg akademii, odczytów oraz orgsa- 
nizuje się wystawy poświęcone jego życiu I działalności. Związek Zawodowy pracow- 
ników prasy i informacji organizuje dla swoich członków seminaria I konferencje na 
temat Lenin a prasa. 

W Nigerii w Centralnej Bibliotece w Lagos otwarto wysbiwę radzieckich znacz- 
ków pocztowych, poświęconą 100-leciu Lenina, K. N. 


Lenin 
i problemy demokracji socjalistycznej 


(Konferencja teoretyczna w Pradze) 


W dniach 17—19 marca br. obradowała w Pradze konferencja teoretyczna zorgani- 
zowana przez redakcję „Novej Myż3lit", organu Komitetu Centralnego Komuni- 
stycznej Partit Czechosłowacji, g udziałem przedstawicieli organów teoretycznych 
KC partii komunistycznych t robotniczych europejskich krajów socjalistycznych. 
Przedmiotem obrad były problemy demokracji socjalistycznej w świetle leninizmu. 
Poza towarzyszami gs Czechosłowacji, przedstawicielami organu KC KPCz „Nova 
Myśl” oraz naukowcami t działaczami politycznymi, w konferencji uczestniczyli 
przedstawiciele organów KC: Komunistycznej Partii Bułgarii Nowo Wreme”, 
Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec „Einheit”, Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej „Nowe Drogi", Rumuńskiej Partii Komunistycznej „Lupta de 
Clasa*, Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej „Tarsadalmi Szemie”, 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego „Kommunist”. 


Zagaił konferencję redaktor naczelny „Novej Myż3li" tow. L. Hrabowsky, prze- 
mówienie powitalne wygłosił sekretarz KC KPCz tow. Fojtik. 


Dwa podstawowe referaty wygłosili: z-ca redaktora naczelnego „Novej Myśli" 
tow. L. Tomdśsek oraz redaktor naczelny „Kommunista” tow. A. Jegorow. Te- 
matem referatu tow. Tomd3ka był „Lenin a problemy socjalistycznej demokracji”. 
Tow. Jegorow mówił na temat: „Leninizm a dyktatura proletariatu t rozwój demo- 
kracji socjalistycznej”. 

W toku obrad wygłosili kolejno referaty, rozwijające tematykę konferencji ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem doświadczeń i tendencji rozwojowych własnych krajów, na- 
stępujący towarzysze: M. Banaschak, z-ca naczelnego redakiora „Einheit'; A. Si- 
ricky, dyrektor Instytutu Socjologii Słowackiej Akademii Nauk, członek Komitetu 
Redakcyjnego „Novej Myłli"; Waleria Benke, redaktor naczelny „Tarsadalmi 
Seemle; M. Naszkowski, redaktor naczelny „Nowych Dróg: S Angełow, 
z-ca dyrektora Instytutu Filozofii Bułgarskiej Akademii Nauk, członek Rady Redak- 
cyjne „Nowo Wreme'; N. lIgnat, z-ca nacz. redaktora „Lupta de Clasa'; 
K. Ondris, Instytut Państwa ti Prawa Czechosłowackiej Akademii Nauk; S. Morkow- 
nikow, z-ca nacz. redaktora „Kommunista”; J. Zvara, docent Uniwersytetu Ko- 
menskego, członek Rady Redakcyjnej „Novej Myśli"; J. Vorholzer, członek Rady 
Redakcyjnej „Einheit'; H. Wetzel, członek Rady Redakcyjnej „Einheitr; 
M. Kovarik, kierownik Instytutu Zagadnień Państwa; O. Gerloch, kierownik Wy- 
działu ldeoloyicznego Biura KC KPCz; V. Marik, członek Centralnej Rady Czechosło- 
wackich Związków Zawodowych. 

Słowo końcowe, zamykające obrady konferencji wygłosił L. Hrabovsky, redaktor 
naczelny „Novej Myżlt» | 


I OBRAD KOMISJI IDEOLOGICZNEJ KGPZPR 


Poniżej zamieszczamy — zgodnie z zapowiedzią w poprzed- 
nim numerze — następne wypowiedzi uczestników dyskusji 
na posiedzeniu Komisji ldeologicznej, która obradowała w 
dniach 10 t 11 grudnia 1969 r.*). 


Tow. HENRYK JABŁOŃSKI 


Minister Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 


W swym wystąpieniu tow. Żychowski słusznie poruszył ważną sprawę róż- 
nic, jakie istniały w SDKPiL w sprawie stosunku do zagadnienia niepodległo- 
ści. Wydaje mi się jednak, że poszedł zbyt daleko w interpretacji i przecenia 
praktyczne ich znaczenie. 


Oczywiście wszyscy znamy dobrze fakty, o których wspomniał tow. Żychow- 
ski, jak Zjazd Lipski, jak tekst uchwały III Zjazdu, postawa Trusiewicza i Woj- 
narowskiej, zwłaszcza Wojnarowskiej. Widać z nich wyraźnie, w czym zde- 
cydowanie różniła się ona z „papuasami” (jak nazywała członków PPS) i jak 
nie chciała równocześnie rezygnować z koncepcji niepodległości. To wszystko: 
prawda. Rzeczą istotną jest to, że nie ten nurt odgrywał rolę kierowniczą 
w SDKPiL już od 1901 r. Przecież o różnice w kwestii narodowej rozbiły się” 
w 1903 r. pertraktacje w sprawie przystąpienia SDKPiL do SDPRR. Wydaje mi 
się też zbyt ryzykowne kategoryczne twierdzenie, że Lenin tych różnic nie 
znał. 

Natomiast Lenin, rzecz zrozumiała, polemizował nie z tymi towarzyszami 
w SDKPiL, którzy zajmowali prawidłowe pozycje w sprawie narodowej, ale 
z oficjalnym stanowiskiem partii, jakie się zarysowało na II Zjeździe SDPRR 
itd. 

Wyciągnąłbym tylko jeden wniosek z uwag tow. Żychowskiego, tj. ten, że 
należy również pisać i mówić o nurcie, który reprezentowała Wojnarowska. 
Chodzi mi tylko o to, byśmy nie przesadzili, twierdząc, że były jakieś dwa 
niemal równorzędne, zwalczające się wielkie nurty, bo to po prostu nie odpo- 
wiada rzeczywistości. 


Kilka słów w związku z wypowiedzią tow. Kołomejczyka. 


Wydaje mi się, że we wszelkich badaniach historycznych zbyt wstydliwie 
podchodzimy do jednej dość istotnej sprawy, tj. do „zaangażowania” historyka. 


*) W numerze poprzednim omyłkowo podano 10i 11 lutego. 
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Należy rozbijać legendy o rzekomo jakimś apolitycznym obiektywizmie histo- 
ryka, który na żadną stronę się nie skłania, żadnej busoli orientacyjnej w for- 
mie zaangażowania nie ma itd. Przecież to oczywista bzdura, wygodna dla 
reakcyjnych historyków burżuazyjnych. Ale tego nikt rozsądny nigdy nie 
zaakceptuje. Tego nigdy nie było również i wśród burżuazyjnych historyków. 

Obiektywizm historyka sprowadza się tylko do jednej rzeczy, tj. niefałszo- 
wania faktów i przedstawiania ich zgodnie z rzeczywistością. Ale tylko do tego 
sprowadzić się może żądanie od historyka obiektywizmu, a raczej trzeba by 
powiedzieć: uczciwości badawczej. 


To nie przypadek, że np. wśród historyków, zajmujących się starożytnymi 
dziejami Rzymu, jedni nawiązują do tradycji awentyńskich, tj. plebejskich, 
ludowych, drudzy zaś do tradycji kapitolińskich. Można łatwo wykazać, którzy 
to historycy nawiązują do tradycji awentyńskich, a którzy do kapitolińskich. 
Da się nawet na tej podstawie rozszyfrować ich aktualne poglądy polityczne. 


Kiedy Skałkowski usiłował rozbijać legendę Kościuszki i przeciwstawiał mu 
legendę księcia Józefa Poniatowskiego, wyolbrzymiał wszystkie prawdziwe 
i urojone grzechy Kościuszki, wydobywał na jaw wszystko, co mogło świadczyć 
przeciw niemu, łącznie ze znaną historią nieszczęsnego romansu. 


Otóż polemizujący z nimi Tokarz odpowiadał mu asnykowskim wierszykiem, 
słusznie uważając, że przecież nie o to wszystko Skałkowskiemu chodzi, lecz 
o to, że „Kościuszko to był wariat, co buntował proletariat”. 


Tak! Kościuszko znalazł się po tej stronie, która nie odpowiadała Skałkow- 
skiemu, i dlatego Skałkowski wolał innego bohatera, zajmującego inną pozycją 
polityczną. Tylko że uczciwość była po stronie Tokarza. Obnażał istotny po- 
wód stanowiska Skałkowskiego, a sam opowiadał się za tym, który „buntował 
proletariat". Oczywiście określenia tego używam w cudzysłowie, bo to nie cho- 
dziło dosłownie o proletariat, ale i Tokarz, cytując żartobliwy wierszyk, z tego 
przecież zdawał sobie sprawę. 

A więc rzecz nie jest nowa i takiego czy innego swego zaangażowania uczci- 
wy historyk nie ukrywał. Przełóżmy to na sytuację współczesną. 

„A więc: „z klasą robotniczą, z walką o postęp czy przeciw?” Takie pytanie 
musi sobie zadać historyk-marksista. Jeśli je sobie zada i szczerze odpowie, po 
której jest stronie — bardzo mu to ułatwi analizę zjawisk historycznych, 
analizę klasową, pozwalającą na prawidłową ocenę faktów. Czy to przeszkadza 
w jakiejkolwiek mierze postawie patriotycznej, narodowej? Oczywiście nie. 
Wprost przeciwnie, ułatwi jej zajęcie w sposób najbardziej prawidłowy, tak 
jak ujmował problem narodu Lenin we wspomnianej już pracy O dumie na- 
rodowej Wielkorusów. 


Przy takim leninowskim postawieniu sprawy narodowej można mówić o tra- 
dycjach narodowych, o przywiązaniu do swego narodu, o miłości do niego, 
o dumie z jego osiągnięć. 

Kilka słów o tym, skąd się wzięła kwestia naszego polskiego szczególnego 
„uczulenia na suwerenność”, o czym mówił tow. Kogut. Czy źródła jej tkwią 
w mocarstwowej przeszłości, czy też w tradycji ucisku narodowego? Wydaje 
się, że jedno i drugie trzeba brać pod uwagę. Na pewno fundamentem tego 
uczulenia był długie dziesiątki lat trwający ucisk narodowy. Ale wspomnie- 
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"ia okresu mocarstwowego pod względem politycznym, gospodarczym, kultural- 
nym ten ucisk uczyniło bardziej dotkliwym 

Rzecz to zrozumiała. Znajdujemy również potwierdzenie tego w źródłach 
pamiętnikarskich. Powołam się np. na wypowiedź odgrywającego niemałą rolę 
w polskim ruchu robotniczym Feliksa Kona. Już na początku swojego pamiętni- 
ka powiada on, że we wczesnej młodości wychowywany był w duchu tęskno- 
ty do minionej świetnej przeszłości. 

_Odwoływano się do tej dalekiej przeszłości, aby sobie powiedzieć, że PRrCe 
to nie zawsze tak było źle, nie zawsze było się uciskanym. 


Kon pisze o tym bez wstydu, po prostu przypomina, że tak jego i ssŚtEse: 
snych mu wówczas wychowywano. Kon jednak zrobił wielką ewolucję, stał 
się wybitnym działaczem partii polskiej lewicy robotniczej, poczynając od 
Proletariatu do Komunistycznej Partii Polski. Ale przecież niecały naród prze- 
chodził tę ewolucję. Kon także i później jako człowiek dojrzały odczuwał 
boleśnie ucisk narodowy, ale był zarazem internacjonalistą, miał prawidłowy 
stosunek do tej sprawy. Sprawa podniesiona przez tow. Koguta jest ważna 
ij naukowo, i politycznie. Dzieje źródeł i rozwoju polskiego nacjonalizmu 
wciąż nie są dostatecznie zbadane. I warto może dodać, że my, historycy, 
wciąż nie odpowiedzieliśmy na związane z tym postulaty badawcze Lenina. 

Przypomnę więc, że Lenin wskazywał, iż ciekawie byłoby zbadać, jakim prze- 
mianom ulegał nacjonalizm w Polsce, przeobrażając się ze szlacheckiego w 
bhurżuazyjny, a następnie w chłopski. Wskazywał też Lenin na to, że ucisk nie- 
miecki, a chodziło Leninowi konkretnie o zabór pruski, zespolił Polaków, obu- 
dził nacjonalizm początkowo u szlachty, potem wśród burżuazji, wreszcie w 
masie chłopskiej, zwłaszcza po rozpoczętej w roku 1873 kampanii Niemców 
przeciwko językowi polskiemu w szkolnictwie. 

Ten postulat badawczy Lenina do dnia dzisiejszego nie został w pełni zreali- 
zowany. | 

Kilka słów jeszcze na temat obiektywnych i subiektywnych źródeł błędnej 
postawy lewicy ruchu robotniczego wobec sprawy narodowej, o czym była 
mowa w referacie i w dzisiejszej dyskusji. 

Już Lenin wskazał, jak należy podchodzić do tej sprawy, mówił szeroko 
o znaczeniu przyczyn obiektywnych. 

Wcale to nie oznacza, że nigdzie i nigdy nie możemy szukać przyczyn subiek- 
tywnych u poszczególnych działaczy. Druga sprawa — to różna w różnym 
czasie szkodliwość błędnego stanowiska. 

Zresztą lienin także i o tym mówił. W pracy O prawie narodów do samo- 
określenia, polemizując z Różą Luksemburg, powiedział: 

„„.Dlatego też, jeśli stanowisko Róży Luksemburg mogło być początkowo 
usprawiedliwione jako specyficznie polska, *krukowska* ciasnota, to w czasach 
dzisiejszych, ydy wszędzie spotęgował się nacjonalizm, a przede wszystkim 
nacjonalizm rządowy, wielkoruski, gdy on nadaje kierunek polityce — cia- 
snota taka staje się już niewybuczalna”. Nie można więc mówić: „błędne sta 
nowisko wynikało z obiektywnych warunków, a więc trudno, trzeba to uspra- 
wiedliwić". 

Lenin uznając istnienie obiektywnych warunków, a więc w pewnym sensie 
częściowo usprawiedliwiając, tłumacząc błędy czy błędne stanowisko, wcale 
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równocześnie nie rezygnował z wysuwania w bardzo ostrej formie konieczności 
polemiki i walki z nimi. Właśnie dlatego, że w Polsce krzewił się nacjonalizm, 
rozwijał się równocześnie ów „nacjonalizm odgórny”, nacjonalizm „rządowy” — 
jak go nazywał Lenin, prawidłowe podejście ruchu robotniczego do sprawy 
narodowej było tym bardziej konieczne. 


Przy okazji chciałbym jeszcze od innej strony zwrócić uwagę na zagadnie- 
nie „obiektywnych warunków”, a mianowicie, jak ułatwiały one dojrzewanie 
ruchu robotniczego. Odegrało tu rolę samo powstanie Polski. Jak przyznawał 
to później Warski — dla SDKPiL-owców Polska „wybuchła” niespodziewanie, 
postawiła ich w sytuacji nieprzewidzianej, musieli z tego wyciągnąć wnioski. 
Na tym się jednak nie skończyło. Później przekonali się, że burżuazja nie po- 
trafi utrzymać niepodległości państwa, że to państwo spełza ku katastrofie. 
Musiało to wpłynąć na dalsze szybsze dojrzewanie ruchu, na wytwarzanie się 
poczucia odpowiedzialności za cały naród. 


I to nie jest tylko specyfika polska. 


Przypominam sobie np. dyskusję, jaką prowadziliśmy w ZBOWiD z kolegami 
włoskimi. Jeden z lewicowych historyków włoskich mówił, że w proletariacie 
włoskim pełne, dojrzałe poczucie narodowe w istocie datuje się od bardzo 
niedawna, a ostateczne zrozumienie, że klasa robotnicza ma odpowiadać za 
cały naród — stanowi dopiero wynik II wojny światowej. Równocześnie to- 
warzysze włoscy podkreślali, że jeśli chodzi o wybitnych działaczy robotni- 
czych, Gramsciego czy innych, to stawiali oni to zagadnienie znacznie wcze- 
śniej. Natomiast w samej klasie robotniczej włoskiej, ze względu na swoiste 
warunki, sytuacja pod tym względem była znacznie trudniejsza niż w Polsce. 


Na marginesie naszej dyskusji chciałbym również zwrócić uwagę, że nie 
można formalistycznie podchodzić do poszczególnych wypowiedzi klasyków, 
wyrywając je z kontekstu. Np. nie można bez żadnej interpretacji powiedzieć, 
że Lenin w 1916 r. przeciwstawiał się hasłu niepodległości Polski. Lenin roz- 
patrywał tę sprawę wówczas w dwóch aspektach. Lansowane przez PPS-Frak- 
cję hasło niepodległości w konkretnych warunkach oznaczało powstanie buforo- 
wego państewka, pod niemieckim wpływem, pod niemiecką dyrekcją. Temu 
Lenin był oczywiście przeciwny. Jednocześnie napisał on specjalny artykuł o 
pokoju bez aneksji i o niepodległości Polski jako hasłach dnia w Rosji wysu- 
wanym przez carat, co oznaczało „niepodległość od Niemców, ale zależność 
od caratu”. Rzecz zrozumiała, że i temu był Lenin jak najbardziej przeciwny. 
Ale przecież w tym samym artykule, w którym Lenin przeciwstawia się hasłu 
niepodległości Polski, tak jak go reakcyjne koła rosyjskie stawiały — pyta, czy 
rewolucjoniści rosyjscy nie powinni pomóc Polsce? I stwierdza, że powinni. 
Przedstawia konkretny plan: doprowadzić do rewolucji w Niemczech. do tego, 
by wojska niemieckie musiały Polskę opuścić... To był plan wyzwolenia Polski. 
Co więcej, to był plan, który został zrealizowany, który na skutek rewolucji 
rosyjskiej 1917 r. okazał się słuszny. 


A wniosek stąd płynie tylko jeden: rozpatrując poszczególne kwestie, trzeba 
brać pod uwagę całość poglądów Lenina. Oczywiście, że i u Lenina w toku 
kolejnych analiz następuje dalsza konkretyzacja wniosków, ale najważniejsze 
jest przyswojenie sobie jego metody analizy zjawisk, a wówczas i wyciąganie 
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przez nas wniosków z jego nauk dla dnia dzisiejszego będzie znacznie łat- 
wiejsze. Wtedy nie będziemy „dopasowywali” cytatów do obecnej sytuacji, ale 
posługując się leninowską metodą analizowali naszą współczesność. 


Tow. BOGUSŁAW KOGUT 


Literat 


To prawda, że Lenin walczył z rewizjonizmem zawsze, na każdym etapie, 
jak to mówił tow. Namiotkiewicz. To prawda, że Lenin konsekwentnie głosił, 
przestrzegał i realizował tę fundamentalną zasadę życia wewnątrzpartyjnego, 
iż dyscyplinarną odpowiedzialność ponosi się nie za poglądy, za różnice zdań, 
ale za frakcyjną czy antypartyjną działalność, jak przypomniał to tow. Ładosz. 
Ale w świetle naszej dyskusji nie to wydaje mi się najważniejsze. Problema- 
tyka zawarta w referatach, szczególnie — moim zdaniem — w referacie tow. 
Jabłońskiego, wydaje się niesłychanie ważką dla całego frontu ideologicznego. 


"Praca tow. Jabłońskiego nosi tytuł Lenin a polski ruch robotniczy i jest pisa- 
na z dystansu historycznego. Ale w naszych konkretnych warunkach — jakkol- 
wiek by zatytułować taki referat, jakkolwiek rozstawić akcenty, interpretacje, 
cytaty — rzecz zawsze sprowadzi się do relacji: Lenin a sprawa polska. Albo: 
Lenin a kwestia narodowa, ale przez pryzmat interesów polskiego bytu naro- 
dowego. 

Jesteśmy szczególnie uczuleni na sprawę suwerenności. Zastanawiałem się, 
czy to nasze uwrażliwienie bierze się tylko stąd, że sami byliśmy kiedyś mo- 
carstwem. Tow. Jabłoński bardzo trafnie przypomina, jak to Lenin w polemice 
z socjaldemokratami polskimi i holenderskimi wywodzi rodowód ich błędów 
w kwestii narodowej z tej właśnie wspólnej czy tylko podobnej przeszłości 
mocarstwowej. Zastanawiam się, czy to nasze uczulenie na suwerenność wynika 
z tego, że byliśmy kiedyś uciskającym mocarstwem, czy może z tego, że zmierzch, 
upadek, grób naszej mocarstwowości miały przebieg swoisty, tragiczny, na- 
brzmiewający nienawiściami wzajemnymi, przede wszystkim na tle narodowym. 
Pod bardzo wielu względami historia nasza różniła się od historii Holandii, 
«tóra nie doświadczyła przecież — w dobie swego mocarstwowego zmierzchu 
— ani czarnosecinnego nacjonalizmu caratu, ani też żadnej hakaty. 

Również, wydaje się, nie jest najważniejsze to, iż poczucie utraconej mocar- 
stwowości, wielkości narodu, także w sensie kulturowym, pojawiło się w Polsce 
późno, już po utracie nie tylko mocarstwowej pozycji, ale i niepodległości, 
już pod trzema zaborami. Do narodzin tego poczucia przyczyniła się zresztą 
w dużej mierze literatura. 

Nie najważniejsze jest i to, że swoiste apogeum tych „tęsknot za utraconą 
mocarstwowością”' nastąpiło u nas z chwilą odzyskania państwowej niepodle- 
głości, tzn. za czasów II Rzeczypospolitej, kiedy to z upodobaniem szerzono 
złudzenia, że z chwilą odzyskania niepodległości odzyskaliśmy także mocar- 
stwową pozycję. 
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Więc jeśli nawet ma rację tow. Żychowski, że jakieś nie znane Leninowi 
szczegóły dotyczące SDKPiL mogły wpłynąć na nieco inną ewolucję jego po- 
glądów w kwestii narodowej w ogóle, a w kwestii polskiej w szczególności 
— to mimo tej ewentualnej niepełnej wiedzy o stosunkach w SDKPiL Lenin 
przecież kwestię narodową ujął trafnie i prawidłowo, czego później dowiodła 
historia. A co najważniejsze: kwestia ta została prawidłowo wprowadzona 
w życie, w szczególności w odniesieniu do narodu polskiego. 

Polska oderwała się i to ta sama Polska, która nie mogła zapewnić sobie 
socjalistyeznego rozwoju i której rządy stały się od razu wrogiem państwa 
radzieckiego. A więc tutaj poglądy Lenina nie pozostały pustą doktryną, mimo 
ryzyka, że przez oderwanie zyskuje się wroga. Lenin już wcześniej zdawał sobie 
sprawę z konieczności unikania takich ryzykownych momentów. 

Jako aktyw ideologicznego frontu przekonujemy się nawzajem w kwestiach, 
co do których ogólnie — a zresztą nie tylko ogólnie — jesteśmy zgodni lub 
prawie zgodni. Dopowiadamy sobie szczegóły i ich interpretacje. To cenne, że 
wciąż wzbogacamy swoją wiedzę, dążymy do jednolitej oraz najwłaściwszej 
interpretacji i postaci samego Lenina, i jego wielkiego dzieła. Ale niepokoi 
mnie taki problem: jak dotrzeć do mas, także mas bezpartyjnych — z prawdą 
o Leninie żywym. Żywym nie w tym dydaktycznym sensie, że kiedy mówi się, 
iż wielkiego czowieka należy pokazać żywym, to takie pokazywanie polegać 
ma na wychwytywaniu ciekawostek z jego życia, na prywatyzacji niejako histo- 
rycznej postaci, na jej kameralizacji. Nie o taką żywość mi chodzi. 

Chodzi po prostu o to, by jak najszerzej dotrzeć z prawdą o Leninie, wciąż 
żywym myślicielu, przywódcy i twórcy rewolucji — ale także człowieku, który 
kształtując losy świata związał z rewolucją los naszego narodu. 


Bo przecież kto nie rozumie dostatecznie głęboko roli Lenina także właśnie 
w tej polskiej kwestii narodowej, ten nie zrozumie historii swego narodu i jego 
współczesności. 


Mówiono o twórczym rozwijaniu leninizmu. Twórczo rozwijać — to najpierw 
zrozumieć. Mówiono także o publicystyce. Niestety, w publicystyce naszej, tej 
szerzej dostępnej, w tym codziennym chlebie powszednim, publicystyczno- 
propagandowym, bardzo niewiele jest momentów, które ja tu nazwałem — 
i przede mną nazywano — ukazywaniem Lenina żywym, prawdziwym, współ- 
czesnym. 

Pozwolę sobie na cytat z referatu tow. Jabłońskiego, który zresztą przytacza 
tam wypowiedź Lenina: „Z tej oryginalnej sytuacji, w której ludzie dla ura- 
towania socjalizmu musieli walczyć z szalonym, chorobliwym nacjonalizmem, 
zrodziło się dziwne zjawisko: towarzysze przychodzą do nas i powiadają, że 
powinniśmy zrezygnować 2 wolności dla Polski i z jej oderwania się”. 


W publicystyce naszej spotykamy się przeważnie z ogólnymi sformułowa- 
niami. Że Lenin był za samostanowieniem aż do oderwania... że Polska zaw- 
dzięcza niepodległość Październikowej Rewolucji... Ale przeciętny dziennikarz 
— słowo „przeciętny” nie jest tu najwłaściwsze, jednak brak mi ad hoc lepszego 
sformułowania — niewiele więcej potrafi w tej materii powiedzieć. Nie bardzo 
umie uzasadnić, na czym polega w istocie związek historii naszego narodu 
i państwa z dziełem Lenina. 
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Inny przykład: często, bo przecież nie tylko z okazji rocznic, mówimy 
0 kwestii narodowej w ruchu robotniczym. I znów przeważnie ogólniki. Jakoś 
niechętnie sięga się u nas — nie tylko na polu publicystyki — do całej historii 
polskiego ruchu robotniczego, łącznie z jego trudnościami, skomplikowaniami, 
wreszcie błędami. Nie wyobrażam sobie — może brak mi wyobraźni — ażeby 
na przykład w gazecie codziennej, zwłaszcza tzw. prowincjonalnej, choć nie 
tylko — dziennikarz nie przeżywał niepokojów i rozterek, tudzież lęków, jeśliby 
miał, dajmy na to, napisać o londyńskim kongresie Międzynarodówki z roku 
1896, gdzie w sprawie polskiej nie przeszła ani rezolucja tzw. fraków refero- 
wana przez Haeckera, ani rezolucja Róży Luksemburg, natomiast uchwalono 
rezolucję Kautsky'ego. 


Skąd te niepokoje? Ano stąd, że Kautsky stał się potem renegatem. To może 
brzmi nieco ironicznie, chciałbym tej ironii uniknąć. Pragnę tylko podkreślić, 
że brak nam często w propagandzie umiejętności historycznego i dialektyczne- 
go patrzenia na naszą przeszłość dramatyczną i skomplikowaną. 


Skutek jest taki, że w popularnej publicystyce, we wszystkich przejawach 
społecznej edukacji, nie wyłączając szkoły, rolę i dzieło Lenina przedstawia 
się w sposób zbyt ogólny. 

Koniecznie trzeba znaleźć sposób dotarcia do szerokich mas z rzeczywistą 
historyczną prawdą o Leninie ciągle żywym, o związkach naszej narodowej 
egzystencji i najnowszej historii z myślą i działaniem Lenina oraz z samą 
Rewolucją Pażździernikową w Rosji. 


Trzeba docierać z tą prawdą w sposób atrakcyjny. I kiedy mówimy o iden- 
tyczności interesów klasy robotniczej z interesami narodu, to trzeba umieć 
wykazać, że ta racja jest szczególnie doniosła i szczególnie wymowna. 


Tow. STANISŁAW WROŃSKI 


Prezes Spółdz. Wydawniczej „Książka i Wiedza” 


Ponad sto lat historii ruchu robotniczego, zorganizowanego w skali między- 
narodowej, zawiera mnóstwo różnych sytuacji i zdarzeń w rozwoju zasad soli- 
darności, stanowi kłębowisko komplikacji i poglądów weryfikowanych przez 
życie, albo i takich, do których weryfikacji w praktyce nie doszło. 

Zestaw kanonów najsłuszniejszych, najaktualniejszych, głoszonych choć- 
by przez najbardziej autorytatvwne forum, zawsze będzie konfrontowany z sy- 
tuacjami konkretnymi, atakowany przez przeciwników z rozmaitych pozycji. 

Dzisiejsze formy organizacyjne posłużą przeciwnikowi do dyskredytowania 
innych naszych form organizacyjnych, stosowanych dawniej albo odwrotnie. 
Stanowisko polityczne sprzed lat pięćdziesięciu będzie cytowane dla dyskredyta- 
cji odmiennego dzisiejszego stanowiska politycznego. W tak zmąconej wodzie 
łatwiej „łowić ryby” i następnie ogłaszać kryzys naszych zasad w ogóle. 

Zastosowanie marksistowsko-leninowskiej zasady metodologicznej historyz- 
mu ułatwia przezwyciężenie dogmatycznych i rewizjonistycznych stanowisk, 
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sprzyja kształtowaniu samodzielności, owej dojrzałości, która w sytuacjach 
oryginalnych ułatwia zajęcie prawidłowej pozycji. Sądzę, że można wydzielić 
trzy zasadnicze, różne sytuacje w historii społeczno-narodowego ruchu wy- 
zwoleńczego, którego sukcesy walki, jak i porażki najściślej wiążą się z ze- 
spoleniem ideowym i organizacyjnym jego sił w skali narodowej i międzynaro- 
dowej. 

Zasady internacjonalizmu proletariackiego w rozwoju mają swą nieprzedaw- 
nioną wartość okresu pierwszego, na który złożyły się myśl i działanie Marksa, 
Engelsa, Lenina, doświadczenie dwóch Międzynarodówek i związanych z nimi 
wybitnych rewolucjonistów, doświadczenia Komuny Paryskiej, rewolucji 
1905 r., pierwszej wojny światowej, doświadczenia okresu zamkniętego pow= 
staniem w 1917 r. pierwszego państwa wielonarodowościowego — dyktatury 
proletariatu. 

Rachuby i wysiłki internacjonalistycznej organizacji klasy robotniczej, skie- 
rowane na zapoczątkowanie socjalizmu w najdogodniejszym i najdojrzalszym 
z punktu widzenia jego dalszego rozwoju miejscu — w Europie zachodniej — nie 
spełniły się. Czy nie popełniono jakiegoś błędu, wskutek czego została za- 
przepaszczona realna szansa historyczna? 

Marksowsko-engelsowskie zasady internacjonalizmu proletariackiego i dzia- 
łanie zmierzające mniej więcej do równoczesnego zaatakowania i obalenia 
kapitalizmu w Europie zachodniej, podkreślam: w Europie zachodniej, nawet 
dzisiaj nie wydają mi się przestarzałe, niewarte rozważań. Nie chodzi o formy 
i metody, lecz o zasadę. Lenin nigdy tego nie kwestionował. A co Lenin 
odkrył sam wśród szans historycznych etapu nowego, nowej sytuacji, to moż- 
liwość zwycięstwa socjalizmu w jednym, z osobna wziętym kraju, konkretnie 
w Rosji. Możliwości tej wcale nie przeciwstawiał ewentualności — jeśli nie 
w owym czasie, to w przyszłości — jakiegoś mniej lub więcej równoczesnego 
zaatakowania przez klasę robotniczą kapitalizmu w Europie zachodniej lub 
gdzie indziej. I w tym kontekście Lenin rozwinął zasady internacjonalizmu 
proletariackiego. Odkrywczo spojrzał na relację między wyzwoleniem narodo- 
wym a klasowym, na rolę ruchów narodowowyzwoleńczych w koloniach, na 
rolę chłopstwa, określił zasady współdziałania tych sił, a zarazem stoczył 
setki pojedynków i batalii przeciwko tym, którzy tę nową szansę zwycięstwa 
negowali i mogli zaprzepaścić. 

Penetrując leninowskie zasady internacjonalizmu proletariackiego, określa- 
jąc ich stosunek do kwestii narodowej, niektórzy specjaliści spostrzegają, że 
kwestię tę Lenin podporządkowuje internacjonalizmowi proletariackiemu jako 
sprawie nadrzędnej. 

Istotnie marksizm-leninizm tak ujmuje ten stosunek. Rzecz jednak w tym, że 
niektórzy spośród owych specjalistów krytykują takie stanowisko, przypisując 
mu niedocenianie autonomicznej roli kwestii narodowej. Sądzę, że ci krytycy 
co najmniej nie zauważyli charakteru owego podporządkowaniu, które nie ma 
nic wspólnego z niedocenianiem wolności narodowej, lecz wskazuje tylko na 
klasową podstawę tej kwestii politycznej, na warunki polityczne rozwiązania tej 
kwestii w interesach ludu, będącego najistotniejszą substancją narodu. 

W tym sensie podporządkowanie to nie tylko nie neguje, nie bagatelizuje 
kwestii wyzwolenia narodowego, lecz wprost odwrotnie, temu wyzwoleniu 
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służy. Podobnie kierownicza rola klasy robotniczej w stosunku do sojuszniczego 
chłopstwa nie oznacza negowania autonomicznej roli chłopstwa, ale na odwrót 
— dopiero w takiej relacji do proletariatu chłopstwo rzeczywiście zyskuje na 
znaczeniu historycznym. 

Burżuazja ma swój klasowy punkt widzenia na niepodległość, proletariat tak- 
że swój. Podporządkowując swemu politycznemu punktowi widzenia kwestię 
narodową, proletariat przez to jest stokroć bliższy narodowi niż burżuazja. Do- 
piero w jego rękach intecesy narodowe spełniają się w całości. 


/Do najbardziej urzekających tekstów Lenina — internacjonalisty i patrioty 
rosyjskiego — zaliczam fragment jego listu z 1913 r., napisanego w Polsce: 
„jesteśmy za prawem do oddzielenia się, mając na uwadze czarnosecinny nacjo- 
nalizm wielkorosyjski, który tak zohydził sprawę współżycia między narodami, 
że czasem więź będzie ściślejsza po swobodnym wyzwoleniu się”. A mówiąc to 
Lenin miał na myśli właśnie Polskę i Finlandię przede wszystkim. 


Okres drugi zakreśla problematyka internacjonalizmu proletariackiego w la- 
tach 1917—1944, kiedy to do dawnych zasad dochodzi wymiar nowy, budowy 
pierwszego w historii wielonarodowościowego państwa socjalistycznego, sto- 
sunku do niego proletariatu i narodów uciskanych otaczającego świata kapi- 
talistycznego oraz roli historycznej, jaką w tym czasie przypadło odegrać Zwią- 
zkowi Radzieckiemu na arenie międzynarodowej, a zwłaszcza w latach drugiej 
wojny światowej. 

W najtrudniejszych, pierwszych latach tego okresu Lenin sformułował za- 
sadę internacjonalistycznej polityki państwa socjalistycznego i założył podwali- 
ny ideowe i organizacyjne Międzynarodówki Komunistycznej. 

Okres trzeci, po drugiej wojnie światowej, znamionuje nieznana przedtem 
problematyka stosunku między państwami socjalistycznymi i między partiami 
tych państw. | 

Nasuwa się uwaga w związku z nowymi wartościami internacjonalizmu 
proletariackiego, jakie zarysowały się w okresie drugim, a zwłaszcza trzecim. 
Zasady internacjonalizmu przywykliśmy ukazywać w kategoriach politycz- 
nych jako metodę ideowo-organizacyjną partii komunistycznych i robotniczych 
skupiania sił do walki o zwycięstwo socjalizmu na całym świecie. Nie wy- 
czerpuje to jednak wartości internacjonalizmu proletariackiego. 


W dalszym swym rozwoju coraz bardziej występować on będzie jako kon- 
cepcja, jako propozycja kultiurotwórcza rozwoju świata, zarówno w sensie 
rozwoju kultury materialnej, jak i duchowej, jako internacjonalizm socjali- 
styczny. 

Problematyka naszego internacjonalizmu jako relacji narodu socjalistyczne- 
go, klasy robotniczej na zewnątrz, w stosunku do innych narodów i klas, 
w tym nowym dodatkowym aspekcie zwraca się do wewnątrz jako problema- 
tvka wychowania i postępowania człowieka, jako doniosły współczynnik roz- 
woju kultury własnej każdego narodu. 


Uwalnianie charakterów i postaw od nacjonalizmu, szowinizmu, nihilizmu 
narodowego i kosmopolityzmu, przewartościowanie tradycji własnych i kształ- 
towanie odpowiedniego stosunku do własnych tradycji narodowych, patrio- 
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tyzmu socjalistycznego, nie kłócącego się z patriotyzmem ludzi innych naro- 
dowości, wymaga ogromnej, żmudnej, wielostronnej, długotrwałej i wnikliwej 
pracy naukowców, pisarzy, krytyków, publicystów i pedagogów. W tej dziedzi- 
nie możemy i powinniśmy w życiu realizować zasadę internacjonalizmu so- 
cjalistycznego na własnym podwórku, całością naszych sił partyjnych. 


Kilka słów o problemie przyczyn i charakteru rozbieżności w międzynaro- 
dowym ruchu komunistycznym. 


Problem ten będzie nadal przykuwać uwagę działaczy ruchu komunistyczne- 
go, gdyż trafne wykrycie źródeł rozbieżności pozwoli dać odpowiedź na kilka 
pytań istotnych dla dalszego rozwoju sytuacji. Co jest przezwyciężalne, a co nie 
przezwyciężalne, jakie metody i środki mogą ułatwić pokonanie tendencji 
odśrodkowych, czy możliwe jest zapobieganie i jak zapobiegać powstawaniu 
rozbieżności — oto niektóre z tych pytań. 


W dotychczasowym przebiegu dyskusji na ten temat przeważa pogląd, że 
korzenie rozbieżności, a nawet sytuacji rozłamowych w ruchu komunistycz- 
nym, tkwią w przyczynach zarówno obiektywnych, jak i subiektywnych. Do 
pierwszych zalicza się różnorodność warunków lokalnych partii komunistycz- 
nych, różne tradycje historyczne, ogromne zróżnicowanie rozwoju ekonomicz- 
nego i kulturalnego poszczególnych krajów, burzliwy rozwój świata, stawiający 
przed komunistami wiele zupełnie nowych i skomplikowanych problemów itp., 
wskutek czego obok odpowiedzi słusznych muszą pojawiać się także odpo- 
wiedzi niesłuszne i rozbieżności poglądów. 


Do przyczyn subiektywnych zalicza się oczywiście błędną analizę sytuacji, 
błędy wnioskowania, błędne poglądy, odstępstwo od zasad marksizmu-leniniz- 
mu w polityce partii. 

W dyskusjach publicystycznych na ten temat występuje u nas niekiedy po- 
plątanie różnic bądź zupełnie odmiennych nawet stanowisk partii w ujmowa- 
niu własnych problemów wewnętrznych z ujmowaniem podstawowych zadan 
wspólnych dla partii komunistycznych na arenie międzynarodowej. Różnie 
i rozbieżnych stanowisk w tych dwóch płaszczyznach nie można traktować 
jednakowo, wyjaśniać tymi samymi przyczynami. 


„Pragnienie ukształtowania ruchu we wszystkich krajach w jednolity sposób 
jest nonsensem” — pisał Engels już w 1892 r. Różnice w tych sprawach, a na- 
wet pewne odmienne stanowiska, wręcz odmienne, nie tylko mogą być uzasad- 
nione, ale wręcz konieczne, one egzemplifikują rzeczywisty marksizm-leninizm. 
Natomiast zadania wspólne dla partii komunistycznych na arenie międzynaro- 
dowej mają w obecnym świecie wspólną, obiektywną podstawę. I tylko od 
prawidłowego, wspólnie wypracowanego poglądu zależy ich trafne skojarzenie, 
uzgodnienie i uchwalenie jako wytycznej skoordynowanego działania. Przy- 
czyn rozbieżności w poglądach na te zagadnienia i rozłamowej polityki upatry- 
wać by należało przede wszystkim w odstępstwie od zasad marksizmu-leniniz- 
mu, w uleganiu wpływom ideologii drobnomieszczańskiej lub burżuazyjnej, 
w czynniku subiektywnym. 


Lenin stale podkreślał znaczenie świadomości dla ruchu robotniczego. Im 
bardziej sytuacja obiektywna się komplikuje, zmienia, różnicuje, tym więcej 
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zapotrzebowania na świadomość ideologiczną, polityczną, na umiejętność traf- 
nego analizowania, syntetyzowania i działania, tym bardziej rośnie rola czyne 
nika subiektywnego, rola partii. 
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Centralna Szkoła Partyjna 


Rozważania nad marksistowską istotą polskiej polityki rolnej, głównie 
w świetle prac W. Lenina, skłaniają do postawienia pytania, w czym wyraża 
się specyficzny charakter tej polityki? W rozważaniach tych przyjmuję 
założenie, że docelowo Polska, podobnie jak inne kraje socjalistyczne, orientuje 
się na duże, nowoczesne przedsiębiorstwo rolne o socjalistycznej treści. Wycho- 
dząc z takiego założenia, wyodrębnić można następujące specyficzne cechy 
naszej polityki rolnej: 

1. Wydłużenie okresu przejściowego. Stąd wynika konieczność maksymalnego 
wykorzystania możliwości produkcyjnych, jakie kryje w sobie drobnotowarowy 
system w rolnictwie. Dla rolnictwa fakt ten ma szczególną wymowę. Oznacza 
on konieczność przystosowywania drobnotowarowego systemu do potrzeb 
szybko rozwijającego się sektora socjalistycznego poza rolnictwem. Jak wiadomo, 
nie jest to sprawa prosta. Przedłużenie okresu przejściowego łączy się nie- 
rozłącznie z zakresem możliwości produkcyjnych gospodarki chłopskiej. Im 
szybciej rezerwy produkcyjne indywidualnej gospodarki zostaną wykorzystane, 
tym okres przejściowy będzie krótszy. Czynnikami określającymi możliwość 
wydłużenia okresu przejściowego jest przede wszystkim istnienie silnego 
układu socjalistycznego w przemyśle oraz ugruntowany system władzy ludowej. 
Zbudowanie trwałych podstaw przemysłu stwarza pewną swobodę działania 
w dziedzinie rolnictwa. Powstaje pytanie, czy przedłużenie okresu przejścio- 
wego zwiększa koszty przebudowy, czy też nie. W moim przekonaniu, 
obecna polityka rolna spowoduje zmniejszenie kosztów przebudowy pod wa- 
runkiem, że będzie ona jednakowo konsekwentna w stosunku do wzrostu 
predukcji, jak i przebudowy społecznej. 

2. Cechą charakterystyczną naszej polityki rolnej jest mocniejsze niż w innych 
krajach socjalistycznych wykorzystanie prostych form kooperacji jako form 
przejściowvch. Znaczenie prostych form kooperacji jest wielostronne zarów- 
no w sensie produkcyjnym, jak i społecznym. Do szczególnych funkcji koope- 
racji należy przygotowanie społeczności wsi do socjalistycznych przeobrażeń 
Należy podkreślić, że proste formy kooperacji wraz ze spółdzielczością w naszej 
polityce rolnej stanowią bardzo istotny czynnik aktywizacji produkcyjnej wsi 

3. W polityce rolnej podjęliśmy próbę pełnego wykorzystania potencjału 
produkcyjnego gospodarki drobnotowarowej. Oznacza to uznanie tezy 
o istniejących jeszcze możliwościach do rozszerzonej reprodukcji w gospodarce 
chłopskiej. Należy wyraźnie zaznaczyć, że możliwości te są ograniczone, 
a więc i określone w czasie. Tempo i stopień wykorzystania tych możliwości 
determinuje okres zachowania drobnotowarowego sektora w rolnictwie. Wy- 
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korzystanie rezerw tkwiących w gospodarce chłopskiej jest całkowicie uzasad- 
nione ekonomicznie i społecznie. Równocześnie im dłużej będą utrzymywać się 
w gospodarce chłopskiej rezerwy produkcyjne, tym dłużej będzie trwał okres 
przejściowy. Innymi słowy im szybciej zdołamy wykorzystać możliwości pro- 
dukcyjne, jakie tai w sobie gospodarka indywidualna, tym to przybliżanie się 
do zmian strukturalnych rolnictwa będzie szybsze. A więc tezie: „im gorzej tym 
lepiej” możemy przeciwstawić tezę „im lepiej, tym lepiej”, tzn. im szybciej 
maksymalizować się będą możliwości produkcyjne gospodarki chłopskiej, tym 
zmiana sposobu wytwarzania będzie coraz bardziej konieczna. 


4. Swoistą cechą naszej polityki rolnej jest również to, że po raz pierwszy 
dokonano próby wykorzystania czynników wzrostu produkcji rolnej jako 
mechanizmów socjalizacji rolnictwa. W tym m. in. tkwi twórcza rola polityki 
rolnej naszej partii, która dąży do wyeliminowania zjawiska spadku produkcji 
w momencie przebudowy. Praktyka dowiodła, że przy ewentualnej przebudo- 
wie rolnictwa spadek produkcji nie musi występować, wręcz odwrotnie można 
nawet zapewnić stały wzrost tej produkcji. Należy tu jednak podkreślić, 
iż prymat produkcji nad formalnymi przeobrażeniami w strukturze agrarnej 
nie oznacza pomniejszania znaczenia przebudowy. Istota problemu polega 
na tym, że w fazie stopniowych przeobrażeń czynniki wzrostu produkcji 
rolnej są równocześnie czynnikami ukształtowania bazy materialno-technicz- 
nej, niezbędnej zarówno dla obecnych celów wzrostu produkcji rolnej, jak 
i dla przyszłej socjalistycznej gospodarki rolnej. Dodatkowym argumentem 
jest tutaj fakt, że źródłem finansowania tych procesów jest sama gospodarka 
chłopska, a ściślej tkwiące w niej jeszcze rezerwy. Chodzi więc o to, 
by okres przebudowy był kolejną fazą wzrostu produkcji. 

Kapitałem o nieocenionych wartościach jest równoczesne przygotowywanie 
kadry przyszłych kierowników i specjalistów nowoczesnego rolnictwa. Jak 
wiadomo, brak takich odegrał szczególnie ujemną rolę w pierwszych próbach 
socjalizacji rolnictwa w Polsce. 


5. Specyficzną cechą naszej polityki rolnej jest wykorzystanie mechanizmu 
kosztowo-cenowego i mechanizmu rynkowego w dziedzinie rolnictwa, w tym 
również dla celów socjalizacji. Daje to możliwość stosowania odpowiedniej 
polityki finansowej, kredytowej i cen jako czynników wzrostu produkcji, 
a równocześnie kształtowania stosunków socjalistycznych. Można tu np. wy» 
mienić FRR, instytucję nie spotykaną w innych krajach. Zasada ekonomicznej 
racjonalizacji w polityce rolnej ma tu szczególne znaczenie. Wydaje mi się, 
że jednym z najbardziej istotnych elementów naszej polityki rolnej jest 
podniesienie rangi postępu technicznego zarówno dla celów produkcji, jak 
i socjalistycznej przebudowy rolnictwa. 

W programie spółdzielczym W. Lenina, poza przesłankami społeczno-politycz- 
nymi, rewolucja przemysłowa stanowi drugi element uzasadniający konieczność 
przebudowy rolnictwa. W tej kwestii jest wiele różnych poglądów i niejasności 
To prawda, o czym wspomina w swoim referacie tow. H. Chołaj, że w teorii 
burżuazyjnej nadaje się rewolucji technicznej funkcje głównego mechanizmu 
transformacji drobnej gospodarki chłopskiej w wielkoobszarową gospodarkę 
kapitalistyczną. Stąd wynika konsekwentnie koncepcja o samorzutnym prze- 
chodzeniu rolnictwa drobnotowarowego na tory rolnictwa o wysokiej koncentra- 
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cji ziemi, kapitału I pracy. Innymi słowy, tworzy się duże przedsiębiorstwa 
rolne, które wchodzą samoczynnie w mechanizm gospodarki kapitalistycznej. 
W moim pojęciu decyduje o tym przede wszystkim taki czynnik, jak prywatna 
własność środków produkcji. Otóż prywatna własność środków produkcji 
określa wszystkie konsekwencje postępu technicznego w zakresie przemian 
strukturalnych w rolnictwie kapitalistycznym. Obok tego trzeba również 
uwzględnić szczególną rolę postępu technicznego w konkurencji kapitalistycz- 
nej. W istocie rzeczy postęp techniczny stanowi bardzo ważny element relacji 
kosztowo-cenowych, a w konsekwencji przez działanie prawa wartości prowadzi 
do koncentracji kapitału. Zjawisko to obserwujemy we wszystkich krajach 
kapitalistycznych. 

W tej sytuacji słusznie twierdzi się, że będąc głównym determinatorem 
wzrostu produkcji i poziomu jej kosztów, postęp techniczny w gospodarce 
kapitalistycznej stanowi motor samoczynnego przekształcania gospodarki drob- 
nej w wielkokapitalistyczną. Stąd też marksistowska krytyka poglądów 
burżuazyjnych w tej kwestii jest absolutnie słuszna, tym bardziej że i u nas 
istnieją poglądy, że proces ten powinien mieć w naszych warunkach podobny 
charakter. Równocześnie jednak spotkać się można z zarzutem, iż w naszej 
polityce rolnej występują elementy rewizjonizmu, a to z tego względu, że 
jakoby z postępu technicznego uczyniliśmy główny warunek przebudowy 
ustroju rolnego. Powstaje pytanie, czy rzeczywiście tak jest, czy w naszych 
warunkach można przypisywać postępowi technicznemu te same funkcje, 
jakie spełnia on w gospodarce kapitalistycznej? Po pierwsze, jeśli by rewolucja 
techniczna odbywała się w Polsce w warunkach określonych tworzeniem 
wyłącznie prywatnej własności, to w moim przekonaniu proces przemian 
strukturalnych byłby identyczny jak w kapitalizmie. Ten fakt, że wytwórcą 
nowoczesnych środków produkcji jest sektor socjalistyczny, nie miałby żadnego 
znaczenia. Oznaczałoby to bowiem przyjęcie koncepcji transformacji drobnych 
gospodarstw w duże w drodze kapitalistycznej koncentracji środków produkcji. 
Działoby się to obok układu socjalistycznego w przemyśle ze wszystkimi 
wynikającymi stąd konsekwencjami. W moim odczuciu tendencje takie istnieją 
i przejawiają się przede wszystkim w proponowaniu dostosowania postępu 
technicznego (mam na uwadze głównie mechanizację rolnictwa) do aktualnej 
struktury agrarnej, a więc szukania tą drogą zgodności pomiędzy siłami 
wytwórczymi a stosunkami produkcji w istniejącym stanie rolnictwa. Wielu 
ekonomistów często ten problem podnosi. 


Po drugie wydaje się, że przejaw tej koncepcji, której realizacja ostatecznie 
prowadziłaby do silnego rozwarstwienia klasowego w rolnictwie, uwidacznia 
się w tendencjach do otwierania wrót sprzedaży sprzętu traktorowo-ma- 
szynowego prywatnym chłopom. W istocie rzeczy postęp techniczny służy 
celom dnia dzisiejszego, zabezpieczając jednocześnie przyszłe rozwiązania. 
Przyjęcie omawianej koncepcji oznaczałuby, według mnie, umacnianie bazy 
rozwoju kapitalistycznych pozycji na wsi, tworzenie obiektywnych warunków 
do rozwarstwienia klasowego. Przejawy omawianych symptomów występują 
już w środowisku wiejskim, jednakże w zmniejszonej skali. Przepływ środków 
produkcji do sektora prywatnego w rolnictwie może się dokonywać (chodzi 
o tę dużą technikę) różnymi kanałami, choć częściowo jest ograniczony. Sądzę 
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ponadto, że nie ma u nas tendencji do koncentracji ziemi, lecz jest tendencja 
do koncentracji środków produkcji. Zjawisko to występuje, choć w ograniczonej 
skali. Obok tego należy się również zastanowić nad funkcją środków produkcji, 
przede wszystkim techniki wprowadzonej do rolnictwa na zasadach socjalistycz- 
nej własności grupowej. Postęp techniczny w gospodarce chłopskiej, kreowany 
współcześnie na zasadach zespołowych, tworzy w środowisku wiejskim 
socjalistyczne stosunki, ale jednak głównie wokół siebie. Wydaje się, że działa- 
nie tego postępu jest wielokierunkowe. Z jednej strony tworzy on określoną 
bazę stosunków socjalistycznych, a przede wszystkim społeczną bazę 
materialno-techniczną w rolnictwie i to przeważa o słuszności tej koncepcji. 
Z drugiej strony trzeba być świadomym, że ten postęp techniczny jest również 
czynnikiem umacniania wielu indywidualnych gospodarstw chłopskich. .Jaje 
on im szansę ekonomicznej samodzielności. Ponadto przez mechanizm kosztowo- 
cenowy we wtórnej redystrybucji dochodu narodowego następuje częściowa 
jego akumulacja w gospodarstwach chłopskich. Korzystają z tego przede 
wszystkim gospodarstwa silniejsze ekonomicznie, one bowiem są głównymi 
odbiorcami usług kółek rolniczych. 


Gdybym chciał dać ocenę tego zjawiska, to wydaje mi się, że pozytywy 
przeważają tu nad zjawiskami ujemnymi. Chodzi bowiem o wykorzystanie 
możliwości produkcyjnych przede wszystkim silniejszych gospodarstw. 
Niestety nie można się ustrzec pewnych trudności bądź ujemnych zjawisk 
w realizowaniu polityki rolnej w Polsce. 


Uważam, że zarzuty w sprawie postępu technicznego jako jedynego warunku 
przebudowy ustroju rolnego są niesłuszne. W związku z tym, wydaje się, że 
rozwijany na zasadach zespołowych postęp techniczny jest i powinien być 
jednym (nie wyłącznym) z podstawowych czynników przyszłej przebudowy 
systemu rolnego. Równocześnie cechą szczególną tego postępu jest to, iż 
będąc czynnikiem wzrostu produkcji stanowi jednocześnie istotny czynnik 
przygotowywania przesłanek socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa (kadr, 
wychowania, doskonalenia sposobu gospodarowania itp.). Cały wachlarz pro- 
blemów, które tutaj występują, ma duże pozytywne znaczenie. 


Należy podkreślić słuszną drogę naszej polityki rolnej, która akcentuje 
konieczność rozwoju postępu technicznego w Polsce, jako ważnego warunku 
osiągnięcia celów dnia dzisiejszego i przyszłych przeobrażeń w rolnictwie. 
Zasada zgodności sił wytwórczych ze stosunkami produkcji jest bardzo ważnym 
elementem przeobrażeń w rolnictwie. Jak wiadomo, w krajach socjalistycznych 
na skutek wysokiego tempa koncentracji ziemi w krótkim czasie wystąpiło 
zjawisko naruszenia zgodności pomiędzy siłami wytwórczymi a stosunkami 
produkcji. Przekształciło się to w dysproporcje nowego typu, tzn. dysproporcje 
pomiędzy wielkim przedsiębiorstwem rolnym a małą techniką, co oczywiście 
musiało spowodować przejściowy spadek produkcji rolnej. Analiza przebiegu 
koncentracji w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych upoważnia 
do stwierdzenia, iż rozwój postępu technicznego jest znacznie szybszy aniżeli 
tempo koncentracji ziemi. Stąd też suma substytutów, jaką otrzymuje nowo- 
czesne przedsiębiorstwo rolne przede wszystkim ze strony przemysłu, jest 
na tyle duża, aby można było zapewnić odpowiednio wysoką produkcję rolną. 
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Prawidłowości tej nie można nie brać pod uwagę w procesie budownictwa 
socjalistycznego. 

Przyjęcie koncepcji stopniowej przebudowy naszego rolnictwa umożliwia 
uwzględnienie tej prawidłowości. 

'Akcentując znaczenie postępu technicznego dla socjalistycznej przebudowy 
wsi, pragnę podkreślić ważność czynników natury  społeczno-politycznej 
w realizacji tego zadania. Dlatego też kojarzenie obu tych przesłanek może 
uczynić system socjalistyczny w rolnictwie wyższym i doskonalszym w po- 
równaniu z koncentracją typu kapitalistycznego. 

Istnieją poglądy, które wyraża również referat tow. Chołaja, że w Polsce 
wyczerpały się warunki do rozwarstwienia klasowego wsi. Czy rzeczywiście 
tak jest? Otóż jeśli zgodzimy się z tezą, że warunki do rozwarstwienia zostały 
ograniczone, to jest to przede wszystkim wynikiem ekonomicznej polityki 
państwa. Ekonomiczna polityka państwa zasadza się na silrym sektorze socjalis- 
tycznym w innych działach gospodarki narodowej. Stwarza to możliwość 
swobodnego manewrowania czynnikami polityki ekonomicznej wobec rolnictwa. 
Trzeba jednak pamiętać, że czynniki te mają swoje główne źródło w rozwijają- 
cym się przemyśle. Ale czy to wszystko oznacza, że przestały całkowicie 
istnieć warunki rozwarstwienia klasowego? Chyba takie twierdzenie byłoby 
nieuzasadnione. Na skutek silnego układu socjalistycznego poza rolnictwem 
nawet gospodarstwa powyżej 15-20 ha wiążą się silnie z socjalistyczną ekonomi- 
ką, a przede wszystkim z rynkiem państwowym. I to jest zrozumiałe. Ale trzeba 
pamiętać, że ten socjalistyczny rynek dla układów silnych ekonomicznie, gdy 
sprawa produkcji rolnej określa strategię naszego działania, stwarza bardzo 
wygodną sytuację stałego zbytu produkcji, gwarantując stabilny rozwój 
przedsiębiorstw tego typu. Tym bardziej że socjalistyczny sektor rolnictwa 
na skutek swych rozmiarów nie może przesądzać o podaży produkcji I w 
rzeczywistości nastawia swoją działalność bardziej na potrzeby gospodarki 
chłopskiej, np. nasiennictwo, hodowla zarodowa, eksperymentowanie postępu 
technicznego itp. 

Wydaje się, że klasowe podejście do wsi, szczególnie w zakresie polityki 
finansowej i całego szeregu innych elementów, jest konieczne i uzasadnione. 
Daje to możliwość rozwijania produkcji we wszystkich gospodarstwach, w tym 
również 1 dużych, a równocześnie pozwala utrzymywać ścisłą społeczno- 
polityczną więż z pracującym chłopstwem. 

Na zakończenie bardzo krótko o problemie integracji pionowej w rolnictwie. 
Szczególnie w ostatnich latach ukazało się w Polsce szereg prac proponujących 
nam przyjęcie modeli integracji pionowej, występujących w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Tak się złożyło, że miałem możliwość przez pewien 
okres przestudiować te problemy w warunkach państwa kapitalistycznego. 
Muszę powiedzić, po pierwsze, że integracja pionowa w krajach kapitalistycz- 
nych opiera się na innym gruncie. lnne są czynniki, inne siły motoryczne 
tej koncentracji Decydującym jej czynnikiem jest konkurencja kapitalistyczna. 
Dlatego też mechaniczne przenoszenie modeli integracji pionowej z warunków 
kapitalistycznych na nasz grunt jest niesłuszne. Na marginesie należy zaznaczyć, 
że pionowa integracja dotyczy tam głównie instytucji przemysłu rolnego 
oraz skupu, w znikomym zaś stopniu dotyka gospodarstwa rolnego. W naszych 
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warunkach integracja pionowa może bvć tylko wynikiem świadomego działania 
państwa, a więc planowego dążenia do tworzenia jednolitego agregatu produkcji 
z jej zbytem i przerobem. Chodzi więc o silne powiązanie producenta rolnego, 
samej produkcji rolnej z nadbudową instytucji obsługujących rolnictwo. Nie 
rnoże się to jednak odbywać na zasadzie regulującej roli rynku. Nie rozwijając 
szerzej problemu, chcę jeszcze raz podkreślić, że mechaniczne przenoszenie 
na grunt polski rozwiązań i modeli, które występują we współczesnej gospodarce 
kapitalistycznej, jest nie tylko niebezpieczne w sensie teorii, ale próby wdrażania 
tych koncepcji do praktyki mogą nas w następnych latach bardzo drogo 
kosztować. 

Od czasu W. Lenina myśl marksistowska w zakresie problemów agrarnych 
wzbogaciła się o doświadczenia praktyki, a na tym tle rozwinęła się sama 
teoria. Problem agrarny jest nadal jednym z najtrudniejszych problemów, 
które trzeba rozwiązać w procesie socjalistycznego budownictwa. Praktyka 
dowiodła, iż każdy kraj powinien uwzględniać własną specyfikę — i to jest 
słuszne. Podstawowe jednak zasady socjalistycznej rekonstrukcji rolnictwa, 
wyrażone w pracach Lenina, głównie w jego słynnej pracy o spółdzielczości, 
obowiązują nadal. Dlatego konieczne jest twórcze odczytywanie idei Lenina, 
co oznacza równocześnie ochronę ich przed próbami nadawania im zarówno 
dogmatycznych, jak t rewizjonistycznych treści. 


Tow. HENRYK CHOŁAJ 


Szkoła Główna Planowania it Statystyki 


Ogólne założenia leninizmu dotyczące polityki partii w dziedzinie budowy 
socjalizmu na wsi zwane są leninowskim planem spółdzielczym. Jest to system 
poglądów Lenina na temat dróg i metod przekształcania indywidualnej gospo- 
darki chłopskiej w gospodarkę socjalistyczną. 

Leninowski plan spółdzielczy ma doniosłe znaczenie ców oraz między= 
narodowe i to w trojakim sensie. 

Po pierwsze, podstawowe idee leninowskiego planu spółdzielczego określają 
generalną linię KPZR w polityce rolnej; w szczególności wiele podstawowych 
założeń leninowskiego planu spółdzielczego odzwierciedla nowy statut kołcho- 
zu, przyjęty w listopadzie 1969 r. na III Zjeżdzie Kołchożników w Moskwie. 
Chodzi tu zwłaszcza o takie założenia: 

a) znaczenie sojuszu robotniczo-chłopskiego jako głównej siły społecznej do- 
konywanych w Związku Radzieckim przemian, 

b) uwzględnienie materialnych interesów chłopów kołchozowych, 

c) zachowywanie handlowych form spójni ekonomicznej państwa z kołchozam:, 

d) wybór formy spółdzielczej jako prawidłowo kojarzącej indywidualne i po: 
łeczne interesy kołchożników, 

e) rozwijanie wielkich przedsiębiorstw rolnych jako spółdzielczej organizacji 
chłopów. zr”iszonych na zasadzie dobrowolności w celu wspólnego prowa- 
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dzenia wielkiej, socjalistycznej produkcji rolnej w oparciu o społeczną wła- 
sność środków produkcji oraz pracę zespołową, 

f) uznanie kołchozu za formę społeczną gospodarstwa socjalistycznego, odpo- 
wiadającą w zupełności zadaniom dalszego rozwoju sił wytwórczych na wsi 
radzieckiej, 

g) zarządzanie i organizacja produkcji przez samych kołchoźników na pod- 
stawie demokracji kołchozowej będącej formą samorządu spółdzielczego, 
przy czym eksponuje się nie tylko znaczenie demokracji kołchozowej jako 
formy zarządzania gospodarką rolną, lecz także wychowawczej funkcji koł- 
chozu jako szkoły samorządu mas chłopskich, szkoły kolektywizmu i ko- 
munizmu dla chłopów, 

h) państwowe kierownictwo kołchozami, znajdujące konkretny wyraz w pla- 
nowaniu produkcji kołchozów, w polityce cen skupu, w polityce kredyto- 
wej itd., bez czego spółdzielczość nie mogłaby spełnić roli klucza do ko- 
jarzenia osobistych i grupowych interesów chłopów z interesami ogólno- 
społecznymi. | 
Doświadczenia praktyczne ZSRR wskazują na rozwój i konkretyzację ideł 

leżących u podstaw leninowskiego planu spółdzielczego. Idzie tu m. in. o nowy 
etap w procesie produkcyjnego kooperowania wsi, w tym także gospodarstw 
rolnych i przemysłowych. Nowość polega na tym, że kooperowanie odbywa 
się już nie na podstawie drobnych gospodarstw indywidualnych, jak to się 
działo w epoce kolektywizacji, lecz w wielkich kołchozach. 


Po drugie, należy stwierdzić, że podstawowe idee zawarte w leninowskim 
planie spółdzielczym mają istotne znaczenie dla krajów rozwijających się 
i wkraczających na niekapitalistyczną drogę rozwoju. W ten sposób kwestia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego w krajach socjalistycznych przeplata się dia+ 
lektycznie ze sprawą ścisłej więzi komunistycznego ruchu proletariatu z ru- 
chem narodowowyzwoleńczym krajów trzeciego świata. W dokumentach osta- 
tniej narady partii komunistycznych i robotniczych w Moskwie podkreśla się, 
że w obecnych warunkach problem stosunków między klasą robotniczą a chło- 
pstwem byłych krajów kolonialnych ma w znacznym stopniu charakter mię- 
dzynarodowy. | 

W krajach rozwijających się, mimo nie ukończonych jeszcze procesów kla- 
sotwórczych, chłopi stanowią przygniatającą większość ludności. Dlatego żaden 
ruch polityczny nie może odnosić tam sukcesów, jeśli nie opiera się na sojuszu 
z chłopami i nie umie ustanowić z nimi prawidłowych stosunków. Kwestia 
spółdzielczości wiejskiej jest częścią ogólniejszego zagadnienia sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. Klasa, która zapewni sobie wpływ na spółdzielczość wiejską, 
może zapewnić swój wpływ na chłopstwo i umocnić z nim sojusz. 

Po trzecie, leninowski plan spółdzielczy ma szczególne znaczenie dla tych 
krajów, które wstąpiły czy wstępują na drogę budownictwa socjalizmu, w tym 
i dla Polski, gdyż stawia on szereg zasadniczych pytań dotyczących form i metod 
uspołecznienia gospodarki chłopskiej. Idzie tu w szczególności o trzy następujące 

tania: 
ke ma być forma uspołecznienia własności środków produkcji i procesów 
pracy w indywidualnej gospodarce chłopskiej, a także jakie są determinanty 
wyboru uspołecznienia form prywatnej gospodarki chłopskiej, przy czym — 
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jak wiadomo — historycznie ukształtowały się dwie formy społecznej własno- 
ści socjalistycznej: państwowa i spółdzielcza; jednakże obserwuje się wyraźny 
proces zbliżenia obu tych form, a proporcje pomiędzy sektorem spółdzielczym 
a państwowym w rolnictwie zależą od poziomu sił wytwórczych i struktury 
społecznej na wsi, od stopnia mobilności społecznej i natężenia tzw. terytoria- 
lizacji ludności wiejskiej oraz od wielu innych okoliczności historycznych. 

W jakim tempie może odbywać się ta socjalizacja i od czego zależy tempo 
socjalistycznej przebudowy wsi. 

Wreszcie pojawia się pytanie, jakie warunki materialne i subiektywne 
Inuszą powstać, aby przebudowa gospodarki chłopskiej stała się socjalistyczną 
rewolucją agrarną, w której nie tylko uczestniczyłyby szerokie masy chłop- 
skie, ale która uwalniając siły wytwórcze od starych stosunków produkcji 
opartych na prywatnej własności zapewniłaby zwycięstwo nowych stosunków 
produkcji, stanowiących bodziec szybkiego rozwoju sił wytwórczych w rol- 
nictwie. 


Pytania powyższe mają niewątpliwie charakter ogólny. Natomiast odpowie- 
dzi na nie wiążą się z konkretnymi warunkami poszczególnych krajów. Na- 
daje to określone właściwości formułowanym wnioskom, które nie mogą być 
absolutyzowane. Wskutek tego niemożliwe jest tworzenie teorii socjalizacji 
rolnictwa na podstawie generalizacji doświadczeń jakiegoś jednego tylko 
kraju. Tak np. kolektywizacji nie nożna uważać obecnie za synonim socja- 
lizacji rolnictwa. | 

Natomiast podstawowe założenia leninizmu dotyczące socjalistycznej prze- 
budowy wsi są niekontrowersyjne i nie mogą być kwestionowane. Trudność 
ich recepcji polega wszelako na tym, że istnieje dość duży dystans między 
teoretycznym poznaniem ogólnych zasad a możliwościami ich praktycznego za- 
stosowania w konkretnej sytuacji ekonomicznej i politycznej. 


Trudne jest w szczególności opracowanie dokładnie przemyślanego progra- 
mu walki o zadania częściowe, etapowe i wytyczenie drogi prowadzącej do 
urzeczywistnienia zasad ogólnych oraz przełożenia tez teoretycznych na język 
praktyki. 

Doświadczenie historii wskazuje w sposób bezsporny na istnienie pewnych 
ogólnych podstawowych prawidłowości budownictwa socjalistycznego na wst, 
ale w tym samym stopniu jest oczywiste, że prawidłowości te nie przybierają 
form identycznych i stereotypowych w każdym kraju. Pewna określona forma 
historyczna występowania pewnych prawidłowości, a więc np. realizacji leni- 
nowskiego planu spółdzielczego, nie może być dekretowana jako uniwersalny 
miernik czy sprawdzian socjalistycznego charakteru polityki rolnej danego 
kraju. 

Jakie są cechy szczególne socjalistycznej polityki rolnej PZPR? 

Po pierwsze, w Polsce Ludowej występuje obecnie pewna wielowarianto- 
wość form przebudowy ustroju rolnego. Uznając szeroką przydatność spół- 
dzielczych form produkcji w rolnictwie, w tym także w postaci trady- 
cyjnych rolniczych spółdzielni produkcyjnych, stosuje się równolegle różne 
formy socjalizacji rolnictwa. 

Po drugie, dotyczy to także stosowania swoistego sposobu wykupu ziemi 
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przez PGR, które reprezentują najbardziej rozwojowy sektor w polskim rol- 
nictwie. 

Po trzecie, na wsi polskiej dokonuje się bezpośrednia ingerencja w stosunki 
własnościowe w postaci Funduszu Rozwoju Rolnictwa; jest to ingerencja nie 
powszechna jeszcze, ale dość istotna. Nawiasem mówiąc, Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa stanowi przykład powstawania grupowej formy własności socjali- 
stycznej na wsi, ale nie w trybie dobrowolnych wkładów członkowskich, jak 
to się dzieje w organizacjach spółdzielczych, lecz w drodze przymusowych 
oszczędności rolników z tytułu dostaw obowiązkowych. Jednak majątkiem kółek 
rolniczych zarządzają ich członkowie w sposób demokratyczny. Gospodarka 
chłopska musi akumulować ze swego produktu dodatkowego nie tylko w formie 
indywidualnej, ale i społecznej. 

Po czwarte, należy w szczególności podkreślić, że każdy kraj wykazuje 
cechy szczególne, jeśli idzie o tempo socjalizacji rolnictwa, ponieważ w tempie 
socjalizacji jak w zwierciadle odbijają się przede wszystkim obiektywne 
czynniki mające wpływ na przebieg budownictwa socjalizmu na wsi polskiej. 

W Polsce Ludowej nie ma racji bytu, jak np. w swoim czasie w ZSRR, 
nakaz przyspieszania przebudowy rolnictwa. Na odwrót — obecne warunki 
determinują ptzebudowę ustroju rolnego w tempie powolnym i stopniowo. 

'Po piąte wreszcie, należy podkreślić, że w Polsce Ludowej techniczna rekon- 
strukcja rolnictwa musi wyprzedzać transformację prywatno-własnościowych 
stosunków produkcji socjalistvcznej na wsi. W Polsce nie ma obecnie szańs 
powodzenia tzw. manufakturowe stadium rozwoju sektora socjalistycznego 
w rolnictwie, którego symbolem były kiedyś w Związku Radzieckim tzw. 
kołchozy konne. Oczywiście, rozwiązanie takie może być z powodzeniem 
powtórzone w innych krajach, np. w krajach trzeciego świata. 


Jak widać więc, niezbędne jest rozpatrywanie podstawowych problemów 
budownictwa socjalizmu na wsi z punktu widzenia obecnych praktycznych 
doświadczeń polskich. Szczególną wagę trzeba przywiązywać do tych zagad- 
nień teorii leninizmu, które wymagaja nowego oświetlenia, z uwzględnieniem 
zarówno doświadczeń radzieckich, jak i polskich oraz oczywiście doświad- 
czeń innych krajów. 

Polityka rołna PZPR jest ilustracją rozszerzania się zjawiska wielowarian- 
towości dróg budownictwa socjalizmu na świecie. Znana specyfika kudownic-= 
twa socjalizmu w Polsce, która znajduje zwłaszcza wyraz w wolniejszym 
tempie przemian, stanowi zapewne jedno z gnoseologicznych źródeł występu- 
jacych tu i ówdzie trudności w rozumieniu konsekwentnie socjalistycznego 
charakteru naszej polityki rolnej. Jest to zrozumiałe, skoro jej założenia nie 
mieszczą się w tradycyjnym schemacie myślowym. 

Jest jednakowoż historyczną zasługą naszej partii, jej Komitetu Centralnego 
i osobiście tow. Władysława Gomułki, że w Polsce LLiudowej mamy do czy- 
nienia z twórczym zastosowaniem i konkretyzacją fundamentalnych założeń 
leninizmu w kwestii rolnej. Polska koncepcja socjalistycznej przebudowy wsi 
znajduje się jak najbardziej na szlaku marksistowsko-leninowskiej myśli 
w tej sprawie. | 

Wykazywanie na podstawie niezbitych faktów socjalistycznego charakteru 
polityki rolnej PZPR nie może jednak, wbrew poglądom niektórych autorów, 
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opierać się na nieprawdżziwym założeniu, że rolnictwo polskie jako całość 
ma już obecnie cechy socjalistycznego ustroju rolnego. Jest to pogląd fałszy- 
wy i szkodliwy politycznie. Nie daje on także prawidłowej busoli dla działal- 
ności praktycznej. Ocena ta nie znajduje uzasadnienia w rzeczywistości, nie 
zostały bowiem w gospodarce chłopskiej spełnione najbardziej podstawowe 
zasady gospodarki socjalistycznej; środki produkcji nie stanowią jeszcze pow- 
szechnie własności społecznej, podział uzyskiwanego dochodu nie odbywa się 
według pracy, a sposób zarządzania gospodarstwami chłopskimi nie ma nie 
«wspólnego ze stosunkami typu socjalistycznego. Wskutek całokształtu prze- 
mian w gospodarce narodowej w ciągu ostatnich 20 lat drobnotowarowa go- 
spodarka chłopska nie ma oczywiście obecnie cech jaskrawie sprzecznych 
z gospodarką typu socjalistycznego, wszelako jest to typ gospodarki zupełnie 
inny. 

Przy ocenie efektów polityki rolej PZPR nie są potrzebne jakiekolwiek 
upiększenia, Efekty, realne efekty stanowią najlepszy sprawdzian jej So- 
cjalistycznego charakteru. Efekty te polegają, po pierwsze, na tym, że w re- 
zultacie polityki rolnej PZPR silny jest sojusz robotniczo-chłopski, stanowiący 
istotny czynnik stabilizacji i polityczny fundament władzy ludowej. Jest to 
niezmiennie aktualna i podstawowa zasada budownictwa socjalistycznego 
Warto zwrócić uwagę, że sojusz robotników i chłopów ma kardynalne znacze- 
nie także w etapie budowy komunizmu, a więc na znacznie wyższym etapie 
rozwoju społecznego. Świadczy o tym wymownie orientacja polityczna III Zjaz- 
du Kołchoźników w Moskwie, gdzie zaakcentowano z naciskiem doniosłą 
w obecnych warunkach rolę chłopstwa kołchozowego oraz sojuszu robotniczo- 
-chlłopskiego jako głównej siły społecznej w procesie budowy komunizmu. 

Po drugie, znane są produkcyjne efekty uzyskiwane w rolnictwie po wpro- 
wadzeniu nowej polityki rolnej, które najbardziej syntetycznie wyraża około 
3-procentowa stopa wzrostu produkcji globalnej rocznie. 

Po trzecie, są to wreszcie szerokie i głębokie przemiany ustroju rolnego 
© charakterze socjalistycznym, znajdujące wyraz w uspołecznieniu sfery in- 
westycji w rolnictwie, w uspołecznieniu zaplecza usługowego 1 maszynowo» 
«technicznego, w uspołecznieniu całej infrastruktury rolnictwa polskiego oraz 
niema] całkowitym uspołecznieniu skupu produktów rolnych i zaopatrzenia 
w środki produkcji itd. 

Wskazując na powyższe rezultaty, należy mieć na uwadze, iż problem agrar- 
ny należał historycznie do jednego z najtrudniejszych problemów rewolucji 
socjalistycznej w Polsce. 


* 


Na marginesie dyskusji, jaka wyłoniła się w toku obrad Komisji Ideolo- 
gicznej, pragnę sformułować dwie uwagi: 

Pierwsza z nich nasuwa się w związku z przemówieniem tow. E. Mazur- 
kiewicza, który przedstawił — w sposób rozwinięty i skonkretyzowany — 
założenia polityki rolnej PZPR po 1956 r. jako wyraz twórczego zastosowa- 
nia leninowskiego planu spółdzielczego w Polsce Ludowej (szczególne znacze- 
nie miały tu wytyczne KC PZPR t NK ZSL w sprawie polityki rolnej ze 
stycznia 1956 r.). | 
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Uzasadniając w dyskusjach socjalistyczny charakter aktualnej polityki rol- 
nej PZPR nie uwypukla się niekiedy należycie faktu, że jej ogólny fun- 
dament teoretyczny i zasady działalności praktycznej są całkowicie zgodne 
z leninizmem. Warto jeszcze raz podkreślić, że historyczną za”tugą PZPR jest 
właśnie twórcze zastosowanie idei leninizmu do rozwiązywania tak trudnej 
sprawy, jaką jest socjalistyczna przebudowa wsi. Stąd też jedynie logiczny 
i całkowicie uzasadniony wniosek prowadzi do stwierdzenia, że polityka rolna 
w Polsce Ludowej wzbogaca leninowską teorię agrarną. 


Druga uwaga dotyczy postawionej w toku dyskusji tezy o rzekomym istnie- 
niu obecnie tendencji do klasowego rozwarstwienia wsi polskiej, m. in. wsku- 
tek działalności kółek rolniczych. 


Gdy dyskutuje się o tendencji dalszego rozwarstwienia w rolnictwie pol- 
skim obecnie, należy — moim zdaniem — zwrócić uwagę na dwie okoliczności. 
Po pierwsze na dane statystyczne, a więc na fakty znane w tej sprawie (trzeba 
nawiasem powiedzieć, że statystyka rolna w Polsce jest na wysokim pozio- 
mie). Otóż z tego punktu widzenia obserwujemy bezspornie tendencje do kur- 
czenia się zasięgu kapitalistycznych form produkcji rolnej. Właściwie może- 
my mówić o takim stopniu rozwoju, który doprowadził już do zupełnie 
szczątkowego występowania przedsiębiorstw kapitalistycznych, przy czym mam 
na myśli takie ich zasadnicze, według W. Lenina, cechy, jak wyzysk robo- 
czej siły najemnej i wytwarzanie w tej drodze wartości dodatkowej. Jeżeli 
kilkanaście lat temu szacowano, że gospodarstw kapitalistycznych w rolnic- 
twie jest kilka procent, to dzisiaj można wątpić, czy osiągają one jeden 
procent. Według źródeł bardzo miarodajnych stanowią one w przybliżeniu 
ok. 0,5 proc. Tak więc, jeśli spojrzeć na sprawę od strony faktów, to tenden- 
cja do znoszenia pozostałości kapitalizmu w rolnictwie polskim jest, moim 
zdaniem, niewątpliwa. 

Druga okoliczność, którą się powinno wyjaśnić, to właśnie kryteria uzna- 
wania gospodarstw rolnych za gospodarstwa kapitalistyczne. Trudno zgodzić 
się z poglądem, według którego synonimem takiego gospodarstwa kapitalistycz- 
nego jest gospodarstwo 15-hektarowe. Tak wcale być nie musi. W sprawie 
tej można odwołać się do kryteriów, którymi posługiwał się W. Lenin, anali- 
zując rolnictwo amerykańskie oraz rolnictwo innych krajów. Obszar gospo- 
darstwa rolzego sam przez się jeszcze niewiele mówi o jego charakterze kla- 
sowym, choć oczywiście rzecz zrozumiała ma on w ogóle znaczenie dla poli- 
tyki rolnej. Może się zdarzyć obecnie, że 2—3-hektarowe gospodarstwo „bady- 
larskie'” pod Warszawą będzie miało wszystkie cechy kapitalistyczne, nato- 
miast 15-hektarowe gospodarstwo w województwie białostockim może bvć 
niekapitalistyczne. Dorywczy najem, zwłaszcza w obecnych warunkach, nie 
musi wcale dowodzić, że dane gospodarstwo chłopskie ma cechy kapitalistycz- 
ne. Może to być np. gospodarstwo rolników w podeszłym wieku, mających dzieci 
pracujące w mieście itd. 

Oczywiście występuje zjawisko pogarszania się struktury agrarnej naszego 
kraju. Rzecz to bezsporna, stanowi ono konsekwencję działów rodzinnych. 
istnienia gospodarstw bez następców itd. Sam fakt wzrostu liczby gospodarstw 
chłopów-robotników stanowi też pewien objaw pogarszania się struktury 
agrarnej. Bezsporny jest również fakt, że zachodzi zróżnicowanie ekonomicz- 
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ne gospodarstw rolnych w Polsce. Pomimo istnienia w naszej polityce rolnej 
czynników mających na celu procesy wyrównawcze, intensyfikacja rolnictwa 
powoduje określone różnicowanie się producentów rolnych. Ale zróżnicowa- 
nie to ma szereg cech swoistych. Zasadnicze pytanie, jakie się tu rodzi, to 
czy to zróżnicowanie ma charakter kapitalistyczny. Otóż, moim zdaniem, 
stwierdzenie takie byłoby więcej niż wątpliwe. W wielu krajach socjalistycz- 
nych występuje przecież ekonomiczne różnicowanie się rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych (co stwierdzają np. ekonomiści węgierscy). A więc okazuje 
się, że nawet socjalistyczna zasada podziału według pracy może mieć właśnie 
takie konsekwencje ekonomiczne, iż różnicuje się poziom uzyskiwanego do- 
chodu. Problem polega właśnie na tym, że nie każde zróżnicowanie ekono- 
miczne gospodarstw czy przedsiębiorstw rolnych musi mieć charakter kapi- 
talistyczny. 

Rozstrzygające jest to, że kapitalistycznych gospodarstw rolnych jest rze- 
czywiście coraz mniej. Należy także stwierdzić, że jeżeli nastąpiła jak gdyby 
pewna aktywizacja w tym kierunku, mam na myśli tzw. gospodarstwa bady- 
larskie, to polityka partii zareagowała w postaci odpowiedniej ustawy o dodat- 
kowym opodatkowaniu tego typu gospodarstw. Tak więc obecna polityka agrar- 
na nie dopuszcza do tworzenia się warunków rozwoju kapitalizmu na wsi. 


Tow. EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


Kier. Wydziału Rolnego KC PZPR 


Teoria sojuszu robotniczo-chłopskiego stanowi jeden z filarów leninowskiej 
strategii rewolucji i budowy socjalizmu. Uznanie decydującej roli tego sojuszu 
przez Lenina wynikało zarówno z wagi kwestii chłopskiej w ówczesnej Rosji. 
jak i z wnikliwej oceny rzeczywistego znaczenia tego problemu w innych 
krajach — zarówno Europy, jak i poddanych kolonialnej przemocy kontynen- 
tów, których przebudzenie polityczne przewidywał. Problemy agrarne zajmo- 
wały też i zajmują wiele miejsca w programach oraz działalności partii komu- 
nistycznych i robotniczych innych krajów. 

Ogromne znaczenie kwestii agrarnej w Polsce znajdowało wyraz w dzia- 
łalności KPP i PPR. Chociaż obecnie nasza partia działa w innym okresie 
historycznym niż poprzedniczki, również w jej polityce ogromną rolę odgrywa 
właściwe podejście do wielkiej grupy ludności, jaką stanowią chłopi, oraz do 
ogólnonarodowego problemu rozwoju i postępu społeczno-produkcyjnego 
rolnictwa. 

Znaczenie walki o sojusz robotniczo-chłopski w najnowszych dziejach naszej 
partii można mierzyć różnymi sposobami. Przed wojną 70 proc. ludności kraju 
mieszkało na wsi; była ona terenem zaostrzających się konfliktów ciążących 
na całej sytuacji Polski przedwrześniowej. Toteż w skomplikowanych proce- 
sach kształtowania się myśli programowej KPP ujęcie kwestii rolnej odgrywało 
zawsze pierwszorzędną rolę, było przedmiotem ożywionych dyskusji, nawet 
kontrowersji w łonie partii, a kształtowanie się twórczych koncepcji jej rozwią- 
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zania było jedną z głównych miar procesu przyswajania sobie przez partię 
leninizmu. 

Twórcze, leninowskie ujęcie kwestii chłopskiej legło u podstaw programu 
Polskiej Partii Robotniczej, który następnie znalazł pełne potwierdzenie 
w praktyce walki o Polskę Ludową. PPR w zasadniczy sposób eksponowała 
problem radykalnej reformy rolnej bez odszkodowania dla obszarników, hasło 
likwidacji okbszarników jaxo klasy społecznej, sprawę rozwoju gospodarstw 
chłopskich, zapowiedź osadnictwa na Ziemiach Zachodnich oraz plan przezna- 
czenia określonej liczby majątków na gospodarstwa państwowe, które by się 
stały ośrodkami postępowych metod produkcji rolnej, oparciem dla rozwoju 
nauki, techniki i kultury. PPR uważała sojusz robotniczo-chłopski za funda- 
ment władzy iucowej w wyzwolonej, niepodległej Polsce. 


Od roku 1944 program ten był konsekwentnie realizowany. Manifest Lipcowy 
PKWN, przeprowadzenie reformy rolnej i troska partii, ażeby realizować ją 
przy aktywnym udziale chłopów i pomocy klasy robotniczej — wszystko to 
miało duże znaczenie w aktywizacji społeczno-politycznej i produkcyjnej wsi. 
Aby właściwie ocenić skalę programu, jaki został zrealizowany w tamtych la- 
tach, trzeba widzieć ogromny rozmiar zniszczeń wojennych, wielkie ruchy mi- 
gracyjne ludności, niski poziom produkcji rolnej i przemysłowej, zasadniczy 
brak wykwalifikowanych kadr, ostrość walki klasowej z reakcyjnym podzie- 
miem i z prawicą ruchu ludowego. 


Tym większe znaczenie miało konsekwentne dążenie partii do mobilizacji 
mas chłopskich w realizacji ich interesów. Przekazanie chłopom ziemi utrwa- 
lało przywiązanie szerokich mas do władzy ludowej. Należy też podkreślić 
charakterystyczne dla działalności PPR wnikliwe rozpracowanie spraw agrar- 
nych i troskę partii, aby tę politykę wcielały w życie wszystkie ogniwa admi- 
nistracyjne. Przystąpiono do tworzenia masowej, społeczno-zawodowej orga- 
nizacji chłopów — Związku Samopomocy Chłopskiej, organizacji, która. pod 
kierownictwem i przy pomocy partii rozwiązywała wiele zasadniczych spraw 
bytu i rozwoju wsi: organizowała spółdzielczość handlową, rozdzielała środki 
produkcji, prowadziła instruktaż fachowy i niosła gospodarstwom chłopskim 
pomoc w zakresie mechanizacji, tworząc np. spółdzielcze ośrodki maszynowe. 
Działalność społeczno-gospodarczą rozwijały też spółdzielnie mleczarskie, ogro- 
dnicze, kredytowe. Wszystko to dawało partii możliwość propagowania i reali- 
zacji zrozumiałego dla chłopów programu, wychodzącego naprzeciw ich naj- 
żywotniejszym interesom. 

W tym okresie polityki rolnej konsekwentnie stosowano zasadnicze założenia 
leninowskiej strategii sojuszu robotniczo-chłopskiego. Znajdowało to wyraz 
w obronie interesów mało- i średniorolnych chłopów, w obciążaniu wyższymi 
świadczeniami zamożnej części wsi, w rozwijaniu szerokiej kooperacji społe- 
czno-produkcyjnej z akcentem na szybki wzrost produkcji i umacnianie go- 
spodarki zespołowej, co miało duże znaczenie dla postępu. 

Efekt następny — to lata, powiedziałbym, znacznie zwężonej działalności 
społeczno-produkcyjnej w rolnictwie. Po roku 1948 wniesione zostały do polity- 
ki rolnej PPR—PZPR elementy nie odpowiadające ówczesnym warunkom, 
pozbawione możliwości realizacji. Sformułowanie hasła szybkiej kolektywizacji 
gospodarki chłopskiej przez organizowanie spółdzielni produkcyjnych nie zo- 
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stało poparte ani przesłankami materialnymi, ani przemianami w świadomości 
chłopów. Wyeksponowano przy tym tezę, bez pogłębionej analizy, że drobno- 
towarowe gospodarstwo rodzi kapitalizm nie tylko w warunkach władzy burżu- 
azji, ale również w warunkach władzy ludowej. 

Trzeba więc podkreślić wagę wystąpienia tow. Wiesława, który na plenum 
KC PPR w sierpniu 1948 r. uzasadniał potrzebę stopniowego przechodzenia 
gospodarki chłopskiej do wielkiej gospodarki socjalistycznej, wskazując na ko- 
nieczność zachowania pełnej dobrowolności i podkreślając, że wszelkie przy- 
musowe forsowanie gospodarki zespołowej może przynieść szkodę samej idei, 
jeśli nie stworzy się po temu odpowiednich warunków materialnych. Te argu- 
menty zostały odrzucone. W okres planu 6-letniego rolnictwo weszło z zawężo- 
nym programem społecznej aktywności. Oczywiście trzeba analizować ten okres 
na tle ogólnego rozwoju kraju i zaostrzenia sytuacji politycznej w świecie. 
Tak np. pomyślne zakończenie w 1949 r. 3-letniego planu odbudowy kraju 
pozwoliło na zgromadzenie środków (rolnictwo dawało około 40 proc. dochodu 
narodowego), które przy istnieniu ogromnych zasobów siły roboczej umożliwiały 
rozpoczęcie procesu industrializacji, obiektywnie koniecznego dla dalszego ro- 
zwoju kraju. Rolnictwo otrzymało z tego tytułu wiele korzyści: powstał rynek 
pracy dla dużej na wsi nadwyżki siły roboczej, rosło i nabrało stabilnego 
charakteru zapotrzebowanie na produkty rolne jako artykuły żywnościowe dla 
ludności miejskiej i surowce dla przemysłu. 

Rolnictwo oczekiwało i w późniejszych latach otrzymało więcej środków 
produkcji pochodzenia przemysłowego, co było niezbędnym warunkiem dal- 
szego jego rozwoju. Z drugiej strony trzeba pamiętać, że znaczne przegrupowa- 
nia w strukturze nakładów inwestycyjnych w toku realizacji planu 6-letniego 
dotknęły w dużym stopniu rolnictwa; z perspektywy czasu trzeba krytycznie 
ocenić duże (w stosunku do poprzedniego okresu) zmniejszenie zakresu inwe- 
stycji w gospodarce chłopskiej w latach 1951—1953. Zmniejszenie pomocy dla 
gospodarki chłopskiej przy pospiesznym organizowaniu spółdzielni produkcyj- 
nych obniżało zainteresowanie chłopów rozwojem produkcji. Toteż wyniki 
6-lecia zamykają się stosunkowo niskim wzrostem globalnej produkcji rolnej, 
niewielkim postępem w rolnictwie. Oczywiście były lata nieurodzaju, ale do 
obniżenia wyników przyczyniło się w znacznym stopniu zmniejszenie pomocy 
dla wsi i osłabienie zainteresowania chłopów rozwojem gospodarki rolnej. 

Oczywiście były próby na plenarnych posiedzeniach KC -- szczególnie w la- 
tach 1954—1956 — krytycznej oceny sytuacji w rolnictwie. Poszczególne ele- 
menty poddawano ocenie, jednakże ocena ta była połowiczna, nie podchodzono 
do sprawy konsekwentnie, nie udało się bowiem wyjść ze starych schematów 
myślowych, ukształtować nowego spojrzenia na wieś, na podstawowego sojusz- 
nika klasy robotniczej. 

Dopiero na VIII Plenum KC PZPR w 1956 r. podjęto krytykę i dano całościo- 
wą ocenę rolnictwa; podkreślano potrzebę rozwijania wszystkich sektorów, 
powrotu do szerokiego rozwoju samorządu chłopskiego i utworzenia samorządu 
robotniczego w PGR, uwypuklono potrzebę stopniowego rozwoju majątku spo- 
łecznego jako niezbędnego warunku socjalistvcznych przeobrażeń wsi. 

Wspólne wytyczne polityki rolnej KC PZPR i NK ZSL były wyrazem umo- 
cnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego jako podstawy władzy ludowej, w latach 
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następnych stały się źródłem szerokiego, twórczego działania, którego głównym 
celem było przyspieszenie wzrostu produkcji rolnej jako istotnej dźwigni roz- 
woju gospodarczego i społecznego kraju. Dziś jeszcze lepiej widać, że te wytycz- 
ne zawierały ogromny ładunek społeczno-polityczny, stanowiły program sze- 
rokiego rozwoju aktywności społeczno-politycznej i produkcyjnej wsi, czynnego 
włączania chłopów do rozwoju gospodarki narodowej. 


Dotyczyły one zwiększenia wymiany ekonomicznej między miastem a wsią 
i zapewnienia większych środków materialnych i finansowych dla całego rol- 
nictwa, podkreślały konieczność poprawy warunków ekonomicznych produkcji 
rolnej. Idąc w tym kierunku, dokonano podwyżek cen produktów rolnych, 
zmniejszono rozmiary dostaw obowiązkowych, rozwinięto system kontraktacji. 
W 1959 r. dokonano radykalnej zmiany, tworząc z różnic cen dostaw obowiąz- 
kowych i skupu ponadobowiązkowego Fundusz Rozwoju Rolnictwa. W oparciu 
o inicjatywę wsi powstały kółka rolnicze, nastąpił rozwój spółdzielczości za- 
opatrzenia i zbytu, mleczarskiej, ogrodniczej, oszczędnościowo-pożyczkowej. 
Udzielono poparcia spółdzielniom produkcyjnym, zapewniono wzrost samorząd- 
ności i pogłębienie rozrachunku gospodarczego. Opracowano program umocnie- 
nia PGR. Nie straciło na aktualności ówczesne stwierdzenie, które głosiło, iż 
„Stojąc na gruncie socjalistycznej przebudowy wsi, KC PZPR i NK ZSL uważajq, 
że droga do uspołecznienia produkcji rolnej prowadzi poprzez różnorodne formy 
wspólnoty produkcyjnej przy jednoczesnej intensyfikacji gospodarki chłop- 
skiej, wprowadzaniu coraz wyższej techniki, wzroście kultury rolnej i zamoż- 
ności wsi”. 

Program partii stał się zrozumiały dla rolników i zyskał poparcie wsi. Lata 
późniejsze przyniosły dalszą konkretyzację tych podstawowych myśli, wpro- 
wadziły do programu nowe elementy społeczno-produkcyjnej działalności w rol- 
nictwie. Podejmowaliśmy zagadnienia, które wysuwała zarówno teoria, jak 
ipraktyka rozwoju gospodarki socjalistycznej. Wspomniałem o Funduszu Roz- 
woju Rolnictwa, który jest podstawą tworzenia na wsi, w kółkach rolniczych 
majątku zespołowego. Wychodząc z warunków ekonomicznych, glebowych i kli- 
matycznych w rolnictwie, uznano, że dla dalszego jego rozwoju — a rozwój 
ten jest konieczny dla kraju — potrzeba lepszej organizacji rolnictwa, wpro- 
wadzania elementów postępu, wyrażającego się przede wszystkim w dostawie 
kwalifikowanych środków produkcji pochodzenia rolniczego i większej ilości 
środków pochodzenia przemysłowego. Te nowe elementy, to m. in. program 
nasienny realizowany przy dużym, aktywnym poparciu chłopów, to konkrety- 
zacja w latach 1964—1965 problemów gospodarki zbożowej, to wreszcie opra- 
covanie w tvm okresie programu koncentracji sprzętu w kółkach rolniczych — 
jako dalszego etapu usprawniania gospodarki rosnącym majątkiem zespołowym. 
Dziś jero wartość w kółkach przekracza 20 mld zł. Jeśli dodamy majątek 
spółdzielczości wiejskiej, wynoszacy w środkach trwałych mniej więcej tę samą 
kwotę, to uświadomimy sobie, jak ogromny jest majątek społeczny, który wy- 
wiera dzisiaj namacalny wpływ na wzrost produkcji i kierunek aktywności wsi. 

Ważnym wydarzeniem w kształtowaniu polityki rolnej są decyzje IX Plenum 
KC z września 1967 r. Na plenum podjęto w szerokim zakresie problematvkę 
rolnictwa, przede wszystkim przyspieszenia postępu produkcyjnego, wzrostu 
produkcji zbóż i pasz oraz — w oparciu o nie — intensyfikacji produkcji zwie- 
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rzęcej ze względu na potrzeby żywnościowe kraju. Położono nacisk na właściwą, 
intensywną gospodarkę ziemią i nakreślono program działania. Omówiono zna- 
czenie instruktażu i wiedzy zawodowej producentów, rozwoju społeczno-go- 
spodarczej aktywności kółek rolniczych oraz kierunki ekonomicznego umocnie- 
nia PGR. Przyjęte w rolnictwie po 1X Plenum KC metody działania pozwoliły 
na konkretne ujawnianie i uruchamianie rezerw produkcyjnych w gospodar- 
stwach rolnych oraz powszechne podnoszenie kultury rolnej producentów. 


Znamienną cechą okresu po 1956 r. jest ogromny rozwój społecznej aktywno- 
ści chłopów. Wymieńmy spółdzielcze organizacje i kółka rolnicze — ogromne 
organizmy społeczne samorządu chłopskiego, których wagę można mierzyć za- 
równo liczbą członków i wzrostem majątku, jak i zadaniami w gospodarce 
narodowej. Przejęły one wykonywanie wielu bardzo istotnych funkcji w orga- 
nizmie państwowym. W jednych dziedzinach rolnictwa rozwinięto działalność 
organizacji państwowych, w innych — organizacji spółdzielczych, włączonych 
integralnie do ogólnego planu państwowego. Model ten stanowi wielkie osiąg- 
nięcie naszej myśli teoretycznej. 

Rozwój spółdzielczości — łącznie z kółkami rolniczymi, które są dzisiaj 
powszechną, podstawową organizacją rolniczą — umożliwił zaangażowanie do 
społecznej działalności setek tysięcy rolników. W radach nadzorczych, kom!- 
sjach wszelkiego rodzaju organizacji spółdzielczych działa aktywnie 700—800 
tys. rolników. Ten aktyw społeczny wprowadza do życia wsi nowe elementy 
i zapewnia partii ogromny wpływ na kształtowanie świadomości chłopów. 


Toteż mamy wszelkie podstawy, aby uznać naszą politykę rolną za wyraz 
realizacji idei leninowskich, za dostosowaną do polskich warunków wykładnię 
strategii sojuszu robotniczo-chłopskiego, który zapewnia stały wzrost produkcji 
i postęp rolnictwa oraz jego stopniową przebudowę socjalistyczną. Potwierdze- 
nie tego znajdujemy w nakreślonym przez V Zjazd partii programie, który 
akcentuje dwa cele polityki rolnej: kojarzenie wzrostu produkcji ze stopnio- 
wymi przeobrażeniami społeczno-gospodarczymi na wsi. 

Bieżące zadania produkcyjne mają zasadnicze znaczenie. Zagadnienia przy- 
rostu plonów roślin uprawnych we wszystkich gospodarstwach, dalszy rozwój 
hodowli zwierząt, wzrost towarowości produkcji zwierzęcej i roślinnej ze wzglę- 
du na potrzeby żywnościowe kraju będą miały przez szereg lat kapitalne 
znaczenie. 

Partia w swoim programie stale wskazuje, że socjalistyczna przebudowa rol- 
nictwa jest niezbędnym warunkiem jego unowocześnienia i produkcyjnego 
rozwoju. Tempo tej przebudowy natomiast ściśle zależy od środków mate- 
rialnych, technicznych i kadr wykwalifikowanych oraz przemian w świadomo- 
Ści rolników, zwłaszcza młodego pokolenia. Program ten wychodzi z realnych 
przesłanek i celów, jakie sobie stawiamy. 

Rzecz oczywista, że na czas nieograniczony nie jest możliwe zachowanie 
obecnej zacofanej struktury agrarnej, wyrażającej się nadmiernym rozdrob- 
nieniem obszaru i produkcji indywidualnych gospodarstw rolnych (Średnia po- 
wierzchnia gospodarstwa chłopskiego wynosi około 4.8 ha). Podjęta przed dwo- 
ma laty komasacja gruntów w oparciu o ustawę sejmową likwiduje szachow- 
nicę gruntów i znacznie poprawia warunki pracy maszyn i racjonalność go- 
spodarowania. Należy jednak zdawać sobie sprawę, że intensywny rozwój 
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usług mechanizacyjnych kółek, jako głównej drogi mechanizacji gospodarstw 
chłopskich, przy większym nasyceniu wydajniejszymi maszynami powodować 
będzie pewne techniczno-organizacyjne trudności. 

Na V Zjeździe PZPR stwierdzono ogólnie, że do 1975 r. utrzyma się mniej 
więcej obecny poziom zatrudnienia w rolnictwie; nastapi pewien przepływ 
siły roboczej, przy czym szczególnie ważny wydaje mi się przepływ 
między bezpośrednio zatrudnionym* w gospodarstwach a instytucjami obsłu- 
gującymi rolnictwo. 

Zmiany te będą zachodzić głównie w wielkim dziale gospodarki żywnościowej. 
Ale później, kiedy wejdziemy r okres niżu detrograficznego, niewątpliwie 
wyłoni się problem przechodzeni”* większej ilości siły roboczej z rolnictwa do 
innych działów gospodarki narodowej, co stworzy nowe problemy w rolnictwie. 

Główne zadania zagospodarowania ziemi z gospodarstw chłopskich przejmą 
niewątpliwie państwowe gospodarstwa rolne, stanowiące obecnie podstawowy 
sektor gospodarki uspołecznionej w ro' sictwie. Również możliwości powiększa- 
nia gospodarki uspołecznionej będą miały spółdzielnie produkcyjne i kołka 
rolnicze. W programie przemian strukturalnych i rozwoju gospodarki uspo- 
łecznionej niezmiernie istotne znaczenie ma podnoszenie jej rentowności, lepsze 
wykorzystanie środków, wzrost wydajności produkcji. Porównując państwowe 
gospodarstwa rolne, spółdzielnie produkcyjne i gospodarstwa indywidualre. 
trzeba stwierdzić, że rolnicy indywidualni mają niższe zaangaż. wanie środków 
materialnych na produkcję rolną w porównaniu z gospodarki; uspołecznioną: 
jeśli przyjąć produkcję globalną za 100, koszty materialne w »'GR i spółdziel- 
niach produkcyjnych wynoszą około 78—80 proc. produkcji aiobalnej, a w ro!- 
nictwie indywidualnym kształtują się na poziomie 56—58 proc. chłopi produku- 
ją natomiast przy znacznie wyższym zaangażowaniu siły roboczej. W gospodar- 
stwach indywidualnych na 100 ha użytków rolnych przypada okołc 37 osób) 
zawodowo czynnych, w PGR — 14 osób, w spółdzielniach produkcyjnych — 20. 
Sprawa efektywności gospodarki zespołowej — również mocno eksponowana 
w programie partii — nabiera więc szczególnego znaczenia. Tutaj również 
tkwią duże rezerwy produkcyjne. 

Aby uzyskać akceptację przez chłopów dokonujących się przeobrażeń, wiel- 
kie znaczenie ma wszechstronna działalność ideowo-wychowawcza partii, skon- 
kretyzowane działanie w zakresie upowszechniania oświaty i wiedzy rolnicze: 
przy czym szczególne znaczenie dla przyszłych przeobrażeń wsi ma praca 
z młodzieżą wiejską. Są to nieodzowne przesłanki przemian strukturalnych 
których znaczenie trzeba powszechnie doceniać, jeśli dobrze rozumie się naj- 
głębszy sens leninowskich wskazań w kwestii sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i socjalistycznej przebudowy rolnictwa. 


Tow. MIECZYSŁAW RÓG-ŚWIOSTE: 


Redaktor naczelny „Chłopskiej Drogi” 


Referat tow. Chołaja stanowi, według mnie, bardzo ciekawy przyczyne: 
do różnorodnych rozważań na temat dróg, metod i perspektyw socjalistycznyct 
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przeobrażeń naszego rolnictwa. A jest to — jak mówił Lenin — najtrudniejsze 
zadanie rewolucji socjalistycznej, tym trudniejsze, że mamy tu do czynienia 
z niezmiernie skomplikowaną i historycznie bardzo zróżnicowaną bazą i nad- 
budową. Pamiętamy, że wkraczając w okresie rewolucyjnych przemian w sferę 
stosunków klasowych na wsi, mamy do czynienia nie tylko z ogromnym zaco- 
faniem, lecz i nie mniej wielką siłą tradycji, która — jak to mówił Lenin — 
stanowi poważną siłę materialną, stojącą na straży starych stosunków wła- 
snościowych i starego kapitalistycznego sposobu produkcji. Według Lenina, 
socjalistyczne przeobrażenie wsi (rolnictwa), będące najtrudniejszym i zarazem 
pionierskim dziełem rewolucji socjalistycznej, odbywać się może i musi w dro- 
dze długotrwałej, przeobrażającej pracy państwa dyktatury proletariatu. 


Ale nie tylko to. Nawiązując do znanej wypowiedzi Engelsa, mówiącej o tym, 
że proletariat osiągnąwszy władzę będzie „,...stanowczo stał po stronie chłopa”, 
Lenin w licznych wypowiedziach (m. in. w artykule O kooperacji) określał 
przekształcenie drobnotowarowego chłopstwa w klasę socjalistyczną jako upor- 
czywą pracę i walkę rozciągniętą na dłuższy czas, nawet na całą epokę, na okres 
kilku pokoleń. | 

I chociaż Lenin kreślił swe uwagi i opinie w odniesieniu do aktualnych, po- 
rewolucyjnych zadań na wsi rosyjskiej, to jednak podstawowe idee zawarte 
w „planie kooperacji” są aktualne po dziś dzień, także dla rozwoju naszej 
teorii i praktyki. 

Nie będę tu wracał do historii przeobrażeń socjalistycznych w Związku Ra- 
dzieckim i w innych krajach. Jest to odrębny temat, który by wymagał 
osobnej dyskusji. Chciałbym natomiast przypomnieć podstawowe tezy leninow- 
skiej idei kooperacji (spółdzielczości). Lenin wielokrotnie podkreślał, że socja- 
listyczna przebudowa wsi nie może się dokonać bez materialnej pomocy, bez 
poparcia określonej klasy, w tym wypadku bez poparcia i zaangażowania 
klasy robotniczej. 

Punktem wyjścia socjalistycznej przebudowy wsi jest, według Lenina, sojusz 
robotniczo-chłopski. Socjalistyczna rekonstrukcja wsi możliwa jest tylko przy 
istnieniu władzy robotniczej (dyktatury proletariatu) | zawładnięciu przez nią 
kluczowych pozycji w gospodarce (przemysł, handel, kredyt itd.). 

Trzeba powiedzieć, że idea spółdzielczości od dawien dawna angażowała 
najświatlejsze, postępowe umysły w wielu krajach Europy, w tym także 
w Polsce. W artykule O kooperacji Lenin dowodził, że nawet spółdzielczy 
handel wiejski, nazywany pogardliwie kramikiem, to także bardzo ważny 
element socjalizmu. Oczywiście, gdy chodzi o sferę produkcji, sprawa jest 
o wiele trudniejsza, dlatego też Lenin wskazywał, że sam chłop jako drobny 
posiadacz, jako ten, który żyje w niewoli swoich złudzeń i przesądów, w nie- 
woli swojej drobnej własności, sam o własnych siłach do socjalizmu nie dojdzie 
i trzeba mu w tym maksymalnie pomóc. Tym sojusznikiem, tym przyjacielem 
chłopów, który dokona przełomu w jego życiu, w jego sposobie produkcji, 
może i powinna być władza klasy robotniczej. 

Praktvka dowiodła, iż Lenin miał po stokroć rację twierdząc, że kluczem do 
socjalistycznej (spółdzielczej) rekonstrukcji rolnictwa może być wielki, nowo- 
czesny przemysł, skupiony w rekach władzy ludowej. 

Na kooperację — podkreślał Lenin — patrzą u nas z lekceważeniem nie 
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rozumiejąc, że ta kooperacja ma wyjątkowe znaczenie, po pierwsze, ze wzglę- 
dów zasadniczych (własność środków produkcji w rękach państwa), po drugie, 
ze względu na przejście do nowego sposobu produkcji w drodze możliwie naj- 
prostszej, najłatwiejszej, najdostępniejszej dla chłopa. 

Druga kardynalna myśl leninowskiego planu spółdzielczego — to spójnia 
rynkowa, rozumiana jako pomoc państwa ludowego dla chłopstwa w jego ewo- 
lucji ku socjalizmowi poprzez rynek — przy regulującej roli państwa na 
rynku. A z tego wynika znów niezwykle ważna i zweryfikowana już po wiele- 
kroć w praktyce dyrektywa polityczna, iż przejście gospodarki chłopskiej na to- 
ry socjalistyczne nie może odbywać się w drodze jej degradacji, przez wy- 
właszczenie drobnego posiadacza (Engels: stoimy po stronie chłopa), lecz po- 
winno przebiegać zgodnie z jego interesem, a więc na podstawie jego material- 
nego przekonania. 


A więc nie wywłaszczenie drobnej własności, ale kooperacja za zgodą i w 
interesie posiadacza, na podstawie jego przekonania. To przekonanie zaś z ko- 
lei winno mu być dane nie przez „czyste oświecenie”, ale przez doświadczenie, 
którego wyznacznikiem musi być chłopski interes. Z tego wynika, na co Lenin 
zwracał uwagę, że — skoro podmiotem kooperacji (spółdzielczości wiejskiej) 
jest chłop — socjalistyczne stosunki produkcji powstawać mogą na wsi tylko 
pod warunkiem ścisłego kojarzenia interesu chłopa z interesem ogólnospołecz- 
nym. 

I właśnie to znajduje pełny, konsekwentny wyraz w naszej polityce rolnej. 
W ramach tej polityki chcemy podnosić produkcję i w toku jej podnoszenia 
tworzyć społeczne, kulturowe i materialne warunki rozwoju socjalistycznych 
stosunków produkcji. Jest to twórcze zastosowanie idei Lenina o kooperacji 
rolnej. 

Wiemy, że postęp w rolnictwie na całym świecie odbywa się przy postę- 
pującej koncentracji ziemi. Ale czy samo połączenie, koncentracja ziemi sty- 
muluje postęp? Mówił słusznie tow. Chołaj, że manufakturowy typ postępu 
był w rolnictwie i może nawet jest tu i ówdzie swoistą koniecznością. Jednakże 
w naszych obecnych warunkach samo połączenie ziemi, przy zachowaniu pracy 
ręcznej i wszystkich wynikających stąd konsekwencjach, nie może prowadzić 
do postępu ani w sensie ekonomicznym, ani tym bardziej społecznym. Musimy 
wziąć pod uwagę, że siła robocza na wsi coraz bardziej u nas drożeje. 

Jeśli celem socjalistycznych przekształceń ma być wzrost sił wytwórczych, 
to musi temu się podporządkować zarówno tempo tych przeobrażeń, jak i efek- 
ty gospodarcze przez to osiągane. W ostatniej instancji postęp w tej dziedzinie 
winien być mierzony skalą wzrostu wydajności pracy, większą efektywnością 
gospodarowania, sprawdzalnym wzrostem poziomu sił wytwórczych. 

A czy sami chłopi, jak to się często mniema, patrza na ten problem tylko 
ze starych pozycji, tylko oczami dnia wczorajszego. Uważam, że tak nie jest. 
Kiedy się rozmawia na wsi szeroko i otwarcie na ten temat, rzadko można spot- 
kać ludzi, którzy by kwestionowali potrzebę zmiany archaicznej struktury na- 
szej gospodarki rolnej. To ludzie na ogół rozumieją. Wśrod chłopów coraz szerzej 
toruje sobie drogę przekonanie, że przy zachowaniu istniejącego rozdrobnienia 
i ciągłego odpływu ludzi ze wsi do miast oraz starzenia się wsi nasze rolnictwo 
na dłuższą metę daleko nie zajedzie. 
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Dyskutowana jest tylko kwestia tempa i sposobów kooperowania i unowo- 
cześniania naszego rolnictwa. 

Zdajemy sobie sprawę (a to także wynika z nauk Lenina), że tempo i skala 
postępu w rolnictwie zależą od całego szeregu warunków, a w szczególności 
od rozwoju przemysłu, obsługującego rolnictwo. Chodzi tu o mechanizacię, 
wielorakie usługi, kooperację przemysłu rolno-spożywczego z gospodarstwem 
chłopskim i PGR-owskim. 

Tow. Mazurkiewicz słusznie mówił o tym, że nasze spółdzielnie pożyczkowo- 
-oszczędnościowe, ogrodniczo-warzywnicze i mleczarskie reprezentują dziś bar- 
dzo prężne organizacje, odgrywające wielką rolę w sferze produkcji i w sferze 
stosunków między miastem a wsią. To prawda. Jest to nasz wielki niezaprze- 
czalny dorobek. Na rozwoju spółdzielczości u nas zaciążyły jednak różne czynni- 
ki. Zemściły się m. in. błędy w polityce rolnej w stosunku do wsi, w wyniku 
których nasze pojęcie kooperacji w produkcji rolnej zostało znacznie zdefor- 
mowane. 

Trzeba również uwzględnić, że spółdzielczość na wsi, którą propagowali dzia- 
łacze ruchu ludowego, rodziła się przeważnie na gruncie koncepcji agrarystycz- 
nych i nie wykraczała zazwyczaj poza sferę obrotu, handlu. Jednak ta idea ba- 
dzo silnie angażowała umysły postępowej, radykalnej „wiciowej'' młodzieży 
wiejskiej i wielu radykałów chłopskich, stojących w ostrej opozycji wobec 
polityki sanacji. Również wielu tzw. „społeczników chłopskich walczyło z biedą 
i poniżeniem wsi. Dla nich spółdzielczość stanowiła — jak to się mówiło — je- 
dyną drogę wyjścia. Jest to — w naszych warunkach — dobra tradycja, którą, 
sądzę, należałoby bardziej wykorzystać jako istotny czynnik w naszej działal- 
ności, zmierzającej do socjalistycznej przebudowy wsi. Ponadto chciałbym pod- 
kreślić, że prawidłowa interpretacja leninowskiej idei spółdzielczości miała 
i ma nadal duże znaczenie dla naszej bieżącej działalności na wsi. Istotne jest 
zrozumienie, że w naszej polityce rolnej stosujemy w sposób twórczy wska- 
zania Lenina o budowie socjalizmu na wsi. 

Potrzebna jest też większa ofensywa przeciwko tym poglądom, które tow. 
Cnołaj określił mianem rewizjonizmu i dogmatyzmu w kwestii chłopskiej. 
Z jednej strony mamy bowiem do czynienia z tendencją do traktowania 
drobnotowarowej gospodarki chłopskiej jako najlepszego modelu ustroju rolne- 
go, z drugiej zaś występuje schematyczny pogląd, jakoby gospodarka chłopska 
wyczerpała już swe możliwości reprodukcji rozszerzonej, przy czym nie do- 
cenia się tu wielkich zmian w charakterze tej gospodarki w ustroju 
socjalistycznym. 

Znaczne szkody wyrządza nam także to, co nazwałbym ogólnie drobnomiesz- 
czańskim podejściem do wsi, do chłopa. Znajduje to wyraz nie tylko w takich 
prymitywach myślowych jak to, że „chłop śpi, a jemu zboże samo rośnie”, 
ale i w tym, że się często traktuje wieś jako kategorię statvczna, posia- 
dającą te sarne właściwości, które ją cechowały w ustroju kapitalistycznym. 

Nierzadko można spotkać się też z poglądami antychłopskimi przy ocenie 
skali nakładów państwa na rozwój rolnictwa. Często się nie rozumie, iż inwe- 
stycyjne nakłady państwa na rzecz wsi stanowią najbardziej celowy wydatek 
zarówno z punktu widzenia doraźnych (chleb), jak i długofalowych (przebudo- 
wa wsi) interesów klasy robotniczej, 
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Jest faktem, iż postęp produkcyjny w rolnictwie w naszych warunkach 
następuje przy stałym zmniejszaniu się powierzchni użytków rolnych. Stąd 
wynika nakaz intensyfikacji oraz szanowania ziemi jako podstawowego Środka 
produkcji i majątku ogólnospołecznego. Mógłbym tu przytoczyć wiele przykła- 
dów marnotrawstwa w przeznaczaniu ziemi na różne cele pozarolnicze. Postęp 
w naszym rolnictwie dokonuje się przy coraz głębszym starzeniu się wsi 
i feminizacji zawodu rolniczego. Jest to oczywiście proces obiektywny, ale 
rozmiar zjawiska musi budzić niepokój i zmuszać do większych wysiłków w 
zakresie mechanizacji, zwłaszcza w dziedzinie produkcji hodowlanej. Musimy 
jednocześnie czynić wszystko, co w naszej mocy, dla popierania każdego indy- 
widualnego gospodarstwa chłopskiego, które ma szansę dalszego rozwoju. 


Tow. Chołaj stawia w referacie słuszną tezę, że,,.. obecny kształt socja- 
lizmu nie jest ani zamknięty, ani ostateczny. W odniesieniu do polityki rolnej 
oznacza to, że nie można absolutyzować zalet stosowanych dotąd metod budow- 
nictwa socjalizmu na wsi”. W związku z tym chcę powiedzieć, że w naszej 
praktyce — jestem o tym przekonany — może powstać wiele innych nieznanych 
dotąd form kooperacji w rolnictwie, takich form, które wyłoni sama chłopska 
potrzeba. W wielu wypadkach musimy przejąć grunty chłopskie do PGR, ale 
tylko tam, gdzie jest to niezbędne i celowe, ponieważ możliwości w tym zakre- 
sie mamy również ograniczone. Już teraz dużo chłopów zgłasza oddanie ziemi 
za rentę, a my tej ziemi przejąć po prostu nie możemy. Dlatego obok koncentra- 
cji ziemi w PGR powinniśmy też brać kurs na powiększanie dobrze prospe- 
rujących indywidualnych gospodarstw chłopskich (to co kiedyś nazywano upeł- 
norolnieniem gospodarstw rolnych). Sądzę, że obok wszystkich dotychczasowych 
dźwigni, które uruchamiamy na rzecz rozwoju produkcji i postępu na wsi, przy- 
dałby się jakiś kredyt długoterminowy dla młodych rolników, którzy chcą 
założyć nowe gospodarstwa. 


Kilka uwag polemicznych w związku z tym do wystąpienia tow. Bajana. 
Sądzę, że tow. Bajan upraszcza niektóre kwestie dotyczące aktualnego cha- 
rakteru rozwarstwienia wsi. 

Przecież sytuacja na wielu terenach jest taka, iż często lepiej się dziś żyje tzw. 
biedniakowi, który dorabia w pobliskim zakładzie pracy, niż niejednemu 
średniakowi. Jedźmy np. w Kieleckie, do dawnej krainy bandosów, gdzie pa- 
nował na przednówku głód. Trudno tam dziś dostać najemnego człowieka 
do pilnych robót polnych, a jeżeli się dostanie, trzeba słono płacić. Stanowi 
to oczywiście rezultat wielkich zmian, wielkiego awansu, osiągniętego przez 
wieś w warunkach socjalizmu. Dlatego też inaczej trzeba patrzeć na obecny 
problem rozwarstwienia wsi. Należałoby również przeanalizować skuteczność 
działania obecnej skali progresji na wsi. 

Myślę, że wvższa towarowość gospodarstwa pociąga za sobą wyższą akumula- 
cję. To jest zjawisko korzystne i nie można poza tym dziwić się, że małorolny 
warsztat chłopski mniej korzysta z usług kółek rolniczych. Nie to nas powinno 
niepokoić... Mówiono o tym, że w przodujących krajach kapitalistycznych 
tempo rozwoju postępu technicznego wyprzedza tempo koncentracji ziemi. 
Zatem jeśli socjalizm ma legitymować się wyższą wydajnością pracy, to tempo 
postępu technicznego powinno być u nas jeszcze wvższe A jeśli jesteśmy za- 
interesowani we wzroście towarowej produkcji chłopskiej, to musimy uznać 
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za rzecz normalną i korzystną wzrost dochodów towarowych gospodarstw po 
to, by mogły one zwiększać rozmiary własnych inwestycji. Procesowi postępu 
w rolnictwie winny bowiem towarzyszyć nie tylko koncentracja ziemi i maszyn, 
lecz także wzrastająca specjalizacja w produkcji. Uważam, że stoi przed nami 
konieczność rozwoju wielokierunkowej specjalizacji produkcji w rolnictwie. 
I to zarówno w gospodarstwach chłopskich, jak i w PGR-ach. W jakiej zaś for- 
mie i w jakim tempie będzie się rozwijać specjalizacja, rozstrzygnie doświadcze- 
nie społeczne. R 


Tow. STANISŁAW KOSICKI 


Z-ca kier. Wydziału Propagandy i Agitacji KC PZPR 


Posługiwanie się leninowską metodą analizy współczesnego kapitalizmu pro- 
wadzi bezsprzecznie do wniosków, sformułowanych zresztą w referacie tow. 
Sokołowa, że zmiany we współczesnym kapitalizmie mają charakter ograniczo- 
ny. Są to zmiany ilościowe, mimo których charakter imperializmu pozostaje 
taki sam, jaki był za czasów Lenina. Do dziś nie nie straciły na znaczeniu 
i aktualności główne cechy imperializmu, sformułowane w leninowskiej teorii 
imperializmu, takie jak koncentracja produkcji i kapitału posunięta tak dale- 
ko, że stworzyła monopole decydujące w różnych dziedzinach gospodarki; jak 
złanie się kapitału bankowego z przemysłowym i powstanie na gruncie tego 
kapitału finansowego oraz oligarchii finansowej; czy wreszcie wywóz kapitałów 
i tworzenie się międzynarodowych związków kapitału. Tak więc niezależnie 
od zmian we współczesnym kapitalizmie ta charakterystyka imperializmu zacho- 
wuje nadal swą aktualność. Ale nie tylko to: objaśnia ona, pozwala rozumieć 
i określać kierunek tych zmian oraz przekształceń współczesnego kapitalizmu. 
Nowe zjawiska we współczesnym świecie, o których tu obszernie mówiono 
w dyskusji, dają się objaśnić za pomocą leninowskiej teorii imperializmu 
i w tym sensie nie są one i nie powinny być zaskakujące dla marksistów. 
Wśród tych zjawisk nie mogą nas również zaskakiwać wielkie napięcia spo- 
łeczne w krajach kapitalistycznych, dające o sobie znać od czasu do czasu. 

Myślę, że jest to ważne w kontekście naszych rozważań na temat pokojo- 
wego współistnienia. Ważne to jest również z punktu widzenia naszych zadań 
propagandowych. Pojęcie współzawodnictwa, również tego z przydawką poko- 
jowego. zawiera w sobie ewentualność walki i samo w sobie nie przesądza 
o jej wyniku. Lenin, twórca teorii pokojowego współistnienia, współzawodni- 
ctwa dwu systemów, niewątpliwie przeświadczony był o zwycięstwie socjalizmu 
w skali światowej, ale temu przeświadczeniu towarzyszyło przekonanie, że 
zwycięstwo trzeba wywalczyć. Są różne płaszczyzny tej walki. V Zjazd naszej 
partii słusznie określił, że we współczesnych warunkach stanu stosunków 
między socjalizmem a kapitalizmem ciężar walki przesunął się na płaszczyznę 
ideologiczną. Ale walka toczy się przecież nadal i na płaszczyźnie ekonomicznej. 
I z tego punktu widzenia trzeba patrzeć na sformułowany przez V Zjazd, a skon- 
kretyzowany przez II i IV Plenum KC konstruktywny program intensyw- 
nego rozwoju naszej gospodarki narodowej w oparciu o postęp techniczny, 
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technologiczny i organizacyjny. W ten sposób splatają się zadania ekonomiczne 
z zadaniami propagandowymi. Okazuje się, że są to dwa różne aspekty tego 
samego zagadnienia. Nasza partia wielokrotnie akcentowała, także na V Zjeź- 
dzie, że w walce o strategiczne cele socjalizmu decydujące znaczenie miała 
i mieć będzie walka na froncie gospodarczym. Przypomnijmy też, janie zna- 
czenie we współzawodnictwie między dwoma systemami spoiecznymi przy pi- 
sywał Lenin wydajności pracy, walce o jej wzrost. 

Jeśli w świecie kapitalistycznym w ostatnich dziesięcioleciach rzadkie były 
konflikty wojenne, to wcale nie oznacza to, że obecnie imperializm jest innv 
od tego imperializmu, który wywołał dwie woiny światowe. I dziś nękają go 
różnorodne sprzeczności, podobne do tych, które dawniej prowadziły do kon- 
fliktów wojennych. Ale istnienie państw socjalistycznych każe imperializmowi 
podporządkowywać sprzeczności we własnym łonie zasadniczej sprzeczności 
świata współczesnego, tj. sprzeczności między kapitalizmem a socjalizmem; 
każe podporządkowywać je swoim strategicznym zadaniom walki z socjalizmem. 

Wydaje się, że potrzebne jest uwypuklenie tego faktu, jak i podkreślenie 
wojowniczości w różny sposób przejawianej przez imperializm w stosunku do 
socjalizmu, w ostatnich latach szczególnie na płaszczyźnie ideologicznej. Jeśli 
w naszej propagandzie mówimy od pewnego czasu więcej na ten temat, 
to absolutnie nie stwarzamy w naszym społeczeństwie, wśród odbiorców na- 
szej propagandy, poczucia jakiegoś nieuzasadnionego zagrożenia. Taki pogląd 
w ostatecznym rezultacie prowadziłby do stępienia ofensywności naszego dzia- 
łania, które powinno się wyrażać m. in. w demaskowaniu istoty imperializmu, 
jego agresywności, jego wojowniczości i w ujawnianiu jego form i metod 
walki z socjalizmem. To zagrożenie obiektywnie istnieje, nie jest tylko sprawą 
subiektywnego odczucia. Zagrożenia tego nie można po prostu nie widzieć. 
W moim przekonaniu reguły walki wymagają nie tylko odpierania ataków, 
ale równocześnie również ofensywnego działania. 


Tow. WITOLD SKRABALAK 


Komitet do Spraw Radia i Teiewizji 


Wojna i pokój, tak jak niepodległość narodowa i sprawiedliwość społeczna — 
to od wieków wielkie dylematy ludzkości. Sprawami tymi zajmowali się filozo- 
fowie i pisarze, prawnicy i biskupi, ale dopiero marksizm, a zwłaszcza działal- 
ność teoretyczna Lenina, jego analiza imperializmu i wynikająca z niej progno- 
za zwycięstwa socjalizmu stworzyły szanse i możliwości rozwiązania owych 
wielkich problemów ludzkości. 

Siła mobilizacyjna hasła walki o pokój zawsze była i jest ogromna zarówno 
dla ludu, jak i intelektualistów. 

Pod tym hasłem zdobywali bolszewicy zwolenników w przełomowym dla 
świata roku 1917. 

Nie zbadany jest jeszcze w pełni polityczny wpływ na bieg wydarzeń ma- 
sowego ruchu obrońców pokoju w trudnych latach powojennych, kiedy jeszcze 
nie było atomowej równowagi, a ta groźna broń stanowiła monopol USA. 
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Duża była siła moralna tego ruchu, tym większa, że ludzkość jeszcze przeży- 
wała i rozpamiętywała skutki tragedii Hiroszimy i Nagasaki. 

Sądzę, że humanistyczna tradycja, tak jak i moralna siła idei pokoju, obok 
konsekwencji teorii o możliwości budowy socjalizmu w jednym kraju i wy- 
rzeczenia się eksportu rewolucji w drodze wojny — wszystkie te elementy 
były równorzędnymi przesłankami założeń polityki pokojowego współistnienia. 
Wspominam skrótowo owe przesłanki i fakty, bo wynika z nich konieczność 
traktowania polityki pokojowego współistnienia nie tylko jako doktryny mię- 
dzypaństwowych stosunków, ale również jako internacjonalistycznej platformy 
mobilizacji mas i płaszczyzny ich politycznego dojrzewania. 

Powszechnie znany jest wkład naszej partii w dzieło walki o pokój światowy 
przeciwko zbrojeniom, o bczpieczeństwo europejskie. Powszechnie znana jest 
rola, jaką kierownictwo naszej partii odgrywa na międzynarodowych konfe- 
rencjach w walce o prawidłowe rozumienie strategicznego sensu i treści leni- 
nowskiej koncepcji pokojowego współistnienia, jako formy walki klasowej na 
arenie międzynarodowej przeciwko woluntarystycznym i rewizjonistycznym 
wypaczeniom. 

W stosunku do znaczenia koncepcji współistnienia i polemik, jakie 
wywołuje jej inierpretacja w ruchu robotniczym, stanowczo jest zbyt ubogi 
dorobek naukowy uogólniający przecież bogate już doświadczenie praktyczne. 
Szczególnie odczuwalny staje się brak opracowania całokształtu inicjatyw pol- 
skiej polityki zagranicznej w walce o pokój. 

Problem akceptacji i prawidłowego rozumienia leninowskiej zasady pokojo- 
wego współistnienia należy do kluczowych zagadnień współczesnego 
świata. Z punktu widzenia politycznej praktyki opartej na sile wspólnoty 
socjalistycznej stosunkowo proste jest odrzucenie wojny jako środka rozwiązy- 
wania sporów międzynarodowych, zwłaszcza dzisiaj, kiedy ryzyko wojny ato- 
mowej dla ludzkości jest oczywiste, choć w teorii jak wiemy nawet i na ten 
temat istnieją kontrowersje. Natomiast znacznie trudniej przychodzi wypraco- 
wanie form i pryncypialnej praktyki współzawodnictwa i współpracy państw 
socjalistycznych z kapitalistycznymi w dziedzinie ekonomiki, a zwłaszcza kultu- 
ralno-naukowej, ze względu na konsekwencje w świadomości społeczeństwa. 
Rozwój współpracy gospodarczej z państwami kapitalistycznymi zakłada ko- 
nieczność walki ze snobistycznym podziwem wszystkiego co zachodnie. Sądzę, 
iż należy właściwie oświetlać drogi rozwoju przemysłu głównych naszych kon- 
trahentów kapitalistycznych. Jak wiadomo, wysoka jakość wielu produktów 
zachodnich jest nie tyle rezultatem kapitalistycznej gospodarki, ile wynikiem 
splotu historycznych okoliczności, szczególnych warunków rozwoju ekonomi- 
cznego tych od wieków bogatych krajów. 

Rewizjoniści — niezależnie od polemicznych deklaracji — pojmują współ- 
istnienie państw o różnych ustrojach społecznych w istocie jako swoiste pojed- 
nanie ideologiczne, krążenie i przenikanie idei. Wychodzą oni w ten sposób 
naprzeciw imperialistycznym doktrynom rozmiękczania i konwergencji. 

Karierowicze i filistrzy gotowi są realizować i pojmować politykę współistnie- 
nia na swoich odcinkach pracy na zasadzie bezkonfliktowej, swoistego zawie- 
szenia ideologicznych zasad — dla świętego osobistego spokoju. 

Wydaje się, że polityka współistnienia, przyjęta przez partię na płaszczyźnie 
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stosunków państwowych, w działalności propagandowej musi przede wszystkim 
oznaczać walkę o pokój przez demaskowanie charakteru kapitalistycznych sto- 
sunków społecznych, różnych form międzynarodowej agresji i dywersji impe- 
rialistycznej. 

Naszą odpowiedzią na politykę państw imperialistycznych, na dywersję tdeo- 
logiczną, na antypolską propagandę musi być nie tylko demaskowanie tych 
metod, ale przede wszystkim głębokie zrozumienie polityki pokojowego współ- 
istnienia jako formy walki klasowej, walki ideologicznej, ofensywy propagan- 
dowej prezentującej nasze humanistyczne ideały, perspektywę społeczną, jaką 
daje ludzkości socjalizm. 

W skali historycznej istnieje pełna zbieżność między interesem państwa so- 
cjalistycznego a ideałami międzynarodowego ruchu komunistycznego. Natomiast 
staje się często problemem w bieżącej działalności znajdywanie praktycznych 
rozwiązań, zwłaszcza iż na treść realizacji formuły pokojowego współistnienia 
oddziałują również w pewnym stopniu kapitalistyczni partnerzy. 


W moim przekonaniu powstaje obecnie konieczność w stosunkach z kraja- 
mi kapitalistycznymi różnicowania metod działania instytucji państwowych i 
poszczególnych jednostek propagandowych czy organizacji społecznych. Oczy- 
wiście ich działalność w sumie musi służyć generalnej linii politycznej partii 
i interesom Polski Ludowej. 

Sprawy treści oraz stylu naszej pracy ideologicznej i propagandowej mają 
szczególne znaczenie obecnie, kiedy na skutek propozycji krajów socjalisty- 
cznych w ramach przygotowań do konferencji bezpieczeństwa europejskiego 
będzie się rozszerzać współpraca gospodarcza i kulturalna z krajami kapitali- 
stycznymi. 

Sądzę, że w naszej propagandzie, w walce ideologicznej z burżuazyjnymi i re- 
wizjonistycznymi koncepcjami ciągle jeszcze nie dość głęboko z punktu wi- 
dzenia uczuciowego oddziaływania i intelektualnej argumentacji przedstawia- 
my atrakcyjną siłę leninowskiej idei walki mas o pokój w płaszczyźnie kon- 
cepcji współistnienia i współzawodnictwa krajów socjalistycznych z kapitali- 
stycznymi. 


Tow. DYMITR SOKOŁOW 


Szkoła Główna Planowania i Statystykt 


Chciałbym wypowiedzieć się na marginesie poruszonego w dyskusji problemu 
prognoz rozwojowych do roku dwutysięcznego, opartych na ekstrapołacji do- 
tvchczasowego trendu. 

Żadna długość okresu obserwowanego nie daje gwarancji, że osiągniemy 
dostateczny stopień pewności przy wyznaczaniu trendu rozwoju Sspołeczneco. 
Gdybyśmy mogli przedstawić osobno rozwój społeczny i osobno rozwój eko- 
nomiczny, to zastosowanie tendencji rozwojowej dla przedstawienia rozwoju 
sił wytwórczych — postępu techniki, wzrostu wydajności pracy itd. — bvłobv 
w ograniczonym zakresie usprawiedliwione. Dopuszczalne w krótkich okresach 
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czasu założenie braku oddziaływania zmian społecznych na zmiany ekonomicz- 
ne nie jest dopuszczalne dla długich okresów czasu. 

Na odcinku trzydziestoletnim, dzielącym nas od końca stulecia, należy — 
jak się wydaje — spodziewać się w dziedzinie społecznej zmian o charakterze 
zwrotu jakościowego, zmian w kierunku rozwoju. Żaden trend nie pomoże 
przewidzieć dokładnie momentu tego rodzaju zwrotów. Rewolucji Pażdzierni- 
kowej nie da się wyprowadzić ze zwykłej ekstrapolacji trendu rozwoju, jej 
wystąpienie przekreśliło bowiem tendencje rozwojowe, które działały w okresie 
poprzednim. 

Wydaje się, że na bądź co bądź sporym odcinku czasu, który dzieli nas od 
końca stulecia, zmiany jakościowe w rozwoju społecznym zajdą, jeśli nie 
w głównych krajach kapitalistycznych, to przynajmniej w sporej części krajów, 
które zwykło się nazywać krajami trzeciego świata. Warto zauważyć, iż dystans 
ekonomiczny, dzielący w chwili obecnej Indie z 70 dol. rocznego dochodu 
na mieszkańca od np. USA z 4 tys. dolarów, jest dystansem między krajem 
o najniższym poziomie, gdzie dochód wystarcza znacznej części ludności jedynie 
na niedoskonałe zaspokajanie potrzeb w zakresie minimum wyżywienia i więk- 
sza część gospodarki prawie niezdolna jest do akumulacji i rozwoju o własnych 
siłach, a krajem należącym do najwyższej grupy pod względem dochodu, kon- 
sumpcji, możliwości akumulacji. Z końcem naszego stulecia dochód Indii ma 
wzrosnąć (przy ograniczonym wzroście ludności) do około 400 dol. na mieszkań- 
ca, co oznacza, iż Indie zaawansują do rzędu krajów średniego poziomu roz- 
woju. Chociaż będą nadal należały do dolnej części tej grupy, będą miały już 
zróżnicowaną produkcję, wyższy i bardziej powszechny standard konsumcji, 
trwałe możliwości akumulacji i rozwoju. Różnica klas rozwoju ekonomicznego 
dzieląca Indie od USA zmniejszy się zatem, chociaż USA prawdopodobnie 
osiągną dochód rzędu 8—10 tvs. dol., czyli różnica w liczbach bezwzględnych 
będzie większa niż obecnie. Na tym przykładzie widzimy znaczenie pokony- 
wania pewnych progów jakościowych w rozwoju ekonomicznym, przechodze- 
nia od niższego typu gospodarki do wyższego — nawet w obrębie tej samej 
formy ustrojowej. 

Dla kraju słabo rozwiniętego, jak np. Indie, szczególne znaczenie mają więc 
względne relacje, osiąganie wyższych poziomów dochodu oznacza bowiem wcho- 
dzenie w nowy styl gospodarowania. Obecny, zamknięty, samowystarczalny 
typ gospodarowania się kończy. Wejście na wyższy poziom oznacza industria- 
lizację, rozwinięcie produkcji towarowej w rolnictwie, uruchomienie sił roz- 
wojowych, których działanie będzie się kumulowało Zmiany będą się dokony- 
wały w tempie narastającym, chociaż wychodząc ze stanowiska czysto ekono- 
micznego — mamy tendencję do łagodzenia istniejących dysproporcji. 

Ogólnie biorąc, należy przypuszczać, że zmiany jakościowe będą się mimo 
to wzmagały, przy czym względna poprawa sytuacji ludności prawdopodobnie 
jeszcze bardziej przyspieszy ten proces. Gdyby jakiś rząd okazał catkowną 
niezdolność do osiągania nawet ograniczonego rozwoju, prawdopodobnie tym 
samym przypieczętowałby swój dalszy los. 

Ta kumulatywność rozwoju prawdopodobnie odnosi się również i do roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych. Jak inaczej interpretować fakt, że z jednej 
strony ostatnie 20 lat są najlepszym ekonomicznie okresem w historii kupita- 
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lizmu w ogóle (z wyjątkiem USA), ostatnie zaś 10 lat są z kolei okresem bardzo 
dobrym wszędzie, nie wyłączając Stanów Zjednoczonych, a jednocześnie w tym- 
że samym czasie zamiast rozładowania sprzeczności wewnętrznych wielokrotnie 
ujawniło się ich wielkie zaostrzenie? 


Sprawy te niewątpliwie rzutują również na perspektywy pokojowego współ- 
istnienia i współzawodnictwa dwóch systemów — socjalizmu i kapitalizmu 


Właściwie moglibyśmy sprowadzić problem współzawodnictwa ekonomicz- 
nego do współzawodnictwa w podnoszeniu wydajności pracy. Jeśli nie zdoła 
się osiągnąć wysokiego wzrostu wydajności pracy w krajach już zaawansowa- 
nych w rozwoju, takich jak nasz, to wtedy można powiedzieć, że się nie roz- 
wiązuje zadań na podstawowym odcinku współzawodnictwa. 


Ale od czego zależy wysoka wydajność pracy? Moim zdaniem. dzieli nas 
od rozwiniętych krajów kapitalistycznych przede wszystkim nie luka techno- 
logiczna, lecz luka ekonomiczna. Co to znaczy? Inżynierowie wołają: dajcie 
nam lepszą technikę! Dyrektor wymienionych w dyskusji wielkich zakładów 
elektrotechnicznych żąda obrabiarek zagranicznych, lecz zamierza nadal pro- 
dukować wyroby o średnim standardzie światowym. Nasze fabryki, gdv już 
zdobędą obrabiarkę zagraniczną, uzyskują z niej dużo mniejszą wydajność niż 
w najbardziej rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 


Dzieje się tak często z powodu przestojów, niedostatecznego zaopatrzenia, 
nadmiernej rozbudowy prac pomocniczych. W rezultacie w niektórych dzie- 
dzinach osiągnięto wyposażenie techniczne niby na poziomie europejskim, ale 
produkujemy drogo, mało wydajnie. 


Otóż luka, którą musimy tutaj pokonać, ma charakter ekonomiczny w tym 
sensie, że powinniśmy nauczyć się uzyskiwać znacznie więcej z naszego poten- 
cjału produkcyjnego niż obecnie. 


Sama technika nie załatwia sprawy. Jednorazowe nasycenie naszej gospo- 
darki techniką na poziomie rozwiniętych krajów zachodnich nie wywołałoby 
wcale odpowiedniego skoku jakościowego w produkcji ani odpowiedniego wzro- 
stu wydajności. Jest rzeczą stwierdzoną, że poza bazą techniczną produkcji 
ogromną rolę grają kwalifikacje kadr, przyzwyczajenie do pracy w nowoczes- 
nych systemach przemysłowych, świadoma dvscyplina, odpowiednia organizacja 
pracy, dostaw, sprzedaży i system elastycznego reagcwania na bodźce itd. 


Również w tej dziedzinie, jak sądzę, mamy spore rezerwy, o czym zresztą 
tutaj już była mowa. Osiągamy trochę lepsze wyniki w kształceniu kadr niż 
w innvch dziedzinach, gdyż przeznaczyliśmy na to odpowiednią ilość naszych 
środków. Należy sądzić, że właśnie w niedalekiej przyszłości wieloletnie inwe- 
stucie. niby nieprodukcyjne, zaczną owocować i staną się rezerwą, która poz- 
Yvol1 mimo trudności utrzymać, a niewykluczone, że nawet nieco zwiększyć 
tempo rozwoju. 


Sądzę, że czynnikiem. który zadecyduje o współzawodnictwie dwóch syste- 
mów na dłuższą metę, jest czynnik ekonomiczny. Gdybyśmy rozważali sprawę 
tylko w długich okresach czasu, to moglibyśmy na tym skoncentrować swoją 
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uwagę. Jednakże nie można się zgodzić z tezą, że już w obecnym okresie nie 
ma zagrożenia w wyniku ideologicznej presji imperializmu korzystającego 
z tych możliwości, jakie mu stwarza pokojowe współistnienie dwóch systemów. 
Warunki te będą istniały również w przyszłości, powinniśmy więc być przy- 
gotowani do skutecznego przeciwdziałania politycznej i ideowej penetracji 
tmperializmu i własnego ofensywnego działania ideologicznego. 


Zadano tu pytanie: czy można toczyć ofensywną walkę na własnym gruncie, 
czy też staje się ona ofensywna tylko na gruncie przeciwnika? 


Moim zdaniern, należy być ofensywnym na własnym terenie, bo przecież 
chodzi o rodzaj walki toczącej się w duszach ludzkich, o przekonywanie ludzi, 
o usuwanie pozostałości ideologii burżuazyjnej czy zamykanie dopływu świa- 
domości burżuazyjnej. Oczywiście, nie potrafimy dawać gotowych recept na 
wszelkie okoliczności. Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że ponieważ nowych 
zjawisk jest dużo i ich oczywiście nie będzie ubywało, musimy nauczyć się 
przygotowywania do nowych pól starcia ideologicznego z imperializmem. 
A w tej dziedzinie brak po prostu zaplecza, gdy chcemy sięgnąć do jakichś 
ugruntowanych opinii, badań itd. Stam ten nie może trwać, jeśli chcemy uzy- 
skiwać lepsze rezultaty. Przypomnę, że nie nauczyliśmy się i nikt zresztą 
na świecie się nie nauczył szybkiego kształcenia wykwalifikowanych kadr ba- 
dawczych. Proces budowy maszyn można bardzo przyspieszyć, ale kadry ba- 
dawcze kształci się w tempie równym budowie jakiejś kopalni głębinowej. 
Dla badacza o kwalifikacjach akademickich dziesięcioletni okres kształcenia 
wydaje się niezbędny. Być może okres kształcenia i usamodzielniania się ba- 
dacza można skrócić, ale wszystko wskazuje, że właściwie już dziś powinniśmy 
wiedzieć, jakie problemy walki ideologicznej będą stawały w końcu lat siedem- 
dziesiątych, by stosownie do tego prowadzić prace przygotowawcze. 


* 


Tow. JÓZEF LENART 


Redaktor naczelny „W spółczesności” 


Wiele przyczyn złożyło się na fakt, iż dla partii setna rocznica urodzin 
Włodzimierza Iljicza Lenina stała się okazją do zintensyfikowania refleksji 
teoretycznej. Przeszło półwiecze minęło od dziejowego przełomu, który się 
wiąże z imieniem Lenina. Wiele rzeczy w tym czasie się dokonało w Świecie 
i 'w naszym ruchu. Powstały nowe problemy i dylematy, wobec których 
zająć musimy postawę twórczą i politycznie skuteczną. Stąd odwołanie do 
leninowskiej spuścizny nie uroczystość akademijną ma na względzie, lecz 
weryfikację. Dotyczy ona samej tej spuścizny. Ma ona bowiem swoje histo- 
ryczne umiejscowienie, a więc i horyzont problemów i spraw przez to 
historyczne umiejscowienie zdeterminowanych. I jakkolwiek Lenin był olbrzy- 
mem i dziś zdumiewa wciąż przenikliwość jego widzenia, dalekowzroczność, 
trafność uogólnień — potrzeba jej weryfikacji w konfrontacji z naszą rze- 
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czywistością jest nie do zakwestionowania. Ale to tylko jedna strona zagad- 
nienia. Dokonujemy bowiem jednocześnie weryfikacji własnej postawy. Na 
to, że rosyjski ruch rewolucyjny — mimo klęski 1905 roku — nie został 
sparaliżowany przez rewizjonizm, że obronił się skutecznie przed różnymi 
innymi rozdzierającymi go od wewnątrz tendencjami, złożyło się wiele przy- 
czyn. I wcale nie najbłahszą z nich była siła przekonywania argumentów, wy- 
nikająca stąd, iż rodziły się one właśnie z analizy rzeczywistości, z leninow- 
skiej dociekliwości badawczej. 


Łatwiej nam stosować marksistowsko-leninowskie dyrektywy metodologicz- 
ne do przeszłości lub rzeczywistości od nas odległej, aniżeli do żywej, współ- . 
czesnej materii życia, która dla nas jawi się jako zadanie. I jest to w pewnym 
sensie zrozumiałe. To, co znajduje się w trakcie formowania, jest niegotowe, 
często więc nieoczywiste w swoim znaczeniu. Powoduje więc nami obawa 
błądu w rozpoznaniu i po prostu ostrożność w działaniu. Mamy do czynienia 
z żywą tkanką społeczną i dokonywanie na niej pochopnych operacji jest 
lub może być niebezpieczne. Powoduje nami — dalej — konieczność taktycz- 
na: w warunkach sprawowania władzy przez partię błąd nawet taktyczny 
może przynieść w wyniku poważne szkody społeczne i polityczne. Nie za- 
mierzam kwestionować ani potrzeby ostrożności w działaniu — jako zasady — 
ani potrzeby taktyki. Racja i skuteczność działania w jej imię — czego 
wielu intelektualistów nie potrafi praktycznie pojąć — pozostają w sprzężeniu 
nierozerwalnym. Lecz ostrożność i taktyka są chwalebne dopóty, dopóki 
są czujnie kontrolowane pełną świadomością fluktuacji zachodzących w rze- 
czywistości i nie przytłumiają naszej zdolności do szybkich t celowych reak- 
cji. A więc dopóty, dopóki nie tłumią naszej rzeczywistej zdolności do tego, 
co u klasyków określało się jako „radykalne myślenie” — radykalne, więc 
pozwalające „sięgać do korzeni”. Taki właśnie radykalizm cechował myśle- 
nie i styl polityczny Lenina. Istnieje trudno uchwytna granica między celową 
ostrożnością, powstrzymującą od działania, a samym działaniem. Lenin wy- 
czuwał ją — jak się czuje materialną realność, gdy się jej dotyka — gdy mó- 
wił: „dzisiaj za wcześnie, jutro za późno” i to właśnie stanowi jedną z cech 
jego geniuszu politycznego. 


Ocena bernsteinowskiej wersji rewizjonizmu nie jest dla nas trudna. Istnieje 
cała literatura na ten temat i najświetniejsze jej karty stanowią właśnie 
analizy i polemiki Lenina. Trudniej jest z oceną rewizjonizmu, który rodzi 
się w naszym czy szerzej: naszych społeczeństwach, już po rozstrzygnięciu 
historycznym na rzecz socjalizmu. Rozpoznanie charakteru, treści i skutków 
rewizjonizmu — choćby przez odwołanie do historycznych jego paranteli — 
mamy w zasadzie zadowalające. Rzecz jednak w tym, iż rozpoznanie w tej 
i tylko w tej płaszczyźnie wydaje mi się niewystarczające do pełnego zro- 
zumienia istoty tego zjawiska, jego żywotności i różnorodności jego wersji 


Rewizjonizm jest zjawiskiem kulturowym, lecz nie kultura przede wszyst- 
kim stanowi jego źródło, ale rzeczywistość społeczna. Toteż sensownie moż: 
na o nim mówić tylko wówczas, gdy nie poprzestaniemy na stwierdzeniach, 
iz rodzi się on w reliktowych sferach starej świadomości burżuazyjnej, na 
które ciśnie i które eksploatuje propaganda antykomunistyczna, 
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Reliktowe strefy świadomości burżuazyjnej w społeczeństwie istnieją I — 
jak mi się zdaje — często nie doceniamy rozległości i aktywności tych 
siref. Faktem bezspornym jest, iż są one skutecznie eksploatowane przez 
ośrodki dywersji ideologicznej. 


Działają tu jednak nie tylko ośrodki dywersji. Działa tu w nie mniejszym 
zakresie obiektywna konfrontacja naszego systemu z systemem kapitalistycz- 
nym. W konfrontacji tej system nasz może Się legitymować tym, co stanowi 
o jego sile: szybszym tempem rozwoju i sprawnością ekonomiki oraz swoją 
polityką społeczną. Jeśli w tych zakresach nastepują zahamowania i pojawia- 
ją się nieprawidłowości, w konfrontacji tej możemy się okazać słabsi. 


Rewizjonizm — a jest to pojęcie uprawnione wewnątrz określonego Sy- 
stemu ideologicznego — powstaje na styku ideologii i polityki partii z ten- 
dencjami obcymi, żywymi i aktywnymi w rzeczywistości społecznej, w jakiej 
dane jest nam działać. Tendencje te w naszych warunkach bywają utajone 
lub nie uformowane wyraziście na tyle, by mogły funkcjonować jako systemy 
poglądów ujęte w deklaracje otwarcie przeciwstawne ideologii i polityce naszej 
partii. Ich jedyną szansą jest więc modyfikacja tej ideologii i polityki w 
Kierunku dla siebie przychylnym. I stąd rewizjoniści doskonale świadomi 
swej rozbieżności z poglądami i kierunkiem działań obowiązujących w partii 
tak uporczywie bronią swojej do niej przynależności, pragnąc wewnątrz niej 
tworzyć jeśli nie frakcje, to przynajmniej grupy nacisku. Rewizjonizm — nie 
jest to, jak sądzę, sprawa incydentalna, lecz rys charakteryzujący naszą 
sytuację historyczną — prowadzi nie tylko walkę z partią klasy robotniczej. 
lecz prowadzi walkę o partię. Walka z partią stanowi nie pierwszą, lecz 
ostatnią pozycję każdej rewizjonistycznej orientacji w naszych warunkach 
Tę prawidłowość warto sobie uświadomić; wynikają z niej bowiem istotne 
implikacje polityczne. 


Ograniczyć się do rozpoznania reliktowych stref świadomości społecznej 
i diagnozy tyczącej się ich eksploatacji przez czynniki zewnętrzne — oznacza 
usunąć z pola widzenia wszystkie te emanacje ideologiczne, które rodzą się 
w złożonej i wciąż konfliktowej strukturze społecznej naszego narodu. 


Struktura ta w ciągu ćwierćwiecza istnienia Polski Ludowej uległa i ulega 
nada) głębokim przeobrażeniom, które składają się na postępujący proces 
tworzenia się socjalistycznego narodu. Ale proces ten nie jest wolny od 
sprzeczności i sprzeczności te muszą znaleźć — niezależnie od naszej woli — 
swoje odbicie ideologiczne. 


I znajduja Niech nas nie myli w tym względzie wersja rewizjonizmu. 
z którą mieliśmy do czynienia w kręgach intehgencji humanistycznej, a któ- 
ra osiąunęla swoje apreycum i polityczne przezwyciężenie zarazem w wyda 
rzeniacn marcowych 1866 r. Była to wersja bez większych szans powodzenia, 
pozbawiona szerszeęo zaplecza społecznego. Wersja zbyt „intielgencka” w tvm 
sensie, że stanowiła owoc frustracji określonych odłamów inteligencji, które 
po nieudanej próbie dołączenia swego kroku do historycznego pochodu zwy- 
cięskiej formacji społecznej chciałyby wrócić do liberalno-burżuazyjnych 
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złudzeń — nie licząc się w istocie z tym wszystkim, co stanowi o odległości, 
jaką naród nasz przebył w ciągu ćwierćwiecza. 

Niech nas to nie myli. Ta wersja rewizjonizmu — zbyt jawnie kapitulancka 
wobec formacji burżuazyjnej — nie mogła zdyskontować sprzeczności ideolo- 
gicznych, jakie struktura naszej społeczności narodowej z siebie emanuije. 
Praktycznie miała ona słaby kontakt z siłami społecznymi, które zdolne są 
w sposób istotny wpływać na kierunek historycznego rozwoju Polski, 


Reliktowe strefy świadomości burżuazyjnej w społeczeństwie na pewno nie 
pokrywają się z tak zarysowanymi elementami naszej struktury społecznej — 
tu jednak biją życiodajne źródła tendencji niezbieżnych z historycznvm 
interesem klasy robotniczej i ideologią partii. Praktyka budowania politwcz- 
nej jedności społeczeństwa narodowego nie skłania nas do eksponowania istnie- 
jących sprzeczności zawartych w strukturze społecznej czy światopoglądo- 
wej i politycznej naszego narodu, co nie oznacza, iż tym samym sprzecz- 
ności te ł wynikające z nich konsekwencje przestają istnieć. Jeśli jednak 
nie jesteśmy skłonni do eksponowania tych sprzeczności, istnieją siły zainte- 
resowane w ich kamuflażu i zarazem wykorzystywaniu. 


Swoiste koncepcje solidaryzmu narodowego, rodzące się na marginesie na- 
szych słusznych dążeń do budowania jedności narodu na gruncie socjalizmu, 
mają swoje źródło w dużym stopniu w siłach społecznie konserwatywnych, 
zainteresowanych w utrzymaniu istniejącego stanu rozwoju społeczeństwa. 
A ponieważ w życiu społecznym nigdy niczego nie da się trwale zakonserwo- 
wać, w praktyce oznacza to dążenie do cofnięcia socjalistycznych procesów 
społecznych. 


Tendencje te prowadzą niejako programowo do zacierania niegdyś istnieją- 
cvch i wciąż dających o sobie znać różnic postaw politycznych, do rehabi- 
litacji społecznej zjawisk dziś już historycznych i z marksistowskiego punktu 
widzenia słusznie ocenionych negatywnie. 


Jeśli poprzednia wersia rewizjonizmu, z którą borykała się nasza partia 
przez lat kilkanaście, usiłowała wyformułować kontrpropozycję politvki partii, 
eksploatując żywotne wciąż w inteligenckich zwłaszcza kręgach liberalno-bur- 
Żnazyjne złudzenia, ta wersja — o posmaku nacjonalistycznym — pragnie 
stworzyć kontrpropozycję w oparciu o konserwatywne siły społeczne, nie 
zainteresowane, lub słabiej zainteresowane w socjalistvcznych przeobraże- 
niach społecznych aniżeli klasa robotnicza — jedyna konsekwentnie rewolu- 
cvina klasa w naszym narodzie. Rewizjonistyczne tendencje moga się rodzić 
dziś nie tyle na złożach likheralno-burżuazyjnych złudzeń — doszczętnie skom- 
promitowana jest dziś już ta frazeologia — ile na ożywionych i umiejętnie 
wykorzystywanych resentymentach nacjonalistycznych. 


Jeśli tak ująć przyczyny żywotności rewizjonizmu, to nie można ograniczyć 
sie do zwalczania jego przejawów, ale trzeba ujawniać jego głębszc społeczne 
źródła i parantele. I nie chodzi tu o zrywanie czy nadwątlanie naszych soju- 
szów Sojusze te — zwłaszcza sojusz robotników i chłopów — trzeba stale 
umacniać. Idzie jednak o dialektvczne — właśnie leninowskie — ich trakto- 
wanie, o świadomość granic solidarności wvynikajacej z rzeczywistej zhież- 
ności interesów i tendencji ideologicznych. Właśnie dlatego trzeba określać 
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własną odrębność ideologiczną. Świadomość kryteriów tej odrębności stano- 
wi bowiem jedno z najważniejszych zabezpieczeń partii przed rewizjoniz. 
mem, jakąkolwiek zechciałby przybrać postać. 


Tow. JAROSŁAW ŁADOSZ 


Uniwersytet Sląski ę 

Rozpowszechnione jest dosyć szeroko mniemanie, że u Marksa, a zwłaszcza 
u Lenina, znajdujemy gotową, daną już teorię państwa socjalistycznego i par- 
tyjnego kierownictwa w socjalizmie. Sądzę, że to błędne mniemanie. U Mark- 
sa i Engelsa, a także w twórczości Lenina sprzed Października, znajdujemy 
tylko bardzo ogólny zarys teorii państwa socjalistycznego, a bardzo niewiele 
o roli partii w socjalizmie. W dziele Państwo a rewolucja sumującym przed- 
rewolucyjny dorobek marksistowskiej teorii w tej kwestii, nawet to, co stanowi 
najważniejszy dla owego okresu wkład Lenina w teorię państwa socjalistycz- 
nego, mianowicie odkrycie radzieckiej formy dyktatury proletariatu — zostało 
ledwie zasygnalizowane. Lenin nie napisał nigdy zamierzonego VII rozdziału 
tej pracy, który miał być poświęcony analizie rosyjskich doświadczeń. 

Od strony nowatorstwa w teorii praca Lenina Państwo a rewolucja ma 
oczywiście znaczenie nieprzemijające. Tkwi to przede wszystkim w me- 
todologicznej warstwie tego dzieła. Lenin wydobył w nim z całą 
mocą antydogmatyczny, rozwojowy charakter poglądów Marksa i Engelsa na 
państwo, ujawnił mechanizmy zespolenia rozwijanej przez nich teorii z prak- 
tyką rewolucyjnych wystąpień klasy robotniczej oraz z analizą konkretnych 
procesów klasowych. 

Podstawę teorii państwa u Marksa i Engelsa stanowi — w świetle leninow- 
skiego dzieła — w nie mniejszej mierze dialektyczne myślenie, co doświadcze- 
nia rewolucji 1848 i 1870 r. I tę właśnie metodologię Lenin stosuje po paździer- 
niku 1917 r. w teoretycznych analizach państwowości socjalistycznej. W twór- 
czości lat 1917—1923 zawarty jest — moim zdaniem — najistotniejszy i naj- 
bardziej doniosły jego oryginalny wkład w ten aspekt marksistowskiej teorii. 

Znamienna jest droga, po której kroczy naprzód teoretyczna refleksja Le- 
nina. To, co doprowadza później do tstotnych modyfikacji wnoszonych w teorię 
państwa socjalistycznego, pojawia się zalążkowo w rozważaniach nad układem 
klasowych sił wewnętrznych i zewnętrznych. 

Te właśnie rozważania prowadzą do wniosku o konieczności pójścia na chwi- 
lowy kompromis z siłami niesocjalistycznymi. W wyniku głębszej analizy rze- 
czywistości społecznej, doświadczeń budownictwa socjalistycznego, elementy 
pierwotnej teorii i próby jej wprowadzenia w praktykę określa następnie Lenin 
często jako błąd. Jednocześnie pewne korekty, które traktuje początkowo jako 
wyraz swoiście rosyjskiej prawidłowości rozwoju rewolucji, wynikającej z kla- 
sowych stosunków w Rosji, z ówczesnego zacofania rosyjskiego, z wyniszcze- 
nia sił wytwórczych na skutek wojny, w wyniku głębszej analizy ujawniają 
prawidłowość ogólną, która w warunkach rosyjskiego zacofania okazuje się 
tylko trwalsza i wyraźniejsza niż gdzie indziej. 
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Główne wyniki konkretyzacji 1 modyfikacji pierwotnej teorii w okresie 
5-letnich doświadczeń budownictwa socjalistycznego są — moim zdaniem — 
następujące: 


Po pierwsze, faza dyktatury proletariatu okazuje się bardziej długotrwała 
niż się to pierwotnie wydawało, a jednocześnie bardziej złożona wewnętrznie. 
splata się bowiem z fazą socjalizmu, którą Lenin nazywał w pracy Panństwe 
a rewolucja fazą państwa niepolitycznego Dyktatura proletariatu przeradza 
się w „państwo niepolityczne” w sposób ciągły, albowiem pewne zjawiska 
pierwotnie umieszczone w fazie pierwszej przetrwają długo jeszcze w socjaliz- 
mie, chociaż w zmodyfikowanej postaci. Łącznikiem jest tu przede wszystkim 
istnienie drobnej produkcji towarowej, która okazuje się znacznie trwalsza 
niż kapitalizm. Łącznikiem jest także konieczność zachowania handlu i sto- 
sunków towarowo-pieniężnych co najmniej jako podstawowego sposobu po- 
działu wśród ludności spożywanej części dochodu narodowego. Dzisiaj zdajemy 
sobie sprawę, że stosunki towarowo-pieniężne są nawet trwalsze niż drobna 
produkcja, a zarazem istnieniu ich towarzyszy nieuchronne odradzanie się 
wciąż na nowo drobnomieszczańskiej mentalności. 


Po drugie, Lenin odstępuje od pierwotnego traktowania łącznie dwóch zadań 
dyktatury proletariatu: dławienia burżuazji i kierowania drobnomieszczań- 
stwem przy tworzeniu gospodarki socjalistycznej. Dochodzi on bowiem do 
wniosku. że to drugie zadanie jest bardziej długotrwałe i rozciąga się na cały 
okres historyczny po zdławieniu burżuazji. Wprawdzie długo zachowują się 
tendencje do odradzania się burżuazji, a stąd pozostaje oczywiście nadal 
funkcja przemocy, ale jej rola schodzi na coraz dalszy plan. 

Również przysposobienie mas do funkcji rządzenia okazuje się procesem 
bardziej długotrwałym, niż to rysowała pierwotna teoria, i Lenin wyciąga 
z tego konkretne wnioski teoretyczne, jeśli chodzi o kształtowanie socjalistycz- 
nej państwowości. 

Modyfikacje wprowadzane do teorii przez Lenina stanowią żywy przykład 
tego, że twórczy marksizm znamionuje giętkość pojęć, że obce mu jest trzy- 
manie się raz na zawsze wykutych schematów. 

Nic nie jest Leninowi bardziej obce, jak próby segregacji, izolowania poszcze- 
gólnych funkcji państwa socjalistycznego. Traktuje on je zawsze w łączności 
jako strony prucesu walki klasowej. Lenin nie znał ostrych granic między 
elapami rozwoju społeczeństwa socjalistycznego ani też nie lęka się — ku 
przerażeniu doktrynerów — propozycji wykorzystania przez dykta- 
turę proletariatu kapitalistów, a nawet byłych obszarników, o ile są fachow- 
cami w dziedzinie gospodarki rolnej. Giętkość i nieschematyczność łączy się 
jednak z niezłomną wiernością metodologicznym zasadom marksizmu, przede 
wszystkim zasudzie społeczno-ekonomicznej, klasowej analizy zjawisk z po- 
zycji klasy robotniczej oraz z niezwykle konsekwentnym trzymaniem się kie- 
runku głównego: umacniania władzy klasy robotniczej. Zakłada to stałe forso- 
wanie masowego udziału robotników w rządzeniu (milicji, w kontroli społecz- 
nej, w administracji ogólnej i gospodarczej), wysuwania robotników na kie- 
rownicze stanowiska, podnoszenia Świadomości klasowej przez partię. Krótko 
mówiąc, teoria ma wytyczyć drogi optymalnego wykorzystania władzy poli- 
tycznej do organizacji społeczeństwa socjalistycznego. 
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Podobnie jest z kwestią roli partii. W pierwszych miesiącach po Paździer- 
niku w twórczości Lenina nie znajdujemy wiele nowego na temat kierowniczej 
roli partii w budowaniu państwa i ekonomiki socjalistycznej. Ta rola jest przej- 
rzysta w samej praktyce, nie stwarza na razie nowych problemów teoretycz- 
nych. Dopiero wystąpienie swoistych trudności w praktyce, nie spotykanych 
i nie przewidywanych dawniej, powstanie pewnych rozbieżności wewnątrz 
partii w ich rozwiązywaniu zmusza do podjęcia teoretycznej analizy roli partii 
w układzie stosunków klasowych, roli partii komunistycznej u władzy i do 
sformułowania teorii partii w socjalizmie. 

Likwidacja klasy kapitalistów 1 obszarników nie pociąga za sobą obumarcia 
hegemonii klasy robotniczej w stosunku do chłopstwa i drobnomieszczaństwa 
miejskiego. Hegemonia ta zarazem nie realizuje się po zniesieniu kapitalistycz- 
nej własności żywiołowo, automatycznie. Życie wskazuje, że toczy się nadal 
walka, ale walka w zupełnie nowej sytuacji niż dawniej, wymagająca nowych 
form. 


Od strony ideologicznej walka ta wymierzona jest przeciwko poglądom dro- 
bnomieszczeńskim, przeciwko nieuchronnym recydywom rewizjonizmu, prze- 
ciwko odradzaniu się wciąż mirażu „czystej”” demokracji. Podstawowy wniosek, 
jaki Lenin w stosunku do partii wyciągnął z nowych doświadczeń, wniosek wów- 
czas twórczy, choć dziś wydaje się trywialny, jest następujący: w epoce dvkta- 
tury proletariatu konieczność kierownictwa partyjnego wzrasta, zwartość par- 
tii, kontrolowanie przez nią procesów społeczno-ekonomicznych okazują się wa- 
runkiem nieodzownym zjednoczenia narodu wokół klasy robotniczej, skutecz- 
nego posuwania budownictwa socjalistycznego naprzód, bez awanturnictwa 
Bez kierownictwa partii niemożliwe jest realizowanie dyktatury proletariatu, 
nieuchronnie występować muszą w sojuszu robotniczo-chłopskim wahania, 
pęknięcia, zagrażające samemu istnieniu socjalizmu. 


Te teoretyczne wnioski wyrastają z praktyki walki politycznej z antysocja- 
listycznymi koncepcjami: z tendencjami do likwidacji partii, z koncepcjami 
powierzenia władzy powszechnym zjazdom wytwórców itd. 

Lenin odkrywa, że w toku budownictwa socjalizmu główną rolą klasy robot- 
niczej staje się rola organizatorska MLecz ta rola nie może być wypełniona 
bez partii, przez klasę robotniczą w całości. Partia nieodzowna jest jako wy» 
chowawca, organizator oraz kierownik klasy robotniczej i ogółu pracujacych. 
Jest nieodzowna jako organizm kontrolujący aparat państwowy, komunistów 
pracujących w tym aparacie. 

Dla spełnienia tej roli szczególnej wagi nabiera w okresie budownictwa 
socjalistycznego problem czystości partii, wykształcenia przez nią wewnętrznych 
środków ochrony przed karierowiczami i ludźmi chwiejnymi, którzy usiłują 
napływać i niekiedy napływają szeroką ławą w jej szeregi. 

Lenin uzasadnia teoretycznie konieczność stosowania nowych środków. Na- 
leży do nich regulowanie składu partii również od góry, jej proletariackiego 
składu, należy powołanie wewnętrznego aparatu kontroli partvjnej specjalnie 
do walki z nadużyciami w sferze i ekonomicznej, i władzy, należy opracowanie 
zasad przyjmowania do partii ludzi sprawdzonych w działaniu w monieniach 
politycznie trudnych, przy zorganizowanym współudziale kontroli bezpartyj- 
nych mas robotniczych nad przyjęciami do partii. Lenin rozwija wreszcie kon- 
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cepcję demokracji wewnątrzpartyjnej w zastosowaniu do nowych warunków. 
Jedność partii wymaga zabiegów szczególnych i nabiera znaczenia szczególnego. 
Stąd zakaz frakcji w partii, gdyż w socjalizmie frakcje nieuchronnie gromadzą 
wokół siebie wszystkie siły wrogie socjalizmowi, niezależnie od intencji frak- 
cjonistów. Lenin rozbija zarazem poglądy o wielopartyjności opozycyjnego 
typu w nadbudowie politycznej socjalizmu. 

Umacniając jedność partii, Lenin poszukuje równocześnie instytucjonalnych 
form zagwarantowania twórczej dyskusji wewnątrzpartyjnych w socjalizmie, 
mechanizmu, który otworzy drogę do ujawniania różnic w poglądach poli- 
tycznych i teoretycznych wśród członków partii, albowiem dyskusja jest dla 
zdrowia partii nieodzowna. Walcząc jak najostrzej z frakcjami, troszczy się 
równocześnie o to, by nie utracić dla partii doświadczenia i wiedzy byłych 
frakcjonistów., 


Za odmienność poglądów nie usuwa się z partii ani za ich wyrażanie wew- 
nątrz samej partii. Usuwa się za działalność polityczną niezgodną z uchwałami 
partii. W pracy teoretycznej nie obowiązuje dyscyplina partyjna. 

Lenin opracowuje wreszcie cały zespół środków gwarantujących stałą i co- 
dzienną więź wszystkich ogniw partii z masami i system zdobywania przez 
partię poparcia mas. Są to jednocześnie nowe sposoby pogłębienia demokracji 
wewnątrzpartyjnej i demokracji ogólnej. 

Wszystkie te leninowskie koncepcje — chciałbym to mocno podkreślić, bo 
rozpowszechnione są czasem odmienne mniemania — nie stanowią bynajmniej 
wniosków a priori uzyskanych w drodze czysto logicznej, wyprowadzonych 
z ogólnych zasad teoretycznych. Proces budownictwa socjalistycznego nie jest 
tylko — używając fachowej terminologii filozoficznej — „okazją” pobudzającą 
do wniosków, lecz stanowi istotną zawartość i przesłankę tych nowych kon- 
cepcji. 

Nie uważam bynajmniej, iżby wszystkie jego ongiś wypowiedziane poglądy 
ij dyrektywy należało przenieść wprost do naszej sytuacji. Byłoby to sprzeczne 
z samą istotą leninizmu. Jednocześnie sądzę, że czerpanie z dorobku Lenina 
musi oznaczać przyswajanie sobie i metody, i pełni argumentacji Lenina, a nie 
dobieranie cytatów na okoliczność tego, co dziś uważamy za słuszne. 


e 


Tematem mojego referatu była koncepcja państwa socjalistycznego u Lenina 
i roli partii w tym państwie. Sprawy partii uwzględniałem więc głównie w re 
lacji: państwo— partia. Kwestia norm leninowskich w partii tkwi w zasadzie 
poza tą relacją. I tak wykraczałem poza jej krąg, m. in. zahaczając o kwestię 
rozumienia kierowniczej roli partii głównie jako roli całości partii, od dołu 
do góry, od podstawowych organizacji; gdy wskazywałem na opaczność, kolizję 
z leninowskimi normami, gdy tę kierowniczą rolę redukowano do funkcji sa- 
mego Komitetu Centralnego. 

Inaczej nieco wygląda kwestia kolegialności w pracy instancji partyjnych. 
Konstruowałem referat na podstawie analizy tekstów Lenina. Nie wszyscy 
zdają sobie sprawę z tego, że na temat kolegialności w pracy instancji partyj- 
nych Lenin nie wypowiada się właściwie nigdzie w swoich dziełach w latach 
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1917-—1923. Spotyka się wiele rozważań o jednoosobowym kierownictwie 
w przemyśle i jego relacji do organów kolegialnych, ale to inna kwestia. 

Za nieporozumienie „semantyczne” uważam zarzut tow. Widerszpila, iż w roz- 
wsażaniach o państwie ogólnonarodowym pominąłem sprawy charakteru pań- 
stwa polskiego i wkładu polskiej myśli marksistowskiej w tę kwestię. Kwestia 
„państwa ogólnonarodowego” nie wiąże się z relacją państwo—naród, lecz 
z relacją państwo—klasa. Demokracja ludowa na obecnym etapie — to forma 
dyktatury proletariatu, a jeszcze nie „państwo ogólnonarodowe ”. 


Tow. Kolczyński uznał odnalezienie przeze mnie trzech faz rozwoju państwo- 
wości socjalistycznej w pracy Lenina Państwo a rewolucja za sztuczną kon- 
strukcję. Twierdzi, że Lenin wyróżnia tam tylko dwie fazy. Sądzę, że jest 
to wynikiem pewnego tradycyjnego schematu, który ciąży na czytaniu tekstów 
Lenina. Schemat, o którym mówię, prowadzi często do istotnych błędów w licz- 
nych pracach teoretycznych. Twierdzi się na przykład, że społeczeństwo socja- 
listyczne po rewolucji przebywa trzy fazy: dyktatury proletariatu, socjalizmu, 
komunizmu. To nieporozumienie. Nie można zestawiać obok siebie dyktatury 
proletariatu i socjalizmu, tak jak nie można monarchii konstytucyjnej uważać 
za fazę kapitalizmu. Dyktatura proletariatu — to forma państwowości pew- 
nego społeczeństwa, socjalizm — to społeczeństwo samo, formacja społeczno- 
ekonomiczna. Logicznie poprawne jest zestawienie: okres przejściowy od ka- 
pitalizmu do socjalizmu, socjalizm, komunizm. I każdemu z tych okresów odpo- 
wiada określona państwowość. A więc trzy fazy. Starałem się pokazać, że tak 
jest u Lenina, a zarazem uniknąć zamieszania występującego m.in. w podręcz- 
nikach, w wyniku którego wielu studentów nie potrafi na egzaminach odróż- 
nić dyktatury proletariatu jako państwa od okresu przejściowego jako społe- 
czeństwa bynajmniej nie identycznego z państwem. 


Bardziej interesujące jest, a to starałem się wykazać w swoim referacie 
i uważam za warte głębokiej dyskusji, że Lenin w pracach pisanych po Re- 
wolucji Październikowej odstępuje częściowo od wyrażneyvo wyodrębniania 
trzech faz wyróżnionych w pracy Państwo a rewolucja. Dla Lenina socjalizm 
to społeczeństwo, w którym „wszyscy są pracownikami jednego syndykatu pań- 
stwowego”. Staram się pokazać, iż sam Lenin modyfikuje pierwotny schemat 
i że w duchu tej modyfikacji raczej słusznie będzie nazywać już dziś i polskie, 
i radzieckie społeczeństwo socjalistycznym, chociaż o różnym stopniu zaawanso- 
wania. A także, iż okres dochodzenia do ogólnonarodowej formy własności 
jako jedynej jest znacznie dłuższy, niż się to pierwotnie klasykom wydawało; 
ciągnie się długo po kompletnym zniesieniu kapitalistycznej własności i biegnie 
różnorodnymi drogami. 

Powyżej dotykałem spraw raczej marginesowych, propozycji, uzupełnień itp. 
Bardziej szczegółowo pragnę zatrzymać się nad zarzutem niezwykle istotnym, 
który postawił tow. Widerszpil, a który dotyczy jednego z zasadniczych pro- 
blemów mojego referatu, zarzutem — nieco zaostrzając — iż reprezentuję 
stanowisko antychłopskie. 

Badanie procesów klasowych w socjalizmie ma kardynalne znaczenie teore- 
tyczne i polityczne; bez gruntownego jego podjęcia nie poczynimy istotnego 
kroku w przezwyciężeniu słabości teorii społeczeństw socjalistycznych, ich sił 
napędowych. 
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Wspominali tu niektórzy sekretarze KW, iż aktyw partyjny domaga się spre- 
cvzowania perspektyw dalszego rozwoju socjalizmu w kraju i na świecie. 
Taki postulat wysuwa również kierownictwo partii wobec naszych teoretyków- 
marksistów. Nie chodzi przy tym o perspektywę w sensie prognoz wielkości, 
asortymentu produkcji i spożycia w roku 2000 czy też „modelu konsumpcji”. 
Nad tymi sprawami prowadzi się prace. Chodzi o perspektywy i drogi dojścia 
do komunizmu, przemian w stosunkach społeczno-ekonomicznych i politycz- 
nych. Aby taką perspektywę wypracować, trzeba mieć jasność co do we- 
wnętrznych motorów rozwoju socjalistycznego społeczeństwa. 


W tej intencji ośmieliłem się w referacie przypomnieć, jak kwestię tę ujmo- 
wał Lenin w początkach radzieckiego społeczeństwa Nie uczyniłem tego, pod- 
kreślam raz jeszcze, by żądać powtórzenia analiz Lenina w sensie ich do- 
slownego przeniesienia do naszych warunków. Błędem jest mniemanie: u Le- 
nina wszystko jest już rozwiązane i trzeba tylko wrócić do tych rozwiązań. 
Chodziło mi o przypomnienie metody I.enina. Szukał on właśnie wewnętrznych 
sprężyn rozwoju społeczeństwa w analizie stosunków ekonomicznych formują- 
cych się już po obaleniu kapitalistów i obszarników. W sprzecznościach kla- 
sowych, w stosunkach klasy robotniczej i chłopstwa upatrywał niewątpliwie 
klucz do zrozumienia tendencji rozwojowych tego społeczeństwa. 


Tow Widerszpi] zarzucał mi, jeśli dobrze zrozumiałem, że moja interpre- 
tacia zmierza do wykazania, jakoby Lenin uważał, iż walka z chłopstwem 
jest głównym frontem walki ideologicznej To nieporozumienie. Nic takiego 
ie twierdzę. Ideologia nie może walczyć z chłopstwem, lecz tylko z ideologią. 
lenin mówi, że na politycznym froncie wewnętrznym głównym wrogiem jest 
obóz drobnoburżuazyjny, a nie chłopstwo (bo klasa nie jest obozem politycz- 
nym). 

Nasze dyskusje o drobnomieszczaństwie wskazują na konieczność bardzo 
precyzyjnej analizy tej kategorii, jej wewnętrznego zróżnicowania. 

Tow. Widerszpi] twierdzi, iż rozciągnąłem niektóre wypowiedzi Lenina o sto- 
sunku do chłopstwa z okresu komunizmu wojennego na okres sojuszu ze śred- 
niakiem, że w czasie NEP takich formuł już nie ma. 

X Zjazd RKP(b), 1921 rok — to nie okres komunizmu wojennego. A właśnie 
na tym zjeździe Lenin domaga się, aby stawiać sprawy bez owijania w baweł- 
nę: interesy tych dwóch klas są odmienne; drobny rolnik nie chce tego, czego 
chce robotnik. Lecz u Lenina te słowa nie tylko nie znajdują się w kolizji 
z sojuszem robotniczo-chłopskim, ale przeciwnie — łączą się z opracowaniem 
oraz pogłębianiem teorii i praktyki politycznej tego sojuszu, z usuwaniem błę- 
dów w jego realizowaniu. Sojusz ten Lenin charakteryzuje jako kompromis 
klas na antykapitalistycznej i antyobszarniczej płaszczyźnie, otliczony na dzie- 
sięciolecia. Można znaleźć u Lenina teksty, iż walka lub porozumienie tych 
dwóch klas decyduje o losach całej naszej rewolucji, tulaj walkę ostro prze- 
ciwstawia się porozumieniu! 

Jak rozwiązać ten dylemat? Sądzę, że jest to dylemat pozorny. U Lenina 
klasa robotnicza i chłopstwo są klasami różnymi, które łączy stosunek jedności 
i walki przeciwieństw. Przeciwieństw nieantagonistycznych — i tu tkwi istota 
rzeczy. 

W odróżnieniu od rewizjonistów uważam, że pojęcie klas nieantago- 
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nistycznych jest cenne i płodne. Sprzeczności nieantagonistyczne odgrywają 
istotną rolę w procesach naszego życia wewnętrznego, w zrozumieniu wew- 
nętrznych źródeł procesów politycznych w krajach socjalistycznych. Klasy 
nieantagonistyczne — znaczy: nie wyzyskujące jedna drugiej, nie uwarunko- 
wane przez proceder wyzysku, lecz o zróżnicowanych interesach. Ich związek 
— to sojusz robotniczo-chłopski. Jego kształtowanie — to ważka część naszej 
polityki wewnętrznej. Sprzeczności są same w sobie nieantagonistyczne, lecz 
oddziaływanie zewnętrznych sprzeczności klasowych, naciski sił kapitalizmu 
mogą sprawiać, iż zaostrzają się one do antagonizmu. 

Stosunki klasy robotniczej i chłopskiej, ich modyfikacje i fluktuacje leżą 
u podstaw istotnych zwrotów politycznych w społeczeństwach socjalistycznych. 
To stwierdzenie, powie ktoś, banalne, ale bynajmniej go nie eksponujemy 
w pracach teoretycznych. 

Czy wszystko to oznacza, iżbym uważał, że do zrozumienia dynamiki współ- 
czesnych społeczeństw socjalistycznych wystarcza analiza stosunków robotników 
i chłopstwa (drobnotowarowego czy spółdzielczego)? Do leninowskiego typu 
analiz tych stosunków trzeba nawiązać i powracać. Nie wolno historii tych 
stosunków przedstawiać, jak to często bywa, jako pasma błędów uwieńczonego 
ustanowieniem idealnego rozwiązanie w ostatniej uchwale tej czy innej partii 
o polityce rolnej. Jednakże ograniczenie się do badania tych stosunków wy- 
rażnie dziś nie wystarcza. W tym sensie byłoby chybione powtarzanie samych 
leninowskich analiz. 

Konieczna jest szersza analiza roli więzi towarowo-pieniężnej w socjalizmie, 
jej społecznych implikacji głównie w mieście. Potrzeba pogłębienia badań sto- 
sunków społecznych kryjących się za socjalistycznymi formami własności. 


Tow, WALERY NAMIOTKIEWICZ 


KC PZPR 


W biografii politycznej Lenina, w całej jego działalności, problem walki ideo- 
logicznej z rewizjonizmem odgrywał niezwykle istotną rolę. Myślę, że nie będzie 
żadnej przesady, jeśli powiemy, że teoria leninowska powstała w toku ideolo- 
gicznego starcia z rewizjonizmem. Cała myśl leninowska kształtowała się 
w procesie ideologicznego konfliktu z różnymi przejawami rewizjonizmu, z ty- 
mi formami, jakie w konkretnej sytuacji politycznej rodziły się wewnątrz ro- 
syjskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego. Te potrzeby walki ideolo- 
gicznej z rewizjonizmem determinowały kierunek rozwoju myśli leninowskiej. 
I dlatego, jeśli chcemy pozostawać w zgodzie z prawdą historii. to wydaje się, 
że temat walki ideologicznej z rewizjonizmem, temat leninowskich doświadczeń 
w tej walce powinien znaleźć również dobitny wyraz w toku naszej kampanii 
propagandowo-politycznej poświęconej upowszechnianiu i popularyzacji leni- 
nizmu. 

Prowadzone przez Lenina dyskusje z rzecznikami rewizjonizmu oraz krvty- 
ka ich pozlądów spowodowały, iż w szeregach rosyjskiego ruchu roiwotniczego 
nie nastąpiła tak masowo akceptacja treści rewizjonistycznych, jak w innych 
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partiach socjaldemokratycznych, a zwłaszcza w niemieckim ruchu robotni- 
czym, który na przełomie XIX i XX wieku był głównym ośrodkiem między- 
narodowego ruchu robotniczego. 


Lenin zdołał powołać do życia samodzielną partię — partię bolszewicką — 
reprezentującą rewolucyjny kierunek działania i odporną na wpływy rewizjo- 
nizmu. Wydaje się, że w tym fakcie należy dopatrywać się głównej przyczyny 
wszystkich późniejszych historycznych zwycięstw rosyjskiego proletariatu 
w walce rewolucyjnej. Możemy więc powiedzieć, że walka ideologiczna i poli- 
tyczna prowadzona przez Lenina z rewizjonizmem przyniosła na gruncie ro- 
syjskim skutki pozytywne. Wpływy ideowe rewizjonizmu zostały zahamowa- 
ne i przezwyciężone, a sam rewizjonizm w szeregach rosyjskiego ruchu robot- 
niczego znalazł się w politycznej izolacji. Właśnie ta skuteczność walki ideolo- 
gicznej, prowadzonej pod przewodem Lenina, skłania nas dzisiaj do zastano- 
wienia się nad tym, jaką metodę walki ideologicznej zastosował on w starciu 
z doktryną rewizjonistyczną. 


W naszej publicystyce w szerokim tego słowa znaczeniu w ciagu wielu lat 
problem leninowskich doświadczeń w walce ideologicznej z rewizjonizmem 
— wydaje się — nie był uwzględniony należycie. Można powiedzieć, iż tej 
problematyki przez dłuższy czas wyrażnie nie doceniano. Tę niezmiernie do- 
niosłą stronę myśli leninowskiej traktowano w wielu publikacjach drugopla- 
nowo, negliżowano, a nawet niekiedy wręcz pomijano milczeniem. 


Można wskazać wiele takich publikacji na łamach zarówno periodyków nau- 
kowych, jak i prasy tygodniowej. Można także przytoczyć pozycje książkowe 
tego rodzaju. Nie chodzi oczywiście o to, żeby tu wszczynać dyskusję z tymi 
kublikacjami. Przedmiotem naszych zainteresowań jest w danym wypadku samo 
doświadczenie wypracowane przez Lenina w procesie walki ideologicznej, 
z rewizjonizmem, a nie stan opinii na temat tego doświadczenia. Natomiast 
okoliczność, iż w różnych opracowaniach i wydawnictwach można spotkać co 
najmniej wątpliwe lub zgoła fałszywe podejście do wspomnianej problematy- 
ki, stanowi jedynie dodatkowy argument uzasadniający wybór tego istotnego 
ternatu. 


Włodzimierz Lenin będąc wybitnym przywódcą ruchu robotniczego przez 
cały czas swej działalności traktował walkę ideologiczną z rewizjonizmem jako 
niezmiernie ważiie, pierwszoplanowe zadanie partii proletariatu w sferze ideo- 
logii. Jeśli prześledzić szczegółowo biografię polityczną Lenina, to możemy 
zauważyć, zestawiając tematykę jego poszczególnych prac z konkretną sytuacją 
w danym momencie, że na problematykę rewizjonizmu był on niezmiernie 
wyczulony. I w każdej chwili, gdy dochodziła do głosu jakaś nowa forma, 
jakaś nowa wersja rewizjonizmu, Lenin natychmiast podejmował polemikę 
z przejawami tej szkodliwej i fałszywej tendencji ideologicznej. 

Jeśli chodzi o dalszą istotną cechę postawy metodologicznej Lenina wobec 
rewizjonizmu, to wydaje mi się, iż należy podkreślić szczególnie, iż walkę 
ideologiczną z rewizjonizmem łączył on i zespalał w jedność z walką prze- 
ciwko dogmatyzimowi, z walką przeciwko doktrynerstwu w teorii i praktyce 
działania. Innymi słowy, możemy zaobserwować, że krytykę rewizjonizmu łą- 
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czył on zawsze w jedność z twórczym badaniem rzeczywistości, z analizą kon- 
kretnych procesów społecznych, z badaniem nowych zjawisk i tendencji, które 
pojawiały się w różnych dziedzinach życia. Łaczył on krytvke rewizjonizm!: 
z dociekliwą pracą badawczą, z konkretną analizą rzeczywistości społecznej. 

Dalszą istotną cechą posiawy metodologicznej Lenina wobec rewizionizmu 
jest to, iż bezkompromisową pryncypialną krytykę rewizjonizmu zespalał z 
konstruowaniem pozytywnej odpowiedzi na dane konkretne sporne zagadnienie. 
Również tę właściwość myśli leninowskiej możemy prześledzić we wszystkich 
publikacjach Lenina, w całej jego twórczej działalności i to zarówno przed 
Rewolucją Październikową 1917 r., jak i w okresie po utworzeniu pierwszego 
państwa socjalistycznegu. 


Wydaje się również konieczne zwró:ić uwagę na jeszcze jedną właściwość 
postawy metodologicznej Lenina. Otóż krytykując poglądy rewizjonistyczne, 
zawsze konfrontował on je z rzeczywistością społeczną, z procesem dziejowym, 
z obiektywnymi, sprawdzalnymi faktami, jakie przynosił rozwój społeczny. 
Innymi słowy, weryfikował on tezy rewizjonistyczne w procesie naukowej 
konfrontacji z materią życia. I warto chyba też zwrócić uwagę na to, że pod 
wpływem tej krytyki Lenina ukształtowało się w marksistowskim ruchu umy- 
słowym pewne ogólniejsze znaczenie samego pojęc'a rewizjonizmu. Pojęcie to 
stało się w marksistowskim ruchu umysłowym synoniniem błędu i oportuni- 
zmu, synonimem fałszywych poglądów. 


Odwoływanie się do historii w zakresie interesującej nas tu problematyki jest 
niezbędne. Jest potrzebne po to, by ukazać pewną ciagiość procesów nurtu- 
jących myśl marksistowską, ciagłość walki ideologicznej z tą błędną i szkodli- 
wą tendencją polityczną, jaką był i pozostaje do dziś rewizjonizm. Musimy też 
zdawać sobie sprawę, że w okresie ostatnich lat nasza partia zdobyła i zgro- 
madziła poważne doświadczenia w dziedzinie walki ideologicznej z prawico- 
wym oportunizmem, a zwłaszcza z jego szczególnie niebezpiecznym przeja- 
wem — rewizjonizmem. I wydaje się, że zachodzi potrzeba zastanowienia się 
nad tym właśnie doświadczeniem, potrzeba doprowadzenia tego doświadcze- 
nia szerszym frontem do Świadomości ogółu członków partii, a w szczególno- 
ści zaś aktywu ideologicznego. 


Otóż na przełomie lat 1955/1956 nasza partia stanęła wobec pewnej nagłej 
eksplozji rewizjonizmu. Zjawisko to można nazwać także zasadnie recydywą 
tendencji rewizjonistycznych. Rewizjonizm z tego okresu przybierał oczywiście 
inną postać aniżeli rewizjonizm historycznie znany nam z przeszłości ruchu 
robotniczego. Szermował on innymi hasłami i operował innymi tezami teore- 
tycznymi. Niemniej jednak w swojej t1stocie stanowił on kontynuacje tego 
właśnie znanego nam z doświadczeń historii rewizjonizmu klasycznego. Wyra- 
żał się bowiem w kwestionowaniu pewnych podstawowych uniwersalnych 
doświadczeń ruchu robotniczego, w podważaninu i negowaniu powszechnych 
prawidłowości rozwoju społecznego. Kierownictwo naszej partii, wybrane na 
VIII Plenum KC w paździerrinu 1926 r. z tow. Wiesławem na czele, od pierw- 
szych chwil swojej działalności zajęło wobec tego zjawiska ideologicznego po- 
stawę pryncypiainie krytyczną i zeiecydowaną. Wskazania i dyrektywy utrwa- 
lone w dokumentach i materiałach IX Plenum KC z maja 1957 r., a jeszcze 
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wcześniej w liście Biura Politycznego do wszystkich instancji i organizacji 
partyjnych zostały następnie rozwinięte i skonkretyzowane na X Plenum 
Komitetu Centralnego, w toku III, a następnie IV Ziazdu naszej partii. Doku- 
menty partyjne zawierały prawidłowe uogólnienie rzeczywistości spolecznej, 
słuszną i unotywowaną diagnozę teoretyczną. Były one twórczym zastosowa- 
niem doświadczeń okresu leninowskiego do analizy nowej i oryginalnej sy- 
tuacji społecznej oraz politycznej. 

Dokumenty te nakreślały prawidłowy strategicznie kierunek działania partii 
w sferze ideologii. Stanowią one w moim głębokim przekonaniu twórczy doro- 
bek naszej partii i weszły do ogólnego zasobu tradycji ideologicznych, do 
których dziś nawiązujemy i które stosujemy w praktyce. 

Walka ideologiczna z rewizjonizmem weszła dzisiaj w pewne nowe stadium. 
To nowe stadium walki ideologicznej z rewizjonizmem wyznaczył ubiegłoroczny 
V Zjazd naszej partii — jego uchwały i podstawowe materiały. Jeśliby chcieć 
w najbardziej skrólowy sposób scharakteryzować uchwały i materiały V Zjazdu, 
ostatniego zjazdu naszej partii, to wydaje się, że zjazd ten postawił przed 
eałą partią, a zwłaszcza przed aktywem propagandowym, zadanie pogłębienia 
naszej walki ideologicznej z rewizjonizmem, pogłębienia krytyki rewizjonizmu 
i upowszechniania analiz bardziej kompleksowych, całościowych, bardziej ko: 
herentnych aniżeli nasze dotychczasowe analizy tego zjawiska. 


* 


Chciałbym podkreślić, że w toku naszej obecnej dyskusji uważam za cenną 
próbę — jak to uczynił tow. Jezierski — poszerzenia problematyki rewizjoniz- 
mu przez ujęcie jej w pewnych ogólniejszych kategoriach filozoficznych. 

Równocześnie — jak się wydaje — nawet wówczas, gdy patrzymy na proble- 
matykę rewizjonizmu w kontekście ujęć filozoficznych, nie należy zapominać 
o tym, że prawicowy oportunizm jest zawsze instrumentem walki politycznej. 
Sądzę, że należy o tym parniętać nawet wówczas, gdy będziemy chcieli przenieść 
tę dyskusję z rewizjonizmem na płaszczyznę filozoficzną. Trzeba, wydaje się, 
zawsze moment ten podkreślać i akcentować. Oznacza to, iż nalezy wiązać 
to filozoficzne ujęcie krytyki rewizjonizmu ze sprawami wizji rozwojowej. 
Fałszywa, aklasowa wizja rozwoju jest najistotniejszą treścią ideologiczną re- 
wizjonizmu i to również wtedy, gdy z różnych względów nie ujawnia się 
otwarcie w publikacjach rzeczników rewizjonizmu. 

I następna kwestia. Nieco inaczej patrzyłbym na rolę poszczególnych ludzi 
lub teoretyków Kiedy mówimy o tych sprawach, kiedy wymieniamy nazwiska, 
charakteryzujemy postawy ludzkie — wydaje się — stale powinniśmy pamiętać 
o takim czynniku, jak ewolucja ideowa. Padło tu na przykład nazwisko Karola 
Kautsky'ego. Ocena jego postawy ideowej nie jest oczywiście sprawą łatwą 
i prostą. Prawdą jest, że Kautsky zajmował stanowisko ortodoksyjno-dogma- 
tyczne. Z drugiej strony natomiast wiemy, że ten sam Kautsky głosił także 
poglądy rewizjonistyczne. Otóż istota problemu polega na tym, że stanowisko 
ortodoksyjno-dogmatyczne wyrażał on w okresie swej młodości, kiedy to 
był jeszcze marksistą ortodoksyjno-dogmatycznym. 

Natomiast kilkanaście lat później, pod naporem atmosfery politycznej w So- 
cjaldemokracji niemieckiej, przeszedł na pozycje rewizjonistyczne i znalazł się 
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w jednym szeregu właśnie z Bernsteinem. Wtedy to został słusznie określony 
przez Lenina mianem renegata. Wydaje się, iz w danym wypadku ów model 
cwolucji ideowej od dogmatyzmu do rewizjonizmu stanowi nader interesujacy 
i godnv analizy problem. Ostatecznie takie ewolucje w historii myśli marksi- 
stowskiej były udziałem nie tylko Kautsky'ego. Jeśli sięgniemy do czasów 
bardziej nam współczesnych, również możemy tego rodzaju ewolucję zaobser- 
wować u różnych ludzi, związanych w mniejszym lub większym stopniu z ru- 
chem robotniczym. 

Przechodzę teraz do innych spraw, o których mówili towarzysze w dyskusji. 
Chodzi mi m. in. o terminologiczną stronę zagadnienia. Jaka terminologia jest 
bardziej uzasadniona: oportunizm „lewicowy” i oportunizm prawicowy czy 
też przeciwstawianie dogmatyzm—rewizionizm? Otóż wydaje mi się, że tutaj 
nie ma żadnego trudnego i skomplikowanego problemu metodologicznego. 
Uważam, iż zarówno jedna, jak i druga terminologia jest zupełnie uprawniona. 
W tradycji leninowskiej, w pracach Lenina pisanych w różnych latach, mo- 
żemy znależć zastosowanie tych pojęć jako wymiennych. [ tak się złożyło, że 
w naszej partii, w dokumentach partyjnych operujemy od kilkunastu lat ter- 
minologią dogmatyzm — rewizjonizm. Natomiast niektóre inne partie posługu- 
ją się ostatnio terminologią oportunizm prawicowy oraz oportunizm „lewico- 
wy” (ewentualnie rewizjonizm prawicowy i rewizjonizm „lewicowy ''). 

Wydaje się, że oba te ujęcia terminologiczne są jednakowo uzasadnione 
w tradycji leninowskiej. 

I dalsza sprawa: równorzędna walka czy równoczesna walka z rewizjoniz- 
mem i z dogmatyzmem? 

Badajac doświadczenie historyczne, możemy powiedzieć, iż te kierunki wal- 
ki ideologicznej się zmieniają pod wpływem zmian sytuacji politycznej. Po- 
wstają sytuacje, kiedy głównym niebezpieczeństwem w ruchu robotniczym 
staje się rewizjonizm, a kiedy indziej znów naczelną grożbą może okazać 
się dogmatyzm. Te fronty lub kierunki walki są zmienne, gdyż zależą 
od bardzo wielu czynników wewnętrznego rozwoju ruchu robotniczego oraz 
od wielu komponentów — nazwijmy je umownie — zewnętrznych w stosunku 
do struktury politycznej tegoż ruchu. Jeśli się wczytać w niektóre prace Lenina, 
możemy zaobserwować powstawanie czasami tego rodzaju sytuacji, że w jednej 
dziedzinie głównym niebezpieczeństwem pozostaje w danym momencie rewi- 
zjon!tzm, w innej natomiast naczelne zagrożenie stanowi dogmatyzm. Tak było 
np. w okresie pobytu Lenina w Krakowie. Nie ulega wątpliwości, że głównym 
niebezpieczeństwem ideologicznym w całym międzynarodowym ruchu robotni- 
czym był wówczas rewizjonizm. A jednocześnie przecież w tym samym ruchu 
rosyjskim i jego związkach z ruchem polskim w pewnej dziedzinie problematy- 
ki, a mianowicie w kwestii narodowej, jako niezwykle istotne niebezpieczeń- 
stwo pojawiło się niebezpieczeństwo dogmatyzmu i sekciarstwa. Tak więc nawet 
takie sytuacje są możliwe, że nie tylko te główne fronty walki ideologicznej 
zmieniają się, że raz staje się głównym niebezpieczeństwem rewizjonizm, a raz 
dogmatyzm, ale również możliwe jest, że w różnych dziedzinach myśli we- 
wriątrz jednej partii ta skala frontów walki ideologicznej może się zmieniać. 
Może ulegać róznym przesunięciom. Dlatego wydaje się, iż to, który z tvch 
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frontów jest główny, powinno stanowić zawsze rezultat konkretnej analizy 
rzeczywistości społecznej. Nie może tu być jakiejś, jednej utrwalonej na dłuż- 
szy okres formuły. 

Niektórzy towarzysze mówili w dyskusji o obiektywnych czynnikach. które 
rodzą rewizjonizm, w warunkach, kiedy państwowe kierownictwo sprawuie 
klasa robotnicza, tj. w ustroju socjalistycznym. Wydaje się, iż zagadnienie to, 
na skutek daleko idącego umiędzynarodowienia się walki klas, a także 
w związku z szeregiem nowych procesów na arenie międzynarodowej i we- 
wnątrz poszczególnych ruchów, wymaga nowej analizy, nawet nowego po- 
dejścia. Dopatrywałbym się czynników rodzących rewizjonizm głównie 
w trzech płaszczyznach: 

Po pierwsze — za zjawisko rodzące współcześnie rewizjonizm uważam sam 
fakt rozbicia świata na dwa przeciwstawne systemy społeczne. W tym zia- 
wisku widzę czynnik o charakterze podstawowym. Jest ono — mówiąc innymi 
słowy — najistotniejszym źródłem rewizjonizmu w dobie obecnej. 

Po drugie — istotną, a także mało zbadaną dotychczas płaszczyznę zjawisk 
stanowią tradycje ideologiczne naszego ruchu. Otóż wydaje się. iż w naszym 
polskim ruchu robotniczym istnieje dość silna tradycja prawicowego oportu- 
nizmu. Wywodzi się ona jeszcze z początków obecnego stulecia. Mamy prze- 
cież bardzo dużo prac Bernsteina wydanych w języku polskim. Był to autor 
tłamaczony na polski i propagowany. Obok tego funkcjonuje jeszcze u nas 
bardzo dużo prac teoretycznych pisanych z pozycji prawicowego oportunizmu. 
Te wszystkie publikacje ciążą na współczesnym myśleniu niektórych środo- 
wisk. I to stanowi drugi czynnik rzeczywistości zastanej. rzeczywistości w ja- 
kimś sensie obiektywnej, która staje się płaszczyzną rodzącą rewizjonizm — 
jego podglebiem. 

I po trzecie — dalszą istotną płaszczyzną, na którą warto zwrócić uwagę, 
są pewne obiektywne trudności w procesie budownictwa socjalistycznego. 

Nawet nie tylko te, które już znamy, które w jakiś sposób rozpoznaliśmy 
i zdefiniowaliśmy, ale nawet i takie, które dzisiaj trudno nam przewidzieć. 
Ilekroć takie trudności wystąpią, zawsze staje się to odskocznią do aktywizacji 
tendencji rewizjonistycznych w ideologii. Potwierdza to empiryczne doświad- 
czenie społeczne. 

W toku dyskusji towarzysze podnieśli tu szereg nowych problemów, nowych 
w tym sensie, że wykraczających poza dotychczasowe opracowania. Sądzę, że 
uzasadniony wniosek z tego daje się sprowadzić do stwierdzenia, że w zakresie 
dyskutowanej problematyki, tj. w dziedzinie walki ideologicznej z rewizjoniz- 
mem, wiele zagadnień wymaga badań i analiz. Jest to płaszczyzna do rozwijania 
dobrej publicystyki politycznej i ideologicznej. 


Tow. JERZY VSOŻCZYK 


Dyrektor Państwowego Wydawnictwa Naukowego 


Kiedy mówimy o dorobku Lenina, należy przypomnieć, że wniósł on 
poważny wkład do teorii i praktyki wychowania. 
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Szkoda tylko, że ta sfera działalności teoretycznej i praktycznej Lenina nie 
doczekała się — jak dotąd — poważniejszych opracowań naukowych. Myślę, 
że z tego punktu widzenia obrady Komisji Ideologicznej mogą spełnić funkcję 
inspirującą środowiska historyków oświaty, pod których adresem należałoby 
wysunąć postulat podjęcia prac badawczych i opracowań teoretycznych 
z tego zakresu. 

Poglądy Lenina dotyczące oświaty i wychowania nie tylko wywierały 
i wywierają istotny wpływ na rozwój szkolnictwa i pedagogiki radzieckiej, 
na wychowanie młodych pokoleń Związku Radzieckiego, lecz również miały 
ij mają znaczenie uniwersalne. 

Zagadnienie wychowania i oświaty w pracach publikowanych do 1917 r. 
rozpatrywał Lenin w ścisłym związku z politycznymi zadaniami rewolucyjnej 
walki proletariatu, a po roku 1917, w warunkach państwa radzieckiego, Lenin 
w swoich pracach i wypowiedziach wszechstronnie oświetlał zagadnienie 
wychowania komunistycznego i brał bezpośredni udział w organizowaniu 
radzieckiego systemu oświatowego. 


Istotne i aktualne znaczenie mają te prace Lenina, które formułowały 
zasady socjalistycznej oświaty, przedstawiały ideał przyszłego społeczeństwa 
komunistycznego, jakiego nie można sobie wyobrazić nie uwzględniając 
w procesie nauczania i wychowania konieczności łączenia nauki z działalnością 
produkcyjną młodego pokolenia, jak również te prace, które wskazywały 
na klasowy charakter wychowania. 


Zresztą trudno byłoby poprzestać tylko na wymienionych przeze mnie 
uogólnieniach charakteryzujących olbrzymi wkład Lenina do teorii i praktyki 
wychowania. 

Można bez przesady powiedzieć, że w zasadzie cała twórczość Lenina wniosła 
nowe i cenne wartości do rozwoju teorii wychowania socjalistycznego. 


W sierpniu 1917 r. na I ogólnorosyjskim kongresie do spraw wychowania 
Lenin stwierdził, że w warunkach budownictwa komunistycznego szkoła 
rnusi w pełni służyć interesom proletariatu, tak jak w ustroju kapitalistycznym 
służyła ona burżuazji. 

Według Lenina szkoła to potężne narzędzie w rękach proletariatu, nie 
tylko jako środek służący do obalenia władzy wyzyskiwaczy, ale również 
jako siła pozytywna, twórcza ustroju społecznego. 

Interpretacji tych poglądów dokonała Krupska, która stała na stanowisku, 
że zarówno burżuazja, jak i klasa robotnicza wytyczają szkole określone 
cele, ale burżuazja traktuje szkołę jako narzędzie panowania klasowego, a pro- 
letariat — jako środek wychowania pokolenia, które potrafi położyć kres pano- 
waniu klasowemu. 

Cele nakreślone szkole przez państwo burżuazyjne prawadzą do stłumienia 
indywidualności olbrzymiej większości dzieci i młodzieży, do zaciemnienia 
ich świadomości. W związku z tym wymienione cele są sprzeczne z interesami 
rnłodego pokolenia, natomiast cele wytyczone szkole przez klasę robotniczą 
powodują rozwój indywidualności każdego dziecka, rozszerzenie jego horyzon- 
tów, pogłębienie świadomości, wzrost zainteresowań i właśnie dlatego są zbieżne 
z interesami młodego pokolenia. Na tym polega podstawowa różnica między 
celami burżuazji a celami proletariatu w dziedzinie wychowania. 
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Trafność tego sądu potwierdziła rzeczywistość. Postulaty f koncepcje 
burżuazyjnych pedagogów miały swoje konsekwencje praktyczne. Dla dzieci 
robotników i chłopów praktycznie zamknięto drogę do dalszego kształcen'a 
po ukończeniu szkoły podstawowej. Również opieka nad nimi w ustroju 
burżuazyjnym miała charakter filantropijny. W ten sposób burżuazja starała 
się zaciemnić istniejace przeciwieństwa klasowe i wykazać w celach 
propagandowych swoją wielkoduszność i uspołecznienie. Nie zmieniło to w 
niczym istoty sprawy, tj. sytuacji młodzieży robotniczej i _ wiejskiej. 
Nieprzypadkowo więc w okresie międzywojennym uznano położenie młodego 
pokolenia za tragiczne. 


Idee oświatowo-wychowawcze Lenina nic nie straciły na swej aktualności 
I uniwersalnym znaczeniu. Zgodnie z nimi nasza partia kształtuje politykę 
oświatową i osiągnęła na tej drodze poważne wyniki. Wyrażają się one 
zarówno w ilościowych, jak 1 jakościowych zmianach zachodzących w oświacie 
i szkolnictwie. Zmiany te były i są możliwe dzięki rozwojowi bazy materialnej 
szkolnictwa, dzięki temu, że corocznie powstają setki nowych szkół i innych 
urządzeń oświatowych, pozwalających na kontynuowanie polityki powszechnego 
kształcenia. 


Dzięki temu nasz system oświaty i wychowania może kształtować osobowość 
dzieci i młodzieży na miarę celów, do których dąży cały naród. Przysposabiać 
młodzież do tego, by zadania budownictwa socjalistycznego wypełniała dziś 
i w przyszłości możliwie jak najlepiej i z pełnym przekonaniem. Ale w naszej 
polityce oświatowej wynikającej ze wskazań leninowskich nie wolno ani 
na chwilę zapominać, że min. przez nią zmierzamy do osiągnięcia ideału 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Z tego punktu widzenia chciałbym omówić niektóre zagadnienia praktyczne. 

1. Na ogół słyszy się zgodne opinie — potwierdzają to specjaliści — że 
obecnie młodzież szybciej dojrzewa umysłowo i fizycznie. Natomiast okres 
nauki szkolnej, a także studiów nie tylko nie został skrócony, ale wręcz 
przeciwnie — wydłużył się. Należy przewidywać, że rozwój masowych technik 
przekazu oświaty i kultury oraz coraz lepsze warunki życia będą sprzyjać 
procesowi jeszcze szybszego dojrzewania młodzieży. Z tych względów, a takze 
z powodu stanu istniejącego należałoby odpowiedzieć sobie na pytanie, w jakim 
wieku młodzież powinna się usamodzielniać i jakie warunki są do tego potrzeb- 
ne. Do istotnych spraw należy niewątpliwie zagadnienie wydłużonego okresu 
nauki. Czy istotnie współczesna młodzież potrzebuje aż ośmiu lat na przyswoje- 
nie sobie programu szkoły podstawowej? A potem czterech czy pięciu lat, by 
móc uzyskać świadectwo dojrzałości czy świadectwo szkoły zawodowej lub 
ogólnokształcącej, a jej część — następnych pięciu lat na kontvnuowanie 
studiów? Czy konieczne jest rozpoczynanie nauki od lat siedniu, czy też 
można by tę granicę wieku obniżyć? Są to chyba uzasadnione pytania w epoce. 
w której ludzkość ściga się z czasem, w której wkraczamy na drogę intensywnego 
gospodarowania. 

2. Postęp nauki i techniki rewolucjonizuje między innymi życie gospodarcze. 
Znajduje to wyraz w zmianach w dziedzinie produkcji i usług. Zmianv te 
pociągają za sobą dalsze następstwa. Jednym z nich jest konieczność zmiany 
uprawianych zawodów. Współczesny człowiek musi świadomie nastawiać się 
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na to, że uprawianie tylko jednego zawodu przez całe życie stanie się 
niedługo niemożliwe. Świadomość tego faktu będzie towarzyszyć szkole 
i instytucjom przysposabiającym do zawodu. Oznacza to konieczność takiego 
przemyślenia programu, sysiemu i metod kształcenia, by za ich pomocą nie 
tvlko przysposabiać człowieka do oczekujących go w przyszłości zadań, ale 
także praktycznie przygotować do więcej niż jednego zawodu, przede wszystkim 
w tvch dziedzinach, w których jest. to dziś możliwe. Zaplanowanie, a następnie 
zrealizowanie tego zadania pozwoliłoby na zaspokojenie postulatów życia 
gospodarczego i wprowadziło nową sytuację jakościową do naszego systemu 
produkcyjnego. 

3. Każde społeczeństwo rozwijające się w warunkach socjalizmu prędzej 
czy później dojść musi do wykształcenia wszystkich swoich członków. Oznacza 
to w naszych warunkach realizację postulatu średniego wykształcenia 
zawodowego czy też ogólnokształcącego. Przyjęcie takiego założenia perspekty- 
wicznego determinuje także wnioski na dziś. Do ważniejszych z nich zaliczyć 
należy zwiększenie zasięgu szkół dla pracujących, rozwój wszelkich form 
oświaty dorosłych, tak by można było zniwelować rożnicę w wykształceniu 
poszczególnych grup społecznych. 

Wkraczamy w rok obchodów leninowskich. Myślę, że w pracach nad przyswo- 
jeniem dorobku Lenina nie możemy pominąć jego idei wychowania socjalistycz- 
nego. Wszechstronne zainteresowania Lenina problematyką oświaty 
i wychowania sprawiły, że wywarł on zasadniczy wpływ na kształt teorii 
i praktyki wychowania socjalistycznego. 

Chciałbym zgłosić propozycję pod adresem Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, ażeby podjął pracę nad przyswojeniem środowiskom 
oświatowym dorobku leninizmu w tym zakresie. 


WYJAŚNIENIE 


W numerze marcowym br. na str. 128 przy nazwisku tow. Stanisława Widerszpila 
powinno być: Centralna Szkoła Partyjna jako miejsce pracy, a nie — jak mylnie 
podano — Uniwersytet Warszawski. Red. 
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LENINIZM 
W POLSKIM RUCHU ROBOTNICZYM:) 


Zbliżająca się setna rocznica urodzin W. I. Lenina jest szczególną oka- 
zją do refleksji na temat znaczenia leninizmu dla międzynarodowego ru- 
chu robotniczego. 

Historia ludzkości zna niewielu tytanów myśli i czynu dających się po- 
równać z Leninem. Wśród bojowników o wyzwolenie ludzi pracy Lenin 
był najwybitniejszym. Pod przemożnym wpływem leninowskich idei I le- 
ninowskich doświadczeń kształtuje się współczesność polityczna świata 
i przede wszystkim oblicze ideowe ruchu komunistycznego. 

Lenin wszedł do historii ludzkości jako organizator i przywódca zwycię- 
skiej rewolucji socjalistycznej, jako twórca i kierownik pierwszego 3ocja- 
listycznego państwa. Imię Lenina jest dziś bliskie wszystkim bojownikom 
o socjalizm i postęp, o pokój i wyzwolenie narodowe. Najdonioślejsze 
dzieło Lenina — Związek Radziecki — wywiera coraz potężniejsży wpływ 
na cały bieg historii współczesnej. 

Dziś, kiedy walka o umocnienie jedności krajów socjalistycznych oraz 
całego międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego na grun- 
cie marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu nabiera 
szczególnego znaczenia dla wszystkich komunistów, powinniśmy częściej 
i głębiej sięgać do nauk wypływających z doświadczeń historycznych ru- 
chu komunistycznego, przede wszystkim do wielkiej skarbnicy myśli Le- 
nina. Lenin był genialnym uczonym, a równocześnie nie miał nie wspól- 
nego z beznamiętnym, chłodnym pseudoobiektywizmem. Był rewolucjoni- 
stą w nauce i praktyce. Ani jedna z dziedzin. jakimi się zajmował, nie 
pozostała po nim tym, czym była poprzednio. Dotyczy to teorii i praktyki 
partii robotniczej, teorii rewolucji, teorii państwa. Dotyczy to ściśle ze- 
spolonej z zagadnieniem proletariackiej rewolucji problematyki narodo- 
wej. Dotyczy wszystkich problemów budownictwa państwa socjalistycz- 
nego i jego anaratu. wzajemnych związków między władzą proletsriatu 
sprawowaną w sojuszu z chłopstwem a szeroko poiętą socjalistyczną de- 
Ans milionowych mas. Dotyczy również socjalistycznej ekonomiki 

ultury. 

Od przeszło półwiecza międzynarodowy ruch robotniczy kształtuje się 
i rozwija pod przemożnym wpływem Lenina. Jego wskazania i jego me- 
toda podejścia do problemów społecznych i politycznych, wynikająca 
z samej istoty marksizmu, z jego rewolucyjnej dialektyki — są żywotny- 


*) Artykuł opublikowany został w pracy zbiorowej pt. Lenin s Polska, która uka- 
zała się w ZSRR w stulecie urodzin Lenina. RED. 
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mi, nie przemijającymi wartościami naszego ruchu. Nie można dziś po- 
myślnie rozwiązać żadnego nowego problemu społecznego czy politycz- 
nego, nie sięgając do leninowskiej spuścizny i nie ucząc się od Lenina 
rewolucyjnej metody badania zjawisk, pozwalającej w konfliktach teraż- 
niejszości dojrzeć zalążki przyszłych układów. Na tym polega niezniszczal- 
na ideowa i naukowa żywotność leninizmu. 

W Polsce, tak Ściśle związanej z dziełem Lenina, jego życiem i działal- 
nością — w kraju, który za sprawą Rewolucji Październikowej dwukrot- 
nie odzyskał niepodległość, a od dwudziestu pięciu lat kieruje się w prak- 
tyce leninowską strategią budowy socjalizmu — mamy szczególne powo- 
dy. aby obchodom rocznicy leninowskiej nadać duży zasięg. traktując je 
jako jedno z podstawowych zadań ideowo-wychowawczych partii. 

Polski ruch rewolucyjny rozwijał się przez wiele lat w bezpośrednim 
współdziałaniu z partią Lenina i pod jego osobistym wpływem. Lenin 
był blisko i emocjonalnie związany z Polską. Na polskiej ziemi przebywał 
od czerwca 1912 r. do sierpnia 1914 r. Napisał tu ponad 300 prac i artyku- 
łów. Nie omijał żadnej sposobności, by dać wyraz swej gorącej sympatii 
dla ciemiężonego w niewoli carskiej, pruskiej i austriackiej narodu pol- 
skiego, dla polskich mas pracujących i ich walki wyzwoleńczej, dla rewo- 
lucjonistów polskich. Lenina łaczyła bliska więź i ścisła współpraca z pol- 
skim rewolucyjnvm ruchem robotniczym. 

Na V Zjeździe SDPRR w 1907 r. mówił on: 

„(...) my, bolszewicy, przez cały czas byliśmy zgodni t teraz jesteśmy 
zgodni z Polakami w dwóch najbardziej podstawowych kwestiach. Po 
pierwsze, jesteśmy zgodni w tym, że w imię socjalistycznych zadań prole- 
tariatu bezwzględnie konieczne jest jego klasowe wyodrębnienie się w sto- 
sunku do wszystkich innych burżuazyjnych partii — choćby były one 
najbardziej rewolucyjne i choćby broniły najbardziej demokratycznej re- 
publiki. Po drugie, jesteśmy zgodni w tym, że uznajemy prawo i obowią- 
ze partii robotniczej prowadzenia za sobą drobnomieszczańskich partii 
demokratycznych, w tym również chłopskich, do walki nie tylko przeciw- 
ko samowładztwu, ale i przeciwko zdradzieckiej liberalnej burżuazji. (...) 
Widać stąd jasno, że łączy nas z Polakami rzeczywista solidarność w pod- 
stawowych punktach zagadnienia stosunku do partii burżuazyjnych”. 
(Dzieła, wyd. IV, t. 12, str. 448—449). 

Niejedno zagadnienie teoretyczne i praktyczno-polityczne Lenin rozpa- 
trywał na przykładzie dziejów Polski, jej doświadczeń. Do rangi symbolu 
urasta fakt, iż właśnie podczas pobytu w Polsce, w Krakowie I Poroninie, 
powstały podstawowe prace Lenina w kwestii narodowej. Na polskiej zie- 
mi napisał on miedzy innymi Uwagi krytyczne w kwestii narodowej oraz 
O programie SDPRR w kwestii narodowej. 

Sprawa polska głęboko interesowała Lenina zarówno ze względu na jej 
ogólne znaczenie polityczne w skali europejskiej, jak i związek z rewolu- 
cja rosyjską. : 

W pierwszej połowie dziewiętnastego wieku walka o odzyskanie przez 
Polskę niepodległości pozostawała w bezpośrednim związku z walką prze- 
ciw dominacji Świętego Przymierza nad Europą. Tak było w czasie po- 
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wstania listopadowego 1830 r., po którego upadku ukształtowała się na 
zachodzie wielka emigracja polska, tak było w czasie Wiosny Ludów, któ- 
ra znalazła żywy oddźwięk na ujarzmionych ziemiach polskich. Wydarze- 
nia te pozostawały w ścisłym związku z burżuazyjnce--demokratycznymi 
ruchami w Europie. W drugiej połowie XIX w. sytuacja zaczyna się 
zmieniać. Zarysowuje się nowy układ sił w Europie. Istotnym jego wy- 
znacznikiem było załamanie się przymierza sił reakcji, utworzonego na 
Kongresie Wiedeńskim w 1815 r. Rolę „strażników” porządku europejskie- 
go, zabezpieczających panowanie klas posiadających, coraz bardziej przej- 
mują rosnące w siłę ekonomiczną i polityczną mocarstwa kapitalistyczne: 
Anglia, Francja i Niemcy. Ośrodek rewolucyjnych dążeń przesuwa się 
coraz bardziej do Rosji. Nastąpiło zjednoczenie Włoch i Niemiec jako na- 
rodowych państw burżuazyjnych. Mogło się wówczas wydawać, że kwe- 
stia narodowa została zdjęta, przynajmniej na pewien czas, z porządku 
dziennego. Dotyczyło to również sprawy polskiej. Powstanie styczniowa 
1863 r. było ostatnim w XIX w. zrywem zbrojnym społeczeństwa pol- 
skiego. Jego klęska utrwaliła podział Polski między trzy państwa rozbior- 
cze. W zmienionym układzie sił idea walki zbrojnej o niepodległe pań- 
stwo polskie została dość powszechnie uznana za romantyczną mrzonkę, 
za anachronizm historyczny. Polskie klasy posiadające widziały swoją 
przyszłość, a więc i przyszłość Polski, w rozwoju ekonomicznym posz- 
czególnych dzielnic rozbiorowych, we wzroście własnej zamożności i siły 
gospodarczej. Sprzyjało to powstawaniu silnych więzi gospodarczych, 
społecznych i politycznych, łączących te dzielnice z organizmami państw 
zaborczych. O problemie polskim mówiło się w granicach określonego 
państwa zaborczego z nadzieją na uzyskanie mniejszej lub większej auto- 
nomii, zwłaszcz: w dziedzinie języka, religii i kultury. 


W tej sytuacji nie można się dziwić, że pierwsza polska robotnicza par- 
tia rewolucyjna „Proletariat” pominęła w swym programie problematykę 
niepodległościową, skupiając całą swą uwagę na kwestii socjalnej. 

Jednakże istniały czynniki, które sprzyjały innemu kierunkowi ewolu- 
cji poglądów społecznych. Ekonomicznemu rozwojowi ziem polskich 
w drugiej połowie XIX w. towarzyszył wzrost ucisku narodowego i kla- 
sowego, zwłaszcza pod zaborami pruskim i rosyjskim. Prześladowanie Po- 
laków, eksterminacja polskości osiągnęła punkt szczytowy pod rządami 
Bismarcka. Chłopa polskiego pozbawiano ziemi. w kościele nie wolno mu 
było modlić się w języku ojczystym, w szkole jego dziecka nie uczono 
polskiej mowy. 

W Królestwie Polskim działo się niewiele lepiej. Przyznaje to.nawet 
osławiony warszawski generał-gubernator Hurko w tainym memoriale 
przeznaczonym dla cara: „W szkole rządowej Królestwa obchodzą się 
z dzieckiem polskim nie tylko nieserdecznie, lecz wprost wrogo, zarzucają 
mu jego polskie pochodzenie, obrażają jego uczucia narodowe, pogardliwie 
traktują jego religię, a jego język ojczysty umieszczają na rozkładzie nauk 
po obcych językach =- francuskim i niemieckim”. 

Bezwzględny ucisk narodowościowy oraz rozczłonkowanie ziem pol- 
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skich budziły w określonych kręgach społeczeństwa odruchy samoobrony, 
uczucia patriotyczne oraz pragnienia zjednoczenia kraju w ramach jed- 
nego państwa, w innych zaś umacniały postawę wiernopoddańczą i loja- 
listyczną wobec rządów zaborczych. Pod koniec XIX w. problemy i ten- 
dencje niepodległościowe zaczynają ponownie dochodzić do głosu i to 
w pozytywnej, jak i negatywnej postaci. 

Jest oczywiste, że ruch robotniczy zarówno polski, jak i rosyjski musiał 
zająć stanowisko wobec kwestii polskiej i wobec kwestii odzyskania przez 
naród polski niepodległego bytu państwowego. Stanowisko Lenina ti stwo- 
rzonej przezeń partii bolszewików — rewolucyjnej awangardy rosyjskiej 
klasy robotniczej — było w tej kwestii zawsze jasne i niedwuznaczne. 


Od pierwszych wypowiedzi w kwestii polskiej na łamach „Iskry” z po- 
czątków XX wieku do słynnego dekretu Rady Komisarzy Ludowych po 
Rewolucji Październikowej Lenin i bolszewicy zawsze opowiadali się za 
prawem wszystkich narodów uciskanych imperium rosyjskiego, a w tym 
narodu polskiego. do samookreślenia aż do oderwania i popierali sprawę 
niepodległości Polski. 


Bardziej skomplikowana sytuacja wytworzyła się w łonie polskiego ru- 
chu robotniczego. Polska Partia Socjalistyczna, zajmująca prawicowe, re- 
wizjonistyczne stanowisko wobec węzłowych problemów rewolucji i walki 
o socjalizm, w kwestii narodowej na czoło swych haseł programowych 
wysuwała postulat niepodległości Polski. Stanowisko PPS nacechowane 
było nacjonalizmem, nie dlatego, że postulowała ona walkę o niepodległe 
państwo polskie, lecz dlatego, że na gruncie tego programu narodowego 
PPS głosiła solidaryzm klasowy, że odmawiała współdziałania z rewolu- 
cyjnym ruchem robotniczym Rosji w walce o obalenie caratu i opowia- 
dała się za przywróceniem w tej lub innej postaci dominacji polskiej nad 
narodami Ukrainy. Białorusi i Litwy. Zajmując takie stanowisko, PPS 
sprzeniewierzała się internacjonalizmowi i prawu narodów do samookre- 
ślenia. Nacechowane nacjonalizmem koncepcje PPS w kwestii narodowej 
były wyrazem nacisku ideologii burżuazyjnej na ruch robotniczy i pro- 
wadziły ten ruch na polityczne manowce. Prawicowe kierownictwo PPS, 
stojąc na stanowisku separatyzmu od rewolucyjnego ruchu rosyjskiego, 
mimo odmiennych tendencji lewicy partyjnej, faktycznie uchylało się od 
działania najskuteczniej sprzyjającego odzyskaniu przez Polskę niepodle- 
głosci. 

Sytuacja zaczęła się zmieniać dopiero w czasie rewolucji 1905—1906 r. 
na skutek wzrostu w PPS sił lewicy. co ostatecznie doprowadziło do roz- 
łamu na PPS-Frakcję (prawicę) i PPS-Lewicę. Ta ostatnia w grudniu 
1918 r. połączyła się z SDKPiL, tworząc z nią Komunistyczną Partię Ro- 
botniczą Polski. 

Oczywiście kierownictwo PPS przed I wojną światową zdawało sobie 
sprawę z tego. że szansa odzyskania przez Polskę niepodległości w ówcze- 
snej sytuacji międzynarodowej była znikoma. Wysuwając postulat niepo- 
dległości jako hasło programowe w konkretnej polityce, prawica PPS sta- 
wiała na konflikt wojenny między zaborcami i klęskę Rosji carskiej w tym 
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konflikcie, na zjednoczenie ziem polskich w ramach mniejszej lub więk- 
szej autonomii pod władzą jednego z zaborców, a mianowicie Austro-Wę- 
gier, bądź też utworzenie z zaboru rosyjskiego, rozszerzonego o część 
ziem białoruskich, państewka polskiego pod protektoratem mocarstw cen- 
tralnych. 


Dopiero w czasie I wojny światowej, pod koniec 1916 r., na tle dojrze- 
wającej rewolucji w Rosji z jednej strony i zarysowującej się klęski mo- 
carstw centralnych z drugiej strony Józef Piłsudski, który już w owym 
czasie zerwał z PPS, ale cieszył się nadal jej poparciem, postanowił zdy- 
stansować się od mocarstw centralnych i wziąć kurs na utworzenie niepo- 
dleglego burżuazyjnego państwa polskiego. 

Można więc powiedzieć, że wszystkie polskie burżuazyjne i drobno- 
mieszczanskie ugrupowania polityczne oraz reformistyczny odłam polskie- 
go ruchu robotniczego w swej konkretnej polityce do 1916 r. rozwiązanie 
sprawy polskiej upatrywały w tej lub innej formie autonomii, chociaż 
część z nich wysuwała postulat niepodległości narodowej jako hasło pro- 

pagandowe lub jako program maksimum do realizacji w bliżej nieokreślo- 
nej przyszłości. i 

Socjaldemokracja Królestwa Polskiego 1 Litwy, marksistowska partia 
polskiej klasy robotniczej najbliższa Leninowi całością swych koncepcji 
politycznych i wchodząca przez długi czas organizacyjnie w skład SDPRR, 
od chwili swego powstania uważała rewolucyjną walkę o socjalizm za 
podstawowy warunek zniesienia wszelkiego ucisku społecznego i narodo- 
wego. SDKPiL słusznie sądziła, że w walce o socjalizm polska klasa ro- 
botnicza powinna działać w nierozłącznej internacjonalistycznej jedności 
z klasą robotniczą państw zaborczych. Ten głęboki internacjonalizm wy- 
raził się w ścisłej współpracy SDKPiL z rosyjskim rewolucyjnym ruchem 
robotniczym i stał się podstawą wielkiego wkładu SDKPiL do wszystkich 
trzech rewolucji rosyjskich XX w., które doprowadziły do obalenia cara- 
tu, wyniosły masy pracujące na czele z partią bolszewików ku władzy 
i przez to otworzyły przed Polską drogę do niepodległego bytu państwo- 
wego. 

Ze wszystkich partii politycznych, które działały w Polsce, SDKPiL 
faktycznie zrobiła najwięcej dla odzyskania przez Polskę niepodległości, 
gdyż w największym stopniu przyczyniła się do upadku caratu. Jednakże 
ten wkład SDKPiL do walki o niepodległość Polski nie znalazł należytego 
odzwierciedlenia we wpływach SDKPiL w społeczeństwie polskim. Głów- 
ną przyczyną tego było nieprecyzyjne, a nieraz błędnie sformułowane sta- 
nowisko programowe SDKPiL w kwestii narodowej, pozostające w tyle 
za praktyczną działalnością polityczną SDKPiL. 

Myśl programowa SDKPiL kształtowała się w mniejszym lub większym 
stopniu pod wpływem poglądów wybitnej działaczki polskiego i między- 
"narodowego ruchu robotniczego, wielkiej rewolucjonistki, Róży Luksem- 
burg. Z dwóch obiektywnych tendencji kształtujących rzeczywistość pol- 
ską na przełomie XIX i XX wieku Róża Luksemburg przywiązywała was 
gc przede wszystkim do tej, która była wyrazem rozwoju więzi ekono- 
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micznych poszczególnych dzielnic rozbiorowych z organizmami gospodar- 
czymi państw zaborczych. „Historia społeczno-ekonomiczna trzech części 
byłego Królestwa Polskiego wcieliła je organicznie w trzy peństwa zabor- 
cze i wytworzyła w każdej z tych trzech części odrębne dążenia i polit ucz- 
ne interesy” — pisała Róża Luksemburg i wyciągała z tej tezy krańco- 
we, nazbyt absolutne i dlatego fałszywe wnioski. Wychodząc ze słusznego 
założenia, iż walka o obalenie monarchii zaborczych przez rewolucię so- 
cjalistyczną jest podstawowym zadaniem polskiego proletariatu, Róża Luk- 
semburg niesłusznie przeciwstawiała temu zadaniu walkę o niepodległość, 
utrzymując, iż może ona stanowić przeszkodę na drodze walki o socializm. 
Pisała ona w 1906 r. ,,...odbudowanie państwa polskiego nie może być za- 
daniem polskiego proletariatu”, Sprawiedliwie piętnując nacjonaiizm 
i sprzeczną z interesami Polski antyrosyjskość prawicy PPS, Róża Luk- 
semburg osłabiała swoje własne stanowisko przez wysuwanie sprzecznych 
z rzeczywistością twierdzeń o tym, iż ,...nie ma dziś w Polsce żadnej klasy 
społecznej, która miałaby interes w odbudowaniu Polski” oraz ,,...gdybu 
proletariat polski przyjął za swój program niezależność Polski, wówczas 
stanqlby wręcz przeciw ekonomicznemu rozwojowi”. 


Stanowisko teoretyczne Róży Luksemburg nacechowane było nazbyt 
jednostronnym i dlatego uproszczonym przeświadczeniem o decydującej 
roli ekonomicznych mechanizmów rozwoju społecznego. Tezę Marksa 
o rujnowaniu drobnej produkcji przez kapitalizm Róża Luksemburg inter- 
pretowała i rozwijała w kierunku koncepcji automatycznego krachu kapi- 
talizmu w rezultacie wyczerpania się terenów ekspansji ekonomicznej po 
zaniku drobnej produkcji. 


W rezultacie Róża Luksemburg przywiązywała szczególną wagę do 
wszystkich tych aspektów europejskiej sytuacji społecznej, które charak- 
terystyczne były dla II połowy XIX wieku i zdawały się świadczyć, iż re- 
wolucja socjalistyczna zwycięży dość automatycznie i jednocześnie w ca- 
łej Europie, dając początek ogólnoeuropejskiemu państwu socjalistvczne- 
mu, wewnątrz którego nie będą iuż istnieć problemy narodowe, a wszel- 
kie sprzeczności między narodami natychmiast zostaną zniesione. Tej teo- 
rii, wyrastającej z realiów XIX wieku, Róża Luksemburg nie chciała się 
wyrzec, odrzucając i minimalizując wszelkie argumenty, które przeciw 
niej przemawiały. Jeśli można rozumieć obiektywne przesłanki takiego 
stanowiska w końcu XIX wieku, kiedy nowe aspekty rozwoju sytuacji 
społecznej były słabo dostrzegalne, to o wiele trudniej wyjaśnić swoisty 
konserwatyzm myślowy Róży Luksembutg później, zwłaszcza po rewo- 
lucji 1905 roku w Rosji. Być moze, jedną z przyczyn takiego stanowiska 
Róży Luksemburg był jej coraz ściślejszy związek osobisty z niemiecką 
socjaldemokracją, której działaczką się stała, jej coraz większe oddalanie 
się od problemów polskiego i rosyjskiego ruchu robotniczego oraz natu- 
ralna skłonność do rozpatrywania tych problemów przez pryzmat do- 
świadczeń socjaldemokracji niemieckiej. 

Błędem dość często popełnianym przez historyków jest stawianie znaku 
równości między stanowiskiem Róży Luksemburg a stanowiskiem SDKPiL 
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jako partii. Oczywiście poglądy Róży Luksemburg z wielką siłą ważyły 
na myśli politycznej SDKPiL, zarówno wskutek osobistych walorów Róży 
Luksemburg, jak też wskutek jej autorytetu, najpierw jako współtwór- 
czyni SDKPiL, a później jako wybitnej działaczki szanowanej podówczas 
socjaldemokracji niemieckiej. Jednakże w łonie SDKPiL przez cały czas 
istniały silne opory wobec koncepcji Róży Luksemburg w kwestii auto- 
matycznego krachu kapitalizmu i w kwestii narodowej. Z odmiennym sta- 
nowiskiem niż Róża występował wielokrotnie Julian Marchlewski. Ku od- 
miennemu stanowisku skłaniała się warszawska organizacja SDKPiL. 
W konflikcie ideowym z Różą Luksemburg znajdowała się także wybitna 
działaczka SDKPiL, Cezaryna Wojnarowska. Narada działaczy SDKPIiI, 
zwołana w 1899 r. do Wilna dla zapoczątkowania odbudowy partii po sil- 
nych represjach politycznych, odrzuciła stanowisko R. Luksemburg 
w kwestii narodowej. Czterej członkowie SDKPiL — delegaci na paryski 
Kongres II Międzynarodówki w 1900 r. — odcięli się od artykułu Róży 
Luksemburg w „Vorwóarts”, który atakował hasło niepodległości Polski. 

Później jednak zapanowały w kierownictwie SDKPiL tendencje prze- 
ciwne uznaniu prawa narodów do samookreślenia i wówczas delegaci ci 
uznali swoje stanowisko na Kongresie Paryskim za niesłuszne. I choć 
SDKPiL uznawała konieczność zjednoczenia z SDPRR i sprawa ta stanę- 
ła na II Zjeżdzie SDPRR (1903 r.), nie została zrealizowana ze względu 
na rozbieżności w kwestii narodowej. Doszło do tego dopiero na Zjeździe 
Zjednoczeniowym w 1906 r. 

W dyskusjach i sporach wokół kwestii narodowej w polskim ruchu ro- 
botniczym szczególne znaczenie miało stanowisko Lenina. Wielki przywód- 
ca rosyjskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego z całego serca pra- 
gnął przyczynić się do wzrostu wpływów i do sukcesów polskiego rewo- 
lucyjnego ruchu robotniczego. W polskiej klasie robotniczej Lenin widział 
najbliższego sojusznika robotników rosyjskich w walce z caratem. Dlatego 
włączał się do dyskusji nurtujących polską klasę rewolucyjną. Wypowia- 
dał swoje opinie, dążył do skrystalizowania prawidłowego stanowiska. 

Lenin trafnie ocenił prawicowo-pepesowski nurt w polskim ruchu ro- 
botniczym, jako rzecznika klasowej ugody z burżuazją, jako polską od- 
mianę mienszewizmu. Niejednokrotnie ostro krytykował nacjonalizm PPS, 
podzielając w tym względzie w pełni internacjonalistyczne stanowisko 
SDKPiL. W 1916 r. Lenin pisał: ,,...spekulować (jak fracy) *) na zwycięstwo 
tej czy innej imperialistycznej burżuazji znaczy stawać się jej lokajem” 
(t. 23, str. 52—53). 

Równocześnie Lenin walczył o słuszność stanowiska SDKPiL w kwe- 
_ stii narodowej i w imię tego przez wiele lat toczył polemiki z Różą Luk- 
semburg, którą szanował jako wybitną rewolucjonistkę i z którą współ- 
działał w walce przeciwko oportunizmowi. Jednakże w teorii i ideolocii, 
a zwłaszcza w takich kwestiach, które mogły mieć konsekwencje politycz- 
ne, Lenin zawsze był niezwykle pryncypialny. 

W pracy Rewolucja socjalistyczna a prawo narodów do samookreślenia 


*) Tj. członkowie PPS-Frakcji (prawicy), 
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pisał on: „Rozszerzenie na Międzyńarodówkę punktu widzenia niektórych 
małych narodów, a zwłaszcza socjaldemokratów polskich, których walka 
z burżuazją polską, oszukującą lud hasłami nacjonalistycznymi, doprowa= 
dziła do nieslusznego odrzucenia zasady samookreślenia, byłoby błędem 
teoretycznym, zastąpieniem marksizmu przez proudhonizm, w praktyce zaś 
oznaczałoby mimowolne poparcie najbardziej niebezpiecznego szowinizmu 
i oportunizmu narodów wielkomocarstwowych” (t. 22, str. 179). 


Lenin, który jak nikt przed nim i nikt po nim rozumiał, że marksizmu 
nie wystarczy się nauczyć, lecz trzeba zgodnie z duchem tej rewolucyjnej 
teorii analizować konkretną rzeczywistość, dostrzegał niebezpieczne kon- 
sekwencje poglądów Róży Luksemburg, jej skionności do jednostronne- 
go ekonomizowania i generalizowania tendencji rozwoju społecznego. 


W pracy Kryzys socjaldemokracji, opublikowanej w 1916 r.. Róża Luk- 
semburg sformułowała pogląd, iż żądania podziału wielkich państw na 
małe narodowo państewka „są zupełną utopią, dopóki trwa kapitalistycz- 
na wladza państwowa”. Szło rzecz jasna o monarchię austro-węgierską 
i imperium rosyjskie. I właśnie ta absolutyzacja problemu „wywołała 
eprzeciw Lenina, który określił takie stanowisko, zajęte również przez Pia- 
takowa i zwolenników teorii «ekonomicznego imperializmu», jako kary- 
katurę marksizmu”. Stwierdzając, że ,„...nowe państwo polskie jest o bec- 
nie zupełnie «możliwe do urzeczywistnienia», o ile zaistnieje pewien 
układ stosunków wyłącznie wojskowych, strategicznych...” (t. 23, str. 52), 
pisał on dalej: 


„-..pewne plagi ekonomiczne są właściwe kapitalizmowi w ogóle, nieza- 
leżnie od form jego politycznej nadbudowy, że unicestwienie tych plag 
bez unicestwienia kapitalizmu jest ekonomicznie niemożliwe i ani 
jednego przykładu takiego unicestwienia przytoczyć niepodobna.  Prze- 
ciwnie plagi polityczne (a więc i ucisk narodowy — Z. K.) polegają na od- 
siępstwach od demokratyzmu, który ekonomicznie jest całkiem możliwy 
na «gruncie istniejącego ustroju», czyli w warunkach ustroju kapitalistycz- 
nego t w przypadkach wyjątkowych urzeczywistnia się w tym ustroju, 
w jednym państwie — jedna jego część, w innym — inna” (t. 23, str. 69). 


Historia wielokrotnie potwierdzała słuszność leninowskiego stanowiska. 
Rewolucja socjalistyczna zburzyła podstawy imperialistycznego ładu 
w Europie wschodniej i środkowej, lecz szereg narodów tego regionu, 
w tym naród polski, za sprawą tej rewolucji odzyskało po I wojnie świa- 
towej niepodległy byt państwowy. Wiele czynników natury obiektvwnej 
i subiektywnej złożyło się na to. że w Polsce. a także w niektórych innvch 
krajach europejskich odzyskanie niepodległości urzeczywistniło się wów- 
czas w formie państwa kapitalistycznego. 

Mimo ta odzyskanie niepodległości w 1918 r. miało ogromne znaczenie 
d!a dalszego rozwoju narodu polskiego nie tylko dlatego, że w niepodle- 
głym państwie naród polski znalazł lepsze warunki do rozwoju kultury, 
przezwyciężenia skutków podziału rozbiorowego, przede wszystkim 
w dziedzinie kultury, języka i świadomości narodowej. Z punktu widzenia 
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dalszej przyszłości większe znaczenie być może miało to, że w ramach 
własnego państwa walka klasowa proletariatu polskiego mogła się wznieść 
na wyższy etap, że sprawdziło się przewidywanie Lenina, iż zniesienie 
ucisku narodowego i odzyskanie niepodległości w wielu przypadkach są 
istotnym warunkiem tego, aby robotnicy narodu uciskanego pojęli istotę 
problemów społecznych trapiących ich kraj, aby zrozumieli, iż podstawo- 
wą przyczyną zła jest kapitalizm, a nie upośledzenie pod względem naro- 
dowym. Można powiedzieć, że bez 20-leiniego doświadczenia walk klaso- 
wych w ramach własnego państwa polska klasa robotnicza nie byłaby 
zdolna do odegrania tej roli przewodniej w narodzie polskim, jaka była 
jej udziałem w czasie II wojny światowej. Do spełnienia tego zadania 
przygotowała polską klasę robotniczą Komunistyczna Partia Polski. 20 lat 
istnienia i działalności KPP miało wyjątkowe znaczenie dla ideowego doj- 
rzewania polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego, zarówno jeśli idzie 
o wychowanie licznych zastępów ofiarnych i zahartowanych działaczy 
robotniczych, jak też o przewartościowanie 1 sprawdzenie koncepcji ideo- 
wych. Proces ideologicznego dojrzewania ruchu politycznego jest niezmier- 
nie złożony i podlega oddziaływaniu wielu czynników obiektywnych i su- 
biektywnych. Leninowskie koncepcje zawsze wywierały wielki wpływ na 
polski ruch robotniczy, ale skuteczność tego wpływu w dużej mierze za- 
leżała od obiektywnych warunków działania tego ruchu i od jego wła- 
snych doświadczeń. Te obiektywne warunki tworzyły glebę, na jaką padło 
ziarno myśli leninowskich. 


Rozwój ideowy KPP od II Zjazdu (19. IX. — 2. X. 1923 r.) aż do wiel- 
kich starć politycznych okresu frontu ludowego — to długi proces elimi- 
nowania sądów i ocen przestarzałych oraz formowania idei politycznych 
adekwatnych do rzeczywistości. KPP była partią konsekwentnie interna- 
cjonalistyczną, partią, która konsekwentnie głosiła sojusz narodu polskie- 
go ź ZSRR. która solidarność i obronę pierwszego państwa socjalistycz- 
nego uważała za podstawowe zadanie robotników polskich, leżące w bez- 
pośrednim interesie narodu polskiego. KPP była jedyną partią polityczną 
w Polsce, która wypracowała program obrony naszego kraju przed hitle- 
rowskim zagrożeniem. Występowały oczywiście w stanowisku KPP nie- 
konsekwencje i wahania. także nawroty do tych lub innych aspektów kon- 
cepcji luksemburgistowskich. Słabością ogólną KPP było pozostanie jej 
frontu ideowego i myśli programowej w tyle za rozmachem akcji poli- 
tycznych klasy robotniczej, którym przewodzili komuniści. W rezultacie 
niektóre hasła polityczne KPP, np. zrodzone z realiów syluacji rewolu- 
cyjnej lat 1917—1923 hasło walki o ustanowienie Polskiej Republiki Rad, 
utrzymane zostało przez pewien czas w sytuacji, w której utraciło swoje 
obiektywne uzasadnienie, a na dodatek było błędnie interpretowane. 


Komuniści, analizując przeszłość, mówią często o niedostatkach 1 sła- 
bościach swojego ruchu po to, aby głębiej poznać drogę jego ideowevo 
rozwoju i w oparciu o to wnikliwiej rozumieć problemy terażniejszości. 
Pamiętać jednak trzeba, że wszystkie słabości i pomyłki. których nasz ruch 
nie zdołał uniknąć w swoim historycznym rozwoju, były jedynie epizo- 
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dem w pionierskim dziele budowy nowego świata. Nasi przeciwnicy z obo- 
zu burżuazji i prawicowej socjaldemokracji nigdy nie zwykli analizować 
krytycznie swojej drogi rozwojowej. Sama myśl o samokrytyce jest dla 
nich obca, gdyż ich generalna polityka, zmierzająca do utrzymania ustroju 
kapitalistycznego, była błędna i pozostawała w sprzeczności z zasadni- 
czymi interesami narodu. 


Polska klasa robotnicza weszła w okres II wojny światowej bez swojej 
partii rewolucyjnej, ale komuniści polscy podjęli walkę o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne od pierwszej chwili okupacji hitlerowskiej. W latach 
najtrudniejszej próby dziejowej, gdy nad narodem polskim zawisła groźba 
całkowitej zagłady, komuniści polscy w podziemiu odbudowali partię 
marksistowsko-leninowską, która przejęła całe przeszłe doświadczenie pol- 
skiego ruchu robotniczego, przewartościowała je i otworzyła nowy etap 
rozwoju tego ruchu, etap pełnego i konsekwentnego zespolenia leninizmu 
z realiami polskiej sytuacji społecznej. 

PPR, kontynuując tradycje myśli leninowskiej w Polsce międzywojen- 
nej, nawiązując do doświadczeń walki KPP i lewicowego nurtu w PPS, 
dcszła do prawidłowego odczytania swoistego dla polskiej sytuacji po- 
wiązania między celami narodowymi a celami społeczno-rewolucyjnvmi, 
iniędzy wyzwoleniem narodowym a wyzwoleniem społecznym, między in- 
ternacjonalizmem a patriotyzmem. 


Szczególnym przejawem tego powiązania zadań narodowych i społecz- 
nych była sformułowana przez PPR koncepcja nowej państwowości ludo- 
wej. Zagadnienie państwa rozpatrywał w przeszłości polski rewolucyjny 
ruch robotniczy jedynie w aspekcie zdobycia władzy politycznej jako pod- 
stawowej i wyjściowej przesłanki urzeczywistnienia historycznych celów 
proletariatu. 

To samo zagadnienie ujmuje po nowemu Polska Partia Robotnicza. Roz- 
patruje przede wszystkim w płaszczyźnie wolności narodu, jego niepo- 
dlezłości i suwerenności, jako narodowe państwo, w nowych granicach, 
powiązane sojuszem z państwami socjalistycznymi, z siłami postępu 1 de- 
rnokracji. Wyraża się w tym nowe, głębsze pojmowanie związku między 
ideą wyzwolenia społecznego a niepodległym bytem państwowym. 

PPR, która stanęła na czele walki narodowowyzwoleńczej przeciwko 
okupantowi hitlerowskiemu, traktowała niepodległe i suwerenne państwo 
jako uwieńczenie tej walki. Ludowe państwo polskie staje się synonimem 
wolności narodu polskiego, najbardziej fundamentalną gwarancją tej wol- 
ności i pełnego ludowładztwa. W ujęciu tym manifestuje się nowa epoka, 
w której wypadło nam żyć i działać, gdy socializm stał się synonimem 
izftnienia Polski, a walka o niepodległość i niezależność narodów — jedną 
z głównych sił motorycznych ewolucji świata ku socjalizmowi. 

Pod przewodem PPR został dokonany. a w wyniku działalności PZPR 
utrwalony historyczny zwrot w stosunkach polsko-radzieckich. Naród pol- 
ski wyzwolił się spod dominacji ideologicznej klas posiadających i bezpo- 
wrotnie odrzucił tradycyjną dla tych klas, a zgubną dla Polski, politykę 
wrogości do ZSRR i zaborczości wobec ziem ukraińskich, białoruskich i li- 
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tewskich. W nowym kształcie terytorialnym, odpowiadającym historycznej 
etnicznej siedzibie narodu polskiego, ludowe państwo polskie ukształto- 
wało się jako państwo jednonarodowe, połączone przyjaźnią i współpracą 
ze wszystkimi swoimi socjalistycznymi sąsiadami. 

Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, która legła u podstaw wyzwolenia 
Polski i odzyskania ziem zachodnich nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, nie tyl- 
ko jest wytyczną zagranicznej polityki Polski Ludowej, lecz przeniknęła 
głęboko do umysłów i serc Polaków i stała się głównym wyznacznikiem 
współczesnej polskiej myśli politycznej. 

W ciągu życia jednego pokolenia, dzięki internacjonalistycznej polityce 
zarówno PZPR, jak i KPZR, został zburzony mur wrogości. nieufności 
i uprzedzeń nacjonalistycznych, które przez wieki klasy posiadające wzno- 
siły między narodem polskim a jego bratnimi słowiańskimi sąsiadami na 
wschodzie. Ten triumf internacjonalizmu jest wynikiem socjalistycznych 
stosunków społecznych, ideowej i ustrojowej wspólnoty obu naszych kra- 
jów, a także rezultatem zasadniczej zgodności ich ideowych, klasowych 
i narodowych interesów. W sojuszu polsko-radzieckim, we wspólnej jedno- 
litej polityce obu naszych państw oraz wszystkich państw socjalistycz- 
nych naród polski widzi niezmiernie doniosłą przesłankę rozwoju swego 
socjalistycznego państwa i podstawową gwarancję pokoju w Europie, gwa- 
rancję zabezpieczenia naszego kontynentu przed próbami rewanżu ze 
strony zachodnioniemieckiego imperializmu. 

Zasadniczy kierunek ideologicznej działalności PZPR w masach wy- 
znacza dążenie do ugruntowania w świadomości narodu polskiego prze- 
świadczenia o głębokiej współzależności narodowych i społecznych intere- 
sów Polski oraz postępu socjalizmu w skali międzynarodowej. 

PPR i jej następczyni PZPR wniosły wkład w twórcze wzbogacenie 
leninowskiej tezy o dialektyce ogólnych i swoistych narodowych cech 
w budownictwie socjalizmu. Lenin wielokrotnie podkreślał w swych pra- 
cach, że choć wszystkie narody prędzej czy później dojdą do socjalizmu, 
każdy z nich dojdzie do niego „własną drogą”, wnosząc nowe doświad- 
czenia do ogólnej wiedzy o taktyce walki klasowej klasy robotniczej 
z burżuazją. 


Uogólniając w 1920 r. pierwsze doświadczenia walki rewolucyjnej, 
Lenin pisał: 

„Póki istnieją różnice narodowe i państwowe między narodami ti kra- 
jami — a różnice te będą się utrzymywały jeszcze bardzo a bardzo dlugo, 
ruawet po urzeczywistnieniu dyktatury proletariatu w skali światowej — 
póty jedność międzynarodowej laktyki komunistycznego ruchu robotni- 
czego wszystkich krajów wymaga nie usuwania różnorodności (...), lecz 
takiego stosowania podstawowych zasad komunizmu (Władza Ra- 
dziecka i dyktatura proletariatu), które by we właściwy sposób 
modyfikowałote zasady w szczegółach, prawidłowo je dopa- 
sowywało, przystosowywało do różnic narodowych i narodowo-państwo- 
wych. Zbadać, przestudiować, odnaleść, odgadnąć uchwycić to, co pod 
względem narodowym jest swoiste, specyficzne w konkretnym dla 
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każdego kraju podejściu do sprawy rozwiązania jednego wspólne- 
go zadania (...) — oto na czym polega główne zadanie chwili dziejowej..." 
(t. 31, str. 78—T9). 

Dziś wobec niektórych ujemnych zjawisk rysujących się w międzyna- 
rodowym ruchu robotniczym jeszcze wyraźniej zdajemy sobie sprawę 
z konieczności prawidłowego kojarzenia właściwości narodowych w bu- 
downictwie socjalizmu z ogólnymi prawidłowościami, z powszechnymi za- 
sadami, wynikającymi z dotychczasowych doświadczeń budownictwa so- 
cjalizmu. Negacja tych powszechnych zasad prowadzi do nacjonalizmu. do 
unicestwienia socjalizmu. A niedocenianie lub negowanie narodowych cech 
i właściwości w tym budownictwie prowadzi do dogmatyzmu. zniekształ- 
cejącego proces budowy socjalizmu i obracającego masy pracujące prze- 
ciwko socjalizmowi. 

Zarówno rewizjonizm, jak i nacechowane dogmatycznym frazesem le- 
wactwo sprzymierzają się obecnie z nacjonalizmem. Wszelkie bowiem 
odstępstwa od marksizmu mają charakter odśrodkowy i zmierzają obiek- 
tywnie do rozczłonkowania sił socjalizmu oraz poderwania jedności państw 
socjalistycznych. Nieprzypadkowo więc zarówno rewizjonizm. jak i le- 
wackie doktrynerstwo, z którymi nasza partia nieustępliwie walczy, 
zawsze kierowały się swym nacjonalistycznym ostrzem przeciw sojuszo- 
wi polsko-radzieckiemu i usiłowały odgrzewać stary, burżuazyjny nacjo- 
nalizm antyrosyjski i antyradziecki. Równocześnie rewizjonizm ujawnił 
kosmopolityczne pojednawstwo wobec kapitalistycznego zachodu i skłon- 
ność do pokojowego współistnienia w dziedzinie ideologii. 

W walce o ugruntowanie i realizację pryncypialnej marksistowskiej po- 
lityki PZPR zawsze wychodziła z założenia, że sprawa suwerenności Pol- 
ski i umocnienie jedności państw socjalistycznych są nieodłączne. Nie moż- 
na w naszych czasach, w społeczeństwie budującym socjalizm, być patrio- 
tą swej Ojczyzny. nie będąc jednocześnie internacjonalistą, zwalczającym 
konsekwentnie wszelki partykularyzm i nacjonalizm, wszelkie próby krót- 
kowzrocznego przenoszenia doraźnych i cząstkowych interesów ponad za- 
sadnicze i wspólne. 

Istotę i znaczenie współzależności narodowej i międzynarodowej płasz- 
czyzny walki o socjalizm trafnie scharakteryzował tow. Władysław Go- 
mułka, przekazując naszej partii dorobek ideowy moskiewskiej narady 
partii komunistycznych i robotniczych z czerwca 1969 r. 

„W naszej epoce — mówił on na III Plenum KC PZPR — wykształciła 
się i rozwinęła nierozerwalna więź między internacjonalizmem proleturiac- 
kim, wyrażającym międzynarodową solidarność ludzi pracy, a patriotyz- 
mem, wyrażającym glęboką miłość do własnego narodu i troskę o jego 
przyszłość. Internacjonalizm proletariacki it patriotyzm — to dwie strony 
tej samej postawy społecznej. Zespolenie internacjonalizmu 2 patriotyz- 
mem jest ideologiczną konsekwencją charakterystycznej dla naszych cza- 
sów ścisłej zależności między przebiegiem i wynikami historycznej kon- 
frontacji socjalizmu z imperializmem w skali światowej-a wclnością, po- 
stępem i perspektywą przyszłości każdego narodu”. 


25 ROGZNIGA ZWYCIĘSTWA NAD HITLERYZMEM 


Stefan Jędrychowski 


Świat i Polska 
po zwycięstwie nad hitleryzmem 


W najnowszej historii ludzkości data 9 maja 1945 r., data zwycięstwa 
antyhitlerowskiej koalicji narodów nad hitlerowską Trzecią Rzeszą, zaj- 
mie chyba następne miejsce po dacie Wielkiej Rewolucji Październikowej, 
jeżęli chodzi o doniosłość skutków dla Europy i dla świata, jakie pocią- 
gnęło za sobą to wydarzenie. Daty te są zresztą głęboko związane ze sobą 
przyczynowo. Rewolucja Październikowa zapoczątkowała istnienie pierw- 
szego w dziejach państwa socjalistycznego. Po upływie ćwierćwiecza pań- 
stwo to odegrało decydującą rolę w uwolnieniu ludzkości od największego 
niebezpieczeństwa, jakie zagrażało jej wolności I postępowi, w uchronie- 
niu całych narodów od fizycznej zagłady. 


To światowy imperializm zrodził złowrogie i barbarzyńskie siły, które 
usiłowały narzucić całej ludzkości krwawą, terrorystyczną dyktaturę nie- 
mieckiego faszyzmu oraz jego sojuszników: japońskich militarystów i wło- 
skich faszystów, zetrzeć z mapy świata pierwsze państwo socjalistyczne, 
stworzyć nowe imperia kolonialne i uczynić narody Europy i Azji niewol- 
nikami zdobywców. A jednocześnie stłumić wszelkie dążenia klasv robot- 
niczej i mas chłopskich do wyzwolenia społecznego, wszelkie ruchy nie- 
podległościowe narodów uciskanych. To socjalizm stworzył siłę, która ode- 
grała decydującą rolę w zwycięskiej wojnie przeciwko faszyzmowi. 


Nie podważa tej prawdy fakt powstania w toku II wojny światowej 
szerokiej koalicji antvhitlerowskiej, w skład której weszły czołowe kapi- 
talistyczne państwa Zachodu. Narody tych państw z klasą robotniczą na 
czele zwróciły się przeciwko faszyzmowi, widząc w nim zagrożenie dla 
własnej wolności i postępu, a jednocześnie klasy panujące upatrywały 
w ekspansjonistycznej polityce Trzeciej Rzeszy i jej sojuszników zagro- 
żenie dla swego stanu posiadania. Zresztą reakcyjni politycy mocarstw 
zachodnich, dopóki to było możliwe, prowadzili politykę ugłaskiwania Hi- 
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tlera w celu skierowania jego agresji przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i dopiero gdy Hitler podbił całą prawie Europę, przeważyła orientacja 
na koalicję antyhitlerowską. 


Woina kosztowała życie 50 milionów poległych na frontach Ii ofiar spo- 
śród ludności cywilnej. Narody świata nigdy nie zapomną tego, że naj- 
większą daninę krwi, przelanej na polu walki, złożył Związek Radziecki 
i do Związku Radzieckiego należy też historyczna zasługa zadania decy- 
dujących ciosów hitlerowskim najeźdźcom. 7 milionów żołnierzy radziec- 
kich poległo na frontach wojny. 10 milionów cywilnych obywateli ra- 
dzieckich poniosło śmierć wskutek bombardowań, egzekucji, głodu i cho- 
rób w oblężonych miastach. na okupowanych terenach i robotach przy- 
musowych, w obozach zagłady. Liczby te mówią same za siebie. 


Przeciwko Związkowi Radzieckiemu Hitler rzucił 4.940 samolotów, 
3.410 czołgów i ponad 50 tys. dział i moździerzy. W połowie 1944 r. spo- 
śród 333 dywizji armii hitlerowskiej 198 walczyło na froncie wschodnim. 


Temu naporowi narody radzieckie pod kierownictwem Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego przeciwstawiły ogromny wysiłek obronny 
i organizacyjny, zarówno jeżeli chodzi o siły zbrojne, jak i o mobilizację 
gospodarki narodowej na potrzeby obronne. Pod koniec wojny przemysł 
radziecki produkował na potrzeby armii 40 tys. samolotów, 30 tys. czoł- 
gów, dział pancernych i samochodów pancernych, 120 tys. dział i 100 tys. 
moździerzy w ciągu jednego roku. Świadomość żołnierzy Armii Radziec- 
kiej, że walczą o słuszną sprawę, o wolność i istnienie swojej socjalistycz- 
nej ojczyzny, o wolność wszystkich narodów Europy, o lepszy, sprawie- 
dliwszy świat — dawała im ogromną moralną przewagę nad żołnierzami 
napastniczej armii hitlerowskiej. 


Godzi się też podkreślić znaczenie, jakie miała dla pomyślnego prze- 
biegu wojny mobilizacja sił i zasobów mocarstw zachodnich, wchodzą- 
cych w skład koalicji antyhitlerowskiej, chociaż opóźnienie w stworzeniu 
drugiego frontu w Europie przez długi czas skazywało Związek Radziecki 
na zmaganie sam na sam z przeważającymi siłami wroga. Zachodnie do- 
stawy broni, środków transportu i żywności dla Związku Radzieckiego 
odegrały istotną rolę. 


Poważną rolę odegrały antyhitlerowski ruch oporu, walka partyzancka, 
sabotaż i dywersja, jaki przeciwstawiły najeźdźcom okupowane kraje 
Europy. Działania partyzanckie na okupowanych terenach Związku Ra- 
dzieckiego, w Polsce, Jugosławii, Czechosłowacji, Grecji, we Francji, Wło- 
szech i innych krajach wiązały poważne siły niemieckich i włoskich fa- 
szystów. Duże znaczenie miała także walka armii tworzonych na emi- 
gracji lub w posiadłościach zamorskich przez państwa, które padły ofiarą 
podboju hitlerowskiego. Chwałą okryły się na froncie wschodnim oddziały 
polskie i czechosłowackie, na Zachodzie oddziały ,,„Wolnej Francji”, kie- 
rowane przez generała de Gaulle'a, a także jednostki polskie, norweskie, 
belgijskie, holenderskie i inne. W ostatnim etapie wojny wniosły swój 
wkład także armie krajów wprzęgniętych przez swoje grupy rządzące do 
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rydwanu Hitlera, które po obaleniu reakcyjnych rządów marionetkowyc 
zwróciły oręż przeciwko najeźdźcom. 

Polska złożyła w tej wojnie ogromną daninę krwi. Ogólne straty wśród 
ludności, wyrażające się liczbą ok. 6 mln osób, przewyższają w proporcji 
do liczby ludności straty ludzkie jakiegokolwiek kraju. Polska okupiła 
też zwycięską wojnę zniszczeniem ok. 40% majątku narodowego. Wkład 
naszego narodu w walkę i zwycięstwo był wszechstronny i wybitny. Na 
żadnym z frontów tej wojny nie zabrakło Polaków. Naród polski,. ujarz- 
miony, umęczony i wykrwawiony, zdobył się na ogromny wysiłek i zor- 
ganizował szeroki zbrojny ruch oporu w samym kraju oraz regularne 
wojska poza jego granicami. Pod koniec wojny polskie siły zbrojne na 
wszystkich teatrach działań wojennych liczyły 540.000 ludzi, w tym na 
decydującym wschodnim — 340.000 ludzi. Spośród nich 185.000 walczyło 
na ziemiach polskich i brało udział w bojach za Odrą i Nysą Łużycką, 
m. in. w decydującym szturmie Berlina. Nawet z czysto wojskowego 
punktu widzenia wkład Polski we wspólne zwycięstwo uplasował się na 
czwartym miejscu zaraz po trzech wielkich mocarstwach kcalicji antyhi- 
tlerowskiej. 


Doświadczenie koalicji antyhitlerowskiej z okresu II wojny światowej 
wskazuje, że w obliczu niebezpieczeństwa zagrażającego wolności i byto- 
wi narodów, narody miłujące pokój, niezależnie od ustroju społecznego 
i gospodarczego istniejącego w ich państwach, mogą zjednoczyć się dla 
odparcia śmiertelnego niebezpieczeństwa. Tym bardziej powinno to być 
możliwe w czasach pokoju, kiedy chodzi o okiełznanie potencjalnego agre- 
sora i niedopuszczenie do wojny napastniczej. Wbrew doświadczeniom 
„okresu monachijskiego”, poprzedzającego drugą wojnę światową, oraz 
powojennego okresu zimnej wojny, kiedy klasowa nienawiść do Związku 
Radzieckiego i innych państw socjalistycznych oraz obawa przed postępo- 
wymi ruchami we własnych krajach popychała koła rządzące państw za- 
chodnich na drogę popierania sił odwetu i agresji przeciwko krajom so- 
cjalistycznym — możliwość stworzenia skutecznego systemu bezpieczeń- 
stwa zbiorowego jest realna. 


W wyniku zwycięstwa osiągniętego 25 lat temu nad hitlerowskimi 
Niemcami, faszyzmem włoskim i militarystyczną Japonią zmienił się układ 
sił w świecie. W Europie powstało obok Związku Radzieckiego osiem no- 
wych państw socjalistycznych, utworzył się nowy układ terytorialno-poli- 
tyczny. Polska odrodziła się w nowych, sprawiedliwych granicach od Odry 
i Nysy na zachodzie po Bug i San na wschodzie, od Karpat i Sudetów 
na południu po Morze Bałtyckie na północy. Starte zostało z powierzchni 
ziemi państwo pruskie, ośrodek niemieckiego imperializmu i militaryzmy. 
zaciekły wróg narodu polskiego i innych narodów słowiańskich i bałtyc- 
kich. Likwidacja państwa pruskiego została przypieczętowana uchwałą 
Sojuszniczej Rady Kontroli Niemiec z dnia 25 lutego 1947 r. W odpo-, 
wiedzi na separatystyczną politykę mocarstw zachodnich, które powołały 
do życia w zachodnich strefach okupacyjnych Niemiec kapitalistyczne 
państwo niemieckie, Niemiecką Republikę Federalną — pomiędzy Odrą 
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a Łabą powstało pierwsze w dziejach konsekwentnie pokojowę państwo 
niemieckie, państwo niemieckich robotników i chłopów, Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna. 


Większość europejskich krajów socjalistycznych i Mongolska Republika 
Ludowa zjędnoczyły się w Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 
W odpowiedzi na powstanie na Zachodzie wymierzonego przeciwko pań- 
stwom socjalistycznym Paktu Atlantyckiego i jego agresywnej organiza- 
cji wojskowej NATO państwa socjalistyczne zawarły w 1955 r. obronny 
Układ Warszawski, który odegrał i odgrywa wybitną rolę w powstrzymy- 
waniu agresywnych zapędów zwolenników rozprawienia się z socjaliz- 
mem przy użyciu siły. 

Będące bezpośrednim następstwem klęski zadanej przez państwa koali- 
cji antyhitlerowskiej japońskim militarystom zwycięstwo chińskiej rewo- 
lucji ludowej zapoczątkowało proces powstawania w Azji państw budu- 
jących socjalizm. 

Historycznym następstwem zwycięstwa koalicji antyhitlerowskiej był 
burzliwy proces wyzwalania się narodów Azji i Afryki z niewoli kolonial- 
nej. Proces ten doprowadził do prawie całkowitej likwidacji systemu kolo- 
nialnego i powstania kilkudziesięciu nowych państw narodowych, poszu- 
kujących obecnie drogi swego rozwoju. Pewna liczba spośród tych państw 
weszła na drogę postępowych reform społecznych. 


Również na kontynencie amerykańskim, na którym większość krajów 
Ameryki Łacińskiej od przeszło stu dwudziestu lat posiadała formalną 
niepodległość, lecz popadła w faktyczną zależność od imperializmu ame- 
rykańskiego, podniosła się fala ruchów narodowowyzwoleńczych, skiero- 
wanych przeciwko imperializmowi i wewnętrznej reakcji feudalnej. W re- 
zultacie zwycięstwa sił postępowych i obalenia reakcyjnej dyktatury Ba- 
t.sty, powstało pierwsze socjalistyczne państwo na kontynencie amery- 
kańskim, rewolucyjna Kuba. 


Nawet ci spośród polityków zachodnich, którzy uważali poprzednio ist- 
nienie państwa socjalistycznego za nieporozumienie i zjawisko efemerycz- 
ne. musieli się pogodzić z istnieniem i rozwojem nowej socjalistycznej for- 
macji społecznej obok starej kapitalistycznej, jako z faktem realnym i nie- 
odwracalnym. 

Rosnąca siła ekonomiczna i militarna wspólnoty socjalistycznej oraz jej 
wpływ polityczny w świecie zmieniają losy ludzkości. Czynią one realną 
możliwość obrony i utrzymania pokoju, zapobieżenia nowym wojnom 
imperialistycznym, zapewnienia narodom świata swobodnego wyboru ich 
drogi niezależnego rozwoju. 


Ogólnego kierunku rozwoju świata nie mogą też odwrócić rozpaczliwe 
próby agresywnych kół imperializmu powstrzymania siłą postępu ruchów 
narodowowyzwoleńczych i rewolucyjnych ruchów społecznych przez roz- 
pętywanie agresywnych wojen lokalnych, organizowanie dywersji i re- 
akcyjnych zamachów stanu przeciwko postępowym reżimom, wspieranie 
ostatnich bastylii kolonializmu i rasistowskich reżymów w Afryce połud- 
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niowej, podtrzymywanie konserwatywnych i reakcyjnych dyktatur prze- 
ciwko siłom postępu lub też przez bardziej misterną politykę oplątywania 
niedawno wyzwolonych krajów siecią ekonomicznej, finansowej i wojsko- 
wej zależności o charakterze neokolonialistycznym. Niezdolność kapitali- 
zmu do rozwiązania problemu dysproporcji w rozwoju i poziomie życia 
pomiędzy grupą najbogatszych rozwiniętych państw kapitalistycznych 
a olbrzymią większością krajów zacofanych w rozwoju staje się coraz 
bardziej oczywista. 


Współistnienie socjalizmu i kapitalizmu na globie ziemskim nie ozna- 
cza możliwości pogodzenia ze sobą, a tym bardziej zlania się czy skrzy- 
żowania tych ustrojów. Teoria tzw. konwergencji wynaleziona została 
przez ideologów kapitalizmu w celach dywersyjnych. Pomiędzy socjaliz- 
mem a kapitalizmem nieuchronnie toczy się walka. Chodzi jednak o to, 
aby ta walka ograniczyła się do współzawodnictwa ekonomicznego i do 
sfery ideologicznej. aby nie przekształciła się w powszechny konflikt 
zbrojny, który nie mógłby być niczym innym, jak tylko światową kata- 
strofą atomową. Do tego zmierza prowadzona przez kraje socjalistyczne 
leninowska polityka pokojowego współistnienia państw o różnych ustro- 
jach społecznych. 


25-lecie zwycięstwa nad hitleryzmem — to zarazem 25-lecie odzyska- 
nia przez Polskę Ziem Zachodnich i Północnych. Oba te fakty są niero- 
zerwalne. Zwycięstwo sił postępowych w II wojnie światowej stworzyło 
jedyną szansę historyczną powrotu Polski na te ziemie, niegdyś polskie, 
w ciągu wieków odrywane od naszego kraju przez cesarzy i feudałów 
niemieckich, margrabiów brandenburskich, zakon krzyżacki i wreszcie 
jednego z grabarzy Polski szlacheckiej, królestwo pruskie. Przy konse- 
kwentnym i stanowczym poparciu Związku Radzieckiego dla stanowiska 
Polski — poparciu, które znalazło wyraz jeszcze w Jałcie, a następnie 
w Poczdamie — podjęte zostały decyzje mocarstw koalicji antyhitlerow- 
skiej, uwzględniające wkład narodu polskiego w walkę z nawałą hitle- 
rowską oraz potrzebę zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w tej części 
Europy i ustalenia takich granic, które najlepiej odpowiadałyby tej po- 
trzebie, Polska wróciła do swoich granie z okresu piastowskiego. Jedno- 
cześnie uregulowana została sprawa granicy na wschodzie. Polska Ludowa 
zrzekła się na wschodzie na rzecz Związku Radzieckiego ziem etnicznie 
cbcych. zamieszkałych w przeważającej większości przez Ukraińców, Bia- 
łorusinów i Litwinów, co rozwiązało problem, który był zmorą przedwo- 
jennego burżuazyjno-obszarniczego państwa polskiego, problem narode- 
wościowy. Naród polski pozbył się przekleństwa panowar.la nad innvmi 
narodami, zrzucił z siebie hańbę i piętno ucisku narodowości wego, a tym 
samym mógł się stać naprawdę wolny. Ustalenie granicy wschodniej zgod- 
nie z granicami obszarów etnograficznych, a także obustronna repatria- 
cja ludności poiskiej z terenów za Bugiem i Sanem i ludności ukraińskiej 
i białoruskiej z terenów, które pozostały przy Polsce, rozwiązały problem 
mniejszości narodowych na wschodzie. Na zachodzie decyzja mocarstw 
koalicji zachodniej o wysiedleniu pozostałej reszty ludności niemieckiej 
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z przydzielonych Polsce ziem na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej oraz 
repatriacja ludności niemieckiej także z międzywojennego terytorium 
Państwa Polskiego rozwiązały problem ludności niemieckiej. Polska odro- 
dziła się po wojnie jako państwo jednolite narodowo. Niewielkie pozo- 
stałe grupy narodowościowe korzystają w pełni z praw do pielęgnowania 
swojego języka i kultury. 


Ścisły związek pomiędzy uregulowaniem wschodniej i zachodniej gra- 
nicy Polski podkreślała uchwała konferencji krymskiej w Jałcie w lutym 
1945 r. 


Uczestnicy tej konferencji, ustalając przebieg wschodniej granicy Polski 
w przybliżeniu wzdłuż tzw. linii Curzona, jednocześnie podjęli postano- 
wienie w sprawie znacznego rozszerzenia terytorium Polski na zachodzie 
i północy. Postanowienie to brzmi: „Uznają oni (tj. przywódcy trzech mo- 
carstw: ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii), że Polska powinna uzyskać 
znaczny przyrost terytorialny na północy i na zachodzie. Sądzą oni, że we 
wlaściwym czasie trzeba będzie zasięgnąć opinii nowego polskiego Rządu 
Tymczasowego Jedności Narodowej co do wielkości tego przyrostu...” 

Zgodnie z tym postanowieniem w lipcu 1945 r. Rząd Jedności Narodo- 
wej przekazał rządom Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Związku 
Radzieckiego memorandum pod tytułem „Postulaty Polski w sprawie gra- 
nicy zachodniej”. 

Przytaczając racje moralne, historyczne, etnograficzne, geopolityczne 
i gospodarcze, jak również racje bezpieczeństwa, w memorandum tym 
Rząd Jedności Narodowej w następujący sposób sformułował podstawowy 
postulat terytorialny: „Wszyscy Trzej Sprzymierzeńcy stwierdzili, iż pra- 
gną, aby Polsku była państwem silnym. Silnym zaś może być tylko wtedy, 
jeśli będzie miała dostatecznie wielkie terytorium. 


Zgodnie z Uchwałą Krymską Polska przekazała na wschodzie obszar 
ok. 184.000 km2?, stanowiący 47,5% dawnego terytorium państwa, na któ- 
rym mieszkało w 1931 r. ok. 11 milionów mieszkańców, tzn. 35% całej 
ludności; w tym 4 miliony Polaków, przesiedlanych obecnie na zachód. 
Stan zaludnienia efektywnie zmniejsza się o ok. 7 milionów, czyli o 20%. 

Ponieważ części zachodnie t środkowe Polski były znacznie gęściej za- 
ludnione niż wschodnie, przeto w razie niedostatecznego powiększenia 
obszaru państwa, Polsce znów będzie grozić przeludnienie, zmuszające lud- 
ność do dalszej emigracji. Polska, wysuwając postulat zachodniej granicy 
na Odrze i Nysie, uzyska łącznie z Prusami Wschodnimi obszar liczący 
zaledwie ok. 105.000 km*”. 

Obszar Polski w proponowanych granicach liczyć miał 309.000 km*, 
a więc o 80000 km? mniej niż przed 1939 r.*) Jednakże już wtedy” było 
rzeczą oczywistą, że waga i charakter odzyskanych obszarów w dużym 


*) Według skorygowanych obliczeń Głównego Urzędu Geodezji | Kartografii z ma- 
ja 1968 r., dokładna powierzchnia obecnego terytorium Państwa Polskiego została 
określona na 312.7 tys. km?. W niczym nie zmienia to jednak rzędu cyfr ani logiki 
rozumowania zawartego w memorandum, 
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stopniu wyrównają tę różnicę wielkości terytorium. Jak podkreśla cyto- 
wane memorandum: „Stosunki polityczne świata uległy radykalnym zmia- 
nom; do nich Polska pragnie dostosować się, a równocześnie chce przyczy- 
nić się do utrwalenia pokoju w Europie. Możliwe to dla niej będzie tylko 
utedy, jeśli otrzyma terytorium odpowiadające potrzebom demograficz- 
nym i gospodarczym jej społeczeństwa. Obszar Polski powinien stanowić 
naturalną t zwartą jednostkę geograficzną, jaką niegdyś tworzyła Polska 
Piastowska (X—XIV w.), związana dorzeczami Odry i Wisły w jednolitą 
całość. Polska powinna być wyposażona w dostateczną ilość ziemi upraw- 
nej, żywiącej społeczeństwo, oraz w bogactwa naturalne, stanowiące pod- 
stawę uprzemysłowienia”. 


Słuszność postulatów wysuwanych przez Polskę w Poczdamie potwier- 
dziła historia 25-lecia Polski Ludowej. Odzyskane na zachodzie i północy 
ziemie odegrały istotną rolę w szybkim rozwoju sił wytwórczych naszego 
kraju, jak również w umocnieniu pozycji Polski w Europie. 


Po dyskusji przeprowadzonej w lipcu 1945 r. na Konferencji w Pocz- 
damie pomiędzy czołowymi przywódcami trzech wielkich mocarstw koa- 
licji antyhitlerowskiej, w której postulatów polskich zdecydowanie broniła 
delegacja radziecka, a także po wysłuchaniu delegacji polskiego Rządu 
Jedności Narodowej, wielkie mocarstwa zaakceptowały w umowie pocz- 
damskiej polskie postulaty terytorialne. Do umowy poczdamskiej przyłą- 
czyła się także w późniejszym terminie Francja. 

Oto co mówi o polskiej granicy zachodniej umowa poczdamska 
z 2 sierpnia 1945 r.: 


„Trzej szefowie rządów są zgodni co do tego, że zanim nastąpi ostatecz- 
ne określenie zachodniej granicy Polski, dawne ziemie niemieckie na 
wschód od linii, idącej od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od 
Świnoujścia i stąd wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie wpada zachodnia 
Nysa t wzdłuż Nysy zachodniej do granicy czechosłowackiej, łącznie z tą 
częścią Prus Wschodnich, która nie jest umieszczona pod administracją 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich zgodnie z porozumieniem 
osiągniętym na niniejszej konferencji oraz lącznie z obszarem dawnego 
Wolnego Miasta Gdańska będą pod administracją Państwa Polskiego 
i w tym celu nie powinny być uważane za część radzieckiej strefy okupa- 
cyjnej w Niemczech”. 


Twórcy umowy poczdamskiej wychodzili z założenia utrzymania jedno- 
ści Niemiec. jako państwa demokratycznego, pokojowego, zdemilitaryzo- 
wanego, oczyszczonego od pozostałości hitleryzmu. Liczyli na to, że wkrót- 
ce utworzony zostanie rząd ogólnoniemiecki, a z rządem tym zawarty 
będzie-traktat pokojowy, który potwierdzi postanowienia umowy pocz- 
damskiej.- : 

Historia jednak potoczyła się inaczej. W państwach zachodnich uzyskały 
wkrótce przewagę siły, dla których najważniejszym zadaniem było stwo- 
rzenie zapory przeciwko postępowi w Europie przemian ku socjalizmowi 
i które postawiły sobie za cel odepchnięcie komunizmu, odwrócenie hi- 
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storycznego procesu w Europie wschodniej. Wskutek działania tych sił 
w strefach zachodnich zahamowana została denazyfikacja, a wkrótce po- 
tem utworzono separatystyczne państwo zachodnioniemieckie, Niemiecką 
Republikę Federalną. W parę lat później powstała NATO i państwa za- 
chodnie zgodziły się na przystąpienie Niemieckiej Republiki Federalnej 
do NATO i na jej remilitaryzację. 

W odpowiedzi na obszarze radzieckiej strefy okupacyjnej powstało 
pierwsze pokojowe państwo niemieckie, państwo niemieckich robotników 
i chłopów, Niemiecka Republika Demokratyczna. Odtąd rozwój obu 
państw niemieckich przybrał przeciwstawne kierunki: Niemiecka Repu- 
blika Federalna rozwinęła się jako ostoja kapitalizmu i imperializmu 
w zachodniej Europie, jako jedna z czołowych potęg ekonomicznych świa- 
ta kapitalistycznego; Niemiecka Republika Demokratyczna, przeprowa- 
dziwszy wszystkie podstawowe reformy socjalistyczne, stała się nowocze- 
snym, socjalistycznym państwem przemysłowym. jednym z najbardziej 
rozwiniętych państw socjalistycznych. członkiem Rady Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej i obronnego Układu Warszawskiego. 


Niemiecka Republika Demokratyczna w kilka miesięcy po swoim po- 
wstaniu w układzie zawartym z Polską w Zgorzelcu 6 lipca 1950 r. uznała 
istniejącą i wytyczoną granicę polsko-niemiecką, przebiegającą zgodnie 
z postanowieniami umowy poczdamskiej. Później nastąpiła demarkacja 
granicy, tj. szczegółowe wytyczenie jej przebiegu w terenie, potwierdzone 
aktem podpisanym 27 stycznia 1951 r. we Frankfurcie nad Odrą. 


W ten sposób nastąpiła ostateczna delimitacja granicy polsko-niemiec- 
kiej. Układ zgorzelecki i przeprowadzona na jego podstawie demarkacja 
granicy spełniły więc rolę „pokojowego uregulowania” (peace settlement), 
o którym mówi umowa poczdamska. Sprawa granicy polsko-niemieckiej 
została uregulowana przez Polskę z tym państwem niemieckim, które jest 
zajbardziej zainteresowane, jako bezpośredni sąsiad Polski. 


Pozostał jednak otwarty problem uznania zachodniej granicy Polski 
przez Niemiecką Republikę Federalną. jako drugie z dwóch państw nie- 
mieckich, powstałych na gruzach III Rzeszy. Uznania tego żądamy nie 
dlatego, że czujemy się zagrożeni. Integralność terytorialną naszego pań- 
stwa, jego granice, chroni poza naszym własnym potencjałem obronnym 
system sojuszów dwustronnych, wiążących nas z sześcioma państwami so- 
cjalistycznymi Europy, a zwłaszcza zawarty dwadzieścia pięć lat temu 
i odnowiony przed pięcioma laty na dalsze dwadzieścia lat — sojusz pol- 
sko-radziecki oraz wielostronny Układ Warszawski, którego piętnasta rocz- 
nica przypada 14 maja br. Ostateczny charakter i nienaruszalność naszej 
granicy uznają nie tylko wszystkie państwa socjalistyczne, ale de iure lub 
de facto ogromna większość państw świata, utrzymujących z Polską sto- 
unki dyplomatyczne. Ostateczny i nienaruszalny charakter tych granic 
uznała także Francja w oświadczeniu jej kolejnych prezydentów gen. de 
Gaulle'a i p. Pompidou. Jeżeli przedstawiciele niektórych mocarstw za- 
chodnich czynią jeszcze zastrzeżenia o konieczności potwierdzenia zachod- 


22 


Świet I Polska pe zwycięstwie nad hitleryzmem 


niej granicy Polski w traktacie pokojowym, te wyraża się w tym tylko 
chęć zachowania tego, jako ewentualnej karty przetargowej w jakiejś 
przyszłej grze dyplomatycznej, ponieważ wszyscy zdają sobie sprawę, że 
dziś po dwudziestu pięciu latach od zakończenia drugiej wojny światowej 
perspektywa zawarcia traktatu pokojowego jest co najmniej problema- 
tyczna. 


Uznanie zachodniej granicy na Odrze i Nysie jest potrzebne w intere- 
sie pokoju i bezpieczeństwa w Europie i dlatego, że kolejne rządy Nie- 
mieckiej Republiki Federalnej, uzurpując sobie prawo do reprezentowania 
całego narodu niemieckiego, kwestionowały tę granicę i nie gdzie indziej, 
jak właśnie w Niemieckiej Republice Federalnej, działają organizacje od- 
wetowe i rewizjonistyczne, które stawiają sobie za cel zmianę powojen- 
nego „status quo”. Dlatego też właśnie państwa członkowskie Układu War- 
szawskiego od dawna i wielokrotnie domagały się od rządu Niemieckiej 
Republiki Federalnej uznania granicy na Odrze i Nysie, jako jednej z prze- 
słanek bezpieczeństwa europejskiego. Tym też kierował się | sekretarz 
KC PZPR. tow. Władysław Gomułka, proponując w przemówieniu wy- 
głoszonym na wiecu przedwyborczym w dniu 17 maja 1969 r. zawarcie 
układu, na wzór układu zgorzeleckiego, o ostatecznym uznaniu tej granicy. 
Uznanie to traktujemy także jako punkt wyjścia procesu normalizacji sto- 
sunków pomiędzy PRL a NRF w wymianie poglądów prowadzonej obec- 
nie przez delegacje obu krajów. 


* 


Ziemie Zachodnie i Północne, przyłączone do Polski zgodnie z umową 
poczdamską, stanowią dziś pod każdym względem: demograficznym, go- 
spodarczym, politycznym i kulturalnym integralną część naszego kraju. 


Zastaliśmy te ziemie zdewastowane i wyludnione. Najwyższy poza War- 
szawą stan zniszczenia wskutek działań wojennych, sztucznie przedłuża- 
nych przez cofającą się armię hitlerowską, dotyczy właśnie miast na Zie- 
miach Odzyskanych. Zniszczenia objęły ok. 70% ogólnej liczby zakładów 
przemysłowych. Cofająca się armia hitlerowska również na wsi stosowała 
taktykę spalonej ziemi. 60% gruntów ornych leżało odłogiem, zagrody 
wiejskie uległy zniszczeniu w 28%. Duża ilość pól była zaminowana. 


Według spisu ludności przeprowadzonego 14 lutego 1946 r. na Ziemiach 
Odzyskanych łącznie z terytorium b. Wolnego m. Gdańska było 5 mln 
22 tys. mieszkańców, w tym 2 mln 76 tys. Niemców. Należy przy tvm za- 
znaczyć, że ludność niemiecka, oczekująca na przesiedlenie do Niemiec, 
była gospodarczo prawie całkowicie bierna. W latach 1946—1950 odby- 
wały się podwójne procesy migracyjne. Ludność niemiecka na podstawie 
układu poczdamskiego i planu ustalonego przez Sojuszniczą Radę Kon- 
troli nad Niemcami z 20 listopada 1945 r. została wysiedlona w zasadzie 
do 1948 r. Następnie pewną liczbę osób narodowości niemieckiej repatrio- 
wano do NRE i NRD w ramach akcji łączenia rodzin. 
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Jednocześnie trwała na Ziemiach Zachodnich i Północnych akcja osie- 
dleńcza ludności polskiej z przeludnionych województw dawnych oraz 
repatriantów ze Związku Radzieckiego, a także repatriantów i reemigran- 
tów z krajów zachodnich i z innych krajów socjalistycznych. Według spi- 
su z grudnia 1950 r., a więc po zakończeniu procesu masowego zasiedlania 
Ziem Zachodnich i Północnych, ziemie te zamieszkiwało 5,9 mln osób. 
Prawie połowę tej liczby (48,87%) stanowiły osoby, które zamieszkiwały 
poprzednio ziemie dawne, 27,7% — repatrianci ze Związku Radzieckiego, 
3,8% — repatrianci i reemigranci z innych krajów, a 19,7%, czyli około 
1.160 tys., stanowili ludzie urodzeni na tych ziemiach, a więc w przewa- 
żającej większości polska ludność rodzima. Obecnie na Ziemiach Zachod- 
nich i Północnych stanowiących 1/3 obszaru kraju zamieszkuje około 
9 mln ludzi, czyli ok. 27%. Blisko połowę tej ludności stanowi młodzież 
i dzieci urodzone na tych ziemiach już po wojnie. 


Dzieło zaludnienia, zagospodarowania, odbudowy, a następnie wszech- 
stronnego rozwoju Ziem Zachodnich i Północnych stanowi wiekopomne 
osiągnięcie narodu polskiego, historyczny świadomy czyn polskich robot- 
ników, chłopów i inteligencji pracującej, zrealizowany pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, sojuszniczych stronnictw poli- 
tycznych i wszystkich organizacji społecznych, zrzeszonych we Froncie 
Jedności Narodu. 


Wielką rolę w zagospodarowaniu rolniczym Ziem Zachodnich i Półnoe- 
nych odegrał dekret Krajowej Rady Narodowej z 6 września 1946 r. 
o ustroju rolnym i osadnictwie na Ziemiach Zachodnich i Północnych. 
Tylko w latach 1945—1949 powstało na tych ziemiach ok. 467 tys. gospo- 
darstw chłopskich o łącznej powierzchni 3.686 tys. ha. 


Jednocześnie Ziemie Zachodnie i Północne stworzyły dogodną podstawę 
do zorganizowania wielkiej liczby, w przeważającej większości dobrze obe- 
cnie pracujących, państwowych gospodarstw rolnych. Na województwa 
Ziem Zachodnich i Północnych przypada ok. 6070 liczby i około 70% po- 
wierzchni gruntów państwowych gospodarstw rolnych. Plony zbóż na 
tych ziemiach przewyższają średni poziom przedwojenny, jak również 
przeciętne krajowe, a niektóre z województw Ziem Zachodnich i Północ 
nych, jak np. opolskie, wrocławskie i ostatnio szczecińskie, trwale upla- 
sowały się pod tym względem obok bydgoskiego i poznańskiego w ścisłej 
czołówce rolniczej Polski. Odbudowa i rozwój rolnictwa wymagały dużego 
wysiłku chłopów i robotników rolnych, a także pomocy państwa. 


Największego jednak wysiłku inwestycyjnego wymagała odbudowa 
przemysłu i dalsze uprzemysłowienie kraju oraz rozbudowa i odbudowa 
miast. W 1968 r. odsetek ludności miejskiej na Ziemiach Zachodnich i Pół- 
nocnych wynosił 59,6% (przy przeciętnym w Polsce 51,2%). Odsetek lud- 
ności utrzymującej się ze źródeł pozarolniczych już w 1950 r. stanowił 
62%, a w 1960 r. — 69%. 


Ogólną miarą znaczenia gospodarczego Ziem Zachodnich i Północnych 
dla Polski jest ich udział w produkcji przemysłowej kraju, miarą wysiłku 
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państwa, zmierzającego do ich rozwoju — wielkość nakładów inwestycyj- 
nych oraz ich udział w ogólnych nakładach inwestycyjnych kraju. 


Oblicza się, że produkcja przemysłowa Ziem Zachodnich i Północnych 
stanowiła w 1969 r. ok. 2690 globalnej produkcji przemysłowej kraju. 
Inwestycje na terenie tych województw w latach 1950—1968 wyniosły 
414,3 mld zł, co się równa 25,67% zlokalizowanych nakładów inwestvcyj- 
nych tego okresu. W rzeczywistości jednak liczby te są znacznie zaniżone. 
Pojęcie województw Ziem Zachodnich i Północnych w naszej statystyce 
nie odpowiada pojęciu terytorium tych ziem. Obejmuje ono umownie wo- 
jewództwa gdańskie, koszalińskie, olsztyńskie, opolskie, szczecińskie, wro- 
cławskie (wraz z miastem Wrocławiem) i zielonogórskie. Tymczasem nie- 
które powiaty i miasta wydzielone z tych ziem weszły w skład woje- 
wództw białostockiego, poznańskiego i katowickiego. Można umownie za- 
łożyć, że wskaźniki dla terytorium Ziem Odzyskanych, które weszły 
w skład województw białostockiego i poznańskiego, równoważą się mniej 
więcej ze wskaźnikami dla powiatów ziem dawnych województwa gdań- 
skiego. Natomiast w żadnym razie nie można tego powiedzieć o powia- 
tach i miastach byłej niemieckiej części Górnego Sląska, które weszły 
w skład województwa katowickiego, tym bardziej że chodzi częściowo 
o tereny bardzo uprzemysłowione. Udział województwa katowickiego za- 
równo w ogólnopolskiej produkcji przemysłowej, jak i w inwestyciach 
jest bardzo wysoki. Stanowił on w 1969 r., mimo zmniejszania się w ciągu 
szeregu lat, jeszcze 18,6% ogólnokrajowej produkcji przemysłowej. Na te- 
renie województwa katowickiego poczyniono 16,3% krajowych nakładów 
inwestycyjnych w latach 1950—1968. Dlatego też należy ocenić, że vdział 
Ziem Odzyskanych zarówno w produkcji przemysłowej, jak i inwestycji 
zbliża się raczej do 30%. 


W niektórych gałęziach przemysłu Ziemie Zachodnie i Północne uczest- 
niczą znacznie wyższym odsetkiem. Dotyczy to zwłaszcza energetyki, gór- 
nictwa i hutnictwa metali nieżelaznych, przemysłu porcelanowo-faianso- 
wego, przemysłu drzewnego i papierniczego, ale także niektórych waż- 
nych branż przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego oraz chemicz- 
nego. Dominujące znaczenie mają Ziemie Zachodnie i Północne w prze- 
myśle okrętowym. Na tych terenach znajdują się dwa spośród trzech 
wielkich ośrodków stoczni produkcyjnych i remontowych. To samo zre- 
sztą dotyczy portów morskich, przedsiębiorstw żeglugowych, rybołówstwa 
morskiego oraz innych gałęzi gospodarki morskiej. Dzięki przyłączeniu 
Ziem Zachodnich i Północnych do Polski nasza granica morska wzrosła 
ze 140 do 694 km. Również istotne miejsce zajmują Ziemie Zachodnie 
w produkcji taboru kolejowego. Dominujące znaczenie ma przemysł Ziem 
Zachodnich i Północnych w produkcji urządzeń dla energetyki. Dolny 
Śląsk jest też jedynym ośrodkiem produkcji maszyn i urządzeń cukrowni- 
czych, papierniczych oraz maszyn matematycznych. W przemyśle che- 
micznym Ziemie Zachodnie zajmują szczególne miejsce w wielkiej svnte= 
zie chemicznej, w produkcji włókien sztucznych i w przemyśle nawozów 
fosforowych. 
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Ogromnemu wysiłkowi narodu. polskiego w dziedzinie rozwoju sił wy- 
twórczych Ziem Zachodnich i Północnych towarzyszy nieustanny 
i wszechstronny rozwój oświaty, nauki i kultury na tych ziemiach. Presja 
demograficzna zmuszała tu szczególnie do rozbudowy szkolnictwa podsta- 
wowego i zawodowego. Szczególnie warto podkreślić fakt, że ziemie te, 
za czasów niemieckich ubogie w szkoły wyższe, posiadają obecnie 27 szkól 
wyższych spośród 84 istniejących w kraju. Wrocław, Gdańsk i Szczecin 
wyrosły już w silne ośrodki naukowe. 


Bujnie rozwijają się różne ośrodki i placówki kulturalno-artystyczne. 
Jest te dowód prężności kulturalnej, jaka zrodziła się w rezultacie maso- 
wej rewolucji kulturalnej, nierozłącznie związanej z powstaniem jedno- 
litego, młodego, patriotycznego społeczeństwa na tych terenach. 


Dwudziestopięciolecie powrotu do Polski Ziem Zachodnich i Północnych 
jest okazją, aby wyodrębnić ten temat. Ale naturalnym porządkiem rze- 
czy coraz mniej będziemy mówili i pisali o Ziemiach Zachodnich t Pół- 
nocnych jako o odrębnym kompleksie, jako o synonimie Ziem Odzyska- 
nych. Bo Śląsk Dolny, Opolski i Górny, Ziemia Lubuska, Pomorze Za- 
chodnie i Środkowe, Pomorze Wschodnie oraz Warmia i Mazury są dziś 
takimi samymi, jak Mazowsze czy Kujawy, Małopolska czy Wielkopolska, 
Kieleckie, Lubelskie czy Podlasie częściami jednej wielkiej całości, która 
nazywa się Polska Ludowa, Polska socjalistyczna. 


gen. dyw. BOLESŁAW CHOCHA 


wiceminister Obrony Narodowej, 
szeł Sztabu Generalnego Wojska Polskiego 


WKŁAD POLSKI W ZWYCIĘSTWO MILITARNE 
NAD HITLERYZMEM 


Rozgromienie faszyzmu uratowało ludzkość nie tylko od utrwalenia, 
ale i dalszego rozprzestrzenienia tej ludobójczej tyranii. Dlatego też akt 
zwycięstwa w 1945 r. stał się historycznym sukcesem wszystkich narodów 
koalicji antyfaszystowskiej, ukształtowanej w toku drugiej wojny świa- 
towej. 

Spośród państw tej koalicji główni partnerzy strony kapitalistycznej 
wmontowali jednakże w ogólnoludzkie, sprawiedliwe cele wojny również 
swoje odrębne, reakcyjne zamiary. Dążąc do wewnętrznego przegrupowa- 
nia sił i podziału wpływów w ramach systemu imperializmu i koloniali- 
źmu, zamierzali zarazem zapewnić jego dalszą niepodważalną hegemonię 
na kuli ziemskiej. Powojenny obraz Europy i świata pragnęli tworzyć na 
podobieństwo uprzedniego, zmurszałego porządku społeczno-politycznego. 
Stąd też, prowadząc wojnę z hitlerowskimi Niemcami, spekulowali na 
upuście krwi, wyniszczeniu i wyczerpaniu Związku Radzieckiego. Miało 
to doprowadzić do podważenia socjalistycznego ustroju na jego obszarze 
bądź co najmniej do zdeprecjonowania rangi tego państwa i odtworzenia 
przedwojennego izolującego go kordonu. Takie podcięcie głównej ostoi 
ruchów rewolucyjnych i wyzwoleńczych miało też w ich mniemaniu na 
długo zamrozić rozwój socjalizmu. 

Przebieg i rezultaty oraz dalsze następstwa drugiej wojny światowej 
wykazały jednak płonność tego rodzaju rachub. Decydujący wkład mili- 
tarny Związku Radzieckiego w rozbicie hitlerowskiej machiny wojennej 
przesądził o tym, że najistotniejszym elementem przesunięć w światowym 
układzie sił była wydatna zmiana proporcji w kierunku korzystnym dla 
socjalizmu. 

Historyczny dziś przykład faszystowskiej Rzeszy, jej genezy, szlaku 
agresji i klęski, nadal pouczająco wskazuje na skalę zwyrodnienia pro- 
duktów, jakie zdolny jest rodzić współczesny kryzys imperializmu. Dowo- 
dzi, że wyhołubiona przez imperializm szturmowa siła antykomunistycz- 
nej krucjaty może wyjść spod kontroli swych zewnętrznych inspiratorów 
i orędowników. Wykazuje wreszcie, że próba uruchomienia takiej siły 
przeciwko państwom socjalistycznym nie tylko przynosi w swych skut- 
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kach jej nieuchronne unicestwienie, lecz obraca się także w ostatecznym 
biiansie przeciwko całemu systemowi imperializmu. 

Ograniczenie władztwa kapitału w Europie. powstanie w środkowej 
i południowo-wschodniej części tego kontynentu szeregu państw socjali- 
stycznych, ich indywidualny i zbiorowy dorobek pomnożony przez wa- 
runki rzeczywistej suwerenności, przez korzyści współpracy i wzajem- 
nego ze Związkiem Radzieckim wsparcia oraz przez właściwe socjalizmo- 
wi przyspieszenie procesów wzrostu — wszystko to podnosi z dystansu 
25-lecia dziejową rangę dzieła, pod które fundamenty położyło zwycię- 
stwo nad faszyzmem. | 

Widzimy tu oczywiście i sprawę najbliższą — obecną rzeczywistość 
Polski Ludowej, jej bezpieczeństwo. trwałe miejsce w socjalistycznej 
wspólnocie oraz ugruntowaną pozycję na arenie międzynarodowej. Ten 
coraz bogatszy plon wyrasta na gruncie zwrotu dokonanego w latach woj- 
ny. Pod kierownictwem partii, wkraczając na wskazaną przez nią drogę, 
naród nasz podjął wówczas najbardziej efektywnie umiejscowiony czyn 
zbrojny, znalazł autentycznego i trwałego sojusznika, odzyskał ziemie nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem. Wydźwignięty z dna klęski koronnym w swej 
historii zwycięstwem, w optymalnych państwowych granicach przystąpił 
do wcielania w życie idei socjalistycznych. 

Główną areną drugiej wojny światowej był obszar Europy, a o wyni- 
kach całej wojny decydowały działania prowadzone na froncie wschod- 
nim. Nie było to dziełem przypadku. 

Tylko tutaj dokonywała się konfrontacja najbardziej przeciwstawnych 
ideologii: socjalizmu i faszyzmu, a zmagające się strony reprezentowały 
biegunowo odmienne interesy klasowe. Aż do samego końca wojny prze- 
jawiało się to w niespotykanej na innych teatrach działań i frontach za- 
ciekłości oraz intensywności walki zbrojnej. Z ogólnej liczby 1418 dni 
wojnv na froncie radziecko-niemieckim, 663 dni na włoskim i 333 dni na 
ea na działania aktywne przypadało odpowiednio 93%, 74% 
1 88%. 

Do prowadzenia wojny ze Związkiem Radzieckim niemieckie dowódaz- 
two stale wydzielało 60 do 80% sił lądowych i przeważającą część lotni- 
ctwa, gdy tymczasem na pozostałych frontach zewnętrznych, wykorzy- 
stując stosowaną przez państwa zachodnie strategię wojenną, angażowało 
w tymże czasie: od 1 do 3% posiadanej ilości dywizji w latach 1941—1943 
i od 6 do 38% w okresie 1944/1945 r. 

Mimo jednak tej ogromnej ilości rzucanych sił, właśnie tu, na wschod- 
nioeuropejskim teatrze działań, została wyczerpana i zmiażdżona potęga 
militarna faszyzmu. Z globalnej sumy poniesionych przezeń strat"wojen= 
nych na ten teatr przypadło 70% ogólnej liczby rozbitych dywizji, 78% 
strat w ludziach i 77% zniszczonych samolotów. Oto dobitne świadectwo 
strategicznego kunsztu, niespożytej siły i ofiarnego wysiłku Armii Ra- 
dzieckiej. 

Spośród obszarów okupowanych, najbezwzględniejszy terror, najskraj- 
niejszy rasizm i najbardziej masową eksterminację realizowały hitlerow= 
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skie Niemcy na terytoriach wschodnich. Na tych też ziemiach, w ZSRR, 
w Polsce i innych krajach Europy południowo-wschodniej, najszerzej roz- 
winął się i najaktywniej działał podziemny ruch oporu, z jego szczytową 
formą, organizowaną i kierowaną przez komunistów walką partyzancką. 
Przynosząc szczególnie cenne efekty natury ideowo-politycznej i moral- 
no-psychologicznej, uderzając w gospodarkę okupanta i burząc ciagłość 
funkcjonowania jego zaplecza, ruch ten wiązał też przeważającą część sił, 
które Niemcy zmuszone były utrzymywać na okupowanych obszarach 
Europy. 


Uchwycenie głównego ogniwa, trafne skupienie wysiłku lub prawidło- 
wy wybór kierunku głównego uderzenia należą do ogólnie uznawanych 
warunków osiągnięcia sukcesu w każdym bardziej złożonym działaniu. 
W starciach natury społecznej — w bitwach klasowych i zwłaszcza w wal- 
ce zbrojnej liczy się te czynniki szczególnie. Chodzi bowiem między inny- 
mi o to, aby zapewnić warunki posiadania odpowiedniej siły w najko- 
rzystniejszym, decydującym miejscu i właściwym czasie. Wypracowana 
i zrealizowana w naszym kraju przez PPR strategiczna koncepcja two- 
rzenia i użycia ludowej siły zbrojnej w pełni spełniała powyższe wyrma- 
gania. W okupowanym kraju zapewniła narastanie walki wyzwoleńczej 
do rozmachu wyznaczanego masowym ruchem oporu, poważnie rozbudo- 
waną (18 brygad, 13 batalionów, około 200 oddziałów i grup partyzan- 
ckich), a co więcej bojowo najaktywniejszą Armią Ludową, więcej niż 
dwoma tysiącami akcji kolejowych i wiązaniem w partyzanckich bitwach 
znacznych sił przeciwnika. Po radzieckiej stronie frontu, równolegle pod- 
jętym i zbieżnym wysiłkiem, i z sojuszniczą pomocą komuniści polscy 
powołali do życia i wprowadzili do działań siły regularne, rozrosłe wkrót- 
ce z 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki w Korpus Polski, a na- 
stępnie stutysięczną Armię Polską w ZSRR. 


Wchodzące w skład tej Armii cztery dywizje piechoty, brygada kawa- 
lerii, brygada pancerna, dywizja artylerii przeciwlotniczej i pięć brygad 
artylerii (nie wyliczając mniejszych jednostek) stanowiły operacyjną siłę, 
która połączona po wejściu na ziemię ojczystą z Armią Ludową utworzyła 
ludowe Wojsko Polskie. Ten ideowo szczytny i wojskowo twórczy rodo- 
wód naszych sił zbrojnych pozostaje trwałym dowodem celności przewi- 
dywań i rozwiązań rewolucyjnego nurtu polskiej lewicy. 


Dzięki tej przewidującej myśli ludowe Wojsko Polskie biło się tam, 
gdzie było to dla kraju najżywotniejsze: na teatrze, który przesądził losy 
wojny; u boku sojuszniczki, której wkład rozstrzygnął o zwycięstwie; na 
sirategicznym kierunku, który najprostszą i najszybszą drogą prowadził 
da kraju, wyzwoleńczym pochodem poprzez stolicę na zachód przywracał 
mu wolność, na piastowskich szlakach ponownie wykuwał kształt bałtyc- 
kiej i odrzańsko-nyskiej rubieży. 

Realizowana z żelazną konsekwencją myśl partii wyprowadziła ludo- 
we Wojsko Polskie na ziemię, skąd pod złowrogim hasłem „Drang nach 
Osten” po tylekroć nadciągało zagrożenie, gdzie wylęgał się pruski mili- 
taryzm i na ostatniej reducie okopał się hitleryzm. Stanowiło to wielkie 
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dziejowe zadośćuczynienie za zabory i hakatę. za Wrzesień i piekło oku- 
pacji, że również nam było dane „dobić faszystowską bestię w jej lego- 
wisku”, 

Udział w operacji berlińskiej był nie tylko symbolicznym aktem mo- 
ralnej satysfakcji. Operacyjnie biorąc, oznaczał niezbędny, realnie wy- 
mierny i w kalkulacjach liczący się wkład. Świadczyć go miała przede 
wszystkim siła zbrojna. 

Zwykło się uważać, że materialny próg możliwości potencjału militar- 
nego danego państwa wyznacza jego baza ekonomiczna. Przykład rozbtu- 
dowy ludowego Wojska Polskiego na wyzwolonych obszarach kraju 
w okresie od lata 1944 r. do wiosny 1945 r. wskazuje na okoliczności, 
w których tę ogólnie bezsporną prawidłowość rozpatrywać należy w nie- 
co innym aspekcie. 

W tymże bowiem okresie nasze wojsko, na demograficznie zdziesiątko- 
wanych, a gospodarczo wyniszczonych obszarach głównie „Polski Lubel- 
skiej”, zostało rozbudowane w 400-tysięczną, dobrze uzbrojoną i wyposa- 
żoną siłę, w pełni nowoczesną i organizacyjnie dojrzałą. Obejmowała ona 
ogółem 47 dywizji i brygad, 29 samodzielnych pułków i 30 batalionów 
oraz kilkadziesiąt pododdziałów. Połowę tej siły stanowiły wojska opera- 
cyjne walczące na froncie. 

Wszechstronna praca partii, ofiarność narodu I zmobilizowanie zaple- 
cza oraz ogromna kadrowa i materialna pomoc Związku Radzieckiego 
i jego armii stworzyły warunki do tego zdumiewającego wysiłku. Na rów- 
ni z dorobkiem bezpośredniej walki tworzy on zasób naszych szczególnie 
cennych doświadczeń wojennych. Mają też one bardziej uniwersalne zna- 
czenie. Jego współczesnym wyrazem jest bowiem efektywność interna- 
cjonalistycznej pomocy, którą państwa socjalistyczne udzielają kraiom 
stojącym w obliczu imperialistycznej agresji, dla zwiększenia ich możli- 
wości obronnych. 

Uwagi godny wkład w zabezpieczenie ostatnich operacji wojennych 
przeciwko hitlerowskiemu przeciwnikowi wniosła działalność zaplecza na 
wyzwolonym obszarze kraju. Rzęczą szczególnie pilną było przywrócenie 
funkcjonowania komunikacji kolejowej, transportu drogowego i wodnego 
oraz łączności dla potrzeb frontu, zwłaszcza na magistralach wschód-za- 
ched. Znaczna część zakładów przemysłowych wykonywała zadania re- 
montowe dla pancernych i zmechanizowanych jednostek Wojska Polskie- 
go i Armii Radzieckiej. Intensywnie uruchamiana baza gospodarcza przez 
świadczenia rzeczowe w rolnictwie oraz produkcję umundurowania i obu- 
wia w przemyśle w coraz większym stopniu pokrywała intendenckie po- 
trzeby armii. Operatywnie rozwijano też terenowe organy administracji 
wojskowej. 

Wielka praca naszego zaplecza na wspólną rzecz własnego i sojuszni- 
czego żołnierza, podejmowana w trudnych, częstokroć frontowych warun- 
kach, zapisała się piękną kartą w historii wyzwoleńczego wysiłku narodu. 
Położyła również ta działalność podwaliny obecnego systemu powszechnej 
obrony terytorium kraju. Wojenne doświadczenia w tym zakresie pozo- 
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stają dla naszej obronności wartością trwałą. Zawsze bowiem oczywista 
będzie prawda, że funkcjonowanie siły zbrojnej, powołanej i wydzielonej 
przez kraj dla swojej obrony, wymaga ciągłego przezeń tej siły zasilania. 

W kwietniu 1945 roku była to doborowa już siła, wydzielona po to, by 
wykorzystując niepowtarzalną szansę historii dobitnie włączyć zbrojny 
potencjał młodego ludowego państwa polskiego do ostatniej, na central- 
nym kierunku strategicznym, decydującej operacji berlińskiej. Sukcesy 
zaangażowanych w tę operację dwóch armii ogólnowojskowych, dwóch 
korpusów: pancernego i lotniczego oraz kilku mniejszych jednostek lu- 
dowego Wojska Polskiego charakteryzować można 2 różnych punktów 
widzenia. Z pewnością zasługują na podkreślenie na przykład takie ściś'e 
wojskowe kryteria, jak odpowiedzialna na tle całej operacji strateeicznej 
rola zadań powierzonych naszym obu armiom oraz aktywny i złożony 
charakter ich działań, W szerszym jednak rzeczy ujęciu te, ee trwałą 
wartość odniesionego sukcesu najbardziej syntetycznie określa i afirrhuje, 
można zamknąć jednym słowem — symbolem: Berlin! 

Nie chodzi tu jednak o czynnik głównie emocjonalny. „W bitwach moż- 
na zwyciężać, a wojnę mimo to przegrać” — słusznie stwierdza znane 
powiedzenie. Szczególne znaczenie końcowego etapu wojny wynika. po 
pierwsze, stąd, że jej całym przebiegiem przygotowywane wyniki dopiero 
wówczas uzyskują kształt ostatecznie zdeterminowany, po drugie nato- 
miast, że pozycja zajęta na finiszu wyznacza zarazem platformę startu 
w świat powojenny. 

Do skrystalizowania i okrzepnięcia owego kształtu I owej pozycjł — 
w strukturze korzystnej dla sprawy socjalizmu w centrum Europy oraz 
bezpieczeństwa nowych zachodnich i północnych granic Polski — walnie 
i w porę przyczyniła się operacja berlińska jako całość. Ten właśnie mo- 
ment określa jej strategiczną doniosłość. On też wyznacza rangę faktów, 
że spośród armii koalicji antyfaszystowskiej jedynie ludowe Wojsko Pol- 
skie, współdziałając z Armią Radziecką, nie tylko ubezpieczało oba skrzy- 
dła tej operacji, ale ponadto częścią sił uczestniczyło w szturmie ceritrum 
Berlina, stolicy III Rzeszy, głównego kierowniczego ośrodka prusactwa 
i hitleryzmu. 


Działania bojowe ludowego Wojska Polskiego u boku Armii Radziec- 
kiej, w tym również w operacji berlińskiej, stanowią niezwykle cenny 
fundament pracy nad stałym umacnianiem ich niewzruszonego braterstwa 
broni. Jednocześnie operacyjne założenia tego bojowego współdziałania 
wykazały płodny uniwersalizm zastosowań. Rozwinięte, odpowiednio do 
obecnych warunków przetworzone i funkcjonalnie udoskonalone, dały one 
praktyczny pierwowzór dla internacjonalistyczno-strategicznej idei wspól- 
nej, aktywnej straży w obronie rubieży sprzymierzonych w Europie 
państw socjalistycznych, wspólnymi siłami wydzielanych wojsk tych 
państw Idei, której ucieleśnieniem jest Układ Warszawski, a narzędziem 
— jego Zjednoczone Siły Zbrojne i ich koalicyjne organy kierownicze. 

Śmierć co piątego obywatela 1 materialna strata co drugiej złotówki 
narodowego majątku wysuwają Polskę — jak wiadomo — na jedno 
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z pierwszych miejsc wśród krajów przez okupację hitlerowską i wojnę 
najbardziej zmaltretowanych. To tragiczne pierwszeństwo stanowi nie 
tylko nakaz narodowej pamięci i dramatyczną przestrogę dla świata. 
„W pierwszym rzędzie wskazuje na obowiązek wciąż czujnej postawy 
obronnej. 


Największe straty i ofiary, jakich doznać może kraj napadnięty przez 
agresora, same przez się dają obrońcy jedynie moralne prawo do saty- 
sfakcji, Kraj ten nie może nie uwzględniać faktu, że wszelką konfronta- 
cję, w tym przede wszystkim zbrojną — zarówno w jej otwartym stadium 
w czasie wojny, jak też potencjalnym — charakteryzuje twardość, obiek- 
tywnie właściwa prawom walki, u których podstaw leży równie twarda 
wymowa stosunku sił. W tym świetle nauki Września, wyzwoleńczej walki 
narodu i zwłaszcza berlińskiego finału dają podstawy do stwierdzenia, 
iż najskuteczniejszym prawem obrońcy jest zabezpieczenie sobie prawa 
do orężnego zwycięstwa. 

Polski żołnierz mężnie bił się o to prawo niemal na wszystkich frontach 
drugiej wojny światowej. Na zaszczytnym czwartym miejscu sytuuje to 
jego zbiorczy wojskowy wkład do szeregów koalicji antyhitlerowskiej. 
Podkreśla zarazem obszarowy zasięg oddziaływania od stuleci bliskiej mu 
dewizy „Za wolność Waszą i Naszą”. Jej szlachetna wymowa i moto- 
ryczna siła wyraziła się najpełniej w działaniach ludowego nurtu walki 
zbrojnej. Otrzymały w nim bowiem nowe, jakościowo wyższe zasilenie 
sprzężonymi pierwiastkami proletariackiego internacjonalizmu i walki 
o wyzwolenie społeczne. 

Szlak wojenny ludowego Wojska Polskiego, razem z Armią Radziecką 
przebyty i razem krwią od Mierei po Łabę znaczony, zapewnił też wza- 
jemne bojowe i sojusznicze sprawdzenie, a w ślad za tym — wzajemne 
zawierzenie. Tejże sprawie przysłużyły się również masowe powiązania 
obu ruchów partyzanckich. Internacjonalistyczne świaaectwo naszych sił 
zbrojnych to wreszcie udział w wyzwalaniu ziemi czeskiej, a także — nie- 
mieckiej, na której ten nasz czyn bojowy — podobnie jak Armii Radzie- 
ckiej — posiadał również aspekt klasowy i torował drogę możliwościom 
rewolucyjnych przeobrażeń. 


Zrodzona w latach wojny z faszyzmem postawa żołnierza-interna- 
cjonalisty jest dziś wzbogacona poczuciem ideowej więzi socjalistycznej 
wspólnoty obronnej i solidarności z całym światowym ruchem rewolucyj- 
nym i antyimperialistycznym. Stanowi ona jeden z filarów, na których 
opiera się moralna siła ludowego Wojska Polskiego. Drugim takim filarem 
jest postawa żołnierza-patrioty w służbie władzy ludowej i kraju. 


Równolegle do walki z najeźdźcą, aktywna pomoc w zakładaniu zrębów 
ludowej państwowości 1 stawanie w jej obronie stanowiło od początku 
szczególnie charakterystyczną cechę ludowego Wojska Polskiego jako 
pierwszej nowego typu armii w dziejach naszego narodu. Podkreślało ono 
swe oddanie partii i zrozumienie potrzeb kraju, gdy po zakończeniu woj- 
ny z olbrzymią energią włączyło się do realizacji najpilniejszych zadań 
polityczno-społecznych i państwowo-gospodarczych. 
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Pomocą w akcjach unarodowienia przemysłu i reformy rolnej, wkładem 
do kampanii wyborczych wojsko jeszcze ściślej wiązało się z klasą robot- 
niczą i chłopstwem. Walką ze zbrojnym podziemiem zdobywało hart re- 
wolucyjny. Rozminowaniem kraju, zapoczątkowaniem zagospodarowania 
ziem przywróconych Macierzy oraz odbudową miast i komunikacji podej- 
inowało trud wygrania pokoju po wygraniu wojny. 

W dzisiejszych warunkach wojsko nadal szeroko. bezpośrednio i po- 
średnio świadczy na rzecz gospodarki, a sprawa politycznej świadomości 
i obywatelskiego wyrobienia żołnierza leży zawsze w centrum uwagi dzia- 
łalności partyjno-politycznej prowadzonej w siłach zbrojnych. Znajduje 
to wyraz w nowych, odpowiadających potrzebom czasu kierunkach i for- 
mach: budownictwa szkół i internatów, pomocy w likwidacji skutków 
klęsk żywiołowych, honorowego dawstwa krwi, przykładach pełnego po- 
święcenia lub nawet wręcz bohaterskiego zachowania się w sytuacjach 
nastręczających po temu okazję. Głównym kierunkiem w tej pracy jest 
masowy ruch współzawodnictwa i przodownictwa w służbie i szkoleniu, 
ze swą wyższą formą — Drużynami Służby Socjalistycznej. 

25 lat od zwycięstwa — to 25 żołnierskich „pokoleń”, które w szere- 
gach ludowego Wojska Polskiego, w warunkach określonych jego pokojo- 
wą dla obrony kraju powinnością, przeszły przez szkołę wojskowego rze- 
miosła, szkołę pożytkowanych w gospodarce kwalifikacji, szkołę patrio- 
tycznego i socjalistycznego wychowania. 

Dla świata i Europy były to i są nadal lata ciągłych zmagań sił po- 
stępu i reakcji, zwłaszcza w kardynalnej dla ludzkości kwestii pokoju 
i wojny. Siły światowego imperializmu wciąż nie rezygnują ze swych 
knowań przeciw socjalizmowi. 

Wyrazem tego w Europie było zmontowanie agresywnego paktu mili- 
tarnego NATO. Siły zbrojne tego paktu stanowią główne zgrupowanie 
uderzeniowe imperializmu, szkolone i przygotowywane do prowadzenia 
w Europie działań wybitnie zaczepnych. Utrzymuje się je bowiem w sta- 
łej wysokiej gotowości bojowej, obliczonej na zdolność — w określonej 
sytuacji polityczno-militarnej — do wykonania zaskakującego uderzenia. 

Agresywny charakter NATO znajduje także potwierdzenie w szerokim 
kręgu przedsięwzięć politycznych, ekonomicznych i wojskowych. 

Odbiciem tego jest stała dążność do osiągnięcia przewagi militarnej, 
która by umożliwiła istotną zmianę aktualnej sytuacji; trwający od lat 
wyścig zbrojeń, któremu towarzyszy nieodłączne dążenie do uzyskania 
wyprzedzenia technicznego. 

Jeżeli te wysiłki nie dały oczekiwanych rezultatów, a konflikty I kon- 
frontacje zbrojne minionego ćwierćwiecza omijały Europę, to stało się 
to dzięki mądrej i aktywnej polityce obozu socjalistycznego, jak również 
dlatego, że jest na tym kontynencie siła, która skutecznie paraliżuje agre- 
sywne zamiary NATO, z której odwetowym uderzeniem muszą się liczyć 
mawet najbardziej zajadli wrogowie socjalizmu. 

Jednolity system obronny w ramach Układu Warszawskiego wiąże na- 
sze siły zbrojne z Armią Radziecką, z pozostałymi partnerami tego Układu 
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jednością celów i sposobów działania, a także podziałem zadań i wzajem- 
nych zobowiązań. 

Polska, na miarę swych możliwości, wnosi odpowiedni wkład na rzecz 
wspólnoty, widząc w niej w sojuszu z ZSRR i z innymi krajami socja- 
listycznymi — przy istniejącym układzie sił — gwaranta naszej egzysten- 
cji, rękojmię naszego istnienia. 

W minionym ćwierćwieczu nasze siły zbrojne rozwijały się stosownie 
do potrzeb wynikających nie tylko z charakteru agresywnvch planów 
NATO i osiągnięć rozwojowych naszej gospodarki narodowej. ale także 
z nowej konfiguracji geopolitycznej naszego państwa w Europie. Przeszły 
one wielokrotne gruntowne przeobrażenia strukturalne i jakościowe. 

Drugą wojnę światową zakończyliśmy dysponując przede wszystkim 
siłami lądowymi, których nowoczesny, wysoki standard wojskowy wy- 
magał jedynie utrzymywania i doskonalenia stosownie do wymogów 
współczesnego pola walki. Jeżeli wspomniane siły w ramach koalicyjnie 
zbudowanego frontu zewnętrznego stworzyły warunki osłony kraiu od 
lądu, to rozległa przestrzeń powietrzna i 500-kilometrowa rubież wybrze- 
Ża, narażone na penetrację i wtargnięcie sił i środków napadu przeciwnika 
w razie rozpętania przezeń konfliktu, wymagały niezbędnych poczynań 
dia przeciwdziałania tym zagrożeniom. Od podstaw więc lub prawie od 
podstaw tworzyliśmy pozostałe rodzaje sił zbrojnych. 


Powyższe przesłanki przesądziły również o dokonanym podziale sił 
zbrojnych na wojska operacyjne i wojska obrony terytorium kraju, 
a także o wewnętrznej strukturze tych wojsk, przeznaczeniu oraz roli 
i miejscu tworzących je sił: wojsk lądowych, lotniczych, marynarki wo- 
jennej, wojsk obrony powietrznej kraju, wojsk wewnętrznych oraz wojsk 
obrony terytorialnej. 


Szybki rozwój naszych sił zbrojnych byłby nie do pomyślenia bez od- 
powiedniej bazy ekonomicznej kraju. Spuścizna powojenna w tej dzie- 
dzinie stworzyła trudne warunki startu. 

Historyczna decyzja partii o intensywnym uprzemysłowieniu kraju za- 
pewniła powstanie w stosunkowo krótkim czasie zaplecza technicznego dla 
sił zbrojnych. Niezwykle szybki rozwój przemysłu ciężkiego, maszynowe- 
go, chemicznego, stoczniowego itp. stanowił bazę pozwalającą zapewnić 
i utrzymać wyposażenie techniczne wojska na poziomie odpowiadającym 
zdobyczom nauki i techniki oraz założeniom doktrynalnym naszych sił 
zbrojnych. 

Dzięki tym zabiegom, ofiarnemu trudowi naszego narodu, a zwłaszcza 
klasy robotniczej, mogliśmy stworzyć nowoczesną armię, wyposażoną we 
wszystkie niezbędne techniczne środki walki, nasyconą odpowiednio no- 
woczesną bronią rakietową i pancerną, dysponującą świetnym lotnictwem 
i marynarką wojenną. 

Powstałe w siłach zbrojnych liczne instytuty i ośrodki naukowo-badaw- 
cze stanowią silną bazę techniczną, zdolną do podejmowania coraz bar 
dziej złożonych problemów teoretycznych i praktycznych zarówno na 
potrzeby obronności, jak i gospodarki narodowej. 
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Korzystamy także z bogatych doświadczeń Armii Radzieckiej i pozosta- 
łych partnerów Układu Warszawskiego. Staramy się wynieść maksymal- 
ne korzyści z różnorodnych form kontaktów utrzymywanych i rozwijanych 
w toku stale pomyślnie zacieśniającej się współpracy między naszymi 
siłami zbrojnymi. Odczuwamy głęboką satysfakcję, jeśli wynikające stąd 
korzyści w miarę wypracowywania naszego własnego dorobku stają się 
obustronne. Szczególną uwagę przywiazujemy do ciągłego doskonalenia 
systemu obronnego sprzymierzonych państw socjalistycznych przez sze- 
roką wymianę poglądów i wciąż wzbogacanych doświadczeń, ćwiczeń 
wojsk i sztabów bratnich armii, koordynację planistycznych studiów 
i ustaleń, a także przez wzbogacanie form współpracy na odcinku nauko- 
wo-badawczym i technicznym. 

Owocem tych wysiłków jest wysoka gotowość bojowa Zjednoczonych 
Sił Zbrojnych Układu Warszawskiego, którego trzon stanowi Armia Ra- 
dziecka, naszego ludowego Wojska Polskiego, ich doskonałe wyszkolenie 
i wyposażenie. Pozwala to z optymizmem patrzyć w przyszłość, pozwala 
zakładać, iż pokój w Europie zostanie utrzymany. 


Rozwój ekonomiczno -społeczny 
Ziem Zachodnich i Północnych 


(przegląd informacyjny) 


Pojęcie Ziem Zachodnich I Północnych 
jest już od dawna w świadomości wszy- 
stkich Polaków tylko kategorią geogra- 
ficzną, kojarzącą eię z kierunkiem naj- 
bliższej podróży służbowej czy wyjazdu 
na urlop. Nie ostał się najmniejszy choć- 
by ślad granicy, oddzielającej kiedyś te 
ziemie — wbrew wszelkim argumentom 
— od ich naturalnych powiązań z resztą 
Polski, z którą zawsze tworzyły jedność 
geograficzną i ekonomiczną, a nigdy nie 
utraciły całkowicie jedności etnicznej — 
mimo parusetletnich usiłowań germani- 
zacyjnych. Żaden, nawet nieprzyjazny 
nam obserwator, nie dopatrzy się dzisiaj 
na zachód 1 północ od dawnej granicy 
niczego, co by mogło świadczyć o jakiejś 
odrębności tych terenów czy o niepeł- 
nym ich zintegrowaniu z ziemiami daw- 
nymi. 

Rozpoczęty 25 lat temu proces inte- 
gracji, odbudowy 1 zagospodarowania 
Ziem Zachodnich i Północnych jest bez- 
spornie jednym z historycznych osiągnięć 
naszego społeczeństwa, wytrzymującym 
porównanie z jakimkolwiek podobnego 
rodzaju przedsięwzięciem w skali 
światowej 1 w. proporcji, naturalnie, 
do sił, jakimi kraj mógł realnie dyspono- 
wać. Wiosną 1945 r. odzyskaliśmy włada- 
nie nad przeszło 100 tysiącami kilome- 
trów kwadratowych powierzchni, co sta- 
nowiło niemal dokładnie trzecią część ca- 
łego terytorium kraju w nowych grani- 
cach. Nigdy chyba w dziejach żaden na- 
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ród nie stał przed zadaniem objęcia na 
nowo w posiadanie takiej części swojego 
terytorium. Przy tym istotnym czynni= 
kiem utrudniającym wykonanie tej pra- 
cy były olbrzymie zniszczenia wojenne, 
spowodowane — co warto podkreślić — 
nie tylko bezpośrednimi działaniami 
zbrojnymi, ale także świadomą i celową 
dewastacją przez cofające się oddziały 
hitlerowskie. Zniszczeniu uległo 38 proc. 
majątku trwałego, w tym m.in. 45 proc. 
miejskiej substancji mieszkaniowej, po- 
nad 70 proc. obiektów przemysłowych, 
ponad 50 proc. obiektów i urządzeń ko- 
lejowych, 55 proc. mostów. Czego nie u- 
dało się zniszczyć doszczętnie, wysadzić 
w powietrze, to starano się przynajmniej 
uszkodzić, uczynić niezdatnym do wyko- 
rzystania na możliwie najdłuższy okres. 
Tak było z zatopionymi Żuławami, z zato- 
pionymi kopalniami miedzi w rejonie 
Złotoryi, z zatopionym taborem pływa- 
jącym na Odrze. Mamy żywo w pamięci 
obrazy z pierwszych lat powojennych — 
heroicznej walki o odwodnienie Żuław, 
diugoletniej  uporczywej pracy nad 
odwodnieniem i przywróceniem do życia 
złotoryjskich kopalń itd. 


Zaczynając w takich warunkach, z zu- 
pełnie nowymi ludźmi o bardzo niskim 
— średnio biorąc — poziomie kwalifika- 
cji, z ludźmi wywodzącymi się w swojej 
masie z prymitywnego, zacofanego rol- 
nictwa — wykonaliśmy w ciazu ćwierć- 
wiecza olbrzymią pracę, która całkowicie 
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1 radykalnie przekształciła oblicze gospo- 
darcze i społeczne Ziem Zachodnich i 
Północnych, zapewniła im wysoki poziom 
rozwoju. 


Nowe oblicze gospodarcze 


Zanim omówimy dokładniej dotychcza- 
sowy rozwój gospodarczy Ziem Zachod- 
nich i Północnych, trzeba zwrócić uwagę 
na jedno z ważnych jego Źródeł, miano- 
wicie na zupełnie nową, inną rolę, jaką 
od samego początku zaczęły one odgry- 
wać w ekonomiczno-społecznym organiz- 
mie Polski, w porównaniu z rolą, jaka 
im poprzednio przypadała w społeczno- 
gospodarczym organizmie Niemiec. Rolę 
tę wyraźnie uwypuklają następujące 
wskaźniki: wschodnie prowincje Niemiec 
(tereny na wschód od Odry-Nysy, łącznie 
z Prusami Wschodnimi) zajmowały ponad 
24 proc. całego terytorium Rzeszy, ale 
były zamieszkałe tylko przez 13 proc. 
ogółu ludności Niemiec, wytwarzały 
mniej niż 10 proc. dochodu narodowego 
i zaledwie 6 proc. produkcji przemysło- 
wej. Czyli gęstość zaludnienia była tu 
przeszło dwa razy mniejsza niż na po- 
zostałym obszarze Niemiec, dochód naro- 
dowy per capita — o 25 proc. niższy, a 
produkcja przemysłowa per capita sta- 
nowiła zaledwie 43 proc. poziomu zachod- 
nich prowincji Rzeszy. 


W 1938 r. z terytorium naszych Ziem 
Zachodnich i Północnych pochodziło 7,1 
proc. ogólnoniemieckiej produkcji energii 
elektrycznej; udział tych ziem w ogólno- 
niemieckim wydobyciu węgla kamien- 
nego wynosił 16,2 proc, w wydobyciu 
węgla brunatnego — 2,5 proc. w pro- 
dukcji stali — 23 proc, samochodów 
— 0,7 proc., kwasu siarkowego — 28 
proc. itd. Tak więc jedynie górnictwo 
węgla kamiennego odgrywało stosunko- 
wo większą rolę w skali ogólnonie- 
mieckiej. 


Należy podkreślić, że stałym zjawi- 
skiem w tamtym okresie była systema- 
tyczna  deprecjacja rangi „prowincji 
wschodnich” w gospodarce Rzeszy. Na- 
stępował ciągły odpływ ludności na za- 
chód, zmniejszał się udział tych terenów 
w ogólnoniemieckiej produkcji przemy- 
słowej. Władze podejmowały specjalne 
programy pomocy, które jednak nie przy= 
nosiły poważniejszych rezultatów. Trzeba 
też dodać, że rolnictwo prowincji 
wschodnich znajdowało się na nieporów- 
nanie niższym poziomie niż na innych 
terenach Niemiec. Wprawdzie dzięki ma- 
łej gęstości zaludnienia i słabemu uprze- 
mysłowieniu produkcja rolna per capita 
była tu wyższa niż w prowincjach za- 
chodnich, to jednak wywóz żywności z 
prowincji wschodnich do zachodnich po- 
krywał zaledwie parę procent zapotrze- 
bowania tych ostatnich na produkty rol- 
nicze. 


Wszystkie te wskaźniki określają je- 
dnoznacznie prowincje wschodnie jako 
„ubogiego krewnego” w granicach Rze- 
szy, bardzo wyraźnie odstającego od wy- 
soko rozwiniętych, dobrze zagospodaro- 
wanych terenów centralnych i zachod- 
nich Niemiec. Nie wdając się w obszer- 
niejszy wywód, możemy stwierdzić, że 
nasze Ziemie Zachodnie i Północne nigdy 
w istocie nie były integralną częścią Nie- 
miec, stanowiąc swoistą przystawkę, 
przysparzającą bardzo często wielu kło- 
potów ze względu na swoją sytuację go- 
spodarczą i społeczną (milionowa polska 
mniejszość narodowa. uparcie broniąca 
się przed germanizacją). 


Niemożność faktycznego, pełnego zin- 
tegrowania prowincji wschodnich z re- 
sztą Rzeszy jest oczywista. Zawsze ist- 
niało i musiało istnieć naturalne ciąże- 
nie tych ziem do Polski, z którą tworzyły 
jednolity organizm geograficzny, gospo- 
darczy i etniczny. I tylko dzięki tej in- 
tegracji z naturalnym polskim zapleczem 
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— mogły uzyskać ten poziom rozwoju 
taką rangę gospodarczą, jaką mają dzi- 
siaj. 


Dotychczas posługiwałem się pojęciem 
Ziem Zachodnich it Północnych w sensie, 
rzec można, politycznym, mając na my- 
Śli tereny odzyskane przez Polskę w 1945 
roku. Dla analizy ekonomicznej i spo- 
łecznej zakres tego pojęcia będzie nieco 
inny. Nie prowadzi się mianowicie w Pol- 
sce żadnej odrębnej statystyki dla ziem 
odzyskanych i jest to najzupełniej zro- 
zumiałe. Statystyka posługuje się jedno- 
stkami podziału administracyjnego, któ- 
ry obecnie niezupełnie odpowiada gra- 
nicom ziem odzyskanych. Tak np. rejon 
Bytomia-Zabrza-Gliwic wchodzi w skład 
województwa katowickiego, rejon Ełku- 
Olecka i Gołdapi należy do województwa 
białostockiego, a rejon Piły-Trzcianki 
do poznańskiego. Z kolei do województw 
gdańskiego i olsztyńskiego należą dziś 
również tereny, które znajdowały się 
przed wojną w granicach Polski, 


Mówiąc więc o Ziemiach Zachodnich 
i Północnych mieć będziemy z reguły 
na myśli siedem województw: olsztyń- 
skie, gdańskie, koszalińskie, szczecińskie, 
zielonogórskie, wrocławskie (z m. Wro- 
cławiem) i opolskie. Czytelnik zaś zechce 
pamiętać, że nie są to dokładnie ziemie 
odzyskane. W granicach ziem odzyska- 
nych zawiera się nieco mniejsze tery- 
torium niż w granicach siedmiu woje- 
wództw (101 tys. km%, w porównaniu ze 
106,3 tys. km”), natomiast liczba ludności 
jest nieco wyższa. Trochę większy jest 
też potencjał ekonomiczny. Wszystkie te 
różnice nie są jednak na tyle istotne, że- 
by w jakimkolwiek stopniu zniekształca- 
ły zasadniczy obraz. 


Siedem województw zachodnich i pół- 
nocnych obejmuje dokładnie 34 proc. te- 
rytorium kraju. W końcu 1969 r. lud- 
ność tych województw osiągnęła 8.572 
tys., czyli 26,3 proc. ogółu mieszkańców 
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Polski. Gęstość zaludnienia jest tu wiec 
nieco mniejsza niż średnio w kraju (81 
osób na km?*, wobec 105 osób średnio). 
Jednakże jest to informacja nieprecvzvj- 
na. Na ogólną mniejszą od przeciętnej 
gęstość zaludnienia wpływa bowiem de- 
cydująco specyfika dwóch województw 
leżących na pojezierzu pomorskim (xo- 
szalińskie i szczecińskie) oraz wojewódz- 
twa olsztyńskiego, obejmującego Poje- 
zierze Mazurskie. 

Natomiast województwo wrocławskie 
(z m. Wrocławiem) ustępuje pod względem 
gęstości zaludnienia (134 osoby na 1 km?) 
tylko katowickiemu i krakowskiemu, a 
zaraz następne miejsce na tej liście zaj- 
muje województwo gdańskie (132 osoby 
na km7). 


W sumie na polskich Ziemiach Zachod- 
nich i Północnych żyje obecnie o około 
300 tys. ludzi więcej niż przed wojną. 
Większa jest też, naturalnie, gęstość za- 
ludnienia. 


Do niektórych problemów ludnościo- 
wych wrócimy jeszcze dalej. Wpierw je- 
dnak skupimy uwagę na podstawowych 
sprawach ekonomicznych. Najbardziej 
doniosła zmiana na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych w ciągu ćwierćwiecza pole- 
ga na radykalnym przeobrażeniu ich o- 
blicza ekonomicznego. Z terenów słabo 
rozwiniętych gospodarczo przekształciły 
się w region wysoko rozwinięty, z do- 
minującą rolą przemysłu i to przemysłu 
o nowoczesnej strukturze. Pod wielu 
względami Ziemie Zachodnie i Północne 
zajmują dziś przodującą pozycję w go- 
spodarce kraju. Wytwarza się tu ponad 
25 proc. dochodu narodowego Polski 
i już ten jeden wskaźnik dostatecznie o- 
kreśla ich rangę w naszej gospodarce. 


Dolny Śląsk jest — obok Górnego Ślą- 
ska oraz regionów warszawskiego i kra- 
kowskiego — największym ośrodkiem go- 
spodarczym Polski. Wybitną rangę w go- 
spodarce polskiej ś ma Opolszczyzna, 
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szczególna rola przypada regionowi nad- 
morskiemu, zwłaszcza województwom 
gdańskiemu i szczecińskiemu. 


Awans przemysłowy 


W strukturze gospodarczej Ziem Za- 
chodnich i Północnych dominuje prze- 
mysł. Rozwój przemysłowy tych ziem 
jest stosunkowo szybszy niż reszty kraju. 
Tak np. w latach 1951—1969 produkcja 
przemysłowa siedmiu województw za- 
chodnich i północnych zwiększyła się 
ponad ośmiokrotnie w porównaniu z sie- 
dmiokrotnym wzrostem w skali kraju, 
Inaczej mówiąc, jeżeli średnie roczne 
tempo wzrostu produkcji przemysłowej 
w całej Polsce w latach 1951—1969 wy» 
nosiło 10,8 proc, to w siedmiu woje- 
wództwach zachodnich i północnych o- 
siągnęło 11,7 proc. 


Tabelą 1 


Wartość produkcji globalnej przemysłu 
według województw (w cenach porówny= 
walnych z roku 1960 w mld zł) *) 


1960r. 1969r. 
miasto Wrocław 12,7 27,4 
woj. wrocławskie 33,8 74,3 
woj. gdańskie 20,4 46,9 
woj. koszalińskie 5,1 11,1 
woj. olsztyńskie 7,0 15,3 
woj. opolskie 19,3 40,4 
woj. szczecińskie 10,2 22,3 
woj. zielonogórskie 11,6 26,3 
| oe ZEZĄ 
120,1 264,0 
Uwaga; 


W roku 1969 udział województw zachodnich | 

północnych w globalnej produkcji polskiego 

przemysłu wynosił 25,99%, £ doliczeniem zaś 

części woj. katowickiego, rejonu: Byvom—Gli- 

wice—Zabrze ponad 30*/. 

*) Dane liczbowe zawarte w tabelach zaczerp- 
nięto z publikacji TRZZ pt. 25 lał w grani- 
cach Macierzy. 


W konsekwencji udział Ziem Zachod- 
nich i Północnych w produkcji globalnej 
przemysłu zwiększył się z 22,2 proc. w 
1950 r. do 26 proc. w 1969 r., co oznacza, 
że obecnie więcej niż co czwarta zło- 
tówka wartości produkcji przemysłowej 
kraju pochodzi z tych terenów. 


Najbardziej rozwiniętą gałęzią przemy- 
słu na Ziemiach Zachodnich i Północnych 
jest produkcja elektromaszynowa. Sta- 
nowi ona blisko 35 proc. całej produkcji 
przemysłowej tych ziem. Jest to zatem 
wyższy udział niż średnio w kraju (30,3 
proc.) Województwa zachodnie i północ- 
ne zapewniają obecnie prawie trzecią 
część całej produkcji elektromaszynowej 
Polski. 


Bardzo wysoki jest też udział Ziem 
Zachodnich i Północnych w ogólnokrajo= 
wej produkcji innych gałęzi przemysłu. 
Tak np. w energetyce wynosi on 29 proc., 
w hutnictwie metali nieżelaznych 23,7 
proc., w przemyśle chemicznym 23,3 proc., 
papierniczym — 34,8 proc., porcelanowo= 
fajansowym — 36,9 proc., szklarskim — 
29,9 proc., skórzano-obuwniczym — 31,3 
proc., odzieżowym — 28,5 proc. itd. Także 
w przemyśle spożywczym województwa 
zachodnie i północne zajmują przodującą 
pozycję, zapewniając 30,3 proc. ogólno- 
krajowej produkcji. 

Przytoczone dane uwypuklają rangę 
Ziem Zachodnich i Północnych w prze- 
myśle polskim. Zarazem są one ilustracją 
wszechstronnego rozwoju przemysłowego 
tych ziem, posiadających dzisiaj wysoko 
rozwinięte, liczne i zróżnicowane gałęzie 
przemysłu, w tym szczególnie — nowo- 
czesną energetykę, przemysł elektroma- 
szynowy, chemiczny oraz hutnictwo me- 
tali nieżelaznych. 


Powstały zupełnie nowe, wielkie gałe- 
zie produkcji. Przypomnijmy przynaj- 
mniej niektóre z nich. Dolny Śląsk jest 
dziś — dzięki elektrowni turoszowskiej 
— największym centrum energetycznym 


39 


Rozwój ekonomiczno-społeczny Ziem Zachodnich I Północnych 


kraju. Warto powiedzieć, że w 1938 r. 
na terenie prowincji wschodnich Niemiec 
wyprodukowano tylko 3,9 mld kWh ener- 
gii elektrycznej. Obecna produkcja 
energii elektrycznej w siedmiu woje- 
wództwach zachodnich i północnych Pol- 
ski sięga 17 mld kWh rocznie, a po za- 
kończeniu rozbudowy Turoszuwa do 2 
tys. MW mocy — przekroczy w najbliż- 
szych latach 20 mld kWh rocznie. 

Górnictwo węgla brunatnego było 
przed wojną gałęzią wegetującą. Wydo- 
bycie tego paliwa w 1937 r. wyniosło tyl- 
ko 4,6 mln ton. Odkrycie przez polskich 
geologów nowych zasobów węgla bru- 
natnego w tzw. worku żytawskim poz- 
woliło zwiększyć jego wydobycie do 15,5 
mln ton w 1969 r., przy czym z dokumen- 
tacji geologicznej wynika, że produkcję 
„tę — na Dolnym Śląsku i Ziemi Lubu- 
skiej — można w razie potrzeby zwielo- 
krotnić. 

Zupełnie nowym odkryciem geologicz- 
nym, o olbrzymim znaczeniu dla całej go- 
spodarki Polski, jest znalezienie nowych 
zasobów rud miedzi w rejonie Legnicy- 
Lubina. Trzeba tu przypomnieć, że geo- 
logowie niemieccy odkryli ubogie rudy 
miedzionośne w rejonie Złotoryi I w o- 
statnich latach przed wojną zaczęto tam 
budowę dwóch kopalń. Inne ówczesne 
poszukiwania geologiczne miedzi nie dały 
rezultatów. Po wyzwoleniu kopalnie w 
rejonie Złotoryi zostały odwodnione, za- 
kończyliśmy ich budowę i zaczęliśmy 
eksploatować rudy miedzi. Powstała też 
trzecia kopalnia rudy. Równocześnie w 
latach pięćdziesiątych zbudowaliśmy w 
Legnicy hutę miedzi. Jednakże maksy- 
malna wydajność zagłębia złotoryjskiego 
wynosiła 2,5 mln ton rudy surowej, za- 
wierającej tylko z górą 16 tys. ton czy= 
stego metalu. Prawdziwym wydarzeniem 
stało się dopiero odkrycie lubińskie. Bu- 
dowane tu kopalnie zwielokrotnią krajo- 
we wydobycie rud, a rozbudowana huta 
miedzi w Legnicy oraz nowa huta, wzno- 
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szona obecnie w Głogowie — zwiększą 
kilkakrotnie produkcję miedzi. Już w 
1969 r. wydobycie rud miedzi osiągnęło 
44 mln ton, o zawartości blisko 50 tys. 
ton metalu, a produkcja miedzi elektro- 
litycznej zbliżyła się do 55 tys. ton. Plan 
na rok bieżący przewiduje zwiększenie 
produkcji miedzi do 70 tys. ton. Obecnie 
zagłęoie miedziowe jest największą in- 
westycją realizowaną w kraju. Maksy- 
malna intensyfikacja prac jest tu nie- 
zmiernie celowa i pożądana, ponieważ na 
rynkach światowych trwa niezwykle wy- 
soka koniunktura na miedź 1 mamy 
wszelkie szanse zdobycia sobie trwałej 
pozycji wśród eksporterów miedzi, a 
zwłaszcza wyrobów z niej. 


Praktycznie zupełnie nową gałęzią 
zbudowaną od podstaw w ćwierćwieczu, 
jest przemysł okrętowy. Przed wojną 
stocznie w Gdańsku i Szczecinie były ra- 
czej warsztatami naprawczymi 1 produ- 
centami różnego rodzaju urządzeń niż 
zaxładami okrętowymi. Zresztą w 1945 r. 
niewiele ocalało z ich potencjału i to, co 
musieliśmy tam zrobić, aby przywrócić 
je do życia, równoważyło wysiłek nie- 
zbędny do stworzenia od nowa odpo- 
wiednich zdolności wytwórczych. Dziś 
przemysł okrętowy jest jedną z potęż- 
nych gałęzi w naszej gospodarce, o usta- 
lonej renomie w skali światowej. Zaczy- 
nając w 1950 r. od 8 statków o łącznej 
nośności 7,6 tys. ton, doszliśmy do około 
60 statków przekazywanych rocznie do 
eksploatacji. W bieżącym roku ich no- 
śność przekroczy 520 tys. DWT. Zbudo- 
wanie w krótkim czasie przemysłu okrę- 
towego o takim potencjale i bardzo wy* 
sokich walorach jakościowych produkcji 
nie ma precedensu w światowym okrę= 
townictwie. 


Produkcja środków transportu należy 
w ogóle do najsilniej rozwiniętych gałęzi 
wytwórczości na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych. Obok statków reprezentu- 
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ją tę gałąż wagony 1 tabor kolejowy, 
autobusy, mikrobusy i ciężarówki oraz 
szybko rozwijająca się w ostatnich latach 
produkcja kooperacyjna dla przemysłu 
rnotoryzacyjnego. Tak np. produkcja wa- 
gonów towarowych wyniosła w 1968 r. 
10 tys. sztuk, co stanowiło prawie 80 proc. 
Krajowej wytwórczości. Dla porównania 
w 1936 r. wyprodukowano tylko 500 wa- 
gonów. Województwa zachodnie i pół- 
nocne są głównym ośrodkiem produkcji 
samochodów dostawczych, a fabryka w 
Jelczu zapewniła wyposażenie kraju w 
autobusy. 


Decydujące dla kraju znaczenie ma 
zlokalizowana na Ziemiach Zachodnich 
1 Północnych produkcja wyposażenia e- 
nergetycznego. Potencjał ten zgrupowany 
jest przede wszystkim w trzech zakła- 
dach: Fabryce Kotłów w Raciborzu, el- 
bląskim „Zamechu” i wrocławskim „Dol- 
melu”. 


Nową gałęzią jest też przemysł obra- 
biarkowy. Reprezentują go m.in. „Rafa- 
met” w Kuźni Raciborskiej, FUM we 
Wrocławiu, elbląski „Zamech” oraz kilka 
mniejszych wytwórni, 


Zbudowaliśmy na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych od podstaw przemysł ele- 
ktrotechniczny i elektroniczny. Jego wi- 
zytówką jest przede wszystkim, oczywi- 
ście, wrocławskie „Elwro” ze swoją pro- 
dukcją komputerów i elementów elektro- 
nicznych. Inne główne zakłady to znana 
doskonale w całym kraju dzierżoniowska 
„Diora”, Gdańskie Zakłady Radiowe, 
przestawiające się obecnie na produkcję 
wyposażenia elektronicznego dla stat- 
ków, i inne, mniejsze wytwórnie. Dolny 
Śląsk jest, po Warszawie, drugim w kra- 
ju ośrodkiem produkcji elektronicznej. 
Szczególnie dynamicznie rozwija się ten 
przemysł w ostatnich latach. W latach 
1961—68 wartość produkcji elektronicznej 
i elektrotechnicznej na Ziemiach Zachod- 
nich i Północnych wzrosła czierokrotnie, 


a jej udział w wytwórczości krajowej 
zwiększył się z 21,7 proc. do 27,5 proc. 

Zupełnie niezwykła jest kariera prze- 
mysłu chemicznego w województwach 
zachodnich i północnych. Dość powie- 
dzieć, że w 1937 r. na całym obszarze 
prowincji wschodnich Niemiec wyprodu- 
kowano zaledwie 58 tys. ton kwasu siar- 
kowego. Tymczasem tylko jedna wytwór= 
nia kwasu siarkowego, uruchomiona w 
zeszłym roku w Policach pod Szczecinem, 
ma zdolność produkcyjną 400 tys. ton 
rocznie. Police to głównie sprawa przys 
szłości, ale już w 1968 r. produkcja kwa- 
su siarkowego na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych osiągnęła 510 tys. ton, czyli 
9 razy więcej niż przed wojną, a jej u- 
dział w produkcji krajowej zbliżył się do 
39 proc. Warto przypomnieć, że w okresie 
planu sześcioletniego największą wów= 
czas w kraju wytwórnię kwasu siarko- 
vego zbudowano koło Bolesławca na 
Dolnym Śląsku (zakiady „Wizów”). W 
latach sześćdziesiątych jedna z najwięk- 
szych fabryk kwasu siarkowego powstała 
w Gdańsku. Lata siedemdziesiąte zaś stać 
będą pod znakiem Polic. 

Drugim, obok kwasu siarkowego, pro- 
duktem chemicznym, którego wytwór- 
czość kojarzy się z Ziemiami Zachodnimi 
i Północnymi, są nawozy azotowe. W 
czasach niemieckich produkcja ta w ogóle 
nie istniała w prowincjach wschodnich 
Rzeszy. W Polsce socjalistycznej najwięk- 
szym krajowym ośrodkiem produkcji na- 
wozów azotowych był przez wiele lat 
Kędzierzyn. Właśnie przed kilku tygod- 
niami opuściła Kqdzierzyn 5-milionowa 
tona nawozów. W najbliższym czasie, w 
sukurs tej zasłużonej fabryce, przyjdą 
nowe wytwórnie nawozów w Policach. 

Wreszcie, jeszcze trzy obiekty chemicz- 
ne o szczególnej rasdze w gospodarce 
kraju. Jednym z nich są zakłady w Bla- 
chowni, które startując jako klasyczny 
zakład koksochemiczny stały się kolebką 
polskiej petrochemii i poligonem do- 
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świadczalnym tej nowoczesnej technolo- 
gii. Stąd otrzymaliśmy pierwszy polski 
polietylen oraz petrochemiczne półfabry= 
katy dla przemysłu tworzyw sztucznych 
i włókien syntetycznych. Drugim zakła» 
dem nowoczesnej chemii, zbudowanym 
w ostatnich latach, jest popularny OZOS 
w Olsztynie — fabryka opon samochodo- 
wych. Obraz imponującego rozwoju prze- 
mysłu chemicznego Ziem Zachodnich 
i Północnych byłby niepełny, gdybyśmy 
pominęli gorzowski „Stilon”, jeden z 
głównych obiektów inwestycyjnych pier- 
wszej połowy lat pięćdziesiątych, a za- 
razem pierwszą w Polsce wytwórnię 
włókna syntetycznego. 

Ten bardzo przecież niepełny przegląd 
produkcji i obiektów przemysłowych 
Ziem Zachodnich i Północnych kojarzy 
się w świadomości każdego dorosłego 
czytelnika prasy w Polsce ze szlakiem 
całego naszego wysiłku inwestycyjnego 
w minionym ćwierćwieczu. Wielka część 
tego wysiłku skierowana była zawsze na 
rozwój gospodarczy Ziem Zachodnich 
i Północnych, a „Wizów”, „Stilon”, Kę- 
dzierzyn, stocznie w Gdańsku i Szcze- 
cinie, Turoszów, Legnicki Okręg Miedzio- 
wy, „Zamech”, Racibórz, OŻOS, Blachow- 
nia, Police i dziesiątki innych nazw 
i symboli związały się trwale z całym 
naszym rozwojem ekonomicznym. 

Kilka słów o zatrudnieniu w przemyśle. 
W koncu 1569 r. zatrudnienie w prze- 
myśle siedmiu województw zachodnich 
i północnych wyniosło 1.031 tys. pra- 
cowników. Stanowiło to 25,8 proc. ogółu 
zatrudnionych w przemyśle Polski. W 
porównaniu do 1950 r. zatrudnienie wzro- 
sło 2,2 raza (410 tys. osób w 1950 r.) Cha- 
rakierystyczną cechą zatrudnienia w 
przemyśle województw zachodnich 1 
północnych jest stosunkowo większy niż 
gdzie indziej odsetek pracowników mło- 
dych. O ile średnio w kraju udział pra- 
cowników poniżej 30 lat w całym zatrud- 
nieniu wynosił w 1968 r. 31,4 proc. to na 
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ponad 33 proc. Wiąże się to, oczywiście, 
ze strukturą wieku ludności tych tere- 
nów, wykazującą także większy udział 
młodych roczników. Zarazem jednak o- 
kreśla bardzo pomyślne perspektywy dal- 
szego rozwoju nowoczesnego przemysłu 
i jego przeobrażeń strukturalnych. IDo- 
świadczenie uczy, że młodym pracow ni- 
kom łatwiej się przestawić, zmienić ro- 
dzaj pracy, a tego typu przemiany nie- 
sie wszak ze sobą nasza nowa strategia 
gospodarcza. 


Ponad milionowa kadra pracowników 
przemysłu województw zachodnich i pół- 
nocnych dysponuje potencjałem wytwór- 
czym, którego wartość brutto wynosiła 
w końcu 1968 r. prawie 203 mld zł. Sta- 
nowi to 25,8 proc. całej wartości środków 
trwałych w polskim przemyśle. W olbrzy» 
miej części cały ten potencjał wytwórczy 
jest dorobkiem ostatniego Ćwierćwiecza. 


Tabela 2 


Nakłady inwestycyjne w gospodarce 
uspołecznionej w latach 1950—19509 we- 
dług województw (w cenach z 1961 r. 
w mld zł): 


miasto Wrocław — 286 
woj. wrocławskie — 110,2 
woj. gdańskie — 914 
woj. koszalińskie — 399 
woj. olsztyńskie — 444 
woj. opolskie — 389 
woj. szczecińskie — 699 
woj. zielonogórskie — 446 

razem 490,0 

Uwaga: 


W tymże okresie nakłady inwestvcyjne na te- 
renie województwa katowickiego OsaltĘiw 
307.35 mld zł. Można przyjąć. że około czwarta 
część tej sumy zainwestowana została w rejo- 
nie Bytom—Zabrze—Gliwice. 


Łączne nakłady inwestycyjne w go- 
spodarce uspołecznionej 'w _ latach 
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1950—1968 w siedmiu województwach 
wyniosły 490 mld zł (w cenach z 1961 r.), 
czyli 26,3 proc. ogólnokrajowych nakła- 
dów w tym okresie. Można zatem przy- 
jąć, że w ciągu ćwierćwiecza zainwesto- 
waliśmy — tylko w ramach gospodarki 
uspołecznionej — w rozwój Ziem Za- 
chodnich 4 Północnych ponad 500 mld 
złŁ Trudno o precyzyjny rachunek, ale 
można ocenić, że efektem tego wysiłku 
jest około 80 proc. istniejących aktualnie 
na tych terenach środków trwałych 
(licząc według ich wartości począt- 
kowej), w tym — ponad 90 proc. środ- 
ków trwałych przemysłu. Te dane obra- 
zują proporcje pomiędzy tym, co otrzy- 
malismy na tych ziemiach w spadku po 
niemieckiej ich przeszłości, a tym, co 
sami tam stworzyliśmy od podstaw. 


Przodujące rolnictwo 


Wysoko rozwinięte przemysłowo Zile- 
mie Zachodnie i Północne reprezentują 
zarazem wysoki poziom rozwoju rolnic- 
twa. Tradycyjnie już rolnictwo tych te- 
renów znajduje się w ścisłej czołówce 
krajowej, zwłaszcza jeśli chodzi o zbiory 
i plony, a także o produkcję towarową. 

W 1969 r. siedem województw zebraio 
28,5 proc. krajowej produkcji zbóż, w tyrn 
— 42,5 proc. pszenicy. Udział w krajowej 
produkcji buraków cukrowych wyniósł 
29,7 proc. Od lat już województwa wro- 
cławskie ij opolskie zajmują dwa pierwsze 
miejsca w kraju pod względem plonów 
z hektara. W 1969 r. plony 4 zbóż wy- 
niosły w województwie opolskim 25,4 q 
z ha, a w województwie wrocławskim 
25,2 q z ha, w porównaniu z 21,6 q z ha 
średnio w kraju. Nieco niższe — ze 
względu na warunki atmosferyczne — 
były tym razem plony w województwie 
gdańskim (22,5 q z ha), które normalnie 
dotrzymuje kroku dwóm przodującym 
województwom, a niekiedy (jak np. w 
1968 r.) nawet je wyprzedza. 


Wystawia to niewątpliwe świadectwo 
wysokiej kultury rolnej chłopów tych 
ziem. Jest to tym bardziej znamienne, że 
przecież ci dziś wysoko wykwalifikowani, 
prowadzący nowoczesną gospodarkę rol- 
nicy dolnośląscy, szczecińscy czy zielo- 
nogórscy wywodzą się w prostej linii 
z tradycji ubogiego, prymitywnego rTol- 
nictwa zabużańskiego, krakowskiego czy 
kieleckiego. 

Kilka dowodów na poparcie tezy o wy- 
sokiej kulturze indywidualnego rolnictwa 
województw zachodnich i północnych. 
Oto np. zużycie nawozów sztucznych w 
gospodarstwach indywidualnych (i spół- 
dzielniach ' produkcyjnych). Pierwsze 
miejsce w kraju zajmują rolnicy opolscy 
— 140,1 kg na 1 ha powierzchni zasie- 
wów (rok gospodarczy 1967/68), drugie 
szczecińscy — 138,8 kg, trzecie wrocław= 
scy — 135,2 kg. Średnia krajowa wynosi 
103,2 kg. Znacznie wyższy od tej śred- 
niej poziom osiągnęły także województwa 
gdańskie, zielonogórskie i koszalińskie, 
a poniżej średniej znajduje się jedynie 
województwo olsztyńskie. 

Inny przykład: mechanizacja gospo- 
darstw indywidualnych. W końcu 1968 r. 
na 1 traktor przeliczeniowy w gospo- 
darstwach indywidualnych przypadało 
średnio w kraju 154 ha użytków rolnych. 
Najwyższy w kraju poziom mechaniza- 
cji wykazują gospodarstwa indywidualne 
województwa opolskiego — 78 ha na 
traktor. Do krajowej czołówki należą też 
województwa wrocławskie — 96 ha (III 
miejsce wśród województw), gdańskie — 
106 ha (V miejsce), koszalinskie — 115 
ha (VI miejsce), zielonogorskie — 120 ha 
(VII miejsce) i szczecińskie — 121 ha 
(VIII miejsce). Spośród „dawnych wo- 
jewództw jedynie województwa bydgo- 
skie, poznańskie i katowickie dotrzymują 
pod względem mechanizacji kroku woje- 
wództwom zachodnim i północnym. To 
samo zresztą dotyczy zużycia nawozów 
sztucznych. 
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Stosunkowo nieco słabiej rozwinięta 
jest hodowla w województwach zachod- 
nich i północnych, aczkolwiej wojewódz- 
two opolskie także i pod tym względem 
należy do krajowej czołówki, a inne wo- 
jewództwa tych ziem osiągają wyniki co 
najmniej w granicach przeciętnych kra- 
jowych lub lepsze. 

Rolnictwo województw zachodnich i 
północnych charakteryzuje się wysoką 
towarowością, przy czym jego udział w 
produkcji towarowej całego rolnictwa 
Polski wykazuje tendencję zwyżkową. 
Dobitnie ilustrują to dane o skupie. Dy- 
sponując niespełna 30 proc. krajowych 
użytków rolnych i 29 proc. krajowych 
gruntów rolnych, rolnictwo siedmiu wo- 
jewództw zapewniło w 1968 r. prawie 
33 proc. ogólnokrajowego skupu produk- 
tów rolnych. Natomiast w 1960 r. udział 
siedmiu województw w krajowym skupie 
wynosił 30,2 proc. 

Skup zbóż w województwach zachodnich 
i północnych zwiększył się z 1 mln ton w 
1955 r. do 2,1 mln ton w 1968 r., a jego 
udział w skupie ogólnokrajowym — z 
37,2 proc. do 47,8 proc. Tak więc z sied- 
miu województw otrzymujemy prawie 
połowę towarowej produkcji zbóż. Skup 
ziemniaków zwiększył się z 746 tys. ton 
w 1955 r. do 2.267 tys. ton w 1968 r., 
a jego udział w skupie krajowym z 27,1 
proc. do 41,5 proc. W tym samym okre- 
sie skup bydła w siedmiu województwach 
wzrósł z 63 tys. ton do prawie 300 tys. 
ton, a udział w skupie krajowym z 32 
proc. do 36,6 proc. 

Wszystkie przytoczone dane przedsta- 
wiają rolnictwo Ziem Zachodnich i Pół- 
nocnych jako przodujące rolnictwo Pol- 
ski, odgrywające nader istotną rolę w za- 
opatrzeniu kraju w produkty żywno- 


Ściowe. Osiągnięcie tego wysokiego 
poziomu rozwoju rolnictwa — zarów- 
no uspołecznionego, jak i indywidual- 


Suk- 
jeśli 


naszym wielkim 
szczególnie 


nego — jest 
cesem gospodarczym, 
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weźmie się pod uwagę materialne i zwła- 
szcza kadrowe warunki, w jakich za- 
czynała się ćwierć wieku temu odbudo- 
wa rolnictwa na tych ziemiach. 


Gospodarka morska 


Obraz gospodarki Ziem Zachodnich 
i Północnych byłby niepełny, gdybyśmy 
przynajmniej kilku słów nie poświęcili 
gospodarce morskiej, skupiającej się w 
trzech ' województwach nadbałtyckich 
(gdańskie, koszalińskie, szczecińskie), ale 
oddziałującej mocno na gospodarkę całe- 
go kraju. Wyżej była mowa o istotnej 
części gospodarki morskiej, jaką jest 
przemysł okrętowy, tutaj więc tylko 
krótko o niektórych innych jej elemen- 
tach. 


Zauważmy przede wszystkim, że gospo- 
darka morska szczególnie silnie ucierpia- 
ła w czasie wojny i w 1945 r. nie otrzy- 
maliśmy prawie niczego, co nadawałoby 
się do natychmiastowej pracy. W cią- 
gu  ćwierćwiecza  zagospodarowaliśmy 
wszechstronnie 500-kilometrowy pas wy- 
brzeża, wykorzystując różnorodne jego 
walory: ekonomiczne, turystyczne, lecz- 
nicze. 


W końcu 1969 r. polska flota handlowa 
liczyła 250 statków o nośności ponad 1,8 
mln DWT. Wspomnieć trzeba, że szcze- 
gólnie intensywny rozwój floty nastąpił 
w ostatnich latach. Jeszcze bowiem w 
1960 r. pod polską banderą pływało tylko 
138 statków o nośności 824 tys. DWT. 
W tym też okresie flota znakomicie roz- 
szerzyła zakres swojej pracy i jest dziś 
nie tylko instrumentem polskiego handlu 
zagranicznego, ale coraz większym źród- 
łem wpływów dewizowych, osiąganych 
za usługi wykonywane przez polskie 
statki na rzecz zagranicznych kontrahen- 
tów. W 1968 r. nadwyżka wpływów za 
usługi transportowe floty osiągnęła pra- 
wie 99 mln zł dewizowych. 
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Mamy dwa wielkie kompleksy porto- | 


we: Gdańsk-Gdynię na wybrzeżu 
wschodnim i Szczecin-Świnoujście na 
wybrzeżu zachodnim, a ponadto niewielki 
port handlowy w Kołobrzegu oraz kilka, 
rozrzuconych wzdłuż wybrzeża, portów 
rybackich. W ciągu roku przez porty 
handlowe przewija się 7—8 tys. statków 
obcych bander, a przeładunek towarów 
osiągnął w 1969 r. prawie 33 mln ton. 

Poważną gałęzią gospodarki morskiej 
stało się rybołówstwo i przemysł rybny. 
Zbudowaliśmy nowoczesne bazy rybac- 
kie, odbudowaliśmy 1 rozbudowaliśmy 
porty rybackie, stworzyliśmy nowoczesną 
flotę rybacką. W 1946 r. flota rybacka 
dysponowała 124 jednostkami (nie licząc 
łodzi) o pojemności 5 tys. BRT. Nato- 
miast w 1968 r. miała 713 jednostek o po- 
jemności 232 tys. BRT. Połowy ryb mor- 
skich zwiększyły się z 23,3 tys. ton 
w 1946 r. do 387 tys. ton w 1969 r. 

Trzeba podkreślić, że nowoczesna go- 
spodarka morska w tej części wybrzeża 
bałtyckiego rozwinęła się praktycznie do- 
piero po jego związaniu z Polską. Tak 
np. przeładunek w porcie szczecińskim 
stanowił zaledwie ponad 15 proc. całych 
obrotów morskich Niemiec. Natomiast 
praca portu gdańskiego była ściśle uza- 
leżniana od polskiego handlu morskiego. 


Rozwój demograficzny i społeczny 


Wszystkie osiągnięcia gospodarcze 
Ziem Zachodnich i Północnych w m'nlo- 
nym ćwierćwieczu wiążą się z przeobra- 
żeniami demograficznymi i społecznymi 
— wpływały na te przeobrażenia i zara- 
zem były przez nie stymulowane. Można 
zaryzykować twierdzenie, że jednym ze 
źródeł niezwykle dynamicznego rozwoju 
ekonomicznego tych ziem — szybszego 
niż reszty kraju — jest dość swoista sy- 
tuacja demograficzno-społeczna, jaka tam 
istniała przez całe ćwierćwiecze, a w zna- 
cznym stopniu utrzymała się do dziś, 


W sensie ekonomicznym mówimy 06 
procesie integracji Ziem Zachodnich i 
Północnych z resztą kraju. Natomiast w 
sensie społecznym należy mówić przede 
wszystkim o procesie wewnętrznej inte- 
gracji ludności tych terenów. Warto tu 
przypomnieć niezwykle interesujące da- 
ne z narodowego spisu powszechnego 
1950 r. Otóż w 1950 r. w siedmiu woje- 
wództwach zachodnich i północnych mie» 
szkało 5,7 mln ludzi. Z tego nieco ponad 
1,3 mln, czyli 23,4 proc., stanowili ludzie 
mieszkający na tych ziemiach także w 
1939 r. Prawie 1,7 mln, czyli 29,2 proc. 
ogółu, stanowili repatrianci i reemigran- 
ci, głównie zza Bugu, ale także z Francji, 
Niemiec, Belgii itd. Wreszcie najliczniej- 
szą grupę 2,7 mln, czyli 47,4 proc. two- 
rzyli przybysze z ziem dawnych. (Dane 
te dotyczą siedmiu województw w obec- 
nych granicach administracyjnych i w 
związku z tym różnią się nieco od danych 
dotyczących ściśle Ziem Odzyskanych). 


Drugą, obok różnorodności, cechą spo- 
łeczeństwa Ziem Zachodnich i Połnoc- 
nych była młodość 1 dynamizm. Trud 
przeniesienia się na zupełnie nowy teren, 
zaczynania wszystkiego od początku, w 
niełatwych warunkach — pociągał prze- 
de wszystkim młodych, dynamicznych lu- 
dzi. 


Te cechy ukształtowały typ mieszkańca 
Ziem Zachodnich i Północnych i znala- 
zły wyraz w przeobrażeniu ekonomiczne- 
go oblicza tych ziem, w wyższym niż 
gdzie indziej tempie wzrostu przemysłu, 
w wyższej kulturze rolnej itd. 


W latach 1951—1969 ludność siedmiu 
województw zachodnich i północnych po- 
większyła się o 49,5 proc. w tym samym 
okresie na innych obszarach kraju przy- 
rost liczby ludności wyniósł 27,6 proc. 
Na bardzo wysoki przyrost ludności na 
terenach zachodnich i północnych złożył 
się przede wszystkim rekordowy w skali 
kraju przyrost naturalny. W latach pięć- 
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dziesiątych przyrost naturalny wynosił 
tu nawet powyżej 30 prornille rocznie, 
wobec 18 promille średnio w kraju. Tak- 
że w ostatnim okresie współczynnik przy- 
rostu naturalnego jest w województwach 
zachodnich i północnych znacznie wyż- 
szy niż średnio w kraju. Np. w 1969 r. 
przy średnim krajowym przyroście na- 
turalnym 8,2 na tysiąc ludności na pier- 
wszym miejscu wśród województw znaj- 
duje się województwo olsztyńskie — 13,6, 
na drugin koszalińskie -— 12,9, na trze- 
cim szczecińskie — 11,4, a dalej kolejno: 
zieionogórskie (11,2), gdańskie (10,7), wro- 
cławskie (10,4) i opolskie (10,1). 


Niezależnie od rekordowego przyrostu 
naturalnego trwał także w drugiej po- 
łowie lat pięćdziesiątych i w latach sześć- 
dziesiątych napływ ludności z innych 
terenów na Ziemie Zachodnie i Północne. 


Wysoki przyrost naturalny spowodo- 
wał, że — podobnie jak przed ćwierć- 
wieczem, tak i dziś — Ziemie Zachodnie 
i Północne są demograficznie najmłod- 
szym regionem kraju. Jest tu stosunkowo 
więcej niż gdzie indziej dzieci i młodzie- 
ży oraz ludzi młodych, w wieku poniżej 
40 lat. 


Kolejną, istotną cechą demograficzną 
Ziem Zuchoanich i Północnych jest wy- 
soki poziom urbanizacji. W końcu 1968 r. 
w miastach położonych na tych ziemiach 
mieszkało 59,6 proc. ogółu mieszkanców. 
Natomiast przeciętny krajowy wskaźnik 
urbanizacji wynosił w tym czasie 51,2 
proc. 


Wysoki poziom urbanizacji towarzyszy 
odpowiedniej strukturze społeczno-zawo- 
dowej ludności, W eiedmiu wojewódz- 
twacn praca poza rolnictwem jest źród- 
łein utrzymania 72,6 proc. ludności, a na 
pozostałym obszarze kraju — 65,5 proc. 
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Tabela 3 


Ludność niektórych miast (w tys. mie- 
szkańców) 


Miasto 1939r. 1946r. 1969r. 
Bytom 101,1 93,2 186,8 
Gdańsk 250,0 117,9 369,9 
Gliwice 114,0 96,0 168.0 
Gorzów Wlkp. 48,1 19,8 171,6 
Olsztyn 50,4 20,1 91,4 
Opole 53,0 21,7 86,5 
Szczecin 268,0 42.0 335,4 
Wrocław 621,0 171,0 514.0 
Zabrze 126,2 104,2 109,8 
Zielona Góra 26,1 15,7 71,3 


Trzeba podkreślić, że liczba ludności 
miast Ziem Zachodnich i Północnych jest 
obecnie o około milion wyższa niż przed 
wojną. Tak np. Gdańsk, liczący przed 
wojną 250 tys. mieszkańców, przekroczył 
obecnie 370 tys., Szczecin miał 268 tys. 
w 1939 r., a 3835 tys. w 1969 r. Zielona 
Góra była małą, 26-tysięczną mieściną, 
dziś jest ośrodkiem miejskim zbliżającym 
się do 72 tys. mieszkańców. Olsztyn liczył 
przed wojną 50 tys. ludności, a obecnie 
91 tys. w najbliższym czasie zaś prze- 
kroczy 100 tys. Podwoiła się w stosunku 
do okresu przedwojennego ludność Ko- 
szalina, Wałbrzycha, Nowej Soli i wielu 
innych miast. 

Ten rozwój miast mógł nastąpić dzięki 
integracji Ziem Zachodnich i Połnocnych 
z resztą Polski, co zapewniło wszech- 
stronny rozwój ekonomiczny i społeczny 
tych ziem, kształtując bazę miastotwór- 
czą w postaci nowych zakładów przemy- 
słowych, placówek naukowych i kultu- 
ralnych itd. 

Niczwykle imponujący jest rozwój na- 
uki i szkolnictwa wyższego. Przed wojną 
w prowincjach wschodnich Rzeszy oraz 
Gdańsku było zaledwie 10 szkół wyż- 
szych, w tym tylko 4 z uprawnieniami 
akademickimi. Liczba studentów wyno- 
siła około 6 tys. Już w roku akademic- 
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kim 1950/51 mieliśmy na tych terenach 
21 wyższych uczelni z 31,9 tys. studen- 
tów. A w bieżącym roku akademickim 
w 27 wyższych uczelniach kształci się 
93,2 tys. studentów. Stanowi to prawie 
30 proc. ogółu studentów w Polsce. O- 
środki akademickie istnieją aktualnie w 
10 miastach Ziem Zachodnich I Północ- 
nych. Reprezentują one wszystkie kie- 
runki wiedzy technicznej I humanistycz- 
nej, przy czym niektóre uczelnie (Poli- 
technika Gdańska, WSR w Olsztynie, 
szkoły morskie itp.) związane są szcze- 
gólnie ze specyfiką gospodarczą poszcze- 
gólnych regionów Żiem Zachodnich 1 
Północnych. 

Warto też podkreślić stosunkowo wyż- 
szy niż w innych województwach poziom 
rozwoju kulturalnego ludności. Znajduje 
to wyraz np. w znacznie wyższej niż 
gdzie indziej liczbie abonentów  tele- 
wizji na 1000 ludności, liczbie radioabo= 
nentów, widzów w kinach, w bardziej 


rozwiniętym czytelnictwie prasy, książek 
itd. Tak np. w końcu 1969 r. liczba abo- 
nentów telewizyjnych w kraju osiągnęła 
117 na 1000 ludności, natomiast w woj. 
szczecińskim 152, gdańskim 150, wrocław= 
skim 139, zielonogórskim 137 itd. Liczba 
widzów w kinach na 1000 ludności jest 
w województwach zachodnich i północ- 
nych o 10—20 proc. wyższa niż średnio 


w kraju. 
s 


25 lat temu odzyskaliśmy 100 tys. km? 
spalonej, leżącej w ruinie ziemi. Wspól- 
nym wysiłkiem całego społeczeństwa od- 
budowaliśmy te ziemie, w pełni zintegro- 
waliśmy z krajem, zapewniliśmy im po- 
ziom rozwoju ekonomicznego i społecz- 
nego, jakiego nigdy nie mogły osiąg- 
nąć w granicach Niemiec, dla których 
zawsze były tylko „wschodnimi prowin= 
cjamt. 

ZYGMUNT SZELIGA 


Tadeusz Kierczyński 


MIEJSCE ZYSKU W NOWYM SYSTEMIE BODŹCÓW 
I FINANSOWANIA PRZEDSIĘBIORSTW 


Znajdujemy się obecnie w trakcie dyskusji nad trzema projektami refor- 
my ważnych elementów przyszłego systemu ekonomiczno-finansowego 
przedsiębiorstw socjalistycznych. Są to projekty nowego systemu premio- 
wego. systemu podwyżek płac robotniczych oraz systemu finansowego 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Poza tym na podstawie uchwał II i IV Ple- 
num z 1969 r. wprowadza się już w życie nowe zasady finansowania inwe- 
stycji oraz postępu technicznego. Problemem wspólnym dla wszystkich 
wymienionych projektów i systemów jest określenie w nich miejsca i funk- 
cji zysku 1). Jest to problem nienowy. W każdej reformie systemu ekono- 
miczno-finansowego, przeprowadzanej w krajach socjalistycznych, stano- 
wił on punkt centralny. Nigdzie też, jak dotąd, nie został on chyba roz- 
wiązany w pełni, o czym świadczy powracanie do tych spraw przy każdej 
kolejnej reformie. 

Rolę zysku w systemie ekonomiczno-finansowym można sprowadzić do 
dwóch funkcji: 

a) miernika efektywności gospodarowania przedsiębiorstwa i przed- 

miotu bodźców materialnego zainteresowania; 

b) źródła samofinansowania inwestycji i zapasów. 

Ogólną cechą reformy przeprowadzonej po V Zjeździe partii jest to, że 
zysk w każdej z tych funkcji jest wykorzystywany w różnym zakresie 
i w różnych formach dostosowanych do specyficznych cech ekonomiki po- 
szczególnych działów i gałęzi gospodarki narodowej, a nawet poszczegól- 
nych przedsiębiorstw. Spróbujmy przeanalizować to niżej. 


lysk jako przedmiot bodźców materialnego zalnteresowania 


W obowiązującym od 1964 r. systemie bodźców materialnego zaintereso- 
wania założono dużą rolę zysku. Warunkiem wypłaty funduszu premiowe- 
go dla pracowników umysłowych było osiągnięcie dyrektywnego wskaźni- 
ka rentowności, wyrażającego stosunek zysku do kosztów własnych. Jeżeli 


1) W niniejszym artykule używamy pojęcia „zysk” dla określenia wszystkich form 
wyniku finansowego, jak: kwota zysku, kwota akumulacji, wskaźnik rentowności. 
wynikowy poziom kosztów, stopa zysku, chyba że będzie to wyraźnie zaznaczone 
inaczej. 
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przedsiębiorstwo uzyskało niższą rentowność niż dyrektywna, za każdy 
procent brakujący potrącało się odpowiednią część premii. Osiągnięcie 
wskaźnika w stopniu niższym niż 95%0 pozbawiało w ogóle prawa do pre- 
mii, natomiast przekroczenie planu rentowności nie dawało żadnych ko- 
rzyści. W systemie funduszu zakładowego tolerancja z tytułu niewykona- 
nia dyrektywy była większa i sięgała 20%, a jej przekroczenie zapewniało 
odpis dodatkowy, oparty jednak na stawkach degresywnych. W praktyce 
znaczenie rentowności w systemie funduszu premiowego i zakładowego 
daleko odbiegało od tych założeń. Wskażnik dyrektywny rentowności był 
bowiem przy końcu roku zmieniany i dopasowywany do poziomu, który 
przedsiębiorstwo osiągnęło ?), W ten sposób powiązanie bodźców material- 
nego zainteresowania z rentownością było dotychczas mniej lub więcej for- 
malne. 

Podobne braki wykazywały systemy bodźców materialnego zaintereso- 
wania funkcjonujące w Polsce przed 1964 r. Dlatego też w projekcie no- 
wego systemu bodźców materialnego zainteresowania, przedstawionym 
obecnie przez kierownictwo partii pod dyskusję, przyjęto całkowicie od- 
mienną koncepcję powiązania bodźców z zyskiem. Charakteryzuje się ona 
następującymi cechami: 

— uzależnieniem bodźców od poprawy zysku (wskaźnika syntetyczne- 
go) w stosunku do okresu przyjętego za bazę (rok 1970); w dotychczaso- 
wym systemie funduszu premiowesgo i zakładowego premia była uzależ- 
niona od wykonania planu (dyrektywy) w zakresie zysku: 

— uzależnieniem od powiększenia zysku tylko części (259%) premii i pod- 
wyżek płac robotniczych; pozostała część premii, a tym samym i podwy- 
żek płac robotniczych, kształtuje się stosownie do osiągniętej poprawy 
w stosunku do roku 1970 innych mierników odcinkowych (np. wykorzy= 
stania czasu maszyn, obniżki kosztów materiałowych); 

— różnymi formami wyrażania zysku (różnymi formami wskaźnika syn- 
tetycznego), tj. kwoty zysku, stopy zysku, wynikowego poziomu kosztów 
i kwoty obniżki kosztów jednostkowych w dostosowaniu do specyfiki po- 
szczególnych gałęzi i przedsiębiorstw; dotychczas w ogromnej większości 
przedsiębiorstw stosowało się wskaźnik syntetyczny w formie dyrektyw- 
nego wskaźnika rentowności; 

— uzależnieniem od powiększenia zysku (poprawy wskaźników dyrek- 
tywnych) bodźców działających na całą załogę, tj. zarówno premii pracow- 
ników umysłowych, podwyżek płac robotników, jak i nowego systemu fun- 
duszu zakładowego. W dotychczasowym systemie z zyskiem była powią- 
zana premia tylko części pracowników umysłowych. Podwyżki płac ro- 
botniczych, jak i premie pracowników ruchu nie zależały od wykonania 
dyrektywnych zadań w dziedzinie rentowności. Jedynym bodźcem działa- 
jacym na całą załogę, a uzależnionym od osiągnięcia dyrektywnego wskaź- 
nika rentowności, był fundusz zakładowy. 


2) Jak wykazały badania przeprowadzone w 533 przedsiębiorstwach przemysłu klu- 
czowego, zmiany wskaźnika przy końcu roku dckonywano (zalcznie od ga!ozi) 
w 80—909%, wszystkich badanych przedsiębiorstw. Por. T. Kierczyński: Funkcjo- 
nowanie wskaźnika rentowności, „Życie Gospodarcze” nr 42/1968. 
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TADEUSZ KIERCZYŃSKI 


Rozwiązanie przyjęte w projekcie nowego systemu bodźców material- 
nego zainteresowania bierze pod uwagę cechy zysku. Jest on, jak wiado- 
mo, najbardziej syntetycznym miernikiem pracy przedsiębiorstw. Zesta- 
wia bowiem efekt pracy przedsiębiorstw w postaci przychodu ze sprzeda- 
ży wyrobów z kosztami poniesionymi na ich wytworzenie. W zysku znaj- 
dują wyraz wszystkie strony działalności przedsiębiorstwa, tj. rozmiary, 
struktura asortymentowa i jakość produkcji, poniesione na produkcję na- 
kłady materiałowe, wypłacone wynagrodzenia, stopień wykorzystania 
środków trwałych, rozmiary zapasów, stopień wywiązania się z umów itd. 

W większości gałęzi przemysłu (tam gdzie nie można posługiwać się jed- 
nostkowymi kosztami) zysk stanowi jedyny wskaźnik umożliwiający oce- 
nę efektywności gospodarowania. W przeważającej części przemysłu nie 
ma bowiem praktycznie żadnej innej możliwości mierzenia efektywności 
gospodarowania, jak przez zysk. Obniżka kosztów jednostkowych jako al- 
ternatywny (chociaż mniej syntetyczny) miernik efektywności poniesio- 
nych hakładów jest możliwa do określenia tylko w nielicznych gałęziach, 
wytwarzających jednorodny, niezmienny przez dłuższy czas asortyment 
wyrobów. W większości gałęzi przemysłu elektromaszynowego, lekkiego, 
przetwórstwie hutniczym i innych gałęziach wytwarzających bardzo sze- 
roki asortyment, duży udział w każdym okresie produkcji nieporównywal- 
nej (tj. uszlachetnionych i nowych asortymentów, których poprzednio nie 
produkowano), a także trudności organizacyjne związane ze sporządzeniem 
wynikowych kalkulacji kosztów jednostkowych olbrzymiej ilości asorty- 
mentów, nie pozwalają na posługiwanie się wskaźnikiem obniżki kosz- 
tów. 

Syntetyczny charakter zysku jako agregatu, na którego kształtowanie 
wywiera wpływ ogromna ilość czynników, jest także źródłem jego słabo- 
ści jako miernika pracy przedsiębiorstw. Zysk może być bowiem maksy- 
malizowany za pomocą najłatwiejszych dróg przy zaniedbaniu trudniej- 
szych, a ważnych odcinków. Tak więc na ogół łatwiejsze okazuje się po- 
większanie rozmiarów produkcji niż obniżka kosztów własnych. Obniżka 
kosztów własnych wyrobów już wytwarzanych jest z kolei w większości 
przedsiębiorstw uważana za wygodniejszy środek maksymalizacji zysku 
niż wprowadzanie do produkcji nowoczesnych wyrobów, o wyższych wa- 
lorach użytkowych i estetycznych. I to nawet wtedy, gdy nowe wyroby 
mają wyższą cenę i zapewniają większy zysk na jednostce. Osiągnięcie 
przyrostu zysku jest najtrudniejsze wtedy, gdy przedsiębiorstwo musi 
uszlachetniać wytwarzane wyroby, podnosić ich użyteczność, trwałość, nie- 
zawodność, estetykę, a cena pozostaje nie zmieniona. Osiagnięcie tego tak 
pożądanego z punktu widzenia gospodarki narodowej efektu wymaga bo- 
wiem dodatkowych nakładów, które muszą być z nadwyżką pokryte (je- 
żeli w ostatecznym rezultacie ma być osiągnięty przyrost zysku) przez 
usprawnienie technologii i organizacji wytwarzania lub wzrost rozmiarów 
produkcji. 

W każdym przedsiębiorstwie istnieją rozmaite rezerwy obniżki poszcze- 
gólnych składników kosztów własnych, a ich uruchomienie wymaga róż- 
nych kwalifikacji i wiedzy personelu kierowniczego oraz wysoce różnego 
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stopnia wysiłku, inicjatywy, a także poniesienia wiążącego się z tym ryzy- 
ka. Z tego punktu widzenia przedsiębiorstwa wolą np. oszczędzać pracę 
żywą, podnosząc jej wydajność w drodze instalowania nowych urządzeń, 
niż zmniejszać zużycie materiałów lub zastępować bez szkody dla jakości 
wyrobu materiały drogie tanimi. 

W wielu wypadkach zysk może wzrastać w ogóle bez dodatkowych wy- 
siłków ze strony przedsiębiorstwa. Takie efekty daje, nie mówiąc już o po- 
gorszeniu jakości, przede wszystkim tzw. podmiana asortymentowa. Pole- 
ga ona na ograniczeniu produkcji wyrobów nisko rentownych, a powięk= 
szaniu ilości wytwarzanych wyrobów, dających większy zysk z jednostki. 
Takie przesunięcia w strukturze asortymentowej często naruszają interes 
odbiorców i prowadzą do braku na rynku poszukiwanych wyrobów lub też 
— jeżeli chodzi o środki produkcji — powodują zaburzenia i zahamowanie 
produkcji u innych wytwórców. Rzecz jasna, że im lepszy jest system cen, 
im pełniej wyraża on społecznie niezbędne nakłady pracy na wytwarza- 
nie wyrobów i ich walory jakościowe, a także trudności związane z wpro- 
wadzeniem do produkcji nowych wyrobów, tym wierniejszym miernikiem 
pracy przedsiębiorstw staje się zysk. 

Proponowana reforma systemu premiowego i podwyżek płac robotni- 
czych uwzględnia wymienione właściwości zysku. Przewiduje ona powią- 
zanie z zyskiem najsilniejszych bodźców materialnego zainteresowania, tj. 
wzrostu płac robotników i pracowników umysłowych. Poprawa zysku nie 
będzie jednak stanowić jedynego parametru, od którego będą zależeć te 
bodźce. Znacznie większy wpływ niż zysk wywierać będzie wykonanie za- 
dań odcinkowych, wyrażających efektywność gospodarowania, jak to: 
osiągnięcia w zakresie postępu technicznego, poprawa jakości produkcji, 
niższe zużycie materiałów na jednostkę produkcji, lepsze wykorzystanie 
maszyn i urządzeń, zmniejszenie braków, podniesienie wydajności pracy, 
stopień wywiązania się z dostaw kooperacyjnych, wzrost eksportu i popra- 
wa jego efektywności i inne. Dobór zadań odcinkowych będzie różny w po- 
szczególnych przedsiębiorstwach. Powinien on pobudzać do wysiłków 
w tych dziedzinach, na których samo zainteresowanie zyskiem byłoby nie- 
wystarczające. 

Niektóre słabości zysku, o których mówiliśmy wyżej, usunie zastosowa- 
nie różnych form jego wyrażania. W projekcie nowego systemu bodźców 
materialnego zainteresowania wysunięto propozycję stosowania zysku 
(wskaźnika syntetycznego) w jednej z trzech form: kwoty zysku, stopy zy- 
sku, wynikowego poziomu kosztów. W dyskusji nad tym projektem ogrom- 
na większość przedsiębiorstw i zjednoczeń preferuje kwotę zysku, jako 
wskażnik dla ich warunków rzekomo najwłaściwszy. Tak np. dyrektor 
Zjednoczenia Stolarki Budowlanej, J. Nowak, w artykule opublikowa- 
nym w „Trybunie Ludu” oraz wywiadzie dla „Życia Warszawy” 5) dowo- 
dzi, że w jego zjednoczeniu, stosującym eksperymentalne zasady zarządza- 
nia, bodźce materialnego zainteresowania są prawidłowo powiązane z kwo- 
tą zysku. „Słuszność takiego właśnie rozwiązania — pisze J. Nowak — po- 


3) „Życie Warszawy” nr 66 z dnia 19 marca 1970 r,, str. 3. 
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twierdzily lata trwania eksperymentu, jak również wyniki osiągane przez 
nasze zjednoczenie. Wydaje się, że inne mierniki podane jako alternatyw- 
ne w »Tezach«, jak np. stopa zysku, są mniej syntetyczne, a zatem mniej 
przydatne dla oceny skuteczności bodźców. Na przykład stopa zysku uze- 
wnętrznia jedynie gospodarność środkami trwałymi, pomijając efektyw- 
ność gospodarowania materiałami i funduszem płac” 5). W innym miejscu 
J. Nowak stwierdza, że inne niż kwota zysku formy wskaźników ,,...mnogą 
spełniać pewną określoną rolę. Jednakże... pomiar efektywności gospoda- 
rowania przy pomocy tych wskaźników będzie mniej precyzyjny” 5). Stano- 
wisko J. Nowaka wydaje się niesłuszne, co spróbujemy niżej wykazać na 
podstawie analizy właściwości poszczególnych form wskaźnika zysku. Aby 
jednak zilustrować ogromne znaczenie właściwego doboru formy wskaż- 
nika syntetycznego dla praktyki funkcjonowania nowego systemu bodź- 
ców materialnego zainteresowania, przytoczymy niżej dane o kształtowa- 
niu się poszczególnych wskaźników w Zjednoczeniu Stolarki Budowla- 
nej. Dane dotyczą okresu funkcjonowania zjednoczenia na zasadach eks- 
perymentalnych 0). 
1967 1968 1969 


Kwota zysku netto mln zł 122 138 151 
Stopa zysku % 27,6 23,8 17,3 
Wynikowy poziom kosztów % 86,4 88,7 90,1 


Jak wynika z tych danych, jeżeli zjednoczenie jest premiowane na pod- 
stawie kwoty zysku, to osiąga poważny przyrost premii. Przyjęcie za wska- 
żnik syntetyczny stopy zysku albo wynikowego poziomu kosztów całko- 
wicie zmienia sytuację. Wskaźniki te wykazują duże pogorszenie. Tym sa- 
mym w wypadku, gdyby w omawianych latach stosowano zasady przewi- 
dziane w nowym systemie bodźców materialnego zainteresowania, to by 
dyrekcja zjednoczenia nie tylko nie otrzymała przyrostu premii, ale mu- 
siałaby zostać pozbawiona nawet premii bazowych. 

W Zjednoczeniu Stolarki Budowlanej w ostatnich latach oddano do 
użytku nowe środki trwałe w wyniku inwestycji. Wyniosły one w 1967 r. 
— 16,5 mln zł, w 1968 r. — 89,2 mln zł, a w 1969 r. — 215,7 mln zł. Można 
sądzić, że jedną z głównych przyczyn pogarszania się wskaźników stopy 
zysku i wynikowego poziomu kosztów jest niska efektywność tych inwe- 
stycji. Prawdopodobnie nowy majątek daje na jednostkę środków trwałych 
mniejszy zysk niż stary. Dotyczyć to może również majątku w zakładach 


4) „Trybuna Ludu” z 14 marca 1970 r., str. 3. 

6) „Życie Warszawy” z 19 marca 1970 r., str. 3. 

6, Wskaźniki wyliczone na podstawie danych udostępnionych przez Ministerstwo 
Budownictwa i Materiałów Budowlanych na podstawie bilansów zjednoczenia. 
Kwota zysku liczona na podstawie cen fabrycznych (tj. bez podatku obrotowego, 
a z dotacjami przedmiotowymi). Stopa zysku liczona jako stosunek kwoty zysku 
do wartości środków trwałych brutto na koniec roku. Wynikowy poziom kosztów, 
liczony jako slosunek kosztów do wpływów ze sprzedaży produkcji towarowej. 
Koszty obliczone jako różnice pomiędzy wartością sprzedaży a zyskiem netto (bez 
oprocentowania środków trwałych). W roku 1958 Zjednoczeniu Stolarki Budowla- 
nej podporządkowano trzy przedsiębiorstwa należące przedtem do innych zjedno- 
czeń, a w 1969 r. dalsze trzy. Dane obejmują wszystkie te przedsiębiorstwa, 
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nowo włączonych do zjednoczenia w stosunku do efektywności majątku 
w zakładach „dawnych”. Ogólne kryterium wyboru formy wskaźników 
syntetycznych nietrudno sformułować. Powinny to być takie wskaźniki, 
które najlepiej odzwierciedlają postęp w gospodarowaniu przedsiębior- 
stwa i zjednoczenia, osiągany na odcinkach najważniejszych z punktu wi- 
dzenia interesu gospodarki narodowej. Zastosowanie tego nie podlega jące- 
go w zasadzie dyskusji kryterium nie jest jednak w praktyce tak proste 
i dlatego powstają liczne kontrowersje /). 


Kwota zysku 


Wskaźnik nazywany kwotą (sumą, masą) stanowi naturalną postać wy- 
niku finansowego. Wynik ten, będący różnicą pomiędzy przychodem ze 
sprzedaży a kosztem, może być albo dodatni, albo ujemny. Ujemny wynik 
nazywany jest deficytem (stratą). Dodatni wynik występuje pod postacią 
kwoty zysku. Maksymalizacja kwoty zysku jest możliwa przede wszystkim 
w drodze zwiększania produkcji, obniżki kosztów własnych i zmiany asor- 
tvmentu wytwarzanych wyrobów. Zależnie od kwoty zysku osiąganego 
z jednostki wyrobu (czyli zależnie od jednostkowej rentowności) różny jest 
stopień maksymalizacji wyniku za pomocą każdej z tych dwóch dróg. - 

Jeżeli rentowność jednostkowa jest niska, to łatwiej powiększyć wynik 
finansowy przez obniżkę kosztów. Przy wysokiej natomiast rentowności 
wyższa produkcja zapewnia szybki przyrost zysku, którego nie można 
osiągnąć w takim stopniu i tempie obniżając koszty własne. 

Przy wszystkich formach zysku przedsiębiorstwo może go maksymali- 
zować za pomocą manewru nazywanego ,podmianą asortymentową”. Ma- 
newr ten polega na zmniejszeniu produkcji asortymentów niżej rentow- 
nych przy jednoczesnym powiększeniu rozmiarów produkcji wyrobów wy- 
żej rentownych. 

Z wymienionych powodów kwotę zysku powinno się stosować jako mier- 
nik syntetyczny tylko w takich przesiębiorstwach, w których ze względu 
na swoiste cechy ich ekonomiki należy jednocześnie i z jednakową siłą od- 
działywać na rozmiary produkcji i obniżkę kosztów, a nie występuje na 
większą skalę niebezpieczeństwo podmian asortymentowych. Biorąc to pod 
uwagę, można proponować następujące typy przedsiębiorstw, w których 
jako miernik działalności najbardziej nadaje się kwota zysku. 

Przedsiębiorstwa eksportowe. W przedsiębiorstwach przemysłu prze- 
twórczego, które pracują w całości lub w przeważającej części na eksport 
(..klub eksporterów), następuje pełne zintegrowanie zysku z eksportu 

i produkcji krajowej. W przedsiębiorstwach takich dobór asortymentu wy- 
tw arzanych wyrobów musi być dokonywany zgodnie z potrzebami rynku, 
ponieważ producent nie ma monopolistycznych pozycji. Odbiorca kontro- 


7y Szeroko to zagadnienie omawiam w artykułach: Warunki stosowania kwoty zysku 
i kwoty akumulacji, „Życie Gospodarcze” nr 14/1970, Wynikowy poziom kosztów, 
tamże nr 15/1970, Warunki wprowadzenia stopy zysku i zakres jej stosowania „Go- 
spodarka Planowa” nr 3/1970. Patrz także U. Wojciechowska: Wskażniki synte- 
tyczne, „Zagadnienia i Materiały” nr 7 i 8/1910. 
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luje poziom zarówno nowoczesności, jak i jakości wyrobów. W wielu wy- 
padkach producent, dla powiększenia eksportu i umocnienia swoich pozy- 
cji na rynku, jest zmuszony do podnoszenia walorów użytkowych i esta- 
tycznych wyrobów, mimo że cena nie pokrywa mu dodatkowych kosztów 
z tym związanych. Rekompensatę tych nakładów może jednak znależć 
przez powiększenie zbytu i rozmiarów produkcji, co pozwoli mu otrzymać 
wyższą kwotę zysku mimo spadku jednostkowej rentowności wyrobów. 

Przydatność kwoty zysku jako miernika pracy przedsiębiorstw ekspon- 
towych zasadza się i na tym, że dążenie producenta do otrzymania wyso- 
kich cen jest tu zgodne z interesem gospodarki narodowej. 


Przedsiębiorstwa wytwarzające wąski jednorodny asortyment. Do gru- 
py tej należą przede wszystkim przedsiębiorstwa wytwarzające surowce 
i półfabrykaty: kopalnie, cementownie, cegielnie, koksownie, rafinerie ro- 
py. fabrvki włókien chemicznych, tworzyw, nawozów, sody, kwasu siarko- 
wego, celulozy, płyt, sklejek itp., a także przedsiębiorstwa przemysłu prze- 
twórczego o jednorodnej produkcji. jak np. tabryki opon i zapałek. 

W przedsiębiorstwach tych chodzi o stymulowanie zarówno rozmiarów 
produkcji, jak i obniżki kosztów co najlepiej wyraża kwota zysku. Z przy= 
czyn technologicznych nie zachodzi niebezpieczeństwo podmian asorty- 
mentowych na niekorzyść odbiorców. 


Drugą grupę takich przedsiębiorstw tworzą przedsiębiorstwa przemysłu 
elektromaszynowego o wąskim asortymencie. Należą tu przedsiębiorstwa, 
których seryjna lub masowa produkcja jest obłożona zamówieniami (lub 
określona rozdzielnikami) i które z tego powodu nie mogą dokonywać pod- 
mian asortymentowych na niekorzyść odbiorców. Są to np. stocznie, wy- 
twórnie wagonów i lokomotyw, samochodów, traktorów, telewizorów itd. 


Przedsiębiorstwa wytwarzające dla „rynku odbiorcy”, czyli przedsiębior- 
stwa wytwarzające takie towary, na które popyt jest zaspokajany całko- 
wicie. Producent w takich warunkach musi wytwarzać to, na co jest popyt 
j co konsumentowi najbardziej odpowiada. Inaczej nie będzie mógł powięk- 
szać zysku. Odbiorca wówczus kontroluje również najskuteczniej jakość 
towaru i zmusza do postępu nowości. Przykładem takiego przemysłu jest 
w aktualnych warunkach przemysł odzieżowy, owocowo-warzywny, kon- 
centratów spożywczych, a takze w zasadzie wytwórnie telewizorów, radio- 
odbiorników, pralek. ladowek. Istnienie rynku odbiorcy na wszystkie wy- 
roby wydaje się koniecznym warunkiem prawidłowego działania nowego 
systemu bodźców w całym przemyśle lekkim. Tylko przy rynku odbiorcy 
przemysł ten będzie zmuszony dostosowywać swoją produkcję do potrzeb 
ludności i jednocześnie poprawiać etlektywność gospodarowania. 

Konsekwencją ..uczulenia” kwoty zysku na rozmiary produkcji jest fakt, 
że wzrasta ona w sposób znaczny w razie zrealizowania w przedsiębior- 
stwie inwestycji tworzących nowe moce produkcyjne. Dla przeciwdzia- 
łania w takim wypadku wzrostowi wartości punktów premiowych, który 
by nie odpowiadał wkładowi pracy załogi, należy wprowadzić obowiązek 
spłaty z zysku przedsiębiorstwa kredytów zaciągniętych na realizację in- 
westycji. Możliwość takiej formy spłaty kredytów przewidują uchwała 
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II Plenum KC PZPR oraz wydane w celu jej wykonania w 1969 r. przepi- 
sy. Gdyby w Zjednoczeniu Stolarki Budowlanej ustalić wysokość rat rc 
na poziomie przyrostu zysku, jaki inwestycje zgodnie z rachunkiem ic 
efektywności miały przynosić, to prawdopodobnie kwota zysku nie wy- 
kazywałaby tak dużej poprawy. 


Stopa zysku 


Wskaźnik nazywany stopą zysku wyraża stosunek zysku do wartości środ- 
ków trwałych i obrotowych. Ze wszystkich znanych wskaźników ma on naj- 
bardziej syntetyczny charakter. W stopie zysku odbijają się wszystkie te 
efekty pracy przedsiębiorstwa, które wyraża kwota zysku, a ponadto do- 
datkowo stanowi ona miarę efektywności środków trwałych i obrotowych 
zastosowanych przez przedsiębiorstwo w produkcji. Stopa zysku stwarza 
zainteresowanie: 

— w efektywnym wykorzystaniu posiadanych środków trwałych i obro- 
towych w drodze: optymalnego wykorzystywania możliwości produkcyjnych 
maszyn i instalacji oraz optymalnego wyzyskania shea produkcyj- 
nej i usługowej w budynkach; podwyższania wska ika zmianowości; roż- 
szerzania zakresu czynnej kooperacji; utrzymywania wielkości zapasów na 

optymalnym poziomie; 

— w przekazywaniu innym zakładom maszyn i urządzeń, które nie mo- 
gą być w pełni wykorzystane; 

— w poszukiwaniu najbardziej efektywnych wariantów inwestowania 
i unikania inwestycji mało efektywnych. 

Do negatywnych zjawisk, które może wywołać stosowanie stopy zysku, 
można zaliczyć przede wszystkim niżej wymienione: 

— Maksymalizacja stopy zysku jest w niektórych gałęziach przemysłu 
możliwa przez zmniejszanie mocy produkcyjnych. Może to tworzyć zainte- 
resowanie w pozbywaniu się określonej części urządzeń oraz ich przed- 
wczesnym złomowaniu. 

— Ocena przedsiębiorstwa na podstawie stopy zysku może w określo- 
nych wypadkach hamować postęp nowości, tj. wprowadzanie do produkcji 
wyrobów nowoczesnych o wyższej użyteczności. Dzieje się tak wtedy, gdy 
produkcja tych nowych wyrobów jest bardziej kapitałochłonna, tzn. wy- 
maga zakupienia droższych urządzeń i gromadzenia zapasów droższych su- 
rowców i części, a zysk osiągany z tych wyrobów nie zwiększa się propor- 
cionalnie do wzrostu kapitałochłonności. 

— (Ocena przedsiębiorstwa na podstawie stopy zysku może hamować 
mechanizację i automatyzację procesów produkcyjnych. Szczególnie ostro 
wystąpi to wtedy, gdy zastąpienie pracy ręcznej maszynową nie daje wca- 
le lub daje tylko niewielką obniżkę kosztów jednostkowych, W sytuacji ta- 
kiej silne powiększenie mianownika we wskaźniku może nie być w ogóle 
kompensowane zmianami licznika. 

Zgodnie z tymi cechami stopa zysku powinna, jak się wydaje, być stoso- 
wana przede wszystkim w tych gałęziach i przedsiębiorstwach rozwojo- 
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wych, w których proces inwestowania ma charakter ciągły i opiera się na 
wysokiej bazie technicznej. 

Szczególnie celowe jest stosowanie stopy zysku wtedy, gdy występują 
silna dynamika wzrostu majątku trwałego, przede wszystkim w wyniku 
zakupów maszyn i urządzeń, oraz duże stany zapasów. 

W gałęziach, w których inwestycje polegają przede wszystkim na budo- 
wnictwie, stopa zysku może być zastąpiona kwotą zysku uzupełnioną obo- 
wiązkiem spłaty kredytu inwestycyjnego z zysku. Natomiast w gałęziach, 
gdzie na dużą skalę występują inwestycje zakupowe (nie kredytowane), 
najlepsza jest stopa zysku. 

„Stosowanie stopy zysku jest celowe, jak powiedziano, wtedy, gdy proces 
inwestycyjny ma charakter ciągły, a nie skokowy; z tego względu stopa 
zysku nadaje się dla dużych organizmów gospodarczych, takich jak zjedno- 
czenia i kombinat. 


Wynikowy poziom kosztów 


Wynikowy poziom kosztów stanowi stosunek kosztów własnych do 
sprzedaży (wartość zrealizowanej produkcji). Wynikowy poziom kosztów 
ma trzy właściwości, które wywierają decydujący wpływ na jego przydat- 
ność w danym przedsiębiorstwie jako syntetycznego miernika oceny. Są to: 

— Znacznie silniejsze oddziaływanie tego wskaźnika na obniżkę kosztów 
własnych niż na wzrost produkcji. Poprawa wskaźnika w drodze wzrostu 
produkcji występuje tylko wtedy, gdy wiąże się z obniżką kosztów (np. 
w wyniku rozłozenia kosztów stałych na większą ilość produkcji). Podnie- 
sienie produkcji przy wzroście kosztów jednostkowych jest natomiast cał- 
kowicie nieopłacalne. W określonych warunkach poprawa wskaźnika jest 
też możliwa przy spadku rozmiarów produkcji (np. przez zaniechanie wy- 
dobycia węgla z gorszych pokładów). 

— Funkcjonowarie wskaźnika wynikowego poziomu kosztów w przed- 
siębiorstwach deficytowych, niskorentownych i rentownych jest identycz- 
ne. Wszystkie inne formy wyniku finansowego działają w przedsiębior- 
stwach deficytowych i niskorentownych w sposób odmienny i dlatego są 
mało przydatne. 

— Wynikowy poziom kosztów reaguje w sposób zbliżony (chociaż mniej 
dokładny), jak stona zysku wtedy, g:ly do eksploatacji wprowadza się no- 
we inwestycje. W przeciwieństwie do kwoty zysku, ktora w takim wy- 
padku ulega skokowym zmiarom, wskaónik wynikowego poziomu kosz- 
tów relacjonuje koszty z produkcją uzyskiwaną z nowych obiektów, a tym 
samym sprawdza efektywność nowych inwestycji. Wpływ tych inwesty- 
cji na wskaźnik wzrasta tym bardziej, im większy udział w kosztach ma 
amortyzacja i oprocentowanie środków trwałych. 

Biorąc pod uwagą wymienione cechy wskaźnika wynikowego poziomu 
kosztów, powinien on być stosowany w dwóch grupach przedsiębiorstw. 
Są to: a) przedsiębiorstwa, w których szczególnie należy stymulować 
zmniejszenie zużycie. surowców i materiałów oraz nakładów robocizny bez- 
pośredniej, b) przeasiębiorstwa niskorentowne i deficytowe. 
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W przeciwieństwie do kwoty zysku ił stopy zysku, wynikowy poziom 
kosztów nie pozwala przedsiębiorstwu na wybór i substytucję pomiędzy 
wzrostem produkcji a obniżką kosztów jako drogami maksymalizacji 
wskaźnika syntetycznego. Jeżeli chodzi o surowce deficytowe. to jest to 
całkowicie zgodne z interesem gosbodarki narodowej. Gdyby bowiem 
przedsiębiorstwo podniosło produkcję bez obniżki zużycia surowca, które- 
go ilość nie może być powiększona, to mogłoby to się odbywać tylko kosz- 
tem zaopatrzenia innych przedsiębiorstw. 

Wynikowy poziom kosztów może być dobrym miernikiem syntetycz- 
nym w elektrowniach, hutnictwie żelaza i stali, hutnictwie cynku, miedzi 
i aluminium, przemyśle kablowym i innych, w których zachodzą poza po- 
trzebą silnego stymulowania obniżki kosztów jeszcze inne niżej wymienio- 
ne warunki. 

— Poszczególne rodzaje wyrobów posiadają Ściśle określone parametry 
(normy) jakościowe, łatwe do skontrolowania. Zmiana tych norm zarówno 
w kierunku ich obniżki, jak i podwyższenia powoduje stosowanie innych 
cen sprzedaży. Sytuacja taka występuje np. w hutnictwie. 

— Wzrost produkcji (jeżeli powinien być forsowany) może być zapew- 
niony za pomocą zadań odcinkowych, a w szczególności przez lepsze wy* 
korzystanie czasu pracy urządzeń. W hutnictwie dodatkowo na wzrost pro- 
dukcji będzie wpływał bardzo wysoki udział kosztów stałych oraz opro- 
centowania środków trwałych. | 3 

— Istnieją duże możliwości lepszego wykorzystania surowców przez po- 
prawę technologii i organizacji produkcji. W hutnictwie możliwości mniej- 
szego zużycia koksu, gazu, energii elektrycznej oraz lepszego wykorzy= 
stania rudy, surówki i stali surowej są bardzo duże. Zależą one częściowo 
od a RZA (a w szczególności od polityki inwestycyjnej), a częściowo 
od hut. 


lysk jako źródło finansowania Inwestycji 


Zysk odgrywa w systemie ekonomiczno-finansowym istotną rolę nie tyl- 
ko jako miernik efektywności gospodarowania, ale także jako źródło samo- 
finansowania rozwoju przedsiębiorstw i zjednoczeń. Wykorzystanie zysku 
i w tej funkcji ulega istotnym zmianom, które przedstawimy niżej w naj- 
ogólniejszym zarysie. 

W systemie obowiązującym do 1970 r. inwestycje dzielono na: central- 
ne, zjednoczeń i przedsiębiorstw, Przy finansowaniu inwestycji central- 
nych zysk nie wchodził w ogóle w grę jako źródło finansowania. Inwesty- 
cje przedsiębiorstw finansowano z funduszu rozwoju tworzonego z zysku 
i będącego wspólnym źródłem finansowania zarówno inwestycji, jak i przy 
rostu zapasów, na zasadzie tzw. gry „zapasy—inwestycje”. | 

Inwestycje zjednoczeń finansowano z funduszu inwestycyjnego zjedno- 
czenia. Uzupełniającym źródłem finansowania inwestycji zjednoczeń był 
kredyt bankowy. Fundusz inwestycyjny tworzono z odpisów z zysku i czę- 
ści odpisów amortyzacyjnych dokonywanvch według norm procentowych. 
W założeniu systemu przyjęto więc dość dużą roię zysku w finansowaniu 
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inwestycji. W praktyce jednak wielkość zysku nie wpływała prawie zupeł- 
nie na rozmiary inwestycji dokonywanych przez poszczególne zjednocze- 
nia. Wynikało to z faktu, że nie dało się wbrew założeniom systemu unik- 
nąć ścisłego limitowania inwestycji zjednoczeń w celu zapewnienia ich zbi- 
lansowania z możliwościami przerobowymi. Środki finansowe musiały 
więc być dostosowane do tych limitów, między innymi poprzez zmiany 
norm procentowych odpisów z zysku. 

W nowym systemie planowania i finansowania inwestycji uchwalonym 
na II Plenum wprowadzono podział inwestycji na dwie grupy: inwestycje 
branżowe i inwestycje przedsiębiorstw. Inwestycje branżowe obejmują 
ogromną większość inwestycji przemysłu (93—959%0). Uzależnienie ich roz- 
miarów i kierunków od zysku wygospodarowanego przez poszczególne 
zjednoczenia nie dałoby się pogodzić z polityką selektywnego rozwoju go- 
spodarki narodowej. Dlatego przyjęto, że będą one regulowane za pomocą 
limitów nakładów, a finansowane z kredytu bankowego. 

Rola zysku została ograniczona do źródła spłaty tych kredytów. Założo- 
no przy tym stosowanie dwóch metod spłaty: z funduszu inwestycyjnego 
zjednoczenia oraz bezpośrednio z zysku przedsiębiorstwa przyjmującego 
inwestycje do eksploatacji. Przy spłacie z funduszu inwestycyjnego, które- 
go źródłem tworzenia obok amortyzacji jest zysk, nie powstają praktycz- 
nie biorąc żadne bodźce do poprawy wyników finansowych. Inaczej jest 
wtedy, gdy zostanie wprowadzony obowiązek spłaty kredytu zzysku przed- 
siębiorstw. Raty spłaty kredytów zostaną ustalone zgodnie z projektowaną 
efektywnością inwestycji i będą potrącane z zysku (tzn. o kwotę spłaty 
zostanię zmniejszona wielkość zysku stanowiąca podstawę obliczania pre- 
mii). Tym samym przedsiębiorstwo, które nie wygospodaruje zysku odpo- 
wiadającego projektowanej efektywności inwestycji, narazi się na zmniej- 
szenie lub nawet utratę premii. Omawiany system spłaty kredytów z zysku 
może jednak być stosowany dość wąsko. Przyniesie bowiem spodziewane 
efekty przede wszystkim tam, gdzie zysk z nowych obiektów ma decydu- 
jące. a jeszcze lepiej wyłączne znaczenie dla tworzenia zysku przedsię- 
biorstwa w ogóle (np. nowe fabryki). 

Odmienne rozwiązania przyjęto dla inwestycji przedsiębiorstw. Na roz- 
miary tych inwestycji będzie wpływał poziom zysku wygospodarowanego 
przez przedsiębiorstwo. Odpis z zysku, dokonywany na podstawie wielo- 
letuiej normy procentowej, jest obok części amortyzacji źródłem tworze- 
nia funduszu inwestycyjno-remontowego. Z funduszu tego na podstawie 
decyzji dyrektora przedsiębiorstwo finansuje zarówno inwestycje, jak i re- 
monty, System finansowania inwestycji przedsiębiorstw tworzy w ten spo- 
sób dodatkowe bodźce do maksymalizacji zysku. Zainteresowanie to wyni- 
ka z zapotrzebowania na inwestycje istniejące w każdym bez wyjątku 
przedsiębiorstwie i w każdym praktycznie biorąc etapie jego rozwoju (na- 
wet wtedy, gdy nie powinno ono powiększać rozmiarów produkcji). Postęp 
techniczny i organizacyjny nie ma bowiem granic. Zawsze istnieją możli- 
wości i zawsze zachodzi potrzeba modernizacji, usprawnienia technologii, 
uszlachetnienia wyrobów, obniżki określonych kosztów. Wszystko to wy- 
maga jakichś inwestycii. Prawidłowa jest więc sytuacja, że przedsiębior= 
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stwa, które dzięki takim usprawnieniom wygospodarują wyższy zysk, 
otrzymają nieco więxsze środki na inwestycje I tym samym stworzą sobie 
szersze możliwości usprawnień w następnym okresie, co zapewni im wyż- 
szy przyrost premii i podwyżki płac robotniczych. Będzie to niewątpliwie 
pobudzało ich inicjatywę w tym kierunku. Należy również podkreślić, 
że inwestycje przedsiębiorstw mają większe znaczenie dla przedsię- 
biorstw nierozwojowych niż przedsiębiorstw preferowanych w ramach po- 
lityki selektywnego rozwoju. 


lysk jako źródło finansowania zapasów 


W naszym systemie finansowym po raz pierwszy wykorzystano na szer- 
szą skalę zysk jako źródło finansowania rozwoju już w 1958 roku. Po- 
wstała wtedy instytucja funduszu rozwoju, która w zmodyfikowanej nieco 
w 10968 r. formie funkcjonuje do chwili obecnej. Fundusz rozwoju two- 
rzony jest aktualnie z zysku, a przeznaczony na finansowanie części 
przyrostu zapasów (60%) oraz inwestycji przedsiębiorstw. Zgodnie z za- 
łożeniami fundusz rozwoju miał zapewnić bodźce do maksymalizacji zysku 
i optymalizacji stanów zapasów. Bodźce w pierwszym kierunku tworzy 
procentowa norma odpisów od zysku, która miała obowiązywać w ciągu 
wielu lat. Zainteresowanie w optymalizacji zapasów miała zapewnić gra 
,„„zapasy—inwestycje”. Sens tej gry sprowadza się do tego, że przedsiębior- 
stwo, które wykonuje zadania produkcyjne przy mniejszych zapasach. mo- 
że przeznaczyć większą część funduszu rozwoju na inwestycje i odwrotnie. 
Wieloletnia praktyka dowiodła, że fundusz rozwoju nie spełnił tej roli, 
do której został powołany. Norma odpisów z zysku nie tworzyła zaintere- 
sowania w maksymalizacji zysku, ponieważ była zmieniana w trakcie rea- 
lizacji planów rocznych. Zmiany norm stanowiły pochodną zmian dyrek- 
tywnego wskaźnika rentowności. Zwykle przeprowadzało się je w taki spo- 
sób, aby kwota funduszu rozwoju założona w planie zatwierdzonym na po- 
czątku roku została taka sama, mimo że plan zysku jest wykonywany od- 
miennie. Gra „zapasy—inwestycje” nie dała spodziewanych efektów, po- 
nieważ nie udaje się, bez naruszania jej zasad, zapewnić proporcji pomię- 
dzy: a) wielkością funduszu rozwoju a całością potrzeb rozwojowych 
przedsiębiorstw, b) wielkością możliwych do zrealizowania inwestycji 
z punktu widzenia posiadanych mocy przerobowych a częścią funduszu 
rozwoju, przeznaczoną przez przedsiębiorstwo na ten cel. 


Jak wykazały szerokie badania, normy odpisów z zysku na fundusz roz- 
woju, mimo ich zmieniania w trakcię realizacji planu, wbrew pozorom, nie 
zabezpieczały przed powstawaniem sytuacji braku środków na pokrycie 
uzasadnionych potrzeb rozwojowych w jednych przedsiębiorstwach i nad- 
miaru tych środków w innych. Przejawem tego zjawiska było powstawa- 
nie na bardzo dużą skalę niedoborów i nadwyżek funduszów własnych 
w obrocie. Niedobór powstaje wtedy, gdy kwota funduszu rozwoju, jaką 
dysponuje przedsiębiorstwo, okazuje się za mała dla sfinansowania nagro- 
madzonych w ciągu roku zapasów i zrealizowanych inwestycji. Niedobory 
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wyrażają nieprawidłowe (bo przewyższające 40/0) zadłużenie przedsiębior- 
stwa wobec banku. Podstawową przyczyną powstawania nadwyżek i nie- 
doborów było to, że nie udawało się przy ustalaniu normy z dostateczną 
dozą ścisłości przewidzieć kształtowania wszystkich wchodzących tu w grę 
wielkości, tj. przyrostu zapasów, możliwości inwestycyjnych i faktycznego 
zysku. Przy sztywnym 400/0 udziale kredytu bankowego w pokryciu za- 
pasów musi to prowadzić do omawianych zjawisk. Na dysproporcję po- 
między wielkością inwestycji przedsiębiorstw a wielkością funduszu roz- 
woju przeznaczonego na ten cel wpływały dwie przyczyny. Są to: 

— dysproporcja pomiędzy wielką masą zapasów a stosunkowo nikłą wiel- 
kością nakładów na inwestycje przedsiębiorstw 5), 

— liczne możliwości obejścia zasad gry i realizowania inwestycji pomimo 
braku poprawy gospodarki zapasami. 

Że względu na te dysproporcje było koniecznością stosowanie limito- 
wania poziomu nakładów na inwestycje przedsiębiorstw. Limitowanie ta- 
kie w formach mniej lub bardziej rygorystycznych występowało w całym 
okresie od 1958 r. do chwili obecnej. Prowadziło ono do sytuacji, że o po- 
ziomie realizowanych inwestycji decyduje limit, a nie gra „inwestycje— 
zapasy”. 

Wyciągając wnioski z dotychczasowych doświadczeń propozycje refor- 
my systemu finansowania zapasów z zysku zmierzają w następujących kie- 
runkach: 

— rezygnacji z gry „zapasy—inwestycje”, a tym samym jednego funduszu 
na finansowanie zapasów i inwestycji; 

— dopuszczenia do różnego kształtowania się udziału kredytu bankowego 
w pokryciu przyrostu zapasów; 

— oparcia normy wieloletniej odpisu z zysku na finansowanie zapasów na 
relacjach, jakie zachodzą pomiędzy przyrostem produkcji i przyrostem 
zapasów. 

Rezygnacja z gry „zapasy—inwestycje” oznacza, że odpisu z zysku na 
slinansowanie przyrostu zapasów będzie się dokonywać według odmien- 
nych zasad niż odpisu na sfinansowanie inwestycji przedsiębiorstw, o któ- 
rym była mowa wyżej. Powszechnie się uważa, że norma odpisu na finan- 
sowanie środków obrotowych powinna mieć charakter normy wieloletniej 
oraz oprzeć się na relacjach, jakie zachodzą pomiędzy wzrostem produk- 
cji a przyrostem zapasów. Dyskusyjne są natomiast metody obliczania ta- 
kiej normy. Realne wydają się tu następujące rozwiązania: 

— Norma odpisów z zysku na finansowanie środków obrotowych oparta 
zostaje na relacjach, o których wyżej mowa, tylko w okresie wyjściowym. 


8) Wartość zapasów w przedsiębiorstwach przemysłowych w skali całej gospodarki 
narodowej przekracza dwudziestokrotnie wielkość inwestycji przedsiębiorstw. 
W kutnictwie inwestycje przedsiębiorstw wynoszą 1—3%, stanu zapasów, w prze- 
myśle maszynowym od 0.6 do 40%. w przemyśle chemicznym 1.5—5%,. Przy takich 
proporcjach nawet nieduże przypadkowe wahania w zapasach (np. w granicach 
19,) mogą całkowicie pozbawić poszczególne przedsiębiorstwa środków na inwe- 
stvcje lub odwrotnie, stworzyć wielkie nadwyżki tych środków w stosunku do real- 
nych potrzeb. 
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Po jej ustaleniu w 1970 r. na poziomie np. 10% przez cały okres obowią- 
zywania, dokonywano by odpisów z zysku w tej wysokości, niezależnie 
od faktycznych potrzeb przedsiębiorstw. Ze względu na wahania zysku 
i stanów zapasów, będzie to oczywiście prowadzić do sytuacji, że w nie- 
których latach kwota utworzonego na podstawie 1070 normy funduszu 
okaże się o wiele za mała dla sfinansowania powstałego w tym roku przy- 
rostu zapasów. W takim roku brakującą kwotę otrzyma przedsiębiorstwo 
z banku, zwiększając tym samym udział kredvtu bankowego jako źródła 
sfinansowania jego zapasów. Pociągnie to dla niego sankcje w postaci 
zwięxszonego oprocentowania, którego wysokość wiązałaby się z wielko- 
ścią udziału kredytu. W następnym roku może powstać sytuacja odwrotna 
albo dzięki zwiększeniu zysku, albo dzięki zmniejszeniu tempa przyrostu 
zapasów. 

— Odpis z zysku na finansowanie zapasów zależałby wyłącznie od usta- 
lonej na okres 5 lat normatywnej relacji „zapasy—produkc'. Jeżeli np. 
w danym roku produkcja podniosła się o 105%c, a normatyw ustalał, że za 
17% wzrostu produkcji zapasy mogą się zwiększyć o 0,590, to pi edsiębior- 
stwo miałoby prawo utworzyć z zysku fundusz na finansowanie zapasów 
w kwocie odpowiadającej 570 stanu zapasów na początek roku. 

— Fundusz na finansowanie zapasów tworzono by na podstawie normy, 
tak jak w rozwiązaniu pierwszym. Przedsiębiorstwo miałoby prz vo wy- 
korzystać na finansowanie zapasów w danym roku tylko jego część odpo- 
wiadającą normatywnej relacji „zapasy—produkcja” (jak w rozwiązaniu 
drugim) oraz określoną część (np. 25%) nadwyżki poza tę kwotę. Resztę 
nadwyżki przelewano by na fundusz rezerwowy, z którego można by było 
czerpać środki do wysokości kwoty wynikającej z relacji w latach mniej 
korzystnych. 

Największa jest rola zysku przy pierwszym z tych rozwiązań. Kwota 
funduszu na finansowanie środków obrotowych zależy od wielkości fak- 
tycznie wygospodarowanego zysku. Tym samym rozwiązanie to powinno 
stwarzać najsilniejsze zainteresowanie we wzroście zysku. Praktyczne zna- 
czenie tego nie jest jednak duże. Wielkość funduszu na finansowanie środ- 
ków obrotowych nie może bowiem stanowić bariery dla gromadzenia za- 
pasów. Jeżeli np. przedsiębiorstwo posiada nie wykorzystane środki pro- 
dukcji, wolną siłę roboczą oraz istnieje zapotrzebowanie na jego produk- 
cję, to rozwój produkcji nie może być hamowany tylko dlatego, że brak 
jest środków na stworzenie niezbędnych zapasów surowców i materiałów. 
Zawsze w takiej sytuacji brakujące środki musi pożyczyć bank. bo inaczej 
gospodarka poniosłaby oczywiste straty. Również w odwrotnej sytuacji, 
gdy przedsiębiorstwo wygospodaruje duży fundusz na finansowanie środ- 
ków obrotowych, nie powinno mu się pozwolić na jego wydatkowanie, je- 
żeli nie zachodzi potrzeba gromadzenia dodatkowych zapasów. 

W ten sposób jedyną realną dla przedsiębiorstwa konsekwencją stwa- 
rzania większego lub mniejszego funduszu mogą być zmiany w odsetkach 
naliczonych za korzystanie z kredytów bankowych i wpływających na 
wielkość zysku. od którego uzależnione są bodźce. Zwolennicy drugiego 
rozwiązania wyciągają stąd wniosek, że lepiej jest odsetki te wprost różni- 
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cować zależnie od tego, czy przedsiębiorstwo utrzymuje się w normatywnej 
relacji ,„.produkcja—zapasy”, czy też nie. Przy pierwszym natomiast roz- 
wiązaniu najgorsza nawet gospodarka zapasami nie spowoduje wzrostu 
odsetek, jeżeli tylko przedsiębiorstwo osiągnie duże zyski i duży fundusz 
na finansowanie środków obrotowych. Trzecie rozwiązanie ma oczywiście 
charakter kompromisowy, łączący zalety dwóch poprzednich, ale i w pew- 
nym stopniu odbijający ich wady. Reasumując. wydaje się, że należy się 
opowiedzieć za rozwiązaniem druyim, jako pozwalającym najpełniej od- 
działywać na zapasy. 
%* 


Na V Zjeździe partii wytknięto ogólny kierunek reformy systemu eko- 
nomiczno-iinansowego przedsiębiorstw. „Odrzucając — mówi się w uchwa- 
le — rewizjonistyczne koncepcje podważające rolę centralnego planowania 
w gospodarce i zmierzające do zastąpienia jego funkcji wolnym działaniem 
mechanizmu rynkowego, dążymy do umocnienia roli centralnego plano- 
wania przede wszystkim w drodze mocniejszego oparcia go na podstawach 
naukowych, a jednocześnie wyposażenia w większym stopniu w dźwignie 
i bodźce ekonomiczne kosztem ograniczenia ilości dyrektywnych nakazów 
planu”. Jak wynika z przedstawionej wyżej charakterystyki miejsca i roli 
zysku w nowym systemie bodźców i finansowania gospodarki, propono- 
wane reformy są zgodne z tym kierunkiem. 


Zysk nie będzie regulatorem rozwoju gałęzi i przedsiębiorstw określa- 
nego przez plany 5-letnie oraz roczne narodowe plany gospodarcze. Roz- 
miary wygospodarowanego zysku nie będą tym samym decydować, jak to 
się dzieje w gospodarce rządzonej przez mechanizm rynkowy, ani o wiel- 
kości podstawowych inwestycji, ani o kierunkach i zakresie postępu tech- 
nicznego. Dąży się natomiast do zastosowania takich rozwiązań, które po- 
zwolą wykorzystać zysk — w jego funkcji źródła finansowania inwestycji 
i zapasów — do kontroli efektywności inwestycji i optymalizacji stanów 
zapasów. W ograniczonym do inwestycji przedsiębiorstw zakresie, zysk 
zastąpi też wskaźniki dyrektywne jako narzędzie kształtowania tych in- 
westycji. 

Zysk zostaje szeroko wykorzystany w systemie rachunku ekonomicz- 
nego. Nie jest on jednak traktowany jako miernik uniwersalny i jedyny, 
a zostaje uzupełniony szeregiem innych wskaźników mierzących efektyw- 
ność gospodarowania na ważnych odcinkach działalności przedsiębiorstw, 
kombinatów i zjednoczeń. W związku z tym poziom zysku wywiera tylko 
ograniczony wpływ na zarobki pracowników i premie kierownictwa. Wy- 
korzystanie zysku jako narzędzia rachunku ekonomicznego opiera się na 
cenach, które kształtuje nie wolna konkurencja pomiędzy producentami, 
lecz wymaganie centralnego planowania gospodarki narodowej. 

Wyznaczenie takiego miejsca dla zysku w nowym systemie ekonomiczno- 
„finansowym uwzględnia 20-letnie doświadczenie zebrane w toku funkcjo- 
nowania dotychczasowych systemów. Także doświadczenia innych krajów 
socjalistycznych nie dają przekonujących dowodów na to, aby obecnie 
celowe, pożyteczne i realne było dalsze rozszerzanie funkcji zysku. 
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UWAGI O POLITYCE PODZIAŁU*) 


Spotkać się można ostatnio z poglądem, że punkt widzenia polityki spo- 
łecznej w socjalizmie wymaga forsowania zasady równości podziału, punkt 
widzenia polityki ekonomicznej — zasady rozpiętości (a stosowane 
w praktyce rozwiązania powinny być „kompromisem ” pomiędzy tymi 
dwiema sprzecznymi zasadami). 

Oczywiście, zagadnienia podziału można i należy rozpatrywać w dwóch 
układach odniesienia: 

Po pierwsze, podział dóbr zależy od charakteru stosunków społecz- 
nych, od struktury danego społeczeństwa i służy zarazem jej przekształ- 
caniu w kierunku uznanym za pożądany. 

Po drugie, podział jest zawsze funkcją produkcji. Zarówno rozmiary, 
jak i struktura części podzielnej dochodu narodowego zależą w sposób 
oczywisty od rozwoju sił wytwórczych i aktualnego poziomu gospodar- 
czego kraju, a zarazem podporządkowane są zwykle zadaniu jego dalsze- 
go podnoszenia. 

Myślę jednak, że socjalistyczną politykę podziału obowiązuje ujęcie 
kompleksowe — tak aby była ona skutecznym instrumentem zarówno 
dynamizowania rozwoju ekonomicznego, jak i rozwoju socjalistycznych 
stosunków społecznych. Jedność założeń polityki gospodarczej (mającej 
na celu planowy wzrost sił wytwórczych i dochodu narodowego) i poli- 
tyki społecznej (zmierzającej do planowego przekształcania struktury 
społecznej) jest przecież podstawowym kanonem polityki państwa socja- 
listycznego. 

W ogóle pora — jak sądzę — wyjść poza zaklęte koło abstrakcyjnych 
alternatyw: czy „zwiększać równość”, czy „pogłębiać rozpiętości”? Jeden 
i drugi postulat ma dopóty charakter zmitologizowany, dopóki nie roz- 
szyfrowuje się treści tych ogólnikowych wciąż pojęć: równość, rozpię- 
tość — pod jakim względem? między kim a kim? w jakim zakresie? 
w jakim przedziale czasu rozpatruje się te wszystkie elementy? Rozpo- 
cznijmy od tej ostatniej kwestii. 

l. 


Celowe wydaje się przypomnienie, że dyskusja o polityce podziału 
(zresztą nie tylko ta dyskusja) prowadzona jest niejako w trzech kon+ 


*) Jest to kolejny artykuł dotyczący problematyki podziału dochodu narodowego. 


Patrz: Bronisław Fick: Różnicowanie płac („Nowe Drogi”, nr 11/246) oraz Grze- 
gorz Pisarski: Koncepcje rozwoju spożycia społecznego („Nowe Drogi”, nr 12/247) 
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tekstach. Rozróżnienie pomiędzy nimi wydaje się nader istotne dla oceny 
prawomocności zgłaszanych propozycji. 

W pierwszym wypadku zasady podziału rozpatruje się w kontekście 
generalnych wartości i celów, do których zmierza społeczeństwo socja- 
listyczne. Padają wówczas pytania: Jak rozumieć marksistowską perspek- 
tywę społeczeństwa bezklasowego? A może zmierzać winniśmy do krystali- 
zacji nowego typu strukturalnego rozwarstwienia — wprawdzie nie tak 
drastycznie skontrastowanego, jak w kapitalizmie, lecz zakładającego 
istnienie znacznych nierówności pomiędzy podstawowymi grupami spo- 
łecznymi? Od odpowiedzi na to pytanie uzależniony jest punkt widzenia 
na społeczną rolę i treść polityki podziału. 

Tego typu dyskusja — nazwijmy ją dyskusją ideologiczną — rodzi się 
z potrzeby weryfikacji teoretycznych założeń marksizmu w świetle współ- 
czesnych doświadczeń i tendencji rozwojowych, zwłaszcza — społeczno- 
-ekonomicznych skutków współczesnej rewolucji naukowo-technicznej. 

Bodźcem zaś, który szczególnie rozognił spory, był niewątpliwie nacisk 
koncepcji rewizjonistycznych, kwestionujących już nie tylko przydatność 
do tej nowej sytuacji szeregu szczegółowych ustaleń i stosowanych do- 
tychczas metod, ale również podstawowe zasady socjalizmu. 

Drugi rodzaj stawianych pytań ma swoje źródło przede wszystkim 
w potrzebach praktyki planistycznej, zwłaszcza planowania perspekty- 
wicznego. Im dłuższy okres próbuje się objąć planem, tym bardziej po- 
trzebna jest orientacja co do przewidywanych kierunków rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, stanowiących układ odniesienia dla decyzji bardziej 
szczegółowych. Sformułowane na V Zjeździe hasło rozwoju selektywne- 
go tym silniej uwydatnia konieczność precyzowania kryteriów, którymi 
należałoby się kierować w wyborze alternatyw. 


Tę płaszczyznę dyskusji nazwałbym programową. Intencją jej uczestni- 
ków jest formułowanie strategii rozwoju społeczno-gospodarczego dla 
kolejnej fazy rozwojowej naszego kraju: fazy przechodzenia od forsownej 
industrializacji w etapie elektryczności, węgla i stali do wdrażania dru- 
giej rewolucji naukowo-technicznej w kluczowych przynajmniej dziedzi- 
nach; od społeczeństwa dźwigającego się z ekonomicznego zacofania do 
socjalistycznego społeczeństwa typu przemysłowego. Jak dotychczas kon- 
centrowano uwagę zwłaszcza na polityce ekonomicznej. Zdaje się wszak 
nie ulegać wątpliwości, że nowej strategii rozwoju gospodarczego odpo- 
wiadać musi nowa strategia rozwoju społecznego — równie jasno uświa- 
damiana i konsekwentnie realizowana. A zatem inny już zestaw pvtań: 
jakie cele społeczne uwzględniać przy wyborach ekonomicznych? Które 
z licznych potrzeb społecznych uznać w nowej fazie za priorytetowe? 
Jakie sytuacje społeczne warunkują intensywny rozwój gospodarczy, dv- 
namiczne wprowadzanie postępu naukowo-technicznego? Problematyka 
struktury społecznej i podziału dóbr zajmuje w rozważaniach tych miej- 
sce centralne. Bez jasności w tych kwestiach niemożliwe jest nie tylko 
zaprogramowanie modelu i struktury konsumpcji, ale — co za tym 
idzie — również struktury produkcji. 

Zrozumiałe, że wybór takiego czy innego programu zależy w dużej 
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mierze od ustaleń ideologicznych. Ale musi opierać się również na innego 
rodzaju przesłankach. Na przykład jeśli uzna się za cel perspektywiczny 
stworzenie społeczeństwa bezklasowego, nie wynika stąd jeszcze, jak roz- 
winąć się może ten proces w ciągu najbliższych 15—20 lat, czyli w okresie, 
który objąć można realnie programowaniem i planowaniem społeczno- 
„ekonomicznym. Zależeć to będzie przecież od rozmaitych konkretnych 
okoliczności zewnętrznych i wewnętrznych, przede wszystkim zaś — od 
założonego wzrostu dochodu narodowego i sposobu koordynowania po- 
lityki ekonomicznej z polityką społeczną. 

Wreszcie przedmiotem dyskusji jest także sytuacja doraźna, zadania 
przewidziane na najbliższy rok, dwa czy trzy lata. Pytania dotyczą wów- 
czas najczęściej zakresu i charakteru tych korekt w podziale dochodu na- 
rodowego, które uznać mamy za konieczne i zarazem możliwe z punktu 
widzenia tych doraźnych zadań. Oczywiście, wachlarz rozmaitych rozwią= 
zań alternatywnych jest w tym wypadku najbardziej ograniczony, albo- 
wiem im krótsze horyzonty czasowe bierzemy pod uwagę, tym bardziej 
ograniczająco działa presja aktualnych konieczności i możliwości ekono- 
micznych. 

Każdy ze scharakteryzowanych pokrótce rodzajów i grup pytań pełni 
oczywiście inną funkcję w praktyce społeczno-gospodarczej. To warto 
podkreślić w sytuacji, kiedy jednocześnie opracowujemy: 1) wstępną 
prognozę Polski roku 2000; 2) plan perspektywiczny na lata 1971—1985; 
3) plan pięcioletni na lata 1971—1975 oraz zapoczątkowujące go plany 
roczne. 

Myślę również, że w tej sytuacji szczególnego zaakcentowania wyma- 
ga potrzeba precyzowania zadań natury programowej, czyli tego rodzaju 
strategii rozwoju na okres najbliższych 15—20 lat, która miałaby nas 
zbliżać do osiągnięcia założonej wizji przyszłości, a która zarazem uwzględ- 
niać musi jako punkt wyjścia aktualny stan układów społecznych i mo- 
żliwości ekonomicznych. Tylko tego rodzaju „pomost” między celami ge- 
neralnymi a dorażźnymi pozwala nasycić pierwsze bardziej konkretną 
treścią, drugie zaś — hierarchizować ze względu na węzłowe priorytety. 

Z tych to względów również w debatach nad polityką podziału naj- 
istotniejsze wydaje mi się konkretyzowanie zadań „średniego zasięgu”. 
Do tego przede wszystkim zmierzać będą dalsze rozważania, chociaż nie 
sposób w ogóle uniknąć dygresji z jednej strony — w sferę założeń 
ideologicznych, z drugiej — w sferę bieżących zadań. | 


Nie ulega wątpliwości, że warunkiem prawidłowego wyboru kierunków 
dalszego rozwoju jest pełna jasność w zakresie podstawowych wartości, 
którymi kieruje się partia i społeczeństwo socjalistyczne. 


Nieprzypadkowo więc dyskusję nad strategią podziału poprzedziła 
w praktyce dyskusja ideologiczna, która przewijała się przez łamy na- 
szych czasopism, począwszy od 1965/1966 r. Rozpoczęła się ona pod wy- 
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raźnym naciskiem poglądów kwestionujących marksistowską perspekty- 
wę usuwania nierówności społecznych — jako sprzeczną rzekomo z wy- 
maganiami postępu naukowo-technicznego. To stanowisko, prezentowane 
dość ofensywnie w niektórych pismach i nawet publikacjach naukowych, 
doprowadziło m. in. do ujawnienia się drugiej niepokojącej tendencji, 
forsującej z kolei radykalną niwelację zróżnicowań społecznych i docho- 
dowych bez względu na realne po temu możliwości oraz na skutki, jakie 
mogłoby to pociągnąć dla rozwoju gospodarczego. 

Myślę, że dotychczasowy przebieg dyskusji wyczulił nas na niebezpie- 
czeństwo akceptacji każdego z tych skrajnych stanowisk. 

Pierwsze z nich równoznaczne jest z — świadomym lub nieświado- 
mym — negowaniem odrębności socjalistycznych rozwiązań ustrojowych 
i toruje ideologicznie drogę odwrotowi od socjalizmu. 

Akceptacja drugiego stanowiska skazywałaby nas z kolei na ekono- 
miczną nieefektywność, w rezultacie zaś również — na przegraną w wal- 
ce między dwoma systemami społecznymi. 

Dyskusja pozwoliła więc na uzmysłowienie fałszywości rozrywania 
i przeciwstawiania sobie dwu podstawowych wartości, których organiczne 
połączenie stanowi samą istotę naukowego socjalizmu. Jest to, z jednej 
strony, postęp nauki, techniki, gospodarki jako warunek zaspokojenia 
rosnących i doskonalących się jakościowo potrzeb; z drugiej zaś — coraz 
powszechniejsza dostępność do owoców tego postępu, a więc usuwanie 
nierówności w faktycznej, a nie formalnej tylko sytuacji podstawowych 
grup społecznych”). 

Nie jest zadaniem tego artykułu omawianie swoistości marksistowskiej 
koncepcji równości społecznej. Przypomnieć warto tylko, co następuje: 

Po pierwsze, jest to koncepcja zrównywania nie tyle w dół, ile w górę; 
kształtowała się ona w opozycji do tych programów egalitarnych, które 
zakładały programowe ograniczanie potrzeb, wysuwając jedynie postulat 
równości podziału i nie stawiając nawet pytania, co robić, aby do podzia- 
łu było możliwie najwięcej. 

Po drugie, koncepcja ta sięga do samych źródeł rozwarstwienia, tkwią- 
cych w poziomie i społecznej organizacji sfery produkcji materialnej. 
Warto tu zauważyć, że — wbrew uproszczonym interpretacjom marksizm 
nie jest programem usuwania wszelkich nierówności, lecz tylko tvch, 
które wynikają z przyczyn społecznych. Przede wszystkim zaś — nie- 
równości wynikających z hierarchicznych struktur klasowo-warstwowych, 
a wyrażających się: a) w nierówności pozycji zajmowanych w systemie 
własności środków produkcji, b) w nierówności pozycji zajmowanych 
w systemie społecznego podziału pracy, c) w dziedziczeniu tych nierów- 
nych pozycji z pokolenia na pokolenie. 


s) Nie jest to dla marksistów — jak niekiedy sugerowano — hasło tylko tak- 
tyczne, wysunięte ongiś w celu „mobilizowania mas do walki klasowej”, a zarzu- 
cone jako nierealistyczne, kiedy trzeba już było przystąpić do tworzenia socja- 
listycznej gospodarki. „Socjalizm to zniesienie klas” — mówił Lenin zarówno 
w 1917 jak 1 w 1921 r., zarysowując zarazem zręby programu stopniowej, lecz 
konsekwentnej realizacji tego zadania. 
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Po trzecie — jest to już wniosek z poprzednich założeń — realizacja 
zasad równości społecznej nie może być traktowana jako jednorazowy 
akt zmiany stosunków własności i w konsekwencji podziału dóbr, lecz 
jako długotrwały proces. Zniesienie kapitalistycznych stosunków 
własnościowych stanowi niewątpliwie jego podstawę i historyczny punkt 
wyjścia, lecz dalszy przebieg nie może być kształtowany dowolnie — 
uzalezniony jest bowiem od skali przeobrażeń zarówno w sierze produkcji 
materialnej, jak i świadomości społecznej. 

Jakie stadium tego procesu mamy już w Polsce za sobą i w jakie obecnie 
wkraczamy? Spróbujmy zwięźle odpowiedzieć na to pytanie, by zaryso- 
wać społeczne uwarunkowania polityki podziału. 


Bilans przemian społecznych ostatniego 25-lecia jest znany — przypo- 
mnę tylko jego zasadnicze elementy. 


W pierwszej kolejności była to likwidacja biegunów bogactwa i nędzy, 
nieodłącznych od kapitalistycznych i na wpół feudalnych stosunków wła- 
snościowych: zagwarantowanie każdemu stałych źródeł utrzymania; orga” 
nizacja podstaw powszechnego systemu oświaty i ochrony zdrowia. 


Zamiast starej zasady podziału według własności, dominację uzyskała 
zasada podziału według pracy; również na wsi polityka państwa zmniej- 
szyła relatvwnie udział własności, zwiększyła zaś udział pracy w docho- 
dzie gospodarstw chłopskich. Procesy socjalistycznej industrializacji, szyb- 
ki rozwój szkolnictwa wszystkich szczebli, upowszechnienia dostępu do 
dorobku kultury — otworzyły szeroko drogi ruchliwości społecznej, 
zwiększyły wielokrotnie szanse społecznego awansu. Zmniejszony został 
radykalnie tradycyjny dystans pomiędzy klasami i warstwami społecz- 
nymi. W szczególności nastąpił olbrzymi awans materialno-cywilizacyj- 
ny wsi polskiej; w mieście znikły sztywne bariery między przedstawi- 
cielami pracy fizycznej a umysłowej, przy znacznym wzroście „grup po- 
granicznych”, o których trudno powiedzieć, czy zaliczyć je do inteligencji, 
czy też do klasy robotniczej. Wreszcie wskazać warto na zaawansowany 
proces znoszenia anachronicznych różnic w uprawnieniach pracowników 
fizycznych i umysłowych oraz zwiększenie wpływu bezpośrednich produ- 
centów na procesy gospodarcze i polityczne, przede wszystkim w wyniku 
rozwoju samorządu robotniczego, rolniczego i in. 


W sumie, nastąpiły procesy zarówno masowego awansu jednostek, jak 
i wydatnego awansu całych klas, warstw i grup społeczno-zawodowych — 
i to w skali imponującej, jak na jedno zaledwie ćwierćwiecze. Rozpatru- 
jac aktualną strukturę społeczną, nie sposób pomijać tego podstawowego 
układu odniesienia. Ale trudno się również zgodzić ze zbyt daleko idącym 
optymizmem, jaki znajduje teoretyczny wyraz w konstruowaniu sielanko- 
wo bezkonfliktowego obrazu naszego społeczeństwa, a swój wyraz prak- 
tyczny — w bagatelizowaniu faktycznego zróżnicowania i sprzeczności 
interesów. 
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Tego rodzaju postawom sprzyja m.in. powierzchowna metodologia po- 
równywania sytuacji poszczególnych grup ludności tylko według śred- 
nich płac, np. pracowników fizycznych i umysłowych, bez analizy ich 
szczegółowego rozkładu i udziału płac podstawowych w ogólnym docho- 
dzie rodzin. Dla każdego, kto zna życie kraju, jest przecież oczywiste, że 
zróżnicowania płacowe nie wyczerpują faktycznych zróżnicowań sytuacji 
materialnej, a tym bardziej — całości zróżnicowań społecznych*). 

Najważniejsze jest wszak, że daleko nam jeszcze do wyeliminowania 
strukturalnych przyczyn, które powodują, iż rozpiętości dochodowe mu- 
szą się nadal utrzymywać i odtwarzać w naszym społeczeństwie. Wynikają 
one bowiem z tego podstawowego faktu, że mamy wciąż jeszcze do 
czynienia z klasowo-warstwową strukturą społeczeństwa — i będziemy 
jeszcze mieli, jak sądzę, z nią do czynienia w każdym razie w okresie naj- 
bliższego 15-lecia. s 

Oczywiście, w kształtowaniu tej struktury różnice własnościowe prze- 
stały odgrywać dominującą rolę, aczkolwiek zwłaszcza na wsi czynnik 
ten oddziałuje nadal na zróżnicowanie społeczne. Jeżeli jednak abstraho- 
wać od tego złożonego problemu (a również od problemu tzw. „prywatnej 
inicjatywy”), to główne źródło społecznych zróżnicowań wynika u nas 
z takiego typu podziału pracy, który charakteryzuje się nadal ostrą 
wciąż nierównością pozycji społeczno-ekonomicznej poszczególnych grup 
społeczno-zawodowych. Ściślej mówiąc, źródeł szukać należałoby jeszcze 
głębiej: w utrzymywaniu się takiego stanu technicznego (związanego z ni- 
skim stosunkowo poziomem sił wytwórczych) i takiego poziomu kwalifi- 
kacji większości społeczeństwa, które dyktują konieczność zachowania 
wielkiej liczby stanowisk prac prostych, nadmiernie uciążliwych fizycz- 
nie, nie wymagających pełnokwalifikowanego przygotowania zawodowego. 
Wprawdzie obsada tych stanowisk nie jest określona przede wszystkim 
przez środowisko, z którego się pochodzi, ale zbytnim optymizmem było- 
by przecież sądzić, że decydują o niej już tylko zdolności i osobista pra- 
ca. Na zatrudnionych już pokoleniach ciąży jeszcze poważnie dziedzictwo 
klasowego społeczeństwa: dość powiedzieć, że 80 proc. robotników posia- 
da co najwyżej wykształcenie podstawowe, w tym aż 900 tys. osób nie- 
pełne podstawowe. Start młodego pokolenia jest oczywiście wielekroć 
korzystniejszy. Byłoby jednak naiwnością sądzić, że znikły już całkiem 
mechanizmy społecznej selekcji. Mimo olbrzymich wysiłków, zmierzają- 
cych do zapewnienia całej młodzieży równych szans, w przeprowadza- 
nych ostatnio badaniach stwierdza się wciąż wyraźne korelacje między 
wykształceniem rodziców a poziomem kształcenia dzieci — co często po- 


*) Jak wykazały np. wyniki masowych badań, przeprowadzonych przed dwoma 
laty w Szczecinie, Koszalinie i Łodzi pod kierownictwem W. Wesołowskiego, naj- 
większy odsetek osób otrzymujących premie. bo aż 60 proc., należy do pracowni- 
ków, których całkowity dochód indywidualny przekracza 4000 zł. Łączna suma 
premii i nagród jest przeciętnie wśród tych osób 12 razv wyższa niż wśród osób 
zarabiających do 1.500 zł. Rozpiętości dochodowe wzrastają jeszcze, jeżeli zsumuje 
się zarobki męża i żony z jednej strony w rodzinach inteligenckich (z wyższym 
wykształceniem), z drugiej sirony — w rodzinach robotniczych i jeśli uwzględni 
się dodatkowo liczbę dzieci pozostających na ich utrzymaniu. 


68 


Uwagi o polityce podziału 


ciąga za sobą w określonej mierze „dziedziczenie” pozycji w społecznym 
podziale pracy. 

Rozważania nad podziałem dóbr w oderwaniu od naszkicowanej wyżej 
sytuacji są zajęciem jałowym i mało konstruktywnym. Utopijne byłoby 
zniesienie nierówności wynagrodzeń dopóty, dopóki utrzymuje się wy- 
datna nierówność samych prac. Dopóki część z nich wymaga znacznie 
wyższych kwalifikacji niż inne, dopóty odpowiednio zróżnicowana musi 
być i opłata pracy. Przy całej doniosłości, jaką przywiązuje socjalizm 
do kształcenia społecznej motywacji działania, podstawowym motywem — 
w warunkach określonych niedostatkiem dóbr i przy obecnym stanie 
umysłów — pozostaje osobiste dążenie do poprawy sytuacji materialnej. 

Nierówności w podziale dóbr są pochodną nierówności w podziale pra- 
cy. Toteż zasadniczy wysiłek zmierzać powinien do usuwania nie tyle 
objawów, ile samych źródeł. Do redukowania — przez modernizację tech- 
niczną i odpowiednią organizację — prac najprostszych, mało wydajnych, 
mało odpowiedzialnych, oraz odpowiedniego wzrostu kwalifikacji i ogól- 
nego wykształcenia. Dyktuje to konieczność utrzymywania i doskonalenia 
zasady podziału według wkładu pracy (jej ilości, jakości, złożoności, odpo- 
wiedzialności); poza swoim doraźnym uzasadnieniem ekonomicznym jest 
ona przecież istotnym bodźcem stymulującym dążenia w tym właśnie 
kierunku. 

Równość w podziale dóbr dotyczyć może przy obecnej strukturze spo- 
łecznej przede wszystkim zakresu podstawowych potrzeb, których pow- 
szechne zaspokojenie uważa się za atrybut socjalistycznej zamożności na 
danym etapie rozwoju. Tego rodzaju równość nie jest — wbrew pozo- 
rom — sprzeczna z zasadą podziału dóbr według pracy, lecz stanowi jej 
swoistą konkretyzację. Jest mianowicie dyrektywą stopniowego podwyż- 
szania poziomu, od którego rozpoczynać się może zróżnicowanie docho- 
dowe. Oczywiście normuje ona również status ekonomiczny osób niezdol- 
nych do pracy zawodowej. Jest to w praktyce równoznaczne z podwyż- 
szaniem — w miarę wzrostu potrzeb i możliwości ekonomicznych — 
uznanego za obowiązujące minimum egzystencji, a w efekcie — minimum 
płac, uzupełnionych odpowiednio zróżnicowanymi świadczeniami ze spo- 
łecznych funduszów spożycia. Zrozumiałe, że zakres tak pojętego socja- 
listycznego „socjo-minimum” (bo nie chodzi tu przecież o minimum bi= 
logiczne) zależy przede wszystkim od poziomu wypracowanego dochodu 
narodowego. Ale nie tyiko. Wstępne szacunki wskazują np., że stopień 
powszechnego zaspokojenia szeregu podstawowych potrzeb — w tym 
nawet mieszkaniowych — był u nas w roku 1965 znacznie wyższy niż we 
Francji w roku 1950, kiedy to dochód narodowy kształtował się tam 
i u nas na identycznym poziomie około 800 dol. w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca. Jest to bez wątpienia wynik swoistości rozwiązań socjalistycz- 
nych, zmierzających do uzyskiwania wyższej społecznej e.ektywności 
nagromadzonych środków. Ze wszech miar celowe wydaje się kontynuo- 
wanie tego rodzaju polityki również w najbliższym okresie rozwojowym. 


Wreszcie kilka słów w sprawie startu młodego pokolenia. Jest to dziedzi- 
na, w której należało dokonać pewnej korekty w stosunku do dotychczaso= 
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wego rozumowania. A konkretnie: jeśliby poprzestać na konsekwentnym 
stosowaniu zasady podziału według pracy — nawet przy rosnącym mi- 
nimum dla wszystkich — to i tak rozpiętości dochodowe wśród rodzi- 
ców rzutować musiałyby w znacznym stopniu na nierówność możliwości 
startowych dzieci. Oznaczałoby to krzepnięcie aktualnej struktury kla- 
sowo-warstwowej; przenoszenie nierówności pozycji społeczno-ekonomicz- 
nych z pokolenia na pokolenie. 

Toteż właśnie w stosunku do młodego pokolenia konieczne jest naj- 
pełniejsze wykorzystywanie instrumentów wtórnego podziału, przezna- 
czenie znacznej części zysku społecznego na tworzenie coraz lepszych 
warunków nie tylko formalnej, ale i rzeczywistej równości startu na 
każdym ze szczebli przygotowania do dojrzałego życia. Chodzi więc nie 
tylko o dalszą rozbudowę svstemu powszechnego szkolnictwa (nawet 
równy dostęp do szkół nie zapewnia jeszcze równych warunków efektyw- 
nego uczenia się), ale i o określoną rekompensatę nierówności warunków 
życia i nauki (stypendia, kursy przygotowawcze, świetlice i półinter- 
naty itp.). Wydaje się, że tego rodzaju środki powinny być rozszerzane 
i jakościowo wzbogacane, w miarę jak wykształcenie przedłuża się w cza- 
sie, odbywa na wyższym poziomie i jak zwiększają się w praktyce jego 
koszty. 

Nie rozwijam w tym artykule problemu równości głosu w decyzjach 
publicznych jako wybiegającego poza zagadnienia podziału. Pragnę tylko 
podkreślić, że stałe zwiększanie realnego wpływu szerokich kręgów spo- 
łeczeństwa, zwłaszcza zaś klasy robotniczej, na procesy społeczno-gospo- 
darcze uważam za najistotniejszy warunek sprawiedliwego podziału dóbr. 

Konkludując, strategia socjalistycznych przeobrażeń społecznych zakła- 
da kojarzenie trzech głównych zasad podziału: zasady podziału według 
pracy, zasady powszechności zaspokojenia coraz szerszego zakresu potrzeb, 
zasady zapewniania coraz większej równości startu młodzieży wszystkich 
klas, warstw i grup społecznych. Nie wykluczają się one, lecz uzupełniają; 
nie wykraczając poza możliwości zakreślone przez obecną strukturę spo- 
łeczną, sprzyjają zarazem przechodzeniu ku strukturom zakładającym 
wyższy stopień równości społecznej. Pozostaje jednak do rozważenia 
istotne zagadnienie, od którego dotychczas w zasadzie abstrahowałem: 
czy w równym stopniu odpowiadają one wymaganiom ekonomicznej 
sprawności naszego systemu? 


IV, 


Aby działać pobudzająco na wzrost produkcji i wydajności pracy, po- 
lityka podziału spełniać winna dwie główne funkcje. Pierwszą z nich 
nazwać by można zabezpieczeniową, drugą — bodźcową albo lepiej — 
motywacyjną (skoro człowiek nie działa tylko na zasadzie odruchów warun- 
kowych „bodziec—reakcja ''). 

Istota funkcji motywacyjnej jest oczywista: wszyscy znamy demobili- 
zujące działanie „urawniłowki”, wyrażane w postaci znanego powiedzon- 
ka „czy się stoi, czy się leży...” Z drugiej strony — o czym pisał obszernie 


20 


Uwagi o polityce podziału 


na tych łamach Bronisław Fick *) — stosowanie bodźców materialnego 
zainteresowania umożliwia planowe regulowanie dopływu pracowników 
do poszczególnych dziedzin, zawodów, stanowisk pracy, bez naruszania 
kardynalnej zasady swobody wyboru pracy. 

Jednakże podział dóbr musi być dokonywany również pod tym kątem 
widzenia, aby zapewnić gospodarce kadry zdolne do pracy wydajnej, 
odpowiedzialnej i wykwalifikowanej — i to zarówno w krótkim, jak i dłuż- 
szym horyzoncie czasowym. W krótkim — przez stworzenie warunków 
reprodukcji zdolności do pracy ogółu zatrudnionych, co zakłada zapew- 
nienie określonego minimum konsumpcji, właściwych warunków pracy, 
wypoczynku, ochrony zdrowia dla wszystkich pracowników (a także ich 
rodzin). W dłuższym — przez zapewnienie odpowiednich warunków wy- 
chowania i wykształcenia młodego pokolenia. W sumie, używając języka 
ekonomistów, ta z kolei funkcja podziału zapewnić ma zarówno prostą, 
jak i rozszerzoną reprodukcję zasobów pracy, wzbogacać osobowy poten- 
cjał produkcyjny społeczeństwa. 

Nietrudno dostrzec, że prawidłowa realizacja jednej funkcji kore- 
sponduje z zasadą zróżnicowania wynagrodzeń. Inna funkcja natomiast 
zakłada każdorazowe określenie i korygowanie zakresu podstawowych 
potrzeb, których realizacja powinna być zapewniona niezależnie od cha- 
rakteru wykonywanej pracy (osobistej czy też pracy rodziców) przez: 
a) ustalenie minimum płac oraz b) odpowiednie wykorzystanie tej części 
zysku społecznego, którą nazywamy społecznymi funduszami spożycia. 

Oczywiście, stopień praktycznej realizacji obu funkcji, wzajemne po- 
między nimi proporcje oraz priorytety w obrębie każdej z nich zmieniać 
się muszą zależnie od poziomu dochodu narodowego i konkretnych po- 
trzeb danego okresu rozwojowego. 


Kiedy na przykład ocenia się politykę podziału w pierwszych latach 
Polski Ludowej, nie sposób abstrahować od faktu, że wstępnym warun- 
kiem rozwoju gospodarczego kraju była wówczas odbudowa biologiczne- 
go potencjału ludności. Trzeba było zagwarantować wszystkim pracę 
i elementarne warunki egzystencji; trzeba było też szybko odbudowywać 
i rozbudowywać system oświaty, aby zapewnić wykwalifikowane kadry 
dla dalszego rozwoju gospodarczego. W warunkach stworzonych przez 
zniszczenie niemal połowy majątku narodowego, przy szczupłym zrazu 
rozmiarze dochodu narodowego — oznaczało to nieuchronnie konieczność 
przejściowego spłaszczenia płac, z niewątpliwą szkodą dla bodźców ma- 
terialnego zainteresowania. Równoważyło to jednak nadzwyczaj silne 
emocjonalne zaangażowanie w odbudowę kraju i procesy przeobrażeń 
ustrojowych — czynnik, który w tym natężeniu nie mógł oczywiście 
działać na dłuższą metę. Wybór narzuciła zatem określona sytuacja i — 
cokolwiek byśmy mogli powiedzieć o jego minusach — okazał się on 
z perspektywy czasu wyborem słusznym. Swiadczy o tym szybkość odbu- 
dowy kraju i wysoka dynamika procesów industrializacji; świadczy o tym 
fakt, że właśnie w tym pierwszym okresie powstały warunki rozszerzo- 


*) „Nowe Drogi”, nr 11(246). 


71 


JAN DANECKI 


nej reprodukcji ludności, że stworzone zostały podstawy nowoczesnego 
szkolnictwa, które owocowało w latach przyspieszonego wzrostu prze- 
mysłowego, dostarczając niezbędnej liczby kadr wykwalifikowanych. 

Ale w miarę rozwoju gospodarczego ujemne efekiy początkowego 
spłaszczenia wynagrodzeń ujawniać zaczęły się coraz silniej i stanowić 
istotną barierę intensyfikacji wysiłków społeczeństwa. W tej sytuacji 
z kolei niezbędne i słuszne okazało się przeznaczenie przyrostów dochodu 
narodowego przede wszystkim na umocnienie socjalistycznej zasady ro- 
działu według pracy, co zakładało przede wszystkim korektę podziału 
dochodu na rzecz grup wyżej kwalifikowanych (abstrahuję tu od wiel- 
kiej korekty na rzecz wsi). 

Powstaje pytanie: jakie proporcje i priorytety odpowiadają najbardziej 
zadaniom unowocześnienia struktury sił wytwórczych — zadaniom, które 
określać będą najbliższe 15—20-lecie? Jest to zagadnienie centralne przy 
wytyczaniu polityki podziału. 

Otóż jestem głęboko przekonany, że strategia intensywnego rozwoju 
wymaga umacniania zarówno motywacyjnej, jak i zabezpieczeniowej fun- 
kcji podziału — przy czym aktualny stan ich realizacji pozostawia wciąż 
wiele do życzenia. 

Myślę, iż ostatnie propozycje Biura Politycznego*) zwalniają od dowo- 
dzenia, że zmiana ukształtowanego dotychczas systemu płac i bodźców 
materialnych stanowi jeden z najistotniejszych warunków przejścia do 
intensywnych metod gospodarowania. Potwierdza to również szeroka dy- 
skusja, jaka rozwinęła się nad tymi propozycjami, koncentrując się zwłasz- 
cza na poszukiwaniu najlepszych metod uzależniania premii oraz płac 
robotniczych od rzeczywistego wzrostu produkcji, wydajności pracy i efek- 
tywności gospodarowania. Pragnę tedy podnieść tu tylko jeden istotny 
moment, niedostatecznie przy tym, jak się wydaje, eksponowany w do- 
tychczasowej dyskusji. Mam na myśli potrzebę silniejszego zaakcentowa- 
nia — i to zwłaszcza w perspektywicznej polityce płac — roli płac pod- 
stawowych jako najbardziej stałego elementu wyceny pracy, i to elemen- 
tu najmocniej wiążącego uzyskiwane wynagrodzenie z osiągniętym pozio- 
mem kwalifikacji i doświadczenia zawodowego. Wydaje się, że za opty- 
malny uznać można by tego rodzaju mechanizm, w którym przyrost wy- 
nagrodzenia z tytułu poprawy ogólnych wskaźników przedsiębiorstwa 
prowadziłby do podniesienia udziału płacy podstawowej w zarobkach 
pracownika oraz wyraźnego uzależnienia jej od osobistych kwalifikacji, 
doświadczenia, kultury zawodowej. Jeszcze silniej zaakcentować wypada 
zwiększenie rangi płac podstawowych w sektorach nieprodukcyjnych. 


Umocnienie bodźcowej roli płac podstawowych wydaje się sprawą wy- 
jaątkowo doniosłej wagi. Trudno o sytuację bardziej demobilizującą niż 
utrzymywanie się w szeregu ogniw gospodarki swego rodzaju niepisanej 
umowy, iż za każdą cenniejszą inicjatywę w pracy, za każde rzetelniejsze 
od przeciętnych wykonanie zadań należy się dodatkowe wynagrodzenie, 


*) Zmiany w systemie bodźców — niezbędnym czynnikiem strategii rozwoju. 
Referat tow. Bolesława Jaszczuka, „Trybuna Ludu”, 11.111.1970. 
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gdy tymczasem płacę podstawową traktuje się jako należną, niezależnie 
od jakości wysiłku, a więc swego rodzaju „zasiłek o malejącej przy tym 
roli. Równie demobilizujący jest brak wyraźnego zaakcentowania szczebli 
drabiny awansu zawodowego. Wreszcie wskazać warto na ujemny wpływ 
upowszechnienia praktyki dodatkowych zajęć zarobkowych, często skądi- 
nąd społecznie mało efektywnych, a bardziej opłacalnych dla pracownika 
i odciągających jego uwagę od zasadniczej pracy oraz potrzeby doskona- 
lenia niezbędnych w niej kwalifikacji. 

Równie wiele pozostaje do zrobienia, jeśli idzie o zapewnienie warun- 
ków odtwarzania zdolności do pracy na poziomie, jakiemu praca ta musi 
sprostać wobec postępu techniczno-ekonomicznego. Faktem jest, że 
mamy np. do odnotowania na swoim koncie olbrzymi postęp w dziedzinie 
oświaty; z punktu widzenia nowych potrzeb postęp ten przestaje nas 
jednak zadowalać. Jeszcze więcej do życzenia pozostawia jakość procesu 
kształcenia. Wątpić należy, czy odpowiada ona potrzebom czasów, w któ- 
rych czynnikiem rozstrzygającym musi być zdolność do szybkiego wpro- 
wadzania i opanowania postępu naukowo-technicznego, umiejętność sa- 
modzielnego aktualizowania wiedzy, odpowiedzialność i krytycyzm my- 
ślenia. 

Z drugiej strony, w świetle potrzeb nowej strategii gospodarczej nale- 
żałoby krytycznie ocenić stan zabezpieczenia psychofizycznej sprawności 
i warunków uzupełnienia kwalifikacji już zatrudnionych pracowników. 
Mam na myśli nie tylko odpowiedni poziom konsumpcji, ale również 
warunki pracy, dojazdów i wypoczynku, poziom handlu i usług, przede 
wszystkim zaś sytuację mieszkaniową. Wszystko to przecież rzutuje w spo- 
sób oczywisty na kondycję, w jakiej się przystępuje do pracy czy do pod- 
noszenia kwalifikacji. Czynniki te nabierają tym większego znaczenia 
w sytuacji, gdy zakłada się znacznie lepsze wykorzystanie czasu pracy, 
a zatem i większą jej intensywność, gdy komplikują się technika i techno- 
logia produkcji i gdy zwiększają się możliwości awarii grożących zdrowiu 
i życiu ludzkiemu, a zarazem mogących sparaliżować cały proces produkcji. 


Jeżeli zatem myślimy w kategoriach strategicznych potrzeb, a nie tylko 
dorażnych możliwości — musimy się zdobyć na podnoszenie powszech- 
nego poziomu egzystencji w takim stopniu, który by gwarantował pełne 
odtwarzanie zdolności do pracy w warunkach określonych intensywnym 
rozwojem. I to w zasadzie bez podejmowania dodatkowych zajęć zarobko- 
wych, które kumulują zmęczenie, nie pozwalają pogłębiać kwalifikacji, 
obniżają wydajność pracy podstawowej (oczywiście wymagałoby to za- 
razem egzekwowania zwiększonych wymagań w tej pracy). Z drugiej stro- 
ny niezbędny jest zakrojony na dłuższą metę program rozbudowy in- 
frastruktury ekonomicznej i społecznej oraz zdecydowanej poprawy wa- 
runków pracy. 


Słowem, sukcesywne przyrosty dochodu narodowego powinny być 
w równej mierze wykorzystywane dla umocnienia motywacyjnej, jak 
i zabezpieczeniowej funkcji podziału. Każda jednostronność musiałaby 
się dotkliwie odbić na dynamice rozwoju sił wytwórczych i intensywnym 
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wykorzystaniu potencjału produkcyjnego. Teza ta w gruncie rzeczy jest 
dość oczywista i wynika wyraźnie z uchwał V Zjazdu PZPR. 


V. 


Jednolita strategia podziału odpowiadająca zarówno potrzebom moder- 
nizacji gospodarki, jak i rozwoju socjalistycznych stosunków społecznych 
objąć powinna — jak się zdaje — następujące kierunki działania: 
© Umocnienie roli zasady podziału według pracy i to w 2 głównych kie- 
runkach: 1) przez uzależnienie wzrostu wynagrodzeń od poprawy wyni- 
ków pracy przedsiębiorstwa, 2) przez podniesienie roli płac w ogólnym 
dochodzie rodziny i zróżnicowanie ich zależnie od złożoności, uciążliwo- 
ści, odpowiedzialności wykonywanej pracy. W tej kwestii punktem wyj- 
ścia nie może być ani abstrakcyjna dewiza „wyrównywania poziomów”, 
ani równie abstrakcyjna — „zwiększania rozpiętości”. Punktem wyjścia 
mogą być tylko konkretne potrzeby gospodarki i rozwoju społecznego. 
Wymagają one ustalenia takich proporcji między płacami poszczególnych 
grup społeczno-zawodowych, w obrębie tych grup i pomiędzy poszczegól- 
nymi gałęziami gospodarki, które by: a) odpowiadały możliwie adekwat- 
nie faktycznemu wkładowi pracy; b) dzięki temu pobudzały do podno- 
szenia kwalifikacji i podejmowania bardziej odpowiedzialnych prac; 
c) preferowały elastycznie gałęzie o deficycie kadrowym, zwłaszcza te, 
które decydować będą o unowocześnieniu struktury naszej gospodarki. 


Rzecz zrozumiała, że konsekwentne stosowanie tych kryteriów przy- 
nieść może w efekcie zarówno wzrost rozpiętości płac pomiędzy poszcze- 
gólnymi grupami społeczno-zawodowymi (jeżeli dotychczasowe proporcje 
płac nie uwydatniają dość wyraźnie faktycznych różnic charakteru prac), 
jak i zmniejszenie tych rozpiętości (jeżeli w jednej grupie wytworzyły 
się nieuzasadnione „kominy: zarobkowe, w innej zaś nie nastąpiło pod- 
niesienie zarobków — mimo że bardziej aniżeli w innych wzrósł średni 
poziom kwalifikacji i zakresu odpowiedzialności pracy). Na pewno nato- 
miast zwiększyć się muszą rozpiętości płac pomiędzy poszczególnymi 
szczeblami drabiny awansu w obrębie każdego z osobna zawodu. Wresz- 
c.e — w świetle nowych priorytetów ekonomicznych — gruntownej re- 
w:zji wymayuają proporcje płac w poszczególnych gałęziach i działach 
gospodarki, ksztastujące się, jak dotychczas, nazbyt żywiołowo, pod wpły- 
wein kolejnych dorażnych zapotrzebowań. Toteż wraz z niwelowaniem 
rozpiętości, które straciły już uzasadnienie, następować winno wyrażne 
preferowanie tych dziedzin, o których mówi się dzisiaj, że są nośnikami 
postępu technicznego (bądź też „wąskimi przejściami” w gospodarce na- 
rodowej). 

GQ Jczoli płace stanowić mają główny wyznacznik pozycji dochodowej 
rodziny, wymaga to nie tylko stworzenia realnej możliwości ogranicze- 
nia dodatkowych źródeł zarobkowych, ale również łagodzenia — w roz- 
sądnych granicach — tych nierówności w położeniu materialnym, które 
wynikają z różnicy liczby osób pozostających na utrzymaniu pracują- 
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cych członków rodziny. W ten sposób od problemu zróżnicowania płac 
przechodzimy do problemu rozpiętości dochodów w przeliczeniu na jed- 
nego członka rodziny. Ta rozpiętość jest, jak wiadomo, korygowana w toku 
wtórnego podziału dochodu, w szczególności przez politykę podatkową 
i politykę świadczeń ze społecznych funduszów spożycia, przy czym in- 
strumenty te powinny — jak sądzę — być wykorzystywane aktywniej 
i konsekwentniej. 


Faktem jest, że pojawienie się trzeciego, a nawet już drugiego dziecka 
w rodzinie o niższym poziomie dochodów może stwarzać trudności 
w utrzymaniu się na poziomie dopuszczalnego minimum egzystencji (sądząc 
z ostatnich badań budżetów rodzinnych, 3 proc. miejskich rodzin pracow- 
niczych uzyskuje około 600 zł miesięcznego dochodu w przeliczeniu na 
członka rodziny). Jest to istotny problem zwłaszcza wówczas, gdy ciężar 
utrzymania spoczywa tylko na barkach głowy rodziny. Stanowi to skądinąd 
jedną z istotnych przyczyn nacisku na rynek pracy ze strony kobiet — 
gospodyń domowych bez żadnych kwalifikacji i aspiracji zawodowych, 
zmuszonych jednakże „podreperować” napięty budżet domowy. Wymaga- 
nia intensywnego gospodarowania każą spojrzeć krytycznie na ten stan 
rzeczy. 


Z tego punktu widzenia należałoby zwłaszcza rozpatrzyć kompleks 
spraw, na który składa się system zasiłków rodzinnych, system przed- 
szkolny i system świadczeń na rzecz młodzieży szkolnej. Wydaje się, że 
w tej dziedzinie panuje duża przypadkowość, brak koordynacji, rozpro- 
szenie dysponowanych środków, które trafiają nie zawsze pod właściwy 
adres. 


- (© Kolejna sprawa dotyczy stopnia dopuszczalnej rozpiętości pomiędzy 
dochodami najwyższymi i najniższymi. Trudno nie uznać, że rozpiętość 
ta, jak się ostatnio pisze, nie może być ani „za mała”, ani „nadmierna” — 
ale właśnie te określenia wymagają ściślejszej precyzacji. Ściślej mówiąc, 
sprecyzować należałoby przede wszystkim kryteria, którymi mamy się 
kierować przy określaniu skali rozpiętości. I znów: punktem wyjścia nie 
może być jakaś z góry przyjęta proporcja, a tym bardziej — ustalony 
a priori — górny pułap dochodowy. Przeciwnie punktem wyjścia przy 
ustaleniach „modelowych” powinno być, w moim przekonaniu, każdora- 
zowe socjo-minimum egzystencji. Przyjęcie takiego założenia dyktuje 
określoną metodę postępowania. Dysponując weryfikowanvm co pewien 
czas minimum egzystencji oraz odpowiednimi danymi demovraficznymi, 
możemy obliczyć rozmiary tej części funduszu spożycia, która zaspokoić 
musi odpowiednie potrzeby. (50ocjo-minimum składa się oczywiście z dwóch 
części: minimum płacy i uzupełniających świadczeń z funduszu spożvcia 
społecznego). Dalsza procedura jest już znacznie bardziej złożona. wyma- 
ga ona konfrontacji pozostałej części funduszu płac ze strukturą spo- 
łeczno-zawodową zatrudnionych, z uwzęlędnieniem priorytetów społe- 
czno-ekonomicznych i wynikającej z nich gradacji uposażeń. Przy tego 
typu rachunku każdorazowy rozmiar funduszu płac zakreśli nam także 
górną granicę dochodów z pracy. 
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Jest to, powtarzam, rozumowanie „modelowe”, wymagające znacznie 
większej konkretyzacji. Jeśli pozwoliłem je sobie naszkicować, uczyni- 
łem to przede wszystkim dla podkreślenia, że główny akcent socjalistycz- 
nej polityki spoczywać musi nie na tym, „komu trzeba odebrać”, lecz na 
tym, „komu należy dodać”. Centralną kwestią jest przede wszystkim 
zapewnienie warunków podwyższania poziomu życia tych grup społecz- 
nych, których potrzeby nie są jeszcze zaspokojone na poziomie odpowia- 
dającym aktualnym pojęciom o godziwym standardzie życia. Ta sprawa 
jest główna, tamta — podporządkowana. 

Oczywiście, nie wystarcza tu rachunek czysto finansowy. Dochód nie 
jest przecież celem samym w sobie, lecz jest środkiem do zaspokajania 
określonych potrzeb. Wiadomo dobrze, że podstawowym hamulcem pod- 
wyższania płac i dochodów najniższych jest niedostatek tych dóbr i usług, 
na jakie podwyżka taka stwarza największy popyt. Jeśli spojrzeć z tego 
punktu widzenia, nie sposób ignorować pytania, jak oddziałałoby na po- 
krycie tego właśnie popytu konstytuowanie się grup, które dawno już 
„mają z głowy” zaspokojenie potrzeb, dla innych wciąż jeszcze podsta- 
wowych. i 

W grę wchodzi zwłaszcza mechanizm oddziaływania stylu życia tych 
nawet stosunkowo nielicznych, ale zawsze wpływowych grup, na aspi- 
racje konsumpcyjne średnich warstw społeczeństwa. Zachodzi pytanie, 
czy puszczenie w ruch tego mechanizmu nie działałoby deformująco na 
orientację naszego aparatu produkcyjnego, preferując zaspokajanie wy- 
rafinowanego popytu natury prestiżowej. Pokusa ta, dodajmy, może być 
tym silniejsza, ze — jak wiadomo — realizacja tego rodzaju popytu 
kosztuje taniej i daje u nas znacznie większą akumulację przedsiębior- 
stwom. W tym punkcie dyskusja o podziale wiąże się z równolegle pro- 
wadzoną dyskusją o rzeczowej strukturze konsumpcji. 

W sumie, rozpiętość dochodów — w określonych granicach nieuchron- 
na i uzasadniona — nie może jednak powodować zagrożenia dla syste- 
matycznego podwyższania stopnia zaspokojenia potrzeb podstawowych 
(przede wszystkim w zakresie pełnowartościowego wyżywienia, mieszkań 
i ich wyposażenia, ochrony zdrowia, wykształcenia i kultury, warunków 
pracy, dojazdów i wypoczynku, wykształcenia i rozwoju kulturalnego) 
stanowiących wzrastające minimum socjalistycznej zamożności i zarazem 
niezbędny warunek zapewnienia powszechnego wzrostu wydajności pracy, 
możliwości sprostania wymaganiom nowego skoku technologicznego. 


© O potrzebie zapewnienia równego startu młodzieży ze wszystkich 
środowisk społecznych już wspominałem. Do najbliższych zadań w tym 
względz:e należy — w moim przekonaniu — usunięcie dysproporcji i barier 
pomiędzy zasadniczym szkolnictwem zawodowym a pełnowymiarowym 
szłto!niciw em średnim. Potrzebne jest zajęcie się warunkami życia i nauki 
poł miliona młodzieży dojeżdżającej codziennie do szkół. 

Sądzę również, że pora już zacząć myśleć nad sposobami i realnym ter- 
minem wprowadzenia powszechności pełnego wykształcenia średniego 
(a w dalszej kolejności — dwuletniego pomaturalnego). Trzeba również 
położyć ogromny nacisk na jakość kształcenia na każdym szczeblu 
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mobilizując po temu odpowiednie środki i bodźce (i dopiero w następnej 
kolejności przystępować do rozbudowy szkolnictwa). 


© Kluczową kwestią jest usuwanie nierówności w samym procesie 
pracy. Stanowi to bowiem główną drogę awansu całych klas, warstw 
i grup społeczno-zawodowych. Oczywiście, perspektywa gospodarki obsłu- 
giwanej powszechnie przez pracowników na poziomie inżynieryjnym 
i agronomicznym przekracza możliwości techniczne najbliższego 15—20 
lecia (chociaż jest całkowicie realna w wybranych dziedzinach). Na okres 
najbliższy najważniejsze wydaje się wydatne podniesienie rangi pracy 
w rolnictwie — w drodze jego szerokiej mechanizacji, specjalizacji, po- 
stępu uspołecznienia. Jeżeli tego nie dokonamy, grozi nam dalszy od- 
pływ ze wsi młodych roczników, poszukujących pracy „czystej”, wykwa- 
lifikowanej, zapewniającej czas wolny do osobistej dyspozycji, grozi nam 
spadek wydajności pracy w rolnictwie. 

Jeśli idzie o przemysł, jako główne strategiczne zadanie traktowałbym 
stopniową eliminację prac niewykwalifikowanych, nadmiernie uciążli- 
wych fizycznie i szkodliwych dla zdrowia oraz wydatne ograniczenie sta- 
nowisk pracy prostej i zrutynizowanej, nie wymagającej pełnego przy- 
gotowania zawodowego. Napływ młodych roczników, coraz wyżej kwa- 
lifikowanych, ułatwia to zadanie i zarazem stwarza określony nacisk. 
Godzi się również przypomnieć, że wyż demograficzny na rynku pracy 
zacznie się wyczerpywać począwszy od 1975 r. Stworzyć to powinno 
bodziec do pracooszczędnego typu postępu technicznego, eliminującego 
przede wszystkim prace najuciążliwsze i najprostsze. 

Każdy z zarysowanych kierunków działania wymaga oczywiście poważ- 
nych środków. Są to więc propozycje, których realizacja rozłożona musi 
być w czasie, z uwzględnieniem planowanych przyrostów dochodu na- 
rodowego. Nierealne byłoby, rzecz jasna, postulowanie zbyt wiele naraz 
przy obecnym poziomie wydajności pracy. Ale równie nierealistyczne 
byłoby odkładanie całej sprawy „na lepsze czasy”: im szybciej bowiem 
i pełniej przeprowadzać będziemy zarówno manewr „płacowy”, jak i „za- 
bezpieczeniowy”, tym korzystniej to wpłynie właśnie na wzrost wydaj- 
ności pracy. Powtórzmy: o postępie ekonomicznym decydują nie tylko 
nowoczesne środki techniczne, ale również ludzie, którzy środki te wpro- 
wadzają w ruch. Obok „bariery kapitałowej” znana jest współczesnej 
ekonomii również „bariera motywacji”, „bariera kwalifikowanych kadr”, 
„bariera psychofizycznej zdolności do wysoko wydajnej pracy”. Totez 
podział dóbr nie może być traktowany jedynie jako wypadkowa wzrasta- 
jących możliwości ekonomicznych, ale również jako niezbędny warunek 
pełniejszego tworzenia tych możliwości. Musi być zatem planowany 
równolegle ze wskaźnikami wzrostu produkcji i z takim samym wyprze- 
dzeniem w czasie. Tylko tego rodzaju plany mogą stać się punktem wyj- 
ścia do wyboru bieżących priorytetów. 

Rzecz zrozumiała, że przy ustalaniu bieżących zadań kroić trzeba na 
miarę naszych aktualnych możliwości; przy czym każdorazowy przyrost 
dochodu narodowego znajduje się pod obstrzałem różnorodnych 
i pilnych potrzeb. Nie wyklucza to jednak kierowania się szerszą kon- 
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cepcją perspektywiczną, ale przeciwnie — potrzebę taką zakłada. Dla 
przykładu: nikt rozsądny nie wyobraża sobie, aby w trudnym roku 1970, 
a zapewne i w ciągu najbliższych 2—3 lat można było wyjść poza ten 
skromny z konieczności program rozwoju i sposobu wykorzystania fun- 
duszów społecznego spożycia, który zarysował w swym artykule G. Pi- 
sarski*). Nie zwalnia nas to wszakże od postawienia pytania, jaki rozmiar 
i struktura społecznej konsumpcji odpowiadałyby nie tylko możliwościom, 
ale i potrzebom rozwoju społeczno-gospodarczego: w chwili biezącej 
i z uwzględnieniem tych konieczności, jakie narastać będą w miarę mo- 
dernizacji naszej gospodarki. Bez odpowiedzi na te pytania grozi nam 
nie tylko spłaszczenie perspektywy, ale i niebezpieczeństwo błędów w wy- 
borze dorażnych rozwiązań. 


*k 


Szeroka opinia naszego kraju akceptuje zasadę zróżnicowania płac 
odpowiednio do wkładu pracy. 

To nie zasada rozpiętości płac obrażać może poczucie sprawiedliwości 
społecznej, ale występowanie rozpiętości nieuzasadnionych, przypadko- 
wych lub będących wynikiem cwaniactwa. A także pojawiające się tu 
i ówdzie interpretacje, które budzić mogą obawy przed pogorszeniem 
zaspokajania istotnych potrzeb podstawowych rzesz społeczeństwa, przed 
pogłębianiem rozwarstwienia społecznego. Jeżeli — w imię jednostronnej 
interpretacji wymogów intensywnego rozwoju — akcentowałoby się tylko 
konieczność wzrostu rozpiętości, a pomijało konieczność zapewniania so- 
cjo-minimum i równego startu młodemu pokoleniu — byłoby to nie tylko 
sprzeczne z podstawowymi założeniami polityki społecznej partii, ale mo- 
głoby to również rzucić cień na społeczną percepcję nowej strategii go- 
spodarczej i osłabić dynamikę postępu tak samo, jak demagogiczne postu- 
laty „zrównywania” za wszelką cenę. 

Żywiołowe odczucia społeczne współbrzmią więc z potrzebami gospo- 
darki i socjalistycznej przebudowy struktury społecznej. Ale nieodzow- 
ny jest w tych nurtujących opinię publiczną sprawach klimat jasności 
i pryncypialności, klimat szerokiej perspektywy. 


*) „Nowe Drogi” nr 12(247). 


Romuald Jezierski 


Założenia ideowo-poznawcze, 
geneza i funkcja społeczna rewizjonizmu*) 


Rewizjonizm jako zjawisko teoretyczne o doniosłych implikacjach prak- 
tycznych pochłaniał wiele uwagi leninówskiej kontynuacji myśli marksi- 
stowskiej. 


Śledząc walkę Lenina z rewizjonizmem tylko historycznie, diachronicz- 
nie, a nie uwzględniając cech wspólnych różnych odmian rewizjonizmu, 
zwłaszcza abstrahując od analizy ich perspektywy poznawczej (rzadko 
kiedy wyłożonej expressis verbis), można narazić się na poważne niebez- 
pieczeństwo. Polega ono na akcentowaniu pewnych elementów ideologii 
rewizjonistycznej jako trwałych, gdy tymczasem podniesione one zostały 
do rangi spraw istotnych, ważkich przez określoną sytuację gospodarczą, 
społeczną czy polityczną w danym czasie i są niepowtarzalne w takiej 
wersji w okresie późniejszym. 


Rewizjonizm jako zjawisko międzynarodowe — jak podkreślał Lenin !) 
— jest wszędzie w swej istocie jednorodny, a jego nieuchronność uwarun= 
kowana jest klasowymi korzeniami współczesnego społeczeństwa. Stąd też 
poszukując cech istotnych i wspólnych dla różnorodnych odmian rewizjo- 
nizmu, wskazać należy na podstawowe jego założenia ideowe i teoretycz- 
ne i dla nich właśnie odnaleźć klasowy ekwiwalent. 


Analizę historyczną walki Lenina z konkretnymi postaciami rewizjoniz- 
mu uzupełnić należy, a raczej potraktować równorzędnie z analizą o cha- 
rakterze strukturalnym, synchronicznym, rozpatrując płaszczyzny, na któ- 
rych się ta walka toczyła. Pozwala to wyciągnąć z dvtychczasowych do- 
świadczeń ruchu robotniczego wnioski ogólniejsze, o znaczeniu uniwer- 
salnym. Lenin po pierwsze polemizował z określonymi poglądami, wyka- 
zał ich teoretyczną fałszywość i metodologiczną powierzchowność; po wto- 
re ujawniał nieproletariacką genezę tych tendencji, które następnie zna- 
lazły ideowy i teoretyczny wyraz w doktrynie rewizjonistycznej; po trze- 
cie wreszcie, wskazywał na społeczne, klasowe konsekwencje głoszonej 
doktryny, odpowiadał na pytanie, komu ona służy. 


*) Artykuł stanowi rozwiniętą wersję przemówienia, wygłoszonego w toku obrad 


Komisji Ideologicznej KC PZPR w grudniu 1969 r. 
1) Por. W. I. Lenin: Dzieła, t. 15, „Książka i Wiedza” 1956, str. 26. 
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Jednakże Lenin, podejmując walkę z różnymi odmianami rewizjonizmu, 
nie tylko bronił teorii marksistowskiej, ale równocześnie podejmował pro- 
blemy, na które nie można było znaleźć odpowiedzi u twórców marksiz- 
mu. Wynikało to zarówno z chęci poznania nowych zjawisk, teoretyczne- 
go oświetlenia i odkrycia decydujących tendencji współczesnego Lenino- 
wi społeczeństwa, jak i z logiki walki z rewizjonizmem, która mogła być 
skuteczna wówczas, gdy toczyła się nie tylko w płaszczyźnie historycznych 
rozważań, ale nade wszystko : wspierała się na wnikliwych analizach 
aktualnych zdarzeń i procesów. 


W twórczym rozwijaniu teorii i praktycznej działalności przezwyciężyć 
musiał Lenin konserwatywną inercję, a zwłaszcza jej końcowy wykwit — 
dogmatyzm, czyli uporczywe uznawanie twierdzeń o historycznej tylko 
stosowalności, nieadekwatnych do nowej rzeczywistości społecznej; lan- 
sowanie zasad taktycznych i strategicznych o ograniczonym znaczeniu do 
rangi ponadczasowych i wszędzie obowiązujących aksjomatów. Poszuku- 
jąc wspólnego mianownika dla różnorodnych odmian rewizjonizmu, moż- 
na, a nawet należy nie tylko porównywać koncepcję ideowo-poznawczą 
rewizjonizmu z autentycznym, twórczym marksizmem, ale również za 
porównawczy układ odniesienia przyjąć dogmatyzin 2). Pozwoli to za- 
razem na dokonanie próby odróżnienia rewizjonizmu od dogmatyzmu. 
Dość często powtarzana teza, iż odróżnienia tego można dokonać w prak- 
tyce, jest w swym sformułowaniu ogólnym słuszna. Jednak poprzestanie 
na tym twierdzeniu oznacza uchylanie się od konkretniejszej odpowiedzi 
i od próby głębszej charakterystyki tych dwóch w treści i genezie odmien- 
nych zjawisk (choć należą one do tej samej kategorii ideowej — opozy- 
cyjnych wobec marksizmu koncepcji), doprowadzających w swych konse- 
kwencjach praktycznych do podobnych rezultatów społecznych. 


[dzowo-poznawcze założenia rewizjonizmu | dogmatyzmu 


Rewizjonistyczne poprawki” marksizmu stanowią względnie całościo- 
wy i harmonijny w swej treści system poglądów liberalno-burżuazyj- 
nych 3), przejawiający się we wszystkich trzech częściach składowych 
marksizmu. 

W dziedzinie filozofii rewizjonizm eksponował neokantyzm, idealizm, 
antydialektyczne podejście do rzeczywistości, rewolucyjny punkt widze- 
nia zastępował ewolucjonizmem. Współcześnie podobne ujęcia propagowa- 
ne są przez rewizjonistów, ze szczególnym jednak akcentowaniem wątku 
subiektywistycznego i związanej z nim napuszonej pseudomoralistyki. 


2) Trafnie wskazuje na więź między tymi zjawiskami W. Namiotkiewicz: „„Zajmte 
jąc się kierunkiem rewizjonistycznym, siłą faktu należało również wiele uwagi 
poświęcić zjawiskom znanym pod nazwą konserwatyzmu myślowego. Taki układ 
problematyki nie jest bynajmniej przypadkowy lub dowolny. Został on niejako 
narzucony książce przez materię będącą przedmiotem jej zainteresowań”. (Myśl 
polityczna marksizmu a rewizjonizm. Warszawa 1969 r., str. 5). 

$) Por. W. I. Lenin: Dzieła, t. 15, cyt. wyd. str. 24, 
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W ekonomii politycznej rewizjoniści kwestionowali stwierdzone przez 
Marksa prawidłowości (koncentracja w dziedzinie rolnictwa, handlu; cy- 

iczny rozwój kapitalizmu), a teorię wartości opierali na subiektywi- 
stycznych koncepcjach Bóhm-Bawerka. W warunkach socjalistycznych 
natomiast rewizjonistyczne koncepcje wyrażają się w niedocenianiu bądź 
wręcz odrzucaniu centralnego planowania, w postulowaniu na jego miej- 
sce automatycznie działających mechanizmów rynkowych. Ponadto współ- 
cześni socjaldemokraci odrzucają konieczność wprowadzenia ogólnona- 
rodowej własności jako ekonomicznej podstawy społeczeństwa socjali- 
stycznego, generalnie zaś nie doceniają sił socjalizmu. 


W dziedzinie socjalizmu naukowego rewizjonistyczny system poprawek 
jest najbardziej rozbudowany. Na miejsce marksistowskiej klasowej kon- 
cepcji wolności i demokracji podstawia się demokrację i wolność rzekomo 
integralną, ponadklasową, postuluje się wolną grę sił politycznych, odrzu- 
cając założenia kierowniczej roli partii robotniczej i konieczność dykta- 
tury proletariatu w okresie budownictwa socjalistycznego. Wyolbrzymie- 
nie roli demokratycznych instytucji (związków zawodowych, spółdzielczo- 
ści handlowej, samorządu terytorialnego) w kapitalistycznej strukturze 
społecznej idzie w parze z niedocenianiem, a nawet niedostrzeganiem 
instytucji i mechanizmów klasowego panowania burżuazji. | 


Wszystkie te rewizjonistyczne koncepcje, jakkolwiek znajdują wyraz 
w nader różnych dyscyplinach teoretycznych, mają elementy wspólne. 


1. Uzupełniają się te koncepcje nawzajem, stanowiąc przesłanki, których 
przyjęcie (często milczące) jest warunkiem uznania innego rewizjonistycz- 
nego twierdzenia. Na przykład odrzucenie konieczności dyktatury prole- 
tariatu, inaczej mówiąc przyjęcie koncepcji integralnej demokracji, mo- 
żliwe jest przy założeniu stymulującej roli samoczynnych regulatorów 
rynkowych, niedocenianiu mechanizmów walki klasowego społeczeństwa 
itp. Ten rodzaj współzależności różnorodnych koncepcji rewizjonistycz- 
nych wykazać można w sposób prawomocny i najlepiej na materiale hi- 
storycznym. Idzie wszakże o to, by nie tylko trafnie umieć scharakteryzo- 
wać jakąś całościową doktrynę rewizjonistyczną i rozpoznać ex post jej 
elementy, ale by w procesie społecznym i poznawczym (którego rezulta- 
tem końcowym jest system rewizjonistycznych twierdzeń) już w etapie 


początkowym dostrzec błędną perspektywę poznawczą rewizjonizmu, uwa- 
runkowaną klasowo. 


2. Rewizjonistyczne koncepcje mają wspólny punkt widzenia, wspólną 
perspektywę aksjologiczno-poznawczą, z której ujmując opisywaną rze- 
czywistość dochodzą do jednostronnych, wyolbrzymionych, a w konse- 
kwencji fałszywych ujęć, teorii nieadekwatnych do rzeczywistości, oraz 
nieskutecznych, niesłusznych wniosków praktycznego działania. 

Ta perspektywa aksjologiczno-poznawcza jest elementem wspólnym dla 
różnorodnych koncepcji rewizjonistycznych (bardzo rzadko ujawnianym 


expressis verbis), który można niejako wyprowadzić przed nawias, za- 
wierający elementy różne. 
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W naukach społecznych funkcjonują założenia dotyczące człowieka, je- 
go stosunku do rzeczywistości przyrodniczo-społecznej. Są one fundamen- 
talnym punktem wyjściowym, determinującym treść całej ideologii. Wye= 
stiępujące w naukach społecznych określenia: homo faber, homo socius, 
homo politicus, homo agens, homo aestheticus, homo indywiduus, homo 
sapiens, homo oeconomicus, homo ludens itp. dowodzą nie tylko odmien- 
ności aspektów, w których ujmowano człowieka, ale świadczą o różnych 
perspektywach poznawczych, w których ujmowano rzeczywistość. Aspek= 
ty te są wobec siebie nie komplementarne, lecz konkurencyjne, alterna- 
tywne. Nauki społeczne nie mogą obejść się bez pytań: kim jest człowiek, 
czym jest jednostka ludzka, jaka jest jej pozycja i stosunek do społeczeń- 
stwa *). Ogólnie biorąc występują dwie skrajne odpowiedzi na te pytania. 


Pierwszy z tych nurtów, nazwijmy go humanistycznym, ujmuje rzeczy» 
wistość społeczną jako rzeczywistość człowieka, który ją kształtuje 
i aktywnie przetwarza w trakcie swej działalności. W obrębie tego nurtu 
istnieć mogą dwie odmienne wersje. Umiarkowana wersja uznaje, że czło- 
wiek podlegając środowisku tworzy je, ale w zakresie, na który pozwa- 
lają obiektywne prawidłowości świata społecznego. Radykalna, subiekty= 
wistyczna wersja natomiast zakłada, że świat jest jedynie projekcią pod- 
miotów, a indywidualistycznie ujmowana jednostka ludzka stanowi fun- 
dament, na którym wznosi się cała rzeczywistość społeczna. 


Drugi nurt, druga perspektywa poznawcza — nazwijmy ją obiekt:w- 
ną — ujmuje rzeczywistość społeczną od strony jej struktury i tendencji 
rozwojowych. Również ten nurt zawiera dwie odmienne wersje. Umiarko- 
wana dopuszcza aktywny i twórczy charakter ludzkiego działania w obrę- 
bie prawidłowości rządzących społeczeństwem. Natomiast wersja rady- 
kalna, mechanistyczna konstruuje obraz społeczeństwa ujmując je bez 
człowieka i nadaje tylko temu obrazowi walor autentycznego obiektywiz= 
mu, w gruncie rzeczy zaś poglądy te zasługują na miano fatalistycznych. 

Obie te perspektywy poznawcze są wobec siebie komplementarne, jeżeli 
interpretuje się je w wersji umiarkowanej. Natomiast interpretowane 
radykalnie wykluczają się nawzajem, stanowią sprzeczne, alternatywne 
ujęcia: subiektywizmu i fatalizmu. 

Problemem marksistowskiej nauki o społeczeństwie jest stosunek wza- 
jemny społeczeństwa i człowieka, przy czym jego rozwiązanie nie ma 
charakteru skrajnego, subiektywistycznego ani fatalistycznego. Marksizm 
odrzuca zarówno perspektywę poznawczą humanizmu indywidualistycz- 
nego, subiektywizmu, jak i obiektywizmu mechanistycznego, fatalizmu. 

Odpowiedź na pytanie, kim jest człowiek i co on może, bywa rezulta- 
tem albo apriorycznych założeń (doktryny idealistyczne, religijne). albc 
też jest owocem badania sytuacji człowieka i jego historii. W wyborze 
owych dróg dojścia do odpowiedzi na pytanie, kim jest człowiek i co on 
może (albo tylko w przyjęciu w tej kwestii milczących założeń), ingeruje 


4) Por. P. Rybicki: Problemy ontologiczne w socjologii. „Studia Socjologiczne” 1965, 
nr 2 (17), str. 26. 
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nie zawsze uświadomiony układ aksjologiczny = wartości etyczne, este» 
tyczne lub prakseologiczne. 

Perspektywa poznawcza humanizmu subiektywistycznego — jakkol- 
wiek można ją scharakteryzować w języku deskrypcji — zawiera jakó 
element bądź to treści, bądź milczącego założenia uznanie człowieka za 
wartość najwyższą, ale indywidualistycznie interpretowaną. Wyjście od 
człowieka nie przesądza automatycznie o subiektywizmie, lecz stwarza po 
temu możliwość. Wszak punktem wyjścia w filozofii Marksa był czło= 
wiek *), ale przedmiotem tej filozofii była rzeczywistość przyrodnicza 
i społeczna i to, co w tej rzeczywistości pozostaje w związku z człowie- 
kiem V). 

W każdym razie aksjologiczne przeświadczenia mogą być zarazem ele- 
meniem składowym jakiejś ideologii oraz integrującym czynnikiem w ca- 
łym procesie poznawczym, poczynając od doboru problemu badawczego, 
wyboru aspektu badania, postawienia hipotezy, przez selekcję faktów, aż 
po konstytuowanie teorii, konstruowanie uogólnień i generalizację. 


Perspektywą aksjologiczno-poznawczą lub założeniami 1deowo-poznaw= 
czymi jakiejś doktryny nazywam fundamentalne twierdzenia wskazujące 
na uznawaną aksjologię (ułównie na wartość naczelną) oraz na zasadnicze 
przyczyny sprawcze procesu dziejowego. 

Traktując marksizm-leninizm jako ideologię (w kategoriach ideologicz= 
nych należy również ujmować różne koncepcje rewizjonistyczne), wyróż= 
nić w nim można generalnie i modelowo rzecz biorąc trzy PARC 
sterę aksjologiczną, sferę teoretyczną i sierę poznawczą. 


W sferze aksjologicznej, wartościującej, rewizjonizm występuje z pozy» 
cji humanizmu, ale indywidualistycznie interpretowanego. Uznanie czło» 
wieka za wartość najwyższą stanowi cechę wspólną wszystkich odmian 
humanizmu. Jednak indywidualistyczna jego interpretacja powoduje, iż 
wynosi się jednostkę ludzką ponad społeczeństwo bądź też — mniej skraj 
nie w deklaracjach, choć równie radykalnie w treści — domaga się po- 
szanowania wszystkich potrzeb, aspiracji i dążeń. Ten punkt widzenia na 
równi traktuje potrzeby i dążenia wyrosłe ze społecznych, jak i z indywi- 
dualnych źródeł, takie same uprawnienia przyznaje aspiracjom o tenden- 
cjach społecznych, jak i egoistycznych. Ten naturalistyczny, żywiołowy — 
bo aprobujący bez wartościowania wszystkie potrzeby i aspiracje — punkt 
widzenia zawarty jest współcześnie we wszystkich doktrynach rewizjoni- 
stycznych, a doktryna integralnej wolności stanowi jego ideowo-teore- 
tyczny oręż. Ten punkt widzenia, pozornie najbardziej demokratyczny 
i konsekwentny w swyrn humanizmie, jest w gruncie rzeczy apoteozą spo- 


5) Por. „M. Michalik: Obrachunki filozoficzne Karola Marksa w „Ideologii niemiec- 
kiej”, Watszawa 1966, str. 81. 

A jest w tej kwestii wypowiedź Engelsa, który pisał o Feuerbachu: 
„Pod względem formy jest on realista, bierze za punkt wyjścia człowieka; o świe- 
cie jednak, w którym ten człowiek żyje, nie ma absolutnie mowy, ów człowiek 
pozostaje więc w ten sposób wciąż tym samym abstrakcyjnym czlou:iekiem, który 
dominował w filozofii religi”. K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane, t. 11. „Książ- 
ka i Wiedza” 1949, str. 363, 


6) 
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łeczeństwa burżuazyjnego 1 uznaniem uprawnień najbardziej egoistycz- 
nych tendencji i jednostek pozbawionych skrupułów. 

Dlatego sceptycznie należałoby się odnosić do stwierdzeń, jakoby za- 
łożeniem marksizmu było pełne wyzwolenie jednostki. Hasło to bowiem 
może być interpretowane w duchu anarchistycznym, indywidualistycz- 
nym, gdy owa jednostka może czuć się wyzwolona z więzów społecznych, 
od obowiązków i praw społeczeństwa, wreszcie od samego społeczeństwa 
i innych ludzi. 


Ten pozór konsekwencji czyni z indywidualistycznej interpretacji hu- 
manizmu doktrynę ideowo nośną, jednającą sobie wielu, choć mało re- 
fleksyjnie nastawionych zwolenników. Z tego też względu współczesny 
rewizjonizm odwołuje się głównie do tych indywidualistycznych wartości, 
używając napuszonego języka pseudomoralistyki, dbając zarazem o ogól- 
nikowość swych twierdzeń, by nie można było ich zweryfikować. Podobny 
charakter mają koncepcje tzw. „socjalizmu etycznego”, „socjalizmu de- 
mokratycznego”, „socjalizmu humanistycznego”, „socjalizmu o ludzkiej 
twarzy” itp. 

Dogmatyzm natomiast w sferze aksjologicznej — choć jest to raczej je- 
go założenie milcząco przyjęte — uznaje inną wartość naczelną aniżeli 
człowiek. Będzie to niekiedy idea postępu. kiedy indziej interes społeczeń- 
stwa, priorytet państwa itp.. przy czym interpretuje się te wartości w spo- 
sób mechanistyczny, nie wkomponowując weń jako czynnika ważkiego — 
działającego człowieka i jego potrzeb. 

W sferze teoretycznej rewizjonizm bierze za punkt wyjścia, za perspek- 
tywę aksjologiczno-poznawczą izolowaną jednostkę ludzką. Takie wy- 
eksponowanie jednostki jest brzemienne w konsekwencje poznawcze. Na 
pierwszy plan wówczas wysuwa się określona problematyka; w filozofii 
i socjologii — alienacja jednostki, jej frustracja: w ekonomii politycznej — 
idea wartości oparta na subiektywizmie tzw. „„krańcowej użyteczności” itp. 
Wyeksponowanie problematyki tego typu nie tylko spycha na plan dalszy 
doniosłe kwestie makrospołecznych procesów, w których uczestniczy czło- 
wiek, ale wręcz powoduje, 1ż nawet uprawiane badania z tego zakresu na- 
bierają w strukturze, w kontekście danej teorii, ideologii innego znacze- 
nia, treści i wymowy impresyjnej. Wówczas na przykład kwestie walk 
klasowych we współczesnych społeczeństwach, teoretycznie ważkie, 
a praktycznie doniosłe zmagania socjalizmu z kapitalizmem — ustępują 
miejsca pseudoteoretycznym często rozmyślaniom nad alienacją izolowa- 
nej jednostki. 


Nie w tym jednak rzecz, aby odrzucić autentyczne badania nad statu- 
sem i rolą człowieka w społeczeństwie, zwłaszcza budującym socializm. 
Nie tylko w tym, że odwróceniu ulegają zasadnicze proporcje w badaniach. 
że analiza makrospołecznych procesów zostaje wręcz pominięta albo też 
sprowadzona do elementu martwego, z którego nie wyciąga się już donio- 
słych teoretycznie i praktycznie wniosków. Rzecz również w tym, że su- 
biektywistyczna, indywidualistyczna perspektywa aksjologiczno-poznaw- 
cza przyjmuje za wzorzec, za niezmienny układ odniesienia człowieka dziś 


84 


Geneza | funkcja społeczna rewizjonizmu 


istniejącego, z całym jego bagażem nawyków i potrzeb ukształtowanych 
przecież przez niesprzyjające warunki społeczeństwa kapitalistycznego. 
Wówczas stawia się tylko jednostronnie pytanie, o ile społeczne formy 
i instvtucje w okresie socjalizmu dostosowane są do człowieka, o ile zaspo- 
kajają jego naturalne potrzeby. Natomiast z pola widzenia schodzi drugie 
pytanie, o ile trzeba zmieniać, wychować człowieka, by dostosować go do 
socjalistycznego ustroju społecznego. W koncepcji marksistowskiej oba te 
pytania stanowią nierozłączną całość, a tkwią w dynamicznym ujęciu rze- 
czywistości, kształtowanej przez człowieka 7). 


Rewizjonistyczna koncepcja, wsparta na naturalistycznym traktowaniu 
człowieka, jest łatwiej przyswajalna przez niezbyt krytycznych odbiorców 
niż odpowiedzialny marksistowski punkt widzenia. Pada ona na podatny 
grunt usprawiedliwienia czy wręcz niezauważania własnych przywar i spo- 
strzegania ich tylko na zewnątrz, nie kierując zainteresowań i działań 
człowieka w pożądany nurt przeobrażenia rzeczywistości społecznej, lecz 
przeciw wszelkim istniejącym instytucjom, prawom i formom, w stronę 
anarchistycznego nihilizmu. Rewizjonistyczna perspektywa aksjologiczno- 
poznawcza, indywidualistyczny humanizm nie tylko są zatem teoretycz- 
nie fałszywe, ale i praktycznie nie prowadzą do skutecznego działania. 


Podobnie założenia ideowo-poznawcze dogmatyzmu, jednostronnie 
ujmujące mechanizm i przyczyny sprawcze rozwoju społecznego oraz jego 
cele, są teoretycznie fałszywe, a praktycznie szkodliwe. Eksponowanie 
tylko wielkich procesów społecznych, wyłączny punkt widzenia instytucji 
i form społecznych, przy abstrahowaniu od sytuacji człowieka i jeso po- 
trzeb, dają w rezultacie mechaniczny, fatalistyczny, antydialektyczny 
obraz rzeczywistości społecznej. len punkt widzenia. podobnie jak rewi- 
zjonistyczny, stanowił dla leninowskiej kontynuacji myśli Marksa nega- 
tywny układ odniesienia. Lenin wciąż przecież podkreślał czynną rolę 
mas ludowych, ideologii, partii, państwa socjalistycznego, a człowieka 
działającego sytuował wewnątrz społeczeństwa, a nie jako izolowaną, kon- 
templującą i zagubioną jednostkę, ujmował go jako członka klasy społecz- 
nej i partii politycznej. Dlatego też doceniając obronę teoretyczną pod- 
staw marksizmu przez tzw. ortodoksów (np. przez Kautskiego i Plechano- 
wa, gdy nie zeszli oni jeszcze na pozycje oportunistyczne) oraz Różę Luk- 
semburg, Lenin nie aprobował występujących u nich tendencji fatalistycz- 
nych, akcentujących ponad miarę żywiołowość procesu społecznego, przy 
uiedocenianiu czynnej roli człowieka i socjalistycznej świadomości. 


W sferze programowej rewizjonizm za układ odniesienia przyjmuje in- 
dywidualistycznie pojmowanego człowieka, jego dążenia i ideały. Z tego 


7) Marks w trzeciej tezie o Feuerbachu, krytykując jego niedialektyczny materia- 
lizm, pisze: „Nauka materialistyczna, głosząca, że ludzie są wytworami warunków 
i wychowania, że więc ludzie, którzy się zmienili, są wytworami innych warunków 
i zmienionego wychowania, zapomina, że warunki są zmieniane właśnie przez lu- 
dzi i że sam wychowawca musi zostać wychowany (...) Zbieżność (das Zusammen- 
fallen) zmian warunków it działalności ludzkiej może być ujęta i racjonalnie ro- 
zumiana jedynie jako rewolucyjna praktyka”. Tamże, str. 383—384, 
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punktu widzenia rozpatrywane cele działania społecznego, eksponując jed- 
nostkowy interes, gubią interes zbiorowości nie tylko klasowej, ale i naro- 
dowej. Naruszona zostaje wówczas równowaga, gdyż wszelkie formy i in= 
stytucje społeczne rozpatruje się niemal wyłącznie pod kątem widzenia 
ich służebności wobec jednostki, natomiast jednostki uwolnione są od ko- 
nieczności uzwględniania interesu społecznego. W każdym razie instytu- 
ciom i organizacjom społecznym nie przypisuje się funkcji i uprawnień 
do kształtowania postaw i potrzeb człowieka w celu zharmonizowania ich 
ze społecznie pożądanymi dążeniami. Jeśli już ta funkcja zostaje przez 
rewizjonistów uznana, to pozostawia się do dyspozycji instytucji urabia- 
jacych postawy człowieka tvlko środki moralno-wvchowawcze i to z tylo- 
ma zastrzeżeniami, że praktycznie stają się one bezskuteczne. 


W wersji dogmatycznej założenia programowe eksponują samoczynność 
wielkich procesów społecznych oraz nadrzędność instytucji i form spo- 
łecznych, nie bardzo uwzględniając potrzeby, nastroje i dążenia człowieka. 
Na tym tle wymowy nabiera tak silnie akcentowana przez Lenina zasada 
więzi z masami, uczenia się od mas i uczenia mas. 


Perspektywa ideowo-poznawcza rewizjonizmu powoduje, że w praktvcz- 
nych poczynaniach i postulatach rewizjonistyczne koncepcje są przeciw- 
stawne rozwiązaniom marksistowskim. 


Jes: rewizjonizmem — jak stwierdził Wł. Gomułka — ,,..wprowadzenie 
nowych teoretycznych zasad do nauki marksizmu wówczas, kiedy zasady 
te nie odpowiadają możliwościom kształtowania życia zgodnie z zawarty- 
mi w nich przewidywaniami, czyli nie są zgodne z prawami rzączącumi 
rozwojem społecznym” 5). 


Skoro na przykład. a) za wartość najwyższą uznaje się indywiduali- 
stycznie pojmowaną jednostkę ludzką; b) na rzeczywistość społeczną pa- 
trzy się oczyma człowieka izolowanego. wyrwanego z więzów społecznych, 
zwłaszcza klasowych i narodowych; c) z naturalistycznie pojmowanych 
potrzeb (bez wartościowania uznając wszystkie za cenne) czyni się układ 
odniesienia, do którego przymierza się wszystkie formy i procesy spo- 
łeczne — konsekwencje takiego ujęcia są wielostronne. Nieważny, mało 
istotny staje się wówczas podział świata na dwa obozy: kapitalizm i so- 
cializm. Rozpatrywanie interesu narodowego sprowadza się wyłącznie do 
pomyślności dzisiejszej człowieka, i to pomyślności ustalonej według jego 
subiektywnych kryteriów. Interes klasowy i narodowy rozpływa się 
w mglistych, sentymentalnie i ckliwie interpretowanych hasłach i wartoś- 
ciach uniwersalnych. Solidarność klasowa. internacjonalizm ustępują pola 
mistycznie pojmowanemu humanitaryzmowi. Przywary współczesnego 
człowicka zrzuca się wyłącznie na instytucje społeczne, nie zezwalające 
„na pełne wyzwolenie człowieka”, nie czyni się zarazem nie skutecznego, 
by zmienić człowieka. Tego rodzaju tendencje o anarchistycznym obciąże- 
niu stanowią dziś trzon zasadniczy rewizjonizmu. Odnaleźć je można w li- 


8) WŁ Gomułka: Przemówienia (październik 1956 — wrzesień 1957), „Książka i Wie- 
dza”, 1957 r., str. 325, 
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teraturze, np. w pracach L. Kołakowskiego, w książce Marksizm a jed- 
nostka ludzka A. Schaffa oraz w inspiracjach ideowych tzw. wydarzeń 
marcowych 1968 r. w Polsce i oportunizmu w Czechosłowacji. 


Ten rewizjonistyczny punkt widzenia zastosowany bywa nie tylko do 
wyjątkowej wagi procesów i wydarzeń społecznych, nie tylko do oceny in- 
stytucji państwa, partii, ogniw samorządowych itp.; funkcjonuje on rów- 
nież przy opisie i ocenie wielu mniej doniosłych teoretycznie i praktycz- 
nie kwestii — w dziedzinie kultury, oceny tzw. ruchów studenckich, hip- 
piesów itd. 

Dogmatyczne natomiast ujęcie w całej rozciągłości ujawniło się w treś- 
ciach i praktycznych poczynaniach „rewolucji kulturalnej” w Chinach, 
choc zawiera ona również wiele elementów anarchizmu. 


Podana wyżej charakterystyka treści rewizjonizmu wymaga ustosun- 
kowania się do wypowiedzi Lenina, odróżniającej rewizjonizm oportuni- 
styczny z prawa (poświęcił mu główną uwagę w pracy Marksizm a rewi- 
zjonizm z 1908 r.) od „rewizjonizmu z lewa” "), który wówczas jeszcze nie 
upowszechnił się, nie „umiędzynarodowił”. Nietrafna jest chyba identyfi- 
kacja rewizjonizmu z lewicy z dogmatyzmem i sekciarstwem. Zarówno 
bowiem wymienione przez Lenina nazwiska przedstawicieli rewizjonizmu 
z lewicy (Labriola, Lagardelle), jak i używanie tych terminów w innych 
znaczeniach i kontekstach przeczą zasadności takiej interpretacji. 


Poniższa wypowiedź Lenina charakteryzuje głównie rewizjonizm opor- 
tunistyczny: „„Określać swoje postępowanie od wypadku do wypadku, 
przystosowywać się do wydarzeń dnia, do drobnych zmian politycznych, 
zapominać o podstawowych interesach proletariatu i o zasadniczych ce- 
chach całego ustroju kapitalistycznego, całej ewolucji kapitalistycznej. po- 
Święcać te interesy podstawowe dla rzeczywistych lub mniemanych chwi- 
lowych korzyści — oto polityka rewizjonistyczna” *), 


Ten rodzaj rewizjonizmu różni się od rewizjonizmu z lewa głównie 
w sferze programowej, ale również w sferze teoretycznej i aksjologicznej. 
W sferze programowej rewizjonizm typu „lewicowego” zawiera więcej 
elementów anarchistycznych, natomiast rewizjonizm z prawa przystoso- 
wuje swą politykę do istniejących układów i instytucji panowania klaso- 
wego. W sferze teoretycznej rewizjonizm z lewa bardziej eksponuje punkt 
widzenia izolowanej jednostki, gdy tymczasem rewizjonizm oportunistycz- 
ny poświęca więcej uwagi sysiemowi społecznemu, jego mechanizmom, 
choć również interpretuje je subiektywistycznie. W slerze aksjologicznej 
zarówno rewizjonizm z prawa, jak i z lewa eksponuje jako wartość na- 
czelną indywidualistycznie pojmowanego człowieka, z tym że rewizjo- 
nizm z prawa pozornie bardziej eksponuje społeczny kontekst życia czło- 
wieka, choć z tego nie wyciąga doniosłych dla teorii i praktyki konsek- 
wencji. 


*) Por. W.I. Lenin: Dzieła, t. 15, cyt. wyd., str. 27. 
10) Tamże, str. 25—26. 
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Subiektywizm obu rodzajów rewizjonizmu jest ewidentny, mimo że 
różni się w forniie, a zwłaszcza w taktyce. Rewizjonizm z lewa eksponując 
jednostkę odrzuca instytucje życia zbiorowego, które ograniczają wolność; 
natomiast rewizjonizm z prawa umniejsza ica znaczenie abstrahując od 
presji, którą wywierają na człowieka, i kierując jego zainteresowanie 
w inne łożysko, np. moralne, przy pomijaniu walki klasowej. 

Obie te odmiany rewizjonizmu funkcjonują równolegle. Współczesna 
taktyka walki kapitalizmu z socjalizmem powoduje, iż propaganda ideo- 
wa wymierzona przeciw krajom socjalistycznym przybiera głownie postać 
rewizjonizmu z lewa. Jest on bardziej natarczywy, demagogicznyv, jego 
nośność w socjalizmie większa. a zatem staje się on bardziej ni: bez- 
pieczny. Rewizjonizm z prawa natomiast jest panującą ideologią we współ- 
czesnych partiach socjaltemokratycznych. Obie te odmiany rewizjonizmu 
uzuptlniają się nawzujem i zależnie od sytuacji to jedna, to druga bywa 
bardziej eksponowana w walce przeciw marksizmowi. 


Cancza i funkcja społeczna rewizjonizmu I dogmatyzmu 


Rewizjonizm charakteryzowany był zawsze przez Lenina jako zniżenie 
się do żywiołowych potrzeb i tendencji drobnomieszczaństwa. W jednej 
z pierwszych swoich prac: Treść ekonomiczna narodnictwa... z 1895 r. pi- 
sał: ,,...materialne warunki życia drobnego wytwórcy, jego położenie przej- 
ściowe, pośrodku między »właścicielami« a »robotnikami« — rodzą za- 
równo nierozumienie przeciwieństw klasowych przez narodników, jak 
i dziwną mieszaninę postępowych i reakcyjnych punktów ich progra- 
nu” 19). 

Charakterystyczną cechą drobnych wytwórców jest skłonność do popa- 
dania w skrajności, czego ideowym symptomem jest również forma re- 
wizjonizmu z lewa i z prawa. 

Rewizjonizm jest ideologicznym ekwiwalentem sytuacji społecznej drob- 
nomieszczaństwa, która determinuje uznawane wartości i zrodzony z do- 
świadczeń życiowych punkt widzenia świata. Perspektywa ideowo-po- 
znawcza rewizjonizmu (humanizm  indywidualistyczny i subiektywizm) 
a'!ekwstna jest do sytuacji drobnomieszczaństwa zagrożonego zarówno 
p'ze. tendencje i strukturę społeczeństwa kapitalistycznego, jak i przez 
c .eśtywny rozwój socjalizmu. Z sytuacji życiowej drobnego wytwórcy 
u (rasta jego indywidualizm 1 subiektywizm i jest on zarazem zgodny 
4 'egG interesem, dążeniami i założeniami programowymi. 

Swe źródło społeczne rewizjonizm czerpie również z postaw i dążeń 
arystokracji robotniczej we współczesnym kapitalizmie. 

W okresie budownictwa socjalizmu rewizjonistyczne koncepcje ideowo- 
teoretyczne, mając tę samą drobnomieszczańską bazę społeczną, ten sam 
ekwiwalent socjologiczny, wspierane są przez żywiołowo wyrastające rów- 


11) W, IL Lenin: Dzieła, t. 1, cyt. wyd., 1950 r., str. 486. 
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nież wśród innych warstw społecznych cechy świadomości. Ten ekwiwa- 
lent psycho-społeczny zawiera dość złożony syndrom cech, a mianowicie: 
subiektywizm, woluntaryzm, indywidualizm wraz z niecierpliwością 
i skłonnością do przeskakiwania koniecznych etapów rozwoju społecznego 
oraz warunkujące się nawzajem tendencje kosmopolityczne i nacjonali- 
styczne. Współczesny rewizjonizm znajduje również swe oparcie w egoiz- 
mie jednostkowym, a również narodowym. 


Dogmatyzm natomiast nie posiada tak jednoznacznie określonych źródeł 
społecznych. Wyrasta on nie na gruncie określonych warstw społecznych, 
ale w procesie poznania, jako rezultat perspektywy ideowo-poznawczej, 
indentyfikującej się z punktem widzenia instytucji i procesów społecznych, 
fatalistycznie i mechanistycznie interpretowanych, podnoszonych ponadto 
do rangi wartości nadrzędnych i zasadniczych. 


Rewizjonizm w ruchu robotniczym pełni określoną funkcję klasową 
i służy obiektywnie (a często i subiektywnie, w zamiarach rewizjoni- 
stów) interesom burżuazji. Wprawdzie rewizjonizm legitymować się może 
antykapitalistycznymi tendencjami, nie zmienia to jednak faktu, iż służy 
on interesom burżuazji. Ta jego dwoistość uwarunkowana jest wspomnia= 
ną już sytuacją drobnomieszczaństwa. Dlaczego jednak rewizjonizm, za- 
wierający akcenty antykapitalistyczne, można zarazem scharakteryzować 
ze względu na funkcje społeczne, które on pełni, jako ideologię burzuazyj- 
ną? Przy rozpatrywaniu funkcji klasowej danej doktryny, a więc przy 
stawianiu pytania: interesom jakiej klasy służy dana ideologia — idzie 
nie tylko, a nawet nie tyle o jej treść. 


Zasadnicze funkcje klasowe ideologii pozwalają lub udaremniają zdo- 
bvcie przez daną klasę lepszej pozycji społecznej, życiowej, dojście do 
władzy i zapewnienie powodzenia, utrzymanie się przy władzy, aktywi- 
zowanie mas ludowych i jednanie sojuszników. 


Otóż rewizjonizm nie zapewnia klasie robotniczej powodzenia w jej 
walce przeciw burżuazji. Proletariat przeciwstawia burżuazji jako nay- 
skuteczniejszy oręż swą jedność ideową, polityczną i organizacyjną, wy- 
nikającą ze wspólnych celów, teorii i środków. Rewizjonizm atakuje ten 
newralgiczny punkt ruchu robotniczego, osłabia skuteczność bądź wręcz 
udaremnia walkę przeciw burżuazji. Mimo pozorów stanowiska antyka- 
pitalistycznego rewizjonizm nie atakuje skutecznie pozycji burżuazji. Siła 
kapitalizmu leży we własności prywatnej, ochranianej przez państwo, 
w sile materialnej burżuazji i w sile nawyków społecznych urzbianych 
przez stulecia istnienia własności prywatnej. Wydawałoby się pozornie, że 
rewizjonizm, a przynajmniej pewne jego odmiany, występuje przeciw 
tej sile. Ale jest to protest nieskuteczny, bo owej sile materialnej bur- 
żuazji należy również przeciwstawić siłę materialną zjednoczonego w ska- 
li narodowej i międzynarodowej — ideowo, politycznie i organizacyjnie 
proletariatu. Rewizjonizm nie zagraża sile materialnej burżuazji, ale osła- 
bia siłę materialną proletariatu. Dlatego też funkcjonalnie ujmując zagad- 
nienie — jest doktryną burżuazyjną. 
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W warunkach kapitalistycznych rewizjonizm w ruchu robotniczym sta- 
je się hamulcem zjednoczenia proletariatu i zdobycia przezeń władzy. Na- 
tomiast w okresie budownictwa socjalizmu, rezygnując z umocnienia wła- 
dzy i jej organów, cedując ją stopniowo na rzecz samoczynnych pro- 
cesów żywiołowych, rewizjonizm przygotowuje grunt do nawrotu kapi- 
talizmu. 

Rewizjonizm prowadzi do stopniowego spełzania na stanowisko bur- 
żuazyjne, na pozycje indywidualistycznych, antymarksistowskich warto- 
ści oraz koncepcji teoretycznych i programowych. 

Dogmatyzm natomiast stwarza pozornie sytuację przeciwstawną, mia- 
nowicie pozór siły państwa i siły partii. Ale są one oderwane w tej koncep- 
cji od mas ludowych, od ich rzeczywistych potrzeb, co w końcu w prakty- 
ce doprowadzić musi — jak dowodzi historia — do tragicznych kryzysów. 


Rewizjonizm słusznie uznano na obecnym etapie za główne niebez- 
pieczeństwo w ruchu robotniczym. Jego żywotność wyrasta nie tylko 
z istnienia drobnomieszczańskiej bazy społecznej zarówno we współczes- 
nym kapitalizmie, jak i w krajach budujących socjalizm. Żywe są ciągle 
w świadomości społecznej nastroje zrodzone przez własność prywatną — 
indywidualistyczny, egoistvczny punkt widzenia. subiektywizm, wolunta- 
ryzm, kosmopolityzm i nacjonalizm — ekwiwalent psycho-społeczny bę 
dący znakomitą pożywką do konstruowania subiektywistycznych i indy- 
widualistycznych perspektyw ideowo-poznawczych oraz programowych 
zamierzeń rewizjonizmu. 


Nie posiada takiego ekwiwalentu psycho-społecznego dogmatvzm. Jed- 
nakże partia marksistowska w ślad za Leninem walczy również z tym zja- 
wiskiem, przeciwstawia się mechanicystycznemu i fatalistycznemu punk 
towi widzenia. Rozpatrując proces dziejowy z punktu widzenia instytucji 
i zbiorowości ludzkich (klasowo i narodowo usytuowanych), zwraca ona 
uwagę na to, by istniejące formy życia społecznego aktywizowały ludzi, 
stymulowały ich lepsze, bardziej konstruktywne i skuteczne działanie. 
Kiedy formy te petryfikują się, kiedy nie służą już człowiekowi. dalszemu 
rozwojowi i aklywizacji życia społecznego i nie dokonuje się ich zmian, 
mamy do czynienia z typowym zjawiskiem dogmatyzmu tak niebezpiecz- 
nym w praktyce dla państwa socjalistycznego i ruchu robotniczego. 


Badania nad współczesnym rewizjonizmem zawierac muszą przede 
wszystkim — jak sądzę — analizę jego założeń ideowo-poznawczych oraz 
wskazanie źródeł społecznych i funkcji klasowych. Całościowe bowiem 
potraktowanie tak wielostronnego zjawiska, jakim jest ideologia rewizjo- 
nistyczna, jest dopiero teoretycznie płodne i praktycznie instruktywne 
z punktu widzenia toczącej się walki klasowej. 


+ 1: 


Marian Naszkowski 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


Rozważając przemiany zachodzące w strategii Paktu Atlantyckiego, a za- 
razem w układzie sił między państwami wchodzącymi w skład tego ugru- 
powania, nie sposób nie zwrócić uwagi na aktualną fazę rozwoju stosunków 
między Stanami Zjednoczonymi i Niemiecką Republiką Federalną. Wielce 
znamienną była pod tym względem ostatnia wizyta kanclerza Willy 
Brandta w Stanach Zjednoczonych. Wizyta ta i jej wyniki stanowią wy» 
mowną ilustrację roli, jaką odgrywa obecnie Niemiecka Republika Fede- 
ralna w polityce Paktu Atlantyckiego, a zarazem pozycji, jaką zajmuje wo- 
bec czołowego państwa tego paktu — Stanów Zjednoczonych. Warto w tym 
miejscu zacytować nie pozbawioną pikanterii wypowiedź redaktora zagra= 
nicznego amerykańskiego czasopisma „Look”, Roberta Moskina, stano- 
wiącą komentarz do zamieszczonego w tym piśmie wywiadu z kanclerzem 
Brandtem. Kanclerze NRF — pisze Moskin — przybywali zawsze do Wa- 
szyngtonu z kapeluszem w ręku i wysłuchiwali paternalistycznych pouczeń 
Białego Domu. Jednakże w chwili obecnej Niemcy zachodnie są pewne 
siebie i przestały już być klientem Stanów Zjednoczonych. 

Choć wypowiedź ta zawiera pewną dozę przesady — nawet bowiem 
pierwszy kanclerz NRF, Konrad Adenauer, nie rozmawiał z rządem ame- 
rykańskim „z kapeluszem w ręku”, wygrywał on już wówczas pewne atu- 
ty polityki NRF, by podnieść ją w oczach Waszyngtonu — tym niemniej 
jest ona charakterystyczna dla ewolucji, jaka dokonała się w stosunkach 
Waszyngton-Bonn. 

Jak podkreśla boński korespondent AFP w komentarzu poświęconym 
rozmowom Brandt-Nixon, kanclerz zachodnioniemiecki powrócił do Bonn, 
rnając pewność, że dziś bardziej niż wczoraj NRF jest dla Stanów Zjedno- 
czonycn najważniejszym partnerem w Europie. Pogląd ten podzielają na 
ogół inni komentatorzy. 

Tak więc wizytę Willy Brandta w Stanach Zjednoczonych można uznać 
za zamknięcie określonego etapu w stosunkach NRF-USA, etapu, w któ- 
rym Niemcy zachodnie dokonywały wielu wysiłków, by wysunąć się na 
czoło w Europie zachodniej i by zdystansować pod tym względem inne 
państwa Paktu Atlantyckiego, w pierwszym rzędzie Wielką Brytanię — 
owego do niedawna osławionego sojusznika nr 1 Stanów Zjednoczonych. 

W. Brytania systematycznie od lat traciła tę pozycję w wyniku przeży- 
wanych trudności natury gospodarczej, degradacji swej roli w świecie na 
tle stopniowego rozpadu tzw. wspólnoty brytyjskiej czy wreszcie w re- 
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zultacie postępującej izolacji W. Brytanii w łonie Europy zachodniej. Dla 
podreperowania swej reputacji w oczach Waszyngtonu Londyn od wielu 
lat wyrzeka się wszelkiej bardziej samodzielnej polityki w świecie, ogra- 
nicza się do niemal bezkrytycznego popierania polityki amerykańskiej, 
nawet w sprawach wywołujących gorący sprzeciw opinii brytyjskiej, ta- 
kich jak amerykańska agresja w Wietnamie. Również wieloletnie starania 
rządu brytyjskiego o wejście do Wspólnego Rynku — choć w ostatnim 
okresie stosunek Londynu do tej sprawy ulega pewnemu przewartościo- 
waniu — miały na celu wzmocnienie pozycji W. Brytanii w Pakcie Atlan- 
tyckim i w stosunku do Stanów Zjednoczonych. Sukces jednak wszelkich 
tych wysiłków jest więcej niż wątpliwy. Nie ulega wątpliwości, iż W. Bry- 
tania utraciła bezpowrotnie swą rolę mocarstwa imperialistycznego nr 2 
w świecie kapitalistycznym, a tym samym rangę czołowego sojusznika 
Stanów Zjednoczonych w Europie. 


Do rangi tej nie pretenduje z innych względów Francja. Za status bo- 
wiem uprzywilejowanego sojusznika Waszyngtonu trzeba płacić określo- 
ną cenę i to cenę wysoką. Ceną tą jest podporządkowanie własnej polityki 
celom Stanów Zjednoczonych, poważne uzależnienie polityczne i ekono- 
miczne od Waszyngtonu. Francja, jak wiadomo, od wielu lat prowadzi po- 
litykę określonej niezależności w ramach sojuszu atlantyckiego i nie iden- 
tyfikuje pod wielu względami swej linii postępowania z linią amerykańską. 
Chociaż po objęciu prezydentury przez George'a Pompidou polityka ta do- 
znała zniuansowania w kierunku pewnego zbliżenia ze Stanami Zjednoczo- 
nymi — co znalazło m.in. wyraz w toku wizyty prezydenta Francji w Sta- 
nach Zjednoczonych — Francja nie odchodzi w zasadzie od podstawowych 
założeń wytyczonych przez gen. de Gaulle'a. 

Na tle takiego układu sił w łonie Paktu Atlantyckiego rysuje się sy- 
stematyczny od wielu lat wzrost roli Niemieckiej Republiki Federalnej 
w tym ugrupowaniu i — jak zaznaczyliśmy na wstępie — wizyta Willy 
Brandta w Waszyngtonie była spektakularnym tego wyrazem. 

Analizując przyczyny wspomnianego zjawiska, należy wskazać na na- 
stępujące okoliczności. 


Po pierwsze: Niemiecka Republika Federalna zajmowała i zajmuje 
czołowe miejsce w planach strategicznych amerykańskiego imperializmu, 
skierowanych przeciw wspólnocie krajów socjalistycznych. Dotyczy to za- 
równo położenia geograficznego NRF jako forpoczty Paktu Atlantyckiego 
na granicy ze światem socjalistycznym, jak poważnego i stale rosnącego 
wkłacu militarnego Niemiec zachodnich do potencjału wojskowego teso 
paktu, jak wreszcie faktu. iż podstawowe siły zbrojne Stanów Zjednoczo- 
nych, stacjonujące w Europie, i ich główny arsenał nuklearno-rakietowy 
na tym kontynencie znajdują się właśnie na terenie Niemiec zachodnich. 


Po drugie: rosnący stale ciężar gatunkowy potencjału ekonomiczne- 
go NRF, odbudowanego zresztą przy walnym poparciu Stanów Zjednoczo- 
nvch po klęsce Niemiec hitlerowskich - - powoduje, iż Niemcy zachodnie 
odgrywają coraz bardziej dominującą rolę we Wspólnym Rynku, w kształ- 
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towaniu polityki tego ugrupowania wobec innych państw, przede wszy- 
stkim wobec Stanów Zjednoczonych. Do niedawna Stany Zjednoczone 
widziały we Wspólnym Rynku przede wszystkim jeden z filarów polity- 
cznych wspierających konstrukcję Paktu Atlantyckiego w Europie zachod- 
niej. Obecnie od pewnego czasu przejawiają one rosnący niepokój wo- 
bec restrykcyjnych zarządzeń Wspólnego Rynku, godzących w ich intere- 
sy, hamujących ich eksport na rynki zachodnioeuropejskie. 

Mając na względzie te dwa podstawowe czynniki determinujące rolę 
NRF w Pakcie Atlantyckim i jej stosunki ze Stanami Zjednoczonymi, 
przyjrzyjmy się pozycji, jaką w tych podstawowych kwestiach zajmował 
Willy Brandt w toku swych rozmów z Nixonem. 

We wszystkich wystąpieniach Brandt akcentował po pierwsze tezę, 
że skuteczność sojuszu atlantyckiego uzależniona jest nadal od militarnej 
obecności Stanów Zjednoczonych na kontynencie europejskim. W ten spo- 
sób Willy Brandt opowiedział się w tym względzie za polityką ustaloną 
i prowadzoną poprzednio przez rządy chadeckie, a której kwintesencją 
jest utrzymywanie i stałe wzmacnianie amerykańskiego potencjału nukle- 
arno-rakietowego, rozmieszczonego w Europie zachodniej, przede wszy» 
stkim w Niemczech zachodnich. Wiadomo, iż polityka ta — wbrew wszel- 
kim twierdzeniom przywódców Paktu Atlantyckiego o zapewnieniu tą dro- 
gą „równowagi” i bezpieczeństwa w Europie — jest w gruncie rzeczy głów- 
nym źródłem napięcia na tym kontynencie i to na newralgicznym styku 
dwu ugrupowań wojskowo-politycznych. Jest zatem czynnikiem z punktu 
widzenia pokoju w Europie i świecie zdecydowanie negatywnym. 


Swoistym przygotowaniem artyleryjskim dla rozmów Brandta z Nixo- 
nem był uprzedni pobyt ministra obrony NRF, Helmuta Schmidta, w Sta- 
nach Zjednoczonych. Schmidt, przygotowując teren dla swego kanclerza, 
w wywiadach i wypowiedziach podkreślał usilnie konieczność dalszej woj- 
skowej obecności Stanów Zjednoczonych w Europie w dotychczasowej 
skali. W wywiadzie udzielonym gazecie „Washington Post” Schmidt wy- 
stąpił ostro przeciw wszelkim dysputom na temat zmniejszenia potencjału 
wojskowego Stanów Zjednoczonych w Europie, twierdząc, iż osłabiają one 
przetargową pozycję Zachodu wobec krajów socjalistycznych. W ten spo- 
sób minister obrony NRF starał się osłabić argumentację wielu polityków 
amerykańskich, takich jak Mansfield i inni, którzy od dłuższego czasu 
domagają się zmniejszenia ilości wojsk amerykańskich w Europie. Równo-= 
cześnie Schmidt wskazywał bez ogródek, iż obecność ta ma być środkiem 
nacisku dla osiągania celów politycznych przez Zachód, w tym również 
przez NRF, w negocjacjach z krajami socjalistycznymi. Jest to bardzo 
wymowna wypowiedź, rzucająca określone światło na intencje obecnego 
rządu bońskiego w jego rozmowach z krajami socjalistycznymi. 


Równocześnie p. Schmidt starał się zapewnić swych amerykańskich 
rozmówców, iż NRF ze swej strony nie siedzi z założonymi rękoma, jeśli 
chodzi o wkład militarny do sojuszu atlantyckiego (jak gdyby ktoś co do 
teso mógł mieć poważniejsze wątpliwości). Miało to zresztą dodatkowo na 
celu wzmocnienie argumentacji Willy Brandta na temat konieczności 
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zmniejszenia udziału NRF w kosztach stacjonowania wojsk amerykańskich 
w tym kraju. Sprawa ta jednak na tle ogólnej zgodności poglądów nie 
stanowiła większego problemu, była sporem w rodzinie, sporem od lat 
się ciągnącym. 

Drugim kompleksem dominującym w rozmowach Nixon-Brandt bvły 
stosunki między Wspólnym Rynkiem a Stanami Zjednoczonymi, w któ- 
rych, jak wspomnieliśmy, pojawiły się ostatnio dość mocne kontrowersje. 
Jest rzeczą charakterystyczną, iż Brandt wystąpił w rozmowach z Nixonem 
jako główny przedstawiciel Wspólnego Rynku, a tym samym jako poniekąd 
główny przedstawiciel Europy zachodniej. Wynika to, jak podkreśliliśmy, 
z roli i pozycji ekonomicznej, jaką zajmuje obecnie NRF w ramach tego 
ugrupowania. 

Brandt starał się uspokoić obawy swych amerykańskich rozmówców 
co do dalszych reperkusji restrykcyjnej polityki Wspólnego Rynku dla 
interesów Stanów Zjednoczonych. Wypowiedział się za dalszym zacieśnie- 
niem kontaktów między EWG a Stanami Zjednoczonymi. Brandt starał 
się przy tym wyeksponować rolę NRF jako państwa dominującego we 
Wspólnym Rynku, a więc zasługującego na rangę uprzywilejowanego 
partnera Stanów Zjednoczonych. Można powiedzieć, że mu się to w dużej 
mierze udało. 

Jest rzeczą oczywistą, iż sprzeczności, rysujące się coraz ostrzej między 
państwami zachodniej Europy skupionymi we Wspólnym Rynku a Stana- 
mi Zjednoczonymi, nie mogą zostać zniwelowane w wyniku takich czy 
innych intencji poszczególnych rządów. Są to obiektywne prawidłowości 
rządzące światem kapitalistycznym. Należy raczej sądzić, iż w miarę uma- 
cniania się ekspansywnej polityki monopoli w ramach Wspólnego Rynku — 
organizacji, która zresztą w przyszłości prawdopodobnie zostanie posze- 
rzona o niektóre państwa dotychczasowego ugrupowania EFTA — sprze- 
czności te będą się nawet pogłębiać. 

Z drugiej strony rozmowy Nixon-Brandt wskazują, iż państwa imperia- 
listyczne usiłują przy pomocy różnych środków podporządkować występu- 
jące między nimi sprzeczności interesów w dziedzinie gospodarczej nad- 
rzędnym wspólnym celom politycznym, których skoncentrowanym wyra- 
zem jest polityka Paktu Atlantyckiego, wymierzona przeciw krajom so- 
cjalistycznym. Jest to charakterystyczna cecha polityki świata imperiali- 
stycznego na obecnym etapie. 

Na tle istnienia owej dominującej zbieżności interesów, przy utrzymy* 
waniu się określonych rozbieżności, należy rozważać również trzeci 
kompleks spraw w rozmowach Nixon-Brandt, a mianowicie ocenę przez 
Stany Zjednoczone polityki wschodniej socjaldemokratycznego rządu boń- 
skiego. Jak podkreślają agencje zachodnie, prezydent Nixon udzielił bło- 
gosławieństwa inicjatywom Brandta wobec Wschodu, jednakże aprobata 
ta nie jest równoznaczna z podpisem in blanco. Oznacza to, iż Stany 
Zjednoczone aprobują ogólną linię polityki obecnego rządu bońskiego wo- 
bec krajów socjalistycznych, linię, którą Brandt zreferował szczegółowo 
Nixonowi, chociaż wyrażają równocześnie chęć określonego kontrolowa- 
nia tej polityki w ramach globalnej strategii Paktu Atlantyckiego. 
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Błogosławieństwo udzielone przez Stany Zjednoczone inicjatywom 
Brandta wobec krajów socjalistycznych nie może wywoływać szczególne- 
go zdziwienia. Waszyngton popierał, co prawda, poprzednio stale zimno- 
wojenną politykę rządów chadeckich, widząc w niej składową część swojej 
własnej polityki „powstrzymywania” czy „zastraszania”. Od pewnego jed- 
nak czasu zbyt sztywne, zdyskredytowane przez życie formy stosowania 
tej linii przez rządy Erharda czy Kiesingera budziły coraz większy opór 
w niektórych koiach politycznych państw zachodnioeuropejskich. Powo- 
dowały one także pewne zakłopotanie polityków amerykańskich, usiłują- 
cych przekonywać świat o pokojowych intencjach Paktu Atlantyckiego 
i stosować bardziej elastyczne metody w stosunkach z krajami socjalisty- 
cznymi. 

Rząd kanclerza Brandta wprowadził pewne zmiany do tzw. polityki 
wschodniej Bonn. Uznał on za konieczne odejście od niektórych zbyt 
skompromitowanych zimnowojennych kanonów i doktryn. Począł stosować 
inne, bardziej odpowiadające obecnemu etapowi metody i formy w stosun- 
kach z krajami socjalistycznymi. Umożliwiło to rozpoczęcie dialogu mię- 
dzy NRF a Związkiem Radzieckim, Polską i Niemiecką Republiką Demo- 
kratyczną. Jednakże do tej pory rząd socjaldemokratyczno-liberalny Nie- 
mieckiej Republiki Federalnej nie zdobył się na konsekwentne zerwanie 
z dotychczasową polityką, na odcięcie się od dążeń sił odwetowych i mili- 
tarystycznych, na szczere i rzetelne uznanie istniejących w Europie rea- 
liów. 

Świadczy o tym wciąż uchylanie się od elementarnego wymogu norma- 
lizacji stosunków z Polską, jakim jest ostateczne i niedwuznaczne uznanie 
obecnej granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. Świadczy o tym rów- 
nież uchylanie się przez rząd Willy Brandta od uznania Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej jako podmiotu prawa międzynarodowego. Ostatnie 
zaś wypowiedzi polityków rządu bońskiego wskazują raczej na to, że szu- 
kają oni bardziej taktycznych form ominięcia ostrych, wymagających ja- 
snego ustosunkowania się problemów niż ich merytorycznego rozwiąza- 
nia. 

Tak więc Stany Zjednoczone, aprobując obecną politykę wschodnią rzą- 
du Brandta, udzielają w gruncie rzeczy placet nowym bardziej elasty- 
cznym metodom tej polityki, metodom leżącym bardziej na linii ogólnej 
strategii i taktyki Zachodu na obecnym etapie. Prawdziwym jednak spraw- 
dzianem intencji rządu bońskiego jest, jak podkreślaliśmy wielokrotnie, 
uznanie ostateczności zmian zaistniałych w Europie w wyniku klęski 
hitleryzmu i wyciągnięcie z tych zmian właściwych wniosków. Tak więc 
dopiero wtedy, gdy rząd Niemiec zachodnich zdecyduje się wejść na taką 
jedynie realistyczną drogę, stanowisko Stanów Zjednoczonych w tej spra- 
wie będzie istotnym miernikiem ich pokojowych intencji. 


* 


Omawiana w periodycznych naszych przeglądach sytuacja w Azji po- 
łudniowo-wschodniej doznała w ostatnim okresie poważnego zaostrzenia. 
Rząd amerykański nie tylko uporczywie odmawia wejścia na drogę praw- 
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dziwego pokojowego ureguiowania konfliktu wietnamskiego, lecz na od- 
wrót rozszerza wyraźnie płomień wojny na cały Półwysep Indochiński. 
Przejawem tego jest coraz bardziej otwarta i brutalna interwencja Stanów 
Zjednoczonych w Laosie, nasilanie terrorystycznych nalotów bombowców 
B-52 na pozycje sił wyzwoleńczych Patet Lao, wyrażne intrygi tzw. do- 
radców amerykańskich, zmierzające do uniemożliwienia porozumienia 
między Patet Lao a rządem Souvanna Phoumy w oparciu o jedynie 
możliwe przesłanki neutralizacji Laosu i ustanowienia w nim pokoju 
zgodnie z duchem układów genewskich. 

Przejawem dążeń Stanów Zjednoczonych do wciągnięcia w odmęty woj- 
ny całego Półwyspu Indochińskiego są również wydarzenia w Kambodży. 
Neutralistyczna, pokojowa polityka księcia Sihanouka, zmierzająca do 
utrzymania Kambodży z dala od niszczycielskiej wojny, a zarazem piętnu- 
jąca poczynania amerykańskie w Wietnamie, była od dawna kością 
w gardle Waszyngtonu. Powodowała ona ustawiczną irytację polityków 
amerykańskich i wielokrotne próby obalenia księcia Sihanouka. Nie ulega 
wątpliwości, że za reakcyjnym przewrotem, dokonanym przez klikę 
gen. Lon Nola, stoją Stany Zjednoczone, stoi osławiona amerykańska CIA. 


Dalszy rozwój wydarzeń potwierdza dowodnie ten fakt. Mamy na myśli 
faktyczne otwarcie granic kambodżańskich dla reżimowych wojsk sajgoń- 
skich i amerykańskich, które pragną uczynić z części terytorium kambo- 
dżańskiego swą bazę wypadową do walki z wietnamskim ruchem wyzwo- 
leńczym. Obalenie księcia Sihanouka wywołało jednak głęboki wstrząs 
w społeczeństwie kambodżańskim. Coraz większa część kraju objęta jest 
ruchem oporu przeciw nowemu reżimowi. Nie pomagają krwawe rozprawy 
z ludnością, takie jak dwukrotna masakra Wietnamczyków zamieszkałych 
w Kambodży. W tej sytuacji szef nowego rządu kambodżańskiego, Lon Nol, 
zwrócił się otwarcie o pomoc wojskową do Stanów Zjednoczonych. Inaczej 
mówiąc, chodzi o oficjalne zainstalowanie się wojsk amerykańskich 
w Kambodży. 

Rząd amerykański, który niewątpliwie zainteresowany jest takim ro- 
zwojem sytuacji, nie może jednak zbyt otwarcie demonstrować swych 
zamiarów. Wzrasta bowiem nacisk opinii amerykańskiej, w tym nacisk 
szeregu kongresmenów, przeciw dalszemu niebezpiecznemu angażowaniu 
się Stanów Zjednoczonych w konflikcie indochińskim. Toteż rzecznik De- 
partamentu Stanu, Mac Closkey, komentując fakt zwrócenia się Lon Nola 
o pomoc wojskową, udzielił bardzo wykrętnej, tym niemniej znamiennej 
wypowiedzi. Mac Closkey twierdził bez zająknięcia, że Stany Zjednoczo- 
ne uznają i respektują suwerenność, neutralność i integralność terytorial- 
ną Kambodży. Dodał jednak natychmiast, że w ramach tej polityki ame- 
rykańscy dowódcy wojskowi są upowaznieni do podejmowania akcji uza- 
sadnionych prawem do samoobrony. Trudno o większą dozę hipokryzji! 
Wiadomo bowiem dobrze, iż nie może być mowy o żadnej samoobronie 
ze strony wojsk amerykańskich, które znajdują się na Półwyspie Indo- 
chińskim jako najeźdźcy i interwenci. Z drugiej zaś strony nikt nie upo- 
ważniał amerykańskich wojskowych do takich czy innych akcji w stosun- 
ku do Kambodży. Upoważnienia tego udzielili oni sobie sami, tak jak ma 
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to miejsce niejednokrotnie w polityce amerykańskiej. W świetle tych fak- 
tów szczególnej wymowy nabierają wypowiedzi senatora Mansfielda, któ- 
ry ostrzega rząd Stanów Zjednoczonych przed udzieleniem pomocy Kam- 
bodży, oraz senatora Fulbrighta, który oświadcza, że wydarzenia w Laosie 
i Kambodży udowodniły, iż dalsze angażowanie się USA w Indochinach 
byłoby szaleństwem na wielką skalę. Mimo tych realistycznych, rozum- 
nych głosów owo szaleństwo ma wszelkie szanse dalszego rozwoju z wszy= 
stkimi negatywnymi czy wręcz nieobliczalnymi skutkami dla pokoju. 
Jest to tym bardziej groźne, że w samym Wietnamie południowym USA 
nasilają nadal swe agresywne działania, trwają na nieprzejednanych po- 
zycjach w rozmowach paryskich, a ostatnia zapowiedź Nixona w sprawie 
wycofania kolejnych kontyngentów wojsk amerykańskich z Wietnamu nie 
ma nic wspólnego z dążeniem do zakończenia wojny. Jest jedynie dalszą 
próbą jej „wietnamizacji”, czyli zastąpienia amerykańskiego „mięsa armat- 
niego” przez południowowietnamskie. A 
k i 

Podobną politykę igrania z ogniem, narażania na szwank pokoju świa- 
towego prowadzą Stany Zjednoczone nadal na Bliskim Wschodzie. Jedy- 
nie poparciem udzielanym przez rząd amerykański zarówno politycznym, 
jak wojskowym i ekonomicznym wytłumaczyć można upór, z jakim reak- 
cyjny rząd izraelski kontynuuje politykę agresjii i aneksji wobec krajów 
arabskich, odrzuca wszelkie rozumne propozycje w kierunku pokojowego 
uregulowania konfliktu bliskowschodniego. Niedawny barbarzyński nalot 
na szkołę w miejscowości Bahr el-Bakar, w wyniku którego poniosło 
śmierć kilkadziesiąt dzieci, a równocześnie próba usprawiedliwienia tego 
aktu kłamliwymi twierdzeniami, iż szkoła znajdowała się w obrębie obie- 
któw wojskowych stanowią nowe przejawy okrucieństwa, a zarazem cy- 
nizmu izraelskich agresorów. Powodują one wzrost oburzenia nie tylko 
narodów arabskich, lecz wszystkich narodów na świecie, powodują rosną-= 


cą izolację rządu izraelskiego nawet w tych kołach Zachodu, które dotych- 
czas rządowi temu sprzyjały. 


Jednakże Izrael nadal politykę swą kontynuuje. Jak wspomnieliśmy, 
jest to prostym wynikiem faktu, iż Stany Zjednoczone mimo dwulicowych 
wypowiedzi na temat swej gotowości do uregulowania konfliktu blisko- 
wschodniego nadal udzielają poparcia aneksjonistycznym dążeniom Izraela. 
Wyraża się to przede wszystkim w tym, iż Stany Zjednoczone odrzucają 
elementarny, sprawiedliwy postulat wycofania wojsk agresora z wszy- 
stkich terenów okupowanych, lansujac w zamian tezę o wycofaniu tych 
wojsk z niektórych terenów i o niektórych poprawkach granicznych. Pro- 
ponują one również uregulowanie konfliktu z pojedynczymi krajami arab- 
skimi, ustanawiając określone priorytety i starając się w ten sposób skłó- 
cić między sobą kraje arabskie. 


Wszyskie te manewry dyplomacji amerykańskiej są zdecydowanie od- 
rzucane przez kraje arabskie, które stoją na gruncie rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa z listopada 1967 r., zakładającej wycofanie wojsk izrael- 
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skich z wszystkich okupowanych terytoriów arabskich. Kraje te odrzucają 
również wysuwany przez Izrael, przy poparciu Stanów Zjednoczonych, 
postulat wyizolowanego aktu przerwania ognia bez powiązania z innymi 
składowymi elementami rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 1967 r. — 
w szczególności bez wycofania wojsk okupacyjnych z krajów arabskich. 
Takie zawieszenie ognia byłoby jedynie premią dla agresora, a zarazem 
negowaniem prawa ofiar agresji do aktywnej samoobrony. 


W świetle tej sytuacji należy uznać, iż niedawna wizyta zastępcy 
podsekretarza stanu, Sisco, w krajach Bliskiego Wschodu była jedynie 
kolejnym manewrem mającym na celu przykrycie faktycznych intencji 
Stanów Zjednoczonych wobec tego regionu. Jak stwierdziły źródła egipskie, 
rozmowy Sisco z osobistościami egipskimi nie przyniosły rezultatu, gdvż 
przedstawiciel Departamentu Stanu nie zmienił dotychczasowych pozycji 
w sprawie uregulowania sytuacji na Bliskim Wschodzie. W wyniku burzli- 
wych demonstracji antyamerykańskich wizyta Sisco w Ammanie została 
odwołana. Pobyt zaś Sisco w Tel-Avivie posłużył rządowi izraelskiemu 
do wysuwania dalszych, jeszcze bardziej wygórowanych żądań w kierun- 
ku udzielenia Izraelowi pomocy wojskowej i finansowej. Wszystko to po- 
woduje, iż sytuacja na Bliskim Wschodzie stanowi nadal poważne ognisko 
napięcia i poważne zagrożenie dla pokoju światowego. 


* 


W omawianym okresie rozpoczęła się w Wiedniu druga tura rozmów 
radziecko-amerykańskich na temat ograniczenia zbrojeń strategicznych. 
Z rozmowami tymi narody wiążą określone nadzieje. Nie trzeba bowiem 
dowodzić, jak wielkie znaczenie dla pokojowego istnienia i rozwoju ludz- 
kości miałby wszelki istotny postęp w dziedzinie zmniejszenia wyścigu 
zbrojeń i to w dziedzinie broni najbardziej zagrażającej ludzkości, tj. broni 
masowego zniszczenia. 


Związek Radziecki wykazywał wielokrotnie swą gotowość do takich 
czynów. Związek Radziecki wraz z innymi krajami socjalistycznymi jest 
od lat gorącym orędownikiem rozbrojenia zarówno częściowego, jak pow- 
szechnego i całkowitego. Dzięki właśnie inicjatywie Związku Radzieckiego 
i innych krajów socjalistycznych. w tym Polski, uzyskano już pewne postę: 
py w kierunku zmniejszenia niebezpieczeństwa wybuchu wojny. Mam na 
myśli układy o zakazie prób z bronią jądrową (z wyjatkiem prób podziem- 
nych), o pokojowym wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej i wreszcie 
o nierozprzestrzenianiu broni jadrowej. Są to kroki doniosłe, lecz mające 
wciąż jeszcze charakter pośredni, jeśli chodzi o zmniejszenie wyścigu 
zbrojeń. 

Obecnie czas na kroki bardziej zdecydowane, czas na opracowanie po- 
rozumień, które dotyczyłvby zmniejszenia zbrojeń strategicznych rakie- 
towo-jądrowych, gdyż właśnie lansowany przez Stany Zjednoczone nie- 
bezpieczny stały rozwój tych zbrojeń spędza nieustannie sen z powiek mi- 
lionów ludzi na Świecie. 
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Cały okrutny bezsens niekończącego się doskonalenia przy pomocy naj- 
nowszych zdobyczy nauki i techniki narzędzi służących do zabijania ludzi 
uwypukla się szczególnie jaskrawo w konfrontacji z uskrzydlającymi dą- 
żeniami człowieka do opanowania Kosmosu. Choć ostatni lot odważnych 
amerykańskich kosmonautów w kierunku Księżyca skończył się niepowo- 
dzeniem, choć wykazał, że droga w przestrzeń kosmiczną najeżona jest 
jeszcze wielu niebezpieczeństwami, nie ulega wątpliwości, że człowiek 
z tej drogi nie zejdzie. Pomocną mu będzie w tym wysiłku coraz doskonal- 
sza wiedza, coraz lepsze opanowanie techniki. I właśnie dążeniom do otwar- 
cia nowych dróg dla rozwoju ludzkości, a zarazem likwidacji nędzy, głodu 
i ciemnoty służyć winien geniusz ludzkiego rozumu, a nie doskonaleniu 
barbarzyńskich metod unicestwiania człowieka! 


Prezydent Nixon w swym orędziu na rozpoczynające się w Wiedniu 
rozmowy rozbrojeniowe zadeklarował również gotowość rządu Stanów 
Zjednoczonych poczynienia konstruktywnych kroków na drodze redukcji 
wspomnianych zbrojeń. Jak wiadomo jednak, istotnym sprawdzianem in- 
tencji mogą być czyny. Pewien cień na faktyczne intencje rządu Stanów 
Zjednoczonych rzucać muszą ostatnie poczynania Waszyngtonu w dzie- 
dzinie rozbudowy zarówno tzw. systemu antyrakietowego, jak też syste- 
mu rakiet wielogłowicowych. Przeciw rozbudowie tych systemów wypo- 
wiadają się liczni realistycznie myślący politycy amerykańscy. Wskazują 
oni, że rozkręcenie obecnie nowej spirali zbrojeń niczego nie zmieni w tzw. 
równowadze sił, a przekreślić może poważnie lub co najmniej utrudnić 
szanse porozumienia ze Związkiem Radzieckim. Przedstawiciele admini- 
stracji waszyngtońskiej i szczególnie koła wojskowe Pentagonu są jednak 
głuche wobec tych argumentów. Chcemy wierzyć, iż w rozpoczętych ostat- 
nio rozmowach rozbrojeniowych w Wiedniu rząd amerykański przeja- 
wi konstruktywną postawę i wykaże realną gotowość do zahamowania nie- 
bezpiecznego wyścigu zbrojeń. Konkretne porozumienia między dwoma 
wielkimi mocarstwami w dziedzinie rozbrojenia miałyby ogromny pozy- 
tywny wpływ na całość sytuacji międzynarodowej. Zmniejszyłyby nie- 
bezpieczeństwo konfliktu, szczególnie nuklearnego, stworzyłyby szanse od- 
prężenia i porozumień w wielu nabolałych problemach międzynarodowych. 
Postulat ograniczenia zbrojeń, zapewnienia światu pokoju rozbrzmiewa 
ze szczególną siłą w roku, w którym cała ludzkość czci 100-letnią rocznicę 
urodzin Włodzimierza Lenina, żarliwego przeciwnika niesprawiedliwych, 
grabieżczych wojen, wielkiego inspiratora idei pokojowego współistnienia 
między wszystkimi państwami. 


Jerzy Kleer 


Trzeci świat 
u progu lat siedemdziesiątych 
(NIEKTÓRE ASPEKTY ROZWOJU) 


Dotychczasowy, tzn. trwający od lat pięćdziesiątych, rozwój krajów 
słabo rozwiniętych pozwala na sformułowanie kilku tez wyjściowych, 
które stanowią z jednej strony jakieś uogólnienie minionego okresu, z dru- 
giej zaś — punkt wyjścia do oceny możliwości i kierunków rozwoju w la- 
tach siedemdziesiątych. 

lo, co wydaje się najważniejsze do podkreślenia, wiąże się z nie- 
jednorodnością społeczeństw krajów słabo rozwiniętych, ściślej — 
ich zróżnicowaniem. 


Zróżnicowanie krajów słabo rozwiniętych jest trojakiego rodzaju. Po 
pierwsze, w obrębie ich społeczeństw występują różnego typu podziały 
o charakterze klasowym i grupowym !). W zależności od charakteru tych 
podziałów, a więc od konkretnych struktur klasowych i grupowych, kraje 
te różnią się między sobą. Społeczeństwa te nie mają bynajmniej cha- 
rakteru jednorodnego. Struktura klasowa jest często bardzo zróżnicowana 
i to zarówno w przekroju poszczególnych krajów, jak i między nimi, nie 
mówiąc już o różnicach dzielących kontynenty. Stąd też wynikają okre- 
ślone konsekwencje dla dalszej ewolucji społecznej owych krajów. Nie 
jest ona jednoznacznie zdeterminowana. Oznacza to, że w zależności od 
bardziej lub mniej intensywnego rozwoju klas i warstw społecznych. bę- 
dących w danym historycznym etapie nosicielami postępu, w zależności 
od ich wpływu na kształtowanie polityki danego kraju może nastąpić 
ewolucja w różnych, często przeciwnych kierunkach. A więc może to być 
ewolucja w kierunku postępu we własnym kraju, czyli. ogólnie biorąc, 
w kierunku antyimperialistycznym, w kierunku zbliżenia ze światowym 
systemem socjalizmu bądź w kierunku ugody i wzrostu uzależnienia — 
na dłuższy lub krótszy okres — od sił imperializmu i neokolonializmu. 


Po drugie, zróżnicowanie ma charakter ekonomiczny. Oznacza to nie 
tylko znany fakt, iż między poszczególnymi krajami zachodzi różnica 
w poziomie rozwoju gospodarczego mierzonego dochodem na 1 mieszkańca. 


1) Szerzej na ten temat pisałem w pracv: Analiza struktur społeczno -ekonomicznuch 


trzeciego świata, Warszawa 1965 r., Strukturalne podstawy różnicowania się trze- 
ciego świata, „Nowe Drogi" 2/1966. 
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Różnice są szersze, gdyż dotyczą przede wszystkim odmienności celów 
średniookresowych, stojących przed każdym krajem słabo rozwiniętym, 
a które nie są określone wyłącznie przez poziom rozwoju gospodarczego. 
Cele te (zadania) muszą w jakimś stopniu implikować różnorodność stra- 
tegii gospodarczych. Stąd też wyobrażenie o uniformizacji strategii roz- 
wojowych, jakie występowało w latach pięćdziesiątych, a nawet na po- 
czątku lat sześćdziesiątych, zostało również odrzucone przez rzeczywisty 
rozwój krajów trzeciego świata. 


Po trzecie, w krajach słabo rozwiniętych występuje olbrzymi i różno- 
rodny konglomerat struktur politycznych, który wynika zarówno ze słabo 
wykształconych i płynnych struktur społecznych wewnątrz poszczególnych 
krałów, jak i ze skomplikowanego i zróżnicowanego otoczenia zewnętrznego. 
Istnienie przeciwstawnych systemów społecznych oraz współzawodnictwo 
rmiędzy nimi mają decydujące znaczenie dla rozwoju krajów trzeciego 
świata. Zarówno dlatego, że socjalizm ukazał możliwości innej drogi spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju, jak i dzięki temu, że wpłynął na zmianę 
w stosunkach wzajemnych trzeciego świata z wysoko rozwiniętymi kra- 
jami kapitalistycznymi. 


Specyfika barier wzrostu 


Okres, jaki minął od uzyskania przez większość krajów trzeciego świata 
niezależności politycznej, charakteryzuje się tym, że żadne z zamierzonych 
wielkich zadań ekonomicznych i społecznych nie zostało urzeczywistnione. 
Niezależnie od bardzo wielu szczegółowych przyczyn, owe zadania po pro- 
stu nie mogły być w tym okresie wykonane. Brak było po temu wystar- 
czających ekonomicznych czy też społecznych przesłanek. Życie wykazało 
niesłuszność wyobrażeń, iż uzyskanie niezależności politycznej rozwiązuje 
niejako automatycznie problemy zacofania gospodarczego, nierówności 
społecznej itp., wyobrażeń tak częstych w okresie walki z kolonializmem, 
jak i w pierwszym okresie po uzyskaniu niepodległości, aczkolwiek bez 
uzyskania niepodległości zapoczątkowanie przemian strukturalnych byłoby 
w ogóle niemożliwe. 


Lata sześćdziesiąte zostały proklamowane przez ONZ tzw. dekadą roz- 
woju, zakładającą jako minimalny wymóg postępu gospodarczego w trze- 
cim świecie 5-procentowy wzrost produktu narodowego rocznie. Chociaż 
brak jest danych dla całej dekady, to jednak liczby, jakimi dzisiaj dyspo- 
nujemy, pozwalają stwierdzić, że cel ten nie został osiągnięty. Ta ogólna 
konstatacja w stosunku do całego trzeciego świata ma także szczegółową 
egzemplifikację. Praktycznie bowiem w żadnym kraju słabo rozwiniętym, 
niezależnie od uzyskiwanej stopy wzrostu, postulowane zadania nie zostały 
wykonane. 


Równocześnie przypomnieć należy dwie bardzo ważne okoliczności: 
w stosunku do okresu międzywojennego prawie w całym trzecim świecie 
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można odnotować znaczne przyspieszenie rozwoju ekonomicznego; pewne 
zaś kraje (wprawdzie nieliczne) uzyskały wysoką stopę wzrostu gospodar- 
czego. A więc słaby postęp ekonomiczny nie stanowił cechy charakterv- 
stycznej całego trzeciego świata, aczkolwiek na pewno był udziałem 
większości krajów 2). 


Każdy kraj dążący do przełamania staonacvjnej i zacofanej struktury 
napotyka liczne bariery wzrostu w możliwościach akumulacyjnych, w han- 
dlu zagranicznym, wykwalifikowanych kadrach itp. Jest to zjawisko po- 
wszechne. Gdyby zatem tylko na ich istnieniu polegał problem, to można 
by go skwitować tym, iż występował także w przeszłości i każdy wycho- 
dzący z zacofania kraj musiał go w jakiś sposób rozwiązać. Istota jednak 
polega na tym, że nakładają się niejako dwa typy barier wewnętrznych: 
tradycyjnych, charakterystycznych dla każdego kraju zapoczątkowu jącego 
przekształcenia o charakterze rozwojowym. z nowymi, będącymi rezulta- 
tem specyfiki współczesnego rozwoju; będą to przede wszystkim bariery, 
jakie rodzi wyjątkowo duża eksplozja demograficzna *) oraz bardzo szybka 
urbanizacja 4). Potęguje to trudności rozwoju, gdyż mała podaż kapitału 
staje się w ten sposób jeszcze mniejsza, podaż żywności niewystarcza- 
jaca itp. W ten sposób tradycyjne bariery wzrostu podlegają nasileniu; 
stwarzają cały splot wzajemnie warunkujących się trudności, których roz- 
wiązanie napotyka podstawową trudność, jaką jest konieczność łącznego 
ich rozwiązywania. 


Ten ogólny charakter trudności rozwoju, jakich nie znały w przeszłości 
dzisiaj rozwinięte kraje zarówno kapitalistyczne, jak i socjalistyczne, wiąże 
się ze wspomnianą wyżej sytuacją wewnętrzną krajów słabo roz- 
winiętych. Z tego powodu, niezależnie od wyboru form społecznych, proces 
rozwoju ekonomicznego nie może mieć charakteru spontanicznego, żywio- 
łowego; w mniejszym lub większym stopniu przełamywanie zacofania go- 


23) W latach 1955—1965 spośród krajów słabo rozwiniętych stopę wzrostu powyżej 
6 proc. rocznie produktu narodowego brutto uzyskiwały państwa o łącznej liczbie 
29 mln ludzi, natomiast między 3 a 3,9 proc. — parstwa o łącznej liczbie 637 mln. 
Poniżej 5 proc. miały państwa o liczbie ludności prawie 1,1 mid. 

8) Jeżeli w latach 1930—1950 coroczny przyrost ludności w krajach trzeciego świata 
wvnosił 15 mln ludzi. to w okresie 1950—1960 r. już 28 mln, a w latach 1960—1965 — 
aż 37 mln. Dodać można tutaj to, że znane projekcje przyrostu naturalnego na 
najbliższy okres nie sugerują istotnych zmian, tak że w liczbach absolutnych 
nastąpi dalsze zwiększenie przyrostu ludności w trzecim świecie. Projekcje do 
1975 r. przewidują przyrost w granicach 2,2—25 proc. w skali rocznej, tzn. 
mniej więcej taki, jaki osiągnięto w minionym 10-leciu. 

4 wprawdzie zjawisko szybkiej urbanizacji dotyczy całego świata, jednakże w kra- 
jach słabo rozwiniętvch jest ono szczególnie szybkie. Jeśli w ciągu 40 lat (1920— 
1960) łudność miejska uległa potrojeniu. to w krajach trzeciego świata wzrosia 
prawie 5-krotnie. tj o 250 mln, a tvlko w samvch latach pięćdziesiątych — 
o 120 mln. Według ocen ONZ w ciągu 20 lat (1960—1980) ludność miejska trzeciewo 
świata wzrośnie co najmniej o 460 mln ludzi Jest to tak dużv skok. że o ico 
konsekwencjach dzisiaj trudno sadzić. gdyż historia ludzkości nie miała z czymś 
podobnym jeszcze do czynienia. Europa i Ameryka Północna potrzebowały ponad 
stu lat na osiągnięcie takiej liczby ludności miejskiej, 


102 


Trzeci świat u progu lat siedemdziesiąqtych 


spodarczego jest kierowane przez państwo. Na tym gruncie kształtuje się 
sektor państwowy, który stanowi podstawę kierowania zjawiskami ekono- 
micznymi. Sam ten fakt ma charakter techniczno-ekonomiczny, ale treść 
działania sektora państwowego, a więc jego istota klasowa i społeczna, 
może w określonych krajach się różnić, mieć postępowy czy niepostępowy 
charakter. W każdym jednak razie sektor państwowy oraz kierowanie przy- 
najmniej częścią procesów gospodarczych stanowią podstawę, punkt wyj- 
Ścia do likwidacji zacofania gospodarczego. Dzieje się tak m. in. dlatego, 
że kapitał prywatny w trzecim świecie jest słaby, a ryzyko podejmowania 
długofalowych decyzji gospodarczych duże. Warunki zewnętrzne produkcji 
są przy tym na tyle niesprzyjające, że przedsiębiorca kierujący się moty= 
wem zysku w wielu podstawowych dla rozwoju gospodarczego sferach nie 
będzie lokował swych kapitałów. Ponadto w krajach tych szczególną rolę 
w rozwoju sił wytwórczych odgrywa konieczność rozbudowy infrastruk= 
tury, której podjąć się może głównie państwo. 


Zrozumienie charakteru trudności trzeciego świata możliwe jest jednakże 
tylko w szerszym aspekcie, jaki rodzi fakt, iż przezwyciężenie zacofania 
gospodarczego i społecznego, ściślej jego próby, następują przy rozwinię= 
tym gospodarczo otoczeniu zewnętrznym. Zacząć wypada od przy 
pomnienia, iż to otoczenie zewnętrzne nie ma charakteru jednorodnego. 
Jest ono pod względem społecznym i ekonomicznym przeciwstawne, 
współzawodniczące w stosunku do siebie. Wprawdzie społeczne ramy za- 
równo kapitalizmu, jak i socjalizmu stwarzają możliwość wykorzystania 
tych samych rozwiązań technicznych produkcji, jednakże przeciwstawna 
jest ich treść klasowa. A więc dla rozwoju uruchamiają one w krajach 
trzeciego świata inne mechanizmy i inne bodźce, co w sposób istotny wpły= 
wa na podział dochodu narodowego, stopę akumulacji, a co za tym idzie — 
na tempo przekształceń gospodarczych i efektywność rozwoju. Należy 
w związku z tym pamiętać, że w polityce krajów kapitalistycznych wobec 
krajów trzeciego świata dominują dążenia do częściowego choćby zacho- 
wania czy odbudowy pozycji utraconych w wyniku rozpadu systemu ko- 
lonialnego. Dążenia te w postaci różnych form neokolonializmu ciążą po- 
ważnie na rozwojowych możliwościach krajów tego świata (do sprawy tej 
wrócimy jeszcze w dalszej części artykułu). 


Pamiętając o tych podstawowych społeczno-ustrojowych różnicach, cha- 
rakterystycznych dla zewnętrznego otoczenia, spójrzmy na techniczno- 
-gospodarczy aspekt korzyści i trudności tego, co zwykło się określać jako 
imitacyjny rozwój. 


Podstawowe zalety czy ściślej korzyści istnienia państw rozwiniętych 
dla krajów zacofanych polegają na tym, że rozwój może mieć i ma w wielu 
sterach ekonomicznych charakter imitacvjny, tzn. że organizmy zacofane 
przejmują albo dążą do przejęcia z krajów bardziej zaawansowanych w roz- 
woju szeregu rozwiązań o charakterze technicznym i ekonomicznym. 
Istnienie bardziej postępowych wzorców w sferze techniki, organizacji 
produkcji, instytucjach finansowych itp. stwarza krajom słabo rozwiniętym 
szansę ominięcia wielu szczebli pośrednich; dokonania istotnego skoku. 
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Taka możliwość rzeczywiście istnieje, ale jej zakres bynajmniej nie jest 
tak duży, jak by się to wydawało. Ograniczności wynikają nie tylko z trud- 
ności finansowych, tzn. braku środków czy kadr wykwalifikowanych. Istota 
praktycznej niemożliwości pełnego zastosowania imitacyjnego wzorca roz- 
woju wynika z różnic celów, jakimi kierują się kraje rozwinięte i kraje 
słabo rozwinięte. Nowe rozwiązania techniczne, ekonomiczne i organiza- 
cyjne w krajach rozwiniętych gospodarczo mają na celu realizację pewnych 
średniookresowych zadań danej gospodarki. Zadania te różnią się jednak 
w sposób istotny od celów. jakie występują w krajach trzeciego świata. 
Stąd też możliwe jest tylko częściowe korzystanie z osiągnięć krajów roz- 
winiętych dla przyspieszenia wzrostu gospodarczego w tr.ecim świecie. 
Jeśli bowiem istnieje możliwość przejmowania niektórych rozwiązań tech- 
nicznych, to równocześnie nie ma, praktycznie biorąc. większych możli- 
wości omijania, przeskakiwania pewnych zadań (celów), jakie dana gospo- 
darka ma urzeczywistnić, Każdy kraj wychodzący z zacofania musi stwo- 
rzyć jakiś minimalny kompleks przemysłowy i infrastrukturalny, który 
stanowi funkcję wielkości rynku, zasobów, ludności itp. Dlatego np. przej- 
mowanie zbyt wielu doświadczeń krajów rozwiniętych jest rzeczą trudna, 
nawet w zakresie nowoczesnych rozwiązań technicznych w tradycyjnych 
czy ściślej bazowych gałęziach przemysłu. Tutaj na przeszkodzie w więk- 
szości wypadków stoi wielkość rynku 5). Widzimy więc, że w ot:rębie kra- 
jów trzeciego świata występuje na dużą skalę zróżnicowany charakter 
celów. Nawet w odniesieniu do tak bardzo ogólnego celu, jakim jest 
maksymalizacja dochodu narodowego czy ściślej nadwyżki inwestycyjnej, 
wybór strategii jego realizacji musi być często odmienny 9%). Ponieważ za- 
soby i podaż czynników produkcji oraz stopień i charakter związków z za- 
granicą poszczególnych krajów są bardzo zróżnicowane, w gruncie rzeczy 
nie możemy mówić o jakiejś uniformizacji celów średnicokresowych. Z tego 
punktu widzenia zachodzi duża różnica między krajami rozwiniętymi a sła- 
bo rozwiniętymi. Kraje rozwinięte charakteryzuje m. in. to. że przy po- 
dobnym poziomie rozwoju i struktury produkcji wysiępują podobne cele, 
tzn. że stopień uniformizacji celów (zadań) jest stosunkowo duży. Strateg:a 
wzrostu na wyższym poziomie rozwoju bowiem jest zbliżona zarówno ze 
względu na wykorzystywanie intensywnych czynników wzrostu, jak 
i wskutek upodobniania struktur produkcyjnych, zwłaszcza struktury pe- 
pytu. Jednakże różnice celów między krajami rozwiniętymi a słabo roz- 
winiętymi — o czym będzie jeszcze mowa w dalszej części — w odniesieniu 
do krajów socjalistycznych są mniejsze aniżeli wobec krajów kapitali- 
stycznych. Co więcej, wskutek własnych uwarunkowań społecznych socja- 
lizm łatwiej może przełamać pewne przeszkody ekoii.omiczne, wynikające 


6) Cecha charakterystyczną współczesnych krajów słabo rozwiniętych jest mała ich 
populacja. Na blisko 120 państw jedynie 17 liczy powyżej 20 mln mieszkańcow 


6, Pomijam tu możliwość występcwania konkurencyjnych celów w poszczególnych 
krajach. 
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z różnicy obiektywnie istniejących celów gospodarczych między nim a kra- 
jami słabo rozwiniętymi. 


Strategia rozwoju: dylemały wewnętrzne 


Kraj mniej zaawansowany w rozwoju może wykorzystać szanse, jakie 
mnu stwarza stojące na wyższym poziomie otoczenie zewnętrzne. Może 
asymilować zarówno materialne, jak i intelektualne rozwiązania (korzyści), 
będące dorobkiem rozwiniętego otoczenia. Korzyść dla kraju zacofanego 
polega, ściślej, może polegać również na tym, by nie popełniać takich 
błędów, jakie były udziałem przeszłego rozwoju krajów dzisiaj rozwinię= 
tych. Jednakże pełne przejmowanie (nawet w ograniczonym zakresie) roz- 
wiązań wyżej rozwiniętego otoczenia jest trudne z powodu barier, jakie 
stwarza czynnik czasu. A uwzględnia się go — należy sądzić — niedosta= 
tecznie w analizie sytuacji krajów trzeciego świata. Przy tym występuje 
on w dwóch płaszczyznach: wewnętrznej i zewnętrznej, 


Płaszczyzna pierwsza wiąże się z tym wszystkim, co dotyczy wewnętrznej 
strategii rozwoju. Nie można tu ukazać całego podstawowego zespołu za- 
gadnień wiążących się ze strategią, natomiast należałoby zwrócić uwagę 
na trzy kwestie dotyczące czynnika czasu. 


1. Z ekonomicznego i technicznego punktu widzenia gospodarkę krajów 
trzeciego świata możemy podzielić na dwa sektory: nowoczesny i trady- 
cyjny. Mają one różną względną wagę w poszczególnych krajach. W każ- 
dym razie można przyjąć, że dolna granica udziału sektora tradycyjnego 
w tworzeniu dochodu narodowego tkwi w pobliżu 35—40 proc., górna 
dochodzi nawet do 90 proc. Podstawowe różnice między nimi dotyczą 
techniki wytwórczości, struktur społecznych, w których funkcjonują, oraz 
mechanizmów przekształceń. Technicznym wyznacznikiem sektora trady= 
cyjnego są narzędzia produkcji wytwarzane metodą rzemieślniczą, gdy 
tymczasem nowoczesnego — narzędzia wytwarzane techniką maszynową. 
Z punktu widzenia zaś mechanizmów przekształceń można jedynie stwiere 
dzić, że w sektorze tradycyjnym brak wewnętrznych mechanizmów prze= 
kształceń, a wzrost następuje powoli zarówno ze względu na mało wydajną 
technikę produkcji, jak i konsumpcyjny wzorzec postępowania gospodar- 
czego. 

Dotychczas realizowana strategia wzrostu w większości krajów trzeciego 
świata polegała przede wszystkim na względnie szybkiej rozbudowie se- 
ktora nowoczesnego, przy nieznacznych procesach modernizacy ych se- 
ktora tradycyjnego. Sektor nowoczesny z uwagi aa w”:'lodinie nowoczesną 
i wydajną technikę w coraz większym stopniu zwiększał dystans dzielacy 
go od sektora tradycyjnego. Równocześnie coraz więcej siły roboczej po- 
zostawało poza ramami sektora nowcczesnego ') dlatego, że jeyvo rozbudowa 


9) Por. Manpower Aspects of Educational Planning. Problems for the Future, 
UNESCO, Paryż 1968 c., str. 73—14. 
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opierała się głównie na pracooszczędnej technice z krajów rozwiniętych 
gospodarczo, a jednocześnie przyrost siły roboczej był wyjątkowo duży. 
Z technicznego i dochodowego punktu widzenia różnice dzielące sektor 
nowoczesny od sektora tradycyjnego są podobnego rzędu co różnice dzie- 
lące kraje rozwinięte gospodarczo od krajów zacofanych. Istota zagadnie- 
nia polega zatem nie tylko i nie tyle na tych różnicach. ile na tym. iż 
sektor tradycyjny może się przekształcać w nowoczesny w sposób różny, 
ale w żadnym razie nie może to nastąpić w krótkim czasie. Na przeszkodzie 
w szybszym urzeczywistnieniu tego zadania stoi nie tylko ograniczoność 
kapitału, nowoczesnego wyposażenia produkcyjnego, ale i nie rozwiazany 
prawie w żadnym kraju słabo rozwiniętym problem agrarny. Równocześnie 
między tymi sektorami narastają różnice i sprzeczności zarówno w pła- 
szczyźnie ekonomicznej, jak i społecznej. 

Podstawowe przyczyny powstawania owych dysproporcji wiążą się 
z tradycyjną strukturą agrarną (aczkolwiek sektor tradycyjny istnieje 
także w mieście, np. rzemiosło czy tradycyjne usługi). Jak dotąd zasadnicze 
przeobrażenia w strukturze agrarnej dokonały się tylko w tych krajach, 
które weszły na drogę socjalistycznych rozwiązań społecznych. W innych, 
zależnie od postępowości rządów, reformy rolne realizowane są bardziej 
lub mniej skutecznie. Z kolei od tempa przekształceń tradycyjnej struktury 
agrarnej zależy również postęp produkcyjny w rolnictwie, co ma istotne 
znaczenie z punktu widzenia wzrostu gospodarczego. 


Dzisiejsza strategia integrująca oba sektory jest — jak dowodzi tego 
doświadczenie poszczególnych krajów — mało skuteczna. Wprawdzie 
w znacznej liczbie krajów istnieje już przeświadczenie o konieczności pro- 
cesów adaptacyjnych sektora tradycyjnego do warunków funkcjonowania 
sektora nowoczesnego, ale do tego niezbędne są nie tylko środki kapitało- 
we, ale i przemyślana oraz efektywna strategia działania. Bodźce bowiem 
dla tego sektora muszą pochodzić z zewnątrz. Z kolei zaś inwestowanie 
w sektorze nowoczesnym jest z pewnego punktu widzenia bardziej efek- 
tywne i bardziej efektowne; stąd też elity kierownicze w większości wy 
padków znacznie więcej uwagi przykładają do rozwoju sektora nowocze- 
snego aniżeli do procesów modernizacyjnych sektora tradycyjnego. Ma to 
swe przyczyny takze w tym, że elity kierownicze w olbrzymiej większości 
krajów trzeciego świata są dosyć ściśle związane z tradycyjnymi klasami 
posiadającymi. A klasy te z kolei nie są zainteresowane w modernizacji 
sektora tradycyjnego, która musiałaby prowadzić do zasadniczych prze- 
kształceń w strukturze agrarnej, a więc w układzie sił klasowych. 


2. Jedną z cech charakteryzujących stratecię wychodzenia z zacofania 
gospodarczego jest przyjęcie okreslonych priorytetów wzrostu We współ- 
czesnych krajach słabc rozwiniętych priorytetowy tvp wzrostu napotvka 
szereg czynników komplikujacych. W przeszłości wydawało się, że wvbór 
należy przeprowadzić głównie, jeśli nie jedvnie, w obrębie przemysłu, tzn. 
dokonać wyboru np., czy rozwijać przemysł ciężki lub lekki. Dzisiaj pro- 
blem przesunął się: wiadomo, iż nie wszędzie należy rozwijać przemysł 
środkow produkcji i typ uprzemysłowienia w poszczególnych krajach musi 
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być różny. Wybór między poszczególnymi gałęziami przemysłu musi za- 
leżeć od warunków i możliwości kraju. Ale równocześnie uznano szcze- 
gólną rolę rolnictwa w rozwoju. W latach 1957—1967 produkcja przemy- 
słowa krajów trzeciego świata wzrastała o 7 proc. rocznie, sdy tymczasem 
produkcja rolnicza o 3,2 proc., a ludność o ok. 2,5 proc. To, co jednak za- 
sługuje w tym kontekście na szczególną uwagę, dotyczy związku między 
wysoką stopą wzrostu produkcji rolniczej a wysoką stopą wzrostu gospo- 
darczego. 


Wśród 22 krajów, w których stopa wzrostu gospodarczego kształtowała 
się na poziomie 5 proc. i więcej, w 12 krajach produkcja rolna zwiększała 
się o 4 proc. rocznie. Natomiast spośród 10 krajów o niższym niż 5 proc. 
tempie wzrostu gospodarczego tylko 1 kraj osiągnął wskaźnik wzrostu 
produkcji rolnej 4 proc. 5). 

We współczesnych krajach trzeciego świata postęp ekonomiczny musi 
się wiązać z postępem w rolnictwie. Stąd też strategia rozwoju musi mieć 
charakter dualny, nie może opierać się jedynie na uprzemysłowieniu. Każ- 
da skuteczna strategia rozwoju musi być długofalowa, obliczona na wiele 
lat. Podobnie efekty z takiej strategii ujawniają się dopiero w dłuższym 
okresie. Stąd też z punktu widzenia priorytetów rozwoju, rozumianych 
w kontekście — przemysł lub rolnictwo, należy odpowiedzieć: należy roz- 
wijać i przemysł, i rolnictwo 9). 

3. Szeroki wachlarz potrzeb, który rodzi każdorazowo wyjście z zacofa- 
nia, jest w trzecim świecie potęgowany dodatkowo przez rozwijający się 
ostatnio szybko system przekazu informacji. Zjawisko to znalazło w lite- 
raturze fachowej określenie jako „efekt naśladownictwa”, przy czym do- 
tyczy nie tylko siery konsumpcji, ale i produkcji. Równocześnie ów sze- 
roki wachlarz potrzeb nie znajduje w żadnym razie odzwierciedlenia w za- 
sobach, jakimi dysponują kraje trzeciego świata, a zwłaszcza w stopie aku- 
mulacji. Jest ona niska nie tylko w wielkościach absolutnych, ale także 
względnych, tzn. jej udział w dochodzie naroduwym jest niewielki. 


Dla krajów rozwiniętych gospodarczo stopa akumulacji waha się w gra- 
nicach od 20 do 30 proc. dochodu narodowego, gdy tymczasem w krajach 
trzeciego świata jest znacznie niższa. Brak jest jakichś pełnych danych, ale 
dostępne materiały statystyczne oraz przeprowadzone szacunki pozwalają 
sądzić, iż wynosi ona znacznie poniżej 20 proc. i pozostaje gdzieś na pozio- 
mie 15 proc. Dla Ameryki Łacińskiej będzie się kształtowała w granicach 
15—18 proc., dla Afryki i Azji zróżnicowanie jest większe, gdyż mieści się 
w przedziale od 8 do 20 proc. Oczywiście na każdym z tych kontynentów 
można spotkać kraje, w których stopa akumulacji znajduje się zarówno 
powyżej, jak i poniżej owych rozpiętości. W każdym jednak razie jest ona 
znacznie poniżej realrych potrzeb. 


8) Por. Objectires for the Mobilization of Domestic Resources by the Derelopirg 
Countries, Trade and Development Board Conmitee on lIntiibles and Finantcing, 
Third session, Genewa 1959 r.. str. 20. 

9) Właściwie jedynym przykładem takiej długookresowej strategii dającej znaczne 
elekty jest Meksyk. 
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Niedostatek własnych środków stwarza z pomocy zagranicznej istotrą 
kwestię. Należałoby jednak zwrócić uwagę na pewien aspekt tego proble- 
mu. W przeszłości w krajach, które później wstąpiły na drogę industriali- 
zacji, takich jak Niemcy czy Kanada, uzyskiwane z zewnątrz środki po- 
większały ich wewnętrzną akumulację. Środki te dla dłuższego przedziału 
czasu mogą być ocenione jako 1—3 proc. ich ówczesnego dochodu narodo- 
wego. Wtedy rozwiązywały one szereg problemów (barier), na jakie w pro- 
cesie industrializacji kraje te natrafiały. W latach sześćdziesiątych, zwłasz- 
cza w ich pierwszej połowie, kraje słabo rozwinięte uzyskiwały dopływ 
środków średnio ok. 5 proc. ich dochodu narodowego, a w latach ostatnich 
ok. 3 proc., co jednak w większości nie rozwiązywało ich trudności. Przy- 
czyny tego są dwojakiego rodzaju: po pierwsze, praktycznie biorąc wszyst- 
kie nowoczesne środki produkcji pochodzą z krajów rozwiniętych gosoo- 
darczo, a więc są przedmiotem importu; po drugie, minimalny nakład ka- 
pitałowy w miarę późniejszego zapoczątkowania industrializacji jest więk- 
szy. Wprawdzie efekty z owej techniki są wyższe, ale równocześnie, aby ją 
uruchomić, należy w fazie wstępnej znacznie więcej środków zaangażo- 
wać produkcyjnie. Również z tego powodu czas nie jest sprzymierzeńcem 
krajów słabo rozwiniętych. 


Strałegia rozwoju: problem dystansu 


Problem czasu należy rozpatrywać także na drugiej płaszczyźnie, ze- 
wnętrznej, tzn. w aspekcie stosunku do świata zewnętrznego zarówno 
w przekroju: kraje rozwinięte — kraje zacofane, jak i w obrębie krajów 
słabo rozwiniętych. Niech za punkt wyjścia posłuży poniższa tablica ilu- 
strująca wzrost wewnętrznego produktu realnego na 1 mieszkańca w la- 
tach 1955—1965 w dolarach według cen 1960 r."'). 


Dochód Średni roczny wzrost 
Grupy państw *) na głowę : 
w 1968 r. | 1960—1965 r. | 1955—1965r. 
mezi ua aiz aka zzz O A R AR 


Kraje rozwinięte gospodarczo 1725 59 43 
Kraje słabo rozwinięte 157 3 3 
Ameryka Łacińska 376 6 6 
Afryka 120 3 2 
Azja zachodnia **) 381 16 13 
Azja południowa i południowo-wschodnia 96 1 1 


* pPez krajów socjalistycznych. **) W większości kraje naftowe. 
ORZEKA ZAZENZDIERRA ZJPOEOERZGCE ME PODZENEA. TOR YEESE PRZ Z EDOZPEORESATRE EE” 


16) Por. World Economic Survey, 1967, Nowy Jork 1968 r., str. 19. 
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Na szczególną uwagę zasługują tutaj następujące trzy kwestie: po pierw- 
sze, dochód na 1 mieszkańca był w 1965 r. ponad 11 razy większy w kra- 
jach rozwiniętych gospodarczo aniżeli w krajach słabo rozwiniętych; rów- 
nocześnie w dziesięcioleciu 1955—1965 przyrost dochodu na 1 mieszkańca 
był w krajach rozwiniętych (w dolarach) 14 razy większy niż w krajach 
słabo rozwiniętych, a w latach 1960—1965 prawie 20 razy większy. Po dru- 
gie, w grupach krajów o największej populacji: Ameryce Łacińskiej oraz 
Azii południowej i południowo-wschodniej nie występuje przyspieszenie 
przyrostu dochodu liczonego w dolarach na 1 mieszkańca. Po trzecie, zróż- 
nicowanie dochodu, jak i przyrostu dochodu na 1 mieszkańca w obrębie 
krajów słabo rozwiniętych jest duże i również ulega pewnemu zwiększe- 
niu. Stąd też operowanie średnimi wielkościami dotyczącymi całych kon- 
tynentów jest dużym uproszczeniem. 


Z przytoczonych danych wynika, że dystans znacznej części trzeciego 
Świata od rozwiniętych krajów kapitalistycznych wzrasta. Prognozy na 
najbliższe dziesięciolecie również nie wskazują, by różnice w tym czasie 
w istotniejszy sposób się zmniejszyły. Jednakże należy uczynić tu pewne 
zastrzeżenie. W ocenie przyszłego procesu rozwoju, zwłaszcza w długim 
okresie, wszelkie ekstrapolacje przeszłych trendów mogą być bardzo za- 
wodne z przyczyn ekonomicznych, technicznych, politycznych i społecz- 
nych. I to zarówno w odniesieniu do krajów rozwiniętych, jak i słabo roz- 
winiętych. Trudno dzisiaj przesądzić o przyszłym rozwoju, aczkolwiek na 
jeden aspekt na pewno należy zwrócić uwagę: przemożny wpływ wywrą 
rezultaty współzawodnictwa między kapitalizmem a socjalizmem i to nie 
tylko na losy krajów przynależnych do tych systemów społecznych, ale 
i dla trzeciego świata. 


W bardzo wielu krajach słabo rozwiniętych, zwłaszcza tam gdzie doko- 
nane zostaną radykalne przekształcenia o charakterze instytucjonalnym, 
szczególnie przy wyborze socjalistycznej drogi rozwoju, możliwe jest dosyć 
znaczne przyspieszenie stopy wzrostu. Ale najważniejszy problem doty- 
czy wyjątkowo szybkiego pogłębiania się różnic o charakterze technolo- 
gicznym. Są one obecnie — na podstawie bardzo zresztą orientacyj- 
nych szacunków — większe aniżeli różnice dochodowe. Problem nawet nie 
polega na tym, że w krajach rozwiniętych gospodarczo skoncentrowanych 
jest prawie 95 proc. naukowych sił badawczych, a z krajów słabo rozwinię- 
tych stale odpływają wysoko kwalifikowane kadry !!). Istota zagadnienia 
wiąże się bowiem ze strategią rozwoju poszczególnych grup państw, ści- 
ślej z ich średniookresowymi celami. Kraj słabo rozwinięty, tworząc mi- 
nimalny kompleks gospodarczy (przemysłowy), potrzebuje techniki i tech- 
nologii mniej nowoczesnej. Rozwijane są bowiem w pierwszei kolejności 
gałęzie przemysłu (przemysł materiałów budowlanych, tekstylny, skórza- 
ny, spożywczy, metalowy, w niektórych krajach hutnictwo, przemysł wy- 


11) Por. OQOutflow of Trained Personel from Deteloping Countries, Report of the 
Secretary General UN, listopad 1968. 
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dobywczy), które mogą być zaliczone do tzw. gałęzi neutralnych czy nawet 
obojętnych na nowe (najnowsze) rozwiązania techniczne. 


A więc z istoty i zadań rozwoju na wczesnych szczeblach uprzemysło- 
wienia wynika, że wpierw tworzy się gałęzie, które są mniej podatne, ści- 
Ślej, które w mniejszym stopniu odczuły te wszystkie rewolucyjne zmia- 
ny, jakie przynosi współczesny etap w zakresie postępu technicznego. 
2 wielkich osiągnięć technicznych trzeci świat będzie mógł korzystać do- 
piero w dalszej kolejności. 


W ten sposób wskutek rozwijania różnych gałęzi przemysłu, jako gałęzi 
wiodących w poszczególnych grupach państw, dosyć szybko narastają róż- 
nice techniczne między krajami rozwiniętymi a zacofanymi gospodarczo. 


Efektywność industrializacji 


Z dotychczasowych uwag wynika, że istota strategii rozwojowych 
w trzecim świecie, obok ogólnego zadania, jakim jest maksymalizacja do- 
chodu narodowego, musi sprowadzać się do minimalizacji dysproporcji. 
Dotyczy to zarówno polityki gospodarczej wewnątrz kraju, jak i polityki 
gospodarczej w stosunku do otoczenia zewnętrznego, zwłaszcza państw 
rozwiniętych gospodarczo. Podstawowym sposobem minimalizacji dyspro- 
porcji jest industrializacja, która w ostatnich kilkunastu latach poczyniła 
pewien postęp w trzecim świecie. 


Udział przemysłu przetwórczego w tworzeniu produktu społecznego 
w całym omawianym obszarze stale wzrastał. Jeśli średnia dla lat 1950— 
1954 wynosiła 14,5 proc., to dla lat 1960—1964 osiągnęła 17,9 proc.!?); 
obecnie można ją szacować na blisko 20 proc. W przekroju poszczególnych 
krajów owa średnia ulega bardzo zasadniczemu zróżnicowaniu i kształtu= 
je się w granicach od 38 proc. do 30 proc. 


Mimo postępu, jaki został dokonany w stworzeniu podwalin gospodarki 
przemysłowej w licznych krajach trzeciego świata, należy sobie zdawać 
sprawę z trzech ważnych okoliczności. Po pierwsze, z wielu powodów 
w krajach słabo rozwiniętych, zarówno tam gdzie to było możliwe, jak 
i tam, gdzie po temu nie powstały dostateczne warunki, w fazie wyjścio- 
wej szybko rozbudowywano przemysł ciężki. Jeśli w okresie 1955—1965 r. 
stopa rocznego wzrostu przemysłu osiągnęła 7 proc., to przemysł lekki uzy- 
skał stopę wzrostu nieco powyżej 5 proc., a przemysł ciężki :.ieco powyżej 
9 proc. A więc blisko dwukrotnie wyższą. Szybko zwłaszcza rozwijał się 
przemysł metalowy, którego stopa wzrostu oscylowała wokół 12 proc. 
rocznie "*). Ale oczywiście w żadnym razie nie zaspokaja to stale wzrasta- 
jącego zapotrzebowania na wytwory przemysłu metalowego. Zależność od 


12) Por. Industrial Development Survcy, Vol. I, UN, Nowy Jork 1969 r., str. 19. 
©) Por. Industrial Development Survey, op. cit. str. 27, Ea - : 
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krajów rozwiniętych w tym zakresie pozostaje bardzo duża. Po drugie, 
aczkolwiek industrializacja zmienia w sposób istotny, acz niezbyt szybko, 
strukturę gospodarczą i społeczną krajów trzeciego świata, z jednego punk- 
tu widzenia prowadzi do narastania sprzeczności. Uprzemysłowienie 
w trzecim świecie obecnie oraz w najbliższej przyszłości nie potrafi wyko- 
rzystać całej siły roboczej, jaką owe kraje dysponują. Według szacunków 
ok. Vs siły roboczej pozostaje w istocie nie wykorzystana. Na tym tle ta- 
czy się między ekonomistami, politykami czy nawet rządami spór co do 
tego, jaki typ rozwoju należy przyjąć za podstawę: intensywny, oparty na 
technice importowanej z wysoko rozwiniętych krajów, czy też ekstensyw- 
ny, oparty na technice tradycyjnej. Obecnie liczbę bezrobotnych, tzn. bez 
bezrobocia utajonego w mieście, a przede wszystkim na wsi, szacuje się 
w obszarze trzeciego świata na 70—80 mln, a w najbliższym 10-leciu ludzi 
zdolnych do pracy przybędzie ok. 230 mln !$). Stąd też w ciągu tych 10 lat 
należałoby stworzyć ok. 300 mln miejsc pracy, co przekracza jakiekolwiek 
możliwości krajów słabo rozwiniętych. 


Oczywiście nie oznacza to, iż nie ma żadnych możliwości złagodzenia 
istniejącego stanu. Do tego musi zmierzać, z jednej strony, znacznie lepsze 
wykorzystanie aparatu wytwórczego, które jest niewielkie (o czym dalej), 
z drugiej — lepsze i zwiększone wykorzystanie siły roboczej w modernizo- 
wanym rolnictwie. 


Ale w tym miejscu chciałbym wskazać na inny aspekt zagadnienia. Spór 
o nowoczesną czy tradycyjną technikę jest w odniesieniu do wielu gałęzi 
bezprzedmiotowy. Albo będzie nowoczesna technika, albo nie będzie da- 
nej gałęzi. Dotyczy to przemysłu elektromaszynowego, chemicznego, środ- 
ków transportu itp., zwłaszcza że sprzęt inwestycyjny musi pochodzić 
z krajów rozwiniętych gospodarczo. Oczywiście nie wszędzie należy roz- 
wijać produkcję w oparciu o najnowszą technikę; na pewno istnieją znacz- 
ne możliwości wykorzystania tzw. techniki pośredniej. Dla zatrudnienia, 
w miarę możności, jak największej liczby ludności zawodowo czynnej ko- 
nieczny jest pewien kompromis w zakresie techniki. 


Niezależnie jednak od przyjętych rozwiązań technicznych, potrzebne jest 
podniesienie kwalifikacji siły roboczej zarówno tej zatrudnionej, jak i tej 
oczekującej na pracę. Jest to postulat istotny dla efektywnego wykorzy- 
stania nowej techniki, jak i ze względów społecznych. Wprawdzie z punk- 
tu widzenia bieżących zadań jest to czynnik ograniczający, jednakże ko- 
nieczny dla zapewnienia długofalowego wzrostu. Dylemat ten stosunko- 
wo najłatwiej rozwiązuje się w społecznych ramach socjalizmu. 


Po trzecie, dosyć duży wzrost potencjału przemysłowego nie jest dosta- 
tecznie dyskontowany przez kraje słabo rozwinięte. Według ocen ONZ, 
wiele krajów tylko częściowo wykorzystuje nowe zakłady przemysłowe. 
Przy czym dotyczy to zarówno przemysłu lekkiego, jak i ciężkiego. W wie- 
lu krajach, takich jak: Brazylia, Pakistan, Indie, Ekwador, kraje Afryki 


4) Por. M. Kabaj: Światowy program zatrudnienia, „Życie Gospodarcze” 2/1970 r. 
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zachodniej, stopień wykorzystania zakładów przemysłowych nie przekra- 
cza 30—40 proc. ich zdolności produkcyjnych. Przyczyny tego stanu są 
różnorakie. Najważniejszymi wśród nich to: wąski i ubogi rynek, błędna 
lokalizacja, nikły zakres powiązań z zewnętrznymi rynkami zbytu itp. 


Z tego, co powiedziano, wynika, że uprzemysłowienie — aczkolwiek 
ogólnie biorąc musi być głównym narzędziem przekształcenia tradycy jne- 
go i zacofanego społeczeństwa oraz gospodarki — musi w znacznie więk- 
szym niż dotychczas stopniu uwzględniać rzeczywiste potrzeby i możli- 
wości gospodarki wewnętrznej oraz charakter powiązań z gospodarką ze- 
wnętrzną. 


Rynki zbytu 


W tym kontekście na szczególną uwagę zasługuje problem rynków zby- 
tu. Jak już wspomniałem, przytłaczająca większość krajów trzeciego świa- 
ta to państwa niewielkie z punktu widzenia liczby ludności. Stąd też trud- 
no się dziwić, że nie wykorzystują one dostatecznie aparatu wytwórczego 
powstałego przemysłu. Dotyczy to również przemysłu lekkiego i spożyw- 
czego (np. w krajach Afryki zachodniej), który obejmuje to, co nazywa- 
my minimalnym kompleksem przemysłowym. Zakłady te bynajmniej nie 
należą do wielkich. Proces denaturalizacji bowiem sektora tradycyjnego, 
głównie rolniczego, dokonuje się powoli; związki z rynkiem są niewielkie, 
co przy niskich dochodach stwarza nadwyżki zdolności wytwórczych w po- 
równaniu z popytem rynkowym. Ale również w dużych krajach, jak np. 
Indie, Brazylia czy Pakistan, mamy do czynienia z takim stanem. Przy 
czym w tych krajach dotyczy to także zakładów wytwarzających środki 
produkcji dla rolnictwa, np. maszyny rolnicze, traktory, nawozy sztu- 
czne. Przyczyny należy tu szukać głównie w nie rozwiązanych probie- 
mach agrarnych. Najistotniejszy jednak problem polega — moim zda- 
niem — na tym, że kraje słabo rozwinięte nie nawiązały w dostatecznym 
stopniu współpracy gospodarczej między sobą. 


Historię ostatnich 10—15 lat można z tego punktu widzenia określić ja- 
ko bistorię krótkotrwałych i nieskutecznych prób regionalnej kooperacji. 


Jeśli w dziesięcioleciu 1955—1964 eksport produktów przemysłowych 
między krajami słabo rozwiniętymi zwiększał się średnio rocznie o 7 proc., 
to do krajów rozwiniętych gospodarczo wzrastał o 9 proc.*). Szczególnie 
niewielki postęp można odnotować na kontynencie azjatyckim, a więc tam, 
gdzie żyje gros ludności trzeciego świata. 

Analizując to zjawisko bardziej szczegółowo, należy zwłaszcza zwrócić 


uwagę na dwa momenty. Po pierwsze, zarówno w obrotach ogółem, jak 
i w wymianie dóbr przemysłu przetwórczego następuje zmniejszenie wza- 


5) W tym samym czasie cały eksport do krajów rozwiniętvch wzrastał o 5 procent 


rocznie, gdy tymczasem przyrost obrotów między krajami trzeciego świata wy- 
nosił tylko 3 proc. 
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jemnych dostaw. Zwróćmy przy tym uwagę na prognozy na najbliższe la- 
ta. Oto projekcja eksportu krajów słabo rozwiniętych ogółem do krajów 
słabo rozwiniętych (w procentach całości). 


1960 1965 1975 1975 
(projekcja wysoka) (niska) 
21,9 20,7 21,4 20,4 


Po drugie, podobne tendencje występują w stosunku do dóbr przemy: 
słowych. Obecne prognozy zakładają stopę wzrostu eksportu dóbr przemy- 
słowych do krajów słabo rozwiniętych w latach 1960—1975 niską — 
7 proc. rocznie, wysoką — 8,4 proc. Pomińmy nawet fakt, iż dotychczaso- 
wa stopa wzrostu jest zbliżona do niskiej projekcji. Gdybyśmy nawet przy- 
jęli, iż osiągnięta zostanie wysoka stopa wzrostu, to i tak ukształtuje się 
ona poniżej stopy wzrostu eksportu do wysoko rozwiniętych krajów kapi- 
talistycznych (niska — 8.7 proc., a wysoka — 9.4 proc.), nie mówiąc już 
o eksporcie do krajów socjalistycznych (niska — 14,2 proc., wysoka — 
15,6 proc.) !*). Jeśli nawet przyjmiemy, iż uzyskana zostanie stopa wzrostu 
założona w projekcji wysokiej, to udział wzajemnej wymiany osiągnie 
poziom z końca lat pięćdziesiątych i początku lat sześćdziesiątych. Struktu- 
ra tej wymiany, rzecz oczywista, będzie się istotnie różniła, ale pod wzglę- 
dem ilościowym udział pozostanie bez zmian. 

Przyczyny tego faktu są bardzo złożone i wynikają najogólniej z dwóch 
różnych źródeł. Pierwsza ma charakter historyczny, której skutki dają 
o sobie znać obecnie, a także będą jeszcze działać w przyszłości. Jest to 
jednostronnie ukształtowana pod wpływem kolonializmu struktura pro- 
dukcji w przeszości oraz wpływy neokolonialne w chwili obecnej. W ta- 
kim zakresie, w jakim to jest krajom kapitalistycznym wygodne, narzu- 
cają one pośrednio (przez światowe rynki towarowe) czy też bezpośred- 
nio (inwestycje) pożądaną dla siebie strukturę produkcji oraz eksportu. Po 
drugie, kraje słabo rozwinięte, budując w swych państwach minimalne 
kompleksy przemysłowe, wytwarzają podobne produkty, przy jednoczes- 
nym braku niezbędnych dóbr, przede wszystkim o charakterze inwestycyj- 
nym. Jeszcze przez długie lata głównym źródłem tego rodzaju dóbr będą 
kraje rozwinięte zarówno kapitalistyczne, jak i socjalistyczne. Równocze- 
śnie można dodać, że kraje socjalistyczne stwarzają pewne warunki do- 
godniejszych powiązań zarówno z punktu widzenia wymiany, jak i struk- 
tury eksportu. 


Otoczenie zewnętrzne: zróżnicowane cele 
Z tego, co powiedziano. wynika niedwuznacznie, że wskutek obiektyw 
nych warunków kraje słabo rozwinięte są zainteresowane w umacnianiu 


16) Por. Trade Prospects and Capital Needs of Deteloping Countries, cyt. wyd. 
str. 19, 21. 
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ekonomicznych związków z krajami rozwiniętymi gospodarczo. Dzieje się 
tak z następujących powodów. 


1. 80 proc. eksportu tych krajów kieruje się do krajów pozostających na 
wyższym poziomie ekonomicznego rozwoju, a udział importu z tego kie- 
runku jest jeszcze większy i dochodzi do 85 proc. 


2. Prawie cały dopływ nowych technologii i technik (w różnorodnej po- 
staci) pochodzi z krajów rozwiniętych gospodarczo. I to niezależnie od fak- 
tu, że czasami wywołuje to zjawisko ujemne, gdyż technika ta nie jest do- 
stosowana do potrzeb krajów zacofanych. 


3. Jedynym źródłem dopływu środków kapitałowych pozostają kraje 
rozwinięte gospodarczo, aczkolwiek niejednokrotnie pomoc kapitałowa kra- 
jów kapitalistycznych wiąże się z różnymi warunkami politycznymi. 


4. W mniejszym lub większym stopniu kraje rozwinięte gospodarczo 
stanowią źródło i pomoc w zakresie imitacji różnych niezbędnych instytu- 
cji społeczeństwa rozwojowego, oświaty itp. 


A jak się przedstawia problem powiązań z trzecim światem ze strony 
krajów rozwiniętych gospodarczo? Kraje rozwinięte gospodarczo nie są — 
jak wiadomo — jednorodne społecznie. I dlatego cele oraz charakter po- 
wiązań krajów socjalistycznych z krajami trzeciego świata różnią się 
w sposób istotny od tych, jakie cechują związki z krajami kapitalistycz- 
nymi. Dlatego odpowiedź na wyżej postawione pytanie musi być udzielo- 
na oddzielnie. 


Ponieważ kraje kapitalistyczne odgrywają wciąż jeszcze dominującą ro- 
lę w kontaktach z krajami zacofanymi (przypada bowiem na nie mniej 
więcej 90 proc. obrotów trzeciego świata z rozwiniętymi krajami oraz taki 
sam rząd pomocy kapitałowej), zaczniemy od nich. 


Cele średniookresowe krajów kapitalistycznych różnią się od celów kra- 
jów słabo rozwiniętych. Jednakże istota polega nie tylko na tym, iż są one 
różne, ale przede wszystkim na tym, że cele gospodarcze krajów rozwinię- 
tych mogą być osiągane w pełni albo prawie w pełni w sposób autonomicz- 
ny, tzn. niezależnie od tego. czy odpowiadają, czy też nie odpowiadają ce- 
lom krajów słabo rozwiniętych. Nie ma tutaj w zasadzie sprzężeń zwrot- 
nych; występują tutaj tylko sprzężenia jednokierunkowe. Struktura pro- 
dukcji, a zwłaszcza eksportu krajów słabo rozwiniętych, jest dostosowy- 
wana przez państwa rozwinięte do swoich potrzeb za pośrednictwem me- 
chanizmów gospodarki światowej (popytu na rynkach towarowych, kapi- 
tałowvch, przez bezpośrednie inwestycje oraz pomoc kapitałową), a także 
(w wielu wypadkach) za pomocą mechanizmów (nacisków) pozaekonomicz- 
nych o charakterze neokolonialnym. 


Było tak co prawda również w przeszłości. Ale obecnie znaczenie krajów 
słabo rozwiniętych dla wzrostu kapitalistycznych krajów rozwiniętych sta- 
ło się dużo mniejsze w porównaniu z przeszłością. W tej chwili tradycyj- 
ne funkcje krajów słabo rozwiniętych, takie jak: rynki zbytu czy lokaty 
kapitałowe, odgrywają coraz bardziej ograniczoną rolę. Oczywiście w po- 
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szczególnych sytuacjach wygląda to różnie, niemniej niewątpliwie wystę 
puje taka ogólna tendencja. Z tego punktu widzenia w ostatnim okresie 
zaszły istotne zmiany, których rezultatem jest bardzo znaczne pogorszenie 
się sytuacji krajów słabo rozwiniętych na rynkach światowych. Nie ma 
chyba potrzeby przypominać o tak znanych zjawiskach, jak stały, 
względny spadek ich udziału w światowych obrotach. Gdybyśmy wyeli- 
minowali wzrost obrotów ropą naftową oraz niektórymi surowcami mine- 
ralnymi, to by się okazało, że tradycyjny eksport zwiększa się w stopniu 
tak niewielkim, iż można mówić w istocie o stagnacji czy quasi-stagnacji. 
Analiza zagranicznych lokat kapitałowych krajów uprzemysłowionych, 
nie mówiąc już o ich eksporcie, wyraźnie wykazuje zmniejszający się 
w nich udział krajów słabo rozwiniętych. 


A więc rozwinięte kraje kapitalistyczne ograniczają tradycyjne formy 
powiązań gospodarczych z krajami słabo rozwiniętymi, gdy tymczasem 
kraje słabo rozwinięte wykazują wyrażną tendencję do zwiększenia zakre- 
su powiązań. Mamy tutaj bardzo wyraźne zjawisko niedopasowania celów, 
potrzeb i możliwości pomiędzy obu tymi grupami krajów. Należy tutaj 
zwrócić uwagę na istotny kierunek polityki państw kapitalistycznych 
w trzecim świecie, jakim jest neokolonializm. Jego istota, najogólniej bio- 
rąc, polega na tym, że dąży do wywierania wpływu na podstawowe decy- 
zje społeczne i ekonomiczne w krajach trzeciego świata. Neokolonializm 
działa w trzech głównych kierunkach: 1) dąży do utrzymania ścisłych po- 
wiązań gospodarczych i politycznych krajów trzeciego świata ze światem 
kapitalistycznym, a zwłaszcza byłymi metropoliami; 2) dąży do zahamowa- 
nia czy też ograniczania wszelkich radykalnych ruchów społecznych i re- 
form gospodarczych w danym kraju; 3) tam gdzie nie może przeszkodzić 
w poważniejszych przekształceniach społeczno-gospodarczych, stara się 
znaleźć warunki i sposoby „towarzyszenia” owym przemianom z korzy- 
ścią dla siebie. | 

Zupełnie inaczej przedstawiają się możliwości powiązań i pewna syn- 
chronizacja celów z drugą grupą krajów rozwiniętych, tzn. państwami so- 
cjalistycznymi. Można tutaj wskazać na trzy podstawowe różnice. Pierw= 
sza dotyczy ogólnego celu gospodarki socjalistycznej, który zakłada rów= 
noprawne stosunki ekonomiczne z wszystkimi krajami, również o odmien- 
nych systemach społecznych, oraz eliminuje wyzysk w obrębie tych po- 
wiązań. A więc u podstaw powiązań leży inna treść w porównaniu do tej, 
na jakiej opierają się stosunki w systemie kapitalistycznym. 


Po drugie, struktura gospodarki krajów socjalistycznych oraz jej cele 
średniookresowe, a także nikły stopień powiązań z gospodarką krajów sła- 
bo rozwiniętych w przeszłości powodują. że popyt na eksportowane przez 
te kraje produkty jest duży. Nieprzypadkowo w minionych kilkunastu la- 
tach (od 1955 r.) obroty krajów słabo rozwiniętych z europejskimi krajami 
socjalistycznymi wzrastały prawie dwa i pół raza szybciej niż z wysoko 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi, a więc mniej więcej o 12 proc. 
rocznie. To, co wydaje się w tym kontekście ważne do podkreślenia, polega 
na tym, że decydujący udział w tej wymianie mają produkty, które na ryn- 
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kach krajów kapitalistycznych wykazują stagnację czy minimalny wzrost 
obrotów. Stąd też we wszystkich prognozach na najbliższą przyszłość uzna- 
je się za pewnik, że udział krajów socjalistycznych wzrośnie zarówno 
w eksporcie, jak i imporcie krajów słabo rozwiniętych. Należy tu zwrócić 
uwagę na czynniki limitujące w pewnej mierze rozmiary pomocy kapita- 
łowej dla krajów trzeciego świata ze strony państw socjalistycznych. Wy- 
daje się, że dwa szczególne powody godne są podkreślenia: wewnętrzne 
potrzeby rozwoju gospodarczego krajów socjalistycznych będących wciąż 
na etapie intensywnej rozbudowy swej gospodarki; równocześnie niejed- 
nokrotnie przyjście z pomocą przez kraje socjalistyczne krajom słabo roz- 
winiętym napotyka przeszkody związane z istniejącymi w tych ostatnich 
strukturami politycznymi i społecznymi, mniej lub bardziej bezpośrednio 
powiązanymi z polityką neokolonialną imperializmu. Czasami polega to 
i na tym, że podstawowe agendy gospodarcze znajdują się w bezpośred- 
nim zarządzie przedstawicieli lub instytucji rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych. 


Po trzecie, kraje socjalistyczne stwarzają krajom słabo rozwiniętym 
przesłanki włączenia się do kształlującego się nowego podziału pracy. Dzie- 
je się to dzięki temu, iż dostarczając maszyn, gotowych obiektów przemy= 
słowych, stwarzając warunki dalszej industrializacji, równocześnie otwie- 
rają własne rynki zbytu dla owej produkcji. Jest to rzecz o pierwszorzęd- 
nym znaczeniu, która w miarę rozwoju będzie się nasilała. 


R 


Dotychczasowe uwagi dostatecznie wyraźne wskazują, że obecna sytua- 
cja krajów gospodarczo słabo rozwiniętych jest wyjątkowo skomplikowa- 
na. Co więcej, trudno sobie wyobrazić, aby w najbliższej przyszłości, tzn. 
w okresie najbliższych 10 lat, nastąpiły tak istotne zmiany wewnątrz tych 
krajów, by mogło dojść do poważniejszych przeobrażeń "'), 


Trudno również przewidzieć, aby w najbliższych 5—10 latach uległy tak 
istotnym zmianom cele i struktura popytu wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistvcznych, by zewnętrzne warunki wzrostu krajów trzeciego świa- 
ta znacznie się poprawiły. Trudno też oczekiwać, aby kraje socjalistyczne 
— aczkolwiek ich waga we wzajemnych stosunkach ekonomicznych z kra- 
jami słabo rozwiniętymi wzrośnie — mogły kompensować straty, jakie po- 
noszą kraje trzeciego świata w wyniku istniejących na rynkach świato- 
wych warunków wymiany. 

W takiej sytuacji całokształt zagadnień krajów słabo rozwiniętych ura- 
sta do jednej z czołowych, obok problemu pokoju, spraw naszego świata. 
Jest to zarówno problem gospodarczy, jak i polityczny. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, iż dopuszczenie do dalszego narastania różnic między wysoko 


19) Oczywiście we wszystkich tvch przypadkach. gdy dokonane zostaną radykalne 
p: zeobrażenia wewnętrznych struktur w tych krajach, będzie mógł być osiągnięty 
istolniejszy postęp. 
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a słabo rozwiniętymi krajami grozi trwałym zakłóceniem równowagi w go- 
spodarce światowej, które nie tylko w dalekiej, ale nawet w bliższej przy- 
szłości może wywrzeć bardzo ujemne skutki także dla rozwoju krajów 
uprzemysłowionych. I to zarówno z przyczyn subiektywnych, jak i obiek- 
tywnych. Nikły postęp w trzecim świecie musi prowadzić do napięć w ca- 
łym świecie, w tym w krajach rozwiniętych. Ale dzieje się tak również 
dlatego, że spadek znaczenia tradycyjnych funkcji dawnych krajów słabo 
rozwiniętych, zwłaszcza jako rynków zbytu, jest zjawiskiem wprawdzie 
dosyć długotrwałym, ale przecież przejściowym. I to z dwóch powodów: 
po pierwsze, stan taki zaistniał wskutek całokształtu nowych warunków 
wzrostu, co pozwala krajom rozwiniętym wykorzystać wszystkie poten- 
cjalne możliwości wzrostu swoich rynków wewnętrznych; ale istnieją tu- 
taj granice w efektywnym popycie z jednej strony oraz w tendencji do 
wzrostu skali produkcji wskutek postępu technicznego z drugiej; po wtó- 
re, niezależnie od ciągle niedostatecznego postępu uprzemysłowienia 
w trzecim świecie, następuje jednak postęp w tej dziedzinie. A więc rynki 
tych kraiów stają się bardziej chłonne na produkty przemysłowe: również 
w miarę rozwoju ulega zróżnicowaniu popyt, co stwarza pożądaną sytua- 
cję z punktu widzenia struktury produkcji (i eksportu) krajów rozwinię- 
tych gospodarczo. 


Dochodzi do tego wreszcie taki czynnik, jak źródła surowcowe, bez któ- 
rych obejść się nie mogą kraje wysoko rozwinięte. Dzisiaj kraje słabo roz- 
winięte nie mają innej alternatywy zbytu swych produktów, ale za lat 
kilkanaście sytuacja może się zmienić. Zarówno wskutek własnych możli- 
wości przetwórczych krajów słabo rozwiniętych, jak i z powodu stale 
zwiększającego się popytu ze strony krajów socjalistycznych. 


Do najważniejszych czynników łagodzenia napięć i dysproporcji należy 
pomoc kapitałowa ze strony krajów rozwiniętych. Sytuacja w tej dziedzinie 
kształtuje się obecnie bardzo niedobrze pomimo faktu, iż w wielkościach 
absolutnych pomoc wzrasta *). Dzieje się tak z trzech co najmniej powo- 
dów. Po pierwsze, w ostatnich latach obserwujemy pewne dosyć istotne 
zwolnienie przyrostu pomocy. ONZ, li II Konferencja UNCTAD wystąpi- 
ły z apelami, by kraje rozwinięte gospodarczo przeznaczały przynajmniej 
1 proc. dochodu narodowego na pomoc dla krajów słabo rozwiniętych go- 
spodarczo. Oto jak się owa pomoc przedstawiała w latach sześćdziesiątych 
w procentach dochodu krajów rozwiniętych '): w 1950 r. — 1,11, w 1961 
— 1.20, w 1962 — 1.02, w 1963 — 0,97, w 1964 — 0,94, w 1965 — 1,00, 
w 1966 — 0,93, w 1967 — 0,93. Po drugie, coraz więcej środków potrzeb- 
nych jest do obsługi długu. Jeżeli w 1956 r. wynosiły one szacunkowo ok. 


34 mld. dolarów, to w 1967 r. wzrosły prawie do 4,5 mld. dolarów. A więc 


1%) Średni roczny dopływ kapitałów netto (darów 1 kredvtów długoterminowych) 
z rozwiniętych krajów kapitalistycznych wynosił: w 1951—1955 r. — 2120 min dol, 
w 1956—1959 r. — 3.655 mln dol., w 1960—1964 r. — 7.876 mln dol., w 1965 —1967 r. 
— 10.118 mln dol. 

195 Szerzej w sprawie pomocy patrz: J. Lindner: Pomoc finansowa krajów kapiląli- 
stycznych dla krajów trzeciego świata, „Ekonomista” 6/1Vw r, 
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niezależnie od szacunkowego charakteru tej wielkości, można przyjąć, iż 
na obsługę długu idzie ok. 40 proc. całego dopływu kapitałów. Według sza- 
cunków Sekretariatu 6 UNCTAD na konferencję w Delhi, obsługa długu 
w 1975 r. pochłonie ok. 10 mld dolarów. Po trzecie, wzrasta wyjątkowo 
szybko globalne zadłużenie krajów trzeciego świata, które obecnie wy- 
nosi około 40 mld dolarów. 


Charakter powiązań i pomocy ze strony wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych jest dla trzeciego świata bardzo niekorzystny i relatyw- 
nie uległ pogorszeniu z wczesnymi latami sześćdziesiątymi. Równocześnie 
należy wyraźnie podkreślić, że aktywizacja stosunków ekonomicznych 
krajów socjalistycznych z trzecim światem stwarza pewną nową jakość, 
która w warunkach stworzonych przez pokojowe współzawodnictwo bę= 
dzie musiała oddziaływać również na zmianę polityki gospodarczej krajów 
kapitalistycznych. 


Z tego punktu widzenia nie należy poddawać się magii ilościowych re- 
lacji. Wprawdzie wielkości absolutne pomocy kapitałowej krajów socjali- 
stycznych, jak i ich udział w obrotach trzeciego świata są wielokrotnie 
mniejsze niż państw kapitalistycznych, jednakże mają ważny aspekt ja- 
kościowy. I to dlatego, że pomoc i współpraca tych krajów, łamiąc mono- 
pol kapitalistyczny, wykazują równocześnie tendencje do znacznie szyb- 
szego wzrostu niż pomoc i obroty państw kapitalistycznych. 


* 


Rozwój gospodarczy i społeczny trzeciego świata jest przede wszystkim 
funkcją czynników wewnętrznych. Tam właśnie tkwią olbrzymie, nie wy- 
korzystane zasoby ludzkie i materialne. Od układu sił klasowych, od stop> 
nia aktywności warstw społecznych będących z racji swojej obiektywnej 
sytuacji nosicielami postępu zależy, czy zostaną przyjęte mniej lub bar- 
dziej postępowe rozwiązania instytucjonalne; a więc czy owe zasoby będą 
mogły być wykorzystane, czy też nie. Ale jest i druga strona zagadnienia. 
Pod pewnym względem ważniejsza. Jest nim wpływ socjalizmu jako sy- 
stemu społecznego na trzeci świat oraz wpływ współzawodnictwa między 
socjalizmem a kapitalizmem na rozwiązania ekonomiczne i społeczne w kra- 
jach nie rozwiniętych. Bezsporna jest w tym zakresie przewaga socjalizmu 
jako systemu, który stwarza potencjalne możliwości wykorzystania zaso- 
bów krajów trzeciego świata. Socjalizm, jako system nie związany z żad- 
nymi klasami posiadającymi, nie ma tych ograniczeń w uruchamianiu po- 
teacjalnych czynników wzrostu, jakie istnieją w innych ustrojach społecz- 
nych. Z tego też powodu wpływ socjalizmu na trzeci świat, który miał tak 
decydujące znaczenie w okresie walk o niepodległość polityczną krajów 
kolonialnych, będzie w przyszłości stale wzrastał. Wszelkich bowiem ru- 
chów społecznych, a takim ruchem przecież jest walka narodów zamiesz- 
kujacych trzeci świat o przezwyciężenie zacofania, w obecnej epoce nie 
można rozpatrywać w oderwaniu od kształtowania się współzawodnictwa 
i walki między socjalizmem a kapitalizmem. W tym kontekście istnieje, 
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historycznie biorąc, głęboka jedność celów między światowymi siłami so- 
cjalizmu a trzecim światem. 


Dla narodów trzeciego Świata istnienie socjalizmu i konfrontacja mię= 
dzy nim a kapitalizmem stwarza szansę stopniowego rozwiązywania istnie- 
jących na drodze ich rozwoju dylematów. Równocześnie dla światowych 
sił socjalizmu walka narodów trzeciego świata o postęp ekonomiczny i spo- 
łeczny, a więc walka siłą rzeczy skierowana przeciwko imperializmowi, 
stanowi potężną rezerwę we współzawodnictwie z kapitalizmem, jest pro- 
cesem, który rodzi realnych czy też potencjalnych sojuszników. Tym 
samym proces ten i wynikające z niego wspólne cele między socjalizmem 
a dążeniami narodów trzeciego świata wpływają w sposób coraz bardziej 
istotny na przyszłe oblicze świata. 


PROBLEMY 
i DYSKUSJE 


Jerzy J. Wiatr 


Społeczne czynniki 
rozwoju ekonomicznego 


Realizowana w obecnej fazie rozwoju Polski Ludowej polityka gospo- 
darcza kładzie — co określiły uchwały II i IV Plenum Komitetu Central- 
nego PZPR — szczególny nacisk na mobilizowanie środków niezbędnych 
do przyspieszenia w naszym kraju rewolucji naukowo-technicznej. Selek- 
tywny rozwój ekonomiki, selektywny i skoncentrowany kierunek głów- 
nych poszukiwań naukowych, wzrost wymagań w zakresie jakości pro- 
dukcji i przygotowania kadr — oto dźwignie, których właściwe urucho- 
mienie rozstrzygnie o miejscu Polski w światowej rewolucji naukowo- 
technicznej, a więc o charakterze i perspektywach tworzonego systemu 
ekonomicznego. To, że w wyścigu naukowo-technicznym ostatnich dzie- 
sięcioleci dwudziestego wieku kraj nasz uczestniczy z pozycji zaawanso- 
wanych już przemian socjalistycznych, że bierze on w tym wyścigu udział 
jako członek wspólnoty socjalistycznej, stwarza Polsce szansę dziejowa, 
której nie mieliśmy i mieć nie mogliśmy w warunkach stworzonych przez 
kapitalizm. Sam fakt, że stawiać możemy w realistyczny sposób zadania 
dotrzyrzania xroku rewolucji naukowo-technicznej w najwyżej ekono- 
micznie rozwiniętych śrajach świata, jest miernikiem postępu, jaki doko- 
nał się w minionym ćwierćwieczu. Jak zawsze jednak w historii, postęp 
jaż uzyskany stwarza warunki do podjęcia nowych i bardziej ambitnych 
zadań, których pomyślna realizacja zależeć będzie od uruchomienia 
wszystkich nowych sił i środków, gdyż stare, właściwe dawniejszym, 
przebytym już fazom rozwoju, już nie wystarczą. 
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Strategia przyspieszonego rozwoju obejmuje nie tylko sferę ekono- 
miczną. lecz również rozległą dziedzinę zagadnień społecznych, psycholo- 
gicznych i politycznych. Jedną z kluczowych dla powodzenia tej strategii 
spraw jest jasne uświadomienie sobie, że rewolucja naukowo-techniczna 
w Polsce ma wymiary nie tylko techniczno-ekonomiczne i że jedynie in- 
tegralny sposób podejścia do strategii rozwoju gwarantuje jej powodzenie. 

iatego też obok dyskusji nad stroną ekonomiczną i techniczną procesu 
przemian konieczne jest poddawanie dyskusji i badaniom naukowym wie- 
lu złożonych zagadnień pozaekonomicznych, które jednak mają i w przysz- 
łości mieć będą coraz większe znaczenie dla realizacji podejmowanych 
inicjatyw gospodarczych. Warto z tego punktu widzenia spojrzeć na na- 
gromadzony już dorobek nauk społecznych. Może on być w niejednym 
pomocny w rozpoznawaniu problemów. przed którymi stajemy w proce- 
sie modernizacji ekonomicznej, aczkolwiek niedostateczne w przeszłości 
nastawienie warsztatów badawczych na kluczowe problemy rozwoju eko- 
nomicznego i społecznego kraju spowodowało, iż istnieją tu luki i braki, 
a także ambitne zadania narzucane przez potrzeby obecnego etapu roz- 
woju kraju. „Na tym tle — jak mówi tow. Józef Tejchma — unowocześ- 
nione spojrzenie na funkcje frontu ideologicznego sprowadza się do kilku 
problemów. Pierwsze zadanie — to stałe rozważanie, analizowanie, aktu= 
alizowanie i propagowanie celów społecznych i kulturalnych dalszego roz= 
woju socjalizmu. Drugie zadanie — to utrwalanie takich wartości kon= 
kretnych, bez których nowoczesne społeczeństwo rozwijać się nie może, 
które jednak nadal pozostają w ostrym deficycie — a więc dobre kwali- 
fikacje, wysoka odpowiedzialność za swój odcinek pracy, umiejętność 
organizacyjna, dyscyplina społeczno-produkcyjna, odwaga walki ze złem 
w swym środowisku itp. Trzecie zadanie — to relatywizowanie wartości 
dóbr materialnych, uwalnianie ludzi od agresywnej psychologii posiadania 
rzeczy dla samej rzeczy” !). 


Podejmując obecnie niektóre dyskusyjne problemy społeczno-politycz- 
ne i społeczno-psychologiczne rozwoju ekonomicznego, zdaję sobie spra- 
wę zarówno z wycinkowości, jak i kontrowersyjności wysuniętych za- 
gadnień. Ich wybór podyktowany jest chęcią zaakcentowania pozaekono- 
micznych wyznaczników rozwoju, co w najmniejszej mierze nie oznacza 
deprecjonowania wagi problematyki ściśle ekonomicznej. 


Społeczne 1 psychologiczne hamulce rozweju 


Posiadamy jasną i przekonującą perspektywę przyspieszonego rozwoju 
kraju. Jej wysunięcie stanowi czynnik mobulizuiący ogromnej wagi. Od 
pewnego już czasu stawało się wyraźne, że kraj potrzebuje takiego właś- 
nie ambitnego, a realnego programu, który by mógł pobudzić najlepsze 


1) J. Teichma: Mobilizować umysły t zdolności, „Kultura”, nr 4 (346) z 25 stycz- 
nia 1970 r. 
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ambicje i dążenia naszego narodu. Byłoby jednak niebezpiecznym uprosz- 
czeniem, gdybyśmy albo założyli bezkonfliktowość podejmowanych obec- 
nie zmian, aibo zaniedbali rozpoznawania z góry potencjalnych hamu!- 
ców, które pojawiać się będą na drodze, którą kraj kroczy i których sku- 
teczne przezwyciężenie stanowić będzie warunek powodzenia. Fiamulce 
te podzielić można na ekonomiczno-techniczne. którymi się tu nie zaj- 
muję, społeczne i psychologiczne. Tym dwom ostatnim poświęcić chcę 
obecnie uwagę. 


Wyróżniając — obok ekonomiczno-technicznych — również społeczne 
i psychologiczne czynniki hamujące realizację nowej strategii rozwoju 
ekonomicznego, zakładam, iż czynniki te wykraczają poza indywidualne 
usterki, braki świadomości, błędy, że słowem mamy tu do czynienia 
z pewnymi zjawiskami względnie masowymi. Zarazem zakładam, że są 
to zjawiska kontrolowalne, których natężenie można zmniejszać i przeciw 
którym można mobilizować inne. przeciwstawnie skierowane siły społecz- 
ne i psychologiczne naszego narodu. 


Czynniki społeczne, o których «mowa, to przede wszystkim: nagroma- 
dzenie objętych nieraz drobiazgowymi przepisami sposobów funkcjono- 
wania instytucji, sposobów, które już nie odpowiadają potrzebom ekono- 
miki polskiej, typ ukształtowanych w części systemu gospodarczego i spo- 
łecznego kadr, wreszcie utrwalone już siłą tradycji wzory zachowania. 
Czynniki te częściowo stanowią dziedzictwo ustroju kapitalistycznego, któ- 
rego nie można było znieść całkowicie w ciągu pierwszego ćwierćwiecza 
Polski Ludowej, ale częściowo są już utrwaloną przez upływ czasu pozo- 
stałością wcześniejszych etapów budownictwa socjalistycznego. Dialekty- 
ka rozwoju społecznego, odnosząca się także do społeczeństwa tworzącego 
socjalizm. polega bowiem na tym, że formy życia społecznego, wytwa- 
rzane na jakimś etapie rozwoju i funkcjonalne w stosunku do występu- 
jących wówczas potrzeb, stają się przeżytkiem, ale nie znikają automa- 
tvcznie, w następnych fazach rozwoju. W socjalizmie dialektyka ta wy- 
stępuje tym silniej, że rozwój ulega gwałtownemu przyspieszeniu. Rów- 
nocześnie o przewadze socjalizmu nad ustrojami opartymi na wvzysku 
klasowym decyduje między innymi to, że sam system wytwarza siły zdol- 
ne — pod warunkiem świadomego działania i właściwego rozeznania wy- 
łaniających się problemów — przezwyciężyć działanie czynników hamu- 
jących dalszy rozwój. 


Układ instytucji jako całość stanowi niewątpliwie fundament naszego 
dotychczasowego i dalszego rozwoju. Wiadomo jednak, że w minionych 
latach nagromadziła się wielka ilość — drobiazgowych nieraz, a nadto 
w pewnych wypadkach przeczących sobie wzajemnie — przepisów, które 
dziś stanowią czynnik hamujący inicjatywę nowatorską kadr kierowni- 
czych. Przepisy te stanowiły konieczność w latach minionych, kiedv mło- 
dy i niedoświadczony aparat kierowniczy musiał korzystać z drobiaz- 
gowych nieraz wskazówek regulujących sposoby postępowania. Jednakże 
nagromadziła się już do chwili obecnej tak znaczna ilość przepisów, że 
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aktualna staje się sprawa ich przejrzenia, uporządkowania, a zapewne 
również zredukowania ich ilości. W grę wchodzi przy tym rzecz dość za- 
sadnicza: rozstrzygnięcie, w jakim zakresie postępowanie kadr kierowni- 
czych ma być krępowane przepisami, w jakim zaś mogą mieć one wolną 
rękę — w ramach, rzecz prosta, ogólnie ustalanych dyrektyw planowych. 
Nie wiem, czy istnieje w tej chwili gotowa odpowiedź na to pytanie. Bvć 
może jest to jedno z zagadnień wymagających poważnych studiów nauko- 
wych. Tylko bowiem nieznajomość rzeczy mogłaby dyktować propozycje 
ogólnego i bezkrytycznego ograniczania sfery przepisów obowiązujących, 
ale też tylko konserwatyzm dyktowałby traktowanie tej sfery jako nie- 
tykalnej i niezmiennej, 


Zagadnienie wiąże się ściśle z merytoryczną treścią kontroli przeprowa- 
dzanej w stosunku do różnych dziedzin działalności gospodarczej, nauko- 
wej itp. Kontrola ta w niektórych wypadkach więcej uwagi kieruje na 
formalną zgodność podjętych decyzji z przepisami obowiązującymi (co jest 
niewątpliwie ważne) niż na merytoryczną słuszność podejmowanych de- 
cyzji (co jest jeszcze ważniejsze). Należałoby dążyć do takiego systemu 
regulacji i kontroli, który by umożliwiał i popierał samodzielność, inicja= 
tywę i odpowiedzialność za powierzony odcinek pracy. 


Doskonalenie systemu kierowania w obrębie instytucji administracyj- 
nych wymaga nie tylko upraszczania i modernizowania obowiązujących 
przepisów, lecz również studiów nad zagadnieniami społecznymi zarzą= 
dzania i kierowania. Badania takie prowadzi się ostatnio w ramach so= 
ciologii i prakseologii, od innej zaś strony — również w ramach psycho- 
logii. Warunki przeprowadzanych obecnie zmian ekonomicznych i orga- 
nizacyjnych sprzyjają podejmowaniu eksperymentów, które wnikliwie 
obserwowane i analizowane stać się mogą punktem wyjścia do dalszego 
Goskonalenia układu instytucji w naszym kraju. W swoim czasie Jan 
Szczepański zwracał słusznie uwagę na to, że w naszych warunkach stru- 
ktury formalne, instytucjonalne nie nadążają w swym rozwoju za szyb- 
kim wzrostem obiektywnych potrzeb społeczeństwa i aktywności mas 
pracujących *). Od tego czasu nastąpił znaczny i niewątpliwy rozwój in- 
stytucji (np. samorząd robotniczy, wzrost uprawnień rad narodowych, 
a ostatnio zjednoczeń). Jednakże wzrosły również potrzeby społeczeństwa, 
szczególnie na obecnym etapie przyspieszonej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. Podniosła się również aktywność szerokich kręgów ludzi pracy. 
Tym samym nadal słuszny jest postulat, by doskonalić systematycznie 
układ instytucji naszego kraju. Właśnie doskonalić — gdvż idzie nie o za- 
sadniczą zmianę systemu instytucji, który zdał egzamin w ciąsu ćwierć- 
wiecza Polski Ludowej, lecz o jego systematyczne ulepszanie w miarę 
wyłaniających się zadań i potrzeb. Temu też służyć powinny badania 
socjologiczne, prawnicze czy badania nauk politycznych, które — prowa- 
dzone dość szerokim frontem — mogą już teraz w większym niż dotvch- 
czas stopniu służyć opracowywaniu posunięć praktycznych. 


2) J. Szczepański: Próba diagnozy, „Przegląd Kulturalny”, nr 36;1957 r. 
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Obok układu instytucji — zagadnienie kadr. Podejmowane ostatnio ana- 
lizy (szczególnie „Spis kadrowy” przeprowadzony w 1968 r. przez Głów- 
ny Urząd Statystyczny) ukazują poważny rozwój kadr ze średnim i wvż- 
szym wykształceniem w gospodarce narodowej. Ten kapitał kadr stano- 
wi jedną z przesłanek nowej stralegii gospodarczej, której nie można by- 
łoby wysunąć, gdyby nie było już w tej chwili ludzi przygotowanych do 
realizacji trudniejszych zasad selektywnego wzrostu ekonomicznego. Pro- 
blem kadr posiada jednak swoje aspekty negatywne, które stać się mogą 
barierami rozwoju w okresie rewolucji naukowo-technicznej. Pierwszym 
z tych aspektów jest zagadnienie nagromadzonych nawyków oraz przy- 
zwyczajeń gospodarczych i administracyjnych. Istnieją one na wszyst- 
kich szczeblach hierarchii służbowej — zarówno wysokich, jak i niskich. 
Najogólniej biorąc, problem polega na uformowaniu się sposobów postę- 
powania, które stanowiły wzory obowiązujące lub powszechne w okresie 
kształtowania się kadr obecnie zatrudnionych w gospodarce narodowej 
i które weszły w nawyk. Problem ten jest tym silniejszy, że młoda kadra, 
nie mająca w swej masie większych doświadczeń gospodarczych i admi- 
nistracyjnych, przyjmuje zawsze te wzory, które obowiązują w okresie 
jej formowania się i trzyma się ich ze szczególną siłą. Z problemem tym 
trzeba się liczyć, już dziś podejmując kroki przeciwdziałające konserwa- 
tyzmowi. Konserwatyzm nie jest bowiem — w każdym razie nie zawsze 
jest — konsekwencją mniej lub bardziej świadomie wybranej postawy 
światopoglądowej. Często zaś kłóci się z tą postawą i stanowi bardziej 
zespół dyspozycji psychicznych niż ideowo-politycznych. W naszych wa- 
runkach taki właśnie konserwatyzm części kadr stanowić może również 
jeden z hamulców przyspieszonego wzrostu ekonomicznego. Nie przeła- 
miemy go apelami. Ludzie, których to dotyczy, nawet nie sądzą, bv byli 
w praktyce swego działania konserwatystami, a już na pewno nie chcą 
nimi być. Trzeba, oczywiście, ukazywać w działalności propagandcwo- 
wychowawczej, na czym polegają dzisiejsze formy tego konserwatyzmu 
gospodarczo-społecznego i przygotowywać grunt do ich usuwania, ale 
Gużo ważniejsze wydaje mi się stwarzanie warunków społecze- 
nych sprzyjających tworzeniu się osobowości nastawionej na postępo- 
wą zmianę i umożliwiających wysuwanie takich właśnie kadr. 


Wśród tvch warunków czołowe miejsce zajmuje problem samr”dziel- 
ności. Przytaczany przez A. K. Koźmińskiego przykład dyrektora. który 
w ciągu jednego tylko roku miał w swym zakładzie 3573 komisje kontro- 
lujące 9), jest być może niezupełnie typowy, ale problem na pewno istnieje. 
Czy można liczyć na wszechstronny rozwój, inicjatywę i samodzielność 
kadr, jeśli kontroluje się je w sposób drobiazgowy, niemal permanentnie: 
Czy nie należy przejść do praktyki ocen globalnych, przeprowadzanych 
w miarę często (ale w miarę!) i — w razie konieczności — prowadzą- 
cych do wniosków kadrowo-orsanizacyjnych? Czy nie należy stanąć na 
stanowisku, iż dobrany — według najlepszych możliwych kryteriów — 


8) A. K. Koźmiński: Czynniki określające zachowania kierowników produkcji. „So- 
cjologia kierownictwa” (praca zbiorowa pod red. A. Matejki), Warszawa 1969 r. str. 82. 
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kierownik pewnego odcinka pracy powinien mieć tyle swobody działa- 
nia, ile potrzeba do wykorzystania przez niego posiadanych talentów? 
Rzecz charakterystyczna: o naszej kadrze dobrze świadczy to, że w swej 
masie szuka ona odpowiedzialności. że golowa jest tę odpowiedzialność 
przyjąć. Przeprowadzone w 1966 r. badania Instytutu Filozofii i Socjolo- 
gii PAŃ nad aktywem politycznym (partii, stronnictw, rad narodowych 
itd.) powiatów, w których interesowały nas m. in. opinie aktywu o stop- 
niu posiadanej autonomii, wykazały, że przeważająca część naszych dzia- 
łaczy chciałaby mieć szersze uprawnienia i gotowa byłaby wziąć większą 
odpowiedzialność na siebie 4). Jest to postawa, która — jeśli typowa 
i w innych dziedzinach naszego życia — stanowi cenny kapitał. Trzeba 
ją umacniać odpowiednimi posunięciami organizacyjnymi. 

Równocześnie należy się liczyć z tym, że część kadr (znów: na różnych 
szczeblach organizacyjnych) nie będzie zainteresowana przeprowadzany- 
mi zmianami czy to ze względu na wąsko pojęte interesy własne lub za- 
kładu, czy to z powodu wyjątkowo silnych nawyków konserwatywnych, 
czy wreszcie z niewiary w sens i trwałość podejmowanych inicjatyw. Sto- 
pień, w jakim ten typ oporów wystąpi, i ich nasilenie wymagać będą 
stałej obserwacji. Trzeba też chyba niezbędne przesunięcia kadrowe po- 
deimować tak, by opory osłabiać, a nie potęgować i bv uzyskać optymalne 
wykorzystanie istniejącego kapitału kadrowego. Trzeba stwarzać warun- 
ki ułatwiające szybkie wysuwanie przodującej, pod względem ideowo- 
politycznym i zawodowym, kadry. pozwalające do niezbędnego minimum 
skrócić okres „terminatorski” i „czeladniczy”. A pod tym względem nie 
zawsze jest dobrze. Obserwujemy procesy starzenia się kadr kierowni- 
czych, a co za tym idzie — zwolnienie tempa wysuwania i awansowania 
młodych kadr. Ponieważ nie ma powodu, by sądzić, że dziś jest mniej 
uzdolnionych młodych ludzi niż piętnaście czy dwadzieścia lat temu, 
przeto pozostaje wytłumaczenie strukturalne: najbardziej palące luki zo- 
stały w dużej mierze wypełnione. kadra uformowana podlega częściowej 
tylko wymianie, co w konsekwencji daie wydłużanie się okresu poprzedza- 
jącego powierzenie człowiekowi samodzielnych i odpowiedzialnych funk- 
cji. Jest rzeczą bezsporną, że zmieniając ten stan rzeczy należy postępo= 
wać ostrożnie, wystrzegając się pochopnych posunięć i pamiętając, że 
doświadczenie nagromadzone przez starszą kadrę jest również cennym 
kapitałem i że właściwe rozwiązywanie zadań stojących dzis przed krajem 
wymaga łączenia doświadczenia starszych z nowatorstwem i energią 
młodszych (choć oczywiście postawa nowatorstwa i energii nie jest wy- 
łączną domeną młodych). 


Instytucje i kadry — to w pewnym sensie obiektywne czynniki spo- 
łeczne, które w określonych warunkach stać się mogą barierami rozwoju 
gospodarczego. Czynnikiem społecznym są jednak również utarte sposoby 


4) Badanie to przeprowadzono w 30 reprezentatywnie dobranych powiatach, obej- 
mując ogółem 888 działaczy powiatowych. Por J. Wiatr: Gsspodarże terenu, „Nowe 
Drogi”, nr 1 (212), styczeń 1967 r. 
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403%, 
postępowania, wzory zachowań. Stanowią one w naszych warunkach 
w dużej mierze pozostałość po czasach przedwojennych, utrzymującą się 
z wielką siłą tradycji. Częściowo są także rezultalem nawyków uformo- 
wanych w latach ekstensywnej industrializacji. Mitręga biurokratyvczna, 
tvle razy opisywana i krytykowana, jest w części konsekwencja przero- 
stów przepisów, w części wynikiem nie dość wysokiego poziomu kadr 
urzędniczyca (spychajacych w konsekwencji w górę nadmiernie wiele 
spraw i powodujących tworzenie się zatorów uirudniających sprawne 
podejmowanie decyzji), ale w części również — konsekwencją pewnego 
stylu funkcjonowania, przy którym musi mijać sporo czasu, bv rzecz 
„dojrzała” do podjęcia decyzji. Trzeba na przykład rozważyć. czy nadmiar 
posiedzeń i różnego typu narad. stanowiący istotne obciążenie budżetów 
czasu, nie jest taką właśnie uboczną konsekwencją przyjętego stylu pra- 
cy. w ramach którego niemal wszystko musi być ,kolektywnie” (nie zaw- 
sze zresztą w ramach właściwego kolektywu) omówione. przedyskutowa- 
ne w sposób nie zawsze gruntowny, ale zawsze przedłużony w czasie itp. 
Cały szereg tego typu nawyków postępowania uformowało się już i okrze- 
pło. Nie można nawet powiedzieć, byśmy nie wiedzieli o ich istnieniu. 
Były one nieraz przedmiotem opisu publicystycznego lub naukowego. Pro- 
b!em polega chyba na tym, by stworzyć klimat, w którym utrwalone tra- 
dycją sposoby postępowania przestaną być uważane za święte i nietykal- 
ne, w którym szukać się będzie nowych, racjonalniejszych (to jest, według 
określenia Langego 5), dających największy efekt przy najmniejszym na- 
kładzie środków) metod postępowania. Metod tych nie da się wymyślić 
przy biurku ani wprowadzić rozporządzeniem. Muszą one powstać z ini- 
cjatywy i w wyniku poszukiwań szerokich kręgów ludzi pracy. Można 
natomiast i trzeba stwarzać warunki zachęcające do takich poszukiwań. 


Obok czynników w swej naturze społecznych istnieją również psvcho- 
logiczne hamulce realizacji nowej strategii gospodarczej. Jej wielkim atu- 
tem psychologicznym jest to, że odpowiada oczekiwaniom i pragnieniom 
szerokich mas. że wyzwala ich energię i zacheca do działania. Umiejetne 
wykorzystanie psychologicznych dźwigni nowej strategii gospodarczej 
w dużej mierze zadecyduje o jej ostatecznym powodzeniu. Zarazem zaś 
umiejętne wykorzystanie tych dźwigni wymagać będzie rozpoznania psy- 
chologicznych hamulców i harier rozwoju. 


Tylko w części tkwią one w sferze świadomych postaw, negatywnych 
wobec podejmowanych reform. Takie postawy stanowić mogą utrudnienie. 
aczkolwiek z przyczyn, o których była wyżej mowa, nie sądzę, bv miały 
one charakter masowy. 


Ważniejsze wydaje się — przynajmniej jeżeli chodzi o nasilenie i ma- 
sowość — zagadnienie przyzwyczajeń i dyspozycji psychicznych. które 
wvmagają korektury. jeśli nowa strategia ma dać wvniki. Wvymieńmv na 
pierwszym miejscu zagadnienie dobrej roboty. To nie tylko kwe- 


6) O. Lange: Optymalne decyzje. Zasady programowania, Warszawa 1964 r., str. 12. 
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stia woli, ale także kwestia nawyków. W okresie ekstensywnego rozwoju 
jakość wykonywanej pracy niejednokrotnie ustępowała miejsca ilości. Ce- 
ną, którą społeczeństwo nasze musi za to płacić, są nie tylko „buble” le- 
żące w magazynach czy wybrakowane przedmioty ulegające przyspie- 
szonemu zniszczeniu, lecz także uformowanie się przyzwyczajeń do byle 
jakiej pracy. Obawiam się. że jest to zjawisko bardziej masowe niż wy= 
rażne uchylanie się od pracy („„bumelanctwo”). Mamy do czynienia — 
w różnych zawodach, w nauce także — z ludźmi bardzo aktywnymi, dużo 
pracującymi, poświęcającymi niemało energii i czasu, którzy jednak 
pracują powierzchownie, nieprecyzyjnie, byle jak. W pogoni za ilością 
płacimy jakością. Ten stan rzeczy musi się zmienić w nowej strategii gos- 
podarczei, kiedy sama ilość nie stanowi już ani wystarczającego, ani na- 
wet głównego wskaźnika. W tym kierunku muszą iść zmiany sposobu pla- 
nowania (wskaźniki czysto ilościowe są coraz częściej anachronizmem), 
bodźców materialnych (które winny coraz silniej premiować jakość pra- 
cy), a także wychowania. Nadanie jakości pracy odpowiednio wysokiej 
rangi, budzenie dumy z tego, jak się wykonuje swe obowiązki, przezwy- 
ciężenie bardzo rozpowszechnionego poglądu, że to, co nasze, ma prawo 
być gorzej zrobione niż cudze (np. że żyletki polskie mogą, ale nie muszą 
golić dobrze i dokładnie, natomiast importowane — muszą) — to zasad- 
nicze kierunki oddziaływania psychologiczno-wychowawczego w tym za- 
kresie. Raz jeszcze powtórzmy: oddziaływanie to będzie owocne, jeśli wy= 
stępować będzie łącznie z odpowiednimi posunięciami organizacyjnymi. 


Obok zagadnienia dobrej roboty — zagadnienie uczciwości. Znów 
idzie mi nie tyle o problem ewidentnych złodziei mienia społecznego, bo to 
bardziej zagadnienie kryminalne niż psychologiczne. [Idzie natomiast 
o dość masowo występujące postawy „potocznej” nieuczciwości, gotowo- 
ści do omijania obowiązujących przepisów na własną korzyść, wyciągania 
z kieszeni publicznej możliwie dużo nawet w drodze naginania zasad obo- 
wiązujących. Są to zjawiska rozpowszechnione. Z punktu widzenia efek- 
tów psychologicznych ten stan rzeczy jest szczególnie groźny. Tworzy bo- 
wiem postawy tolerancji wobec nieuczciwości, a nawet aprobaty dla 
swoiście pojmowanego „sprytu” życiowego. Ten stan rzeczy zwalcza się 
od dawna, ale chyba nie dość skutecznie. Częściowo pomogłyby tu posu- 
nięcia organizacyjne, usuwające takie przestarzałe przepisy, które stwa- 
rzać mogą pokusę do różnego typu machinacji pół- lub ćwierć-legsal- 
nych. Jest na przykład tajemnicą poliszynela, że istnieje praktyka poda- 
wania lepszych wskaźników ilościowych wykonanej pracy, by można by- 
ło wypłacić wyższe wynagrodzenie pracownikowi, na którym instytucji 
zależy. Praktyka ta (rozpowszechniona w sferze wypłat z bezosobowega 
funduszu płac) wynika w części podstawowej z tego, że utrzymywane są 
nierealistycznie niskie stawki wynagrodzenia za jednostkę pracy. Stąd 
zieceniodawca. któremu nie wolno płacić więcej za godzinę pracy, wvpła- 
ca wynagrodzenie za ilość godzin wyższą niż rzeczywiście zużyta. Efekt 
finansowy jest ten sam, jak w wypadku urealnienia stawek jednostko- 
wych. Efekt moralny jest natomiast wyraźnie niekorzystny, ponieważ obie 
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strony muszą wiedzieć, że obchodzi się przepisy. Każdy kierownik zakładu 
pracy potrafiłby bez trudu podać długą listę podobnych — i bardziej 
jeszcze jaskrawych — sytuacji. Musimy domagać się podniesienia na za- 
sądniczo wyższy poziom poczucia uczciwości, odpowiedzialności za mienie 
społeczne. Temu służyć musi praca wychowawcza. W okresie realizowania 
trudnych zadań gospodarczych i technicznych nie wolno marnować mienia 
społecznego, nie wolno tolerować postaw pobłażliwych w tym zakresie. 
Musimy jednak mieć jasną świadomość tego, że zagadnienie wymawna cze- 
goś więcej niż samych tylko apeli wychowawców, że konieczne jest stwa- 
rzanie takich sytuacji obiektywnych, które sprzyjać będą szerzeniu się 
uczciwego, rzetelnego stosunku do własności społecznej i indywidualnej. 


Wreszcie postawy odpowiedzialności i zaangażowa- 
nia. Sprawy te zawsze były ważne i eksponowane w naszym oddziały- 
waniu wychowawczym. Dziś nabierają one znaczenia szczególnego, gdvż 
nowa strategia gospodarcza przyniesie efekt tylko pod warunkiem pełne- 
go zaangazowania się w jej realizację szerokich rzesz ludzi pracy, pod 
warunkiem przyjmowania przez nich odpowiedzialności za nowe, ambit- 
ne zadania. Nie wystarczy bowiem — choć jest absolutnie konieczna — 
zwykła solidność. Dla szybkiego rozwoju kraj potrzebuje kadr ludzi głę- 
koko zaangażowanych, pełnych inicjatywy i odpowiedzialności. śmiałych. 
Jest to szczególnie ważne w okresie selektywnego i intensywnego roz- 
woju, kiedy inicjatywa i zaangażowanie szerokich kręgów pracowników — 
tak wykonawczych, jak kierowniczych — stanowi jedno z ważniejszych 
Źródeł rezerw. W jaki sposób można usuwać czynniki hamujące pojawia- 
nie się tych cennych wartości? Myślę, że w grę wchodzą trzy rodzaje 
działań. Należy, po pierwsze. tworzyć klimat moralny. w którym wartości 
zaangażowania. odpowiedzialności. inicjatywy, odwagi działania byłyby 
szczególnie wysoko cenione, asekuranctwo zaś, wygodnictwo, obojętność 
na problemy publiczne, tchórzostwo — piętnowane i wyśmiewane. Trzeba 
wydać zdecydowaną walkę cynicznemu hesłu „niewychylania się”, za któ- 
rym kryje się najczęściej zwykły oportunizm. Po drugie: należy brać te 
wartości poważnie pod uwagę przy realizacji polityki kadrowej. Nawet 
bardzo dobry fachowiec nie będzie w perni przydatny (szczególnie na sta- 
nowisku kierowniczym), jeśli brak mu będzie zaangażowania, śmiałości, 
inicjatywy, jeśli będzie zawsze wyglądał decyzji z góry i przytakiwał 
przełożonym. Trzeba przy tym brać pod uwagę, że ludzie zaangażowani, 
pełni inicjatywy i śmiali są często kłopotliwi — zarówno dla zwierzchni- 
ków, jak i dla podwładnych, że nieraz wywołują konflikty, których dałoby 
się uniknąć. Są to nieuchronne koszty. Można starać się o ich zmniejsze- 
nie, na przykład oddziałując na ten typ kadr, ale nie wolno traktować 
ich jako pretekstu do spychania ludzi odważnych i pełnych inicjatvwwv na 
boczny tor. Po trzecie: trzeba tak kierować mechanizmami społecznymi. by 
inicjatywa, odwaga, prawdziwe zaangażowanie, odpowiedzialność nie bvły 
wartościami deficytowymi. Idzie tu na przykład o to. by realistycznie usta- 
lać proporcje między konsekwencjami błędu zawodowego a konsekwencja- 
mi zawodowego sukcesu. Wydaje mi się, że w przeszłości uformowało się 
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sporo mechanizmów, które powodują nadmierne ryzyko podjęcia niety- 
powej, nowatorskiej decyzji. 

Są to przykładowo dobrane, bynajmniej nie wszystkie, czynniki spo- 
łeczne i psychologiczne, utrudniające lub hamujące realizację nowej stra- 
tegii gospodarczej. Podchodząc do nich, należałoby uwzględniać dwie 
zasady. Po pierwsze: potrzebna jest dokładna analiza i znajomość zarów- 
no czynników sprzyjających realizacji nowej strategii rozwoju, jak i czyn- 
ników hamujących. Po drugie: likwidacja lub ograniczenie czynników ha- 
mujących wymaga łączenia posunięć wychowawczych i posunięć orga- 
nizacyjnych; nie wystarcza bowiem apelować do cennych wartości i pięt- 
nować zjawiska ujemne, trzeba także stwarzać takie warunki społeczne, 
w których cechy ujemne można będzie skutecznie ograniczać, a występo- 
wanie cech pożądanych — przyspieszać i intensyfikować. 


Polityka socjalna w warunkach selektywnego I Intensywnego rozwoju 


Nowa strategia gospodarcza zmierza do przyspieszenia rozwoju kraju 
i tym samym do stworzenia warunków odczuwalnego wzrostu stopy ży- 
ciowej ludności. Leży więc w interesie najszerszych rzesz społeczeństwa. 
Zdajemy sobie jednak sprawę z tego, że polityka ta, zwłaszcza w pierw- 
szych jej stadiach, może wywoływać częściowo odmienne konsekwencje 
społeczno-ekonomiczne dla różnych grup pracowników. Byłoby dowodem 
braku realizmu, gdyby obawa przed tymi konsekwencjami powstrzymy- 
wała nas przed posunięciami, których konieczność gospodarcza — a tym 
samym społeczna — już w pełni dojrzała. Równocześnie jednak proble- 
my polityki społecznej związane z nową strategią gospodarczą wymagają 
poważnych studiów i odpowiednich posunięć. Prowadzone w tych kwe- 
stiach badania nauk społecznych powinny być rozbudowane i pogłębione. 
Potrzebne są nam nie tyle deklaratywne spory o abstrakcyjnie pojęte za- 
sady (na przykład wysuwane czasami, bez związku z analizą problemów 
gospodarowania, abstrakcyjne hasła krańcowego egalitaryzmu), ile uważ- 
ne analizy istniejących alternatyw i ich konsekwencji. 


Wspomniałem o zagadnieniu egalitaryzmu. W warunkach określonych 
nową strategią gospodarczą sprawa ta wymaga przypomnienia. Osobiście 
nigdy nie sympatyzowałem z postulatem absolutnego zniesienia różnic 
materialnych, wprowadzania już w tym etapie rozwoju daleko posunię- 
tych zasad egalitarnych. Wiadomo, że musiałoby się to odbywać kosztem 
wzrostu gospodarczego, a więc w konsekwencji — kosztem warunków 
życia szerokich kręgów ludzi pracy. Jednakże uznanie tych przesłanek 
elementarnego realizmu nie rozwiązuje całkowicie problemu. Istnieje za- 
gadnienie optymalnego, na danym etapie rozwoju, zróżnicowania warun- 
ków życia poszczególnych kategorii pracowników. Istnieje zagadnienie 
proporcji między spożyciem indywidualnym i zbiorowym. Istnieje zagad- 
nienie dysproporcji między warunkami życia grup ludności różniących się 
nie wkładem w realizację zadań społecznych, lecz czynnikami ubocznymi, 
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nieraz przypadkowymi. Istnieje wreszcie zagadnienie psychologicznych 
konsekwencji takich zróżnicowań, które nie uzyskały dostatecznie szero- 
kiej aprobaty społecznej. 

Sprawy te w warunkach określonych nową strategią selektywnego i in- 
tensywnego rozwoju wymagają uważnego sygnalizowania, dyskutowania 
i — przede wszystkim — wszechstronnego badania. Już dziś wiemy prze- 
cież, że nie każde zróżnicowanie dochodów działa korzystnie ze społecz- 
rego punktu widzenia. Krytyka tzw. „kominów dochodów” ma sens spo- 
łeczny, ale i ekonomiczny. ,„„Kominy” te bowiem mogą nawet działać antv- 
bodźcowo przez to, że ich istnienie deprecjonuje umiarkowany, ale realny 
przyrost dochodu, jaki typowy pracownik uzyskać może większym wkła- 
dem pracy. Zarówno więc z socjalnego, jak i czysto ekonomicznego pun- 
ktu widzenia konieczne jest precyzyjne ustalanie, jakie zróżnicowania są 
korzystne dla wzrostu gospodarczego i akceptowalne z punktu widzenia 
zasad socjalistycznej polityki społecznej, a jakie nie. Już dziś wiemy, że 
w ukształtowanym systemie płac można mieć dochody wyższe lub niższe 
(i to przy znacznych różnicach) nie w zależności od własnego wkładu 
pracy, kwalifikacji itp., lecz w zależności od dziedziny, w której się pra- 
cuje. Wreszcie wiadomo (m. in. z badań socjologicznych 5) prowadzonych 
w naszym kraju), że są takie zróżnicowania, które w świadomości społecz- 
nej odczuwane są jako nieuzasadnione i które wskutek tego nie mogą 
działać bodźcowo. 


Krąg tych spraw jest szeroki, a one same trudne. Idzie bowiem o przy- 
spieszenie rozwoju ekonomicznego, ale idzie też o to, by rozwój ten dcko- 
nywał się zgodnie z socjalistycznymi zasadami współżycia społecznego, 
zgodnie z ideą socjalistycznej sprawiedliwości społecznej. Wynika to 
z istoty naszego ustroju. Sprawa właściwej. realistycznej (a to znaczy, 
między innymi, unikającej wszelkich ekstremów) polityki społecznej to 
nie tylko — choć także, a nawet przede wszystkim — kwestia zasad, ale 
także kwestia całościowo pojmowanego rachunku ekonomicznego. 

Szczególną stroną zagadnienia polityki socjalnej jest proporcja między 
konsumpcją zbiorową i indywidualną. Zagadnienie to ma swój aspekt eko- 
nomiczny, społeczny i psychologiczny — każdy ważny i każdy nieco inne 
rodzący problemy. W sensie ekonomicznym jest to kwestia, na co nas stać 
i jak to, na co nas stać, najracjonalniej zużyć dla efektywnego podniesie- 
nia stopy życiowej ludności. W sensie społecznym jest to kwestia, wra 
modwi konsumpcji potęguje, a jaki minimalizuje te różnice społeczne, któ- 
rych istnienie traktujemy jako konieczne, ale przejściowe zło. Wreszcie 
w sensie psychologicznym idzie o to, jaki typ preferowanej konsumpcji 
odczuwają szerokie masy jako najkorzystniejszy. Każdy z tych punktów 
widzenia jest ważny. Trzeba przy tym, jak sądzę, dość wnikliwie badać 
dalsze i bliższe konsekwencje zamierzonych posunięć, by unikać opierania 
się na domniemaniach lub, co gorsze. założeniach przyjmowanych aprio- 
rycznie i w ogóle bez dowodu, które łatwo mogą doprowadzić do żywio- 


6) Por. A. Sarapata: Studia nad uwarstwieniem i ruchliwością społeczną w Polsce, 
Warszawa 1965 r., szczególnie rozdz, VI („Iustum pretium”), str. 245—8328, 
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łowego formowania się długofalowych efektów polityki społecznej w spo- 
sób rozbieżny z naszymi zamierzeniami i planami. Osobiście jestem daleki 
od absolutyzowania konsumpcji zbiorowej zawsze i wszędzie i zdaję sobie 
sprawę z tego, że w pewnych sytuacjach przemawiają przeciw niej wzglę- 
dy ekonomiczne czy psychologiczne. Równocześnie jednak sądzę, że są 
takie dziedziny, w których właśnie ten typ konsumpcji wymaga jeszcze 
poważnego rozbudowania — właśnie dla dobra zrównoważonego funkcjo- 
nowania całej gospodarki i życia społecznego. 

W dziedzinie polityki społecznej musimy planować równie dokładnie 
i naukowo. jak będziemy planowali w dziedzinie gospodarczej. Konsek- 
wencje bowiem społeczne każdej strategii rozwoju stanowią ważny ele- 
ment jej całościowego wyniku i mogą w sposób istotny wpływać na wa- 
runki realizacji tej strategii, szczególnie w jej dalszych stadiach. 


Bodźce a wychowanie — zagadnienie motywacji 


Nowa strategia rozwoju gospodarczego wymaga jeszcze pełniejszej niż 
dotąd mobilizacji energii ludzi pracy. Stawia więc ona na porządku dnia 
raz jeszcze kwestię motywacji wysiłku pracowniczego i środków oddzia- 
ływania na tę motywację. 


Rozważając ten problem, trzeba mieć na uwadze dwie jego strony. Po 
pierwsze: jakie środki są najbardziej efektywne z punktu widzenia uzys- 
kania lepszego rezultatu gospodarczego i jak powodować, by stosowane 
środki były w tym sensie bardziej efektywne? Po drugie: jakie środki 
są na'bardziej zgodne z założonym ideałem społeczeństwa socjalistycznego 
i w jaki sposób harmonizować stosowane środki z perspektywą realizacji 
tego ideału. 


Liczne, prowadzone u nas i w innych krajach, badania psychologiczne 
wykazują dość zgodnie, że motywacje ludzkie podzielić można na moty- 
wacje egoistyczne i motywacje altruistyczne. Pierwsze określane są wzglę- 
dem na dobro własne, drugie — względem na dobro cudze. Rozróżnienie 
to jednak nie jest ostre, gdyż „dobro cudze” jest w różnym stopniu rów- 
nież „dobrem własnym”; tak na przykład motywacja troski o rodzinę 
jest w mniejszym stopniu altruistyczna niż motywacja troski o ludzi zu- 
pełnie obcych. Dla naszych celów jednakże wystarczy, że posłużymy się 
takim rozróżnieniem. pomijając jego niuanse i komplikacje. Dążąc do wy- 
wołania określonych postaw zawodowych, możemy bowiem odwoływać 
siędo własnego interesu pracownika lub też możemy odwoły- 
wać się do interesu ogólnego, społecznego. licząc na to, 
że ten typ bardziej altruistycznej motywacji potrafi zmobilizować wysiłki 
szerokich rzesz ludzi pracy. Problem nie polega na wvborze, lecz na har- 
monizowaniu obu tych oddziaływań. Błędność tendencji absolutvzu- 
jących bodźce materialne, szukających wyłącznie w bodźcach tego typu 
szansy podniesienia wydajności pracy, polega na niedocenianiu znaczeni 
motywacji altruistycznej, na lekceważeniu działalności ideowo-wycho- 
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wawczej, a w konsekwencji na pomniejszaniu roli czynnika subiektvw- 
nego, roli świadomości socjalistycznej w budownictwie nowego społe- 
czeństwa. Jest to jedna z form oportunizmu prawicowego, której powią- 
zania z burżuazyjną ideologią zysku i konsumpcji są aż nazbyt oczy- 
wiste. Z drugiej strony obce marksizmowi są również koncepcje negują- 
ce — w istniejących obecnie warunkach — potrzebę operowania bodźca- 
mi własnego interesu i sprowadzające wszystko do oddziaływań ideowo- 
wychowawczych. Ponieważ ta koncepcja prowadzi z reguły do niepowo- 
dzenia, więc jej zwolennicy zmuszeni są prędzej czy później uzupełniać 
wzniosłe apele znacznie mniej wzniosłymi metodami przemocy i nacisku 
pozaekonomicznego. To właśnie obserwujemy obecnie w Chinach, gdzie 
awanturnicze koncepcje lewicowego oportunizmu doprowadziły do kata- 
strofalnych skutków ekonomicznych i do militaryzacji pracy na niespoty- 
kaną dotąd skalę. Właściwe, realistyczne rozwiązanie polega na harmoni- 
zowaniu obu zasadniczych postaci motywacji pracy. Trzeba doskonalić 
zarówno bodźce własnego interesu, jak i bodźce ideowo-wychowawczę 
stosując jedne i drugie w sposób dający optymalne wyniki. 

Mówię tu o bodźcach własnego interesu w szerokim sensie, gdyż bodźce 
materialne są tylko ich częścią — przyznaję zresztą, że chyba wciąż jesz- 


cze najważniejszą. Wiemy jednak, że obok potrzeb materialnych ludzie © 


mają i inne potrzeby. Ważnym bodźcem odwołującym się do kategorii 
własnego interesu pracownika jest potrzeba uznania. Zbyt rzad- 


ko potrzebę tę uwzględniamy w praktyce kierowania zespołami pracow= 


niczymi. Zbyt oszczędni bywamy w wyrażeniu — w tej czy Innej posta- 
ci — uznania za dobrą pracę, za ofiarność i wzorową postawę. Nawet, gdy 
to nic nie kosztuje. I jeszcze jedno. Bodźce niematerialne, odwołujące się 
do potrzeby uznania, są szczególnie czułe na dewaluację. Jeśli stosujemy 
je według niejasnych kryteriów, jeśli wyróżniamy ludzi, którzy na to nie 
zasłużyli, to obniżamy rangę samego bodźca. Wyróżnienie przestaje cie- 
szyć, jeśli dostaje je również ktoś, kto na nie niezbyt zasłużył. To ważna 
swoistość tego typu bodźców, którą trzeba brać pod uwagę. Jednolitość 
stosowanych kryteriów, konsekwencja postępowania, jawność ocen — 
to niektóre z warunków tego, by normalną i zdrową potrzebę uznania wy- 
korzystać dla tworzenia pożądanych motywacji do pracy. 

Jednakże na tym szczeblu rozwoju społecznego i ekonomicznego, na któ- 
rym się znajdujemy, bodźce ekonomiczne stanowią i będą stanowiły istot- 
ny składnik motywacji. Warto więc przyjrzeć się im bliżej, tym bardziej 
że właśnie wokół sprawy bodźców ekonomicznych narosło szczególnie 
wiele fałszywych, obarczonych często rewizjonizmem koncepcji. 


Sprawa pierwsza — to zagadnienie skali bodźców. Zwolennicy bezkry- 
tycznego potęgowania bodźców ekonomicznych mniemają, że im większe 
rozpiętości wynagrodzeń, tym skuteczniejsze działanie bodźców. Dlatego 
też uważają, że wszelkie postulaty egalitarne działają „antybodźcowo”. 
Takie postawienie sprawy wydaje mi się poważnym uproszczeniem. Ma 
rację, moim zdaniem, Artur Bodnar, gdy pisze, że „należy przeciwstawiać 
się, modnym do niedawna, tendencjom do mnożenia bodźców ekonomicz- 
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nych i traktowania ich jako jedynego środka *zbawienia* naszej gospodar- 
ki. Zwłaszcza dziś staje się widoczne, że nawet najlepiej pomyślany sy- 
stem bodźców zawiedzie w warunkach złej organizacji” ”). Niemniej zgoda 
na to ogólne postawienie sprawy powinna prowadzić do analizy ekcno- 
micznych, społecznych i psychologicznych aspektów bodźców materialnych 
— bez absolutyzowania ich roli, ale z pełną świadomością ich rosnącego 
znaczenia. Skala stosowanych bodżców, ich rozpiętość powinny być przed- 
miotem wnikliwych i aktualizowanych na bieżąco analiz, które objęłyby 
zarówno ekonomiczne, jak i społeczno-psychologiczne aspekty bodźców 
ekonomicznych. Tylko na tej zasadzie można będzie optymalizować bodź- 
ce ekonomiczne i uzgadniać je coraz harmonijniej z perspektywami roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego. 


Nie tylko jednak skala bodźców wymaga starannego badania. Na po- 
rządku dziennym coraz wyraźniej staje również potrzeba przejrzenia sy- 
stemu bodźców z punktu widzenia ich wewnętrznej konsekwencji i logi- 
ki. Czy rzeczywiście różnice wynagrodzeń wynikają z różnic w efekcie 
pracy? Gdzie i w jakim stopniu narosły różnice nie wynikające z rzeczy= 
wistej różnicy wartości efektów pracy, lecz z różnego typu żywiołowych 
często nawarstwień z lat poprzednich. Społeczno-psychologiczne konse- 
kwencje tego stanu rzeczy sprowadzają się do obniżenia atrakcyjności 
samej zasady bodźców w świadomości społecznej, co pośrednio może mieć 
również negatywne konsekwencje ekonomiczne, odbijając się ujemnie na 
stosunku do pracy, podnoszenia kwalifikacji i tym podobne. 


Równocześnie zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, że najlepszy na- 
wet system bodźców zawiedzie, jeśli będzie izolowany od ogólniejszych 
rozwiązań organizacyjnych. Właściwy sposób organizacji pracy, odpowied- 
nie wykorzystanie i rozmieszczenie kadr, realistyczny zakres zadań pla- 
nowych — to przesłanki obiektywne, bez których nawet silna motywacja 
do pracy nie da odpowiednich wyników. Ulepszając system bodźców, do- 
prowadzając do tego, by rzeczywiście służyły one podnoszeniu efektyw= 
ności pracy, musimy traktować to jako część pewnej całości i rozwiązy= 
wać zagadnienia nie obok, lecz właśnie w ramach nowej strategii rozwoju 
gospodarczego. 


Wreszcie chciałbym raz jeszcze powtórzyć, że pobudzanie motywacji 
do pracy opartej na własnym interesie jest konieczne, ale nie może sta- 
nowić jedynego kierunku działania. Tym większe otwiera się miejsce dla 
działalności wvchowawczej w szerokim sensie tego słowa (tu miejsce także 
dla nauk społecznych, literatury, sztuki), tworzącej motywację ideową, 
skierowaną na zewnątrz jednostki, skoncentrowaną na interesie społecz- 
nym. Ważną w niej rolę odegrać muszą sprawy patriotyzmu. gdyż właśnie 
w miłości ojczyzny. w chęci jak najlepszego służenia jej kryją się szcze- 
gólnie wielkie rezerwy motywów aktywnego działania. Dlatego też akcent 
położony na sprawy gospodarki iść musi w parze z równie aktywnym 


7 A. Bodnar: Społeczne elementy nowej strategii gospodarczej, „Miesięcznik Lite- 
racki”, nr 1 (41), styczeń 1970 r., str. 97. 
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działaniem w sferze ideologii i wychowania, bez czego również ekonomicz- 
ne zadania, określone mianem intensywnego i selektywnego rozwoju, nie 
mogłyby zostać w pełni zrealizowane. 


Aspekt polityczny I ideologiczny 


Realizacja nowej strategii rozwoju gospodarczego ma swą stronę poli- 
tyczną i ideologiczną. Najogólniej biorąc. polega ona na konieczności 
wzmożenia działalności politycznej i ideologicznej, zapewniającej właści- 
we warunki realizacji tej strategii. Wynika to z następujących przesłanek: 

1. Realizacja nowej strategii rozwoju ekonomicznego wymaga radykal- 
nego ulepszenia metod kierownictwa gospodarczego, odkrywania i uru- 
chamiania rezerw itp., to zaś szczególnie uwypukla znaczenie codziennej 
roli kierowniczej wszystkich ogniw, instancji, organizacji i członków partii. 


2. Realizacja tej strategii wywoływać może — w skali mniejszej lub 
większej — opory, nie zawsze zresztą wyrażane otwarcie czy nawet w peł- 
ni uświadomione; przełamywanie tych oporów. wytwarzanie atmosfery 
ideowej sprzyjającej realizacji założeń nowej strategii gospodarczej — to 
istotne składniki działalności zapewniającej jej powodzenie Wymaga ta, 
by cała partia, a obok niej inne organizacje polityczne, społeczne, zawo= 
dowe itp. aktywnie działały wśród mas pracujących, utrzymywały z tymi 
masami szczególnie silną więź, posiadały wspólny z nimi język nie tviko 
w zagadnieniach wielkiej polityki, lecz również w konkretnych sprawach 
zakładu pracy. 

3. Realizacja nowej strategii rozwoju ekonomicznego, zaawanscwanie 
procesu rewolucji naukowo-technicznej stają się już w tej chwili odskocz- 
nią d:'a ośrodków propagandowych imperializmu do nowych kierunków 
ataku przeciw Polsce Ludowej. W atakach tych raz głosi się rzekomą „„nie- 
realność” nowej strategii, to opierając się na niej atakuje się cały nasz 
dotychczasowy rozwój gospodarczy, to znów przemyca się wielekroć kry- 
tykowaną i odrzucaną koncepcję „konwergencji” socjalizmu i kapitalizmu 
w ramach nowego „,.postindustrialnego” społeczeństwa nauki i techniki 
Wszystkie te kierunki ofensywy ideologicznej i propagandowej przeciw 
socjalizmowi wymagają bacznej obserwacji i zdecydowanego przeciwdzia- 
łania. 

Jedynie w klimacie socjalistycznego zaangażowania zmobilizujemy 
w pełni entuzjazm i siły narodu do nowego wielkiego kroku w kierunku 
szybkiego rozwoju kraju. w kierunku pełnego wykorzystania szansy, jaką 
daje rewolucja naukowo-techniczna dla dalszych zaawansowanych etapów 
budownictwa nowego, socjalistycznego ustroju społecznego. 


Jerzy Szacki 


Socjologiczne problemy 
kwestii narodowej 


Rozważania Jerzego Szackiego na temat ostatnio wydanej 
cennej publikacji Jerzego J. Wiatra pt. Naród i państwo za- 
wierają również szereg uwag krytycznych. W numerze następ 
nym wypowie się na ten temat autor pracy — Jerzy SAAS: 


Wszystko wskazuje na to, że problematyka narodu — uważana w swoim 
czasie przez niektórych marksistów za tracącą stopniowo na znaczeniu 
i rozpatrywana niekiedy raczej jako czynnik utrudniający drogę mię- 
dzynarodowej ze swej istoty rewolucji proletariackiej — okazuje się we 
współczesnym świecie, świecie ojczyzn, problenatyką pierwszego planu 
zarówno w praktyce, jak i w teorii. Nic więc dziwnego, że w myśli marksi- 
stowskiej spotykamy coraz częściej objawy autentycznej fascynacji tą pro- 
blematyką. Ta głęboka w wielu wypadkach zmiana znajduje wytłumacze- 
nie w osobliwościach sytuacji obecnej, która ukształtowała się przecież nie 
całkiem zgodnie z przewidywaniami sprzed lat stu czy kilkudziesięciu. Po 
pierwsze, współczesny świat nie okazał się i najpewniej nie okaże się w prze- 
widywalnej przyszłości widownią starcia „w czystej postaci” proletariatu 
z burżuazją, jest natomiast w coraz większym stopniu obszarem aktywno= 
ści wspólnot narodowych bądź aktywności grup kierowniczych zmie- 
rzającej do (jak np. w Afryce) jak najszybszego stworzenia wspć!- 
not narodowych. Co więcej, postawy społecznie rewolucyjne niemal z re- 
guły kształtują się dzisiaj w ścisłym związku z aspiracjami narodowowy= 
zwoleńczymi. Po drugie, odbywa się historyczny proces przeobrażania się 
wielu organizacji rewolucyjnych ze stosunkowo nielicznych grup awan- 
gardowych, które czasem aż do przesady musiały podkreślać swą odręb= 
ność od niesocjalistycznego otoczenia, w partie masowe i w narodach przy= 
wódcze — partie, którym musi zależeć na tym, by swej odrębności nie za- 
znaczać mocniej niż to wynika koniecznie z samej funkcji przewodzenia. 
Krócej mówiąc, zmieniło się miejsce narodu w całokształcie problematyki 
dla marksistów istotnej; zmieniło się także miejsce, jakie oni sami zajmu- 
ją w narodach. 


Te doniosłe I bez wątpienia trwałe zmiany nie doczekały się jeszcze wy* 
czerpującego teoretycznego oświetlenia, co przyczynia się do powstawania 
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rozmaitych nieporozumień, które polegają najczęściej na tym, że marksi- 
stowskie stanowisko w kwestii narodowej wykłada się tu i ówdzie na obraz 
i podobieństwo tradycyjnych koncepcji burżuazyjno-demokratycznych, 
albo i niedemokratycznych, nie starając się określić jego swoistości w sto- 
sunku do innych ideologii uwydatniających znaczenie problematyki naro- 
dowej. Częściej zresztą poddaje się wyrywkowej krytyce takie czy inne 
błędy popełniane dawniej w tej sprawie, niż podejmuje zadanie całościo- 
wej rekonstrukcji koncepcji marksistowskiej w świetle nowych doświad- 
czeń historycznych. Polska literatura marksistowska, poświęcona proble- 
matyce narodu, jest wręcz zadziwiająco uboga, toteż należy cieszyć się 
z każdej poważniejszej próby zmierzenia się z tą problematyką — próby 
wykraczającej poza doraźne zadania publicystyczne i mającej na celu 
budowę teorii. Próbę taką niewątpliwie podejmuje książka Jerzego J. Wia- 
tra pt. Naród i państwo Y). 

Temat jest bardzo złożony; wymaga rozległych lektur i nader różnorod- 
nych kompetencji, toteż trudno byłoby wymagać od autora jego wyczer- 
pania oraz zadowalającego pod każdym względem oświet!ienia. Podkreśla 
on zresztą wyraźnie, że „książka ta (...) stara się wprawdzie dać zarys ogól- 
nej teorii narodu, ale zarazem pozostawia z pewnością wiele spraw nie 
omówionych lub też wstępnie tylko naszkicowanych” (str. 18). Tego ro- 
dzaju prace oceniać trzeba zawsze nie tyle jako sumę wiedzy z danego 
zakresu, ile jako propozycję pewnej zasady porządkowania tej wiedzy 
oraz program dalszych pogłębionych studiów. Zastanówmy się, czy praca 
Wiatra może tę rolę odegrać. 

Książka składa się z dwóch części. W pierwszej (str. 21—173) znajduje 
my zarys dziejów kwestii narodowej w myśli marksistowskiej; w drugiej 
(str. 177—431) — szkic „socjologicznej teorii narodu”, nawiązujący do 
przedstawionej tradycji, ale uwzględniający dość szeroko realia współcze- 
snego świata oraz współczesną literaturę niemarksistowską. 


Bardzo szczęśliwym pomysłem było rozpoczęcie książki od wspomnia- 
nego zarysu historycznego. Rozważaniom teoretycznym brakuje u nas czę: 
sto historycznej perspektywy, w przeszłości bowiem szuka się nierzadko 
jedynie poglądów odpowiadających najdokładniej poglądom uważanym 
dzisiaj za słuszne, albo też poglądów, które tym ostatnim mogłyby posłu- 
żyć za efektowne tło kontrastowe. Jest, oczywiście, rzeczą zupełnie natu- 
ralną, że dawne koncepcje rozpatruje się pod kątem widzenia dzisiejszych 
potrzeb teoretycznych i praktycznych. Nie powinno to wszakże prowadzić 
do tracenia z pola widzenia procesu kształtowania się owych kon- 
cepcji pod wpływem zmiennych warunków historycznych. Omawiając 
tzw. błędy luksemburgizmu, Wiatr zauważa słusznie, że „(...) w wielkich 
sporach ideologicznych ruchów masowych nie wystarczy wskazać, że w ta- 
kim czy innym sensie określone koncepcje były błędne, trzeba nadto usta- 
lić, jak to, co z punktu widzenia intelektualnej biografii ideologa było 
błędem, stawało się jednak siłą masową wskutek przyjęcia przez ruch 


$) Jerzy J. Wiatr: Naród 4 państwo. Socjologiczne problemy kwestii narodowej, 
„Jsiążka i Wiedza”, Warszawa 1969, str. 436 + 4 nlb. 
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polityczny t stojącą za nim klasę społeczną” (str. 90). Inaczej mówiąc, 
problem polega nie na tym, by sporządzić mniej lub bardziej kompletny 
rejestr wypowiedzi „słusznych” i „niesłusznych” z dzisiejszego punktu wi- 
dzenia, ale na tym, by pokazać, w jaki sposób w określonych warunkach 
historycznych rodziły się i funkcjonowały dane rozwiązania. 


Wiatr poświęca problematyce historycznej około 150 stron, omawiając 
kolejno zapatrywania Marksa i Engelsa, niektórych myślicieli II Między- 
narodówki (Kautsky'ego, Bernsteina, Cunowa, Róży Luksemburg, Otto 
Bauera), Lenina i jego kontynuatorów, wreszcie ideologów polskiego ru- 
chu robotniczego od jego początków aż do chwili obecnej. 


Rozważania te zawierają wiele spostrzeżeń trafnych, sporo informacji 
niewątpliwie pożytecznych (warto np. wspomnieć o słusznym uwydatnie- 
niu roli Juliana Bruna-Bronowicza, którego teoria narodu już dawno zre- 
sztą powinna była stać się przedmiotem odrębnego opracowania) 2), w ca- 
łości jednak część historyczna książki Wiatra budzi u recenzenta zastrze- 
żenia dość zasadniczej natury. Wydaje mi się mianowicie, że nosi ona zna- 
mmiona nazbyt pospiesznej syntezy. Nie mogę wdawać się w tym miejscu 
w szczegółową analizę, ograniczę się więc do wskazania dwóch niedostat- 
ków zasadniczych. 


Pierwszy z nich — to brak wyraźnie sprecyzowanych kryteriów orzeka- 
nia o podobieństwach i różnicach między poglądami omawianych myśli- 
cieli. Oczywiście, Wiatr nie pisze historii marksistowskich ujęć kwestii na- 
rodowej, w związku z czym może sobie pozwolić na wiele skrótów i pomi- 
nięć. Chodzi mu o to, by — jak pisze — „stworzyć podstawy pod rozwa- 
żenie węzłowych (...) zagadnień narodu w dobie dzisiejszej” (str. 18). Wy= 
daje się wszak, iż przyjęcie takiego punktu widzenia wymaga tym barn 
dziej precyzyjnego określenia zakresu problematyki oznaczanej ogólnym 
terminem „kwestia narodowa”. Ujęcie syntetyczne winno być ujęciem 
maksymalnie porządkującym, a tego mi w części historycznej książki Wia- 
tra bardzo brakuje. 

Kiedy mowa o kwestii narodowej w historii myśli marksistowskiej, na- 
leżałoby wyodrębnić przynajmniej cztery płaszczyzny analizy ideologicz- 
nej. Pierwsza z nich to socjologiczne diagnozy dawane przez posz- 
czególnych teoretyków, a obejmujące takie np. sprawy, jak charakter i ak- 
tualne znaczenie wspólnot narodowych, stosunek podziałów narodowych 
i podziałów klasowych, miejsce proletariatu w narodach, rola ruchów na- 
rodowowyzwoleńczych itd. Płaszczyzna druga to prognozy, awięc 
przewidywania na temat przyszłych losów wspólnot narodowych zarówno 
w bliższej, jak i w dalekiej przyszłości, przemian, jakim ulegać będą na- 
rody i ruchy narodowowyzwoleńcze itd. Płaszczyzna trzecia to syste- 
my wartości wyznawane przez myślicieli marksistowskich; cho- 
dzi tu o takie lub inne reguły zachowywania się w sytuacjach konflikto- 
wych, o stopień przywiązania do wartości swoiście narodowych, wrażli- 
wość na ucisk narodowy itd. Wreszcie płaszczyzna czwarta to strat e- 
gla I taktyka ruchu robotniczego, a więc m. in. takie zagadnie- 


%) Przydałoby się także porządne wydanie pism Bruna na temat kwestii narodowej. 
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nia, jak zakres rewolucji proletariackiej, jej polityka względem ruchów 
narodowowyzwoleńczych, stosunek do hasła samostanowienia narodów 
i jego rozumienie. Wyliczam te zagadnienia w największym skrócie, idzie 
mi bowiem wyłącznie o wskazanie na konieczność posiadania jednolitego 
„Kkwestionariusza”, za którego pomocą będziemy porównywać różne stano- 
wiska. Owe płaszczyzny są ze sobą ściśle powiązane. Nie wynika stąd jed- 
nak bynajmniej, że uwzględnienie jednej z nich może dać pełną wiedzę 
o poglądach jakiegokolwiek teoretyka. Otóż sądzę, że analizy zawarte 
w książce Wiatra są właśnie nazbyt wyrywkowe, ograniczone do niektó- 
rych tylko (i to nie zawsze tych samych) aspektów kwestii narodowej. Je- 
żeli chce się poddać próbie współczesności marksistowskie ujęcia kwestii 
narodowej, trzeba przede wszystkim dokonać ich precyzyjnej rekonstruk- 
cji, aby.wiedzieć, co mianowicie ma podlegać weryfikacji. 


Drugi niedostatek części historycznej książki Wiatra to niepełne 
uwzględnienie rzeczywiście węzłowych ogniw historii marksizmu. Nawet 
powszechnie dostępnymi materiałami autor mógł z pewnością gospodaro- 
wać znacznie lepiej. Przykładów można przytoczyć dużo. Poglądy Marksa 
i Engelsa można było znacznie pełniej scharakteryzować na podstawie ich 
własnych tekstów, podobnie jak poglądy Lenina. Nie należało również po- 
mijać wartościowych prac historycznych, których coraz więcej pojawia się 
w ostatnich latach 5). Nie chodzi mi tu, rzecz jasna, o zwiększenie ilości 
przypisów. Niedostatek konkretu historycznego prowadzi do ogólnikowo- 
ści, a także do pomijania wątków istotnych. Takim wątkiem jest na przy- 
kład odradzanie się w leninizmie jakobińskiej idei ojczyzny. Autor oma- 
wia poglądy niektórych teoretyków II Międzynarodówki. Omówienie to 
byłoby dużo ciekawsze, gdyby posłużyć się mniej wyrywkowym materia- 
łem. A jest taki materiał! Latem 1905 r. redakcja „La Vie Socialiste” roze 
pisała ankietę, na którą odpowiedzieli m. in. Lafargue, Vaillant, Jaures, 
Bernstein, Bebel, Kautsky, Vandervelde, Plechanow. Pierwsze pytanie an- 
kiedy dotyczyło sławnego zdania z Manifestu komunistycznego: „Robotni- 
cy nie mają ojczyzny”. Wśród odpowiedzi znajdujemy całą gamę stano- 
wisk, wskazujących na to, jak skrupulatnej analizy historycznej wymaga 
formułowanie jakichkolwiek generalizacji *). Zabrakło też w książce Wiatra 
głębszego omówienia konsekwencji, jakie miało przyjęcie tezy Lenina 
o możliwości zwycięstwa socjalizmu w jednym kraju dla sposobu ujmo- 
wania kwestii narodowej. Zabrakło uwzględnienia ogniwa tak ważnego, 
jak ideologiczne następstwa wysunięcia hasła frontu ludowego w dobie 
walki z [aszyzmem itd. 


Wspominając przykładowo o rozmaitych brakach części historycznej 
książki Wiatra, nie twierdzę, że mógł on i powinien wszystkich tych bra= 
ków uniknąć. Nie można mieć do niego pretensji, że przy okazji zajmowa* 
nia się teorią narodu nie wykonał zaległych prac historyków myśli poli= 
4 Na pierwszym miejscu trzeba tu wymienić świetną książkę N. F. Śitova: Raz- 

citije W I. Leninym ideologii t politiki proletarskowo internacjonalizma (1594— 

1704 gg.), Moskwa 19866. 

4) M.in omawia tę ankietę Sitov we wspomnianej książce, str. 272—304. 
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tycznej i społecznej. Trzeba jednak powiedzieć jasno, żę rozważania hi- 
storyczne Wiatra nie mają, niestety, walorów tak potrzebnego bilansu 
rnmarksistowskiej myśli o narodzie. 


Ma to konsekwencje dla całej książki, gdyż omówiona wyżej część hi- 
storyczna nie mogła z natury rzeczy stać się punktem wyjścia rozważań 
teoretycznych; część druga tylko w pewnym zakresie podejmuje wątki 
części pierwszej. Spodziewałem się konfrontacji marksistowskiej tradycji 
ze współczesnością, ale w niektórych rozdziałach nie ma nawet najmniej- 
szej jej próby. Przykładem rozdział 6 (Charakter narodowy ti kultura), 
gdzie można było m. in. oczekiwać podjęcia problemu leninowskiej koncep- 
cji „dwóch kultur” czy też rozważenia wielu innych koncepcji, które za- 
ważyły w historii marksizmu. Niestety, w części teoretycznej historia 
marksizmu przestała jak gdyby Wiatra interesować: układem odniesienia 
staje się teraz literatura socjologiczna i społeczno-polityczna jako taka. 
Autor korzysta z niej umiejętnie, starając się przy tym bronić stanowiska 
marksistowskiego, nie wykorzystuje wszakże w pełni szansy konfrontacji 
marksizmu ze współczesnością — konfrontacji, która wydaje się niezbęd- 
na, nawet gdyby miało się okazać, że takie lub inne składniki dziedzictwa 
nie wytrzymały próby czasu. Ale nie wybiegajmy zbytnio naprzód, trze- 
ba najpierw zdać czytelnikowi sprawę z zawartości drugiej i najważniej- 
szej części książki Naród i państwo. 


Wiatr rozpoczyna tę część od przeglądu najbardziej rozpowszechnionych 
typów definicji narodu (rozdział 3, str. 177 i nast.). Chce w ten sposób nie 
tyle zaświadczyć niezwykłą wieloznaczność terminu, ta bowiem nie ulega 
dla nikogo wątpliwości, ile znaleźć w owych definicjach „powtarzające się 
elementy, by na ich podstawie konstruować definicję własną” (por. 
str. 182—183). Przegląd ten jest bardzo pouczający i wprowadza pewien 
ład do tej dziedziny przez wyróżnienie definicji „genetycznych” i „struk- 
turalnych” oraz podzielenie tych ostatnich na cztery podgrupy w zależno- 
ści od tego, jakie cechy narodu wysuwają one na plan pierwszy (str. 183 
i nast.), Wiatr słusznie nie przywiązuje do kwestii zdefiniowania narodu 
przesadnego znaczenia, czym różni się korzystnie od wielu swych poprzed- 
ników, którzy zdawali się mniemać, iż zbudowanie uniwersalnej definicji 
narodu stanowi decydujący krok na drodze do stworzenia jego tenrii. 
Z drugiej strony, nie podziela on także wyrażanej niekiedy opinii, że wo- 
bec różnorodności wchodzących w grę zjawisk wszelkie próby definicyjne 
są pozbawione sensu. Wiatr proponuje określenie narodu „,(...) jako histo- 


losów dziejowych, wspólnej j gospodarki towarowej i wspólnych instytucji 
politycznych, charakteryzującej się istnieniem. poczucia państwowego jako 


podstawowego skladnika świadomości grupowej” (str. 207). 


Nie tu miejsce na szczegółowy rozbiór tej definicji. Warto jednak zwró- 
cić uwagę na pewne jej osobliwości, gdyż są one zarazem osobliwościaimi 
całej koncepcji Wiatra. Po pierwsze, trzeba zauważyć, iż zacytowane okre- 
ślenie narodu nie uwzglednia problemu kultury, któremu miejsce ośrod- 
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kowe przyznawali inni polscy socjologowie — tacy jak Znaniecki czy 
Chałasiński. Wiatr powiada we wstępie: „Choć w tej pracy stoję na stano- 
wisku, że kategorie polityczne — państwo i poczucie państwowe — są naj- 
ważniejsze dla zrozumienia życia narodowego, to jednak daleki jestem od 
negowania roli aspektu kulturalnego” (str. 17). Otóż w świetle zarówno 
przyjętego określenia narodu, jak i innych zawartych w książce rozważań, 
zapewnienie to brzmi odrobinę deklaratywnie. Osobiście uważam zbaga- 
telizowanie „aspektu kulturalnego” za poważny błąd autora, prowadzący 
do spłycenia całej koncepcji. Po drugie, trzeba mocno podkreślić, że Wiatr 
uprzywilejowuje polityczną problematykę narodu. Jest to w my- 
śli marksistowskiej niejako novum, albowiem z łatwych do wyjaśnienia 
przyczyn dla marksistów funkcja państwa rozpatrywanego jako czynnik 
panowania klasowego, a tym samym utrwalania podzia'ów wewnątrz naro- 
dów, przesłaniała rolę państwa jako czynnika narodowej integracji. Jesz- 
cze dzisiaj w niektórych wykładach materializmu historycznego można 
spotkać się z całkowitym pomijaniem owej narodotwórczej roli pań- 
stwa klasowego. Otóż sprawa wydaje się ważna nie tylko dlatego, aby nie 
pomijać doniosłego bez wątpienia czynnika kształtowania się wspólnot na- 
rodowych. Ważność jej polega również na tym, że uwzględnienie politycz- 
nego aspektu narodu i procesów narodotwórczych zmusza badacza do po- 
stawienia ich w centrum teoretycznej problematyki marksistowskiej teorii 
rozwoju społecznego. Przyjmując taki punkt widzenia, trzeba przemyśleć 
na nowo całą teorię socjologiczną w taki sposób, by problem narodu wy- 
stąpił już w samej teorii państwa, nie zaś jako całkiem osobny rozdział. 
Konsekwencja ta wydaje mi się pewną korzyścią ujęcia zaproponowanego 
przez Wiatra, chociaż — jak powiedziałem — wolałbym ujęcie silniej eks- 
ponujące problematykę kultury. 

W dalszym ciągu omawianego 3 rozdziału autor zajmuje się kwestią 
przynależności narodowej jednostek, zauważa bowiem słusznie, iż żadna 
definicja narodu jako grupy nie może sama przez się służyć za kryterium 
przynależności narodowej poszczególnych jednostek. Nie będę zatrzymy= 
wał się tu nad tą problematyką, ponieważ książka jest zbyt bogata, by 
recenzja mogła uwzględnić choćby jej najważniejsze wątki. 


Następny rozdział drugiej części pracy Wiatra został poświęcony „dyna- 
mice procesów narodowych”, czyli inaczej mówiąc, czynnikom posiadają- 
cym zasadnicze znaczenie dla kształtowania się narodów oraz różnym for- 
mom, jakie ów proces przybiera. Autor podkreśla słusznie, że nie istnieje 
żaden „ogólny i powszechnie występujący mechanizm powstawania naro- 
dów” (str. 224). Podkreślenie jak najbardziej na miejscu, gdyż nierzadko 
jesteśmy zbytnio zasugerowani wzorem francuskim, zapominając, iż rewo- 
lucyjna Francja była przykładem tylko jednej z wielu możliwych dróg 
formowania się nowoczesnego narodu. 

Mówiąc o czynnikach procesów narodotwórczych, Wiatr wymienia czyn- 
niki polityczne, ideologiczne, językowe, geograficzne, ludnościowe i eko- 
nomiczne (str. 225—245). Znowu razi tu marginesowe potraktowanie zja- 
wisk kulturowych, zwłaszcza zaś pominięcie roli piśmiennictwa oraz oświa- 
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ty. Autor jest konsekwentny w stosunku do swej definicji, ale nie poczy- 
tywałbym mu tego za zasługę. W dalszym ciągu rozdziału omawia on pięć 
„,/podstawowych modeli procesów narodotwórczych” (str. 250 i nast.), kon- 
kretyzując w ten sposób zacytowaną tu wcześniej uwagę o braku jakiego- 
kolwiek jednolitego mechanizmu kształtowania się narodów. Wiatr wy- 
„różnia następujące typowe drogi powstawania narodów: „burżuazyjno- 
demokratyczną”, „burżuazyjno-konserwatywną”, „socjalistyczną”, ,,post- 
kolonialną” i „burżuazyjno-osadniczą”. Pomysł wydaje się godny uwagi. 
W każdym razie warto nastawić się w przyszłości nie tyle na tworzenie 
jednego schematu powstawania narodów, ile na badania historyczno-po- 
równawcze, których wynikiem byłoby wyodrębnienie zasadniczych ty- 
pów tego procesu, przebiegającego rozmaicie w różnych warunkach spo- 
„łecznych. Można tu sobie pozwolić na pewien optymizm, a to z tego powo- 
"du, że historycy wykazują w ostatnich latach wyraźny wzrost zaintereso- 
"wania tą problematyką. Dopełnieniem rozdziału 4 są rozważania o zjawi- 
„sku asymilacji, których główną zaletą jest uświadomienie czytelnikowi, 
' jak rozmaite sprawy kryją się pod tą nazwą. 


Piąty rozdział książki (Naród, klasy, państwo) ma, jak się zdaje, znacze= 
nie węzłowe, ponieważ — jak mówiliśmy — właśnie państwowy 
aspekt kwestii narodowej Wiatr wysunął na pierwszy plan swej koncepcji, 
toteż musiał omówić ją dokładniej w kontekście zagadnień klas i państwa. 
Omówienie to nie jest na pewno wyczerpujące, zawiera wszakże przynaj- 
mniej dwie bardzo interesujące konstatacje. Pierwsza dotyczy zmiany cha- 
rakteru państwa pod wpływem powstania nowoczesnego narodu, z której 
marksiści nie zawsze zdają sobie sprawę, uwydatniając — oczywiście — 
ciągłość funkcji państwa jako narzędzia panowania klasowego. Druga kon- 
statacja odnosi się do funkcji państwa, które w warunkach istnienia naro- 
du obejmują m. in. funkcję ochronną względem narodu jako całości (por. 
str. 312). Wielką zaletą przedstawionego przez Wiatra stanowiska wydaje 
się to, że jest ono historycznie zrelatywizowane, tj. nie zawiera żadnych 
twierdzeń o tym, jaka funkcja państwa jest, absolutnie biorąc, ważniej- 
sza. Obszernie został również omówiony stosunek pomiędzy podziałem spo- 
łeczeństwa na klasy a integracją narodową. W tym miejscu jednak znowu 
muszę wyrazić żal z powodu niedocenienia problematyki kultury, ponie- 
waż problem integracji jest m. in. problemem uczestniczenia członków 
różnych klas i warstw we wspólnych wartościach kulturalnych. Podkreś- 
lam to tym mocniej, że chodzi o sprawę, która zajęła niemało miejsca 
w piśmiennictwie marksistowskim i warta jest ponownego podjęcia. Kul- 
tura wydaje się jedną z głównych płaszczyzn, na jakich należy dyskuto- 
wać zagadnienie: naród a klasy. 


O rozdziale 6 (Charakter narodowy i kultura) sformułowałem już wcze- 
Śniej pewne uwagi krytyczne dotyczące zwłaszcza tego, że autor nie spró- 
bował podjąć tu tradycyjnej problematyki marksistowskiej. Rozdział do- 
tyczy zresztą raczej charakteru narodowego niż kultury, ale i w tym punk- 
cie należało szerzej uwzględnić aktualny stan rzeczy w literaturze marksi- 
stowskiej. Autor zaś ogranicza się do zacytowania mało ciekawej pracy Ba- 
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gramowa. W rezultacie wszystko, cokolwiek jest w tym rozdziale interesu- 
jące. odnosi się do współczesnej socjologii i antropologii zachodniej ”). 
Wśród rzeczy ciekawych wymienić trzeba przede wszystkim informac:e 
o współczesnych badaniach nad charakterami narodowymi oraz uwagi 
o tym, że w owych badaniach chodzić może bądź o „empiryczny” charak- 
ter narodowy, czyli o cechy psychiczne posiadane najczęściej przez człon- 
ków danej populacji, bądź o „normatywny” charakter narodowy, czyli ce- 
chy poczytywane w niej za pożądane i upowszechniane przy pomocy wy- 
chowania (por. str. 357 i nast.), Ów charakter „empiryczny” nie został 
przedstawiony w książce dość precyzyjnie, chodzi bowiem nie o „staty- 
styczną wypadkową”, która nie wiadomo co miałaby w tvm wypadku 
znaczyć, ale o tzw. osobowość modalną, w sumie jednak wywody Wiatra 
są na polskim gruncie godne uwagi i kontynuacji. Co prawda, większą 
uwagę należałoby zwrócić na praktyczne trudności prowadzenia badań nad 
charakterem narodowym przy współczesnym stanie technik psychologicz- 
nych. Uzupełnieniem rozdziału są publicystyczne dywagacje o polskim 
charakterze narodowym. 


Rozdział 7 i ostatni dotyczy świadomości narodowej. Wiatr daje cha- 
rakterystykę świadomości etnicznej, wskazując — zgodnie z wcześniej- 
szymi wywodami — na to, że świadomość narodowa różni się od świado- 
mości etnicznej rozwiniętym „poczuciem państwowym, to jest dążeniem 
do posiadania własnego państwa i formułowania aspiracji grupowych 
w kategoriach interesów państwowych” (str. 378). Ten punkt widzenia 
wydaje się słuszny, choć doprecyzowania wymagałoby zagadnienie świa- 
domości narodowej narodów współistniejących w obrębie państw wielo- 
narodowych: brak aspiracji do posiadania własnego państwa nie musi 
w tym wypadku oznaczać niskiego stopnia świadomości narodowej. Dalej 
omawia autor stereotypy i antagonizmy narodowe, a następnie przechodzi do 
analizy nacjonalizmu i patriotyzmu, podejmując próbę uściślenia tych pojęć, 
używanych często dość beztrosko w publicystyce i mowie potocznej, a nadto 
obciążonych rozmaitymi skojarzeniami emocjonalnymi, które utrudniają 
stosowanie ich jako kategorii opisowych. Korzystając z inspiracji Huizingi '), 
Wiatr przedstawia dość przekonującą charakterystykę nacjonalizmu, przy- 
pisując tej ideologii następujące cechy: egoizm narodowy, izolowanie inte- 
resów narodowych od interesów innych narodów; partykularyzm, wrogość 
wobec wszystkiego. co obce; dążenie do panowania nad innymi narodami, 
wiara w doskonałość własnego narodu. Równolegle prowadzi Wiatr swą 
charakterystykę patriotyzmu (str. 414—416), który ujmuje słusznie jaxo 
ideologię przeciwstawną w zasadniczych punktach nacjonalizmowi. Po- 
wstaje wszelako pewna trudność. Otóż we współczesnym świecie występują 
dość licznie tzw. „nowe nacjonalizmy”, które funkcjonując jako ideologie 


5) Co prawda, I tutaj autor pomija pewne podstawowe pozycje, jak np. Don Mar- 
tindalea: Community, Character 6 Civilization. Przy okazji: tajemniczy Corer 
na str. 347 jest chyba Geolffreyem Gorerem. 

Ry Wario zwrócić uwagę czytelnika, że rozprawa Johana Huizingi: Patriotyzm i na- 
cjonalizm w dziejach Europy jest dostępna w przekładzie polskim „Znak”, nr 132 
(czei wiec 1Y65), str. 692 —740. 
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wyzwolenia narodowego wolne są od wielu grzechów dawnych I nowych 
nacjonalizmów wielkomocarstwowych, ale zarazem znajdują się dość da- 
leko od rewolucyjnej idei patriotyzmu, którą zwykło się przeciwstawiać 
nacjonalizmowi. Zjawisko to występuje dziś na wielką skalę w tzw. trzecim 
świecie, ale znał je także wiek XIX, zwłaszcza w krajach uciskanych i za- 
leżnych. Wiatr słusznie poświęca temu zjawisku osobny podrozdział. Wy- 
daje się wszakże, iż do tego problemu trzeba będzie jeszcze powrócić, 
ponieważ ciągle brakuje tu dostatecznie precyzyjnej aparatury pojęciowej, 
która by umożliwiała analizę „nowych nacjonalizmów” bez upodabniania 
ich do skompromitowanych nacjonalizmów europejskich, ale i bez zacie- 
rania różnic, jakie oddzielają patriotę-internacjonalistę od obrońcy inte- 
resu narodowego, którego horyzont myślowy i system wartości zamknięte 
są granicami własnego kraju. 

Uwagi powyższe nie były, rzecz jasna, kompletnym przeglądem zawar- 
tości nowej książki Wiatra i zmierzały wyłącznie do tego, by dać o niej 
najbardziej ogólne wyobrażenie. Jak widać, autor podjął szereg problemów 
rzeczywiście kluczowych, co stanowi jego niewątpliwą zasługę, trzeba bo- 
wiem pamiętać, że chodzi o dziedzinę bardzo teoretycznie zaniedbaną. 
zasługa to tym większa, że Wiatr stara się uczynić teorię narodu integralną 
częścią marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. Z tego punktu widze- 
nia jest to na pewno książka ważna i pionierska. Książka Wiatra daje do 
myślenia, chociaż — jak starałem się wykazać — nie jest bynajmniej 
książką bez wad i bardzo wiele spraw pozostawia otwartych. W zbyt ma- 
SR, co prawda, stopniu pokazuje ona, jak wiele pozostało jeszcze do 
zrobienia. 


informacje 


CENTRALNA SESJA NAUKOWA W STULECIE 


URODZIN LENINA 


Wśród licznych sesji naukowych, jakie 
odbyły się w ostatnich miesiącach w Pol- 
sce w ramach obchodów 100-lecia uro- 
dzin W. I. Lenina, jedno z ważniejszych 
wydarzeń stanowiła niewątpliwie Cen- 
tralna Sesja Naukowa, zorganizowana 
w dniach 14 i 158 kwietnia br. przez 
Prezydium PAN wspólnie z Centralną 
Szkołą Partyjną, Uniwersytetem War- 
szawskim oraz Zakładem Historii Partii. 
Stało się tak I z mocy samego pomysłu 
sesji, której cel, rangę i zakres — jak 
pamiętamy — określiło IV Plenum KC 
PZPR w swojej uchwale „w sprawie 
obchodów 100 rocznicy urodzin W. I. Le- 
nina”, jak przede wszystkim dzięki zna- 
czeniu, jakie sama sesja uzyskała swoim 
przebiegiem: dzięki interesującym refe- 
ratom oraz dyskusji. 


Dla lepszego zrozumienia pomysłu se- 
sji i jego realizacji warto przypomnieć, 
jakie cele nakreśliła sesji uchwała KC 
PZPR. Czytamy w niej: ,..W pracy tde- 
ologicznej wysuwa się na czoło postu- 
lat dalszego twórczego rozwijania nauk 
społecznych jako ważnej dźwigni roz- 
wiqzywania aktualnych zadań budowni- 
ctwa socjalistycznego, w oparciu o za- 
łożenia i metodę marksizmu-leninizmu. 
Jubileusz leninowski powinien przyczy- 
nić się do dalszego ożywienia działal- 
ności teoretycznej w naukach społecz- 
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nych...”*). Przechodząc do zadań projek- 
towanej sesji, uchwała stwierdza: „Jej ce- 
lem będzie ukazanie wkładu Lenina do 
rozwoju nauk politycznych, filozofii, e- 
konomii, historii, socjologii 4 teorii kul- 
tury, wskazanie dróg zastosowania le- 
ninowskich wskazań ideowych 4 meto- 
dologicznych dla współczesnego rozwo- 
ju marksizmu we wszystkich tych dzie- 
dzinach...” 

Zgodnie z takimi założeniami, które 
w odpowiedniej części powtórzyła z kolei 
uchwała Prezydium PAN, układ tema- 
tyczny referatów i dyskusja Centralnej 
Sesji Naukowej w  100-lecie urodzin 
W. I. Lenina skupiły się na ukazaniu 
wkładu Lenina w wymienionych dziedzi- 
nach nauk oraz na przedstawieniu aktu- 
alnych kierunków inspiracji myśli leni- 
nowskiej, wytyczeniu dróg zastosowania 
„leninowskich wskazań ideowych i meto- 
dologicznych” w naukach społecznych w 
Polsce. 

Przechodząc do krótkiego omówienia 
głównych wątków referatów sesyjnych, 
sądzimy, że możemy uznać się za zwol- 
nionych od przedstawienia na łamach 
„Nowych Dróg” treści referatów prof. 
prof. Henryka Jabłońskiego (Lenin a Pol- 
ska), Jana Szczepańskiego (Nauka i poli- 
tyka we wczesnych pracach Lenina) i Wła- 


*) Nowe Drogi nr 12247, 1969 r., str. 96. 


dysława Zastawnego (Leninowskie zasady 
organizacji gospodarki socjalistycznej), a 
także referatu prof. Jerzego Topolskiego 
(Inspiracje myśli leninowskiej w histo- 
ritografii) — jako że główne myśli refe- 
ratów zostały przez nich wyłożone w ar- 
tykułach opublikowanych w bieżącym 
roku w „Nowych Drogach” (w numerach 
8 1 4). Pozostaje więc nam tylko zrelacjo- 
nować ważniejsze wątki referatów: dra 
Norberta Kołomejczyka (Myśl leninow- 
ska a budownictwo socjalistyczne w Pol- 
sce), zbiorowego referatu prof. Witolda 
Nowackiego, Zbigniewa Chrupka, Stani- 
sława Kalabińskiego i Włodzimierza We- 
sołowskiego (Miejsce nauki w socjali- 
stycznym społeczeństwie przyszłości), doc. 
dra Tadeusza Jaroszewskiego (Leninizm 
a problemy współczesnej filozofii) — 
częściowo, gdyż w nrze 4 „Nowych Dróg” 
została opublikowana część wywodów 
referatu, oraz doc. dra Jerzego Kossaka 
(Lenin a socjalistyczna polityka kultural- 
na). 

Dr N. Kołomejczyk w referacie po- 
święconym inspiracji myśli leninowskiej 
w polskim rewolucyjnym ruchu robotni- 
czym okresu międzywojennego, okupa- 
cji i okresu budownictwa socjalistycz- 
nego w PRL rozpoczyna swoje wywo- 
dy od omówienia poglądów Lenina „na 
ogólny plan budowy socjalizmu”, przed- 
stawienia jego teorii budownictwa so- 
cjalistycznego, przy czym szczególnie 
podkreśla fakt, iż „Leninizm nie jest 
teorią zamkniętą historycznie i geogra- 
ficznie, ale teorią uniwersalną”. Autor 
przypomina, iż Lenin, wskazując na uni- 
wersalne, międzynarodowe znaczenie 
„doświadczenia rosyjskiego”, „przestrze- 
gał komunistów przed kopiowaniem wzo- 
ru rosyjskiego, był zdecydowanym prze- 
ciwnikiem skostniałego rozumienia t me- 
chanicznego przejmowania doświadczeń 
rosyjskich przez ruch komunistyczny w 
innych krajach”. Po tych wstępnych roz- 
ważaniach autor przechodzi do analizy 
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„drogi do leninizmu” „zespolenia z leni- 
nizmem” w polskim rewolucyjnym ru- 
chu robotniczym. W swym referacie au- 
tor szczególnie uwypukla „oryginalny, 
twórczy wkład PPR w leninowską teorię 
rewolucji proletariackiej 4 dyktatury pro- 
letariatu”, który znalazł wyraz w wy- 
pracowanej przez PPR koncepcji pań- 
stwa demokracji ludowej w Polsce, w 
„koncepcji polskiej rewolucji, polskiej 
drogi do socjalizmu”. Podkreśla przy 
tym, iż swoistością, właściwością pol- 
skiej rewolucji „była niemal całko- 
wita tdentyfikacja politycznej, klasowej 
w swej istocie treści z realizacją zadań 
ogólnonarodowych”. Po omówieniu zło- 
żonych, specyficznych przemian rewolu- 
cyjnych w Polsce pierwszych lat władzy 
ludowej oraz polityki PPR w tym okre- 
sie, następnie zakłóceń 1 zniekształceń 
w teorii i praktyce budownictwa socja- 
listycznego w naszym kraju będących 
rezultatem istotnych odstępstw od lenini- 
zmu w czasie nawrotu dogmatyzmu i 
sekciarstwa w roku 1948 — autor kończy 
następującymi  konkluzjami: „Rozwój 
nowatorskiej myśli teoretycznej 4 prak- 
tyki partii, kierującej budową nowego 
społeczeństwa, nie jest t nie może być 
procesem pozbawionym wewnętrznych 
sprzeczności”. Idzie jednak o to, aby 
„obiektywne sprzeczności i zarysowujące 
się napięcia były dostrzegane w porę 
t rozwiązywane w sposób prawidłowy, 
nie przerastały w wewnętrzne antago- 
nizmy, grożące konfliktem”. Za główny 
środek rozwiązywania tych sprzeczności 
uznaje autor walkę na dwa fronty: „z re- 
wizjonistycznymi odstępstwami od kla- 
sowych założeń marksizmu t przeciw 
dogmatycznemu  skostnieniu”. „Popaż- 
ziernikowy rozwój naszej partii i lu- 
dowego państwa — konkluduje autor — 
niezbicie dowiódł, że jedynie leninizm 
(...) pozwala z naukową precyzją kierczcać 
budowniciwem socjalistycznym, w «morę 
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współczesności ł odnajdywać optymalne 
rozwiązania  perspektywicznych zadań 
rozwoju socjalizmu”. 


W referacie W. Nowackiego, Z. Chrup- 
ka, S$. Kalabińskiego i W. Wesołowskiego, 
poświęconym omówieniu miejsca nauki 
w socjalistycznym społeczeństwie przy- 
szłości, autorzy skupili się na przedsta- 
wieniu poglądów Lenina na rolę nauki 
w społeczeństwie socjalistycznym — nau- 
ki jako podstawy rozwoju sił wytwór= 
czych, oświaty, jako podstawy zbudo- 
wania socjalistycznego społeczeństwa in- 
dustrialnego — skupili się w ogóle na 
przedstawieniu roli nauki w całokształ- 
cie procesów rozwoju społecznego. W 
konkluzji referatu autorzy stwierdzają: 
„Socjalizm jest typem społeczeństwa, 
które można określić jako społeczeństwo 
o Kulturze naukowej. Wiedza nauko- 
wa przenika wszystkie jego tkanki i 
staje się podstawą działań na wszyst= 
kich płaszczyznach. Dotyczy to nie tylko 
rozwoju sił wytwórczych, ale odnosi się 
do systemów zarządzania przemysłem, 
rolnictwem, całą gospodarką narodową. 
Dotyczy to również systemów kształce- 
nia t przygotowywania kadr. Odnosi się 
do racjonalizacji stosunków społecznych, 
wzorów życia t obyczajów. Pisząc o po- 
trzebie modernizacji zacofanego społe- 
czeństwa rosyjskiego, Lenin miał na my- 
Śli wszystkie te obszerne płaszczyzny”. 


Jak już wspominaliśmy, referat doc. 
dra T. Jaroszewskiego czytelnicy „No- 
wych Dróg" częściowo już znają. W tek- 
ście referatu przedstawionym na sesji 
znajdujemy poza opublikowanym w „No- 
wych Drogach" rozdziałem pt. Naukowe 
poznanie i działanie dalsze dwa, bardzo 
interesujące rozdziały zatytułowane 
Struktury a historia oraz Materializm 
wobec przełomu w przyrodoznawstwie. 
Autor rozpoczyna swe rozważania (przy- 
pominamy tytuł referatu: Leninizm a 
problemy współczesnej filozofii) od zacy- 
towania znanego powiedzenia Lenina, iż 
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filozofia marksistowska „nie jest dogma- 
tem, lecz wytyczną działania”. Referent 
przy tym stwierdza, że Lenin nie 
tylko postulował, ale 1  praktyko- 
wał tego rodzaju podejście do  pro+ 
blemów, które wyłania współczesny 
rozwój nauk i działalności społecznej. 
Stąd zdaniem autora „wiele analiz leni- 
nowskich ma istotne znaczenie dla płod- 
nego rozwiązywania współczesnych probe 
lemów filozoficznych”. Lenin, powiada 
T. Jaroszewski, „bynajmniej nie przeja- 
wiał nihilistycznego stosunku do docie» 
kań filozofów niemarksistów, także filo= 
zofów jawnie hołdujących założeniom 
teorio-poznawczym czy ontologicznym t> 
dealizmu. Pryncypialnie odrzucając bo-» 
wiem nieuzasadnione naukowo aplikacje 
światopoglądowe tdealizmu, zawarte w 
pracach tych filozofów (...), nie deprecjo. 
nował podejmowanych przez nich probe 
lemów, jeśli były to problemy ważkie, 
związane 2 nowymi odkryciami czy do» 
świadczeniami społecznymi. Nie deprecjo- 
nował teź ustaleń faktycznych, osiągnięć 
warsztatu badawczego itp. Co więcej, do- 
strzegał w idealizmie absolutyzację wielu 
istotnych aspektów realności, procesu po. 
znawczego...” W dalszym ciągu referatu 
autor, biorąc owe dyrektywy leninowskie 
za wskazówkę metodologiczną o sposo> 
bach konfrontacji filozofii marksistow= 
skiej z różnymi formami Idealizmu, w 
ich duchu analizuje dwa modne kierunki 
współczesnej filozofii burżuazyjnej: eg- 
zystencjalizm i strukturalizm. 


Ostatnim z omawianych tu referatów 
jest referat doc. dra Jerzego Kossaka pt. 
Lenin a socjalistyczna polityka kultu. 
ralna. Koncentruje się w nim autor głów- 
nie na sprawach bardziej praktycznych 
leninowskiej polityki kulturalnej, jednak 
o tyle, o ile to jest niezbędne dla toku 
jego wywodów przypomina te istotne ce- 
chy leninowskich koncepcji teoretycz- 
nych i praktycznych, które miały zna- 
czenie podstawowe i bezpośrednie dla 
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określenia kultury socjalistycznej oraz 
założeń socjalistycznej polityki kultural- 
nej. Dlatego idcowych przesłanek leni- 
nowskiej polityki kulturalnej poszukuje 
kolejno: w Lenina koncepcji historii (ba- 
dając m.in. stosunek Lenina do tzw. „so- 
cjalistycznej mitologii” — mitu w ogóle), 
jego teorii narodu (badając szczególnie 
leninowskie ujęcie kwestii kultury na- 
rodowej i specyfiki narodowej) i w kon- 
cepcji Lenina stosunku do tradycji (pro- 
blem wyboru tradycji, interpretacja sto- 
sunku tradycji i współczesności w nauce 
i kulturze). Sumując ten tok rozważań, 
autor powiada, iż leninowskie rozwią- 
zanie kwestii stosunku tradycji i współ- 
czesności, „uwalniając ruch robotniczy 
od aktualnych form sekciarstwa t nihi- 
lizmu, ukazując konieczność krytycznej 
i twórczej kontynuacji dorobku ludzkie. 
go nie tylko w dziedzinie techniki, ale 
także w dziedzinie filozofii 1 sztuki, za- 
mykały równocześnie okres sekciarstwa 
ruchów rewolucyjnych w  ujmowaniu 
stosunku do tradycji”. „Było osobistą za» 
sługą Lenina zwalczanie obu tych form 
nihilizmu wobec tradycji t trwałe złą- 
czenie sprawy konieczności krytycznej 
reinterpretacji tradycji prowadzonej t 
klasowych pozycji proletariackich ze 
sprawą kontynuacji dorobku ludzkiej 
wiedzy t sztuki”, W dalszych częściach 
referatu autor omawia, jak Lenin pojmo- 
wał wychowawczą rolę sztuki, i stwier- 
dza, iż nie sprowadzał on jej roli „do 
funkcji organizowania energii społecznej 
dla celów politycznych, a więc do jej 
funkcji propagandowo-agitacyjnej. Wi- 
dział jej specyjikę, jej względną auto- 
nomię, wielorakość jej funkcji ideowych, 
moralnych, estetycznych  (..) Nigdy 
nie propagował Lenin jakiegoś nowego 
zestawu treści, schematów rozwiązań te- 
matycznych czy innych rodzajów recept 
dla artystów”. 


Pod koniec swoich rozważań autor re- 
feratu omawia kierunki rewolucji oświa- 
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towej I kulturalnej po zwycięstwie re- 
wolucji październikowej w Rosji, następ- 
nie zaś przerzuca się do spraw polskich 
i przedstawia kierunki leninowskich in- 
spiracji polityki kulturalnej w naszym 
kraju. Tu bliżej zajmuje się trzema wiel- 
kimi zadaniami, jakie określają politykę 
kulturalną PRL (rzeczywista demokra- 
cja w dziedzinie kultury, stworzenie naj- 
lepszych warunków do rozwoju twórczo- 
ści artystycznej, rozbudzenie aktywności 
kulturalnej społeczeństwa). 

Nie wspominaliśmy dotychczas, iż w 
sesji uczestniczyło ogółem 600 naukow- 
ców z całego kraju. Stąd też i udział 
w dyskusji był liczny: zgłosiło się 52 
uczestników sesji, a zabrało głos z powo- 
du wyczerpania się czasu na dyskusję 
tylko 31 dyskutantów — reszta złożyła 
swoje wypowiedzi na piśmie do proto- 
kołu. Warto nadmienić, że wszystkie ma- 
teriały sesji — referaty i dyskusja oraz 
głosy złożone do protokołu — zostaną 
wydane w formie książkowej. 


Dyskusja rozwijała ważniejsze wątki 
tematyczne wszystkich referatów sesyj= 
nych. Oto główne problemy, które porue 
szano: 


Historyczne — rola polskiej rewo- 
lucyjnej socjaldemkracji w upowszech- 
nianiu idei leninowskich na zachodzie 
Europy; taktyczne i osobiste wspieranie 
przez nią Lenina w jego walce z refor- 
mizmem 1 rewizjonizmem (tu szczegól- 
nie wysoko oceniano działalność Juliana 
Marchlewskiego); historyczne losy do- 
chodzenia polskiego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego do leninizmu (tu o walce na 
dwa fronty: z sekciarstwem, dogmatyz- 
mem i rewizjonizmem); charakter i za- 
kres przełomu leninowskiego w progra- 
mie i praktyce PPR oraz problemy re- 
jonów twórczego zastosowania, rozwi- 
jania leninizmu w praktyce budownictwa 
socjalistycznego PRL, tu także: problem 
rozmiarów i charakteru regresu dogma- 
tycznego i sekciarskiego roku 1948 w 
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zakresie twórczych zastosowań leninizmu 
w PRL oraz problem współczesnej aktu- 
alności dalszej walki o leninowski punkt 
widzenia, twórcze przyswajanie i rozwi- 
janie leninizmu; ważność dla historiogra- 
fii i historyków przy czerpaniu inspira- 
cji z myśli leninowskiej nie tylko jego 
pism teoretycznych, ale i jego działalno- 
ści praktycznej; instruktywność dla hi- 
storiografii poznania działalności I oso- 
bowości Lenina jako idealnego modelu 
działacza rewolucyjnego, a w ogóle jego 
całokształtu teoretycznej działalności; 
problemy zakresu i regionów inspiracji 
myśli leninowskiej w historiografii PRL. 


Problemy z zakresunauk politycz- 
nych i prawnych dotyczyły leninow- 
skich poszukiwań właściwych metod rzą- 
dzenia, działalności aparatu państwowe- 
go i stałego rozszerzania udziału mas pra- 
cujących w rządzeniu państwem; idei 
i praktyki rad narodowych jako twór- 
czego zastosowania leninowskiej idei rad; 
bezpodstawności it ideologicznych niebez- 
pieczeństw „prognoz” technokratycznych 
o niemożliwości rozbudowy systemu 
przedstawicielskiego i w ogóle jego zbęd- 
ności; potrzeby badań i walki z teoriami 
zwolenników konwergencji oraz ich za- 
biegami mającymi na celu moralne roz- 
brojenie naszego społeczeństwa; potrzeb 
badań i walki z teoriami oraz propagan= 
dą antykomunistyczną; aktualności leni- 
nowskich zasad organizacji partii i cen- 
tralizmu demokratycznego jako kształtu 
socjalistycznej demokracji w partii i in- 
nych organizacjach, a także w państwie 
typu socjalistycznego. 


W zakresie filozofii, socjologii 
i teorii kultury omawiano: prob- 
lemy doniosłości leninizmu dla dalszego 
rozwoju marksistowskiej metodologii, a- 
nalizy więzi, stosunku wzajemnego po- 
między nauką a polityką u Lenina; zna- 
czenia dla historii i historyków idei, filo- 
zofii, leninowskiej umiejętności wielopła- 
szczyznowej analizy ideologii; problemy 
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leninowskiego stosunku faktów do war- 
tości i nieredukowania przez niego war 
tości do faktów, konsekwentnego odrzu- 
cania w swojej metodzie naukowej 
ujęcia zarówno  subiektywistycznego, 
jak i obiektywistycznego oraz przyj- 
mowania za stały punkt  odniesie- 
nia punktu widzenia klasy  robot- 
niczej; analizy teoretycznych źródeł re- 
wizjonizmu w aspektach: walki Lenina 
z rewizjonizmem oraz potrzeb, doniosło- 
ści i aktualności walki ze współczesnym 
rewizjonizmem w filozofii i w ogóle nau- 
kach społecznych; problemów twórczego 
rozwijania filozofii marksistowskiej, 
szczególnie zaś w zakresie leninowskiej 
dialektyki związku między poznaniem a 
działaniem, teorii odbicia, leninowskiej 
perspektywy historiozoficznej — przecho 
dzenia od „królestwa konieczności” do 
„królestwa wolności”; podnoszono i ana- 
lizowano aktualność leninowskich pojęć 
o kulturze. 


W zakresie problematyki nauki 
1 polityki naukowej w dy- 
skusji przypomniano leninowskie poj- 
mowanie socjalizmu jako synonimu wy 
sokiej wydajności pracy, sprawnej orga» 
nizacji i najnowszej techniki oraz anall- 
zowano wynikające z tego konsekwencje 
dla nauki, polityki naukowej i w ogóle 
rewolucji naukowo-technicznej w Polsce; 
w tym aspekcie rozpatrywano znaczenie 
nowoczesnych metod badawczych, rozwo- 
ju i szerokiego wprowadzania matematy= 
ki, uzyskiwania wydajniejszej pracy u- 
rządzeń technicznych, lepszego zarządza” 
nia dużymi zespołami ludzkimi, rozpa- 
trywano możliwości decentralizacji kie- 
rowania nimi przez zastosowanie ośrod- 
ków sterujących, odpowiadających stru- 
kturze przestrzenno-administracyjnej kra- 
ju; podnoszono, iż celem automatyza- 
cji w socjalizmie, w przeciwieństwie do 
kapitalizmu, jest wyzwolenie człowieka 
od uciążliwej pracy i jego wszechstronny 
rozwój; w tym kontekście podkreślano, 


ś$ Lenin nigdy nie traktował postępu 
technicznego jako celu samego w sobie, 
lecz jako środek do osiągnięcia celów 
ludzkich; także w tym aspekcie podno- 
szono i analizowano nader często poru- 
szane przez Lenina problemy: aktywiza- 
cji człowieka i jego wszechstronnego roz- 
woju, postulując pilną potrzebę kontynu- 
owania, rozwijania leninowskiej teorii 
działalności ludzkiej; ponadto analizowa- 
no leninowskie poglądy na kwestię sto- 
sunku człowiek—przyroda, przy czym 
krytykowano występujące okresowo w 
przeszłości w krajach socjalistycznych 
woluntarystyczne tendencje do ujarzmia- 
nia i przeobrażania przyrody za wszelką 
cenę, bez opierania się na obiektywnych 
danych naukowych. 


W zakresie ekonomii  dysku- 
towano nad problematyką: |leninow- 
skich zasad organizacji gospodarki so- 
cjalistycznej w aspekcie praktyki cen- 
tralizmu demokratycznego oraz proble- 
mów własności socjalistycznej; związków 
pomiędzy systemem ekonomicznym i spo- 
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łecznym a strukturą polityczną w pań-» 
stwie socjalistycznym, podnosząc tu pro- 
blemy demokracji socjalistycznej i cen- 
tralizmu demokratycznego, leninowskie- 
go pojmowania tworzenia socjalizmu 
przez kierowanie samymi masami ludo- 
wymi, nie zaś przez tworzenie jakiegoś 
idealnego modelu; w tym aspekcie pod- 
noszono wagę, jaką Lenin przywiązywał 
do współzawodnictwa pracy; dyskutowa- 
no nad problemami polityki rolnej PRL 
w kontekście idei leninowskiej, systemu 
zarządzania rolnictwem, uzawodowienia 
rolnictwa. 

Na zakończenie niniejszej relacji nie 
będzie przesadne stwierdzenie, że Cen- 
tralna Sesja Naukowa w 100-lecie uro- 
dzin W. I. Lenina, zorganizowana przez 
Prezydium PAN, potwierdziła w pełni 
żywotność i rozwój idei Lenina w Polsce 
Ludowej, niewątpliwie przyczyniła się i 
przyczyni do głębszego zrozumienia leni- 
nizmu i ideologii naszej partii w polskim 
środowisku naukowym. 


TADEUSZ KOZANECKI 


Na łamach 


BRATNICH 
CZASOPISM 


Rok leninowski na łamach 
organu KC KPZR „KOMMUNIST” 


Poczynając od kwietnia ub. r., organ teo- 
retyczny i polityczny Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
„Kommuaist* wprowadził specjalną 
rubrykę, zawierającą materiały związane z 
obchodami 100-lecia urodzin W. I. Lenina. 
W tej rubryce zatytułowanej „Leninizm = na- 
szym sztandarem i bronią” w ciągu roku za- 
mieszczano liczne artykuły, opracowania I 
studia, dotyczące szerokiego wachlarza za- 
gadnień, ujmowanych w świetle nauki i do- 
świadczeń leninowskich oraz związanych z 
węzlowymi problemami współczesnego i per- 
spektywicznego rozwoju spoleczeństwa ra- 
ozieckiego, jak również międzynarodawego 
ruchu komunistycznego i robotniczego. Nie 
sposób przedstawić w jednym przeglądzie, 
chociażby w łormie mocno skondensowanej, 
calej obfilosci materiałów, zawartych w tej 
rubryce naszego bratniego pisma. Siłą rze- 
czy ograniczymy się do zasygnalizowania 
podstawowych kręgów tematycznych, do 
przedstawienia zasadniczych kierunków, na 
których skupiła się uwaga redakcji „Kommu- 
nista”, i na omówieniu takich tylko pozycji, 
które by pozwoliły naszemu czytelnikowi wy- 
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robić sobie najogólniejszy pogląd na doro- 
bek myśli teoretycznej, jaki przyniósł rok le- 
ninowski na łamach „Kommunisto”. 
Rozpocznijmy więc nasz przegląd od 
przedstawienia podstawowych kompleksów 
problemowych, które znalazły oświetlenie w 
rubryce „Leninizm — naszym sztandarem i 
bronią” lub też w niektórych wypadkach po- 
za nią, ale w bezpośrednim związku z te- 
motyką jubileuszu leninowskiego. 
Niewątpliwie na pierwsze miejsce wysu- 
wają się w tym kontekście artykuły o cha- 
rakterze najogólniejszym, poświęcone miej- 
scu historycznemu leninizmu, jego roli w do- 
bie obecnej, jego aktualności, a także od- 
pieraniu wszelkich prób zafałszowania lub 
ograniczenia tej roli, z jakichkolwiek pozycji 
by one wychodziły. Temu tematowi też jest 
poświęcony artykuł redakcyjny „Kommuni- 
sta” w numerze kwietniowym (6) z ub. r. pt. 
„Wielka nauka międzynarodowa”. W arty- 
kule tym, który w pewnym sensie inauguruje 
na łamach „Kommunista” rok leninowski, 
podkreśla się jedność marksizmu-leninizmu, 
wbrew próbom szeregu ideologów burżua- 
zyjnych, starających się sztucznie konstruo- 


wać sprzeczności między Marksem a Leni- 
nem. Autorzy artykulu palemizują równocze- 
Śnie z teoriami, które próbują sprowadzać 
leninizm do zjawiska „czysto rosyjskiego”, 
do nauki, której zasięg ogranicza się naj- 
wyżej do zacofanych krajów Wschodu. 


„Powszechnie wiadomo — stwierdza się w 
artykule — że leninizm to marksizm naszych 
czasów, że jest to twórcze rozwinięcie nau- 
ki marksistowskiej w zastosowaniu do histo» 
rycznych warunków okresu imperializmu I 
przejścia od kapitalizmu do socjalizmu w 
skali światowej, że jest to teoria działania 
rewolucyjnego partii komunistycznych we 
współczesnej epoce, teoria budownictwa so- 
cjalizmu i komunizmu” (nr 6 z 1969 r., str. 5). 


Rozwijając w artykule podstawowe cechy 
leninizmu, autorzy podkreślają jego niedo- 
gmatyczny, dialektyczny charakter, z czego 
wynika zarówno aktualność i możliwość jego 
twórczego zastosowania i rozwoju, jak też 
konieczność obrony jego podstawowych, 
trwałych założeń przeciwko wszelkim próbom 
wypaczania i fałszowania ze strony burłua- 
zyjnych i rewizjonistycznych ideologów. Przy- 
datność leninizmu zostala sprawdzona przez 
życie — wskazują autorzy — w najbardziej 
różniących się od siebie warunkach i oko- 
licznościach. Szczególnie ważny przy tym 
jest fakt, że twórcze zastosowanie leninizmu 
w określonych, konkretnych i specyficznych 
warunkach narodowych w żadnym razie nie 
może oznaczać odstępstwa od jego podsta: 
wowych założeń, wprowadzania do niego 
nacjonajistycznych zniekształceń, podporząd- 
kowywania go wąskim narodowym celom I 
warunkom. Jak podkreśla sią w artykule 
„Kommunista”, jedn:'m z podstawowych za- 
łożeń lerinizmu jest internacjonalizm prole- 
tariacki, z którego wynika postulat walki o 
jedneść szeregów marksistów-leninowców we 
wszystkich krajach świala. 


Znaczenie leninizmu w obecnej epoce i w 
obecnej sytuacji oraz konkreine wskazówki, 
jakie wynikają z jego zastosowania do za- 
gadnień stojących przed międzynarodowym 
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ruchem robotniczym, omawia artykuł sekre- 
tarza generalnego KC KPZR, Leonida 
Breżniewa, opublikowany w numerze 11 
(lipcowym) „Kommunista” z 1969 r. Artykuł 
ten pt. „Ruch komunistyczny w nowej fazie 
rozwoju ” (publikowany równocześnie na la- 
mach czasopisma „Problemy Pokoju I Socja= 
lizmu”) zawiera podsumowanie podstawo- 
wych wyników narady partii komunistycznych 
i robotniczych w Moskwie w czerwcu 1969 r. 


Interpretując wyniki narady, tow. Breżniew 
wskazuje kilka podstawowych kierunków, w 
jakich powinny zmierzać wysiłki komunistów 
w świecie. Jest to przede wszystkim, jak pod- 
kreśla sekretarz generalny KC KPZR, dąże- 
nie do tego, aby doprowadzić do nowego 
wzrostu fali ruchu antyimperialistycznego i 
rewolucyjnego. 


Drugim kierunkiem realizacji idei narady, 
pisze tow. Breżniew, jest dążenia do tego, 
aby każda partia w pełni wykorzystała 
wszystkie wewnętrzne możliwości do walki © 
interesy swojego narodu, a jednocześnie do 
walki e wspólną sprawę międzynarodową. . 
. Trzecia sprawa = to wzmożenie działalno» 
ści tęoretycznej partii komunistycznych, ru- 
chu komunistycznego w całości. 


Wreszcie — podkreśla L, Breżniew — „nie- 
możliwa jest skuteczna realizacja wypraco- 
wanej przez naradę platformy działania bez 
wzmożenia walki przeciwko ideologii impe- 
rialistycznej I oportunizmowi w ruchu robot. 
niczym” (nr 11 z 1969 r., str. 11). 

Mówiąc o tym, jak KPZR widzi swoją rolę 
i swój udział w wykonaniu tych zada, tow. 
Breżniew podkraśla, iż „również w przyszło- 
ści oddziaływać będziemy na światowy pro- 
ces rewolucyjny, głównie swoim przysładem, 
swoimi osiągnięciami gospodarczymi. Nie- 
rozerwalną częścią tego udziału jest rów- 
nież, jak podkreśla tow. Breżniew, pomoc 
udzielana ludam, kióre staly się ofizrą agre- 
sji ludam walczącym p:zeciwko imporaliz- 
mowi o swoje wyzwolenie narodowe, poli- 
tyczne i gospodarcze, o postęp spo!aczny. 
Wreszcie istotnym elementem obowiqzków, 
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przypadających KPZR, Jest jej walka e 
utrzymanie | utrwalenie pokoju w świecie, 
który = jak to stwierdza sekretarz generalny 
KPZR = stwarza warunki najbardziej sprzyja: 
Jące rozwojowi ruchu rewolucyjnego I wyzwo» 
leńczego. 


W bliskim pokrewieństwie z omawianym 
tematem pozostają artykuły omawiające po» 
szczególne problemy współczesnego między» 
narodowego ruchu komunistycznego | robote 
niczego oraz ruchu narodowowyzwoleńczego 
| rolę leninizmu w rozwiqzywaniu tych pro- 
blemów. Zwraca tu przede wszystkim uwagę 
artykuł sekretarza KC KPZR, tow. M. Su- 
słowa, pt „Leninizm a rewolucyjne prze- 
kształcenie świata”, zamieszczony w nume- 
rze 15 (pażdziernik 1969 r.) „Kommunista”, 
W artykule tym znajdujemy m. in. omówie- 
nie roli leninizmu jako kontynuacji i rozwi. 
nięcia marksizmu we współczesnych warun= 
kach historycznych oraz jego międzynarodo= 
wego charakteru. Ciekawy bilans społecz- 
no-ustrojowych przekształceń, Jakie zaszły w 
świecie w ciqgu ostatniego pięćdziesięciole- 
cia, przynosi rozdział artykułu tow. Susłowa, 
zatytułowany „Idee Lenina zdobywają świat”, 
Z przytoczonej przez autora tablicy wynika, 
ił kraje socjalistyczne, która w 1919 r. zaj- 
mowały 160 terytorium kuli ziemskiej, a 
ich ludność stanowiła 7,8%, w 1969 r. 
obejmują 25,9%, obszaru z 34,40/, ludno- 
ści świata. Wielkie mocarstwa imperialistycz= 
ne natomiast, do których w 1919 r. należało 
44,407, obszaru, zamieszkiwanego _ przez 
48,19, ludności, obecnie (w 1969 r.) rozciq= 
gają swoje panowanie tylko na 9%, obszaru 
I 15,30 ludności. Natomiast byle kraje ko- 
loniaine I pólkolonialne, które uzyskały nie- 
podległość po 1919 r., obejmują obecnie 
58,2/, obszaru z 45,905 ludności świata. 


Również artykuł sekretarza KC KPZR, tow. 
B. Ponomariowa pt. „W. |. Lenin = 
wielki przywódca epovi rewolucyjnej”, za- 
mieszczcny w numerze 18 (grudzień 1969 r.) 
„Kommunista” I poświęcony analizie roli Le- 
nina jako teoretyka i praktyka rewolucji, od. 
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nosi się do omawianego kręgu tematyce 
go. Tow. Ponomariow zwraca w swoim orty 
kule szczególną uwagę na stworzoną przez 
Lenina naukę o rewolucji światowej. Pod- 
stawą leninowskiej teorii rewolucji socjal- 
stycznej jest, jak podkreśla tow. Ponomorise, 
dokonana przez niego analiza imperiali1m 
Jako najwyższego stadium kapitalizmu. De 
najważniejszych elementów składowych w: 
pracowanej przez Lenina teorii rewolucji ne. 
leży, jak pisze dalej tow. Ponomariow, pro 
blematyka przygotowania masowej ami 
politycznej rewolucji — partil proletariam 
Sekretarz KC KPZR zwraca szczególną uwo- 
gę w swoim artykule na rozwijane przez Le- 
nina koncepcje rozmaitych form zdobyca 
władzy przez klasę robotniczą, a więc na 
formy pokojowe i niepokojowe, W związku : 
tym tow. Ponomariow podkreśla, żę „wypra. 
cowując założenia przejścia od storego 
ustroju do nowego, Lenin niejednokrotnie 
zwracał uwogę na to, iż przekształcenie 
możliwośc! rewolucyjnych w rzeczywistość 
zależy w decydującym stopniu od czynnika 
subiektywnego, a przede wszystkim od tega, 
czy lstnieje partla rewolucyjna, partia no- 
wego typu, partla marksistowsko-leninow- 
ska.” „W związku z tym — pisze dalej tow. 
Ponomariow — bardziej niż kledykolw:ek 
ważna jest Jak najbardziej zdecydowana 
walka przeciwko rewizjonistycznym wypacze- 
nlom leninowskiej nauki o partii — zarówie 
przeciwko  prawo-oportunistycznym pog 'q- 
dom na partię Jako na pewien twór na 
kształt czysto oświatowych klubów dyskusyje 
nych, Jak też przeciwko lewo-oportunistycze 
nym poglądom, które widzą w partii pewne- 
go rodzaju sektę, oderwaną od mas” 
(„Kommunist” nr 18, 1969 r., str. 19). 


Problemom partii nowego typu w świetle 
nauk leninizmu poświęcono wiele artykułów 
opublikowanych na łamach „Kommunista” 
w omawianym okresie. Tak więc w numerze 
6 z ub. r. znajdujemy artykuł A. Stiepine 
pt. „Kierownicza zasada życia I działalności 
partii leninowskiej”, w którym szerokiej ena- 
lizie poddaje się zasady centralizmu demo- 


kratycznego. O roli komunistów w świecie 
mówi artykuł W. Korionowa pt „Ko- 
mauniści = chorqżymi postępu społecznego” 
w numerze 8 z ub. r.; również w artykule re- 
dakcyjnym pt. „Bojowa awangarda walki 
przeciwko imperiafizmowi”, zamieszczonym w 
numerze 10 z ub. r. w związku z podsumo- 
waniem wyników narady partii komunistycze 
nych i robotniczych, znajdujemy analizę ro- 
li, jaką odgrywają we współczesnym świecie 
te partie. Poruszone już uprzednio zagad: 
nienie kształtowania się leninizmu | leninow=- 
skiej partii w walce przeciwko odchyleniom 
oportunistycznym znajduje rozwinięcie w ar- 
tykule tow. P. Posplelowa, pt „Wal- 
ka partii leninowskiej przeciwko trockizmo» 
wi”, zamieszczonym w numerze 12 „Kommu- 
nista” z ub. r. W artykule tym tow. Pospie- 
łow kreśli historię poszczególnych etapów tej 
walki, zatrzymując się szczególnie na pole- 
mice z burżuazyjnymi teoretykami, usiłujący= 
mi wyolbrzymić rolę Trockiego w Rewolucji 
Październikowej, a pomniejszyć rolę Lenina 
I bolszewickiego trzonu partii. Zagadnie- 
niom związków między strategią a taktyką 
w procesie rewolucyjnym według poglądów 
Lenina poświęcony jest artykuł |. Bacha 
JA. Rieznikowa pt. „Marksizm-leni- 
nizm 6 naukowych podstawach taktyki re- 
wolucyjnej”, ogłoszony w numerze 14 zub.r. 


inny znów aspekt problemów związanych 
z partią leninowskiego typu analizuje N. 
Zołotariow w artykule pt. „Leninowskie 
zasady uzupełniania szeregów partii”, który 
ukazał się w numerze 16 „Kommunista” z 
ub. r. Problemom partii poświęcone sq rów- 
nież artykuły W. Mżawanadze pt. 
„KPZR = partia internacjonciistów-leninow- 
ców” (nr 2 z 1970 r.) oraz P. Maszero- 
wa pt. „Partia lerinowska | twórcza dzia- 
łalność mas” (nr 3 z 1970 r.). Zazębia się o 
tę problematykę również artykuł W. Za- 
gładina i E. Kuskowa pt. „Doku- 
menty wielkiego forum komunistów”, po- 
święcony analizie uchwał | deklaracji mo- 
skiewskiej narady partii komunistycznych I 
robotniczych (nr 4 z 1970 r.). 
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Następnym wielkim kompleksem  proble- 
mów, które znalazły odbicie na lamach 
„Kommunista” w związku z rocznicą leninow- 
ską, są zagadnienia dyktatury proletariatu, 
państwa i jego poszczególnych funkcji jako 
organizatora budownictwa socjalizmu. Wy- 
mieńmy wśród tych opracowań artykuł E. 
Bugajewa „Bojowy program budownice- 
twa socjalizmu” (nr 6 z 1969 r.), artykuł A. 
Paszkowa „Rozwinięcie teoril ekono- 
micznej socjalizmu I komunizmu przez W. L. 
Lenina” (nr 7 z 1969 r.), artykuł J. Kron- 
roda „O zasadach | prawidłowościach 
ekonomicznych socjalizmu” (nr 11 z 1969 r.), 
artykuł W. Lisycyna I G. Popowa 
„Rozwijać leninowską naukę o kierowaniu 
gospodarką socjalistyczną” (nr 1 z 1970 r.), 
artykuły W. Płatkowskiego „W. l. 
Lenin o dyktaturze proletariatu” i $. Mo- 
rozowa „Wykonując dekrety leninowskie” 
(nr 17 z 1969 r.) oraz artykuł W. Garbu- 
zowa pt „Leninowska polityka finansowa 
w budownictwie komunistycznym” (nr 4 z 
1970 r.) I artykuł N. Bajbakowa w ju- 
bileuszowym kwietniowym numerze „Kom- 
munista” z 1970 r. poświęcony problemom 
„Realizacji leninowskich idei w planowaniu 
naukowym”. Akademik W. Chwostow 
omawia w swoim artykule temat „W. |. Le- 
nin o zasadach polityki zagranicznej pań- 
stwa radzieckiego” (nr 9 z 1969 r.). 


Wśród artykułów, poświęconych szczegóło- 
wym problemom działalności państwa socja- 
listycznego w świetle nauk  leninowskich, 
znajdujemy kilka omawiających szczególnie 
ważny aspekt tej problematyki — zagadnie- 
nia obronności. Nalełą do nich artykul A. 
Jepiszewa „Leninizim — podstawą wy: 
chowania radzieckich żołnierzy” (nr 6 
z 1969 r.), artykuł marszałka M. Zacha» 
rowa „Leninizm I radziecka nauka wo- 
jenna” (nr 7 z 1969 r.) oraz artykuł marszał- 
ka |. Jakubowskiego „Bojowa wspól- 
nota armii krajów socjalistycznych” (nr 5 z 
1970 r.). 

Również tak Istotny aspekt działalności 
państwa socjalistycznego, jak opieka nad 
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stanem zdrowotnym ludności, znalazł odbi- 
cie w astykule W. Timakowa i M. 
Mirskiego „W. 1. Lenin a ochrona 
zdrowia ludu” (nr 18 z 1969 r.). 


Szczególnie dużo uwagi poświęciła re- 
dakcja „Kommunista” ideom i dorobkowi 
leninizmu w dziedzinach filozofii, nauki, mo- 
rainości oraz estetyki i teorii sztuki. Zacznij 
my od tych ostatnich problemów, które zna- 
lazły szerokie odbicie w materiałach roku 
leninowskiego. 


Sekretarz KC KPZR, tow. P. Demiczew 
podejmuje tę tematykę w artykule pt. „Lenin 
a partyjność literatury I sztuki” (nr 1 s 
1970 r.). Rozwijając poglądy Lenina na te 
zagadnienia, tow. Demiczew podkreśla szcze- 
gólnie ich aktualność w kontekście walki 
ideologicznej między socjalizmem a kapita- 
lizmem w warunkach pokojowej koegzysten- 
cji. Poddaje on w swoim artykule krytyce 
różnorakie teorie burżuazyjne, w rodzaju 
teorii „konwergencji”, za których pomocą = 
jak pisze — „ideolodzy imperializmu nie tyl- 
ko starają się wybielić antyhumanistyczną 
istotę imperializmu, automatycznie obarcza» 
jąc winą za wszystkie ujemne zjawiska roz- 
wój nauki i techniki, ale również próbują 
rozbroić ideologicznie siły socjalizmu, pro- 
ponują im zamiast bojowej klasowej ideo- 
logii określoną mieszankę różnorakich sy- 
stemów, pozbawioną rewolucyjnego działa- 
nia antyimperialistycznego | bogato nas$yco- 
ną pewnymi uniwersalnymi »antropologicz= 
nynue |  »technicystycznymie motywami”, 
(„Kommunist” nr 1 z 1970 r., str. 42). 


Problematykę tę podejmuje również arty- 
kuł J. Barabasza „O ludowości w Il- 
teraturze” (nr 8 z 1969 r.), artykuł B. Sucez- 
kowa „Lenin a współczesny proces lite- 
racki” (nr 10 z 1969 r.), artykuł W. Szczer- 
binej „Leninizm a walka przeciwko de- 
humanizacji w literaturze” (nr 12 2 1969 r.). 

Problemom ogólnej teorii sztuki w świetle 
leninizmu poświęcone są artykuły J. Łuki- 
na „Teoria odbicia a horyzonty realizmu” 
(nr 6 z 1969 r.) I A. Jegorowa  „Este- 
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tyka — ważną sferą walki o leninizm” (nr 3 
z 1970 r.). 

Wkład Lenina w rozwój filozofii, leninizm 
a rozwój nauki = to szczegJdinie ważka dzie- 
dzino, która znalazła szerokie oświetlenie na 
łamach „Kommunista”. Mamy tu więc arty- 
kuł B. Kiedrowa „Teoretyczne opraco- 
wanie przez W. |. Lenina dia!sktyki mate- 
rialistycznej” (nr 6 z 1969 r.), a:tykuł D. 
Czesnokowa „Problemy materializmu 
historycznego w książce W. I. Lenina »Mo- 
terializm a empiriokrytycyzm..* (nr 8 z 1969 r.), 
artyku! A. Poznera „Lenin a rewolucja 
w naukach przyrodniczych” (nr 10 z 1969 r.), 
ortykuł M. Rozentala I E. lljen- 
kowa „Lenin a aktualne problemy logiki 
dialektycznej” (nr 12 z 1969 r.), A. Szisz- 
kina „Lenin a wzajemne stosunki między 
wiedzą a etyką” (nr 13 z 1969 r.), artykul W. 
Ambarcumiana - „Ma:ksistowsko-leni- 
nowska filozofia a współczesne nauki przy- 
rodnicze” (nr 18 z 1969 r.), artykuł M, Jo w- 
cruka „Leninizm a współczesna walka 
idei w filszofii” (nr 2 z 1970 r.), oraz artykul 
akademika M. Kieldysza „W. l. Lenin 
a rozwój nauki” (nr 5 z 1970 r.). 

Kolejny ważny krąg zagadnień — to zasto- 
sowanie leninizmu do wialkich og3lnośw:a- 
towych zagadnień współczesności, takich jak 
analiza imperializmu, walki klasy robotni- 
czej | walki narodowowyzwoleńczej, kwestii 
narodowej, prawidłowości budowy socjaliz- 
mu. Znajdujemy na ten temat artykuł E. 
Bregela „Leninowska krytyka antymar- 
ksistowskich teorii imperializmu a wspólczes- 
ność” (nr 6 z 1969 r.), artyku! 5. Nowo- 
siełowa „O walce klasowej proletariatu 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych” 
(nr 10 2 1969 r.), artykuł W, Motyljo- 
wa „Leninowska nauka o nierównomierne- 
ści rozwoju a współczesność” (nr 12 z 1969 r), 
artykuł E Pletniewa „Leninowska nau- 
ka o kapitalizmie monopolistycznym a współ- 
czesne sprzeczności imperialistyczne” (nr 16 
z 1969 r.) oraz artykuł Ch. Momdłiana 
„O rewizjonistycznej koncepcji »modeli so- 
ejalizmua" (nr 2 z 1970 r.). 


Problemy ruchu narodowowyzwoleńczego 
i polityki narodowościowej w świetle leniniz- 
mu traktowane są w artykułach T, U su ba- 
liewa „Leninizm — potężnym źródłem 
przyjażni i braterstwa narodów” (nr 14 
z 1969 r.), w artykule D. Kunajewa 
„W. I. Lenin a ruch narodowowyzwoleńczy” 
(nr 17 z 1969 r.), w artykule redakcyjnym pt. 
„Polityka pokoju i przyjażni między naroda- 
mi” (nr 11 z 1969 r.) oraz w artykule R. 
Uljanowskiego „Walka wyzwoleńcza 
_ ludów Afryki” (nr 11 z 1969 r.), jak również 

w artykule A. Kocziniana „Rozwój 
kultury narodów socjalistycznych” (ne 4 
z 1970 r.) I w artykule $. Toka „Roz- 
kwit kultury odrodzonego ludu” (nr 3 
z 1970 r). 

%* 


W roku leninowskim na lamach czasopi- 
sma „Kommunist” opublikowano szereg arty- 
kulów czołowych działaczy bratnich partii 
komunistycznych i robotniczych, ukazujących 
wielkość dziela Lenina I jego znaczenie dla 
walki sil postęou w poszczególnych krajach 
i regionach świata. 

Tax więc koleino ukazały się: w numerze 
6 z 1069 r. artykuł | sekretarza KĆ SED W. 
Ulbrichta, w numerze 7 z 1969 r. arty- 
kuł członka Prezydium KĆ KPCz, L. $trou- 
gala, oraz artykuł sekretarza KC BPK 
|. Prymowa. W numerze 8 z 1949 r. ar- 
tykuł Chaled Bagdesza, generalne- 
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go sekretarza KĆ Syryjskiej Partii Komuni- 
stycznej, w numerze 10 z 1969 r. artykul se- 
kretarza KC PZPR J. Sziydlaka, w nu- 
merze 13 — artykuł przewodniczącego Partii 
Komunistycznej Kanady Tim Bucka, w nu- 
merze 2 2» 1970 r. artykuł | sekretarza Partii 
Komunistycznej Urugwaju R. Arismendi 
oraz w numerze 5 z 1970 r. poświęconym 
w całości wielkiej rocznicy, artykuł sekreta- 
rza KC PZPR Z. Kliszki, artykuł Z. Ko- 
mocsina, sekretarza KC WSPR, artykuł 
E Honeckera, sekretarza KC SED, ar- 
tykuł N. Krisznana, czlonka Sekreta- 
rlatu Komunistycznej Partii Indii, oraz arty» 
kuł F. Nasara, I sekretarza Komunistycze 
nej Partii Jordanii. 

Wśród tematów objętych tymi artykułami 
na czoło wysuwają się tak istotne problemy 
współczesności, jak drogi rozwoju rewolucji 
we współczesnym świecie, leninizm a trady= 
cje walk o wyzwolenie spoleczne | narodo» 
we w poszczególnych krajach, twórcze stoso» 
wanie nauk Lenina w budownictwie socjali- 
stycznym oraz znaczenie leninizmu na współ- 
czesnym etapie walki narodowowyzwoleńczej. 

Spoidłem ląqczqcym wszystkie artykuły czo- 
towych działaczy bratnich portii jest idsa 
internacjonalizmu proletoriackiego, jedności 
krajów socjalistycznych I wszystkich sił po- 
stępu w świecie w walce e dalszy wziost 
światowych sił socjalizmu, © umocnienie 
frontu antyimperialistycznego | utrwalenie 
pokoju. 

k. n. 
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wydarzeń 


KULTURALNYCH 


Teatralna wiosna 


Tegoroczna wiosna przechodzi w ca- 
łym kraju pod znakiem obchodów 
100-lecia urodzin Włodzimierza Lenina 
4 25-lecia powrotu do macierzy Ziem 
Zachodnich 4 Północnych. Obydwa te 
fakty nie mogły nie znaleźć odbicia w 
naszym życiu teatralnym. O udziale pol- 
skich teatrów w obchodach leninowskich 
pisaliśmy już w numerze poprzednim. 
Dziś zajmiemy się przede wszystkim 
aktywnością teatrów na ziemiach przed 
ćwiorć wiekiem odzyskanych. 

Pobieżny tylko rzut oka na ich dzia- 
łalność świadczy o tym, że są one jed- 
nym z ważnych, istotnych elementów 
naszego życia teatralnego. Tam gdzie 
istniały za czasów niemieckich tylko dru- 
gorzędne, prowincjonalne sceny lub gdzie 
ich w ogóle nie było, działają dziś zespo- 
ły o wysokim poziomie artystycznym, zdo- 
bywające sobie rozgłos w całum kraju. a 
nieraz t za granicą. Znana jest powszech- 
nie pozycja teatrów Wrocławia, podejmu- 
jących skutecznie walkę o prymat w na- 
szym życiu teatralnym ze scenami War- 
szawy t Krakowa. Ale dobry, nieraz wy- 
bitny teatr ma także Gdańsk t Szcze- 
cin, Koszalin t Słupsk, wartościowe 
przedstawienia obejrzeć można w Ol- 
sztynie 4 Zielonej Górze, w Elblągu 
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f Gorzowie, w Jeleniej Górze, Opolu i 
Wałbrzychu. Już samo tylko budownie- 
two teatralne na tych terenach świadczy 
o znaczeniu, jakie Polska Ludowa przy- 
wiązuje do rozwoju sztuki Melpomeny na 
tych ziemiach, do jej funkcji w dziedzi- 
nie upowszechnienia kultury polskiej 
4 integracji ludności, która przybyła przed 
25 laty, by złączyć się w trudzie 4 walce 
z tymi, którzy tu przetrwali napór ger- 
manizmu. Z ruin powstał nowy piękny 
gmach teatralny w Gdańsku (może naj- 
ładniejszy nowy budynek teatralny w 
Polsce), zbudowano teatr w Elblągu 
i w Słupsku, przystosowano do potrzeb 
teatralnych wiele sal (m.in. ogromną salę 
Teatru Polskiego we Wrocławiu), odre- 
montowano 4 remontuje się ciągle sale 
w wielu miastach. Teatr jest oczkiem 
w głowie władz wojewódzkich 4 miej- 
skich na tych terenach, rad narodowuch 
4 instancji partyjnych. Ich przedstawi- 
ciele dają dobry przykład nie tylko dba- 
jąc o swoje teatry, lecz także interesu- 
jąc się żywo tym, co dzieje się na sce- 
nie t wokół sceny, dyskutując, bez dro- 
biazgowych ingerencji w ich sprawy 
twórcze t artystyczne, o najważniejszych 
problemach ideowych, związanych z ich 
pracą, o ich planach 4 zamierzeniach, 


o ich zadaniach t tendencjach rozwojo= 
wych w społeczeństwie, które ulega cią- 
głtym, dynamicznym t gwałtownym prze. 
mianom, kształtującym się w dużej mie- 
rze pod wpływem sztuki, ale i wywiera- 
jącym na nią istotny wpływ. 

W życiu teatralnym Ziem Zachodnich 
przoduje Wrocław. Henryk Tomaszew- 
ski dał tu w marcu nową premierę swo- 
jego Teatru Pantomimy, opartą na mo» 
tywach Fausta”. Premiery Tomaszew- 
skiego odbywają się rzadko, ale każda 
z nich ma swój ciężar gatunkowy, jest 
krokiem naprzód na drodze tego utalen- 
towanego twórcy. Podobnie jest z „Fau- 
stem”. Tomaszewski odchodzi tu coras 
bardziej od tańca, od baletu, idąc w 
kierunku dramatu, w stronę teatru, w 
którym nie mówi się wprawdzie ani jed- 
nego słowa, ale wypowiada środkami 
wyrazu, zaczerpniętymi ze starej sztuki 
pantomimy, treści pełne tragizmu i głę- 
bokiej prawdy o życiu. Z całego świata 
ciągną do Wrocławia ci, których inie- 
resują poszukiwania nowego teatru, by 
zobaczyć przedstawienia Teatru Labora- 
torium Jerzego Grotowskiego. 

Teatr Polski ściąga tu widzów przed- 
stawieniami Krystyny Skuszanki i Je- 
rzego Krasowskiego, dając też młodym 
reżyserom możność wypróbowania swych 
sił 1 środków. W marcu odbyła się na 
jego Scenie Kameralnej premiera bardzo 
rzadko granego „Pelikana” Strindberga 
4 „Nowego wyzwolenia” Stanisława Igna- 
cego Witkiewicza. Andrzej Witkowski 
zaś przygotował w swym Teatrze Współ- 
czesnym im. Edmunda Wiercińskiego 
przedstawienie sztuki współczesnej Ste- 
fana Bratkowskiego „Pogranicze Połud- 
nik 15, która opowiada o trudnych t 
dramatycznych początkach kopalni węgla 
brunatnego t kombinatu energetycznego 
w Turoszowie. 

Swojego miejsca w czołówce teatrów 
polskich broni w tym sezonie z powo. 
dzeniem teatr „Wybrzeże” w Gdańsku. 
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Od jesieni objął jego kierownictwo ar- 
tystyczne Marek Okopiński, który za- 
pewnił sobie współpracę Stanisława He- 
banowskiego jako kierownika literackie- 
go. W ostatnich miesiącach największym 
wydarzeniem było na Wybrzeżu przed- 
stawienie „Ulissesa” wg Joyce'a, sziuki 
napisanej przez tłumacza tej wielkiej 
powieści, Macieja Słomczyńskiego, wyre- 
żyserowanej przez Zygmunta Hiibnera, 
ze znakomitymi rolami Haliny Winiar- 
skiej w roli Molly t Stanisława Igara 
jako Blooma. Przedstawienie „Zemsty” 
opracował młody reżyser Zbigniew Bog- 
dański. 

Marek Okopiński przygotował na Sce- 
nie Kameralnej teatru „Wybrzeże” w 
Sopocie przedstawienie sztuki Michel de 
Ghelderode „Mademoiselle Jaire" oraz 
dał na dużej scenie teatru „Wybrzeże” 
w Gdańsku bardzo cenną premierę udra- 
matyzowanych pamiętników ludzi morza 
pt. „Morze dalekie — morze bliskie”. 
Przedstawieniem tym uczcił teatr „Wy- 
brzeże” 25-lecie wyzwolenia Gdańska. 
Materiałem do montażu stały się pa- 
miętniki ludzt morza, które napłynęły na 
konkurs rozpisany przez redakcję „Liter” 
t Związek Zawodowy Marynarzy t Por- 
towców. Było ich 44. Stanisław Heba- 
nowski wybrał spośród nich 12 4 napi- 
sał na ich podstawie scenariusz wido- 
wiska. Czym kierował się przy ich wy- 
borze? „Skorzystano — wyjaśniał — z 
tych tekstów, w których rysował się pe. 
wien konflikt dramaturgiczny, a także 
z tych, które w migawkowy sposób przed- 
stawiały jakiś istotny wycinek dawnego 
t nowego życia”. Urokiem tej adaptacji 
są nie tylko fakty z życia marynarzy, 
lecz także ich język pełen autentycznego 
smaku morza, a także stare żeglarskie 
ballady t piosenki, do których tekst na- 
pisał Michał Misiorny. 

Do sukcesu przedstawienia przyczyniła 
się nie tylko reżyseria Marka Okopiń- 
skiego, lecz także bardzo piękna sceno- 
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grafia Mariana Kołodzieja i twórczy wy- 
siłek całego zespołu aktorskiego. Po pre- 
nierze odbyło się spotkanie kierownic- 
twa teatru „Wybrzeże” 4 aktorów ucze- 
stniczących w spektaklu z przedstawicie- 
lami redakcji „Liter” 4 Związku Zawodo- 
wego Marynarzy i Portowców, w którym 
udział wzięli autorzy pamiętników. Mo- 
mi tu podyskutować z odtwórcami sa- 
mych siebie, powiedzieć im, co im się 
na scenie podobało, a co nie, skonfron- 
tować swoje wyobrażenia 4 wspomnie- 
nia o własnej przeszłości z tym, co zo- 
baczyli w teatrze. Tu teatr był naprawe 
dę blisko życia. 


Na terenie województwa gdańskiego 
działa nie tylko teatr „Wybrzeże” o wiel- 
kich ambicjach artystycznych, lecz tak- 
źe pracowity Teatr Ziemi Gdańskiej, 
który niedawno obchodził 10-lecie swej 
działalności. Jest to teatr objazdowy, wy- 
stępujący na 40 scenach swojego woje- 
wództwa. Kieruje nim Walerian Lachnitt, 
który w trudnych warunkach (teatr nie 
posiada własnej sceny) stara się zapew- 
nić mu wartościowy poziom repertuaro- 
wy t realizacyjny. W roku 1969 zajmu- 
je Teatr Ziemi Gdańskiej pierwsze miej- 
sce w ogólnopolskim konkursie „Bliżej 
teatru” t otrzymuje nagrodę Ministerstwa 
Kultury 4 Sztuki. Swoje |10-lecie czci 
Teatr Ziemi Gdańskiej przedstawieniem 
„Ślubów panieńskich” Fredry w reży- 
serii Stefanti Domańskiej. Tym właśnie 
przedstawieniem klasycznej komedii 
polskiej rozpoczął Teatr Ziemi Gdańskiej 
zwoją działalność w roku 1959. W przed- 
stawieniu z roku 1970 rolę Gustawa gra 
ten sam aktor, co w roku 1959 — Zbł- 
gniew Łobodziński, w roli pani Dobrój- 
skiej występuje reżyser tamtego pierw- 


szego przedstawienia, zasłużona t lubia- - 


Maria Chodecka. 

Walczy dzielnie o swoją pozycję tea- 
tralną na mapie kulturalnej Polski 
Szczecin. Poe latach dyrekcji Jana Mo- 


na aktorka Wybrzeża, 
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ciejowskiego, która przyniosła teatrowi 
szczecińskiemu niejeden sukces, nastąpi- 
ła tu od początku obecnego Sezonu zmia- 
na. Na czele teatru szczecińskiego sta- 
nęli Czesław Staszewski 4 Józef Gruda, 
którzy podjęli niełatwy trud obrony ran. 
gi t imienia szczecińskiej sceny. Nie ma- 
ją łatwego zadania, gdyż wraz z Janem 
Maciejowskim odeszło ze Szczecina kil- 
ku czołowych aktorów z Andrzejem Ko- 
piczyńskim, Włodzimierzem Bednarskim 
4 Marią Chwalibóg na czele. Ale obecne- 
mu kierownictwu teatru trzeba przyznać, 
że zabrało się do pracy z zapałem. 


Józef Gruda przygotował interesujące 
przedstawienie „Niemców” Kruczkow- 
skiego, następnie zaś nową inscenizację 
p Wesela”. Zdołano pozyskać współpracę 
młodego, utalentowanego reżysera Ma- 
cieja Prusa, który dał bardzo piękne 
4 ciekawe przedstawienie „Erosa i Psy- 
che” Jerzego Żuławskiego w scenografii 
Łukasza Burnata, z Ewą Milde w roli 
głównej. I choć sytuację nowego kie- 
rownictwa szczecińskich teatrów utrud- 
nia fakt, że jedna z dwóch scen tego 
miasta zamknięta została na dłuższy czas 
dla przeprowadzenia koniecznego remon= 
tu, to jednak można mieć nadzieję, że 
wyjdzie ono z tych kłopotów obronną 
ręką, 

Utwierdza mnie w tym mniemaniu 
doskonała atmosfera artystyczna tego 
miasta, jego zainteresowanie i zapał dla 
teatru. Można się było o tym przekonać 
raz jeszcze w czasie Ogólnopolskiego 
Przeglądu Teatrów Małych Form, który 
odbył się w Szczecinie w Klubie 13 Muz 
pod koniec marca. Wzięły w nim udział 
małe zespoły i aktorzy z Krakowa, Wro- 
cławia, Poznania, Olsztyna, Katowic, 
Bielska-Białej, jak również oczywiście 
aktorzy szczecińscy. Można tu było zoba- 
czyć kilka ciekawych montaży leninow- 
skich, spośród których największe uzna- 
nie zdobył sobie program opracowany 


przez zespół wrocławski pod kierownic= 
twem Bogusława Litwińca, wywodzący 
się w znacznej mierze z wrocławskiego 
teatru studenckiego „Kalambur”. 

Gorąco oklaskiwali szczecińscy widzo- 
wie Ryszarda Filipskiego za jego program 
„Co jest za tym murem”, jak również 
Martę Stebnicką za jej „Temat z ulicy 
Rzeżniczej” t Irenę Jun za „Pastorałki 
góralskie” Jerzego Harasymowicza. Wy- 
stąpił w Szczecinie krakowski kabaret 
Tadeusza Kwiatkowskiego „Wodewil” 2 
programem pt. „Kto się boi Aleksandra 
Fredry” t aktorzy szczecińscy 2 zabawną 
parodią „Trędowatej” Mniszkówny pt. 
„Ordynat Michorowski”. Wybitna aktor. 
ka krakowska, Maria Kościałkowska, 
zaprezentowała „Protesilasa € LLaodamię” 
Wyspiańskiego, a szczeciński Teatr 13 
Muz wystąpił z bardzo pięknym przed- 
stawieniem uwspółcześnionej wersji 
„Elektry” w opracowaniu Henryka Gi- 
życkiego. W sposób pełen finezji zagrały 
w „Listach dwóch młodych mężatek” 
według Balzaka Romana  Próchnicka 
4 Maria Nowotarska z Krakowa. 


Nowe kierownictwo ma też od począt- 
ku tego sezonu teatr w Olsztynie t El- 
blągu. Tu pracuje Jan Błeszyński, który 
zajmował przez kilka sezonów stanowi- 
sko dyrektora skromnego, ale ambitnego 
teatru w Gorzowie. Z jego przedstawień 
olsztyńskich największy rozgłos zdobyła 
inscenizacja „Edwarda II” Marlowe'a. 

W sposób godny uwagi realizują swo- 
je zadania artystyczne także inne teatry 
na Ziemiach Zachodnich: w Koszalinie 
6 Słupsku, Zielonej Górze t w Opolu, 
w Jeleniej Górze tt w Wałbrzychu. 
W Wałbrzychu — tym najmłodszym 
teatrze naszego kraju — Irena Byrska 
wystawiła utwór greckiego pisarza Me- 
nandra „Odludek”, 


* 


Czas już jednak wracać do teatrów 
Polski centralnej. Zdarzyło się tu bo- 
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wiem w ostatnich miesiącach wiele waż- 
nego, pojawiło się sporo przedstawień 
o dużych walorach artystycznych, któ- 
rych nie sposób pominąć milczeniem. 
W tym sezonie, można to śmiało po- 
wiedzieć, przoduje znowu Warszawa. Po 
tak gorąco dyskutowanej, mającej wiel- 
kich entuzjastów i gwałtownych przeciw- 
ników inscenizacji „Kordiana”, dał Adam 
Hanuszkiewicz w Teatrze Narodowym 
porywające przedstawienie „Hamlieta” z 
Danielem Olbrychskim w roli tytułowej. 
Był to odważny eksperyment, gdyż rzad= 
ko się zdarza, by tę najtrudniejszą może 
rolę w światowym repertuarze teatral- 
nym powierzano aktorowi tak młodemu 
4 nie dysponującemu wielkim doświad= 
czeniem scenicznym. A jednak Hanusz. 
kiewicz zaryzykował — t wygrał. Na po- 
czątku przedstawienia rażą nas pewne 
braki techniczne Olbrychskiego, ale już 
po chwili zupełnie o tym zapominamy. 
Jest on bowiem tak szczery, tak praw- 
dziwy, płonie na scenie i spala się w 
ogniu tak autentycznego przeżycia ar- 
tystycznego, że udziela się to całej wi- 
downi, 

Bardzo mocna jest obsada przedsta- 
wienia w innych rolach. Zofia Kucówna 
gra królowę matkę, Jerzy Kamas — króla 
Klaudiusza, Mariusz Dmochowski — Po- 
loniusza, Damian Damięcki — Laertesq. 
Bardzo dobra jest soczysta 4 rubaszna 
scena cmentarna w wykonaniu Gustawa 
Lutkiewicza t Jerzego Turka. Hanuszkieę= 
wicz sam gra rolę ducha Ojca. Tym ra» 
zem potraktował tekst Szekspira z wiel= 
kim pietyzmem, dokonując tylko nie- 
wielkich skrótów. Bardzo pięknie brzmi 
nowy przekład Jerzego S. Sity. Ze sty- 
lem przedstawienia harmonizuje sceno- 
grafia Mariana Kołodzieja. 

O bogactwie naszego życia teatralnego 
w tym sezonie świadczy fakt, że mamy 
w tej chwilt w Polsce 38 przedstawienia 
„Hamleta”: w Warszawie, w Toruniu, 
4 w Poznaniu. 
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A w Warszawie teatry wystąpiły 
w marcu t kwietniu z całą plejadą no- 
wych premier. W Teatrze Dramatycznym 
m. st. Warszawy Ludwik Renć opracował 
bardzo rzadko grywany dramat poetyc- 
ki Jana Kasprowicza „Marchołt gruby 
a sprośny” w scenografii Ali Bunscha. 
Rolę tytułową gra w tym  przedsta- 
wieniu jeden z najzdolniejszych aktorów 
średniego pokolenia, Franciszek Pieczka, 
występujący dotąd przez wiele lat na 
scenach krakowskich. Tą rolą zadebiu- 
tewał Pieczka z powodzeniem w War. 
szawie. Inny aktor krakowski, Antoni 
Pszoniak, przeniósł się do Teatru Ludo- 
wego w Warszawie, gdzie wystąpił w 
nowej,  uwspółcześnionej inscenizacji 
„Łotrostw Skapena” w przekładzie i 
opracowaniu Bohdana Korzeniewskiego. 

Wydarzeniem stała się w Warszawie 
polska prapremiera sztuki Dirrenmatta 
„Play Strindberg", napisanej na podsta- 
wie sztuki Strindberga „Taniec śmierci”. 
Wystawił ją Teatr Współczesny w reży- 
serii Andrzeja Wajdy. Jest to przedsta- 
wienie o niezwykle wysokim poziomie 
aktorskim. Gra tylko trójka aktorów: 
Barbara Krafftówna, Tadeusz Łomnicki 
t Andrzej Łapicki. Są to kreacje rewe- 
lacyjne. Olśniewająca it niepowiarzalna 
jest technika gry Tadeusza Łomnickiego. 
Znakomita też jest jego partnerka, Barba- 
ra Krafftówna. 

W teatrze „Ateneum” Jan Świderski 
zachwyca miłośników swego kunsztu ro- 
lą Szambelana w „Głupim Jakubie" Rit- 
tnera, w Teatrze Narodowym Irena 
Eichlerówna gra znakomicie aktorkę Ar- 
kadinę w „Czajce” Czechowa. W Teatrze 
Polskim idzie „Cymbelin” Szekspira w 
reżyserii Augusta Kowalczyka t sceno- 
grafit Otto Axera, z Tadeuszem Fijew- 
skim w roli tytułowej, Bronisławem 
Pawlikiem, Janem Kobuszewskim i Hen- 
rykiem Boukołowskim w rolach najbar- 
dziej widocznych. 
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W związku ze 100-leciem urodzin Le- 
nina wystąpił Teatr Polski z premierę 
wartościowej i aktualnej sztuki Michaiła 
Szatrowa „,Bolszewicy”. Dawno już nie 
mieliśmy w Warszawie tak dobrego se. 
zonu. I choć byty oczywiście także przed- 
stawienia mniej udane (jak jednoaktów- 
ki Pirandella „Kretyn i Ska” na małej 
scenie Teatru Współczesnego czy „Nocna 
straż” Juraja Vaha na Scenie Kameral- 
nej Teatru Polskiego), nie może nam to 
przesłonić walorów obrazu ogólnego. 
Tym bardziej że repertuar jest różnorod- 
ny, uwzględnia tragedie i komedie, utwo- 
ry dawne t współczesne (nowa sztuka 
Jerzego Janickiego © tematyce wiejskiej 
w Teatrze Ziemi Mazowieckiej), jak rów- 
nież nowe satyryczne programy, z który- 
mi wystąpiły STS t kabaret „Dudek”. 


Poza Warszawą dzieje się w tym sezco- 
nie mniej. W Krakowie Bronisław Dę- 
browski wystawił nową sztukę Ste'ana 
Otwinowskiego „Pacjent” na scenie tea- 
tru im. Słowackiego. Teatr ten może po- 
szczycić się pięknym sukcesem: zdocył 
największe uznanie w dorocznym pleVi- 
scycie widzów. Najwięcej głosów uzyska» 
ło w nim przedstawienie „Złotej czaszki” 
Słowackiego w reżyserii Jerzego Go!!ń- 
skiego. Tuż za nim uplasowało się przed- 
stawienie „Wesela” w reżyserii Lici 
Zamkow. W Starym Teatrze dyrekcję 
objął od 1 marca znany krakowski kry- 
tuyk 4 dramaturg, Jan Paweł Gaulik. 
Teatr ten wystawił ostatnio dwie sztuki 
polskich ptsarzy współczesnych: „Od- 
poczniesz w biegu” Mariana  Łohutki 
i „Hipnozę” Antoniego Cwojdzińskiego. 
W Lublinie Kazimierz Braun przugoto- 
wał premierę „Aktu przeryuwanego” Ta. 
deusza Różewicza. Ale wciąż sztuk" pol- 
skich pisarzy współczesnych nie odgry- 
wają w tym sezonie takiej roli. jaką 
pragnęlibyśmy im wyznaczyć. 


Pod koniec marca odbuł się Wc!'ny 
Zjazd Stowarzyszenia [T' 'skich Artystów 


Teatru £ Filmu (SPATiF). Przeprowadził 
on poważną dyskusję nad sytuacją tea- 
tru polskiego i dokonał wyboru nowych 
władz Stowarzyszenia. Prezesem SPATiF 
został Gustaw Holoubek. 

W kwietniu obchodziliśmy Międzyna- 
rodowy Dzień Teatru, który staje się w 
Polsce z roku na rok coraz powszechniej- 
szym świętem kulturalnym. W tym roku 
obchodziliśmy Międzynarodowy Dzień 
Teatru pod hasłem „Teatr i edukacja”. 
Odbyło się wiele spotkań z aktorami, tea- 
try przygotowały liczne premiery, przed 
spektaklami odczytywano piękne orędzie 
Dymitra Szostakowicza, skierowane do 
widzów całego świata, Centralną impre- 
zą Międzynarodowego Dnia Teatru sta- 
ło się Ogólnopolskie Spotkanie Działa- 
czy Ruchu Teatralnego, które odbyło się 
12 kwietnia w Pałacu Kultury 4 Nauki 
w Warszawie. Referat na temat „Teatr 
— literatura czy dramat” wygłosiła prof. 
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Stefania Skwarczyńska. O swoich do- 
świadczeniach twórczych mówił w spo- 
sób bardzo szczery t osobisty dyrektor 
Teatru Narodowego, Adam Hanuszkie- 
wicz, o teatrze telewizji — Włodzimierz 
Sokorski, problemy ruchu amatorskiego 
przedstawił dyrektor CPARA, mgr Feliks 
Jakubowski. W dyskusji zabrał głos no- 
wo wybrany prezes SPATiF Gustaw 
Holoubek, który mówił w sposób pasjo- 
nujący o swojej pracy w teatrze i o swym 
stosunku do widzów. Narada uchwaliła 
szereg postulatów, dotyczących mi.in. 
wprowadzenia nauki o teatrze do pTro- 
gramów szkolnych 4 zajęć pozalekcyj= 
nych, oraz apel do twórców, wyrażający , 
podziękowanie za ich pracę, która spra* | 
wia tyle radości widzom, wzywający lu. 
dzi teatru do zacieśnienia kontaktów z' 
publicznością, by teatr był bliżej widzów, 
a widzowie bliżej teatru. 
R. Sz. 


O miejsce 
bibliotek w życiu współczesnym 
(Z okazji Międzynarodowego Roku Oświaty) 


Renć  Maheu, dyrektor generalny 
UNESCO, omawiając cele t zadania pro- 
gramu Międzynarodowego Roku Oświaty, 
stwieraził: „Oświata przestała być przy- 
wilejem oraz zjawiskiem towarzyszącym 
tylko pewnemu okresowi życia człowie- 
ka — dąży do objęcia całego społeczeń- 
stwa t całego życia jednostki”. Hasło u- 
stawicznego kształcenia rozbrzmiewa 
dzisiaj na całym świecie, choć realizo- 
wane jest w sposób różny. W naszym 
kraju realizację hasła „Polska krajem 
ludzi kształcących się” podjęliśmy od za- 
rania Polski Ludowej t konsekwentnie 


Nowe Drogl — 11 


staraliśmy się je wcielać w życie w mi. 
nionym ćĆwierćwieczu. Osiągnięcia tego 
okresu są powszechnie znane, nie zachodzi 
więc potrzeba ich przypominania. Za po. 
trzebne uważam natomiast podkreślenie, 
że dochodziliśmy do nich nie bez trudno- 
ści, zahamowań, a tu t ówdzie również 
mielizn. 

Sprawę tę od razu wyjaśniam. Funda- 
mentem oświaty jest czytelnictwo, a więc 
książka, prasa. Organizatorów czytelnic- 
twa mamy wielu, lecz ich poczynania nie 
zawsze są należycie skoordynowane i 
spójne. 
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- Bardziej wykształcony, współczesny 
Polak czyta dużo więcej i częściej aniżeli 
przed laty. Przynajmniej chce czytać, alę 
czy może? 

W ostatnich latach wydajemy po 110 
mln egzemplarzy książek. W roku 1969 
wydano około 23 mln egzemplarzy ksią- 
źżek z różnych dziedzin nauki. Zapotrze- 
bowanie na książki stale wzrasta, a dzi- 
siejsza produkcja wydawnicza często 
już nie może nadążyć za popytem. Wia» 
domo, że popyt jest w tej chwili większy 
aniżeli podaż. Brak jednak badań rzę- 
czywistych i konkretnych potrzeb rynku. 
Nie posiadamy opracowań perspektywie 
cznych, uwzględniających pełne zharmo- 
nizowanie zadań produkcji wydawniczej 
s rosnącymi potrzebami społecznymi. Nię 
wiemy, w jakim stopniu tempo powsta 
wania 6 upowszechnienia książki odpo- 
wiada szybkim przemianom zachodzącym 
w nauce i technice. Samo konstatowanie 
faktu, iż książka u nas jest artykułem de- 
ficytowym, niczego jeszcze nie załatwia. 


Wierny, że prawidłowa organizacja czy- 
telnictwa opartego na sieci bibliotek 
zwielokrotnia wartość użytkową każdej 
książki. Przy naszych niedostatkach ryn- 
ku wydawniczego księgarstwo ś bibliote= 
karstwo stanowić powinno więc system 
łączny, a przynajmniej wzajemnię się 
zazębiający. Czy tak jest w istocie, nie 
wiadomo, skoro nie prowadzi się kom- 
pleksowych badań w tej dziedzinie. Nię 
wiem nawet. czy takię zazębienie jest 
obecnie możliwę ge względu na brak 
spójności sieci bibliotecznej 1 bliższej 
znajomości jej zbiorów. Przecież posia. 
dane przez nas danę ilościowę niczego 
jeszcze nie mówią; a takimi właśnie ine 
formacjami posługujemy się najczęściej, 

W tej sytuacji każda próba zbadania 
sytuacji na rynku księgarskim 4 każdy 
nieomal sygnał w tej sprawie ściągają 
uwagę zainteresowanych upowszechnię= 
niem czytelnictwa. Zapoznałem się na 
przykład z rezultatami badań ankieto* 


162 


wych 1 analizą budżetów rodzinnych ty 
czących się nabywania książek, przepro- 
wadzoną przez Wyższą Szkołę Ekonomicze 
ną w Krakowie. Z zebranego materialu 
wynika, że 11 proc. ogółu badanych męż- 
czyzn z wykształceniem wyższym nie ku- 
piło w ciągu dwóch lat ani jednej książki. 
W grupie osób z wykształceniem średnim 
odsetek ten sięga połowy badanych, 
wśród pracowników fizycznych 758 proc. 
Dlaczego? [Ile osób odeszło od lady 
księgarskiej nie znajdując poszukiwanej 
książki, jak przedstawia się sytuacja w 
małych miasteczkach, na wsi (gdzie brak 
księgarń, a księgozbiory bibliotecznę są 
wyjątkowo szczupłe)? Oto pytania, na 
które niestety brak solidniejszej odpo- 
wiedzi, 

Gospodarka waszego kraju wchodzi nę 
drogę intensywnego rozwoju. Zawołanie: 
„dopędzić przodujących w świecie” prze 
staje być sloganęm odłwiętnym. Cały 
kompleks spraw pełniejszego wykorzy- 
stania w produkcji zdobyczy rewolucji 
naukowo-technicznej, rozpatrywanych 
zwłaszcza przez IV Plenum KC PZPR, 
wiąże się jak najściślej z czytelnictwem, 
sprawnym funkcjonowaniem informacji 
itp. Słowem: fundamentalne znaczenie Di- 
bliotek nie może nasuwać wątpliwości. 
Na stwierdzeniu tym poprzestać jednak 
nie wolno. Czyniono to przecież przez 
wiele lat, nie zawsze z zadowalającym 
skutkiem. A tymcząsem świat nie stał 
w miejscu. Idzie zątem o zmiąnę miejsce 
książnie — ną rzeczywiścię pierwszopia- 
nowe — w rystemię instytucji nasze 
życia społsczno-ekonomicznęgo i kulsw: 
ralnego. 

Nadto możę skorzy do sumowania do: 
robku (przęcież niezaprzecząlnega 44% 
odnoszonego do nader mizerąego gtanu 
startowego) powiadamy: mamy uż 
50361 bibliotek, W ciągu ląt 1958—1968 
sieć bibliotęczna wzrosła o siedem (4 pół 
tysiąca placówek. Jakich? Były to przę» 
cięż głównię małę bidliatęki, raczej o kar: 


łowatych zbiorach = szkolne, związką- 
we i publiczne. Przybyło natomiast ząa- 
ledwie 45 bibliotek naukowych $ tylko 
43 biblioteki fachowe. Zestawmy ów 
przyrost ze zmianami w naszym życiu. 

Przymierzmy go do aktualnych wyma- 
gań, chociażby na jednym przykładzie. 
Otóż przed dwudziestu laty na studiach 
zaocznych i eksternistycznych było wszy- 
stkiego 2500 osób. Słownie: dwa tysiące 
pięćset. W 1966 r. — już 71 tysięcy. Obec- 
nie natomiast razem z wieczorowymi 
studiami kształci się 108 tys. Jeśli do 
tego dodać stale rosnącą liczbę uczących 
się w średnich szkołach dla pracujących 
— ogólnokształcących 1 zawodowych (w 
tym również na wsi), to wniosek nasuwa 
się sam. Ciężar kształcenia kadr przę- 
sunął się zdecydowanie w stronę form 
uważanych do niedawna zą wtórne, uzu- 
pełniające dzienny system przygotowania 
pracowników gospodarki narodowej. Czy 
dynamice tej odpowiada rozwój ilościo- 
wy i jakościowy naszych książnic? 

W jakiej mierze rozwiązany został pod- 
stawowy problem społeczny — książki, 
skrypty oraz inne pomoce naukowe dla 
uczących się? Dalej — czy utrzymaniu 
w ruchliwości intelektualnej 1 twórczej 
absolwentów tego systemu przygotowa- 
nia kadr odpowiadało właściwe kształ- 
towanie zbiorów bibliotecznych? Kto na 
to może odpowiedzieć? Nie wolno przy 
tym zapominać, że większość uczących 
się mieszka w ośrodkach mniejszych. któ- 
re z reguły nie posiadają zasobniejszych 
księgozbiorów. Dodajmy: łączenie pracy 
zawodowej ze studiami praktycznie unie- 
możliwia wyczekiwanie w kolejce na 
potrzebną książkę 4 wysiadywanie w 
czytelni. Nocne godziny t dni świąteczne, 
które pracujący zawodowo może poświę- 
cić na lekturę, kolidują z regulaminem 
pracy bibliotek. 

Kluczowym problemem są więc odpo- 
wiednio wyposażone biblioteki, ich nale- 
żyta służba informacyjno-bibliograficzna 
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'orqz rozwinięty, sprawnie funkcjonujący 


system wypożyczeń międzybibliotecznych, 
umożliwiający mieszkańcom małych 
ośrodków szybkie t łatwe otrzymanie po- 
trzebnej książki. 

Dotychczasowa nasza praktyka w dzie- 
dzinie czytelnictwa bibliotecznego nie 
uwzględnia jeszcze owych potrzeb spa. 
łecznych. Nadal połowa bibliotekarzy 
gromadzkich i małomiasteczkowych nie 
ma wykształcenia co najmniej średniego. 
Nawet w takich miastach, jak Warszawa, 
Kraków, Łódź, Poznań czy Wrocław, od- 
setek niewykwalifikowanych biblioteka= 
rzy sięga 25—40 proc. ogółu. Z danych Mi- 
nisterstwa Kultury 1 Sztuki wynika, że 
16 proc. lokali bibliotek publicznych (w 
województwach centralnych i wschodnich 
nawet 20 proc.) nie nadaję się do użytku 
4 wymaga natychmiastowej wymiany 
(klitki na poddaszu, wilgoine i zagrzy- 
bione pomieszczenia itp.). Blisko 400 bi- 
bliotek małomiejskich, osiedlowych ti gro- 
madzkich zajmuje pomieszczenia niesqą- 
modzielne (w korytarzu rady gromadzkiej 
itd). 1919 bibliotek zajmuje powierzchnię 
nie przekraczającą 20 m?. A przecież nie 
lepsza jest sytuacja bibliotek wielu szkół 
4 zakładów pracy. Takich „bibliotek” nie 
można uważać za drogowskazy szerokie- 
go traktu, na który zamierzamy wpro- 
wadzić nasz kraj. 


W dziesięcioleciu 1958—1968  księgo- 
zbiory biblioteczne wzbogaciły się o 95 
min woluminów. Jest to bez wytpienia 
imponujące osiągnięcie ilościowe. Z licz- 
by tej 70 mln przypadało na biblioteki 
szkolne, związkowe t publiczne. Dodajmy: 
w bibliotekach tych literatura niebeletry- 
styczna stanowi zaledwie 30 proc. ogółu 
zbiorów (a ile pozycji przestarzałych?), 
Przy tym odsetek ten od 1960 r. nie ule- 
ga zmianie na korzyść, pomimo tak ko- 
losalnego wzrostu liczby uczących się 
zaocznie. 

Z lotu ptaka dostrzegamy wiele zjawisk 
nader krzepiących. Z roku na rok popra- 
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wia się wskaźnik zakupionych książek 
przez biblioteki. Na przykład w roku 1957 
na każdych stu mieszkańców przypadało 
8 woluminów. W roku 1969 na tę samą 
liczbę mieszkańców zakupiono już 14 wo- 
luminów. Ten stosunkowo wysoki wskaź- 
nik w statystyce ogólnokrajowej uzysku- 
je się jednak dzięki wyjątkowo dużym 
zakupom w województwach charaktery- 
zujących się mniejszym zaludnieniem it 
brakiem aglomeracji przemysłowych. Na- 
tomiast takie wojywództwa, jak katowic- 
kie, lubelskie, łódzkie czy warszawskie, 
od wielu już lat nie wykonują norm uzu- 
pełniania księgozbiorów. Nierówności o- 
we jeszcze jaskrawiej występują, jeśli 
przyjrzeć się poszczególnym powiatom t 
miejscowościom, 

Przyrównując postęp w  uzupełnia- 
niu (ilościowym) zbiorów bibliotecznych 
w poszczególnych latach, odnieść można 
wrażenie, iż posuwamy się ku przodowi 
siedmiomilowymi krokami. Dzisiaj jed- 
nak nie może nas zadowolić postęp 
uzyskany w zestawieniu z sytuacją 
sprzed kilku lat. Ten punkt odnie- 
sienia coraz mniej liczy się w całej na- 
szej gospodarce. Toteż po nowemu trzeba 
spojrzeć na nasze dokonania i potrzeby 
również w czytelnictwie, porównując je 
choćby z tym, co obecnie dzieje się w 
Świecie. W przeliczeniu na jednego miesz- 
kańca posiadamy w bibliotekach publicz- 
nych zaledwie 1,6 książki, gdy np. w 
ZSPR (już w roku 1966) przypadało 43 
ksuyżki. W tabeli państw europejskich 
zrajdujemy stę zaledwie na szóstym 
miejscu — po ZŚnR, Bułgarii, Danii, 
Węnrzech i Belgii. Z tego trzeba wycią- 
gać wnioski, wiążąc je ściśle z ten: 
dencjami ruchu wydawniczego. 

W omawianym dziesięcioleciu podwo- 
iły się księgozbiory bibliotek naukowych 
i fachowych. Jest to wprawdzie osiąg- 
nięcie znaczne, lecz i tutaj nie można nie 
dostrzegać faktu, iż przyrost ów daleko 
nie odpowiadał wzrostowi liczby studiu- 
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jących, a tym bardziej dynamicznie ro- 
snącej liczbie czytelnizów. Wzrosła ona 
w bibliotekach naukowych z 350 tys. w 
roku 1958 do 732 tys. w roku 1968, a w 
bibliotekach fachowych odpowiednio z 
367 tys. do 795 tysięcy. Pamiętać przy 
tym należy, że książnice owe nie wszę- 
dzie się znajdują i najczęściej nie udo- 
stępniają swoich zbiorów na zewnątrz. 

W tej sytuacji bibliotekom publicznym 
t większym bibliotekom związków zawo- 
dowych przypada znacznie większa rola 
aniżeli wypożyczanie beletrystyki. Musi 
się w nich znaleźć książka konieczna w 
pracy t potrzebna do nauki, a obok tego 
również czasopisma fachowe. Słowem: 
podstawowe potrzeby współczesnego 
czytelnika powinny być zaspokajane 
przez najbardziej masową Sieć biblio- 
teczną. Ant chcę, ant mogę przeprowa. 
dzać na własną rękę analizy dotychcza- 
sowych zasobów poszczególnych biblio- 
tek, o ile odpowiadają one tym współ- 
czesnym potrzebom, liczbie fachowców 
na danym terenie, zatrudnionych w po- 
szczególnych dziedzinach gospodarki na- 
rodowej itd. Wiadomo natomiast ogólnie, 
że do tej nowej funkcji biblioteki pow» 
szechne nie są przystosowane; przynaje 
mniej większość z nich. 


Konkludując: istniejący stan czytelnic- 
twa bibliotecznego, choć bijący na głowę 
wszelkie wskaźniki okresu międzywojen- 
nego, nie odpowiada już aspiracjom u- 
mysłowym t% kulturalnym naszego spo- 
łeczeństwa. Tym bardziej nie odpowiuda 
potrzebie wyprowadzenia naszego kraju 
na szeroką drogę postępu we wszyst=:ch 
dziedzinach życia społecznego t gospo- 
darczego. Brzmi to sloganowo, lecz nie 
pomniejsza wagi zagadnienia, że nie czas 
już na uspokajanie się efektami konkur- 
sów czytelniczych, tu i ówdzie zbudowaną 
biblioteką czy przeniesieniem kilku bi- 
bliotek z poddasza do nieco lepszego lo- 
kalu. Przyszłości nie można rozważać w 
tych kategoriach. Najmniej sposobne po 


temu są nadal utrzymujące się stereoty= 
py dziewiętnastowiecznego upowszech= 
niania wiedzy „wśród ludu" przez dziel- 
nych spoleczników.oświatowców. 


Toteż uchwalona przed dwoma laty 
(9.IV.19638 r.) przez Sejm PRL ustawa o 
bibliotekach wytyczyła nowe kierunki 
rozwoju książnic, zharmonizowanego z 
nowoczesnymi potrzebami nauki, techni= 
ki, gospodarki narodowej t życia kultu- 
ralnego gruntownie wykształconych Po- 
laków. Ustawa stwarza szanse osiągnię- 
cia rzetelnej nowoczesności kraju elek- 
tronicznego sterowania produkcją, gwał- 
townie odrabiającego zapóźnienia roz- 
woju. Możemy z dumą powiedzieć: na 
taką konstytucję biblioteczną zdobyło się 
do tej pory niewiele państw na świecie. 


Dwa lata to zbyt krótki okres w życiu 
społecznym, ażeby można dostrzec było 
zasadnicze przeobrażenia. Czy jednak 
czas, jaki minął od uchwalenia ustawy, 
wykorzystany został należycie dla wcie- 
lenia w życie jej postanowień? Trudno 
oprzeć się wrażeniu, że w ciszę wielu 
gabinetów nie wdarło się jeszcze dyna- 
miczne życie kraju z jego rzeczywistymi 
potrzebami „dopędzania przodujących w 
świecie”. W myśl postanowień ustawy 
wszystkie biblioteki państwowe miały u- 
tworzyć ogólnokrajową sieć obiegu war- 
tości kultury wśród wszystkich. Ogniwa 
tej sieci (i ich opiekunowie z urzędu) zo 
stały zobowiązane do jak najściślejszego 
współdziałania w gromadzeniu zbiorów 
oraz ich udostępnianiu czytelnikom, w 
rozpowszechnianiu informacji bibliogra- 
ficznej, prowadzeniu wypożyczeń między= 
bibliotecznych itd. Wydano więc kilka= 
naście aktów prawnych, a dalsze są opra- 
cowywane. Sumując: przez te dwa lata 
usiłowano stworzyć podstawy prawne o- 
kreślające warunki, w których ma się 
rozwijać działalność bibliotek w nowym 
kształcie. 


Użyłem określenia „usiłowano”, gdyż 
proces ten bynajmniej się nie zakończył. 


Przegląd wydarzeń kuituralnych: 


Wiele resortów jeszcze nie zdołało ure- 
pu!lować spraw swoich bibliotek (między 
innymi Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej, Ministerstwo Rolnictwa itd.). 
Zbyt wolno posuwa się proces przygo- 
towawczy reorganizacji bibliotek facho- 
wuch. Wciąż debatuje się nad specjali- 
zacją zbiorów poszczególnych rodzajów i 
typów bibliotek, nad usprawnieniem i roz. 
szerzeniem wypożyczeń międzybibliotecze 
nych * wieloma innymi sprawami nie 
cierpiącymi zwłoki, od których załatwie- 
nia zależy w dużej mierze wcielenie w 
życie ustawy bibliotecznej. 

W myśleniu 4 działaniu nowoczesnym 
niebagatelne miejsce zajmują książka im- 
portowana 4 obcojęzyczne czasopisma, 
Sprowadzamy rocznie z zagranicy ksią- 
żek za ponad 80 mln zł. Nie wystarcza to 
na pokrycie istniejącego zapotrzebowa- 
nia, a przecież obecnie uczy się języków 
obcych ponad pół miliona dorosłych. Nie 
pokrywa również istniejącego zapotrze- 
bowania import prasy obcojęzycznej, 
sprowadzanej z 81 krajów w ilości ponad 
1,4 mln egzemplarzy jednorazowego na- 
kładu. Podobnie jak z książką krajową 
4 prasą wydawaną u nas, t w tym wy 
padku nie rysują się możliwości poważ- 
niejszego nasycenia rynku poprzez zwięk= 
szanie nakładów. Toteż rozwiązań trze» 
ba szukać w ujawnianiu rezerw. 


Widzę je zwłaszcza w rzetelnej analizie 
stopnia wykorzystania  importowanej 
książki t czasopism przez czytelników w 
bibliotekach. Nie sądzę, aby rzeczywiście 
wyczerpano tu już wszelkie możliwości. 
Zwłaszcza tam, gdzie bardziej „dla hono- 
ru domu” aniżeli z rzeczywistej potrzeby 
gromadzi się dobra owe. Myślenie nad naj- 
sensowniejszym wykorzystaniem dewiz 
wydatkowanych na import maszyn trze. 
ba, jak się wydaje, rozciągać również na 
dewizy zamrożone w nieruchomym księ- 
gozbiorze biblioteki naukowej, fachowej 
czy wielkiej biblioteki publicznej. Po- 
stawiony należycie system informacji bi. 
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bliograficznej 4 upowszechnione wypo- 
życzenia międzybiblioteczne (tak ekspo- 
nowane w ustawie bibliotecznej) mogą 
zwielokrotnić wartość użytkową piśmien- 
nictwa importowanego. 

Wydaje mi się również, iż niemałe re- 
zerwy tkwią w docenianiu możliwości, ja- 
ką mogą być należycie zorganizowane 
antykwiariaty współczesnej literatury. W 
aktualnej sytuacji niedoboru papieru na 
cele wydawnicze oraz niedostatku dewiz, 
poważniejsze wprowadzenie do obrotu u- 
żywanych książek, podręczników, skryp- 
tów — krajowych i zagranicznych, popra- 
wł zaspokojenie potrzeb czytelniczych. 

Polska dzisiejsza it ta idąca w przyszłość 
niejednokrotnie jeszcze odbiega od ste- 
reotypów powszechnej świadomości. Ciq- 
żenie tradycji jest zwłaszcza znaczne w 
myśleniu t wyobrażeniach tyczących się 
wsi współczesnej. Na wsi wprawdzie mie- 
szka blisko połowa ogółu ludności kraju, 
ale 38,4, proc. mieszkańców wst utrzymu- 
je się z pracy poza rolnictwem. Wpraw- 
dzie o fujarce pastuszej już się nie mówi, 
ale przecież żyjemy w błogim spokoju, 
że to, co już osiągnięto w dziedzinie u- 
npowszechnienia czytelnictwa na wsi, od- 
powiada w zasadzie naszym aktualnym 
możliwościom. Bagaż tego myślenia ma 
określone konsekwencje, o których już 
wspomniałem, a także w znikomych mo. 
źliwościach nabycia książki. Przecież bez 


mała cała produkcja wydawnicza sprze- 
dawana jest przez sieć księgarską. Księ- 
garnie zaś tylko w wyjątkowych wypad- 
kach działają na wst. Z koleś masowa 
sieć kiosków oraz klubów prasy i kstążki 
„Ruch”, na trwałe obecna na wsi i dy- 
namicznie się rozwijająca, w praktyce 
pozbawiona jest dopływu książek. Pro- 
blem ten mógłby być rozwiązany, ale na 
przeszkodzie stoją owe dawne stereotypy 
myślenia. Wiele takich niepokojących 
konsekwencji można wyliczyć, a wszy- 
stkie w sposób istotny hamują postęp 
konieczny w rolnictwie. Wyzbyciu się 
obciążeń bagażu nie najlepszej tradycji 
nadać trzeba konkretny wyraz w rozwię- 
zaniach kompleksowo traktowanych. 

W kompleksie tym sgoła niebagatelne 
miejsce zajmuje książka i czytelnictwo. 
Must ono zająć rzeczywiście pierwszopla- 
nowe miejsce w naszym życiu społeczno- 
gospodarczym i kulturalnym — na wsii w 
miastach. Im szybciej to nastąpi, tym 
płodniejsze będą skutki naszego równa- 
nia do przodujących w świecie. Idea 
Międzynarodowego Roku Oświaty — „u- 
stawiczne kształcenie się” — musi zne- 
leźć konkretne odbicie również w rekon- 
strukcji naszych bibliotek i w myśleniu o 
czytelnictwie kategoriami ostatniej 
ćwierci XX wieku. 


CZESŁAW KAŁUŻNY 


Konfrontacje 69 


Tegoroczny przegląd filmów świata, od 
kilku lat nazywany „Konfrontacjamt”, a 
dawniej Festiwalem Filmów Festiwalo= 
wych, odbył się już po raz trzynasty, ale 
nie można powiedzieć, aby był pechowy. 
Nawet przeciwnie pod względem liczby 
filmów, zrealizowanych przez najgłośniej- 
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szych reżyserów, „Konfrontacje 69” moż- 
na uznać za bogate. Zobaczyliśmy miano- 
wicie filmy takich twórców, jak Robert 
Bresson — „Łagodna”, Luis Bunuel — 
„Piękność dnia”, Sergiusz Jutkiewicz — 
„Temat na niewielkie opowiadanie”, Jo- 
seph Losey — „Tajna ceremonia”, Jacques 


Tati — „Play time”, Francois Truffaut 
— „Skradzione pocałunki” czy Luchino 
Visconti — „Zmierzch bogów”. Nie były 
także ostatnie „Konjrontacje” ubogie w 
filmy indywidualności reżyserskich, 
ugruntowujących swą pozycję lub do- 
piero wschodzących, jak Bo Widerberg 
(Szwecja), twórca filmu „Adalen 31, 
Glauber Rocha (Brazylia), autor filmu 
„Antonio das Mortes”, Haskell Wexler 
(Stany Zjednoczone) i Humberto Solas 
(Kuba), realizatorzy „Wolnego, wolnego” 
ś „Lucii” czy wreszcie Krzysztof Zanussi, 
twórca „Struktury kryształw”, 


Niema! wszystkie wymienione tu filmy 
zagraniczne zostały już zakupione przez 
CWF, co sprawiło, że „Konfrontacje 69” 
nie tylko zaznajomiły uczestników impre> 
zy ze znaczną częścią ubiegłorocznego do- 
robku kina światowego, lecz także dały 
esencjonalną próbkę najciekawszej czę- 
ści krajowego repertuaru kinowego na 
najbliższe kilkanaście miesięcy. 


Filmy wymienione, a także dwa pozo- 
stałe obrazy: „Zdarzenie” Vatroslava Mi- 
mica (Jugosławia) oraz „Ptaki i psy goń- 
cze” Georgi Stojanowa (Bułgaria) upoważ- 
niają przede wszystkim do stwierdzenia, 
źe repertuar naszych kin zapowiada się 
interesująco w prezentacji repertuaru 
światowego. Gdyby jeszcze nasz przemysł 
filmowy umiał szybko przygotować konie 
eksploatacyjne do  rozpowszechniania, 
mielibyśmy nie tylko repertuar pomyśla- 
ny am$Sitnie, lecz także pewność, iż bę- 
dzie aktualny na miarę naszych rzeczy- 
wistych możliwości. 


„Konfrontacje 69” potwierdziły rosnące 
znaczenie kinematografii latynoamery- 
kańskich w aktualnych doświadczeniach 
współczesnego kina artystycznego. Syg- 
nalizowały to już od kilku lat różne im- 
prezy filmowe, a ostatnie „Konfronta- 
cje” potwierdziły ponad wszelką wątpli- 
wość. Oba filmy: „Lucia” Humberto So- 
lasa 4 „Antonio das Mortes” Glaubera 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Rochy uderzają oryginalnością tematycz= 
ną i artystyczną, swoistością klimatu 
psychologicznego t głębokimt związkami 
z tradycją historyczno-kulturalną swoich 
krajów t swojej części świata. Są to obra- 
zy gwałtowne, pełne ekspresji, mają wła= 
sną logikę nafracyjną t dramaturgiczną, 
opartą na nieco innych niż klasyczne 
kino europejskie założeniach estetycz- 
nych. Wiele w nich kompozycji niemal 
lub wręcz alegorycznych, jak w sztuce 
hiszpańskiej, która jest przecież jednym 
ze źródeł tej kultury, jak w pierwotnej 
4 współczesnej sztuce — nie tylko zresztą 
ludowej — tego rejonu świata. Trudno 
powiedzieć, czy kino to da osiągnięcia 
na miarę np. kina japońskiego, ale nie 
ulega wątpliwości, że wchodzi na arenę 
międzynarodową z równie wyraźną ory* 
ginalnością i artystycznym autentyzmem, 
To porównanie nie nasuwa się przypad= 
kowo. Jeżeli widz nie podda się wewnęte 
rznej logice tych dzieł, jeżeli nie zaak»= 
ceptuje ich odrębności estetycznej t psy= 
chologicznej, może ich nie zrozumieć i 
nie docenić, jak to np. obserwujemy do 
dziś w kontaktach z niektórymi filmami 
japońskimi. Kino południowoamerykań= 
skie nie jest wprawdzie tak dalekie od 
naszej kultury i naszego świata pojęć jak 
japońskie, ale przecież jest na tyle odręb- 
ne, że wymaga psychicznej zgody na 
przyjęcie go t bliższe z nim obcowanie. 


„Lucia” Humberto Solasa to filmowy 
fresk, a ściślej mówiąc tryptyk, ukazu- 
jący losy kobiety kubańskiej w różnych 
okresach burzliwej historii tego kraju. 
Tak w każdym razie rzecz wygląda na 
pierwszy rzut oka. Jeden z epizodów roz- 
grywa się w roku 1895, w okresie pow- 
stania przeciwko Hiszpanom. Drugi — w 
początkach lat trzydziestych, nabrzmia- 
łych w konflikty społeczne. Trzeci, 
współczesny, dotyczy obyczajów 4 men- 
talności ludzkiej w okresie krystalizowa- 
nia się nowej rzeczywistości społecznej. 
Każda z tych części ma inną stylistykę 


167 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


4 tonację ogólną, ale jest także zróżnico- 
wana wewnętrznie, w zależności od tre- 
Ści zdarzeń t temperatury przeżyć boha= 
terów. Np. melodramatyczne partie 
pierwszej noweli, uderzające fin-de-sićc- 
lowym klimatem, zostają w końcowych 
partiach skontrastowane z niemal na- 
turalistycznym brutalizmem podań ka- 
raibskich. W części drugiej — młodzień- 
cze nadzieje i ideowa czystość zostają 
zderzone z twardymi prawami walki po- 
litycznej, z gorzkim smakiem porażek t 
rozczarowań, które hartują lub łamią. W 
noweli trzeciej, mającej charakter kome- 
diowy, zderzenie temperamentów 4t racjt 
osiąga pułap napięcia, w którym rządzą 
już tylko zmysły. 

W istocie rzeczy jednak „Lucia” to 
film o różnych kształtach miłości t bar- 
wach walki. To opowieść o sile uczuć 
t dramatyzmie ludzkich losów, mocno 
osadzona w realiach miejsca t czasu, w 
klimacie obyczajowym i moralnym Kuby. 

Nie jest to pierwszy film Fubański na 
naszych ekranach, ale chyba żaden z po- 
przednich nie był tak rozległym obra- 
zem tego kraju, nie ukazał go w sposób 
równie pogłębiony, nie zasugerował rów= 
nie intensywnej, choć niepublicystycznej, 
wizji Kuby. Po obejrzeniu tego filmu 
można zrozumieć, dlaczego Humberto So- 
las został laureatem Złotego Medalu 4% 
Nagrody Międzynarodowej Krytyki Fil. 
mowej (FIPRESCI) na Festiwalu w Mo- 
skwie. 

„Antonio das Mortes” Glaubera Rochy 
jest rodzajem ludowej ballady o moral- 
nej sile społecznych racji bezrolnych 
chłopów, racji, które wypływają na po- 
wierzchnię życia bez względu na to, w 
jak wielkim morzu krwi usiłuje się je 
utopić. Przykładem siły tych racji jest 
los tytułowego bohatera filmu, pogrom-= 
cy chłopów, a następnie ich mściciela. 
Film ma motywację uproszczoną, jak 
każda ballada ludowa. Występujące w 
nim postacie t charaktery mają ballado- 
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wą wyrazistość $ jednoznaczność. Drama- 
turgia rozwija się wyłącznie według 
wzorców przypowieściowych. 


Społeczne zaplecze filmu jest oczyrwi- 
ste: to głos za reformą rolną, jako aktem 
sprawiedliwości dziejowej, w moralnym 
znaczeniu tego zwrotu. W pierwszym jeć- 
nak planie mamy do czynienia z niistycz- 
nym it obrzędowym wyrazem tej idei. Z 
tego zapewne względu losy niektórych 
postaci spełniają się na zasadzie posłan- 
nictwa, a w całości film stanowi niemal 
wykładnię różnych tendencji mesiani- 
stycznych, tak żywotnych niegdyś w oby- 
czajowości t ludowej sztuce latynoskiej. 
Z tego typu pojęć t obyczajów, z tej 
kultury i sztuki wywodzi się alegorycz- 
na stylistyka filmu, jego rytualna ta- 
jemniczość i typ ekspresji, wewnętrzna 
temperatura zdarzeń t intensywność 
przeżyć. Stąd niedzielna, chciałoby się po- 
wiedzieć, malarskość filmu, oleodrukowa 
barwność t ornamentyka. Jest to zamk- 
nięty świat mitów i kultów, wyobrażeń 
4 wartości, w którym toczy się cdwieczna 
walka dobra ze ziem, sprawiedliwości z 
nieprawością. Walka ta rozgrywa się jed- 
nocześnie w kilku płaszczyznach: w dzia» 
łaniu 4 przeżyciu, w wymiarze zbioro. 
wym it jednostkowym. 


Glauber Rocha ukazuje świat swoich 
bohaterów w sposób godny artysty. Nie 
eksploatuje jego rodzajowości t egzoty- 
ki dla łatwego poklasku. Interesuje go 
nie tylko bogactwo zewnetrzne tego świa- 
ta, lecz przede wszystkim wewnętrzna 
treść praw nim rządzących. Pierwotr.o2ść 
tych praw jest oczywista, ale są one jed- 
nocześnie przeciwieństwem obuczajowe- 
go t kulturalnego prymitywu. Więcej — 
są stylem życia, pełnym wewnętrznej 
sublimacji t harmonii, są jednością treści 
t formy, na jaką zdobywają się tylko 
kultury dojrzałe. 


Wielcy mistrzowie kina, jak Luis Bu- 
nuel, Robert Bresson czy Sergiusz Jut- 


kiewicz, dali nam filmy e maestrit for- 
malnej godnej ich nazwisk, atrakcyjne 
jako pozycje repertuarowe i spotkania z 
gwiazdami ekranu pierwszej wielkości. 
Bunuel mieszając plany rzeczywiste i 
Świat wyobraźni, nie dbając o to, co uzna- 
my za rzeczywistość, a co za wytwór fan- 
tazji bohaterów filmu, proponuje w 
„„Piękności dnia” studium pewnego przy- 
padku psychopatologicznego. Rzecz jest 
o podwójnym życiu młodej mężatki lub 
tylko o chęci prowadzenia takiego ży- 
cia. Ale przede wszystkim to próba do- 
pracowania się nowej koncepcji wew- 
nętrznego portretu człowieka, z uwzględ- 
nieniem nie tylko tego, co kamera może 
zarejestrować, lecz także tego, co rozgry* 
wa się w ludzkiej psychice. 


„„Łagodna” Bressona to adaptacja no- 
weli Fiodora Dostojewskiego, uwspół- 
cześniona i trochę dowolna. Zasadniczy 
problem filmu — to kwestia zachowania 
przez człowieka wewnętrznej autentycza 
ności t niezależności, rozpatrywana na 
przykładzie kobiety, która tego nie osiąge= 
nęła. Ascetyczna stylistyką  Bressona 
uprościła wprawdzie charaktery it posta- 
cie, ale jednocześnie uwierzytelniła dy- 
skursywność problematyki filmu. 


Sergiusz Jutkiewicz dla odmiany wziął 
na warsztat innego wielkiego pisarza ro- 
syjskiego, Antoniego Czechowa. „Temat 
na niewielkie opowiadanie” = to insce- 
nizacja epizodu z życia Czechowa, pełna 
uroku 4 melancholii jego opowiadań. Film 
niezwykle sympatyczny. Pod względem 
zaś realizacyjnym — to interesujący 
przykład zastosowania w szerokoekrano= 
wym filmie fabularnym uproszczonej de- 
koracyjności, która w stopniu większym 
niż dekoracje naturalne może współtwo- 
rzyć styl filmu. 


Joseph Losey dał film nie tylko tajem- 
niczy i przewrotny, ale i ponury. „Tajna 
ceremonia” to psychologiczny film gro- 
zy, O tyle bardziej przejmujący, że umiej- 
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scowiony na ziemi, skonstruowany a 
prawdziwych ludzkich przeżyć, niesz- 
część, dramatów, tragedii t zła, przez któe 
re nie mogą się przebić zwykłe nadzie- 
je i prawo do normalnego życia. 


Humor współczesnego kina ratowali 
tylko Francuzi: Jacques Tati swoim „Play 
time” $ Francois Truffaut „Skradzionymi 
pocałunkami”. Oba filmy są autentyczny= 
mi komediami, sporo w nich polotu i 
wdzięku. Tati juź od kilku filmów prze. 
żywa kłopoty ze współczesną super= 
cywilizacją, gubiąc się w niej i nie 
rozumiejąc, jak można w niej żyć zgode 
nie ze zdrowym rozsądkiem. Trujfaut 
dla odmiany wyczarował świat, jaki co. 
raz częściej widzi się już tylko w salt 
kinowej muzeum filmowego. To świat 
pełen niespodzianek, w którym ludzie są 
jeszcze ludźmi, kochają się z sensem lub 
bez sensu, w którym można tgrać £ lo- 
sem, być szczęśliwym ti beztroskim, 


Film Haskella Wexlera pt. „Wolnego, 
wolnego” daje przykład adaptowania 
przez amerykańskie kino, nie podlegająq= 
ce kontroli Hollywoodu, formalnych 4% 
estetycznych nowinek filmu europejskie=- 
go. Stanowi więc ten film przede wszyst= 
kim interesującą informację o innym kie 
nie amerykańskim niż to, z którym spoe= 
tykamy się najczęściej. Ale naprawdę 
cenny jest jako cykl obrazów o wartości 
dokumentalnej, ukazujących atmosferę 4 
realia różnego rodzaju manifestacji mło» 

zieżowych i studenckich. Film jest zro- 
biony z reporterskim nerwem, ma wiele 
wątków t szereg sugestii natury naj- 
ogólniejszej. Najbardziej interesująca z 
nich sprowadza się do stwierdzenia, że 
chociaż współczesny człowiek dysponuje 
coraz doskonalszymi instrumentami 
obserwacji t penetracji świata, to jed- 
nak czyni to powierzchownie t mecha= 
nicznie. 


Kinematografię szwedzką, zawsze Du- 
dzącą nasze zainteresowanie, rcorezento- 
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wał film Bo Widerberga pt. „Adalen 31”, 
Jest to fabularyzowana rekonstrukcja 
strajku zakończonego krwawą masakrą 
robotników, z których poległo aż czte- 
rech. Film kończy się informacją, że wy 
darzenie to miało swoje konsekwencje 
polityczne it społeczne, bo spowodowało 
przejęcie władzy przez partię socjalde- 
mokratyczną, sterującą do dnia dzisiej- 
szego nawą państwową Szwecji. Film ma 
oczywiste walory poznawcze, nie tylko 
ze względu na przypomnienie wydarze- 
nia historycznego, o którym u nas 
wiedziano na ogół niewiele. Najbardziej 
jednak interesujący jest ten film jako 
symptom zaktualizowania się na grun. 
cie kina szwedzkiego problematyki 8po> 
łecznej. Całość jest pięknie fotografowa- 
na i grana ze znaczną kulturą aktorską. 


Dla wielu widzów stopień stępienia w 
tym filmie ostrości konfliktów klaso- 
wych, realnych przecież, skoro polała się 
krew i padły ofiary, wyda się zaskaku- 
jący. Jak na dzisiejsze szwedzkie wy- 
obrażenia o temperaturze starć i konflik= 
tów społecznych we własnym kraju, jest 
to jednak i tak wiele. Docenili to juro- 
rzy ubiegłorocznego festiwalu w Cannes, 
o czym może świadczyć przyznanie fil- 
mowi „Adalen 31” nagrody specjalnej. 

Wielką problematykę moralną t poli= 
tyczną przynosi nowe dzieło Luchino 
Viscontiego pt. „Zmierzch bogów”. 1 tym 
razem związki nowego filmu Viscontiego 
z klasyką światową artysta albo wyraź- 
nie podkreślał, np. przez tytułową zbież- 
ność z dziełem Wagnera, albo tak zasu- 
gerował, że niesposób o nich nie wspom- 
nieć, nawet dla zwykłego porządku. A to 
oznacza wymienienie „Makbeta” Szekspi- 
ra, „Buddenbrooków” Tomasza Manna it 
„Biesów” Fiodora Dostojewskiego. Mani- 
jestuje się w tym, jak można sądzić, 
znany również z innych dzieł Viscontiego 
nacisk literatury i teatru, w tym także 
operowego, na materię filmową. Ten na- 
cisk jest już tak duży, że przestają go 
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tłumaczyć upodobania czy zakres do- 
świadczeń, jako reżysera teatralnego 4 
operowego. To raczej jawny zamiar two» 
rzenia filmowych odpowiedników lub file 
mowych wersji wielu słynnych dzieł lub 
tylko ich niektórych wątków. 


Rzecz dotyczy rozpadu rodziny niemie- 
ckich potentatów przemysłu stalowego i 
zbrojeniowego w okresie umacniania stę 
hitleryzmu jako władzy i ideologii pań- 
stwowej. Akcja związana jest z wydarze- 
niami autentycznymi, jak np. rozprawa 
Hitlera ze sztabem Rohma, i całym pro- 
cesem definitywnego porządkowania 
spraw personalnych w hitlerowskim apa- 
racie państwowym 4t organizacyjnym, 
Przez pryzmat dziejów tej rodziny, w 
gruncie rzeczy fikcyjnej, Visconti ukazuje 
moralne oblicze hitleryzmu, jego krwio= 
żerczość i zbrodniczość, obracającą się na- 
wet przeciwko tym, którzy go z jakichś 
względów i w różnych okresach czasu po- 
pierali. W „Zmierzchu bogów” na pobo- 
jowisku rodzinnym zostaje tylko ludzka 
marionetka bez charakteru, opętana ob- 
sesjami seksualnymi i nienawiścią do 
własnego otoczenia, marionetka, która 
popełni każdą podłość i zbrodnię za ni- 
ską cenę. 

Nowy film Viscontiego nie daje peł. 
nej analizy hitleryzmu, bo chyba nie 
mógł tego dać wybrany przykład, bar 
dziej kliniczny niż typowy. W sposób 
dostatecznie celny ukazuje jednak in- 
strumenty władzy, jakimi reżim hitlerow= 
ski chętnie się posługiwał. Ukazuje także 
mechanizm umacniania się niemieckie- 
go faszyzmu, który zanim wyruszył na 
podbój świata, otumanił i spacyfikował 
własny kraj. Ten aspekt filmu Visconti 
szczególnie eksponuje, co może oznaczać, 
że mniej mu może chodziło o analizę 
hitleryzmu, jako zjawiska historycznego, 
a bardziej o przestrogę wobec niebezpie- 
czeństw, przed którymi Europa i świat 
nie są jeszcze całkowicie ubezpieczone. 

KK. 
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Czytając wspomnienia komunistów... 


Wydany niedawno wielki (ponad 600 
stron dużego formatu) tom wspomnień 
działaczy komunistycznych !) —  po- 
przedzony interesującą przedmową Hen- 
ryka Jabłońskiego — jest lekturą nie 
zawsze łatwą, ale stopniowo wciąga 
czytelnika, pobudzając do niejednej re- 
fleksji. Złożyło się na tę książkę 60 
wspomnień różnej wielkości, od kilku 
do kilkudziesięciustronicowych. Różne 
jest pochodzenie i wykształcenie ich au- 
torów, zawód i losy. A przecież łączy ich 
wszystkich jedność zasad ideowo-poli- 
tycznych, trudy nielegalnej działalności 
partyjnej, z reguły wieloletniego więzie- 
nia, zażartych dyskusji wewnętrznych i 
—— CO też jest gorzką prawdą historii — 
rozterek ideowych i moralnych, zwłasz= 
cza dotyczących lat 1937 i 1938 oraz roz= 
wiązania partił. 

Więcej niż połowa autorów wywodzi 
się ze środowiska robotniczego, ponad 
1/4 — ze środowiska inteligenckiego, o- 
koło dziesięciu — z rodzin chłopskich. 
Wielu w drodze wieloletniej i pełnej sa- 
mozaparcia pracy ned sobą, często sa- 
mokształceniowej I prowadzonej w wię- 
zieniach, stało się pełnowartościowymi 
przedstawicielami naszej inteligencji: 


:) Komuniści. Wspomnienia o Komuntstycz- 
nef Partii Polski. Zespół redakcyjny: L. 


Borkowicz, C. Budzyńska, T. Daniszew=' 


Ski, Z. [wańczuk. Z. Szczygielski, zakład 
Historii Parti przy KC PZPR, Warszawa 
1969, IGIW. 


humanistycznej I technicznej, a co naj- 
ważniejsze —— rewolucjonistami. W przy« 
tłaczającej większości Polacy, ale także 
działacze innych narodowości zamiesz= 
kujących II Rzeczpospolitą. 


Ich cechą charakterystyczną jest zna» 
jomość nie tylko stron rodzinnych, lecz 
całego ojczystego kraju, caługo państwa. 
Szukający pracy i wykszte?tenia, wy- 
rzucani na bruk i prześladowani przez 
policję, stale — przede wszystkim z 
przyczyn konspiracyjnych — przerzuca- 
ni przez partię z jednego terenu na in- 
ny, poznawali wszystkie okolice i środo- 
wiska. Wiązali się mocnymi nićmi z ca- 
łą Polską. 


Jakie doświadczenia Życiowe, jakie 
drogi prowadziły ich do KPP? Oczywi- 
ście różne, jak różnią się indywidual- 
ne losy ludzkie. Ale pewne ich cechy są 
charakterystyczne. Ciężka dola dziecka 
w fornalskiej i robotniczej rodzinie w 
Łomżyńskiem lub na Opolszczyźnie, nie- 
miecka szkoła w Katowickiem lub Po- 
znańskiem, carskie stupajki, zabierający 
na zawsze ojca w latach 1905—]1907. Po- 
ryvwy wyzwoleńcze lat 1919—1921: u- 
dział w powstaniach (śląskim i wielko- 
polskim, jak F Goleni i J. Małeckiego). 
I oburzenie metodami stosowanymi wo- 
bec ludności na „kresach wschodnich”. 
Tenże J. Małecki odnotowuje: „Dopro- 
wadziło to naszą trójkę (autora i jego 
dwóch przyjaciół) ..do pytania: co to 
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jest za władza w tej nowej Polsce, cze- 
go właściwie szukamy nad Berezyną czy 
w Kijowie?” (str. 142). 

A potem? „Potem — praca przy budo- 
wie szosy, w cegielni, karczowanie lasu, 
brukowanie ulicy, ciesiolka — oto kolejne 
klasy mojej szkoły. Każdy krok dorzu- 
cał ciężaru, zginał plecy, żłobił na twa- 
rzy bruzdy. Ale jednocześnie życie u- 
czyło myśleć”. (S Szyszkowski, cyt. wyd., 
str. 536). Uczyło myśleć powstańca ślą- 
skiego, gdy wracał do niemieckiej nadal 
kopalni, gdy w roku 1925 — w wyniku 
kryzysu — stracił w niej pracę i stał się 
bezrobotnym (tenże F. Golenia, str. 250). 


| To jedno. A drugie — to odważne i 
solidarne wystąpienia działaczy, strajki 
i działalność związków zawodowych, 
komunistyczna ulotka i słowo towarzy- 
sza. 

Nieraz przeżycia na dalekiej przymu- 
sowej lub zarobkowej emigracji: rewo- 
lucja rosyjska 1917 r. i wojna domowa 
w Rosji, która np. wprowadziła na dro- 
gę komunizmu całą rodzinę Fornalskich, 
m. in. późniejszą wybitną działaczkę 
PPR Małgorzatę Fornalską ?). Rewolu- 
cja w Niemczech 1918/19 r., o której 
młodemu R. Gadomskiemu opowiadał 
„Spartakusowiec” Marciniak (str. 129). 
Czy wreszcie — walki klasowe we Fran- 
cji i praca w FPK, do której wciągali 
polskich górników na „Nordzie” ich 
starsi, francuscy towarzysze. 

Inne były, często bardzo złożone, dro- 
gi dojrzewania do rewolucji w środowi- 
sku inteligenckim. Tu wielką rolę grały 
tradycje rodzinne: socjalistyczne i ko- 
munistyczne, jak to np. barwnie i z 
sentymentem opisał K. Petrusewicz, syn 
Polaka 2 „kresów”, w młodości współ- 
założyciela SDPRR i działacza bolsze- 
wickiego (str. 488—493). Wielki też był 
wpływ wychowawców, np. w lubelskiej 
szkole handlowej, nauczycieli: Polaka 
z PPS-Lewicy, O Zagrobskiego, i Ro- 
sjanina — bolszewika, słynnego uczest- 
nika Rewolucji Październikowej, M. 
Krylenki. Pisze o tym Teodora Feder 
(str. 47 i nast.). 

Ale i tu często oddziaływały na de- 
cyzję krzyczące obrazy niesprawiedli- 
wości społecznej, dyskryminacji narodo- 
wościowej i rasowej, stosowanej zwłasz- 


hy w omawianym przez nas wydawnictwie 
zamieszczono wspomnienia jej żyjącej sio- 
stry Feltcji. zwłaszcza o jej pracy w „tech-= 
nice” partyjnej. 
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cza na wyższych uczelniach w latach 
trzydziestych. A w odpowiedzi na to — 
akcje antydyskryminacyjne w obronie 
niezamożnej młodzieży akademickiej 
przeprowadzane przez OMS „Życie” (B. 
Rumiński, str. 523—528). 

„Edukację” rewolucyjną przyspiesza- 
ły, nieraz gwałtownie, kolby policjan- 
tów, rozprawiających się z manifestar- 
tami 1 Maja, który — wraz z rodzicami 
— Zz dumą obchodziły robotnicze dzieci. 
Plastycznie maluje taki obraz syn gor- 
nika M. Czarnota (str. 371—373). Wpra- 
wdzie aresztowanego chłopca  zwol- 
niono, a w sądzie — uniewinniono Ale 
„nauka w las nie poszła”... KPP przybył 
od razu oddany młody zwolennik. 

Tom Komuniści wyróżnia się wśród 
wielu publikacji tym. że mówi przede 
wszystkim nie o abstrakcyjnych formu- 
łach teoretycznych, lecz o codziennej 
pracy i walce szeregowych komunistow 
i dołowego oraz średniego aktywu KPP. 
Ta praktyka zas weryfikowała owe for- 
muły. 

A — widać to jak na dłoni — jest to 
przede wszystkim obrona żywotnych, co- 
dziennych interesów klasy robotniczej. 
Walka, jak to opowiada szewc A. Les- 
kiewicz, wieloletni działacz związku za- 
wodowego „skórzanych”, przeciwko sy- 
stemowi wyzysku chałupników, o 8-go0- 
dzinny dzień roboczy, o ubezpieczenia 
na wypadek choroby, o płatne urlopy, o 
umowy zbiorowe (str. 16—17 i nast.). W 
najcięższych warunkach, w czasie kry- 
zysu lat 1929—1933 — przeciwko obniż- 
kom płac i redukcjom, jak np. w straj- 
kach okupacyjnych w Hucie Hortensia 
w Piotrkowie, którymi kierował A. Do- 
liński (str. 355 i nast.) W walkach gór- 
ników i włókniarzy, chemików Ćmielo- 
wa i tramwajarzy warszawskich. I kto 
je wszystkie zliczy A przecież komuni- 
ści, jako inspiratorzy tych wystąpień, 
jako idący na ich czele. znani przedsię- 
biorcom i policji, pierwsi „wylatywali” 
z pracy i trafiali do więzienia. 

W dziedzinie ideologicznej uwvdatnia 
się zwłaszcza „wiogość komunistów wo- 
bec wszelkich nacjonalizmów” (H. Ja- 
błoński w przedmowie, str. 1). Interesu- 
jąco charakteryzuje ją I umiejętne me- 
tody walki z nacjonalizmem np. T. Pa- 
szta. Przeciwstawiając się na zebraniu 
w Międzychodzie nad Wartą antykomu- 
nistycznej nagonce miejscowych przed- 
stawicieli chadecji i endecji, wskazywał 


on, jak partie te, szermując hasłami 
patriotycznymi, w istocie rzeczy działały 
wobec caratu ugodowo, a tym samym 
antynarodowo (str. 165). I natej wła- 
śnie płaszczyźnie mówca kapepowski 
— początkowo wrogo przyjęty przez 
audytorium — potrafił je pozyskać dla 
haseł demokratycznych (sympatii dla 
więźniów politycznych, str. 165). 


B. Rumiński, rysując wieloletnią i na- 
silającą się w latach trzydziestych na- 
gonkę antysemicką, prowadzoną zwłasz- 
cza na wyższych uczelniach przez faszy- 
zujący odłam  endeckiej młodzieży, 
ONR 3), podkreśla, iż antysemityzm ten 
łączył się ściśle z szowinizmem 4) w ogó- 
le oraz z antykomunizmem (osławiony 
slogan: „żydokomuna”) t z nienawiścią 
do Związku Radzieckiego (str. 532). 


I dalej mówi Rumiński: 


„Niełatwo było przekonać ludzi wy- 
kształconych, mających odmienne, uro- 
bione poglądy. Ludzi, którzy szermowa- 
li w dyskusji mocnymi argumentami (...)” 
„Młodzież »Życiowa« (tj. należąca do 
OMS »żŻycie«) była wytrwała t cierpliwa. 
Zdawała sobie sprawę, że aby dokonać 
rzeczywistej zmiany poglądów i przy- 
ciągnąć do socjalizmu (...), trzeba nie 
jednego dnia, a wielu lat. Trzeba wielu 
dyskusji ti pracy, wspólnych przeżyć, 
bólu t doświadczeń. Wyniki tej walki 
nie zawsze były efektowne (...) W nie- 
których wypadkach wyglądało to na 
przysłowiowy groch o ścianę”. A jed- 
nak — akcentuje B. Rumiński — było 
to „zdrowe ziarno” internacjonalizmu i 
patriotyzmu, które wzeszło w latach o- 
kupacji i wyzwolenia w działalności 
przywódców ZWW iGL, ZWM i w gru- 
pach operacyjnych PKWN. 


„Ziarno” to plonowało zresztą już 
wówczas, w latach międzywojennych 
„Kkłosami” zaufania, współpracy i przy» 
jaźni demokratów i rewolucjonistów 
różnych narodowości, żyjących nieraz 
„Oo miedzę”, a powaśnionych od stuleci, 
np. Ukraińców i Polaków w byłej Gali- 
cji Wschodniej, na Wołyniu i Lubelsz- 
czyźnie. Piszą o tym: weteran polskiego 
socjalizmu Fr. Łęczycki i lewicowy lu- 
dowiec J. Soroka. Choć nie były to 


) ONR — Obóz Narodowo-Radykalny. 

49 w szczególności — 2 szowinizmem wobec 
Ukraińców 1 Białorusinów, czego — nie- 
stety — opublikowane wspomnienia a.u> 
rat nie poruszają, 


Recenzje I bibliografia 


wówczas jeszcze zjawiska przeważające, 
wskazywały przecież, na jakiej m. in. 
drodze Polska może uzyskać spokojne 
oparcie na Wschodzie, tak jej potrzebne 
w obliczu narastającej groźby hitlerow- 
skiej od Zachodu. 

Oczywiście, na czoło internacjonali- 
stycznej akcji KPP wysuwała się soli- 
darność z dziełem rewolucji rosyjskiej, 
ze Związkiem Radzieckim i Komunisty- 
czną Partią Związku Radzieckiego. Ude- 
rza tu bogactwo stosowanych środków. 
Obok własnej nielegalnej propagandy i 
agitacji (w słowie i druku), masówek i 
demonstracji wykorzystywano pomoc le- 
wicowych pedagogów, np. Wł. Spasow= 
skiego, a nawet — korespondencje sana- 
cyjnych dziennikarzy. gdy ze względów 
taktycznych (np. w 1933/34 r.) dość o- 
biektywnie informowali o sukcesach go- 
spodarczych ZSRR. 


Autorzy nie ukrywają, że problematy= 
ka radziecka niejednokrotnie przyspa- 
rzała im szczególnvch kłopotów, np. w 
zacieśnianiu współpracy z „kontrahen- 
tami” z PPS, wśród których działały 
często antyradzieckie uprzedzenia. Jak 
pisze K. Świetlik, w czasie wspólnych 
manifestacji komuniści t pepesowcy ra- 
zem wznosili hasła antvsanacyjne i an- 
tywojenne, ale „kontrowersyjność poglą= 
dów pojawiała się przy hasłach o Zwią= 
zku Radzieckim” (str. 453). A przecież 
KPP-owcy bronili Kraju Rad zawsze, 
nawet w roku 1937/38... 


Bronili oczywiście zarówno ze wzelę- 
dów klasowych, socjalistycznych i in- 
ternacjonalistycznych, jak i — choć nie 
od razu, i nie zawsze podkreślając to 
wyraźnie — w imię wolności narodu 
polskiego. Tę więź między czynnikiem 
klasowym 1 narodowym podkreślił 
szczególnie mocno już II Zjazd KPP. 
Przypomina ją w przedmowie H. Ja- 
błoński, a w swym wspomnieniu Wł. 
Kruczek — „Kierując się głębokim pa- 
triotyzmem — pisze Wł. Kruczek — 
(KPP) domagała się zerwania sojuszu z 
Niemcami hitlerowskimi t zawarcia 
paktu przyjaźni ze Związkiem Radzie- 
ckim, widząc w nim nie fylko sojuszni- 
ka klasowego, ale 4 gwaranta naszej 
niepodległości państwowej” (str. 181). 

Właśnie dlatego komuniści, wielolet- 
ni więżniowie polityczni sanacji, 
oświadczali, jak komuna w Sieradzu 
w maju 1939 r.. że chcą „z bronią w rę- 
ku walczyć w obronie naszej ojczyzny” 
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i deklarują bezinteresowną pracę ra 
polrzeby arinii (str 261). W obliczu a 
gresji hitlerowskiej bronili państwa pol- 
skiego jego obywatele — komuniści, do 
1 września więźniowie sanacyjni, na- 
wet nie Polacy, lecz Ukraińcy i Białoru= 
sini. Jak to podkreśla S. Malko, walczy- 
li oni również w obronie Warszawy aż 
do ostatniego dnia jej trwania (str. 590). 


Lata te obfitowały i w tragiczne kon- 
flikty. Pisze o nich z pełną szczerością 
T. Ćwik. Łączy to ze stosunkiem do tra- 
gedii polskich komunistów w ZSRR w 
okresie „kultu jednostki” w 1937/38 r. 
i z rozwiązaniem KPP. Opowiada o nie- 
słusznych zarzutach wysuwanych wo- 
bec niego za wahania co do uznania 
słuszności tej decyzji KW Międzynaro- 
dówki Komunistycznej i za odezwę do 
emigracji polskiej we Francji 2 począt- 
ków września 1939 r. (str. 571—574). 


Wracając do czasów młodości, autorzy 
szczerze piszą o swej naiwnej wierze w 
bliskość rewolucji socjalistycznej, o dą- 
żeniach do natychmiastowej walki 
zbrojnej lub co najmniej jej bezpo- 
średniego przygotowania, np. F. Fore 
nalska w 1921 r. Inni, jak L. Krzemień 
— O przejawach sekciarstwa, m. in. sta- 
rych SDKPiL-owców, w szczególności 
w stosunku do jednolitego frontu z 
PPS. Ilustrował to na przykład popular= 
ny wierszyk satyryczny, śpiewany w 
szopce komuny więziennej w „Mokoto- 
wie” w 1923 r. 


Jeśli masy idą z nami — 
Niepotrzebny wtedy front. 

Jeśli masy są 5) z „frakami” 5) 
Nie pomoże żaden front (str. 323). 


Wiele fragmentów poświęcono też w 
Komunistach własnie  pertraktacjom 
praktycznym o ów jednolity front i pró» 
bom praktycznym jego realizacji (R. No- 
wak, P. Gajewski, J. Izydorczyk, M. 
Naszkowski i inni). Także — dosmatvz- 
mowi, który utrudniał jego realizację, 


niezależnie od przeszkód stawianych - 


przez PPS. I wreszcie — coraz wyraź- 
niejszym przerostom centralizmu, ogra- 


s) Poprawiamy tu niewątpliwy błąd w tek- 
śc'e. 


4) ,„Fracy” = potoczne ówczesne milano człone 
ków PPS, skrót I trawestiacja nazwy pras 
wicv PPS zaboru rosyjskiego po rozłamie 
w 1906 r. „PPS Frakcja Rewolucyjna» 
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niczeniom demokracji wewnątrzpartyj- 
nej, które narastały po roku 1929. Swiet- 
nie oddaje to refleksja J. S. Ludwińskiej 
nad jej przemówieniem na VI Zjeździe 
KPP (w 1932 r.), przy którego przygoto- 
waniu „zbyt wiele mi pomagano, szli- 
fowano, cyzelowano (...), abym poznała 
własne dziecię” (str. 850). 


Główne jednak — to działanie partil, 
jej masowe akcje, w szczególności — 
polityczne. 


Karty książki obrazują wiele wspa- 
niałych wieców i demonstracji mimo 
rozbicia ruchu robotniczego. Jedne z 
nich były dramatyczne, jak 1 Maja 
1928 r. w Warszawie, gdy bojówki pra- 
wicowego  pepesowca  Jaworowskiezo 
strzelały do szeregów komunistycznych. 
Inne były one w latach narastania jed- 
nolitego i ludowego frontu, gdy organi- 
zowano je wspólnymi siłami KPP, le- 
wicowych pepesowców i demokratycze= 
nej inteligencji. „Pamiętam taki wiec na 
ulicy Kościelnej we Lwowie (w 1935 r.) 
— rysuje jeden z epizodów M. Nasz- 
kowski —- (..) Wiec zagaił Jan Szczyrek 
(lewicowy działacz PPS) Przemawiałem 
również ja. Wtedy to, rzec można, po- 
czułem skrzydła trybuna (...). Atmosfe- 
ra sali była niezwykle bojowa. Gniew 4 
gorycz ludzi pracy (...), bunt przeciw 
narastającemu terrorowi eksplodowały 
teraz w okrzykach, wyrastały lasem 
v'zniesionych rąk s zaciśniętymi pięsścia- 
mi — ówczesnym symbolem antyfaszy- 
stowskiego pozdrowienia...” (str. 416). 


Wreszcie masy wyszły na ulicę w 
Krakowie i Lwowie „krwawą wiosną” 
1936 roku. 


Aby jednak wyszły, nawet w dojrza- 
łej do tego sytuacji i przy słusznej tak- 
tyce partii, ileż potrzeba bvło praktvcz- 
nej. prozaicznej pracy. Pracy propaRan- 
dowo-agitacyjnej przede wszystkim w 
postaci słowa drukowanego. O „techni- 
ce” partyjnej mówią też liczne szkice, 
zwłaszcza — świetny — W. Komara, 
pełnomocnika do jej „postawienia” w 
KPZU w połowie lat trzydziestych. Pra- 
cy organizacyjnej, łączności indywidual- 
nej itd. 


Wszystko to — w warunkach konspi- 
racji i prowokacji, aresztowań, śledztw, 
procesów sądowych i wyroków, osadza- 
jących bojowników KPP za kratami na 
wiele lat. Choć nie przeprowadziliśmy 


statystycznych żestawień, śmiało można 
zaryżykować twierdzenie, iż aktywiści 
partyjni od 1/4 do */s swego rewolucyj- 
nego Życia spędzili w celach więzien- 
nych. Niektórzy, jak M. Buczek, niemal 
całe międzywojennóć 20-1ecie. 

A jednak zachowali nie tylko swe 
przekonania i hart ducha, ale pracówi- 
tość (wszyscy niemial się uczyli — I to 
dużo) | — przeważnie — dobry humor. 


Wspomnienia rysują też postacie wie- 
lu przywódców, wybitnych działaczy 
partii. 


W pierwszym rzędzie byli to plastycz- 
nie i e dużym ciepłem odmalowani 
przez T. Feder: A. Warski i M. Koszut- 
ska-Wera-Kostrzewa. Potem już pobież- 
nie naszkicowani przez J. Sierp: J. Leń- 
ski, B. Bortnowski (Bronkowski) 1 in-= 
ni. Obok nich Sz. Rybacki i J. Sochacki, 
B. Próchniak i S. Amsterdam-Henry- 
kowski, H. Walecki, G. Rwal, O. Dłus- 
ski i W. Tomorowicz. Wreszcie — Ów- 
czesny „średni” lub nieco młodszy ak- 
tyw, który tak kluczową rolą odegrał 
później, w walce z okupantem hitlerow= 
skim i w tworzeniu PPR. 


Ostatnie wspomnienia, żamykająće 
tóm (G. Korczyńskiego i F. Księżarczy= 
ka), mówią o drodze polskich komuni 
stów — „dąbrowszczaków”, drodze wal- 
ki 2 faszyzmem w Hiszpanii i z powro= 
tem w kraju, w szeregach PPR, GL i 
AL — 0 niepodległą Polskę Ludową. 


Oczywiście, omawiana publikacja nie 
jest naukowym czy nawet popularno+ 
naukowym opracowaniem. Nie jest też 
zbiorem oficjalnych dokumentów par- 
tyjnych. Nie jest wreszcie jakimkolwiek 
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pełnym zbiorem wspomnień. Jest tylko 
ich wyborem. Można by się spierać o 
metodę opracowania, np. całkowity brak 
przypisów. Ale nie tu na to miejsce. 


Komuniści budzą przede wszystkim 
wiele refleksji. I główna s nich: ludzie 
KPP wyrastali w gąszczu mas robotnie 
cżych i chłopskich, z kręgów demokra- 
tycznej inteligencji polskiej; z tymi ma- 
sami byli mocno związani, nawet gdy 
oddzielała ich więzienna krata i zohy» 
dzali przeciwnicy polityczni. Nieocenio- 
ny jest ich wkład w obronę najbliższych 
interesów tych mas: i ekonomicznych, 
i politycznych, w tym — w obronę de- 
mokracji w Polsce. 


Jakie pouczające są dzieje ich walki 
i myśli, odzwierciedlające trudną — i 
wówczas jeszcze nie utorowaną do koń= 
ca — drogę dojrzewania rewolucyjnego 
proletariatu do kierowania wszystkimi 
twórczymi siłami narodu. Jaki istotny 
Mimo wszelkie słabości i błędy — 
był wkład KPP do polskiej myśli poli- 
tycznej lat 1918—1939. Jaką —— wreszcie 
— kadrę wychowała KPP, kadrę, która 
nie załamała się nawet po rozwiązaniu 
partii, a potem stała się trzonem PPR, 
partii, która będac spadkobierczynią 
KPP twórczo wypracowała w pełni le- 
ninowski program wyzwolenia narodo- 
wego i społecznego Polski. I jak mało 
dotąd zrobiliśmy. by ten wkład teore- 
tyczny i praktyczny KPP poznać, by go 
właściwie spopularyzować. 


- Już z tych względów warto sięgnąć po 
Komunistów. 


JAN KANCEWICZ 


Z dziejów polskiej myśli etycznej 


Marksistowska literatura z zakresu 
etyki i historii myśli społecznej wzbo-= 
zaciła ssę o nową cenną pozycję. Ro- 
muald Jezierski znany jako autor mo- 
nografii Klasowy charakter moralności 
(Poznań 1963) tym razem opublikował 
obszerną pracę omawiającą poglądy ee 


tyczne Edwarda Abramowskiego*). Pra- 
ca ta wszakże swym zakresem wykra- 
cza znacznie poza tytuł i traktuje o waż- 


e) Romuald Jezierski: „Poglądy etyczne 
Edwarda Abramouwskiego. Studium struktue= 
ry, genezy (1 funkcji systenu etycznego. 
Wyd. Poznańskie 1970, str. 368, 
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nych ł kontrowersyjnych problemach 
z dziedziny etyki marksizmu oraz mar- 
ksistowskiej historii myśli społecznej i 
politycznej w naszym kraju. Tym sa- 
mym autor pracy przyczynił się do re- 
alizacji jednego z najpilniejszych zadań 
marksistowskiej filozofii, jakim jest a- 
naliza i ocena tradycji polskiej myśli 
w dziedzinie filozofii, socjologii i etyki. 

Niestety dotychczas w tym zakresie 
mamy do czynienia z licznymi niepo- 
rozumieniami i dezinterpretacjami. wy- 
nikającymi ze skądinąd  chwalebnej 
tendencji do tego, by nie uronić z na- 
szej przeszłości niczego, co w niej cen- 
ne, co stanowi tradycję postępowej my- 
śli w naszym kraju. Jeżeli jednak w 
okresie kultu jednostki mieliśmy do 
czynienia z ocenami o charaxzterze dog- 
matycznym, to obecnie można niestety 
zaobserwować tu i ówdzie tendencję do 
rezygnacji z marksistowskich założeń 
metodologicznych przy ocenie i anali- 
zie zjawisk ideologicznych z naszej 
przeszłości. Psychologicznie rzecz bio- 
rąc, można zrozumieć tendencję do od- 
dania pełnej sprawiedliwości naszej 
tradycji w myśli społecznej, lecz cho- 
dzi właśnie o pełną sprawiedliwość, 
a nie o bezkrytyczne wywyższanie 
wszelkich nurtów naszej tradycji w tym 
zakresie. Praktyka taka bowiem pocią- 
ga za sobą zdumiewająco często próby 
sytuowania systemów filozoficznych czy 
socjologicznych o charakterze zdecydo- 
wanie idealistycznym, a nawet w sensie 
społecznym reakcyjnych, w nurcie ra- 
cjonalistycznej, postępowej i marksi- 
stowskiej myśli społecznej w naszym 
kraju. Takie zabiegi prowadzą w osta- 
tecznej konsekwencji do uzupełniania 
marksizmu różnymi formami idealizmu 
i subiektywizmu, a także do awanso- 
wania skądinąd godnych szacunku te- 
oretyków, nie mających wszakże nic 
wspólnego z tradycją marksistowską, 
do rangi partykularnych klasyków mar- 
ksizmu. 

Stąd więc podjęcie przez Romualda 
Jezierskiego pracy nad odtworzeniem, 
analizą 1 oceną dorobku Edwarda Abra- 
mowskiego jest nie tylko przedsię- 
wzięciem niebywale interesującym od 
strony teoretycznej, lecz również ma 
istotne znaczenie ideologiczne i prak- 
tyczne. Wybór tematu, którego dokonał 
autor recenzowanej pracy, jest cenny 
i z tego względu, że jak dotychczas w 
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naszym kraju niewiele można naliczyć 
marksistowskich monografii ornawiają- 
cych poglądy etyczne myślicieli i dzia- 
łaczy, którzy się jakoś liczą w naszej 
historii. 

Autor postawił sobie zadanie omówie- 
nia poglądów etycznych Edwaida Abra- 
mow'skiego. Ponieważ jednak w spu- 
ściźnie teoretycznej tego myśliciela e- 
tyka stanowi jeden z głównych, by nie 
powiedzieć najważniejszy wątek, to re- 
alizacja tego zadania z natury rzeczy 
musiała doprowadzić do powstania ob- 
szernej monografii, obejmującej nie 
tylko wątek etyczny, lecz również so- 
cjologiczny, ideologiczny, a także filo- 
zoficzny. Stąd więc wydaje się, iż ty- 
tuł pracy Romualda Jezierskiego, acz- 
kolwiek ujmuje to, co jest w niej naj- 
istotniejsze, jest jednak za wąski w sto- 
sunku do bogatej treści. 


Omawiana praca składa się z sześciu 
rozdziałów, wstępu i zakończenia. We 
wstępie Romuald Jezierski wykłada za- 
dania pracy, jej zakres, a także przyję- 
te założenia metodologiczne. Rozdział I 
— Teoria osobowości — obejmuje anali- 
zę tez Abramowskiego dotyczących em- 
pirycznej i normatywnej strony koncep- 
cji osobowości. W rozdziale II, zaty- 
tułowanym Etyka normatywna, autor 
systematyzuje rozrzucone w różnych 
pracach Abramowskiego sformułowa- 
nia wartościujące i normy oraz wysuwa 
swe propozycje interpretacyjne. W roz- 
dziale III — Teoria filozoficzno-społecz= 
ną Edwarda Abramowskiego — R. Je- 
zierski analizuje Abramowskiego kon= 
cepcje fenomenalizmu i zjawiska spo- 
łecznego oraz jego ujęcie procesu spo 
łecznego. W tymże rozdziale mowa jest 
o genezie moralności, a także o jej 
typologii. W rozdziale IV, zatytu- 
łowanym Poglądy i programy  poli- 
tyczne Edwarda Abramowskiego, autor 
recenzowanej pracy wykłada koncepcję 
rewolucji moralnej, charakteryzującą 
system Abramowskiego. W tymże roz- 
dziale mowa jest o stosunku Abramow-= 
skiego co państwa. Rozdział V — Struk- 
tura poglądów etycznych Edwarda A- 
bramowskiego — stanowi podsumowa- 
nie dotychczasowych wywodów przez 
próbą zintegrowania różnych elemen- 
tów systemu w etyce Abraniowskiego. 
I wreszcie rozdział VI — Geneza i funk- 
cja pogladów etycznych Edwarda A- 
bramowskiego — zawiera w sobie próbę 


ulokowania tego myśliciela we współ - 
czesnej mu sytuacji polityczno-społecz= 
nej w Polsce. Przy czyn w rozdziale 
tym Romuald Jezierski nie ogranicza się 
bynajmniej do tradycyjnego wyłożenia 
determinant ekonomiczno-spułecznych i 
ideologicznych, lecz również próbuje 
pokazać, w jaki sposób owe deter mi- 
nanty oddziałały na twórczość Abra- 
mowskiego, uwzględniając iego osobo= 
wość. Tak więc autor w tym rozdziale łą- 
czy analizę z dziedziny socjologii wiedzy 
z analizą z zakresu psychologii twór- 
czości. Rozdział VI zamykają rozwa- 
żania nad różnorakimi funkcjami, ja- 
kie doktryna ta miała spełniać według 
intencji jej twórcy, jakie spełniała rze- 
czywiście i jakie wreszcie pozostały w 
sferze możliwości. 

Omawianą pracę zamyka Zakończe- 
nie, w którym R. Jezierski podsumowu= 
je wyniki swych badań. 


Rozdział VI wyróżnia się niebanal- 
nym podejściem do kwestii uwarunko- 
wań i funkcji systemu Abramowskie- 
go. W literaturze przyjęło się zazwy- 
czaj, iż w tego typu monografiach wy- 
móg konkretnej, historycznej it klaso- 
wej analizy, właściwy metodologii 
marksistowskiej, kwituje się krótką, 
częstokroć banalną informacją o sytua- 
cji ekonomiczno-społecznej. Zdarza się 
również, iż niektórzy autorzy rezygnu- 
ją z ukazania całokształtu konkretnych 
determinant historycznych określonego 
systemu ideologicznego, kontentując się 
przy analizie jego klasowych uwarun= 
kowań wyłącznie ogólną koncepcją for- 
macji ekonomiczno-społecznych. Ten 
typ analiz nieuchronnie prowadzić mue 
si do uproszczeń i wulgaryzacji. Ro- 
muald Jezierski, analizując poglądy 
Edwarda Abramowskiego, nie tylko 
przedstawia obszernie sytuację społe- 
czną Polski na przełomie XIX i XX stu- 
lecia, lecz również prezentuje w swej 
pracy polską recepcję tvch nurtów fi- 
lozoficznych, które oddziałały na sy- 
stem Abramowskiego. 


Subtelność  metodologiczna ujawnia 
się również w analizie funkcji systemu 
Edwarda Abramowskiego. I znowu Ro- 
muald Jezierski nie ogranicza się do 
przyporządkowania tej ideologii okre- 
ślonej klasie społecznej, lecz wyróżnia 
trzy rodzaje funkcji, a mianowicie fun- 
kcję zamierzoną, rzeczywistą oraz po- 
tencjalną. Można więc powiedzieć, iż 
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pod tym względem omawiana praca za- 
wiera w sobie interesujące precedensy 
metodologiczne. 


Nie wynika z tego, by lektura oma- 
wianej pracy nie nasuwała pewnych 
wątpliwości. 


Wiadomo, iż najbardziej nawet rze- 
telne i szczegółowe referowanie cudzych 
poglądów jest już ich interpretacją. W 
jeszcze większym stopniu mamy do czy> 
nienia z interpretacją, gdy ktoś nie 
ogranicza się do zwykłego zreferowa- 
nia, lecz dokonuje również pewnych a- 
naliz i klasyfikacji. 


Romuald Jezierski próbuje przedsta- 
wić etykę Abramowskiego jako pewien 
system. Sam Abramowski nie stworzył 
systemu etycznego w takim sensie, jak 
np. system kantowski czy millowski. 
Przy próbach odtworzenia poglądów e- 
tycznych nie ułożonych przez samego 
ich autora w określony system zawsze 
istnieją niebezpieczeństwa takiej racjo- 
nalizacji poglądów, iż stworzą one ca- 
łość być może spójną, być może odpo- 
wiadającą wymaganiom systemu etycz= 
nego w klasycznym tego słowa rozumie- 
niu, lecz będą w istocie rzeczy kon- 
strukcją nie autora, lecz interpretatora. 
Wiadomo, iż systemy etyki normatywe= 
nej stanowią rozmaite kombinacje tych 
samych wartości. Nie oznacza to by» 
najmniej, by we wszelkich systemach 
etyki normatywnej zawierały się wszel- 
kie znane wartości. Jednakże prezen- 
towanie przez jednego autora różnych 
wartości bez ich uporządkowania i hie- 
rarchizacji stwarza możliwość przy naj- 
bardziej rzetelnej analizie zrekonstruo- 
wania nie jednego, lecz dwóch czy na- 
wet kilku systemów. Trudno w takiej 
sytuacji powiedzieć, który z odtwurzo- 
nych systemów jest najbliższy iriten- 
cjon interpretowanego autora. Uwagi 
te nasuwają się przv lektucze tych 
partii pracy, które analizują wartość na- 
czelną oraz naczelną normę. Według 
R. Jezierskiego naczelną wartością w 
etyce Abramowskiego jest człowiek, 
pizy czym człowiek traktowany jako 
izolowana jednostka, a nie jako czło- 
nek określonej społeczności. Może i tak 
jest, a w każdym razie na to wskazują 
liczne konteksty, określające znaczenie 
terminu „człowiek” w pracach Abra- 
mowskiego. Ale przecież sam autor re- 
cenzowanej pracy wskazuje ina różne 
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rózumńienia terminu „człowiek” w kons 
cepcji Abramowskiego, a w szczególno» 
ści na rozróżnienie człowieka empl+ 
rycznego i istoty człowieka, idealu 0- 
sobowego i osobowości: 


Jeżeli do tego dodamy, iż Abramowski 
w kontekście normy naczelnej preferuje 
aspekt braterstwa, a w kontekście pro» 
blematyki sensu życia odwołuje się dó 
wartości życia jednostkowego, to okaże 
się, iż sama wartość naczelna u Abra- 
mowskiego jest nie tylko złożona, lecz 
również często ma charakter konflikto- 
wy. Jeżeli tak, to wartość naczelna w 
etyce wielowartościowej, pluralistycz- 
nej — jak ją określa autor — nie może 
spełniać swej zasadniczej funkcji — 
funkcji dyrektywy wyboru w sytuacji 
konfliktu wartości. Wydaje się, iż nie 
jest to łakt przypadkowy. Brak zdecy- 
dowania w ujęciu wartości naczelnej 6 
tyki Abramowskiego wynika z niezbyt 
jasnej pozycji tego autora w zasadnie 
czyń konflikcie społeczeństwa kapitau 
listycznego. Wprawdzie krytykował on 
społeczeństwo kapitalistyczne, jednakże 
z pozycji reformistycznych. Brak owej 
jasności wynika również z faktu, iż pros 
ponowańy przez Abramowskiego ideał 
społeczny nie ma należytego oparcia w 
analizie społecznej rzeczywistości oraz 
jej tendencji rozwojowej. 


Dlatego też funkcji dyrektywy wybo- 
ru w sytuacji konfliktu nie może rów 
nież spełniać norma naczelna etyki A- 
bramowskiego w interpretacji autora 
omawianej pracy. 


Romuald Jezierski dowodzi, iż z róż- 
nych norm mogących pretendować do 
miana normy naczelnej w systemie 
Abramowskiego należy wyróżnić nakaz 
bycia sobą. Autor w pełni zdaje sobie 
sprawę z tego, iż nakaz taki ma cha- 
rakter całkowicie formalistyczny, jeżeli 
nie interpretuje się go w skrajnej, ra- 
dykalnej wersji. Norma „bądź sobą” 
pósiada treść tylko wówczas, gdy naka- 
zuje działania wynikające z wszelkich 
niewartościowanych z zewnątrz intencji 


l motywów jednostki. Ograniczanie tej 
nórmy przez inne normy bądź też przez 
perswazyjnie ujętą naturę ludzką powo- 
duje zmianę jej statusu. Norma taka 
ńie może być już ńaczelną z tego pro+ 
stego względu, i4$ ograniczana 
jóst przez inne normy rżekomo jej 
podporządkowane. Piszę rzekomó, gdyż 
funkcją hormy naczelnej jest ogranie 
czanie norm podporządkowanych. Sy» 
tuacja odwrotna hiejako normę naczel« 
ńą detronizuje. Tak więc wartość na. 
czelna ma charakter wieloznaczny. Nor= 
ma naczelna jest w swej skrajnej poe 
staci nie do przyjęcia ze względu na 
konteksty innych norm, a w postaci 
umiarkowanej co najwyżej może być 
zdegradowana do roli jednej z wielu. 

W związku z tym w ogóle nasuwa 
się pytanie, czy można mówić o syste- 
mie etycznym Edwarda Abramowskie- 
go? Autor zdaje żobie z tego sprawe i 
w dalszych fragmentach pracy próbuje 
wyjść z owych trudności przez wskaza« 
nie na niekonsekwencje Abramowskie« 
80. Powstaje jednak pytanie, czy w o- 
góle nie należałoby mówić raczej o 
dwóch różnych wątkach etyki Edwarda 
Abramowskiego, wątkach, które w róże 
nych punktach stykają się z sobą, lecz 
nie stanowią integralnych elementów 
jedziego i tego samego systemu 
etycznego. 

Być może autor z jednej strony pro. 
pagował indywidualiżm, witalizm. <a 
mowolę, z drugiej zaś elementy swo- 
iście rozumianego kolektywizmu. Jest 
to wszak już zagadnienie szczegółowe, 
ważne ze względu na właściwe odczy= 
tanie spuścizny Edwarda Abramowe 
skiego, drugorzędne natomiast, gdy ze- 
stawi się je z całokształtem analiz i ocen 
recenzowanej książki. Książka Jezier- 
skiego bowiem, wychodząc z materia- 
łu  konkretno-historycznego, traktuje 
wsżakże b najważniejszych ogólnych 
zagadnieniach etyki marksizmu oraz hi- 
storii polskiej myśli społecznej. 


HENRYK JANKOWSKI 


POLACY 0  LENINIR. 
wspomnienia. Zakład Hi- 
storii Partii przy KC PZPR 
KiW 1970, str. 532. 


Na całość zbioru składa 
się 15 wspomnień. ich auto” 
rami są Polacy, którzy w 
różnych okolicznościach z6- 
tkęli Bię Z Leninem = w 
Polsce i poza Polską, Lu* 
Gzie blisko współpracujący 
s Leninem w ruchu rewo* 
lucyjnym oraz luźno z tym 
ruchem związani, a nawet 
nie związani wcale. Obok 
więc działaczy rewolucyj= 
nych tej miary, co Feliks 
Kon, Józef Unszlicht, Adolf 
warski, Jakub Hanecki, 
zienryk Lauer, spotykamy 
tu wspomnienia księdza, 
momisarza policji, przemy" 
słowca. Piszą również Cczo* 
łowi działacze PPS, jak 
Czapiński I Drobner. Mimo 
to wszystkie wspomnienia 
łączy wspólna więż: jest 
mią głęboki szacunek do 
Kenina, jako człowieka i 
wwybitnego działacza. ca- 
zość zgrupowano w czterech 
rozdziałach, obejmujących 
główne etapy kontaktów 
J_enina z Polską i Polaka- 
sni. Za podstawę tego po- 
działu wzięto układ chro- 
mologiczny. Kolejne r z- 
«eiziaty są następujące: 1) Na 


zesłaniu w Potersburgu 8 
ma emigracji; 2) W Krako* 
wie i na Podhalu; 8) Wojna 
4 rewolucja w Rosji; 4) 
Przewodniczący Rady Ko* 
misarzy Ludowych. 


Jak pisze w© wstępie Jan 
Sobczak (który przy współ= 
pracy I Dubackiego I Zb. 
gwańczuka dokonał redak* 
cji całości tomu), Ogółem 
stwierdzono dotąd istnienie 
600 różnorodnych wspom" 
nień Polaków o Leninie. Z 
tego zakwalifikowano do 
omawianego tomu relacje 
najciekawsze, zweryfikowa- 
ne s punktu widzenia ich 
prawdziwości. Każde 
wspomnienie zamieszczone 
w zbiorze, poprzedza notka 
biograficzna autora i zara” 
sem informacja © znanej 
dacie powstania tekstu. 
Relacje te pochodzą z róż” 
nych okresów. wiele 
wspomnień pochodzi z 1924 
roku, bezpośrednio po 
śmierci Lenina, niektóre 
napisano zupełnie niedaw= 
no, szczególnie z inicjaty= 
wy Muzeum Lenina w War* 
szawie. 


Przygotowanie tomu 
wspomnień Polaków o Le- 
ninie, które stanowi pierw- 
sze polskie wydawnictwo 


OTY 


bibliograficzne 


tego typu, wymagało ś$mud- 
nej pracy poszukiwań. Byty 
one rozsiane po wielu cza= 
sopisinach i publikacjach 
książkowych. Należało nie 
tylko je zebrać, zakwalifi- 
kować, ale w celu skompie- 
towania tego tomu przepro 
wadzono szczegółową kwe> 
zendę w archiwach I bibilo= 
tekach Związku Radzieckie= 
go. Między innymi dokład- 
ne przestudiowanie karto= 
teki wspomnień o Leninie, 
która zawiera kilkanaście 
tysięcy pozycji, pozwoliło 
wydobyć 60 nienotowanych 
w archiwach polskich rela- 
cji napisanych przez Pola- 
ków. Jak wspomina się we 
wstępie, poważną część za” 
mieszczonych pozycji (32 na 
ogólną ilość 75) stanowią 
wspomnienia dotąd nie pu- 
blikowane. Część relacji 
(43 pozycje) była już dru- | 
kowana w Całości (30) lub 
tragmentach (13). Większość 
z nich (29) ukazuje się po” 
raz pierwszy po polsku, 
Przez pryzmat wielu 
wspomnień widzimy przede 
wszystkim Lenina glęboko 
interesującego się sprawa= 
mi Polski 1 Polaków, w 
szczególności _ probiemami 
polskiego ruchu rewolucyj- 
nego. Ale wiele wspomnień 
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ukazuje również Lenina w 
życiu codziennym, jego za- 
interesowania, sposób by- 
cia. Najszerzej oświetlono 
w publikacji kontakty Po" 
laków z Leninem w latach 
1912—1914 oraz 1917 i 1918. 

wspomnienia obejmują 
okres 27 lat: od 1897 r. do 
1024 r., roku śmierci Leni- 
na. W bogatej literaturze 
poświęconej analizie sto- 
sunku Lenina do spraw 
polskich, do Polaków i pol- 
skiego ruchu robotniczego, 
omawiany tom wspomnień 
Polaków o Leninie zajmuje 
szczególne miejsce ze wzglę- 
du na jego charakter au- 
tentyku, na bczpośredniość 
tych relacji, na wiele 
faktów, które mało dotąd 
były znane, a w każdym 
razie w takich opisach po- 
zwalających widzieć zacho- 
wanie się Lenina i jego re- 
akcje przy omawianiu czy 
rozpatrywaniu problemów 
Polski i Polaków. Należy 
zdać sobie sprawę z tego; 
że większość wspomnień sl- 
łą rzeczy zachowała piętno 
okresu, w jakim je pisano. 
„Mimo to jednak — jak 
słusznie podkreśla się we 
wstępie — wiele z tych 
wspomnień stanowi jedyną 
formę przekazu © danym 
wycinku rzeczywistości hl- 
storycznej, są jedynym 
źródlem do potwierdzenia 
tych lub innych faktów z 
dzicjów kontaktów Lenina 
= Poiakami, o których nie 
zachowała się żadna doku- 
mentacja. Przynoszą wiele 
nowego materiału I nowych 
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ustaleń. W tych natomiast 
wypadkach, kiedy mówią 
one o wydarzeniach zna” 
nych, pozwalają Czytelni- 
kowi lepiej, konkretniej u- 
zmysłowić sobie okoliczno- 
ści I sytuacje, w których 
zachodziły te wydarzenia, 
odczuć klimat epoki. Dlate- 
go przy wszystkich zastrze- 
żeniach traktujemy ta 
wspomnienia jako swoisty 
wprawdzie, ale przecież 
wartościowy dokument hi. 
storyczny”., (ad) 


xk 


LENIN O PRASIE. Ośro- 
dek Badań Prasoznawczych 
RSW .„Prasa” w Krakowie, 
1970, str. 200. 

Tom ten stanowi wybór 
z pism Lenina na temat 
prasy. Są to wyjątki z je- 
go książek, artykułów, 
przemówień 1 listów. Rzecz 
jasna, tom nie obejmuje 
całej spuścizny  leninow- 
skiej, wiążącej się z pru- 
są. Wyboru dokonała Oraz 
wstęp napisała Irena Tete- 
iowska. Teksty te, ułożone 
w porządku  chronologicz- 
nym, podzielono na cztery 
grupy: listy, artykuły, tra- 
gmenty książek i broszur 
oraz sprawozdania 1 prze- 
mówienia, Wiełe fotokopii 
polskich gazet s okresu 
działalności Lenina wska- 
zuje na więzi polskiej re- 
wolucyjnej prasy z Lenl- 
nem i leninizmem. Tom za- 
mykają iudeksy obejnujące 
tytuły gazet i czasopism 
oraz hasła zestawione pod 
kątem widzenia  współcze- 


snej wiedzy e prasie. Na 
szczególną uwagę zasługuje 
staranna forma  edytorska 
tego tomu. 

Autorka wstępu wyjaś- 
nia, że leninowskie uwagi 
ł myśli o prasie powstały 
jedynie w formie glos pi- 
sanych na marginesie prace 
podstawowych, polemik 
ideologicznych 1  politycz= 
nych, często w formie 
półprywatnych listów czy 
też na marginesie krytyki 
różnych pism 1 artykułów 
tam zawartych. Rzecz cha- 
rakterystyczna dla stylu 
pracy Lenina, że w listach 
do współpracowników  ce- 
dakcyjnych zajmuje się on 
nawet szczegółami samej 
pracy dziennikarskiej. „Ale 
choć W. l. Lenin ole opu- 
bllkował żadnego zwartego 
ł konsekwentnie pełnego 
wykładu teorii prasy — pl- 
sze L Tetelowska — ge no» 
tatek spisywanych dosłow> 
nie przez cale życie wyla- 
nia się spójny system po- 
glądów na jej rolę”. An- 
torka wstępu przypomina 
słynne i pełne treści pge- 
wiedzenie Lenina: „Pismo 
=» to nie tylko kolektywny 
propagandysta £ kolektyw 
ny agitator, lecz również 
kolektywny organizator”. 
W tym właśnie zawarta 
jest podstawowa koncepcja 
łeninowską roli prasy za- 
równo w walce o socjalizm, 
jak I o utrwalenie zdoby- 
czy rewolucji aucjalsstycz- 
nej. 

Omawiany tom otwiera 
fragment pracy „Zadania 


socjaldemokratów rosyj= 
skich”, napisanej na te 
staniu w końcu 1897 r. A 
po raz plerwszy wydruko- 
wanej w oddzielnej bro 
szurze w Genewie 1888 r. 
Ostatnią jego pozycją jest 
artykuł „Z okazji jubileu- 
szu dziesięciolecia »Praw- 
dy«” z 2 maja 1322 F., Opu* 
pllikowany w trzy dni pół- 
niej w moskiewskiej 
„Prawdzie”. 
poszczególne pozycje za” 
warte w tomie, przekonu= 


Przeglądając 


jemy się, że poglądy Leni- 
na na prasę, na Jej rolę 
formułowane były zawsze 
= Diezależnie od podsta- 
wowych założeń — zgodnie 
s potrzebami praktyki re- 
wolucyjnej, zgodnie z wy* 
mogami danego etapu hl- 
storycznego, a więc kolej> 
no: okresu tworzenia par- 
tli, dokonującej się rewo- 
lucji 1 następnie budowa- 
nia nowego ustroju. Dla 
zilustrowania, jak Lenin w 
różnych okresach  hilsto- 
rycznych traktował rolę 
prasy 1 Jak zawsze łączył 
ogólne zadania prasy z po” 
trzebami aktualnymi, war 
to zatrzymać się na kilku 
wypowiedziach Lenina cha= 
rakterystycznych dla róż. 
nych etapów strategii wal> 
kt. 

„Dzisiaj na zebraniu ści- 
słego grona bolszewików 
przebywających za granicą 
ostatecznie rozstrzygnięto 
kwestię, która już dawno 
była w zasadzie rozstrzy" 
gnięta. Jest to kwestla za 
łożenia periodycznego OIrga* 


nu partyjnego, poświęcone= 
go obronie 1 rozwijaniu 
zasad większości w walce 
s zaniętem organizacyjnym 
1 taktycznym, który wnio- 
sła do partli mniejszość, 
oraz obsługiwaniu pozytyw- 
nej działalności organiza- 
cji krajowych... tylko wów 
czas organ będzie żywy 
1 żywotny, gdy ma pięciu 
kierujących i stale piszą- 
cych publicystów przypad- 
nie pięćset 1 pięć tysięcy 
współpracowników niepue 
blicystów.. Nad gazetą so- 
cjaliemokratyczną winni 
pracować wszyscy gocjal- 
demokraci. O korespondo- 
wanie s nami prosimy 
wszystkich, a zwłaszcza To- 
botników” (grudzień 1904 
r.). „Każdy rozumie, Że ga- 
zeta polityczna stanowi je- 
dep z podstawowych wa- 
runków udzłału każdej 
klasy współczesnego  $po- 
łeczeństwa w życiu poll- 
tycznym kraju w ogóle, a 
w szczególności też udzla- 
łu w kampanii wyborczej” 
(lipiec 1912 r.) 
prasy robotniczej w Rosji 


„Historia 


wiąże się nierozerwalnie £ 
historią ruchu  demokra-* 
tycznego i socjalistyczneRO. 
Dlatego też tylko wówczas 
można naprawdę  Zrozue 
mieć, dlaczego prace przy* 
gotowawcze 1 samo po- 
wstanie prasy robotniczej 
miały właśnie taki, a nie 
jakikolwiek inny przebleg, 
gdy zna się główne etapy 
ruchu wyzwoleńczego”* 
(kwiecień 1914 r.) „Tylko 
rząd radziecki mógłby skue 
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tecznie poprowadzić walkę 
przeciw tak krzyczącej 
niesprawiedliwości, jak za- 
garnięcie przez kapitali= 
stów, za pomocą zrabowa< 
nych ludowi milionów, 
największych drukarń | 
większości gazet. Należy 
zamknąć burżuazyjne Ba- 
zety kontrrewolucyjne 
(,„Riecz”, „Russkoje Słowo”? 
Itp.), skontiskować ich 
drukarnie. Tylko w ten 
sposób można | trzeba wy” 
trącić z rąk burżuzszji po- 
tężne narzędzie bezkarnych 
kłamstw 1 oszczerstw, 0- 
szukiwania ludu,  wpro*< 
wadzania w błąd  chlop- 
stwa, przygotowywania 
kontrrewolucji”  (pazdzier- 
nik 1917 C.). „Kapitalizm 
robił z gazet przedsiębior 
stwa kapitalistyczne, na- 
rzędzie wzbogacania boga- 
czy, narzędzie ich informo= 
wania 1 zabawlania, narzę” 
dzie oszukiwania ł oglu- 
piania mas pracujących. 
Zniszczyliśmy narzędzie zbie. 
jania pieniędzy, narzędzie 
oszustwa. Zaczęliśmy 
robić s gazety narzędzie 
oświecenia mas 1 uczenia 
ich, jak żyć I budować go- 
spodarkę bez obszarni- 
ków 1 bez kapitalistów. 
Ale my zaledwie zaczcjli= 
śmy to robić. w ciągu 
trzech z górą lat zrobili- 
śmy niewiele. A trzeba 
zrobić jeszcze bardzo du- 
żo, przejść jeszcze bardzo 
długą drogę. Mniej trajko= 


tania politycznego, mniej 
ogólnych rozważań 1 ab- 
strakcyjnych haseł, który” 
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m] upajają się niedoświad- 
czeni i nie rozumiejący 
swych zadań komuniści, 
więcej propagandy produk- 
cyjnej, a najwięcej rzeczo» 
wego, umiejętnego, dosto- 
sowanego do poziomu roge 
woju mas, uwzględniania 
doświadczenia  praktyczne- 
go” (luty 1921 r.). (ad) 
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JERZY DANIELEWICZ: 
„Ruchy rewolucyjne na 
Lubelszczyźnie  1918—]922', 
Wydawnictwo Lube:skie. 
Lublin 1988, str. 224, 

Jerzy Danielewicz posta- 
_wilł sobie ambitne zadanie 
opracowania monografii 
poświęconej ruchom  ludo- 
wym na Lubelszczyźnie w 
łatach .418—1923, Inicjatywa 
ta na pewno zasługuje na 
uznanie, zwłaszcza gdy się 
uwzględni, że ruchy rewo- 
lucyjne Lubelszczyzny wy- 
warły niemały wpływ na 
kształtowanie atmosfery 
politycznej kraju w tym 
burzliwym okresie walk 
klasowych 1 _ ożywionych 
nadziei mas ludowych. To- 
też wiele tematów związa- 
nych bardzo ściśle z pro- 
blematyką książki Daniele- 
wicza znajduje odbicie tak- 
Że w innych pracach histo- 
rycznych dotyczących tego 
okresu. Można nawet po» 
wiedzieć, że historiografia 
tego okresu szczyci się nie> 
malym dorobkiem, 


Ale nie było dotychczas 
publikacji starającej się ca- 


lościowe ująć historię 


183 


wspomnianego okresu na 
Lubelszczyźnie. Autor sta- 
ra się wypełnić tę lukę. 
Jego książka podejmuje 
próbę możliwie pełnego 
oepracewania historii Lu> 
belszczysny s lat 1916—-1923 
Oras wyznaczenia jej miej- 
sca w tak ważnym dia na- 
rodu okresie walki o mo- 
del społeczno-polityczny 
państwa, powstającego po 
latach niewoli do niepodile- 
głecgo bytu. 


Książka Danielewicza 
składa się z 4 części, z 
których pierwsza ma cha- 
rakter -rozważań  wstęp- 
nych, wprowadzających do 
tematu, traktujących o tra- 
dycjach waik  rewolucyj- 
nych na Lubelszczyźnie s 
lat 1905—1907 oraz wpływie 
sytuacji społecznej,  poli- 
tycznej i ekonomicznej cza- 
su wojny na radykalizację 
mas ludowych w tym re- 
jonie. W następnych roz- 
dzialach książki omawia 
autor procesy polityczne 
typowe dla tcgo odcinka 
dziejów 1 ich przebieg na 
Lubelszczyźnie. Przedstawia 
więc starcia i konflikty 
między partiami  politycz- 
nymi powstałe na gruncie 
walki 6 przejęcie władzy 
oraz 0 ksżiałt społeczno= 
ustrojowy państwa, 


W tyn okresie nabrzmia» 
łych konfliktów  spolecz- 
nych 1 walk klasowych 
ukazuje autor rolę lewicy 
rewolucyjnej w mobilizacji 
do masowych  wysiąpień 
oraz jej rolę w powstaniu 


Lubelskiej Rady Delegatów 
Robotniczych ł£ Komitetów 
Rewolucyjnych ną wsiach. 
Wśród problemów społecz- 
no-pollitycznych omawia- 
nych przes  Danielewicząa 
wysuwa się na czoło spra 
wa dwóch nurtów wystę- 
pujących w ruchu robotni- 
czym oraz ich ideowy i 
polityczny wplyw na prze- 
bieg ówczesnych wvda- 
rzeń. Posługując się doku- 
mentacją źródłową, wyka. 
zuje autor dominujący 
wpływ lewicy rewolucyjnej 
na przebieg wielu akcji b 
wydarzeń. Dowodzi, te rą- 
dykalny program społecz= 
no-polityczny, sa którycą 
występowalą Komunistycg= 
na Partla Robotnicza Pol- 
ski, rozszerzał jej wpływy 
w owych latach wśród pro- 
letarlatu miast I wsi Lubel- 
szczyzny. 

Kwerendy w archiwach 
państwowych, szerokie wy. 
korzystanie publikacji pra- 
sowych, różnego rodzaju 
odczw i ulotek oraz publi- 
kowanych lub pozosta ą- 
cych w rękopisach jeszcze 
wspomnień 1 pamiętników 
działaczy tego okresu, a 
także dotarcie autora do 
nie znanych materiałow 
archiwalnych znajdujących 
się w zbiorach prywatnych 
= pozwoliły niezwykle 
dokumentację 
źródłową związaną sz uą 


wzbogacić 


problematyką. Umieszczony 
na końcu książki wykaz 
Źródeł 1 bibliografil staneo- 
wi ilustrację wielkiego wy» 
siłku, wiożoncgo w skome- 


pletowanie tak  wszech- 
stronntgo zestawu materia- 
łów źródlowych do bada- 
nego problemu, Bogaty 
materiał taktograficzny czy> 
nij pracę Danielewicza — 
niezależnie od jej treści 
poznawczej = pozycją, do 
której często będą wracać 
historycy tego okresu, (ZZ) 
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ROMAN WAPTLNSKI: 
Pierwsze lata władzy lu- 
dowej na Wybrzeżu Gdań- 
skim”. Wydawnictwo Mor- 
skie, Gdańsk 1970, str. 147. 

Praca Waplńskiego, będą” 
ca próbą „ukazania pod- 
stawowych problemów”? 
kształtowania się Władzy 
ludowej na Wybrzeżu 
Gdańskim w latach 1945— 
1947, potwierdza wyraźnie 
wysuwaną wielokrotnie po- 
trzebę rozwijania badań 
nad historią Polski Ludo- 
wej, a szczególnie proble= 
matyką Ziem Zachodnich I 
Północnych. Zwracą zresz- 
tą na to uwagę autor nl- 
niejszej książki, wyrażając 
jednocześnie nadzieje, że 
nie tylko spełni ona rolę 
przekazu najważniejszych 
wydarzeń 2 historii Wy- 
brzeża Gdańskiego lat 
1945—1947, lecz stanie się 
bodźcem „do podejmowa- 
nia badań naukowych nad 
tym okresem dziejów na- 
rodowych”. 

Niewątpliwą zasługą auto- 
ra jest zgromadzenie spo- 
rej dokumentacji źródło- 
wej, która pozwolila usy- 
steimatyzować chronologicz> 


nie wydarzenią tego okre- 


su oraz scharakteryzować 
procesy zachodzące pa tych 
ziemiach. Autor zawarł swe 
rozważania w sześciu roz 
działach. Rozdział pierwszy 
daje ogólną chazraktsrysty> 
kę sytuacji politycznej, 
społecznej 1 gospodarczej 


tego regionu w chwili za 


kończenia wojny, w której 
tkwią podstawowe  prze* 
słanki do odbudowy życia 
społecznego i gospodarcze> 
go oraz kształtowania pod- 
staw nowego łudowodemo* 
kratycznego ustroju. Doce> 
niając wagę I wpływ wy» 
darzeń politycznych na 
przebieg procesów spolecze 
no-gospodarczych, BUtOR 
podkreśla w pierwszym 
rozdziale doniosłe 1 swoiste 
znaczenię Koncepcji  poli- 
tycznych obozu polskiej 
demokracji w sprawie gra- 
nic, jak również uchwał 
poczdamskich dla *normall- 
zacji stosunków politycz. 
nych 1 gospodarczych na 
Wybrzeżu Gdańskim, 
Swoilstość zachodzących 
procesów ukazuje autor 
również przy omawianiu w 
kolejnych rozdziałach pro- 
blemów podstawowych tego 
okresu, a więc: przebiegu 
akcji osadniczej i reformy 
rolnej z zaznaczeniem ich 
doniosłości w przemianach 
społeczno e gospodarczych 
wsi gdańskiej; polityki na- 
rodowościowej zmierzają» 
cej do likwidacji skutków 
wynaradawiania oraz odbu- 
dowy przemysłu ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem 
gospodarki morskiej, Wy» 
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adrębnienie tych trzech 
rozdziąłów problemowych 
uzasadnia gutoz potrzebą 
zwiększenia jasności wy. 
głady, Diatęgo tę$ zsozwo- 
dowi życia politycznego na 
tych ziemiach poświęca do. 
piero dwa końcowe roz 
działy, Omawia w alch 
układ glł politycznych, 
współdziałanie | udział par= 
tij politycznych w wielkich 
akcjach politycznych, jak 
referendum 1 wybory do 
Sejmu, oraz w walce o 
ytrwalenie władzy ludowej, 
Układ taki może co praw 
da budzić pewne wątpli- 
wości ©0 do tego, Czy 
sprzyja ukazaniu w pełni 
kiimatu politycznego owych 
jat. Co jest nię bes znacze» 
ula, gdy uwzględnimy, że 
dla połowy naszego społe> 
czeństwa okres ten stano- 
wi już historię. Mimo tych 
wątpliwości autorowj nale- 
ży się niewątpliwie uzna- 
nie za podjęcie tej ważkiej 
problematyki, Nie preten- 
dując do wyczerpania te- 
matu, dał on próbę usy- 
stematyzowanią  zagadnie. 
nia 1 udokumentowanego 
wyjaśnienia wielu wyda- 
rzeń omawianego okresu. 
(ZET) 


%k 


EDMUND CIEŚLAK, CZE- 
SŁAW BIERNAT: „Dzieje 
Gdańska". wydawnictwo 
Morskie, Gdańsk 1969, str, 
30, 

Historiografia polska 
wzbogaciła się o nową cen- 
ną pozycję. Jest nią popu- 
larnonaukowa sy ntezą 


183 


Recenzje I bibliografia 


dziejów Gdańska, opraco- 
wana przez Edmundą Cie- 
ślaka | Czesława Blernata, 
Wydana bardzo na czasie, 
niemal w przeddzień 28 
rocznicy powrotu Gdańska 
do Polski, przypomina dzie- 
je miasta, Którego związki 
s Polską znaczone byly 
zawsze okresami rozkwitu, 
Wynika to jednoznacznie 
s historii Gdańska, opraco» 
wanej przez wybitnych 
znawców przedmiotu, któ- 
rych dorobek obejmuje 
wiele prac naukowych £ 
tej dziedziny. 


Zalnteresowanie historią 
Gdańską znalazło odbicie 
w badaniach polskich  hi- 
storyków, zwłaszcza w cza- 
sach najnowszych, kiedy 
to po powrocie Gdańska 
do Polski otwarły się mo- 
żliwości korzystania z nie- 
dostępnych wcześniej  za- 
sobów Archiwum  Gdań- 
uklego. Nowych możliwosci 
rozszerzenia wiedzy o naj- 
starszej historii Gdańska 
dostarczyły również prace 
archeologiczne, prowadzone 
od 1948 r. na terenie mla- 
sta. Toteż wydana obecnie 
monografla, uwzględniają- 
ca najnowsze wyniki ba- 
dań historycznych, daje 
najpełniejszy obraz historii 
Gdańska 1 stanowi w na- 
szej historiografii pozycję 
szczególnej wagł. 

Z dziesięciu rozdziałów 
całej książki autorem sled- 
miu jest Edmund Cieślak, 
Składa się na nie 5 pierw= 
szych rozdziałów ł dwa 


końcowe, Pierwsze pięć 
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rozdziałów obejmuje histo- 
rię miasta od końca X wie- 
ku, stanowiącego datę po- 
wstania gdańskiego grodu 
= o którego słowiańskim 
pochodzeniu świadczą wy- 
kopaliska archeologiczne — 
aż do 1793 r., kiedy to mia- 
sto zagarnęły Prusy. Szcze- 
gólnie żywe zalnteresowa- 
nie tym okresem i co za 
tym idzie mnogość opraco- 
wań, rozpraw naukowych 
| monografii pozwoliła 
uwzględnić nowe ustalenia 
1 szerzej przedstawić spra- 
wy mało do tej pory 
uwzględniane, jak np. wąt- 
ki społeczno-pollityczne, a 
także problemy związane 
z rzemiosłem 41 handlem, 

Jest to okres wykazujący 
ewidentnie, jak więzi z 
Polską stają się podstawą 
rozkwitu miasta, Nawet 
konflikty z niektóryini 
władcami Rzeczypospolitej 
nie osłabiły więzi GdańsLa 
zs Polską, We wszystkich 
trudnych chwilach stał on 
wiernie przy Rzeczypospo* 
litej 1 podzielił wspólny sz 
nią los; został zagarnięty 
przez Prusy w czasie Il 
rozbioru, 

Następne trzy rozdziały, 
napisane przez Czesława 
Biernata, obejmują s górą 
100-Ietnią historię miasta 
od pruskiej aneksji do za» 
kończenia I wojny świato- 
wej 1 powstania Wolnego 
Mlasta. Przyłączenie Gdań- 
ska do Prus oznacza Dpoll- 
tyczną ł ekonomiczną de- 
gradację miasta, Potwier- 
dza się więc na negatyw= 


nym przykładzie, że źródła 
rozwoju mlasta tkwią rze- 
czywiście tylko w najści- 
ślejszych związkach z Pol- 
ską, Dzieje utworzonego 
na mocy Traktatu Wersal- 
skiego Wolnego Bliasta 
Gdańska są dalszym, tylko 
w zmienionych warunkach, 
potwierdzeniem tej zależ- 
NOŚCI 


Końcowy rozdział, napi- 
sany przez Edmunda Cie- 
ślaka, zawiera historię po- 
wrotu do życia i rozkwitu 
miasta w Polsce Ludowej. 
Niewątpliwą zasługą auto- 
ra tego opracowania jest 
podjęcie próby stworzenia 
syntezy historycznej  naj- 
nowszego okresu dziejów 
Gdańska. Nie ułatwiał 
tej inicjatywy aktualny, 
skromny jeszcze, stan Da- 
dań nad dziejami Polski 
Ludowej. Tym większe 
uznanie należy się autoro. 
wi za jej podjęcie. Z calą 
świadomością narażenia sig 
na ryzyko „wielu braków 
| luk”, daje autor syntezę 
dziejów Gdańska ostatnie 
go 25-lecia, Przedstawia Ona 
ogólny obraz przemian za 
chodzących w tym okresie, 
a jednocześnie ułatwia 
precyzowanie kierunku 1 
tematyki dalszych badań 
niezbędnych do pogłębienia 
1 rozwinięcia naszkicowanej 
syntezy. 


Krótkie omówienie bibllo- 
grafił oraz przypisy obej- 
mujące skorowidze osób i 
nazw geograficznych uzu- 
pełniają tę starannie wy* 


daną publikację. Dodatko- 
wy walor stanowią umiesz 
czone w książce tablice; 
mapy oraz liczne ilustra- 
cje. z których wiele po- 
chodzi ze zbiorów  archi- 
walnych 1 nie bvło do tej 
pory publikowanych. 


W sumie jest to pozycja 
wartościowa 1 na czasie, 
warta szerszego spopulary” 
zowania, wychodząca  na> 
przeciw wzrastnjącemu za 
interesowaniu społecznemu 
problematyką historyczną. 
Wysoka ocena książki nie 
powinna przeszkadzać wy*= 
rażeniu żalu, że pominięto 
w niej dramatyczny okres 
wojennych dziejów Gdań-> 
ska, włączonego do [II Rze- 
szy jako główne miasto 
Danzig-Westpreussen. (AZ) 


* 


PIOTR STAWECKI: „Na- 
stępcy Komendanta. Woj- 
sko a polityka wewnętrzna 


I Rzeczypospolitej w la- 
tach 1935—1939''., MON 1969, 
str. 320, 


Zamierzeniem autora, jak 
wynika ze wstępnych uwag, 
była próba ukazania roli 
wojska w strukturze wia- 
dzy i społeczeństwa, jego 
wplywu na wewnętrzny sy» 
stem polityczny oraz stą- 
nowiska armii wobec orga- 
nizacji cywilnych. Udział 
wojskowych w sprawowa- 
nilu władzy nasilił się szcze- 
gólnie po 1926 r., autor 
jednak obrał ostatnie lata 
okresu między wojcunego, 


po śmierci  Plłsudskiego, 
kiedy rola polityczna woj- 
ska nabrała szczególnego 
znaczenia. Celem rozważań 
autora jest wykazanie kla 
sowcgo charakteru wojska, 
stanowiącego zbrojne na- 
rzędzie polityki zgodnej z 
interesami sanacyjnego 
państwa burżuazyjno-0b- 
szarniczego. W związku £ 
tym charakteryzuje się 
armię jako integralną część 
sanacyjnego aparatu  pań- 
stwowego, podkreśla Klas0- 
wy charakter skladu soc- 
jalnego oraz oblicza poli- 
tycznego Korpusu oficer» 
skiego it zależności między 
wyższymi gawodowymi 
wojskowymi a panujacymi 
klasami posladającymi, 


w pięciu rozdziałach 
książki autor omawia ko- 
lejno następujące tematy: 
1) przyczyny politycznej 
działalności wojska, 2) kore 
pus oficerski, 3) udział 
wojskowych w życiu poli- 
tycznym, 4) wojsko a kwe- 
stia  narodowościowa, 5) 
próby militaryzacji  społe- 
czeństwa. Wartościowym ue 
zupelnienicm tekstu są ta. 
bele i zestawienia, doku- 
menty, wykaz źródeł i ll- 
teratury oraz indeks naz- 
wisk (m. In, wykaz gene» 
rałów | oficerów na ekspo» 
nowanych stanowiskach 
państwowych, wykaz gene- 
rałów 1 oficerów — człon- 
ków rad nadzorczych w 
przedsiębiorstwach, prze- 
mówienia, zarządzenia, roz. 
kazy i meldunki), 
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Autor dochodzi do nastę- 
pującej konkluzji: „Wpływ 
najwyższych czynników 
wojskowych sięgał głęboko 
w całokształt życia obywa- 
telskiego, kulturalnego, go- 
spodarczego, a nie tylko 
ograniczał się do spraw 
polityczno-społecznych. Do 
systemu państwa wprowa-e 
dzono elementy właściwe 
dla orzanizacji wojsko 
wych (str. 248), Z tym 
wiązało się najściślej ogra- 
niczanie obywatelskich swo= 
bód demokratycznych, od 
komenderowywanie woj- 
sk>wych na odpowiedzialne 
stznowiska polityczne £ w 
administracji cywilnej, kult 
t wszechwładza w państwie 
wodza armii, a Jjednocześ- 
nie brak kontroli armii Itd. 
Szczególna rola armii zna- 
lazła nawet wyraz w sana- 
cyjnej konstytucji  kwiet- 
niowej. 


W toku swych rozważań 
autor dowodzi, że decydue 
jącym czynnikiem  'wzmoe 
żenia dzialalności wojsko- 
wych 1 ich ingerencji w 
sprawy polityczne byla sy” 
tuncja wewnętrzna kraju — 
radykallzacja mas, wzrost 
napięć  soc!alnych, chęć 
„Konsolidacj!” spolłeczeń= 
stwa wokół? autorytetu naj 
wyższego wojskowego, któ* 
rym miał być generalny in- 
spektor sil zbrojnych. Pod 
tym względem Da uweg 
zasługuje cytowany przez 
autora (str. 69) fragment 
meldunku gen. Władysława 
Bortnowskiego do Śmigle- 
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go-Rydza s 10 grudnia 
1937 c.: „Wojsko ma wielki 
kredyt w społeczeństwie. 
Naród wie ! czuje, że czyn 
nik wojskowy | najwyższe 
władze wojskowe decydują 
we wszystkich sprawach 
wielkiej i większej wagi”. 
Aotor stwierdza, że wszyste 
kie opozycyjne legalne par 
tie polityczne, Kierując się 
różnymi przesłankami po- 
ltycznymi — usiłowały na- 
wiązać kontakty s kie- 
rowniczymi osobistościami 
wojskowymi i dojść de ja- 
kiegoś porozumienia, 
Komentując stanowisko 
komunistów w sprawie roli 
wojska, autor stwierdza: 
„ikomuniści opowiadali się 
nie przeciw obronie naro- 
dowej 1 wojsku w ogóle, 
aie przeciw działalności po- 
litycznej wyższych wojsko 
wych”, To stanowisko ko- 
munistów wiązało się uaj- 
ściślej s programem walki 
przeciwko faszyzacji | mie 
litaryzacji kraju, (b. d.) 


EJ 


PLAN A RYNEK. DY*e 
SKUSJA. „Książka i Wie» 
dza”, 1969, str. 280, 

Zbiór ten zawiera wypo» 
wiedzi uczestników narady, 
która odbyłą się s inicja- 
tywy Działu Ekonomicznego 
RC PZPR w październiku 
1968 r. Rola planu | rynku 
w gospodarce socjalistycz= 
nej, ich wzajemne  uwa- 
runkowanie i waga każdej 
s tych kategorii w mecha- 
mizmie działalności gospo= 
Garczej = to przedmiot 
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wietu żywych dyskusji w 
środowiskach zarówno teo- 
retyków, jak | praktyków, 
Pracę otwiera opracowa- 
nie J. Pajestki pt. „Plano- 
wanie, centralne kierowa- 
nie i mechanizm rynkowy 
w gospodarce socjalistycz= 
nej.” Również autorem 
końcowego opracowania 
Pt. „Zależność między 
rozwojem systemu plano- 
wania | zarządzania a wzroe 
stem iniejatywy społecznej” 
jest 4. Pajestka. Autorzy 
opracowań zajmują się głó- 
wnie takimi problemami, 
Jak rola I zakres rynku w 
gospodarce socjalistycznej, 
koncepeja tzw. „socjalismu 
tynkowege”, wartość infor 


| macyjna rynku, mechanizm 


rynkowy a rozwój sił wy» 
twórczych, 
przyspieszenia postępu te- 
chnicznego, pian i rynek 


mechanizmy 


przez pryzmat przedsiębior= 
stwa. W dyskusji rzecz o» 
czywista na te tematy nie 
mogło nie być stanowisk 
kontrowersyjnych. Uważna 
lektura książki utwierdza 
wszakże w przekonaniu, że 
wymiana poglądów zmie- 
rzała nie tylko do wyjaś- 
nienia spornych zagadnień, 
ale 1 do nakreślenia kie- 
runków udoskonalenia na» 
szego systemu planowania I 
zarządzania, do bardziej 
efektywnego funkcjonowa” 
nia gospodarki narodowej. 
W nocie  bibliograficznej 
możemy jedynie w  naj> 
większym skrócie przedsta= 
wić niektóre tezy poszcze 
gólnych autorów, 


Nie wolno prowadzić 6 
rynku dyskusji abstrakcyj- 
nej, zapominając 6  kon- 
kretnym funkcjonowaniu 
gospodarki. W  historycze 
nym procesie  kształtowa” 
nia się Socjalistycznego sy- 
stemu ekonomicznego ry» 
nek konsumpcyjny przyję- 
to jako zasadniczy mecha- 
nizm społeczny przejawiąe> 
nia się potrzeb konsum- 
pcyjnych ludności I jedno» 
eseśnie jako spoleczny me 
cehanizm akceptacji aty> 
teczności produkcji. Mecha- 
nisamu tego nie należy jedr 
makże  absolutyzować (4. 
Pajestka). 


Zaczyna dominować 
wśród ogromnej większoś- 
ci ekonomistów idea uzu> 
pełniania się rynku i pla- 
nu. idca decentralizacji i 
idea wykorzystania mecha- 
nizmu rynkowego są nie- 
rozłączne. Źródła  rewi- 
zjonizmu w sprawach v.y> 
korzystania rynku stano» 
wią m. in. niedostateczns 
wiedza 0 współczesnych 
warunkach funkcjonowania 
gospodarki oraz błędy cen- 
tralnego planowania  (B 
Gliż:3kl). 


Marksistowska nauka © 
konomiczna nigdy nie trak- 
towała planu I rynku jako 
równorzędnych  mechaniz- 
mów. Podstawową  kono* 
miczną właściwością gsocja- 
listycznej gospodarki jest 
planowanie. Istotą „Ssocja* 
lizmu rynkowego” jest 0e- 
gacja nadrzędnej roll cen- 
tralnego planowania jako 


koordynującego mechaniz= 
mu gospodarczego (W. Za- 
stawny). 

W socjalizmie rola rynku 
w pelnym znaczeniu tego 
pojęcia sprowadza się do 
stosunków na rynku kon- 
sumpcyjnym, 2 producen= 
tem rolnym i w wymianie 
z zagranica. Jednym z głó- 
wnych zadań jest skoncen- 
trowanie uwagi na narzę» 
dziach planowania central- 
nego, które by się przy” 
czyniły do większego zak- 
tywizowania polityki lnwe- 
stycyjnej, a zarazem Wpły» 
nęły na wzrost elastyczno= 
ści tej polityki. Wzmocnie» 
nie roll narzędzi rynkoe” 
wych | rezygnacja ze zbyt 
szczegółowego planowania 
centralnego nie tylko nie 
osłabia centralnego plano- 
wania, lecz przeciwnie — 
jest to droga do wzmocnie- 
nia roli centralnego plano- 
wania (S. Kuziński). 


W większości gałęzi wy- 
twarzania mamy do czynie- 
nia z rynkiem dostawcy I 
uprzywilejowaną pozycją 
producentów. Dlatego nie 
można pozwolić, aby przed- 
siębiorstwa same kształto- 
wały strukturę asortymen= 
tową produkcji pod kątem 
wyrobów dla siebie naj- 
bardziej wygodnych (PT. 
Kierczyński), Regulowanie 
decyzji 
wyłącznie przez ceny jest 
zmożliwe tylko w abstrak- 
ceyjnym modelu konkuren> 
ej! doskonałej (J. Mujżel). 
Roli mechanizmu rynkowe- 
go w 'gospodarce  socjali- 


asortymentowych 


stycznej nie należy trakte- 
wać w odniesieniu do ca» 
łej gospodarki, lecz lokali- 
zować go w konkretnych, 
niezbyt licznych  dziedzi- 
nach. Z roli tego mechaniz- 
mu nie można generalnie 
wyprowadzać możliwości u- 
sprawniania planowania (J. 
Główczyk). Informacja pły= 
nąca z rynku jest niezbęd- 
na w procesie planowania i 
realizacji planów (A. Hiodo- 
ły). Doświadczenie kapitae 
lizmu dowodzi, że mecha- 
nizmu wolnej konkuren- 
cji nie da się utrzymać w 
warunkach współczesnego 
rozwoju sił wytwórczych 
(D. Sokołow). W praktyce 
kierowania gospodarką pe- 
jawia się problem o kąa- 
pitalnym znaczeniu: czy i 
gdzie potrafimy wyznaczać 
i bieżąco korygować racjo- 
nalnie ceny i — w związku 
ztym — Czy I gdzie wpro» 
wadzać mechanizm pośred- 
niego kierowania (W. Trze- 
ciakowski). 

W opracowaniu stanowią- 
cym podsumowanie tej na- 
rady J. Pajestka stwierdzą 
m. in.: „Nie powinniśmy 
mieć żadnych  emocjonal- 
nych uprzedzeń do stoso- 
wania administracyjnych 
środków oddziaływania.» 
Dobór środków _dsiałania 
następować musi zawsze BA 
podstawie oceny |ich skue 
teczności 1 różnych na- 
stępstw społeczno - ekono* 
micznych ich stosowania. 
To właśnie dyktuje nam 
potrzebę szerokiego Dprze> 
chodzenią do stosowania 
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ekonomieznych instrumen- 
tów oddziaływania, ale w 
wielu przypadkach również 
potrzebę stosowania bezpo» 
średnich, 
nych środków działania... 
jestem w dalszym ciągu 
sdecydowanie przekonany 
© tym, że nie ma to nic 
wspólnego z szablonowym, 
od góry do dolu, rozdziela- 
niem zadań produkcyjnych, 
zaopatrzenia,  satrudnienia 
itp. itd., co było pierwot- 
nym modelem  teoretycz- 
nym nuaszego planowania 
FOcZnego...* (b. A.) 


administracyj- 


* 


MICHAŁ WINIEWSK!I: 
„Fundusze spożycia apo- 
łecznego a stopa życiowa 
ludności”. KiW 1969, str. 
365, 

Na spożycie 
przeznacza się w naszym 


kraju około 1/5—2/5 ogólne» 


zbiorowe 


go funduszu konsumpcji, 
przy czym większość prog 
noz długookresowych  za- 
klada mniej lub bardziej 
wzrost tego udziału. Spo- 
życie zvlorowe stanowi 
więc wcale nie marglneso- 
wą część  konsumowanej 
części dochodu narodowe- 
go | wywiera istotny wpływ 
na stopę życiową ludności. 
Jednak dotychczas polska 
literatura ekonomiczna nie 
poświęcała temu szagadnie- 
niu wiele uwagi. Nie ma 
zarówno Opracowań teore- 
tycznych, jak 1 empirycz= 
nych analis naszej gospo» 
darki s tego punktu widze» 
LIT 
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Tymczasem brak w miarę 
dokładnego obrazu Sposo0> 
bów wykorzystywania tych 
funduszów utrudnia ocenę 
wplywu naszego systemu 
wydatkowania funduszów 
spożycia zbiorowego na 
stopę życiową  poszczegól- 
nych grup i warstw ludno- 
ści. udziału miasta | wsi, 
rodzin 0 różnych  docho- 
dach (szczególnie o docho- 
dach najniższych) w tych 
funduszach, stopnia wyrów- 
nanla rozpiętości dochodów 
przez spożycie zbiorowe 
itp. Brak też ogólnych a- 
naliz efektywności polityki 
gospodarczej w tej dzicdzi- 
nie. 

Również od strony teore- 
tycznej zagadnienia spoży* 
cla zbiorowego wymagają 
wielu wyjaśnień j ustaleń, 
Znaczna cześć pojęć zwią- 
zanych s tym spożyciem nie 
została jednoznacznie zdefl- 
niowana. Nie bardzo jesz- 
cze wiadomo dotychczas, 
Jaki dokładnie zakres | ja- 
ką wielkość (z punktu wi- 
dzenia sposobów _ liczenia) 
stanowi spożycie zbiorowe. 

Wszystkie te mankamen= 
ty utrudniają znacznie (or. 
mułowanie  najwłaściwszej 
1 najetektywniejszej dłu- 
gookresowej polityki spo- 
łecznej. Spożycie społeczne 
—  gtwierdza we wstępie 
autor omawianej pracy — 
stanowi osiągnięcie socjal- 
ne. Nie bardzo jednak wia- 
domo, gdzie powinna leżeć 
granica wvrównującej roll 
tego spożycia. aby równo- 
czesnie nie zostały w spo- 
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łeczeństwie socjalistycznym 
naruszone zasady polityki 
płac? Gdyby bowiem  do- 
chody pozapłacowe byty 
tak duże, Że eliminowałyby 
braki powstałe z niższych 
zarobków z pracy, nie by- 
łoby bodźców do Wzrostu 
wydajności 1 podnoszenia 
kwalifikacji 


Prezentowana praca  po- 
dejmuje próbę omówienia 
problemów spożycia zbio- 
rowego, jego wielkości, roli 
I funkcji w podziale docho- 
du narodowego oraz wplły* 
wu na kształtowanie stopy 
życiowej ludności 


Książka sklada się s 
dwóch części. Część pierw= 
sza poświęcona jest roli 
1 znaczeniu spożycia spo- 
łecznego. Nosi ona cha- 
rakter teoretyczny i meto- 
dologiczny. Omawia w 
ośmlu kolejnych  rozdzia- 
łacb zagadnienia dobrobytu, 
warunków życia i stopy ży” 
ciowej z punktu widzenia 
ekonomii oraz rodzaje fun- 
duszów spożycia zblorowe> 
go, ich klasyfikację, meto- 
dy ich mierzenia, związki 
z dochodami ludności, a 
również niektóre ogólne 
problemy polityki społecze 
nej i gospodarczej związa- 
ne ze spożyciem zbioro- 
wym. Część druga pracy 
poświęcona jest empirycze 
nej analizie funduszów spo> 
życia zbiorowego w Polsce 
w latach 1956—1965, Oma- 
wia się tu dynamikę i 
strukture poszczególnych 
rodzajów spożycia  sbioro- 


wego, sposoby I źródła ich 
finansowania oraz analizu- 
je na podstawie badań mi- 
kroekonomicznych rozpię- 
tość dochodów ludnuści s 
tunduszów spożycia zbioro- 
wego. U. ch.) 


* 


ZBIGNIEW  ZARRZEW- 
SKI: „Wstep do teorii han- 
dlu wewnetrznego”. PWE 
1969, str. 245. 


W polskiej literaturze 
ekonomicznej teoretyczne 
problemy handlu wewnę- 
trznego doczekały się już 
pewnej ilości opracowań. 
Powstały też, jak to zwy- 
kle bywa przy teoretycze 
nych analizach, dość rót. 
ne punkty widzenia na 
jstotę handlu w ogóle i w 
gospodarce socjalistycznej 
w szczególności. Do naj. 
bardziej znanych  dotych- 
czasowych teorii handlu 
wewnętrznego należy bez 
wątpienia teoria zawarta w 
wydanej w 1966 r. pracy 


zbiorowej pod kierownie- 
twem naukowym A. Wa- 
kara (Teoria handlu we- 
wnętrznego). Jest to tzw. 
usługowa teoria handlu, 


Prezentowana książka jest 
kolejną próbą teoretycznej 
analizy bandlu wewnętrz> 
nego. Składa się ona 8 
pieciu rozdziałów. 


Pierwszy s nich podejmu- 
je próbę określenia warnan- 
ków, jakie powinna spel- 
niać teoria handlu jako 
cześć teorii ekonomii. Z ko- 
lel rozdział następny obJU 


krytyczny (z punktu wi- 
dzenia założeń rozdziału 
pierwszego) przegląd waż- 
nicjszych oświetleń  teo- 
retycznych istoty handlu, 
spotykanych w literaturze 


ekonomicznej. 


W rozdziale trzecim autor 
prezentowanej pracy  for- 
mułuje pozytywne postula- 
ty na temaż przedmiotu 
teorli handlu wewnętrznego. 
Jako podstawę tej teoril 
wybiera pięć następujących 
funkcji, które spełnia han- 
del: 
=— Uzgadnia strukturę ro- 
dzajową towarów, 

«= kieruje ruchem towarów 
w czasie, 

=— kKleruje ruchem towarów 
w przestrzeni, 

= kształtuje pojedyncze 
partie towarowe, 

= Kształtuje strukturę a 
sortymentową towarów. 


Stormułowane są tu rów 
nież konieczne warunki ist- 
nienia handlu. 

Na podstawie ogólnych 
rozważań rozdziału IL, któ- 
ry zajmował się teorią han- 
dłu w ogóle, w rozdziale 
czwartym podjęta została 
próba stworzenia szczegó” 
towe) teoril bandlu w go- 
spodarce socjalistycznej. W 
końcowym fragmencie tego 
rozdziału, poświęconym 
pewnym wnioskom  prak- 
tycznym, autor pracy 
stwierdza, że handel socja- 
listyczny ma szanse  po- 
ważnego  zdynamizowania, 
a zarazem usprawnienia 


swej podstawowej funkcji 


gospodarczej = uzgadnia- 
nia rodzajowej struktury 
towarów. 

Rozdział ostatni pracy po- 
święcony jest omówieniu 
miejsca handlu wewnętrz- 
nego w gospodarce narodo- 
wej. 


Prezentowana praca, na 
pewno jeszcze  nieostatnia 
ani nieostateczna próba te- 


orii handlu wewnętrznego, 
sainteresować powinna 
głównie teoretyków, choć 
jej niektóre propozycje 1 
wnioski mogą być poży= 
teczne również dla ekonoe 
mistów zajmujących się 
problematyką handlu na 
płaszczyźnie naszej  kon- 
kretnej rzeczywistości go” 
spodarczej. (J. Ch.) 


* 


„Spółdzielczość w Polsce 
Ludowej = Wybrane  za- 
gadnienia społeczno-ekono= 
miczne”. Praca zbiorowa 
pod redakcją dra TADEU- 
SZA KOWALAKRA. Zakład 
Wydawnictw CRS, 1969, str. 
336. 


Spółdzielczość polska za- 
równo ze wzgledu na swe 
rozmiary, jak i różnorod= 
ność (orm wybija się na 
czoło ruchu spółdzielczego 
w świecie, organizuje kon- 
sumpcyjne zaopatrzenie 
ludności, odgrywa doniosłą 
rolę w procesie integracji 
gospodarstw chłopskich 2 
planowa gospodarką socja- 
listyczną oraz w dziedzinie 
drobnej wytwórczości i or- 
ganizowania usług dla lud- 
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ności, jest największym 1n- 
westorem w budownictwie 
mieszkaniowym. Statystycz= 
nie co trzeci micszkaniee 
naszego kraju jest człon- 
kiem spółdzielni. 


Mimo Że problematyce 
spółdzielczości poświęca się 
w naszej literaturze coraz 
więcej micjsca, to również 
coraz bardziej staje się od- 
czuwalny brak dostatecznie 
rozwiniętej ogólnej teorii 
spółdzielczości "w ustroju 
socjalistycznym, Tymcza” 
sem poszczególne gałęzie 
tego ruchu (nie tylko roze 
wijające działalność gospo» 
darczą, ale również  pró» 
bujące rozwiązywać nie» 
które niezwykle istotne 
problemy spoleczne) stają 
przed coraz to nowymi 
problemami ekonomiczno» 
organizacyjnymi i społecz- 
uymi, swolstymi dla tych 
gałęzi i dla obecnych  hil- 
storycznych warunków 
rozwoju. 


Prezentowana praca, wy» 
dana 2 inicjatywy Spół. 
dzielczego Instytutu Ba- 
dawczego I przy poparciu 
Prezydium Naczelnej  Ra> 
dy Spółdzielczej, powstała 
s zamiarem choćby częś- 
clowego wypelnien!a uużkil- 
wej luki w literaturze eko- 
nomicznej, Która nie przed 
sięwzięła dotychczas po» 
ważniejszej próby ukazania 
zalnteresowanym aktual- 
nych problemów w ujęciu 
całościowym. 


Praca składa się z trzech 
części: autorami poszcze- 
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gólnych Opracowań są t8e 
fówno naukowcy zajmują- 
cy się problematyką spół- 
dzielczości, jak i czolłewi 
dzialucze tej części nasze- 
go Życia gospodarczego i 
społecznego. 

Część pierwsza pracy pt. 
„Niektóre problemy teorii 
spółdzielczości w warun» 
kach Polski Ludowej” — 
stanowi lustrację dorobky 
teoretycznego w dziedzinię 
gpółdzielczośc. Na uwagę 
gasługuje tu przede wszyst 
kim otwierające zbiór opra: 
gowanie Oskarą Langogo 
na temat „Roli spółdziel- 
czości w budowię socjali- 
zmu” oraz m. ln. Henryką 
Chołaja (Teoria spółdziel- 
czej własności socjąlistycze 
nej) i Bolesłąwa SBtrużką 
(Spółdzielczość jako tormą 
demokracji socjalistycznej). 

Prace zamieszczone W 
części drugiej przedstuwia- 
ją dorobek poszczególnych 
gałęzi ruchu spółdzielczego 
w ciągu 23 lat Polski Lu= 
dowej oraz niektóre swolstę 
zagadnienia związane £ ry 
sującymi się perspekiywą- 
mi dalszego rozwoju. Gma* 


wia się tu m. in. probiee 
my wiejskiej spóldzieiczo= 


ści zaopatrzenia i zbytu, 
spółdzielczości mieczarskiej 
1 ogrodniczej, rolniczej 
spółdzielczości produkcyj- 


nej, rzemieślniczej, kólęk 
rolniczych itp. 


Część trzecia zawiera  bi- 
bliografis oraz podstawowe 


dane  iiczbowe © rozwoju 
spółdzielczości w  Rolsce 
Ludowej. 
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Wydawca zapowiada w 
przedmowie wydanie skró- 
conej wersji omawianej pu- 
bliikacji w językach augiel- 
skim i rosyjskim. (j. ch.) 


xk 
MICHAŁ GMYTRASIE- 
wiCZz: „Finansowanie 


kształcenia.”  PWE 1959, 
str. 234. 


Książka jest efektem kil- 
kuletnich badań autora, 
który na podstawie bogate- 
go materiału statystycznego 
podjął próbę kompieksowej 
oceny systemu finansowa- 
mia kształcenia w  Polsco. 
Badania Bad kosztami 1 
efektami procesu kształce- 
nia prowadzi się w szero- 
kim zakresie przynajmniej 
już od kilku lat w wielu 
krajach kapitalistycznych i 
socjalistycznych. Powołany 
ostatnio Podkomitet Ekono= 
miki Oświaty Polskiej Aka- 
demii Nauk podjął zadanie 
koordynacji dość rozproszo” 
nych 1 niekompletnych do- 
tychczas badań w tej dzie- 
dzinie. Omawiana książka 
stawia sobie za cel częścio. 
we choćby wypełnienie lu- 
ki istniejącej w polskiej 
Uteraturze w dziedzinie ba” 
dań nad finansowaniem 
kształcenia, 

Problematykę ekonomiki 
kształcenia rozpatrywać 
trzeba — jak pisze w 
przedmowie do książki 
Zbigniew Pirożyński — w 
dwóch aspektach. Postęp 
techniczny 1 wsrost pro- 
dukcji wymagają stąłego 


ilościowego i jakościowego 
wzrostu kwalifikacji siły 
roboczej. Na tle tych zwią- 
zków powstają zagadnienia 
wpływu wykształcenia 1 
kwalifikacji 
na wydajność pracy, relacji 


zawodowych 


między wykwalifikowaną 
siłą rohoczą a wzroste:n 
gospodarczym, planowaDpia 
zapotrzebowania na wy” 
kwalifikowaną siłę roboczą 
przy założonym rozwoju 
poszczególnych gałęzi go- 
spodarki narodowej itp. 
Druga grupa zagadnień 
pozostaje w związku s ko» 
sztami ponoszonymi w pro” 
cesie Kształcenia i stałym 
wzrostem nakładów na team 
cel. Na tym tie występuje 
problem wpływu nakładów 
na kształcenie, na propor> 
cje rozwoju gospodarczego 
i równowagę ekonomiczną 
oraz poziomu kosztów w 
powiązaniu z kierunkami i 
efektami kształcenia. 


Problemy finansowania 
procesu kształcenia - 
stwierdza dalej Z. Pirożyń- 
ski — wiążą się w skall 
makroekonomicznej s pre- 
porcjami rozwoju oraz 
równowagą gospodarczą, a 
w skali mikroekonomicznej 
8 problemem kosztów 
kształcenia. Głównym pre” 
biemem jest tu wybór źró- 
dła finansowania nakładów 
ponoszonych w tym proce 
sie, ponieważ sama zasadą 
bezpłatności kształcenia nie 
przesądza jeszcze, z jakich 
środków finansowane będą 
nakłady na ten cel. 


Pięć rozdziałów składa” 
Jących się na całość oma” 
wianej pracy zawiera za” 
równo analizę teoretyczną, 
jak i empiryczną zagadnień 
źródeł finansowania nakła- 
Gów na kształcenie oraz 
motywów wyboru metod 
tego finansowania, 


Spośród danych samiesz- 
czonych w pracy zwraca 
uwagę fakt, że do 1938 RP. 
budżet stanowił praktycz- 
mie jedyne źródło pokrywa 
mia tych nakładów. Jodnak 
od tego roku, w związku s 
szybko wzrastającą liczbą 
Gzieci w wieku  gskolnym 
eraz zwiększającym się SA” 
potrzebowaniem ga wykwa- 
llifikowane kadry, w finan> 
sowaniu kształcenia zaczęły 
uczestniczyć dwa inne źró- 
dła: Społeczny Fyndqusz Bu* 
dowy Szkół i Internatów 


Oras  fandusss przedsię” 
biorstw uspołecznionych. 
Zdaniem autora, w przy» 
szłości tęmpo wzrostu wy* 
datków sz tych źródeł bę> 
dzie nada! szybsze niż tem- 
po wzrostu wydatków bud- 
żetowych mna ten cel, co 
może spowodować wystą> 
pienie (prócz zalet) i pew- 
nych wad. 


Rozdział pierwszy ksiątki 
zajmuje się klasyfikacją 
nakładów na  ksatałcenie 
eras ofoktami wyksstałce- 
nia, wskazując na trudności 
4 sasadniczą niekomplete 
ność ujmowania tych ptoko 
tów w postaci wzpostu jar 
kjchś więlkości GospOdRT" 
czych 1 postulując jedno- 
cześnie anallzę w katego- 
rlach ogólniejszych — 6spo- 
łecznych efektów nakładów 
na kształcenie, Trzy roz 
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Gxułały iuastępno omawiają 

kolejno: $śródła finansowa*© 

nia kształcenia, wydatki ne 

kształcenie oraz metody 

flinansowanią  kształcenią. 

Rozdziął ostatni, zatytułoe 

wany „Uwagi końcowe”, 

porusza tzy niezwykle 

istotne zagadnienia: 

= przyczyny | konsekwen* 
cje istnienia, obok bud> 
żetu, innych funduszów 
finansowania kształcenia 
erag kierunki smian V 
tyzma sakresio; 

= Czynniki finansowo po” 
wodujące stosunkowoe 
maniejsze seanse | możli» 
wości pogejmowania 
ksstałegnia przes młoe 
dzież  robotniczo-chłope 
Ską; 

— zagadnienia  ściślejszego 
określanią kosztów 
kształcenia. (W. P.) 
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PODSTAWOWE PROBLEMY | KIERUNKI 
USPRAWNIENIA SYSTEMU BODŹCÓW MATERIALNYCH 
W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ 


W dniach 19 I 20 maja 1970 r. odbyło się w Warszawie V plenarne po- 
siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Na porządku dziennym obrad znajdowały się podstawowe problemy 
i kierunki usprawnienia systemu bodźców ekonomicznych w gospodarce 
uspołecznionej. 


Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR — tow. Władysław Go- 
mułka. Obok członków kierowniczych instancji PZPR uczestniczyli w Ple- 
num zaproszeni goście: kierowniczy aktyw gospodarczy, przedstawiciele 
władz związków zawodowych, ekonomiści reprezentujący placówki nauko- 
we Ii instytuty związane z gospodarką, przedstawiciele kierownictwa zjed- 
noczeń i niektórych większych przedsiębiorstw przemysłowych. 


Po otwarciu obrad przez tow. Władysława Gomułkę referat przedstawia- 
jacy problematykę objętą porządkiem dziennym wygłosił członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR — tow. Bolesław Jaszczuk. 


W dyskusji nad referatem zabrali kolejno głos towarzysze: Alojzy Kar- 
koszke — zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR; 
Mieczysław Hebda — zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Zie- 
lonej Górze; Henryk Szafrański — członek KC, I sekretarz Warszawskiego 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR; Eugeniusz Startek — dyrektor Kombinatu 
Narzędzi Pomiarowych i Tnących PONAR — FWP w Warszawie; Włodzi- 
mierz Stażewski — zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR w Gdańsku; 
Zofia Tomczyk — zastępca członka KC, pracownica Radomskich Zakła- 
dów Przemysłu Skórzanego „Radoskór”; Tadeusz Rudolf — zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach; Ryszard Motyka — członek 
KC, mistrz z Zakładów Mechanicznych „Ursus” w Warszawie; Marian 
Ku.lński — zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR; 
Jóref Trendota — minister Finansów; Jan, Przytarski — sekretarz KW PZPR 
w Bydgoszczy; Zdzisław Malicki — dyrektor huty „Stalowa Wola”; Tade- 
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usz Kochanowicz — prezes Komisji Organizacji i Zarządzania; Józef Łoś 
— sekretarz KW PZPR w Krakowie; Marian Bednarczyk — członek KC, 
spawacz-brygadzista WSK „Mielec”: Ludwik Dróżdż — sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu; Kazimierz Barcikowski — członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Poznaniu; Janusz Hrynkiewicz — zastępca członka KC, 
minister Przemysłu Maszynowego; Henryk Świderski — sekretarz KW 
PZPR w Lublinie; Bronisław Ciuła — członek KC, dyrektor ZPB „„Fasty' 
w Białymstoku; Tadeusz Pyka — zastępca członka KC, sekretarz KW 
PZPR w Katowicach; Ignacy Loga-Sowiński — członek Biura Polityczne- 
go KC, przewodniczący Centralnej Rady Związków Zawodowych; Tadeusz 
Kunicki — minister Przemysłu Lekkiego, Stanisław Rychiik — sekretarz 
KW PZPR w Szczecinie; Jerzy Olszewski — dyrektor Zjednoczenia Prze- 
mysłu Azotowego w Krakowie; Tadeusz Wachowski — członek KC, I sekre- 
tarz Komitetu Fabrycznego PZPR w Hucie im. Lenina w Krakowie; Michał 
Krukowski — przewodniczący Komitetu Pracy i Płac; Wacław Staniszew- 
ski — członek KC, tokarz z FSO w Warszawie; Jan Mitręga — członek 
KC, minister Górnictwa i Energetyki, Jerzy Pieńkowski — zastępca członka 
KC, I sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Stoczni Gdańskiej im. Le- 
nina; Bronisław Góźdź — członek KC, sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR, ślusarz — mistrz z Fabryki Maszyn Górniczych w Piotrkowie; 
Antoni Radliński — zastępca członka KC, minister Przemysłu Chemiczne- 
go; Władysław Leonhardt — dyrektor Olsztyńskich Zakładów Opon Sa- 
mochodowych; Tadeusz Klerczyński — zastępca dyrektora Instytutu Fi- 
nansów; Stanisław Kujda — zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Koszalinie; Alojzy Melich — rektor Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Ka- 
towicach; Edward Idziak — dyrektor ekonomiczny Zakładów H. Cegielski 
w Poznaniu; Franciszek Kalm — zastępca członka KC, minister Przemysłu 
Ciężkiego; Józef Kulesza — członek KC, wiceprezes Rady Ministrów; Piotr 
Jaroszewicz — zastępca członka Biura Politycznego KC, wiceprezes Rady 
Ministrów. ' 


Ogółem w ciągu dwóch dni obrad Plenum zabrało głos w dyskusji 
czterdziestu mówców. 

Na zakończenie obrad przemówienie wygłosił | sekretarz KC PZPR 
— tow. Władysław Gomułka. 

Plenum przyjęło Jednomyślnie uchwałę dotyczącą usprawnienia syste- 
mu bodźców materialnych w gospodarce uspołecznionej. 


REFERAT 


członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR 


tow. BOLESŁAWA JASZCZUKA 


Biuro Polityczne przedkłada Komitetowi Centralnemu do rozpatrzenia 
na obecnym p!enarnym r.ciedzeniu projekt zasadniczej reformy bodźców 
ekonomicznych w gospodarce uspołecznionej. Jest to wielkiej wagi problem 
ekonomiczny i społeczno-polityczny. Wymaga on zatem kierunkowych 
decyzji najwyższej instancji partyjnej. a 3 

Bodźce materialnego zainteresowania stanowią obok bodźców ideowych 
i moralnych, odwołujących się do założeń i celów naszego ustroju, stały, 
niezbędny czynnik rozwoju socjalistycznej gospodarki. Ich charakter i kie- 
runki oddziaływania muszą się jednak zmieniać w miarę postępów socja- 
listycznego budownictwa. Stanowi to istotny warunek właściwego ko- 
jarzenia w różnych fazach tego budownictwa interesu jednostek i kolekty- 
wów pracowniczych z interesem ogólnospołecznym. 


Proponowana reforma ma na celu lepsze dostosowanie systemu bodźców 
ekonomicznych do wymogów intensywnego rozwoju gospodarki narodowej 
w następnym pięcioleciu. Od intensyfikacji metod gospodarowania zależy 
bowiem, w decydującej mierze, dalszy szybki wzrost dochodu narodowego 
i stopy życiowej społeczeństwa. 


Intensyfikacja ekonomiki ma na celu przede wszystkim zmniejszenie 
społecznych kosztów wytwarzania. Wymaga ona wzrostu gospodarności 
w każdym ogniwie gospodarki, a przede wszystkim w przedsiębiorstwie. 
Niezbędnym jej warunkiem jest aktywność i gospodarska inicjatywa ze 
strony wszystkich pracowników. Celowi temu musi więc sprzyjać wyraźne 
powiązanie korzyści materialnej pracowników z rzeczywistym postępem 
techniczno-ekonomicznym w zakładzie. 


Obecnie funkcjonujący system bodźców materialnego zainteresowania 
nie spełnia jednak tego postulatu. Musi więc on być zmieniony. System 
ten w pierwszych latach swego funkcjonowania odegrał pozytywną rolę, 
spowodował szersze zainteresowanie przedsiębiorstw efektami finansowy- 
rai działalności produkcyjnej. Metoda punktowa stosowana przy premiowa- 
niu uelastyczniła bodźce i tam, gdzie była prawidłowo stosovana, nakie- 
rowała uwagę przedsiębiorstw na najważniejsze zadania. Pewnej poprawie 
uległa efektywność gospodarowania w przemyśle, czego dowodem jest 
przekraczanie w nim planów akumulacji w ciągu ostatnich 5 lat. Nastąpił 
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szybszy niż poprzednio wzrost eksportu oraz pewna poprawa jego efek- 
tywności. Równocześnie jednak, w miarę jak coraz bardziej wzrastało 
znaczenie intensywnych czynników rozwoju, coraz bardziej występować 
zaczęły na jaw niedostatki dotychczasowego systemu. 


Negatywnie działało uzależnienie funduszu premiowego od wykonania 
zadań planu rocznego. Z jednej strony powodowało to próby „wytargo- 
wania” łatwych do wykonania rocznych zadań planu, z drugiej zaś powo- 
dowało często zmiany planu w ciągu roku, mając na względzie uzyskanie 
przez przedsiębiorstwo premii i funduszu zakładowego. Roczny horvzont 
czasowy ograniczał zainteresowanie bardziej długofalowymi poczynania- 
mi, co ujemnie odbijało się na tempie i zakresie wprowadzania postępu 
technicznego i technologicznego. Zachęcało to również do ukrywania re- 
zerw produkcyjnych. 

Uzależnienie funduszu premiowego i zakładowego od wielkości planow'a- 
nego funduszu płac stanowi zachętę do zwiększania zatrudnienia. Pow- 
szechne stosowanie wskaźnika rentowności, niezależnie od specyfiki branż, 
posiada swoje ujemne strony ze względu na jego dużą wahliwość, często 
przy niewielkiej nawet zmianie kosztów. 


Metoda punktowa została w wielu zakładach wypaczona bądź przez 
stawianie zadań niewymiernych, bądź przez zbytnie rozproszenie zadań 
w postaci różnych „tematów”, „podzadań” czy „warunków wypłatw”, 
bądź wreszcie przez brak należytej kontroli ich realizacji. W rezultacie 
premie w wielu przedsiębiorstwach przejstaczały się w stały dodatek do 
płac. Nawet w przedsiębiorstwach deficytowych, w których wynik finan- 
sowy ulegał pogorszeniu, premie wzrastały, o ile tylko udało się uzyskać 
uznanie deficytu w planie rocznym. 


W praktyce podziału nagród eksportowych także nastąpiłv pewne wv= 
paczenia, polegające na nieuzasadnionych dysproporcjach między wypia- 
tami na rzecz kierownictwa zakładów i pozostałych pracowników. 

Wszystkie powyższe mankamenty złożyły się na powszechną opinię 
o konieczności udoskonalenia systemu bodźców ekonomicznych, tak aby 
lepiej odpowiadał on obecnemu etapowi rozwoju gospodarki i zgodnie 
wiązał zainteresowanie kierownictwa przedsiębiorstw, robotników i całej 
załogi z najważniejszymi zadaniami, z poprawą gospodarności, postępem 
technicznym, wzrostem opłacalnego eksportu. 

Przedstawiony w tezach poddanych pod ogólnokrajową dyskusję nowy 
system bodźców ekonomicznych otwiera pole do społecznej inicjatywy, 
a jednocześnie ukierunkuje ją zgodnie z ogólnym nurtem potrzeb spo- 
łecznych, wyrażonych w zadaniach planowych. 

O wielkości funduszów, z których finansowane będą podwyżki płac 
i premii, decydować będzie przede wszystkim wynik pracy załóg i kie- 
rownictw przedsiębiorstw. Można więc powiedzieć, że mechanizm pod- 
wyżek przekazany zostaje w ręce załóg fabrycznych. Uzyskują one moż- 
liwość uzasadnionego wkładem pracy podwyższania swoich zarobków. 
Wzrost zarobków nastąpi bowiem pod warunkiem, że środki na to zostaną 
faktycznie wypracowane w danym przedsiębiorstwie. 
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"Nowy system bodźców ekonomicznych jest bardziej jednolity i wew- 
nętrznie spójny niż system dotychczasowy. Jednolity — ponieważ łączy 
on poszczególne rodzaje premii dla pracowników umysłowych w jeden 
fundusz premiowy i wiąże go z funduszem podwyżek płac robotników, co 
stanowi nowość w naszym systemie płac. Wewnętrznie spójny — ponieważ 
zapewnia on integrację interesów wszystkich grup pracowniczych i kie- 
rownictwa i wspólne zainteresowanie całej załogi realizacją tych samych 
zadań. 


Istotną cechą nowego systemu jest jego stabilność przy jednoczesnym 
uwzględnieniu niezbędnej elastyczności w dostosowaniu zadań premiowych 
do specyfiki branż i przedsiębiorstw. 

Stabilność systemu zapewniają: 


— stała dla danego zakładu baza odniesienia, którą stanowią faktycznie 
osiągnięte wyniki techniczno-ekonomiczne roku 1970, 

— wyznaczenie w zasadzie niezmiennych w okresie pięciolecia relacji 
pomiędzy wzrostem średnich płac a uzyskanym postępem ekonomicznym, 

— ustalenie kilku w zasadzie stałych zadań premiowych. 


Dyskusja nad nowym systemem bodźców ekonomicznych potwierdziła 
słuszność założeń reformy i potrzebę jej przeprowadzenia. Podstawowe 
idee i założenia tej reformy, takie jak: uzależnienie wzrostu zarobków od 
wyników pracy przedsiębiorstwa, jednakowy w zasadzie procentowy 
wzrost zarobków robotników i pracowników umysłowych oraz finansowa» 
nie tego wzrostu ze środków wygospodarowanych przez całą załogę — 
spotkały się z uznaniem i aprobatą kolektywów fabrycznych. 


Dyskusja umożliwiła również konfrontację proponowanych rozwiązań 
z istniejącą w przedsiębiorstwach sytuacją w dziedzinie organizacji pracy 
i społecznych kosztów produkcji. Robotnicy w wielu zakładach wystąpili 
z krytyką przejawów niegospodarności, marnotrawstwa, niepełnego wy- 
korzystania czasu pracy ludzi i maszyn, stosowania nadmiernej ilości go- 
dzin nadliczbowych, tolerowania w zakładzie pracowników łamiących dy- 
scyplinę pracy. 

Ten nurt w dyskusji jest bardzo cenny, świadczy on bowiem o poczuciu 
odpowiedzialności załóg za wyniki zakładu. Dotychczas możliwości wzrostu 
zarobków określone były przez tempo przyrostu dochodu narodowego, na 
który składały się wyniki pracy wszystkich przedsiębiorstw. Jednakże 
związek ten był pośredni, trudno uchwytny dla załogi. Okresowe regula- 
cje płac, obejmujące całe dziedziny gospodarki, siłą rzeczy nie były 
w sposób indywidualny powiązane z mniejszym lub większym wkładem 
pracy we wzrost dochodu narodowego. 


W nowym systemie związek ten jest bliski, możliwy do wyliczenia 
i przełożenia w każdym zakładzie na język konkretnych, zrozumiałych 
przez załogi zadań i efektów. Hasło gospodarności, przekształcone przede 
wszystkim w zadania odcinkowe, doprowadzone we właściwych formach 
do wydziałów i zespołów roboczych, ujęte w formę przystępnych wyliczeń 
kosztów bezczynności maszyn, strat na brakach, przerostów zatrudnienia, 
norm zużycia surowców — tłumaczy w sposób oczywisty dla każdego 
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związek między interesem jednostki, kolektywu a interesem społeczeń- 
stwa. 


W czasie trwania dyskusji w zakładach pracy zgłoszono sporo uwag 
i propozycji, które zostały w znacznej mierze uwzględnione w materiale 
roboczym na obecne Plenum. 


W obecnie proponowanej wersji systemu bodźców ekonomicznych bazą 
wyjściową wzrostu funduszu premiowego w każdym przedsiębiorstwie 
będzie faktycznie wypłacona pracownikom umysłowym kwota premii za 
rok 1970, powiększona o uzyskane nagrody za eksport. Baza ta może ulec 
zwiększeniu, gdy nastąpi uzasadniony potrzebami produkcji i zaakcepto- 
wany przez zjednoczenie wzrost liczby pracowników inżynieryjno-tech- 
nicznych lub gdy przedsiębiorstwo nie otrzymało w roku 19/0 żadnej 
nagrody za eksport, a w latach przyszłej 5-latki podejmie opłacalny 
eksport. Ponieważ do bazy funduszu premiowego włączone zostają nagrody 
za eksport, znosi się więc odrębny system nagradzania za opłacalność wv= 
wozu za granicę. Przyjęcie tej zasady spełnia postulaty zgłoszone przez 
załogi wielu przedsiębiorstw w dyskusji nad nowym systemem bodźców. 


Bazowy fundusz premiowy podzielony zostaje jak wiadomo na 100 pun- 
któw o jednakowej wartości, z których 75 przyznawane będzie za wy» 
konanie zadań odcinkowych, a 25 za wskaźnik syntetyczny. 


Wartość wyjściowa punktów premiowych ulegać będzie zwiększeniu 
w poszczególnych latach, w stopniu odpowiadającym wykonaniu każdego 
z zadań odcinkowych i wskaźnika syntetycznego w stosunku do roku 
1970. 


W stosunku do bazy wyjściowej fundusz premiowy przedsiębiorstwa 
może w ciągu pięciu lat wzrosnąć w różnym stopniu, lecz w zasadzie nie 
wyżej niż o 80 proc., przy czym wzrost ten musi dokonywać się sukcesyw= 
nie. Docelowa granica wzrostu funduszu premiowego powinna być usta- 
lana z uwzględnieniem przeciętnej wysokości płac pracowników umysło- 
wych w roku 1970 oraz udziału premii w całości zarobków tych pracow= 
ników. Przy ustalaniu górnej granicy preferowane powinny być przedsię 
biorstwa przodujące w postępie technicznym i mające z tego tytułu szcze- 
gólne znaczenie dla rozwoju całej gospodarki narodowej. Ustalanie róż- 
nych pułapów wzrostu funduszu premiowego ma na celu stymulowanie 
selektywnego rozwoju przedsiębiorstw, przy równoczesnym dążeniu do 
likwidacji nieuzasadnionych różnic płacowych między przedsiębiorstwami. 
Górna wysokość funduszu premiowego może być przekroczona tylko z ty» 
tułu wykonania zadań odcinkowych w dziedzinie postępu technicznego, co 
do których zawarto specjalną umowę między dyrekcją przedsiębiorstwa 
a radą zakładową, oraz z tytułu wzrostu eksportu. 


Wzrost premii indywidualnych natomiast może przekraczać górną gra- 
nicę średniej wysokości premii, ustaloną dla danego przedsiębiorstwa, 
szczególnie w odniesieniu do pracowników zaplecza technicznego. Premie 
dyrekcji przedsiębiorstwa powinny rosnąć w ten sposób, aby podwyżka 
płac kierownictwa nie była wyższa procentowo niż osiągana przeciętnie 
w danym przedsiębiorstwie przez pracowników umysłowych. Jeżeli po 
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wypłacie premii w granicach dopuszczalnego wzrostu w danym roku po- 
zostaną nadwyżki wypracowanego funduszu premiowego, zostają one 
przekazane na rzecz funduszu podwyżek płac robotników. 


Premie będą wypłacane w każdym roku za wyniki roku poprzedniego. 
Wynika to z faktu, że pełna ocena wykonania zadań odcinkowych i po- 
prawy wskaźnika syntetycznego może być dokonana dopiero po zakończe- 
niu roku. Na poczet tych wyników premie pracowników umysłowych będą 
wypłacane zaliczkowo do wysokości bazowego funduszu premiowego. Po 
rozliczeniu rocznym reszta wypracowanego i należnego funduszu premio- 
wego będzie wypłacana w czterech równych ratach kwartalnych. 


Premie z funduszu bazowego powinny być wypłacane poszczególnym 
pracownikom w zasadzie w takiej proporcji jak w roku 1970. Podział 
funduszu bazowego dla poszczególnych pracowników może być zmieniony 
w wypadku, gdyby premie i nagrody eksportowe uzyskane przez poszcze= 
gólne grupy pracownicze za rok 1910 były nieprawidłowe. 


Natomiast przyrost funduszu premiowego porad bazę wyjściową dzie- 
lony będzie między poszczególne wydziały zgodnie z ich wkładem pracy 
w wykonanie zadań odcinkowych i poprawę wskaźnika syntetycznego, 
może więc być inny od podziału bazowego funduszu premiowego. Sposób 
tego podziału ustala dyrekcja przedsiębiorstwa w porozumieniu z radą 
zakładową i za aprobatą zjednoczenia, kierując się wytycznymi rządu 
i CRZZ. Przy podziale powinna obowiązywać zasada, że ilość jednostek 
premiowych przypadająca pracownikom administracyjnym nie ulega zmia- 
nie bez względu na stan ich zatrudnienia. Przeciwdziałać to powinno 
wzrostowi personelu administracyjnego w przedsiębiorstwach. 


Premia personelu kierowniczego może ulec zmniejszeniu, gdy przekro- 
czony zostanie planowany fundusz płac, nie wykonany plan dostaw ko- 
operacyjnych, plan produkcji podstawowych asortymentów oraz nastąpi 
pogorszenie syntetycznego wskaźnika finansowego w stosunku do roku 
bazowego. Kwota potrąceń z premii personelu kierowniczego przekazywa- 
na jest na fundusz podwyżek płac robotników. 


Wzrost przeciętnych płac robotników i pracowników umysłowych jest 
uwarunkowany w nowym systemie bodźców materialnych uzyskaniem 
poprawy wyników ekonomicznych. Postęp ekonomiczny oznacza najogól- 
niej biorąc uzyskiwanie rosnących rezultatów produkcyjnych w stosunku 
do ponoszonych nakładów. W każdym przedsiębiorstwie pojęcie postępu 
ekonomicznego zawiera się we wskaźniku syntetycznym i zadaniach odcin- 
kowych. Ich poprawa jest miarą tego postępu, określającego wzrost spo- 
łecznej wydajności pracy. 

Postęp ekonomiczny w przedsiębiorstwie jest przede wszystkim uzależ- 
niony od racjonalnego wykorzystywania surowców i materiałów, pełnego 
wykorzystywania majątku trwałego, zwłaszcza maszyn i urządzeń, oraz 
od tempa wzrostu wydajności pracy. Efektywność wykorzystania tych 
wszystkich czynników produkcji zależna jest od poziomu organizacji i za- 
rządzania, a przede wszystkim od postępu technicznego. Uwzględnić trze- 
ba również właściwe funkcjonowanie powiązań kooperacyjnych, jakość 
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produkcji oraz efekty handlu zagranicznego. W zależności od oceny Sy- 
tuacji w danej branży, w przedsiębiorstwie, zadań wynikających z pla- 
nów gospodarczych, stanu rezerw bowinny zostać odpowiednio dobrane 
zadania premiowe: syntetyczne i odcinkowe. 


Decydujące znaczenie ma właściwy dobór zadań odeinkowych w ilości 
maksymalnie 8—4. Zadania odcinkowe można bówiem w sposób najbar- 
dziej elastyczny, a równocześnie konkretny nastawić na wykorzystanie 
tych rezerw, które w danym przedsiębiorstwie są największe. Koncentra- 
cja wysiłków przedsiębiorstwa na słabych ogriwach, na tych czynnikach 
produkcji, których efektywność jest niska, umożliwia szybsze uzyskanie 
poprawy ogólnych efektów ekonomicznych. 


Do najważniejszych zadań odcinkowych zaliczyć należy wzrost eksportu 
i poprawę jego opłacalności, ekonomicznie uzasadniony postęp techniczny, 
lepsze wykorzystanie czasu pracy maszyn, zwłaszcza pracujących w ruchu 
ciągłym i obrabiarek, podniesienie jakości produkcji, produkcję koopera- 
cyjną, obniżenie kosztów materiałowych produkcji, zmniejszenie braków 
produkcyjnych, wydajność pracy. Dyskusja wykazała, że w poszczegól- 
nych branżach trzeba stosować te zadania w odpowiednio zmodyfikowa» 
nej postaci bądź specyficzne zadania odpowiadające charakterowi pro- 
dukcji i stanowi ewidencji. 


We wszystkich przedsiębiorstwach, które objęte były w roku 1970 sy- 
stemem nagród eksportowych, niezbędne jest ustalenie zadania odcinko- 
wego za poprawę wyników osiąganych w eksporcie. Zgodnie z decyzją 
rządu do bazowego funduszu bremiowego pracowników umysłowych włą- 
czone zostanie 30 proc. funduszu nagród eksportowych uzyskanego ża 
1970 r. Wartość wyjściowa funduszu premiowego, związana z zadaniem 
wzrostu eksportu i poprawy jego opłacalności, rosnąć może do granicy 
dwukrotnie wyższej niż za wykonanie innych zadań odcinkowych. O wy- 
konaniu tego zadania odcinkowego decydować będzie zarówno wzrost 
eksportu w stosunku do bazy, jak i poprawa jego opłacalności. 


Spośród wskaźników odcinkowych szerokie zastosowanie powinny zna- 
leźć zadania postępu technicznego dotyczące unowocześnienia produkcji 
nowych uruchomień, zwiększenia udziału wyrobów grupy A, wprowadze- 
nia nowych technologii itp. Ranga tych zadań odcinkowych podkreślona 
zostanie przez ich ustalenie w specjalnej umowie, zawieranej między 
dyrekcją przedsiębiorstwa a radą zakładową. 


W tych gałęziach produkcji, w których badania produktywności majątku 
trwałego i stopnia wykorzystania aparatu wytwórczego wykazały nega- 
tywne tendencje, należy zastosować powszechnie zadania zmierzające 
do obniżenia tzw. kosztu bezczynności maszyn i urządzeń. Dotyczy to 
w szczególności przemysłu maszynowego, w tym parku obrabiarek. 

Dobór zadań odcinkowych powinien być odpowiednio skojarzony z wy- 
branym wskaźnikiem syntetycznym. Syntetyczny wskaźnik finansowy 
powinien odpowiadać charakterowi produkcji danego przedsiębiorstwa. 
Przewiduje się następujące mierniki syntetyczne: wskaźnik obniżki kosz- 


10 


V Plenum KC PZPR 


tów jednostkowych produkcji, wskaźnik wynikowego poziomu kosztów, 
stopa zysku oraz kwota zysku. 

Zaletą wskaźnika obniżki jednostkowych kosztów produkcji jest jego 
niezależność od poziomu cen sprzedaży i bardzo mała zależność od zmian 
asortymentowych produkcji. Różni się więc on z tego punktu widzenia 
korzystnie od wszystkich pozostałych wskaźników syntetycznych, ponie- 
waż jest uzależniony przede wszystkim od lepszej pracy załogi. Można 
go jednak stosować tylko w przedsiębiorstwach o produkcji jednorodnej 
lub przy niewielkiej liczbie asortymentów i to pod warunkiem prawi- 
dłowego stanu ewidencji kosztu jednostkowego. Wadą jego jest niebez- 
pieczeństwo obniżki kosztów przez pogorszenie jakości produkcji. Dlatego 
w tych dziedzinach, gdzie będzie stosowany ten wskaźnik, niezbędne jest 
powiazanie go z zadaniem odcinkowym dotyczącym poprawy jakości pro» 
aukcji. 

W przedsiębiorstwach charakteryzujących się niską rentownością i tam, 
gdzie wzrost produkcji uzależniony jest w znacznej mierze od obniżania 
jednostkowego zużycia materiałów, właściwe będzie stosowanie wskaźnika 
wynikowego poziomu kosztów. Powinien on znaleźć zastosowanie w nie- 
których branżach przemysłu chemicznego, w hutnictwie, zwłaszcza w sta- 
rym, w przemyśle maszynowym produkującym dobra inwestycyjne, 
w przemyśle bawełnianym i spożywczym. 

Wskaźnik wynikowego poziomu kosztów wiązać trzeba przede wszystkim 
z takimi zadaniami odcinkowymi, jak wydajność pracy, jakość produkcji, 
produkcja kooperacyjna. 


Druga grupa wskaźników syntetycznych, do których zaliczamy zysk 
i stopę zysku, może wyrażać postęp ekonomiczny uzyskiwany zarówno 
w rezultacie obniżania kosztów produkcji, jak i zwiększania wielkości 
produkcji, bądź z obu tych źródeł. 

Wskaźnik kwoty zysku można stosować w przedsiębiorstwach produ- 
kujących na rynek, ale tylko tam, gdzie popyt na daną grupę towarową 
jest w zasadzie zaspokajany i gdzie o strukturze dostaw decyduje nie 
wygoda producenta, lecz faktyczne potrzeby konsumenta. Powszechne za- 
stosowanie powinien znaleźć w przedsiębiorstwach specjalizujących się 
w eksporcie oraz o dużym udziale produkcji eksportowej. Tu bowiem 
wzrost masy zysku jest zawsze korzystny społecznie. 


Zastosowanie kwoty zysku wymaga takiego dobrania wskaźników od- 
cinkowych, które skłaniałyby przedsiębiorstwa do zwiększania zysków 
w drodze obniżania kosztów produkcji, przez lepsze wykorzystywanie 
czasu pracy maszyn i urząazeń oraz obniżanie kosztów materiałowych 
produkcji. | 

Celowe i społecznie uzasadnione jest szerokie stosowanie wskaźnika 
stopy zysku. Wskaźnik ten kieruje uwavę przedsiębiorstw zarówno na 
wzrost produkcji, jak i na lepsze wykorzystanie majątku trwałeyo, przy- 
śpieszenie obiegu środków obrotowych oraz zmniejszenie zbędnych zapa- 
sów. Zastosowanie tego wskaźnika skłaniać będzie przedsiębiorstwa do 
bardziej przemyślanej polityki inwestycyjnej i do wykorzystania istnieją- 
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cych rezerw. Wskaźnik ten powinien być stosowany w zakładach dyspo- 
nujących dużym majątkiem produkcyjnym, a tym samym charakteryzu- 
jących się znacznym udziałem amortyzacji w kosztach produkcji. Wcho- 
dzą tu w grę takie dziedziny, jak przemysł nawozów sztucznych, rafinerie 
nafty, nowe zakłady hutnicze i przedsiębiorstwa przemysłu maszynowego, 
charakteryzujące się niskim wskaźnikiem zmianowości. Zastosowanie stopy 
zysku w tych zakładach powinno stać się silnym bodźcem, zachęcającym 
do zwiększenia współczynnika zmianowości. 


Z nowego systemu bodźców wynika zasada dokonywania podwyżek 
płac robotników w tempie takim samym lub zbliżonym do wzrostu płac 
pracowników umysłowych w przedsiębiorstwie. Zadania, od których uza- 
leżniony jest wzrost premii, stawiane są przed całą załogą i załoga musi 
współdziałać w ich wykonaniu. 

Podwyżki płac robotników naliczane będą od bazowego funduszu płac, 
którym będzie faktycznie wydatkowany fundusz płac robotników za 1970 r. 
powiększony o wypłacone robotnikom nagrody eksportowe oraz po- 
mniejszony o wypłaty za godziny nadliczbowe ponad limit przeznaczony dla 
danego przedsiębiorstwa, o nie uzasadnione przekroczenia funduszu płac 
oraz o wypłaty takich premii, jak za oszczędność ogumienia, paliw itp. 
Tak określony bazowy fundusz co roku korygowany będzie proporcjonal- 
nie do rzeczywistego wzrostu zatrudnienia robotników, lecz nie większego 
niż planowany. Fundusz podwyżek płac robotników powstawać będzie 
z trzech zasadniczych Źródeł. 


Pierwsze z nich — to zwiększenie funduszu bazowego o procentowy 
wskaźnik wzrostu płac pracowników umysłowych, odpowiednio skorygo- 
wany w zależności od oceny przerostów zatrudnienia w danym przedsię- 
biorstwie. Tak więc poprawa wskaźnika syntetycznego i wykonanie zadań 
odcinkowych zapewniać będą niejako automatycznie częściowy wzrost 
płac robotniczych. 

Drugie źródło podwyżek płac robotniczych łączy się bezpośrednio z li- 
kwidacją przerostów zatrudnienia. Na fundusz podwyżek przekazywane 
będą oszczędności, osiągnięte w stosunku do planowanego funduszu płac 
w wyniku likwidacji nadmiernego zatrudnienia robotników. 

Załoga robotnicza ma niemały wpływ na stan dyscypliny pracy i płacy 
oraz na prawidłowe gospodarowanie w zakładzie zasobami siły roboczej. 

Im większą uwagę zwróci załoga na uporządkowanie organizacji pracy 
w zakładzie i na zlikwidowanie istniejących w nim przerostów zatrudnie- 
nia, tym większą i tym szybciej odniesie z tego korzyść materialną w po- 
staci wzrostu średnich zarobków. 

Trzecim źródłem funduszu podwyżek płac będą nadwyżki przekazvwa- 
ne z funduszu premiowego oraz potrącenia premii kierownictwa przedsię- 
biorstw. Wszelkie przekroczenia planowanego funduszu płac robotniczych 
będą potrącane z funduszu podwyżek płac. Wypłaty z funduszu podwyżek 
płac w zasadzie nie powinny przekraczać procentu, o jaki wzrosły w da- 
nym okresie średnie płace pracowników umysłowych. £umy przekracza- 
jące tę granicę przekazywane będą na rezerwowy fu"lusz zjednoczeń. 
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Wyjątek stanowią kwoty wpływające na fundusz podwyżek płac robotni- 
czych z tytułu zmniejszenia strat wynikających z braków, które wypła- 
cane będą w pełnej wysokości. 

W wyniku dyskusji uwzględniono możliwość szybszego wzrostu płac 
robotników aniżeli pracowników umysłowych w dwóch wypadkach: 

— gdy płace robotników danego przedsiębiorstwa są wyrażnie niższe 
niż w innych przedsiębiorstwach danej branży oraz 

— gdy istnieje w przedsiębiorstwie duża rozpiętość między płacami 
robotników i administracji. 

Na podstawie porozumienia między dyrekcją a radą zakładową część 
funduszu podwyżek płac robotniczych będzie przekazywana na fundusz 
majstra. Na sprawę tę słusznie zwracano uwagę w dyskusji, podkreśla- 
jąc dużą rolę majstra jako bezpośredniego organizatora pracy w bryga- 
dach i na oddziałach. Fundusz majstra pozwoli majstrom na wykorzysta- 
nie nowego systemu bodźców do premiowania robotników, którzy wyko- 
nują zadania przekraczające normalny zakres ich obowiązków. 

Zgodnie z postulatami wyrażonymi w dyskusji proponuje się utworzyć 
fundusz rezerwowy zjednoczeń. Powstawać on będzie z nagromadzonych 
sum funduszu podwyżek płac robotniczych, które przekraczają możliwe 
dla danego roku pułapy wypłat, oraz potrąceń premii pracownikom zjed- 
noczeń. Z tego źródła zjednoczenia będą mogły dofinansować fundusz 
podwyżek płac robotniczych z tych przedsiębiorstw, które z usprawiedli- 
wionych przyczyn nie osiągnęły przeciętnej dla danego zjednoczenia pod- 
wyżki płac robotniczych. 

Dyskusja potwierdziła propozycje, aby system premiowy pracowników 
zjednoczeń przemysłowych był zgodny z ogólnymi zasadami premiowa- 
nia pracowników przedsiębiorstw. Zjednoczenia odpowiadają nie tylko 
za wykonanie odcinkowych i syntetycznych zadań podległych przedsię= 
biorstw, ale również za racjonalny podział zadań między poszczególne 
zakłady, w tym przede wszystkim za wykonanie zadań eksportu, koncen- 
trację i unifikację produkcji oraz dostawy produkcji finalnej i koope- 
racyjnej dla odbiorców w branży, jak również poza branżą. Powinno to 
znaleźć swój wyraz w zadaniach odcinkowych dla zjednoczeń. 


Przy ustalaniu zadania odcinkowego w zakresie wzrostu eksportu na- 
leży uwzględnić nie tylko bezwzględny przyrost wartości eksportu, ale 
również poprawę jego opłacalności. Ze względu na szczególne znaczenie 
eksportu wolnodewizowego niewykonanie zadań w tym zakresie powinno 
powodować zmniejszenie wartości punktu premiowego. 

Potrącenia z funduszu premiowego pracowników zjednoczeń dokony- 
wane będą za przekroczenia planowanego funduszu płac w skali całego 
zjednoczenia oraz za niewykonanie dostaw kooperacyjnych. 

Odrębnego potraktowania — ze względu na znaczenie handlu zagra- 
nicznego dla naszej gospodarki — wymagają przedsiębiorstwa specjali- 
zujące się w produkcji eksportowej oraz centrale handlu zagranicznego. 

W przedsiębiorstwach, które eksportują ponad 80 proc. swej produkcji, 
wyłączną podstawą do tworzenia funduszu premiowego i funduszu pod- 
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wyżek płac robotników będzie zysk, wynikający z różnicy między warto- 
ścią wywozu liczoną w cenach transakcyjnych a kosztem własnym po- 
niesionym na eksportowany wyrób. Uzależnienie podwyżek funduszu pre- 
miowego od zysku ma na celu zachęcenie tych przedsiębiorstw do jego 
maksymalizacji w drodze wzrostu produkcji opłacalnej w eksporcie. 


Udział funduszu premiowego i funduszu podwyżek płac robotników 
w ogólnym wyniku finansowym tych przedsiębiorstw ustalony będzie na 
podstawie wielkości premii i nagród wypłaconych za rok 1970. Wzrost 
tego funduszu zależeć będzie od poprawy wyniku finansowego, na który 
w decydującym stopniu, ze względu na wielkość eksportu, rzutować będzie 
zysk otrzymany za wyroby sprzedane za granicą. 

W pozostałych przedsiębiorstwach, specjalizujących się w produkcji 
eksportowej, jako wskaźnik syntetyczny powinna obowiązywać opłacal- 
ność eksportu, a jako zadania odcinkowe jego wzrost liczony oddzielnie 
do krajów socjalistycznych i kapitalistycznych oraz przedsięwzięcia z za- 
kresu postępu technicznego. Górna granica przyrostu funduszu premiowe- 
go dla tych przedsiębiorstw zostanie określona w zależności od udziału 
eksportu w ogólnej produkcji tych zakładów i jego struktury geograficz- 
nej. 

Dla stworzenia wspólnej płaszczyzny zainteresowania między prze- 
mysłem a centralami handlu zagranicznego w rozwijaniu opłacalnego 
eksportu proponuje się uzależnić również wzrost funduszu premiowego 
w centralach od wzrostu eksportu do poszczególnych obszarów płatni- 
czych. Jeśli nastąpi obniżenie wartości eksportu lub pogorszenie jego 
opłacalności w stosunku do 1970 roku. bazowy fundusz premiowy cen- 
tral handlu zagranicznego. na który składają się dotvchczasowe premie 
regulaminowe oraz nagrody za opłacalność eksportu, ulega zmniej- 
szeniu według tych samych zasad jakie obowiązują przy jego zwięk- 
szaniu. Uwzględniając istniejące obecnie zróżnicowanie udziału premii 
w zarobkach i wysokości wynagrodzeń w centralach handlu zasgra- 
nicznego, a także fakt, że w ostatnich latach płace w tych centraiach 
wzrastały szybciej niż w przemyśle, stawki funduszu premiowego trzeba 
będzie ustalić indywidualnie dia poszczególnych central handlu zagra- 
nicznego. 

Nowy system bodźców opracowany został dla przemysłu kluczowego. 
Zasada gospodarności, porównywania efektów z nakładami, dążenie do 
osiągania wzrostu ekonomicznego przy minimalnych kosztach — obowią- 
zują. rzecz jasna, w całej gospodarce. Dlatego też metody zachęt material- 
nych muszą być zgodne z tą zasadą i w innych gałęziach. 

Wiele cennych propozycji wniosła tu dyskusja. Na podstawie jej rezul- 
iatów można już obecnie zarysować założenia reformy systemu zachety 
materialnej w przemyśle terenowym, w budownictwie i transporcie sa- 
mochodowym. 

Najważniejszymi zadaniami przemysłu terenowego jest wzrost produk- 
cji na potrzeby rynku wewnętrznego, na eksport oraz usług świadczonych 
ludności. Z realizacją tych zadań odcinkowych należy powiązać system 
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bodźców. Jako wskaźnik syntetyczny należy natomiast przyjąć kwotę 
zysku. Wskaźnik ten zachęca do wzrostu produkcji, a nie wymaga skom- 
plikowanej rachunkowości. Ze względu na rozdrobnienie zakładów i ich 
nieduże rozmiary — nie jest celowe tworzenie odrębnych funduszów 
na podwyżki płac robotniczych i premie pracowników umysłowych. Stwo- 
rzyć należy jeden fundusz podwyżek płac wszystkich pracowników przy 
normach podziału gwarantujących jednakowy procentowo wzrost wyna- 
grodzeń obu grup pracowników. 


System bodźców w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych powi- 
nien być związany przede wszystkim ze skracaniem normatywnych lub 
umownych cykli budowy, obniżką kosztów jednostkowych i poprawą ja- 
kości budownictwa. 


Istniejąca obecnie premia obiektowa wypłacana jest w 70 proc. za ter- 
minową realizację inwestycji, a w 30 proc. za utrzymanie się w przewi- 
dzianych kosztach i dobrą jakość robót. Premia ta zostanie utrzymana, 
z tym że za skrócenie normatywnych lub umownych terminów wy-= 
konania robót powinna ona wzrastać w sposób progresywny. Z premii 
za skrócenie cykli powinni korzystać w 70 proc. robotnicy, a w 30 proc. 
kadra kierownicza przedsiębiorstw. 


Najważniejszym zadaniem w transporcie samochodowym jest zwiększe- 
nie przewozów przez lepsze wykorzystanie taboru, przy równoczesnej 
poprawie efektów ekonomicznych. W tym celu w nowym systemie pre- 
miowym powinny być zawarte takie elementy, jak: poprawa wydajności 
(liczona w tonokilometrach lub w tonach, lub na 1 tonę ładowności tabo- 
ru), zwiększenie średniodobowego czasu pracy taboru. Jako wskaźnik 
syntetyczny należy przyjąć obniżenie kosztu przewozu 1 tony lub prze- 
biegu jednego tonokilometra. W uzasadnionych przypadkach wskażnik 
ten można zastąpić kwotą zysku w przeliczeniu na jednego zatrudnionego. 


Niezbędne jest zharmonizowanie z całokształtem reformy zasad fun- 
kcjonowania zasad funduszu zakładowego. Obecnie wielkość funduszu za- 
kładowego zależy od wykonania zadań określonych w rocznych planach 
techniczno-ekonomicznych oraz od zaplanowanego funduszu płac w przed- 
siębiorstwach. Zasady te muszą ulec zmianie w kierunku powiązania 
funduszu zakładowego — podobnie jak całego systemu — z postępem 
ekonomicznym za pośrednictwem normatywów wieloletnich. W celu za- 
chowania odrębności funduszu zakładowego, który ma u nas wieloletnią 
tradycję, należy uzależnić jego wielkość wyłącznie od wskaźnika syn- 
tetycznego, z pominięciem zadań odcinkowych. Bazą do naliczania wzrostu 
funduszu zakładowego powinna być średnia jego wielkość, osiągnięta 
w latach 1968, 1969 i 1970. Bazowy fundusz zakładowy nie ulega korekcie 
w związku ze wzrostem zatrudnienia, natomiast podlega zwiększeniu w re- 
zultacie poprawy wyniku finansowego wg określonego normatywu. Za- 
sady podziału funduszu zakładowego pozostają bez zmian. 


Zmiany w systemie bodźców materialnego zainteresowania mają cha- 
rakter kompleksowy. Wymagają więc uporządkowania całości ekonomiki 
zakładu. Sprawą najważniejszą jest odpowiednie przygotowanie do wpro- 
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wadzenia nowego systemu samych przedsiębiorstw. Chodzi głównie o ana- 
lizę rezerw produkcyjnych, o poprawę ewidencji i informacji wewnętrz- 
nej oraz o udoskonalenie rachunku kosztów. 

Szczególne znaczenie ma maksymalnie szerokie wdrożenie normatyw- 
nego rachunku kosztów. Pozwala on bowiem na precyzyjne określenie 
wysokości kosztów jednostkowych, odpowiadających danemu poziomowi 
techniki produkcji w przedsiębiorstwie. 

W przedsiębiorstwach, w których stan organizacji księgowości i ewi- 
dencji produkcyjnej nie daje gwarancji prawidłowego rozliczenia zadań 
odcinkowych oraz wskaźnika syntetycznego, nowy system zachęt material- 
nych nie będzie mógł być wprowadzony w ustalonym terminie, tj. od 
1 stycznia 1971 r. W tych przedsiębiorstwach trzeba będzie najpierw prze- 
prowadzić prace przygotowawcze, a nowy system zachęty materialnej za- 
stosować z opóźnieniem, tzn. od 1 lipca 1971 r. 


Nowy system bodźców musi zmierzać do pełnego wykorzystania rezerw 
produkcyjnych. Dotyczy to w szczególności zakładów nowo zbudowa- 
nych i modernizowanych, w których podstawowym kryterium musi być 
uzyskanie lepszych wskaźników ekonomicznych niż w analogicznych za- 
kładach starych. Tempo wzrostu wydajności pracy (i to mierzone pro- 
dukcja czystą) powinno być w zasadzie szybsze niż tempo wzrostu tech- 
nicznego uzbrojenia pracy. Należy również pogłębić analizę ekonomiczną 
skutków zastosowania przedsięwzięć związanych z wprowadzeniem do 
produkcji nowych technologii, nowych wyrobów, nowych mocy produk- 
cyjnych. Wstępna kalkulacja ekonomiczna musi poprzedzać wszelkie za- 
mierzenia w zakresie podejmowania nowej produkcji. 


Zanim wyznaczone zostanie jakiekolwiek zadanie konstruktorom i tech- 
nologom, niezbędne jest określenie dopuszczalnej górnej granicy zastoso- 
wania środków inwestycyjnych, zwłaszcza z importu, limitów zużycia 
materiałów i pracochłonności nowych wyrobów. 


Przy technologiach i wyrobach skomplikowanych o długim okresie 
przygotowania i wdrożenia kalkulacje wstępne sporządzane muszą być 
wielokrotnie. Tam bowiem, gdzie ryzyko produkcyjne, a zarazem ekono- 
miczne jest z natury rzeczy duże, lepiej ponieść koszty związane ze 
wstępnym rozeznaniem niż angażować się w decyzje, których koszt jest 
niewspółmierny w stosunku do teoretycznych nawet efektów ekonomicz- 
nych. 

Równocześnie należy zintensyfikować prace nad ustaleniem i doskona- 
leniem normatywów racjonalnego wykorzystania materiałów oraz czasu 
pracy maszyn i ludzi. Trzeba również zwiększyć wstępną i bieżącą kontrolę 
nad stosowaniem tych normatywów. 


Systematyczny wzrost wartości majątku trwałego, zwłaszcza maszyn 
i urządzeń, powoduje wzrost roli amortyzacji w rachunku kosztów. Lepsze 
wykorzystanie majątku trwałego zależne jest od prawidłowej wyceny tego 
majątku i od zastosowania właściwych stawek amortyzacyjnych. Okocne 
stawki, ustalone prawie 10 lat temu, są za niskie, zakładają bowiem zbyt 
długi, bo przeciętnie 17-letni, okres użytkowania maszyn. Powoduje to 
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tendencję do posługiwania się starą techniką, sankcjonuje przeprowadza- 
nie nieopłacalnych wielokrotnych remontów. Niezbędne jest zatem doko- 
nanie zmian stawek amortyzacyjnych. Wprowadzenie nowych stawek po- 
winno nastąpić od 1972 r. wraz z przygotowaną reformą cen zaopatrzenio- 
wych, która ma na celu poprawę relacji cen wewnątrzprzemysłowych, 
przede wszystkim przez wzięcie pod uwagę poziomu cen podstawowych 
wyrobów na rynku światowym. Stworzy to prawidłowsze warunki do sto- 
sowania rachunku ekonomicznego w przedsiębiorstwach. 


Skuteczność każdego systemu bodźców materialnego zainteresowania 
zależy w decydującej mierze od ludzi, którzy się nimi posługują, od ich 
intencji i rozumienia sprawy, od umiejętności stosowania instrumentów 
ekonomicznych. 


Odpowiedzialność zarówno za należyte przygotowanie warunków do 
wprowadzenia nowego systemu bodźców, jak i za właściwe jego stoso- 
wanie spoczywa w pierwszym rzędzie na administracji gospodarczej, a więc 
na resortach, dyrekcjach zjednoczeń i przedsiębiorstw. Obowiązkiem całej 
administracji jest stała troska o prawidłowe działanie bodźców ekonomicz= 
nych oraz natychmiastowe reagowanie na każdą ujawnioną nieprawidło= 
wość w ich praktycznym stosowaniu. 


Kierownictwa przedsiębiorstw ponoszą odpowiedzielność, zarówno wo- 
bec partii, jak i wobec własnych załóg, za osiągnięty postęp techniczno= 
ekonomiczny i tym samym za wypracowaną dla pracowników podwyżkę 
płac. Tworzy to nową sytuację w stosunkach międzyludzkich przedsię- 
biorstwa. W związku z tym rosną wymagania wobec dyrekcji i personelu 
inżynieryjnego w zakresie kierowania produkcją i postępu techniczno- 
organizacyjnego. Kadra kierownicza, która nie potrafi sprostać tym wyże 
szym wymaganiom, straci szansę awansu zawodowego. 


Zarówno ministerstwa, jak też dyrekcje zjednoczeń i przedsiębiorstw. 
winny zwrócić uwagę na prawidłowe ustalanie w przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach syntetycznych i odcinkowych zadań premiowych. Wzrost 
funduszów premiowych powinien wszędzie odpowiadać osiągniętym efek- 
tom oraz rzeczywistemu wysiłkowi załóg. Stopień trudności zadań warun- 
kujących wzrost funduszu premiowego winien być we wszystkich przed- 
siębiorstwach zbliżony. 


Do końca miesiąca czerwca br. ministrowie ustalą wstępnie dla zjed- 
noczeń, a dyrektorzy zjednoczeń wspólnie z branżowymi związkami za- 
wodowymi dla przedsiębiorstw wskaźniki syntetyczne i zadania odcinko= 
we oraz ilość punktów premiowych związanych z każdym z tych zadań. 
Zadania premiowe dla przedsiębiorstw, jak też związane z tymi zadaniami 
punkty premiowe i dopuszczalne granice wzrostu ich wartości określą 
specjalne komisje powołane przez dyrektorów zjednoczeń. Zasady powoły- 
wania komisji zakładowych w przedsiębiorstwach przemysłowych odnoszą 
się również do zakładów wchodzących w skład kombinatów. Komisje te 
zostaną powołane przez dyrektora zjednoczenia w porozumieniu z dyrek- 
torem kombinatu. Wymaga to należytego doboru przez zjednoczenia ludzi 
do tych komisji, gwarantujących znajomość problemu i poczucie odpo- 
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wiedzialności za powierzone zadania. Do pracy w tych komisjach należy 
włączyć jak największą część aktywu gospodarczego, który brał udział w 
pracach zakładowych komisji usprawnienia organizacji produkcji po VII 
Plenum. Oprócz fachowców z przedsiębiorstw, w skład komisji powinni 
wejść przynajmniej 2—3 pracownicy o wysokich kwalifikacjach zawodo- 
wych z resortów, zjednoczeń, instytutów itp. 


Wszystkie przedsiębiorstwa powinny przygotować dla komisji następu- 
jące materiały: 

= protokoł zakładowej komisji usprawnienia organizacji produkcji po 
VII Plenum KC oraz program realizacji ustaleń tej komisji przyjęty 
przez KSR; 

— sprawozdanie dyrektora przedsiębiorstwa o aktualnym stanie realizacji 
uchwał VII Plenum KC; 

— program wykorzystania rezerw produkcyjnych w latach 1970—1972, 
opracowany po II Plenum KC, wraz ze sprawozdaniem o stanie rea- 
lizacji tego programu; 

— propozycje syntetycznych i odcinkowych zadań premiowych, wysunię- 
te przez zakład w dyskusji nad tezami Biura Politycznego. 


Ponadto przedsiębiorstwa powinny sporządzić dla potrzeb komisji niez- 
będną dokumentację, dotyczącą: kształtowania się współczynnika zmiano- 
wości, wykorzystania czasu pracy ludzi i urządzeń produkcyjnych, zużycia 
podstawowych surowców, materiałów na jednostkę wyrobów, kosztów 
jednostkowych, wielkości strat ponoszonych na brakach i naprawach gwa- 
rancyjnych oraz poziomu zarobków pracowniczych i ich wzrostu w bie- 
żącej 5-latce. 


Komisje powinny zacząć swą pracę od zapoznania się z realizacją zadań 
tegorocznego planu i projektami planu 5-letniego przedsiębiorstwa. Zjed- 
noczenia mają obowiązek nadzoru nad pracą komisji oraz udzielania im 
niezbędnej pomocy. 

Szczegółowy zakres zadań komisji oraz tryb ich pracy z uwzględnieniem 
specyfiki poszczególnych branż powinny być ustalone w specjalnych in- 
strukcjach wydanych przez dyrektorów zjednoczeń w oparciu o podjętą 
w tej sprawie uchwałę Rady Ministrów i wytyczne poszczególnych re- 
sortów. 

Instrukcje branżowe powinny zawierać niezbędne wskazania metodo- 
logiczne, dotyczące: sposobu badania rezerw produkcyjnych i przyrostu 
zatrudnienia, metody doboru zadań odcinkowych, skali wzrostu funduszu 
premiowego na okres 5 lat, jak też współzależności między stopniem reali- 
zacji zadań premiowych a przyrostem wartości punktów premiowych 
związanych z każdym zadaniem. 


Przed przystąpieniem do prac członkowie komisji powinni być odpowied- 
nio przeszkoleni przez resorty i zjednoczenia. Komisje zakładowe powinny 
współpracować z aktywem techniczno-ekonomicznym oraz z samorządem 
robotniczym przedsiębiorstwa. Powinny dokonać wnikliwej analizy zakła- 
dowych propozycji w zakresie zastosowania wskaźnika syntetycznego i za- 
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dań odcinkowych. Komisje po zakończeniu pracy przedstawią swoje propo- 
zycje dyrektorowi zjednoczenia. 

Przedłożony przez komisję projekt zadań syntetycznych i odcinkowych 
dla przedsiębiorstwa winien zostać zatwierdzony przez kolegium zjed- 
noczenia. 

Koniecznym warunkiem prawidłowego działania nowego systemu bodź- 
ców ekonomicznych jest prowadzenie przez zakłady właściwej ewidencji 
produkcyjno-ekonomicznej, pozwalającej na rzetelną ocenę stopnia wy- 
konania zadań premiowych. Wszystkie przedsiębiorstwa muszą posiadać 
ewidencję wykorzystania czasu pracy ludzi i maszyn, zużycia surowców 
i materiałów oraz ewidencję produkcji wybrakowanej i strat z tym związa- 
nych. Resorty i zjednoczenia powinny udzielić w tej dziedzinie przed- 
siębiorstwom niezbędnej pomocy fachowej i metodologicznej. Wprowadze- 
nie nowych cen zaopatrzeniowych uczyni rachunek kosztów bardziej real- 
ny. 

Nowy system bodźców materialnego zainteresowania rozszerza upraw- 
nienia czynnika społecznego w zakładzie i nadaje jego działaniu bardziej 
konkretny wyraz. Jednocześnie zwiększa on społeczną odpowiedzialność 
samorządu robotniczego i rad zakładowych za prawidłowe, zgodne z inte- 
resem ogólnospołecznym wyniki pracy przedsiębiorstw. 


Niezbędne jest więc opracowanie odpowiedniego systemu informacji eko- 
nomiczno-produkcyjnej dla załogi i samorządu robotniczego. Musi ona być 
aktualna, zrozumiała i przejrzysta. Informować należy załogę o wygospo- 
darowanych środkach na podwyżkę premi! i płac robotniczych oraz o prze- 
biegu wykonywania poszczególnych zadań odcinkowych. Sprawy te po- 
winny być omawiane co pół roku na konferencjach samorządu robotni- 
czego. 


Rady zakładowe zawierać będą z dyrekcją przedsiębiorstw specjalne 
umowy, dotyczące jednego z najważniejszych zadań odcinkowych, jakim 
jest wdrażanie postępu technicznego w przedsiębiorstwach. Będą one rów- 
nież ustalać z kierownictwem zakładu właściwe relacje podziału dodatko- 
wo wypracowanych środków na podwyżki płac, a następnie kontrolować 
zasadność wypłat indywidualnych premii i dodatków do płac robotników. 
Są to bardzo odpowiedzialne funkcje, dlatego niezbędna jest stała pomoc 
ze strony instancji związkowych dla rad zakładowych, a zwłaszcza przesz- 
kolenie członków rad w zakresie tej problematyki. 


Instancje związkowe, zwłaszcza zarządy okręgowe i rady zakładowe, 
powinny w interesie załóg energicznie przeciwdziałać wszelkim tenden- 
cjom do wzrostu godzin nadliczbowych oraz do nieuzasadnionego wzrostu 
zatrudnienia, gdyż tego rodzaju zjawiska wpływać będą negatywnie na 
wzrost płac ogółu pracowników. 

Obowiązkiem organizacji związkowych jest na bieżaco kontrolować wy- 
sokość wypracowanego funduszu premiowego oraz zapewnić właściwy 
sposób jego podziału między załogę. 

Całość prac nad wdrażaniem nowego systemu bodźców ekonomicznych 
do praktyki gospodarczej, mającego doniosłe znaczenie społeczne i poli- 
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tyczne, wymaga stałej kontroli ze strony organizacji i instancji partyjnych. 
Instancje i organizacje partyjne powinny szeroko wyjaśniać załogom isto- 
tę nowego systemu bodźców, przeciwstawiać się tendencjom do równo- 
ściowego podziału zachęt materialnych, jak też do uprzywilejowania posz- 
czególnych grup pracowników kosztem całej załogi. Podział funduszu 
premiowego i funduszu podwyżek płac robotniczych powinien być przed- 
miotem wnikliwej oceny podstawowych organizacji partyjnych. 


Szczególne znaczenie mieć będzie kontrola instancji i organizacji par- 
tyjnych nad właściwym doborem ludzi do komisji oraz zapewnienie wła- 
ściwych warunków do ich pracy. W pracach komisji brać będą udział ty- 
siące ludzi, którzy w sposób kompetentny i odpowiedzialny powinni okre- 
ślić zadania warunkujące wzrost płac w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych, w budownictwie, transporcie oraz usługach. 


Ze względu na wielką doniosłość społeczną i polityczną ich pracy, in- 
stancje i organizacje partyjne powinny udzielać im niezbędnej pomocy 
i otoczyć je wszechstronną opieką. i 


W pracy nad wprowadzeniem nowego systemu bodźców materialnego 
zainteresowania organizacje partyjne powinny w pełni wykorzystać do- 
świadczenia uzyskane w toku realizacji poprzednich uchwał plenarnych 
posiedzeń KC. Powinny również przeprowadzić analizę opóźnień w tej 
dziedzinie oraz wyciągnąć wnioski z dyskusji, jaka toczyła się w zakła- 
dach w związku z listem Biura Politycznego z grudnia ub.r. 


Wprowadzenie nowego systemu bodźców ekonomicznych, związane ze 
stałym naszym dążeniem do poprawy efektywności gospodarowania, stanie 
się ważną dźwignią realizacji następnego planu 5-letniego. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. WŁADYSŁAWA GOMUŁKI 


V Plenum jest kolejnym ogniwem w łańcuchu posunięć, mających na 
celu realizację uchwał V Zjazdu partii w zakresie zwiększenia efektyw- 
ności naszej gospodarki. 

Nowy system bodźców ekonomicznych odegrać ma niezmiernie ważną 
rolę w tej dziedzinie. System ten znajduje się obecnie w stadium ukształ- 
towanej koncepcji, w stadium powstawania. Plenum nasze zamyka niejako 
pierwszy etap formowania nowego systemu bodźców materialnego zainte- 
resowania i jednocześnie otwiera etap drugi — etap przygotowań orga- 
nizacyjnych do wprowadzenia go w życie. 

Z początkiem nowego planu 5-letniego, to znaczy od stycznia 1971 r, 
otwarty zostanie trzeci etap, wyrażający się w praktycznym zastosowaniu 
nowego systemu bodźców ekonomicznych w przedsiębiorstwach. 


Każdy z tych trzech etapów budowy i realizacji nowego systemu bodź- 
ców materialnego zainteresowania ma doniosłe znaczenie dla jego prawi- 
dłowego funkcjonowania, dla uczynienia z niego sprawnego instrumentu 
intensyfikacji gospodarki. 

Koncepcja nowego systemu bodźców ekonomicznych ma u swoich pod- 
staw — jak to zresztą wielu towarzyszy stwierdzało w dyskusji — zago- 
spodarowanie rezerw produkcyjnych przedsiębiorstw. Uruchamianie tvch 
rezerw staje się głównym zadaniem systemu. Podstawowym warunkiem 
jego prawidłowego funkcjonowania jest: po pierwsze — pełne poznanie 
rezerw produkcyjnych w danym przedsiębiorstwie i po drugie — nacelo- 
wanie zadań odcinkowych i wskaźnika syntetycznego na główne w danym 
przedsiębiorstwie rezerwy. 

W czym wyrażają się rezerwy produkcyjne przedsiębiorstw? 

Na ten temat mówiliśmy już na niejednym plenum Komitetu Central- 
nego. 

Na II Plenum Komitetu Centralnego naszej partii podjęliśmy uchwałę 
zalecającą, aby każde przedsiębiorstwo opracowało program uruchomienia 
swoich rezerw produkcyjnych. Jak to zadanie w praktyce zostało zreali- 
zowane, przekonamy się niedługo, wówczas, kiedy komisje powołane do 
opracowania zadań odcinkowych i wskaźnika syntetycznego dla danych 
przedsiębiorstw zapoznają się ze stanem rzeczy i propozycjanii administra- 
cji zakładów dotyczącymi zagospodarowania rezerw. = 

Sprawie opracowania programu i uruchomienia rezerw produkcyjnych 
poświęcono również wiele uwagi w liście Sekretariatu Komitetu Central- 
nego do podstawowych organizacji partyjnych. _ "e" 

| 
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Również pod kątem uruchamiania rezerw dobrano większość zadań od- 
cinkowych przy opracowywaniu projektu nowego systemu bodźców eko- 
nomicznych. 

Ogólnie można stwierdzić, że chodzi przede wszystkim o lepsze wyko- 
rzystanie majątku trwałego, a zwłaszcza maszyn i urządzeń, w każdym 
przedsiębiorstwie, o lepsze wykorzystanie surowców i materiałów do pro- 
dukcji, o lepszą organizację i wykorzystanie czasu pracy, o lepszą jakość 
produkcji, o lepsze zaopatrzenie materiałowe. 

Na tematy te wielu towarzyszy mówiło również i na dzisiejszym Ple- 
num. Nie będę zatem szczegółowo nad nimi się zatrzymywał, poza jedną 
sprawą, którą chciałbym omówić szerzej, a mianowicie — wykorzystaniem 
majątku trwałego oraz maszyn i urządzeń. 

Charakter rezerw produkcyjnych i ich wielkość są różne w poszczegól- 
nych przedsiębiorstwach. Wszystkie te rezerwy są jednak na ogół wymier- 
ne, możliwe do przeliczenia na złotówki. Jest przeto sprawą niezmiernie 
ważną, aby każde przedsiębiorstwo, przygotowując się do wprowadzenia 
nowego systemu bodźców ekonomicznych, rozporządzało dobrze opracowa= 
nym wykazem rezerw produkcyjnych, również w wyrazie wartościowym. 
Bez tego nie można ustalić w sposób prawidłowy zadań odcinkowych dla 
danego przedsiębiorstwa. 

Dużą rezerwę produkcyjną, na którą wskazywała większość towarzyszy, 
stanowi lepsze wykorzystanie maszyn i urządzeń, a przede wszystkim 
wydłużenie czasu ich pracy. Dotychczasowy stan rzeczy w tej dziedzinie 
w wielu gałęziach wytwórczości jest niedobry. Wielu towarzyszy poruszało 
tę sprawę pod kątem widzenia współczynnika zmianowości oraz istnienia 
nadwyżki obrabiarek i zagospodarowania ich w przedsiębiorstwach. Naj- 
więcej w tej sprawie zrobiono w Warszawie oraz w województwie wro- 
cławskim. Inne wojewódzkie organizacje partyjne również zajmują się tym 
problemem, lecz jak dotychczas nigdzie go nie opracowano w sposób 
kompleksowy. 


Wynikało to po prostu, moim zdaniem, z tego, że chociaż dotychczas 
wiele na ten temat mówiono, a nawet powzięliśmy w tym zakresie uchwa- 
ły, to jednak nie stworzono mechanizmu, który pozwoliłby na konkretne 
zbadanie wielkości tych rezerw i ich uruchamianie. Dopiero obecnie za- 
czynamy go tworzyć w postaci nowego systemu bodźców materialnego 
zainteresowania. Teraz chodzi głównie o to, aby został opracowany kom- 
pleksowy bilans niepeinego wykorzystania maszyn i urządzeń w skali 
kraju i w skali każdego resortu. Bynajmniej nie mam tu na myśli wy- 
łącznie resortu przemysłu maszynowego czy też wyłącznie resortu prze- 
mysłu ciężkiego, ale te wszystkie resorty, które rozporządzają parkiem ma- 
szynowym. Muszą one znać stopień wykorzystania tego parku i mieć ro- 
zeznanie istniejących w tym zakresie rezerw. 

W przedsiębiorstwach zaś powinien powstać konkretny plan zwiększenia 
czasu pracy maszyn i urządzeń, czyli zwiększenia wskaźnika zmianowości, 
oraz zestawienie efektów ekonomicznych, które można osiągnąć z tego 
tytułu. 
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We wszystkich zakładach przemysłu elektromaszynowego, niezależ- 
nie od ich przynależności resortowej, powinniśmy doprowadzić w możli- 
wie krótkim okresie czasu do pracy dwuzmianowej. Stopień corocznego 
zwiększania współczynnika zmianowości oraz czasu pracy maszyn i urzą- 
dzeń powinien być ustalany dla każdego przedsiębiorstwa przy określaniu 
zadań odcinkowych oraz wysokości ich premiowania. To zadanie odcinko= 
we będzie obowiązujące dla wszystkich przedsiębiorstw przemysłu elek- 
tromaszynowego niezależnie od tego, czy w toku dotychczasowych prac 
przygotowawczych nad nowym systemem dane przedsiębiorstwo czy też 
zjednoczenie włączyło je do swoich propozycji, czy też nie. 

W tym przedmiocie wystąpiły w dyskusji pewne nieporozumienia. Niek- 
tórzy towarzysze podnosili mianowicie sprawę niebezpieczeństwa tzw. 
łatwego doboru zadań odcinkowych. 

Dobór zadań odcinkowvch, jak również dobór wskaźnika syntetycznego 
dla danego przedsiębiorstwa, nie może być rzeczą dowolną, o której de- 
cyduje wyłącznie przedsiębiorstwo. Dobór ten przede wszystkim wynika 
z rezerw produkcyjnych danego przedsiębiorstwa. Zadania odcinkowe 
ustala przecież powołana w tym celu komisja. Niebezpieczeństwo tzw. łat- 
wego doboru mogłoby wystąpić tylko wówczas, kiedy by wszystkie ogni- 
wa, a więc i ogniwa administracji, i ogniwa partyjne, odpowiedzialne każ- 
de w swoim zakresie za wprowadzanie nowego systemu, tę sprawę zupeł- 
nie zaniedbały. Ale jest to rzecz nie do pomyślenia. Nie ma zatem dowol- 
ności w doborze zadań. 

Jeśli wielu towarzyszy przytaczało fakty, że np. przedsiębiorstwa prze- 
mysłu maszynowego, mimo że mają niski współczynnik zmianowości, nie 
wprowadziły w swoich wstępnych projektach zadań odcinkowych — zada- 
nia lepszego wykorzystania parku maszynowego, nie znaczy to, że go nie 
otrzymają. Zadanie to otrzymają i będzie ono obłożone określoną ilością 
punktów premiowych. 

Jeśli przedsiębiorstwo nie będzie wykonywać tego zadania, to niezależ- 
nie od innych konsekwencji, ta część funduszu premiowego, która została 
przeznaczona na to zadanie, będzie miała zablokowane możliwości wzrostu 
ponad poziom bazowy. 


Ilość zadań odcinkowych może być zwiększana, ponieważ przedstawio- 
ne materiały nie pretendują do tego, aby określić wszystkie zadania od- 
cinkowe dla przedsiębiorstw. Przeciwnie, zarówno w trakcie dyskusji, jak 
i w trakcie przygotowywania już konkretnych zadań dla przedsiębiorstw 
i poszczególnych branż — wynikną na pewno nowe zadania odcinkowe, 
nie wymienione w naszych materiałach. 


Wystąpiło tutaj jednak pewne nieporozumienie. W zakładach „Ursus”, 
jak mówiono w dyskusji, jako jedno z zadań odcinkowych zaproponowano 
usprawnienie kooperacji wewnętrznej. 

W systemie bodźców przewidziano również dostawy kooperacyjne jako 
jedno z zadań odcinkowych, ale rzecz jasna chodzi o dostawy dla innego 
zakładu. Natomiast nie można przyjąć za zadanie odcinkowe danego przed- 
siębiorstwa dostaw kooperacyjnych wewnątrz zakładu, dostaw z jednego 
wydziału do drugiego. Są to po prostu zadania, wynikające z samej orga- 
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nizacji przedsiębiorstwa. W stosunku do administracji, która nie zapewni- 
ła sprawnego funkcjonowania wewnętrznej kooperacji, należy wyciągać 
sankcje. Trzeba je stosować wobec kierownictwa zakładu, trudno bowiem 
mówić, że winna jest załoga i że to ją z tego tytułu należy karać. Takie 
więc zadania odcinkowe, o jakich wspomniałem, posługując się przykładem 
„Ursusa”, nie mogą mieć miejsca. 

W dyskusji poruszono sprawę zadań odcinkowych dla przemysłu nafto- 
wego, a zwłaszcza wiertnictwa ropy i gazu. W ogóle problem wierceń 
poszukiwawczych należy gruntownie zanalizować. Włożyliśmy olbrzymie 
środki inwestycyjne w poszukiwania geologiczne, a tymczasem sytuację 
mamy taką, że nie tylko nie zwiększa się nikłe wydobycie ropy naftowej, 
ale występuje tendencja spadkowa. 

Z analizy doświadczeń wielu krajów, które dokonują poszukiwań ropy 
i gazu, wynika niezbicie, że system pracy naszego przedsiębiorstwa po- 
szukiwań ropy naftowej jest nieefektywny i wymagać będzie gruntownych 
zmian. Specjaliści pracujący w tej dziedzinie poddają bardzo ostrej kryty» 
ce dotychczasowe metody poszukiwań geologicznych. W trakcie poszuki= 
wań wiercimy trzy razy więcej niż w innych krajach, natomiast zbyt mało 
posługujemy się geofizyką. Irzeba będzie przeprowadzić głęboką dysku= 
sję ze specjalistami, z geologami i z kierownictwem tego zjednoczenia. 

Nie mogę powiedzieć, jakie zadanie odcinkowe trzeba dobrać dla zjedno- 
czenia prowadzącego poszukiwania ropy i gazu. Być może, że żadne z za- 
dań wyszczególnionych w naszych materiałach nie jest dostosowane do 
potrzeb tej branży przemysłu. Nie ulega jednak wątpliwości, że zadania 
takie istnieją i trzeba je znaleźć. Podobna sytuacja może mieć miejsce 
i w innych gałęziach przemysłu, dla których trzeba będzie znaleźć właście- 
we zadania odcinkowe. 

Pełne wykorzystanie maszyn i urządzeń występuje przede wszystkim 
w tych gałęziach, które pracują w ruchu ciągłym lub też mają wysoki 
wskaźnik zmianowości. Do tych ostatnich należy przede wszystkim prze- 
mysł włókienniczy. Przemysł ten wysoko wykorzystuje czas pracy maszyn 
i urządzeń. Trzeba to będzie uwzględnić przy ustalaniu docelowego wskaź- 
nika wzrostu premii i równocześnie związanego z tym wzrostu zarobków. 

Każdy zakład pracy będzie mieć określony pułap podwyżki zarobku 
swoich załóg, który może osiągnąć w ciągu 5-lecia, jeśli wykona zadania. 
Dla przemysłu włókienniczego trzeba będzie ten pułap określić na odpo- 
wiednio wyższym poziomie z uwagi na wysokie wykorzystanie czasu pracy 
maszyn i urządzeń. 

W zakładach o ruchu ciągłym również istnieją w tej dziedzinie rezerwy. 
Tkwią one głównie w skróceniu czasu remontów maszyn i urządzeń. Do- 
tyczy to zakładów przemysłu cementowego, chemicznego, hutnictwa oraz 
zakładów innych gałęzi przemysłu o ruchu ciągłym. 

Uważam, iż w tej sprawie należy przyjąć twardą zasadę, polegającą na 
tym, żeby remont urządzeń w zakładach o ruchu ciągłym był, po pierwsze, 
dobrze przygotowany, a po drugie — aby remont ten prowadzono na 
trzy zmiany. Jest to podstawowy warunek skracania czasu remontów, 
czyli zwiększania czasu pracy maszyn i urządzeń i w rezultacie uzyskiwa- 
nia lepszych efektów ekonomicznych. 
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Posłużę się przykładem budowy pieca martenowskiego w Łabędach 
przez Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe. Normalny cykl budowy 
takiego pieca wynosił wówczas 2 lata, ale zbudowano go w ciągu bodajże 
pół roku czy niewiele dłuższego czasu, przede wszystkim dlatego, że pra- 
cowano na trzy zmiany. Jest to wielka rezerwa, którą dotychczas nie żaw- 
sze dostrzegaliśmy, rezerwa przede wszystkim budownictwa. Przecież na- 
sze przedsiębiorstwa budowlano-montażowe właściwie pracują na jedną 
zmianę. Wskaźniki wykorzystania sprzętu mechanicznego w tych przed- 
siębiorstwach są nieraz daleko niezadowalające, mimo ciągłych alarmów 
i wskazywania na konieczność levszego wykorzystania sprzętu. Przedsię- 
biorstwa budowlano-montażowe są tylko częściowo objęte nowym syste- 
mem, ponieważ po II Plenum opracowaliśmy dla rich pewne inne zasady, 
niemniej jednak wiele elementów z proponowanego systemu będzie w peł- 
ni do zastosowania w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych. 


Powinniśmy po nowemu postawić sprawę przedsiębiorstw budowlanych 
i remontów. Może powstać zagadnienie, jak opłacać godziny nadliczbowe, 
ale jeśli gdziekolwiek są one opłacalne, to właśnie przy remoncie maszyn 
i urządzeń w przedsiębiorstwach pracujących w ruchu ciągłym. Ponadto 
trzeba również wprowadzić zasadę, żeby załoga, która w tym czasie nie 
pracuje na remontowanych urządzeniach, była włączona do prac remon- 
towych. 


Aby dobrze zagospodarować park maszynowy, trzeba przede wszystkim 
wiedzieć, ile mamy maszyn i jaka jest ich nadwyżka. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę skalę krajową, to chyba się nie omylę mówiąc, że wchodzą tu w ra- 
chubę dziesiątki tysięcy różnych maszyn i obrabiarek, którymi będzie moż- 
na dysponować. Przede wszystkim widzę możliwość zaspokajania nad- 
wyżką maszyn istniejących w jednych przedsiębiorstwach — potrzeb in- 
nych przedsiębiorstw. 

Bywa bowiem nieraz tak, że nasze przedsiębiorstwa przemysłu maszy- 
nowego produkują nowe obrabiarki o starych parametrach, tłumacząc się, 
że to jest potrzebne, że jest na nie zapotrzebowanie, gdyż trzeba zastę- 
pować zużyte już fizycznie maszyny. Jeśli będziemy rozporządzać bankiem 
nadwyżek tych maszyn, znać tę rezerwę, konkretne typy itd., łatwo TOZ- 
dysponujemy je między potrzebujące fabryki. 


Problemem do rozwiązania będzie sprawa dwuzmianowej pracy. Może 
powstać sytuacja, że dany zakład nie ma siły roboczej na pełne dwie 
zmiany, że trzeba dopiero sprowadzać ludzi, budować domy, szkolić załogi 
itd. Wówczas istnieje rozwiązanie polegające na tym, że temu zakładowi 
pozostawia się dotvchczasowe zadanie produkcyjne, tylko rozkłada się je 
na dwie zmiany dla tej samej załogi. która dzisiaj pracuje. Wyzwoloną 
w ten sposób nadwyżkę maszyn, np. obrabiarek, należy zabrać i przekazać 
innemu zakładowi. 


Takiego rozwiązania wymagają nasze możliwości inwestycyjne oraz ko- 
nieczność obniżenia kosztów produkcji. Znaczne zwiększenie zmianowości 
ma wielkie znaczenie z punktu widzenia amortyzacji inaszyn i urządzeń. 
Sprawa ta ma również aspekt społeczny. W wielu branżach, w zakładach 


25 


V Pienum KC PZPR 


zatrudniających także kobiety, pracuje się na trzy zmiany. Tym bardziej 
więc uzasadnione jest wprowadzenie pełnej drugiej zmiany w zakładach, 
np. przemysłu maszynowego, gdzie większość załóg stanowią mężczyźni. 

Jako drugą grupę zadań odcinkowych traktuje się postęp techniczno- 
ekonomiczny. Zadanie to jest bardzo złożone i wiąże się przeważnie z na- 
kładami inwestycyjnymi. Postęp bowiem następuje głównie w drodze in- 
westycji. 

Nowy system ekonomiczny wkracza wiec głęboko w dziedzinę inwestv- 
cji, chociaż bezpośrednio w systemie bodźców materialnego zainteresowa- 
nia właściwie nie mówimy o inwestycjach. 

Czy obecnie jest do pomyślenia taka inwestycja, jak przytoczone w dy- 
skusji Zakłady Górniczo-Hutnicze w Żembcu (woj. kieleckie)? Przy nowym 
systemie bodźców ekonomicznych nie do pomyślenia jest, aby ktoś pod- 
jął inwestycje, które w sumie nie przyniosą polepszenia efektywności dzia- 
łalności gospodarczej zakładu, ale na odwrót — powiększą koszty, obcią- 
żą zakład deficytem, pogorszą jego wskaźnik syntetyczny. 


Właściwie tego rodzaju inwestycja powinna być również nie do po- 
myślenia w przeszłości. Ale w przeszłości nie zawsze liczono się z efektami 
ekonomicznymi nakładów, mimo że niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę 
na właściwe wydatkowanie środków. 


Słusznie chwalimy za osiągnięcia. Słusznie pokazujemy w prasie, pu- 
blicznie tych, którzy mają określone rezultaty. Nikt natomiast nie zna 
nazwisk ludzi, którzy są odpowiedzialni za inwestycje przynoszące go- 
spodarce narodowej straty. To wynika z klimatu, z atmosfery, z chęci 
ukrywania przez administrację gospodarczą różnych niedostatków. A te 
rzeczy trzeba pokazywać i publicznie o nich mówić. Trzeba też, aby lu- 
dzie za to odpowiedzialni ponosili konsekwencje, tvm bardziej kiedv 
raz popełniony błąd powtarza się wielokrotnie. Projektant, który jest 
autorem kolejnych nie udanych projektów, powinien zostać na określonv 
czas odsunięty od samodzielnej pracy projektowej. Jeśli natomiast zbu- 
dowano jedną mleczarnię i okazało się przy jej uruchomieniu, że ma 
ona podstawowe wady konstrukcyjne, a mimo to biuro projektów i wła- 
dze spółdzielczości mleczarskiej pozwalają na budowę drugiej takiej sa- 
mej mleczarni, to ludzie odpowiedzialni za to zasłużyli nie tvlko na 
ostrą krytykę publiczną, ale także powinni być pociągnięci do odpowie- 
dzialności. 

Nakłady inwestvcyjne zarówno na przyrost majątku produkcyjnego, 
jak również na modernizację i odtworzenie środków trwałych powinny 
mieć miejsce tylko wówczas, jeśli w ich rezultacie następują radykalne 
zmiany w technice wytwarzania, przynoszące korzyść społeczeństwu. 

Tak jak nie do przyjęcia są inwestycje nie przynoszące radvkalnych 
zmian w zakresie postępu technicznego, tak samo nie do przvjęcia są 
inwestycje, w wyniku których powstaje wprawdzie nowa technika wytwa- 
rzania, lecz koszt społeczny przekreśla jej ekonomiczną celowość. 


Parametry techniczne i ekonomiczne są nierozdzielne i powinny sta- 
nowić główne kryterium przy podejmowaniu decyzji inwestycyjnych, a 
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także przy projektowaniu nowych maszyn, urządzeń i obiektów produk- 
cyjnych. 

Uporządkowania wymaga również sprawa nakładów na modernizację 
i odtworzenie środków trwałych. Wskazuje na to dotychczasowa prakty- 
ka remontów. 

Nakłady na remonty w całym przemyśle wg danych 1968 r. wyniosły 
32.600 mln zł i stanowiły 48 proc. łącznych nakładów inwestycyjnych 
w przemyśle. Z sumy nakładów na remonty 9.700 mln zł wydatkowano 
na remonty kapitalne, pozostała zaś kwota była przeznaczona na remonty 
bieżace i średnie. Wydatki na remonty kapitalne wvniosły 1,3 proc. war- 
tości ówczesnego stanu przemysłowych środków trwałych. 


Obecnie trzeba rozstrzygnać, jakie maszyny i urządzenia obejmować 
remontami kapitalnymi, a jakie z nich wyłączyć, nawet wówczas, kiedy 
zamierza się je poddać remontowi kapitalnemu po raz pierwszy. 


Mamy bowiem takie zjawisko, że w wielu branżach wytwórczości — 
dotyczy to przede wszystkim przemysłu chemicznego, ale nie tylko — 
następuje bardzo szybki postęp techniczno-naukowy, bardzo szybki wzrost 
wydajności pracy i obniżki kosztów wytwarzania. Wymaga to nieraz zmia- 
nv maszyn i urządzeń co kilka lat. Powstaje więc pytanie, czy lepiej 
opłaca się dokonywać remontu kapitalnego tych urządzeń, czy też usunąć 
je z zakiadu, chociaż się jeszcze nie zamortyzowały, i zastąpić urządze- 
niami nowoczesnymi. 


W wielu wypadkach może się okazać, że trzeba będzie właśnie eli- 
minować nie zamortyzowane urządzenia, a kupować urządzenia nowo- 
czesne, co w sumie obniży koszty produkcji. 


Przemysł maszynowy w bieżącej pięciolatce miał około 60—70 procent 
środków inwestycyjnych przeznaczonych na rekonstrukcje. Ale co to by- 
ły za rekonstrukcje? 


Było to odtwarzanie majatku, wymiana maszyn i urządzeń na tak sa- 
mo stare, nieraz już kilkakrotnie kapitalnie remontowane. To się w osćle 
nie opłacało; nieraz taki remont kosztował prawie tyle, ile kosztuje nowe 
urządzenie, nie mówiąc o tym, że maszyny po kapitalnym remoncie 
nie mogą zapewnić takich parametrów technicznych, jakie posiadały one 
przy swoim powstaniu. 


Jest to więc również wielki problem, którym trzeba się zająć, i to właśnie 
teraz, kiedy mówimy o obniżce kosztów, o postępie technicznym itd. Przed- 
siębiorstwa muszą odpowiedzieć sobie na pytanie: co bardziej opłacalne — 
remont czy zakup nowych maszyn? 


Z omawianym problemem wiąże się również sprawa amortyzacji. Obec- 
nie obowiązujące stawki amortvzacyjne zostaną zmienione. Jest to przed- 
miotem prac specjalnej komisji powołanej przez rząd. Wysokość odpi- 
sów amortyzacyjnych jest nie do przyjęcia. Są one antybodźcem postępu 
technicznego i pociągają za sobą wiele niedobrych zjawisk w gospodarce. 

W nowym systemie bodźców ekonomicznych, w nowym systemie pre- 
miowym, powszechnie, w każdvm przedsiębiorstwie powinny huć stoso- 
wane zadania odcinkowe z dziedziny postępu technicznega 
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Plan postępu technicznego ma na ogół każde przedsiębiorstwo, ale jak 
wiemy z dotychczasowej praktyki nie był on z reguły wykonywany. 
Za to nie karano, ale też za wykonanie tego planu nie nagradzano. Obecnie 
ten stan bezwarunkowo musi się zmienić. Każde przedsiębiorstwo w no- 
wym systemie premiowania powinno mieć przeznaczoną określoną ilość 
punktów za wykonywanie zadań z zakresu postępu technicznego. Jeśli 
tych zadań nie podejmie, to rzecz jasna związana z tym zadaniem część 
bazowego funduszu premiowego nie ulegnie zwiększeniu. 


Może powstać obawa, czy przy zaostrzonych kryteriach inwestycyjnych 
przedsiębiorstwa nie będą bały się podejmowania działalności mającej na 
celu postęp techniczno-ekonomiczny. Nie jest to zupełnie bezpodstawne, 
chociaż nowy system będzie zmuszał do wprowadzania postępu technicz- 
nego. Również załogi robotnicze nie będą godzić się z tym, aby administra- 
cja przedsiębiorstwa nie ulepszała i nie udoskonalała procesu produkcji w 
tej drodze. Dotychczas załogi nie były tym bezpośrednio zainteresowane. 
Obecnie będą one zainteresowane postępem techniczno-ekonomicznym, po- 
nieważ wypracowanie funduszu na podwyżki płac jest również od tego 
uzależnione. 


Jeśli administracja nie będzie wdrażać postępu technicznego, nie będzie 
obniżać kosztów produkcji, nie będzie poprawiać wskaźników efektvw- 
ności swego gospodarowania to będzie pod ciągłym ostrzałem załogi. Bęe- 
dzie więc następowała weryfikacja kadr kierowniczych według zasady: al- 
bo potrafisz i staniesz na wysokości nowych zadań, albo musisz odejść 
ze swego stanowiska. 


Zadania w zakresie postępu technicznego mają być określane w umo- 
wach między kierownictwem zakładu a radą zakładową. Jest przeto rze- 
czą pilną, aby każde przedsiębiorstwo opracowało konkretne propozycje, 
jakie zadania odcinkowe chciałoby objąć roczną czy wieloletnią umową. 
Pod tym względem większość przedsiębiorstw nie ma jeszcze skrystalizo- 
wanych koncepcji. 


Do trzeciej grupy zadań odcinkowych należy eksport. Dlatego eksport 
został wprowadzony do zadań odcinkowych przedsiębiorstw. 


W dyskusji na Plenum wyrażano wątpliwości, dlaczego to zadanie 
„wmontowano” do nowego systemu bodźców ekonomicznych. Wymaga to 
więc wyjaśnienia. Dotychczas, jak wiadomo, istnieje oddzielny system pre- 
miowy za eksport. Nie uiega wątpliwości, że spełnił on pozytywną rolę, 
ale równocześnie jego funkcjonowanie nie wszędzie było bez zarzutu. 
Przede wszystkim niewłaściwy był rozdział funduszu. Bardzo pokaźną 
część, czasem 40 i więcej procent, pobierała administracja, a resztę tylko 
określona grupa robotników bezpośrednio zajęta przy tej produkcji. Na 
produkcję eksportową składa się w takiej czy innej mierze wysiłek całej za- 
łogi. Uważaliśmy więc, że będzie bardziej wskazane, jeśli sumy dotychczas 
wypłacane z funduszu nagród za eksport zostaną wliczone do bazy wzrostu 
funduszu płac zakładu —i to w części 70 proc. do bazowego funduszu płac 
robotniczych, a w 30 proc. do bazowego funduszu premiowego pracow- 
ników umysłowych. 


28 


V Plenum KC PZPR 


Znosimy więc dotychczas istniejący w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych system nagród za eksport. Ale nikt na tym nie traci: to, co już zo- 
stało uzyskane, uwzględniono w nowym systemie bodźców. 

Ogólnie biorąc, z głosów na naszvm Plenum, a także z dyskusji przed 
Plenum wynika, że istnieje jednomyślna akceptacja nowego systemu bodź- 
ców materialnych. Ale równocześnie szereg wypowiedzi w dyskusji wska- 
zuje na niezrozumienie niektórych elementów tego systemu. 

Jakie problemy wywołują niezrozumienie? Twierdzono, i zresztą słusz- 
nie, że przedsiębiorstwa posiadają niejednakowe rezerwy produkcyjne, 
z czego wyciągano mylny wniosek, iż przedsiębiorstwa dobre, które już 
poprzednio wykorzystały swoje rezerwy, mogą być pokrzywdzone. 

Sprawa ta polega na nieporozumieniu. Przede wszystkim każde przed- 
siębiorstwo musi mieć ustaloną wielkość i strukturę rezerw produkcyj- 
nych. Zadania odcinkowe będą nacelowane właśnie na te rezerwy. Czy- 
li przedsiębiorstwo, które ma małe rezerwy lub już je wykorzystało, przed- 
siębiorstwo dobrze pracujące nie będzie i nie może być z tego tytułu po- 
krzywdzone. Trzeba to uwzględnić przy ustalaniu zadań odcinkowych i wy- 
sokości wzrostu premii i funduszu płac w okresie 5-latki. 

Mogą być np. przedsiębiorstwa, które mają bardzo niewielkie przerosty 
w zatrudnieniu. Jeśli tak jest, to musi to być w danym zakładzie uwzględ- 
nione w ustalonej zresztą w samym systemie skali wzrostu funduszu płac 
robotniczych. 

Jeśli jest przedsiębiorstwo, które ma dobrze zorganizowaną gospodarkę 
materiałową i ma w tej dziedzinie małe rezerwy, to należy tak ustalić 
bodźce, aby dać temu przedsiębiorstwu możliwość podniesienia płac w ta- 
kim samym stosunku, jak w innych przedsiębiorstwach tej samej branży, 
posiadających większe rezerwy. 

Na tym więc polega elastyczność systemu. Nie można było opracować 
systemu takiego, który byłby od razu dostosowany do warunków wszy- 
stkich przedsiębiorstw. Musi on być dopiero dopasowany, adaptowany do 
każdego z nich. 

Ustaliliśmy górną granicę wzrostu premii na poziomie 80 proc. I zwią- 
zanego z tym również odpowiedniego wzrostu zarobków robotniczych. 
Trudno w tej chwili powiedzieć, do ilu przedsiębiorstw zastosuje się gór- 
ną granicę. 

Są takie branże i zakłady, gdzie płace i premie są stosunkowo wysokie. 
Dla tych przedsiębiorstw trzeba ustalić pułap wzrostu premii w ciągu 
5-lecia na poziomie niższym. Mogą nawet zachodzić przypadki, iż wzrost 
premii nie będzie sięgał nawet 30 proc. 


Musimy zwracać uwagę na poziom płac i przeciwdziałać wyrastaniu róż- 
nych „kominów płacowych”. Będziemy je ścinać, ale w inny sposób niż 
dotychczas — poprzez działanie nowego systemu. Wygospodarowany fun- 
dusz podwyżek i premii trzeba tak dzielić, aby podwyżki otrzymali ci 
pracownicy, którym się one należą, a nie ci, którzy mają już obecnie bar- 
dzo wysoki pułap zarobków. Wynika to z zasad sprawiedliwości społecznej. 
Podział funduszu należy przygotować z uwzględnieniem wielu kryteriów. 


Należy przy tym brać pod uwagę sytuację w danej branży, jak również 
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nie można abstrahować od tego, jaki jest poziom zarobków w danej miej- 
scowości. 

Jest również inne nieporozumienie. Mówiono w dyskusji o tym, że nie 
można określić dla hutnictwa trzech czy czterech zadań, gdyż hutnictwo — 
to wielkie kombinaty, które muszą mieć tych zadań więcej. 

Z nowego systemu nie wynikają trzy, cztery zadania dla całego kom- 
binatu, lecz dla przedsiębiorstwa pozostającego na własnym rozrachunku 
lub też wydziału, będącego na innym rozrachunku w ramach przedsię- 
biorstwa. Każdy wydział musi mieć swoje zadania; inne — koksownia, 
inne — stalownia, inne — walcownia. Tylko więc z niezrozumienia może 
wynikać wątpliwość, że np. koksownia karana będzie za to, że żle pracuje 
walcownia lub odwrotnie. 

Inna sprawa, jak wygląda w hutnictwie rozrachunek gospodarczy wy» 
działów i w ogóle, jak wygląda ten rozrachunek w wydziałach poszczegól- 
nych przedsiębiorstw. Jeśli byłby taki stan, że wielki „kombinat” jest 
„jednym kotłem, w który wszystko się wkłada” i nie ma możliwości 
ustalenia kosztów i żadnych wskaźników obliczeniowych według wydzia- 
łów, jeśli nie byłoby wiadomo, ile kosztuje tona stali i tona koksu, tona 
surówki itp., to w ogóle nie można by wprowadzić nowego systemu bodź- 
ców przed uporządkowaniem ewidencji i rachunkowości. 

Bodajże 5 lat temu Rada Ministrów podjęła uchwałę o wprowadzeniu 
w kraju w 600 przedsiębiorstwach rachunku normatywnych kosztów. Nie 
wiem, w jakim stopniu uchwała ta została zrealizowana w hutnictwie, które 
ma w zasadzie produkcję jednorodną i w którym najłatwiej doprowadzić 
do normatywnego rachunku kosztów. Jeśli są pod tym względem zanied- 
bania, za które odpowiadają nie tylko ogniwa administracji, ale i organiza- 
cje partyjne — nie można z tej racji krytykować nowego systemu 
bodźców. Przeciwnie, system ten zmusza do tego, aby wprowadzić normal- 
ną ewidencję i normalny rozrachunek kosztów. 


To jest sprawa niezmiernie doniosła dla wszystkich branż, również dla 
Zjednoczenia Przemysłu Hutniczego, które powinno dobrać odpowiednie 
zadania odcinkowe nie tylko dla wszystkich hut, lecz także dla wszvstkich 
ich wydziałów. Wspólny zatem dla kombinatu będzie tylko wskaźnik 
syntetyczny, zadania odcinkowe zaś dla wydziałów będą różne. 

W dyskusji podniesiona została propozycja, abv poszczególne zakłady 
wchodzące w skład nowo utworzonych kombinatów w przemyśle wvłą- 
czyć z rachunku gospodarczego i mieć jeden wspólny rachunek gospodarczy 
dla kombinatu jako całości. Motywowano to tym, że dokonujemy specia- 
lizacji, przesunięć produkcyjnych. a więc niektóre zakłady wchodzące 
w skład kombinatu mogą mieć przejściowo pogorszone efektv. Wobec tego 
powinny one być włączone do ogólnego rachunku kombinatu i na równych 
prawach korzystać z funduszu premiowego i podwyżek płac. 

Otóż sprawę trzeba przemyśleć, ale wydaje mi się, że to jest niesłuszne. 
Nawet jeśli zachodzi taka sytuacja, że określony zakład w kombinacie na 
skutek specjalizacji może osiągać przejściowo gorsze wskaźniki, należv zna- 
leźć inne rozwiązanie, aby załoga nie bvła poszkodowana, lecz zakład taki 
powi.iien mieć własny rachunek gospodarczy. Ponadto opanowanie specja- 
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lizacji nowego profilu produkcji zakładu włączonego do kombinatu nie 
może trwać latami. 

Następne nieporozumienie to sprawa wysokości płac podstawowych. 
Mówiono, jakoby nowy system stabilizował płace stażystów na okres 5 
lat albo wręcz uniemożliwiał podnoszenie zarobków z tytułu kwalifikacji. 

Jest to pogląd niesłuszny, gdvż żaden staż nie trwa 5 lat, a stażysta 
po jego odbyciu otrzymuje określone stanowisko, z którym związana jest 
określona płaca. I tę płacę on otrzyma. 

Jeśli chodzi o problem kwalifikacji, to zasada wzrostu płac za wyższe 
kwalifikacje jest włączona do funduszu podwyżek. Ten fundusz trzeba 
wygospodarować. Powstanie jednak taka sytuacja, że tam, gdzie to nie 
nastąpi, w przedsiębiorstwie, które nie poprawi swoich wskaźników — 
nie będzie środków na podwyższanie zarobków i na kwalifikowanie do 
wyższej grupy. 

Podniesiono sprawę korygowania zadań odcinkowych w ciągu 5-lecia. 
Zgadzam się z tym, że system nie może być sztywny. Teraz mówimy np., 
że ustalamy górną granicę wzrostu premii i płac na 5-lecie. Jest to 
granica ustalana obecnie, ale uważam, że jeśli się okaże w praktyce, iż 
system dobrze „zagrał”, iż zostały uruchomione takie rezerwy, które 
pozwalają na podniesienie pułapu premii i podwyżek, to może on być 
podniesiony. 

W dziedzinie postępu technicznego również zasady są jak najbardziej 
elastyczne. Mianowicie zadania na odcinku postępu technicznego mogą 
być wieloletnie, ale mogą też zmieniać się co roku w zależności od potrze- 
by. Postęp techniczny — to dziedzina niezmiernie szeroka. Np. zadanie 
wyprodukowania nowego gatunku stali — o czym mówiono na Plenum — 
jest też zadaniem z zakresu postępu technicznego. Można przewidzieć 
określone cele, które ujmuje się ogólnym zadaniem postępu technicznego. 
Przeznacza się na to określoną ilość punktów premiowych. W jednym roku 
idą one na konkretne zadanie, po którego wykonaniu przeznacza się je 
na inne — najbardziej wówczas pilne, ustalane w drodze porozumienia 
administracji zakładu z radą zakładową przy współudziale zjednoczenia. 

Być może, że czasem takie czy inne zadanie odcinkowe zostało gdzieś 
źle dobrane i po upływie jakiegoś czasu trzeba je zmienić. Taka zmiana 
będzie możliwa za zgodą czy na wniosek administracji lub na wniosek 
związków zawodowych. 

Była tu mowa o przedsiębiorstwach deficytowych. Musimy stanowczo 
zerwać z dotychczasową praktyką tzw. planowo i pozaplanowo deficyto- 
wych przedsiębiorstw. 

Tylko bardzo nieliczna grupa przedsiębiorstw (załóżmy piekarnie) może 
być dotowana, gdyż to wynika z naszej polityki społecznej, ale wszędzie 
poza tym byłoby to sprzeczne z podstawowymi kategoriami ekonomiki. 

Trzeba zlikwidować deficyty jak najszvbciej. Te deficytowe zakłady 
mszą być i zostaną „wyjęte” z nowego systemu. W najlepszym wypadku 
może być w tych zakładach utrzymany obecny poziom premii i obecny 
poziom płac robotniczych, aż do czasu zlikwidowania deficytu. 

Są tu trzy drogi wyjścia. Pierwsza droga — to poprawianie wskaźników 
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ekonomicznych, poprawianie gospodarowania, a w większości przedsię> 
biorstw można poprawić gospodarkę. Jeśli źle gospodarujące przedsię= 
biorstwo jest dotowane, to oznacza, że przechwytuje ono dochód naro- 
dowy wypracowany przez inne zakłady. Jest to społecznie głęboko nie- 
sprawiedliwe. Załogi muszą to dobrze zrozumieć i zresztą doskonale to 
rozumieją. 

Pierwsza więc droga prowadzi przez poprawę działalności przedsiębior= 
stwa — przez obniżkę kosztów. 

Druga droga likwidacji deficytowości przedsiębiorstw — to prawidło- 
we ustalenie cen wyrobów. Może być taka sytuacja, że ceny są nie- 
prawidłowo ustalone, a przedsiębiorstwo pracuje dobrze. Trzeba będzie 
przeanalizować takie wypadki i w uzasadnionej sytuacji skorygować ce- 
ny zaopatrzeniowe. Zmiana cen zaopatrzeniowych jest przygotowana. 
Będzie ona przeprowadzona w dwu etapach: pierwszy — od nowego 
roku i drugi — od 1972 roku. Zostaną również wprowadzone nowe 
stawki odpisów amortyzacyjnych, które będą wpływać także na koszty 
produkcji. 

W niektórych przedsiębiorstwach będą występować tendencje do zmian 
cen w ogóle, by w tej najłatwiejszej drodze wyjść z deficytu. Każdy taki 
przypadek trzeba poddawać głębokiej analizie i nie dopuszczać do nieu- 
zasadnionych podwyżek cen. 


"I jest trzecie wyjście. Po prostu zlikwidowanie deficytowej produkcji. 
Jeśli się okaże, że nie można poprawić efektów, ani nie ma uzasadnienia 
do zmiany cen, to trzeba takiej produkcji zaniechać. 


Trzeba opracować plan likwidacji deficytu w tych przedsiębiorstwach, 
gdzie on występuje. 

Niektórzy dyskutanci poruszali sprawę funduszu zakładowego. 'Trzeba 
sobie uświadomić, że nie będziemy go zwiększać. 


Teoretycznie rzecz biorąc można by było cały fundusz zakładowy włą- 
czyć do bazy. Nie robimy tego tylko z uwagi na tradycje. Jednak jest 
on czynnikiem wzrostu płac, tak samo jak będzie nim fundusz premiowy 
i fundusz wzrostu płac robotniczych. 


W nowo uruchamianych przedsiębiorstwach funduszu tego nie będzie= 
my tworzyć, ale po prostu ustalać dla nich wyższy pułap premii i wzrostu 
zarobków. Również w tych zakładach, w których załoga znacznie zwieksza 
się liczebnie, trzeba tę sprawę rozwiązywać w drodze wzrostu bodźców 
materialnych, a nie powiekszania funduszu zakładowego. 

Najważniejszym zadaniem na obecnym etapie jest należyte przygo- 
towanie dla przedsiębiorstw zadań odcinkowych wg branż — na podstawie 
dokładnych instrukcji branżowych, które powinny opracować zjednoczenia 
i resorty. 


Dotychczas nie mamy instrukcji branżowych, a bez nich nie zrobimy 
ani kroku naprzód. 

Konkretne instrukcje — to pierwsze zadanie. Następnie trzeba będzie 
wyznaczyć składy komisji. Do komisji, które będą brać udział w ustalaniu 
zadań dla przedsiębiorstw, wejdą tysiące, dziesiątki tysięcy ludzi. Trzeba 
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mieć już teraz przygotowane imienne składy tych komisji, ustalić, kto 
będzie przewodniczącym komisji, jakie są jego kwalifikacje itd. 

Wszystkich członków tych komisji trzeba przeszkolić, ustalić także 
terminarz rozpoczęcia i zakończenia prac. 

Trzeba będzie przewidzieć tryb odwoływania się od orzeczeń tych 
komisji. Zjednoczenia mają zatwierdzać wskaźniki i zadania dla zakładów, 
lecz trzeba stworzyć możliwość odwołania się do ministerstwa. Ponadto 
trzeba ustalić zakłady, w których komisje bądź ich przewodniczący zosta- 
ną powołani przez resorty. ddycią 

Tak więc rysuje się wiele praktycznych zadań. | 

Wielu towarzyszy zaproponowało, aby od 1 lipca br. nowy system wpro- 
wadzać eksperymentalnie w szeregu zakładów. Idea dobra i słuszna. Prze- 
myśleć jednak trzeba, w oparciu o jakie kryteria i zasady to uczynić. 
Wprowadzenie tego eksperymentu jest możliwe zwłaszcza tam, gdzie 
jest dobra rachunkowość, prosta produkcja itd. 

Następne zagadnienie o dużym znaczeniu — to wprowadzenie nowego 
systemu bodźców w innych działach gospodarki, poza przemysłem klu- 
czowym. 

Odpowiedzialność za wprowadzenie nowego systemu, dostosowanego do 
tych pozaprzemysłowych działów gospodarki, ponoszą resorty i zjednocze- 
nia bądź urzędy centralne. Jest już nawet taka propozycja, która zostanie 
przez rząd uchwalona, że we wszystkich jednostkach centralnych dotych-= 
czas nie wypłacony fundusz nagród zostanie przeznaczony na termino- 
we opracowanie przez resorty nowego systemu premiowego dla swoich 
przedsiębiorstw. 

Należy oczekiwać, że w możliwie krótkim czasie opracowane zostaną 
projekty zastosowania nowego systemu bodźców, np. w kolejnictwie, tran- 
sporcie samochodowym i w stacjach obsługi samochodów itp. 

Trzeba będzie podjąć odpowiednie kroki w stosunku do przedsiębiorstw 
ij zjednoczeń przemysłu terenowego, do spółdzielczości pracy, które nie 
podjęły poważniejszych prac w tym zakresie. Nie można tolerować tego 
stanu rzeczy. W przemyśle terenowym i spółdzielczości pracy w związku 
z wprowadzeniem nowego systemu może wystąpić tendencja do uzyski- 
wania funduszu efektów w drodze podwyżki cen dotychczas produkowa- 
nych artykułów. 

Trzeba już obecnie opracować środki przeciwdziałania temu i odpowied- 
ni system kontroli. Tego na żadnym szczeblu centralnym nie można dopil- 
nować. Można to zrobić na szczeblach terenowych, przez komisję cen i ra- 
dy narodowe. 

Nowy system bodźców staje się instrumentem zarówno w rękach 
administracji, jak i samorządów robotniczych, instrumentem podniesie- 
nia efektywności gospodarki, podniesienia wydajności pracy. 


Nie jest to jednak instrument, który działa samoczynnie. O wszystkim 
decyduje człowiek, decyduje jego świadomość społeczna, decvdują przede 
wszystkim czołowe, awangardowe grupy, a więc aktyw partyjny i orga- 
nizacje partyjne, wszyscy członkowie partii, pracujący na administracyj- 
nych stanowiskach. 


ARZU RZ 
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System ten ułatwia również samym załogom gospodarowanie swoim 
przedsiębiorstwem. Ma on bowiem na celu jak najbardziej sprawiedliwe 
realizowanie zasady: każdemu według jego pracy. System ten uwzględnia 
wkład nie tylko kolektywu, ale każdego członka przedsiębiorstwa, indy- 
widualny wkład pracy poszczególnych ludzi. 

Zastosowanie nowego systemu nie jest jakimś subiektywnym dążeniem 
Komitetu Centralnego czy poszczególnych instancji partyjnych, czy też 
partii jako całości. Nowy system bodźców ekonomicznych jest koniecznoś- 
cią, wynikającą z naszej gospodarki, jest jednym z podstawowych instru- 
mentów warunkujących jej intensywny rozwój. 

Znajdujemy się na etapie kształtowania nowego podejścia do gospodar- 
ki, na etapie powszechnego stosowania kryteriów ekonomicznych. Wyma- 
ga to wielkiej pracy, a przede wszystkim przełamania dotychczasowych 
postaw, dotychczasowych barier psychicznych, sposobów myślenia, które 
zostały ukształtowane w ciągu 25 lat, a które obecnie są już absolutnie 
nie do przyjęcia. Stanowią one hamulec naszego rozwoju. Nikomu z kie= 
rowników gospodarczych ani działaczy partyjnych nie da się uciec od 
kryteriów ekonomicznych. Życie na to nie pozwoli, nie pozwoli na to 
również partia. 

Istnieje potrzeba stworzenia nowego klimatu w tej dziedzinie i w ad- 
ministracji, i w partii. 

Zadania partii i zadania administracji są różne, ale i partia, i administra- 
cja zmierzają do jednego celu. Jest źle, jeśli partia przejmuje 
jakiekolwiek funkcje za administrację, ale niestety w określonym zakresie 
tu i ówdzie ma to miejsce, bo administracja nie wywiązuje się należycie 
z nałożonych na nią obowiązków. 

Administracja ma spowodować, aby nowy system sprawdził się jak naj- 
lepiej w praktyce, aby spełnił związane z nim nadzieje. Partia ma głów- 
nie wytworzyć jak najlepszy klimat wśród załóg, wytłumaczyć załogom 
i samorządom robotniczym, radom zakładowym, na czym polega istota 
nowego systemu bodźców. 


Nie chodzi przy tym o ogólne omawianie systemu, ale o wyjaśnienie 
go w odniesieniu do każdego przedsiębiorstwa, do każdego wydziału. Ol- 
brzymia większość klasy robotniczej chce uczciwie pracować i chce za 
śwoją dobrą pracę otrzymywać większą zapłatę. To dążenie jest słuszne. 
Robotnicy zrozumieją ten svstem. zrozumieią to, że ich płace, ich poziom 
życiowy są uzależnione głównie od tego, o ile lepsze będą wyniki działal- 
ności ekonomicznej ich przedsiębiorstwa. 


Obecnie. kiedy wstępuiemy w drugi etap przygotowań do wprowadze- 
nia tego systemu w życie, niezbędna jest maksymalna mobilizacja zarów- 
no partii, jak i administracji gospodarczej wszvstkich szczebli, przy rów- 
noczesnym wykonywaniu i dobrym wywiązywaniu się ze wszystkich in- 
nych bieżących zadań, których przecież jest niemało. 

Wszystkie ogniwa partii i administracji muszą więc opracować dla 
siebie konkretne plany działania, a podstawą tego w każdvm przedsiebior- 
stwie i w każdej organizacji partyjnej będzie uchwała V plenarnego 
posiedzenia Komitetu Centralnego. 
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Realizacja wytyczonych w uchwale V Zjazdu partii zadań w zakresie 
intensyfikacji metod gospodarowania w kraju wymaga odpowiedniego 
nakierowania na ten cel materialnego zainteresowania pracowników 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Obecnie funkcjonujący system bodźców eko- 
nomicznych nie czyni temu zadość, konieczna jest więc zasadnicza jego 
reforma, która zapewni lepsze niż dotychczas kojarzenie interesu jednostek 
i kolektywów pracowniczych z interesem ogólnospołecznym. 

Reforma ta powinna opierać się na następujących ogólnych zasadach: 

-—- bezpośrednie związanie wzrostu zarobków w każdym przedsiębior- 

stwie z osiągniętym tam postępem techniczno-ekonomicznym, 

=— równomierność podwyżki płac robotników i pracowników umysło- 

wych, 

= stabilność na okres pięciolecia warunków i norm określających 

korzyść materialną załóg związaną z poprawą wyników ekonomicz- 
nych. 

Należy uzależnić wzrost premii pracowników umysłowych od stopnia 
poprawy efektywności ekonomicznej produkcji i od osiągniętego postępu 
techniczno-organizacyjnego, tworząc równocześnie specjalny fundusz pod- 
wyżek płac robotniczych, powiązany ze wzrostem przeciętnych płac pra- 
cowników umysłowych. 

Nowy system bodźców materialnego zainteresowania musi uwzględniać 
należycie odmienność warunków produkcji w poszczególnych branżach 
i przedsiębiorstwach. Powszechną jego zasadą powinno być kojarzenie 
syntetycznych wskaźników finansowych z zadaniami odcinkowymi nakie- 
rowanymi na stały postęp techniczno-organizacyjny i na pełne wykorzy- 
stanie istniejących w zakładzie rezerw produkcyjnych. Premie winny sty- 
mulować zarówno poprawę bieżącej działalności przedsiębiorstw, jak 
i realizację ich długofalowych celów technicznych i ekonomicznych. Po- 
winny one stale pobudzać twórczą inicjatywę robotników oraz personelu 
technicznego i ekonomicznego w poszukiwaniu i wdrażaniu coraz bardziej 
opłacalnych nowoczesnych metod produkcji. 


W nowym układzie bodźców materialnego zainteresowania należy za- 
pewnić zarówno robotnikom, jak i pracownikom umysłowym dotvchcza- 
sowy poziom ich zarobków przy założeniu, że przedsiębiorstwo utrzyma 
osiągnięty wynik finansowy i poziom techniczno-organizacyjny. 

Do naliczania natomiast wzrostu premii t płac pracowników umysło- 
wych należy stworzyć odpowiednią bazę wyjściową. Powinna ją stanowić 
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faktycznie wypłacona tym pracownikom kwota premii za rok 1970, po- 
większona o uzyskane przez nich nagrody eksportowe. 

Baza ta będzie zwiększana, gdy nastąpi uzasadniony wzrost liczby pra- 
cowników inżynieryjno-technicznych ruchu i zaplecza technicznego lub 
też gdy przedsiębiorstwo, które za rok 1970 nie uzyskało żadnych premii 
eksportowych, dokona w latach następnych opłacalnego eksportu. 


Bazę do określania stopnia wykonania zadań odcinkowych i poprawy 
wskaźnika syntetycznego winny stanowić wyniki przedsiębiorstwa uzyska- 
ne w roku 1970 w dziedzinach objętych nowymi zadaniami premiowymi. 

Bazowy fundusz premiowy dzielić należy na 100 punktów premiowych, 
z których 75 będzie związanych z wykonaniem zadań odcinkowych, 
a 25 z poprawą wskaźnika syntetycznego. Wartość wyjściowa punktów 
premiowych ulegać powinna zwiększeniu w poszczególnych latach w stop- 
niu odpowiadającym wykonaniu każdego z zadań odcinkowych i popra- 
wie wskaźnika syntetycznego w stosunku do roku 1970. 

W stosunku do bazy wyjściowej fundusz premiowy może w poszczegól- 
nych przedsiębiorstwach wzrosnąć za 5 lat w różnym stopniu, lecz w za- 
sadzie nie więcej niż o 80 proc., przy czym wzrost ten musi dokonywać 
się sukcesywnie, w skali z góry ustalonej dla każdego roku pięciolatki. 


Górna dopuszczalna wysokość wzrostu funduszu premiowego w każdwm 
roku, ustalona dla danego przedsiębiorstwa, będzie mogła być przekroczo- 
na tylko z tytułu wyższego wykonania zadań odcinkowych, dotyczących 
postępu technicznego i wzrostu eksportu. 


Wzrost premii indywidualnych może przekraczać górną dopuszczalną 
granicę wzrostu średniej wysokości premii w danym przedsiębiorstwie, 
szczególnie w odniesieniu do pracowników zaplecza technicznego. Obo- 
wiązywać winna jednak równocześnie zasada nieprzekraczania maksymal- 
nie dopuszczalnego poziomu płacy w poszczególnych grupach pracowni- 
czych, który należy określić dla wszystkich gałęzi przemysłu. 

Nadwyżki wypracowanego funduszu premiowego, po wypłacie premii 
pracownikom umysłowym w granicach dopuszczalnego wzrostu w danym 
roku, należy przekazywać na fundusz podwyżek płac robotniczych. 

Premie powinny być wypłacane w każdym roku za wyniki roku po- 
przedniego. Na poczet należności całorocznych będą mogły być w ciaąsu 
roku wypłacane kwartalne zaliczki do wysokości bazowego funduszu pre- 
miowego, tzn. do wysokości premii uzyskanej za rok 1910. 

Premie z funduszu bazowego należy w zasadzie wypłacać pracownikom 
w takiej proporcji jak za rok 1970. Jeśliby jednak premie i nagrody ekspor- 
towe uzyskane za rok 1970 rozdzielono w zakładzie wyraźnie niepra- 
widłowo, podział bazowego funduszu premiowego powinien być odpowied- 
nio zmieniony. 

Przyrost funduszu premiowego ponad bazę wyjściową powinien bvć 
dzielony pomiędzy poszczególne wydziały zgodnie z ich wpłvwem na 
wykonanie zadań odcinkowych i poprawę wskaźnika syntetvcznego. Svo- 
sób tego podziału ustali dyrekcja przedsiębiorstwa w porozumieniu z radą 
zakładową i za aprobatą zjednoczenia, kierując się wytycznymi rządu 
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i CRZZ. Udział członków dyrekcji przedsiębiorstwa w przyroście fundu- 
szu premiowego trzeba ustalić w ten sposób, aby wzrost ich płac nie był 
procentowo wyższy niż przeciętny wzrost płac ogółu pracowników w da- 
nym przedsiębiorstwie. 

Kwoty przyrostu funduszu premiowego, przypadające na dany wydział 
lub inną komórkę organizacyjną, odpowiadać powinny 1000 jednostek 
premiowych. Ilość jednostek premiowych dla pracowników administra- 
cyjnych danego wydziału winna być stała w ciągu całego pięciolecia. 

W podziale funduszu premiowego winni być preferowani specjaliści, 
których praca ma najważniejsze znaczenie dla zakładu. 

Premia należna personelowi kierowniczemu w przedsiębiorstwie powin- 
na ulec odpowiedniemu zmniejszeniu w przypadkach: przekroczenia pla- 
nowego funduszu płac, niewykonania planu dostaw kooperacyjnych, nie- 
wykonania planu produkcji podstawowych asortymentów i pogorszenia 
syntetycznego wskaźnika finansowego w stosunku do roku bazowego, 


Podwyżki płac robotników należy naliczać od bazowego funduszu, sta- 
nowiącego faktycznie wydatkowany, osobowy fundusz płac robotników 
za rok 1970, powiększony o wypłacane robotnikom za ten rok nagrody 
eksportowe, a pomniejszony o: 

— wypiaty za godziny nadliczbowe ponad limit ustalony planem, 

— wypłaty z tytułu nieuzasadnionego przekroczenia funduszu płac ro- 

botniczych, 

— wypłaty premii i nagród nie objętych planowym osobowym fundu- 
szem płac, takich jak np. za oszczędność paliwa, za oszczędność 
ogumienia itp. 

Bazowy fundusz płac należy co roku korygować z tytułu rzeczywistego, 

lecz nie większego niż założono planem, wzrostu zatrudnienia robotników. 

Na fundusz podwyżek płac robotniczych będą się składać: 

— kwota naliczona od funduszu bazowego w proporcji do procentowego 
wzrostu przeciętnych płac pracowników umysłowych, odpowiednio 
skorygowanego w zależności od oceny przerostów zatrudnienia ro- 
botników w danym przedsiębiorstwie, 

-—— osiągnięta oszczędność w planowym osobowym funduszu płac ro- 
botników w następstwie poprawy dyscypliny pracy i płacy oraz 
zmniejszenia nadmiernego zatrudnienia, 

>- przelane na ten fundusz nadwyżki z funduszu premiowego pracowni- 
ków umysłowych, jak też potrącenia z premii kierownictwa zakładu 
z powodu niewykonania zadań planowych. 

Wszelkie natomiast przekroczenia planowego osobowego funduszu płac 
robotników będą, niezależnie od ich przyczyn i niezależnie od potrąceń 
premii kierownictwu zakładu, zmniejszać fundusz podwyżek płac robotni- 
czych. 

Wypłaty z funduszu podwyżek płac robotniczych, liczone w procentach 
w stosunku do funduszu bazowego, nie powinny w zasadzie przekraczać 


——— 
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procentowego wzrostu płac pracowników umysłowych za dany okres. Sumy 
przekraczające te granice przekazywać należy na rezerwowy fundusz 
zjednoczenia, z którego będzie można przeznaczać środki dla tych przed- 
siębiorstw, które z uzasadnionych przyczyn nie osiągnęły przeciętnej 
w danym zjednoczeniu podwyżki płac robotniczych. Kwoty przekazane 
na fundusz podwyżek płac robotniczych z tytułu realizacji odcinkowego 
zadania dotyczącego zmniejszenia strat na brakach powinny być jednak 
wypłacane robotnikom zawsze w pełnej wysokości. 

Dopuścić należy możliwość szybszego wzrostu płac robotniczych aniżeli 
płac pracowników umysłowych w przypadku, gdy płace robotników da- 
nego przedsiębiorstwa są wyraźnie niższe niż w innych przedsiębiorstwach 
tej branży oraz gdy istnieje w przedsiębiorstwie duża rozpiętość między 
płacami robotników a administracji. 

„ Część funduszu podwyżek płac robotniczych powinna być na podstawie 
porozumienia między dyrekcją a radą zakładową przekazywana na fun- 
dusz mistrza, z którego można będzie doraźnie premiować robotników, 
którzy wykonują zadania przekraczające normalny zakres ich obowiązków. 


W. 


W zależności od oceny sytuacji w danej branży i przedsiębiorstwie 
oraz ich zadań wynikających z planów gospodarczych powinny być odpo- 
wiednio dobrane w każdym zakładzie zadania premiowe, syntetyczne 
i odcinkowe. Decydujące znaczenie mieć będzie właściwy dobór zadań od- 
cinkowych, w ilości maksymalnej 3—4, w zasadzie tych samych na okres 
całego następnego pięciolecia. Powinny one koncentrować wysiłek przed- 
siębiorstwa na tych kierunkach działania, które mają największe znacze- 
nie dla podniesienia ogólnej efektywności gospodarowania. 

Do najważniejszych zadań odcinkowych zaliczyć należy: zwiększenie 
produktywności posiadanego przez zakład majątku trwałego w drodze 
lepszego wykorzystania czasu pracy maszyn i urządzeń, ekcnomicznie 
uzasadniony postęp techniczny, wzrost eksportu i poprawa jego opłacal- 
ności, podniesienie jakości produkcji, wzrost wydajności pracy, obniżenie 
kosztów materiałowych, rytmiczne wykonywanie produkcji kooperacvj- 
nej, zmniejszenie braków produkcyjnych. Szerokie zastosowanie, zwłasz- 
cza w przemyśle maszynowym, powinno znaleźć zadanie odcinkowe lep- 
szego wykorzystania czasu pracy maszyn i urządzeń przez zwiększenie 
współczynnika zmianowości i skrócenie okresu remontów. 

We wszystkich przedsiębiorstwach, które objęte były w roku 1970 syste- 
mem nagród eksportowych, niezbędne będzie ustalenie zadania odcinko- 
wego, nacelowanego na poprawę wyników osiąganych w eksporcie. We 
wszystkich w zasadzie przedsiębiorstwach powinno się stosować zadania 
odcinkowe związane z postępem technicznym, objęte specjalną umową 
między dyrekcją przedsiębiorstwa a radą zakładową. 

Dobór zadań odcinkowych powinieh być odpowiednio skojarzony z wy- 
branymi wskaźnikami finansowymi, odpowiadającymi charakterowi pro- 
dukcji przedsiębiorstw. 
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Za mierniki syntetyczne powinny służyć: wskaźnik obniżki kosztów 
jednostkowych produkcji, wskaźnik wynikowy poziomu kosztów, stopa zy- 
sku oraz kwota zysku. 

Wskażnik obniżki jednostkowych kosztów produkcji można stosować 
w przedsiębiorstwach o produkcji jednorodnej lub przy niewielkiej liczbie 
asortymentów, pod warunkiem istnienia prawidłowej ewidencji kosztów 
i odpowiedniej kontroli jakości produkcji. 

W przedsiębiorstwach charakteryzujących się dużą wahliwością wyniku 
finansowego i tam, gdzie wzrost produkcji winien być uzależniony głównie 
od obniżenia jednostkowego zużycia materiałów, właściwe będzie stoso- 
wanie wskaznika wynikowego poziomu kosztów. 

Wskaźnik kwoty zysku winien być stosowany w przedsiębiorstwach 
produkujących na potrzeby rynku przy zaspokojonym popycie na daną 
grupę towarową oraz w przedsiębiorstwach o dużym udziale eksportu 
w produkcji towarowej. Zastosowanie kwoty zysku w charakterze wska- 
źnika syntetycznego wymagać będzie równoległego dobrania takich zadań 
odcinkowych, które będą skłaniały przedsiębiorstwa do obniżania kosztów 
materiałowych produkcji i do zwiększania czasu wykorzystania pracy 
maszyn i urządzeń. 

W zakładach dysponujących dużym majątkiem produkcyjnym wskazane 
jest przede wszystkim stosowanie wskaźnika stopy zysku, stymuluje on 
bowiem zarówno wzrost produkcji, jak i lepsze wykorzystanie środków 
trwałych i obrotowych, w czym gospodarka narodowa jest żywotnie zain- 
teresowana. 

W wielkich przedsiębiorstwach, w których stosuje się wydziałowy, ogra- 
niczony rozrachunek gospodarczy, należy stosować odrębne zadania odcin- 
kowe dla każdego wydziału, przy wspólnym dla całego przedsiębiorstwa 
wskażniku syntetycznym. 

W kombinatach zadania odcinkowe będą ustalane odrębnie dla każdego 
zakładu z uwzględnieniem jego specyfiki. Natomiast wskaźnik syntetycz- 
ny powinien być dla wszystkich zakładów wchodzących w skład kombinatu 
taki sam. 

System premiowy pracowników zjednoczeń powinien być zgodny z ogól- 
nymi zasadami premiowania pracowników przedsiębiorstw. 

W zadaniach premiowych zjednoczeń winna znaleźć właściwy wyraz ich 
odpowiedzialność za racjonalny podział zadań między poszczególne za- 
kłady, za koncentrację i unifikację produkcji oraz za dostawy produkcji 
finalnej i kooperacyjnej dla odbiorców zarówno w branży, jak też poza 
branżą, ze szczególnym uwzględnieniem produkcji odlewniczej, oraz za 
terminowe uruchamianie nowych mocy produkcyjnych. 

Szczególną uwagę zjednoczeń należy skierować za pośrednictwem za- 
dania odcinkowego na wzrost eksportu i poprawę jego opłacalności. 


V. 


Zasadnicze znaczenie handlu zagranicznego dla rozwoju naszej gosno- 
darki dyktuje potrzebę wydzielenia w szeregu przemysłów  przedsię- 
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biorstw specjalizujących się w eksporcie. Dla przedsiębiorstw tych należy 
stworzyć odrębny system premiowania. W przedsiębiorstwach eksportują- 
cych ponad 80 proc. swej produkcji należy przyjąć za wvłączną podstawę 
premiowania pracowników umysłowych oraz wzrostu zarobków robotni- 
czych udział załogi w wyniku finansowym, który będzie różnicą między 
wartością wywozu w cenach transakcyjnych (faktycznie uzyskane cenv 
dewizowe, pomnożone przez odpowiednie kursy) a kosztem własnym 
eksportowanych wyrobów. 

W pozostałych przedsiębiorstwach specjalizujących się w eksporcie na- 
leży przyjąć za syntetyczny wskaźnik opłacalność eksportu, a za zadanie 
odcinkowe — jego wzrost oddzielnie do krajów socjalistycznych i kabpi- 
talistycznych. Naliczoną premię eksportową dla przedsiębiorstw specjuli- 
zujących się w eksporcie należy odpowiednio zmniejszyć w razie niewy= 
konania eksportu wolnodewizowego. 

Należy również zmienić system premiowania central handlu zagranicz- 
nego. Za bazę funduszu premiowego centrali handlu zagranicznego na- 
leży uznać dotychczasowe premie regulaminowe oraz nagrody za opłacal- 
ność eksportu, wypłacone za rok 1970. 

Górne granice wzrostu funduszu premiowego dla central handlu zagra- 
nicznego należy ustalać indywidualnie, mając na uwadze obecne zróżni- 
cowanie udziału premii w zarobkach oraz różnice w wysokości wynagro- 
dzeń między poszczególnymi centralami, a także fakt, że w centralach 
handlu zagranicznego w ostatnich latach wynagrodzenia wzrastały szyb- 
ciej niż w przemyśle. 

Ze względu na znaczenie eksportu wolnodewizowego należy wprowadzić 
sankcję za niewykonanie planowych zadań w tej dziedzinie, uzależniając 
wysokość potrącenia premii od udziału wolnodewizowego eksportu w ogól- 
nej wartości wywozu centrali handlu zagranicznego. 

Podział premii między grupy pracownicze centrali handlu zagraniczne- 
go powinien być dostosowany do ich zadań we wzroście eksportu i po- 
prawie jego opłacalności. 

Dla pracowników pomocniczych w centrali handlu zagranicznego fun- 
dusz bazowy nie może być zmieniony w ciągu 5 lat. Premie indywiduai- 
ne tych pracowników mogą rosnąć tylko wtedy, gdy będzie się zmniejsza- 
ło zaźtrudniezie. 

Przy ustalaniu wysokości premii dla poszczególnych pracowników na- 
leży uwzględniać ich wpływ na efekty pracy komórek organizacyjnych, 
w których są zatrudnieni. W przypadku zaniedbań w pracy, premie d:a 
pracowników powinny być odpowiednio zmniejszane, a nawet cofnięte. 


VI. 


Zasady nowego systemu bodźców ekonomicznych dla przemysłu klu- 
czowego, po odpowiedniej ich adaptacji, należy zastosować również 
w przemyśle terenowym, w budownictwie i w transporcie samochodowvm. 

W przemyśle terenowym i w spółdzielczości pracy za zadania odcinko- 
we należy uznać wzrost eksportu oraz produkcji na potrzeby rynku 


40 


V Plenum KĆ PZPR 


wewnętrznego I usług świadczonych odpłatnie na rzecz ludności. Pow= 
szechnym wskaźnikiem syntetycznym winna być tu kwota zysku. Aby 
jednak zyski nieprawidłowe nie stanowiły źródła podwyżki płac, należy 
zwiększyć kontrolę nad ustalaniem cen dla przedsiębiorstw przemysłu 
terenowego i spółdzielczości pracy oraz zaostrzyć weryfikację osiągane- 
go przez nie zysku. 


W przemyśle terenowym i w spółdzielniach pracy, ze względu na małą 
liczbę zatrudnionych w każdym z zakładów, należy utworzyć jeden tylko 
fundusz podwyżek płac, przy jednoczesnym ustaleniu normy jego po- 
działu i w sposób gwarantujący jednakowy procentowo wzrost zarobków 
robotników i pracowników umysłowych. Fundusz ten winien być wyznae 
czany przez normę udziału załogi w wygospodarowanym przyroście zysku 
bilansowego, po odprowadzeniu na rzecz państwa kwot ustalonych włae 
ściwymi przepisami. 

System bodźców w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych należy 
związać ze skracaniem normatywnych lub umownych cyklów budowy 
i z obniżką kosztów jednostkowych. Obecnie istniejącą premię obiekto- 
wą należy utrzymać, umożliwiając jednocześnie jej wzrost w zależności 
od skrócenia normatywnych lub umownych cykli budowy nowych obiek- 
tów produkcyjnych czy też zasadniczej modernizacji lub rekonstrukcji 
obiektów już istniejących. 

W transporcie samochodowym zadania premiowe powinny stymulować 
zwiększenie przewozów przez lepsze wykorzystanie taboru, przy równo- 
czesnej poprawie wyników ekonomicznych. Za zadania odcinkowe należy 
tu przyjąć poprawę wydajności (liczonej w tonokilometrach lub w tonach 
na jedną tonę ładowności taboru) oraz zwiększenie średniodobowego czasu 
pracy taboru. Za syntetyczny wskaźnik finansowy — obniżenie kosztu 
przewozu jednej tony lub przebiegu jednego tonokilometra. 

Rząd powinien ustalić sposoby adaptacji ogólnej reformy systemu 
bodźców dla potrzeb również innych działów produkcji materialnej, w tym 
także dla transportu kolejowego. 


VII. 


Postulat wewnętrznej zgodności całego systemu bodźców materialnego 
zainteresowania dyktuje potrzebę dostosowania do ogólnych zasad również 
działania funduszu zakładowego. Utrzymując odrębne istnienie w prze- 
myśle kluczowym tego funduszu, należy uzależnić go na przyszłość, po- 
dobnie jak fundusz premiowy, od postępu techniczno-ekonumicznego. 

Każdemu przedsiębiorstwu, pod warunkiem utrzymania wyznaczonego 
mu syntetycznego wskaźnika na poziomie roku 1970, będzie przysługiwać 
prawo do funduszu zakładowego w wysokości równej średniej jego wiel- 
kości osiągniętej w latacn 1968—1970. Dalszy wzrost tak ustalonego ba- 
zowego funduszu zakładowego należy jednak uzależnić wyłącznie od po- 
prawy syntetycznego wskaźnika. Wzrost ten winien być wyznaczany przez 
odpowiednią normę udziału załogi w poprawie wyniku finansowego, mie- 
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rzonej wskaźnikiem syntetycznym obowiązującym w systemie premio- 
wym pracowników umysłowych. 

Zasady odpisu części funduszu zakładowego na budownictwo mieszka- 
niowe i cele socjalne, jak również podziału części nagrodowej między 
załogę będą takie same jak obecnie. 


VII. 


Nowy system bodźców ekonomicznych powinien być wprowadzony 
z dniem 1 stycznia 1971 r. do przedsiębiorstw, w których istniejący poziom 
ewidencji produkcji i rachunku kosztów daje gwarancję właściwego usta- 
lenia zadań premiowych, a następnie rzetelnego ich rozliczenia. We wszy- 
stkich innych zakładach należy wprowadzić nowe zasady premiowania 
o pół roku później po odpowiednim przygotowaniu organizacyjnym. 

Do końca czerwca br. ministrowie określą wstępnie dla zjednoczeń, 
a zjednoczenia wspólnie z branżowymi związkami zawodowymi — dla 
przedsiębiorstw, wskaźniki syntetyczne i zadania odcinkowe oraz ilość 
punktów premiowych związanych z każdym z tych zadań. 

Na podstawie wstępnych wytycznych zjednoczeń specjalne komisje po- 
wołane przez dyrektorów zjednoczeń opracują propozycje co do ustale- 
nia zadań premiowych dla przedsiębiorstw, jak też związanych z tymi 
zadaniami punktów premiowych i dopuszczalnej granicy wzrostu ich war- 
tości. | 

Odpowiedzialna praca tych komisji wymaga należytego doboru do nich 
przez zjednoczenia osób posiadających znajomość problemu i o dużym 
poczuciu odpowiedzialności za powierzone zadania. Przed przystąpieniem 
do prac członkowie komisji powinni być odpowiednio przeszkoleni przez 
resorty i zjednoczenia. 

Szczegółowy zakres zadań komisji oraz tryb ich pracy z uwzględnieniem 
specyfiki poszczególnych branż powinny być ustalone w specjalnych in- 
strukcjach wydanych przez dyrektorów zjednoczeń w oparciu o podjętą 
w tej sprawie uchwałę Rady Ministrów i wytyczne poszczególnych resor- 
tów. 

Instrukcje branżowe powinny zawierać niezbędne wskazania metodycz- 
ne dotyczące: sposobu badania rezerw RRSORA i przyrostów za- 
trudnienia, metody doboru zadań odcinkowych, skali wzrostu funduszu 
premiowego na okres 5 lat, jak też współzależności między stopniem reali- 
zacji zadań premiowych a przyrostem wartości punktów premiowych 
związanych z każdym zadaniem. 

Komisje te powinny dokonać oceny zakładowych propozycji syntetycz- 
nych i odcinkowych zadań premiowych, opracowanych w wyniku dysku- 
sji nad materiałami Biura Politycznego. 

W pracach komisji należy uwzględniać w maksymalnym stopniu opra- 
cowywane w przedsiębiorstwach po II Plenum KC programy wykorzy- 
stania rezerw, jak również zalecenia zakładowych komisji usprawnienia 
organizacji produkcji, które były powołane po VII Plenum KC poprzedniej 
kadencji. Komisje wezmą też pod uwagę stopień wykorzystania parku 
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maszynowego oraz dokonają oceny prawidłowości powiązań kooperacyj- 
nych i ich wpływu na obniżenie kosztów jednostkowych oraz na poprawę 
jakości wyroków finalnych. Pracę swą winny komisje prowadzić w ści- 
słym współdziałaniu z samorządem robotniczym i aktywem społeczno-go- 
spodarczym przedsiębiorstwa. Zjednoczenia udzielą komisjom niezbędnej 
pomocy w toku ich pracy. 

Komisje po zakończeniu pracy przedstawią swoje propozycje w zakre- 
sie zastosowania wskaźnika syntetycznego i zadań odcinkowych w przed- 
siębiorstwie dyrektorowi zjednoczenia w celu rozpatrzenia tych propo- 
zycji przez kolegium zjednoczenia. 

Odpowiedzialność za należyte przygotowanie warunków do wprowa- 
dzenia nowego systemu bodźców, jak i za właściwe jego stosowanie spo- 
czywa w pierwszym rzędzie na administracji gospodarczej, a więc na 
resortach, dyrekcjach zjednoczeń i przedsiębiorstw. 

Obowiązkiem całej administracji jest stała troska o prawidłowe dzia- 
łanie bodźców ekonomicznych oraz natychmiastowe reagowanie na każdą 
ujawnioną nieprawidłowość w ich praktycznym stosowaniu. W szczegól- 
ności należy wzmocnić kontrolę nad właściwym przeprowadzeniem w za- 
kładach kalkulacji wyrobów i kształtowaniem poziomu cen zarówno wy= 
robów finalnych, jak i produkcji kooperacyjnej. Jest to zadaniem zarówno 
resortów i zjednoczeń, jak i Państwowej Komisji Cen. Niezbędna jest 
także stała uwaga ze strony administracji gospodarczej na stan dyscypliny 
w zakładach oraz przeciwdziałanie fluktuacji i nieusprawiedliwionej ab- 
sencji. 

Zmiany w systemie bodźców materialnego zainteresowania wymagają 
udoskonalenia rachunku ekonomicznego w przedsiębiorstwach, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem rachunku kosztów. Rachunek ten winien stwa- 
rzać warunki do stałej analizy rezerw produkcyjnych istniejących w przed- 
siębiorstwie i zapewniać szybką informację o miejscach i źródłach wszel- 
kich odchyleń od zaplanowanych kosztów własnych. 

Szczególne znaczenie ma szerokie wdrożenie normatywnego rachunku 
kosztów, który w ciągu najbliższych trzech lat należy rozszerzyć na przed- 
siębiorstwa przemysłu kluczowego o produkcji masowej lub wielkoseryj- 
nej, jak też udoskonalenie wewnętrznego rozrachunku w wielkich przed- 
siębiorstwach. Zasadniczej poprawie musi ulec kalkulacja wstępna i wy- 
nikowa kosztów jednostkowych. Ilość wyrobów objętych rachunkiem kosz- 
tów jednostkowych musi być poważnie zwiększona. Jest to konieczne za- 
równo dla prawidłowego rozmieszczania produkcji w zakładach, jak i dla 
orientacji o stopniu opłacalności poszczególnych wyrobów i społecznej 
celowości kontynuowania ich produkcji. 

Należy zakazać podejmowania nowej produkcji, jak długo kalkulacja 
wstępna nie wykaże, że jest ona ekonomicznie uzasadniona. 

Dużą uwagę należy zwrócić na prawidłową ewidencję i rozliczanie kosz- 
tów ogólnofabrycznych, a zwłaszcza kosztów zarządu, stanowiących w wie- 
lu przedsiębiorstwach poważną część ogólnych kosztów własnych. 

Ministerstwo Finansów powinno przy współpracy społecznych stowa- 
rzyszeń ekonomicznych oraz szkół wyższych i ekonomicznych placówek 
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naukowo-badawczych podjąć pracę nad udoskonaleniem metodyki rachun- 
ku kosztów w różnych działach gospodarki uspołecznionej. 


IX. 


Nowy system bodźców materialnych rozszerza uprawnienia czynnika 
społecznego w zakładzie oraz zwiększa społeczną odpowiedzialność sa- 
morządu robotniczego i rad zakładowych za prawidłowe wyniki pracy 
przedsiębiorstw. Musi to więc znaleźć odpowiedni wyraz w ich pracy. 

Konferencja samorządu robotniczego powinna co pół roku omawiać 
przebieg wykonania poszczególnych zadań odcinkowych i kształtowanie 
się wygospodarowanych środków na podwyżki premii i płac robotniczych. 
O sprawach tych należy informować załogę na bieżąco w sposób zrozu- 
miały i przejrzysty. 

Ważnym zadaniem rad zakładowych będzie zawieranie z dyrekcją spe- 
cjalnych umów dotyczących wdrażania postępu technicznego, a także 
umów wskazujących środki realizacji zadań odcinkowych i poprawy 
wskaźnika syntetycznego oraz zawierających zasady podziału wypracowa- 
nych funduszów premiowych i funduszów podwyżek płac robotniczych 
między poszczególne wydziały i grupy pracowników. Obowiązkiem rad 
zakładowych będzie również kontrolowanie zasadności wypłat indywi- 
dualnych premii i dodatków do płac. 

Instancje związkowe powinny w interesie załóg energicznie przeciw- 
działać wszelkim tendencjom do wzrostu ilości godzin nadliczbowych 
oraz do nieuzasadnionego wzrostu zatrudnienia. Podział funduszu premio- 
wego i funduszu podwyżek płac robotniczych powinien być przedmiotem 
wnikliwej oceny instancji związkowych. 

Całość prac nad wdrażaniem do praktyki gospodarczej nowego systemu 
bodźców ekonomicznych będzie wymagać stałej kontroli ze strony instan- 
cji i organizacji partyjnych. Winny one szeroko wyjaśniać załogom istotę 
nowego systemu bodźców oraz przeciwstawiać się tendencjom do równo- 
ściowego podziału zachęt materialnych, jak też do uprzywilejowywania 
poszczególnych grup pracowników kosztem całej załogi. 

Szczególnej uwagi organizacji partyjnych wymagać też będzie dobór 
ludzi do komisji ustalających zadania premiowe dla przedsiębiorstw. In- 
stancje i organizacje partyjne powinny otoczyć te komisje wszechstronną 
opieką i udzielać im niezbędnej pomocy. 

W pracy nad wprowadzeniem nowego systemu bodźców zainteresowania 
materialnego należy w pełni wykorzystać doświadczenia uzyskane w to- 
ku realizacji poprzednich uchwał plenarnych posiedzeń KC, zwłaszcza zaś 
dokonać analizy przyczyn opóźnień w tej dziedzinie, oraz wyciagnąć 
wnioski z dyskusji toczonej w zakładach nad listem Biura Politycznego 
z grudnia ub. roku. 

Wszyscy członkowie partii powinni mieć pełną świadomość, że od tego, 
jak zostaną przygotowane przedsiębiorstwa do wprowadzenia nowego 
systemu bodźców i jak następnie będą się nim posłuriwać, zależeć będzie 
w znacznej mierze dalszy szybki postęp naszego socjalistycznego budow- 
nictwa. 


Po V Plenum KC PZPR 
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BODŹCE INTENSYWNEGO ROZWOJU 


Podjęcie na nowo problemu bodźców stanowi dzisiaj kontynuację dwóch 
kierunków zmian w mechanizmie gospodarki: jednego, zapoczątkowanego 
jeszcze przez IV i VII Plenum KC ubiegłej kadencji, polegającego na 
przywiązywaniu coraz większego znaczenia do rachunku ekonomicznego 
w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach oraz do wyzwolenia rezerw wzrostu 
wydajności pracy, i drugiego, rozwiniętega po V Zjeździe partii, na II 
i IV Plenum KC obecnej kadencji. W dużym skrócie można powiedzieć, 
że najbardziej charakterystyczną cechą tego ostatniego kierunku zmian 
było dążenie do stworzenia warunków bardziej sprzyjających intensywne- 
mu wykorzystaniu majątku produkcyjnego, zwłaszcza inwestycji, a także 
badań naukowych. Ale rozwój gospodarczy w nie mniejszym stopniu niż 
od usprawnienia polityki inwestycyjnej i lepszego wykorzystania badań 
naukowych zależy od intensywnego wykorzystania pracy żywej, od wzro- 
stu wydajności i intensywności pracy oraz od sprzyjających temu bodźców 
ekonomicznych. Dlatego też podjęcie tego tematu przez V Plenum można 
uważać za kolejne ogniwo w łańcuchu zmian zmierzających do komplekso- 
wego przestawienia całej gospodarki na tory rozwoju intensywnego. 

Zmiany przeprowadzane obecnie w Polsce w dziedzinie bodźców ekono- 
micznych nie stanowią zatem pierwszej próby poslępu, jaką w naszym 
kraju podejmuje się w tej dziedzinie. Najogólniej biorąc, można stwier- 
dzić, że zmiany w systemie bodźców następują w okresach intensywnych 
poszukiwań dróg dalszego doskonalenia organizacji i mechanizmu funkcjo> 
nowania gospodarki socjalistycznej i jako wyraz tych poszukiwań zasłu» 
gują na ocenę pozytywną nawet wówczas, gdy nie prowadzą od razu do 
rozwiązania wszystkich problemów. 

Dzisiaj i w przeszłości przeprowadzane zmiany w dziedzinie bodźców 
należy przy tym rozpatrywać nie tylko z punktu widzenia zmian sposobu 
obliczania takich lub innych dochodów pracowniczych, ale szerzej, uwzg!e- 
dniając współzależność między tymi zmianami a całością organizacji 
i tunkcjonowania gospodarki narodowej, a także zmianami zachodzącymi 
w świadomości społecznej, zdeterminowanymi z kolei zmianami w struktu- 
rze. socjologii i psychologii społecznej. Nie wyczerpuje tej problematyki 
ogólne stwierdzenie mówiące o tym, że gdyby człowiek był bardziej świa- 
domy, nie potrzeba by było zmian bodźców, ani teza o konieczności równo- 
leglego działania bodźców materialnych i bodźców moralnych. Nieodzowne 
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jest rozwinięcie i daleko idące skonkretyzowanie tych ogólnych tez, 
uwzględniające wyniki studiów nad współczesnym społeczeństwem socja- 
listycznym. nad zmianami zachodzącymi w jego strukturze, socjologii 
i psychologii. 

Zmiany w dziedzinie bodźców ekonomicznych — najogólniej biorąc — 
mają więc w gospodarce socjalistycznej (podobnie jak i w innych formacjach 
społeczno-ekonomicznych) swoje uwarunkowanie obiektywne i historycz- 
ne. Jako część składowa nadbudowy polityka i organizacja bodźców eko- 
nomicznych zależą bowiem od bazy, a więc stosunków produkcji i sił 
wytwórczych. które stanowią najbardziej dynamiczny czynnik rozwoju 
gospodarczego. Zależność ta jest naturalnie obustronna: bodźce wywierają 
bowiem z kolei istotny wpływ na kształtowanie stosunków między ludźmi 
w procesie produkcji, a więc w naszej formacji społeczno-ekonomicznej 
na rozwój socjalistycznych stosunków produkcji i sił wytwórczych (sto- 
sunek człowieka do środków pracy). Temu swojemu umiejscowieniu w mo- 
delu socjalistycznego sposobu produkcji zawdzięczamy m. in. to. że reformy 
w dziedzinie bodźców ekonomicznych w większym stopniu niż reformy 
innych elementów mechanizmu gospodarczego pociąyają za sobą zmiany 
tego mechanizmu o charakterze bardziej kompleksowym, silniej wpływają 
na rozwój socjalistycznego sposobu produkcji. 

Historyczne uwarunkowanie rozwiązań w dziedzinie bodźców wyraża się 
ponadto w tym, że każdy następny system bodźców stanowi zawsze jakąś 
kontynuację lub korekturę poprzedniego systemu bodźców i nawiązuje do 
zmian zachodzących również w innych częściach nadbudowy i bazy. 

Konkretyzując te ogólne rozważania, można powiedzieć, że — jak wska- 
zywaliśmy to na wstępie — przesłanki zmian w dziedzinie bodźców doj- 
rzewały w Polsce już od dawna. Znajdowały też one w mniejszym lub 
większym stopniu wyraz w wielu zmianach metod planowania i zarzą- 
dzania gospodarczego zachodzących w różnych okresach. Porównując 
usprawnienia bodźców z przeszłosci ze zmianami obecnie przeprowadza- 
nymi. trzeba jednak stwierdzić, że aktualne przedsięwzięcia pod wielu 
względami odznaczają się większym rozmachem oraz posiadają nowy 
jakościowo charaśter. 

Wyraża się to przede wszystkim w traktowaniu usprawniania bodźców 
w sposób ostrzejszy niż dotychczas, jako zadania, z którego rozliczani są 
dzialacze gospodarczy wszyslkich szczebli planowania i zarządzania. Do 
takiego stawiania sprawy zmusza szercg występujących nieprawidłowości 
gospouarczych, przejawiających się w nie wykorzystanych rezerwach zdol- 
ności wytwórczych, w tym zwłaszcza maszyn i urządzeń. Im szybciej i le- 
piej doprowadzimy do optymalnego wykorzystania istniejących rezerw 
produkcyjnych — tym realniejsze będą przesłanki szybszego wzrostu płac 
realnych i funduszu spożycia indywidualnego. 

Ale również w innych swoich założeniach obecna reforma bodźców prze- 
rasta pod wzęlędem swojego zasięgu przedsięwzięcia podejmowane do- 
tvchczas w tej dziedzinie. Wyraża się to m. in. w łacznym regulowaniu 
całości dochodów pracowniczych, w tvm całej części ruchomej dochodów 
pracowników umysłowych przedsiębiorstw i zjednoczeń, a także płac ro- 
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botników i funduszu zakładowego. Postęp w stosunku do bieżącego pięcio- 
lecia w dziedzinie doprowadzania do integralności części ruchomej wy- 
nagrodzeń pracowników polega na włączeniu do jednego systemu premio- 
wania wypłat za rozwój i opłacalność eksportu. a także innych premii 
i nagród, nie objętych dotychczas podstawowym funduszem premiowym. 
Inne elementy integralności systemu bodźców, takie jak równoległość roz- 
wiązań w dziedzinie premiowania pracowników umysłowych i funduszu 
zakładowego oraz w zakresie premiowania pracowników umysłowych 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, są rezultatem usprawnień przeprowadzonych 
w dziedzinie bodźców jeszcze na początku bądź w połowie bieżącego dzie- 
sieciolecia. 

Wspomniane wyżej współzależności powinno się jednak rozpatrywać 
tylko jako jeden z elementów postępu, dokonywanego w toku obecnej 
reformy bodźców. Współzależności pomiędzy różnymi wypłatami stanowią 
bowiem zaledwie część zagadnienia wzrostu efektywnosci systemu bo1ź- 
ców. Główny problem polega na ściślejszym, bezpośrednim powiązaniu 
wypłat pracowniczych z realnymi wynikami ekonomicznymi oraz nakła- 
dami pracy. Podstawowym celem reformy bodźców jest też pobudzenie 
społeczeństwa do takiej pracy, która w eiekcie przyniesie intensywniejsze 
i efektywniejsze wykorzystanie czynników wytwórczych: wzrost produk- 
cji i dochodu narodowego oraz funduszu spożycia na jednostkę wartości 
środków trwałych, inwestycji, a także na jednostkę pracy żywej. 


Bodźce powinny działać selektywnie 


Od reformowanego systemu bodźców oczekuje się przy tym, że będzie 
działał w sposób selektywny. Przy ograniczonych zasobach środków trwa- 
łych, a zwłaszcza przy ograniczonych środkach inwestycyjnych, trudno 
bowiem sobie wyobrazić równie szybki wzrost uzbrojenia technicznego 
pracy na światowym poziomie techniki na wszystkich stanowiskach pracy 
w  poszczegółnych resortach, zjednoczeniach i przedsiębiorstwach. Od 
bodźców należy więc oczekiwać zróżnicowanego pobudzania do postępu 
technicznego angażującego Środki inwestycyjne i potencjał naukowo-ba- 
dawczy. Nie we wszystkich przedsiębiorstwach i nie na wszystkich stano- 
wiskach pracy jednakowe są też efekty ekcnomiczne wzrostu produktyw- 
ności środków trwałych, co oznacza, że i w tej dziedzinie bodźce powinny 
być zróżnicowane. 

Linia podziału w przemyśle między dziedzinami. które wymagają silniej- 
szych bodźców, skłaniających do wzrosiu intensywności wykorzystania 
pracy uprzedmiotowionej i pracy żywej, nie przebiega przy tym ściśle* 
zgodnie z takimi lub innymi podziałami administracyjnymi, branżowymi 
czy regionalnymi. Konieczność silniejszego pobudzania wzrostu intensyw- 
ności wykorzystania pracy żywej lub pracy uprzedmiotowionej w produkcji 
określonych środków trwałych, półfabrykatów, surowców czy energii może 
być przy tym determinowana zmianami asortymentowymi produkcji, poja- 
wieniem się nowych rodzajów wyrobów, otworzeniem się nowych możliwo- 
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Ści zbytu na rynku krajowym bądź na rynkach zagranicznych, wreszcie 
podyktowanymi postępem technicznym zmianami technologii, konstrukcji 
i innymi. 

Na tle konieczności stworzenia takiego selektywnie działającego systemu 
bodźców negatywnie wypadła ocena wielu dotychczasowych rozwiązań, 
w tym premiowania za wykonanie planu rentowności. Chodzi o to, że 
rentowność mierzona stosunkiem zysku do kosztów z wielu różnych po- 
wodów (wśród których wymienić można również nieprawidłowości w ce- 
nach) nie odzwierciedlała realnie osiąganych wyników ekonomicznych. 
W rezultacie, chociaż rentowność była niewątpliwie lepszym (w mniej- 
szym stopniu skłaniającym do gospodarki ekstensywnej) wskaźnikiem niż 
wartość produkcji globalnej, nie skierowywała ona dostatecznie trafnie 
zainteresowania materialnego pracowników na wybór najbardziej uza- 
sadnionych ekonomicznie dróg intensyfikacji czynników wytwórczych. 
len brak dotychczasowego systemu bodźców wynikał też ze zbyt daleko 
idącej unifikacji sposobu liczenia nagród i premii w różnych zjednocze- 
niach i przedsiębiorstwach. Badania przeprowadzone w przemyśle w osta- 
tnim czasie potwierdziły występowanie na tym tle wielu nieprawidłowości. 

Przykłady wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych oraz po- 
dane w charakterze wzorców (co nie jest równoznaczne z gotowymi roz- 
wiązaniami) sposoby liczenia jednych i drugich, a także sposoby premio- 
wania za jedne i drugie stworzyły pole do konkretnych poszukiwań metod 
kształtowania systemu bodźców oddziaływającego w sposób dużo bardziej 
zróżnicowany na gospodarkę w porównaniu z dotychczasowym systemem. 
Powstała możliwość świadomego różnicowania systemu pobudzania, po- 
zwalającego na pożądane rozłożenie akcentów w dziedzinie intensyfikacji 
wykorzystania różnych czynników wytwórczych. W jednych przedsiębior 
stwach i dziedzinach wytwórczości bodźce będą mogły stymulować przede 
wszystkim oszczędną gospodarkę siłą roboczą, w innych — maksymalne 
wyzwalanie rezerw wykorzystania środków trwałych. To ostatnie wymaga 
przy tym zwłaszcza koncentracji uwagi wobec stwierdzonych wielu nie- 
prawidłowości w wykorzystaniu majątku produkcyjnego oraz wobec utrzy- 
mywania się nacisków (na poszczególnych szczeblach planowania i zarzą- 
dzania) w kierunku dalszego rozszerzania (przerastającego nasze możliwo- 
ści) frontu inwestycyjnego. 

Na tę właśnie stronę zagadnienia zwrócił też przede wszystkim uwagę 
tow. Władysław Gomułka w przemówieniu końcowym na V Plenum KC 
PZPR: „Koncepcja nowego systemu bodźców ma u swoich podstaw — 
jak to zresztą wielu towarzyszy stwierdzało w dyskusji — zagospodaro- 
wanie rezerw produkcyjnych przedsiębiorstw. Uruchomienie tych rezerw 
staje się głównym zadaniem systemu. Podstawowym warunkiem jego pra- 
widłowego funkcjonowania jest: po pierwsze — pełne poznanie rezerw 
produkcyjnych w danym przedsiębiorstwie ti po drugie — nacelowanie 
zadań odcinkowych i wskaźnika syntetycznego na główne w danym przed- 
siębiorstwie rezerwy”. 

Zadania premiowe: syntetyczne i odcinkowe powinny więc — jak to 
czytamy w uchwale V Plenum — ,,..koncentrować wysiłek przedsiębior- 
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stwa na tych kierunkach działrnia, które mają największe znaczenie dla 
podniesienia ogólnej efektywności gospodarowania”. Oznacza to, że wska- 
źniki syntetyczne i zadania odcinkowe oraz bodźce z nimi związane nie 
mogą być ustalane dowolnie, że muszą natomiast wynikać z przeprowa- 
dzonego rzetelnie rachunku ekonomicznego, uwzględniającego w sposób 
maksymalny preferencje ogólnogospodarcze. 

I jeszcze jedna sprawa. Przezwyciężenie wspomnianej wyżej dowolności 
wymaga bardzo dokładnego przewidywania różnych możliwych skutków 
takiego lub innego działania bodźców związanych z poszczególnymi zada- 
niami premiowymi: syntetycznymi i odcinkowymi; przewidywania, które 
uzależnione jest w znacznym stopniu od postępu osiągniętego w dziedzinie 
wewnętrznej spójności systemu, rozumianego nie tylko jako formalne zsu- 
mowanie takich czy innych nagród i premii. Chodzi tu o szeroko rozumiany 
postulat wewnętrznej zgodności systemu bodźców ekonomicznych i syste- 
mu ekonomicznego. 

Każde zadanie odcinkowe i syntetyczne, ustalane dla przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia, musi być rozpatrywane z punktu widzenia skutków, do 
jakich może ono prowadzić we wszystkich dziedzinach działalneści przed- 
siębiorstwa, opisywanych lub nie opisywanych przez inne zadania odcin- 
kowe oraz znajdujących lub nie znajdujących odbicia we wskaźnikach 
syntetycznych. Najważniejszym zaś weryfikatorem tych skutków jest 
rachunek ekonomiczny przedsiębiorstwa, zjednoczenia i gospodarki naro- 
dowej, rachunek ekonomiczny zobiektywizowany, a więc przeprowadzany 
nie pod wpływem takich lub innych nacisków partykularnych. 

W tym celu należy dokładnie rozszyfrować, przedtem jeszcze doprowa- 
dzić do pożądanej porównywalności, a następnie zestawiać ze sobą przewi- 
dywane skutki działania bodźców związanych z różnymi wskaźnikami syn- 
tetycznymi oraz zadaniami odcinkowymi, określanych przecież za pomocą 
różnych mierników. Analiza tych skutków — w drodze kolejnych przybli- 
żeń — prowadzić powinna do takiego precyzowania zadań odcinkowych 
i wskaźników syntetycznych, żeby jako zwarty system bodźców oddziały- 
wały one na przebieg procesów gospodarczych w sposób maksymalnie mo- 
bilizujący, a zarazem maksymalnie elastyczny. Przez elastyczność bodźców 
należy rozumieć wykorzystanie ich jako czynnika pobudzającego do no- 
wych poszukiwań w dziedzinie dalszej intensylikacji czynników wytwór- 
czych, poszukiwań uwzględniających dynamiczny charakter rozwoju go- 
spodarczego oraz zmienność warunków tego rozwoju. 

Podobnie jak w skali całych przedsiębiorstw i zjednoczeń również w od- 
niesieniu do poszczególnych komórek przedsiębiorstwa, do wydziałów, 
oddziałów i stanowisk roboczych, mobilizujący i elastyczny wpływ bodźców 
opartych na zadaniach odcinkowvch i wskaźnikach syntetycznych wymaga 
odpowiedniego rozwinięcia metod bieżącego sprawdzania skutków dzia- 
lania tych bodźców oraz uwzględniania zmian nie przewidzianych przy 
ustalaniu zadań odcinkowych i syntetycznych, metod opartych na rachun- 
ku ekonomicznym, pozwalających na szybką orientację w całej działal- 
ności gospodarczej. W tym świetle jest zrozumiałe, dlaczego wraz z wpro- 
wadzeniem nowego systemu bodźców tak silny akcent kładziemy na po- 
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prawę stanu ewidencji w przedsiębiorstwie, na to, by coraz bardziej 
doskonalić normatywny rachunek kosztów, rozwijać metody analizy eko- 
nomicznej, wreszcie poprawiać organizację księgowości i ewidencji pro- 
dukcyjnej, pozwalającej na właściwy dobór, sformułowanie i późniejsze 
rozliczenie z realizacji zadań odcinkowych oraz wskaźnika syntetycznego, 
postawionych przed poszczególnymi działami, wydziałami i oddziałami 
zakładów przemysłowych. 

Do najbardziej skomplikowanych problemów wdrażania nowego systemu 
bodźców należy przy tym prawidłowe korzystanie z instrumentu, jakim 
są pułapy premiowania. Pułapy powinny nas chronić przed nadmiernym 
wzrostem wypłat na rzecz pracowników, nie uzasadnionych dodatkowymi 
efektami gospodarczymi, znajdującymi odpowiednik w masie towarów 
rynkowych i usług, jakie równoważą dochody ludności. Powinny one nas 
też chronić przed powstawaniem nadmiernych różnic w dochodach psra- 
cowniczych pomiędzy przedsiębiorstwami czy dziedzinami wytwórczości. 
Tego ostatniego nie można jednak rozumieć przesadnie, ponieważ jednym 
z założeń przeprowadzanych zmian bodźców jest dopuszczenie możli- 
wości powstawania obiektywnie uzasadnionych różnic w dochodach po- 
między pracownikami przedsiębiorstw pracujących mniej lub bardziej 
efektywnie. 

Ogólnie biorąc, w stosunku do operowania pułapami, można więc posta- 
wić tezę, że pułapy będą miały tym mniejsze znaczenie, im w sposób 
bardziej precyzyjny i bardziej mobilizujący będą ustalone zadania odcin- 
Kowe i wskaźniki syntetyczne, za które mają przysługiwać premie. Grun- 
townej, krytycznej analizie z tego punktu widzenia muszą być poddane 
dotychczasowe próby konfrontacji założeń reformy bodźców z praktyką 
i wszystkie propozycje wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych. 

Tylko takie ujęcie sprawy może w przyszłości doprowadzić do pożądanego 
wzrostu płac realnych ludności. Przy danym podziale dochodu narodowego 
na zpożycie i inwestycje oraz przy danym, podyktowanym planem cen- 
tralnym podziale środków inwestycyjnych pomiędzy różne dziedziny 
wytwórczości wzrost podaży dóbr i usług zależy od wyzwalania rezerw 
rozwaju gospodarczego, polegających na intensywniejszym i bardziej 
ekonomicznym wykorzystaniu istniejących czynników wytwórczych. 
I w razie osiągnięcia większego postępu w tej dziedzinie nic nie stoi na 
przeszkodzie, by proporcjonalnie do idącego za nim wzrostu podaży dobr 
i usług dla ludnaści mogły nastapić w przyszłości, w toku wdrażania re- 
formy bodźców. dalsze uelastycznienie i podwyższenie zarówno pulaców 
premiowania, jak i pułapów podwyżek plac pracowniczych (robotników 
i pracowników umysłowych), jeżeli będzie można stwierdzić wzrost efek- 
tywności ekonomicznej pracy, wynikający z wyższych kwalifikacji, lepszej 
organizacji czy też większej intensywności pracy. 


Horyzont czasowy bodźców 


Równolegle z celem, jakim jest osiągnięcie bardziej zróżnicowanego 
i konkretnego działania bodźców, przeprowadzane zmiany mają na celu 
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także wydłużenie horyzontu czasowego działania bodźców. Problem ten 
stanowi przesłankę poszukiwań doskonalszego mechanizmu gospodarczego, 
prowadzonych od wielu lat w większości krajów socjalistycznych. Trady- 
cyjne metody planowania gospodarczego w krajach socjalistycznych do- 
prowadziły bowiem do pewnego rodzaju zachwiania równowagi pomiędzy 
długo-, średnio- i krótkookresowymi ustaleniami i przewidywaniami go- 
spodarczymi, w tym zwłaszcza do nadmiernej supremacji ustaleń rocznych. 
W tej sytuacji bodźce ekonomiczne mialy na ogół ograniczony, roczny 
horyzont czasowy. Ich cele w zasadzie sprowadzały się też do tego, by 
przedsiębiorstwa ujawniały rezerwy wyłącznie w ramach odgórnie ustalo- 
nych planów rocznych. 

Regułą było przy tym obniżanie wskaźników planowych dla przedsię- 
biorstw, które nie wygospodarowały funduszów zainteresowania material- 
nego, kosztem podwyższenia wskaźników planowych w przedsiębiorstwach, 
które już je i tak przekroczyły, i to w takim stopniu, żeby to podwyższenie 
mieściło się w dopuszczalnej granicy tolerancji i nie prowadziło do na- 
ruszenia warunków przyznania wspomnianych funduszów. Praktyka do- 
stosowywania zadań planowych do przesłanek warunkujących wypłacanie 
premii była nieraz przyczyną wydatkowania poważnych kwot funduszu 
premiowego niezależnie od realnych wyników ekonomicznych. 

Idea tworzenia bodźców niezależnych od planu rocznego wyłoniła się 
w Polsce w dyskusji ekonomicznej już w połowie lat pięćdziesiątych 
i próbowano ją realizować cząstkowo już od 1957 r. w zakresie funduszu 
zakładowego, a po roku 1960 również w zakresie funduszu premiowego. 
Cząstkowy charakter tych przedsięwzięć polegał przede wszystkim na tym, 
że pozostawiało się przedsiębiorstwom bardzo mało czasu na opracowanie 
kontrplanów w stosunku do wskażników dvrektywnych wvznaczonych dla 
nich przez jednostki nadrzędne. Zjednoczenia, które zgodnie z założeniami 
systemu miały coraz wcześniej przekazywać przedsiębierstwom wskaźniki 
dyrektywne, nie wywiązywały się z tego zobowiązania i nie tylko spóźniały 
się z przekazaniem obowiązujących przedsiębiorstwa wskaźników, ala po 
ich ustaleniu często jeszcze próbowały je zmieniać. W tych warunkach —— 
mimo prcwadzonej kampanii mającej na celu mobilizację do zgłaszania 
bardziej napiętych kontrplanów w stosunku do ustaleń narodowego pianu 
gospodarczego — przedsiębiorstwa bardzo nieśmiało angażowały się do 
tej akcji. 

Małą inicjatywę przedsiębiorstw w zgłaszaniu kontrplanów na ogół 
akceptowały zjednoczenia. Z reguły przydzielałv one fundusz premiowy 
1 fundusz zakładowy (przypadający za wykonanie zadań planowych) na. 
poziomie wyrównanym pomiędzy wszystkie przedsiębiorstwa im podległe, 
niezależnie od tego, czy rezerwy w planach ujawniano w stopniu większym 
lub mniejszym. Wszystkie te nieprawidłowości w istotnym stopniu wpłv- 
nęły na decyzję o przejściowej rezygnacji z idei zachęty materialnej do 
zgłaszania kontrplanów w latach 1965—1970. 

Założenia zmian, jakie mają być przeprowadzone w tej dziedzinie 
w latach 1971—1975. aczkolwiek jeszcze formułowane dość ogólnie, cha- 
rakteryzują się dużo większym rozmachem w porównaniu z ekspervmen- 
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tem, którego dokonano przed rokiem 1965. Dzisiaj mówi się już nie tylko 
o wcześniejszym przekazywaniu wskaźników dyrektywnych planu roczne- 
go ze zjednoczeń do przedsiębiorstw, ale o wieloletniej stabilności tych 
wskaźników, o koniecznym występowaniu długookresowej zależności mię- 
dzy realnym postępein ekonomicznym w przedsiębiorstwie a korzyściami 
materialnymi pracowników. Podstawowy jednak problem polega nie na 
samym tylko sformułowaniu tezy, którą chce się wcielić w życie, ale przede 
wszystkim na określeniu środków, za których pornocą teza ma być realizo- 
wana, i na stworzeniu warunków sprzyjających realizacji tej tezy. 

Rozpatrując z tego punktu widzenia poszczególne elementy wprowadza- 
nego systemu bodźców, stwierdzić trzeba, że sformułowania wskaźników 
syntetycznych i zadań odcinkowych, jakie powinno się uwzględnić w pro- 
cesie jego wdrażania, stwarzają możliwość ustalania ich na okresy dłuższe 
niż roczne, a więc niezależnie od planu rocznego. Do takiego traktowania 
wybranych wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych zobowiązują 
zresztą expressis verbis założenia wdrażanego systemu bodźców, w których 
mówi się, że zadania odcinkowe oraz ustalona dla każdego z nich ilość 
punktów powinny w zasadzie obowiązywać przez cały okres 5-letni. Tylko 
w niektórych wypadkach, np. wtedy, gdy przedsiębiorstwo podejmuje 
nie przewidziane w planie zadania eksportowe, może nastąpić decvzią 
właściwego zjednoczenia zmiana tych zadań. Te samo dotyczy również 
wskaźników syntetycznych, ponieważ wartość wyjściowa punktu premio- 
wego, jednakowa dla każdego zadania odcinkowego i dla zadania wyra- 
żonego we wskaźniku syntetycznym. powinna ulegać zmianom w poszcze- 
gólnych latach proporcjonalnie do rzeczywistego wykonania każdego 
z zadań w stosunku do stanu wyjściowego z roku 1970. 

Na odrębne rozpatrzenie z punktu widzenia równoległości ze wspomnia- 
nymi wyżej zobowiązaniami zasługuje założenie. że premie personelu 
kierowniczego ulegają zmniejszeniu w razie przekroczenia planowanego 
funduszu płac. Przy aktualnym systemie planowania i kontroli funduszu 
płac tego rodzaju założenie mogłoby być rzeczywiście traktowane jako 
pewnego rodzaju odstępstwo od zasady wydłużenia horyzontu czasowego 
działania bodźców. Należy jednak wziąć pod uwagę, że aktualny system 
planowania i kontroli funauszu płac, podobnie jak i cały system bodźców, 
powinien ulec zmianie, polegającej najogólniej biorąc na jego obiektywi- 
zacji. 

Podstawy tej obiektywizacji mogą być różne. Niemało doświadczeń 
nagromadziły już poszczególne zjednoczenia i przedsiębiorstwa w dziedzi- 
nie wprowadzania takich mierników planowania i kontroli płac, jak ceny 
konfekcjonowania, ceny przerobu, naturalne jednostki przeliczeniowe oraz 
inne mierniki netto. Potrzebne jest także szersze wykorzystanie takich 
czynników obiektywizacji planowania funduszu płac, jakimi są np. normy 
zatrudnienia. Aktualizacja uzasadnionych technicznie norm obsad stano- 
wisk produscyjnych, jak również normatywów zatrudnienia poszczesó!- 
nych służb. może być więc traktowana jako element realizacji wprowa- 
dzanego nowego systemu bodźców. 

Podobne uwagi nasuwają się także w związku z założeniem, mówiącym 


02 


_ Bodźco intensywnego rozwoju 


mj 


o uzależnieniu wypłat premii dla personelu kierowniczego od wykonania 
planu dostaw kooperacyjnych oraz planów produkcji podstawowych asor- 
tymentów wyznaczonych przez zjednoczenie. Zależności tych nie powinn?) 
się bowiem odczytywać jednostronnie jako zagrożenia dla zrealizowania 
tezy o wydłużeniu horyzontu czasowego bodźców. Podobnie jak to wvżej 
wspomniano w odniesieniu do funduszu płac. również i w tych dziedzi- 
nach należałoby oczekiwać, że uzależnienie premiowanych bodźców sd 
wykonania planu dostaw kooperacyjnych oraz od wytworzenia podstawo- 
wych asortymentów wyznaczonych przez zjednoczenie wpłynie na to, że 
oba te plany będą inaczej ustalane. 


Bodźce a plan pięcioletni 1971-1975 


O powodzeniu realizacji idei wydłużenia horyzontu czasowego działania 
bodźców — podobnie jak to się ma i z innymi celami przeprowadzanej 
retormy — zadecyduje jednak przede wszystxim dobór wskaźników synte- 
tycznych i zadań odcinkowych oraz ich prawidłowe sformułowanie i na- 
pięcie. Spełnienie tych postulatów zależy zaś przede wszystkim od pra- 
widłowego rozpoznania istniejących możliwości produkcyjnych w roku 
bazowym, tzn. w roku bieżącym. oraz od trafności i precyzji przewidy- 
wania rozwoju gospodarczego w kolejnych latach nadchodzącego 5-iecia. 
Od obu bowiem tych spraw, tzn. od gruntowrego zapoznania się z reali- 
zacją przez przedsiębiorstwa i zjednoczenia tegorocznego planu gospodar- 
czego oraz z projektami planu 5-letniego, które w przedsiębiorstwach i zje- 
dnoczeniach opracowano w wielu wariantach w ubiegłym roku i które były 
przedmiotem licznych dyskusji pomiędzy przedsiębiorstwami i zjednocze- 
niami, ministerstwami i Komisją Planowania przy Radzie Ministrów za- 
równo na przełomie lat 1969/70, jak i w toku realizacji bieżącego planu 
rocznego — zależą przede wszystkim wyniki prac w dziedzinie wyboru 
i konkretyzacji wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych ovaz 
związanych z nimi bodźców. Prace nad ustaleniem oraz wyważeniem 
bsdźcowym poszczególnych wskaźników syntetycznych i zadań odcinko- 
wych będą więc, jak z tegc można wnioskować, jednocześnie bardzo inten- 
sywnymi pracami nad dalszą konkretyzacją i ustaleniami planu 5-letniegn. 


Prace nad opracowaniem projektu tego planu prowadzone były w calym 
przemyśle — jak wiadomo — już od dawna. Jeśli chodzi o okres poprze- 
dzzjący II Plenum KC PZPR z marca 1969 r. (specjalnie tej problematyce 
poświęconego), to na uwagę, poza pracami związanymi z przygotowaniem 
założeń projektu planu na nadchodzące pięciolecie, zasługują tu pro- 
gramy re:zonstrukcji organizacyjno-technicznej branż i regionów, a tak- 
że prace nad kolejnymi wersjami planu perspektywicznego, sięgającego 
swoim horyzontem czasowym 1975 r. (druga połowa lat pięćdziesiątych) 
lub 1960 roku (pierwsza połowa lat sześćdziesiątych). Prace nad planem 
perspektywicznym, obejmującym horyzont czasowy po 1980 r., będą kon- 
tynuowane po bliższym skonkretyzowaniu kierunków rozwoju w latach 
1971—1975. 


ANIE 
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Na szczególną uwagę zasługują jednak przede wszystkim te prace nad 
przygotowaniem projektu planu na nadchodzące pięciolecie, które wyko- 
nano po V Zjeżdzie PZPR i po II Plenum KC PZPR z marca 
1969 r. Wraz z określoną w tym czasie generalną koncepcją przechodzenia 
do rozwoju intensywnego zwrócono się do przedsiębiorstw i zjednoczeń, 
by przedstawiły swoje propozycje poprawy jakości produkcji i podwyższe- 
nia wyników ekonomicznych w roku bieżącym i w okresie pięciolecia. 
Zgodnie z ideą „planowania od dołu do góry” rozszerzono pole manewru, 
w jakim mogły się mieścić propozycie przedsiębiorstw i zjednoczeń w spra- 
wie ich rozwoju w roku bieżącym i w całym nadchodzącym pięcioleciu. 
Jednocześnie podjęto próbę przeciwdziałania skłonności do nadmiernego 
inwestowania w postaci wprowadzenia nowych metod oceny i klasyfikacji 
inwestycji przemysłowych rozpoczynanych w latach 1971—1975. Poddano 
również opracowywane projekty planów kontroli skierowanej zwłaszcza 
na takie zjawiska, jak produktywność środków trwałych (w tym produk- 
tvwność inweslycji) oraz wydajność pracy. 


Przeszło roczna realizacja uchwały II Plenum KC pozwala już na pewną 
wstępną ocenę. Można chyba bez przesady powiedzieć, że nasilenie prac 
badawczych w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach przemysłowych nad 
nowymi wariantami ich rozwoju w nadchodzącym pięcioleciu było w mi- 
nionym roku w naszym kraju dużo większe aniżeli kiedykolwiek dotych- 
czas. Wszystkie przedsiębiorstwa i zjednoczenia opracowały w tym czasie 
po kilka wariantów swojego rozwoju. 

Pierwsza wersja projektu planu pięcioletniego, opracowana przez przed- 
siębiorstwa i zjednoczenia w okresie od marca do lipca 1969 r., została 
gruntownie zweryfikowana do stycznia 1970 r. W rezultacie tej pracy 
nastąpiło m. in. wyraźniejsze określenie niektórych nieprawidłowości, jakie 
wystąpiły w trakcie realizacji bieżącego planu pięcioletniego. Ocena ta 
wpłynęła m. in. na głębokie skorygowanie planu na rok bieżący. W wyniku 
korekty nastąpiło znaczne zmniejszenie planowanych na ten rok przyro- 
stów inwestycji i zatrudnienia w stosunku do ich średniego przyrostu 
w latach 1066—1969. 


Odrębny problem stanowi wykorzystanie ogromnego materiału liczbo- 
wego, jaki zawierają propozycje przedsiębiorstw i zjednoczeń odnoszące 
się do lat 1971—1975. Znaczne przyrosty produkcji i wydajności pracy 
wynikające z tych propozycji wiążą się bowiem z postulatami takich na- 
kładów inwestycyjnych (zwłaszcza w latach 1971—1973) i takiego przy- 
rostu zatrudnienia, których nie można zaakceptować bez obawy o zapew- 
nienie warunków równomiernego rozwoju gospodarki narodowej. 


W tym świetle zobowiązanie przedsiębiorstw do zaproponowania zadań 
odcinkowych i wskaźników syntetycznych, które powinny być podstawą 
do tworzenia [funduszów bodźcowych na lata 1971—1975, stało się kolejną 
okazją do wypowiedzenia się z ich strony na temat nadchodzącego planu 
pięcioletniego. Można więc powiedzieć. że w toku wdrażania nowego sy- 
stemu bodźców powstanie jeszcze jedna, nowa wersja oddołnie zapropo- 
nowanego planu na lata 1971—1975. Półroczny okres dzielący prace nad 
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tą wersją od poprzedniej powinien wpłynąć na bardziej realistyczne spre- 
cvzowanie kierunków rozwoju gospodarczego w nadchodzącym pięcioleciu. 
Do realizmu winny bowiem zachęcać zarówno korekty planu na rok 1970, 
przeprowadzone centralnie na przełomie 1969/70 r., jak i sugestie powsta- 
jące z podsumowania projektów planów przez Komisję Planowania przy 
Radzie Ministrów w lutym 1970 r. 


Należy jednak liczyć się także z występowaniem szeregu czynników 
ograniczających wzrost realizmu w procesie ustalania zadań i wskaźników, 
które powinny być wprowadzone w życie przez przedsiębiorstwa w latach 
1971—1975. Odgórne ograniczenie przyrostu inwestycji i zatrudnienia 
w roku bieżącym często wywoływało bowiem dość mechaniczną reakcję, 
polegającą na przekładaniu inwestycji z roku bieżącego na rok następny. 
Wynikające z podsumowania projektów planów przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń w sierpniu 1969 r. i w lutym 1970 r. nadmierne chciążenie inwesty- 
cvjne dochodu narodowego (zwłaszcza w latach 1971—1973) prowadziło 
też do różnych reakcji ze strony poszczególnych jednostek gospodarczych. 
JDo rzadkości należały zjednoczenia i przedsiębiorstwa, ktore z własnej 
inicjatywy decydowały się na pomniejszenie tego obciążenia za cenę ogra- 
niczenia proponowanych dla siebie wskaźników rozwoju gospodarczego. 


W toku dalszych prac nad kształtowaniem zadań odcinkowych i wskaźni- 
ków syntetycznych istotną rolę powinny odegrać wyniki szczegółowej ana- 
lizy skutków tego, co zaproponowały już oraz będą chciały zaproponować 
w wyniku dalszych prac nad wdrażaniem nowego systemu bodźców przed- 
siębiorstwa i zjednoczenia. 


Na dalsze ustalenia zadań odcinkowych i wskaźników syntetycznych 
(oraz na kształtowanie współzależności między tymi wskaźnikami) wy- 
wierają wreszcie wpływ i takie czynniki. składające się na stopień pewno- 
ści także przewidywania tempa i kierunków rozwoju gospodarczego, jak 
postęp prac nad umowami kredytowymi z krajami kapitalistycznymi,. od 
których zależny będzie import techniki, a także postęp w dziedzinie ustaleń 
odnoszących się do dostaw niezbędnych paliw i surowców oraz zboża. 


Należy więc liczyć się z tym, że dla niektórych przedsiębiorstw i zjedn= 
czeń zadania odcinkowe i syntetyczne ustalone w tym roku nie będą mo- 
gły jeszcze mieć pięcioletniego horyzontu czasowego. Trzeba bę- 
dzie w tych wypadkach dążyć do rozciągnięcia tego horyzontu czasowego 
przynajmniej na dwa — trzy lata, zakładając, że w roku nadchodzącym 
bądź następnym horyzont ten będzie się mógł jednak wydłużyć do 1975 r. 


Bodźce, finanse, ceny, organizacja 


Prawidłowe ustalenie zadań odcinkowych i wskaźników syntetycznych, 
które będą stanowiły podstawę bodźców w nadchodzącym pięcioleciu, 
w dużym stopniu uzależnione jest od postępu prac nad reformą systemu 
finansów i cen. Głównymi elementami projektu nowego systemu finanso- 
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wego, który poddany został publicznej dyskusji na przełomie 1969/70 r.; 
były jak wiadomo: 1) teza o wieloletnich normatywach finansowych, 
2) wzrost znaczenia kredytu i oprocentowania środków trwałych oraz 
3) rozszerzenie pola manewru do operatywnego i elastycznego kierowania 
przedsiębiorstwami ze strony zjednoczeń, zwłaszcza w ramach kombina- 
tów. Wszystkie te e.ementy — ogólnie biorąc — odpowiadają celom pro- 
ponowanych założeń zmian w dziedzinie bodźców zainteresowania mate- 
rialnego. 


W dyskusji nad projektem nowego systemu finansowego w stvczniu 
i lutym br. zgłoszono jednak szereg konkretnych wniosków i postulatów, 
których uwzględnienie mogłoby prowadzić — jak się wydaje — do szer- 
szego osiągnięcia zakładanych w nim celów. Na tym tle nasuwa się szereg 
dalszych uwag także w wyniku nowego systemu bodźców materialnego 
zainteresowania wytyczonego przez V Plenum KC. Będzie tu chodziło 
zwłaszcza o to, by nowy system finansowy stwarzał lepszą podstawę do 
wzrostu znaczenia rachunku ekonomicznego, stanowiącego przecież wyj- 
ściowe i główne kryterium doboru i określenia siły poszczegóinych bodź- 
ców syntetycznych i odcinkowych. 


W dotychczasowych pracach nad doskonaleniem systemu finansowego 
dawała się zaobserwować skłonność do tworzenia wyjątkowo skompliko- 
warych mechanizmów, np. „gry ekonomicznej” między inwestycjami 
a zapasami, które, nie będąc często dostatecznie zrozumiałe i wsparte 
bodźcami — stanowiły stosunkowo mało użyteczne „elementy zdobnicze” 
systemu ekonomicznego. Położenie akcentu na konkretność bodźców wy- 
maga również odpowiedniego ukierunkowania zmian systemu finansowego. 


Najogólniej biorąc, należałoby oczekiwać od systemu finansowego do- 
starczenia narzędzi ułatwiających prawidłowe i cperatywne uwzględnianie 
we wskaźnikach syntetycznych i zadaniach odcinkowych wyników ekono- 
micznych i finansowych. Chodzi tu więc m. in. o udzielenie odpowiedzi 
na pytanie, w jaki sposób odsetki z tytułu kredytu, kary konwencjonalne, 
wreszcie system podatkowy (gdy pełni funkcje instrumentu sterowania 
gospodarką) mogą i powinny być uwzględnione przy ustalaniu poszcze- 
gólnych wskaźników zadań (za które przypadają bodźce zainteresowania 
materialnego). Spełniając ten postulat, nowy system finansowy stałby się 
jednocześnie niezbędnym narzędziem wspierającym prawidłowy przebieg 
procesów wdrożenia reformy bodźców. 


Największej pomocy należałoby przy tym oczekiwać od aktywizacji sy- 
stemu finansowego, aby doprowadził on do pożądanej wewnętrznej zgod- 
ności całego systemu bodźców. Od postępu na tym odcinku zależy bowiem 
w szczecólności tworzenie wewnętrznie zgodnego systemu ekonomicznesa, 
a zarazem możliwość realnego wzrosiu znaczenia sysiemu finansowego 
w charakterze wykorzystywanego zespołu narzędzi ekonomicznych pla- 
nowania i zarządzania. System zasilania, jakim są finanse, ma bowiem 
tym większe szanse wzrostu swojej roli, im silniejsze będą jego sprzężenia 
(obustronne) z systemem pobudzania (bodźcami). 
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Jak się wydaje, w projekcie nowego systemu finansowego tylko częścio- 
wo wychodzi się naprzeciw określonemu wyżej postulatowi. Przy stosun- 
kowo dużej uwadze zwróconej na to, żeby system finansowy nie kolidował 
z systemem bodźców, niedostatecznie — jak się wydaje — koncentruje się 
w nim zainteresowanie na spruwie o znaczeniu podstawowym, jaką jest 
kreująca rola sysiemu finansowego w stosunku do procesów wdrożenio- 
wych reformy bodźców, zwłaszcza jeżeli chodzi o osiąganie wspomnianej 
już wcześniej wewnętrznej zgodności systemu bodźców. 


Odrębna uwaga nasuwa się na tym tle pod adresem systemu cen, by — 
podobnie jak system finansowy — w większym stopniu prowadził do 
obiektywizacji rachunku ekonomicznego. Określony postęp powinna w tej 
dziedzinie przynieść zapowiedziana w uchwale V Zjazdu PZPR reforma 
cen zaopatrzeniowych, choć nie zakończy ona, rzecz oczywista, procesu do- 
skonalenia cen, który ma charakter długofalowy. Reforma cen zaopatrze- 
niowych, zapowiedziana na pierwsze lata nadchodzącego pięciolecia, bę- 
dzie ala stosowania rachunku ekonomicznego pomccna przede wszystkim 
z dwóch przyczyn: z powodu aktualizacji kosztów własnych stanowiących 
podstawę tworzenia cen, oraz pewnej podwyżki stawki narzutów, jaka bę- 
dzie stosowana bvrzy ustalaniu cen. W obu wypadkach skutkiem powinna 
bvć zmniejszenie zjawiska sztucznej deficytowości w przemyśle wytwa- 
rzającym środki produkcji oraz pewne uelastycznienie podatku obrotowego. 
Powinna się również zmniejszyć rozpiętość pomiędzy dwoma układami 
cen środków produkcji i środków konsumpcji. 

Odrębna uwaga nasuwa się też na tym tle w związku z reformą stawek 
amortyzacyjnych. Podobnie jak wzrost cen zaopatrzeniowych, także skró- 
cenie cyklu amortyzacyjnegso oznacza faktyczne zwiększenie ceny pracy 
uprzedmiotowionej w środkach trwałych w stosunku do cen artykułów 
rynkowych. Jednoczesne przeprowadzanie wraz z reformą bodźców reiur- 
my stawek amortyzacyjnych jest także krokiem ku pożądanej równoleg- 
łości zmian bodźców i cen. 

Innym problemem, bardziej jeszcze długofalowym, od którego rozwiaza- 
nia zależy jeanak w dużym stopniu realny wzrost rangi rachunku ekcno- 
micznego, jest osiągnięcie dalszego, większego niż dotyciiczas postępu 
w dziedzinie przybliżenia do siebie relacji cen krajowych 1 światowych. 
Chodzi tu m. in. o idące w tym kierunku pożądane skoordynowanie wysił- 
ków poszczególnych krajów socjalistycznych, członków RWPG, co powin- 
no się wyrażić w przybliżeniu cen krajowych i cen w handlu zasranicz- 
nym krajów członkowskich RWPG, w ujedncliceniu kursów walut i roz- 
winięciu systemu wielostronnych rozliczeń finansowych, we wprowańze- 
nin waluty wymienialnej oraz w rozwiązywaniu innych zagadnień ruzpa= 
trvwanych m. in. przez ostatnią sesię RWPG. 

Wszystkie wspomniane wyżej kierunki działania (w systemie bodóców, 
finansów i cen) stanowią elementy kompleksowej reformy mechanizmu 
gospodarczego, które powinny być nawzajem zgrane z tymi zmianami, ja- 
kie zachodzą w organizacji gospodarki. w tvm, w zakresie roli spełnianej 
w tej organizacji przez przedsiębiorstwa, zjednoczenia i kombinaty (zwła- 
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Szcza zaś w dziedzinie stosowanych metod planowania rocznego i wielo- 
letniego o zasięgu branżowym, resortowym i międzyresortowym). 

Chociaż już upłynęły trzy pięciolecia od momentu podjęcia prac nad 
zwiększeniem roli przedsiębiorstw i zjednoczeń w organizacji gospodarki 
narodowej, postęp, który w tej dziedzinie już osiągnięto, jest jeszcze dale- 
ce niewystarczający. Wciąż jeszcze przedsiębiorstwa i zjednoczenia w zbvt 
małym stopniu są odpowiedzialne za wyniki swej pracy. Zmiany w kolej- 
nych okresach charakteryzowały się niedośtatecznym rozmachem działania 
bądź w dziedzinie bodźców ekonomicznych, bądź też w dziedzinie 
warunków planistycznych sprzyjających celom zakładanym w odniesieniu 
do warunków finansowych i cenowych, niezbędnych do zmiany bodźców 
i metod planowania. 


W tym świetle konieczny się staje powrót również do problematyki 
wzrostu roli przedsiębiorstw i zjednoczeń w organizacji gospodarki naro- 
dowej, do oprac.wahia odpowiadającego aktualnym możliwościom i po- 
trzebom gospodarki statutu przedsiębiorstwa i zjednoczenia przemysło- 
wego. 

Odrębnym tematem jest konieczność dokonania szeregu zmian organi- 
zacyjnych także w zakresie obrotu ekonomicznego. Z tej to bowiem dzie- 
dziny przede wszystkim wywodzą się tzw. przyczyny niezależne, które 
następnie stanowiły podstawę korekty wyników osiągniętych przez przed- 
siębiorstwa. Tak więc jeśli występowały opóźnienia w zaopatrzeniu ma- 
teriałowo-technicznym, to korygowało się wyniki i wypłacało premie. cho- 
ciaż faktycznie wzrostowi wypłat często nie towarzyszył przyrost produkcji 
i dochodu narodowego. Gdy dzisiaj chcemy wydłużyć horyzont działania 
bodźców, a jednocześnie zrezygnować z zasady korektv wyników przea- 
siębiorstwa z przyczyn niezależnych, to istnieje potrzeba takiej zmianv 
w dziedzinie obrotu ekonomicznego, żeby dostawcy czuli się w większym 
stopniu odpowiedzialni za stan zaopatrzenia. Powinno się stworzyć w tym 
celu większą możliwość swobody dokonywania wyboru dostawców, a tam. 
gdzie to jest niemożliwe — powinno się zapewnić skuteczne oddziaływanie 
na nich za pomocą sankcji finansowych, tak żeby ponosili oni znaczną część 
tego obciążenia, jaką przysporzyli społeczeństwu w związku z niewywią- 
zaniem się ze swoich zobowiązań. Poprawa sytuacji w dziedzinie obrotu 
ekonomicznego wymaga też odpowiednich preferencji ze strony planowa- 
nia centralnego. 


To samo, co dotyczy obrotu ekonomicznego, odnosi się również do or- 
ganizacji procesu inwestycyjnego. Opóźnienia wykonawstwa inwestycvj- 
nego stanowiły bowiem obok nieterminowych dostaw materiałowo-tech- 
nicznych drugą, najczęstszą .przyczynę niezależną” korekty wyników. 
I tutaj również, podobnie jak w obrocie materiałowym, nowy system bodź- 
ców wymaga warunków, w których inwestorzy czuliby się bardziej odpo- 
wiedzialni za skutki ekonomiczne działalności inwestycyjnej i mogliby 
skutecznie obciążać sankcjami zarówno wykonawców. jak i projektantów 
inwestvcji (jeśli oni ponoszą winę za ujawnione nieprawidłowości). Po- 
sunięcia idące w tym kierunku zostały zresztą już zapoczątkowane zaraz 
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po II Plenum KC PZPR z marca 1969 r. w związku z wprowadzonymi 
wówczas zmianami w dziedzinie bodźców dla uczestników procesu inwe- 
stycyjnego. 


Ida systemu wawnętrznia zgodnego 


Założenia zmian w dziedzinie bodźców w latach 1971—1975 mogą być 
więc ocenione jako istotny punkt wyjścia do kompleksowej reformy ca- 
łego mechanizmu gospodarczego, reformy, która bynajmniej nie zakończy 
się w momencie przystąpienia do realizacji następnego planu pięciolet- 
niego. Realizując poszczególne elementy tej reformy już w roku bieżącym 
i w pierwszych latach nadchodzącego pięciolecia, nie znajdujemy się i nie 
będziemy się bowiem znajdowali w takiej sytuacji, byśmy mogli stwier- 
dzić, że o wszystkich szczegółach przeprowadzanej reformy mamy już za 
sobą wypowiedziane ostatnie słowo. Założenia tej reformy, sprecyzowane 
przez V Zjazd PZPR oraz przez następujące po nim posiedzenia plenarne 
KC PZPR poświęcone problematyce gospodarczej, będą dalej musiały być 
rozwijane i konkretyzowane zarówno w roku bieżącym, jak i w latach 
najbliższych. 

Wdrażanie nowych bodźców, których kształt powinien wykrystalizować 
się zwłaszcza w nadchodzącym półroczu, będzie — trzeba sobie zdawać 
z tego sprawę — okresem, w którym bynajmniej nie będzie już można 
„rozluźnić mięśni” nie tylko z punktu widzenia realizacji ustalonych zadań 
j wskaźników, ale także z punktu widzenia dalszego doprowadzania do po- 
żądanej, większej zgodności zarówno systemu bodźców, jak i całego syste- 
mu ekonomicznego. Opracowany w tym czasie bardziej rozwinięty pro- 
gram wprowadzania takiego systemu ekonomicznego nie mógłby natural- 
nie być ograniczony horyzontem czasowym 1975 r. W programie tym po- 
winny zostać skonkretyzowane założenia struktury organizacji gospodarki 
narodowej, w tym zwłaszcza w przemyśle rola przedsiębiorstw i ziedno- 
czeń oraz kombinatów, ich uprawnienia w planowaniu 1 zarządzaniu, 
finanse, ceny i oczywiście bodźce ekonomiczne, jakie powinny być stoso- 
wane w naszej gospodarce również w latach 1976—1980. Program ten po- 
winien być w całym tego słowa znaczeniu dynamiczny, tzn. uwzględniać 
współzależne zmiany, jakie w nadchodzącym pięcioleciu oraz w kolejnych 
latach następnego pięciolecia powinny zachodzić w poszczególnych ele- 
mentach mechanizmu gospodarczego. Powinien on też być wielowarianto- 
wy, a więc uwzględniać różne możliwe sytuacje, jakie mogą wpłynąć na 
jego realizację pod względem warunków zewnętrznych, niezależnych tylko 
od naszego kraju (zmiany koniunktury światowej, problemy kredytów czy 
dostaw paliw i surowców). 

W zakresie bodźców ekonomicznych realizacja tego kompleksowego 
programu tworzenia wewnętrznie zgodnego systemu ekonomicznego powin- 
na polegać najogólniej biorąc na doprowadzeniu do wykształcenia takich 
wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych, które mogłyby rzeczy- 
wiście z pożytkiem dla gospodarki narodowej obowiązywać w okresie 
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wieloletnim i to nie rylko z pięciolecia na pięciolecie, ale zgodnie z ideą 
tzw. ciągłego planowania, tak żeby w 1974 r. pracownicy przedsiębiorstw 
mieli świadomość, co i za jaką pracę otrzymają w roku 1977. 


%* 


Pięć miesięcy dzielących termin wstępnego określenia tych wskaźników 
syntetycznych i zadań odcinkowych od momentu, w którym powinno na- 
stąpić zakończenie prac komisji zakładowych — to bardzo krótki czas, je- 
śli się weźmie pod uwagę trudności i problemy pozostające do rozwiązania. 
Dlatego można powiedzieć, że od prawidłowego zorganizowania pracy ko- 
misji, od stworzenia im dogodnych warunków wykonania zadania, pole- 
gających na dopływie niezbędnych informacji, oraz od zapewnienia wa- 
runków sprawnego przekazania tych informacji będzie w istotnym stop- 
niu zależało powodzenie zmian przeprowadzanych w dziedzinie bodźców. 


Uzasadnia to powracanie do szeregu spraw, które były już przedmiotem 
różnych uchwał po IV Plenum Komitetu Centralnego z 1965 r., a także 
w związku z uchwałą nr 224 Rady Ministrów o służbach ekonomicznych 
i rachunku ekonomicznym w gospodarce narodowej. Kompleksowej oceny 
i doskonalenia domaga się w związku z tym cały system informacji eko- 
nomicznej. Gruntownej analizie należy poddać stosowane metody rozlicza- 
nia zużycia materiałów, pracy żywej, a także kosztów ogólnych pomiędzy 
różne rodzaje produkcji i odcinki działalności gospodarczej. 


Doskonalenie stosowanych w tych wszystkich dziedzinach metod oraz 
technik kontroli i pomiaru, angażujące energię naszej administracji, wy- 
maga jednocześnie zwolnienia z szeregu nadmiernie obciążających ją, a nie 
zawsze przy tym dostatecznie użytecznych z punktu widzenia gospodarki 
narodowej, obowiązków i zadań. Duże znaczenie będzie tu miało taxże 
usprawnienie organizacji pracy ze strony kierownictwa przedsiębiorstw 
oraz podlegającego mu personelu pracowników umysłowych, zajmujących 
się planowaniem produkcji, zatrudnieniem i płacami, zaopatrzeniem i zby- 
tem. inwestycjami, finansami i księgowością, technologią, konstrukcją itp. 
Wywiązanie się z tych zadań przez kierownictwa przedsiębiorstwa oraz 
podlegający mu personel pracowników umysłowych wymaga zwiększenia 
kwalifikacji tych pracowników, a także wyposażenia ich w lepsze, no- 
wocześniejsze, bardziej zmechanizowane i zautomatyzowane narzędzia 
pracy. 

Przy oszczędniejszej, w porównaniu z okresem dotychczasowym, poli- 
tyce wzrostu liczebnego pracowników umysłowych w gospodarce narodo- 
wej. potrzebny będzie w związku z tym zdecydowany wzrost intensywno- 
Ści wykorzystania ich wysoko kwalifikowanej pracy żywej. 

Ściślejsze powiązanie dochodów pracowniczych z wynikami i nakłada- 
mi pracy poszczególnych kolektywów fabrycznych, wydziałowych i od- 
działowych — stawiając zwiększone zadania kierownictwu przedsiębior- 
stwa i personelowi odpowiedzialnemu za prawidłową analizę przebiedu 
procesu gospodarczego — wymaga jednocześnie wzmożonego egzekwowa- 
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nia tego zadania przez zjednoczenia i inne instytucje, ale także zwiększo= 
nej kontroli wewnętrznej ze strony samorządu robotniczego. Duże zada- 
nie ma więc w tej dziedzinie do spełnienia również konferencja samorzą- 
du robotniczego, która zgodnie z obowiązującymi zasadami powinna bar- 
dziej niż dolychczas zajmować się problematyką ekonomiczną zakladów. 
Samorząd robotniczy, związki zawodowe, organizacje i instancje partyjne 
powinny więc posiąść w tym celu w szerszym zakresie odpowiednie umie- 
jętności samodzielnej oceny administracji przez pryzmat potrzeb społe- 
cznych i rachunku ekonomicznego. 


Bezpośrednia jednak odpowiedzialność za realizację nakreślonej przez 
partię reformy systemu bodźców. a wraz z nim całego systemu ekonomicz- 
nego — spoczywa na wszystkich działaczach gospodarczych. Od admini- 
stracji gospodarczej wszystkich szczebli oczekuje się nie tylko „wykonaw- 
stwa”. System bodźców stwarza w tej dziedzinie szczególnie istotne nowe 
pole do przejawiania pożądanej inicjatywy ze strony administracji. Ten 
system bowiem powinien w najbliższym czasie zostać dopiero ukształto- 
wany przy dużym udziale przedsiębiorstw, zjednoczeń oraz administracji 
wyższych szczebli. Jest to więc trudny egzamin dla wszystkich pracowni- 
ków gospodarki socjalistycznej. 


Reforma bodźców oznacza także kolejny krok w dziedzinie doskonalenia 
metod kontroli partyjnej nad gospodarką. Kontrola ta, spełniana w imię 
socjalistycznej sprawiedliwości społecznej, stanowi ważny warunek pra- 
widłowego przebiegu reformy. Powinna to być naturalnie kontrola, a nie 
zastępowanie administracji. „Całość prac nad wdrażaniem do praktyki 
gospodarczej nowego systemu bodźców ekonomicznych — czytamy na ten 
temat w uchwale V Plenum — będzie wymagać stałej kontroli ze strony 
instancji i organizacji partyjnych. Winny one szeroko wyjaśniać załogom 
istotę nowego systemu bodźców oraz przeciwstawiać się tendencjom do 
równościowego podziału zachęt materialnych, jak też uprzywilejowy- 
wania poszczególnych grup pracowników kosztem całej załogi... Wszyscy 
członkowie partii powinni mieć pełną świadomość, że od tego, jak zostaną 
przygotowane przedsiębiorstwa do wprowadzenia nowego systemu bodź- 
ców i jak następnie będą się nim posługiwać, zależeć będzie w znacznej 
mierze dalszy szybki postęp naszego socjalistycznego budownictwa”, 


Poniżej zamieszczamy artykuł dyrektora Przemysłowego Instytutu 
Automatyki i Pomiarów. Omówione w nim zagadnienia ekonomicznej 
opłacalności postępu technicznego, jako wyniku działalności przemysło- 
wych placówek naukowo-badawczych, na tle analizy metod działania 
f etapów dotychczasowego rozwoju. opierają się na doświadczeniach kie- 
rowanej przez autora placówki. Analiza ta ma jednak — naszym zda- 
nicm — znaczenie ogólniejsze, 

Red. 


Stanisiaw Dwojak 


EFEKTYWNOŚĆ EKONOMICZNA 
i bodźce rozwoju naukowo-technicznego 


Metody działania I etapy dotychczasowego rozwoju 


Wdrażanie rezultatów działalności placówek naukowo-badawczych obej- 
muje szereg metod działania, zmierzających do zapewnienia maksymalnej 
efektywności prac naukowo-badawczych przez ich wykorzystanie i upo- 
wszechnienie w praktyce produkcji przedsiębiorstw przemysłowych. 


Pragnę określić najważniejsze z tych metod. Nie zostaną one jednak 
uszeregcwane według znaczenia, ale raczej według kolejności historycz> 
nej powstawania. Są to metody (aspekty działalności) organizacy jno-admi- 
nistracyjne. naukowo-badawcze i ekonomiczne. Należy jednak wyrażnie 
podkreślić już na wstępie, że tylko równoczesne harmonijne stosowanie 
wszystkich tych metod może zapewnić osiągnięcie spodziewanych wyvni- 
ków działalności w zakresie przyspieszenia opłacalnego postępu technicz> 
nego, tak nieodzownego u nas w okresie rewolucji naukowo-technicznej 
w świecie. 

Kilka słów o tym. co rozumiem przez te metody na tle dotychczasowych 
doświadczeń wdrażania prac i współdziałania placówek naukowo-badaw- 
czych z przemysłem. 

Metodami organizacyjno-administracyjnymi są w moim pojęciu działa- 
nia organizacyjne i administracyjne zmierzające do wdrożenia prac nau- 
kowo-badawczych placówek naukowo-badawczych. Wchodzą tu w grę 
wszystkie przedsięwzięcia, które nie należą do sfery opracowań. ale do me- 
tod zarządzania (planowanie, koordynacja. koncentracja) oraz metod or- 
ganizacyjnych związanych z tym aspektem działalności. 

Przez metodv naukowo-badawcze rozumiem działania. które zapewnią 
perepektywiczną efektywność opracowań (metoda prognozowania) w chwili 


62 


Bodźce rozwoju naukowo-technicznege 


odbioru pracy z instytutu. Wiąże się z tym potrzeba głębokiej analizy efek- 
tywności ekonomicznej prac, nie tylko w momencie podejmowania decy= 
zji o rozpoczęciu przedsięwzięcia, ale również na każdym etapie jej reali- 
zacji. 

Należy tu także zwrócić uwagę na aspekt techniczno-technologiczny 
efektywności wdrażania, przez co rozumiem możliwości techniczno-tech= 
nologiczne nie tylko aktualne, ale także perspektywiczne, to znaczy takie, 
jakie będą w przedsiębiorstwie zamawiającym w chwili odbioru pracy. 
Chodzi o to, by z jednej strony praca nie była oderwana od tych możli- 
wości, a z drugiej strony. by uwzględniała nie tylko aktualny poziom tech- 
niki, ale także możliwości inwestycyjne (rozwojowe) nieodzowne do wdro- 
żenia. 


Przez metody ekonomiczne rozumiem stwarzanie takich warunków 
ekonomicznych w przemyśle, które powodują (lub nie) przymus wchła- 
niania postępu technicznego. Przemysł powinien być rzeczywiście, a nie 
tylko formalnie zainteresowany opracowaniami instytutów. Z drugiej stro- 
ny bodźce ekonomiczne związane z wdrażaniem postępu technicznego po- 
winny dostatecznie silnie działać na całe zespoły twórczo-wdrażające, nie- 
zal.żnie od tego, gdzie poszczególni członkowie zespołu pracują: w insty= 
tucie czy w przedsiębiorstwie. 


Nasz kraj przebył różne etapy rozwoju powiązań placówek naukowo- 
badawczych z przemysłem. Początkowo prace naukowo-badawcze finan- 
sowano ze środków budżetu państwa. W etapie tym można wyróżnić dwie 
fazy: 

a) placówki naukowo-badawcze były finansowane przez jednostki nad- 
rzędne w takim stopniu, w jakim to uznawano za potrzebne; działano 
bez umów z przedsiębiorstwami, a jedynie zgodnie z planem, 

b) w drugiej fazie wprowadzono w przemysłowych placówkach naukowo» 
badawczych obowiązek zawierania umów z zamawiającymi, niezależ- 
nie od tego, czy pracę zlecało przedsiębiorstwo, czy realizowano ją 
w wyniku dyrektyw, w tym nawet dyrektywy narodowego planu go- 
spodarczego. Obowiazek zawierania umów nie zmienił jednak zasad- 
niczych form finansowania. Środki na działalność placówek naukowo- 
badawczych pochodziły dalej w dużej mierze z budżetu państwa, z fun- 
duszu postępu technicznego i ekonomicznego rozdzielanego przez jed- 
nostki nadrzędne przedsiębiorstwa przy większym lub mniejszym po- 
wiązaniu z planem. 


Drugi etap rozpoczał się od wprowadzenia do działalności placówek nau- 
kowo-badawczych zasad rozrachunku gospodarczego, a w szczególności 
od okresu, kiedy pierwsze instytuty w kraju zainicjowały ich praktyczne 
stosowanie (rok 1967). Etap ten nastąpił w wyniku coraz większego uświa-= 
damiania sobie potrzeby zacieśniania powiązań instytutów z przemysłem 
w celu zapewnienia wysokiej efektywności gospodarczej prac przez zwięk= 
szenie ilości opracowań wdrażanych i upowszechnianych oraz przyspie- 
szenie tempa ich wykorzystania. 
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Trzeci etap, rozpoczęty uchwałą IV Plenum Komitetu Centralnego na- 
szej partii, stanowi nie tylko podsumowanie wcześniejszych doświadczeń 
i dyskusji, lecz przede wszystkim ich rozwinięcie w kierunku utworzenia 
nowego, pełnego systemu łączącego rozrachunek gospodarczy z bodźcami 
zainteresowania materialnego przez fundusz efektów wdrożeniowych 
i wprowadzenie do stosunków pomiędzy placówkami naukowo-badawczy- 
mi a przedsiębiorstwami przemysłowymi systemu obustronnych gwaran- 
cji. Dopiero ten system umożliwia rozwinięcie metod intensywnego wyko- 
rzystania potencjału placówek naukowo-badawczych i przemysłu, zapew- 
nienie realizacji potencjalnych efektów gospodarczych prac naukowo-ba- 
dawczych przez harmonijne, kompleksowe stosowanie wszystkich metod 
wdrożenia i upowszechnienia prac przyspieszających opłacalny postęp 
techniczny w dziedzinach selektywnie wybranych, przynoszących naj- 
większe korzyści całemu społeczeństwu. 


Przedstawiając rozwój omawianego problemu, chciałbym przypomnieć 
uchwałę Biura Politycznego partii z maja 1964 r., wprowadzającą obowią- 
zek zawierania umów o prace naukowo-badawcze. Uchwała ta zmierzała 
do lepszego wykorzystania, a więc wdrażania prac naukowo-badawczych. 
Podniesiono w niej również zagadnienie koordynacji i koncentracji prac 
naukowo-badawczych, planowania perspektywicznego, rozbudowy poten- 
cjału naukowo-badawczego itp. W wyniku realizacji uchwały nastąpiło ści- 
ślejsze powiązanie placówek naukowo-badawczych z przedsiębiorstwami 
przemysłowymi, lepsze poznanie potrzeb i warunków działania przemysłu. 
a w konsekwencji wzrost ilości wdrożonych opracowań w stosunku do lat 
wcześniejszych. Jednocześnie lepsze wzajemne poznanie, stały rozwój 
dyskusji sprzyjają poszukiwaniu nowych. doskonalszych rozwiązań w za- 
kresie postępu technicznego. Dziś nie moglibyśmy rzeczowo dyskutować 
nad jak najlepszymi metodami wprowadzania w życie nowych, intensyw- 
nych form działalności placówek naukowo-badawczych i przedsiębiorstw, 
opartych na systemie bodźców materialnego zainteresowania, gdyby nie 
doświadczenia uzyskane w toku realizacji tej uchwały. 


Jednakże w dalszym ciagu zdarzało się często, że prace wykonane zgod- 
nie z umowami, odebrane i zapłacone, były dla państwa, dla społeczeń- 
stwa bezużyteczne, leżały na półkach przedsiębiorstw, nie były wdra- 
żane. 


Rachunek ekonomicznej efektywności rozwoju naukowo-technicznego 


Sądziliśmy wtedy, że jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy był brak 
efektywności gospodarczej naszych zamierzeń, niedostateczna ich atrak- 
cyjność dla przedsiębiorstw. Dlatego poszukiwaliśmy metod badań efek- 
tywności prac naukowo-badawczych, opartych na obowiązujących przepi- 
sach i znanym wzorze, że okres zwrotu nakładów równa się sumie nakła- 
dów na badania i wdrożenie podzielonych przez przewidywane (uzyskane) 
efekty ekonomiczne. 
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Uzasadniony, efektywny gospodarczo okres zwrotu nakładów w poszcze- 
gólnych branżach może się różnić. W dziedzinie automatyki i aparatury 
pomiarowej prawdopodobnie jest inny aniżeli w hutnictwie, górnictwie 
czy chemii, gdzie uruchomienie produkcji często wymaga wysokich na- 
kładów. Nasuwało się więc pytanie, czy uzasadniony ekonomicznie okres 
zwrotu nakładów powinien wynosić 2—3 lata czy 8 lat. Na ogół oblicze- 
niowy okres zwrotu nakładów na prowadzone prace był bardzo krótki. 
Znaczna jednak część tych obliczeń była zbyt optymistyczna i nie przeko- 
nywająca. Mimo więc założenia poważnych efektów ekonomicznych nie- 
wiele się zmieniło w zakresie wdrażania prac naukowo-badawczych. 
Wśród pracowników naukowo-badawczych występowały i występują 
(wprawdzie coraz mniejsze) opory przeciwko obliczaniu efektów eko- 
nomicznych ich działalności. 


Stosowaliśmy jednocześnie inne formy organizacyjno-administracyjne, 
jak długofalowe porozumienia z przedsiębiorstwami, w których ujmowano 
różne aspekty działalności instytutów i przedsiębiorstw. W szeregu 
instytutów powoływano zespoły, w tym również z udziałem pracowników 
przedsiębiorstw. Ale w sumie wszystkie te czynniki, wszystkie sposoby 
działania nie doprowadziły do zasadniczego przełomu w wykorzystaniu 
prac instytutów. Drobne stosunkowo prace każdego instytutu i pla- 
cówki naukowo-badawczej w znacznej części wykorzystywano, ale po- 
ważnych prac często nie wdrażano. 


Dlatego zastosowaliśmy z kolei nową formę przewidzianą w przepisach. 
Mam tu na myśli rozrachunek gospodarczy w placówkach naukowo-ba- 
dawczych. Sądziliśmy, że wprowadzenie rozrachunku gospodarczego 
i oparcie działalności naszego instytutu na wynikach finansowych zacieś- 
nią powiązania z przedsiębiorstwami przemysłowymi. Przeszliśmy na no- 
wy system od 1 stycznia 1968 r. Rozrachunek gospodarczy ma właściwie 
niewiele wad, natomiast szereg zalet, jednak i on nie dokonał przełomu 
we współpracy instytutu z przedsiębiorstwami. 


Na czym polega rozrachunek gospodarczy w instytucie przemysłowym 
i jakie przynosi on pozytywne rezultaty? Rozrachunek gospodarczy wy= 
maga doprowadzenia kosztów działalności instytutu do podstawowych ko- 
mórek naukowo-badawczych, a więc do zakładów naukowo-badawczych. 
Na wielkość kosztów wpływa szereg czynników. Oczywiście pracochłon- 
ność i materiałochłonność tematu, ale również narzuty, wynikające 
z amortyzacji posiadanej aparatury, maszyn i urządzeń w danym zakła- 
dzie naukowo-badawczym, narzuty wydziałowe o charakterze nie bezpo- 
średnio produkcyjnym, tzn. godziny nie bezpośrednio produkcyjne w sen- 
sie zużycia ich na zamówienie zewnętrzne, i narzuty ogólnoinstytutowe. 


Skutkiem tego zespoły, pracownicy naukowo-badawczy muszą uwzględ- 
niać koszty swojej pracy. Zakład (zespół) przestaje być zainteresowany 
w chomikowaniu aparatury i urządzeń zbędnych, gdyż prowadzi to do 
wzrostu kosztów. A zatem rozrachunek poprawia gospodarkę aparaturą. 
Aparaturę zbędną lub zużytą zbywa się albo umożliwa jej wykorzystanie 
w innych placówkach naukowo-badawczych, środki zaś z tego tytułu mo- 
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gą być zużywane na zakup aparatury (maszyn, urządzeń) jako środki wła- 
sne instytutu. 

Podobnie przedstawia się sprawa z innymi elementami kosztów. Rzecz 
ciekawa, że po pewnym czasie zespoły zaczęły eliminować ze swojeso gro- 
na ludzi nieprzydatnych, ponieważ inni musieli pracować za nich, aby 
utrzymać koszty w granicach objętych umową. To nie frazes. Efekty te 
stały się wyraźne po przejściu na rozrachunek gospodarczy. 

W rezultacie nowy system zwiększył terminowość prac instytutu. po- 
prawił wykorzystanie posiadanego potencjału naukowo-badawczega, 
a przez to spowodował większe zaufanie klienta. 

Poza tym rozrachunek gospodarczy umożliwia instytutowi wygospoda- 
rowywanie własnych środków inwestycyjnych (nie dotyczy to środków 
dewizowych). W ten sposób od chwili przejścia na rozrachunek można 
w zasadzie zrezygnować z dotacji na zakup aparatury. 


Przeciwnicy rozrachunku gospodarczego w przemysłowych placówkach 
naukowo-badawczych przewidywali, że wprowadzenie tej formy finanso- 
wej oraz związanych z nią rygorów spowoduje eliminowanie prac perspek- 
tywicznych, rozwojowych, przez prace drobne, krótkotrwałe w pogoni za 
zyskiem. Doświadczenia Przemysłowego Instytutu Automatyki i Pomia- 
rów (PIAP) uzyskane w latach 1968 i 1969 tych zastrzeżeń nie potwier- 
dzają. Wręcz odwrotnie. Własne środki finansowe umożliwiają swobodne 
prowadzenie prac własnych, bez konieczności ubiegania się o dotacje. 


Tak więc z tej strony rozrachunek gospodarczy ułatwia prowadzenie 
własnych prac rozwojowych i perspektywicznych. Z drugiej zaś nie wpiv- 
wa w żaden ujemny sposób na podejmowanie prac zgodnie z dyrektywa- 
mi narodowego planu gospodarczegc. Natomiast ta forma finansowania 
prac naukowo-badawczych umożliwia pewną obronę przed niesłuszną 
(nieefektywną gospodarczo) dyrektywą. 

Innym argumentem przeciwników rozrachunku jest zarzut pozornego 
wzrostu kosztów prac naukowo-badawczych. Tak np. w naszym instytucie 
przed wprowadzeniem rozrachunku za jedną godzinę pracy zamawiający 
płacił średnio 70 zł, a obecnie płaci 90 zł (średnio). Na wzrost ceny sprze- 
daży roboczogodziny składają się następujące czynniki: narzut z tytułu 
amortvzacji aparatury i urzadzeń, narzut z tytułu amortyzacji pozosta- 
łych środków oraz zysk instytutu. 

Pierwsze dwa czynniki w rzeczywistości nie podnoszą kosztów. W ra- 
mach rozrachunku zostały one jedynie włączone do kalkulacji. natomiast 
w poprzedniej formie finansowej były pokrywane dotacjami z budżetu 
państwa (kapilalne remonty, zakupy). Trzeci czynnik, tj. zysk, zużywany 
jest przez instytut na finansowanie prac własnych, zakupów, pokrycie 
strat (przekroczenie terminu, kosztu pracy), zasilenie środków obrotowych 
itp. Wydatki te poprzednio czyniono z budżetu państwa. Dla społeczeń- 
stwa jest obojętne, czy są one pokrywane z budżetu państwa w sposób bez- 
pośredni, czy tak jak obecnie pośrednio przez fundusz postępu techniczne- 
go i ekonomicznego. Natomiast społeczeństwo jest zainteresowane w tym, 
aby wydatki były uzasadnione i aby przynosiły maksymalnie możliwe ko- 
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rzyści ekonomiczne. Niewątpliwie zaś rozrachunek gospodarczy umożli- 
wia znacznie lepsze realizowanie tego postulatu. A o to przecież chodzi. 
Ten pozorny wzrost kosztów natomiast zmniejsza opłacalność zlecania 
prac drobnych, które z powodzeniem może wykonać zaplecze przedsię- 
biorstwa, w czym przecież społeczeństwo jest zainteresowane (instytuty 
powinny wykonywać prace perspektywiczne, rozwojowe). 

Pozorny wzrost kosztów opracowania i wdrożenia nowej techniki, 
zwiększający ryzyko przedsięwzięć, może hamować podejmowanie zadań 
w zakresie postępu technicznego. Jednakże taka obawa nie zachodzi, po- 
nieważ fundusz postępu ryzyko to zmniejsza w sposób zasadniczy. Nato- 
miast jest niewątpliwe, że szereg prac jest zlecanych przemysłowym pla- 
cówkom badawczym bez dostatecznej analizy efektywności, ponieważ 
praktycznie obecnie zamawiający nie ponoszą żadnych konsekwencji za 
nieracjonalne wydatkowanie środków państwowych na nieopłacalny po+ 
stęp techniczny lub na prace, które są odebrane, zapłacone, a nie wdro» 
żone. 

Rozrachunek gospodarczy pozwolił również na usprawnienie gospodar- 
ki materiałowej. Część materiałów niepotrzebnych, które były chomiko- 
wane w zakładach naukowo-badawczych, została upłynniona. 


W wyniku oddziaływania wszystkich wymienionych przedsięwzięć in- 
stytut nasz osiągnął istotne wyniki w swej działalności i może się wvka- 
zać szeregiem prac zakończonych pełnym sukcesem wdrożeniowym. Uru- 
chomiona została produkcja szeregu wyrobów (wszystkie w grupie nowo- 
czesności A), wykonano również szereg prac o charakterze technologicz- 
nym, wykorzystanych w procesie wytwarzania przedsiębiorstw. Instytut 
ma również inne określone osiągnięcia. Wszakże wyniki, mimo krótkiego 
okresu działalności instytutu, mogłyby być lepsze. 


Jednakże te różnorodne reformy nie doprowadziły dą zasadniczego przy- 
spieszęnia tempa wdrożeń. Sprawa jest zatem bardzo poważna i trudna. 

Poziom kadry i potencjał fabryczny u odbiorców naszych opracowań 
zupełnie wystarczały do pokonania ewentualnych trudności technologicz- 
nych związanych z wdrożeniem. A jednak nie osiągnięto zasadniczego prze- 
łomu i to mimo stosowania różnych metod pogłębienia ekonomicznych, 
technicznych i organizacyjnych związków między instytutami przemysło- 
wymi a przedsiębiorstwami. 


Uważam, że zasadniczą przyczyną tego stanu był brak ekonomicznych 
bodźców do wdrażania postępu technicznego w produkcji. Po drugie, poza 
obniżką kosztów wytwarzania aktualnie nie wiemy, czy dokonywany po- 
stęp jest rzeczywiście opłacalny. Pomimo liczenia efektów ekonomicznych 
nie tylko instytuty nie posiadają dostatecznego rozeznania opłacalności 
przedsięwzięć naukowo-badawczych, ale przedsiębiorstwa też zbyt często 
nie orientują się w opłacalności stosowanego przez nie postępu tech- 
nicznego. 

Prawdopodobnie jedną z głównych przyczyn braku obiektywności ana- 
liz i obliczeń w tym zakresie była niedoskonałość metod rachunku ekono- 
micznego zarówno u przyszłych producentów wyrobów, jak i ich użytkow- 
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ników. W tym samym lub nawet większym stopniu niedoskonałość anali- 
zy i rachunku dotyczy stosowania nowych technologii. Za przykład może 
tu służyć stosowanie aparatury pomiarowo-regulacyjnej do automatyza- 
cji procesów technologicznych. 

Doświadczenia naszego instytutu wskazują, że dotychczas (i obecnie) 
niezwykle trudno jest otrzymać z przedsiębiorstwa konkretne, poświad- 
czone dane i opinie o efektach wprowadzenia do produkcji nowego wyro- 
bu, zautomatyzowanego stanowiska (kontrolno-regulacyjnego) czy proce- 
su technologicznego, szczególnie wiedy, gdy oprócz obniżki kosztów wy= 
twarzania zwiększa się wartość techniczno-użytkowa wyrobu. Zjawisko 
to występuje szczególnie ostro w przedsiębiorstwach działających w prze- 
twórczych gałęziach przemysłu. Metody analizy kosztów i rachunku eko- 
nomicznego są tam na tyle niedoskonałe, że np. w razie automatyzacji 
części procesu produkcyjnego (technologicznego) jak dotąd nie można 
uzyskać wartościowych opinii, poza ogólnym stwierdzeniem sprowadzaja- 
cym się do tego, że sprawa jest dla przedsiębiorstwa interesująca (jed- 
nakże ta „niewiedza” nie przeszkadza w wydawaniu pieniędzy na opra- 
cowanie tematu!). 

Niezadowalająca sytuacja pomimo ciągłego ulepszania rachunku: kosz- 
tów produkcji, produktywności majątku trwałego i wydajności pracy, me- 
tod oceny poziomu technologicznego i technicznego w okresie rewolu- 
cji naukowo-technicznej w świecie, której jesteśmy świadkami — spowo- 
dowała nieodzowną konieczność (ekonomiczną i praktyczną) przedysku- 
towania problemów intensywnego rozwoju przez II i IV Plenum KC 
PZPR oraz powzięcia odpowiednich decyzji wytyczających kierunek i me- 
tody wprowadzenia przedsięwzięć i form działalności, zmierzających do 
szybszego rozwoju gospodarczego. Spośród zagadnień objętych uchwałą 
IV Plenum w ramach omawianego tematu szczególnie interesujący jest 
problem opłacalności naszego postępu technicznego. 

Cena nowego wyrobu będącego środkiem produkcji (nie mówimy tu 
o artykułach rynkowych) tworzona jest dotychczas w sposób następujący: 
liczy się w przedsiębiorstwie pracochłonność, koszt materiałów, różne na- 
rzuty, podatki (do skarbu państwa) i „narzut” zysku fabrycznego w zależ- 
ności od grupy nowoczesności wyrobu (od grupy A więcej, a od B i C od- 
powiednio mniej). W rezultacie Państwowa Komisja Cen zatwierdza po- 
ziom ceny. 

Pozornie wszystko przebiega prawidłowo, tylko nie znamy rzeczy pod- 
stawowej: jaki jest stosunek tej ceny, a więc naszych nakładów, do warto- 
ści techniczno-użytkowej wyrobu, do wartości użytkowej ujętej w skali 
światowej Należałoby właściwie postępować odwrotnie. To znaczy naj- 
pierw zdać sobie sprawę, jaka jest cena światowa, jaki wyraz w cenie ma 
wartość techniczno-użytkowa wyrobu, a potem powiedzieć, że jeżeli nasze 
koszty produkcji są odpowiednio niższe od ceny Światowej, to osiągniemy 
zysk fabryczny i przedsięwzięcie będzie opłacalne, a jeżeli koszty produk- 
cji nie gwarantują w odpowiedniej wysokości zysku fabrycznego, przed- 
sięwzięcie będzie nieopłacalne. 

A więc zysk fabryczny powinien być realizowany nie w drodze narzutu 
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w stosunku do pracochłonności i materiałów, ale w stosunku do tego, fa- 
ką wartość dla użytkownika dany wyrób rzeczywiście przedstawia. Tak 
więc o wielkości zysku fabrycznego powinna decydować różnica poziomu 
społecznych kosztów wytwarzania i poziomu wartości techniczno-użytko- 
wej wyrobu, wyrażonej w jego cenie w relacji światowej. 

Liczyliśmy (i jeszcze w przeważającej mierze liczymy) w kraju okres 
zwrotu nakładów jako obowiązujący miernik opłacalności przedsięwzię- 
cia i w ten sposób z lepszym lub gorszym powodzeniem ocenialiśmy tech- 
nologiczne efekty spodziewane u użytkowników nowych wyrobów (lub 
technologii), Weźmy na przykład zastosowanie 1 000 sztuk nowych regu- 
latorów. Wynikające stąd efekty i zwrot nakładów zużytych na opracowa- 
nie i uruchomienie produkcji tych regulatorów nie interesują przyszłego 
ich wytwórcy. Producenta regulatorów interesuje zysk fabryczny, który 
może być osiągnięty w wyniku ich wytwarzania. Zysk ten, zgodny z in- 
teresem użytkowników (społeczeństwa), nie powinien być wyznaczany ina- 
czej niż przez różnicę między wartością techniczno-użytkową (ceną) a peł- 
nymi kosztami wytwarzania tych regulatorów, z uwzględnieniem odpisu 
na fundusz inwestycyjno-remontowy oraz oprocentowania środków trwa- 
łych. Cena wyrobu, wyrażająca wartość techniczno-użytkową, powinna 
być atrakcyjna (opłacalna) nie tylko dla producentów wyrobów (środków 
produkcji), ale również dla użytkowników w tym sensie, że np. środki wy- 
dane na zakup i instalację regulatorów w celu automatyzacji procesu tech- 
nologicznego powinny przynieść następnemu producentowi-użytkownikowi 
określoną obniżkę kosztów wytwarzania i (lub) wzrost jakości produkcji. 

Ale możliwość obiektywnego przewidywania skutków postępu techni- 
czno-ekonomicznego wymaga właściwych metod analizy, rachunku kosztów 
oraz umiejętności odzwierciedlania w cenie zmian wartości techniczno- 
„użytkowych. Tak więc prawidłowość rachunku ekonomicznego powinna 
stanowić jeden z najbardziej podstawowych czynników określania zapo- 
trzebowania (popytu) na postęp techniczny i wielkości produkcji środków 
niezbędnych do jego realizacji, zgodnie z interesem państwa. Dlatego tak 
ogromne znaczenie ma uporządkowanie rachunku kosztów postępu tech- 
nicznego, kosztów produkcji, efektywności wykorzystania środków trwa- 
łych, określania wydajności pracy oraz zysku. 

W związku z osiągnięciem wyższego stopnia rozwoju gospodarki w kraju 
i koniecznością zapewnienia intensywnego i selektywnego rozwoju uchwała 
IV Plenum zapowiada przejście przez przemysłowe placówki naukowo- 
-badawcze w okresie 2 do 3 lat na nowy system działalności. 

Główna zasada wprowadzanego systemu polega na tym, że z efektów 
uzyskanych z wdrożenia prac instytutu (placówki naukowo-badawczej) 
tworzy się fundusz efektów wdrożeniowych, którego wysokość uzależniona 
jest od wielkości osiągniętego zysku fabrycznego i tempa jego wypraco- 
wywania. 

Drugą podstawową zasadą jest wprowadzenie systemu gwarancyjnego, 
który zapewnia wdrożenie opracowań instytutu. 

Fundusz efektów wdrożeniowych. ściśle związany z rozrachunkiem go- 
spodarczym, stanowi podstawę nowego systemu finansowania i rozwoju 
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przemysłowych placówek naukowo-badawczych, stwarzając możliwości 
(bodźce), których dotychczas nie było. 


Zgodnie z eksperymentalnymi formami działalności, które obecnie wpro- 
wadza się w naszym instytucie zarządzeniem nr 119 prezesa Rady Mini- 
strów z dnia 27 grudnia 1969 r., fundusz efektów wdrożeniowych tworzy 
się: 

— jeżeli chodzi o nowe wyroby o określonych parametrach (cechach) 
techniczno-użytkowych — z odpisów od zysku całkowitego stanowią- 
cego różnicę pomiędzy ceną światową ustaloną jako faktyczna cena 
zbytu dla producenta a kosztami produkcji. powiększonymi o wyzna- 
czoną dla przedsiębiorstwa normę odpisu na fundusz inwestycyjno- 
-remontowy oraz odpowiednią kwotę z tytułu oprocentowania środków 
trwałych, ustaloną proporcjonalnie do rozmiarów osiąganego zysku; 

— jeżeli chodzi o wyroby modernizowane — z odpisów od tej części zysku 
całkowitego, która stanowi zysk dodatkowy będący różnicą pomiędzy 
kosztami produkcji wyrobu dotychczas produkowanego a kosztami wy 
robu modernizowanego z uwzględnieniem zmian techniczno-użytkowych 
wyrobu oraz aktualnego poziomu cen światowych; 

— jeżeli chodzi o modernizację procesu technologiczno-produkcyjnego, nie 
oddziałującego na parametry techniczne wyrobu — z odpisów od tej 
części zysku całkowitego, która stanowi zysk dodatkowy, będący różnicą 
kosztów produkcji przed i po wprowadzeniu nowej technologii; 

— jeżeli chodzi o nowe automatyzowane obiekty — z odpisów od zysku 
dodatkowego, stanowiącego różnicę między kosztami aktualnie najtaniej 
produkującego przedsiębiorstwa a kosztami osiąganymi w nowym 
obiekcie, z uwzględnieniem oddziaływania zmian techniczno-użytko- 
wych. 

Zgodnie z w/w zarządzeniem określony powyżej zysk dodatkowy oblicza 
się według wzoru: 


Ża = (k,-2- — k,) * P 


— zysk dodatkowy, 
k; — jednostkowe koszty produkcji dotychczasowej, 


Q; poziom ceny światowej zmodernizowanego wyrobu, 
Q, — poziom cenv światowej dotychczas produkowanego wyrobu, 
K; — jednostkowe koszty produkcji zmodernizowanej, 


P — wielkość rocznej produkcji wyrobu zmodernizowanego. 


Podstawową zaletą tego wyrażenia jest to, że ujmuje ono zarówno zmiany 
w zakresie kosztów wytwarzania, jak i zmiany wartości techniczno-użytko- 
wej wyrobu (poziom ceny światowej) wynikające ze zmian konstrukcyj- 
nych lub zastosowania nowej technologii (urządzeń technologicznych). 

Chciałbym w tym miejscu jeszcze raz powrócić do problemów okresu 
zwrotu nakładów w związku z wprowadzoną kategorią zysku, jako kryte- 
rium opłacalności postępu technicznego, będącego wynikiem prac nauko- 
wo-badawczych. 
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Nie jest obojętne, czy w rezultacie wykorzystania całego potencjału 
placówki naukowo-badawczej wypracowany zysk fabryczny w skali ro- 
cznej z tematów wdrożonych wynosić będzie np. 30 czy 100 mln zł, 
jeśli konieczne nakłady roczne na działalność danej placówki wynoszą 
przykładowo 70 mln zł rocznie. 

Społeczeństwo (państwo) zainteresowane jest w kw; aby nakłady były 
możliwie najmniejsze, a efekty, zysk fabryczny — jak największe. Dlatego 
wydaje się celowe podjęcie prób oceny działalności placówki (tematów) 
z punktu widzenia okresu zwrotu nakładów, mierzonego stosunkiem wiel- 
kości nakładów do wielkości zysku fabrycznego wypracowanego w wyniku 
wdrożenia realizowanych przez nią prac. Jednakże obecnie badanie tego 
zagadnienia jest niecelowe ze względu na brak obiektywnych, rzeczywi- 
stych danych za lata ubiegłe o zysku fabrycznym w stosunku do cen 
światowych, a także dlatego, że z drugiej strony przewidywania są zwykle 
znacznie bardziej optymistyczne niż rzeczywiście osiągane rezultaty. Na- 
tomiast badania podjęte po 2—3 latach za okres ubiegły mogłyby dać 
szereg ciekawych wniosków, np. co do kierunków postępu najbardziej 
opłacalnych w danej branży, selekcji tematycznej w pracach perspekty- 
wicznych itp. Tak więc powrót do tego zagadnienia, po 2—3 latach sto- 
sowania kategorii zysku fabrycznego jako miernika opłacalności postępu 
techniczno-ekonomicznego, wydaje się uzasadniony, głównie dlatego, że 
może ułatwić znalezienie właściwych danych dla optymalizacji planu 
przedsięwzięć naukowo-badawczych instytutów przemysłowych. 


Bodźce ekonomiczne rozwoju naukowo-technicznego 


Czy dotychczas możliwe było stworzenie prawidłowego, czytelnego sy- 
stemu bodźców ekonomicznych, jeżeli nie było właściwego układu od- 
niesienia? Wydaje się, że w takiej sytuacji problem ten nie mógł być 
racjonalnie rozwiązany. Stosowane dotychczas bodźce, aczkolwiek nadal 
uzasadnione i konieczne, są obecnie niewystarczające. Dotychczas można 
było ubiegać się np. o nagrodę ministra z funduszu postępu techniczno- 
-ekonomicznego. Mogła się ubiegać fabryka i mógł się ubiegać instytut 
oddzielnie lub razem jako zespół. Ale nagrody tego rodzaju w zasadzie 
nigdy nie były czynnikiem powszechnie i w pełni mobilizującym, ponieważ 
faktycznie nie zna się wielkości ani stopnia prawdopodobieństwa jej uzy- 
skania. 

Inne bodźce dotyczące twórczości technicznej o charakterze wynalaz- 
czym były i będą stosowane. ale uzyskanie przez twórcę należności z tytułu 
wykorzystania patentów jest często bardzo niepewne, na ogół opóźnione 
i wymaga wielu starań i zabiegów, pokonania najróżniejszych oporów 
i obaw o charakterze administracyjnym czy wręcz oportunistycznym. 

Stosowane w praktyce bodźce nie są ani wyraźne, ani pewne, ani za- 
gwarantowane co do wysokości. Inne bodźce o charakterze nagród czy 
premii pracowniczych — jakże często z winy tych. którzy je przyznają, 
a niestety często wbrew obowiązującym regulaminom — są stałym skład- 
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nikiem uposażenia, tak że nie sprzyjają osiągnięciu celu, dla którego były 
ustanowione. 

lak więc dotychczasowy system, głównie organizacyjno-administracyj- 
nego oddziaływania na zwiększenie efektywności prac badawczych i ich 
wykorzystanie w praktyce produkcji przedsiębiorstw przemysłowych, 
aczkolwiek potrzebny, jest niewystarczający na dzisiejszym etapie rozwoju 
przemysłu i możliwości bazy naukowo-technicznej. Dlatego konieczne staje 
się znalezienie nowych, udoskonalonych metod ekonomicznego oddziały= 
wania, ekonomicznego powiązania wspólnej działalności instytutów prze- 
mysłowych i przedsiębiorstw w realizacji efektywnego postępu technicz- 
nego. 

Nieodzowne jest zastosowanie ekonomicznych metod „sprzężenia zwrot- 
nego” między tymi placówkami a przedsiębiorstwami, takich metod, aby 
związki między nimi oparły się na rzeczywistych efektach gospodarki 
narodowej, aby obie strony były ekonomicznie zainteresowane w realizacji 
postępu. Przy czym, mówiąc ściśle, nie powinny to być „strony”. Bodźce 
powinny być czytelne, tak, aby zachęcały do ,.samorzutnego” tworzenia się 
zespołów twórczych. Przez zespół twórczy należy rozumieć nie tylko ludzi 
tworzących postęp w instytucie czy innej placówce naukowo-badawczej, 
ale także równorzędnie tych, którzy wdrażają. Z doświadczenia wiemy, że 
„Końcówka” w pracy naukowo-badawczej — wdrożenie i przejście od 
prototypu (czy półtechniki) do produkcji seryjnej czy masowej — ta często 
„czarna robota” wnosi niejednokrotnie do rozwiązania bardzo dużo uspraw= 
nień twórczych o charakterze technologiczno-konstrukcyjnym. 

Jednym z celów stosowania nowego systemu jest stworzenie możliwości 
takiego oddziaływania, które pozwoli na uniknięcie dekoncentracji i strat 
oraz zapewni zespołowe formy pracy od jej podjęcia aż do wdrożenia. 

Zgodnie z zasadami eksperymentu realizowanego w naszym instytucie 
wielkość funduszu efektów wdrożeniowych orąz funduszu nagród dla 
opracowujących i wdrażających określa się według poniższej tablicy: 


W tym fundusz nagród w '/h, 


i - liczony od zysku osiąganego z 
A o ia Fundusz efektów produkcji 
stwa w tys. zł wdrożeniowych w 


w grupie: 
A | B 


ponad 100 | 30 | 7,5 3,75 


Należy podkreślić, że nie oblicza się funduszu efektów wdrożeniowych 
od wyrobów produkowanych w grupie nowoczesności C. 

Jeśli zysk dodatkowy wynika z wprowadzenia nowej technologii lub 
zautomatyzowania obiektu, nie oddziałujących na jakość wyrobów, lecz 
jedynie na obniżkę kosztów wytwarzania, wtedy wysokość odpisów na 
fundusz efektów wdrożeniowych wynosi 30% osiąganego zysku dodatko- 
wego, a fundusz nagród 7,5% tegoż zysku. 
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Fundusz efektów wdrożeniowych może być naliczany przez okres 
lat pięciu, licząc od daty odbioru tematu przez zamawiającego, natomiast 
musi być przekazywany na konto instytutu w okresach kwartalnych od 
chwili, kiedy ujawniły się pierwsze efekty ekonomiczne wdrożenia. Ozna- 
cza to, że np. w razie wdrożenia pracy w trzecim roku od chwili jej odbioru, 
fundusz efektów wdrożeniowych będzie tworzony jedynie w okresie 2—3 
lat, co stanowi określoną stratę dla instytutu, jak również dla przedsię- 
biorstwa (i ich pracowników), 


W razie wdrożenia opracowań instytutu przez kilka przedsiębiorstw, 
wielkość funduszu efektów wdrożeniowych, tworzona z wpłat każdego 
następnego przedsiębiorstwa, ulega zmniejszeniu o 50% w stosunku do 
wielkości podanych w tablicy. Okres czerpania funduszu efektów wdro- 
żeniowych z tych przedsiębiorstw nie może również przekroczyć pięciu lat, 
licząc od daty odbioru pracy przez pierwsze przedsiębiorstwo. 


Wypracowany fundusz efektów wdrożeniowych, zgodnie z zasadami 
określonymi w uchwale IV Plenum, będzie wykorzystywany na następu- 
jące cele: 


—— fundusz rozwojowy (rezerwowy) instytutu (zakup aparatury 1 osnowie 
finansowanie prac własnych); 

— fundusz socjalny i mieszkaniowy; : 

—— fundusz premiowy dla pracowników instytutu; 

—— fundusz nagród dla pracowników i zespołów, które opracowały I wdro- 
żyły do produkcji nowe wyroby bądź nowe technologie, niezależnie od 

| miejsca ich pracy. 


Nagrody wynikające z funduszu efektów wdrożeniowych, przeznaczone 
zarówno dla pracowników instytutu (i jego podwykonawców), jak i dla 
pracowników przedsiębiorstwa (i jego podwykonawców), będą wypłacane 
przez okres 2 lat (wyjątkowo 3 lat) licząc od chwili powstania pierwszych 
efektów ekonomicznych (zysku dodatkowego lub zysku). 


Należy podkreślić, że nagrody nie są limitowane, a wielkość ich zależy 
jedynie od wielkości i tempa wypracowywania zysku fabrycznego. Zwra- 
cam uwagę na znaczną wielkość funduszu nagród, która wynosi 1/4 fundu- 
szu efektów wdrożeniowych. Fundusz nagród dzielony jest pomiędzy 
przedsiębiorstwo i instytut w proporcjach ustalonych umową, stosownie 
do obowiązków wynikających z realizacji podejmowanego przedsięwzięcia 
gospodarczego. 

Takie określenie funduszu efektów wdrożeniowych i nagród zachęca 
zarówno pracowników przedsiębiorstwa, jak i instytutu do wspólnej pracy, 
integruje ich w celu operatywnego działania, które maksymalnie przy- 
spieszy powstanie jak największych efektów gospodarczych u producenta. 
Od tego bowiem, w jakim stopniu i jak szybko wyniki pracy zostaną wy- 
korzystane, zależą ich osobiste dochody, które mogą być znacznie wyższe 
od dotychczas otrzymywanych. 


Podstawową cechą systemu, który stanowi zabezpieczenie opracowan 
instytutu, jest to, że gwarancje są obustronne, 


< 
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Jeżeli zakończone i odebrane opracowanie instytutu nie zostało wdro- 
żone lub też wdrożenia zaniechano z winy przedsiębiorstwa zamawiającego, 
przedsiębiorstwo to wypłaca za każdy rok opóźnienia umowne kary gwa- 
rancyjne. 


Ponieważ wpłaty z tytułu tych kar przynoszą straty przedsiębiorstwu, 
wpływają one na zmniejszenie funduszu zakładowego. Wpłaty te w insty= 
tucie wnoszone będą na fundusz rezerwowy. Sens oddziaływania na fun- 
dusz zakładowy przedsiębiorstwa (przez zysk zwiększenie, a zmniejszenie 
przez straty) zawiera się w tym, że wynikami ekonomicznymi zaintereso- 
wana jest cała jego załoga, łącznie z kierownictwem. 


Wypada tu podkreślić, że ten system finansowej odpowiedzialności za 
brak wdrożenia (beztroskiego, nie przemyślanego wydawania pieniędzy) 
tematu wykonanego dobrze, odebranego i zapłaconego, jest równocześnie 
bodźcem do zaostrzenia kryteriów odbioru pracy od instytutu. 


Z kolei w zawartej umowie instytut gwarantuje przedsiębiorstwu ter- 
minowość realizacji pracy (odpowiednie kary za każdy dzień zwłoki) oraz 
uzgodnione wymagania techniczne. 


Umowa przewiduje również osiągnięcie określonego poziomu kosztów 
wytwarzania oraz poziomu ceny światowej (opracowywanych wyrobów). 


Jeżeli z winy instytutu odebrane przez zamawiającego opracowanie nie 
zostało wdrożone, kary umowne ponosić będzie instytut. Kary te będą 
przekazywane na rachunek funduszu postępu technicznego i ekonomicznego 
przedsiębiorstwa lub jego jednostki nadrzędnej. Kary gwarancyjne instytut 
będzie uiszczał ze swojego funduszu rezerwowego. 


Dla realizacji przedstawionych zasad eksperymentu, załoga naszego 
instytutu wykonała poważne prace o charakterze analityczno-planistycz- 
nym i naukowo-badawczym (głębokie rozeznanie perspektyw technicznych 
i ekonomicznych). Obecnie instytut nasz znajduje się w trakcie zawierania 
umów z przedsiębiorstwami, których ramowa treść została zmieniona 
i przystosowana do zasad eksperymentu. Stopniowo wprowadza się również 
wewnętrzne zmiany organizacyjne, zmierzające do stosowania bardziej 
elastycznych form działalności, do tworzenia zespołów i usprawnień pracy. 


Przewiduje się, że wskutek wprowadzenia w życie wymienionych zasad 
eksperymentu osiągnie się następujące cele: 

— zostaną stworzone rzeczywiste bodźce zainteresowania materialnego 
dla pracowników instytutu i przedsiębiorstw uczestniczacych w procesie 
opracowania i wdrażania opłacalnego postępu technicznego 1 ekono- 
micznego i to w formie stanowiącej realizację podstaw ekonomicznych 
zespołowego działania; 

— powstaną bodźce ekonomiczne oddziałujące na przedsiębiorstwo doko- 
nujące wdrożenia; 

— określone bodźce ekonomiczne będą wpływać na instytut, by dokony= 
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wał koncentracji prac i wyboru tematów przynoszących największe, 
wymierne efekty ekonomiczne. 


%* 


W artykule tym dążyłem głównie do przedstawienia ekonomicznej opła- 
calności postępu technicznego, a także bodźców materialnego zaintereso- 
wania, związanych z opracowaniem tematów przemysłowych przez pla- 
cówki naukowo-badawcze i ich wdrażaniem. Ta dziedzina rachunku kosz- 
tów i zysków bowiem wymaga obecnie uściślenia, tak aby nasza działal- 
ność i podejmowane decyzje były maksymalnie obiektywne i słuszne. 

Oczywiście, dla intensywnego i selektywnego rozwoju nie mniejsze zna- 
czenie mają takie zasady działalności, jak koordynacja prac placówek 
naukowo-technicznych, ich koncentracja i inne. Jednakże te zagadnienia 
są nam lepiej znane, bardziej zrozumiałe. Nie budzą one wątpliwości co 
do potrzeby codziennego stosowania i rozwiązywania. Natomiast inten- 
sywny i selektywny rozwój gospodarczy kraju nie może być w pełni 
realizowany bez dalszego pogłębienia metod rachunku ekonomicznego 
i związanych z tym bodźców materialnego zainteresowania. 


TEODOR FILIPIAK 


Teoria konfliktów społecznych 
a „demokracja przemysłowa” 


Teoretycy burżuazyjni formułują tezę, że w związku z przemianami, 
jakie zaszły na Zachodzie od czasu Marksa, nie da się utrzymać niektó- 
rych wyników jego badań, zwłaszcza tych, które odnoszą się do klasowej 
struktury społeczeństwa. Fałszywość tego rozumowania — zaznaczamy 
od razu na wstępie — polega na tym, iż wychodząc od stwierdzenia oczy- 
wistego faktu, że struktura ekonomiczna i polityczna współczesnego ka- 
pitalizmu uległa w ciągu ostatniego okresu zmianie, wyciąga się logicznie 
błędny wniosek, iż marksistowska teoria klas nie może być zastosowana 
do współczesnych społeczeństw kapitalistycznych. Ataki na teorię klas 
idą w dwóch kierunkach. 


PO PIERWSZE — zjawiska i procesy społeczno-ekonomiczne rozpatruje 
się jako bezpośredni wynik zmian fizyczno-technologicznych zachodzą- 
cych między rzeczami. Z tych zmian ma więc wynikać „natura” nowych 
zjawisk politycznych i podziałów społeczno-klasowych. 

PO DRUGIE — jeśli w pojęciu uczonych burżuazyjnych występuje 
tendencja do zaniku klas ze względu na ich stosunek do środków pro- 
dukcji, to wyciąga się drugi logicznie nieuprawniony wniosek, że demo- 
kracja burżuazyjna nie stanowi w tym wypadku formy kapitalistyczne- 
go społeczeństwa. Z tego, że owo społeczeństwo jakoby nie opiera się już 
na prywatnym władaniu środkami produkcji, że nie ma już różnic inte- 
resów wewnątrz klas, wynika rzekomo, iż demokracja nie jest już wię- 
cej klasowo ograniczona — po prostu przestała być demokracją burżua- 


zyjną. 
Typy konfliktów społecznych 


Badając w połowie ubiegłego wieku społeczeństwo kapitalistyczne, Marks 
sformułował teorię konfliktowego charakteru struktury społeczno-poli- 
tycznej oraz wykazał, na czym polega zasadnicza rola koniliktów kla- 
sowych w rozwoju społecznym. Było to jedno z odkryć, które stworzyło 
podstawę dla współczesnych doktryn politycznych i prawnych. 


Teoria klasowej struktury społeczeństwa oraz zasadniczej roli kon- 
fliktów klasowych potwierdzona została bogatym materiałem empirycz- 
a 
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nym ostatnich stuleci. Z drugiej jednak strony dzieje jej stawiają ciągle 
na nowo niektóre zagadnienia szczegółowe, podejmowane zwłaszcza na 


gruncie współczesnych wysoko rozwiniętych społeczeństw kapitalistycz- 
nych. 


Interesujące pod tym względem są dla nas rozważania Dahrendorfa. 
Niewątpliwie słusznie krytykuje on koncepcję, która zakłada, iż poprawa 
sytuacji materialnej robotników przemysłowych sprawiła (według nie- 
go chodzi o szeroko rozpowszechnioną tezę o wzbogacaniu się proletaria- 
tu), jakoby zakładanie dalszego trwania konfliktu społecznego stało się 
nierozsądne i w istocie rzeczy bezsensowne. Krytyka ta pozwoliła mu 
również dojść do wniosku, że istnieje wiele sprzeczności w prywatno-ka- 
pitalistycznym systemie społecznym. Dla powstawania konfliktów klaso- 
wych stopa życiowa ich uczestników jest w zasadzie — według niego — 
kwestią nieistotną, „ostatecznym bowiem korzeniem konfliktów są sto- 
sunki władzy, tj. podział na dwie grupy: grupę panującą i grupę pod- 
władną. Jeżeli nawet robotnik ma samochód, dom oraz wszelkie inne 
wygody i urządzenia, jakie cywilizacja stwarza — korzeń klasowego kon- 
fliktu przemysłowego nie tylko nie jest usunięty, ale nie jest nawet dot- 
knięty. Fakt, że potrzeby ekonomiczne mogą stanowić substrat (substrat 
sytuacyjnie specyficzny i stąd przypadkowy) interesów jawnych, nie po- 
winien wywoływać błędnego wrażenia, że zaspokojenie tych potrzeb eli- 
minuje przyczyny konfliktu. Konflikt społeczny jest tak uniwersalny, jak 
stosunki władzy oraz instytucje przez władzę powołane i koordynowane, 
ponieważ podział władzy jest właśnie podstawą i przyczyną jego powsta- 
wania” (podkr. moje T.F.) (1). 


Przy pytaniu, czy społeczeństwo burżuazyjne charakteryzuje się istnie- 
niem stałych wewnętrznych konfliktów albo — czy jest oparte na zgod- 
nym działaniu jego zróżnicowanych elementów (analiza warunków sta- 
bilności), napotykamy więc szereg trudności, oczywiście nie przy samym 
stwierdzeniu, że istnieją konflikty społeczne, ale przy niezrozumieniu ich 
źródeł i właściwych motorycznych przyczyn, rodzących owe konflikty. 


Z teoretycznego punktu widzenia można w tego rodzaju rozważaniach 
wyodrębnić następujące typy konfliktów: 


PO PIERWSZE — konflikty społeczne, których podstawą powstania 
są stosunki władzy. Pojęcie „stosunki władzy” nie ma tutaj klasowego 
podłoża i znaczenia. Wyróżnienia bowiem grupy panującej i podwładnej 
jako uniwersalnej przyczyny powstawania konfliktów dokonuje się z pun- 
ktu widzenia „stosunków władzy” istniejących wewnątrz określonej for- 
macji, przy czym obie grupy nie kwestionują w sporach między sobą 
zasad danego ustroju społeczno-ekonomicznego. Rozwój i różnorodność 
form stosunków władzy (na których tle powstają konflikty społeczne) uza- 
leżnia większość teoretyków zachodnich od zmian samych narzędzi w stru- 
kturze społecznej (determinizm technologiczny). 


(1) R. Dahrendorf: Class and Class Conflict in an Industrial Sodeki, ODC 
1961, str. 252—253, - 
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PO DRUGIE — konflikty społeczne istniejące między klasami, warstwa< 
mi i grupami, będące wynikiem nierównomiernego podziału dóbr mas 
terialnych. Nierówny stosunek ludzi do dóbr i przywilejów materialnych 
wystarczy więc, aby między klasami i grupami społecznymi istniała wale 
ka o to, kto będzie tych dóbr posiadał więcej, kto będzie znajdował się 
w lepszej sytuacji materialnej, a kto będzie tych dóbr posiadał mniej 
i znajdował się w gorszej sytuacji materialnej. Ale owych konfliktów nie 
pojmuje się jako wyniku zróżnicowania klasowego społeczeństwa. 


PO TRZECIE — konflikty społeczne, wynikające z podziału na klasę 
posiadającą w swych rękach podstawowe środki produkcji (panowanie 
ekonomiczne) oraz na klasę, która podlega ekonomicznej eksploatacji, co 
idzie w parze ze stosowaniem politycznego ucisku wobec niższych klas 
pracujących (panowanie polityczne). 

PO CZWARTE — konflikt społeczny powstający w obrębie określo= 
nego typu państwa, które posługując się aparatem przymusu stwarza 
i utrzymuje warunki niezbędne do zachowania klasowych interesów oraz 
stwarza prawne ramy zachowania ustroju społeczno-ekonomicznego, w 
czym tkwi bowiem głównie klasowa treść państwa. W tym wypadku nie 
wyróżniamy konfliktu na podstawie rozpowszechnionego w nauce burżua« 
zyjnej kryterium „stosunków władzy”; idzie tu o konflikt klasowy będący 
wynikiem ,„panowania politycznego i ideologicznego” określonej klasy. 


PO PIĄTE — konflikty społeczne powstające na gruncie określonych 
sprzeczności między siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji. Marks, 
koncentrując główny przedmiot swych zainteresowań na społeczeństwie 
jako całości, uważał stosunki ekonomiczne — ową anatomię społeczeń- 
stwa — za decydujący element nie ze względu na same w sobie, ale prze- 
de wszystkim dlatego, że stanowią one siłę napędową wszelkich zmian 
spoiecznych i politycznych; kluczem zaś do tych zmian są przeobrażenia 
w sposobie i stosunkach produkcji. 

Wyróżnione wyżej klasyfikacje niektórych typów konfliktów mogły» 
by się wydawać rzekomymi sporami o słowa, gdyż w każdym kenflikcie 
społecznym wszystkie elementy odgrywają pewną rolę. Przecież sam fakt 
istnienia określonych stosunków władzy, wyróżnianie nierównomierne- 
go podziału dóbr, istnienie klasy posiadającej środki produkcji, a więc 
panującej ekonomicznie i ustanawiającej określony ustrój polityczny, 
czy wreszcie powstające na określonym etapie rozwoju sprzeczności mię 
dzy siiami wytwórczymi społeczeństwa a stosunkami produkcji — wszy- 
stkie te elementy odgrywają jakąś rolę w rozwoju społeczeństwa, sta- 
nowią swego rcdzaju „kanwę” powstawania sprzeczności między sta- 
rym układem sił i starym ustrojem politycznym a nowym rozwojem sił 
produkcyjnych. 

Pogląd — iż chodzi tu o spór o słowa — jest jednak błędny. Ma on 
swe źródło w niezrozumieniu tego, co stanowi siłę motoryczną konfliktów, 
jakie są główne ich źródła i sprężyny, oraz wynika z niezrozumienia róż- 
nej (a więc niejednakowej) roli poszczególnych elementów konfliktów 
w odmiennych warunkach historycznych. Niewłaściwe potraktowanie tego 
ostatniego elementu mogłoby stać się przyczyną mechanicznego przeno- 


78 


WZA MA 


za |.) ik 3 x 121 


Teorla konfliktów społecznych a „demokracja przemysłowa” 


szenia doświadczeń współczesnych do innych epok historycznych (2). Tak 
więc nie ma potrzeby podkreślać, że klasyfikacja niektórych typów kon- 
fliktów nie jest sporem o słowa. Takie lub inne sformułowanie teoretycz- 
ne pociąga bowiem nieraz za sobą w praktyce daleko idące konsekwencje. 


Marks polemizował z tymi krytykami, którzy traktowali stosunki mię- 
dzy ludźmi jako stosunki między rzeczami. Na tym polega właśnie fe- 
tyszyzm towarowo-pieniężny, obdarzający „cudownymi” właściwościami 
rzeczy, pod ruchem których kryją się w rzeczywistości stosunki społecz- 
ne między ludźmi. Gdy „określony stosunek społeczny samych ludzi... 
przybiera w ich oczach fantastyczną postać stosunku między rzeczami” 
(Marks) — to na tym właśnie polega szczególna właściwość burżuazyj= 
nego „sposobu wyobrażenia” sobie świata. 

Wybiegając naprzód stwierdźmy już w tym miejscu, że właśnie róż- 
norodne formy konfliktów klasowych (dotyczących zmiany istniejącego 
systemu, a wynikających z konkretnego układu sił społecznych, który 
powstaje w obrębie danych stosunków produkcyjnych) istnieją również 
przy względnej i trwającej przez dłuższy czas stabilizacji ustroju spo- 
łeczno-politycznego. Owe konflikty mają przesłanki obiektywne, do któ- 
rych we współczesnych ustrojach kapitalistycznych dołączają się różne- 
go rodzaju bunty i napięcia o przewadze elementów subiektywnych, bę- 
dące protestem przeciwko panującym stosunkom, opartym na wyzysku 
i ucisku większości społeczeństwa (3). Należy więc tego typu konflikty 
odróżniać, chociaż nie wolno ich w sposób absolutny przeciwstawiać. Jeśli 
głębiej zastanowimy się nad przyczynami konfliktów przybierających róż- 
nego rodzaju postać buntów i napięć, to stwierdzić musimy, że wynika- 
ją one z tych samych obiektywnych przesłanek materialnych (sprzecz- 
ność między stosunkami produkcji a siłami wytwórczymi), chociaż w po- 


(2) Wybitny polski socjolog Ludwik Krzywicki zwraca uwagę, że w XVI, a nawet 
w początkach XVII wieku w Anglii nie było „silnego rozdźwięku pomiędzy 
rozmieszczeniem ludności t zamożności z jednej strony a potrzebami politycz- 
nymi obywateli — z drugiej”. L. Krzywicki: Idea a życie, w zbiorze pt. „Studia 
Socjologiczne”, Warszawa, PIW, 1951 r., str. 49. 


(3) Nieuwzględnienie roli konfliktów społecznych prowadzi bowiem do zajęcia obiek- 
tywistycznej postawy (nie mającej nic wspólnego z naukową obiektywnością) 
wobec demokracji burżuazyjnej, postawy szeroko zresztą lansowanej przez współ- 
czesnych badaczy zachodnich. W pewnym sensie z tego rodzaju podejściem 
spotykamy się w książce M. Sobolewskiego. który pisze: ,,.. zasada ejektywności 
rzadów wumaga lojalnego współdziałania obywateli z organami państwa, poper- 
cia z ich strony dla polityki państwowej... częściej występującą sytuacją jest ogra- 
niczenie alternatywnych możliwości. Istnieje wprawdzie możliwość zmiany do- 
tychczasowej polityki, ale nie w takim zasięgu i granicach, jak byłoby to po- 
żadane przez obywateli. Może istnieć alternatywa między rządami prawicy lub 
centrum, ale nie między prawicą a komunistyczną lewicą. Większość małych 
państw burżuazyjnych pozostających w sferze wpływów i zasięgu interwencji 
amerykańskiej znajduje się w takiej właśnie sytuacji” (podkr. moje — T.F)). 
M. Sobolewski: Zasady demokracji burżuazyjnej i ich zastosowanie, Warszawa, 
PWN, 1969 r., str. 93 i 97. W istocie bowiem rzeczy została zakwestionowana przez 
Sobolewskiego możliwość parlamentarnej drogi przejścia do socjalizmu, sformuło- 
wana np. w programach Włoskiej Partii Komunistycznej i Francuskiej Partii 
Komunistycznej, 


29 


TEODOR FILIPIAK 


czątkowym okresie swego istnienia przesłanki te mogą nie być przez lu- 
dzi całkowicie uświadamiane. Z drugiej jednak strony konflikty nie opie- 
rające się na zmianach w strukturze ekonomicznej i politycznej nie mo- 
gą z reguły odegrać zasadniczej roli w przeobrażeniach społecznych. 


Konflikt czy „symetria społeczna”? 


Wyróżnienie modelu konfliktu społecznego przyjętego w punkcie dru- 
gim — a więc przyjęcie zróżnicowania pozycji jednostek w społeczeń- 
stwie wskutek posiadania bogactwa, które wyznacza z kolei prestiż spo- 
łeczny i polityczny oraz funkcję udziału obywatela we władzy na róż- 
nych szczeblach drabiny społecznej — z reguły interpretuje się w ten 
sposób, że znikły konflikty klasowe odkryte w połowie ubiegłego wie- 
ku przez Marksa, natomiast istniejące konflikty należy sprowadzić do 
walki i rywalizacji grup społecznych o większy dostęp do dóbr material- 
nych. 


Czołowy przedstawiciel socjologii stosunków politycznych na Zacho- 
dzie R. Aron w wywodach swoich kwestionuje generalnie adekwatność 
marksistowskiej teorii walki klasowej do rozwiniętych przemysłowo im- 
perialistycznych krajów XX wieku. Raymond Aron, który w cyklu wy- 
kładów wygłoszonych na Sorbonie przyjmuje — w imię metafizycznej 
tezy o społecznej jedności „społeczeństwa przemysłowego” — błędną kon- 
cepcję równorzędnego traktowania demokracji socjalistycznej i burżu- 
azyjnej, nie neguje bynajmniej koncentracji kapitału. Stwierdza wyraź- 
nie, iż „w ustroju opartym na rynku i kapitale prywatnym nie można 
uniknąć pewnej akumulacji zysków w ręku posiadaczy kapitału” (4), 
ale wnioski, jakie wynikają z jego rozważań, mają potwierdzić tendencję 
do zaniku klas społecznych. 


„Społeczeństwa przemysłowe nie są ani zatomizowane na całkiem ma- 
łe grupki lub izolowane od siebie pojedyncze jednostki, ani też zorga- 
nizowane w istotnie zwarte klasy. Nie jest jeszcze widoczne, aby ta spo- 
łeczna różnorodność przybrała formę klas, które są wewnętrznie zwar- 
te, a zarazem przeciwstawne sobie nawzajem... W rzeczywistości zróżni- 
cowanie wewnętrzne społeczeństw przemysłowych stanowi funkcję spo- 
łeczno-ekonomicznego zróżnicowania pozycji jednostek, funkcję hierarchii 
prestiżu wyznaczającego rozmaite szczeble różnym członkom zbiorowości 
i wreszcie funkcję udziału jednostek we władzy. Różne te kryteria nie- 
koniecznie pokrywają się ze sobą i nie ułatwiają określenia głównych 
dróg społeczeństwa przemysłowego” (podkr. moje — T.F.) (5). 


Pogląd taki wynika z zasadniczego niezrozumienia źródła konfliktów 
społecznych w dzisiejszym świecie. Niewątpliwie w krajach wysoko roz- 


(4) Raymond Aron: Le dóveloppement de la s$ocićtć industrielle et la stratification 
sociale, Paris, cz. II, 1959, str. 221. 


(5) op. cit., str. 222. 
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winiętych charakter sprzeczności i przebieg konfliktów społecznych zmie- 
nił się, ale jest to wynikiem głębszych przyczyn natury społecznej, a mia- 
nowicie faktu względnej zdolności przystosowania się form walki spo- 
łecznej i instytucji politycznych do rozwijających się sił wytwórczych. 
Niemniej jednak — co z naciskiem trzeba podkreślić — owe zinstytucjo- 
nalizowane formy konfliktu, tak jak w poprzednich formacjach rozwoju, 


również w społeczeństwie industrialnym są podstawową przyczyną na- 
pięć społecznych (6). 


Nieuznawanie konfliktów w społeczeństwie klasowym jako wyniku e- 
konomicznej eksploatacji klasy pracującej przez klasę posiadającą pod- 
stawowe Środki produkcji i panującą politycznie oznacza więc przypi- 
sywanie napięć i konfliktów w społeczeństwie czynnikom społecznym 
mniej ważnym, drugorzędnym i pochodnym od głównego konfliktu. A 
mianowicie motoryczną przyczyną rozwoju ma być w konsekwencji nie- 
równomierny podział dóbr materialnych. 


Takie ujęcie kwestii zawiera z kolei sugestię, iż kiedy zlikwiduje się 
niedostatek dóbr, kiedy społeczeństwo wyprodukuje dostateczną ich ob- 
fitość zniknie niejako automatycznie najważniejsza przyczyna konfliktów 
społecznych, przestaną w konsekwencji istnieć klasy, które — jak powia- 
da R. Aron — były „wewnętrznie zwarte, a zarazem przeciwstawne so- 
bie nawzajem”. Będą natomiast istniały w społeczeństwie różne formy 
napięć (nieklasowych) oraz walka o większy dostęp do przywilejów i dóbr 
materialnych czy do udziału we władzy. Taki model rozwoju społecz- 
nego przechodzi oczywiście szereg pośrednich etapów rozwojowych, aż 
w końcu doprowadza do wytworzenia się „społeczeństwa obfitości” (Afflu- 
ent Society) (7), w którym problem zaspokojenia potrzeb społecznych zo- 
stanie w zasadzie rozwiązany, a owo społeczeństwo będzie się rozwijać 
na zasadach bezkonfliktowych w rozumieniu marksistowskim. 


Państwa wysoko ekonomicznie rozwinięte mają więc spełniać — we- 
dług burżuazyjnych teoretyków — warunek „społeczeństwa obfitości”. 
Charakterystyczny jest pod tym względem wywód Fiirstenberga ,,.. sy- 
tuacje konfliktowe nie doprowadziły, jak dotychczas, do radykalizacji sta- 
nowisk, co bez wątpienia tłumaczy się tym, że dzięki poczynaniom ega- 


(6) Sprawę tę zaakcentował ostatnio szczególnie mocno Wł. Gomułka. „Rewolucja 
naukowo-techniczna zaostrza również wewnętrzne sprzeczności kapitalizmu, wy- 
dobywa na jaw t pogłębia dysharmonię między szczytowymi osiągnięciami na- 
uki a beznadziejnością, pustką ideową t zdziczeniem życia społecznego, mię- 
dzy lawinowo narastającymi możliwościami produkcyjnymi a zacofaniem go- 
spodarczym, między przerażającą siłą broni niszczycielskich a narastającą gro- 
źbą powszechnego konfliktu wojennego, zawartą w polityce imperializmu”, 


Wł. Gomułka: Leninizm naszym ideowym drogowskazem, „Trybuna Ludu', 
nr 1ll z dnia 22 kwietnia 1970 r. 


(7) Por. John Kenneth Galbraith: The Affluent Society, Cambridge-Massachusetts, 


1958, a zwłaszcza rozdziały: IX „Economic Security” i XXIII „The New Posi- 
tion of Poverty”, str. 89—121, 322—334, 
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litarnym udało się wielkie społeczne antynomie w naszym społeczeń- 
stwie uczynić znośnymi dla przeważającej większości obywateli” (8). 


Utwierdza nas to w przekonaniu, iż wbrew zapewnieniom przadstawi- 
cieli współczesnych doktryn burżuazyjnych, nawet uwzględniając ich pod- 
stawową zasadę „przebudowy nowoczesnego społeczeństwa” opowiadają 
się oni za utrzymaniem status quo. Tym można m.in. wytłumaczyć fakt, 
Że teoretycy burżuazyjni gotowi są zgodzić się z kierunkami stojącymi 
na gruncie walki z socjalizmem. Z drugiej zaś strony kierują oni ostre 
ataki przeciwko niektórym przedstawicielom, będącym najbardziej „orto- 
doksyjnymi” wyznawcami poglądów tradycyjnych, którzy odrzucają za» 
razem kierunki postępowe i reformatorskie mieszczące się w ramach go- 
spodarki kapitalistycznej. 


Galbraith zaś w rozdziale pod wymownym tytułem „Cele systemu 
przemysłowego”, mówiąc o zadaniach wielkich korporacji, stwierdza, że 
„to, co wydaje się brzmieć jako cel społeczny, jest w rzeczywistości od- 
biciem celów korporacji i członków technostruktury” (9). 


Czy takie jednak ujęcie problemu pozostawia miejsce dla roli konfliktu 
społecznego? Czy cele technostruktury, broniącej swej integralności, nie 
są sprzeczne z celami społecznymi? Na uwagę zasługuje pogląd Gal- 
braitha, iż sama budowa technostruktury nie pozwala na wyzwolenie się 
konfliktów społecznych, pomimo że głównym jej celem jest osiągnięcie 
zysku. Oto próba rozwiązania przez Galbraitha sprzeczności powstającej 
między celem społecznym a celem technostruktury. 


„Ustalony poziom płacy i maksymalny stopień wzrostu, zgodny z pro- 
wizją dochodów przeznaczonych na konieczne inwestycje, są głównymi 
celami technostruktury. Technologiczna umiejętność i wzrastająca skala 
dywidendy zajmują następne miejsce w hierarchii celów, z tym jednak 
zastrzeżeniem, że nie mogą kolidować z dwoma wymienionymi powyżej 
celami. Gdy wszystkie te cele zostaną osiągnięte, następuje wówczas dal- 
sza możliwość realizacji różnorodnych ważniejszych lub mniej ważnych 
celów i w żadnym wypadku nie są one mniej racjonalne ani mniej słusz- 
ne. Ponieważ jednak wysuwanie dalszych celów może grozić czasami 
wprowadzeniem mińimalnych płac i nie zawsze przyczynić się do roz- 
woju firmy, dlatego ich rola będzie ograniczona. Budowa lepszego spo- 
łeczeństwa, opartego na systemie wolnych przedsiębiorstw, w którym 
istnieje wolny wybór przynależności do partii, tworzenie rozgałęzionego 
systemu szkolnictwa i skuteczna ochrona zdrowia ludzkiego — to wszy- 
stko są przykłady wspomnianych wyżej dalszych celów. One właśnie od- 
działują na to, co się zwykle nazywa »zwięzłą korporacją«, a ich realiza- 
cja pomaga uniknąć ściągania przez państwo pożądanych podatków. A co 
ważniejsze, uwzględnianie przez technostrukturę powyższych celów wpłv- 
wa na lepszy stosunek opinii publicznej do produkcji. Dlatego techno- 


(8) F. Fiirstenberg: Die Sozialstruktur der Bundesrepublik Deutschland,  Kóln, 
1967, str. 136. 


(9) J. K. Galbraith: The New Industrial State, London, 1967 r., str. 231, 7 
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struktura i społeczeństwo uważają, że takie ujęcie problemu jest wystar- 
czające, aby te dalsze cele nie popadały w konflikt z innymi wyższymi 
i głównymi celami” (podkr. moje — T.F.) (10). 


Łatwo dostrzec, iż mamy tu do czynienia z konfliktem między celami 
społecznymi a celami technostruktury — konfliktem, który nie będzie 
jednak naruszał istniejącego systemu, gdyż we współczesnych warunkach 
rozwoju kapitalizmu sama struktura technostruktury, jak i dobra orga- 
nizacja oraz petryfikacja form politycznych i społecznych usuwają w pew= 
nym stopniu subiektywne przyczyny konfliktów społecznych, ale nie eli- 
minują ich obiektywnych przesłanek. W wielu krajach zachodnich war- 
stwy pośrednie godzą się ze status quo. 


Cytując rozważania Arona, Galbraitha i Fiirstenberga — a podane 
warianty sądów można napotkać w każdej niemal publikacji zachodniej 
z dziedziny socjologii, ekonomii i teorii państwa — można by dojść do 
wniosku, że pisarze neokapitalizmu istotnie dostrzegają wiele sprzecz- 
ności ustroju kapitalistycznego, że można nawet znaleźć u nich teksty, 
z których by wynikało, że dążą do poprawy trudnej sytuacji mas pra- 
cujących w społeczeństwie kapitalistycznym, że niepokoją ich przejawy 
ograniczania swobód i wolności obywateli oraz wpływu ludzi na życie 
społeczne, że wreszcie występują oni przeciwko faktom wyzysku i ogra- 
niczania możliwości rozwoju duchowego człowieka oraz dostępu do dóbr 
materialnych i kulturalnych. Sformułowania te znajdują się bynajmniej 
nieprzypadkowo u teoretyków burżuazyjnych, nie stanowią też tylko 
pewnej wyidealizowanej wizji społecznej. Idzie tu o rzecz ważniejszą, 
a mianowicie o wykazanie, że współczesna struktura społeczna i politycz- 
na kapitalizmu przystosowała się w dużym stopniu do rozwijających się 
sił wytwórczych, że powstał rzekomo „nowy model demokracji”, nie bę- 
dący w tym wypadku formą kapitalistycznego społeczeństwa, które opie- 
ra się przecież na prywatnym władaniu środkami produkcji. 


Najważniejszym elementem w politycznym mechanizmie burżuazyje 
nym, wiążącym jego poszczególne ogniwa w logiczną całość, jest wła- 
dza ekonomiczna burżuazji, innymi słowy: prywatna własność środków 
produkcji. To właśnie sprawia, że demokracja ta pozostaje demokracją 
burżuazyjną, że władza w niej, wbrew wszelkim zasadom formalnym, 
należy niezmiennie do burżuazji. Jednak elita rządząca państw kapita- 
listycznych stara się osiągnąć potrzebny jej posłuch przy użyciu całej 
gamy środków ekonomicznych, politycznych oraz ideologicznych. 


Im większy nacisk wywiera klasa panująca na sferę ideologiczną, tym 
mniejsza jest potrzeba osiągania posłuchu przez użycie środków pizemo- 
cv. Ekonomiczne panowanie burżuazji i utrzymywanie przez nią kapi- 
talistiycznych stosunków społecznych sprawia, iż odnawia ona nieustan- 
nie swą „władzę” polityczną i ideologiczną nad umysłami całego społe- 
czeństwa. W każdym bowiem państwie idee klasy panującej są zarazem 
ideami panującymi w społeczeństwie. Tak więc wykonywanie władzv 


(10) J. K. Galbraith, op. cit, str. 285, 
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przez burżuazję jest procesem wielostronnym. Nawet gdy w procesie 
tym uczestniczy większość społeczeństwa, to „czyni to tylko — świado- 
mie lub nieświadomie — w interesie jakiejś mniejszości, która otrzymała 
wskutek tego lub choćby nawet przez sam fakt biernego stanowiska i bra- 
ku oporu ze strony większości pozory przedstawicielki całego narodu” (11). 


Zachowanie „pozorów przedstawicielki całego narodu” nie może jed- 
nak ukryć faktu uprzywilejowania ekonomicznego i politycznego jednej 
części społeczeństwa oraz upośledzenia i wyzyskiwania drugiej. Przyczy- 
na nierówności między ludźmi w demokracji burżuazyjnej tkwi bowiem 
w samej strukturze społeczno-klasowej. Dlatego samego faktu tej nie- 
równości, przywilejów jednej części ludności i upośledzenia drugiej, nie 
można zmienić w wyniku „modyfikacji” ustroju politycznego. Nie można 
też zmienić kapitalistycznych stosunków produkcji za pomocą proponowa- 
nej przez reformistów kartki wyborczej. 


Znamienna jest pod tym względem opinia M. Cranstona, który zwra- 
ca uwagę nie na pozory demokracji, ale na zagwarantowanie demokra- 
tycznych praw przy podejmowaniu przez ludzi decyzji społeczno-poli- 
tycznych. „To, co poprzedza liczenie głosów, jest ważniejszym elementem 
demokracji aniżeli samo ich liczenie. Demokracja w sposób rzeczywisty 
może dążyć do tego, aby być rządem ludu tylko w tym zakresie, w ja- 
kim każdy obywatel ma możliwość wyrażania poglądu lub może go rze- 
czywiście wyrazić w debacie poprzedzającej głosowanie. Taka debata daje 
również prawo mniejszości do przedstawienia rządzącej większości swoich 
słusznych i sprawiedliwych roszczeń i celów” (12). 


Rozumowanie Cranstona zasługuje tym bardziej na uwagę, gdyż sy- 
stem burżuazyjnej demokracji stara się zachować cechy liberalne i ucho- 
dzić za „wzór demokracji”, a równocześnie stanowi jeden z przykładów 
odsuwania mas od udziału w rządzeniu. Sweezy stwierdza, iż przez „„cał- 
kowicie demokratyczne społeczeństwo burżuazyjne” należy rozumieć nie 
więcej niż to, co istnieje obecnie w większości świata anglosaskiego: par- 
lamentaryzm połączony z powszechnym głosowaniem i swobodą orga- 
nizowania się w dziedzinie politycznej (13). 


Niewątpliwie sam przebieg i forma konfliktów społecznych w kapita- 
listycznym społeczeństwie uległy pewnym zmianom, opór form palitycz- 
nych i prawnych nie przybiera takich kształtów, jakie występowały w u- 
biegłych okresach historycznych. Oprócz tego zmieniły się również me- 
tody działania starych instytucji (np. parlamentu i rządu) i powołano 
do życia szereg nowych form instytucjonalnych, które mają przezwy- 
ciężyć ujemne skutki systemu kapitalistycznego. Jak powiada Corbett, 
„nieuchronną konsekwencją podjęcia tych nowych, wielkich zadań (przez 


(11) F. Engels: Wstęp do pracy Karola Marksa pt. „Walki klasowe we Francji od 
1848 r. do 1850 r. „Dzieła wybrane”. t. 1. Warszawa, KiW, 1949 r., str. 115. 


(12) M. Cranston: The Essence of Democracy, London, 1958, str. 8. 
(13) Paul M. Sweezy: Teoria rozwoju kapitalizmu, Warszawa, PWN, 1957, str. 392, „zs 
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kapitalizm — uwaga moja T.F.) było przekształcenie starych instytucji 


„i stworzenie nowych”, dlatego że „własność nie mogła być dłużej pozo- 


stawiona swojej własnej inicjatywie. Ale własność w wyższym stadium 
kapitalizmu (higher stage of capitalism) całkowicie zmieniła swoją istotę 
i wpływy” (14). 


Niemniej jednak źródła konfliktów klasowych nie zostały usunięte, 
a cytowane wyżej poglądy teoretyków zachodnich wynikają z zasadni- 
czego niezrozumienia genezy konfliktów klasowych, z tego, że jak w po- 
przednich formacjach, tak i w społeczeństwach industrialnych rozwija- 
jące się siły wytwórcze natrafiają na opór zinstytucjonalizowanych struk- 
tur społeczno-politycznych — i na tym tle rodzą się podstawowe przy- 
czyny konfliktów społecznych. 


Za to właśnie niezrozumienie charakteru konfliktów społecznych kry- 
tykował Marks koncepcje Proudhona. Zamiast wielkiego ruchu historycz- 
nego, rodzącego się z konfliktu między osiągniętymi już siłami wytwór- 
czymi ludzi a ludzkimi stosunkami społecznymi, które tym siłom wytwór- 
czym już nie odpowiadają; zamiast straszliwych wojen dojrzewających 
między różnymi narodami, zamiast praktycznej i rewolucyjnej akcji mas, 
która jedynie zdolna będzie rozwiązać te konflikty; zamiast tego niesły- 
chanie rozległego, długotrwałego i skomplikowanego ruchu rozpatruje 
Proudhon — pisze Marks — dziwaczny ruch swojej głowy (15). 


Występują więc sprzeczności między klasami społecznymi broniącymi 
starego porządku społecznego a tymi siłami, które dążą do jego zmia- 
ny(16). Aby jednak uchwycić sens ideologiczno-polityczny wypowiedzi 
teoretyków zachodnich, należy zbadać ich zakres, tj. jakie właściwości 
ustroju kapitalistycznego poddawane są negatywnej ocenie, jakie war- 
tości się akceptuje i jakie wypływają z tego wnioski dla ratowania ca- 
łości systemu kapitalistycznego? 


Demokracja przemysłowa i władza polityczna 


Koncepcja „demokracji przemysłowej” (17) wiąże się w badaniach hi- 
storii doktryn politycznych z tym kierunkiem, który zajmuje się wew- 
nętrznymi warunkami zgodności społeczeństwa, a więc z tymi elemen- 


(14) J. P. Corbett: Europe and the Social Order, 1959, str. 108—109. 

(15) K. Marks i F. Engels: Listy wybrane, Warszawa, KiW, 1951 r., str. 42. 

(16) Na nowy rodzaj konfliktów społecznych zwrócono uwagę w sprawozdaniu KC 
PZPR na V Zjeździe partii. ,,.. zaostrzają się konflikty społeczne, których 
jednym z przejawów jest narastanie walk strajkowych. W roku bieżącym osicą- 
nęiy one Kulminację we Francji, wzmogły się także w innych krajach zachod- 
nich. Narastające fale wstrząsów społecznych pogłębia kryzys tradycyjaych 
form burżuazyjnej demokracji parlamentarnej”, Sprawozdanie Komitetu Cen- 
tralnego na V Zjazd PZPR. Podstawowe materiały i dokumenty. Warszawa 
KiW, 1968 r., str. 294. 

(17) 0 na ten temat: Andrć Philip: La dćmocratie industrielle, Paris, 1955 r., str. 
08. 
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tami, które łączą społeczeństwo, nie zaś je dzielą. Oczywiście takie po- 
dejście do zjawisk społecznych wiąże się z określoną ideologią politycz- 
ną społeczeństwa burżuazyjnego, co w dużej mierze wpływa na wybór 
przedmiotu badań, na wyznaczenie dziedzin badanych zjawisk oraz na 
formułowanie wniosków teoretycznych. 


Na określenie społeczeństwa kapitalistycznego i socjalistycznego uży- 
wa się ogólnych pojęć: „demokracja połączona z cywilizacją przemy- 
słową” (Aron), „społeczeństwo pokapitalistyczne” (Burnham), „demokra- 
cja przemysłowa” (Dahrendorf). Pojęcia te w równej mierze odnosić się 
mają do demokracji burżuazyjnej i socjalistycznej, które to ustroje prze- 
chodzą rzekomo ten sam proces rozwoju społeczno-politycznego, związa- 
ny z rewolucją przemysłową. W wyniku tego procesu ma ponoć powstać 
nowy typ demokracji — właśnie demokracja przemysłowa — nie będą- 
ca ani burżuazyjną, ani współczesną demokracją socjalistyczną. 


Jednakże w rzeczywistości ten nowy typ demokracji — przy wchłonię- 
ciu niektórych elementów egalitaryzmu i planowania, przy sprawiedliw- 
szym podziale dochodu narodowego i łagodzeniu nierówności społecz- 
nych — ma być w istocie rzeczy dalej rozwiniętą demokracją burżua- 
zyjną, opartą na prywatnym władaniu środkami produkcji, co w kon- 
sekwencji powinno utrwalić stabilność tego porządku społecznego i chro- 
nić go przed gwałtownymi, rewolucyjnymi formami rozwiązania kon- 
fliktów klasowych. Ta ogólna teoria „demokracji przemysłowej” ma je- 
dnocześnie uzasadnić celowość zaniechania walki ideologicznej i politycz- 
nej przeciw demokracji burżuazyjnej, gdyż proces „pokojowej ewolucji” 
socjalizmu będzie przebiegać w kierunku upodobniania się do demokracji 
burżuazyjnej (18). 


Prawdziwe oblicze tej teorii poddano krytyce w sprawozdaniu Komi- 
tetu Centralnego na V Zjeżdzie PZPR (19). Krytyka tzw. koncepcji de- 
mokracji przemysłowej sięgnąć musi do wzajemnego związku, jaki za- 
chodzi między ekonomiką a formami ustrojowo-politycznymi. Otóż zwo- 
lennicy koncepcji ,,demokracji przemysłowej” sprowadzają stosunki mię 
dzy techniką a formami politycznymi i ideologicznymi oraz człowiekiem 
do bezpośredniej zależności, bez uwzględnienia roli, jaką odgrywają tu 
stosunki społeczne oraz zmiany w układzie sił klasowych i politycznych. 
To prowadzi z kolei do wyolbrzymiania roli techniki i zakładania, że 
osizgnięcie pewnego poziomu techniczno-ekonomicznego musi wiązać się 
z konieczności z przyjęciem jednakowych form ustrojowo-politycznwch, 
powstałych przecież w obrębie innych spoleczeństw, ale wynikających 
z analogicznego poziomu rozwoju ekonomicznego i technicznego. 


(18) Charakterystyczna pod tym względem jest książka pt. Beginn einer Liberalisie- 
rung? Wirtschatftisplanung im Ostblock, 1966 r., str. 137. 

(19) „Społeczno-polityczne systemy mogą współistnieć, mogą między sobą współ- 
pracować, zwłaszcza na polu gospodarczym i naukowym, ale nigdy nie mugą 
się wzajemnie przenikać, wrastać jeden w drugi. Koegzystencja nigdy nie 
może zrodzić czegoś, co nie jest ani socjalizmem, ani kapitalizmem". WL. Go- 
mułka: Sprawozdanie Komitetu Centralnego na V Zjazd PZPR, op. cit., str. 160. 


86 


Teorla konfliktów społecznych a „demokracja przemysłowa” 


Przyjmując tok rozumowania zwolenników konwergencji, nasuwa się 
zatem pytanie, czy możliwe jest znalezienie w ramach „demokracji prze- 
mysłowej” czynników, które byłyby wspólne zarówno ustrojowi kapita- 
listycznemu, jak i socjalistycznemu? Można znaleźć, według niektórych 
teoretyków kapitalizmu, takie kategorie teoretyczne, które będą odnosić 
się zarówno do ustroju kapitalistycznego, jak i socjalistycznego, a nawet 
i feudalnego (20). Ale takie uogólnienie ukute przy pomocy metody ahi- 
storycznej pozbawione byłoby jednak wartości poznawczej i metodolo- 
gicznej przydatności dla badania konkretnych struktur społeczno-politycz- 
nych. W związku z powyższym stwierdzeniem warto zacytować Lenina, 
który pisał, że wszystkie aprioryczne teorie filozoficzno-historyczne były 
w „najlepszym razie symptomami idei i stosunków społecznych swego 
czasu i nie posuwały naprzód ani na jotę pojmowania przez człowieka 
choćby jakichkolwiek poszczególnych, ale za to realnych (nie zaś »odpo- 
wiadających naturze ludzkiej«) stosunków społecznych. Olbrzymi krok na- 
przód, który Marks uczynił w tym względzie, na tym właśnie polegał, 
że porzucił on wszystkie owe rozumowania na temat społeczeństwa i po- 
stępu w ogólności, dając za to analizę naukową jednego społeczeństwa 
i jednego postępu, mianowicie kapitalistycznego” (21). 


Stosunki społeczne między ludźmi — to nie stosunki między człowie- 
kiem a techniką: żadna technika nie wystarczyłaby do wytworzenia form 
politycznych i ideologicznych, gdyby nie istniał określony całokształt sto- 
sunków produkcji (których prawnym wyrazem Są stosunki własnościo- 
we) w danym społeczeństwie. Technika jest tylko w określonym sensie 
„czystą”, ale w istocie rzeczy stanowi integralną część stosunków pro- 
dukcyjnych, społecznych i polityczno-prawnych, jej rozwój odbywa się 
zawsze w obrębie określonego panowania klasy społecznej. Przeciwne 
bowiem rozumowanie oznacza wulgaryzację materialistycznego pojmo- 
wania historii, uznającego w pełni odrębność ustrojów społeczno-politycz- 
nych, których podstawę stanowią różne stosunki produkcji i powstałe 
na ich gruncie rozmaite formy polityczne, narodowe itp. Sprowadzanie 
więc roli techniki do wytwarzania analogicznych form polityczno-ideolo- 
gicznych należy do najczęściej spotykanych mistyfikacji w literaturze 
społeczno-politycznej od zarania istnienia własności, państwa i samei tech- 
niki, jak również myśli społeczno-politycznej (22). 


Trzeba też realnie spojrzeć na wyniki takiego samoograniczenia pro- 
blematyki będącej przedmiotem analizy. Rezygnując z badań nad sytu- 
acją i kierunkami rozwoju klas, państw i ustrojów politycznych, nad 
rewolucją społeczną, pozostawia nauka burżuazyjna miejsce dla mitu, świa- 


(20) Do takiego wniosku skłania się A. Philip, który w swych badaniach „nad nie- 
którymi próbami zmiany struktury postępu technicznego” stwierdza. iż „ramy 
narodowe nie są już w tym przypadku dostateczne, aby oczekiwać w nich trwa- 
łych i pozytywnych rezultatów, że nie są to raczej problemy wewsętrzne, ale 
ogólnoeuropejskie”. Andre Pnilip: La dćmocratie industrielle, op. cit., str. 3. 

(21) W. I. Lenin: Dzieła wybrane, t. I, Warszawa, KiW, 1949 r., str. 96—97. 

(22) Por. na ten temat: Jurgen Habermas: Technik und Wissenschaft als „Ideologie”, 
Frankfurt am Main, 1968 r., str. 169, 
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domego fałszowania rzeczywistości społecznej, każe bowiem ludziom wie- 
rzyć, że rozwiązanie ich codziennych problemów może nastąpić wyłącz- 
nie w mniejszych lub większych grupach społecznych dzięki współcze- 
snej technice — o czym tak wiele i „interesująco” mówią nam współ- 
czesne doktryny burżuazyjne. 


Koncepcję demokracji przemysłowej określa Mills jako kierunek, któ- 
ry analizę zjawisk społecznych zastępuje obliczeniami czysto technicz- 
nymi. Uzyskany w ten sposób obraz społeczeństwa jest — według Milisa 
— w najlepszym razie fragmentaryczny, niepełny, nie pozwalający zro- 
zumieć współczesnych, skomplikowanych i konfliktowych zjawisk społecz- 
nych. Koncepcja demokracji przemysłowej podobna jest w swej istocie 
do rzekomego empiryzmu w Stanach Zjednoczonych; nie rozwija oną 
wśród ludzi owej wyobrażni społeczno-politycznej i socjologicznej. Te- 
oretycy zachodni uprawiający taką naukę wprzęgnięci są całkowicie w o- 
bronę istniejących stosunków społecznych, służą „wszelkim celom swych 
biurokratycznych klientów. Gotowi są oni akceptować każdą perspekty- 
wę polityczną, która zostanie ustalona przez tych biurokratycznych klien- 
tów oraz ich szefów” (23). 


Jednak Mills nie tylko wypowiedział uwagi krytyczne. Domaga się on 
również zgodnie z tradycją postępowych doktryn politycznych (Rousseau, 
Lock, J. S. Mill) stworzenia takich warunków społecznych, w których 
ludzie mogliby coraz lepiej zrozumieć bieg dziejów historycznych i potra- 
fili ujmować wypadki „wielkiej sceny dziejowej w kategoriach ich wpły- 
wu na losy jednostki oraz jej życie wewnętrzne” (24). 


Istnieje wspólny punkt widzenia między postawą myślową akceptującą 
koncepcję demokracji przemysłowej a poglądami na władzę polityczną 
w ujęciu teoretyków burżuazyjnych. Stosunek ten rysuje się plastycznie 
wlaśnie w zakresie kształtowania się ich poglądów na problem władzy, 
jej zadania oraz metody działania. Współczesne burżuazyjne teorie pro- 
gramowo wyłączają konflikty społeczne z zakresu badań pojęcia władzy 
i występują ostro przeciw temu, aby łączyć w badaniach władzę z po- 
jęciem konfliktu społecznego. 

Większość badań prowadzonych przez teoretyków burżuazyjnych doty= 
czy marzinesowych problemów władzy. Opisują oni tylko pewne jej fakto- 
graficzne zakresy czy strony, nie dając głębszych uogólnień teoretycz- 
nych (25). 


(23) C. Wright Mills: The Sociological Imagination, Oxford University Press, 1959, 
str. 101. 

(24) Op. cit. str. 3 i 4. 

(25) D. Cartwright: Power, w zbiorze pt. „Studies in Social Power” 1959 r., str. 2 
pisze „Wieloma sposobami unika się bezpośredniego badania władzy. Jednum 
sposobem unikania jest badanie władzy w bezpiecznych lub stałych zaludnie- 
niach (population)... Innym sposobem jest przekształcenie problemu władzy 
w zagcdnienie postaw, oczekiwań i postrzegań; studiuje się także prestiż, może 
na go bowiem badać niezależnie od jakiejkolwiek specyficznej sytuacji mię- 
dzyosobowego współdziałania i wpływu” (podkr. moje — T.F.). 
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Stanowiska tego nie można wytłumaczyć tylko zacięciem do badań 
empirycznych lub chęcią ucieczki przed niebezpiecznym politycznie te- 
renem. Ograniczanie się do badań władzy w „bezpiecznych lub stałych 
społeczeństwach i przekształcanie problemu władzy w postawy oczeki- 
wania pojawiają się wraz z konfliktem klasowym, czyli wówczas, kiedy 
dzy politycznej, gdyż nie uwzglednia się przesłanek klasowych, funkcjo- 
nowania mechanizmów politycznych i procesów społecznych. Wszelka zaś 
analiza systemu społecznego bez uwzględniania roli konfliktów klaso- 
wych i władzy politycznej jest niepełna i w istocie rzeczy nie daje praw- 
dziwego obrazu badanego systemu. 


Inny teoretyczny kierunek uważa, iż rola władzy i formy panowania 
politycznego (a nie tylko dociekania czysto empiryczne) powinny być 
wmontowane w ogólną teorię państwa. Ale zjawisko władzy nie ma tu- 
taj — jak zaznaczono w punkcie pierwszym (porównaj rozdział o typach 
konfliktów społecznych) — klasowego podłoża i znaczenia. Tutaj też wy- 
stępuje pewne podobieństwo z ujęciem teorii władzy przez Raymonda 
Arona (26). 


Wielu teoretyków zachodnich ROSZUKAiGE przyczyn konfliktów i „na- 
pięć” społecznych wskazuje na różnorodność form „stosunków władzy”, 
które zależą od zmian samych narzędzi w strukturze społecznej. We współ- 
czesnych burżuazyjnych doktrynach politycznych — co już podkreśialiś- 
my wyżej — występuje tendencja do ujmowania zjawisk społecznych 
jako „stosunków między rzeczami i określonymi cechami technologicz- 
nymi danej rzeczy”, tendencja do zawężania kręgu dociekań tylko do pew- 
nych elementów struktury społecznej. Bardzo przejrzyście sprawę tę 
przedstawia A. D. Lindsay: ,,... uprzemysłowione społeczeństwo nie jest 
tak bardzo podzielone na bogatych i biednych, ale na tych, którzy za- 
rządzają i kontrolują oraz biorą na siebie odpowiedzialność — i na tych, 
którymi się zarządza i kontroluje, z których zaś zdjęto odpowiedzial- 
ność” (27). 


Natomiast Dahrendorf stara się słuszną tezę, iż korzeń klasowego kon- 
fliktu przemysłowego nie tylko nie został usunięty, ale nie jest nawet 
dotknięty, wtłoczyć w ogólniejsze ramy „stosunków władzy i panowa- 
nia”, jakie występują wewnątrz każdej organizacji społecznej. 


Zaznaczmy, że przesłanki do powstania stosunków władzy i pano- 
wania pojawiają się wraz z konfliktem klasowym, czyli wówczas kiedy 
jedna część społeczeństwa zajmuje uprzywilejowaną pozycję w procesie 
wytwarzania dóbr materialnych i przywłaszcza sobie olbrzymią część 
tych dóbr kosztem uszczuplenia stanu posiadania tej części społeczen- 
stwa, która nie posiada środków produkcji. 


Również Lipset zwraca uwagę na dwa przeciwstawne kierunki zain- 
teresowań współczesnymi społeczeństwami: ,,...zainteresowania politycz- 


(26) R. Aron: Dómocratie et totalitarisme, Collection Idóes, Edition Galliriard, 1965 r., 
str. 133 i 149. 


(27) A. D. Lindsay: The Modern Democratic State, 1959 r., str. 184. 
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nej lewicy koncentrowały się na silnej tendencji do uwypuklenia na- 
brzmiałych kwestii konfliktów i podziałów, natomiast lekceważenia im- 
plikacji zgody i spoistości” (28). Lipset chce naprawić ten „błąd” i pro- 
ponuje przyjęcie definicji władzy jako „zdolności do wykonywania fun- 
kcji w imieniu społeczeństwa jako całości... jako zdolności do mobilizowa- 
nia rezerw społecznych dla osiagnięcia celów, do których ogół obywateli 
jest lub może być przywiązany” (29). 


Władza rozumiana jako zdolność do wykonywania funkcji społecznie 
ważnych i potrzebnych jest pożądaną alternatywa wówczas, kiedy mamy 
do czynienia z nierównym stosunkiem ludzi do dóbr i przywilejów ma- 
terialnych. Może ona zatem być realizowana w sytuacji określonej istnie- 
niem konfliktów społecznych, ale jej celem jest zapewnienie równomier- 
nego podziału dóbr między jednostkami ludzkimi, stworzenie w osta- 
tecznym rezultacie ,,społeczeństwa obfitości”, a więc tym samym znie- 
sienie konfliktów społecznych. 


W definicji Lipseta władza jest rozumiana jako zjawisko wywierają- 
ce „wpływ” (realizuje funkcje, mobilizuje itp.) na społeczeństwo dla osiąe 
gnięcia określonych celów. W takim ujęciu pojęcie „władza” jest iden- 
tyczne z terminem „wpływ” i wielu autorów burżuazyjnych posługuje 
się tymi kategoriami wymiennie. Lipset, tak samo jak Dahrendorf, nie 
sięga do głębszych, społecznych korzeni zjawiska władzy czy — bardziej 
oddając sens jego rozważań — „władzy jako wpływu”. 


Bezkonfliktowe rozumienie władzy prowadzi przede wszvstkim do ne- 
gowania jej klasowego charakteru, co z kolei jest powodem wwolbrzy- 
miania roli technokratów w procesie rządzenia, aparatu politycznego i biu- 
rokratycznego oraz niedostrzegania, że o całym mechanizmie państwo- 
wym decyduje społeczne i klasowe jego uwarunkowanie. 


Przedstawione wyżej pojęcia władzy oddzielone są więc od konfliktów 
społecznych, rozumianych według założeń marksistowskich — od kon- 
fliktów, które stanowią jedną z najistotniejszych cech wyróżniających 
pojęcie władzy spośród innych zjawisk społecznych. Powyższe podziały 
władzy nie wynikają bynajmniej z rozszczepienia społeczeństwa na kla- 
sy o antagonistycznych interesach. Są to więc koncepcie społeczeństwa, 
w którym istnieją stosunki organizacji i panowania oraz związare z ich 
aktualnym kształtem zależności między ludźmi. Taki punkt widzenia nie 
zakłada przezwyciężenia tradycyjnych przeciwieństw między klasami, gdyż 
walka między proletariatem a burżuazją ujęta jest w kategoriach sto- 
sunków władzy i panowania (w tym sensie, że ktoś musi rządzić, ktoś 
inny musi słuchać), jest to więc „walka” o to, która z dwóch grup będzie 
grupą panującą, a która podwładną. 


Można oczywiście z góry założyć — spotyka się to we współczesnych 
koncepcjach zachodnich — że z materialistycznej teorii społeczeństwa 


(28) S. M. Lipset: Political Sociology, w zbiorze pt. „Sociology Today”, New York, 
1959 r., str. 106. 
(29) S. M. Lipset, op. cit., str. 107, 113. 
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wyeliminuje się tezy o formacji społecznej, o podziale klasowym, o pra- 
wach rozwoju kapitalizmu, o rewolucji społecznej, o konfliktach klaso- 
wych, o poszukiwaniu związków między różnymi aspektami życia spo- 
łecznego itp. Trzeba jednak pamiętać, iż postawa taka wynika z określo- 
nego punktu widzenia, jest konformistyczną postawą wobec kapitalistycz- 
nego status quo. 


Z powyższych rozważań nasuwa się wniosek, iż analizowanie zjawi- 
ska władzy w oderwaniu od konfliktów społecznych czy to jako stosun- 
ków podległości i panowania (Dahrendorf), czy jako zjawiska wywiera- 
jacego wpływ na społeczeństwo i zachowanie się obywateli (Lipset), czy 
nawet w ujęciu takim jak u Parsonsa, według którego władza ma za- 
pewnić integrację systemu — wiąże się mniej lub bardziej z ogólnym 
nurtem konserwatywnym w historii doktryn politycznych. Zwracał na 
to już uwagę wybitny włoski marksista A. Gramsci. „Dopóki istnieje 
państwo klasowe, nie może powstać społeczeństwo uregulowane, chyba 
w przenośni, jeśli uznać, że państwo klasowe jest również uregulowa- 
nym społeczeństwem... Pomieszanie pojęć państwa klasowego i społeczeń- 
stwa uregulowanego jest właściwe klasom średnim oraz drobnomiesz- 
czańskiej inteligencji, zadowolonym z wszelkiego uregulowania stosun- 
ków, jako zapobiegającego ostrym walkom i katastrofom społecznym; jest 
to koncepcja typowo wsteczna i reakcyjna” (30). 


W istocie rzeczy taka interpretacja władzy, łagodzącej ostre sytuacje 
konfliktów społecznych, prowadzi do wyeliminowania z jej zakresu tego 
właśnie elementu, który jest najistotniejszy dla zrozumienia zjawiska, 
a mianowicie, że konflikty społeczne wynikają z podziału na klasę po- 
siadającą w swych rękach podstawowe środki produkcji oraz klasę, która 
podlega ekonomicznej eksploatacji, co idzie w parze ze stosowaniem po- 
litycznego ucisku (porównaj punkt trzeci w rozdziale — o typach kon- 
fliktów społecznych). 


Konflikt społeczny — jak już wspominaliśmy wyżej — powstaje na 
gruncie obiektywnych sprzeczności między siłami wytwórczymi a sto- 
sunkami społecznymi i znajduje wyraz w istniejących instytucjach poli- 
tycznych, które mogą przystosować się do zmian zachodzących w spo- 
łeczeństwie albo też dążyć do ochrony starego porządku. Sprzeczność tę 
można rozwiązać jedvnie przez przeprowadzenie zmian w strukturze po- 
litvcznej, przez dostosowanie jej w ten sposób do nowego stopnia 
rozwoju stosunków produkcji. Sprzeczność ta nie może być natomiast 
rozwiązana przez dokonywanie zmian i szukanie instytucjonalnych oraz 
integracyjnych rozwiązań w obrębie istniejącego systemu ekonomiczne- 
go. Pierwsza koncepcja łączy się z badaniami wychodzącymi z założeń 
marksistowskich, druga zaś wysuwana jest przez wielu teoretyków za- 
chodnich i niewątpliwie wycisnęła swoje piętno na rozwoju doktryn i idei 
politycznych. 


WZEOEOZCESKCZZYWKEŃ 


(30) Antonio Gramsci: Nowoczesny książę, Dzieła wybrane, t. 1. Warszawa, 1961 r., 
str. 636—657. 
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Według Marksa konflikty społeczne są obiektywne i zostały uznane 
za nieuchronny wytwór rozwoju i przekształceń w sposobie produkcji, 
tj. przekształceń dokonujących się między danym układem stosunków 
produkcyjnych a formami politycznymi. Tak ujmując sprawę, zrywa Marks 
z tradycyjną funkcją, jaką zawsze spełniały systemy polityczne i ideo- 
logiczne, które dążyły do obrony panującego układu ekonomicznego. 


Marks określił więc podstawowy element zmiany stosunków społecz- 
nych i przeobrażeń form polityczno-prawnych. Według niego stosunex 
panowania i ciemiężenia wyrasta bezpośrednio ze stosunków produkcji 
i sam z kolei kształtuje je swym wpływem. Podstawową kategorią dla 
Marksa są stosunki produkcji, tj. stosunki między ludźmi posiadającymi 
środki produkcji a tymi klasami społecznymi, które ich nie posiadają lub 
posiadają środki o drugo- i trzeciorzędnym znaczeniu. Prawnvm wyvra- 
zem tego stanu rzeczy są „stosunki własności”. Klasa panująca w dzie- 
dzinie ekonomicznej panuje również w dziedzinie ideologicznej i politycz- 
nej, utrwala za pomocą odpowiedniej formy politycznej dane stosunki 
produkcji. 


Oprócz procesów integracyjnych społeczeństwa, które wynikają z wv- 
konywania funkcji produkcyjnych, a których istotnym czvnnikiem są 
instytucjonalne urządzenia polityczne i prawne — wyróżnia Marks obiek- 
tywną podstawę konfliktów społecznych. Przyczyną ich powstania jest 
bowiem sprzeczność między siłami wytwórczymi społeczeństwa a stosun- 
kami produkcji oraz formami instytucjonalnymi i polityczno-prawnymi 


„Produkcja kapitalistyczna dąży nieustannie do przekroczenia tvch swo- 
ich immanentnych granic, lecz przekracza je jedynie za pomocą środków, 
które przywracają znów te granice, i to w coraz większej skali... produk- 
cja jest jedynie produkcją dla dobra kapitału, a nie na odwrót — że środ- 
ki produkcji są jedynie środkami ciągłego rozszerzania procesu życiowe- 
go dla dobra społeczeństwa producentów. Jeśli więc kapitalistyczny spo- 
sób produkcji jest historycznym środkiem rozwoju materialnej siły pro- 
dukcyjnej i stworzenia odpowiadającego tej sile rynku światowego, to 
stanowi zarazem stałą sprzeczność między tym historycznym jego zada- 
niem a właściwymi mu społecznymi stosunkami produkcji” (podkr. moje 
— T.F.) (31). 


Oczywiście teoretycy burżuazyjni szukający „elementów zgodności” sv- 
stemu wvbierają drugie rozwiązanie (integracja w obrębie istniejącego 
systemu ekonomiczno-politycznego). Natomiast dozwolone są w ich mnie- 
maniu tylko takie zmiany w społeczeństwie, które będą podporządkowa- 
ne istniejącemu modelowi ekonomiczno-politycznemu i nie będą naru- 
szać kapitalistycznego status quo. 


Wyodrębnienie zreferowanych powyżej aspektów podziału społeczne- 
go nie dowodzi jednak w żadnym wypadku, aby nie można bvło badać 
zagadnienia władzy na gruncie marksistowskiej teorii klas. Dopiero wów- 


(31) K. Marks: Kapitał, t. III. Warszawa, 1957 r., str. 268—269. 
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czas, gdy poznajemy decydujące znaczenie stosunków własnościowych, 
nabiera sensu poszukiwanie korzeni konfliktów w stosunkach władzy. 
W przeciwnym bowiem razie obracamy się w kręgu subiektywnej — au 
Dahrendorfa i uniwersalnej — koncepcji panowania dwóch grup, którym 
chodzi tylko o realizację zasad społecznego uczestnictwa w rządzeniu, 
otwierającego bliżej nieokreślone perspektywy zmian społecznych. 


Z powyższych rozważań wynika, że spór między marksowską teorią 
uznającą wewnętrzne konflikty za „motor” rozwoju społecznego a różny- 
mi burżuazyjnymi teoriami opartymi na zgodnym działaniu zróżnicowa- 
nych elementów społeczeństwa — dotyczy sprawy kapitalnej dla historii 
doktryn politycznych. Wyłączając z analizy rozwoju procesów społecz- 
nych problem konfliktów klasowych i uznając za normalną sytuację „od- 
chylenia” w ramach istniejącego układu, teorie te pozbawiają nas tym sa- 
mym zrozumienia genezy, rozwoju i funkcji społeczeństwa, jego insty- 
tucji politycznych oraz przesłanek, na których się powyższe elementy 
(tj. rozwój, geneza i funkcja) opierają. 


STANISŁAW CIOSEK 


1 DWUDZIESTOLETNICH DOŚWIADCZEŃ ZSP 


Zrzeszenie Studentów Polskich, utworzone w kwietniu 1950 r., zrodziło 
się z inicjatywy lewicowych działaczy akademickich i nawiązywało do 
najbardziej demokratycznych, postępowych tradycji organizacji studen- 
ckich lat międzywojennych. Jego powstanie było wynikiem walki o jed- 
ność całej młodzieży polskiej, o zmobilizowanie jej do czynnego ucze- 
stnictwa w budowie socjalizmu. „Kongres Studentów Polskich stwierdza 
— czytamy w podjętej przed dwudziestu laty uchwale, powołującej do 
życia Zrzeszenie Studentów Polskich — że w celu umożliwienia pełnego 
i planowego włączenia wysiłków studentów w służbę Polsce Ludowej, 
w celu lepszego wychowania świadomych, ideowych kadr inteligencji dla 
gospodarczego i kulturalnego rozwoju kraju, nasza jedność może i powinna 
znaleźć nowe formy organizacyjne”. 


Ruch młodzieżowy i studencki w Polsce odziedziczył po okresie przed- 
woiennym i latach okupacji różnorodność odcieni politycznych i form or- 
garizacyjnych. Na ławach wykładowych zajęli obok siebie miejsca byli 
żołnierze różnych odłamów podziemia, reprezentanci różnych klas spo- 
łecznych i ugrupowań politycznych. Ze względu na wymaganie świadectwa 
maturalnego, do studiów przystąpili głównie ci, którzy mieli przed wojną 
lub w okresie okupacji warunki do ukończenia szkoły średniej. Z przy- 
czyn oczywistych niewielki tylko procent stanowiła początkowo młodzież 
robotniczo-chłopska. Na terenie uczelni, a także wewnątrz poszczególnych 
organizacji studenckich dochodziły niejednokrotnie do głosu siły reakcyj- 
ne. Toczyła się walka o demokratyczne oblicze szkoły wyższej, o wychowa- 
nie pierwszego pokolenia socjalistycznej inteligencji. Powołanie ZMP 
i ZAMP a następnie ZSP stwarzało dogodne ramy ideowe i organiza- 
cyjne do prowadzenia tej walki. 


Były to lata planu sześcioletniego, którego realizacja stworzyła mocne 
podstawy przyszłego rozwoju przemysłowego Polski. Powstawały pierwsze 
wielkie budowle socjalizmu. Krajowi potrzebna była każda para rąk do 
pracy. Odczuwało się coraz ostrzejszy brak fachowców z wyższym wy* 
kształceniem. Sprawa terminowego kończenia studiów i osiągania jak naj- 
lepszych wyników zyskiwała rangę zagadnienia politycznego. Jednocześnie 
chodziło o charakter tej nauki, o to, aby wiedza przekazywana studentom 
w uczelni zgodna była z podstawowymi założeniami marksizmu-leninizmu. 
Studenci podobnie jak cała młodzież uczestniczyli w zaciągach pionier- 
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skich, czas wolny od nauki poświęcali na prace w ramach brygad żniw» 
nych i wykopkowych, brali masowy udział w działalności społecznej na 
terenie miast, w których studiowali. 

Program służący mobilizowaniu studentów do lepszej nauki i pracy 
społecznej realizowało Zrzeszenie Studentów Polskich wspólnie z orga- 
nizacją zetempowską. Zakres działania ZSP był jednak w tych latach 
dość ograniczony. Praktycznie dopiero po II Zjeździe w 1955 r. Zrzeszenie 
zaczęło poszerzać strefę swego działania, stawało się również platformą 
dyskusji politycznych. Niewątpliwy wpływ miała tu ogólna sytuacja po- 
lityczna w kraju, który znajdował się w przededniu zainicjowanej przez 
partię odnowy, jaką przyniósł ze sobą rok 1956. 

W rezultacie przemian roku 1956 nastąpił dalszy szybki rozwój Zrze» 
szenia Studentów Polskich. Zrzeszenie po rozwiązaniu ZMP przyjęło na 
siebie szereg jego dotychczasowych funkcji. Jednocześnie na skutek przej- 
ścia do pracy w ZSP wielu działaczy byłego ZMP, Zrzeszenie zyskało grupę 
bardzo wartościowego aktywu, zdolnego do poprowadzenia organizacji 
po nowej drodze rozwoju. 

Bujny wzrost działalności Zrzeszenia Studentów Polskich w latach 
1956—1958 odbywał się w warunkach ostrej walki politycznej. Studenci 
stali się obiektem szczególnych zabiegów ze strony różnego typu sił wew- 
nętrznych i zewnętrznych pragnących przeciwstawić ich partii. W uczel- 
niach powstawały grupy, a nawet organizacje wysuwające hasła sprzeczne 
z programem przedstawionym przez partię. Grupy te, aczkolwiek nieliczne, 
siały zamęt i zwątpienie w umysłach młodzieży. 

Tocząca się walka ideologiczna znajdowała również odbicie na forum 
Zrzeszenia Studentów Polskich. Koncepcję organizacji, wysuniętą przez 
jej czołowych działaczy, atakowali niejednokrotnie zarówno zwolennicy 
„apolityczności”, jak i ci którzy pragnęli uczynić ze Zrzeszenia półjawną 
platformę działalności opozycyjnej. Z jednej strony chodziło więc o prze- 
konanie aktywu i członków organizacji, że nie może ona dobrowolnie 
izolować się od głównego nurtu życia kraju, jakim: są problemy poli- 
tyczne, z drugiej zaś o przeciwstawienie się występującym tendencjom 
i poglądom reakcyjnym bądź rewizjonistycznym. 

Kwestionowano również jednolity charakter organizacji studenckiej. 
Jednakże większość aktywu i członków organizacji rozumiała, że rozdro- 
bnienie jednej silnej organizacji studenckiej lub nadanie jej charakteru 
federalistycznego oznaczałoby krok wstecz, byłoby sprzeczne z nadrzędny 
mi celami przyświecającymi ruchowi studenckiemu, jak i z żywotnymi inte- 
resami studentów. W istocie rzeczy bowiem za tymi pozornie czysto orga- 
nizacyjnymi koncepcjami kryły się przyczyny natury politycznej. Ich przy- 
jęcie doprowadziłoby w konsekwencji do zachwiania jedności środowiska 
studenckiego i podważyłoby możliwości realizacji nowego programu ZSP 
zmierzającego do zapewnienia czynnego udziału studentów w budownie- 
twie socjalistycznym. 

Ważnym momentem w ukształtowaniu dzisiejszego oblicza ZSP był 
III Zjazd w 1957 r. Do najważniejszych jego rezultatów należało politycz= 
ne samookreślenie Zrzeszenia jako ruchu socjalistycznego, wysunięcie 
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programu wychowania obywatelskiego oraz ukierunkowanie dalszego roz- 
woju organizacji w duchu czynnego, konstruktywnego uczestnictwa w bu- 
downictwie socjalistycznym. Zakończeniem procesu krystalizowania się 
oblicza politycznego ZSP był IV Kongres w 1960 r. Na Kongres ten orga- 
nizacja przychodziła z pokaźnym dorobkiem. 

ZSP zajęło już mocną pozycję wśród studentów, ugruntowaną rzetelną 
pracą tysięcy aktywistów. Miało też w pełni reprezentatywny charakter: 
jego władze wyłaniane były w drodze demokratycznych wyborów, umożli- 
wiających bierny i czynny w nich udział każdemu członkowi organizacji, 
do której należało 74 proc. ogółu studentów. Działało wówczas około 320 
kół naukowych, 70 klubów studenckich i 150 zespołów artystycznych, 
z których wiele posiadało na swoim koncie poważne osiągnięcia. ZSP 
w tym czasie organizowało wypoczynek w kraju i za granicą dla 16 tys. 
studentów rocznie. 

Duże osiągnięcia zapisało ZSP w działalności wychowawczej i politycz- 
nej. Oprócz udziału w akcjach o znaczeniu ogólnokrajowym, jak wybory 
do Sejmu i rad narodowych, czyn dla uczczenia III Zjazdu partii i towa- 
rzyszące mu przedsięwzięcia propagandowe, w okresie pomiędzy III Ziaz- 
dem ZSP a IV Kongresem organizowano szereg masowych prac społecz- 
nych, m.in. tzw. „niedziele studenckie” oraz liczne obozy społeczno-nauko- 
we. 


Zrzeszenie coraz wyraźniej określało się politycznie. Wprawdzie w orga- 
nizacji masowej, w dodatku charakteryzującej się płynnością członków, 
których znaczna część odchodzi co roku z uczelni, a zamiast nich napływają 
nowi, trudno mówić o całkowitym angażowaniu się w realizację programu 
wszystkich należących do niej studentów, lecz — co było niezwykle istot- 
ne — podstawowa masa członków jednoznacznie i świadomie opowiadała 
się za linią partii. Znalazło to wyraz w zmianach wprowadzonych przez 
IV Kongres do statutu, w którym umieszczono punkt mówiący, iż ZSP 
działa pod ideowym kierownictwem partii. 


Przyjęty w latach 1956 i 1957 model Zrzeszenia Studentów Polskich 
i konkretna działalność organizacji znalazły pełną akceptację najwyższych 
władz partyjnych. Obecny na IV Kongresie I sekretarz KC PZPR, tow. 
Władysław Gomułka, powiedział m.in.: „Wszechstronność waszego działa- 
nia, wasza obecność we wszystkich dziedzinach życia studenckiego pozwala 
wam spełniać doniosłą rolę w ideowo-politycznym wychowaniu młodzieży 
studiującej, w kształtowaniu jej społecznych poglądów i socjalistycznej 
postawy”. 

Linia przyjęta przez ZSP na III Zjeździe i IV Kongresie była z powodze- 
niem rozwijana przez organizację w następnym dziesięcioleciu. Potwier- 
dziły ją kolejne kongresy, a przede wszystkim codzienna działalność. 

Nie sposób wymienić wszystkich akcji politycznych, różnorodnych ini- 
cjatyw i przedsięwzięć podejmowanych w tych latach przez Zrzeszenie. Był 
to okres umacniania się ZSP, rozbudowy struktury i wzrostu liczby stu- 
dentów, angażujących się w różne formy działalności, okres dalszej ewo- 
lucji organizacji w sensie politycznym, prowadzącej do jasnego skry- 
stalizowania się jej programu ideowo-wychowawczego. Dzisiejszy stan 
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ZSP, aczkolwiek w naszym mniemaniu daleki jeszcze od doskona- 
łości, dobrze świadczy zarówno o twórcach koncepcji Zrzeszenia, jak i o kil- 
kunastu już pokoleniach działaczy, którzy tę koncepcję wcielali w życie. 

Na poparcie tego stwierdzenia pragnę przytoczyć niektóre dane. Aktual- 
nie liczba członków ZSP wynosi blisko 220 tysięcy. Sam aktyw funkcyjny 
_Zrzeszenia, pochodzący z wyborów, skupia około 40 tysięcy studentów. Pod 
'patronatem ZSP działają 824 koła naukowe sponad 23 tys. członków. Koła 
te, biorąc udział w akcji letniej ZSP w 1969 r., zorganizowały ponad 400 
obozów naukowo-badawczych, zajmujących się problematyką użyteczną 
dla poszczególnych regionów i zakładów pracy. Wartość prac wykonanych 
przez nie wyniosła około 24 mln zł. Ruch regionalny organizowany przez 
ZSP obejmuje około 15 tys. studentów. 

Również znacznie rozwinął się ilościowo i jakościowo ruch kulturalny. 
Działa w nim m.in. 36 chórów, 128 teatrów, 138 klubów uczelnianych i śro- 
dowiskowych, 127 radiowęzłów, 48 salonów wystawowych, 72 kluby przy- 
jaciół teatru i wiele innych. Ogółem ruch kulturalny angażuje około 30 
tysięcy studentów czynnie w nim uczestniczących. 

Posiadamy 87 studenckich klubów turystycznych, do których należy 
12 tys. studentów. W ubiegłym roku zorganizowaliśmy wypoczynek wa- 
kacyjny w. kraju dla ponad 20 tys. studentów na różnego typu obozach. 
Należy przy tym podkreślić, że prawie połowa tych obozów miała program 
o charakterze dyskusyjno-politycznym. W różnych formach turystyki ma- 
sowej: rajdach, złazach i wycieczkach, wzięło w ub. r. udział około 140 
tys. studentów. Za pośrednictwem ZSP w 1969 r. wyjechało za granicę 
ponad 20 tys. studentów, w tym w celach naukowych ponad 4 tys. 

Studencka spółdzielczość pracy zatrudnia rocznie ponad 50 tys. słucha- 
czy szkół wyższych, pozwalając im na uzupełnienie swojego budzetu. 


O skali oddziaływania wychowawczego świadczyć może masowy udział 
studentów w akcjach organizowanych przez Zrzeszenie. W czynie „Ojczy- 
źnie i partii”, podjętym dla uczczenia V Zjazdu PZPR, wzięło udział 140 
tysięcy studentów, w czynie zainicjowanym przez Politechnikę Warszaw- 
ską z okazji obchodów 25-lecia PRL 170 tys. studentów. 


Dorobek jednak ZSP określają czekające studentów i ich organizację 
zadania. Wiążą się one ściśle z obecnym etapem rozwoju naszego kraju, 
z ogólną sytuacją w świecie. Opierają się na gospodarczych, społecznych 
i kulturalnych potrzebach Polski Ludowej oraz potrzebach samego środo- 
wiska studenckiego. 


W dalszym ciągu w programie Zrzeszenia Studentów Polskich na pierw- 
szym miejscu stawiamy sprawy nauki i wyników studiów. Kierunki roz- 
woju gospodarki narodowej zakładają stale rosnące znaczenie nauki 
i postępu technicznego, kwalifikacji ludzi pracy. W dobie rewolucji na- 
ukowo-technicznej nauka i jej praktyczne stosowanie rozstrzygną o po- 
wodzeniu ogólnonarodowych zamierzeń i ambicji wprowadzenia Polski 
do rzędu przodujących krajów świata. Ta prawda spotyka się z coraz 
większym zrozumieniem wśród studentów, wpływa na ich stosunek do 
nauki. Coraz skuteczniejsze są też bodźce stosowane przez szkołę wyższą 
— stypendia naukowe, ostatnio zaś premie za dobrą naukę. 
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Jednakże wciąż niewyczerpane rezerwy tkwią w wynikach studiów. 
Szkoły wyższe byłyby zdolne wypuszczać o wiele więcej absolwentów 
bez poszerzenia bazy dydaktycznej, gdyby podniosła się sprawność na- 
uczania. Wobec faktu, że koszt studiów obciąża nie studenta, lecz społe- 
czeństwo, uzyskiwanie dobrych wyników w nauce stanowi podstawowy 
miernik dojrzałości i postawy obywatelskiej studentów. 

W XX-lecie ZSP ogłaszamy szerokie współzawodnictwo w nauce. Prag- 
niemy preferować zarówno moralnie, jak i materialnie najlepszych studen- 
tów, umiejących godzić dobrą naukę z zaangażowaniem społecznym i po- 
litycznym. Szczególne nadzieje w podnoszeniu jakości studiów wiążemy 
z dalszym rozwojem studenckiego ruchu naukowego. III Ogólnopolski 
Zjazd Metodyczny Studenckich Kół Naukowych, który niedawno obrado- 
wał w Warszawie, dał odpowiedź, jakie tendencje w ruchu naukowym stu- 
'dentów będą stanowić o jego przyszłości. | 
__ Studencka czołówka intelektualna jednomyślnie opowiedziała się za po- 
trzebą podejmowania w badaniach tematyki współczesnej, społecznie uży- 
tecznej, za integracją i kompleksowością prac badawczych. Uważamy, że 
w perspektywie najbliższych lat działalność studenckich kół naukowych 
powinna stać się integralną częścią programu szkoły wyższej, jako forma 
nauczania problemowego. 


Stworzona została ostatnio możliwość studiowania według indywidualne- 
go programu. Pozwoli to jednostkom wybitnym i utalentowanym na skró- 
cenie studiów, z drugiej zaś strony na zdobycie maksymalnej wiedzy 
w dziedzinie, w której przejawiają najwięcej zdolności. Jest to inicjatywa 
nowa i niedawno wprowadzona w życie. Zachęcanie studentów do szero- 
kiego korzystania z tej możliwości stanowi jedno z ważnych zadań naszej 
organizacji. 

W ostatecznym rachunku wyniki studiów zależą od samego studenta. 
Od jego ambicji i pracowitości, od zrozumienia, że nauka w ustroju socja- 
listycznym nie jest tylko sprawą indywidualną, lecz i społeczną, że otrzy- 
maną szansę studiowania należv rzetelnie wykorzystać. Te cechy i te 
prawdy ZSP krzewi i upowszechnia wśród ogółu studentów. 


Każdego roku tvsiące absolwentów opuszcza mury uczelni, aby rozpo- 
cząć pracę w różnych dziedzinach naszego życia gospodarczego i kultural- 
nego. Od ich rzetelności w wykonywaniu obowiązków zawodowych i spo- 
łecznych, od ich umiejętności, inicjatywy i wytrwałości zależy w dużym 
stopniu tempo dalszego rozwoju socjalistycznej Polski. Nakłada to ogromną 
odpowiedzialność na wszystkich. którzy uczestniczą w procesie kształcenia 
i wychowania studentów. W myśl uchwał V Zjazdu partii i IV Plenum 
KC PZPR od kadrv nauczającej oczekujemy, że wiedza, jaką uczelnia 
przekazuje studentom, będzie się coraz bardziej wiązać z aktualnymi po- 
trzebami konkretnych działów gospodarki narodowej i jej kierunkami roz- 
wojowymi, że będzie ona spełniała warunek przygotowania studenta do sa- 
modzielnego uzupełniania wiadomości po studiach, co jest przy dzisiej- 
szym postępie nauki rzeczą niezbędną. Że szkoła wyższa nie tylko wypo- 
saży swoich wychowanków w wiedzę teoretvczną, lecz tąkże nauczy ich 
rozwiązywania zagadnień i zadań, jakie staną przed nimi w przyszłej pracy 
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zawodowej. Niezbędna jest m.in. pilna realizacja projektu, by na szeregu 
kierunków studiów związanych z dziedzinami produkcyjnymi i usługowy- 
mi położyć większy nacisk na zasób wiedzy związanej z organizacją pracy 
1 zarządzaniem — umiejętnościami, które mieć będą coraz większe znacze- 
nie dla prawidłowego rozwoju gospodarki narodowej. 

W naszym systemie wychowawczym uczelnie i organizacje w nich dzią- 
łające stanowią skromne, ale niezwykle istotne jakościowo ogniwa. Okok 
bowiem swoich zadań produkcyjnych inteligencja socjalistyczną ma do 
spełnienia ważne zadanie w dziedzinie podnoszenia stanu świadomości 
oraz wiedzy, kultury i obyczajów całego społeczeństwa. | 


Ludzie z wyższym wykształceniem stanowią podstawową kadrę orgą- 
nizatorów produkcji i życia zbiorowego. Kształtowanie więc idęowej, zaan- 
gażowanej postawy studentów, wychowanie ich w duchu szacunku dla 
ludzi pracy i klasy robotniczej, wpajanie im nawyku pracy społecznej 
i umiejętności oddziaływania na otoczenie zarówno z punktu widzenia 
potrzeb dnia dzisiejszego, jak i przyszłości, ma ogromne znaczenie. | 

Wzrost roli Zrzeszenia Studentów Polskich w tym zakresie należy do 
najdażniejszych naszych zadań. Mamy szereg sprawdzonych przez dę- 
świadczenia form pracy ideowo-wychowawczej. Kształtowały się ane 
w ciągu długiego czasu, lecz rozwój ich następował zbyt wolno. Wykazały 
to m.in. wydarzenia z marca 1968 r., które ujawniły dezorientację i ną- 
iwność polityczną części środowiska studenckiego wykorzystaną przez nie- 
liczną grupę organizatorów, kierujących się celami wrogimi socjalizmowi. 
W ostatnich latach podjeliśmy w Zrzeszeniu Studentów Polskich szereg 
nowych przedsięwzięć. Znacznie rozszerzyliśmy program oddziaływania 
ideowo-wychowawczego. Objęliśmy większość aktywu funkcyjnego orga- 
nizacji szkoleniem politycznym. 

Przez pracę wszystkich naszych agend: klubów, radiowęzłów, prasy sty- 
denckiej dostarczamy ogółowi studentów sporą porcję wiedzy politycz- 
nej. Wykorzystujemy do organizowania spotkań i dyskusji na tematy idę- 
ologiczne i gospodarcze — letnie i zimowe obozy studenckie. Zwiększyliśmy 
znacznie, dzięki pomocy instancji partyjnych, liczbę spotkań działaczy i lek- 
torów partyjnych ze studentami. Organizujemy szereg seminariów poświę- 
conych tematyce politycznej i ideologicznej oraz imprez masowych o du- 
żych wartościach patriotycznych i internacjonalistycznych. 


Wszystkie te formy oddziaływania ideowo-wychowawczego będziemy 
w przyszłości kontynuować i rozwijać. Mają one jednak podstawową sła- 
bość. Mimo że docierają do coraz większej liczby naszych koleżanek i ko- 
legów, obejmuią w dalszym ciągu tviko tę część środowiska, która czynnie 
uczestniczy w działalności organizacji. Spotykamy wciąż wśród części stu- 
dentów zjawiska bierności i konsumpcyjnego stosunku do życia, wyzną- 
wania kultu przeciętności, sobkostwa i egoizmu. 


Natrafiamy też na brak zainteresowania problematyką polityczną, fa- 
scynację zachodnim stylem życia, uleganie mitom i fałszom rozpowszech- 
nianym przez wrogie ośrodki propagancawe. Jednym z warunków skutecz- 
niejszego przeciwdziałania tym zjawiskom jest dalszy rozwój kształcenia 
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politycznego aktywu Zrzeszenia oraz zasadnicze rozszerzenie zakresu od- 
„działywania organizacji. 

ZSP rozbudowując systematycznie w minionym dwudziestoleciu pro- 
gram angażowało w jego realizację coraz większą liczbę studentów. Bvło 
to m.in. rezultatem rozwoju struktury organizacyjnej i decentralizacji dzia- 
łalności w ostatnim dziesięcioleciu. Na pewno jednak nie wyczerpaliśmy 
wszystkich możliwości w tym zakresie. Kryją się one przede wszystkim 
w uaktywnieniu najmniejszego, lecz podstawowego ogniwa Zrzeszenia 
Studentów Polskich, jakim jest grupa studencka. 

Jest to nasze najtrudniejsze, a zarazem najważniejsze zadanie. Pod- 
stawowe sprawy wychowawcze rozgrywają się w środowisku grupy stu- 
denckiej i domu akademickiego. Pragniemy wyłonić kolektywy kierujące 
pracą grup studenckich. Chcemy, by starosta grupy i jej kierowniczy ko- 
lektyw wywierali osobisty wpływ na stosunek kolegów do nauki oraz 
ich postawę polityczną i społeczną, by wszelkiej pomocy organizacji 
i świadczeń udzielano wyłącznie tym, którzy na nie zasługują. 

Dysponujemy bogatym zasobem form bezpośredniego włączania studen- 
tów do działalności w kołach naukowych, zespołach artystycznych, klubach 
i grupach twórczych. Tymi formami pracy odpowiada ZSP na wszystkie 
pożyteczne zainteresowania społeczne, intelektualne i kulturalne studen- 
tów. Będziemy je nadal rozwijać, tak by w kręgu bezpośredniego oddziały- 
wania organizacji znaleźli się wszyscy studenci. Formułę powszechności 
Zrzeszenia rozumiemy bowiem jako czynny udział każdego członka ZSP 
w realizacji naszego programu działania. 


Zrzeszenie Studentów Polskich opiera się na idei samorządności, na 
zasadzie, że środowisko studenckie samo może i powinno rozstrzygać wła- 
sne problemy, organizować swoje życie. Wraz z rozwojem ZSP rozwijały 
się samorządy studenckie stanowiące integralną część naszej organizacji. 
Dziesiątki tysięcy studentów przeszło szkołę pracy społecznej, zaradności, 
nauczyło się rozsądnego gospodarowania i odpowiedzialności za wspólne 
mienie w radach mieszkańców, komisjach studenckicn, w różnego typu 
radach klubów i zespołów artystycznych. Działalność w samorzączie stu- 
denckim — to szkoła społecznego myślenia, odpowiedzialności, więzi z ma- 
sami i demokracji. W dalszym ciągu rozwój naszej organizacji wiążemy 
z poszerzaniem różnorodnych form samorządności studenckiej. 

Mówimy obecnie wiele o przyszłości w odniesieniu do różnych dziedzin 
życia naszego kraju. Student przyszłości to człowiek aktywny pod każaym 
względem, świadomy obywatel biorący żywy udział we wszystkich 
sprawach dotyczących zarówno własnego środowiska, jak i całego kraiu, 
współgospodarz uczelni i pełnoprawny członek jej kolektywu składające- 
go się z pracowników naukowych i studentów. Wychowaniu takiego stu- 
denta sprzyjają niektóre dalekowzroczne decyzje władz dotyczące szkol- 
nictwa wyższego. Jest to przede wszystkim zapewnienie udziału studentów 
we władzach i organach akademickich. Do ważnych zadań naszej organi- 
zacji należy takie przygotowanie przedstawicieli studenckich co udziału 
w zarzedzaniu uczelnią, aby przyniósł on konkretny pożytek samej szkoie 
wyższej, profesorom i studentom. 
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Na doniosłą rolę zadań stojących przed naszą organizacją w zakresie 
1deowo-politycznego wychowania zwraca uwagę I sekretarz KC PZPR 
tow. Władysław Gomułka w liście skierowanym z okazji 20-lecia ZSP 
Go Rady Naczelnej. „Zrzeszenie Studentów Polskich — pisze w nim to- 
warzysz Wiesław — służy cprawie społeczno-politycznego wychowania 
kadr z wyższym wykształceniem. W bogatej działalności ZSP na wysoką o- 
cenę zasługują szczególnie te inicjatywy i działania, które budzą i utrwalają 
wśród studentów poczucie odpowiedzialności za szybki rozwój gospodarki 
i kultury Polski Ludowej, za wzrost jej siły i międzynarodowego autoryte= 
tu. To zadanie Waszej organizacji pozostaje nadal jako zadanie naczelne. 
Młode pokolenia robotników i chłopów, uczniów i studentów przeobrażać 
będą nieustannie naszą ojczyznę zgodnie z ideałami socjalizmu i rosnącymi 
możliwościami, jakie stwarza nauka i technika. Na swoich sztandurach 
wypisaliście piękne hasło — «służymy socjalistycznej ojczyźnie». Niechaj 
te sitowa przyświecają wszystkim studentom w rzetelnym spełnianiu ich 
obowiązków”. 


Zrzeszenie Studentów Polskich jest częścią całego ruchu młodzieżowe- 
go. Program wychowawczy w uczelni realizujemy w ścisłej więzi ze Związ- 
kiem Młodzieży Socjalistycznej i Związkiem Młodzieży Wiejskiej. Tysiące 
członków obydwu tych organizacji działa w Zrzeszeniu, podejmujemy 
wspólnie szereg przedsięwzięć i inicjatyw. W przyszłości współpracę tę 
AA bardziej będziemy rozwijać ku pożytkowi środowiska studenckiego 
i kraju. 


Sumując dorobek minionych 20 lat Zrzeszenia Studentów Polskich, 
stwierdzić należy pewne ogólne trwałe wartości, jakie ZSP wniosło za- 
równo w życie własnego środowiska, jak i w życie całego kraju. Cały 
program organizacji służy najważniejszemu celowi — jak najlepszemu 
przygotowaniu studentów do zadań oczekujących ich w przyszłym miejscu 
pracy i życia. Mieści się w tym stwierdzeniu zarówno troska o jak naj- 
lepsze fachowe przygotowanie, o rozwinięcie zainteresowań naukowych, 
politycznych czy kulturalnych, o zapewnienie możliwie najlepszych wa- 
runków bytu na studiach, służących szybszemu ich ukończeniu, i nade 
wszystko dążenie do zaszczepienia jak największej liczbie studentów 
aktywności, chęci społecznego działania, pasji przekształcenia otaczającej 
ich rzeczywistości w duchu ideałów socjalizmu i zgodnie z potrzebami 
własnego narodu. 


Jeśli można mówić przy okazji tego skromnego przecież jubileuszu 
czy raczej rocznicy o zasługach organizacji, to za najwiekszą poczytujemy 
sobie właśnie wychowanie w Zrzeszeniu paru dziesiątków tysięcy ludzi 
posiadających wymienione wyżej cechy. 


Nie przeceniając naszej organizacji i widząc jej miejsce w życiu spo- 
łecznym i politycznym kraju, chciałbym przy okazji stwierdzić, że ZSP 
wykorzystując stworzone młodemu pokoleniu przez partię i wiadzę ludową 
możliwości wniosio swój skromny wkład w osiągnięcia poiskiej myśli 
naukowo-technicznej, gospodarki narodowej, kultury i oświaty w minio- 
nym dwudziestoleciu. 
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Spośród wydarzeń międzynarodowych omawianego okresu na czoło wy- 
suwa się niewątpliwie sytuacja w Indochinach, wytworzona interwencją 
amerykańską w Kambodży. Problem drugi, ogniskujący dą Aa opinii pu- 
blicznej — to dalsze, coraz bardziej brutalne nasilanie przez 1 poczye 
nań agresywnych przeciw krajom arabskim. Wreszcie trzeci kompleks 
spraw. dotyczący tym razem Europy. — to rozwój sytuacji politycznej 
w Niemieckiej Republice Federalnej. Tym trzem problemom pragniemy 
poświęcić niniejszy przegląd. 


Można powiedzieć bez przesady, iż inwazja wojsk amerykańskich na 
neutralną Kambodżę wywołała falę ogromnego oburzenia nie tyłko 
w krajach socjalistycznych, wśród wszystkich sił postępowych i demokra- 
tycznych naszego globu; spowodowała ona poważne reperkusje w posta-. 
wie społeczeństwa amerykańskiego i krajów zachodnich, powiązanych so- 
juszami ze Stanami Zjednoczonymi. Równocześnie inwazja ta rzuciła do- 
datkowe światłona mechanizm władzy w czołowym państwie 
imperialistycznym. Dotyczy to w szczególności mechanizmu podejmowa- 
nia ważkich decyzji, jak też współzależności i kompetencji czynników 
składających się na system rządzenia w Stanach Zjednoczonych, a więc 
oblicza tzw. burżuazyjnej demokracji w wydaniu północnoamerykańskim. 
Mając właśnie na uwadze te aspekty, prześledźmy zarówno sam rozwój 
wydarzeń związanych z napaścią Stanów Zjednoczonych na Kambodżę. 
jak też wypowiedzi prezydenta Nixona i innych polityków amerykańskich, 
zwiazane z tym wydarzeniem. 


Przypomnijmy pokrótce przebieg wydarzeń, które poprzedziły decyzję 
prezydenta Nixona o wysłaniu interwencyjnych wojsk do Kambodży 
Kontynuując i rozwijając od lat agresję przeciw narodowi wietnam- 
skiemu., Stany Zjednoczone usiłowały podporządkować celom prowadzo- 
nej przez siebie wojny zarówno Laos, jak i Kambodżę. W stosunku do Laosu 
udało im się to stosunkowo łatwo. Stało się tak dlatego, że po zawarciu 
układów genewskich w sprawie Laosu w roku 1962 Stany Zjednoczone, 
nie chcąc dopuścić do utraty swych pozycji w tym kraju, nie dopuściły do 
jego neutralizacji. Stojący wówczas na czele rządu jedności narodowej 
książe Souvanna Phouma, ulegając naciskom Stanów Zjednoczonych, jak 
też prawicy laotańskiej, szybko odszedł od zajmowanej przez siebie po- 
przednio neutralistycznej pozycji. doprowadził do rozłamu w rządzie, od- 
rzucając współpracę z lewicowymi, demokratycznymi siłami Patet Lao, 
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stojącymi na gruncie układów genewskich. Wskutek takiego rozwoju wy- 
darzeń Laos nie tylko nie stał się neutralnym, pokojowyrn krajem, jak 
przewidywały to układy genewskie, lecz przekształcił się w teren nasilają-, 
cej się penetracji USA. Przejawia się to zarówno w obecności w Laosie tzw. 
„doradców” amerykańskich, jak i przede wszystkim w bombardowaniu 
Laosu przez sławetne fortece B-52, których śmiercionośne ładunki wymie- 
rzone są przeciw wyzwoleńczym siłom Patet Lao, nie godzącym się na pod- 
porządkowanie swej ojczyzny amerykańskiemu dyktatowi. Wskutek tego 
Laos stał się od dawna niebezpiecznym ogniwem amerykańskiej wojny 
interwencyjnej w Wietnamie. 


_ Inaczej było z Kambodżą. Stojący na czele tego państwa książe Noro- 
dom Sihanouk, prowadząc ostrożną, wyważoną politykę zmierzającą do 
utrzymania swego kraju z dala od płomienia wojny wietnamskiej, równo- 
cześnie konsekwentnie przeciwstawiał się próbom amerykańskim wciąg- 
nięcia Kambodży do tej wojny. Były to próby czynione przy pomocy zna- 
nej metody „cukierka i bata”. Nie dały one jednak rezultatu. Niedawno 
książe Sihanouk został obalony przez siły skrajnej prawicy kambodżań- 
skiej, przy czym rola amerykańskiego wywiadu w dokonaniu tego prze- 
wrotu była zupełnie przejrzysta nawet dla wielu amerykańskich polity- 
ków. Rząd Lon Nola, który postawił sobie za cel dokonanie rozprawy z pa- 
triotycznymi, neutralistycznie nastawionymi siłami narodu kambodżań- 
skiego i związanie kraju z rydwanem polityki amerykańskiej, okazał się 
do spełnienia tych zadań za słaby. Narastający z dnia na dzień zbrojny 
opór sił wiernych księciu Sihanoukowi. pobudzony aktywną działalnością 
tego ostatniego za granicą, stwarzał coraz bardziej realną grożbę, iż zasia- 
dająca w Phnom Penh na stanowiskach rządowych reakcyjna klika zo- 
stanie zmieciona. Przekreśliłoby to plany amerykańskie, zmierzające do 
przekształcenia Kambodży w zaplecze dla swej militarnej działalności 
w Wietnamie na podobieństwo Laosu. W tym momencie prezydent Nixon 
podejmuje decyzję rozpoczęcia nowej agresji, agresji przeciw neutralnej, 
niepodległej Kambodży. Wydaje on podległym sobie wojskom rozkaz 
wkroczenia do Kambodży przy udziale marionetkowych wojsk reżimu saj- 
gońskiego. Nixon podejmuje tę decyzję sam, wykorzystując swe preroga- 
tywy jako naczelny dowódca wojsk amerykańskich. bez uzvskania na to 
zgody Kongresu. Stanowi to dowód, do jakiego stopnia bezceremonialna 
I arbitralna stała się obecna polityka administracji amerykanskiej zarów- 
no wobec innych państw, jak też wobec własnych organów ustawodaw- 
czych i własnego społeczeństwa. Akt ten różni się zatem nawet pod wzglę- 
dem formy od decyzji w sprawie interwencji Stanów Zjednoczonych 
w Wietnamie. Jak bowiem pamiętamy, ówczesny prezydent USA przefor- 
sował decyzję Kongresu w sprawie wysłania wojsk interwencyjnych do 
Wietnamu. Oczywiście decyzja ta była nielegalna i sprzeczna z prawem 
miedzynarodowym, a jej uzasadnieniu miała służyć prowokacja dokonana 
przez same Stany Zjednoczone w Zatoce Tonkińskiej. Jednakże jest rze- 
czą charakterystyczną, że obecnie prezydent Nixon, dokonując agresji 
przeciw Kambodży, nie uznał nawet za stosowne posłużyć się takimi po- 
zorami prawno-formalnymi. ; = m7 202208 
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Krok podjęty przez Nixona wywołał, jak wspomnieliśmy, burzę prote- 
stów w Stanach Zjednoczonych; spowodował masowe demonstracje stu- 
dentów amerykańskich, dodatkowo pobudzone jeszcze masakrą czterech 
z nich. dokonaną w Kent. Wywołał też falę niepokoju wśród szeregu ame- 
rykańskich senatorów, zatroskanych o polityczne skutki tego nowego 
stopnia eskalacji wojny w Indochinach, skutki przede wszystkim dla sa- 
mych Stanów Zjednoczonych. 


W tej sytuacji prezydent Nixon uznał za konieczne wygłoszenie prze 
mówienia transmitowanego przez telewizję, w którym próbował uzasad- 
nić swą decyzję i bronić się przed wysuniętymi wobec niego zarzutami. 
Nixon twierdził wbrew oczywistym faktom, iż krok przez niego podjęty 
nie jest inwazją na Kambodżę. Twierdził on, że ma to być niejako karna 
ekspedycja przeciw wojskom i bazom Viet Congu, rozlokowanym rzeko- 
mo na terytorium Kambodży i zagrażającym wojskom amerykańskim 
w Wietnamie. Dodajmy, że — jak stwierdzają liczni korespondenci zachod- 
ni — żołnierzom amerykańskim i sajgońskim, którzy wdarli się na teryto- 
rium Kambodży, nie udało się, jak dotąd, wykryć owych tajemniczych 
„sanktuariów partyzantów wietnamskich ani tym bardziej ich rozgromić. 
Należy postawić pytanie, kto dał prawo Stanom Zjednoczonym wdzierać 
się na terytorium neutralnego, niepodległego kraju po to, by — jak twier- 
dzą — bronić swoich interesów. interesów wynikających notabene z faktu 
dokonywania agresji w innym kraju, tj. w Wietnamie. Prawa tego oczywi- 
ście Stanom Zjednoczonym nikt nie udzielił, nie udzielił go nawet formal- 
nie prawicowy kambodżański obecny rząd Lon Nola, mimo całej swej za- 
leżności od Stanów Zjednoczonych. 


Mamy tu zatem do czynienia ze swoistą zaiste logiką. Rząd amervkań- 
ski, który przed laty dokonał nielegalnej, sprzecznej z prawem międzyna- 
rodowym agresji w Wietnamie, rości sobie obecnie prawo do dokonania no- 
wej agresji w innym kraju w imię „obrony interesów” żołnierzy wojsk 
interwencyjnych, prowadzących agresywną wojnę w Wietnamie. Nie ko- 
niec na tvm. P. Nixon, usiłując uzasadnić swe poczynania, twierdził we 
wspomnianym przemówieniu, iż podjął tę akcję nie w celu rozszerzenia 
wojny na Kambodżę, lecz w celu położenia kresu wojnie w Wietnamie 
i osiągnięciu... sprawiedliwego pokoju. 


Interwencja zbrojna w Kambodży ukazuje zarazem całą obłudę i nie- 
realność wysuwanego od pewnego czasu przez Nixona programu tzw. 
wietnamizacji wojny. Program ten polegać ma na stopniowym wycofywa- 
niu amerykańskich kontyngentów z Wietnamu i zastępowaniu ich kon- 
tyvngentami wojsk sajgońskich. Plan ten, który nie zmierza do zakończe- 
nia wojny w Wietnamie, ma na celu jedvnie uspokojenie rosnącego sprze- 
ciwu społeczeństwa amerykańskiego wobec nie kończącego się łańcucna 
śmierci młodych Amerykanów, ginących za obcą sobie sprawę w wiet- 
namskiej dżungli. Tymczasem jednak rząd amerykański, który nie chce 
zejść z drogi agresji w Wietnamie, musi nie tylko utrzymywać tam nadal 
wielką interwencyjną armię — niezależnie od wycolywania takich czy in- 
nych kontyngentów z tego kraju — lecz posyłać jednocześnie swe wojska 
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do innego kraju indochińskiego. Jak słusznie zatem stwierdzili niektórzy 
politycy amerykańscy, mamy obecnie do czynienia nie tyle z wietnamiza- 
cją wojny, ile z jej indochinizacją, z rozszerzaniem wojny 
w Wietnamie na wojnę w całych Indochinach. 

W cytowanym przemówieniu Nixona zawarte były również pogróżki 
pod adresem Wietnamu Północnego. Zresztą sprawa nie ogranicza się do 
pogróżek. Jak wiemy, rząd amerykański w gruncie rzeczy wznowił bom- 
bardowania terytorium Demokratycznej Republiki Wietnamu, mimo że 
ich bezwarunkowe wstrzymanie było przesłanką umożliwiającą wszczęcie 
rokowań paryskich. Jak więc widzimy, każdy kolejny krok na drodze agre- 
sji pociąga za sobą kroki następne. Ustawiczna i groźna eskalacja wojny 
w Indochinach jest wynikiem prostego faktu, iż Stany Zjednoczone nie są 
w stanie przeciwstawić się skutecznie bohaterskiemu oporowi narodu 
wietnamskiego, nie są w stanie pokonać ducha wolności tego narodu, nie 
chcą zaś zrezygnować ze swych imperialistycznych celów na Półwyspie 
Indochińskim. To właśnie prowadzi je do ustawicznego, coraz głębszego 
grzęźnięcia w bagnie wojny, już nie tylko wietnamskiej, lecz indochiń- 
skiej. 

Zdając sobie sprawę z ryzyka, jakie pociąga dla jego kariery prezyden- 
ckiej prowadzona przezeń polityka, Nixon uderza w tony wielkoduszności 
i posługując się demagogią twierdzi, iż woli być prezydentem jednej ka- 
dencji, niż by Ameryka stała się mocarstwem drugiej kategorii, a naród jej 
pogodził się z pierwszą porażką w swej chlubnej 190-letniej historii. Na 
tle tej pompatycznej, a zarazem wymownej dla niepokoju nurtującego 
prezydenta Nixona wypowiedzi można jedynie zauważyć, nie sięgając 
zbytnio wstecz w historię, iż w epoce współczesnej największą i najmniej 
chiubną porażką Stanów Zjednoczonych było nie co innego, jak rozpętanie 
agresywnej, niesprawiedliwej wojny w Wienamie, wojny, z której Stany 
Zjednoczone nie mogą wyjść i nie wyjdą zwycięsko. 

Przemówienie wygłoszone przez Nixona nie spełniło jednak zamierzo- 
nych celów. Nie uspokoiło obaw wzburzonej opinii publicznej w Stanach 
Zjednoczonych. Nixon poczuł się zmuszony wystąpić powtórnie na konfe- 
rencji prasowej w dniu 8 maja, transmitowanej również przez telewizję. 
W przeciwieństwie do postawy zajmowanej w toku ubiegłorocznych de- 
monstracji antywojennych, które prezydent Stanów Zjednoczonych usiło- 
wał ignorować (oglądając w czasie ich trwania ostentacyjnie mecz futbo- 
lowy), tym razem zastosował on inną taktykę. Oświadczył, iż rozumie głę- 
bokie uczucia tych, którzy protestują. Równocześnie dokonał karkołomnej 
wolty, twierdząc, iż właśnie pragnie tego samego, czego domagają się de- 
monstranci, a mianowicie wycofania amerykańskich żołnierzy z Wietna- 
mu i osiągnięcia pokoju. Tymczasem, jak wykazaliśmy już to powyżej. de- 
cyzja o dokonaniu kolejnej interwencji, tym razem już w trzecim kraju 
indochińskim, nie tylko nie przybliża końca wojny, lecz poważnie ją za- 
ostrza. 

Innym koronnym argumentem, wysuniętym przez prezydenta Nixona, 
jest twierdzenie, iż operacja w Kambodży będzie krótkotrwała, niejako 
błyskawiczna i że wskutek tego nie warto robić tyle hałasu wokół tej spra- 
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wy. W ten sposób dowiedzieliśmy się z ust sternika amerykańskiej nawy 
państwowej, iż zasada Blitzkriegu ma stanowić moralne uzasadnienie dla 
tych, którzy taką wojnę rozpętują. 

Prezydenta zapytano w toku konferencji prasowej, czy nie uważa, że 
ferment i wrzenie zaistniałe w Stanach Zjednoczonych zbliżają ten kraj 
ku rewolucji. Prezydent odpowiedział, iż nie ma mowy o powstaniu sy- 
tuacji rewolucyjnej i w tym względzie miał niewątpliwie rację. Charakte- 
rystyczne jest jednak jego stwierdzenie, iż w systemie amerykańskim 
istnieje wentyl bezpieczeństwa, polegający na uznaniu prawa do opozycji 
politycznej i protestów. Jest to swoista ilustracja do istoty demokracji 
burżuazyjnej i roli, jaką spełniać mają tzw. swobody demokratyczne w za- 
chowaniu i ochronie istniejącego ustroju politycznego. 

Jeśli zaś mowa o sytuacji w samych Stanach Zjednoczonych, to trudno 
byłoby również mówić, iż zaistniały tam elementy kryzysu władzy. Ele- 
mentów takich obecnie w kraju tym nie ma, natomiast można chyba twier- 
dzić, iż zaistniał poważny kryzys zaufania wobec tej władzy. 
Świadczą o tym nie tylko masowe demonstracje protestu, organizowane 
głównie przez studentów, ale również takie stosunkowo nowe jakościowo 
zjawiska, jak dezaprobata wobec decyzji Nixona ze strony szeregu wyso- 
kich funkcjonariuszy rządowych, memoriał złożony przez 250 urzędników 
Departamentu Stanu i Agencji do Spraw Rozwoju Międzynarodowego, 
wyrażający głębokie zaniepokojenie z powodu poszerzenia się działań wo- 
jennych w południowo-wschodniej Azji czy wreszcie nowa faza konflik- 
tu między Senatem, ściślej mówiąc jego komisją spraw zagranicznych 
a prezydentem. Komisja ta wyraziła zdecydowany sprzeciw wobec posu- 
nięcia Nixona, zażądała z nim spotkania oraz zgłosiła odpowiedni wniosek 
dla plenum Senatu w sprawie ograniczenia dalszej swobody działania pre- 
zydenta w wojnie w Indochinach. Senator Fulbright oświadczył, że pre- 
żydent nie posiada legalnego pełnomocnictwa do wysyłania amerykań- 
skich wojsk do Kambodży. Posługiwanie się uprawnieniem do ochrony 
życia żołnierzy amerykańskich, jako pretekstem dla operacji nie mających 
żadnego rozsądnego związku z tym celem — powiedział Fulbright — jest 
rzeczą błędną i naraża żołnierzy amerykańskich na jeszcze większe straty. 


Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, że Nixon podjął swą decyzję 
głównie i niemal wyłącznie w oparciu o rady swych wojskowych i poli- 
tycznych doradców. Nie zasięgnął on nawet opinii całego rządu amerykań- 
skiego. Zdaniem obserwatorów politycznych, na które powołuje się kores- 
pondent Reutera, prezydent Stanów Zjednoczonych dokonał atąku na 
Kambodżę na żądanie dowódców wojskowych uważających, że to pomoże 
w szybkim zakończeniu wojny w Wietnamie. Fakt ten podkreśla rosnącą 
wciąż rolę establisnmentu wojskowego w Stanach Zjednoczonych. 


Przebieg i dotychczasowe wyniki konfliktu między prezydentem a wła- 
dzą ustawodawczą świadczą równocześnie o całej słabości t iluzoryczności 
władzy ustawodawczej w systemie amerykańskim, a w gruncie rzeczy 
w systemie kapitalistycznym doby obecnej w ogóle. Wspomniana komi- 
sja nie szczędziła ostrych słów pod adresem prezydenta. W jednym z ko- 
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lejnych oświadczeń oskarżyła go ona, iż prowadzi w Indochinach: „prezy- 
dencką, nielegalną konstytucyjnie wojnę”. Wytknęła, iż nie uznał za ko- 
nieczne wyjaśnić, na jakich podstawach prawnych opiera się podjęta 
przez niego akcja przeciw Kambodży. Wszystko to brzmi z pozorów dość 
dramatycznie i nawet imponująco z punktu widzenia uprawnień organu 
ustawodawczego. Postawmy jednak pytanie, do jakich skutków pro- 
wadzi to postępowanie ze strony komisji. Skutki, jak bywało to już 
niejednokrotnie, są w praktyce żadne. Administracja amerykańska i jej 
zwierzchnik czynią to co uważają za właściwe, w gruncie rzeczy, co naka- 
zuje im faktyczny dysponent życia politycznego w ustroju kapitalistycz- 
nym — ekspansywne monopole. Mimo protestów i ostrych słów wypowia- 
danych przez komisję spraw zagranicznych Senatu, licznych senatorów 
i członków izby niższej, Nixon bez najmniejszego oporu nadal konsekwent- 
nie. zgodnie z założeniami swych generałów i doradców, kontynuuje inter- 
wencję przeciw narodowi kambodżańskiemu, a wojska amerykańskie 
wraz z sajgońskimi dokonują licznych okrucieństw i masakr na Khmerach, 
podobnie jak dzieje się to od lat w Wietnamie. Na tym tle uwypukla się 
też cała bezsilność opozycji w łonie społeczeństwa amerykańskiego, oczy= 
wiście dopóty, dopóki opozycja ta jest rozproszona, niezbyt zorganizowa- 
na, nie posiada jasnego, sprecyzowanego programu, ca pozwągla admini- 
stracji przy pomocy różnych zarówna demagogicznych, jak represyjnych 
posunięć tłumić ostrzejsze głosy sprzeciwu. | 


* 


_ Poważnemu zaostrzeniu sytuacji na Półwyspie Indochińskim towarzy- 
szy groźna eskalacja działań wojennych Izraela przeciw krajom arab- 
skim. Najnowszym tego przejawem jest dokonana — z udziałem wielkiej 
ilości czołgów i innego sprzętu wojennego — agresja na terytorium libań= 
skie. Godną podkreślenia jest tu przy tym metoda argumentacji. Przypo- 
mina ona żywo metodę zastosowaną przez administrację amerykańską 
przy dokonaniu agresji przeciw Kambodży. Podobnie jak Nixon usiłuje 
uzasadnić swe militarne poczynania wobec tego kraju chęcią zniszczenia 
baz Viet Congu, istniejących rzekomo na terytorium Kambodży, reakcyj- 
Rńy rząd izraelski rości sobie prawo, nie po raz pierwszy zresztą, do doko- 
nywania zbrojnych napaści na terytorium Libanu jako rzekomego aktu 
samoobrony wobec zagrożenia życia swych obywateli akcjami bojowni- 
ków palestyńskiego ruchu oporu, posiadającego swe bazy na terytorium 
Libanu. Izraelczycy używają tu nawet podobnej terminologii, jak ich ame- 
rykańscy protektorzy. Mówią o prawie do zniszczenia „sanktuariów” arab- 
skich partyzantów. Posługują się równocześnie argumeniem o szybkości 
akcji, tj. w mysl zasady — mordować szybko i skutecznie. 

Jest rzeczą oczywistą, że w obliczu trwającej okupacji ziem arabskich 
przez wojska izraelskie, w obliczu ustawicznych aktów terroru, dokonyv- 
wanych przez soldateskę izraelską, zarówno partyzanci palestyńcy, jak 
też regularne armie arabskie mają pełne, moralne i polityczne prawo do 
czynnej obrony i odporu, do dokonywania rajdów przeciw agresorowi, do 
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gromienia jego baz. Nie ulega również wątpliwości, że faktycznym celem 
kolejnego ataku wojskowych sił izraelskich przeciw Libanowi nie była 
żadna chęć obrony życia obywateli izraelskich ani nawet niszczenia baz 
arabskich partyzantów. 

Od pewnego czasu ulega zmianie sytuacja militarna krajów arabskich. 
Wiąże się to w szczególności ze stałym umacnianiem potencjału obronne- 
go Zjednoczonej Republiki Arabskiej. Należą do przeszłości czasy, gdy 
Izrael mógł bezkarnie dokonywać pirackich nalotów na kraje arabskie, 
nie ponosząc większych strat. Obecnie wojska arabskie, szczególnie siły 
zbrojne Zjednoczonej Republiki Arabskiej, zadają coraz boleśniejsze ciosy 
wojskom agresora. Zjednoczona Republika Arabska, dokonując tych spra- 
wiedliwych aktów samoobrony, podkreśla równocześnie stale swą wolę 
pokojowego uregulowania konfliktu, oczywiście w oparciu o zasady prawa 
międzynarodowego, a więc w wypadku wycofania wojsk agresora ze 
wszystkich okupowanych terytoriów. Izrael jednak odrzuca takie rozwią- 
zanie sytuacji, nie rezygnując wciąż z koncepcji rozmów z ofiarami agre- 
sji z pozycji dyktatu, rozmów w pojedynkę i bez wycofania swych wojsk 
z okupowanych terytoriów. Ponoszone zaś straty w ludziach i sprzęcie, 
w wyniku rajdów dokonywanych przez armię Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej i przez palestyńskich partyzantów, wpływają niewątpliwie 
ujemnie na morale społeczeństwa izraelskiego. Tu właśnie należy szukać 
przyczyn podbudowania przez Izrael swej wojowniczej reputacji drogą 
kolejnych zbrojnych napaści — tym razem na terytorium Libanu. Rada 
Bezpieczeństwa w związku z wytworzoną sytuacją zażądała wycofania 
wojsk izraelskich z terytorium Libanu, a następnie potępiła ten nowy pi- 
racki atak Izreela. Premier Izraela, Golda Meir, nie omieszkała znów rzu- 
cać obelg na międzynarodową najwyższą organizację, nazywając ją nie- 
kompetentną instytucją, od której nie można oczekiwać sprawiedliwości. 
Oczywiście sprawiedliwości dla agresora. 

Jest równocześnie rzeczą znamienną, że Stany Zjednoczone w toku po- 
siedzeń Rady Bezpieczeństwa próbowały, choć w sposób zakamuflowany, 
bronić swego podopiecznego — rząd Izraela. Próbowały one przeforso- 
wać uchwałę o zaprzestaniu działań przez wszystkie strony, a więc sta- 
wiając na jednej płaszczyźnie obronną akcię krajów arabskich i agresyw- 
ne poczynania Izraela. Gdy zaś doszło do głosowania nad rezolucją potę- 
piającą Izrael, Stany Zjednoczone wstrzymały się od głosu. 

Taka postawa zajmowana przez Stany Zjednoczone w Radzie Bezpie- 
czeństwa wiąże się oczywiście z całokształtem stosunku Waszyngtonu do 
Tel Avivu. Nie może tu przy tym nikogo wprowadzić w błąd tymczasowa 
decvzja Nixona o niesprzedawaniu kolejnej partii Phantomów rządowi 
izraelskiemu. Izrael otrzymał już dotąd poważne ilości ofensywnego sprze- 
tu bojowego od Stanów Zjednoczonych, otrzymuje też nadal poważną po- 
moc finansową. Bez tej pomocy zarówno militarnej, jak też finansowej 
Izrael nie mógłby nadal kontynuować swej aneksjonistycznej polityki wo- 
bec krajów arabskich. Decyzja o wstrzymaniu dalszej dostawy Phanio- 
mów jest, jak podkreślaliśmy, tymczasowa i jest posunięciem taktycznym, 
mającym do pewnego stopnia złagodzić odium, jakie coraz bardziej ciąży 
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na Stanach Zjednoczonych z powodu popierania przez nie izraelskiego 
agresora, ma na celu w szczególności złagodzenie antyamerykańskich na- 
strojów, jakie z siłą dotąd niespotykaną szerzą się w krajach arabskich. 

Ta postawa rządu amerykańskiego wobec konfliktu na Bliskim Wscho- 
dzie dowodzi, iż Stany Zjednoczone pragną utrzymać Izrael jako miecz 
zawieszony nad Arabami, zwłaszcza nad postępowymi rządami arabskimi, 
dla wywarcia w każdej chwili nacisku militarnego na te kraje w celu 
powstrzymania ich dalszej emancypacji politycznej i społecznej. Coraz 
bardziej zdecydowana postawa obronna krajów arabskich, jednoczenie się 
ich w walce z izraelskim agresorem i rosnąca w masach arabskich nie- 
nawiść przeciw protektorom Izraela — Stanom Zjednoczonym. dowodzi 
iż Waszyngton osiąga przez swą politykę cele raczej odwrotne. W każdym 
bądź razie polityka Waszyngtonu powoduje utrzymywanie się i wzrost 
stanu napięcia w tym niebezpiecznym rejonie. 


* 


Trzeci problem, który zgodnie z zapowiedzią pragniemy omówić, to 
niektóre aspekty polityki obecnego rządu bońskiego. Pragniemy oprzeć 
się w tym względzie na dwóch wystąpieniach Willy Brandta. Na prze- 
mówieniu wygłoszonym w 25 rocznicę zakończenia II wojny światowej 
i na referacie przedstawionym na ostatnim zjeździe socjaldemokratycznej 
partii. Trzeba stwierdzić, iż sam fakt wygłoszenia przez kanclerza Niemiec 
zachodnich przemówienia, poświęconego rocznicy klęski hitleryzmu, sta- 
nowi pewne novum w dotychczasowym klimacie politycznym tego 
państwa. W przemówieniu tym Brandt przyznał, iż to, co przed 25 laty 
przez niezliczonych Niemców odczuwane było jako klęska osobista i na- 
rodowa, było dla wielu innych narodów uwolnieniem od obcego pano- 
wania, od terroru i lęku. Brandt przyznaje również, że dla większości 
narodu niemieckiego ukazywała się szansa stworzenia od nowa prawo- 
rządnych, demokratycznych stosunków. Daremnie byłoby jednak szukać 
w tym wystąpieniu stwierdzenia, że w Niemczech zachodnich szansę tę 
zaprzepaszczono, że na odwrót, rozwój tego kraju poszedł po linii sprzy- 
jającej odradzaniu się sił militaryzmu i odwetu. Brak takiego stwierdze- 
nia wynika z faktu, iż obecny kanclerz NRF akceptuje w zasadzie drogę 
rozwojową tego państwa, jego główne cele polityczne i założenia ustro- 
jowe. 

Willy Brandt stwierdza, iż w Europie roku 1970 istnieją realia. takie jak 
„linia graniczna dzieląca Niemcy” i granica na Odrze i Nysie. Nazywa 
te realia ,„gorzkimi. bolesnymi”. Zdaniem Brandta istnieją również bu- 
dzące nadzieje realia, takie jak „trwająca i żywa rzeczywistość narodu 
niemieckiego” i ścisłe powiązania między NRF a Berlinem zachodnim. 
W reszcie — cytujemy słowa kanclerza bońskiego — „niemożliwa do prze- 
oczenia i dająca widoki na przyszłość Europa”. NRF, stwierdza Brandt, 
będzie czynić wszystko, aby pogłębić wspólnotę państw europejskich i po- 
szerzyć ją najpierw przez integrację na Zachodzie, a potem poprzez wzra- 
stającą współpracę między Zachodem i Wschodem. 
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Ze słów tych wyzierają typowe sprzeczności, cechujące podstawę poli- 
tyczną rządu Brandta. Ż jednej strony stwierdzanie istnienia realiów euro- 
pejskich, z drugiej — podtrzymywanie mitów i roszczeń — mitu o istnie- 
jącej jedności narodowej Niemiec; niesłusznych roszczeń NRF do Berlina 
zachodniego. Wyziera z nich również i przede wszystkim znana koncepcja 
Brandta realizowania starych, strategicznych celów imperializmu nie- 
mieckiego o zjednoczeniu Niemiec innymi metodami, a więc: lansowania 
integracji ekonomicznej, a z kolei politycznej krajów Europy zachodniej, 
w której prym dzierżyć będą Niemcy zachodnie i — w oparciu o tę inte- 
grację — prób włączania NRD w orbitę zachodnich wpływów. 


Przemówienie Willy Brandta na zjeździe jego partii — SPD — doty- 
czyło zarówno problematyki wewnętrznej, jak zagranicznej. Jeśli chodzi 
o tę pierwszą, stwierdźmy krótko, iż Brandt, podobnie jak cały zjazd, 
potwierdził z całą siłą, iż nie ma mowy o powrocie do klasowego charak- 
teru partii, iż jest ona i pozostanie tzw. partią ludową, czyli partią w grun- 
cie rzeczy mieszczańską. Jej celem jest „demokracja socjalna”, która — 
według słów Brandta — ma polegać na bliżej nieokreślonym znoszeniu 
przywilejów wę wszystkich dziedzinach. Brandt podkreślił nawet w tym 
względzie rosnącą zbieżność między socjaldemokratami a liberałami jako 
dobrą podstawę do kontynuacji obecnej SPD-owsko-FDP-owskiej koa- 
licji. | | 

Omawiając problematykę zagraniczną, przywódca SPD powtórzył sfor- 
mułowaną już poprzednio przez siebie tezę, iż NRF nie ma żadnych ro- 
szczeń terytorialnych ani w latach siedemdziesiątych, ani później oraz że 
kto wypowiada się przeciwko tej polityce, ten zaciemnia wszelkie widoki 
na lepszą przyszłość w Europie. Brandt nie wypowiedział się jednak w spo- 
sób otwarty ną temat konieczności uznania ostatecznego charakteru granie 
istniejących w Europie, w tym polskiej granicy na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej. Ograniczył się do podkreślania gotowości zawarcia układów o re- 
zygnacji z użycia siły, układów, które — jak wielokrotnie podkreślali- 
śmy -- mogą mieć ręalną wartość jedynie w powiązaniu z uznaniem 
istniejących w Europie realiów. 

Brandt powiędz?ał. żę zgadza się z kierowniczymi czynnikami w NRD. 
iż żadna wojna nie może już nigdy rozpocząć się z ziemi niemieckiej. 
Jednakże i w tym względzie pozostał na dotychczasowych pozycjach, uchye 
lając się od gotowości uznania NRD jako równorzędnego państwa na 
zasadach prawa międzynarodowego. Zastosował on nową dziwaczną for- 
mułę o gotowości uznania NRD jako równouprawnionego, lecz 
nie jako równorzędnego państwa. 


Podobne połowiczne stanowisko zajął sam zjazd w swych uchwałach. 
Odrzucając wniesiony przez jedną z dnłowych organizacji wniosek o uzna- 
niu ostateczności granicy Polski na Odrze i Nysie, jak też o pełnym uzna- 
niu NRD, zjazd ograniczył się do stwierdzenia, iż wita nawiązanie sto- 
sunków ze Związkiem Radzieckim, Polską i NRD oraz inicjatywę zmie- 
rzającą do unormowania stosunków z Polską, przy czym żądanie narodu 
polskiego zachowania swoich obecnych granic musi być uwzględnione. 
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Nie ulega wątpliwości, że takie nacechowane brakiem konsekwencji 
i połowicznością stanowisko jest w dużej mierze wynikiem presji stoso- 
wanej przez chadecką, reakcyjną opozycję. Opozycja ta atakuje z coraz 
większą furią wszelkie próby normalizacji stosunków z krajami sociali= 
stycznymi, oparte na uznaniu istniejących realiów. W toku debaty w Bun» 
destagu, przeprowadzonej po powrocie Brandta z wizyty w Stanach Zje- 
dnoczonych, przewodniczący frakcji parlamentarnej CDU/CSU, ' Reiner 
Barzel, powiedział bez ogródek: „dla nas status quo to utrzymywanie pro- 
blemu niemieckiego w stanie otwartym... Do realiów europejskich należy 
to, że problem niemiecki jest problemem otwartym, że mocarstwa za- 
chodnie zobowiązały się wspólnie z nami utrzymywać go otwartym”. Tru- 
dno o bardziej jasne stwierdzenie. Chodzi więc o sztuczne podtrzymywanie 
problemu niemieckiego jako otwartego, jako ogniska niepokoju i napięcia 
w Europie. Chodzi o to, by takie stanowisko zajmowała nie tylko NRF, 
lecz by wspierały ją w tym nadal państwa zachodnie. 

W świetle tej sytuacji jest rzeczą oczywistą, iż jeśli rząd Willy Brandta 
chce rzeczywiście zerwać z przeszłością i postawić na kartę normalizacji 
stosunków w Europie, musi zdecydować się na wyrażną linię podziału 
między swoją polityką a stanowiskiem reakcyjnej opozycji. Podkreślił to 
z całą mocą w swym przemówieniu wrocławskim, w 25 rocznicę zwy- 
cięstwa nad hitleryzmem, Władysław (Gomułka: 

„Sprawy tej nie da się obejść żadnym kluczeniem. Nie można budować 
fundamentów trwałego pokoju w Europie bez zdecydowanego zwrotu 
w polityce wschodniej NRF, co może się wyrażać tylko w jormalno-praw- 
nym uznaniu przez rząd zachodnioniemiecki zachodniej granicy Polski oraz 
uznaniu Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Tylko w ten sposób Bonn 
może zamknąć kartę swojej 20-letniej polilyki zimnej wojny i otworzyć 
nową, konstruktywną kartę pokojowego współistnienia, normalizacji swych 
stosunków z państwami socjalistycznymi”. 


PROBLEMY 
i DYSKUSJE 
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UWAGI DO DYSKUSJI : 
O NARODZIE I PAŃSTWIE 


Zachęcony do zabrania głosu w związku z wypowiedzią tow. Jerzego 
Szackiego o mojej książce Naród i państwo 1), czynię to w dwojakiej in- 
tencji. Korzystam z okazji, by wrócić myślą do książki, która — choć na 
rynku wydawniczym istnieje dopiero od niespełna pół roku — napisana 
została przed dwoma laty. Nawet ten niewielki okres, który minął od jej 
pisania, nasuwa pewne myśli i zachęca do wypowiedzenia się na temat 
niektórych, szczególnie dyskusyjnych wątków książki. To intencja pierw- 
sza. Obok niej druga, związana już bezpośrednio z wypowiedzią Szackiego. 
Czytałem ją z satystakcją, jaką każdemu chyba autorowi daje to, że wy- 
wołał wypowiedź ciekawą i kontrowersyjną, opartą na niewątpliwej eru- 
dycji i znajomości zagadnienia. Czytałem ją także z myślą, że w niejednym 
pomoże ona w dalszym rozwijaniu dyskusji i studiów nad marksistowską 
teorią narodu, w tym także w moich dalszych pracach poświęconych tej 
teorii. Dlatego tez chcę do pewnych kluczowych teoretycznych wątków 
wypowiedzi Szackiego nawiązać w nadziei, że będzie to pomocne w dal- 
szym rozwoju dyskusji, która na pewno nie zbliża się jeszcze do końca. 
W żadnym natomiast stopniu nie jest moim zamiarem polemizowanie 
z Szackim w sprawie oceny samej książki: wierzę bowiem w to, że książxi 
żle wychodzą na tym. gdy się im adwokatuje, a szczególnie źle, gdy czyni 
to sam autor. Ta warstwa wypowiedzi Szackiego pozostać musi do samo- 
dzielnej oceny czytelnika, znającego i książkę, i głosy krytyczne o niej. 


1) Jerzy Szacki: Socjologiczne problemy kwestii narodowej. Nowe Drogi, nr 5(252) 
1970, str. 135—143, 
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Zanim przejdę do problemów teoretycznych poruszenych w wypowiedzi 
Jerzego Szackiego chciałbym krótko ustosunkować się do sprawy meto- 
dologicznej płaszczyzny odczytywania rozważań, o których tu mowa. 
Szacki proponuje słusznie, by „tego rodzaju prace oceniać... nie tyle jako 
sumę wiedzy z danego zakresu, ile jako propozycję pewnej zasady po- 
rządkowania tej wiedzy oraz program dalszych pogłębionych studiów”, 
(str. 136). Warto jednak zdać sobie sprawę z owej zasady porządkującej. 
Jest ona w tym wypadku dwoista. Szło mi o nakreślenie pewnego zarysu, 
wstępnego i prowizorycznego rzecz prosta, systematyzacji marksistowskiej 
teorii narodu w konfrontacji z problemami współczesności. Szło mi jednak 
również o ustosunkowanie się — w oparciu o dorobek tej teorii — do 
pewnych węzłowych problemów politycznych i ideologicznych z zakresu 
omawianej tu tematyki, których znaczenie aktualne stało się, szczególnie 
ostatnio, oczywiste. Jest to więc w intencji autorskiej książka naukowa, 
ale i polityczna, poświęcona problemom teorii. ale podchodząca do nich 
w dużej mierze w nadziei, że rozważania poświęcone teorii będą głosem 
w dyskusji politycznej i ideologicznej. 


Pisząc Naród t państwo w drugiej połowie 1967 i pierwszej połowie 
1968 r. miałem związki między nauką i polityką szczególnie silnie przed 
oczyma. Połączenie politycznego i naukowego punktu widzenia wyraża się 
między innymi w zasadzie doboru problemów. Szło mi bowiem nie tyle 
o porządkowanie istniejącej wiedzy i metodyczne nakreślenie programu 
dalszych studiów, ile o wydobycie — na tle jednak zarysu systematyzacji — 
zagadnień, które z politycznego i naukowego punktu widzenia mają szcze- 
gólne znaczenie i aktualność. Stąd pewien szczególny punkt widzenia 
w spojrzeniu na historię marksizmu w kwestii narodowej. stąd wyekspo- 
nowanie zagadnienia walki z różnymi odmianami nacjonalizmu i kosmo- 
polityzmu, stąd wreszcie uprzywilejowanie, jak to Szacki nazywa, proble- 
matyki politycznej w samej konstrukcji teoretycznej. Jest to zamierzone 
i celowe. Nieraz podkreślałem przekonanie o potrzebie silnego związku 
między naukami społecznymi a polityką, o ideologicznym charakterze 
teoretycznych kontrowersji w naukach społecznych. Pisząc Naród i pan- 
stwo, starałem się także o to, by selekcja problemów — nawet kosztem 
systematyzacji teorii — dyktowana była ich politycznym znaczeniem; inna 
rzecz, że nie we wszystkich wypadkach założeniu temu pozostałem wierny. 


Wspominam o tym dlatego, że przywiązuję pewną wacę do tej właśnie, 
politycznej, ideologicznej warstwy książki, znacznie mniej w wypowiedzi 
Szackiego uwzględnionej niż warstwa, by tak rzec, „czysto naukowa”. 
W warstwie zaś wyraźnie politycznej dyskusji poddać chciałem szczególnie: 

— propozycję rozpatrywania historii marksistowskich poglądów w spra- 
wie narodu i kwestii narodowej w oparciu o ogólny model dojrzewania 
świadomości klasowej, a więc w konsekwencji w sposób, który — jak 
sądzę — przezwycięża spór między „apologetycznym” a „obrazoburczym” 
ujmowaniem tej tradycji i sprzyja włączaniu do politycznych tradycji na- 
szego ruchu nawet takich koncepcji, które będąc fazami nieuchronnymi 
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rozwoju świadomości klasowej muszą być oceniane — ze współczesnej 
nam perspektywy — jako mniej lub bardziej błędne; 

— propozycję ujmowania narodu i przynależności narodowej w kate- 
goriach przede wszystkim więzi politycznej i ideologicznej. co moim zda- 
niem prowadzi do wyeksponowania związku między patriotyzmem a po- 
czuciem państwowym, związku szczególnie silnego w warunkach państwa 
socjalistycznego; 

— propozycję rozpatrywania marksistowskiej teorii narodu w kontekście 
walki ideologicznej prowadzonej przez marksizm przeciw wszelkim i różno- 
rodnym postaciom nacjonalizmu, jak również propozycję rozpatrywania 
samej tej walki w kontekście ogólniejszych prawidłowości rozwoju świa- 
domości narodowej (szczególnie zaś prawidłowosci rządzących przecho- 
dzeniem od niższych, etnicznych, do wyzszych, narodowo-państwowych, 
postaci świadomości narodowej). 

O zagadnieniach tych Szacki wspomina. ale się na nich nie zatrzymuje 
dłużej. Być może jestem w błędzie, ale sądzę, że z pewnego — politycznego 
właśnie — punktu widzenia mają one większe znaczenie niż kwestie bare 
dziej akademickie. Ponieważ zaś zdaję sobie sprawę z kontrowersyjnego 
charakteru nie tylko sformułowanych w tych kwestiach uogólnień teore- 
tycznych, lecz również ich politycznych i ideologicznych implikacji, od 
ich przypomnienia zacząłem tę wypowiedź. 

Pierwsza zresztą z sygnalizowanych tu spraw wiąże się ściśle z główną 
tezą Szackiego w sprawie tej części Narodu i państwa, która poświęcona 
jest historii marksistowskiej teorii narodu i kwestii narodowej. „Kiedy 
mowa o kwestii narodowej w historii myśli marksistowskiej — pisze 
Szacki — należałoby wyodrębnić przynajmniej cztery plaszczyzny analizy 
ideologicznej. Pierwsza z nich to socjologiczne diagnozy dawane przez 
poszczególnych teoretyków, a obejmujące takie np. sprawy, jak charakter 
i aktualne znaczenie wspólnot narodowych, stosunek podziałów narodo- 
u:ych i podziałów klasowych, miejsce proletariatu w narodach, rola ruchów 
narodowowyzwoleńczych itd. Płaszczyzna druga to prognozy, a więc prze- 
widywania na temat przyszłych losów wspólnot narodowych zarówno 
w bliższej, jak i w dalekiej przyszłości, przemian, jakim ulegać będą na- 
rody i ruchy narodowowyzwoleńcze itd. Płaszczyzna trzecia to systemy 
wartości wyznawane przez myślicieli marksistowskich; chodzi tu o takie 
lub inne reguły zachowywania się w sytuacjach konfliktowych, o stopień 
przywiązania do wartości swoiście narodowych, wrażliwość na ucisk na- 
rodowy itd. Wreszcie plaszczyzna czwarta to strategia i taktyka ruchu 
robotniczego, a więc m. in. takie zagadnienia, jak zakres rewolucji pro- 
letariackiej, jej polityka względem ruchów narodowouwyzwoleńczych, sto- 
sunek do hasła samostanowienia narodów i jego rozumienie” (str. 137—138). 

Czytałem tę propozycję z dużym zainteresowaniem i sympatią ?). Jest 


2) Propozycja ta jest mi tym bliższa, że cztery płaszczyzny analizy ideologicznej 
wyróżnione przez Szackiego bardzo ściśle korespondują z czterema zasadniczymi 
grupami poglądów wchodzących w skład każdej ideologii, o których pisałem 
w pracach Zagadnienia rasowe w socjologii amerykańskiej (Warszawa 1959, 
str. 219) oraz Czy zmierzch ery ideologii? (Warszawa 1966, str. 94—95). 
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to ciekawa ij bardzo płodna koncepcja książki, której zadaniem byłaby 
historyczno-porównawcza analiza dziejów teorii marksistowskiej. Praca 
taka pozostaje do napisania. Ten, kto ją podejmie, skorzysta na pewno 
wiele z interesującego projektu Szackiego. Warto jednak pamiętać o tym, 
że projekt ten stanowi tylko jeden z możliwych sposobów porządkowania 
historii myśli marksistowskiej w tym zakresie. Daleki jestem od pomniej- 
szania walorów tej propozycji. Z różnych jednak względów, m. in. pod 
wpływem ożywionych dyskusji na temat stosunku do błędnych koncepcji, 
jakie pojawiały się w historii ruchu robotniczego w kwestii narodowej, 
wybrałem inny układ porządkujący. Jest nim, jak wspomniałem, ogólny 
model kształtowania się świadomości klasowej proletariatu, od świadomości 
wąskoklasowej do dojrzałej świadomości klasowej. która ujmuje już per- 
spektywiczne interesy proletariatu w płaszczyźnie jego roli w narodzie 
i odpowiedzialności za naród. Z tego punktu widzenia kryteria „orzekające 
o podobieństwach i różnicach między poglądami omawianych myślicieli” 
(str. 137) nie są wcale tak nie sprecyzowane, jak to Szacki odczytuje. Są 
natomiast inne niż te, które on sam, dla innych chyba rodzajów analizy, 
zaproponował. | 


Według mego osobistego przekonania w kwestii narodowej tkwi tak 
wielkie bogactwo problemów, iż pojawić się winno wiele różnych — 
to znaczy opartych na różnych kryteriach porządkujących — prób syntezy. 
To, co w tej sprawię napisałem. jest próbą wydobycia jednej zależności, 
zarysowo sygnalizowanej niegdyś przez Kazimierza Kelles-Krauza, lecz 
w latach późniejszych zapomnianej. Myślę tu o zależności między obiek- 
tywnym stanem klasy robotniczej i poziomem jej dojrzałości politycznej 
a sposobem widzenia relacji między więzią klasową a więzią narodową, 
między interesem klasy a interesem narodu. Nadal sądzę. że sprawa ta 
ma duże znaczenie teoretyczne i polityczne, choć na pewno nie traktował- 

bym tej płaszczyzny analizy jako jedynie możliwej lub uprzywilejowanej 3). 


Przechodzę obecnie do głównej sprawy teoretycznej, zarazem zaś pod- 
stawowej różnicy zdań między Szackim a mną. Mowa o stosunku narodu 
i państwa, narodu i kultury. 


Szacki uznaje za „niejakie novum” w myśli marksistowskiej to, że w Na- 
rodzie i państwie konsekwentnie wysuwam na plan pierwszy polityczną 
problematykę narodu. Mógłbym spierać się w tej sprawie, dowodząc, że 
punkt widzenia polityki bynajmniej nie jest obcy rozważaniom Marksa 
czy Lenina o narodzie, lub też powołując się na marksistowskich history- 


8) Dopiero po napisaniu Narodu i państwa mogłem zapoznać sie z bardzo interesu- 
jącym studium amerykańskiego marksisty, Horace B. Davisa, pt. Nationalisnt 
and Socialism: Marxist and Labor lheories of Nationalism to 1917 (Montnly 
Review Press, New York—London 1967). Ta bogato udokumentowana praca roz- 
wija myśl, iż matksistowskie koncepcje dotyczące narodu i kwestii narodowej 
ukształtowały się stopniowo — od sformułowań bardzo wycinkowych i nie- 
kompletnych — pod wpływem praktycznych i teoretycznych problemów wysu- 
wanych przez rozwój walki klasowej. Jest to jeszcze inna, płodna i ciekawa, 
płaszczyzna analizy omawianego tu zagadnienia. 
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ków, wśród których część przypisuje wielką wagę politycznej stronie pro- 
cesów narodotwórczych. Nie o to jednak idzie. Rację ma Szacki, że tak 
mocne wysunięcie strony politycznej narodu (zarówno w definicji narodu, 
jak i w rozważaniach dotyczących świadomości narodowej czy wreszcie 
w próbach skonstruowania ogólnych typów procesów narodotwórczych) 
stanowi rys szczególny tej książki. Ma też rację, gdy zauważa (str. 140), 
że przyjęcie takiego punktu widzenia pociąga za sobą konieczność prze- 
myślenia na nowo teorii socjologicznej „w taki sposób, by problem narodu 
wystąpił już w samej teorii państwa, nie zaś jako całkiem osobny rozdział”. 
A przecież zdarzają się, u nas i gdzie indziej, traktaty socjologii ogólnej, 
w tym i wykłady socjologii marksistowskiej, eliminujące w ogóle kwestię 
narodową z pola widzenia. W pełni podpiszę się więc pod zdaniem Szackie- 
go, że „uwzględnienie politycznego aspektu narodu i procesów narodo- 
twórczych zmusza badacza do postawienia ich w centrum teoretycznej 
problematyki marksistowskiej teorii rozwoju społecznego”. Próbę takiego 
ujęcia wprowadziłem w Społeczeństwie (Warszawa 1964), szczególnie 
w wydaniu trzecim (1968 r.). w którym mocniej związałem problematykę 
narodu z problematyką państwa. Chcę głębiej zanalizować konsekwencje, 
jakie ze związku tego płyną dla marksistowskiej teorii rozwoju społeczne- 
go, a pracując obecnie nad książką, teorię tę systematyzującą, mam w pa- 
mięci punkt przez Szackiego podniesiony. 


Do tego miejsca jesteśmy więc, jak się zdaje, zgodni. Zgoda jest jednak 
cząstkowa tylko, gdyż Szacki wraca do zagadnienia kultury. Swą aproba- 
tę dla mojego punktu widzenia w kwestii politycznej problematyki na- 
rodu obwarowuje Szacki zarzutem z tytułu „zbagatelizowania” kulturcal- 
nego aspektu narodu. Mówi o tym przy okazji definicji narodu, w związku 
z narodotwórczą rolą państwa i w ogóle w kontekście rozważań o czynni- 
kach procesu narodotwórczego (str. 140), jak również — ponownie — 
w związku z rozważaniami o relacjach „naród, klasy, państwo” (str. 141). 
W niektórych sprawach drobiazgowych mógłbym korygować, zbyt chyba 
pospiesznie formułowane, tezy krytyczne; nie jest np. prawdą, że mówiąc 
o procesach narodotwórczych pomijam „rolę piśmiennictwa”. W rzeczy- 
wistości zagadnieniu temu poświęcam fragment (str. 235—236) rozwa- 
żań. Co musiało zmylić Szackiego (obok niewątpliwej skrótowości 
wspomnianego fragmentu), to fakt, że odmiennie od niektórych innych so- 
cjologów rozpatruję zagadnienie pismiennictwa narodowego jako część 
szerszego zespołu czynników językowych. Nie o to jednak idzie, czy 
iw jakiej mierze pomijam aspest kulturalny narodu. Zgadzam się w peł- 
ni, że w zamierzony sposób aspekt ten potraktowano inaczej niż w prze- 
ważającym nurcie polskiej tradycji socjologicznej ostatnich paru dziesię- 
cioleci. Naród i państwo jest w tej warstwie rozwazań polemiką ze stano- 
wiskiem Znanieckiego i Chałasińskiego (by wspomnieć tych dwóch uczo- 
nych, na których powołuje się Szacki) w kwestii preferowanej płaszczyzny 
rozważań nad narodem. Zaimujac stanowisko odmienne niż stanowisko 
reprezentowane w wielu najwybitniejszych dziełach polskiej socjolo- 
gii narodu, zdawałem sobie — rzecz prosta — sprawę z tego, że jest to je- 
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den z najbardziej kontrowersyjnych momentów całej książki. Dobrze się 
więc stało, że sprawie tej Szacki poświęca tak wiele uwagi. 

Napisałem wyżej, że eksponując w Narodzie i państwie polityczną 
problematykę narodu, ujmowałem to jako polemikę z kierunkiem ekspo- 
nującym relację naród—kultura (czy też, jak to ujmuje Józef Cnałasiński, 
konstrukcję: „historia — kultura — osobowość — naród” *). Dla każdewo 
czytelnika mojej książki ten kierunek polemiki jest oczywisty. Polemizu- 
jąc z rozpatrywaniem zagadnień narodu głównie czy wyłącznie na płasz- 
czyźnie kultury, nie neguję bynajmniej znaczenia problematyki kultury 
narocowej, czemu zresztą dawałem w książce wyraz. Wrócę jeszcze do te- 
go zagadnienia. Wpierw jednak sprecyzować chcę raz jeszcze stanowisko 
zajęte w sprawie zasadniczej płaszczyzny rozpatrywania zjawiska narodu. 


Pisałem w Narodzie i państwie, że przy rozpatrywaniu narodu na plan 
pierwszy wysuwa się strona polityczna (a także, choć w moim przekona- 
niu w mniejszym stopniu, ekonomiczna). Pisałem także, że jednoczynni- 
kowej interpretacji procesów narodotwórczych nie da się utrzymać, Po- 
święcając przeto nieco uwagi różnym stronom i czynnikom więzi narodo- 
wej i procesów narodotwórczych (w tym także kulturze rozpatrywanej 
np. w kontekście rozważań o przynależności narodowej, świadomości na- 
rodowej, a także — choć, jak Szacki słusznie zauważa, zbyt skrótowo — 
charakteru narodowego) na plan pierwszy wysunałem moment politycz- 
ny. Czyniłem to w polemice ze stanowiskiem, najpełniej wyrażonym przez 
Floriana Znanieckiego, który wychodząc od swoiście polskich doświad- 
czeń historycznych dowodził, że „wspólna kultura narodowa” może być 
trwalszym i ważniejszym czynnikiem społecznej solidarności niz „wspól- 
ny rząd”, i który socjologom badającym zjawisko narodu odradzał przyj- 
mowanie wzoru nauk politycznych upatrujących w państwie podstawo- 
wy instrument realizacji celów narodowych 5). Jest to więc kontrowersja 
nienowa. Rzecz zupełnie normalna, że w kontekście tej polemiki na plan 
pierwszy wysuwam nie to, co w przeważającym nurcie dotychczasowej 
socjologii narodu się akceptuje (i czemu poświęca się wiele rozpraw 1 stu- 
diów), lecz to, co uchodzi z pola widzenia, o co właśnie pragnę się upomi- 
nać. 

Sprawa nie polega przy tym na wymierzaniu proporcji uwagi poświę- 
conej państwu i poświęconej kulturze. Tym mniej — na spieraniu się o to, 
czy ważne jest państwo, czy też kultura. W pewnym sensie obie te strony 
życia narodowego są doniosłe i nikt chyba nie posunąłby się aż tak daleko, 
by którąś programowo przekreślać. Jednakże w różnych teoriach narodu 
rozmaite miejsce wyznacza się polityce i kulturze. Przeważająca w tradv- 
cji polskiej socjologii narodu szkoła traktuje kulturę pierwszoplanowa, 
politykę marginesowo. Jest to, moim zdaniem, interesująca i bynajmniej 
nie pozbawiona walorów poznawczych wizja interpretacji narodu. Rzecz 
w tym, że nie jest to wizja jedyna, a także w tym, że inna — eksponująca 
aspekt polityczny — wizja narodu może, jak jestem przekonany, lepiej 


4) Józef Chałasiński: Kultura t naród. Studia ł szkice, Warszawa 1968, str. 6. 
5) Florian Znaniecki; Modern Nationalities. A Sociological Study, Urbana 1952, str, X. 
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wytłumaczyć to zjawisko społeczne i pełniej podbudować działalność 
zmierzającą do formowania nowoczesnych postaw socjalistycznego patrio- 
tyzmu. W sensie najogólniejszym ujęcie „naród i kultura” oraz ujęcie „„na- 
ród i państwo” mogą być traktowane komplementarnie. Jednakże, jeśli 
komplementarność ta nie ma polegać na wyliczaniu obok siebie róż- 
nych czynników więzi narodowej, opierać się musi na uprzywilejowaniu 
którejś problematyki jako podstawowej. Książka Naród i państwo jest gło- 
sem na rzecz takiej teorii narodu, która w centrum stawiałaby stronę po- 
lityczną. Nie jest natomiast ostateczną i pełną syntezą, w ramach której 
dokonałoby się połączenie aspektu kultury z aspektem polityki. Dlatego 
też konsekwentnego uprzywilejowania problematyki politycznej narodu 
nie byłbym skłonny traktować jako błędu i nie chciałbym się z niego wy- 
cofywać. 


Wynika stąd m. in., że trudno mi przyjąć sugestię Szackiego zawartą 
w zdaniu: „Kultura wydaje się jedną z glównych p!aszczyzn, na jakich 
należy dyskutować zagadnienie: naród a klasy” (str. 141). Oczywiście, dy- 
skutować nad każdym zagadnieniem można i należy na wielu różnych 
ER i w tym sensie sugestia Szackiego może być pożyteczna. 

ednakże problem stosunku wzajemnego narodu i klasy, interesu narodo- 
wego i interesu klascwego — to przede wszystkim problem polityki, 
w której zresztą znajdują skoncentrówany wyraz stosunki ekonomiczne. 
Aczkolwiek bowiem w społeczeństwie klasowym w doniosły sposób zazę- 
biają się ogólnonarodowe i klasowe treści kultury, to jednak sądzę, że 
o miejscu poszczegolnych klas w narodzie. o ich stosunku do narodu w de- 
cydującej mierze rozstrzygają stosunki polityczne i ekonomiczne, wyraża- 
jące się w panowaniu klasowym i walce klas. Dlatego też kultura jest jed- 
ną z płaszczyzn integracji narodowej, przenikania się i zazębiania więzi 
klasowych i więzi narodowych, ale nie jest jedną z płaszczyzn głównych, 
szczególnie zaś nie jest płaszczyzną całkowicie samoistną. Warto byłoby 
rozważyć, w jakim stopniu w sferze kulturalnej życia narodowego znaj- 
dują wyraz swoiście ujęte zagadnienia polityki i ekonomiki. Czy na przy- 
kład wielka rola wspólnej kultury narodowej w warunkach zaborów, 
o której pisał Znaniecki, nie wynikała w sżczególnie wielkiej mierze z te- 
go, że kultura ta przeniknięta była ideą adrodzenia narodowo-państwowe- 
go, że stanowiła substytut działalności politycznej? 


Czy jednak dyskusja w sprawie priorytetu państwa lub kultury ma ja- 
kiekolwiek znaczenie? Czy nie wystarczy stwierdzić, że tak złożone zja- 
wisko, jak naród, ma najróżniejsze strony i że wszystkie one powinny bvć 
w jakiejś mierze uwzględniane? Odpowiedź zależy od tego, czy implikacje 
allernatywnych sposobów rozpatrywania zjawiska narodu uzna się za do- 
statecznie różne i czy różnicy tej przypisze się większe znaczenie dla rozu- 
mienia historycznych procesów rozwoju narodu i dla kształtowania dzi- 
siejszego jego oblicza. Jestem zdania, że z odmiennych sposobów ujmowa- 
nia narodu wypływają konsekwencje bynajmniej nie bagatelne. Wiążą się 
one z ujmowaniem sił kierowniczych życia narodowego i procesów formo- 
wania się RALOdÓW 
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Ujęcie eksponujące związek narodu i kultury prowadzi do wysunięcia 
na plan pierwszy roli intelektualistów, twórców kultury. Jednoznacznie 
wypowiadają się w tej sprawie Znaniecki 1 Chałasiński, z uczonych zaś za- 
chodnich na przykład Seymour Martin Lipset i Hans Kohn 9). Jest to lo- 
giczne. gdyż w dziedzinie kultury, ściślej kultury piśmienniczej, rola lu- 
dzi pióra, oraz szerzej, ludzi zajmujących się twórczością kulturalną nie 
budzi wątpliwości. Problem polega jednak na tym, w jakiej mierze są oni 
siłą samoistną. Ujęcie narodu eksponujące płaszczyznę polityczną wysuwa 
na plan pierwszy masowe siły polityczne: klasy społeczne przede wszyst- 
kim, a w oparciu o nie — ruchy polityczne. Eksponuje także rolę władzy 
państwowej jako czynnika pobudzającego rozwój narodowy nie tylko 
w sferze polityki, lecz także w sferze kultury. Czyż znajdziemy lepszy 
przykład na to niż rola państwa polskiego w tworzeniu zrębów nowocze- 
snej kultury narodowej? Fundacja Uniwersytetu w Krakowie jest dzie- 
łem państwa i wiąże się (również w przyjmowanym typie i przeznaczeniu 
uczelni) z jego potrzebami '). Podobnie Oświecenie Stanisławowskie cechu- 
je czynna rola państwa w tworzeniu instytucji kultury narodowej. Wresz- 
cie dwudziestopięciolecie Polski Ludowej będzie w tym zakresie dobitnym 
przykładem wpływu polityki, układu sił klasowych, charakteru państwa 
na rozwój kultury. W takim. politycznym, ujęciu zagadnienia narodu, 
państwa i kultury problem intelektualistów bynajmniej nie ginie, lecz ro- 
la ich rozpatrywana jest w kontekście roli wielkich sił społecznych i po- 
litycznych. Tylko bowiem w związku z tymi siłąmi intelektualiści przy- 
czyniają się do formowania oblicza narodu. 


Dlatego też na gruncie marksistowskiej tearii narodu tak wielkie zna- 
czenie ma poszukiwanie klasowych treści więzi narodowej, ukazywanie 
— jak czynił to chociażby Julian Brun-Bronowicz — czynnej roli mas 
w procesach politycznych składających się na formowanie nowoczesnego 
narodu. Tak jak w ogólnej dyskusji o relacji między kulturą, polityką 
i narodem, problem nie polega na przyjmowaniu czy odrzucaniu roli 
twórców kultury w procesach rozwoju narodowego. lecz na dostrzeganiu 
związków, jakie łączą ich z historiotwórczą działalnością wielkich sił spo- 
łęcznych i politycznych. Dlatego też. relatywnie biorąc, poświęcałem 
znacznie więcej miejsca i uwagi masowym, społecznym i politycznym si- 
łom procesów narodotwórczych niż roli intelektualistów. Jest to taka róż- 
nica proporcji, w której odzwierciedla się świadomy, kontrowersyjny z pe- 
wnością, wybór teoretyczny. 


6) Seymour M. Lipset: The First New Nation: The United States in Historical and 
Comparatitve Perspective, New York 1063, str. 69—70; Hans Kohn: Prophets and 
Peoples: Studies in Nineteenth Century Nationalism. New Yock 1947, str. 2. 


7) Jan Dąbrowski mówiąc o powstaniu uniwersytetu podnosi moment polityczny, 
„jest nim przewaga w tym czasie koncepcji polilycznej w ówczesnej Polsce, wy- 
rażającej się w pojęciu Corona Regni Poloniae, i umacnianie się silnej władzy: 
monarszej i egzekutywy Królewskiej, zmierzających do centralizacji władzy kró- 
lewskiej i tworzenia się pewnych instytucji, będących jej wyrazem” (w pracy. 
zbiorowej pt. Dzieje Uniwersytetu Jagiellońskiego w latach 1364—1764, tom I, 
Kraków 1964, str. 31). 
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Na marginesie dwie uwagi: jedna o relacji między państwem a naro- 
dem, druga o zjawisku „nowych nacjonalizmów” w krajach pokolonial- 
nych. | 


Podkreślając znaczenie związku, jaki istnieje między narodem i pań- 
stwem, chciałbym uwypuklić historyczną zmienność obu członów tej re- 
lacji; zarówno bowiem naród, jak i państwo przybierają różne jakościowo 
postaci w rozmaitych okresach rozwoju historycznego. W teorii narodu 
sprawie tej poświęca się sporo miejsca. Mówimy wszak o narodzie szla- 
checkim, o narodzie burżuazyjnym, o formującym się narodzie socjali- 
Sstycznym, a nawet taka typologia nie wyczerpuje zagadnienia. Różne as- 
pekty procesu formowania się narodu i różne koncepcje dotyczące samego 
narodu znajdują między innymi wyraz w sporach o to, od kiedy mówić 
można o uformowanych narodach. W rzeczywistości spory te są inną po- 
stacią dyskusji nad tym, czym jest naród, gdyż stwierdzenia historyczne 
umiejscawiające narodziny narodu w rozmaitych, rozbieżnie ujmowanych, 
okresach dziejów, więcej mówią o tym, co przez naród poszczególni ucze- 
ni rozumieją, niż o tym, kiedy naród się narodził. Podobnie z państwem. 
Tu wprawdzie nie ma tylu trudności z odpowiedzią na pytanie, kiedy pań- 
stwo powstało, ale podobnie jak w przypadku narodu, ciągłość państwa 
jest względna, realizuje się bowiem w drodze przechodzenia od jednego 
typu państwa do innego. Inaczej kształtował się wpływ państwa dyna- 
stycznego na formowanie się narodu, inaczej na przykład wpływ państwa 
stanowego. 


Ogólna teza, iż państwo odgrywa doniosłą rolę w procesach narodo- 
twórczych, wymaga konkretyzacji dla poszczególnych okresów historycz= 
nych. W różnych okresach historycznych rozmaicie będzie się też kształ- 
towała relacja między narodowymi a klasowymi funkcjami państwa. Idzie 
nie tylko o to, że relatywne znaczenie jednych i drugich zmienia się w za- 
leżności od układu sił klasowych, sytuacji międzynarodowej, położenia 
ekonomicznego itp., lecz także o to, że stopień przeciwstawienia funkcji 
klasowych i narodowych w ramach państwa nie jest bynajmniej czymś 
stałym. Ulega on zmianie w zależności, najogólniej biorąc, od tego, czy 
i w jakiej mierze klasa panująca potrafi być hegemonem narodu, to jest 
realizować swoje interesy klasowe nie wbrew, lecz do pewnego stopnia 
przynajmniej w zgodzie z interesami narodowymi. Całkowite utożsamie- 
nie interesów klasowych i narodowych możliwe jest dopiero w warunkach 
wysoko rozwiniętej walki klasowej proletariatu, szczególnie zaś w warun- 
kach państwowości socjalistycznej. W wypadku innych klas społecznych 
okresy ich politycznej hegemonii w narodzie (jeśli przez hegemonię rozu- 
mieć coś więcej niż samo tylko panowanie klasowe) są z reguły okresami 
stosunkowego splatania się interesu klasowego z niektórymi interesami 
narodowymi. Narodowe więc i klasowe to nie są dwie zupełnie różne 
t przeciwstawne sobie kategorie. Należałoby je raczej rozpatrywać we 
wzajemnym dialektycznym związku, śledząc, w jaki sposób związek ten 
zmienia się w różnych okresach historycznych. Tak samo relacja między 
funkcjami państwa jako aparatu panowania klasowego a funkcjami pań- 
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stwa jako instrumentu integracji narodowej i ochrony bytu narodowego 
nie jest czymś niezmiennym i stałym. W niczym nie osłabia to przekona- 
nia o klasowym charakterze państwa, o klasowych podstawach panowa- 
nia politycznego, ale zmusza do konkretyzacji tych twierdzeń, rozpatry- 
wania ich w kontekście szerszych, narodowych funkcji spełnianych przez 
instytucje polityczne w ogóle, a państwo w szczególności. 


Widać to między innymi na przykładzie narodów pokoionialnych. Pań- 
stwo spełnia tam funkcje narodotwórcze w sposób szczególnie wyraźny, 
przy czym swoistość procesów formowania się narodów w Azji i Afryce 
polega na tym, że szczególnie wielka rolę odgrywa ideologia narodowa for- 
mułowana i głoszona przez elitę polityczną. Ideologia ta nie odzwierciedla 
już osiągniętego poziomu integracji narodowej, lecz poważnie go wyprze- 
dza. Dzieje się tak wskutek przejmowania dojrzałej już idei narodowej 
z krajów europejskich, przy czym dokonuje się tego w stosunkowo wą- 
skim kręgu elity politycznej i intelektualnej. 


Dalszy rozwój procesów narodotwórczych zależeć będzie w tych krajach 
od tego, czy i w jakim tempie uda się dokonać integracji narodowej, prze- 
nieść ideę narodu do szerokich mas. W tym kontekście znów wraca rola 
państwa. Państwo bowiem, właśnie jako organizacja przymusu, tworzy 
ramy dla procesu narodotwórczego, zapobiega — nie bez dramatycznych 
nieraz konfliktów (np. Nigeria) — rozpadowi organizmu politycznego we- 
dług linii podziałów plemiennych. Utrzymanie jedności państwowej nie 
jest, rzecz prosta, równoznaczne z utworzeniem się narodu, ale stwarza 
możliwość przenikania idei narodowej do mas. Jeśli proces ten uwieńczo- 
ny zostanie powodzeniem, narody powstaną tam, gdzie mamy dziś do czy- 
nienia z mozaiką podziałów plemiennych, solidarnością lokalną lub — choć 
to już inna sprawa — ponadnarodową (panafrykańską na przykład). W tym 
kontekście trafne są uwagi Szackiego, iż „ciągle brakuje tu dostatecznie 
precyzyjnej aparatury pojęciowej, która by umożliwiła analizę »nowych 
nacjonalizmów« bez upodcbniania ich do skompromitowanych nacjonaliz- 
mów europejskich, ale i bez zacierania różnic, jakie oddzielają patriotę- 
internacjonalistę od obrońcy interesu narodowego, którego horyzont my- 
Ślowy i system wartości zamknięte są granicami własnego kraju” (str. 143). 
Podstawą do tworzenia takiej aparatury pojęciowej będzie zapewne leni- 
nowskie rozróżnienie między nacjonalizmem obronnym narodów uciska- 
nych (a to znaczy także narodów do niedawna uciskanych i dziś jeszcze 
dźwisających w różnorodnej postaci konsekwencje tego ucisku) a nacjo- 
nalizmem narodów uciskających. Sprawa jest jednak bardzo skompliko- 
wana, gdyż poszczególne „nowe narody” znajdują się w niejednakowej 
sytuacji w stosunku do innych, sąsiednich nieraz, narodów. 

Kraje pokolonialne są, jak pisałem (por. str. 423—424), widownią poja- 
wiania się szowinistycznych, ekspansjonistycznych nacjonalizmów jed- 
nych narodów oraz obronnych nacjonalizmów innych. Nie brak też wy- 
padków szukania takiej formuły narodowej, która by wychodziła poza 
ograniczenia nacjonalistyczne i — do pewnego stopnia podobnie do euro- 
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pejskich idei patriotvczno-demokratycznych — szukała w oparciu o wia- 
sny naród dróg do szerszych solidarności międzynarodowych. W. tych 
warunkach bezowocne byłoby poszukiwanie jednego pojęcia dla wszyst- 
kich tak złożonych i różnorodnych zjawisk. Myślę, że możemy — pa 
warunkiem. że będziemy pamiętali o swojstościach omawianych zjawisk — 
mówić o patriotyzmie i nacjonalizmie w krajach pokolonialnych i że zja- 
wisko nacjonalizmu (,„nowego. nacjonalizmu”) rozpatrywać tam możemy 
posługując się jako biegunami analizy pojęciami nacjonalizmu obronnego 
i nacjonalizmu ekspansywnego. Rozumie się jednak, że rzeczywistość jest 
zawsze bogatsza niż pojęcia ogólne i że występujące w niej konkretne 
ideologie narodowe stanowią częstokroć mieszaninę elementów, które 
z punktu widzenia analizy modelowej klasyfikowałoby się niejednakowo. 
To jednak nie stanowi już swoistości procesów narodowych w krajach po- 
kolonialnych. 


Przegląd 
wydarzeń 
KULTURALNY 


H 


XIII Zjazd Pisórzy 


Ziem Zachodnich i Północnych 


Zjazdy pisarzy Ziem Zachodnich i Pół- 
nocnych utrwaliły swą pozycję donio- 
słego zjawiska w życiu społeczno-kultu- 
ralnym kraju. Inicjatywa ich organizo- 
wania, podjęta przez kilkudziesięciu pi- 
sarzży zamieszkałych na tych ziemiach, 
wyrosła z potrzeby zamanifestowania 
wagi samego tematu oraz ukazania jego 
swoisiości, szczególnie w dorobku twór- 
czym pisarzy związanych  najściślej £ 
przemianami zachodzącymi na ziemiach 
połączonych z Macierzą. Od pierwszego 
żjazdu zorganizowanego w maju 1988r. 
w Dusznikach rosło znaczenie owych 
spotkań. W czasie tych 13 lat dzielących 
zjazd obecny od tego w Dusznikach za- 
szły istotne zmiany w rozwoju gospodar- 
czym, społecznym i kulturalnym zachońd- 
nich i północnych regionów, postępował 
proces integracji społecznej na tych zie- 
miach, a jednocześnie dokonywało się 
coraz pełniejsze ich zespolenie w jeden 


ogólnonarodowy i państwowy organizm. 
Ziemie Zdchodnie ł Północne rozwijają 
się dzisiaj podobnie jak inne regiony 
kraju. Zachodni czy północny znaczy po 
prostu polski. 

Niemałą rolę w tych procesach ode- 
grały nó pewno także zjazdy pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północnych. Przyczy- 
niły się one do zacieśnienia więzi mię- 
dzy poszczególnymi środowiskami lite- 
rackimi, dó tworzenia ttmosfery sprzy= 
jającej rozkwitowi twórczości ideowo 
zaangażowanej. Atmosfera zjazdów wpły- 
wała bowiem na formowanie się postae 
wy społecznej odpowiedzialności pisa» 


* rzy, ukazywania w artystycznym kształ= 


cie prawdy o historii i dniu dzisiejszym 
tych ziem oraz utrwalaniu tej prawdy 
w świadomości całego narodu. Aktyw- 
ność społeczna pisarzy sprzyjała szybsze» 
mu awansowi kulturalnemu Ziem Za- 
chodnich t Północnych i tworzeniu znich 
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prężnego ośrodka oddziałującego na pro-> 
cesy integracji społecznej. W procesach 
kształtowania świadomości i wyobraźni 
narodowej, a także dynamizowania pro- 
cesów kulturotwórczych ti integracy;: 
nych dużą rolę odegrali pisarze Ziem 
Zachodnich i Północnych, przyczyniając 
się swą twórczością oraz działalnością w 
środowisku do intensyfikacji tych pro- 
cesów. 


Społeczne, ideowe zaangażowanie ce- 
chujące twórczość t postawę pisarzy 
tych regionów stanowi kontynuację na-= 
szych najcenniejszych tradycji literac- 
kich: społecznej odpowiedzialności pisa- 
rza oraz związku literatury z najżywot- 
niejszymi interesami tł dążeniami naro- 
du. Taka właśnie atmosfera ideowego 
i społecznego zaangażowania dominowa- 
ła w obradach wszystkich dotychczaso- 
wych zjazdów, także ostatniego XIII z 
kolei Zjazdu Pisarzy Ziem Zachodnich 
it Północnych, odbywającego się w dniach 
4—6 maja w stolicy Ziemi Lubuskiej, 
Zielonej Górze. 


Zorganizowany niemal w przeddzień 
25 rocznicy zakończenia wojny i powro- 
tu Polski na stare ziemie piastowskie, 
XIII Zjazd stał się okazją do poważnej 
refleksji nad działalnością kulturalną 
oraz twórczością literacką tych regionów 
oraz ich rolą w procesach społecznych 
i narodowej integracji. W obradach 
zjazdu uczestniczyło ponad 150 pisarzy 
ze wszystkich . ośrodków literackich 
w kraju. Przybyli nań również krytycy 
literaccy, publicyści oraz przedstawiciele 
wydawnictw. Związki pisarzy krajów 
socjalistycznych reprezentowali na zjeź- 
dzie pisarze radzieccy, Słowaccy i z Nie- 
mieckicj Republiki Demokratycznej. 


O wadze ł znaczeniu, jakie partia 
i w!adza ludowa przywiązują do tych od 
13 lat odbywających się spotkań lite- 
rackich, świadczy fakt, że stałymi ich 
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gośćmi byli zawsze przedstawiciele naj- 
wyższych władz partyjnych i panstwo- 
wych. Na tym zjeździe obecni by! 
członkowie kierownictwa  Pariyjncg) 
tow. tow. Zenon Kliszko it Stejan O:- 
szowski. Już niemal do tradycji zjazdów 
weszły wystąpienia członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC, tow. Zenona 
Kliszki. W swym przemówieniu na XIII 
Zjeździe nakreślił tow. Kliszko drogi 
powrotu narodu na prastare ziemie pia- 
stowskie oraz omówił procesy społeczne, 
jakie w minionym 25-leciu dokonały się 
na tych ziemiach. 


„Była to sprawa całego narodu pol- 
skiego — przypomniał mówca — i cały 
naród bezpośrednio lub pośrednio ucze- 
stniczył w objęciu, zasiedleniu, zagospo- 
darowaniu i rozkwicie Ziem Zachodnich 
i Północnych. Sprawa ta stała się jed- 
ną z najważniejszych, woxół których 
formowała się jedność, socjal:styczny 
patriotyzm i nowa międzynarodowa 
orientacja naszego narodu. Dziś możemy 
powiedzieć, że dokonaliśmy dzieła, jed- 
nego z najważniejszych i najtrudniej- 
szych, jakie w ciągu swojej 1000-letn:ej 
historii wykonał naród polski. Jez) 
urzeczywistnienie możliwe bvło—w tak 
krótkim czasie i w sposób tak wszsach- 
stronny — jedynie w warunitach ustro- 
ju socjalistycznego. To dzięxi szcja:.:z= 
mowi mogliśmy zmobilizować olbrzym:e 
środki, to socjalizm wyzwolił ludzką inie 
cjatywę i energię, umożliwił skoncene 
trowanie wszystuich sił na najważniej- 
szych ogólnonarodowych zadaniach (..) 
Na podstawach stwarzanych przez go 
spodarczy rozwój kraju opiera się i do- 
konuje proces intezracji kulturowej. 
umacniając z kolei dynanizę dalszych. 
coraz wyższych dziedzin życia Socjz.:s- 
tycznego społeczeństwa porsiiego. Za- 
równo struktury świadomości nowazo 
społeczeństwa, jak i kultury duchowej 
W ten sposób, dzięki powrotowi Po.ski 


na szlak piastowski i budowie socjaliz- 
mu między Bugiem a Odrą i Bałtykiem 
dokonuje się odnowa całej kultury pol- 
skiej, następuje rewolucyjna reorienta- 
cja polityczna i moralna społeczeństwa”. 
Z pasji społecznej, zaangażowania pi- 
sarzy i literatury, znajdującego odbicie 
w klimacie wszystkich zjazdów pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północnych, wyru- 
stały właśnie nowe wartości oraz nastę- 
powało przenikanie tych treści do kul- 
tury narodowej. Wraz z liczebnym roz- 
wojem środowisk literackich na tych 
ziemiach coraz ambitniejsze zadania po- 
dejmowali pisarze, starając się dotrzy- 
mać kroku rozwojowi stosunków spo- 
łecznych oraz realizować jedną z naj- 
istotniejszych funkcji literatury, polega- 
jącej na kształtowaniu charakteru naro- 
du zgodnie z aktualnymi i przyszłymi 
etapami rozwojowymi naszego kraju. 


Akcentiem wyraźnie dominującym w 
przemówieniach wielu pisarzy zabiera- 
jących głos w dyskusji na zielonogór= 
skim zjeżdzie było przeświadczenie, że 
dokonała się całkowita integracja tych 
ziem. Ziemie nad Odrą i Bałtykiem sta- 
nowią dziś razem z rejonami centralny- 
mi jeden organizm narodowy, państwo- 
wy, gospodarcz t kulti'*alny. J*dna też 
jest literatura polska i tworzący ją pol- 
scy pisarze niezależnie od miejsca za- 
mieszkania. W integracji polskiej litera- 
tury i polskiej społeczności pisarskiej 
niewątpliwą rolę odegrały właśnie orga- 
nizowane przez 13 lat zjazdy. One w 
znacznym stopniu przyczyniły się do te- 
go, że problematyka tych ziem stała się 
wielkim tematem literatury narodowej. 
Na pewno dzięki zjazdom znacznie szyb- 
ciej upowszechniło się doświadczenie 
społecznej działalności prężnych środo- 
wisk literackich tych ziem, stanowiące 
cenny wkład w dalszy rozwój kultury 
narodowej. 


„Dziś, podkreślając fakt całkowitego 
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zespolenia tych ziem z Macierzą — mó- 
wił tow. Zenon Kliszko — rezygnując 
z jakiegokolwiek akcentowania ich od- 
rębności, powinniśmy zająć się refleksją, 
co one wnoszą do życia i kultury naro- 
du, do literatury i sztuki”. Refleksja nad 
tymi problemami przenikała wiele wy- 
stąpień zjazdowych. Niewątpliwym i Sze- 
roko znanym osiągnięciom w zakre- 
sie rozwoju placówek kulturalnych, 
oświatowych i naukowych na tych zie- 
miach towarzyszyły nowatorskie inicja- 
tywy środowisk twórczych, wnoszące 
ogólnonarodowe t cgólnoludzkie wartoś- 
ci do kultury polskiej, stanowiącej dobro 
wspólne wszystkich Polaków. [Istotny 
wkład wniosły również środowiska lite- 
rackie nadodrzańskich i nadbałtyckich 
regionów w dzieło zespalania t kształto- 
wania nowej społeczności tych ziem. Ich 
dziełem są pierwsze utwory stanowiące 
świadectwo tamtych pionierskich cza- 
sów. Oni zapoczątkowali ten wciąż ży- 
wy, podejmowany przez różne pokolenia 
pisarskie, wielki temat literatury pol- 
skiej. 


Twórczości literackiej związanej tema- 
tycznie z problematyką Ziem Zachodnich 
i Północnych poświęcił swe wystąpienie 
prezes Zarządu Głównego Zwicrku Li- 
teratów Polskich, Jarosław Iwaszkiewicz. 
Przypomniał on twórczość Stefana Że- 
romskiego, który wiele lat temu podjął 
temat Ziem Zachodnich, aby uświadomić 
społeczeństwu ich znaczenie dla Polski. 
Wspomniał o więzi uczuciowej prekur- 
sorów wielkiego dzieła integracji Ziem 
Zachodnich i Północnych z Macierzą, 
podkreślając, że dzieło to zostało doko- 
nane dopiero w Polsce Ludowej. Nie 
można już dzisiaj dzielić literatury pol- 
skiej na literaturę ziem zachodnich, pół- 
nocnych czy centralnych. Jest tylko jed- 
na, niepodzielna, polska literatura — 
mówił na zjeździe Jarosław lIwaszkie- 
wicz — ł polscy pisarze ożywieni gotoa 
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wością służenia ojczyźnie. „Literatura 
przyszła na tych ziemiach z pomocą bu- 
downiczym, z podtrzymaniem i wyjaś- 
nianiem pewnych spraw, stała się rzeczą 
niezbędną, elementem koniecznym kul- 
turalnej odbudowy, w budowie jasnej, 
wspaniałej przyszłości naszego kraju, 
gdzie wszyscy łączymy się w tym współ- 
nym wysiłku dla dobra naszej ludoweż 
ojczyzny” — Stwierdził w zakończeniu 
swego wystąpienia Jarosław lwaszkie- 
wicz. 


„Działalność 1 twórczość kulturalna 
jako czynnik integracji narodowej i spo- 
łecznej na Ziemiach Zachodnich t Pół- 
nocnych” — to temąt referatu wygłoszo- 
nego w pierwszym dniu obrąd przez 
Właądysława Markiewicza. Z analizy 
faktów 4 naukowych ustaleń zarysował 
mówca obraz doniosłych przeobrażeń, 
jakie na tych ziemiach dokonały się w 
okresie 25-lecia. Wskazał na ich znacze- 
nie dla rozwoju całej gospodarki i kul- 
tury narodowej. Scharakteryzował prze- 
bieg procesów integracyjnych oraz ich 
uwarunkowania. Perspektywa historycz= 
na ujmowanych problemów ułatwiła zro- 
zumienie dialektyki zachodzących prze- 
mian, ukazała współzależność procesów 
polityczno-ustrojowych, ekonomicznych 
t kulturalnych i świadomości jednostko- 
wej 4 społecznej. Analiza przeszłości 
stanowiła punkt wyjścia do omówienia 
problemów 4 zadań współczesnych. 
„Obecnie Ziemie Zachodnie | Północne — 
powiedział Władysław Markiewicz — 
stoją wobec nowego okresu rozwoju. 
Przed Polską stoi bowiem nie cierpiące 
zwioki zadanie wydatnego przyspieszenia 
tempa rozwoju 1 unowocześnienia kraju, 
odpowiednio do wymogów. rewolucji 
naukowo-technicznej i społecznej. doko- 
nującej się w świecie współczesnym. 
Trzeba, aby wysiłek włożony w zagospo- 
darowanie | rozbudowę Ziem Zachod- 
nich i Północnych owocował jako czyn- 
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nik dynamizujący rozwój całej gospe- 
darki i kultury narodowej na jak najno- 
wocześniejszych podstawach”. 


Problemy integracji rozpatrywane za- 
równo w aspektach historycznych do- 
świadczeń, jak również aktualnych za- 
dań i perspektywicznych założeń stano- 
wiły jeden z głównych nurtów dyskusji 
zjązdowej. Wielu uczestników dyskus;i 
podejmowało ten problem, wzbogacając 
go i rozwijając własnymi doświadczenia- 
mi i przemyśleniami. O tradycjach pol- 
skiej kultury 4 myśli patriotycznej nz 
tych ziemiach mówił w niezwytkie £er- 
decznych słowach Edmund Osmańczyk. 
Problemy związane z realizacją nowej, 
wytyczonej programem PPR koncepcji 
bytu narodowego poruszył w swym in- 
teresującym przemówieniu Zbigniew 
Załuski. Wysunął on m. in. tezę, że właś- 
nie te osiągnięcia naszego społeczeństwa 
w minionym ćwierćwieczu przywróciły 
społeczeństwu wiarę we własne siły, 
zdolności organizacyjne i gospodarność, 
zlikwidowały uraz wywołany klęską 
wrześniową i o!brzymimi stratami mate- 
rialnymi i duchowymi zadanymi przez 
okupanta. 


Na niektóre zjawiska występujące w 
powojennej rzeczywistości wielkich prze- 
mian i migracji zwracało uwagę w swych 
wystąpieniach wielu dyskutantów, m. in. 
Henryk Worcelł £ Janusz Koniusz. Omó- 
wieniu osiągnięć w dziedzinie twórczości 
kulturalnej, a w szczególności literackie4, 
poświęciła Swe wystąpienie Stanisława 
Muskat-Fleszarowa. Polityczne i gospo- 
darcze problemy integracji poruszył w 
swym przemówieniu Ryszard Frelek. po- 
stulując konieczność intensywniejszeg) 
rozwoju ekonomicznego tych ziem i upa- 
trując w niej poza racjami ekonomiczny 
mi również racje polityczne: potwierdze- 
nie naszych praw do starych ziem pia- 
stowskich. 

Do zagadnienia naszych granie zackod- 


nich nawiązał również w swym wystą- 
pieniu Wilhelm Szewczyk, omawiajac 
głównie rolę t znaczenie postępowego 
nurtu w literaturze zachodnioniemieckiej. 
Obecność tej literatury — jak wskazał — 
twórczość pisarzy postępowych oraz ich 
działalność podważają w pewnym stop- 
niu wpływy rewizjonistycznych i odwe- 
towych ugrupowań ziomkowskich i mie 
litarystycznych w NRF. 


* 


W przemówieniu tow. Zenona Kliszki 
pozytywnie został oceniony udział twór- 
czości literackiej i działalności pisarzy w 
tworzeniu nowej społeczności tych ziem 
oraz pomnażaniu ogólnonarodowego do- 
robku kulturalnego. „Szczególnie żywot- 
na była tu zawsze — mówił tow. Klisz- 
ko — idea literatury jako oręża w spo- 
łecznych dążeniach, jako manifestacji 
głębokiej samoświadomości obywatel- 
skiej i narodowej. Dzisiaj, kiedy obec- 
ność polska na tych ziemiach już 
okrzepła i kiedy wytworzyła całkowicie 
dojrzały organizm, oczekujemy od twór- 
ców dalszych i coraz pełniejszych do- 
konań, przetworzenia w bogaty obraz 
artystyczny całej prawdy o tej niezwyk- 
łej epopei, jaką był nasz powrót na te 
ziemie, całej prawdy o doniosłości tego 
dziejowego zwrotu. Oczekujemy podiję- 
cia szerzej sprawy kształtowania spo- 
łecznych postaw adekwatnych do nowe- 
go etapu rozwoju kraju, który wymawa 
nowatorskich rozwiązań, maksymalne] 
twórczej inicjatywy, stałego kontaktu 
z postępem nauki i techniki”. 


Poruszone w przemówieniu tow. Ze- 
nona Kliszki problemy dotyczące oceny 
twórczości artystycznej i działalności kul- 
turalnej rozwijanej na tuch ziemiach w 
okresie minionego 25-lecia oraz roli 
4 funkcji społecznej literatury podjęto 
szeroko w dyskusji zjazdowej. | 
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Referaty Witolda Nawrockiego i Krzy= 
sztofa Nowickiego wygłoszone w drugim 
dniu obrad, poświęcone były właśnie 
ocenie powojennej literatury podejmu-= 
jącej tematykę Ziem Zachodnich i Pół- 
nocnych. Historycznie ujęty referat Na- 
wrockiego przedstawił bogaty i różno- 
rodny dorobek twórczy wszystkich po- 
wojennych pokoleń literacxich. Nawrcc- 
ki widzi slabości niektórych pozycji tego 
powojennego piśmiennictwa, ale — gene- 
ralnie biorąc — dostrzega w tym dorobku 
niezmarnowaną szansę literatury, któ- 
ra sprostała zadaniu podjęcia wielkiego 
tematu, wykazała dojrzałość w stawianiu 
problemów związanych z procesami za- 
chodzącymi na tych ziemiach i przekaza- 
ła wierne Świadectwo minionego czasu. 
Z zarzutami pod adresem krytyki stosu- 
jącej taryję u!lgową w ocenie twórczości 
podejmującej problematykę Ziem Za- 
chodnich wystąpił Krzysztof Nowicki, 
dając jednocześnie bardziej krytyczną 
ocenę dorobku literatury powojennej. W 
ożywioiiej dyskusji na temat oceny do- 
robku liieratury powstałej z inspiracji 
tego doniosłego wytarzenia w naszych 
dziejach, jakim był powrót na ziemie 
nad Odrą i Bałtykizcm, wypowicedało ste 
wielu zabierających gios w dyskusji. 
Dyskutowano również nad podriesionym 
przez Nowickiego protiemem kryteriów 
oceny dzieła literackiego. 


Żywa, na wysokim poziomie, rzeczn- 
wa dyskusja, w której zabierało głos 
ponad 20 mówców, charakteryzowała ob- 
rady XIII Zjazdu. Jego dorobkiem jest 
przede wszystkim koncentracja na pro- 
t!'emach więzi literatury i działalności 
kulturalnej z programem intensyfikacji 
rozwoju kraju oraz na problemach in- 
tegracji tych ziem, przy czym powszech- 
nie dominowało przeświadczenie o inte- 
gracji wszystkich regionów naszego kra- 
ju Stad też podniesienie w toku obrad 
postulatu o potrzebie znoszenia barier 
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partykularyzmu oraz myślenia katego= 
riami ogólnonarodowymi ti ogólnopań* 
stwowymi. Postulat ten formułowano 
szczególnie często w odniesieniu do lite- 
ratury. W wielu wystąpieniach szczegól- 
ny akcent kładziono na zadania litera- 
tury w umacnianiu powszechnego rozu- 
mienia, że pokój i walka o jego zacho= 


wanie jest podstawowym problemem 
współczesności. 
Zjazdy pisarzy Ziem Zachodnich 


ś Północnych były zawsze poważnym 
wydarzeniem dla społeczności miasta 
i województwa, które gościły uczestni- 
ków zjazdu. 2 wielką serdecznością 
przyjmowała pisarzy również Ziemia 
Lubuska. W przeddzień zjazdu członko- 
wie odbywającego się w Zielonej Górze 
plenum Zarządu Głównego Związku Li- 
teratów Polskich gościli w Międzyrzeczu. 
Zwiedzili tam Muzeum Regionalne, w 
którego zbiorach znajdują się eksponaty 
świadczące o tym, że byliśmy tu przed 
wiekami. Muzeum mieści się w zamku 
z czasów Kazimierza Wielkiego. 


Szczególnie uroczyście z okazji zjazdu 
rozpoczęto tego dnia w Zielonej Górze 
„Dni Oświaty, Książki t Prasy”, połączo- 
ne ze spotkaniami z pisarzami, wielkim 
kiermaszem książek oraz wielu innymt 
imprezami kulturalnymi. W czasie zjaz- 
du Zielona Góra stała się miejscem wu- 
jątkowo licznych imprez artystycznych 
i kulturalnych. Tu m. in. odbyła się dla 
uczestników zjazdu premiera „Albumu 
polskiego”. 


Ponad stu pisarzy w czasie zielono- 
górskiego zjazdu wzięła udział w Spot- 
kaniach z czytelnikami. Spotkania te 
zorganizowane w  śŚwietlicach fabrycz- 
nych t wiejskich, w szkołach, bibliote- 
kach i klubach wielu miast i wsi Ziemi 
Lubuskiej, z udziałem przedstawicielt 
różnych środowisk, nadały  zjazdowi 
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charakter imprezy o Szerokim zasięgu 
i rezonansie społecznym. 


W tradycjach zjazdów, zjazd ten pozo- 
stanie wydarzeniem szczególnej rangt 
Dokonał on bowiem wszechstronnej oce- 
ny dorobku 25-lecia tych ziem i zadoku- 
mentował swą doniosłą rolę w wytycza- 
niu dróg polskiej literatury. Atmosfera 
ważnej w dziejach narodowych rocznicy 
skłaniała do refleksji nad historycznymi 
już dokonaniami, które owocować mają 
w przyszłości. Zaangażowanie ideowe 
i społeczne wyraźnie zaznaczało się w 
debacie nad podstawowymi problemami 
rozwoju kultury, wśród których litera- 
tura zajmuje poczesne miejsce, jak rów» 
nież w dyskusjach nad perspektywami 
dalszego rozwoju kraju. W rzeczowej 
atmosferze rozważano ogólne problemy 
twórczości literackiej i działalności kul- 
turalnej, Rzetelną obywatelską troską 
dyktowane były wypowiedzi poświęcone 
artystycznemu i ideowemu poziomowi 
literatury polskiej. 


Przyjęcie przez zjazd wniosku o po 
łączenie następnego zjazdu z rocznicą 
kopernikowską ść zorganizowanie go w 
Olsztynie pozwala żywić nadzieje, że 
stanie się on kontynuacją rozpoczętej na 
XIII Zjeżdzie dyskusji nad podstawowy» 
mi problemami życia umysłowego nasze» 
go kraju oraz rozwoju współczesnej kule 
tury polskiej. 


Zaangażowaniu w żywotne problemy 
społeczno-polityczne kraju dali wyriz 
zebrani na zjeździe pisarze w podjętej 
na zakończenie zjazdu rezolucji. Czyta- 
my w niej m. in.: „Na wszystkich do- 
tychczasowych zjazdach pisarzy Ziem 
Zachodnich 1 Północnych  określaliśmy 
nasze stanowisko wobec rewizjonistycz- 
nych, nacjonalistycznych tendencji w 
NRF Podstawowym kryterium tej oceny 
była i pozostaje sprawa uznania przez to 
państwo naszej zachodniej granicy za 
niepodważalną ł ostateczną. 


My, przedstawiciele wszystkich środo- 
wisk literackich w kraju, uważamy ak- 
tywny współudział w rozwijaniu i wzbo- 
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gacaniu kultury socjalistycznej ojczyz- 
ny za najwyższy zaszczyt i obowiązek 
pisarza”, 

AZ 


Kontakty kulturalne 
z krajami rozwijającymi się 


Kontakty kulturalne z krajami rozwi- 
jającymi się stanowią ważny element w 
całokształcie polityki zagranicznej nasze- 
go kraju, przysparzają nam przyjaciół, 
utwierdzają obraz Polski jako kraju o 
wysokim poziomie kultury oraz nauki 4 
techniki. 


Zawarliśmy dotychczas umowy £ 18 
rozwijającymi się krajami Azji, Afryki i 
Ameryki Południowej. W przygotowaniu 
znajdują się dalsze. Zwykle podpisanie 
takiego układu poprzedza współpraca i 
wymiana z naszym partnerem, nie regu- 
lowana postanowieniami pisanymi, a do- 
tycząca najczęściej pomocy w zakresie 
oświaty. Pomoc ta wyraża się przede 
wszystkim w udzielaniu stypeniiów na 
studia w naszych wyższych uczelniach ż 
średnich szkołach zawodowych. 


Zwraca uwagę stały wzrost liczby słu- 
chaczy wyższych uczelni i uczniów szkół 
średnich z krajów rozwijających się, stu- 
diujących w Polsce. O tempie tego roz- 
woju świadczą takie dane: w 1958 r. 
kształciło się w naszym kraju 12 osób, a 
w 1969 r. już 2.193. Najwięcej studentów, 
ponad 600, rekrutowało się z Afryki, 
580 — z Azji, a około 100 — z Ameryki 


Nowe Drogl — 8 


Łacińskiej. 40 proc. studiuje na wyższych 
uczelniach technicznych, 25 proc. — na 
akademiach medycznych, 20 proc. — na 
uniwersytetach, 10 proc. — na wyższych 
uczelniach ekonomicznych, pozostałe 
5 proc. — to studenci uczelni artystycz= 
nych. Do ubiegłego roku włącznie ukoń- 
czyło studia w Polsce 650 obywateli kra- 
jów „trzeciego świata”. 

W 1969 r. naukę w średnich szkołach 
zawodowych pobierało ponad 570 uczniów 
z krajów „rozwijających się. Stale rozwi- 
ja się w Polsce system kształcenia w tych 
szkołach. Uczniowie uczą się w specjal- 
nych klasach liczących co najmniej 
15 osób pochodzących 2 okreslonego Kkra- 
ju. Obok bezpośredniego kształcenia w 
Polsce przyszłych kadr zawodowych. 
udzielamy tym krajom pomocy w orga- 
nizowaniu szkolnictwa wszystkich typów, 
wysyłając tam profesorów, nourzycieli % 
ekspertów. Polscy eksperci odgrywają co- 
raz większą rolę w organizowaniu szkol- 
nictwa it życia gospodarczego krajów 
„trzeciego świata”. My z kolet — w ra* 
mach zawartych umów — otrzymujemy 
pewną liczbę stypendiów na studia w 
tych krajach, w dziedzinach szczególnie 
nas interesujących, 
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Nie sposób jednak w krótkiej informa. 
cji przedstawić całości kontaktów kultu- 
ralnych z tymi krajami, pokczać ich roz. 
maitość i zasięg. Ograniczę się uięc do 
omówienia kontaktów kulturali:ych z nie- 
którymi tylko krajami, z którymi w ostat- 
nim okresie znacznie rozższerzuiiimy wy- 
mianę t nawiązaliśmy bliskie stosunki. 
Jeśli chodzi o wymianę kulturalno-arty- 
styczną z krajami rozwijającymi się, to 
proces jej intensyfikacji wystąpił przeue 
wszystkim w stosunkach z krajami crab- 
skimi. Umowa p współpracy kulturalnej 
i naukowej ze Zjednoczoną Republiką 
Arabską podpisana została w 1957 e. Jed- 
nak wyraźne ożywienie współpracy na- 
stąpiło właśnie w ostatnich latach. Za- 
początkowało je tournee „Mazowsza”. W 
czasie S-tygodniowego pobytu w ZRA 
chłopcy t dziewczęta z Karolina dali 12 
występów w Kairze, Aleksandrii it innych 
miastach, które oklaskiwało około 12 1y8. 
widzów. W 1968 v. gościliśny w naszym 
kraju arabski zespół pieśni i tańca. 

Zeszłoroczna wizyta w ZRA naczelne- 
go dyrektora polskiej Agencji Autorskiej, 
Michała Rusinka, przyczyniła się do oży- 
wienia wzajemnego zainteresowania tłu- 
maczeniami literatury w obu krajach. 
Niedawno ukazał się tom »p>wiudań 
współczesnych pisarzy egipskich pt. 
„Skorpion”. Nastąpiła wymiana wizyt mi- 
nistra kultury ZRA, dr Sarwata Mahmu- 
da Fahmi Okashy, w Polsce oraz mini- 
stra kultury i sztuki Lucjana Motyki w 
ZRA Przebywali w Polsce dyrektor ge” 
neralny ochrony zabytków w Minister- 
stwie Kultury ZRA, dr Gamala Mehris, 
oraz sekretarz generalny w tymże mint- 
sterstwie, Abdel Megnid Abu Zeid. 

W ubiegłym roku wystąpił w ZRA wro- 
cławski Teatr Pantomimy. Niedawno od- 
był się w Kairze „Tydzień Filmu Polskie- 
go”. Projektuje się współpracę z kinema- 
tografią tego kraju przy realizacji filmu 
według powieści Sienkiewicza „W pusty- 
ni i w puszczy”, 
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Prawdziwym wydarzeniem w życiu 
muzycznym ZRA stała się wizyta Filhar- 
monii Narodowej. Polscy muzycy właśnie 
w Kairze zainaugurowali naywiękscze w 
dziejach tego zespołu tournee artystyczne. 
Polski Komitet Solidarnosci z Narodami 
Azji i Afryki zorganizawał ostatnio w 
Warszawie „Dni kultury eyioskiej'. Pro- 
gram obejmował m. in. przegląd krótko- 
metrażowych filmów egipskich, wieczór 
poświęcony literaturze tego kraju oraz 
wystawę malarstwa ti plakatu egipskiego. 
Ną rok przyszły planowane jest w Poisce 
przyjęcie objazdowych wystaw sztuki 
Islamu oraz starożytnej sztuki Eyintu. 
Eksponowane też będą wystawy współ- 
czesnych plastyków egipskich. 


Świetne rezultaty przynosi nasza 
współpraca ze ZRA w dziedzinie archeo 
logii. Polscy naukowcy pod kierownic» 
twem prof. Kazimierza Michałowskiego 
dokonali w Egipcie wielu odkryć, które 
odbiły się szerokim echem na ca!ym 
świecie. Znajdują się wśród tich świątye 
nia Totmesa III * teatr rzymski w Alek- 
sandrii. Nast naukowcy przeprowadzają 
też rekonstrukcję świątyni królowej Hat- 
szepsut. 


Umowę o współpracy kulturalnej i nau- 
kowej 2 Algierią zawarliśmy w 1964 r. 
Współpraca ta objęła różne dziedziny. 
Wielu widzów ściągnęły wystawy pol- 
skiej grafiki, obejmującej 90 prac 30 na: 
szych czołowych twórców oraz eXspozy- 
cja „Polska w fotografii”, ukazujaca 
współczesne życie naszego kraju : jego 
zabytki. Wystawa sztuki algierskiej, zor- 
ganizowana w 1968 r., zapoznała palskich 
widzów 2 mało u nas znaną dziedziną 
łączącą wpływy europejskie z tradycjami 
narodowymi. 


W 1966 r. odbyła się po raz pierwszy w 
Algierze „Dekada Filmów Polskich”. Pro- 
gram obejmował 10 filmów fabularnych, 
m. in. „Krzyżaków”, „Matkę Joannę od 
aniołów”, „Pociąg”, „Popiół 4 diament". 


Dekada ta została następnie powtórzona 
w Oranie. Na Międzynarodowych Spotka- 
niach Filmówców w Szerszeł Ardrzej 
Wajda zaprezentował filmy „Lotna” i 
„Samson”. W przeglądzie najwybitniej- 
szych filmów świata z ostatniego 10-lecia, 
zorganizowanym przez kinotekę algier- 
ską, pokazano filmy „Pociąg”, „Popiół i 
diament", „Nóż w wodzie”. Przed 'kilku 
miesiącami odbyła się w Algierze kolej- 
na prezentacja filmów polskich. W im- 
prezach przeglądu uczestniczył znany 
krytyk, Jerzy Płażewski. 

Wiele miejsca poświęca Polsce radio 
algierskie, które nadało m. in. cykl au- 
dycji o naszej kulturze. Algierska pu- 
bliczność oklaskiwała „Śląsk” oraz zespół 
muzyczny trio krakowskie. W Polsce go- 
ściliśmy niedawno algierski zespół pieśni 
i tańca. 

Algierię odwiedzili polscy literaci t 
uczeni. Na uniwersytecie algierskin cykl 
wykładów wygłosili profesorowie Witold 
Hensel i Bohdan Leśnodorski. Nawiqąza- 
no współpracę w dziedzinie archeo'ogii 
t konserwacji zabytków. Prowadzi się 
wymianę informacji, m. in. z zakresu rol- 
nictwa i demografii. Rektor Politechniki 
Warszawskiej przekazał dar dla politech- 
niki w Algierze w postaci zestawu pro- 
bierczego, produkcji polskiej, do wytwa- 
rzania wysokiego napięcia. 

Współpraca kulturalna 4 naukowa z 
Marokiem opiera się na umowie podpisa- 
nej w 1969 r. W Casablance it Rabacie 
zorganizowana została wystawa gdyń- 
skiego malarza Konstantego Gorbatow" 
skiego, który przebywał dłuższy czas w 
tym kraju. „Maroko — kraj Mahrebu” — 
to tytuł wystawy fotograficznej, urządzo- 
nej w Uniwersytecie Łódzkim. 

Umowa kulturalna 4 naukowa s Tu- 
nezją podpisana została w 1966 r. M. in. 
kraj ten odwiedził zespół „Śląsk”, a w 
Międzynarodowym Festiwalu Sztuki Lu- 
dowej w Kartaginie uczestniczył w 
1969 r. Zespół Pieśni 4 Tańca „Lublin”. 


Przegląd wydarzeń kuRyralnych 


Pod koniee ub. r. eksponowano w Tunit- 
sie wystawę polskiej tkaniny artystycz- 
nej. Gościł w Tunisie prof. Witold Hen- 
sel, który w Instytucie Archaologił wy- 
głosił wykład o archeologii w Polsce. 

Z Sudanem utrzymujemy ' kontakty 
oparte na umowie podpisanej w 1967 r. 
Na studiach wyższych przebywa u nas 
175 studentów z tego kraju. Liczna gru- 
pa absolwentów polskich uczelni zatrud- 
niona jest w Sudanie w różnych dziedzi- 
nach gospodarki. Utworzyli oni Towarzy- 
stwo Przyjaźni Sudańsko-Polskiej. Duży- 
mi osiągnięciami mogą wykazać sią pol- 
scy archeolodzy pracujący w Sudanie 
przy odsłanianiu zespołu monumental- 
nych budowli sakralnych 4 świeckich w 
Dongoli. Słynne na cały świat są odkry- 
cia w Faras, gdzie odnaleziono monue 
mentalne budowle wczesnośredniowiecz- 
ne ze wspaniałymi freskami. 

Pierwszym zespołem, który odwiedził 
Syrię, był Teatr Pantomimy z Wrocła- 
wia. W Damaszku eksponowaliśmy wy” 
stawę współczesnego malarstwa polskie- 
go. Na uniwersytecie w Alenpo otuarto 
w 1967 r. wystawę z okazji 600-lecia Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. W galerii sztu- 
ki współczesnej czynna była wystawa 
prac polskiego wykładowcy na tamtej- 
szym uniwersytecie, J. Srokowskiego. Po- 
wodzeniem cieszył się w Syrii Festiwal 
Filmów Polskich, połączony z ekspozycią 
plakatu filmowego. Mieszkańcy Damasz- 
ku mieli okazję oglądać występy „Ma- 
zowszą”, które odwiedziło Syrię przed 
dwoma laty. W okresie targów dama- 
sceńskich wystąpiła orkiestra kameralna 
Filharmonii Narodowej pod dyrekcją Ka- 
rola Teutscha. 

W Polsce eksponowane było w 1968 r. 
malarstwo syryjskie. W tym samym toku 
bawił u nas z wizytą minister kultury 
Syrii, Souheil Al Ghazi. Na „Warszawską 
Jesień” przybył do Warszawy w charak- 
terze obserwatora kompozytor Ibrahim 
Achkaro. Niedawno przebywał na gościn- 
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nych występach w Svrit Teatr „Miniatu- 
ra” z Gdańska. Prof. K. Michałowski 
prowadził uwieńczone świetnymi wyni- 
kami badania na terenie starożytnej Pal- 
myry. 

Mimo braku umowy kulturalnej pro- 
wadzimy ożywioną współpracę kultural- 
ną z Libanem. W 1968 r. z gorącym przy- 
jęciem spotkały się w tym kraju występy 
„Mazowsza”. W następnym roku dużym 
sukcesem uwieńczone zostały przedsta- 
wienia Teatru Pantomimy z Wrocławia. 
Na festiwalu w Baalbeck koncertowuła 
orkiestra kameralna Filharmonii Naro” 
dowej. Publiczność t prasa libańska wy- 
soko oceniły występy Teatru „Minictu- 
ra” z Gdańska. Ostatnio libańscy melo- 
mani oklaskiwali Filharmonię Nucvoco- 
wą, która podczas swego tournóće po kra- 
jach Bliskiego t Dalekiego Wschodu go- 
ściła również w Libanie. 

W Iraku, z którym podpisaliśmy umo- 


wę w 1959 r., przed trzema laty ekspono- 
wane były w stolicy tego kraju prace 
Zbigniewa Jaskierskiego. Powodzen'ein 
cieszyła się ekspozycja plakatu i ilusira- 
cji książkowej, na której zgromadzono 
około 350 pozycji. W salach Muzcum 
Sztuki Współczesnej w Bagdadzie zapre- 
zentowano wystawę „25 lat Polski Ludo- 
wej 'w fotografii”, obrazującą dorobek 
PRL w różnych dziedzinach życia. 


Te tylko fragmentaryczne dane o kon- 
taktach kulturalnych z krajami arabski= 
mi nie dają wprawdzie pełnego obrazu 
naszej działalności w tym zakresie, sta- 
nowią tym niemniej ilustrację naszej 
aktywności w dziedzinie rozszerzania 
międzynarodowej współpracy kultural- 
nej, będącej pomostem do wzajemnego 
poznania 4 zrozumienia oraz utrwalanią 
pokoju między narodami. 


J.K 


Festiwale I występy gościnne 


Maj jest w Polsce zawsze miesiącem 
festiwali teatralnych. Tradycyjnie pierw- 
szym z nich są Kaliskie Spotkania Tea- 
tralne. Rozpoczynają się bowiem już 
2 maja, nazajutrz po święcie pracy. W 
pięknym, starym budynku teatralnym 
nad Prosnq, w teatrze, który nost imię 
ojca sceny narodowej, Wojciecha Bogu- 
sławskiego, odbyły się Kaliskie Spotka- 
nia Teatralne w tym roku już po raz 
dziesiąty. Zainaugurowało je prze”sta- 
wienie „Snu srebrnego Salomet” Słowac- 
kiego, które zaprezentował teatr gospo- 
darzy. 3 maja wystąpił teatr im. Mizkie- 
wicza z Częstochowy z przedstawieniami 
„Dwóch teatrów” Szaniawskiego t .„Bal- 
ladyny” Słowackiego. 4 maja Teatr 
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Współczesny im. Edmunda Wiercirskiego 
z Wrocławia pokazał swoje nawe przced- 
stawienie „Samuela Zborowskiego” Sło- 
wackiego w reżyserii Andrzeja Witkowe 
skiego. 5 maja Bałtycki Teatr Drama- 
tyczny z Koszalina-Słupska wystąpił z 
dwoma przedstawieniami. Pierwszym s 
nich była zaprezentowana poza konkure 
sem inscenizacja „Jana Macieja Karola 
Wścieklicy” Stanisława Ignacego Witkie- 
wicza (znana już dobrze stołecznym wi- 
dzom, gdyż pokazywana w zeszłym roku 
w czasie Warszawskich Spotkań Teatral- 
nych). Drugim zaś było przedstawienie 
„Pana Puntili” Bertolta Brechta. Obydwa 
przedsta'rienia reżyserował Macie; Prus. 
6 maja Teatr Nowy z Łodzi wyst.rd z 


przedstawieniem „Życie jest snem” Cal- 
derona, 7 maja teatr im. J. Osterwy z Lu- 
blina poddał ocenie kaliskich widzów tn- 
scenizację sztuki Tadeusza Różewicza 
„Akt przerywany”, zrealizowaną przez 
Kazimierza Brauna. Lubuski Teatr im. 
Leona Kruczkowskiego przywiózł do Ka- 
lisza przedstawienie „Śmierci gubernato- 
ra”, oddając w ten sposób hołd pamięci 
swego patrona. Tectr Polski z Poznania 
zagrał w Kaliszu „Elektrę” Sofoklesa i 
„Bar wszystkich świętych” Jerzego Brosz= 
kiewicza w inscenizacji Romana Kordziń: 
skiego, a teatr im. A. Fredry z Gniezna — 
przedstawienie sztuki poznańskiego pisa- 
rza, Gerarda Górnickiego pt. „Dom na 
Pacyfiku”. Festiwal zakończyło w dniu 
11 maja przedstawienie „Irydiona” Zyg- 
munta Krasińskiego w reżyserii Jerzego 
Grzegorzewskiego, które przywiózł teatr 
tm. Stefana Jaracza z Łodzi. 


Jak widać, w repertuarze X Kaliskich 
Spotkań Teatralnych przeważały przed- 
stawienia sztuk polskich, dawnych i no- 
wych. Wśród autorów dominował Sło- 
wacki, ale znalazło się także miejsce dla 
Krasińskicgo i Witkacego. Polską drama- 
turgię współczesną reprezentJwała twór 
czość Tadeusza Różewicza, jak również 
sztuki Leona Kruczkowskiego, Jerzego 
Broszkiewicza, Jerzego Szaniawskiego ł 
Gerarda Górnickiego. 


Zaletą tegorocznych Kaliskich Spotkań 
Teatralnych była prezentacja prac mło- 
dego pokolenia polskich reżyserów, któ- 
re budzi u nas tyle nadziei. Potwierdziła 
się tu dobra opinia Jerzego Grzegorzew- 
skiego, Macieja Prusa t Romana Kor- 
dzińskiego, z którymi tylko z trudem 
mogii rywalizować reżyserzy średuiego 
pokolenia: Kazimierz Braun i Andrzej 
Witkowski. 

Jury X Kaliskich Spotkań Teatralnych 
w składzie: Stanisław Marczak-Oborski 
(przewodniczący), Stanisław Kaszyński, 
Jerzy Koenig, Konstaniy Puzyna t Ze- 
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nobiusz Strzelecki powzięło po obejrze- 


niu 12 przedstawień konkursowych na- 
stępującą jednomyślną decyzję: 


I nagrodę przyznano Jerzemu Grzego- 
rzewskiemu za opracowanie tekstu, ine 
scenizację, reżyserię $ scenografię „Iry- 
diona” Zygmunta Krasińskiego w teatrze 
im. Jaracza w Łodzi. 


Dwie równorzędne II nagrody otrzyma» 
li: Kazimierz Braun za inscenizację 
„Aktu przerywanego” Tadeusza Różewi- 
cza w teatrze im. Osterwy w Lublinie 
i Maciej Prus za inscenizację „Pana Pun- 
tili” Bertolta Brechta w Bałtyckim Tea- 
trze Dramatycznym — scena w Słupsku, 


Łukasz Burnat otrzymał wyróżnienie 
za scenografię do przedstawienia „Parą 
Puntili”, a Barbara Jankowska za ko» 
stiumy do przedstawienia „Samuela Zbo- 
rowskiego” w Teatrze Współczesnym im. 
E. Wiercińskiego we Wrocławiu. Ponadto 
przyznano 4 wyróżnienia aktorom. Otrzy- 
mali je: Wanda Neumann (Teatr Polskt 
w Poznaniu), Bogumił Antczak (Teatr 
im. Jaracza w Łodzi), Edward Lubaszen- 
ko (Teatr Współczesny im. E. Wierciń- 
skiego we Wrocławiu) 4 Andrzej May 
(Teatr Nowy w Łodzi). LIGA 


Nagrodę SPATiF dla młodego aktora 
zdobył Zbigniew Lesień, aktor teatru im. 
Bogusławskiego w Kaliszu, a nagrodę 
Prezydium WRN w Poznaniu przyznano 
zespołowi teatru tm. Jaracza z Łodzi za 
wystawienie „Irydionaą” Zygmunta Kra- 
sińskiego. 


16 maja, a więc zaledwie w kilka dni 
po zakończeniu X Kaliskich Spotkań Tea- 
tralnych, rozpoczął się XI Wrocławski Fe- 
stiwal Teatralny Polskich Sztuk Współ- 
czesnych. Do udziału w tegorocznym fe- 
stiwalu, który ze względu na obchody 
25-lecia wyzwolenia Ziem Zachodnich 
miał szczególnie uroczysty charakter, za- 
kwalijikowano 10 przedstawień teatrów 
z Warszawy, Krakowa, Gdańska, Pozna- 
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nia, Lublina, Katowic, Bielska t Wrocła. 
wia. 


Festiwal otwarło przedstawienie „Pier. 
waszego dnia wolności” Leona Kruczkow- 
skiego, które zaprezentował Teatr Polski 
s Wrocławia w reżyserii Jerzego Krasow- 
skiego. 17 maja wystąpił teatr im. Słowa. 
ckiego s Krakowa s przedstawieniem 
sztuki Stefana Otwinowskiego pt. „Pa-> 
cjent” w reżyserii Bronisława Dąbrow- 
skiego. Tego samego dnia teatr im. J. 
Osterwy z Lublina pokazał swoje przed- 
stawienie „Aktu przerywanego” Tadeu- 
sza Różewicza w reżyserii Kazimierza 
Brauna, nagrodzone już uprzednio w Ka- 
liszu. Teatr Narodowy z Warszawy wy- 
stąpił 18 maja z przedstawieniem „Ostre. 
go dyżuru” Jerzego Lutowskiego. 19 maja 
teatr tm. St. Wyspiańskiego z Katowice 
zagrał we Wrocławiu „Rzecz ltstopado- 
wą” Ernesta Brylla w inscenizacji i sce- 
nografii Józefa Szajny, pokazywaną już 
w grudniu w czasie Warszawskich Spot- 
kań Teatralnych. 20 maja wystąpił we 
Wrocławiu teatr „Wybrzeże” z Gdańska 
ze swą nową inscenizacją pamiętników 
ludzi morza pt. „Morze dalekie — morze 
bliskie”, opracowaną na podstawie scena- 
riusza Stanisława Hebanowskiego przez 
Marka Okopińskiego. 21 maja Teatr 
Współczesny im. Edmunda Wiercińskie- 
go z Wrocławia zagrał sztukę Tadeuszą 
Różewicza „Stara kobieta wysiaduje” w 
reżyserii Jerzego Jarockiego. Jest to tuk- 
że spektąxti dobrze znany, pokazywany w 
roku ubiegłym w czasie Warszawskich 
Spotkań Teatralnych. 22 maja Teatr Pol. 
ski z Poznania pokazał przedstawienie 
„Baru wszystkich świętych” Jerzego 
Broszkiewicza w reżyserii Romana Kor- 
dzińskiego (prezentowane już wcześniej 
w Kaliszu), a Teatr Polski z Bielska wy- 
stawił adaptację powieści Jerzego Putra- 
menta pt. „Wrzesień” w opracowaniu Jó- 
zeja Pary. Festiwal zakończył występ 
Teatru Współczesnego 2 Warszawy, któ- 
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ry przywiózł do Wrocławia przedstawie. 
nie sztuki Aleksandra Ścibora-Rylskiego 
„Rodeo” w reżyserii Tadeusza Łomni. 
ckiego w znakomitej obsadzie: Tadeusz 
Łomnicki, Andrzej Łapicki € Marta Li. 
pińska, 


Pewną wadą festiwalu było prezento 
wanie przedstawień starszych 4 dobrze 
już znanych oraz brak najnowszych in- 
scenizacji sztuk polskich. 


Festiwalowi towarzyszyły dyskusje z 
udziałem twórców i krytyków  teatral- 
nych na temat dramaturgii i teatru 
współczesnego. Otworzył je w dniu 18 


maja referat Michała Misiornego pt. 
„25 lat polskiego teatru na Ziemiach Za. 
chodnich t Północnych”. Pozostałe teniaty 
koncentrowały się wokół poszukiwań no. 
wych form teatralnych (na podstawie do- 
świadczeń Teatru Laboratorium Jerzego 
Grotowskiego t Teatru Pantomimy Hen- 
ryka Tomaszewskiego), małych form tea- 
tralnych, doświadczeń t perspektyw teat- 
ru telewizji i teatru radiowego, sytuacji 
teatru na tle współczesnego rozwoju kul- 
tury masowej. Do wygłoszenia referatów 
wprowadzających zaproszeni zostali: 
Zbigniew Osiński, Janina Hera, Jan Pa- 
weł Gawlik, Stanisław Kuszewski, Zbig- 
niew Kopalko i Jerzy Adamski. 


Okres trwania festiwalu ogłosiło Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki Dniami Pol- 
skiej Dramaturgii Współczesnej, zaleca» 
jąc, by teatry mające w swoim repertua- 
rze polskie sztuki współczesne wystąpiły 
w tych dniach, a zwłaszcza w dniu 16 ma- 
ja, z przedstawieniami utworów po!s"ich 
dramaturgów współczesnych. 


Do ważniejszych wydarzeń w życiu 
teatralnym kraju należał obchód 50-lecia 
pracy Teatru Polskiego w Bydgoszczy. 
Odbył się on w dniach 23 — 26 kwietnia 
i związany był z przeglądem przedsta- 
wień bydgoskiej sceny oraz sesją wyjaz- 
dową Klubu Krytyków Teatralnych SDB, 


zeza "EEEE! waj) yi 


W Lublinie otwarta została w dniu 
10 maja mała scena teatru im. J. Osier- 
wy. Na jej inaugurację wysiawwno 
przedstawienie „Śmiesznego staruszi:a” 
Tadeusza Różewicza w reżyserii Helmuta 
Kajzara z Wojciechem Siemionem w roli 
tytułowej. W ten sposób Lublin staje się 
w tym sezonie najważniejszym ośrodkiem 
prezentacji sztuk Różewicza. Dwie z nich 
można zobaczyć w tym samym czasie na 
dużej it małej scenie lubelskiego teatru. 


Przypominając rewolucyjne tradycje 
dramaturgii polskiej, wystąpił teatr im. 
Wyspiańskiego w Katowicach 2 premie- 
rą „Śmierci na gruszy” Witolda Wandur- 
skiego. 


W Łodzi odbyła się 22 maja uroczystość 
50-lecia pracy artystycznej popularnego 
aktora łódzkiego Stanisława Łapińskiego. 
Wystąpił on z tej okazji na scenie Teatru 
Nowego w przedstawieniu „Zemsty”. 


Bogato prezentował się też w maju 
program występów gościnnych zagranicz- 
nych zespołów w Polsce. Rozpoczął je 
występ francuskiego zespołu Roger Blina 
s Paryża, który przywiózł do Warszawy 
przedstawienie „Końcówkt” Becketta i 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


pokazał je później w Lublinie, Poznaniu 
i Krakowie. Później przyjechał do Polskt 
bardzo interesujący teatr lalek z Buda- 
pesztu, który zagrał w Warszawie „Sie* 
dem grzechów głównych” Brechta i „Cu. 
downego mandaryna” Bartoka. Pod kos 
niec maja przybył zaś do nas znakomity 
„Balet XX wieku” Maurice Bejarta, któ» 
ry występował w Warszawie | w Łodzi, 

Maj przyniósł również dwa interesują* 
ce spotkania międzynarodowe, poświęco- 
ne dyskusjom na temat problemów 
współczesnego teatru. W dniach 3—10 
maja obradowało w Essen kolokwium 
zorganizowane przez Międzynarodowy 
Instytut Teatralny. 

Pod koniec maja (29 — 31) odbędzie się 
w Nowym Sadzie w Jugosławii kolok- 
wium zorganizowane przez Międzynaro* 
dowe Stowarzystenie Krytyków Teatral. 
nych (AICT), poświęcone problemom 
krytyki teatralnej oraz jej funkcji wobee 
teatru współczesnego 4 wobec widzów, 

Sezon festiwalowy trwa. W czerwcu 
odbędą się festiwale w Rzeszowie (Rze- 
szowskie Spotkania Teatralne) i Toruniu 
(Festiwal Teatrów Polski Póinocnej). 

R. Sz. 


COZZA EEZERE ECA OPZZ EO ACZ 


SPOTKANIA Z CZYTELNIKAMI 


W dniach 12-13 maja redaktor naczelny „Nowych Dróg", Marian Nasz- 
kowski, na spotkaniu z młodzieżą Uniwersytetu Jagiellońskiego w Klubie ZMS 
„Stary Żaczek'' w Krakowie wygłosił prelekcję na temat aktualnych aspektów 
problematyki niemieckiej. W dniu 13 maja M. Naszkowski wygłosił odczyt na 
ten temat w krakowskim Wojewódzkim Ośrodku Propagandy Partyjnej. 
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Socjalistyczne stosunki w zakładzie pracy 


Znana jest myśl Lenina, że „Wydaj- 
ność pracy — to w ostatecznym ra- 
chunku rzecz najważniejsza, najisto- 
tniejszą dla zwycięstwa nowego ustroju 
społecznego”. Jest równocześnie dziś 
już dowiedzione, że problem wydajno- 
Ści nie może być rozwiązywany w na- 
szym ustroju po prostu w drodze ra- 
cjonalizacji organizacji pracy, nie mó- 
wiąc już o intensyfikacji wysiłku pra- 
cowników, lecz głównie przez postęp 
techniczny i socjalistyczne stosunki w 
zakładach pracy. Nie wszyscy działacze 
i praktycy w przedsiębiorstwach uświa- 
damiają sobie, ile rezerw tkwi właśnie 
w Odpowiednim ukształtowaniu sto- 
sunków pracy. A tymczasem wiele ba- 
dań socjologicznych przeprowadzonych 
w naszym kraju wykazało, że konflikty 
w środowisku pracy, nieliczenie się z 
motywacjami występującymi u pra- 
cowników, brak obiektywnych, spra- 
wiedliwych ocen pracy, wadliwa poli- 
tyka kadrowa, niedocenianie znaczenia 
umacniania poczucia własnej wartości 
u pracowników — wszystkie te czynniki 
utrudniają osiąganie optymalnej w da- 
nvch warunkach wydajności pracy. 
Wielu praktyków nie ma również ro- 
zeznania, w jakim kierunku kształtować 
można perspektywy zmian w zakła- 
dach pracy. 

Wydara ostatnio praca Juliusza Wa- 
cławka *) przynosi w tym zakresie 


©) Juliusz Wacławek: Socjalistyczne stosunki 


w zakładzie pracy. „książka 4 Wiedza”, 


1970 r., Str. 300. 
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szereg ważnych, a równocześnie kon- 
kretnych ustaleń i propozycji. 
Przedmiotem swych rozważań autor 
czyni zakład pracy, jednakże przedsię- 
biorstwo rozpatruje jako spoleczność. 
W tym ujęciu zakład pracy jest nieiaxo 
modelem społeczeństwa: wszystko to. 
co dzieje się w przedsiębiorstwie, w 
miniaturze odtwarza stosunki zależno- 
ści i procesy występujące w szerszej 
skali społecznej. Dzięki takiemu spoj- 
rzeniu na zakład pracy autor potrafi 


, powiedzieć wiele interesujących rzeczy, 


daleko wybiegających poza problem 
właściwego kształtowania stosunków 
socjalistycznych 'w  przedsiębiorstwie. 
To właśnie czyni tę książkę szczególnie 
potrzebną. 

W poszczególnych rozdziałach jest 
mowa o pojęciu i modelu socjalisty- 
cznych stosunków społecznych, o pracy 
jako podstawowej więzi załogi zakładu, 
o fabrycznym podziale pracy, o Struk- 
turze i dynamice społeczności zakłado- 
wej, o przysposobieniu do pracy i przy- 
sposobieniu pracy do potrzeb człowiexa, 
o przełożonych i podwładnych w zwią- 
zku z wycnowaniem społecznym i wre- 
szcie o roli organizacji spoleczno-pon- 
tycznych w przedsiębiorstwie. 

Wvwodv swoie opiera autor na of- 
tvch źródłach, na ktore składają się wv- 
niki badań socjologicznych, ooserwac:e 
własne autora, prace ekonomistów 1 


"psychologów Oraz dane statystyczne 
_4 materiały nadchodzące do czasop:sin. 


Praca Wacławka jest zarzzem opisem 


określonego stanu rzeczy, propozycją 
ustaleń normatywnych (gdy mówi np. 
o „modelu socjalistycznych stosunków”) 
oraz drogowskazem konkretnych roz- 
wiązań w oparciu o znane już przy- 
kłady z różnych przedsiębiorstw. Auto- 
rowi udało się w jednej pracy osiągnąć 
połączenie tych różnych punktów wi- 
dzenia. Potrafił także uniknąć deklara- 
tywności, cytatologii oraz powierzchow- 
ności, które w tego typu pracach, jak 
wiadomo, dawniej dominowały, 


Punktem wyjścia jest założenie, iż 
„Realizacja wszystkich funkcji zakładu 
socjalistycznego, zarówno produkcyjno 
technicznych, jak ti pozaprodukcyjnych, 
winna służyć ukształtowaniu się no- 
wych, socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich, tzn. przekształceniu załogi 
zakładu (= społeczeństwa — przyp. R.D.) 
w zgrany kolektyw, we wspolnotę zdol- 
ną zaspokajać wszystkie niemal spo- 
łeczne potrzeby jej członków. Chodzi 
o wytworzenie w socjalistycznym za- 
kładzie atmosfery zadowolenia, połą- 
czonego z inicjatywą i aktywnością, o 
stworzenie odpowiednich społecznych, 
ekonomicznych, organizacyjnych ti psy- 
chologicznych warunków dla wzrostu 
wydajności pracy, dla twórczych inicja- 
tyw, dla rozwoju kulturalnego załóg 
t wszechstronnego rozwoju  osobo- 
wości człowieka, człowieka myślącego 
kategoriami «my» ti «nasze» (str. 8). 
Książka poświęcona jest właśnie uwa- 
runkowaniom braku lub występowania 
tych elementów oraz charakterystyce 
sposobów zbliżania się do tak pojętych 
„socjalistycznych stosunków”. 


Doświadczenie wielu lat wykazało, że 
wraz z upaństwowieniem środków pro- 
dukcji nie powstają niejako automa- 
tycznie socjalistyczne stosunki w zakła- 
dach pracy i w ogóle w społeczeństwie. 
Dobrze wiemy, że w życiu społecznym 
(rodzinie, zakładzie pracy, w środowi- 
sku miejskim czy wiejskim) takich 
automatyzmów nie ma. Żywiołowo 
utrzymują się raczej nawyki dawnych 
stosunków kapitalistycznych, opartych 
na rvwalizacji, walce bez pardonu, ko- 
niecznościach zapewnienia elcmentar- 
nej egzystencji. Nowy stosunek czło- 
wieka do człowieka może się ukształ- 
tować głównie w wyniku świadomej 
działalności, zwłaszcza kadry zarządza- 
jącej, która musi stwarzać przesłanki 
społeczne i organizacyjne socjalistycz= 
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nych stosunków. Wacławek szeroko 
analizuje ten właśnie aspekt zagadnie- 
nia. 

Nie brak, rzecz prosta, stwierdzeń 
czy uogólnień skłaniającyck lo dysku- 
sji. Zacznijrzzy od sgraw batuLiej szcze- 
gółowych. 

Powiada autor, iż „Podział pracy ma 
charakter obiektywny, jest — jak do- 
tychczas — niezależny od ludzi. Nie lu- 
dzie podporządkowują sobie podział 
pracy, lecz społeczny podział pracy 
«ujarzmia» ludzi” (str. 13). Sprawa nie 
jest błaha, ponieważ podział pracy 
traktuje się zarówno w tej pracy, jak 
też w innych publikacjach jako decy- 
dujący o „alienacji pracy”, która powo- 
duje, że praca przestaje być wewnętrze 
ną potrzebą, a jest tylko środkiem do 
zapewnienia minimum egzystencji. 

Wydaje się, że J. Wacławek miesza 
tu dwie sprawy: genczę podziału pra- 
cy oraz wtórne jego skutki, w każdym 
razie inaczej ma się kwestia wpływu 
ludzi na podział pracy. Mianowicie, 
określony podział pracy rodzi się żywio- 
łowo, bez świadomego udziału danej 
społeczności (jako całości). Z czasem 
staje się on panujacym systemem orga- 
nizacji pracy, ktorego dowolnie nie 
można usunąć, jest on bowiem uwarun- 
kowany w ogóle stopniem rozwoju sił 
wytwórczych. W tym sensie można po- 
wiedzieć, iż powstał on niezależnie od 
świadomości i woli pojedynczych ludzi. 
Skoro jednak wykryjemy prawa rozwo- 
ju danej dziedziny wytwarzania, może- 
my modyfikować ten zastany podział 
pracy. Tak np. system Tavlora został 
przezwyciężony w wielu przedsiębior- 
stwach. Nie usunięto go jednak w ca- 
łości (tzn. zachowuje się zasadę podzia- 
łu złożonych czynności na bardziej pro- 
ste), jednakże proces produkcji organi- 
zuje się tak, aby jedna i ta sama osoba 
nie była zatrudniona stale na tym sa- 
mvm stanowisku pracy i abv nie mu- 
siała wykonywać ciągle tego samego de- 
talu, lecz otrzymywała kolejno różne 
zadania. 

Ponadto dokonuje sie tzw. „scalania 
pracy” (stosunkowo mniejszy zespoł 
otrzymuje do wykonania np. maszynę 
do pisania, z tym że poszczególni pra- 
cownicy wykonują nie jedną, lecz kilka- 
dziesiąt różnych czynności). To są spra- 
wy dziś znane. Oczywiście, nie prowa- 
dzą one jeszcze w ogóle do stworzenia 
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nowego podziału pracy, lecz wpływ lu- 
dzi na modyfikowanie zastancego po- 
działu pracy jest tu widoczny. Otóż są- 
dzę, że im lepiej znać będziemy ten- 
dencję rozwoju technologii produk- 
cji, w tym większym stopniu ludzie (ja- 
ko zbiorowości) będą mogli wywierać 
wpływ na takie modyfikowanie zasta- 
nego systemu podziału pracy, aby do- 
stosowywać go do potrzeb organizmu | 
osobowości ludzi. 

Wtórnym skutkiem podziału pracy w 
fabryce stał sig podział na pracę umyv- 
słową i fizyczną, na określone zawody, 
rozdział (funkcji wykonawczych od 
funkcji kierowniczych itp. Otóż wszyst- 
ko wskazuje na to, a J. Wacławek po- 
daje tu rużne przykłady, że dziś za po- 
mocą różnych przedsięwzięć natury 
technologicznej, organizacyjnej i usta- 
wodawczej można przynajmniej łago- 
dzić społecznie niepożądane skutki za- 
stanego podziału pracy. Dotychczas by- 
najmniej nie wykorzystano wszystkich 
będących do dyspozycji ludzi możliwo- 
ści w warunkach naszego ustroju. 


Dyskusyjne jest stwierdzenie autora, 
iż zachowanie w naszym ustroju „za- 
sad gospodarki towarowo-pieniężnej 
pieniądza, a nawet w niektórych okre- 
sach — umacnianie roli pieniądza t bo- 
dźców ' materialnych" . „zachowuje... 
możliwość prywatnej akumulacji, 
mniejsze czy większe nierówności Sspo- 
łeczne oraz sprzeczności interesów indy- 
widualnych, grupowych i ogólnospo- 
łecznych” (str. 22). Rzecz w tym, iż za- 
chowanie w ustroju socjalistycznym go- 
spodarki towarowej i pieniądza aufo- 
matycznie nie przesądza ani skali nie- 
równości społecznych, ani natężenia 
„sprzeczności interesów”. Mogą być one 
maksymalnie zminimalizowane odpo- 
wiednią polityką społeczną. Zniesienie 
natomiast gospodarki towarowej i pie- 
niądza rownież nie oznacza, że automa- 
tvcznie znikną nierówności społeczne 
(mogą one powstawać przecież na tle 
tego, czym się dysponuje, na tle nie- 
współmierności potrzeb do możliwości 
ich zaspokajania, a także na tle trud- 
ności bezpośredniej wymiany  przed- 
miotóu: konsumpcji. ze względu na po- 
zycie i funkcje ludzi, dysproporcje w 
zaopatrzeniu), a także „sprzeczności in- 
terusów”. 


Trzeba też wyraźnie odróżniać dąże- 
nie do równości szans społecznych od 
równości ekonomicznej, która co pra- 
wda może ułatwiać zachowanie względ- 
nej równości szans, ale można wyovra- 
zić sobie sytuację, gdy równość exono- 
miczna wcale nie wskazuje na rów- 
ność szans życiowych (są one zrożnico- 
wane w inny sposób: mogą zależeć od 
zasług, przynależności do określonych 
instytucji o szczególnym znaczeniu i 
funkcjach, od prestiżu danego zawodu 
itd.). 


Te czy inne wątki dyskusyjne nie 
podważają w sposob istotny Wąriuxc] 
recenzowanej książki. Tym bardziej ze 
autor niejednokrotnie wnikliwie ansi- 
zuje zjawiska, których na gruncie na- 
szej nauki uniwersyteckiej zgoła się nie 
dostrzega. Oto wielu ekonomistów pi- 
sze na temat nierytmiczności produkcji 
jako o zjawisku negatywnym; wskazuje 
się na koszty ekonomiczne z tym zwią- 
zane, brak natomiast głębszych wyvjaś- 
nień, dlaczego w ogóle nierytmiczność 
.- mimo wielu apeli — utrzymuje się 
i to w szerokim zakresie. J. Wacławek 
stara się wykazać, iż prawdziwą przy- 
czyną (tą najgłębszą) jest u nas nieprze- 
strzeganie prawa, określonego przeż 
Marksa jako „spiżowe prawo ilościowe- 
go stosunku, czyli proporcjonalności” 
(por. Kapitał, t. 1, Warszawa 1968, str. 
421). Zwłaszcza chodzi tu o proporcjo- 
nalność w normowaniu prac i zatrud= 
nienia. Nierytmiczność przeważnie nie 
wiąże się z normowaniem. a tymczasem 
trudno wyobrazić sobie jej przeźwycię- 
żenie, jeśli nie uporządkuje się normo- 
wania prac i zatrudnienia, które — jax 
dotychczas — kształtują się żywiołowo. 


Podkreślam tu kwestie o charakterze 
teoretycznym, ale w rzeczywistości cho- 
dzi G sprawv. których skutki widoczne 
są na co dzień i wiążą się jak najśm- 
ślej z usprawnieniem naszej gospodar- 
ki. J. Wacławek podaje zreszią wie:e 
przykładów, które ukazują, jak można 
pogodzić  „socialistyczne stosunki w 
pracy” ze zwiększeniem sprawnsśo 
funkcjonowania naszej gospodarki. Jes: 
to niewątpliwie dużym  osiągnięcien 
książki. 


RYSZARD DYONIZIAK 


HENRYK FISZEL: „Wstęp 
do teorii gospodarowania”, 
PWE 1970, str. 355. 


„Autor podkreśla, że świa- 
domie kładzie akcent na 
słowo „wstęp”, gdyż teoria 
gospodarowania w  gocja- 
lizmie znajduje się in statu 
nascendi. Dodaje zarazem, 
że w książce tej usiłuje nie 
tylko objaśnić zachodzące 
w gospodarce zjawiska, ale 
1 dostarczyć w miarę moż- 
liwości narzędzi służących 
do przeobrażeń  rzeczywi- 
stości. Praca ta — stano- 
wiąca owoc wieloletnich 
studiów autora nad teorią 
gospodarowania w systemie 
socjalistycznym — składa 
się z 13 rozdziałów, z któ- 
rych trzy pierwsze zawiera- 
ją podstawowe problemy 
znajdujące konkretyzację w 
rozdziałach następnych: za- 
sada koncentracji środków, 
zasada substytucji czynni- 
ków produkcyjnych, kryte- 
ria optymalności oraz spo- 
sób koordynacji optimum 
cząstkowego z optimum glo- 
balnym. Te główne idee 
stanowią podstawę  kon- 
kretniejszych analiz, doty- 
czących m. in. makroeko- 
nomicznych decyzji inwe- 
stycyjnych, rachunku eko- 
nomicznego w działalności 
inwestycyjnej, rachunku 
ekonomicznego efektywnoś- 
ci handlu zagranicznego, 
narzędzi gospodarowania w 
przedsiębiorstwie, równo- 
mierności procesów gospo- 
darczych i in. 


W oparciu o znane sSfor- 


bibliogra 


NOTY 


mułowania Oskara Lange- 
go, autor tak określa zasą- 
dę racjonalnego gospodaro= 
wania: optimum gospoda- 


rowania osiąga się koncen= 


trując środki w ten sposób, 
aby przy danym ich ukła- 
dzie otrzymać maksymalny 
stopień realizacji celu albo 
koncentrując produkcję tak, 
aby dany cel osiągnąć przy 
jak najmniejszych nakła- 
dach. Niezmiernie istotne 
znaczenie — wywodzi autor 
ma zasada koncentracji 
środków, wyrażająca 0. 
nieczność koncentrowania 
się na najlepszych warun- 
kach produkcji. Przy tym 
ważna jest taką kolejność 
przechodzenia od warun- 
ków lepszych do gorszych, 
dzięki której osiąga się 
przyspieszenie rozwoju go- 
spodarki. 


Jednym z podstawowych 
warunków racjonalnego go- 
spodarowania jest  możli- 
wość substytucji jednych 
czynników produkcji przez 
inne, jednej formy nakła- 
dów przez inną. Chodzi bo- 
wiem 0 możliwość takiego 
manewrowania czynnikiem 
produkcji i formami nakła- 
dów, aby zamierzony efckt 
osiągnąć przy jak najmniej- 
szych Kosztach. Należy sta- 
le mieć na uwadze, że „po- 
stęp dokonujący się perma- 
ncntnie w metodach pro- 
dukcji w danej gałęzi i poza 
nią wymaga nieustannej 
konfrontacji proporcji na- 
kładów i doboru ich właś- 
ciwych form” (str. 16—17). 
Zasada substytucji na róż- 


irczne 


nych szczeblach gospodaro- 
wania (przedsiębiorstwo, 
sałąż przemysłu, w ramach 
resortu, w stosunkach mię- 
dzy resortami) nie działa 
oczywiście w praktyce zu- 
pełnie swobodnie. Rozmaite 
ograniczenia w tym zakie- 
sie, będące wynikiem róż- 
nych przyczyn, utrudniają 
często możliwość racjonal- 
nego gospodarowania. 


Sprecyzowanie kryterium 
optimum w działalności 
gospodarczej nie jest rze- 
czą łatwą ani jednoznacznie 
określoną. Raczej chodzi o 
uwzględnienie w rachunku 
ekonomicznym więcej niż 
jednego kryterium (np. 
maksymalizacja zysku, do- 
chodu narodowego, progra- 
mu produkcyjnego). Autor 
zwraca uwagę, że „wybór 
kryteriów optymalności 
wcale nie musi być potrak- 
towany schematycznie, za- 
ieżnie bowiem od konkret- 
nej sytuacji mogą być sta- 
wiane różne zadania  p*- 
szczególnym galęziom pro- 
dukcyjnym* (str. 35), 


Rzeczą niezmiernie istotną 
w gospodarowaniu — za- 
równo ze wzgledów ekono- 
micznych, jak i społeczno- 
-politycznych — jest umie- 
jętność pogodzenia dwóch 
sprzecznych tendencji: osią- 
gania optimum globalnego 
w skali gospodarki narodo- 
wej, a zarazem opiimów 
cząstkowych na _ różnych 
szczeblach gospodarki, w 
szczególności w skali przed- 
siębiorstwa | branż. Chodzi 
więc np. o optymalny po- 
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dział surowta, © optymalny 
podział kapitału między 
różne dziedziny wytwórczo- 
ści, przy tym optymalizacji 
może często (szczególnie 
gdy chodzi o dobra kon- 
sumpcyjne) podlegać nie 
tylko wybór metod wytwa- 
rzania, ale również Sam 
program produkcji. 


Na uwagę zasługują roz 
ważania, mające dyskusyj- 
ny charakter, a dotyczące 
optymalizacji planu  cen- 
tralnego. Nasuwują się tu — 
podkreśla autor = dwa py” 
tania: czy osiągnięcia teorii 
1 metod rachunku exono0e 
micznego uspiawiedliwiają 
nadzieję optymalizacji pla- 
nu oraz czy funkcjonujący 
obetnie system zarządzania 
gospodarką sprzyja  Urze- 
czywistnieniu rachunku op= 
tymal' zacvjnego w skali ga- 
łęzi cz tez całej gospodar= 
ki. Autor twierdzi, że opty 
muiiy plan wymaga wyho- 
ru między ogromną ilością 
konkretnych wariantów 1 
alternatyw. „„ec7 tego wy” 
boru rachunek obtymaliza- 
cyjny jest niemożliwy. 
Uświadomienie sobie tych 
właśnie alternatyw 1 wa- 
riantów wymaga ogromne- 
go przygotowania I udziału 
dziesiątkow tysięcy Uuczest- 
unlków procesu produkcyj- 
nego, inżynierów, ekoneomi- 
stów itp.” (str. 82). Autor 
przyjmuje następujące podć- 
stawowe założenia SYStEL U 
planowania, pczwalające W 
zasadzie unikać wielu trud- 
nosch « wvłaniającyca _Ię 
0 pe CŁIOŚCI? 

a aast. ja pln= 
if x) rate Dr” test 

- Ło e. 27 ,. zebo- 
s.Ute Wda >Z1 Guiesie pla- 
nu na poszcztgólne produk- 
tv lub grupy zbiizonych do 
siebie produktów; 

2) centralnie ustala się (na 
razie w przybliżeniu) limity 
srodków inwestycyjnych dla 
poszczególnych branż; 
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$) rachunek  optymaliza= 
cyjny przeprowadzą się w 
skali gałęzi, przy czym 
ustala się i bierze pod uwa- 
gę różnorodne  wartanty 
produkcyjne, techniczne, 
lokalizacyjne I Inne; 

4) wreszcie następuje na 
szczeblu centralnym koor* 
dynacja planów  cząstko- 
wych (gałęziowych) z 
punktu widzenia wewnętrz- 
nej zgodności z planem ca- 
łej gospodarki oraz z pun- 
ktu widzenia zgodności 
cząstkowych optimów z op- 
timum globalnym (str. 84). 


(bd) 
* 


„Ekonomia polityczna so- 
cjalizmu dla studiów tech- 
nicznych i rolniczych''. Pra- 
ca zbiorowa pod redakcją 
STANISŁAWA SZEFLERA. 
PWN 1369, str. 546. 


Prezentowany podręcznik 
ma być — jak to wynika 
z jego podtytułu — źródłem 
usystematyzowanej wiedzy 
ekonomicznej dla przewa- 
żającej części naszych stu- 
dentów, właśnie dla tych 
studentów, którym wiedza 
ekonomiczna jest niezwykie 
przydatna w późniejszej 
pracy zawodowej. Jeżeli 
doda się do tego i to, że 
poza (przeważnie) jedno- 
rocznym kursem ekonomil 
politycznej, w czasie które= 
go zapoznać trzeba studen= 
tów również z podstawo 
wymi zagadnieniami eko" 
nomii politycznej kapita- 
lizmu, możliwości zdobycia 
i pogłohienia wiadomości e» 
konomicznych są na stu= 
diach technicznych i ro!lni- 
czych minimalne = znacze” 
nie odpowiedniego podręcz- 
pika dla tak określonego 
odbiorcy jest choćby już 
tylko z punktu widzenia 
czysto zawodowego wyko- 
rzystania tej wiedzy nie- 
zwykle duże. 

Z uznaniem należy więc 
odnotować inicjatywę au- 


torów podręcznika, będą" 
cych pracownikami Zakia* 
du Ekonomii Politycznej 
Politechniki Warszawskiej. 
Przydatność zaś ich pracy 
ocenić by należało przynaj- 
mniej z dwóch punktów 
widzenia. Pierwszy sz nich 
określić można na podsta> 
wie treści książki, drugi na 
podstawie sposobu wykładu 
poruszonych w książce 
problemów. Należy zazna” 
czyć, że autorzy zdawali 
sobie sprąwę zarówno S$ 
jednego, jak 1 drugiego 
aspektu wymagań stawia* 
nych przed takim podręce* 
nikiem, 

Jeżeli chodzi o treść, te 
na podkreślenie zasługuje 
zamieszczenie w pracy sto” 
sunkowo wielu elementów 
wykraczających poza czy* 
stą teorię ekonomii poli- 
tycznej socjalizmu, a do* 
tyczących przede  wszyst- 
kim problemów polityki 
gospodarczej. Ułatwi to na 
pewno przyszłym  techni- 
kom i rolnikom przełożenie 
ogólnych problerzów teo 
retycznych ekonomii na ję 
zyk konkretnych zadań i 
zagadnień, z jakimi będą 
się stykali w przyszłej pra- 
cy zawodowej. Również 
szerokie potralitowanie w 
książce kryteriów wyboru 
techniki oras problerrów 
gswiazanych ze wze)eLIDYM 
wpłwem na siebie tech 
nicznych ił społecznych wa” 
runków produkcji w rolni= 
ctwie, a także w przemy» 
śle, należy odnotować jako 
fakt pozytywny. 

Jeżeli chodzi © spos*» 
wykiadu, to na podkreśsle- 
nie zasługuje próba dcesto= 
sowania go do a>varatury 
pojęciowej znanej studen 
tom tych dziedzin z innych 
nauk. Schematy, wykresy, 
algebraiczna tformalizacja 
zagadnień, wykorzystywa- 
nie (czasem może zbyt po” 
chopne) aparatury mate 


matycznej przemawiać ma- 
ją — zgodnie chyba z in- 
tencjami autorów podręcz- 
nika — do obznajmionych 
z tym sposobem wykładu 
użytkowników książki bar- 
dziej niż czysto literacki 
opis, 

Całość pracy składa się z 
czternastu rozdziałów. Roz- 
dział pierwszy omawia 
ogólne zasady socjalistycz- 
nego sposobu produkcji, 
drugi zagadnienia okresu 
przyszłościowego. Trzy roz- 
działy następne, tworzące 
zgodnie z intencjami auto- 
rów pewną logiczną całość, 
zajmują się problematyką 
dochodu narodowego, jego 
wzrostu oraz zagadnienia= 
mi równowagi  gospodare 
czej. Rozdział szósty i siód- 
ny poświęcone Są planowa= 
niu oraz wyborowi techniki 
produkcji, Następne zajmue 
ją się kolejno produkcją 
towarową i cenami, bodź” 
cami 1 płacami, przedsię= 
biorstwem socjalistycznym, 
miejscem rolnictwa w sy 
stemie socjalistycznej re- 
produkcji społecznej  o- 
raz kosztami i cenami 
produktów rolnych. Roz» 
dział trzynasty dotyczy 
międzynarodowych stosun= 
ków ekonomicznych krajów 
socjalistycznych, a rozdział 
ostatni perspektyw rozwo* 
ju socjalizmu. 


Treść podręcznika, a rów 
nież i mimo wszystko spo» 
sób prezentacji są jednak 
w zbyt dużej części dość 
tradycyjne. 


Szkoda też, że autorzy 
programowo — jak wynika 
to z przedmowy — zrezyg” 
nowali z szerszego przed” 
stawienia zagadnień spor- 
nych i dyskusyjnych. 

W sumie prezentowany 
podręcznik, będący intere- 
sującą próbą zaznajomienia 
przyszłych techników i rol- 
ników z opajważźniejszymi 
zagadnieniami przedmiotu 


— powinien stać się począt- 
kiem dyskusji o progra- 
mach nauczania ekonomii 
politycznej socjalizmu na 
wyższych uczelniach, 
(KR. M.) 
* 


„Integracja ekonomiczna 
krajów socjalistycznych” 
Praca zbiorowa. KiW, 1970, 
str. 402. 


Problem integracji gospo- 
darczej znajduje się obec- 
nie w centrum zaintereso- 
wania opinii społecznej kra- 
jów socjalistycznych, Spra- 
wa ta dotyczy bowiem co- 
raz bardziej naszego dnia 
codziennego, staje się czyn- 
nikiem, który wspólokre- 
śla gospodarczą i politycz- 
ną przyszłość naszych kra- 
jów. 

Jak podkreśla we wstępie 
do omawianej pracy Stani. 
sław Kuziński, wchodzimy 
obecnie „w nowy etap roz» 
woju przemysłowego, na 
którym nieuchronną  kKo- 
niecznością staje się sku- 
teczniejsze niż dotychczas 
wykorzystanie możliwości 
tkwiących w  socjalistycz- 
nym międzynarodowym po 
dziale pracy. Ogólnym eko» 
nomicznym celem integra- 
cji gospodarczej jest właś- 
nie wykuwanie z tych moż» 
liwości nowych  efektyw= 
nych dźwigni rozwoju gso0- 
cjalistycznego* (Str. 9). 

Prezentowany przez nas 
zbiór omawia głównie pro> 
blemy teoretyczne integra» 
cji socjalistycznej. Koncen- 
truje się on przede wszyste 
kim na zasadach rachunku 
ekonomicznych efektów in- 
tegracji | planowych 
formach jej rozwoju. Szcze 
gólną uwagę autorzy skue 
piają na problematyce 
związanej z towarowo-pie- 
niężnymi narzędziami roze 
woju integracji. 

W rozdziale 1 książki, na 
który składają się dwa 
szkice L. Ciamagi i Zb. Ka- 
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meckiego, znajdujemy cha- 
rakterystykę dotychczaso- 
wego etapu Współpracy So- 
cjalistycznej i zarys niektó- 
rych przyszłych kierunków 
jej rozwoju. W tym kon- 
tekscie Z. Kamecki postu- 
iuje oparcie tego rozwoju 
przede wszystkim na kryte- 
riach ekonomicznych. „Usu= 
nięcie występujących we 
wzajemnej współpracy go- 
spodarczej krajów RWPG 
hamulców — pisze Kamec- 
ki — I stworzenie dla jej 
rozwoju odpowiednich wa- 
runków nle jest możliwe 
bez szerokiego wykorzysta» 
nia mechanizmów  właści- 
wych gospodarce towarowoe» 
pieniężnej. Tego właśnie 
brakuje dotychczasowemu 
modelowi tej współpracy, w 
związku z czym musi on 
ulec daleko idącej modyfi- 
kacji” (str. 51), 


Rozdział nun poświęcony 
jest zasadom rachunku e- 
konomicznych efektów in- 
tegracji. PP. Bożyk, w. 
Piaszczyński 1 8. Góra w 
swoich opracowaniach 0» 
mawiają zarówno kryteria 
rachunku w krótkim okre- 
sie (a więc kryteria efektywe 
ności współpracy w zakre» 
sie wymiany międzynarodo- 
wej), jak też w okresach 
długich (kryteria efektyw= 
ności współpracy na odcin- 
ku międzynarodowej spec 
Jalizacji produkcji). Wycho= 
dząc z założenia, że narzę= 
dzia realizacji efektów eko» 
nomicznych integracji za- 
leżą od systemu planowa= 
nia i zarządzania przy jętego 
w integrujących się kra- 
jach, autorzy prezentują 
szeroki wachlarz możliwych 
rozwiązań: od narzędzi ty- 
powo administracyjnych po 
czysto rynkowe, 


Rozdział III pt. „Planowę 
formy rozwoju integracji” 
przedstawia w  opracowae 
niach P. Bożyka i J. Sołda- 
czuka, B. W. Reutta, S$, Po» 
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laczka oraz Z. Rurarza po 
szczególne problemy koor- 
dynacjj wymiany 1 pro- 
dukcji, a więc międzynaro- 
dowe umowy gospodarcze 
krajów RWPG i międzyna- 
rodowe formy specjalizacji 
produkcji. Ponadto ro<pą* 
truje się zagadnicnia zwią” 
zane z liberalizacją obrotów 
handlowych oraz stosowąa- 
niem narzędzi pośredniego 
regulowania obrotów wąa-” 
jemnych, 


Wreszcie w rozdziale IV 
omawia się zagadnienia 
związane ze stosowaniem 
towarowo-pieniężnych na” 
rzędzi rozwoju integracji. 
Pierwszy krąg tematyczny 
tego rozdziału, w którym 
znajdujemy opracowania M. 
Guzka, J. Sołdaczuka, Z. 
Knyziaka oraz J. Pajestki, 
dotyczy problemu cen. Dru- 
ga część, na którą sklada- 
ją się szkice S. Rączkow- 
skiego, H. Kisicia, J. Weso- 
łowskiego oraz B. Wojcie- 
chowskiego, podejmuje pro> 
biemy pieniądza  socjalt- 
$tycznego | jego funkcji w 
procesach integractjnych. 
W rozdziale tym prezento- 
wane Są nicktóre koncepcje 
udoskonalenia istniejącego 
systemu cen międzynarodo- 
wych w obrotach wzajem- 
nych krajów RWPG oraz 
systemu cen wewnętrznych 
w poszczególnych krajach. 
W tym kontekście omawia 
się również zagadnienia 
kursu waluty, jako instru- 
mentu wiążącego krajowe 
układy cen państw socjall- 
stycznych. W rozważaniach 
Autorów tego rozdziału prze» 
wija się ogólna teza, iż to- 
warowo-pieniężne narzędzia 
rozwoju integracji powinny 
uzunełniać narzedzia  pla- 
nowe, nie zaś je zastępo- 
wać. Zastosowanie narzędzi 
towarowo-pieniężnych po» 
winno doprowadzić przede 
wszystkim do zwiekszenia 
efektywności planowych 
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(orm powiązań krajów 80 
cjalistycznych., 

O potrzebie, wręcz ko- 
nieczności wzmocnienią 1 
doskonalenia tych powiąząń 
mówi S. Kuziński we wstę- 
pie do zbioru: „Brak prze- 
łomu w tym zakresie 0zna> 
czałby dla mnicjszych kra- 
jów socjalistycznych wręcz 
niebezpieczeństiwo  powięk- 
szenia dystansu  dzielącego 
je od rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. Dla kra- 
jów tych najżywotniejszym 
narodowym interesem jest 
więc perspektywa szybkie- 
ge rozwoju, odpowiadające- 
ge wymogum rewolucji 
naukowo-technicznej w ra- 
mach wspólnoty  socjali- 
stycznej”: (str. 10). W po- 
wiązaniu s tym postulatem 
8. Kuziński szczegółowo 
rozpatruje wzajemne uwa- 
runkowanią istniejące mię- 
dzy rozwojem integracji so- 
cjalistycznej a zasadami, na 
których opiera się suweren- 
ność każdego 2 krajów s60- 
cjniistycznych  uczestniczą- 
cych w tej integracji. (wi) 


% 


POLA LANDAU  „Anzlia 
na rozdrożu”, Polski Insty- 
tut Spraw Miedzynarodo- 
wych. 1969, str. 402. 


„Jakkolwiek tradycyjna 
podstawa światowej pozycji 
Anglii załamała się wraz £ 
rozkładem jej imperium — 
stwierdza autorka we wstę- 
pie do swojej pracy = Au>- 
glia pozostaje nadal jed- 
nym z czołowych mocarstw 
Europy | świata. Toteż za- 
angażowanie jej potencja” 
łu gospodarczego | militar- 
no-politycznego po stronie 
określonych ugrupowań bie 
możę pozostać bez wpływu 
na układ sił zarówno w Eu” 
ropie, jak 1 w świecie” 
(str. 7). 

Właśnie w tym aspekcie 
powzięta w 1963 5, $ecyzja 


rządu angielskiego ubiega 
nia się © przyjęcie do Eu* 
ropejskiej Wspolnoly Go 
spodarczej oraz wynikłe Ż 
tej decyzji 1  Trwajace 
po dzień dzisiejszy peryre 
tie, zawiązane z ewcntual- 
nym wejściem Wielkiej 
Brytanii do ŁWG, za>.USUJĄ 
na uwagę. 


Na początku lat sześćdzie- 
siątych, podkreśla autorka, 
Anglia znałaz!a się w obli- 
czu rozstrzygnięć o funda> 
mentalnym charakterze £Z 
punktu widzenia jej przy” 
szłości oraz jej miejsca we 
współczesnym świecie. 
Istotny przy tym jest fakt, 
tż koncepcja integracyjna 
stanowiła tylko jeden 3 
wariantów polityki, zmie* 
rzającej do przywrócenia 
Anglii jej roli światowej. 
Nie była to zresztą koncep” 
cja powszechnie akcepto- 
wana: wręcz przeciwnie, 
jest ona wysoce kontrower- 
syjna, stanowi od szeregu 
lat przedmiot ostrej walki 
w samej Anglii, gdzie cor32 
wyrażniej dokonał się po” 
dzia? na zwolenników kon- 
cepcji „europejskiej” 1 
koncepcji „imperialnej”. Za 
jedną 1 drugą stoją potęt- 
ne grupy  iuteresów, nie 
tylko ekonnmicznych, ale 
również politycznych, tak 
jak sam problem jest = 
używajac słów autorki = 
„ze swej istoty polityczny”. 


Właśnie analizie obiek” 
tywnych uwarunkowań 
tych rozmaitych koacepceji 
przyszłego miejsca Anglii 
w święcie, 4 więc tych 
czynników gospodarczych | 
militarno-politycznych, któ- 
Te zmusiły ją do rewizji! 
swej dotychczasowej poli- 
tyki, jak również analiz'e 
interesów gospodarczych | 
sił społeczno-politycznvcD, 
które stoją sa poszczegól- 
nymi koncepcjami. poświe” 
ciła Pola Landau omawiazą 


pracę. Opierając swoje wy* 
wody w zasadzie na anali- 
zie okresu, który stanowił 
niejako pierwszą fazę za? 
biegów Anglii o członko- 
stwo w EWG, a więc od 
1361 r. do chwili załamania 
się rozmów brukselskich w 
1363 r., autorka podkreśla 
(jak to zresztą potwierdził 
dalszy bieg wydarzeń), że: 
„Czynniki, które zmusiły w 
latach sześćdziesiątych im>- 
perializm brytyjski do re” 
wizji jego poglądu na rolę 
i miejsce Anglii w świecie, 
nie przestały działać. Dy* 
sproporcja między obiek 
tywnymi  kurczącymi się 
możliwościami a subiektyw= 
nymi wielkomocarstwowy*= 
mi ambicjami brytyjskiej 
burżuazji stanowiła trwa” 
łę źródło zakłóceń równoe» 
wagi gospodarczej 1 poli- 
tycznej Anglii i permanen= 
tny bodziec do Szukania 
oparcia w integrującej się 
Europie, chociażby jako 
przeciwwagi dla rosnącej 
zalejności od USA?” (str. 
330—331). 

W mvśl tvch założeń 
autorka poświęca pierwszą 
część książki zbadaniu 
w!aśnie trwałych >rodeł u- 
biegania się Anglit o przy> 
stąnienie do EWG. W ko* 
lejnych rozdziałach rozpa* 
truje ona przede wszystkim 
czynniki gospodarcze, a 
więc rozluźnienie się Ko 
spodarczej spoistości Com> 
monwealthu oraz zjawisko, 
które określa jako „„wzęględ- 
ny regres gospodarczy 
Anglii”, poświęcając sporo 
uwagi symptomom 1 przy” 
€zynom tego regresu. Dalej 
zatrzymuje się na elemen* 


tach politycznych, na po 
szczególnych koncepcjach, 
które miały zapewnić od- 
powiednią pozycję Anslii w 
zmieniającym się świecie 
powojennym i ustalić dla 
niej miejsce wśród podsta” 
wowych układów  świato- 
wych, a więc między USA 
a światem socjalistycznym 
z jednej strony, między 
Commonwealthem a  inte- 
Grującą się Europą zachod 
nią z drugiej. 

W Części drugiej swo* 
jej pracy Pola Landau 
rozpatruje stosunek posz- 
czeyólnych si! społaczno-po" 
litycznych i ekonomicznych 
de problemów _— integracji. 
Wskazuje ona, Że podział 
między swolennikami 
dwóch podstawowych kon- 
cepcji:  „europejskiej” 1 
„imperialnej” poraz koncep- 
cji trzeciej, „socjalistycz= 
nej”, przebiega wew= 
nątrz poszczególnych 
warstw społecznych, partii 
politycznych ł organizacji 
społecznych. W kategoriach 
spoteczno-gospódarczych sł- 
łę napedową orientacji „eu- 
ropejskiej”” stanowiły prze- 
de wszystkim interesy 
związane z londyńskim 
City, z wielkimi monopola- 
mi przemysłowymi oraz 
część wielkich farmerów. 
Zwolennikami koncepcji 
„łmperialnej”, a więc prze 
ctwnikami integracji euro- 
pejskiej, stały się przede 
wszystkim wielkie banki, 
towarzystwa asekuracyjne, 
żeglugowe | handlowe, a 
satem ta ośrodki, których 
interesy były ściśłe gwiąza> 
ne ze Wspólnota Brytyjską 
i ze strefą sztarlingową. 
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W kategoriach  politycz= 
nych nosicielami orientacji 
europejskiej była partia Ii- 
beralna, znaczna większość 
partii konserwatywnej, naj- 
bardziej prawicowa część 
przywódców związkowych 
oraz część  labourzystów, 
związana z organizacjami 
związkowymi. 


Trzeciej „socjalistycznej” 
koncepcji, według której 
rola Wielkiej Brytanii mo- 
że | powinna polegać na 
konsekwentnej obronie kon- 
cepcji „rozbrojenia i współ- 
pracy międzynarodowej, na 
budowie mostów między 
Wschodem a Zachodem, 
między krajami rozwinięty= 
mł a rozwijającymi się”, 
broniły najbardziej rady* 
kalne kołą lewicy Labour 
Party orąz Komunistyczna 
Partia Wielkiej Brytanii. 


Przedstawiając w końco- 
wych rozdziałach swojej 
pracy argumenty zarówno 
zwolenników, jak też prze- 
ciwników integracji, autor- 
ka stara się na ich podsta- 
wie, nakreślić ewentualne 
Skutki udziału Anglii w 
EWG, zarówno z punktu 
widzenia jej sytuacji wew- 
nętrznej, jak też międzyna= 
rodowej. Minw że od 20 
nownego złożenia przez 
Anglię wniosku o przyjęcie 
do EWG w 1967 r. sprawa 
w zasadzie nie posunęła się 
naprzód, a jednocześnie 
wiele się zmieniło i w samej 
Anglii, i w Europejskiej 
Wspólnocie, te podstawowa 
elementy problemu pozosta- 
ły niezmienne I Anglia nie- 
wątpliwie nadal ,.znajduje 
się na rozdrożu”. (ab) 
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